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(Krasiń. —Libelt.) 


Homo sum, humani nil a me alienum esse puto, 
TERENCYJUSZ. 
Człowiekiem jestem, a wszystko cokolwiek ludzkość 


obehodzi, ale powinno mi być obojętoćm. 


WARSZA WA. 


Nakład, druk i własność S. Orgelbranda, Księgarza i Typografa. 


1 86 4. 


W ; 
olno Arajggać z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury 
po wydrukowaniu, prawem przepisa nćj liczby egzemplarzy s 
w Warszawie dnia 1 (13) Maja 1864 roku 
P. o. Cenzora, I. t. Rogalski. 


Biblioteka Jagiellońska 


M 


K. 


Krasiński (Henryk), wspólczesny autor piszący o rzeczach polskich po 
francuzku i angielsku urodził się w Laskowiczach w Mińskiem, był kapitanem 
kawaleryi b. wojsk polskich, później osiadł we Francyi i wydał z druku: 1) Łe 
celebre Vitold Grand Duc de Lithuanie precóde de notions sur la Samogilie 
(Paryż, 1834, drugie wydanie tamże i tegoż roku); 2) La Bataille de Kirch- 
holm ou Pamour une Anglaise Roman historique (tamże, 1836 r., 2 tomy 
w 8-ce): 3) The Cossacks of the Ukraine containiny a bijographicat notice 
of Mazeppa, Sava, Zelezniak, Gonta eic. (Londyn, 1838 r., w8-ce, 346 stron.); 
4) Gonta au historical drama. (tamże, 1848 r., w 8-ce);: 5) Coup d'oeil sur 
Piłat actuel de Europe (Londyn, 1854 r.,): 6) Valy, Venetia and Hungary 
Rome, Sicilia etc. with anecdotes (Londyn, 1861 r.). F. M. S. 

Krasiński (Adam Stanisław), współczesny, biskup wileński, kaznodzieja, 
poeta i filolog znakomity, urodził się w r. 1810 we wsi Wełnicze w gubernii 
Wołyńskiej. Pierwolnie byt pijarem w zgromadzeniu wiłeńskiem, gdzie wym 
dał wtedy pierwszą swoją pracę autorską pod tyt: 1) Sztuka rymotwórcza 
Horacego, z łacińskiego (Wilno, 1835 r., w B-ce). Potem sekularyzowany na 
świeckiego księdza był professorem w akademii duchownej rzymsko-katolickiej 
w Petersburgu, zkad wezwany przez biskupa Klągiewicza na kaznodzieję ka- 
tedralnego za powrotem do Wilna napisał i drukował; 2) Grammatykę polską 
dla dzieci krotko zcóraną (Wilno, 1837 r., w 8-cej: która się doczekała 8 wy- 
dań: następnie był proboszczem gedrojckim, kanonikiem katedralnym wileńskim, 
asessorem rzymsko-katfolickiego kolłegijum w Petersburgu, a od roku 1658 zo- 
stał biskupem wileńskim. Oprócz wyzej przytoczonych dzieł ks. Krasiński wy- 
dał z druku; 3) Noworecznik literacki na r. 1838 i takiz na r. 1848 (Peters 
burg, w 8-ce), w których większa część poezyj tamże znajdujących się są pió- 
ra samego wydawcy, oraz wyjątki z obszernego jego poematu dotąd w całości 
nioogłaszoneyo pod tytulem: Wołyń poemat opisowy, 4) Wyprawa Igora 
na Połowców (Petersburg, 1856 roku. w 8-ce), najgruntowniejszy i najdo- 
kładniejszy ze wszystkich przekładów tego starożytnego sławiańskiego za= 
bytku; 5) Lisl pasterski x powodu installacyi na biskupstwo wileńskie (Wil- 
no, 1859 r.,); 6) Prawo kanoniczne (tamże, £86£ r., w 8-ce). Oprócz tego 
przejrzał, poprawił i uzupełnił ttomaczenie Historyi powszechnej kościoła Alzo- 
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ga wydania Wolfa w Peiersburgn, 1856 r., oraz umieszczał wielo artykulów 
w czasopismach polskich w Tygodniku Pefersturgskim, w Piśmie zbiorowem 
Ohryski i innych. F. M. $. 

Erasiński (Ksawery) prawnik, wydał z druka prawa karzące wojskowe, 
wypisane z księgi praw pod tyl.: Le Guide des juges militaires p. Ksawerego 
Krasińskiego przełożone % dołączeniem wzorów skarg, inkwizycyj, notowań 
i wyroków (Warszawa, 1824 r., w 8-ce). Obok fekst francuzki. F M.S. 

Kraska (Coracias Lin.), rodzaj ptaków wróblowatych, nieszczony w naj- 
nowszych układach w podrzędzie zrosłepalcowych Syndactyli, majacy za ce- 
chy: Dziób mierny. słabo ścieśniony, w końca nieco zgięty; kąt paszczowy (ę- 
giemi szczeciami ofoczony; nogi krótkie: skrzydła długie i szerokie, z łotką 
2-94 najdłuższą; ogon mierny ze skrajnemi sterów+ ami w końcu zwęzonemi 
i niekiedy przedłuzonemi. Tu należy kilka gatunków mieszkających na starym 
lądzie; są to plaki ozdobnie ubarwione, w ogóle błękitne, mniej-więcej w zielo- 
no seledynowy kolor wpadające; wszystkie jednakowej prawie wielkości, to 
jest, niewiele różniące się pod (ym względem od gatunku europejskiego. Zyją 
po lasach parami; żywią się zukami i innemi dużemi owadami, które chwytają 
na ziemi npatrzywszy poprzednio z drzewa lub w przelocie; po ziemi nie cho- 
dzą, leez tylko na chwilę siadają. Lot ich jest powolny z widocznem macha- 
niem skrzydłami. Sa bardzo ostrożne i krzykliwe. Gnmieżdżą się w obszer- 
nych dziuplach, gdzie bez żadnego posłania niosą 4—7 jaj czysto białych krót- 
kich, pękatych. Młode są mniej świetne od rodziców; po pierwszej zmianie 
pierza niczem się już od nich nie różnią. Jedyny europejski gatunek €. gar- 
rula Lin., u ms przez lato pospolity, jest jednym z najpiękniejszych ptaków 
krajowych. 

Kraska (Jan), herbu Belina, z zakonu dominikanów wyniesiony na godność 
biskupa chcinskiego, zmarły w r. 1462, odznaczał się zarówno gorliwie peł- 
nieniem swych obowiązków, jak dobrym zarządem dyjecezyi sobie powierzo- 
nej. Za jego staraniem król Kazimierz Jagiellończyk, kościół farny chełmski 
podzwignął i dobra Sawin do biskupstwa włączył, jak i miasteczko Skierbie- 
szów, gdzie biskup Kraska wybudował kościół z klasztorem, pod tyt. Ś. Domi- 
nika, założyciela zakonu kaznodziejskiego.  Slynął zarówno z roznmu, nauki, 
jak i pobożności. Rodowe jego nazwisko było Taranowski, dla wielkiej otyłe- 
ści ciała przezwano go Kraska. 

Kraskówka (Cołaris Cuv.) Rodzaj ptaków wyłączony przez Cuviera 
z rodzaju krasek dla różnicy w dziobie, znacznio krótszym, grubym, przy na- 
sadzie spłaszczonym i rozszerzonym. Zresztą budowa, wielkość i koloryt do 
krasek zbliżone. 'Frzy dobrze rozróżnione gaiunki mieszkają pod strefą gorą— 
cą starego lądu. 

Krasław, miasia prywatne nad Dźwiną w dawnych Enfiantach, dziś w gu- 
bernii Witebskiej, w powiecie Dynahurgskim. Miejsce to prawie nicznane 
dawniej, stało się dopiero w polowie XVIII wieku głośnćm i znakomitszówm. 
Dobra Krasławskie w XVI wieku zwały się Krasławką, a zakręt Dźwiny pod 
samą osadą Krasnołuka z białoruska, to jest, piękną zatoką, gdyż Krasław po- 
łożony jest na pograniczu Białorusi. Wilhelm Fürstenberg, mistrz zakonu in- 
fianckiego nadał w 1558 r. tę Krasławkę Engelbrichtowi Plumperowi, po któ- 
rym dość ezęsto zmieniała właścicieli, Jerzy Wolf, jezuita, fundował tu w r. 
1630 miszyją swego zakonu, której oddano kościół farny. Krasławka była li- 
chg osadą kiedy ją nabył wr. 1729 Ludwik Plater od Zamojskich, ale wnuk je- 
go Konstanty Ludwik Plata wojewoda mśicisłuwski, potóm kasztelan trocki 
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powziął myśl wzniesienia na miejscu iej osady porządnego miasta, Zaczął naj- 
przód w r. 1752 od wymurowania obszernego raiusza z kramami, wystawił 
wiele domów murowanych i drewnianych na pomieszczenie rzemieślników, 
sprowadzanych z Niemiec i z Warszawy. Jakoż wyrabiano iu kobierce, aksa - 
mity, adamaszki, perkale, sukna, karty polskie, złoto malarskie, broń różną, 
powozy, wyroby złotnicze i jubilerskie Wszystko to sprzedawano najprzód 
na czterech miejscowych jarmarkach, a później nawet wywożom tutejsze wy- 
roby do innych prowincyj i do Rossyi. Tenze sam Plater pragnąc hyć w eałóm 
znaczenia założycielem miasta, postanowił atworzyć katedrę biskupią dla In- 
iiant polskich. Tym końcem z żoną swą Augustą z Ogińshich, wzniósł od ro- 
ku 1756 do 1775 wspaniały kościół murowany w stylu włoskim, podług planu 
budowniczego Wenecyjanina Paracca i kamienicę dla seminaryjum dyjecezyjal- 
nego. Fundacyja ta, do której się przyłożyli Antoni Ostrowski, inlantski i Hil- 
zen, smoleński hiskupi, zatwierdzoną została ustawą sejmową 1768 r. Pierw- 
szy opairzył wszelkiemi potrzebami wnętrze kościoła, a Hilzen nadał dobra pod 
waraukiem, zeby w seminaryjum i klerycy dyjecezyi smoleńskiej nauki odhy- 
wać mogli. Jakoż sprowadzeni z Warszawy missyjonarze otworzyli w r. 1755 
seminaryjum. Stolica apostolska, cheąc się przyczynić do uposażenia tej in- 
stytucyi, naznaczyła rocznie po 180 dukatów na utrzymanie 5 alumnów z dy- 
jecezyi smoleńskiej, a w ich niedostatku z Infant polskich i Kazlandyi. | Po- 
wodem do tego uposażenia był sposób uswazania Inflant w Rzymie, jakoby były 
in partibus infidelium i dlatego rektor seminaryjum obowiązany był corocznie 
zdawać sprawę propagandzie rzymskiej ze swoich rządów. Pomimo takich 
uposażeń nie ustaliła się jednak rezydencyja biskupia dla odpadnienia w r. 1772 
tej prowincyi od Polski.  Wymurował takźe Plater dwupiętrowy budynek 
w którym do 20,000 tomów różnych dzieł umieścił i wystawił porządną syna- 
gogç Uchwała sejmu 1764 r. zatwierdziła (andacyję tej synagogi dla kahału 
Krasławia inlantskiego. Tego wszystkiego dokonawszy, wymurował Plater 
okazały pałac na panującej górze nad Dźwiną. Wdowa po nim wzniosła przy 
kościele okazały grób dla relikwij ś. Donata sprowadzonych w r. 1776 z Rzy- 
mu. Pamięć jej uwiecznioną została dla mieszkańców Fundacyją w r. 1789 
szpitała pod dozorem siostre miłosierdzia, który istniał do 1843 r. W r. 1840, 
z powodu rozpoczętych robót około twierdzy dynaburgskiej, sądownictwo po- 
wiatowe i szkoły jezuickie przeniesione tn zostały. Gdy zaś jezuici szkoły swe 
umieścili w r. 4822 w majętności Uzwaldzie do nich należącej, dziedzic Kra- 
sławia wyjednał u rządu otwarcie powiatowej szkoły, pod przewodnictwem 
missyjonarzy, która ostatecznie zamieniona została na cywilną i umieszczana 
w domu dawnej bibłijoteki Ze wzrostem Dyneburga znaczenie Krasławia 
upadać zaczęło, fabryki i handel zniknęły prawie; seminaryjam zaś w 1842 r. 
przeniesiono do Mohilewa. Krasław ma teraz 4,000 mieszkańców i 460 do- 
mów, z których 30 murowanych. Jest tu zakład wód mineralnych. Istnieje 
i w należy tym stanie utrzymuje się wspaniały kościół tutejszy katolicki, od ro- 
ku 1842 parafijalny świecki, którego dokładny opis drukowany jest w Pamię?. 
rel. mor. na r. 1858, tom LI, str. 481. F. M. S. 
Krasna, wieś w powiecie Opoczyńskimn. Książę podkomorzy Poniatowski, 
brat króla Stanisława Augusta, wystawił ta jeszcze piec wielki. Zakład ten 
tem się odznaczał, iż tu w r. 1808 ustawioną została pierwsza w kraju machi- 
na parowa w Glejwicach zbudowana, pojedyńczo działająca, do poruszania 
miechów sprowadzona. Piec powyższy uległszy zniszczenia, w 4803 r. przez 
dzierżawiącazo fabryki Kwansa został nieco wyrestaurowany; dodał on nawe 
2% 


4 Krasna — Krasne 


miechy skrzynkowe żelazne i nowe koło wodne 20 stop średnicy, bardzo pię- 
knej roboty. W roku 1839 piec ten spłonął, lecz znowu do stanu w jakim był 
przed zgorzeniem przez Ewansa doprowadzony, wydawał 15,000 centnarów 
surowizny rocznie, W r. 1840 dziedzic wystawił drugi piec ze wspólną gi- 
chta, obsługiwane machiną o sile 18 koni, o wysokićm ciśnieniu. Surowizna 
używa się głównie na odlewy, a co zbędzie, przerabiane jest na miejscowej 
fryszerce i pudlingu. Fabryki te zostawały ostatnio w dzierżawie Bearthva, 
który zmarł w 1860 r. A. Wiel. 
Krasne, miasteczko prywatne nad Kraśnianką w gubernii Podolskiej, w po- 
wiecie Jampolskim. W czasie wojny za Chmielnickiego, miasto to należące 
do Zamojskich, zajęte zostało przez Kozaków. Uderzył na nich niespodzianie 
noeng poig w r. 1651 Marcin Kalinowski, hetman polny koronny: ocuceni ze 
snu, dzielny stawili opór, a wypłoszywszy Polaków z miasta, zawarli się 
w przygródku gdzie (rzydniowy wytrzymali szturm, w końcu jednak, gdy wódz 
ich Neczaj umarł z ran odniesionych, po zdobyciu tak zwanego zamku, wszy- 
stkich w pień wycięto. Późniejsi dziedzice Lubomirscy utrzymywali w Kra- 
snem nadworną milicyją 2 kilkudziesięciu ludzi złożoną, lecz mimo tego napa- 
dane było Krasne przez hajdamaków. Częstokroć garstka tych śmiałków wy- 
brawszy okup w pieniądzach, wracała swobodnie z wielkiemi łupami. Kiedy 
Mikolaj Piaskowski, podkomorzy Krzemieniecki, stał się właścicielem tej maję- 
tności wraz z 9 wsiami, znajdowało się w r. 1775 w mieście 265, a na przed- 
mieściu 133 domy. Wracając król Stanisław August z Kaniowa w r. 1787 
nocował w Krasnóm, wspaniale przez Piaskowskiego, starosię laraszczańskiego 
podejmowany. Miasteczko to posiadało mały katolicki kościołek drewniany, 
zbyt szezupły aby mógł odpowiedzieć potrzebom dość licznej parafii. Funda- 
menta do nowego murowanego kościoła założył jeszcze w r. 1831 prohoszcz 
miejscowy ks. Ignacy Krzeczkowski, ale dla braku wszelkich fanduszów i po- 
mocy, budowa postępowała nader wolno i dopiero w r. 1863 ukończoną zosia- 
ła. Jest to świątynia dość obszerna, o trzech nawach, z wiezą na froncie, 
F. M. S. 
Krashe, wieś prywatna w gubernii Płockiej, powiecie Przasnyskim. 0d- 
wieczne gniazdo rodziny Krasińskich, herbu $lepowron, w których ręku dotąd 
pozostaje. Ma kościół nie tyle pod względem starozyiności budowy, jak pod 
względem jej oryginalności, oraz dobrego utrzymania znajdujących się tamže 
nagrobków i sreber kościelnych, znakomity.  Wymurował go w r. 1575 Fran- 
ciszek Krasiński, biskup krakowski, w miejscu dawniejszego drewnianego, je- 
szcze w XHI wieku przez niejakiego Warcisława de Krasne założonego. Roz- 
szerzył go Jan Kazimierz Krasiński, podskarbi wielki koronny, przez przymu- 
rowanie dzisiejszego preshiteryjum, pod którem grób jego się znajduje, apó- 
źmiej Błażej Krasiński całkiem go, mianowicie wewnątrz, przeistoczył, ołiarze 
dawne usunął. dając w ich miejsce niezłym pedzlem wykonane freski, po uaj- 
większej części stacyje męki Pańskiej wyobrazające. Malował te freski nie- 
Jaki Sebastyjan Eckstein, jak o tém przekonywa znajdujący się w jednem miej- 
scu napis w słowach: Sebastian Eckstein adornavit picturis, anno 1747. Czy 
na iakiem przerobienia zyskał wspomniony kościół, trudno zapewnić. Wszukze 
powierzchowność jego, wyjąwszy wieżę z pierwszej fundacyi pochodzącą, nie 
ma nie osobliwego a i wewnątrz malowania na murze, choćby najlepszym pę- 
dzłem wykonane, nigdy rzezbowanych ołlarzy nie zastąpią. Jeżeli jednak 
w późniejszych przerabianiach kościoła w Krasnem zbywało na dobrym smaku, 
któryby im przewodniczył, to przynajmniej nie zbywało na hojności, skutkiem 
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ozego świątynia ta wygląda chedogo a nawet okazale i należy do celniejszych 
budowli w kraju. a dla familii Krasińskich jest ona prawdziwym panteonem ro- 
dzinnym, gdzie nietylko zwłoki wielu osób z tej familii spoczywają, ale gdzie 
jeszcze liczne po ścianach napisy przypominają żywoty celniejszych z niej po= 
chodzących meżów. Kosciół w Krasnem obrócony jest jak zwykle ołtarzem 
wielkim ku wschodowi, ma 90 łokci długości, 24 szerokości, na czele wiszę 
blisko na 60 łokci wysoką, klinowatym dachem pokrytą a na szczytach małemi 
wieżyczkami i płaskosłupami przyozdobioną. Lubo i do tej wieży doszły prze- 
rabiania późniejsze, zmieniając kształty framug oknowych, a całemu pomnikowi 
przez otynkowanie zewnetrzne, nowszą nadając powierzchowność, przeciez 
styl pierwotny przebija się przez te wszystkie dodatki i pozwala odgadnąć, ja- 
kióm to dzieło w pierwiastkowym swym planie być mogło. Presbiteryjnm przez 
Jana Kazimierza Krasińskiego przybudowane, wyższe jest i szersze od nawy, 
przez co kościół ten mniej zgrabną i nie zwykłą w tej stronie ma formę. Na 
niem unosi się blachą miedziana obita sygnaturkowa wieżyczka, a przy niem 
w tyle znajduje się zakrystyja, nad nią zaś skarbiec do którego prowadzą scho- 
dy w osobnem przybudowaniu umieszczone. Pod całym kościołem rozciągają 
sie familijne, rodziny Krasińskich, groby, od których grób Jana Kazimierza 
Krasińskiego, pod presbiteryjum znajdujący się, kratą jest oddzielony. We- 
wnatrz kościół w Krasnem ma nawę potrójną, jest widny, marmurową posadzką 
wyłożony, wszystkie ołtarze ma malowane na murze, oprócz ołtarze Matki 
Boskiej Różańcowej i Przemienienia Pańskiego, w których obrazy są olejne, 
mefalowemi sukienkami przyozdobione i zamieszczone w pięknie rzeźbionych 
ramach. "Fabhernaculnm w wielkim ołtarzu z drzewa rzeźbą wykonane i zło- 
cone, wspaniałe jest i piekną odznacza się robofą. lubo mniej szezęśliwym po- 
mysłem. Nagrobki są liczne i mniej więcej wspaniałe. Celują zaś między 
nimi nagrobki Jana Krasihskiego, stolnika ciechanowskiego i żony jego Kata- 
rzyny z Mrokowskich, przez Jana Krasińskiego, archidyjakona krakowskiego, 
wnuka tychże, z marmuru czerwonego wystawiony. Wyobraża w osobnych 
niszach popiersia męża i niewiasty w ubraniu starożytnćm. Z powodu popęka- 
nia płyta marmurowego, napis znacznie jest uszkodzony, ostafnie zaś w niem 
wiersze są nawet zupełnie zatarte. Drugi nagrobek Jędrzeja Krasi*skiego, 
syna powyzszeso Jana i żony jego Katarzyny z Czernic, przez tegoż samego 
księdza Jana Krasińskiego, rodzicom jeszcze za życin ich w r. 1581 czę- 
ścią z kamienia pińczowskiego, częścią z szarego marmuru wzniesiony, ma 
kształt ołtarza, podzielony jest na dwie części a przedstawia w połowie górnej 
rycerza w zbroi na poduszce spoczywającego, z napisem u góry na marmuro- 
wej tablicy wyrytym, których treść, jako i następnych, zebrał i wydrukował 
Hipolit Gawarecki w drugim tomiku swego Pamżetnika historycznego płoc- 
kiego. Dolna polowa tego pomnika przedstawia leżącą niewiastę w staru- 
świeckim stroju, nad nia zaś podobnież na marmurowej tablicy znajduje się 
obszerny napis, na wierzchu zaś samym unosi się w ozdobnej tarczy herb 
ŚJepowron. W preshiteryjam po stronie epistoły, nagrobek Jana Kazimierza 
Krasińskiego, podskarbiego wielkiego koronnego, z marmuru wystawiony, 
wyobraża, pod ozdobną płaskosłupami z boków otoczoną arkadą, ryce- 
rza w zbroi na podnszce leżącego, lewą ręką podpierającego głowę. 
Nad rycerzem krucyfiks. Marmur w cześci architektonicznej nagrobku czarny, 
Kapitele i ozdoby płaskosłapów białe, pedestały i fryzy cieliste. Srodek po- 
mnika z marmuru brunatnego. Napisy znajdują się u góry i u dołu. Sam na- 
grohek, lubo nieco za ciężki, w pojedyńczych przecież częściach jest proporcy= 


€ Erasne 


jonaliy, ale figura rycerza, nietylko niezgrabnie jest wykala, ale w przygoto- 
waną dla niego nieco za szczupłą arkadę prawie wgnieciona. Hełm w nogach 
rycerza zepsuty, reszta w dobrym stanie. Jak sie z napisu można domniemy- 
wać, ten pomnik, wzniesiony został Janowi Kazimierzowi Krasińskiemu jesz- 
cze za jego zycia. Czwarty, naprzeciw powyższego pomnika, stoi nagrobek 
dwóch żon tegoż Krasińskiego podług jednego rysunku i MABINI zbudowa- 
ny. Środkowa tylko arkada jego dzieli się na dwie części, a z tych w kaźdej 
spoczywa leżąca postać niewieścia w starožytném ubraniu, z VEN Bw fi mar- 
muru dłutem wyrobiona. Pod górną i dolną znajdują się obszerne łacińskie 
napisy. Ubiór leżących niewiast dosyć osobliwy, dłuto choć niezbyt wykwin- 
tne i zarysy twarde, rysunek jednak w pojedynczych częściach dokładny. 
Piąty nagrobek Teressv z Chodkiewiczów Krasińskiej, referendarzowej koron- 
nej, zmarłej w r. 1672 i Jadwigi Teressy z Jabłonowskich Krasińskiej, woje- 
wodziny płockiej, zmarłej w r. 4692, przedstawia na tle czarnego marmuru 
dwie niewieście postacie w płaskorzezżbie z blachy miedzianej wykute i pozło- 
tone. Na tarczach które się przy nogach kazdej z nich znajdują, umieszczone 
są napisy. W ogóle jest to nagrobck kosztowny, ale w układzie swym nie- 
zręcznie pomyślany i dla tego więcej dziwacznością swoją razi jak bogactwem 
przyozdabia świątynic. Szósty nagrobek Maryi z Czarnkowskich Krasińskiej, 
w stylu fraucuzkim częścią z marmuru częscią ze złoconego brązu wykonany, 
odznacza się bardzo pięknym pomysłem i dokładnością roboty, tak dalece, że za 
wzór tego stylu pomnikom posłużyć może. Napis na nim ohszerny opowiada 
ród i enoty zmarłej. (Ostatnim z pomników tntejszych jest nagrobek Adama 
Krasińskiego biskupa kamienieckiego, zmarłego w r. 1800 już nowoczesny, ale 
niemniej przeto wspomnienia godny. Jest io posąg w naturalnej wielkości 
z marmuru kararyjskiego, postawiony w r. 1843 kosztem generała Wincentego 
Krasińskiego. Reszta pomników znajdujących się w tej świątyni, są po naj- 
większej części tablicami wsponmieniowemi, a raczej panegirykami licznych 
członków rodziny Krasińskich. Jedne z nich mają kształt okrągly, inne podłu= 
zny, wszystkie zaś w różnych stronach ścian kościelnych wpuszczone i godła- 
do życia niebos<czyków odnoszącemi się, a na murze a/fescro namalowanemi 
przyozdobione. Fundatorem tych tablic jest Jan Kazimierz Krasiński. przyo- 
zdobiciel tatejszego kościoła, malowane zaś ozdoby za Błażeja Krasińskiego, 
przybyły. Odpisy ich wydrukowane są w wyżej przytoczonćm dziełku Gawa- 
reckiego. Wiiełki ołlarz cały dość kosztownie na murze malowany, przedsta- 
wia w głównym obrazie upadek Chrystusa pod krzyżem. Wigury tego obrazu, 
których jest kilkanaście, prawie w naturalnych wymiarach, odznaczają się śmia- 
lością rysuuku, a część architektoniczna ołtarza dobrą znajomością ed per- 
spektywy malarskiej. Szkoda że to dzieło (uk od kurzu czy też ad wilgoci 
spłowiało, że zaledwie pojedyncze rysy rozróżnić w niem można. Inne malo- 
widła w kościele, oprócz obrazów w oboeznych ołtarzach, wyobrazaja 10 stacyj 
męki Chrystusowej, wszystkie zaś są pędzla Ickstejina wykonane w r. 1747, 
jak o tém napis przekonywa. Skarbiec tutejszy do najzamozniejszych liczo- 
nym być moze: zaopatrywali go bogałemi w sztukę i metal liczni prałaci ro— 
dziny Krasińskich i liczni z niej pochodzący dygnitarze, a nawet obcy zupełnie 
panowie. Z tych znaczniejsze pod względem sztuki: kielich srebrny sprawio— 
ny przez Stanisława Krasińskiego archidyjakona krakowskiego w roku 4578, 
krzyż srebrny pozłacany, około 2 łokcie wysoki z relikwijami drzewa Krzyża 
świętego roboty XVI wieku. Relikwijarz srebrny kamieniami ozdobiony, na- 
byty w Anglii przez jednego z Krasińskich bardzo pięknej roboty. Takiž re- 
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likwijanrz pochodzący z dura biskupa Drzewieckiego z pierwszych lat XVI 
wieku. Wspaniały kielich w stylu olrodzenia dar Korczakowskiego podwo- 
jewodzicgo łomżyńskiego z r. 1688 i(.d. W zakrystyi widzieć jeszcze mo- 
zna wiele portretów różnych członków rodziny Krasińskich, jako fo: Jana Bo- 
naweltury wojewody płockiego; Ladwika kasztelana płockiego syna Stanisława 
wojewody: Jana Kasztelana Wiślickiego; Stanisława kasztelana płockiego zm. 
1747 r; Jakuba kasztelana ciechanowskiego: Władysława kasztelania płockie- 
go; Pawła zakonnika kanoników regularnych w Czerwińsku. Z niewiast Eu- 
siachii z Potockich pierwszej żony Kazimierza. chorażego wielkiego koronne- 
go i Róży z Ogińskich kasztelanowej płockiej, zmarłej 1724 r., oraz kilka in- 
rych bez podpisów. Przy kościele parafijalnym w Krasnem, początkowo 
świeckie duchowieństwo odbywało słażbę Bożą. Dopiero Jan Bonawentura 
Krasiński, zażądał oddania probostwa tutejszego kanonikom regularnym czer- 
wińskim. Jakož zaraz po Śmierci księdza Marcina Baczyńskiego, ostatniego 
świeckiego proboszcza, Bonawentura Madalińshi biskup płocki, dogadzając 
życzeniom kollutora, wprowadził w r. 1681 tych księży i od tego czasu aż do 
swej suppressyi posiadali oni probostwo w Krasnćm, utrzymując tu proboszcza 
i 5 zakonników. Po suppressyi nawet wspomnionego zgromadzenia, jeszcze 
na proboszczów tutejszych exkanoników rexnlarnych obierano. F. M. S. 

Eraśniczyńskie jezioro, położone w królestwie Polskim, gubernii Lu- 
belskiej, powiecie Krasnostawskim, gminie i wsi Kraśniczyn, zajmuje przeszło 
10 morgów powierzchni. 

Kraśnik, miasto prywatne w guhernii Lubelskiej w powiecie Zamojskim, na 
wzgórzu w koło otoczone górami i lasami nad rzeką Strużą przy trakcie bitym 
2-go rzędu z Kraśnika do Rachowa o 6 mil od Lublina odległe. Osada bardzo 
starożytna nieznanego początku, podanie tylko miejscowe przyznaje za!ożenie 
jego razem z nazwiskiem rodzinie, która się z Kraśnika pisala. Podług her- 
barzy Paprockiego i Niesieckiego i Sladów po kronikach, Kraśnik, już za Wła- 
dysława Il ksiązęcia krakowskiego syna Krzywoustego w połowie XM wieku 
był miastem i zamek obronny posiadał. "Trzymał wówczas, te dobra Krystyn 
z Kraśnika herbu Korczak domniemany przodek Gorajskich. Potomek jego 
także Krystyn z Kraśnika w r. 1241 za Bolesława Wstydliwego, kiedy od- 
dział Tatarów okropnie wówczas Pelskę pustoszył, stanął pod Krasśnikiem, 
wyszedł z miasta i nietylko i tych co się doń schronili dzielnie bronił, ale jesz- 
eze tak mężnie z najezdnikami się spotkał, że zbici na głowę, straciwszy do- 
wódzcę, uchodzić ztamtąd musieli. Podania miejscowe dodaja, że Krystynowi 
dziedzicowi Kraśnika, stolnikowi koronnemu, za owo pogromienie Tatarów, 
Władysław Lohietek przywilejem w Sandomierzu w roku 1290 wydanym, po- 
zwolił cło od wszelkich towarów i produktów wybierać. Następni wlasciciele te- 
go miasta Andrzej Rabsztyński, kanonik krakowski wraz z matką swoją Bar- 
barą z Konińskiej Woli za upowaznieniem Zygmunta I. w Trokach w r. 1508 
wydanćm, cło pomienionemu klasztorowi kanoników regularnych ustąpili. Zda- 
je się atoli, że podania te o Krystynie dziedzica Kraśnika w XII wieku, nie 
mają związku z imieniem Gorujskich, ale raczej stosować je można do przod- 
ków familii Kraśniekich, bo podług wiarogodnych dokumentów (ogłoszonych 
w I tomie Źródeł do Dziejów polskich Wilno 1843 r., 141), dopiero przy koń- 
cu XIV wieku, miasto Kraśnik dostało się na dziedzictwo przodkom imienia 
Gorajskich. Ludwik bowiem król węgierski i polski, przez akt w r. 4327 pod 
zamkiem bełzkim zdziałany, wynagradzająe liczne i wielkie zasługi dwóch 
braci Dymitra i Jana dziedziców Kleszcza, nadał im prawem dziedziecznóm za- 
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mek Goraj, od którego oni nazwisko swoje odtąd przyjęli, oraz miasto Kraśnik, 
uwolniwszy je wtedy z pod praw polskich, obdarzył niemieckiem i t. d. An- 
na Gorajska córka Dymitra Gorajskiego. marszałka wielkiego koronnego, po- 
ślubiwszy Jana Tenczyńskiego wojewodę krakowskiego, wyniosła z imienia 
tego Kraśnik z okalicznemi dobrami w roku 1450. Tenże sam Jan Ten- 
czynski, będąc jeszcze kasztelanem wojnickim, nadał w roku 1544 miastu 
wieś Piaski i uregulował powinności względem dziedzica, Zygmunt I zaś 
w (ymzże roku oznaczył targi. Syn tego monarchy, mając wzgląd na wielkie 
zasługi ku niemu i Rzeczypospolitej Stanisława hrabi z Tenczyna wojewody 
krakowskiego i starosty bełzkiego, przywilejem r. 1556 w Warszawie wyda- 
nym, uwolnił dziedzicznych jego micszezan w Kraśniku od wszelkiego myta 
srobelnego i mostowego w granicach królestwa, na wieczne czasy z wyjąt- 
kiem wszakże opłat celnych. Stefan Batory potwierdzając lo w r. 1576 przy- 
dał jeszcze uwolnienie od opłat za konie, woły i wszelkie bydło zwykle 
w kraju pobieranych. Kraśnik za dziedzictwa Tenczyńskich zosia” porządnie 
murami zabudowany, wałem i basztami oraz przekopem otoczony. Bramy 
twierdzy zawierały obwód miasta, był i zamek warowny, chociaz drewniany. 
Piękne (o za dawnych czasów miasto, przeszło w posagu na dziedzictwo ksią 
ząt Olelkiewiczów Słuchich, kiedy Katarzyna Tenczyńska poszła za Jerzego 
księcia Słuckiego w r. 1558: z tych książe Alexander w r. 1584 zatwierdził 
przywilej Jana z Tenczyna i w tymże roku nadał żydom swobody, pewne od 
nich nazuaczając opłaty. Zygmunt HI przywilejem 1589 r. do dwóch jarmar- 
ków dawniejszych przydał dwa iune. Władysław IV pomozył je dwoma no- 
wemi, oznaczonemi wedlug przywileju 1637 r. Król Michał nakonice w roku 
1671 jeszcze pieć jarmarków nadał. Po śmierci Jana Siemiona ostainiego 
z domu książat Sluckich nastąpionej w r. 1598, Kraśnik wcielony został do 
ordynacyi Zamojskich z tej przyczyny, iż Anna Ossolińska córka Doroty z Ten- 
czyńskich była pierwszą żoną Jana Zamojskiego. hetmana wielkiego koronne 
go i odtąd stat się jednóćm z przedniejszych miast ordynacyi, zwłaszcza iż nowi 
właściciele niemniej hojnymi byli w nadawaniu rozmaitych swobód dla miasta. 
Tak Tomasz Zamojski przywilejem 1622 r. darował pewne grunta. Tomasz 
Antoni Zamojski wojewoda lubelski, zatwierdził posiadanie wsi Piaski w roku 
1750 i do istniejących już jarmarków cztery nowe dodał. Za nieszczęśliwych 
czasów Jana Kazimierza znacznej klęski to miasto doznalo, w roku bowiem 
1657 wpadli tu Szwedzi i ze szczętem je zrabowali, a Węgrzy i Wołosi Ra- 
koczego zaraz nazajutrz po nich rabunek powtórzyli. Sam ksiąze stanął na 
Pasiece foiwarkn księży kanoników, król szwedzki zaś kwaterę miał w Urzę- 
dowie. %olnierstwo najprzód szwedzkie a polem siedmiogrodzkie, dostawszy 
się do kościoła, odarło go ze wszystkiego, nawet umarłym w grabach nie prze— 
baczając, loch zaś pod kościołem znajdujący się i Jlndowi nieznany, gdzie ko- 
sztowniejsze sprzęty znieśli mieszczanie, odkryło i wszystko pozabierało. 
Dziato się to w pochodzie ich ku Brześciowi, kiedy wracając ztamiad znowu 
przez Kraśnik, w Lipeu tegoż roku miasto spalili ze wsiami okolicznemi. Po- 
tem wszystkióm kiedy się znowu staraniem dziedziców dźwignęło, ostatni požar 
w r. 1843 wynikły. trzy części miasta pochłonąwszy, zadał mu cios najpamie- 
tniejszy, z którego dotad wydobyć się nie może. Skutkiem tak niepomyślnych 
wypadków upadły fortyfikacyje przez Tenczyńskich wzniesione, tak iż całą ich 
pozostałością są dwie bramy, ślad fossów i część mocnego muru, który długie 
jeszcze wieki przetrwać może. 7% zamku kraśnickiego zostały tylko gruzy, 
które wskazują iż stał na wysokiej górze za miastem i był ze wszech stron 
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wodą oblany. Podług akt miejscowych spalony i zburzony przez Szwedów, 
juź się nigdy nie podźwignąał i w r. 1714 zaledwie ślady po nim istniały. Dziś 
jedynym zabytkiem co się oparł tym burzom jest tutejszy kościół. Jeden z naj- 
starozytniejszych w Lubelskiej gubernii, założony w roku 1468 przez Ja- 
na z Tenczynn Rabsztyńskiego dla księży świeckich. Wszakże w dwadzie- 
ścia kilka lat później tenże fundator, kanoników regularnych lateraneńskich 
przy nim osadził i uposazył, którzy się dotąd tu utrzymują. Budowa kościoła 
kraśnickiego więcej jest okazałą, jak piękną i lubo mury jego zdają się być 
w pierwotnym stanie dochowane, tak jednak odrębne ma formy, że ich z innemi 
około polowy XV wieku stawianemi gmachami, porównywać nie można. Ogól- 
ne w nich rozpołożenie i stosunek w wymiarach, przypomina najwięcej kolle- 
gijatę w Pullusku, ale tu część kapłańska zakończona jest ścianą pojedynczą, 
a ściany szczytowe w miejscu gdzie się dach rozpoczyna, rozszerzane. Naj- 
więcej przyozdobioną jest zewnątrz boczna kruchta, w której się znajduje gtó- 
wne wejście dv kościoła: jest ono niskie łukicm kolowym u góry zakończone, 
nad którym wyrobiony jest w płaskorzeźbie pólkuiistej z łuków i trójliszi zło- 
Żony niby rąbek. Herby Tenczyńskich i spokrewnionych z nimi rodzin, ozda- 
biają naczelną ścianę krachiy, a pomiędzy niemi jest jeszcze płaskorzeźba 
m wyobrażeniem Najświęższej Panay. Sądząc po siylu w tych wszystkich 
ozdobach, okazuje się widocznie, że kruchta wspomniona z XVI dopiero stule- 
cia pochodzić może. Jakoż galyckiemi nazwać ich nie mnzńa, a przecież du- 
żo one przypominają styl gotycki, przynajmniej jego pomysły, jeśli już nie for- 
my. Sklepienia wewnętrzne sa według zasad stylu gotyckiego zbudowane, 
a z innych szczegółów architektonicznych, odznaczają się tulaj wejście na am- 
bone w kształcie odrzwi z kamienia wykute z herbami topor i korezak i ro- 
kiem 1541. Rok ten jest widocznie rokiem znacznej kościoła kraśnichiego 
restauracyi, i zdaje się, že wiele w nim szczegółów z tego pochodzi czasu. 
Qltarze tutejsze lubo piękne, szczególnej przecież uwagi nie zwracają na sie- 
bie. Ciekawszemi są za to nagrobki: Tenczyńskich, których trzy sie tu znajdu- 
ją. Jeden z nich bez daty w kształcie piramidy, pod którą w niży znajdują 
się figury siedzące rycerza i kobiety % napisem: Quos vila conjunrit mors in 
tumulo redurit,. Wedle podania ma przypominać owego mtodeso "enczyń- 
skiego. znręczonego z Cecylią krółewną szwedzką siostrą Eryka XIV króla, 
który umart w niewoli u Duńczyków w wojnie podówczas z królem szwedzkim 
będących, a którego losy podały wątek do znanej i głośnej w swoim czasie po- 
wieści Niemcewicza pod tytułem: Jan x Tenczyna. Rysunek w tym pomniku 
jest poprawny, lubo nie tyle bogaty jak winnych. Istniejące tu pomniki są jesz- 
cze: Stanisława Gabryela Tenczyńskiego, podkomorzego sandomierskiego, staro- 
sty trembowelskiego, zmarłego w r. 1550. Płaskorzeżba wyobrażająca ryce- 
rza w cokolwick odmiennym od innych rynsztunkn, zdaje się być z zelaza od- 
lana, rysunek i modelowanie dobre: Jana Gabryjela Tenczyńskiego, wojowody 
sandomierskiego, marszałka nadwornego koronnego, zmarłego w roku 1552 
z marmuru szwedzkiego, piękną rzeźbiarską robotą: Andrzeja Kosty zmarłego 
w r. 1589 z ciosowego kamienia robotą nieco giubszą. Na wszystkich po- 
wyższych pomnikach, rycerze przedstawieni są w calych figurach, oprócz któ- 
rych znajdują się jeszcze lablice, zamieszczone zaś na nich napisy, drukowane 
są w 8-ym tomie Pamiętnika refigajno-moralnego na rok 1844, oraz w Bibli- 
Jotece warszawskiej na roku 1847, w tomie 3-im, gdzie i sam kościół, tudzież 
miasto, obszernie i dokładnie jes! opisane. Są także w tej świątyni nagrobki ro- 
dziny Wybrenowskich, ale ie mniejszego są dla sztuki inferessn. Kościół Kra- 
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śnicki, budowany jest z cegły na czerwona, poprzeczne tylko ściany są z cio- 
sowego kamienia, dach ma kryty dachówką a wewnątrz nawę podwójnym rzę- 
dem filarów na trzy części rozdzieloną. Znaczną część jego ozdób wewnę- 
trzuych zniszczyli Sawedzi, przy czćm i skarbiec był złapiony (ak, ze teraz za- 
dnych zabytków nie posiada. Oprócz tego istnieje w Kraśniku drugi kościół 
pod wezwaniem świętego Ducha, który jest fiiją poprzedzającego i zostaje 
także pod zarządem kanoników regularnych  Wystawiony on został w roku 
1531 przez Jana Tenczyńskiego, kasztelana i starostę lubelskiego, dotąd czysto 
i porządnie utrzymywany. Obecnie Kraśnik liczy ogólnej ludności 3,330 głów, 
pomiędzy któremi jest chrześcijan £,50U, starozakonnych 1,830 utrzymujących 
się z rolnictwa, z handlu kaszą i rzezią wieprzy, oraz drobnego handlu, zaj- 
mują się tu także dosyć pszczolniciwem, którego przeszlo 300 pni posiadają. 
Domów murowanych ma 3%, drewnianych 347: do znaczniejszych budowli 
należą dwa kościoły murowane z kłasatorem kanonik. regularn. lateraneńskich, 
dwie kaplice murowane i jedna drewniana: bydłobojnia, jarka i ssopa na na- 
rzędzia ogniowe. Mlynów wodnych £, olejarni 4, garbarui 4, fabryka octu 4; 
wszystko ubezpieczone na summe rsr. 57,620. Cechy rzemieślnicze są: szewc- 
ki, krawiecki, rzeźnieki, tkacki i kowalski; z tych niektóre mają przywileje na- 
dane w XVI i w zeszłym wieku przez tutejszych dziedziców Zamojskich. 
Władze miejscowe skiadają sąd policyi prostej okręgowej, magistrat, kontroller 
powiatowy okregu Kraśniekiego, s'acyj apocztowa, lekarz miejski będący zara- 
zem okręgowym, urząd skarbowy, szkoła elemeniarna, apteka, areszt deten- 
cyjny i policyjny, dwa szpitale, Katolicki i starozanonnych. Jarmarków odby- 
wa się 6 do roku, a targi są tygodniowe. F. M. S. 
Krasnobród, miasteczko prywatne w gub. Lubelskiej w pow. Zamojskim 
położone w dolinie otoczonej z dwóch stron górami, na szczytach których ro- 
sng lasy sosnowe i jodłowe, nad rzeką Wieprzem, od traktu bitego lwowsko- 
zamojskiego o wiorst 16 od Zamościa o wiorst 24 odległe. Osada starożytna 
niegdyś dziedzictwo Leszczyńskich a następnie Tarnowskich, w których po- 
siadanin dotąd zostaje. W miejscu tem był XVH wieku zbór kalwiński w któ- 
rym odbył się we Wrześkiu 1647 r., synod prowineyjonalny małopolski pod 
prezydeucyją Tomasza Węgierskiego, superinieudenta zborów małopolskich. 
Znajdowała się na nim 29 ministrów, a z szlachty osób 17. Ze stanu świeckie- 
go przewodniczył na tym synodzie Władysław Leszczyński wojewodzie bełzki. 
Od szkatów lubelskich i bełskich delegowani byli Andrzej Dawison i Jakób 
Berny. W krótce jednak potem, wojny szwedzkie zniszezywszy miasto i zbór 
kalwiński rozproszyły. Dziedzic zaś, Jan Stanisław Amor Warnowski kościót 
ich w r. 1673 oddał katolikom przy którym osadzeni zostali księża dominikanie 
przez tychże sprowadzeni. Gdy jednak świątynia ta przez czas była już zruj- 
nowaną, królowa Maryja Kazimiera Sobieska zawdzięczajac Matce Boskiej 
w tutejszym cudownym obrazie do którego się ofiarowała za wyralowanie jej 
z ciężkiej choroby, wystawila w r. 1699 dominikanom nowy kościół i klasztor 
za miastem 0 wiorstę drogi w środka dóbr Krasnobród i Tarnawalka dotąd 
istniejący, da którego ciź zakonnicy opuściwszy miasteczko, przenieśli się ra- 
zem z parafija. Król August HI przywilejem w r. 1763 potwierdził a raczej 
na nowo nadał prawa Krasnobrodowi, ustanowił 6 jarmarków i targi tygodniowe. 
Dziż miasteczko to liczy ogólnej ludności 1268 dusz, pomiędzy któremi jest 
chrześcijan 596, starozakonnych 672, ulrzymujących się z roliiictwa i sado- 
wnicętwa, irudnią się bowiem wynajmowaniem ogrodów owocowych w całej okolicy 
i tem dość znaczny handel prowadzą. Domów murowanych ma 8, drewnianych 
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133, ubezpieczonych na summę rs. 22,130. Jest tu magistrat z urzędem shar- 
bowym i szkółka elementarna. Jarmarków odbywa się 6 do roku, a targi są 
tygodniowe. Istniejący za miastem kościół parafjalny z klasztorem dominika- 
nów, s'ynie cudownym obrazem Matki Boskiej i odpustami na które licznie gro- 
madzą się pshoźni. Jest to gmach murowany, ozdobny, sklepiony, gantami kry- 
ty z kopułą czerwono pomalowana do sygnaturki. Wewnątra ma 8 oltarzy 
z wielkim, w którym mieści się obraz Najświętszej Panny. Obok nićgo stoi 
klasztor w kształcie kwadratu, zbudowany, w lasku zaś po za obrębem kościo- 
ła jest pięć małych kaplic, z których jedna murowana, a reszta drewniane. 
W bliskości klasztoru znajduje się szpital drewniany dla służby kościelnej, 
F. M. S. 
Krasnodębski (Adam Kwiryn), teolog. jezuita, doktór teologii, professor 
w kollegijum warszawskićm, żył w końcu XVilstólecia, wydał z druku: £) Phi- 
lisophia Aristotelis explicata per. Adamum Quirinum Krasnodębski (War= 
szawa, 1678, w 12-ce, kart 932); 2) Suspensio indulgentiarum remissionum 
facultatum sub magno anni SJubilac ecplicala a P. Adamo Krasnodębski 
S. J. S. Th. D. SS. Can. Professore (tamże, w 8-ce), F. M. S.. 
Krasnojarsk, miasto gubernijalne gubernii Jenisejskiej leży na wielkim 
trakcie, idącym z Rossyi europejskiej do Syberyi wschodniej, przy ujścii rze- 
ki Kaczy, wpadającej do Jeniseja. W r. 1628, w czasie napadu Kirgizów 
i Tatarów, Krasnojark już był ostrogiem, którego bronili kozacy pod dowódz- 
twem wojewody Dubieńskiego: w r. 1724 należał do prowincyi Jenisejskiej; 
w r. £777 większa częsć miasta stała się pastwą płomieni: w r. 1800 Krasno- 
jarsk podlegał zarządowi m. Tomska; nareszcie w r. 1822 zostal miastem gu- 
bernijalnćem. Mieszkańców ma obeenie 7,500 głów płci obojga, 4 cerkwie, 29 
fabryk i zakładów (najwięcej skór) i około 5,500 rar. wpływu rocznego do kas- 
sy miejskiej. Główną ludność stanowią kozacy, z których wielu zamożnych, 
posiada ogromne trzody i stadniny. Kupcy prowadzą handel z Irkuckiem i Je- 
nisejskićm, zakupują prócz tego futra soboli, lisów, wiewiórek, niedźwiedzi 
itd. i posyłają jena sprzedaż do Niższego Nowogrodu, Moskwy, Irbita 
i Kiachty, Mieszkańcy trudnią się także rolnictwem. — Krasnojarski okrąg 
stanowi jeden z najżyzniejszych w gubernii. Oprócz Jeniseja, skrapiają go 
rzeki Rybna, Kan i inne. Liczba mieszkańców wynosi około 47,000 głów płci 
obojga; oprócz Rossyjan, należą do nich Tatarzy, Kojbałowie, Mutorowie, Tu- 
bińce, Kamaczyńce, Jaryńce i Jurakowie, trudniący się hodowlą bydłai połowem 
zwierząt. J. Sa... 
Krasnoludek albo Krasnalek. Podłag wyobrażeń ludu tak naszego jak 
i innych pokoleń słowiańskich, znajdują się w jamach mysich ludzie tak mali jak 
pszezoły, składni i dorodni, w czerwonych czapeczkach, i podług; okolicy kraju 
ubrani. Są to rodzaje duchów ani złych ani dobrych. Dla ksziaków dorodnych, 
pelnego życia, czerstwości i ruchu, otrzymali nazwę swoją. Ukazują się rzadko 
pojedyńczo, częściej gromadnie i to w licznych zastępach. Powieści ladu opo- 
wiadają, że występują po 100, 200 i wiecej osób, a starsi z Krasnoludków, 
mają odpowiednie sobie konie a nawet pojazdy. Zapełniają całą izbę po której 
czas jakiś poharcowawszy pieszo i konno, znikają bez śladu. K. WŁ W. 
Krasnopole, miasteczko prywatne w gubernii Wołyńskiej w powiecie Zy- 
tomierskim przy granicy z guberniją Podolską o milę od Berdyczowa odległe. 
Położeniem swojem przedstawia sliczny widok zwłaszcza od drogi idącej ze 
wsi Włoszek, wysadzonej stuletniemi drzewami po obu stronach. Podług miej- 
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scowego podania, otrzymało nazwisko od krwawej bitwy stoczonej właśnie 
w teur miejscu, gdzie leży dzisiejsze miasto Krasnopole. Mieszkańcy dotąd 
wskazują uroczysko zwane Sieliszczem niedaleko stawu, przy drodze idącej do 
wsi Bezpieczna, gdzie było niegdyś obszerne miasto zburzone przez tatarów, 
którzy często najezdzali Wołyń i twierdzę, że po krwawej bitwie mieszkańcy 
dawnego miasta zaczęli osiadać na polu krwią zbroczonem od czego i to mia- 
sieczko wzięło nazwisko Krasnopole. Lecz podanie to nie jest dostatecznie 
uzasadnionćm. Podobniejszą do prawdy że nazwisko, to bierze początek od 
urodzajności grunti, której równej nie wiele znajdzie się na Wołyniu. Wedle 
natury języka ludowego Wołynian, Krasnopole wyraza piękne, najlepsze, 
najżyzniejsze pole. Wszakże m niektórych miejscowych dokumentów dotąd 
zachowanych przy tamecznej cerkwi prawosławnej i kościele katolickim jawnie 
okazuje się. że na miejscu teraźniejszego Krasnopola za dawnych ezasów rze- 
czywiście istniało obszerne miasto teg'nż nazwiska, rozciągające sie wedlug po- 
wieści starców, az do wyżej wspomnionego Sieliszcza i przy drodze wiodącej 
do wsi Bezpiecznej. W tych miejscach i dotąd znajdają szczątki fundamentów 
dawnych budowli i odłamki sprzętów domowych. 7 tychże dokumentów wi- 
dać, że w starożylnem Krasnopolu było 12 cerkwi prawosławnych i mnóstwo 
sklepów, w których prowadzili handel, Grecy, Persowie, Ormijanie i Żydzi. 
Blisko cerkwi ś. Trójcy i dzisiaj jeszcze znajdują się wały i okopy. które słu- 
żyły za obronę od najazdów tatarskich. Bardzo więc prawdopodobną jest, że 
przy częstych napadach tafarów krymskich na Wołyń, starożylne to miasto zu- 
pełnie przez nich zostało zburzone, a na jego miejscu powstało dzisiejsze mia- 
steezko Krasnopole. Za czasów Rzeczypospolitej polskiej, dobra Krasnopole 
były pierwiastkowa własnością książąt Lubomirskich, potem przeszły do Janu- 
sza księcia Ostrogskiego, następnie dostały się generałowi Giżyckiemu, nako- 
niec drogą sukcessyi, przeszły na własność Oskierków, do których i dziś nale- 
ža. Ostatni wybudowali tu wspaniały pałac w stylu gotychim, przy nim ob- 
szerny ogród założyli w slicznem położeniu. Dziś Krasnopole dzieli się na 
właściwe miasto i Strumiłówkę. W Krasnopolu jest drewniana obszerna cer- 
kiew pod tytniem św. Trójcy, której budowę przypisują dawnym dziedzicom 
książętom Ostrogskim z innych bndowii znajduje się gorzelnia, browar icegiel- 
nia i zapasowy magazyn zboża dla włościan, znaczne gospodarskie zabudowa- 
nia, dom dla kompanii wajska, tak zwany rotnyj dwor. W drugiej cześci mia- 
steczka Strumiłówce, która otrzymała nazwisko zapewne od strumienia ją prze- 
rzynającego, jest drewniana cerkiew św. Michała. F. M.S. 
Brasnosiele, miasteczko prywatne w gubernii Płockiej w powiecie Prza- 
snyskim, na rozleg!ej płaszczyznie w pośród lasów położone, nad rzeką Orzyc, 
przy trakcie zwyczajnym m Przasnysza do Ostrołęki o wiorst 28 od tego osta- 
tniego miasta odległe. Miasteczko ta jest nowe, założone bowiem zostało do- 
piero w r. 1824 na mocy przywilejn księcia namiestnika Królestwa Polskiego 
i urządzone podług praw dotąd miasta obowiązujących. Przedtem zaś było 
wsią zwana Sielce należącą z dawna do dóbr rodziny Krasińskich. Miała ona 
kościół parafijalny wystawiony w r. 1383 za pozwoleniem Ścibora z Radzymi- 
na biskupa płockiego i erygowany przez tegoż na parafiję do której przyłaczo- 
ne były wledy wsie fbrążdżewo Pienice i inne, oraz dziesięciny na uposażenie 
tejże. Gdy pierwotny kościół upadł, teraźniejszy wystawił w r. 1798 Kazi- 
mierz Krasiński oboźny w. kor., którego poświęcenie pod tyfułem św. Jana 
Kantego dopełnione zostało w następnym roku przez Onufrego Szembeka biska- 
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pa płockiego.  Krasnosiele jest dotąd w posiadaniu Karola Krasińskiego, liczy 
ogólnej ludności 997 dusz, pomiędzy którymi jest chrześcijan 374, starozakon- 
nych 623, utrzymujących się wyłącznie z rzemiosł i fabryk sukienniczych. Do- 
mów drewnianych ma 71 i jeden murewany. Do znaczniejszych budowl nale 
ży wyżej wspomniany kościół parafjalny murowany który jest sklepiony da- 
chówką kryty, pilastrami i kapitelnmi porządku jońskiego ozdobiony. Wewnątrz 
ma sufit gipsowy i trzy ołtarze z pięknemi obrazami znakomilego naszego ma- 
larza Fr. Smuglewicza, o których datąd nikt jeszcze nie wspomniał.  Wszyst- 
kie te budowle ubezpieczone są na saummę rs. 26,990. Znajduje się tu znacz- 
niejsza jedna fabryka sukna zatrudniająca, 10 majstrów, 8 czeladzi i 8 uczniów 
i tyleż dziennych robotników: innych pomniejszych fabryk jest 10, u każdego 
bowiem sukiennika znajduje się jedna. Wyrabiają one rocznie sukna średniego 
arszynów 1780, tyleż grubego, multanu arszynów 3,000, wartości podanej na 
rs. 4,670, wełnę skupują na miejscu, wyroby zaš swoje zbywają na jarmar- 
kach i rozwozą po okolicy. Oprócz cechu sukienniczego są tu jeszcze cechy 
krawiecki, szewcki, zdański i garncarski. Jest magistrat j urząd skarbowy. 
Jarmarków odbywa się 6 do roku, a targi co tydzień. F. M. S. 

Krasnosłobodzk, miasto powiatowe gubernii Penzeńskhiej, leży o 26 mil na 
póinoco-zachód od miasta gubernijalneggo Penzy, nad rzeką Mokszę. Miesz- 
kańców ma około 8,000 głów płci obojga, 6 cerkwi i 7,000 rsr. wpływu rocz- 
nego do kassy miejskiej. Na wzmiankę zasługuje tutejsza przystań. — Kra- 
snosłobodzki powiat zajmuje powierzchni 513 mil), z tych ziemi uprawnej 
130,000 dziesięcin, łąk 25,700 i lasów 495.000 dziesięcin. Liczba mieszkań- 
ców wynosi 110,000 głów płci obojga. Miejscowość powiatu Krasnosłohodze 
kiego jest niższą od innych tejże gnhernii. Pasmo niewielkich wynioslości 
przecina tylko zachodnią część powiatu na dwie połowy, w kierunku od poła- 
dnia ku północy. Krasnosłobodzki powiat jest po Horodyszczeńskim, najbar- 
dziej leśnym w gubernii; grunt (utejszy calkiem się różni od gruntu innych po- 
wiatów, szczególniej na pewnej stronie rzeki Mokszy, gdzie jest wiele miejse 
piasczystych i gliniastych Głównym punktem sprzedaży zboża jest osada Ko- 
czelajewo (na południo-wschodzie). Oprócz rolnictwa i hodowli bydła, wie- 
szkańcy powiatu tradnią się pszczolnictwem, posiadają około 15 lysięcy ulów. 
Z zakładów fabrycznych zasługują na wzmiankę do topienia snrowcu (2) i że- 
laza (4), produkujące pierwsze około 60,000, drugi około 7,080 pudów. 

J. Sa... 

Erasnomówstwo, ob. Ketoryka i Wymowa. 

krasnostawski powiat stanowiący część sub. Lubelskiej „ma rozległości 
włók 19,286, z których przypada: na grunta orne pszenne 3 975, żyine 5,200, 
łąki 2.054, pastwiska 451, ogrody 532, lasy 5,589, zarośla 100, wydmy pias- 
czyste 219, wody to jest jeziora, stawy, rzeki 164, błota i bagna 966, grunta 
pod siedzibami i wszelkiemi zabudowaniami 193, reszla pad innemi przestrze- 
niami. — Rzeki. Od wschodu rzeka Bug odoranicza powiat ten od Wołynia, a od 
zachodu przerzya powiat rzeka Wieprz płynąca prawie wprost z południa na 
północ. Rzeka Rug dotyka powiatu na przestrzeni wiorst 65. Wszędzie wije 
się wężykowato; w stanie normalnym szerokość jej wynosi 25 do 30 sażimi. 
W ogólności płynie (u gruntem twardym, iłowatym, po największej części ró- 
wniną łąk, które w czasie wezbrań zalewa. Przyjmuje tu w siebie strumień 
Udal długi wiorst 26 i rzeczkę Ucherkę długą wiorst 37. Rzeka Wieprz prze- 
plywa powiat w długości wiorst 90. Szerokość przy ujścin z powiatu w stanie 
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normalnym wynosi do 10 sążni. Przyjmuje wiele drobnych rzeczek i strumie- 
ni.-—Jeziora. W samej południowo -zachodniej stronie powiatu znajdujemy kil- 
ka jezior małych bez nazwiska, jako to, we wsi Rokitno gminie Turobin, wo 
wsiach Nowawieś, Zawadówka, ostatnie rozległe mórg 2, w lecie wysycha. 
Jezioro w gminie Rakołupy, wsi Ostrowski Majdan "4 morg. Jezioro w gminie 
i wsi Kraśniczyn 10'/, morg. Nad rzeką Jasielnią w gminie Tarnów jezioro 
bez nazwiska 2 morgi, głębokie stap 18, leży na płaszczyznie, otoczone łąkami 
torfiastewi. W dobrach Syczyn dwa jeziora: bez nazwiska, leża na obszernój 
płaszczyznie, pierwsze we wsi roz'egle morg 12, głębokie stóp 60, otoczone 
«trzech stron bagnami i suchemi ląkami, z czwartej gruntem ornym; drugio 
rozległe morg 8, głebokie stóp 24 leży pod lasem, otoczone jest niedostępnemi 
bagnami. W dobrach Cyców dwa jeziora: Głęb: kie 12 morg i Porosłe 5 morg, 
obadwa otoczone bagnami. Gmina Swierszczow trzy obejmuje jeziora: Bele- 
man, Sawin i Rodcze, pierwsze położone we wsi Świerszczów, rozległe jest 
morgów B, dwa drugie leżą na gruntach wsi Garbatow, Sawin obejmuje 208, 
Rolcze 84 morz. We wsi Turowolu jezioro bez nazwiska, 23 morg, na około 
niego błota i trzęsawy. W gminie Nadrybie położonej na północ wsi powyższej 
i należącej już więcej do zlewu rzeki Tyśmienicy, znajdujemy jeziora: Nad - 
rybek, Uściwierz, Uśriwierzyk i Ciesacin: jezioro Nadrybek położone wśród ba- 
gien i łąk, 94 more; jezioro Uściwierz leży na płaszczyznie rozlesłćj. zamknię- 
tej z jednej lasem: łąki, bagna, trzęsawiska otaczają jezioro z jednej, a grunt 
twardy, piaszczysty z drugiej strony. Rozległość jego morgów 513, pręt. 86, 
głębokość do 50 stóp. Jezioro Uściwierzyk rozległe morgów 4, prętów 27. 
Jezioro Ciesacin położone wśród bagien, rozległe morg 12, pręt. 14, głękokie 
stóp 24. Wszystkie te jeziora pod względem niwellacyi są równo położone, 
W zlewie Bugu znajdujemy następujące jeziora: Osetno 2 mor , wo wsi prywa- 
inej Husynne i Bardyskie, we wsi Dorohusk, pierwsze położone wśród kagien 
itrzęsawisk. Jezioro na gruntach miasta Chełma ?/⁄ mor. Jezioro we wsi 
Pniewno 24 mor. między łąkami błotnistemi. Jezioro Słone we wsi Chalcze, 
położone wsród bagien i trzęsnwisk. rozległe mor. 8, pręt. 40. Ludnose. 
Ogólna ludność powiatu wynosi głów 106,249, ta rozdziela się w następujący 
sposób podłuy plei: mężczyzn 51,571, kobiet 54,678; podług pochodzenia na- 
rodowego: Słowian 94,588, Niemców 507, Izraelitów 41,108, Francuzów 9, 
Cyganów 37; pod względem wyznań religijnych: rzymsko-katolików 67,954, 
greko-unitów 26,600, prawosławnych 21, ewangelików 529, starozakonnych 
11,108, cyganów 37; pod względem zamieszkania: we wsiach 87,153, w mia- 
stach 19,096; podług zatradnienia: tradniących się rolnietwem 83,171, rzemio- 
słami i przemysłem fabrycznym 6,087, handlem 5,521, reszta innemi procede- 
rami; pod względem uksziateenia: umiejących tylko czytać i pisnć 13,492, po- 
siadających wyższe uksztnłcenie 1,132, reszta wcale nieakszlałcoenych. W ro- 
ku 1862 urodziło się: płci męzkiej 2,712, płci zenskiej 2,986, razem 5,698; 
zmarło: pici męzkiej 2,218, płci żeńskiej 2,253, razem 4471. — Położenie. 
Powint ten więcej położony jest na równinie, od południa i zachodu są wzgó- 
rza, od wschodu nizina i piaski. — Gleba ziemi po większej części pszenna, 
składa się miejscami z ita czarnego, szarawego lub żóltawewoa, mieszanego 
z czarną ziemią lub gliną i nieco piasku. Stanowi to klassę pierwszą. W in- 
nych miejscach grunt z!ożony mniej z ilu pomięszenewo zo azczerkowatym 
piaskiem, jest to klassa draga; miejscami szczerkowaty piasek i nieco ziemi, 
jest to klnssa trzecią. Wszystkie w ogólności grunta są urodzajne, sowity 
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plon wydają. — Rolnictwo. Ludność rolnicza wynosi głów 60,280. Inwentarz 
rolniczy: koni 11,300, wołów 12,110. Trzody chlewnej sztak 21,400. Owce, 
merynosy: baranów 7,463. owiec 11,800, skopów 16405: metysy: baranów 
9,360, owice 9,148, skopów 7,315; pospolite: baranów 7 500, owiec 26,500, 
skorów 16800. Wysiewy i zbiory. W r. 1862 wysiano: pszehicy 13,000, 
żyta 38,2C0, jęczmienia 10,200, owsa 23,000, grochu 3,000, gryki 5,800, pre~ 
sa 120, rzepaku 120, siemienia lnianego 480, sicmienia konopnego 960, karir = 
fi 52,800; zebrano: pszenicy 65.000, żyta 166,000, jęczmienia 63,000, owsa 
123000, grochu 24,000, gryki 18,000, prosa 480, rzepaku 600, Inu w ziar- 
nie 3 880, konopi w iaie 7,600, karioi 263,900 ezetwerti. Produkcyje te 
otrzymano z następującej obszerności pól: pszenica włók 861, żyto 2,234, jęcz- 
mień 727, owies 1,457, groch 324, gryka, proso i rzepak 450, len i konopie 77, 
kartofle 473. Oddzielnych dóbr ziemskich znajdujemy tu tylko 139, to też 
wszysikie są rozleglejsze, a najznaczniejszemi z nich są: Tarobin 1,103, Woj- 
sławice 864 Rakolupy 678, Wysokie 513, Swierże 512 Zmudź 498, Czuł- 
czyce 399, Świerszczów 393; Dorohusk 349, Cyców 342, Rada 340, £Łańcc= 
chów 338, Krośniczyn 308, Żulin 307, AA ze i Puchaczów po 285, Chut- 

cze 259, Rejowiec 250, Bukowa wialka 247. Chelm 237, Serebryszcze i Sy- 
czyn po 234, O Erkieszów 223, Tarnów 221, Krnpe 217, Krasnostaw BiR, 

Nadrybie i Swięcica po 20%, Zdzanne 203, Zotkiewka 201, Bussnwno 200 włók. 

Łąki wydają oblite siano, które wystarcza nietylko na miejscowo potrzeby 
utrzymania inwenfarza, ale i na sprzedaż. Łąki klassy pierwszej, to jest grun- 
tawe i na spławach wydają trawę słodka, drobną, pomięszaną z koniczyna. 
Takie łąki najwięcej znajdują się przy rzekach Bugn i Wieprza, tudzież w po- 
ludniowych stronach powiatu. Łąki niższe, wydające grubszą trawe, jak ró- 
wnie błotniste i z sitowiem, dające trawę gorzką i kwaśną znajdują się w oke- 
licach Chełua. Sadów wyłącznie owocowych nie wiele, powszechnie zaś 
znajdują się ogrody częścią wyłącznie warzywne, częścią zasadzone drzewan:i 
owocowemi, niektóre z nich odznaczają się doborowemi gatunkami. Właście 
ciele dóbr w większych majętnościach więcej sieją pszenicy niż żyta; włościa- 
nie również, upatrując większe korzyści z uprawy pszenicy, dosyć gruntów p Č 
to ziarno przeznaczają. Okolice nadhużne więcej uprawiają żylna, bo tež tam 
przeważają grunta klassy trzeciej, które pod pszenicę mogłyby być użytemi 
dopiero po bardzo starannej doprawie. Produkcyja tak tych dwóch rodzajów 
ziarna jak i innych, nietylko wystareza na miejscowe poirzeby, ale jeszcze do- 
starcza zapasów na handel zamiejscowy. Przecięciowo otrzymują tu plonr: 
pszenicy i żyta ziarn 5 — 7, jęczmienia 5 — 8, owsa 6 — 40, gryki i grochu 
do 12. W wielu miejscach uprawiają tu i rośliny pastewne. Okolice, s7cze- 

gólniej w gruntach pszennych, sieją prawie wszędzie rzepak na olej. Powsze- 
chny rodzaj gospodarstwa jest trzypolowy. — Chów koni, bydła, owiec. Wła- 
dciciele dóbr niewiele kochają się w utrzymywania koni krwi zagranicznej, 
więcej przywiązani są do koni krajowych, które im przynoszą pożytek i w go- 
spodarstwie. Tož samo powiedzieć można i o bydle rogatćm. Chów owiec 
coraz więcej się fu upowszechnia; w wielu miejscach utrzymywane są liezniej- 
sze stała. Pod wszystkiemi temi względami włościanie tu zalecają się.—Ry= 
baciwo. Zakładów sztucznych hodowli ryb nie ma ta, ryby więc utrzycmywa- 
ne są po zwykłych stawach; Wieprz i Bug z natury swej rybne, w każdym cza- 
sie dostnrczają potrzebną ich ilość. "ak więc nietylko tu podostatek jest ryb, 
ale ich jeszcze w*różne miejsna, a szezegóiniej do Lublina wywożą na sprze- 
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daž. — Lesnictwo. Powiai obfituje w lasy i prawie nigdzie nie można użalać 
się na brak drzewa. Lasy większe pourządznne są na cięcia według zasad 
leśnictwa, drzewo towarowe wychodzi za granicę. — Gorze/niectwo. Gorzelni 
jest do 80, wydają one do 160,000 wiader okowity. Wyrób piwa stosunkowo 
nie jest wysoki, powszechnie wyrabiają je po gorzelniach, cała produkcyja nie 
przenosi 5,000 beczek 24 garncowych. — Fabryki i zakłady przemysłowe. 
W mieście Wojsławicach istnieje zakład do wyrobów wełnianych, zatrudniając 
2 majstrów, 4 czeladnika, 4 uczniów i trzech innych robotników: wyrabia on do 
roku 2.100 łokci sukna grubego, 400 łokci derek, 4120 sztuk chustek czerkaso- 
wych, ogólnej wartości rs. 2,200. Po wsiach różnych i miastach pojedyńczy 
rzemieślnicy wyrabiają rocznie 3,200 arszynów płótna cienkiego. 14,200 śre- 
dniego i 66.000 grubszego, tudzież drelichu 4,000 arszynów, wartości ogólnej 
rs, 16,200; włościanie na swoich krosnach wyrabiają około 103,000 arszynów 
płótna Inianego i konopnego. W Zakrzewie cukrownia wyrabia mączki cukro- 
wej do 4,300 pudów, w Krasnostawie i Chełmie olejarnie, z których pierwsza 
wyrabia 100, druga 320 wiader oleju. W Zulinie papiernia wydaje różnego 
papieru 5,800 ryz. W Krasnostawie zaklad do wyrobu bryczek wydał ich do 
440, wartości rs, 3,400. Smolarnic:+ w Hakołupach daje smoly wiader 2,000, 
w Wojsławicach 3,900, w Zalinie 200, w Świerszczowie 800. W różnych 
miejscach 4 garharnie wyprawiają 480 ae, W Wojsławicach piec wapienny 
daje wapna 5,000 czetwerti. Huty szklane: w Puchaczowie wydaje szkła 
zwykłego kóp 28,500, wartości rs. 12,500, w Rudzie kóp 17,700, wartości 
rs. 8.300, w Cycowie kóp 6,700, wartości rs. 2.600. Osm w różnych miej- 
scach cegielni dają 1.820 tysięcy sztuk cegły. W Siedliszczach zakład ma- 
chin rolniczych wy daje ich 940, wartosci ra. 4.500. Aparaty i naczynia mic- 
dziane i mosiężne: w Fajsławicach wartość wyrobu rs. 5,800, w Rejowcu 
4,000, w Rakotupach 3,600, w Chelmie 2,300, — Asemiosła, licząc majstrów 
łącznie z innymi pracującymi: bednarzy 145, blacharzy 49, garncarzy 58, gra- 
barzy 60, grzebieniarzy 6, introligalorów 8, kołodziejów 62, kolarzy 15, ko- 

wali 231, krawców 273, kuśnierzy 9. pow LEEG 2, młynarzy 135, mularzy 
140, mydlarzy £9, piekarzy 48, puszkarzy 8, rymarzy 25, rzeźników 60, sio- 
dlarz $, ślusarzy (4, stolmachów 16, stolarzy 54, strycharzy perm. 189, 
tokarzy 7, zcegavmistrzów 40, waciarzy 2. — Handel Na jarmarki dowiezio- 
no różnych prodaktów następującej wartości: do miasta Krasnostnwu za rs. 
50,006, Rejowen 34,000, Cnelma 25,000, Tnrobina 23,000, Zolkiewki 6,000, 
Izbicy 5,500, Wojsławice 5,300, Gorzkowa 3,000. Głównie na jarmarki te do- 
prowadzają kanie chowu domowego, bydło, SANE chlewna, narzędzia rolnicze, 
odzież włościańską.  Poniewaž powiat ten najwięcej obfituje w pszenicę, wel- 
nę i drzewo, znaczną więc ich część wyprowadza na handel zagraniczny; 
pszenica i drzewo głównie idą do Gdańska, welna do Warszawy i Wrocławia. 
Mommunikacyje. Przez powiat ten przechodzą dwie drogi bile: jedna war- 
szawsko-lwowska, druga wydzielająca się od pierwszej pod miastem Piaski, 
idzie na Chełm ku Uściługowi. Drogi te utrzymywane są w dobrym stanie, dla 
tego kommunikacyja po nich nigdy nie doznaje utrudnień, a przytóm komitety 
obywatelskie zajmują się regulowaniem zwykłych traktów. Oprócz t takich dróg 
lądowych ważną pomoc kommanikacyjną stanowią rzeki Wieprz i Bug, po htó- 
rych odbywają się transporta zboża i drzewa do Wisły. Szczególniej po Buga 
chodzą galary, dubasy i berlinki. — Zakłady naukowe. W Krasnostawie je- 
dna szkoła powiatowa specyjalna i w całym powiecie 2 szkoły rzemieślniczo= 
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niedzielne i 13 elementarnych rządowych. — Skład powialu. Powiat ten ma 
miast 12: Chełm, Izbica z Tarnogórą, Krasunostaw, Pawłów i Sawin „rządowe, 
tudzież Gorzków, Puchaczów, Rejowiec, Turobin, Wojsławice i Żołkiewka 
prywatne, gmin wiejskich ma 96. Pod względem duchownym wyznania 
rzymsko-katolickiego, dzieli się na dwa dekanaty: krasnostawski i chełmski, 
każdy po 14 parafij; na podobneż dzieli się powiat okręgi sądowe. — Zabytki 
starożytności. Krasnystaw. Kościół pojezuicki założony w zeszłym wieku 
przez Felixa Kazimierza Potockiego, kasztelana krakowskiego; ma wspaniały 
fronton o dwóch wieżach, zakończonych figurami apostołów zamiast krzyżów. 
Ozdobny, ale nic nie ma starożytnego. Służył przez czas niejaki za katedrę 
dla dyjecezyi Lubelskiej, Zamku tutejszego juz nie ma śladu, aje jest część 
murów otaczających miasto i bez dachu stojące ściany cerkwi greko-unickiej, 
która mogła pochodzić z XVI lub XVII wieku. Gardzienice. Zamek wysta- 
wiony przez Slefana Czarnieckiego wojewodę ruskiego, locz niedokończony, 
służył przez czas jakiś za spichlerz. Kaplica przy nim, dawniejsza od części 
mieszkalnej, pierwotnie była podobno aryjańską. Krupe. Był (u wspaniały 
iobronny zamek, zbudowany w XVI wieku przez Samuela Zborowskiego. 
Zniszczyły go wojny szwedzkie, a później wojska rossyjskie w czasie konfe- 
deraeyi barskiej. Styl budowy ozdobny, staro-włoski, dachy blankami ścian 
zakryte. Ruina to obszerna, ile możności szanowana przez dziedzica. W lesie 
należącym do tej wsi znajduje się rodzaj kaplicy, zakończonej piramidą wysoką. 
Pomnik ten zwany Grobiskiem, zbudowany podobno na pochowanie jednego 
z tutejszych dziedziców aryjanina lub kalwina. W tej części powiatu znajdują 
się jeszcze tu i owdzie mniej więcej widoczne, umyślnie sypane kopce, zwane 
mogiłami Jadźwingów. Najznaczniejszy z nich we wsi Fajsławicach ma jesz- 
eze na sobie słup murowany, znacznie jednak od wyniszczenia Jadźwingów 
późniejszy. Chelm. Katedra greko-unicka,, wysiawiona w r. 4735 przez bi- 
skupa chełmskiego, Filipa Wołodkowicza. Budynek całkiem nowoczesny, ze- 
wnątrz formy cerkiewnej, wewnątrz zaś podobny do kościołów łacińskich. Ze 
starożytności ma tylko piękne antipedium, sprawione przez króla Jana Kazimie- 
rza do dawniejszej katedry. Kościół pijarski, zarazem parafijalny, fundowany 
w r. 1667, jak mniemają, na tóm miejscu, gdzie poprzednio stała katedra bisku- 
pów łacińskich, zewnątrz ozdobny, wewnątrz malowany i czysto utrzymany. 
Kościół księży dominikanów przerobiony na synagogę, ma ślady budowy XIV 
i XV stulecia. Jest tu jeszcze kościół seminaryjny i cerkiew prawosławna, ale 
te należą do nowszych budynków. Z zamku, który założony został podobno 
jeszcze za ruskich książąt, dochowały się tylko ślady fundamentów, na wyso- 
kiej górze, niedaleko od cerkwi katedralnej, Bielawin wioska wśród mokradeł 
niedaleko Chełma, ma dosyć szczególną wieżę; uważają niektórzy, że ta pocho- 
dzi z czasów pogańskich, rzeczywiście jednak niczóm innóm ona nie była, jak 
oddzielnym frontem, broniącym przystępu do zamku chełmskiego. Osobliwy 
w niej rodzaj budowy.  Stołpia wioska, leżąca nieco dalej od Chelma na dro- 
dze ku Lublinowi, ma padobnąż ruinę, stojącą na ziemnym szańcu. Przezna- 
czenie jej musiało być takież samo co i poprzedniej. Obiedwie nie zdają się 
być wcześniejsze nad wiek XIV. Spas. Pierwotna tutejsza cerkiew, podo- 
bnie jak pierwotna katedra w Chelmie, miały być założone przez Włodzimierza 
Wielkiego, lecz z tamtej nawet ślad nie pozostał: dzisiejsza widocznie pochodzi 
z zeszłego stulecia, a i fa nawet w nienajlepszym jest stanie. Sielce. Rodzi- 
na Rzewuskich miała w tej wsi niewielki murowany i szańcem wzmocniony 
zamek. Pozostala z niego tylko jedna narożna, okrągła baszia, część muru 
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obwodowego i dawna kaplica ś. Michała, dzisiaj pustkami stojąca. W ogólno- 
ści w tej części powiatu, równie jak i w innych powiatach, osiadłych przewa- 
źnie Rusinami, nierównie mniej niż w innych dochowało się zabytków dawnego 
budownietwa. 

Krasnonfimsk, miasto powiatowe gubernii Permskiej, leży na prawym brze- 
gu rzeki Ufy, odlegle o 28%, mil od miasta gukernijalnego Permu. Miasto 
nazwę swą otrzymało od fortecy Krasnoufimskiej, zbudowanej wraz z innemi 
około r. 1735 dla obrony kraju od napadów Baszkirów, należało do prowincyi 
Ufimskiej gubernii Orenburgskiej, od roku zaś 1781 przeznaczone na miaste 
powiatowe namiestnictwa Permskiego. Obecnie Krasnoufimsk mieszkańców 
ma okoła 2,006 stów płci obojga, 7 fabryk i zakładów i około 780 rs. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej; handel tutejszy jest małoznaczący; rzeczy najpo- 
trzebniejsze sprowadzają mieszkańcy z sąsiednich miast Kungura i KHkatcryn- 
burga, z jarmarku irbickiego i poblizszych zakładów fabryeznych.— Krasno- 
ufimski powiat zajmuje powierzchni 2,764 mil (),z tych ziemi uprawnej 148,000 
dziesięcin i lasów 288,000, resztę zajmują bagna it. d. Liczba mieszkańców 
wynosi 430,000 plei obojga. Miejscowość powiatu jest leśna, grunt żyzny, 
w znacznej ilosci wydobywa się tu ruda miedziana i żelazna. W powiccie 
znajduje się 10 przeszło zakładów do topienia żelaza, z tych znakomitsze: 
Irgiński, Saraniński, Tysowski, Suksuński, Moiebski i inne. J. Sa... 

Krasny, miasto powiatowe gubernii Smołeńskiej, leży o 7 mil na poludnio- 
zachód od Smoleńska, o 4/ mili od Dniepru, nad zbiegiem dwóch strumieni, 
tworzących rzekę Świnią. Przez miasto przechodzi trakt pacztowy z Orszy 
do Smoleńska. Przed rokiem 1862 hyła tu osada tegoż imienia. Obecnie 
mieszkańeów ma około 2,000 głów płci ołojga, 4 cerkwie i 4, 200 rs. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej. Kupcy prowadzę handel pieńką, lnem i iowa- 
rami drobnemi, — Krąsneński powiat, zajmuje powierzchni 346 mil [], z tych 
ziemi uprawnej 160,000 dziesięcin, łąk 10 000 i lasów 60,000 dziesięcin. Li- 
czba mieszkańców 67,600 głów płci obojga wynosi. Miejscowość powiatu 
jest w ogóle otwarta i wyniosła; od miasta Krasnego aż do Dniepru ciągną się 
bagna na 1!/ę mili. Grunt głównie mulisty, miejscami gliniasty i piasczysty, 
wszędzie mniej więcej z czarną ziemią zmięszany. Powiat Krasneński należy 
do najwazniejszych w guħernii; Żyto, owies, pieńka i siemie lniane wywożą 
atad do Rygi i Petersburga. W r. 1812 zaszly lu bitwy z Francuzami d. 2 
(14) Sierpnia i od 2 (14) do 6 (18) Listopada. J. Sa... 

Kraśny, w terminologii łowickiej znaczy tlusty, mówiąc o jeleniu. 

Krasny Jar, miasto powiatowe gubernii Astrachańskiej, leży o 5 mil na 
północo- wschód od Astrachania, na wyspie przez przytoki Wołgi utworzonej. 
Załczone za cara Alexego Michalowicza, dla obrony granic od Kałmyków, Kir- 
gizów i dla powstrzymania Dońskich kozaków od grabieży na morzu Kaspij- 
skićm; zburzone było następnie przez Steńkę Razina, który pustoszył okolice 
Astrachania, tudzież miejsca nad Wołgą i jej przytokami położone. W r. 1785 
przeznaczono tu komendanta. Obecnie Krasny Jar mieszkańców ma 4,000 
głów płci obojga, 2 cerkwie i 6,000 rs. wpływu rocznego do kassy miejskiej. 
Większą część mieszkańców stanowią Kozacy. Głównym ich przemysłem jest 
połów ryb i ogrodnictwo. — Krasnojarski powiat, zajmuje powierzchni 579 
mil []; liczba osiadłych w nim mieszkańców wynosi 14,500 głów płci obojga. 
Miejscowość w północnej części powiatu jest piasczysto-pagórkowata, w polu- 
dniowej nizka, pokryta jeziorami, z których znaczniejsze, słodkie, Kanysz-Sa- 
marskie (eb.), ze słonych: Bogitokałtuskie, Siewriużyńskie, Kosołgańskie, Bie- 
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łużyńskie, Jerik- A mańskie, Bajdyńskie, Kizilburańskie i Teplińskie, także Bia- 
łe Ledienieckie i Korduanskie. Jeziora te lezą na brzegu morza Kaspijskiego, 
ztąd niektóre z nich, zmięszawszy się 4 morską wodą i nabrawszy przez to 
gorzkiego smaku, dostarczają rozwalniającą sól i magnezyję, szczególniej wa- 
zne są pod tym względem jeziora Korduańskie. Nad brzegami Wołgi miesz- 
kańcy trudnią się rolnictwem, polowem ryb i ogrodnictwem. JST 
Krasnystaw, miasto powiatowe rządowe w gubernii Lubelskiej w powie- 
cie Krasnystawskim, położone na dość wzniosłej płaszczyznie po lewej stronie 
rzeki Wieprza, z prawej strony której, wznoszą się wysokie góry. Przez sn- 
mo miasto przepływa rzeka Wieprz, obok niej od strony zachodniej płynie rze- 
ka Zażotkiew przez nizinę Krahowskiego przedmieścia i po za miastem wpada 
z lewej strony do Wieprza, dalej od zdroi pod wsią Góry, do gminy Krasny- 
staw należącej jest zdrój, od którego rów nież przepływa woda w kierunku przy 
przedmieściu Grobla i wpada przy moście do głównej rzeki. Nakoniee stru- 
nień nie mający nazwy, biegnie przez pola i łąki folwarku Lubnńki do miasta 
należącego i przez grunta wsi Góry na pastwiska Krasnegostawu, wpada 
z prawej strony do tejże rzeki , Przechodzi tędy trakt pierwszego rzędu Za- 
mojsko- Warszawski. Odległość zaś od Izblina jest wierst 50. Krasnystaw 
był pierwotnie wsią Szczekarzów zwaną i pod tém nazwiskiem wr.41394 przy- 
wilejem króla Wladysława Jagiełły do stopnia miasta wyniesioņém zostało. 
Nazwę ię wyprowadzają od wielkiego stawu, klóry Kazimierz W. upodoba- 
wszy sobie wieś Szczekarzów, kazał tu wykopać, a potóm wymurewał przy 
niej wielki zamek obronny. Juz wtenczas mieszkańcy nazywali staw Aa- 
snym stawem, saa wies jednak nie zwieniła nazwiska: dla powabnego atoli 
jej połażenia, gromadziło się coraz więcej pod ochroną zamku różnych miesz- 
kańców i budowało domy, stały już kościoły ruski i katolicki, a przytćm było 
wójtowstwo królewskie. Imni znowu mniemają, że nazwa ta pochodzi od wy- 
razów Krasno siazcja wyrzeczenych jakoly przez króla Władysława Jagietę, 
kiedy po przchyciu Łezdrożnej ziemi Belzkiej, tu na lepszą wyjechawszy dro- 
ge, tla wypoczynku się zatrzymał. Cokożwiek bądź, to wszakże nie ulega wą- 
tpliwości, że Władysław Jzgiełło przywilejem wydanym w r. 1394 w Krako- 
wie, mając wzgląd na zaslugi Stanislawa de Kozycze, jemu i prawym jego na- 
stępcom nadał w dziedzictwo wyżej wspomnione wójtowstwa w Szczekarzowie, 
pozwalając tymże aktem wieś tę oerygować na miasto, przeznaczył pewne z niej 
dochody, obdarzył prawem magdebtrskiem, wyznaczył targi czyli, jednem sło- 
wem, nowe miasto ustanowił. Prócz lego, tenże sam monarcha znajdując się 
w r. 14108 w Krasnymstawie, uposażył kościół farny tutejszy pod tytułem 
Wszystkich Świętych, nadając proboszczowi jego dwa Iany, pola rolne, ogrody 
i sadzawkę, oraz dziesięcinę z miasta. Lubił ten król Krasnystaw, który się 
już tak za jego panowania zaczął nazywać i złamawszy w r. 1426 nogę w pu- 
szczy Białowieźskiej na polowaniu, tu się kazał przenieść i długo mieszkał aż 
do wyleczenia się. Kazimierz Jagiellończyk potwierdzając i odnawiając pier- 
wszy przywilej ojcowski w r. 1462, w Krakowie na prośbę Stanisława z Przy- 
hysławic wójta Szczekarzowskiego i pisarza ziemi Lubelskiej, postanowił ażeby 
toż miasto inaczej zwane Krasnystaw, płaciło rocznie wyznaczone przez nie- 
go podatki. Za zgodą tegoż króła, Krasnystaw przyozdobił się katedrą bisku- 
pią Chełmską, którą tu w r. 1490 Maciej z Łomzy biskup przeniósł z Hrubie- 
szowa, jak» do miasta wygodniejsze pomieszkanie mającego. Jakoż w owym 
czasie już Krasnystaw należał do najporządniejszych miast w Polsce, domy by- 
ły powiekszej części murowane i Jadność znaczna. Sami szewcy mieli, podług 
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przywileju od Jana wójta miejscowego w r. 1448 wydanego, 24 jatek czyli 
kramów, który to przywilej Zygmunt August przybywszy tu w r. 1548 po- 
twierdził Zygmunt I również wiele dobrego uczynił dla Krasnegostawu, bo 
naprzód w r. 1518 ustanowił tu sklad soli, od której mieszczanie mieli prawo 
pobierać pewną opłatę. W roku zaś 1550, dla większej wygody i obszerności 
około kościoła, szpitala i szkoły, do mieszczan wyznania ruskiego należących, 
zamieniono z niemi pewien plac królewski. Gdy Krasnystaw uległ w r. 1524 
pożarowi, w którym wszystkie prawie przywileje, a szczególnie autentyk lo- 
kacyjny, spaliły się, Zygmunt I w tymże roku oba nadania Władysława Jagiełły 
i ojcowskie wyżej przywiedzione, potwietrdziwszy, jakby na nowo je nadał, 
a przytóm chcąc polepszyć byt mieszkańców, darował wiecznemi czasy wieś 
Zasławie, dzisiejsze przedmieście, tudzież łąki i pastwiska do niej należące, nadto 
pozwolił na propinacyjc, palenie wódek, warzenie piwa i szynkowanie wszystkie- 
mi zagranicznemi napojami. Nie przestając na tem, również w r. 4524 pozwolił 
brać mostowe w mieście na dochód rajców je przeznaczywszy. W r. 1573 
udzielił wolność wrębu w lasach do starostwa Krasnostawskiego należących, 
wreszcie w r. 1540 uwolnił mieszczan od dawania podwód, które to ostatnie 
dwa przywileje dotąd w archiwum magistratu się przechowują. Mieszczanie 
tutejsi obrządku wschodniego otrzymali w r. 1542 od Zygmunta Augusta po- 
zwolenie na wymurowanie kościoła później unickiego, pod tytułem Trójcy Prze- 
najświętszej blisko zamku królewskiego nad Wieprzem, jakoż budowa dość 
prędko wykonaną była. Slang! gmach dość wielki z cegły i kamienia w stylu 
gotyckim; zaś przywilejem w r. 4552 w Piotrkowie wydanym, uwolnił tutej- 
szych mieszkańców od wszystkich opłat gruntowych i mostowego, natomiast 
postanowił, aby na reperacyje murów i wałów w około miasta tak istniejących, 
jako też na przyszłość wznieść się mających pewną stałą opłatę składali. Ten- 
że sam król złożył tu był zjazd w r. 1558 po Zielonych świątkach dln narady 
w rzeczach publicznych, leez gdy mała nader liczba senatorów się zebrała, od- 
łożono stosownie do powszechnego zyczenia obrady do zjazdu w Piotrkowie. 
Dla większej swobody w handlu Stefan Batory wzbronił w r. 1578 zupełnie ży- 
dom osiadać w mieście, zostawiając im do budowania się i mieszkania przedmie- 
ścia. I ten monarcha sprzyjał także miastu, jak tego dowodem są dotad ocaia- 
łe przywileje w archiwum miejskiem się znajdujące: tak w r. 1576 zutwier- 
dzając wszystkie swoich poprzedników, pozwolił magistratowi pobierać cło 
i mostowe. W roku 1578, rozszerzając prawa miejskie, polecił aby wszyscy 
chrześcijanie bez względu na wyznanie, dopuszezani byli do sprawowania 
urzędów miejskich. W ten sposób Krasnystaw wzrastał w pomyślność, lu- 
dność, przemysł i znacznie był zabudowany. Lustracyja w r. 1569 odbyta, 
znalazła tu w ogóle domów murowanych 205, ogrodów 73, jatek rzeźniczych 
24 i tyleż szewckich. Należał więc pod każdym wzgledem do znakomitszych 
miast powiatowych już w XVI wiehu,a zamek jego do rzedu większych i obron- 
niejszych liczono. W nim to cały rok przesiedział wzięiy w r. 1588 pod By- 
czyną na Szłąsku przez Jana Zamojskiego, Maxymilijan arcyksiążę austryjacki, 
starający się o wybranie go na króla Polskiego, po oddaleniu się Henryka Wa- 
lezyjusza. Przyprowadzony ze wszystkiemi oznakami uszanowania do Kra- 
snegostawu przez samegoż Jana Zamojskiego, osadzony był pad strażą Marka 
Sobieskiego, wojewody Lubelskiego. Tu go nieraz odwiedzał Jan Zamojski 
i uczty mu wyprawiał, tu nakoniec, kiedy już miał być uwolnionym, poprzysiągł- 
szy zrzeczenie się preitensyj swoich do Korony polskiej, odwiedził go Zy- 
gmunt LI, poczóm odprowadzony został z uczciwością aż do granicy przez wy- 
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unaczonych na to Wawrzyńca Goślickiego i Zebrzydowskiego. Krói Zy- 
gmant IH, chcąc niemniej okazać łaskę swą dla mieszczan Krasnostawskich, 
uwolnił ich w r. 1582 częściowo od podwód, a w r. £589 od takichze konnych 
jako i pieniężnych do lat 10,w r. 1586 nadał miastu grunta Lubańskie na wieczne 
czasy, w r. 1596 zatwierdził wolne propinowanie wina, piwa i wódki na rzecz 
dochodów miejskich. Podobny w r. £611 na sycenie miodu, łowienie, sprze- 
daż ryb i t. p. Oprócz tego, włożył obowiązek, aby każdy jadący kupiec 
z ziemi Podolskiej i Wołyńskiej przez miasta Chełm, Dubno, Horodło, Hrabie- 
szów, koniecznie pod utratą towarów, jechał przez Krasnystaw i tu przez czte- 
ry dni bawi. W r.1619i24 przedłużając poprzednie przywileje co do pod- 
wód, zakazał tenże król, aby nikt bez opłaty nie ważył się Żądać takowych. 
Niemniej hojnymi byli następni monarchowie polscy: tak Władysław IV obda- 
rzył w r. 1640 pewnemi swobodami tutejszych kupców. Jan Kazimierz w la- 
tach 1649 i 50 uwolnił od kwaterunku z przechodu wojska. Michal Korybut 
zatwierdził wszystkie poprzednie: w r. 4669 toż uczynił Jan 1H w r. 1670. Au- 
gust IE zatwierdził w r. 4720 dochód ze składu soli, wina, wódek it d. Au- 
gust Il w r. 1739, nakoniec i Stanisław August w r. 176? zatwierdzali da~ 
wniejsze, ten ostatni nadto w tymze samym roku, osobnym przywilejem nadał 
prawo pobierania targowego i placowego. Lecz nietylko cały skład miasta 
i osobne korporacyje obdarzane były szczególnemi przywilejami. Cechy mia- 
nowicie tutejsze mają swoje dawne urządzenia nadane i zatwierdzane przez 
„królów polskich. 'Takiemi są dotąd przechowane ustawy Zygmunta Augusta 
ur. 1558 dla cechów rzeźniczego i szewchiego, w r. £562 krawieckiego, 
w r. 1566 ustanawiające cechy ślusarski, kowalski, mieczników, siodlarski, ry- 
warski i złotnicki, mocą którego nadał prawidła, jak sobie w tych cechach mają 
postępować, przy wyzwolinach i tym podobne. Zygmunta HI przywilej 
z roku 1605 dla kuśnierzy, Władysław IV z roku 1637 na cech płócienni- 
szy itym podobne. Takim był Krasnystaw za swoich świelnych czasów. 
Upadek jego poczyna się w XVH wieku. Już lustracyja w roku 1616 odbyta 
okazuje zmniejszenie zabudowań, gdyż t ylko 140 domów wylicza. Poićm 
morowo zaraza, wojny szwedzkie, a szczególnie nadużycia i zsbory starostów, 
z któremi przez dlugie czasy miasto spór wiodło, reszty dokonały. Upadły mu- 
ry miejskie, zniknął zamek zamieszkiwany przez siarostów, z którego w ro- 
ku 41816 dwie jeszcze ściany istniały, świadczące jednak piękną strukturę tego 
gmachu, lecz dziś już sladu jego nie ma, Stał on nad lewym brzegiem rzeki 
Wieprza, gdzie dziś są stajnie wojskowe. Część murów tylko, któremi Kra- 
snystaw był otoczonym, dochawała się od strony miasta Lublina. Nie mają 
one żadnej baszty ani w ogólności nic osohliwego. Przytyka do nich opusto- 
szała ruina kościola ruskiego, wystawionego w XVI wieku, o którym wyzej 
wspomnieliśmy, w stylu gotyckie budownictwo przypominającym. Podobną 
jest zresztą do kościołów obrządku lacińskiego, ma odznaczone i trzema ścia= 
nami od strony wielkiego oltarza zamknięte preshyteryjum. Mury czerwone 
bez lyrku, żadnych innych osobliwości budowniczych nie przedstawiające. 
Sklepień i dachów już nie masz. Dawny ratusz z odwachem, w środka miasta 
istniejący rozebranym został w r. 1847. Teraźniejsze zaś kościoły już do no- 
wszych należą fundacyj. Najwspanialszym pomiędzy niemi jest kościół pojezu= 
icki, wystawiony w r. 1695 przez Annę Krystynę z Lubomirskich Potocką, 
matżonkę Felixa Kazimierza Potochiego, kasztelana krakowskiego, a córkę het- 
mana polnego kor., podług planu budowniczego Jana Hussa rodem Węgra, któ 
ry usiłował w nim naśladować styl kościoła S$. Piotra w Rzymie. Gmach to 
obszerny, ma ścianę naczelną ozdobną dwoma wieżami, na których wierzchoł- 
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ku nie krzyże jak zwykle, ale dwie statui blachą miedzianą nakryte, wyohra- 
żające š. Ignacego Lojolę i ś. Franciszka Ksawerego są umieszczone, nadto na 
jednej wieży urządzony jest zegar wielki bijący. Na środku nawy, znajdo- 
wała się dawniej okrągła kopula murowana, na dwie kondygnacyję podzielona, 
z oknami i gankiem żelaznym wewnątrz, która miała także na wierzchu statuę 
Matki Boskiej z blachy. Kopula ta skutkiem wilgoci zawaliła się w r. 1849, 
przez co kościół znacznemu uległ uszkodzeniu: wyrestaurowany jednak w na- 
stępnym roku, ma w miejscu tejże zrobione wtedy okrągłe sklepienie. Wnę- 
trze świątyni przyozdobione jest pięknómi sztukateryjami i malowaniami na 
murze, poprawnego i dobrego rysunku, równie jak zakrystyja i ołtarze, któ- 
rych tu jest dziesięć. Szczególiie ołznaczają się: wielki ołtarz z obrazem 
s. Michała i dwa boczne równej jak pierwszy wielkości z wizerunkami Panny 
Maryi i $. Józefa. Po prawej stronie wielkiego ołtarza jest kaplica murowana 
ze sklepieniem podobnicz alfresco malewanćm, które w r. 1857 odnowione zo- 
stały. Znajduje się tam hilha marmarowych nagrobków rodziny Potockich 
i Krasińskich. Portrety familijne Potockich porozwieszane po ścianach, są jesz- 
cze w dobrym stanie i nader pięknej roboty. W skarbcu zaś przechowują bo- 
gate sprzęty kościelne. Fo kassacyi jezuitów, przeniesiona została od fary do 
tego kościoła katedra biskupów cehelmskich, poczóćm sam kościół farny opuszczo- 
ny z czasem rozebrano. Następnie. kiedy taz katedra przeniesioną została 
w r. 1826 do Lublina, kościół tutejszy siał się parafijalnym, którym dotad 
zostaje. Obecnie ludność ogólna Krasnegostewu wynosi 3882 dusz, pomię=» 
dzy któremi jest chrześcijan 3,429, starozakonnych 153, utrzymujących się 
z rolnictwa i rzemiósł Domów murowanych ma 56, drewnianych 478. Do 
zmacznicjszych budowli należy wyżej opisany kościół murowany pojezuicki, 
dziś parafijalny pod wezwaniem $. Franciszka K iawerego. Prócz tego za mia- 
stem jest kościół księży Augustyjazów, położony po prawej stronie szosy jadąc 
a Krasnegostawu do Lublina. Erekcyja tego zaginęła, w aktach tylko znajduje 
się zapisana wiadomość, iż wystawiony był w r. 1505 na innćm miejscu, tam 
gdzie teraz są murowane budowle, w r. 182f na koszary zajęte. Spalony on 
był za czasów wojny szwedzkiej, utrzymał się jednak zakon, mieszcząc przy- 
kościele drewnianym przy ulicy Starolnbelskiej, pod wezwaniem Przemienienia 
Pańskiego dotąd w Krasnymstawie istniejącym, a dzisiejszy kościół i klasztor 
murowane, wystawione zostały przez rząd królestwa od r. 1826—39. Jest to 
gmach schludny, dobrze utrzymany, osobliwości jednak żadnych w sobie nie 
zawiera. Wreszcie, ów drewniany kościołck Przemienienia Pańskiego, który 
jako chylący się do upadku, jest teraz zamknięty. Ze świeckicu gmachów zna= 
czniejsze są koszary wojskowe dla kawaleryi, przerobione z klasztoru księży 
Augustyjanów, dom rządowy, mieszczący w sobie bióro powiatu, kassę i mie- 
szkanie naczelnika powiatu, szpital wojskowy przerobiony z dawnego kolle- 
gijum jezuitów, z kościołem prawosławnym i składami na potrzeby wojskowe, 
szpital powiatowy murowany, świeżo wystawiony na 30 łóżek, jeszcze nie 
urządzony, dom piętrowy zwany bursą, w którym dawniej była szkoła ele- 
mentarna; stary odwach; jatki rzeźnicae murowane; szlachtuz drewniany; fol- 
wark lubański z zabudowaniami gospodarskiemi do miasta nalażacy; młyn 
o trzech kamieniach na rzece Zażólkwi: wszystkie te budowle ubezpieczone są 
na summę rs. 168,420. Miasto w znacznej części wybrukowane, ma 25 ulic. 
Do kassy miejskiej należą dwa lasy, 2 łąki i folwark Lubań; ogólny zaś do- 
chód miasta, wynosi rs. 8,242 kop. 38. Istnieje tu na przedmieściu Zasławia 
kopalnia kamienia ciosowego, należąca do właścicieli miejscowych, z której ka- 
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zdy z nich ciągnie korzyści, lecz te dla braku odbytu nie są znaczne. Zgro- 
madzeń cechowych znajduje się 14, takiemi są: cechy ślusarski, kowalski, sze- 
wcki, krawiecki, rzeźnioki, tkacki, stolarski, stelmachski, bednarski, piekarski _ 
i mularski. Z tych najliczniejszy jest szewcki, majstrów 46, krawców 21, 
mularzy 43, piekarzy 12, stolarzy 5, stelmachów 3. Z tych ostatnich, stola- 
rze wyrabiają piękne meble, zaś jeden ze stelmachów odznacza się wyrobem 
bardzo zręcznych i trwałych bryk polowych, krytych na resorach, a nawet po- 
wozów, które mają już ustaloną wziętość w okolicy. Władze rządowe miesz- 
czą się tutaj: bióro naczelnika powiatu, sąd pokoju i sąd policyi prostej, ma- 
gistrat miasta z urzędem skarbowym, naczelnik zandarmskiej Krasnostawskiej 
komendy, expedycyja pocztowa z poezthalieryją, naczelnik oddzialu 4go dróg 
bitych, naczelnik komendy inwalidów, a zarazem etapowy, szkoła powiatowa 
spocyjalna, 2 szkółki elementarne i szkółka rzemieślniezo-niedzielna. Dom 
schronienia dla 6 ubogich kobiet na przedmieściu Grobla i takiź na 4 kobiety 
na przedmieściu Zakręciu. Szpital powiatowy nie urządzony. Apteka, 2 le- 
karzy i felczer rządowy. Targi dwa razy w tygodniu, a jarmarków 6 do roku. 
F. M. S. 
Krasopani, w Morawii za czasów pogaństwa bogini, wielką cześć odbie- 
rająca, podług niektórych badaczy znaczyła toż samo, co rzymska Venus. 
Qzdobną i bogatą kontynę miała w mieście Brucza. Posąg jej wyobrażał cu= 
dnej urody dziewieę, zwykłego wzrostu, nagą zupełnie. Oczy jej wyrażały 
rozkosz i miłość, ciało najpiękniejszej białości, warkocz rozpuszczony spadał 
do kolan. Na głowie miała wieniec mirtowy przeplatany czerwonemi różami, 
w ustach nieco otwartych trzymała różę w pączku nierozwitą, lewy hok miala 
tak roztwarty, iż przezeń widzieć można było serce, wprost którego stała go- 
rejąca pochodnia. W lewej ręce trzymała kulę, wyobrażającą świat cały, słoń- 
ce, niebo, ziemię i morza; w prawej (rzy jablka złote. Posąg ten stał na wo- 
zie o dwóch kołach, ciągnionym przez parę gołębi i parę łabędzi. Za boginią 
stały trzy nagie dziewice, jedna drugiej jabłko podające. Część jej i posągi 
zniszczono w Morawii, przy nawrócenin do wiary chrześcijańskiej, przez świę= 
tych Cyrylla i Metodyjusza. K. W1. W. 
Erasówka, wieś na Polesiu wołyńskim, o mil 2 od Równego, a 4 od Ste- 
pania, dająca na regiment Ostrogskich 75 złp. 24 gr.; od lat kilkunastu exy- 
stuje tu fabryka powozów Piotrowskiego, wykonywanych przez iuziemców, 
tak starannie i ozdobnie, że na jarmarkach Małorossyj, gdzie zwykle wyprowa- 
dzają się, wyżej są cenione od warszawskich. T. S. 
Erasowolja, z greckiego: czara, czasza od wina używana w greckich mo= 
nasterach. „„Krasowolja jest kubek, albo jak Stawianie nazywajć mirnaja cza- 
s%a, poczerpało, w które się więcej nie wlewa, jeno pół kwarty wina? (Pimi- 
na, abo kamień % procy prawdy, w 4-ce, druk gocki). 
Krasso czyli Krassotwa, komitat węgierski z tamtej strony Cissy, tworzący 
z komitatami Temes i Torontal banat węgierski, graniczy od północy z Aradem, 
od wschodu z Siedmiogrodem, od południa z pograniczem wołoskićm, a od za- 
chodu z Temesem. Jest lo jeden z największych komitatów węgierskieh; po- 
wierzchnia jego wynosi 106 mił kwad., z których 1,209,545 włók gruntu or- 
nego. Z wyjątkiem pasów ziemi leżących nad brzegami rzek Temes i Krasso, 
komitat ten wszędzie jest górzysty i urodzajnością wprawdzie niżej stoi od 
dwóch innych komitatów banackich, ale zawsze należy do najzyzniejszych 
okolic w Węgrzech, a może i w całej Europie, gdyż grunta bez wszelkiego 
nawozu i przy małej pracy obfite wydają plony. Ludność przeważnie wołoska 
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nie wyzyskuje przecież w dostatecznym stopniu tych korzyści, tak iż najbaj- 
niejsze przestrzenie częstokroć są nieuprawne. Głównym produktem jest ku- 
kurydza, którą wieśniacy przekładają nad pszenicę: oprócz tego w znacznej. 
ilości owoce, mianowicie śliwki węgierki, używane mianowicie do pędzenia 
wódki. Wydajność górnictwa jest znakomita; w przecięciu wydobywają tu 
rocznie po 20 grzywien złota, 11,000 srebra, 10,000 ceninarów miedzi, 2,000 
żelaza i t. d, Marmur pochodzący z łomów w Szaszce pod względem czysto- 
sci i białości współzawodniczy z karraryjskim. Największe atoli bogactwo 
Krassowy mieści się w niewyczerpanych pokładach węgla kamiennego, które- 
go roczny wyzysk dziś już przenosi !/ą milijona centnarów. Imdność mię= 
szkająca w 17 miasteczkach i 219 wsiach składa się z 220,090 dusz, między 
którymi jest 41,650 Niemców, 40,140 Kroatów, 3,145 Madziarów, reszla Wo- 
łochów; podług wyznania 24,970 katolików rzymskich, 640 żydów, 492 ewan- 
gelików augsburgskich, 446 reformowanych, reszta Greków nieunitów. Handel 
i przemysł mogłyby być kwitnącemi, ale dotąd są zaniedkane. Oprócz płodów 
górnictwa, wywozą ziąd drzewo opałowe i budulec, śliwowicę, owoce, kruszce 
i skóry surowe. Wywóz po większej części odbywa się kanałem Bega. 
Głównćm miastem komitatu jest Lugos, nad rzeką Temes, dzielący się na Lu- 
gos Wołoski (7,500 mieszkańców) i Niemiecki (1,900 mieszkańców). F. H. L. 
Krasowski (Michat), teolog, jezuita, był w Krakowie prokuratorem i pisa- 
rzem Historyi prowineyi, a w r. 1753 rektorem w Brześciu. Umarł przed sa- 
mą kassatą zgromadzenia. Wydał z druku: Wyznanie xsorów kalwinskich 
(1742 r., w d-re). IF. M. S. 
Krasowski (Kajetan), spółczesny agronom, rodem z gubernii Wołyńskiej, 
doktor filozofii, nauczyciel gimnazyjum wileńskiego. później adjunkt uniwersy- 
tela wileńskiego, nakoniec dyrektor szkół gubernii Wileńskiej, wydał z druku: 
1) Ogrodnictwo krótko zebrane (Wilno, 1821, w 8-ce; 2) O nawozach czyli 
e poprawieniu roli przez nawozy zwierzęce, rośiinne i kopalne, o ich dziala- 
niu ż najkorzystniejszem użyciu, rzecz wyjęta % dzieła Thaera (tamże, 1820, 
w 8-ce). Umieszczona także w Dzien. wileńs. na 1820 r.; 3) O zmianowa- 
niu czyli o różnych układach polowego gospodarstwa, wyjątek skrócony 
d Thaera (tamże, 1821); 4) Sposób stawiania budowli gospodarskich % wrzo- 
su i gliny, i pokrycia onych dachem niepalnym (tamże, 1834, w 8-ce; wyda- 
nie drugie znacznie powiększone, tamże, 1839 r., w 8-ce). — Krassowski 
(Apolinary), syn poprzedzającego, urodził się na Wołyniu, inżynier wojskowy, 
prófessor architektury cywilnej w instytucie korpusu inżynierów kommunikacyj 
lądowych, członek petersburgskiej akademii sztuk pięknych, autor wielu dzieł 
w języku rossyjskim o budownictwie i inżynieryi, pomiędzy któremi do zna- 
czniejszych należą: Architektura cywilna (Petersburg, 1851, w 8-ce); S70- 
wnik dla inżynierów, tłómaczony z polskiego (tamże, 1829 r.), i wiele innych. 
F. M. S. 
Krassowski, karzeł, ze szlacheckiej rodziny, wychowany we Franeyi, do- 
stał się na dwór króla Franciszka H. Drobnego wzrostu, przyjemnej choć kar- 
likowatej postaci, bystrym dowcipem, nauką i ujmującóm postępowaniem, był 
pieścidłem dworu i ulubieńcem królowej Katarzyny Medycejskiej. Zebrawszy 
znaczny majątek, zięschniony za ojczystym krajem wrócił do Polski, własnie, 
gdy dogasał ostatni potomek rodziny Jagiellońskiej, król Zygmunt August. 
Wszystkich w narodzie umysły zwracały uwagę na pierwszą spodziewaną 
elekcyję i nową zmianę rządu w Rzeczypospolitej. Krassowski, nie bez ta- 
jemnej myśli, przyjmowany gościnnie u panów polskich, we wszystkich dwo- 
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rach i zamkach podnosił świetność dworu francuzkiego, pobożność panującego 
natenczas Karola IX, a głównie waleczność i wielkie przymioty brata jego, 
kienryka, księcia Andegaweńskiego. On pierwszy rzucił myśl w przesłanym 
liście królowej Katarzynie, o możności otrzymania korony wielkiego państwa, 
dla jej ulubieńca, księcia Henryka. Pochwyciła ją skwapliwie królowa i wy- 
słała bezwłocznie Jana Balagni, pod postacią podróżującego kawalera, który 
wraz z Krassowskim pracował usilnie, nad przygotowaniem umysłów magna- 
tów polskich i szlachty, do wyboru ksiązęcia Andegaweńskiego. Odbył nadto 
kilka podróży do Paryża w celu namówienia króla francuzkiego do popierania 
tej kandydatury i skłonił go, że wysłał w poselstwie zręcznego Montluka, który 
doprowadził do skutku, wyniesienie na tron polski księcia Henryka. Umarł 
w Paryżu po jego ucieczce z Polski. K. Wł. W. 
Erassis (Crassus), przydomek kilku rodzin w starożytnym Rzymie, z któ= 
rych najbardziej znaną jest gałąź dawnego rodu plekejuszowskiego Licyniju- 
szów. — Krassus (Lucyjusz Licynijusz), urodzony 140 roku przed Chr., naj- 
sławniejszy mówca swego czasu, odznaczał się prawością i wielkim dowcipem: 
pierwszej zwłaszcza dowiódł jako prokonsul w swojej prowiucyi. W 95 roku 
przed Chr. był on konsulem razem z Kwintem Mucyjuszem Scewolą. Wnie- 
siony przez nich projekt do prawa (lex Licinio- Mucia), wyganiającego z Rzy- 
mu wszystkich nie używających pełnego obywatelstwa, rozdraźnił sprzymie— 
rzeńców i przyśpieszył wybuch wojny z niemi. Jako cenzor, Krassus w r. 92 
kazał zamknąć szkoły retorów łacińskich, jako szkodliwe dla młodzieży. 
Zmarł roku 94 przed Chr. w skutek kłótni w senacie z konsulem Lucyjuszem 
Marcyjuszem Filipem o wniosek do prawa trybuna Marka Liwijusza Druza, 
którego bronił. — Krassus (Marek Licynijusz) równie jak kilka przod- 
ków jego, używający przydomku dives (bogaty), urodzony r. 445 przed Chr., 
chroniąc się przed strounikami Marcyjusza uciekł do Hiszpanii, a kicdv r. 88 
Sylla przybył do Włoch, przystał do tegoż szeregów. Odznaczał się tn jako 
legat, mianowicie w bitwie pod bramami Rzymu przeciw Samnitom. Jako pre- 
tor pokonał r. 71 wodza zbuntowanych niewolników, Spartakusa. W roku 
następnym został konsulem wraz z Pompejuszem, którego nienawidził za to, że 
przypisywał sobie zasługę ukończenia wojny niewolników i że tym sposobem 
zmniejszał sławę Krassa. Natomiast Krassus coraz bardziej przywięzywał się 
do Cezara, który umiał oceniać i wyzyskiwać dla swoich planów przyjaźń naj- 
bogatszego Rzymianina. Początkiem tych bogactw dla Krassa proskrypcyje 
Sylowskie; ojcowizna bowiem jego rozszarpaną została przez stronników Ma- 
ryjusza. Po konsulacie, podczas którego ugaszczał lud odrazu przy 10,000 
stołach, każąc mu oprócz tego rozdać zboże na trzy miesiące, przez długi czas 
zajęty był wyłącznie zarządem swego majątku, przenoszącego według Plutar- 
cha 7,000 talentów (okolo 45 milijonów złotych polskich). W r. 65 wybrany 
został z Kajem Lutacyjuszem na urząd cenzorski, ale niezgoda ich sprawiła, 
że nie odbywszy szacunku majątkowego, posad swoich się zrzekli. Cezar, 
z którym razem popadł w podejrzenie wspólnictwa w spisku Katyliny, pogodził 
go r. 60 z Pompejuszem i tak powstał pierwszy iryjumwirat (ob.). Roku 56 
związek ten wznowiony został w Luce, a w roku następnym Krassus razem 
z Pompejuszem, pomimo oporu Katona, otrzymał konsulat, a prawo Treboniju- 
sza nadało im na lat 5 prowincyje. Jeszcze przed upływem roku urzędowego 
Krassus udał się do spadłej nań w udziale Syryi, jakohy pod pozorem, Że tam 
wojować będzie z Partami; kierowały nim jednak tylko ambicyja i cheiwość. 
Po wkroczeniu do Mezopotamii, którą po większej części podbił, r. 54 powró- 
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cił do Syryi i tu zrabował miasta i świątynie. Roku 53 w 7 legij, 4,000 jeźdz- 
ców i tyleż lekko zbrojnych, znowu przeszedł przez Eufrat. Król Partów Oro- 
des wojnę z Krassusem poruczył swemu namiesinikowi Surenasowi, sam zaś 
wyruszył na Ariawardesa, króla Armenii, który napróżno wzywał Krassusa, 
żeby się z nim połączył. Krassus wzgardził równieź radą swojego kwestora 
Kassyjusza (ob.), żeby wzdłuz Eufratu spuścić się ku Seleucyi i natomiast 
przeszedł za zdradzieckićm przewództwem Araba Ariamnesa przez pustynią. 
Tu czekali nań Partowie i nad rzeką Bilechą przyszło do bitwy zgubnej dla 
Rzymian, w której połegł syn Krassusa, Publijusz, któży już się w Galli odzna- 
czał był pod Cezarem. Krassus rozpoczął odwrót do miasta Karre (Carrae), 
zkąd chciał przejść do Armenii; w łatwowierności jednak przyjął Surenasa za- 
proszenie do rozmowy, w czasie której został zamordowany.  Kassyjusz po- 
przednio już na czele 500 jeźdzeów dostał się był do Sycylii; inni Rzymianie 
rozproszyli się i częścią zostali zabici, częścią wzięci do niewoli. F. H. L. 
Krasucki (Michał), kaznodzieja teolog i wierszopis, jezuita, urodzony w r. 
1624 na Wołyniu, do zakonu wstąpił 1645 roku. Uczył retoryki lat 10, przez 
wielo lat był zawołanym kaznodzieją, w Przemysłu prefektem szkół i professo- 
rem teologii, umarł w Krakowie 1676 r. Wydał z druku: Regina Poloniae ac 
Universi, Auguatissima Virgo Mater liei Varia, tn Regno Polłoniarum benefi- 
centia prodigiosarum Jmaginum, [am pasz, quam bello, celcberrinta; lyrica poe- 
si a P. Michaele Krasucki S. J. Sacerdole, decantata (Kalisz, 1669r., w 12-ce); 
2-gie wydanie tamże, 1686 r., w 12-ce). Jest lo opis różnych cndownych 
obrazów N. Panny w Polsce cudami słynących. F- M.S. 
Krasuski (Dominik), kaznodzieja króla Władysława -IV zakonu Dominika- 
nów, gdzie był rektorem św. teologii i kaznodzieją po rozmaitych klasztorach 
w swoim czasie sławnym z kąd na dwór królewski powałany został, wydał 
z druku: 1) Wizerunek pasterza królew. w osobie Najjaśniejszego Władysława 
IV króla polskiego it. d., przy weselnych tryumfaeh miasta Wileńskiego gdy 
się J. h. M. % zwycięstwem do Wilna % Moskwy szczęśliwie powrócił, wy- 
stawiony dnia 25 Czerwca R. P. 1634 (Kraków, 1634, w 4-ce) przypisane 
Fabijanowi Birkowskiemu; 2) Sakrament w śmierci a śmierć w Sakręmencie 
(Warszawa, 1642 r.). Jest to kazanie miane na pogrzebie Anny Sapieżyny, 
wojewodziny brzeskiej; 3) Kazanie na niedvielę trzecią po świąttach (Kra- 
ków, 1634 r., w 4-ce). F. M. S. 
Kraszanki, jaja malowane. Na całej Rasi poiskiej jest zwyczaj, dawać 
sobie wzajem w dzień świąt Wiełkanocnych kraszanki, i całając się mówią: 
„„Chrystos woskres! Wo istynu woskres!” (Chrystus zmartwychwstał: na co 
drugi odpowiada: rzeczywiście zmartwych wsiał'.). Warbują te jaja w brezy- 
lii czerwonej i sinej, łusinach cebulowych, czerwono: oblepiają w rozmaite 
wzory woskiem i białość w tych miejscach pozostaje, lub rysują na nich igłą 
lub kozikiem, kwiaty zwierzęta, lab dają napisy. Na Białej Rusi przy obcho- 
dzie pamiątki zmarłych, po mogiłach z płaczem krewni taczają kraszanki, które 
potym żebrakom oddają. (Ob. Radownica). K. WŁ W. 
Kraszeninnikow (Stefan), autor i professor, urodzony w Moskwie r. 1743, 
nauki pobierał w tamiejszej akademii duchownej, zkąd w r. 1732 udał się do 
Petersburga dla dalszego kszfałcenia się w akademii nauk, a w roku następnym 
towarzyszył już jako student, professorom Gimelinowii Millerowi w drugiej wy- 
prawie Kamczackiej; następnie przez Gmelina posyłany był do różnych miejso 
Syberyi dla opisów tejże, pod względem geografii i historyi naturalnej. W roku 
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1736 Kraszeninkow po raz drugi podróżował do Kamczatki, gdzie przez lat 4 
zostawał; wróciwszy do Petersburga, mianowany był adjunktem (roku 1743), 
a następnie professorem botaniki i historyi naturalnej przy akademii nauk. 
Umarł roku 1755, w niedostatku. Z pism jego, oprócz kilku zamieszczonych 
w „Aktach” akademii w języku lacińskim, zuakomitsze: 1) Opis Kamrzatki, 
(w 2 częściach, z rycinami, in 4-to, Petersburg, 1755), przełożony na język 
angielski, francuzki i niemiecki; kilkakrotnie przedrukowany; 2) O korzysci 
nauk i szłuk 1750 r.; 3) Opis roślin w Ingermanlandyż. Dzieło to wydał po 
śmierci autora, Gerter w języku łacińskim: ,„F/ora Ingrica ex schedis Stephani 
Krascheninnicof confecta el propriis observationibus aucta, a Davide Gerter. 
Petropoli, 1761, iu 8-to Cum appendice”. Z przekładów jego na wzmiankę 
zasługuje: „Życiorys Aleksandra Wielkiego” przez Kwinta Kurcyjusza, z do- 
pełnieniami Freinshcima, i z uwagami (Petersburg, 1750 r.). Przedrukowany 
w r. 1767 i 1812. J. Sa... 

Kraszewski (Jan), jezuita, urodzony w r. 1631, wstąpił do zakonu 1650 r., 
umarł w Krakowie 1708 r., jeden z najuczeńszych w zgromadzeniu, rządził 
kollegijami w Przemyślu, Kaliszu i Jarosławiu; wydał z druku pomiędzy innemi: 
1) Impetus bonarum cogilalionum ex Evangeliis Dominicarum tolius anni (Ca- 
lissii, 1696 in 4-10): 2) Norma Evangel'ca in Sanctorum geslis relucens (Ca- 
lissii, £698in 4-10); 3) Prołoquia domeslica eacitando fervori spiritus in cor- 
dibus reli-giosis idonea (Cracoviae, 1699 in folio); 4) Currus gratiae divinae 
victores admelam gloriae aeternae prorehens ‘tamže, 1703, in 4-to); 5) Zycia 
świętych (tamże, 1752, folio, wydanie pośmiertne i w. i.). 

Braszewski (Józef, Daniel, Antoni), opat wifowski, historyk zakonu nor- 
bertanów w ogóle, a mianowicie w Polsce, człowiek uczony i autor podług Ja- 
nockiego wielu dzieł ku wzbudzeniu chrześcijańskiej pobożności służących 
(Lesricon, t. I, sir. 82). Ztych jednak celniejsze w dawnej literaturze polskiej 
zajmuje miejsce, jego dzieje klasztorów norbertańskich, w naszym kraju, któ- 
re go stawiają w rzędzie pisarzy zastrzonych i do dziejów kościoła polskiego 
bardzo użytecznych. Poprzednio był on proboszczem norkerianck w Krzyża- 
nowicach, gdzie przez swoję naukę starania około podźwignienia tamecznego 
kościoła, chlubnie dał się poznać swemu zgromadzeniu. Ztamtąd też wybrany 
został na opactwo witowskie w r, 1745. Kraszewshi oddawna zgromadzał 
materyjały do dziejów swego zakonu, zostawszy wice opatem zabral się wtedy 
z całą gorliwością do dzieła, robił poszukiwania po archiwach i w biblijoteco 
Załuskich w Warszawie, za pomocą przyjaciela swego uczonego biblijotekarza 
Janockiego, po dziesięcioletniej zaś takiej pracy wydał ją z druku pod tytułem: 
Zycie świętych i w nadzici świątobliwości zeszłych sług Boskich zakonu Pre- 
monstrateńskiego % pożylecznemi refleksjami dla wszelkiego slanu złożonych 
krótkiemi przykładami Pisma Świętego i kościelnych doktorów zdaniem obja- 
śnione, do kazań ułożenia i nauki duchownej w wszelkiej maleryi bardzo la- 
noemi i fundamentalnemi zebrane (Warszawa, 1752 r., in folio). Całe to ob- 
szerne dzicło składa się z dwóch części, przy ostatniej zaś umieszczony jest 
tak nazwany przez autora supplement, który zawiera szacowne maferyjały hì- 
storyczne. Obejmuje bowiem historyją każdego w szczególności klasztoru z3- 
konu Norbertanów w Polsce, wszysikich opactw zakonnych, probostw i panień- 
skich klasztorów tegoż zgromadzenia: ciekawe są przytem spisy wszystkich 
opatów Witowa i proboszczów krzyżanowieckich, płockich istrzelińskich. Dzie- 
je każdego z osobna klasztoru przebiega Kraszewski od zfłożenia aż do swo- 
ich czasów opierając się na źródłach dziś już niedostępnych, na dyplo- 
inatach archiwach i rękopismach, których teraz już i sladu nie ma, oraz na kro- 
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nikach i rzadkich dziełach drukowanych, co wszystko nadaje jego bistoryi po- 
wagę i znaczenie nie małe. Oprócz tego pomnika literackiego zostawił Kra- 
szewski pamięć w zgromadzeniu przez swe starania około dobra tegoż, wydo- 
był fundusze zaniedbane lub nieprawnie zajęte, kościół nowy na miejscn dawno- 
go ze starości zrujnowanego zaczął murować, dochody tegoż pomnożył narcsz- 
cie wśród ciągłej pracy umarł w Witowie 1758 r., zapisawszy na klasztor 
swą biblijotekę o której mówi Janocki że obfitowała w wiele dzieł tak nowych 
jako i dawnych teologicznych i do dziejów kościoła należących. Według zda- 
nia wyżej przytoczonego Janockiego i Józefa Jabłonowskiego, Kraszewski jest 
także autorem dzieła pod tyi.: O wprowadzeniu i roaszerzeniu się zakonu pre- 
monstrateńskiego w Polsce w 4-ce, kłóre naszym biblijografom nie jest znane. 
Niektórzy zaś utrzymują, iż ontakże napisał memoryjał drukowany pod tytułem: 
Prawa i wolności opactwa i konwentu wilowskiego naprzeciwko pretendowa- 
nym sepom i robociznom do starostwa piotrkowskiego (in folio, b. z: dr. i r.). 
- M. S. 
Kraszewski (Mateusz), opat czerwiński księży kanoników Row, 
kanonik katedralny płocki, żyjący w drugiej połowie zeszłego wieku, wydal 
z druku Ś: Augustyn biskup hipponeński kościoła Bożego doktór w pięciu trak- 
tatach % ksiąą jeyo twyjetych wiernie na polskie przelłumaczony (Warszawa, 
1759 r., w 8-ce). FP. M S$. 
Rraszewski (Józef Ignacy), znakomity współczesny pisarz polski, urodzo- 
ny dnia 26 Lipca 1818 r. w Warszawie, dokąd się jego rodzice, zamieszkali 
w Grodzieńskićm, niedaleko Pruzany, unikając ustawicznych przechodów woj- 
ska, podówczas schronili. Pierwsze lata dziecięce spędził w Romanowie na 
Podlasiu, w domu prahabki Konstancyi Nowomiejskiej i babki Malskiej; w ro- 
ku 1825 oddany do szkół obwodowych w Białej, po ukończeniu ich w 1827 r. 
przeniósł się do szkoły wojewódzkiej lubelskiej, zkąd po jednorocznym pobycie 
oddany zoslal na ukończenie gimnazyjum do Świsłoczy (w Grodzieńskiem). 
W r. 1829 wstąpił na wydział literacki do uniwersytetu wileńskiego, zkąd po 
przerwanych wypadkami situdyjach i po długim mimowolnym pobycie w Wilnie, 
dopiero w 1832 roku do rodziców powróci Od dzieciństwa jaź rozbudzone 
w nim zamiłowanie do literatury, ciąg łą pracą i zgłębianien, zwłaszcza pisarzy 
cpoki Zygmuntowskiej, coraz powazniejszego nabierało kierunku; będąc jeszcze 
uczniem uniwersytetu w 1830 r. napisał Hisforyję języka polskiego, która 
wprawdzie nigdy z druku nie wyszła, ale kióra podała mu myśl do ubiegania 
się o katedrę lektora języka polskiego w uniwersytecie kijowskim. Poslana 
przezeń w tym celu rozprawa do konkursu otrzymała pierwszeństwo; miano- 
wany ateli lektorem, dla rychłego zawieszenia tej katedry, objąć jej nie mógł. 
Jednocześnie, pod pseudoninem Kieofasa Fakunda Pasternaka, ro zpoczął dzia- 
łalność powieściopisarshą. Pierwsze wprawdzie na tém polu próby: Pan Wa- 
lery (1831) i Wielki świat małego miasteczka (1832), słabowały głównie na 
brak artystycznego powiązania; w dalszych, jak: Ostalni rok panowania Zy- 
gmunia II (1833); Kościół Święto-Michalski w Wilnie (1833); Fan Karol 
(1833) i Cziery wesela, wpadał albo w przesadną oschłość erudyta historyka, 
albo w wybujałość samowszetecznej fantazyi; Zycia jednak wszystkim tym 
utworem nie było mozna odmówić, a w pojedyńczych obrazach, zwłaszcza 
w charakterystykach, niepospolity jaśniał już talent. W r. 1835 Kraszewski 
udał się na Wołyń, gdzie tak sobie upodobał, że wziąwszy w dzierżawę wieś 
Omelno, lat trzy tfitaj przesiedział; w epoce tej przypada najgorliwsze jego 
współpracownictwo do kwiinącego podówczas Tygodnika petersburgskiego, 
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oraz wydanie tomu Poezyj; Wędrówek literackich, dowodzących rzadkiego 
przy tak twórezej zdolności zmysłu krytycznego, a zarazem humoru, jako też 
dwóch powieści, jednej poetycznej: Szatan i kobiela; drugiej prozą: Ulana, 
u których zwłaszcza ostatnia, naszem zdaniem, należy do najszezęśliwiej po- 
myślanych i najwdzięczniej obrobionych z całego dlugiego szeregi prac tego 
płodaego pisarza, Tu również napisał Kraszewski Wiłoloraudę, poemat boha- 
terski z bajecznych czasów Litwy, który o tyle jest epopeją, o ile być nią mo- 
że dzisiaj utwór, wprawdzie miejscami wysoko poetyczny, ale nie wyrosły bez- 
pośrednio z życia, i dla tego, może mimowolnie nawet, kształtowany na wzom 
rach stojących na całkiem innej podstawie. Nie Kraszewskiego też w tém wi- 
na, ze epoka cpopeji zapewne już bezpowrotnie zaginęła. Zresztą Witolorau- 
da jest tylko pierwszą częścią rodzaja trylogii epicznej, pod tytułem: Ana- 
fielas, której dwie dalsze: Mindotws i Witoldowe boje, wyszły dopiero w 1843 
145 rokn. W utworze tym, równie jak w swoich poezyjach lirycznyci, Kra- 
szewski formy daleko mniej bywa panem, niż treści. Ta ostatnia dowodzi nje- 
mal wszędzie niezwykłego daru inwencyi, wzbogaconej obfitym zasobem na- 
ukowym wyobrazni, niekiedy rzewnego uczucia, rzadziej wprawdzie siły; (or- 
ma natomiast w Kraszewskim zostaje za nią w tyle i widocznie mało bywała 
przedmiotem głębszych jego siadyjów. ` Harmonija jednej z drugą, stanowiąca 
dopiero prawdziwe dzieło sztuki i bedąca najwyższem zadaniem dla artysty, 
w autorze tym, zarówno w pracach jego poetycznych, jak w prozie, wyska- 
kuje niekiedy tylko jakby intuicyjnie, bo Kraszewski posiada wszelkie matery- 
jały na wielkiego artystę; ale chwilowe te porywy ku pięknu zwykle nie utrzy- 
mują się długo; osłabia je tu wiersz nieudatny, wlokący się, tam znów wybryk 
stylowy, albo co gorsza, zaniedbanie, russycyzm lub gallicyzm, słowem, 
wszystkie te wady, na które chorują najwięksi nawet pisarze, grzeszący nad- 
miarem płodności. W każdym jeduak razie naród uznawał ogromną zaslugę, 
w czasie zwłaszcza ówczesnego literackiegp zastoju i niezwykłą odpłacał się 
symyatyja. Zaślubiwszy w 1838 r. Zofiję Woroniczównaą, synowicę arcybisku- 
pa prymasa i osiadłszy stale w nabytej na własnosć majętności Gródku, Kra- 
szewski robil ztąd częste wycieczki w różne strony kraju i znajdywał wszę- 
dzie dowody czci dla zasłużonej swej sławy; sypał bo też tymczasem, jakby 
z rogu obfitości, jedne powieść po drugiej i to najrozmaitszego rodzaju, histo- 
ryczne, obyczajowe, współczesne, humorystyczne, tendencyjno-szłacheckie 
i ludowe, sypał przytém poczyje, tragedyje i komedyje prozą i wierszem, opi- 
sy podróży, prace etnografiezue, ikonograficzne i archeołogiczne, niemniej tak- 
że większogo rozmiaru dzieła pragmatyczno-dziejowe. W każdym % tych roz- 
licznych kierunków Kraszewski, jeżeli nie był zarówao mistrzem, wznosił się 
przeciez wysoko uad poziom pospolitości. Niemniejszej także doniosłości było 
wydawane przezeń przez lat jedenaście (od 1841—5232 r.) czascpismo zbiorowe 
Athenaeum, gdzie mianowicie, oprócz wielu inaych własnych artykałów, za~ 
mieszczał swoję Ikonolekć połską. W Hlubinie, dokąd się po kilku latach 
z Gródka przeniósł, potóm w Żytomierzu gdzie zamieszkał jako kurator hono- 
rowy miejscowego gimnazyjum, nie nsiawał w tak różnorodnej i zdumiewają= 
cej zarówno mnogością, jax wewnętrzną wartością pracy. isma Kraszew- 
skiego były w rękach wszystkich czytelników polskich; one też najwięcej może 
przyczyniły się do wyrugowania z zamiłowań publiczności owej lawiny roman- 
sów (rancuzkich, która od lat wielu stale nas załewała.  Celuiejsze jego 
w tym okresie utwory są następujące: Dwa a diwa cztery (1837); Majster Rar- 
słomiej (4839); Mistrz Twardowski (1840); Cale życie biedna (18414); Histo- 
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ryja o bladej dziewczynie % pod Ostrej Bramy (1841), której mysl a w części 
i obrobienie, pożyczone są niemal żywcem z francuzkiego; Ostalnia % książąt 
Słuckich (1841); Slańczykowa kronika (1841); Obrazy % %ycia i podróży 
(1812), Wilno od początków jego do 1750 r. (1840—42); Studyja literackie 
(1842); Nowe studyja literackie (1813); Pomniki do historyi obyczajów 
w Polsce (1848): Latarnia czarnoksięzka (1843 i 1844); Akta Baóźńskie 
(1843 i 44); Maleparta (1844); Pod włoskićm niebem (1845): Żacy kra- 
kowscy (1845); Zygmuntowskie czasy (1846); Pamiętniki nieznajomego 
(1846); Snr (1847); Milijon posagu (1847); Ostap Bondarczuk (1847); 
Budnik (1848); Ostrożnie % ogniem (1849), oprócz tego MW 'spomnienia 
Wołynia, Polesia i Litwy, Wspomnienia Odessy, Jedyssanu i Budziaku; 
Litwa, starożytne dzieje, ustawy, jezyk, obyczaje, pieśni, przyslowia, podania 
i kilka innych. W 1848 r. Kraszewski po raz pierwszy od lat wielu zwiedził 
rodzinne swoje miasto Warszawę i tu również z oznakami najwyższej czci byl 
przyjęty; odtąd tez coraz częściej zaglądał do stolicy. Założenie w 485tr. 
Dziennika Warszawskiego, które zdziałato przewrót w peryjodycznóm piśmien- 
nictwie polskiem i głównie także spowodowało znaczne rozszerzenie rozmia- 
rów Gazety Warszawskiej, skłoniło Kraszewskiego do przyjęcia w tém piśmie 
stałego i nader czynnego współpracownictwą; zasilał je więc swojemi Lisłami, 
w których pobiežnie, niekiedy może zbyt jednostronnie, ale z rzeczywistą zrę- 
cznością i z wielką częstokroć trafnością sądu, traktował o literaturze i szin- 
kach pięknych. W odcinku tej gazety ukazały się także niektóre ze znakomi- 
tszych późniejszych powieści Kraszewskiego, jak np. Powieść dex tytułu. Dwa 
swiaty i inne; jednocześnie wyszły z druku: Jaryna, Dziwadła, Z4ole jablko, 
Tomko Prawdzic, Chala za wsią, ta ostatnia prawdziwe w swoim rodzaju ar- 
cydzieło. W przemienionym na Kronike Dzienniku Warszawskim. drukował 
także Kraszewski tendencyjną, a wymierzoną przeciw handlowi i przemysłowi 
powieść, p. t. Choroby wieku. Wszakże, wbrew zasadom w tej powieści obja- 
wionym, w 1859 r. objął główną redakcyję Gazety Codviennej, która prze- 
szedłszy na własność warszawskiego bankiera Kronenberga, założyła sobie 
właśnie za cel nader zacne popieranie tych dwóch wielkich dźwigni ekonomi- 
cznych, niedawno jeszcze tak gorąco przez Kraszewskiego potępianych. 
Wszakże i na têm polu i w tym zmienionym nagle szyku bojowym, niepespoli- 
ty jego talent dowiódł dziwnej wielostronności; niewiele też widocznie koszto- 
wało go odstępstwo od dawnych zasad, w myśl których deklamacyjną obroną 
wszystkiego co nasze, dobił się był przecież uznania u szczerodusznego ogólu. 
W każdym razie Kraszewskiego za powrót do czystszych pojęć winować nie 
podobna. Ale jako publicysta, miał on jeszcze do naprawienia inna, ważniej- 
szą chybę swej literackiej przeszłości, bo ogłoszone we Lwowie Wieczory w0— 
lyńskie. Temu drugiemu zadaniu na nieszczęście mniej sprostał na nowćm sta- 
nowisku, zawsze atoli wyznać nalezy, že przybywszy do bezpośredniego ru- 
chu piśmienniczego, a zwłaszcza dziennikarskiego w Warszawie, ze świeżym 
czynnikiem potężnej swojej zdolności, życie w nim ohudził niezwykłe. Licz- 
ba abonentów Gazety Codziennej, wkrótce Gazetą Polską przezwanej, wzrosła 
do niesłychanych u nas dotąd rozmiarów. Kraszewski posiadał tajemnicę po- 
ruszania wszystkich kwestyj na dobie, niektóre z nich zgłębiając gruntowniej, 
o inne nawiasem tylko potrącając, a jakkolwiek kilkoma bódł święte poczucia 
narodu, zawsze obudzoną przez to polemiką podtrzymywał zycie i nie dawał 
sprawy zasypiać nikomu. Mniej szczęśliwy był wybór powieści, zamieszcza- 
nych od owej pory we własnej gazecie; zwłaszcza Kopciuszek, Dola i Niedola, 
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gorzej jeszcze zraziły instynkta sromu w narodzie, niż w podoknym rodzaju 
tegoż autora Inieressa familijne, nicgdyś w Gazecie Warszatcskiej drukowane. 
Od 1862 r. Kraszewski czasowo zamieszkał w Dreznie. Kończąc niniejszy 
artykuł, sądzimy się w obowiązku nadmienić, iż zdaniem naszćm życiorys tak 
pierwszorzędnej znakomitości, jaką niezaprzeczenie jest Kraszewski, nie da się 
zbyć kilkoma pochwalnemi ogólnikami, lecz że mając zadanie pobieżnego uka- 
zania postaci w życiu publicznem i w literaturze, wypadało napomknsć o wszyst- 
kich jej stronach, ażeby nie popaść w podejrzenie niepojmowania jej, lub roz- 
myślnego przemilczenia. Kraszewski biegłym także jest dyletantem w malar- 
siwie i w muzyce; do kilku dzieł swoich sam rysował iłlustracyje, a w Li- 
slach do redakcyi Gazety Polskiej, pisanych podczas kilkakrotnych podróży 
z Niemiec, Włoch, Francyi i Anglii, wysokiego w tych sztukach pięknych do- 
wiódł znawstwa. F. B. Ł. 
Kraszkowski (Franciszek Józef), sufragan gnieźnieński 4 XVIII wieku. 
Syn Jakóba z Kraszkowie, herbu Nałęcz związany i Anny Doruchowskiej, her- 
bu Niesobia. Ojciec sprzedał Kraszkowice Wierzchlejskim (Niesiecki V, 376). 
Franciszek najprzód archidyjakon gnieźnieński, prezydent trybunatu koronnego 
1718—49 za laski Stanisława Potockiego, strażnika litewskiego. Przez pry- 
masa Stanisława Szembeka wybrany na sufragana gnieźnieńskiego. Prekoni- 
zowany i wyświęcony na biskupstwo dardańskie. Zdaje się, że pierwszy w Pol- 
sce piastował to biskupstwo, które później częściej u nas bywało. Wtedy ofi- 
cyjał generalny gnieźnieński. Opat witowski pod Piotrkowem. Proboszcz kol- 
legijaty lęczyckiej w r. 1729 (Pam. rel. mor. XVII, 144). Potem jeszcze 
proboszcz kollegijaty w Kaliszu. Te dwie prelatury zatrzymał do Śmierci. 
Fundował rezydencyją jezuitów w Łęczycy (Niesiecki). Dnia 25 Lipca 1731 r. 
poświęcał kościół franciszkanów w Bełchatowie (Pam. rel. mor. VI, 59). Umarł 
d. 20 Grudnia 1731 w Gnieźnie (Kurjer pols. nr. 55 i 106). Wielkie przy- 
gotowania do pogrzebu w Gnieżnie zaraz robiono. Pogrzeb ten odhył się d. 14 
Stycznia 1732 r. (Kur. polsk, nr. 107—9). Poczem zaraz kapituła przystą- 
piła do elekcyi trzech kandydatów na sufraganiję d. 14 Lutego. Prymas Po- 
tocki wybrał z nich Józefa Trzcińskiego, dziekana gnieźnieńskiego. Dodajemy, 
że mylnie nazywają niektórzy lego biskupa Kraczkowskim, nie Kraszkowskim. 
Jul. B. 
Kraszna, komitat graniczy węgiersko-siedniogrodzki, przez długi czas 
załiczany do Siedmiogrodu, a od 1836 r. znów wcielony do Węgier, graniczy 
na północ i wschód z środkowym Szolnokiem, na poludnie z Kolos, na zachód 
z komilatem Riharskim; powierzchni ma 491/ mil kwad., oraz 43,181 mieszk., 
pomiędzy któremi 16,346 Madżyjarów , i 26,836 Wołochów , katolików 
3682, greckich 26,240 Eewangielików reformowanych 12,654, Zy- 
dów 325i kilku unitów. Komitat ten w ogóle jest górzysty i lesisty, tak iż 
dość liczne tyłko i niekiedy szerokie doliny zdatne są do uprawy. Rolnictwo 
skutkiem tej natury gruntu, mało jest rozpowszechnione i nie wystarcza na 
własne potrzeby komitatu; natomiast Kraszna obfituje w wyborne owoce, mia- 
nowicie czereśnie, których wielką wywozi ilość i zamienia na zboże. Upra- 
wa dobrego wina stołowego jest jedną z głównych gałęzi utrzymania dla mie- 
szkańców. Górzyste pastwiska sprzyjają także hodowli koni, rogacizny i nie- 
rogacizny, oraz uprawie lasów dębowych. Pomiędzy źródłami mineralnemi 
w tym komitacie najsławniejszemi są wody w Zovany, które się daleko rozwo- 
za. lnnemi artykułami wywożonemi są: bydło rogate i świnie, owoce, potaź, 
skóry i wódka. Fabryk w Krasznie nie masz prawie wcale; miejscami jednak 
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na obszerną skalę trudnią się wywarem polaziu. Stolicą komitatu jest miaste- 
czko Kraszna, nad rzeką tegoż nazwiska, z kwitnącemi rękodzielniami i li- 
cznie zwiedzanemi (argami na bydło. F. H. L, 

Krata, jest to w ogólności zbiór prętów drewnianych lub sztab żelaznych 
z sobą krzyżowanych lub popłątanych, służący do ograniezenia lub zamknięcia 
przestrzeni. Kraty drewniane urządają zwykle bez ozdób najprostrzym spo- 
sohem; lecz kraty żelazne, używane do zamykania kosciołów, kaplic, tudzież 
zastępujące miejsce ścian lub parkanów w podwórzach, ogrodach, stano- 
wiące bramy miast, domów i t. p. bywają mniej lub więcej ozdobione liściami 
opierają sie na stosownych podstawach lub pilastrach, i rozmaicie u góry 
uwieńczone. Kraty wstawiane w oknach dla bezpieczeństwa składają się 
z prętów żelaznych znajdujących się w pewnych względem siebie odległościach 
utrzymywanych przez sztaby poprzeczne wpuszczone w futryny. Niekiedy 
kraty okien występują na zewnątrz; niekiedy pręty pionowe zajmują całą 
wysokość okna, w innych znowu razach bywają one krótsze i witenczas zwy- 
kle ostro zakończone. Częstokroć główne części krat bywają pozłacane i opa- 
trzone ozdobami odpowiedniemi przeznaczeniu budynku do którego należą. 
Kraty oddzielające chór od nawy kościelnej, bywają z żelaza polerowanego, ze- 
wnętrzne zaś kraty bywają malowane, Dawniej kra'y były wyrabiane z že- 
laza kutego i niekiedy można je było uważać za utwor szluki; obecnie zwy- 
kle używają na nie surowca, z którego odlewają części kratę stanowiące. Po- 
nieważ miejsce przeznaczone w klasztorach dla osób świeckich jest oddzielo- 
ne kratą od pokoju dla zakonnic lub zakonników, ztąd przeto wyrażenie: być 
u kraty, W sądach miejsce dla osób sadzących oddzielone jeat od przes'rzeni 
dla obrobców i publiczności zapomocą balustrady, którą także zwykle kratkami 
nazywają. ź 

Krater (2 greckiego Kraler, naczynie, w którem mięszano wodę i wino), 
Kraterami nazywają się zwykle postać lejka mające otwory wulkanów, przez 
które uskuteczniają się wybuchy tych ostatnich. Naturaliści odróżniają krate- 
ry podniesienia i wybuchowe; jak jedne tak i drugie występują w skutek dzia- 
łalności podziemnej wulkanicznej, lccz w rozmaity objawiającej się sposób. Pod 
nazwą wybuchowych kraterów rozumiemy otwory, czyli część najwyszi kanalu 
podobnego do komina sięgającego wierzchołka góry, przez które we wnętrzu 
wulkanu powstające gazy, ciała płyane i stałe są wyrzucane, zaś kratery podnie- 
nia są zagłębieniami kołowemi, otoczonemi stromemi ścianani: nie służyły one 
nigdy do oddalenia z wnętrza ziemi produktów wulkanicznych i powstały sku- 
tkiem podniesienia lub pęknięcia skorupy ziemi pod wpływem breźności gazów 
i pary zamkniętej we wnętrzu ziemi. Ostatni rodzaj kraterów napotyka się 
na wyspach, którym dały początek podniesienia i wstrząśnienia wulkaniczne. 
Co do kraterów wybuchowych samo się przez się rozumie, że może być ich 
kilka na jednej i tej samej górze wyrzucającej ogień, lecz największy z niel 
zwykłe znajduje się na szczycie góry i (en zapuszczając się w głębię staje się 
coraz węższym. Na zewnątrz okolo krateru powstaje zawsze pawórek ostro- 
kręgowy, który ciągie się powiększa przez wyrzucaną lawę, piasek i kamienie. 

Krates, slawny filozof cyniczny, żyjący około r. 330 przed Cir., pochodził 
z bogatej i znakomitej rodziny tebańskiej. Zrzekłszy się dokrowolnie znacznej 
ojcowizny, udał się do Aten, zeby pod kierunkiem Dyjogenesa poświęcić się 
cynizmowi i tu darami umysłu i miłem obejscióm zjednał sobie tak dalece serca 
wszystkich z któremi przestawał, źe pomimo jego brzydkości fizycznej, słynna 
m piękności Hipparchija, córka jednego z jego uczniów, z prawdziwego przy- 
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wiązania oddała mu rękę. Istniejące pod jego imieniom listy, w liczbie 
38, które najdokładniej wydał Boissonade w Notices et ectraiis de manuscrils 
de la Vtbliolhegue du roi (tom IX; Paryż, 1827) pochodzą % czasu znacznie pó— 
zniejszego —lnny Erates był sławnym graminatykiem greckim, rodem z Mal- 
los w Cylicyi, ztiąd przezwany: Malfoles, który kształcił się w Tarsus, zkąd 
udał się na świetny podówczas dwór Allala, króla Pergamu, gdzie założył 
szkołę gramautyczną, w krytyce pieśni Homera wręcz przeciwną Alexandryj- 
skiej szkole Arystarcha (ob.), W orszaku poselstwa attałowego przybywszy 
r. 167 przed nar. J. C. do Rzymu, publiczne tu z wielkićm powodzeniem mie- 
wał odczyty i zdaje się, že on pierwszy wywołał w Rzymie studyjum gramma- 
tyki. Fragmenta jego kowmentarzy o Homerze i innych poetach greckich, oraz 
kilku innych psm, najlepiej są zestawione przez Wegnera w Aula Altalica, 
literarum artiumgue faulrix (Kopenhaga, 1836 r.). W M. LE. * 

Kratzer (Franciszek Xawery) urodzony w Austryi r. 1740, a od r. 4764 
za staraniem Wacł hr. Sierakowskiego, kanonika i proboszcza koadjutora ka— 
tedral. krakows. kantor przy katedrze na Wawelu w Krakowie i dyrektor 
szkoły śpiewu oraz przełożony nad chorami dyceczyi (regens chorum), z której 
«wyszli śpiewacy tacy jak. Szczurowski, Walenty i Kazimiera Kratzerowie- 
i ini. Zmarł tamže r. 1818. Aratzer (Kazimierz) syn poprzedzającego 
urodził się r. 1772 w Krakowie, był po ojcu kantorem a od r. 1805 dyrektorem 
muzyki przy tejże katedrze, nadto jednym z głównych kierowników towarzy= 
stwa amatorów muzyki i spiewa w Krakowie, założonego przez L Lerhammera 
które istniało od r. 1838 do 1846. Zmart Kazimierz r. 1860 w Krakowie. 
Synowie jego Ferdynand (w Kamieńcu Podolskim) i Andrzej (w Warszawie), 
okaj muzycy, kilka ulotnych i zgrabnych napisali kompozycyj na fortepian. — 
Kratzer (Walenty) drugi syn Franciszka Xawerego, mieszkający od r. 1820 
w Warszawie, był r. 1830 profesorem śpiewu przy wszechnicy warszawskiej 
i liczne wydal utwory do śpiewu i arranżowania muzyczne; w r. 1837 został 
dyrektorem chórów przy teatrze warszawskim, które doskonale urządził. 
Zmarł około r. 1840. — Kratzer (Pawel) najmłodszy syn Fr. Xaw. był przez 
niejaki czas kantorem w katedrze krakowskiej i cz'onkiem kapeli kościelnej; 
umarł jeszcze przed Kazimierzem zostawiwszy 3 synów: Franciszka, Pawła 
i Kazimierza, którzy wszyscy poświęcili się muzyce. Najstarszy 4 nich Fran- 
ciszek, przyjął znów po ojcu obowiązki śpiewaka (basisty) przy katedrze i na- 
uczycielu śpiewu przy bnrsie muzycznej. 

Kraus (Michat), pijar rodem z Podolińica w starostwie Spiskiem, gdzie na- 
uczał przez dłagie lata wymowy, żył od r. 1626 do 1703, wydał z druku: 
4) Manductio Instilulionum Rhetoricarum (Warsz., 1687 r., w 8-e, str. 618). 
W dziele tem, obok prawideł krasomowskich, zamieszozane są przykłady 
czerpane z mówców klasycznych a zwłaszcza z Cycerona; 2) Oratio in fune— 
re N, $wirski Episcopi Cilrensis (tamże, 1687); 3) Consżleratio religiosi Sta 
tus triparlita (tamże, 1693 r., w 8-ce, str. 876; drugie wydanie tamże, 1705 r. 
w d-ce). Zostawił wiele rękopismów z których dwa przechowuje biblioteka 
księzy pijarów w Warszawie, takiemi są: Sermones Sacri v. Psallerium 
Łyricum F. M. S. 

Eranz (Józef Jan), akademik krakowski, rodem z Krakowa żyjący w pier- 
wszej połowie zeszłego stulecia, jest autorem następnych panegiryków: 
4) Melodia przy wschodzie purpurowym dniejącego honoru po brzzgach nie— 
ograniczonej Syreniawy roxleyająca sie jo. ksieżnie K'zbiecie Lusomierskiej 
wojewodzinie krawowssie) przed fortunnym inyressein jo. księst0a na woje 
3, 
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wództiwo Krakowskie (Kraków, 1730 r., in fol); 2) Ctypeus orbis Paładii in 

XXV 2-do laurece Candidalis expositus (tamże, 1715 r., in f.); 8) Phospho- 

rus Palalinae purpurae Theodorus Lubomirski (tamże, 1732 r., in fol). 
F. M.S. 

Krauze (Antoni) współczesny matematyk, porucznik artyleryi b. wojsk 
połskich, członek towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, wydał z druku: 
1) Matematyka na klasse I1 szkoły artyteryi (Warszawa, 1828 r., w 8-ce, 
str. 343 i 33 tablic; 2) Solidometryja (Warszawa, 1830 r., w 8-cej. 
3) Doświodczenia s %elazem kutem suchedniowskiem cięgnizićm wzdłuż 
przex ciężary aš do zerwania, Rozprawa umieszczona w Rocznikach towa- 
rzystiwa, w tomie 20. DENTS: 

Krauzowicz (Bartlomiej), akademik krakowski, żyjący w drugiej połowie 
XVII wieku wydał z druku: £) Pizyjemna niebu i ziemi slawa Al ksandra- 
Przyjemskiego chorążego kaliskiego wesalemi pieśniami ozdobiona przy we- 
selnym al cie s Zofiją Koruwinówną Gęsiewską podskurb. lilew. (Kraków, 1677, 
in fol.); 2) Dactyłiotkeca (tamże, 1677, in f; panegiryk akademicki). F. M. 8. 

Eranzowszi (Blazej Ignacy), doktór filozofii, akademik krakowski, pisał 
dysputy filozoficzne, ponegiryki, żył w drugiej połowie XVH wiekn, wydał 
z druku: 4) Voficus coronarum nerus (Kraków. 1661 r.), panegiryk akademi- 
cki dla 20 kandydatów; 2) Dyspulacia by logika do teologii poh zena byla 
(tamże, 1663 r.); 3) Diwus Thomas Aquinas panegyri pracsenlalus (tamże 
1671 r., infol.). F. M. 8. 

Brawacz, lub krawalnik, nóż szewceki do krajania skór używany: dwa są 
jego gatunki, krzywy i prosty. 

Mrawalnica, deska lipowa lub olszowa na której szewc przykrawa skórę 
na obówie. 

Krawat, z francuzkiego, inaczej zwany alsztuk lub haisztuk, z materyt 
jedwabnej lub bawełnianej, do obwiazania szyi. Przed 30 laty noszono u nas 
krawaty. wyrabiane z włosa kcńshiego. 

Krawędź. W zyciu potocznem krawędź nazywa się brzeg ostry, czylł 
osirze uiworzone przez ściany jakiegokolwiek przedmiotu. W geometryi 
krawędzią nazywa się linija prosta, wedlug której przecinają się z sobą ściany 
wielościanu. Krawędzią zwrolu nazywa się linija krzywa, u(worzona przez 
punkta, w których przecinają się z sohą tworzące powierzchni rozwijalnej, z ko- 
lei po sobie uważane. Rrawędź zwroiu zawsze jest liniją krzywą podwójnej 
krzywości, lecz w powierzchniach ostrekręgowych, krawędź zwrolu jest 
punktem, gdyń w nich wszystkie położenia tworzącej schodzą się z sobą w je- 
dnym punkcie (w wierzchołku czyli srodku); krawędź zaś zwrotu powierzchni 
walcowych znajduje się w odległości nieskończenie wielkiej, gdyż położenia 
tworzącej w powierzchniach tego rodzaju są względem siebie równoległe, 

K rawiecki mięśń (Musculus sartorius), należy da mięśni uda, poczymn 
się o d na'czacza powięzi szerokiej od górnego przedniego kolea, biodrowego 
zbieg a skośnie na dół i na wewuątrz krzyżuje się z wszystkiemi mieśniami 
przedniemi uda, zachodzi za wewnętrzny kłykieć udowy i kosiczy na we- 
wnętr znym kłykciu piszczeli. Nawraca goleń do środka, pomaga do jej zgię- 
cia i ciągnie biodro na wewnątrz. Dr. A. Prz. 

Krawiectwo, jest rzemiosło, którega zadanie polega na przygotowywanin 
odzież y z tkanin jakichkolwiek; rzemiosło to można nazwać sztuką, kiedy za- 
kłada sobie nie tylko zabezpieczenie ciała ludzkiego od wpływów zewnę- 
trznych, lecz jeszcze uczynienie wszystkich zalet fzycznyh jego najwyda- 
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tniejszemi i ukrycie wad w budowie jego dostrzeganych. Paryz trzymający 
w rekach swoich mody całego świata, jest także stolicą, w której znajdują się 
krawcy najznakomitsi. Warszawa słynie na kraj cały z najzdolniejszydh kra 
wców, którzy po szewcach składają tutaj najliczniejsze zgromadzenie rze— 
mieślnicze (ob. Cechy). 

Krag, (gra) ludowa. Chłopcy każdy z kijem w ręku, dzielą się na dwa obo- 
zy. Jedni obierają sobie miejsce, znaczą jego granice, i w niem krąg dre- 
wniany toczą posuwając go, podbijając kijami: przeciwnicy, odbijają go za me- 
ię, bo na tém wygrana zawisła. Jeżeli dopna tego, pozostają panami pola, do- 
póki zwyciężeni znowu ich nie przepędzą. Jest to gra wymagająca zarówno 
zroczności jak sily. 

Erag, w łowiectwie, wielkości talerza z drzewa zrobiony, umocowany by- 
wa w wodzie równo z jej powierzchnią, około którego są sidła: na nim przy- 
wiązują kaczkę, która zwabia inne. 

Erag, zlodziejski wyraz używany we Lwowie, oznacza sądło. E. 

Eraslak, opalowe drzewo, niezdatne do budowli ani do wyrobu na żadne 
sprzęty, 

Krążek, ob. Blok. 

Krążenie krwi, ob. Krtciobieg. 

Brążki krwi, ob. Krew. 

Ercica, nazwa kapusty i jarmużu w czasach ostatnich Jagiellonów. 

Mrczelić lub (niekiedy) Kerczrlić (Baltazar Adam), historyk chorwatski, 
urodzony 1715 r. z rodziny szlacheckiej, ksiądz i kanonik w Zagrzebie, zmarł 
1778 r. przekazawszy znakomitą swą bibliotekę akademii zaerzebskiej. Ma 
podstawie archiwum kapituły zagrzebskiej napisaał ważne dla dziejów cherwa- 
tskich dzieła: De regnis Daimatiae, Croatiae, Słarvoniae notitiae pracliminares 
(w Zagrzebie, 1770 r.) i drugie: Historia calhedralis ecclesiae zagrabiensis 
(tamże, 1770 r.) oraz Ziwijenje blażenoga Gezolti Augusztina (iamże, 1747). 

Gb. 

Erealina, C,I,N,0,-1 200, jest stałą częścią składową mięsa wszystkich 
zwierząt kręgowych, z którego przez wyciągnięcie zimną wadą się otrzymuje, 
W innych ezościach organizmu zwierzęcego znajduje się lakże w małej ilości. 
W celu jej otrzymania, wodny wyciąg: na zimno z miesa zrobiony, ogrzewa się 
do wrzenia, przez co ścina się bialko, od którego płyn oswobadza się przez 
filtrowanie; następnie strąca się z niego kwas fosforny wodą baryty, a z odfił- 
trowanego roztworu, wydziela się krealina w krysztalach, które kilkakrotna 
krystalizacyją od innych ciał oczyścić trzeba. Kreatina krystalizuje w bezbar= 
wne, przezroczyste, błyszczące, słupy rombowe ukośne, które w 1059C, tracąc 
wodę krysztalizacyi, biełlcją i stają się nieprzearoczystemi. W wodzie zi- 
mnej kreatina trudno się rozpuszcza, we wrzącej zaś obficie, w alkoholu bez= 
wodnym i eterze nie rozpuszcza się wcale. Kreatina ma naturę zasadową, 
Z kwasami bowiem łączy się na łatwo rozpuszczalne kważuo oddziały wające 
solc, które otrzymać można prze parowanie w niskich temperaturach roztworów 
kreatiny w kwasach. TIC: 

Kreatinina, (117 N;0, w mięsię znajduje się w mniejszej ilości, obficiej zaś 
w urynie, Powstaje ona z krealiny przez dzialanie kwasów, przez co z tej 
cstatniej wydzielają się 2 równ. wody. Kreatininę otrzymać można z świeżej 
uryny, najlepiej ludzkiej, z której, przez dodanie chlarku wapnia, strąca się 
wszystek kwas fosforny, następnie zageszcza się ją przez parowanie i do zam 
gtszczonego rozitworu dodaje chlorku cynku, "Ten ostatni z krealininą two= 
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rzy zniązek powoli wydziuiający się w delikatny brodawkowato połączonych 
igłach, Związek ten przez gotowanie z (lensiom ołowiu i wodą uwalnia się 
od chlorku cynku, a z roztworu po jego odparowania, osiada mięszanina kreati- 
niny, z której alkoholem wrzącym krestiniuę wycięgnąć można. Z roztworu 
alkaholowego, kreatinina krystaliznjie w bezbarwne słupy rombowe uko-ne, 
w wodzie łatwo rozpuszczalne, oddziaływające alkaticznie i 4 kwasami dające 
sole po większej części rozpuszczalne i krystaliczne RO. 

Krebs, gra azadowna w kosci ob. Kosci. 

Krebs (Jan Ludwik) muzyk i najznakomitszy z uczniów na organach 
J. S. Bacha, urodzii się r. 174% w Battelstidt pod Wcimaren, gdzie jego ojciec 
był organistą i dobrym kontrapunkcistą. Oddany r. 1626 do szkoły sw. Tomasza 
w Lipsku, kształcił się tu lat 9 pod kierunkiem Bacha, a w r. 1735—37 slu- 
chal filozofii na uniwersylecie tamże. Był organistą w Zwickau. później 
w Zeitz, wreszcie od r. 1756 nadwornym w Altenburga, gdzie teź zmarł 
w r. 1780. Gra jego na organach i klawikordzie była mistrzowską. Pisal 
także chorały fugowane, sonaty, tryja, uwertury, koncerta, kilka dzieł z towarzy- 
szeniem fletu i kilka kościelnych —lnny Kreds (Jau Baptysta) urodzony 
r. 1774, reżyser teafru w Stuligardzie, był jełnym ź najznakomitszych teno- 
rzystów niemieckich. 

Brebsowa, z Miadanowiczów, córka gubernatora czyli rządcy Hamania, 
opisała straszną rzeź, Humańską uszedłszy z niej szczęśliwie. Opis ten ogło- 
sił najprzód Oredownik niukywy w Poznaniu, i w oddaieluej broszurce wy- 
szedł p. n. Opis autentyczny "zez! Humańskiej przes córkę gubernatora Hu- 
mania z Młodanowiczów zamężaą Krebsową, z manuskryptów hr. 'T. Dzia- 
łyńskiego, przedrakowany z O edowaika naukowego (Poznań, 1840 r., 
w 8-ce, str. 49). Licząc lat 73 skończonych, opisała len krwawy dramat, 
którego pamięć odawieżył Seweryn Goszczyński w swoim poemacie: Zamzk 
Kaniotwski. K. IV2 W. 

Kreczman (Wojciech), teolog, dominikan, żyjący na Litwie w draziej po- 
lowie zeszłego wieku. Jest uutorem wielu dzieł teologicznych w języku ta- 
cińskim, do takich należy: 1) Tractatus Tnzologicux ds Deo retribaulare jucia 
mentem S. Thomas (Wilno, 1782 r., w 8-ce, 503 str.); 2) Tractatus Theoto- 
gicus de gratin Salvatoris jurta masem S. Thomas (tamże, 1779 r., w 8-ce, 
264 str.); 3) Tractatus Theologicua d2 Incarnatione Verbi Dinini jucta men- 
tem S. Thomae (tamże, 1780 r., w 3-ce, 534 str.); 4) Tractatus Theslogicus 
doymathico-historico-crictico-scholasticus de Re Sasramentaria in communi el 
in particulari jurta mantem S. Thomae (lamžo, 1731 r.,w B-co, 507 stron.). 

F. M. S. 

KMreczmsr (Jan), niegdyś przełożony bnzylijanów prawosławnych w Po- 
łocku, później od r. 1647. Unita: był kaznodzieją w Wilnie pray bractwio ta- 
mecznóm przez lat 27, w których interesie pięćkroć na sejm do Warszawy byt 
posyłany. Nieunici nazywali go Petronijnszem; w zabaczeniu wileńskióm 1625 
roku o mało go nie zabito; wydał z druku Konsy leracyje podane panom Dy- 
gunitom około niektórych ich nauk przecicnych wierze świglej katolickiej 
Wilno, 1648 r. W dziela tém skreśla stan ówczesny zakonników ruskich pod 
względem oświaty. F. M. S. 

Kreda jest kamieniem, składającym się głównie z węglanu wapna słabo 
w cząstkach swoich spojonym i dla tego dającym narysy, Zia pomocą obser- 
wacyj mikroskopowych Ehrenberg dowiódł, że kreda składa się ze skoruyek 
ula gołego oka niedostrzeżonych wymoczków (foraminiferae i polylhalemcac) 
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i dla tego pesiada szczególną własność, Zapewne nazwa kredy pochodzi od 
wyspy Krety, która dostarcza jej w wybornym gatunku i w wielkiej obfitości. 
Kreda jest pospolitą w wielu miejscowościach Anglii, Francyi, Hiszpanii, 
włoch, Danii, Niemiec, Polski, gdzie w okolicach Chełma znajduje się w wiel- 
kiej ilości. Kredy, oprócz do pisania po przedmiotach stosownie przyrządzo- 
nych, używają także do czyszczenia przedmiotów polerowanych.jakiemi są: wy- 
roby srebrne i inne tego rodzaju: uzywaja jej. także do przygotowywania szkła 
zwierciadlanego, porcellany Reaumura, jako nawóz na gruntach gliniastych, jako 
podkladu do pozłot na drzewie, w chemii do wydobywania kwasu węglanego. 
W handlu największa ilość kredy pochodzi z Anglii i Danii, zkąd ekrętami jako 
balast przywożona bywa do Hamburga, Bremy i innych miast nadmorskich, 
KEredezc, Eredens: właściwie szafa na srebro stołowe, ztąd i izba w któ- 
rej stoi zowie się kredensem. Stały w nim puhary i nalewki złociste lub srebr- 
ne, misy do potraw, naczynia do umywania, talerze, wazy, liaszki srebrne do 
win, miodów i wódek. U mniej zamożnych wszystkie te naczynia były z cy- 
ny gdańskiej czyli angiełskicj. Później talerze, półmiski, wazy i flasze zo 
srehra i złota, zastąpiono porcelaną, fajansem i szklanemi wyrobami. 7a 
Władysława IV, u jego ulubieńca i przyjaciela Kazanowskiego, najbogatszy 
kył kredens, pełen złotych i srebrnych naczyń, który francuzów podziw obu- 
dzi Tak kosztownym sprzetem zarządzał kredencerz, który odpowiadał za 
jego porządek i całość. Wyhierano po dworach panów, zaslużonych dobrze, 
znanych z (rzczwości i charakteru. Po dworach szlachty, wysłażony sługa, 
zwykłe na sędziwe lata, miał sobie powierzany kredens. Pod jego zwiera 
chnictwem i powagą zostawali chłopcy używani do posing w czasie zastawio- 
nego stołu. W izbie kredensowej, zwykle sypiał kredencerz, i tu wieczorami 
zbierała sę służba dworska płci ohojej, Ba rozn.owę, zabawę jak w zapusty, 
na modlitwę i śpiewanie pieśni pobożnych i Gorakich %ałów (ob.), w czasie 
Wielkiego Postu. MK. WŁ W. 
KBredenc, Aredcacyjamy list, w dawnej Rreczypospolitej nazywano otwarty 
list z zaleceniem jakiej osoby: rodzaj rekomendacyi czy polecenia kogo. Gór- 
nieki pisze: „Kazał krół pisać instrukcyją i kredence do Baszego” (Dzieje 
w Koronie). Kredencować lub kredensoicać, znaczyło skosztowawszy wprzód 
napoju lub poirawy podawać komu, albo marszałkawać komu, przodem chodzić 
przed kim, drogę homu otwierać, ,„„Marszałkowi, królowi, gdy na publikę wy- 
chodzi, laskami swymi kredensują” (Niesiecki, tom L, 250). Volumina legum 
(VII, 405i „Przy podstarościm trzech sędziów kredensować maja.” A. WA. IF. 
Kredyt (z łacińskiego: credere, wierzyć, ufać), jest zdolnością spółeczną 
wypływająca z zaufania, albo raczej pod pewnemi względami samćm gaufa- 
nic. Kredyt objawia się w têm, że posiadacze kapitałów zezwalają na zali- 
czenie ich Zadającym, czyli inaczej mówiąc, na wypożyczenie im takowych za 
przyrzeczeniem przyszicgo awrolfu, Mówimy, ze kredyt panuje w kraju, je- 
żeli w nim pożyczki są obfite i łatwe. Mówimy fak samo, że osoba prywatna 
ma kredyt, jezeli z łatwością znajduje wypożyczajacych jej kapitalistów. Lu- 
bo kredyt każe zawsze przypuszczać pewien rodzaj zaufunia, przecież potrze 
buje ono hyć większe lub mniejsze stosownie do warunków, w jakich ma 
miejsce, to just, w miarę natury rękojmi, jakich się wymaga po zapożyczającym 
się. Odróżniamy pod tym wzgyłędem trzy rodzaje pożyczek: £) Na prosty 
oblią piśmicnny, albo na wexel, albo assygiacyję, gdzie wierzyciel wie ma in- 
nej rękojmi, prósz moralsosei į wypłatności dłużnika; 2) Xa zastaw albo depo- 
zyt towarów, albo jakichbądź rnebomości, które tym sposobem poręczają zwrot 
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pożyczonych wartości: 3) Na rękojmię hipoteki ubezpieczonej na nierachomo- 
ści dłażnika. Kredyt szczególne ma znaczenie w świecie handlowym, za 
którego duszę stasznie uchodzi, poniewaz kupiec, osiągający zyski jedynie za 
pomoeą kapitala przez kredyt, czyli przez termina wypłaiy potrzebnych 
kapitałów, własny swój kapitał poniekąd rozmnaża. Wszakże rozmnaźcnia 
tego nie należy posuwać zhyt daleko, bo przy niekorzystnym zbiegu okoli- 
czności, mógłby pociągnąć za sobą najszkodliwsze skutki. — Oddzielnym rodza- 
jem kredytu jest kredy! publiczny, t. j. taki, który polega na zaufaniu, że pań- 
stwo spełni podjete przez siebie zobowiązania. — Kredytowe zakłady zajmnją 
się wypożyczaniem pieniędzy na rozmaite rękojmie: do uich zaliczają się: Ban- 
ki (ob.), Lombardy (ob.), Towarzystwa kredytowe ziemskie (ob.) i tym po- 
dobne. F. MH. L. 

Eredyt, w terminologii Ilowieckiej, znaczy przywiązanie psów do myśliwe- 
go: np. psy mają kredyt do tego dojeżdżacza. 

Kredytowe ziemskie towarzystwo w prowincyjach polskieh. Insty- 
fucyja ta zaprowadzoną została w następnjących ziemiach polskich, pod odinien= 
remi rządami będących: a) w królestwie Polskićm, tak zwanóćm kodugre3s9- 
wóm; b) w wielkiem księstwie Poznańskićm; c) w Galicyi Austryjackiej, 
Ustawy jej i zasady w każdej z tych ziem, są znacznie od siebie odmienne, 
różnice te wykażemy poniżej w głównych zarysach, i lak: Najdawniejszą 
z nich jest stowarzyszenie ziemskie poznańskie, ustanowione dekretem z d. 5 
Grudnia 1821 r. Wpływ jej korzystny dla rolnictwa i dobrobytu miejscowego, 
był powodem da ofworzenia pod tymże samym zarządem nowego udziału poży- 
czek, dla dóbr które nie byly stowarzyszone lub też poprzednio całego upowa- 
Znionego prawem kredytu nie wyczerpały, a to na mocy dekretu z d. 15 Kwie- 
inia 1842 r. Termin przystąpienia dla obudwu okresów oznaczony był jedna- 
kowy, to jest, po lat pięś od zawiązania; kredyt otwarty dia dóbr wolnych szla- 
checkich, najmniej 5,090 talarów warteści podług taxy mających, dobra rządo- 
we od udziała wyłączone: wysokość pożyczki do połowy wartości dóbr na 
podstawie taxy prawidłowej ustanowionej: nbezpieczenia pożyczki w pierwszóm 
miejscu przed wszelkiemi innomi długami i obciążeniami, wyjąwszy podatków 
i opiat uprzywilcjowanych; czysty dochód po odtrącenia fakowych, uważa się 
jako 5 proe. od wartości majątku. Ubazpieczenio zabudowań w towarzystwie 
oguiowóm, oraz od klęsk gradobicia i r. p, na eały czas trwania pozyczki 
obowiązkowej. Listy dawnego okresu 4 procentowe, nowego 3'/, procentowe, 
w obadwu stowarzyszeniach oplata z dóbr jeilnostajna po 5%, z tego w da- 
wnóm na amortyzacyję po 1%, ztąd okres jego trwania 41 letni, w końca po 
1%, ztąd okres jego tylko 35 leini. t Bezpieczeństwo listów zastawnych w da- 
wićm oparie przedewszysthićm na hypoiece speeyjalnej, warunkowo zaś na 
catćm mająik utowarzysiwa, a nadto dopuszczona możność po upływie la! 5-0i1 
od zawiązania towarzystwa, wypowiedzenia kapitału przez posiadacza lis'ów 
zastawnych, za oznajmieniem 6-cio micsięcznćm naprzód; którym w razie nie- 
zapłacenia go przez towarzystwo, słaży prawo bezpośredniego exekwowania 
dóbr dłużnych, na jakie listy przez niego posiadane wystawione zostały. Prze- 
pis ten spawodował wykapno listów nieodpowidnie bynajmniej do istolnego 
fandauszu umorzenia; niewłasciwość (a wprawdzie zmodiłikowana następnie zn- 
stala, przez zarządzenie losowania listów, gły kurs (nkawych podniósł się nad 
nominalną ich wartość, że jednak przy ich spłacie, skulkicm wyiosowatnia, po- 
siadacz takiego listu otrzymuje jeszcze naddatek (agio) stosowanie do karsı li- 
stów, który wszelako nad 3%/, wyższym być nie może, dla tego też i termin 
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zamknięcia okresu, ściśle z góry oznaczyć się nie dający. W nowćm listy za- 
stawne, oparte są na całym majątku towarzystwa i nie mogą być przez ich po~ 
siadacza wypowiedziane, owszem dłaznikowi tylko słaży prawo wypowiedze- 
nia listów za złożeniem odpowiedniego kapitala przez pośrednictwo instytucyi, 
ktora w takim wypadku rzeczone listy za pomocą publicznych ogłoszeń z kur- 
su wywołuje. Wyjąwszy przywiedzionogo wypadku, listy nowego stowarzy= 
szenia umarzane są bezwarunkowo przez wylosowanie, i płacone w imiennej 
ich wartości. Jako fundusz rezerwowy posiada towarzystwo znaczny kapitał, 
wspólny dla obudwn okresów, ntworzony z procentów od kapitału 200,000 ta= 
talarów przez króla udzielonego bezyrocentowie az do rozwiązania towarzy- 
stwa, z opłaty */, '/, na administracyję, z opłat na wygotowanie listów zasta- 
wanych itp. Wysokość listó v różna: dawnych na 4,000, 500, 250, 100, 59 
125 talarów. Nowych na 1,000, 500, 200, 400, 40 i 20 talarów, kupony do- 
łączone eo lat 5 za złożeniem poprzedniego talonu. Fxekucyja za zaległości 
zwyczajna. W r. 1857 dekretem z d. 13 Maja, zatwierdzony został statut nowego, 
zupelnie odrębnego towarzystwa dla prowincyi poznańskiej, a nawet widocznie 
przeciwko dotychczasowej instytucyi wymierzonego. Termin przystąpienia do 
stowarzyszenia rozszerzony w nim do lat 40, kredyt otwarty dla wszelkich po- 
siadłości ziemskich, mających przynajmniej 5,000 talarów wartości według no- 
wej ich deiuxacyi, z wyjątkiem tych, które do dawniejszego poznańskiego lab 
zachodnio- pruskiego ziemskiego związku, w chwili ogłoszenia dekreta nałežn- 
ły, z wyjątkiem oraz dóbr będących w posiadaniu cudzoziemców, a to tak dalece, 
że gdyby cudzoziemiec, jakąkolwiek drogą, przyszedł do posiadania bądź lylko 
cząstki majątku zasławwionego, towarzystwo ma prawo wypowiedzić mu natych- 
miast kapitał. Pożyczka nie może przechodzić połowy szacunku dóbr na zasadzie 
taxy usianowionego; wypowiedzenie kapilała takoż nastąpić może w razie nisz- 
czenia majątkn, złego gospodarstwa i nieregularnośći wyp!at Dobra opłacają 
50%, z tego 47/, na prowizyję 440 na administracyję i /, 9, na fundusz rezer- 
wowy:; ten oslalni powiększony oszczędnością na wydatkach administracyjnych 
sianowi fundusz umorzecia listów zastawnych v. biletów kredytowych, ztąd 
iirwanie okresu nie dające się oznaczyć. Wysokość biletów kredytowych 
ustanowiona na 1,600, 200, 100, i £9 talarów; prowizyja od nich po 49%, ku- 
pony dolączane co lat 5 za złożeniem poprzedniego talonu kuponowego; nje- 
zrenlizowone prowizyje ulegają przedawnieniu w przeciągu lat 4 rachując od 
dnia 31 Grudnia lego roku, w którym zapłata przypadała. xckucyja zaległości 
regniowani być możę przez towarzystwo bądź do majątku ruchomego bądź 
nieruchomego dlużnika. Druga z kolei tego rodzaju instytacyją, jest towarzy- 
stwo kredytowe ziemskie w królestwie Polskićm, ustanowione na mocy prawa 
z dnia 1 (13) Czerwca 1885 roku, którego główne zasady i dla dalszych 
okresów do'ąd przysługują. Szacunek dóbr prywatnych ustanawiany na zasa= 
dzie podatka ofiary z r. 1730, mającym wyobrażać 24%, czystego z owej epo- 
ki dochodu; narodowych, na zaszdzie czystego dochodu lustracyjnego z tegoż 
roku, pożyczka przechodzić mogła */, tak us'anowionego szacunku a 75 razy 
wziętego podatku ofiary. Przypaszczons do slowarzyszenia wszelkie dobra 
ziemskie przynajmniej 190 złp. ofiary płaeące. Kisty zastawne 4 procentowe, 
opia'a z dóbr 6 procentowa uiszczania w 2-ch pólrocznyeh ratach, z tego ma 
umorzenie ojc zigd okres trwania towarzystwa 28-mio letni. Długi zacią- 
gnione przed datą ustawy, syłacalne listami po nominalnej ich wartości; pocią- 
gnięcia dóbr do towarzystwa przez wierzyciela hipoteki dopazzczalne; exeku- 
cyja dóbr dłużnych szybka i wyjątkowa: bezpieczeństwo listów oparte na ca- 
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łym majątku towarzystwa. Dobra rządowe odpowiadają za sichie selidarnie. 
Towarzystwo to przedlnzonóm było trzy razy; na mocy prawa z dnia 9 (24) 
Kwie'nia 1838 r. ustanowionym zos'ał okres Il-gi na nowe lat 28. Zasady 
szacunku dóbr pozostały też same, tylko rozszerzony kredyt i dla dóbr płacą- 
cych ofiary od złp. 50 do 100, » warunkiem iżby rozległość ich przynaj- 
mniej 6 włók ziemi wynosiła. Tu po raz pierwszy w tego rodzaju instylucy- 
jach wprowadzonóm zostało odnowienie pożyczek, w wysokości umerzonego już 
dłngu, bez żadnego powiększenia, tylko za przedłużeniem opłat przez dobra 
wnoszonych, połączone z kombinacyją częściowej konwersyi listów dawnych 
na nowe. Wszakże listy obn tych okresów, już z obiegu wycofane w zupeł- 
ności zoslały. W r. 1855 ustanowionym został okres Ill-ci, który następnie 
przybrał miano seryi I-ej, z powodn otworzenia nowego rozdawniciwa poży= 
czek, na zasadzie prawa z roku 1860 w listach zastawnych okresn lii-go se- 
ryi 2-ej; w seryi t-ej wprowadzoną została podobuaż kombinacyja co do po- 
żyezck odnowionych jak w okresie H-im. W seryi Ż-ej przy pozos'awieniu 
dawnej zasady szacunkowej, rozszerzoną zostala skala pozżyczkowa dla dóbr 
prywatnych, aż do wysokości 150 razy wzigiego podatku ofiary, z zastrzeże- 
niem jednak, iżby w żadnym wypadku razem wzięte pożyczki towarzystwa, 
nie przechodziły połowy szacmuku hypotecznego dóbr, a opłaty od takowych 
mieściły się bezwarunkowo w */, czościach czystego drehodu dóbr dlnźnych. 
W dohrach rządowych też pożyczki nie mogą przechodzić połowy czystej ich 
wartości na zasadzie anszlagów skarbowych ustanowionej. Wspólnym termi- 
nem umorzenia pożyczek i listów zastawnych obudwu s-ryj jest rok 1881; dla 
tego też stanowia one jeden okres towarzystwa; opłaty z dóbr, jakkalwick 
z jednej wychodzą zasady. są w seryi £-ej nieco wyższe, przez wiiczenie do 
nich amortyzacyi za raty ubiegie.  Wysnkość lisów w oba seryżjach jednako- 
wa, na rsr. 3,0090 759, 150, 75 i 30. Listy wydawane na okaziciela i uma 
rzane w seryi 1-ej przez losowanie, w seryi £-ej przez losowanie lub wyku- 
pno: kupony dolączane zwykle na lat 7 za złożeniem listu ziemskiego. Wy- 
siąpienie z towarzystwa calkowite albo częściowe dopuszczone, przedawnienie 
tak co do listów jak i keponów nie ma miejsca, Mundusze zaschowe towa- 
rzystwa znaczne utworzone, z kar od zalegających, prowizyi i dobrej admini- 
stracyi towarzystwa. *"Trzeciem tego rodzaju stowarzyszeniem, galicyjski sta- 
nowy instytut kredytowy, dja królestw Galicyi i Lodemoryi wraz z Bukowiną, 
zatwierdzony dekretem zd. 3 Listopada 184i r. który wypuszcza listy ziemskie 
4 procentowe, opłata z dóbr 5 pracent, z której 49, idzie na amortyzacyję po- 
pożyczki, ztąd okres jej umorzenia obliczony na lat 44. Ðo stowarzyszenia 
dopuszczone wszelkie dobra, zapisane w tabuili krajowej jaka osobna całość 
i które na pierwszą połowę swej wartości przynajmniej 4,000 zir, otrzymać 
mogą. dobra rządowe i instylutowe wyłączone, po mmorzerin '/, części po- 
życzki, takcwa może być odnawiana, termin przystepowania nieograniczony, 
ztąd i trwanie lowzrzystwa takoż nicograniczone; wys'ąpienie z towarzystwa 
dopuszczalne, w razie nieresgnlarności, niszczenia majątku i subhastacyi pry- 
«walnej, xekucyja dóbr dłużnych zastosowana do praw miejscowych, bez 
szczególnych dla towarzystwa przywilejów. Listy umorzone przez losowanie, 
przedawnienie ca do listów w razie niczęłaszenia się łat 30 ad daty wyloso- 
wania, na rzecz (funduszu rezerwowego. Wysokość lisów jest na 100, 500, 
4.600 5.000 i 10,000 zir., wydawane bądź inieunie, bądź ra okaziciela: kupo- 
ny dołączone co lat 10, za przedstawieniem talonu dawniejszego. Ogranicza= 
my się na tym krótkim porównawczym zarysie, odscełając czytelników do 
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artykuta pod lLytnłem: Towarzystwo kredytowe ziemskie, w którym tak pobudki 
ustanowienia tej instytucyi, w każdej z 3-ch prowincyj, jako też jej dzieje, 
zasady i działania zarządu szczegółowo opisane zostaną. P. Cz. 
Kredytywa, pismo rządowe, któróm agent dyplomatyczny uwierzytelnia 
swoją missyję do obcego rzędn, zawierające w ogólnych wyrazach przyczynę 
wyslania go, prośbę o ndziełenie mu zaufania. craz określanie jego rangi po- 
selskiej, Od chwili wręczenia i przyjecia kredvtywy, datuje się urzędowa 
działalność posła. Wyraz kredytywę zastąpiono u nas bardzo własciwie nazwą: 
Hstów uwierzytelniających. F. H. 1. 
Erefeid, miasto handlowe i fabryczne w praskiej prowineyi Nadreńskiej, 
regencyi Diisseidorfskiej, ma przeszło 40,000 mieszkańców, z kłórych dwie 
trzecie katolików, reszta profes'antów, menonitów i żydów. Szczególnie wa- 
Żną jest (n fabrykneyja maleryj jedwabnych i aksamitów, która wprowadzili da 
tego miasta w XYJE i XYMI wieku prześladowani w innych stronach mennoni= 
ci; dziś wyrohy te zajmuą yprzeszio 20,000 ludzi, a wartość ich prodnkeyj 
wynosi przeszło siedm milijonów talarów. Wsiązżki aksamitne wywoeżą ztąd 
nawet do HFrancyi. Oprócz tego kwitnie tu przemysł pończoszniczy, zakienni- 
czy, fabryki ecraty i machin: liczne także są garbarnie, gorzelnie, browary, 
fabryki chemiczne i mydla, a handel towarami kolonijalnemi bardzo znaczny. 
Krefeld pałoczone jest kolejami żelaznemi z Renem, z koleją kolor sko-mindeń= 
ską, belwijskiemi i (rancnzkiemi. Założycielem tego miasta był pewien szla- 
cheie polski, który wzięty do niewoli przez hrabiego Wryderyka de Minors, 
otrzymal później pozwolenie do wystawienia tu zamku, który nazwał Krako- 
tem, w około którego powstała następnie wioska. Cesarz Karani 1V osadzie 
tej w 1373 r. nadał prawa i przywileje miejskie, wraz z dzisiejszćm nazwi- 
skiem. Zamek krakowski w r. 1677 został zburzony. W poblizu miasta Kre- 
feld d. 23 Czerwca 1758 r. stoczoną była bitwa, w której sprzymierzeni Pru- 
sacy, Anglicy i Ianowerczycy, pod dowództwem księcia Brunszwickiego Fer- 
dyuanda odnieśli zwycięztwo nad Francuzami, pod generalem hrabią Clermont. 
"MH. L. 
Krehl (Augnst Ludwik), professor teologii w uniwersytecie lipskim, uro- 
dzony roku 4284 w Misleken, autor wiela znakomitych dzieł teologicznych, jak 
mianowicie: Uber Fresbyferien und Kphoralsynoden (1832), Neutestamen(li- 
ches Handwdrlerbuch, xur Darsteliung der chiistiichen Giaudens-und Sillen- 


tehre (1843) i kilku zbiorów kazań. — Zrekl (Ludolf). syn poprzedzającego, 
oryjentalista, przetłómaczył z tureckiego: J'acicehę duchów Qmar-ben-Sulej- 
mana. LON EA L. 


Rzeil (Karol), zasiażony astronom i fizyk, urodził się 1798 r. w Ried, gdzie 
ojciec jego hyl komiszarzem okręgowym: nauki giimnazyjalne pobierał w Krems- 
milnster, a nastepnie na uniwersytecie wiedeńskim poświęcał się naukom pra- 
waym, słnchając z zamiłowaniem matematyki i astronomii pod Etlinghausen'em 
iLitrowem. Oir. 1826—39 był assysientem przy obserwatoryjnm astrono- 
micznóm w Wiedniu, później drugim a w końcu pierwszym elewem obserwa- 
toryjum w Rfedyjolonie, w roku zaś 1888 zosiał adjunktem obserwatoryjum 
w Pradze; mianowany w r. 1843 dyrektorem tegoż obserwatoryjnm, w r. 1851 
powołany zostal do Wiednia na dyrektora nowourządzanego obserwatoryjum 
centralnego mceteoralogicznego i magnetyczuczo. Podczas pobytu w Medyjo- 
lanie wykonał w latach 1836—58 szereg spostrzeżeń nad magnetyzmem ziem- 
skim, których wypadki ogłosił w efemerydach medyjołańskich (kKffemeridi 
astronomicke). Podobne spostrzeżenia, przy pomocy innych wykonał w obser- 
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watoryjum pragskićm i oglosił w Pradze w 1f iomach 1839—50 r. W podró- 
żach po Czechach, odbywanych od r. 1842, zebrał materyjały do dzieła: Magne- 
tische und geographische Ortsheslimmungen in Bóhmen (Praga 1846); po któ- 
rém nastąpiło: Magnetische und geographische Orlsbestimmundaen im óstreichi- 
schen Kaiserstaate (5 tomów; Wiedeń. 4846—5t), tudzież Uber den E nfluss 
der Alpen auf die Acusserung der magnelisch'n Erdkraft (Wiedeń, 1850). 
Od r. 1851 wydaje: Jakrótcher der. K. A. Central- Anstalt fur Meteorologie 
und Eramagnelismius: oglosit nadto: Erste Ergebnisse der magnetischen Beo- 
bachtungen in Wien (Wieden, 1856). Antviluny zu den magnetischen Beo- 
bachtungen (wydanie drugie: Wiedeń, 1858). Spostrzeżenia swoje nad ko~ 
metami wyłożył Krcii w dzielach: Cenni storici e rorelici sulle comele (Medy- 
jołan, 1832); Über den grorszn Komelen von 1843 (Praga, 1843); Uher die 
Natur und Bewegung der Kometen (Praga, 1843). Oprócz licznych prac za- 
mieszczonych w rozmaitych pismach peryjodycznych, wymienimy jeszcze pisma: 
Einfluss des Mondes auf die magnelische Dechnalion und auf die Intensität 
der horizonialen Componente der magnetischen Erak aft (2 części, Wiedeń, 
1852—53); Osservazioni sulla liuraziune della lina (Medyjolnn, 1836): Fer- 
such, den Kinfluss des Mondes auf der atmosphirischen Zustand unserer 
Erde zu erkennen (Praga, 1841). 

Kreitz albo Kreütsen (Karol), teolog, jezuita, nrodził się w r. 1607 w Mi- 
snii, słuchał filozofii w Wiedniu mając lat 20, do zakoun wstąpił w r. 1627 
i w Wilnie został księdzem. W calym biegn życia swego zakonnego, dla na- 
uki znakomitej i cnoty, powszechnie szanawany i kochany, był po rozmaitych 
kollegijach polskich i niemieckich kaznodzieją, szczególnie w Gdańsku, gdzie 
lat 9 mieszkał, ludzicz w Brunsbergu. QOsialnio przebywał w Łonzy, gdzie 
nmarł w r. 1660. Byt to gorliwy obrońca wiary ka'olickiej i na jej obronę wy- 
dał duzo dzieł w języku niemieckim i łacińskim, mianowicie przeciwko ewan- 
gelikom, z tych niektóre tlómaczone były i na język polski, znacznie sze są; 
1) Fon dem eingebilderen Abendmahle der Kafoimiston und drm Katholhschen 
Allerhelligsien Sakramenten des Allares (Brunsherzga, 1646, w 8-ce ; 2) Von 
der cergifleten Quelle der Lurherischen Lehre und von der keilsamen der 
Malholischen (Wilno, 1648): 3) Lielerolle Unterreduny mit der Danzżyer 
Predikanten (Bransberga, 1648, w 12-ce); 4) Katholische Vertheidigung gr 
gen den Łuthevischen Cath chivmus (Braunsberga, 1649, w l2-cc); 5) Das 
Katholische Glauvensrhild gegen das Schild cines Liefidnd schen Katzers (tam- 
ze, 1680, w 12-ce); 6) Pon den Ażldssen und dem Jubileo (lamże, 1650); 
7) Gegen Luthers Calhechismus (tomów 2; tamże, 1652, w 4-ee: toż w Gdań- 
sku, 1776, w 8-ce); 8) Der nncerte diyle Luther dem rom Hamburger Pras- 
dicanten Johann Müller nertheidigien entyegengeserzt (tamże, 1653); 9) Qdpo- 
aciedź na częste pylanie, gdzie to pisane jest katolicka prawdziwa i gruntowna, 
dyssydencka fałszywa albo plocha, po wiele łacińskich edyciach polskim jesy- 
kiem dana (Wilno, £4770, w i2-ce, str. 269). Nieciecki świadczy że lo dzieło 
często było przeórukowane w języku łecińskim i niemieckim; wydanie lacińskie 
w Kaliszu, 1752, w 12-ce. s US. 

Brejczi (Jan), nataralista i pisarz czeski, urodzony w Klalowach (w kró- 
lestwie Czeskiem) 4825 r, syn hardzo ubogich rodziców, nanki odbył w Pra- 
dze, gdzie głównie poświercał się chemii i innym naukom przyrodniezym. W r. 
1846 dał się już poznać wyborncmi swemi artykułami, (rakinjącemi o minera- 
logii i gieologii, zamieszczanemi w piśmie Poulnik, cwasopis uuspium czeskie- 
goit. d, a świadczącemi o gruntownej znajomości lego przedmioła i gorliwóm 


Erejczi — Kreszyn 43 


badaniu miejscowych stosunków pod względem przyrodniczym. W roku 4848 
był pisarzem wydziału czesko-słowackiego na zjeździe słowiańskim w Pradze; 
następnego roku oirzyniał posadę assystenta, a w r. 4851 kustosza w muzeum 
narodowem czoskićm. © założeniem szkoły wyższej realnej czeskiej w Pra- 
dze, otrzymał przy niej urząd nanczyciela-supplenta, a w Grudniu 1850 r. na- 
nczyciela nauk przyrodzonych. W r. 1850—51 wykładał mineralogiję w aka- 
demii technicznej. W roku 1848 za jego staraniem utworzone zostało między 
studentami towarzystwo badaczy przyrody, pod nazwą Lotos.” W roau 1850 
został członkiem towarzystwa czeskiego nauk, a w r. 4854 czynnym człon- 
kiem muzeum narodowego. W tymże roku wydał jedno z większych dzieł pod 
tytułem: Poczatkowe nerostopisu (w Pradze), w którem na podstawie hoga- 
tych zhiorów muzeum czeskiego, systematycznie opisuje minerały i ich natu- 
ralne stosunki. Inne jego prace piśmiennicze są: 4) Słowa śaka drukhć traidy 
humanitni przi rozchodu poslednim na gimn. akad, w Pradze na den 5 Srpna 
k przedneszoni uchystand (1843 roka); Poczalki silozpytu (fizyki), przekład 
z A. Baumgartena (w Pradze, 1851 r.); Ponzaliż nerostopisu (mineralogii), 
oryginalnie napisane (tamże, i tegoż rokn); Przirodopisny przwodce (przewo- 
dnik) po okoli Prażskóm, Prażakć wyszszich czeskych szkol (tamże, 1854 r.); 
i podobny Przyrodopis dla nizszych szkół realnych (przekład z F. X. M Zip- 
pego); Theorie o słożeni molekularnim wyhranienych lielcs podle %akonitych 
zadczistncych i Niekterć pozndmky k pokusu plastickóhoa wyobrazeni horopi- 
snych po mierń, z mapka), (w Pradze, 1856 roku); Fysika it. d. Proreafni 
a prumysitowć szkoly (1859), Geologie i t. d. se wwlidsslnim ohledem naleraj- 
iny czosko-sloicanske (a rycinami) (w Litomyślu, 1980 r), Jedlć a szkodliwe 
houby it, d. przelożił (w Pradze, £850). W r. 1857 wspólnie z J. Wernig'em 
wydał: Die Umgebungen Prags-Oroyrapiusch, pilloresk und historisch ge- 
schildert voni l. d. Mit 20 physiognomischen Landschafts- Skizzen und einer 
Karte (w Pradze). Od r. 1853 wraz z drem J. Purkyniem redaguje czasopismo 
przyrodnicze, pod tytulem: iwa, wy ehadzace w Pradze z dwoma dodatkami: 
Domóoż lekarz i Prómystnik. W piśmie tem z r. 1858 znajduje się także roz- 
prawa Krejezego o tak zwanćm przedpoloposcćm naczyniu glinianćm, znalezio- 
nem w r. 1357, między Wlencem a Kornem w królestwie Czeskićm, w pokła- 
dzie diluwijalnym czyli z czasów, w których żyły w Europie słonie, noso- 
rożce it. p. Ad. N. 

Brejda (Floryjan), pijar, wierszoyis, żyjący w końcu XVII i pierwszych 
latach zeszlego wieku. Są w druku nastepne jego utwory poetyczne w języku 
łacińskim i polskim: 4) Laurus poefica sive Odae de Mysteriis B. V. Mariae 
(Warszawa, 4701, w fi2-ce. łómaczenie polskie tego dzielka przez Chro- 
a z umieszczonym obok oryginalem łacińskim, wyszło tamże 1706 r.ů, 

v (6-ce, pod tytuiem: Laur. poelyczny; 2) Celeusma Poeticum sirae Elegiae. 
n mysteriis B. V. Mariae (tamże, 1702, w 12-ce). Wydat nadto kilka A 
negiryków. F. M. 

Erejwelek, jezioro w królestwie Polskićm, gubernii Augnstowskioj, wię 
cie sejneneńskim, gmiuie Sejwy położone, rozległości ma 5 morgów, głęboko- 
ści stóp 16; ma odpływ strumieniem do rzeki Hańczy (0b.). 

Treks Zyn (Piotr), autor rossyjski, urodzony na schyłku XVEE wieku w No- 
wagrodzie, pochodził ze stanu szlacheckiego: od lat dziecinnych pracujac po 
róznych biorach został sekretarzem Piotra l, a pracą gosliwą i szczególnem 
do pamiętników historycznych zamiłowaniem względy tegoż monarchy zjednać 
poirai Lecz gdy razu pewnego ściągnął na się gniew cosarza, skazany 
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wostał do robót w Kronstacie; wrócił jednak ztamtąd po mejakim czasie do 
dawnych obowiązków, które pe śmierci dopiera Piotra (r. 1726) opuścił, 
począwszy odtąd skrzętnie zbierać wszelkie o tym monarsze wiadomości, 
z której pracy ogromne z czasem urosły folijały. Umarł r. 1762. Z pism jego 
drukiem ogłoszone: 1) Krótki opis czynów cesarza Piotra I (Rozmowy zmar- 
łych). (Petersbure, 1788); 2) Opowiadanie o urodzeniu, wychowauiu 
iiwstąpieniu na tron Piotra 1, % dodaniem królkieco opisu Rycia i czynuto 
tegoż (1795 r.). Pozostały w rękopiśmie: 1) Kronika od począlku panouwa- 
nia cara beana Wnsilewicza (od r. 1531—4156Q0): 2) Historyja cara Borysa 
Godunowa do r. 16406; 3) Historyja wielkiej księżny Olgi; 4) Wiadomosc 
historyczna o zyciu i czynach Piolna Wielkiego: 5) Genealogija wielkich ksią 
gat i carów rosyjskich, Pamiętniki Krekszyna o Piotrze W, drukował Sacharow 
w dziele zbiorawem pod tylniem: Zapiski ludaż ruskich (Petersburg, £841.). 
Większa część rękopismów Krekszyna zaginęła, J Sa. 

Brele, Grele: gra iudowa, Ćwieki drewniane Inb zelazne z hulawg u wierz- 
chu w ziemię zaiknięte: grający palkami trafiają, które wypadając z ziomi 
odlatują na stronę. Am więcej który, w oznaczonych uderzeniach zkije krelów 
ten wygrywa. 


Krem, na Litwie dawniej oznaczał drzewo przygolowane pod baré miodo- 
wą, z wyrobioną barcią z rojem pszczół lub bez nich, Statut Litewski mówi: 
„Jeżeliby kto niwę rozrabisjąc, czyje drzewo bartne albo na bare uczynione, 
kremne alko z pszczoławi albo i bez pszczół, obalił”, Za drzewo bart- 
ne kto popsuł, zaplaci po dwie kopy groszy; za drzewo na baré wyrobione 
bez pgz „czół kopę; za krem bez barci, ile popsował, za każdy po pół kopy 
groszy” p 

Eren (z faneuzkiego: eróme, śmietanka), potrawa słodka na wety, albo 
dodatek do niektórych riastek i tortów, właściwie nie innego jak bita śmietanka 
albo śmietana, do której oprócz cukru dodaje się niekiedy czekolada, sok poma- 
raiczowy lub inne tym podobne. 

Kremtara, bozek poganskicj Litwy, szczególniej opiekujący się trzodą 
chlowną, t.j. wieprzami i maciorami, które były także do ofiar używane. Na 
ofiarę mu lana piwo w ogien. 

Kremer (Ludwik) rajca krakowski w r. 1575 przyjął wyznanie katolickie 
z ewangielickiego, kawi? dlugi czas za oranieą przy Sokołowskim i lfozyjnszu 
powrociwszy do ojczyzny przez lat 30 był sekretarzem senatu krakowskiego, 
umarł w pierwszych latach XVIL wieku, wydał z draku; Narada której wiary 
trzymać sie mamy, Iłómaczenie dziela Leęssyjusza jezuity z łacińskiego 
(Kraków, 4606 r, w 4-00, 147 sir., 26 str.), w któróm znajduje się apis a 
niejszych bractw w Kroko wie. F. M. 

ŚTERGT CE wspódiczesny, urodził się w Krakowie 1806 roku i w rA 
że mieście odbył kers nauk gimnazyjalnych i uniwersyteckich na wydziale fila- 
zofcznym i prawnym. Dla dalszego kształcenia się, udał się za granicę, gdzie 
w ciagu lat trzech, zwiedzit uniwersytety: berliński, heidelbergski i paryzki. 
W iterlinie Hegel, w Paryżu Guizot byli głównemi jego mistrzami, a wpływ 
tych męcrców na umysł i późniejsze stanowisko naukowe Kremera, odbija się 
we wszystkich jego pismach. a powrotem do hraju w r. 1830, wszedł jako 
zriyłerzysta do wojska polskiego, i ranny, wrócił w r. 14534 do ojczystego 
gniazda, Od r. 1837 utrzymywał w Krakowie prywatny zakład elnkacyjny, 
aż w r. 184% powołany został do wykłada filozofii w uniwersytecie Jagtelloń- 
skim, w charakterze uastępcy professora, a w r. 1850 mianowany rzeczywi= 
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tym professorem, w klórej to godności pozostaje dotychczas. Rozpoczął za= 
wod autorski rozprawami filozoficznemi zamieszezoneni w Kwarlalniku nau- 
kowym (Kraków, 1535, 1836 r.) Henomcnologija Ducha, przekład z Ie- 
gla (Kraków, 1835); Wynład systematyczny filozofii obejmujący wszystkie 
jej cześci: 2 tomy (Kraków, t. L, 1849 r., tom 2 Wilno 1852); Listy x Krako- 
mpa (Kraków, 1843 r., tom 1). Drugie wydanie wyszła w Wilnie w 3 tomach 
1855 roku. Podróż do Włoch, caiość ma obejmować 5 tomów, tom 4, 
Wilno 1859 roku, dotąd wyszło cztery. Kremer w dwóch większych swo- 
ich dziełach, z kłórych pierwsze, to jest: Listy % Krakowa obejmuje 
ogólną naukę o pięknie, czyli estetykę, drugie: Podróš ao Włoch, historyję 
sztuk pięknych wykazaną praktycznie na najsławniejszych włoskich ga- 
leryjach i muzeach, głównie sianął ua podstawie hehlowskiej, lubo nauce 
wielkiego filozofa niemieckiego, który sztukę tak wiele wyżej ceni od przyrody, 
chciałby tu i owdzie sympatycezniejsze i z poczuciem zwłaszcza naszego ogółu 
nadać modylisacyje. Są lo w haźdym razie prace znakomitej wartości, tem 
bardziej, iż polska liieratura Zadnem dzieiem poglądowem na sziukę powsze- 
chną poszczycić się dotąd nie mogła: żal tylko, Że jak we wszystkich pi- 
amach Kiremera, tak i ta, szkodzi wrażeniu z calości styl gvaltownie podnic= 
siony na jakąś niczwykia wysokość, IWująuy się w zwrotach i wyrazach prze 
starzałych, w którym, jednem słowem, znać wszędzie wymuszenie, nie zaś bes- 
pośrednio płynące a serca uczucie i siłę.— Kremer (Alexander), doktór me- 
dycyny i chirurgii, brat poprzedzającego, urodzony 4340 r, w Krakowie, dziś 
osiadły w Wamieacu Podolskim, gdzie jest prezesem towarzystwa lekarskiego 
nauki kończył w uniwersytetach: krakowskim, berlińskim i paryskim. Wspól= 
uie z Belkiom przeltómaczył dzielo Cuviera, pod iyt: ,, Historyja nauk przy= 
rodzonych, podług ustnego wycładu Jerzego Cuvier, ułożoną prze» p. Mada- 
inde Si Agy. Z dodatkiem hisloryi anatomii w Polsce i Łilwie praen prof. 
Adamowicza, 5 tomów (Wiino, 1854, 1855 r.), przełożył oraz na jezyk polski 
zuukamite dzieło X. Hue: Wspomnienia z Podróży po Tartaryi, Tybecie i Chinach, 
w latach 1544, 1825 i 1846 odbytej (Warszawa, 1858),i liczne pisal rozpra- 
wy w przedmiotach lekarskich. £. H. L— Śremer (Karol), doktór filozońii, 
dyrektor badowaictwa bytej Rzeczypospolitej, mlodszy brat poprzedzających 
równie jak tamei zasłużony w kraju. Urodził się w Krakowie 1842 roku, 
tamże skończył uniwersytet i doktoryzował się. Poczem wiele podróżował 
ucząc się architektury w uniwersyteiach zagranicznych. Za powrotem do 
Krakowa byt założycielem mazeum starożytności w towarzystwie nauko- 
wem, i sekretaczem odilziału archeologicznego przez lat 7, a nasiępnio 
prezesem lejże sekcyi na klórem tostianowiska zasłużył się wielco rodzinnemu 
miastu sitrzezżeniem ojczystych pamiątek i murów starego Krakowa. Cbok tego 
miał czynny udział na wszystkich dobroczynnych instylucyjach tamecznych Za- 
cząwszy od komitetu pogorzeli miasta Krakowa, czy to w towarzystwie dobro- 
czynności, czy w ochronkach, czy w iunych podobnych zakładach, wszędzie 
zajmował obowiązki, najwiecej pracy i zachodu wymagające, bądź sekrelurza, 
bądź kassyjera. Ostatnio mianowany rządowym inspektorem bndowanictwa 
zachodniej Galicyi, przyjął ten urząd, aby mógł łatwo strzedz pamiątek, których 
zachowanie była uu drogie i wywiązywał się z tego obowiązku jak najlepiej. 
Jego staraniom i pracy Kraków winien restauracyją bramy foryjańskiej, wspa- 
siate odnowienie biblijoteki jagiellońskicj, odbudowanie kollegijum uniwersy- 
teckiegp i wiele innych budowli. Umarł w Krakowie 1880 r., Jako autor 
przedewszystkiem zajmował się archoologiją. Są w druku następne jego praces 
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1) Meihodus graphica inveniendi puncti splendidi in superficie sphaera (Kra- 
ków, (834 r.). Rozprawa dla otrzymania stopnia doktora filozofii; 2) O bu- 
dotwłach starożytnych krakowskich mianowicie o zburzonym ratuszu, rzecz 
napisana ze stanowiska saluki z ryciną w Rocznikach (ow. nauk. krak. (tom 1); 
3) Opis arekilektoniczny Krakowa umieszczony w dziele Mączyńskiego p. t.: 
Pamiątki Krakowa; 4) Zabytki sztuk pieknych na naszej ziemi (tamże, w r. 
1850, t. XIX; 5) O niektórych budynkach Krakowa (tamże, na r. 1351, w io- 
mie XXUH); Sprawozdanie x czynności oddziału archeologii i sztuk pieknych 
w tow. nauk. w r. 1858 i 4859 (w dodalku do Czasn na rok 1859, Maj). 
F. S. 

Mreml, dawny. wyrzz foriyfikacyjny, oznacza warownię wewnętrzną alho 
cytadellę, Kremle znajdują się w wielu starożytnych miastach ruskich; naj- 
więcej jednak znanym jest Kreml w Moskwie. Do czasów wielkiego księcia 
Iwana Danilowicza Bality, wewnętrzna forteca albo Kremnik zwała się Dietiń- 
cem: r. 1339, książę ten po wynikłym pozarze, opasał ją ogrodzeniem (ściana- 
mi) dęhowem, czyli podług wyrażenia kronikarza, wystawił , gród dębowy”; 
badowanie to ukończene zastało w r. 1340. Wr. 4367 wielki książę Dymitr 
jwanowicz Dońskim zwany, po spaleniu Moskwy, znalożył murowane miasto 
(„Kamień grad”), a raczej murem Kreml opasałŁ Z postępem czasu, gdy mury 
te ogniem i wiekiem zniszczone byly, Iwan MI przystąpił do wystawienia no- 
wego muru i założył fundamew'a dzisiejszego Kremla: w tym celu użył będą- 
cych w Moskwie budowniczych, Antoniego Hriazina i Marco: 1485 i 1488 r., 
cała forteca opasang zostala wysokim, mocnym iszerokim mnrem, wielki ksiązę 
rozkazał zburzyć na około Kremla wszystkie budowy i cerkwie, tak, żeby mię- 
dzy murem a miejskićm zabudowaniem utworzona przestrzeń wolna, wynosiła 
najmniej (09 sązżni. Za panowania Wasila Ivanowicza, okato r. 1598, wysta- 
wieno w Kremlu hilka cerkwi murowanych, kiórych liczba w końcu XVE wie 
ku, 35 wynosiła. W późniejszym czasie mury kremlińskie niejednokrotnie by- 
ły odnawiane; dzisiejszy kształt swój otrzymały po raku 1812. Kreml mos- 
kiewski nazywał się z początku ,.gorod, hamiennyj goro”; po wybudowanin Kita- 
ja (dzielnica m. Moskwy), „staryj kamiennyj gorod”, a po założeniu Carewa- 
goroda (w Moskwie) „Kremł. Do czasów cara Fiedora [wanowicza, nazwy 
tej („Kreml °) w ak'ach rządowych, ani też w pismach współczesnych, nie znaj- 
dujemy. Plan Kremla wydany był w Niemczech na początku XVII wieku. 

J. Sa... 

zremnie, Krcmnicz, po węgiersku: Kórmóex, w komitacie barskim, w gle- 
bokiej kotlinie, starożytne wulue miasto królewskie i najcelniejsze górnicze 
w Wegrzech. Miasto środkowe otoczone starym murem kamiennym, wraz 
z drobnym forfem, liczy tylko 39 domów mieszkalnych; w przedmieściach jest 
ich do 630. Do najpiękniejszych gmachów naleza: kasztel, wspaniała katedra 
kateliecha z dwiema wieżami, klasztor ks, Franciszkanów, szpital dia górników, 
kościół ewangelicki, wreszcie ratusz i pałac Prymasa. W Kremnic jest siedli- 
sko wladz górniczych i menniczych, ginnazyjnm katolickie, kilka innych szkół, 
szpitali it. d. Ludność nie przenosi 6,000; zajęta jest głównie górnictwem. 
W dragiej połowie zeszłego wieku wybijano tu w przecięciu za 4 milijony pie- 
niędzy złotych i srebrnych, oprócz tego w ostatnich czasach corocznie po 12 grzy- 
wien zlota i 4,500 srebra posełano do Wiednia. Dziś wyzysk ten znacznie się 
zmniejszył; rocznie wydobywają tu okolo 2 cent. złota, około 14 cent. srebra 
i 400 cent. innych kraszców. Machiny górnicze wprawiane są w ruch za 
pomocą kanalu, idącego tu z komitatu 'Furoczkiego; do wyprowadzenia wody 
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z kopalń wybudowano tu przed kilkunastą laty tunel dlugi na 2 mile. Kremnie 
założone zostalo na początku XII wieku i osiedlone Niemcami, których król 
Gejza H sprowadził (u dła podniesienia górnictwa. r. H. L. 

Eremortartari (ob.) Cremor tartari. 

Krempel lub Krempl (butoni), pisarz sloweńshi czyli sławiński, urodzony 
1790 r, zmarły L844 r.; oprócz kilku książek do nałkożeństwa i dwwóch tomów 
Kazań uavisut dzieje Styryi, wyszłe w Graden 4246 r. nod tyt: Dogodiw= 
saczyna szlujerske zemlje, (nie wielkiej wartości). oraz pozostawił w rękopi- 
śmie zbiór poezyj. Ad. N. 

Erems, starożytne miasto obwodowe w areyksięsiwie Austryjackiem poni- 
żej Ems (caly obwód ma 30 mił kwadr.; 420,900 wieszk.), nad ujściem rzeki 
Kreus do Dunaju, u podnóża góry Mannhart; łącznię z czterema przedmieścia 
mi na do 8 00%) mieszkańców. W poblizu sa bogate kopalnie alanu, oraz bieli 
ołowianej, znanej w handlu pod nazwą Kremzer Weiss. F. B. L. 

Kremscrwcisz ob. Bie! ołowiana. 

Kremsier, po niemiecku, a po czesku Kromiezyrz lub (blędnie) Kromierzyś, 
miasto w margrabstwie morawshiém nad rzeką Morawą polożae, własność ar- 
cybiskupów olumunieckich, liczy 600 domów i 8,000 mieszkańców w przewa 
zującej liczbie słowian (między tą liczhą tylko 796, slarozakounych niemiec- 
kich; posiada urząd okręgowy, gimnazyjum (pijarskie), szkolę główną i niże 
szą realna, semiearyjam wychowania chłopców, założery w r. 4855 instyfut 
sistr miłosierdzia. % budowli odznaczają sie: kościół kallegijalny św. Mauy= 
cego, zalozony jednacześnie z kapitułą kolegijacką przez biskupa Brune 1265 r. 
z którewa pierwotnej budowy tylko małe ślady pozostały, wielokrotnie bowiem 
był przebudowywany; kościół Matki Bożej, wystawiony na miejscu dawnego 
w r. 1724; pałac arcybiskapi, (w którym od 10 Czerwca 1848 r., aż do 7 Mar- 
ca 1849 r., odbywały się posiedzenia sejmu państwa austryjackiemo, przeniesio- 
nego ta z Wiednia) niegdyś warowny, między rokiem 1680 a I7Ł1 przekudo- 
wany, a po pożarze w r.1752 nowo wystawiany i świetnie wewnątrz ozdobio- 
ny, w którym znajdaje się znakomity zbiór obrazów, monet i medali, cenny 
księgozbiór i ważne archiwum arcybiskupie. W pobliżu leży znany park, pa 
Ledcickim najpiękniejszy w całym krzjn, Kromieżyrz po raz pierwszy wspo- 
mnisny jest w aktach pod r. 4EŁ0 jako wies, około r. 1426 kupiona przez bi- 
skupa ołomunieckiego Jana H, ed księcia Oty wras z mylem mostowem za 300 
grzywien; w r. 1207 otrzymał ustawę targową 42900, przywuej ua miasto przecz 
biskupa Teodoryka oraz ustawę miasta Berna. Ad. N. 

Brenelowane Mury, są to mary, opatrzone w strzelniee dla strzelców pie- 
szych Przy budowie fortec używają się częstokrać do obrony fossy lub wcho- 
dów, w ogóle w takich miejscach, gdzie strzaly piechotue mogą być skuteczne, 
a mury oslonięfe są przed bezpoirednim ogniem działowym. F. H. y. 

Kreol (po hiszpańsku crzodło), w najohszerniejszém znaczeniu oznacza 630— 
bę obcego plemienia zrodzoną w jakim kraju. Dla tego tez zrodzony w osadach 
amerykańskich murzyn czystej krwi nazywa się kreołem, w porównaniu do mu- 
rzyna przywiezionego z Afryki (w Brezylii Negro de nagao). W ściślejszem 
znaczeniu w byłych osadach biszpańskich i portugalskich Ameryki i Afryki 
(Gwinei), oraz Indyj Wschodnich, nazywają się krealami krajowcy czystej 
krwi europejskiej (sangre awut), odróżnieni tem Gd przybyszów z Europy, któ= 
rzy w Ameryce niegdyś hiszpańskiej nazwani są chapelones, w Mexyku zwy- 
kle gachupines (od wyrazu aziekskiego gatzopin, to jest stworzenie, pół czło 
wieka, pół konia, czyli jeździec), w Brezylii zaš Porluguezes legilimos albo 
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filhos do reino. W Brezylii biali krajowcy przezwali się Brazileiros. Pomię- 
dzy Kkreolami a europejskiemi przybyszami zachodzi znakomita różnica nietylko 
pod względem fizycznym, lecz również pod umysłowym, oraz w powstałem 
ztąd położeniu politycznóm i spółecznćm Kreolów z jednej strony wzgledem 
Europejczyków, z drugiej względem kolorowych krajowców i murzynów, 
Kreolowie hiszpańscy zwykle bywają wzrostu średniego, dobrze zbudowani 
i rysy twarzy mają miłe i ujmujące. Męzczyżni po większej części są szczu- 
gli, oczy mają czarne i przenikliwe, włosy i zarost również czarne. Kobiety 
wprawdzie odznaczają się ksziałnością wzrostu, drobnemi rączkami i nóżkami, 
czarńnemi włosami i takiemiż, pełnemi ognia oczami, piękuemi i bielutkiemi ząb- 
kami, niezrównaną lekkością, a przecież dumna powagą chodu, żywćm i szcze- 
rém obejściem, ule z tém wszystkiem prawdziwe piękności, w calém znaczeniu 
tego wyrazu, są między niemi hardzo rzadkie. Rysy ich zwykle niezbyí są 
regularne, policzki i wargi blade, cera biała i martwa. Kobiety w średaim 
i podeszłym wieku najczęściej nawel są nader brzydkie. — Po hiszpańskich 
swoich przodkach odziedziczyli Kreolowie dunę, grandezze, wspaniałomyśluośc, 
trzeźwość i wstrzemięźliwość: obok tego posiadają wiele naturalnej roztropio= 
ści i zdrowego rośsądku, zręczność, pojętność i chęć do nauki; są również wa- 
ieczni, przedsiębiorczy, w wysokim stopniu gościnni, grzeczni i dla życzliwych 
z wielkićm wylaniem. Pomijając jednak brak uksatałcenia, w którćm ohecaie 
po większej części żyją Kreoli, owe świetue strony ich charakiern zaćmiewane 
są popędami zmysłowemi, brakiem energii, zamiłowaniem w zabawach i mate- 
ryjalnych rozkoszach, oraz w ogóle w zyciu ziaiewieściałóm i kezczynuóm, na~ 
koniec zaś sobkostwem i chciwością. Wady te, wynikłe zapewne po większej 
części z denerwującego klimatu amerykańskiego, wywolaly kontrast pomiędzy 
Kreolami a pełnemi energii Europejczykami i spowodowały owo lekceważenie, 
nawet pogardę, z jaką w dawnych osadach hiszpańskich i portugalskich ci osta- 
tni zwykle na nich spoglądają; bo jakkolwiek udało się Kreołom, z wyjątkiem 
jednej tylko Kuby, przy pomocy krajoweów kolorowych zrzucić jarzmo euro- 
pejskie, historyja państw Ameryki środkowej i paludniowej dostatecznie dowo- 
dzi, že ludność kreolska, silnie złączona z żywiołami krajowemi, na długo bez 
adświezania się nowemi pierwiastkami z Europy przy władzy utrzymać się 
nie zdoła. — W Ameryce rossyjskiej nazywają Kreolani mieszańców z Euro- 
pejczyków i krajowców. F, H. L. 
Kreon, syn Menoikeusa i brat Jokasty, król tebański, po zabiciu Sfinxy przeź 
Edypa (ob.), jemu i Jokaście oddał swoje królestwo, lecz takowe na nowo ohjął 
po upadku Eteoklesa (ob.). Pomimo wydanego przezeń rozkazu, żeby nie po- 
chować Polynicesa, Antygona (ob.), córka Edypa, obowiązek ten jeduak spel- 
nila, skutkiem czega dom Kreona zupełnie został osierocony. F. H. L. 
Kreozot gdy jest czysty i świeży, stanowi ciecz bezbarwną i oleistą, silnie 
łamiącą światło, odznaczającą się nieprzyjemnym, przenikliwym i dlagotrwa= 
łym zapachem dymu, oraz smakiem mocno palącym. Puukt wrzenia tej cieczy 
na 2030C., a wł. na 1.04 padają; skład wszakze jej chemiczny, który formułą 
Cze Hie 0, wyrażono, dotąd jest wątpliwy. Nazwa kreozot utworzoną została 
z dwóch wyrazów greckich: creas mięso i zofećn zachowywać, posiada on bo- 
wiem własność ochraniania mięsa i w ogóle wszelkich ciał organicznych od zc= 
psucia; w bardzo małej ilości nawet użyty, przeszkadza ich gnicia, nalczy za= 
tém do (ak nazwanych środków antisceptycznych (ob.). Od tej to własności 
pochodzi ochraniające działanie dymu, jakie się przez wędzenie (ob.) osiąga, 
oraz ociu drzewnego (ob.). Kreozot puszczony na skórę, zostawia na niej 
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planię białą i mocno ją nagryza; wewnątrz przyjęty działa jako gwałtowna tru- 
cizna, a zawarty w dymie sprawia przykre drażnienie oczu, które zapalenie 
sprowadzić może. (Otrzymanie kreozotu ze smoły drzewnej jest bardzo zmn- 
dne i wymaga wielu różnych operacyj, których opis szczegółowo tylko właściwe 
techeniczne dzieła obejmować mogą, tu tylko jego własności pokrótce opiszemy. 
Kreozot rozpuszcza się w wodzie w małej ilości, w alkoholu zaś eterze, kwasie 
ociowym, siarku węglanym i w olejkach eterycznych rozpuszcza się obficie 
i łatwo; z roztworów wodnych gummę osadza, białko ścina, kleju zaś nie strą- 
ra. W medycynie używa się, zwykle rozprowadzony alkoholem, przeciwko 
Lólowi zęhów, szezególniej psujących się, niekiedy przy tamowaniu krwotoków, 
opotrywanin ran nieprzyjemnie woniejących i t. p. Mięso kilkakrotnie roziwo- 
rem kreozota w wodzie, czyli tak zwaną wodą kreozotową zwilżone, nie pod- 
lega gniciu, lecz wysycha i nie psuje się weale, Najwazniejszćm iechnicznóm 
zastosowaniem kreozotu jest użycie go do ochrony drzewa od zepsucia; do te- 
go cela wszakże pospolicie nie używa się kreozotu, ate raczej ciał, w których 
on się znajduje, mianowicie smoły, wystawienia na działanie dymu if. p. Na- 
pawanie drzewa tego rodzaju ciałami nazywają kreozofowaniem; do tej roboty 
najczęściej używają produktu otrzymywanego ze smały węgli kamiennych, któ- 
ry w tym celu wyrabia się fabrycznie i w handlu pod nazwą kreozotu jest zna- 
ny. Jest on w własnościach swych do kreozota prawdziwego ze smoły drze- 
wnej ofrzymywanego bardzo podobny, nie jest wszakże tem samém olałem 
i jakkolwiek wzyłędem ciał organicznych tak samo jak ten ostatnini się zacho- 
waje, różni się jednak od niego w składzie chemicznym i w zachowaniu się 
względem niektórych odczynników. Ciało to mające siały punkt wrzenia jest 
alkoholem 'ferylowym (ob.), który także poil nazwą kwasu karbołowego 
jest znany: używa się najczęściej do tak zwanego kreozotowania drzewa dla 
ochronienia go od gnicia. Robota ta zwykle dokonywa się w ten sposób, ża 
z porów drzewa wypędza się jakimkolwiek sposobem powietrze t dopiero tak 
przygotowane napawa się kwasem karbolowym w naczyniach zamkniętych, 
przez zastosowanie przy tem silnego ciśnienia. LIC 

Krepa, Krepon. Z francnzkiego lub włosktego, maferyja jedwabna, ostra, 
od której cło jaż Anstruk(acz litewski oznacza. Czarna, żałoby jest oznaką; 
biała, za bale dla młodych dziewie ubiór stanowi. 

Krepel, Krepłe. Ciasta smażone na oleju lub maśle. Potrawa znana w sfa- 
ropolskiej kuchni. Rej z Nagłowice pisze: „,Mniejsi panowie pieką kreple, 
więtsi torty.” 

Kresa leśna, zowie się rozpadlina, będąca w środku drzewa, częstokroć 
przez rdzeń wpodłuz idąca i czasem dośc dłago w wysokości pnia zapiuszcza= 
jaca sie. Wady tej w drzewie dostrzedz nie można, bo ona dopiero okazuje 
się po spuszczeniu drzewa. Przy tarciu bali lub tarcio z takiego pnia, uważać 
potrzeba, ażeby drzewo nie wpoprzek, lecz wpodtuż kresy było tarte, iżby 
szpara równolewle do sznitw pomiędzy jeden z bali lnb tarcie przypadła. 

Mrescencyja (święta) karmicielka s. Wita, nawrócona na wiarę ohrześci- 
jabską przez to święte dziecię, poniosła z nióm i ze 5. Modestem męczeństwo, 
za czasów Dyjoklecyjana.  Martyrologinm s$. Hieronima mówi już o Krescen- 
cyi, pospołu z Witem i Modesiem; Rhaban Maurus, Ado i Usnard wspominają 
o nich w martyroloziun z IX wieku. Najdawniejsze akta tych trojga męczen- 
ników nie sięgają dałej nad wiek VI i nie są bardzo autentyczne. Gdy nową 
Korbeję założono w Westfalii, cześć tych trojga męczenników upowszechniła 
się w Niemczech, a historyja przeniesienia ich relikwij do Korbej, tudzież opisa= 
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nie ich męczeństwa, zamieszczone są w dziele Acta Sanctorum.  Kościśł ob- 
chodzi pamiątkę ś. Kreseencyi dnia 25 Czerwca. L. R. 

Krescens albo Krescent (święty), jeden z towarzyszów i społzawodników 
s. Pawła. W drugim Liście do Tymofeusza (4, 10) pisanym za czasu niewoli 
apostoła w Rzymie, Krescens udał się z Rzymu do Galacyi, gdzie według 
Konstytucyj apostolskich i wielu ojców Kościała, opowiadał wiarę chrześcijań- 
ską. Dawne martyrologija, Beda. Usnard, Ado i inni, powiadają, że głosił slo- 
wo Boze w Galacyi i innych prowincyjach. S. Epifanijusz i Teodoret w części 
zgadzają się z nimi, tylko Epifanijnsz we wspomnionej wzmiance w liscie 
á. Pawła czyta Galliję zamiast Galacyi; Teodoret zaś czyla Gałacyję, a rozu- 
mie pod nią Galliję. Kościół w Vienne, w belfinacie, uwaza Krescensa za 
swojego założyciela: ale bez żadnej zasady. List papieża Pawła ś. do Karola 
Wielkiego, w którym powiada, ze Kościół w Vienne miał mistrzem swoim 
s. Krescensa, towarzysza apostołów, jest prawdopodobnie utworem późniejszych 
"czasów. (Grecy kładą śmierć Krescensa na dzień 30 Lipes, a łacinnicy na 
dzień 27 Czerwca w Galacyi, w Azyi. L. R. 

Krescens (święty), i sześciu jego braci męczenników, synów s. Symtorozy, 
où. Symforoza s. 

Krescentyn (Piotr) ob. Crescentiis Piotr. 

Kreskowanie, ob. Akcent i Znamiona pisarskie. 

Krestcy, miasto powiatowe gubernii Nowogrodzkiej, leży przy drodze bi- 
tej moskiewskiej, o L4 mil na południo-wschód od Nowogrodu, nad rzeką Choło- 
wą. Przed rokiom 1777 była tu stacyja pceztowa. Obecnie mieszkańców ma 
1,700 głów płci obojga, 2 cerkwie i 1.500 r. sr. wpływu rocznego do kassy 
miejskiej. Przemysł kupiecki jest małoznaczący: mieszkańcy trudnią się już 
to rolnictwem, już drobnym handlem i utrzymaniem domów zajczdnych; przez 
miasto przepędzają corocznie z guberni) poładniowych przeszło 30,000 sztuk 
bydla rogatego.—Krestecki powiat zajmuje powierzchni 1.185 mil kwad. 
z tych ziemi uprawnej 75,300 dziesięcin, łąk 15,000 i lasów 263,000 dzie- 
sięcin. Liczba mieszkańców wynosi przeszło 60,000 głów plei obojga 
Miejscowość powiatu jest leśna, pagórkowata, przecinana odnogami wynio- 
słości znanych pod iriieniem gór Wałdajskich. Najwznioślejsze w powiecie 
miejsca są góry: Pożor, Gorodek i Cholm (nad rzeczką Wolmą, w bliskości wsi 
Dawydowej) podobnież wyniosłe miejsca znajdnią się w pobliżu wsi Tymoficje- 
wej, przy osadzie Ostrowie, tudzież między wsiami Piechowa, Alexiejewą 
i Gorka. Grunt nie odznacza się żyznościa, chociaż główny mieszkańców 
przemysł stanowi rolnictwo.  Trudnią się nadto przemysłami leśnemi i połowem 
ryk. Nadbrzeźni mieszkańcy rzeki Msty budują statki rzeczne; mieszkają” 
cy zaś nad hrzegami pomniejszych rzek: Chałowy, Pełomiety, Moszni, Niszy, 
Piertny, Wolmy, Wierebny, Chuby, Łanoszeneki, Wiszery, Oksni i Szarji 
spławiają drzewo budowlane i opałowe. Z powiatu spławia się corocznie 
dzrzewa na opał przeszło 95,000 sażni, kloców sosnowych i jodłowych 
około 260,000 sążni. Połowem ryb trudnią się głównie w jeziorze Jlmeń 
imnych, przynosi tenże zysku 4,000 r. sr. Mieszkańcy w pobliżu głównych 
traktów zajmują się furmanką i utrzymaniem zajazdów. Parafii Chubeckiej 
włościanie zakupują cielęta po całym powiecie, tuczą je i żywe odwozą do 
Petersburga.  Pszcezolnictwem trudnią się szezególniej w parafijach Łożyńskiej, 
Rozyńskiej i Poliskiej.' Prócz tego w niektórych miejscowościach pędzą smołę 
i dziegieć, wyrabiają skóry, zbierają korę wierzbową, farbują płótno, szyją 
obuwie, robią koła, tudzież naczynia drewniane i gliniane; trudnią się my- 
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śliwstwem, a w zimie furmanką. Przystań znajduje się przy ujściu rzeczki 
Wolmy do rz. Msty. Powiat posiada dwie fabryki skór. J. Sa... 
Krestić (Mikołaj), doktór praw, pisarz poludniowo-słowiański (serbski), 
wielkie rokujący nadzieje w dziedzinie literatury narodowej. Oprócz pism 
oryginalnych jest tłomaczem Hisforyi Prawodatwsiw słowiańskich W.A.Macie= 
jowskiega. Ad. N. 
Erestinia (Bazyli), anter rosyjski, mieszczanin archangielski, wspólnie z in- 
nym mieszczaninem Fominym, był założycielem w Archangielsku towarzystwa 
historycznego, istniejącego przez lat kilka w połowie XVII wieku. Krestinin 
napisał kilka dzieł historycznych, z tych znakomilsze: 1) Historyja o dawnych 
mieszkańcach Archangielskich. (Petersburg, 17838): 2) Wiadomosci history= 
czne o Dzwińskim narodzie do roku 1762 (Peiersb , 1784 r.); 3) Badanie 
historyczne o słarodawnem Dźiwińnskiego narodu na północy gospodarstwie. 
Krestinin nadesłał akademii nauk w Petersburgu kilka starożytnych rękopismów 
jak te: Ustawy książąt VM odzimierzai Jarosława, Kormczaja kniga, i i. d. 
Umart w podeszłym wieku r. 1795. J. Sa... 
Erestowozdwiżetskie przemysły. Pod tem imieniem znane są ko- 
palnie złota w Syberyi, nad rzeczkami Poludienką i Siewierna wpadającemi 
do rz. Kojwy, odkryie w 1825 roku i kopalnie piatyny odkryte r. 18384. Co- 
rocznie wydobywa sie tu złota od 2—3! pudów, platyny zaś od 1! do 2 pu- 
pudów. Pracuje w tych kopalniach 250 ludzi, liczba których podczas lata 
wzrasta do 1,000 głów. Przy ujściu rzeczki Poładiennej, w wazkiem łożysku 
idącóm w kierunku od pobudnio- wschodu do pólnoco- zachodu, odkryto r. 1829 
kopalnię dyjamentów która nazwę Adoliijskiej otrzymała. J. Sa... 
Kresy. Posranicza Polski od Tatarów i Wołoszczyzny, a później i od Ko- 
zaczyany, strzegły nieliczne choraguie w długiej linji rozciągnięte od Dnie- 
pru do Dniestru. Binije te nazywano Kresami a pojedyńcze oddziały wojskowe 
miały swe stanowiska lub leże zimowe na tak zwanych lukach lub też po 
stannicach i znosiły się z sobą w czasie potrzeby na całej linii kresów. Na 
lukach tylko można sie było przez granicę przeprawić. Od twierdzy Ku- 
daku poczynala się w dół za wodą i dłuż porchów Dnieprowych linija for- 
tee granicznych, które slaty pod komendą osobnych gnhernatorów po zrege= 
strowaniu kozaków przez króla Stefana. Na tem hurzliwem pograniczu sługi- 
wała takže szlachta polska wojskowo, zaciągając się po kozacku u gubernato- 
rów miejscowych, wedlug możności pa półtora do dwunasta koni. Zaciągnąć 
się nie można hyło na mniej jak na półtora konia, to jest: samemu służyć jako 
towarzysz w chorągwi, a szeregowca swego dawać co drugą kolej do słuzhy. 
Na gubernatorów obierano ludzi bardzo surowych.  ffetmańskiemi artykułami 
rządziło się pogranicze, ztąi każdy gubernator twierdzy miał prawo miecza jak 
hetman. W takiej to szkole wyrabiały się wojenne duchy: były to wolnice, 
w których nawet przestępców nie ścigało krajowe prawo. Słowem mówiąc 
był to czyściec, gdzie przez trudy wcjennei zaslugi na polu bitwy położone, 
mozna było oczyścić nawet skalane imie, powrócić po latach nie tylko ze sla- 
wą ale nawet ze czcią do ojczyzny i społeczeństwa ludzkiego. Burzliwe te- 
dy duchy wyprawiano na pogranieze polskie Ukrainy, które obejmowano po= 
spolicie pod nazwą Kudaku (ob). 
Bo kto tam nie zginął, 
Ten ze czcią wypłynął. 
Wszy»tek Ind kresowy mężnial też i zuchwalał na duchu w obec Tatarstwa, 
a gdy jego ogromnych foriuu panowie, rzadko, kiedy obecni na Ukrainie i do 
4% 
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tem większej hardości ościelający przez to swoich poddanych, za mało niż- 
szych od króla się rozumieli, on zbrojny, swobodą upojony, na siebie samego 
zdany, nie dbał o pozostałą zgraję podstarościch i dworzan pańskich, coraz 
buiniejszem okiem mierzył całą drobniejszą szłachię. Ledwo ją też widać 
było na kresach. Ściśnięia między wielkich panów a gmin zuchwały, zmu- 
szona nadskakiwać maenatom a ustawicznie mieszać z czernia, pozbyła się 
ona calkowicie znaczenia osobnej klassy, sama owszem przyjaznych związków 
z ludem szukała. Przy ciagłej bowiem trwodze od nieprzyjaciół, nie w klej- 
nocie (ob.) starodawnego szlachectwa, ani w dumnem uczuciu nieograniczonej 
samowładzy obywatelskiej; lecz w prostej materyjalnej sile bywał ratunek, 
w bratniej z chłopstwem kupie, a czasem nawet pod przewodnictwem dzielne- 
go chłopa przyszło bronić karku od pogan, podzielać niebezpieczeństwa ucie- 
ezki albo zatajenia się przed wrogami, znosić wspólnie jasyr pogański. Ztąd 
jednym z czernią przemawiając językiem, pod tym samym walcząc z nią krzy- 
żem, prawie zawsze kilkoletnim pobytem na Niżu brafając sie z ludem za młodu 
znikala drobniejsza szlachta niedostrzeżenie w tym powszechnym zgiełkn wo- 
jennym, jakim z powoda Tatar wrzalo każdodzienne życie tutejsze. Aby je 
z pod bezprzestannej grozy pogańskiej do przeznaczonej tym stronom pełni 
swobód i pomyślności podzwignąć, stawali sie wszyscy jednym nierozdzielnym 
zastępem bratnim. nie znającym źaduych różnie stanowych, zadnych bliższych 
celów istnienia nad obronę strzechy swojej od pogan. Ta nieograniczona mi- 
łość swobody i to posłannietwo służenia sohą za tareze od barbarzyństwa, któ- 
rym naród wszystko oddał w ofierze, nigdzie tak wydatnie nie świecą, jak tu 
nad Dnieprem. Jak więć cale rolniczo zbrojne osiedlenie pustyń naddnieprskich 
gtównie z natchnienia tej obrońezej płynęlo missyi, jak dla lem skuteczniejszego 
odporu wroga szlachcic o szlachectwo nie dbał na kresach, a znaczna część 
osad jedynie wojnę z tym wrogiem miała na celu; tak podobnież wszelkie 
inne pojawy Zycia w tych stronach, wszelkie myśli i starania mieszkańców, 
skupiły się w chęć zapewnienia sobie jak najwiekszej obronności od nieprzy- 
jaciół. Musiało wszystko służyć tej chęci, zacząwszy nd zewnętcznego upo 
staciowania ziemi, aż do obyczajów i charakteru mieszkańców. W coraz no- 
we warownie i sirażnice piętrzona ziemia pokryła się ową niezliczoną mno- 
gościa wałów, zamczysk, horodyszaz, mogił strażaiczych i grobowych, kurha- 
nami (ob.) zwanych, którą po dziś dzień zdumiewa Ukraina. Każde z zakta- 
danych przez ludność kresową miasteczek opazywało się wałem, sypało sobie 
kopce straźnicz* do utrzymywania na nich czat ustawicznych, łączyło sie rzę- 
dem takichze moxił z dalszemi osadami. Wiele z tych mogił hyto dzielem, 
bądź przedmiotem starań osobnej klassy ludu tak zwanych mogilników, o któ- 
rych często wzmianka w najdawniejszych opowiadaniach kozackich, Z nie- 
których kopców ostrzegać mialy przed Tatarstwem nadsyłane z Polski dzwony 
królówskie, na innych zapałano w tym celu beczki smołą oblane. Nie 
mała wreszcie część mogił czyńiła mieszkańcom jeszoze skuteczniejszą usługa 
przeciw pogaństwu, siuząc za tak zwane majdany saletrzane, w których kozacy 
swój wyborny proch przyrządzali. Ileż wreczcie wzroków dniem i nocą cza- 
walo ze szczytu strażnic wzdiuż trzech szlaków tatarskich w szczególności 
u porohów dnieprowych, w Czerkasach, Kaniowie, Połonnem i daloj ku Woly- 
niowi, wzdłuż bieżącego przez te miejsca sxłaku czarnego (ob.), ileż 
na uroczyskach czapczackich nad rzeką Sawranią, u brodów Kadymy i Ku- 
ezmienia aż w głąb Podola na tak zwanym szlaku kuczmańskim (ob.), ileż 
n źródlisk Raszawy i Uszycy ku mogiłom Pokncia wołoskiego szlaku (ab). 
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Wietka prostota cechowala wszelkie urządzenia na ukraińskich kresach. Dia 
regularnej zmiany straży potrzebnym był zegar; ale że zegara nie było, ro- 
biono tak zwane knolki, to jest sznurki jednostajnej grubosci, które 
były w tyle węzłów zawiązane ile godzin noe miewała. Knotki te były pro- 
chem przetarte w sposobie lontów; wszak gdy się zdarzało, że jeden lont w ten 
sposób w węzły zawiązany mógł zgasnąć, ztąd, hy liczby godzin nie traeono, 
zapalano, dla bezpieczeństwa na raz (rzy lonty, podług których po węzłach 
wypalonych godziny nocne liczno; trzy haczyki były tedy umieszczone u półki 
na której stał kaganek w siraznicy. Na kresach ukraińskich miał w wojsku 
trębaez obowiązek w czasie nocnej podróży świecenia kagańcem. Rzecząo= 
spolita we wszystkich swoich urządzeniach prosta i praktyczna, łączyła kolej 
królów swoich i hetmanów z pacierzem; dla tego tež i na kresach codziennie 
odmawiano zawsze razem pacierze kapłańskie, po których następnie wylicze= 
nie wszystkich koronnych i litewskich wielkich i polnych hetmanów. W zna- 
komitym poemacie Wincentego Pola, pod tytulem: Mokort, czynuości i oby- 
czaje ludzi przebywających na kresach doskonałe scharakteryzowane zostały. 
C. B. 

Kret (Taipa Lin.) Rodzaj ssących z rzędu owadožżeruych Jnsectivora, 
mających pysk przedłużony, zakończony chrząstkowatym ruchomym ryjkiem; 
konchy uchowe żadne; oczy bardzo małe: nogi nastopne krótkie, przednie silne, 
kopne, z mniej więcej polężncmi pazurami; ogon krótki; ciało okryte miękką bar- 
dzo gęstą siercią, z połyskiem axamilnyta, a na niektórych przybierajacym dość 
świetne metaliczne blaski. Zwierzęta, sknpienie to składające, są drobne, żyją 
pod powierzchnią ziemi, gdzie kopią rozległe nory i galeryje: na powierzchni 
ziemi chodzą niedołężnie, dla lego też rzadko z nor wychodzą; żywią się ró- 
żnem ziemnem robactwem, a mianowicie dźdzownikami i gasienicami ziemnych 
owadów. Psuja wprawdzie powierzchnie łąk i ogrodów przez ciągłe wyrzuca- 
nie kopców, kretowinani zwanych, lecz sowicie to wynagradzają, wyniszcza= 
jąc mnostwo istot stokroć od nich szkodliwszych; dia tego też wyniszczanie 
kretów za niepożyteczne uważać należy. Znanych jest do dwudziestu gatun= 
ków, rozmicszczonych po wszystkich częściach świata. Przedstawiają one 
dość znaczne różnice, i z tego powodu rozdzielają je zoologicznie na 4 nastę- 
pujące podrodzaje: według różnie zcęhostanu, liczby palców u nóg przednich 
i budowy tych członków, obecnosci lub braku ogona i zakończenia pyszczka. 
1) krety właściwe Talpa; 2) Płetwokrety Scałops Cuv.; 3) Euskonogi Ehinaster 
Cuv., i Złotowłosy Chrysochloris Łacep. U nas znajdaje się jedyny gatunek 
do pierwszego podrodzaju należący Talłpa europaa Lin., powszechnie znane 
i prześladowane zwierzątka. H? T. 

kreta, dzisiejsza kandyja (ob.), jedna z największych wysp morza Sród- 
ziemnego, w równej nicmal odległości od Kuropy, Azyi i Afryki, na poludnio- 
wschód od Lakonii, na paładnio-zackód od Rodu, przerzynana w kierunku od 
wschodu ku zachodowi łańeuchem gór, który na północy i na południu znacznie 
się rozszerza i w kiórego środku wznosi się jako punki najwyższy, góra Ida 
(ob.). Piękne doliny i niziny, użyzniana przez rzeki po większej części pły- 
nące z tej góry, w starożytności sławne były dla lasów cedrowych, eypryso- 
wych i mirtiowych, oraz dia odiiości wina, pszenicy i drzew oliwnych i mnó- 
stwa roślin lekarskich, mianowicie cudownego ziela diktamnos. Na Krecie 
główne było siedlisko czci Zeusa (Jowisza), który tu miał się narodzić i wy= 
chowywacć; najdawniejsze również z tą wyspą łączą się wspomnienia bajeczne, 
jak np. porwanie Europy (ob.), miłość Aryjadny (ob ) i zabicie Minotaura (ob.). 
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Sławnym również był labirynt (ob.), zbudowany (u z polecenia Dedala. Dwa 
najznnkomitsze miasta Gor/yna w stronie poładniowej i Knoszus na pobrzeżae 
północnem, gdzie żyli Pitagoras i Kpimenides, doszły wielkiego znaczenia i po- 
tęgi, lak, iż wyspa w epoce najbardziej kwitnącej liczyła milijon mieszkańców. 
Zdaje się, że juź bardzo wcześnie osiedli tu żeglarze fenicecy, którzy założyli 
miasta handlowe: podług dawnego podania jednak, panowali ta w uajdawniej- 
szych ezasach oddzielni królowie, z których najsławniejszymi byli, słynny pra- 
wodawea Minos i wnuk jego Idomencusz. Głównej ludności dostarczyli Kro- 
cie Doryjczycy, którzy podbiwszy mieszkańców pierwotnych i założywszy od- 
dzielne państwo, pod względem wychowania, oraz zycia publicznego i prywa- 
tnego, zaprowadzili instytucyje podobne do spartańskich. Niesnaski domowe 
spowodowały objęcie hegemonii przez miasta Gortynę i Knassus, ax nareszcie 
udział Kreteńczyków w wojnach z Mitrydatesem i z rozbójnikami morshiemi 
podał upragnioną dla Rzymian sposobność do zdobycia lej wyspy w 68 roku 
przed Chrystusem, przez konsula Kwista Metella, który ztąd otrzymał przydo- 
mek Kreteńskiego (Creticus). Za cesarza Augusta przyłączono Krelę do pro- 
wincyi Cyreńskiej, za Konstantyna rządził nią oddzielny namiestnik. Kiedy 
w IX wieku, za cesarza bizantyńskiego Michała, Saraceni swój obóz warowny 
czyli Khandor przemienili w miasto, wnet bardzo kwitnące, nazwa (a pod pa- 
nowaniem Wenecyjan, którzy w L214 r., zajcli (te wyspę, przeszła najprzód 
w nazwisko Candida, potem Candia (ob. Kandyja), lubo sami mieszkańcy kraju 
swego tak nie nazywają. Starożytni Krefeńczycy używali a Greków zlej sła- 
wy z powodu kławliwości, wiaralomności i podstępnej chytrości. Starożytności 
i dzieje Krety w nowszych czasach dokładnie zbadano; ab. mianowicie dzielo 
Siehera: Reise nech der Insel Kreta (2 (omy; Lipsk, 1822) i Roberta Pashley: 
Traveli in Creta (2 lomy; Londyn, 1834). AE E 
Krethlow (Jan Ferdynand), dobry rytownik, professor sz'ycharstwa w uni- 
wersytecie Warszawskim. Urodził się w r. 4767 w Neu Hanenberg niedaleko 
Berlina, nauki szkolne kończył w Berlinie, rytownictwa zaś uczył się w tame- 
cznej akademii sztuk pięknych, pod znakomitym professorem C. lfenne Na- 
stępnie odhywał podróże i pracował w galeryjach potsdamskiej i drezdłrńskiej, 
gdzie ukształciwszy się na wzorach areydzieł tam zgromadzonych, miał powie- 
rzane sobie prace odakademii berlińskiej do ozdoby książck przez nią wydawa- 
nych, oraz przez rozmaitych księgarzy i kupców rycin. które z chlabą wyko- 
nawszy, był uważany za celniejszego wówczas rylownika. Jako taki przy 
utworzeniu uniwersytetu warszawskiego, powołany zastał w r, L818 na kate- 
dre professora sztycherstwa do Warszawy, uczył tej sziuki przez lat 45 
to jest do czasu zamknięcia szkoły, wykonywajac przyten wiele dziej ryto- 
wnieczych, za które na wystawie 4819 r, otrzymał medal srebrny pierwszej 
wielkości. Do celniejszych jego rycin u nas wydanych, pomiędzy innemi nale- 
zą:; św. Magdalena, ryciny do wspaniałej edycyi dziennika podróży do Furcyi, 
E. Raczyńskiego iu folio, Portret hr. Stanisława Potockiego ministra oświecenia, 
Grosz czynszowy podług Titiana, Chrystus na krzyżu, tudzież wiele przedmio- 
tów i scen myśliwskich, Krethlow otrzymawszy emeryturę osiadł w Warsza- 
wie itu umarł w r. 1842. F. M. S. 
Kretkowscy starożytny ród szlachecki kerhu Dołęga na Kujawach niegdy 
kwitnący, juz za Jagiełły do senatorskich należał. Ż nich godniejsi pamięc 
Jan Dołęga zKretkowa, pierwszy senator w swojej rodzinie, w r. 1433 z kasz- 
telana dobrzyńskiego, wojewoda brzesko-kujawski, kasztelaniją. wziął po nim 
Mikołaj Słup z Wierzbicka (C. 0. Ru i V. L.) a województwo Mikołaj ze 
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Ńciborza koło r. 1452 (C. D. Rz. II). Długosz pod r. 1457 wspomina kasz- 
felana brzeskiego Jana, lecz mylnie, chyba był to ten sam Jan wojewoda, ale 
po zrzeczeniu się urzędu, jesźcze żyjący. Synowiec jego: Jędrzej był kaszte- 
ianem brzeskim, po Mikołaju z Brudzewa od r. 1460 do 1474, (C. D. Rz. 
i Metr. Kor.), czy został wojewodą brzeskim, jak twierdzi Niesiecki, nie masz 
pewnosci, Mikołaj zaś najprzód kasztelan rypiński (1496), a następnie woje- 
woda inowrocławski 1501 do 1505 (C. D. Rz. I, H), w końcu brzesko-kujaw- 
ski po Mikołaju z Kościelca. Syn Mikołaja Eraum, kasztelan gnieźnieński, 
starosta pyzdrski, sławny z poselstwa od Zygmunta Augusta do sułtana, był naj- 
przód kaszielnnem brzesko-kujawskim po Tomaszu Lubrańskim, zabitym w r. 
1537, umarł bezżenny w Padwie w r. 1558: opróżnione po nim krzesło, zajął 
Mikołaj Trzebuchowski burgrabia krakowski, starosta brzeski ete., mianowany 
w Sierpniu t. r, (Metr. Kor. 91 f. 343). Uczony to był człowiek i wiele kra 
in zwiedził, jak o tem Kochanowski w swych Kpigramatach świadczy. Grze- 
gorz, brat Erazma, žonaiy z Barbarą Drzewicką, zmarłą w r. 1622, był naj- 
przód kasztelanem, a w końcu wojewodą brzeskim, po Piotrze Potuliekim, po- 
sunięty na województwo kaliskie (1586 r.), umarł w r. 4590, Jędrzej Lesz- 
czyóski wziął po nim województwo, w Siyczniu 1594 r. (Metr. kor. 136f. £01) 
a Niesiecki mylnie życie mu przedłużył do r. 1622, a nawet z niego dwóch 
Grzegorzów zrobił. Jędrzej, syn Grzegorza, z kasztelana, w roku 1637 wo- 
jewoda brzeski-kujawski po Jakóbie Szczawińskim, umarł w r. 1643 zostawia- 
jąc kilku synów, od których rozdzielili się Kretkowscy na trzy linije. Damian 
i Władysław obaj kasztelanowie chelmińscy, pierwszy za Michała Korybuta 
i Jana ilI w koustylucyjach wspomniony, (1667—4674), drugi za Augusta II, 
(1723- 1728), Felix najprzód archidyjakon chełmiński, kanclerz kujawski, 
aduinistrator biskupstwa chełmińskiego sede vacante, dalej proboszcz gnieże 
nieński i prezydent trybunalu koronnego po kilka razy, w r. 1723 wziął bis- 
kupstwo chełmińskie po Janie Kazimierzu Bokumie podkanclerzym, i na niem 
umarł w r. 1730, zjednawszy sobie wszystkich wielką uprzejmością i szczo- 
drotą. J. BŁ. 
Kretkowski (Zygmunt), wojowoda chełmiński w XIII wieku. Rodziców 
jego nie znamy. Starostą grodowym kowalskim został r. 1736 po Słefanie Be- 
nedykcie Morszitynie, który wyrobił sobie przywilej na ustąpienie starostwa 
z dnia 10 Kwietnia 1736 (Sygillaty, ks. 26). Kretkowski był wtedy starostą 
kowalskim, nie kowalewskim, nie trzeba płątać nazwisk. Miał także jedno nie- 
grodowe starostwo duninowskie, Dnia 30 Maja 1738 r., ze starosty kowalskiego 
mianowany kasztelanem dobrzyńskim pe śmierci Mikołaja Łochockiego (Syyil- 
łaty, ks, 26). Co się zrobiło trudno zgadnąć, ale w siedm miesięcy potem 
30 Grudnia 1738 r., mianowany tytaże kasztelanem, także po śmierci Łochoc- 
kiego, Umiński, podkomorzy dobrzyński (Sygżllaty, ks. 25, fol. 69). Nie było 
tu omyłki kancellaryi koronnej pod wzgtędem wakanau, Łochocki rzoczywiścio 
umarł na blisko 10 miesięcy przed pierwszą nominacyją Kretkowskiego. Trze- 
ba więc przypuścić, że Kretkowski dobrowolnie ustąpił krzesła dla Umińskiego, 
który musiał być starszym. 4 wyszedł lepiej na tem, chociaż poczekał. Dnia 
10 Lutego 1746 r., odrazu mianowany wojewodą chełmińskim po śmierci Mi- 
chała Biclińskiego (Syytllaty, ks. 26). Wtedy to dopiero wziął siarostwo gro- 
dowe kowalewskie w Prussiech (Schónsee), które zawsze razem z wojewódz- 
twem chelmińskiem chodziło. Był w Warszawie w czasie tej nominacyi i oczy- 
wiście o nią się starał, bo zaraz złożył przed królem przysięgę na krzesło 3e— 
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natorskie 14 Października 1746 r., (Kuryjer Polski, nr. 513). Starostwo kowai- 
skie później spuścił, bo aż w r. 1758, na Michała Zboińskiego i mylnie piszą 
Sygillaty, że Zboióski wziął starostwo w skutku śmierci Kretkowskiego. Po- 
stać wojewody bardzo blada i obojętna. Kretkowski nic nie znaczył w dzio- 
jach. Zadnej nigdzie o nim wzmianki się niedoczyta i nawet za sejmów bes- 
królewia po śmierci Augusta IH. Nawet niema go między podpisującemi elek- 
ryję. Po elekcyi w zastępstwie księcia biskupa warmińskiego zagajał w Gru- 
dziąża jenerał praski przedkoronacyjny 29 Paździer. ( Thornische Nachrichien 
nr. 44). Od lat 30 był to pierwszy jeneral, co doszedł. W r. 1765, do Ko- 
walewa zjechała lustracyja ,.zastała same rozwałiny; starostwo miało cztery 
wioski, a jednak intrata z nich na utrzymanie publicznych zabudowań nie star- 
czyła. Całe miasto było nędzne, kościół i domy. Niedbalstwo wojewody było 
widoczne.  Uniewinniali go lustralorowie cyframi, bo podawali iniratę tylko na 
3,615 zł i gr. 15, z lej summy jeszcze odejmowali złp. £,894, na ekonoma, 
pisarza, objezdnego i czeladź (Słarozylna Polska, t. I, 623). W r. 1765 umarł 
Kretkowski, bezdzietnim. Żonę poprzednio stracił 27 Maja 1754 w Prusiech 
(Kuryjer Polski, nr. 969). Spadkobiereą jego byt Julijan Dziewanowski kasz- 
telan elblągshi, potem chełmiński (Facyk. Potesz., . YIL 927%), Wziął głó- 
wią majętność Czerwony Dwór: Kretkowska jakaś była za Jędrzejem Dziewa- 
nowskim kasztelanem dobrzyńskim, który umarł 1722 r. Niesiecki o tem wspo- 
mina (V. 389). Była to pewnie siostra Zygmunia, a matka Julijaua Dziewa- 
nowskiego i w jej dom spłynął majatek brata. a Jul i. 
KreiomysZ (Sorex Lin.). Rodzaj zwierząt ssących z rzędu drapieżnych 
owadożernych (Insectivora), mających pyszczek ostro przedłużony; bardzo krót- 
kie konchy uchowe w sierci ukryte; oczy hardzo drobne; nogi krótkie, szczu- 
płe, nastopno, pieciopalcowe: palee zupełnie wolne, nawetu gatunków wodnych; 
ogon mierny, w każdym razie krótszy od ciała, odzież gęstą, do kreciej podobną. 
w rodzaju tym mieszeza się same drobne gatunki, a nawet niektóre z nich są 
najmniejszemi w całej gromadzie, jak: S. pygmaeus i S. etruscus. Rezmiesz- 
czone we wszystkich częściach świata i w różnorodnych klimatach; niestóre 
bardzo szeroko są rozprzestrzenione. Rozmaite gatunki w różnych miejscach 
przebywają, co jest w związku z pewnemi modyfikacyjami w budowie niektó- 
rych części ciała; największa ich liczba trzyma się w zaroślach suchych lub 
błotnistych, w ogrodach it. p. miejscowościach, niektóre znich wchodzą do 
bndynków i mieszkań ludzkich: inne w wodach i błotach. Żywią się rozmai- 
tem rohactwem i owadami, sẹ nadzwyczaj Zarłoczne i na głód niewy!rzymałe. 
Kryją się po norach i po rozmaitych dziurach, same jednak nie grzebią, lecz ko- 
rzystają z gotowych po innych drobnych zwierzątkach. Koty duszą je tak sa- 
mo jak myszy, lecz ich nie jedzą z powodu zapewne zapachu wydzielanego 
przez gruczoły podogonowe. Zoologowie dzielą ten rodzaj na trzy podrodza- 
je następujące: 1) kretomysze właściwe Sorex Wagl., odznaczający się prócz 
innych cech ogonem zaokrąglonym, przy nasadzie szczupiejszym, jednostajną 
krótką siercią pokrytym. Z tego oddziału krajowe gatunki są: K. pospolity 
S$. vulgaris Lin. i K. pig mejczyk S. pygmaeus Pall; 2) Ślepuszonka Crassopus 
Waugl., gatunki wodne, odznaczające się ohrzeżeniem palców i stóp gęstemi 
IÝ twardych szczecinek i podobną smugą na spodniej stronie ogona. Kra- 
jowy gatunek K. wody S. fodiens Pall; 3) Ziemiomysz Crocidura Wagl., 
g ogonem grubym przy nasadzie, coraz szczuplejszym ku końcowi i UE 
nym podwójną śiercią, to jest gęstą krótką i drugą dłuższą bardzo rzadką. Kra 
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jowe gatunki: K. pajaczek C. aranea Schrel. i K. białawy C. lemodon Herm. 
W ogóle zaś znanych jest przeszło dwadzieścia. Kretomysz jest nazwa tylko 
książkowa, ludowe zaś nazwiska krajowych są piszczek lub pilch. 

KEretowicz (Zygmunt August), współczesny autor, zmarły we Lwowie 
w r. 1838 mając lat 32, wydał z druku: Zbiór powinszowań dla młodzieży 
paci obojej w ważnych stosunkach towarzyskiego pożycia i t. d., (Lwów, 1832 
roku; wydanie 2 przerobione, tamże, 1854 w 12-ce); zasilał stale Riamaito- 
ści Lwowskie, od r. 1824 do 1832 umieszczając w nich liche wiersze. Z ar- 
tykułów prozą tamże umieszczonych, ważniejszy jest, jako historyi dotyczący, 
Pobyt w Złoczowie w r. 1827, nr. 50—52. Osobno zaś wydał Pisma wier- 
szemi prozą (Lwów, 1827 w 2-ch tomach); Szydłowieccy powieść historyczna 
z czasów Zygmunta starego (tamže, 1823); Puławy poema (tamże, 1830 r.). 

Kretschmann (Karol Fryderyk), poeta niemiecki, urodzony 1738 r. w Cyt- 
tawie (Zittau) w Górnej Lażycy, ukończywszy wydział prawny w uniwersyte- 
cie Wittenbergskim został adwokatem w swojem mieście rodziunóm, gdzie 
umarł 4809 r. Jako poeta zjednat sobie najwiekszy rozgłos Pieśniami barda, 
wydanemi pod pseudonimem Hhingolpha. BKpigrammata jego odznaczają się 
dowcipem i starannością formy. W ostatnich latach swego życia doświadczał 
się także z powodzeniem w powieści. Zebrane jego pisma wyszly w siedmiu 
tomach w Lipsku (od 1784 do 1804 raku). F. H. L. 

Kretynga, miasto rządowe ńa Zmudzi, o dwie mile od Połongi na samej 
granicy Pruskiej, nad rzeką Okmianą, ma mieć nazwanie od wyrazu litewskie- 
go Krałos okręt. Miasto porządne, murowane, dziedzictwo niegdyś sławnego 
wodza Jana Karola Chodkiewicza, który ta w r. 1610 bernardynów fundował, 
wymurowawszy im kościół w stylu gotyckim 7z kłasztorcm. Kretynga juz 
wienczas była miastem handlowóm i zamożnćm, konstytucyja sejmowa w roko 
1607 nadała jej nawet przywilej miasta skłałowego jak Kownu. Za czasów 
kiedy należało do Chodkiewicza. nazywanem było od jego imienia Karolstadt, 
otrzymało wtedy prawa miejskie magdeburęskie. Teraz w Kretyndze sam 
tylko ratusz w gruzy się rozsypujący, a w archiwum rosieńskićm trzy księgi 
akt Magdeburgii Karostadzkiej od r. 1713 do 1779 zachowane, świadczą je- 
dynie już o dawnym stanie tego miasta. Nie masz już kościoła bernardynów, 
w których klasztorze znajdował się księgozbiór zawierający wiele dzieł sza- 
cownych. Teraz jest kościół prawosławny i ewangielicki. Lud wiejski w oko- 
licach Kretyngi słynie swoją zamoznością. 

Kretynizi, jest to nazwa oznaczająca właściwą cielesną ułomność i du- 
chowe upośledzenie, a pochodząca z francuzkiego wyrazu Crelin, którym lud 
w Szwajcaryi mianuje w ogóle wszelka ułomną, cieleśnie i duchowo upośle— 
dzong istotę ludzką. Wyraz ten ma pochodzić, wedłag jednych, z wyrazu ro- 
mańskiego crelina, to jest creatura, istota nędzna; według innych, co jest mniej 
prawdopodobnćm, z trancnzkiego wyrazu chrelien, chrześcijanin, z tego jako- 
by powodu, że kredytynizmem dotknięte istoty w niektórych okolicach Szwaj- 
caryi są uważane przez zabebonnych mieszkańców, będących z wszelkióm dla 
nich uszanowaniem, za dar nieba i szczególniejsze błogosiawieństwo domu. 
Zresztą, w każdym kraju lud prosty, nawet tym samym co w drugim mówiący 
językiem, używa odmiennej do oznaczenia tej ułomności nazwy. W Galicyi 
w obwodzie Wadowskim, gdzie najwięcej panuje kretynizm, są najczęściej 
używane nazwy: Sielniak, Ułomniak, Karłak. Główniejsze cechy chorokliwe— 
go rozwoju organizmu kretyna są następujące: niekształtna, zbyt duža lub 
zbyt mała głowa, z boków zwężona, ukośna lub w inny sposób nieforemna 
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ozaszka. Mózx, a mianowicie jego półkule niedostatecznie rozwinięte; częs'o 
napotykane zrośnięcia osłon mózgowych z czaszką lub mózgiem; komórki jego 
rozszerzone; prawie zawaze wodniste wypociny w jamie czaszki. Czoło zwy- 
kle nizkie, wązkie. Włosy szorstkie, wyrastające prawie tuż nad brwiami 
Twarz stosunkowo mała, płaska jakby zgnieciona, czasem nabrzmiała, barwa 
jej skóry brudno żółta, a rysy grube, wyrażające starość; jej wyraz głupowa- 
ty, smiejący się często prawie nawet bez powodu. Powieki obwisłe: oczy wy- 
sadzone albo zapadłie, błędne lub w słup obrócone. Nos szeroki mocno zała- 
many. Usta duże, śliniące; wargi grube, obwisłe; zęhy rzadkie, psujące się; 
język zwykłe gruby, wystający. Uszy duże; szczęki wystające. Szyja zwya 
kle gruba, najczęściej z wołem. Klatka piersiowa w jednej lub w obu polo- 
wach zwężona, skrzywiona, z garbem 7 tyłu lub z przodu. Brzuch duży, za 
młodu podniesiony, wzdęty, później zwykle obwisły. Części płciowe malo roz- 
winięte. Odnogi dolne pokrzywione, z naroślami Iuh nabrzmieniami kostnemi 
w stawach, równie jak górne wychudłe, cienkie, niokiedy przeciwnie zhyt git- 
be. Barwa skóry bradna, ziemista; sama skóra chropowata, przedstawiająca 
wiele fałd, Mięśnie fiakowaie. Wzrost dojrzałego kretyna wynoszący zwykłe 
koło trzech stóp, rzadko kiedy przechodzi cztery stopy. Wzrok ze wszysikich 
zmysłów stosunkowo najlepie się utrzymuje. Słuch zwykle słaby lab brak wo 
zupełny. Mowa albo niewyraźna, składająca się z pojedynczych z sobą nie- 
połączonych wyrazów, zwykle rzeczowników, bełkocąca; albo zastąpiona wy- 
krzykowemi objawami pustego głosu podobnemi do krząkania; kwika lah ryka 
znaczącego płacz u kretyna. Zamysł węchu jest zwykle na wszelką wst nieczały. 
Zmysł smaku pospolicie więcej rozwinięty, chociaż zupełny kretyn zjada co mu 
się nadarzy, trawę, strowe kartofie i tym podobne rzeczy. Czacie alho zupeł- 
nie stępione, albo też, zwłaszcza na zimno, nadzwyczaj podniesione Oddech 
często przez wól uciekający tchawicą bardzo utrudniony. Zarłoczność wielka, 
Zupelny kretyn, mosz i stolec oddaje pod siebie; nie ma popęda płciowego. 
Władze duchowe alho zupełnie nieobecne, tak iż mu brak wszelkiej świado- 
mości, albo tez odróżnia cokolwiek osoby i przedmioty. Różne są stopnie krie 
tynizmu. Najwyższy jest ten, gdy upośledzona istota tylko życiem roślinnem 
Zyje. To niedołężne stworzenie nie nie wie ani e sobie ani o świecie; zaledwie 
kiedy niekiedy pomrukuje; gdzieś w kącie na barłogu zwinięte w kłębek drze- 
mie bezustanku; nie upomina się nawet zadnym znakiem ani o pokarm ani o na~ 
pój, które mu o pewnych godzinach do ust wlewają: wszystkie ochody oddaje 
pod siebie; ujęte wpół i podniesione wisi jak nieżywe, a położone napowrót do- 
piero po pewnym czasie zaczyna układać się cokolwiek dogodniej, kurczyć się 
i zwijać w kłębek. Jeżeli posiada słuch, to ua glośne zawołanie pielęgnującej 
je osoby porusza nieco głowę. Mniej od tych upośledzane mogą się same po- 
ruszać, przykrywać; upominają się krzykiem o zaspokojenie głodn. Te kre- 
tyny często nie posiadają woła. Wyżej od nich stojące przechodzą się przy 
obcej pomocy mb nawet same, ale słabo upadając co parę kroków; usiadłszy 
gdzieś na dworze, nawet wśród największego słonecznego skwaru, wlepiają 
oczy po całych godzinach w jeden jakis przedmiot lub punkt w obłokach; boją 
się wszelkiego huku, grzmotu, błyskawicy i zwierząt; lubią błyszczące przed- 
mioty i jaskrawe barwy; belkocą pojedyncze tylko wyrazy najwięcej przez 
otaczających je rozumiane; oddają pod siebie mocz i stolec. Mniej od tych 
upośledzone odbywają o własnych siłach dalsze przechadzki; posiadają znajo= 
mose pewnej liczby wyrazów; odpowiadają na łatwiejsze do zaanych im rze- 
ozy odnoszące się pytania; przywiązują się do osób łagodnie z niemi się obcho- 
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dzących; dają się użyć do paszenia bydła i łatwiejszych zajęć, ale tylko z vba- 
wy kary lub w nadziei nagrody, to jest jadła. Inne nareszcie chodzą po że- 
braninie ode wsi do wsi i rzadko kiedy błądzą. Wymienione stopnie kretyni- 
zma nie odznaczają się, jak ta zwykle ńieświadomi rzeczy podają, ani popędem 
ani rozwojem części płeiowych, co się napotyka dopiero u tak zwanych półkro- 
tynów. 7% powyzszego wynika, że kretynizm jest niejako nieksztaltnóm połą- 
czeniem karła, wolowatego i idijoty. Karzeł podobnym jest do kretyna pod 
wzgledem swego małego wzrostu, często duzej głowy, staro-dziecinnej fizyjo- 
nonomii i ziwykle nieforemnej budowy reszty ciała. Jest on także płodem cho- 
robliwego rozwoju, a owi Pigmejczycy, Troglodyci starożytnych, istnieli tylko 
w bujnej wyobraźni bajarzy. Zwykle kretyny posiadają wole i znajdują się 
w okolicach najwięeej dotkniętych tem cierpieniem. Ze najwyższy stopień 
kretynizmu często nie łączy się z wolem, dowodzi to tylko tak wielkiego ży- 
wotnego upadku organizmu, iż gruczoł tarczowy nawet do przerostu w kierun- 
ka chorohliwej sprawy nie jest sposobny. W chorobie syfilitycznej mamy zre- 
satą przyklad, jak w różnych stopniach jej rozwoju, u różnych indywiduów, ky- 

ają więcej lub mniej dotykane różne systemata tkanek ciała. Wołowaci mają 
jednakże wzrost i rozwinięcie zwykie normalne. (dijota czyli głupowaty od 
urodzenia lub w skutek szkodliwych wpływów dzialających na niego w pierw- 
szym jego rozwoju, nawet przy normalnym wzroście ma wiele podobieństwa 
do lżejszych stopni kretynizmu, nazywanego ztąd niekiedy idijotyzmem: jest 
on dziecinny; wyraz jego (warzy głupowaty, rzadko jednak stary; jej kształt 
niefaremny, mniej jednak aniżeli n kretyna: czoło jego nizkie, splaszczone; 
wargi grube: nata szerokie i zwykle otwarte; często zarłoczny, mowa, równie 
jak u kretyna, nicwyraźna, a czasem brak jej zupełny; nie dosłyszy lub jest 
głachy: później się rozwija od innych i przedstawia różne inne ułomności ciała; 
jest bojaźliwy, uparty, złośliwy. Kretynizm jest cierpieniem dotykającem a ty- 
le więcej cały organizm, że lowarzyszy jego rozwojowi, częslo już od pierw- 
szych jego początków: jest on wynikiem przekazywanej przez rodziców wła- 
ściwej usposabiającej do uiego organizacyi i wpływów zewnętrznych, a nie- 
kiedy samych tylko ostatnich. Czesto już w czasie życia płodowego ma miej- 
sce stan zapaliy mózgu i jego esłon, objawiający się zaraz po urodzenia wię- 
kszóm osłabieniem dziecka, jego giosn i innych ruchów, nieforemnością głowy, 
umianą w oczach i innemi znakami; pewniejsze atoli oznaki kretynizmu wystę- 
mja dopiero koło 6 miesiąca po urodzeniu. %darza się takze, że dziecko z po- 
czątku rozwija się prawidłowo, zaczyna chodzić i mówić; gdy po pewnym cza- 
sie słabnicje, traci mowę i inne zdoluości. Dopiero po skończonym siódmym 
roku zycia można powiedzieć, eo będzie z dziecka, ezłowiek normalny czy kre- 
tyn. Kretynizm jest poniekąd najwyższym stopniem skrofał, będących jak wis- 
domo, ogólnóćm cierpieniem, sadowiącćm się przeważnie w gruczołach i ko- 
ściach.  Wklęsłym nosem i wystającemi szczękami przypomina kretyn Murzy- 
na, a dużym brzuchem, wyschłemi odnogami i małym wzrostem, afrykańskie 
plemię Buszmanów. Okokoliczność ta nie dowodzi jednakże, żeby to ludy miały 
yé chorobliwóm wyrodzeniem wyżej stojących ludów; cieszą się one bowiem 
w całej pełni wlaściwą sobie %ywotnościa: posiadają dzielne chociaz zwykle 
zwierzęce zdolności, a co najważniejsza rozradzają się; gdy przeciwnie niedo- 
łężny kretyn, a nawet karzeł do niego zbliżający się jest niepłodny, a żyjąc 
krótko, rzadko kiedy dochodzi do 4-go i tylko lepiej rozwinięty wyjątkowo do 
50-go roku życia. W tym ekorebliwym, pozornie nieprawidłowym rozwoju, 
„postrzegamy więc jedno i to samo prawidło, ten sam typ wspólny całemu ro- 
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dzajowi ladzkiemu. Mniejszy rozwój czaszki w jednym niż w dragim kic- 
runku pochodzi ztąd, że chrzątkowe połączone kości zwane szwami i ciemio- 
nami, kostniejąc pod wpływem stanu zapalnego osłon mózgowych lub innych 
zmian wcześniej w jednem miejscn niż w drugićm, zamykają w lómże rozwój 
zwyczajnie przez dłuższy czas, a zatóm w więkazej massie wytwarzających 
się z nich kości, gdy tenze na innych miejscach w nietak prędko kostniejacych 
połączeniach postępując coraz dalej, powiększa czaszke w tych kierunkach. 
Ziaklęśnienie nosa, a wysiawanie szczęk jest także skutkiem czysto mechani- 
cznej czynności, polegającej na podobnem kosinieniu; skoro bowiem w podsta= 
wie czaszki ezęść chrząsikowa łącząca tyłogłowie z kością kiinawą, a przez 
nią, tudziez poprzednio przez kość sitową i lemiesz, z korzeniem nosa, wcze- 
snie skostnieje, utrzymuje wówczas te części czaszki niemal w ich pierwotnem 
od siebie oddaleniu, gdy tymczasem wolniejsze części, jakiemi są, tutaj w pe- 
wnym względzie szczęki, rorastając się swobodniej, wystawiaja naprzód. Kre- 
tynizm jest wypadkiem zejścia się pewnej liczby właściwych wpływów zygu- 
bnie działających na organizm człowieka, co na równinach wyjątkowa tylko, 
w pewnych zaś górzysiych okolicach zwyczajnie ma miejsce i (akiej jest mo- 
cy, iz mn tylko pojedyncze, lepiej upasażone organizacyje, oprzeć się mogą. 
Sporadycznie, to jest pojedyncze tu i owdzie nickiedy pojawiające się wypadki 
kretynizmu zaliczają zwykle do karłów Inb po prostu do ułownych. Nazwa ta 
dawaną wice bywa pospolicie owej rozpowszcchnionej ulonnosści, klóra ende- 
micznie, to jest miejscowo panuje w pewnych górzystych okolicach i tak wiele 
dotyka indywiduów, iż na kilka lub kilkanaście wolnych od niej, zwykle jednak 
wolowatych, cieleśnie i duchowo niedołężnych mieszkańców, jeden przypada 
kretyn. W obwodzie Wadowskim liczą £ kretyna na 4,000 mieszkańców ca- 
łego obwodu, a w miejscach dotkniętych lą choroba przypada jeden na kilku- 
dziesięcin, a najwięcej na kilkuset po większej części wolowatych, skrofuli- 
cznych, karłowatych lub w inny npośledzenych sposób. 'To cierpienie napoty= 
ka się po calej ziemi, a endemicznie tylko w górach. mianowicie w ich doli- 
nach, jako to: w Alpach, szczególnisj w Salaudyi, w Piemoncie, Szwajcaryi, 
Styryi, potem w Karpatach, na ich pólnacnej pachyłości, w górach Kruszco- 
wych i Hercylńiskich w Saxonii, w Firencach, w Kordyljerach i Andach, w Rie 
malaja | w wieln jeszcze innych. Najwiecej ofiar liczy ono w południowo- 
zachodnich Alpach, szczególniej w bocznych dolinach Aosty i Morianny w Sa- 
baudyi. Krotynizm endemiczny rozwija się tylko w pewnych wysakościach, 
różnych stosownie do klimatu i innych własnaści okolicy. "Tak w Szwajcaryj 
dochodzi on mniej więcej do 4,000 metrów, to jest około 3000 stóp, w Sear- 
dynii do 2,000 metrów; w Saleburgskićm nie znajduje się niżej nad 1,300, aui 
wyżej nad 3,400 stóp paryzkich. W Galicyi średnia wysokość sprzyjająca 
temu cierpieniu wynosi koło 1,000 stóp. Wyżej jest górskie zdrowe powietrze; 
nizej w dolinach wilgotne, niezdrowe, gdzie się poczynają zimnice. Kretyni- 
czne zakażenie organizmu ma wiele podobieństwa do innych zakaźnych chorób 
powstających pod wpływem dotąd nieznanych, wśród pewnych warunków wy- 
twarzających się pierwiastków zwanych miażmatami i pierwiastków zaraźnych, 
będących zapewne roślinnej, a może i zwierzęcej natury. Do tych chorób na- 
leżą między innemi zimnica, cholera, tyfus, sadowiące się głównie w tak zwa- 
nych krwistych gruczołach, to jest, nie posiadających Żadnych przewodów, ja- 
kiemi są: graczoł tarczowy, śledziona i gruczołki Peycra w przewodzie ki= 
szkowym. Wiadomo, że często z dwóch mieszkań, z których jedno jest kil- 
kaset kroków więcej niż drugie od jakiegoś mokrzyska ku górze oddalone, 
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pierwsze jest wolne od zimnicy, gdy osoby przebywające w drugiem pozbyć 
się jej nie mogą. Również i cholera oszczędza niektóre, mianowicie górzyste 
akolice, do których między innemi, wećłag zapewnień miejscowych, ma nale- 
Żeć i powszechnie znany Ojców. Za organiczną naturą pierwiastków zaka- 
źnych przemawiałyby świeże doświadczenia doktora Maycrhofera w Wiedniu. 
Ten wstrzykując do części rodnych Kkróliezych w krótce po okocenin płyn za 
wierający wymoczki brane z rozkładającego się mięsa lub kisnącego roztworu 
cukru, sprowadzał śmierc, a sckcyja wykazywała te same chorohbliwe zmiany, 
jakie znajdujemy u kobiet zmarłych w skutek gorączki połogowej (febris puer- 
peralis), a u których doktor Mayerhofer podobne znajdował wymoczki, powsta- 
jące według niego w zaduchowych salach z rozkładających się (kisnących) 
istot organicznych, i dosiające się w ezterech pierwszych dniach po porodzie 
do zmienionej przez ciąże macicy. Przerost gruczołu tarczowego, zapalny 
stan mózgu i jego osłon, (udziez zboczenia zachodzące w całym organizmie 
mówią więc zatóm, że kretynizm jest cierpieniem ogólnóm wywoływanem 
przez właściwe miazma powstające w skutek zejścia się wszystkich do pe- 
wnych miejscowości przywiązanych wpływów. Do tych nalezą: wilgolne, 
mgliste, ciepłe, nagłym zmianom temperatury podlegające, w bocznych zwłasz 
cza dolinach górskich zamknięte, mało pdświeżane powietrze; brak lub niedo- 
statek wiatrów ł światła słonecznego. Załczają tu jeszcze zmnicjszenie na- 
pięcia elektrycznego, nadmiar soli magnezyjowych, a według innych, lecz pra- 
wdopodobnie, wapiennych, a brak jodu w wodzie używanej do gotowania 
i picia. Ma to byc zresztą rzeczą niewątpliwa, ze indywidua używające wo- 
dy z pewnych źródeł dostają wołów, Wpływają równie na rozwijanie się te- 
go cierpienia mieszkania szczupłe, wilgotne, tuż nad rzekami lub w cieniu 
drzew położone, niedostateczny lub niezdrowy pokarm, brak umysłowego wy- 
kształcenia i nobyczajenia, swobody i należytego pięlęgnowania dzieci, uprawy 
ziemi; przyczyniają się także do tego chorowitość rodziców, ścieśniane zawie- 
ranie małżeństw, wpływy szkodliwe działające w czasie ciąży na matkę, 
1 dziedziczność. Są to, iak widzimy po większej części wpływy, które w in- 
nych okolicznościach, w mniejszej liczbie i naleęzenia, wywołują zimnica, 
a szczególniej skrofuły. Kretyn jest istotnóm nieszczęściem dla rodziny, a kre- 
tynizm prawdziwą plagą kraju: Rodzice nićm dotknięci, będąc zmuszeni jedne 
lub więcej takich istot hezużytacznie karmić, opairywać i pilnować, ażehy 
przez swą glupotę nie podpaliły domu Jub innej nie wyrządziły psoiy, nietylko 
pozbawiają się przez lo rąk roboczych, ale także umysłowo przygnębieni, za- 
niedbując się coraz więcej, przychodzą do ostatniej nędzy. Kraj na tèm cierpi, 
i to tem więcej, gdy i reszta mieszkańców żyjąca wśród tych samych szkodli- 
wych wpływów, bedąe chorowitą, niedołęzną, uhozą, nie może skutecznie brać 
udziału w ponoszeniu ciężarów wynikających z polrzeb państwa. Ludność 
okolic dotkniętych tą klęską zmniejsza się coraz kardziej, juź lo z tego powo- 
du, Zo kretyn jest niepłodny, juź teź i dla tego, że będąc słabowitym, łatwiej 
ulega innym chorobom, jak naprzykład tyfasowi (durzycy); ztąd to ludność 
obwodu Wadowskiego coraz więcej się zmniejsza. Zbadanie niektórych wa- 
źnych przyczyn tej choroby i wykazanie przez to możliwości leczenia i zapo- 
biegania jej, a z drugiej strony zgubne z niej wynikające następstwa, skłoniły 
już prawie wszystkie ucywilizowane państwa do obmyslernia przeciwko niej 
wszelkich maźliwych środków. Nie ze strony filozoficznych, ani żadnych in- 
nych pobuoek, ale ze strony przyrodniczo-naukowych badań, za któremi, nic= 
stety, ludzkość chromiąe i utykająn (ak gnuśnie postępuje, zabłysnął pierwszy 
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promień nadziei dla tych nieszczęśliwych rodzin i całych ludności. Mlody, 
pełen naukowego i filantropijnego zapału, doktor Guggenbiihi. korzystając z po- 
szukiwań i doświadczeń swych tym przedmiotem zajmujących się pzprzedni= 
ków, szczególniej z owego odnoszącego się do oznaczenia wysokości będącej 
granicą kretynizmu, założył przed dwudziestu laty na górze Abendberg przy 
taterlaken, wśród wieńca Alp Berneńskich w Szwajcaryi, prywatny instytnt, 
gdzie odpowiednim pokarmem. zmacniającemi jekarstwami. kgpielami, gimna- 
styką i stosownem fizycznem i duchowóm zajęciem, w przeciągu 3—6 lat przy 
wraca lub polepsza kretynom zdrowie, zwłaszcza tym, którzy w dwóch pierw- 
szych laiach swego życia dostają się do zakładu, Boktor Rösch urządził 
w 1847 roku na Mariaberg w Wirtembergii podobny, dla idijotów w ogólności, 
przeznaczony zakład. Na wzór tych zakładów powslają i mnożą się podobne 
we wszystkich ucywilizowanych państwach, szczceyólniej zaś w Anglii, półno- 
enej Ameryce, a nawet w Danii, gdzie wzmacniają zdrówie idijotów, ucza ich 
czytać, pisać i usposobiaja do zajce użytecznych. Szczęśliwe zaiste kraje, 
w którzch oświata zstepaje jaz do prdobnych istot; gdy w fnnych całe zewnę- 
(rznemi wpływami zniedołęznione massy ludności, zostają jeszcze w zupełnem 
zaniedbaniu. Pla wykorzenienia kretynizmu patrzeba usunac wywołujące go 
przyczyny: osuszyć bagna, uprawić grunta, wyciąć zasłaniające od wiatrów 
lasy i zaciemiające drzewa; przenieść mieszkania na zdrowsze miejsca i utrzy= 
mywać je czysto; podnieść umysłowy i materyjalny stan wieszkańców przez 
oświatę, zaprowadzenie dróg, przemysłu i handłu. Kretynizm endemiczny 
czyli miejscowy nie zdaje się być dawnego pochodzenia; nie bowiem nie wspo-— 
minują o nim ani greecy ani rzymscy pisarze, tak ściśli sposirzegacze, a pray- 
tém wykszłałceni estetycy. W grubej ciemnocie pogrążone wieki średnie, nie 
o nim nie wiedzą: a jednak, jak to dowodzą poszakiwavia wysadzonej w tym 
celu komissyi sardyńskiej, miał on sie pojawić w dolinie Aosta w końcu pano- 
wania Longobardów: Pewne wiadomości o kretynizmie posiadamy dopiero 
z XVI wieku podane przez Felixa Piafera. sawajcarskiego lekarza i na'urali- 
stę, professora w Bazylei (F. P'aferi observationes in hominis afjectibus ple- 
risgue, Bazylea, 4744 r.: tudziez flescriplio Valesiae, Tiguri, 1574 r.). Ge- 
newski naturalista Horace de Saussure w drugiej połołowie XVIIE wieku, po- 
łożył w badania tego cierpienia pierwszy naukową podstawę, wskazując mię- 
dzy initemi wysokości bedące granieami jego panowania. Z pomiedzy innych 
z owej epoki zasługuje Fodćrć (1792) szczególniej na uwage. O galicyjskich 
kretynach pierwszą wiadomość podaje Uagquet, który znalazł we wsi Łącku 
nad Dunajem zachwycający dla siebie typ kretyna (Neueste phisikalisch- po- 
lilische Reisen durch die Dacischen und Sarmalischen oder Nórdlicheu Aar- 
palhen; Nürnberg, (790 r.). Daktor Odet z Sitten w Szwajcaryi, słynny pó 
źniej jako lekarz, dostawszy się do jednej z kretyńskich rodzin, do których 
nawet szlachta przesądna dla wychodowania sobie pod ich i micjszowości wpły— 
wem owego upragnionego „daru nieba” swe dzieci posyłała, był już w szóstyn: 
roku swego Życia półkretynem; a wydostawszy się ztamtąd, ukończył nauki 
i został doktorem, napisawszy innuguralną rozprawę pod tytulem: fdóes sur le 
Crelinisme (Montpellier, 1805 roku). Napoleon I, przeszedłszy górę Simplon 
i znalazłszy w okolicy kretynów, polecił miejscowemu prefektowi skreślić jej 
topograficzno-statystyczne stosunki, nakazując zarazem przenieść chaty z miejsc 
zacienionych na miejsca wystawione na Światło słońca. Dr Iphofen zwie- 
dziwszy z polecenia rządu saskiego różne przez kretynów zamieszkałe okolice, 
ogłosił w tym przedmiocie rozprawę (1817 r.). Uczone towarzystwa Szwaj— 
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earyi i Niemiec zajęły się gorliwie tą sprawą. Dr Guggenbihl zwiedziwszy 
Alpy Szwajcaryi wydał w 4838 r. w języku niemieckim pismo p. t. Kretynizm 
endemiczny w górach Szwajcarył, dowodząc na zgromadzeniach szwajcar— 
skich badaczy przyrody w 1849 i 4841 roku, mozliwości leczenia kretynizmu. 
Professor Kozubowski wydał w 1844 roku rozprawę o Karłakach w Galicyi. 
6 Kretynac h pisali jeszcze: Berchlhold-Bceanpre „L”Abendherg” (Fryburg, 1844 
roka); Siyert, Die Heilung der Blódsinningen auf intellektueliem Wege (Ber- 
lin, 1845—4846 r.); Kern, Die pddagogisch-didtelische Behandlung Schwach- 
und Blódsinniger (Lipsk, 1847 r.); Komissyja sardyńska w swem sprawozda- 
niu: Rapport de la commission ceróte par S. M. le Roi de Sardaigne pour 
étudier le Crólinisme (Turin, 4848 r.); Helferich, naaczyciel najprzód w zakła- 
dzie na górze Abendberg, a następnie na Mariaberg, Das Leben der Krelinen 
(Stutgard, 1850 roku); Guggenbühl, Sendschreisen an Lord Ashley (Bazylea, 
1851 r.): Kirchow, Verhandlungen der physikalisch-medicinischen Gesell- 
schaft in Wirzberg (tom H, nr. 17, 1851 r.); Stahl, Neue Beiträge zur Phy- 
siognomik und pathologische Anatomie der idiolia endemica (genannt Creti- 
nismus) (wydanie drugie, Erlanga, 1851 roku); Rösch w swem czasopiśmie: 
Beobachtungen über den Krelinismus (Tybinga, 1851 i następne); Senx, Vi- 
site aur enfants crćlins é P Abendberg (Marsylija 1852 r.) Prócz wymienio- 
nych, pisali także w tym przedmiocie: Piotr Forest, lekarz holenderski, (1660 
roku); Haller (1771 r.) Malacarne (1780 r.): Ramond de Carhonieres (1789 
roku); Ackermann (1790 r.); Froxler, Demme, Maffei, Wells (Londyn, 1845 
roku); Ferrus; Chatin, uwazający niedostateczną ilość jodu w wodach jako 
przyczynę kretynizmu; Niepce i wilu innych. S S. 
Kretzimer (Marcin), teolog, jezuita, wierszopis łaciński, professor teologii 
w kolłegijam warszawskiem, zyjący w drugiej połowie XVII wieku. Wydał 
z druku: 1) Poema de Societatis Jesu (Warszawa, 1679, w 8-ce). Jest to 
historyja zakonu jezuitów, napisana wierszem; 2) Ascia gentilitia decus gloriae 
per illustris. ac Magnifici Dni Caroli de Szczekarzowice Tarło Capitaneo Steży- 
censis ete. profide, spe eie. charitate zelane, theologicam praesentata ete (tamże, 
1683); 3) Corona Divinae Sapienliae (tamże, 1683, w 8-ce). F. M. S. 
Kreutz, właszciwie po chorwacku Kryšewce, a w łacińskich aktach Cri- 
sium zwane, wolne miasto królewskie w Chorwacyi (Kroacyi), stolica Zupy 
tego nazwiska; położone na równinie nad rzeka Głogownica, w odległości 6 mil 
ad Zagrzebu: posiada gimnazyjum (rzymsko- katolickie), oraz stare fortyfikacyie, 
ludnosci zaś liczy 3,100 mieszkańców. Zupa Kryżewecka (comitatus Cri- 
siensis), po r. 1850 skasowana i do Warazdińskiej przyłączona: w roku zaś 
1860 przywrócona, liczy 30,3 mił kwad. geograficznych i przeszło 60,006 
mieszkańców (w r. 18457), utrzymujących się głównie rolnictwem, uprawą 
winnic i hodowla bydła. Kryżeccki pułk (Kreutzer Regiment) na Pograni- 
czu Wojskowćm Chorwackićm (wraz z lwaniczem) obejmuje 29,3 mil kwad. 
a mieszkańców liczy 62,881 (w r. 1857). PF. 
Kreutzer (Rudolf) kompozytor i skrzypek, urodził się r. 1767 w Wersalu 
z rodziców niemieckich. Uczeń Stamitza i Viotti'ego, kształcił dalej sposób 
gry tego ostatniego i stał się poniekąd głową wielkiej owej szkoły skrzypków 
która przeniesiona z Włoch przez Tartiniego i Pugnani'ego na ziemię Francu- 
zką, rozkrzewiła się tu za sprawą Bailloła Kreutzera i Rodego i zgasła 
w Niemczech wraz z Spohr'em, a której powagi, jasności, siły, szerokości to- 
na i długiego smyczkowania, nie zaćmiły bynajmniej pozniejsze, raczej śnie= 
wające jak świetne przymioty następców Paganiniego., Prócz 12 koncertów, 
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mnóstwa duettów, kaprysów czyli etiud, symfonij it. p. napisał on kilka oper 
z których największe miała powodzenie Lodoiska (1791); piękna jej uwertura 
powszechnie jest znaną. Był on skrzypkiem kapeli cesarskiej i czlonkiem kon- 
setwatoryjum Paryskiego: za restauracyi był profesorem skrzypiec pray króle- 
wskiej szkole muzyki i deklamacyi i zmarł 6 Stycznia 4831 w Genewie dokąd 
się udał dła poratowania zdrowia. Wspólnie z Baillotem i Rode'm, jest auto- 
torem słynej metody na skrzypce wydanej w Paryżu r. 1803. Brat jego 
młodszy i zarazem nczeń August Kreutzer, pierwszy szrzypek wielkiej opery 
i członek kapeli królewskiej w Paryżu zmarł tamże ku końcowi r. 1832, 

Kreutzer (Konradyn) kompozytor oper i pieśni, urodzil się p. 22 Listopada 
1782 r. w Móskirch w ks. Badeńskiem, był uczniem Riegera i Wecinraucha, 
i dał sie z razu poznać z muzyki do Uhlanda pieśni wiosennych i wędrownych, 
oraz ze śpiewów na głosy męskie it.p. % Freyburga w Bryzgowii i Szwajcaryi, 
udał się do Wiednia; ziąd r. 1812 powołany na kapelmistrza do Stnitgąrtu 
ar. 1817 do księcia Fürstenberg w Donau-Eschingen; robil nadto wycieczki 
dając koncerta na fortepianie, na który to instrament wiele napisał sonat, kon- 
eertów, jaki na inne instrumenta; nadto oratoryjum (Mojśesx) i nie mało ko- 
ścielnych i kant»! później oddał się operze. Od r. 1823 był kapelmistrzem leatru 
karyntyjskiego w Wiedniu od r. 1838 teatru Jozefsztadzkiego, później teatru 
w Rydze gdze zmarł d. 44 Grudnia 1849 r. Napisał 23 aper i mnóstwo ka- 
kawałków, uwertur, tańców it. p. do innych wtrąconych oper. 7% oper jego 
największe miały powodzenie: Conradin von Schwaben (Sintgard, 1813 r.), Li- 
bussa (Wiedeń, 1822 r.), der Taucher (tamże, 1823 r.), i najznnkomitsza: Das 
Nachtlager von Granada (Wiedeń, 1834 r.). Text do opery jego: Melusine, 
którą przedstawiono r. 4833 w Berlinie, Grillparzer przeznaczył był pierwia- 
stkowo dla Bethowena. 

Kreuza, małżonka Kneasza (ob.), matka Askanijusza czyli Jala była córką 
Pryjama i Hekuby. Gdy Eneasz nciekał z Troi, Kreuzża nagle znikła; mąż 
szukał jej wszędzie napróżno, później dopiero ukazała się jemn, by go pocie- 
szyć i zawiadomić, že ją matka Bogów przyjęła do siebie. — Krenzą, córka 
Leona, króla Koryntn, miala zostać zoną Jazona, za co zazdrosna Medea posta- 
ła jej w darze suknię (według innych koronę), która, gdy ją Kreuza włożyła, 
zaczęła się palić płomieniem, tak iż Kreuza wraz z calym pałacem spłonęła. 

F. H. L. 

RKrenza Rzewuski (Leon). Teolog urodzony na Litwie z ubogich ro- 
dzieów wstąpił do zakonu Bazylianów i był przełożonym klasztoru wiińskie- 
go Ś. Trójcy który za jego staraniem został na nowo wymurowany i wdzię- 
czny za tę pracę zakon wybrał go najprzód swoim archimandrytą w r. 1634 
a następnie w roku 4626 wyniesiony został na godność arcybiskupa smoleń- 
skiegoi czernichowskiego na którym to dostojeństwie umarł w Smoleńsku 
w r. 1639. Byłto uczony teolog i gorliwy stronnik unii. Wydał z druku: 
Obrona zedności cerkiewney abo dowody któremi sig pokazuie że Grecka Cer- 
kiew % łacińską ma być zjednoczona (Wilno, druk Leona Mamonicza, 1547 r., 
w d-ce), autor skreślił w tem dziele historyją unii, podał wiadomość o metro- 
politach ruskich najdawniejszych którzy się chcieli połączyć z Rzymem, opo- 
wiedział przyczynę łączenia się unitów z jezuitami w naukowym względzie 
i na zarzuty jakie im o to czynili przeciwnicy, odpowiedział W hońcu 
oświadczył, że wydawszy swoje dzieła po polsku, wyda to same po rusku locz 
ozyli (on zamysł przyprowadził do skutku, nie wiadomo. Innem jego dzielem 
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jest: Obrona Monasteru Ś. Trójcy (drukowana w Wiinie, z rękopismów po nim 
pozostałych w r. 1702, w 4-ce). F. M. §. 
Krew, jest to płyn wodny z rozpuszczonemi lub zawieszonemi w nim orga- 
nicznemi i nieorganicznemi ciałami, będący tem dla organizmów zwierzęcych, 
azém są soki odżywcze w roślinach dla ich organizmów; to jest, nietylko dosta- 
wia materyjał potrzebny dla sprawy adzywczej do najdrobniejszych cząsteczek 
ciała i zabiera wynikające z niej odpadki, ale nadto stanowi swoim składem, i 
a može i ruchem, jedną z głównych podniet tej sprawy, a przez nią i innych 
objawów żywotnych organizmu. Krew u człowieka, jak u zwierząt kręgo- 
wych krążąca ustawicznie w zamkniętym systemie rurek i rureczek, zwanych 
naczyniami, jest słabo alkaliczna, barwy czerwonej, smaku nieco słonego i wła- 
ściwego zapachu: jej ciężar gatunkowy wynosi od 1,050 do 4,075. Pozornie 
jednostajna, przedstawia pod mikroskopem płyn przezroczysty, zwany cieczą 
międzykomórkową i zawieszone w nim kuleczki, noszące nazwę ciałek, krążków 
alho komórek krwi. Ciecz międzykomórkowa, zwana takže cieczą krwi (liquor 
sanguinis), albo zarodliną (płasma), utrzymująca z ciałkami krwi i z całym orga- 
nizmem nieprzerwaną wymianę materyi, jest to woda zawierająca w sobie 
w rozpuszczeniu lub zawieszeniu ciała białkowe czyli azotowe, wodany wę- 
glowe czyli ciała hezazotowe i ciała mineralne. Z istot organicznych azoto- 
wych zasługuje najprzód na uwagę włóknik, będący przyczyną ścinania się 
krwi nyuszczonej z naczyń. Zaraz po upuszczeniu zaczyna krew tęzeć, ści- 
nająe się zwykle w przeciągu pięciu do dziesięcin minat. Po kilku godzinach 
rozdziela się na dwie części, na płynną, przezroczystą, nieco żółtawą, noszą- 
cą nazwę surowicy i na pływającą w niej galaretowatą, ciemno-czerwoną 
massę, zwaną skrzepem krwi. W skrzepie znajdują się ciałka krwi i ścięty 
włóknik, który je więzi w sobie i kurcząc się coraz wiecej aż do pewnego 
stopnia, wypycha z pośród siebie część płynną, w której pozostała reszla czę- 
ści. Przyczyna tego ścinania jest nieznana. Począwszy od Hippokratesa na- 
zywano to umieraniem krwi, co jest tylko innćm. niczego nie objaśniającem na- 
zwaniem tego zjawiska. Nie wstrzymują go, chociaż nieco opóźniają lub przy- 
spieszają, ani ciepłota ciała i rach mechaniczny, ani usunięcie wpływu powie- 
trza nimosferycznego. Krew zamrożona ścina się dopiero po ogrzaniu; najprę- 
dzej zaś w temperaturze 48 — 4°C. Professor Briicke przypisuje to zjawi- 
sko usunięciu krwi z pad bezpośredniego wpływu normalnych naczyń i ich ner- 
wów, a samo odhywanie się jego tłómaczy w ten sposób: ścięty włóknik nie 
istniejący jako taki w stanie płynnym we krwi, powstaje tylko przez to, że się 
rozkłada pewna część białkanu sodowego czyli zwyczajnego białka. Skrzep 
dobrze stężały w stosownćm do tego nieporuszanóm naczyniu, składa się nie- 
kiedy z dwóch warstw, górnej i dalnej. Warstwa górna, zielono-żóltawa, 
opalizująca, złożona z samego włóknika, powstaje tym sposobem, że przy dłuż- 
szćm stanin nieskrzepłej jeszcze krwi, jej stosunkowo cięższe, zwłaszcza zle- 
piajace się z sohą w kszlałcie raloników ciałka, opadają do warstw niższych, 
nadujac im cietmno-czerwoną barwę. "T'e warstwę gruba często na kilka linij 
nazwano błoną sloninowatą albo zapalną (erusta inflammatoria), uważając ją 
za zjawisko patognomoniczne zapaleń wewnętrznych narządów i jako oznakę 
wskazującą potrzehę upustu krwi. Jednakże nie ma ona nie wyłącznie zapal- 
nego i powstaje w wicla innych chorobach, a nawet we krwi zdrowej; w cza- 
sie ciąży, gdzie ilość ciałek zmniejszona i włóknik znajduje się cokolwiek 
'w większej ilości, a nawet w blednicy, hędąeej stanem wprost przeciwnym za~ 
paleniu, połjczonym także ze zmniejszeniem ilości ciałek, zwłaszcza w slosun- 
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ku do włóknika i z większem rezwodnieniem krwi. W chorobach zapalnych 
tworzy się ona wprawdzie najczęściej i najsilniej; bo też w nich zawiera krew 
znacznie zwiększoną ilość włóknika, a jej ciałka łatwo się z sobą lepia i na dòt 
opalają. Kształt naczynia, temperatura, przystęp atmosferycznego powietrza 
i więle innych jeszcze okoliczności, wpływają na wytwarzanie się tej błony. 
im się więcej kewi upuszcza, tém ta, stając się więcej wodnistą przoz wsiąka- 
nie do naczyń cieczy znajdującej się w ciele, grubszą leż stosunkowo wyltwa- 
rza błonę słoninowatą. Te haturalue od zapalenia niezależne warunki nie mo- 
gą jeszcze po dziś dzień powstrzymać od lekkomyślnego przelewu krwi, owe- 
go najdroższego z wszystkich soków ciała, którego to przesądu ofiarą muóstwa 
juz padło ludzi, a w naszych czasach Kamil Cavoor, nieodżałowany mąz stanu, 
zasmucajacy swą śmiercią nietylko własną ojczyznę, ale całą Europe. W tego 
rodzaju zabójczej terapii odznaczył się szczególniej Bouillaud, wprowa- 
dzając swoje Saignee coup sur coup w powszechne prawie, jeszcze dziś we 
Włoszech lu i owdzie w zwyczaju będące użycie, któro samą Francyje miało 
więcej kosztować olar niz wojny rzeczypospolitej i cesarstwa. Jeżeli podczas 
krzepnienia krwi wstrząsa sie naczyniem, wtedy włóknik ścina się w odoso- 
bnionych, mniejszych lub większych płatkach. Mięszając lub uderzając krew 
prętem lub rózgą, czepia się ich jedna część krzepnącego włóknika, a druga 
w płatkach i kosmkach opada na dno. Pozostała część płynna: krwi może być 
od skrzepłego włóknika oddzielona: jest ona czerwona, znwier. w sobie ciałka 
krwi i nie krzepnie więcej Faka krew zowie się ubite i ma techniczne i le- 
karskie zastosowanie. W szlachtuzach rzeźnicy łapi» krew zabitych zwierząt 
do wielkich naczyń, gdzie ją w iym celu ubijają i mięszają ustawicznia stoso - 
wnemi do tego drewnianemi narzędziami. Ubitej i ogrzanej krwi ludzkiej uży- 
wają niekiedy w tak zwanej (ransfuzyi (ob.), wstrzykując ją do żył osobom 
dotkniętym nagią utratą znacznej ilosci krwi, które tym sposobem chca utrzy- 
mać przy zyciu. Czy lo włóknik stanowi dalszą tylko przemianę, wyższe 
utlenienie bialka, czy też oddzielną część składową krwi, zawsze jednak 
znajduje się w niej w bardzo małej ilości; wynosi bowiem po wysuszeniu 
od dwóch do trzech części na tysiąc części krwi. Drugą istota azotową za- 
warta w cieczy międzykomórkowej, rozpuszczoną w smowicy krwi jest białko. 
słażące głównie do odżywiania organizmu.  Surowica ogrzana w (emperaturza 
wyższej nad 70? €. krzepnie w calej swej massie, która wypłakana, przedsta- 
wia samo białko, stanowiące po wysuszenia 78 części na 1,000 części krwi. 
Surowica zawiera jeszcze lak zwane ciała wyciągowe, będące także związka= 
mi azotu z węglem, wodorem i tlenem, dla tego tak nazwane, Że się ze 
skrzepłego i wysuszonego białka zn pomocą rozpuszczającej je wody wrzącej 
lub wyskoku wypłukują, niejako wyciągają. Tutaj należą: kreatina, kreati- 
nina, kwas inozynowy i inne, będące po większej części utlenieniem biał- 
ha i włóknika, odpadkami od sprawy odnowy i mało jeszcze poznane. 
% istot azotowych znaleziono prócz tego mocznik, niekiedy kwas moczowy, 
u karmiących piersią kazeinę czyli sernik i inne. Istely bezazatowe we krwi, 
a mianowicie tak w surowicy, jak i przywiązane do cialek krwi i włókuika. 
przedstawione są głównie przez cnkier, dostający się z przewodu pokarmowe 
go iwytwarzający się w wątrobie (ob. Dziabetes), jako też przez tluszcze 
w ilosci do 10 na 4,006 cz. krwi, de których między innemi należą olejna, mar- 
garyna i stearyna. Ze związków nieorganicznych znajdują się w cioczy mię- 
dzykomórkowej przewaznie sole sodowe, a w ciałkach sole połasowe i Żelaza. 
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Ciałka krwi, zwane także pęcherzykami albo komórkami krwi, składają się 
z delikatnej, sprężystej, bezbarwnej osłonki i z zawartej w niej czerwono za- 
barwionej płynnej treści. Można je widzieć wyraźnie pod mikroskopem do- 
piero przy 200 — 300 powiększeniu. Wielkość pojedyńczego pęcherzyka 
wynosi 14,4, linii, a ilość wszystkich w ciele ludzkićm, od 30 — 60 bilijonów, 
tak, iż jedna kropla krwi zawiera ich kiłka milijonów. Chcąc je wyraźnie wi- 
dzieć, potrzeba kropię krwi rozpuścić roztworem białka. Ciałka krwi ludzkiej 
i wszystkich prawie zwierząt ssących, mają ksztalt krążków z grubszemi brze- 
gami, a wklęsłym środkiem przedsta Aiającym w niektórych nastawieniach mi- 
kroskopu łudząco niby ciemniejsze jądro, klórego one weałe nie posiadają. 
Tylko krew płodu do końca czwartego miesiąca ciąży zawiera w sobie ciałka 
jądrowe, jak to ma miejsce przez oale Życie u ptaków, ryb, płazów i u zwie- 
rząt bezkręgowych To podobieństwo każe się domyślać prawa organicznej 
kombinacyi w catćm królestwie zwierzęcem. Nie zachodzi zaden stały stosu- 
nek pomiędzy wielkością zwierzęcia a wielkością jego cialek krwi; w klasie 
zwierząt ssących najmniejsze są u piźmowea, a największe u sionia. Ze zwie- 
rząt ssących wielbłąd i lama mają wyjątkowo ciałka owalne, podobsie jak pta- 
ki, ryby i płazy. Petromyzon linviatilis ma ciałka podobne do ludzkich; cialka 
Żarłoków podobne są do ciałek Żabich, a najniżej stojąca ryba, jaką jest lance- 
tnik, nie posiada ciałek. Ciaika znajdnjące się we krwi zwicrząi kezkręga- 
wych, zbliżają sie głównie do jimftycznych czyli bozbarwiych ciałek krwi 
awierzał kręgowych i są albo bczharwne, albo różnej barwy, nawet fijoletowcj 
i niebieskiej: posiadają ksztalt rozmaity. U pierścienie (annelida) krew jest 
czerwona. Tak zwane nagie płazy posiadają ciałka przechedzące wielkością 
wszystkie inne, a z tych największe znajdują się u Proteusza, wynoszące l/o 
do *,, linii. W sądowych poszukiwaniach, odnoszących się do zabójstwa lub 
skaleczenia, ksztalt ciałck znajdowanych w czerwonych pląmach na broni, 
odziczy i innych przedmiotach, rozstrzyga o ich pochodzeniu. Ciaika w stanie 
normalnym przedstawiają połowę calej massy krwi, a wysuszone 427 części 
na 1.000.  Osłonki ciałek i większa cześć treści s'lnda się z istoty białkowa- 
tej zwanej głobuliną, a część nadająca barwę treści sklada się z hematyny, 
wynoszącej kolo 2 części na owe 427 części eialek i zawierającej w sobie tle- 
nek zelaza (We, O,). Gdy Francuz Mery odkrył we krwi żelazo, mysłano 
z początku, že będzie można z niego wyrabiać miecze i tym podobne przedmio- 
ty. Później Deycux i Parmentier uczynili wniosek, ażeby na pamiątke sła= 
wnych Jadzi kać z ich krwi medale. Pewien student fakulte medycznego 
w Paryżu, chcąc swej luhej ofiarować pierścień z żelaza krwi własnej, miał so- 
bie co jakiś ezas upuszczać krwi, z której drogą chemiczną otrzymywał żelazo: 
umarł jednakże, jak powiadają, w skutek tej zbyt pośpiesznej operacyi. Podo- 
bne pokuszenia muszą pozostać plonnemi, albowiem w całej massie krwi jedne- 
go czlowieka, nie znajduje się więcej żelaza nad '/, łula. Ta mala ilość ma 
wszelako wielkie dla organizmu znaczenie: gdy w chorobie zwanej blednicą ze 
zmniejszeniem ilości ciałek, zmniejsza się także i ilość zawartego w nich żcla= 
za, to zadawanie go osobie chorej, jako leka, poprawia albo zupchie przywraca 
jej zdrowie. Oprócz czerwonych ciałek znajdują się jeszcze, jak to wyżej 
nadmieniono, tak zwane ciałka biale czyli limfatyczne, mające wielkie podo- 
bieństwo z ciałkami limfy i mlecza, dwa razy tak wielkie jak ciałka czerwone, 
posiadające ziarnowatą powierzchnię i niewyraźne jądro. W stanie normalnym 
jedno ciałko bezbarwne przypada na kilkaset barwnych; w chorobie zaś zwa- 
5# 
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nej białaczką (leucaemia) przypada niekiedy jedno bezbarwne na dwa lub frzy 
barwne, fak iż krew przyjmuje barwę białą albo mleczna. Jako lżejsze od 
barwnych, osadzają się przy krzepnieniu krwi na dolnej stronie błony słonino- 
watej. lch ilość powiększa się po każdym obiedzie i w skutek draźnienia gru- 
czołów limfatycznych, tudziez podczas ciąży. One pochodzą z mlecza (ob.) 
i limfy (ob.) i z nich mają się wytwarzać, według zdania wielu nowszych bada- 
czy, ciałka barwne. Są także podobne do ciałek ropy. Według innych ciałka 
barwne mają się wykształcać w wątrobie, U płodu i u dorosiego, w chorobli- 
wie wyksz!tałcających się naczyniach, powstają one z miejscowych komórek. 
Już w przeciągu 3— 5 dni mają cialka ginąć, w całym systemie naczyniowym 
a głównie w śledzionie; ztąd też jej przerost, wpływając na większy rozkład 
ciałek czerwonych, a tém samém na stosunkowe awiększenie ilości hiałych, ma 
być najczęstszą przyczyną anemii (niedokrewności), chlorozy (bladaczki) 
i lenkemii (białaczki), Woda wynosi 790 części na 4,600 części krwi. 
Z pierwiastków lotnych czyli gazów znajdują się we krwi: tlen, azot 
i kwas węglany, rozpuszczone w niej lab chemicznie z nią połączono, a nie 
jako wolne powietrze atmosferyczne. które dostawszy się do naczyń tamuje 
krwiobieg (ob.) i sprowadza śmierć. 'Elon wszedłszy przez pluca do krwi, 
przyłącza się głównie do ciałek barwnych, zmieniając ich ciemna barwę w ja- 
sng, czyniąc tym sposobem z żylnej, krew tętniczą. On pośredniczy sprawie 
odzywczej i wytwarzaniu ciepla, jednóm słowem całej sprawie żywolnej: a łą- 
czące się ze zbywającym węglem, wodorem i azotem i czyniąc je zdatnemi 
do wydzielenia na zewnątrz przez płuca, nórki i skóre, odnawia ustawicznie 
organizm. Głównie to za pośrednictwem niego krew podtrzymuje czynności 
mó; sowe i reszty układu nerwowego. Kwas węglany, powstający z połączce 

nia denu z w eglem, rugując z ciałek tlen, przywraca im ich naturalną, 
przez tlen tylko wyjaśnioną ciemniejszę barwę, a następnie wydala się przez 
płuca wraz z para wodną i małą ilością azotu. Człowiek więc żyje nio- 
tylko pokarmem, ale i powietrzem, a suchotnicy nie dostejąc go w należytej 
ilości, opadają z ciała coraz bardziej. Ze krwi płynie nicjako życie; wszystko, 
co spożywamy, zamienia się pierwej w krew i tej dopiero cząstki przechodzą 
w tkanki organizmu. Krew tętnicza jasno-czerwona, zawierająca stosunkowo 
wiecej tlena, a mniej kwasu węglancgo, nieco więcej ciałek czerwonych, 
a mniej włóknika i wady, niż cizmno-czerwona krew żylna, dostarcza malery- 
jalu sprawie odnowy. slunow.qc zarazem jej główną podnietę; gdy przeciwnie, 
krew żylna, przyjmuje w siebie tak pozostające od niej odpadki, jak i części po~ 
trzebne do odrodzenia krwi, a przez nią catego organizmu. Sama krew żylna 
jest różna w różnych naczyniach. Tak żyła bramna posiada istoty dostające 
się do niej z kanału pokarmowego, Mórych albo wcale nie mają inne żyły, albo 
też w bardzo matej ilości. Krew wychodząca ze śledziony (oh ) zawiera mniej 
barwnych ciałek, a więcej włóknika iistoty harwiącej, niż krew żyly szyjnej. Krew 
czyszczeń miesięcznych czyli miesiączki, mniej obfituje we włóknik. Baiką jest 
jednak, ahy miała posiadać jadowite hub jakiekolwiek szkodliwe wiasności; jak 
również owo podanie dawniejszych lekarzy, że posiadająca właściwy zapach pa- 
ra krwi jest piastiunem żywotności. Jest to para wodna z nieznanym dotad pier- 
wiastkiem woniejącym. zapewne z jakimś lonym kwasem tłuszczowym. Caty ilość 
krwi ciała ludzkiego podają jedni na '/,, drndzy na "b, a jeszcze inni na "y; 
ciężaru calego ciała. Walentin oznaczył ją w nastepujący sposób: Upuszeza pò- 
wna ilošć krwi, odparowuje ją i waży suchą pozostałość; potóm wstrzykuje dlo 
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naczyń oznaczoną ilość wody dystylowanej, a po 5 minutach robi nowy upust, 
z którego już rozwodnionej krwi odparowuje także pewną ilość i waży również 
jej suchą pozostałość, Z tych stosunków części stałych do ciekłych, oblicza 
ilość krwi, co zresztą jest jasną rzeczą: gdy bowiem przez wstrzyknięcie do 
naczyń pewnej ilości wody, krew więcej się rozwadnia, musi jej być mniej, niż 
w przeciwnym razie. Professor Majer mając na uwadze tẹ okoliczność, że 
wstrzykiwana woda przesiąkając ściany naczyń wychodzi ze krwi, i Że zaraz 
w czasie pierwszego upustu wsiąka do naczyń ciecz wodna z otaczających je 
tkanek, uczynił w tem doświadczeniu tę poprawkę, że nie wstrzykuje wody, 
przypuszczając, iż ta wchodzi do krwi z cieczy międzynaczyniowej w ilości wy- 
rówuywającej ilość krwi upuszczenej, Dokładniejszy sposób zdaje się być Wel- 
cher'a. Badacz ten upuszcza najprzód małą ilość krwi, potem zadawszy śmierć 
zwierzęciu, wstrzykuje mu do naczyń tak długo wodę dystylowaną, dopóki wy- 
pływająca z ciała i starannie w naczynie cehwytana ciecz nie okaże się bezbar- 
wna. Wtedy dodaje do pierwotnie upuszczonej krwi tyle wody, iż ta przybie- 
rze barwę cieczy wypłyniętej z ciała. Ze stosunku ilości wody do ilości krwi 
najprzód npuszczonej i ilości wody zmięszanej z krwią wymytą z ciała do nic- 
znanej ilości tejże krwi, oblicza tę ilość nieznaną. Welcher i Bischof obliczyli 
tym sposobem na dwóch indywiduach ludzkich skazanych na śmierć, że iłość 
krwi wynosi u człowieka !/,; cięZaru jego ciała. Nagła utrata krwi wynoszą- 
ca V,, tiężuru całego ciała, sprowadza śmierć, gdy z przerwami połączona 
uirata, z powodu jej szybkiego wynagradzania przez nowo wytwarzającą sic 
krew, mniej jest niebezpieczną. "Femperatnra (ob.) krwi u człowieka wynosi 
około 379 C. Doświadczenia na zwierzętach okazują, że nie we wszystkieh 
tętnicach krew posiada wyższą temperaturę od krwi żylnej; w niektórych rzecz 
się ma nawet wprost przeciwnie. Tak krew żyły nerkowej ma wyższą tem- 
peraturę, niz krew tętnicy prowadzącej do nerki; podobnie żaczowuje się krew 
żył wątrobowych do krwi zyły bramnej a nawet do krwi sąsiedniego odcinka 
aorty. Dla tego to krew prawej komórki serca, posiada także wyższą tempe- 
raturę, jak ochładzona w płucach krew komórki lewej. Stosownie do tempera- 
tury krwi rozdzielają zwierzęta na zwierzęta z krwią ciepła, jakiemi są zwie- 
rzęta ssące i ptaki, i zwierzęta z krwią zimną, do których należy reszta zwie- 
rząt. Barwa krwi jest czerwona u zwierząt kregowyeh, niehieskawa u mię- 
czaków, niebieskawa alko lilijowa u wielkiej liczby skorupiaków, żółtawa 
u strzykwów (Hołothuria), u innych mniej lub więcej bezbarwna. Według barwy 
rozdzielają jeszcze zwierzęta na zwierzęta z czerwoną i białą krwią: jednakze 
niewłaściwie, bo minąwszy nawet wymienione barwy u zwierzat bezkręgowych, 
posiadają pierścienice (Annelida), podobnie jak zwierzęta kręgowe, także czer- 
wona barwę. We krwi wytwarzają się także czerwonawe charakterystyczne 
kryształki hematyny, odkryte w 1849 r., prawie współcześnie przez Kóllikera, 
Reicherta i Leydig, którzy teraz o pierwszeństwo między sobą spór wiodą. To 
odkrycie ścieśnia przestrzeń znajdującą się pomiędzy komórką jako zasadniczą 
formą świata organicznego, a kryształlem będącym zasadniczą formą świa- 
ta nieorganicznego i zaciera coraz więcej mniemaną istotną różnicę, ma- 
jącą zachodzić między organicznem a nieorganicznem. Teichmann odkrył 
w 1853 r.; że te kryształki powstają we krwi także pod wpływem siężonego 
kwasu octowego, a wtedy opierają się więcej wpływowi chemicznych odczyn 
ników; mają one być tem samem, co kryształki hematoidyny, znalezione juž da= 
wniej w krwi wyszłej z naczyń i opisane przez Virchowa. Waznem jest także 
te adkrycie dla poszukiwań sądowo-lekarskich, albowiem już mała ilość krwi 


70 Krew 


znajdająca się nieraz w wątpliwych czerwonych plamach, wydajo owo charak- 
terystyczne kryształki. Z chorobliwych zmian krwi, jak to w cześci już wy- 
żej zostało nadmienioncm, zasłagują następujące na uwagę: bladaczka (chloro- 
sis) i zupelnie do niej podobna tak zwaną niedokrewność (anaemia), polegają - 
ce na zmniejszeniu ilości ciałek barwnych, tak, iż te zamiast 110—140, wyno- 
szą niekiedy tylko 80 a nawet 20 części na 4,000 części krwi. Choroby te są 
skutkiem niedostatecznego wytwarzania się krwi, i objawiają się bladością skó- 
ry wraz z ogólnem osłabieniem, a szeczególniej właściwym szmerem dostraega- 
nym w sercu i wielkich naczyniach szyjnych równocześnie z tętnem. Zresztą 
nie może być w jednym i tym samym człowieku raz mniej, drugi raz więcej 
krwi, której ilość wyrównywa się za pośrednictwem cieczy miąszowej czyli 
międzynaczyniowej.  Błędnem jest równie przypuszczać we krwi tak zwane 
osłrości i wystawiać sobie ciało ludzkie jako jakis homin zapychający się od 
czasu da czasu sadzą i potrzebnjący czyszczenia. Virehow okazał, że dłużej 
trwająca chorobliwa zmiana we krwi, może pochodzić tylko z przymicszywa- 
nia się do niej szkodliwych cial wytwarzających sie w jakiems miejszcowem 
chorabiiwem oxnisku. Jednorazowe zanieczyszczenie krwi, albo sprowadza 
smierć organizmu, lbe się go też tenże w krótkim pozbywa czasie, Nie posia- 
da także organizm żadnej zdolności wyboru pomiędzy szkodliwemi a nieszko— 
ńliwemi istote mi; przyjmuje wszystko pospołu, nawet największą truciznę, po- 
zbywając się jej wkrótce. Należy więc poprawiać odżywianie i leczyć miej- 
scowe cierpienia, a unikać jak najstaranniej owego mnóstwa krew czyszczą 
cych środków. Oprócz wymienianych sposobów poznawania małej ilości krwi 
i odróżnienia jej od podobnych do niej cieczy, bywają używane jeszcze nastę 
pujące chemiczne. Przez ogrzanie (worzy się na krwi wyrażne szare zmące- 
nie, które się rozpauszcza po dodaniu gryzącego tleukn pot:$1, przedsta- 
wiając plyn jasno lub branatno zielonkowaty. Po dodaniu kwasu azotneg» 
powstaje w cieczy bedącej krwią, również szarawe zmącenie. Woda chlorowa 
odharwia hrew, a po pewirym czasie tworzy się w niej obloczek opolizujący; 
ammonijak nie zmienia jej wcale. Wymoczywszy na porcelanowej miseczce 
cząstki przedmiotów pokryte podejrznneni plamami, dodaje sie do tego stę- 
żonegy kwasu azolnego, i gotuje dosyć dłago, dla zniyzczenia wszystkich 
części organieznych. Przecedzony płyn zawiera w rozpuszczeniu, jeżeli to 
byla krew, powstaly azotan żelazny (No 5 FeQ.), który za dodaniem do nie- 
g9 siarko-cysnku przedstawia ciemno-czerwoną barwę pochodzącą od utwo- 
rzonego zelazo-cynukan. Hellor wykrywa w moczu nawet najmniejsze ślady 
krwi w następujący sposób: ogrzewa się mocz, dodaje rozczyn kali causlicum 
i ogrzewa dalej. Osalzające się wtedy fosforany zabierają z sobą hematynę, 
która nadaje osadowi, przy padającem świetle, barwę braudno- żólło-czerwonawą, 
a przy przeświecajacem. pięknie krwisto-czerwoną. Ani mocznik ani barwnik 
żółci nie osadzają się tutaj z fosforanami. Marcelli Malpighi (1628 — 1634), 
anatom i fizyk, lekarz przyboczny papieża, badając perwszy krew przez szkła 
powiększające, odkrył jej komórki, które poczytał za kulcezki tłuszczu. Antovi 
Leenwenhock (1630—1723), fizyk hollenderski. zajmujący się wyrabianicm 
okularów i mikroskopów, badając krew, uznał owe kuleczki za właściwe ciał- 
ka, nazywając je głobućż sanguinis. Mojżesz i niektórzy greccy filozofowie 
poczytywali krew za siedlisko”duszy, a Kritias, uczeń Sokratesa, nauczał, że 
krew jest samą duszą. W poznawania krwi uczyniono wprawdzie znakomite 
pos'ępy, ale jeszcze rurdzo wiele pozostaje w niej do poznania; tak iż jeszcze 
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po dziś dzień możemy powtórzyć z Góthem, kładącym w usta Mefistofelesowi 
przemawiającemn do Fausta, gdy ten miał pedpisać własną krwią zgubną dla 
siebie z nim ugodę, owe, całe poczucie ludowe, wyrażające słowa: „Krew jest 
dziwnie szczególnym sokiem”. Gdy Réaumur uznał deszcz krwawy jako 
drobne roślinne i zwierzęce organizmy, wzięli mu fo za złe teologowie 
z 'Frevaux, chcąc w tem zjawisku widzieć gniew boży. Krew była do- 
tychczas hasłem historyi i pozostanie niem tak długo, dopóki nie ustąpi nie- 
wiadomość wiedzy, przesąd roztropności, dzikość wykształeenin. Buckle 
w swej historyi cywilizacyi powiada: „Ze wszystkich przyczyn nienawiści 
międzynarodowej najpotężniejszą jest ciemnota. Z rozszerzeniem się stosun- 
ków międzynarodowych, zmniejsza się lakże ciemnota a z nią i nienawiść. To 
jest prawdziwe przymierze miłości i przewyższa wszystkie nauki moralistów.” 
8. S. 
Krew Pańska. Tej samej nocy, kiedy Jezns Chrystus miat być wydany 
w ręce nieprzyjaciół, znajdując się w wieczeruiku z apostołami, ustanowił iu- 
charystyje, czyli Sakrament Ciala i Krwi Pańskiej, Spożywszy z nimi ba- 
ranka wielkanocnego, po błogosławieniu, łamaniu i rozdaniu im chleba, wzią- 
wszy kielich, dzięki czynił, i dał im rzekąc: „Pijcie z tego wszyscy, albowiem 
ta jest krew moja nowego testamenin, która za wielu będzie wylana, na odpu- 
szczenie grzechów” (s. Mat. 26,26, 28), Mówił też Jezus do Apostołów: „Z= 
prawdę, zaprawdę powiadam wam: jeślibyście nie jedli ciała Syna Człowiecze= 
go, i nie pili krwi jego, nie będziecie mieć żywota w sobie” (4. Jan, 6, 54). 
„Kto pożywa mego ciała, dodał, a pije moję krew, we mnie mieszka, a ja 
w nim” (/amże, 6, 57). WEncharystyja wiec jest rzeczywiście i prawdziwie 
ciałem i krwią Jeznsa Chrystusa, cudownym a koniecznym skutkiem przemiany 
czyli przeistoczenia (ranssubstantialio) chleba i wina w ciało i krew Zbawi- 
ciela. (0b. Sakrament Czała i Krwi Pańskiej). L. R. 
Krewe, w pogańskiej Litwie kapłan miejscowy. Zwano ich Grille albo Ki- 
rille, po znaczniejszych osadach i grodach, przebywający na czele wejdalotów. 
Krewe, tylko na jednem miejscu mógł czynić ofiarę, nie opuszczał on też w ža- 
dnej nawe! ostateczności swego eltarza: nieprzyjaciel, gdy zdobył twierdzę, gi- 
nać musiał u podnóża ořarza alho liość uprosić dla siebie. Krewe miał wła= 
dzę religijną nad pewnym okręgiem, powiatem luh chorąztwem: niźsi kapłani 
należeli do jego zarządu: rozsadzał także sprawy cywilne, wydawał wyroki, 
które zatwierdzone przez wielkiego książęcia, nabierały mocy prawa. Nigdy 
żadna niesprawiedliwość nie skalała ich wyroków. Wejdaloci obierali Krewe- 
krewejto, przysyłeli mu laskę z dwoma kruczkami w górze, jako godło jego 
dostojności i władzy. W ubiorze, odznaczał się pasem z białego płótna, klów 
rym się siedm razy obwijaŁ ° W WŁ y. 
Brewe-Erewejio, (pisany także Krire-Kriwejto), najwyższy arcy kapłan 
w pogańskiej Litwie. Kronikarz Dushurg zbliżony do tam'ych czasów pisze: 
„W posrodku tego ładu bezboznego, w Nadreńskiej yrowineyi, w miejsca zwa= 
nem Romnowe, przemieszkiwał kaplanu, zwany krewe, którego miano za papie- 
ža: ponieważ jako nasz ojciec święty zarządza Powszechnym Kościołem, tak 
ten nad poganami przewodniczył. Ale nietylko nad Prasakami, lecz nad Litwi= 
nami i daiszemi ladami liwońskiemi, rozpościerala się jego władza, Taka też 
była powaga jego, Że nietylko sam, albo hto z jego pokrewnych, lecz poseł 
z laską jego, czy ze znakiem od niego danym, bezpiecznie mógł przebywać 
najodleglejsze Kraje pomiędzy temi ludami. wszędzie od ksiażąt, panów i pro- 
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stego, gminu odbierając wielkie poszanowanie.” Nasz kronikarz Stryjkowski, 
wspominając o tym arcykapłanie, jako ostatniego przy upadku pogaństwa na 
Litwie, wymienia Lizdejhę. Powaga jego była wielką, wyroki prawem, prze- 
powiednie artyknłami wiary. Każdy, uważał się za szczęśliwego w życiu i po 
śmierci, kto mógł go oglądać i otrzymać od niego nadzieję dobrej doli. Roz- 
sądzał sprawy pomiędzy pojedyńczemi ludźmi jak całemi prowincyjami, stano- 
wił pokój lub zapalał do wojny, był bowiem współbiesiadnihiem bogów i wie- 
dział o przyszłości. Do najścia Krzyżaków, stolicą krewe-krewejro było Ro- 
mnowe w Natangii, przy połączeniu się rzek Friszing i Benstein. Prywatne 
jego mieszkanie nazywało się Rikajoth. Gdy doszli zgrzybiałewo wieku, palili 
się żywcem, co podnosiło w oczach ludu ich osoby: Hartknoch z dawnych kro- 
nik przytacza opis tego obrzędu: ;,Najprzód wejdałoci zwołują lud, co gdy sie 
stanie, wstępował krewe na stos drew i mówił do zgromadzenia, jak powinni 
w szczerości serca bogom służyć, opłakiwać grzechy, przez które bogów do 
gniewu pebudzili, naostatek życie swe w następności poprawić. Kiedy na tę 
przemowę, lud z płaczem grzechy swoje wyznał i żal serdeczny wynurzył, 
krewe pocieszał obiecując łaskę bogów. Ażeby zaś pewniejsi byli tego, za- 
powiedział, że się chce sam za ich grzechy poświęcić i śmiercią swoją męczeń- 
ską za nie zadość uczynić. W końcu kazał stos podpalić i gorzał za lud do= 
browolnie. Po jego zgonie wejdaloci w największej tajemnicy wybierali no- 
wego arcykapłana i na drugi dzień zebranemu ludowi okazywali. Ostatni krè- 
we-krewejto w Frusiech Aleps, wytrzymawszy diugie prześladowania Krzy= 
żaków i unikając ich pogani, w r. 1265, zwatpiwszy o utrzymaniu starego 
poganizuu, zebral na radę Jud i starszyzne, radząc przyjęcie chrześcijaństwa 
i poddanie sio Krzyżakom. grozą przejęte zgromadzenie z oburzeniem słu- 
chało jego mowy, w końcu zawrzało gniewem i zagroziło mu śmiercią. Aleps, 
umknął do Krzyżaków, którzy go uprzejmie przyjęli i uroczyście ochrzcili. Za- 
pytany dla czego jako pierwszy slaga bogów pogańskich, przechodzi na wiarę 
Chrystusa, odrzekł: „Słażyłem goriiwie bogom moli, oddawatem poklony, 
przynosiłem ofiary i niczego nie zaniedhałem w błaganiu ich aby ludowi pru- 
skiemu dopamogli pokonać chrześcijan. Lecz bogowie odrzucając moje modły 
i ofiary, wyrzekli: „Nie jesteśmy mocni tego uczynić, ponieważ Róg chrzesci- 
jan jest nad wszystko potężniejszy, uznajcie moc jego i jemu siażcie.” Nis- 
długo, wiodąc pokutne życie, umarł po chrześcijańsku. Alłeps, zadał stanow- 
czy cios poganizmowi u Prussów; stolica bałwochwalstwa przeniosła się do Li- 
twy: krewe-krewejly przetrwali w niej dłużej lat 122, nż do przyjecia wiary 
chrześcijańskiej 1387 r. (U. Narkut, Dzieje starożytne narodu litewskiego, 
t. I). Ostatni Lizdejko, żyjący za czasów Gedymina, który Hómacząc sen tegn 
księcia radził. mn Wilno założyć, w grzybiałej starości, patrzał na obalenie świą- 
tyni w tym grodzie. Wpływ ich był zawsze przeważny, przerazali Jud, uka= 
zując gniewne oblicze Pokla, którego posążek w zanadrzu nosili, przepowiada- 
jąc kary i nagrody od bogów, wskazując cienie zmarłych przodków. Kiedy 
krewe-krewejto zamyślał radzić się bogów, nakazywał znoszenie ofiar na olta= 
rzu, na który go z krzesłem wejdałoci stawiali. /Atąd objawiał wejdalotom wo- 
lç bogów, a oni takową ogłaszali ludowi. Noszono przed nim laskę arcykapłań= 
ską z trzema kruczkami. Ubiór jego nie różnił się niczćm innóćm od ubioru 
znakomitych Łitwinów, tylko pasem. Był to dłagi ręcznik, z cienkiego białego 
płótna, którym się obwijał siedm razy siedm, czyli czterdzieści dziewięć. Gdy 
sprawował obrzędy religijne, wdziewał na głowę mitrę, w kształcie głowy cu= 
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kru, przystrojoną w gałony, łańcuszki, paciórki i kosztowne kamienie; wkładał 
przez prawe ramię szarfę, czyli przepaskę, na której mytyczne napisy i znamio- 
na Perkuna były. Na utrzymanie arcykapłana, skarb publiczny dawał fundusz, 
przytóm część trzecia zdobyczy do niego należała. Godził spory między ksią- 
żętami udzielnemi, którzy mu haracz za to płacili (T. Narbuitt). Wysyłał po- 
słów do panów litewskich: tacy byli zawsze posłami pokoju i odznaczali się 
niesieniem laski krewe-krewejty, której widok zjednywał im usługi ludu i po- 
szanowanie. > K WŁ W. 

Krewny, ob. Pokrewiejshtco i Powinowaciwo. 

Krewo albo Krew, miasteczko w gubernii Wileńskiej w powiecie Oszmiań- 
skim, z pięknemi rozwalinami starożytnego zamku, niegdyś stolica księstwa, 
później starostwa. Miejsce sławne w dziejach litewskich. Zamek tutejszy 
stołeczny księstwa Krewskiego, dziedzictwo Olgerda, ležal w dolinie oblanej 
do połowy strumieniem, od wschodu małym stawem. Zwaliska jega otoczone 
są teraz z innych stron łąkami, które dawniej, zapewne wodą zalane, ubezpie- 
szały warownię od napaści nieprzyjaciół nie znających jeszcze ognistej broni. 
Mury do dziś dnia pozostale z czerwonej cegły bcz tynku, jak za zwyczaj 
wzniesione, mogły mieć z górą 20 łokci wysokości. Obwód ich prostokątny 
z jednego boku długi jest na 400 kroków, z drogiego na 140 Dwie bramy od 
południa i wschodu ze zwodzonemi zapewne mosiami, prowadziły do wnętrza 
sbwoda, na którego obszernym dziedzińcu była wielka sadzawka i niektóre bu- 
dowle drewniane, a w rogu murów, między południem a wschodem, niewielka 
wieża do mieszkania i obrony, znacznie nad mury wywyższona, Strzelnice 
u góry ścian zamkowych i gdzie niegdzie drewniane blanki, co pozostałych do- 
tąd belek dehowych końce okazują, służyły rycerstwu do rażenia zbliżających 
się napastników. Do obwodu murów tych przytykała zewnątrz ich w rogu od 
północy wzniesiona wielka baszta, blisko 20 łokci w kwad:at przestronna, 
a więcej niz na trzy piętra prócz dołu wysoka. W niej to były mieszkania nie- 
tylko dla przywódzców załogi, ale i dla ksiązat, w których dzielnicy rózżnemi 
czasy Krewo zostawało. Dotąd jeszcze w górnych jej rozwalinach otwory 
trzypiętrowych okien gotyckich widzieć się dają, a pod niemi n spodu małe 
okna wiezienia zamkowego. Podstawa tej baszty, až do wysokości 6 lokci nad 
ziemie, jest z wielkich kamieni polowych, tak jak i wszystkie mury naokoło, wym 
ze) zaś ściany wszystkich piąter, chociaz z tegoż materyjału murowane, wiel- 
ką jednakże i gładką cegłą podwójnie wewnątrz i zewnątrz są wyłożone. Gló- 
wne komnaty książęce musiały być na drugiem pietrze, miarkając ze śladu naj- 
szerszych okien, jaki dotąd pozostał, a sama baszta była zapewne daleko wznic- 
slejsza, bo nad oknami trzeciego piętra jest jeszcze otwór, który służył za miej- 
sce do wnijścia ku wierzchołkowi baszty na wschody, albo do jakiegoś mieszka- 
nia. Krewo z eałem księstwem, aż do większej Berezyny rozciągającem się, 
w podziale Litwy przez Gedymina pomiędzy synów, około r. 1338 dostało się 
OQlgerdowi. "Tu syn jego Jagiełło po niespodzianej zmianie rządu w Wilnie 
r. 1381 zrzucony z Wielkiego księstwa od stryja swego Kiejstuta, wrócił 
z matką księżną Julijanną, jako do ojczystej dzielnicy sobie na utrzymanie się 
oddanej. Ale od Krzyżaków podburzany i wspierany, opuścił wkrótce to ustro- 
nie, a przemógłszy podejściem stryja, znowu do władzy przyszedł. Na jego 
miejsce powrócił do Krewa w r. 1382 stary bohater i ostatni obrońca bałwo- 
chwalczej Litwy Kiejsiu!t, książę Trok i Zmujdzi, lecz jako niewolnik w kajda= 
ny okuty. Bez względu na wiek i dostojeństwo, osadzono go zaraz w więzie= 
niu, które było w głębi owej baszty, o której wyżej wspomniano. Tam cie- 
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mnością i wilgocią otcezony przez jedno tylko małe okienko, którego otwór do= 
tąd w en'ości widzieć się daje, poglądał na dzienne światło i tam cztery doby 
w towarzystwie wiernego sobie pacholęcia przepędził Tymczasem zguba je- 
go na dworze Jagieły postanowiona zos'ala, może nie przez wyraźny rozkaz 
W. księcia, z widocznej jednak chęci pozbycia się nazawsze niebezpiecznego 
więźnia, może nawet przez zabiegi Maryi siostry Jagiełłowej a żony Woj- 
dylły, którego Kiejstut powiesić kazał, Cóżkolwiek bądź, piątej nocy weszli do 
więzienia Prokop podczaszy Jagielly z bratem Bilgensem, a z niemi Mostew 
Getko mieszczaniu z Krewa, Lisica Zybiniis pokojowiec W. księcia i Kuczuk 
ziemianin i złotym sznurem od ferezyi Kiejstnta udasili. Chciano potóm i z sy- 
nem jego Witowdem również postąpić, wszakże osadzono go lylka w komma- 
tach książęcych na zamka. Lecz Anna żona młodego Witowda, która miała 
pozwolenio odwiedzać codzień męża, znalazła w swej miłości środek ocalenia 
jego. Przebrawszy słago, czy tež same siebie zastaniwszy w zamku, ułatwi- 
ła ucieczkę Wilo vdowi, który potóm naród swój do takiej potegi i sławy po- 
dnieść umiał W rek po tych wypadkach, umocniony Jagicha w zwierzchno= 
ści swej nad Litwa, zamierzywszy zasiąść tron Piastów i ręhę Jadwigi osig- 
gnąć, tu w Sierqnju £883 r. przyjął posłów polskich i wegierskich i fu zawart 
w wigiliją Wniebowzięcia Panny Maryi z niemi układ ckreslający warunki, pod 
jakiemi miał panować nad Polską. Od r. 1387 posiadał księstwo Krewskie 
Alexander Wiguut. najulubieńszy brat Jagielly i najzdoluiejszy aż do r. 4391, 
kiedy od zadanej trucizny z powszechnym žalem życie zakończył Po bezpo- 
tomnym, Krewo przyłączone do wielkiego księstwa Litewskiego, odtąd zostało 
starestwem. Podczas najazdu Tatarów na Liiwę za króla Alexandra, zamek 
tutejszy zburzony od nich został i miasto zniszczone. Powracający z Moskwy 
w r. 1518, poseł cesarski Herberstein zastał go już opnstoszonym. Pomimo 
tego jarisdykcyja zamkowa zawsze się utrzymywała, są bowiem akta okolicz- 
nych majętności w zamku krewskim podpisywane i przyznawane po r. 1550. 
Ratusz długo mieścił się w budynku drewnianym w obwodzie zwalisk zamko- 
wych stojącym, gdzie był zapewne ogród, ale się potem spali. Do ośmiu ko- 
ściołów parafijalnych wyznania rzymsko-katolickiego, w dzień zniszczenia bał- 
wschwalstwa Perkuna fmdowanych w Litwie, należało i Krewo. Sam kościół 
drewniany pod iytałem S. Jana Chrzciciela, w r. 1387 tu założony, pozostał 
zapewne na zwaliskach jakiejś świątyni pogańskiej Kazimierz IV w r. 1440 
fundacyją tę odnowiwszy, dolra Pacitow i Losk, oraz dziesięcinę nadał temu 
kościołowi, roku zaś (488 Gasztoldowie fundusz probostwa powiększyli. 
O ćwierć mili od miasta Krewa, przy drodze ds 5morgoń, po prawej stronie 
daje się widzieć góra na 40 sążni wyniesiona nad poziom, stromo w ostrokrąwz 
skopana, którą dotąd nazywają Horodyszczem. Wierzchołek jej zajmuje mórg 
przestrzeni, ale tak jest wydrążony w ksztalcie owalnym głeboko, że ściany 
awalu tworzą okop na 2 sążnie wysoki. Wewnątrz wyrażne ślady studni, 
a wszystko tak zoewną'rz jak wewnatrz najpiękniejsza murawą pokryte. Roz- 
kopując tę górę, widać rozmaite warstwy ziemi, co oczywiście pokazuje, że 
była ku wierzeliołkowi przynajmniej sypaną. Podług podania gminnego, zląd 
uż do zamku Krewskiego szedł podziemny loch tak szeroki, że sześć koni obok 
siebie zaprzeżonych, možna bylo przezen prowadzić. Góra ta jest niewątpli- 
wie dawnóm grodziskiem czyli warewnią, sięgającą odleglejszych czasów niz 
założenie samego zamku w Krewie. O wiorstę od tego grodziska znajdują się 
cztery wysokie mogiły starożytne, zwane pospolicie w Litwie kurhanami. 
W Krewie mieszkał czas niejaki znany w dziejach rossyjskich za Iwana Gro- 
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7nego książe Kurbski, który od króla Zygmunta Augusta dzierżawę tę otrzy- 
mał. Tatarovie, owi osadnicy Witoldowscy, zamieszkują znaczną część pa- 
rafii Krewskiej, a między niemi są i tacy, którzy do kilkunastu dymów folwarki 
posiadają; meczet zaś jes! we wsi Doabaciszkach pod Krewem. 

Kreysell (Marcin), kaznodzieja niemiecki, jeznita, rodem Czech, do zako- 
nu wstąpił w Krakowie 1679 r., uczył w szkołach jezuickich polskich filozofii, 
był kaznodzieją niemieckin w Krukowie i po innych miastach gdzie Niemcy 
osiedli, przez lat 20; umarł w Malboreu 1714 r. Pełen cnót i zakonnej suro- 
wości. gorliwy obrońca wiary katolickiej i vuakomity kaznodzieja, wydał z dru- 
ku: 4) Quolfidianus mortis monitor (Oliwa, 1694, w 8-ce); 2) Friedliche Un- 
tersuchuną der Wahrhci! zwischen xwei Lutherischen Predikanten weieke zu 
Danzig mit cinander streiten (tamże, 1696, w 4-ce): 3) Richtschnur des wah- 
ren Apostolischen Glaubens der Anysburąischen Confession und Genfe'i- 
schen Reformation zuwiedcrgesel(zt (tamże, 1701, w 4-ce); 4) Von persóndicher 
Dreyfaliglei( Gottes wider Menno Simonis (tnmże, 1701, w 4-ce); 5) Rich- 
ter in S(reifsachen in Betreff der (hristlichen Głaużenslehre gegen Luthera 
und Kalwins Schüler (tamže, 1701, w 4-ce); 6) Das uniorsichtige, mil sei 
nen Lehrund Glaubens Setzen die heilige Schrift verehreruie die rechie Ver- 
nunft und sich selbst umstiirzende Lutherthum (Bransberga, 171t, w 4-06); 
7) Durst des Welthellandes Jesu (tamże, 1713 roku, w B-ce i wiele innych. 

F. M. S. 


Breza, Krysa, Kryska, Kruazka. Kotnierz marszczony, lub koronkami 
obszyty męzki, w modzie będący za królów Aygmunta IU i Wiadysława IV. 
W dawnej polszczyzuie Jagiellońskiej wyłogi u szat kruszkami zwano. 

Krezki (Mesenteriun |), stanowi zdwojenie zewnotrznej błony oil otrzewnej 
pochodzącej, promienistio w marszczhuch ku tyluei ścianie jamy brzusznej 
schodzące się, gdzie tworzy się korzeń czyli węzeł krezek; jelita przyczepio= 
ne są do stosu pacierzowego przez krezki. Dr. A. Prz. 

Krezus (Croesus), ostatni król Lidyi, syn Alyjattesa, po którym nastąpił 
r. 567 przed Chr., podbiwszy Greków w Aayi Mniejszej, rozszerzył swo- 
je panowanie na wschód aż po Ilalys, przez co, równie jak 7z kopalń i złotego 
piasku w rzece Paktolu, takie nabył bogactwa, że takowe weszły w przysłowie. 
Pyszny z posiadania tych skarbów, Jlubował się w nieslychanych zhytkach 
i miał siebie za najszczęśliwszceyo z Indzi, tak iż Solonowi bardzo miał za zle, 
gdy ten zwiedzając dwór jego utrzymywał, że przed śmiercią nikogo nie mo- 
zma nazwać szczęśliwym. Wnet atoli sam Krezus poznał prawdę tego twier- 
dzenia, gdy ulubiony syn jego Atys, skutkiem nieostrożności Adrasta syna 
Gordyjusza, zginał na polowaniu, i pozostał mu tylko drugi syn głuchoniemy 
(który później wprawdzie mowę odzyskał), sam zaś przez Cyrusa, na którego 
napadł, nie zrożnmiawszy wyroczni delickiej, na głowę został pobity, a po 
zdobyciu stolicy lidyjskicj SarJes (r. 557 przed Chr.), wzięty do niewoli i ska- 
zany na smierć na stosie. Pomny przestrogi Sołona, trzykrotnie zawołał wów- 
czas: „O Solonie!” a Cyrus dowiedziawszy się o znaczeniu tych wyrazów, tak 
się têm wzruszył, że mu darował wolność i życie | ciągłym odtąd miał go to- 
warzyszem i doradzcą w swoich wyprawach. Rok śmierci jego niewiadomy; 
to pewna, że żył jeszcze za panowania Kambizesa. FH bD. 

Kregi (Vertebrae), są to kości składające stos pacierzowy, liczymy ich 28, 
prawdziwych kręgów 24, a kość krzyżowa i ogonowa utworzone są z części 
podobnych do kręgów (fałszywe kręgi). Kręgi rozdzielają się na szyjowe, 
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których jest 7, grzbictowe w ilości 12 i lędzwiowe w liczbie 5. Każdy krąg 
prawdziwy składa się z trzonu, łuku i wyrostków. Dr. A. Prz. 

Kręgiel jezioro, położone w wielkim księstwie Poznańskićm, okręgu regen- 
cyjnym i powiecie bydgoskim, na lewej stronie rzeki Brdy. 

Kręgle. Na dobrze ubitej ziemi, lub ułożonej podłodze, na krzyżowej talli, 
szykują się kręgle, stawiajac je na każdym dwóch prętów spojeniu; środkowe 
miejsce, nieco wyższy król zajmuje, otacza go ośmiu poddanych. Kto więcej 
kręgli zbije, ten wygrywa bijąc kulą kilka razy: do razu wygrywa, kto za je- 
dnym razem obali wszystkie kręgle albo samego króla. Za Sasów gra ta uln- 
biona Niemcom, upowszechniła się w Polsce. W ogródkach gdzie sprzeda- 
wano trunki i przekąski, budowano umyślnie kręgielnie pod dachem dla osło- 
ny od deszczu i skwaru słonecznego. Kule do zbijania kręgli są drewniatte, 
a partyję wygraną, dowolnie grający między sobą oznaczaja. Nienależący do 
gry, robili zakłady o zhijanie ilości kręgli lub króla, licząc na zręczność 
graczy. 

Kręgowe zwierzęta. Pilne badanie budowy i rozwoju zwierząt, dopro- 
wadziło do odróżnienia w królestwie zwierzęcćm kilku zasadniczych typów 
organizacyi, które polegają na podobieństwie organów i jednakowćm ich uło- 
żeniu; odpowiednio do tych typów podzielono zwierzęta na główne oddzialy, 
zwane rozgałęvieniami, a jednem z takich jest łączenie zwierząt kręgowych 
(Animalia Yert brala}. Jak w irnycu rozgałęzieniach królestwa zwierzęcego, 
tak i lu spostrzegamy wspólny, zasadniczy plan badowy wszystkich należą- 
eych doń istot, zasadniczy plan, któren wprawdzie występuje zrazu jako for- 
my niezbyt zawiłe, lecz stopniowo doskonaląc się, wydaje wreszcie istote 
wyższą nad wszelkie inne stworzenie, to jest, człowieka. Zwierzęta kręgowe 
przedstawiają nam w rozwoju form zjawisko, jakie spostrzegać się daje i w in- 
nych rozgalęzieniach, n mianowicie: że plód form wyższych przechodzi kolejne 
stopnie rozwoju, które mają wiele analogii z trwałą budową istot niższych. 
Zasada ta, jakkolwiek najprawdziwsza i dająca się poprzeć niezliczonemi szcze- 
gółami, wymaga jednak wielkiej baczności w zastosowaniu, aby jej nie nadać 
zbyt obszernego, przesadzonego znaczenia; przez pewien czas przesada w tym 
względzie miała wziętość w nauce (ak dalece, iż twierdzono nietylko jakoby 
płód człowieka był początkowo rybą, gadem lub płazem, lecz posunięto się da- 
lej jeszcze i utrzymywano, że płód cziowieka przechodzi stopnie rozwoju od- 
powiadające zupełnie organizacyi mieczaków, robaków it. d. Tym Ssposo- 
„bem, opierając się na podobieństwach odległych, a najczęściej falszywie zro- 
zumianych, starano się wykazać jedność planu, według którego miały być zbu- 
dowane wszystkie zwierzęta. Dziś. gdy już poznano różnorodność planów za- 
sadniczych, według których są zbudowane różne rozgałęzienia zwierząt nie- 
kręgowych, doktryna powyższa sama przez się upadła, służąc jedynie za prze- 
strogę, iż z drogi (aktów nigdy nie należy zbaczać. Nietylko w różnych roz- 
gałęzieniach, ale nawet w samóm rozgałęzieniu zwierząt kręgowych, kazda 
gromada ma pewne wyłączne szczegóły w rozwoju i pomimo jednego, ogólne 
go planu budowy, nie można stawiać zupełnie na równi pewnych stopni rozwo- 
ju płodowego ze stopniowo doskonalącemi się formami zwierząt dorosłych. 
Ziwróciwszy uwagę na ogólną organizacyję zwierząt kręgowych, spostrzegamy, 
że główną jej eechą jest symetryczny układ organów po obu stronach pionowej 
płaszczyzny przechodzącej przez środek ciała, w kierunku jego długości. 
U wielu zwierząt kręgowych symetryja ta w zupełności jest zachowaną, bez 
najmniejszego zboczenia, lecz u bardzo wielu, wszystkie organy są symetry- 
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czne, z wyjątkiem wszakże trzewiów brzucha, a mianowicie przewodu pokar— 
mowego i wątroby, które są niesymetrycznie ułożone. Zdarzają się także 
przykłady, ze brak symctryi rozciąga się i do układn kostnego, a mianowicie’ 
do czaszki, lecz wypadki te są bardzo rzadkie, gdyz właśnie w tym ukladzie 
kostnym i nerwowym, przedewszystkiem inućm wyraza się najściślejsza syme- 
tryja. Obok tego symetrycznego układu organów, podział na pierścicnie czyli 
zonity, którym celują robaczki i stawonogie, u kręgowych dają się dostrzegać 
zaledwie tu i owdzie i do tego niewyraźnie. W pewnych miejscach np. w ukła- 
dzie kostnym, w kręgach, dają się wprawdzie spostrzegać pierścienie, z których 
się składa stos pacierzowy, lecz zresztą w ciele zwierzęcóm odróżnić możemy 
tylko wielkie działy na jakie się mniej lub więcej wyraźnie rozpada. "Tak 
wszystkie zwierzęta kręgowe mają głowę mieszczacą mózg, organy zmysłów 
i wejście do przewodu pokarmowego; lecz bardzo często, a mianowicie u form 
Biższych, szyja nie oddziela głowy od kadłuba i obie te ostatnie części zlewają 
się z sobą i to tak dalece, że organy oddychania właściwie należące do wnętrze 
ności piersiowych, posuwają się až do głowy. Podział na piersi i brzuch, kto- 
ry spostrzegamy u zwierząt wyzszych, wyrażający się położeniem przepony 
brzusznej i budową żeber, znika zupełnie u niższych typów i wszystkie 
wnętrzności, mieszczą się w jednej wspólnej jamie, która ani wewnątrz ani 
zewnątrz nie okazuje najmniejszego rozdzialn na pojedyńcze części. Jednako- 
woż wyraźnie widać jak z każdym krokiem do większej doskonałości coraz do- 
kładniej i wyraźniej występuje ten podział ciała na trzy częsci i u zwierząt 
ssących; spostrzegamy zawsze trzy zupelnie oddzielone jamy, z których jedna. 
to jest piersi, mieści w sobie organy oddychania i organ środkowy krążenia krwi, 
to jest serce. gdy tymczasem jama brzuszna zawiera załądek z pozostałą czę- 
ścią przewodu pokarmowego wraz z jego gruczołami, oraz organy moczowe 
i płciowe. W rozgałczieniu zwierzat kręgowych na pilną nwagę zasługuje 
szczególniejszy ustrój twardych podpór, które nadają cialu ksztalt i służą 
w części do osłonięcia niektórych organów, w części zaś, słuzą jako dragi przy 
poruszeniach: ogół tych twardych podpór nazwano zbiorowćm mianem skieleftu 
czyli kośćca. We wszystkich innych rozgałęzieniach cialo jesi zupełnie mięk- 
kie albo leż (wardnieje skóra zewnętrzna, która tym sposobem jest zarazem 
osłoną dla organów i punktem oparcia dla rucha: tak u stawonogich ogólną ce- 
cha są puste pierścienie lab walce, wewnatrz klórych mieszczą sie mięsnie. 
U zwierząt kręgowych stosunek jest wprost przeciwny. gdyz tu drągi utwo- 
rzone z kości lub chrząstki, zajmują wnętrze, a mięśnie przyczepiają się do ich 
zewnętrznej powierzchni, co wszakże twardym częściom bynajmniej nie prze- 
szkadza wypelniać drugie ich przeznaczenie, to jest: ochraniać wnętrzności 
w utworzonych przez się jamach. Wszystkie twarde części skieletu są roz- 
mieszczone koło osi, która się ciągnie wzdłuż ciała i to w taki sposób, že gór- 
ną czyli grzbietową stronę i dolną czyli brzuszną zwierzęcia poznać można 
z jej położenia; ta oś skieletu sklada się ze stosn pacierzowego, albo, jak u niž- 
szych zwierzat, z prostego pasma chrząstkowatcgo, zwanego sirung grzbielo- 
wą (chorda dorsalis}. Od tej osi ku górze i kn dołowi wychodzą łukowate 
wyrostki, które wkrótce mniej lub więcej dokładnie łączą się w pierścienie lub 
sklepienia przeznaczone do ochraniania wnętrzności. Górne łuki zwykle naj- 
dokładniej się zamykają i tym sposobem tworzą skrzynkę na mózg i organy 
wyższych zmysłów, to jest czaszkę, oraz rurkę złożoną z licznych łuków, mie- 
szcaącą rdzeń pacierzowy: tak wie cały ten uklad górnych luków głównie 
służy do zabezpieczenia ośrodków nerwowych. Kuki dolne przeznaczone na 
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ochronę wnętrzności i wielkich naezyń krwionośnych, schodzą się daleko lu- 
źniej i pospolicie dla uznpełnicnia sklepień, na większej lub mniejszej prze- 
strzeni rozciągają się napięte pomiędzy niemi błony. Tak tedy w poprzecznćm 
przecięciu ciała stos pacierzewy występuje jako rzeczywista oś ciała, wydająca 
dwa układy łuków, z których wychodzące ku grzbietowi są przeznaczone dla 
ośrodków nerwowych, gdy tymczasem spuszczające się na dół służą za punkt 
przyczepienia osłonom głównych naczyń krwionośnych i wnętrzności, a tóm 
samém wzajemne położenie pojedyńczych organów już jest oznaczone. Qśrodki 
nerwowe leżą nad osią najbliżej powierzchni grzbietowej. spoczywając bezpo- 
średnio na (rzonach kręgów i na podstawie czaszki. + Wnetrzności leżą pod 
osią i do tego, pomimo rozmaitego ich rozwoju, zawsze są ulożone w jednako- 
wym porządku, a mianowicie: najbliżej stosu kręgowego są przyczepione nerki 
i wnętrzne części rodne, pośrodku mieszczą się kiszki, a wątroba i serce naj- 
bliżej powierzchai brzusznej, bezpośrednio przy sklepieniu odpowiednich jam. 
Położenie wzajemne organów, a mianowicie tez ośrodków nerwowych, jest nad- 
zwyczaj charakterystycznóm dla zwierząt kręgowych, gdyż w rozzałęzieniu 
zwierząt stawonogich, posiadających jednociągłe ośrodki nerwowe położone na 
linii środkowej ciała, ośrodki te maja wprost przeciwne polożenie, gdyż mie- 
szczą się na brzusznej powierzehni pod wszystkiemi wnetrznościami, gdy tym- 
ezasem serce jest mjwyzej pomieszezone na grzbietowej stronie i nie wa tu 
weale szkieletu, którenby służył do rozgraniczeń jakie widzieliśmy u zwierząt 
kręgowych. Budowa organdw mięjscozmiemuscł jest niemniej charakierysty- 
czną dla rozgałęzienia kręgowych. Zdarza się, ze oddzielnych organów texo 
rodzaju wcale nie ma i sam tułów wraz z przedłużeniem stosu pacierzowego, 
to jest ogonem, słaży do przenoszenia ciała z micjs:a na miejsce, którego to 
daru nie jest pozbawionćm Zadne zwierzę kregowe, gdyż nie ma pomiędzy nic- 
mi ani jednego, któreby w jakimkolwiek peryjodzie życia hylo przytwierdzo- 
ném do ziemi. Najczęściej do miejscozwienności służą oddzielne organy, 4wa- 
ne kończynami, które zawsze są parzyste i których nigdy nie ma więcej nad 
cztery: dwie przednie czyli piersiowe, tuż za szyją umieszczone, i dwie tylne 
czyli miednicowe, przyczepione zwykle na koiicn jamy brzusznej kiórą zamyka 
miednica, to jest kościsty pas, do którego kończyny te są przytwierdzone. Koń- 
czyny ulegają bardzo licznym modyfikacyjom w celn zastosowania i b do środ- 
ka, w którym zwierze przebywa, alko też do rozmaitych usług, jakie mają pełnić, 
a własności budowy ztąd wynikające dostarczają często wybornych cech do 
rozgraniczenia gromad lub zcharakteryzowania mniejszych oddziałów. Przy 
najrozmaiiszćm przeznaczeniu kożezyn, czy to jako pletwy służą do pływania, 
czy mają unosić zwierzę w powietrzu, czy wspierać je na ziemi, czy wre- 
zzcie są przeznaczone do chwytania, zawsze są zbudowane podłag jednego 
i tego samego plann, współnego tak przednim jako i tylnym. Obie pary koń- 
czyn mają swój kościsty pas, który je utrzymuje we właściwćm položeniu, 
a gara ścisłej lub luźniej łączy się ze stosem pacierzowym czyli kręgowym; 
w dalszych częściach kończyn spostrzegamy nieuniej ten sam skład, gdyż 
z pasem kościstym łączy się pojedyńcza kość ramieniowa (humerus) lab udo- 
wa (femur), dźwigająca dwie kości przedramienia lub goleni; jeżeli obie kości 
tych ostatnich części zrastają się, pospolicie można jeszcze dojrzeć ślady pier- 
wotnego podzialu. Mniej stałą okazuje się budowa ostatniego odcinka kończyn, 
ręki lab nogi, które u wyższych form składają się z trzech części: napięstka 
lub stępu, kości dłoniowych lub stopowych, oraz z palców, lecz u form niž- 
szych doznają licznych zmian. Liczba palców jest bardzo zmienną, lecz daje 


Kręgowe zwierzęta 79 


się spostrzegać dąźność utrzymania liczby pięciu, jednak w bardzo rzadkich 
razach prawidło to ulega zupełnej zmianie, gdyż liczba pałców jest znaci, 
nieoznaczona. Pomimo | tych dosyć rozległych różnic, widzimy przecież, żo 
stale oznaczona, niewielka liczba kończyn, wyróżnia kręgowe od zwierząt sta- 
wonogich, które zawsze mają trzy, a niekiedy daleko wiecej par kończyn. 
Budowa wewnętrznych części i pojedyńczych organów okazuje wielką rozma- 
itość. Skóra rzadko kiedy tworzy twardy pancerz pokrywający całe cialo lub 
jaką część iczoz; z budowy swej pancerz bywa rogowy albo kościany. Krę» 
gowe są najczęściej pokryte skórą utkaną z e a włókien, a na skó- 
rze znajdują się rozmaite pokrycia, klóre nazywamy łuskami, piórami, włosa- 
miit.d. Gdy skóra posiada znaczną (wardość, wprawdzie ezęściowo służy 
za punkt oparcia dla poruszeń, lecz pomimo to mięśnie przyczepiają się prze- 
dewszystkiem do wewnętrznego skieletu i na niego wywierają swą głowną 
działalność. U wszystkich zwierząt kręgowych ośrodki nerwowe tworzą je- 
dnociągłą całość, która, wyjąwszy jedno tylko najniższe zwierzę kręgowe, 
odznacza się szezególucmi nabramiałościami. W ośrodkach nerwowych po- 
spolicie można odróżnić rdzeń pacierzowy, to jest powrożkawatą część za” 
wartą w kanale rdzeniowym stosu kręgowego, z której wychodzą wszystkie 
nerwy ciała, oraz część bardziej nabrzmiałą czyli mózgowie, zawarta w cza- 
sgte i wydającą wszysinie nerwy głowy i nerwy zmysłów, Wszystkie te ner- 
wy zbierają się w tej części mózgowia i rdzenia pacierzowega, która leży naj- 

bliżej trzonów kręg owych; u piodu ta część ośrodków nerwowych zjawia się 
pierwsza i rosnie sklepisto ku górze wewnglrz jamistości utworzonych przez 
twarde błony, aż wreszcie obie połówki sklepienia stykają sic, a ztąd we- 
wnatrz ośrodków powstają jamistości, których nie mają Żadne inne zwierzęta. 
W tkance mózgowia i rdzenia pacierzowego niewatpliwie kończą się wszystkie 
nerwy i to według wszelkiego prawdopodobieństwa w taki sposób, że każde 
włókno nerwowe ma swój początek w homó:ce nerwowej; w rzeczy samej, 
w mózgowia i w rdzenia odróżniamy dwie substancyje: białą złożoną z włó- 
kien nerwowych i szarą utworzoną przeważnie przez komórki. Stosunek ner- 
wów do pewnych oznaczonych części mózgu jest dla nas zupełnie nieznany 
W ogóle zauważana, że sklepienie mózgu temhardziej jest rozwinięte, a podsta 
wa żem jest mniejszą, im bardziej jest doskonałą zmyslność i pojętność zwie- 
rzęcia, a okoliczność ta, jako też spostrzeżenia bozpośrednie i doświadczenia 
nasuwają mysl, że siedliskiem duchowych przymiotów są głównie części skle- 
piste mózgu, które swą niecznłością odróżniaja się istotnie od nadzwyczaj dra- 
żliwej podstawy. U większej liczby zwierząt kręgowych w n.ózgowiu można 
odróżnić następujące części: mów9 tylny (Hinterkirn, Nachhnirm), składający się 
z rdzenia przedłużonego, będącego bezpośrednićm przedłużeniem rdzenia pa- 
cierzowego, oraz z móżdzku; mózg środkowy (Mżittelhżru) obejmujący tak 
zwane wzęórki czworacze: wreszcie mozg przedni (Vorde: hirn) utworzony 
w największej części przez półkule mózgu. Te trzy części odpowiadają trzem 
organom zmysłów w głowie umieszczonym, a mianowicie: mózg przedni noso- 
wi, środzowy oczom, a tylny uszom, a chociaż napotykamy w dojrzałych zwie- 
rzęłach rozmaite przesunięcia części powyższych, to przecież u pładu, przy 
pierwszóm pojawieniu się ośrodków nerwowych, pospolicie można odróżnić te 
trzy oddziały z wszelką dokładnością. W budowie mózgowia można zauwa- 
Żyć różne stopnie doskonałości w miarę tego jak dalece posuwa się organizi- 
cyja zwierzęcia kręgowego, a mianowicie mózg środkowy zawsze najmniej 
sklepisty, coraz słabiej rozwija się w miarę wzrastającej pojętnożci zwierzęcin, 


80 Kręgowe zwierzęta 


gdy tymczasem boczne części móżdzku, a przedewszystkiem półkule mózgu, 
coraz bardziej się rozrastają, aż wreszcie ostatnie dochodzą do takiej potęgi, 
że zupełnie zakrywają mózg środkowy. Zwierzęta kręgowe po największej 
części posiadają wszystkie organy smysłów, rozwinięte mniej Inb więcej do- 
skonale. Najbardziej rozpowszechnionćm jest ucho, którego nie wynaleziono 
u jednego tylko i to najniższego zwierzęcia kręgowego, gdy tymczasem oka 
często bardzo weale nie ma, a nos chociaż jest, traci jednak swój charakter 
organu zmysłowego i zamienia się na przewód prowadzący powietrze do orga- 
nów oddychania. Ze względu na doskonałość organów zmysłów, klórych za- 
wsze bywa po jednej tylko parze, można odróżnić liczne stopnie. Tak nos 
u zwierząt w wodzie oddychających tworzy zamknięte worki. gdy u oddycha- 
jących sprężystem powietrzem zawsze otwiera się w podniebieniu i doawala 
przystępu powietrza do płac nawet wtedy, gdy pysk jest zamkniety; przy sln= 
bo rozwiniętem powonieniu nos jest prostą rurką lab workiem zamkniętym, 
w miarę zaś jak się sam zmysł doskonali, powstają liczne jamy poboczne i po- 
skręcane blaszki wysłane błoną śluzową, w której rozpościera się nerw powo 
nienia. Oko jest wprawdzie zawsze opatrzone mięśniami, lecz u form niższych 
jest mało ruchome, a zarazem przyrząd ochronny, to jest powieki, słabo się roz- 
wijają albo ich wcale nie ma; u najwyższych form dopiero spotykamy takie 
położenie oczów, że oba mogą się skierować na jeden punkt, oraz tę czułość 
tęczy na stopień natężenia światła, która jej dozwala zastosowywać się do (ej 
okoliczności. Stopniowe doskonalenie się najbardziej jednak widać na uchu, 
które najprzód składa się tylko z woreczka błędnikowego oraz kilku lukowa- 
tych przewodów: kryje się wewnątrz czaszki, oiloezone kośćmi i chrząsiką, 
pokryte przytćm mięśniami i skórą; stopniowo do ucha wewnętrziego przyby- 
wa ślimak, jako też ucho środkowe, składające się z jamy bębenkowej i przyna- 
leżnych jej części. To ucho środkowe coraz bardziej przybliza się do po- 
wierzchni czaszki, a u najwyższych form zjawia się wreszcie ucho zewnętrze 
ne, prawdziwa trąbka słuchowa, wystająca po nad powierzchnie czaszki, cza- 
sami bardzo ruchoma, przeznaczona do kierowania fal głosowych na blonę be- 
benkową. Organy trawienia są zbudowane u wszysihich zwierząt kręgowych 
podlug jednego typu: gęba zawsze znajduje się w przedniej części ciala, po- 
spolicie nieco na brzusznej stronie i zawsze ma jedną tylko żuchwę dolną, skła- 
dającą się z dwóch ramion połączonych na linii środkowej ciała, głównie pom- 
szającą się z dolu ilo góry; są to istotne róznice od zwierząt stawonogieh, któ- 
re zawsze mają kilka par szczęk poruszających się poziomo. U małej tylko 
liczby zwierząt kręgowych i do tego najniższej organizacyi, szczęk wcale nie 
ma i na ich miejsce występują szczególniejsze utwory wargowe. Uzbrojenie 
gçby jest nader rozmajićm i przez to samo dostarcza wielu cech do odróżniania 
większych i mniejszych grupp. Zwykłėm uzbrojeniem szczck są zęby najroz- 
maiciej zbudowane i uszykowane, lecz całe rzędy i gromady, np. żółwie i ptaki, 
wcale ich nie mają, a natomiast szczęki mają ostre krawędzie i rogowe pokry- 
cie. U ssących zęby ograniczają się do właściwych szczękowych kosci; lecz 
u ryb, ziemnowodnych i gadów, zęby siedzą nietylko na wszystkich kościach 
twarzowych, biorących udział w ograniczeniu jamy gcbowej, ale nadto na 
niektórych kościach podstawy czaszki i na języku. Ostatni ten oryan tworzy 
pospolicie mniej lub więcej wyrazna wypuklinę pomieszezoną pomiędzy odno- 
gami żuchwy, wspartą na kości gnykowej (os hyoideum) czasami znacznych 
wymjarów, a chaciaż prawie zawsze ma swój nerw smaku (nerw językogar 
dzielowy, nervus glossopharyngeus), przecież czasami sluży jako orzan dotyku 
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lub chwytania. U niższych form język jest nieruchomie przyrośnięty do dna 
jamy gębowej, lecz coraz bardziej staje się swobodnym i często nabiera nade 
zwyczajnej ruchliwości. Pospolicie pokrywa go gruba rogowa powłoka, rza- 
dziej daleko bywa tak jak u człowieka miękki i zdolny nietylko do smakowania 
ale nadto do urabiania tonów. Przewód pokarmowy rzadko kiedy przebiega 
w prostym kierunku od gęby do odchodka, zachowując wszędzie jednakową 
szerokość i nie przedstawiając żadnych oddziałów; owszem, po największej 
części odróżniamy w nim przełyk (vosophagus), u zwierząt w wodzie oddycha= 
jących opatrzony po obudwóch stronach szparami, dałej żołądek (ventriculus) 
czasami zawiłej budowy, szczególniej u roślinnożernych zwierząt, następnie 
dwnunastnicę (duodenum), do Której otwierają się przewody wyprowadzające 
wątroby (hepar) i trzustki (pancreas), potem kiszki cienkie (intestina tenuia), 
kiszki grube (/niesfina crassa) rozpoczynające się wielką niekiedy kątnicą czyli 
kiszką ślepą (intestinum coecum) wraz z jej odrostkiem glistowatym (proces 
sus vermicularis), nareszcie odbytnicę (intestinum reclum), która przez odcho- 
dek otwiera się na zewnątrz. Wszystkie te oddziały mogą się mniej lub wię- 
cej rozwijać, albo też z sobą się zlewać, a ztąd powstają najrozmaitsze zmiany. 
W ogóle mięsożerne mają przewód pokarmowy najkrótszy i najprostszej budo— 
wy, rosłinożerne zaś odznaczają się zawiłością żołądka, kiszkami nader dłu- 
giemi i pokręconemi, oraz wielką kątnicą, lecz i pod tym względem zachodzą 
liczne wyjątki od ogólnego prawidła. Gruczoły dodatkowe przewodu pokar- 
mowego są prawie zawsze jednakowo rozwinięte; ślinianki (głandalae saliva- 
les) znajdują się wprawdzie u wszystkich zwierząt lądowych, lecz ryby i zie= 
mnowodne zamieszkujące w wodzie, wcale ich nie mają, przeciwnie niektóre 
zwierzęta mają ogromne ślinianki, a u wężów jadowitych obok nich znajduje 
się drugi gruczoł wyrabiający jad, który podczas ukąszenia wlewa się do ranye 
Wszystkie kręgowe mają wątrobę, która prawie zawsze występuje jako gru- 
czoł zbity, zajmujący często większą część jamy brzusznej. Stosunek jej do 
krążenia krwi pozostaje zawsze niezmiennym, gdyż krew żylna płynąca od 
kanalu pokarmowego zawsze rozlewa się w niej, w sieć naczyń włoskowatych 
żyły wrotnej. U wielu niższych form (ryb i ziemnowodnych) krew żylna tyl- 
nych kończyn, zachowuje się podobnie w nerkach. Trzustka u wielu ryb zni- 
ka zupełnie. Śledziona (lien, splen) znajduje się tylko u kręgowych i chociaż 
po największej części spotykamy ją u tych zwierząt w jamie brzusznej, je- 
dnakże najniżse ryby chrzastkowate wcale jej nie mają, a tém samém nie może 
być uważaną za charakterystyczną cechę wnętrzności tego rozgałęzienia. Or- 
gany oddechowe dzielą się u zwierząt kręgowych na dwić gruppy, stosownie 
do środka z jakiego zwierzę czerpie powietrze potrzebne do oddychania. Niż- 
szą formą tych organów są skrzela, to jest łuki naczyń krwionośnych, które 
wyszedłszy z komory sercowej, obejmują przełyk: po drodze rozkrzewiają się 
jako sploty naczyń włoskowatych na powierzchni listków, strzępów lub nitek 
wodą oblanych, tym więc sposobem krew styka się z wodą, zabiera jej tlen 
a oddaje kwas węglany. Pospolicie te łuki naczyniowe są wsparte łukami ko— 
ścianemi lub chrząstkowatemi, wychodzącemi z kości gnykowej, a szpary które 
z przełyku prowadzą na zewnątrz, oddzielają jeden łuk od drugiego. Za žy- 
cia rozmaite przyrządy mechaniczne sprawiają ciągły prąd wody przez Szpary 
skrzelowe i tem samem odświeżają wodę oblewającą błaszki oddechowe. 
Skrzela stopniowo ustępują miejsca płucom, to jest sprężystym błoniastym wor= 
kom, które są parzystemi wypuklinami przełyku na jego brzusznej stronie i po~ 
woli przewięzują się od przewodu pokarmowego, aż wreszcie o tyle tylko po- 
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zostają z nim w związku, ze pozoslaje w głębi gardzieli mały otwór oddecho- 
wy, to jest głośnia. U ziemnowodnych widać różne stopnie tej walki skrzeli 
i pluc o przodowanie w sprawie oddychania, a nadto u zwierząt tych nie mniej 
jak u gadów, można dostrzedz przejścia od pierwotnego, workowatego kształu 
plue do formy gruczołkowatej, jaką posiadają w stanie zupelnej doskonałości. 
Na wewnetrznej powierzchni worków płacowych powstają komory, które sie 
coraz bardziej pogłębiają i powoli wykształcają na rozgalęzione rurki, które na 
powierzchni swej mają naczynia krwionośne, oraz bezpośrednio łączą się z tcha- 
wicą i krlanią i przez pośrednictwo tych części mogą odmieniać zawarte w nich 
powietrze, a to za pomocą ruchów oddechowych. Płaca są zawsze w ten spo- 
sób zbudowane, że powietrze, które slużyło do oddychania, musi konieeznie tą 
sama drogą wychodzić, którą weszło, lecz według woli zwierzęcia, nos luh gęba 
mogą służyć za zewnetrzny otwór dróg oddechowych. Samo z siebie wynika, 
że przy wielkiej rozmaitości w budowie organów oddychania, organy krążenia 
krwi ulegać muszą nie mniejszym odmianom. Wyjąwszy jedno tylko zwierzę 
kręgowe (Amphio.cus lanceołalus s. Branchiostoma lumbricum), krew wszy- 
stkich innych jest purpurowa, a zabarwienie zależy od obecności krążków krwi, 
to jest cienkich, krążkowatych elementów histologieznych, okrągłych lub eli- 
ptycznych, zawieszonych w bezbarwnej cieczy i tak małych, że dopiero za po- 
mocą mikroskopu rozeznać je można. Wszystkie zwierzęta tego rozgałozienia 
mają serce stanowiące ze swemi wszystkiemi oddziałami jeden organ, który 
kurcząc swe włókna micsne, porusza krew w naczyniach zawartą; pod tym 
względem Amphioxus lanceolatus znowu stanowi wyjątek, gdyż nie ma serca 
występującego jaho mechaniezne ognisko obiegu krwi, którą natomiast poru- 
szają kurczliwe odcinki samych naczyń. U zwierząt skrzelami tylko oddycham 
jących, serce zawsze znajduje się w obrębie krążenia żylnego, tak wiec wpy= 
cha w łuki skrzelowe krew powracającą z różnych organów, które odzywiła. 
U oddychających płucami, serce powoli dzieli się na dwie połówki, z których 
praw,a odpowiadająca sercu rybiemu, to jest leży na drodze strumienia Żyl- 
nego przyjmnje krew wracającą z ciała i posyła ja do plue; gdy tymezascm 
lewa połówka występuje jaka ognisko nadające bieg strunieniowi tętni- 
cznem u, zbiera krew z piue i rozsyła ja po całem ciele. Podział ten serca na 
dwie rpołówki jest zupełny u ptaków i ssących, lecz u ziemnowodnych i gadów 
sposizegamy jego najrozmaitsze stopnie, gdyż u tych zwierząt w samem 
sercu lub w jego poblizu, znajdują się mniejsze lub wicksze otwory pomiędzy 
oboma półówkami, oba wice rodzaje krwi w mniejszej lub większej ilości mo- 
gą się z sobą mieszać. Wszystkie kręgowe wają zupelnie zamknięte obwodoe 
we drogi krwi, ciecz ta wszędzie porusza się w oddzielnych naczyniach; ni= 
gdzie nie spostrzegamy przerwy w naczyniach i zastąpienia ich przestworami 
międzyorganowemi, jak to się tak często zdarza pomiędzy bezkregowemi. 
W rozgałęzieniu o którem mowa, pomiędzy tętnicami i żylami rozciaga się 
sieć delikatnych naczyń wioskowatych, przez których cienką ściankę przesią= 
kają odżywcze cząstki krwi. Jako dodatkowa ezęść układu kowionośnega 
u większej liczby kregowyeh, występują naczynia limfatyczne czyli chłanice 
to jest delikatne naczynia, napełnione cieczą bezbarwną. albo co najwięcej mle- 
czysto zabarwiona kroplami iłuszczowemi,: jakie się w niej znajdują: chlonice 
zaczynają się we wszystkich prawie organach drobniutkiemi gałązkami które 
zlewają się w coraz większe naczynia i nareszcie wlewają w zylną część 
układu krwionośnego. Pomimo licznych i mozolnych poszukiwań, niezdołano do- 
tąd z pewnością wyjaśnić, jaką jest mianowicie budowa ostatecznych rozgałęzień 
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chłonio, ani też znaczenia jakie mają w gospodarstwie ciala zwierzęcego. 
U zwierząt kręgowych ważną rolę grają organy moczowe, czyli nerki, położone 
tuż pod stosem pacierzowym, po nad wszystkiemi innemi wnętrznościami na 
zewnątrz otrzewnej, która osłania tytkó ich przednią powierzchnię. Nerki są 
głównie przeznaczone do wydziełania azotowych substancyj, które mają uledz 
wydaleniu za obręb organizmu. Co się tyezy płodzenia i rozmnażania się zwie- 
rząt kręgowych, przedewszystkiem należy zwrócić uwagę na to, że nigdy w ro- 
zgałęzienia tem nie daje się spostrzegać ani pączkowanie, ani rozmnażanie przez 
podział, tak często napotykane w bezkręgowych, lecz rozradzanie się zawsze za- 
leży od udziału obudwóch płci. Normalny hermafrodytyzm w rozgałęzieniu (ém 
nigdy się nio zdarza i płcie zawsze są rozdzielone na różne indywidua: przykłady 
zaś anormalnego hermafrodytyzmu, jakie mniemamy Sspostrzegać u indywiduów 
niezwykle uformowanych, sprowadzają się zawsze do niedokładnego rozwoju 
części płciowych, w jakim to razie części te przybierają pośrednią formę po- 
między typem męzkim i żeńskim. Samce i samice pospolicie różnią się mniej lub 
więcej wybitnemi cechami, lecz pomimo zachodzących wielkich niekiedy różnie 
wymiarów ciała jednej i drugiej płci, nigdy przecież nie są one lak wielkie, jah 
to bywa u hezkregowych, w których samiec bywa niekiedy zupełnie nieroz= 
winięty w porównaniu z samicą. Części wydzielające produkta płciawe (jajka 
łab nasienie) t. j. części rodne pierwotnie są tak jak nerki umieszczone (uż 
przy stosie kręgowym po nad wszystkiemi innemi wnęrznościami, lecz u wyż- 
szych form opuszczają się potem naprzód i na dól. Niekiedy znajdują się tyl- 
ko te części rodne be żadnego śladu wyprowadzających kanałów a produ ta 
płciowe, skutkiem pękania torebek w których powstają, dostają się do jamy 
brzusznej, z której wychodzą dalej. U większej jednak liczby zwierząt krę- 
gowych, rurki nasienne, miejsce powsiawania nasienia, przedłazają dalej po za 
jądro i zbierając się coraz bardziej, tworzą przy jądrze (spidydimis), z którego 
znowu wychodzi przewód nasienny (cas deferens), który przy swym końca 
posiada pęcherzyki nasienne (vesiculae seminales) i inne gruczoły dodatkowe. 
Przewody nasienne otwierają się albo do steku (kloaki), t. j. do końcowej czę- 
sei kiszki odchodkowej. do której otwierają się także organy moczowe, albo (eż 
przewody jąder otwierają się na zewnątrz razem z przewodami moczowemi, 
lecz oddzielnie od przewodu pokarmowego. Wielu kręgowym brak zupełnie 
części do spółkhowania służących, nawet (akim, których jajka rozwijają się we- 
wnątrz samicy a zatem muszą tam uledz zapłodnieniu, Części spółkownicze 
męzkie czyli prącie, są pospolicie pojedyncze rzadko podwójne, a stosunek ich do 
przewodów nasiennych oraz budowa, ulegają nader licznym zmianom. Nie 
mniej rozmaitą jest budowa części rodnych żeńskich, gdyż tu bardzo się zmie- 
nia stosunek tych cześci do rozwoju płodu, a ztąd utwory słurące do wypro- 
wadzania jajka ulegają licznym odmianom. W jajowodach zdarzają się często 
miejsca szczególnej budowy, z których jedne mają gruczołowate ścianki i slu- 
z} do wydzielania powłok dla jajka, inne zaś tworzą jakohy gniazda do wewnę= 
trznego wysiadywania; gruczoły te i rozszerzenia są bardzo rozmaite a przy 
têm części spólkowniezc żeńskie przedstawiają nie mniejszą rozmaitość budowy, 
U wszystkich kręgowych panuje pewna peryjodyczność w sprawach płciowych, 
która u samic objawia się wyrzucaniem jajek w pewnych epokach. Powsta- 
wanie jajka w jajniku, jego stopniowy rozwój i oderwanie się od tego organu 
oraz odprowadzenie przez jajowody, odbywają się samodzielnie nawet wtedy, 
gdy nie nastąpiło zapłodnienie, które może nastąpić w dwóch różnych chwilach 
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tej wędrówki jajka, U jednych zwierząt, a mianowicie u większej liczby 
ryb i ziemnowodnych, jajka wydostają się na zewnątrz i zapłodnienie nastę- 
puje dopioro po za obrębem organizmu matki, zwykle w chwili gdy wychodzą 
z otworu rodnego, u innych znowu zwierząt, podczas mniej lub więcej scj- 
słego spółkowania, zapładniający płyn ao wprowadzony wewnątrz samicy 
a jajka spotykają g go w którymkolwiek punkcie swej wędrówki, już to tuż przy 
jajniku, już to dalej od niego. Samo z siebie wynika, že ten ostatni sposób za- 
płodnienia musi mieć zawsze miejsce tam, gdzie młode rozwijają się do pewne- 
go stopnia wewnątrz organizmu matki, niekiedy jednakowoż następuje nawet 
i w tych razach, gdy rozwój płodu rozpoczyna się dopiero po wydaleniu jajka 
m ciał matki. Ze względu na stosunek płodu do matki, spostrzegamy także 
kilka różnic wielkiej wagi. U największej liczby kręgowych jajko otrzymuje 
z jajnika tyle żółika, że płód może się zupelnie rozwinać jego kosztem bez 
najmniejszego przypływu pożywienia czy to od matki czyli też ze świata ze- 
wnętrznego. W takim razie jajko otrzymuje w jajowadach rozmaite powłoki, 
jako to białko i skorupę i bywa umieszczone w takich okolicznościach, jakie są 
potrzebne do rczwoju płodu, do jakich należy pewien stopień ciepła, wilgoci 
i przystęp tlenu; okoliczności te czasami znajdują się gotowe, czasami teź 
dostarczają ich troskliwi rodzice. W innych znowu razach, w prost przeci- 
wnych powyżej opisanemu stosunkowi, pierwotne jajko zawiera małą tylko 
ilość żółtka, niezdolną dostarczyć materyjału dostatecznego ma rozwój płodu, 
któren też w takim razie osobnemi naczyniami ściśle łączy się z naczyniąmi 
krwionośnemi matki, z jej krwi czerpie substancyje potrzebne do swego rozwoju. 
Pomiędzy temi krańcowemi stosunkami istnieją liczne pośrednie stopnie, gdyż 
w jednych zależy to zupełnie od zewnętrznego przypadku czy lużne jajko 
rozwinie się wewnątrz, czy zewnątrz matki, gdy tymczasem w innych rozwój 
wewnąrz matki jest wprawdzie koniecznym warunkiem, lecz pomimo to płód 
nie wchodzi w żaden bliższy stosunek z organizmem matki, lecz swobodnie 
leży w jamistości jajowodów, a substancyje potrzehne mu do dalszego rozwoju 
może tylko wsysać z otaczających go cieczy. Razwój płodu odbywa się 
w roztgałęzieniu zwierząt kręgowych podług jednego wspó'nego planu 
zasadniczego, któren przecież ulega Ilcznym modyfikacyjom w różnych groma- 
dach i rzędach Zawsze żółtko pokrytem jest błoną zókkową, niekiedy 
znacznie grubą, która powoli znika, gdy płód uformował swe powłoki. Po- 
drobnie jak w głowonogich i stawonogich, rozwój rozpoczyna się od pewnego 
punktu, z którego rozchodzi się obrączkowałto naokoło żółtka tak, że płód po- 
czątkowo przedstawia wklęsły, mniej więcej gruby krążek, który z jednej stro- 
ny stopniowo rozszerza i coraz bardziej otacza żółtko, z drugiej zaś wznosi się 
pośrodku i daje tym sposobem początek osi, która w rzeczy samej jest liniją 
środkową przyszłego zwierzęcia i łączy w sobie ośrodkową część układn 
nerwowego i oś kręgową. Wszędzie prawie występuje dobitnie oderaniezenie 
płodu od żółtka i to tak dalece, że często część żółtka oddziela się jako pęche- 
rzyk pępkowy, który z praewodem pokarmowym łączy się otwartym przewo- 
dem; pęcherzyk pępkowy wkrótce znika u zwierząt, których płód ściśle łączy 
się z organizmem matki. Dla całego rozgałęzienia kręgowych, charakterysty- 
cznem jest położenie Żółtka naprzeciwko brzusznej powierzchni płodu, położe- 
nie wprost przeciwne temu, jakie spostrzegamy u stawonogich, grzbietem 
zwróconych do żółtka. Za tém położeniem żółtka idzie także odmienne ułoże- 
nie organów, gdyż u kręgowych, podobnie jak u stawonogich, serce rozwija się 
w bozpośredniem pobliżu żółtka, zatóm na brzusznej stronie, a ośrodki nerwo- 
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we na stronie przeciwległej, zatćm na grzbietowej (u stawonogich serce leży 
na grzbietowej, ośrodki nerwowe na brzusznej stronie). Dla wszystkich krę- 
gowych charakterystycznem jest wczęsne powstawanie serca i zupełnego hra- 
żenia, które wprawdzie zjawiają się dopiero po pierwszych zaczątkach ośrod- 
ków nerwowych i skieletu, lecz w każdym razie o tyle wcześnie, że dalszy ro- 
zwój nie może się obejść bez pomoey krążenia krwi. Spotykamy tu więc zja- 
wisko wprost przeciwne temu, jakie się daje widzicć u większej liczby bez- 
kręgowych, u których serce powstaje dopiero w późniejszych epokach rozwoju 
płodowego, tak dalece, że większość organów nietylko się pojawia, ale nawet 
dochodzi do pewnego stopnia rozwoju wprzód nim powstaje krążenie soków 
odżywczych. Nareszcie, jako ostatnią cechę charakterystyczną dła rozwoju 
płodu wyższych zwierząt kręgowych, uważać należy powstawanie szczególnych 
powłok, które początek swój zawdzięczają samemu płodówi, a nie matczynemu 
organizmowi, jak skorupy jaj zwierząt niższych; jedna z tych powłok płodo- 
wych zwana bloną jagnięcą czyli owodną (amnios), gdzie tylko się zjawia, 
tworzy zupełny worek naokoło płodu, druga zaś omoczna (alfanfożs) głównie 
służy do ułatwienia połączeń naczyniowych płodu z matką. Bacząc na ogólne 
zarysy rozwoju płodowego, spostrzegamy w najpierwszych początkach wielką 
zgodność. Żółtko przewęza się albo na całej swej rozciągłości, albo tež tylko 
na części płodowej, a gdy cząstki żółtkowe zamieniły się na komórki, z których 
mają powstać wszystkie organy zarodka, morfologiczny proces rozpoczyna się 
utworzeniem podłużnego rowka, po obu stronach ograniczonego wypukłemi na- 
brzmiałościami, zwanego kresą pierwotną (nota primitiva}. Z postępem roz- 
woju, nabrzmiałości wznoszą się w góre i rozsuwają z przodu tak, że objęta 
niemi przestrzeń ma postać włóczni; dalej, nabrzmiałości coraz bardziej w górę 
rosną i ku sobie zbliżają, aż wreszcie tworzą zupełną rurkę z przodn maczugo- 
wato rozszerzoną. Rurka ta jest pierwszym początkiem ośrodków nerwowych. 
Massa nerw owa powstaje na dnie rurki i wznosi się skłepisto tak samo, jak na- 
brzmiałości dające początek ostatniej i tworzy mózgowie i rdzeń pacierzowy; 
początkowo właściwej massy nerwowej jest bardzo mało i pośrodku niej pozo- 
staje jamistość, która coraz bardziej zmniejsza się, skutkiem ciągłego przyby- 
wania massy nerwowej. Tak więc kanał rdzeniowy i jamy mózgu, o których 
wyżej wspomnieliśmy, są to pozostałości tych pierwotnych, daleko większych 
jamistości, otoczonych formującą się massą nerwową, (Organy zmysłów są 
w większej części wypuklinami pierwotnych, komorowatych oddziałów mózgo- 
wia, które już poprzednio przytoczyliśmy; kazdy organ zmysłu zdaje się w po- 
dwòjny sposób rozwijać, gdyż z jednej strony wyłączny nerw zmysłowy jest 
wydrązoną wypukliną, której jamistość otwiera się do odpowiedniej komory 
mózgowia, z drugiej zaś strony z zewnątrz powstaje dołek, który się mniej lub 
więcej zamyka i tworzy zewnętrzne części organu. ak mózg przedni prze- 
dłuża się bezpośrednio w nerwy wcchowe, które swemi wydętemi koń- 
cami przytykają do dołka, który rośnie ku nim z zewnątrz i jest dolkiem noso- 
wym; tak nerw wzrokowy początkowo jest pustą wewnątrz gruszką z wałko- 
walą szypułką, na jego spotkanie tworzy się z zewnatrz dołek, który wkrótce 
zamyka się; a wtedy poznajemy w nim oczną soczewkę; tak ucho zewnętrzne 
i środkowe, są początkowo zagłębieniem. w skorze, które dopiero potém powoli 
zamyka się i łączy z uchem wewnętrznem. W ogóle w powstuwaniu układu 
nerwowego i organów zmysłów spostrzegamy prawo, stosujące się także i do 
wszystkich innych organów, a mianowicie: że poezątkowe założenie ich, o ile 
jest pierwotnie oddzielnóm, zawsze składa się z nagromadzenia komórek 
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twórczych, w których z początku nie dostrzegamy wprawdzie żadnej różnicy, 
które przecież stopniowo przekształcają się na te różne elementy histologiezne, 
jakie później w dojrzałych organach Spos'rzezamy. Prawie natychmiast po 
utworzeniu się pierwszych zaczątków układu nerwowego, a może i równocze- 
śnie z niemi, na dnie kresy pierwotnej zjawia się okrągłe pasmo, rozciągające 
się prawie przez całą długość ciała i z przodu nieco szpiczasto zakończone po- 
między pęcherzykami usznoemi Pasmo to osiowe, zwane struna grzbietową 
(chorda dorsalis) jest podstawą całego skieletu i jako takie, jest wyłączną ce- 
chą wszystkich płodów należących do zwierząt kręgowych. Struna grzbieto- 
wa początkowo składa się wyłącznie ze ściśle zbitych komórek, później zape- 
wne u wszystkich kręgowych, rozdziela się na zewnętrzuą pochwę i wewnętrz- 
ne jądro, posiadające kpnsystoncyję środkojącą pomiędzy chrząstka i salaretą, 
które potem stopniowo ginie, znatuszone rozwijającemi się trzonami kręgów. 
U najniższych form rybich i ziemnowodnych struna grzbietowa przez cale 
życie pozostaje taką, jak się rozwinęła u płodu, a u większości ryb irybowatych 
ziemnowodnych, przynajmniej szczątki tezo pasma pozostają na Zawszo w Wy- 
drążeniach tczonów kręgowych. Pochwa strany wielkiej jest wagi, gdyż jest 
siedliskiem Kkostnienia trzonów i łaków kregowych; pierwsze powstają jake 
pierścienie lub boczne blaszki, które powoli zupełnio zasłaszają położone po 
między nimi jadro struny. 7% pochwy wychodzą bloniaste rurki, które u góry 
tworzą osłonę rdzenia pacierzowego, a n doła osłaniają wnętrzności i wielkie 
naczynia: w rurkach tych powstają luk/o skos'nienia, dające początek górnym 
i dolnym lukom kręgów. Pochwa struny przechodzi z przodu w chrząstkowa- 
ią skrzynkę, okrywającą ze wszech stron mózgowie, chociaż zresztą w pe- 
waych miejscach pozostają w niej przerwy zaciągnięte tylko błona i na ze- 
waętrznej stronie skrzynki znajdują się mniej lub wiecej zamkniete puszki dla 
organów zmysłów. Pierwotna czaszka, ntworzona przez tę skrzynkę chrząst= 
kowatą (worzy jedna, niepodzielną całość i w tej formie pozostaje na cala ży- 
cie u wielwryb chrząstkowa'ych. U zwierząt posiadających kościaną czaszkę, 
kości w małej tylko części powstają przez skos' nienie chrzastkowatej czaszki 
pierwotnej: nieporównanie większa część kości czaszkowych tworzy się jako 
blaszki pokrywowe, położone ze wszech siron na chrząstkowatej skrzynee; 
blasaki te nie przechodzą bynajmn ej przez staw chrząstki, gdyz bezpośrednio 
powstają z błoniastych części. Pod wpływem tych powstających blaszek po- 
krywowych, niekostniejąca część ehrząstkowatej czaszki pierwotnoj powoli 
„znika, tak ze u wyższych form ni* pozostaje z niej najmniejszego śladu, gdy 
tymczasem u większej liczby ryb i ziemnowodnych, przez całe zycie istnieją 
mniej lub więrej znaczne ślady tej czaszki pierwotnej. Zadalekobyśmy zaszli, 
gdybyśmy tu cheieli wchodzić w szezegóły stosunków, jakie zachodzą pomię- 
dzy chrząs'kowafa podstawą i kaśćmi, jakie powstały z niej lub na niej, zwin- 
Szcza, że stosunki fe w różnych gromadach okazują się bardzo rozmaitemi. 'Fo 
samo stosuje się do kości twarzowych i należących do trzewi, gdyż pomiędzy 
niemi panuje wielka rozmaitość, stosownie də gromady i dpopiero przy tych 
można je dokładnie opisać. Rozwój kończyn przednich i tylnych zawsze od- 
hywa się w jednakowy sposób. Najprzód zjawiają się ich kościste podstawy, 
to jest bark i miednica, następnie części końcowe: ręka lub noga, które pier- 
wiastkawo mają postać jajowatych worków, gdyż palce powoli dopiera rozwi- 
jają się i nareszcie odfziełają jeden œl dragieya; pomiędzy cześci końcowe 
i podstawy wsuwają się części pośrednie, różne wedle swego przeznaczenia. 
U wyzszych zwierząt kręgowych spostrzegamy zupełnie odrębne, im tylko 
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właściwe utwory, których niższe wcale nie mają, są to dwie powłoki płodu, 
z tych jedna jest przedłużeniem skóry zewnętrznej, druga zni powstaje z pó- 
źniejszych utworów, należących do układu moczowego. W rzeczy samej, bło- 
na jagnięca powstaje w ten sposób, že zewnętrzna warstwa komórek płodu 
przylega do błony żóttkowej i zrasta'się z nią na calej przestrzeni żółtka, lecz 
w miejscu, gdzie się znajduje plód, powoli wznosi się, brzegi wzuiesienia zra- 
stają i od pozostałej części zupełnie oddzielają, a tym sposobem naokoło płodu 
powstaje zupelnie zamknięty worek, który właściwie jest na zewnątrz odwi- 
niętóm przedłużeniem skóry brzusznej. 0 utworze (tym wspominamy jedynie 
dla tego, że jest cechą wyraźnie odróżniającą dwie wielkie gruppy w rozgałę- 
zieniu kręgowych. Rozwój układu naczyniowego jest następujący: ognisko 
całego układu, serce; jest początkowo zupełnie zbilćm nagromadzeniem komó- 
rek, w którćóm powoli powstaje jamistość, naczynia zaś są z razu kanałami po= 
między komórkami twórczemi płodu, i kanały te wyściełają się błonami. Serce 
od samego początku jest w ścisłym związku z żółtkiem, tworzy ono pojedyńczą 
rurkę, do której tylnym jej końcem wlewa się krew nadpływająca z ciala płodu 
iżółka: krew z serca odpływa dalej przednim jego końcem Dalszy rozwój 
naczyń ściśle łączy się z powstawaniem skrzeli i pluc, ztąd tedy można go bli- 
żej opisać dopiero przy właseiwych gromadach zwierząt kręgowych. Ogni- 
kiem rozwojn większej części trzewi brzusznych jest przewód pokarmowy, 
utworzony przez warstwy komórek leżące najbliżej żółtka; przewód pokarmo- 
wy początkowo przedstawia się jako rowek otwarty od strony żółtka, lecz sto- 
pniowo brzegi rowka zbliżają się i wreszcie zrastają, tworząc teraz zamkniętą 
rurkę, która otwartym przewodem lączy się z pęcherzykiem pępkowym. 
Wszystkie gruczały, będące w związku z kanałem pokarmowym, są początkowo 
zbitą massą komórek i potém dopiero wydrążają sic. Szukając w rozgałęzieniu 
kręgowych cech, wyróżniających, dla podzielenia go na mniejsze gruppy, spo= 
strzegamy, że przedewszystkiem historyja rozwoja pozwala odróżnić dwa wiel- 
kie oddziały. W jednym z nich płód nie tworzy sobie powłok, któreby go 
okrywały, (o jest błony jagnięcej i emocznej: ścianki brancha zamykają sie po 
prostu nad żókkiem, nie odwijajac się na zewnątrz i nie formując Żadnej po- 
włoki. Podstawa czaszki u plodu jest zupelnie prosta, a massy mózgowia są 
na niej płasko rozłożone, a tyle tylko lnskawato zgięte, ile tega wymaga krzy- 
wizna żólika. Wszystkie płody należące do lego oddziału, rzeczywiscie od- 
dychają skrzelami i dla tego mają na łukach skrzelowych strzępki mniejsze lub 
«większe, w których rozpościera się sieć włoskowatych naczyń krwionośnych. 
W oddziale tym, jedne zwierzęta przez całe życie oddychają skrzelami, inne 
przez cały swój żywot lakze posiadają skrzela, lecz obok nich i płuca, inne 
wreszcie tylko przez pewien czas życia poczwarkowego oddychają skrzelami, 
które potóm zostają w zupełnaści zastąpione przez płaca. Do lego oddziału 
niższych zwierząt kręgowych, mających czerwoną zimną krew, należą dwie 
gromady: Ryby (pisces), skazane na pobyt wyłącznie w wodzie, ze ślepo za- 
kończonemi dołkami nosewemi; serce pojedyńeze, zlożone z jednego przedsion- 
ka, jednej komory; całe życie oddychają skrzelami. Ziemnowodne (amphibia), 
zawsze posiadają płaca, chociaż obok nich czasami przez całe życie oddychają 
i prawdziwemi skrzelami. Gromada ia posiada dziury nosowe rozdzielone, na 
przestrzał idące, które wewnątrz otwierają się do gęby; serce z pojedyńczą. 
komorą lecz przedsionek podwójny, przegrodzony cienką ścianką, która bardzo 
rzadko bywa niezupełna. zwykle zaś dokładnie obie połówki rozgranicza. 
Wyższe formy iej gromady odbywają pewien rodzaj przemian gasienicznych, 
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gdyż po wyjściu z jajka przechodzą szereg form podobnych do niższych typów 
tejże gromady. Wielki przestwór oddziela te dwie gromady od drugiej gruppy, 
to jest od wyższych zwierząt kregowych. Zwierzęta te w żadnej chwili swe- 
go żywota, nawet jako płód nie okazują ani śladu oddychania skrzelowego. 
Łuki szyjowe, odpowiadające łakom skrzelowym zwierząt kręgowych niższych 
nie posiadają Zadnych listków, ani innych utworów, na którychby się rozkrze- 
wiały naczynia krwionośne; w łukach tych mieszezą się niepodziolne naczynia 
przeznaczone do doprowadzania krwi do tętnic głowowych. Skoro tylko zwie» 
rzęta zaczynają oddychać, czynią to płucami. Podstawa czaszki jest silnie 
kolankowato zgięta, a skóra zewnętrzna płodu przedłuża się w worek zwany 
błoną jagnięcą, kióry tworzy naokoło płodu osłonę; obok niego występuje i dru- 
ga błona omoczna. W gruppie tej odróżniamy trzy gromady. Gady (repli- 
lia), krew zimna, przedsionki serca pospolicie zupelnie przegrodzone, lecz ko- 
mory zawsze niezupełnie rodzielone; ciało pospolicie pokryte łuskami lub ta- 
bliczkami kościanemi. Ptaki (aves), krew ciepła, przedsionki i komory za= 
wsze najzupełniej rozdzielone; kończyn cztery, z tych dwie przednie zamienio- 
ne na narzędzia lotu; zwierzęta jajorodne, pokryte piórami. Ssąte (mammalia) 
bardzo rzadko nagie, pospolicie włosem pokryte, młode rodzą się żywe i przez 
pewien czas karmią się mlekiem matki, wydzielanem przez osobne gruczoly. 
W historyi ziemi rozwój tych typów, dążących do coraz wyższej doskonałości, 
okazuje następstwo w ogólnych zarysach zupełnie odpowiadające rozwojowi 
organieznemu. W skałach przechodowych i węgla kamiennego ryby są z ma- 
łym wyjątkiem jedynemi przedstawicielami kręgowych; w formacyi permskiej 
i łupka miedzistego po raz pierwszy zjawiają się gady, najniższe formy wyż- 
szych gromad: za niemi w Triasie, poczynając od pstrego piaskowca, następują 
ziemnowodne, przedstawiające wyższy typ niższej grupy, gdy tymczasem pia- 
ki zaczynają się w kredzie; ssące chociaż zrzadka i tylko w dwóch gatunkach 
swej najniższej podgromady, zjawiają się już w fornacyi jurajskiej lecz silnie 
rozwijają się dopiero w formacyjach trzeciorzędowych. Au. WTz. 

Krępiny, u szmuklerzy nazywają rozmaite ozdoby do frenzli. 

Erepulec, ob. Kosodrzewina. 

Erętogłów (June Lin.). Rodzaj ptaków z rzędu łażących. rodziny dzię= 
ciołów lub strzałojęzykich, mający za cechy: dziób prosty, stożkowaty, zao- 
strzony, ze szczytem zaokrąglonym: język dlugi, wysuwalny, glistowaty, kol- 
cem regowym gładkim zakończony: nogi dwuparzysto-palcowe, mierne, palce 
przednie w osadzie zrosłe, tylne wolne: skrzydła mierne z 2-gą lotką najdłuż- 
szą; ogon mierny, prawie równy, o wietkich sterówkhach. Rądzaj ten składa się 
z małej liczby gatunków drobnych, mających obyczaje podobne do dzięciołów, 
lecz różniących się w szczegółach i tah : krętogłowy nie łażą po drzewach, jak 
tamte, i nie mogą używać ogona odmiennej od tamtych budowy do podpierania 
się, lecz więcej uczęszczają na ziemi za wyszukaniem pokarmu, na drzewach 
zaś spokojnie po większej części przesiadują, najczęściej na gałęziach grubych 
umieściwszy się w podłuż. Nie wykuwają owadów z za kory, lecz prócz żem 
rowania, jak się wyżej powiedziało, na ziemi, wyciągają je ze szpar w korze 
za pomocą kolca językowego. Podobnie także nie wykuwają dziupli na gnia- 
zda, lecz wysiadują potomstwo w dziurach gotowych, bez Żadnego posłania. 
W ogóle są płodniejsze od dzięciołów, niosą bowiem po kilkanaście jaj, które 
zresztą tak są podohne do jaj tamtych, że częstokroć niepodobna ich rozpoznać, 
W ogóle są samotne, nawet na czas wędrówek nie łączą się w slada. Nazwi- 
sko ich w wielu językach toż samo znaczenie mające, pochodzi od osobliwege 
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zwyczaju wykręcania szyją na wszystkie strony, co szczegółniej ujęty w rękę 
nieustannie wykonywa:; młode nawet w gnieździe jak węże sycząc, ciągle 
główkami wykręcają. Ubarwienie krętogłowów jest skromne, subtelnie upstrzo- 
ne, w obu płciach i we wszystkich -wiekach jednostajne. Europejski gatunek 
Juna forquilła Lin. u nas przez lato jest wszędzie pospolitym i powszechnie 
znanym; na zimę odlatuje. Prócz nazwiska do rodzaju zastosowanego, w nie- 
których okolicach pospólstwo nazywa go wągłowiem. |Inne gatunki nieda- 
wno są poznane i nie wszystkie dostatecznie ustalone. Niektórzy dawniejsi 
ornitologowie obejmowali w tym rodzaju gatunki, rodzaj Picumnus Temm. sta- 
nowiące. Wł. T. 

Erężel, kreżelek, część wyższa kądzieli, gdzie się przędziwo zawiesza. 
Haur ekonomista z czasów Jana HI, przestrzega gospodynią wiejską: „Pilnuj 
prządek, żeby miasto kądzieli do krężełka, w kieszenie nie matały przędziwa.? 
Wacław Potocki chwaląe pracowitość niewiasty mówi: 

Len na krężle, nici wić na cewki, 
Tyś nauczyła dziewki. 

Eri.., wyrazy zaczynające się cd tej zgłoski, tu nie zamieszczone, ob. 
pod Kry... 

Krieg (Jan), professor gimnazyjam gdańskiego, żyjący w drugiej połowie 
XVII wieku, wierszopis łaciński. Jest w druku jego wiersz na koronacyję 
króla Sobieskiego i wyjątki z Korneljusza po szkołach w swoim czasie używane: 
pierwsze wyszły p. t: Elegia in coronalionem Joannis IH (Gdańsk, 1676 r., 
in folio): drugie p.t: Phrases ca Cornelio Nepote (tamże, 1683 r., w 8-ce; 
drugie wydanie tamże, 1705 r. w 8-ce). 

Krieger, albo Krüger (Fryderyk Chrystyjan) malarz, urodzony w Zieucka 
pod Forsta r. 1774. W niedoli pędząc młodość, pomimo wrodzonego talentu 
do sztuki, musiał się uczyć krawiectwa. Został obywatelem swego rodzinnego 
miasta i majstrem. Poprawiwszy byt swój, porzucił rzemiosło; udał się do 
Drezna 1800 r.i zaczął się udoskonalać w malarstwie. W początkach robił 
pastellami, później olejno. W czasach wojennych ciężkich dla artystów, zwie- 
dzał różne miasta dla zarobku: w r. 1815 przybył do Warszawy. Malował 
potrety i przedmioty historyczne kościelne i świeckie. Jego obrazy zdobią 
kościół parafialny w Łękińsku, powiecie Piotrkowskim. Później został profe- 
sorem malarstwa w Dreźnię i tam umarł w r. 1832. Górka jego Lina Krüger 
znaną jest w Dreźnie jako biegła malarka. 

Kristianowić (Ignacy), pisarz południowo=słowiański, urodzony w Za- 
grzebiu 1796 r., kanonik tamże. Od r. 1834—4850 wydawał pismo czasowe 
pod tyt.: Danica Zagrzebaczka (Jnirzeńka zagrzehska); napisał też grammatykę 
pod tyt. Słownica Horwatska (1837 roku); z wielu pism religijnych, prze- 
łożył niektóre części Pisma Święlego Starego Zakonu i cały Zakon Nowy, 
oraz Bajki Kzopa. Ad. N. 

Eriukowy posad (osada), leży na prawym brzegu Dniepru, wprost miasta 
Krzemieńczuga. Przed rokiem 1784 był miastem powiatowem gubernii No- 
worossyjskiej, a pomimo bliskiego sąsiedztwa Krzemieńczuga, posiadał zawsze 
zarząd powiatowy. Ohecnie mieszkańców ma 5,500 głów płci obojga; z fa- 
bryk znakomitsze f. skór, świec, do topienia łoju it. d. J. Sa... 

Brka, Kerka, po niemiecku: Gurk, nazywają się trzy rzeni: jedna większa, 
dla odróżnienia od dwóch mniejszych zowie się także Kraińską, jako leżąca 
w Krainie (austryjackiej), wpada do rzeki Sawy; druga leży w Korutanach 
(w Karyntyi) i wpada do Drawy; a trzecia w Dalmacyj, mająca swe ujście 
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do jednej z zaiok morza Adryjatyckiego; fa jedna i u Niemców nosi właściwe 
swoje nazwisko. Ad. N. 

Eró..., wyrazy zaczynające się od tej zgłoski, tu nie zamieszczone, ob. 
pod Kre... 

Kroaci (Kroat, Kroata), właściwie Chorwaci, po czesku: Charwati, po chor- 
wacku: Herwati (Hrwati), jest nazwą licznych plemion słowiańskich, po czę- 
ści już ze zwyczaju wyszłą, a w części jeszcze się utrzymującą. Prasiedzibą 
wszystkich tych plemion są ziemie Tatrzańskie (przyległe górom zwanym Ta- 
trami), nazywane (u Konstantego Porfyragenita) Wielką lub Białą Chorwacy- 
ją czyli Chrobacyją, od gór Karpackich ezyli Cherbów (grzbietów, garbów). 
Po raz pierwszy znajduje się wzmianka w dziejach o Chorwatach, żyjących 
we wschodniej części Halicza pod nazwiskiem Karpy (Karpiany), już u Kfora 
(IV stulecie przed Chr.), który ich siedziby kładzie za Istrem (Dunajem), nie- 
wiadomo jednak jak daleko. Okoto r. 480—492 po Chrystusie domagali się oni 
od Rzymian rocznego haraczu, a od r. 227 częstych dokonywali napadów aż 
do Dunaja, Cesarzewicz Galerius chcąc pomścić się za te najazdy, rozpoczął 
z nimi wojnę 235 r.. a 305 r. większą ich połowę przesiedlił siłą do Pannonii 
a jak się zdaje i do Dacyi. Wojnę tẹ prowadzili Chorwaci lacznie z Niemca- 
mi. Następnie dzieje dlugo o nich milczą; wspominają bowiem tylko niekiedy 
ich nazwisko. W VIL wieku wyszły z Biało- Chorwacyi tłumy Chorwatów do 
krajów Zadunajskich (do Pannonii i Ulliryvi), gdzie założyli dwa państwa; przed- 
tem zaś jeszcze podczas emigracyi Słowian z ziem Tatrzańskich na zachód, pól- 
noc i południe, liczne pokolenia Chorwatów osiedliły się w Czechii i w krajach 
polabskich Serhów. Chorwaci haliccy przez K. Portyrogenita wspomniani są 
w połowie X stulecia, a potem u Nestora, który ich przywodzi między naroda- 
mi słowiańskiemi, mieszkającemi w ziemiach, później Rusią nazwanych, na 
wiele wcześniej przed przybyciem Waragów (Warjagów). Ci Chorwaci za- 
pewne juz w r. 835 przyłaczeni byli przez Qlega do państwa Warago-ruskiego; 
zaś 906 r. pułki Chorwatów z wojskiem Olega wyprawione zostały przeciwko 
Grekom. Ojczyzna tych Chorwatów hyła późniejsza Rus Czerwona, która bę- 
dae czas jakiś w związku z państwem polskićm, w r. 981 dostała się we wla- 
danie księciu ruskiema Włodzimierzowi, który ja 993 r. zbrojnie trapit, jak 
się zdaje za opór stawiany jego panowaniu. Ażeby ci wschodnio-haliecy Chor- 
waci mieli należeć do wielkiej monarchii czeskiej za Bolesława II, jest rzeczą 
bardzo wątpliwą. W późniejszych czasach nazwisko Chorwatów w tych kra- 
jach już się nie wspomina. Pamiątka ich tylko utrzymała się w niektórych 
miejscowych, nazwach we wschodnim Haliczu (Chreut, Charwin, i kharzewice), 
oraz w ludowej nazwie Karpatów: Horby (Chryby, Cherby). O Chorwatach po~ 
łudniowo-słowiańskich w królestwie Trójjedynem czyli Chorwacko-Slawońsko- 
Dalmackiem, w Węgrzech, Rakusach Dolnych, na Morawii, w Krainie, w Przy- 
morzu i t. d. ob. Kroacyja, Słowiańszczyzna i Słowianie- Południowi. Tu 
tylko wspomnieć wypada, że wszystkich Chorwatów w państwie austryjackićm 
wyłącznie zyjących, biorąc za zasadę mowę, jako jedynie prawdziwą w roz- 
rożnianiu narodowości, było w r. 1842 razem w powyższych ziemiach 801,000, 
nie licząc w to mieszkańców słowiańskich na pólwyspie Istryjańskim, począw= 
Szy od rzeki Raszy (Arsa), następnie całego Przymorza z wyspami aż do rzeki 
Cetyni (Boduli) a nawet aż do samej Neretwy, ztąd zaś na wschód w fureckicj 
Chorwacyi, którzy sami aż do dnia dzisiejszego, jak za czasów Konstantego 
Porfyrogenity, nazywają się Cherwatami, chociaż ze względów językowych 
Są Serbami. Chorwaci w starodawne) Czechii (w Kerkonoszach) rozdzielił 
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się bardzo wcześnie, bo już przed X stuleciem, na dwie żupy, które rozciąga- 
jąc się na poładnie od gór Kerkonoszshich w ziemiach, przez które przepływa- 
ją rzeki górna fzera i Nisa, dotykały na północ granie krajowych, mianowicie 
państwa serhshich Milezanów (późniejszego Zagostu) i zup Szląskich; otoczone 
zaś były župami czeskiemi: Kameniecką (na zachód), Bolesławską (na polu- 
dzie) i Zeleźnicką (na wschód). Stolicą jednej żupy było (jak się zdaje) dzi- 
siejsze miasto Mradisztie Mnichowe, a drugiej Turuow. Pierwsza wzmianka 
o tych czeskich Chorwatach ma miejsce u króla Alfreda (przed r. 900), który 
ich pisze Horii; druga znajduje się w oryginalnym przywileju ua założenie 
hiskupstwa pragskiego, wydanym przez papieża Benedykta i cesarza Ottona I 
w r. 973, a włączonym do późniejszega cesarza Henryka (1086 r.), zachowa- 
nym zaś u Kozmasu (Chrocati et altera Chorvati). Po raz zaś trzeci wspo- 
minani są Chorwaci w starosłowiańskiej legendzie o 8. Wacławie (z X wieku), 
Móra mówi, że po jego zamordowaniu przez Bolesława, matka jego Drahomira 
„ubnjawszł że sja smerti jego bieda w Chorwaty,” które leżały w sąsiedztwie 
żupy Staro- Boleshtwskiej, gdzie popelniane zostało owo zabójstwo 936 r. Na- 
stępnie już nigdzie nie ma wzmianki o tém nazwisku w Czechach, okrom trzech 
wsi, położonych w b. powiatach Łitomierzyckim, Rakownickim i Bolesław 
skim, które dotąd nazywają się Chartwatce (Charwalice). Nazwisko Chorwa- 
tów napotyka się takže w różnych miejscach u Serbów połabskich (Łużyczan) 
w nazwiskach niektórych wsiów i osnd, które czy pochodzą od Chorwatów 
Zatnirzańskich, czy też Kerkonoszskich, nie można orzec stanowczo. U Dit- 
mara wspominane są ztych miejscowości wieś (krunati (9841 r.i, obecnie 
zwana Hhordetha nad Halą; (hrubate zaś w akcie cesarza Henryka HE (1055 r.), 
Graal w akcie cesarza Henryka IV (1086 r.) it. d. © pochodzeniu i prze- 
mianach tormy nazwiska Chorwat różni różnie piszą: Szafarzik zaś mniema, że 
nazwisko to powstało od starożytnej nazwy Karpat: (herby (Chribu, u dzisiej 
szych Rusinów Tatrzańskich Horty, co znaczy góry) Ze zmianą b. na w. 
(co jest zwyczajnem) na Chery, a ziad Cherwaty (tyle co góracy, górale), 
której te formy do dnia dzisiejszego używaja południowi Slowianie (pisząc tyl- 
ko h zamiast ch, co ma swój powód z pisma cyrylskiego, w którćm, jak wiado- 
mo, nie ma głoski ch); w starobolgarskich, serbskich i rossyjskich pismach 
objawiają się następujące formy: Chorwaty, Chrowate, Chrawali, Chrwate, 
Chrwali; w czeskich (horwali, n w polskich Karwaciit. d. Ze wszystkich 
tych form najstarsza i najpierwotniejszą jest (hrwatin (w liczbie pojedyńczej), 
a Chrwuti, później Chrwate (w liczbie mnogiej), ze znakiem jednak miękkim po 
literze r, powstałym ze zesłabłego ż, istniejącem w korzeniu Chrió, Chribet, 
Chrebef. ta jest grubiel; regzta tych form jest późniejszą odmianą narzeczy lub 
cudzoziemskim sposobem pisania, z mnóstwa których najzwyczajńiejszym 
u Greków jest frobdtoi albo Norbafoi. u piszących zaś po łacinie krajowców 
Croatae, Chrobatae, Haruati (gdzie u zapewne wymawiali jak e), a u obeych 
łacinników Crawati, Cruirali, Crowate it. p. Forma madziarska tego nazwi- 
ska jest Horirat, a niemiecka (wziecia z łaciny) Kroat albo Krobat. O innych 
szczegółach pod względem etnograficznym, obyczajowym i zwyczajowym 
znajduje się wiadomość w Tygodniku illustrawanym u roku 1853 w artykule, 
pod tytułem: Rzut oka na Słowiańszczyzwnę południową i zachodnią (Nr. 201) 
i w drugim, pod tytułem: Chorwacyja i Sławonija (Nr. 207). Ad. N.— Pf. 
RKroacyja (właściwie Chorwacyja) czyli królestwo Chorwacko Slawońskie, 
do którego prawnie należy i Dulmacyja (ztąd królestwo Trojjedyne czyli Chor- 
węcko-Slawońsko-Da!lmackie), w ścistem znaczeniu obejmuje tylko właściwą 
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Chorwacyję, graniczącą na północ z królestwem Węgierskićm przez rzekę Dra- 
wę i Mur, na południe z morzem Adryjatyckićm i Pograniczem wojskowem 
Chorwackiem (w części przez rzekę Kupę czyli Kulpę): na wschód ztemże Po- 
graniczem wojskowem i Węgrami; na zachód zaś ze Styryją i Krainą; (od któ~ 
rej atoli d 22 Stycznia 1861 r. Międzymurze Chorwackie (Mur-lnse]) zo- 
stało odłączone i do żupy Zaladskiej (Szalad), w królestwie Węgierskien, 
wcielone), oraz Sławonżję (do której od d. 27 Grudnia 1860 r, na nowo nalee 
leży i župa Srjemsha (Syrmija), stanowiąca część dawnej wojewodziny Serb 
skiej. Wszystkie te kraje nazywane bywają Eanowiną. W rozciąglejszem 
znaczeniu królestwo Chorwackie obejmuje, (ak według prawa bistorycanego jak 
i z samej natury rzeczy, oprócz tego cale jeszcze Pogranicze wojskowe Chor- 
wacko-SŚloweńskie, oraz Dalmaeyję: obie prowineyje obecnie admiaistracyjnie 
rozdzielone i tylko przez osobę Bana z Chorwacyją cywilną w zawiązku będące. 
Nazwa historyczna (urzędowa i narodowa) królestwa Chorwackiego odnosi się 
także i do wysp austryjackiego Przymorza (pomorza), dopiero od r. 1845 w zu- 
pełności odłączonych, oraz i do tak zwanej (horwacyż Tureckiej czyli Krainy 
(ob. Kraina 2). Właściwa (cywilna) Chorwacyja i Sławonija, wraz ze wspo- 
mnianą żupą Srjemską, zawiera 347, 50 mil kwadr., austryjackich czyli geogra- 
ficznych 363,23; z czego na Chorwacyję przypada 172,04, a na Slawoniję 164 
mił kwadr. ausiryjackich. Historyczne czyli dawne królestwo Chorwackie, 
które okrom Pogranicza Chorwacko-Slawońskiego obejmowało całą dzisiejszą 
Dalmacyję, z wyjątkiem powiatu Dubrownickiego Raguza) i Kotorskiego (Cat- 
taro), oraz okręgu Metkowiekiego (starodawną żupę Nereczańska) w powiecie 
Splitskim (Spalato, Spałatro), nadto dzisiejsze wyspy Przymorskie czyli Kwar- 
nerskie i dzisiejszą Chorwacyję turecką, wraz z nahijami Kupreszską i Liweń- 
ską w Hercogowinie, rozciągało się na powierzchni, zawierającej 4 201,55 mil 
kwadr., geogr.— Położenie. Właściwa czyli cywilna Chorwacyja vi Stawonija, 
leży między 3202'30'—37050' szerokości wschodniej (podług południka wy- 
spy Fero) a między 4508—460 28' takiejże szerokości północnej, i składając 
się z dwóch części (Chorwacyi i Slawonii), oddzielonych od siebie Pograni- 
czem Wojskowem Warażdińskićm, rozciąga się do morza Adryjatyckiego czyli 
Jaderskiego (Sinego), a raczej od zatoki Kwarnershiej czyli Chorwackiej (Kre- 
ackiej), aż do dolnego Dunaju (w granicach państwa Austryjackiego). Naj- 
większa dlugość tego kraju wynosi mil 55 a szerokość 151/,. Portów i przy- 
stani jest 14, z których port Bakarski, (Baccari), jeden z najdogodniejszych na 
morzu Adryjatyckiem, jest właściwie zatoką utworzoną z dwóch mniejszych: Ba- 
karskiej i Kraljewickiej, dlugą na 0'5, aszeroką na 0'2 mil; głęboką zaś 3—26 s. 
inne wazniejsze porty są: Rjecki (Fiume), głęboki do 30 s.raz Nowski, a 
z przystani 2 pod Martinszticą i Cerkwenicą. Powierzchniao obu królestw jest zu- 
pełnie odmienną: w Chorwacyi przemagają wzgórza, a w Slawonii niziny. Góry 
Chorwacko- Slawońskie należą do systemu gór Alpejskich i Kraszskich (Karst). 
Niziny w obu królestwach obejmują 148 mil kwadr. austr., czyli 42:69. Są 
to właściwie zachodnie krańce i ostatki wielkiej równiny dolno- węgierskiej, któ- 
rą stanowi głównie szeroka dolina największych rzek tutejszych: Drawy i Sa- 
wy.— Prody, Slawonija należy całkowicie do porzecza Dunajskiego, a zatem 
do działa Czarnomorskiego; Chorwacyja w części dotegoź a wczęści do Adry- 
jatyckiego; w części zaś stanowi teź własny wewnętrzno-ziemski czylistepowy. 
Porzecze Drawy obejmuje w Chorwacyi 23 mil kwadr., austr. Sama rzeka ta 
w Chorwacyi ma £4 mil dlugosci, a w całem królestwie 40, to jest połowę całej 
swej długości; głębokości zaś ma 8 do 20”, a szerokości pod Warazdinem 409' (pod 
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Osiekiem 1000). Do Drawy, z wyjatkiem Mury (dlugiej na 9!/ mili, a szerokiej 
przy ujściu pod Legradem 400', głębokiej zaś od 6 do 8') i kilku maleńkich, 
wpadają wszystkie inne rzeki z prawej strony. Porzecze Sawy zajmuje 
w Chorwacyi 148,4, a łącznie w obu krółestwach 152,4 mil kwadr. austr:, 
czyli 42,5%, powierzchni. Rzeka sama jednak przepływa tylko w Chorwacyi 
długość 22 mil, stanowiąc granicę (długą 5'/ą mili), z Pograniczem wojsko- 
wem, do którego całkowicie w dalszym swym biegu (63 mile) należy, a od 
Jasenowca z Turcyją. Cechą Sawy są liczne zakręty i wyspy, jakie tworzy, 
a poniżej Rugwicy ogromne bagna, oraz rychly jej bieg (pod Zagrzebiem 24' 
na 1 milę a niżej 6'). Szerokość jej wynosi przy wplywie do Chorwacyi (pod 
Breżcą) 300', pod Zagrzebiem 400, przy ujściu Loni 500': głębokość zaś 
od 5—8'— Klimat Cherwacyi i Slawonii mało dotąd jest naukowo zbadany. 
Przymorze Chorwackie z powodu swego położenia, głęboko na południe wysu- 
niętege, należy do najcieplejszych krajów państwa austryjackiego. W ogólno- 
ści klimat Chorwacyi jak i Slawonii jest coraz ostrzejszy, im wyżej na wschód 
i północ, a zmiany jego siły coraz naglejsze. Ludności w całóm królestwie 
(z Międzymurzem (37,101), a bez Srjemu, w 4857 r. liczono 865,009; z czego 
wypada na milę kwadr. 2,718 głów. Najludniejszą jest zupa Warazdińska, 
gdzie liczy się na milę kwadr. 4,610 ludzi. Podług narodowości (także w r. 
41857), wedle wykazu urzędowego w caem królestwie było krajowców (Sło- 
wian południowych) 812,348 (t. j. Chorwatów 591,932; Serbów 217,676; Sło- 
weńców 2.740); Niemców 17,410; Madiarów 11,190; Czechów i Słowaków 
3,190; Włochów 487; Greków 80; Armeńczyków (Ormijan) 19; Starozakon- 
nych 5,432, oraz Cyganów 1,660. Wyznania: Katolików rzymskich w r. 1857 
liczono 757,602; unickich 842, armeńskich 5; greków 83,026, ormijan dyza- 
nitów 7; Ewangelików augsburgskich 507, reformowanych 4,366; unitaryju= 
szów 29; starezakonnych 5,132. Gmin w całem królestwie liczy się teraz 
1,237, mniej niz dawniej z powodu, że miejskie złączone zostały w jedne wię- 
ksze.—Chorwacyja jak i Slowonija należy do krajów najbogatszych w kruszee 
i inne kopaliny, których jednak dobywanie podupadło w dawnych czasach, a ohe- 
cnie nie wiele robią dla podniesienia przemysłu górniczego. Drawa i Mura 
i niektóre inne rzeki do nich wpływające, toczą w swych nurtach złoto, którego 
płóczka daje rocznego zarobku 10,400 złr. (/ę łuta złota z 4,000 centnarów 
zwiru). Srebra nie ma. Miedź znajduje się prawie we wszystkich górach, 
lecz tylko pod Rudami (w pobliżu Samoboru) jest dobywaną. Zelazo jest 
wszędzie. Torf znajduje się pod Bedną, Loną it d. w obfitości. Zródla sot- 
ne są (znane) w górach Zagrzebskich i Zagórskich oraz w Kalniku, mianowie 
cie pod Slanią i Opatowcem. Pod górami Moslawińskiemi znajdują się bogate 
łożyska asfaltu i Źródła oleju skalnego. Obfite też są ta pokłady gip- 
su i gliny garncarskiej, lecz dotąd zaniedbane. Najlepszy marmur dobywa 
się pod Rjeką, górą Rowną, Karljowcem, Samoborem i Krapina- Najpiękniej- 
sze topazy i inne drogie kamienie znajdują się w obiitości w glinie i piasku 
w całem paśmie gór Moslawińskich. Góry Chorwackie obfitują także w %ró= 
sa mineralne.— Przemysł obu królestw jest głównie domowy i rzemieślniczy; 
fabryczny zaś istnieje tylko gdzie niegdzie, co ma swą przyczynę w niedostate= 
cznej liczbie i drogości siły roboczej, w niedostatku czynnych kapitałów iśrod- 
ków komunikacyjnych, a głównie w skutek braku zapotrzebowania z powodu 
ubóstwatkraju — Handel ogranicza się na wywozie bydła karmnego,surowychskór, 
futer sich, wiłczych, niedźwiedzich. kunich drzewa, budowlanego. pijawek: han- 
del przewozowy ma tu miejsce z Węgier i Banatu do nortów morza Adryjatyc- 
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kiego. Największa część zboża jest prowadzona Sawą i Kupą aż do Karljow - 
ca, następnie drogą do Rjeki; atoli iten handel w krótce upadnie, z powodu prze - 
niesienia się na drogę żelazną, która właśnie się buduje. Głównemi gościńca 
mi w Chorwacyi są drogi z Zagrzebia do Warazdina, a ztąd do gościńców 
węgierskich i styryjskich prowadzace, oraz idące od Zagrzebia przez Sisek 
i Karljowac do gościńców kraińskich. Na rzece Sawie aż do Sisku, a po 
Kupie, aż do Karljowca, odbywa się żegluga parowa, od tego zaś mia- 
sta i Sisku idzie gościniec do Rjeki. Sawa jest spławną od swego ujścia 
pod Białogrodem aż do Sisku. mianowicie dla paropływów i remorkie- 
rów: od Sisku, až do Jasenowca na granicy hraińskiej, gdzie idzie dro- 
ga żelazna południowa (rządowa), spławną jest tylko dla łodzi —Osteżata. 
W r. 1858 i 1859 szkół teologieznych 5, (łącznie ze Slawoniją), a w nich 145 
uczniów, z tych 1 szkoła dyjecezalna w Zagrzebie; gimnazyjów 6, a w tych 
1,047 uczniów, jedna szkoła realna w Zagrzebie a w tej uczniów 116; szkól 
elementarnych 288, a w nich 21,615 uczniów (wraz ze Slawoniją) oraz aka- 
demija prawnicza w Zagrzebie i szkoły żeglarskie w Bakrze (Buccari) i Rjece 
(Fiume).— Zarzad kościelny. Katolicy rzymscy mają arcybisknpa w Zagrzebie 
a biskupa w Modruszy (dla Slawonii), w Diakowie, (po madiarskua Denkowar) 
i w Pięciokościele: greko-unici zaś biskups w Kryżewcach. Grecy mają bi- 
skupa w Karljowcu i w Pakracu (w Slawonii drugiego).—Rzgd. Ustawa zasa- 
dnicza Chorwacka w głównych swych zarysach jost staroławną organizacyją 
słowiańską, jaką rządzili się Chorwaci i inni Słowianie, o wiele jvż wcześniej 
przed najazdem Madiarów, którzy przyjeli ją i dls siehie; dla tego też ustawa 
Chorwacka w większej swej części jest taką samą jak węgierska, którą z tych 
powodów wlaściwiej jest nazywać słowiańsko-wegierska lub węgiersko-chor= 
wacka. Jak «wiadczą dzieje chorwackie, nieli Chorwaci już przed swem zje- 
dnoczeniem się z korona węgierską własnych swoich królów, a gdy po wymar- 
ciu narodowej dynastyi dobrowolnie obrali sobie i ukoronowali na królu chor- 
wackiego w Białogrodzie Kolomana, króla węgierskiego, Chorwacyja połączo= 
na była z koroną węgierską tylko uniją osobistą. Królowie węgierscy Wsta- 
piwszy na tron chorwacki, byli koronowani w Chorwacyi; niektórzy nawet 
wpierwej zostawali królami chorwackiemi anizeli wegierskiemi. Królowie wę- 
gierscy reprezentowani byli w Chorwacyj przez swych namiestników czyli ba- 
nów, którzy zależeli tylko odkrólów węgierskich, a nie od rządu węgierskiego, 
W r. 1527 Chorwaci obrali sobie za króla Ferdynanda Habshnryskiego, który 
już był królem węgierskim. Do sejmu królestwa Trójjedynego udał się Karol 
VI z prośbą o przyjęcie sankcyi pragmatycznej (1713 r.), co przekonywa. że 
to królestwo (regna Croatiae, Stavoniae et Dalmatiae) uważane było za króle- 
stwo oddzielne od węgierskiego. Obecnie w Chorwacyi panoje dziedziczny 
król konstytucyjny (na teraz z rodu habsburgsko-lolaryńskiego), który jest za- 
razem cesarzem ausftryjackim, królem wegierskim i t. d. Od czasu zaginienia 
starodawnej kurony chorwackiej. (gdzieby ona była i czy istnieje w Rzymic, 
czy w Wiedniu, niewiadomo), królowie chorwaccy zwyklisię koronować, łącznie 
podczas koronacyi na króla wegierskiego, tak zwaną koroną s. Szczepana, przy- 
czem obecną jest osobna deputacyja sejma królestwa Wrójjedynege. Podobnież 
rzecz się ma z podpisywaniem dyplomu koronaeyjnego od r. 1648, w którym 
ostatni taki dyplom oddzielnie podpisał Ferdynand II. Prawa, jakia posiada 
król chorwacki, są następujące: mianuje arcybiskupów, biskupów, kananików, 
udziela krajowcom szlachectwo, różne przywileje;.jest najwyższym sędzią kra- 
jowym; mianuje urzędników cywilnych i wojskowych; stanowi o pokoju i woj- 
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Lie; zwoływa j ropuszcza sejm (za pośrednictwem bana) it. d. Sejm króle- 
stwa Trójjedynego jest starodawnego pochodzenia; już bowiem za czasów Ter- 
pimira jest wzmianka o sejmie, odbytym w Bihczy 837 r., a następnie o oddziel- 
nych sejmach po przyłączeniu się Chorwacyi do korony węgiershiej, az do 
ostatnich czasów. Sejm chorwacki, zwołany przez króla za pośrednictwem 
bana, składa się tylko z jednej izby (węgierski z dwóch). W takim sejmie za- 
siadają członkowie wezwani pismem bana (/fferae banales), to jest arcy-biskup 
zagrzebski, patryjarcha karljowacki i wszyscy biskupi (trzech wyznań); wice- 
kapetan (podwojewoda), pełnoletni magnaci (welikaszowie), wielcy Zupanowie 
iich zastępcy; nssessorowie bana, Zupan Turopolski; oraz wybieraini, których 
wysyła każda żupa po jednym z kazdego swego okręgu. Miasta wolno czyli 
królewskie, okręgi Turopolski, Rjecki i Bakarski, miasteczka mające swoje ma- 
gistraty i iune uprzywilejowane oraz większe gminy wysyłają deputowanych 
stosownie do ludności mniej 3,000 mieszkańców liczące jednego, a dwóch, 
3—%5,000, trzech 5—8 000, czterech zaś liczące więcej nad 8,000 ludno- 
ści. Wszystkich posłów wybieralnych jest 120. Do r. 1848 sejm chorwacki 
stanowił i rozkładał podatki. Dawniej wybierał hana, obecnie tylko wojewodę 
i protonotaryjnsza (prabiljeżźnika). Sejmowi przewodniczy ban.—Zarzęd kre- 
jotcy. Przed r. 4848 Chorwacyja reprezentowaną byla w Wiednia przez kan- 
cellaryje nadworną wegierską; po ogłoszeniu zaś konstytucyi z d. 20 Paździer- 
tika 1860 r., niworzeno oddzielną reprezentancyję królestwa Trójjedynego 
w Wiedniu, dzsiejszą kaucellaryję nadworną królestwa Trójjedynego (3 Lutego 
1862 r.). Namiestnikiem królewskim jest han, dawniej obierany przez sejm 
a dziś mianowany przez króla, (palatyn, judew curiae, ban). Jest on zwierz- 
chnim sędzią ziemskim i prezesem stolu bańskiego (sąd najwyzszy); właścieic 
lem obu pułków banackich w Pograniczu wojskowem i wodzem naczelnym 
wojsk tamže; tytułuje się także wojewodą (kapetanem) Pouńskim i Pokupskim, 
gubernatorem Rjeckim, zwykle tež przez sejm bywa obierany wojewodą. Ban 
mianuje podwojewodę i podbana; zwoływa sejm i przewodniczy mu. W spra- 
wach cywilnych zastępuje go namiestnik bańiski (locumtenens banalis), zwykle 
arcykiskup (dawniej biskup) zagrzebski. Gdy w r. 1848 ustała miia z We- 
grami. sejm chorwacki upoważnił bana do uarganizowania rady bańskiej, która 
w r. 1850 zamieniła się w zarząd bański a następnie w e. hr. namiestnictwo, 
któremu d. 14 Marea 1861 nadano tytuł Namiesfniciwa króleicskiego a banowi 
jego prezesostiwo, Namiestnietwo to jest najwyższą wladzą cywilną, odbierają- 
cą rozkazy od samego króla za pośrednictwem kanelerza nadwornego. Chor- 
wacyja (jak i Slawonija) posiada podobna, jak w ególe wszystkie kraje korony 
węgierskiej, starostowiańską organizacyję župna czyli gminową, opartą na roz- 
ciągłym samorzadzie. Dzieli się na 4 żupy (komitaty ezyli hrabstwa): Za- 
grzebską, Warażdjńską, Kryżewecką i Rjecką. Zupy te dzielą się znów na 
okręgi (processus) a te na kotary (districtus). Na czele żupy stoi wielki żu- 
pan, którego mianuje król; innych urzędników wybiera sama župa. Rady žu- 
powe odbywają regularnie cztery razy do roku swoje posiedzenia (skupsztiny, 
kongregacyje), a składają je wszyscy mężczyzni mający w Żupie większą po- 
siadłość nieruchomą, księża, uczeni, (abrykanci, wieksi kapcy, urzędnicy wła- 
ściwej żupy i t d Do r. 4848 sejm stanowił wszelkie podatki; później jednak 
rząd wiedeński przywłaszczył sobie to prawo i dotąd wybiera podatki za posre- 
dnictwem władzy skarbowej, której prezesem jest ban, a jego zwierzchnikiem 
minister skarhu w Wiedniu. Konstytucyję chorwacką wyjaśnił królko a dobrze 
Regusław Szulek w dziele: Hertcatsko-ugarski ustaw ili konstitucija (w Za- 
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grzebie, 1861 r.). — Dzieje. Cesarz Konstanty Porfyrogenita pisze o przyjściu 
Chorwatów do dzisiejszej ich ojczyzny tak: „Za czasów cesarza Heraklijusza 
wpadli Awarowie do Dalmacyi... i osiedliwszy się tu, zwolna zaczęli napadać 
na Rzymian... i wyparli ich”... Działo się to około r. 630. Cesarz Heraklijusz 
wielce żałując utraty Dalmacyi, umówił się z książętami Chorwatów, mieszka- 
jącymi pierwotnie w okolicy Tatr, w dzisiejszej Galicyi wschodniej, i odstąpił 
im Dalmacyję, pod warunkiem, aby wyparłszy z niej Awarów i osiedliwszy się 
tam ze swym ludem, uznawali nad sobą jego władzę. Chorwaci zgodzili się 
i jedno pokolenie ich, to jest 5 braci Kluk, Lowel Kosnec, Muchol i Cherwat oraz 
dwie siostry Tuga i Waga, wraz ze swą czeladzią, przybyli do Dalmacyi, a po 
kilkoletniej wojnie zwyciężywszy Awarów, których w części wytępili, a w czę= 
ści zamienili na poddanych (1634—638 r.), jedna część „Chorwatów, osia- 
dłtych w Dalmacyi, odłączyła się i zajęła Hliryję i Pannoniję ¿ci mieli podobnież 
swego księcia, który będąc niezależnym od księcia chorwackiego w Dalmacyi, 
jedynie tylko z powodu związków przyjaźni wysyłał doń posłów z darami”. 
Tym sposobem wkrótce po osiedleniu się Chorwatów za Dunajem powstały 
u nich dwa władztwa, to jest Dalmackie i Posawskie. Najbiiższemi sąsiadami 
Chorwatów byli: 1) Słowianie Korutatscy, którzy już dawniej zajęli byli ziemie 
dzisiejszego arcyksięstwa Austryjackiego (Rakuskiego), Styryi, Korutan i Krai- 
ny (aż de granic dzisiejszego Tyrolu i 2) Serbowie, którzy niedlugo po Cher- 
watach także wyszli z krajów Zalatrzańskich i za pozwoleniem cesarza Iiera- 
klijusza, zajęli Serbiję, Bośniję, Neretwę, Zachlum, Trawaniję, Konowlije i Du- 
klę, ziemie leżące na wschód i południe siedzib chorwackich. Granice ówcze- 
snej Chorwacyi, Konstanty tak opisuje: Od rzeki Cetiny zaczyna się Chorwacyja 
i ciągnie się w tę stronę ku morzu aż do granie Istryi czyli do miasta Albunon; 
w stronę zaś ku górom poniekąd dosięga aż wyżej Istryi. W okolicy Cetiny 
i Chlewna dotyka się granic Serbii”. Podłag Konstantego, Chorwaci Dalmaccy 
przyjęli chrześcijanizm jeszcze za cesarza Heraklijusza, co zapewne ma zna- 
czyć cząstkowe tylko krzewienie się tu nauki Chrystusowej a nie ryczałtowe 
jej przyjęcie. "Treściwy rys dziejów Kroacyi, Slawonii i Dałmacyi, podany 
będzie w artykule: SZowiańszczywna. Pf.—Ad. N. 

Broka, krobia krohka, krubeczka, po arabsku i turecku kyrda, łągiew, na- 
czynie skórzane do noszenia wody: ztąd kyrbadzy który nosi wadę w kyrbaz, 
nosiwoda. W naszym języku, wyraz ten oznacza rodzaj koszyka uplecio- 
nego czy z wikliny czy ze słomy, w który wieśniacy uzbierane w lesie grzy- 
by składają; w mniejszym ksztalcie noszą plecione z kory lipowej z przykry= 
ciem zawieszone na plecach, gdy się w podróż udają. 

Krobia (po niemiecku Króben), dawniej w województwie, obecnie w wiel- 
kiem księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, powiecie Krobskim położo- 
ne miasto, w XII wieku było jeszcze wsią, lecz wielka i zamożną, a około 
roku 1232 nadana została przez Władysława Plwacza księcia wielkopolskiego 
biskupom poznańskim wraz z wolnością bicia ta monety. Krobia dawniej Sul- 
kowem się nazywała, a Długosz nazywa ją Su/cowa-Krobia. Nie ma żadne- 
go atoli dowodu, aby biskupi poznańscy rzeczywiście pieniądze tu bić mieli. 
Trudno także oznaczyć, kiedy Krobia przywilej miejski otrzymała, lecz za 
czasów Starowolskiego (ob.), odznaczała się przez swe bogactwa i wspaniałość 
gmachów, a biskapi mieli w niej zamek obronny, który sterczał na wzgórzu za 
miastem w kierunku Gostynia i stawiany był przez budowniczego włocha Jana 
Quadro. Zamek ten niedawno rozebrano, a na miejscu jego jest dziś szkółka. 
Miasteczko to w XVI wieku osiadłe było sukiennikami. Kto i kiedy kościół 
parafjalny tutejszy założył, nie wiadomo. Jest on niemylnie dziełem jednego 
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z biskupów poznańskich i sięga starożytnością swoją zapewne XHI wie- 
ku. Aż do XV był z drzewa; w tym czasie Andrzej z Bnina biskup po- 
znański (od r. 1438—1479), wzniósł go z cegły palonej pod tytulem ś. Mi- 
kołaja. Kosciół ten przez dwa wieki utrzymywał się w dobrym stanie. Do- 
piero roku 4641 Andrzej Szołdrski biskup poznański, widział się zmuszonym 
kościół ten restaurować i rozprzestrzenićc. Ale brzybudowawszy do niego 
wieżę i używszy ku temu nie zbyt biegłego architekta, stał się przyczyną cał- 
kowitej ruiny gmachu. Wieża bowiem w czternaście lat później, to jest 4659 
roku, za rządów parochiją W ladysława Boruckiego, archidyjakona uniejowskie— 
go, proboszcza krobskiego, runąwszy, zgniotła dach, przebiła murowane po~ 
dnichienie i ściany porysowala. Następca ks. Boruckiego, ks. Mateusz Ogro- 
mnicz dźwignął znowu z gruzów świątynię, ale w tej nowej restauracyi gma- 
chu, załarły się jeszcze bardziej ślady budowy z XV wieku Andrzeja z Bnina. 
Nowa świątynia krobska spłonęła w pożarze miasteczka 1757 r. Odbudował 
ją znowu ówczesny biskup poznański Teodor książę Czartoryski. Wszakże 
ledwie gmach ukończonym został, aliści piorun uderza w jego wiezę dnia 4 
Czerwca 1763 r. i zrządza w nim wielką szkodę. Naprawiony, poświęconym 
zosiał 1767 r. J. Kukaszewicz (Opis hist. kościołów ete. w dawnej dyjecezyż 
poznańskiej, I1, 67) wylicza 5 nagrobków małoznaczących, przeniesionych tu 
z dawnego kościoła, następnie 10 na ścianach zawieszonych wizerunków, 
m tych wazniejsze: Teodora księcia Czartoryskiego biskupa poznańskiego 
zmarłego 1768 r. w mieście Dolsku: Michala Bartłomieja z Czekarzewie Tarły 
biskupa poznańskiego, zmarlego 1716 r. z napisem w języku łacińskim: Piotra 
z Czekarzewic Tarły biskupa poznańskiego, zmasłego w Warszawie 1722 r.; 
Stanisława Mozyjusza hiskupa poznańskiego, pięknego pędzla F. 1. Eriderice- 
g0; Andrzeja Stanisława Mlodziejowskiego biskupa poznańskicgo; Młodziejow= 
skiego kasztelana, i t. d. Kosciół posiada dość znaczną biblijoteczkę. Księgi 
jego zaczynają się od roku 1636 i zawierają notalki o rozmaiiych zkądinąd 
znanych zdarzeniach krajowych i miejscowych. Znajduje się tu ehrzciel- 
nica starożytna z napisem łacińskim, i kielich z r. 1695, albo, jak inni czytają 
zr. 1595. W kościele krohskim odbył w roku 1602 d. 18 Czerwca sławny 
Wawrzyniec Goślieki (oh ), biskup poznański, kongregacyją synodalną, na któ- 
rej znajdowało się całe duchowieństwo dekanatu szremskiego, nowomiejskiego, 
kościańskiego, koźmińskiego, krobskiego, szmigielskiego i wschowskiego. 
Prócz kościola parafijalnego znajdują się jeszcze w Krobi dwa kościołki: 
4) ś. Idziego, stawiany częścią z kamieni polnych, ezęścią z cegły palonej. 
Tradycyja miejscowa i Długosz przypisuje wystawienie tego kościołka Piotro- 
wi Duninowi. Tymczasem jest on dziełem Andrzeja z Bnina biskupa, który 
był zamiłowany w budownictwie. Nie ma tu żadnych zgoła pamiątek. 2) Ko- 
ściołek szpitalny ś. Ducha. Założyciel i data wzniesienia onego, nie są wiado- 
me. Istniał on juź atoli na początku XVI wieku. W dawniejszych czasach 
znajdowały się w Krobi dwa szpitale i szkoła w połowie XV wieku exystują- 
ca. Krobia dziś należy do rządu W 213 domach roku 1837 rachowano lu- 
dności 1,258 głów. Izraelici mają tu swoją synagogę. Jest fizykat, urząd 
ekonomiczny (Domainecn-Amt) oraz poczta konna. Odbywają się w roku 4 
jarmarki kramne i na bydło. Krobia odległa od Rawicza 23/1, od Poznania 
14 mil. C. B. 
Hrobski powiat, położony w wielkićm Księstwie i okręgu resencyjnym 
Foznańskim, graniczy na północ z powiatem Kościańskim i Szremskim, na 
wschód z powiatem Kroloszyńskim i częścią okręgu regencyjnego Wrocław- 
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skiego; na południe z tymże okręgiem regencyjnym; na zachód z powiatem 
Wschowskim. Okolica powiatu Krobskiego jest równa, wyjąwszy niektórych 
wzgórz około Gostynia, Ponica i wsi Bartoszewice. Głównym środkiem za- 
robkowania mieszkańców jest rolnictwo i chów bydła. Przy końcu 1837 ro- 
ku liczono w powiecie koni i źrebiąt 6,476; bydła rogatego 23,319; owiec 
440,391; kóz 113; świń 7.469; w ogóle sztuk 447,468. Powiat zatem Kreb- 
ski należał do jedenastu powiatów najzamożniejszych w dobytek i w ich rze- 
dzie zajmował pierwsze miejsce. Jest więc w całóm księstwie Poznańskiem 
z tego względu, najzamożniejszym. Powiat ten zawiera cbszerności mil kwa- 
dratowych 19,09 albo włók połskich 6,236, czyli morgów magdeburgskich 
410,191. Urodzajność ziemi oznaczyć można jak następuje: bardzo urodzaj- 
nego gruntu 136,693 morgów; średniego gruntu 136,749 morg magd.: lekkie- 
go 136,749 morgów. Ludność ogólna powiatu w roku 1837 wynosiła podług 
spisu regencyjnego 60,577 głów. Stosunkowo na 4 kwadr. mili głów 3,173, 
Ludność miejska 21,388, wiejska 39,189. Dymów liczono w powiecie miej- 
skich 2870, wiejskich 4,748; w ogóle 7,618. Rzek w powiecie większych 
jest dwie: Obra i Orla; mniejszych dwie: Dąhrożna i Kania. Obra, pod wsią 
Mszycin i folwarkiem Talary, przez ćwierć mili tylko dotyka granicy powiatu 
Krobskiego oddzielając go od powiatu Szremskiego. Orla zrasza część połu- 
dniowo-wschodnią powiatu płynąc około miast Jutroszyna i Dubina; około wsi 
Widawy przyjmuje Dąbrożnę i wpływa do Szląska. Dąbrozżna płynie wzdłuż 
średniej części powiatu, oblewa miasto Miejska górka i łączy sie z Orlą; Kania 
płynie z południa na północ, zrasza miasto Gostyń, niedaleko folwarku Bogu- 
sławki wpada do Obry. Jezior i bagien w tym powiecie nie ma, chociaż są ni- 
ziny i mokre łąki. Lasów jest cztery: Łaszezyński, Pakosławski, Szkaradow- 
ski i Sworowski. Powiat Krobski liczy parafij katolickich 25, protestantskich 8. 
Do katolickich należą kościoły parafiijalne w miastach i wsiach: Dubin, Gole- 
jewko, Jntroszyn, Kotaczkowice, Konary, Krobia, Łaszczyn, Miejska górka, 
Niepart, Pakosław, Pempowo, Poniec, Sarnowo, Skoraszewice, Słupia, Smolice, 
Szkaradowo, Zakrzewo, Żytowiecko, Domachowo, Gostyń, Gostyń stary, Siemo- 
wo, Strzelce wielkie; filijalne kościoły: księży filipinów w Gostynin, Chwalko- 
wo, Rawicz, Piaski, Sarnowo, Waszkow luterski i Waszków kalwiński Zy- 
dzi mają w powiecie 6 synagog: w Rawiczu, Gostynin, Jatroszynie, Krobi, 
Duhinie i Piaskach. We względzie policyjnym powiat Krobski dzieli się na 6 
okręgów, jako to: Sarnowski, Jutroszyński, Krobski, Gostyński, Bojanowski, 
Krobski. Miasta Rawiez, Bojanowo, Jutroszyn, Poniec i Sarnowo, do Żadnego 
okręgu nie nalezą, i są pod hezpośrednim dozorem powiatowego landrata. Do- 
bra rządowe w powiecie Krobskim położone, składają jeden amt albo ekonomiją 
zadzierzawioną Krobia, i jeden urząd administracyjny w Rawiczu. Traktów 
większych przez powiat Krobski przechodzi dwa, to jest jeden z Rawicza na 
Miejshą górkę, Kobylin do Kalisza; drugi z Rawicza na Bojanowo do Rydzyny 
i Leszna. 'Traktów mniejszych jest w tym powiecie 15. W Rawiczu exy- 
stuje urząd zwierzchny pocztowy (Post-Amt); poczty konnej jest w powiecie 
5 stacyj: w Rawiczu, Bcjanowie, Gostyniu, Miejskiej górce i Krobi. Poczt li-- 
stowych trzy: w Ponicn, Jutroszynie i Sarnowie. Cały prawie dzisiejszy po- 
wiat Krobski należał do dawnego województwa Poznańskiego ze wszystkiemi 
miastami, w obszerności mil kw. 18,76. Mała część ze wsią Pawłowo i dwo- 
ma mniejszemi osadami w obszerności mil kw. 33, należała do dawnego woje- 
wództwa Kaliskiego, Powiat Krobski ma miast 10, te są: Rawicz, Bojanowo, 
Gostyń, Jutroszyn, Poniec, Sarnowo, Miejska górka, Krobia, Dubin, Piaski: ma- 
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jętności 79; wsi większych 141; wsii osad mniejszych 97. W ogóle wsi 
i osad 238. C. B. 

Erochmal, ob. Myczka. 

Krochnal '(Chajim), z Krakowa, kaznodzicja, wydał 1697 r. p.t. Ocar Chajim 
(„Zródło życia”), dzieło exegetyczne na większą część Pisma ś. Starego testa- 
mentu. W temze dziele wzmiankuje o innej pracy swojej p. t. Chel we-Cho- 
mak („Przedmurze i mur”). F. Str. 

Erschmal (Nachman', syn Szaloma Krochmalnik z Brodów, filozoť żydo- 
wski, który w nowszych czasach na oświatę swoich współwyznawców, szcze- 
gólnie galicyjskich, przeważnie wpłynął Urodził się on 1785 r. w Brodach. 
Kiedy fanatycy w r. 1816 prześladowali swiattych i uczonych izraelitów: 
S. L. Rappoporta, Cwi Natkes i Izanka Ertera, rzucając na nich klątwy, wtedy 
usiłowali takze poniżyć Krochmala, zmyśliwszy kłamstwo, jakoby on odłączył 
się od rahinicznego judaizmu i stał się zwolennikiem wyznaweów Karaitów. 
Krochnalowi Inbiącemu spokój, potwarz ta dotkliwy cios zadała, gdyż bał się, 
aby nie został wciągnięty w kłótnię i nie doznał przez to przeszkód w naukach 
swoich, wymagających swobodnego umysłu. 7 uczynionego zarzutu lak do- 
brze się usprawiedliwi! listem, (wydrukowanym w cześci w dziele Sulami(k, 
a w eałkowitości w piśmie Hacfirah wydanćm przez M. H. Letterisa), iż nawet 
wielu oriodoxów przekonało się o jego zupełnej niewinności. Młodzież izra- 
elska, która od 1814 r. zaczęła się zbierać w jego domu, eoraz to liczniej z zR- 
pałem się do niego garnęła. Nauczał on ją to języków, to badań starożytności, 
to nakoniec matematyki i algebry, stosując się w tym względzie do popędu 
i usposobienia sluchaczów. Nank swoich najczęściej udzielał podczas wieczor- 

nych Lrzechadzek po poln za miastem i na sposób dawnych uczonych działał 
na umysły więcej ustnemi rozmowami niž książkami. Wdziękiem swej mowy 
przyciągał do siebie ladzi i wielki miał dar rozwijania władz umysłowych 
i zdolności młodzieży. Największa część współczesnych mu uczonych wy- 
znania mojżeszowego, w krajach północnych, mogą być uważani za jego ucz- 
niów; wpływał on bezpośrednio lub pośrednio na wszystkich, którzy prawdy 
szukali. Do liczby jego słachaczów należą: S. L. Rappoport, obecnie rabin 
Pragi Czeskiej i M. H. Letteris. Krochmal byt nader pohożnym, zachowywał 
bez wyjątku wszystkie przepisy religijne, ale śmiało powstawał na zabobony 
i chlostał fanatyzm kiedy potrzeba było. Przyjmował prawdę z jakiegokolwiek 
Źródła pochodziła. Okało 1826 r. poznał pisma ilegla i od owego czasu tak 
pilnie je studyjował, iż ani jednego ustępu nie opuścił, któregoby nie zgłębił. 
Rzeczone pisma tego głębokiego myśliciela (którego system „„filazofiją filozofii” 

nazywał i za swisi więcej z esseńskim judaiznem niż z chrystyjani- 
zmem uważał), pobudziły go do zrobienia próby, wynalezienia do jego idei pod 
stawy w judaizmie i wykrycia harmonii między teologiją żydowską a prawdzi- 
wą filozofiją. Dia nicpowodzenia w interessach handlowych i nieszczęsnych 
wypadków, opuścił w r. 1836 Zołkiew i udał się do Brodów miasia rodzinnego, 
gdzie mając odpowiednią polrzehom utrzymania posadę i pożądany spokój umy- 
słowy, napisał arcyważne religijno-filozoficzne dzieło, p. t: More Nebuche ha- 
zman („Przewodnik obłąkanych dzisiejszego czasu”), w któróm złożył wszy- 
stkie rezultaty swoich diugoletnich stadyjów. Obejmuje ono: wskazówkę okłę= 
dów każdego ze stronnictw krańcowych w religii żydowskiej; pogląd na staro- 
żytną historyję Zydów ze stanowiska ich duchowego rozwoju; dzieje religij- 
nej filozofii u tychże, za czasów Filona Alexandryjczyka; odkrycie oryginalne- 
go systemalu teologii w pismach Aben-Ezry; artykuły o kabbale, gnostycy- 
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zmie i t. p.; objaśnienie istoty Halacky i Agady (ob. Talmud) i historyją ich 
powstania; wolną krytykę biblijną, co do cznsu, w jakim niektóre ustępy i roz- 
działy psalmów i innych części Biblii ułożone zostały. W r. 18388, z powodn 
słabości zdrow'a, Krochmal widział się zniewolonym przenieść się do Tarnopo- 
la, by ostatnie lata zycia w blizkości swoich lamże mieszkających dzieci 
przepędzić. W tymże roku wystąpił z pięknym artykułem w obronie M. Maj- 
umonidesa i Aben-Bzry przeciw Samuelowi Dawidowi Luzzato, który tych uczo- 
nych zaczepił J. L. Zunz w Berlinie uporządhował i na widok publiczny wy- 
dał pisma Krochmala, po zaopatrzeniu ich wstępem i niektóremi uwagami, 
we Lwowie 1851 roku (druga edycyja nastąpiła tamže w roku 1863). Praca 
ta, załecając się głębokością i oryginalnością myśli, zyskała uznanie u wszyst- 
kich uczonych żydów i w wysokiej u nich jest cenie. Pomniejsze ar(ykuły 
i listy Krochmala są zamieszczone po czasopismach żydowskich, a mianowicie 
w Sułamit (1848), Cefrah (Zotkiew, 1824), (udzież w 4teji 5tej części Ke- 
rem Chemed. F. Str. 

Krocień, ob. Kroton. 

Aroczewszki (Jacek), akademik krakowski, wierszopis, żyjący w połowie 
XVII wieku, Jest on autorem wielu pancgiryków na cześć znakomitych ludzi 
swego czasu, pomiędzy któremi znaczniejsze są: 1) Aeternus honor (Kraków, 
1617, w 4-ce), panegiryk Janowi Suchodolskienu, dziekanowi wielickiemu; 
2) Virius honorata (tamże, 1647, w 4-ce), poema winszujące Grzegorzowi 
Królikowskiemu, officyjałowi sandeckiemu; 3) Rosefum D. Jagellonis (tamże, 
1644, w 4-ce), panegiryk dla 15 kandydatów akademii krakowskiej. F. M. S. 

Erogulec, gatunek jastrzębia, ob, Sokół. 

Mrogulszi (Józef), kompozytor, urodził się r. 1817 w Tarnowie w Galicyi 
z ojca Michała Krogulskiego, także muzyka i kompozytora kościelnego (zm. 
1859), kształcił się w mnzyce i grze na fortepijanie pod okiem tegoż, był nastę= 
pnie od r. 1838 dyrektorem muzyki chóra ks. pijarów, dla którego wiele napi- 
sał dzieł i nauczycielem śpiewu w zakładzie naukowym sióstr miłosierdzia. 
Wydał Zbiór śpiewów kościelnych, ofiarowany rektorowi ks. Pijarów, ohejmn- 
jacy 10 mszy na kilka głosów i organ. Prócz tego, napisał kantatę na Naro- 
dzenie N. Panny, nieszpory, psalm 132, trzy hymny, oratoryjam Wielkopiąlkowe 
czyli muzyka passyjna, miserere, reąuiom i kilka innych kompozycyj kościelnych. 
Napisał nadto kantate na cześć ś. Józefa Kalasantego, fundatora pijarów, kom- 
pozycyję z chórami i orkiestrą p. t. Karawana, wykonaną r. 4835 w resursie, 
sonatę ofarowazą Kurpińskiemu, dwa kwartety (dziela 2 i 8), la bella Craco- 
viana, waryjacyje na fortepijan i wiele pomniejszych kompozycyj, jak waryja- 
cyj, rondów, tańców it. p. Zmarł młodo w d. 9 Stycznia r. 1842 w Warsza- 
wie, a na jego pogrzebie artyści wykonali Requiem Kozłowskiego i psalm Do- 
brzyńskiego. J. M. Wiślicki wydał broszurę p. t. Józef Krogulski jako kom- 
pozytor religijny (Warszawa, 1843). 

Krój, jest to silny nóż żelazny, stanowiący część skladową niektórych 
gatunków pluga, tych szczególniej, Które używane są do orki ziemi ciez- 
kiej, zbitej lub nowin; umieszczony on bywa w grądzielu, w małej odle- 
głości przed odkładnicą i lemieszem. których działanie ułatwia przerzy- 
nając ziemię, a tem samém zmniejsza potrzebną siłę pociągową. Płasz- 
czyzna kroju bywa zwykle pionową, niekiedy jednak pochylają ją ku le- 
wej stronie o 4 — 8 stopni, w cela powiększenia stateczności pługa; koniec 
noża znajduje się o parę cali przed ostrzem lemiesza i o kilka lub kilkanaście 
linij powyżej niego. Podług Smalla, najkorzystniejsza odległość krojn od le- 
miesza wynosie ma 8 7,-—B!/, cali, zboczenie na lewo mierzone w końcu kro- 
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ja 1/,—1 cala i tyleż w zmianie tegoż końca po nad ostrze lemiesza. Oprócz ma- 
lega zboczenia na lewo, krój pochylony bywa ku przodowi pługa, któren to kieru- 
nek korzystny jest z wielu względów; sprawia on, ze krój przerzynając korzenie 
lub szczątki roślin, działa nakształt piły, dopemaga do wyrzucenia na wierzch 
kamieni znajdujących się w gruncie i do zagłębiania się pługa, a tém samém ula- 
twia pracę robotnika. W niektórych okolicach używają kroju okrągłego, mają- 
cego ksztalt krążka z zaostrzonemi brzegami, obracającego się na osi i do poło- 
wy zagłębiającego się w ziemię; działa on nakształt piły kołowej i z korzyścią 
może być użyty w gruntach torfowych lub trawą zarostych, Jecz w gruncie ka- 
mienistym w krótkim czasie uległby zniszczeniu. Stosowny jest w ogóle tylko 
do orki płytkiej, gdyż średnica jego nie powinna przechodzić 14 cali. „AŻ M. 
Broje, (herb), przedstawia w polu czerwonóm trzy kroje żelazne od pługa, 
końcami na zewsątrz w trzy strony tarczy zwrócone, w gwiazdę trzyramienną 
ułożone; w szczycie hełmu ogon pawi. Od niego pochodzić ma herb Rola, Tó- 
zniący się tylko dodaną we srodku różą i piórami strusiemi w hełmie; zdaje się 
jednak, że Rola jest herbem pierwotnym, a lo tém bardziej, że Krojów za go- 
dło nżywa zaledwie trzy rodziny. gdy tamten kilkudziesięciu służy. J. Bt 
Krok albo Krak, wedlug podania jeżeli nie król, tedy zwierzchni książe Cze- 
ski, potomek Samona, potężnego monarchy slowiańsko-morawsko- czeskiego, 
rządził krajem mądrze i sprawiedliwie, w drugiej połowie VIK stulecia. Lele- 
wel utrzymuje, że Samo i Krok jest jedną i tąż samą osobą. Wedlug innego 
znowu podania, po bezpotomnej śmierci Klenia, syna Czecha, widząc naród po- 
trzebe nowego księcia, dla wydobycia się z dziewięcioletniego bezrządu, wy- 
prawił poselstwo do Lecha, księcia Polskiego z prośbą, aby objął rządy ziemi 
czeskiej: lecz ten będąc już w seędziwym wieku, wymówił się od tego i pora- 
dził, ażeby Czesi obrali sobie za króla Kroka czyli Kraka, dziedzica na Wlado- 
rzu i rzadzcy żupy Zateckiej czyli Łuchiej, najstarszego syna Hleda: co się też 
stało na sejmie w Wyszehradzie. Krok objąwszy rządy, prowadził wojnę z Ju- 
lijuszem Cezarem o granicę nad Dunajem; następnie panował w Polsce, gdzie 
założył miasto Kraków. Nakoniec, za zgodą władyków i starszych ludu, zdał 
rządy Czech na syna swego Kroka czy Kraka Il. Zona jego nazywała się Bożena 
Wieszczka, córka Milenka, którą wyda! za swego sprzymierzeńca Markotra, króla 
Franków. Krok założył gród Kroków czy Kraków nad rzeką Mżą, o 2 godzi- 
ny drogi od miasta Rakownika i sławnej góry Rzyp. Ad. N. 
BMrokier, doktór medycyny, sławny lekarz w Polsce, w pierwszej połowie 
XVII wieku. Podlug Siarczyńskiego hył on mistrzem w akademii krakowskiej 
i lekarzem nadwornym Krzysztofa księcia Zbarazkiego, koniuszego koronnego, 
z którym przy poselstwie w r. 1621 jeździł do Turcyi, gdzie do chorej sukanki 
Walidy matki cesarza, przyzwany przywrócił jej i zdrowie, i łaskę zyskawszy 
użył tej pory do zrobienia poselstwu polskiemu przysługi. Petrycy Sebastyjan 
w dziele Polityki Arysfolelesowej, str. 82, wspomina Krokiera Polaku, biegłego 
nauczyciela w prawie w akademi krakowskiej, który tęż naukę publicznie da- 
wał w akademii padewskiej. F. M. S. 
Krokiew, w wiązaniu dachowóm belki proste pochyle, w końcach belek 
osadzone i parami z sobą się łączące, nazywają się krokwiami; do nich przybi- 
jają się łaty lub deski, służące za podparcie dla właściwego przykrycia dacho- 
wego. Belki przeznaczone na krokwie, mają wymiary poprzeczne zależące od 
natury przykrycia. Krokwie obecnie niekiedy urządzają się z żelaza, które 
w budowlach wszystkie prawie części drzewne może zastąpić. 
Krokodyl (Crocodiłus Br.). Krokodyle w rzędzie jaszczurkowatych 
tworzą oddzielną rodzinę, przez niektórych zoologów poczytywaną za rzęd 


102 Krokodył — Kroxosz 


oddzielny, z powodu zachodzącego w ich budowie niejakiego podobieństwa 
z żółwiami. Odznaczają się one pomiedzy jaszczurkami okryciem pancerzo= 
watóm, wialkością. tudziez dzikością, Rodzina (a składa się z Irzech rodzai 
mieszczących w sobie około 14 gatunków; wszystkie one podobnie jak inne 
gady przebywają w wodzie i na lądzie, żyją w najgorętszych czę- 
ściach ziemi, w rzekach lub ich ujściach; żywią się wyłącznie innemi zwierzę= 
tami, należą do zwierząt najdrapiezniejszych i są w niektórych krajach, jak np. 
na Borneo, isto(ną plagą. Trzy rodzaje składające rodzinę krokodylów są: 
Krokodyl właściwy, Kajman albo Alligator (ob.) i Gatożjal (Rhamphostoma, 
Wagł.) (ob.). Nie mówiąc o dwóch ostalnich jako na miejscach właściwych 
wspomnianych, powiemy tylko o krokodylach właściwych, z których najzna- 
komitszym jest krokodyl nilowy (Crocodilus nitoticus Cuv., Lacerta crocodi- 
lus L), żyjący w Egipcie w górnym Nilu, gdzie nie jest tak rzadkim, jak nie- 
kfórzy utrzymują, i nigdy na północ za miasto Dzirdzeh (Girgch) nie przechodzi; 
dochodzi 30 stóp długości, grzbiet ma pokryty sześcioma rzędami (arczy kwa- 
dratowych, prawie sobie równych, wylrzymujących działanie zwyczajnej kuli 
karabinowej. Prócz lego znajdaje się prawie we wszystkich rzekach Afryki. 
£tarożytnym krokodyle były znane a nawet czczone od Egipcyjan, którzy dzikim 
dostarczali pożywienia, a na wpół oswojone hodowali około świątyń swoich. W ha- 
takumbach starożytnych IEgipcyjan znajdnje się wielkie mnóstwo ciał zachowa- 
nych krokodyli, które są znpsłnie podobne do teraz żyjących, co zdaje się 
stwierdzać przez Cuvier'a wyrzeczone zdanie, że zadne zwierzę w slanie dzi- 
kim, nawel w ciagu najdłuższych peryjodów historycznych, w budowie swojej 
Zndnej nie doznaje zmiany. Starożytni Eeipcyjanie mniemali, ze Jchneumon 
włazi w paszcze śpiących krokodyli i tym sposobem je zabija. Inne gatunki 
krokodyli właśccwych są: (roc. biporcatus Cuv., mający osiem rzędów tarczy 
owalnych wzdłaż grzbietu, znajduje się na wielu wyspach morza indyjskiego; 
Croc. acutus Cuv., z czterema rzędami tarczy, z których dwa skrajne są nie 
regularne, znajduje się na Saa- Domingo i innych wielkich Antyllach. 
KroX0SZ, ten maleryja? farbierski otrzymuje się z rośliny krokoszem far- 
bierskim, Carthamus tincioria zwauej, która pochodzi z Egiptu i goracych 
stref Azyi, gdzie pierwotnie do użytku (urbierskiego zastosowaną zoslała, na- 
stępnie przeniesiona ją do Europy, mianowicie do Hiszpanii, Tarcyi, Włoch, 
południowej Francyi, a ztąd do Niemiec, Węgier, Polski i t. d., gdzie starannie 
uprawianą być musi. Uprawa krokoszu także przeniesioną została na wyspy 
Filipińskie, do Mexyku i południowej Ameryki. Krokosz jest to roślina doro- 
czna, do rodziny złożonych należąca, mająca łodygę prostą. dosyć (wardą 
i gładką, jasno szarego koloru. która doszedlszy około 3 stóp wysokosci, dzieli 
się na gałęzie, noszące na sobie liście formy owalnej, zrzadka ząbkowane i ma- 
temi kolcami na ząbkach opatrzone. Każda gałązka kończy się kwiatem zlo- 
zonym, mieszczącym na wspólnym osadniku wiele kielichowatyeh koron, pię- 
knie czerwonego koloru. Korony tych kwiatów powyrywane ze wspólnego ohry- 
cia kwiatowego i następrie w cieniu wysuszone, albo też poprzednio jeszcze 
właściwym sposobem przygotowane, stanowią materyjał farbierski, o którym 
mowa. Użycie jego już w starożytności znane było, a nawet, jak mówi Vol- 
ney (ob.) w swojej podróży do Bsipfu, farbiarze Tyrn (ob.), których wyroby 
starożytne ludy wielce sławily, tego materyjału używali, Chińczycy od da- 
wnych czasów używają krokoszu do otrzymywania najpiękniejszych farh czer- 
wonych; farba z niego wyrobiona pod nazwiskiem bing u nich jest znaną, a da- 
my chińskie używają jej za pięknidło. Największa część krokoszu przychodzi 
do kandlu z Indyj wschodnich i Turcyi; gatunki z Azyi pochodzące w ogóle są 
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najlepsze, krokosz zaš we Francyi i Niemczech uprawiany, o połowę mniej 
farbnika zawiera. W handlu zwykie znajduje się krokosz w postaci mass bru- 
dno-eżerwonego koloru, złożonych z włókienek koloru czerwonego, miękkich 
i giętkich w świeżym krokoszu, w starym zaš kruchych, splowiałych i ubogich 
w farbnik; ten bowiem w przystępie światła i powietrza łatwo ulega zepsuciu. 
Krokosz zawiera dwa farbniki, żółty i czerwony; ostatni kartaminą zwany, ma 
właśnie zastosowanie w farbierstwie, chociaż w krokoszu w nadzwyczaj szezu- 
płej ilości się znajduje, albowiem według doświadczeń Sa/refat'a ilość jego tyl- 
ko 3—6 na tysiąc wynosi. Warbnik zolty w krokoszu bardzo obfity, nie może 
mieć zastosowania w farbierstwie, nie utrwala się bowiem we włóknach i może 
być z nich latwo, nawet czystą wodą wypłukany. Użycie krokoszu w farbier- 
stwie do otrzymywania różnych odcieni koloru czerwonego, jest dosyć upo- 
wszechnione, kolory te bowiem odznaczają się pięknością; są wszakże bardzo 
nietrwałe, i dla tego materyjał ten do farbowania welny i bawełny się nie uży- 
wa, lecz głównie tylko do wyrobów jedwabnych, w których mniej idzie o trwa- 
łość, jak raczej o piękność kolorów. Można się jednak spodziewać, że w naj- 
nowszych czasach otrzymane chemicznie farby z aniliny i naflaliny (ob), pod 
nazwiskami: fuchsiny, azaleiny, rożeiny, rouge de mauve, rouge de Magenta, 
anileżny, indisiny, harmaliny, rżoliry, purpuryny, solferino, fenameiny, rus- 
siny it. d. znane, a mające najrozmaitsze odcienia kolorów czerwonych, fijole= 
towych i niebieskich, odznaczające się przytóm trwałością, mocą i żywosścią 
barw, prawdopodobnie krokosz z użycia w farbierstwie zupełnie wyrugują, 
albo też nżycie jego znakomicie zmniejszą. Oprócz hezpośredniego zastosowa- 
nia do farbowania tkanin, otrzymują jeszcze z krokeszu rozmaite przetwory, 
między innemi farbe zwaną: rouge en tasse albo r. an assiettes, Tellersv. Tas- 
serofh, używaną szczególniej do malowania sztucznych kwiatów, która zwykle 
znajdnje się w handlu rozciągnięta na płaskich miseczkach porcelanowych lub 
tahliczkach z blachy białej, a powstaje z kartaminy zarobionej małą ilością 
gummy. Kartamina nałożona na papier stanowi pięknidło, pod nazwiskami 
rouge en feuille, r. A Kspagae, r. de Portugal znane; stanowi ona także część 
składową pieknidła różem zwanego, które pwstaje z delikatnego proszku tał- 
ku (ob ), kartaminą na różowo zabarwionego, następnie przy zwilżeniu ete- 
rem (ob.), ntariego z i procen. około kwasa stearowego lab olbrotu (ob.), 
i umieszczonego w końcu w stosowych do tego naczyniach. Kartamina używa 
się także w malarstwie ogniowóm ua poreelanie, szkle ii. p. Po rozmaite 
szczególy dotyczące hodowania rośliny krokoszowej, zbierania z niej kwia- 
tów, przygotowywania z nich materyjału [arbierskiego, uzycia go, (arbowania, 
sposobu wyciągania farbnika i t. d. odsyłamy czytelnika do dzieł techni- 
cznych. T.C. 

Krokow5ki (herb). Na tarczy w polu czerwonem, trąba myśliwska ezar- 
na, na dwóch plaszych nogach leżąca, ze sznurem węzłowatym. Na hełmie 
dwie ręce w zbroj złożone jakby do prosby lub modlitwy. 

Arokowski (Jozafat), professor retoryki w szkołach kijowskich, żyjący 
w drugiej połowie XVII wieku. Jesi w druku jego kurs wymowy dla użytku 
tychże szkół pod tytulem: Penuaritum Tullianae eloquentiae ad usus politicos 
Romolante junentuli in Collegio Kijovo Mohidleato accomodatum (Kijow, 1688 
roku, w 4-ce). F. M. S. 

HrokowsRi (Piotr Jacek), wierszopis, akademik krakowski, żyjący w piew= 
szej połowie zeszłego stnlecia. Jest w druku jego: Armamentarum Palladiis 
(Kraków, 1725 r., in folio). Panegiryk dla 10 kandydatów akademii i Hera- 
tombe ccelo grafiossima D. Bonavenlura (tamże, 1729 r., in folio). 
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Król, władzea absolutny albo konstytucyjuy kraju, królestwem zwanego (po 
grecku: basileus, po łacinie: rer, po niemiecku: Kónżg). O pochodzeniu tego 
wyrazu (po czesku: král, po serbsku kralj, po rossyjsku i rasku: korol, po ma- 
dziarsku: kiraly i po rumuńsku: krajuł), znajduje sie rozprawa braci Iireczków 
w dziele: Über die Achtheit der Kóniginhofer Handschrift (1862 r, ia E Ek 
gdzie ci autorowie wnoszą podług innych (Szafarzika, Mikloszicza, Grimma 
i wielu innych), że wyraz ten powstał u Czechów od imienia cesarza Karola 
Wielkiego, po niemiecku Karl, tak, jak cesarz (po czesku cisarz, po słowacku 
i rusińsku cysar, po rasku car) od imienia Caesar. Zauważyć tu należy, że 
i Madziarowie mają w swym języku ten wyraz (Ażraty to jest Mirat czyli 
z miększem l jak w polskim języku) oraz Rumuni swoje Krajuł. Rossyjarie 
używali i używają tego wyrazu (Korol) tylko przy obeych monarchach, jak np. 
Korol polskij, czeskżj, mając swoje car. Z monarchów serbskich nazwał sie 
królem pierwszy Michał Dakljański (1050—80), otrzymawszy insygnija kró- 
lewskie na swe żądanie od papieża Grzegorza VII, który nazywa go w pismie 
z r. 1078 „ren Sclavorum.” Pf. Królowie,równie jak cesarze, wyłącznie noszą 
tytuł Majestas (Królewska mość); są niemniej i inne przywiązane do tej godno- 
ści przywileje, dotyczące po większej części ceremonijału, a objete w dyplo- 
macyi nazwą honorów królewskich. Takie honory zresztą posiadają niekiedy 
także państwa, których panujący nie mają (ylułu królewskiego, jak np. dawniej 
rzeczypospolite Wenecka i Zjednoczonych Niderlandów, dziś jeszcze £zwaj- 
caryja, elektor Heski i w części takze Wielcy Ksiażęta. Zreszlą w Europie 
noszą tytuł królewski, oprócz królów rzeczywistych, lub takich którzy złożyli 
albo utracili koronę, małżonkowie królowych panujących w Hiszpanii i w Por- 
tugalii, lecz dopiero od chwili narodzenia następcy. W dawnćm cesarstwie 
Niemieckićm obrany za życia cesarza następca, miał tytal „króla rzymskiego; 
takąż godność nadał swojemu nastepcy Napoleon I. F. A. L. 

Król, wyraz ten Orzechowski wyprowadza z greckiego, zkąd Węgry wzięli 
kiral, „u Rusi korol, u nas Lachów kzl.” Czacki przeciwnie pisze: „,To sło- 
wo król, jest prawdziwie słowiańskie; w Serwii panujący nazywali się w grec- 
kim języku despota, a w swoim dyjalekcie kra; w czeskim znajdujemy słowo 
kral. U nas w najdawniejszych pismach, nie widzimy słowa krał, ale król, 
i taż sama odmiana litery o za a, jest jedną z dawnych różnie dyjalektu polskie= 
go od czeskiego.” Najdawniejsze podania narodowe, mówią o wybieraniu 
swobodnym królów przez naród. Po traicznym zgonie Popiela, wybrano wie- 
śniaka, pasiecznika Piasta, który dał imię dynastyt wygasłej na tronie polskim 
za Kazimierza Wielkiego, a na książęcym w Mazowszu dopiero w roku 1526. 
Dawni nasi kronikarze mówią, że władza pierwszych królów ograniczoną nie 
hyła. O rządach przed Mieczysławem I, nie mamy nic pewnego. Boleslaw 
Wielki, rządził samowładnie, lubo w radzie jego zasiadało dwunastu mężów 
ze starszyzny. Malo wiemy o jego następeach. Bolesław Śmiały przypomi- 
nał rządy wielkiego: Władyslaw Herman, ledwie cień władzy królewskiej za- 
chował. Bolesław Krzywousty ulegał przewadze duchowieństwa, W po- 
działach kraju, które okazuje, że panujący uważali się za dziedzicznych panów 
ziem posiadanych, biskupi krakowscy z wojewodami krakowskiemi, stali prawie 
obok rozdrohnionych Piastów. Po spojeniu rozerwanych części Polski, Wła- 
dysław Łokietek i Kazimierz Wielki byli ograniczani radami biskupów i mo- 
znowładzców. W przywilcjach które wydawali, odwołują się na przyzwole- 
nie przedniejszego rycerstwa. „Widzimy (mówi J. Moraczewski), że w po- 
czątkach znajomej nam historyi narodu, raz brał górę niby absolutyzm, potóm 
znowu szło ograniczenie rządzącego, i to stosownie do jego osobistości. Sle- 
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dząc powody tych zmian, trzeba je upatrywać w tem, ze w Polsce, nie ustaliła 
się nigdy lenność, ale panował allodyjalizm (ob. Allodium). Z tego punktu za- 
patrując się na królów polskich, uważamy ich tylko naczeczelnil.ami wojennemi 
rycerstwa. Ktory teź król chciał mieć posłuszeństwo, ten prowadził wojny na 
wszystkie strony. araz możniejsi, gromadzili się koło niego, zdobywali bo- 
gactwa, a za Piastów i jeńce do pracy. Kto nie był posłuszny, został sądzo- 
ny prawem wojennćm, i nikt nie mógł ani mruknąć, bo do wojny potrzeba naj- 
większej karności. Wszyscy królowie polscy nie wojenni byli bez poszano= 
wania, bez dochodów i ledwie cieniem władzy. 7 prawa atoli, wszyscy od 
najpierwszego byli dobrze ograniczeni. Ślady ograniczenia, pominąwszy XII 
radzców przy Bolesławie Wielkim, mamy wyraźne dopiero za Władysława 
Hermana.  Bijograf świętego Ottona, pisarz z XIL wieku, donosi, że Włady- 
sław Herman, nie śmiał się nawet zenić ze siosirą cesarka, bez zezwolenia 
panów. W tym celu wice naradę (colloguium) odbywał i pozwolenie uzy- 
skał  Ortlicb, benedyktyn kościoła ewifalteńskiego, (Zieżfaltach) w Szwabii, 
który po śmierci Boleslawa Krzywoustego, hył w Polsce, i swą podróż, kró- 
cióteńko opisał, donosi, że wdowa Salomea, która była żoną Bolesława 
Krzywoustego, zwołała na walny wiec (colloguiam generale), synów swoich: 
Bolesława Koedzierzawego i Mieszka Slarego do Łeczycy, i radziła z nimi, 
czy ma córkę dać do klasztoru, czy za maż. Choć co do córki jesttu wzmianka 
tylko o naradzie ze synami, przeciez wyraźnie colloqium generale pokazuje, że 
do rady więcej i wiele osób wchodzić musiało. Kiedy gdzicindziej w Euro- 
pie, przez organizowanie lenności, upadało znaczenie rycerskie czyli arysto- 
kratyczne z korzyścią dla władzy monarchicznej; w Polsce przeciwnie, cią- 
gle postępowała arystokracyja, a ograniczenie królów wzrastało rok za rokiem,” 
(Starożytności Polskie, tom I, Poznań, 1842 roku). Co do tytułu królewskie- 
go władzców Polski i keronacyi, wiemy, że Mieczysław I, prosił papieża o ko- 
ronę, ale nadaremnie, że syn jego Bolesław Wielki tę godność sobie u Otto- 
na LI wyjednał, Tytul królewski przeszedł na jego potomków i dopiero ustał 
po zabiciu Stanisława biskupa krakowskiego, przez Bolesława Śmiałego i rzu- 
ceniu przez papieża klątwy. Przemysław książę Wielkopolski, w Gnieźnie 
roku 1295, przez arcybiskupa gnieźnieńskiego na króla był namaszczony i ka- 
ronowany, a gdy następnego roku zakończył życie, Władysław Łokietek bez 
królewskiego tytulu Wielką Polską rządził. Po nim Wacław król czeski 
i książę małopolski, opanowawszy Wielkopolskę, koronował się w roku 4300 
w Gnieźnie na króla polskiego. Po jego śmierci w roku 1305, tytuł królew- 
ski ustał, póki go w roku £320 Władysław PKokietek, dziedzic juz całej Pol- 
ski, wraz z królewskiemi oznakami w Krakowie nie przybrał Od tego cza- 
su następcy tego tytułu nigdy używać nie przestali. Książęta piastowscy, 
ziemię swoje prawem dziedzictwa posiadali, a Bolesław IH, podzieliwszy kraj 
pomiędzy synów swoich, postanowił, aby księstwo Krakowskie na najstarsze- 
go zawsze z potomków spadało ze zwierzchnią władzą. Pierwsi królowie 
po ustaniu tytału królewskiego, Przemysław, Wacław, Władysław Łokietek 
i Kazimiera Wielki, nie na mocy elekcyi królami byli. Ostatni koronę polshą, 
na obcego książęcia Ludwika królewicza węgierskiego chcąc przenieść, 0 wy- 
znaczenie następcy w roku 1339 z panami się układał, dla tego, że postano- 
wienie (0, usuwało od tronu prawych dziedziców piastów książąt mazowiec- 
kich i szlaskich. Wstąpienie na tron Ludwika, oslabiło władzę królewską, 
i dało przewagę moznowładziwu. Pragnąc jednej z eórek swoich koronę 
polską zapewnić, rozszerzył wolności szlacheckie. W Koszycach roku 1374 
zniósł prawie wszystkie podatki, i tylko poradlnego dwa grosze z łanu so- 
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bie wymówił, które nie szlachcic płacił, ale eliłopek z dóbr jego. Zobowią- 
zał się nadto nie dawac urzędów i zamków cudzoziemcom, ani idącym z ro- 
du panującym; układy te, wprowadziły nieznany zwyczaj targów u panów 
i szlachty o coraz nowe przywileje i wolności, które ujmę powadze królew- 
skiej przynosiły. Władysław Jagielło pośłabiając królowę Jadwigę, przy- 
rzekł przyjąć chrześcijaństwo z całym narodem, państwa dziedziczne do Polski 
przyłączyć, prowincyje utracone odzyskac, i skarby litewskie do korony wnieść. 
Po śmierci Jadwigi, Jagielło sądził, że przestał być królem polskim i wtedy po- 
jai za żonę Anne, córkę hrabiego Cyllejskiego, z córki Kazimierza W. wnu- 
czką, ażeby tronu polskiego nie ulraci. Następni Jagiellończykowie, a zwła- 
szcza Kazimierz, podczas wypraw pruskich, nieraz swobody i wolności szla- 
checkie zatwierdzali. Zygmunt I, zeby jego dziewięcioletni syn był obrany 
i koronowany, zobowiązał się piśmiennie, że Polacy nie będą obowiązani mło- 
demu królowi czynić posłuszeństwa, dopóki nie zaprzysięże im swobód i przy- 
wilejów nadanych przez dawniejszych królów, począwszy od Kazimierza Wiel- 
kiego. Zygmunt I zapewnił szlachcie zjazdy po śmierci królewskiej, na obra- 
nie i ogłoszenie nowego króla. W ogóle wszyscy panujący z Jagiellońskiego 
rodu przy wsiępie na iron, potwierdzali przysięgą i pismem szlacheckie swo- 
body. Po wygaśnięciu lego rodu, szlachta urządziła sobie nową formy rzadu. Ugo- 
dy, które kandydac. do tronu podpisywać musieli, dostały nazwę Pacta con- 
wenta (ob.). Pomimo rozszerzania swobód szlacheckich przez Jagiellonów, 
nie na samém tylko narodu zezwolenia, ale i na prawie dziedzictwa oparci, 
Polski i połączonych z nią ziem dziedzicami się pisali w urzędowych aktach. 
Ostatni Zygmunt August z tego rodu po mieczu, ostatni też lego tytułu używał. 
Po jego śmierci stany uchwaliły, ażeby więcej tego tytułu królowie nie nosili. 
Eról ten nawet do Liiwy dziedzieznego prawa swego, na rzecz rzeczypospoli- 
tej Polskiej ustąpiwssy, imię wszelako dziedzica do śmierci zatrzymał Od 
chwili elekcyj każdemu z panujących za granicą i każdemu szlachcicowi pol- 
skiemu wolno było ubiegać sie o koronę. Kandydat polski, bez względu, z ja- 
kiego pochodził rodu, nazywał się Piastem. Po zgonie Zygmunta Augusta 
wielu zyczyło sobie Piasta, a kandydatami wymieniano do tronu Jana Kostkę, 
wojewodę sandomierskiego, były głosy i za Janem Kochanowshim, słynnym 
poetą. Królowie: Michał Korybut i Jan NI, byli z narodowej szlachty. Po 
śmierci Sobieskiego r. 4696, postanowiono uważać za nieprzyjaciela ojczyziny, 
ktokoiwiek z Polaków chciałby zostać królem. Na sejmie konwokacyjnym 
1783 r. stanęło prawo, aby tylko rodowity Polak był na tron ehierany. Kon- 
stytucyja 1775 r. jako wieczystą ustawę zapisała, że tylko Piast może być 
królem; a Ustawa 3 Maja 1791 r. pierwszy raz dopiero wyrzekła dziedzictwo 
tronu. Po zgonie Zygmunta Augusta i po obraniu Menryka Walezyjusza, 
uchwalono ustawę ażeby królowie póki żyją, innego króla nie naznaczali, ani 
obierali, ani nakazy wali sejmu elekcyjnego, ani zadnym sposobem następcom 
do objęcia królestwa nie pomagali, ale żeby wieczuemi czasy, po zejścia królów 
wolny obiór zostawiony był wszysikim królestwa stanom. To zasirzezenie po- 
łożone na początku Paktów konwentów Henrykowi, powtarzane ciągle nastę- 
pnie były. Zygmunt Ki deklaracyją roku 4607 wydaną, a do Konstytu= 
cyi 1631 roku przyłączoną, oświadcza, ze się starać o następcę nie þe- 
dzie i takich za nieprzyjaciół ojczyzny i pospolitej swobody hurzycieli ogłasza, 
którzyby się ważyli co przedsięwziąć przeciw wolnej ełlekcyi. Kiedy Henryk 
m Polski uciekł, a Jan Razimierz zrzekł się korony, obadwaj za zmarłych po- 
czytanemi byli, w których miejsce nowego króla obrać należało. Po abdyka- 
cyi Jana Kazimierza r. 1689, oddzielną ustawą z.warowano, ze król dopóki 
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Żyje panować winien i niewolno mu o złożenie korony rzecz do stanów wnosić. 
Król polski mógł przyjąć inną koronę, gdyż żadna ustawa tego mu nie wzbra- 
niała, a przykłady historyczne za tém przemawiają. Władysław Jagiellończyk 
król polski, od Węgrów obrany, w obudwóch panował królestwach. Zyg- 
munt HI panującjuż w Polsce, objął po śmierci ojca swego rządy i koronę 
w Szwecyi. Henryka Walezyjusza nie dia tego stany Rzeczypospolitej 
pozbawiły korony, że wziął władzę we Francyi po bracie swoim, lecz dla 
tego, iż z Polski potajemnie wyjechał, a wzywany przez posłów i listy nie- 
chciał wrócić na czas oznaczony. (B. Lengnich: Prawo pospolite kró'estwa 
Polskiego, Warszawa, 1836 r.). Po zeonie Zygmunta Augusta, we wszyst- 
kich elekcyjach przestrzegano ściśle, aby król był koniecznie katolikiem. Dla- 
tego Stefan Batory i August H, musieli wprzód wyrzec się protesiantyzma. nim 
koronę otrzymali. Król w osabie swojej stanowił tak zwany stan pierwszy. 
Senat był drugim, a rycerstwo czyli szlachta trzecim stanem. Sam tylko król 
miał prawo przez umiwersały zwoływać, tak sejmy ordynaryjne czyli zwyczaj- 
ne, jak extraordynaryjne czyli nadzwyczajne. W r. 4775 stanęło prawo, że 
rada nieustająca, pomimo woli króla, mogła je zwoływać. WW posiadania atoli 
tego prawa, zostawali zawsze królowie polscy i nadwerężać go nigdy nie po- 
zwalali. Nietylto żadne obrady publiczne bez rozkazu króla zbierać się nie- 
miały, ale było zasadą, że bez niego postanowiona uchwała, mocy i powagi 
zadnej mieć nie może. Jeżeli możnowładzcy polscy, już sprzedajni od czasu 
pierwszej clekcyi, a coraz podlejsi, stawali sie zuchwalszemi dla swych kró- 
lów, ciągnąc za sobą tlamy ciemnej, ubngjej, zagonowej szlachty, w imię do- 
hra Rzeczypospolitej i mniej ukazywali szacunku dla tronu, za to lud i mie- 
szczanie, sama nawet szlachta. gdy czyściej przejrzała, okazywała szezere ku 
nim przywiązanie i miłość, Ile razy ohrazę króła ogłoszono i pod sąd oddana, 
zawsze większość była za królem. Wszelki zamach na jego życie był śmier= 
sią karany. Od czasów Kazimierza Wielkiego wybija myśl, że króla uwazża- 
no niejako zą nieśmiertelnego, bo dopiero ody następca był wybrany, ogłosz0- 
ny i koronowany, godziło się chować zwłoki poprzednika. Króla na sejmie 
i w mowach nazywano: „Miłościwym panem. Gdy wchodził na zebranie sta- 
nów, wszyscy siedzący z nakrytemi glowami, powstawałli i uchylali tylko ręką 
nieco kołpaków.  Pochyleniem głowy oddawano mu cześć jedynie, w żadnym 
wypadku szlachcic nie padał w dawnych wiekach na kolana. Raz tylko za 
przykladem Boratyńskiego, posłowie przyklękli gdy zanasili gorącą prośbę 
do Zygmunia Augusta o zerwanie ślubów małżeńskich 7 Barbara Radziwilło- 
vng W późniejszych wiekach czeste lego spotykamy ślady. Bo głównych 
powodów upadku krajn, przyczyniło się osłabienie władzy królewskiej, a wy- 
bujałość swobody szlacheckiej. Czuł to Stefan Batory, gdy nieraz powtarzał: 
„ze za wiele ma szlachta polska wolnosci” (Warszewicki). Mylnie się rozyi- 
sywał Adryjan Krzyżanowski w rozprawie swojej, że winą królów Polska upa- 
dła, dzieje ojczyste co innego mówią, Tytuł królewski wzrastał wraz z gra- 
nicami Rzeczypospolitej.  Oslalni król Stanisław August pisał się: „Król Polski 
wielki książę lilewski, ruski, pruski, mazowiecki, żmudzki, kijowski, wołyński, 
podolski, inilandzki, smoleński, siewierski i czernichowski.” Dochody króla 
stanowiły wyznaczone ekonomije, żupy solne, kopalnie olkuskie, cła i dochody 
z miast: Gdańska, Elbląga i Rygi. Prócz texo, należały dochody z mennie 
i opłaty za podwody. Trwały one aż do r. 1772. Zmniejszały się te dochody 
najprzód, gdy dobra i ekonomije królewskie zamieniono w staroslwa, a te ro- 
zrywali magnaci polscy na swój użytek, ażeby puszczać z nich zyski na mar- 
notristwo i zbytki wyuzdane: później Stanisław August z podziałem kraju i od- 
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padaniem całych prowincyj ubożał, aż sejm cztery milijony rocznej pensyi mu 
wyznaczył i ten ostatni Piast, co zapowiadał, że będzie panował chociaż na ta- 
kim kawałku panstwa jak jego kapelusz, nie miał nawet takiej piędzi swej zie- 
mi, nie znalazł też grobu na starym Wawelu krakowskim. K. Wł. W. 
Król, u ludn naszego w obrzędach i zwyczajach jako i grach, często się 
pojawia. Król migdałowy (ob. Trey króle), król kurkowy (ob. Braclwa slrze- 
łeckie), król pasterzy. W Kujawach jest zwyczaj w pierwszym dniu Zielo- 
nych Świątek, że kto w umówione miejsce, pierwszy z brzaskiem dnia przy 
pędzi najwcześniej bydło, jeżeli pasterz, królem. jezeli pasterka, królową zosta- 
je. Kto ostatni, ten przez trzy dni następne paść sam musi i dragich zastępo— 
wać. Cały dzień trwa zabawa, wolno udoić tyle z puwierzonych sobie krów 
mleka, ile się spodoba i na swój obrócić użytek. Za powrotem do wsi, każdy 
przynosi, na co zdobyć sic może do wspólnej uzzly. Królowi czy królowej 
znoszą kwiaty, pióra, to wsiążki i pierścionki, z których robią wieniec na przy- 
strój głowy króla albo królowej, którzy na uczcie pierwsze micjsce zajmują. 
Wyzauaczają sobie urzędników dworu, marszałka, kucharza, oraz słażhę do ich 
pomocy. Wszyscy wieczorem przywdziewają świąteczną odzież, z pasioiej 
trzody wybierają najokazałszego wołu, którego w calości okrywają płótnem, 
rogi zaś stroją w kwiaty. W pochodzie tryamfalnym, marszałek idzie na czele 
z przewieszonym ręcznikiem, pistoletem za pasem, i z biczem w ręku. Za nim 
dwunastu pasterzy z biezami. Za tymi postępuje śpiewaczka z dwunastą dzie- 
wczętami, otaczają przysirojoneso wołu, królowę prowadzi dwoje dziewcząt, 
króla dwóch pasterzy z biczami, obok najstarsi pasterze, a za nim 12 pastasz- 
ków postępuje. Pode wsią marszałek sirzela z pistoletu, zaczyna się trzask 
z biczów, Spiewy, a dziewczęta rzucają kwiaty pod nogi królowej. Orszak 
cały staje przed sołtysem, gdzie się zbiera wieś cala, witani przez gospoda- 
rzów i gospodynie. Wtedy okrytego wołu zgadują do kogo należy, poczem 
odprowadzają go właściciełowi, który przybyłych gościnnie podejmuje. W kar- 
czmie schodzą się zaraz, a przy skrzypku i basetliście wesolo bawią. tańcząc 
ochoczo i śpiewając przez cale święla Z tego zwyczaju Oskar Kolberg napi- 
sał operę p. n. Król pasterzy. Terav rzadko obrzud ten gdzie niegdzie się 
przejawia na Kujawach gdy do r. 1830 był powszechnym. Opisał ten obchód 
wierszem F. L. J. podchorąży 7-go pułku piechoty linijowej, w dzielku p. n- 
Pasterze na Bachorzy, sielanki kojawskie (Warszawa, £4827). — Król, gra 
w karty. Król, marszałek, szlachcie, mieszczanin i chłop, ogłasza się w tej 
grze, w miarę, jak pierwszem, drugiem, lab któremkolwick bądź daniem, kto 
siedm lew robił. Chlop królowi dwie karty najlepsze dawał, mieszczanin 
marszałkowi w daninie jednę składa, biorąc sobie najgorsze  Wymowna 
w niej była satyra rządu dawnego, w którym lud zawsze największego ucisku 
doznawał. K. W. W. 
Królestwo Boże. W modlitwie Pańskiej czyli Ojcze nasz, chrześcijanie 
wymawiając słowa: Przyjdź Królestwo Twoje, proszą: ażeby Bóg wszystkim lu- 
dziom dał poznać Boską naukę Zbawieieła i utworzył z nich jednę Jego ow- 
czarnię; aby królestwo łaski i miłości Bożej do serca proszących weszło; aby 
ich Bóg wyzwolił z jarzma namiętności; aby się coraz lepszymi stawali; aby 
w nich, i w bliźnich ich, Królestwo Boże, Królestwo prawdy i miłości panowa- 
ło; a następnie, aby ich do Królestwa Niebieskiego doprowadzić raczył  Ziba- 
wieicl zapytany od faryzeuszów, kiedy przyjdzie królestwo Boże, odpowie- 
dział im: „Nie przyjdzie królestwo Boże z postrzeżeniem (to jest podpadając 
pod zmysły); ani rzekę: Otoć tu, albo tam. Albowiem olo Królestwo Bože 
w was jest” ($. Euk., 17, 20—22). Jezus Chrystus chciał przez to powiedzieć, 
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że serce człowieka jest gruntem Królestwa Bozego, że zatćm cnoty i prawdzi- 
wie chrześcijański nmysi, powinny być świadectwem duchowego jego panowa- 
nia. W takićm znaczeniu, jako panowanie uczuć chrześcijańskich i świętej 
miłosci w sercu człowieka, uwazał Jezus Chrystus Królestwo Boże, gdy je po- 
równywał z kwasem, który z trzema miarami mąki mieszają, aby wszystka 
skwaśniała (s. Mat., 13,38). Te trzy miary mąki porównane być mogą 
z trzema głównemi władzami człowieka, jakiemi są: rozum, czucie i wola. 
Musi je zupełnie przeniknąć Królestwo Boże; rozumem powinien on poznać 
prawo Królestwa Bożego, sercem albo uczuciem umiłować toż prawo, a wolą 
je wykonywać. Królestwo Boże w sercach ludzi zaszczepić, tu zjednać pano- 
wanie prawdy i miłości nad błędem i samolubstwem, było głównóm staraniem 
proroków w Starym Zakonie, a Jezusa Chrystusa i apostołów w Nowym. 'Tej- 
że sprawie, to jest, zaszczepieniu w siebie i w bliźnich Królestwa Bożego, po- 
święcali się następcy apostołów i żarliwi posłańcy wiary, we wszystkich wie- 
kach chrześcijańskich. L. R. 
Królewicz Marko (Kratjewicz), znany i sławiany kohater serbski z XIV 
wieku, doląd hędący przedmiotem wielu naredowych pieśni i opowieści ludowych. 
Jakkolwiek był sprzymierzeńcem sułtana Tureckiego Bajazela I (Bajazyda) 
przeciwko hospodarowi Wołoskiemu, lud serbski, pomnąe na wielkie jego czym 
ny i miłość ojczyzny, wielbi go i chociaż poległ w bitwie z Wołochami, utrzy- 
muje, że Marko żyje jeszcze w ukryciu i że wróci kiedyś dla oswohbodzenia 
Serbów z pod tureckiego jarzma. Kiedy i dlaczego Marko skrył się przed 
światem, jedno podanie serbskie tak opowiada: Marko Kraljewicz przechadza- 
jac się jednego dnia po polu, ujrzał pacholę, które trzymając w ręku nieznane 
mu narzędzie (pistolet), rzekło: „Uciekaj Marku, bo cię zabiję!” Zdziwiony 
Marko pogrózką dziecka, zawołał: „Idź precz chłopcze! nie bądź głupcem.” 
Na to dziecko: „Nie wierzysz, Marku! abym cię więc przekonał, podnieś prawą 
rekę.” Marko pomyślał sobie: „Niech i tak będzie; wypełnię ządanie dziecka,” 
i podniósł prawicę. Pachelę cofnęło się, zmierzyło i wystrzeliło, a kula Mar- 
kowi dłoń przebiła. Marko boleśnie syknął, dziecka nie skarcił jednak, które 
mu przypomniało, że tylko spełniła jego wolę. Na głos Marka przybiegła przy- 
brana jego siostra Wila i rangę mu zagoiła. Marko poznawszy, że od tego na- 
rzędzia i największy wojownik może zginąć zręki nawet słabego dziecka, skrył 
się wraz ze swoim walecznym koniem Szarcem (Szaraczem) do pewnej niedo- 
stępnej jaskini, gdzie mu Wila usługuje. We wstępie do wybornego przekła- 
du tych prawdziwie homerowskich rapsodyj serbskich, dokonanego przez Ro- 
mana Zmorskiego, a wydanego p. t. Królewicz Marko, narodowe pieśni serl= 
skie, (Warszawa, 1859), wspomina tłómacz, że podług tych pieśni, Marko 
„zamknięty cudem w głębi jakiejs jaskini w górach, wraz z wiernym swoim 
koniem Szaraczem, śpi, szablę swą w skale utkwiwszy. Szaracz tymczasem 
Żyje mchem jaskini, który, kiedy wszystek wyjć i szabla utkwiona sama ze 
skały wypadnie, Marko obudzi się ze snu i znowu na świat powróci.” W od- 
syłaczu zaś do tego przytacza, że podług słownika serbskiego W. S. Karadzi- 
cza, jak niektórzy utrzymują, Marko Kraljewiez schronił się w góry, gdy po- 
raz pierwszy dostawszy do rąk broń palną, oglądając ją, przestrzelił sobie rę- 
kę. „Już teraz (rzekł) nie w świecie po męztwie; bo i największego bohatćra 
byle ciura zgładzić može.” W ostatniej znów pieśni Smierć Marka Królewi- 
cza czytamy, że ten powodowany słowami Wili, ogłaszającej mu, iż nadszedł 
już czas jego śmierci, uciął łeb swemu koniowi, pogrzebat go, a złamawszy 
szablę na czworo, a kopiję w siedmioro i rozporządziwszy testamentem ma pismie 
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swoją gotówką, zawartą w trzech kiesach „legł na spanie, na wieczne nie 
wstanie!... pod jodłą zieloną.” Ad. N, 
Królewiec, (po niemiecku Königsberg, po litewsku Karalancuge), uDlugc= 
sza Królów gród, Regiomons, stolica Prus starych i regencyi królewieckiej, 
druga rezydencyja królów pruskich, leży nad rzeką Preglem, na której siedin 
zbudowano mostów, o milę od ujścia tejże do zatoki Fryszhafu. Zbudowane 
na pograniczu poładniowo-zmudzkiem (Samlaad), miasto to odległe jest od mo- 
rza Baltyckiego o mil 6 ku zachodowi, o mi! 4 ku północy i składa się z trzech 
głównych części, to jest: Starego miasa, Łóbenicht('u i Kneiphofu. Wiiczy- 
wszy do lego 4 przedmieścia większe i 14 mniejszych czyli wól (Freiheiten), 
ma ono dwie miłe obwodu; w tej przestrzeni mnóstwo jednak jeszcze mieści się 
ogrodów, długi staw zamkowy ocieniony drzewami i kilka pusfych placów i pól 
uprawnych. Gród ten zalożony r. 1256 przez Krzyżaków i na cześć króla 
czeskiego Ottokara czyli Przemysława III, który im przyszedł w pomoc prze- 
ciw Sabitom Królewcem przezwany, nosi tytuł stolicy z powoda, że od r. 1457 
do 1525 był rezydencyją wielkich mistrzów zakonu teutońskiego (po ustąpieniu 
ich z Malborga) i dwóch pierwszych książąt praskich, hołdowników Polski. 
Zamek leży na małóm wyniesieniu; jeden jego boh blisko kościola S. Mikołaja, 
założył sam król czeski Ottokar; reszta zaś (tworząca wielki czworokąt, w ró- 
znych przybudowana czasach, miała podwójny mur i dziowięć wież i dotąd nie 
została jeszcze wykończoną; przed głównym przodkowym frontem, przy murze 
masztalni wzniesiono 3 Sierpnia 1862 r. bronzowy posąg króla Fryderyka £ 
wykonany w Berlinie przez Jakoht'ego i Sehliter'a. Miasto ma 21 kościołów, 
a między niemi jeden polski ewangelicki, jeden litewski ewang., a jeden kalo- 
licki z r. 4616 (odnowiony 1727 r.). mońdlitewnię mennonitów i piekną synago= 
gẹ wzniesioną po pożarze w r. £814 Nie jest ono ni pięknie, ni regularnie 
zabudowanóm; wszakże w niektórych jego częściach dają się widzieć okazale 
budowle, jak przy ulicy Królewskiej (v. nene Sorge) i Junkrowskiej, na placu 
teatralnym, w cyrkule powstałym po wielkim pożarze r 1841, a zwanym Vor- 
dere- Vorstadt i na ztąd prowadzącej ulicy glównej (Langgasse) około bursy 
do starożytnego cyrkułu Kneiphofu (Knipawy), na palach na wyspie Preglu 
zbudowanego, będącego dziś siedzibą zamożnego kupiectwa. W pośrodku 
Knipawy wznosi się kościół katedralny czyli tum, zbudowany r. 1332 przez 
wielkiego mistrza księcia Lotaryjusza (Ludara) Brunświckiego, na 286 stóp 
długi, na 9% stóp szeroki, z wieżą wysoką na 184 stóp, pysznemi organami, 
wykonanermi r. 4921 przez słynnego orgaumistrza Jana Jozuego Mosengel'a, 
grobami sześciu ostatnich wielkich mistrzów i książąt pruskich, i biblijoteki 
zwanej Wallenrod'owshą, ustawionej w dwóch izbach wieży katedralnej, zło- 
żonej z 10,000 tomów i zawierającej wiele ważnych w rękopiśmie dokumentów 
do dziejów ziem pruskich i tamtejszej szlachty. W r. 1449, w Piątek środo- 
postny odbyła się w kościele tym ostatnia solenna processyja duchowieństwa 
katolickiego, poczem rozpoczął w nim r. 4223 naukę i reformacyję Pruss, pier- 
wszy protestancki biskup samłandzki, Jerzy von Polenz (porównaj Gebser'a 
i Hagewa Beschreibung des Doms zu Königsberg (Królewiec, 1833 — 35 to~ 
mów 2). W ówczas lo założono takže pierwszą w mieście drukarnię Hansa 
Weinreich'a. Królewiec liczy obecnie około 5,000 domów, 640 śpicbrzów, 
50,000 mieszkańców, (w r. 1780 liczył ich 54,000), między któremi około 
2,000 żydów, i jest siedzibą ober-prezydenta ziem Pruskich (wschodnich, za- 
chodnich i Łitwy pruskiej), regencyi. sądu głównego apellacyjnego, wschodnio- 
pruskiege kollegijum handlowego i admiralicyjnego, towarzystwa kredytowego 
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(General - landschaft), główno = dowodzącego pierwszym korpusem armii, 
wreszcie uniwersylelu. Ostatni, założony w r. 1544 przez margrabiego bran- 
deburgskiego i księcia pruskiego Alberta I, a ztąd Collegium Albertinum zwa- 
ny, liczył r. 4644 za czasów wielkiego elektora przeszło 2.000 uczniów; obe= 
cnic liczba ich nie przenosi 300. Pierwszym rektorem był tu Jerzy Sabinus 
(ob.) zięć Mełanchtona. W r. 1844 obchodził uniwersytet w d. 27-—34 Sier- 
pnia z wielką okazałością, 300-13(nią rocznicę swego istnienia, w czasie której 
to uroczystości król sam położył 31 Sierpnia kamień węgielny do nowo wznieść 
się mającego gmachu uniwersyteckiego na placu teatralnym, na którym stoi 
także od 3 Sierpnia 1851 r. bronzowy posąg Fryderyka Wilhelma HI na koniu, 
wykonany przez Kissa. Budowla uniwersytecka (Albertinum) obok tumu się 
znajdująca, zwana także niegdyś Regiomontana i Pregeliana, w dziedzińcu któ- 
rej umieszczono Sioa Kanfiana, grobowiec Kanta, służy w części za mieszka- 
nie dla uboższych studentów, którym nadto przychodzi w pomoc wiele funda- 
cyj prywatnych w stypendyjach i wolnych stołach (Freitische). Uniwersytet 
w ciągu trójwiekowego swego istnienia, mnóstwo liczył znakomitości w zawo= 
dzie naukowym, że tylko wspomnimy tuimiona (akie jak: Bessel, Burdach, Boh- 
len, Fichte, Herbart, Jacobi, Kant, Lobeek, Olskausen i Rosenkranz. W ro- 
ku 1860 uczyło tu w wydziale teologicznym 4 zwyczajnych, % nadzwyczaj- 
nych professorów i 2 prywatdocentów, w wydziale prawnym 5 zwyczajnych 
i í nadzwyczajny professorów, w wydziale lekarskim 6 zwyczajnych (między 
niemi Ratbke), 2 nadzwyczajnych professorów i 2 prywatdocentów, w wydzia= 
le filozoficznym 43 zwyczajnych, (między niemi Lobeck, Nenmann i Rosen- 
kranz), 3 nadzwyczajnych professorów i 12 prywatdoceniów.  Uniwersylet 
posiada 5 klinik, 8 seminaryjów, między któremi odznacza sie założone r. 1723 
przez Fryderyka Wilhelma I seminaryjam dla księży polskich i litewskich 
(ewangelickich), niegdy pod kierunkiem znawcy lifewszezyzny profes. Rhesa, 
ogród hotaniezny, założony w r. 1609, a następnie wielce rozszerzony, gabinet 
anatomiczny, muzeum zoologiczne doprowadzone pod względem :technicznym 
do wysokiej doskonałości przez konserwatora Wiedemanna, gabinet numizma” 
tyczny, mineralogiczny i zbiór instrumentów fizycznych, dzieł sztuki i odle— 
wów gipsowych według antyków, nadlo pięknę óbserwatoryjum w r. 1814—13 
zbudowane, w korzystnem nader położeuiu, bo panujące nad całym prawie ho- 
ryzoniem, tak, że nawet spostrzezenia co do łamania się promieni gwazd w po- 
mniejszych wysokościach dopełnianemi Być mogą. Pomiędzy instrumentami 
astronomicznemi, wykonanemi w większej części pod dozorem Bessla, znajduje 
się od r. 1819 wielkie koło poładnikowe przez Reichenbacha, dzieło najdasko— 
Balsze może, jakie w tym rodzaju dokonano. Później wyrobione w Mnichowie 
dla tutejszego ohserwatoryjam wielki heliometr, z częścią optyczną wedle 
Frauenhofera, który r. 1829 ustawiono w wiezy zbudowanej ponad salą półno- 
ceną.  Biblijoteka uniwersytecka, po przyłaczeniu do niej zamkowej i miejskiej, 
wzrosła do 100,000 tomów; obecnie zaś pa darze i zapisie prywatnego ksic- 
gozbioru po bylym dyrektorze gimnazyjalnym T. A. Gottholdzie, liczy ona 
do 450,090 tomów, obok mnóstwa rękopisów, szacownych inkunabułów i mie- 
dziorytów. Tajne archiwum po niegdy zakonie krzyżackim, zawiera ważne 
akta i dokumenta do bistoryi Pruss, Polski i Niemiec, począwszy wod r. 1225 
i zostaje od r. 18411 pod dozorem osobnego dyrektora, jakim był od tego czasu 
professor Voigt (cb.). Szezęśliwszy od innych miast polskich Królewiec, do- 
chował tam w zupełności nietknięte źródła historyczne i jest dotąd najobfifszym 
skarbem dla dziejopisów zakonu krzyżackiego, Pruss, Polski i Litwy. Poró- 
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wnaj Gervaisa Die Gründung der Universität W. und deren Secularfeier 
16 t4 und 1744 (Gdańsk, 1844); Wila, Die dritte Jubelfeier der Albertus- 
Universttit zu K. (Królewiec, 1844). Oprócz trzech gimnazyjów, między 
któremi odznacza się Collegium Fridericianum, trzech wyższych szkół obywa- 
telskich, wyższej szkoły żeńskiej, szkoły francuzkiej, seminaryjnm nauczyciel- 
skiego, połączonego % domem sierot, posiada miasto akademije sztuk pięknych, 
staraniem Schón'a (ob.) r. 1845 urządzoną, obecnie pod kierunkiem Rosenfel- 
dera zostającą, szkołę przemysłową, handlową (od r. 1849), piękny teatr, in- 
stytut głuchoniemych, zakład ophfalmiczny i kilka uczonych towarzystw, między 
któremi jest towarzystwo niemieckie, zawiązane r. 1741, tow. fizyczno-ekono- 
miczne, zawiązane r. 1289 w Morądze (Mohrungen), a w r. 1795 tn przenic- 
sione, i tawarz. archeologiczne Prussia, zawiazane w r. 1846. Pomimo mo- 
źności żeglugi trójpokładowych okrętów na Preglu, rzece 30 — 70 stóp głębo- 
kiej, dochodzą jednak do miasta większe i obładowane statki, z powodu wiela 
płytkich miejsc w zatoce Hafn się znajdujących i takowe muszą być wyłado- 
wane na fury przy wejściu z morza do zatoki pod miastem i twierdzą Piława. 
Yandel Królewca przediem należącego do Ilanzy, był niegdyś w kwitnącym 
sianie, a nawet jednym z najczynniejszych i dotąd jeszcze dosyć jest ożywio- 
nym; warstaty okrętowe jednak znacznie w swych prodakcyjach zmniejszyły 
sic. Z pośród rozlicznych wyrobów królewieckich, słyną dotąd powszechnie 
wyroby cukiernicze, mianowicie marcypany, które i za granicą znajdnją odbyt. 
Z tutejszego (wyłącznie niemal) portu wywozi sie bursztyn. Naprzeciwko 
Kneiphofu czyli Knipawy, leży cytadella Friedrichsbnre, czworogran otoczony 
fossą i wałami, mieszcząca w sobie kościół j arsenał, a obok niej grobla filozo- 
fów (Philosophen Damm), gdzie jest dworzec kolci żelaznej wschodniej i po- 
mnik Kanta. Lubo Królewiec, nie na niemiockiej lecz polskiej zbudowany jest 
ziemi, mieszkańcy jego są po największej części Niemcami lub zgermanizowa- 
nemi Słowianami i Litwinami i odznaczają się wykształceniem i szczerą uprzej- 
mością w postępowaniu. Obecne warownie Królewca znacznie zostały pomio- 
żone i rozprzestrzenione i ciągłego jeszcze doznają umacniania. Porównaj Fa- 
bera: Dic Haupl-und Residenzstadt K. (Królewiec, 1840 roku). Dzieje 
Królewca wspominają nam, że gród ten przed budowaniem zamku n pogańskich 
Prusaków czyli Sambitów zwał się Tuwangste. R. 1286 Konrad Turberg, 
mistrz prowincyjonalny pruski, dał mieszkańcom pierwszy przywilej. W r.1455 
gdy powstała część Lóbenicht, zamek i część jego okoliczną przezwano Sta- 
rem-miastem. Kościół $w. Mikołaja tak nazwany polski, w którym niegdyś 
nabożeństwo w polskim języku zawsze się odbywało, jest najstarszą z króle- 
wieckich świątyń i założony był w r. 4255, leżał na Starém mieście, równie 
jak i Dinghaus, w którym niegdyś sądy się odprawiaty. Tóbenicht w pier- 
wszym przywileju Bertolda Bruhan nazwany jest Nowćm-miastem, zkad się 
pokazuje, że nazwisko Lóibenicht jest późniejsze; dzieli się na dwie części, 
z których pierwsza pospolicie nazywana Górą, druga zaś niższa posiadała ra 
tusz, wielki szpital z własnym kościołem, który dawniej był klasztorem panien, 
fundowanym około r. 1346 przez Dusnera Arlberg wielkiego mistrza, na po- 
dziękowanie Bogu za odniesione zwycięztwo nad Litwinami. Knipawa, ze 
wszystkich części miasta najpóźniejsza, założona była według tartknocha (no- 
ty do Dusburga) przez Wernera z Urselu, który jej pierwszy przywilej nadał 
r. 1324. Przez co także zbija się podanie Gwagnina, który czas zalożenia 
Knipawy odnosi do r. 1380 i założycielem być mieni wiólkiego mistrza Krzy- 
Zac. Wiuryka de Kniprode, nd którego także nazwisko swe wziąć miała. Tuw 
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iurejszy byl poczatkowo w Starćm mieście w kościele Św. Ducha i tn został 
przeniesiony przez Ludera, księcia brunświckiego, wielkiego mistrza r. 1382. 
R. 1410 kiedy po zwycięstwie pod Grunwaldem i oblężeniu Malborga, eale 
Prusy ulękły się potęgi Władysława Jagiełły, Królewiec razem ze wszystkiemi 
miastami pruskiemi poddał się królowi. R. 4454, kiedy 56 miast i stany pruskie 
wypowiedziały posinszeństwo krzyżzakom i poddały się rzeczypospolitej Pol- 
skiej, król Kazimierz Jagiellończyk ustanowił w Królewcu stolice wojewódz- 
twa i powierzył ja Augustynowi de Śchene, a mieszczanie zamek królęwiecki 
zburzyli. Tegoż jednakze jeszcze roku, gdy się krzyzacy zbliżyli, mieszkań= 
cy starego i nowego miasta nutychmiast im bramy otworzyli i tylko jedna Kni- 
pawa wierną Polakom pozostała, a dopiero po długiej obronie, nie widząc zni- 
kad posiłków, uległa przemocy. R. 4466, kiedy Prusy ostatecznie się Polakom 
poddały, tylko ta część, która później nosiła nazwisko Prus książęcych, z Kró- 
lewcem, jako miastem stolecznóm, pozostała przy zakonie krzyżackim, który 
odtąd holdował Rzeczypospolitej. Wielcy mistrze musieli opuścić Malborg, 
a przenieść się do Królewca. R. £520 Albrecht, wielki mistrz, nie chciał Ziyg- 
montowi I hołdu złożyć, a wojsko polskie pod dowództwem Mikołaja Firleja, 
odbywszy szczęśliwie wyprawę do Prus, zblizyło się pod Królewiec, lecz za- 
warta z królem w Toruniu ugoda, uwolniła miasto od oblężenia. R. 4525, gdy 
tenże Albrecht wyrzekł się dawnej wiary i śluhów zakonnych, przyjąwszy 
wiarę reformowaną, został Królewiec stolicą hołdujących wprawdzie krółestwu 
Polskiemu, ale ju: dziedzicznych książąt pruskich. R. £619. przez spadek 
dziedziczny przeszly Prusy książęce pod panowanie elektorów brandeburgskieh, 
w Berlinie rezydu ących, a odtąd Królewiec stał się tylko miastem prowincyjo- 
nalnem. Wał miasto otaczający. w r. 1626 miał 4%, mili dłagości, 8 bram 
i zamykał w sobie wiele ogrodów, staw zamkowy, łąki i role. KR. 1649 wielki 
pomór w Królewcu panował: r. 1656 powstał rozruch w czasie Zielonych Świą- 
tek, napadnięto na kościół katolicki i rozmaite zdroźności popełniono. Niicszkań- 
cy Polacy wiele wtedy prześladowań wycierpieli, elektor jednakże, jak donosi 
Cellarius, kazał winnych wyszukać i akarać. R.1657, gdy przez traktat 
w Wejawie Prusy ksiazece od hołdownictwa uwolnione zastały, znikła tém sa- 
mem wszelka polityczna styczność Królewca z rzecząpospoliią Polską. Poró- 
wnaj: S/arożylnoścź polskie (tom 1, Poznań, 4842 r.). 

Królewiec, po niemiecku Königsberg in der Neumark, miasto obwodowe 
regencyi Frankfatrskiej w Brandeburgii, niegdyś stolica Nowej Marchii (Neu- 
mark), ma 7,000 mieszkańców, gimiazyjum i kościół Panny Maryi, jeden 
z pięknych pomników architektury gotychiej z XIH wieku. Anny Królewiec 
leży w Czechach w abwodzie Wgerskim z zamkiem, browarem i blicharkią, 
4,000 ludności. Królewiec czyli Uj- Bania; miasto w Węgrzech, w komitącie 
Barskim nad rz. Granem, ma 4,000 mieszkańców i kopałnie srebra i złota, dziś 
miacznie podapadłe. 

Erolewiec, miasto powiatowe gubernii Czernihowskiej, leży o 25 mił na 
wschód od miasta gubernijalnego Czernihowa, nad rzeką Dobra woda; stano- 
wil dawniej miasto secinne pułku nieżyńskiego, następnie w r. 1782 przezna- 
czony na miasto powiatowo Ramiestnictwa Nowogrodzko-siewierskiego; od 
1802 nalezy do składu gubernii Czernihowskiej. W XVII wieku znajdowała 
się w Krolewcu kassa królewska, którą w roku 1663 zabrał hetman Brzucho= 
wiecki. Obecnie miasto mieszkańców ma 7,000 głów płci obojga, 6 cerhwi 
11,500 r. sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. — Krolewiecki powiat 
zajmuje powierzchni 329 mil C]; z tych ziemi uprawnej 477,500 dziesięcin, 
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łąk 47,000 i lasów 25,500 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie wyno- 
si 80,000 głów płci obojga. Miejscowość jest nizka; powiat skrapiają rzeki 
Desna, Sejm i przytoki tychże. Bagnisk jest wiele, lecz wszystkie prawie 
w lecie wysychają. Jest podanie, że na jednćm z tych bagien (w bliskości 
wsi Carowki nad Desna) pomost z chrustu (gać) zrobiony był z rozkazu Karo- 
la XH, w czasie przechodu wojsk jego z Nowogrodu na Siewierz do Głucho- 
wa. Grunt jest żyzny. Powiat posiada 2 (abryki skór i 2 f. płótna. J. Sa... 

Królewnę (Gra w), ob. Kratice. 

Erólewsacy krewni. Ludwik król w r. 1374 przywilejem w Koszycach, 
przyrzekł, nie dawać urzędów i zamków idącym z rodu panujących czyli kre- 
wnym panującego. Uważani oni byli za równych obywateli drugim, i gdy ze 
swego urodzenia nie mogli ciągnąć korzyści, przeto dopuszezano, aby na uro- 
dzeniu także nie traciŃ i równie jak drudzy panowie mogli mieć urzędy i sta- 
rostwa. Michal Korybut i Jan Sobieski ze stanu szlacheckiego na (ron wynie- 
sieni, o krewnych swoich dołożyli warunek, iż co do prawa, mają być równi 
reszcie obywatelstwa. (Pacta Convenfa Michała i Jana IM). K. WW. W. 

Królewska woda. Tak nazwano mieszaninę kwasów azotnego (ab. 
Azot) z solnym (ob. Chlor), posiadającą własność rozpuszczania złota nie- 
gdyś królem metałów zwanego. Mieszanina ta przygotowuje się zwykle 
w chwili użycia, nalewając kwasy najlepiej w tym slosunku, aby na 1 objętość 
stężonego kwasu azotnego, przypadla 3 ob. stężonego kwasu solnego. Z mię- 
szaniny tej, przez wzajemne działanie chemiczne obu związków, powstaje wo- 
Iny chlor oraz nietrwały związek NOC], który wszakże olrzymać można 
przez ostrożną destylacyjc wody królewskiej do mocno oziębionych naczyn. 
Związek ten stanowi ciecz koloru żółtego, która w J- 7°C wrze, i w zetknię- 
ciu z metalami i innemi ciałami mogacemi się łaczyć z chlorem, z najwiekszą 
łatwością rozpada się na chłor i dwutlenek azotu (ob. Azot). Woda króle- 
wska stanowi środek bardzo silnie działający, którego energicznemu działania 
największa część ciał oprzeć się nic może, i przez które właśnie zamieniają się 
one na związki chłorowe po najwiekszej części rozpuszczalne. Dla tego teź 
woda królewska nżywa sie bardzo czesto w laboratoryjach i przemyśle chemi- 
cznym do rozpuszczania metalów (złota, platyny) ich połaczeń i inych ciał, 
które się działaniu pojedynczych kwasów opierają. TE 

Królewskie księgi. 'Tak się nazywają cztery księgi, kanoniczne Starego 
'Testamentn, iż obejmają w sobie dzieje królów Izraela. Zydzi dwie pierwsze 
znich zowią Samuelłowemi, iż w nich poczęcie, narodzenie i sprawy Samuela 
(ob.), oraz obranie i pomazanie przez niego Saala, a później Dawida na króla 
gą opisane. Dwie ostatnie księgi i Zydzi nazywają Królewskiemi, to jesi pier- 
wszemi i drugiemi Małachim. L R. 

Królewskie potomstwo, stojąc zawsze pod opieką narodu odbierało naj- 
troskliwsze wychowanie, lubo pod pewnym względem cudzozżiemskie. Czy- 
tamy w kronice klasztoru benedyktyńskiego Zwifaltach w Szwabii, ze około 
r. 1439 było tam na wychowanin potomstwo ksiązęcia polskiego, t. j. Bolesta 
wa Krzywoustego. Młodzi książęta miewali ochmistrzów (paedagogus). Kro- 
nikarze nasi wspominają o Skarbimierzn wojewodzie krakowskim przy Bolesła= 
wie Krzywoustym. Ochmistrze ci, nie byli ludźmi naukowemi, ale tylko ry- 
cerzami i kształcili swych uczni w sztuce wojennej jak wprawiali do robienia 
bronią, jezdzenia konno, i znoszenia trudów. Za Jagiellonów napotykamy zna- 
komitych nauką mężów ochmistrzami królewiezów, jak Kallimacha Buonacorsi 
i historyka Długosza. Królowie dzieci swoje własnym wychowywali kosztem, 
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co w czasach przed elekcyjnych przy dostatku latwo mogli czynić. Kazi- 
mięrz Jagiellończk, ojciec sześciu synów i sześciu córek, wystarczył nietylko 
swemi dochodami na ich nftrzymanie, ale nawet najstarszemu synowi Włady 
sławowi na tron czeski dopomógł, trzecicgo syna przy koronie węgierskiej 
przeciw Wegrom zbrojno popiera, i cztery córki dostatnio wyposażył. Pe 
zmniejszenia dochodów królewskich, Zygmaut HI zaledwie mogąc wystarczyć 
na wychowanie pięciu synów i córkę: dorosłych, polecił opiece Rzeczypospo- 
litej. Stany, daly odpowiedne utrzymanie. Jan HI z własnych dostatków, nie- 
tytko potomsiwo swe utrzymywał, ale nadto jedynaczce córce, oprócz rucho- 
mościi wyprawy, 50,000 talarów zaliczył posagu, i synom wielki zostawił 
majątek. August II w Paktach konwentach, zobowiązał się, iZ na dzieci 
jego, Rzeczpospolita Zadnych nie poniesie kosztów, które sama Saxonija do- 
starczy: August Il toż samo przyrzekł. Dzieciom Zygmuuia LL dobra króle- 
wskie, opactwa, biskupstwa, za pozwoleniem tylko stanów dawane były dla 
tego, Że z urodzenia, wyzszemi były nad stan szlachecki, a prawa tym tylko 
udzielać dozwalały, którzy byli równego ze szlachtą stanu. Zastrzeżono je- 
dnak, iz odebrane zostaną w chwili, gdy się synom inne dochody za granicą 
państwa otworzą, lub gdy córka za mąz pójdzie. Władysław IV zaręczył 
w Paktach konwentach, że przysięga senatorska królewiczów dopóty ma ich 
wiązać, w krórej królowi i Rzeczypospolitej wierność ślubowali, dopóki 
mieszkają w kraju i pobierają dochody z królewszczyzn. Dorośli synowie 
panującego króla jeśli zostawali w kraju, a w godnościach i królewszczy- 
znach udział mieć pragnęli, królowi i Rzeczypospolitej wykonać hyli obowiąza= 
ni przysięgę w której przyerzkali, nietylko nic na jej szkodę nie przedsiebrać, ale 
coby przeciwnego pomyślności ojczyzny postrzegli, starannie odwracać (Kon 
stytucyja z r. 1633). Dawniej synowie po ojcu na tron wstępowali: po zmia= 
nie rządu na elekcyjny, prawo wyraznie zasztrzegło, że potamstwo po mieczu 
panującego po jego zgonie, ani do następstwa na tron, ani do pierwszeństwa 
przed innemi w wyborze, rościć sobie zadnych prerogatyw nie będzie: mogą 
jednak królewiezowie, równo z drugimi, w rzędzie innych kandydatów polecać 
sie stanom Rzeczypospolitej. Nienawiść tylko, w jaką dom Jana IH popadł, 
głównie za powodem jego żony Maryi Kazimiry, była powodem, iż po jego zgonie 
piast został wyłączony od troun, a tém samém i jego synowie. Była to jedyna 
ustawa wówczas wbrew dawnym prawom wydana, która następnie mocy 
żadnej nie miała. Dzieci królewskie, za prywalue osoby uważano, a labo w nich 
godność ojca szanowano, żadnej rzeczywistej powagi nie miały. Za dozwole- 
niem stanów, królewiczowie w publiczne sprawy wchodzić mogli. Posłowie 
szlachty na sejmie 4614 r. prosili, aby młody Władysław, pierworodny syn 
Zygmunta HI, na obradach był obecnym, dla oswojenia się ze sprawami Rze- 
czypospolitej, zasiadał więc na krześle po lewej ręce króla. Jemu polecone 
do Moskwy wyprawę w r. 1647 i 1632 z zastrzezeniem całości władzy hetma= 
nów, której tak przestrzegano, że gdy Jakób syn Jana MI usiłował zdobyć Ka- 
mieniec Podolski, nietylko hetmani za złe mu to wzięli, ale nawet czyn ten 
jako bezprawie, bez wiedzy stanów dokonane, ogłoszono. Potomstwo kró- 
lewskie w sprawach osobistych podlegało tylko króla i senatorów sądowi. 
Sprawy wytoczone z powodu dóbr przez nich posiadanych, ich dworzan 
i rządców, zwyczajne rozsądzały sądy. Królowie, prywatny swój majątek 
dzielili swobodnie pomiędzy dzieci swoje. August M i III zaręczyli, ze ich 
potomstwo obejdzie się bez pomocy Fzeczypospolitej: mimo to, konstytucyja 
z r. 1768 przyznała synom Augusta NI każdemu po £2,000 czerwonych zło- 
8% 
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tych rocznie, a później zmniejszyła do 440,000 złotych polskich. Z prawa 
nosili tytu: .,Najjaśniejszych, lub Wasza Królewiczowsha Mość” w pieczęci 
swoich używać mogli herbu Polski i Litwy (B. Lenonich, Prawo pospolite 
królestwa Polskiego; J. Moraczewski, Starożytności Polskie). K. Wł W. 
KróleWwSszczyzay, tak nazywano dohra ziemskie które stanowiły główne 
źródło przychodu rocznego dla królów polskich W Xi XII wieku widzi- 
my rozmaite nazwy oplat i podatków, kióre szły na rzecz króla samegń, jak: 
poradlne, przewód, powóz, stróza, stan, powołowe, targowe, krowa, podwody 
wnjenne, naraz, sep, podwurowe i opole, Ale te opłaty zniesione były w po- 
łowie XI wieku, jak widzimy z postanowienia Władysława księcia Opolskie- 
ge, zmariego w r. 1239, który kmieciów biskupstwa poznańskiego, od poradi- 
nego, podwody, stróży i powozu uwolnil. Jeżeli byty jakie później podatki, to 
Ludwik, król węgierski, szłachtę od wszelkich opłat na rzecz królów awolnił, 
wyjąwszy dwóch groszy pragskich, czyli 24 części grzywny ówczesnej, któ- 
re od kazdego osadzonego łanu co rok w dzień ś. Marcina. na znak uznania 
najwyzszej zwierzchności opłacane być miały (Łaski, Statut, 40). Potwier- 
dzil to od podatków uwolnienie Władysław Jagiello, tak jednak, aby owe dwa 
grosze z łanu, kmiecie płacili (Januszowski, Statut, 323). Ten podatek zrazu 
zwał się poradine, a później podymne: za Zygmunta HI przestano go wybie- 
rać, a syn jego Władysław IV, szlachtę od tego podatku na zawsze uwolnił. 
Pozostały więc jedynie dobra ziemskie, które były niegdys ogromnemi, bo 
prócz dóbr dziedzicznych prywatnych i kościelnych, reszta ziemi była królew- 
szczyzna, czyli własnością króla. Ale hojność rodziny Jagiellońskiej była tak 
marnotrawną, w czóm się odznaczył król Władysław, že gdyby żył dlnżej nichy 
nie zostało z krójewszczyzn (Dingosz, XII). Stany starały sie tę rozrzutność 
powstrzyma jakož sam w Uniwersale 1440 r. przyrzekł, że dobra do wiel- 
korządzeów należące, w całości odtąd mają być zachowane. Król Kazimierz 
Jagiellończyk zakazał dawać na zastaw wsacikich dóbr stołowych w których 
są starostwa, a prócz tego zabronił starostwa »endomirskiego komukolwiek i ja- 
kim bądź sposobem wypaszczać, a za nieprzyjaciela królestwa nznał tego, kló- 
ryhy takowe przyjąć się odważył (Łaski, Słatut, 85). Alexander w ogólności 
ustanowił, ażohy dobra królewskie nie były pozbywane, tylko na potrzebę Rze 
ezypospolitej, za zgudą senatorów na sejmie i żeby dawnych snum, w ktorych 
dobra byy zastawione, żadnym sposobem nie przyczyniano i owszem zastawy 
dóbr tyc}, tylko pod warunkiem wydzierzenia następować mialy t. j. aby to, co 
dochodyh nad zwykły procent więcej wyniosą, na splatę kapitału rachowanem 
było. G dy jednak później ustawy tej nie zachowywane, ponowiono wykonanie 
jej za Zygmunta Augnsta. Po marnoftrastwie królewszczyzn, dochody królów 
tak zostały uszezuplone, że wystarczyć na potrzeby bieżące nie mogły. 
W pierwszej elekcyi liczono je około trzech milijonów złp.: w Pakta konwentao 
kładły stany za waruask wybranym królom oznaczoną summę, jaką rok rocznie 
wnosić byli obowiązani. Za Zygmnnia {H ustanowiono prawo określające źró- 
dia dochodów królewskich. Litwa pierwsza w r. 1589 na dochód królewski, 
dobra grodzieńskie, sznwelskie, brzeskie, kobryńskie, mohylewskie i olitskie 
z dawnemi'clami przeznaczyła. W roku nastepnym Korona na len cel ofiaro- 
wala ekonomije sendomierską, sambo:ską, z Uziminami i Medenicami, ekono- 
miją malborgską, wielkorządy krakowskie, ekonomiję rogozińską i czoezewską, 
cła gdańskie, elblagskie, rygskie, dochody z mennicy i z opłat podwodowych, 
oraz znpy solne krakowskie i ruskie, miny ołkuskie, cła ruskie i plochie. Kie- 
dy Władysław IV po koronazyi wiele królewszczyzn rozdał, prawo z To- 
ku 1638 postanowiło, unieważnić jego darowizny i powrócić wydano listy 
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królewskie. Król Michał na mocy Paktów konwentów, za nieważne uznął 
przywileje Jama Kazimierza, wydane na królewszczyzny. Późniejsi królowie 
mieli zastrzezone, że niewcino im rozdawać tych dóbr jak tylko za zezwole- 
niem stanów. Wolno jednakże było, przyłączać, czy to jaką powróconą kró- 
lewszczyznę, lub też dobra nabyte i przydzielone przez króla Od czasów 
Władysława LV, obowiazywali się panz:jący bez pozivolenia stanów, dóbr sto- 
łowych nie powiększać. Wydzierzawiano te posiadłości jedynie samej szla- 
cheic poscssyjonatom. Dobra takie były wolne nietylko od wszelkich podat- 
ków, przechodów, leżów i innych ciężarów wajskowych, ale tex od opłat które 
pojedyńcze województwa i ziemie, na siebie, na potrzeby własne nakladaly 
i ulegały wy!ącznie uchwałom sejmowym. Najznakomitszą częścią królew= 
szczyzn były starostwa (ob.), wójtostwa (ob.), albo sołtystwa (ohb.), których 
rozdawnictwo uszczupluło dochody krolewskie. Po pierwszym podziale kraju, 
konstytucyja z r. 1775 koronna, pod tytułem: Starostwa i krdfetoszczyzny a lij- 
tewska pod artykułem: Ustawa podatku postanowiła: 1) aby do śmierci tera- 
zniejszego uprzywilejowanego possessora, półtory kwarty (ob.) w Koronie, 
a dwie kwarty w Litwie, jaka przez lusiracyją £765 r. ustanowiona byla, pła= 
cono do skarbu Rzeczypospolitej, wytrąciwszy, co w ustąpione kraje odpadło. 
2) aby po śmierci teraźniejszych possessorów, každe starostwa i królewszczy- 
zna na nowo lustrowaną i olaksowaną była; po lustracyi zaś, komissyja emfite— 
utyczna przez licytacyję odda na lat 50 plus offerenti, do emfitentycznej poses- 
syi, z obowiązkiem płacenia czynszu po 5%, sammy wartojącej za królew- 
szczyznę. 3) Jednemu obywatelowi więcej jak dwa prawa emfilenityczne, na 
dobra 25,00% złp. intraty czyniące, nie będą mogły być dawane. Wyjątki zro~ 
biono od tej opłaty z dóbr danych jako nagrodę wasłudonym, a przytćm wiełu 
panów w Koronie i Litwie, jak zwykle, uwolniło się od niej i wyrobiło sobie 
w tej rzeczy ustawę prawną. W królewszczyznach włościanie używali naj- 
więcej swobód, jeżeli nie były dobra te w zarząd starostwa wciągnieie, Oczyn- 
szowanie po wniesieniu pańszczyzny i opłata umiarkowana z roli, jak mało 
przytym obowiązki robocizny, podniosły dobry hyt rolników i ich zamozność. 
(Obszerniejszą wiadomość znajdzie czytelnik w art. Starostwa). Franciszek 
Paprocki, dziekan katedralny inflaniski, co do starostw i królewszczyzn, wazne 
wydał pismo: „Wiadomość kazdemu obywatelowi korony polskiej i wielkiego 
księstwa litewskiego potrzebna, albo specyfikacyja starostw i królewszczyzm 
emfiteutycznie, cxpekiatywą, dożywociem, sumownie i dziedzicznie udyspo- 
nowanych przez sejm r. 1775 i 76 skończony?” (w Łowiczu, 4777, w 18-ce). 
K. W? W. 

Królik, ob. Zając. 

Brólik ( Regulus Cuv.). Rodzaj ptaków owadożernych, środkujący między 
pokrzewkawmi i sikorami, mający dziób krótki bardzo szczupły, prosty, szydło- 
waly; nogi mierne bardzo szczupłe, o ksiuku od przednich dlnzszym i grub- 
szym; skrzydła mierne zaokrąglone; upierzenie sute, puszyste, w ogóle zielona- 
we. Składa się z kilku drobnych gatanków; w Europie są one najmniejszemi 
i należą do małej liczby ptaków owadożernych, nieodlatujących na zimę z kram 
jów północnych. Całą ostrą porę przepędzają gromadnie przy stadach sikor 
i innych drobnych ptaszków i przelatując się nieusiannie po drzewach, oczy- 
szczają je z mnóstwa jajek i poczwarek owadów. Gniazdeczka misternej roboty 
a puchów roślinnych sztucznie zawieszają w igłach ohwisłych gałązek sosno- 
wych i świerkowych, w które samica znosi od 8-—11 jajek wielkości grochu, 
okrągławych, białych, ceglasto upstrzonych. Krajowe dwa gatunki: pospolity 
wszędzie Regulus cristatus Temm. i rzadszy Regulus ignicapillus Brchma, 
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ozdobione sa świetną żółtą lab pomarsńczową czuprynką, ograniczoną po bo- 
kach czarnemi smugami, połączonemi na czole; smugi te zwykle w znacznej 
części ozdobę tę zakrywają i wtenczas się tylko ona w całej świetności poks- 
zuje, gdy ptaszek piórka na głowie nastroszy. W T. 
Królikarnia, Osada i pałac pod Warszawą, z dawna cel letnich wycieszek 
mieszkańców stolicy, miłujacych świeże powietrze, piękne widoki i przechadzki 
po wspaniałym ogrodzie, otaczającym wytworuy we włoskin smaku gmach 
wznoszący sę na zdala widzialnej górze. Za ksiąząt mazowieckich było tu- 
taj wójtostwo mokotowskie do starostwa warszawskiego należące, które do 
pierwszych lat XVII wieku było wydzierzawione, albo przez starostów utrzy- 
mywane. Król August IL i następca jego August Ul, wybrali sobie to miejsce 
na hodowlę królików, których polowaniem i łowieniem lubiono się podówczas 
bawić. Było to upodobanie w owym wieku dość zwyczajne. Królowie ci ka- 
zali wystawić stósowny po temu dom, przeznaczając go wyłącznie na utrzyma- 
nie tych zwierzatck, ztąd tez miejsce otrzymało nazwisko Królikarni. Po 
śmierci Augusta HI zostawiono w pokoju króliki, folwark zaś opuszczony 
wkrótce poszedł w ruinę, zwłaszcza gdy caly Mokotów z wójtostwem na- 
była w r. 1775 księżna Elżbieta Luhomirska. Piekne atoli położenie tego miej- 
sca, zwróciło uwagę jednego z przydwornych króla Stanisława Augusta Karo- 
la de Thomatis, hrabiego de Valery rodem Włocha, który dorobit się u nas bar- 
dzo znacznego majątku na rozmaitych przedsiębiers(twach. Thomatis dostrzegł 
szy, że król ogromne łożył pieniądze ua poprawienie tiezdrowego powietrza 
Łazienek, umyślił wystawić w bliskości ozdobny pałae, któryby potem mógł do- 
brze sprzedać zniechęconemu swojem przedsiowzięciem królowi. W tym celu 
nabył on w r. 1778 Królikarnię i rozpoczął pracę nad jej upiększeniem. Włoch, 
zamierzał nawe! wzbogacić Warszawę i Polskę pomnikiem budownielwa, jakie - 
go dotąd nie miala. Powiadają, że gdy z tym zamiarem zwierzył się Thoma- 
tis kilku ziomkom swoin, ci przez zazdrość narodową radzili mu, aby pićrw= 
szego swego planu zaniechał. Podanie to o zazdrości Włochów względem 
nowo stawianego gmacha przez współczesnego świadka podsluchane, opowie- 
dział Antoni Waga w powiastce umieszczonej w Biblijolece warszawskiej na 
rok 1852. Podluy niego, Włoch miał co innego stawiać niź wystawił. Cokol- 
wiek bądź, założył on najprzód wspaniały ogród, dla pałacu zaś znalaziszy bar- 
dzo korzysine położenie, w miejseu oddzielonem głębokim parowem od innych 
miejsc górujących w tej okolisy, wzniósł willę podłag planu budowniczego 
Merliniogo na odosobnionej wyżynie, którą wszelkiego rodzaja włoskim wino- 
gradem zasadził. Dalej w dolinie na lewo od wihi, wymurował wielki gmach 
na kuchnię, który ma pozór starożytnego rzymskiego monumentu, naksztalt Ce- 
cilii Metelli pod Rzymem, znanego pospolicie pod nazwiskiem Capo di Dove. 
Cieplarnie stanęly w odległości za wąwozem, dalej badowle ekonomiczne, re- 
szię zaś wzgórz» zajęły najpiekniejsze drzewa owocowo, sprowadzone umys!- 
nie z Włoch. Waąwozy. które prowadziły w dolinę, u stóp wzgórza zasadzone 
były staremi brzozami i topolami i ubrane w różne inne drzewa. Thomatis wy- 
dał także znaczne summy, w celu sprowadzenia na górę obfilych żródeł, które 
się tutaj znajdują i jaz blizkim był skutku, gdy wodociągi z kamienia na sposób 
francuzki robione, w części się zepsuły i zniszczały, źródła zaś inną drogę so- 
bie obrały. Wszystkie te koszta łożył Włoch w nadziei, że ma się sowicie 
wrócą, jak tego dowodzi nawet i napis, który przed kilkunastu laty przy prze- 
rabiania pałacu, znaleziono w Królikarni. Napis ów w eałości nie mógł być 
już odczytany, ale to co dało się odcyfrować brzmi w następnych słowach: Ca- 
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rolus Thomalis Italus Comes de Valeri in Etruria pro vilae commoditate ju- 
cunditalegue, aedes erlrucit alque ornavit hortosque amoenitale spectandos ad- 
junxit. Quas ne aliena małerolentia... rursus... Słanisluo Augusto Polonorum 
Regi Magno Lilhuaniae Duci, restitutori bonarum artium lilterarumque fau- 
tori munificentissimo d. n. m. 0. e. consecravil, anno 1788. Tymczasem królowi 
udały się próhy w Łazienkach, spekulacyja więc spełzła. Thomatis jednak fém 
niezrażony, starał się w inny sposób zwrócić uwagę na swoję wille, ozdobił ją 
wspaniałe wewnątrz, dwa stawy wykopał i urządził na sposób włoski rozmaite 
zabawy, gondole, baty zaprowadził, kioski i hustawki powystawiał. Potem 
spraszał do siebie gości i po pańsku ich podejmował, tak, iż przejaźdzki do Kró- 
likarni w modny weszły zwyczaj. Król Stanisław August i mnóstwo osób 
z Warszawy często tutaj bawili. Wicezory muzykalne, tańce, ognie sztuczne, 
obiady i bale sprawiane przez właściciela, licznych zwabiały widzów ł słyneły 
w stolicy. Zjeżdźano więc tłamnie, a dla tych, którzy nie należeli do towa- 
rzysiwa zaproszonych, EFrancnz Tognion założył w Królikarni traktyjernię 
1783 r., w której wszystkiego dostać było można za pieniądze. W letniej tedy 
porze gwarno i ludno było tufaj, aż do końca prawie zeszłego stulecia. Po 
śmierci Thomatisa, Królikarnia przeszła na własność syna jego Wiktora, putko- 
wnika wojsk rossyjskich i córki Karoliny zamcznej Węgierskiej, którzy nie mie- 
szkając w krajn, sprzedali ją w r. 1816 księcia Michałowi Hieronimowi Radzi- 
wiłłowi, wojewodzie wileńskiemu za 155000 złp, Książę wielki miłośnik 
obrazów i numizmatów, umieścił je w tym pałacu i często w nim mieszkał. Od 
Radziwiłłów nabył Królikarnie w r. 4849 Ksawery Pusłowski teraźniejszy po- 
siadacz, który w r. 1859 umieścił w jedném skrzydle pałacu instytut moralnie 
zaniedbanych dzicci przytulając, w miejscn, gdzie niegdyś gościł zbytek, za- 
kład błogi w skutkach dla zwichnietej w obyczajach młodzieży. F. M. S. 
Królikiewicz (Jan Maxymilijan), wierszopis łaciński, satyryk. żyjący w po- 
łowie XVIH wieku, jest w druku zbiór jego satyr, dla histaryi obyczajów bardzo 
użytecznych, które wyszły p.t. Sarmalides seu satyrae (bez miejsca druku, 1741 
w d-cee, 244 str.) wydał on także zebrane przez niego dzieła Ponińskiego p. t. 
Opera heroica A. L. Poniński olim sparsim edita nunc aucla, cura J. M. Kró- 
likiewicz (1749, w 4-ce). F. M. S. 
Królikowski (Kazimierz), teolog i kaznodzieja, dominikan prowincyi pol- 
skiej, żyjący w polowie zeszłego wieku. Wydał z druku Observationes ca- 
nonicae in constitulionem Regni Poloniae Anno 1685 sub Joanne IHI de repa- 
ralione viarum in hac Alma civitale Varsaviensis lutam (Warszawa, 1752, 
in fol.), po polsku zaś kazanie p. t. Skarb nieprzebrany dask boskich w wzywa- 
niu świetych znaleziony, kazanie (Kraków, 1795, in tol.). F. M. S. 
Zrólikowski (Józef Franciszek), pisarz i professor, urodzony w 1784 
zmarł w Warszawie 1339 roku. Od roku 1793 kształcił sie w szko- 
łach normalnych w Sanoku i w gimnazyjam w Przemyślu. Słuchał nauk 
fakultetu akademickiego, techniczno - filozoficznego w Zamościu, naostatek 
uczęszczał na wydział prawa we Lwowie. Po złożeniu examiuu był sę- 
dzią poliliycznym w dobrach Wyspiańskich w cyrkule Brzeżańskin w Ga- 
licyi do r. 1808. W hońcu tegoż roku przeznaczony na zastępcę nauczyciela 
matematyki i filozofii w gimnazyjum Zamojskiem. W r. £809 po zajęciu przez 
wojsko polskie Zamościa, wezwano go do prac administracyjnych. Od r. 1844 
do 4816 był prezydentem miasta Radomia. Mianowany sekretarzem w komis- 
syi trzech dworów, został pierwszym kontrollerem w biórze likwidacyjnem. 
Uwolniwszy się z tych obowiązków, rozpoczął zawód professora literatury pol- 
skiej w Poznaniu 4820 r. Wezwany na inspektora instrukeyi w szkołach ele- 
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mentarnych w królestwie Polskićm, do r. 1833 zostawał na tej posadzie. Z prac 
literackich drukiem ogłosił: 1) Prosodyja polska, czyli o śpiewności i miarach je- 
zyka polskiego, % przykładami w nutach mizycz śsnych (Poznań, 1821); 2) Uwagi 
nad dziełem: Rosprawą o melryczności i rylmiczności języka połskigo (W arsza- 
wa, 1818); 3) Proste zasady stylu polskiego rozmaitemi poslrzeżeniami, wuglę— 

dem języka praktycznie w przykładach okazane (Poznań, 1826): 4) Wzory este- 
tyczne poexyi polskiej, w pięknościach pierwszych mistrzów naszych, z przyto- 

ezeniem teoryi wystawione (Poznań, 1826); 5) Rys poetyki, wedle przepisów 
teoryż, w szczegółach najznakomitszych autorów czerpanej, ułożony (Poznań, 
1828); 6) Rozrywki literackie prozą i wierszem | Poznań, 1824, dwa tomiki); 
7) Biblijoteka konwersacyjna, czyli wykład wiadomości rzeczy najpeti sebniej-- 
szych i najpożyteczniejszych w pożyciu towarzyskiem (Poznań, 1830, cztery 
tomiki). Wychodziła ta biblijoteka i później, ale nic pracą i staraniem Króli- 
kowskiego. Z przekładów zostawił w rękopiśmie opery, których wiersz zasto= 
sował ściśle do muzyki, znający dokładnie tę sztuke i sam hiegły skrzypek: 

Spiewaczki wiejskie (grane na tentrze narodowym w Warszawie, 1848 roku); 
Gzyzelda (Paera, 1818); Czerwony kapelusik (1820). W Famięlniku War- 
szawskim 1815 do 1823, umieścił kilka ważnych rozpraw. co da wierszy mia- 
rowych, z uwagą na muzykę. Tłómaczył z Bronikowskiego powieść: Mysza 
wieża na jeziorze Gople. Z pism Królikowskiego, najważniejszćm jest prozo- 
dyja polska, praca, która uwieczniła imię autora. Podług zasad tego dzieła, 
Adam Mickiewicz, jak sam przyznaje, napisał znana pieśń Hejdeloty w Walen- 
rodzie. Niemałe też zasługi położył w rozszerzaniu zamiłowania w uśpionem 
księstwie Poznańskićm do ojczystego jezyka i liferalury, W tej obywatelskiej 
myśli, oprócz prac wymienionych, zaczął wydawac w r. 1821 Mroówkę poznań- 
ską, a nastepnie Pismo mtesieczne poznańskie (1822). Ale szlachetne te usi- 
łowania rozbiły się o obojctnosć szlachty i magnatów poznańskich. Zgasł 
w 58 roka życia, pochowany na cmeniarzu powazkowskim, gdzie ma nagrobek 
% napisem. (Obszerny i szczegółowy życiorys tego pisarza ob. w dziele: Cmen- 
tarz powęzkowski pod Warszawą K. WŁ Wójciekiecgo, tom I, Warszawa, 
4855). — Jan syn poprzedzającego, współczesny znakomity artysta dramaty- 
czny, urodził sie w Warszawie 1820. Początkowe nauki pobierał w Poznaniu, 
następnie w Warszawie. W szesnastym roku życia będac w trupie T. Chel- 
chowskiego, w końcu r. 1836 wystąpił po raz pierwszy na scenie teatru w Lu- 
klinie, w roli Piotra w komedyi Wszystkowiedu. Świetne na tejże scenie miał 
powodzenie w roli Anfosia w komedyi Kominiars. Od tej chwili wrodzony 
talent nicpospolity, rozwijał się z czasem i doświadczeniem seenicznem. W ro- 
ku 1840 udał się z towarzystwem Chełchowskiego do Krakowa, gdzie wysta- 
pił w dramacie Wiktora Hugo, p. n. Ruybias, w roli Cezara de Bazan. Ode- 
granie jej dalo zasłużony rozgłos temu artyście. Odtąd stawszy się ulufień- 
cem publiczności krakowskiej, przez lat sześć grywał wszystkie tak zwane 
wyższe charaktery w iragedyjach, dramatach i komedyjach, jak w Zbójcach 
Szyilera, rolę Franciszka Moor, w Hamlecie Szekskipa, rolę Hamleta, w In- 
trydze i miłości Szyllera, rolę Wurma, w Dymitrze i Maryi Korzeniowskiego, 
rolę Miecznika i t. p. W r. 1846 wezwany zostal do grona artystów teatrów 
Warszawskich. Pierwszy tu raz wystąpił 6 Maja t. r. w dramie Córka skap- 
cy, w roli Skąpcy Grandeta, następnie w Bymitrze i Maryi, w roli Miecznika, 
w dramacie Zawieprzyce, w roli Śliwki, oraz w komedyjach Dzieci zo/nierskie 
á Chłopiec okretowy. Wszystkie te daly w całym blasku poznać talent Króliko- 
wskiego. Do późniejszych, najwięcej oklaskami okrytych, należą kreacyje wy- 
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bitnych, a odmiennych zupełnie posiaci: Narcyza Raman, w tragiedyi Narcyz, 
Rodina, w dramacie Tufacz, Jana Mauprać w dramacie Maupra(. Mardaunta 
w dramacie Muszkiefery, Joba, w tragedyi Wiktora Hugo Burgrafotie, jak 
niemniej w komedyjach Dwoch aniołów opiekuńczych. w roli Roberta: w Fol- 
warku Primerose, Dżemsa, w Helenie de la Seżglićre, w roli Delournella i. w. i. 
W r. 1848 mianowany został nauczycielem szkoly dramatycznej, a od r. 1851 
objął obowiązki reżysera tenirów warszawskich i ie pełnił do roku 1861. 
PA: K. Wł W. 

Brólodworski rekopism, luk się nazywa jeden z najpickniejszych zabyt- 
ków poezyi staroczeskiej, arcydzieło, do którego dotąd żaden z poetów cze- 
skich talentem i natchnieniem, zblizyć się nawet nie potrafił, W dniu t6 
Września 1817 r. Waclaw Hanka, biblijotekarz narodowego czeskiego mu- 
zeum w Pradze, nawiedzając przyjaciela w mieście Królowym dworze, które 
niegdyś mściwej rehi Zyski doznało, zasłyszał, że w niskióm środkowóm wie- 
ży kościelnej sklepieniu, znajduje się pęk strzał, jeszcze z owej epoki docho- 
wany. Peszedł ogladać ten zabytek, a gdy w strzałach przewraca i prze- 
trząsa, napada na kilka kart pargaminu. razu miałje za modlitwy łacińskim 
charakterem spisane, lcez gdy bliżej się przypa'rzył, jakaz go radość przejęła, 
gdy ujrzał czeski rękopism, a odczytując go pilnie, skarb ten stawał się coraz 
bogatszy. Władzom miejskim i światlejszym odczytał zaraz pierwszy ułamek, 
słuchacze dzielili jego zachwycenie i jednogłośnie przyznano mu własność 
znalezionego rękopismu, który Hanka złożył w muzem. Rękopism sam, podług 
zdania znawców, należy do epoki, między 1230 n 1310 rokiem. Ziepewne 
(mówi L. Siemieński) jaki czciciel czeskiej poezyi, postrzegłszy pod gra- 
nym zdohywca Otakarem II, a więcej jeszcze po jego upadku, Że cndzo- 
ziemezyzia górę bierze, zapobiegając, aby za przykładem możniejszych, obo- 
jętność dla rzeczy ojczystych i do klassy hnłu nie przeszla, z podobnąż myślą, 
z jaką Rüdiger Manesse, wiekiem później, miłosne pieśni Zurichanów, i on 
zbierać musiał rozmaite płody wieszczów swojego narodu. Ze utwory z tego 
co i rękopis: nie pochodzą wieku, rzecz bardzo prosta. Nadto p. Zimmerman 
znalazł karic, nn kiórej Jelet wypisany: wnosząc z charakterów; pismo to mię- 
dzy lata 1230 a 1250 przypada, a tóm samém dobrze dawniejsze niż zbiór 
królodworski. Zaledwie się ukazało fa arcydzieło poezyi czeskiej, znalazło 
się wielu, pomiędzy nawet uczonymi Czechami, którzy zaprzeczyli jego auten- 
tyczności i ogłaszali za podrobienie. Tymczasem ci sami erudyci nie spostrze- 
gli, ze cała Czechija nie miała i nie ma pocty, któryby patrafił równie cudne 
utwory skreślićc. Zawistni Niency od ezasu do czasu, jeszcze i teraz podno- 
szą głosy przeciw wiarogodności rękopismu królodworskiego. Ale prawda 
zawsze zwycięża i zabytek ten nie ulega zadnemu juz teraz zaprzeczenia, 
U nas zaraz po ogłoszeniu rękopismu częściami tłómaczyli: Kazimierz Bro- 
dziński, Andrzej Kucharski, Bohdan Zaleski, Stefan Witwieki, Rakowiecki 
w Prawdsje ruskiej i wieja innych. Ludwik Nabielak przełożył w miarach 
oryginału i wydrukował w Haliczaninie t. 1i 1E (Lwów, 1830 r.) Bielowski 
przełożył wybornie: Sąd Libuszy. Cały ten zabytek w tłómaczeniu doskona- 
tém dał nam LŁucyjan Siemieński, p. n; Krdłodworski rekopis, zbiór starocze- 
skich, bohaterskich i lirycznych śpiewów nalexionych i wydanych przez Wa- 
cława Hanke (Kraków, 1836 r.). Rossyjanom dał go poznać admirał Szysz- 
ków; w narzecza ruskióm przełożył Szaszkiewicz, John Bowring cały rękpism 
na angielski przelożył Zbiór caly rękopismu królodworskiego dzieli się wła” 
ściwie na dwie części: 1) śpiawy bohaterskie; 2) pieśni. Na czele pierwszych 
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stoi najcudniejszy poemat Zabój-Sławó), a Ludiek, którego treścią zwycięztwo 
pogańskich Czechów, nad ich najezdnikami; dalej idą bohaterskie pieśni: Czesć- 
mir i Własław, treść z IX wieku; Jarosław, z początku XIII wieku; Bieniasz 
Hermanów z drugiej połowy tegoż wieku; Oldrzych i Jarmir (ułamek), gdzie 
występuje nasz Bolesław Chrobry. Z drugiego działu: Pieśni: najgodniejsza 
uwagi, pod względem treści historycznej, jest Ludżssa ż Lubor, z opisem ma- 
łowniczym starożytnych turniejów. Cały rękopism królodworski stanowi jeden 
z najpiękniejszych i najudatniejszych utworów pnetycznych nietylko w Cze- 
chii, ale w całej Słowiańszczyznie. K. Wi W. 
Królowa polska, brała swą godność albo od narodu, albo od męża. Dwie: 
Jadwiga i Ama Jagiellonka. córka Zygmunta I, były pierwiej za królowe ogło- 
azone, niż zostały małżonkami panujących. Inne były albo juź posłubionemi 
przez wstępujących na tron, albo później przez związki małżeńskie dostępo- 
wały tego zaszczytu. Królowa winna być równie jak król wyznania katoli- 
ckiego. Zona Alexandra Jagiellończyka, że należała do Kościoła greckiego, 
koronowana nie była. Jeżeli żonaty monarcha wstępował na tron polski, mał- 
zonka jego wraz z nim koronowana. Król bezżenny lub powtarzający śluby, 
zasięgnł zdania senatorów, lubo często i bez ich porady, panujący ženili się 
w Polsce. Zygmunt August potajemnie zaślubił Barbarę Radziwiiłównę, wdo- 
wę po Gastoldzie, wojewodzie trockim. Stany podburzone przez królowe Bo- 
nę i moźnowładzców, zażądały zerwania tych związków, ale wszelkie usiło- 
wania i zabiegi rozbily się o stałość charakteru króla i jego gorące przywiąza” 
nie do małżonki. Gdy po jej zgonie poślubił trzecią żonę Austryjaczkę, a znie- 
nawidziwszy ją, od boku swego oddalił, gdy papiez odmówił mu rozwodu, 
błagaiy go stany na sejmie r. 1566, ażeby malzonkę swą znów do siebie za- 
prosiwszy, dalej z nią Życie pędził, ale Zygmunt August wręcz odmówił tej 
prośbie. Po jego zgonie w pierwszych Pakfach konwentach, czyli tak zwanych 
Henrykowskich artykułach, przepisano na wieczne czasy ustawę, aby królowie 
bez wiedzy senatorów obojga narodów nie względem małżeństwa swego nie 
przedsiębrali, ani się rozwodzili nie dla innych powodów, jak tylko dla tych, 
o których Pismo Święte wspomina. Zygmant HI wywołał wielką wrzawę 
w narodzie, gdy po śmierci pierwszej żony, siostrę jej pojął bez wiedzy sena- 
tu. Przed elekcyja króla Michała, dawny zwyczaj zamieniono w prawo pisa- 
ne, aby królowa była religii katolickiej, bądź panującej w jej kraju, bądz przez 
nią sumą tylko wyznawanej. to jest, gdy albo się w niej urodziła, albo później 
z wewnętrznego natchnienia do niej przeszła. Ustawę te powtarzają następne 
Pacta konventa, ludzież w r. 1696 konfederacyja generalna. Króla Augusta II 
małżonka, wyznania luterskiego, będąc mu zaślubioną przed jego wstąpieniem 
na tron, nigdy do Polski nie zjechała i życie swoje w Saxonii pędząc, tam 
i umarła. Małżonka króla, byle była katoliczka, mogła należeć do jakiegokol- 
wiek naroda. Były zaś od czasów Władysława Łokietka królowemi, 'rzy Pol- 
ki, trzy Litwinki, jedna Szlązaczka, Bośninczka, Węgierka, Rusinka, Siedmic- 
grodzinnka i Włoszka; dwie Francuzki, a jedenaście Niemek, z tych aśm z do- 
mu Rakuskiego (B. Lengnich). Szerzyly ostatnie obyczaj niemiecki Ba dwo- 
rach królów polskich, a w późniejszych czasach otwierały wpływy zgubne je- 
zmitom i iutrygom obcych państw. Wesela zwykłe odbywały się w Krakowie, 
lubo bywały i w innych miastach Rzeczypospolitej, bo tego Zadna nie określa 
ła ustawa. Koronował królowe arcybiskup gnieźnieński, lecz czesto zastępował 
go albo arcybiskup lwowski, lub który z biskapów.  Koronacyja odbywała się 
w dniu ślubu, albo później, jeżeli ślub był brany nie w Krakowie. Włady- 
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staw IV i następcy koronowali swe małżonki w Warszawie. Obrzęd wspa- 
niały odbywał się w tymże samym kościele, w którym król się koronował 
iw jego przytomności. Arcyhiskap gnieźnieński mszę odprawiwszy, gronem 
biskupów otoczony namaszczał królowę, poczóm kładł na głowę koronę, 
n w ręce podawał berlo i jabłka. W te ozdoby przybrana wstępowała na tron 
po lewej stronie królewskiego, na którym król naprzeciwko wielkiego ołtarza 
zasiadał. Po okrzykach na cześć królowej, po odśpiewaniu hymnu ś. Ambro- 
żego, rozrzncano morely wybijane na pamiątkę tego obchodu, a królowa 
w uroczyslym stroju, idące za królem również w oznaki królewskie ubranym, do 
zamku wracała; ta odprawiała się uczta podobnie jak na koronacyi samego 
króla. Królowa miała swój dwór addzielny, odpowiedni godności. Kromer 
go opisnjac, wyliczu ochmistrza i ochmistrzynię dworn, kanclerza lub sekreta- 
rza, podskarbiego lub podczaszego, krajezego, stolnika, podstolego, kuchmistrza 
i koniuszego, kredencerza, szafarza i odźwiernych: do tych dodać jeszcze na- 
leży panie dworskie. Liczby dworzan nie oznaczają prawa, ale zastrzegają, 
aby prócz kilkn cudzoziemców, sami krajowcy na dworze służbę obe'mawali. 
Władysław LV bezżenny wstępując na tron, pierwszy przyrzekł w Paklach 
konwentach, iż gdyby się z cudzoziemką ożenił, nie więcej i nie dłużej na 
dworze jej miał trzymać cudzoziemców, jak to co sie senatowi dostalecznym 
zdawać będzie. Tož samo powtórzyły Pacta conventa Janowi Kazimierzowi. 
Obadwaj ci królowie mieli żony eudzoziemki, o cudzoziemcach zaś, którychby 
na usługach te królowe miały, senat nie nie postanowił. Maryja Ludwika wywo- 
łała oburzenie utrzymywaniem ich w zbyt wielkiej liczbie, to leź po abdykacyi 
Jana Kazimierza, prawo zastrzegło, ze królowa sześć tylko cudzoziemek, ro- 
daczek swoich trzymać na swym dworze może (Erorbitancyje » r. 1669). 
Król Michał w imieniu przyszłej swej małżonki przyjął zobowiązanie, že gdy- 
by była cadzoziemką, sześć tylko swoich kobiet na dworze utrzymywac będzie, 
a te najniższe tylko usługi sprawować maja. Najpierwszy na dworze królowej 
był marszałek, którego Kromer, podług ówczesnego zwyczaju, ochmistrzem mia- 
nuje. Zawiadywał on dworem i przestrzegał, żeby się wszystko działo z na- 
łeżuą przystojnością i powagą. Przed królową, gdy sama publicznie wycho- 
dziła, niósł laskę. Ton urząd zwykle powierzano jednemu z senatorów. Dru- 
ga godnością po marszałku był kanclerz, który w imieniu królowej przemawiał, 
listy sam pisał lub pisać poleeał i pieczęć jej zachowywał. Pieczęć ta, podo= 
bnie jak sygnet królewski, na cztery pola podzielono: w miejsce herbów Koro- 
ny i Litwy, miała w pośrodku dwie polączone z sobą tarcze, z których jedna 
króla, druga królowej rodzinny herb przedstawiała. Kanclerzem bywał kano- 
nik, opat, lub biskup. Ochmistrzyni, przełożona nad paniami dworskiemi, z pań 
senatorskiegro stanu wybieraną bywała. Fesztę dworzan sama szlachta stano- 
wila. Królowa nie miała dochodów osobnych, lecz jej wydatki ze skarbu kró- 
Jewskiego zaspokajano bywały, oprócz 2,000 czerwonych złotych, które z sa- 
lin krakowskich, tytałom małżeńskiego podarunku, przez dzierżawców wypłaca= 
ne jej bywały. Już za Kazimierza Wielkiego królowa, co rok, piędziesiąt czer- 
wonych złotych z tych saliu pobierała, które później pod nazwą podarku mał-- 
zeńskiego, aż do sammy 2,600 czerwonych złotych urosły, tak ze już Konsty- 
tucyja zr. 1593 do dawnego się w tem zwyczaju odwoluje. Prawa polskie 
nie pozwalały królowej dóbr na dziedzictwo nabywać, ani darowizną przyjmo- 
«wać: królewszczyzny, nie mogły być równie dla niej na przychód przeznacza- 
ne. Jan II, gdy przed wstąpieniem na tron, na królewszezyznach posiadanych 
żonie swej Maryi Kazimirze dożywocie zapewnił, musiał wyjednać sobie od- 
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dzielną ustawę stanów (Konstytucyja z r. 1676), Pa śmierci króla wdowa 
pobierała praychody ze swego winna, które na pieniądze obrócone, z róznych 
wpływów z dóbr królewskich wypłacano. Kazimierz Jagiellończyk przekazał 
wam dobra i zamki, na których wiano oprawione (zapewnione) hyć miało i przy- 
lał nadto rocznie po 5.000 czerwonych złotych z salin krakowskich. Zyg= 
munt I z własnej woli, po przyłączeniu Mazowsza do Korony, księstwo lo Bo- 
nie za wiano przeznaczył Oprawa królowej Anny przez stany uchwalona, 
a Mazowsze na wiano dane z wyrażnóm zastrzeżeniem, ażeby odtąd ta prowin- 
cyja Rzeczypospolitej na ten cel nigdy użyłą nie była. Po niej zadnej już 
g królowych nie dozwolono wiana na calej prowinczi zapewniać, ale wyzna- 
czano na to pojedyńcze starostwa i dzierzawy, Dodawano do tego celu przy- 
chody z ceł i salin krakowskich, Zarządzał dobrami przeznaczonemi na do- 
chód królowej i w jej imieniu szlachcie rodowity i mający swe posiadłości 
w Koronie, Litwie lub Prusach. Jeżeli królowa pierwej od króla zmarła, 
oprawa jej się znosiła; jeżeli zaś małżonka przeżyła, przez ciąg zycia swego, 
dopóki jako królowa w Polsce lub Litwie zostaje, dochody z niej pobierała. 
Ztąd Eleonora, wdowa po Michale Korybucic, wróciwszy do Rakuz, gdy za= 
warla powtórze związki matżeńskie, uracila swoje dochody. Maryja Kazimira 
po śmierci Jana Sobieskiego, gdy do Rzyma wyjechała, nie utracila swoich do- 
chodów dla tego, że otrzymała zezwolcnie na to od stanów itzeczypospoliiej. 
Królowa wdowa mogła sobie w dobrach swej oprawy obrać zamek czy pałae 
na mieszkanie i dwór swój urzymywacć; ustawy w tej mierze nic mo przepisa- 
ły, z wyjatkiem Maryi Kazimiry, której po śmierci króla Jana (I! w obawie jej 
przebiegłości, zabroniono mieszkać w Warszawie. Do oprawy czyli wiana 
królowej żadnego prawa potomstwo jej nie miało. Zwłoki zmarłych królowych 
na Wawelu krakowskim chowane były. Koszta pogrzebu, król matżonek, 
jeżeli przeżył, zastępowak w przeciwnym zaś razie, z własnych zmarłej docho- 
dów pokrywano. Gdy zaś oboje królestwo grzebani byli, skarb Rzeczypospo- 
litej wydatki ponosi. Przed marami senatorowie nieśli oznaki dostajności: 
koronę, herło i jabłko. Ostatni ohehodzony pogrzeb królowej uroczyście był 
Maryi Ludwiki w r. 1667, (B. Lenenich, Prawo pospolite królestwa polskiego 
Kraków. 1836 r.). K. M2. W. 
Kromer (Marcin), biskup warmiński, jeden z najcelniejszych dziejopisów 
i statystów polskich w XVI wieku, urodził się w mieście Bieczu niegdyś wo- 
jewództwie Krakowskićm, dziś w Galieyi, z rodziców stanu miejskiego w ro- 
ku 1542. skończywszy początkowe nauki w szkole farnej miejscowej, wy- 
słany do akademii krakowskiej w r. 1528 kształcił się pod opieką magistra Ja- 
na z Kazimierza i tam drugiego roku z filozofii mając lat 18 pierwszy wieniec, 
a następnie stopień mistrza owzymał Bystry dowcip, wymowa łatwa i mocna, 
doskonała znajomość łaciny i greczyzny, już wtedy odznaczały go pomiędzy 
młodzieżą. Zwrócił teź na niego uwagę Jan Chojeński (ob), biskup przemy- 
ski, ówczesny sekretarz koronny, który z urzędu miał pod swoim kierunkiem, 
kancellaryją państwa i równie jak sławny Tomicki wyszukiwał do niej zdolną 
młodzież otwierając jej pole do dalszej na tej drodze zaslugi. Kiedy więc 
Kromer skończył nauki, wziął go Chojeński do swojej kancellaryi i tam zaczął 
się obeznawać z tokiem spraw publicznych, a w woltych chwilach pisał poe- 
zyje łacińskie i greckie lub tłomaczył starozytnych klassyków, poświęcając 
pierwsze utwory nutorskie swojemu dobroczyńcy. Qdhywszy wstępną prakty= 
pod okiem Chojeńskiego, wysłany został zwyczajem owych czasów kosztem 
tego biskupa w podróż do Niemiec i Włoch. W Bononii słuchał nauki prawa, 
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i tam stopień doktora otrzymał, w Rzymie zaś uczył się teologii i do sianu da= 
chownego wstąpił. Powróciwszy do kraju, w miejsce zmarłego Chojeńskiego, 
znalazl w Piotrze Gamracie niemniej względnego dla siebie mecenasa. Uozy- 
nit on go zaraz swoim sekretarzem i chociaż jeszcze nie mial święceń kapłań- 
skich, bogatemi benefcyjami opatrzył, używając do wszystkich ważniejszych 
czynności. Gamrat wyrobił mu kustodyją wiślicką, potem dał kanoniją sando- 
mirską, kielecka a w koncu i krakowską. Z nim Kromer znajdował się na ay- 
nodzie piotrkowskim w r. 1542, na kiórym mial piękną mowę o godności Ka- 
płańskhiej, kilka razy później drakowana i przypisaną temuż biskupowi, oraz 
należał do redakcyi ustaw tamże uchwalonych. Później znajdował się na sy- 
nodzie krakowskim w r. 1549 odbylym, gdzie mądrze rozprawiał i słynne ka- 
zania podobnież drukiem ogłaszane miewał. A gdy nauka i rzadkie nader 
zdolności coraz głośniejsza jednaly mn wziętość, król Zygmani I przywabił 
go do swexwo dworu, następnie synowi Zygmuntowi Augustowi przebywające- 
mu wiedy w Wilnie, na sekretarza i mówcę naznaczył., Polubił towarzystwo 
uczonego człowieka młody Królewicz, szanował jego przymioty, a wstą iwszy 
na tron zaraz począł go używać dointeressów publicznych. Cacąe zaś podnieść 
do wyższych stopni i dostajeństw, Kromera i dwóch hraci jego w rekt 1552 
szlachectwem zaszczycił, tudzież kanoniją warmińską, i bogatćm probostwem 
rohntyńskićm w ziemi Walickiej obdarzył Pierwsze wystąpienie Kromera na 
większej scenie dyplomacyi i polityki zaczyna się w r. 1548 poselstwem do 
Pawia MI papieża, ze złożeniem mu hołdu od Zygmuma Augusta zasiadające- 
go tron Jagiellonów. Na którem to poselstwie Kroner umiał ująć Ujoa świę- 
tego swoją wymową oraz trafnym poglądem na sprawy chrzescija :stwa 
i wiadomościami oe stosunkach stolicy apastolskiej do Polski. Mial ou 
wtedy mowę przy oddaniu listn królewskiego do papieża, na k'ócą odpowia- 
dał w imieniu Ojca świętego Blozyjasz: obie dotąd przechowane w rokoki- 
amach watykańskich przepisał Przezdziecki (Wiad. bibl. str. 37). Gdy po: 
wrócił do ojczyzny z porady Jana Ocieskiego kansłerza koronnego i Jana Prze 
reabskiego podkanclerza, król Zygmunt pornczył Kromerowi archiwom kró- 
lewskie do przejrzenia, uporządkowania i spisania, co z wielką usilnością jak najle- 
piej w r. 4551 dopełnii, Pracy tej owocem pozostał rękopis pod tytułem: Specimen 
Cod cis diplomatici, którego autograf znajduje się leraz w biblijotece Ossolin- 
skioh we Lwowie. Inną zaś kopije tegoż posiada Mikołaj Malinowski w Wil- 
nie pod napisem: Index sine Inventarium Archivi dipiomalici Regni Craco- 
viensis. SMromer spisał wiedy treść najdawniejszych dyplomatów archiwum 
koronnego, (starszego jednak nad z r. 4250 już nie znalazł), uporządkowił je 
i osobnym indexem dla łatwiejszexo ich przejrzenia opatrzył. Ma tam być 
ślad wielu nieznanych dyplomatów. Przy tem zatrudnieniu powziął ox lakżo 
myśl napisania dzicjów ojczystych zachęcony ku temu przez samego króla, co 
także, mimo innych zatrudnień w usingach i wkładanych, wykonał i dzieło 
swoje ogłosił drukiem w Bazylei 1555 rok Jakiej wziętości używała ta 
praca i jak mnsiała odpowiadać potrzebie, Bom liczne jej wydania za gra- 
nicą. Oprócz pisania historyi, Kroner wierny kaplańskiemu powołaniu, brał 
udział w toczącej się wówczas polemice z różnowiercami występując z dzie- 
łami w tym przedmiocie w języku polskim drukowanemi. Czynność więc jogo 
na fém polu równała się niemal z czynnościami męża stanu, wielkie bowiem są 
zasługi Kromera jako polityka i dyplomaty. Okazał on wtym zawodzie nie- 
pospojitą zręczność, wytrawność, sąd zdrowy, zimną rozwage, rozsądek i do- 
wcip w porę użyty, czem, obok głębokiej nauki, jednat sobie wszędzie szacunek 
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i powage. Na dworze wiedeńskim u Karola V i Ferdynanda cesarzów. spra- 
wował przez lat kilkanaście obowiązki pełnomocnika dworu polskiego. Naj- 
przód z Mikolajem Radziwiłłem jeździł do cesarza Ferdynanda, prosić o rekę 
jego córki Katarzyny dla owdowiałego po Barbarze Zygmunta Augusta. Obok 
tego był przewodnikiem innych poselstw, które chociaż wielkim panom poru- 
czano, wszystko za nich robił Kromer dla tego, że miał najłatwiejszy przystęp 
do dworu, gdzie go wszyscy lubili i szanowali. Cesarz serdecznie nawet mi- 
tłował naszego dyplomatę, rad z nim przestawał, jeździł pospołn po Czechach, 
Niemczech i Węgrzech, do stolu swego zasadza! co i arcyksiązetom rzadko 
się u niego zdarzało. "tej przychylności dowody dawal mu on ciągle, już to 
udzielając nowe herby do jego szlacheckiego polskiego dyplomn, to nagradza- 
jąc bogatóm opactwem Welgradzkićm, którego później brain swemu odstą- 
pił i t. p. Kromer miał ram szczególnej w poruczenia sprawy inilantskie, wę- 
gierskie, pruskie około ceł szląskich, żeglugi gdańskiej i neapolitańskiej, po 
królowej Bonie puścizny, wreszcie utrzymanie bliskich między obiema panują- 
cemi i ich państwami związków. Tak ważne zatrudnienia wytchnąć mu nie 
dały: dla ich wykonania, jeździł do Franktartu nad Menem na Sejm rzeszy 
niemieckiej, do miast Hanzeatyckich (1565 r.), do uk'adów z Daniją i Szwe- 
cyją (1570 r.), to znowu na koneylijam trydenckie, słowem nigdy prawie, jak 
pisał, sam dla siebie żyć nie mógl. W przykrem połozeniu znajdował sie Kro- 
mer przed cesarzem I'erdynandem, z przyczyny niezgodnego pozycia naszego 
Zygmunta z córką jego Kalarzyną: umiał jednak zręcznie usprawiedliwić po- 
stępek swojego pana. Nie mógł także ucuybić dopełnieniu cięższego daleko 
rozkazu króla, który w r. 1565 odebral, aby wyraźnie oświadczył cesarzowi, 
iż mu córkę jego odeszle z tej przyczyny, że potomstwa nie miała. "Też same 
okoliczności szkodziły pomysluema skutkowi czynionego starania o wydobycie 
summ neapolitańskich, do czego lączyły sie chytre Włochów przebiegi. Z na- 
desłanych mu sześciu skrzyń papierów do tej sprawy należących, jedną mu wy- 
kradziono, listy przejmowano i tyle mu psot wyrządzano, iż jak pisał w listach 
do ilozyjusza, chociażby miał sto oczów Argusa, nadtoby ich nie mial. Po po- 
wrocie z Trydeniu w r. 1564, wydał rozprawę łażińską o bezźeństwie ksie- 
Zy, czóm pogniewał do reszty dawno mającego doń urazę Stanisława Orze- 
chowskiego, zapalonego obrońce małżeństwa kapłanów. Orzechowski nietyl- 
ko posłał do Niemiec do druku gwaliowne pismo przeciw Kromerowi, ale także 
do Andrzeja Dudycza (ob.) napisał krzywdzące na Kromera wyrazy. Wszak- 
ze u ludzi światiych nie mu lo nie szkodziło, owszem sam Dudycz bronił go 
i wystawiał w tak pieknćm świetle oświadczając, że największy naród miałby 
sobie za zaszczyt policzyć go w poczet swoich wielkości. Wrócił nakoniec 
po długoletnim pobycie za granicą do kraju w r. 1566, ale zatrudnienia spraw 
publicznych nie opuściły go przez lo, tak bardzo Zygmunt August na nim 
polegał. Brał przeto udział we wszystkich znowu czynnościach krajo- 
wych, używany wszędzie gdzie tylko potrzeba się okazała swiatlej jego ra- 
dy, doświadczonego umysłu i nauki. Między innemi czynnym był także i na 
sejmie lubelskim 1569 roku. Złączony był Kromer serdeczną przyjaźnią 
ze sławnym kardynałem Hozyjuszem (ob.), czego dowody dostarczają 
istniejące listy obydwóch. Ten wyjeżdźajac do Rzymu poruczył mu za- 
rząd dyjecezyi warmińskiej, później zaś gdy sprawy Kościoła, a mianowicie 
woła papieża, nie pozwałały ma wrócić do Polski, zrobił Kromera koadyjatorem 
tejże dyjecezyi w roku 1574 pomimo najsilniejszego oporu ze strony kapituły 
i stanów świcckich, którzy na zasadzie uświeconego wiekami prawa, wymagali 
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aby ich katedrą koniecznie rodak miejscowy zarządzał. Dlugo też Kromer 
wzbraniał się zasiąść stolicę frauenburgską, przewidujac różne ztąd dla siebie 
przykrości i dopiero wyraźny rozkaz z Rzymu zniewolił do przyjęcia tego 
obowiązku. Stosując się do nowego położenia, bo oprócz duchownej miał je- 
szcze świecką władzę w prowineyi pruskiej, stawał w obronie tejże, przeciw 
nałożonym na nią podatkom, zbyt ciężkim dla mieszkańeów głodem dotkniętych. 
Wtenczas napisał Katechizm po łacinie, po polsku i niemiecku dla swej dyjece= 
gyi i wydał wiele zbawiennych rozporządzeń. Pieczołowitość jego o dobro 
powszechne, gorliwość religijna, skrzętna administracyja nie wiele ważyła 
przeciw silnej niechęci Warmijczyków, nietyle jeszcze do osoby Kromera, ale 
ze zajmował miejsce, które według ich formy im się należało, mając mu za złe 
że nie hy! rodem ż Pomorza i nie miał indygenatu. Ztąd też gdy koadjutor 
częste musiał się oddalać z poleceniami króla, uczyniony był nawet wniosek, 
aby mu biskupstwo, którego obowiązków nie pełnił, odebrać. Zarzucano pu- 
blicznie na sejmie, że jest z rodu i obyczaju Niemcem, a zatem nie może mieć 
nic wspólnego z polską eztachtą. Atoli Król mocą swej władzy usśmierzał te 
krzyki, on zaś wyzszy nad nie, dobrze czynić nie przestawał. Tak gdy Heuryk 
Walezyjusz obrany zoslal królem polskim, Kromer uczuciem obywatełskiem po- 
wodowany, wiedząc jak potrzebną jest obcemu monarsze znajomość kraju i na- 
rodu, którym ma rządzić, wypracował dla niego w r. 1573 opisanie Polski, jej 
rządów, obyczajów, położenia i t. p., dzieło skreślone wielkiemi rysami i obej- 
mujące bogate fakta do dziejów ówczesnej cywilizacyi w Polsce, które dotąd 
tak doskonałą jest charakterystyką narodu, że jeszcze dziś prawdę rozpoznać 
w nićm możemy. To znowu kiedy krół Stefan objął rządy Polski, Kromer 
wspierając ten wybór, posłał mu zaraz znaczne pieniądze na wyprawę gdańską 
w Czerwcu 1577 (Mater. do pan. Stef. Raczyńskiego). Po śmierci więc Hozy— 
jusza w r. 1579 zosiał po nim rzeczywistym kiskapem warmińskim. Potwierdzili 
go zaraz na te dostojność Grzegórz XIII i Stefan Batory, chociaż kapituła i sta- 
ny pruskie przeciw temu prolestowały. Z pomocą atoli króla i własną perswa- 
zyją tyle przecież dokonał, że stany musiały zezwolić aby zasiadł należące się 
mu pierwsze krzesło w prowincyjonajnych s'anach. Po tyln przykrościach ja- 
kie go przez ciąg publicznego zawodu spotykały, doznał też Kromer nie mało 
pociechy, gdy nn sejmie w r. £580 senat i koło rycerskie jednomyślną uchwałą 
postanowili mu podziękować za napisanie Dziejów narodu polskiego. Był to 
hołd najwspanialszy oddany pracy i zasładze Kromera. Ostatnie lata przepęc= 
dził na cichych zajeciach w Heilsbergn, gdzie pomnażał biblijotekę biskupia, 
fundował zakład wychowania panien pod dozorem zakonnic, pewne reguły te- 
moz przepisiwszy. Pierwszy z Polaków oddał cześć Koperuikowi, wystawi- 
wszy mu własnym kosztem w roku 4581 nagrobek w kościele katedralnym 
w Frauenburgu, przy którym znakomity nasz astronom był kanonikiem. Przy= 
tem nie przerywał stosunków z najuczeńszymi ludźmi swego czasu, uirzymu- 
jac z nimi listowne związki. Ze Stanisławem Karnkowskim (ob., biskupem 
kujawskim, który później był arcybiskupem gnieźnieńskim, w szczególnej był 
zażyłości, jak o tem listy ich przekonywają i wielu innymi. Wreszcie dozyw- 
szy łat 77, dnia 23 Marca 1589 r. życie zakończył W rozporządzeniu ostat- 
niej swej woli ani o rodzinnem mieście Bieczu. ani o kościołach przy których 
dawniej urzeda piastował, nie zapomniał Testament jego, a raczej spis 
pozostałych po nim pieniędzy i ruchomości z wymienionemi legalami, przeko= 
nywa, jak był oszezędnym i gospodarnym, kiedy zostawił 60 tysięcy mark 
w gotowiznie, znaczną ilość zbeza po zamkach, a oprócz tego wiele srebr- 
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nych i złotych naczyń. Część n tego wypadła na krewnych, a największa na 
Kościoły w Frauenburgu Krakowie, Biecza, Wiślicy i Kielcach. W Krako- 
wie zrobił wieczysty fundusz na studentów bieckich, biorących tam nauki, 
którego opieknnem ustanowił powiernika od wielu lat i przyjaciela swego, 
księdza Tomasza Płazę. 0 rodzinnćm mieście szczególnie pamiętał i łożył 
znaczne pieniądze na podniesienie upadłych jego murów, własnym kosziem 
wieżę ratuszową wystawiwszy. Rodzicom swoim wzniósł grobowiec w fa- 
mecznym kościele farnym. Dziela swoje posyłał zawsze kollegijacie wisli- 
ckiej, w której najpierwszą miał kanoniję z pięknemi własnoręcznemi listami. 
Słowem, był to mąż pod każdym względem niepospolity, dyplomata europej- 
skiej sławy, biegły w wielu naukach, łacinnik i hellenista zawołany. Autor 
ukształcony ma wzorach starożytnych, sziachetny i poważny w myślach, żywy 
i rozmaity w obrazach, stylem zwięzłym i nadobną prostotą ujmujący, doró- 
wnał najeelniejszym w sztuce pisania mistrzom. Pracownik do śmierci nie- 
astanny, który dowodów działalności swojej dużo po sobie zostawił, gdyż jak 
sam zeznaje, nawel w podróżach dzieła układał  Siarowolski zai powiada, 
že dzień obowiązkom, noc piśmiennictwu poświęeat. Dzielność wymowy dał 
poznać równie w senacie jak w sprawowanych poselstwach. Podziwiali ją 
i swoi i obcy (Slarowol. de clar. orat., p. 85). Dobry Polak, kapłan wzoro- 
wy, gorliwy biskup, senator wielki, pisarz, od współczesnych zwany Łiwiju- 
szem polskim dla wybornej łaciny, znakomity na swój czas historyk, któremu 
jeszcze za Życia przyznano tytul księcia dziejopisów polskich. Sami nieprzy- 
jaciele oddawali mu należuą sprawiedliwość. Nawet Qrzechowski, sławny 
krasomówca, chociaż wróg jego, w obec zasługi Kromera godnym się micnił 
chyba kałamarz nosić i nie przed nim ale za nim chodzić. „Cala Polska, mó- 
wił, nie stawi nikogo, przynajmniej po kardynale Hozyjuszu, uczeńszego, mni 
ozdobnóm ziiakomitszego piórem. Napisał nam kronikę jako Xenophon aibo 
Cezar drugi. Objawił nas światu co za lud jesteśmy, ludziom obcym ukazał. 
©świecił nas Pan Bóg Kronierowem piórem, zalecił nas obcym krajom, tak że 
nas dziś ludzie nie mają za sprosne i niewyćwieęzone, jako przedtóm nas mieli, 
ale nas kladą między ludżmi wybornemi rozumy, obyczajmi i nauką w kościele 
Bożym.” Tak sądzili go współcześni, dopiero nowożytna krytyka odkryta 
w nim wady i usterki naganiła. Wiszniewski, a za nim Bartoszewicz, za- 
patrując się dzisiejszemi oczyma, czynią Kromerowi pomiędzy innemi gorzkie 
zarzuty za jego próżność ze swego nowego szlachectwa. Co gdyby i tak by- 
ło, brać mu tego za złe żadną miarą mie można w kraju, w którym juž pod- 
ówczas knzdy nicherbowy, dp wszystkiego zagrodzoną miał drogę. Przy 
puśćmy że to była wada w tak wielkim człowieku, ale któż jej wtedy nie miał 
nietylko u nas ale i w calym świecie? Spis dzieł Kromera w porządku jak 
z druku wychodziły, jest następny: 4) Aristotelis de juvenla et senectute, vila 
el morte libellus cum scholiis M. Ephesii M. Cromero interprete (Kraków, 
1532, w S-ce); przypisane biskupowi Chojeńskiemu. Oprócz scholiów Efe- 
zyjusza, są tui noty Kromera na bszegach; tekst zaś i scholie jego tiómaczenia. 
2) M. T. Ciceronis Topica ad Trełalium (tamże, 4:33, w 4-ce). Na czele 
znajdują się wiersze Kromera, który to wydanie sporządzi. 3) Consołatio 
Jok. Choinio Epise. Praemisl. tn mortem patris scrżpta (lawże, 1534, w 8-ce). 
Wiersz napisany dla biskupa Chojeńshicyo, z pocieszeniem po śmierci jego 
ojca. 4) Deliberalio Laucreliae Romanae post vim Sexti Tarquini (lamże; 
i tegoź roku), w dziełkach tych więcej wymowy niż poezyi. Wydał ja razem 
powtórnie Hieronim Wistor (w Krakowie, 2561, w 4-ce), obie edycyje nad- 
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zwyczajnej rzadkości. 5) De splendidissima Christe Jesu triumpho Carmen 
(tamże, u Wietora, 1534, w 4-ce), przedrukowany powtórnie przy jego ka= 
xaniach synodalnych, wydanych w Kolonii 1566 r. 6) D? concenfibus mugi- 
cis guos chorales vocani i Musica figurativa, Oba te pisemka male, ale do 
użycia przy kościele dobre, wydrukowane są wraz z dziełem Sebastyjana 
z Felsziyna (0b.) Opusculum musices noriler congestum (Kraków, 1534, 
w 4-ce). 7) Phocylides Philosophi Poema elegantissimum. Praecepta vitae 
degende conlinens Graece cum inierpretalione latina M. Cromero (tamże, 1536, 
w 4-ce). Na początku królha wiadomość wyjęta z Suidasa o Focylidesie, 
poecie greckim, żyjącym r. 594 przed nar. Chr. Wiersze atoli jego zaginęły, 
a te kióre za Focylidesowe dzieło uchodzą, utworzył jakiś poeta chrześcijański 
między Ila IY wiekiem po Chrystusie. Odkrycie to zrobiła nowożytna kryty- 
ka, za czasów jednak Kromera uważano je za prawdziwe. Na końcu tego tlóma= 
czenia znajdują się wiersze Kromera; na przybycie księcia Alberta do Wilna i wy= 
jazd tegoż do Krakowa: na odjazd Jana Tarnowskiego do obozu i na powrćt 
jego uwycięzki. 8) Aurea Carmina Pythagorae el quaedam alia fragmenta 
el quibusdam graecis aulhoribus graece eadem latina M. Cromero interprete 
(Kraków, 1536 r, w 4-co). Są to tak zwane wiersze zlote Pilagorcsa, ró- 
wnież mniemane i przez krytykę późniejszemu wiekowi przyznawane, z laciń= 
skim przekładem, który Kromer zrobił i dodał greckich starożytnych autorów 
Symonideza, Lucyjana i innych. Przy końcu umiescil i swoję Elegiję pod tytu- 
łem: Elegia de adversa valetudine Sigismundi Seninris in Lithuania, A. D. 
1534, z 168 wierszy zlożoną. Wedle Starowolskiego (In Eiog. p. 34); Kro- 
mer przełożył także przyslowia Teognidasa na j;zyk łaciński, zaś we Fran- 
ciszka Mymera Naenia funebris w Krakowie 15432 r. drukowanych, są wiersze 
greckie Kromera na śmierć Jana Mymera sławnego hellenisty. 9) Divi Joan- 
nis Clrysostomi Archiepiscopo Conslantinopolitani de divitiis el paupertate 
Oralio (Kraków, u Wietora 1541 r., w 8-ce, z textem greckim); Kromer bę- 
dac ucznicm w Bononii, dostawszy bardzo uszkodzany i zjedzony od moli rę- 
kopism mowy š. Jana Złotoustego, przepisał na czyste i wróciwszy do Polski, 
wydawal częściami z textem greckim wraz z tomaczeaiem, jakiemi były: D. Joan. 
Chr. Arch. Const. denon contemnenda Ecclesia Dei et divinis mysteriis Oratio 
e greco in lalinum versa (tamże, 1541 r., w 8-ce); D. Joan. Chr. de inglubie 
et ebrielate Oralio (tamże, 1541 r.), z krótką do Jana Tarnowskie 70 przamową 
D. J. Chr. Oraliones de humililate, de anima et de uxore el pulchriludine 
(tamże, 1545 roku). Prócz tych wydawał Kromer osobno inne mowy s. Jana 
i wraz z textem greckim drukował jako Oratio de avaritia (tamże, 1545 r.); 
De adversa Valeludine i inne. Oddzielne owe broszurki zmyliły naszych bi- 
blijografów, którzy nie jednę z nich za oryginalną prace Kromera poczytali. 
Te drobne i bardzo rzadkie książeczki miał w ręku Jan Cochleus, kanonik wro- 
cławski i oddał Fr. Behem, który wydał je razem w Moguncyi ale bez textu 
greckiego p. t. D. Joan. Chrys. Orationes octo ex antiguo esemplari graeco 
ia latinum versae el atiis ejus komeliis et operibus non adjunctae in lucem 
denuo editae (Mogutcyja ex off. Fr. Behem, 1550 r., w 8-ce). Też same mo- 
wy wydał także Amerbach p.t. D. Joan. Chr. aliquol orationes graece et la- 
tinae anle koc lempus graece nunquam editae laline tantum semel cum Epi- 
phanie quadam oratione, ac historia de Jesu Christo interpretibus M. Crome- 
ro et Vito Amerbachio per Oporinum (Bazylea t551 r., w 8-ce). Maitfaire 
(in Annal. Typ. T. UI, P. JI, p. 597). powiada, że Kromer pozwolił Amerha- 
chowi i Opormowi poprawić swoje tlómaszenie gdzieby im wykład niedokła= 


9 


KENCYKLOPEDYJA TOM XYL 


136 Rrodier 


dnym się zdawał. To tłomaczenie Kromera powtórzył z bazylejskiego wyda- 
wia paryzki księgarz Nivclli w wydaniu łacińskićm dzieł s. Jana Ztotoustego 
w t. V. Fabricius w Bibl. gr. vol, VEI, wyliczył dokładnie przekłady Kromera 
umicszczone w wydaniu grecko-łacińskiem pism ś. Jana Złotousiega przez 
jezuitę Ducaeusa sporządzonem, (0) Sermo de tuenda diynitale sacerdotis 
Petricoviae in Synodo habitus (Kraków, u Hieronima Wietora 1542 roku. 
w 12-ce; drugie wydanie tegoż roku, tamże, w 4-ce; irzecie wydanie, tegoz 
roku u Floryjana Unglera w 8-ce). Tak liczne jednoczesne wydania dowo- 
dzą, że kazanie ta o godności stanu kapłańskiego, było bardzo dobrze przyjęte 
i wielką miało wziętość. Jest ono także przedrukowane w zhiorze innych ka- 
zań wydanych w Kolonii 1566 r. (ob. n, 18). 11) Deerefa et Constitutiones 
S. Synodi Provincialis A. D. 1542 presidente Petro a Gamratis Archiepisco- 
po Gnesnensis celebratae (Kraków, 1544 r., w 4ce.). Redaktorem tych ustaw 
był właściwie Kromer (Janoc. II, p. £02). 42) Oratio Mart. ( romert in fu- 
nere Optimi et maximi Principis Sigismundi ejus nominis Primi Polonorum, 
Lituanorum, Russorum, Prussorum el Masocior. Regis ete. (Kraków, u wdowy 
Wietora 1548 r., w 42-ce). Jednocześnie wyszła ta mowa i w języku pol- 
skim, której jedyny dotąd exemplarz znajduje się w biblijotece hrabiów Tar- 
nowskieh w Dzikowie. W języku łacińskim przedrukhował ją Behem (w Mo- 
guncyi 1550 r., w 8-ee). Pisioryjusz umieścił w zbiorze swoim t. HI, p. 45. 
Mowa ta wystawia w pewnym wzęledzie obraz panowania króla Zygmunta I, 
i może być uwazana jako dopełnienie Aroniki Kromera. Napisana zaś tak wy- 
kornie, iż postawiła go w rzędzie najcelniejszych krasomóweów. 13) Mar- 
tini Cromeri Oratio in Synodo Cracór. nuper habita (Mogiuicyja, oti. Fr. Böhm 
1550 r, w 12-ce; przedrukowana w Zbiorze kazań wydrukowanych w Kolo- 
nii), 14) O wierze i nauce lulerskiej. Rozmowa pierwsza dworzanina 
s mnichem (wybijano w Krakowie, przez Lazarza Andrysowicza 1558 roku, 
w 8-ce). Rzadkie to nadzwyczaj dzieło znane pod nazwiskiem Mnicha, zło- 
żone było ze czterech osobnych tomów oddzielnie wychodzących z druku 
i mających następne tytuły: Lxeyo sie chrześcijański człowiek dziersyć ma, 
mnicha % dworzaninem rozmowa wtóra, Cum yralia et privitegio. Lazarus 
Andraea excudebat Lil, (to jest 1552 roku, w 8-ce). O Kosciele Rożym 
albo Chrystusowym mnicha % dworzaninem rozmowa trzecia (Lazarz Andry- 
sowicz w Krakowie wydał, LIH, 1553 r., w 8-ce); O nauce Kościoła swig- 
tego, dworzanina % mnichem, rozmowa czwarta i ostateczna (w Krakowie, 
przez Łazarza Andrysowicza LIM, 4554 r., w 8-ce). Tomy te nie miały 
z początku ogólnego tytułu, lecz każda rozmowa osobny nosiła, dopiero gdy 
i za granicę rozchodzić się zaczęły, zwyczaj nadał im tytuł Mnicha, co też 
i w druku trzeciego wydania przyjęto. Gdy się reformacyja w Polsce coraz 
bardziej szerzyła, Kromer napisał to dzieło chcąc lud w dawnej wierze utrzy- 
mać. Broni w nićm religii rzymsko-katolickiej i głównych jej zasad, opiera- 
jąc się w rozumowaniu nietylko na Piśmie świętem i podaniach Kosciola, ale 
i na dowodach, których mu życie potoczne, bistoryja i filozofija teoryczna do- 
starezyły. Dzieło to więcej miało sławy za granicą niż w Polsce, u nas też 
raz było wydanćm, za granicą kilkakrotnie (łómaczone na język łaciński i nie- 
miecki.  Kromer jeszcze w Krakowie zaczął je był tłomaczyć. dokończył zaś 
później bawiąc w Wiedniu. Najprzód wyszło tlomaczenie dwóch rozmów 
z tytułem: De falsa nostri temporis et vera Christi religione Libri duo primi 
de quatuor, polonica lingua ante octo et norem annos conscriptis a!que editis: 
nune recens lalina lingua donati et aucti Martino Cromero aulhore A. D. 1569. 
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Dilingae apud Sebald Mayer (w 4-ce). W przedmowie datowanej x Augs- 
durga, powiada Kromer, że z namowy ludzi pobożnych zajął się przekładem 
pierwszych dwóch rozmów; lecz używając prawa służącego sobie jako autoro- 
wi, nie (łomaczył ale przetworzył i rozszerzył. Narobiły one wielkiego lhala- 
su pomiedzy różnowiercami za granicą i stały się powodem xwciętych sporów. 
Kardynał 'fruchses ie dwie pierwsze rozmowy kazał przełożyć na język nic- 
miecki i własnym kosziem wydrukował. Wyszły one w dwojakitw tłomacze- 
nin, jedno wykonane przez Vicklerna von Weyl, druga przez Stefana Agricole. 
Pierwsze nosi tytul: Von beiden der Falschen bermainien auch warhaften Re- 
ligion Christi jelziebenden Zeiten in deutsche Sprache verferligi von J. B. Fick- 
iern r. Weyl (Dillingen, 1569 r., w d-ce): dragie: Christlichc Getreue Ermal- 
nung für nämlich der alten christlichen Religion hatben Verteuthet durch Ste- 
phan Agricolum (tamże i tegoz roku, w l2-ce). We dwa lata później wy- 
szła z tejźe drukarni trzecia rozmowa pod tytułem: Martini Cromeri de vera 
ct falsa religione colloguionem liber tertius gui esl de ecclesia Christi in duo 
divisus colloguia (Dilingae, 1581 r., w 4-ce, 344 str.) Nalegai na jej wf- 
danie jakób Pnteus arcybiskup Baru. Kromer w przypisie do niego powiada, że 
ta trzecia rozmowa przez rozszerzenie texin polskiego tak urosła, że ją na dwie 
części podzielić mn wypadło. Cały przekład, a raczej przerobienie wszystkich 
czterech rózmów Mnicha, wyszło dopiero w 1568 roku z tytułem: Marini 
Cromeri Monachux sive colloguiorum de religicne libri guatuor binis distincti 
dialogis quorum tres priores ab authore sic nunc aucti el recogniti sunt, ul 
merilo nori dici yueant: quibus quattus totus jam recens arcessit, cum indice 
tuculenio (Kolonija, 1568 r, w 8-ce) Jest (u umieszczony list Piusa IV pa- 
pieża z roku 1564, w którym dziękuje Kromerowi za przysłane sobie dzieło 
o bezżeństwie kapłanów. zacheca go do pisania więcej w obronie kościoła, pe 
wiada, że wie dobrze jak mało jest w Polsce tak gorliwych jak Kromer prala- 
tów i obiecuje, ze będzie o nim pamietał, Przedmowę dotego wydania pisał 
Kromer w ileilsbergu, 1566 r., gdzie pomiędzy innemi powiada, że czwartej 
rozmowy nie mógł dokończyć, gdyż jeździł wraz z cesarzem Ferdynandem 
i jego nastepca Maxymilijanem po Czechach, Niemczech i Wegrzech, że po- 
tém otworzył się sobór trydencki, po którego dopiero ukończeniu czwartą roz- 
mowę przełożył. Podług Wiszniewskiego (Hist. Lit, i. IX, str. 15), hyla też 
piąta rozmowa i szósta, w której to ostatniej Kromer miał pisać o szczodrobli- 
wości króla polskiego. Nikt jednakże lych rozmów dotąd nie widział; ow- 
szem godzi się nawet o ich istnieniu watpić, zważając iz sam Kromer w liście 
do brala Mikołaja žalit sie, że nie moze swego Mnicha dokończyć, gdyż mu na 
to czasu i zdrowia nie stawalo (Łętowski kat., t. III, str. 190). 15) De ori- 
gine el rebus geslis Polonorum Libri XNX Bazylea, 1555 z., in folio; wydanie 
drugie tamže, 1558 r., in folio; wydanie trzecie iamzże, 1564 r., przytaczają: 
Zaluski, Bentkowski i Lelewel: wydanie czwarte tamże, 1568 r.; wydanie pią- 
te w Krakowie. 1584 r., in folio, przywodzą Załuski i Bentkowski; wydanie 
szóste w Kolonii, 4589 roku, in folio, ozdobione wizerunkiem króla Stefana 
i dwiema mappami, najlepsze ze wszystkich. Przy tém wydaniu, oprócz Kro= 
niki na 530 stronnicach, resztę obejmują inne pisma Kromera jak: Mowa na 
śmierć Zygmunta I, która zresztą przy wszystkich poprzednich jest także 
umieszczona: tu zaś jest nadto jego: Opis Polski, List do króla i sejmu; orsz 
dzieła tyczące się rzeczy polskich rozmaitych autorów. Prócz tych sześciu 
wydań, z których jedne bez jego pozwolenia,inne przez autora byly poprawia- 
ne i pomnożone, przedrukowana jest bistoryja Kromera w zbiorze Pistoryjusza: 
g* 


132 Rromer 


Poloniae Historine Corpaa (L 11, k. 402—838) Niemieckie jej Uomaozenie 
wykonał FHearyk Pantaleon, doktor medycyny, drukowane pod tytatem: Mit- 
nächtischer Vólkeren Historien in welcher viter Nalionen als nämlich der Po- 
tender, Slaven, Reussen ete., Ursprung menrheriey Gebrauche namhafte kisto- 
rien in dreissig Bicherea begriffen (Baayleja, 1462 r., in folio). Na polski 
bardzo pięknym jezykiem przełożył Marcin Błażowski (ob.), drukowane w Kra- 
kowie £6L41 r., iu folio, przedrukowane w 3-m tomie Zbioru historyków pol- 
skich Wr. bohomolca, 1767 r. w Warszawie; i znowa w Sanoku £357 r., dru- 
kiem Karola Polaka, w zbiorze pod tylulem: Ksżęgozkłór po'ski (zeszyt 7 
do 20, w 8-ee). Ruskie jej ttómaczecie z polskiego przez ©. Kondratowicza, 
znajduje się miedzy rykopismami bihlijoteki moskiewskiego towarzystwa historyi 
i starożytności rossyjskich, lecz tylko pierwsze XI ksiąg. Z dzia tego wio- 
lu także korzystało przerabiając i skrarajac je lub przywlaszezająr sobic nic- 
prawnie autorstwo cndzej pracy. Tak uczyaili Wassenherg (ob.), skracając 
tylko Kronikę Kromera, toź zróbił i Bemitowicz Paweł (ob.); najbezwstydniej 
zaś Neugebauer Salamon (ob ), który dla ukrycia plagijatu tu i owdzie roz- 
maite porobiwszy zmiany, resztę dostawnie przepisał, z opuszczeniem niekiedy 
rzeczy drobniejszych, a czasem usuwając i to co godne było pamięci. Histo- 
ryja Kromera właś:iwie jest wyciągiem z rozmaitych kronik, a mianowicie 
z Długosza, Miechowity, Wapowskiego i inuych, lecz wyciągiem robionym 
z pewną krytyką, a nadewszystko z takim rozsądkiem i trafnem adłąezeniem 
rzeczy drobniejszych od głównych, że niemniej cadzoziemców jak i krajowców 
zajęła. Autor poczyna swoje dzieło od niepewnych początków narodu i 10- 
prowadza je do 1506 roku. 16) Epistola ad Regem proceres eguiltesgue Po- 
łonos in Comitis Varsariensihus congregatos (Kraków, 1562 r, w 4-ce); 
przedrukowana w edycyi Kolońskiej 1539 r. jego kroniki, zkąd przełożył na 
język polski Zygauni Włyński i wraz z textem łacińskim wydrakowalł pod ty- 
tutem: Marcina Kromera biskupa warmińskiego do króla panów i rycerstwa 
polskiego na sejmie warszawskim zgromadzonych, List z ksiąy jego pod r. p. 
1589 drukowanych cyjety, a teraz świeżo z łacińskiego na polskie przełeżo- 
ny (Kraków, 1768 r., w d-re, b. m. dr.). Pismo to ważnóm jest dla zdro- 
wych przestróg i rzetelnego obrazu ówczesnego stanu Polski. 17) Martini 
Cromeri Orechocź 13 sive de conjugio et coelibatu sńeerdotum commentatio ad 
Stanisłaum OQrechacium nunc pr mum edita (Kolonija, 1564 roku, w 12-ce, 
str. 104). Powaga Pisma świętego i Kanonów, oraz przyzwoitością naklenia 
w (ém dziele Kromer Orzechowskiego, aby się nie żeni. Zdaje sin, iż Staro- 
wolski inne z tego zrobił dzielo przylaczając Kromera Vita Słanisłai Orechc- 
vii. 18) Mart. Cromeri Sermones tres Synodii cum adjunrlis aliquot aliis 
et carmine juvenali de resureciionc Christi (Kolonija, 1586 r., w 8-c0. Są 
to kazania buwióskie na synodach miewane lab napisane, z których dwa pierw 
sze były poprzednio drakiem ogłoszone, z dodaniem poezyi o Zmartwychwsta- 
niu Pańskićm, także drukowany. Wydał to wszystko na ządanie drukarza ho- 
lońskiego Tomasz Plaza i przypisał kardynałowi Commendoniemu. 49) Cale- 
cheses sive insfilufiones duodecim de seplem Sacramentis et Sacrificio Missar, 
et defunelnis czegubix Aulhore Martine Cromero Episcopatus Varmiensis 
Coadjutore. Ad ufililalcm Parochorum ct aliorum Sacerdotum conscriptae 
(Kraków, w drukarni Mikołaja Szarfenberga, 1570 r., w 4-cc). Jednncze- 
snie wyszedł ten katechizm w językach polskim i niemieckim, w tejże drukarni; 
polski nosi tytuł: Catecheses, to jest napomnienia è nauki każiemu człowieko- 
wi chrześcijańskiemu, a osobliwie pasterzom, którym jest zlecona duszna opic- 
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ka bardzo potrzebne, © siedm swięlościach, n ofierze Mszy świętej; O obcho- 
dzie przy pogrzeb. ludzi chrześć. prze» jmck. Marc. Kromera Canon. Krak. 
i t. d., po łacinie uczynione, a potem dla pospolitego tale pasterzy jako i ludzi 
inszych uzylku z łacińskiego języka na polski przełozune (kraków, Mik. 
Szar. 1570 r., w 4-cc): wydanie łacińskie w następnym roku przedrukowane 
było w Kolonii 1571 r., w 8-ce, z dodaniem. Hisce adjuncimiis Kcciesiastici 
ordinis viris omnibus cum primis necessario cjusdem Sermones Synodicos 
tres. Po trzeci raz wreszcie przedrukowany przy agendzie krakowskiej 1591 
roku. 20) Fałonia sive de situ populis moribus magistratibus ci republica 
Regni Poloniae Libri II Autlnre Martino Cromero Coadjuto:e ac designato 
Episcopo Varmiensi Adjuncta e:t Sacerdotis ejusdam poloni ad lectorem ad- 
monito de Silesiorum noes annalibus (Kolonija 1577 r., w 8-ce); drugie wy- 
danie tamže, pomnożone z dodaniem na tytule: Secunda editio priore locuple- 
tior et emendatior (1528 r., w 4-ce). Bentkowski (Hist. liter. Lt, str. 630); 
Lelewel, a za nimi wszyscy mylnie przytaczają pierwsze wydanie z r. 1568. 
Przedrukowana w zhiorach Pistorijusza t. I, k. 74—120; Miiziera z przypi- 
skami t. I, k. 115—176, oraz Klzewirskin w roku 41627 i 1642. Prócz tego 
umieszczona przy kronice edycyi kolońskiej 1589 r. Nadio Albert Krantz 
wcielił ją do swojej Fandafii, opnsciwszy jednakze nuiora, (łómaczona na nie- 
miecki język z uwagami przez Andrzcja Śchelta, drakowana była w Gdań:ku 
1741 r., w S-cci jednoczesnie w Lipsku, w 8-ce. Polski przekład wyl osał 
‘L. Kondratowicz (Wł Syrokomla), drukowany p. t. Poska czyli o położenia, 
obyczajach, urzędach, rzeczypospolitej królestwa Polskiego (Wilno, 1853 r., 
w 8-ce). Na czele umieszczona jest wiadomość o życiu i pismach Kromera, 
a w samém dziele gdzie niegdzie no'y iłómacza, których wartość jako też ca~ 
łego przekładu occnił J. Bartoszewicz w Bibl warsz. na rok 1853, w tomie L 
Wszakze o ile recenzent słuszne zrobil uwagi nad omyłkami poczynionemi 
przez tłómacza, o tyle dziwne są tam jako i w jego Historyi lituralniy zarzu- 
ty przeciwko samemu dziełu i antorowi XVI wieku, od którego żąda szezcgó 
łów jakich mu ten w ówczesnym stanie nauk dostarczyć nie mógi. zapominając, 
że każdego dawnego pisarza nie trzeba sądzić podłog nowożytnego pojecia, 
lecz podłag współezesiych temuź wyobrażeń. Opisanie Polski Kromera dziś 
krytykować na nie się nie przyda; jest to bowiem, pomimo wszelkich zarau- 
tów, najzuakomitsza praca prawdziwego statysty i filozofa, wzorową lacina, 
stylem czystym, zwięzły i szlachetnym odznaczająca się, która słusznie gło- 
snym uczynia w świecie jego imie, i u samych cudzoziemców cześć mu nie 
małą zjednala. Kromer ułożył ją z pamięci, oddalony od źródeł do których 
nieznajomości otwarcie, bez zarozumiałości się przyznawał, O tèm jednak co 
wiedział napisał wybornie, dając sumienny obraz Polski w XVI wieku, pod 
względem moralnym i politycznym. Szczególnie uwagi polityczne nad rzą- 
dem i charakterem Polaków są po mistrzowsku skreśłonc. Lelewel więcej wa- 
Żył ten opis Polski niz jego kronikę. 21) Mszał dla dyjecezyt warmińskiej 
Kraków, u Lazarza 158% r., in folio. 22) Ustawy synodalne Kromera w ro- 
ku 1573, 157% i 1582 postanowione w lieilshergu, objęte są razem z ustawami 
innych biskupów warmińskich w dziele: Constituliones Synodales Dioecesis Var- 
miensis (Brunsberga, (611 rokn w 4-ce). Niesiecki z 'Freterem przyznają 
mu dzieło pod tytułem: 23) Apologia pro nobilitate sua, o któróm mówi tak- 
že Krasicki, w przypiskach do Niesieckiego. łstnicje równie przekład pol- 
ski dzieła, pod tytulem: Sejmowa rada, 1567 roku, którą utrzymywa- 
na jest za utwór Kromera, lecz sam jej wydawca J. A. Załuski, o tem 
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powątpicwuł. W zbiorze listów Karnkowskiego, w r. 1574 drukowanych, 
znajduje się wiele listów Kromera, pisanych do panujących i znakomitych osób. 
Siarowolski przytacza jeszcze pomiędzy innemi. klóre istelnie są jego pióra, 
iylko mylnie tłomaczenia za oryginalne podane następujące dzieła, ale podług 
swego zwyczaju nie mówiąc czyli i kiedy tub gdzie były drukowane; takiemi 
mają być: Vita Stanislai Orichowii; Be tumulto Gedanensis, De rebus osco- 
biticis. W rękopismach zaś pozostały: z (ych które dotąd przechowały się 
Censuo, dzieło w języku łacińskim, w którem autor radzi stanowić podatki nie 
od głów ale od majątków itakowe pełnić nie groszem ale własną osobą i służbą 
rycerską, w posiadaniu Mikolaja Malinowskiego w Wilnie. Martini Crome- 

ri Formularium Cancelariae Regni Poloniae, w którem opisany jest porządek 
według jakiego odbierała, wypracowywala i wydawała kancelaryja królewska, 
pisma urzędowe do niej przychodzące. Ważny ten pomnik ówczesnej bióro- 
wości polskiej, niegdyś w biblijotece Zalnuskich przechowywany, obecnie znaj= 
duje się w biblijotece cesarskiej w Petersburgu. Summa Relatiey J. Moi Ks. 
Ałarcina Kromera Coadjutora b skupstwa Warmińskiego, p. Jana Dymitra 
Solikowskiego, d. K. M. na jednanie króla Duńskiego i Szwedzkiego do Szcze 
cina posłanych komisarzóc w Warszawie sprawowana.  Rękopism teu byl 
uiegdyś własnością Wojciecha Uhotelskiego kanonika Wiślickiego, dzis jest 
w biblijotcce Ossolińskich we Lwowie. Podine Wiszniewskiego w y pracował 
Kromer na wezwanie papieza historyją Prus, która ma znajdować się w biblijo- 
tece Watykańskie) (Hist. Lit. ©, VI str. 400). Liczne są także zbiory listów, 
Kromera po rozmaitych bibiijotekach. Korreszondencyje jego ze znakomitemi 
ładźmi, znajdowały się w biblijolece Heilsbergskiej, (w 2-ch tomach); odpis ich 
byl w biblijolece Czackiego w Porycku a potem w Puławach. Inny zbiór 
listów oryginalnych Kromera do Ilozyjusza, tudzież do Dantyszka, Tydemanna 
i odpowiedzi tychże znajdował się w tejże bibłijotece. Większą częsć skła- 
dały oryginalne Jisty Kromera do Hozyjusza, któremu wszystkiego się zwierzuł. 

Wiele jego listów wydrukował Anbroży Grabowski w swoich dziełach, najwic- 
cej w Starozytnościnch polskich. Niemniej ciekawe korrespondencyje Kromera 
odkrył Prowe w archiwach i biblijotekach szwedzkich i wydrukował takowe 
w dziele Mittheilunyen aus Schwedischen Archiren und iibtiotheken (Berlin 
1853 r.) Niektóre jego listy są wzbioracn Michala Balińskiego i Mikola- 
ja Malinowskiego w Wilnie. Sam Kroner w liscie do ttozyjusza pod datą 10 
Sierpnia 1564 r. pisze, że zostawił w Heilsberga Ńlomów paselstw zagrani- 
cznych przez nich odbywanych. Część tyeh kazat przepisać Ignacy Krasicki, 
kiedy był biskupem Warmińskim a kopija ta obetnie w bibliotece Ossolin= 
skich znajdujaca si}, nosi tytuł Martini Cromerż Juris utriusque Doctoris Vi~ 
slicensis el Varmiensis Canonici ocasione leyationis ad Imperatorem Romar- 
rum diverse literae er oryginalibug bibiiothecae Castri Heèlsberg. Ign. Krasicki 
£p. V armiens. (ranssumpiae anno4780. Qhcimowałyone dokumenta ilo spra- 
WYO. sukccssyje po królowej Bonie; listy wzgledem pożyczki pieniędzy w Augs= 
burgu i sprawy wszczęte przez Zygunnta Augusta względem zajęcia Infant 
ihaadlu ze Szląshiem: listy ida od r. 1555 do 1560. Pomiędzy rękopismami 
Albertraadego, znajdującemni się niegdyś w biblljotece uniwersytetu W ilenskie- 
go, był jeden gruby tom ia folio, zawierający sane listy w różnych językach od 
Kromera i Hozyjusza z odpowiedziami, Wyjątki z tego zbioru, mianowicie kor- 
respondcicyje z księdzem Płazą swoim od wielu lat pełnomocnikiem w Krako- 
wie, drukował S. Zukowski w Lzienniku wileńskim na rok 1815. 1816, 181%, 
1813. Obejmują one ciekawe szczegóły o znakomitych na dworze królewskim 
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mężach, o życiu literackiem w Krakowie, o książkuch wówczas wychodzących 
i o charakterze samego Kromera; inne korrespondencyje z tymże Płazą przy- 
wodzi Łukaszewicz (Hist. szkół T. L str. 184), W biblijoteee Ossolińskich 
mają rękopis, p. t: Acla Legationis Martini Cromeri transcripta ex aulhogra- 
pho Ecclesiae Rohalinensis, który na sir. 42 ma drugi następny tytuł Acia le- 
gationis continue Martini Cromeri a Sigismundo Augusto R. P. ete. apud Fer- 
dinandum Imperatorem designatum A. D. 1558—1568; Reliqua in alio volu- 
mine, które to ostatme słowa przekonywaja, Że reszta akt w drugin tomie któ- 
ry zaginął była spisana. Autograf tychże długo przechowywał się w kościele 
Rohatyńskim gdzie Kromer był proboszczem, przepisany zaś w r. 1740. z roz= 
kazn Er. Bielińskiego, dostał się do Lwowa. Z rękopismu tego zdał dokładną 
sprawę Alecks, Batowski w Dsienniku literackim w rozprawie odbitej także 0s0= 
bno p. L: Sprawa x poselstwa Marcina Kromera w latach 4568 do 4568 (Lwów 
1853 w 8-ce). Wspomniony rekopism zawiera akta, listy, podania i odpowie- 
dzi, dziennik poselstwa Kromera do rzeszy niemieckiej najprzód a potóm do 
Wiednia, w zamiarze upomnienia się imieniem Zygmunla-A gusta u Filipa nea- 
politatskiego i hiszpańskiego króla zwrotu owych księstw włoskich po Bonie 
i summ zwanych neapolifańskiemi. 7% poselstwem tém wiążą się jednocześnie 
poselstwa Hozyjusza, Przerembskiceo, Wolskiego i Rozrażewskiego do Wie- 
dnia, Braxelli, Madrytu i Paryża, które i sam spadek i zatargi długoletnie, pra- 
wie na niczém spełzłe objaśniają. Są tam odsłonione stosunki dyplomatyczne 
7Zygmnnia z Ferdynandem cesarzem i z domóm Rakuskim, polskiej korony 
z węgierskiem i czeskiem królestwem, takže ze stolicą apostolska, a mianowicie 
papieżem Pijusem IV, którego współudziału w zajęciu majątku po Bonie Kromer 
bynajmniej nie zakrywa. Poprzedzone zaś dyarjuszem dokładnym czynności 
jego poselskich, biorącym początek w Marcu 1558 r. a kończącym się z d. 15 
Lipca 1560, lubo same akta do końca 1562 r. dochodzą. F. M. S$. 

Kroiner ( sndrzej) wierszopis, rodzony brat i uczeń poprzedzającego. Pię= 
kne jego boczyje pomięszane s4 z wierszami krzyekiego i Janickiego: czyli ea 
osobno wydal. niewiadomo. Prymas Krzycki kochał go i szanował, umarł bar- 
dzo młodo w r. 1538, zaledwie doszedłszy lat 20. Śmierć jego opłakał Mar- 
cin hanonic wówczas Wiślicki a później zostawszy biskupem warmińskim, 
uczcił pamieć nagrobkiem położonym w kościele Wszystkich swiętych 
w Krakowie. 

Bromlis, galunek sukua. lastruktarz litewski naznacza cło od poslawów 
kromlisa, 

Eromołów, miasteczko prywatne w gubernii Radomskiej, w powiecie Pili- 
ckiin, nad rzeką Wartą, która bierze początek od małego strumyka z pod ka- 
plicy św. Jana wypływającego przy trakcie zwyczajnym olkusko-zareckim ipi- 
licko=zawierekim o wiorst 5 od kolei żelaznej warszawsko= wiedońskiej odlo- 
gło. Osada bardzo starożytna: w pierwszych latach XVI stólecia jnż jako mia- 
steczko było dziedzictwem Honarów, którzy przyjawszy wyznanie helweckie, 
piękny kościół tutejszy katolicki nowym współwiereom swoim oddali. Jan Fir- 
lej, marszałek w. koronny, pojąwszy Zofija Bonarównę i wziąwszy z nią w po- 
sagu Kromołów, utrzymywał aż do śmierci zbór zalożony tutaj przez Bonarów, 
nle go bynajmniej nie założył jak mylnie napisano w Starożytnej Polsce (T. li. 
str, 143). Po zgonie jego syn Mikołaj Firlej, wojewoda krakowski wróciwszy 
na łono kościoła katolickiego, oddal w r. 1574 kościół katolikom, pierwotnym 
włayeicielom, przyozdobiwszy go i lepiej niż dawniej był upozażywszy. jak to 
opowiada jezuita Sawicki w swoich Allpguią Osicciens. W roku 1565 ku- 
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pi Kromołów Stanisław Warszycki kasztelan krakowski, lecz gdy wkrótce 
wygasła jego rodzina dobra te przeszły w inne ręce.  Stanisłuw-A august na 
prośby dziedzica Konstantego Gostkowskiego, ponawiając w XVI wieku nada- 
ne trzy jarmarki, przyczynił 9 nowych w r. 1777 i targ co Wtorek postanowił. 
Przed rokiem 1831, miasteczko to było fabryczne i liczyło sukienników 72, 
postrzygaczy 3, fabrykantów płócienek 45, ludność zaś ogólna wynosiła prze- 
szło 1400 osób. Wypadki krajowe szkodliwie wpłynęły na stan tego praemy— 
słu, który z powodu braka odbytu, znacznie teraz podupadł. Dziś Kromołów 
należy do spadkobierców Zacherta, liczy ogólnej ludności 1777 głów pomiędzy 
któremi jest chrześcijan 1958, starozakonnych 719 utrzymujących się z fabry- 
kacyi sukna, wyroków bawełnianych i rolnictwa. Domów murowanych ma 2, 
drewnianych 197, kościół parafialny murowany pod tytatem św. Mikołaja bi- 
skupa z wieżą murowaną ua czele w której są dzwony. Oprócz tego przy 
ulicy Siewierskiej jest kaplica murowana pod wezwaniem św. Jana, pod którą 
bierze początek rzeka Warta. Wszysthie budowle ubezpieczone na suwme rs. 
9,110; utrzymuje się tu fabrykaniów wyroków bawełnianych 12, którzy wyra- 
biają rocznie perkalu białego arszynów 80,006, dymki 10,080, barchanu 16,600, 
wartości podanej na rs. 6500; zajmoje zaś czeladników 15, uczniów 40, 
pomocników 75,  Maleryjały zakupują w Czestochowie i Będzinie, towary zaś 
sprzedają po jarmarkach krajowych. Istniejąca fabryka sukna siwego, wyrabia 
rocznie arszynów 20,500, hai i ilaneli arszynów £ 500, zatrudnia majstrów 18, 
czeladników 5. uczniow 10, pomocników 109; wartość wyrobu podana rocznie 
na sumę rs. 20,500. Welnę kupują w miastach Wolbromie t Pilicy, oraz po 
wsiach, sprzedają zas sukna yo jarmarkach. Cechy rzemieślnicze są tutaj na~- 
stępne: rzeźniczy, sukienniczy, tkacki, szewcki, stolarski, garncarski, krawie= 
chi, piekarski, kowalski. Władze miejscowe składają: magistrat i kontrolla 
skarbowa. Jest szkola elementarna katolicka, szkoła żydowska i okręg bó- 
źniezy, targi są co dwa tygodnie, jarmarków odbywa się 6 do roku. 

F. M. S. 

Eromras, materyja jedwabna kosztowna, używana do stroju niewieściege 
za Władysława IV i Jana Kazimierza, Wspominaja o niej Volumina Legam 
pod r. 1643 (LV, 81) i Opaliński w satyrach swoich. 

Kromwell, (Oliwer), ob. Cronweli. 

Kromy, miasto powiatowe gubernii Orłowskiej, lezy o 5 mil na południe od 
Oria nad rzekami Kromą i Niednia, z których pierwsza wpada do Oki. Za pa- 
nowania Fiedora kwanowicza, w Kromuch zbudowana była warownia dla obro- 
ny granic od napadów Talarów krymskich; dzis żadnych tćjże śladów nie zosta= 
ło. Obecnie miasto, mieszkańców ma 3,500 głów płci obojga. 5 cerkwi i 8,000 
rs. wpływa rocziuego do kassy miejskiej. —Kromski powiat, zajmuje powierz- 
chni 33-y mil kw.; z (ych ziemi uprawnćj 424,000, łąk 14,500 i la- 
sów 23,500 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 95,009 głów 
płci obojga. Miejscowość jest po więksaćj części równa, skrapiana przez rze- 
ki Okę, Krome i $wonę. Grunt składa się z ezarnėj ziemi z gliną zmięszanej 
i zajmuje po-rednie miejsce między innemi powiatami gubernii Orłow- 
skićj. Rolnictwo stanowi główne i prawie jedyne mieszkańców zatrudnienie; 
oprócz zboża, sieją znaczną ilość konopi. Powiat ma kilka gorzelni. J. Sa... 

Bronie, dawnićj miasteczko, dziś wieś w gubernii Kowieńskićj nad rzeczkę 
Krońką do Niemna wpadającą, przy trakcie Kowieńsko-Grodzieńskim, 6 5 mii 
od Kowna odległe. Osada bardzo siarozylna, wyraźnie bowićm nazwa jej jest 
taż sama jaką miał Niemen u Rzymian Chronus (Kron). Kościół katolicki po- 
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wstał tu dopiero około połowy XV wieku, poniewaz miejsce to, po zaprowadze- 
niu chrześcijaństwa w Litwie. należało do parañi dorsuniskiej, Kazimierz Ja- 
giellończyk, przywilejóm wydanym w r. 1472 w Trokach, uczynił fandusz ko- 
ściolowi Krońskiemu z dziesięciny ed mieszczan i z fołwarku. Kronie hyły 
dawnóm dziedzictwem imienia Ogiuskich, z których Bohdan mozny i znaczący 
w swojej prowincyi, nalcząc do wyznania prawosławnego, fundował tu cerkiew 
murówainą, gdzie też z swoją żoną pogrzebiony został. Dotąd znajdują się 
w niej groby Qgińskich, Samuela i Bohdana. Nagrobek po polsku opowiada 
czyny ieh wojenne, jak mezni ci rycerze walczyli w obronie kraju. Oni to 
wzięli w niewolę sławnego Nalewajkę. Pod wyrytemi na marmurach sławy ich 
dowodami, spoczywają w ziemi martwe ich popiały, lecz i tym burzliwe czasy 
i swawola wojsk cadzoziemskich, spokojnienie doawoliia leżćć. W roku 4842, 
wraz z junemi i ten kościół napadli francuzi, a złupiwszy święto naczynia, od- 
bili groby, odarli zwłoki z ozdób ich, wyrzucili głowę Bohdana na cmentarz 
istrzelali do niej jakby do celu. W pobliżu tej osady widać grnzy pałacu czyli 
zamka OQgińskich. Strój wieśniaków tutejszych zwraca uwage swoim dostal- 
kiem i jest połobny do dawnych ubiorów nieszczan polskich. Mają oni się dce 
brze, są prztawici, przemyślni I wszyścy oezynszowani. 

Eronika {z preckicga: chronos, czas), a zatćm wlaściwie księga czasowa 
czyli historyczna. Kronika chejmuje albo historyję powszechna, albo szczegó- 
łową kraju, narodu, miejsca, monarchy it. d. i tém się różni od Roczników (ob.) 
ze wypadki dzicjowe opowiadane są w niej obszernie i w pewnym związku, 
bez uwagi atoli na forme czyl sztakę historyczna. w Rocznikach zaś wypadki 
występują zwykle w krótkości i bez związku, tylko następstwóm chronologi- 
cznem. Kroniki, które doszły naszych czosów z Starożytności i Wieków Sre- 
dnich, po wiekszej części powstały z dawniejszych Roczników, połączonych 
z innemi źródlami i pomnikami historyczuemi. Niektóre Arondźć powszechne 
wielkiej są wartośc, z powodu użytych do nich dzieł, całkiem jaż zaginionych, 
jak np. Kronika (€hronikon) Kazebijusza, przełożona w IV wicku na jezyk 
łaciński przecz $. Hicronina, mbo Prospera z Akwitanii, która dochodzi do 
r. 455 po nar. J. ©. Inne natomiast Kroniki, bywają tylko suchemi wyciągami 
z dawniejszych dzieł, jeszcze isuicjących i jako takie prawie zadnej nie mają 
wzrtości, jak np. Kroniki Kassyjsdora, Jordanesa i tym podobne, lub (ez wa- 
źności nabierają wierczas dopiero, gdy dochadza do epoki, w której zyli ich 
autorowie, jak np. Kroniki Rhegina de Priim (do r. 943), Hermanna von Reiche- 
nau (do r. 4054), Mariana Skota i ts d. P. M. L. 

Bronis, w pogańskiej Litwie bogini czasu, okresami czasu zawiadująca: 
awali ją inaczej Mehta, W stara litewskim języku „eta, nazywa się ka- 
żdy okres. W wielu okolicach Litwy są różne uroczyska noszące nazwę 
Hranie. Va Tylżą pod Ssancenkruy, gdzie Niemen dzieli się na dwa koryta 
Gilge i Russ, fracąc swoje nazwisko, było okapisko czyli horodyszcze, od miej- 
scowych nazywane Araniszkas-pilnis t. j. Zamek Krono. Pod Prenami, 
gdzie Niemen załamuje się w kształcie półkola, Teodor Narbutt znalazł uroczy- 
sko Krono-kiipinie t. j. Łuk Kronu. „To pokazuje (mówi ten badacz) że rzeka 
Niemen istotnie i u krajowców kiedyś nazywała się Kronus, a może jako bogini, 
była pod imieniem Kronis ubustwianą, Ziąd stararożyłni gcografowie, rzekę 
tę Chronus, albr Kronus nazywali.” 

Hronos, ob. Saturnus. 

Kronsz!ot, warownia na poładnie od Kronsztatu (ob.) leżąca, w odległo- 
ści 160 sązni od rogu przystani kupieckiej. Zalożona przez Piotra I w 1703 7., 
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pcsiada bateryję dwspiętrową. W środku Kronszlota znajduje się magazyn 
prochowy i piece do rozpalania kul. Statki piynące do Petersburga koniecznie 
przechodzić muszą między Kronszlotem a Kronsztatem. Na poludnie od Kron- 
szlota ciągną się mielizny aż do samego brzega, z północnej zaś strony wyspy 
Kotlina (na której lezy Kronsztat); farwafer zagrodzony jest palami wbitemi 
w r. 1808. J. Sa... 
Kronsziat, fironstadt, główny port wojenny na morza Baltyckiem i silna 
forteca, wzniesiona w sironie wschodniej zatoki Fińskiej, n» wyspie Kotlinie, 
w odległości 2!/, mil od ujścia Newy. Założony przez Piotra í w r. 1713, 
wa trzy przystanie: wojenna i środkową dla statków wojennych, i kupiecka. 
W przystani wojennej, mającej długości 350 sązżni, z dwoma bramami na far- 
water, znajdują się magazyny szyperskie, kuznia Il. p. Średnia przystań ma 
długości około 500 sązni, znajdają się w niej dwa magazyny prochowe (pi 
wtice), smolnia, 4 bramy if. u. "Tu naprawiają slatki wojenne i kupieckie. 
W przystaniach wojennej i środkawej corocznie zimę przepcdzają statki, nale- 
żące do dwóch dywizyj floty baltyckiej w ostatnich czasach do przyslani środ- 
kowej wstęp dozwolony statkom kupieckim. Przystań kupiecka pomieścić me- 
że około 900 statków; spędzają w niej zimę niektóre okręta linijowe. W ad- 
wiralicyi w r. 1785 założonej, znajdują się suche dohi okrętowe, warsztaty, 
szopy dla szalup i masztów, fabryka lia, arsenał, dwór armatni, zakład do to- 
pienia miedzi, lariak parowy, murowane pawilony i wiclki gmach do musztro= 
wania zolnierzy. Kanał Piotr Wielki” zwany, dingi na 350 sązni, idzie 
z przystani środkowej między dwoma, wyłożonemi kamieniem iamami (damby), 
następnie po za trzema szluzawi ciągnie się na 150 sąźni; suchy dok kamien- 
ny, łączący się z itnemi trzema dokani suchemi, na krzyz położonemi i mają- 
cemi 50 sążni dlugości, htóre tak są urządzone, iż każdy z nich osobno za- 
myka się bramt, a gdy w jednym odbywa się robota, w drugim jodnocześnie 
wpuszczać možua wodę. wprowadzać i wyprowadzać zeń slatki. Doki te roz= 
poczęte w r. 1740, ukończone zostały r. 1752 przez Luberasa. Przy ujściu 
kanalu, po obu stronach tamy, na têm miejscu, gdzie Piotr E wznieść miał za- 
miar wieże w kształcie kolossa z wyspy Rodos, a na szczycie tejże obserwa- 
toryjam i latarnie morską, znajdują się dwie piramidy. Oprócz tych doków, 
zbudowano jeszcze nowy, dla jednego o 100 działach okrętu i jednej wielkich 
rozmiarów iregaty. Woda dla doków spuszcza się najorzód do osobnego bas- 
senu, a ziąd wypompowuje się za pomocą dwóch machin parowych. Można 
w tychże nowe budować statki; lecz dla trndności w dostawie drzewa do 
Rronsziatu i niezkednej w dokach wilgoci, za lepsze uznają budować statki na 
stapeli (labryce). Ra warsztatach wyrabiają się wszystkie do uzbrojenia okrę= 
tów potrzebne przedmioty. W zakładzie sucharowym pieką suchary, wyda- 
wane dla niższych stopni an wyprawę morską; w fabryce lin, wyrabia się 
40,000 padów pieńki; w arsenale, urządzonym r. 1835, znajduje się 50,000 
sirzełb, pistołeiów i muszkietów; na dworze zaś armalnim 5,000 ruzmaitego 
kalibru dział i oksło pół milijona ładunków. Przed arsenałem znajduje się plac, 
na którym wystawiono pomnik Piotra I. Z zakładów naukowych znajdują się 
w Kronsztacie: ł-szy półekwipaź szturmański, liczący 300 wychowańców, 
u ohserwatoryjum i telegrafem; pierwszy morski e:wipaź naukowy, szkoła po- 
viniowa i elementarna, dom dla sierot, 2 pensyje i 4 szkoly prywatne. W je- 
dnym z gmachów do admiralicyi należących, znajduje się klab i biblijoteka, 
utrzymywana kosztem oficerów morskich fioty baltyckiej; nad tą ostatnią urzą- 
dzony telegraf. Po za knnałem ua zewnątrz admiralicyi, zbudowano są ko- 
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szary dla oficerów floty i 15,040 majtków. W Kronsztacio znajduje się 6 cor- 
kwi, 4 kościół katolicki, 4 luterski i 1 anglikański. Szpital morski, wybornie 
urządzony na 2,500 lóżek dla niższych stopni i 50 łóżek dla oficerów, ukoń- 
szony został w r. 1839; prywatnych szpitali jest 4. Kronszlat ma domów 
murowanych 96 (z tych 12 rządowych), drewnianych 479. liczba mieszkań- 
ców, oprócz załogi, wynosi 4.500 głów płci obojga. Miasto opasane wałem 
ziemnym z obronnemi koszarami; część tegoż, obrócona do zachodu, wyłożona 
kamieniem, inne zaś zasadzone krzakami, brzegi wzmacniającemi. Wysokość 
wału broni miasto od wylewów morskich, tak że na przypadek wezbrania po~ 
dobnego jak w r. 1924, woda w ulice wlewać się nie będzie mozła. Kron- 
sztat nie prowadzi właściwie handlu zagrati:znego, lecz wszystkie towary, 
przywożone do portu wysyłane są do Petersburga. Statków kupieckich coro- 
cznie przypływa i odpływa przeszło 1.500; do Petersburga i napowrót kursuje 
akolo 250 baliw i £5 statków parowy ch: inne staiki parowe pływają do Rewla, 
portów finlandzkich, Sztokholmu, Lubeki, Hawra i Londynu Na południe od 
Kronsztafa znajdnje się Kronszlot (eb.). Statki płynące do Pelerskurga ko- 
uiecznie między Kronszlolem a Kronsztatem przechodzić muszą. Na południe 
i zachód od Kronsztatu ciągnie się rejd kronsztacki; mały rejd znajduje stę na 
poładnie od Kronszłotu i ciągnie się do rogn wojennej przystani; tn się zatrzy- 
mają sta(ki parowe i pomniejsze siatki wojenne. Wielki rejd idzie na zachód 
do latarni morskiej Tolbuchina, na rozległości dwóch mil prawie; ma an wy- 
borny grunt, na 5—7 syżni głęboki, zasłonięty od wszystkich, prócz zacho- 
dnioh, wiatrów i zmieścić może wiejką dolę. Na pólnocnej rejdu stronie poło- 
zone są zy foriy, na południowej zaś zdsbank. Warownie te, wraz z Kronsz- 
loiem i działami na walo i przystaniach ustawionemi, są Kisna silną za- 
porą dla foly nieprzyjaciclskiej, gdyhy ta zbliżyć się miała do Kronsztatu. 
Zarządza Kronsztalein główny komendant i zarazem gubernator wojenny, mia- 
nowany z liczby admirałów; nad porlem przełożony jes! kapitan portowy w sio- 
pniu konir-adimirała. Prócz tewo w Krousztacie znajdują się: zarządy inspe- 
ktora korpusu szturmanów foty, naczelnika morskiej ariylicryi w Kronsatacie, 
morskiej inzynieryi i lądowego budownietwa, tudzież komora celna. J. Sa... 
śronsztal, Aronstadl, po wegierska: Brassó, mias'o w krainie saskiej, ziemi 
Siedmiogrodzkiej, handlowe i przemysłowe, leży za i między górami, otoczone 
lasem, w pysznej okolicy, muiej więcej na 4,900 stóp nad poziomem morza tdry- 
„atyckiego, u podnóża wysokich gór, przez co wystawione hywa na gwałtowne 
wiatry pórnocne i północno- wsehodnie. Katedra ewangelicka zbudowana pod 
koniec XLV wieku, po tzęsieniach ziemi w r. 1546 i 34 odbudowana, spłonęła 
r. 1683: osobliwością jest również ratusz z XVI wiekn. W wojnie 1848 i 49 r. 
cyladela w północno-wschodniej stronie miasta ważną odgrywała rolę. Mie- 
szkańców miasto ma przeszło 24,009, między któremi jedna trzecia część Wo- 
łoeków, jedna trzeci ia Niemców, jedna czwarta Madziarów. reszia Cyganów 
i cudzoziemców; żyją po większej części % przemysłu i handlu, który prowa- 
dzą znaczny z Wiedniem, Peszltem i Wołoszczyzna, równie towarami koloni- 
Jalnemi, jak wyrobami fabrycznemi i surowemi plodami. Sławne są kronsztadz= 
kie kufry, wyroby rymarskic, naczynia drewniane, trzewiki, kapelusze i chu- 
stki. Miasto Kronszladt istnieje od X wieku; w XVTstóleci: tu głównie 
krzewila się reformacyja laterska. Królowie węgierscy nadawali mu różnemi 
czasy liczne swobody; nicgdyś też silną było forlecą. F. H. L. 
Kropidio, narzędzie kościelne do kropienia wodą święconą, bywa trzmicło- 
we; składa się z dłagiej rękojeści cienkiej, zakończonej pękiem zwistym cie- 
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niatko łupanego trzmiela, w kształcie kręcących się długich a miękkich wiór- 
ków, który się macza w święconej wodzie i kropi mieszkanie, Kościół, al- 
bo zebrane grono pobożnych (ob. Kropźenie). 

Bropidło (Jan), biskup poznański i kujawski, arcybiskup gnieźnieński, bi- 
skup kamieński i powtórnie biskup kujawski; książę z Piastów szląskich, syn 
Bclesława BI, księcia opolskiego i Enfemii, córki Henryka IV, ostatniego ksic- 
cia wrocławskiego. Nauki kończył w akademii boenońskiej, gdzie przebywając, 
król Ludwik węgierski, pokrewny jego, dał mn probostwo Św. Marcina na 
Spiza; potem gdy wrócił do kraju, usunal umyślnie Mikołaja Nalęcza i osadził 
go na katedrze poznańskiej w r. 1382, którą dwa lata rządził. Ztamtąd po 
śmierci Zbyluta przeniósł się także wbrew wyboru kapituły, w r. £384, na bo- 
gatsze biskupstwo Kujawskie, Niezadowolony atoli, dążąc do dalszego wy- 
niesienia się, wsparty pomocą rodziny, otrzymał od Bonifacego IX papicza pa- 
liusz na arcybiskupstwo Gnieźnieńskie w r. 4389, nie pylając czy lo się zga- 
dza z wolą króla i kapitały. Czem urażony Władysław Jagiello, nie dopuścił 
go do objęcia rządów mietropolii, a gdy Kropidło przemocą chciał osiągnąć 
władzę, a nawet w iym cela wcelodził w zmowy z krzyzakami, król kazał go 
uwięzić i wyżu! ze wszystkich posiadiości. Lubo później wolno był puszczo- 
ny, egałocony jednak z majatku tułal się przez lat kika, dopóki w houcu z ła- 
ski krzyzaków i papieża nie dostał na Pomorzu biskupstwa Kamieńskiego ze 
szczupłewi bardzo dochodami. Wiedy Krapidło starał się króla przeblagać, 
zdal się na jego łaskę i zrzekłszy się dobrowolnie arcybiskupstwa w r. 1394, 
prosił o przebaczenie. Za wstawieniem się jego rodziny, król dal się wreszcie 
przeprosić i gdy Mikołaj Kurowski przeniósł sie na stolicę gnieźnieńską, dal 
mu powtórnie biskupstwo Kujawskie w r. £404, na którćm życie zakończył 
w r. 41421, pochowany w kościele dominikanów w Opoln na Szląssa. Z kolei 
losu jego widać, iż charakter miał niespokojny. Biskup z niego był żaden, du- 
may, ambitny, zuchwały, gonil tylko za zyciem wesołem i zbytkami. Na stan 
swój nie uważał, 6 kanony nie dhal Polski nie Inbił, sprzyjając zawsze 
Niemcow i krzyżakom. Aiąd a duchowieństwa nie miał poważsnia, a w kraju 
był niecierpiany. F. M. Ś. 

Eropienie (Aspersio). Przede mszą wielką czyli uroczystą, allo śpiewa- 
ną, kaplan celebrujęcy, po skończonćm poświceeniu wody, w Lapie Koloru, jaki 
na ten dzień przypada, klękx, wraz z dyjakonem i sub-dyjakonem, un ostatuim 
stopnin ołtarza.  Dyjakon wziąwszy kropidlo ad trzymającego kropielnicę, po- 
daje celebrującemu, który kropi oltarz trzy razy, to jest po środku, od strony 
Ewangelii i od strony Epistoły, aby oddalić ztąd ducha kusiciela, który niekiedy 
tu się ukrywa, według nauki świętych doklorów, aby przeszhndzać pobożności 
kapłana i assystujących jemu. Jeżeli przenajświętszy Sakrament jest wysla- 
wiony, kapłan nie kropi ołtarza, gdyż byłoby niewłaściwćm chcieć przysparzać 
świętości miejscu, już poświęconemu obecnością samegoź Abawicicla. Potóm, 
klęcząc jeszcze, kapłan bierze wodę święconą, czyniąc kropidiem mały znak 
krzyża na czole swcjem, aby coraz więcej się oczyszczać, To uczyniwszy 
podnosi się i kropi dyjakona i sub-dyjakona, którzy także Klqezą i zaraz polóćm 
podnoszą się. Potem kropi obecne duchowieństwo, aby je zabezpieczyć od na- 
tarczywych podnież złego ducha i wzbudzić w niem gorące uczucia wiary 
i żarliwości, jakich wymagają tajemnice święte; nakoniec idąc przez kościół, 
pośród wiernych, kropi ich także wodą święconą, aby tą wodą oczyszczeni, 
z tem większą uwagą i owocem słuchali mszy święłej. Jest to także przypo- 
minanie wiernym niewinności odekranej na chrzcie i obowiązku oczyszczania 
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sumienia przez pokute. Zaczynając pokropienie, kapłan intonuje werset z 50-g0 
psalmu: Asperges me: ,Pokropisz mnie hyzopem, Panie, a bedę aczyszezony: 
obmyjesz mnie, a nad snieg wybieleję.” Myzop drobna i niska roślina, śród 
murów wyrastająca, jest godłem pokory i mocy Jezusa Chrystusa, który oczy- 
azcza sumienia; jest także godłem wiary. moea której zastosowane są do ludzi, 
zasłngj krwi Odkupiciela. Po zaintonowania Asperges, chór śpiewa: Miserere 
mei Deus, a kapan odmawia ten psalm po cichu, aby wyjednać dla siebie i dla 
braci swoich uczucia skruchy i boleści, jakiemi byt przenikniony prorok-król, 
rozpamietywając swój występek. Zamiast werseln: Asperges me, w czasie 
W ielkanocnym odmawiane są słowa: Vidi aguam it. d. Widzialem wodę, 
wychodząca z prawego boku świątyni, alleluja! a wszyscy, którzy mieli tę 
wodę.byli zbawieni i powiedzą alleiuja, alleluja, alleluja? Ta antyfona przed- 
stawia skuteczność chrztu, którego woda święcona jest wyobrażeniem. Po po- 
kropienin celebrujący odmawia następującą modlitwę: „Wysłuchaj nas, o Panie 
Święty, Ojcze Wszechmogący, Boże przedwieczny i racz zesłać z nieha świę- 
tego anioła swego, dla zachowania, pokrzepiania, opieki, pomncy i obrony 
wszystkich, którzy są zebrani w tym świętym przybytku: przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa.” Wierni podczas tej modlitwy, powinni także po połu zka- 
planem modlić się i jednoczyć swoję z jego intencyją. Nie masz koniecznej 
potrzeby, iżhy eelebrzjący poświęcał wadę, ale sam kropić nią powinien. Ztąd 
wynika, ze kapłan towarzyszący do ołtarza temu, hto pierwszy raz ma odpra- 
wiać mszę uroczystą nie może odbywać pokropienia: ale nowy kaplan sam po~ 
winien je uskuteczniać. Zeżeli cełebrujący nie wkłada kapy, co zdarza się w wielu 
miejscach, powinien przynajmniej mieć na sobie albç i stalę zlożoną w krzyż na 
piersiach. Według starodawnego ceremonijału biskupów, jeżeli biskup ma ce- 
lebrować, lepiej jest opuścić wtedy pokropienie, niżeli je poruczać komu inne- 
wu; nowy ceremonijał mówi po prostu, że w takim przypadku, pokropienie wo- 
dą święcimą odbywać się nie powinno. Kiedy biskup w swojej dyjecezyi obe- 
tnym jest przy kropieniu wodą święconą, nastepny wtedy zachowaje się po- 
rządek. Po pokropienin ołtarza, celebrujący nie kropi siebie: ale, znstawiwszy 
dyjakona i sub-dyjakona u podnózżka otarza, w towarzystwie tylko eeremoni- 
jaryjusza i kleryka, niosącego kropielnicę, idzie do biskupa. Głęboki oddawszy 
mu potłon, bierze kropidła, całuje i podaje pasterzowi, całajac mu rękę. Wte- 
dy biskup sam się kropi: polem kropi celehrującego, który bierze znowa kropi= 
dla, całując je, pocałowawszy wprzód rękę bisknpa; nastepnie, oddawszy mu 
takiz pokłon jak przychodząc i wręczywszy kropidto klerykowi. wraca do ol- 
tarza, czyni pokłon i stojąc kropl dyjakona i sub-dyjakona klęczących. Reszta 
pokropienia odbywa się porządkiem zwyczajnym. Jeżeli, oprócz biskupa dy- 
jecezalnego, jes! jeszcze jeden, alho kiiku biskupów, celebrujący podaje kro- 
pidło najprzód biskupowi miejscowemu, potem każdemu z innych biskupów, aby 
sami się pokropili; wreszcie powraca do miejscowego biskupa, podaje mu Zna- 
wu kropidło, aby sam był pokrapiony. W nieobecności biskupa miejscowego, 
celebrujący podaje kropidło każdemu z obcych biskupów; ale nie bywa pokro= 
krepiony przez nich. ‘L. R. 

Ervpiesz, okrycie żelazne na konia, podezas bitwy używane. 

Sropi jński (Ludwik), znakomity wierszopis z XVIII wieku, urodził się 
w r. 1767 we wsi dziedzicznej Paszukach, w dawnóm województwie Brzesko- 
fitewskióm. Po śmierci rodziców zajęła się sieroty wychowaniem hetmanowa 
Ogińska, ciotka króla Stanisława Auzgnsta. Po ukończenia naak, w domu ksią- 
żąt Czartoryskioh w Puławach przebył najszczęśliwszo lata swej młodości. 
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W r. 1794 jako podpułkownik artylleryi 13 ran odniósł pod Pragą. W r. 1812 
w stopniu generała brygady dowodził dywizyją i po kilkakroć powoływany 
przez radę stanu księstwa Warszawskiego, na miejscu Wielhorskiego, zastę- 
pował ministra wojny. Złamany trudami wojennemi, pokryty chlabnemi bli- 
znami, osiadł we wsi swojej Worończynie na Polesiu Wołyńskiem, gdzie 
urządziwszy sobie dom wygodny, piękne ogrody i zamożną biblijolekę, amyślił 
odetchnąć swobodnie. Ale ściyała zaslażonego męża niedola. | Patrzał na 
śmierć ukochanych dzieci, sam dotknięty ślepotą, przez lat dziesięć żył samo- 
tny i umarł w swej ustroni wiejskiej dnia 4 Sierpnia t844 r. licząc lat 77 ży- 
cia. Był członkiem towarzystwa przyjaciół nauk, a w ostatka wizytato- 
rem szkół zachodnich prowiucyj państwa Raszyjskiego. 4 dwóch głównie 
utworów rozgłośnóm było imię Krovińskiego: z tragedyi Ludgarda, gry- 
vanej na teatrze narodowym w Warszawie i romansu J/ułija i Adolf. Łudgar- 
da ściśle podług form klassycznych napisaua, pomimo braku kclorylu history- 
cznego, ma ustępy pelne wdzięku i mocy. General Sokolnicki w Pamięlniku 
Rentkowskiego, poruszony obrazą dziejów, wystąpił z obszerną i ostrą krytyką 
prozą i wierszem przeplataną, przeciw temu utworowi i nowy pian podał tra- 
gedyi Ludyardy, £ rzewnym smutkiem Kropinski w jednym z listów swoich 
6 tém wspomina: 

„„Sokolnicki w niej widząc obrazę ojczyzny, 

Choc patrzał na me dla niej i czyny i blizny 

Bez litości mnie płata.” 
Pomimo licznych krytyk, tragedyja ta zwabiała zawsze liczny tłum widzów, 
którzy przyjmowali ją 2 zapałem. Romans swój ogłosił Kropiiiski w r. 1824, 
w przedmowie wyrażając dziwna myśl, ze pragnął tym utworem pokazać, jako 
język polski zdolnym jest do oddania zarówno uczucia miłości, jak jego najde- 
likatniejszych odcieni. Zapomniał, że ten język juz był przed nim wyrobiony 
ua trzy wieki z górą. Romans ten rozchwytany chciwie, stał się wkrótce 
rzadkością biblijograficznaą. Nietylko te ma zasługi jako pisarz Kropiński; 
prawo jego rzeczywiste do nazwiska poety, dają mn liczne pieśni, które obie- 
gały kraj cały i byly śpiewane. Dość tu nadmienić ową powszechną piosnkę: 

„Te brzóz kilka, ten bieg wody, 
Juk mi wiele przypomina.” 
Zaledwie wyleczony z ran ciężkich, w 1797 r. napisał (ragedyję w 5 aktach 
wierszem, p. n: Gustaw Waza, przechowawszy ją w rękopiśmie, zakończył 
uwagą, źe gdy utwór ten był początkową tylko próbą, prosi, aby po śmierci nie 
był drukowany. Z prac Kropińskiego ogłoszona drukiem: Julija i Adalf czyli 
nadzwyczajna miłość dwojga kochanków nad brzegami Dniestru (Warszawa, 
1824 r., u N. Gliicksberga, dwa tomy, w S-ce. z rycinami); Kosmaile pisma 
Ludwika Kropinskieyo, bylego generała wojsk polskich i wielu towarzystw 
uczonych członka (Lwòw, Stanisławów i Parnów, naklad Jana Milikowskiego). 
W tem ozdobnem wydaniu z wizerunkiem autora, oprócz drobnych wierszy, 
a większych utworów mieści się Ludgarda i Sztuka rymotiwórcza w 4-ch 
pieśniach. K. W. W. 
Kropla. Kroplami nazywamy drobne, kulistawe, skatkiem ciężkości nieco 

przedłużone massy, tworzące się z cieczy spadających.  Poniewaž własności 
i wielkość powierzchni, na których tworzą się krople, mają wpływ na toż two- 
rzenie się, przeto najlepiej jest to zjawisko uważać, dozwalając cie- 
czom spływać z laseczek szklanych albo z naczyń, mających niewielkie 
otwory, Krople tem są większe, im ciecz jest gatankewo lzejsza, cieplejezń. 
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i im większa zachodzi spójność między jej cząstkami. Sprowadziwszy więc 
ciecze do jednakowej temperatury i gęstości, natenczas wielkaść kropel może 
służyć za miarę spójności w tychże cieczach. — Kroplami w życiu potocznem 
nazywają leki ciekłe w tak małej ilości zadawane, że dawki oznaczają 
się liczbą kropel mających się nzyć. 

Kropotka (Wasii), wspomniany pod r. 4528 jako ziemianin wolyński. 

Eropotka (Jakow), kniaź jałowieki, ostaini potomek tego domu (tak pisze 
dział familijny 1560 r.), dziedzic dóbr Jalowicz, Worsynia, Czeknia i uroczy- 
szcza Kotolewa; zostawił pięć córek z Kudoxyją Olechnówną Kosińską spło- 
dzonych: 1) Maryne za Dymitrom IDołmatą Isajkowskim: 2) Maryję 1-mo 
voto za Krasowskim, 2-do za Wasilem Pryweredowskim; 3) Anne za Micha- 
łem kniaziem Rozyńskim: 4) Pałachiję za Stefanem Rusinem Beresieckim 
15) Anasfasyję za Hryhorem Danilewiczem. T. S. 

Brosna. 1) Warształ tkacki, zwykle z drzewa dębowego wyrabiany. 
2) Ramy do rozciągania materyj, przeznaczonych do haftowania. Krosna te 
czyli krosienka bywały zwykle z drzewa, w bogatszych domach ze srebra 
i o takich wspomina Szymon Starowolski,. W dawnych dworach polskich, 
w każdym jako sprzet konieczny, były kądziel i krosienka, które w ślicznym 


wierszu swoim uwiecznił J. B. Zaleski. — Fandlacze szkła nosili w krosnach 
na plecach szyby do wprawiania w oknach. K. PZ. TV. 


Erośnianin (Paweł), inaczej pisal się Paweł s Krosna. Jeden z najzdol- 
niejszych rymopisów łacińskich za panowania Zygmunta IL Urodził się 
w Krośnie, mieście wówczas kwiliącem na Rusi, dziś w Galicyi, od którego 
i nazwisko swoje przybrał, Pierwszy w akademii krakowskiej nczył poetyki 
i wydanemi tamże wierszami zasłynął W czasie szerzącego się w Krakowie 
powietrza przy końcu 1508 roku, schronił się do Węgier, gdzie od pierwszych 
panów węgierskich, a mianowicie od podkomorzego królewskiego, Gabryjela 
Perena mile i gościnnie przyjmowany, dla słodkich obyczajów i niepospolitej 
nauki w wielkiem był powazanin. Dostatniem opatrzony beneficyjum, bawił 
tam przez pół rokn I w wydanych w Wiedniu wierszach sławił swego dobro- 
czyńcę. Wrócił nakoniec do Krakowa i zajął znowu swoją katedrę, którą 
chlubnie do końca zycia zachował Umarł w połowie XVI wieku. Krośnia- 
nin stanowi epokę w historyi polsko-łacińskicwo rymotwórstwa, bo z jego 
szkoły wyszło wieln znakomitych poetów naszych miedzy innymi Jan z Wiśli- 
cy i Dantyszek. Sam zaś pisał pełne mocy i wdzięków elegije, dowcipne i žar- 
tobliwe epigramata, oraz pieśni poważne. Wszystkie jego prace cechują czło- 
wieka, kióry umiał robić wybór materyi i umiał mówić do każdego pojecia 
i przekonania. W naslępujących wiele historycznych pamiątek zostawił: 
Panegyrici ad divum Ladislaum Pannoniae regem victorissimum et S$. Stani 
siaum praesulem ac martyrem Poloniae gloriosisstmum et pleraque alia con- 
nexa carmina non sine magna sunwilatae condita (Wiedeń. 1509 r., w 4-ce). 
Dzieło to napisane jest wierszem elegicznym z dołączeniem pieśni na cześć 
różnych świętych, tudzież na pochwałę niektórych znakomitych mężów. Hpi- 
thalamion hoc est carmen connubiale in nuptias Sigismundi regis polon. no- 
bilissimaeyue ac pudicissimae Barbarae filiae inclyti et magnif. D. Stephani 
Palatini Pannoniae, Cepussiqte comitis perpeluł. Elegis concinnatum (Kraków, 
a Flor. Unglera, 1512 r., w 4-ce); Saphicon: de inferorum vastlalione et 
triumpho Christi. Addita oratione dominica, ave Maria et salice Regina versu 
elegiaco ezpressa (tamže, 1514 r., w 4-ce). Wiersz słabszy jak w poprze- 
danjących. Wicforia a Sigism rege. A. 1514 e Moschie relata. Elegia (tamże, 
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1514 r, w d-co); De nuptiis Sigiam. regis polon. et Bonae ducis Mediolani 
filiae (tamże, u Jana Hallera, 1548 r., w 4-ce). Napisał wiersz na pochwałę 
Jana ze Stobniey: Inireductio in Piolomaei cosmographiam umieszczony na 
czele tegoż dziela. Wydał z rękopismu panegiryk Jana Pannonijusza, biskupa 
pięciokościelnego w Węgrzech i na pochwałę nauczyciela jego Rabfysty Gaa- 
rini z Werony, p. t: Joannis Pannonii ep. quinqgue Fcclesżar. Poetae s! Ora- 
loris clarissimi sludiorumque in Hungaria instauvatoris, panegiricum in lau- 
dem Bablistae Cu wini Veronensis praeceploris sui, versibus Ileroicis condi- 
tum (Wiedeń, druk Hieron. Wietora, 1512 r.), przypisane Pereneuszowi, swe- 
mu dobroczyńcy. Rozmaite wiersze Krośnianina. jako to: panegiryki na cześć 
świętych patronów węgierskich, hymny na wszystkie uroczysiości świętych, 
tudziez ody do sławnych mężów pisane, pozostały w rękopiśmie. Drukowane 
zaś, należą dziś do nadzwyczajnej rzadkości. F. M. S. 
Krośniewice, miasteczko prywatne w gubernii Warszawskiej, powiecie 
Gostyńskim, na płaszczyźnie w bliskości lasów położone nad małą strugą bez 
nazwiska przy sześciu iraktach, z których jeden hity pierwszego rzędu war- 
szawsko-kaliski, 2-90 rzędu zgiersko-włociawski i płocki inne średnie pro- 
wadzą do Torunia, Dąbia i Grabowa. Krośniewice odiegłe od Kutna 2 milo, 
niewiadomo kiedy założone zostało. Gdy w czasie wojny z krzyzakami 
uchwalili obywatele wielkopołscy w r. 1459 nieść pomoc ohlężonenu zamkowi 
malborskiemu, przypadło na Krośniewiee dostawic trzech zbrojnych lndzi, co 
pokazuje, że już wtedy do bardzo ludnych nie nalezało. Wojny szwedzkie 
i przygody miejstowe przywiodły mieszczan do ubóstwa i zaniechania słażą= 
cych sobie korzyści z dawnych nadań. W pierwszych latach zeszłego stule- 
cia było dziedzicznóm rodziny Gomolińskich. W r. 1775 król Stanislaw An- 
gust, na prosby Karola Saryjusza Gomolińskiego, podkomorzego lęczyckiego, 
przywilejem osotuym nadał miasteczku targi tygodniowe, syn zaś jego Ignacy 
Gomoliński, instygator koronny wyjednał w r. 1786 odnowienie dawnych jar- 
marków, z przydaniem 5 nowych. Dziś Krośniewice sa dziedzictwem Ale- 
xadra Rembielińskiego, liczy ogólnej ludności t,201 głów, pomiędzy któremi 
jest chrześcijan 505, siarozakonnych 696, utrzymających się z handlu i rze- 
miosł. "omów murowanych ma 15, drewnianych 45, nadto jest 3 domy mu- 
rowane rządowe, w których się mieści stacyja pocztowa i zarząd kommunika- 
cyi drogowej i w środku rynku stoi kościół parafialny pod wezwaniem Wniebo= 
wzięcia N, Panny drewniany, wystawiony w r. 4760 na miejscu dawniejszego, 
przez Ignacego Gomolińskiego, dziś do upadku chylący się, w miejscn którego 
w r. 1860 zarządzona zos'nla budowa nowego kościoła murowanego, wznieść 
się mającego w części kosztem dziedzica, a w części ze składek para= 
tjan. Wszystkie budowle ubezpieczone na snmmę rs. 69,720. Miasteczko 
całe hrukowane, posiada wiatrak 4 i 2 garbarnie; rzemiosła znajdują się w dość 
dobrym stanie z powodn bliskości dwóch znacznych fabryk tabaki i tylania, 
oraz fabryki cukru. Cechy znajdują się: rzeźniczy, piekarski i kowalski. 
Władze miejscowo składają magistrat i urząd pocztowy. Jest szkółka ole- 
mentarna i apteka, targi tygodniowe, a jarmarków 6 do roku. F. M. S. 
Krosno, miasto w dawnóm wojewódziwie Ruskióm ziemi Sanockiej położone 
przy ujściu Luhatowki da Wisłoki, dziś w Galicyi. Kazimierz Wielki jako 
gród już handlowy murem apasał, a w r. 1365 postanowił, ażeby kupcy, jadący 
do Węgier i Rusi, jako też wracający ztamłąd, tędy przejeżdźali pol zagroże= 
niem kary, W r. 1464 uwolnieni zostali mieszczanie od opłaty ceł i myt, od 
sprowadzanych ze Szląska towarów, W r. 1474, giy wojska Macieja króla 
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węgierskiego spaliwszy mnóstwo włości i kilka pogranicznych miasteczek, od 
Krosna z wielką stratą odparte zostało. W tej epoce dobrze obwarowane mia- 
sto, znaczny prowadziło handel, słynęło jarmarkami, a zamożni mieszezanie 
obfitawali w dostatki. Wojna szwedzka jak całą Polskę fak i Kroszo zniszczy= 
ia. Cechy rzemieśluicze znikły, a miejsce zamożności i dobrego mienia, nędza 
zajęła. Już od upadku swego za Jana Kazimierza, dźwignąć się do dawnej 
zamożności nie mogło. Ohecnie ma wiele domów murowanych, a wspaniały 
kościół farny, dzieło Kazimierza gotyckiej hundowy, zwraca uwagę. Do fanda- 
cyi jezuitów znacznie się przyłożył Piotr Bal podkomorzy Sanocki. Do r. 4773 
pyły tu licznie uczęszczano szkoły jezuickie; następnie kolegijum obrócono na 
azpital, a walący się kośció! rozebrany został na wzniesienie klasztoru i kościo= 
ła kapucynów, do czego użyto i ciosowego kamienia ze starożytnego zamku 
Odrzykonia. W rynku jest starożytny kościół z klasztorem oo. franciszkanów, 
gotyckiej budowy w r. 4730 wzniesiony przez Henryka, czyli jak go niektórzy 
zowią Eryka Mora, z franciszkana pierwszego biskupa przemyskiego, W ka- 
plicy zwanej oświecimską, jest grób Stanisława i Anny z Kunowy Oświecimów 
rodzeństwa, o których miłości i dozwolonem przez Rzym małżeństwie, a śmier- 
cią Anny przerwanem, podanie opisał Żegota Pauli, (Słarożylności galicyjskie 
Lwów, 1838). Powtórzyła je Starożytna polska (Warszawa, 1841, tom I), 
dopiero Karol Szajnocha krytycznie wykazał, że słowa w tym prawdy nie ma. 
(Szkice historyczne (om 1). Kościołek s$. Jakóba i Jana zwany jest węgierskim. 
Miasto przez samych prawie chrześcijan zaludnione, leży na głównym gościńcu, 
traktem wepierskim wanym, w powahnej okolicy, Od połuduia rozściela się 
wesoła, wioskami zasians dolina, od północnej strony otaczają wyniasłe góry. 
K. Wi. W. 
Rrosnowskl (Franciszek), icznita, teolog i kaznodzieja, urodził się w Wiel- 
kopolsce 1734 r., do zakonu wstąpił w Krakowie 1751 r. Uczył po rozmai= 
tych szkołach jezuickich gramatyki lat 2, humaniorów 2, filozofii 3, teologii do- 
gmatycznej rok, kaznodzicją i prefektem w Kęczycy lat 2, potóm w Toruniu, 
a wr. 1723 został professorem pisma ś. i teologii i razem kaznodzieją w Pozna= 
niu, gdzie umarł wkrótce po kassacie zakonu. Wydał z druku: 1) Pol. Podo- 
liae in signo Ayni faliscens I. D. Stephanus Ilummiecki Podoliae Pa'alinus 
ote, fatis oecubens i t. d. (Lwów, 4752): 2) Eridanus inler sidera, Panegiri= 
eus Luhomirscio Capitaneo Sandomiriensi (Kraków, 1764, in fol.). F. M. S. 
Erosuowski (Jan), sławny swego czasu kaznodzieja trybunału koronnego, 
jeznita, będąc przełożonym nowicyjatu w Krakowie, umarł w r. 1697, mając 
lat 68. Dlugo byl przedtem kaznodzicją trybunalskim. Wydał z druku: 1) 
Pochodnia słowa Bożego w kazaniach niesie'nych całego roku na oświecenie 
i zapalenie rozumów i afektów chrześcijańskich (Lublin. 1635, in fol; drugie 
wydanie tamże, 1689, in fol., druk gotycki, str. 386): 2) Kazania świątalne 
(Poznań, 1691, in fol. »; 3) Viator relżyiosus per triduanum perfectionis iter 
vesligiis S. P. Ignatii Fani. S. J. (tamże, 1692, w 4-ce); 4) Chwala świę- 
tych Bożych na kazaniach całego roku w doroczne ich uroczysłości prze% ks. 
Jana Krosnotwskiego S. J. ogłoszona (Kalisz, 1701, in fol.). FE. M.S. 
KErosta, wyraz podobnie brzmiący z łacińskim. Crusła (skorupa, strup), 
oznacza w jezyku pospolitym wszelki pojedyńczy, w kształcie pęcherzyka luj 
guzika przedstawiający się wyrzut skórny, a następnie wysypkę skórną, złażo= 
są z takich po edyńczych na całóm ciele lab na pewnej jego części znajdują 
cych się wyrzutów. Ztąd to ozpę nazywają także krostą. Wlaściwie maś ta 
nazwa oznacza takie tylko wysypki, które się składają z pęcherzyków, wypeł= 
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nionych žóltawym ropiastym plynem. Pęcherzyk taki, uważany pojedynczo, 
zwie się także krostą (pustula, z pus, ropa), i jest cząstkowćm podniesieniem: 
naskórka przez krople płynu wypocającego się w większej ilości m zapalonej 
właściwej skóry czyli miazdry, który wydziełając się coraz Świeżo, przerywa 
ścianę pęcherzyka, a wyskakując następnie, tworzy gruhe żółle albo ziclonawc 
strupy. Wysepka tego rodzaju, pojawiająca się najczęściej na twarzy, poln- 
czona z uczuciem swędzenia, a składająca się z malych, wielkości grochu nie- 
dochodzących a ostro zakończonych, na zaczerwienioncj podstawie wznoszą- 
cych sie pęcherzyków, zawie się Impetigo. Przedstawiająca zaś większe spla- 
szczone, wśród klującego bólu najczęściej na kończynach powstające, ropiastą 
także wypociną miazdry skóry napełnione pęcherzyki, zwaną jest Eccityma. 
Obie powstają bardzo często w skutek wpływów zewnętrznych, wywolających 
podraźnienie skóry; mianowicie pierwsza nieraz juź po samćm przyłożeniu cie- 
plego kataplazmu, a druga po przyłożeniu na skórę maści emelykowcj. Lecze- 
nie miejscowe, mające głównie na ccla usunięcie strupów, polega na smarowa- 
niu ich jakąkołwick świeżą iłustością i przykładaniau ciepłych kataplazmów: 
w więcej upsrczywych przypadkach wymaga ona użycia środków ściągają 
cych, praecipitatum album, zincum o:cydaltum i tym podobnych. Od tych wy- 
sepek krosiowych należy odróżnić owe, które się skladają z pęcherzyków wy- 
pełnionych więcej lub mniej przezroczystym plynem (cesiculae), będącym albo 
wstrzymanym lub zbytecznie wydzielającym się potem, w innych zaś razach 
wypociną m'azdry skóry, i zasychających w cienkie strupki. Tataj należą: Pro- 
sćwka (ob.) (Sudamina); Herpes, pokazujący się często na wargach w prze- 
biegu rieklórych gorączkowych chorób, jak w zapalenin pluc, w zimnicy i in- 
nych; el zema, gdzie do pęcherzyków zawierających płyn wodnisty, domieszane 
są wlaściwe krosty, zlewające się najczęściej, przedstawiając wówczas żólą, 
mokrą, tu i owdzie strupami pokrytą powierzchnię, jak to bywa u dzieci cier- 
piących na tak zwany ognipiór (Eczema impeliginosum, iakże Crusta lactea} 
lub zlanie głowy. Ekzewa jest najczęściej skutkiem zewnętrznego podrażnie- 
nia skóry, jak to bywa przez gorąco, przez kąpiele cicpłe i zimne, uważane 
wtedy błędnie przez lekarzy zdrojowych i hydropatów za jakieś wydzielenia 
krytyczne. Gdy wyrzut skórny przedstawia się w ksztalcie dużych pęckc- 
rzów, zwanych bąblami (bulłae), majacych niejakie podobieństwo z temi, jakie 
się napotykają w tak zwanej bąblowej róży (Erysżpecas bullusum), wyrzut ta- 
ki może być albo Pemphigus, którego bable są napeinione czystą surowizną, 
a pękając, przedstawiają w części sączącą powierzchnię, a w części cienkie 
strupy; albo teź Rupia, złożona z hąblów wypełnionych maieryją ropiastą luh 
krwistą i przechodzących w grube skorupy. Do wysepek składających sie 
z guzków (fubercuła) czyli guzików, wliczają następujące: Liszaj (ob. L'chen). 
Prurigo i Acne. Ostatnia będąca zapaleniem gruczołków łojowych, występu- 
je jako wegry (Comedo), pokazujące się w wieku dojrzewania i nie mające nie 
wspólnego z tak zwanćm porządnóm lub nieporzadnóm życiem, i jako tak zwa- 
ny trąd (Acne rosacea), w późniejszym wieku, najczęściej u indywiduów 
oddanych pijaństwu, niekiedy jednakże i u zupelnie trzeżwych. — Krostą xł0- 
śliwą (pustula maligna), także krostą czarną albo sydówką, nazywają ową 
niebezpieczną chorobę, która się udziela ludziom od zwierząt dotkniętych kar- 
bunkułem. Gdy to udzielenie następuje miejscowo, gdzieś na zewnętrznych 
powłokach ciała, w skutek dostania się jakiejś wydzieliny zwierzęcia chorego 
nawet do lekkiego zadzaśnienia skóry, wówczas powstaje w tem miejscu, w kil- 
ka godzin lub dni, najprzód czarny świerzbiący punkcik, podobny do ukłucia 
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pchły, przechodzący potem w mały pęcherzyk, który zdrapany zamienia się na- 
stępnie po 24 —36 godzin w twardy, z początkn papielaty, a potóm czarny gu- 
zek (ziąd czarna krosta). "Wen otacza siè na zapałnej podstawie wznoszącemi 
się w koło niego drobnemi pęcherzykami, powiększa się i przechodzi w zgo- 
rzeliaę. Nakrzmiewają najprzód sąsiednie, a nasiępnie i dalsze gruczoły lim- 
(styczne; przystepuje gorączka i ogólae osłabienie, nastaja majaczenia, kurcze 
i zwykle śmierć. Należy spiesznie wypzlić zagrażone miejsce, naciąć stwar- 
dniesie, wypalić je i zalożyć w ranę jakie kisnące ciało, jak to instynktowa 
czyni lud prosty, zakiadając sobie rodzynek. Kiedyindziej zarażenie ma miej- 
sce prawdopodobnie od wewnatrz przez błony śluzowe, a choroba objawia się 
odrazu ogólnemi zjawiskami We 24 godzin, a niekiedy współcześnie z temi, 
powstają na jednćm lub wiecej miejscach ciała nadzwyczaj bolesne sine krosty, 
przechodzące w stwardnienie, a następnie w zgorzelinę. Cierpią takze gru- 
czoły, a w 2—4 dni undchodząca śmierć jest zwyczajnem zakończeniem cier- 
pienia. Od tej chorony odróżnić należy podobny do niej tak zwany waglik 
(Anthrac, Carbuncułus benignus), hedący zapaleniem podskórnej tkanki łącz= 
cznej, najczęściej na karku, ob uwiająców się zuacznóm, niekiedy wielkości 
dłoni dosicgającóćm stwardnieniem, przechadzącem w części w zgorseinę, tu- 
dzież znaczny bólem i gorączką Leczenie przyspicsza sic nacięciem i przy- 
kładaniem kataplażmów. — Morowa zaraza albo powietrze mórowe (dawniej 
Pestis, Morbus pestifenlialia, dziś Pestis orientalis seu ingu'nalis), Larczo nie- 
bezpieczna choroba, panująca endemicznie już od dawnego czasu w Egipcie 
i w Malej Azyi, objawia się równie jak krosta złośliwa, ropiastemi pęcherzyka- 
mi, nabrzmieniem i stwardnieniem różnych części ciala, a szczególniej graczo- 
tów, zgorzeliną i ogólnemi kroście czarnej właściwemi zjawiskami; ztąd też 
nazywano ją często Arostę czarną alba pomorawą. Tak zwana smierć czarna, 
która w połowie XLV wieku grasując w calym starym świecie i Polsce, wiele 
wydarła ofiar, objawiała się w podobny sposób, jak i morowa zaraza, której naj- 
prawdopodobniej jest odmianą, jeżeli nawet nie ta samą chorobą (ob. Morowa 
zaraza). S. S. 

Rroztedlyt, ob. Zielanit. 

Brótkoogomaste (Brachyura), nazwarodziny skorupiaków dziesięcionc= 
żnych. mających ogon bardzo krótki. 

Krótkopiśre (Breripennes), ob. Krótkoskrzydłe. 

Mrótksskrzydie (Grachypiera). W Mlassyfńkacyi Cuviera, oddział pta- 
ków płetwanogich czyli pływających, mających skrzydla bardzo krótkie, jakiemi 
są nury, piagwiny it. d. Duméril w swoim układzie pod nazwą krótkoskrzy- 
dlych, rozumie rodzinę ptaków odpowiadającą ronzinie krótkopiórych u Cuvier'a 
(brevipennes), do której należy struś. 

Erólkowąs (Mieropogon Tem.) Rodzaj ptaków dwuparzystopaicowych, 
pośredni między rodzajami brodacza Bucco i Monasa, składający się z kilku 
gatunków rozmieszczonych w krajach międzyzwrotnikowych obu lądów. 

KErotochwila, Krotofila, także farsą zwana, rodzaj komedyi, grywanej 
pierwotnie na rozweselenie widzów po poważnych misteryjach religijnych; 
dziś pod tą aazwą rozumiemy wesołe. nawet swawolne sztuki dramatyczne, naj- 
częściej jednoaktowe, w których więcej chodzi o wesołość i dowcip, aniżeli 
o zadość uczynienie innym warunkom dramatu. W znacznej części krotochwile 
odznaczają się również sytuacyjami lub konceptami mniej przyzwoitemi, 

F. B. L. 

Kroton albo Krocień (Croton), rodzaj roślin ostromieczowych (Euphorvbia- 


10% 


148 Kroton-—- Krotoszyn 


crae), mający za cechy: kwiaty zwykle oldzlelno-pleiowe; kielich pięciodziat-- 
kowy, korona w kwiatach mszkich pięciopłatkowa, w Żeńskich zaś żadna; prę= 
cików 10—-20, utwierdzonych na osadniku nagim lub włosistym. Rodzaj ten 
skła ia się z około 450 gatunków właściwych Ameryce gorącej, rzadszych 
w tahiejże Azyi i Afryce, a będących drzewami, krzakami i ziołami. Najwa- 
źniejsze gninnki tego rodzaju sa: Krocień kaskaryllowy (Cr. cascarilia) oh. 
Kaskaryltowa kora. Krocień przerzyszczający (Cr. liglium), dostarczający 
ziarn, z których otrzymaje się właściwy olej, zwany krotniowym (ol. erotonis), 
posiadający własności lekarskie. Drzewo to pochodzące pierwotnie z Indosta- 
nn i wysp Moluekich, posiada korę jednostajną, czarniawą. Liście owalne za- 
ostrzone, pilkowane, gładkie, osadzone za pomocą esonków krótszych od nich 
samych; kwiaty ułożone w gronka końcowe; nasienie zamknięte w torebkach. 
trójnasieniowych, podługowate, wielkości ziarnek kawy, pokryte skórą czarnia= 
wą, powleczona naskórkiem bludego brunatno- żółtego koloru. Nasiona te 
w handlu nazywano przedtóm uasieuieniem moluckiem, i używano w sztuco 
Jekarskiej, lecz następnie z przyczyny gwałtownego działania zaniechano je 
i obecnie znajduje zastosowanie w medycynie, Jako środek przeczyszczający, 
tylko olej z nich otrzymywany w Indyjach przez wyciskanie, o którym wyżej 
wspomniano. Olej ten koloru bladego brauatno- czerwonego, smaku ostrego, 
pozostawiającego uczucie nieprzyjemne w gębie po użyciu przez kilka gońzin, 
wcierany na skórę, sprowadza mnóstwo pęcherzyków, które po dwóch lab 
trzech dniach wysechają. Z innych gatunków wymieniamy: Croton camprstris 
i Cr. perdicepa używane przez Brezylijczyków jako środek diuretyczny i axty- 
sylilityczny; Cr. batsamiferum, rosnący na Martynice, z którego przygotowają 
płyn bardzo przyjemy, zwany wodą miętowa; Cr. lhuriferum $ adipatum ro- 
snące nail brzegami rzeki Amazonki, z których kory otrzymują kadzidło: Cr. 
humile używany na wyspach Antylskich do przygotowania kąpieli aromatycz= 
nych; Cr. oriynnifoium, z którego wypływa rodzaj balsamu, liczony do mogą- 
cych zastąpić kopniwę; Croton cascariloides, micans, sieserosum i pseudociina, 
którym przypisują tež same własności, co Krotniowi kaskarylowemu. 
Krotona, dzisiejsza Cortona, osada Ateńczyków i Duńczyków, założona 
roku 739 przed nar. J. C., niegdyś wielkie i potężne miasto, słynące uprawą 
nauk i sztuki gimnastycznej, oraz wieloma szermierzawi i zwycięzcami w i- 
grzyskach olimpijskich (ob. Mion). Krotończycy w 510r. przed Chr. rbu- 
rzyli nienawistne sohio miasto Syharis. W tymżo czasie Pythagoraz założył 
stowarzyszenie moralne i polityczne, które w 504 roku, doznalo srogich prze- 
śladowat. Przeciw Dyonizenu I, tyranowi Syrakuzy, Krotona zawiązała 
związek miast niższćj Italii. Zdobyta i zrabowana r. 299 przez A gatoklesa, 
przeż Pyrrhasa prawie calkiem zniszczona, przeszia następnie pod panowanie 
Rzymu. Ale po bitwie pod Kannami, opuściła Krotona Rzymian i wnet zdohy= 
tą została przez Brultyjów, Hannibal doznał ta dwóch wielkich klęsk, jednej 
od konsula Pabl jasza Sempronijnsza r. 204,—drngiej od kousula Kaja Serwi- 
Jijnsza r. 203. — W r. 194 przed nar. J. Chr., Krotona otrzymała osadników 
rzymskich, F. H. L. 
Krotoszyn, w dawnóm województwie Kaliskiem, obecnio w wielkióm księ- 
stwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, powiecie Krotoszyńskim, blisko gra- 
nicy Szląskiej położono miasto, z pałacem ł bardzo pięknym ogrodem w połowie 
XVII wieku, iak pisze Starowolski; dawae gniazdo rodziny Krofowskich. — 
W XVI ju} wieka przeszedł w dziedzictwo Rozlrażewskich, z któżych Jan 
pośluhiwszy roku 1592 Leszczyńską wyznania braci Czeskich, oddał im ko- 
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ściół tatejszy katolicki. Nie zostawał en jednak więcej nad kilkanaście lat 
w ręku tych różnowierców. Kościół ten farny jest budową gotycką, pewnie 
XIV wieku sięgającą. Jest tu także kościół z dawnym klasztorem hsięży Try- 
nitarzy, fundowany w XVIH wieku, przez Józefa Potockiego wojewodę kijow- 
skiego, słynnega strounika króla Stanisława Leszczyńskiego, n ówczesnego 
dziedzica Krotoszyna. Naprawiwszy an własnym kosztóm opustoszały kościół 
św. Piotra, wzniósł przy nim klasztor Wzynitarzom, z przyawoitem dla nich 
uposażeniem. Świątynię tę oddawał uroczyście zakonuikom, sam Prymas 
w Czerweu r. 4734. Mosiał być jednak ów kościół, albo stary bardzo, alko 
drewniany, kiedy w Czerwca r. 1767 jak świadczy spółczesna gazeta, Ludwi- 
ka z Mniszcbów Potocka kasztelanowa krakowska, hetmanowa wielka koronna, 
zjechawszy do tych dóbr, założyła kamień węgielny na wspaniały kościół dla 
ks. Trynitarzy. Roku £712 Grudczyński partyzant Karola XII, aby na rzecz 
tego króla nawe wzniecić powstanie, gdy dosyć liczny oddział zebrał, pod Kro- 
toszynem przez starosię Rrzuchowskiego calkowicie pobity został, a stronnicy 
jego poszli w rozsypkę. Rząd pruski nadał to miasto wraz z dobrami Kroto- 
szyńskiemi z tytulem ksiostwa, książgiom Turn-Taxis, za ustąpienie praw po- 
cztewych, jakie ta familija w prowincyjach niemieckich, dziś do Prus nalczą- 
cych, Rann Dziedzic Krotoszyna miał osobny swój sąd książ: ey który 
juz nie isinieje i wcielony zostal do sądu ziemsko-miejskiego.  Ludrość Kroto- 
szyna w r. 1837 wynosiła 6,266 głów, chrześcijańska 4.053 i zydowska 2213 
zamieszkająca 653 domów. Jest tu kościół protestancki i synagoga. Urzęduje 
sąd ziemsko-miejski i landrat. Znajduje się także szkała powiatowa, zamek, 
szpital i drukarnia hebrajska. Głównćm zatrudnieniem mieszkańeów jest rol- 
nietwo; prócz tego wyrabiają sukna i plótzo. Mają fabryki tabaki eykoryi, gar- 
barnie i kilka maloznaczących farbiarni. Miasto prowadzi handel wełną, liczy 
się do klassy trzeciej podatku przemysłowego.  Ordynacyja miejska nadana mu 
została r. 1834 dnia 29 Listopada. Ma cztery w roku dwudniowe jarmarki 
krane i na konie. Jest w Kroloszynie poczliami pograniczny, poczta konna 
odwozi do Kobylina, Kożmina i Ostrowa. Dylizanse chodzą na czterech tra- 
ktach większych powiatu, przechodzą przez Krotoszyn. Odległość od Pozna= 
nia mil 13. C. B. 
Krotoszyńszi powiat, położony w wielkim księstwie i okręgn regencyj= 
nym Poznańskim, graniczy na północ z powiatćm Szremskim i Pleszewskim; na 
wschód z powiatem Pleszewskim; na poludnie z powiatem Odolanowsk'm i ze 
Sziąskićm; na zachód wreszcie z powiatćm Krobskim. Kraj powiatu Kroto= 
szyńskiego jest równy i, wyjąwszy małe wzgórza około Kozmina, zupełnie pla- 
ski.  Głównóm zarobko waniem mieszkańców jest rolnictwo i chów bydia. Przy 
końcu 1837 r.; liczono w tym powiecie koni i Źrehiat 5,638; bvdła rogntego 
23,268; owiec 89,326; kóz 94; trzody chlewnej 11,803; w ogóle sztuk 130,129. 
Tym sposobem na jedną kw. milę wypadało koni 320; bydła 1,322; owiec 5,075; 
kóz 5; świń 671; w ogóle sztuk 7,334. Powiat krotoszyński zatem należy do 
41 powiatów w księstwie najzamoyniejszych w dobytek i w ich rzędzie zaj- 
muje czwarte miejsce. Powiat ten zawiera mil kw. 17,60 czyli włók polskich 
5,750, nlbo morgów magdeburgskich 398,171. Co do urodzajności ziemi li- 
czyć można stosunkowo gruntu średniego 189,056 morgów magdeburgskich, 
lekkiego 189,056, Ludność powiatu w 1837 r. podlag spisu regencyjnego wy- 
nosiia głów 52,981. Stosunkowa na 1 kw. mili głów 3.040; miejska 18,988; 
wiejska 33,993; męzka 25,677; żeńska 27,304. Dymów miejskich 2,440; 
wiejskich 3,743: w cgóle 6,183. Ludność ta w 1841 r. wynosiła 55,786; sto- 
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sunkowa znióm 3,169. Powiat Krotoszyński liczy pzrafj katolickich 22, 
protestanckich 5. Do katolickich należą kościoły paratjalne w dyjecezyi Po- 
znańskiej 14, to jest: w miastach Kośminie, Borku, Pozorzeli i Dobrzycy, tu- 
dzież we wsiach Wałków, Lutynia, Rozdrażowo, Benicc, Mokronos, Lnioyniewo, 
Wielowieś, Janków, Borzęciczhi, Starogród; flijalny w Zdzicżu. W dyjocezyi 
Gnieżnieńskiej 8, to jest: w miastach Kobylin, Krotoszyn, Zduny, we wsiach 
Wysanów, Koryta, Suśnica, Baszków, Kobierno. Do protestanekich, kościoły 
parafijalne w Krotoszynie, Dobrzycy, Kobylinic, Kożminie, Zdanach. Zydzi 
mają synagog 5; w Krotoszynie, Koźminie, Zlutach, Pogorzeli i Dobrzycy. 
We względzie policyjnym, powiat dzieli się na 4 okręgi, to jest: Krotoszyński, 
Kobyliński, Borkowski i Kożmiński. Miasta: Krotoszyn, Kobylin, Kożmia 
i Zduny nie należą do żadnego okręgu i są pod bezpośrednim dozorem powia- 
towego landrata. Rzek większych w powiecie jest dwie: O5ra, która w pól- 
nocnej części powiatu niedaleko wsi Obra, ze stawa lakże Obra awane;o wy- 
pływa i zaraz do powiatu Szremisiega wchodai, i Orła obiewająca Kożmin, 
która niedaleko Kobyline wchodzi do staw Bartosz i dalej do powiatn Krob- 
skiego; raeh mniejszych 5, to jest: Lutynia płynąca oxalo wsi Ligota, Sośniea, 
Lutynia i za tą wsią wchodząca do powiatu Pleszewskiezo; Oło>ox wytryski- 
jący w powiecie Krotoszyńskim i wchodzącym do Pleszewsniezo. Orfatylna, 
Rzyedyiąca obiedwie wpadające do rzeki Orli, pierwsza w powiecie Krobskim, 
draga pod Kobylinem; nakoniec Ochła wpadająca do Rzelziacy pod Kohylinem. 
Jezior i stawów jest 66, do większych należą stawy: Bartosz, Trafary, Baran, 
Wanmlek, Maciejewo, Stencel, Kamienny i jezioro Sworowo. Lasy w powiecie 
najobszerniejsze są Krotoszynskie, po nich las Baszkowski, Pogorzelski, Bula- 
kowski i Sielmiorogowski. Dóbr rzadowych jest dwoje w powiecie Kroto- 
szyńskim: Borzęeice i Budy, które ekonomij czyli antó w nia składają. Tra- 
któw większych przechodzi przez teu powiat trzy: ja lan z Wrocławia i Moili- 
cza na Krotoszyn do Kalisza; drugi z Wroclawia na Krotoszyni Koźmin, Wrze= 
śnię i Gniszno do Torunia; trzeci z Krotoszyna na Kużmin i Borek do Poznania. 
Traktów mniejszych ubseznych jest 12. Siacyj posziawyca konnych jest 4, 
pocztamt pozraniczny w Krofos zybis i trzy s'acyjo przeprzoez wo w Kożźminie, 
Borku i Kobylinie. Exycdycyj poczty listowej 3, w Z lunach, Dobrzycy i Po- 
gorzeli. Cały prawie dzisiejszy powiat Krotoszyński, wshodził w skłal daw- 
nego wojewódiwa Kaliskiexo że wszystkiemi miastami tego powiw'u, w obszer- 
ności mil kw, 17,10. Mala tylko cząstka ze wsią Szelejewo w obszerno ści 
mi! kw. 50 należała do województwa Pozuańskiego. Powiat Krotoszyński ma 
miast 7, jako to: Krotoszyn, Koźmin, Zdany, Kobylin, Borek, Pogorzela i Do- 
brzyca; majętności 53; wsi większych 106; wsi i os*d mniojszych 131; w ogóle 
wsi i osad 237. 

Krowa, samica z rodzaja byk, która juź wydała potomstwo; jałowica zaś 
jest samica mloda, która jeszcze cielną nie byla. Ob. Foz 

Krowa morską, (0b.) Lamantin. 

Krowa, podatek który w XILY wieku dawał każdy wieśniak pana, wydając 
za mąż córkę, w miejsce Kunżcy. (ob.) 

Krowa, wyraz zlodziejski wo Lwowie oznacza fajke, ztąd krowe doi, znam 
czy palić fajkę. 'Toż samo znaczy w Lwowskiem wyraz dulawa. Gmić du- 
ławe. E. 

Krowicki, (Marcin) jeden z najznakomitszych pisarzy polskich XVI wisku 
glosny w swoim czasie polemista kalwiński a w ostatku Sacynijanin urodził się 
w Toruniu około r. 4500 z ubogiej rodziny szlacheckiej herbu Nowiua. Poodbyciu 
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nak wkraju, wyzsze kończył w tViitembergn pod Mareinem Latrem i Melanch- 
ionem, gdzie był wysłany kosztem Piotra Kmity wojewody krakowskiepa i zkąd 
przejąwszy się zasadnmi reformacyi, powrócił do kraju. Nie mogąc w sianie 
świeckim obiecywać pomyślnej przyszłości,obrał sobie stan duchowny, wyświę- 
cony na kapkum w dyjecczyi Przemyskiej, przyjął naprzód obowiązek sekre- 
tarza u tegoż Kmity, czyli jak inni utrzymują rzadey dóbr lab pisarza prowen- 
towego, który pełniąc, chociaż mu się bardzo dobrze działo, jak sam w swoich 
dzielach zeznaje, opuścił Kmitę i został proboszczem w Sądowej Wiśni pode 
Lwowem. Podlug innych Krowicki nie rzucał wcale stuzby u Kmity, lecz był 
proboszczem w Wiśni do dóbr jego należącej, zarządzając zarazem tą maję- 
inością. Bądź co bądź tam, czy to postępywaniem swojśm niemoralnem jak chce 
Maciejowski, opierając się ną liście nie dowodzącym wcale tego i Pism. T. IM 
oà str. 198) i dziełach samego Krowiekiego, w którem to ostatniem źródła owo 
przyznanie się moze było tylko taklyką z jego strony, aby usprawiedliwić po- 
stępowanie swoje i przydać siły zawartym tamże twierdzeniom; łab też, eo 
najęrawdopodobniejsze, Krowicki idąc za popędem czasu, począł rozszerzać na 
swojem probostwie opinije reformatorskie ze szkół niemieckich zaczerpnięte, za 
które byt mocno sirofowanym a nawet karany więzieniem od swojego przełożo- 
nego Jana Dziadaskiego biskupa przemyskiego. Wypuszczony na wolność, ja- 
wnis zerwał z kościołem katolickim, zrzucił sukienkę, i w r. 4550 ożenił się, 
za co znowu biskop rzucił na niego klątwę i z kraju wygnał Krowicki pozba- 
«wiany chleha i narażony na niebezpieczeństwo zycia, udał się do Pinczowa pod 
opiekę Oleśnickiego, który właśnie w tym czasie takže wiarę ojców swoich 
opuścił i lam został pastorem kalwińskim. Chege zaś zemścić się na biskupie 
i wyżazem duchowieństwie, odważył się na wielką rzecz, wydając odezwę do 
króla Zygmunta Augusta i do całego narodu, rakłaniającą do przyjęcia prote- 
ataniyxmu. Wytłoczenia atoli odezwy tej zadna z drukarń nie chciala się 
podjąć, musiał się tedy mlać z nią do Niemiec, gdzie ją w Magdeburgu Michał 
Lother wr. 4554 wydrukował Odezwa ta chciwie od szlachty czytana, otwo- 
rzyla biskupom oczy jak niebezpiecznega w Krowickim miał kościół nieprzyja= 
viela, zwkuszcza że autor kardziejnanadużycia księży powstawał, niż na główne 
zasady wiary naszej się targa. Aby więe złe usunąć, Krowicki uęty był w r. 
1555 z polecenia Jędrzeja Zebrzydowskiego biskupa krakowskiego, i gdy go 
awiązanego na wozie słomą przykrylego z Pinczowa uwożono, przyszedł mu 
nn obronę Bal'azar Enkowski sędzia ziemski sandomierski, zwolennik nauki 
Kalwina i oswotodził  Krowicki potłuczony i pokaleczony, wyratowanie swoje 
z rąk ludzi Zebrzydowskiego, uważał za cud prawie i całe to zdarzenie opi- 
saawszy, drukiem ogłosił w dziełku p. t: Obraz antykrystów. Gdy się bisku- 
powi nie ndalo pochwycić Krowickiego, chc'ał przynajmniej osłabić wrażenie 
jakie jego odezwa do Zygmunta Angusta zrobiła i w tym celu wydał na niç od- 
powiedź, p. t: Hrólka odpowiedź prsez Andrzeja biskupa krakowskiego na 
artykuly obłedlice Marcina Krowickicgo, wamykająca w sobie prawdziwą 
i polrzelną nanke, o (fm vwłasscza, 0 czem dziś różnica jest największa wzt 
konie krześcijańskim (1556 r.). Nie przesał atoli Zehrzydowski na tej odpo- 
wiodzi, ale chcia! koniecznio pojmać Krowickiego i ledwie mu się to razu je- 
dnega nie uda'o, giy tenże w Krakowie, w domu S'anisława Lasockiego nabo- 
żeństwo odprawiał, alo go znowu uratowała stałość i odwaga gospodarza. To 
zamachy na Życie Krowiekieczo oburzały go i drażnity w najwyższym stopniu. 
Odpowiadając w r. 1560 na odpowiedź Zebrzydowskiero, swoją Obroną sta- 
rošyinej nauki chrześcijańskićj, wylał w niej wszystką zółć przeciw ducho= 
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wieństwu kałolickicmu. Nie dość na tém, w roku następnym wydał przeciw 
Papieżowi dziciko, ped tytulem: Obras wlasny Antykrystów, w którem nie- 
szczędząc żadnych obelg głowie kościoła katolickiego, rzuca się z zajadią 
wściekłością na duchowieństwo katolickie. "Fakowe walhi Krowichicgo z bi- 
skupami, poniesione prześladowania, niepospality dar wymowy, a nadewszystkn 
wielka zdolność, zjednały mu wziętość powszechna u współwierców jego kal- 
winów małopolskich, którzy go od roku 1555 używali do rozmaitych czynności, 
mających na celu poparcie sprawy reformacyi w Polsce. Tak np: kiedy hal- 
wini malopolscy zamierzyli połączyć się wr. 1555 z braćmi czeskiemi w Wie!- 
kopołsce, Krowicki należał do wszystkich narad z tego powodu odbytych. 
Znajdował się wraz z Feliksem z Szczckrzeszyna i Alexandrem Witrelinem 
na zjeździe, w tym zamiarze w Chrccicach 1555 raku odbytym. "Tegoż rokov 
był na zjeździe w Goluchowie x tymiż sumemi i Grzegorzem Pauli, nareszcio 
na synodzie pamiętnym w Kaożminku. W roku 1556, znajdował się na zjezdzie 
braci czeskich z kalwinami małopolskiemi w Secyminie. W rolu 1557, wy- 
slany od malopolan na zjazd do Gołuchowa, zachorowawszy w drodze, musiał 
się wrócić do Wodzisławia, gdzie od Jat kilku sprawował obowiazki ministra 
przy tam'ejszym zborze kalwińskim. Gdy Mikałaj Czarny Radziwiłł wojewoda 
wileński, w r. 1560, zamierzył wydać biblija w polskim języku, Kzowichi na- 
leżał do najcelniejszych jej tłomaczy. Lecz zdaje sie, że od tego czasu od- 
strychnął się od wyznania helweckiego a przeszedł do Socyan, których nauki 
zarwal obcując z Grzegorzem Pauli, Stankarem, Witrelinem i innymi. W tym 
też czasie przeniósł się z Wodzisławia do Wegrowa, i na synodzie Modrshim. 
1565 r., obranym został senijcrem Zborów Socynijańskich na Podlasiu. Z We- 
growa przeniósł się do Piask pod Lublinem. gdzie był kościół wyznania socyar= 
skiego. Juz jako socyanin znajdował się na zjeździe w Łańcucie i Skrzynnie 
1567 r., gdzie rzucono pytanie. czy Chrystnsa jako Syna Bożego przed wie- 
kami uważać, czy też dopiero kiedy się z Maryi Panny narodził. Krowicki 
jako zacięty socyanin, mówi Lauterbach, ośw iadczył się za tém ostatnićm. 
Umarł w Grudniu, 1573 r.  Krowicki był pierwszym z różnowierców ca polce 
mikę z katolikami w polskim języku zaczął, ztad należy mn sic zasługa, Że wym 
wywołał z obu stron wiele pism, w których język ojczysty szybko wyrobiony 
został, i w przeciągu kilkunastu lat doszedł tej doskonałości, jaką dziś jeszcze 
w Górnickim, Qrzcebowśkim, Kuczhorskim i Skardze podziwiamy. Sam Kro- 
wicki władał językiem polskim doskonale: styl jego jest jędrny, pelny, okwity, 
nie brakło mu bowiem wyrazów na oddanie najzawilszych mysli i najdelika- 
"tniejszych odcieni uczuć. Nigdzie w pismach jego nie ma nie tylko wyrazu 
łacińskiego, ale nawet polskiego, z tego jezyka przyswojonego, sama nawet 
składnia mowy jego mniej jest łacińską, jak Klassycznych naszych pisarzy 
z wieku Zygmunta. Czystosć języka w pismach Krowickiego jest wzorowa, 
i śmiało powiedzieć można, že mało z współczesnych jemu autorów tak dobrze 
jak on po polsku pisało. Był to człowiek uczony, posiadał języki lacińskii grc- 
tki i znał nieco hebrajski; z nowszych prócz ojczy stego, umiał niemiecki, Pon 
wazany był bardzo od najeelniejszych nowowierców, jako to: od Jana Łaskiego, 
Andrzeja Dudycza i i innych. Lubieniecki wystawia go jako nader cnotliwege 
i powiada że w czynieniu bliźnim dobrze, zapominał często o sobie, dzieląc się 
z biednym ostatnią koszulą. Znany zaś pisarz katolicki Reszka, który każde= 
mu z różnowierców nie darował i prywatne ich życie nicował, Krowickiemu błę- 
dna tylko naukę wyrzuca, nie dotykając j jego osobistości. Krowicki napisał wie- 
de dzieł treści polemieznej, z których nie wszystkie są dotąd znane. Pierwsze 
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dzieło które za granicą wydał a które i na niemiecki język przelożone zostało, 
ma napis: 1) Chrześcijańskie a żaloblitwe napominanie do najjaśnicjszego jego 
królewrshiej miłości majestatu, i do wszystkich panów wicikich, małych, bo- 
gatych i ubogich na sejmach bywojących tej sławnej korony polskiej. aby 
Pana Jesusa Chrystusa przyjęli i Kwangelije świętą, odrsuciwszy bledy i bal- 
ochwalstiwa anlichrystowe i sług jego. Magdeburg, (1554 w 8-ce). Jedna 
z najrzadszych książek polskich, Krowicki tu wymownie i w pięknym stylu 
rzecz swoją prowadzi i o prześladowaniu opisuje. Na dzieło to, jak wyżej mó- 
wiliśmy, odpowiedział Zebrzydowski. Zanim je zreplikował, Erowicki napisał 
jskoby w ciągu piorwszego dzieła. 2) Obraz akonierfekt wlasny antykrystów 
s pisma świętego dostatecznie wymalowany, i wystrychniony, przez sługę 8ł0- 
twa Pana Krystus: wego Marcina Krowickiego dla przestrogi ludziom chrześci- 
jańskim rajjaśniej podany dnia 20 Maja roku 1564. Przytem żywot Marcina 
Krowickiego polskim wierszem napisany ku końcowi. Pisma tego Krowicki 
nie ogłosił drukiem, lecz dopiero po jego smierci wydali je w Krakowie przy- 
jaciele zmarłego ‘rok 1561. polożywszy na niem, gdy Krotvicki umarł dopiero 
1573 r. Sam zaś ogłosił za życia swego na pismo Zebrzydowskiego, p. t: 3) 
Obrona nauli prawdziwej i wiary słarodawnej chrześcijańskiej, której uczyli 
prorocy, hrystus Syn Hozy i apostołowie jego święciź t. d. na przeciwko fal- 
szytcej nowej nauce rzymskiej, której gwaltm nie pismem broni Andrzej bi- 
skup krakowski (Pinczów w druk. Danicla, 1560 r. w 4-10). Cale to pismo 
jest pelne goryczy i obelg przeciwko stolicy apostolskiej, ztąd podobała się 
wielce rćżnowiereom, wydał je więc powtórnie pas'or kowieński Stanisław Ni- 
wiński w Wilnie, (1584 r. w w 4 ice). To wydanie bez żadnych admian po- 
wtórzone tamże 1604 r a w ohudwu zniesiono tytuł, zamiast obrony przezwa- 
wszy je: Apoloyija wieksza, to jest obrona nauki prawdziwej i wiary staro- 
dawnej krześciańskiej której uczyli prorocy, Kristus Syn Bożyi Apostołowie 
śpięci Na przeciwko nauce fałszytwej i wiersze nowej której uczy w koście- 
leih swoich Dapież 1%ymski a którejświegolaniem swojim bronią nowi Mniszy 
Jezuitowie czarni i inszy im podobni. Napisana niegdy przez Marcina Kro- 
wikiego sługę kościoła Ilana Jezusa Krysla ukrzyzowanego. A teras xno- 
wu drukowana i na wiele miejsce rozszerzona i objaśniona. (Wilno 1604 r. 
w 4-ice). Przekład niemiecki rzeczonej Apologii na dwa lata wprzód ukazał 
się z drugiego wydania zrobiony przez Cyryjuka Mollera z Łewoczy, p. t: 
Apdogia das ist Yerantwortung und Vertheidigung der warhafligen Lehre 
itd (Wilno. u Jakoba Markowicza 1602 r. w 4-ice). Podług Osińskicga, 
jest ddzielnie w druku jego List o urzedzie do Stanisława Budzyńskiego, pi- 
sany 4, Piasków, 1573. (0 życiu P. Skargi, p. 76), przedrukowany w dzie- 
le Czzchowicza O urzędzie miecza, w którym to liście oskarza Krowicki so- 
cyniarów rakowskich, iż urzad z kościoła wylączają i utrzymuje, iż urzędy są 
potrzebne i Ze urzędnik może być zhawionym, chrześcianinowi zaś oręż nosić 
iużywać go pozwala. Zostawił zaś w rękopiśmie ciekawy swój testament 
Testanentum ultimae volunlatis, w którym własnie swoje czyny i wypadki 
całego życia opisuje i dzieło p. t: De Trinitate ac persona Christi, które przy- 
tacza Sandius (Bibl. Anfżtr., p. 45). F. M. S. 

Krowne (vacca). Obowiązek chłopów u nas w XII wieka, do dawania hy- 
dla na rzeż dla kuchni królewskiej; później zapewnie zamieniony został na po- 
datek pieniężny. W najstarszych przywilejach częsta o nim wzmianka. 

Krowodrza, wieś, ob. Krakowski okrąg. 

Broże, po zmujdzka Krazej. miasteczko w gubernii Kowieńskiej nad rzeką 
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Krożęią wpadającą do Dubissy położone i pe obu jej stronach zbudowane, o 4 
mile ed Rosień odległe. Osada bardzo starożytna i najbogatsza w spomnienia 
historyczne na Zmujdzi. Niegdyś była wsią którą w roku 1257 król Mindow, 
Mendog, po przyjęcia wiary chrześcijańskiej darował zakonowi inflantskiemu. 
Gdy wszakże stosunki Litwy z tym zakonem z czasem rozerwały się, miejsce 
to ze wsi zamienione na miasteczko w r. 4547 stało się naczelnem powiatu to- 
goż imienia i nadane za zasłuwi jednemu z Keżynjłłów, ale nie na dziedzictwo, 
gdyż w r. 1559 Ksiarzyna księżna Sufoik i mąż jej Ryszard Berth, emigranci 
angielscy, przybywszy do Polski, już od Zygmunta Augusta w zas aw te dobra 
wzięli za 3,636 talarów, czyli 1613 kop groszy litewskich. Mikolj Radzi- 
wiil wojewoda wiłeński, wypłaciwszy tę summę powracającym Anglikom, wszedł 
w ich prawa i usadowiwszy się tam jak w dziedzictwie, zamek sobie obron- 
ny wymurował i wodami rzeki Krożęty go otoczył. Następca jego Mikołaj 
Krzysztof Radziwiłł, dostał Kroże na dziedzictwo przywilejem króla Zygwun- 
ta Augusta dnia 1 Czerwca 1468 roku w Grodnie wydanym, a p? spalenia 
się jego potwierdzonym od Slefana Batorego w Malborgu w r. 1577. Os'ąd 
Radziwiłłowie pisali się hrabiami na Krozach. Król Stanisław August nadal 
w r. 4780 miastu dwa targi w tygodniu i trzy jarmarki do roku. Ze jednak 
Kroże nie były miastem handlowem, skończyło się na jednym targu w tydzień 
i pieciu jarmarkach jednodniowych na bydła i konie. Kościół farny tutejszy, 
należał do dziesięciu pierwinstkowych kościołów chrześcijańskich, założonych 
na tej ziemi w r. 4413, przez Jagiellę i Witolda był najbona'szym ze wszyst- 
kich probostw na Zmudzi funduszem opatrzony. W r. 1614 Jan Karol Chod- 
kiewicz fundował tu wielkie kollegijum jeznickie, w którem ci zakonnicy szko- 
łę wyższą otworzyli, roku zaś 4621 udając się na wojnę turecką, założył przy 
kolegijum fundamenia kościoła pod wezwaniem Panny Maryi. Później zaś 
wystawiono tu kościół murowany z klasztorem drewnianym dla panien bene- 
dyktynek. Sławny Kazimierz &arbiewski był w kolleuijum tutejszćm dtrgo 
nauczycielem poetyki i tu napisał pierwszy swój wiersz łaciński na powit:nie 
Stanisława Kiszki, obejmującego biskupstwa zmadzkie w 1618 roku. W na- 
stępnym roku w niezmiernie długim nczono fantastycznym wierszu, dziękewał 
Chodkiewiczowi za wzniesienie kollegijam, poatóm za założenie kościoła it. 4. 
Tu więc nieśmierteiny nasz lirnik łaciński, pierwsze kroki na pola poezyi sta- 
wiał i dawszy się poznac ze znakomitego swego talentu, ztąd wyslany z0s'ał 
kosztem kollegijnm do Rzymu dla dalszego ksztalcenia się, późniejszcm zaś 
utworami zyskał miano drugiego Horacego. Kollesijam w Krożach, w gronie 
awojćm liczyło wielu ludzi zasłużonych w piśmiennictwie, między innyni sła- 
wny ziowiapisarz Karol Wycwicz, był także tutaj nauczycielem., Jezuie; »próca 
szkoły akademickiej, a raczej przed jej uiworzeniem, mieli w Krożach semłna- 
ryjam do kształcenia proboszczów w dyjecezyi Znujdzkiej, które okało r. 1590 
ufundował tu Jerzy Pietkiewicz, biskup Zmujdzhi. "irwalo ono az do r. 1740, 
kiedy iiskup Antoni Tyszkiewicz przeniósł caly ien zakład do Worń €zyli 
Miednik. Po kassacie jezuitów, szkoła krozka przeszedłszy pod zarząd ko- 
missyi cednkseyjnej, zawiadywana byla najprzód przez karmelitów, a potem 
przez dyrekcyję świecką i nazwana została wydziałową. Ostatnia epoka umy- 
słowego życia Kroż zamyka się między latami 1818 i 1844, tn jest, od zapro- 
wadzenia tu gimnazyjum, do przeniesienia onego do miesta Kowna, W roku 
bowiem 1818 klasztor pojezuicki został naprawiony i przeznaczony na mic- 
szkanie dla nauczycieli i gimnazyjum. Te dwadzieścia sześć lat istnienia no= 
wego naukowego zakladu zostawiły po solie, jeśli nierównie świetno jak 
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z czasów nkademickich, to przynajmniej zasłużone wspomnienia. Szereg 
uzdolnionych i samiennych nauczycieli, miejsce odsunięte od światowego gwa- 
ru, dawały zakładowi wszystkie warunki potrzebne do jego rozwoju. Zmarly 
przed kilkunastu laty Jędrzej Kłągiewicz znakomity biskap wileński, w Kro- 
żach najprzód był nauczycielem, później podobnież od nauczycielstwa i od ka= 
pełanii gimnazyjalnej w Krożach, zuczął zasłażony swój zawód teraźniejszy 
bisznp dyjecezalny Maciej Wołenczewski, i wielu innych odznaczających się 
nauką i pracą mężów. Otwarcie nowej gubernii w Kownie, spowodowało prze- 
niesienie gimnazyjum krożskieyo do gnbernijalnego miasta i to po większej czę- 
ści, hyło główną przyczyną upadku Króż, których ostateczną polóm zagładą 
dopelniły dwa następujące po sobie pożary. Mury gimnazyjalne, dawniej kəl- 
iegijum jezuickie, przeszedlszy razem z przyległemi doń placami w ręce pry- 
walno, rychło zamieniły się w ruinę, a w budynkach gdzie z katedry akamic- 
kiej tylu uczonych professorów przemawiało, i w kaplicy ozdobionej pięknemi 
niegdyś malowidłami, dziż ubodzy tkacze założyli swojo warsztaty. 4 cegioł 
kościoła Panny Maryi stanęło pare domków murowanych, obszerne zaś podzie- 
mia zwalonego kościoła, zamieszkują teraz starozakonni. Ktokolwiek znał 
przed laty Kroże, ten z trudnościąby je dziś rozpozna dwa tylko kościoły, 
farny i benedyktynek, utrzymają się jeszcze w dobrym stanie, zresztą wje- 
chawszy w rynek miasteczka, ruiny i zgliszcza przedstawiają się oczom przy- 
bysza. An rzeką wśród pięknych pagórków sto: jeszcze stary dwór krożski, 
który niedawno od Chłopiekich przeszedł w inne ręce, a dalej na prawo na ła- 
nach dworskich, wznosi sie sławna tutejsea góra zwana Miedziokalnią (po 
zmajdzku Medżu-kałnas porosla góra), na której podług podania ludu miała 
być za czasów pogańskich oddawaną czość bogini myslistwa Medziajnia zwa- 
nej, którą wyobrażano w szacie ze skóry miedźwiedziej z łukiem w ręku. 
W okolicach Kroż leżących w samym środku Zmujdzi, blisko źródeł Wiudawy 
czyli Wenty, znajduje sie znaczna liczba mogił konieznych Jylzyniukapaj 
zwanych. Jeden z miejscowych miłośników starożytności, odkopawszy kilka 
takich kurhanów nad brzegiem małej rzeczki Okmiany, znalazł w glębi ich, 
grohowiska z kamieni ulozene, z których jedna zawierały zwłoki lub popioły 
ludzkie, drugie kosci końskie. W innych znajdowano monety czworogranne 
miedziane, lecz zupelnie jnz zniedokwaszone. F. M. S. 
Ertań (Larync), jest to początkowa część właściwego przewodu powis- 
trznego, stano wiąca u człowieka prawie skhośno- czworoboczną, czterema gió- 
wnie chrząstkami ograniczoną przestrzeń, która od góry otwiera się do gnr- 
dzieli wązkićm podłnżźnem z przodu ku tyłowi skierowanem ujścicm, a nd data 
przechodzi w tchwawicę. Znajduje się ona z przodu szyi, w górnej jej czę- 
ści zwanej gardłem, poniżej kości gnykowej, między podstawą języka a tcha- 
wicą przedyardziołą (pharyne) i początkiem przelyku (Oesophagus), po- 
kryta od przodu w części mięśniami i hoeznemi zrazami graczołu tarczowczo. 
„est zaokrągloną i prawie jednakowej wielkości u chłopcźw i dziewcząt; do- 
piero z wiekiem dojrzewania, rozwijając się z częściami płciowemi, daleko 
więcej u młodzieńców niż u dziewcząt, przedstawia zwłaszcza przy swym 
górnym Lrzegu, znacznie naprzód wyslającą wydatność, zwaną właściwie grdy- 
cy, a Żartobliwie jabłkiem Adama. Objętość krtani mezkiej jest w ogóle we 
wszystkich kierunkach o 1/, większą od krtani kobiecej. Z utratą jąder we 
wczesnym chłopięcym wieku, wstrzymuje się rozwój krlani, która wówczas zR- 
chowuje prawie swe pierwotne dziecięce rozmiary, Oprócz wspomuionych 
czteroch chrząstek, należą do jej składu więzadła ścięgniste, błona śluzowa 
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częścią wyścielająca jej wnętrze, częścią zaś tworząca fałdy obcjmnjące włó- 
kna sprężyste lub drobne wiązki mięśni, i oddzielne mięśnie. Z chrząstek 
dwie są nieparzyste, do których należą: chrząska tarczowa, składająca się 
z dwóch bocznych, miernie naprzód wypukłych, pod kątem schodzących się 
z sobą, wolnemi brzegami skrzydlasto ku tyłowi zwróconych blaszek; chrząst= 
ka obrączkowa, położona jakby sygnet swą wcższa częścią ku przodowi pod 
dolnym brzegiem powyższcj na pierwszej półksiężycowej chrząstce tehawiey, 
swą zaś szerszą częścią na jej miękkiej ścianie niosząca się, ku tyiowi zwró- 
cona i dslnemi rogami poprzedniej chrząstki objęta. Parzyste chrząstki na- 
Jewkowe, mające ksztalt małych trójkątnych piramid. znajdąjące się od tvła 
w pewnej od siebie, a w równej od środkowej linii odległości, spoczywają swą 
podstawą na tylnej górnej powierzchni części szerszej chrząstki ohrączkowej, 
będac z nia za pośrednictwem ruchomego stawu polączone. Przedni we- 
wnętrzary kąt każdej takiej piramidy przedłużając sie,tworzy tak zwany wyro- 
stek głosowy; zewnętrzny tylny nieco ku tyłowi zagięty, wydłuża się w wy 
rostek mięśniowy; jej wierzchołek, również w tył zagięty. nosi na sobie małą 
chrząs kę Santoriniego, Przy węgle przednim znajdują się często u ezłowie- 
ka chrząstki w stanie zarodkowym, zwane chrząstkami Wrisherga. Tu nale- 
zy także poniekąd wlóknista chrząsika stanowiąca nagłośnię (Eypżylof('s), przy- 
twierdzona de chrząstki farczowej. Chrząstki te połączone są między sobą 
iz przylegiemi częściami, jako to  koscią onykową i z pierwszym pół pier- 
ścieniem tchawicy, za pośrednictwem wiązadeł ściegnistych. Błona śluzowa 
wy ścielająca wnętrze krtani, tworzy najprzód, nieco powyżej środka chrząstki 
tarczowej, dwie boczne z przodu ku tyłowi, to jest, od pomienionej dopiero co 
chrząstki nalewkowej idące. u człowieka znacznie do wnętrza krtani wys ające 
ciężkie faldy, obejmujące równoległe wiókna mięsne a w samym wolnym brze-- 
gu włókna sprężyste, przyczepione od przodu do chrząstki tarczowej w kącie 
schodzenia się z sobą jej blaszek, n od tylu do wyrostka głosowego chrząstki 
nalewkowej. Faldy te nazywają sie strunami glosowemi, także dolnemi wic- 
zadłami głosowemi; nie posiadają gruczołów śluzowych, a przybłonek migotny 
krtani przechodzi tutaj w przybłonek brukowy. Cokolwiek wyżej znajdują sie 
równiez dwie boczne od poprzednich równoległe, wežsze, a więe mniej do 
środka krtani wystające, i grubsze fałdy, zwane niewłaściwie górnemi gloso- 
wemi wiązadłami.  Szpara objęta stranami głosowemi, mająca dlagości blisko 
42 linij u dorosłego męzczyzny, a 10 linij u kobiety, szerokości zaś w czasie 
swobodnego oddechania około 2 linij, zowie się głośnia prawdziwą (glottis vera), 
dla odróznicnia jej od podobnej powyżej niej leżącej, ale szerszej szpary, znaj- 
dującej się między górnemi wiązadłami, zwanej głośnią rzekoma (glollis spu= 
ria). Pomiędzy dolnem a górućm wiązadlem z każdej strony znajduje się do- 
lek przyglośniowy (ventriculus Moryagni), będący obszerniejszy w głębi, 
a zwężony przy swem do jamy krtani wychodzącóm ujściu. Glośnia prawdziwa 
składa się z części przedniej, strunami głosowemi ograniczonej, blizko */4 (oko- 
ło 7 linij) całej głośni wynoszącej, zwanej głośnią głosową, i z części tylnej 
zawartej między chrząstkami malewkowemi, noszącej miano glośni oddechowej. 
Ostatniej nazwy używają także niekiedy do oznaczenia calej głośni. Dwie 
inne fałdy rozciągające się od wierzchołków chrząstek nalewkowych do boków 
podstawy nagłośni, zwane wiązadłami nalewko-nagłośniowemi, zawierające 
w sobie mięśnie tego samego nazwiska, ograniczają otwór krtani, wychodzący 
do gardzieli. mięśni należących wyłącznie do samej krtani, zasługują prze- 
dewszysikiem na uwagę owe wyżej wymienione, znajdujące się wśród strun 
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głosowych, zwano od swego przyczepienia farczonalewkowemi, zbliżające 
przez swoje kurczenie się chrząstkę nalewkową ku tarczowej, w skutek czego 
brzegi strun głoskowych flnkowaciejąc, grubieją, a przy współczesnćm wzaje- 
mnem oddaleniu tych chrząstek przez inne mięśnie, napręzając się, stają się 
cieńszemi. June mięśnie oddalają od siebie le chrząstki; jeszcze inne zbliżają 
do siebie chrząstki nalewkowe aż do ich wzajemnego zetknięcia i zniesienia 
przez to zawartej między niemi głośni oddechowej. lub też je oddalają od sie- 
bie, przez co naprezają się, zbliżają do siebie lubh oddalają struny głosowe. 
Mięśnie przyczcpinjące się z jednej strony na chrząstee tarczowej, a z drugiej 
na kości onykawej i mostkowej, kurcząc się podnoszą i obniżają kriań. Ner- 
wy krtani pochodzą z nitek nerwu pacierzowego, przymieszanych do nerwu 
błędnego, z których nerw krtaniowy górny zaopatruje głównie błonę śluzowa, 
a krlaniowy wsteczny rozgałęzia się w mieśniach. Kriań spelnia dwojakia 
głównie czynności: najprzód stanowiąc część przewodu powietrznego, do= 
zwala przez swoję sprężystość wolnego przejścia wdychanemu i wydy- 
chanemu powietrzn, a przez swe zwężenie w swojem górnćm ujściu i przy- 
suwanie się niem do nagłośni w czasie połykania, przeszkadza dostaniu się 
grubszych zwłaszcza ciał do dróg powietrznych. Doświadczenia czynio- 
ne na zwierzętach okazują, że głośnia posiada wówczas średnią rozwar= 
tość, gdy zwierzę znajduje się w spokoju; rozszerza się zaś przy ka- 
zdym wdechu, i to tóm więcej, im jest bardziej oddech utrudniony, a zwę= 
ža się aż do zejścia się z sobą strun głosowych, gdy zwierzę chce krzy- 
czeć. U człowieka można sis o tem przekonać za pomocą wziernika krianio= 
wego (ob. Laryngoskop). Rozszerzanie się głośni w czasie wdechu sprawia, 
ze struny głosowe zwrócone swemi wolnemi brzegami nakształt zastawek ku 
wewnąirz i górze, nie zamykają się pod wpływem prądu wdychanego powie- 
trza. Jeżeli jednak następuje nagły kurczowy wdech, kiedy jeszcze struny 
głosowe nie zdążyły się rozszerzyć, w (akim razie te z taką zamykają się 
i uderzają o siebie siłą, iż przerywając wdech, wydają głos ostry, co nazywa 
się czkawką. Myluie zatćm przypisują zwykle ten głos naglemu uderzeniu 
naglośni o brzegi ujscia krtani. Gdy przeciwnie struny głosowe znajdnją się 
w slanje zupe'nego zwolnienia, a tém samém najwięcej od siebie oddalone, 
wtedy będąc przez wdychane i wydychane powietrze w trzesący ruch wpra- 
wiane, wydają charczenie, jak to miewa miejsce u konajaeych, do czego przy- 
czyniają się takze płyny znajdujące się w drogach powietrznych. Nagłośnia 
zamyka podczas połykania wejście do krtani, nie w ten atoli sposób, jak po- 
wszechnie błędnie przyjmują, iż ugniatana przez kęs nagłośnia słaży mu nic- 
jako za most spuszczany, po którym ma się zsuwać do gardzieli; ale przez to, 
že cofający się w czasie połykania ku tyłowi jezyk i podnosząca się współczc- 
śnie krtań, tak ją pomiedzy siebie ujmują, iż ta zaledwie swym wolnym brze- 
giem nieco z pomiędzy nich wystaje i dotyka się kęsa. Gdy takie zamykanie 
krtani, a têm samém i wsirzymywanie oddechu przy tuż po sobie następują- 
cych ruchach połykowych, jak to ma miejsce podczas picia, z bardzo krótkiemi 
przerwami dłużej się powtarza, natenczas musi nastąpić wdech głęboki; a je- 
żeli z nim równocześnie wciązamy do ust płyn jaki, to może wtedy bardzo ła- 
two cząstka jega wypaść do krtani i wzbudzić ów zwykle zakrzluszeniem zwa- 
ny knrczowy kaszel. który jest tém bardziej uporczywy, im się go wiecej 
wstrzymuje. Naytośnia nie sterczy w gardzieli swym wolnym końcem ku ty- 
łowi i górze, jak ta zwyczajnie podają, ale bedac zwrócona ku gorze, wciska 
się w tylne zazłębienie korzeria języka, tak, iż wsuwając sobie samemu palec 
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gięboko po za grzbiet jego, nie dotyka się przedniej, alc tylnej powierzchni na- 
głośni. Nie jest wice bardza trudno, zwłaszeza po tak położonym palcu, wpro- 
wadzać chirurgiczne instrumenta do krtani, byleby w czasie tego wstrzymy- 
wać się od ruchów oddechowych. Druga glówna czynnością kriani jest wy- 
dawanie głosu, powstającego w niej w skutek drgań stran głosawych, wpra- 
winnych w ruch przez wydychane, a wyjątkowo tylko przez wdychane po- 
wietrze (ob. Glos człowieka i zwierząt). S. S. 

Grucheść, jest to własność wielu ciał, moca której teź ciała dają się z ła- 
twością rozdrabniać; własność te przypisać nalcży małej spójności pomiędzy 
cząstkami, która zaledwie może je uwzymać w związku pomiedzy soba, a do 
jej zniszczenia potrzeba bardzo małej sily. 

Bruchowe, jeziero, znajduje sie w wielkiem księstwie Poznańskiem, 
okręgn regencyjnym Bydgoskim w części zachodniej powiatu Mouielnickiege. 

Kruchta, przedkościele, babiniec, czyli przysionck przed każdy kościołem, 
gdzie zwykle zebrzące bahy i dziady siedzą. Często się zdarzało w dawnej 
Polsce, Że pobožni kazali się grzebać w kruchcie na znak pokory i zarazem 
wyjednanie przebaczenia za grzechy, gdy prochy ich będą doptane przez. 
wszystkich ca przyjdą na modli wę do kościoła. 

KTREiCE, nazwa malego kalibru pistoletów pojedyńczych lab dwuraruych. 
Nazwa poszła od ich krótkości. Używane zwykle na strzał bliski, w podróży 
i dja bezpieczeństwa w domu. 

Erucyfer, z laciiskiego crucifer, tak się nazywa ksiądz niosący krzyż na 
czele proceszyj kościelnych, pegrzebów it. d. Według rubryk być nim po- 
wiuien sub-dyjakon, we właściwym ubiorze. W braku sub-dyjasona lub in- 
nego księdza, moze nieść krzyż laik czyli człowiek świecki, przywdziany 
w komżę. Krucyferowi po obu stronach towarzyszą dwaj akolici z zapałonemi 
świecami, dla przypominania, ze Chrysius jest światiaścią świata. Zwyczaj ten 
istniał juž w KV wieku. Wizerunek Chrystusa na krzyżu powinien poprze- 
dzać idących w processyi, wyjąwszy gdy jest niesiony bezpośrednio przed pa- 
pieżem, patryjarchą, prymasem, arcybiskupem, gdyż wiedy ma hyć ku nim 
obrócony. W pierwszym przypadku krzyż otwierający processyję przypomina 
chrześcijanom, Że Jezus Chrystus jest ich mistrzem, wzorem i że poprzedzi! 
ich ma drodze wiodącej do nicka. W drugim przypadku krzyź z wizerun- 
kiem Zbawiciela zw róconym ku dygnitarzowi Kościoła, przywodzi na na pa~ 
mięć, iż powinien imieć ciągle wlepiony wzrok w Ukrzyżowanego, ażeby 
w tém oglądania czerpał siły do wyłączneyo poświęcenia się zbawieniu 
swych owieczek, Fapieża krycyfer poprzedza wszędzie, podabnież i patry- 
jarchów, wyjąwszy gdy znajduja się w Rzymie; prymasów, arcyhiskupów, 
w miejscach ich juryzdykcyi, byłe nie w obecności kardynałów. Krzyż no- 
szony bywa przed arcybiskupem w eaiej jego prowincyi. podczas celelry 
i innych czynności sprawowanych obrzędem biskupim. L. R. 

Erucyfix. Jest to krzyż z wyobraženiem zawieszonego na nim Jezusa 
Chrystusa. Taki krzyż należy do głównych ozdób oliarza, aby kapłan mając 
go ciągle przed oczyma, tem mocniej był przenikniony myślą o ofierze męki 
Pańskiej, której tylko dalszym ciągiem jest ofiara mszy świętej. Równiež ten 
znak potrzebny jest dla obecnych przy tej ofierze, ahy przyposinali sobie pra- 
wdziwe jej znaczenie. W piątą niedzielę Wielkiego posta, zwaną Niedzielą 
Męki Pańskiej, krzyzżena ollarzu, żałobnym welonem się pokrywają inie odsła- 
niają si; wprzód aż w Wielki Piątek. Wtedy następuje obnazenie krzyża, po- 
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krytego dotąd czarną krepa. Wziąwszy go kapłan oclebrujący i do ludu obri- 
ciwszy przy ołtarzu, od strony Epistoly, odkrywa głowę; nieco postąpiwszy na 
róg stopni, wyżej krzyż podnosi i odkrywa prawą rękę Zbawiciela; wreszcie 
ua środku ołtarza caly obnaża krucyfix, wyżej jeszcze podniesiony. Przy 
každém zaś odkryciu śpiewa te słowa po łacinie: Ecce lignum Crucis it. d, 
„Oto drzewo krzyża, na którem Zhawicieł swiata był zawieszony; a chór od- 
powiada: Venite, adoremus: „Pójdźcie, pokłońmy się.” Na ie słowa kler 
wszystek upada na kolana. Obnażenie to kracydxu, przypomina Chrystusa 
obusżonego ukrzyżowanie, pobudza wiernych do glębokiego żalu za grzechy 
i do oddania czci należyte, Zbawicielowi, w tak rozrzewniającej przedstawia- 
nemu posiaci. Po obnażeniu w ten sposób odprawionem, niesie kaplan krucy- 
fx i kladzie w środku chóru na pawimencie. Wtedy padają wszyscy na kola- 
na i rozpoczyna sic adoracyja. Zaczyna ją kapłan celcbrujący, a po nim idzie 
dyjakcu z suk-dyjakonem i wszystek kler. Lud to samo czyni w nawie ko- 
ściola. Przystępując do pocałowania krucyfixu, (rzykroć npada się na kolana. 
W niektórych zakonach przystępują do adoracyi zakonnicy bez obuwia. 
W czasie zaś tego obrzedu, chór śpiewa tkliwe pienie: Hopule meus: „Ludu 
mój! cóżem ci uczynił, albo w czem zasmuciłem cię — powiedz mi — wybpro- 
wadzilem cie z niewoli... "Ty krzyż zgotowales Zbawicielowi twemu” it. d: 
Po skończonej adoracyi, odnosi się krzyż na ołtarz —Na trumnie zmariych wy- 
stawionej na katafalhu w kosciele, stawia się kracysx. Wklada się teź często 
w ręce nieboszczyka.  PFołozni noszący na sobie krucyfix i odmawiający prze- 
pisane modlitwy, dostępają odpustów nadanych przez Kościół. L. R. 

Krucyjaty, ob. Zlrzyżowe wojny. 

Erucynijusz (Jędrzej), po lacinie Crucinius (ob.), pad tém nazwiskiem 
przytacza Starowolski (Monum sarm., p. 140) sławnego lckarza, professora 
akademii krakowskiej i amtora, popełniwszy omyłkę w wyrazie Crucinius za- 
miast Grufinius, którą Siarczyński dalej posuwając (t. I, str. 87) robi z Kru- 
cynijusza Krzyżanowskiego. Umyłkę tę powtarza i Gąsiorowski (Zbiór wiad., 
t 1, str. 298). Atoli dr. Majer dowiódł (Wiad. s zycia profes. wydz. tekar., 
Pismo xbiorowe wileń., 1862 r., str. 236), ze zaden tego nazwiska nie był ni- 
gdy professorem w Krakowie, a zważając na tożsamość imienia i pochodzenia, 
niemniej na społeczność i stanowisko naukowe Grutiniusa czyli Gruityńskie- 
go (ob.) zgodne z przypisywanemi (ruciniusowi, cbu za jednę i też samę osohę 
uznaje. r M. S. 

Eruczkowski (Józct), podskarbi komnissyi sądowo-edukacyjnei wolyń- 
skiej, od pierwszej młodości pod (roskliwem okiem i kierunkicm Tadeusza 
Czackiego kształcące się, hył przez długie lata jego prywutnym sekretarzem. 
Po śmierci swego dokroczyńcy, wstąpił do kommissyi edukacyjnej wołyńskiej 
w której gorliwie trudnił się wielolelnićm pelnieniem obowiazku podskarbiega 
i buchhaltera.  Zostając na tém urzędowaniu, ogłosił drakicm dwa wazne do 
dziejów szkoły krzemienieckiej sprawozdania, jedno p t: Rachunek kassy 
gimnazyjum wołyńskiego (w r. 1818, Krzemienie, in fol.), drugie p. t: Ra- 
chunek kassy liceum wołyńskiego (iamże. in folio), które wykazując etat 
funduszów, dochodów i wydatków, są niezmiernie użytecznym materyjałem do 
hisioryi tego naukowego zakladu: Przed r. 1830 otrzymawszy emeryturę, 
zajmował się bardzo pilnie pisaniem żywola Tadeusza Czackiego, w którym 
dużo miało się znajdować nieznanych szczegółów. Umarł w Zytomierzu 
w r. 1857, zostawiwszy pracę swoję w rękopiśmie. F. M. S. 

Kruczyna (Coracina Vicil.). Rodzaj ptaków owadożernych, w którym 
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/icillot zgromadził amerykańskie gatunki w różnych rodzajach dawniej obej- 
mowane, a które znowu naslępni ornitologowie na osobne rodzaje rozdzielili. 
Strajnoczuby Cephalopterus Geof. odznaczające się oryginalnym czubem na ca- 
łym wierzchu głowy rozposturtym nakształ kity zdobiącej helmy rycerskie 
i fałdem skórnym na przodzie szyi wiszącym, piórami pokrytym, do tego także 
rodzaju były zaliczano. 

Krudaszewski (Ludwik), malarz urodzony w Zamościu, przeniósł się do 
Warszawy, gilzie Józef Glowachi i Antoni Sacheti kyli jego przewodnikami 
w sziuce. Malował olejno i al-freseo. Umarł w młodym wieku, licząc lat 33 
Życia, w r. 1850. Oprócz obrazów kościelnych olejnych pozostały malowania 
jego al-fresco w kościele ojców bernardynów w Warszawie w korytarzach 
klasztornych, przedsionku zakrys'yi i refektarzu (wylicza te piace E. Rasta- 
wiechi, ob. Słownik malarzów, t. I, Warszawa, 1850 r.). 

Kriidener (Julijanna, haronowa), słynna w swoim czasie pietys'ka i awan- 
turnica, z domu baronówna Vielinyho.], córka bogatego obywate'a hurlandzkie= 
go, ur. £766 r. w Rydze. Slaranne edebrawszy wychowanie, zamieszkała 
czns jakiś z rodzicami sxemi w Paryżu, gdzie dowcipem i wiadomościami 
auwróciła na siebie uwagę wielkiego świata; wszakże tu już okazywała sklon= 
ność do marzeń mełancholicznych. W czternastym roku zycia zaślubiła baro- 
na Krüdener, Infantezyka, posła rossyjskiego w Kopenhadze i w Wenecyi, 
gdzie wraz z nim lat kilka przeżyła; gdy ato'i w tém ostatnićm zwlaszcza mie- 
ście, na skandaliczne puści'a się awantury miłosne, rozwiódłszy się z mężem, 
w 1754 r. powróciła do Rygi, poźniej na przemiany zamieszkiwała w Paryżu 
i w Petersburgu. Na romansach i tu jej nie brakło; szezególnie głośnym był 
jej stosunek ze słynnym ówczesnym śpiewakiem Gara'em. Popadłszy w kto- 
poty pieniężne, wydobyła się z nich napisaniem (r. 1804 po francuzku) roman- 
su, p. t: Waieryja, czyli Listy Gustawa Linar do Iżrnesta G. (polski przekład 
Wandy Maleckiej, tomów dwa, Warszawa, 1822 r.), w którym podobno wła- 
sne opisala przygody. W 1806 r. zostawała na dworze królowej pruskiej 
Luizy. Już wówczas lgnęła silnie do gminy Ierrnhutów; poićm udala się 
znów do Paryża, następnie do Genewy, a w 1513 r. do Karlsruhe, gdzie ścisłą 
zawiązała przyjaźi z June-Sillingiem (ob.). Od tej pory uwazała siebie za 
powołaną do nauczania Ewangelii. W 1844 r. w Paryzu odbywała w domu 
swoim zgromadzenie duchowne, na kóre uczęszczały najpierwsze znakonito- 
ści. Ucztę wyprawianą przez wojska rossyjskie na równinach Châlons apisa= 
ła p. t: Le camp des rerlus, rozwodząr się przy tej sposobności nad pojawie- 
niem się królestwa Bożego na ziemi. W Bazylei, dokąd się udala w 1313 r., 
przystał do nici młody ksiadz nazwiskiem Empeytaz (ob. Momićrs); ponieważ 
jednak nabożeństwa jej spodowaly wiele niepokoju i swarów domowych, kazn 
no jej opuścić to miasto, równie jak Lörrach, Aaran i inno, gdzie sę osiedlić 
zamierzała. Mająa sobie (ak samo wzbroniony pobyt w Niemczech i we Eran- 
eyi, powróciła powiórnie to Rygi, gdy zaś pomimo zakazu udala się do Peters- 
burga, skazana została na wygnanie do Krymu. gdzie umarła 1824 r. w Ka- 
rarbasar. Ob. Eynarda: Vie de Meme de Krudcner (2 tomy; Paryż, 1849 r.). 

F. H. L. 

Erug (Jan Filip), antor i akademik, urodzony r. 1764 w Maili; nanki pobie- 
ral w tamtejszym uniwersytecie; w r. 1789 przybyt co Rossyj; w Kijowie 
misl sposobność poznania w archiwach klasztornych wielu starożytnych rękopi= 
smów i kronik, W r. 1795 Kruz byt w Peiersburgu pomocnikiem biblijote= 
karza w Ermitażu cesarskim, r. 1818 zwyczajnym akademikiem na wydziale 
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filologiczno-historycznym. Z pism jego drukiem ogłoszone: Zur Miinzkunde 
Russłand's (Petersburg, 1805 r.); przekład rossyjski wyszedł tamže r. 1807 
pod tytułem: Badania krytyczne o siarożylnych monetach rossyjskich; Rox- 
prawa o bogactwie narodowem Prus i o dobrobycie mieszkańców tychże i t. d. 
(1805 r.): Próba krytycznego objaśnienia byzantyńskiej chronologii, % zasto- 
sowaniem szczególnem do starożytnej historyi rossyjskiej (Petersburg, 1810 i). 
Dwa te cstalnie dzieła podobnież w języku niemieckim były pisane. Z pomię- 
dzy 46 rozpraw, które czytał na posicdzeniach akademii, kilka zaledwie w Pa- 
miętnikach tejże było drukowanych; najcickawsze z nich te, które mają na celu 
badanie źródeł, z których korzystał Nestor przy napisaniu swej kroniki, (tudzież 
uwagi nad Pismem Idn-Fozlana Araba o języku, religii, obyczajach i zwycza 
jach Russów w A wieku. Nadto Krug był wydawcą dzieł kolegi swego 
i przyjaciela Lehrhorga. Umarł r. 1844. Kosztowny swój zbiór medali za- 
pisał dla akademii nauk w Peiersburgu. J. Sa... 
Erug (Wilhelm), filozof i publicysta niemiecki, ur. 1770 r. w Radis, w pru- 
skiej prowincyi saskiej, po ukończeniu nauk w gimnazyjum w SŚchulpforta 
i w uniwersytecie wilienbergskim, został tu prywatdocentem w r. 1794, a ro- 
ku 180t powolany był na professora filozofii do Frankfurtu nad Odrą, w trzy 
lata później, po śmierci Kania, na opróznioną po nim katedrę do Królewca. 
W 1809 r. przyjął professurę w Lipsku, gdzie zmarł r. 1842. Podczas wojen 
1813 i 1814 r. służył w sirzelcach konnych i w ogóle jednym z najżarliwszych 
zawsze był obrońców polityki liberalnej i narodowej. Z licznych dzieł jego, 
między któremi mnóstwo jest broszur treści czasowej, częstokroć polemiezciej, 
wymieniamy lu najcelniejsze. Na ich czele stoi Die Fundamentalphilosophie 
(Zülichau, 1803 r.; trzecie wydanie, Lipsk, 1827 r.), gdzie najprzód rozwijał 
systemat filozoficzny, ustanowiony poprzednio w jego Entcurf eines neuen 
Organon der Philosophie (1801 r.), zwany tn syntetyzmem transcedentalnym, 
który, jako odrośl krylycyzmn Kaniowskiego, starał się spośredniczyć idealizm 
m realizmem i który długo dla swojej przystępności był popularnym. Zaraz na 
początku swego zawodu literackiego ogłosił był Łisty o doskonalności religii 
objawionej (Jena. 1795 r.), klóre go przyprawiły o zarzut kacerstwa. Zi in- 
nych dawniejszych zasługują jeszcze na wzmiankę: Versuch einer systema- 
tischen Kncyklopddie der Wissenschaften (2 tomy, Wittenberg, 1796—97 r.); 
Versuch einer systemalischen Encyklopddie der schönen Künste (Lipsk, 
1802 r.): Aphorismen gvur Philosophie des Rechts (Jena, 1860 r.): Philoso- 
phie der Ehe (Lipsk, 1800 r.) i mnóstwo innych. W Królewcu napisał System 
der theoretischen Philosophie (3 tomy; 1806—10; czwarte wydanie, 1833 r.). 
Po skończonej kampanii 1814 r. wydał Encyklopedyje nauk wojskowych. 
Z późniejszych prac Krug”a odznaczają się jeszcze: Geschichte der Philosophie 
alter Zeil (Lipsk, 1815 r.); System der praktischen Philosophie (trzy tomy, 
Królewiec; 4847 — 1819 r.; drugie wydanie, 1830 — 1838 r.); Hand- 
buch der Philosophie und philosophischen Literatur (2 tomy; Lipsk, 1820— 
21 r.); Geschichtliche Darstellung des Liberalismus aller und neuer Zeit 
(Lipsk, 1823 r.); Dikdopolitik (Lipsk, 1824 r.); Pisteologie, oder Glaube, 
Aberglaube und Unglaube (Lipik, 1825 r.); Das Kirchenrecht (Lipsk, 1826 r.); 
Allgemeines Handwörterbuch der philosophischen Wissenschaften (5 tomów; 
Lipsk, 1827 — 34 r.; drugie wydanie, 1832 — 34 r.); Universalphilosophi- 
sche Vorlesungen für Gebildete beiderleż Geschlechts (1834 r.) i t. d. Zajmu- 
jącą jest jego antobijografija, p. t: Meine Lebensreise in sechs Staiionen, von 
Unceus (Lipsk, 1842 r.). F. H. L. 
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Krüger (Jędrzej), professor akademii wileńskiej, jezuita, rodem z Warmii, 
ukończywszy gimnazyjum w Brunsbergu, tamże wstąpił do zakonu, posiadał 
niepospolitą biegłość w naukach przyrodzonych i w teologii. której uczył 
w Wilnie przez lat 20 i prokanelerzem akademii tamecznej był lat 8. Nauką, 
cnotami i zasługami znakomity, umarł w Wilnie 1718 r., późnej dozywszy sta- 
rości Wydał z druku: Resolutio canonico (heologica dubiorum quorundam, 
que circa suspenstonem indulgentiarum et faculiafum per bullam jubilaei uni- 
rersałis passim occurere solent, sub decursum anni prasenfis et saecularis ac 
sancli, pro directione confessariorum el concionetorum, imo omnium fidelium 
(Wilno, 1700 r., w B-cej;: Puncium juris canonico lega'e (tamże, 1701 ro- 
ku, w 4-ce). E.M. S. 

Krüger (Oswald), sławny matematyk, jezuita, professor akad. wileń., rodem 
z Prus, wstąpił do zakonu 1618 r. Uczył teologii przez lat 3, tyleż języka 
hebrajskiego, matematyki zaś lat 14 w akademii wileńskiej. Mąż pra- 
cowity i uczony. Później był rektorem kollegijam w Nicświeżn, gdzie spalony 
kościół swojćm staraniem i zabiegami odbudował. Powołany przez króla Jana 
Kazimierza do Gdańska, umart tamże 1665 r. Wydał z druku: Theorematha et 
problemata ew ojplica, geometria ef astronomia, sphaerica, elementari computo 
ecclesiastico (Wilno, 1633 r., in (ol.): Arithmetica (tamże, 1635 r., w 12-ce); 
Catopirocaustica, sive speculae ustoriae (tamże, 1638 r., w4-e); Puralella ho- 
roscopa, sine de direelionel ormentorum (tamże, 1637r , w d-ce); Calendarium 
romanum (lamże, 1637 r., w 4-ce); Centuria astronomica (tamże, 1637 r., 
w 4-ce; 2-gie wydanie, tamże, 1639 r., w 8-ce): tiłómaczona na język ruski 
przez Bazylego Kiprianowa, drukowana w Moskwie, 1707 r., wraz z łacińshim 
oryginałem: Teoremala de oculo, optica catoprica, catoprocauslica (Wilno, 
1641 r. w 24-ce); Oculus (tamże, 1642 r., w 8-ce); Theorocentriae, seu ma- 
themathicae de punclis et ceniris considerationes (tamzo, 1644 r., w 12-ce): 
Kwegesis feslivilalis paschalis (tamże, 1647 r., w 12-ce); Iris, seu de colori- 
bus apparentibus (tamże, 1647 r., w 12-ce); Dissertationes de vacuo (tamże, 
1648 r., w 8-ce). F. M. S. 

Kriger (Franciszek). słynny współczesny malarz portretowy, professor aka- 
demii sziuk pięknych w Berlinie, ur. 1796 r. w księstwie Anhalt-Dessau. 
Nader szczęśliwy w uchwyceniu podobieństwa, celuje on również jako malarz 
koni, w której to specyjalności nie ma wielu sobic równych. FE. H. B. 

Krugis w pogańskiej Litwie, bóg kowalów, którzy byli zarazem rudnikami, 
czyli wytapiającemi z rudy żelazo. Przy pracy i w dnie oznaczone wznosili 
gorące modły do swego bożyszcza. 

Kriigner (Johann Gottfried), wykonał w Lipsku mappę duchowną zakonu 
reformatów prowincyj Wielkopolskiej i Małopolskiej, wielkości 3 arkuszy 
wzdłuż z sobą złączonych, oznaczoną tytułem: sma provincia reformata 88. 
Antonii Padvani maioris Poloniae. Provincia reformata S. Mariae an- 
gelorum minoris Poloniae; z następną dedykacyją: Ilustyissimo celsissimo 
Dno Carolo Stanislao Radzivil! Dei Gracia Duci in Olyca, Nyeświz, Sluck, 
Kleck et Kopa! Comiti in Szydłowiec, Mir, Kroze et Biala S. R. J. Principi. 
M. D. L. Supremo Cancellario Praemisliaensi, (zluchobiensi, Kamenecenst, 
Krzyczoviensi, Ostrensi, Nizinensi, Otwruciensi cte. Capitaneo, Generali 
syndico Apostolico Oridinis Minorum Sancti Patris Francisci Reformatorum 
Provinciae Sancti Antonii Padrani Maioris Poloniae, Conventus in Alba 
Ducali Fundalori munificentissimo Domini Domino Patrono el Benefactori 
nosiro zingularissimo in conventu Albae Ducalis anno Domini 1718 in festo 
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Sancli Ma'thaci Apostoli, Po hokach wykazy klasztorów i ich założycieli, 
tudzież przełożonych, z wyrażeniem dat. C. B. 
Eruk (Coreus Lin). Rodzaj ptaków wróblowatych, mający cechy: dziób pro- 
siy, gruby, ścieśniony z końcem słabo zakrzywionym; nozdrza owalne, nasadowe, 
kępkami szezecinowatych odwrotnych piór przykryte; nogi mierne, silne,3 palce 
przodowe wolne, ksiuk mierny poziomy; skrzydła nadmierne, zaostrzone ; ogon 
mierny, równy lub stabo zaokrąglony, Sato ptaki miernej wielkości, mniej lab 
wiceej towarzyskie, chytre, ostrożue, krzykliwe i żarłoczne. Roamieszczone 
po całej kuli ziemskiej, nieocenione oddają ustugi przez tępienie mnóstwa owa- 
dów i ich gąsienic, odbywających w ziemi przemiany. W ogóle są miejscowe 
i tylko w pewnych porach tułające się licznemi orszakami, z różnych ich ga- 
tunków złożonemi, po okolicy miejsca rodziunego; niektóre jednak odbywają 
wędrówki mniej więcej odległe. Lot ich jest powolny, lecz wytrzymały; prze- 
chadzają słę krocząc powolnie, a w razie przyspieszenia ruchów, niezgrabnie 
podskakują. Prócz owadów, które główną ich żywność stanowią, wiele jesz- 
cze innych przedmiotów jadają, a mianowicie padline, na którą licznie się zła 
tują i razem z ssącemi i ptakami drapieznemi pożywają; porywają młode pla- 
stwo domowe i dzikie, drobne ssące; wypijają jaja, chciwie poszukują zde- 
chłych ryb i mieczaków dwuskorupnych, przez wodę na brzegi wyrzuconych, 
w razie zaś niedosiatku biorą się do nasion zbożowych; słowem uważać je mo- 
zna za wszystkożerne i tak też w rzedzie Omnicores przez Temminka zostały 
pomieszczone. Glosy wydają krzykliwe i nieprzyjemne, częstokroć zgroma= 
dzone w wielkie stada, calą okolicę napełniają przeraźliwą wrzawa. Jedna 
gatunki gnieżdżą sie oromadnie, tak że po kilkanaście gniazd na jednóm drze- 
wie zakładają, inue w odosobnieniu. Gniazda ich z suchych gałązek halowa- 
ne, obejmują na wierzchu głębokie wnętrze, suto wysłane rozmaitemi miekkiemi 
przedmiotami, a głównie siercia Inb suchą darnina; niektóre wnętrze to ziemią 
ziepiaja. Jaj niosą od 4 — 7 podłagowato-jajowatych; kolor ich najczęściej 
jest blado-zielony. niebieskawy luh brudno-białawy, z mniej więcej gęstemi 
plamami i namazaniami oliwkowemi Samce hiorą udział w wysiadywaniu 
i pielęenowania potomstwa. Gatunki, zbliżające się do mieszkań ludzkich, 
a raczej przez znaczną część roku zywiące się po podwórzach, śmietnikach 
i drogach, są bardzo śmiałe i dowierzające człowiekowi, lecz przytem tak 
ostrożne i przezorne, że prawie zdają się odgadywać wszelkie niebezpieczne 
względem siebie zamiary i rozróżniać osoby obojętne od tych, któreby chciały 
jakąs im krzywdę wyrządzić. Ptaki te w niewoli okazują szczególną skłon= 
ność do kradzieży kawałków świecących, a szczególniej metalowych, które im 
się na nic przydać nie mogą, ite slarannie ukrywają. Minneusz, a za nim 
wielu późniejszych natnralistów objęli w rodzaju kruka wielką liczbę ptaków, 
z których następnie potworzono oddzielne rodzaje do innych nawet rodzin na- 
leżące; w końcu z rodzaju Temmincka odłączono jeszcze sójki, sroki i kawki, 
mianowicie te pierwsze ze wszelkich wzgledów nie są krukami, a dwa osta- 
tnie skupienia przedstawiają cechy usprawiedliwiające. U nas znajdują się 
cztery zatunki właściwych kruków; to jest: kruk Corvus coraz Lin., wszędzie 
nieliczny i najmniej towarzyski; czarnowron C. corone Linn. rzadki, wrona 
C. cornix Lin. wszędzie bardzo pospolita, i gawron C. frugilegus Lin. w nie= 
wielu miejscowościach gnieźdżący się, lecz zimujący w wielkich gromadach. 
Ten ostatni różni się od wszystkich innych gatunków brakiem piór przy nasa= 
dzie dzioba gdzie skóra jest naga i chropowata; młode jednak tak samo jak in= 
11% 
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ne gatunki mają te części pokryte i dopiero skutkiem grzebania w ziemi pióra 
się ocierają i już więcej nie wyrastają. Wa. T. 

Erak, inaczej fak, nazwa przez lud nadawana staremu samcowi łososia 
ob. Losos. 


Kruk (Cruco, Crito), syn Gryna, książę Bodrytów, wybrany po zabiciu 
króla Godeskalka (1066 r.); następnie panował nietylko nad Bodrytami, ale 
i nad Lutykami, którzy ostabieni wojną z cesarzem Henrykiem IV (1089 r.), 
uznali nad sobą jego zwierzchnictwo około 1070 r. Buta, syn Godeskalka, 
napróżno usiłował przy pomocy elehtora saskiego, Magna, odzyskać panowanie 
nad Bodrytami; wtargnawszy z 600 zbrojnemi Sasami do Wagryi, zajął opu- 
szezony gród Pionę, którą jednak wkrótce Kruk obległ. Buta widząc niemo- 
zność dalszej obrony. poddał się Krakowi zapewniwszy sobie i wojsku swoje- 
mu zachowanie życia. Atoli, gdy wojsko Kraka dowiedziało się od jakiejś 
znakomitej pani tego. grodu, że żołnierze Buta dopuszczali sie gwałtu na miej- 
scowych kobielach, napadło na wychedzących Sasów z Płony i wycieło ich 
w pień wraz z Buta (8 Sierpnia 1071 r.) Kruk utwierdzony w swych rzą- 
dach nad Bordytami przez śmierć Buty, wkroczył do sąsiedniej Nordalbingjii 
(Holstein), niszcząc wszystko ogniem i mieczem; na początku r. 4072 zburzył 
Hamburg i Szleswig: w części spustoszył Nordalbingiję i zajął ją w swe po- 
siadanie; w tym czasie atoli drugi syn Godeskalka, Henryk, przy pomocy Duń- 
czyków zdobył Stargard czyli Slarogród (Aldenburg) we Wagryi i pustoszył 
jej pobrzeża, czćm zmusił zesiarzałego już Kruka də dania sobie pozwolenia na 
powrót do kraju i oddania miasta Płony z obrębem w posiadanie. Henryk na- 
mówiony od młodej ženy Kruka, Sławiny, pragnącej zaślubić gó. aby zabił jej 
męża, zaprosił Kruka do Płony w gościnę, gdzie ten zamordowany został pod- 
stępnie przez dworzanina Buty (1092 r.). Zwyczajnie podawanym rokiem tego 
wypadku jest £105, lecz data ta nie ma za sobą dowodu. W ten sposób 
objął rządy nad Bodrytami Henryk, a utwierdził się w nich następnie, awycięz- 
ką bitwą na Polu Smilowem, w r 4093 stoczoną. Pf. 

Krukowiechi (Jan. hrabia), generał polski, urodzony około r. 1770, wstą- 
piwszy bardzo młodo do wojska anstryjackiego, odbył w r. 1796 kampaniję 
przeciw Francyi jako adjutant Wurmsera. W r. 1806 w skalek odezwy Na- 
poleona do Polaków, wszedł do słażby księstwa Warszawskiego i mając udziai 
we wszystkich wojnach od 1807— 1813 r., dosłużył się stopnia generała bry- 
gady. W wojsku polskiem do 1880 r. dowodził dywizyją piechoty. Umari 
4850 roku w Warszawie. F. H.L 

Erukowo jezioro. położone w królestwie Polskiém, gabernii Warszawskicj, 
powiecie Włocławskim, we wsi Krukowo, rozlewa swe wody na dwóch mor= 
gach powierzchni, głębokie stóp 100. 

Krumine, bogini w pogańskiej Litwie, opiekunka rolaictwa i wynalazków 
przemysłowych. (Kruminas po litewsku znaczy krzew jeżyny). 

Brammacher (Fryderyk Adolf), poeta niemiecki, urodz. 1768 r. w West- 
falii, po kilkoletnim pohycie w Bernburgu jako radzca konsystorza i kaznodzie- 
ja nadworny, udał się w 1824 r. do Bremy. Umarł r. 1842. Największej sla- 
wy dostąpiły jezo Parabeln (ósme wydanie; Essen, 1850), przypowieści czy 
bajki poetyczne z dążnościa moralną i religijną; oprócz nich zasługują jeszcze 
na uwagę: Apologe und Paramythien (3 tomy; Duisburg, 1819—21) i piękny 
poemat: Die Kinderwelt, oraz kilka dzieł treści mistyczno- teologicznej. Jego 
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dramat Johannes (Lipsk, 1815), jest jednym z najsłabszych jego utworów. — 
Jego syn Fryderyk IWifhelm i brat Gottfried Daniel (urodzony 1774, zmarł 
1837) przez czas dłagi ważną odgrywali rolę w Niemczech jako naczelnicy 
pietystów i mistyków protestanekich. F. HB. L. 

Erumper, w najdawuicjszej polszczyznie, haflurz, wyszywacz. Leopolita 
pisze: „Urobil humerał ze złota robotą krumperska?” (hatftarską). Fiol pierw- 
szy drukarz był hafiarzem w Krakowie przy końcu XY wieka. 

Eruniewicz (herb), na tarczy dwa miesiące, jeden rogami na dół, drugi 
rogami w górę prosto ułożone, między niemi krzyż, jakby obadwa spajał z sobą. 

Krinitz (Jan Jerzy), wydawca Hncykłopedyi ekonomiczno=technologicznej, 
urodził się w Berlinie 1728 roku, siuchał medycyny w Getyndze, następnie 
w Frankfurcie nad Odra, gdzie uzyskawszy stopień doktora i w r. 47549 wró- 
ciwszy de miasta rodzinnego, całe zycie poświęcił pracom literackim; umarł 
w Berlinie 1796 r. Główućm jego dziełem jest przytoczona Encyklopedyja 
(Okonomisch-technologische Kucyklopddie). którą rozpoczął w r. 1773 i do- 
prowadził do 73-g0 tomu, kończąc prace swoję artykułem: Leżche (Trup), na 
którym go Śmierć zaskoczyła. Krintz w tem dziele szacownćm dopeinit 
wszystkiego, czego można było dokonać przy traluym wyborze i najstaran- 
niejszem korzystaniu ze źródeł, jakie miał pod reka; lecz nie nakreśliwszy so- 
bie uajprzód należytego plann, nie zachował pozadanej proporeyjalności w epra- 
cowaniu rozmaitych przedmiotów. Po śmierci Krinitza, dzieło jego prowa= 
dzili dalej bracia Fryderyk Jakób i Henr. Gust. Fiorke, od r. zaś 1815 Wilh. 
D. Korth najprzód sam, a nasiępnie z K. O. Hoffmannem. Przedruk pierwszych 
97 tomów wyszedł w latach 1782—1814. 

Brup, (ze szkockiego Croup, podobnego do crow piac), oznacza w ogóle za- 
palną zmianę błony śluzowej, połączoną z wtóknikową w rzekome błony szyb- 
ko krzejpnącą wypociną, złożoną na powierzckni tejże błony w sam pokrywają- 
cy ją przybłonek; gdy przeciwnie tak zwana diphikerilis, hędąca także zapale- 
niem błony śluzowej, taką samą wypocinę sklada pośród tkaniny tejże błony, 
która w skutek wynikającego ztąd ueiśnienia swych naczyń, trupieszejc. 
W szczególności zaś i prawie wyłącznie nazwa krup, zastępowana niekiedy 
przez wyrazy dławiec, ślinogóra, służy do oznaczenia wła ciwego, z opisaną 
dopiero co wypaciną połączonego zapalenia górnych części Uróg powietrznych, 
to jest hriani, tchawicy i gardzieli. Zapalenie to pojawia się prawie wyłą- 
cznie w wieku dziecięcym, najczęściej między 247 rokiem zycia, częściej 
u chłopców jak u dziewcząt i to słabowitych, których rodzice dotknięci są gru- 
źlicą. Występuje przeważnie w nizkieh, wilgotnych i wietrznych okolicach, 
szczególniej pod wpływem ostrego północnego i potnocno- wschodniego wiatru, 
zwykle sporadycznie, ale także i epidemicznie, a nawet endemicznie, jak w nie- 
których miejscowościach Szkocyi i w Kantonie genewskim. Wypocina włó- 
knikowa przedstawia albo lepka, do śmietany podobną massę, albo zbite ciągłe 
błony, wyścielające gardziel, kriań, tchawicę i sięgające częste w kształcie 
rurek aż do oskrzeli. Francuzi uważają ten tylko krup za prawdziwy, gdzie 
cierpienie zajmuje i gardziel, hez tego zaś, nazywają go rzekomym. Prawie 
w jednej połowie przypadków poprzedzają tę chorobę na jeden lub kilka dni 
zapowiadające ją zjawiska, jakiemi są: iekka gorączka, chrypka i właściwy ka- 
szel wraz z zaczerwienieniem gardła, nabrzmieniem mig *ałów, pokrytych hia- 
lemi zbitemi płatkami. Przeciwnie częste kichanie i obfity wypływ z nosa 
przemawia za katarem z krtani. W drugiej zaś połowie przypadków tej cho- 
roby napad występuje nagle; ułegające mu dzieci budzą się zwykle w nocy 
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z chrapliwym stłumionym kaszlem, wpadającym często, z powoda nabrzmienia 
strun głosowych, w jasny ostry dyskant. Kaszel gwałtowny bywa z powoda 
silnego wydęela i naprężenia przez to strun głosowych piejący, i traci nakoniet 
wszelki dźwięk, tak iż dzieci mówią i kaszła, a nie słychać ich. Do lego przy- 
łącza się ciągła, nadzwyczaj uciążliwa duszność z przeciąglemi oddechami 
i z charakterystycznym, gwizdźącym w zwężonej głośni powstającym szmerem. 
Z powodu zmniejszonej ilości znajdnjącego się w płucach powietrza zapada się 
przy każdym wdechu dolek podsereowy i dolna część kłatki piersiowej. Daicci 
są z przyczyny utrudnionego oddychania, nadzwyczaj niespokojne, rzucają się, 
chwytają za szyję, ciągną się za jezyk. aby tylko oddalić mniemaną w oddy- 
chaniu przeszkodę. Duszność wtedy tylko jest skutkiem založenia głośni bło- 
nami wypocinowemi, gdy wdech i wydech zarówno są utrudnione; jeżeli zaś 
wdech tylko jest tradny, a wydech łatwy, wówczas ma miejsce porażenie mię- 
śni krtani, wynikające z zapalenia pokrywającej je blony śluzowej, w skatek 
czego głośnia dziecięcia, nie posiadająca jeszcze głośni oddechowej, nie będąc 
z powoda tego porażenia mięsni rozszerzaną, zamyka się przy kazdym wdechu 
pod wpływem cisnąccgo od zewnątrz na strany glosowc powietrza. Rzadko 
z poezątku pokazują się błonki w plwocinkach: tętno bywa przyspieszone, peł- 
ne, twarde. twarz czerwona, a ciepłola ciala znacznie podwyższona. Często 
nad ranem i w ciągn dnia następuje wyrazna ul nickiedy zaś zupelne prawie 
zwoinienie. Choroba trwa pospolicie 4—5 dni i kończy się zwykłe śmiercią. 
W takim razie twarz hlednieje, zmienia się barwa warg; dziecko staje się nie- 
czułóm, śpiącóm, a budząc się wśród tego i chsac wesichnąć glęhoko, poczyna 
się dusić i znowu zasypia. Te zjawiska są skutkiem zbylecznega nagromadze- 
nia kwasu weglańcyo we krwi, a nie przepełnienia nią mózgu i jego osłon, 
a śmierć wynika cześciej z zatrucia organizmu tym gazem, nie mogycym się 
z niego dostać na zewnąlrz, jak z zatkania glośni. Gdy choroba ma sie pomy- 
slniej ukończyć, wtedy wolnieją wymienione przypadłości, przyczem dziecko 
wyrzuca z piwocinami kawalki błon wypocinowych; jednakże i z takich dzieci 
wiele jeszcze umiera na zbrzęknienie lnb przekrwienie płac lub na silny katar 
cskrzeli. Kalar krlani tém głównie różni się od krupu, že łączy się rzadko 
lub z krótko tylko trwająca, w nocnych zwykle napadach występującą duszno- 
ścią i bywa najczęściej hea goraczki, Astma, polegające na kurczowów w pa- 
roxyzmach występujacem zamykaniu się głośni, połączonem z nadzwyczajną 
dusznością, welite jest od kaszlu i chrypki. Rokowanie bywa najniepomyślniejsze 
w pierwszych latach życia, gdy przeciwnie po 7 roku nawet najsilniejszy krup 
szczęśliwie ukończyć się może. Jest ono również nicpomyślne w czasie epi- 
demii, i gdy do krupu krtani dolącza się krap gardzieli. Grożącćm zjawiskiem 
jest blednicnie twarzy, ospaiość dziecka, bezskuleczność srodków wzbudzają 
cych womity, lub ich dobrowolne nastąpienie. Środki wskazane przeciw tej 
chorobie, rozdzielają sie na zapobiegające i leczące. Do pierwszych zaliczają 
głównie: pobyt dziecka na świeźćm cieplóm powietrzn, chronienie go od zazię- 
bienia, a przytćm niezbyt ciepło ubranie, zimne obmywanie szyi i piersi, polą= 
czone ze staraunem obsuszaniem skóry. Gdy dziecko nagle ochrzypło, kaszle 
i mówi zmienionym głosem, doznaje duszności, a choroba jest jeszcze wątpli- 
wą, to można aż do przybycia lekarza dawać dziecku ciepłe napoje, przykryć 
je dobrze i kłaść mu na szyję w gorącej wodzie maczane, dobrze wyciskane 
gąbki. Jezeli krup pokazuje się najprzód w gardzieli, wówczas lckarz powi= 
nien z migdałów oddalić błonki wypocinowe i kamieniem piekielnym wypalić 
dobrze cierpiącą błonę śluzową. Jedynie u dorodnego dziecka, i to lylko na 
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mostku piersiowym można stawiac pijawki. Środki wzbudzające womity, po- 
winny być użyte tylko przy zatkaniu głośni przez błony wypocinowe, gdy do 
ich wydalenia sily dziecka są nie wystarczające, W tym celu zadaje się dzis- 
cku cuprum sulphuricum, powtarzając to wtedy tylko, gdy dziecko wyrzuca 
dosyć błon, a jego wydech jest jeszcze trudny. Bardzo skutecznie działa dłuż- 
sze, zaraz z początku choroby rozpoczęte przykładanie na szyję zimnych, czę- 
sto zmienianych okładów; jak równie rozczyn kamienia piekielnego zapuszcza= 
ny na zapaloną blonę ślnzową krtani, a kalomel wewnątrz. W stancyi ma być 
cieple, dobrze wilgotne powietrze. Gdy w przeciągu 10—412 godzin nie na- 
stępuje polepszenie, to przedsięhierze się trachcotomiję, która nawet w niepo- 
wyślnóm ukończeniu choroby pozwala dziecku wśród mniejszych umierać dole= 
gliwości. W obec objawów zatrucia organizmu kwasem węglanym, tudzież 
w razie bezskuteczności środków wzbudzających womity, oblewa się ze sre- 
dniej wysokości zimną wodą głowę, kark i plecy dziecka, siedzącego w cieplej 
kapieli. S. 8. 

Brupa, zboże przetarte na kaszę. Haur z czasów Jana III, daje taką go- 
spodyniom staropolskim przestroge: „Jęczmień na krupy, gdy do pieca piekar- 
skiego na suszenio wsypią, przestrzegaj, aby w wolnym piecu przesechł, bo od 
zbytniego gorąca, bylyby czarne z niego krupy i niesmakewite.” Krupami 
zwały się kasze: pszenna, jęczmienna, tatarczanai owsiana. tąd nazwy kru- 
piarz i krapiarka, czy wyrabiających krupy, czyli też tylko sprzedających. 
Krupami albo krupkami nazywamy drobny grad, lub twardy śnieżek. 

K. Wł. W. 

Erupczyce, wieś w gabernii Grodzieńskiej, o mil 2 od Kobrynia odiegla, 
przy drodze do Brześcia, niedaleko rzeki Trościanicy, z kościołem parafijalnym 
drewnianym, dawniej był tu klasztor murowany ks. karmelitów. Miejsce to 
pamiętne jest stoczeniem bitwy 18 Września 1794 r. przez generała Karola 
Sierakowskiego z korpusem generała Suwarowa. 

Krupe, wieś prywatna w gubernii Lubelskiej, w powiecie Krasnostawskim 
o mile od Krasnegostawu odległa, niegdyś gniazdo zamożnej rodziny Krupów 
czyli Krupskich herbu Korczak, z których jeden przyczynił się da ocalenia kró- 
la Jana Olbrachta, podając mu konia kiedy ten w bitwie pod Koszycami 41494 r. 
achadził z pogromu. Podług miejscowego podania, przodek tychże Krapów 
śmiał opierać się Władysławowi Jagielie i niechciał ge uznać królem Polskim, 
co dało powód do znanej igraszki słownej Jana Kochanowskiego: 

Król Jagiełło bił Krzyżaki 

I pan Krupa chciał być taki, 

Na co porwał się nieboże! 

Krupa Jagłą być nie może. 
Pózniej przeszła la majątność w posiadanie rodziny Aborowskich. Samuel Zbo- 
rowski, głośny w dziejach wichrzyciel, zbudował tu warowny zamek na prze= 
kór, jak wówczas powiadano, Janowi Zamojskiemu, kanelerzowi wiełkiema kor., 
staroście krasnostawskiemu, z którym w ustawicznej był sprzeczce, jeszcze 
przed wywołaniem swojem z kraju. W nim to zasiadł burzliwy Samuel wbrew 
prawom, które go za zabicie Andrzeja Wapowskiego, kasztelana przemyskiego 
na banicyję skazały i może byłby uszedł haniebnej śmierci, gdyby się ztąd nie 
oddalał i nie knuł dalszych przeciwko krajowi zamachów, popełniając trudne do 
uwierzenia szaleństwa. Po ścięciu Samuela Zborowskiego w Krakowie, do- 
bra i zamek Krupe przeszły na własność córki jego Kunegundy, którą była za 
Hlieronimem Gnoińskim. Syn jego Samuel gorliwy Aryjanin i nieodrodny 
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wnuk swego dziada, w czasie wojen szwedzkich, za Jana Kazimierza trzymał 
stronę Karola Gustawa, i z tej przyczyny przez wojska królewskie we wła- 
snym zamku był obleganym, kióry w końcu zdobyty szturmem, znacznie uszko- 
dzony został. Wkrótce potćm wynikły požar, nadwerczył tak dalece tę budo- 
wę, że juź w r. 1665 w wielu miejscach była zniszczoną. a nawet dachy miala 
słomą pokryte. Naprawili te uszkodzenia następni po Gnoińskim posiadacze 
Rejowie, potóm Buczaccy i nakoniee znowu Rejowie, którzy zamek przypro- 
wadzili do należytego stanu, lecz kiedy w r. 1794 uległ nowemu spaleniu, od= 
tąd przestał być mieszkalnymi już się z ruiny nie wydźwignął Był to gmach 
jeden z najznakomitszych w naszym kraju i szczególny w swoim redzaju. 
Miał postać czworokąta, oprócz pałacu mieszkalnego, obejmował siedm baszt 
obronnych, to jest cztery w narożnikach, a trzy w pośrodku. Styl tej budowli 
starowłoski, wszystkie dachy były kryte, mury zaś u góry, pięknie z cegły wy- 
rabianą koronką u góry zakończone. Otaczała go do kola woda sprowadzana 
z pobliskiego stawu kanałem. na którym rzucony most w potrzebie zwodzić się 
dający, do bramy zamkowej prowadzi.  Wchodzącemu na obszerny dziedzi- 
niec dawał się widzieć w rogu północno zachodnim, pałac okazały i wysoki, 
który miał także mały dziedziniec obmurowany. Oprócz lochów głebokich 
i suchych, były tam podziemne mieszkania, dół zaś i pietro obwiedzione wspo- 
mnionym kanałem. Brama na facyjacie miala napis łaciński, którego dziś śladu 
nie ma. Prócz mnóstwa pokoi w pałacu, były wewnątrz na wielkim dziedzińcu 
pomieszkania z lochami, przyczepione do muru ohwodowego, w koło którego 
istniały ganki drewniane na stawianie dział w strzelnicach, w tym cclu umyśl- 
nie urządzonych. Nakoniec na murze obwodowym był wyryty rok 1608, 
oznaczający zapewne pierwszą jezo restauracyję lub przybudowanie. Dzisiaj 
zachodnia tylko strona zamku krupskiego ma dochowane mury w całosci, od 
wschodu zupelnie, od północy i poludnia w znacznej części ich braknie % sie- 
dmin baszt podobnież jedna tylko jest cała, patac zaś mieszkalny coraz bardziej 
w gruzy się wali. Teraźniejszego właściciela wsi Krupe jest zasługą, że murów 
wyzej opisanego zamku nietylko nie psuje ani rozbiera, lecz owszem, część zabu- 
dowań gospodarskich przy nich w pośrodku umieścił, aby stająe się w pewnym 
względzie potrzebnemi, tem chętniej były ochraniane. Wśród lasu do wsi Krupe 
należącego, znajduje się jeszcze dragi pomnik, zwany pospolicie grobiskiem. Jest 
to kaplica czworekątna, w kształcie obeliska, w górę przedłużona, spód jej wy- 
stawiony częścią z cegly i tynkowany. Obelisk sam ceglany hez tynku, węgły 
silnemi kamieniami wzmocnione. Do sklepionego wnętrza wchodzi się przez 
drzwi boczne nieco nadół po wschodach. I postać tego pomnika i rodzaj mu- 
larskiej w nim roboty przekonywają, że z XVII, a najwcześniej z końca XVI 
wieku pochodzić może. Przecież pewne podanie coby miał znaczyć, zaginęło 
zupelnie: zdaje się nie ulegać watpliwości, ze jest pomnikiem grobowym, co 
i nazwisko jego gminne poświadcza; przecież, żadnych świadków ciała ludz- 
kiego nie widać. Z różnorodnych o tej piramidzie podań, to zdaje się najpra- 
wdopodobniejsze, że pokrywała jednego z rodziny Orzechowskich tutejszych 
dziedziców, gorliwego zwolennika sekty Socynianów, który umarł za granicą, 
a którego ciało przywiezione do kraju wedle jego życzenia, nie mogło być 
w zwykłem miejscu pochowane, gdyż wtedy kościół w Krupem już w ręku ka- 
tolików zostawał. F. M. S. 
Krupier, (z francuzkiego: croupier, to jesi człowiek siedzący za kim na ko- 
niu, od croupe, zad koński), tak w bankach gier hazardowych nazywa się 
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wspólnik czy pomocnik bankiera, obowiązany zbierać pieniądze przegrane przez 
poniterów, płacić im wygrane i w ogóle pilnować porządku gry, głównie zaś 
korzyści samego bankiera. F. H. L. 
Krupiński (Jędrzej), doktór medyeyny, protomedyk królestwa, Galicyi i Lo= 
domeryi, żyjący w drugiej połowie zeszłego stulecia, mąz pełen zasług dla li- 
teratury medycznej polskiej. Wydał ż druku: 4) Andr. de Krupiński Tracta- 
tus f-us de febribus acutis generatim acceplis, continens fundamenta ad omnes 
acutarum febrium species facilius intelligenaas brevioreque stylo pertractandas 
necessario (Lwów, 1774, 8-ka, st. 541); 2) Wiadomość o rozciekach w powszce 
chności, w0 szczególności zaś o wodzie mineralnej hozińskiej (Poczajów, w druk., 
ks, bazylijanów, 1783, w 8-ce), ozdobione dwoma miedziorytami, przez Ada= 
ma Gorzemskicgo wykonanemi, z których jeden przedstawia popiersie autora, 
drugi widok kapieli kozińskich, Najwazniejszem atoli dziełem Krupińskiego 
jest jego anatomija w języku polskim, która, ponieważ wyszla w 5 częściach 
6 tomów obejmujących, i z tych ostatnia część nie w porządku lat, lecz weze- 
śniej od poprzednich była ogłoszona, wszystkie zaś miały oprócz ogólnego, 
jeszcze osobne szczegółowe tyluły, ztąd wprowadziły one whłąd wszystkich 
naszych biblijografów, którzy albo oddzielne z nich porobili dzieła, albo też 
jak Bierkowski, a za nim Gasiorowski (Zbiór wiadomości tom HMI. str. 190, 
tom IV, sir. 200), całą pracę uważali za niedokończoną, a nawet jakoby nigdy 
nie będąca w ohiegu. Tymczasem, jest to dzieło całkowite, po biblijotekach 
znajdujące sic, a zatem w obieg puszezone i używane; ma zaś główny tytul: 
3) Anatomija czyli nauka'o kościach, myszkach i ścicgnach, o (rzewach i na= 
czyniach w ciele człowieczen sie xnajdujacych, krótko dia pozytku cyrulików 
i powszechnej potrzeby zebrane (Lwów, 1774—1777 r., 5 cześci, w 6 tomach, 
w £-ce). Pojedyńcze części noszą następne drugie tytuty: t?steologia lub nam 
uka o kościach ciała człowieczego) część 1-sza, Lwów, 1774); Splanchnolośija 
lub nauka o trzewach (cześć 2-ga, tamże, 1775); Nauka o naczyniach w cie- 
le człowieczem (część 3-cia, tamże, 1577); Nauka o myszkach i ścięgnach 
(część 4-ta, tamże, 1777): Opisanie chorób powszechniejszych i ich leczenia 
(część 5-ta, w 2-ch tomach, tamże, 1775, w 8-ce), Bierkowski utrzymuje 
(Wstęp do anutomii, sir. 99), że część -łą stanowiły tablice anatomiczne, 
ryte przez Adama Goczemskicgo w Poczajowie. 'Kablice le w liczbie 28 
z popiersiami autora w formacie ćwiartkowym, są podīug niego dziełem nie- 
dokońezonóm, przerytowanóm bez żadnej zmiany z dzicla Jana Adama Kulmusa: 
Anatomische Tabellen wydanego w Lipsku, 1758 r. Objaśnień czyli opisów 
części ciała ludzkiego temi tablicami objciych zupełnie braknie, bo rękopism 
nie został nigdzie wylłoczony. Istotnie tablice wspomniane przez Bierkowskie- 
go są nieznane, wyjąwszy przez niego i kilku lubowników rzadkich rycin, ale 
opisy osobne mogły być niepotrzebne, skoro należały one, do wyżej przyloczo= 
nego dzieła. F. M. S. 
Krupka, naczynie drewniane do wsypania czego. Nazywano także krupką 
pudło, w którem kramarze igły, szpilki, paciorki i tym podobne drobiazgi nosili 
na sprzedaż. Ci co zajmowali kramy po miastach, kobiety lub mężczyzni, 
pod wieczór, cały swój towar pakowali w krupkę i odnosili do mieszkania. 
Dla tego Wacław Potocki pisze: „Cały dzień w kramie siedzi, aż skoro się mro- 
czy, znowu w krupkę ostatki nie przedane kładzie.” K. WI. W. 
Krupka (herb). Na tarczy w polu czerwonem, dwie lilije obok siebie: na 
hełmie, pomiędzy dwoma trąbami, jedna lilija. 
Krupnik, zupa z mięsa wołowego lub baraniego, zasypana jęczmienną 
kaszą, znana w najdawniejszej kuchni polskiej.  Krupnikiem luh krupniczkiem 
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zowiemy trunek z przepalonej wódki z miodem i korzeniami, niekiedy ze stoni- 
ną. Okrasa wesel i chrzcin wiejskich, jak i pomiędzy zagonową szlachtą. 
Trunka tego, rolnicy nasi, nieraz jako skuleczne lekarstwo zazżywają. 
K. WŁ W. 

Mrupski (Jan Nepomucen Kazimierz), dziennikarz polski, urodził się w r. 
4799, po r. 1831 przez lat kilka redagował Gazele warszawską, polóm Gaze- 
łe codzienną, w których umieszczane swoje artykuły literackie lub ttómacze- 
nia, wydał także i osobno. Wkońcu został bibliżotekurzem akademii ducho- 
wnej rzymsko-katolickiej w Warszawie. Umarł w r. 1856. Oddzielnie dru- 
kowai: 1) Rosmailości krajowe i zagraniczne, jako dodatek do Gazety war- 
szawskiej (w r. 1831, w d-ve). 2) Łażnie parowe rossyjskie, uważane pod 
względem lekarskim i dyjetyczaym, orax sposób ich uzywania i urzadzenia 
(Warszawa, 1835. w 8-ce: wydanie drugie powiększone, tamże, 1838; wyda- 
nie trzecie znacznie powiększone. 1846, w 12-c0e). 3) Swiafotwid czyli zbiór 
najciekawszych powieści i ariykułów tak iłómaczonych jak oryginalnych, na- 
noe i zabawie poświcęennych (tamże, 1835, 36, 37: tomów 9, w 8-ce), pismo 
służące jako dodatek lo Gazely warszawskiej. 4) Stralegiha szachowa, czyli 
praktyczny sposób doskonalenia się w grze szachów (tamže, 1835; wydanie 
drugie tamże, 1844. zupełnie przerobiońe i znacznie powiększone). 5) Steno- 
grafija polska (tamże, 1855, w 4-ce), wydanie pośmiertie. EMS. 

Eruse (Karsten czyli Chrystyjan), masłazony historyk niemiecki, uroiłzony 
1758 r. w wiełkiem księstwie Qldenhurgskićm. kształcił się w Bali i w r. 1789, 
jako przewodnik nankowy mlodych książąt Oldcaburgskich Augusta i Jerzego, 
ndał się wraz z niemi do Lipska. W r. 1812, w skutek zajęcia księstwa Ol- 
denburg przez Fiancazów, przyjął w Lipska katedrę nauk pomocniczych do hi- 
storyi i zmarł ta 482? r. pism jego celniejsze Są następujące: Zwech des 
Sokrales und seiner Jünger (Lipsk, 1785): De fide Livii recle emendanda 
(Lipsk, 1812). głównie zaś praca, której większą część życia swego poświęcił, 
tj. Allas una Tabellen zur Geschichte aller europäischen Linder und Staaten 
(A zeszyty; Lipsk, 1804—12; szóste wydanie, 1841). F. 17, L.—- Rruse (Ka- 
rol Herman Fryderyk), syn poprzedzającego, współczesny znalamity historyk 
i archeolog, urodzit'się w r. 1730 w Oldenburgu, nauki kończył w Lipsku i tam- 
ze stopień doktora filozofi otrzymał W r. 4814 mianowany inspektorem szkoły 
wyższej w Lignicy, później professorem gimnazyjum s. Maryi Magdaleny 
w Wrocławiu i priwa'docentem przy uniwersytecie. W r. 1884 zoslal proles- 
sorem historyi i geografi w uniwersytecie w Halli, zkąd wezwany w r. 1828 
na katedrę professara zwyczajnego historyi do uniwersytetu dorpackiego, którą 
z chlnbą zajmowa! do r. 1853, to jest, do czasu otrzymania emerytury, poczem 
wrócił do Niemieć i tam osiadł W literaturze niemieckiej dał się najprzód 
poznać wydaniem kilku dzieł lyczących się dawnej geografii i starożylności 
greckich i germańskich, w których pomiedzy iimemi główna jego praca nosi 
tytul: Hellas oder qeogrephisch-antiguarische Darstellung des alien Griechen- 
land (Lipsk, 1825—1827, tomów 3). Potem zajmował się starożytnościami 
Szląska, napisawszy znane dzieło pod tytulem: Budoryis oder eneas über das 
alle Schlesien von Einführung der christ. Religion (Lipsk, 1849, w 8-ce). Naj- 
większą atoli położył zasługę ostatniemi swojemi badaniami nad historyją przed- 
chrześcijańskich czasów prowincyj nadbaltyckich: Inflant, Estonii, Kurlandyi, 
oraz graniczących z niemi ziem słowiańskich. Czynione przez niego bardzo 
pracowite poszukiwania, dały mu sposobność do napisania ważnych w tym 
przedmiocie dzieł, jakiemi sg: Necrolivonica, oder Alferthiimer Liv-Ksth una 
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Curland bis zur Binführüng der Chrtstl.- Religion (Dorpat, 1842, in £ z ryci- 
uami), w którem autor ze szezątków przeszłości, z licznych wykopalisk, skre- 
slił nader umiejętnie zwyczaje, obyczaje, ukiory, sprzęty, uzbrojenia i t. p. da- 
wnych mieszkańców tych prowineyj. Praca wzorowa iz powodu ścisłej łą= 
cziożci ze słowiańszczyzną, nader pożyteczna Niemniej ważne są także: Ur- 
geschichte des Kstknischen Volksstammes (Moskwa, 4846, w 8-ce). Russische 
Alterthiimer (Dorpat, 1844, w 4-ce). Chronicon Nortmanorum, IVariago= 
Russorum nec non Danorum, Sveonum, Norvegorum inde aba 777, usque ad 
a. 879 cic. (Hamburg, 1851, w 4-co) i wiele innych. Kruse w czasie pobytu 
swego w Dorpacie, przyczynił się przeważnie do zawiązania (owarzystw hi- 
storycznych i starożytniczych w Dorpacie, Rydze i Rewla. F. M. S. 
Krusemann (Cornelis), współczesny malarz historyczny, urodzony 4797 r. 
w Amsterdamie, kształcił się w (umecznej akademii, późriej pad Dainville'em. 
Z malarstwa rodzajowego, któremu się z początku poświęcał, podczas dłu= 
giego swezo pobyta we Włoszech przeszedł do historycznego. Szlachetna 
kampozycy ja i poprawność rysunkn, wyraz wdzieczny i urok oświetlenia, obra= 
mom jego wysoką nadają wartość. Przedstawiają one w części przedmioty bi- 
hlijne i inne s'arożytno, częścią nowsze: da najsławniejszych między niemi na~ 
leza: Kazanie é. Jena Chrzeiczela, kolossalnych rozmiarów Belizaryjusz, Ma- 
gdalena, głównie zaś Złożenie do grodu, będące w posiadaniu króla hollender= 
skiego. Z obrazów treści dziejowej odznaczają się: Odjazd Filipa H% Sche- 
peningen; Scena % wojny 1831r.i książe Oranii w bitwie pod Bantercem. 
Podróż swoją do Włoch opisał w dzicłe: Anlekeningen betrejfend cene konst- 
reis en verblijf in Ia ie (Ilaga, 1826). F. H. L. 
Arusenstera (dam Jan von), podróżnik i nutor, urodzony r. 1770 w Est- 
landyi, nauki pobierał w korpusie morskim w Pctershurgu, nasiępnie jako ofi- 
ter lioty rossyjshiej, biorąc udział w wojnie ze Sawedami, odznaczył się w bi- 
twach przy wyspie Aland pod Rewlem i w zatoce Wyboroskiej. Po zawarciu 
pokoju, Krusenstern (r. 1793) ndal się do Anglii, gdzie wszedłszy do służby 
morskiej. odbył podróż do brzegów Ameryki pólnocnej, zwiedził Indyje Wscho- 
dnie, Chiny, w celu zbadania ruchu handlu (am'ejszego, był kilkakrotnie na 
przylądku Dobrej-Nadziei, zwiedzit wyspe ś. Heleny, walczył z Francuzami 
iw r. 4299 przez Anglije wrócił do kraju, w tymże czasie przedstawił do mi- 
nisterstwan morskiego plan podróży na około świaia, w celu zmiany kierunku 
handlu założonej wtedy kompanii rossyjsko-a'merykańskiej. Krasenstern pra- 
grah, aby futra nadzwyczaj kosztowne w Chinach, zamiast trudnej drogi przez 
Jaknck i Irkuck do Kiachty i Europy, szly wprost do Kantonu, a ziamtąd wraz 
m ładunkiem chińskich towarów, na około przylądka Dobrej Nadziei, dn Iinropy. 
Plan Krnsensterna przywiódł do skutku dopiero cesarz Alexander I. W r. 1808 
okręta Nadzieja i Newa. pod dowództwem Krusensterna i Lisiańskiego, wypły- 
nęły z rejdu kronsztadzkiego. Przełdewszystkióm winny były one odwieźć po- 
selstwo rossyjskie (Rezanowa) do Japonii. Gdy poselstwo nie miało powo- 
dzenia, Rezanów wylądował w Kamczatce; Krusenstern zaś w dalszą udał się 
podróż. Wyprawa ta nie małą korzyść dla nauki przyniosla. Mydrografja 
oceanu Południowego hyła niejednokrotnie sprawdzona, dowicdziano się o nie- 
istnieniu niektórych mniemanych wysp, znajdujących się na dawnych kartach 
geograficznych. Dokładne zdjęcie brzegów Japonii, Jesso i Sachalina na ob- 
szernej rozłegłości, podobnież północnych wysp Kurylskich, oznaczenie dłu- 
gosci geograficznej Nangasaki, przedtóm nieznanej, zbiór lingwistyczny, opis 
stanu Japonii, Nubachiwców i Ajnosów; prace uczone Hornera, Langsdorfa 
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i Tizeliusa, oto są, pomiędzy innemi. rezultata tej podróży naukowej. Po trzech 
latach, okręt Nadzieja wrócił do kraju; w latach zaś 1810—1813 ukazał się 
opis podróży Krusensterna. W r. 1814 Krusenstern przeznaczony był na in- 
spektora klass w korpusie morskim. Jego staraniom po największej części za- 
wdzięcza podróż swą na około świata wyprawa naukowa pod dowództwem po- 
rucznika marynarki Kotzebue'go, koszlem kanclerza państwa, hrabiego Ra- 
miancowa sporządzona. QOdbywszy wycieczkę do Anglii (w roku 1814) dla 
przygotowania narzędzi, potrzebnych do wyprawy naukowej, Krusenslern 
otrzymał urlop nieograniczony dla poratowania zdrowia i w tymże czasie uło- 
żył swój Allas oceanu Południowego, z szcezegółowemi zapiskami hydrogra- 
ficznemi, ważnemi pod względem marynarki i geografii. Od r. 1822 osiadł 
znów w Petersburgu, gdzie pracował jako członek naakowego komitetu mini- 
stersiwa morskiego, głównego szkół zarządu, oraz kamitetu do urządzenia cy- 
wiinych zakładów naukowych. W r. 1826 Krusens'ern mianowany był dy- 
rektorem morskiego korpusu kadetów, takowy urząd piastował aż do r. 1842. 
% dzieł jego. prócz wspomnionych wyżej, na wzmiankę zasługuj:: 1) Wórter- 
sammlung aus den Sprachen einiger Vólker des óstfichen Asiens und der 
Nordicestkńsie von Amerika (1818): 2) Mémoire sur une carte du delroit de 
ła Sonde el de la rade de Bataria (18:58): 3) Kechiferligung des Lord Co- 
chrane (Berlin, 18Ł7); 4) Beiträge zur Hudrogiaphie der grósseren Oceane, 
als Erläuterungen «u einer Karle des ganzen Hrdkretscs nach Mereator s 
Projection (1819); 5) Reise um d'e Welt in den Jahren 1803, 1804, 1805 
und 1806; 6) Allas de VOctan pacifique; 7) Erste Reise der Russen um die 
welt; 8) Hydrosraphische und historische Unlersuchungen der Karolini- 
schen inseln; 9) Über Grönlande und die neuen Versuche die Nordwest- Pas- 
sage zu entdecken, Nadto, wiele arlykałów jego drukowane byly w Mourel'es 
Annaies de Géographie Malte-Bruua i innych czasopismach i pismach zbioro- 
wych. Umarł r. 1846. J. Sa.. 
Krasiaski (Tadeusz), sławny missyjonarz do Persyi, jezui'a, urodził się 
w Małopolsce £675 r., wstąpił do zgromadzenia w Krakowie. Przez lat ośm- 
naście był missyjonarzem w Konstantynopolu i Persyi, dokąd z kongregacyi 
rzymskiej wysłany został, W r. 1720 bawiąc w Persyi sprawował urząd 
tłómacza i sekretarza przy Iryderyku Barnabicie. biskupie Ispahańskim, będąc 
mu wielce użytecznym w missyi katolickiej, zrecznością zaś swoją i znajomo 
scią języków wschodnich, umiał pozyskać względy na dworze szacha perskie- 
go. W czasie wielkiej rewolucyi w tym kraju 1722 r., ohecny wypadkom, 
dokładnie je opisał i relacyję swoją przesłał do Europy, która zanim w orygi- 
nale łacińskim była drukowana, już (łómaczona na języki franenzki i angielski, 
imie Krusińskiego uczyniła glosnem. Za powrotem do Rzymu, przez lat pięć 
uczył języków wschodnich w kollegijum Propagandy, zkąd wysłany w r. £729 
do Kamieńca, przez dwa następne lata był w Jarosławiu, a od r. 1736—1739 
częścią we Lwowie, częścią w Ostrogu sprawował urząd prokuratora tame- 
canych koliegijów. W r. 1740, z polecenia generała zakona, jeździł znowu do 
Persyi, zkąd wróciwszy po upływie jednego roku, był ojcem duchownym 
w Brześciu, a w r. 1747 teologiem nadwornym u hrabiego Torloni, starosty 
garszyńskiego, z nim znajdował się w r. 1748 na sejmie warszawskim i daro- 
wał wtedy do świeżo odkrytej biblijoteki Załuskich wiele rękopismów i ksiąg 
drukowanych tureckich i perskich, zebranych w czasie swoich podróży. Umarł 
w Kamieńcu w r. 4751 mając lat 81. Krusiński posiadal obszerną znajomość 
ladzi i rzeczy. Trzy razy bawił w Moskwie, Persyją znał począwszy od Ty- 
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fisu do Ispahanu, był w Stambule, Smyrnie, DBzarbekin, Astrahanie, Metylenie 
i Krecie. Jako lekarz, towarzyszył karawanie po stepach Arabii, zwiedzał 
Syryję i Palestynę, dwa miesiące mieszkał w górach Maronitów. Prócz poł-- 
skiego i ruskiego, znał doskonale języki łaciński, ormijański, perski, turecki; 
zaś włoski, francuzki i grecki nie były mu obce. Wydał z druku kilka dzieł, 
które w swoim czasie wielki miały rozgłos w całej Europie i na wszystkie ję- 
zyki byly tłómaczone, ale później zupełnie o nich zapomniano. Takiemi są: 
1) Relalio de mutalionibus mtmorabdilibus Regni Persarum (Rzym, 172% r., 
w 4-ce). Jest to opis rewolucyi perskiej, dzieło w swoiw eżasie bardzo czy- 
tane i tłómaczone na wszystkie niemal języki earopejskie, a nawet na turecki; 
na język francuzki przełożył Jan Antoni de Cerceau, który raczej streścił 
oryginał i wydał w Paryżu w r. 1729; w całości drukowano tłomaczenie hol- 
lenderskie i niemieckie: angielskie. uczynione podług francuzkiego, nosi tytuł: 
The history of the revolution of Persia taken from the memoirs of father Kru- 
siński done in the englisch from the original published at Paris (Londyn, 
1728, w 8-ce). Druga jego praca wyszła pod tytułem: 2) Prodromus ad tra- 
gicam vertentis belli Persici historiam, seu legationis a fulgida Porta ad $0- 
phorum regem Szach Sullan Hussein 1730 ecpeditae, authenlica relatio quam 
redux e Persidae legalus Durri Efendi Turcarum Imperatori Achmed IH 
in scriplis consignavit. Er turcico, additis scholiis laline facla a P. Thadeo 
Krusiùsři S. J. Jlissionario Persiso (Lwów, 1733, w 4-ce; drugie wydanie 
tamże, 1734), z dodaniem rozprawy o poselstwach polskich w Porsyi De lega- 
tionibus Polono Persicis disserfatio, drukowanej później oddzielnie (tamże, 
1940, in folio), Historyja tego dzieła niemniej od treści jest ciekawa. Kie- 
dy w r. 1725 Krusiński wracając z Persyi do Rzymu, zatrzymał się w Kon- 
stantynopołu, w tym czasie sławny wielki wezyr Ibrahim-Basza powziął za- 
miar załozenia w tém mieście szkoły tłómaczów, dla ułatwienia stosunków dy- 
plomatycznych swemu rządowi; ponieważ zaś brakowało książek do wprawy 
w tłómaczeniu z obu języków łacińshiego i tureckiego, Ibrahim wezwał Kru- 
sińskiego aby przygotował lakowe. Podjął się tej pracy nasz ziomek i w tym 
celu prze'łómaczył z łacińskiego na tureckie swoją historyją wojny perskiej, 
a z tureckiego na łacińskie relacyję Duri Kfendego, z poselstwa do Persyi 
w r. 1720 odbylego. Pierwszy przekład wyszedł w r. 1729 w nowo założo- 
nej tureckiej drukarni; drugi nie był jeszcze skończony, gdy wielki wezyr 
strącony został, a z jego upadkiem i projekt szkoły porzucono. Dopiero więc 
za powrotem do kraju ogłosił Krusinski swój łaciński przekład, przydawszy do 
niego objaśnienia i bardzo ciekawe scholie, oraz krótką rozprawę o Legacyjach 
polskich w Persyi, do której zebrane obszerniejsze materyjały, utracił w za- 
mieszkach perskich. Sama rełacyja Duri Eilendego jest bardzo interessującym 
pomnikiem wschodnich negocyjacyj, noty zaś do niej Krusińskiego zasługują ze 
wszech miar na uwagę. 3) Tragica vertentis belli persici historia per repeti- 
tas clades ab f7i1 ad 1728 continuata, post gallicos, anglicos, hollandicos, 
germanicos, ać demum lurcicos, authoris typos, auctior, Authore Thaddeo Kru- 
siński S. J. Missionario Persico. Accessit ad eandem historiam iteratis typis 
subjecius (Lwów, 1740, w 4-ce). Dzieło to bardzo ciekawe, zawiera trzy 
ezęści: w piarwszej wyłożone są przyczyny upadku monarchii perskiej; w dru- 
giej opisana wojna z Affranami do r. 1725; trzecia poświęcona współczesnym 
m taż wojną wydarzeniom, obejmuje opis wojny gruzińskiej, perskiej, rossyj- 
skiej, lezgijskiej, turecko-perskiej i turesko-afgańskiej. (Obszerniejszy opis 
i treść obu tych oslatnich dzieł podał Felix Zieliński w Bið? warsz. na r. 1841, 
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tam IY, str. 375). 4) Anaiecla ad tragicam helli Persici historiam (tamże, 
4756, in fol.). Są to dopełnienia do powyższego, książka niezmiernie rzadka. 
Wreszcie, z pozostałych po Krusiiiskim rękopismów, wydał Miuasowicz juź po 
śmierci autora w języku polskim 5) Pragmatographia de legitimo usu 4m- 
brozyź tureckiej, to jest, opisanie sposobu nalezylego uzywania kawy tureckiej, 
rzec% wybrana % rękopismu ks. Tadeusza Krusinskiego, missyjonarza per- 

skiego (Warszawa, 1769, w 8-ce). F. M. S. 

Rrusiński (Jacek), wspóiezesny pedagog, doktor filozośi, członek towarzy- 
stwa warszawskiego przyjaciół nauk, rodem z królestwa Polskiego i tu był 
pierwotnie professorem w szkołach, później został dyrektorem gimnazyjum 
świsłockiego i szkoł gubernii Grodzieńskiej. Człowiek uczony i wielkiej za- 
eności, pod jego kierunkiem kwitnęło szczególnie gimnazyjam w Świsłoczy, 
którego był duszą i rzadkim naczelnikiem. Umiał on zachęcać młodzież do 
nauki, wspierał niezamożnych i otaczał opieką i miłoscią prawdziwie ojcowską, 
Wielu też wyszło ztamtąd na ludzi, którzy później zaszczytnie dali się poznać 
w zawodzie naukowym, jemu zawdzieczając swoję karyjere.  Krusiński sam 
był biegłym matematykiem i nanki przyrodzone z upodobaniem uprawiał. 
W druku są następne jego prace: 1) O sposobach pożytecznego uczenia się 
matematyki, rezprawa umieszczona w Dzienniku wileńs. na r. 1806, sir. 44. 
2) O dostrzeżeniach meleorologicznych, rozprawa drakowana w Rocznikach 
tow. war. przyj. nauk, tom HI, p. 298, przedrukowana w Nowym pam. warsz, 
Dmochowskiego na r. 1803, tom II, str. 50. 3) Nowa aplrczka końska % fran- 
tuzkiego, Pana de la Gueriniere, przetlówaczona (Warszawa, 1797, w 8-ce; 
drugie wydanie, tamże, 4804, w 8-ce). F. M. S. 

Krusz, kora brzozowa szurpala, z odziemków drzew Starych ociesana, któ- 
rej używają do przykrycia brzosty, w dole dziegciowym do pędzenia smoły 
ułożonej. Wyraz znany na Polesiu. 

Kruszce, ob. Metale. 

Kruszcowe góry (Ertzgebirgej, oh. udowe góry. 

Eruszeinicki (Stanisław), niegdyś towarzysz kawaleryi narodowej, który 
na lat kilka przed rokiem 1772 zamieszkał we wsi Mytnicy, w Kijowskićm i tu 
przy komorze granicznej był jakiś czas urzędnikiem celnym, następnie po znie- 
sieniu komory, osiadł stale w tejże wsi i mieszkał w niej aż do śmierci nastą- 
pionej w r. 1841. w bardzo późnej starości. Świadek rozruchów ukraińskich 
i jako zołnierz używany do ich przytłumienia, opisał je w swoich Pamiętnikach 
które znajdują się w rękopismach biblijoteki Świdzińskiego, dziś ordynacyi 
Krasińskich w Warszawie, pod tytułem: Opis rzezi umańskiej 1768 r., uczy- 
nionej przes Macyma Zelezniaka, Kozaka zaporożskiego i Gonty, pułkownika 
kozackiego a podłanego JW. Potockiego, wojewody kijowskiego pod ten czas, 
gdzie oprocz głównego przedmiotu, mieści się także wiele ciekawych szcze- 
gółów o Zaporożcach. F. M. S. 

Kruszewica, kraina w Hercogowinie, okręgu Trebińskim, na wschód od 
Trebinii, nad granicą Czarnogórza położona; posiada pewien rodzaj samorządu; 
Mahomeianie nie mają tu prawa mieszkać. W r. 1862 podczas wojny Turków 
z Czarnogórcami, przyłączyła się do Czarnogórza. Wieś Kruszewica posiada 
kościół i akoło 800 mieszkańców. Kraik ten, n kronikarza Dyjoklejskiego 
z XII wieku, nazwany żupą Cruscevica, zdaje się być jedną z dziewięciu żup 
ałaredawnego księstwa Trawuńskiego, wchodzącego w skład cesarstwa Serb- 
skiego. Pf. 

Kruszplk, w królestwie Polskićm, gubernii i powiecie Augastowskim, wo 
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wsi tegoż nazwiska położone jezioro, rozlewa swe wody na 143 morgach 
przesirzeni, głębokości liczy 80 stóp. 

Kruszowski (herb). Na tarczy niedźwiedź na dwóch tylnych łapach sto- 
jący, dwiema strzałami w gardło przestrzelony, z których tkwi jedna z przodu, 
druga z tyłu; na hełmie pół niedźwiedzia takiegoż. 

Kruszwica, liche to miasteczko, dawniej w województwie Brzesko-ku= 
jawskićm, obecnie w wielkićm księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Byd- 
goskim, powiecie Inowroclawskim położone, ledwie około 50 chat dachów= 
ką lub słomiana strzechą krytych a 400 głów ubogiej ludności liczące, było 
pierwotna stolicą Lechitów, dzis stanowi relikwiją ojczystej przeszłości. 
Zdala ona widna a rozświetlona Goplem (ob.), co ją blaskiem wód swoich ota- 
cza, ztąd może naźwisko wzięła: że krusz, kragło, kruhom (to jest, naokoło) 
świellna i jasna jest cała.  Surowiecki znów tłómaczy etymologiczne znacze= 
nie Kruszwicy, przytaczając: iż miano to powstało z Grol i świeca, stosując je 
do bożka Simiecza, lab latarni co miała, z tak zwanej niewłaściwie, myszcj wie- 
ży Popiela, żegludze na Gople przyświecać. Na pagórku, nad samym brze- 
giem modrego jeziora, na okrągłej z granitów podstawie, wznosi się ośmiobo- 
czna, doskonale z cegły zmurowana baszta, której przeznaczenie nie inne było, 
jak zwykle strażnice zamkowych, wznoszonych na wojenną potrzebę. Wyso- 
kość jej liczą na 427 stóp; mury zaś u spodn na 8, w środku 7, a u wierzchu 
5—7 stóp grube. Do wieży przypierają resztki ścian także ceglanych, co zostały 
z dawnego zamku; na równi z ich wysokością jest w baszcie otwór, dokąd się 
(jak to zwykle hywało) z zębatego szczytu owych murów wchodziło; na resz- 
cie przestrzeni pagórka ślady podwalin i i gruzy zamczyska. W dziele Puten- 
dorfa (Historia gestorum Caroli Gustavi) widać na rycinie jako zamek w XVIL 
wieku wygladał, baszt niższych miał jeszcze kilka, a style, ostrołakowy i odro~ 
dzenia, nadawały głównie charakter budowli. Po zniszczeniu dokonaném przez 
Szwedów (czego pozostała lustracyja), już się więcej nadgoplański zamek nie 
dźwignał; a roniąc mury swoje w nurty jeziora i dostarczając cegieł na inua 
budowle, doczekał się aż tego, žo król pruski zachował popielowską wieżę od 
zupełnego upadku. Ponizej grodziska tego stoj hilka ubogich shat rybackich, 
a Gopło z trzech stron pagórek cały okala. Wprost baszty wzniósł się z ce- 
gieł wyszarpanych z murów zamczyska, pałac właściciela niemca co dziś Kru- 
szwicę posiada. Gdzie się sadowił pierwszy tron rodzącego się państwa, tam 
teraz wpoprzek szerokości Gopła, w południowej jego częsci, Królestwo kon- 
gressowe Polskie z Wielkićem księstw em Poznańskiem graniezy. Królowi pru- 
skiemu i jego amatorstwu starożytności zawdzięczamy sesjatrfcyję spustoszałej 
katedry. Stoi ona na bexdrzewnem pnstóm wzniesieniu na południowym brzegu 
Gopła, naprzeciw miejsca, które wskazuje podanie jako pole, gdzie stała chata Pia- 
stowa. Na tym podobno gruncie chciano sypać (4863 r.) mogiłę ku pamiątce na- 
rodowego tysiącołecia. Cala budowla dawnej katedry, później na kollegijatę za- 
mienionej, z sześciennych kusiek granitu i piaskowca, prócz ścian wieży (123 
stóp wysokiej), w wyższych piątrzeniach wzniesionej, z kamienia mięszanego 
z cegla a u szczytu a niej samej. Ów granit, z którego stanęły świątynie na 
Kujawach, zwozić miano Gopłem z okolic Konina. Rozmiar wewnętrzny wspól- 
ny wszystkim prawie kościołom tej budowy, wynosi około 69 kroków na dłu- 
gość, 20 na szerokość—zawsze konieczne 1 do 3. Trzy z każdej strony ar- 
kady oddzielają nawy nie sklepione, ale nakryte pułapem belkowanym, ubra- 
nym skrzyrenmi (kassetenami) z żólitemi gwiazdami na tle niebieskióm. 
Ołtarze strojne w stylu rokoko. W kościele za wiele światła, a złoceń do 


176 Kruszwica 


przesytu. W ogóle restauracyja wykonana wedle siudyjów romańskich świą- 
tyń i z chęcią poszanowania pierwotnej postaci, jaka się tutaj z czasów bliskich 
początku XII wieku zachowała, a mieści pewno w sobie i szczątki : murów 
z czasów Mieczysława. Brak jednak w tej robocie katolickiego poczucia 
i odgadnienia postaci dawnej, drobnych na pozór szczegółów; widać tylko 
chłodne protestantskie naukowe studyjum, które restaurującemu budowniczemu 
zastępowało to religijne uczucie, z jakiem pewno brał się do dzieła ów archi- 
tekt, co kruszwicką katedrę wystawił. Restaurator tyle miał smaku, że na 
okalającym kościół cmentarzu, umieścił ku ozdobie szkłanne kule na słupach, 
używane zwykle do strojenia piwnych ogródków! Sygnaturka niesmaczna, 
chociaż studyjowana i odgadywana z Puffendorfa obrazka. Przed tą reslau- 
racyją w r. 1559 dokonaną (z funduszów krajowych cgólno-religijnych). wieża 
miała kopułę drewnianą baniastą, w stylu rokoko: zaś dachy byty nieco wyższe, 
bo nawet wspinające się z ceglanego nadmurowania ścian granitowych. Fa- 
cyjatki boczne zakończały się szezytowemi murami, wewnątrz zaś był kościół 
nakryty pułapem malowanym w błękitne klucze ś. Piotra, krzyżowane z mie- 
czem Pawła ś. Teraz po restauracyi nie ma tu wewnątrz nroczystości, jaka 
wieki, pamiątki i cudowne obrazy nadają. Wychłodło wszystko, cohy aż pia- 
stowskie czasy przypominać mogło, wiek XVII najwyraźniej przemawia. Nie 
można się doszukać owych ozdób wewnetrznych okazałych i starożytnych, ani 
malowań znakomitych, nagrobków pięknego wyrobu; o czćm wszystkićm ogó- 
łowo wspomina idące za innymi F. M. Sobieszczański (w Wiadomościach 
o sztukach pieknych t. I, 56). Jest tylko kilka obrazów przemalowanych 
z dawnych, a przedstawiających sceny z pierwotnych dzicjów katedry i naro- 
du; także na marmurach reminiscencyjne napisy położone przez Gębickiego ku 
pamięci pierwszych biskupów. Są dwa nagrobki kanoników tutejszych: Jana 
Sieklickiego i Pszczonowskiego; wreszcie zatarty kamień grobowy w posadz- 
ce, wygbrażający w wypukłorzezżbie postać kobiety.» Jest to pomnik Zofii 
z Pampowa, żony Jana z Oporowa, w XV położony wieku. Wspomnieć jesz- 
cze wypada ze skarbca kollegijaty tutejszej o lichtarzach srebrnych, monstran- 
cyi gotyckiej i relikwijarzu na kości ś. Piotra; o miednicy spiżowej, która 
szczególną uwagę miłośników starożytności na siebie zwracała, a nawet uwa- 
zaną była jako zabytek popaństwa, sięgający jeszcze czy tylko nie Piasta 
i Rzepichy czasów. Na dnie tej tacy wykula a prędzej odlana lub odtłoczora 
jest postać kobiety, na której widziano fałdzistą suknię. Na głowie (a raczej 
pod nią) ma czapkę (właściwiej poduszkę); w prawej ręce trzyma gałązkę 
a kwieciem, w lewej wieniec; naokoło całej postaci opłatają się ciernie, liście 
i kwiaty. Pod lewóm ramieniem owej kobiety wyciśnieta liliia w kształcie 
jak na herbach bywa, W czeskiém muzeum w Pradze znajduje się takaż sa- 
ma miednica, którą opisał Wocel: (Grundziige der Althęrthumskunde sir. 8), 
a wyobrażenie będące na niej poczytuje za obraz bogini Zywie (ob.). Wszak- 
że uczony archeolog J. Łepkowski uirzymuje: iż to jest wyraźnie kobieta ro- 
dząca, symbol nadziei i odrodzenia w nowém życiu (Job., 19,2%). Znaczy 
też rodzenie: tajemnice boże (Melit. Clavis), pokutę (Grzegorz W.), ła- 
skę bożą (Rabanus) ete. Więc miednica owa jest naczyniem Kościoła kato- 
lickicgo, używanóm niewątpliwie jako taca do zbierania jatmużny w czasie na- 
bożenstwa pogrzebowego, lub na popiół czasu Popielca: a wreszcie na ziemię, 
którą kapłan trumnę posypuje. Archiwum, któreby mogło opowiedzieć dzie- 
- więciowieczne dzieje kruszwickiego kościoła, gdzieś rozproszone, a w części 
ma-się podobno znajdować w Włocławku, czy też w Królewcu. Dziś w sa- 
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motnem odosobnieniu stojąca kollegijata i znajdowane w różnych od niej kie- 
rankach fnndamenta dawnych budowli, okazują, jak daleko rozciągała się nie- 
gdyś świetna Kruszwica. To miasto, co wedle słów zapisanych w kronice 
Galla, opływało w zbytkii hogactwa, dziś jak ów starożytny ziemią zasuty 
Giecz, mogłoby być chyba polskiem Ilerkulanum. Teraz opowiedzieć wypa- 
da pokrótce, dzieje tego miejsca. Podług bajecznych podań, zanotowali kro- 
nikarze w swoich rocznikach, że Popiel I syn Leszka III miał Krusawicę za- 
łożyć i do niej przenieść stolicę z Gniezna. Atoli w późniejszym czasie Piast 
kołodziej, patryjarcha dynastyi, kióra w Polsce aż do Kazimerza Wielkiego 
rządziła narodem, miał powrócić znów do Gniezna stolicę. Kruszwica do po- 
czątku XII wieku należała do rzędu pierwszych miast w kraju. Położenie sa- 
mo okazywało wszelkie bezpieczeństwo od niespodzianych napaści; z jednej 
strony długie jezioro, z drugiej głębokie jego zatoki i nieprzebyte bagna, czy- 
niły trudny przystęp do miasta, a w razie napadu łatwą obronę. Tu, jak wspo- 
minają dziejopisowie, Mieczysław I miał założyć pierwotnie katedrę 966 roku 
i mieszkanie dla biskupów kujawskich. Istniała ona 200 lat pod imieniem bi- 
skupstwa kruszwickiego. Pierwszym biskupem był Lucidas włoch od Ja- 
na XIII papieża przysłany. W r 1159 Arnold v. Onoldus dziesiąty z porząde 
kn biskup krnszwicki, przeniósł katedrę do Włocławka, pozostała zaś kolle- 
gijala z 24 prałalami i kanonikami. Odtąd dyjeeczyja przybrała nazwisko ku- 
jawskiej albo kajawsko-pomorskiej; zaś w ostatnich czasach kujawsko-kaliskiej. 
Roku 1069 Zbigniew syn poboczny Władysiawa Hermana zbuntowawszy się 
przeciw ojru, opanował Kruszwicę, której bramy mieszkauce dobrowolnie ma 
otworzyli. Nim ojciec przybyć zdołał, juž siedm oddziałów wojska zebrało 
się ze zbiegów polskich, z Kruszwicanów i Pomorzan. Otoczył Władysław 
zamek, n Zbigniew osadził w nim lad pomorski na straży, z resztą zaś wojska 
wyszedł nad Gopło do stanowczej bitwy. Stronnicy Zbigniewa stawali mẹ- 
żnie, lecz nareszcie w nieladzie cofać się zaczęli ku jezioru i tam ich dopiero 
wyścinano, że napelniło się Gopło martwemi ciałami, a woda krwią zarumie- 
niona, na czas dhugi ryby goplańskic mieszkańcom okolicznym zbrzydziła. Od- 
tąd Kruszwica niegdyś ludna i bogata juž powstać nie mogła. Roka 1109 
Bolesław Krzywousty pod (ém miastem zgromadzał swe wojska na wyprawę 
przeciw pomorzanom. Bolesław IV Kędzierzawy przewidując, że pozbawio- 
ny tronu brat jego Władysław H, szukać będzie obcej pomocy, umyślił złączyć 
się z Sasami; na ten koniec uczyniony zjazd w Kruszwicy roku 1449, dnia 6 
Stycznia, na którym byli obecni: Bolesław z bratem swym Mieczysławem, 
Fryderyk arcybiskup magdehurgski z innymi książetami saskimi, gdzie wza- 
jemną sobie obiecali pomoc. Roku 1230, Konrad książe mazowiecki nadał ta 
powtórnie krzyžakom, z dokładniejszem dawnej darowizny opisaniem, ziemię 
chełmińską. Za podziałem kraju na liczne księstwa, przechodziła takže i Kru- 
szwica do różnych udziałów. Roku 1274, Boleslaw Pobożny książę kaliski 
zamek kruszwicki w poprzednim roku od Ziemomysła księcia kujawskiego s0- 
bie dany ogniem zniszczył, z obawy, aby w zachodzącej wojnie między ksią- 
żętami Pomeranii nie popadł w ręce nieprzyjaciół. Przeciwnie zaś Kazimierz 
Wieiki podzwignął go w części i na miejsce dawniejszego drewnianego, nowy 
z cegły wystawił. Będąc bliskim śmierci zapisał Kruszwicę wnukowi swemu 
Kazimierzowi z córki Elżbiety i Bogusława księcia szczecińskiego. Testa= 
ment ów jednak został unieważnionym i Kruszwiea wraz z zamkiem wrócila 
do Korony. Roku 1383, Abraham Socha herbu Zagłoba wojewoda płocki, stron- 
nik Ziemowita księcia mazowieckiego, pretendenta do ręki królowej Jadwigi 
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po śmierci Ludwika króla, opanował zamek kraszwicki i tym sposokem cale 
Kujawy trzymał na wodzy. W hilkadziesiąt lat później za czasów Długosza 
(zm. 1480 r.), Kruszwica nie różniła się w niczóm od wioski. Władysław Ja- 
gielło przywilejem z r. 1422 wyjął mieszczan Kruszwicy od wszelkiej jurys- 
dykcyi kasztelanów, sędziów, podsędków i nadał moc sądzenia, karania a m- 
wet skazywania na śmierć burmistzewi czyli wójtowi miejskiemu, jak to zwy- 
kle bywało po miastach, które prawie wszystkie osadzone były na prawie ma- 
gdeburgskiem. Kazimierz IV Jagiellończyk r. 4460, uwolnił mieszkańców 
Kruszwicy przybywających do innych miast w Kujawach, od wszelkich opłat 
targowego, brukowego, bramowego i nawzajem uwolnił wszystkich przybywa- 
jących z towarami do Kruszwicy na jarmark lub na targi, od opłaty bramowej. 
Zygmunt LI r. 1592 ustanowił 4 jarmarki. Przywileje te zatwierdzane były 
przez następnych królów w latach 1635, 1680, 1701 i 1720. W XIV wieku 
Kruszwica była miastem powiatowćm, zamek Był starosty mieszkaniem, uległ 
ruinie i osiatni raz go naprawiano około r. 1590 za Adama z Chomiązy Baliń- 
skiego, starosty kruszwickiego. Kiedy został zupełnie zniszczony, niewiado- 
mo, zdaje się jednak, iż prócz niedbalstwa starostów, wiele i ostatecznie się do 
tego przyczynila wojna szwedzka za Jana Kazimierza. Poraz pierwszy opa- 
nowali ten zamek r. 1655 d. 12 Stycznia. Stefan Czarniecki usiłował go ode- 
brać, leez z niejaką stratą odparty został. Roku 1657 d. 18 Czerwca w od- 
wrocie Szwedów z Polski zburzony i spalony został. Szwedzi więc dograbili 
reszty, a ostatnie czasy zapomiiały o dawnej stolicy. Że z owego Gopła wy- 
płynęła łódź dziejów naszych, to też (jak mówi Szajnocha) stołeczna wielkość 
Kruszwicy jaśniała dotąd, póki miastu tych wód starczyło, co goplanskie głębie 
handlowym gościńcem z Wartą, Wisłą i Baltykiem łączyły. Wszystkie statki 
x Warty, Prosny, Neru, Widawki, Liswarty i Obry płynące do Gdańska, tędy 
przeprawiać się musiały. Woda broniła, woda żywiła tutaj. Gdy więc skutkiem 
fizycznych przemian zmieniła się i zerwała ta wodnych ścieżek siatka, nie potrze- 
ha było nawet wojen i nieprzyjacielskiej pożogi, a upadła Kruszwica: bo inne wa- 
runki gospodarstwa narodowego, gdzicindziej stołecznego punklu szukać kazały. 
Mimo nędznego swego stanu, szczyciła sią Kruszwica, aż do upadku kraju ty- 
talarnym kasztelanem mniejszym. Starosta zaś grodowy sprawował swój 
urząd tylko do 1772 r., tego bowiem czasu dostała się Kruszwica pod pruskie 
panowanie. Mieszkańców 79, w 14 domach liczono w r. 1792. Kruszwica 
w r. 181f miała 25 domów i ludności 135 głów: w 183t r. domów 41, ludno- 
ści ogólnej 228, w roku zaś 1837 głów 306. Mieszkańcy trudnią się rolni- 
ctwem. Handel miejscowy ożywiają cztery jarmarki w roku: kramne, na konie 
i bydło. Znajduje się tu poczta listowa. Odległość od Inowrocławia mil 13/,, 
od Bydgoszczy 73/,, od Poznania mil 13%. 

Kruszyna, ob. Szak/ak. 

Kruszyna, wieś prywatna w gubernii Warszawskiej, w powiecie Wieluń- 
skim, o 2 miłe od Częstochowy odlegla. Dziedzictwo možnej niegdyś rodziny 
Benhoffów; z tych Kacper Denhofi, później wojewoda sieradzki, znany z powa- 
gi i rozumu oraz posclstw i urzędów, jakie za Zygmunta IM sprawował, wy- 
stawił tu w r. 1630 piękny i obszerny zamek, więcej w palacowym stylu. Go- 
ścił w nim kilkakrotnie król Władysław IV, a między innemi był przytomnym 
wraz z żoną swą Cecyliją Renatą na weselu Anny Denhofównej, córki dziedzi- 
ca z Bogusławem Leszczyńskim, podkanclerzem koronnym i generałem wielko- 
polskim, Obszerne pokoje, a w nich herbamł rodzinnemi ozdobione marmurowe 
kominki, niemało dodawały wspaniałości temu gmachowi. Nad wejściem zaś 
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był następny napis na marmurowej tablicy rznięty: Sibi, amicis posteritati, Ga- 
sparus Comes Denhojf. Palafinus Dertensis, Vielunensis elc. Radomscensts 
Capitaneus elc. A. D. MDCXXX. Obok byt ogród staroświeckiemi szpalcrani 
wysadzany, z których jeden cedrowy otaczał zamek obwiedziony zewsząd 
przekopem. Po wygaśnięciu rodziny Denhoffów, gmach poszedł w ruinę, z któ 
rej podźwignął go dopiero przeszły dziedzic Martini. Pomimo przecież, że 
cały do porządku jest przyprowadzony, w części tylko zamieszkanym być mo- 
że. Przed dwudziestu hilka laty zmniejszono go przez rozrzucenie zabudo= 
wań obwodowych. Padła przytóm ofiarą wysoka bramowa wieża, przez co 
gmach stracił ostatek zamkowej architekury. Tuż przy pałacu, wznosi się 
obszerny murowany kościół parafijałny pod wezwaniem ś. Macieja wystawio= 
ny w r. 1696 przez Stanisława Denhoffa, a poświęcony przez Jerzego biskupa 
przemyskiego; kościół ten w r. 1847 kosztem parafi był wyrestaurowany. Znaj- 
dują się w nim nagrobki tutejszych dziedziców. 
F. M. $. 

Kruszyniany, wieś w gubernii Grodzieńskiej, o milę od miasteczka Kry- 
nek odległe, dawne dziedzictwo rodziny Krzyczewskich Tatarów. Nadał ją 
Król Jan IM Samucłowi Krzyczewskiemu ich przodkowi, który będąc rotmi- 
strzem chorągwi tatarskiej w bitwie pod Parkanawi, przyczynił się do ocalenia 
życia Królowi. Wdzięczny monarcha mianował go prócz tego pułkownikiem 
i udając się do Warszawy na sejm do Grona w r. 1688, wstąpił do Krzycze- 
wskiego na obiad, a powracając z sejmu tož samo uczynił, Wieś podzielona 
z czasem między potomków Samuela po mieczu i kądzieli zamieniła się w osa 
dẹ tatarską, ale zostały stare lipy, które przy odwiedzinach królewskich ocie= 
niały dom mężiego wojaha. Potomkowie zaś jego dotąd z religijnćm uszano= 
waniem zachowują prosty drewniany stołek z poręczami, na którym siedział 
Jan MI. Autentyczne dokumenta pozostałe w ręku Krzyczewskich, są dowo- 
dem całego tego zdarzenia. F. M. S. 

Kruszyński (Jan), tłómacz i wierszopis z końca XVIII wieku, urodził się 
w r. 1778; pierwsze szkoły odbył w Rawic, wzięty w opiekę przez Antoniego 
Okęckiego, biskupa poznańskiego i kanclerza koronnego, namówiony do stanu 
duchownego, oddany został do seminaryjum przy kościele S-go Jana w War- 
szawie. Ukończył sześć klas w szkolach pojezujckich i wr. 4794, lubo niechę- 
tnie, obiókł suknie zakonną, słuchając wyższych nauk w seminaryjum S-go 
Krzyża. Gdy wr. 1794 opiekun jego umarł, wystąpił z klasztoru, i po złoże- 
niu examinu, umieszczonym został w korpusie inżynieryi koronnej w stopniu 
podoficera Przeznaczony do korpusu generała Sierakowskiego, odbył całą kam= 
paniję. Po upadku kraju, zajmował się nauczycielstwem prywatfnem w kilku 
zamożnych domach, ale sprzykrzywszy sohie uciążliwe obowiązki, z Józefem 
Kossowskim odbył podróż do Francyi. Za powrotem do kraju, ksiązę Jabło= 
nowski powierzył mu wychowanie swego syna Antoniego w Annopolu, gdzie 
trzy lata przebył. Od r. 1804 księżna Izabella z Flemingów Czartoryska, po= 
ruczyła mu dozór nad zbiorem starożytności polskich w świątyni Sybilli prze= 
chowywanych, z pensyją 150 czerwonych złotych i wszelkiemi wygodami. 
Tadeusz Czacki, po przeczytania przekładu Kruszyńskiego, Satyr Boala, ofia- 
rowa] mu katedrę literatury polskiej, ale podziękował za ten zaszczyt, a przy= 
hywszy do Warszawy w r. 1812 mianowany sekretarzem generalnym mini- 
steryjum przychodów i skarbu, pełnił te obswiązki przez lat 16, następnie z0- 
stał referendarzem stanu i w tym urzędzie doczekał się emerytury, umarł w ro- 
ku 1845, Towarzystwo przyjaciół nauk, oceniając Kruszyńskiego naukę i ta= 
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lent, wybrało go na członka swego w roku 4813. Slanisiaw Potocki, na rok 
przed tem, wezwał go na katedrę literatury akademii krakowskiej, ale Kraszyń- 
ski wymówił się od przyjęcia tych obowiązków. ale nie odmówi! swego udzia- 
łu, w zajęciu miejsca w dyrekcyi teatru narodowego, dla podniesienia sztuki 
dramatyczne. Czynnie też tu radą i piórem dopomagał. Przekład jego ope- 
ry p. t. Opera włoska w podróży, jest z tego powodu i pozostanie waznym po— 
mnikiem w dziejach literatnry dramatycznej naszej, że Krnszyński pierwszy, 
pokonawszy wszelkie trudności dotąd w przekładach oper włoskich uwazane 
za nieprzezwycicżone, przy zachowaniu myśli i ducha, zachował tożsamość 
wyrazów, nawet przy całym wdziękn ojczystego języka, najdokładniej przyltem 
podkłając słowa do nuzyki. Z licznych tłómaczeń z języków łacińskiego, 
włoskiego i francuzkiego, ogłosił tylko małą cząstkę tak w Pamielniku war- 
szatwskim, jak w Rocznikach tow. przyj. nauk, reszta pozostala w rękopiśmie. 
Umarł w 72 roku życia. (Obszerny życiorys Kruszyńskiego ob. w dziele: 
Cmentarz Powązkowski pod Warszawą K, WŁ Wójciekiego, tom I, Warsza- 
wa, 1855 r.). K. Wł. W. 

Erutilo (Jan) ma!arz krakowski. W r. 1533 był starszym zgromadzenia 
malarzy. W r. 1545 odmalował obraz ołtarzowy do kościoła $. Marka. 

Kruzer (herb) na tarczy, trzy krokwie jedna nad drugą w modrem polu 
i (rzy kubki srebrne, tak rozłożone, że jeden z nich pod krokwiami u spodu we 
środku, dwa przy wierzchołku najwyższej krokwi, po obu jega stronach. 

Kruż, dzbanek z uchem, tak do mleka, jak wina, miodu i piwa używany 
w dawnej Polsce. Bywały z gliny, z cyny, miedzi, srebne i złociste.  „Niósł 
on kraż pozłocony i kubki przy nim” mówi Jan Kochanowski. Wyraz ten 
był powszechnym n poetów z czasów Slanisława Angusa. Er. Dmochowski 
w przekładzie łijady, pisze: 

„Tytydzie! ciebie Grecy szanują biesiada. 
Kruż pełny nalewają i lepszą część kładą.” K. W W. 

Krużganek, ma dwojakie znaczenie w dawnej polszczyznie. 1) wystawa 
zewnętrzna wokoło domn, zwano go inaczej ambit, albo przechodziniec. Kra- 
žæankiem nazywają po klasztorach kryty horyfarz, na około dziedzińca we- 
wnętrznego idący. 2) Wystawa przed drzwiami wchodowemi do domu, czyli 
ganek jaki zwykle pa dworach polskich bywa. Na Bukowinie i Wołoszczyźnie, 
każdy dwor wiejski ma krużganek w około, który zasłania zarówno przed de- 
szczem jak i spiekotą słońca. K. Wi. W” 

Krużka, miara rossyjska do ciał płynnych. Ob. Wiadro. 

Brwawne, Jezeli kto chciał rozpocząć sprawę o zabicie swego krewnego, 
natenczas dla rozpoznania stanu rzeczy, do (rupa przywoływał wożnego 
który w XIY wieku nazywał się służehnym. Ten stużebny, za Kazimierza 
Wielkiego, brał zwyczajnie odzież z trupa, który to zarobek miał nazwisko 
krwawne. Stalut Wiślicki oświadczając, žo strapionym nie należy powiększać 
strapienia, znosi krwwawne, a na to miejsce po ukończeniu calkowitego proce- 
su, przeznacza dla służebnego jeden tylko grosz ówczesny (3 Moraczewski, 
Starożytności polskie). Ze Statutu Fierburta widzimy, że krwawne nietylko 
pobierali woźni wezwani od krewnych, ale brali je, zawezwani przez ko- 
gobądź, czy mieszkańca pojedynczego lub wieś, dla obejrzenia zabitego 
trupa. „Za złym zwyczajem wożnych (mówi ten Statut) było zachowano, 
iż gdy do którego na drodze, abo gdzie indziej zabitego bywali wzywani, 
złupiali z szat, w których był zabit, prawem wym, które krwawnem zwali.” 

K. Wł. W. 
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Krwawinik (Carncol) ob. Karniol. 

Krwawnik (Achillea Millefolium Lin), jest to bardzo pospolita i powsze- 
chnie znana roślina, rosnąca w całej Europie i 4 meryee północnej wszędzie 
po łąkach, pastwiskach, murawach, ogrodach, okopach, miedzach lub koło dróg 
i scieżek. Kwitnie od Maja do Października a poznać ją można po korzeniu 
gałęzistym i płożacym się: po łodyżce wraz z liśćmi welnisto-kosmatej aľbo do- 
syć nagiej, w górze baldaszkożroniasto gałęziącej się i dzierzącej drobne ka- 
szyczki jeszcze z mniejszemi białemi Jub różowawemi kwiateczkami tak, jak to 
zwykle u roślin złożonemi (Compositae) zwanych bywa. Nakoniec liście 
krwawnika są równowasko-podłażne, 2 mb 3 razy pierzastodzielnie, z ostate- 
cznemi łaleczkami Jancentowatemi lub równowaziutkiemi. Cała roślina ma 
zapach cokolwiek aromatyczny, a smak gorzki i cierpki i bywała od najda- 
waiejszych czasów na lekarstwo nżywaną, szczególniej ziełe, kwiaty lub same 
wierzchołki ziela (herba, fores et summilales Miliefolit), jako środek wzmacnia 
jąeo- pobudzający w ogólnem osłahienin, połączonóm z podniesioną drażliwością, 
w osłabionćm trawieniu, w krwawnieach Chemoroidach) biernych, we wszcl- 
kich szluzotokach i w zimuicach (febrach). Zewnętrznie krwawuik wielkie 
miał wzięcie w leczeniu ranja dziś jeszcze w medycynie ludowej ważną rolę 
odgrywa. W składzie swym zawiera nieco olejku lotnego, gorzki pierwiastek 
wyciągowy, garhnik, gammę, (rwardą żywicę, sole potażowe i wiele innych. 
Także, jako rosliua pastewna, szozególniej dla owiec, zasługuje na uwagę. 
Nakoniec nazwa krwawnika łacińska Achille: pochodzi od greckiego bohatera 
Achillesa, bo sokiem tej rośliny w czasie wojny 'Frojańskiej miano rany od 
krwotoków leczyć. Millefollium zaś ezyli nazwa gatunkowa, znaczy tysiąc 
listków, to jest, Ze liście krwawnika tak są delikatnie podzielone, jakoby ka- 
zdy z tysiąca listeczków się składał F. Be. 

Krwawy djabeł. To wszystko, co o Janie sędzi poznańskim, w pier- 
wszej połowie panowania Wladyslawa Jagielły żyjącym, opowiedział Długosz, 
a za nim wszyscy później powtórzyli pisarze, ostatnio K. Szajnocha (Jadwiga 
i Jagiełło; wydanie I-sze, tom I, 378; M, 348 i 352), niesłusznie obarcza pa- 
mięć Jana Czarnkowskiego, jeżeli na współczesnych świadectwach polegać 
się godzi. Z całego opowiadania Długosza to przynajmniej tylko pozostaje 
niezaprzeczonem, że pod koniec XIV wieku żył człowiek, który rzeczywiście 
miał przydomek Krwawy djażeł, że człowiek ten był dziedzicznym panem wsi 
Wenecyi (skad inaczej nazywano go IWeneckim djabłem) i ze był sędzią. 
Dowody te opierają się na zapiskach ksiąg sądowych współczesnych. Dopiero 
Józef Przyborowski w artyknie zamieszczonym w Piśmie abiorowem Wi- 
leńskiem na rok 1859, pod tytułem: Wżadomość historyczna o Krwawym dja- 
Die zagadkowa jego postać na podstawie akt tak zwanego Archiwum Grodzkie- 
go w Poznaniu, prawdopodobnie stanowcze wyjasnił. Przytoczone przez niego 
cztery antentyczne zapiski przekonywają: że pod koniec wieku XIV był sędzią 
kaliskim Mikołaj (Mikosz) przydomku Aricawy djadeł, że tenże był zarazem 
znanym do dziś dnia z przysłowia Djabłem weneckim, czyli dziedzicem wsi 
Wenecyi (posiadał prócz tego Kiszkowo miasteczka, Rokitnicę, Rybno i Go- 
rzewo w powiecie Gnieźuieńskim) leżącej śród trzech jezior między ninem 
a Gąsawą w wielkie księstwie Poznańskiem, a będącej dziś własnością Ho- 
wieckiego. Z tego następnie przyszedł do wniosków: że Jan Czarnkowski 
sędaia poznański ani Krwawym diabłem nie był nazywany, ani nie zasłużył na 
zarzuty czynione mu przez historyków; że pomyłka ta powstała przez prze= 
niesienie na niego przydomka, należącego jedynie de Mikołaja sądziego kali- 
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skiego dziedzica Wenecyi. Nakoniec wykazano, że zarzutami czynionemi 
przez Dlugosza nie godzi się obarczać pamięci ani nawet tego sędziego któro- 
mu świadectwa współczone przydomek Krawego djabła albo inaczej weneckie- 
go djabla nadaja. Nie byl on bynajmniej bezecnym wyrzatkiem społeczeństwa 
ale dostojnikiem wielkopolskim, którego urzędowanie przy boku króla Jagiełły 
oraz Jadwigi, daje rękojmię nieskazitelności charakteru i zacna ści duszy. fwior= 
dzenie to poparł Przyborowszi ezterema dokumentami (Kuryjer Wileński 
r. 1862 nr. 91) malującemi z dobrej strony postać weneckiego djabła, z których 
pokazuje się, że Mikołaj Wenecki sędzia generalny województwa Kaliskiego 
był dobroczyńcą klasztorów i nawzajem przez takowe był miany w wielkiem 
poszanowaniu. Zmarł on w 1400 roku. C. B. 
Krwina, po serbsku Krwnina, nazywa się kara, zadośćuczynienie, za prze- 
lavą krew (prelium sanguinis, w starooczeskićm prawie h/awn). Krtoine 
u Serbów płaci nietylko zabójca, ale cała wieś lab więcej wsi (gmina) w któ- 
rej krew przelano. Jeżeli te się stało w mieście, muszą i Turcy płacić krwi- 
nę. Kara ta płaci się nietylko wtedy, gdy człowiek zabije człowieka; lecz 
także i wtenczas gdy człowiek umrze w drodze zimową porą, albo gdy z in- 
negn jakiego powodu (np. skuikiem nieszczęśliwego upadku) utraci życie 
i znaleziony jest nieżywym na drodze lub na polu, arcy zwykle małe 
dbaja o pochwycenie zabójcy (krwnika), a całą uwagę zwracają na pobranie 
krwini (100 groszy za krew chrześcijanina, a 4000 za krew mahometanina; 
grosz turecki wynosi !/, franka); z tej przyczyny bardzo łatwo zabójca ratuje 
się ucieczką. Opłata krwiny, pochodząca od starosłowiańskiego zwyczaju 
dawania poręczenia przez calą gminę (okolicę, opole, gonitwę), pojawia się 
oddawna u wszystkich narodów słowiańskich, mianowicie u Serbów. Stanowi 
zakon cara Szczepana Duszann za zabicie serba (włościanina! przez włastera 
(ziemianina) 1900 perper (4 perper równa się 5 groszom i 7 fenigom pruskim); 
za zabicie zaś ziemianina przez włościanina, ucięcie obn rąk i 300 perper 
($ 93). Pf. 
Krwiobieg, inaczej obieg albo krążenie krwi (cireulatio sangvinis), oznacza 
ruch krwi wewnątrz systemu wszędzie zamkniętych, błoniastych, sprężystych 
rurek, tak zwanych naczyń (ob.) wychodzących pniami z serca pod nazwą tę- 
inie (ob.) rozgalężających się coraz więcej pacałćm ciele zwierzęcem, przecho- 
dzących następnie w mikroskopijną siatkę tak zwanych naczyń włoskowatych, 
zbierających się napowrót w gałęzie i pnie żył (ob.), kończących się w sercu. 
Krew tedy wychodzac mserca przez fętnice, przeciskając się przez naczynia 
włoskowate i wracając przez żyły do serca, uskutecznia obieg kołowy. Główna 
sprężyna tego ruchu u zwierząt wyższych spoczywa w sercu. (ob.) a jego ce- 
lem jest, przy wydzielania z ciała materyj zużytych, odnawianie części skła- 
dowych krwi materyjałem dostającym się do niej, juź tò z przewodu pokarmowe- 
go i reszty ciała, przez naczynia mleczne, (ob. trawienie) i chłonące, już też 
z płue (ob. oddychanie), a može nawet wprawianie ich i innych tkanek orga- 
nizmu w ruch potrzebny dla czynności chemiczno-fizycznych, będących podsta- 
wą jego sprawy odżywczej i wszystkich zląd wynikających czynności żywo- 
tnych. Krwiobieg odbywa się w ten sam sposób u zwierząt ssących i plaków, 
posiadających serce rozdzielone na dwie połowy, lewą i prawą, z których kaž- 
da składa się z dwóch jam, jednej zwanej przedsionkiem, dragiej mianowanej 
komórką. Krew wypchnięta przez kurezącą się lewą komórkę do tętnic i roz- 
pościerając się w naczyniach włoskowatych pa całóm ciele, oddając z siebie 
przez przepacanie tkankom części potrzebne do ich odnowy, to jest płynne i lo- 
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tne, z wyjątkiem morfologicznych, jakiemi są jej komórki (ob. krew) i wy- 
dzielając przez nerki, wątrobę, gruczały polne i inne, części zużyte, niepoirze- 
bne a nawet organizmowi szkodliwe, przyjmując w siebie takież same części wy- 
nikające z odnowy (kanek, zamienia się na krew żylną. "Ta udaje się Zyłami 
do przedsionka prawego, z tego otworem istniejącym w przegrodzie do komórki 
prawej, a z niej tętnicami do płuc; gdzie pozbywszy się głównie wody i kwasu 
węglowego, a nasyciwszy się krwią tętniczą, wraca żyłami do przedsionka lc= 
wego, a z niego przez otwór do komórki lewej. Ten krwiobieg może być 
uważany jako złożony z dwóch, z których jeden poczyna się w komórce lewej, 
przochodzi całe ciało i kończy się w przedsionku prawym, zwany kriwiobie- 
giem większym, albo ogólnym; drugi zaś wychodzi zkomórki prawej, przebywa 
płuca i wraca do przedsionka lewego, noszący nazwę krwiobiegu mniejszego lub 
płucnego. Tak zwany system żyły bramnej,prowadzący do wątroby krew żyl-- 
ną wraz z róznemi z przewodu pokarmowego pochodzącemi przymieszkami, 
tem się różni od innych żył, że, zamiast przechodzić, jak te, w większe pnie 
żylne zmierzające do serca, on rozdzieła się w wątrobie na naczynia włosko= 
wate, zbierające się w tak zwane żyły wąlrobowe, wpadające dopiero do wię- 
kszego pnia żylnego. Przejście więc krwi przez le naczynia włoskowate wą- 
troby, jako nie zostające pod hezpośrednićw parciem krwi tętniczej, musi być 
wolniejsze od jej krązenia w innych naczyniach włoskowatych. Cały więe 
krwiobieg może być uważany jako kolista w sobie zamknięta droga, po której 
krew ndaje się naprzemian, to do pluc dla odświeżenia się, to z płuc do całego 
ciała dla jego odnowy: serce zas, jako złożone z dwóch serc, wstawicenych niee 
jako w bliskosci niuc w miejsce dwóch odpowiadających sobie łuków, zbliżo- 
nych aż do zetknięcia się z sobą. Mechanizm krążenia krwi w sercu jest na- 
stępujacy: krew zylma dostawszy się do prawego przedsionka przez żyłę czczą 
dolną i górną, tndzieź przez żyłę okrężną, prowadzącą krew ze ścian serca, 
a krew tętnicza wracająca z pluc przez zyly płaene do przedsionka lewego, 
udają się pod wpływem wspólczesnego robaczkowego, od ujść żył poczynają- 
cego się knrczenia obu przedsionków, przez lak zwane otwory żylne, do odpo- 
wiednich komórek; zkąd, również w skutek współczesnego kurczenia się obu 
komórek, krew żylna w prawej, nie mogąc się wrócić do rozknrczającego się 
w tej chwili z powodu zamykającej się wlymze kierunku zastawki trójdzielnej, 
otwierając sobie swojem parciem do (tętnicy płucnej zastawki półksiężycowe, 
a krew tęinicza w komórce lewej wslrzymywana od powrotu do przedsionka 
przez zamykającą się tak samo zastawkę dwudzielną, otwierając sobie zastawki 
półksięzycowe do aorty, wchodzi pierwsza do tętniey płucnej, a druga do aorty. 
Przy nasiępnóm rozhurczu komórek, krew usiłująca wrócić do nich, zamyka 
pólksiczycowe zastawki Krew wtętnicach posuwa się coraz dalej, będąc partą 
naprzód w chwilach skurezu komórek serca przez krew z nich wypchniętą, 
a w chwilach rozkurczu przez działającą na nię kurczliwość, a jeszcze więcej 
sprężystość scian ięlnic rozpychanych przez wiłaczaną krew z serca, usilują- 
cych powrócić do swej najmniejszej objętości. Prąd krwi w tętnicach jest więa 
ciągły i tylko przerywano przyspieszany, co objawia się przez tak zwane tę- 
ino (ob.) czyli puls. Ztąd tež strumień krwi wypływającej z otworzonej tę- 
tnicy, przybiera za każdym skurczem komórek kształt tryskającego promienia. 
Sprężystość tętnic wraz z ich kurezliwością jest także przyczyną, że te w cho- 
robach przy osłabieniu ruchów serca, szczególniej przed samą śmiercią, kur- 
cząc się, wypychają krew zsiebie, co wprowadziło w błąd starożytnych utrzy= 
mujących, że tętniec nic zawierają w sobie krwi, ale powietrze. Pręzenie 
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krwi w tętnicach, czyli parcie jakiemu ona ulega, ocenia się za pomocą wymy- 
ślonego przez Poiseuille'a przyrządu, zwanego kemadynamamelrem, udoskona- 
lonego przez Ludwiga, Sprengler'a i Valentin'a, składającego się zrurki w Uzgię- 
tej, której krótsze ramię zakłada się w otwór zrobicny w tętnicy, a wysokość 
krwi lub rtęci wznoszącej się w dluższćm ramieniu, wskazuje natęzenie tego 
prężenia. Pręzenie stałe, jednakowe we wszystkich większych tętnicach, od- 
powiadające rozkurczaniu serca, wynosi w swćm oddziaływaniu na całą po- 
wierzchnię zastawck półksiężycowych w aorcie ezłowiekaikilogram i 780 grm., 
czyli przeszło 4 funty, ana 4 centim. wewnętrznej powierzchnitętnicy 215 gramm. 
Każdy skurez komórek powicksza je o V,ę do /,, tego calkowitego naiężenia, 
w stosuku malejącym w miarę oddalania się od serca. Również powiększa je 
i wydech za pośrednictwem uciskania pni tętnie przez otaczające je części; gdy 
przeciwnie wdech rozszerzając klatkę piersiową i tworząc w niej przestrzeń 
zbliżającą się do próźni, nie tylko wpływa nn rozszerzenie yni tęlniczych, ale 
nawet wstrzymuje przez lo serce cokolwiek w jego skurczu. Niektóre tedy 
osoby uczyniwszy głęboki wdech i wstrzymując się w tym stanie ile możności 
najdłużej od wydechu, mogą uczynić swe lętno prawie nicdomacalnóm. Na 
osłabienie aloli tętna w sprychowej tętnicy, wpływa najwięcej ugniecenie tẹ- 
tnicy podobójczykowej, ujętej przy giębokim wdechu i obniżeniu ramienia po- 
między podnoszące się pierwsze žebro i opadający obojczyk. Przeszkody sto- 
jące na zawadzio posuwaniu się krwi w tętnicach, jakieni są, tarcie krwi 
o ściany tętnic, ich przedłużenie się za każdym skurczem komórek, ich zgięcia, 
ich rozgałęzienia i połączenia, wynoszące razem większe przecięcie od pni 
pierwotnych, nacisk sąsiednich części, i opór bierny znajdującej się w nich krwi 
stawiany przybywającej świeżo od serea, ujednostajniają wraz ze sprężystością 
seian tętnice przerywany prąd krwi; co jest niezkedućm dla niektórych, szcze 
gólniej delikainicjszych thanek, jaką jest tkanka nerwowa. Krew przebywa 
naczynia włoskowate pod wpływćm skurczu komórek, wspieranym spręzystością 
i kurczliwością tętnic, a w części spręzystością samych naczyń włoskowatych. 
Ruch (en jednakże jest bardzo wolnym, juź to z powodu znacznego tarcia, tak 
iż ciałka krwi tylko z trudnością przechodzić mogą, jak o tóm można się prze 
Kkonać za pomocą mikroskopu na płucach lub na błonie rozpiętej między palcami 
Żaby, już też i dla tego, że przecięcie wszystkich razem atworów sialki naczyń 
włoskowatych, będąc nierównie większe od przecięcia ięlnic i zył, zwalnia 
znacznie prąd krwi. Keil obliczył, że opór doznawany przez krew w naczy- 
niach włoskowatych, znosi ®/ o całej sity, z jaką się porusza krew w tętnicach. 

Różna obszerność rurek włoskowatych u mena zwierzat, odpowiadająca wiel- 
kości komórek krwi każdego, jest przyczuą, dla czego w tak zwanej Transfu- 
zyi (ob.) tylko krew zwierzęcia tego samego gatunku może być użytą, a krew 
zwierzęcia innego gatunku jest zabójczą. Śmierć pochodząca z wejścia po- 
wietrza do żył polega prawdopodobnie na zatkaniu naczyń włoskowatych plu= 
nych przez pęcherzyki powietrza. Do zabicia tym sposobem słabego konia, 
trzeba kwarty powietrza. W żyłach posuwa się krew naprzód także pod wpływem 
skurczu komórek serca, przy pomocy zastawek, otwierających się w kierunku 
serca i kurczenia się mięśni naciskających na żyły. Ztąd ruch ciala ułatwia 
krążenie krwi w żyłach, a życie siedzące przyczy nia się do powstawania he» 
moroid i obrzmienia nóg. Krew porusza się prędzej w żyłach bliż- 
szych Serca aniżeli w odleglejszych, albowiem przecięcie pierwszych jest nie- 
równie mniejsze od sammy przecięć drugich. To przyspieszanie ruchu w pniach 
żylnych najznaczniejszćm jest w czasie wdechu, które rozszerzając sic dla za— 
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pełnienia powiększającej się wówczas przestrzeni w klatce piersiowej, wcią- 
gają w siebie większą ilość krwi. Do przeszkód zwalniających ruch krwi 
w tętnicach, przyłącza się jeszcze cięzkość w żyłach, prowadzących krew ku 
górze, czemu w części zapobiegają zastawki; prócz tego tamuje ruch krwi 
w żyłach wszystko, co je dłaższy czas jednostajnie uciska, i co miesza ruchy 
oddechowe, mianowicie, co przyspiesza i natęża wydechy, a wstrzymuje wde- 
chy, jak to bywa wkaszla. Szybkość, z jaką krew porusza się w różnych od- 
dzialach naczyń, jest więc rozmaijtą, co też okazał najprzód Volkmann za 
pomocą wymyślonego przez z siehie narzednia, które nazwał hemodromometrem. 
Z licznych doświadczeń wypada, że krew przebiega calą swą drogę, to jest, 
wraca do miejsca z którego wyszła, blisko w '/, minuty; zkąd wynika, że w 24 
godzinach przebiega ja 2,850 razy. Krwiobieg u płodu (ab. ) odbywa się win- 
ny sposób, jak u dorosłego. U płazów Kona Reso prawie powszechnie ser- 
ce z dwoma przedsionkami a jedną komórką, krew zylna dostaje się do przed- 
sionka prawego, a telnicza, przybywająea zpłue, do przedsionka lewego; jedna 
i druga udaje się do wspólnej komórki, zkąd zmieszana dąży w części do płuc, 
aw części rozpościera się po calem ciele, podobnie jak w piodzie zwierząt 
ssących i ptaków przybywajsca od zewnątrz krew odświeżona, mięsza się 
z krwią żylną, a wynikająca ziąd krew mieszana, służy w części do odżywiania 
tkanek, a w części udaje się napowró! do odświeżenia. Æ serca płazów wy- 
chodzą najprzód dwie tętnice główne czyli aorty, które idae, jedna na prawo, 
a druga na lewo, obok sicbie łączą się następnie w jeden pień wspólny. Taki 
rozkiad naczyń znajduje się jednak tylko u tych piazów , które jaź oddychają 
płucami. Inaczej się ma rzecz z krwiobiegiem niektórych oddychających naj- 
przód skrzelami, jak naprzykład žaby; wówczas to krew wypehnięta przez koe 
mórkę udaje się do skrzeli, a ziąd w większej części do tętnicy grzbietowej, 
której gałezio rozpościerają się w różnych częściach ciała. Po wykształceniu 
dopiero płuc i zniknieniu skrzeli zmienia się i tymczasowy, odpowiadający 
im, rozkład naczyn w sfały dopiero co opisany. Ryby mają serce składające się 
z jednego przedsionka i z jednej komórki. Krew żylna przybywająca z ciała, 
wpada do przedsionka, z tego udaje się do komórki, a z tej następnie do tętnicy 
skrzelowej, posiadającej w swoim początku kurczliwe rozszerzenie, i rozgałe= 
ziającej się w skrzelach. Z tych wychodzące żyly zbierają się z tętnicy grzbie- 
towej, rozsyłającej swe gałęzie po wszystkich częściach ciala. Serce tedy ryb 
przedstawia prawe serce zwierząt ssących i ptaków, gdy lewe, mającesię znaj-- 
dować w miejscu połączenia się żył skrzelowych z tętnicą grzbietową, u nich 
nie istnicje. Za to też krążenie krwi jest tutaj wolne, które atoli pod wzglę- 
dem iði utlenienia jest dokładniejsze od krążenia u płazów. Krwiobicg 
u bezkręgowych jest różny w różnych klassach. U mięczaków właściwych 
krew żylna, przybywająca z różnych organów, zbiera się w tak awa- 
nej żyłe bramnej skrzelowej czyli tętnicy płucnej, rozgałęziającej się w skrze- 
lach, a u innych w płucach; ztąd udaje się krew żyłami do przedsionka, z tego 
do komórki, z której wychodzi jedna lub dwie aorty, zaopatrujące swemi rozga- 
łęzieniami całe ciało. Jest wice intaj jedno serce podobnie jak u ryb, z tą je- 
dnak różnicą, że nie prawe jak tam, ale lewe czyli tętnicze. U niektórych, jak 
u większej części głowopławów, oprócz serca tętniczego, znajdują się na zyle 
bramnej skrzełowej czyli tętnicy plucnej, dwa kurezliwe rozszerzenia zwane 
sercami skrzelowemi, a więc dwa serca jak u ssących i ptaków, tylko rozdzie= 
lone. Skorupiaki wyższe mają rurkowate serce tętnicze o jednej jamee. Krew 
żyłami udaje się z różnych organów do skrzeli, a z tych przez oddzielne żyły 
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do serca, które przez swe tętnice rozsyła ją po ciele. U niższych skorapiaków 
część krwi podlega w swojćm ogólnóm krążeniu wpływowi powietrza. Pier- 
ścienice (Annelida) posiadają wprawdzie oddzielny narząd krwionośny, ale brak 
im serca. Główny pojedynczy lub wielokrolny przewód krwiono*ny kurcaąe 
się i rozkurczając naprzemian, wypycha krew do skrzeli i innych siatkowych 
kanalików; jednakże niepodobna jest odróżnić krew tętniczą od żylnej. Sam na- 
wet główny przewód kurczy się wnet w jednym, wnet w drugim pierwszemu 
przeciwnym kierunkn. Owady mają z tyłu za przewodem pokarmowym, wzdłuż 
niego i ciała, pojedyncze rurkowate kurczliwe naczynie, do którego wchodzi bo- 
cznemi otworkami z brzusznych nieregularnych między różnemi organami znaj- 
dujących się jamek, ciecz odżywcza, pochodząca z przewodu pokarmowego. 
Wówczas kureząc się to naczynie i zamykając przez to w otworkach znajdu- 
jące się zastawki, wypycha z siebie ku przodowi ciecz odżywczą, która 
przeszedłszy cały organizm w przeciwnym kierunku, to jest z przodu ku tyłowi, 
wchodzi wymienionemi otworkami napowról do naczynia, Skrzela towarzyszą 
przebicgowi naczyń. %e zwierzokrzewów szkarłupnie (Mchinodermata) po- 
siadają kanaliki, w których krąży ciecz odżywcza; u innych, jak u meduz, na- 
ezynia zawierające ciecz odżywczą, są tylko wypustkami przewodu pokarmo- 
wego. Jeszcze u innych, ciecz ta przesiąka z tego przewodu wprost w tkanki 
ciała. Jakkolwiek cały mechanizm krwiobicgu jest lak prostym i tak widocznie 
prawie dotykalnie się objawia, to jednak duch ludzki i (nfaj musiał pierwej hłą- 
kać się po bezdrożach, popełnić mnóstwo błędów, zanim zdołał oirząść się z o- 
dziedziczonych uprzedzeń, postąpić samodzielnie i dojść do prawdy. S'arożylni 
wystawiali sobie w ogółe ruch krwi jako pewien rodzaj przypływu i odpływu, 
a nie znajdując po śmierci wtęlnicach krwi usiępującej działaniu ich kurczliwo= 
ści i sprężystości, wnieśli z powodu wchodzenia do pluc powietrza, że to musi 
znajdować się w tętnicach. Praxagoras, a później Erazystrat odróżniali tętnice 
od żył. Areteusz (kolo 100 r. przed Chr.) wiedzial, że tętnice zawierają krew, 
a rzymski lekarz Galen (ur. 134 po Chr.) dowiódł lo pierwszy; jednakże nie 
więcej nie wiedział nad to, że krew tętnic jest różną od krwi żylnej. Pomimo 
tych spostrzeżeń jednakże, zdanie ogólne przyjmujące w tętnicach albo po pro- 
stu powietrze, albo (eż jakiś płyn subtelniejszy, noszący nazwę duchów albo 
tchów, a później duchów żywotnych, utrzymywała się z fanatyzmem despoty- 
cznie aż do 17-g0 wieku. Już około 4566 r., odkrył hiszpański lekara Michał 
Servelus, spółezesny Kalwinowi, tak zwany mały albo płucny krwiobieg, który 
bardzo jasno przedsiawia. Tego to znakomitego, samodzielnie myślącego mę- 
ża, kazał Kalwin z fanatyzmu religijnego wraz z jego dzielem w Genewie spa- 
lié, może dla tego, aby dać historyczny dowód na poparcie owego historyi 
wszystkich czasów urągającego się zdania professorów filozofi i teologii, zo 
religija bezwarunkowo jest opiekunką sztuk i umiejętności! Koło 1600 r., 
Fabrycyjusz z Aqnapendente, odkrył zastawki w żyłach. Wreszcie, Wilhelm 
Harvey, anglik z pochodzenia, dowiedziawszy się o tèm odkryciu, poświęcił 
dwadzieścia łat usilnych badań poznawaniu ruchóm serca i krwi, uwieńczonych 
(1619 r.) wkońcu owćm sławnóm odkryciem większego krwiobiegu, pierwszym 
początkiem dzisiejszej fizyologii, nawet już z tego względu, iż przez nie została 
obalona ślepa wiara w stare powagi, a samodzielne badanie wróciło do swych 
praw nakreślonych mu przez samą naturę ludzką. Mimo stanowczych doświad- 
czeń i niezbitych dowodów, na których ten wielki niepodlegly badacz, opieral 
swoje odkrycie; zawiść współczesnych anatomów, silila się naprzód zaprzeczyć 
jego rzeczywistości; a zwątpiwszy nareszcie o swej sprawie, starała się wy- 
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drześ mu przynajmniej palmę odniesionogo nad tradycyjnóm uprzedzeniem i nie- 
wiadomością zwyeięztwa. ` Toa znakomity fizyjolog nio m>gt jednak bezpośre- 
dnio okazać przejścia krwi z tętnic do żył przez naczynia włoskowate. Dowód 
ten bezpośredni mógł dać tylko mikroskop, czego atoli nie doczekał się Harvey, 
umierając już w późnej starości, 1658 roku, a w 80-tym swegn nisoconionego 
zycia. W 41661 r. widział Malpighi na krezkach, płacach i pęcherzu moczo- 
wym żab, przechozenie krwi z tętnic do żył Jeszcze dokladniej okazał to 
Locuwenhoceck, w £688 r., a później ostatecznie G. Cowper. S. 5. 


Krwiściąg, (Sanguisorba officinalis Lin), jest to dosyć pospolita roślina 
w całej Europie; a u nas po łąkach wligotnych prawie wszędzie trafiająca się, 
i w Czerwca, Lipcu lub w Sierpniu kwitnąca. Krwiśoiąg należy do dobrych, 
pożywnych, szczesólniej od owles lubianych roślin pastewnych. Nasiona jego 
sprzątają się wraz z innemi roślinami na paszę slużącemi. Lecz nie trzeba go 
mieszać z Zyleńcem (Doterium Sanguisorba), także rośliną pastewuą, który 
jest dosyć do krwiściągu podobny, i dla tego nawet Zyleniec zowią inaczej 
Krwiściągiem mniejszym lub Pimpinellą, chociaż ta ostatnia nazwa bardzo nic- 
właściwa. Krwiściąg poznać można, po korzeniu skośnym, grabemi wlóknami 
okrytym, po łodydze od 1—3 stóp doraslającej, od dolu tylko liściami opatwzonej, 
a z resztą bezlisinej, w górze na kilka gałązek dzielącej się, i podłnznie-jajo= 
wato, glówki czarniawo-purpurowe z drobnych kwiateezków złożone, dzierżą- 
cej. Liścia ma duże, pierzaste, złożone z pojedynczych sercowato-podłażnych, 
brzegiem grubu-piłkowanych tęgich lsteczków. W układzie roślin przyrodzo- 
nym, Krwiściąg należy do rodziny różowatych ( Rosac"ae), u Linieussa zaś do 
gromady 4 pręcikowej, rzędu à slupkowego. Dawniej korzeń krwiściągn, pod 
nazwą: radie Pimpinellae llalicae, miał swoje użycie w tamowaniu krwi 
w ranach. Dziś pozostało tylko wspamuienie tego użytku w nazwie tak pnl- 
skiej jako i łacińskiej, bo Sanguisorba jest to wyraz złożony ze sanynis—krow 
i sortere— połykać, wciągać, z czego zapewne urobiono polskie Krwiściąg. 


Krwisty temperajneni, (ob.) Temperament. 


Krwotoczek, (Protococcus nivalis Agard), tak przezwano powien twór 
roślinny, pokrywający niekiedy jakby krwią śniewi i gleczery czyli lodniki 
w Alpach lub wieczne lody przybiezunowe ziemi. Należy on w układzie 
ogólnym roślin do tak zwanych wodorostów (A/gae) czyli do skrylokwiatowych 
(Cryptogamae),w wodzie lub miejscach wilgotnych rosnzoych, a pod mikrosko- 
pem ohbglądany, przedstawia bezksztakine bryłki pęcherzyków kulistych, išitą- 
cych, szkarłatnych, których barwa zawisła od cieczy ezerwonej, wnętrze tych 
pęcherzyków czyli komórek wypetłniającej. Pojedyńcze komórki krwoto- 
czka są osobnemi *roślinkami czyli indywidnami roślinnemi, pojedyńcze okazy 
tego gatnuku slanowiące, i za przykład najprostszego organizmn roślinnego 
posłażyć mogące. W wysokich więc górach po za liniją snieźżną i przy hie- 
gunach ziemskich, gdzie juź lak Życie zwierzęce jak i roślinne ustaje, ostatnim 
obywatelem i reprezentantem życia jest jeszcze krwotoczek. Ponieważ Tatry 
ohociaż najwyższe z calego pasma Karpat Galicyjsko- Bukowińskich, nie sięga- 
ją linii śnieżnej, krwotoczek przeto napolyka się tylko w Alpach tyrolskich, 
szwajcarskich i Pireneach powyżej 8500 lub 9009 stóp n. p. m. wyniesionych. 
Mameczni mieszkańcy zowią go śniegiem czerwonym lub krwistym, którego 
najżywsza barwa bywa rankiem, błedszn w poludnie, a wręszcie później czer- 
nieje i zupełnie się rozptywa i niknie, zostawiając śnieg w swej własciwej bia- 
tości, Piękny obraz przybiegunowego (arktycznego) krajobrazu z krwawym 
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śniegiem znajdaje się w J. Ross'a „A Voyage of Discovery for the Purpose of 
Excploring Bafin's Bay. London 1860” na str. 439. F. Be. 
Krwotok (Hemorrhagia, z kaima i regnymi rozdzieramw), oznacza wszel- 
kie wyłanie krwi z zawierających ją naczyń, czy to na zewnątrz ciała, czy 
też wewnątrz niego, w jego jamy lab tkanki. Krwotoki rozdzielają się na 
traumatyczne (z greckiego [rauma zranienie) czyli pochodzące w przyczyn 
mechanicznych. jakhiemi są zranienia ciała, i dobrowolne, wynikające z więcej 
lub mniej dostrzegalnych zmian w cielo, których przyczyny są albo hardzo 
mało, albo zupełnie nieznane. Krwotoki dobrowolne rozróżniają dalej na sym- 
ptomatyczne czyli objawowe, będące jedną z oznak jakiejś jawnej choroby, 
i źstolne, stanowiące niejako same w subie chorobę. Stosownie do okoliczno- 
ści, w jakich się pojawiają, rozdzielają je na ezynne czyli steniczne, i bierne 
czyli os'enicziie; weding tego, czy mają miejsce u indywiduów silnych i krwi- 
stych, sa poprzedzane większym przyptywem krwi do organu, gdzie mają na- 
stąpić i łącza się ze stanem gorączkowym, ustającym z ich pojawieniem się, 
czy też występują u iudywidnów słabych, chorowitych, bez poprzedzających je 
objawów i stanu gocączkowego. Krwotok może być prócz tego zewnętrzny, 
gdy krew wraz z wyjściem % naczynia opuszcza ciało, i wewnelrzny, gdy 
w jego jamach lub tkankach pozostaje przez pewien, chociażby i najkrótszy 
pizeciąg czasu. Wystąpienie mniejszej ilości krwi do jakiejś thanhi, zowie 
się zwykle wynarzvenieniem; a wyjście krwi do pewnych organów. jak do 
mózgu, płac i t. dọ, nazywają takze apopiercyją (udarem), Niekiedy krwotok 
powtarzający się w pewnych mviej lab więcej oznaczonych odstępach czasa, 
nosi nazwę zwyklego czyli konstytucyjonalnego, a gdy zdaje się zastępować 
jakiś normalny krwotok, naprzykład czyszczenia miesięczne, wówczas zowie 
się zastępczym. Gdy w przebiegu jakiej choroby pojawia się krwotok i na- 
stępuje z jakiejkolwiek przyczyny ulga w cierpieniu, nazywają io powsze- 
chnie krwotokiem krytycznym. Krwotok pochodzący ze skaleczenia naczyń, 
może być stosownie do tego, z jakich naczyń krew przewaznie wypływa. 
tętniczym, żylnym lab z naczyń włoskowatych. Ohjawy towarzyszące krwo- 
tokom, zależne są od obfitości krwi upływającej, od organu będącego ich siedli- 
skiem i od testo, czy krew wypływa wprost na zewnątrz, czy też występuje do 
jam ciała lub jego tkanek. Główniejsze objawy każdego większego krwotoku 
są następujące: pobłednienie skóry i błon śsłazowych, zniżenie ciepłaty ciała, 
wystąpienie zimnego i lepkiego potu, przyspieszenie i osłabienie tętna, womity, 
nieregularność ruchów oddechowych, zawrót głowy, mdłości, spiączka, maja- 
czenie, a nakoniec śmierć. Omdlenie bywa nieraz szezęśliwem zdarzeniem, 
gdyz często podczas jego trwania ustaje krwotok. Wielka liczba rannych z0- 
stawionych na pobojowisku wlasuemu ich losowi, jemu winna swoje ocalenie. 
Nagła utrata krwi, wynosząca 3 — 4 kilogramy (6 — 8 funtów), zwykle 
sprowadza śmierć; gdy dwa, a nawet trzy razy większa, jeszcze nie pociąga 
jej za sobą, jeżeli upływ krwi jest wolny, a tem muiej, gdy się łączy z pewne- 
mi przerwami. Przypuszczane dawniej przepacanie krwi w całości, tak zwa- 
ne diapedesis, mające się odbywać przez ścianę nienaruszonego naczynia, jest 
z powodu morfologicznych własności ciałek krwi jawnóm niopodobieństwem; 
warunkiem koniecznym każdego wynaczynienia, jest zawsze rozdarcie naczy- 
nia. Środki wstrzymujące krwotok, zwane także środkami hemostatycznemi, 
są w ogóle trojakiego rodzaju: Jedne wpływają na zmianę całej massy krwi 
ijej rozmieszczenie w ciele, do których należy najprzód upust krwi; potem 
środki odciągające, jak synapizmy, kąpiele nożue i ręczne, bańki, przewiązanie 
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eztonka i transfuzyja krwi ze zdrowego indywiduum. nne zmieniają skład 
krwi i stan fizyczny thanek. Tutaj nalezą napoje kwaśne, chłodzące; środki 
ściągające, jak alun, związki chemiczne żełaza, secale cornutumute. Nareszcie 
srodki wstrzymujące upływ krwi w sposób mechaniczny, używane szczegól- 
niej w krwotokach zewnętrznych: takiemi są: środki pochłaniające. jak sku- 
banka, gąbka, hubka, zakładające krwi drogę; środki oziębiające, jak woda zi- 
mna, lód, ścieśniające chwilawo otwory naczyń: środki ściągające miejscowo 
użyte, jak ałan, póichlorck żelaza (Fe, CI.) ścinające krew i stężające tkanki, 
stosowane zwykle w krwotokach naczyń włoskowatych; przypiekania żelazem 
rozpalonem do czerwoności; nareszcie uciskanie za pomocą właściwych przy- 
rządów, jakim jest tak zwany fourniquef, wymyślony przez J. L. Pelit w 1718 r. 
Najczęstszym z dobrowolnych i w ogóle ze wszysikich krwotoków pojedyń- 
czych organów, krwotok z nosa (epistaxis), oszczędzający małą tylko liczbę 
osób, wymaga zimnych i ściągających okładów nosa i takichże wciąsań, 
a wreszcie tamponady. S. 8. 
Erychienit (K/bdelofan), jest jedną ź odmian tytanianu żelaza; krystalizn- 
jo w romhaedry spiczaste, bardzo ścięie, napotyka się tez w blaszkach cien- 
kich, rozsianych w utworach krystalicznych, przypominających zelaziak bły- 
szezący, z którym razem znajduje się w St. Christophe w Oisav. 
Kryczylsk, wieś na Polesia Wołyńskiem nad Moryniem, w Rowieńskim, 
o milę od stepania. We wsi tej, która odoraniczała Litwę od Wołynia, był 
zamek wchodzący do szeregu pohoryńskich grodów XII wieku. dotąd ślad je- 
go pozostal.  Knrhany, a w nich różne narzędzia z kamieni i ozdoby z brązu, 
nierzadko natrafiają się tutaj. W wojnie z Karolem XII główne siły swedz- 
kie w Kryczylsku się skoncentrowały, gdy Piotra W. na przeciwległym brze- 
gu w Korosku hyły. Szwedzi swą bytność i przewagę chcieli utrwalić po- 
mnikiem, lecz teraz tego i szczętu nie ma. Kryczylsk należał do dóbr ordy- 
nacyi Ostrogskiej, a włości Stepańskiej; następnie przeszedł do Worcellów, 
z oznaczeniem płacy za regiment zł. 1,699 gr. 29. Wieś jedna z najwięk- 
szych na Polesiu, ma ludności 4,045 obojga piei. h T. S. 
&ryjat Szma, wyrazy te hebrajskie znaczą u Zydów czytanie trzech 
ustępów z pięcioksiągu Mojżesza (Deutrron., rozd. 6, od 4 do 9: rozd. 11 od 18 
do 81: Numeri, rozd. 15 od 37 dn 41 w.) nazwanych Sx'ma (słuchaj) dla te- 
go, że począlek pierwszego z nich brzmi: Sxma Israel i t. d., to jest: „Słu- 
chaj Izraelu, Przedwieczny Bóg nasz jest Bogiem jedynym.” Czylanie S%'ma 
stanowiąc u Zydów nader ważną część nabożeństwa, odbywa się co dzień dwa 
razy, rano i wieczór przed modlitwą Sxmoneh Ksreh i jeszcze za czasów 
istnienia świątyni jerozolimskiej było ono w użyciu, pomimo, że wtedy służba 
Boża głównie zależała na ofiarach. Szczególne znaczenie ma pierwszy 
z wspomnionych trzech ustępów, który przypminając swoją treścią Izraelitom 
dogmat i podstawę judaizmu, mianowicie wiarę w jedność Boga i obowiązek 
miłowania Go z całej duszy, odmawiany bywa przez ortodoxów także przed 
udaniem się na nocny spoczynek, z stosowną modlitwą, a z slowami przytoczo- 
nego wiersza początkowego: Ss'ma Israel, Sluchaj Israelu” i t. d., kióremi 
dawni izraciscy męczennicy wiary oddawali swegn ducha Bogu. Lecz cho- 
ciaź czytanie Swma jest u Żydów aktem religijnym wielkiej wagi, Talmud je- 
dnak dozwala odbywania go w każdym języku. Szczegółowe przepisy 
o Kryju Sana znajdują się w pierwszej części kodexu judaizmu, czyli w księ- 
dze Ssulchan Aruch, Orach Chajim. F. Str. 
Kryłów, miasteczko prywatne w gubernii Lubelskiej, powiecie Hrubieszow_ 
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skim, nad rzeką Bug, przy trakcie vwyczajnym pocztowym z Irubieszowa de 
Bołhobyczowa, od stacyi Dolhobyczów o milę, od Hrabieszowa o mil dwie od- 
ległe. Gniazdo zamożnej rodziny Ostrorogów, którzy w XV wieku prze- 
szedlszy na wyznanie helweckie, fandowali tu zbór głosny w dziejach kalwi- 
nizmu polskiego. Zbór ten upadł w pierwszych latach XVII wieku, gdyż po- 
tomek tychże, zaszczytnie znany w historyi, Jan Ostroróg, wojewoda poznański, 
polecił synowi swemu Mikolajowi, podczaszemu korońnemu, aby dla przebła= 
ganin Pana Boga za odstępstwo od wiary swych przodków, wystawił w Kry- 
łowie kościół murowany, co tez tenże w r. 163% uskutccznił i aktem erekcyj- 
nym, htóry dotąd w aktach miejscowych w całości jest przechowany, przyta- 
czająe powyższe powody wzniesienia nowej świątyni, hojnie takową uposażył. 
Po Ostrorogach miasteczko to było dziedzictwem Radziejowskich, którzy, jak 
kardynał Radziejowski, pisał się hrabią na Kryłowie. Po nim siostrzeniec jego 
prymas Prażmowski został właścicielem, dziś należy do Alexandra Chrzanow- 
skiego. Podlug miejscowego podania, za dawnych czasów zbierała sie w Kry- 
łowie szlachta z okolicy, która przeciwko napadom tatarskim na wyspie odno- 
gą Buga obłanej, zbudowała sobie warowny zamek, gdzie się z majątkami 
swemi ukrywała, zkąd ów zamek jakoby najprzód Kryjowem, a następnie Kry- 
łowem zwać poczęło. Pewniejsze jednak wiadomości przekonywają, że wy- 
stawili go Ostrorogowie, a mianowicie wyzej wspomniony Jan Ostroróg, jak 
pisze Niesiecki; w roku zaś 1635 był jeszcze zupelnie całym i zamieszkanym 
przez syna jego Mikołaja, niewątptiwie dopiero wojny szwedzkie go zniszczy- 
ły. Cokolwiekbądź stał on na znacznćóm wzniesieniu, a lubo mała część 
w niego dziś pozostała, przecież i z niej widać, że był w stanie silne nie- 
przyjaciół wytrzymać napady. Jakoż oprócz wody, która go do koła oble- 
wała, kronily jeszcze przystępu obszerne i nader fagniste łaki, dziś na- 
wet do przebycia niełatwe. Wał i przekop zamek ten otaczające, miały 
postać czworoboku, po rogach od strony południa murowanemi bastyjonami 
wzmocnionego. Glówne zamkowe schronienie, zbudowane było we wscho- 
dnio-półncenym narożniku, a miało podstawę skośno-czworokątną. Mury 
w tej części na cztery łokcie grube, pozwalają przypuszczać, ze tu właśnie 
najkosztowniejsze zachowywano rzeczy, do czego mogły służyć także obszer- 
ne sklepione podziemie, rozciągające się pod całą tą częścią zamkowej budowli. 
Dotąd pomiędzy rzeką Bugiem, a jego odnogą, znajdują się szczątki rozwalo- 
nego zamku ze wszystkich stron wodą oblanego, do których dostać się można 
tylko łodzią, a po pod gmachem ciągną się wielkie murowane lochy, całość zaś 
prześliczny tworzy krajobraz. Podobneż ruiny zostały po istnicjącym niegdyś 
w mieście kościele i klasztorze ojców retormatów, który przez rząd austryja- 
cki został zniesiony. Dziś Kryłów liczy ogólnej ludności 1,216 głów pomię- 
dzy któremi jest chrześcijan 628, starozakonnych 588, utrzymujących się z rol- 
nictwa i handlu, domów murowanych ma 2, drewnianych 114. Do znaczniej- 
szych budowli należy kościół katolicki, murowany w stylu gotyckim, na miej» 
scu dawniejszego wzniesiony w roku 1860 przez Chrzanowskioh; kościół 
greko-unicki drewniany, oraz szpital murowany, wszystko ubezpieczone na 
summę rs. 18,090. Jest tu młyn wodny; cechy: tkacki i szewcki; ryhołóstwo 
i pszczolnictwo w ciągłym rozwoju; magistrat, szkoła elementarna; jarmarków 
sześć do roku. F. M. S. 
Kryłów, miasteczko w gubernii i powiecie Kijowskim, przy ujściu Taśmina 
do Dniepru, założone w r. 1615, należało niegdyś do starostwa Korzuńskiega. 
Podlug lustracyi 1616 r. osiadłe na przeprawach tatarskich, miało wtedy 200 
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domów.  Późniejszemi czasy jedna część Kryłowa należała do starostwa Cze- 
chryńskiego, a druga w r. 1765 była już za granicą Polski, wcielona do cesar- 
stwa Rossyjskiego. Miasteczko, zwyczajem innych ukraińskich, opasane było 
wałem i drewnianym przygródkiem, od napadów pozornie ubezpieczone. 
W r. 1789 była tu komora ceł Rzeczypospolitej, część polska obejmowała 26 
domów i cerkiew ruską. Począwszy od Kryłowa, znajdowało się na Taśminie 
10 ostrnwów różnóm drzewem zarosłych. 

Kryłow (Jan), znakomity bajkopisara rosyjski, urodzony r. 1768. Ojcem 
jego Był niezamożny oficer, który często z obowiązków służbowych miejsce 
pobytu swego zmieniać był zmuszony. Mieszkał w Moskwie, gdy się jemu 
syn, późniejszy bajkopisarz urodził; lecz wkrólce z powodu zamieszek przez 
pojawicnie się Pugaczewa (ob.) powstałych (r. 177%) udał się do Orenburga. 
Pugaczew zniecierpliwiony oporem, jaki mu w poddaniu się forteca Jaicka, 
gdzie się Kryłow znajdował, stawiała, poprzysiągł powiesić jego rodzinę, ba- 
wiącą podówczas w Orenburgu: na szczęście jednak zamiar ten nie przy- 
szedł do skutku i czteroletni Kryłow pozostał przy zyciu. Po uśmierzeniu 
powstania, ojciec Kryłowa przeniósł się do Tweru, gdzie posadę prezesn ma- 
gistratu otrzymał, tu aż do zgonu swego (r. 1780) pozostał Czytać i pisać 
po rossyjsku nauczył się Kryłow od swej matki, po francnzku zaś od guwer= 
nera dzieci gubernatorskich, do którego na naukę uczęszczał Zdolności 
umysłowe przyszłego hajkopisarza szybko się rozwijały; czytał on bez wybo- 
ru księgi po ojcu pozostałe; z tych dzieła dramatyczne najsilniejsze wywarły 
na niego wrazenie; sam więe układać zaczął plany sztuk dramatycznych, 
a mając lat £5 napisał operę po tytułem: Kawiarka (Wróżka), naśladując za- 
pewne którąkolwiek m dawniejszych oper rossyjskich. W tymże czasie, 
w celu wyjednania dla siebie emerytury udała się matka Kryłowa wraz z synem 
do Petersburga. Za przybyciem (r. 1782) do stolicy, Kryłow po wielu sta- 
raniach otrzymał w izbie skarbowej posadę kancellisty, lecz płaca była 
nadzwyczaj szczupła, gdyż zaledwo rub. asyg. 25 (około 50 zły.) na rok 
wynosiła. W tymże czasię, szszęśliwym trafem, księgarz Breitkopf (później- 
szy kollega Kryłowa w bibliotece publicznej) ofiarował autorowi za operę 
Kawiarkę 60 rubli assygnacyjnych, za które Kryłow nabył kilka dzieł klas= 
syków francuzkich, jak to: Rasyna, Moliera, Boileau it. d. i nie mógł się ich 
dosyć naczytać, Postanowił sam pisać tragedyje. Zabrawszy znajomość 
m słynnym podówczas aktorem Dmitrewskim, przedstawił mu napisaną przez 
siebie tragedyjc Kleopatre (naśladowanie tragedyj francuzkich); lecz ten, po 
przeczytaniu, radził autorowi, ażeby ją zniszczył, jako utwór całkiem dziecinny. 
W r. 1786 Kryłow ukończył nową tragedyję pod tytułem: Fiłomela, która nie 
nkaznwszy się na scenie, drukowaną była. w zbiorze sztuk dramatycznych 
przez akademiję naek wydawanym pod tytułem: Teatr rossyjski. W r. 1787 
postradał matkę, o której zawsze z serdecznem wspominał rozewnieniem' 
Opuściwszy po kilku latach służbę rządową (przez dwa lata ostatnie zostawał 
na służbie w gabinecie cesarskim), poświęcił się wyłącznie pracom literackim. 
W tym celu, założywszy wspólnie z kapitanem Rachmanowym drukarnię 
(roku 1789), wydawać zacząl czasopismo: Poczta duchów. W roku 1098 
po dwóch latach nieczynności, wydawał nowe pismo: Zryliel (Postrzegncz). 
Najczynniejszym jego w tym czasie współpracownikiem był autor dramaty- 
czny Kluszyn, wespół z którym, mając wspólną drukarnię, Kryłow wydawać 
zaczął od r. 4793 dziennik literacki pod tytułem: Merkury petersburyski. 
Dziennik ten, podobnież jak Postrzegacz, rok tylko jeden przetrwał, Odtąd 


192 Krylow 


Kryłow porzucił na zawsze wydawnictwo peryjodyczne. Teatr na długo je- 
szcze uwagę Kryłowa zatrzymał i działalność jego obudzał. Zrzekt się wpra- 
wdzie pisania tragedyj; lecz z tem większem zajęciem wziął się do pisania 
komedyj prozą, szybko jednę po drugiej produkując. Do roku 1793 należą 
dwie jego sztuki dramatyczne: opera komiczna Rodzina twaryjalów i komedyja 
Figlarze. Obficie też sypały się w tym czasie drobne jego poczyje. 7% tych 
wiersz pod tytułem: Do szczęścia jest naśladowaniem podobnej ody Dzierżawi- 
na. W r. 1794 napisał Kryłow komedyję w 3 aktach: Autor w przedpokoju. 
Następne sześć lat (1795—4801) stracone były w zyciu Kryłowa, gdyż dla 
rozrywek stołecznych, porzucił on literaturę. Grając wybornie na skrzypcach, 
hrał udział w koncertach amatorskich; malarze teń szukali jego towarzystwa, 
jako człowieka obdarzonego delikatnym smakiem; rysunków i muzyki nauczył 
się on trafunkowo, przy pomocy swych wrodzonych zdolności; a także po wło- 
sku i z łatwością czyta! dzieła w tym języku pisane. Jednocześnie prawie 
rozwinęła się w nim zgubna niuniętność do gry w karty, o czóm dowiedziawszy 
się cesarz Alexander I, powiedzieć miał: „Nie szkoda mi pieniędzy, które prze- 
grywa Kryłow, lecz wielka byłaby szkoda, gdyby swój talent przegrałl.” W r. 
1801 Kryłow otrzymał miejsce sekretarza przy wojennym guhernatorze miasta 
Rygi, księciu S. Golicynie, z ktorym po trzech latach opuściwszy jednocześnie 
służbę, udał się do dóbr saratowskieh i tam przez trzy lata bawił Podczas 
pobytu w Rydze, napisał tylko fraszkę-karykafurę, pod tytułem: Trumf. W r. 
1806 wracając do Petersburga, zatrzymał się ra czas niejaki w Moskwie, gdzie 
kwitnęła wtedy literatura rossyjska, mając na czele Karamzyna, Dmilryjewa, 
Zukowskiego i t. d Kryłow zbliżył się szczególniej do Dmitryjewa, słynące- 
go wówczas ze swych poezyj, a mianowicie z bajek i apologów; przełożył 
z Lafontena dwie bajki: //45 i Trzcina, i Panna wybredna (drukowane w Mo- 
skiewskim postrzegaczu, 1806 r.) Dmitryjew po przeczytanin tych bajek. 
radził tłómaczowi, ażeby nie zaniedbywał tego rodzaju poezyi. Kryłow usłu- 
chał rady doświadczonego literata i w Moskwie jeszcze bawiąc przełożył 
u Lafontena: Sfarzec i trzech młodzieńców (drukował także w Postrzegaczu), 
Mając więc lat 38 wstąpił Kryłow na droga, która go do świetnej wziętości 
doprowadziła. Za powrotem do Petersburga, wydał w r. 1807 trzy dramata, 
prawdopodobnie dawniej już napisane, a mianowicie: dwie komedyjo: Magazyn 
mód i Lekcyja dla córek i operę czarodziejską: Njo (Elijasz) bohater (ta ostat- 
nia była naśladowaniem Rusałki, zachwycającej wtenczas publiczność), 0d- 
tąd już nic, prócz bajek, nie pisał. W r. 1808 wyszło pierwsze wydanie bajek 
Krytowa (z 28 bajek złożone), których rozbiór krylyczny zamieścił Zukowski 
w piśmie swm: Wiestnik Europy. W r. 1811 obrany został członkiem aka- 
demi rossyjshiej. W roku następnym przyjął miejsce biblijotekarza w cesar- 
skiej biblijąfece publicznej, jakowe aż do r. 1844 zajmował. Umarł w końcu 
r. 1844 mając lat 76. Liczba egzemplarzy bajek Kryłowa, poczynając od 
pierwszego wydania aż do śmierci autora, wynosiła 77,000. Przełożone były 
one na wazystkie prawie języki europejskie. W r. 1823 w Paryzu, pięćdźie- 
sięciu siedmiu literatów francazkieh, na prośbę hrabiego G, Orłowa, przełożyło 
89 bajek Kryłowa, przekłady te w bogatóm ukazały się wydaniu. Po polsku 
kilkakrotnie przez różnych wierszopisów były tłómaczone; w r. 1864 ukazał 
się w Wilnie f-szy zeszyt bajek Kryłowa, w przekładzie wierszem przez 
A. Glińskiego (autora Bajarza polskiego), obecnie (1863) wyszedł tamże ze- 
szyt 8-gi, Kompletny zaś przekład wierszem bajek Kryłowa uskuteczniony 
był w Wilnie w r. 1858, przez Fłoryjana Jałowieckiego. Pisma Kryłowa ra- 


Kryłow — Erym 193 


zem zebrane, wraz m życiorysem autora, przez professora Pletniewa napisa- 
nym, ukazały się po raz pierwszy w r. 1847 we 3 tomach, w Petersburgu. 
Mieszczą w sobie: tom d-szy, artykuły z ceasopismów: a) Poczta duchów; 
h) Postrzegacz (np. Mowa pochwalna ku pamięci mego dziadka ift. d.); c) 
Merkury: tom 2-gi: a) Poezyje rozmaite. z tyeh godne wzmianki: Naslado- 
wanie Psa'nu 89 i List poetycki o pożytku namiętności; b) Bajki; tom 3-ci, 
Liwory dramatyczne, jak to: Filomeła, tragedyja w 5 aklatn, wierszem: Redzi- 
na waryjałów, opera komiczna w 3 aktach; l/ja bohater, opera czarodziejska 
w 4 aktach; komedyje: a) Figlarze, w 5 aktach; b) Autor w przedpokoju, 
w 3 aktach; Magazyn mód, w 3 aktach; Łekcyja dla córek, w å akcie. W le- 
tnim ogrodzie w Petersburgu wystawiono ze składek prywatnych, pomnik Kry- 
łowa. Ja Da 
grym. Półwysep krymski stanowi od raku 1802 południową część gu- 
bernii Tauryckiej (ob.) i zajmuje powierzchni około 2,900 mil kwadratowych. 
Od wschodu oblewają go wady morza Azowskiego, z poludnia i zachedu, mo- 
rza Czarnego. Morze Azżowskie zagiębiając się w brzegi Krymu, tworzy 
błotnistą zatokę Siwasz czyli morze Zgniłe: morze Czarne ua pólnoco-zacho- 
dzie tegoż półwyspm, tworzy zatoki Perek.pską i Odeską; morze 1zowskie 
łączy się ze strony wschodniej z morzem Czarnóm przez cieśniny Kercz 
i Jenikale.  Porckop czyli międzymorze Perekopsk'e laczy Krym z lądem sta- 
łym. Północna część półwyspu, poczynając od Perekopu na zachód do morza 
Czarnego, na paładnie do rzek Bulyanaka i Salgiru i na wschód do Siwasza 
albo morza Zgniłego, przedstawia ciągłą równinę albo stepy, miejscami posu- 
wa się onr daleko w glab kraju, jest calkiem płaską, poprzecinaną tylko kilku- 
nasilu mniejszemi rzekami i zawiera mnóstwo źródeł, solą nasiakniętych. Na 
rówiidie tej wcale drzew nie ma, lecz za to rośnie bujna trawa, stanowiąca 
pozywną dla licznych trzód tamtejszych paszę, Na południe od rzeki Salgiru 
zaczyna się przestrzeń g0rzysta, poprzerzynana sirememi, głębokiemi parowa- 
mi. Największemi w górach krymskich wyniosłościami są: Czatyr-Dah (5 110 
stóp) mający kształ namiotu; Babugan-Jajła i Demerdźżyńska Jejła. Główne 
krymskich gór pasmo ma w ogólności kierunek ad zachodu do pólnoco-wscho- 
du, na rozległości 34 mil, a poczynając się przy Bałaklawie, końezy się przed 
Teodozyją. Koło Bałaklawy wierzchołki gór idą po większej części po nnd 
samóm morzem, mając kn niemu skaliste, pionowe prawie spadzistości; od 
przylądka ja poczyna się pasmo gór, którego powierzchnia pokryta wielkim 
lasem, nazywa sią Jajla. Pasmo to, z początka wązkie, stopniowo się rozsze- 
rza i oddalając się od morza, przyjmuje kierunek na wschód do góry Aj-Peter, 
a dalej idzie w ogólnym kierunku ku północo-wschodowi. Mięczy Babuga- 
nem i Demerdżyńską Jajlą, ciągłe pasmo gór przerywa się na 45/, mili przez 
Czatyr-Dah, najwyższą górę w Krymie, która się łączy z Babuganem przez 
ogólne nizkie pasmo Azys-Chur. Miejscowość przestrzeni między morzem 
a wspomnionym gór łańcuchem leżącej, jest po wiekszej ezęści poprzecinana; 
przerywają ją ustępy, pagórki kamieniste, bezusianne wąwozy i głębokie parowy; 
kończy się zaś ona przy morzu na małych urwiskach ziemnych i kamienistych. 
Wielkie źródła wód, strumienie i rzeczki płyną ze szczytów gór korytem niekló- 
rych parowów i dolin z wielką szybkością. Pomimo jednak tak poprzecinanej 
miejscowości, brzeg południowy półwyspu przedstawia niczliczone korzyści do 
uprawy wina i pielęgnowania różnego rodzaju drzew Europy południowej. 
Sprzyja najwięcej temu nieprzerwane prawie pasmo wyniosłych gór, tamujące 
przystęp wiatrom północy i dostarczające potrzebną ilość wody. Do najpię= 
ENCYKLOPEDYJA TOM XVI. 13 
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kniejszych na południowym brzegu Kryma dolin należą: na wschodzie dolina 
Sudaska, Kazska, Otuzska, Ustiusha i Tuaska; na zachodzie: Ałasztyńska, Al- 
tylska wraz m Ajwasylską i Autkeńską, Parteniska i nareszcie Gurzufska. 
Drugie pasmo gór, albo raczej odnoga pierwszego, poczynając się od szczytu 
Bedene-Kera (na Jajle), idzie w kierunku na zachód do wsi Czurguny i ku 
Bałuklawie, a mając łączność z pierwszćm gór pasmem, tworzy wraz z niem 
obszerną dolinę Bajdarską. Trzecie i ostatnie hu północy posunięte pasmo gór, 
idzie z jednej strony w prawo od trakta pocztowego z Sewastopola do Symfe- 
ropola, z drugiej od starego Krymu do wsi Ak-Kaja i Mymasz; dwie te odnogi 
łączą się z sobą przez oddzielne i dosyć znaczne wyniosłości. Brak głodkiej 
wody szczególniej czuć się daje w stepowej cześci Krymu; podróżny udając 
się w te strony, zaopatrywać się w nią jest zmuszony; w ostatnich jednak cza= 
sach starano się temu zaradzić przez zatamowanie balek (rozpadlin albo paro- 
wów) i wykopanie studni, jak to widzimy na północy blizko Siwasza w Kara- 
Kuju (Czarna kopań). Woda w rzeczkach, mających piasczysto-kamieniste 
dno, jest bardzo dobra; ma ona takze smak wyborny w nicktórych źródłach, jak 
np. w Symferopolu i Bachczyseraju. Tatarzy poczytują za rzecz przyjemną 
Bogu urządzać przy drogach zdroje (bez wytrysków), gromadząc wodę do 
bassenów i takich znaczną ilosć napotkać można. Doliny Salgiru, Almy, Ka- 
czy, Balbeku pokryte są roskosznemi ogrodami owocowemi, sztucznie skrapia- 
nemi; gospodarstwo wodne jest tu w ten sposób urządzone, że grunt ogrodów 
w lecie zawsze jest wilgotny i wodą prawie zalany; w tym celu wodę z rzecz- 
ki odprowadzają w stronę za pomocą rowu, do górzysiej części doliny, podno- 
szo na pewnej rozległości nad poziom doliny i następnie puszczają ją do kaž- 
dego prawie drzewa, kolistym około pnia rowkiem; bez tego, tatarskiego po- 
niekąd sposobu skrapiania, prowadzenie ogrodnictwa byłoby tu niemożliwe; 
podczas upałów, wszystkoby wyginęło. W ogrodach, dla skupienia wilgoci, 
grządki nie są robione podniesionemi, jak to zwykłe ma miejsce, lecz w ziemię 
wkięsłemi. Rzeki, półwysep skrapiające, tak pod względem swej wielkości, 
jak równie innych przymiotów, mało na wzmiankę zasługują. Z tych zna- 
czniejsze: Salgir, Bijauk-Karasu, Alma, Kacza, Belbck. Wszystkie rzeczki 
Krymu początek swój biorą z pierwszych pochyłości głównego pasma gór Jajły 
i Czatyr-Daku; płyną szybko po większej części w łożyskach kamienistych 
i niegłębokich, a ztąd wszędzie i zawsze prawie w bród przechodzić się dają, 
z wyjątkiem tej pory, kiedy ciągłe ulewne deszcze padają, a co najczęściej 
przypada w miesiącach Styczniu i Luiym, kiedy się tu wiosna zaczyna. Słone 
jeziora w Krymie są dosyć liczne; znaczniejsze x nich: Kozłowskie, Kafskie, 
Krasne i t. d.; lecz sól z nich wydobywana jest nieczysta, z mułem zmięszana; 
brzegi jeziór słonych są w ogólności niskie: dno już to muliste, już żwirowe. 
W Krymie znajduje się wiele źródeł mineralnych, © półtory mili od Sewaslo— 
pola, w blizkości przylądka Chersonezu, lezy jezioro słone, oddawna słynące 
z uzdrawiających własności swego mułu. Znane są także pod względem le- 
karskim, błota jeziora słonego przy osadzie Saki leżącego, o 3 mile prawie od 
Eupatoryj, gdzie urządzone są mieszkania dla osób na kuracyję przybywają= 
cych. W okolicach Kercza znajdują się wulkany błotne (sopk:) i źródła siar- 
czyste. Powierzchnia górzystej części Krymu pokryta jest lasami na 2i mil 
długości i na 41/, mili szerokości. W szeregach gór bliższych do morza, drze- 
wa nie są tak wysokie i grube, jak w gajach bardziej od niego oddalonych. 
Pochodai to ztąd zapewne, że na północnych górach warstwa ziemi urodzajnej 
jest bardzo cienka, a pod nią leży twardy grunt kamienny, drzewa zatem nie 
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mogą ta korzeni swych tak głęboko zapuszczać, jak w lasach między południo— 
wemi górami rosnących, gdzie pokład dobrej ziemi jest dosyć znaczny, do 
czego wiele także przyczyniają się potoki górne, użyzniając grunt cząstkami 
ziemi naniesionej. W całej północnej części kraju nadmorskiego rośnie głó- 
wnie drzewo dąb i buk; dosięga ono niekiedy znacznej grubości; na przestrze” 
ni od podnóża góry Czatyr-Dahu, między Bałakławą a Kalti, oprócz buku, 
znajduje się tu bardzo piękny rodzaj drzew: jest to świerk, rosnący w południo- 
wej stronie, głównie na kamienistym gruncie nadbrzeżnych miejsc morza Czar- 
nege. Około Fali wszystkie wierzchołki gór pokryte są grubemi i wysokiemi 
świerkami. Prócz tego świerk rośnie także w środkowym szeregu gór, około 
Manguba, Inkermanu i w blizkości Bachczyseraju; świerk tutejszy z piękności 
swej podobny jest więcej do eedru, jak do świerku zwyczajnego. Rządowych 
lasów w Krymie jest bardzo mało; w ogólności, lasy zajmują powierzchni 
3,850 dziesięcin dębu mięszanego. Oprócz budulcu, rośnie w małej ilości drze- 
wo okrętowe w powiccie Symferopolskim (tak np. dąb tutejszy używany był do 
budowy floty czarnomorskiej). Lasek laurowy, jedyny w całym Krymie, jest 
przy drodze do wsi Mishor (w okolicach Ałupki). W stepach rosnący burzan, 
nie zdatny na pokarm dla bydla rogatego i koni, stanowi wyborną paszę dla 
wielbłądów, które nadzwyczaj lubią tę twardą trawę; prócz tego, burzan uzy- 
wają tu na opał wraz z kiziakiem; pasma wzdłuż górnych dolin porośnięte są 
bujnemi krzakami cieruia i kizylu, z łodyg których, jako bardzo mocnych, wy- 
rabiają się osie do wozów miejscowych, arbami i madżarami awanych. Stepy 
krymskie dostarczają posilnej paszy dla licznych trzód, przez mieszkańców 
utrzymywanych. Siana wszędzie jest pełno; lecz się używa ono na miejsco- 
we tylko potrzeby, nie stanowiąc przedmiotu osobnego przemysłu. Oprócz 
traktów pocztowych z Symferopola idących do Perekopu, Eupatoryi, Sewasto- 
pola, Jałty i Feodozyi, znajduje się wiele dróg ubocznych i handlowych, które 
łącząc z sobą miasta i osady, prowadzą do Perekopn i mostu czangarskiego; na 
brzegu południowym istnieje droga bita. Klimat w Krymie jest w ogólności 
umiarkowany i ciepły, lecz bardzo niestały. Z północnej strony półwysep jest 
wystawiony na wiatry zimne; z południa wznosi się wysokie pasmo gór Tau- 
ryckich, w ogólności otoczony morzami, południowy brzeg Krymu daleko jest 
cieplejszy i zimy tam nie czuć prawie: lecz na północy niekiedy takie panuje 
zimno, iż Siwasz zamarza. W przeciągu dnia zdarza się kilka zmian i na- 
głych przejść od upału do zimna; wiatr z gór przynosi mgły i niepogody; gdy 
się dymi Czatyrdach, jest to oznaką niepogody, ztąd powietrze nie jest tu zu- 
pełnie zdrowe i febry panują zwykle w Krymie, szczególnie w miejscaeh niz- 
kich i wodnistych. Starożytni półwyspu mieszkańcy dobrze to pojmowali, sta- 
wiając mieszkania swe na miejscach wyniosłych, jak to zwaliska pozostałe 
okazują. W dolinach górnych, temperatura mająca w południe — 30 stopni, 
w nocy zniža się do -}- 5 stopni Róaum. Zreszlą klimat Krymu ma wiele do- 
brego i zbawiennego dla ludzi cierpiących na słabość piersiową. Grunt w ste- 
pach jest w ogólności wapienny, gliniasty i po większej częsci zmięszany 
z cienkiemi warstwami czarnej ziemi; w części zaś górzystej, w skład tegoż 
wchodzą różnorodne kamienie, najwięcej wapienne i szyfry gliniaste. W głó- 
wnćm pasmie gór od Sewastopola do Teodozyi idącćm, znajduje się wiele po- 
kładów kamienia wapiennego, szyfru gliniastego, piaskowca, porfiru; trafiają 
się (akZe marmury kolorowe, od r. 1833 używane do robienia waz, puharów, 
kominków i innych ozdób budowniczych. Najlepsze porfiry koloru zielonawo- 
szarego i szarawo-zólego znajdują się w okolicach Jałty; marmury zaś w wic- 
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lu miejscach na poladniowym brzegu półwyspu, około Balakławy i Jały, także 
w powiecie Symferopolskim. W pobliżu Kerczu znajdują się zródła nafty. 
Węciel kamienny postrzegać się daje w obnażeniach gór, bokach doliw i w ło- 
Żyskach rzek, szczególniej w okolicach Bałakławy. W wielu miejscach trafiają 
się rudy żelazne; w okolicach Sudaku znajdują się skały kamienia mlyńskiego. 
W Kaczy i innych dolinach wydobywa się wielka ilość alabastru, posiadające- 
go szczególne własności: jest on błyszczący w odłanie i lupać się daje na cien- 
kie, przezroczysie plasterki; pod względem jednak mocy ustępuje alabastrowi 
z Bachmuta przywożonemu. Rolnictwo zostaje tu na bardzo miernym stopniu; 
pochodzi to jednak nie z winy gruntu, lecz głównie ziąd, że ludność innym, 
bardziej korzysinym, a mniej slarań wymagającym przemysłom, chętnioj się 
poświęca. Zwierzchaia warstwa grunta wszędzie prawie przedstawia czarną 
ziemię, kardzo (lustą i nadzwyczaj żyzną. W starożytności, za czasów osad 
greckich, Krym był spichrzem ów zesnego świala, dziś nawet zdarzają się la- 
ta, kiedy jedno ziarno około 17 ziarn wydaje. Pomimo to, zboża tak mało sie- 
ją, iż ledwie na wyżywienie mieszkańców wystarcza; ze zbóż w powszechućm 
tu użycia są: pszenica (arnautka), proso, jęczmień i owies; kukurudzę i latarkę 
sieją w małej ilości; pieńki wcale nie ma; len tylko w górzystej części, a ty- 
toń uprawia się wszędzie. Wodowla bydła stanowi jedne z głównych gałęzi 
grzemysia wiejskiego. Konie (atarskiej rasy są w ogólności malega wzrostu, 
lecz silne i zdalne do konnej jazdy. Prócz tego, znajduje się ta kilka stadnin 
prywatnych rassy angielskiej i arabskiej. Sprzedaż koni jest dosyć znaczna” 
Bydło rogate, po większej części tak zwane ukraińskie, odznacza się piękno= 
ścią i siią. W Krymie hodują się także wielblądy, używane do przewozu 
ciężarów po stepnch bkezwodnych i drogach grząskich (szezególniej w powic- 
cie enpa oryjskim i perekopshim): liczka ich wynosi tu okolo 6,099 sztuk; para 
wielblądów kosztuje od £50 do 200 r. sr.; ciągnąć ana moze ciężaru około 159 
padów na arbach (wozach miejscowych o wielkich kołach) i przebiedź na do- 
bę około 438 mil drogi. Owce pasą się tu na otwartóm polu przez cały rok 
prawie. Stepy krymskie pod wzgledem wlasnosci ziół i obfilości soli, są 
bardzo korzystne do hodowania owiec hiszpańskich i merynosów. 7 innych 
przemys galbzi wiejskiego na wzmiankę zasłagnją ogrodnictwo i uprawa 
wina; jedwabnictwo zaś, pomimo starań i opieki rzadu, w bardzo miernym znaj- 
duje się stanie. Na brzegu południowym i w dolinach środkowych Krymu 
rosną wszystkie prawie drzewa krajów poludniowych (figowe, migdałowe, oli- 
wne); najlepiej jednak hodują się jabłka, gruszki i orzechy włoskie; sliwki 
iwisnie są wyborne; winogrona najlepsze na brzegn poludniowym; niektórz- 
z właścicieli ulrzymują ogrody oliwne. Uprawa wina coraz się doskonali. 
Caly brzeg południowy pokryty jest winnicami (niektóre winne latorośle spro- 
wadzone są z nad brzegów Renu i z Bargundyi); z tych znakomilsze znajdują 
się w dolinach Aluszty, Sudak, Kaczy, Taraktal, Jałty i w innych. W blizko- 
ści tatarskiej wsi Nikity leży cesarski ogród botaniczny, ze szkołką znaczniej- 
szych galunków winogron i w ogólności drzew w Krymie hodujących się. 
Góra Magaracz wąwozem oddzielona od Nikityńskiej, cała jest zasadzona 
winnemi latoroślami, tak że gościnice od Nikityna do Jałty idący, przechodzi po 
części przez magarackie winnice, Wino krymskie dzieli się na dwa główne 
galunki, a mianowice: 1) wino dolin północnych Almy, Kaczy, Belbeku, znane 
pod imieniem „krymskiego i 2) wino dolin południowych czyli „poładnio- 
brzegowe.” Pierwsze z nich jest lekkie i dla swej taniości powszechnie do 
Rossyi wywożone, a głównie do Charkowa, gdzie się na różne galunki fabry- 
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kuje. Z dolin zaś hrzegu południowego otrzymują się wina mocne i gęste, 
z których szczególniej słynie raqdowy ogród N kichi: wina te z Krymu 
rzadko się wywożą; butelka najfauszego z nich krsziuje na miejscu 2 złp. 
Ogrody tutejsze wysadźaane są zwykle topola włoską. bukiem albo plafanem 
(klonem). W lecie doliny, pa'rzącemu z gór, zdają się ogramnemi koszami 
wytwornych kwiatów. Migdały, brzoskwinie i morele resną tn pod golem nie- 
bem. Na poszątka Marca już dojrzewają ogrodowizny. Plantacyje tytoniu 
stanowią także jedno % wazniejszych zatrudnień dia wiejskich przemysiowców 
i przynoszą dochodu przeszło 590,000 r. sr.  Qprócz amerykanskiego i ture- 
ckiego sieją jeszcze iak zwany „krymssi,? bardzo do tureckiego podobny. 
Przemysł rybny w Krymie takze na wzmiankę zasiugaje, glównie z polowa 
śledzi, ostryg i przygotowania jesiotrów wędzonych (kałyków). Śledzie 
poławiają się wszedzie na wodach Krymu: kerczeńskie jednak i teadozyjskie 
najlepszym hollenderskim nie ustępuja. W kamysz-bkarnnie, o 2 prawie mi- 
le od Kerczu, poławia się corocznie śledzi około 2 mitijonów sztuk. Połów 
innych ryb morskich, jak to: serdelóiw (clupea encrasicolus) fader, łasasiów, 
skarpiów (scomter), lososiopstragów it. p. odbywa sie około Wupatoryi, Se- 
wastopoła, Bałaklawy. Peodozyi, Jahy it d. Rękodzieła są w ogólności 
w lichym stanie; z fabryk znaczniejsze: mydła, «wiec, skór (safijann i zamszu), 
cegieł i dachówki. Tatarzy wadnia się wyratianiem skór, tudzież przedmiotów 
różuych z safijana. W blizkości Karassubazaru z!ajdoaje się jedyna w tym 
kraja fabryka cukra; lecz i ta z powodn nienradzaju Larz:ków, nieczynną po- 
zosiaje. Handel wewnętrzny dosyć ożywiony: póca kilka jarmarków za- 
prowadzone są w wielu miastach i osadach taryi czyli bazary tygodniowe, 
słynne z wielkiej ilości przywożonych na nie płodów przemysła wiejskiego. 
Zewnętrzny handel odbywa się przez komory kerezeńską, teodozyjska, eupa- 
toryjska. Głównie wywozu przedmioty stanowia: zhoże, skory, miód i głównie 
sól. Mieszkańcy Krymn składają siem Ta arów, Kar inów, Ormian, Rossyjan 
i Zydow. Tatarzy w liczbie 250,000 Krym zanieszkający, dziela się ua dwa 
szczepy zupełuic odmiennej rodowifości. Pierwszy, mongolski, odznacza 
się niskim wzrostem, szeroką twarzą, nosem spłaszczonym, policzkai wypu= 
kłemi i kosemi oczyma. Tatarzy drugiego szczepu, boa wątpienia kaukazkie- 
go, rośli i piękni, pochodzą o ile sie zdaje, ze zmięszania krwi Genueńczyków, 
Greków, może i Gotów, uszlachelniwszy swe rysy przes porywanie za każdym 
najazdem, branek polskich. Za panowania churów krytskich, ludność kraju 
lego byla bardzo znaczną: liczono wiedy 9 mias: il 393 osad. Dotad Tata- 
rzy stanowią slówną massę ludności, po nich ida M jelko-i Małorossyjanie 
(około 50.000). W Kerczu i Teodozyi micsznaja Grecy (1.500); w Bałahła- 
wie Arnanci i Albańczycy stanowią rodzaj osady wojskowej: w okolicach Ka- 
rassubazaru mieszkający Bulearowie, są fu nalepszemi roluikami: prócz tego 
pa całym półwyspie rczproszcni są Oruiianie, Cyganie Persowie i Niemcy. 
Zydzi tutejsi (ekolo 3,000 głów płci obojga) odznacza a się rzetulnościai ochę= 
dóstweri, Zydzi- Karaimi mieszkają po więks ej czósci w Kupa'oryi (Koz'0- 
wie) i powiecie tegoż nazwiska, gdzie zvasane uruniu posiadają, takze 
w Cznfut-Kałe, Teodozyi iw blizkości Buchczyseran. Liezba ich wynosi 
okoła b 000 płci obojga. Większa ezQść m esskarców Krynu wyznaje reli- 
gije mahomelańtska; tu mieszka (w Symferopoln) maity kióremn padiegają 
duchowni mah melańscy wszystkich guberi pomiticwych. Oprócz cerkwi 
greckich, znajdują się ta kościoly katoliekie i luterskie Miasta na półwyspie 
Krymskim na szezególuą wzmiankę zasługujące, sz następne: 1) Symferonot, 
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za rządów tatarskich zwany Akmeczetem i zwykle należący do najstarszego 
chańskiego syna, zbudowany. jak niektórzy mniemają (Blaramberg) na tém 
s«móm miejscu, gdzie byl (podlug Strabona) starożytny Neapol; dziś jest mia- 
stem gubernijalnóm gubernii Tauryckiecj, Niedaleko od Symferopola leży 
Machczyseraj, dawna chanów krymskich stolica, założona jak się zdaje, na 
miejscu dawnego miasta Badalium czyli, jak go Strabo nazywa, Palalion; nosi 
na sobie charakter wschodni; tam jako pamiątki dawnych czasów, do dziś dnia 
istnieją ogrody, fontanny i pałac chanów starannie przechowany, z meczetem 
i cmentarzem. 2) Sewastopol (miejscowa nazwa Achtijar), o ?, mili od zwa- 
lisk starozytnego Chersonezu, nad morzem Czarnem, z wybornym portem wo- 
jennym (zburzony w czasie ostatniej wojny krymskiej, przez połączone wojska 
francuzko-angielskie). 3) Bałakława (starożytne Palakion), której założenie 
odnoszą do początku II wiekn po nar. Chr., do władzcy Scytów, Scyłura, któ- 
ry wojował z Mitrydatesem Kupatorem, królem Pontu. Genueńczycy owład- 
nąwszy Bałakiawę, przezwali ją Cembalo, a to od odnogi która niegdyś nosiła 
miano zatoki Symbolów (Portus Sym'olorum ), Symbolon limen; dziś małe mia- 
sieczko i wązki port na morzu Czarnćm, ze zwaliskami starożytnego zamku 
gennelskiego. 4) Teodozyja, starożytna Kaffa, w XIII wieku przez Genueń- 
czyków zbudowana, lezy nad samym brzegiem morza, wzdłaź przystani. 5) 
Sudak albo Sudag, znany w VII wieku po Chrystusie pod imieniem Śnędaj lub 
Soldaja, stanowi obecnie osadę niemiecką, słynącą z malowniezcj miejscowości 
iwinnic. wydających wyborne wino; posiada zwaliska starożytnego zamku 
genueńskiego; 6) Karassu-Bazar, u Greków (podłag 'Fhunmana) zwał się 
Mawron-Kastron, dziś najludniejsze miasto na całym półwyspie (liczące do 
15,000 iudności, 700 domów, trzydzieści dwa meezety, jeden kościół katolicki, 
jeden ormijański, dwie cerkwie grec'ie i bóźnicę). 7) Kupatoryja, dawny 
Geziew, przezwany przez Rossyjan Kozłowem, ma port handlowy. Zasiu- 
guja także na wzmiankę: Jałta (po tatarsku: Palekur), małe miasteczko w ma- 
lowniczej miejscowości. O milę ztąd pośród skał i wąwozów, drzew lauro- 
wych i oliwnych ogrodów, bieleje pałac Orijandy z wysmukłą wieżyczką; 
dalej, wzdłaż brzegu morskiego, leżą wille: Ałupka, Łiwadyja i wiele innych. 
Na wschód widać pasmo szczerhatych gór z wystającym z niego Aju-Dachem; 
b) Alusziu, miasteczko, w czarującem położeniu, nad brzegiem morza, na zwa- 
liskach dawnej warowni; c) Jurzuf albo Gurzu(, wioska nad samym brzegiem 
morza; tu sterczą zwaliska dawnej warowni; d) Czufut- Kale, miastcezko (da- 
wny Airkor) składające się z domków, zwyczajem wschodnim na wyniosłych 
skałach zbudowanych, zamieszkałe przez Karaimów; e) Czerkies- Kermen, 
gruzy starożytnej twierdzy, niedaleko Inkermanu, na skale; f) Mangub- Kale, 
przy wiosce Karolez, zwaliska niegdyś silnego i zamożnego miasta, które miało 
cerknie i kościoły, a nawet w roku 754 stanowiło rezydencyję metropality; 
g) Uzemdasź, o milę prawie od Mangubu, jedna z najzamożniejszych osad w ca- 
łym Krymie; h) Chersoneg, starożytny (w kronikach ruskich Korsuńn), gdzie 
Włodzimierz I chrzest święty przyjął, miasto niegdyś zamożne i silne, dzis za 
cały ślad po sobie pozostawiło znaczną przestrzeń nad morzem, kupami gruzów 
i kamieni zasypaną; i) Eski-Krym czyli słary Krym (w średnich wiekach 
znany pod imieniem Solgata), dawniej dla bogactw i potęgi zwał się Krym- 
Stambuł czyli krymskim Konstantynopolem; dziś nędzya osada, zwaliskami 
przeszlej świetności swojej zarzucona; j) Kercz, starożytny Bosfor, stanowi 
główny punkt przewozowy między Kaukazem a Rossyją; k) Mlasafor $. Jerze- 
go, jest jednem z miejsc najbardziej zajmujących na calym półwyspie, według 
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bowiem starożylnych geografów, na tém samém miejscu wznosić się miało nle- 
gdyś miasto greckie Parthenien, a w niem świątynia Dyjany tauryckiej, słynna 
kapłanką Jfigeniją, Orestem i Pyladesem. Z obu stron Czatyr-Dahu le- 
żą szczątki murów, które podohnież jak trzy wicze pod miasteczkiem Ałusztą 
pozostałe dotąd, założone być miały za cesarza Justynijana. Szczególniej oko- 
lice Kerczu bogate są w starożytne pomniki i kurhany, sięgające czasów pano- 
wania greckiego. W r. 1830 w kurhanie Kulodach, odkryto pieczarę długą 
i szeroką na 2, a wysoką na 3 sążnie; sklepienie jej składało się z ogromnych 
płytów kamiennych, wejście miało od północy. W r. 1837 podobnież w okoli- 
cach Kerczu, w jednym z kurhanów odkryto sarkofag marmurowy, w którym 
się znajdowało wiele przedmiotów ze złota, srebra i brązu misternie wyrobio- 
nych; sarkofag ten, zdaniem archeologów, był grobem małżonki króla bosfor- 
skiego Riskoporida IV, wspólczesuego Karakalli (w HI wieku po nar. Chr.). 
W jednym z kurhanów, Złotym zwanym (o pół mili prawie od miasta Kerczu) 
znaleziono różne statuy z bursztynu, jabłko srebrne pokryte płaskoraezżbą, am- 
forę glinianą z napisem: „Jawaris, syn A rastona” i inne przedmioty. W górze 
Mitrydatesa odkryto kiika monet bardzo starozytnych. Z prawej strony drogi, 
prowadzącej z Kerczu do kwarantanny (gdzie się znajdowało starożytne mia- 
sto Mirmikijon), w r. 1843, w siedmnastu rozkopanych kurhanach, odkryte zo- 
stały groby. Piękności Krymu A. Mickiewicz opisał w Sonelach Krymskichi 
podróże swe pa Krymie wydali w języku polskim, doktór Karol Kaczkowsk, 
i Edmund Chojecki. (Ob. Chersonez taurycki, Taurycka gubernija, Tauryka); 
J. Sa... 

Aryminalne prawo, ob. Karne prawo. 

Srymkąa, okrycie na głowę, rodzaj płaskiej i przylegającej do głowy czapki. 
Samuel Twardowski, narzekając na zbytek w cudzoziemskich strojach, mówi: 

„„Nastały teraz dziwne w strojach maniery, 

Krymhi, szwedki nocenty, ankry, ingerniny.” 
Krymka żydowska, zwykle z aksamitu, lub manszestru uszyta, czyli jarmałka, 
mycka, którą okrywają głowę, pod wierzchnią zwyczajną czapką jakiej uży- 
waja, lab kapeluszem. 

Brynica, wieś rządowa w Galicyi austryjackicj,j w obwodzie Sandeckim 
położona, słynna zdrojawi wód lekarskich, o których pierwsze wiarogodne wia- 
domości sięgają r. 1723, i których woda w celu lekarskim po raz pierwszy 
w r. 1745 była używaną. Nie mamy o niej dalszych wiadomości, aż do r. 1783, 
w którym Styx von Saubergen nabył od włościan miejscowych gruntu morgów 
3, prętów 120, zdrój ocembrować i domek przy nim wystawić polecił, i tę po- 
siadłość swoją zarządowi dóbr Muszyny w r. 1800 odprzedał. Liczni goście 
zachęceni zbawiennemi skutkami z użycia wody krynickiej doświadczonemi, 
pomimo niedogodności kommunikacyi i niewygód zycia doznawanych na micj- 
scu, licznie do Krynicy zjeżdzali, co skłoniło władze rządowe do bliższego po- 
znania własności tego zdroju. Pierwszym z lekarzy, którzy zwiedzili Kryni- 
cę był dr. Hacquet ze Lwowa w r. £803, a pierwszym który zrobił chemicz ny 
rozbiór wody krynickiej, był prof. Schultes z Krakowa (w r. 1806), naleząey 
do komissyj wyznaczonej od rządu, która poznawszy ważność tego miejsca, 
zaproponowała wprowadzenie wielu ulepszeń; ułatwienie kommunikacyj i usta- 
nowienie miejscowego lekarza. Napływ gości coraz się zwiększał i w stanie 
widocznego wzrostu utrzymywała się Krynica do r. 4830. Potóm dla różnych 
niedogodności, jakich doświadczali chorzy, Krynica poczęła się chylićku upad- 
kowi; lcez skuteczność jej wody ściągała ciągle pragnących polepszenia zdro- 
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wia i gdy liczba gości w 1851 r. 409 osób nie dochodziła, w r. 1856 doszła 
do 537; to spowodewało rząd da wysłania, celem zaprojektowania nowych ule- 
pszeń, komissyi, która skreślila ówczesny (1856 r ) stan Krynicy, przedstawi- 
ła wszelkie reparacyje i urządzenia, które za nieodzownie potrzebne uznała; 
wypracowała i podała stan przyszlej rerganizacyi zakładn, Zaklad lekarski 
i wieś Krynica, leży w rozkosznej dolinie Karpat, rozciągajncej się od północy 
ku poludniowi, szerokiej w miejscu zdroju na 150 kroków, a której długość 
przejść można w pół godziny czasu. Otoczona jest ze wszech stron górami, 
które są wyższe od strony północnej, a tem samém zahezpieczają ją od wia- 
trów, z tej okolicy wiejących. Źrodło Jkrynickie dostarcza na dobę 76.320 
kwart wody, której temperatura jest -+ 7° R. i która z powodu znacznej ilosci 
zawartego w niej gazu, wytryskująe z lona ziemi, ciągle się burzy; jest Gua zu- 
pelnie czysta i przezroczysta i dopiero po długiem staniu w otwarióm naczyniu 
rozkłada się. Według rozbioru Schalicsa, w 1 func'e wady krynickiej zawie- 
ra się: gazu kwasu węglanego 45,3 cali sześciennych, chlorku sodu 0.61 gr., 
chlorku wapna 0.37 gr., węglanu sody 1,28 gr., węglanu wapna 12.16 gr., wę- 
glanu żelaza 0,33 gr., kwasu krzemnego 0,32, ciał wyciągowych 0.18, należy 
wiec ona do szezaw zelazisto w śenny ch Chorohy na które woda krynicka 
okazała się skuteczna, są: bezkrwistość, wady trawienia i odżywiania, choroby 
nerwowo, zołzy (skrofuly) i krzywice, choroby macicy, nerek i pęcherza mo- 
czowego. choroby skórne. Używa się ta woda do picia i do kąpieli. Dokła- 
dny opis Krynicy, z którego te wiadomości czerpano, znajduje się w dziele: 
Hrynica w Karpatach galicyjskich położona. opisana przez prof. dra Dietla, 
z autografu niemieckiego tłómaczył Michał Zieleniewski, dr. med., lckarz przy 
zdrojach w Krynicy (Kraków, 1857). 

Krynicki (Jan). Jeden ze znakomitszych współczesnych naturalistów, 
urodził się w mieście Awinogrodkn w gubernii Kijowskiej, w roku 1797 nauki 
początkowe odbywatw domu rodziców, potóm w ginnazyjum Humańskiem, wyż- 
sze zaś w uniwersytecie wileńskim, gdzie między współtowarzyszami, odzna- 
czał się juz namiętnym zapa!em do nauk przyrodniczych. Po ukończeniu uni- 
wersytetu, przeznaczony w r. 1821 do pomocy Józefowi Juudziitowi (oh.), od- 
był » nim koszlem władzy edukacyjnej podróż naukową po guhewii Wileńskiej, 
w przestrzeni pomiędzy Wilnem a morzem Baltyckiem w cela zbadania tej 
części kraju pod względem przyrodniczym. Za powrolem mianowany w ro- 
ku 1823 kandydatem filozofii, mial poruczony wyklad gospodarstwa wiejskiego 
w tymże uniwersytecie, zkąd powołany zostal w r. 1825 do wykiadania mine- 
ralogii w uniwersytecie charkowskim, przechodził tam stopnie Adjunkta, pro- 
fessora nadzwyczajnego, wreszcie w r. 1834 mianowany był zastępcą professo- 
ra zwyczajnego zoologii. W następnym roku, z polecenia ministeryjam oświe- 
cenia, wysłano go do prowincyi kankazkiej i da brzegów Czarnego i Kaspij- 
skiego morza, tak dla poszuk'wań w dziedzinie historyi naturalnej, jako i dla 
obejrzenia tamecznych szkół rządowych. Powracając z tej podróży, umarł 
w Gieorgicwsku 12 Września 1836 r. Byt ta bardzo uczony, gorliwy, wiel- 
kiej pracy i zasługi naturalista.  Korrespondował ze wszystkiemi prawie zna- 
komitszemi badaczami przyrody w Europie, byl członkiem wielu uczonych lo- 
warzystw tak krajowych jak zagranicznych. Zajmował się z wielkim pn- 
stępem dla nauki zwierzętami ssacemi, w gubernii Charkowskiej i przyległych 
jej stronach istniejącemi, ptakami ukraińskiemi, płazami, owadami, rybami, zwie- 
rzętami stawowemi, małakologiją czyli muszlami, miceczakami, mineralogiją 
i geognozyją. We wszystkich tych oddzialach zyskał sobie imię pomiędzy na- 
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turalistami. przez odkrycie wielu nieznanych przedtóm gatunków lub odmian 
które. na pamiątkę, jego nazwiskiem uczczono. Takiemi są pomiędzy innem 
z płaków: Garrulus Krynickii Kalen; z mięczaków, Kryniekia melanocephala 
Kalen, ze slimaków Melia Krynicki Andrz., (łausila Krynickii Kalen, pomię- 
dzy owadari Anchomenus Krynickii Sor., Carabus Krynickii Fisch., Hister 
Krynickii Falder, Balans Kiynickii Karelin i wiele skamieniałości Phyl- 
łaorinia Kryniekii Zbors. Pisał w języka poiskim,, francuzkim, łae ńskim 
i rossyjskim. W droku lub w rękopismach zostawił następne prace: 1) Opi- 
sanie instytutu gospodarstwa wiejskiego w Hohenheim, podług najnowsze- 
go jego urządzenia, przeklad z niemieckiego (Wilno, 1824 roku, w 8-ce), 
umieszczcny także w Dsiennuku wileńshim (t. r., tom ii): 2) Litterae entomo- 
logicae, pisane do dyrektora mosk. tow. badaczów natur., drukowane w Bull. de 
ła Soc. Nat. Moscou (1829), 3) Opia nowego galuniu Timnadyjór enalezio- 
nego w okolicach Cha: kota, po francuzsku, drukowany tamże w r. 1830, tłó- 
maczony na rossyjski przez Szczeglówa w pismie W szazywacz odkryć tT 
w Pe'ershurgu; 4) Pran zamierzonego opisu mięczaków w granicach cesar- 
stwa rossyjskiego Śujących, po rossyjsku (Moskwa, 1832, w 8-ce, z ryciną); 
5; Enumeratio Coltopterorum Rossiae meridionulis (tamże, 1833, w 8-ce); 
6) Schilus Palassiż descriptus el iconae illustratus (tamże, 1853, w 8-ce); 
7) Novae species aut minus cognitae e Chondri, Buimi. Peristomae Helicisqe 
generibus, praecipue Rossiae meridionalis (tamże, 1834): 8) Opis progów 
nienasychich na Dnieprze w porze wiosennej, odkrycie bardzo rzadkiej rosiny 
Limi iae boristkenicae w okolicach wsi V/arwarowki. Opis i badania mine- 
ralogiczne, granitowych skał progi stanowijcych, po rossyjsku, drukowany 
w I'amięlnikach uniw. mosk. (1834, w 8-ce); 9) Adsdanda et nonnulla sy- 
nonyma liossiae meridionalis coleopter orum (Moskwa, 1835, w 8-ce, z ryci- 
nami); 40) Felices proprie dictae hujusque in limitibus Imperii Ross ci obser- 
talae (tamże, 1836, w 8-ce, z rycinam); 11) Conchyliu tam terrestria quam 
fuwialikia et e nimo O AET Imprrii Rossiri indigena (iamże, 183%, 
w 8-ce); 12) Observationes quaedam de reptilibus indigenis (tamże, 1837); 
13) Arachnograuhiae Rosstcae decas 1 (tamże, 1837, w B-ce); 14) Descri- 
ptio novar speciei: Cicadae Steveni Kr. (tamże, 1837, w 8-ce). W rękopi- 
smasch zostawił po większej części po rossyjsku pomiędzy innemi: Kurs gospo- 
darstra wiejskiego, po polsku (1826). Rys seologii dla uczniów uniwersyte= 
tu. Zarysy geognanyi i geologii. Spostrzeżenia nad mięczakami bnuepów morza 
Czarnego. Dopełnieniu o ślimakach krajowych. Orużtologija rossyjsta. Spo- 
sk zezenia nad mchami w gubernii Wileńskiej.  Przymioty i wartość drogich 
kamieni. Hatalog gabinetu mineralogicznego w uniwersytecie charkowskim 
w 32-ch wielkich tomach, in folio, opatrzony licznemi i szacoewnemi uwagami 
Krynickiego. PM. M. S. 

Krynickie jezioro w królestwie Polskiem, guhernii Lubelskiej, powiecie 
Zamojskim, w zlewie rzeki Wieprza, we wsi Suchowola, na północ miasta Kra- 
snobroia, położone na płaszczyźnie, na wschód i północ wzgórza, geou nadbrze- 
Zny glinkowaty, w części trzęsawisha. Całkowifa rozległość jeziora około 500 
morgów. Wyplywa z niego stramyk, wpadający do rzeki Wieprza. 

RBrynickie jezioro w królestwie Polskiem, gubernii Lubelskiej, powiecie 
Hratieszowshim, we wsi Krynice położone, zajmuje przestrzeni mórz 50, glę- 
bohie stôp 60. 

Krynki, miasteczko w gubernii Grodzieńskiej, o 6 mil ad Grodna odległe, 
pamiętno w dziejach litewskich, bo tu Władysław Jagiello, na prośky usilne Zy- 
gmanta Kiejstatowicza w. ks. litewskiego, zjechawszy po sko.czonych tło- 
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wach w puszczy białowieżskiej, w początkach Marca 1434r. odnowił zjednocze- 
nie Litwy z Polską, a układy tu zawarte, Zygmunt w osobnym przywileju w Gro- 
dnie tegoż roku pod jego i 39 baronów i bojarów litewskich pieczęciami danym, 
utwierdził, Poczóm Jagiełło uznał i ogłosił Zygmunta prawdziwym w. ks. lit., 
pod zwierzchnością swoją. Nadto Zygmunt na wstawienie się króla, podobnież 
w tym samym czasie potwierdził prawa i swobody litewskie. Król po zaia- 
twieniu tego dzieła, wrócił się z Krynek do Polski i wprost do Lublina przyje- 
chał, Za drugiej wojny szwedzkiej, Karol XII chcąc ubiedz Augusta II, w zi- 
mie 1766 r. w Grodnie z wojskiem swojem leże mającego, gdy wysilonym po~ 
chodem spieszył z Polski do Litwy, tu w Krynkach we 12 godzin 7 mil z Za- 
płudowa uszedłszy, z głównym korpusem d. 12 Stycznia t. r. stanął  Wszyst- 
kie domy miasteczka zosiawiwszy chorym żołnierzom, sam z całem wojskiem 
pomimo zimna, przez jeden dzień i dwie nocy leżał obozem pod Szałasami. 
Kościół parafialny tutejszy, fandowany jest przez króla Zygmunta I w ro- 
ku 1521. F. M. S. 

Bryolit (Cryolith, Bisstein), ciało mineralne napotykane w massach blasz- 
kowatych. dających się dzielić na graniastosłupy prosie; zwykle bywa koloru 
białego, niekiedy zanieczyszczonego wodanem Żelaza: połysk ma szklisty, 
twardość pośrednia między wapieniem i fluspatem; jest fourkiew glinu i sodu; 
znajduje się w żyłach lub warstwach delikatnych w granicie i gnejsie gren~ 
landzkim, gdzie towarzyszy wolframowi, tlenkowi cyny i t. p. Dla łatwej to- 
pliwości nazwany przez Łabęckiego łatwotopkiem. 

Krypa, gatunek łodzi, krypa zawsze jest większą od czółna i bywa często 
opatrzona żaglem jak czółno większe. 

Krypta, z greckiego krypfein, oznacza w ogólności miejsce ukryte, podzie- 
mie, pieczarę, służącą do rozmailego użyiku u starożytnych. Chrzescijania 
w czasach prześladowania chronili się do krypt, dla odprawiania obrządków re- 
ligijnych i grzebania swoich umarłych. Później dość częsta budowano kościo= 
ły nad takiemi kryptami, lub też urządzano pod kościołem kaplice podziemne, 
do których zstępowano po wschodach, znajdujących się wewnątrz świątyni. 
Niekiedy w takich kaplicach bywały groby znakomitych osób. po większej czę- 
ści duchownych. Na ołtarzach tn wzniesionych mszę odprawiano. 7 powodu 
ciemności i milczenia w nich panującego, uważane są za nader dogodne do po- 
ważnej modliwy i skupienia ducha. Znajdują się podobne kaplice w Wircbur- 
gu w kościele S. Kilijana; w Augsburgu, u S. Ulryka, w kaledrach strasbur- 
skiej i w Bonn, w Kolonii u $. Gereona, w Warszawie, w kościele S. Krzyża. 
(ob. Katakumby). L. R. 

Kryptogamija, ob. Skrytopłciowe. 

Kryptografja, czyli Steganografija, naucza wyrażać myśl piśmiencie 
w sposób, izby zataić pismo lub onego znaczenie. autem bądź egzystencyja 
pisma jest tajemnicą (np. atramentem sympatycznym), bądź też zrozumienie 
użytych znaków. 'Tajemne pismo dokonywa się: 1) skróceniem wyrazów we- 
dług zasad tajemnych (Brachygrafija, Stenografija); 2) znakami, do których 
przywiązanćm jest ukryte znaczenie, np. głoski, cyfry, znaki matematyczne 
i telegraficzne, nuty, punkta, linije, figury, kolory i t. p.; 8) wyrazami i zdania- 
mi, które inaczej rozumieć należy, niż wyraża ich osnowa. Różni się nanka 
ta od brachygrafńi, bo ta uczy pisać skróceniami lub wyrazy skracać, od sleno- 
grafiki czyli ścieśnionego pisma, bo ta uczy wyrażać szybko zdania prost- 
szemi i krótszemi pociągami liter, od tachygrafiż czyli pisma pospiesznego, 
bo to, bądź jest wyłącznie stenografiją bądź też łączy się z Krahygrafiją; 
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tego odroślą jest mowa tonów, wynaleziona przez Leblanc'a: Okygrafika 
(ob.). Satuka tajemnego pisania znaną była jeszcze w starożytności, przetrwa- 
łą ona do naszych czasów, wykształcając się i utrzymując w biórach dyploma- 
tycznych i korrespondencyjach biór wojskowych w czasach niepokojów wojen- 
nych. Dla tego to umiejętnością tą zajmowali się troskliwie ludzie naukowi, jak 
Yrilhciw, Kircher, Bako, Wallis, Gravesand, Ozanam, Vieta, Śchwenter, Hinde- 
burg, Selenus czyli August książę Brunswicki założyciel biblijoteki w Wolfen- 
bóttel, Jan Ludwik Kliiher, autor dziela: Kryptographik Lehrbuch der Geheim- 
schreibe kunst Tübingen (1809), a nawet w r. 4863 pojawiło się w tym przed- 
miocie dziełko Kasińskiego KF. majora: Die Geheimschrift und die Dechif- 
frerkunst (Berlin, 1863, w 8-ce, str. 105). W tem stuleciu kryptografija roz- 
gałęziła się i udoskonaliła w kupiectwie, jest zasadą znaków kładzionych na 
cenach i w korrespondencyjach handlowych, osobliwie, gdzie idzie o spieszne 
a tajne kommunikowanie sobie wiadomości, wywołujących zmianę kursu papie- 
rów publicznych. Nauka ta pożyteczna jest przy odczytywaniu dawnych pism 
cyfrowanych, jakiemy up. były listy Zygmunta Augusta do St. Hozynsza, któ- 
re odczytał Józef Łepkowski (r. 1850). Metodę odczytywania podaje on we 
wstępie przy wydania tych listów. Odczytanie szła z mozołem, bo zbywało 
na kluczu, któryby ułatwił rozpoznanie znaków, szczęśliwy tylko domysł i tra- 
fny obrachunek, posłużył do wykrycia klucza. Nawet w dziełach drakowa- 
nych, napolkać można ustępy nie odezytalne dla nieświadomych. W dziele 
Hugonis Grotii: Jgpistołae (Amsterdam, 168%, str. 172, 313, 380 i inne), są 
niektóre listy kryplograficzne, pisane do kanclerza Oxenstierna, do htórych klu- 
cza szukać wypada w zbiorze rękopisów w biblijotece niegdy Biinana w Dre- 
anie. W dziele Lawatera: Tagebuch eines Leobochiers seiner selbst (4771), 
są znaki tajemne, odczytane dopiero przez Kortuma w r. 1782. Bez znajomo- 
ści kryptografiki uie potrafiliby odezytać not tyrrońskich (ob.) Gruter, Carpen- 
tier, Gerrard i Lichicnierg. Kryptografika używana przez dyplomacyję i woj- 
skewość, głównie rozwinęła się od czasu kardynała Ryszeliego który dał po- 
pęd jej wydoskonaleniu. Zaletą pisma tajnego wiano być onegxoż: pojedyń- 
czość, laftwosć w użyciu, niedwójzuaczność i pewiość tajemnicy. Metod pró- 
bowano najrozmai szych, jest ich z kilkaset, były one częstokroć niedóstateczne, 
a częściej uirudzające w użyciu. Zestawił te metody Jan Kliiber, a sam wy- 
doskonalił je własnemi pomysłami. Bywało, ze nieraz pomyłka piszącego 
przeobrażała znaczenie depe-zy tajnej. Zauim kurńrst brandeburgski Fryde- 
ryk ili ośmielił się w r. 170i przybrać w Królewcu tytuł króla, z ujmą praw 
korony polskiej, starał się plnie przez posła swego w Wiednin, aby na ten wy- 
padek, dwór wiedeński uznał go królem. Poselskie starania trwaly przez dłu- 
gie lata, lecz bez skutku. Zamieniono mnóstwo listów, w których używano 
liczb miasto liter, a nadto niektóre osoby dworu oznaczane były stałą licz- 
bą i tak: liczba 24 znaczyła kardrszta, liczba 100 cesarza, a liczba 116 jezaiię 
Wolfa, który był kaznodzieją przy pośle austryjackim Freytagu w Berlinie, 
a który nie o tych negocyjacyjach nie wiedzial. W liście z Wiednia, poseł 
pruski donosił kurfirsztowi o bezskuteczności negocyjacyj radząc, aby kurfirszt 
wiasnoręczny list do cesarza wystosował, Wyraził się zaś w sposób, iż 24 ze- 
chce własnoręcznie do 110 napisać. W pośpiechu pisania, zero tak nakreślił, ze 
raczej podobném było do szóstki, zatóm kurfirszł wystosował list do liczby 116, 
to jest do Wolffa. Ten nie domyślając się nieporozumienia, uważając sobie ten 
zaszczyt niezwykły za obowiązek sumienia, tan rączo poprowadził sprawę kur- 
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firszta u dworu wiedeńskiego, iż nichawem usunal wszelkie tradności w uznaniu 
go królem, Tak zaś był goraco przekonany o rezultacie pomyślnym, iż do króla sty= 
lizowal listy: , Jaśnie oświecony kurfitszcie, łaskawy panie, prawie już królu? 
Pismo liczbowe jest jednym z najulabieńszych niegdyś sposobów pisania. Dawni 
Normanowie używali na ten ecl liczb greckich, używał ich też Hugo Grocyjnsz. 
Do kammanikowania tego pisma slużą: tablica cyfrowa, obejmująca spis wyra- 
zów. liczb, zdań i glosek wyrażonych cyframi, w celu napisania depeszy; dru- 
ga jest tabfica odcyfrowa, z pomocą której odczytuje się pismo tajemne i cyfra 
kommaunikacyjna używana przez postów jednego dworu, aby w lis'ach swoich 
na padsiawie tejże znosili się tajemnie. "Tablice te piszą się folio w dwóch ko- 
lumnach w sposobie dykeyjonarza, bywają one częstokroć drukowane. Do ta- 
blic tych nalezy nomenklafor, to jest, wykaz miejscowości i osób, którym stałe 
liczby ponaznaczano. Sprsób pisania cyframi jest najtozmaliszy. Rzeczywi- 
ste mieszają się z nieznaczącewni liczbami, eałe pismo układa się w kilku na raz 
jezykach, zywa się znaczenia odwrotnego, np. gdy się umówią, Że kazde zda- 
nie dane w nawiasie, ma mieć zupełnie przeciwne znaczenie, piszą sie tez li- 
szhy a hebrajska od prawej ku lewej ręce, pisać można w kwadrałach, doda- 
wać do wyraźnej cyfry liczbę numerową i w ten sposób uzyskiwać rzeczywi- 
sią. Wynaleziony sposób przez Mirabeauwa był niegdyś ulahionym, dzielił on 
alfabet rozrzucony w bezładzie z dwudziestu zgłosek na pięć czości, kazdą 
znacząc liczbą porządkową aż do pięcia i znown każda część podzielona ró 
wnież cyfrą porządkową až do pięciu znaczył, zas liczbę 6, domieszczał jako 
ric nie znaczącą, celem zwodzenia ciekawca. W ten sposób tworzyło się pi- 
swo lis zb ułamkowe, liczba oddziaiu stala 7 góry, a liczba litery: u doła, tak 
więc wyraz np. odwage pisano *G%,, */,g, */ fas» tlas Ygs Ż6/,4. maki astrono= 
czne i geometryczne figury, ułatwiają możność korrespondencyi liczbowej. 
W piśmie słownem tajemnem, piszą się bądź całe wyrazy i zdąnia, badź głoski 
pojedyńcze. Wybiera „Się np. wyrazy pewne j oznaczone, którym cale inne na- 
daje się znaczenie, niz je mają w rzeczywistości, zwie się to cyfra wyrazowa, 
różniąca się od cyfry zdań, udzie obierają się całe zdania lub wiżrsze (stega- 
nometrografija) odmienne mające znaczenie. Bywa nawet, iż cała depesza na- 
pisana jest wyrazami w ich zwykłćm znaczeniu, atoli wyrazy te tak są poprze- 
rzucane iż niepodobna sensu domyśleć się temu, kto nie ma klucza odpowie- 
dniewo. Bywa też, iž pisze się depecsza w BOG jasno, lecz wtrąca się po- 
micdzy potrzebne wyrazy inne fałszywe głoski, przez co depesza odczytaną 
być nie może, zowie się to pomnożona cyfra. darza się, iż wyrazy wszyst 
kie Jab niektóre piszą się na odwrót i takowym na początku lub końcu dodane 
są fałszywe lub nieczytelne zgłoski (cyfra odwrócenia). Podobnie używa się 
syllab pojedyńczych, zamiast pisma (cyfra syllabowa). Można syllabę nakre- 
slong zmienić na iuną właściwą kluczem wskazaną, lnb nieodmieunie podać, 
lecz lak pomieszać je miedzy sobą. aby ładu dojść nie można było.  Wyraso- 
wa cylra uzywa się najczęściej w biórach wojskowych i dyplomatycznych. 
'Fataj nie možna obejść się bez tabell: cyfrowej i odcyfrowej,  Korrespondujący 
muszą mieć obiedwie tablice. Dla zawikłania treści, mieszają się do prawdzi- 
wych wyrazy ślepe, to jest nie mające znaczenia, które to wyrazy w la- 
belli odcyfrowej są zamieszczone. Bywa. iź słowo rzeczywiste, które wielo 
krolnie w depeszy ma być powtórzone, zastąpione jest dowolnym umówionym 
(straconym czyli ślepym) wyrazem. Zamiast drukowanych naten cel tablic, używa 
się środka łatwiejszego, to jest: słownika wyszłego z obiegu ksiegarskiego, lub 
używanego tylko za granicami hraju, a drakowanezo wdwu szpallach. W slo- 
wnika wyszukuje się każdy wyraz depeszy mającej być napisaną i zapisuje się 
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w depeszy wyraz nie ten, ałe jemu na przeciwległej szpalcie odzowiedni sto- 
jący w słowniku. Cala desesza ma zatóm szereg wyrazów nic nie znaczą” 
cych. Otrzymający ją, wyszukaje w słowniku wyrazy depeszy, używając te= 
goz samego slownika, lecz czyta wyrazy w słowniku nie te co napisane, lecz 
będace na przeciwległej szpalecie napisanym wyrazom. Meza niekoniecznie 
całą depeszę. lecz tylko niektóre wyrazy weding umowy brać ze słownika i te 
dla oznaki podkropkować Jub podkreślać. Sławny był wynalazek Tritheima, 
(zmarł r. 1516) długo używany, zamiast głosek pojedynczych, używał on wy- 
razów jako to: 

A. Deus 

B. Creator 

C. Salvator 

D. Servatorit. p. 

Aby lepiej ukryć tajemnicę, łamano sobie głowy nad dostarczaniem tablic naj- 
rozmaitszych, mnóstwo takich przytaczają: Hancdi w dziele: Steganologia et 
steganographia, (1636). Porta J. Deocculiis literarum notis (1593 r.) J. ilei- 
del (r. 1721) i sam Jo: Trithenins, w dziele: polygraphia (1500, 1566, 1564, 
1613, 1671) i mnóstwo innych edycyj, pomnażauych az dor.472Ł, świadczą 
cych o ogromnóm powodzenia i używania jego dzieła. Tritheim dostarczył 
694 alfabetów, a nadto 132 wyrazów alfaheiów takich, iż nżywając tych wyra- 
zów, jakkolwiek by były pomieszane, zawsze wyrażały one zdanie pewne, 
przez co uzyskiwano tę korzyć, iż depesza padohnym alfahetem pisana, nie bu- 
dzila podejrzenia, iż jest fałszywą. Czasem w alfabet podstawial Trithecim wy- 
razy bez znaczenia, cudackie np. pha, lara, fezia, zahar, merolham, solamait p. 
Wyrazy te brano wówczas za jakieś formuły czarodziejskiego zaklęcia,a Trituei- 
ma za czarownika.  Oskarzali go o to Karol Boville, Marcin Delrio i inni, hisz- 
pańska imkwizycyja skazała na slos jogo Steganożrafiją, a Kurlirszi, na Pfalcu 
Fryderyk I idąc za radami i sprawozdaniem Bossevilla i Possewiua, kazałspa- 
lié rękopism steganogralii Tritheima. Wydawca dziel Tritheima, Wolfzyang 
Ernest Heidel (1721 r.) skraca metodę zapatrując się na Kirchera At: Abacus 
unmeralis (1630 r.) myśl jego polega ua nastawienia wyrazów potrzebnych, 
w siałej namerycznej oda] ogłości od siebie, a zapetnieniu tych przedłziatów wy- 
razami obejetnemi, lecz zlewającemi się z poprzedniemi w jedną pozornie har- 
monijną całość. Męcząca to metoda. O piśmie tajemném na kartach, powie- 
dziana pol wyrazem karty (ob.) Pismo tajemne na rzemienin lab taśmie jest 
wynalazkiem Lacedemcńczyków, i ztąd to Guillet de la Giuiltetiere (Lacódómone 
ancienne et morderne) zwie ich twórcami sztuki cyfrowej. Ci używali (ak 
zwanych Skytałae; były to dwa drążki jednej wielkości i grubości (lepsze nieco 
kuliste). Jeden pozostawał w rządzie. dragi przy dowodzcy. (dy chciano 
przesłać depeszę tajną, obwijano w umówiony sposób wąską taśmę pergamiau 
do okoła laski lak, iz brzegi tamy szczelnie schodziły się z sobą. Tak two- 
rzył się na lasce jednolity zwój pergaminowy, na którym pisano w sposób, iż pół 
litery od góry na jednym brzegu, a drugie pół na brzegadzużziej, to jest dolnej 
przytykającej taśmy pergaminu przypadał. Po napisaniu, zdejnowała się zapi- 
sana taśma, a že tylko brzegami miala połowiny liter, nie można było nawet 
i poznać iż tam stoją litery. Wódz otrzymaną taśmę zwijał na swojej lasce 
w sposób wiadomy i całe pismo napowrót się schodziło. Metoda cyfrowania 
mnożnego jest najłatwiejsza i najrozmaitsza; zależy na połączeniu całych lub 
połowy wyrazów, z wyrazami obojętnemi. W długiem piśmie można roz- 
siać kilkadziesiąt wyrazów, mających dopiero w ich skupieniu, znaczenie 
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istotne. Umawia się np. że w niektórych wierszach powna liczba wyrazów 
dodaną jest pozornie, zaś w innych wyrazach pierwsza i ostatnia głoska bez 
znaczenia; lub też mieszają się tylko głoski każdego wyrazu w oznaczony bez- 
ład, a dopełniają się głoskami fatlszywemi. 'Tritheim wymyślił metodę według 
której jest rzeczywistą tyłko druga głoska wyrazu. Ułożył w ten sposób 120 
alfabetów, np. pierwszy jest ten: 


A. Baldach F. Afalach 

B. Abrach G. Agalach 

C. Ecrach H. Charach 

D. Adonach J. Misach it. p. 
E. Nerach 


według tego alfabetu wyraz biada! oznaczyłby zdanióm: abrach, misach, bai- 
dach, adonath, baldach. Korzyść w tćm piśmie jest, iż nie potrzeba umawiać 
się o alfabetach wyrazów, lecz raz umówiwszy się Że co druga lub (rzecia gło- 
ska jest rzeczywistą, można jakie się podoba wyrazy pisać, a nawet zręcznie 
na pozór szykowną treść pisma ułożyć. Zręczny badacz atoli potrafi dojść my- 
sli ukrytej, choćby nie był wtajemniczony. Tritheim podaje pew niejszą metodę; 
zamiast głosek należytych używa innnych, a to częścią pojedyńczo częścią po= 
dwójnie lub wyłącznie podwójnie, np.: 


a—a g—f nc i—ich 
b—b h—g 0—id u—k 
c—c i—h p—ie x—ka 
d—d k—i g—i el cetera y—tkb 
e—e l—ja r—if z—kc 
f—et cetera m—ib s—ig w—kd 


Sławny angielski kanclerz Baco, w dziele: De dignitale et auymenlis scien- 
tiarum (1665) używa tyjko głosek a, b, pięć razy pomnozżonych, przez co można 
je przerzucić 32 razy, zatćm alfabet jego jest: 


A—aaaaa 
H—aaaab 
C—aanba 
D—aaabb 
E- aabaa 


F—aabab it. p. 

Ten pomysł Bakona uwagi godzien dła tego, iż ztąd wywiódł możność tele- 
grafowania sygnałami za pomocą dzwonów, trąb, strzelby, ognia, światłn it. p. 
Sposób swój udoskonala tak, iż można wyrazić w liście co innego, a co innego 
zrozumieć za pomocą a/fabelu dwuformnego (to jest głoski wielka i mała alfa- 
betu dwojakim wyrażone sposobem) który to alfabet służy do uzupełnienia alfa- 
betu dwułiterowego. Cyfrowanie odwrócone używa się bądź, iż niektóre tylko 
wyrazy są pisane na odwrót, bądź pewne obrane zgłoski wyrazu, bądz zmie- 
niają się zgłoski wyrazu w sposób, iż piewsza stoi na końcu a druga na począt- 
ku. Tak jak używano alfabetów wyrazów, używano tez cyfer zyłoskowych, ta 
jest: umawiano się, iz pewne zgłoski będą obejmować tajemne znaczenie, np. co 
trzeci lub co dziesiąty wyraz będzie obejmował zgłoskę należącą do składu pi- 
sma tajnego. Sławny odcyfrowacz John Wallis, odczytywał cyfry zgłoskowe, 
nie znając onychze klucza. Cyfr głoskowych używać mieli w korresponden- 
cyjach Julijusz Cezar i Cezar +ugust: zwano jecoecae liltterae. Odgadnięcie ich 
nie jest tak trudne jak cyfer zgłoskowych lub wyrazowych. Julijusz Cezar 
używał litery d zamiast a, e zamiast b, f zamiast ci t. d. według porządku liter 
ułożył więc iaki alfabet: 
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al g., a ik. HA! m. |. jo.|p.|q.jr.|s. |. u. w.|y.|ż. 
ASTA m.n.|0.,p. q. ps. t. |u. „r.jy. %. a. ;b.|C. 
Ada Byc ten zwie pismem per nolas (nie koniecznie tyrońskte 
noty) Czegóś podobnego używać mieli hebrejczykowie, jak to z Jere- 
mijasza i Daniela wnosić się godzi. Lepszą metodą jest pisanie liter 
odosobniono lub ze znakićm umówionym, np. kropką, kreską, i t. p. lub też 
w przesłanym druku np. gazecie, podkropkowanie tych liter które mają się 
składać na myśl ukrytą. W cyfrowaniu literowem, zazwyczaj pisano litery 
w szeregu ścieśnionym bez rozdzielania wyrazów, lub rozdzielano je fałszywie, 
mianowicie, aby schodziły się fałszywe monosyllaby co utrudnia odgadnięcie, — 
zarazem mieniano samogłoski podstawiając wszędzie np. ż zamiast a i t. p.; 
to jest: co drugą przeskakując, więc za e pisano o podobnież podstawiano spół- 
głoski, zatem zamiast b pisano d, zamiast c pisano / i t. p, i unikano podwójnych 
liter pisząc pojedyńcze natomiast, jako to za mm nn ss pisano m n s. Tritheim 
podaje uproszczoną metodę przerzutni głosek, zależy ona na tém, aby mieć 
w pogotowiu znaczną liczbę alfabetów numerowanych w miregi arytmety= 
cznym—każdy z nich różnić się ma między sobą, np. w jednym alfabecie 4 wy- 
rażone jest przez B w drugim toż A przez C oznaczone w trzecim przez D 
it. p. Chege pisać tajnie, bierze się pierwszą głoskę z alfabetu pierwszego, 
drugą głoskę z alfabetu drugiego, trzecią głoskę z alfabetu trzeciego it. p. 
Alfabety mogą iść porządkowo, na przód lub w tył, lub też układać można Or- 
chemała, w któróćm nie zachowano wprawdzie kolei abecadłowej, jednakże je- 
dnostajnie głoski przeskakują pewną liczbę innych up.co trzecią, co drugąit.p. 
Inny sposób pisania głosek jest w kwadratach polinijowanego arkusza, tak, aby 
pierwsza głoska u góry arkusza druga u dołu, i tak kolejno następowały — po 
rozerznięciu arkusza na dwie połowy, posyła się takowy w dwóch pakietach. 
Połączenie takowych i znajomość klucza możebni odczylanie. Oryginalnym 
jest sposób następny: układa się naprzykład taki klucz: 


gaj 


AJEL OT. 
U.jb. |g. |m.|r. |x 
O.|c. jh. |n. ls. 
|SEARACZC 
Ele. |k. |p. |u.la. 
jA. fil. lq. |w.jt 


Tutaj piszą się same samogłoski, a to te, które od góry i z boku prowadząe 
linije proste, schodzą się z sobą w promieniu kąta prostego w odpowiednich li~ 
terach wyrazów depeszy. Całe zdania piszą się więc dwuzgłoskami. Dla nic- 
poznaki łączą się samogłoski ze ślepemi spółgłoskami nie Ipeca związku. 
Odczytujący pismo, nie TRED na ślepe spółgłoski, lecz dwugłosek szuka w kwa- 
dratach tak długo, jak podają treść żądaną np. kot pisze się: EEJJOJ. Inny 
podobny sposób pisania jest za pomocą dwóch okrągłych tarcz z których mniej-- 
sza, utwierdzoną jest w pośrodku większej, mając głoski pojedyncze do cyfro- 
wania—zwie się to pismo koliste tarczowe. Za wujen francuzkich najulubień= 
szy był sposób pisania za pomocą cyfry mnożenia, wynalazek znany Trithei- 
mowi i Vigenerowi Bł. Traité des chiffres (150% r.), awznowiony przez G. Le- 
manga, Die kunst der Gehcimschreiberet (Lipsk, 4797 roku). Francuzi zo- 
wią sposób ten le chriffre par excellence z powodu, iż używając jej, a nie zna- 
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jąc hasła obranego, nie można nic odcyfrować. Używa się do tegn lablicy 
głosek o 676 kwadratach. Jest to rodzaj tabliczki mnożenia, głoski się mnożą 


m 


jedne przez drugie, postępowanie zawikłane, ale bezpieczne: sposobu tego są 
najrozmaitsze odmiany. —- Cyfry w linijach kwadratowych zoleżą na pisaniu 
pojedynczych głosek według położonej podktadki w kwadraty narysowanej. 
Sposób ten zaleca Jakób Silvester w dziele: Opus novum pro ciphris (Rzym, 
1526 roku), Każda głoska wyrazu, mieści się w innym kwadracie, łatwo tu 
o pomyłkę —Cyfrowanie kątowe zaieży na pisaniu w utożony:n formacie liter, 
które rozchodzą się w promieniach według kierunku, jaki wskazuje narysowa- 
na podkładka, lub na papierze połozony patron, to jest: formularz z wycinane- 
mi okienkami na litery. Wygląda to jak spiczasta głowa cukru. W ten spi= 
sób pisywane bywały paneyiryczne akrostychy i inne jezuickie koncepia, na 
które u nas zdobywała się literatuia z XVE i XVE stólecin —Cyfry przeno- 
sin czyli przestawienia ażywał Błażej de Vigentre r. 1537, wznowił J. B. Be- 
rand roku 1SOL i professor Rothe w Erlangen, 1809 r. Tutaj metoda zawisła 
na przerzuceniu pojedynczych głosek depeszy, wedłae umówionego porządku 
arytmetycznego. lismo eyfruje się samo przez się, odzadnąć je bez klucza nie 
podobna, dla tego opłaci się postępowanie zmudue w tej metodzie, Umawia 
się ny. że liczby idące w tym porządku: 4, 7. 2,1,5.3,6 8it.p., stanowić 
beda klucz. Według niego pierwsza głoska tajnej depeszy, pisze się na 
czwartem miejscu, draga na siódmem itak dalej: gdy się skonczy ostatnia 
liczba klucza, zaczyna się znów od początku. Obiera się 10 do 30 liczb 
i ustawia je w umówionym bezładzie. Można dwoma lub irzema jezykani na 
raz pisać i co kilka wierszy wedłuy umowy, porządek liczb w kluczu odmie- 
niać. Z dziesięciu pierwszych liczb otrzymuje się przeranceń czyli różnych 
kombinacyj 3,628,890, ztąd to twierdzić mozna, iż odcyfrowanie bez klucza, 
jest tu niemożebne, a tem niemożebniejsze, ody zamiast literarii, pisze się umó- 
wionemi znakami litery zastępującemi, bo w len sposób, twarzy się dwoiste 
kryptograficzne pismo. — Cyfry siatkowe czyj kraciaste, układają się z pomos 
cą papieru wyciętegn w siatkę lub kratę (chassis reliculum eryplograpiicum), 
sposobu tego pospolicie używano na początku texn stólecia.  Otworkami za< 
pisują się literki, a gdy te zspelnione, kieruje się patron w inxćm położeniu 
i znów zapisnje okienkami. "Tę metodę rozwijają: Hier. Cardanas (zin 1575 
roku), Adolf von Glauburg (1564 r.), Dlandol (1733 roku), Maur. de Prasse 
(1799 r), Kluber J. L. (1809 r.); ostałni podaje najrozmailsze odmiany. — Cy- 
frowanie wierszowe udoskonalił Melchias Uken, Steganomelhographia (1751 
roku), ukrywa depeszę w wierszowanym liście. — Cyfry %nakowe zależą na 
obiorze nieznanych linij, krzywizn, znaków astronomicznych, panktów, muzy- 
cznych znaków i t. p. Tataj zastosowywaną bywa: orachygrafija i stenogra- 
fa (ob.), jako też: pasigrafija (ob ), teleyrafja, sygnalizacyja okretów i kry- 
ptograficzna katoniryka. Na wschodzie znanemi są znaki ukladem kwiatów. 
W Europie nawet muzyczne tony zastosowywał Ilauy w instytucie ślepych 
w Paryżu. Napisane zdania w jakimkolwiek języku, oddawał tonami skrzyp- 
cy, a ówezas ciemni wymawiali (eż same wyrazy. Znaki głuchoniemych na- 
leżą do kryptogradiki, znali to żauź mimicy rzymscy (nanus loquaces). jak np. 
komik Rosciusz, znają Indyjanie nad Missisipi. — Pismo linijowe może być 
użyto ku utajenia treści. Obiera się linije prosie Jub krzywe i według ich za- 
krzywienia luh długości, rozróżnia się znaczenie liter.—W cyfrach geometry- 
czynych obiera się jakąkolwiek figurę geometryczną i z jej ramion tworzą się 
znaki literowe. Atanazy Kircher (zm. 1730 roku) wymyślił pismo punktowe 
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(cyfra kwadratowa), polega takowe na ułożeniu tablicy liczbowej (abasus nu- 
meradis) mającej w kwadrat po 24 liczb. Za klucz słaży obrane sobie przy- 
słowie, według którego szuka się liczb w tablicy i odczytuje depesza.—F gu- 
rowe czyli barw cyfry polegają na doborze ułożonych kolorów lub rysunków. 
Na tém polegają systemafa ulatwionej nauki: Jazwiiskiego, Bema, Zarańskie= 
go, fzyckiegoit.p. Do tego teź należy i pismo kieroglifowe.— Pismo tajne poli- 
cyjne stynne jest od czasu Ladwika XVI; jego ajenci dyplomatyczni u àwo- 
rów, dawali cidzoziemcom jadącym do Paryża bilety polecające drukowane, 
na których farbami, znakami i rysunkiem umówionym, wyrażoną była najdro- 
biazgowsza bijografija poleconego. Bilety te zaprowadził hrabia de Vergen- 
nes minister spraw zagranicznych, udoskonalił je Jan Ferd. Opitz w Czechach, 
r. 1783. Kolorem papieru oznaczano narodowość podróżnika, oprawą biletu, 
stosunki jego i cel podróży, rozłącznikiem położonym po nazwisku, jego reli- 
gija, kreską pod nazwiskiem, jego charakter, a liczbą udającą numer biletu 
oznaczano jewo zdolności. Kolor zielony i biały oznaczał Polskę, zielony i si- 
wy Rossyją, siwy i zielony Galicyją. Różne są odmiany tej metody; ważną 
odgrywały rolę liczby i krzywe linije. — Sympatyczne pismo atramentem bądz 
znikającym bądź bezbarwnym, bywa połączone x innemi rodzajami pism cyfro- 
wyeli, i z wypelnieniem papieru zwykłym atramentem, pisząc list obojętnej Ire- 
ści. Sok z owoców i roślin: jabick, gruszek, cytryn, czosuku, buraków, mle- 
ka, piwa į inne ciecze używano za plyn odpowiedni i znikający po osuszeniu 
papieru. Chcąc aby pismo wyszło na jaw, posypuje się papier delikatnym pył- 
kiem sadzy, cynobru i t. p., i strzepuje potóm; na zniktych literach, pozostanie 
osad wyrażny. Można też pisać białkiem od jaja rozpuszczonów nieco w wo- 
dzie. Poezem cały papier zamaluje się pęzlikiem ezarno i wysuszy. Wirzy- 
mujacy ten papier, skrobie tylko scyzorykiem po papierze, a wnet w miejscu 
gdzie było pismo odskakuje farba i wyrastają białe htery. inne są srodki pi- 
sania chemicznym płynem (salmijakiem, alunem)): papier wystawiony na gorąco, 
uwyda!ni pismo ukryle. Sposoby le wszystkie opisane są w dziele ©. A. F. 
Hochheiner: Dinltenbuch (Lipsk, 1804 roku). Jest też sposób kryptografii za 
pomoca laski. Bierze się kij gładki z miękkiego drzewa i na nim wgniata się 
czcionkami pismo cyfrowe tak, aby wyciśniecie było jesjłnostajne. Następnie 
kij ten straże się aż po samo wycdśnięcie równo tak, aby znowu powierzehnin 
kija wydawała się równą i gładką. Otrzymujący laskę zanurza ją w wodzie 
i wnet w ióm miejscn, gdzie było wyciśnięcie, litery wyskaknią wypukło, eo 
ztad pochodzi, że obwód tych liter nie byt zerznięty ale tylko wciinięty 
w drzewo. Wotografija w kryptografice nie byla zastosowaną. Niezmiernie 
irudną jest nauka odcyfrowania pism tajemnych, do których nie posiadamy 
klucza. W dawnych dyplomatycznych aktach, natrafiają badacze historycy na 
trudności krypiograficzne, których w żaden sposób niekiedy przełamać nie po- 
trafią. Słynnymi byli odczytywaczami: Beguelin w Berlinie (1765 r.); John 
Wallis w Oxfordzie i jego wnuk; Breithaupt Ch. (4727 r.); Sylvester de Saçy 
i inni. W naszym języku mamy tylko pisemko o sześciu kartkach pod 
tytułem: Steganografija czyli sztuka sekretnego i niedocieczonego pisania 
geometrycznie dowiedziona, przez Tymot. Sitę Nowickiego, z francuzkiego na 
polski język przetlómaczona (Warszawa, 1805 roku, w 8-ce). Przełożył on 
z J. B. Beranda sposób pisania przez przestawienie liter, w porządku kalei 
obranych trzydziestu liczb; podaje ież sposób podziału arkusza na dwieście 
kwadratów, kazdy liczbą oznaczony. Według (ego formularza piszą się lilo- 
ry po kolei w każdym podobnym kwadracie drugiego arkusza. Potóm roselna 
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się arkusz na kwadraty, które można nieco poobcinać, aby nieświadomemu klu- 
cza, było niemożebnóm zestawienie arkusza. Tak pocięte dwieście karteczek, 
posyła się korespondeniowi, który za pomocą formularza, te karteczki sklada 
w arkusz i odczytuje. Z nader licznej biblijografii tego przedmiotu dotyczą- 
cej, oprócz przytoczonega Kliibera, który podaje spis kilkuset dzieł tego ro- 
dzaju, wymienić wypada dzieło pani Irmy de Wik-Potel: Devikog;aphie ste- 
nographie des princes 2-me édition precćdć de recherches chronologiques et 
dune nomenclature bibliographique depuis (origine de lart abrevialif jusąwa 
ce jour (Paryż, 1853r., w 8-ce, str. 87); i Andersa: Entwurf einer Geschichte 
und Iżteratur der Sfriograpnie (Coslin, 1855 roku). E. 
E£rypiokalwiniści (z greckiego kryptos skryty), tak zwano stronników 
tajemnych nauki Kalwina w Saxonii, która ku końcowi XVI wieku, sorliwą 
była wyznawczynią nanki Lutra. Elektor saski August, by położyć tamę tego 
rodzaju schizmie w swoim Kraju, zwołał w r. 1571 teologów na synod do Dre- 
zna. Mimo szumnie ogłoszonego wówczas wyznania wiary w mysl Lutra, 
duchowieństwo nie przestawało rozsiewać po kraju naukę Kalwina, tak, że 
elektor widział się zmuszonym ogłosić tak zwaną Formułę zgody (1580 r.), 
którą każdy ksiądz pod utratą miejsca podpisać był winien. Po śmierci elekto- 
ra wszakże, udało się kanclerzowi Crell (ob.) skłonić jego następcę Chrysty- 
jana I (1586 r.) do popierania nauki kryptokalwinistów; że jednak elektor ten 
wkrótce umarł (1591 r.), a opiekun Chrystyjana II i regent państwa, książę 
saske-wejmarski, Fryderyk Wilhelm, był zapalonym stronnietwa tego przeci- 
wnikiem; więc reakcyja wziąwszy znów górę, wyganiała z kraju księży, któś 
rzy do formuły zgody przystąpić się wzbraniali, i kanclerza Crelľa, po dzie- 
sięcioletniem jego uwięzieniu, na rusztowanie doprowadziłą (w r. 1601). 
Erysie wyspy, jedna z grup stanowiących wyspy Aleuckie (ob.); leży 
między wyspami Bliżniemi i Andrejanowskiemi i składa się z następnych wysp: 
Amczytka, Semisopoczna, Kyski mała j wielka, Gorieła, Buldyr i Ilach. Na- 
zwę „Krysich” (Szczurowych) otrzymały one od szczurów, które się tu roze 
mnożyły ze statku japońskiego, który się rozbił w roku 4780 przy wyspie 
Amczytka. J. Sa... 
Krysiński (Dominik), professor ekonomii politycznej w uniwersytecie war— 
szawskim, członek towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk i akademii pa- 
ryzkiej. Deputowany na sejm. Urodzony w Warszawie w r. 1786, zmarły 
tamże, 1853 r. w swoim czasie biegły ekonomista, uczony, wymowny i dowci- 
pny człowiek. Są w druku, oprócz licznych artykulów po pismach czasowych, 
głosów zabieranych na sejmie w przedmiotach finansowych, drukowanych od- 
dzielnie i innych, następne jego prace literackie: O ekonomii politycznej, rzecz 
czytana przy otwareju biegu nauk szkoły prawa i administracyi w Warszawie, 
dnia 3 Października 1842 r. (Warszawa, 1812 r., w 4-ce); Rozprawa o salu- 
ce garlarskiej przez Maermbstaeda napisana, przekład z niemieckiego (tamże, 
1808 r., w 8-ce); O arytmetyce politycznej, rozprawa umieszczona w Rooczni- 
kach tow. twarsz. prz, nauk, (w tomie 10--tym); Niektóre myśli o nauce gospo- 
darstwa narodowego (tamże, w tomie Ż1-m i oddzielnie Warszawa, 1829 r., 
w 8-ce). W rękopiśmie zostawił Kurs ekonomii poliłycznej i kilka innych 
dzieł w tymże samym przedmiocie. F. M. S. 
Kryski, berbu Prawdzie, ród starodawny mazowiecki; od dóbr Kryska przy- 
brali nazwisko, lubo się zwykle pisali z Drobina. Ninogniew z Kryska, wojewoda 
płocki, podpisał w r. 1504 elekcyję Alexandra Jagiellończyka. Wojciech, 
podkomorzy płocki. starasta dabrzyński i mławski, dworzanin króla Zygmun= 
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ta I, „mąż nauki wytwornej, w filozofii i jurisprudencyj biegły” jak wyraża. 
Niesiecki, posłował od tega króla do papieża, cesarza niemieckiego, do Iłiszpa- 
nii i Anglii. W 33 roku zycia umarł, pochowany w Drobinie, Jan Kocha- 
nowski uczcił pamięć jego wierszem. Stanisław, brat poprzedzającego, wo- 
jewoda mazowiecki, starosta płocki, w r. 1569 podpisał restytucyję Podlasia 
do korony. Posłował od Stefana Batorego do cara Iwana, z oświadczeniem 
przyjaźni. Umarł 15892 r. K. Wł. W. 
Kryski (Felix), kanclerz w. koronny, syn Stanisława, urodzony w r. 1562. 
Mąż pięknej urody, wcsałego umysłu. uczony i w językach starożytnych biegły, 
celował szczególnicjszym darem wymowy, przestrzegając z wielkiem stara- 
niem czystości języka polskiego. W czytaniu wzorowych pisarzy tak dalece 
się kochał, źe Tacyta nawet do senatu z sobą nosił (Sfarotwol. de ciarib. orat., 
p. 51). Posłował po kilkakroć na sejmach i podejmował trudną sprawę ukoje- 
nia rokoszan wichrzacych, pod hasłem Zebrzydowskiego. Niesiecki wspomi-- 
na, że czytal w rękopiśmie jego Respons, w którym rokoszanów „gruutownemi 
racyjami i polszczyzny wyborem zamachy zbijał i słabi’ (Korona, IL, p. 721). 
W r. 1603 marszałkował w izbie poselskiej, usiłując, jak dobry obywatel, go- 
dzić swobody narodu z prawami i powagą tronu. Jeździł niemniej w posel- 
stwie od Zygmunta III, celem sprowadzenia do Polski Konstancyi królowej. 
Za różne zasługi wziął najprzód pieczęć mniejszą 1609 r., a potem i wielką 
1613 r. Cichocki (Aftoe., Il, e. 19), chwali jego zarliwość w obronie katoli-- 
ckiej wiary. Wszyscy zas spółcześni oddają mu zaletę z gładkiej i nader 
szczęśliwej wymowy, którą słuchających serca ku sobie pociągał, zkąd zwano 
go niekiedy polskim Demostenesem (Niesiecki). Kobierzycki w Jfisforyi Wła- 
dysłatwa IV, nicktóre z mów jego po łacinie przytacza. Umarł w Warszawie 
w r. 1618. Wydał z druku bezimiennie: Phżfipolites. to jest miłośnik ojczy— 
gny (Kraków, u Macieja Wierzbięty, b. r). Pismo pełne rozsądnych uwag. 
W biblijotece króla Slanisława Augusta znajdowały się w rękopiśmie jego 
Dziękowanie od króla ip. Chodkiewiczowi hetmanowi, przy oddaniu chorągwi 
i więźniów na Parnawie wziętych, miane w Wilnie 20 Lipea 1609 r., oraz Pro- 
pozycyje na sejm r. 1616 podane do tronu. F. M. S. 
Kryspin i Kryspinijan (święci). Chociaż chrześcijanie używali spo- 
kojności, w ciągu pierwszych ośmnastu lat panowania Dyoklecyjana (284 — 
303 r.), wszelako zdarzali się w tej przerwie męczennicy, gdyż cesarz Za 
choda Maxymijan Merkales nie sprzyjał chrześcijanom. Kwintyn, Lucyjan, 
Rufin, Waleryjusz i Eugenijusz, udawszy się z Rzymu do Gallii, celem roz- 
krzewienia Ewangelii, znalezli tam śmierć chwalebną; do tejże epoki liczy się 
męczeństwo dwóch braci Kryspina i Kryspinijana. Ządza nawracania pogan 
sprowadziła ich także z Rzymu do Gallii. Zatrzymali się w Soissons, gdzie 
nie mogąc występować otwarcie, w milczeniu poświęcili się swemu świętemu 
powołaniu. Lubo znakomitego będąc rodu, wzięli się do rzemiosła i wyuczyli 
szewctwa, już aby naśladując apostołów zarabiać sobie na życie pracą rąk 
swoich, juž aby tém łatwiej wejść w bliższe stosunki z poganami. Wkrótce 
zostali najbieglejszemi i najpilniejszemi rzemieślnikami swojej professyi, a że 
wyrób swój sprzedawali daleko taniej niź inni szewcy, ubogim darmo nawet 
dawali obuwie; ztąd wielki był napływ do ich warsztatu, a rozmowami i wzo- 
rowćm posiępowaniem nawrócili nie małą liczbę odwiedzających, na wiarę 
chrześcijańską. Zazdrość i zawiść uczepiły się do nich; oskarżono Kryspini- 
jana, że kradnie u bogatych garbarzy skóry, z których wyrabia obuwie dlą 
ubogich. Cesarz Mazymijan Herkules zawiadomiony o licznych nawrócekiach 
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dokonanych przez świętych Kryspina i Kryspinijana, kazał ich uwięzić i stawie 
przed sobą, a gdy ich nie zdołał nakłonić do odstępstwa ani najświetniejszemi 
obietnicami, ani najokrulniejszemi grożkami, skazano ich potóm na śmierć po 
najsroższych męczarniach. Wbijano im drzazgi za paznogcie, wycinano z ich 
skóry na plecach rzemyki do zawiązywania obuwia, ogromne kamienie pray- 
wiązywano do szyi, chcąc ich utopić w rzece, zanurzano w ołowiu roztopio- 
nym: ale Bóg oealil świętych z pośród tych wszystkich męczarni. Wreszcie 
Maxymijan ściąć ich kazał (r. 287). W szóstym wieku wzniesiono na ich 
cześć wielki kościół w Soissons i uznano za patronów professyi szewckiej. 
Bractwo szewców założone r. £645 przez Michała Bach, zwanego pospolicie 
- „Dobrym Henrykiem,” oraz we dwa lata później założone bractwo krawców, 
oddały się ze wszysthiemi stowarzyszeniami tegoż rodzaju, pod opicke świc- 
tych Kryspina i Kryspinijana, których pamiątkę Kosciół obchodzi dnia 25 Pa- 
zdziernika. L'R. 

Eryspus (święty), przełożony synagogi czyli arcybożnik, w skniku opo- 
wiadania słowa Bożego przez ś. Pawła w Koryncie, nawrócił sie na wiarę 
chrześcijańską z całym domem swoim i chrzest przyjął z rąk tegoż apostoła, 
który oświadcza, że z Koryutyjan, tylko Kryspa i Gajusa ochrzcił ( Vzieje aposi. 
18, 8: 1 Korynt. L 14). Według konstytucyj apostolskich, Kryspus byt pó 

-żniej biskupem Kginy. Martyrologijum rzymskie kładzie jego uroczystość na 
dzień 4 Października. l. R. 

Kryssa, starożytne i bogate miaslo w Focydzie, na poładnio-zachód od 
Delfów, od którego otrzymała swą nazwę Zatoka krysse/ska, dzisicjsza Saloń= 
ska, w pobiżu dzisiejszego miasteczka Krisso czyli Chrysn, powyżej iniasta 
Kirsku, którą mylnie brano częstokroć za samą Kryssę. Miasto to dwa razy 
zostało zburzone, skutkiem ucisku kontrybucyj, nakladanych przez pielgrzymu- 
jących do tvelfów; w końcu pozostało w gruzach, których część dotąd jeszcze 
Asinieje. F. H. L. 

Krystalina, ob. G/obulin i Anilina. 

Krystalizacyja. Tworzenie się kryształów czyli krystalizacyja odbywa 
się tylko wtedy, gdy ciało ze stanu płynnego przechodzi w stały; zatem gdy 
najprzód cząsteczki jego na wszystkie strony sa zupełnie ruchome, a potem ta- 
kie zajdą okoliczności, iż one po należytóm zbliżeniu się do siebie, mogą sku- 
tecznie nawzajem oddziaływać i dla tego w pewno kształty regularnie się 
układać. Dzieje się to albo w powolnem studzeniu cinła stopionego, albo gdy 
się ono wydziela z odpowiedniego rozczynu. Siarka i hizmut krystalizują się 
bardzo pięknie, gdy te ciała roztopione do ogrzanej nieco czarki wylejemy i po 
niejakim czasie, przebiwszy powstałą na wierzchu skorupę, resztę stopionej 
massy tym otworem odlejemy. W jamie utworzonej tym aposobem na we- 
wnętrznej stronie skorupy, znachodzą się potóm sześcienne kryształy, mające 
krawędzie kiika milimetrów długie. Podobnie kryształy siarki pavs'ają; albo 
też przy zgęszezaniu się pary tego ciała w miejscach zimniejszych naczynia, 
w którćóm je do bardzo wysokiej temperatury ogrzejemy. Także gdy woda 
marznie tworzą się igicłki lodu, które co chwila powstają i coraz więcej się 
rozgałęciają. « Wprawdzie nie są to postacie tak regularne jak w śniegu, który 
zaczyna dopiero polatywać, lecz widać wyrażnio, że tworzenie się lodu jast 
krystalizacyją wody. Bardzo wiele cial statych rozpuszcza się w goracej wo- 
dzie w większej ilości, niż w zimnej. Gdy więe rozczyn, ciałem stałem nasy= 
cony, powoli oziębiamy, jeśli gorący, lub do pewnego stopnia odparujemy, gdy 
zimny, a potem studzimy; wydziela się m niego ciało stałe napowrót i ścina 
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w kryształy. Tah krystalizuje się ałum i sól kachenna; alnn, którego więcej 
się rozpuszcza w wodzie gorącej, niż w zimnej, przez samo siudzenie gora- 
cego TOZCZYNU, sól kuchenna zaś, która w wodzie zimnej i ciepłej jednakowo 
się rozpuszcza po dostatecznem „odparow aniu ropy słonej i nastęjnóm jej stu- 
dzeniu  Daeświadczenie uczy, že z rozczyna wodnego seina się w kryształy 
najwieksza liczba soli, jako to: salmijak, siarczan potaża, saletran potażu, sól ku- 
chenna, alun, siarczan żelaza, miedzi i t. d., tudzież, że gdy rozgrzany rozczyn 
więcej rozpuszcza jakowej goli, zaraz najprzód ten nadmiar po ostudzeniu 
krzepnie; nareszcie, gdy w jakiej cieczy więcej ciał razem jest rozpuszczonych, 
ścina się jedno po dragićm, lecz zawsze najprzód to, które się w niej najtru- 
dniej rozpuszcza. Odparowanie więc nastręcza wyborny śrocek oddzielania 
jednego ciala od drugiego, gdy się razem w rozczynie zuajdują. Tym sposo- 
bem przez samo oziębienic naszy, oddziela się chlorek potasu od saletry przy 
zwyczajnóm jej wyrabianiu, gdyż on krystalizuje się później niż saletra; dość 
więc czasu do wypuszczenia reszty cieczy po wydzieleniu sic saletry. Kry- 
szlaly tworzą się też przez chemicznę zmianę rozczynu, w którym stałe ciało 
rozpuszczone. Gdy do wodnego rozczynu siarczanu miedzi dolewa się powoli 
alkoholu, wydziela się sól w postaci małych kryształów. Te suma dzieje się 
z sałetrą w wodzie rozyaszczoną za dolaniem alkoholu. Leez nietylko z roz- 
czynów wodnych ścinają się kryształy. Siarka np. rozpuszcza się w olejku 
terpeniynowym, tudzież w połączeniach węgla z siarką i chloru z siarką; 
z tych wice rozczynów można otrzymać piękne i przezroczyste kryształy siar- 
ki. Kryształy są tem większe i regularniejsze, im powolniej odbywa się ozie- 
bienie lnb odparowanie, Cheąc więc otrzymać kryszlały wielkie, potrzeba aby 
płyn zostawał w spokojności i rozczyn zwolna się oziębiał. Kryształy przy- 
bierają od razu pewną postać, następnie powiększają się coraz bardziej, zacho- 
wując przyjęte ściany i różniąc się od siebie tylko wielkością. Jeśli przy ja- 
kim krysztale utracą się kąty lub zetrą krawędzie i włoży się go znowu do 
właściwego rozczynu, uzupełnia się on po niejakim czasie. Krzształy alunu 
ścinają się od razu w osmiościan i powiększają się ciągle w tej postaci tym 
sposobem, iż jedna warstwa na drugiej zostaje osadzona; albo powstaje tež 
ośmiościan, połączony z szescianem i dwunastościanem i wiedy wszysikie te 
ściany tworzą się razem. Jeżeli krystalizacyja nagle następnie, powstają ma- 
łe, niewyraźne krysztalki, zrastające się w nieregularne grupy, w których nie- 
raz trudno nawel poznać układ krystaliczny. Niektóre okoliczności wspierają 
i bardzo przyspieszają proces krystalizacyi Gdy ciecz bliska krystalizowania, 
wystarcza już nieraz słabe wstrząśnienie do rozpoczęcia tegoż procesu. Wi- 
dać to na wodzie, która na zupełnie spukojnem miejscu zachowuje nieraz swój 
stan ciekly, nawet jeszcze parę stopni niżej zera, a w zamkniętych flaszkach 
aż do — 6°C. zostaje płynną; za lekkim zas powiewem wiatru lub przy 
otworzeniu i poruszeniu iiaszki lab wrzuceniu kawalka lodu. ścina się nagle 
w całej swej massie w kryształy; poczem takze temperatura wody podnosi się 
do 09. Siężony kwas octowy krystalizuje w otwarićm naczyniu przy tempera- 
turze nieco pod -|-43C.; w zamkniętóm zaś naczyniu można go do —420C 
oziębić a nie zostanie ciałem siałćm aż po otworzeniu lub wstrząśnieniu naczy= 
nia; poczem zaczyna się od wierzchu ścinać w kryształy, które coraz nizej 
spuszczają się i na dno naczynia opadaja. Olejek anyżowy można w zamknię= 
tém naczyniu utrzymywać w stanie płynnym w temperaturze o kiika stopni niże 
szej 0d stopnia, przy którym zwyczajnie marznie; gdy zaś zostanie wstrząśnię= 
ty, od razu staje się stałym. Ciepły rozczyn soli glauberskiej, stojąc spokojnie, 
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nawet po wyziębieniu jes! jeszcze ciekły, póki gdzie nie nasiąpi słabe wstrzą- 
śnienie, które rozpoczyna tam proces krysializacyi, rozciągający się wkrótce na 
całą massę rozczynu. Inny środek przyspieszenia kryztalizacyi jest zetknięcie 
rozczynu dosyć już stężonego z jakióm ciałem stałóm, szczególnie chropowa- 
tóm, jak drewniane pręciki i sznurki; dla (ego z rozezynu wodnego osadzają się 
zawsze pierwsze krysztaly na jego powierzchni, gdzie się woda ulatnia, na 
ścianach naczynia, tudzież tam, gdzie się do takiego plyna włoży drut platy- 
nowy lub pręcik szklany. Zrobiono też spostrzeżenie, że łatwiej osadzają się 
kryształy na ścianach naczyń porcelanowych, niż szklanych, na nie osadzajĄą się 
wcale na ścianach powleczonych fłustością. Najsilniej działa zaś w tym 
względzie gotowy juź kryształ tej samej przyrody. Kryształ soli kuchennej 
do nasyconej ropy słonej wpuszczony, powiększa się zaraz widocznie, chociaż 
w rozcieku nie było jeszcze ani śladn krystalizacyi. Gdy ciepły rozciek, zło- 
żony z 5 części wody, 3 cz. soli glauberskiej i 2 cz. saletry, podzielimy na dwie 
równe części i do jednej włożymy kryształ saletry, a do drugiej kryształ soli 
glauberskiej, wydziela się w pierwszej tylko saletra, powiększająca ów kry- 
ształ do niej włożony, w drugiej zaś tylko sól glauherska, Która to sama czyni 
ze swoim kryształem. Gdy się pewna ilość kryszlałów wydzicli z jakiego 
rozczynu, przestają się one dalej tworzyć, a poźastaty płyn zowie się ługiem 
macicznym, który zawiera w sobie zwykle także inne jeszezc sole, krystalizu- 
jące się trudniej. Wiele ciał krystalizując się z rozczynu, łączy się z pewną 
ilością wedy, nazwanej wodą krystalizacyjną, i to w rozmailych stosunkach. 
Kryształy saletry i soli kuchenuej nie zawierają w sobie takiej wody, ałunu zaś 
i soli glanberskiej, znaczną ilość onej. U niektórych ciał, ilość ta zmienia się 
z temperaturą, przy której odbywa się krystalizacyja. Wiele kryształów traci 
ię wodę całkiem lub w części, jak sól glauberska i witryol żelaza, przy zwy- 
ktej temperaturze powietrza. Takie kryształy tracą potem swój ksztalt wlaści- 
wy i rozsypują się na proszek, do mąki podobny. Zjawisko to zowie się vie- 
trzeniem kryszialu. Inne kryształy, jak gips, szpat gipsowy, tracą swój zasób 
wody krystalicznej dopiero w wyższej temperaturze. Gdy się potem znowu 
zetkną z wodą, łączą się z nią spiesznie i twardnieją. Niektóre, jak kaleyt i sól 
kuchenna, krystalizująe się, biorą w siebie, prócz własnego lugu macicznego, 
także iune ciecze, a nawet gazy, i rozpryskują się potóm w ogniu z właściwóm 
sobie trzeszczonicm, w skutek rozszerzenia się tych ciał w po Iniesionej tempe- 
raturze, które rozsadzają mniej więcej gwałtownie części kryształów. Tak na- 
potykano w kryształach górnych krople wody, w fluozytech powietrze, w soli 
kuchennej wodor, w topazach i ametystach właściwe ciała ciekłe. Są tezita- 
kie kryształy, co wilgoć z powietrza ciągną i dla tego się rozpływają. Dla za- 
bezpieczenia ich od rozplynięcia lub zwietrzenia, trzyma się je w olejku ter- 
peniynowym albo w suchych szklanych naczyniach szeze!lnie zamkniętych. 
Dr. W. Y- 

Krystalograżja, jest nauka o postaciach geometrycznych minerałów, któ- 
rych cząstki w okolicznościach sprzyjających krystalizacyi (ob ), uktadają się 
w regularne lub przynajmniej symetryczne, płaskiemi powierzchniami zamknię -= 
te wielościany, kryształami (ob.) nazwane. Zadaniem tej nauki jest systema- 
tyczne uporządkowanie i opisanie tych geometrycznych postaci, które są alko 
pojedyncze albo złożone. Postacie pojedyncze objęte są jednakowemi figura- 
mi; ściany ich rozdzielają się statecznie w pewnej symetryi od punktu środko- 
wego bryły, a kąty i krewędzie są częstokroć nie jednakowe. Postacie złozo- 
ne składają się z dwóch lub kilku postaci pojedynczych, i dla tego ściany ich 
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mają odmienne figury. Pojedyncze postacie krystalograficzne, których ściany, 
kąty i krawędzie, prócz rzadkich wyjątków, mają zwykle równoległe ściany, 
krawędzie i kąty na przeciwnym końcu; otrzymują nazwy od liczby swych 
ścian, zowiąc się czworościanami, sześcianami, oimiościanami i t. p., jeśłi są 
objęte 4, 6, 8 ścianami. W tych wypadkach, gdy postacie, mające równo 
liczby ścian, mają figury odmienne, dodaje się jeszcze dla odróżnienia właściwy 
przymiotnik, np. dwanastościan trójkątny, rombowy, pięciokątny i t. d., według 
tego ezy jest objęty trójkątami, rombami, lub pięciokąlami. Prócz tego roz- 
różniamy jeszcze postacie zamknięle od niezamkniętych: ściany pierwszych 
zamykają przestrzeń zupelnie, jak np. w ośmiościanie, ściany, zaś drugich, 
choćby przedłażone jak najdalej, nie zamkną przestrzeni, jak to na róznych 
graniastoslupach widzimy. Gdy pojedyncze postacie łączą się pomiędzy sobą, 
uatenczas w ich zewnęlrznóm ograniczeniu widać tylka części ścian, niezn- 
pełnie wykształconych. W takich połączonych postaciach przeważają po- 
spolicie ściany jednej pojedynczej postaci nad innemi. Dla tego opisując ta- 
kie złożone postacie wychodzi się zawsze od postaci przeważającej. nadaja 
jej pewne stałe i niezmienne położenie i odnosi do niej wszystkie inne posta- 
tie. "Takową postać nazwano pierwotną postacią, a jej ściany ścianami pier- 
wotnemi. Ściany innych postaci zowią się ścianami zmieniającemi postać 
pierwotna. „Jeżeli w pojedynczej postaci zamiast krawędzi, znachodzi się 
ściana, tworząca z jej obydwiema ścianami równoległe krawędzie, wtedy fa- 
ka krawędź nazywa się stępioną. Stepienie jest albo proste albo skośne, we- 
dług tego czy nachylenie ściany stępiającej ku obydwom ścinnem krawędzi, 
którą stępia, jest jednakowe, czy nicjednakowe. Krawędzie pojedynczych 
postaci są prawie zawsze proste, krawędzie z połączenia powstające, prawie 
zawsze skośne. Podobnym sposobem stępiają się ścianami kąty w pojedyn- 
czych postaciach alba prosto albo skośnie według tego, czy ściana - stępiająca 
tworzy za ścianami kąta jednakowe, czy różne kąty. Jeżeli ściany stępiające 
skośne, nachylają się do jednej krawędzi tak, iż z dwiema ścianami, przecina- 
jącemi się w jednej krawędzi tworzą kąty jednakowe. nateczas mówimy, że 
ściana ścinająca kąt, jest prosto osadzona na krawędzi. Ściana skośno na niej 
osadzona, tworzy ze ścianami krawędzi kąty nierówne. Krysztaly okazują 
w układzie scian swoich większą lub mniejszą regularność w postaciach. które 
wazystkie udało się uam sprowadzić do sześciu praw symetryi, stanowiących 
tyleż rozmaitych ukladów krystalogralicznych, Wszystkie też kryształy, tak 
naturalne juk i sztuczne, można odnieść do jednego z tych sześciu układów, 
m których każdy zawiera w sobie postacie, dające się wyprowadzić z jednej 
pierwotnej, będącej jego postacią rdzenną. A że położenie ścian kryształu 
oznacza sie przez odnoszenie ich do trzech płaszczyzn, przecinających się 
w jednym punkcie (do tak zwanych współrzędnych w przesirzeni), gdyż zna” 
jąc położenie jakiej ściany kryształu w jednej ósemce przestrzennej nie trudno 
wynaleść polożenie ścian podobnie leżących we wszystkich innych ósemhach 
przestrzeni, między wspólrzednemi płaszczyznami zawartej; układ zaś trzech 
osi współrzędnych, które w przecięciu onych piaszezyzn powstają, może być 
alho prostokątny albo skośnokątny; więc także układy kryslalografiezne, pole- 
gające na prawach symetryi, odnoszą się albo do prostokątnych albo do sko- 
śnokątnych parametrów, to jest, odcinków tychże osi współrzędnych, przecho- 
dzących przez środek kryształu. Mamy przeto trzy układy krystalograficzna 
prostokątne, jako to: b) układ równoosiowy m trzema osiami do sichie prosto- 
padłemi i równemi; b) układ jednodwuosiowy z trzema osiami prostopadłemi, 
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dwiema równemi a trzecią nierówną; c) układ różnoosiowy z trzema do 
do siebie prostopadłemi, lecz całkiem nierównemi osiami; tudzież trzy układy 
skośnokatne, mianowicie: d) układ jednotrzyosiowy z trzema osiami równemi, 
przecinającemi się na jednej płaszczyznie pod kątem 60°, a czwartą odmiennej 
dlugosci do pierwszych trzech prostopadłą; e) układ dwuskosnoosiowy z trze- 
ma osiami nierównej długości, z których dwie przecinają się pod kątem ostym, 
trzecia zaś jest do nich prostopadła; nareszcie: f) układ (rójskośnoosiowy 
z trzema osiami nierównemi, przecinającemi się pod ostremi kątami. Pierwo- 
tną postacią ukladu równoosiowego, z której wszystkie inne postacie dadzą się 
wyprowadzić, jest óśmiościan regularny, mający wszystkie katy bryłowe ró- 
wne. Każda więe zmiana jednego kąta takiego, musi pociągnąć za sobą równą 
zmianę reszty wszystkich katów. Gdy np. kazdy kat óśmiościanu zostanie 
stępiany ścianą prostopadłą do odpowiedniej osi i wszystkie te ściany rozcią- 
gna się aż do wzajemnego przecięcia, powstanie sześcian, który ma znowu 
wszystkie kąty równe i wszystkie krawędzie jednakowe; zatem każda zmiana 
kąta lub krawędzi okaże się tym samym sposohem we wszystkich kątach i kra- 
wędziach. Gdy zaś każdę z 12 równych krawędzi óśmiościanu siępimy ścia— 
ną, która jest równoległa do krawędzi odciętej i da jednej osi, i wszystkie te 
stępiające ściany roztoczymy aż do wzajemnego ich przecięcia, otrzymamy 
dwunaestościan rombowy. Fodohnym sposobem można teź wyprowadzić i re- 
sztę postaci tego ukladu, jako to: sześcian piramidalny, objety 24 trójkątami 
równoramiennemi, ludzież połączenia óśmiościanu z sześcianem, nareszcie 
dwunastościanu romhowego z óśmiościanem i sześcianem. W tym ukladzie 
krys'alizują się: alun, sól kuchenna, granat, fiuszpat, saletran ołowiu i jodek 
potasu. Pierwotna posłać układu jednodwuosicwego jest ośmieścian kwadra- 
towy, który tém się różni od regularnego, iż ma tylko dwie osie równe a trze- 
cią innej długości. Te oś ostatnią uważamy za główną, tamie zaś dwie za 
boczne. Os główna, z bocznemi niewymierna, jes! od nich alba większa albo 
mniejsza; w skutek czego óśmiościany kwadraiowe są alho ostre alho tepe. 
Stosunek długości tych osi dla kryształów tego samego ciała zostaje zawsze 
niezmienny. Stępiając albo same krawędzie poziome tego ośmiościanu, alho 
same jego krawedzie wierzcholkowe, tudzież albo same kąty podstawowe alho 
wierzchołkowe, otrzymujemy różne połaczenia postaci tego układu, np. ó%mi0- 
ścianu kwadratowego z graniastoslapem kwadratowym. W nkładzie jedno- 
dwuosiowym krystalizują się: cyanek potasu i Zelaza, mający postać powstałą 
z óśmiościanu kwadratowego, w którym same tylko katy wierzchołkowe są 
stępione, tudzież arsenijan potasu, wezuwian, tlenek cynku mc!lit. apoflit, kas= 
syteryt, siarczan nikla i tym podobne. Pierwotna posiać układu różnoosio= 
wego jest óśmiościan romhowy, w którym są tylko każde dwa przeciwległe 
kąty równe. Dla tego mamy tu trzy odmienne gatunki óśmiościanów. Kra- 
wędzie są trojakiego rodzaju; najprzód, cztery krawędzie poziome, potem czte- 
ry krawędzie łączące punkta końcowe osi pionowej i mniejszej poziomej, na- 
reszcie, cztery krawędzie, które leżą na płaszczyznie, przechodzącej przez oś 
pionową i większą pozioma. Gdy wszystkie eztery poziome krawędzie óśmio- 
ścianu rombowego siępimy ścianami do głównej esi równoległemi, powstanie 
połączenie jego z prostym graniastosłupem rombowym. Postać poprzecznego 
przecięcia tego słupa zawisła od stosunku wielkości obudwóch osi poziomych, 
"z których jedna odpowiada przekątni wielkiej (macrodiagonałe), druga zaś 
przekątni krótkiej (brachidiagonale). W óśmieścianie rombowym można wziąć 
każdą z trzech osi .jegc za główna: jednak tej daje się w tym względzie 
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pierwszeństwo, która jest równoleg'a do największej rozciągłości kryształu, 
należącego do tego układu. Przez stępienie dwóch wręcz przeciwleglych 
krawędzi słapa rombowego, powstaje graniastosłup sześcieuny. Tak np. u rom- 
bowego słupa saletry są po największej części stępione ostre krawędzie, to jest 
te, które łączy ze sobą przekątnia wielka. Zwykły typ kryształów saletry 
przedstawia połączenie tego słupa sześciennego z kilkoma ścianami, które są 
równoległe do przekątni krófkiej i mają rozmaite nachylenie do osi głównej. 
Układ ten odszczegółnia sie tem iż w kierunku pionowym zachodzą inne sto- 
sunki symetryi, a w tym znowu kieravku zupelnie inne niż na prawo i na le- 
wo. Prócz siarki i s:letry krystalizują się w układzie różnoosiowym i siarczan 
potasu, aragonit, topaz, Facytyn, goslazyt, siarczan cynku i t. p, Układ jedno- 
trzyosiowy, w którym oś czwar'a czyli główna stoi prostopadle na płaszczy- 
znie tamtych (rzech osi i jest im nierówna, ma regularna sześcienną piramidę 
za pierwotną pestać swoję, która albo jest ostra albo tępa, wedlną tego, czy oś 
główna jest dluższa, ©zy krótsza od tamtych trzech osi. Ukiad ten okazuje 
najwiekszą symetryję około tej jednej osi, która przez dwa regularne kąty bry- 
towe roniboedru przechodzi: dla tego nazwano ją osiq kryształu osobliwszą (par 
excellence), dając płaszczyźnie. przechodzącej przcz nią i przez jednę z reszty 
trzech osi krystalograficznych, nazwę głownego przecięcia kryształu. Gdy 
poziome krawędzie (cj piramidy stępimy ścianami, do równej osi równoległemi, 
powstanie połączenie piramidy z graniastosłnpem sześciennym, a te ściany stę- 
piające utworzą ze ścianą do głównej osi prostopadią regularny graniasto- 
slup sześcienny. W tym nkładzie Krystalizuja się, prócz kalcytu i kryształu 
górnego, także kware, szmaragd, turmalin, beryl, grafit, antymóu i apatit, Po- 
slać pierwotna w układzie dwnushośnoosiowym jest óśmiościan rombowy sko- 
sny. Symelryja okazuje sie tu na prawo i na lewo od płaszczyzny, przechodzą- 
cej przez oś c i dzielącej na dwie równe części kat, który zamykają parameity 
iumtych dwóch osi aib. Płaszczyzna ta zowie się płaszczyzną symelryi, 
a linija do niej prostopadła osią symelryi kryształu. Najznamienitsza postać 
tego kładu i najczęściej albo sama albo w polączenia z innemi ścianami przy- 
chodząca, jest skośny graniastosłup rombowy. który się lem tylko różni oil 
prostego graniastosłupa romhowego, że oś jego główna nie stoi prostopadłe, 
lecz ukośnie na podstawie. Do lego układu należą kryształy cukru, soli glau- 
berskiej, witryolu żelaza, gipsu, boraksu i ndularu, W trójskośnoosiowym 
układzie nstaje juz wszelka symetryja. Tylko każde dwie wręcz przeciwległe 
ściany, krawędzie i kąty są fu jeszcze jednakowe, a nie ma ani *piramid, ani 
graniastosłanów. Skośny ósmiościan romboidowy można uważać za typ ukla- 
du tego, w którym się krystalizuje siarczan miedzi, albit, cyanit, axini(, kwas 
wiroeronowy i wiele innych ciał. Dokładniej o tém wszysikićm znajdzie czy- 
telnik w Fizyce umiejętnej Dra Urbańskiego, tudzieź w dziele Ludwika Zej- 
sznera Początki Minerałogii, nareszcie w dziełach: Mohs, Naturgeschichte des 
Mineralreiches; Rose, Elemente der Mrystalographiej Brochant de Yilliers, 
Krystallisation in geom. und phys. Hinsicht; Nauman, Anfangsgründe der 
Krystallographie; Marx, Geschichte der Krystgllogra phie. Dr. W. U. 

Krystyjan, królowie duńscy, ob. Chrystyjan. 

RBrystyjanija (Christiunia), stolica królestwa Norwegskiego, w dyjceezyi 
Christiania i w powiecie A ggerhuus, liczącym na 95 mił kwad. około 110,000 
mieszkańców, leży w bardzo pięknej, otwartej dolinice na północnym końcu za- 
toki Christiansfjord, ma około 35,000 mieszkańców i jest siedliskiem rządu nor- 
wegskiego, najwyższego sądu i sejmu czyli Storihingu. Miasto to, oprócz li= 
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cho zabudowanych przedmieść Pipenigen, Hammarsborg, Fadreland i Gróniand, 
składa się z Chrystyjanii właściwej, którą w roku 1614 król Chrystyjan IV 
wznieść kazał w regularnym czworoboku na 4,000 kroków szerokim i długim, 
oraz ze Slarcgo Miasta albo Opslo (Oslo), gdzie mieszka biskup dyjecezył 
i a twierdzy górskiej Aggerhuus, panującej nad szerokiemi i prostemi, przeci- 
nającemi się w kątach prostych ulicami. Chrystyjanija ma same domy dwu- 
piętrowe, po części kamienice, przed któremi piękne llizowe są chodniki. Po- 
między gmachami odznaczają się: zamek królewski, bank i gielda, pałac Stor- 
thingu, nowy ratusz, pałac rządowy, katedra, szkoła wojskowa, nowe więzie= 
nie, loża wolnomularska, teatr, oraz mnóstwo bardzo pięknych budynków w za- 
chodniej stronie miasta. Oprócz tego zasługuje na wzmiankę gmach uniwer- 
sytetu, jedynego w Norwegii, założonego w dniu 2 Września 18'4 r. , otwo- 
rzonego w r. 1813. a wznowionego w r. 1824. Oprócz kilkn lektorów, uni- 
wersytet ten posiada 24 prolessorów zwyczajnych i 9 nadzwyczajnych; liczba 
uczniów wynosi blizko 700. Zakład ten uposażony jest w potrzebne zbiory 
naukowe, w biblijotekę zawierającą do 150,000 tomów, w ogród botaniczny 
j w obserwatoryjum astronomiczne, położone za miastem pod 59054'42" szer. 
półn., a 28023'6* dlug wschad., ufundowane w 1833 r. W Chrystyjanii jest 
również akademija i szkoła wojskowa, gimnazyjum, szkola miejska, 42 szkół 
ludowych, kilka zakładów naukowych dla chłopców i dla dziewcząi, szkoła 
sztuk pięknych, szkola rysunków, z którą połączona jest galeryja narodowa; 
niemniej kiłka szpitali, ochron, więż icnie poknine. dom poprawy, zaklady kar- 
ne, domy ubogich i t. d. Tu również jest siedlisko kilku Kwi w nauko- 
wych i dobra powszechnego, jak np. królewskiego towarzystwa dla dobrobytu 
Norwegii: drugiego, starożytności północnych, stowarzyszenia fizyjograficzne- 
go, athenacum, towarzystwa zachęty sztuk pieknych it. p. Przemysł fabry- 
cany w Chrystyjanii i jej okolicach jest dość zuaczny; Są in przędzalnie ba= 
wełay, fabryki tkackie, warsztaty mechaniczne. papiernie i olejarnie, warzelnie 
mydła, gorzelnie, browary, liczne młyny, cegielnie i t. d. Drukarń jest 
w Chrystyjanii 15 i kilka zakładów litograficznych. Jako miasto handlowe jest 
ona jedném z głównych w Norwegii; najcelnicjszemi artykułami wy wozowemi 
Są: drzewo, żelazo, kminek, sardele i wyroby szklane, Port ma dobry i bez- 
pieczny, ale 3—4 miesięcy pokryty lodem; rocznie wchodzi do niego 600 do 
700 okrętów: statki parowe knrsują ztad regularnie do Gothenburga, Kopenha- 
gi, Kicll i Hull. — Zatoka Christiania łączy stolicę z miastem Drammen, liczą- 
cóm 7,000 mieszkańców, słymmóm z obszernego handlu drzewnego; okolice 
obu tych miast nader powabaue, z pysznym widokiem na kraj i na morze z góry 
Egger, u podnóża której Chrystyjanija rozciąga się w kształcie półksiężyca, 
oraz pięknemi wyspami w zatoce. Wzdłuż jej brzegów, jako też na wyspach 
i przyłądkach widać urocze domki wiejskie pomiędzy parkami i ogrodami. 
F. Fi. L. 

Hrystyn z Gozdawy (ob.) x Gozdawy Krystyn. 

Erystyna (święta), panna i męczenniczka, której pamiątkę Kościół łaciński 
obehodzi dnia 24 Lipca, była także od pierwszych wieków przedmiotem czci 
i poszanowania w Kościele greckim. Miała być ona rodem Greczynka i po- 
nieść męczeństwo między rokiem 270 a 300. Bohaterstwo i dziewictwo $, Kry- 
styny nietylko są głoszone w Martyrologiiach łacińskich, lecz jej pochwały 
opiewają także: Fortunatus Venantius, Aldelhus z Shernkurn (-|- r. 709)i t. d. 
Wszelako akta jej męczeństwa które doszły naszych czasów są podrobione. 
Wspomniony Aldeihus, oraz hymnograf grecki Józef (- r. 883), którzy bez 
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wątpienia mieli storożytfno akta s. Krystyny, powiadają, że miała tylko lat 
jedenaście, kiedy w pobożnym zapale poobałała pogańskie bałwany w domu 
ojca swojego, który oddawszy ją naprzód pod najokrutaiejsze męki, w końcu 
zabić rozkazał. L. R. 
Brystyna, królowa szwedzka. ur. 6 Grudnia 1626 r., córka króla Gustawa 
Adolfa i Maryi Kiconory księżniczki brandenburgshiej, pod kierunkiem ojca 
swojego ntrzymała, jako następczyni tronu, wychowanie raczej męzkie niż ko- 
biece. Po jego śmierci Stany państwa nadały sześcioletniej królowej pięciu 
najwyższych urzędników korony na opiekunów, poruczając im zarazem najwyż- 
szy zarząd królestwa. Wychowanie Krystyna pobierała i nadal wedlug planu 
zakreślonego przez ojca. Obdarzona żywą wyobraźnią i nadzwyczajną pamię= 
cią, szybkie czyniła postępy; poznała gruntownie języki starożytne, historyję, 
geografije i politykę i wyrzekła się zabaw wiekowi swemu właściwych, zeby 
się calkićm poświęcić nauce. Zawezasu już okazywała ową oryginalność 
w charaklerze i postępowaniu, która pózniej coraz więcej występowała na jaw. 
Niechętnie ubierała się w suknie kobiece, najczęściej po męzku: tabita jeździć 
konno, bawila się polowaniem i w największych niebezpieczeństwach nie tra- 
cita przytomności umyslu., Zwyczajom dworskim poddawała się z największym 
wsiretem. Względem otoczenia swojego na przemiany była albo najzupełniej 
poufałą, to znów Gkazymała damę nakazującą poszanowanie, niekiedy nawet 
szyderstwo i surowość. Kanclerza Oxenstjerna czcjła z początku jak ojca; od 
niego uczyła się sztuki rządzenia i wnet w radzie stanu ohjawiala dojrzałość 
umysłu, wprawiającą w podziw jej opiekunów. Już w 1642r. Siany ofiaro- 
wały jej objęcie wladzy; wymówiła się jednak swoją młodością i objęła rządy 
dopiero we dwa lafa później. Pierwsze jej na têm polu kroki odznaczały się 
nadzwyczajną łatwością w pracy i niewzraszona stałością. Zakończyła wojnę 
z Daniją, rozpoczęlą w 1644 r. i traktatem w Brómsebrao 1645 r. otrzymała 
kilka prowincyj. Polem whrew zdaniu Oxienstierna, który z przedłużenia woj- 
ny spodziewał się jeszcze większe osiągnąć korzyści dla Szwecyi, przyspie- 
szyła przywrócenie spokojności w Niemczech, żeby się potóm bez przeszkody 
módz odać swojej skłonności do sztuk i nauk.  Talentami swojemi, równie jak 
akolicznościami polifycznemi, Krystyna była powołaną do odegrania najpierwszej 
roli na północy, a przoz czas jakiś zdawało się, že pragnie tej sławy. Za pomocą 
kilku dobrych rozporządzeń podniosła handel i przyczyniła się do poprawy zakła- 
dów naukowych i literackich. Naród sprzyjał jej i szczerze pragnął jej za mąż 
pójścia, ale związki małżeńskie sprzeciwiały się jej zamiłowaniu niepodległości. 
Pomiędzy książęlami s'arającemisię o jej rękę odznaczał się szczególnie jej brat 
cioteczny, Karol Gustaw, książę Palatynatu i Dwóch Mostów. Krystyna odmó- 
wiła wprawdzie i jego staraniu, ale w 1649 r. skłoniła Stany państwa do na- 
znaczenia go jej następcą, po czóm w roku następnym ukoronowała się z wiel- 
kim przepychem. Od tej chwili postępowanie jej dziwnym uległo zmianom; 
zaniedhywała dawnych ministrów i szła za radą ambitnych faworytów, takich 
jak Tott, do la Gardie, Pimentelli i innych. intrygi drobnych namiętności za- 
jely miejsco dawnych dążeń szlachetnych i pożytecznych; skarb się rozirwaniał 
zbylkami; niegodni otrzymali zaszczyty i nagroły, a zazdrość wywołała nie 
tylko skargi i szomrania, lecz nawet stronnictwa. Wsród takiego zamieszania 
królowa oświadczyła zamiar złożenia korony, ale starzy ministrowie czczący 
pamięć Gustawa Adolfa, najasilniej ją od tego odwodzili, a mianowicie Oxen- 
stijerna wyrażał się z taką eneryiją, że Krystyna zamiaru swego zaniechala. 
Objąwszy na nowo rządy z większą niż dotąd siłą, rozproszyła na czas niejaki 


224 Krystyna 


otaczające tron jej chmury. Przytćm gorliwie zajmowala się naukami, skupo- 
wała otrazy, numizmala, rękopisma, książki, z wieloma uczonymi prowadziła 
korrespondencyję i kiiku z nich powołała do siebie. Kartezyjusz, Grotius, Sal- 
masius, Bochart, Vossius, Meibom i inni przybyli do Stockholmu, gdzie królowa 
w ścisłą z uimi wchodziła zażyłość. Do fars litertckich, które łączyła z pra- 
cami literachiemi, należał także taniec grecki, jaki z jej rozkazu wykonać mu- 
sieli Meibom i Naade. Ale wkrótce nowe ukazało się zamieszanie, a spisek 
Messeniusa zagroził nielyiko ulabieńcom króiowej, lecz także jej samej, 
W trzech niższych Stanach, zwłaszcza pomiędzy duchowieństwem, silna po~ 
wstała oppozycyja przeciw szlachcie. Sama królowa poczielala tę obpozycyję 
i potajemnie jej sprzyjała; pomimo tego jednak mnóstwu ludzi niegodnych na- 
dawała szlachectwo i szlachtę obsypywała iennościami i przywiiejsmi. Wzra- 
s.ające coraz bardziej niezadowolenie narodu i nadzieja. że za granicą większym 
niż w Szwecyi zajaśnieje blaskiem, wywołały powtórnie w niej postanowienie 
zrzeczenia się korony. W 4654r. zgromadziwszy w Ubpsali Stauy państwa, 
złożyła w ich obecności insygnia królewskie i oddała je w ręce księcia Karela 
Gustawa. | Zawarowała sabie przytem sialy dochód, zupełną niczaleźność swo- 
jej osoby i najwyższą władzę nad osobami, mającemi odtąd składać jej dwór za 
granica. W kiika dni porém odjechała i przez Daniję i Hamburg udala się do 
Bruxelli, gdzie uroczysty odbyła wjazd i czas jakiś przepędziła. Tu potaje- 
mnie, a potóm w Iunspruku publicznie, przeszia do kościoła rzymsko-katolickic— 
go, co natnralnie wielkie obudziło zajęcie, dla niej zaś było obojętnóm, gdyż 
każda religiija była w jej oczach równą. Z Innspraku ndala się do Rzymu, 
gizie konno w kostjumie amazonki wjechala z świetnym orszakiem. Bierz- 
mowana tu przez papieża Alexandra VH, przybrała imię Aleksandry. W 1656 
reku pojechała do Francji, gdzie czas jakis przebyła w Fontainesleau, potóm 
podczas obecności dworu w Compiègne i w Paryżu. Pomimo, że jej ubiór 
łobyczaje wszystkich razily, oddawano jednak sprawiedliwość jej falentom 
i wiadomościom. Krystyna pragneła zostać pośredniczką pomiedzy Francyją a 
Fiszpaniją, ale kardynał Mazarini nie przyjął tego posredniectwa I w sposób 
przyzwoity potrafił przyśpieszyć jej wyjazd. Powtórny jej pobyt we Francyi 
w roku następnym szczególnie przez to jest pamiętny, że d. 10 Listopada 1657 
roku, na mocy wyroku ustanowionego przez sielie sądu, kazała w zamka kró- 
lewskin Fontainebleau, w obecności księdza Lebel, ściąć swojego wielkiego 
masztalerza, margrabiego Monaldeschi (ob.), który poprzednio posiadał całe jej 
zaufanie, a którego teraz obwiuiała o zdradę stanu. Dwór francazki oznajmił 
jej swoje niezadowolenie i dopiero po upływie dwóch miesięcy mogła się zno- 
wu odważyć na publiczne ukazywanie się w Paryżu. Poawróciwszy w 1648 
roku do Rzymu, otrzymała zSzwecyi wiadomości niezbyt pomyślne. Nie przy- 
sółano jej pieniędzy, a nikt nie chciał jej udzielić zaliczeń. Z kłopotu tego 
wybawił ją papież Alexander VIE pensyją 12,000 skadów. Po śmierci Karo- 
la Gustawa (w 4660 r.), królowa przedsięwzięła podróż do Szwecyi, pod po- 
zorem potrzeby uporządkowania swoich spraw pieniężnych, ale wnet dostrze- 
żono, iż ma inne jeszcze zamiary. Ponieważ następca tronu jeszcze był bar- 
dzo miody, przeto oświadczyła, że w razie jego Śmierci zamyśla powrócić na 
tron. Plan ten atoli nie podobał się, tak iż zmuszono ją do podpisania formal- 
nego aklu zrzeczenia. Okoliczność ta i inne równie nieprzyjemne skłoniły ją 
znów do opuszczenia Stockholmu. W 1666 r. jednak powróciła tam raz jeszcze, 
lecz nie dojechawszy do stolicy, udała się do Holłandyi, gdy się dowiedziała, 
że nie pozwolą jej publicznego wykonywania obowiązków religijnych. Okolo 
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łego czasu stanęła także w rzędzie kandydatów do korony polskiej, alo fa na 
kandydaturę jej żadnej nie zwrócono uwagi. Nareszcie powróciła do Włoch, 
gdzie przepędziła resztę życia w Rzymie, zajmując się naakami i sztukami 
pięknemi. Założyła tu akademije. zgromadziła kosztowne zbiory rękopismów, 
numizmatów i obrazow i umarla, niejednej jeszcze doznawszy przykrości, dnia 
19 Kwielnia 1689 rokn. Krystyna pochowarną została w Kościele ś. Piotra, 
a papież wzniósl jej pomnik z długim nadpisem. Głównym swoim spadkobiercą 
ustanowiła swojego intendenta. kardynała Azzolini. Bibli oleke jej kupił pa- 
pież Alexander VIII, obrazy i antyki ClHiesealchi, synowiec Innocentego XI, 
a inną ezęść jej obrazów w 1722 r. książę orleański. Żywot królowej Kry- 
styny jest szeregiem sprzeczności: z jednej strony duma, wielkość duszy, 
szczerość i lngodność, z drugiej próźność, surowość, mściwość i skrytość. Jej 
znajomość ludzi i świata, razem i przenikliwość, nie ustrzegły jej od planów 
niedorzecznych, od marzeń alchemicznych i as'rologicznych. Zostawiła kilka 
pomniejszych dzieł, w których się odbija jej charakter i sposób myślenia, wy- 
drakowane po większej części w Arckenholza Pamżiefnikach królowej Krystyny 
(przekład niemiecki wyszedl w 4 tomach od 1751 do 1760 roku w Berlinie). 
Wydane pod jej imieniem w 1762 r. listy Krystyny, sa zapewne podrobione. 
Fryxell, w swojej Hisforył szwedzkiej, podaje liczne wskazówki, według któ- 
rych należy przypuszczać, ze Krystyna nie zawsze była przy zdrowych zmy- 
slach. Ob. dzieło Granert'a. pod tytułem: ( hristine, Kónigin von Schweden und 
iar Hof (2 tomy; Bonn, £838—42 roku). F. H. L. 

Erystyna, królowa wdowa hiszpańska, nb. Maryja Krystyna. 

Krystyniści, Krystynos, ob. €' hrislinos. 

Kryszka (Antoni), współczesny lekarz, ur. się 4818 r w Radomiu, nauki 
gimnazyjalne pobierał w mieście rodzinnem Krakowie, słuchał nauk lekarskich 
najprzód w Krakowie przez rok jeden, a po dwuletniej przerwie, od 1838 do 
1840 r. w akademii wileńskiej, w końcu w uniwersytecie dorpachim, gdzie 
w r. 1843 otrzymał stopień lekarza klassy I. Mająe sabie udzielony w r. 
1849, przez radę lekarską królestwa Polskiego, stopień doktora medycyny, 
w tymze rohu został lekarzem ordynujacym w szpitalu š$. Rocha w Warsza- 
wie a w r. 1852 naczelnym lekarzem tegoż szpitala. Mianowany w r. 1858 
obok poprzednich obowiązków, professorem b. ces. król. akademii medyko chi- 
rurojcznej, wykładał w niej przez rok fizyjologiję, a nastepnie terapije ogólną, 
recepturę i maleryję medyczną. Po przekształceniu akademi na wydział lekar- 
ski szkoły głównej warszawskiej, Kryszka został professorem zwyczajnym, 
gdzie wyklada materyję lekarską i recepturę; jest czionkiem towarzystw łekar- 
skich w Warszawie i cesarskiego w Wilnie. Oprócz licznych pism zamie- 
szczonych w Tygod. iekars. i Pamiet. (ow. lekar. warszaw , ogłosił następuja- 
ce dzieła: Mechanika Życia ludzkiego, czyli budowa ciała i sprawy Gywota 
(Warszawa, 1553); O cholerze w r. 4852 (Warszawa, 1853); Chemiczne 
sprawy żywolne (Warszawa, 1855); Poszukiwania patologiczne, czyli sposo- 
by uskuteczniania ich przy łózku chorego (Warszawa, 1857); Rys fizyjologii 
ludzkiej o zmianie materyi organicznej (Warszawa, 1863); nadto przygoto- 
wał do druku Receplure, czyli naukę pisania recept, i pracuje nad dzielem po- 
mocnicaćm dla uczących się o materyi lekarskiej. J. P-m. 

Kryszna czyli Kżrszna, jedra z przemian indyjskiego bożka Wisznu, 
klóry wcieliwszy się w postać niebieską (Kżrszna, kolor niebieski), zakochał 
się w nimfie Radcha i zabił smoka Kalija, Ob. Indyjska religija. F. H. L. 
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Kryszpinów (herh), przedstawia tarczę o dwóch polach rozdzielonych pień- 
kiem dębowym tak, że jedna półowa z dwoma sękami jest w polu prawem, zło- 
tem, druga z trzema sękami w lewćm, lazurowćm, na którem znajduje się nad- 
to lew w prawo wsparty na najwyższym sęku, z ogonem z pomiędzy nóg za- 
dartym, prócz tego, w prawem polu znajdują się dwie głowy jelenie, jedna nad 
drugą w lewo zwrócone; w szczycie hełmu pawi ogon wśród dwóch skrzydeł 
orlich. Herb ten bez nazwiska, służył niemieckiej rodzinie, Kirszensztejnów, 
z których jeden Kryspin słażąc w cudzoziemskim autoramencie, osiadł na Źmuj- 
dzi, zyskał indygenat litewski za Zygmunta Augusta i dał początek zasłużonej 
rodzinie, która imię jego wzięła za nazwisko, nazwiska zaś pierwotnego uży- 
wając za przydomek. Biskup £mujdzki naprzykład pisał się Jan Hieronim Kry- 
szpin Kierszensztejn. J. DŁ 

Kryształ górny (Cristal de roche, Bergkrystall), tak się nazywa kwas 
krzemny, znajdujący się w naturze w stanie najczystszym, skrystalizowa- 
ny; nie zwazająe na cześci domieszane, znajdujące się w niewielkiej ilości, ja- 
kiemi są: wapno, glina, msgnezyja, tlenek żelaza i t. d. składa się z 48,39 
krzemu i 51,61 tlenu. Zasadą kryształów jest romboedr i przedstawiają się 
w postaci słupów sześciokątnych foremnych, na jednym końcu mających ostro- 
słup sześcickątny, a drugim końcem osadzonych w skale, z której wzięły począ= 
tek. Kryształ górny odznacza się twardością i z tego powodu bywa liczony 
do kamieni szlachetnych; twardsze są od niego: dyjament, szafir i topaz, on zaś 
rysuje szkło i szpa! polny. Bywa szlifowany jako kamień ozdobny, do czego 
wybierają kamienie zupelnie bezbarwne i kolorowe. ©. œ. jego w tempera- 
tarze -|- 4” jest 2,652 i to słnży do odróżnienia go od innych podobnych do 
niego kamieni szlachetnych. Oprócz na ozdoby, szlifują kryształ górny na 
przedmioty, w których twardość jest główną zaletą, jak np. na szkła optyczne, 
a szczególniej do okularów, które têm się od szklanych odróżniają, že przez 
wycieranie nie rysują się, a tém samém nie tracą swojej przezroczystości. Naj- 
piękniejsze okazy kryształu górnego do zbiorów mineralogicznych napotykają się 
w Deliinacie, w Alpach tyrolskich i szwajcarskich, w Pirencach, w Węgrzech, 
Szlazku, Syberyi, ua Madagaskarze i Cejlonie. Kryształy pochodzące z Delf- 
natu ićm się różnią od innych, że jedna ze ścian ostrosłupa końcowego jest 
znacznie większa od innych, Kryształy górne kolorowe znane są pod nazwi- 
skami: ametystu (fioletowego koloru), cytrynu (koloru miodowo-żółlego), topa 
zu zadymioncgo (kołoru brunatnego), morionu (czarno-brunainej odmiany). 
Kryszlał górny znanym był już starożytnym, Grecy nazywali go: Krystallos, 
to jest lód, gdyż poczytywali go za lód ustalony i zgcszczony. 

Kryształowe szkło, ob. Szkło. 

Kryształy, są ciała mniej foremne, prostemi i gładkiemi ścianami zamknięte, 
jakich się mnóstwo w naturze znajduje, jako to: kwarc, kalcyt, aragonit, bary- 
tyn, topaz, granat, szafir, szmaragd, dyjament it. d. Między ich postacią, 
a własnościami fizyczno-ehemicznemi zachodzi Ścisły związek, mianowicie po- 
między spójnością, sprężystością, wiasnościami optycznemi i składem chemi- 
cznym it. d. "Zupełnie wykształcone kryształy znajdują się rzadko; pospoli- 
cie bywają przyrosłe, albo jedne z drugięmi połączone, tak, iż ściany ich nie 
mają miejsca do należytego wytworzenia się. Kryształy granatu ze ścianami 
zupelnie gładkiemi wydzielają się w łupka mikowym, boracytu w gipsie, ma- 
gnetytn w łupka chlorytowym it. d. Częściej jednakże krysziały okrywają 
ściany pęcherzyków i geod, a wtedy zwyle jeden koniec jest wykrystalizowa= 
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ny, dragi przyrosły. W tym stanie znachodzimy w skalach kware, kalcyt 
i wiele innych minerałów. Są to systemy cząstek chemicznie jednorodnych. 
które ułożyły się obok siebie regularnie, odpowiednio prawu wzajemnego ich 
na siebie addziaływania. Kryształy różnią się od ciał niekrystalieznych nietyl- 
ko rozmaitą swą spójnością w rozmaitych kierunkach, lecz także własnościami 
fizykalnemi, a nawet chemicznemi. Krystalizowany węgiel jako dyjament jest 
ciałem najtwardszćm w naturze, a zwykły wegiel bezpostaciowy posiada bar- 
dzo nieznaczną twardość. Glinka krystalizowana w szafirach jest niebieska 
i przezroczysta, a glinka bezpostaciowa w proszku, biała i nieprzezroczysia. 
Kryształy soli kuchennej trudniej się rozpuszczają w wodzie, niż zwykły ka- 
wałek soli nieskrystalizowanej. Cyna krystalizowana opiera się dłużej kwaso- 
wi saletrowemu, aniżeli zwykła niekrystaliczna. Takowe różnice w zachowa- 
niu się tego samege ciała, mogą pochodzić tylko od rozmaitego ułożenia się 
cząstek jego. Co się tyczy geometrycznej postaci kryształów, wydarza się 
bardzo często, że ściany mniejszych lub większych niedokładności doznają. 
Prócz przypadkowych zagłębień i wzniesień, widać nieraz także kozorke i rze 
czywiste pokrzywienie powierzchni; pozorne przez wahanie się wzięcia prze- 
wagi jednej ściany nad drugą: rzeczywiste zaś, przez właściwe połączenie 
wielu kryształów w jedną całość. Sciany te przychodzą prawie zawsze pa- 
rami, t. j, każdej z nich odpowiada druga do niej równoległa na przeciwnej 
stronie krysziała. Są jednak wypadki, Że kilka takich ścian równoległych re~ 
gularnie brakuje. Gdzie się dwie proste ściany przecinają, powstaje prosta 
krawędź. Trzy ściany lub więcej ich, przecinając sie w jednym punkcie, dają 
kąt bryłowy. Krawędzie kryształu są alba równe albo nierówne. Pierwsze 
powstają z przecięcia ścian jednakowych, drugie Z przecięcia ścian niejedna- 
kowych. Kąty kryształów otrzymują swe nazwy od ilosci ścian, z których 
przecięcia powstały, jako to: trój-czwero-sześcienne i 1. d. Prócz kątów ró- 
wno-krawędziowych, t. j}. utworzonych z samych równych krawędzi, przycto= 
dzą u niektórych kryształów, kąty tak zwane symetryczne, t. j. kąty, mające 
dwojakie krawędzie w ten sposób ułożone, iż równe na przemian po sobie na- 
stępują; tudzież kąty nieregularne z krawędziami niejednakowemi. Tak np. 
dwunastościan trójkątny ma kąty wierzchołkowe sześcienne równokrawędzio- 
we, a kąty boczne czworościenne symetryczne. Ponieważ położenie płaszczy- 
any wyznaczają trzy jej punkta, nie Jeżące na linii prostej, więc łatwo ozna- 
czyć położenie ścian pojedynczych postaci przez wymienienie stosunku dlugo- 
ści takich trzech linij, przecinających ściany kryształu albo ich przedłużenia, 
w okolo których te ściany są symetrycznie rozłożone. Linije te, krzyżujące 
się w samym środku kryształu, zowią się osiami, a odcinki ich odpowiednie pa- 
rametrami jego. W ośmioscianie trzy linije, przechodzące przez środek po- 
staci i przeciwne wierzchołki, są osiami, w szescianie cziery linije, łączące 
przeciwne kąty, ale także środkowe punkta przeciwległych krawędzi i ścian. 
Osie, łączące jednakowe kąly, lub środki jednakowych krawędzi albo środki 
ścian przeciwległych, dzielą środek postaci krystalicznej na dwie równe części. 
Osie, łączące równe kąty, albo środki równych krawędzi, lub środki ścian, z0- 
wią się pomiędzy sobą jednakowemi w przeciwieństwie do drugich, które na- 
zywamy niejednakowemi. W sześcianie mamy trojakie osie jednakowe, mia- 
nowicie: cztery jednakowe osie kątowe, które łączą przeciwne kąty; trzy je- 
dnakowe osie ścienne, przechodzące przez środki ścian przeciwnych; nareszcie 
sześć jednakowych osi krawędziowych, które przechodzą przez środki krawę- 
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dzi przeciwiegłych. Wszyskie jednakowe osie przecinają się pod jednako- 
wym kątem. Itak, w sześcianie przecinają się osie kątowe pod kątem 70°? 32; 
dwie osie, łączące środki przeciwnych ścian, przecinają się pod kątem 90°, 
a dwie osie, łączące środki dwóch krawędzi przeciwnych, pod kątem 600. 
Wiele jest postaci krystalicznych, klóre nie mają równych osi. Niekiedy bywa 
pojedyńczych osi po kilka, czasem tylko jedna. Do rzędu pierwszych należy 
ośmiościan rombowy. Linije, łączące trojakie jego katy, są różnemi osiami, 
pomiędzy sobą odmienneni. Do rzędu drugich policzamy dwunastościan trój- 
kątny. Linija, łącząca jego kąty sześcienne, nie ma sobie równej, jest więe po~ 
jedyńczą osią tej postaci. Postacie, mające jednę alba więcej osi po edyńezych, 
nazywają się jednaściowemi; postacie zaś, nie mające Żadnej pojedyńczej osi, 
wielo-osiowemi postaciami. W postaciach, mających więcej osi pojedyńczych, 
obiera się jedna za oś główna; wszystkie inne zowią się bocznemi. Oste nie 
są więe linije przychodzące rzeczywiście w krysztale, lecz tylko kiernuki, pe- 
wnemi do kryształu należącemi punktami oznaczone. W kryształach zdarza się 
nieraz, że połowa, a nierównie rzadziej, że czwarta część ścian powiększa się 
do tego stopnia, iż druga ich połowa zupełnie ginie. Tym sposobem powstają 
postacie, mające połowę albo czwartą część ścian pierwotnej postaci. Krysz- 
taty z pelna, pierwotnej swej postaci odpowiednią liczbą ścian nazywamy cal- 
kowemi, mające zaś ich połowę albo czwartą część, poł arkowemi albo cwiart= 
kowemi kryszialami. Półścienność kryształów czyli hemiedrya, zostaje w ści- 
słym związku z niektóremi zjawiskami fizykałnemi, w kiórych tłómaczenia dwa 
jej rodzaje ważną odgrywają rolę: kemimorfiam i enancyotnorfizm. Pierwszy 
polega na tóm, że ściany na jednym końcu głównej osi występujące, są odmien- 
ne od tych, które za drugim Koncu tejże osi przychodzą, jak to na tarmalinie 
i galmanie widzimy; dragi zaś tem się odszczególnia, iż obie postacie krystali- 
czne mają się do siebie zupełnie tak, jak prawa i lewa rękawica, czego pray- 
kład mamy na górnych kryształach i chloranie sodu. Gdy obydwie postacie po- 
łówkowe, dające się wyprowadzić z tej samej picrwotnej postaci, są zupełnie 
sobie równe i różnią się od sichie tylko położeniem, półścienność zowie się 
przystająca; gdy zaś one mają się do siebie, jak przedmiot i jego obraz 
w zwierciedle, czyli podobnie jak rękawiezka z prawej i lewej ręki, półścien- 
ność jest nie przestająca, Za przykład pierw :zej służą nam obydwa czworo- 
ściany równoosiowe, powslające z ośmościanu regularnego przez powiększenie 
się przeciwnych ścian tegoż ośmiościanu, a równoczesne u»ywanie ścian przy= 
ległych; za przykład drugiej czworościany różnoosiowe, czyli sfenoidy rombo- 
we, które znowu tym samym sposotem powstają z ośmiościanu rembowego. 
Stenoidy nie występują same, lecz w połaczeniu z graniastosłapami albo 
z ośmiościanami rombowemi, w których to połączeniach nieprzystawanie ich do 
siebie bardziej w oczy wpada. Nieraz dwa kryształy jednego gatunku, nie ma- 
jąc równoległego względem siebie połorenia, zrastają się wedlug pewnego sta- 
łego prawa i zowią się dwojakowemi kryształami czyli po prosta dieojakami. 
W takiem zrośrięciu uwzględnia się dwie rzeczy: wzajemne położenie oby- 
dwóch kryształów, tudzież sposób ich zrośnienia. Co się tyczy położenia, ma- 
ją dwojaki, albo osie równoległe, albo pod skosnym kątem ku sobie nachylone. 
Pierwsze występują tylko w postaciach połówkowych i ich połączeniach i sto- 
sują się do praw, według których powstaly postacie połówkowe z calkowitych 
lub postacie całkowe wydałyby z siebie połówkowe.  Dwojaki zaś, mające osie 
skośne, ulegają prawu ogólnemu, iż dwa kryształy zrastają się ścianą, dzielącą 
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postać na dwie części symetryczne. Ściana zrośnięcia zowie się płaszczyzną 
dwojakową. Co się tyczy sposobu zrastania się kryształów, rozróżniamy dwo- 
jaki: powstale przez zełknięcie, od dwojaków ulworzonych przez tak zwane 
«rośnigcie. W pierwszym przypadku ściana zrośnięcia kryształów jest zara- 
mem płaszczyzną dwojakową; w drugim zaś kryształy wrastając częścio- 
wo w siebie bez bliższego oznaczenia, tworzą istotne krzyże, a niekiedy prze- 
nikają się nawzajem tak dalece, iż na pozór wydają się, jak pojedyńczy krysz- 
ta. Zi pomiędzy własności fizycznych, któremi kryształy różnią się od ciał 
niekrystalicznych, wspomnieć tu należy, najprzód: oich po największej części nie 
jednakowej sprężystości czyli elastyczności w rozmaitych od położenia ich osi 
zawisłych kierunkach, gdyz tylko kryształy z układu równoosiowego, mające 
jednakową elnstyczność wzdhiż wszystkich swych osi, stanowią wyjątek i za- 
chowują się w optycznym względzie, podobnie jak ciala przezrocze niekrysta- 
liczne; powłóre, o regularnej łapliwości wszystkich kryształów, dla której one 
w pewnych kierunkach łatwiej niź w innych łupać się dają. Tę właściwą we- 
wnętrzną budowę krysztalow nazwano przejściami blaszkowemi, Każdy kry- 
ształ dzieli się z łatwością, za użyciem stosownego noża, na bardzo liczne blasz- 
ki, równolegle jedne na drugich ułożone i odpowiadające zwyczajnie pewnej 
ścianie kryształu. Blaszki te nietylko są równoległe do jednej ściany kryszta- 
łu, ale nawet do większej liczby ścian, i przecinając się pod stałym kątem, na- 
chylają się do siebie podobnie, jak ściany postaci krystalicznych. Opisując 
więc wewnęlrzną budowę kryształu, wymienić należy liczbę przejść hblaszko- 
wych i odpowiednie im ściany krysziału. Tak np. kryształy soli kuchennej 
i galeny mają trzy wyrażne przejścia blaszkowe, przecinające się pod kątem 
prostym, a załóm odpowiadające ścianom sześciann, w którą ta postać ści- 
na się sól kuchenna i gałena. Trzy przejścia blaszkowe kalcytu przeci- 
naj} się pod katami 4040 5 i 750 55. Przyłożywszy nóż do kryszta- 
łu równolegle do jednej jego ściany, i uderzywszy po nim młotem, otrzy- 
muje się liczne kawałki prostokątnych równoległościanów. Kalcyt rozpa- 
da się przylćm na romhoedry, fluspat na ósmiościany, mika na cieniuchne 
blaszki z zupelnie płaskiemi j szklącemi się ścianami. Postacie kryszta- 
łów starano się tłówaczyć z przypuszezenia pewnego ksztaltu najmniejszych 
cząstek lych ciał. z których kryształy powstają, i rozmaiiego oddziaływania 
tychże cząsteczek w rozmaitych kierunkach, w skutek czego te cząste- 
ezki w procesie krystalizacyi rozmaicie się układają. Haüy, który spo- 
strzegł pierwszy regalarną łapliwość kryształów, sprowadza wszystkie po- 
stacie krystaliczne do moleknłtów trojakiego kształtu, mianowicie czworościen- 
nego, trójboczno-graniastoslipowego i równoleglościenneg», które układają się 
jedro obok drugich, tudzież warstwami jedne na drugich według pewnego 
prawa ubywania, Pomimo takiego, do schodów podobnego ukladania się mo- 
lekułów, nie tracą Ściany kryształa swej gładkości i plaskości, a to dla nad- 
zwyczajnej drobności tychie cząsteczek, z których, stosownie do ich kształtu 
i onego prawa ubywania, powstają wszystkie postacie krystaliczne. Dla tego 
też mogą się one znowu tak łatwo rozpadać na swe cząsteczki (molecules in- 
tegrantes). Dla wytłómaczenia zaś ksztallu molekułów, przypuszczano znowu 
dalej, że są w naturze jeszcze mniejsze od molekułów cząsteczki postaci ku- 
listej, które układając się rozmaicie w grupy, tworzą mołekały i nadają im 
pierwotne ich ksztalty (/ormae primitivae). Wiadomo bowiem, źe z samych 
kulek można układać najrozmaisze wielościany. Dr. W. U. 
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Kryteryjum (z greckiego: kriterion), oznaka czyli cecha charakterystycz- 
na, według której wydajemy sąd o rzeczy. Kryteryjnm prawdy jest to, po 
czem prawdę poznajemy i odróżniamy od fałszu. Niektórzy filozofowie zaprze— 
ezali istnieniu takich kryteryjów; w kazdym razie to pewna, ře przypitszczając 
kryteryjum prawdy, które zatem nie jest samą prawdą, a wice od niej różno, 
popełniamy sprzeczność, gdyż wówczas ta prawda byłaby nieprawdą. Pra- 
wda sama poręcza za sobą i za wszystkiem, ale trzeba ją pomysleć, ta zas ko- 
nieczność myślenia dla chcącego ją poznać, jedyntm jest kryteryjum subjekty- 
wnóm, za pomocą którego nabieramy zarazem świadomości a zgadzaniu się 
naszóćm z ogólnemi prawami bytu i myslenia, tylko że owa konieczność mnsi 
być zależną, albo raczej wypływem od natury tego co mysśłemy. Spór o kryte- 
ryja prawdy powstał od chwili, w której stosunek między subjeklywnem a obje- 
ktywnem zaczął być spornym, skutkiem czego szukano w každém badaniu zasa- 
dy zgodności z prawdą. Stoicy i Kpikurejczycy ohierali stosownie do swego 
stanowiska kryterya sobie przeciwne, a sceptycy samą tą sprzecznością dowo- 
dzili ich nietłostateczności. Z pomiędzy nowszych filozofów, mianowicie Kant 
wykazał riepodokieństiwo powszechnego kryteryjam maleryjalnego prawdy 
i ograniczył całą kwestyję na formie myśli. E H- L. 

Krytycyzm, tak nazywa się od czasów Kanta sposób postepowania w filo- 
zofii, skutkiem którego przed kaydem nstanowieniem takowej w system wiedzy, 
za konieczną uważa się zbadanie władzy poznawania; różni się on więc z je- 
dnej strony od dogmatyzma (ob.), omijającego taka pracę przygotówawcza, z dru- 
giej od sceptycyzmu (ob.). nie wierzącego w ważność wszelakiej wiedzy. 

F. H. L. 
krytyjasz (Kritias), najgwaliowniejszy z tak zwanych Irzydzietu tyra- 
nów ateńskich, pochodził z rodziny znakomitej, do której należał także Platon, 
i pod kierunkiem sofisty Goręjjasza, a potóm Sokratesa staranne odehrał wycho- 
wanie. Zawód swój polityczny rozpoczął r. 4il przed Chr. od obrony w spra- 
wie kryminalnej. W szesć lat później wygnany został do Tessalii, ale po nie- 
szczęśliwej dla Ateńczyków bitwie pad Kgos Polamos roku 405 przed Chr., 
w skutek amnestyi powrócił i połączył się w Atenach najgorliwiej z zaprowa- 
dzoną tamże przez Sparlańczyka Lizandra ustawą oligarchiczną trzydziestu ty- 
ranów. Zdolności Krytyjasza wnet na tćóm stanowisku największe zapewniły mu 
wpływy; postępowanie jednak jego bylo tak surowe, okratne i niesprawiedliwe, 
że ściągnął na siebie nienawiść wszystkich Ateńczyków, zwłaszcza, gdy stra- 
cić kazał kolegę swego Theramenesa. Na szczęście terroryzm Krytyjasza 
trwal tylko rok jeden, gdyż wygnańcy i wychodzey pod przewództwem Thrazy- 
bala (0b.) zbrojnie podciagnęli ku miastu, w której to walee Krytyjasz poległ 
r. 403 przed Chr. Odznaczał się on nietylko jako filozof i mówca, lecz także 
jako poeta elegiczny. Ob, Webera, De Crilia tyranno (Fraukfart, 1824). 
Fragmenta jego elegij zebrali Bach (Lipsk, 1827) i Schneidewin w Delectus 

poesis Graecae elegiccae (Getynga, 1838, tom E). F.H. L. 

Krytyka (z greckiego: krinomai, sądzę), sąd o przedmiocie, ezyli jego 
ocena, zwłaszcza gruntowna i szczegółowa, oprócz tego zaś jeszcze zdolność 
albo sztuka oceniania pewnych przedmiotów, oraz umiejętność i nauka do tegoż 
ocenienia potrzebna, czyli raczej naukowe zebranie i przedstawienie prawideł 
wynikających z natury przedmiotu, a według których ocenić możemy jego pra- 
wdziwość. Każda krytyka każe nam przypuszczać swój przedmiot jako jur 
istniejący i dany, a zarazem i daną także teoryję, rozwijającą ideę owego przed- 
miotu; dokładna howie ocena moze być jedynie wypływem jasnego pod wzglę= 
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dem naukowym pojęcia o nowej jego istocie. Siosownie zatem do przedmio- 
tów, do których się zwraca, krytyka zarówno bywa rozmaitą, jak samotwórcza 
działalność, którą pad sąd swój podciąga; głównie atoli odnosi się krytyka do 
najwyższych przedmiotów i objawów działalności ludzkiej, t. j. do nauki, sztu- 
ki i sposobu myślenia, wraz z wynikającemi z niego w obszerniejszem znacze- 
niu czynami. Odnośnie do nank, krytyka może być albo filozoficzną, albo hisio- 
ryczną. Krytyka filozoficzna w najszerszem znaczeniu może być naukową, 
przeprowadzoną dowodnie, nwzględniającą jedynie ideę przedmiotu i jej stosu- 
nek do rodzaju traktowania go; historyczną zaś jest ta, która ma na celu tylko 
cechy zewnętrzne przedmiotu lub dzieła, jego stosnnek względem czasu i miej- 
seowości, oraz wynikające ztąd zrozumienie go. Kant nazwie krytyki nadał 
znaczenie dotąd niezwykłe, odnosząc ją do ocenienia władzy poznawania, albo 
raczej mianując (ym wyrazem badanie tego, co człowiek w ogóle macen jest 
poznawać; odróżniał on więc w filozofii metodę krytyczna czyli krytycyzm (ob.) 
od dogmatycznej i sceptycznej. Krytyka historyczna, jak wspomnieliśmy, od- 
nosi się do rzeczywistości faktów zewnętrznych i do natury jej, mogącej być 
poznaną przez doświadczenie; zajmuje się ona więc zbadywaniem prawdziwo- 
ści czyli autentyczności pewnych świadectw, zwłaszcza pomników piśmien- 
nych. Jest ona fak samo rozmaitą, jak i cała nauka historyczna; głównie je- 
dnak rozumiemy pod nia krytykę bistoryczną w znaczeniu właściwem. budu- 
e. prawdziwość i naturę pewnych wiadomości podanych przez dziejopisarzy 
it. p, poding prawideł wynikajacych z eeln historyi i z natury pewności hi- 
MO , a zastosowanych do różnych rodzajów źródeł historycznych. Kry- 
tyka ta stanowi część składową samejze sziuki historycznej. W ścisłym z nią 
związku zastaje krytyka filołogiczna, i. j. ocenianie pomników piśmiennych, 
zwłaszcza siarożytnych, mająca podwójne zadanie, albo oczyszczanie texiu z do- 
datków obcych i późniejszych, oraz zbadywanie prawdziwości całych ustępów, 
a nawet całych dzieł, pod względem antorstwa pewnego pisarza, albo też nsta- 
lenia pojedyńczych wyrazów i połączenia ich w jedno zdanie. W tym osta- 
tnim mianowicie razie, jeżeli to co zostało zepsniem rozmyślnie Jal) przez po- 
myłkę da się sprostować samemi konjekturami (ob.), krytyka filologiezna na- 
zywa s ię takze konjekruralną. Pierwszy rodzaj zalicza się do krytyki wyż 
szej, drugi do niższej, Krytyka wyższa w badaniu prawdziwości pomnika 
piśmiennego opiera się bądź na okolicznościach zewnętrznych, naświadeciwach 
cudzych it. d., alho na stosunkach istotnych i wewnętrznych, t. j. na treści, 
duchu, języku i stylu samego pomnika i wedlug nich oznacza, czyli przy ypisać 
go należy przypuszczalnemu autorowi, lab też czy innemu i z jakiej mianowi- 
cie epoki. W pierwszym razie nazywa się ona krytyką zewnętrzną czyli dy- 
płomatyczną, w drugim wewnęlwną. Ta krytyka flologiczna, która w połą- 
czenia z szinką wyldładu czyli interpretacyją stanowi część ważną wyższej 
filologii, odnosnie do literatury starożytnej doprowadzoną została w wieku XVH 
przez Anglika Rentley'a do wysokiego stopnia doskonałości; eeln,ą w niej ró= 
wnież Hollendrzy i Niemcy. Wprawdzie badania krytyki, zwłaszcza wewnę- 
trznej, polegają częstokroć na hardzo lekkich wskazówkach prawdopodobień- 
stwa; poniewaz jednak każdy czas, każde miejsce, każda jednostka tyle ma 
właściwości, przeto doświadczenie nas uczy, że jeżeli podejmowane jest z do- 
stateczną bystrością, znajomością rzeczy, a głównie bez uprzedzenia i % Wy- 
trwałą troskliwością, badanie to po większej części rozstrzyga wątpliwości 
z przeważnóćm padohieństwem do prawdy. Krytyka artystyczna bada wartość 
utworu sztuki wewnętrzną, idealną czyli estetyczną i w takim razie zowie się 
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krytyką estetyczną, albo też ocenia tylko obrobienie zewnętrzne i mechaniczne, 
prawidłowe użycie narzędzi i środków sztuki lub rzemiosła; taka krytyka zwio 
się techniczną. Gruntowny krytyk różni się od krytyka niepowołanego i do- 
rywczego, którego sąd nie posiada podstawy i konieczności objektywnej, lub 
opiera się na prawach dowolnych i konwencyjonalitych, lub na drobiazgach 
i pozornych błędach, kióry zatóm nie przedstawia istoty rzeczy, lecz popisuje 
się ze swoją mniemaną wyższością i lepszem zrozumieniem przedmiotu. Po- 
dobne to właśnie niedostatki licznych krytyków nadaly wyrazom: krytyka, kry- 
tyk, znaczenie częstokroć niezhyt pochlebne, między innemi i to, że wielu mnie- 
ma, iż krytyka nie može być czóm innem, jedno wyszukiwaniem wad, naganą 
a loul prix, gdy tymczasem równie często wynikać z niej powinna bezwarun- 
kowa niemal pochwała. W naszej literaturze krytyka filologiezna mało co by- 
ła i jest uprawianą; bistoryczna natomiast i estetyczna, znakomitych miewała 
przedstawicieli. Do celniejszych u nas krytyków historycznych i historyczno- 
lilerackich zaliczamy: Adama Naruszewicza, Alber(randego, Joachima Lele- 
wela, Moraczewskiego, Łukaszewicza, Michała Wiszniewskiego, Duchińskic- 
go, Julijana Bartoszewicza; do estefycznych Maurycego Mochnackiego, Adama 
Mickiewicza (w prelekcyjach), Ałexandra Tyszyńskiego, Alexandra Kraje- 
wskiego i Kazimierza Kaszewskicgn —Pokrewną krytyce estetycznej jest mo- 
ralna, odnoszącą się do wartości sposobu myślenia i czynów, a opierająca się 
tak samo na etyce, jak estetyczna na estelyce. F. H. L. 

Erywe-Krywejto, oh- Arewe-Kiewejto. 

Krywicą. Wieś na Polesiu wołyńskim w Rowieńskiem o mil 2 od Dabrowicy. 
Naruszewicz w historyi swej idąc za wskazaniem Porfirogeniia twierdzi, że 
wieś ta Krywica niedys być mogła stolicy Krywiczan, których obowiązkiem 
było przystawiać łodzie do Kijowa i zakończa swój domysł temi słowy: „Tyle 
wieków przeciąg, a w nich odmiany rozmaite, jak wielkie miasta z nikczem - 
nych wiosek dźwignęły. tak ię Krzywicę ze stolicy Krywiezanów w wioskę 
obrócić mogły.” 'Feraźniejszy stan tej wioski w głębokićm Polesiu położonej, nie 
wyróżnia ją zupełnie w niczem od okolicznych włościan, Zadnych tradycyj nie ma 
ani (eż śladów przeszłości, kińreby ją w czem odróżniały. Dzisiejszy Krywicy 
właściciel znany Włodzimierz hr. Plater czynił wszelkie możchne poszukhiwa- 
nia, lecz te do niczego nie doprowadziły i zdaje się, że Krzywiczan należy wraz 
z Lelcwelem posunąć dalej ku północy. T. S. 

Krywicze, naród szczepu słowiańskiego, mieszkający pierwiastkowo mię- 
dzy rzekami Prypecią i Dźwiną zachodnią, następnie posunięty do źródeł: Woł- 
gi, Dźwiny, Oki i Dniepru. Smoleńsk był głównem ich miastem. Płacili oni 
daninę Waregom, potóm ich wygnali wespół z Nowogrodzianami i Meria, a na- 
stępnie wraz z iemiż wezwali do sichie Ruryka, Sineusa i Truwora. Zwy- 
czaje mieli wspólne z innemi Stowianani. W r. 881 Oleg postanowił, ażeby 
Słowianie, Krywicze i Meria płacili daninę Waregom. W r. 907 w wojsku, 
które z Olegiem odbyło wyprawę do Konstantynopola, znajdowali się także 
Krywicze. W r. 980 z Włodzimierzem nowogrodzkim brali udział w wy- 
prawie przeciw Rogwołodowi połockiemu. W r. 990 Włedzimierz, zbudo- 
wawszy miasta nad Desna, Trubieżzem, Sulą it. d. zasiedlił je innemi lu- 
dami, a w liczbie tych, Krywiczami. W r. 4127 Mścisław Włodzimierzowicz 
posłał trzech swych młodszych braci Wieczysława, Andrzeja i Jurja do podbi- 
cia ziemi Połockiej, tej starożylnej Krywiczów siedziby; zdobyli oni Łokożsk 
i oblegli miasto lzasław. Oblężeni poddali się, otrzymawszy od Więczysława 
zapewnienie, ze nie doznają Żadnego gwałtu. Lecz Więczysław słowa nie 
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dotrzymał; w nocy miasto było złapione; nieszczęśliwi mieszkańcy wraz z mają- 
tkiem padli ofiarą zwyciężców. Móścisław wszedł do ziemi Połockiej, zabrał 
do niewoli wszystkiech jej książąt wraz z rodzinami i wysłał na statkach do 
Konstantynopola; księstwa Połockie i Mińskie oddał synowi swemu Izasławo= 
wi; uległy one wspólnemu losowi innych księstw na Rusi, a z postępem czasu 
ustało oddzielne Połoczan i Krywiczów istnienie. J. Sa... 

Rryzel, u szklarza, żelazko z ząbkiem do obłapywania szkła. 

Kryzy, Ubiór kobiecy na szyję. osobliwie gdy strój Maryi Sztuart nasla- 
dować chciano. Uzywały kryz dawne polki do okazałego wystąpienia. 

Kryzys, ob. Przesilenie, 

Rryżborg (Kreuzburg), zamak staredawny okrzały przy wsi tego imienia 
nad Dźwiną w Inflantach położonej, dziedzictwo baronów Korfów. We wsi 
znajduje się kościół katolieki i ewangelicki murowany, w pięknym gotyckim 
stylu. Zamek podczas wojny inflantskiej w r. 15%7 opanowany był przez 
Iwana Wasilewicza. Pod Kryzborgiem doścignął w r. 41626 Alexander Gg- 
siewski uchodzącego z pod Łiksny generała Horna, który połączywsy się z kró- 
lem Gustawem Adolfem, stanął do bitwy lecz i Gąsiewskiemu przybył na po- 
moc Lew Sapieha hetman wiel. lit. Szwedzi usiłowali przeprawić się przez 
rzekę, ale gdy pod Gnsiawem Adolfem konia zabito, cofnęli się oni do zamku 
Dahlen, który wkrólce wojska polskie opanowały. liksna i Kryzborg dwom 
stacyjum przechodzącej tamtędy rygskiej kolei żelaznej dały swe nazwiska. 

krzak, drzewo liściaste nisko rosnące i gałęziami od dołu gęsto opatrzone, 
albo (eż krzew szeroka rozrosły. 

Krzcińskie jezioro w królestwie Polskićm, gubernii Radomskiej, powiecie 
Sandomierskim, w dobrach Koprzywnica położone, zajmuje około 20 morgów 
powierzchni. Głębokość miejscami dochodzi stóp 20, na dnie jego znajduje 
się dosyć mułu czarnego, zgniłego, za poruszeniem którego woda oprócz zmie= 
nienia właściwego swego koloru, wydaje woń siarki. 

Krzczonów, wieś rządowa w gubernii i powiecie Lubelskim, nad rzeką 
Giełczew, wyżej Piasków. Według tradycyi miejscowej otrzymała ona swe 
nazwisko od tego, iż tu się chrzeili Aryjanie lubelscy w dojrzałym wieku, nu- 
rzająae w wodzie, bo chrzest dzieciom udziełony poczytywali za nieważny 
i z tego powodu zwykle nurkami lubelskiemi ich nazywano. Wieś należała 
zdawna do starostwa lubelskiego. Podług opisu w Słarożylnej Polsce (tom I, 
str. 1128), miała swoję parafiję, która w r. 1549 na prośbę Jana Hrabi z Ten- 
czyna, wojewody sandomierskiego i starosty lubelskiego, została połączona 
z probostwem S, Erójcy na zamku lubelskim, Co musiało chyba być chwilowe, 
gdyż akta miejscowe tutejszego kościola nie o tem nie wspominają, parafja 
zaś w Krzczonowie dotąd osobna istnieje. Nadto z wizyty biskupa Skarszew- 
shiego w r. 1500 odbytej, wyczytujemy, że pierwotny kościół tutejszy był 
drewniany, po pogorzeli którego parafijanie własnym kosztem wznieśli w r. 
1633 nowy murowany teraźniejszy, który dopiero w r. 1780 przez Jana Len- 
czowskiego, sufragana lubelskiego, pod wezwaniem Wniebowzięcia Panny 
Maryi poświęcony został, a nie wystawiony, jak mylnie w témże dziele na- 
pisano. F. M. S. 

Krzeczkowski (Józef), współczesny aulor, rodem z gabernii Podolskiej, 
wierszopis i wydawca Noworoczników wileńskich, które jakiś czas zastępo= 
wały brak pism peryjodycznych literackich i mieściły w sobie pożyteczne ar- 
tykuły. Takiemi byly: Znicz (Noworocznik) na r. 1834 i 35 (Wilno, w 12-ce); 
Biruta (Noworocznik) na r. 1837 i 1838 (tamże, w 12); Rimembranza, pi- 
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smo zbiorowe na r. 1843 (tamże, w 8-ce); Świstek Spirydona Wędzegi, po- 
szyt I, 1l i I (tamże, 4845). Poezyje swoje drobne drukował po rozmaitych 
czasopismach; zajmował się takze tłómaczeniem Boskiej komedyż Dant, z któ- 
rego wyjątek z pieśnii XXV drukowany jest w Linksmine (Noworoczniku wi- 
leńskim) na r. 1841, str. 163 i przełożył ważne do historyi polskiej Listy Com- 
mendoniego (ob.), p. t: Pamietniki o dawnej Polsce % czasów Zygmunta Au- 
gusta (Wilno, 1851, tomów 2, w 8-ce). F. M.S. 

£rzek, Skrzek, nasiona na młode żaby, właściwie jaja żabie. Nazwę wy- 
prowadzają nasi pisarze od skrzeczenia żab. 

Krzem (Silicium Si.). Jest to jeden z pierwiastków chemicznych naj- 
obficiej znajdujących się w przyrodzie, nigdy wszakże w stanie wolnym, 
lecz zawsze w połączeniu z tlenem (ob.) jako krzemionka czyli kwas krzemny 
we wszystkich trzech królestwach przyrody niezmiernie upowszechniony. Na- 
zwa łacińska krzemu i znak chemiczny od niej wyprowadzony, pochodzą od 
łacińskiego wyrazu siler, znaczącego krzemień, który jest prawie czystą krze- 
mionką, to jest, połączeniem krzemu z tlenem. Nowsze prace rozmaitych che- 
mików nad tym pierwiastkiem i jego związkami, rozszerzytły bardzo zakres 
wiadomości, jakie o nim posiadaliśmy i dały nam go poznać w trzech odmien- 
nych stanach, bardzo różnych nietylko pod względem własności zewnętrznych 
czyli fizycznych, lecz także i wewnętrznych czyli chemieznych. W stanie 
Vezksztalinym otrzymał go najprzód Berzelius (ob ) w r. 1823 w postaci deli- 
katnego ciemno-brunatnego proszku, mocno brudzącego palce, który jest złym 
przewodnikiem elektryczności (ob.), rozpuszcza się w kwasie fluowodornym 
(ob. Fluor), a rozpalony w powietrzu lub gazie tlenowym, łatwo się zapala 
i w części na krzemionkę zamienia, Krzem w tym stanie z powodu krzemion- 
ki cząsteczki jego powlekającej, topi się bardzo trudno i nawet z początku za 
nietopliwy by] uważany.  Despretz wszakże potrafił go stopić, używając połą- 
czonego działania ogromnej baleryi galwanicznej z 600 ogniw stosu Bunsena 
złożonej, wielkiego szkła palącego i płomienia wodoru (ob.); Deville zaś uży- 
wając pomocy wapna, które z krzemionką się łączy, uskutecznił to nierównie 
łatwiej, bo w płomieniu lampy strumieniem powietrza podsycanym; krzem two- 
rzy wówczas małe eliptyczne krople, które po skrzepnieniu okazują tak wielką 
twardość, że szkło z łatwością niemi rysować można Krzem w stanie bez- 
kształinym rozmaitemi sposobami otrzymać można, najłatwiej wszakże i w naj- 
większej ilości rozkładając sodem (ob.) fluokrzemian potassowy; szczegóły je- 
dnak tego postępowania przechodzą zakres niniejszej eneyklopedyi. W stanie 
grafitowatym otrzymał krzem najpierw Deville a później Woehler, rozmaitemi 
wszakże sposobami; ostatni za pomocą metalu glinu (ob. Aluminium). Krzem 
w tej postaci tworzy mniej lub więcej wyraźne nieprzezroczyste, metalicznie 
błyszczące blaszki, podobne tak do naturalnego jako i do wielkopiecowego gra- 
fitu, różni się wszakże od nich większym blaskiem i nicco do ołowiu podobną 
barwą. Używając w nadmiarze glinu, można otrzymać krzem w oddzielnych 
dobrze wykształconych kryształach, stanowiących duże sześciokątne blaszki. 
Krzem gralitowaty mocno rysuje szkło, wszakże mniejszą ma twardość od to- 
pazu (ob.); względem tlenu zachowuje się bardzo obojętnie, rozpalony do bia- 
łości w przystępie tego gazu, nie pali się i nie zmienia się wcale; żadne kwa- 
sy na niego nie działają i nawet kwas fluowodorny go nie rozpuszcza. W sla- 
nie krystalicznym czyli dyjamentowyu krzem również rozmaitemi sposobami 
otrzymanym być może, polegają one wszakże głównie na rozpuszczalności te- 
go pierwiastku w stopionych metalach, mianowicie w glinie metalicznym 
iw cynku. Otrzymany tą drogą krzem, przedstawia się zwykle w postaci 
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igieł ciemno-żelazno- szarego koloru, w świetle przechodzącem ozerwonawych 
i mieniących kolorami tęczy jak blyszcz żelazny, du którego z koloru i twardo- 
ści są podobne. Igły te rysują szkło a nawet go krają podobnie jak dyjament. 
Kryształy najczęściej mają form, ośmiościanów. Krzem w tym stanie pod 
względem chemicznym zupelnie podobnie się zachowuje jak krzem grafitowaty, 
a w obu ostatnich postaciach jest dobrym przewodnikiem elektryczności. Ta 
rozmaitość własności, jaką pierwiastek ten w trzech dopiero opisanych modyfi- 
kacyjach przedstawia, dowodzi pewnego jego podobieństwa do węgla (ob.), 
do którego także pod niektóremi względami w zachowaniu się chemicznóm 
i składzie związków jest podobnym. KACH 

Krzemian, ob. /rzemżonka. 

Krzemień, ob. Kwarc. 

Krzemieniec, miasto powiatowe na Wołyniu, 50.5'.538' szer. półn., 23.21" 
dług. wsch. QOtrzymało zapewne swą nazwę od wielkiej ilości krzemienia, 
który, mianowicie na północnej sironie jego, znajduje się. Początkowe dzieje 
grodu tego są nam nieznane i wzmiankę dopiero o nim mamy 1064 r., gdy na 
nim siedzieli Mokosiejowie Deniski, którzy go dobrowolnie oddali Bolesławowi 
Śmiałemu; następnie ukazuje się, gdy Roman książę Włodzimirski widząe nad- 
chodzącezgo przeciw sobie Mścisława Dawidowicza, musiał spalić Peremi! (Bo- 
remel) i Krzemieniec, dla uwolnienia reszty swojej włości.  Wkrólce jednak 
zdaje się, iż był odbudowany i dobrze uzbrojony, bo gdy Andrzej Węgierski 
chciał napowrót odebrać Halicz w 1226 r. i szedł na Krzemieniec, nie mógł już 
tego grodu dobyć, a w 1240 r. Groźny Batu zburzywszy Kijów, Kanienieo, 
Halicz, Włodzimierz i inne grody, odstąpił bez powodzenia od Krzemieńca. 
W piętnaście lat później Kuremsza, strażnik tatarski brzegów Dnieprowych, 
uie był szczęśliwszy od Batuja przy drugim szturmie Krzemieńca, lecz co nie 
mogli orężem dokonać przymusili to władzom samym zrobić i Burondaj następ- 
ca Kuremszy nakazał kniaziowi Wasiłowi rozrzucić ściany Krzemieńca i Luc- 
ka, co z pokorą wykona.o 1261 roku. Odnowicielem Krzemieńca przy końcu 
XII wieku był Mścisław Daniłowicz, który potrafił ładzić jakoś z Tatarami 
i spokój był na Wołyniu. Gedymin wiel. ks. lit. zawojowawszy w 1320 roku 
Wołyń, Krzemieniec oddał synowi swemu Jerzemu Narymundowiczowi i cho- 
ciaż 1340 r. Kazimiera Wielki objąwszy Halicz na siebie, stał się panem Wo- 
łynia, jednak chcąc zgody z Litwą, oddał Brześć Kejstutowi, a Lubartowi 
Chelm, Łuck i Włodzimierz. Krzemieniec zaś zostawił nadal przy Jerzym, 
z warunkiem, ze zamku fortyfikować nie będzie; wkrótce jednak umowa zer- 
wang została, Lubart wziął na siebie Krzemieniec 1366 r. i oddał go znowu 
zupełnie na własność Kazimierzowi. Od tej pory Krzemieniec wraz z innemi 
zamkami Wołynia znajdował się we władaniu Korony, która miała w nich 
swych urzędników i załogę. Roku 1382 po śmierci Ludwika, króla wegier- 
skiego i polskiego, starostowie grodowi po większej części Węgrzy, wziąwszy 
od Lubarta zuaczne summy, wydali wprawdzie jemu zamki, między któremi 
i krzemieniecki, i od tej pory początek biorą spory o Wołyń, które dopiero Zy- 
gmuat August załatwił. Odstąpiwszy Skirgieło rządy Litwy Witoldowi, 
otrzymał 1392 r. od brata swego Władysława Jagie:ły twierdzę Krzemieniec, 
najwarowniejszą % twierdz w tych stronach a takoż i Stożek; po śmierci zaś 
jego przeszedł znowu Krzemieniec w ręce Dymitra Korybuta Olyerdowicza, 
a następnie wielk. ks. Witolda. W r. 4418 Witold mając W podejrzeniu Świ- 
drygiełłę, osadził go na Krzemieńcu, gdzie był starostą zamkowym Konrad 
Polak. Świdrygiełło ubił starostę i zemknął do Mołdawii. Zostawszy w ro- 
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ku 1430 wiel. ks. Litwy, począł najeżdzać Ruś polską w odwecie czterech 
rycerzy: Piotr Szafranice, podkomorzy krakowski, Piotr Miedziński, Dersław 
Włostowski i Grzegorz Kordejowicz na czele dwóch tysięcy zbrojnych rzucili 
się na Krzemieniec i chociaż nie ubiegli zamku, lecz za to zlupili okolicę 
i wielkie zapasy żywności do obozu króla przywieźli. Świdrygielło chege na- 
grodzić szkody, ustanowił w 4431 r. d. 9 Maja wójtostwo z nadaniem miastu 
prawa magdebureęskiego, a starosią naznaczył Fedka, księcia Nieświekiego. 
zagorzałego swego stronnika. Fedko o cóś poróżniwszy się, zaprzysiągi 
w 1434 roku wierność królowi z poddaniem Krzemieńca i Bracławia, prosząc 
o zachowanie tylko dla siebie ojczystego majątku Zbaraża. Inwentarz zamku 
krzemienieckiego 4479 r. podaje: „3 fuklery, a A prochnicy, puszek małych 6, 
a pisczał odna, a wielikich puszek na horodie 4; puszecznoho porochu pół 
boczki, a szypow hadnych boezka. A czeladi dwornoje szto w horodie 3 pa- 
robki a 4 żonki a 2 diewce a u dworcy w korolewom mila ot horoda, tam Żon= 
ka z delmi sama czeiweria, a klacz troje, a woły 8, a żyta pół czetwerty styr- 
ty, a u styrlie po 20 kop, a na poli Żyta posiejenoho dosył. A u wołosti czeło- 
wiekow pół czetwertasta, a na meste dworów trydeat.” Zygmunt I oddając 
miasto i zamek w posiadanie ks. Janusza, bisk. wileń., zastrzega przywilejem 
1533 r. żeby miasto rządzilo się magdeburgskióm prawem, z apellacyją do 
Lwown. Roku 1536 obdarzył mieszczan nowemi dobrodziejstwy i dochód 
z wagi, kramów, sukiennic, jatek mięsnych, piekarskich, solnych na rzecz mia- 
sta przeznaczył, a jako starostwo, nadał takowe swej zonie królowej Bonie, 
z obowiązkiem naprawienia zamku i utrzymania w nim osady. Przez trzy przy 
wilcje z lat 1539, 42 i 46 królowa nadała miastu wiele swobód i mieszczanie 
troskliwą nad sobą mieli opiekę; namiestnicy zaś jej Stan. Falczewski i Szezę- 
sny Hercyk wiele się przyczynili do obrony zamku, opatrzenia go w proch 
i działa. Roku 1546 królowa założyła szpital dła chorych, a następnie 1550 r. 
Badała na utrzymanie onego dwa łany i na tych to łanach wieska Bonówka pó- 
źniej założoną została. Wyslany na lustrowanie zamków wołyńskich 1542 r. 
djak wielkoksiążęcy Lew Patej Tyszkiewicz, szczegółowy daje opis zamka 
tutejszego, między innemi powiada: most wjazdowy nadpsuty polrzebuje re- 
peracyi, lepiej go umieścić jak uprzednio było przy baszcie Czerlenej, gdyż ła- 
twiejsza obrona; za tym mostem na bastyjonie borodnia obszerna, w której za 
księdza biskupa drabanci mieszkali i msza się cedprawiała. Za tą horodnią most 
zwodzony na łańcuchach, brama, a nad nią wieża wielka i wysoka, murowana 
przez hiskupa, po nim zaś Dachno jeszcze wyżej podniósł i przykrył jakby 
kołpakiem; innych wieź jest dwie, przedzielone 25 horodniami dobremi 8 nie- 
dokończonemi. W tymże zamku nieboszczyk ksiądz biskup zrobił 9 Spiźarni 
pod dachem, w których umieścić mozna hyło działa; lecz później pan Stanisław 
umieścił rynny dla ścieku deszczowej wody, którą sprowadza w kamienny re- 
zerwoar, bo inaczej wody nie byłoby w zamku. Wprawdzie ksiądz biskup 
począł w górze kopać studnię i takowej już zrobił czterdzieści latrów (sążni), 
lecz la niedokończona. Tenże biskup lubując się swym zamkiem. chciał go 
zrobić niedostępnym, przeto począł wewnątrz pod ścianami kopać rów z zam 
miarem podeprzeć je mocnemi kontrskarpami, a w rowach urządzić mieszkania 
i wszelkie zapasy. Ziemię wyrzucono na stronę od góry Czernczej, jako 
punkt najniebezpieczniejszy dla fortecy; zewnątrz muru miały slanąć baszty, 
dln obrony miasta, lecz roboty ukończonemi nie zostały, wykopane rowy zasu= 
nęły się že i śladu nie było; dopiero 20 Sierpnia £785 r. po ulewnych deszczach 
nasypowa ziemia przy północnej stronie ściany z ogromnym hukiem oderwała 
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się i utworzyła pagórek dotąd widzialny, a wówczas nikt jeszcze nie wiedział, 
ze to zsunęła się ziemia przed 250 laty nasypana. Bronne rzeczy zamku krze- 
mienieckiego tak wylicza: 6 dział stojących na obłonkach ochraniających most, 
4 działa od miasta na nowym domu, przy bramie na ziemi jedno, a drugie 
działo też na ziemi; w zamku takoż leżą 2 moździerze i 11 dział pod szopą, 
wszystkie dobrze utrzymane i w pogotowiu, jak i największe tutejsze działo 
piszczyk. Wszystkich dział 29 a mianowicie: sokołów 4, moździerzy 2, fal- 
konetów 22, hahownie 10, rusznic 33. A co się tycze prochu, saletry, kul, 
ołowiu, siarki, (o tak wiele, že nie tylko Łuck i Włodzimierz, ale dziesięć in- 
nych, ba nawet dwadzieścia zamków, temu nie wyrównają. Puszkarzów jest 
trzech: Matus, Jan i Hanus do zamku nalezą. Do zamku tego należy: wieś 
Podhajce a w niej 29 ludzi; w Młynie podlesiechim 8 lndzi, Załohy na Pod- 
Jeśku ma 12 ciągłych, 2 danników i 6 konnych; Wilija 42 ludzi, Wilija dwór 
ma 10 ciągłych, Dworzec 18 ludzi, Kołosowa 8 ciągłych, 4 ludzi konnych; 
Szpikołcsy 41 ciągłych a 14 konnych; Dunajów 47 ciągłych: Rudka 9 cią- 
głych, Kulików 4 ciągiych, Cecenowce 14 ciągłych, Demkowce 9 ciągłych, 
Lepesówka 60 ludzi czynszowych, 4 konnych; Radoszówka 3 konnych bojar, 
W oronewcy na rzece Źerdi nowo- osiadłych 20 ludzi, są jeszcze na woli bia= 
łozórka takoż jeszcze 2 na woli; Ośniki 2 na woli; dwór Kokorewo. Wszy- 
stkie te wsie razem są ohowiązane obrabiać grunta zamkowe, zbierać i zwazić 
zboze do zamku, nadlo dawać czynszu 14 kóp groszy, wiadro miodu, 2 siedla 
i 20 miarek owsa (Ksiegi radzieckie miasta Krzemieńca). Z powtórnej re- 
wizyi 1552 r. dokonanej, okazuje się, że dziala w ilości sztuk 14 były spiżo- 
we z herbami lifewskiemi, lane pod 4530 r., długie po 13 piędzi i 3 cale, kule 
do nich wielkości jaj gęsich, inne zaś działa były zelazne; zwody mostów na 
żelaznych łańcuchach, most przed bramą na przekopie miał 44 sąźnie długości 
a 3 szerokości; obwód wewnętrzny zamku długi 737, szeroki 33 sążnie; 
w zamku znajdowała się cerkiew ś. Mikołaja, zbudowana przez Gabryjela De- 
nyskiewicza, w niej obraz Przemienienia Pańskiego, krzyż srebrny pozłacany 
i ewangelija oprawna w srebro; po opisaniu pomieszkań w zamku, wyraża lu- 
strator, ile królowa płaci urzędnikom i czeladzi, jako to: starosia Piotr Siema- 
szko pobiera rocznie 100 kóp groszy lit, pleban zamkowy 20, burgrabia Ko- 
łaczkowski 17, puszkarze po 12, cieśla 40, warcelny 3, klucznik, kucharz, 
piekarz, dwa stróże do rąbania drzew i wożenia wody, po 3 kepy. Mieszcza- 
nie obowiązani stawać do obrony zamku, podzieleni byli na 31 dziesiętnietw, 
domów w mieście i na przedmieściu 434, żydowskich 48. Zygmunt August 
nakazuje 1564 r. ażeby siar. kniaź Mik. Andrzejowicz Zkarażski dozwolił zy- 
dom tylko mieć dwa szynki, nie dopuszczał im miodów sycić, piwa warzyć 
i gorzałki palić, ustanawia 4568 r. skład soli białej tołpiastej z żup ruskich, je- 
dyny na całym Wołyniu. Pozwala mieszczanom 41571 r. wolne przegnanie 
tysiąca wołów do Korony i Litwy; roku zaś 1572 zaprowadza jarmarki na 
Świątki i na $. Jana Bohosłowa, pozwala mieszczanom most na Ikwie, a przy 
nim karczmę zbudować, z poborem myta od wozu po 4 denary litewskie od 
postronnych, a po 4 od domowych ludzi; od koni zas i wołów na targ lub jar- 
mark prowadzonych, po 1 denarze. Batory ustanawia 1576 r. ile chrześcijanie 
płacić mają szosu, czopowego it. p. Zygmunt III ponawia 4598 r. przywilej, 
aby od towarów i kupców mieszczan nie pobierano w Koronie ceł, myt, mosto- 
wego, groblowego, w dobrach królewskich i szlacheckich; roku 1615 pozwala 
mieszczanom maź i dziegieć w ratuszu przedawać, zastrzęgając dochód z opłat 
od sprzedaży, obracać na potrzebę miasta; a ze magistrat czynnościom swym 
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wydołać nie może, tedy wedle zwyczaju innych miast, m;żów 24 z obywaleli 
wybrać dozwala, którzyby radę i pomoce nieśli, nie wdając się jednak w sądy 
burmistrzowi i radzie właściwe. Ze względu zaś, iż miasto parkanu ani ostrogu 
doknła nie ma, tylko blizko lezący las służy za schronienie w czasio trwogi, 
zaleca przeto król, aby nie czyniono posieczy pod surowemi karami Roku 1638 
powstała tu ruska Cyrylicka drukarnia, a pierwsza wytłoczona w niej książka 
była, Grammatyka albo pismiennica języka słowiańskiego; Synod w r. 1688 
w cerkwi katedralnej łuckiej odprawiony; O misieryjach aibo tajemnicy 
w pospolitości (dzieło Sylwestra Kossowa), przedstawione soborowi mohilew- 
skiemu 163% r. Następuje dla kraju smutna, a upadek Krzemieńca rozpoczy- 
nająca epoka, to jest, powstanie chłopstwa na Ukrainie i wynikłe ztąd wojny. 
Po zwycięztwie korauńskiem sławny z okrucieństw Maxym Krzywonos, z sot- 
nikami Wasyłowem i Piotrem Kostenko w 7,000 kozaków zajęli 1648 r. mia- 
sto i zamek słabo przez Rusinów broniony, horodnie złupili, asia obywatelskie 
w sfudnią powrzucali, a 40 tygodni goszcząc w Krzemieńcu, okoliczne wsi 
i miasta rabowali. Od tego czasu nic przyszedł już zamek do dawnego stanu, 
a nie mając wsparcia od rządu ani od starostów, którzy dochody na swój tylko 
obracali pożytek, coraz więcej niszczał i upadal. Po bitwie pod Beresteczkiem, 
chcąc Jan Kazimierz zachęcić szlachtę do ścigania Kozaków, przybył tu d. 14 
Lipca 1654 r.; lecz gdy szlachta składająca pospolite ruszenie, rozjeżdzać się 
poczęła, wrócił teź i król do Lwowa. Lustracyja 1664 r. powiada, że dla zni- 
szczenia miasta takowe na prowent do zamku nie może więcej uczynić jak oko- 
ło 450 flor. Wsie wyludniły się, starostą jest Jan Karol na Klewaniu książę 
Czartoryski. Stanisław August w przejeździe do Wiśniowa, zjechał tu d. 15 
Października 4781 r. i radośnie przy biciu dział powitanym zoslał od licznie 
zebranego obywatelstwa. Zdjęlty ciekawością, udał sie pieszo oglądać potężny 
niegdyś zamek; dnia zaś następnego zwiedzał okazałe gmachy szkolne w kol- 
legijum pojezuickiem. Godniejsze uwagi szczegóły z lustracyi 1789 r. są: sta- 
rostwo w posessyi Janusza ks. Sanguszko, stražnika w. k., zamczysko stare 
na wysokiej górze, w ktorym mur tylko cyrkularnym, w dwóch miejscach po 
znacznej części rozwalony; w murze brama, na niej wieza górna powiatowa, 
a na dole chałupka; na boku maru izba z sklepieniem 0 oknie z kratą żelazną, 
w tej izbie archiwum grodzkie dosyć niewygodnie konserwuje się; pod tą 
izbą wieża dolna, z tej izby dwie izdebek opustoszałych. Kancelaryja w mie- 
ście z kongreuacyi i sali teatralnej pojezuickiej, fabryka na kancelaryję nową, 
archiwum i izbę sądową, kontynuje się. Gubernija od ulicy Szerokiej, z grun- 
tu nowego wystawienia potrzebuje. Przedmieścia: Dubieńskie Tunik, Zapo- 
tocze, Lipowica. Rocznej intraty z miasta zł. 35,03% gr. 19. Skarga mie- 
szczan między innemi powiada, że Żydzi ulice badynkami swemi zajmują i na 
miejscach sobie zakazanych zabudowują się, podatku na uczniów do szkoły 
krakowskiej wysyłanych nie płacą. Dochód starostwa æ wójtostwem wynosi 
62,715 gr. 28 (Star. Polska, Baliński). Krzemieniec leży u podnóża góry 
zamkowej i ze wszech stron okrążają go též góry, albo pokryte lasami i krza- 
kami, albo nagie z sterczącym kamieniem. Pochyłość i przerwy tych gór skła- 
dających kończynę Karpatów, tworzy dolinę na której leży teraźniejsze miasto, 
a domki malowniczo rozrzucone na pochyłościach gór ze swemi ogródkami, 
czyni miejscowość śliczną. W środku miasta wznoszą się mury pojezuickie, 
fundacyi Janusza i Michała braci, ostatnich książąt Wiśniowieckich około ro- 
ku 1720. Przy szkołach jezuickich były dwa konwikty, jeden Bazylskich na 
synów szlachty ubogiej, drugi Temczwarowskich na dzieci neofitów. Szkoły 


Krzemieniec — Krzemionka 285 


jak równie fundusze te, po zniesieniu jezuitów, objęła 1775 r. komissyja edu- 
kacyjna, rozrządzając niemi stosownie do woli fundatorów, ustanowiła szkoły 
akademickie wydziałowe, używszy do nich na nauczycieli częścią akademików 
krakowskich, częścią też członków niektórych zakonu zniesionego.  Biblijote- 
ka pojeznicka przy objęciu była bardzo nieznaczna, a aptekę tegoż zgromadze= 
nia nabył Stanisław Pozwark, generał adjulant buławy wielk, ks. litews. za zł. 
3,156. Szkoła krzemieniecka za czasu komissyi edukacyjnej 1733 r. liczyła: 
rektora, 7 nauczycieli i 119 uczniów. Dnia 19 Grudnia 4803 r. zezwolono na 
założenie gimnazyjum wołyńskiego, które we dwa lata po wielu trudach i po- 
święceniach urządził i otworzył Tadeusz Czacki (ob.) w Krzemieńcu. Bibli- 
jotekę (ob.) składającą się z 15,580 ksiązek i gabinet numizmatyczny nabył po 
Stanisławie Aupuście za 15,000 czer. zł, a gabinet fizyczny i mineralogiczny 
początek swój winien księciu Józefowi Poniatowskiemu, który złożył go w da- 
rze po stryjn swym księciu prymasie. Wkrótce te zbiory darami prywatnych 
i zakupem znacznie się pomnożyły i w 4813 r. liczba książek była 32 468, 
a numizmatów 20,000. Ogród botaniczny załozył Fr. Szept, a uporządkował 
go i wzbogacił słynny professor Besser. Czacki staraniem swóćm wcielił do 
fanduszów gimnażyjum starostwo krzemienieckie 1806 r., a w następnym już 
roku urządził szkołę geometrów, później jeszcze dodał mechaników, a že gma- 
chy pojezuickie już nie wystarczały, wcielił do nich klasztor bazylijański, by 
jego szkoła pod każdym względem wzorem dla innych służyć mogła.  Gimna- 
zyjum krzemienieckie świetnie stało: w 4816 r. liczyło już uczniów około 600, 
a dschodu rocznego miało 245 594 zł. 22 er., z którego sami mieszkańcy tu- 
tejszej prowincyj z dobrowolnych ofiar składali 462,552 zł. t5 gr. Dodajmy 
do tego fundusze: Lertueta, Leśnickiego, Łopacińskiej i wielu innych, dobór zna- 
komitych nauczycieli, a dziwić się nie będziemy, Że ta szkoła, przeniesiona 
w 1833 r. do Kijowa, tak łatwo przekształconą została na uniwersytet. Ko- 
ściół pojeznieki zajęło duchowieństwo ruskie, a mury szkolne, ich seminaryjum. 
Kościół Franciszkanów pierwotnie drewniany i parafijalny, uposażony został 
przez Bonę 1538 r. Marcin Szyszkowski, biskup Łacki, osadził w nim za- 
konników 1607 r. a następnie stanął murowany kościół z klasztorem, który też 
przed trzydziestu laty zajęło duchowieńsiwo ruskie; trzeci nareszcie kościół 
00. Reformatów, założony w 4760 r. stał się w 1807 r. Bazylijańskim, a dziś 
tez ruskiego obrządku. Veraźniejszy Krzemieniec liczy ludności wyznania chrze- 
ścijańskiego 4 292 i Zydów 4,261 obojej płci; z fabryk celniejsza jest kali, któ- 
re wywożą na Podole i za granicę Austryjacką, fabryka fortepijanów, powozów 
i mydlarnia. Mieszczanie najwięcej trudnią się uprawą tytoniu zwyczajnie ba- 
kunem zwanego, z którego ciągną znaczne korzyści. Kościół nowo wybudo- 
wany 1857 r. ze składek parafjan. T. S. 
Krzemionka. Z pomiędzy rozmaitych połączeń jakie krzem wydaje z ha- 
loidami (ob.) siarką, wodorem, azotem i metalami, najważniejsze jest jego po- 
łączenie z tlenem pod nazwą krz'mionki czyli kwasu krzemnego znane. Cia= 
ło to w stanie wolnym t.j. nie połączone z innemi, jakotoż i w swych zwią- 
zkach, stanowi bardzo ważną i pospolitą część składową naszej kuli ziemskiej. 
Krzemień, piasck, piaskowiec, kwarc, kryształ górny, ametyst, chryzopraz, 
agat, krwawnik, chalcedon, opal, jaspis, są to minerały będące czystą albo pra- 
wie ezystą krzemionką. Jedne z nich są krystaliczne, drugie bezkształtne, 
a jakkolwiek wszystkie powstają z krzemionki i nie róznią się prawie pod 
względem składu chemicznego, wszakże w własnościach fizycznych i w za- 
chowaniu się chemicznem okazują pewne różnice. Jeszcze bardziej upowsze- 
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chnione są połączenia krzemionki z zasadami (ob.) czyli tlenkami metaliczne= 
mi; zw,ązki te tworzą mnóstwo minerałów pojedynczych i złożonych stanowią= 
cych najrozmaitsze skały, do których wapno nie wchodzi w przeważnej ilości. 
Tego rodzaju połączenia zowiemy krzemianami a najpospoliiszem z nich jest 
glina (ob.) będąca krzemianem glinki. Krzemionka upowszechnioną jest także 
i w roślinach, szczególniej w trawach, turzycach, skrzypach it. p. W kró- 
lestwie zwierzęcem także hrzemionkę znaleziono, mianowicie w krwi, piórach, 
włosach i t. p.; pancerze wielu wymoczków (ob.) są także krzemionkowe; try- 
pla i inne tego rodzaju massy w przyrodzie dość często nairafiane, z nich wła- 
śnie powstają, o tem za pomocą badań mikroskopowych przekonać się można. 
Znajdowanie się krzemionki w organizmach dowodzi jej rozpuszczalności 
w wodzie; i rzeczywiscie znaleziono ją w bardzo wielu wodach, a niektóre 
nawet wody mineralne zawierają ją w znaczniejszej ilości; w pewnych zatem 
okolicznościach krzemionka zwykle nierozpuszezalna, rozpuścić się może na- 
wet w ezystej wodzie. Następuje to zwykle wtedy, gdy krzemionka, w chwi- 
li opuszczania związków z zasadami, znajduje dostateczną ilość wody do swe- 
go rozpuszczenia: kiedy zaś przy rczkładzie krzemianów ilość wody do roz= 
puszczenia krzemionhi nie jest dostateczną, wówczas tworzy się tylko mniej 
lub więcej gęsta galarela krzemiorkowa, która głównie powstaje z połączenia 
kwasu krzemnego czyli krzemionki z wodą oraz zmiennej ilości wody. Ten 
związek galaretowy kwasu krzemnego z wodą jest bardzo nietrwały, łatwo 
się przez ciepło rokłada i tracąc wodę związkowo, pozostawia krzemionkę 
w postaci białego bardzo lekkiego i drobnego, wszakże między zębami trze- 
szczącego proszku, który przez wypalenie nabywa wielkiej twardości. Ta 
modyfikacyja krzemionki zowie się jej stanem beaksztalinym, i od krzemionki 
w sianie krystalicznym różni się w cięzorze wlaściwym iw zachowaniu się 
wzgledem wodnych roztworów alkaljów; w tych bowiem rozpuszcza się krze- 
mionka bezkształtna, krystaliczna zaś nie. Krzemionka, w stanie krystalicznym, 
a raczej zbitym, nie ulega działaniu zadnych kwasów wyjąwszy kwasu flno- 
wodornego; w stanie zaś bezkszialinym, szczególniej w chwili wychodzenia 
ze związku, i w innych kwasach rozpuścić się może, Jakkolwiek krzemionka 
nie ma smaku kwaśnego i na papiery odczynnikowe nie okazuje żadnego dzia- 
łania, jednakze uważamy ją za kwas, któremu nazwę krzemnego lub krzemien- 
nego nadano; łączy się bowiem z zasadami (ob.) dając połączenia, pod wzglę- 
dem chemicznym za sole (ob.) uważane. Kwas krzemienny w działaniach 
drogą mokrą jest bardzo słabym kwasem, tak Że przez najsłabszy nawet kwas, 
jakim jest kwas węgłany (ob. węgiel), moze być ze swych związków wy- 
dzielony, wszakże z powodu swej ogniotrwałości, w najwyższych bowiem 
nawet temperaturach krzemionka nie zamienia się w parę, najsilniejsze kwasy 
ze związków wypędzić może, i w bardzo silnym ogniu nawet siarczany roz- 
kłada. Krzemionka w ogólności za ciało ogniotrwałe uwazną być może, zale= 
dwie bowiem daje się stopić w ogniu mieszaniny piorunująeej czyli gazu wy- 
buchającego (ob. Wodor), a w najsilniejszym nawet ogniu piecowym nie topi 
się wcale. Krzemionka w postaci piasku najrozmajtszej grubości ma ważne 
znaczenie w gruncie, spulchnia go bowiem i ułatwia przystęp powietrza i wo- 
dy, w zaprawie wapiennej, rozdzielając cząstki wapna, sprzyja jej twardnieniu, 
w skutek przyciągania kwasu węglarego, a przenosząc spojenie od cząstki do 
cząstki, wpływa bardza wiele na moc połączenia w murach. Piaskowce z po- 
wodu swej dziurkowatości są złemi przewodnikami ciegła i dla tego używają 
się jako materyjał budowlany lepszy niż kamień wapienny; z powodu zaś nie= 
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topliwości krzemionki służą do budowy pieców hutniczych. Wielka twardość 
krzemionki czyni ją także bardzo użyteczną, i tak jako trypla, używa się do szli- 
fowania i polerowania. jako piaskowiec słaży do wyrabiania osełek, kamieni do 
ostrzenia i kamieni młyńskich, jako krzemień do krzesania ognia i t.d. Dla swej 
nierozpuszczalnościi twardości przy zetknięciu się z najsilniejszemi nawet 
działaczami chemicznemi, używa się do filtrowania wody, oraz cieczy kwa- 
śnych i w ogóle gryzących. Największa część jej połączeń z zasadami w ogniu 
się topi, wydając massy szkliste i dla tego krzemionka jest najwazniejszym 
materyjałem do wyrobu szkła, emalii, polewy, jak równiez ważnym jest 
dodatkiem przy wytapianiu metalów z niektórych rud, ułatwia bowiem niekiedy 
tworzenie się zużli. Połączenia te chemicznie krzemianami zwane, jak 
równieź i krzemiany naturalne, mają bardzo rozmaite własności, i wzgledem 
działaczów chemicznych rozmaicie się zachownią. Tak sztuczne jako też i na- 
turalne krzemiany stanowiące mnóstwo minerałów, mają skład chemiczny bar- 
dzo różny i własności bardzo rozmaite. Zależy to po części od różnorodności 
zasad, które się wzajemnie zastępować mogą (ob. rownokszlałtne ciała), po 
części zaś od siosunkowych ilości kwasu krzemiennego i zasad z nim połączo- 
nych. W ogólności krzemiany, zawierające większy stosunek krzemionki, bar- 
dzo trudno ulegają wpływowi silnych działaczów chemicznych; mocne nawet 
kwasy jak azotny (ob. Asof) i solny (ob. Chlor), nie potrafią ich rozłożyć i tylko 
w stanie wysokiego podzielenia wystawione na przedłużone działanie stęzone- 
go kwasu siarczanego w wysokiej temperaturze, powoli ulegają rozkładowi, 
przyczćm zasady ich wchodzą w związek z kwasem siarczanym, krzemionka 
zaś zostaje uwolnioną, i po oddaleniu nadmiaru kwasu siarczanezgo, przez od- 
parowanie pozostaje jako krzemionka bezksziałtna. Krzemiany znowu z wię- 
kszą ilością zasad, łatwiej lub trudniej ulegają działania kwasów solnego i a70- 
tnego, przyczem zwykle powstaje galareta krzemiankowa. Krzemiany sztu- 
czne otrzymują się zwykle przez stopienie piasku, kwareu, piaskowca i t. p. 
z rozmaiijemi zasadami lub nawet z solami zawierającemi kwasy lotne (oh. 
Szkło). Połączenia tą drogą powstające, mogą mieć skład prawie dowolny 
i jeżeli można przypuścić, że w tym przypadkn powstają połączenia w stosun- 
kach slałych, to połączenia te w ogniu, jedne w drugich się rozpuszczają, two- 
rząc po skrzepnieniu maszy szkliste, mające skład chemiczny bardzo zmienny, 
od stosunku części składowych razem stopionych zależący. TC. 

Krzemionki, pod Krakowem, ab. Krakowski vkrąg. 

Krzeń, jezioro w królestwie Polskiem, gubernii i powiecie Lubelskim, 
w dobrach Zezulin, zajmuje mórg 60, głębokie stóp 20, leży na płaszezyznie. 
Dotyka ono do dóbr Uścimów w powiecie Radzyńskim.  Naokoło jeziora tego, 
jak również dalej nad rzeką Tyświenicą, rozciągają się błota rozległe na kilka- 
naście tysięcy morgów. 'Te dzis szkodliwe, łatwo osuszonemi byćby mogły. 
Sączące się z blót (ych i jeziora strugi, tworzą rzekę Tyśmienicę (ob.). 

Krzepice, miasto rządowe w gubernii Warszawskiej, w powiecie Wieluń- 
skim, na płaszczyźnie nad rzeką Liczwartą i strumykićm teraz bez nazwiska, 
w dawnych zas aktach Bieszcza zwanym, który do rzeki wpada, położone, przy 
trakcie pocztowym z Częstochowy do Wielunia, od Częstochowy o wiorst 32 
odległe. Założone w r. 1364 przez króla Kazimierza W-go, który zarazem 
tu zbudował wielki ale obronny zamek, dla strzeżenia całości granic królestwa 
przeciw napadom Czechów.  Łudwik król węgierski zaledwie objął rządy Pol- 
ski, nadał w r. 1370 Krzepice z innemi grodami na lenność siostrzeńcowi swe- 
mu Władysławowi księciu Opolskiemu. Lecz gdy tenże różne popełniał zdro 
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źności, odebrał mu takowe król Władysław Jagiełło w r. 1386 i napowrót 
do korony przyłączył. Chcąc zaś polepszyć hyt i przyczynić się da wzrostu 
miasta, przywilejem w r. 1407 pozwolił trzebienie otaczających lasów i zarośli 
dla zakładanie na wykarczowanej ziemi ogrodów. Po zgorzenin miasta, pra- 
gnąc je podźwienąć Kazimierz Jagiellończyk, potwierdził w r. 1450 targi z da- 
wna istniejące iinnemi swobodami i przywilejami, dorąd w archiwum miejsco- 
wćm przechowywanemi. obdarzył. Potwierdził takowe Jan Olbracht w r. 1493 
i król Zygmunt I wr. 1506, 1523 i1527. Zygmunt Augst potwierdzając 
w r. 1552 dawniejsze przywileje, wskazał ściśle granice posiadłości miejskich 
między rzeką Liczwarią a wpadającym da niej strumieniem Bieszcza, uwolnił 
mieszczan z towarami w obrębie kraju jadących od wszelkich opłat cła pogra- 
nicznego. Przenoszec zaś jarmarki na inne dni, postanowił, aby nikt nie ważył 
się szynkować piwa dewożonego prócz w ratuszu i fo w czasie jarmarku, 
czego dapilnowanie wójtowi polecił. Rozciągając opiekę swą nad miastem, 
tenże król wyznaczył je w r. 4565 na miejsce jarmarków pogranicznych dla 
postronnych i znacznemi obdarzył przywilejami. Toz uczynili i następni mo- 
narchowie, Zygmunt IE w latach 1597, 1615 i 1629 przywilejami w Warsza- 
wie wydanemi, Wladysław IV wr. 1633 w Krakowie, Angnst Hi w r. t763, 
nakoniec i Stanisław .tngust wr. 1783, wszystkie w archiwum mwiejskiem prze- 
chowywane. Przy tyln swobodach miasto do czasu pierwszej wojny szwedz- 
kiej należało do najludniejszych w okolicy, było dobrze zabudowane i bardza 
przemysłowe. Szczególnie słynęły tutejsze kuźnice już pod r. 1476 wspo- 
mniane. W pierwszych latach XVH stulecia wyrabiano w kaźnicach Krzepi- 
ckich działa, lano kule, robiono machiny, była wielka fabryka drutu it. p., co 
wszystko później zniknęło. Najwazniejsze wspomnienia dziejowe Krzepie łą- 
eza się z zamkiem dziś w ruinach bedącym, który, jakeśmy wyzej wspomnieli, 
wystawił Kazimierz W. i mieszkał wnim często, jako i inni pózniejsi królowie, 
oraz osoby do ich rodziny należące. Pomiędzy innemi, kiedy Izabella Jagiel- 
lonka wdowa po Janie Zapolskim, przymuszona byla szukać schronienia na zie- 
mi rodzinnej z synem Janem Zygmuntem, oddany jej był w r. 1552 r. od brata 
wraz z innemi mfastami zamek tutejszy w posiadłość i na mieszkanie. Strapioną 
nieszczęściami swego domu siostrę, odwiedzał Zygmunt August bawiąc po dni 
kilka. Tu Marcin Zborowski wojewoda kaliski zatrzymał 1556 r. Bone wy- 
jeżdzającą do Włoch z ogromnemi skarbami. W roku atoli 1564, mury zamku 
tego jaz były porysowane, i wtedy zaraz o naprawie onego myśleć zaczęto. 
Tu Maksymilijan arcyksiązę Rakuski. ubiegający się z Zygmuntem IH o koro- 
nę polską, obrał główne sianawisko, lecz widząc niepodcbieństwo utrzymania. 
się przed nadchodzącym Janem Zamojskim hetm. w. k., wyszedł ztad 13 Sty- 
cznia 1588 r. do Wielunia. Tu bawił przez parę dni we Wrześnin 1616 r. 
Zygmunt III z królową Konstancyją, kiedy przeprowadzał z Częstochowy ar- 
cyksiecia Karola biskupa Wrecławskiego, wysłanego od Ferdynanda Il z prosbą 
o zbrojną i pieniczną pomoc przeciw buntującym się Węgrom i różnowiercom 
czeskim. Tenze król oddał w dozywotne posiadanie niegrodowe starostwo 
krzepickie Mikołajewi Wolskiemu marszałkowi w. kor. ulubieńcowi swemu, mę— 
zowi z zamiłowania sztuki budownictwa szezególłniej w swoim czasie znanemu. 
Starosta ten rozszerzywszy zamek tulejszy i chwarowawszy obronnym murem, 
wspaniałe mieszkanie urządził i założył przy nim ogród owocowy.anieco opodal, 
chszerny dziedziniec. Po śmierci atoli Wolskiego, następni starostowie zanie- 
chali utrzymywania powznoszonych przecz niego zakładów. W roku 4636, 
to jest w sześć lat po jego zgonie, juź narzekali lustratorowie na znaleziony 
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w tym względzie nieporządek i zaniedbanie. Przecież wredy jeszcze zamek 
Krzepicki we czworogran był zabudowanym, ial piękną kaplicę św. Barbary, 
i był jeszcze nieźle nzbrojory. We dwadzieścia lat później Szwedzi zamek 
ten wraz z miastem spalili, naprawiono go jednak na prędce tak dalece, że wr. 
1660 już był w stanie obronnym, Poniewaz jednak uważany był za ważną 
pograniezną warownię, przeto uchwała sejmu z r. 1678, nakazała należyte one- 
go wyrestaurowanie, co też dopełnionćm zostało. Nowo jednak wyrestaurowany 
Krzepicki zamek, dotrwał w całości tylko do czasów Augusta II pod którego 
panowaniem szwedzi takie znowu szkody w nim zrządzili, że coraz bardziej 
do ruiny nachylać się począł i przy postąpieniu na tron króla Stanisława Angu- 
sta, jaz nie był w stanie mieszkalnym. Opustoszałe mury stały aż do upadku 
kraju, po czem rzad pruski odebrawszy na skarb starostwo Krzepickie, rozbu- 
rzenie ich zarządził, które jednakże niełatwem się do wykonania okazało. 
Z gruzów tej budowli burmistrz tutejszy wystawił dla siebie w mieście kamie- 
nieę osohliwszego kszlału,a pozostała tylko część wieży i fundamenta są jedy- 
nym is'nienia tej budowli śladem. Zamek krzepicki zhudowany był na nizinie, 
umyślnie usypane dla jego wywyzszenia wzgórze, otoczone była dokoła bagni- 
słemi łąkami, czyniąc trudnym przystęp do niego dla wojsk nieprzyjacielshich. 
W czasie pokoju most na cewierć mili długi prowadził przez le blota do bramy 
zamkowej. Murowany był częścią z wapiennego kamienia a częścią z cegły, 
oloczony szańcami z ziemi nsypanemi, a w późniejszych czasach bastyjonami 
wzmocniony. Kosciół parafialny w Krzepicach, pod tytułem św. Jakóba apo- 
stała, jesi także starożytną nader budowlą. Podług akt miejscowych wystawił 
go Kazimierz wielki w r. 1357, i osadził przy nim kanoników regularnych la- 
teraneńskich, hojnie ich uposażywszy. Do klasztorn naiezały wsie: Popów, Rem- 
bielice. Knków i folwark w Krzepicach z gruntami i łąkemi. Po suppressyi zgro- 
madzenia w r. 1800, rząd pruski zabrałp' wyższe dobra, wyznaczywszy na utrzy- 
manie prohostwa pewną szczupłą summę i od tego czasu stanowi oddzielną pa- 
rafiję zarządzaną przez księzy świechirh. Chociaż kościół ten przez później- 
sze przerabiania znacznie zmienionym został, ogólny przecież plan jego budowli 
pozostał taki, jakim go pierwotny narysował budewnik. Plan ten pierwotny 
jest gotycki, przerabiania zaś późniejsze, w stylu nowowłoskim są dokonane. 
Z dawniejszch szczegółów hudowniczych dochowały się jeszcze dwa piękne 
kamienne oddrzwi, obadwa wejscia do kościoła, to jest główne w wiezy i boczne 
w habicyca, opasujące. Oltarze pochodzą z XVI wiekn. ale pięknem rzeżbo- 
wane są dłutem. Ostatnia tego kościoła restauracyja miała miejsce w r. 1825, 
Ma on teraz jeszcze postać wspaniała, mury tynkowane, wieżę wysmukłą, 
dach i kopułę wieżcwą miedziene. Dachy te jednak skutkiem gradu w 1840 r. 
spadlego. mocno nszkadzone zostały. Istniał jeszi ze w Krzepicach drewniany 
kościół szpitalny, który około rohu 1824 rozebrano. Dzis Krzepice liczą ogól- 
nej ludności 2,163 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 1,694, starozakon- 
nych 1 069, utrzymujących się częścią z rolnictwa, częścią z rzemiósł i handlu; 
domów murowanych ma 14 drewnianych 228. Do znaczniejszych budowli na- 
Ježą wyżej wspomniony kościół po kanonikach regularnych, których klasztor 
obrócony jest na probostwo, szpital murowany, szkoła elementarna, bydłoboj- 
nia i szopa na narzędzia ogniowe, wszystko ubezpieczone na summę rs. 74,560. 
Znajduje się tu 6 fabrykantów wyrobów lawelnianych, wełnianych i lnianych, 
dostarczających rocznie przeszło 972 sztuk, wartości podanej na rs. 3,890: fa- 
hryFancj ci zaopatrują się w surowe maleryjały, częścią z kraju, częścią z 7a- 
granicy sprowadzane. Cechy rzemieślnicze są: krawiechi, kuśnierski, hapelusz= 
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niczy, piekarski, stolarski, rzeżnieki, kowalski, płócienniczy i szewcki. Dawniej 
zaś istniał cech sukienniezy po którym pozostałe przywileje sięgają roku 1407. 
Prawa szewców poczynają się od roku 1626. Władze miejscowe składają 
magistrat, urząd skarbowy i ekspedycyja pocztowa, jest szkoła elementarna 
iapteka. Stare archiwum miejskie zostaje pod dozorem burmistrza i liczy 18 
sztuk dyplomatów na pargaminie, objętych oddzielnym choć ogółowym spisem. 
Z epoki w której się miasto prawem magdeburskićm rządziło, pozostała jedna 
tylko księga Landwojtowska zawierająca w sobie czynności tego urzędu od 
roku 1687 do roku 1742. Najdawniejszy z przywilejów wszystkich pochodzi 
z roku 1407. Targi odbywają się tygodniowo a jarmarków 6 do roku, na któ 
rych szczególny przedmiot handlu stanowią kramarszczyzna i garnki. Za 
rzeką liczwartą wzniesione zostało osobne miasto wyłącznie dla starozakon- 
nych; miasto to zwane Nowokrzepicami posiada osobną erekcyję swojęzr. 1795. 
Stosownie do swego przeznaczenia, ma tylko żydowską bóznieę W odległo- 
ści zaś półmili, lecz przy granicy szląskiej, leży także za rzeką obszerna wieś 
rządowa Stare Krzepice zwana z kościołem parafijalnym modrzewiowym, fun- 
dowanym w r. 1267, pod tytułem Wszystkich Świętych. F. M. S. 

Krzesać, 1) zciesywać korę aż do bielu oddzielnemi zaciosami na dwa 
cale szerokiemi z drzewa do wyrobów stelmachskich przysposobionego. Za- 
ciosy takie robią rzędami do koła całej sztuki, przez co drewno schnąc, nie 
pęka. 2) Krzesaćc, okrzesac, znaczy obciąć gałęzie z drzew; podkrzesać, obciąć 
gałęzie na drzewie stojącóćm, o ile stojąc na ziemi dostać można. 

Krzesichleb, ob. Artomius. 

Krzesimir I, władca Chorwacyi czyli Kroacyi, objął rządy po śmierci Cier- 
pimira, albo Terpimira, około r. 852. Za jego panowania wybuchła wojna 
z Bołgarami, podług Konstantyna Porfirogenity ukończona darami ofiarowanemi 
Borysowi: rzeczywiście zaś przez ustąpienie mu całej Bośnii. Następcą Krze- 
simira E był syn jego Mirosław który po czteroleinich rządach, utracił życie 
około r. 860, podczas wojny domowej wybuchlej w Chorwacyi.  Kraesimir LI, 
z przydomkiem IVżekszy, napował w Chorwacyi około r. 958, i jak się zdaje, za 
przykładem swego poprzednika Tomisława, tylułował się takze królem. Był on 
reorganizatorem kraju, podupadłego w skutek zaburzeń, sprowadzonych przez 
bana Prybinę. Kronikarz krajowy, jakiś ksiądz z Dukli, opowiada że Krzesimir 
H zajal Bośniję. Krzesimir III panował w Chorwacyi po Świętosławie w po- 
czątkach Xl-go wieku. rzesimir IV Piolr, syn i nasiępca Szczepana I-go, 
z przydomkiem Tiełśi. Byt to najsławniejszy monarcha Chorwacki. Głó- 
wnym jego celem było odzyskanie Dalmacyi Rzymskiej, co mu się teź udało, 
iw skutek teso przyjął tytuł króla Dalmacyi. Za jego panowania odhył się 
synod w Splicie (r. 1059), na którym obradowano ponownie o środkach wytę- 
pienia liturgii słowiańskiej, mimo wszelkich dawniejszych rozporządzeń u!rzy= 
mującej się doląd. Obrządek słowiański na nowo zakazany, Metodyusz ogło- 
szony kacerzem i oszustem, a pismo cyrylickie czyli kirylica nazwane gotyc= 
kićm, to jest aryjańskićóm; kościoły słowiańskie zostały zamknięte; oraz urzą- 
dzono dwa nowe biskupstwa: tw Białogrodzie i w Kninie. Biskup Knińiski 
otrzymał tytuł biskupa Chorwackiego i najwyższego kanclerza królewskiego. 
Piotr Krzesimir wojował z księciem Korutańskim (1036 r.), a nie mając dzieci, 
mianował swym następcą synńowca Szczepana (r. 1066); umarł zaś około roku 
1073. Na tron jednak po nim wstąpił niejaki Slawiec. Pf.—Ad. N. 

Krzesimowski (Antoni Andrzej) teolog, opat cystersów w Koprzywnicy, 
(zmarły w r. 1706 , wydał kilka dzieł teologicznych, użytecznych dla ducho- 
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wieństwa, ztąd kilkakrotnie przedrakowywanych i tłomaczonych nawet na język 
niemiecki. Do takich należą: 1) Viator Christianus in patriam tendens per 
motus anagogicos (Kraków w druk. Fran. Cezarego 1693 r. w S-ce str. 506). 
Toż (w Sandomierzu druk. S. J. 1763 w 8ce) przedrakowane (w Tyrnawie 
1729 r. w 8-ce). 2) Geislliche Einsamkeit, oder Betrachtungen über wich= 
tige Wahrheiten uns. Glaubens aufalie Tage in der Woche (Straubinga 1747 r. 
w 8-ce). ; F. M. 8. 
Krzesiwo. Tóm nazwiskiem oznaczamy wiele narzędzi, służących do wy- 
dobycia ognia. Najprostszćm i najpowszechniej używanćm narzędziem tego 
rodzaju jest kawałek stali, stosownej postaci i wielkości, którym uderzając mo= 
cno i szybko o krzemień, otrzymujemy iskry, a te padając na przedmioty łatwo 
zapalne, jakiemi są: papier, hubka lab próchno drzewne, wzniecają w tych osta- 
tnich ogień, do którego dotknięty papierek lub drewienko nasiarkowane zajmu- 
je się płomieniem. Wiadomo każdemu, że iskry otrzymane są bardzo dro- 
bnemi, oddzielonemi przez uderzenie cząstkami stali, łączącemi się z tlenem 
powietrza. Takie były jedynie krzesiwa, dopóki nanka nie zajęła się tym 
przedmiotem; óbecnie wiele jest ich gatunków, które polegaja na rozmaitych 
zasadach naukowych. Najciekawszóm jest krzesiwo pneumatyczne czyli po- 
wietrzne, którego budowa opiera się na własności powietrza, uwalniania 
ciepła skutkiem gwałtownego ściskania. Składa się ono % walca meta- 
lowego (zwykle mosicęznego lub cynowego), z jednej strony zamkniętego, 
w który wchodzi pręt, opatrzony tłokiem, a na tym ostatnim, ku wewnatrz wal- 
ea, osadzona jest habka dobrze przygotowana i wysuszona. Tick podniesio- 
ny do wysokości otworu, opuszcza się silnie i szybko ku dnu walca, przez co 
skutkiem ściśnięcia powietrza nwolnione ciepło, zapala hubkę, z kiórą po wyję- 
cin tłoka postępuje się jak przy krzesiwie zwyczajnen. Ob. Zapałki, 
Krzesło, Stołek wysłany, z poręczami lub bez nich. W dawnej Polsce 
nie znano foteli, były tylko ławy, stołki i krzesła, których wyrób oznaczał się 
starannością i wykwiniem.  Obijano je we dworach i na zamkach panów dro- 
gim adamaszkiem i aksamitem; n mniej zamożnej szlachty, skórami. Później 
włosiennice lub sukno haftowane służyło na okrycie krzeseł. W niektórych 
domach zachowywano stary zwyczaj, że panna wczesnie haftowała na atłasie 
lub innej materyi pokrycie na kanapę i sześć Jub dwanaście stołków, co nale- 
zato do jej wyprawy przy zamęźciu K. Wł. W. 
Krzeszów, miasteczko prywatne w gubernii Lubelskiej, powiecie Zamoj= 
skim, w miejscu niskićm, między górami położone, nad rzeką Sanem, która sta- 
nowi punkt graniczny pomiędzy Królestwem a Galicyją, od miasta Tarnogro- 
du o mil 4Y/, odległe. Osada starożytna, niegdyś wieś, naleząca do starostwa 
Krzeszowskiego, trzymanego w dożywotniej dzierzawie przez Jana Zamojskie- 
go, hetmana w. kor., które, Zygmunt III wysagradzając starania łozone do wy- 
niesienia go na tron polski, uchwałą sejmową w r. 1588, wraz z wsią nadał 
temuż prawem dziedzicznew, Wkrótce potem Krzeszów zaczęto przeistaczać 
na miasto, co potwierdził Władysław IV przywilejem 1641 r., na prosby Ka- 
tarzyny Zamoyskiej, wdowy po Tomaszu, kane, w. kor., obdarzył prawem 
magdeburgskiem, zatwierdził istniejące już cechy, ustanowił targ i dwa jarmar- 
ki, zaś A gust III nowe dwa przydał w r. 4744. We wsi tej zdawna stał ko- 
ściół parafijalny, według akt miejscowych poświęcony w r. 1536 przez Jana 
Dymitra Solikowskiego, arcybiskupa lwowskiego, który po spaleniu się odbu- 
dowany został przez Katarzynę Zamojską w r. 1642; gdy zaś i ten nległ zni- 
szczeniu, teraźniejszy za miastem, na gruncie gminy Lipiny istniejący, wysta= 
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wili Zamojscy w r. 1728 z drzewa na podmurowaniu, poo tytułem: Narodze- 
nia N. Panny, Dziś Krzeszów należy do ordynacyi Zamojskich, liczy ogólnej 
ludności 4,212 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 486, starozakon- 
nych 726, utrzymujących się, pierwsi w zimie z rzemiosł, a w lecie z zarobków 
przy spławie statków na rzece, drudzy z handlu. I) omów drewnianych ma 158, 
2 kościoły tutejsze, katolicki i greko-unicki. są w bliskości miasta; wszystkie 
budowle ubezpieczone są nasummę rs. 20,000; władze miejscowe składają ma- 
gistrat, pisarz magazynu solnego, komora celna, oraz naczelnik straży grani- 
eznej. Jest tu szkoła elementarna i cechy rzemieślnicze: szewcki, bednarski 
i garncarski. Nad rzeką Sanem znajdują się spichrze, jeden murowany, a dru- 
gi drewniany, na skład soli rządowej, oraz cziery drewniane na skład zbazża, 
którego ruch handlowy jest tu znaczny. Targi odbywają się co dwa tygodnie, 
a jarmarków 6 do roku. F. M. S. 

Krzeszowice, w dawném województwie Krakowskićm, ob. Krakowski 
okrąg. 

KMrzęczyć, w języku łowieckim, głos wydawać, mówiąc o słonce. 

Krzna, rzeka w królestwie Połskićm, początek ma pod miastem Łukowem, 
płynie koło Międzyrzeca, Bialy Radziwłowskiej; ujście pod wsią Neple do Buga. 
Długość mil 10. Przepływa okrąg radzyński w długości mil 3, i tu ma kilka 
odnóg małych, błotnistych, mianowicie na gruntach gminy Międzyrzec. Od 
Woskrzenic, mając 10 sążni szerokości, spławną jest dla tratew drzewa. 
Wpadają w nią rzeczki: Bialka z lewej, Zielawa z prawej strony. 

Krzos, krzesiwo u strzelby. Stryjkowski pisze: „W czternastym wieku 
Niemcy ruśnice wymyślać poczęli, wszakże jeszcze bez krzosów, jako onych 
kilka na zamku wileńskim widzimy.” Ziąd w dawnej polszczyznie Krzoską 
zwano rusznicę krzeszącą, czyli z zamkiem i krzesiwem. K. Wł W. 

Krzyca, ob. Żyto. 

Krzycki (Andrzej), po łacinie pisał się Cricżus, arcybiskup gnieźnieński, 
znakomity poeta i dyplomata. Urodził się w r. 1488, czy teź w r. 1477, jak 
inni utrzymują, w ziemi Wschowskiej, we wsi Krzycku, w majętności niebar- 
dzo dostatniej swoich rodziców, z ojca Mikolaja i matki Tomickiej, chorążanki 
poznańskiej, rodzonej siostry sławnego Piotra, podkanelerzego i biskupa kra- 
kowskiego. (Od wczesnej młodości okazywał wielką zdolność do nauk i by- 
strym dowcipem się odznaczał. Szkoły początkowe odbył w Łęczycy, potem 
kosztem brata starszego Mikołaja, dziekana krakowskiego, oraz wuja swego 
Tomiekiego, oddany do akademii krakowskiej, słuchał lilozofii pod Alexandrem 
z Myszczyna, a po skończeniu stopniem doktora filozofii, oraz magistra nauk wy- 
zwolonych zaszczycony. przyjęty został w poczet akademików. Na dalsze nauki 
wysłany przez tychże do Paryża i do Włoch, w Bononii kształcił się w poezyi 
i wymowie w szkole sławnego Antoniego Urceo zwanego Kodrusem, tudzież 
uczył się prawa kanonicznego i cywilnego i tamże doktorem obojga prawa 
został. W 23 rokn życia powrócił z obcych krajów, zalecony przez Tomickie- 
go Janowi Lubrańskiemu, biskupowi poznańskiemu, który wziął go do swego 
boku i w wielu okolicznościach do rady i pomocy używał. Zrobił kanoni- 
kiem katedralnym poznańskim 6 Marca 1504, posunął na kanclerza katedralne- 
go 7 Czerwca 1507 r., a dnia 25 Maja 4514 r., scholastykiem poznańskim 
mianował, wreszcie, gdy w r.1512 królowę Barbarę Zapolównę, przeprowadzał 
z Węgier do Krakowa, wziął z sobą do towarzystwa. Wtedy poznał się 
Krzycki z wielą dostojnikami dworu, a napisawszy piękny wiersz łaciński na 
ślub króla Zygmunta z tąż Barbarą, tyle sobie tą pracą zjednal sławy, iż przy 
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pomocy Krzysztofa Szydłowieckiego, kanclerza w. kor., odrazu sekretarzem 
królewskim i kanclerzem królowej był mianowany. Z początku nie bardzo się 
wiodło Krzyckiemu na dworze; przyciśniety niedostatkiem, obarczony długami, 
stracił zapał do poezyi, jak o tém sam w prośbie e pomoc do króla zeznaje. 
Chciał nawet po śmierci królowej, która na jego ręku skonała 1515 r., zupełnie 
dwór opuścić, ale go wstrzymał Tomicki, już natenczas podkanclerzy koronny 
i biskup przemyski, i namówił do kancellaryi królewskiej, gdzie wsławiwszy 
się nauką, roztropnością, pilnością i gladkićm piórem, częścią sobie wysłużył, 
częścią wierszami wyprosił kanoniję Krakowską, probostwo św. Michała 
w Płocku 1546 r. ( Tomicyjana, t. IV, p 65), probostwo sw. Floryjana w Kra- 
kowie i katedralne poznańskie (łamże, tom YV, str. 242), zwlaszcza, gdy 
znowu zaczął spiewać pochwały nowej królowej Bony, jeszcze piękniej i zrę- 
czniej niż poprzedniej, zachęcany przez nią, iż prędzej czy później zawsze so- 
bie coś wyśpiewa. Pomagał mu także Tomicki, w łasce i powadze wielkiej 
u króla zostający, ciągle na wyższe godności posuwając, tóm bardziej, ze am- 
bitny, chciwy. w środkach nie przebierający siosirzeniec, podmawiał do tego 
i nie dając mu pokoju, pchał się sam, gdzie tylko miejsce się otworzyło. Po 
śmierei Lubranskiego, Krzycki jako proboszez katedralny, sprawował tymcza= 
sowe rządy biskupstwa Poznańskiego, obrany przez kapitułę (1520 r.) i obej- 
mujacego je Tomickiego w imieniu tejże wita.  Potćm chciało mu się zosiać 
koadjutorem arcybiskupstwa, ale nie mógł przemódz wstrętu do intryg zacnego 
swego wuja, który wyrobił mu wtedy kanclerstwo u królowej Bony, jak utrzy- 
mują Sołtykowiez i Letowski ( Kat., t. III, p. 198). Za jej to przyczyną, jak 
chce Janocki (Nachr. v. rar. Bëcher, LE, str. 173), osiągnął pierwszą infułe, 
chociaż Łubieński wyniesienie Krzyckiego przypisuje wyłącznemu wpływowi 
'Tomickiego. Sołtykowicz zaś i Łętowski powiadają, iż prawdziwym powa- 
dem miało być dzieło, napisane przez niego w r. 1515 w obronie Zygmunta I, 
z okoliczności puszczonych w łenność Prus margrabiemu brandebhurskiemu, 
z którego król jakoby bliżej poznał wielkie zdolności autora. Bądź co bądż fo 
pewna, ze Zygmunt wziął go z soha w tymże roku, jadąc z Tomickim na ów 
sławny w historyi zjazd monarchów do Wiednia, na którym Krzycki nieprzy- 
gotowany mia! wyborną mowę za sprawą swego króla i ojczyzny, tak świetnie 
z niej wywiązawszy się, iż mu pierwszeństwo nad innymi przyznano i wymo- 
wnym mędrcem nazwano. Już więc wtedy spodziewał się infuly i w jednej ze 
swniej pieśni dziękował królowi za obietnice, przyrzekając, że wcześnie sposo- 
bić się zacznie do tak wysokiego urzędu. Nie otrzymał jej jednak i kilka lat 
szcze na nią czekał Przy obejmowaniu przez Tomickiego biskupstwa Kra- 
Lowskiego, Krzycki witał go piękną mową w kościele Panny Maryi 4524 r. 
i tej kapituły imieniem, będąc jej kanonikiem. Ponieważ zaś po nim zostawało 
się Poznańskie, znowu się piął na nie, sypiąc pochlebsiwa Bonie, ale wtenczas 
wszystkie sodnożści sprzedawała ona więcej ofiarującemu, przeto Jan Patalski, 
kanonik onieżnieński i krakowski, człowiek bogaty, kupił sobie tę katedrę. 
Krzycki osiadł na koszu, czćm urażony do żywego, zemścił się pełneni zółci 
wierszami na Latalskiego, nie przebaczająe i samej królowej. której ośmielił się 
wyrzucać, iż przekładała Bachusa nad Apollina, dla tego tylko, że ten astatni 
był ubogim. Niedługo wszakże potem, ho tegoż samego 1524 r. po postapie- 
niu Rafała Leszczyńskiego na Płockie, wyrohił mu Tomieki biskupstwo Prze- 
myskie, jakby dla zachęcenia do poselstwa, wyprawiając go wtedy z Wylwień- 
skim, kasztelanem płockim do Węgier, w celu odradzania młodemu królowi 
Ludwikowi wojny z Turcyją, co też pomyślnie, chociaż nie na długo sprawił, 
16% 
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bo skoro tylko się oddalił, wnet owa nieszczęśliwa wojna wybuchła. Pierwszą 
dyplomatyczną swoją czynność opisał Krzycki w osobnej relacyi znajdującej się 
w aktach Tomiekiego i osobno w rękopismach biblijoteki Załuskich p. t.: Lega- 
tiones celeberrimae ac moleslissimae jussu Sigismundi I, regis poloniae in hun- 
gariam ad sedandas ibi procerum turbas ab Andrea Cricio episcopo premi- 
sliensi, mense Octobri anno 1524 susceptae, acla memorańilia. Powróciwszy 
do kraju, Krzycki zajął się zaraz swoją dyjecezyją, zwołał synod w Przemy- 
slu 4 Października 45245 r. i stututa tegoż ułożył i ogłosił, o których Załuski 
wspomina, iż je widział w archiwum kapituły przemyskiej z napisem: Statuta 
synodi dioecesanae a rev. patre d. Andrea episcopo et venerabili capitulo, to- 
toque clero premisliensi die IV mensis Octobris 1525 Premisliue in Ecclesia 
cathedrali celebratae. Potem jeździł w poufnej missyi do księcia Alberta pru- 
skiego, którą opisał w pozostałej relacyi, p t: Legafio secreta Sigismundi 1 
pot. regis nomine apud Albertum marchionem brandeburgensem et Ducem in 
Prussia per Andr. Cricium ep. prem. anno 1525 peracta (mss. Bibl. Załuskich), 
Dalej czynny był w sprawie uśmierzenia rozruchów gdańskich z powodu przy- 
jęcia reformy Lutra wynikłych. nader gorliwie przeciwko tejże powstając i ra- 
dząc na sejmie tegoż roku za surowemi przeciwko niej środkami. W nastę- 
pnym roku jeździł z królem do Gdańska, gdzie chełpiąc się ze swej nienawiści 
przeciwko protestantom, miał za złe kanclerzowi Szydłowieckiemu, że ułago- 
dził Zygmunta i wstrzymał rozpoczętą srogą egzekucyję. Nawet zapomnia- 
wszy się na wdzięczność, którą ma był winien, napisał zjadliwą na niego saty- 
rę i w niej obwiniał, jakoby Kościół i ojczyznę za śŚ!edzis i postawy sukna 
sprzedał. Istnieją w tej całej sprawie dwa pisma Krzyckiego w rękopiśmie: 
jedno p.t; Ad Sigismundum 1 reg. pol. An. Cricii premisliensis episc. debera- 
tio de responso delegatis civitalis Gedanensis dando 0525, znajdujące się 
w aklach Tomiekiego, w którem radzi Zygmuntowi, aby posłom gdańskim, jak 
można najsurowszą dał odprawę. Dragie p. t: De Sigismundi I reg. poł. ge- 
stis in civitate Gedanensi commentarius djurnus: ad Bonam Sforliam reginam 
per Andr.Cricium ep. premist. regisque a latere consiliarium, conseriptus a die 
XVII Aprilis usque ad diem XXIV Junii 1526. Ten dziennik nie znajduje 
się w aktach Tomickiego; posiadała go biblijoteka Załaskich w rękopiśmie Dem- 
bowskiego. Tegoż samego 1526 r. wysłany został powtórnie do Węgier we- 
spół ze Stanisławem ze Sprowy Odrowążem, kasztelanem bieckim, gdzie nie= 
zgoda obrania następcy Ludwika, domową wajną groziła. Bużeński (Zywoty 
arcb., t. IK, str. 226) powiada, że Krzycki zawczasu ostrzegł Zygmunta o sklon- 
ności Węgrów do wyboru na tron Jana Zapoli. Podobniejsze atoli co pisze 
Karnkowski, ze kiedy posłowie polscy na miejscu staneli, już było po wszyst- 
kiem i nie zostało im nic innego do uczynienia, jak tylko powinszować nowo 
obranemu krółowi. Co i sam Krzycki potwierdza w relacyi z tego poselstwa 
umieszczonej w 8-m tomie fomicyjanów, p. t: Legafiones magnae quibus Si- 
gismundi Jagellonis poloniae regis nomine apud Ludricum secundum hunga- 
rorum regem; pest ejusque interitum, apud regni hungarici ordines And. 
Cricius, ep. prem. annis 1525 el 1527 functus esl. W nagrodę tego poselstwa 
Krzycki otrzymał w r. 1527 biskupstwo płockie i natychmiast wysłany został 
razem z Szydłowieckim na zjazd ołomuniecki, na którym Zygmunt, chcąc po- 
godzić zatargi wynikłe między królami węgierskiemi, Zapolą i Ferdynandem, 
zebrał pełnomocników do narady, lecz te po długich sprzeczkach na niczóm 
spełzły. Udział Krzyckiego w tej sprawia objaśnia także relacyja jego, pod 
tytułem: De cosciliando inter Joannem Zapolium atque Ferdinandum Au- 
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striacum Hungarorum reges pace, legatio Sigismundi I reg. poł. Regis no- 
mine, per And. Cricium desiynatum episc. plocens. Olomucii exeunle mense 
Majo anni 1527 coepta (Tomiciana, t. 9). W r. 1529 Krzycki znajdował się 
na sejmie warszawskim, na którym wiele dopomógł, że się Mazowsze zgodziło 
na ponoszenie wspólnych cieżarów z Koroną i z tego sejmu wysłany był wraz 
% Szydlowieckim do oznaczenia granie a Litwą. Czynności niemniej dyplo- 
matyczne, z których zdał sprawę królowi w osobnem piśmie, p. t: Legafio to- 
lus Mazoviae Ducatus regno Polonico ilerum adjuncti nomine ad Sigismun- 
dum I regem Foloniae Vilnae in Lithuania agentem Andr. Cricio, episc. plo- 
censi, a conyregalis in urte Varsavia regni universi ordinibus NX Februari 
1529 commissa (Acta, Tomic. ). Z sejmu zaś piotrkowskiego wyznaczono g0 po= 
między innymi posłem dla doniesienia Zygm. August., bawiacemu w Krakowie, 
o maszlém za zycia ojca wyborze jego na tron polski. Z którego to powodu miał 
Krzycki świetną do niego mowę i w niej doskonale obowiązki przyszłego mo- 
narchy skreśli. W następnym roku wysłany jako jeden z rozjemeów ze strony 
Polski, jeszcze raz pracował nad pogodzeniem obydwóch walczących z ssbą kró- 
lów węgierskich i tą razą lepiej mu się udało, gdyż wyjednał roczne zawie- 
szenie broni pomiędzy nimi. Jednocześnie miał wtedy poruczone traktowanie 
z Ferdynandem względem przyszłego zamęźcia jego córki Elżbiety z Zygmuntem 
Augustem. Fo powrocie polecono mu, aby pogodził zatargi Mazowsza z Pru- 
sami. które szczęśliwie zaspokoił usunąwszy spory zaszłe o zeglngę na Wiśle 
pomiędzy Płockiem a Toruniem. Ukończywszy te czynności opuścił Krzycki 
dwór i osiadł w swojej dyjecezyi płockiej, gdzie osm lat przebywając, kościół 
katedralny zrujnowany od starości a po części od pioruna spalony, swoim ko- 
sztem i ze składek duchowieństwa, gruntownie, prawie na nowo, wyrestauro- 
wał. Pałac biskupów w Pultusku rozprzestrzenił i przyozdobił, a miasto mu- 
rem opasał, wreszcie miasteczko Andrzejów w powiecie Osirołęckim od imie- 
nia swego założył. Mimo to i tam charakler jego niespokojny, samowolność, 
tudzież życie niezgodne ze stanem, nie jednały mu ludzi. Nielubiony przez 
kapitałę za ciągłe łamanie jej praw i przwilejów. przez chciwość kłócił się ze 
szlachtą i oburzał na siebie wszystkich , chociaż Tomicki powagą swoją łago- 
dził te spory. Używał on go bowiem zawsze, nie przestając zatrudniać spra= 
wami publicznemi, a ilekroć co ważniejszego zachodziło, zasięgał u niego rady, 
mianowicie zaś posyłał do wypracowania pisma wymagającego zręczności i pic- 
knego stylu. W końcu, kierując przez całe zycie, gdy mu król ofiarował po 
Drzewieckim arcybiskupstwo gnieźnieńskie, zrzekł się tej dostojności na rzecz 
swego siostrzeńca i wyrobił tak dawno upragnioną przez niego godność (1535 
roku). Wkrótce potóm umarł Towicki, którego enotliwe obyczaje powstrzymy- 
wały jeszcze damę Krzyckiego, ale nie mając już tego hamalca, zaraz po jego 
śmierci napisał list do Bony w którym, zowiac się opuszczonym sierotą, oddaje 
się na jej łaskę i usłagi (Rekop. Świdz.. Odtąd puścił się też na wszelkie 
intrygi z królową, dopomagając jej w niecnych knowaniach przeciwko staremu 
monarsze i krajowi, siał niesnaski pomiędzy znaczniejszemi domami, poniżał 
zasłużonych a posuwał służałców i zauszników. Znane są jego zabiegi prze- 
ciwko Chojeńskiemu, aby go nie dopuścić do kancłerstwa na które forytowała 
Bona swego Gamrata. Krzycki zaś gdzie tylko mógł prześladował go, jak 
o tém przekonywa ich korrespondencyja przytoczona przez Ossolińskiego: 
(Wiad. hist. kryt. t. 1V, str. 152). Już arcybiskupem bedąc, miał poruczoną 
przez króla i Bonę nader drażźliwą sprawę małżeństwa ostatniej księżniczki 
mazowieckiej Anny, ze Stanisławem Odrowążem i zawarcia układów o posag 
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dokonanych z jej krzywdą, za poduszezeniem królowej,jak wszyscy utrzymują. 
W tym interesie jeździł Krzycki do Warszawy; widać jednak z listu jego pi- 
sanego ztamtąd do króla 1 Marca 1536 roku, że polecenie to wykonywał tylko 
ściśle podług danej sobie instrukeyi przez samego monarchę (Rekop. Świdz.), 
miał zaś z tego powodu dużo przykrości, jak o tem zeznaje w piśmie swojóm 
pod tytułem: Negolium matrimonii Annae Masoviae Ducis etc., znajdującem 
się w Ż4 tomie Tomicyjanów, które Janocki nazywa Cognita mawime di- 
gnum. 7 Warszawy udał się na sejm krakowski i miał najczynniejszy w nim 
udział należac szczególnie do zabiegów stronnictwa Bony. Autor życia Pio- 
tra Kmity, oskarża pomiędzy innemi Krzyckiego, że namówiony przez królowę, 
przyczynił się do zbałamucenia szlachty, która wkrótce potem podniosła znany 
rokosz. Zanim atoli (a zawierucha dojrzała, Krzyeki w czasie obrad publi- 
cznych zazięhiwszy się, żłe leczony przez lekarza swego Zegrowskioso, umarł 
w Krakowie dnia 10 Maja 1537 roku, mając lut 54, jak stoi napisane na jego 
nayrobku w Gnieźnie (S/arowoiski Monum. p. 561), podłag zas współczesnego 
Górskiego, w 60 roku życia (Rekop. Świdw.) pochowany w Gnieznie. Był bi- 
skupem przemyskim lat 4 miesięcy 5, płockim lat 8 miesiecy 6, arcybiskupem 
rok 1 i miesięcy 7. Człowiek to w kazdym razie niepospolity, obok wiel- 
kiej nauki, bystrego dowcipu, rozsądku, biegłości w rzeczach polilycznych 
i kościelnych, zreczności dyplomaty, rzadkiej wymowy, prawdziwego talentu do 
poezyi, miał równie wielkie przywary i ulegał namiętnościom, co zaćmiewały 
wszystkie dary któremi tak hojnie od natury był uposażony. Zapewne, że wiek 
w którym żył, wychowanie odebrane we Włoszech, stosunki ze dworem ze- 
psutej i przewrotnej Bony, mogły wiele nań wpłynąć; zawsze jednak zła jego 
strona nie da się usprawiedliwić po tylu dowodach, jakie doslarczają własne 
jego pisma i poufne listy. Przedewszystkiem był to polityk i dyplomata 
i w tem niezaprzeczone są jego zasługi. Rełacyje z odbywanych przez niego 
poselstw, w aktach Tomickiego już drukowanych lub jeszcze w rękopiśmie po- 
zostałych, są świadeciwem nie tylko biegłości, przenikliwości i zręczności, ale 
nauki i dużo zdrowego rozsądku. Jako autor, poeta i prozaik umiał chwalić, 
równie jak jadowicie uhodnąć, szczególnie w satyrze, w której celował idąc 
niezżawsze za prawda, lecz najczęściej za natchnieniem podanćm przez Bonę. 
Pisał także wiersze religijne i pieśni pobożne układał. Są poezyje jego po- 
chwalne, żałobne, i paszkwile na ludzi nawet zacnych w niczóm na to nie 
zasługujących.  Bisknp też z niego był nieszczególny, w stosunkach prywa- 
tnych niezgodny, obyczajów wolnych. życie prowadził hulaszcze, lubił zabawy 
i kobiety. Byli jednak tacy za życia jego i późniejsi jak: Bużeński, Damale- 
wviez, Naramowski, Niesiecki, Janocki i Łetowski, którzy stawali w jego obro- 
nie opierając się na têm, ze Tomicki cnotliwy, rozumny i nieskażonego cha- 
rakteru mąż, nie byłby posuwał nawet swego własnego siostrzana, gdyby nim 
był tak zły i zepsuty, jakim się okazywał Krzycki. A wielki i mądry monar- 
cha Zygmunt I, czyżby powayał i cenił złośliwego, rozpusinego intryganta, 
chociaz największemi zdolnościami obdarzonego. Są to zapewne dość silnie 
przemawiające za nim okoliczności, gdyby je wytłómaczyć nie można polity- 
cznemi powodami, dla których dobrze zrozumiany interes stanu brał nad 
wszystkiem górę, gdy rozum i zręczność były potrzebne. Nawet owe nie- 
przystojne wiersze w tak znacznej ilości po nim pozostałe, które,jak nirzymują, 
król sam zbierał i zamykat pod klucz, zeby się nie tak rozchodziły po świecie, 
miały być płodem jego młodości, których w dojrzalszym wieku Załował (Rzep- 
nicki Vit. Praes. tom 4, p. 118): co także z prawdą się nie zgadza. gdyż są 
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i z lat późniejszych. Powiadają, że nie wszystkie były jego pióra (jak pisze 
Górski), lecz niejakiego Koszyrskiego Krzysztofa Korybuta szlachcica mazo- 
wieckiego, którego Krzycki zwyczajem owego wieku, jako trefnisia chował na 
swoim dworze ( Życie Jego opisał Ossoliński, druk. w Dodat. do gazety lwow- 
skiej a r. 1852, n. 1); czemu znowu zaprzecza tożsamość stylu i zwrotów 
języka przez Krzyckiego w innych poezyjach używanych. Z tem wszystkićm 
niewątpliwe wszakże są jego przymioty, że kochał zawsze nauki i uczonych 
i rad się nimi otaczał, wspierał młodzież uboższą a zdolną. Jemu winniśmy 
Janickiego, któremu w niedoli podał rękę i na dwór swój przygarnął, a co wię= 
cej, umiał pozyskać wdzięczne jego serce, tak iż poeta śpiewał mu dozgonne 
przywiązanie i oświadczał, iż dałby życie swoje za jego zdrowie. Toż samo 
uczynił i dla Wawrzyńca Korwina poety. Łubił książki i wiele ich do kraju 
sprowadzał, wreszcie był towarzyski, niedumny, przystępny dla każdego, na 
ubogich miłosierny i ludzki, od domowników kochany. Znany też był za- 
szczytnie i za granicą. Jeden z najuczeńszych wtedy ludzi w Europie, sławny 
Erazm Rotterdamczyk, którego Krzycki chciał sprowadzić do Polski, był jego 
wielbicielem i w ścisłych związkach listownych z nim zostawał. W listach 
tych drukowanych (w Tomicyjanach, tom VII), i w dziełach Erazma (Opera 
omnia Lugduni, 1708 r., t. MIL), chwalony jest Krzycki z rozumu i nauki, wy- 
mowa zaś jego z Cyceronem jest porównaną. Inni współcześni poezyje jego 
równali z Tybullem i Katullem, nowożytni zaś z Juwenalisem, Wirgilijuszem 
i Owidijuszem. Pochwała to zaiste przesadzona, ale wartość ich pod wzglę- 
dem historycznym za to jest wielką, gdyż są nieocenionym materyjałem do 
skrytych dziejów panowania Zygmunta I i obrazem dworu Bony, zepsucia jej 
zauszników, tudzież podłości wielu znakomitych ludzi, wychłostanych nielito= 
ściwie ostrym dowcipem Krzyckiego. Taką miały jaż ecnę jeszcze za 
Życia autora, który mniej sobie je waząc pisał dużo, łatwo, prędko, często do- 
raźnie i w rękopiśmie rozpraszał, największa też liczba nie była nigdy dru- 
kowaną. Chciał je mieć zebrane Tomicki, ale już sam autor nie mógł wszyst- 
kie dia niego zgromadzić. Po śmierci poety spisał znaczną ich ilość Stani- 
sław Górski i uformował tom stanowiący z porządku XXVII akt Tomichiego, ma- 
jący tytuł: Andreae Cricii Praemisliensis primum et deinde Plocensis, postre- 
mo Gnesnensis Archipraesulis et Regni Pol. Primatis Opera anecdota de Si- 
gismundi I Pol. Regis temporibus, e Uriciź ipsius Schedis per Stan. Gorscium 
Can. Crac. etc collecta et annotationibus propriis illustrata. Quibus vila ati- 
ctoris per Gorscium eundem praemissa esl, rozłożywszy je porządnie na roz- 
maite rodzaje poezyi i prozy, których 9 oddziałów przytacza Ossoliński ( Wia- 
domości hist. kryt. t. 1V, sir. 169). Sądząc z przedmowy, która się tamże 
znajduje, snadź zamierzał je Górski ogłosić drukiem, lecz dla samego zgorsze- 
nia nie moglo to przyjść do skutku Liczne atoli musiały być kopije z tego 
zbioru już w XVI wieku zdziałane, gdyż dotąd jeszeze po wielu znaczniej- 
szych biblijotekach znaleść je można. Podług świadectwa Albertrandego, 
w biblijotece Zaluskich było ich aż trzy egzemplarze, tyleż miał w ręku Osso- 
liński (tamże, str. 182). Starowolski (Script. N. III), wspomina o rękopiśmie 
w biblijotece heilshbergskiej. Był także w biblijotece Tadeusza Czackiego rę- 
kopis poezyj już przez Krzyckiego jakby do druku przygotowany i z przypi- 
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Wiszniewski utrzymuje (Hist. liter. t. VIIL str. 38), że znajdował się i w bi- 
blijotece księży Missyjonarzy w Warszawie, lecz teraz i śladu po nim nie ma. 
Biblijoteka Ossolińskich we Lwowie posiada zbiór pięknie także do druku 
w XVI wieku pisany, chociaż nie podzielony na księgi, zawierający atoli wier- 
sze, które w innych kopijach się nie znajdują. Józef Andrzej Załuski wyna- 
lazł w skarbcu kollegijaty pułtuskiej obfity zbiór poezyj Krzyckiego, który, do= 
pełniwszy innemi przez niego odkrytemi, dał mu tyluł Andreae Cricii Archi- 
episcopi Gnesnensis poemala omnia, quotquot extant tum el epistolae ad imi- 
tationem Ovidii ad amicos conscriptae ac alia opuscula minutiora a Josepho 
Załuski recognita el in certas classes disposita. Toż rękopismo kładzie Ja- 
nocki w katalogu biblijoteki Załuskich pod liczbą 310 przytaczając inny pod 
n. 94 z tytułem: Andreae Cricii Archiepiscopi Gnesnensis, Regni Poloniae 
Primatis, Epistolae in folio, które podług tegoż katalogu obejmuje i inne jeszcze 
dzieła jego, zebrane zaś było z własnych kartek Krzyckiego przez Górskiego, 
oraz przez niego życiem autora pomnożone, Załuski zamyślał był wydać: 
Operu omnia Cricii, do której to edycyi napisał nawet wiersz łaciński Epifani 
Minasowicz w roku 1773 (ob. tom II, Zbioru żyjących wierszopisów st. 498), 
lecz zamiaru tego nie dokonał. W biblijotece imienia Świdzińskiewo, dziś do 
ordynacyi Krasińskich w Warszawie przyłączonej, znajdują się dwa zbiory 
poezyj i listów Krzyckiego. Jeden z połowy XVI wieku nosi tytuł: Poemata 
Andreae Cricii Poloni ex confusa dispersione recollecta (folio); inną ręką dopi- 
sany rok 4551, zdaje się być kopiją zebraną przez Krzyckiego dla Tomickiego 
a następnie przepisaną przez Górskiego, który dołączył na początku krótki ży- 
ciorys autora, dokończony w środku rękopismu i rozmaite jego poezyje tak dru- 
kiem ogłoszone jako i w rękopiśmie dotąd pozostałe, oraz niektóre mowy Krzyc- 
kiego tudzież poezyje współczesnych Dantyszka, Janiekiego. Kromera, Ho- 
zyjusza a nawet zagranicznych; Bonamika, Burgonijasza, Gundeliusza it. d. 
Jest tu sławny epigramat o Lukretii polskiej oskarżający Bonę o zepsucie wła- 
snego syna, tudzież ciekawy Dialogus de asiana diaela i odpowiedź na ten 
dyjalog z objasnieniami Górskiego. Są pieśni, pochwały, Żale, paszkwile, saty- 
ry, epigramata, nagrobki (Epitaphia) królów i królowych, oraz znakomitych 
polskich mężów, ważne dla dat i szczegółów życia, chociaż nie wszystkie 
Krzyckiego i oznaczone teź przypisem, Że są non Cricianum. Są pieśni na- 
bożne i religijne, różne przytem wierszyki, erotyczne (venerea), rubaszne, 
tłuste, z objaśnieniami Górskiego i tak dali. Drugi rękopism kopija z pierw- 
szych lat XVIH wieku, przepisana z rękopismu biblijoteki księcia Ę twa 
marszałka wielkiego księstwa Litewskiego, dla Alexego na Skrzynnie Dunina, 
kuchmistrza wielkiego księstwa Litewskiego, zawiera oprócz tychze samych 
prawie co w powyższćm poezyj, znaczny zbiór listów Krzyckiego do rozmai- 
tych osób, poczynających się od 1508 r., a kończących się na 1536 roku naj- 
więcej do Tomickiego, do króla, Bony, Erazma Roterdamczyka, Samuela Ma- 
ciejowskiego i t. d., z których wiele już są drnkowane w Tomicyjanach Dzia- 
łyńskiego. Oprócz tych ogólnych zbiorów, Krasicki przytacza osobne dzieło 
Krzyckiego w Heilsbergu w rękopiśmie są znajdujące, pod tytułem: De primatu 
Papae (Przyp. do Niesieckiego t. V, str. 415). Listy zaś i relacyje z poselstw 
odbywanych w liczbie 42 przywodzi Janocki (Janocżjana, t. II, str. 48), a za 
nim niedokładnie Wiszniewski (Hist. list. t. VI i VIII), te oststnie w znacznej. 
części w 8 tomach Tomicyjanów już są drukowane. Zresztą dzieła Krzyckie- 
go wierszem i prozą oddzielnie za życia jege lub później z druku wydane, 
wszystkie teraz do nadzwyczajnej rzadkości należące, są następne dotąd zna- 
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ne: 1) Im augustissimum Sigismundi Regis Poloniae et reginae Barbarae 
connubium Andr. Cricii Scholastic. posnaniensis Carmen (Kraków, w drukar- 
ni J. Hallera 1512 r., w 4-ce). Wiersz na ślub Barbary znajdujący się także 
w rękopiśmiennych zbiorach i przedrukowany w H tomie Tomicyjanów str. 21 
tłómaczony na język polski przez Kondratowicza w Dziejach literatu- 
ry tom I stron. 229. 2) Ad divum Sigismundum Poloniae Regem et M. D. L. 
semper invictum post parlam de Moscis victoriam Andr. Krwiczki inclytae 
conjugis suae cancellarti Carmen (tamże, w 4-ce). Na stronie odwrotnej 
karty tytnłowej znajduje się list Jana Sylwijusza Amata do Krzyckiego, który 
poezyje jego porównywa do Penelopy Owidijusza. Jest w biklijotece Swi- 
dzińskich w Warszawie, znajduje się także w dziele pod tytulem: Iustrium 
cirorum de memorabili caede Moscorum, per Sigism. Regem Poloniae apud 
aras Alecandrt Magni peracta carmina (Rzym, 1515 r., w 4- ce), kióre wydał 
Jan Łaski, arcybiskup gnieźnieński poseł pulski przy papieżu. Autor imieniem 
królowej winszuje mężowi zwycięztwa pod Orszą, zaklina go, ażeby pospieszył! 
troski jej i tęsknotę ukoić i wpośród wiernych poddanych sławy swego itryum- 
fu używać. Przydał nakoniec Krzycki od siebie 16 wierszy, eidem Sacrae 
regiae majestati.  Dziełko to wyszło powtórnie pod tytułem: Epistola nomine 
reginae Barbarae anuntliata de Mosco victoria. Przy końcu: Oratio Calli- 
machi hello Turcis inferendo (tamże, 1524 roku, w 4-ce)., Przedrukowane 
w Hì tomie Tomicyjanów sir. 195. 3) Descriptio victoriae de Tartaris A. D. 
1512 die §. Vitalis ad oppidum Visnioviec Castellano Sandomiriensi et Regni 
Poloniae vicecancellario patrono suo Andreas Cricius (b m. dr. i r.). Prze- 
drukowany w Listach Załuskiego tom I, str. 17, tłómaczony w Dziejach lite- 
rałury Kondratowicza. Opis iego zwycięztwa jest wyjątkiem, a raczej pro- 
jektem do zamierzanej przez Krzyckiego historyi Panowania Zygmunia, do 
której się zabierał. Ze zaś Krzysztof Szydłowiecki chciał tę bitwę mieć od- 
malowana w kościele księży franciszkanów w Krakowie, opisał ją więc na jego 
żądanie. Polskie (łómaczenie tego wiersza, umieszczone jest w Pomnikack 
historyi literatury polskiej Wiszniewskiego (tom IV, str. 122). 4) Deplo- 
ratio immalurae mortis Barbarae ucoris Sigismundi I Regis Poloniae heroi- 
cis versibus seripla (Kraków, 1515 r., w 4-ce). Wiersz żałobny na śmierć 
królowej Barbary, przedrukowany w IH tomie Tomicyjanów str. 423; tłóma- 
czony przez Kondratowicza, tamże. 5) Epithalamion D. Sigismundi 1 Regis 
Poi. et Incłytae Bonae Sfortiae Reginae Pol. Carmine heroico (Kraków, u Hal- 
lera, 1518 r. w 8-ce), przedrukowany w IV tomie Tomicyjandw, na str. 284. 
Znajduje się także w rękopismach w zbiorze Świdzińskiego, piękny wiersz 
na slub Bony dość obszerny. 6) Satyra in exercitum auwiiarem a princibus 
Germaniae missum Alberto Marchioni Brandeburgengi contra Sigismundum I 
Regem Poloniae A. D. 4520 (b. m. dr. i r. w 4-ee). Znajduje się w zbiorach 
rękopiśmiennych. 7) Encomia Luteri (Kraków, u Hieronima Wietora, 1524 r. 
w 8-ce). Jest to zhiór satyrycznych wierszy przeciwko Lutrowi,nie wszystkie 
atoli pióra Krzyckiego, lecz innych tak polskich jako i zagranicznych poetów. 
Krzyckiego są trzy wiersze na tytule położone; wiersz in imaginem Lutheri 
po drugiej stronie tegoż tytułu. Toż ad divinum Sigismundum Pol. R. Andr- 
Cricii Episc. premisli. Epistola prozą, dalej Edictum Regium przeciw Lutrom 
i jeszcze Conditiones boni lutherani wierszem, reszta wszystko obce. Friese 
wspomina inną edycyję tegoż roku w 4-ce, twierdząc, że była powtórzoną 
w Strasburgu. (Beytr. zur Reform. Gesch. T. I p. 39). Hoppius zaś daje jej 
następny tytuł: Andrae Cricii Episc. Premisl. de Schismate Lutheri ad Sigis- 
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mundum Poloniae Regem Kpistola una cum edicto regio in Lutherum et Bar- 
tholomei a Bussingen sermone de matrimonio Sacerdotum. Argentinae apud 
Joan. Herway a 1523. (Hopp. sched. p. 421). Dziełko to zle z tytułu zrozu= 
miane przez teologów hiszpańskich, w drugiej połowie XVII wieku, było przez 
nich na indexie ksiązek zakazanych umieszczone. Czyt. Index librorum 
prohibitorum Antonii a Sotomajor (1667 r. in folio) gdzie na str. 14 stoi wy- 
drukowane Andreas Cricius Polonus Lutheranus qui edidit Encomia de Lu- 
thero Wirttembergae. 8) Philippi Callimachi ecperientis ad Innocentium VIII 
de bello Turcis inferendo. Oratio,wydana przez Krzyckiego w Krakowie u Jana 
Hallera (1524 r. w 4-ce). Zawiera Krzyckiego dwa wiersze, na pochwałę 
dzieła. Przypis Tomickiemu jeszcze naówczas biskupowi Poznańskiemu. Sama 
mowa, toż Encomium divo Sigismundi Regi post partam e Scythis victoriam, 
o której wyżej mówiliśmy, dalej Epźstola nomine regine Barbarae annuntiata 
e Mosci victoria przedrukowane, iudzież Encomion clarissimo antisti Petro 
Tomicio Episcopo Posnaniensi et regni Poloniae vice-cancellario, wszystkie te 
wiersze Krzyckiego, przy późniejszej edycyi tejże mowy Kallimacha drakowa- 
nej w Hadze (1633 w 4-ce) są opuszczone. 9) Oratio in ingressu in Epi- 
scopatum Cracoviensem P. Tomicki, tamże (1524 w4-ce). Mowa miana przez 
Krzyckiego w Kościele Panny Maryi w Krakowie, przy objęcia katedry kra- 
kowskiej przez Tomickiego. Jest także w zbiorze rękopiśmiennym Świdziń- 
skiego. 10) Andreae Cricii Eipisc. Premisl. ad Joannem Antonium Pulleonem 
Baronem Brugii nuntium Apostolicum in Ungaria de negotio Prutenico epi- 
stola, (Kraków u Hieronima Wietora 1525 r. w 4-ce). Jest w bibi. Ossoliń- 
skich we Lwowie. Niektórzy z bibljografów mylnie robią z tego dziela imie, 
które przytaczają p. t: Rationes Sigismundi Regis Poloniae in facto abolitionis 
et exlinctionis in Prussia Ordinis Teufonici, et collationis nia partis Prussia 
Marchioni Brandeburgico (Wiszn. Hist. Lit. T. 9 str. 334). Co jedno i to 
samo. Pismo to miało być jeszcze w roku 4515 przez Krzyckiego wy- 
gotowane, z polecenia Krzysztofa Szydłowieckiego i jego nakładem wyda- 
ne, celem zamknięcia ust tym, którzy mieli za złe królowi ygmunto- 
wi I, oddanie w lennictwo Prus księciu Albertowi margrabiemu Bran- 
deburskiemu. Obrona ta nadzwyczaj zle była przyjęta w Rzymie, autor zaś 
z wyroku zgromadzonych na soborze trydenckim biskupów w poczet pisarzy za- 
kazanych pierwszej klassy był policzony. Łubieński też wyrzuca Krzyckiemu, 
iż więcej politykiem niż katolikiem w nióm się okazał. (Vit. Epis. Ploc, p. 
373), a Rzepnicki nie mogąc inaczej usprawiedliwić śmiałości powstawania 
przeciwko woli dworu rzymskiego utrzymnje, iż stato się to zanim autor został 
biskupem. Wydanie bardzo wytworne, druk i papier okazały, czynią tę edycyję 
jednym z najpiękniejszych zabytków sztuki drakarskie) w Polsce. Przedruko= 
wał ją Nakielski w swojej Miochovii na str. 608, wypis zaś z tego listu w tlo- 
maczeniu polskióm umieszczony w 4-ym tomie. Wźad. hist. kryt. Ossolińskie- 
go str. 204—24/1. 11) De afflictione ecclesiae, Commeniarius in Psalmum 
XXI per Andr: Cricium Episc. Premisl. z 12 wierszami na tytule Leonarda 
Coxa anglika, z dedykacyją królowej Bonie i Kpigrammatem St. Hozyjusza, (Kra- 
ków u Hieronima Wietora 1527 w 4-ce). Jest w bibl. Ossolińh. we Lwowie; 
wydanie 2-gie wyszło D. m. dr. i r. w 8-ce. Powód do napisania tego dziełka, 
jak Krzycki w dedykacyi do królowej powiada, miał być następny: Gdy Zy- 
gmunt I bawił w Gdańsku, dla uśmierzenia rozterków religijnych a w sprawie 
tej gorliwość o cześć bozą stygnąć zaczynała, zdarzyć się miało w jednej wsi, 
że hostyja którą ksiądz pożywał, cała była wekrwi z niej sączącej się i dopiero 
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nazajutrz w oczach wszystkich zniknęła. Ta powieść, gdy o niej Krzycki 
z przyjaciołmi rozmawiał, tak go rozrzewniła (jak powiada), że im łaeno dał 
się nakłonić, ahy o okropnym ucisku kościoła napisał. Wziął zaś sobie za tekst 
psalm 21, że go Ojcowie S5. do męki Pańskiej stosują, a ta niejako w udię- 
czeniu kościoła ponawiała się. Jest to nader ostra przeciw różnowiercom fili- 
pika i najwymowniejsze ze wszystkich pism Krzyckiego. Do tegoż czasu bez 
wątpienia należy wiersz jego p.t. 12) Religionis et Reipublicae Poloniae 
Querimonia, carmen heroico tamże (1525 r. w 4-ce), z którego wyjątek p. t. 
Pictura Reipublicae nostrae, drukowany był razem z poezyjami Szymona Go- 
ryckiego Querimonia Iicclesiae Christi (1567 r. w12-ce). Po trzeci raz w ca- 
łości drakowany nakładem Pawła Piaseckiego, p. t: Religionis et reipuhlicae 
Querimonia per Andream Cricium conscripta el jussu Jil, Rnd. Dni Lauren- 
tii Goslicki Ep. Posn. a tenebris vetustatis eruta et in lucem restituta. (Po- 
anań, 1606 r. w 4-ce). To ostatnie wydanie jest w Bibl. Ossol. we Lwowie. 
Poeta przedstawia religiję i rzeczpospolitę w rozmowie z sobą, obie narzekające 
na ucisk i niedolę. Ostatnia jednak podaje dohrą otuchę i robi nadzieję lepszych 
czasów. W zbiorze poezyj Krzyekiego w rękopiśmie Świdzińskiego jest ten 
wiersz w całości wyraznie z druku przepisany. 143) De ratione et sacrificio 
Missae Andr. Cricius Episcopus Plocensis od Lectorem, tamże (w druk. Ma~ 
cieja Szarfenhergera 1529 r w. 8-ce), jest w bibl. głów. w Warszawie i we 
Lwowie. Książeczka ta, jak stoi na tytule napisano, zawiera trzy części: pierw- 
sza uczy jaką lo ofiarą jest msza święta, draga, jak ma się godnie odprawowae, 
trzecia, jakie są obrządki jej przyzwoite i co one uczą. Wydał ją swoim na- 
kładem FHozyjusz, a Paweł z Głogowa przyłączył 6 wierszy Ad presbyteros. 
Właściwie jest to list pasterski Krzyckiego do duchownych dyecezyi Płockiej, 
który szczególnie był chwalony przez Erazma Rotterdamczyka za to, iż był 
napisany nie po krasomowsku lecz stylem zniżonym do pojęcia pospolitego ludu, 
jak na biskupa przystało 14) Oratio Andreae Cricii Bpisconi Plocensis in 
postulaundo ad regnum Serenissimo Sigismundo ejus nominis secundo rege 
Poloniae electo, de trium regum habila A, D. 1530, zaraz potem sześć wierszy 
ad eundem inciytum Siyismundum Augustum b. m. dr. in 4-to (w bibl. Ossol. 
we Lwowie). Jest to sławna mowa, którą miał Krzycki do Zygmunta Augusta, 
zapraszając go na tron imieniem narodu. Znajduje się także w zbiorze ręko- 
piśmiennym Świdzińskiego i w 8 tomie 'Tomicyjanów. 15) Tkrenodia Valachiae, 
(Kraków, w druk. Iieron. Wietora 1531 r. w 4-ce). Jest facsimilowy egzem- 
plarz w bibl. 5widzińskiego. Wiersz poświęcony Janowi Tarnowskiemu, po 
zwycięztwie jego pod Obertynem, w którym poeta przedstawia zapłakaną 
Wołoszczyznę, Żchrzącą laski u króla polskiego, żeby ją do państw swych 
przyłączył. Wiersz ten znajdnjesię także i w rekopiśmiennym zbiorze Swidziń- 
skiego. 16) Cantica sacra carmine snaphico, cum Petri Ricinii ad amplissi- 
mum illum Principem rt Mecenatem Elegia (Kraków, w druk. Floryjan Ungle- 
ra, 1535 w S-ce). Są to pieśni religijne wierszem safickim ułożone, jedna 
z najrzadszych polskich książek, jest w biblijotece w Dzikowie u hr. Tarnow- 
skich. 17) Epitaphium Klegiaco carmine Petro Tomicio Kp olim, Crac. et 
Procancellario Regni Pol. avunculo suo incomparavili: Calendas Decembris 
1545 positum, tamże u tegoż (w 4-ce). Znajduje się także przedrukowane 
u Starowolskiego Vitis Anlistum Crac. p. 265, oraz w zhiorach Świdzińskie- 
go w rękopiśmie. 18) Dialogus de Asiana diaefa b. m. dr. i r. (w 4-ce). Pi- 
smo nader uezczypliwe i satyryczne prozą, w którćm autor wyśmiewa senatorów 
i posłów zgromadzonych, przy końcu 1535 roku na sejm Piotrkowski w czasie 
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nieobecności króła i królowej, bawiących wtedy w Wilnie. Jest także i odpo- 
wiedz na ten dyjalog p. t. In vulgatam nuper asianam diaetam dialugus Inter- 
locutores respublica nemo omnis, obadwa znajdują się w rękopiśmiennym zbio- 
rze Świdzińskiego z bardzo ciekawemi objaśnieniami Górskiego, który powiada 
iz ma watpliwość, azali były pióra Krzyckiego, chociaż mu je wszyscy przy- 
pisywali, Przyznaje także, iz oba były drukowane, lecz w obieg publiczny nie- 
puszczone. 19) Oratio ad Joachinum Marchionem Brandeburg.imperii Rom. 
Camerarium etc. quum Cracoviam ad celebrandas cum Hedvige filia Sigismundi 
1. R. P. sponsa nuptias ingrederetur, ante urbem in campo dicla A. 1535 
(w 4-ce) b. m. dr. Jest to mowa witająca nowożeńca przybylego do Krako- 
wa na ślub z córka królewską, oraz druga z tegoż powodu p. t. 20) Oratio ge- 
niaiis inter nupliales caeremonias Hedwigis filiae regiae in (halamo habita 
miana w czasie uroczystości ślabnych, przytoczona pomiędzy drukami przez 
Janockiego (Janoeiana IID. 24) Ad universas Presbyteros tolius Provinciae 
suae de libris novis sive legendis sive conseribendis Regulae Pastorales (Kra- 
ków u Flor. Unglera 1536 w 4-ce). Oprócz tych, znajdują się po rozmaitych 
dziełach drukowanych rozproszone drobne utwory Krzyckicgo. Do takich na- 
leżą pomiędzy innemi wiersze religijne na grób św. Kazimierza, Ad tumulum 
Divi Casimiri fratris regii salutatio initio adrenlus sui Vilnam, znajdującesię 
w zbiorze rękopiśmiennym 5widzińskiego, drukowane w Tomicyjanach T, IH. 
str. 200. Ze świeckich; przy dyaryjusza Rerum memoratu dignarum in nup- 
tiis Sigismundi el Bonae, Jodoka Decyjusza (w Krakowie 15/8 u Hieronima 
Wietora in -to na drugiej stronie tytułu Octostichon ad Lectorem. Przy Jana 
Benedykta De causis et curatione pestilentice, tamże (1521 w 4 ce) na tytule 
Cricius lectori sześć wierszy też i w edycyi (w 8-ce 1552 u Łazarza). W Kro- 
nice Miechowity 1521 folio Andreas Cricius Poznaniensis et §. Floriani apud 
Cracoviae praepositus secretarius regnis lectori 10 wierszy. Kox przy tejze 
kronice u Pistaryjusza T. IŁ p. 6; w obywdóch także list Miechowiły do Krzy- 
ckiego o przadkach Polaków i wspólności rodu Słowian z Wandalami, zachęca- 
Jacy go aby tego broni. U Tretera in Vitis Episcoporum Posnaniensium 
epigramma na herb Lubrańskiego biskupa poznańskiego, tudzież Encomium Pe- 
tri Tomieii, toż samo co w dodatkach do Kallimacha Querela aulae de absentia 
ejusdem. 16) Epigramma in transitum Petri Myszkowski a Joanne Latalski; 
ad Petrum Tomicki p. 2 Epigramma de Joan. Latalski Episc. Cracov. p. 3 Ae- 
nigma de Joanne Episcopo Posnaniensi et Vilnensiet solutio ejusdem. U Sta- 
rowolskiego w życiach biskupów krakowskich, Elegia in obitum Petri Tomieki 
Ep. Crac. (p. 205), Epitaphium eidem (p. 207), Epigramma na Lalatskiego 
toż co u Tretera p. 200. Krzycki składał także i wiersze polskie, jak tego do- 
wodem jest czterowiersz bez zadnej wprawdzie wartości, znajdujący się 
na czele ksiązki p. t. Passio albo Kazanie o męce Pańskiej Aurelijusza Lip- 
psjusza drakowanej wr. 1535r. Do tłomaczenia dzieł poelycznych Krzyckiego 
na język polski zabierał się w naszym czasie Kondratowicz zamierzając je 
ogłosić w drugim poczcie swoich przekładów poetów łacińsko-polskich, do cze- 
go już zbierał materyjały, jak o tém sam w programmacie do tychże oświadczał. 
smierć atoli zacnego lirnika litewskiego stanęła na przeszkodzie. Teraz zaś 
pracuje nad rozprawą łacińską o tychże poezyjach pod względćm filologicznym 
adjunkt szkoły głównej w Warszawie Julijan Skupiewski, obrawszy sobie za 
s zedmiot dla otrzymania stopnia doktora filozoli. F. M. S. 

P Krzyckich herb, inaczej Kitų zwany, od godła na tarczy, które przedsta- 
wia w polu czerwonóm rękę prawą, zbrojną, trzymającą kitę rycerską czarną; 
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w szczycie hełmu takież godło. Herb ten za waleczność nadany, służył litew- 

skiej rodzinie, zupełnie różnej od Krzyekich z Wielkopolski, którzy byli herbu 

Kotwic, Szlązakami niemieckiego pochodzenia i zwali się wprzód Pochnerami. 
J. Bł. 

Krzycko jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym 
Poznańskim, powiecie Wschowskim. 

Krzyczew, miasteczko prywatne w guberbnii Mohylewskiej, w powiecie 
Czerykowskim, na prawym brzegu rzeki Soży, po obu stronach rzeczki Krzy- 
czewatki położone, o 4 mile od Czerykowa, a o 15 od Mohylewa odległe. 
Według dawnego podania, nazwisko swoje otrzymać miało przed przyjęciem 
wiary chrześcijańskiej od głosu czyli krzyku, który się dał słyszeć z nieba mie- 
szkańcom, zebranym na jednej z sąsiednich gór i palącym ofiary bogom. Wy- 
padek ten, jak głosi tradycyja, miał ich skłonić nawet do porzucenia pogań- 
stwa. Na pamiątkę zas tego zdarzenia wystawiony był na tém miejscu kla- 
sztor pod wezwaniem Wniebowzięcia Panny Maryi, zamieniony następnie na 
kościół parafijalny dotąd istniejący. Krzyczew należał dawniej do wielkiego 
księstwa Smoleńskiego, kiedy zaś został zajęty przez Litwę, Kazimierz, wielki 
książę litewski, ustąpił go w r. 1440 Linowenisowi, synowi Semena, a wnuko- 
wi Olgerda wraz z miastem Mścisławiem, podobnież do Smoleńska należącóm. 
W r. 1507 podczas napadu Michała Glińskiego. walne nad nim odniósł zwy- 
cięztwo pod tém miastem Stanisław Kiszka, hetman polny litewski, chociaż 
Krzyczew był wtedy przez wojska zniszczony i spalony. W następnym roku 
oba wojska ruskie i litewskie znowu zaciętą walkę tu stoczyły, przyczem są- 
siednie wsie wiele ucierpiały. W roku 1514, kiedy Litwa oblegała Mścisływ 
w którym naówczas panował Michat, jeden z licznych Gedymina potomków, 
mieszczanie krzyczewscy poddali się wielkiemu księciu moskiewskiemu. W rok 
potem złożyli znowu przysiegę na wierność Zygmuntowi I, królowi polskiemu. 
W r. 1535 wojewoda Bazyli Szujski spalił do szczętu to miasto; odbudowąło 
się atoli potćóm łatwo i obdarzone będąc licznemi przywilejami królów, nadane 
prawem niemieckićm, szczególnie za Władysława IV w latach 1634 i 37 roz- 
maite otrzymało swobody, miało wyznaczone jarmarki, uwolnienia od opłat, 
danin it. p; co później potwierdzali Jan Kazimierz w r. 1650 i następni mo- 
narchowie. Starostwo tutejsze założone przez Lingwenisów, po wygaśnieniu 
tychze w r. 1550 przeszło na własność wielkich książąt litewskich, którzy 
z ramienia swego wyznaczali rządzeców. Po połączeniu Litwy z Polską, Krzy- 
czew oddawano w czasowe lub dożywotnie posiadanie rozmaitym panom obu 
krajów. Tak dzierzawcami jego byli książęta Sołomereccy, Łukomscy, Paco- 
wie, Radziwiłłowie, w końcu Mniszkowie. Po upadku Rzeczypospolitej, gdy 
przyłączony został do Rossyi, starostwo przeszło na skarb, miasto zaś zostało 
dziedzicznóm księcia Polemkina. Na wysokiej górze nad rzeką Soż, stał tu 
niegdyś obszerny zamek, otoczony głębokim rowem napełnionym wodą, przez 
którą rzucony był most zwodzony na łańcnchach. Dotąd są jeszcze ślady pod- 
ziemnych kurytarzy i mieszkań, teraz wznosi się tam kościół prawosławny pod 
tytułem ś. Mikołaja. Za czasów rządu polskicgo w zamku tym osadzano wię- 
żniów politycznych i szlachtę wykraczającą przeciwko prawom. Do ostatnich 
wspomnień Krzyczewa należy, iż tu za Jana Kazimierza zaszła bitwa w r. 1664 
pomiędzy wojskiem dowodzonćm przez króla, a rossyjskićm pod wodzą księcia 
Czerkaskiego. W czasie kampanii ze Szwedami, Piotr Wielki stał obozem nad 
rzeką Soż na łące, dotąd na tę pamiątkę nazywaną Piotrową łąką, va której 
mieszkańcy Krzyczewa w dzień $. Trójcy corocznie zbierają się urządzając 
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rozmaite zabawy i igrzyska. W tymże samym 1708 r. Karol XIT po klęsce 
pod Półtawą, cofając się, przeprawił się przez rzekę Soż i chwilowo bawił 
w mieście. Obecnie Krzyczew posiada przeszło 400 domów, jest dosyć zalu- 
dniony, posiada sześć kościołów prawosławnych i jeden rzymsko-katolicki. 
F. M. S. 
Krzyczewskich (herb), mylnie zwany Radwanem odmiennym, przedsta- 
wia bowiam w polu czerwonćm głoskę słowiańską P (ll; ze strzałą, albo też 
głoską T (III) w ten sposób zmienioną, Że średnia laska u dołu kończy się 
ostrzem strzały, u góry zaś nad laską poprzeczną wychyla sie rozdzielona 
w kształcie głoski Y; w szczycie hełnu kruk z pierścieniem w dziobie, obró- 
cony w prawo. Służył ten herb rodzinie Krzyczewskich na Rusi J. BŁ 
Krzynów, naczynie drewniane, okrągłe jak misa. które dawnym Polakom 
zastępowało miejsce talerza. Szymon Starowolski z okresu Zygmunta III, mó- 
wiąc o dawniejszych czasach, pisze: „Przodkowie jadali kaszę na krzynowie 
drewnianym, a bogaty na misie miedzianej.” Wyrabiano te naczynia z jawo- 
rowego drzewa. Haur żyjący za Jana Sobieskiego, pisze: „Z jaworowego 
drzewa talerze, krzynowy i łyżki robią.” K. Wi. W. 
Krzynowłoga mała, wieś prywatna w gubernii Płockiej, w powiecie Prza- 
snyskim położona, na połowę drogi z Gruduska do Chżrzel, nieco na prawo do 
drogi z Chorzel do Przasnysza, o 2 mile od tego ostatniego odległa, Posiada 
kościół parafjalny murowany, pod wezwaniem ś. Dominika, pochodzący z XIV 
a najpóźniej z XV wieku, który tem się od innych kościołów tutejszej gubernii 
różni, że ma część kapłańską trzema ścianami zakończona, a na czele dosyć 
wyniosłą wieżę. W skarbcu przechowują piekny gotycki kielich, sprawiony 
w r 1630 przez Jakóba Ostrowskiego, opata czerwińskiega. Niedaleko ztąd 
jest inna wieś Krzynowłoga wielka, mająca także kościół parafijalny, który po 
spaleniu się w roku 18£7, obecnie kosztem parafijan ua nowo się odbudowuje. 
F. M. S. 
Krzyszkowski (Wawrzyniec), sławny kaznodzieja akatolicki w XVI wie- 
ku. Zkąd był rodem niewiadomo. Sandiusz i Bock mówią w ogólności, że był 
Polakiem albo Litwinem. Łukaszewicz, (Dzieje tyz. heke., tom II, str. 52) 
utrzymuje, że pochodził z Wielkopolski, opierając się na (ém, ponieważ Andrzej 
Wolan zowie go swoim współuczniem, byl zaś domowiikiem albo przynajmniej 
dobrze znajomym Górkom, w których drukarni w Szamotułach pierwsze swoje 
dzieło wytłoczyłt. Około 1550 r. chwycił się wyznania Braci czeskich i miał 
związki z Jerzym Izraelem, pierwszym senijorem tego wyznania w W jelko- 
polsce. Gdy Mikołaj Czarny Radziwilł około r. 4553, wyznanie helweckie 
przyjąwszy, kościoły katolickie w dobrach swoich wyznaniu temu oddawał, al- 
bo nowe wznosił, sprowadził w r. 1558 na zalecenie Górków Krzyszkowskie-- 
go do Nieświeża i uczynił go miejscowym pastorem. Tam mieszkając. nałeżał 
do tłómaczenia katechizmu Lutra, wydanego w Nieświezu 1562 i Biblii zwanej 
Radziwiłłowską, następnie za powodem Jędrzeja BDlandraty, mimo napominań 
Kalwina i Radziwiiła, przychylił się do nauki Aryjusza i pociągnął za swym 
przykładem wielu w Nieświeżu i okolicach, a między innymi i braci Kawie- 
czyńskich, zajmujących niepespolite miejsce w dziejach reformacyi polskiej.. 
Wszakże zupełny rozbrat z kalwinami uczynił dopiero po śmierci Radziwiiła 
przypadłej w r. 1565. Potem był superintendentem u anahaptystów i zmarł 
około 1573 roku. Wydał sam dwa pisma, jedno pod tytulem: O prawdziwem 
i gruntownem usywaniu zbawienia w %uspokojonem człowieka sumieniu. 
Rozmowa czterech braci zakonu Chrystusowego, % czeskiego języka przelozone 
(Szamotuły, drukował Alexander Augezda, 1558, w 8-ce). Friese (Beytr., IE. 
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tom I, str. 417) mówi, że dzieło to dawał Krzyszkowski do przejrzenia senijo- 
rowi Braci czeskich Izraelowi i za jego namową wydał takowe. Drugie nosi 
tytuł Swietego filozofa i męczennika Justyna zywot, krótko z niektórych histo- 
ryków i a ksiąg samego Justyna zebrany (Nieśwież, 1564, w 4-ce). Dzieło 
to głównie wymierzone było przeciwko Stanisławowi Sarnickiemu, który go za 
list do siebie pisany dotknał w księdze wydanej o swojóm kazaniu na sejmie 
warszawskim powiedzianem. Dzieli się zaś na cztery części: na przemowę, 
na samo dzieło i na dwa dodatki, z których pierwszy zawiera list tegoż świę- 
tego do Zeny i Serena braciej o tem jaki ma być %ywot chrystiański. Pomija- 
jąc teologiczne spory w tem dziele, zwraca szezególnie uwagę jego przemo- 
wa, w której pierwszy z polskich pisarzy występuje z krytyką, na tłomaczenie 
Pisma Świętego greckie i łacińskie, dowodząc że są niepotrzebne, bo dają nie- 
ustanny powód do coraz nowszych wykładów, do złego zrozumienia Pisma S. 
i mnożą tylko sekty, zamiast objaśniać i nauczać. Odtąd rozpoczęły się u nas 
spory ogólne o dobroć przekładów Biblii. F. M. S. 

Krzyszkowski (Innocenty Seweryn), współczesny doktor teologii, przełożony 
klasztoru ks. trynitarzy w Wilnie na Antokolu, ur. się w r. 1789, biegły łacinnik, 
ttómacz dzieł ś. Augustyna i ś. Jana Złotoustego, z ktorych liczne wyjątki pię- 
knie przełożone drukował w Dziejach dobroczynności krajowej i zagranicznej 
w latach 1823 i 24, będąc członkiem komitetu wydającego też dzieje. Oprócz 
tego napisał ciekawą razprawę historyczną, pod tytułem: Założenie, dokończe- 
nie, tudzież stan obecny Kościoła Pana Jezusa na Antokolu, drakowaną w Wi- 
zerunkach iroxtrząsaniaeh naukowych (poczet nowy drugi, t. 20, k. 82). 
Wreszcie, podług danego sobie polecenia i uwag wskazanych, skrócił znacz- 
nie Postyllę Białobrzeskiego i wyrazy, oraz sposoby wysłowienia niektóre sta- 
roświeckie dziś nieużywane, zamienił na nowsze powszechnie przyjęte i zro- 
zumialsze. Dzieło to wyszło w Wilnie 1839—41, w 4 tomach, w 8-ee, pod 
tytulem: Wykład świętych Ewangclij. F. M. $. 

Krzyształ, biskup Iwowski, objął to dostojeństwo w r. 1461 umarł słynąc 
z pobożności w r. 1478, jak Stefan Reszka wyczytał na starej dzwonnicy ko- 
ścioła Kamieńca Podolskiego. 

Krzysztanowicz (Stanisław), znakomity prawnik, urodził się w r. 1577 
we wsi Zubrza do miasta Lwowa należącej; po skończeniu szkół we Lwowie, 
wyższe odbył w akademii krakowskiej, które tyle zjednały mu zalety, iż go 
król Zygmunt ILI powołał do dworu swego i jako męża obszernych wiadomości, 
biegłego w języku greckim i łacińskim, do ważnych posług używał. Celował 
wdziękiem i ozdobą mawy (Starowolski, De cłarib. orator., p. 92)  Potóm był 
czns niejaki prorektorem szkół lwowskich. W r. 1597 przeznaczony za prze- 
wodnika młodemu Janowi Bełżeckiemu (ob.), odbył z nim podróż do obcych 
krajów, zwiedził Anglije, Francyję i Włochy; w Niderlandach miał sławnego 
Justa Lipsjusza swoim mistrzem. Rozprawy Krzyszjanowicza, jako uczonego 
prawnika, mocno i wymownie pisane, nietylko w akademijach niemieekich, ale 
i w Paryżu wielką zyskały sławę. Wróciwszy do kraju. zawarł śluby 
małżeńskie w Krakowie, żył tamże w pośród licznych przyjaciół i wielbicieli 
jego nauki, gdy zaledwie doszedłszy lat 40 śmierć przerwała pracowity jego 
żywot w r. 1617. Są w druku następne jego dziela: 1) Polonia seu brevis de- 
scriplio stiatuum Regni Poloniae cum partitione provinciarum et ordinum ex 
variis auctoribus collecta, cui accessere adjuncta Testamentorum duorum ma- 
gnorum in Polonia virorum. Unum Archiepis. Leopol. (Solikowskiego) Alte- 
rum Magni Cancellarii Reg. Pol. Zamojskiego, (Moguncyja, 1606. w 4-ce), 
przedr. w Zhiorze elzewirskim, Republica (Lugdun, 1626, w 16-ce), nie- 
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mieckie tłómaczenie wyszło, pod tytułem: Kuriose Beschreibung des König- 
reichs Pohlen (Kraków, istotnie w Lipsku, 1697, w 8-ce) z przydaniem spisu 
królów polskich. W dziele tem zastanawia się autor nad stanem politycznym 
kraju polskiego dość zwięzłe, chociaż właściwie niemal tyłko o urzędach sa- 
mych mówi. 2) Liber contra decreium Parlamenti anglici, latum adrersus 
catholicos (b. m. druku, 1606, w 4-ce), dowodzące równie obszernej znajomo- 
ści rzeczy krajowych, jak światłej w obronie praw i zasad Kościoła gorliwo- 
ści, która odległym nie przebaczała rządom. 3) Disputatio Canonica de spon- 
salibus et matrimoniis (Würzburg, 1600, w 4-ce). F. M. S. 

Krzysztof (Święty), męczennik, w Licyi, za Decyjusza cesarza żelaznemi 
rózgami usieczony, z ognia mocą Chrystusową wyszedłszy bez szwanku, 
strzałami zraniony, pod mieczem katowskim otrzymał palmę męczeństwa. 
W głębokiej już starożytności chrześcijańskiej ten święty odbierał wysoką 
cześć w Kościołach wschodnim i zachodnim, Z których pierwszy obchodzi jego 
pamiątkę dnia 9 Maja, a drugi 25 Lipca. Od VI już wieku kościoły i klasztory 
budowane były pod wezwaniem ś. Krzysztofa; za panowania Justynijana, wi- 
zerunek jego znajdował się na górze Synai. S. Krzysztof wyobrażany bywa 
w postaci olbrzyma, niosącego na swem ramieniu Dzieciątko Jezus, zkąd i na- 
zwa jego Christo-phoros, to jest niosący Chrystusa; a podpierającego się zielo- 
ném drzewem palmowem, gdy idzie przez wodę. L. R. 

Krzysztof z Cieszyna, malarz z XVI wieku. Z prac jego znane są 
studyja do obrazów kościelnych: jedno przedstawia Swieta Trójec, drugie 
Chrzest Konstantyna Cesarza. Oba wykonane piórem i nieco kolorami po- 
dłożone, objawiają wielce zdolnego artystę. Był uczniem Jana Chryzostoma 
Proszowskiego w Krakowie. Czas może wykryje ważniejsze prace znakomi- 
tego naszego malarza. Studyja pomienione znajdują się w zbiorze rysunków 
Teofila Zebrawskiego w Krakowie. 

Krzysztof (Henryk), król Hajtyjski, czarny kreol z Grenady, urodzony 
d. 6 Października 1767 r., w czasie wybuchu powstania murzynów w r. 1791 
na wyspie Santo-Domingo był tamże niewolnikiem. Udał się do Santo- 
Domingo za przyjacielem swoim Toussaint- Louverture, którego Hiszpa- 
nie, sprzyjający buntowi, mianowali podpułkownikiem; kiedy zaś wr. 1794 
Toussaint, ustępując naleganiom generała Lavaux, przeszedł do służby fran- 
cuzkiej z tytułem generalissimusa wojsk czarnych, Krzysztof, zostawszy do- 
wódzcą brygady, przyczynił się swoją odwagą do wypędzenia z wyspy Hi- 
szpanów i Anglików. Zmakonitsi oficerowie czarni, widząc jego zasługi nie- 
wynagrodzone, sami prosili dla niego o stopień generała, ale po przybyciu kor- 
pusu pod generałem Leclerc, Krzysztof, tak samo jak Toussaint, zmuszony był 
uczynić akt uległości, Wkrótce jednak, gdy Murzyni i żółta febra zdzie- 
siątkowali armiję Francuzką, gdy Sam Leelere padł ich ofiarą, a nasiępca jego 
Rochambeau zniewolony był opuścić wyspę, murzyn Dessalines przywłaszczy- 
wszy sobie władzę, kazał się ohwołać cesarzem pod imieniem Jakóba L. Znie- 
nawidzony dla okrucieństw, zamordowany został przez spiskowych w 1806 ro- 
ku. W trzy dni później generałowie czarni powołali do rządu Krzysziofa, 
z tytułem prezydenta i generalissimusa. Ale mulat Pétion, dawny stronnik 
Jakóba I, przywłaszczył sobie drugą część wyspy, tak iż przyszło do wojny. 
Krysztof panował w stronie północnej, Pélion w zachodniej i południowej. 
Tak stały rzeczy, gdy w 1811 r. Krzysztof, celem utrwalenia swej władzy, 
przybrał tytuł króla dziedzicznego, ogłosił nową ustawę i szlachię dziedzi- 
ezna. Wspierany przez Angiiję, panował odtąd despoltycznie, ale nie bez chwały. 
Założył gimnazyjam, szkoły po wszystkich miasteczkach, siedm zamków i dzie- 


rzysztof — Krzysztopory 257 


więć pałaców. W 1812 r. zawarł trakiat, którym ukończył pięcioletnią wojne 
z drugą połową wyspy. Do 1814r. trwał pokój. Ale w tym czasie wielkie 
wypadki zaszłe w Europie, oddziałały także na państwo hajtyjskie. Powrót 
Bourbonów natchnął wyemigrowanych plantatorów nadzieją odzyskania swoich 
posiadłości, a w Czerweu tegoż roku czterej kommissarze francuzcy doręczyli 
Krzysztofowi i Petionowi rozkaz uznania nad sobą władzy Francyi. Na odmo- 
wę ich już w roku następnym szykowała się wyprawa, mająca ich do tego 
zmusić, ale powrót Napoleona z Elby przeszkodził jej. Podczas drugiej restau- 
racyi wznowiono dawne żądania, których równieź nie przyjęto. W r. 1818 
zmarł tymczasem Petion, a w 4820 objawiły się w państwie Krzysztofa nie- 
spokojności. Spiskowi chcieli zaprowadzić u siebie Rzeczpospolitą, jak 
w drugiej połowie wyspy. Odstąpiony przez swoich, król odebrał sobie życie 
wystrzałem z pistoletu d. 8 Października 1820 r. Syn jego Jakóh Wiktor 
w kilka dni później został zamordowany, a wdowa królewska, niegdyś królowa 
Maryja Ludwika, otrzymawszy szczupłe dozywocie, udała się do Anglii, potem 
do Niemiec i do Wtoch, gdzie w praktykach religijnych dotąd wraz z córką 
swoją skromne prowadzi życie w Pizie. EF. H. L. 
Krzysztofowicz (Grzesórz) z rodziny Ormijańskiej, w początkach XVII 
wieku należał do owych dziewięciu poetów, których nazywano Muzami. Tych 
elegije na śmierć Jana Zamojskiego wydał Stanisław Stadnicki ze Zmięccda, 
p. n; Planctus musarum. (Zamoscii, typogr. academ., 1649 r, in 4-to). 
Krzysztopory, tak zwany zamek, dziś w ruinach, we wsi Ujazd (ob.), 
w gubernii Radomskiej, powiecie Sandomierskim istniejący. Zbudował go 
Krzysztof Ossoliński, brat sławnego Jerzego, kanclerza w. kor., tutejszy dzie- 
dzie w r. 1644 r. od swego imienia Krzysztoporem nazwał i nad bramą zamie- 
scit w kolosalnych wymiarach z kamienia wyciosany krzyż i topor, z godłem 
rodowem Krzyż obrona, krzyż podpora, dwiatki naszego topora. Był to ob- 
szerny w stylu wioskim nowoczesnym wystawiony pałac, w tem przedewszy- 
stkiem osobliwy, że liczba pojedyńczych jego szczegółów do pór roku była za- 
stosowaną. I tak, miał okien tyle, ile dni w roku zwyczajnym; pokojów tyle, 
ile tygodni; sal wielkich tyle, ile miesięcy, a nareszcie 4 narożne jego baszty 
odpowiadały liczbie kwartałów. Przepych wewnętrzny odpowiadał obszerno= 
ści gmachu tego. Wedle świadectwa Puffendorfa, który zdobycie Krzyszto- 
pora za jedno z najświetniejszych dzieł szwedzkiego oręża uważał, były tam 
żłoby marmurowe, a w północnej części zamku, ośmioboczną rotundą zakończo- 
nej, własnie nad salą jadalną, szklany znajdował się sufit, nad którym była sa- 
dzawka. a w niej złotobarwiste zamorskie rybki pływały. Zamek otoczony 
był silnym zewnętrznym murem z bastyjonami i wzmocniony przekopem, nad 
nim na murowanych arkadach siał most wjazdowy, którego część najbliższa 
bramy zwodzoną być mogła. Przez jedenaście tylko lat cieszył się świetno- 
ścią swoją Krzysztopor. W r. 1655 Szwedzi zdobywszy tę warownię, kiedy 
się przy niej dłago utrzymać nie mogli, do połowy prawie zniszczyli. W ro- 
ku 1770 wojska konfederacyi barskiej silnie się w nim broniły, co też gmach 
ten do ostatniej doprowadziło ruiny. Od tego to czasu przestał być mie- 
szkalnym i dzis ogromem tylko gruzów swoich zadziwia Ogólna postać 
tej małej, ale obronnej twierdzy, była pięciokątna. Pufendorff, kronikarz dzie- 
jów króla Gustawa szwedzkiego, który podówezas wojnę z Polską prowadził, 
zostawił nam jej plan, chociaż jak widać odręczny, dosyć przecież zgodny 
z rzeczywistością. Mury samego zamku są całe i o jego budowie ogólnej do- 
bre dać mogą wyobrażenie. Kamienne ramy u okien i drzwi dochowały się 
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także w całości, wszystko tylko cokolwiek w tym gmachu było z żelaza 
lub drzewa, požar i niedozór zniszczyły. Cały zamek malowany był zewnąirz 
żóltym kolorem, a w polach pomiędzy oknami jego, były portrety przodków za- 
łożyciela i sp krewnionych z nim dygnitarzy, malowane w sposobie ramayeuc, 
męzkie po większej części w rzymskim wyobrażane stroju, kobiece w krajo- 
wym. Podkażdem oknem na marmowej tablicy napis obejmował każdego z nich 
tytuły i stopień pokrewieństwa. Wiele z tych napisów do dziś dnia są czytelne, 
wiele nawet portretów, choć od deszczu mocno spłukanych, można jeszcze ro- 
zeznać. Brama wjazdowa zbudowana była w r. 1631, a oprócz owego olbrzy- 
miego krzyża i topora, o których wyżej wspomniano, nosi na sobie herb Hab- 
dank. Płyty z przytoczoną wyzej dewizą Toporczyków już nie ma, przed 
dwudziesta kilku laty jeszcze ją na miejscu widziano. Rysunek tej bramy po- 
dług jej sianu w epoce księstwa Warszawskiego, widzieć można w Zhiorze wi- 
doków krajowych Vogla. W ogólności cała ruina zamku Krzysztoporskiego, 
jakkołwiek niedawnych czasów zasięga, wielce jest charakterystyczną. Ma 
ona odrębną od wszystkich innych postać i kiedy tamte wyniosłemi wieżami 
wznoszą się ku obłokom, ta wszędzie prawie równa, mury swoje szeroko tylko 
na ziemi rozścieła; kiedy tamte śmiałością pomysłu nieraz dziwią wędrowca 
i twarde rycerskie przypominają mu czasy. ta rozwija przed nim obraz miękko- 
ści i azyjaiyckiego prawie przepychu. W tamtych widać silną wolę zatoży- 
ciela, silną myśl artysty, tu okazuje się tylko kolosalna próźność i kolosalne 
bogactwo. Ofaczały go niegdyś rozkoszne włoskie ogrody, doiąd na nich te 
same pozostały drzewa, dotąd widać rozrzucone pomiędzy niemi różnokszialtne 
murowane altany, które czas obdziera z cegieł, a mchem natomiast pokrywa. 
F. M. S. 

Krzywacz, drzewo zagłuszone, niskie, karłowate i nieprosto rosnące, 
lecz pokrzywione, 

Krzywda, jezioro znajdujące się w królestwie Polskićm, guhernii Radom- 
skiej, powiecie Miechowskim, położone na gruntach miasta Skalhmierza wpo- 
śród łąk, zajmuje powierzchni morgów 3%. 

Krzywda, herb, jeden z dawniejszych herbów polskich, zdaje się za pier- 
wszych Jagiellonów powstały, przedstawia w polu czerwonćm podkowę ocela- 
mi na dół, krzyż kawalerski olułającą, nad nią takiź krzyż, ale bez prawego 
ramienia, w szczycie hełmv (rzy strusie pióra. Powstał na Podlasiu, ale kie- 
dy i komu nadany, niewiadomo: zapewnie z przypuszczenia wojowników za- 
służonych do herbu Lubicz, który nowo-uszlachconym zmieniono cokolwiek. 
Słażył kilkunastu rodzinom zagonowej szlachty, z których jedni Rzewuscy 
(właściwie Bejłowie), przyszli do znaczenia w Rzeczypospolitej. J. Bł. 

Krzywe czyli tak zwane Ziefone jezioro, połozone w królestwie Polskiem, 
gubernii i powiecie Augustowskim, rozciągające sie po obu stronach mostu 
z Hutty do Suwałk; rozległe mórg 50, głębokie 30 stóp. 

Krzywe linije. W geometryi zwykle się mówi: Zinija, która nie jest pro- 
sta, ani się składa x linij prostych, nazywa się krzywą. Chociaż opis ten nie 
jest dokładny, poprzestajemy na nim jednak, wdyż nikt linii krzywej nie wezmie 
za prostą lub łamaną i przeciwnie. Liuije krzywe dzielą się w ogólności na 
płaskie i podwójnie krzywe. stosownie do tego, czyli wszystkie ich punkta 
znajdują się lub nie znajdują na jednej płaszczyznie. Chociaż geometrowie 
starożytni poznali wiele własności niektórych linij krzywych, a szczególniej 
z przecięć ostrokręgu kołowego wynikających. jednakże przedmiot ten dopiero 
po wprowadzeniu współrzędnych (ob.) przez Descartes'a postąpił szybkiemi 
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krokami na drodze postępu. Skoro dowiedziono, że każda krzywa płaska, któ- 
rej sposób tworzenia się lub jakakolwiek własność jest wiadoma, może być wy- 
rażona równaniem, otworzono drogę rachunkowi, za pomocą którego można 
wykryć własności linij kraywych, a te zastosować do rozwiązania zagadnień 
mechaniki, astronomii, żeglarstwa it. d. Metoda współrzędnych Descartes'a 
pozwoliła podzielić linije krzywe w sposób ścisły. Stosownie do tego czyli 
równanie linii krzywej jest algebraiczne lub transcendentalne i linije krzywe 
dzielimy na algebraiczne i transcendentalne (przestępne) Linije krzywe pła- 
skie algebraiczne możemy wyrazić w ogólności równaniem: 
m ra — 2 
Ay s (Bx-LCy + (Pa? LEwx -Ey brac cEZ0: 

Linije algebraiczne dzielimy według stopnia równań je wyrażających, na sto- 
pnie, który to podział nie załecałby się dokładnością, gdyby stopień równania 
linii krzywej zmieniał się za zmianą osi spółrzędnych, lecz stopień równania 
linii krzywej, odniesionej do jakichkolwiek osi spółrzędnych, pozostaje zawsze 
niezmienny. Poniewaz linija stopnia pierwszego jest liniją prostą, przeto Ne- 
wton podzielił linije krzywe na rzędy, mianując krzywe, których równanie jest 
stopnia drugiego, linijami rzędu pierwszego; krzywe, których równanie jest 
stopnia trzeciego, linijami rzędu drugiego i t. d. Zwykle trzymają się pier- 
wszego podziału i nazywają liniję stopnia m, której równanie jest stopnia m. 
Krzywe stopnia drueicgo, jako wynikające z przecięć ostrokręgu kołowego 
płaszczyznami, nazywają przecięciami ostrokiegowemi albo sekcyjami ko- 
nzeznemi (z łacińskiego: secliones conicae) i takiemi są; hipertoła (ob.), pa- 
raboła (ob.) i elipsa (ob.), której szczególnym przypadkiem jest okrąg kn- 
ła (ob.). Newton w dziele: Enumeratio linearum tertii ordinis, podzielił 
linije krzywe stopnia trzeciegu na czternaście działów, zawierających w sobie 
72 gatunki, do których Stirling dodał cztery, a Cramer dwa gatunki. 
Liczba ta dziwić nie PA nia, gdyż w równaniu ogólnem tych linij: 

Ay? + (Ba + Cy? + (Dr? -+ Ke + Wdy -- Ge? -+ He? + Ket L= o 
znajduje się dziesięć spółczynników, łatwo więc pojąć, że liczba linij wyrażo- 
nych tćm równaniem musi być wielka, zważywszy jak wiele może być sto- 
sunków, zachodzących między temi spółczynnikami. Do krzywych stopnia 
trzeciego należa z pomiędzy innych: dwie parabole sześcienne, cissojda, liść 

Kartezyjuszait p. Euler w dziele; Infroduclio in analysin infinitorum 
liczy przeszło 500 gatunków krzywych stopnia czwartego, z których najwięcej 
znane są: Kkonchojda, Kassinojda it. d. Liczba linij krzywych stopni wyż- 
szych od czwartego musi być jeszcze większa. Linijami krzywemi /ranscen- 
dentalnemi czyli przestepnemi są te, do których równania wchodzą ilości try- 
gonometryczne, wykładnicze lub logarytmiczne. Tutaj nalezą: spiralne, cy- 
klojda, łogarytmika, łańcuchowa, siuusojda it. d. Niektóre z nich znane by- 
ły starożytnym, lecz własności ich poznano w nowszych dopiero czasach za 
voznaniem rachunku różniczkowego i całkowego. Nim powie się nieco 
o krzywych podwójnie krzywych, wspomniemy o powierzchniach krzywych, to 
jest o powierzchniach, które nie są płaszczyznami i nie składają się æ pla- 
szczyzn. Odnosząc powierzchnię, której sposób tworzenia się jest wiadomy, 
do trzech osi spółrzędnych, mozna ją wyrazić równaniem o trzech zmiennych 
czyli niewiadomych. Powierzchnie, podobnie jak linije krzywe, dzielą się na 
stopnie, zgodnie ze stopniami równań, któremi są wyrażone. Pomiędzy linija- 
mi i powierzchniami jednakowego stopnia dają się upatrzyć pewne związki. 
I tak, równanie stopnia pierwszego z dwiema zmiennemi wyraza liniję prostą 
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irównanie stopnia pierwszego z trzema zmiennemi, przedstawia płaszczyznę, 
Powierzchnie znowu stopnia drugiego, któremi są: elipsojda, parabolojda eli- 
ptyczna i hiperboliczna, tudzież hiperbolojda o jednej i dwóch powłokach, któ- 
rych szczególnemi odmianami są: kula, walec i ostrokrąg, mają tę własność, że 
z przecięć ich płaszczyznami, wynikają przecięcia ostrokręgowe czyli krzywe 
stopnia drngiego. Linije krzywe podwójnie krzywe można uważać jako wy- 
nikające z przecięć się powierzchni krzywych z powierzchniami krzywemi. 
Aby więc wyznaczyć równanie takiej linii, potrzeba mieć równania dwóch po- 
wierzchni, z których przecięcie się one wynika. Najprostsze przykłady krzy- 
wych tego rodzaju mamy w /efisie czyli linii srubowej i lowodromii, Część 
geometryi zajmująca się poznaniem krzywych o podwójnej krzywiźnie należy 
do najtrudniejszych; dla tego też w podziwienie wprawieni jesteśmy, kiedy 
wspomnimy, že Clairaut, mając wieku łat szesnaście, ogłosił uczone poszuki- 
wania swoje w tym przedmiocie. J "P: 

Krzywe powierzchnie ob. Krzywe linije. 

Krzywice, w królestwie Polskićm, gubernii Płockiej, powiecie Lipnoskim, 
w dobrach Zale położone jezioro, rozlewa swe wody na 4 morgach gruntu, 
głęhokie stóp 8. 

Krzywicki (Prokop) kapłan zakonu oo. kapucynów, kaznodzieja liceum 
wołyńskiego w Krzemieńcu. Był przedtóm w Winnicy u oo. kapucynów ka- 
znodzieją, i całą Ukrainę wymową swoją zachwycał. Tadeusz Czacki usly- 
szawszy raz w Winnicy wyborne jego kazanie, oczarowany wymową, mysla- 
mi, dźwiękiem głosu i miłem, ujmującćm, skromnćm jego wejrzeniem i obliczem 
dokazat tego, że go sprowadził do Krzemieńca, gdzie aż do zamknięcia liceum 
słynął z wymowy prawdziwego namaszczenia i wrodzonego taleniu. Jego 
niedzielne i przygodne kazania, tudzież rozprawy duchownej treści, co rok 
uczniom czytane podczas rekolekcyj przedwielkanocnych, szczególnie zaś ka- 
zania miewane przy zakończeniu roku szkólnego, któremi żegnał opuszczającą 
liceum młodzież, stawiają go w rzędzie znakomitych mówców. Głos jego był 
dziwnie słodki, nie krzyczący, raczej cichy, tak zas przenikliwy, wciskający się 
do uszu i serca wszystkich, że słowa jego zarówno słyszane były u drzwi ko- 
ścioła jak przy samej kazalnicy. Kiedy ksiądz Prokop miał kazanie, obszerny 
kościół pojezuicki licealny był zawsze napełniony słuchaczami, których nieraz 
zdumiewał, zachwycał i porywał potęgą, urokiem i blaskiem swojej świe- 
tnej przekonywającej wymowy. Kazania miewał coraz to nowe, krótkie, zwię- 
złe, nie nastrzępione cytacyjami łacińskiemi, pełne prawdziwej chrześcijańskiej 
i filozoficznej nauki, powiedziane łatwym, pięknym, polskim językiem i w szla- 
chetnym stylu tak, że trafiały do pojęcia i przekonania najprościejszych nawet 
włościan, którzy razem z naukową publicznością tłumnie cisnęli się do kościola 
aby słyszeć księdza Prokopa. Po zamknięciu liceum w r. 1633, ksiądz Pro- 
kop został w Krzemieńcu i tam wkrótce umarł Liczne jego kazania pozostałe 
w rękopiśmie, były w posiadaniu Jana Dobrzyjałowskiego w Krzemieńcu, kióry 
je miał oddać do druku Zawadzkiemu w Wilnie, lecz zamiar ten nie przyszedł 
do skutku. F. M. S. 

Krzywicki (Teodozyjusz), współczesny autor piszący pod crypionymem 
Leliwy, umieszczał wiele artykułów wierszem i prozą w czasopismach War- 
szawskich. Wydał zaś osobno 1) Kilka prac literackich (Warszawa, 1847, 
w 16-ce); 2) Dwa obrazy (tamże, 1848, w 12-ce). 

Krzywicki (Kazimierz), współczesny, urodzony w r. 1820 na Wołyniu, 
nauki kończył w uniwersytecie Dorpackim, gdzie dla otrzymania stopnia magi- 
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stra filozofii, drukował rozprawę p. t. Die Aufgabe der Statistik (Dorpat, 1844, 
w 8-ce), która podług zdania Mohla (Die Gesch. u. Lit. d. Staatswis. tom III, 
str. 666) opiera się na poglądach Bluma nauczyciela autora, tudzież na Lelewe- 
lu o historyi (1826). Doktorem filozofii został tamże w r. 1846, po wydania 
rozprawy p. t. Ueber Besteuerung der Gastwir(schaft als Gewerbe (tamże, 
1846, w 8-ce). Wstąpiwszy io służby w ministeryjum spraw wewnętrznych 
w Pelersburgu. przechodził rozmaite stopnie, ztamtąd przeniesiony do własnej 
kancellaryi j. e. mości, był starszym urzędnikiem II oddziału, gdy w r. 1862 
8 Czerwca mianowany dyrektorem głównym prezydującym w komissyi rządowej 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego w Warszawie, był nim do dnia 22 
Września 1863 r.; uwolnony od tych obowiązków, został członkiem stałym 
rady stanu królestwa dnia 30 Września t. r. F. M. S. 
Krzywicze, miasteczko w guhernii Mińskiej nad rzeką Serwecz o 2 mile 
ztąd do Wilii wpadającą. Osada wielce starożytna, przypominająca nazwą swo- 
ja jedno pokolenie Słowian w XII wie'u jeszcze znane, które zamieszkiwało 
od granie właściwej Litwy aż ku Dźwinie. Gniazdo znakomitej i zamożnej 
bardzo rodziny Kiszków, która posiadała ogromne włości w catej tutejszej oko- 
licy. Janusz Kiszka, wojewoda połocki, hetman w. lit. nie zostawiwszy po- 
tomka z żony Krystyny księzniczki Drauckicj Sokolińskiej, ostatni z domu swe- 
go, umarł w Krzywiczach w r. 1653. Spadkobiercy jego oddali te dobra na 
zaspokojenie wierzycieli, na co Jan IM Sobieski w r. 1684 szczególną komis- 
syję wyznaczył. Ito był pierwszy przyklad exdywizyi w Litwie. Jędrzej 
Ukolski, ciwun i podkomorzy trocki, właściciel znacznej części Krzywicz, osa- 
dził tu trynitarzy w r. 4770, dzis nie istniejących. F. M S. 
Krzywicze-Krywicze. Wieś na Wołyniu, o półtory mili od Równego, da- 
wna osiadłość na gruntach księstwa Peresopnickiego; 1545 roku dziedzicem jej 
Michno Krywicki, do którego należy reparacyja jednej borodni na zamku Łu- 
ckim, po prawej stronie od wiezy wjazdowej; 1766 r. Alexander Gorecki czyni 
erekcyję dla cerkwi, następnie należy do Tomasza Peretyatkowicza dziś 
Ur. Bogusza. Przy końcu zeszłego stólecia, na polach tej wsi orząc, wydo- 
byto ucho szczerozłote od jakiegoś naczynia, które chłopek przefrymarczył za- 
raz żydowi w Ołyce. Dwór dowiedziawszy się o tém, wziął jeszcze od tegoż 
żyda sto czerwonych złotych. Wies zamożna, liczy 450 włościan obojga płci. 
DS; 
Krzywin, po niemiecku Kriewen, dawniej w województwie Poznańskić m 
obecnie w w. księstwie i okręgu ragencyjnym tegoż nazwiska, powiecie Ko- 
ściańskim, na trakcie ze Szremu do Leszna i z Dolska do Leszna nad rzeką 
Obra położone miasteczko, przed XIII wiekiem było kasztelem (zamkiem) rzą- 
dowym i dla tego, chociaż później stało się własnością księży benedyktynów 
w Lubiniu, kasztelanowie mniejsi krzywińscy byli aż do samego rozbioru Pol- 
ski. W XIII wieku należało już do rzędu miast wielkopolskich, osadzonych 
na prawie magdeburgskiem. Krzywin leżał na trakcie handlowym Szląskim, 
którędy towary prowadzono w wieku XVI z Wielkiej Polski do Wrocławia 
i Głogowy, Bo Stefan Batory dał w roku 1585 przywilej mieszczanom, którzy 
swoim kosztem utrzymywali podległą zalewom drogę i groblę dla bezpieczne- 
go przejazdu kupców do wymienionych miejsc, wolność pobierania myta od wo- 
zów i bydła. Zygmunt MI przekonawszy się przez zeslanych rewizorów 
w r. 1613, że mieszkańcy Krzywina ze znacznym kosztem groblę i mosty na 
tym gościńcu przy swojem mieście pobudowali, upoważnił ich podwoić opłatę 
tego myta, warując najmocniej, żeby jadący gościńca nie omijali. Miasto ma 
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kościół katolicki starożytny i synagogę. Jest tu wielu (kaczy. W r. 1817 
liczyło ogółem 869 mieszkańców i 119 domów; obecnie należy do rządu. Od- 
ległe od Kościana mil 3, od Poznania 9. C. B. 

Krzywka, Anica, drzewo dębowe, wzrosłe w kaztałcie łuku, którego wy- 
gięcie, promieniem większym lub mniejszym nakreślone hyć może; służy za 
zebro do okrętów iub statków wodnych. Długość krzywki być powinna od 12 
do 24 stóp, a grubość od 12 do 30 cali. 

Krzywizna albo Krzywość, jest to ilość, o którą łuk linii krzywej nieskoń- 
czenie mały oddala się od jej stycznej. Krzywizna obiegu koła jest widocz= 
nie we wszystkich jego punktach jednakowa; krzywizna innych linij krzywych 
zmienia się w rozmaitych punktach, na tych krzywych znajdujących się. Mia- 
rą krzywizny jakiejkolwiek krzywej w punkcie danym, jest krzywizna okręgu 
koła, który w tymże pnnkcie do niej przylega i dla tego nazywa się okręgiem 
koła przylegającym (ob.). Poniewaz krzywizna okręgu tem jest większa, im 
promień jego jest mniejszy, przeto krzywizny linii krzywej w rozmailych jej 
punktach mają się do siebie w stosunku odwrotnych promieni okręgów kół 
w tychże punktach przylegających. Te promienie nazywają się promieniami 
krzywości. Wzór za pomocą którego promień krzy wości otrzymuje się, jesi: 

-EB(U FF p?) Vai dy „de 
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i Ty = 4, zaś v i y są współrzędnemi 
punktu na krzywej. Zastosowanie tego wzoru do szczególnych linij krzywych 
uczy, że promień krzywości kaźdego przecięcia ostrokręgowego w danym pun- 
kcie jest równy sześcianowi z normalnej w tymże punkcie, podzielonemu przez 
kwadrat z półowy parametru (0b ): promień krzywości cykloidy równa się dwa 
razy wziętej normalnej. Znajomość promienia krzywosci, który takže ma miejsce 
w powierzchniach i linijach krzywych, podwójnie krzywych, wielkiej bywa 
wagi w zastosowaniach praktycznych. UNI 

Krzywkowski (Sebastyjan), miecznik płocki, szlachcic mazowiecki, jeden 
z najsławniejszych gospodarzy w Polsce w czasach Zygmunta HI. Jan Ku- 
czborski, biskup chełmiński, oddawszy mu w zarząd swe dobra, zebrał przy 
jego pomocy wielki majątek. Krzywkowski, pierwszy ulepszył w Prusach g0- 
spodarstwo rolne i przemysłowe, a znając potrzeby zagranicznego handlu, 
umiał się do nich z korzyścią stosować. W lasach piece smolne pozakładał, 
zboże nie ziarnem, ule mąką wysyłał, mięso wołowe solone tysiącami beczek 
do Holandyi i Szwecyi spławiał. Umarł w r. 1623. K. Wł. W. 

Krzywokulski (Stanisław), teolog, jezuita, urodził się w Krakowie 1564 r., 
przed wstąpieniem do zakonu, był w akademii krakowskiej nauczycielem wy- 
mewy, matematyki i filozofii, już będąc kapłanem został jeznitą. Był mistrzem 
nowicyjatu w Rydze, i w Krakowie lat 8 instruktorem księży w Jarosławiu. 
Umari w Krakowie £1633 r. mając lat ?2. Zostawił w druku liczne dzieła te 
ologiczne w języku łacińskim, z których znaczniejsze są: Compendium vilae 
spirifualis, De preparalione ad mortem. De Via vitae aeternae De modo me- 
ditandi i t. à. F. M. S. 

Krzywoprzysięztwo, ob. Przysięga. 

Krzywula, inaczej £rzywosz, trąbka lub rożek zakrzywiony, instrument 
muzyczny dęty drewniany z rodzaju klarnetów (ob. Bassetorn). Dawniejsza 
krzywula, (krumhkorn), po włosku cormorne, miała część spodnią zakrzywioną 
w półkole i rozszerzoną ku dołowi; w części wierzchniej wązkiej było sześć 
dziurek, u dołu jedna dla wielkiego palca, w spodniej d wie opatrzone klapkami. 
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Zmdącie odbywało się za pomocą pyszczka, kapsuli i stroika, a objętość nie 
przechodziła duodecymy. Było jednak 4 gatunki tego instrumentu różnej wiel- 
kości (jak bombardy i pomorty), z których największy sięgał w dół do wielkie- 
go C, najmniejszy w górę do jednokreślnego c; stanowiły kompletną muzykę 
harmonijną i dały początek następnym puzonom, nie zaś jak błędnie utrzymy- 
wano, klarnetowi. Toż nazwisso nosi jeden z głosów (szeregu piszczałek) 
w organach. 0. K. 

Krzywulec, drzewo krzywo rosnące. 

Krzywulka, w królestwie Polskiem, gubernii i powiecie «ugustowskim, 
w dobrach Motale położone jezioro, przeszło na 206 morgach przestrzeni roz- 
lewa swe wody, z południa wpada do niego rzeczka Zakrzcielna, a na północ 
wypjlywa. Drugie jezioro tejże samej nazwy, w tejże gubernii i powiecie 
w dobrach Czortków znajdujące się, rozległości ma 41 morgów, głębokie 39 
stóp. Wypływa z niego rzeczka Szlachta. 

Krzyż. Wyraz krzyż, jest wieloznaczny, i tak: 1) znaczy szubienice Zro- 
biona z dwu kawałków drzewa na krzyż położonych; 2) przedstawienie albo 
figurę krzyża, wzniesioną w kościołach, przy drogach i na innych miejscach; 
3) znak godności i ozdobę pewnych osób: np. biskupów, opatów, i t. d; 
4) przenośnie: cierpienie, lub utrapienie, 5) naukę chrześcijańską: 6) taje- 
mnicę odkupienia; 7) drzewo służące za narzędzie do tajemnicy odkupienia 
albo krzyż prawdziwy, na którym Pan Jezus umarł dla naszego odkupienia, 
Krzyż był narzędziem, którym karano u Rzymian największych złoczyńców 
i niewoluików. Badacze starożytności nie zgadzają się jednak, w jaki sposób 
wykonywaną była ta kara, to jest: czy złoczyńca był przybijany czterema, czy 
tez trzema gwożdziami; Ż) czy był przybity bezpośrednio do krzyża, czy leż 
do kawałka drzewa w ziemię wkopanego; 3) czy zloczyńca był obnażony, czy 
tez okryty i t. d. Pytania te maja związek ze sposobem, w jaki Pana Jezusa 
przybito. Forma krzyża jest rozmaitą: 4) ukośny: crue dectssata, X, inaczej 
nazywają go krzyżem świętego Andrzeja: bo święty Andrzej apostoł na takim 
krzyżu wiał zostawać przez dni (rzy; 2) Krzyż egipski, albo świętego Anlo- 
niego, którego forma jest podobną do drukowanej litery T, po łacinie nazywa 
się on Crux commissa; 3) Krzyż grecki, u którego przecięcie jest w środku 
i ma wszystkie cztery ramiona równe 4- 4) Krzyż podwójny, będący w uży- 
ciu u samych Greków: ma on ponad <rodkowóm przecięciem równoodległą po- 
przeczną listewkę, która, wedle księdza Aszbacha, ma być alluzyją do napisu: 
J. N. R. J. położonego po nad głową Pana Jezusa. Ksiądz zaś Menestrier 
utrzymuje. że krzyż podwójny pochodzi ztąd, że kiedy krzyż stał się berłem 
monarchów chrześcijańskich konstantynopolitańskich i dwóch razem zasiadało 
na tronie, więe z sobą się zgodzili, aby zamiast dwu krzyżów na jednej stronie 
monety, umieszczać jeden krzyż ale z podwójnem przecięciem, i żeby każdy 
z ich wizerunków trzymał go w ręku; 5) Krzyż lotaryngski jest także z dwoma 
linijami, lecz zewnętrzne jest trochę dłuższe od wewnętrznego, ale jest prawie 
ten sam krzyż co grecki, dla tego zaś nazwano greckim (en krzyż, że malarze 
greccy zwykle starali się naśladować formę krzyża porlirowego, który Kon- 
stantyn Wielki wystawił na rynku w Konstantynopolu; 6) Krzyż łaciński: Crus 
immissa; u którego przecięcie ma miejsce nie w środku jak w greckim, ale 
w górze ku wierzchu --, i na takim to krzyżu, wedle świętego Ireneusza, świę- 
tego Augustyna, Gretsera i wielu innych, miał umrzeć Pan Jezus. Ale z ja- 
kiego on był drzewa, dotąd niewiadomo: jedni mówią że z cyprysu, drudzy że 
z cedru, trzeci że z sosny, inni że z palmy; są i tacy co twierdzą, że się skła- 
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dał z czterech gatunków drzewa, to jest: z cyprysu, z cedru, z Sosny i buku. 
7) Krzyż potrójny jest w użyciu u greckich roskolników, którzy utrzymują, iż: 
przy nogach Zbawcy ukrzyżowanego była także listewka. Jest jeszcze wiele 
innych form krzyża, które są szczególniej w herbach w użyciu. W pierwszych 
wiekach, wizerunku Pana Jezusa na krzyżu nie umieszczano, już z obawy, żeby 
przez żydów i pogan nie był znieważony, już żeby żydzi i poganie nie odra- 
żali się od uwierzenia w Pana Jezusa, widząc go na krzyżu na wzór złoczyń- 
cy zawieszonego, już wreszcie, żeby chrześcijanie nie byli oskarżani, iż podo— 
bnie jak oni, czczą jakiegoś bałwana. Lecz w IV wieku autor pisma: De pas- 
sione Domini, które nas doszło pod imieniem Laktancyjusza, wzywa ezłowie- 
ka do obejrzenia przebodzonych rąk, nóg i boku, a sobór szóty powszechny 
Konstantynopolitański wyraźnie nakazał, aby na krzyżu umieszczano wizeru- 
nek Pana Jezusa w postaci człowieka, dla przedstawienia lepiej wiernym męki 
i śmierci Zbawey. Ale przed tym już wiekiem były figury symboliczne Pana 
Jezusa, i tak: przedstawiano go pod postacią baranka u podnóża krzyża: czę- 
sto także postrzedz można jelenia: bo jeleń co nie cierpi węża. jest symbolem 
Pana Jezusa, który jest nieprzyjacielem czarta; umieszczano także czasami go- 
łąbka, który jest symbolem Ducha świętego. Na wierzchu krzyża umieszcza- 
no koronę dla oznaczenia nagrody przyobiecanej wiernym cierpiącym na wzór 
Pana Jezusa. Lecz wszystkie te symbole znikły na widok wizerunku Zbawcy 
w postaci ezłowieka, który znakazu szóstego sohoru poczęto na krzyżu umiesz 
czać. Krucyfixy z różnej materyi wyrabiano, osobliwie jednak z drzewa, 
a mosiądzu, cyny, kości słoniowej, miedzi, ze złota i r. d. Wedle świadectwa 
ewangelistów, Pana Jezusa obnażono z szat zanim przybito do krzyża. 
Z uczucia jednak wstydu i dla przyzwoitości, w początkach artyści poczęli 
okrywać ciało jego długą szatą z rękawami: powoli potem skracano ją: w XIII 
wieku pozostała juź tylko tunika, a nareszcie w cziternastym tylko kawałek 
chusty około lędźwi. Krueyfix znajdujący sie w katedralnym kościele w Lu- 
ce pod nazwą Santo volto, jest okryty wytworną szatą i na nogach ma srebrne 
trzewiki. Czy Chrystus Pan trzema czy też czterema gwoździami był przybity, 
nie wiadomo. Swięty Grzegorz Nazyanzeński czyli autor pisma: Christus 
patiens, mniema, że nogi były przybite jednym gwoździem, a święty Cypryjan, 
ś. Grzegorz Turoneński i inni, że dwoma. Z krucyfixów przed XIII wiekiem 
robionych, a zwłaszcza przez greckich malarzy, wnosicby należało, Że czterc- 
ma: a w krucyfixach XIII wieku, nogi najczęściej są tylko jednym gwoździem 
przybite. Przy pewnym krucyfixie z XLI wieku, znajdują się dwa medalijony. 
Pierwszy po prawej stronie Zbawcy i przedstawia słońce, a drugi po lewej 
wyobraża księżyc, obecne przy śmierci. Słońce przedstawia młodzian, mający 
gtowę pochyloną na lewą rękę, a w prawej trzyma pochodnię zapaloną. A księ- 
życ przedstawia się pod postacią niewiasty zasłonionej i trzymającej w ręku 
półksiężyca; koronę cierniową, jako godło królewskiej godności, później dopie= 
ro poczęto wkładać na głowę Pana Jezusa. W kościele parafijalnym Caudebec, 
znajduje się krueyfix szczególny i w swoim rodzaju jedyny. U podnóża krzyża 
znajduje się nie Najświętsza Panna, nie ś. Jan Ewangelista, ani Maryja Ma- 
gdalena, jak zwykle, ale pierwszy nasz rodzic Adam; jest on na kolanach, nie 
ma na sobie innej szaty, okrom pasa z liści drzewnych; lewą ręką ściska nogę 
Zbawcy, a prawą trzyma kielich, w który zbiera krew Zbawcy z jego ran pły= 
nącą. U podnóża niektórych krueyfixów znajduje się trupia głowa. Wedle 
Moroniego, jest to głowa naszego pierwszego ojca Adama. Pisze uczony Sa- 
ruelli, że ś. Jakób Kdesseński, nauczyciel ś. Efrema, Honoryjusz Augustodu- 
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neński, Andrzej Maryjusz i inni utrzymują, że Noe wziął z sobą do arki ciało 
Adama, a po potopie rozdzielił je pomiędzy swych synów, i że Semowi, które- 
go najwięcej miłowal, dostała się najznakomiisza część, to jest głowa. oraz, że 
mu wyznaczył tę część kraju, który później nazwano Judeą. Sem miał ją zło- 
Żyć na górze Moria, to jest, najednym z pagórków nazwanych Kalwaryją, od 
głowy czyli czaszki pierwszego człowieka Adama. Z tem podaniem zgadzają 
się opinije Orygenesa, $. Cypryjana, $. Epifaniego, ś. Ambrożego, Teofilakta, 
Eutimiusza, Bedy i wielu innych. Chrystus Pan nietylko chciał obmyć swą 
hoską krwią czaszkę Adama, ale nawet umrzeć dnia szóstego i być do krzyża 
przybitym na począltku sexty, to jest w tym dniu, w którym Adam został stwo- 
rzony i o tej godzinie w której miał zgrzeszyć. Kiedy nasz Zbawca dla od- 
kupienia całego świata, swoją najdroższą krew na krzyzu przelał (I Jan, 4,7): 
kiedy nasze nieprawości na drzewie krzyżowóm zgładził, abyśmy umarłszy 
grzechowi, mogli żyć dla sprawiedliwości, jego bowiem rany nas uleczyły 
(1 Piotr., 2, 24); kiedy Pan Jezus ukrzyżowany jest dła wszystkich powoła- 
nych mocą i mądrością bożą (I Kor., 4, 24): więc każdy chrześcijanin powi- 
nien krzyż wysoko cenić i ze świętym Pawłem mówić: Nie daj Boże, zebym 
się miał chiubić w czóm innćm, jak w krzyżu Pana naszego Jezusa Chrystu- 
sa, przez którego mnie świat jest ukrzyżowany, a ja światu (Gat., 6, 44). Od 
czasów Konstantyna Wielkiego krzyż poczęte wznosić przy drogach, na miej- 
seach publicznych, umieszczać na medalach, monetach. tarczach, hełmach, na 
talerzach, miskach, chlebach osobliwie do ofiary. na ubiorach kapłańskich, na 
cmętarzach, na dzwonnicach, chrzcielnicach, na grobach, tramnach, na fronto- 
nie kościoła; w kościele na ścianach umieszcza się dwanaście krzyżów na znak, 
że naukę krzyża dwunastu apostołów ogłaszało. W niektórych kościołach jak 
nę, w Olkuszu, znajduje się ogromny krzyż przed presbiferiam. Dawniej zmaj- 
dywat się krzyż nad cyborium lub stał za ołtarzem, a dzis podług przepisu Be- 
nedykta XIV, podczas Mszy świętej powinien stać na tabernaculam lab przed 
tabernaculum., Wedle ś. Ambrożego jest on symbolem ofiary krwawej. Inno- 
centy III mówi, że się on znajdując pomiędzy dwoma świecznikami oznacza, 
iz Pan Jezus jest pośrednikiem pomiędzy żydami i poganami i że ich w jeden 
Kościół połączył: Mediator Dei et hominum Christus Jesus, mówi Paweł 
święty (Tim., 2). Krzyż uprzednio stawia się takže na miejscu, gdzie ma być 
pobudowany hosciół, o czem sobór Aurelijaneński tak pisze: Nemo Ecclesiam 
aedificet ante quam Episcopus civitatis venial et ibi figat crucem. Wedle świę- 
tego Augustyna i Cyrylla jest on symbolem miejsca, na którćm Jakóh patryjar- 
cha, po nocnem widzeniu niebieskiej drabiny, wzniósł kamień pomnikowy i wy- 
rzekł te słowa: , Straszne to jest miejsce, jest ono bramą do nieba.” Papiez 
krzyż nosi na trzewiku. Kiedy naganiano to jako nieuszanowanie przed je- 
zuitą Possewinem, wysłanym w poselstwie od Grzegorza XHI, uczony jezuita 
odrzekł: Ludzie z uszanowania dla godności Papieża chcieli go całować w no- 
gi, więc on ze skromności umieścił krzyż, aby krzyż, nie zaś jego nogę, cało- 
wali. Licznych Ojców świadectwa w tej mierze niech zastąpi š. Jan Złotou- 
sty, który tak pisze o czci krzyża: „Znak powszechnego przekleństwa, znak 
najcięźszej i najhaniebniejszej kary, stał się przedmiotem powszechnego upra- 
gnienia i miłości. Widać go wszędzie tryumfujący, znajduje się on na do- 
mach, na dachach, po lasach, po miastach i wsiach na rynkach, przy gościń- 
cach, na pustyniach, na górach i dolinach, na morzu i na okrętach (Hom. de 
Deitate Christi). Nicetas pisze, że przed mieszkaniem ś. Grzegorza Nazyan- 
zeńskiego w Konstantynopolu, stał krzyż na filarze marmurowym, a $. Cyryll 
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zaświadcza, że wszędy po domach chrześcijan znajdował się wizerunek ukrzy- 
żowanego Zbawcy; a dzisiaj po wielu domach, na pozór chrześcijańskich, znaj- 
dziesz wszystkie meble, ale nie postrzeżesz krzyża, podobnie jak u żydów 
lub pogan. Od pierwszych także wieków było w zwyczaju wychodzić z krzy- 
żem na przyjęcie osób znakomitych zasługą lub godnością. W ten sposób byli 
przyjęci legaci Hormisdasa papieża w niektórych miastach Grecyi. W ten spo- 
aób przyjmowano w Rzymie exarchów i patrycyjuszów. Adryjan pierwszy 
w ten sposób przyjął Karola Wielkiego, chociaż Rzym w tym czasie podlegał 
cesarzowi konstantynopolitańskiemu. Anastazyjusz wspomina, że przed papie- 
żem subdyjakon niósł krzyź,ilekroć na koniu wyjeżdżał za miasto. (Od papie- 
ża zwyczaj ten przeszedł najprzód do legatów. Kardynał Humbert legat ś. sto- 
licy da Konstantynopola w roku 4050, kazał nieść przed sobą krzyż. Ceru- 
laryjusz patryjarcha konstantynopolitański pisze, że w roku 1054, legat s. stoli- 
cy z krzyżem wszedł do pałacu. Synod czwarty lateraneński zabrania pa- 
tryjarchom nosić przed sobą ten znak tam, gdzieby się znajdował legat świętej 
stolicy.  Eugenijusz II dozwolił używać tego zaszczytu prymasowi burdyga- 
leńskicmu, a Kalixt IHX arcybiskupowi wiedeńskiemu; dopiero za Alexan- 
dra IV papieża, zaszezyt ten został rozciągnięty do wszystkich arcybiskupów. — 
Robienie znaku krzyża świętego na sobie lub na różnych rzeczach, w Kościele 
katolickim było w zwyczaju od najdawniejszych czasów.  Wspominają o tem 
najdawniejsi pisarze i Ojcowie Kościoła, jak np. Tertullian, Orygenes, ś. Bazyli, 
s. Cyryll, ś. Grzegórz Nazyanzeński, ś. Jan Złotousty, ś. Efrem, ś. Ambroży, 
ś. Hieronim, ś. Augnstyn i inni niektórzy pisarze odnoszą go nawel aż do cza- 
sów apostolskich, i tak: Nicefor pisze, że ś. Jan Ewangelista przed swą śmier- 
cią zrobił nad sobą znak krzyża (Hist Ecel. lib. 2, e. 42). Podług iildwina, 
s. Piotr przywrócił wzrok ślepemu przez uczynienie nad oczami znaku krzyża. 
Sposób robienia krzyza nie zawsze był jednakowy. Robiono go jednym pal- 
cem dla oznaczenia jednej natury w Trójcy świętej, albo dwoma dla wyrażenia 
dwu natur w Chrystusie Panu, albo trzema dla oznaczenia trzech osób w Ro- 
gu. Pierwszego sposobu zaprzestano używać odląd, jak go Kutychijanie uży- 
wać poczęli, dla oznaczenia jednej natury w Chrystusie Pana. Z początku ro- 
biono znak krzyża tylko na czole jako na najwydatniejszej części ciała. Ter- 
tułlian mówi wyraźnie: Frontem crucis signaculo terimus (De coron. mil 
cap. 3). Albo też na ustach: ś. Hieronim o ś. Pauli pisze: Trzymając palee 
przy ustach robiła znak krzyża na wargach.” Albo na piersiach, o czóm 
wspomina ś. Jan Złotousty w kom. 87, in Mallh. „Znakiem krzyza uzbroją 
swoje piersi.” Później weszły w użycie dwa sposoby zegnania się, poczęto 
wielkim palcem robić znak krzyża na czole, na ustach i na piersiach. Krzyz 
ten nazywa się Mały odnośnie do krzyża większego, o którym będzie zaraz 
mowa, albo, Niemieckim dla tego, że w Niemczech przy robieniu go używano 
formuły niemieckiej. W IV wieku był on już w użyciu, bo $. Grzegorz Nis- 
seński pisze o swojej siostrze ś. Makrynie, że się ciagle żegnała i ze za każdą 
razą nową siłą wzmocnioną się czuła: a kiedy poznała, że się juz koniec jej Zy- 
cia przybliża, zrobiła znak krzyża na oczach, na ustach, na sercu i na twarzy 
i wypuściła ducha, W VI wieku ś. Maryja Egipcyjanka używała tego gatun- 
ku znaku, jak czytamy w jej zyciu. Robiąc ten potrójny znak, wyrażamy na- 
szą wiarę w Trójcę przenajświętszą, i Tertullian czyniąc alluzyję do znaku 
krzyża powiedział: Wiara zostaje wyrażoną w Imię Ojca i Syna i Ducha świę= 
tego; a Augustyn daje znać także, Ze znakiem krzyża wyrażano wiarę. Za- 
pytują się katechumena, czy wierzysz w Chrystusa? Odpowiada: tak jest, wie- 
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rzę i oznacza się znakiem Chrystusa. Robiąc znak krzyża na czole, poświęca- 
my Bogu Ojcu, jako początkowi wszech rzeczy, nasze myśli będące początkiem 
naszych pragnień i czynów; robiąc go na ustach, poświęcamy Synowi, jako Sło- 
wu boskiema wychodzącemu od Ojca, wszystkie nasze słowa; a robiąc go na 
piersiach, miejscu pragnień i miłości, poświęcamy Duchowi świętemu, Duchowi 
miłości wszysikie pragnienia naszego serca. Dzisiaj używamy tego gatunku 
krzyża we Mszy świętej,na początku Ewangelii, na znak, iż to są słowa Zbaw- 
cy za nas na krzyżu zmarłego, i że nauka Pana Jezusa swą moc swiat podbi- 
jnjącą winna krzyżowi; przed czytaniem Ewangelii z ambony, przez co daje- 
my znać, iż gorąco pragniemy aby nam Bóg dla zasług Pana Jezusa ukrzyżo- 
wanego udzielił swej łaski, iżbyśmy słowa Ewangelii dobrze zrozumieli, usta- 
mi śmiało wyznawali i ją serdecznie miłowali. W drugim sposobie robienia 
krzyza, prowadzi się ręka z czoła na piersi, z piersi na lewe ramię, a z lewego 
ramienia na prawe; Krzyz len nazywa się Wielkim. Wszedł w użycie szcze- 
gólniej w VIH wieku. Kładące rękę na czole dajemy znać, iż wierzymy, że Bóg 
Ojciec jest odwiecznym początkiem dwu innych Osób i wszech rzeczy; prowa- 
dząc z czoła na piersi dajemy znać, iż wierzymy, ze Syn Boży został od wie- 
ków zrodzony przez Ojea i że Qn go posłał na ziemię, aby w łonie Najświę- 
tszej Maryi Panny stał sie człowiekiem dla naszego Zbawienia. Nareszcie 
przenosząc rękę z piersi na lewe ramię a z lewego na prawe dajemy znać, iż 
wierzymy, że Duch swiety pochodzi od Ojca i Syna jako od jednego początku: 
albo, jak się wyrażają Ojcowie Kościoła. oznaczamy połączenie Ojca z Synem 
przez Ducha świętego. Wedle świadectwa Innocentego III papieża (lib. 2 de 
Sacrif. Missae, cap 45), za jego czasów wielu prowadziło rękę z piersi na 
prawe ramię a z prawego na lewe, jak to dotąd czynią Grecy i Rossyjanie 
i przez to chciano wyrazić, że zbawienie od żydów wybranych przeszło do 
narodów pogańskich: a dzisiaj w Kościele łacińskim prowadząc ręke z lewego 
ramienia na prawe, wyrażamy żeśmy przez śmierć krzyzową Jezusa Chrystu- 
Sa zostali przeprowadzeni z lewej strony wiecznego potępienia na prawa stro- 
nę wiecznego zbawienia, albo co jest toż samo, żeśmy zostali przeprowadzeni 
z niewoli szatana do społeczeństwa dziatek bożych. Najpospolitszą formułę, 
której używano przy robieniu znaku krzyża, składają słowa: In nomine Patris 
et Filii et Spirilus Sancti, Amen „W Imię Ojca i Syna i Ducha Swietego, 
Amen.» Zdaje się, že użycie jej należy się formie Chrztu świętego, znajdu- 
jącej się u Ś. Mateusza (28, 19). Druga stanowią słowa: Adjutorium nostrum 
in nomine Domini: „Pomoc nasza w imię Pańskie.” Podług Gretsera znana 
była już ś Grzegorzowi Turonońskiemu. Trzecia: Deus in adjultorium meum 
intende. „Panie przybadź mi na pomoc.” Sułpicyjasz Sewerus w ży- 
ciu $. Marcina wspomina o formie: In nomine Domini Nostri Jesu Christi: 
„W imię Pana naszego Jezusa Chrystusa.” Hpifaniusz (Haeres. 30), o for- 
mie: In nomine Jesu Nazareni.: „W imię Fana Jezusa Nazareńskiego.” Gre- 
tser przywodzi jeszcze formy będące w użyciu u starożytnych: In nomine 
Sanctissimae Trinitatis: „W imię Trójcy przenajświętszej.” In nomine Jesu 
Nazarcni regis Judaeorum: , W imię Pana Jezusa Nazareńskiego króla Zy- 
dowskiego, odrzekam się szatana: niech będzie błogosławiony Bóg; Panie! 
pospiesz mnie na ratunek. Pan niech będzie w moich myślach, w moich sło- 
wach i w moich uczynkach. Wzmocnij o Pavie wszystkie moje zmysły zna- 
kiem krzyża, abym słów świętej Ewangelii słachał, sercem wierzył i je czy- 
wami spełniał” (fb. WW de Cruce cap. 3). Grecy robiąc znak krzyża wymawia- 
jątstowa: „Święty Boże, święty mocny, święty nieśmiertelny, zmiłuj się nad 
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nami,” $Š. Paweł w liście do Koryntyjan (I Kor., r. 4 w. 23), mówi o krzy- 
żu: że on dla żydów jest zgorszeniem, a dla pogan głupstwem, ale dla nas 
wiernych jest on mocą i mądrością Bożą; w liście do Galatów (6, 14), pisze: 
Uchowaj mnie Boże, żebym się miał w czćm innem chłubić, okrom w jednym 
krzyżu Pana naszego Jezusa Chrystusa; i znowu: Cała moja nauka pomiędzy 
wami jest Jezus Chrystus ukrzyżowany (I Kor. 2, 2). Ojcowie Kościoła idac 
za przykładem tego wielkiego Apostoła, wysilali się, że tak powiem, na po- 
chwały tajemnicy krzyża i na opisanie jej skutków, a wierni znowu na jej roz- 
ważanie i robienie znaku krzyża na sobie i nad różnemi rzeczami których uży- 
wali. Swięty Efrem tak pisze: Czyjeż usta, czyj język zdoła godnie wychwa- 
liċ nieprzełamany mur prawowiernych, tę zbawczą broń Jezusa Chrystusa! 
Krzyż jest zmaritwychwstaniem umarłych; krzyż jest nadzieją chrześcijan: 
krzyż podporą kulawych; krzyż pociechą ubogich; krzyż wędzidłem dla boga- 
tych: upokorzeniem pysznych: krzyż chorągwią zwycięzką przeciw złym du- 
chom; krzyż nauczycielem młodzieży; krzyż Spiźarnią ubogich; nadzieją stra- 
pionych; sternikiem żegiujących; krzyż dla zaskoczonych burzą portem; dla poty- 
kających się murem; krzyż ojcem sierot, doradcą uczciwych; uspokojeniem 
strapionych: stróżem młodzieży, głową mężów, wieńcem sędziwych. Krzyż 
światłem dla wszystkich siedzących w ciemnościach; krzyż szlachetnością kró- 
jów, mądrością barbarzyńców; krzyż wolnością jest niewolników; nauką 
nieumicjętnych; krsyż przepowiednią proroków, towarzyszem apostołów, 
chlubą męczenników; krzyż skromnością panien; krzyż radością kapłanów; 
krzyż filarem Kościoła, ufnością świata (Sermo de Cruce). Tenże sam Ojciec 
na innćm miejscu mówi: „Uzbrój się znakiem krzyża zamiast tarczy; naznacz 
nim wszystkie swoje członki, a nawet swoje serce, lecs naznacz je nietylko 
swoją ręką ale umyslem; swoje prace, swoje wyjście i wnijście, swoje łoże 
naznacz krzyżem, i dokądkolwiek idziesz, uprzednio zrób znak krzyża: w Imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego; to bowiem jest najdzielniejsza broń. Jeżeli się 
nim uzbroisz, fo ci nie i nigdy nie zdoła zaszkodzić. Jak kto nosi znak ziem- 
skiego króla, to go nikt nie smie obrazić: tem bardziej więc ci, którzy noszą 
znamię niebieskiego króla, nie mają się lękać nikogo; używaj zawsze tej broni, 
bo ona jest przeciwną strzałom nieprzyjaciela; jest dobrą naprzeciw jego mie— 
czowi, to jest, okruinemu i nieubłaganemu gniewowi, którym on, na podobień- 
stwo obosiecznegn miecza, w jednej chwili zabija tego, na którego się rzuca 
Nie zaniedbuj tylko w zadnej chwili robić na sobie znaku krzyża, a potargasz 
sidła, które szatan na cichie pozastawiał., Stoi bowie napisane: Na drodze, 
którą chodziłem, pozastawiali ukryte sidła. Uzbrój się tylko zawsze znakiem 
krzyża świętego, a nic cię złego nie spotka” (Panopl.). Laktancyjusz pisze: 
„Chrystus jest na zbawienie tym wszystkim, którzy znak jego krwi. to jest 
krzyż, na którym on swoją krew rozlał, na swojem czole piszą.” (Just. div. 
cap. 26). Święty Ambroży: „Chrześcijanin wić dobrze, że hez krzyża Pań- 
skiego nie masz dla niego zbawienia.” (Epist. 72). „Gdzie nie masz znaku 
krzyża, tam nie może mieć miejsca żadne poświęcenie, żadnej tajemnicy spełnienie” 
(S. Aug. Tract. in Joan. cap. 18). Tenże święty (Knarrat. in Ps. 141) tak pisze: 
-Niech się sobie urąga poganin z ukrzyżowanego Chrystusa; dla mnie błogi to 
widok, kiedy spostrzegam błyszczący się krzyż Chrystusa na czole królów. Co 
mn wyśmiewa, ja w têm znajdaję moję obronę. Nie znam ja większej pychy 
nad pychę chorego naśmiewającego się z lekarstwa, któreby go mogło uratowac. 
Ow krzyż jest znakiem najwyższego upokorzenia. Ten zaś chory zaślepiony 
miłością podwyższenia się, nie zna lekarstwa, coby puchlinę jego duszy ule- 
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czyć mogło. Ale ja znam i dla tego chodzę prostą drogą; nie wstydzę się krzy- 
Za; niech mnie Bóg zachowa zebym go miał w kącie u krywać, owszem, ja go 
noszę na otwartćm czole.» Pobożny Tomasz Kempis,] tak mówi o krzyżu: 
„W krzyżu zbawienie, w krzyżu życie, w krzyżu obrona od nieprzyjaciół; 
w krzyżu wlanie niebieskich słodyczy, w krzyżu moc duszy, w krzyru radość 
ducha, w krzyżu istota cnoty, w krzyżu doskonałość świątobliwości. Niemasz 
zbawienia ani nadziei wiekuistego żywota, jedno w krzyżu * (Imit. Chr. lib. 
2 cap. 12). Dla tego też zaraz od pierwiastków Kościoła znak krzyża był 
w tak częstem użyciu, iż Tertullijan napisał: „Przy wchodzeniu i wychodzeniu 
z domu, przy odziewaniu się i obuwaniu, przy myciu się, przy stole, w domu 
i cokolwiek poczynamy robić, czynimy na czole znak krzyża. Jeśli się pytasz: 
kto naznaczył te i inne ćwiczenia? Wszak nieznajdujsmy w księgach świętych 
zadnego prawa do tego nas obowiązującego? Odpowiadam. Podaniu winniśmy 
powstanie jego; zwyczaj i użycie potwierdziły je, a pobożność wiary ax. do na- 
szych dni przechowała je.” Atanazy: ,/Zrobiwszy znak krzyża kiedy siadacie 
do stołu i poczynacie chleb łamać, dziękujcie Bogu” (ib. de Vżrg.). „Uczcie 
swoje dziatki, mówi św. Jan Złotousty, znaczyć ręką swoje czoło: lecz zanim 
same będą wstanie, to wy róbcie na ich czole znak krzyża” (Hom. 12 in Ep. 1 
ad Cor ).-—Znak krzyża świętego, ma moc godną podziwu: 4) Wedle zdania 
i świadectw Ojców świętych jest on środkiem bardzo skutecznym przeciw usi- 
łowaniom ziego ducha. Tym znakiem, święci apostołowie czynili największe 
cuda; tym znakiem św. Piotr apostoł sprawił, ze dumny Szymon czarnoksiężnik, 
spadł z obłoków, w które się wzniósł mocą szatańską; tym znakiem, św. An- 
toni rozpraszał widma przerywające milczenie jego rozmyślań; przez ten znak, 
wszyscy Święci odnosili zwycięztwo nad mocarstwem ciemności. 2) Znak ten 
rozprasza pokusy. Pochodzą one zwykle od złego ducha, który wedle świadec- 
twa św. Piotra apostoła, krąży około ludzi jak lew ryczący i upatruje sposobno- 
ści do zgubienia ich: lecz wszystkie jego złudzenia rozprasza, i wszystkie jego 
zasadzki niszczy znak krzyża świętego, mówi św. Atanazy (De Incar.). „Okryj 
się znakiem krzyża jak pancerzem, mówi św. Efrem: on bowiem jest niezwy- 
ciężoną zbrojownią i nie ci nie zdoła zaszkodzić, dopóki tym znakiem będziesz 
przyodziany.” (De panoplia). „We wszystkich pokusach, mówi św. Grzegorz 
Nazyanzeński, a osobliwie w gniewie, znak krzyza jest puklerzem, o który tę- 
pieją strzały nieprzyjaciela naszego. Zwróć się ku Bogu, proś go zeby się tobą 
opiekował, uleezył twą namiętność i okazał się dla ciebie miłościwym, potėm 
uzbrój się znakiem krzyża, którego lckają się szatani i przed nim uciekają. Ten 
środek zawsze był dla mnie skuteczny.” (Carm. adv. żram.). Św. Hieronim tęż 
samą radę daje młodej panience Kustochii. „Jeźli zostając w łóżku jesteś po- 
mięszaną przez nierząd swych zmysłów lub wyobraźni, uciekaj się do puklerza 
wiary, uzbroj się znakiem krzyya, a ognie poządliwości zgasną i nastąpi w du- 
szy pokój.” Św. Jan Złotousty, moc krzyża nazywa środkiem przeciw wszel- 
kiemu złemu i lekarstwem przeciw wszelkiej chorobie. 3) Znak Lrzyża spro- 
wadza na nas wszelkie niebieskie błogosławieństwa, i dla tego Kościół święty 
używa go we wszystkich swych obrzędach, w administracyi wszystkich sa- 
kramentów, we mszy świętej i w całym zewnętrznym kulcie. „Czy idzie o u- 
dzielenie chrztu, mówi św. Jan Złotousty, czy o danie tajemniczego pokarmu, 
czy o umocnienie w wierze, czy o poświęcenia na kapłana, wszędy tam wcho - 
dzi znak krzyża, jako święty emblemat awycięztwa.” (Hom. 54 in Mat.) A ja 
rozwijając myśl tego Ojca św. mogę jeszcze przydać: Czy to idzie o poświęce- 
nie wody, chleba, wina, oliwy, ołtarzy, kościołów, domów, owoców ziemi lub 
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jakiejkolwiek rzeczy, zawsze Kościół uzywa do tego krzyża, cheąc nam przez 
to dać poznać, że wszystkie łaski pochodzą z góry i sąnam udzielane ze wzglę- 
du na zasługi i cierpienia Jezusa Chrystusa do krzyża przybitego. Skoro zro- 
bienia znaku krzyża wypływają dla nas tak wielkie korzyści, chrześcijanin więc 
nie powinien wstydzić się robienia nad sobą tego znaku. Jezelić synowie tego 
świata za zaszczyt sobie mają nosić znaki ofiarowane im przez władców ziemi: 
to czyż chrześcijanin nie poczyta sobie za wielki zaszczyt robić i nosić na so- 
bie znak Jezusa Chrystusa? Jeśli zydzi gorszyli się z krzyża Pana Jezusa, 
i jeśli dla pogan jest on przedmiotem głupstwa i pośmiewiska: to znowu dla 
prawdziwego chrześcijanina jest on objawem potęgi i boskiej mądrości, źródłem 
chwały i zbawienia, przez niego pokona on świat i pozyska niebo. „„,Nie, nie 
wstydź się krzyża Jezusa Chrystusa, mówi św. Cyryl] jerozolimski. Jeżli się 
inni z nim kryją, nie naśladuj ich, noś go otwarcie na swem czole.” (Catech. IV, 
in £0). „Róbcie, mówi św. Efrem, ten boski znak na swych drzwiach, naswych 
czołach, na swych oczach, na swych ustach, na swych piersiach i na wszyst- 
kich członkach: ten bowiem znak jest nadzieją świata.” (Serm. de Cruce). 
Biada więc temu, kto się wstydzi zrobić na sobie znaku odkupievia: wyrzeka 
się on swojej wiary i nie jest chrześcijaniaem.—Znak krzyża świętego potrzeba 
robić na sobie szczególniej: 1) Rano, po przebudzeniu się: pierwsza bowiem 
myśl nasza powinna być poświęcona nichu i Bogu, który za nas umarł, O jak 
to wiele błogostawieństw niebo sprowadzi na dzień cały rozpoczęciem go w Imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego. 2) Wieczorem idąc spać: son jest obrazem 
śmierci, jesteśmyż pewni Ze się nie przebudzimy dopiero w wieczności? Po- 
winniśmy zatem zasypiać pod sztandarem krzyża. Uzbrojeni krzyżem, nie bę- 
dziemy mieć powodów do lękania się nieprzyjaciela naszego zbawienia i bę- 
dziem spokojnie spoczywali jak Jonasz pod krzakiem bluszczu lub vak Abraham 
pod cieniami drzew na dolinie Ambre. Duch ciemnośc odpędzony znakiem krzyża 
i słowy w Imię Ojca i Syna i Ducha S-go, nie odważy się do nas spiących 
przybliżyć. 3) Na początku modlitw, bo tylko przez moc krzyża mogą być 
Bogu przyjemne nasze modły. Jest to także środek bardzo skuteczny do usta- 
lenia naszej uwagi i do zabezpieczenia Się przeciw roztargnięciom. 4) Przed 
rozpoczęciem zuaczniejszych czynności. Taki był zwyczaj pierwszych chrze- 
ścijau. Św, Cyryl wyraźnie mówi: , Rób znak krzyza kiedy jesz, pijesz, sie- 
dzisz, stoisz, mówisz, chodzisz, słowem, przy každej sprawie” (Całech. 4). 
Chrześcijaninie, zanim się więc weźmiesz do pracy, umocnij się znakiem zba- 
wienia, a moc krzyża niezawodnie rozleje się po twej duszy i członkach i bę- 
dziesz pracował z daleko większą gorliwością. Praca twoja stanie się korzy- 
stną nietylko dla ziemi ale i dla nieba, i łaska boża zmniejszy cii złagodzi 
trudy. Jeźli nazwyczaisz się na początku swych czynności robić znak krzyża, 
to się one staną święte, zasługujące i przyjemne Bogu. [któż odważyłby się 
zrobić na sobie znak krzyża w tej chwili, kiedyby zamierzał zrobić cóś złego? 
Niezdrętwiałażby jego ręka, nie stanąłzeby kołem język? Pod wpływem znaku 
zbawienia, intencyja będzie zawsze dobrą i czystą; kto swą czynność poczyna 
wiimię Ojca i Syna i Ducha Świętego, ten ją dobrze wykona i poświęci. 5) Przed 
ipo jedzeniu. Czy jecie, czy pijecie, czy teź cóś innego czynicie, czyncie 
wszystko ku chwale Bożej, mówi św. Paweł. Kiedy siadasz do stołu, mówi św. 
Atanazy, zrób znak krzyża nad swym chlebem, zanim go poczniesz łamać; 
zrób na swem czole, kiedy wstajesz od stołu. Sam Pan Jezus dał nam przy- 
kład błogosławienia pokarmu i dziękczynienia.  Błogosławił chleby i ryby na 
puszczy, zanim je rozdał, podniósł oczy kuniebu, zkąd błogosławieństwo zstę- 
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puje i po ostatniej wieczerzy dzięki składał Bogu społem z apostołami. Nie 
zaniedbuj więc chrześcijaninie, zanim usiądziesz do stołu, robić znaku krzyża na 
sobie i nad pokarmem: on cię zabezpieczy ed łakomstwa i od niewstrzemięzli- 
wości. (Cóż może hyć zdolniejszego zabezpieczyć cię od zmysłowości jak 
znak tego Boga, który był napojony żółcią i octem i umarł na haniebnym krzy- 
żu. Św. Grzegorz papież pisze, że naczynie zatrute natychmiast pękło, kiedy 
św. Benedykt zrobił nad niem znak krzyża świętego; lecz trucizny grzechu nie 
mniej potrzeba sie lękać, łatwo się ona zakrada w pokarmy, zatóm powinnością 
jest naszą zabezpieczyć się przeciw niej znakiem krzyża. Pan Jezns powstaw- 
szy od stoła dziękował Bogu. Chrześcijaninie, nasladujże go kiedy chcesz być 
jego uczniem. Nieraz posirzedz można, że ubodzy pożywając ten kawałek 
chleba, który w pocie czoła zapracowali, dziękują zań Bogu, a przeciwnie bo- 
gaci powstają od stołu mnóstwem wykwintnych pokarmów zastawionego, bez 
okazania najmniejszego znaku wdzięczności. 6) W niebezpieczeństwach ży- 
cia, któremi ze wszech stron jesteśmy otoczeni. Czy więc ze strony burzy, 
czy ze strony ognia, czy ze strony złych ludzi widzisz się zagrożanym, uda- 
waj się do Boga, na wzór wotających apostołów: Domine salva nos, perimus. 
(Mat. VIL 25). W tym samym czasie nzbrój się znakiem krzyża, żałuj za 
swoje grzechy i brzydź się niemi; a jeśli nawet Bóg nie uwolni cię od niebez- 
pieczeństwa, to przynajmniej dusza twoja będzie zbawiona. Święci męczennicy 
tym znakiem uzbrojeni, odnieśli w czasie prześladowań najiwietniejsze zwy- 
cięztwa Czytamy w aktach męczenników, że s. Enplijus stanąwszy przed prezy- 
dentem i zrobiwszy na czole znak krzyża, okazał się niezachwianym i nie dał 
się pokonać ani obietnicami ani groźbami. Sw. Teodot przyprowadzony przed 
sędziego, uzbrnił swoje ciało znakiem krzyża i okazał stałość nie zachwianą. 
SS. Firmus i Rustikus, znakiem krzyza rozdzielili płomienie, w które mieli być 
wrzuceni. Św. Kunegunda cesarzowa, znakiem krzyża ngasiła ogień. Ale zeby 
doznać skutków błogich tego znaku, potrzeba go zawsze robić z moeną wiarą, 
Pyta się Rupertas, dla czego doznajemy mało mocy zrobienia znaku krzyza,isłu- 
sznie odpowiada: dla tego, że znak krzyża kładziemy na czole, a nie nosimy go 
w sercu: potrzeba bowiem krzyż robić nietylko palcom na zewnątrz, ale także 
i mocną wiarą w sercu. I św. Jan Złotousty: kiedy się znaczysz krzyzem, 
rozwazaj całe znaczenie onego (Hom. 54 in Math.). Pogardzać znakiem krzy- 
ża, jest bezboźnością; nie robić go, kiedy się jest przekonanym o jego mocy, 
jest nagannem niedbalstwem; robić go ale bez uszanowania i uwagi, jest płonnym 
czynem; bo dla tych jedynie jest on znakiem zbawienia, którzy go robią z wia- 
rą, z uszanowaniem, z miłością Pana Boga i z prawdziwym zalem za swoje 
przewinienia, X. P. Rzew. 
Krzyż u konia, stanowi równie jak u innych zwierząt ssących tylną 
górną część tulówia, która biorąc początek od lędźwi (ob.) przechodzi niezna- 
cznie z hoków w tak zwane uda, z tyłu zaś w pośladki i osadę ogona. Pod- 
stawę kostna krzyża tworzą: miednica, której kości biodrowe przyczyniają się 
do uformowania tak zwanych kłębów biodrowych (ob.), kość krzyżowa, a po 
częśj i pierwsze kosteczki ogonowe; spore mięśnie zaś, kości te pokrywajce, 
służą do zaokrąglenia oraz do nadania krzyżowi właściwej mu pelności. Zalety 
w ustroju krzyża są: należyta jego długość i szerokość, niezbyt spadzisty 
kierunek i łagodne zaokrąglenie:; od tych własności bowiem zależy nietylko 
ksztaltna powierzchność, ale także moc zwierzęcia, wytrwałość jego w biegu, 
oraz prawidłowe ustawienie nóg tylnych. Przeciwnie zaś krzyż zbyt wązki 
i krótki, zanadto spadzisty, mianowicie na boki, oraz taki który posiada roz- 
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dwojenie w środku swej długości, albo wydatne odgraniczenie od Jędźwi, nalezy 
do wadliwie zbudowanych i odznacza się obok szpetności, wątłym ustrojem. 
Krzyż zbyt wązki staje się u klaczy nadto jeszcze szkodliwym przez to, że po- 
woduje trudne porody i dalsze ztąd wynikające nieprzyjażne skutki. Na 
mniej ważny już wzgląd, aniżeli długość i szerokość, zasługuje wysokość 
krzyża. Jako prawidłową uważają wysokość, gdy punkt wierzchołkowy krzy- 
ża, jest o i lub /ą eala nizszy niż wierzchołek kłębu grzbietowego (ob.); 
wszelako u klaczy, jest wskazana tu różnica w wysokosci kłębu i krzyża, 
zwykle mniejsza, owszem niekiedy zdaje się, jakby tył u nich był nawet wyż- 
szy aniżeli przód ciała. Opisując zalety i wady w budowie krzyża, nie mo- 
zna pominąć wzmianki i o zboczeniach spostrzeganych w tej części ciała, 
a będących następstwem stanów chorobowych; do ich wykrycia bowiem należy 
w kazdym razie trafne ocenienie konia. Główne zboczenia chorobowe krzyża, 
na które przy ocenieniu konia uwagę zwracać należy, są: 1) Tak zwane wig- 
dnienie krzyża; zboczenie to pochodzące od cierpienia rdzenia pacierzowego 
it. p. przyczyn, odżywianie tylnej części ciała upośledzających, cechuje się 
zniknieniem pełności, które się rozciąga albo na cały krzyż albo na jedną tyl- 
ko, prawą lub lewą, jego połowę. Jest ono nader ważne, bo pociąga za sobą 
osłabienie i kończy się częstokroć porażeniem ezyli tak zwanem sparaliżowa- 
niem tylnej części ciała. 2) Nabrzmiałości guwiczkowate, te zdarzają się 
w tylczaku (ob.) i to nietylko na krzyżu, lecz równocześnie i na innnych 
częsciach ciała. Odznaczają się tem, że są przez pewien czas twarde i mało 
bolesne, a później pękają i zamienianią się we wrzody złośliwe, z dnem nie- 
czystem, żółtą massą pokrytem. Wažnem jest zwrócenie na nie uwagi z po- 
wodu, že tylczak stanowi u konia, równie jak nosacizna (ob.), niebezpieczną 
chorobę, która też, podobnie jak nosacizna, nietylko koniowi, ale człowiekowi 
się udziela. 3) Blizny po przypiekaniach lub %awłokach; ślady te pozostałe 
po rzeczonych operacyjach również są ważne przy ocenianiu konia; albowiem 
swiadcząc, iż zwierzę musiało uledz kiedyś chorobie, która do wykonania 
jednej lub drugiej z tych operacyj dała powód, ostrzegają zarazem 6 usposo- 
bieniu do recydywy, które choroba prawdopodobnie po sobie w organizmie 
zwierzęcym zostawiła. PIS: 
Krzyża Świętego Podwyższenie. W V i VI wieku, ustanowione 
było u Greków i Łacinników swięto na dzień 14 Września, na pamiątkę cudo- 
wnego ukazania się Krzyża Konstantynowi Wielkiemu, które zjednało mu 
awycięztwo. W tymże dniu święcono Znalezienie przez ś. Helenę prawdzi- 
wego drzewa, na którem Jezus Chrystus dopełnił swej ofiary, Zwycięztwa 
cesarza Heraklijusza nad Persami i odzyskanie drzewa Krzyża świętego, sta- 
ły się powodem do ustanowienia na ten dzień trzeciego jeszcze święta. 
Kościół Rzymski, mianowicie w dnia 14 Września, obchodzi tę osta- 
tnią pamiątkę Eraltafio Crucis, a Znalezienie Krzyża Świętego przeniósł na 
dzień 3 Maja. W roku 614 Kozroes król perski zdobył Jeruzalem i zabrał 
Krzyż prawdziwy. Cudownem zrządzeniem nieba, skrzynia gdzie był złożonym 
pozostała nietknięta i pieczęć biskupa jerozolimskiego zamykająca otwór, była 
nienaruszoną. W czternaście lat później cesarz Heraklijusz, zwyciężywszy 
Persów, położył za pierwszy warunek pokoju zwrot krzyża świętego, który 
to warunek był przyjęty i wykonany. Cesarz wziął z sobą do Konstantyno- 
pola tę szacowną relikwiję; a na początku wiosny roku następnego 629 popły- 
nął do Palestyny, w zamiarze złożenia tego skarbu w Jeruzalem i podziękowa- 
nia Bogu za odniesione zwycięztwa. Jako monarcha prawdziwie chrześcijan - 
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ski, Heraklijusz wchodząc do świętego grodu, wziął krzyz na ramiona; ale 
nagle siłą niewidzialną uczuł się zatrzymanym inie podobna mu było dalej 
postąpić. Patryjarcha Ziacharyjasz idąc obok niego, rzekł: „Panie, nosisz ce- 
sarskie szaty, a Jezus Chrystus ubogo był ubrany: twoje czoło zdobi bogata 
korona, on zaś był cierniem ukoronowany; masz świetne obuwie, a on szedł 
boso,” Zaraz więc Ileraklijusz zrzucił bogate szaty, koronę, parpaurowe 
obuwie i tak szedł w processyi, z powierzchnością najzupełniejszego ubóstwa. 
Otwo rzono srebrną skrzynię, znaleziono nienaruszone pieczęcie i wystawiono 
święte relikwije ku czci zgromadzonego ludu. L. R. 
Krzyża Świętego Znalezienie. Gdy ciało Jezusa Chrystusa złożone 
już było w grobie, Żydzi według zwyczaju swego, powrzucali w jamę blisko 
wykopaną: krzyż, na którym Zbawicie] umarł, krzyże dwóch łotrów, towarzy- 
azów jego męki i wszystko cokolwiek służyło do wykonania wyroku; były to 
przedmioty wstrętu, kióre oni bez odwłoki zawsze z przed oczu usuwali. 
Poganie rzymscy, z nienawiści ku wierze chrześcijańskiej, wszelkich chwyta- 
li się środków dla wygładzenia z pamieci ludzkiej najmniejszych nawet sladów 
Grobu świętego. Nagromadzili ta wielką moc kamieni i gruzów i zbudowali 
świątynię Wenerze, a posag Jowisza stanął w tem właśnie miejscu, gdzie się 
spełniła tajemnica Zmartwychwsfania. Chrześcijanie nie mogli tu przycho= 
dzić, dla złożenia hołdu Chrystusowi, bo lękali się uchylić kolan przed batwa- 
nami. We frzy wieki po męce i śmierci Chrystusa, Grób święty i Krzyz, g0- 
dło Zbawiciela ludzi, zdawało się, że znikły na zawsze z oczu i wspomnień 
swiala, który natenczas stał się już chrześcijańskim. Konstantyn Wielki. od- 
niósłszy cudowną mocą krzyża tryumf nad nieprzyjacielem. postanowił zbudo- 
wać wspaniały kościół w Jeruzalem. Dla wykonania tego zamiaru matka 
cesarza ś. Helena, mając lat blisko 80 wieku, ndała się do Palestyny r. 326. 
Tu przybywszy, zaraz kazała rozwalić światynię Wenery; oczyszezono zie- 
mię z gruzów i kopana w pobożnóm zaufaniu. Nakoniec ukazał się Grób 
święty; a wkrótce potóm trzy krzyże, wraz z gożdźmi eo przebiły ręce i nogi 
Zbawiciela, tudzież tablica z napisem, która była zawieszona nad głową Jezu- 
Su. Lecz pomiędzy trzema krzyżami, trudno było poznać ten, który godzien 
jest hołdu wiernych. Napis jedynie służyć mógł ku rozpoznaniu, a ten był 
oderwany i nie trzymał się żadnego krzyża. S. Makary, biskup jerozolimski, 
żywą wiarą natchniony, kazał zanieść trzy krzyże do zmarłej pani znakomitego 
rodu, a gorącą modlitwą poleciwszy Bogu myśl swoję, przykładał kolejno 
każdy krzyż do ciała nieboszczki Za dotknięciem dwóch pierwszych, śmierć 
nie wypuszczała swojego łupu: ale trzeci zmusił ją do ucieczki: gdyz zaledwie 
dotknął ust zmarłej, przebudziła się ona ze śmiertelnego letargu; radość zaja- 
śniała na jej twarzy i pełne Życie wróciło. Š. Helena założyła ogromuym 
kosztem wspaniały kościół w tem miejscu, gdzie znaleziono drzewo krzyża 
świętego i złożywszy tu większą jego połowę, część jednę tego krzyża prze- 
słała synowi do Konstantynopola; a drugą, oraz tablice z napisem, ofiarowała 
kościołowi $. Krzyża jerozolimskiego w Rzymie, który sama zbudowała. 
O wypadku tym świadczą $. Cyrylli jerozolimski, ś. Paulin, Sulpicyjusz Sewe- 
ras, $. Ambroży, ś. Jan Złotousty, Rufin, Teodóret, Sokrates i Sozomenes 
Kościół obchodzi pamiątkę Znalezienia Krzyża Świętego. Inventio sanclae 
Crucis, w dniu 3 Maja. L. R 
Krzyżacy. W połowie XI wieka przed zaczęciem wojen Krzyżowych 
czyli Krucyjat. Włosi z Amalfi, prowadzący handel w Syryi, wyjednali u kalifa 
Egiptu pozwolesie założenia w Jeruzalem klasztoru, pod wezwaniem Panny 
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Maryi Łaskawej, w którym osadzono benedyktynów, sprowadzonych z Włoch. 
Przy klasztorze zbudowano szpital dla ubogich pielgrzymów i chorych, wraz 
z kaplicą poświęconą pamiątce s. Jana Jałmużnika, a później s. Jana Chrzci- 
ciela. Benedyktyni używać musieli powielekroć laików albo braci świeckish, 
zostających na usłudze szpitala, ku obronie pielgrzymów, napastowanych w po- 
dróży przez Arabów; ci bracia świeccy wybrali sobie dowódzcę, a nie chcąc 
później uznawać innego zwierzchnika, przyjęli regułę ś. Augustyna, w miejsce 
dotychczasowej ś. Benedykta. Taki był początek sławnego zakonu Braci 
szpitalnych $. Jana Jerozolimskiego, następnie znanego pod imieniem Kawale- 
rów z wyspy Rhodos, a w końcu Kawalerów Maltańskich. W r. 1118 wział 
początek zakon Templaryjuszów, mający na celu obronę pielgrzymów od napa- 
ści Saracenów i rozbójników. Niedługo potóm, około r. 4129 utworzyła się 
nowa instytucyja, która uważaną być może za pierwszy początek zakonu Teu- 
tońiskicgo Panny Maryi czyli Krzyżaków; lubo zwykle nastanie jego kładą do- 
piero na rok 1190. Po zdobyciu Jerozolimy przez Krzyżowników Zachodu, 
jeden z pomiędzy nich, Niemiec, osiadł lu wraz z żoną, zamierzywszy resztę dni 
poświęcić uczynkom pobożności, do jakich zachęcał widok miejse świętych. 
Wzruszony niedolą spółziomków, zaczął przyjmować w dom swój ubogich 
i chorych swego narodu. Lecz ponieważ miłosierdzie jego ścieśnione było tak 
szczupłym obrębem, zbudował własnym kosztem szpital] i wkrótce potóm otrzy- 
mał od patryjarchy jerozolimskiego pozwolenie wzniesienia przy nim kaplicy, 
na cześć Maryi Panny. Nie poprzestał na tem, lecz sam przepędził resztę dni 
w szpitala na posłagiwaniu ubogim i chorym, i często zbierał jałmużnę ku ich 
wsparciu. Zona zaś pobożnego Niemca założyła dragi oddzielny szpital dla 
niewiast swego narodu, którym sama z równąz posługiwała gorliwoscią. Tak 
piękny przykład znalazł naśladowców. Wielu Niemców przez dobrowolne 
ofiary pomnożyło fundusze szpitala, w którym sami poświęcali się usługiwaniu 
ubogich i chorych. Liczba tych nowych Braci szpitalnych w krótkim przecią- 
gu czasu znacznie urosła. Rycerze i szlachta niemiecka zapragucli także być 
pokornymi słażebnikami cierpiących; ale ponicwaź przybyli do Palestyny aby 
walczyć z niewiernymi, postanowili połączyć w jedno dwie powinności i zo- 
bowiązali się szczególnym slubem brać oręż, ilekroć do tego sposobność się 
nadarzy. Wzięli przeto za wzór ustawy, lak Templaryjuszów, jako też Ryce- 
rzy Szpitalnych i dzielili się na dwie połowy, gdy trzeba było występować 
przeciw nieprzyjacielowi; starcy, chorzy i kalecy zostawali na posługach szpi- 
tala, a zdatni do broni brali oręż, który za powrotem składali i oddawali się 
znowu opatrywaniu chorych. Ta podwójna służba nadała im nazwisko Braci 
szpitalnych i rycerzy Panny Maryi, z powoda kaplicy szpitalnej, poświęconej 
imieniowi Bogarodzicy. Nowe zgromadzenie niemieckie wkrótce doznało prze- 
ciwności ze strony zakonu ś. Jana. Celestya II papież, wybrany r. 1143, 
pragnąc zapobiedz wszelkim pomiędzy nimi niesnaskom, nie wcielał Niemców 
do zakonu ś. Jana; lecz rozkazał aby zostawali pod zwierzchnością wielkiego 
mistrza, albo przeora szpitala jerozolimskiego, który czuwać był winien, iżby 
szpital niemiecki miał zawsze przełożonego i braci z narodu niemieckiego. Ce- 
sarze opiekowali się szpitalem niemieckim i zbogacili go swemi dobrodziej- 
stwy. Po zdobyciu nawet Jerozelimy przez Saracenów, Saladyu pozwolił 
Braciom szpitalnym pozostać w świętym grodzie dla opatrywania chorych; lecz 
ci, którzy nosili oręż, ustąpić ztąd musieli. Podczas oblężenia Ptolemaidy czyli 
Saint-Jean d'Acre przez krzyżewników, ci doświadczali wielkiej nędzy, głodu 
i chorób. Najsmutniejsze bylo położenie Niemców, których języka większa 
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część żołnierzy Krzyża wcale nie rozumiała; trudniej zatćm im przychodziło 
znaleść pomoc į wsparcie. Wtedy kilku obywateli miast Bremy i Lubeki, do~ 
tkniętych niedolą spółziomków, rozbilo namiot z żagli statków przewozowych 
i zgromadzało w nim chorych i rannych, posługując im z gorliwością. Niektó- 
rzy rycerze niemieccy dzielili z nimi te trudy, występując wszakże zbrojno 
przeciw nieprzyjacielowi, skora potrzeba tego wymagała. Niewąipliwie przy- 
łączyli się do nich i Bracia szpilalni, wyrugowani z Jerozolimy przez Salady- 
na. Wryderyk, książę szwabski, który po śmierci cesarza Fryderyka Barba- 
rossy objął w r. 4490 dowództwo nad krzyżownikami niemieckiemi i wzmocnił 
oblegających Ptolemaidę, był opiekunem nowych Braci szpitalnych i powziął 
myśl utworzenia z nich oddzielnego rycerskiego zakonu, na podobieństwo za- 
konów $. Jana i Templaryjuszów. W tym celu zebrał większą część biskupów 
i panów znajdujących się w obozie, celem zasiągnięcia ich rady. Całe zgro- 
madzenie pochwaliło zamiar księcia Szwabii. Postanowiono zaprowadzić no- 
wą regułę, biorąc z ustaw Braci szpitalnych ś. Jana to, co się ściąga do opa- 
trywania chorych, a z ustawy Templaryjuszów to, co się tyczy rycerskich czyli 
wojennych powinności. W skuiku tego król jerozolimski Henryk, patryjarcha, 
książę Szwabii, oraz inni książęta i panowie ustanowili i fundowałi nowy za- 
kon, na cześć Panny Maryi, nadając mu szpital teutoński zbudowany w Jero- 
zolimie pod wezwaniem Bogarodzicy. Wyprawili posła do cesarza Henryka, 
brata księcia Szwabii, prosząc © zatwierdzenie nowego zakonu i wyjednanie 
u Papieża konfirmacyi, na co Ojciec święty chętnie zezwolił, nową regułę za- 
twierdził, upoważnił patryjarchę jerozolimskiego do nadania białego habitu 
% czarnym krzyżem dla braci nowego zukonu i do przyjęcia ich ślubów. Ce- 
sarz ze swojej strony upoważnił króla jerozolimskiego i Fryderyka księcia 
Szwabii, do zatwierdzenia tego zakonu w jego imieniu, do passowania pierw- 
szych rycerzy i udzielenia im prawa na passowanie innych, pod warunkiem iż- 
by zaszczył len służył jedynie szlachcie dawnego rodu. Za powrotem posłów, 
stawiło się na zgromadzeniu książąt czterdziestu dawnej szłachty. odebrało 
passowanie ta rycerzy i wykonało ślnby. Patryjarcha nadał im szpital jero- 
zolimski, wraz z imieniem Braci rycerzy domu teufońskiego Panny Maryi w Je- 
rozolimie. Króli książęta wybrali Henryka Walpot z Bassenheim, jednego 
ze 40 rycerzy na pierwszego misirza zakonu teutońskiego i nadali nowemu 
zakonowi wszelkie posiadłości, jakie on zdobędzie na niewiernych. Wreszcie 
papie udzielił kawalerom tego zakonu prawa i przywileje, jakie Kościół przy- 
znał Braciom szpitalnym s. Jana i Templaryjuszom. Tak więc szpital niemiecki 
założony w Jerozolimie około r. 1428, był pierwszym początkiem, a raczej 
odległćm źródłem zakonu teutońskiego, lubo ten urządził się dopiero podczas 
«blężenia Ptolemaidy albo Akry r. 4190. Szpital założony przez obywateli 
miast Bremy i Łnbeki, dat pochop do fundowania rzeczonego zakenu. W roku 
1191 czy leż 1192 papież Celestyn III i Henryk VI cesarz zatwierdzili zakon 
teutoński, znany u nas powszechnie pod imieniem zakonu Krzyżaków, od czar- 
nego krzyża na białym habicie. Zakon ten, który obrał sobie za patronów 
Pannę Maryję i s. Jerzego, urządzony zestal na wzór zakonów S. Jana i Tem- 
plaryjuszów, z tą różnicą. że pierwszy w początkach był jedynie szpitalnym, 
a później dopiero zamienił się w rycerski; Templaryjusze zaś byli zakonem ry- 
cerskim, lecz wcale nie szpitalnym; przeciwnie Tentoński zakon połączył w so- 
bie oba te przymioty i zaraz w początkach był szpitalnym i rycerskim. Mi- 
strzami wielkimi Krzyżaków byli: £) Henryk Wałpat, ze znakomitego nad- 
reńskiego domu Bassenheim, męztwem i miłosierdziem ku chorym i ubogim sy- 
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skawszy sobie to dostojeństwo. Pierwszy ten wielki mistrz zajął się czynnie 
ułożeniem statutów zakonu, które z koleją czasu były dopelniane i rozwijane. 
Zakon Krzyżaków dzielił się na dwie klaszy, to jest, rycerzy i księży, Jedni 
i drudzy musieli być Niemcy. Na rycerzy przyjmowano tylko starą szlachtę. 
Kapłani nie byli obowiązani udowadniać szlacheckiego pochodzenia: powinno- 
ścią ich było odprawiać nabożeństwo, udzielać sakramenta rycerzom i chorym 
w szpitalach, tudzież pełnić obowiązki kapelanów przy huľcach podczas woj- 
ny; zostawali oni pod zwierzchnością wielkiego komendatora. Ubior kapłanów 
był takiż sam jak rycerzy, z tą różnicą iż zamiast krótkiego czarnego habitu 
nosili długi, podobnie jak wszyscy księża i że plaszcz ich biały, z krzyżem 
czarnym na lewem ramieniu, spadał aż po kostki, gdy rycerski był krótszy, 
izby nie przeszkadzał wsiadać na koń. Do tych dwóch klass składających 
właściwy zakon, przyłączyła się jeszcze trzecia, braci laików albo posługnją- 
cych. Niektórzy darmo pełnili służbę, z pobudek religijnych; inni zaś pobie- 
rali żołd i zwani byli Soldner oraz Knech'ami, Bracia służący nosili habit 
i płaszcz zakonny; ale z krzyżem złamanym, który miał tylko trzy ramiona, na 
znak iż nie byli prawdziwymi zakonnikami, Reguła zakonu Krzyżaków w pierw- 
szych wiekach była nader surowa. Mieszkali spólnie, sypiali razem w dormi- 
tarzach, czyli dzisiejszych koszarach. na (wardem łożu; jadali w releklarzu, 
a żywność ich była skromna i nieobfita. Gdy wielki mistrz zasiadł u stoła 
z bracią, podawano mu nieco większą porcyję. Rycerze w klasztorach obo- 
wiązani byli znajdować się na mszy lub odmawiać przepisaną liczbę pacierzy; 
nie mogli wychodzić z domu, pisać lub odbierać listów bez pozwolenia star- 
szych, ani też mieć cokolwiek bądź pod kluczem, żeby myśl nawet o własno- 
ści usuniętą została. Ubiór ich odznaczał się prostotą największą, równie jak 
hartowna zbroja i rzęd na bojowego konia. Gdy szli na wojnę, każdy brał 
z sobą trzy lub cztery konie i miał giermka albo tózaka, który niósł kopiję 
i tarczę, kiedy się bitwa jeszcze nie zaczęła. Wstępnjący do zakonu powinien 
był mieć przynajmniej skończonych lat czternaście wieku. Po poprzedniem 
badaniu, wykonywał przysięgę, wymawiając te słowa w języku staroniemiec- 
kim: „Przyrzekam i ślubuję, że czystość mego ciała zostanie jednym z mych 
przymiotów; będę posłuszny Bogu, Ś. Maryi, a potćm mistrzowi zakonu nie- 
mieckiego domu, podług reguly i obyczaju tegoz zakonu, a chcę być wam po- 
słuszny aż do śmierci.” Po tym obrzędzie wykładano nowemu bratu jego obo- 
wiązki, mówiąc: „Jeżeli mniemasz mieć w tym zakonie spokojność i przyjem- 
ne życie, toś się bardzo pomylił, bo w tym zakonie jest to właściwie, że kiedy 
chcesz jeść, to musisz pościć, kiedy chcesz pościć, to musisz jeść; kiedy 
chcesz iść spać, to musisz czuwać, a kiedy chcesz czuwać, to musisz iść spać, 
Kiedy zaś rozkażą tam i owdzie iść albo stanąć, to ty nie możesz inaczej po- 
stąpić, ani nie możesz się z tego wymawiać. Musisz ojca, matkę, brata, sio- 
stry i wszysikich przyjaciół niżej postawić, a zakonowi być posłuszniejszym, 
wierniejszym, aniżeli in. Nawzajem ofiaruje ci zakon tylko chleb i wodę, 
oraz skromny habit; a nie możesz czego się więcej domagać.” Potem wpro- 
wadzano nowego brata do kościoła w zbroi całkowitej i podczas mszy był 
na rycerza passowany. Wielki mistrz lub inny dygnitarz zakonu, uderzał 
go lekko w policzek, mówiąc: „Lepszy rycerz niż pachołek (Knecht), 
w imię naszej Najswiętszej Panny, lepszy rycerz niz pachołek, a bądź twemu 
zakonowi posłuszny. Zmieś to uderzenie; ale nigdy żadnego więcej.» Zdję- 
to potem zbroję rycerza, a kapłan ubierał go w szaty zakonne z pewnym 
obrzędem. Krzyżakowi nie wolno było rozmawiać z kobietami, a zwła- 
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szcza młodemi. Musiał przynajmniej siedm razy do roku spowiadać się i kom- 
munikować. Wielkiego mistrza wybierano z pomiędzy rycerzy, równie jak 
wszystkich innych urzędników zakonu. Po śmierci mistrza, zaraz wyzna- 
czony namiestnik wzywał mistrzów prowincyjalnych, aby z jednym i dra- 
gim bratem na elekcyję przybyli. Po modlitwie i mszy o Duchu świętym, 
odczytywano regułę zakonu i inne prawa. Poezem każdy z braci odmówił 
piętnaście Ojcze nasz i częstowano trzynastu ubogich. Dalej namiestnik wy- 
bierał jednego brata rycerza, który miał przewodniczyć przy obiorze; ten wy- 
bierat drugiego brata, ci dwaj trzeciego, trzej czwartego: w ten jednakże spo- 
sób, iz miedzy nimi musieli się znajdować jeden kapłan, ośmiu rycerzy i czte- 
rech innych braci. Starano się ile możności, aby ci trzynastu byli z rozmai- 
tych narodów niemieckich. Przysięgali oni, że nie uczynią nie z prayjazni, 
nienawiści, alho bojaźni, ale dadzą głosy na tego, którego kazdy będzie uwazał 
za najgodniejszego. Wybrany musiał mieć głosów więcej jak połowę, a za- 
tóm przynajmniej siedm. Namiestnik prowadził nowego mistrza przed ołtarz, 
napominał go względem jego obowiązków i oddawał mu pierścień i pieczęć. 
Pierwszą w zakonie osobą po wielkim mistrzu był wielki komeudalor, mający 
szczególną zwierzchność nad braćmi duchownymi, laikami i sługami. [nni 
urzędnicy zakonu byli: marszałek, czyli własciwie hetman, kióry dowodził woj- 
skiem zakonnem, pod rozkazami wielkiego mistrza; wielki szpitałnik miał do- 
zór nad szęitałami i nad wszysikićm co się do ich utrzymania ściągało; szatny 
(Drapier) dostawiał braciom rzeczy potrzebnych do ubrania; podskarbi za- 
wiadował skarbem zakonu. Było zwyczajem zmieniać tych urzędników coro- 
cznie. Wielki mistrz mianował ich za zgodą kapituły. Kiedy zakon rozsze- 
rzać zaczął swe zdobycze, wówczas nastali nowi urzędnicy, jako to: mistrze 
prowincyjałni, komendatorowie, szpitalnicy, szatni, podskarbiowie prowincyjale 
ni i t d. Wielki mistrz nie mógł nic ważnego postanowić bez naradzenia 
się z kapitułą; na czas nieobecności swojej powierzał zastępstwo namiestni- 
kowi. Czując blizką śmierć, oddawał pieczęć jednemu z rycerzy i ten sprawo- 
wał rządy do czasu obioru nowego wielkiego mistrza; jezeli się nie podobał 
kapitule, ta wyznaczała innego zastępcę. Przed namiestnikiem niesiono tarczę 
i płaszcz, jak przed samym wielkim mistrzem. Przepisawszy wewnętrzne 
urządzenie dła swego zakonu, Henryk Walpot z rycerstwem teutońskićm 
czynny brał udział w bitwach z Saracenami. Henryk VI cesarz, zasiadiszy na 
tronie sycylijskim, odebrał cystersom w Palermo klasztor s. Trójcy, jako stron- 
tikom Tankreda i nadał go zakonowi Krzyżaków d. 18 Sierpnia 1197 r. Na- 
danie to dopiero Honoryjusz IE papież bullą z dnia 4 Lutego 1220 roku za- 
twierdził.  Hojność królów sycylijskich i wielu osób prywainych, pomnożyła 
posiadłości zakonu tak dalece, iż klasztor w Palermo stał się rezydeucyją wiel- 
kiego komendatora. ktory miał pod swoją zwierzchnością czternaście klaszto- 
rów w Sycylii. Henryk Wałpot, po dziesięcioletniem sprawowaniu urzędu 
wielkiego mistrza Krzzyżaków, umarł dnia 24 Października 1200 r. w Ptole- 
maidzie czyli Saint-Jean d'Acre, i pochowany w kościele tamże przez siebie 
zbudowanym —2) Atto von Kerpen (1200—1206 r.) ośmdziesięciołetni szla- 
cheic, rodem z Bremy, wybrany był drugim mistrzem zakonu. Wiek podeszły 
nie ostudził w nim ducha odwagi i czynności. Dzielnie on wspierał Amalry- 
ka M króla jerozolimskiego w bitwie z Saracenami. Umarł d. 2 Czerwca 1206r. 
Za czasów Ottona von Kerpen wziął początek w Infiantach nad mo.zem Baliy- 
ckicm zakon rycerski Kawalerów Mieczowych (ob.), w późniejszych czasach 
złączony w jedno z zakonem Krzyżaków. —3) Herman Bart (1206—1210 r.), 
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pochodzący ze starożytnego rodu szlacheckiego w Bawaryi czy też Hol- 
sztyńskiem, lub też synowiec księcia Bart na Pomorzu. Podług legendy, znaj- 
dował się on w Lubece. w czasie ostrej zimy i tam razu jednego z ofuknieniem 
odmówił jałmużny biednej kobiecie z dzieckiem; wkrótce potóćm i ona i dziecię 
pomarli od zimna. Objawił się Hermannowi we śnie sąd Boży, a miotany zgry- 
zotą sumienia za surowy postępek, udał się na Wschód, gdzie stał się wzorem 
pobożności i odwagi. Mężnie wspierał króla Armenii w bitwie z Turkomanami, 
a ciężko ranny, przeniesiony został do Ptolcmaidy i tam umarł dnia 20 Marca 
1240 r. Większa część rycerzy zakonu teutońskiego wyginęła podczas 
wspomnionej bitwy. — 4) Hermann von Salza (1210—1239 r.), rodem z Tu- 
ryngii czy też z Miśnii, piastował urząd marszałka wprzód nim został wielkim 
mistrzem. Stary jeden kronikarz kreśląc obraz Hermanna, powiada, że Pan 
złał na niego swe łaski w takiej obfitości, iZ można rzec zaprawdę, że on był 
przyjacielem Boga i lndzi. Potrzebny był tak znakomity mistrz dla podźwi- 
gnienia zakonu z upadku, do którego zaraz w początkach przywiodly go liczne 
straly poniesione w bitwach z niewiernymi. "Tak były wielkie, że Salza obją- 
wszy urząd, powiedział iż rad jest stracić oko, gdyby za tę ofiarę mógł być pe-. 
woy, iż przez całe zycie mieć będzie dziesięciu rycerzy zdolnych do walcze- 
nia nieprzyjaciół wiary. Zyczenia jego aż nadto wysłuchanemi zostały; pod 
jego rządami zakon przyszedł do nadzwyczajnego wzrostu i był zdolnym do 
wszelkich przedsięwzięć. Przy śmierci Hermanna, już dwa tysiące szlachty 
niemieckiej zaciągnęło się pod chorągwie teutońskiego zakonu. Za jego wiel- 
kiego mistrzostwa, papieże i cesarze nadali zakonowi główne przywileje i upo- 
sažyli znakomiiemi posiadłościami w Apulii, Armenii, Węgrzech i we 
wszystkich prawie prowiucyjach Niemiec. Fryderyk cesarz był najhojniejszym 
dobrodziejem zakonu. Dyplomatem wydanym w Hagenau dnia 23 Stycznia 
4214 r. postanowił, że wielki mistrz i jego następcy uważani być mają jako 
członkowie cesarskiego dworu, w którym mieć będą pomieszkanie i utrzymanie 
wraz z ludźmi swemi i sześcią koni jezdnych. Toż samo zapewniano dla 
przysyłanych w imienin wielkiego mistrza, równie jak dla dwóch rycerzy, kló- 
rzy ciągle znajdować się mieli u dwora, aby tem łatwiej wyjednywać pomoc 
cesarza. Wszystkie te łaski udzielane były zakonowi tytułem lenności. Na 
szczególną także uwagę zasłnguje dyplomat wydany przez Fryderyka II w Ta- 
rencie, w miesiącu Kwietniu r. 1224. Oddawszy pochwałę wielkiemu mistrzo- 
wi i rycerzom, cesarz bierze zakon pod swoją opiekę, równie jak wszystkie 
należące do niego osoby, służbę, jego dobra ruchome i nieruchome, tak już na- 
byte, jako mogące się nabyć; zatwierdza następnie wszelkie przywileje zakonu, 
uwalnia go od wszelkich ciężarów, podatków, powinności jakichkolwiek bądź, 
nadaje mu prawo użytkowania z pastwisk; pozwala wszystkim posiadaczom 
lenności cesarstwa, rozrządzać niemi na rzecz braci zakonu teutońskiego, jak 
swemi własnemi. Większą część owych nadań Fryderyka i jego następców, 
potwierdza i powtarza niniejszy dyplomat, który uważany być może za podsta- 
wę wszystkich przywilejów zakonu. Hermann Salza był uczestnikiem wszyst- 
kich wypraw, jakie podejmowali Krzyżacy w Palestynie; przy oblężeniu i zdo- 
byciu Damijetty, zakon Krzyżaków czynny miał udział, równie jak w przeszko- 
dzeniu połączenia się wojsk saraceńskich z załogą Danmijetty, czém ocalili woj- 
sko chrześcijańskie od nieochybnej zguby. Po zdobyciu rzeczonej twierdzy, 
Jan de Brienne, król jerozolimski, udzielił wielkiemu mistrzowi zakonu teutoń- 
skiego i jego następcom pozwolenie noszenia krzyza jerozolimskiego, nad czar- 
nym krzyżem zakonu, jako chlubne wynagrodzenie walecznóści i cnoty. Nieroz— 
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(ropna wyprawa na Egipt, którą wezbranie Nilu zniweczyło, pociągnęła za sobą 
wydanie Saracenom Damijetty. W skutku czego Hermann Salza kilkakrotnie 
był wysyłany z Palestyny do papieża, cesarza i innych monarchów, celem przy- 
gotowania środków do nowej wyprawy krzyżowej; używany był także za po- 
średnika w nieporozumieniach między papieżem a cesarzem, i szczęśsłiwie zała- 
twiać je umiał, zyskując tem większe obu stron względy i szacunek. Cesarz 
udzielił Hermannowi i jego następcom, tytuł książęcia cesarstwa, z dozwole= 
niem umieszczenia orła w herbie i na chorągwiach. Papież ze swojej strony 
uznał Salżę księciem i darował mu kosztowny pierścień, który ten przekazał 
swoim następcom. Ziąd weszło we zwyczaj oddawanie krzyża i pierścienia 
nowo wybranemu wielkiemu mistrzowi, podczas jego inauguracyi. Po edzy— 
skaniu Jerozolimy przez Fryderyka cesarza, wyklętego od Grzegorza VII pa- 
pieża, wielki mistrz był obecnym przy koronacyi cesarza na króla jerozolim= 
skiego i miał mowę, najprzód w niemieckim, potém we francuzkim języku, bro- 
niąc jego strony, a użalając się na postępowanie duchowieństwa, które go od- 
stąpiło. Po tym obrzędzie Fryderyk nadał zakonowi Krzyżaków pałac króle- 
wski, leżący blizko wieży Dawidowej na mieszkanie, w miejsce dawnego szpi- 
tala zburzonego podczas wojen. W dalszych sporach między papieżem a ce- 
sarzem Fryderykiem, wielki mistrz Krzyżaków Hermann Salza, trzymał głó- 
wnie strone oslatniego, lecz tak oględnie, że i łaski oraz ufności papieża nie 
postradał, który jemu właśnie powierzył straż oddanych w rękojmię miast przez 
cesarza. Przy rozmowie poufnej tegoż z Grzegorzem VII, jeden tylko mistrz 
krzyzacki był obecnym. Jeszcze za szóstej krucyjaty, przed rokiem 1217. 
Andrzej król węgierski nadał zakonowi Krzyżaków krainę Burza, lezącą nad 
rzeką Burz, we wschodniej części ziemi Siedmiogrodzkiej, aby ją bronili od na- 
jazdów Kumanów i innych barbarzyńców. Krzyżacy objęli w posiadłość kra- 
inę Burza, ze znaczną siłą, a zarazem przyzwali tam niemałą liczbę mieszkań- 
ców, którzy nie wahali się osiąść w tej krainie, mając sobie zapewnioną opie- 
kę. Krzyżacy tak dzielnie gromili sasiednich pogan, że pomimo ich usiłowań 
ku zburzeniu rodzącej się osady, nie zdołali przeszkodzić zbudowaniu, w krót- 
kim przeciągu czasu, pięciu zamków. Kwitnący stan osady znęcił chciwość 
Andrzeja IL i stał mu się pobudką do odebrania Krzyżakom krainy, którą dał im 
pustą i bezludną, a oni potrafili oswobodzić ją od najazdów barbarzyńców swo- 
ją odwagą i użyznić pracą i przemysłem. Ale r. 1222 król węgierski znowu 
nadał Krzyżakom wszystko co był odebrał i dawniej nadane im łaski więcej 
jeszcze rozszerzył. Przebiegli niemieccy mnisi, chcąc zabezpieczyć się na 
przyszłość, prosili papieża o przyjęcie pod szczególną swą opiekę osady w Bur- 
za; na co się ten zgodził, obejmując ją na własność ś, Piotra. Nie podobał się 
ten ich krok królowi węgierskiemu; a pod pozorem iż Krzyżacy więcej zabrali 
ziemi, niżeli im nadał, sam wkroczył zbrojno w krainę Burza, a chcąc zmusić 
rycerzy do zrzeczenia się nadanej sobie posiadłości, wygnał ich z nowo zbudo- 
wanej twierdzy i narazil na tyle wydatków, ze straty ich wynosiły do tysiąca 
mark: summa znaczna na owe czasy, zwłaszcza dla poczynającej osady. Uda- 
Ji się więc Krzyżacy do papieża Honoryjusza IM, który pisał do króla węgier- 
skiego, zaklinając go przez najmocniejsze pobudki religijne, aby naprawił wy- 
rządzoną niesprawiedliwość, tudzież dodając, że dla przekonania się, czy Krzy- 
żacy rzeczywiście pomknęji posiadłości swoje za granice oznaczone w donacyi, 
wyprawi legatów. do których król przyłączyć moře swoich komissarzy, że 
skłoni Krzyżaków do oddania tego coby mogli wziąć zanadto, lecz zarazem 
utrzyma ich przy tem co sobie nadanćm mieli. Daremne były przełożenia pa- 
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pieża, bo wtenczas właśnie, kiedy wysyłał powyzsze breve, datowane w Tivoli 
d. 12 Czerwca 1225 r., królnie tylko wyzuwał Krzyzaków z krainy Burza, ale 
wyganiał ich ze wszystkich swoich państw, co było powodem do drugiego na- 
der żywego listu papieza do tego monarchy, pisanego z Rieti d. 27 Paździer- 
nika tegoż roku. Podróż wielkiego mistrza na dwór węgierski i nowe wsta- 
wienie się tak Honoryjusza papieza, jako też Grzegorza IX jego następcy, nie 
przyniosły zadnego skutku. W r. 1232 Grzegorz IX wyprawił biskupa Pale - 
styny doWęgier, aby rozpoznał sprawę i wysłuchał obie strony: dał także pole- 
cenie dnia 11 Października r. 1234 patryjarsze Akwilei i arcybiskupowi Stry- 
gonu: ale to wszystko nie oirzymało pożądanego skutku i ziemia Burza, która 
kosztowała krzyżaków ogromne summy, a którą (ak często krwią swoją skra- 
piali, stracona dla nich została. Rzecz wszakże podobna do prawdy, iż nastą— 
pił układ, którego epoka, ani warunki wiadome nie są: krzyżacy bowiem, od- 
wołani byli do krółestwa węgierskiego i znakomite okazali usługi tej koronie. 
Swiadczy o tém dyplomat z d. 2 Maja 1244 r., mocą którego król Bela IV, syn 
i następca Andrzeja, nadał zakonowi ziemie Kesley, Suk i Zela, ze wszystkie- 
mi przywilejami, jakie posiadali w jego państwach Templaryjusze i rycerze š. Ja- 
na: a to w nagrodę wielokrotnych posług, okazanych koronie węgierskiej przez 
krzyzaków, zwłaszcza przeciw najazdom Tatarów. Niewiadoma jest epoka, 
w której pozbawieni zostali ziem nadanych sobie przez Bele; to wszakże pe- 
wna, że je utracili: dowodzi tego dyplomat, którym cesarz Zygmunt nadał 
krzyżakom w posiadłość Nową Marchiję Brandehburgską, dnia 7 Września 
1426 r. Po wielkich pochwałach tego wszystkiego, cokolwiek krzyżacy 
uczynili na korzyść religii, monarcha ów wspomina, iż nadał im znakomite do- 
bra w swojóm królestwie węgierskiem i porównywa ich do młodej latorośli, 
która, jak się spodziewa, przyjdzie do takiego wzrostu, iż % czasem przyłoży 
się ku wytępieniu Turków i innych barharzyńców; dowód jasny, że to było no- 
we nadanie, i że krzyżacy nie nie zachowali z dawnych posiadłości w rzeczo- 
ném królestwie. Z dekretu Zygmunta wydanego w Presburgu 1435 r. dowia- 
dujemy się, ze Mikołaj Radniich, rycerz zakonu teutońskiego, był jednym z ba- 
nów węgierskiego królestwa. Zastanowiwszy się w krótkości nad początkiem 
zakonu krzyżaków, jego organizacyją i udziałem, jaki mieli w sprawach Ziemi 
świętej, oraz nad przykrościami, jakich doświadczyli w ziemi Siedmiogrodzkiej, 
z przyczyny króla węgierskiego Andrzeja, zwrócimy się nieco wstecz ku 
wypadkom zbliska nas obchodzącym, w których krzyżacy główną i najwazniej- 
szą grali rolę. Niepowodzenie chrześcijan w Palestynie, zamiast przeszkodze- 
nia wzrostowi zakonu krzyżaków, owszem było w pewnym względzie przy- 
czyną ich wielkości. Małą nawet mieć należało przenikliwość, zeby dostrzedz, 
iż królestwo jerozolimskie prędzej lub później, stanie się łupem Saracenów, 
którym sprzyjały niesnaski zachodzące między wodzami chrześcijańskimi. 
Okoliczność ta nie mogła ujść uwagi wielkiego mistrza, tudzież rycerzy zako» 
nu; nie wyrzekając się zatem obrony Ziemi świętej, wstąpili w nowy zawód, 
jaki otwierał się przed nimi na północy i tak szczęśliwie dla nich, iż utworzyli 
tam potężne państwo chrześcijańskie. Prussy były teatrem długoletnich walk 
i czynów zakonu krzyżaków. Sąsiadujące z dzielnicą Konrada (ob.), księcia 
mazowieckiego, syna Kazimierza II Sprawiedliwego, cbejmującą Kujawy, Ma- 
zowsze, ziemie Chełmińską i Dobrzyńską, pogańskie plemiona Pruss, od cza- 
sów Bolesława Chrobrego czyli Wielkiego, w stosunkach już przyjacielskich, 
już nieprzyjaznych z Polską, raz hołdownicze, dragi raz niezawisłe, niejedno- 
krotnie doświadczały na sobie dzielności polskiego oręża. Od czasu klęski za 
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Bolesława IV Kędzierzawego i niepewnej Kazimierza Sprawiedliwego wyprawy, 
był pokój z Prussakami. Za Bolesława IV zamyślano ich w ten sam sposób 
nawrócić, jak niemieccy ksiązżeta świeccy i duchowni nawracali zachodnich Sło - 
wian, to jest zbrojno; lecz że Polacy zgnębiać i ujarzmiać nie umieli i nie chcie- 
li, spełzło przedsięwzięcie na niczóm, a poniesiona cięzka klęska odjęła książę- 
(om na długo ochotę do zbrojnego lub jakiegokolwiek bądź nawracania. Do- 
piero za czasów Konrada księcia mazowieckiego, wziął się do lego dzieła 
Chrystyjan, cysters z klasztoru oliwskiego, niedaleko Gdańska. Jego stara- 
niem w pogranicznej Mazowszu ziemi Chełmińskiej, zarody chrześcijaństwa 
najlepiej się przyjęły. Nierozważne postępowanie książać polskich, nastręczyło 
pruskim pogańskim kapłanom możność wszczepienia w serca krajoweów 
wzgardy i nienawiści dla (ych, którzy z wiarą przodków wyrzekli się narodo- 
wości i swobód, i jako zdrajcy na stronę wrogów przeszli. Roznamiętnieni 
przez swych kapłanów Prussacy rzucili się do broni i z wściekłością wtargnęli 
do ziemi Chełmińskiej (r. 121%), a prześladując okrutnie nowo-nawróconych 
palili świątynie, wsie i miasta i zabijali wszystkich chrześcijan bez litości. 
Zniszczywszy kilkakrotnie ziemię Chełmińską, zaczęli i Mazowsze najeżdzać, 
zkąd uprowadzona zdobycz pożadliwość ich podniecała i krwawe napady po- 
wtarzały się prawie co rok. Chrystyjan powziął wtedy myśl założyć zakon 
rycerski, na wzór Kawalerów Mieczowych w Jnlianiach. Porozumiawszy się 
z Konradem, księciem mazowieckim, r. 1225 czternastu rycerzy, Niemców ro- 
dem, jako braci zakonu Chrystusowego w Prussiech poświęcił. Dano im białe 
płaszcze z czerwonym mieczem i (akąż gwiazdą. Od zamku Dobrzynia, nad 
Wisłą. nie zaś nad Drwęcą, który Konrad dla nich zhudował i nadał, nazywane 
ich Braćmi Dobrzyńskiemi. Ale krótkie było istnienie tego zakonu i w krwa- 
wej bitwie wytępiony został. Szczegóły mało znane, dotyczące jego założe- 
nia i upadku, obejmuje artykuł: Dobrzyńcy, Bracia Dobrzyńscy. Wtedy Chry- 
styjan powziął nieszczęsną myśl wezwania zakonu Krzyżaków niemieckich. 
Konrad idąc nierozważnie za radą Chrystyjana wyprawił posłów do ich wielkie- 
go mistrza Hermanna Salza, ofiarując krzyżakom ziemię Chelmińską, jeżeli we- 
zmą na sichie obowiązek wojowania z Prussakami. Chętnie przyjął Ilermann 
ofiarę i wyjednał jej zatwierdzenie przez cesarza Fryderyka I (r. 1226), który 
także darował krzyżakom wszystko, cokolwiek zdobędą na Prussakach pogań- 
skich, dodając, ze prócz zaleźności od cesarza, nikomu innemu podlegać nie bę- 
dą. Byla to darowizna cudzego mienia i własności. A gdy i papiez Hono - 
ryjusz IH, nie odmówił także swego potwierdzenia, Hermann wyprawił dwu 
rycerzy zakonnych, z orszakiem ośmnastu zbrojnych dla rozpoznania miejsco- 
wości. Było to pierwsze wprowadzenie krzyżaków na ziemię polską, kiórzy 
najczarniejszą nicwdziecznością odpłacili się później swoim dohbroczyńcom. 
Dnia 4 Lipca 1228 r. Konrad nadał zakonowi Dobrzyń zamek z przyległościami, 
tudzież część ziemi zwanej Dębowo (Kwercz, Quercus); w r. 1230 w Czerwcu 
nadał krzyzakom na własność całą ziemię Chełmińską, tak jak ona rozciągała 
się pomiędzy Wisłą, a rzekami Drwęcą i Mokrą, oraz wszystko. cokolwiek 
zdobędą na Prusakach. Grzegorz IX papież zatwierdził tę darowiznę dnia 22 
Sierpnia 1230 r. w Anagni. Brat Henryka Balk, jeden z najdzielniejszych ry- 
cerzy zakonnych, mianowany był naczelnikiem wyprawy krzyżowej przeciw 
Prusakom i niedłago po wkroczenin w ich granice, założył zamek Torań: w na- 
siępnych zaś latach, zamki: Chełmno, Marienwerder czyli Kwidzyn, Reden albo 
Radzin, Elbląg i t. d. A kiedy krzyżacy zbierali wawrzyny i kruszyli balwa- 
ny pogańskie w Prusicch, zblizał się nowy wypadek, który znakemicie pomno- 
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Żyć miał ich potęgę, to jest wcielenie do nich zakonu InQanckich Kawalerów Mie- 
czowych (ob.), w r. 1237. We dwa lata później umarł Hermann Salza, wiel- 
ki mistrz, dnia 24 Lipca 4239 r. w Barlette, mieżcie Apulii, gdzie zakon miał 
komandoryję. Salza założył podstawę przyszlej wielkosci zakonu krzyzaków; 
wyniesiony przez Fryderyka [I do godności książęcej, stal się monarchą przez 
zdobycze swego rycerstwa, pod opieką Kościoła i cesarza. Wielką przynoszą 
mu chlubę względy papieżów, są bowiem dowodem jego prawości i nie uważali 
mu oni za złe że był przywiązany do cesurza Fryderyka i całe prawie życie 
do różnych przez niego używany posług. Salza prowadził wojnę w Prusiech 
i w Inflantach, za pośrednictwem swoich namiesiników czyli mistrzów pro~ 
wincyjalnych; nie oglądał Infant, w Prusiech nader krótko bawił. Prawie cią- 
gle mieszkał we Włoszech, zwłaszcza u dworu cesarza. Po utracie Ziemi 
świętej, komandoryja wenecka stała się naczelnym domem zakonu krzyżaków. 
Po Hermannie nastąpił na wielkie mistrzostwo: 5) Konrad laudgraf Turyngii 
(1239—1244 r.) Kiedy Hermann Balk pracował nad podźwignięciem roz- 
przężonego stanu i spraw zakonu Kawalerów Mieczowych w Inflantach, wcielo- 
nego do krzyzaków, dokąd go wysłał był Salza; Prussami rządzili jego namie- 
stnicy: Hermann z Alienburga i Jan von Foxberg. aż do r. 1240, w którym 
Poppo von Osterna mianow any został mistrzem prowincyjalnym praskim. Od- 
tąd dzieje krzyżaków ziewają się zupełnie, aż do samego upadka zakonu, z dzie- 
jami Prus, z niemi stanowią jednę całość i wyłożone będą w artykule: Prusy, 
oraz w pojedyńczych bijografijach niektórych celniejszych wielkich mistrzów: 
tu zaś ich poczet zamieszczamy. Poppo von Osterna miał udzial w pamiętnej 
bitwie wojsk chrześcijańskich przeciw Tatarom pod Lignicą, dnia 9 Kwietnia 
1241 r., i ciężkie tu odniósł rany. Po śmierci Konrada landgrafa Turyngii, 
wybrany wielkim mistrzem w początkach 1244 r.: 6) Henryk hrabia Hohenlohe. 
Na jego imię Fryderyk Ii cesarz, wydanym dyplomatem r. 1245 nadał zakonowi 
Inflanty, Kurlandyję i Zmujdz, takiem samem prawem co poprzednio Prussy. Za 
niego toczyła się dalej wojna z księciem pomorskim walecznym Świetopełkiem(ob). 
Wielki mistrz w czasie pobytu swego w Prusiech, odbył wiele narad celem 
otworzenia kommunikacyi pomiędzy Prusami a Inflantami: snadź w tym celu 
mianował brata Teodoryka von Gruningen, namiestnikiem mistrza alho gene- 
ralnym stathalierem ziem leżących nad morzem Baltyckićm, to jest Inflant 
i Prus. Około tegoż czasu przeznaczył brata Henryka von Wide albo Wida 
mistrzem prowincyjalnym pruskim, w miejsce Poppona Osterny, którego zabrał 
z sobą. Za rządów hrabiego Hohenlohe, krzyżacy wojowali z Litwą (ob.), 
a naciśniony przez nich jej wiełki książę Mendog (ob.), przyjął wiarę chrze- 
ścijańską, otrzymał tytuł Króla Litewskiego (r. 1252); lecz później skutkiem 
coraz gwałiowniejszego uciemiężenia ze strony rycerzy niemieckich, wrócił do 
bałwochwalstwa i krwawą z nimi wznowił wojnę. Henryk Hohenlohe, wielki 
mistrz, umarł r. 1253; pochowany w mieście Mergentheim, we Frankonii, któ- 
re pospołu z bracią darował zakonowi krzyżaków. Jego następcą był 7) Poppo 
ron Osterna (1253—62 r.): znany już z bitwy pcd Lignicą i ze zwycięztw 
odniesionych w Prusiech. Z powodu wieku podeszłego i zwationego zdrowia, 
złożył urząd na kapitule w Prusiech r. 1262. Gdzie i kiedy umarl z dokładno- 
ścią nie wiadomo. ło jego abdykacyi, wybrany wielkim mistrzem 8) Hanno 
von Sangershausen, spowinowacony z domem książąt brunświckich (1262 do 
1474 r ). poprzednio rządca Inflant. Po dwunastoletnićm piastowaniu urzędu 
wielkiego mistrza, Sangershausen umarł w Niemczech dnia 8 Lipca 1274 r. 
Po nim objął naczelne rządy zakonu 9) Hartmann von Heldrungen (1294 do 
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1283 r.); a po jego śmierci juž prawie stuletniego 10) Burchard bon Schwen- 
den (1283—1299 r.) Dalsi wielcy mistrze są: 11) Konrad bon Feuchiwan- 
gen (1290—1297 r.), poprzednio mistrz prowincyjalny w Prusiech i w Inilan- 
tach; umarł w Pradze 1297 r., 12) Godfryd von Hohenlohe (1297—1303 r.), 
stryjeczny wnuk wielkiego mistrza legoź nazwiska, umarł w Marburgu 1309 r. 
13) Sygfryd von Feuchtwangen (1309—1312 r.). 14) Karol con Beffart (1312 
do 1324), rodem z Trewiru; 15) Werner bon Orsełen (1324—1331 r.), nie- 
gdyś komtur Raynety, a później marszałek pruski. Za jego czasów toczyła się 
wojna zakonu z Władysławem Łokietkiem (ob.) z jednej, a z Gedyminem (ob.), 
wielkim księciem litewskim, z drugiej strony. Tego wielkiego mistrza zamor- 
dował d. 18 listopada 1330 r., w Malborgu, rycerz zakonny Jan von Biendorf 
czy Endorf, powodowany urazą osobistą. 16) Luder książę Brunświcki (1331 
do 1333 r.). Pod nim Łokietek odniósł nad krzyżakami walne zwycięztwo 
niedaleko Płoweów; umarł Luder w Królewcu 1333 r. 47) Teodoryk alba Dy- 
trych % Altenburga (1834— 1341 r.), ośmdziesięcioletni, niegdyś marszałek 
pruski. 18) Ludolf König von Weitzau (1342—-1346 r.), wybrany po sześcio- 
miesięcznóm wakowaniu wielkiego mistrzostwa. Z nim zawarł pokój, przery- 
wający długoletnie wojny z Polską, król Kazimierz Wielki (ob.). Wpadiszy 
w obłąkanie, zniewołony był Ludolf złożyć urząd wielkiego mistrza, a gdy od- 
zyskał zdrowie, był komturem w Pokrzywnie czyli Engelsburou, umarł ro- 
ku 1348. 19) Henryk Dusemer von zr,fjberg (1345 1351 rokuj, zło- 
żył urząd r. 1351 i umarł tegoż roku. 20) Winrych von Kniprode (1354 do 
1382 r.), prowadził wojny z wielkim księciem litewskim Olgierdem (ob.) i bra- 
tem jego Kiejstutem (ob.) umarł d. 24 Czerwca 1382 r., lat 31 strawiwszy na 
urzędzie wielkiego mistrza. Od czasu Hermanna Salza, żaden tak długo i z (a- 
ką sławą i szczęściem nie rządził zakonem, żaden porównać się z nim nie mógł 
w dziełach wojny i pokoju. Zakon najświetniej zakwitnął pod jego rządami. 
Rozwnożyły się klasztory i konwenta, w których przemieszkiwali krzyzacy, 
nie będący w czynnej wojennej siużbie 21) Konrad Zolner von Rotensteżn 
(1382—1390 r.) Za jego wielkicgo mistrzostwa Władysław Jagiełło (ob.|, 
wielki książę litewski, przyjąwszy wiarę chrześcijańską, zaślubił królowę pol- 
ską Jadwigę i sam został królem polskim. Umarł Konrad d. 20 Sierpnia 1390r. 
Po nim wybrany wielkim mistrzem dnia 12 Marca 1391 r. 22) Konrad Wal- 
ienrod (ob.) (1391 —1393 r.). Jest on przedmiotem sławnego poematu Adama 
Mickiewicza. Umarł nieprzytomny i w konwalsyjach dnia 25 Lipca 4395 r., po 
niepomyślnej wyprawie na Litwę. 23) Konrad von Jungingen (1393—1407). 
jeden z najznakomitszych wielkich mistrzów zakonu. Prawy, pobożny, pocz- 
ciwy, surowy przestrzogacz reguły zakonnej, starał się ile możności unikać 
rozlewu krwi i w razie tylko konieczności uciekał się do oręża. Za jego rzą- 
dów daleko rozszerzyły się granice posiadłości zakonu przez nabycie Nowej 
Marchii i pozyskanie Zmujdzi. W r. 1397 wzieło w Prusiech początek brac- 
two rycerzy Jaszczurkowych, które w późniejszym czasie przyczyniło się zna- 
komicie do upadhu zakonu krzyżaków. 25) Ulryk von Jungingen (1407 do 
1410 r), brat poprzedzającego, wybrany wielkim mistrzem, bez względu że 
brat umierając nie radził go wybierać, bo znał jego nierozważną skłonność do 
wojny. Ulryk zginął w bitwie pod Grunwaldem (ob.), w której Wład. Jagiełło 
najswietniejsze odniósł zwycięztwo i złamał potęgę krzyżaków. Voigt, historyk 
Prus, tak kończy opis tej bitwy: „Zakończył się dzień wielki dla zakonu, dzień 
największej jego sławy, waleczności rycerskiej i bohaterskiego ducha; lecz 
razem ostatni dzień jego kwitnienia i jego poięgi. Od jutra juz się liczyć zaczy- 
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nają dni nędzy zakonu, zguby i upadku na wszystkie czasy.” Kotzebue zaś 
w dziejach dawnych Prus (Preussens ältere Geschichte), następnie odezwał 
się o tém: „Ten świetny kolos, przez męztwo zbójeckie, na ruinach ludzkości 
podeptanej, bez wiary, bez wstydu urosły, wydartćm ludom złotem nąpchany, 
książecemi herbami przypstrzony, został potęgą pioranu ze szpon orła LA 
go ciśniętego, obalony i już od tej chwili ze zwalisk swoich nie powstal.” Ze 
wszystkich dygnitarzy zakonu, w bitwie pod Grunwaldem, trzech tylko ocalało. 
W ogóle jego straty wynosiły przeszło dwóchset rycerzy zakonnych wyższego 
stopnia, 400 rycerstwa świeckiego i nizszych stopni zakonnych, czterdzieści 
tysięcy ludu zbrojnego, wszystko w poległych. Piętnaście tysiecy jeńców ró- 
znego stopnia i broni: działu, 50 chorągwi, konie, broń, zapasy zywności, pie- 
niądze, dostaly się zwycięzcom.  Śród szezcku oręza i najsmutniejszych dla 
zakonu okoliczności, krzyzacy obrali mistrzem 25) Henryka von Plauen 
(r. 1410 — 1415), obrońce Malborga, niegdyś komiura Świecia. Głównóm 
staraniem nowego mistrza było zawarcie pokoju, aby mieć sposobność do zago- 
jenia okrutnych ran, jakie zakon poniósł w bitwie pod Grunwaldem i Tannen- 
bergiem. Ale uciskiem, dumą, uporem i samowolnością Plauen wzbudził prze- 
ciw sobie licznych nieprzyjaciół. Z rozkazu kapitały aresztowany, złożony 
z urzędu dnia tt Października 1413 r., otrzymał zamek Pokrzywno czyli En- 
gelsburg na mieszkanie, z tytałem komtura. Wybrany wielkim mistrzem głó- 
wny jego przeciwnik 26) Micha? Kuchrieister ron Sternberg (1414—1422 r.). 
Po ośmiu latach piastowania urzędu złożył go, skołateny przeciwnościami 
i przygnębiony wiekiem, w początkach Marca 1422 r., a we dwa lata później 
umarł na komturstwie Gdarsha. 27) Pawel ron Russdorf (1422 — 14414 r.). 
Czynny brał udział w zawichrzeniach na Litwie Świdrygiełty (oh). Chorobą 
i zmartwieniami znękany, wysokie dostojeństwo, które przez lat 19 piastował, 
złożył na kapitule w Malborgn d. 2 Stycznia 1444 r., a w tydzień potem apo- 
plexyją rażony, umarł. Za jego rządów wziął poczatek Związek Prus, który 
tak potężnie wypływał na upadek zakonu krzyżaków i wydźwignienie Prus 
z pod ich panowania. Do utworzenia Związku wielce się przyczyniło bractwo 
rycerzy Jasaczurkowych, założone przed czterdziestą kilką laty. 28) Konrad 
von Ertichshausen (1441 — 1449 r). Po ośmioletnich kłopotliwych rządach 
umarł dnia 6 Listopada 1449 r. Następcą jego był 29) Ludwik son Krlichs- 
hausen (1450 — 1467 r). Związek pruski coraz groźniejszą względem 
krzyżaków przybierał pestać; wreszcie za jego sprawą Prusy uroczyście pod- 
dały się Koronie polskiej, a dnia 6 Marca 1454 r., ich posłowie w Krakowie 
wykonali przysięgę na wierność i posłuszeństwo królowi Kazimierzowi IV Ja- 
giellończykowi (ob ). Skutkiem tego nastąpiła wojna między królem a zakonem, 
zakończona chlabnym dla Polski pokojem, która otrzymała ostatecznie ziemię 
Chelmińską, z całą ziemią Michałowską, całą ziemię Pomorską z Gdańskiem, za- 
mek i miasto Malborg. Wielki mistrz i jego nastepcy obowiązani królowi 
polskiemu składać przysięgę na wierność i zachowanie wiernie tego pokoju, 
zawartego dnia 19 Października 1466 r. w Toruriu. Biskupstwo Chełmińskie 
z krzyżackiego zakonnego na świechie przeniesione, i równie jak biskup- 
stwo Warmińskie pod panowanie i opiekę korony polskiej przeszło. Do zakonu 
krzyżackiego dany wstęp ludziom zdatnym z korony polskiej i krajów podle- 
głych. Tak się zakończyła sroga i uporczywa wojna, lat przeszło 12 trwająca. 
Umarł Ludwik Erlichshausen. dnia 4 Kwietnia 1467 r. w Królewcu. Podej- 
rzywano go 0 skłonność do kobiet i wina. Wielką atoli okazywał wytrwałość 
i moc charakteru śród najsmutniejszych dla zakonu okoliczności. Po nim prze- 
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szlo półtrzecia roku, zakon pozostawał bez wielkiego mistrza; dopiero dnia 20 
Października 1489 r., wybrany został w Królewcu 30) Henryk Reusy von 
Plauen. Dnia 1 Grudnia, złożył on hołd królowi polskiemu w Piotrkowie, oraz 
przysięgę wierności i poddaństwa; i na wszystkich obradach sejmowych bywał 
obeeny. Umarł z apoplexyi w Mohrunzen, unia 2 Stycznia 1470 r. Nastąpił po 
nim 31) Henryk Rejle von Richlenberg, (1470—1477 r.), wybrany dnia 29 
Września 1470, a dnia 20 Listopada tegoz roku, wykonał w Piotrkowie przy- 
sięgę na wierność królowi polskiemu. Biskup Sambijski Teodoryk Cuba, ukno- 
wał spisek przeciw wielkiemu mistrzowi; za co skazany na umorzenie gło- 
dem, przykuty do mura w lochu kościelnym, po kilkunastu dniach najokropniej- 
szych męczarni, gryząc własne ciało, ducha oddał. Gdy papież dowiedział się 
o tem okrucieństwie, wpadł w wielki gniew, i straszliwie wyrzekal przeciw 
zakonowi krzyżaków, odzywając się, iż wytępionym być powinien: Deleatur 
isla pessimi nigra Crux, maledictus isl enim Ordo ubi laicus regit super cle- 
rum. \le się uspokoił, kiedy siedm osób, przekupionych przez kræyžaków 
przysięgło, ze biskup umarł naturalną śmiercią. Henryka Richtenberga aloli 
ścigało widmo umorzonego głodem biskupa. Wpadł w szaleństwo, i umarł na- 
gle dnia 20 Lutego 1477 r., krzycząc: „Do broni, do broni! księża mnie pozy- 
wają na sąd Boga!” 32) Marcin Truchsess von Wetzhaus'n (1477—1489 r.), 
mąż surowych obyczajów, ścisły przestrzegacz reguly zakonnej, tak iż go na- 
zywano mnichem w klasztorze, a lwem w boju. Wzywany na oddanie hołdu 
królowi polskiemu, nigdzie się nie stawił, podżegany do tego przez króla wę- 
gierskiego, ale nakoniec złożył hold, wykonał przysięgę na wierność, i resztę 
dni swoich przepędził wpokoju z koroną polską, ale nie z sąsiadami, micszkań= 
czmi Prus królewskich. Umarł dnia 5 Stycznia 1489 r. Następcą jego był 
33) Jan Tieffen, poprzednio komtur Brandeburga, wybrany dnia 1 Września 
1489 r. Wykonywająe przyjęte przez zakon obowiązki, złożył hołd wierności 
królowi Kazimierzowi Javiellończykowi. Unikał wszelkiej kłótni z sąsiadami, 
i za jego rządów Prusy Krzyżackie kosztowały pokoju. Za jego wszakże 
czasów zakon stracił posiadlości swe w Sycylii, jedne z najdawniejszych, któ- 
rych zwierzchność mieściła się w Palermo, a trzynaście komandoryj zależało od 
niej. Wezwany przez króla J. Olbrachta na zasadzie traktatu toruńskiego, Tiefen 
ciągnał z posiłkami krzyżackiemi na wyprawę polską przeciw Stefanowi hospo- 
darowi Wołoskiomu, ale zachorowawszy we Lwowie, tamze umarł dnia 25 sier- 
pnia 1497 r. Ciało jego przewieziono do Królewca. 34) Fryderyk książe Sa- 
Ski (1498—1510) r. Wybrany wielkim mistrzem, pod warunkiem nie tylko od- 
mówienia holdu królowi polskiemu, ale nadto użycia wszelkich środków do od- 
zyskania prowincyj, jakie zakon dawniej posiadał. Przez cały ciąg rządów 
swoich, wykręcał się ksiąyę od składania hołdu, zachęcany do tego od cesarza, 
który rościł sobie prawo do zwierzchności nad zakonem krzyżaków. W tym 
celu Fryderyk częściej niż w Prusiech, gościł w Niemczech, i tamze blisko po 
trzechletniej chorobie, umarł dnia 14 Grudnia 1510 r., w 37 roku życia. Po 
nim wybrany został dnia 34 Grudnia 1540 u. wielkim misirzem 35) Albrecht 
margrabia Brandenburgski (1511—1525 r.), którego matka Zofija, była siostrą 
Zygmunta I, króla polskiego. Chociaż spokrewniony z królem, margrabia po- 
wolny namowom i obietnicom cesarza, wyłamywał się od złożenia powinnego 
hołdu; w skutku czego Zygmunt I wypowiedział mu wojnę, która się zaczęła 
w ostatnich dniach r. 1519. Niepomyślna dla krzyzaków, po roku i kilku mie- 
siącach, zakończyła się czteroletnim rozejmem. Ogromne koszta wojenne po- 
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niesione przez krzyzaków, wynosiły £74,200 grzywien. Szkody jakie ich 
kraj poniósł, przeszło na 400,000 grzywien były szacowane. *lhbrecht jeż- 
dząc częsio do Niemiec zabrał znajomość i bliskie stosunki z Marcinem Lutrem; 
ten mu radził aby „.głupią i przewrotną regułę zakonu” precz odrznacił, sam 
ożenił się i Prusy zamienił w księstwo świeckie. Luter więc podał pierwszą 
myśł do wielkiej odmiany, która wkrótce losy całego państwa krzyżaków roz- 
strzygnąć miała. Dilip Melanchton w zupełności podzielał zdanie Lutra. Rady 
te przypadły do smaku Albrechtowi, ale do pewnego tzasu wstrzymywał się 
«e stanowczem wystąpieniem, a tymczasem reformacyja szybko się rozszerza- 
ła w Prusiech krzyżackich. Zakon wszędzie już tu spotykał nieżyczliwość, 
obelgi i wzgardę; żaden z rycerzy nie śmiał pokazywać się w płaszczu zakon- 
nym, ażeby nie narażać się na szyderstwa i zniewagi pospólstwa; wielu też ry- 
cerzy porzuciło zakon i pozeniło się: kończył się czas rozejmu, Albrecht więe 
postanowił rzecz załatwić ostatecznie. Jako wielki mistrz, w ubiorze z czar- 
nym krzyżem, odbył wjazd do Krakowa, dnia 2 Kwielnia 1525 roku, i z wielką 
godnością przyjęty był od króla Zygmunta lI. Dnia 8 tegoz miesiąca. stanął 
pokój, mocą którego *lbrecht składając urząd wielkiego mistrza krzyżaków, 
i obejmując władzę książęcą nad Prusami, wykona królowi polskiemu, jako 
swemu zwierzchniemu panu przysięgę i okazywać mu będzie we wszystkiem 
posłuszeństwo takie, jakie ksiązęta lenni mają dla swoich zwierzchników. Po 
wygaśnięcia wszystkich potomków linii męzkiej czterech margrabiów Bran- 
denburgskich, cały kraj nadany księciu, ze wszystkiemi miasfami i zam- 
kami, wrócić ma do korony polskiej. Posłowie stanów pruskich przy- 
jeli powyższy traktat dnia 9 Kwietnia we wszystkich jego warunkach. 
Nazajutrz dnia 40 Kwietnia odbyła się uroczystość nadania lenności. Przed 
ratuszem krakowskim, król Zygmunt [, zasiadł na tronie, a książę Albrecht, 
przystąpiwszy do niego z książętami, bratem swoim margrabią Jerzym i Fry- 
derykiem lignickim, wynurzył najprzód podziękowanie za łaskę i względy 
i przyrzekł królowi i koronie polskiej mocną, nienaruszoną wiarę. Gdy potem 
wraz z ohu książętami, nkląkł przed królem, ten mu wręczył chorągiew lenną 
z białego adamaszku, na której byl wyrażony orzeł czarny ze ałotemi szpona- 
mi. w złotej koronie, a na piersiach miał srebrną literę $, na pamiątkę pierw- 
szego lennego zwierzchnika Zygmunta(Sigismundus). Trzymając tę chorągiew 
były wielki mistrz Albrecht, jako pan i dziedzic księstwa Pruskiego, wykonał 
królowi i koronie polskiej przysięgę hołdownicza na ewangeliję. którą arcybi- 
skup gnieznieńshi i biskup krakowski, na kolanach królewskich trzymali. Zyg- 
munt wziął poićm miecz państwa, i klęczącego przed sobą ksiazęcia trzykro- 
tném uderzeniem na rycerza passował i włożył mu na szyję ciężki złoty łań- 
cuch. Oddzielnym dypłomatem zapewnił Albrechtowi dożywotni jurgiel! czte- 
ry tysiące zlotych reńskich; innym znowu dyplomatem zaręczył stanom praskim 
zachowanie praw, przywilejów i swobód, jakich one używały za rządów za- 
konu. Albrecht zaraz z Krakowa 12 Kwietnia pisał do elektorów brande- 
burgskiegą i saskiego, oraz innych ksiąząt imperium, usprawiedliwiając się ze 
swego postępku, do którego koniecznością był zmuszony, gdy go cesarz i im- 
perium opuścili. Nareszcie powrócił do Królewca, po trzechletniej nieobecno- 
sci, i dnia 9 Maja 1525 r., odprawił wjazd uroczysty, śród radoinych okrzy- 
ków ludu. „Kiedy jeden ze trzech ślubów: czystości, ubóstwa, i posłuszeństwa 
złamany będzie, cała reguła jest złamana: tak stanowiły dawne prawa za- 
konu krzyzaków; oddawna zaś już nie jeden ze trzech, ale wszystkie trzy ra- 
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zem śluby zostały złamane, i oddawna krzyżacy zasłażyli na zupełny upadek. 
Trzysta trzydzieści cztery lata upłynęły, od czasu jak pod murami Akry zało- 
źony został, a dwieście dziewięćdziesiąt sześć lat od czasu, jak pierwsi ryce- 
rze zakonni przybyli do Konrada księcia mazowieckiego. 7 liczby trzydzie- 
stu pięciu wielkich mistrzów, szesnastu miało rezydencyję w Prusiech, we 
wspaniałych gmachach Malborga, a siedmiu w Królewcu. Za powrotem teraz 
Albrechta do Prus, zakon tn w zupełnóm znajdował się rozprzężeniu, i mała 
tylko liczba jego członków dochowała wiary regule. Nareszcie Albrecht 
otwartćm wyznaniem zasad Lutra, i odstąpieniem od wiary katolickiej, położył 
koniec istnieniu krzyżaków w Prusiech, a w następnym roku ożenił się z Do- 
rotą, królewną duńską. Krzyzacy, którzy nie poszli za przykładem Albrechta 
i pozostali wierni Kościołowi rzymsko-katoliekiemu, przenieśli stolicę zakonu 
do miasta Mergentheim albo Merendal we Frankonii, i tu wybrali wielkim mi- 
strzem Waltra von (romberg, który w imieniu zavonu zaniósł skargę prze - 
ciw Albrechtowi brandeburgskiemu, przed sąd rady nadwornej imperium. Ra- 
da unieważniła traktat zawarty pomiędzy królem polskim a księciem Mbrech- 
tem, i tego ostatniego skazała na bannicyję. Cromberg kołatał do wszystkich 
dworów chrześcijańskich o zwrót zakonowi Prus i wskrzeszenie wiary kato- 
lickiej, ale nadaremno. Następcą jego był Wolfgang von Schuchbar, prze- 
zwany Michling, pierwszy komtur heski. Elekcyję jego zatwierdził cesarz, 
i przesłał nawet margrabiemu brandenburgskiemu rozkaz o zwrot Prus zako- 
nowi teutońskiemu; ale poniewaz rozkazowi tema uie towarzyszyło potężne 
wojsko, bez skutku więc pozostał Nie lepiej się powiodło i innym wielkim 
mistrzom w tym przedmiocie: zakon stracił wszelką nadzieję powrotu do da- 
wnych posiadłości, chociaż rycerze wybierali ciągle wielkimi mistrzami książąt 
z najpotężniejszych domów niemieckich. Żadnego już oni nie mieli znaczenia 
historycznego, ani też wpływów na sprawy polityczne. Jeszcze za czasu rzą” 
dów dwóch ostatnich mistrzów, krzyżacy postradali znaczne swe posiadłości 
we Włoszech. 7 tego powodu de Wał w historyi zakonu krzyżuków, wyda- 
nej po francuzku, jakkolwiek nieprzyjazny Polakom, odzywa się następnemi 
słowy: „Nie dziwimy się bynajmniej, że Polacy odebrali Prussy zakonowi teu- 
tońskiemu; ale nie bez zdumienia widzimy, że królowie hiszpańscy, z którymi 
krzyżacy żadnej nigdy nie mieli kłótni, a nadewszystko papieże, którzy powin- 
ni byli być ich opiekunami, ogotocili ich z dóbr jakie ci posiadali w Sycylii 
i we Włoszech, i rozdali je swoim kreaturom.” (tom VII, str. 390). Zakon 
krzyżaków w początkach wieku XVIII, składał się z dwunasta prowineyj, ja- 
kiemi były: Alzacka, Burgundzka, Austryjacka, Koblenz, Etsch czyli Adygi, 
które mianowały się jeszcze prowincyjami juryzdyki pruskiej; następne zaś 
prowincyjami juryzdyki niemieckiej, to fest: Frankońska, Hesska, Biessen, 
Westfalska, Lotaryngska, Turyngska, Saska i Utrechtska; ale w ostatniej Hol- 
lendrzy protestanci byli panami wszelkich posiadłości, jakie krzyżacy tu mieli. 
Kazda prowincyja miała oddzielnych komturów, z których najstarszy był miano- 
wany komturem prowineyjalnym. Tych dwunastu komturów składało kapitułę ge- 
neralną i wybierało wielkiego mistrza. Dziś nawet jeden z arcyksiążąt anstry- 
jackich nosi tytuł wielkiego mistrza zakonu krzyżaków, i w wojsku austryjac- 
kićm jest półk jazdy pod nazwą mistrza niemieckiego (Deulschmeżster). O za- 
konie krzyżaków inllantskich, którzy chociaż wcieleni do ogólnego teutońskie- 
go Panny Maryi, mieli swoję oddzielną historyję, i ustali dopiero we 37 lat po 
rozwiązaniu się zakonu w Prusiech, ob. Mieczowi kawalerowi:. O krzyża- 
kach mamy obszerne dzieło pod napisem: Dzieje Krzyżaków, oraz ich stosunki 
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% Polską, Litwą i Prusami, poprzedzone rysem dziejów wojen krzyżowych. 
ewerpane x najlepszych żródeł przez Leona Rogalskiego, ośdobione (2 ryci- 
nami (Warszawa, nakładem i drukiem S. Orgelhranda, 1846 roku, w 8-ce, 
tem I, str. 588; tom II, str. 587). Jest takźe dziełko: Krzyżacy i Polska, 
wspomnienie historyczne przez S...) Stanisława Kaczkowskiego (Poznań, 1845 
roku). Dość obszerny artykuł: Krzyżacy przez J. Moraczewskiego, znajduje 
się w dziele: Starożytności Polskie (Poznań, 1842, t. 1, str. 525—565). L. R. 

'Erzyżak, pająk. ob. Pająk. 

Krzyżak, ob. Lis. 

Krzyżak, Krzyżaki, znaczy w Krakowskićm, w mowie rzezimieszków 
żołnierze. Wyrażenie brane od pasów noszonych na krzyż przez wojsko. Po- 
dobne znaczenie miało być używane przed dziesiątkiem lat i dawniej w Kra- 
kowie przez pospólstwo: krowie nogi, czem oznaczano żołnierzy obcej a sąsie- 
dniej narodowości. E. 

Krzyżaki. Na Litwie, jak opisuje Ładowski, były listy krzyžaki, które 
przez grzbiet miały pas czarny, a drugi w poprzek przez łopatki, až do nóg 
przednich. Futra takie drogo przepłacano, bo były rzadkie, dochodziły nieraz 
do ceny soboli. 

Krzyżanowski (Adam), rodem z Krakowa i tamże zmarły 12 Listopada 
1847 r., był professorem prawa cywilnego francnzkiego przy uniwersylecie ja- 
giellońskim, od r. 1807 tegoż uniwersytetu rektor, reprezentant na sejmy, ad- 
wokat, ezłonek towarzystwa naukowego krakowskiego. Uchodził za jednego 
z najzdolniejszych z prawników rzeczypospolitej, ztąd powaga zdań jego nie 
była bez wpływu na ustawodawstwo krajowe i orzeczenia sejmów. Słynął tez 
osobliwą zmiązłością treściwą a (rafnością obron. Kilkudziesięciu wierszami 
obejmował to, co drudzy nie byliby w stanie ogarnąć w kilku arkuszach. Ziąd 
wielkie miał poważanie i powodzenie w zawodzie adwokackim. Z katedry 
professorskiej wykład jego ograniczał się na parafrazie pojedyńczych artyku- 
łów kodexu. Wydał następujące pisemka: Posiłiones er universo jure quas 
eranflatis praevie tribus rigorosis eraminibus publice defendendas suscepit 
(Kraków, 1804, w 4-ce, kart 3); Rekurs ze strony Jana Mieroszewskiego prze- 
ciwko skar bowi miasta Krakowa (1804, fol., str. 12); Uciążliwości ze strony 
Załuskiej i $korupkowej, przeciw skarbowi m. Krakowa (Kraków, 1840, fol., 
str 14); Wywód sprawy wraz z konkluzyją ze strony sukcessorów J. K. 
Nawrowskiego, przeciw ww. Kaj. i JHag. Florkiewicsom i odpowiedź na tę 
skarge (1840, fol. str. 12). Z Rzesińskim J. K, wydał: Sprawa sukcessorów 
Ś.p. J. K. Nawrowskiego, przeciw Kaj. i Mag. Florkiewiczom (zeszyt li II, 
1840, foi.) Z Fel. Słotwiński wydał: Wywód uciążliwości ve strony J. Mir= 
roszewskiego, prweciw Haiłerom (Kraków, 1845, fol., str. 5); Rozprawa o ró- 
znicy organizacyj władz sądowych (w Rozmaitościach krakowskich, 1829 r., 
tom IM); O granicach niepodległości sądownictwa i odpowiedzialności sędziów 
(tamże, 1830, tom IH). Rozprawy pisane dla towarzystwa naukowego kra- 
kowskiego, pozostające w zbiorze rękopismów tegoż towarzystwa, Są te mianowi- 
cie: O statucie wiślickim (1847 ); Zmiany ustawodawstwa krakowskiego (1843); 
© osuczedności w wydatkach sądowych (1842); O prawnej subrogacyi (1844): 
O sądach przysięgłych w sprawach cywilnych (1828). Po ojcu jego pozosta- 
ły w rękopiśme Pamietniki wydarzeń w Krakowie % drugiej połowy XVIII 
stólecia. j 

Krzyżanowski (Adryjan), pisarz i professor w uniwersylecie warszaw= 
skim, urodził się 1788 r. we wsi Dębowie, województwie Augustowskiem. 
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W siedmnastym roku zycia ukończył szkoły, a za przybyciem do Warszawy, 
wszedł do zgromadzenia księży pijarów, gdzie słuchał grunt:wniejszego wy- 
kładu nauk, sposobiąc się do stanu nauczycielskiego. Od r. 4806 był przez lat 
trzy nauczycielem w klassach niższych na Zoliborzu w Warszawie. Przez 
lata 1809 i 1810 uczył matematyki w gimnazyjum Rydzyńskiem w Wielkopol- 
sce, a wyszedlszy ze zgromadzenia pijarskiego, jako nieawiązany zakonnemi 
ślubami, poświęcił się nanczycielstwn prywatnemu. Po złożeniu rozprawy 
izhie edukacyjnej: O najdogodniejszym sposobie uczenia i napisania jeometrył 
elementarnej, otrzymał katedrę matematyki w szkole departamentowej płockiej. 
Po dziesięciu lafach pełnienia tych obowiązków, postanowił, dla lepszego wy- 
kształcenia, udać się na akademiję zagraniczną.  Komissyja rządowa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego, dopomogła Krzyżanowskiemu, dawszy 
fundusz na wyjazd do Francyi. W Paryżu poświęcił trzy lata, od r. 184% 
mozolnej pracy około nauk matematycznych i fizycznych, słuchając wykłada 
najznakomitszych professorów Po powrocie do kraju 1820 r. mianowany zoslał 
w szkole wojewódzkiej w Kielcach pierwszym professorem. To przy spełnianiu 
swych obowiazków, oprócz prac innych, napisał rozprawę: De construendia ca- 
maris ellipsoidicis ope proieclionis graphicne, w zamiarze otrzymania stopnia 
doktora filozofii. Stopień, ten obroniwszy publicznie rzecz swoje, otrzymał 40 
Sierpnia 1821 r. od uniwersytelu warszawskiego, a zarazem katedrę mechani- 
ki analitycznej i algebry wyższej w tymże uniwersytecie. Jako professor sta- 
ły uniwersytełu, był mianowany członkiem towarzystwa do ksiąg elementar- 
nych. Obowiązki ie pełnił aż do r. 1831. W ciągu tezo czasu, został człon- 
kiem towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk. Po roku 1831 zaniechał 
naukę matematyki a oddał się wyłącznie badaniom dziejów ojczystych, ze- 
brawszy po leme zasoby i złożywszy zamożną hih!ijotekę. Umarł w Sierpniu 
1852 r. w Warszawie, w czasie strasznego pomoru, gdy cholera dziesiątko- 
wala ludność naszej stolicy. Pochowany na ementarzu Powązkowskim, gdzie 
ma nagrobek z napisem. Oprócz licznych rozpraw drukowanych po pismach 
peryjodycznych i zbiorowych, oddzielnie wydał: 1) Teoryja liczebnych równań 
wszech stopni podług binonu Newtona (Warszawa, 1816); 2) De construen- 
«lis camaris ellipsoidicis ope proiertionis graphicae (Warszawa, 1821); 3) 
Z czyjej winy, królów czy narodu Polska upadła? (Kielce, 1821); 4) Geome- 
tryja analityczna linij i powierzchni drugiego rzędu (Warszawa, 1822): 5) 
O życiu uczonem Stanisława Solskiggo, rozprawa czytana na posiedzeniu 
uniwersytetu (Warszawa, 1822); 6) O zabytkach mowy słowiańskiej pozosta- 
łych w nazwiskach rodzin i miejsc krajów, które niegdyś były ojczyzną Sła- 
wian (Warszawa, 1823); 7) Dawna Polska ze stanowiska jej udzialu w dzie- 
jach postępującej ludzkości skreślona w jubileuszowym Mikołaja Kopernika 
roku 18-14 (Warszawa, 1844), drugie wydanie ogłosił H. Skimborowicz z wi- 
zerunkiem i życiorysem autora, (w dwóch tomach, Warszawa, 1857): 8) Za- 
rys dziejów zakonu maltańskiego w Polsce: (początek drukowany w Album 
warszawskiem 1954 r., całość wedle zapewnień autora była gotową w rękopi- 
śmie). K. W. W. 
Krzyżanowski (Hieronim), kapłan benedyktynów na Tyńcu, w koń- 
cu opat tegoż zakonu, zmarły w 1572 roku, wymowny kaznodzieja, autor pi- 
ssący czystą i wzorową polszczyzną. Są w druku następne jego dzieła: Wy- 
xnanie wiary Stanisława Orzechowskiego, które czynił w Piotrkowie na sy- 
modzie, złożonym przez jego miłość księdza arcybiskupa Mikołaja Dzierz- 
gowskiego r. p. 1559. A polem na drugim synodzie warszawskim polwier- 
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dzone i wydane roku boż*g0 1564 (w 8-ce). Jest to tłómaczenie z łacińskiego 
dzieła Orzechowskiego, które on napisał i wydrukował wracając na łono Ko- 
ścioła rzymskiego, p. t.: Fidei cathol. confessio. Tłómaczenie to wydał ksiądz 
Jakób Górski w Krakowie u Łazarza 1562 r., przypisane Janowi Łowczow- 
skiemu, opatowi tynieckiemu. Kazania, w których się zamyka jaśniej niż 
w kalechizmach, wykład kreda, pacierza i pozdrowienia anielskiego (Kraków, 
w druk. Mikol. Szarfenbergera, 1566 r., w 8-ce), jasną i piękną polszczyzną 
odznaczające się. Rozmowa o krzczeniu dziatek małych szlachetnego Miko- 
laja Popławskiego % szlachetnym Janem Pekowskim (tamże, u Stanisł. Szar- 
fenbergera, 1567 r., w 8-ce). Autor wprowadza rozmowę dwóch wieśnia- 
ków. którzy chcą się objaśnić o znaczeniu chrztu świętego. Krześciańskie przy- 
prawienie ku przyjmowaniu Ciała i Krwie Pana Jezu Krystusowej krótka 
zebrane x Pisma S-go i doktorów świętych (Kraków, w druk. Łazarza Andry- 
sowicza, 1561 r., w 8-ce). Wykład popularny, do zrozumienia pospolitego za- 
stosowany. F. M. S 
Krzyżanowski (Jan Kanty), pedagog, doktor filozofii, urodził się w Kra- 
kowie 1780 r., nauki początkowe odbył tamże. wyzsze w szkole głównej 
krakowskiej i w uniwersytecie wiedeńskim; gdzie trzy lała zostawał na fun- 
daszu cesarza austryjackiego w konwikcie, w którym następnie dwa łata peł- 
nił obowiazki wiceprefekta. Po powrocie do kraju i złożeniu examinu otrzy- 
mał stopień doktora filozofii w Krakowie i tamże od r. 1810 do 1812 był pro- 
fessorem zastępcą w uniwersytecie. Od 1842 do 1823 r. mianowany profes- 
sorem nauk fizycznych w szkole wojewódzkiej lnbelskicj,j w tym przeciągu 
czasu kosztem funduszu edukacyj pablicznej zwiedzał iunstytuta naukowe Nie- 
mice, Francyi, Włoch i *nglii. Pierwszy wprowadził w Polsce metodę 
wzajemnego uczenia się Bell Lankastra i urządził szkoły rzemieslniczo - nie- 
dzielne w Lublinie. Był członkiem towarzystwa naukowego krakowskiego 
i Lubelskiego, oraz towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, wreszcie od 
1823 do 1828 r. czynnym członkiem towarzystwa elementarnego i przez dwa 
lata wizytatorem generalnym szkół w królestwie. Od 1825 r. powołany przez 
władzę wojskową, był professorem w szkole aplikacyjnej i w szkole zimowej 
artylieryi, członkiem rady politechnicznej, tudzież dozoru szkół cyrkałowych 
i elementarnych warszawskich. Po roku 1832 został członkiem rady wycho- 
wania publicznego, prezydującym w komitecie egzaminacyjnym, otrzymał 
emeryturę w r. 1842. Umarł w Warszawie 1854 r. Wydał z druku: Uwagi 
nad instytucyjami pedngogicznemi Pestalocego i Fellenbergu, tudzież metody 
Bell- Lankastrowskiej (Lublin, 1819 r.. w 8-ce); O potrzebie i sposobie poró- 
wnywania edukacyi podług p. Julien (tamże, 1822 r., w 8-ce); Wykład fizy- 
ki, dia szkół wojewódzkich zastosowany (Warszawa, 1825 r., w 8-ce, 493 
stronie z 4 tablicami figur; 2-gie wydanie tamże, 1828 r., w 8-ce, 395 str. ); 
Początki chemii dla użytku szkół wojewódzkich zastosowane (tamże, 1827 r., 
w 8-ce); Historyczny obraz instytutów naukowych pośrednich we Francyż 
(umieszczone w Biblijotece warsz. na r. 1842, t. IL, str. 359). FH. M. S. 
Krzyżanowski (Paweł). astronom krakowski, wydał z druku: Gnomont- 
ka uważana jako wstęp do astronomii, zzastosowaniem rozbioru i objaśnieniem 
na przykładach ojczystych % przedmową J. Łęeskiego (Kraków, 1820 r., 
w 8-ce); Nonnullae animadversiones nexum el mentorum potissimum arith- 
meficorum concernentes, umieszczone w Miscellanea Cracov. Fase. IL 
Krzyżanowski (Ignacy), kompozytor i fortepianista, urodził się 24 Gru- 
dnia 1826 r. w Opatowie, lecz dzieckiem jeszcze przybył do Krakowa z ojcem, 
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który był tamże nauczycielem muzyki. (Od niego też pierwsze brał początki 
gry na fortepianie, u Mireckiego zaś uczył się początków harmonii. Ze się 
muzyce poświęcił, zawdzięcza to Lisztowi, który w r. 1842 poznał go w Kra- 
kowie i skłonił do tego kroku ojca, który z Ignacego chciał mieć prawnika. 
Po ukończeniu nauk uniwersyteckich, wyjechał w r. 4843 do Paryża, gdzie 
w konserwatoryjum kształcił się przez lat 5 pod Hipolilem Colet'em w kompo- 
zycyi, nieomieszkając przytem korzystać z uwag Chopina i innych rodaków; 
grywał też kilkakrotnie w prywatnych koncertach. W r. 1848 za radą Cho- 
pina udał się do Londynu, gdzie wówczas i ów mistrz przebywał; wszakże 
już po upływie dwóch miesięcy. zagrożony chorobą oczów, wrócił do rodziny 
do Krakowa. Przyszedłszy do zdrowia dał kilka koncertów w Galicyi i w Po- 
znańskiem, aw r. 1250 przybył do Warszawy, gdzie odtad stale zamieszkał, 
dawszy się i tu kilkakrotnie poznać w publicznych koncertach. Napisał trzy- 
dzieści i kilka dzieł na fortepian i do śpiewu, jak: kaprys, 7 nokturnów, kilka- 
naście mazurów, faniazyje, koncert, 2 romanse, impromptu, Andante cantabiie 
i dramatique, marzenią (reveries), elegije, scherzo allegro de concert, kilka 
polonezów i krakowiaków it. p. Wszystkie te dzieła poprawnie i gładko pisa- 
ne, cechują kompozytora myślącego, który sumienne odhył studyja: są nadto 
śpiewne i pełne dosadnej charakterystyki w pomysłach. O.K. 
Krzyże, w herbach polskich są rezmaitego kształln, jako to: zwyczajne, 
kawalerskie (jak w orderach), inne w kształcie głoski X, inne z kańcami za- 
giętemi lub rozszczepionemi tak, ze z czterech półkol złożone być się zdają, 
pakonice hywają potrójne (ob. Bojcza), podwójne (Pilawa) lub półtoraczne 
(Prus) Inb o trzech ramionach (Krzywda-Giejsz) bez prawego ramienia. 
W herbach Brody, Trzywdar spotykamy (rzy krzyże w gwiazdę ułozone, 
w herbie Rożyńskich aż cztery; cóż dopiero mówić © połączeniach tego godła 
z innemi; jak z gwinzdami, podkowami, księżycem, strzałami, kołem od wozu 
i swiatem nawet We właściwych miejscach o tem powiemy, tu idzie nam 
tylko o wzmiankę Mickiewicza (w Panu Tadeuszu), która dla niektórych sta- 
ła się artykułem wiary, Że tylko neofici mają krzyże w herbach; jest to poety- 
czna bajeczia, nie więcej: gdyż w czasach Piastowskich i później nawet, ałbo 
nadawano krzyż za godło, albo dodawano do dawnego, za walke przeciw po- 
gaństiwu, później (w XIV i XV w.) wiele rodzin księżych uszlachcają się cu- 
dzemi herbami, lub tworząc sobie nowe, pamiątkę ołlarzową na tarczę wnosiło 
i to najezęściej w biękiinem polu, htóre i neofitom przysługiwało, na pamiątkę 
wody, która niewiarę z nich zmyła. Tak np. Zhorowscy wzięli podkowę 
Bolestów, dodawszy krzyż kawalerski i zmieniwszy pole czerwone na nicbie- 
skie, a Potoccy dostali od księdza opata krzyż podwójny w polu niebie- 
skiem. J. Bł. 
Krzyżmo, chrisma, chryzma, od greckiego sitowa chrijo, „namaszczam, 
nacieram:” jest to oliwa zmięszana z balsamem poświęcona od biskupa w Wiel- 
ki Czwartek i używana do namaszczenia przy chrzcie świętym, do bierzmowa-' 
nia, do konsekracyi biskupów, kościołów, ołtarzy, kielichów. Poświęcenie 
krzyżma odbywa się jednoczesnie z poswięceniem oliwy katechumenów (oleum 
calechumenorum) i oliwy chorych (oleum infirmorum). W krzyzmie oliwa 
oznacza, iż sakrament bierzmowania udziela łaskę Ducha świętego, usposabia- 
jacą człowieka do pełnienia przykazań Boskich i do tego potrzebnej mocy 
dodaje; a balsam, miłą woń wszystkich enót, którą bierzmowany około siebie 
rozłaczać powinien. 0 święceniu krzyżma, wraz z innemi olejami, ob. Oleje 
święte. L. R. 
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Krzyżna, w wielkićm księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, po- 
wiecie OQdolanowskim, na południowej stronie rzeki Baryczy znajdujące się 
jezioro. 

Krzyżodziób (Loża Briss., Crucirostra Dand,). Rodzaj ptaków wróblo- 
watych, z rodziny ziarnojadów, odznaczający się głównie od wszystkich innych 
nienormalną budową dzioba, którego ostre końce obu szczęk, w przeciwnym 
kierunku zakrzywione, wzajemnie się mijają, bez względu, czy na jedną lub na 
draga stronę; w indywiduach jednego gatunku trafiają się z końcami na prawo 
lub na lewo podanemi. Inne zaś cechy zbliżają je zupełnie do niektórych 
skupień rodzajów łuszczaka i gila (Fringilla i Pyr- hula Temm ), a szczegól- 
niej okazują zbliżenie do nowych rodzajów Carpodacus i Corythus Bp. Liczba 
gatunków rodzaj ten składających jest nader trudna do nstalenia i należytego 
rozwikłania. Temminck, a za nim Tyzenhauz, podawał ich 3. Ks. Karol Bo- 
naparte i Schlegel w Monographie des Lo.iens podnoszą ich liczbę do 7, a Pa- 
stor Brehm do 29. # Inni przeciwnie postępując, ściągają wszystkie do jednego 
gatunku posiadającego kilka odmian czyli ras stałych. Ptaki ie zamieszkują 
głównie kraje północne obu lądów, niektóre jednak znajdują się w górach Azyi 
międzyzwrotnikowej. Pod względem przymiotów i obyczajów przedstawiają 
kilka szezegółów charakierystycznych i niczwykłych. Przebywają one głó- 
wnie stadami w lasach iglastych, gdzie żywią się nasieniem sosnowem, świer- 
kowem, modrzewiowćm it. p., które bardzo zręcznie krzywym swym dziobem 
z szyszek wyciągają. Mecąca gromada odzywa sie nieustannie dźwicękliwym 
głosem, lecz skoro usiądzie i zabierze się do żerowania, nciszają się zupełnie, 
a spadające tylko szyszki od czasu do czasu obecność ich zdradzają. Pazżą 
i czepiają się po gałęziach podobnie do papug, dziobem sobie dopomagając. Gnie- 
żdżą się w różnych czasach, częstokroć w Stycznia, Lutym lub Marcu, wśród 
najtęższych mrozów i śniegów; gniazdo ścielą na drzewach iglastych, zwykle 
w miejscu gałęzią gęstą osłonionem. Jaj niosą 3 lub 4, bardzo podobnych do 
wielu łuszezaków, a szezególniej do dzwońcowych. Pod względem upierze- 
nia przedstawiają one ważne bardzo właściwości niezupełnie jeszcze zbatła- 
ne į wytłómaczone; samce bowiem w każdóm stadzie spotyka się jednocześnie 
różnokolorowe i w różnych odcieniach, najwięcej bywa czerwonych, lecz nie- 
jednostajnego natężenia i czystości koloru. inne są mniej więcej Zóltawe lub 
szare, do samic podobne. Otóż nieznane są z pewnością prawidła tych różnic; 
zdaje się wszakże, że barwa czerwona nie jest ostateczną, lecz owszem szara; 
najmocniej zaś zółte bywają indywidua w klatkach chowane. Niewiadomo 
także z pewnością o kolejach zmian ich kolorytu, zdaje się bowiem, že nastę- 
puje to nietylko w pierzeniu, lecz przez wyrabianie sę i wzmacnianie na pió- 
rach już wykształconych. Schlegel z Lejdy pierwszy to zauważył, lecz za- 
pewne za daleko opiniję swoją posuwa, bo podobne zmiany przypisuje ptakom 
wcale temu niepodłegającym; podobne jednak fakta przedstawiają niektóre 
czerwone gatunki ziarnojadów. Różnice gatunkowe krzyżodziobów zasadzają 
się głównie na wielkości, grubości i krzywości dzioba i na niewielkich rózni - 
cach kolorytu. Do fauny naszej należą trzy dobre gatunki następujące: krzy- 
żodziób świerkowy L. curvirostra Linn., o dziobie szczupłym, głównie žeru- 
jący na świerkach; krzyżodziób papużka L pythiopsittacus Bechst. znacznie 
większy, o grubym dziobie, w lasach sosnowych; i rzadko zalalujący w nie- 
które tylko zimy; £. bifasciafa Bp. najmniejszy, z dwiema białemi przepaska- 
mi na skrzydle; ten ostatni żyje na północy Europy i Azyi i mylnie był uważa- 
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ny za jedno z amerykańskim L. leucoptera Gmel., znacznie mniejszym. U nas 
te ptaki zowią powszechnie krzywonosami lub krzywodziobami. Wł. T. 
Krzyżowa droga, (Via Crusis}. Jest-to droga boleśna, którą Jezus Chry- 
sius przechodził od domu Piłata, gdzie był skazany na śmierć, aż na górę Kal- 
waryi, sam dźwigając krzyż, na którym miał umrzeć. Na tę smutną pamiątkę, 
ustanowionem zostało nabożeństwo Drogi Krzyżowej, sięgające początku Ko- 
ścioła i zaprowadzone zapewne przez apostołów, uczniów Zbawiciela i pobożne 
niewiasty jerozolimskie. Za ich przykładem, liczni wierni, ze wszystkich czę- 
ści świata, Szli do Jeruzalem nawiedzać miejsca, gdzie się spełniła największa 
tajemnica odkupienia rodzaju ludzkiego; i oni edhywali drogę krzyżową, a pa- 
pieże liczne nadawali odpusty przedsiębiorącym pobożną pielgrzymkę. Ale nie 
każdy mógł ją odbywać, tém bardziej, kiedy miejsca święte wpadły w ręce nie- 
wiernych. Wówczas Kościół pozwolił w obrazach przedstawiać te miejsca, 
i nawiedzającym fe znaki symboliczne w duchu wiary nadał też same odpusty, 
których gostępowano pielgrzymką do Ziemi Świętej. Taki jest początek tera- 
Zniejszej Drogi Krzyżowej, mającej czternaście stacyj, wyobrażanych przez 
tyleż krzyzów lub obrazów. Może być ona urządzana we wszystkich ko- 
ściołach, w kaplicach publicznych i domowych. a nawet mocą szczególnego 
upoważnienia Pijusa Vl-go, w mieszkaniach prywatnych. Franciszkanem ijir- 
nym zakonnikom -eguły św. Franciszka sluzy prawo zakładania Drogi Krzyżo- 
wej; tndzież innym kapłanom, do tego szczególnie upoważnienym, na mocy wła- 
dzy udzielonej przez stolicę apostolską. Wszystkie odpusty przywiązane do 
powyższej Drogi, służą nietylko odhywającym ją, ale mogą być stosowane 
czyli aplikowane, do dusz w czyscu cierpiących. Aby dostąpić odpustów, trzeła 
znajdować się w stanie łaski. i rzeczywiście odbywać stacyje, to jest, przecho- 
dzić od jednego obrazu do drugiego, ze skruchą i pobożnością zatrzymywać 
się przed każdym obrazem i zajmować się pebożnie przedmiotem na nim wyc- 
brażonym. Nie dosyć jest rozmyślać nad męką Pańską w ogólności, ale rozwa- 
zać należy, 0 ile kto jest do tego zdolny, każdą ze czternastu tajemnie stacyj: 
obowiązek len wynika z odpowiedzi kongregacyi odpustów, dnia 16 Lutego 
1839 r. Ponieważ jest obowiązkiem rozmyślać nad przedmiotem, który przed- 
stawia obraz, trzeba starać się, iżby obrazy wyobrazały tajemnice wskazane 
przez papiczów dla doestąpienia odpustów drogi krzyżowej. Oto są tytuły 
czternastu stacyj, jak je podajeRaccolfa, potwierdzona przez kongregacyję odpu- 
stów d. 48 Listopada 1843 r. I. stacyja. Jezus Chrystus na śmierć okrutną ska- 
zany. M. Jezus bierze krzyż na zbite ramiona swoje. II. Jezus omdlały pier- 
wszy Taz upada pod krzyżem. IW. Jezus spotyka się z Najswiętszą Panną, ma- 
iką swoją. V. Jezusowi krzyż cięzki pomaga nieść Szymon Cyrenejezyk. VI. 
Jezusowi twarz skrwawioną i opłwaną ociera św. Werenika. WH. Jezus drugi 
raz upada pod krzyżem. VHI. Jezus nancza płaczące nad nim niewiasty. IX. 
Jezus trzeci raz upada pod krzyżem. X. Jezus z szat obnazony, octem z mirrą 
i zółcią napojony. XI. Jezus okrutnie do krzyża przybity. XM. Jezus umiera na 
krzyżu. XIII. Jezus z krzyża zdjęty, złożony na łonie Najświęlszej Panny Ma- 
ryi matki swojej. XIV. Jezus do grobu złożony. W takim porządku ułożył 
stacyje błogosławiony Leonard de Port Maurice, gdy około 1740 r. zaprowa- 
dził w Rzymie Drogę Krzyzową. L. R. 
Krzyżowa kość, (os sacrum), jest to kość szeroka, płaska, trójkątna, 
z przodu wklęsła, z tyła wypukła, łączy się z ostatnim kręgiem lędźwiowym za 
pośrednictwem chrząstki międzykręgowej, z kościami biodrowemi przez spo- 
jenie chrząstkowe, od dołu z kością ogonową przez więzy. Składa się z pięciu 
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lub sześciu kręgów fałszywych (vertebrae spuriae), w młodym wieku oddziel- 
nych. Na powierzchni przedniej, widać z kazdej strony po 4, dziury krzyżowe 
przednie, na powierzchni tylnej są wyrostki cierniste poprzeczne i skośne rze- 
kome, po każdej stronie 4 dziury krzyżowe tylne, u doła wylot kanału krzyżo= 
wego, zakończony rożkami krzyżowemi. Dr. A. Prz. 
Krzyżowa sztuką, tak w dawnej Polsce nazywała szlachta zręczne cię- 
cia szabli. Wyrażenie to powstało z tego, że każdy rębacz, przed pojedynkiem 
lub uderzeniem na przeciwnika, robił znak krzyża świętego na ziemi lub w po- 
wietrzu. Każdy kio znał dobrze Krzyżową sztukę, byt w wielkiej estymie 
czyli poważaniu u braci szlachty: zręczność zawołanych rębaczy była zawsze 
podziwienia godną. Nieraz dwóch takich gdy się oparli plecyma, bronili się 
napastującej gromadzie, i bezpiecznie cofali się z tej cizby z małemi szwankami. 
Dziś, tradycyja nawet krzyżowej sztuki, którą znali jeszcze legijoniści i z ar- 
mii księstwa warszawskiego, już zaginęła. K. WŁ W. 
Krzyżowanie, tak się nazywa w hodowli postępowanie, zależące na parze- 
niu z sobą zwierząt dwóch odmiennych ras jednego i tego samego rodzaju, 
w celu przyswojenia nowo-utworzyć się mającemu plemieniu, jako wieczyste 
dziedzictwo, zalet jednej z parzonych z sobą ras, której też w tym zamiarze 
wpływ przeważny dajemy. Ponieważ tylko zwierzęta rasy czyli krwi czystej, 
oraz zupełnie w własnościach rasowych ustalone, przelewają posiadane przy- 
mioty na swe polomstwo, mięszańce zaś, nawet indywidualnie najdoskonalsze, 
zalet swych przyszłym pokoleniom statecznie nie udzielają, z tego więc powo- 
du, dla zapewnienia sobie skutku, jaki przez krzyżowanie osiągnąć zamierzamy, 
potrzeba, ażeby sztuki rozpłodowe, za pomocą których daną rasę uszlachetnić 
chcemy, były koniecznie, albo z rodu czystej krwi, albo tak jak te w własno- 
ściach rasowych ustalone. Drugim niezbędnym warunkiem zapewnienia sobie 
trwale celu krzyżowania jest, aby wpływ rasy poprawiającej na poprawioną 
trwał przez tyle generacyj, ile według nabytego doświadczenia u odnośnego 
rodzaju zwierzą! potrzeba do statecznego ustalenia się w własnościach raso- 
wych. Do krzyżowania mogą być użyte z rasy, której przewagę dać chcemy 
samice, czyli, jak hodowcy się wyrażają, można krzyżować za pomocą samic; 
dogodniej jednak i daleko ekonomiczniej jest odbyć krzyżowanie za pomocą 
samców; i ten sposób krzyżowania jest też powszechnie stosowany. Postępo- 
wanie przy krzyżowania za pomocą samców jest następujące. Po wybraniu 
z posiadanej gromady zwierząt, której rasę uszlachetnić pragniemy, odpowie- 
pniej liczby samie rozpłodowych, odstanawiamy je z samcem rasy wprawdzie 
odmiennej, byle tylko zupełnie ustalonej i to właśnie tej, której zalety przy- 
szłemu plemieniu przyswoić chcemy. Z potomstwa otrzymanego z (ego parze- 
mia, przeznaczamy do dalszego roaptoda jedynie samice, wybierając starannie 
dobrze zbudowane i o ile można do ojca uajpodobniejsze; samce zaś najlepiej 
w czasie właściwym ubezpłodnić (wykasirować) i tym sposobem uczynić je do 
dalszego rozpłodu niezdatnemi. Samice rzeczone, posiadające już w sobie krew 
rasy poprawiającej ojca, po dojściu ich do dojrzałości płciowej, parzymy z tym 
samym samcem, który je spłodził, i przez to zapewniamy potomstwa jeszcze 
więcej krwi ojca. Tak postępujące przez powną liczbę pokoleń, dochodzimy 
w końcu do takiego stopnia ustalenia rasowego w nowo-niworzonóm plemienia, 
że je można już rozmnażać stadowo, czyli między sobą, bez obawy cofania się 
potomstwa do własności samicy pierwotnie do krayżowania użytej. Ażeby ła- 
twiej pojąć stopniowe przelewanie się przymiotów rasy poprawiającej na po- 
tomstwo, wyobrażamy sobie postęp w uszlachetnianiu rasowem skutkiem krzy- 
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żowania, przez obliczenie następujące. Wartość przymiotów rasy poprawiają- 
cej, a więc zwykle samca, oznaczamy liczhą 100; wartość własności rasy po- 
prawianej, które zatrzeć pragniemy, a więc samicy pierwotnie do krzyżowania 
użytej, uwazamy za rowną 0. Przymioty potomstwa mają wartość zalet obojga 
rodziców, podzielonych przez nich samych, a więc przez 2. Podług tak przy- 
jętych zasad, przedstawia się nam stopniowe przelewanie się na potomstwo 
przymiotów rasy poprawiającej, to jest samca, w sposób nastąpujący: 


Wartość przymiotów samca, samicy, potomstwa 
W 1-szóm pokoleniu100 O 10040 —=60 (pół krwi) 
„ZEW 100750 ER In a iz —75 (3, krwi) 
„iudłe *, 10872, A Eh —87/, 
„Ałón _ „oAÓĆ EE Te so a 933, 
„ 5-tém „ 100 BAA na AK =" -=961/, 
„ 6-t6r1 „ 100 sep OŁ SS "ah ==981/5 
„7-mem  „ 100 sat, ek 0 e = BEA — 991, 
„ 8-mém „ 100 gypa pP eat —ggs0, i 6. Gl 


Z przedstawionego tu obliczenia okazuje się: 1) że przez krzyżowanie rosną 
w każdóm następnem pokoleniu własności rasy poprawiającej; a jakkolwiek nie 
chcemy bynajmniej twierdzić, iż przyrost odbywa się z matematyczną ścisłością 
podług powyższych liczb, to przecie zaprzeczyć nie można, iż on rzeczywiście 
w pewnćm przybliżeniu ma miejsce i 2) że utwór z krzyżowania otrzymany, 
labo jakesmy widzieli, zbliża się z każdem następnem pokoleniem do doskona- 
łości rasy uszlachetniającej, nie dochodzi jednak nigdy do jej całości, tak, iż 
zostawia zawsze jakiś ułamek niedostatku. Niedostatek ten ma rozmaitą wa- 
źność u różnych rodzajów zwierząt. U owiec np. ma on mało-znaczny wpływ 
na potomstwo, już po upływie 4-go pokolenia krzyżowania; w rodzaju konia 
zaś wzbudza on jeszcze w 7-mej generacyi obawę. aby przez s'adowe łącze- 
nie, czyli przez parzenie potomstwa między sobą, nie przyczynił się do eofnię- 
cia, to jest, do powrotu tworzącego się plemienia do własności rasy polepszonej. 
Z powodu właśnie, że u konia, dla ostatecznego ustalenia, zachodzi konieczność 
przeprowadzenia krzyżowania niemniej jak przez ? generacyj, na co u tego ro- 
dzaju zwierząt potrzeba przynajmniej 35 lat, napotykają się ogromne nieraz 
przeszkody w osiągnieniu celu uszlachetnienia, o jakiem mowa. Albowiem, jeden 
i ten sam ogier nie może nigdy wystarczyć do doprowadzenia krzyżowania 
u rodzaju konia do ostatecznego skutku; musimy ich zatóm nabyć 2 a czasem 
nawet 3 w pewnych przerwach czasu po sobie; przy nabywaniu zaś każdego 
następnego ogiera, można łatwo doznać zawodu co do czystości jego rasy, lub 
tożsamości jej z rasą poprzednika. W takim razie zaś, uszlachetnienie do- 
prowadzone już do pewnego stopnia, i to w każdym wypadku ze znakomitemi 
kosztami, zostaje od razu w niwecz obrócone. P. S. 
Krzyżowe rośliny, (Cruciferae Juss), tak nazwali botanicy, a właściwie 
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Jassieu, pewną grupę czyli skupienie przyrodzone roslin do siebie podobnych, 
do których wiele ozdobnych i użytecznych należy. Najlepszem przykładem 
rośliny krzyżowej jest kapusta, kiedy kwitnie, lub lewkonija. Jak widzimy 
w tych roślinach, każden kwiat składa się z czterech płatków na krzyż ułożo- 
nych, i ztąd ich nazwa poszła. Głównie rośliny krzyżowe odznaczają się: kie- 
lichem z 4ch działek złożonym, które w czasie rozwinięcia s'ę kwialu, często 
zupełnie odpadają; dalej, 6-ma pręcikami, z których 4 są dłuższe a 2 krótsze, 
przez co u Linneusza wszyslkie takie rośliny należą do l5-ej gromady; nadto 
owocem suwączkowatym, w środku przegrodą opatrzonym, co właśnie (t.j. 
owoc) również ważną stanowi cerhę roślin krzyżowych. Sfrączki te niekiedy 
są tak małe i krótkie, że wcale do tego rodzaju owocu bywają niepodobne, leez 
liczba pręcików i płatki korony w kwiecie na krzyz ułożone, natychmiast roz- 
strzygną o roślinie, do jakiego skupienia czyli do jakiej rodziny (familii) na= 
leży. Jest jeszcze wiele innych cech, po których rośliny krzyżowe poznať mo- 
źna, lecz te wymagają dokładnej znajomości botaniki, przez co je tu opuścimy. 
W ogóle zioła krzyżowe są zazwyczaj doroczne lub dwuletnie, niekiedy trwa- 
łe, a dosyć rzadko krzewy. Sok mają wodnisty, lecz smak często ostry. Ko- 
rzeń u wielu jest jadalnym, jak np. u rzepy, rzadkwi, chrzanu, karpieli, kalare- 
py (ob.); z innych nasiona są bardzo ważue, bo dają olej, czego przykładem 
różne odmiany rzepaków i lnicznik; inne nakoniec pożyteczne są ze swych 
liści, bo dosyć wspomnieć tu o kapuście (ob.). Urzet (ob.) znów, należący także 
do krzyżowych, zawiera w sobie barwik błękitny, w barwierstwie dosyć ce- 
niony. Wreszcie są i rośliny ozdobne do tej rodziny należące, jak np. lewko- 
nije, laki, wieczerniki (Hesperis), iberysy; także i lekarskie jak np. rzeżucha, 
(Nasturcium officinale), warzęcha (Cochlearia officinalis), gorczyca (Sinapis), 
i w. i. Co się zaś tyczy rozmieszczenia geograficznego roślin krzyżowych, to 
przeważnie zamieszkują one półkulę północną i umiarkowanie zimną, dużo mniej 
półkulę południową luk tropikową; prócz tego rosną obficiej po miejscach gó- 
rzystych lub nawet po wysokich górach, jak po nizinach. F. Be. 

Krzyżowe, w dawnem prawie polskiem tak się nazywała opłata, którą sądy 
pobierały za słacbanie przysięgi: może była w samem tylko Mazowszu. Wspo- 
mina o niej statut księcia Bolesława z r. 1453; wcześniejsze statuta wspomi- 
nają opłatę przysiężne, pewnie to jedno było. 

Krzyżowe dni. Trzy dni poprzedzające Wniebowstąpienie Pańskie, zwane 
są po łacinie Dies rogotionum, po francuzku Rogaflions, z powodu modlitw, 
royotiones, które odbywają się uroczyście w czasie trzydniowej processyi. 
W Polsce dni te zowią się krzyzowemi, dla tego że processyja po wsiach i ma- 
łych miasteczkach, do krzyżów zwykła się odbywać. We środę krzyńową, 
w kościele katedralnym w Angers, dygnitarze kapituły szłi zaraz za krzyżem: 
następowali po tem kanonicy, dalej klerycy i chłopcy od chóru, a to dla oka- 
zania, że w niebie, gdzie Jezus Chrystus, w dzień swego Wniebowstąpienia, 
udał się przygotować nam miejsca, ostatni będą pierwszymi a pierwsi ostatni- 
mi. Litanije do Wszystkich Świętych, śpiewane podczas pracessyi w dni Krzy- 
żowe, sprostowane zostały przez św. Pijusa V, i niewolno nie do nich doda- 
wać, bez wyraźnego pozwolenia Stolicy apostolskiej. Podczas processyi w dni 
krzyżowe, duchowieństwo nosi birety, wyjąwszy assystującego celebrującemu 
ikleryków prowadzących processyję, którzy iść powinni z odkrylą głową. 
W czasie mszy stacyjnej można grać na organach, gdzie zwyczaj ten istnieje. 
Dni krzyżowe są dniami pokuty. Post nie jest przepisany, ponieważ nie pości 
się w czasie Wielkanocnym, ale zabroniono w te dni jeść z mięsem. Wiele 80- 
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borów wydało w tym przedmiocie wyrażne postanowienia i to się zachowuje 
dotąd w wielu kościołach. W Medyjolanie, poszczą w trzy dni krzyżowe, ale 
ta uroczystość obchodzoną tam bywa dopiero po Wniebowstąpienia. Św. Ma- 
mert, arcybiskup wijenneński, pierwszy zaprowadził i ustanowił uroczystość 
Dni Krzyżowych. Św. Awitvs, jego następca na stolicy arcybiskupiej, tak się 
wyraża w homilii o dniach krzyżowych: „Uroczystość dzisiejsza, która wzięła 
początek we Francyi, rozszerzyła się wkrótce w całej Europie. Prowincyję 
Wijenneńską (rapiły rozmaite klęski, były to częste pozary, trzęsienia ziemi. 
zjawiska pokazujace się śród ciemności nocnych, głosy nadzwyczajne słyszeć 
się (am dające i niejako grożące światu całemu zniszczeniem bliskiem. Zwie- 
rzęta drapieżne opuszezały swe legowiska i wchodząc do miast, napełniały 
przestrachem serca mieszkańców. Klęsk tych nie można było tłomaczyć inaczej, 
jah przez zemstę nieha rozgniewanego. Lękano się żeby się nie wznowił stra- 
szny los Sodomy. Nadchodziła uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego. 
W nocy poprzedzającej ją, wielki kościół położony na najwznioślejszćm miej- 
scu, gdy w nim byli zgromadzeni wierni, opanował gwałtowny pożar. Kazdy 
uciekał lękając się, izby własny dom jego nie stał się pastwą płomieni. Biskup 
św. Mamert, sam tylko pozostał nieustraszony u podnoŻa ołtarzy, a gorącemi 
modlitwami i łzami, wyjednał u Boga, że ogień się zatrzymał i nie naruszył ko- 
seioła. Na wieść o tém, lud tłumnie wrócił do świątyni, nie było ta już innego 
ognia prócz poświęconych pochodni. Tejże samej nocy.św. biskup powziął myśl 
ustanowienia dni krzyżowych, na podziękowanie Panu Bogu i odwrócenie po- 
dobnych nieszczęść w przyszłości. Pierwszy ich obehód wyznaczył na dni po= 
przedzające uroczystość Wniebowstąpienia. Processyje odbywały się wtedy 
przez trzy dni, To nabożeństwo przeszedłszy z kościcła w Vienne do niższej 
Auwernii, a ztąd do do wszystkich kościołów Gallii, przyjęte później zostało 
przez Kościół powszechny. Leon HI postanowił je w Rzymie r. 816, a że pro- 
cessyja szła do kościoła Panny Maryi mniejszej, który potćm został kościołem 
św. Franciszki, nazwano ją lifanijami mniejszemi, tudzież dla odróżnienia jej 
od processyi zaprowadzonej przez Papieża Grzegorza. L. R. 
Krzyżowe wojny, czyli Krucyjaty, tnk nazywają się w historyi różne 
wyprawy wojenne, przedsiębrane przez chrześcijańskie narody zachodu do 
krajów wschodnich, w celu podbicia Palestyny. Wojny te miały miejsce od 
końca XI do końca XMI wieku. Właściwie wprawdzie należałoby takze zali- 
czyć do krucyjat wojnę rozpoczctą w takimże ceiu pod koniec X wieku przez 
cesarza wschodniego Jana Zymiscesa, który na chorągwiach swoich kazał 
wymalować obraz N. Panny, przypisując jej swoje zwycicztwa, a posąg 
jej obnosił wspaniałym pochodem tryjumfalnym po ulicach Konstantynopola. 
Poniewaz jednak żaden monarcha zachodni nie miał udziału w tej wyprawie, 
przeto historycy nie zaliczają jej do rz” du wojen kryżzowych. Tych ostatnich 
własciwy powód i poczatek był następujący:—Od dawna już utrwalił się po- 
między chrześcijanami pobożny zwyczaj odbywania pielgrzymek do Jerozolimy 
i modlenia się tamże na Grobie Zbawiciela, oraz zwiedzania miejsce, które nie- 
gdyś były świadkami czynów Boga Człowieka, Jego życia i śmierci. Pomimo 
wieku podeszłego nawet s$. Helena, matka Konstantyna Wielkiego, sama odhyła 
pielgrzymkę do wspaniałego kościoła, który syn jej wznieść kazał w miejsen, 
gdzie znajduje sic Grób święty. Zwyczaj ten coraz bardziej się rozyowsze- 
chniał, w miarę jak się wiara chrześcijańska krzewiła na zachodzie i na półno- 
cy Europy. Arahowie, hkędący panami świętego miasta od końca WII wieku, 
szanując uczucie religijne, którem wiedzeni byli pielgrzymi, podzielając zre- 
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sztą do pewnego stopnia sami cześć dla imienia Jezusa Chrystusa, pozwalali 
im stawiać kościoły i kaplice, nawet szpital, który wybudowano pod wezwa= 
niem ś. Jana Chrzciciela. Kiedy jednak na początku X wieku Palestyna wpa= 
dła w ręce Iatymidów, pielgrzymi z ich strony doznawać zaczęli najrozmai- 
tszych prześladowań; szczególnie kalif Hakem okazywał się nieludzkim zaró- 
wno względem chrześcijan krajowców, jako też względem obcych pielgrzy- 
mów. Jako syn matki chrześcijanki, chciał on zapewne okrucieństwami swemi 
usunąć od siebie wszelkie podejrzenie, jakoby potajemnie sprzyjał chrześcija- 
nom i ich nauce; pod najsurowszemi karami więc zabronił w kraju swoim czci 
Jezusa Chrystusa. Ucisk chrześcijan i pielgrzymów nieznośniejszym stał się 
jeszcze w r. 1078, kiedy Jerozolimę i Grób święty opanowali Seldźukidzi; od 
tej chwili bowiem pielgrzymi z zachodu, wracający do swoich krajów rodzin= 
nych, opowiadali coraz więcej smutnych szczegółów o świętokradztwach, ja- 
kich się dopuszczano na miejscach świętych i o okrutnóm obchodzeniu się 
w Palestynie z czcicielami Chrystusa, którzy odważali się odprawiać modlitwy 
na Jego grobie. Bolesne te opowieści, nie osłabiając bynajmniej w massach 
gorliwego pielgrzymowania do Ziemi Swiçtej, natchnęły chrześcijan zacho- 
dnich silném postanowieniem przyjścia w pomoc swym współwyznawcom 
nciskanym i prześladowanym, i wyrwania Palestyny z rąk niewiernych. Papie= 
że z radością widzieli zapał i fanatyzm religijny szerzący się między ludami 
europejskiemi. Był to w samej rzeczy kierunek wyobrażeń niesłychanie ko- 
rzysiny dla ich widoków, z którego spodziewali się wyciągnąć jak najlepsze 
skutki dla swojego wpływu i supremacyi nad iunemi mocarzami. Liczyli oni 
na to, że wyprawy wojenne do krajów, zostających pod władzą niewiernych, 
rozszerzą między niemi wiarę chrześcijańską, sprowadzą całe narody na łono 
Kościoła, a zarazem nietylko ludy zachodu postawią pod zależnością stolicy 
apostolskiej, ale przyf(em jeszcze owej wybujającej ruchliwości władzy świece 
kiej, która tak często bywała przeszkodą krzewieniu się władzy duchownej, 
przedstawią widownię działalności dla stolicy apostolskiej tem mniej groźną, 
ile że była nader oddaloną i że tóm samém władzcy świeccy wystawieni tam 
byli na tysiączne niehezpieczeństwa. Już papież Sylwester II miał zamiar 
zdobycia Palestyny, ale wykonać tego zamiaru nie zdołał: Grzegorz VII wzno- 
wil go zatem a połączył z nim plan inny, t. j. połączenie Kościoła greckiego 
zrzymskim. Ale i on myślitych, skutkiem sporów z cesarzem Henrykiem VI 
urzeczywistnić nie mógł, tak iż pierwszy dopiera Urban II nadał rzeczywisty 
popęd do tego wielkiego i hezprzykładnego ruchu wędrówki narodów. Pobo- 
zny fanatyzm utrzymywany przez owoczesne duchowieństwo w umysłach 
massy, duch wojowniczy szlachty, rozwój rycerstwa chrześcijańskiego i reli- 
gijnego w Hiszpanii, Francyi i w Niemczech, zamiłowanie w przygodach bo- 
haterskich, odznaczające od dawna Normandów, zwłaszcza we Włoszech, na- 
koniec nadzieja dla drobnych wassalów i niewolników, jezeli nie zdobycia so- 
bie chwały i bogactw udziałem w takich przedsiewzięciach, tedy przynajmniej 
wyswobodzenia się z pod ciężkiego ucisku wyższej szlachty, były okoliczno- 
ściami sprzyjającemi polityce papiezkiej i one tež spowodowały wojny krzyzżo- 
we. W istniejącém już rodraźnienia umysłów dosyć hyło najpierwszego 
i najdrobniejszego wypadku, żeby powszechny sprowadzić wybuch; wypadek 
ten wywołał Piotr z Amiens, z przydomkiem Pustelnik. Powróciwszy w r. 1094 
do Europy z pielgrzymki do Palestyny, opatrzony w proźby patryjarchy Jero- 
zolimskiego Symeona do chrześcijaństwa, udał się do papieża Urbana ÍI, skre- 
ślił mu w ognistych wyrazach opłakane położenie chrześcijan na wschodzie 
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i opowiedział mu, jak mn się sam Jezus Chrystus ukazał we śnie, rozkazując 
zwołanie całego chrześcijaństwa do wyswobodzenia Grobu świętego. Urban, 
który wnet pojął skutki z przedsięwzięcia takiego wyniknąć mogące, postano- 
wiwszy spełnić je beż zwłoki, wysłał Piotra ze swem hłogosławieństwem do 
Włoch i do Francyi. Zewnętrzna postawa posłańca papiezkiego nie była 
bynajmniej imponującą: był on niskiego wzrostu, chudy, Źle ubrany, hosy, 
a długie swoje i przykre podróże odbywał na lichem oślęciu. Ale posłannic- 
iwem jego było wzbudzenie litości i to mu się też wszędzie powiodło. Wy- 
mowny głos jego odzywał się w pałacach i w chatach, a wszędzie zapalał 
umysły do najskuteczniejszego i najpotężniejszego ruchu. Na soborze odbytym 
w 1095 r. pod gołóm niebem w Placencyi, gdyż zaden gmach nie pomieściłby 
niezliczonych tłumów tam zebranych, oraz na drugićm zgromadzeniu podo- 
bnóm w Clermont, we Francyi, napełnił serca wiernych takim zapałem dla 
sprawy Chrystnsowej, że wnet rozlegał się wszędzie jeden tylko okrzyk: 
Diew li volt! (Dieu le veut! Bóg tak chce!), i że jeden przed drugim wszyscy 
przyczepiali sobie na ramieniu krzyż czerwony, jako znak usilnego postano- 
wienia do uczestniczenia w wyprawie, na czele której stanął odważnie Adhe- 
mar, biskup w Puy. Mist spadły z nieba iinne cuda tego rodzaju, dokonały 
podniesienia zapału do najwyższgo stopnia, i juź w Maju 1096 r. wyruszyła 
w pochód pod dowództwem Piotra Pustelnika, Waltera de Pexejo i jego syno- 
wea, Waltera Sans-Avoir, armija złożona z 40,000 ludzi różnych narodowości, 
jako to: Francuzów, Normandów, Flamandczyków, Lotarynyczyków, Włochów 
i Niemców, nie mogących się doczekać przygotowań, potrzebnych do wypra- 
wy tego rodzaju. Ale uzbrojona ta zgraja, nie mająca wyobrażenia © zadnej 
karnosci, zginęła prawie cała w przechodzie przez Węgry i Serbiję, albo też 
przy wejściu do ayi, równie jak inna podobna banda, niemniej liczna, którą 
dowodził ksiądz niemiecki Gottschalk. Dopuszczając się wszędzie po drodze 
najstraszliwszych s*pusztoszeń, nieuchronnych dla zaspokojenia potrzeb codzien- 
nych w krajach, w których zadnych nie poczyniono przysposobień na wyży- 
wienie tak znacznego tłumu, przyprowadzały one do rozpaczy ludności przez 
siebie nawiedzane, które mściły się mordując bez litości pojedynczych maru- 
derów i rabusiów. Historycy podają o tych bandach fanatycznych najdzi- 
wniejsze opisy. Drogi były zawalone krzyżownikami, szlachtą, mieszczanami, 
mnichami, zakonnicami. Zony towarzyszyły mężom, kochanki kochankom; nawet 
kobiety publiczne szły za tą armiją. Te massy burzliwe i hałaśliwe postępowały 
przy odgłosie muzyki, a z pobożnemi pieśniami łączyły się prawie zawsze głosy 
najwyazdańszej rozpusty. Uzbrojenie tej tłaszczy fanatycznej przedstawiało 
zamięszanie najdziwaczniejsze i najbardziej malownicze; jedni mieli dzidy, 
inni włócznie, ci halłabardy, tamci hełmy, kirysy, pertnizany, arbalety, topory 
ico tylko komu wadło pod rękę. W trzy miesiące po tej niejako przedniej 
straży wyruszyli na czele dobrze uzbrojonej, regularnej armii ośmiudziesiątty- 
siącznej Godfryd de Bouillon, książę lofaryngski i brat jego Balduin. Dopro- 
wadzili oni swoich przez Niemsy i Węgry pod mury Konstantynopola, a do 
nich przyłączyły się resztki band Piotra Pustelnika, Waltera Sans-Avoir i Gott- 
schalka, ocalone przed mieczami Węgrów, Serbów i Bułgarów. Za Godfry- 
dem i bratem jego pospieszyli wkrótce: Hugo de Vermandois, syn króla fran- 
cuzkiego Henryka i brat panującego króla Filipa I; Stefan hrabia de Blois 
i de Chartres, wnuk króla francuzkiego, a zięć angielskiego; Robert hrabia 
iFlandryi, teść królów Francyi i Anglii; Rajmund hrabia Tuluzy, jeden z najbo- 
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galszych książąt w Europie; nakoniec dzielni potomkowie owych walecznych 
Normanów, zdobywców i założycieli królestw Neapolitańskiego i Sycylijskie- 
go, t.j. Bohemund książę Tarentu i mądry a meźżny Tankred, książę de la 
Pouille, którego imię i czyny unieśmiertelnił Torquato Tasso. Wszyscy ci 
ksiazęta prowadzili za sobą nowe bandy, fak iż armija krzyżowników liczylai 
w końcu do 600 000 łudzi. Okolice Konstantynopola na 10 mil w około zostały, 
spusztoszone i zrabowane, równie jak miejsca, przez które wojska przechodziły. 
Cesarz grecki Alexy jak najgorliwiej zajął się ułatwieniem w szelkiemi sposobam 
tym niewygodnym i niebezpiecznym gościom przejścia do Azyi. W 1098r 
ogromna ta armija po zaciętych bitwach doznawszy także strat nieczmiernych, 
równie od wiecza nieprzyjacielskiego, jak od straszliwych chorób, które się 
zagnieżdziły w jej szeregach, zajeła Antyjochiję i IFdessę, a kiedy w Czerwcu 
1099 r. przybyła nareszcie na wzgórza Emaus, przed samą Jerozolima. juž 
zaledwie jedna piąta część z niej była zebrana. Na widok Świętego Grodu we 
wszystkich szeregach grzmi jeden okrzyk: Jerozolima! Jerozolima! Diex li 
voll! Diem li vot! Wszyscy zatrzymują się i padają na kolana Ale wnet od- 
głos trąby wzywa ich znowu do boju, o którym mnicmają, że już bedzie osta- 
tnim. Liczna armija niewiernych staje naprzeciw nich ogromnym wałem ze- 
laza i ognia; mury świe'ego miasta pokryte są zołnierzami. Po kilku dniach 
odpoczynku Gofryd de Bouillon kazał padwieść pod miasto wszystkie używane 
podówczas machiny ohleźnicze, ruchome wieże i katapulty; najwyższa z tych 
wież dosiegła murów, mezna już było wznieść most, a Gofryd na czele swoich 
rzuca się na oblężonych. na których z innych stron napadają Tankred i reszta 
dowódzców. Zwycięztwo długo jest waipliwe: oblegający ustępują, ale 
wodzowie zhierają ich znowu i wznawiają bitwę. Teraz oblężeni zmuszeni 
są uciekać w nieładzie i wraz z ludnością szukają schronienia po meczetach. 
Krzyżownicy ścigają ich: juž to nie walka, a'e rzeź najstraszliwsza. Kobiety, 
dzieci, starce nielilościwie są mordowane; jeden z świadków naocznych tej 
okropnej rzezi ludzi bezbronnych podaje. že przed perysiylem wielkiego me- 
czetu była kalnza krwi, w której konie broczyły się aż no szyje. Napróżno 
Godfryd usiłuje powstrzymać te okropności hez celu: głosu jego już nie słucha- 
ją. Wówczas zrznca zbroję i boso wchodzi do świątyni. Na ten widok wszyst- 
ka się uspakaja; wodzowie i żołnierze padaia na kolana. po okrzykach wście- 
kłości następują brzmienia kornej modlitwy i szczere dziękczynienia Żołdactwa, 
upojonego wprawdzie walką i krwią, ale zachowującega zawsze w sercu wia- 
rę w ideę, która podała mu oręż do ręki. Dzień 45 Czerwca 1099 r., dzień 
zarazem smutku i tryjurmfu, ujrzał nareszcie krzyż zwycięzki, powiewający na 
wałach Jerczolimy. Ale zwycięztwo to drogo było okupione. Armija krzy- 
zowników liczyła juz tylko 35,000 ludzi i 5,000 koni, to jest zaledwie tyle, 
ile potrzeba było na utrzymanie się przy zdohyczy az do nadejścia nowych po- 
siłków z Europy. Krzyżownicy pojęli wtedy niezbędną konieczność natych- 
miastowcgo uorganizowania rządu regularnego. a po odmowie hrabiego Tuln- 
luzy i księcia normadzkiego, wybrali królem Jerozolimy Gofryda de Bouillon. 
Był tö bez zaprzeczenia fakt dziwny w epoce, w której stolica apostolska, 
szczególnie od czasów Grzegorza VII, sama jedna przywłaszczać sobie cheiała 
prawo rozdawania koron. Nowy król zaraz zmuszony był wyruszyć na spo- 
tkanie sultana egipskiego, który na czele znacznej armii zbliżał się do Jerozo- 
limy. Oba wojska spotkały się d. 15 Sierpnia i tym razem jeszcze zwycięztwa 
zostało przy chrześcijanach, lubo liczbą nierównie słabszych, tak wielką była 
przewaga ich taktyki i karności nad źle uzbrojoną i niekarną zgrają nieprzyja- 
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cióŁ  Godfryd (ob.) niedługo jednak korzystał ze swego tryjumfu, gdyż już 
w roku następnym śmierć go zabrała. Niezależnie od tego królestwa Jerozo- 
limskiego powstały inne jeszcze małe państwa chrześcijańskie, organizowane 
według systemu feodalnego, używanego w Europie; i tak Balduin założył księ- 
stwo Kdeskie, Tankred Tyberyjadę, Rajmund Laodycejskie, inni inne w Anty- 
jochii, w Trypolis (w Syryi) it. d. Wszyscy ei wodzowie od tego czasu pro- 
wadzili wojnę świętą już tylko na własny swój rachunek: nie było więc już 
między nimi łączności ani jedności planów i widoków, a skutkiem tego kraje 
zdobyte tylą krwi i ofiar, gdy na nowo zostały napadnięte przez niewiernych. 
oczywiście na nowo popaść musiały w ich władzę. Dobrze zrozumiany inte- 
res wszystkich tych książąt byłhy wymagał wspólnego systematu obrony; ale 
in każdy upierał sie przy dzialania odosobnionćm, w nadziei że posiłki whrót- 
ce nadejdą, W samej rzeczy też codziennie nowe przybywały kolumny z za- 
chodu, bo zaledwie wieść o zdobyciu miejsc świętych doszła do Eurepy, gdy 
wszędzie jakby na wyścigi zbierały sięnowe bandy awantnrników, pragnących 
podzielać chwałę i niebezpieczeństwa swoich poprzedników. Oddziały takie 
powstawały szczególnie w Niemczech pod dowództwem Welfa księcia bawar- 
skiego, oraz we Włoszech i we Francyi, a liczac razem około 260,000 ludzi 
ruszyły w drogę ku Palestynie Zaledwie jednak przybyły nad granice Ażyi, 
gdy zostały zniszczone i rozproszone, częścią przez zdradę Greków, którzy 
im służyli za przewodników przez kraje dotąd im nieznane. częścią od miecza 
tureckiego. — Druga krucyjatę wywołało powszechne przerażenie z powodu 
zdobycia w 1144 r. przez Tnrków Kdessy, którą to klęskę przypisać należało 
zarówno wewnętrznym waśniom wodzów chrześcijańskich, jak ostudzeniu za- 
pała religijnego w ich wojskach. Wieść o zburzeniu tego miasta (1146 r.) 
nietylko zasmuciła kKnropc, lecz zarazem słuszne wznieciła obawy, że chrze- 
ścijaństwo wnet utracić może wszystkie owoce szybkich zwycięztw krzyżo- 
wników na Wschodzie. Przypuścić także możemy, że poseł króla jerozolim- 
skiego, biskup Zabałonu, nie byłby potrafił skłonić Ludwika Dziecko do sta- 
nięcia na ozele tej drugie) krucyjaty, gdyby go nie był poparł s. Bernard opat 
z Clairvaux, jeden z ludzi najwymowniejszych i najwięcej wpływowych swe- 
go czasu. Naprózno roztropny Suger przedstawiał Ludwikowi niehezpiecze'- 
stwa tej odległej wyprawy, a zarazem opuszczenia własnego kraju; napróżno 
przypominał mu przykłady dziadka i ojca, którzy wierni swym przysięgom 
i swoim nbowiązkom królewskim i chrześcijańskim nie wydalali się z dzierzaw 
przez Boga sobie powierzonych, a jednak całą swoją potęga i współczuciem 
wspierali usiłowania Knropy chrześcijańskiej w odzyskaniu miejsc świętych. 
Nie Ludwika od postanowienia raz powziętego odwieść nie mogło; zwołał wiel- 
ki parlament do Vézelay. miasteczka w Burgumdyi i tu, pod gołćm niebem, za- 
siadł na bogatej estradzie wraz z $. Bernardem. Ogromna paka krzyży, którą 
sprowadził opat, nie wystarczyła na żądania obecnych, tak iż z własnej odzie- 
zy kazałich większą narobić ilość. Królowa wzięła krzyż i mnóstwo dam ze 
szlachty poszło za jej przykładem; podzielono je na szwadrony, nad któremi 
dowództwo objęła sama monarchini. Św. Bernard rozpisał listy do Konrada, 
cesarza niemieckiego i do wszystkich władzców Europy północnej: powtarzał 
w tych okólnikach to samo, co mówił w swoich kazaniach, przyrzekał krzyżo- 
wanikom wielkie i nicchybne mawycięztwa. Potóm otat Flandryję i Niem- 
cy, a 16 Lutego 1147 r. powrócił do króla do Étampes, gdzie zebrany był inny 
parlament, w celu ułożenia pochodu wojsk i ustanowienia zarządu Francyi pod- 
czas nieobecności króla. Suger mianowany został regentem. Papież Euge- 
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nijusz III udał się do Franeyi i wręczył królowi habit pielgrzymski wraz z ory- 
fiammą, złożoną w opactwie Św. Dyjonizego. Dowództwo naczelne nad ar- 
miją ofiarowano $. Bernardowi, któzy przyjęcia go odmówił i który, nie chcąc 
nawet być świadkiem cudownych powodzeń, jakie ciągle przepowiadał, zamknął 
się w swojem opactwie w Clairvaux. Cesarz Konrad z krzyżownikami krajów 
północnych opuścił Norymbergę w d. 29 Maja 1147 r.; Ludwik opuścił Fran- 
cyję dopiero 14 Czerwca. Wraz z nim brzypięli krzyż święty: brat jego, hra- 
bia de Dreux; Henryk, syn Thibauta, hrabiego Szampanii; Guy hrabia do Ne- 
vers; brat jego Renaud, hrahia de Tonnerre; Yves hrabia de Soissons; Archam- 
bault de Bourbon, oraz liczni książęta. panowie i prałaci. Wszyscy prałaci 
francnzcy i zwierzchnicy klasztorów wpływami i środkami różnemi wspierali 
gorliwość i wymowę <. Bernarda; pomimo tego, liczba krzyzaków nie przenosiła 
na ien raz 80,000, gdy tymczasem w pierwszej kracyjacie dochodziła €00,000. 
Ogromna ta różnica powstała ztąd, że usamowolnienie gmin przywiązało już 
nowe pokolenie do swoich instytucyj, Pierwsza krucyjata zastała tylko nie- 
wolników przygnębionych długiem poddaństwem; podezas drugiej Francyja po- 
siadała już ludność wolną, a miejsce niewolników zajmowali obywatele. Ar- 
mija krzyżowników północnych nie była liczniejszą od francazkiej, ale ją po- 
przedzała. Po uciążliwych przeprawach król Ludwik przybył do Konstanty- 
nopola, gdzie go przyjęto z nadzwyczajnym przepychem. Niechętnie jednak 
cesarz grecki widział przedłużający się pobyt krzyżowników w swym kraju, 
a dla zachęty do śpieszniejszego wyruszenia rozpuścić kazał wieść, ze cesarz 
Konrad z Niemcami na samym zaraz wstępie do Palestyny, świetlne odniesli 
zwycięztwa. Ludwik, zazdroszczący rywalowi powodzenia, istotnie dłużej 
już nie zwlekał. Nad brzegami Meandru (w Styczniu 1148 r.) odniósł zwy- 
cięztwo nad niewiernymi, ale w Pamdiilii został pobity na głowe i z trudnością 
tylko dostał się do Jerozolimy. Po zebraniu niedobiików swojej armii wyruszył 
znowu w pole i rozpoczął oblężenie Damaszku, ale tu nowa klęska o mało co 
nie pozbawiła go wolności i życia. Spelnił on juž wprawdzie swoje śluby 
chrześcijańskie, Klęczał na Grobie Świętym, ale wojsko utracił ze szczętem. 
Odpłynął do Europy, a w przejeździe zabrany przez muzułmanów, ocalenie 
swoje winien był kapitanowi genueńskiemu. Cesarz Konrad nie był od niego 
szczęśliwszym: i on powrócił do ojczyzny, a z pysznej tej wyprawy pozostały 
mu tylko wspomnienia przegranych bitew. Gdyby król i cesarz byli połączyli 
swoje armije, gdyby wspólnie układali ich obroty, przedsięwzięcie ich zapewne 
byłoby się skończyło ze sławą dla nich i z pożytkiem dla chrześcijan na Wsche- 
dzie. Ale obaj ci monarchowie działali kazdy z osobna: Konrad nie chciał 
przyjmować rozkazów od Ludwika, ani Ludwik od Konrada; pierwszy wyno- 
szący się ze swojej godności cesarskiej, uważał się za wyższego od króla 
Francyi, a drugi zaledwie raczył wnim widzieć sobie równego. Zgodni, byl by 
mogli zwyciężyć; rozdzieleni, podwójnych klęsk uniknąć nie mogli. Jedną z głó- 
wnych przyczyn tylu niepowodzeń było odstępstwo panów francuzkich, osiadłych 
na Wschodzie od czasów pierwszej krucyjaty; tu juž zrodzeni, przyjęli oni oby- 
czaje i zwyczaje wschodnie, a więcej dbali o swoje przyjemności, aniżeli 
o obowiązki chrześcijan, pragnęli za jakąbadź cenę utrzymać się przy swoich 
księstwach i posiadłościach, nie myśląc bynajmniej marazać swojej teraźniej- 
szości i przyszłości szczerem przystąpieniem do usiłowań krzyżowników, któ- 
rzy im ani jednej, ani drugiej poręczyć nie mogli. W smutnej tej wyprawie 
zginął cały kwiat rycerstwa (rancuzkiego i niemieckiego. Ogólny okrzyk 
oburzenia powstał w całej Europie przeciw opatowi z Clairvaux, który imie- 
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niem Boga zwiasło vał przyszłość pełną sławy i szczęścia książętom, szlachcie, 
ludom, zwoływanym przez siebie do Palestyny. Św. Bernard nie wypierał się 
ych przepowiedni, ale hańbę klęsk składał na grzechy krzyżowników, którym 
wyrzucał rozpustę i rozboje wszelkiego rodzaju, tak iż w samej rzeczy (aktów 
na poparcie słów jego nie brakło. Awantury miłosne królowej Alienor czy 
Eleonory de Guienne, ze stryjem jej księciem Antyjachii i z młodym Salady- 
nem, jednym z wodzów muzułmańskich, kosztowały Francyję kilka prowincyj 
i spowodowały długie jej wojny z Angliją, —Zdohycie Jerozolimy przez Sala- 
dyna w 1187 roku, po krwawej bitwie pod Tyberyjadą, wywołało (trzecią kru- 
cyjale.  Współzawodnictwo Rajmunda Ml, hrabiego Tuluzy i Tripoli i Guya 
de Lusignan, który przez żonę Syhille, siostrę Balduina IV, odziedziczył koro- 
nę jerozolimska, pierwszym było powodem do tej katastrofy. Połączywszy się 
z nieprzyjaciolni krzyża i wyprzysiągłszy się wiary ojców, Rajmund wydał 
Gród święty, Palestynę, króla Guy'a de Lusignan i jego rodzinę szezęśliwemu 
Saladynowi. Papież Urban IIE na tę wiadomość umarł ze zmartwienia, je- 
go następca Grzegorz III nakazał posty i modlitwy. Kardynałowie przysię- 
gli, że nie przyjmą udziału w żadnej zabawie, że nie przyjmą żadnego poda- 
runku i nie wsiądą na koń, dopóki Jerozolima zostawać będzie w rękach nie- 
wiernych; ślubowali oraz, że pierwsi przypną krzyż św., pieszo pójdą do Pa- 
lestyny, zebrząc po drodze jałmażny i staną sami na czele pielgrzymów. Ale 
piekne te poświęcenia były tylko czczą gadaniną, bo książęta Kosciola zale- 
dwie pomyśleli o przerwaniu ulubionych sobie zbytków i uciech światowych, 
jakkolwiek publicznie płakali nad nieszczęściami chrześcijan w Ziemi Świętej. 
Klemens III jednak z największą uroczystością ogłosić kazał trzecią krucyjatę 
i wysłał Wilhelma, arcybiskupa Tyru i kardynała Henryka, biskupa w Albano, 
do królów Francyi i Anglii, prowadzących pomiędzy sobą wojnę. Obaj monar- 
chowie pogodzili się, a książęta i magnaci w ich krajach za ich przykładem 
przyp cli krzyż święty. Ale pokój ten był tylko rozejmem, który za lada wy- 
padkiem mógł być przerwany. Filip August, król Francyi i Ryszard Lwie 
Serce, syn i następca króla Anglii, książęta, wielcy wassalowie, panowie ich 
dworów przystali do krayżowników. Każdy naród przybrał dla siebie oddziel- 
ną barwę krzyża, jakoż odtąd Francuzi nosili krzyż czerwony, Anglicy biały, 
Flamandczycy zielony, Włosi żółty, a Niemcy czarny. Dla opgdzenia kosztów 
tej wyprawy, obaj królowie nakazali, żeby ci ich poddani, którzy nie będą nale- 
zeli do krucyjaty, raz na zawsze zapłacili dziesięcinę ze swoich dochodów, bez 
różnicy na stan duchowny czy świecki, z wyjątkiem tylko kartuzów, bernardy- 
nów i zakonników w Fontevrault. Podatek ten nazwano Dxziesięciną saladyń- 
ską. Nowa sprzeczka zaszła pomiędzy Ryszardem Lwie Serce, który tymczasem 
wstąpił na tron angielski, a Filipem Augustem, o mało co nie przerwała wyprawy, 
zaledwie rozpoczętej. Pośrednictwo prałatów jednak odwróciło burzę, a Ryszard 
pozostał wierny pierwszym swym zobowiązaniom. Floty angielska i francuz- 
ka miały się zejść pod Messyną, gdzie pierwszy przybył Filip August, gdyż 
flotę angielską wstrzymywały wiatry przeciwne. Król francuzki i jego armija 
opnścili port ten w Marcu 1194 roku, a przybywszy do Ptolemaidy rozpoczęli 
oblęzenie, które jednak przemieniono w blokadę aż doprzybycia Ryszarda, z któ- 
rym Filip August chciał podzielić zaszczyt tak ważnego zwycięztwa. Obie 
armije połączone liczyły do 200,000 ludzi. Saladyn nie byłby śmiał opierać 
się tak znacznym siłom; ale dwaj królowie nie mogli się zgodzić między sobą co 
do dowództwa. 7% tém wszystkićm przyśpieszono oblężenie Jerozolimy, która 
kapitulowała 14 Lipca 1194 roku. Filip August zachorował i powrócił do 
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Prancyi. Wsiadł on na okręt w połowie Sierpnia, wstąpił do Rzymu i przy- 
był do swojego królestwa pod koniec Grudnia. Ryszard pozostał jeszcze 
rok w Palestynie i po pełnej przygód kampanii, pamiętnej zwycięztwami i klę= 
skami, zawarł z Śaladynem zawieszenie broni na lat trzy, mocą którego nie- 
wierni pozostali panami Palestyny, z wyjątkiem miast nadmorskieh od Jaffy aż 
do Tyru, chrześcijanie zaś otrzymali swobodę wchodzenia do Jerozolimy, ale 
małemi tylko oddziałami. Przygotowania do tej trzeciej krncyjaty zajęły prze- 
szło rok czasu. Cesarz Fryderyk I Rudobrody, ze swemi Niemcami, którzy 
ostatni przyjęli krzyż święty, przybyli najpierwsi do Palestyny, ale przez Ce- 
sarstwo Wschodnie przechodzili jak przez kraj nieprzyjacielski. W 11489 r. 
weszłi do Tracyi, a przybywszy aż do Seleucyi, cesarz utonął 1490 roku 
w rzece Kalykadnos. Syn jego Fryderyk. książę szwabski, poprowadził ar- 
miję swoję do oblężenia Antyjochii, lecz ojca swega przeżył niedlugo, a krzy- 
zownicy niemiecey, w rozpaczy z utraty cesarza i jego syna, także wrócili 
do Europy. Zamiast ubezpieczyć posiadanie Jerozolimy przez środki obrony 
i pożytku, i zamiast ustalić granice tego królestwa w promieniu odpowiednim 
potrzchom jego bezpieczeństwa, monarchowie będący na czele tej krucyjaty 
wycieńczali swoje armije odległemi zdobyczami, nie zostającemi w żadnym 
związku z bezpośrednim celem wyprawy. Te same nieporządki objawiały się 
w armijach; napróżno wydalano z nich kobiety, zamykano micjsca rozpusty, 
zabraniano przekleństw, hluźnierstw, rabunku  Wybryki dawniejsze powta- 
rzały się, jak za tamtych krucyjat. Bez wątpienia męztwo krzyżowników 
i dowodzących nimi książąt dokonywało czynów najświetniejszych, ale w nie- 
spełna dwóch latach bitew i oblężeń, przeszło 200,000 ludzi utraciło życie 
albo wolność. Miasto święte było odebrane, a ileż to bitew niepotrzebnych 
poprzedziła ten wypadek, lub nastąpiło po nim, jakkolwiek on jedynym był ce- 
lem wojny. Zresztą, chrześcijanie i niewierni zostawali ciągle razem, a zbroj- 
na interwencyja najpotężniejszych władzców europejskich zawieszała tylko cza- 
sowo miejscowe zatargi. Nowa wyprawa, urządzona we Francyi przez papie- 
ża Innocentego HI, a którą przyrzekł popierać marynarką rzeczypospolitej We- 
neckiej doża Dandolo, miała za podstawę swych działań przyjąć Egipt, który 
poprzednio należałoby zdobyć, a zkąd krzyżownicy chcieli następnie pójść na 
Palestynę. Ale rewolucyja, która obaliła tron cesarzy bizantyńskich, na szeząt= 
kach którego powstało łacińskie cesarstwo konstantynopolitańskie, wnet poło- 
Żyła koniec temu zamiarowi. Takiż sam był wypadek drugiej wyprawy, jaką 
także Innocenty chciał doprowadzić do skutku, jak utrzymują, na skutek prośby 
kilku księży niemieckich, którzy powzięli myśl urządzenia krucyjaty dziecin= 
nej. To szaleństwo, równie niepojęte jak smutne, szybkie jednak w Niemczech 
i we Francyi czyniło postępy: „„Rękom niewiniątek— mówili nowi ci missyjona- 
rze— najsłabszym ze swych stworzeń, Bóg przeznaczył cudowne zdobycie miejsc 
świętych, kiórego odmówił potężnym i silnym, niegodnym tej laski dla grze- 
chów, jakie spełniali.” Z Franeyi wyruszyło przeszło 30,000 dziatek pod przewo- 
€nictwem kilku księży: w Niemczech przeszło 20,000 małych krzyżowników 
opuściło strzechy ojczyste. Ci ostatni zginęli prawie wszyscy w drodze, lub też 
zrabowani zostali przez rozbójników; francuzkich poprowadzono do Marsylii 
i powierzono niegadziwcom, którzy udając najźarliwszą pobożność i najhezin- 
teressowniejsze poświęcenie, zobowiazałi się powieżć stada dzieci do Palesty- 
ny. Z siedmiu okrętów dwa zatonęły w czasie burzy; pozostałe pięć przyby- 
ły do Egiptu, ale bezecni przywódzcy sprzedali Saracenom na niewolników 
biedne dzieci, które ich pieczy poruczono. Inna krucyjata, do której przedsię- 
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wzięcia Honoryjusz IM nakłonił w 4247 roku króla węgierskiego Andrzeja IL. 
była pomyślniejszą: ją też historycy nazywają najczęściej czwartą krucyjatą. 
Popierany przez królów Cypru i Jerozołimy, król węgierski zdołał zająć forte- 
cę zbudowaną na wierzchołku góry Tabor, oraz kilka innych miejsce ufortyfiko- 
wanych na tej górze. Ale wnet zniechęcony niesnaskami i nieuczeiwością 
sprzymierzeńców, powrócił w 1218 roku do Europy, zostawując Wilhelmowi, 
hrabiemu Mollandyi, obowiązek dalszego prowadzenia wojny z niewiernymi: ten 
ostatni teź, działając zawsze wspólnie z królami: cypryjskim i jerozolimskim, 
wylądował w Egipcie i zaczął oblężenie Damietty, którą w dnia 5 Listopada 
1219 r. wziął szturmem. Lecz powodzenie to (rwałem nie było i juz we dwa 
lata później Damietta powróciła pod władzę Mazułmanów.—W skutek tej klę- 
ski papież Honoryjusz raz jeszcze skłonił cesarza Fryderyka do spełnienia slu- 
bu, jaki uczynił był w swojej młodości, iż przedsięweżmie krucyjatę do Ziemi 
Świętej Najwyższy kapłan po namówach użył grożby, a Fryderyk uległ im, 
widząc, że nic innego nie pozostaje mu do czynienia. W 1228 r. rozpoczął 
w samej rzeczy wyprawę, która w historyi znana jest pod nazwą piątej kru- 
cyjaty. Wylądowawszy w Saint-Jean d'Acre obwarował Jaffę, i wbrew 
wszelkim przedstawieniom papieża, zawarł z sułtanem egipskim rozejm na lać 
dziesięć, mocą którego Jerozolima, Nazaret, Betleem i dość znaczna część kra- 
ju przeszły pod panowanie chrześcijan. W 1229 roku odbył koronacyję na 
króla w Jerozolimie, lecz wkrótce potćm wrócił do Wuropy, nie uczyniwszy nie 
dla zapewnienia sobie posiadłości, których mu odstąpiono, a kiórych w rzeczy 
samej niewierni pozostali panami. —Na nadzwyczajnóm zgromadzeniu odbytem 
w 1234 r. przez Grzegorza IX, na któróm obecni byli patryjarchowie: antyc- 
chejski, konstaatynopolitański i jerozolimski, uchwalono przedsięwzięcie szóstej 
krucyjaty Nowa armija krzyżowników rozpocząć miała wojne w samej Pa- 
lestynie: dowodził nią Thibaut, hrabia Szampanii. Ale wnet i ta armija inne 
otrzymała przeznaczenie, gdyż papież powołał krzyżowników na pomoc Bal- 
duinowi, cesarzowi konstautynopolitańskiemu. Zmiana fa uniepodobniła powo- 
dzenie.  Zalargi papieża z cesarzem Fryderykiem, stronnictwa Gwelfów 
i Gihellinów, które skutkiem tego powstały, niesnaski pomiędzy dowódzcami 
pojedynczych korpusów krncyjaty, spowodowały nowe klęski w Europie i na 
Wschodzie. Ryszard hrabia Kornwalii. ojciec króla angielskiego Henryka Il, 
przybywszy na czele wojska do Palestyny, był tylko świadkiem gorszących 
sporów między templaryjuszami a zakonnikami ś. Jana jerozolimskiego, których 
nazywano wówczas Rycerzami Szpitalnemi. Powrócił więe z flotta swoją 
w 1241 r. do ituropy. W trzy lata później wspólne niebezpieczeństwo połą— 
czyło znów wszystkich krzyżowników, kiedy Korasmijanie, potomkowie sta- 
rożytnych Partów, wygnani z Persyi, domagali się ziemi od sułtana Egiptu, 
który odstąpił im Palestynę. Wszyscy chrześcijanie stawili czoło wkraczają- 
cym Korasmijanom, ale w bitwie pod Gazą pobici zostali na głowę, i zaledwie 
kilku rycerzy, kilka prałatów i mała liczba żołnierzy zdołała njść rzezi. Dwaj 
wielcy mistrze, Templaryjnszów i rycerzy teatońskich, legli na poła bitwy; 
wielki mistrz zakonu s. Jana Jerozolimskiego i Gautier de Brienne. hrabia Jaffy, 
zostali oknei w kajdany i poprowadzeni do Babilonu. —Na pierwszą zaraz wieść 
o tej klesse papież zwołał sobór powszechny do Lugdunu; ogłoszono tu nową, 
z kolei siódmą krucyjnię przeciw Saracenom. Ze wszystkich „królów Europy, 
jeden tylko francuzki, Ludwik IX, poświęcił się na obronę Świętego Grobu, 
a powierzywszy regencyje państwa swojej matce, królowej Blance, w dniu 45 
Sierpnia 1248 rokn wsiadł na okręt w Aigues-Mortes, gdzie go czekała jedna 
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część jego flolty; druga była w Marsylii. Cała armija udała się do Cypru, zkąd 
król i cała szlachta wyruszyli dopiero w roku następnym. Zdawałoby się, że 
dziedziczny jakiś obłęd zmuszał wszystkie generacyje krzyżowników do po- 
pełniania wiecznie (ych samych niedorzeczności. Celem pierwszych operacyj 
wojennych była znowu Damielta, zdobyla bez wielkiego trudu, po czem krzy- 
zownicy poszli na Babilon. Pod Mansurą czy Massurą Saraceni wstrzymaji ich 
pochód; kilka bitew osłabiło armiję chrześcijańską, a wnet i morowe powietrze 
zaczęło przerzedzać jej szeregi. Ludwik święty nakazał wówczas odwrót, 
przy którym nie obeszło się bez największego zamięszania. Ścigani bez usian- 
ku przez Saracenów, krzyzżewnicy zostali pobici: król i główni dowódzcy kor- 
pusów zostali wzięci do niewoli (r. 1250). Traktat, którego warunki ułożo- 
ne zostały przez zwycięzców, ustanowił znów rozejm na lat dziesięć; król jako 
odkup za jeńców, zapłacić miał 800,000 bezanów złota, a za siebie wydać 
muzułmanom Damietlę. Za taką cenę, po uciążliwej i morderczej wojnie, po 
trzydziestu i dwóch dniach niewoli, Ludwik święly, ksiązęla i panowie odzy= 
skali wolność. Król pczostał jeszcze na Wschodzie až do nadejścia wiado- 
mości o śmierci swojej matki; wypadek ten zmusił go do natychmiastowego 
powrolu. Wsiadłszy na okręt w Saint-Jean d'Acre, przybył w 1254 roku po 
pięcioletniej niecbecności do Francyi.— Zaledwie jednak uporządkował lu spra- 
wy krajowe, gdy oczy jego zwróciły się znowu na Wschód. Napisał do pa- 
picza o swoim zamiarze przedsięwzięcia nowej wyprawy, a Rzym odpowie- 
dział mu nakazaniem na ten cel dziesięciny we Włoszech i we Francyi. Była 
to krucyjata ósma i ostatnia. ludwik święty postanowił udać się do Tunisu, 
«kąd mniemał, że będzie miał drogę otwartą do Egiptu, bez którego niepodo- 
pnóm było utrzymać władzy nad Palestyną; przylém zamierzał takže nadbrzeża 
Afryki podbić dla brata swego, Karola Andegaweńskiego, króla Sycylii. Na 
pierwszy odgłos o krucyjacie ze wszech stron przybywały tłumy, przypinająe 
sobie znamię Zbawiciela. Zebrano się znowu w Aigues-Mortes: zarząd kró- 
lestwa zostawił Ludwik Maciejowi, opatowi w St. Denis i hrabiemu de Nesles. 
*Dkręty genueńskie przewiozły armiję francuzka o (rzy mile od Tunisu. Zrazu 
widziano kilka pekoleń uciekających w góry, a w oddali ogromne wojsko Sa- 
wacenów, oczekujące w szyku bojowym na nieprzyjaciela. Ale zaledwie Fran- 
suzi wylądowali, gdy massy (e pierzchły w nieładzie. Jalmuźnik królewski 
<w imieniu Jezusa Chrystusa i Jego sierżanta, króla Ludwika, zajął kraj w po- 
siadanie. Krzyżownicy udali się nastepnie do Kartaginy, której szczątki sta- 
mowily już tylko panujący nad rozległą przestrzenią warowny zamek. Zdo- 
byto go z łatwością, ale zaledwie Francuzi w nim osiedli, gdy Saraceni nagle 
szmienili dotychczasową takiykę, otoczyli miasto i wycinali wszystkich, którzy 
się odważyli wyjść za mury. Sfraszliwe nyały, niezdrowa woda z cystern, 
brak zdrowej żywności, sprowadziły zabójcze choroby, zwłaszcza krwawą 
dyssenteryję, kiórej w dniu 25 Sierpnia 4270 roku uległ sam Ludwik święty. 
SZdziesiąth owane niedobitki krzyżowników w nieładzie wróciły do Huropy. 
WW 1292 roku Saint-Jean dAcre czyli Ptolemaida, ostatni ten wał obronny 
chrześcijan na Wschodzie, stał się na zawsze pasiwą niewiernych. Tak więc 
cel rzeczywisty tych blisko dwuwickowych olbrzymich wysileń, to jest: zdo- 
bycie i wyswobodzenie Ziemi Świętej, nie został osiągniętym. Ale Jndzkość 
w istocie wielkie z nich odniosła korzyści, lubo o nich właśnie najmniej my- 
Śleli ludzie, sicjacy na czele tego ogromnego ruchu społecznego. Jiuropa 
wprawdzie straciła na nim przeszło 6 milijonów mieszkańców, lecz było to dla 
niej przejście z epoki barbarzyństwa do cywilizacyi. Korzyści te pokrótce tu 
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wyliczymy: Książęta i panowie, dla ułatwienia sobie środków potrzebnych do 
przeprowadzenia wojen krzyżowych, przedewszystkiem usamowolnić musieli 
swoich niewolników, za czem poszło ustanowienie gmin i rehabilitacyja władzy 
królewskiej, nie mającej dotąd zadnej powagi. Niemniejszej zmiany ustawiczne 
te wędrówki na Wschód, dokonały w obyczajach i zwyczajach ludów europej- 
skich; przemysł, rolnictwo i handel ważne uczyniły postępy. Piękne materyje 
indyjskie i korzenie, sprowadzane do tej pory wyłącznie przez Wenecyjan 
Genueńczyków, stały się własnością ogółu. Żegluga na dalekich morzach 
woszła w zwyczaj i była już koniecznością: powstawały marynarki handlowe, 
a ludy, dotąd odosobnione, zawiązywały bliskie między sobą stosunki. Wiel- 
cy wassale po większej części sprzedawali swoje lennoścćc, wojny domowe 
ustawały, a feudalizm tracił całą swą siłę, tak iż śmiało rzec możemy, że dzi- 
siejszy stan Europy niemal we wszystkićm jest mniej więcej bezpośrednim, 
lub przynajmniej pośrednim skutkiem wojen krzyżowych. F. H. L, 

Krzyżowe roboty, baftowanie na kanwie wełną lub jedwabiem, ściegiem, 
tak zwanym krzyżykiem. 

Krzyżownica albo Krzyżownik. jest to nazwa dla pewnego rodzaju roślin 
na lekarstwo używanych, które systematycznie i po łacinie Polygala się zowią. 
Jest ich dwa galunki, jeden krajowy: Krzyżownica gorzka (Polygala amara 
Lin.), drugi zamorski: Krzyżownica amerykańska, cierpka albo grzechoinicza 
(Polygala senega Lin.). Właściwie wszystkich gatunków Krzyżownic jest 
dotąd 165 poznanych i opisanych, lecz nas tylko te dwa gatunki, jako więcej 
pożyteczne obchodzą. Polygala amara jest rośliną u nas tui owdzie ale 
nie pospolicie się trafiającą (pospolitą jest wszędzie Polygala vulgaris), np. 
między Grochowem a Kawęczynem za Warszawą, lub między Zyraniem a Ja- 
błonna, i koło Parchalki albo Kazimierza w Lubeiskióm. W Galicyi na 
stokach Karpat i na samych Karpatach roślina ta dużo jest pospolitą. Poznać 
ją można po cienkich, żókawych korzonkach, liczne łodyżki wydających, 2—4 
cale długich, na ziemi leżąc podnoszących się; wreszcie po gestych listeczkach 
przewrolnie jajowatych lub prawie łopatkowatych tęgich, gładkich, i po dro- 
bnych, licznych kłosowato utożonych a pięknie błękitnych kwiaieczkach, w le- 
cie się rozwijających. Cala roslina ma smak gorzki, a dawniej używaną bywa- 
ła (herba cum radice Polygałae amarae) jako lek wzmacniający i pobudzający, 
przepisywany zazwyczaj w chorobach płuc i trzewiów brzusznych, zwłaszcza 
w suchofach wozgrzynych; także jako przysparzający mleka mamczącym. 
Drugi gatunek amerykański ( Połygala senega), rośnie po lasach Ameryki pół 
nocnej, i z niego to otrzymujemy do aptek korzeń Krzyżownicy wirgińskiej 
(radix senegae vel Polygalae birginianae), smaku ostatecznie cierpko-drapia= 
cego, zawierający w sobie pierwiastek senegin albo połygałin zwany, stynny 
(to jest korzeń) w swej ojczyznie jako najpewniejszy środek w razach ukąsze- 
nia przez grzecholnika, pijąc zrobiony z niego odwar. U naš zaś w Europie 
zyskał wielką wziętość ze swych skutków pobudzajaco-rozpuszczających, po- 
dnoszących wydzielanie błon szłuzowych i czynność całego układu limfaty- 
cznego, oraz usposahiających do łatwiejszej wymiany pierwiastków w orga- 
nizanie; wszelako główne jego zastosowanie było w chorobach piersiowych 
przeciągłych, suchotami zagrażających. Nakoniec rodzaj Polygala z rodzajem 
Krameria i jeszcze kilką inuomi, tworzą w układzie przyrodzonym roślin 050- 
bse skupienie czyli rodzinę przyrodzoną, Polygaleae zwaną; u Linneusza zaś 
Polygala należy do gromady dwuwiązkowej, czyli 17-1ej rzędu 3-g0. F. Be. 

Krzyżtopor (Adam), pseudonym Tomasza Potockiego (ob.). 
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Krzyżyk, przy paciorkach, łańcuszku, perełkach i koralach, albo wprost na 
sznureczku lub wstążce. Był zwyczaj w Polsce dawny noszenia na szyi krzy= 
żyków drewnianych, mosiężnych, srebrnych, szklanych, z kamienia jakiego, 
szylkretu, a zamożniejsze polki zdobiły je perłami i dyjameniami. Krzyżyk 
taki, jako godło wiary, był kształtu zwyczajnego krzyża, z postacią całą ukrzy- 
żowanego Chrystusa Pana, lub tylko wizerunkiem narzędzi męki pańskiej z ko- 
Tong cierniową. Dawany i zawieszony na chrzcie świętym dzieciom, noszony 
był przez nie aż do zgonu. Mężczyzni nosili je pod suknią, kobiety na pier- 
siach, Od kilku lat zwyczaj ten dawny zaniedbany, wraca teraz napowrót. 

K. Wł W. 

Krzyżyk w muzyce, jest znakiem podwyższającym na przeciwieństwo Be- 
mola (ob.), który tony obniża: 4) Pojedynczy Ę podwyższa ton o pół stopnia 
(czyli o pół tonu) i tak podwyższonej nucie przydaje do nazwy syllabę is (np. 
f, fis; c, cis); podwójny krzyż ġġ lub X podwyższa o cały ton i zdwaja zara- 
zem nazwę np. f8-/ 8, cżs-cis (w skróceniu: fisis, cisis). Na oznaczenie Sze- 
ściu tonacyj krzyżykowych, znaki te (od jednego do sześciu) piszą się w mia= 
rę potrzeby oznaczenia tonacyj, zaraz po kluczu, na właściwych linijach lub 
między niemi, i podwyższają odrazu wszystkie na tych linijach lub między 
niemi położone nuty o pół tonu, bez uciekania się do ciągłego używania krzy- 
ZŻyka. Aby zaś krzyżyk takowy w razie potrzeby usunąć, używa się znaku 
Kasownżka (ob.). 


Krzyżyki, jezioro znajdujące się w królestwie Polskim, gubernii Radom- 
skiej, powiecie stopniekim, gminie Zborowek, zajmuje powierzchni morgów 6. 

Ksiądz, wyraz oznaczający kapłana, tak świeckiego, jak zakonnika i naj- 
wyższych dostoiników kościelnych. W dawnej polszczyznie, oznaczał króla 
lub księcia panującego. Żawojowani od Bolesława Chrobrego Łużycanie, 
nazywali go starszym (senior), sami zaś Polacy, zwali go najprzód wojewodą, 
a później księdzem, jako mówi Boguchwał na początku swej kroniki. Tłó- 
macz Statutu Kazimierza Wielkiego, tym wyrazem mianuje króla. Nazwa 
ta musi mieć związek z odległą starożytnych wieków zasadą. że panujący 
łączył w sobie zarazem i władzę duchowną. Na wyspie Rugii, monarchę 
który był istotnie kapłanem, księdzem nazywano. (W. A. Maciejowski, Hist. 
Prawod. Słowiańskich tom I, Warszawa, 1832 r.) W dawnych pisarzach 
naszych mamy liczne dowody, że za Jagiellońskich czasów znaczył toń samo co 
książę. W statucie Herburia czytamy: „My Zygmunt Augnsi z łaski Bożej 
król Polski. wielki ksiądz litewski.” Ztąd Orzechowski pisze: „Niechaj się 
Litwa o Uniją stara u księdza, wielkiego pana swego dziedzicznego.” Kop- 
czyński (Grammatyka) mówi: „mię ksiądz, ustąpione stanowi duchownemu, 
ale początkowo jedno było z słowem książę. * Jeszcze Zygmunt August, pi- 
sał się księdzem, nie książęciem litewskim na czele konstytucyi piotrkowskiej 
1550 r.” Wyraz ten wyłącznie dzisiaj oznaczający osobę duchowną, kła- 
dziemy przed wszelkiemi tytułami godności duchownej, jak np. ksiądz kapelan, 
ksiądz pleban, ksiądz kanonik, ksiądz bisknp lub arcybiskup. K. W2. W. 


Ksiądz Wojciech, tak starzy (lisy nazywają bociana. 

Książ, dawniej w województwie, obecnie w wielkićm księstwie i okregu re- 
gencyjnym Poznańskim, powiecie Szremskim, przy trakcie większym z Pozna- 
nia na Kostrzyn do Szląska i przy mniejszym ze Szrody do Gostynia i Krzy- 
wina położone miasteczko. W 108 domach zamieszkiwało r. 1839 Indności 
4,019 głów. Ma kościół katolicki, protenstaneki i synagoge. Jest własnością 
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prywatną; poprzednio Książ nałeżał do Zakrzewskiego posła na sejm honsty- 
tucyjny, prezydenta miasta Warszawy, obywatela ze wszech miast ojczyznie 
zasłażonego. Mieszkańcy trudnią się robieniem gwoździ które po jarmarkach 
rozweźą. Do roku odbywają się tu 4 jarmarki kramne ina bydło. Książ 
odległy jest od Szremu mil 2 a od Poznania 6. 

Książ Wielki, miasteczko prywatne w gubernii Radomskiej, w powiecie 
Miechowskim, na rozległej płaszczyznie lasami otoczonej, nad dwoma rze- 
czkami bez nazwiska, przy trakcie bitym pocztowym pierwszygo rzędu war- 
szawsko-krakowskim położone, od Miechowa mil 2 odległe. Osada bardzo 
starożytna, gniazdo znakomitej rodziny Tenczyńskich, z których Stefan herbu 
Topor, wojewoda krakowski, już w r. 4120 pisał się hrabią z Książa, W czasie 
bezkrólewia 1383 roku, Ziemowit książę mazowiecki, ubiegający się o ko- 
ronę polska, kazał zburzyć i Spalić dobra dziedziczne Spytka z Melsztyna 
Ksiądz nazwane za to, ze ten wojewoda krakowski, trzymając prawie czoło 
strony przeciwnej, najwięcej mu do jego zamiarn przeszkadzał Kazimierz 
Jagiellończyk przychylając się do prosb Jana z Tenczyna, kasztelana zawichost- 
kiego pragnącego polepszyć stan miasta, postanowił w r. 1485 dwa jarmarki. 
Król zaś Zygmunt I uwolnił w r. 4541 od wszelkich podatków na rok jeden. 
Majętność ta przez długi, przeciąg czasu zostawała w posiadaniu Tenczyińskich; 
z tych Jan wojewoda sandomirski zmarły w r. 1544 i w Książu pochowany, 
wydawszy córkę swa Katarzynę za Jana Bonara, wielkorządcę krakowskiega 
(a nie za Stanisława Barzi, jak mylnie w Starożytnej Polsce napisano), przeka” 
zał jej w posagu dobra tutejsze z przyległościami. Bonar objąwszy Ksiąz w po- 
siadanie, oddał katolicki kościół tutejszy swoim wspólwiercom kalwinom 
wr. 1557. którzy odbyli (u w r. £560 synod 17-iy z porządku. Na nim znaczny 
był napływ szlachty, gdyż ostatecznie miano wysłuchać podawane przez Fran. 
Stankara zmiany i nowości w powstającej wierze. Uznano wszelako jege 
naukę ża zguhną i całkiem ją odrzucono, a uczony, ale zarozumiały, reformator 
z kraju uchodzić musiaŁ W Marcu 1562 r. odhył się gnowu w Książu 21 
synód kalwiński na którym przewodniczył Jerzy Blandrata, senior wszystkich 
w Malopolsce reformowanych kościołów. Wkrótce atoli, gdy Bonar w tymże 
roku umarł, a Ksiaż nabył Stanisław Barzi marszałek nadworny, starosta snia- 
tyński, gorliwy katolik; ten zaraz kalwinów ztąd wyrugował i kościół pier- 
wotnewu wyznaniu przywrócił (a nie Myszkowski jak podaje Starox. Pol). 
Od Jana Barzi wojewodzica krakowskiego kupit w r. 1580 Ksiażz Piotr My- 
szkowski biskup krakowski, którego synowiec Piotr Myszkowski wojewoda 
rawski, uczyniwszy w roku 1601 z Ksią*a i z przyległych majetności ordyra- 
cyję, takową bralu swemn Zygmuntowi, kasztelanowi wojnickiemu darował. 
Ten sprawując poselstwo do Włach, od księcia Mantui Gonzagi, przyjęty do 
herbu i familii, a od Klemensa VIIN, papieża uczyniony margrabią, przyłączył 
do Ksiaża Pińczów i inne swoje dobra i utworzył margrahstwo czyli ordynacyję 
pod imieniem Pinczow skiej, którą w r. 172? wzięli w spadkn hrabiowie Wie- 
łopolscy mianujący sie odląd (nkże margrabiami Gonzaga Myszkowskiemi. 
Zamek opodal za miastem wznoszacy się. w XVII wieka wystawiony, przed 
kilkunasta laty hył odnowionym. przyczem cokolwiek postać jego zmieniono. 
Okazały ten gmach wewnątrz begalo marmurami przyszdobiony, jest głównem 
siedliskiem margrabiów. Parafialny kościół tnieiszy pod tytuiem ś. Wojciecha 
biskupa wystawiony z ciosowego kamienia w formie krzyżowej, niewiadomo 
kiedy założony został; tyle tylko pewna, że w roku 1381 już stał na tćm miej- 
scu, a w XVI wieku na zbór kalwiński był przemieniony. Budowa jego dosyć 
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ma starożytnego charakteru. Wewnątrz staraniem ks. Brachmana, od r. 1763 
proboszcza tujejszego pomalowany, pomiędzy innemi ciekawościami ma cudo-- 
wny obraz Boga Rodzicy, trzy bardzo piękne nagrobki rodziny Barzow i Ten- 
czyńskich. W kaplicy margrabiów grobowiec Piotra Myszkowskiego, biskupa 
krak., a w zakrystyi na ścianie pomalowane potrety proboszczów z krótkim 
każdego z nich życiorysem. Z napisów tych doczytać się można najważniej- 
szych szczegółów dotyczących się kościoła. Oprócz tego jest tu kościół pod 
wezwaniem Š. Ducha z klasztorem księży augustyjanów, założony w r. 1381 
przez Spytka z Melsztyna, wojewodę krakowskiego, pierwotnie drewniany, 
w XVI wieku spustoszony i zabrany przez kalwinów, po nich grunta i zapisy 
weszły w posiadanie dziedziców miasta, od których dopiero w r. 16414 odzy- 
skany przez zakonników, z muru był wystawiony. Gdy ten spalił się w r. 1741 
w części zupełnie, zaś w r. 1836 i w następnych latach kosztem rządu i ze 
składek z gruntu musiał być odnowionym. 7 dawnej jego budowy pozostały 
tylko mury i sklepienia w części kapłańskiej. Biblijoteka przy tym Kościele 
jest niezła i porządnie utrzymana. Dziś Ksiąz Wielki należy do hr. Alexan- 
dra Wielopolskiego, liczy ogólnej ludności 916 głów, pomiędzy któremi jest 
katolików 432, starozakonnych 478 utrzymujących się z rolnictwa i rzemiósł. 
Domów murowanych ma 89, drewnianych 15. Do budowli znaczniejszych na- 
leżą wyżej wymienione dwa kościoły murowane katolickie i szpital murowa- 
ny kosztem dziedziców przed 30 laty wystawiany, wszystkie ubezpieczone 
na summę r. sr. 26,140. Miasteczko całe brukowane. Cechów rzemieślni- 
czych znajduje się 4: szewcki, mularski najliczniejszy, bo z 70 osób w r. 1860 
składający się, krawiecki i ciesielski. Jest magistra(, szkółka elementarna. 
Jarmarków odbywa się 6 do roku. Niedaleko ztąd przy trakcie do Dzialoszye 
jest wieś Asiq% Mały, która podłag akt miejscowych, była dawniej zwana Sta- 
ry Książ. W niej kościół parafijalny murowany, pod tytułem Narodzenia N.M. 
Panny, niewiadomo przez kogo wysiawiony. F. M. S. 
książę, wyraz i tytuł ten u nas odpowiada dwom łacińskim: princeps i dur 
(po francuzku: prince i duc, po niemiecku: Fiirst i Herzcg), tak samo jak ksżę- 
stwo odpowieda lacińskim: principatus i ducatus, francuzkim: prineśpawtć 


i duché, niemieckim: Firsteiifhum i Herzogthum. — hsiążętami krwi nazy- 
wają się członkowie rodzin panujących. — PH ielcy ksiązęta są albo odzielnemi 


władcami, jak np. Mekienburoscy, liesko-Darmstadzhi w Niemczech, dawniej 
Toskański we Włoszech, albo też jest to tytuł osób z domu panującego, jak 
w Rossyi. F.H.L. 
Książka. Znaczenie etymologiczne tego wyrazu, nie jest wywiedzicne 
dostattcznie. Powinowaciwo brzmienia z wyrazami ksiądz i ksżążę nawodzi- 
łoby na myśl, iz u nas w starazytności, te dwa jedynie stany były reprezentan- 
tami piśmiennej umysłowości naszej. Wyraz ten wywodzą ze skandynawskic- 
go: bowiem pojęcie ksiegi, wyrażają starosławiańskie rzeczowniki: uktwź, kni- 
gi. Wyraz kriga a także koniga, óniga (0 znaczeniu samoglosek w, 6 patrz: 
Grammatyka jezyka polskiego Ant. Małeckiego, str. 17i 18), znaczy pierwo= 
tnie: znak piśmienny, gramma littera. W liczbie mnogiej knigy znaczy: pismo, 
pisanie, księga, scizpiura, litterae, epistola, liter. Wyraz bukwi (w pierwszym 
przypadku liczby pojedyńczej buky) powinowaci się z niemieckim Buch, po 
gotsku Boka. Wyraz kniga (znak piśmierny) przypomina skandynawskie 
kennig (pierwotnie kenninga), który to wyraz pochodny od kennen (znać) wy- 
raża: notla, docfrina. znanie, nauka, xnak. Książka, po łacinie liber, znaczyła 
pierwotnie sposzyt do pisania, a ściślej biorąc, korę z drzewa na której kreslili 
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pismo starożytni. Była to pierwsza wewnętrzna powłoka kory, którą oldzielali 

igiełką, tworząc małe listeczki czyli zwoje znane pod nazwą filżas czyli phyli- 

ras. Później, w miarę wzmagania się sztuki pisania, rosła patrzeba materyjału 

lepszego i trwalszego. Więc pojawia się papyrus, pergamin, papier różno- 

gatunkowy it. p., mimo czego wyraz liber pozostał nazwą ogólną, jak np. żżbrź 

aerei, libri elephantini. Grecki wyraz biblos oznacza równie książkę, ziąd po- 

chodne wyrazy: Biblija, biblijoteka, biblijografja i t. p. Była to pierwotnie na- 

zwa egipskiego papyrusu, jako materyjału piśmiennego. Rzymianie więcej 

używali topoli jako materyjału na papier; zaś ludy północy, mianowicie Duń- 
czycy używali buku. Drzewo to, pospolite u nich, zwie się bog po duńsku: boek, 

bueke po flamandzku i saxońsku: buch w niemczyznie dzisiejszej; boe, beoe 
i boec po anzlo-sasku. Ziąd wiodą źródło wyrazy book po angielsku, buch po 
niemiecku, boek po flamandzku i hollendersku. W językach franeuzkim i po- 
ładniowych, wyraz liber jest źródłowy. Książki w miarę swego przeznacze- 
nia, mają rozliczne nazwy. Sa boskie, to jest które wiara religijna uznała za 
pochodzące od najwyższego Stwórcy, jako to: bźblija czyli księgi Starego i No- 
wego testamentu zwane również świętemi. Wszelkie inne są człowiecze, 
ludzkie, a w przeciwstawienia boskim, niepoświecone, ziąd antorowie święci 
iświeccy. Ksiegi kanoniczne są te, które uznał Kościół za natchnione od Bo- 
ga; zaś te, które później przyjął do kanonu czyli katalogu pism świętych, noszą 
nazwę deutero-kanoniczne. Kanonicznemi nazywają się też niektóre księgi 
mówiąc o innych wyznaniach. Są księgi biblijne hedące dla chrześcijan kano- 
nieznemi, bynajmniej zaś dla żydów; podobnież jedne są dła katolików, gdy je 
odrzucają różnowiercy. Mahomet w Koranie zwie niebiosowemi (pochodzą= 
cymi z nieba) księgi: Pentateuch, Psalterz, Iiwangelije i Koran.  Autentycz- 
nemi księgi są te, których wiadomemi są ilaty lub autor, których wierzytelność 
udowodnioną została, Księgi bezimienne (anonym) są te, których aulor nie 
znany i nie wymieniony. Pseudonymowe sa te, gdy autor ukrywa się pod na= 
zwą przybraną. Apokryfami są dzieła podrobione, niepetwnej autentyczności, 
lubo w starożytności oznaczano tem pisma ukryte przed ogółem; takiemi były 
księgi sybillińskie pod pieczą decemwirów: Roczniki Bgiptu i Tyru przechowy= 
wane u kapłanów tych krain. Chrześcijanie pierwotni rozróżniali apokryfy 
divoiste; (o jest: antylegomeny, były to o wątpliwej autentyczności, jako prze= 
ciwsławienie homolłogumenom oznaczającym autentyki. Inne zwały się nie- 
prawe, ponieważ mylnie przypisywano je osobom natcheionym, mimo iż nie 
ohejmowały nie budnjacego. Ze względu na przeznaczenie, są księgi kościelne 
czyli eucołogź, ksiegi obrwedowe, godzinki, mszały czyli do mszy służące; £an= 
cyjonały do śpiewa psalmów i hymnów it. d.; elementarne używane w szko= 
łach; klassyczne obejmujące dzieła wzorowych pisarzy, mianowicie starożyt= 
nych; popularne dostepne ogółowi ceną i wykładem. Księgi hypolcczne czyli 
tabularne, opisują miejskie i wiejskie nieruchomości, wykazując ich warlość 
i oiczary, tudzież szereg właścicieli; gruntowe, są hipoteką dia drobnych wła= 
ścieieli wiejskich, to jest włościan. Ze względu na osnowę zawartą, są księgi 
mądrości: pięvioksiąg zdań z Biblii. W tymże rodzaju są księgi nahożne, oł- 
tarzyki, historyczne, prawnicze it. p. Księgi duchowne mają za przedmiot 
świat nadzmysłowy chrześcijański, jak np. pisma ś. Tereszy, tranciszka Sale- 
zyjasza i t. p. Nazwy ksiąg słynnych przeszły do potomności; tak np. sygil/iń= 
skie w Rzymie, piorunowe, wojskowe i t. p, a z czasów mniej odległych księ— 
ga złoła, rzemiosł, czerwona it. p. Syhillinskie przechowywały wyrocznie 
sybill o przeznaczeniu Rzymu. Ukrywano je w podziemiach świątyni Jowisza 
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kapitolińskiego. Zgorzały one za dyktatury Sylli (r. 83 przed J. Chr.) przy 
spaleniu się Kapitolium. Powtórny zbiór przywieziony z Grecyi, spalony % roz- 
kazu Stylikona, wodza cesarza Honoryjusza. Dochowały się ośm ksiąg sybi- 
lińskich, te atoli widocznie podrobione. Piorunowe księgi, były to księgi to- 
skańskie, nauczające wywróżać z pioruna; przechowywano je w świątyni 
Apollina w Rzymie. Księga wojskowa czyli ćwiczeń, spisywała wszelkie 
wieszczby odnoszące się do armii. Księga wróżb u Etrusków miała miano: 
księgi złowieszczej. Rzymianie zwali tak niekiedy sybillinskie. W średnich 
wiekach w wielu miastach Włoch, zwano złotą księgą regestr urzędowy, do 
którego zaciągano złotemi głoski nazwiska rodzin patrycyjuszów. Najstynniej- 
szą była złota księga wenecka, uformowana w skutek rewolucyi arystokraty- 
cznej w r. 1297 przez dożę Gradeniga, a która od tego czasu w tej republice 
była jedynem źródłem pairycyjatu i władzciwa. W książce tej rozdzielano sala- 
chtę wenecką na cztery klassy. W czwaztej zamieszezano cudzoziemców któ- 
rym rzeczpospolita udzieliła tytuł szlachcica. Tutaj wpisano wiele rodzin 
papiezkich, sabaudzkich i franeuzkich, mianowicie Burbonów. O ten zaszczyt 
starał się Henryk IV dla siebie i następców. W r. 1797 księga wenecka i ge- 
nueńska zniszczały podczas wojen. We Francyi za Ludwika XVIL nazwano 
księgą złotą spisy parów Hrancyi: było to našladownictwem Wenecyi; cóś po- 
dobnego później pojawiło się w Kossyi. Księgą rzemiosł zowie się zbiór prze- 
pisów nadanych korporacyjom kupców i artystów w Paryża. Redagował je 
Etienne Boyleau, sędzia Paryża za Ludwika S-g0. Długi czas przechowy= 
wano ją w archiwum izby obrachankowej, obecnie jest w archiwum cesarskićm. 
Księgą tę wydał Depping w Documents inedits de Phistoire de France. Ksie- 
ga czerwona (3 tomy w 4-ce), oprawna w safijan czerwony, obejmowała spis 
wszystkich pensyj, nagród tajemnych dawanych prywatnym i zasiłków płaco- 
nych od 1750-—89 r. Były to osobiste wydatki Ludwika XV i XVL Wy- 
datki pierwszego zapisane były na 10 kartach, zas Ludwika XVI na 32 nastę- 
pnych; reszia kart nie zapełnione. Każda pozycyja była zwykle pisana ręką 
kontrollera generalnego, a parafowana przez króla. Wydatki Ludwika XVI od 
d. 19 Maja 1774, do d. 16 Sierpnia 1789 r. wynosiły 237,425,760 liwrów, 10 
sous i í denar. Przez długi czas wątpiono o istnieniu (ej księgi, a gdy Necker 
kontroller naczelny skarbu, zmuszony był przez zgromadzenie narodowe, do 
ogłoszenia części tej księgi, obudziła ona wielką wrzawę. Wydatki były ba- 
jeczne. Pani Dubarry pobierała miesięcznie 300,000 franków, oprócz innych 
nadzwyczajnych prezentów. Niezmierne tez szły summy na przekupy wanie 
dworów zagranicznych, mianowicie dyplomacyi. Autentyczność tych ksiąg 
'ednak dotychczas nie jest dostatecznie sprawdzoną. Ksiega niebieska i zdłta 
obejmuje akta dyplomatyczne, przedkładane izbom we Francyi i w Anglii. Ksie- 
gi kupieckie przedstawiają wiernie stan majątków i korrespondencyj kupców. 
Według kodexu handlowego, winny być utrzymywane: księga dziennikowa, 
inwentaryczna i kopij listów. Winny być zliczbowane i zaparafowane przez 
władzę. Są jeszcze księgi pomocnicze, jako to, wielka księga, rodzaj ogólnego 
spisu obejmującego rubryki nalezytości czynnych i biernych. Księga kussotra, 
księga rachunku bieżącego, księga faklurit.d. Księga sygnałów obejmuje 
na okrętach spis sygnałów powszechnych i szczególnych. Ksiega wielka, tak 
zowie się ksiązka długów państwa. Utworzył ją Cambon we Francyi 1793 r.; 
wpisano w nią wszystkie renty ciążące na państwie. Odtąd uregulowano dług 
publiczny. Książka służbowa, jest lo książeczka obejmująca imię i nazwisko 
zarobkującego, miejsce urodzenia, zatrudnienie, sprawowanie się. Początek 
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książek tych sięga XVIM stólecia. Za czasu cechów i bractw, były to rachun- 
ki zarobku, utrzymywali je majstrowie dla swych chłopców. Ustawa z d. 12 
Września 4784 r. zmieniła we Francyi książkę rachunku na służbową. Z Nie- 
miec i Fiancyi przeszły te ksiązki do nas w połowie XVIII wieku. Początek 
książek nie wiadomy. Za najdawniejsze miane są księgi święte Mojżesza 
(1725—1605 przed J. Chr.). Pentateuch obejmujący historyją świata od stwo- 
rzenia i historyją żydów, jest podstawą źródeł historyi powszeehnej. Tam to 
znajdujemy daty pewniejsze o przeobrażaniu się narodów, zwłaszcza, iż bada- 
nia napisów assyryjskich klinowych uwiarogodniają chronologiję żydowską. 
Herodot, Maneton, dziejopisowie chińsey i indyjscy występują o tysiąc lat pó- 
źniej. Lao-Tseu, autor pierwotnych dzieł o Chinach, żył około 600 lat przed 
Chr., Herodot około 400 r. przed Chr.; autorowie z których mogli czerpać mate- 
ryjał: Kadmus, Ferecides, Arysteusz Prokoneński nieznani nam, poprzedzili go 
może o stólecie, Zaś w sto lat po nim zjawiają się Berozyjusz, Maneton, z któ- 
rych czerpiemy daty o najdawniejszych narodach Wschodu. Poeci sa dawniej- 
si. Homeryczne rapsody urosły może na cztery wieki przed Herodotem. He- 
zyjoda poemat rolniczy: Godziny i dni, ma być współczesny Homerowi. Sato 
Żyła za 44 olimpijady, więc na 600 lat przed Chr. Pindar, tebańczyk, żył na 
500 lat przed naszą erą. Księgi Hermesa, Orleusza, Linusa, Zoroastra po- 
przedzity Herodota. Po Mojżeszu najdawniejsze księgi mają być: pięć Kings 
Chińczyków i Sastabad braminów (tłomaczył je Holwell), księgi Zoroastra 
(w części małej nas doszłe) i tragmenta Sanchonijatona drukowane przez Buze- 
bijusza, a mające znamiona odległej starożytności. Książka bywała częstokroć 
oznaką nadania. Opactwa benedyktynów przekazywały sobie tradycyją księg 

obejmującą reguły s$. Benedykta. Widywać jeszcze można na starożytnych 
szybach kościeluych malowidła, wyobrażające księży niosących na piersiach 
księgę zamkniętą. Symbol to ich władzy zuamionujący, iż zamknięci w kla- 
sztorze uczą zakonników, gdy przeciwnie księża, których słowo nauki wybie- 
zało na świat, mają za symbol księgę rozwartą. Wieloraki bywał materyjał 
używany na ksiazki. Początkowo cegła, kamień, później drzewo, kora, wosk, 
liście, muszle, kość słoniowa, metale, skóra, tkanina, papyras, papier z jedwa- 
biu, bawelny i Inu, nawet aiłas, asbest i t. p. Płaskorzeżby Niniwy i Babylo- 
nu zwiezione do Londynu i Paryża, dochowały nam najdawniejsze zabytki pism 
ówiekowych. Kamienie te miały formę pniaka lub tabliczki, wspomina o nich 
Pismo Święte, oznaczając je wyrazem Sefer znaczącym to, co u Ateńczyków 
były tabliczki drewniane, na których pisano ustawy. Nie były to zatém książki 
w dzisiejszćm pojmowaniu tego wyrazu; format ten i znaczenie miały, jak się 
zdaje, niektóre księgi Starego Testamentu. Talmudziści mniemają, iż głoski 
dwóch tablic Mojżeszowych były ryte i wykrojone na wylot w tym celu, iżby 
izraelici mogli je odrazu czytać ze stron obudwóch. Niezbyt to prawdopodo= 
bne, bo w tym razie wypadałoby umień czytać i na opak. Księga Joba wzmian- 
kuje o piśmie rzniętćm na kamieniu dłutem, lub rytem szydłem w ołowiu; pó- 
Zniej pisywali hebrejczykowie na drzewie. a następnie na materyjale mięk- 
szym, co w Jeremżjaszu wyczytać można. Egipeyjanie starożytni žłobili hie- 
roglify w kamieniu, później malowali je na miękkim materyjale i papyrusie. 
Mniemają iż Hermes celem uratowania swoich spostrzeżeń przed spustoszenia- 
mi potopu, rył swoje prace na kolumnach kamiennych. Chaldejczykowie wy- 
wodzący jeszcze za Alexandra Wielkiego przeszłość swoję na 470,000 lat, od 
którego to czasu juź miała u nich kwituąć astronomija (krytyka atoli sprawdzi- 
ła, iz ich obserwacyje gwiazdziarskie sięgają ledwie 750 Jat przęd erą chrze- 
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ścijańską) zapisywali na cegłach swe ohserwacyje. Grecy również używali 
cegły, kamienia i drzewa. Solon miał spisać kodex swój na tablicach z drze- 
wa. Słynne marmury arundelskie odkryte na początku XVII wieku na wyspie 
Paros, obejmują roczniki ateńskie. Sięgają one aż do epoki Cekropsa, ryte hy- 
ty w £319 lat po jego śmierci, zatóm na 263 lat przed J. Chr. Historyja Rzy- 
mu najdawniejsza oparta na rocznikach kapłanów, pisanych w 500 lat po one- 
goż założeniu, była kontynuowana ryleem na tablicach marmurowych, wysta- 
wianych ludowi we Forum w czasie zgromadzeń. W roku 1545 wynaleziono 
roczniki kapitolińskie, któremi uzupełniono roczniki kapłanów. W ogóle ka- 
mień nadawał się jako trwały do ogłaszania dokumentów ustawodawezych lub 
historycznych. Metal dla tejże zalety bywał używany. Prawa tablic dwu- 
nastu wyryto na tyluż miedzianych tablicach. Podobnemi być miały tablice 
eugubieńskie, kolumna Druiliusa i Senafus-consultum o święceniu bachanalij. 
Również rodzaj ksiąg historycznych w Rzymie zwał się bri aerei, w których 
zapisywano odstąpienia ziemi i działa w kolonijach. Swetonijusz w życiu 
W espazyjana twierdzi, że za rządów Witellinsa stopiło się w pożarze trzy ty- 
siące tablic bronzowych, zachowanych w kapitolijum. Była to więc biblijote- 
ka z metalu. Tablice drewniane, z kości słoniowej it. p. powleczone wo- 
skiem, na którym pisano styłem łub rylcem, sięgają starożytności odległej. 
Zdaje się, iż już w liżzjadzie jest jakieś napomknienie o tém. Księgi w Rzymie 
zwane libri lżntei, księgi Iniane, były to tablice pokryte płótnem nasyconem 
i powleczonem woskiem lub gipsem. Pisano na nich roczniki rzeczypospolitej 
zlożone w świątyni bogini Monety. Również wyrocznie sybiłlińskie spisane 
były w księgach lnianych. Księgi słoniowe, libri elephanlini, były to według 
Tnrnebijusza taśmy alho listki kości słoniowej, robione z kiszek słonia, jak 
mniema Skaliger. W księgach tego rodzaju, zapisywano akta senatu, mające 
być zachowane z rozkazu cesarzów. Tąż nazwą mianowano takže zbiór 35 
wołuminów, obejmujący nazwiska mieszkańców 35 dzielnic Rzymu. Trudno 
wymieniać wszystkie gatunki materyjałów użytych na książki, zanim papier 
stał się jedynym przechowawcą myśli pisanej. Każdy naród obierał sobie przed- 
miot najdogodnicjszy dlań i najtańszy. Jeszcze w r. t7821 u Kałmuków zna- 
leziono biblijntekę ksiązek niezwykłej dłagości, których kartki nader grube, 
zdaje się, Że utworzone były z kory drzewnej, pokrytej podwójnym pokostem. 
Pismo było czarne na ile białem  Perawiańczykowie i Mexykańczykowie nie 
znali wcale pisma, a jednak przechowywali swe roczno dzieje. Pierwsi uży- 
wali na ten cel gużnos to jest splotów czyli węzłów wiązanych na sznurach 
różnobarwnych: dradzy zaś, kreslili fgury na skórze bydłąt lub korze. Figu- 
ry te nie były ani godłami, ani symbolami; były one wyobrażeniem raczej sa- 
mychże przedmiotów: nie było to więe pismo, alo rysunck-malowidło. zatém 
różnica od hierogliiiki egipshiej, która nie rzecz samą, ale myśl przez rzecz 
nwydatniała.  Birmanowie w Azyi południowej pisują na palmowych liściach, 
lub też: na rodzajan grubego papieru ulworzonego z bambnsu moczonego we 
wodzie, a oczernionego węglem pomicszanyrma % sokiem pewnych roślin lub na- 
koniec na tabliczkach z kości słoniowej. W Chinach za dawnych czasów pi- 
sywano na bambusowych tabliczkach, bądź złobiąc, bądź lakierając, Około 
II stólecia przed J. Chr. używano maleryj jedwabnych, bawełny i lnu. © je- 
dno stólecie później wynaleziono papier, zaś lakier zastąpiono czernidłem. Ja- 
pończykowie poszli za Chińczykami w użycin papiera. Mimo iż starożytni 
zwali księgami tablice z kamienia, marmuru, ołowiu lub innego kruszcu, tabli- 
ezki z drzewa i kości; nazwa ta jednak oznaczała to tylko, co dziś oznaczają 
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ryte napisy na pomnikach it. p. Nie były to przedmioty doręczne i przenośne. 
Dopiero papyrus i pergamin stały się istotnym materyjałem książki. Kartki skór 
lab papyrusu łączono ze sobą po zapisaniu ich, a to sklejając od ręki lewej ku 
prawej. Ztąd formował się dłagi zwój okręcany na drążku. Dzisiaj tylko 
mappy i plany w ten sposób przechowują. Zwoje te zwali łacinnicy wolumi- 
nami od wyrazu” vołvere zwijać. Zaś explicare było to rozwinąć, zatem otwo- 
rzyć księgę. Pospolicie przyjętćm było u wszystkich ludów, iż dzieła większe= 
go rozmiaru nawijaly sie w zwoje, u Egipeyjan, Zydów, Greków, Rzymian, 
Persów i Indyjan. Ludy europejskie zapatrywały się przez kilka wieków po 
Chrystusie na Rzymian, a Chińczycy jeszcze i dzisiaj częstokroć zachowują 
dawny obyczaj. Od rozwijania rękopismu, wyraz explicare nabierał rozleglej- 
szego znaczenia, wyrażał tyle, co przeczytać dzieło. Ztąd to kopiści kończąc 
przepisywanie dzieła, tem samóm rozwinęli zwój do końca. Domieszczająe 
więc wyraz koniec, oznaczali takowy wysłowieniem: ecpłicitus est liber lub 
explicitus liber. W trzecióćm stóleciu skrócono tę formułę i aż do wynalezienia 
druku, wyraz explicit służy ku oznaczeniu ukończenia dzieła łacińskiego lub 
w języku Europy południowo-zachodniej. Na malowidłach z Herkulanam, wi- 
dać częstokroć zwoje w ręku czytających. Wszystkie otwarte rozwijają się 
poziomo od lewej ku prawej stronie; jeden tylko zwój stanowi wyjatek. Pismo 
na zwojach oznaczano małemi kolamnami prostopadłemi. Pismo idzie z lewej 
ku prawej stronie; gdyby szło bez przerwy w całej wysokości linii rozwinięte- 
go papieru, urosłaby linija niezwykle długa, a edczytanie byioby utrudnione, 
bo wymagałoby ciągłego zwijania i rozwijania książki. Ztad zaszła potrzeba 
pocięcia linii na szpaliy czyli kolumny, przez co zwój roztwicrał się w miarę 
odczytywania kolumn. W rękopismach rozwijanych pionowo z góry na dół, 
pisano na szerokość ksiązki. Najszerszy papier miewał do 24 cali, lecz po- 
spolicie był węższy nierównie, dla tego snadno było w rozwijanym papierze 
pisać prostopadie, bez kolumn, Pręcik z hukszpanu lub hehanu na którym zwi- 
jano sklejone w taśmę kariy woluminu, łacinnicy zwali cyfndrus, końce one- 
goż wysłfajace cornua, te zaš kończyły się gałeczkami z kości, srebra lub zło- 
ta, zwanemi: umbillici (pepek), na podobieństwo położenia swego środkowego. 
Brzegi zwaną przodkami (frontes) a to z uwagi na ustawianie zwojów w bi- 
blijotekach. Przodki obrzynano do równości, a chropowacizne ścierana pu- 
meksem. Częstokroć je kolorowano purpurą. Owidyjasza Trżstes byly czar- 
ne, ztąd (mówi poeta} łatwo je rozeznać było można "Tytuły pisywano za- 
zwyczaj na wstęgach pergaminów; występowały one z brzegu puzdra. Co do 
rozmiaru woluminów, te bywały bądż małe jak krótka laseczka, hadž obejmo- 
wały i do L10 szpalt psina; takie znajdywano w odhkopaliskach Nerknlanun, 
znajdywano tez długie przeszło na stóp 20. Według ustępu z Izydora 
z Sewilli, poezyje i listy wydawano w zwojach drobnych, zaś dzieła history- 
ezne w formacie dużym. Wolnmina te nie były tomami, tak jak dzisiejsze 
ksiażki, lecz obejmowały tylko rozdziały pojedyneze tomów, ztąd czasem po 
kilkaset woluminów składano na jedno dzieło. Zazwyczaj zwój miał stopę Wy- 
sokości, obejmował 60-—80 siron, każda o 30 —40 wierszach. Wolumina ści- 
skano w puzdrach skórzanych i pergaminowych, Inb obwijam liśe'em papyra- 
su, co chromło od robactwa. Owijano teź je kartą pergaminu (membrana). 
Wówczas dolepiano karteczkę na welinie, częstokroć złotemi głoski podającą 
tytuł dzieła. Okrycie to ściśnięte było wsięgą lub paskiem zwykle czerw onym 
(pra rubra). Zwoje tworzące całe dzieło wiązano w jeden pęk i ten dopiero 
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mie zwojów wyszły .z użycia w srednich wiekach. W XIV stóleciu zjawiła 
się książka do nabożeństwa, pisana na zwoju pergaminowym; należała do bibli- 
jeteki Karola Orieańskiego z Blezu, pisaną była po francuzku, okrycie miała 
z złotogłowiu. Libri guadrati inaczej codices zwane, były to kodexa czyli 
książki kwadratowe, to jest tej formy co dzisiejsze. Używano ich nierównie 
później aniżeli woluminów. Według Vossiusza nie znali ich Rzymianie w epo- 
ce Cycerona i Katulla. Tylko księgi rachunkowe i administracyjne miewały 
wówczas formę czworoboczną; te nie dostały się do bibiijoiek. Z niektórych ucin- 
ków Marcyjala okazuje się, Że ieszcze za jego czasów, codices mało byty roz- 
powszechnione co do dzieł literackich. Mówi o nich jakby o nowości, wy- 
chwalając dogodność ich formatu i korzyść łatwego przenoszenia w pudróży 
dzieł największych, objetych szezupłym pakietem, podczas gdy wolumina wy- 
pełniaty znaczną przestrzeń. K tak: 45 woluminów Przemian OQOwidego zmie- 
ściły się w jednej księdze czworobocznej, podobnież 48 woluminów XMijady 
i Odyssei i sto czterdzieści woluminów Liwżjusza, zmalały co do objętości. 
Księgi czworoboczne, robione z pergaminu i papyrusa. Arkusze łączono po za- 
pisaniu kart, tworząc z nieh kodex, niekiedy zaś nie zapisane jeszcze karty, 
przykrawano i oprawiano. Bywały to zazwyczaj opistografy, to jest: zapisane 
z obu stron, co w woluminach rzadko praktykowano. Starożytni bowiem 
pierwoinie pisywali tylko po jednej stronie. a drugą pozostawiali białą zapewne 
dla tego, iż papier egipski bywał nader cienki. Juljusz Cezar, jeden z pier- 
wszych był nowatorem, pisząc listy po obu stronach do swoich wodzów 
i namiestników. Później bywało oznaką grzeczności pisywanie tylko po stro- 
nie prawej. W LV stóleciu ś. Augustyn usprawiedliwia się w razie pominięcia 
tej formy. W średnich wiekach przeważa opźstografija nad anopistografiją. 
Stronnice dzielono zazwyczaj na dwie lub trzy kolumny. Otaczały je cziery 
marginesy (ak jak i dzisiaj, lecz nie numerowane. Księgi kwadratowe obwija- 
no pospolicie materyją jakową, lub mieszczano w puzdrze drewnianem.  Dolą- 
czano obicie skórzane zwane unci czyli kamulż, podobne do oprawnych da- 
wnych mszałów. Wyraz liber w X wieka oznaczał bądź wolumin, bądź po- 
dział dzieła, zaś w dwieście lat później znaczył zarówno wolumina jak i kode- 
xa, to jest zwoje i czworobocza. Listy zwijano jak wolumina. Iutytulacyja 
na czele wyrażała nazwisko piszącego w pierwszym przypadku, poczćm nazwi- 
sko adressata w trzecim przypadku, do którego domieszczano dwa lub trzy 
epitety. Częstokroć, snadź ku przypomnieniu aedressatawi innych osób mu zna- 
jomych, dołączano na podpisie nazwiska kilku innych osób. Cycero pisując do 
Tyrona, dodawał do swego nazwiska na podpisie imię Żony, córki, niekiedy 
brala i synowca. Data dnia i miejsca, stały na końcu. Cycero zapominał e4c= 
stokroć podznaczać datę. Z Plutarcha wnosić można, iż u Greków adres obej- 
mowal nazwisko piszącego i adressata, zaś u Rzymian zdaje się, Że adres mie- 
scil tylko jedno nazwisko. Papyrus używany na listy, na wiele lat przed per= 
gaminem, nazywał się tak jak i dzisiaj papierem listawym (charta epistolaris), 
obkrawano go aby mu nadać rozmiar jak najmniejszy. W LV wieku używano 
na listy pergaminu; lecz jak z napomknień ś. Augustyna wnosić można, nie 
uchodziło używać go do wszystkich. „Jeżeli mój list (pisze on do Romaniusa) 
dowodzi braku papieru, świadczy jednocześnie, iż oblitujemy w pergamin. Ta- 
bliczki z kości słoniowej służyły mi na napisanie listu do twego wuja it. d.” 
Po ukończeniu lista, zwijano go, okręcano wstążką, której końce łączono 
woskiem lub rodzajem glinki, zwanej creta, na której wyciskano pieczęć. 
O narzędziach jakiemi pisano ksiązki, wypadnie mówić w artykule o piśmie. 
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Tu tylko mimochodem godzi się wspomnieć, iż narzędzie było różnóm według 
różności maleryjała. Dłuto, iglica, pęzel, ustąpiły miejsca pióru, które podzie- 
liło władzę z czcionkami. Baruch pisywał proroctwa swe trzciną i atramentem, 
równiez satyryk Persyjusz, tak jak dziś jeszcze Arabowie, Persowie, "Turcy, 
Grecy, Ormijanie. Klemens Alexandryjski w MX wieku po Chrystusie wspomi-- 
na o piórze (pennas), atramencie i kałamarzu (vasculum in quo atramentum 
scriplorium et juncum). Książka zmieniła powierzchowność swoję w miarę 
doskonałenia narzędzi i materyjału, Ze zmianą woluminów na kodexa, zmie- 
niało się i dzieło. Zanim pojawił się druk, mnożyły się księgi rękopisów ró- 
Znorakie. Księgi codziennego użytku pisywane były pośpiesznie ze skróceniami, 
częstokroć nie odczytalnemi. W dziełach zbytkowych, pismo kopistów przewyż- 
szało pięknością najozdobniejsze druki dzisiejsze. Głoski czołowe złocono, sre- 
brzono, barwiono purpura i błękitem. Księgi minijaturowe ozdabiano hwieciem, 
zwojami lisci, owocami, gruppami zwierząt; têm słynęło stólecie XIII do XV. 
Była już o tem mowa w artykule Aalligraśja (ob.). Książki tylko szkolne pi- 
sywano bez ozdób, a nawet częstokroć pisano je sygłami (ob) tyrońskiemi 
znakami (ob.), dla tego, iżby przystępnemi były dla uczącego się ogółu. Księgi 
ksyłograficzne i tablicowe, były przejściem od pisma do druku ruchomemi czcion- 
kami. Wtedy illuminatorowie dopełniający za pomocą patronów braki rysunku 
i druku, mianowicie w inieyjałach, ułatwiali pośpieszne wygotowanie ksiązki. 
Druki ksylograliczne Donat i słowniczek Catholicon, były zapowiedzią drukar- 
stwa rozpoczętego Biblije Guttenberga. Drnkarstwu aż do XVI wieku dopo- 
magali rubinatores, illuminatores, miniatores i miniculatores. którzy koloro- 
wali od ręki głoski główne, inicyjały, aodmalowywali dzieła heraldyczne, złocili 
i srebrzyli. Mimo tego, juź w XV wieku mamy książki drakowane kolorowo. 
Psalmorum codec z r. 1457, folio, przez Fusta i Szoeffera, ozdabiony jest 288 
głoskami kołorowemi w barwie czerwonej i niebieskiej. W r. 1474 Zieiner 
w Ulmie, a Ratdolt w Wenecyi, również drzeworytniczo odbijali głoski koloro- 
we.  Historyją ksiażki drukowanej w zawiązku z drukarstwem podają artykuły: 
Drukarstwo (ob.), Inkunabuły (ob.), do których odsyłamy. Hisioryją książki 
jako rękopisu, podają artykuly: Kadligrafija (ob.). Pismo (ob.). Obok howiem 
drukarstwa uirzymywało się kopijowanie dzieł kalligrańiczne w wiekach XVI 
i XVII, a nawet i nowszemi czasy. Pismo kopistów bywało wzorem dla czcio- 
nek drukarskich. Anioł Wegecyjusz czyli Wergecyjusz przepisał Oppiena dla 
Dianny z Poitiers z rozkazu Henryka MH głoskami tak wytwornemi, iż Rokert 
Etienne drukarz, charakier pisma greckiego, brał ziamtąd za wzór do swoich 
czcionek. Mikołaj Jarry (urodzony w Paryżu około r. 1620), celował nad 
wszystkimi poprzednikami swymi, a nawet nad Aniołem Wegecyjuszem, mimo, 
iż ostatni wywołał przysłowie: „pisze jak anioł” Najwięcej napisał on książek do 
nabożeństwa na welinie po sto i więcej kartek mających, jako to Preces chri- 
stianae (1652), Heures de Noire- Dame (1642), które sprzedawane na licytacyjach 
po 2,000 złotych i drożej. Arcydziełem jego prac jest: Guirlande de Julie 
(16441), dzieło ozdobione splotem trzynastu kwieci, egzemplarz sprzedany za 
29,000 przeszła złotych, Adonis poemat la Fontaira, przepisany z malowidłami 
r. 1658, sprzedany był r. 1825 za 5,000 zł. O arcydziełach kalligraficznych była 
już dokładna podana wadomość. Pierwotne druki będąc osobliwością, wymagając 
tradu w wydaniu ich i naukowego wykształcenia, stanowiły ważne zjawisko 
w lileraiurze. Zitąd to pojawienie się jednej książki, więcej rozgłosu sprawiło, 
niž dzisiaj całe tuziny książek. Każde dzieło było chlubą drukarza, ale oraz 
i jego majątkiem, ho wkładał weń całe nieraz mienie i całą wiedzę. To powo- 
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dowało, iż drukarze dzieła swej wytłoczni, znaczyli godłami odróżniającemi je 
od firmy cudzej, a zarazem zaopatrywali przywilejami chroniącemi od przedru- 
ków. Przywileje na książki pojawiają się w Polsce od XVI wieku, zaś w ob- 
czyźnie daleko weześniej. Jan Spira w Wenecyi otrzymał od senatu w r. 1463 
przywilej na wyłączny druk ksiąg na lat pięć, Na traktacie: Nosce te ipsum 
z r. 1489, jesi przywilej co do druku tego jednego dzieła. Biskup bambergski 
w r. 1490 udzielił przywilej na druk mszału. © W miarę iak mnożyły się prze- 
druki, rosła liczba przywilejów. Podobnie i godła i znamiona przybierane 
przez księgarzy chroniły od przedruku, a świadczyły o zabiegliwości firmy. 
We Francyi ustawa z r. 1539 wzbraniała drukarzom i księgarzom używać cu- 
dzych godeł i herbów. Godła te i herby, bądź były to łacińskie przysłowia, 
bądź tez igraszka słów, zastosowana do nazwiska drukarza, które domieszcza= 
no przy obranym rysunku, stanowiącym herb wydawcy. Mieli swe herby: Fust 
i Schoefer, mieli Aldowie, Elzewirowie, jak równie Haller, Łazarz Piolrkowcżzyk 
it. p. Zdarzało się, iż godła i herby słynnego drukarza naśladowali pośle- 
dniejsi w tym celu, aby nieświadomych złudzić pozorem dokładności edycyi. 
Ztąd to tegocześni zbieracze sławnych wydań Kliennów, Aldów it. p. nie- 
jednokrotnie przepłacają edycyje podrobione w innych drukarniach, częstokroć 
wyszłe jeszcze w epoce pojawienia się pierwszej edycyi autentycznej. Znaki 
te drukarskie, najwięcej mnożyły się w XV i XVI stóleciu; od XVII stólecia 
zaczęto je upraszczać, a nawet opuszczać. Wolność druku i pracy, obwiesz- 
czona rewolucyją (rancuzką z r. 1789, zniosła wyszczególnienia cechowe, za- 
tem i godła drukarzy. Dzisiaj, tylko kiedy niekiedy zjawia się reminiscencyja 
przeszłości, jak np. w drukach Renouarda w Paryżu, który przyswoił sobie go- 
dło Aldów. Od cech księgarzy, odróżnić należy godła rysowane na czele ksiąg, 
będące li tylko symbolem osnowy dzieła, jak np. narzędzia rolnicze wyrysowa- 
ne na karcie tytułowej dzieła o gospodarstwie. W pisaniu lub druku książki, 
wzgląd dogodności wywołał potrzebę obmyślenia środków, ku nadaniu pojedyń= 
czym kartom i arkuszom odznak, któreby ułatwiały złożenie całości księgi. Był 
to wzgjąd czysto materyjalny, korzyść z niego osiągnięta, ściśle praktyczna. 
Były to ulepszenia praktyką uznane za najlepsze, zjawiły się wice kolejno re- 
gestra, sygnatury, reklamy, cyfry czyli folia i kolumny. Negesira (registrum 
chartarum) był to spis pierwszych wyrazów stojących na początku każdej kar= 
ty aż do połowy złożonego arkusza, był on wskazówką dlaintroligatorów i skła- 
daczów arkuszy dzieła, którzy porządkowali zeszyty dzieła. Regestra wy- 
myslił około r. 1469 Ulrych Han drukarz w Rzymie. Czemś podobnóm był 
zwyczaj u Zydów przed wynalezieniem druku. Ci przy końcu każdej ksiegi 
Pentateuchu, zapisywali ilość wierszy w niej zawartych. ilebrajczycy, Mas- 
sereci wpisywali liczbę rozdziałów, wierszy, wyrazów i zgłosek starego testa 
mentu, tož samo czynili 4 Koranem mahometanie. W roku 1472 Jan Koelholf 
z Lubeki, drukarz w Kolonii, wynalazł sygnalury, czyli znaczki, to jest oznacza- 
nie głoską alfabetu porządkową, liczbę arkuszy; jezeli zaś alfabet od a do % nie 
wystarczał, znaczono podwójna głoską aa, bit. p. Po raz pierwszy użył ich 
w dziele: Johannis Nider: Praeceptorium divine legis (Kolonija, 1472, fol). 
Książka ta długi czas nie byla znaną biblijografom. Sygnatury wprowadził do 
Francyi Gering w r. 1476. Za ich rozpowszechnieniem zarzucono regestra, 
lubo jednego i drugiego często razem używano. Y% końcem XVI stółecia, re- 
gestra znikły zupelnie. Głoskom sygnaturowym dodawano kolejną liczbę 
arabską, wiórzać sygnaturę na kazdej karcie, aż do połowy złożonesa arku- 
sza, i tak: jeżeli arkusz złożony był w ośmioro, cztery pierwsze karty miały sygna- 
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tury: A. Aj. Ag. Az. lub teź liczbę rzymską mniejszą A, Aij, Aiij, Aiv. Do- 
piero przy końcu XVHI stólecia głoski alfabetu, zastąpiono liczbą arabską i dzi- 
siaj zazwyczaj arkusze numerują liczbami, a nie głoskami. Chińczycy mimo, 
iż znali druk wcześniej niż Europa, używają sygnatur dopiero od niedawnego 
czasu, przejąwszy je od missyjenarzy; znaczą je po prawej stronie każdej kar- 


tki w sposób -|- -+ zmniejszając lub pomnażając liczbę linij, przewróciwszy 
od góry lub od spodu. Sygnatury u nich bardzo pożyteczne, bowiem wyna- 
gradzają po części brak liczbowania stronnic. Meerman i niektórzy inni sądzą, 
iż sygnatury znane były przed wynalezieniem druku, znajdują bowiem na dru- 
kach ksylograficznych na każdej stronnicy liczby i cyfry porządkowe, co jednak 
raczej jest liczbowaniem stronnie. Kustosz (custos reciamans), to jest: Rekla- 
ma czyli przenośnik, jest to wyraz lub pół wyraz umieszczony u końca stronnicy, 
a będący wyrazem pierwszym od góry na stronnicy następnej. Druk pierwszy 
mający datę, na którym dostrzeżono przenośnik, jest podobno Baltazara Azzo- 
guidi: ( onfessionałe ś. Antoniego (Bolonija, 1472, w 4-ce). Rozpowszechnił 
je sławny Ald Manucyjusz. We Francyi pojawiają się około r. 1520. Obe- 
enie zarzucono je prawie powszechnie, dla tego, iż znaczniki wystarczają do 
ułożenia arkuszy. Zazwyczaj kustosze kładziono u dołu stronnicy na lewo. 
W starych księgach mieszezono także na prawo w pośrodku stronnicy. Reklamy 
znanemi były w starych rękopismach. Liczbowanie stronnic znanćm było 
przed wynalezieniem druku, mimo czego, nie znajdujemy onegoż w pierwszych 
drukach. Być może, iż uzupełnienie tego braku pozostawiono rubrykatorom 
i iluninatorom domałowywującym głoski główne. Pierwsza książka, mająca 
kariy liczbowe była: Sermo ad populum (Kolonija, 1470, w 4-cee), druk Ar- 
nolda fhernhoern. Użył on cyfer arabskich, później zastąpiono je rzym:skiemi, 
nakoniec wrócono do arabskich. "Thernhoer wprowadził także nowość, pisanie 
tytułów bieżących u góry stronnie, a to w dziele Quodlibeta S-go Tomasza 
% Akwinu (147t, fol.) W dziele Compendium theologiae veritatis Alherta 
Wielkiego, wyszłem bez wyrażenia miejsca, roku i druku (około r. 1473) kar- 
ty namerowano po prawej stonie na środku wyższego marginesu (f. 4. f. 2. 
it. p.) zaś na odwrotnej stronie jest tytuł liczbowy (ber primus, liber secun- 
dus it. p.). Dla Krancyi pierwszy Gering w Paryżu r. 1477, użył liczbowania, 
a to n góry stronnie. Niektórzy drukarze, jak: Hugues de Rugeriis w Bolonii, 
Andrzej Torregiani w Wenecyi, Tomasz Anzelm w Hagenau, kładli liczby 
u dolu stromie, lecz to się nie utrzymało, Uzyto też liczb do numerowania 
tablic dodawanych do ksiązki, indesów i odsyłaczy w ciągu dzieła używanych. 
Ulepszenia te dojrzały w połowie XVI stólecia. W pierwszych księgach licz- 
bowanych, zazwyczaj numerowano każdą kartkę po prawej stronie, praktykuje 
się to i dziś niekiedy na regestrach administracyjnych, zowie się to foliowaniem. 
Później dopiero numerowano obiedwie stronnice kart, co zowie się payinacyją. 
Dzielenie sironnic na szpaliy, znanćm było przed wynalezieniem druku. W bi- 

lijotece cesarskiej w Paryżu jest rękopis z Vi lub VII wieka, obejmujący Listy 
$. Pawła po grecku i po łacinie, pisany majuskułami na welinie, we dwie szpalty. 
W tenże sposób drukowano w zaraniu drukarstwa; tak wydaną jest biblija mo- 
guntska Guttenberga. Dzieła tłómaczone, drukowane wraz z textem, wyda- 
wano w sposób, iz text dawano po lewej, a przekład na prawej stronie: zwyczaj 
ten utrzymał się. , Ald Manucyjusz dowcipniej w niektórych edycyjach postę- 
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pował. U niego text grecki stał na odwrotnej stronie pierwszej karty, a łaciń- 
ski przekład naprzeciw, na prawej stronie drugiej, następnie kontynował text 
łaciński na odwrotnej stronie drugiej karty, zaś grecki na prawej stronie karty 
trzeciej. W ten sposób zmieniając kolej porządkową i każdy text zaopatrując 
osobną sygnaturą, otrzymywał na raz trzy trzy dzieła, to jest przekiad z ory- 
ginałem, osobno oryginał i osobno przekład. Metoda jego nie utrzymała się je- 
dnak. U nas w ten sposób drukowano szkolną jeografiję, Drewsa: Flos regno- 
rum, po polsku i po łacinie w XVII wieku. Od końca XVIII stólecia zarzu- 
cono drukowanie na papierze klejowym: jeżeli takowy pojawia sic, to tylko 
wyjątkowo. Do czasów Alda Manucyjusza drukowano księgi folia i w ćwiart- 
ee; wymyślił on format w ósemce przy końcu XV stólecia. W XVII stóleciu 
Eizewirowie drukowali śliczny zbiór dzieł w formacie w 46-ce i Ż4-ce. For- 
mat i rodzaj wydania zyskały rozgłos i miały licznych naśladowców. W XVHI 
stóleciu pospolicie drukowano w f2-ce. W tem stólecia, drukują najwięcej 
w 8-ce i 18-ce, które jednakże dorównywają dawnym kwartantom i dwunast- 
kom. Dzieła folio niemal zarzucone, zaś w 4-ce, wydają się zwykle zbio- 
ry, pomniki historyczne, słowniki i tym podobne. Tylko pisma czasowe 
utrzymały format arkuszowy, który w Ameryce doszedł do wielkości wie- 
lołokciowej. Za naszych czasów książki co do objętości swej, są albo 
zbite albo rozszerzone. Odnosi się to da rodzaju druku. Dziesięć tomów 
dzieł Krasiekiego w wydaniu warszawskiem lub w jednym tomie zawarte 
w wydaniu paryzkiem, oto wyrazista różnica. Druk zbity, zwykle stereo- 
typowany, oszczędza papieru, wydatków, miejsea i oprawy, dla tego zmniej- 
sza cenę dziela. Druk rozwleczony, jak wydania wileńskie dzieł Kondra- 
towicza lab Kraszewskiege, marnuje papier, powiększa rozmiary książki, 
a podnosi jej cenę. Pierwsze są dla wzroku szkodliwe, dragie dla kieszeni. 
Po wydrnkowaniu ksiązki, zanim takowa w obieg puszczoną zostanie, wypada 
pierw arkusze osuszyć, złożyć i zbroszurować. Następnie zazwyczaj książka 
wygladza się lub planiruje (w mocno rozcieńczonym kleju) i oprawia. Wygła- 
dza się czyli satynuje, za pomocą prassy hidranlicznej lub po dawnemu wzwy- 
kłej prassie drewnianej. Ukladają się arkusze rozrzucając je na pojedyncze 
dzieła tak, aby tyle było dzieł ile odbito egzemplarzy pierwszego arkusza. Po 
ułożeniu dzieła arkuszami, takowe układa się w format, to jest łamiąc arkusze 
w zeszyty. Na czem polega oprawa książek, obacz artykuł inlroligalorslwo, 
Książek wartość, —Nie zawsze dzieła użyteczne lub kosztowne są miarą war- 
tości onychże: częstokroć niepozorna książeczka bywa przepłacaną li z powodu 
rzadkości swej, lub z uwagi na przypadkowe okoliczności. Rękopisma eenniej- 
szemi są niż druki. Są takie, których wartości nie można nawei oznaczyć. 
Z pomiędzy słynniejszych wymienimy niektóre księgi rękopiśmienne. Rekopis 
Ulfilasa kisknpa Gotów z EV stólecia, znany pod nazwą Codec aryeniens pisany 
złotem i srebrem na purpurowym welinie. Znajduje się w biblijotece Upsalskiej. 
Opactwo Saint- Germain-des-Prćs w Paryżu miało psalterz patrona swego z V 
wieku pisany (na pergaminie fijoletowym) złotem i srebrem. W grobowcu Ka- 
rola W-go w Aix-la-Chapelle, znaleziono cztery ewangelije pisane złotem na 
welinie purpurowym. Ostatniemi czasy sprzedano mszał Jakóba Juwenala Urians 
para Francyi pisany w XV stóleciu, za 9,900 franków. W archiwach cesar- 
skich w Paryżu przechowują tabliczki woskowe używane aż po r. 1257, za św. 
Ludwika na których zapisywano rozchody i dochody króla. Są to kartki z ja- 
worn w liczbie 14 powleczone woskiem z obu stron, a złączone wstęgami 
z pargaminu. Tablice to zowią: tableftes du (resor des chartes. a książkę: 
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Liver passionis Domini nostri Jesu Christi cum figuris et characteribus dawał 
cesarz Rudolf II 14,000 dukaiów; książka ta dotrwała do r. 1640, była w 12-ce 
miała kartek 24 i rycin 9. Muzeum brytańskie posiada mszał Bedfordski z XV 
wieku, nabyty za sto tysięcy przeszło złotych. Po rękopismach największą wara 
tosć mają inkunabuły. Mitośnicy ksiąg rozróżniają zazwyczaj dzieła rzadkie, 
rzadsze i najrzadsze. Załaski dzieła rzadkie znaczył trzema krzyżykami, toż 
Chyliczkowski, który tak zwane białe kruki czyli dzieła najrzadsze, znaczył 
pięcią i więcej krzyżykami. Białe kruki nie mają ceny dla amatorów, to jest, 
kazda cena choćby największa, względnie biorąc, nie jest przesadzoną. Dzieła 
drukowane przed r. 1460, są niesłychanie rzadkie dla tego, iż wychodziły w na- 
der szczupłej liczbie egzemplarzy, i zarówno jak rękopisma bywały sprzeda- 
wane. Dla tego nie dziwnego, iż Psałterz Moguncki z r. 145% był nabyty w r. 
1817 za 12,006 franków, dla królewskiej biblijoteki w Paryżu, że równej war- 
tości są druki mogunckie Donat. Speculum humanae salcalionis i t. p. Najrzad- 
sze są książki doszłe do nas w jednym egzemplarzu zupełnym. Więc Ecele- 
siastes z r. 1521, pierwszy druk polski. lub Zielnik Pałimierwa z kartą tytuło= 
wą. mają dla amatora wartość równą 2 najrzadszemi inkuuabułami zagrani- 
cznemi, a nawet,jak dla nas, większą. Takze nieocenionemi są unikaty: Evan- 
gelium Nicodemi 1496 bez wyr. drokarza i miejsca, egzemplarz zachowany 
w cesars. biblijolece w Klagenfurcie, lub: Das erste Capittel ist der Rat. (Tryent 
1475), znany w jednym egzemplarzu. Są dzieła o których istnieniu powątpie- 
wają. jak np. de tribus impośstoribus. Nader rzadkiemi są dzieła drukowane 
między r. 1460 a 1470. Wyszłe między r. 1470 a 1480, są rzadsze aniżeli 
wyszłe od r. 1480 do 1500, które tylko (z małemi wyjątkami) uważać trzeba za 
rzadkie. Zauważyć tu wypada, że pora w której za granicą ksiązki przestają być 
rzadkiemi, jest u nasporą wykłuwania się drukarstwa, dla tego u nas, mniej wię- 
cej do r. 1550 wyszłe ksiażki, uważane być winny za niesłychane rzadkości; 
zaś do r. 4560 i później, za bardzo rzadkie. Gdy więc u nas książka z tego lat 
dziesiątka, płaconą bywa po tysiącu i więcej złotych, ksiązki obce dawniejsze 
nie mają prawie wartości, i tak inkunahuły obce z lat £480 do 1500 r., były 
w r. 1868 do nabycia a Jabłońskiego we Lwowie po 8 złp. (w oprawie pięknej 
staroduwnej), u Gracgera w Halli po jednym, dwa i cztery talary, jak np. Di- 
gestum novum. (Wenecyja 1477 r.) zacztery talary. Rozróżniamy dzieła rzadkie 
bezwzględnie i względnie. Bezwzględnie rzadkiemi sa dzieła drukowane w ma- 
lej liczbie, co i dzisiaj się wydarza (jak np. niektóre pisma Jana Potockiego tło- 
czone w 100 egzemp., Wydzgi pamiętniki bite w 80-ciu, Roczu. tow. naukowego 
krakowskiego bite w 230 egzemplarzach). Dihbin drukując Bibliographical 
Decameron w pysznej edycyi a w małej liczbie odbitek, zniszczył tablice mie- 
dziarytnicze i kloce drzeworytów. 7 tąd dzieła jego niezmiernie są rzadkie. 
Niezawsze wszakże wierzyć można małej liczbie wydanych egzemplarzy, bo nie- 
raz mylą się biblijegrafowie (np. Janocki co do Szczygielskiego: Tinecia) a czę- 
ściej zaś zmyślają sami wydawcy, aby usprawiedliwić drożyznę. I tak: 
w przedmowie dzieła Naud'ego Gabr. (onsideralions polifigues sur les coups 
detals (Rzym 1639 r.) czytamy,iź je drukowano w 12 egzemplarzach, gdy rze- 
czywiście w stu wyszło. W ogóle rzadkiemi są książki, których znaczną ilość 
zniszożono naraz lak, iż ledwie ich kilka zostało. Częstokroć pożar. częściej 
zaś prześladowania religijne i polityczne, były tego przyczyną. Dla tego choć 
niedawno wyszłe Siaszica poema: Ród ludzki z rycinami, lub poemat Ujejskie- 
go o Ad. Mickiewirzu i setka książek podobnych w naszej liierainrze, są nie- 
zmierną rzadkością. Wytępiano edycyje biblii z powodu dojrzanych myłek dru- 
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karskich. Wiadomo o wytępieniu u nas biblii z powodu omyłki, iż Chrystus był 
kuszon do djabła, zamiast: od djabła. Wyjątkowe i anormalne stanowisko na- 
sze powoduje, iż w naszej literaturze, najwięcej jest rzadkości biblijograń- 
cznych. W biblii z XVI stólecia, zamiast (1 Mojź. 3. 16) er soll dein 
Herr sein wydrukowano er soll dein.Narr sein. Ta omyłka przyprawiła 
żonę drukarza o więzienie dożywotnie, a egzemplarzy dzieła ledwo kilka oca- 
lalo. Podobnie wytępiono bibliję Cansteina w Halli, z powodu mylnego wyraże= 
nia: (2 Mojż. 20. 14): Du solist ehebrechen. Są rzadkościami książki palone 
zbiorowo. Katechizm rakowski: Cathechesis ecclesiarum 1609 r. spalono w An- 
glii. Serveta: De Trinitate 1581 spalono w Frankfurcie, a unikat nabyty został 
niedawno za sto dukatów. Historyja podaje nam tysiące przykładów palenia dzieł 
zakazanych. U nas aż do rozbioru Polski, stosunkowo bardzo mało znęcano się 
nad książkami, lecz bywały przykłady niszczenia np. Klonowicza, Victoria 
deorum i niektórych innych dzieł, mianowicie różnowierców. Zdarzało się, iż 
niszczono książki dla tego tylko, iz ukazały się bez przywileju  królewskieso, 
jak np. dzieło: Traitex des droits et liberte» de Peglise gallicane 1639 folio. 
Dostawał się ten los niekiedy bezprawnym przedrukom. "Tym sposobem wytę- 
piono dzieło Jakóba le Fevre, Animadtersions sur Uhistotre ecclesiaslique de 
p. Noel Alexandre, (Rouen w 8-ce). W rzeczach wiary, autor dzieła przypła- 
cal częstokroć swą śmiałość, W r. 4574, spalono Bogumira Vallé wraz z jego 
dziełem: Ars nihil credendi, którego ocalał tylko jeden egzemplarz. Zdarzało się, 
iż sami wydawcy lub ich dziedzice, wykupywali dzieła cofając z obiegu, bądź 
z powodu zmiany przekonań, bądz z obawy prześladowania, np. książki: Quirin 
Kuhimann Neu begeisterter Böhme, (Leiden 1674), Salomonis, Cłavicułae ex 
Theosopkia pneumatica (1686 w 4-ce), Biblija Radziwiłłowska nieświeżska 
it. p. Pożar przpadkowy lub rozbicie okrętu, przyczyniały się nieraz do rzadko- 
ści dzieła: i tak Hewelijusza J. Machinae coelestis LI partes, (Gdańsk 1673— 
79 fol.) spaliły się. Część druga vcalala tylko w kilkudziesięciu rozdarowanych 
egzemplarzach. Olai Rudbeckii Filipi Campi Elysii T. 2 (Upsala 17041 fol.) z wie- 
lą rycinami spłonęło w požarze i tylko tomu drugiego zostało kilka egzempla- 
rzy; podobnież uratowano kilka egzemplarzy: Reukeri Scriptores veferes rerum 
germanicarum (Frankfurt 1726 folio) i G. Chr. Joannis: Rerum Mogunfiarum 
scriptores. (T. 3 Frankfurt, 1722). Pożar kilkunastu biblijotek w Krakowie, r. 1850 
sprawił, iż cena dzieł polskich z zeszłych stóleci w dwójnasób wzrosła. Gustawa 
Adlerfelda: Rys czynów Karola XI, drukowany w Wismarze, zatonął w mo- 
rzu. W pożarze Krakowa 1850 r., spaliły się egzemplarze jednego tomu Hi- 
atoryi liter. Wiszniewskiego; ocalały tylko pojedyncze arkusze. Podobnie spalił 
się nakład Muczkowskiego: Drzeworytów z starych ksiąg polskich: ocalało ich 
przeszło 120 egzemplarzy, a nie 20, jak to mylnie jest rozpowszechnionem. Za- 
tracone egzemp. dzieł mają swoją amatorską wartość, mimo, iż nowe ich edycyje 
wynagrodziły utratę poprzedniej. Niektóre dzieła nie rozeszły się po wyjsciu 
z druku, bądź iż cena ich była za wielka, bądź iż przedmiot mało zajmujący, 
bądz, iz autor umarł nie ukończywszy druku, a następcy nie dbali o spuściznę. 
Dzieła takie obracano na makulaturę na owijanie innych książek it. p. Dziś są 
one rzadkością biblijograficzną. Dzieło Czerwiakowskiego Chirurgija (1816 r.) 
poszło na makulaturę w drukarni Mecherzyńskich; tenże los spotkał katolog Kal- 
lenbacha (r. 1856 we Lwowie), po bankructwie tego księgarza. Dzieło: Lam- 
becyjusza: Commeniarii de bibliotheca Caes. Vindobonensi (tomów 8 Wiedeń 
1655 r.) Sukcessorowie sprzedali na makulaturę. Dzieło J. B. Crispi, De Ethni- 
cis philosophis. Rzym 1594 fol.) nie miało pokupu z powodu stylu niedbałego: 


Książka 323 


dzisiaj jest wielką osobliwością. Tož rzec można o trzeciej części Hortledera: 
Handlungen und Ausschreiien von den Ursachen des Deutschen Kriegs— 
ocalało ledwie kilka egzemplarzy. Rzadkością są dzieła drukowane osobliwemi 
czcionkami np. samemi uncyjałami. Nie przeznaczano ich dla ogółu, lecz dla 
małej liczby wybranych i drukowano ich szczupłą liczbę egzemplarzy. Tutaj 
zaliczamy tak zwane wytworne edycyje. Takiemi są np. dzieła: Biblija Synaj- 
ska wydana r. 1862 w Petersburgu przez Tischendorfa. Georgii Coelestini: 
Historia c"miliorum Augustae 1530 celebratorum. (Frankl. 1597) dzieło tło- 
czone ogromnemi czcionkami. Acta Apostolorum, (Oxoniae 1715 r.) wydane 
w 120 egzempłarzach. Die Geverlichkeiten des Ritters Tewrdancks (1517 fol.) 
z pysznemi rycinami. Potockiego Jana. Sur la Chronologie i t. p. Wychodziły 
dzieła nie będąc w obiegu księgarskim, autor je rezdarowywał, drukując mało 
egzemplarzy, jak np Mariani Armellini: Bibliotheca Benedicfino- Casinensis. 
(Assisii et Fulginei 1731—32 folio); książka ta nawet we Włoszech jest rzad- 
ką. U nas z tego powodu rzadkiem jest, Załuskiego: Anecdota Jablonoviarum 
domus 1755. Poszukiwane są edycyje książek, w których znajdują się szcze- 
góły opuszczone z konieczności w edycyjach innych, jak np. Lieuve van Aitze- 
ma: Historie of Verhael nan Saken van Staat en Qorlog. (Tomów 14 Graven- 
hag 1657). Nowa edycyja wyszła r. 1669 ale w pierwszej zawarte były 
szczegóły, które Niderlandezykowie pragnęli zataić, dla tego wykupywali na- 
kład i niszczyli; Łubieńskiego, Opera, (Antwerpija, 1643) te egzemplarze 
w których są drobne ustępy opuszczone w innych egzemplarzach. Przy dzie- 
łach których rzadkość jest względną, nie idzie o liczbę egzemplarzy,lecz o czas 
i miejscowe okoliczności. Mogło bowiem niegdyś dzieło być niesłychanie rzad- 
kie, teraz atoli niem nie jest, bo odbito nowe wierne wydanie. Tak np. rzecz 
się ma m edycyjami herbarzy Paprockiego, Niesieckiego, historyi Stryjkowskie= 
go, lub z Voluminami legum. Bojarda M. M.: Orlando innamorato (z r. 1486 
—41495), uważane jest niemal za dzieło zaginione, mimo iż wyszło r. 1545 w e- 
dycyi trzeciej. Dopiero przerobienie z r. 1541 i dalsze wydania rozpowsze- 
chniły tę książkę. Jana Arndta: Vier Bücher vom wahren Christenthume wy- 
danie 1 -sze jest tak rzadkie, iż nawet nie ma pewności w którym wyszło roku. 
Także niesłychanie jest rzadką edycyja pierwsza biblli przekładu Lutra z r. 
1545. Bywa na odwrot, iz dalsze edycyje są rzadszemi od poprzednich An- 
dreae Angeli: Breviarium rerum Marchicarum (1593 w 4-ce), edycyja druga 
z r. 1616 jest nierównie rzadszą. Niekiedy dzieło rzadkiem jest tylko w pewnej 
okolicy, w pewnym kraju, gdy w innych nie trudno o takowe, i tak: druki hisz- 
pańskie bardzo w Niemczech pospolite za Karola VI, dziś są tamże rzadkiemi, 
gdy lymezasem w Hiszpanii łatwo je dostać. Dzieło, Góneałogie du Grand- 
Turc, drukowane w Paryżn w XVI wieku, nie znanem było w Europie, a nie- 
dawno znaleziono je w Filadelfii. Druk Colarda. Mansion z XV wieku, (wBru- 
ges), nadaremnie szukany po całej Europie, znalazł się w Indyjach w Kalkucie. 
W zględną jest także rzadkość dzieł wielotomowych lub kosztownych, dostę- 
pnych tylko dla biblijotek i bogaczów, a które trudno skompletować dla tego, iż 
wychodziły różnemi czasy. Takiemi są: Lettres ed'fiantes et curieuses ćcriles 
des missions etrangeres, (tomów 25. Paris, 1703). Niehawem wyczerpało się 
dzieło i musiano r. 4780, edycyję ponowić. Podobnież Kriinitza J. G. Oeconom. 
technol. Encyklopedie od r. 1782 wydawaną, tomów blisko dwieście, nie po- 
dobna dziś skompletować, tak jak u nas Teatr wydawany przez Dufoura, obej- 
mujący 63 tomyit p Względną jest rzadkość pism chwilowej wartości, 
świstków politycznych, polemicznych, ginących za ukazaniem się swojem, pro- 
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gramatów, rożpraw doktoryzacyjnych, odbitków w kilkudziesięciu egzempla- 
rzach, pism prywatnych, np. processowych it. p. pism które bez wyrażenia 
miejsca, roku i drukarza, wychodzą bez zezwolenia i wbrew zakazowi władzy. 
Takich ulotnych pism w r. 1846 i 1848, dostarczył kilka tysięcy Lwów, Kra- 
ków i Poznań, dostarczają ich i Jala późniejsze. Zbiór ich w komplecie jest nie- 
możebny. Częściowe tylko zbiory ma biblijoteka Izieduszyckiego we Lwowie, 
i Czartoryskiego w Paryżu. Nietylko wiek i rzadkość podnoszą wartość dzie- 
ła. Są osobliwemi i dzieła kosztowne. Lubo więe dzieło nie jest rzadkie, je- 
dnak jest szacowniejszem niż inne, z uwagi na wartość wewnętrzną. Takiem 
jest dzieło Łętowskiego L. Katedra na Wawelu (z rycinami Stroobanta). Z po- 
między rzadkich druków tem kosztowniejszem: są te, które odznaczają się wy- 
twornością, pięknością czcionek, doskonałością materyjału, osobliwie zaś dru- 
kowane na pergaminie lub welinie, zawierające minijałury, drzeworyty lab 
oprawne niezwyczajnie (np. oprawy z biblijoteki króla Zygmunta Augusta). 
Ziąd to wielkiej wartości są dzieła: Acta Sanctorum, (Antwerpija 4643, tomów 
53 fol). Biblia sacra Połygłolta, (Londyn. 1657, tomów 6). Roccaberli: Biblio- 
theca pontificia maxima (1695, tomów 21). Mosaique de Palestrine, Statut 
Łaskiego pergaminowy, z r. 1505 i Jaskiera statul pergaminowy. Druki nie- 
które sławnych drukarzy jak Aldow, Estiennow, Elzewirów, Bodoniego, Łaza- 
rzów, Didota, Vungów, i t. d. bywają przepłacane dla swej typograficznej war- 
tości, zarówno jak i dla rzadkości swojej. Na licytacyi po księciu Roxburghe, 
kupowano książki na wagę złota. Margrahia Blandfort później książe Marlbo- 
rough, aby otrzymać cztery kartki Dekamerona Roceaccza (Valdafer 1474) nie- 
dostające w jego egzemplarzu, kupił dzieło za 2,260 funtów szterlingów czyli 
za 90,000 blisko złotych, a ku pamięci tej uroczystości biblijomańskiej, bukiniści 
utworzyli klub i obchodzą corocznie rocznicę tego kupna, wydając ksiązki 
tylko w 31 egzemplarzach to jest tylu, ilu jest członków. Kosztownemi są dzie- 
ła choćby nie rzadkie, ale wielotome, mające wyborne ryciny, a dla swej nau- 
kowej wartości potrzebne w kazdej dobrze uorganizowanej biblijotece, takiemi 
są naprzykład: dzieła zrycinami z historyż naturalnej. Bloch: Ichthyologie, 
(Berlin, 1795, fol. tomów i2). Mayhofer: Flora monacensis, (Monachium, 
1811 folio, 1500 złp.). Oeder: Flora Danica 1764—1825 (zip. 4,000). S. Hi- 
laire et Cuvier: Histoire naturelle des mammifères, Paryz 1824—-28 fol. 
(złp. 1,500). Audebert et Vieillot Hist. naturelle des oiseaux Paryż, 
folio (złp. 1,500, zaś egzemplarz drukowany złotemi głoski złp. 5,000) 
Rozległe opisy podróży wydawane kosztem towarzystw lub bogaczów, ozdo- 
bione wytwornemi rycinami, np. Saint-Non R., Description du royaume de 
Naple (Paryz, 1781 r., folio, 1,000 złp.); Ilouet, Voyage piltor. des iles de Si- 
cile (Paryż, 1782 r.: 1,000 złp.); Laborde Alex., Voyage pitfor. de ( Espagne 
(Paryż, 1807 r., 1,500 złp.); Description des VEgypte (2-gie wydanie, Paryz, 
tomów 25 i 221 zeszytów rycin; złp. 4,000). Wydanie pierwsze kosztowało 
6,000 złp., a na papierze welinowym 9,000 złp.  Wyborowe dzieła budowni- 
cze, jak np. Sebinkel, Sammlung architect. Entwürfe (Berlin, 1822 — 35, 
folio). Ryciny starożytne, np. Wzory sztuki średniowiecznej, wydawane 
przez A. Przezdzieckiego i Rastawieckiego, Ed. Montfaucon B., Ivantiquite ex- 
płiguć (Paryż, 1719 r., t. 15; złp. 1,000); Saint Victor i Bouillon, Musee des 
Antiques (Paryż, 1811 r., 1,500 złp.). Dzieła sztuki malarskiej, np. Couché, 
Galerie du Palais-royal (Paryż, 1786 r., folio; 1,100 złp.). Dzieła dotyczą- 
ce rzeźby, np. Lacombe i Masquelier, Galerie de Florence (Paryż, złp. 1,600, 
a na chińskim papierze 2,500 złp.); Seroux d'Agineourt, Histoire de l'art par 
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les Monuments (Paryż, 1814 r. fol., z 323 rycinami, złp. 1.000 złp.). Dzieła 
illustrowane do arcydzieł poetyckich. Wydania illustrowane Zupańskiego, ar- 
cydzieł Mickiewicza, Lenartowicza, Kwiaty, wydania Fajansa. U obcych: 
Lafontaine J., Fables (Paryż, 1802 r., złp. 400); Shakspeare, Dramatic: Works 
(tomów 18, fol. i 4 tom rycin, Londyn, 4804 r., złp. 3,500); Wieland, Sämm= 
tliche Werke (t. 42, Lipsk 1794 r.; na welinie złp. 2,3200). Do kosztownych 
dzieł zaliczamy wielkie rozmiarem, lubo bez rycin, jak np. dzieła Ojców Kościo- 
ła: Hieronymi, Opera omnia (Paryż, 1698 r.. fol.); Joannis Chrisostomi, Opera 
omnia (Paryż. 1718 r.); Origenes, Opera omnia (Paryż, 1733 r., fol.). Dzieła 
rozległe filologiczne np. Henrici Stephani, Thesaurus linguae graecae et lati- 
nae (Paryż, 1572 r., fol. t. 5). Dzieła historyczne: Jacobi Augusti Thuani, 
Historiarum sui temporis libri CXXVII (Londyn, 1733 r., t. 7); Sehróck, 
Christliche Kirchen Geschichte (t. 35. Lipsk, 1772 r.): Raumer, Geschichte der 
Hohenstaufen (Lipsk, 1827 r., tomów 6): Encyklopedyje, jak np. pierwotna 
francuzka, zaś unas Encyklopedyja, wydawana nakładem £. Orgelbranda (po dziś 
dzień do 350 złp., jezeli wyjdzie w całości w odpowiednich rozmiarach, doj- 
dzie ceny 500 złp.). Zbiory pewnego rodzaju pism z różnych lat, wydane pó- 
źniej jako całość jedna, np. Teatr polski, wydanie Dufoura. Słowniki, jak np. 
Dykcyjonarz Menińskiego wraz z grammatyką arabską, płacony po kilka ty- 
sięcy reńskich. Dzieła powyżej wymienione, można nabyć drogą księgarską lub 
antykwarską: niektóre nie są zbyt rzadkiemi, lecz wartość onych sprawia, iż 
tylko majętni zbierasze kusić się mogą o zaopalrywanie w takowe swoich bi- 
blijotek. W ogólności, książki są osobliwomi: ze względu na ich powierzcho= 
wność, osnowę i przygody. Co do powierzchowności, zwracają uwagę bądź 
olbrzymiością swoją (niektóre gazety amerykańskie), bądź liliputową małością 
fak zwane Bijoux alntanachy. Rodzaj papieru zmienia wartość księgi. Aldas 
Manucyjusz drnkował niektóre księgi na papierze niebieskim Libri de re ru- 
stica; Quintilianus (obadwa r. 1514. w Wenecyi). Włosi jeszcze odróżniają 
błękiiny papier od niebieskiego. Franenzi polubili szczególnie papier różowy. 
Zdarzają się drukii na żółtym papierze. W Niemczech w XVI wieku druko- 
wano czasami na papierze zielonym. Jedno z dzieł drukarni Elzewirów wy= 
szło na takowym, a jedno Roberta Klienna na fijoletowym. Cennemi są druki 
na pergam'n e (paryzka biblijoteka ma ch około £,500, a z prywainych najho= 
gatszą jest księcia Golicyna), welinie lub jedwabiu Jak dawniej na pergami- 
nie, tak dziś drukują na welnie. Dzieła na jedwabin drukowane, są bardzo 
rzadkie i tylko we Frarcyi wychodz ły. Okolicznościowe świstki pojawiały się 
iu nas. Drukowane dzieło: Dellle J.. Les trois règnes de la nature (Strasburg, 
1809 r., t. 2, w 4-ce): kosztuje t 400 zły. Podobnież ma się rzecz, jeżeli 
głoski odciśnięto farhą kolorową, np. złolem, karminem i t. p. Pismo ztoie spo- 
tykamy w dedykacyi dzieła: Kuclidis Megarensis elementorum libri XV (We- 
necyja. 1842 r.). Nowszemi czasy zbytek złocenia zakorzenił się w Anglii, 
sadzi? się na to John Whitaker. U niego wyszło: Ceremonial of (he corona- 
tion of king Georg arcydzielo złotego druku. Często pojawia się pismo zło'e, 
labo niedegodne dla wzroku. Nadzwyczaj piękny druk tego rodzajn jest 
w Breviarium drnkcwanóm r. 1478 w Wenecyi u Jensona.  Oryginalność 
czcionek przyczynia się do osohliwości książki. Bywają druki miedziorytne. 
Powód ich, iż bądz tekst w stosnnku dorycin mało znaczy bądz iż takowy złą- 
czony jest z ryciną lak, iż z trudnością byłoby można odbijać go zwykłemi 
czcionkami, bądź też iż chciano mieć edycyję ozdobną jak najczyściejszą. Dzie- 
j w miedzi ryte są: Roralii, Opera (Londyn, 1738 r.. t. 3); Lafontaine, Fa- 
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bles choisies (t. 6, Paryż, 1765 r.); Montesquieu, Le temple de Cnide (Pa- 
ryż, 1772 r.). Oryginalny druk jakby tablicowy, jest Herbarza Gorczyna 
dzieła niesłychanej rzadkości. Pokupne są książki dawne dla swych tytułów 
oryginalnych, jak np. niektóre panegiryki, pisma makaroniczne (wymyślone 
przez Benedykta Teofila Folengs 41494 — 1544 r.). Ksiązki klassyczne nie 
utracają nigdy swej wartości, jeżeli onych edycyje były staranne; tem słyną 
wydania Aldów. Miarą wartości książki jest częstokroć liczba wydań, lubo 
nie zawsze. Najwięcej zapewne wydań wyszło biblii, a to przekładu Lu- 
tra. Płagiatorstwo nieraz zwróciło uwagę na książkę i podniosło jej ce- 
nę. Jan Antopsens, dzieło: Disputatio de Friderico Darvarossa przepi- 
sał dosłownie z Gerharda: Confessio catholica, a kończąc plagiat, zło- 
Żył Panu Bogu podziękowanie, iż mu dopomagał w pracy. Do osobliwych 
książek policzyć należy i te, które były w ręku jakiej znamienitej oso- 
by i jej ręką poczynione mają uwagi. Kto na osobliwe książki, na dzieła 
rzadkie lub kosztowne nie może się zdobyć, nie mając na fo funduszów, 
a chce zbiory swe pomnazaćpozytecznie, w*nien wybierać umiejęinie. W ogóle, 
każdy księgozbiór powinien starać się o książki pożyteczne i doborem ich wypeł-- 
nić wszystkie dziedziny wiedzy, a dopiero z pozosiałego funduszu naby- 
wać książki zbytkowe lub przepłacać rzadkości wygórowaną ceną amatorską. 
Wybór wydań i egzemplazy dzieła zależy od celu na jaki ma służyć, częścią 
od okoliczności na które należy zwracać uwagę. Uczony wybiera dzieło po- 
trzebne mu dla jego studyjów, majeętny zaś, któremu o ozdobę idzie, wybiera 
egzemplarze wytworne tegoż samego dzieła (jak np. w nowej edycyi Stryjko- 
wskiego są egzemplarze w 8-ce zwyczajne i egzemplarze wytworne w ćwiart- 
ce na welinie z złoceniami brzegów i tytułów). Wartość biblijoteki nietylko 
wzrasta nahytkami egzemplarzy rzadkich i drogich, ale i wydań wzorowych 
twięknych egzemplarzy. Dla tego biblijogra( winien znać wzorowe wydania, 
inaczej, łatwo mógłby się pomylić. Piękność papieru i druku, tudzież popra- 
wność, mianowicie w dziełach starożytnych pisarzów, jest nieocenionym przy- 
miotem, i głównym warunkiem dobrej edycyi: bowiem lada omyłka, lada prze- 
ezueona interpnnktacyja, zmienia treść i obałamuca osnowę. Z klassyków gre- 
ckich i rzymskich, szacownemi są wydania tak zwane editiones principes, bo 
enejzastępują miejsce zatraconych rękopisów, z których drukowano. Ediliones 
principes, są to pierwsze diuki klassyków z epoki inkunabułów (choćby 
ich. kólka było wydań), lub też pierwsze wydania z rękopisów, choćhy to wy- 
danie hmyło z daty najświeższej. Powszechnie cenią wydawanyach klassyków 
greckich jnzez ^ lopavona we Wlorencyi od r. 1494 do 1496, jak równie Alda 
Marjcyjusza, edycyje klassyków rzymskich. Dla tychże zalet przepłacają nie- 
które edycyje Junty, zaś we Francyi poszukują druków Elzewirou skich. O le- 
pszyłch wydaniach dzieł i o ich wytorze naucza Peignot M. G. Manuel du Bi- 
bisnphólesou Traite du choix des livres les plus propres a former une collection 
prócieuseyń peu nombreuse (2 edycyja, tom H, Dijon 1834, w 8-ce). Po- 
między: późniejszemi wydaniami, godnemi są zalecenia dzieła wyszłe staraniem 
£ologów.: Mają zatóm wartość wydania : [urcyjusza przez Freinsheima i Sna- 
ckenkurga.: Horacyjusz przygotowany przez Bentleya, Tacyt przez Lipsyjusza 
i dłrotiera, Liwiusz przez Drakenborcha, Pliniusz przez Harduina, Terencyjusz 
prez, Westerhovena, Wirgdlijusz przez Heynego, u nas wydania Sofoklesa 
przez Grodka. Godne zalety są dzieła klassyków, wydane w Hollandyi cum no- 
ks voriętumt wydane przez PHeinsiusza, Graeviusa, Gronoviusa i Burmanna. 
Wydanie in usnm Delphini cenią dla ich typograficznego powabu. Powyma- 
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zywano w nich ustępy rażące przyzwoitość, te jednak w końcu książki dodano, 
tak, że całość dziela nie na wymazaniu nie traci. Udznaczają się pięknością 
druku i poprawnością tekstu wydania klassyków z drukarń: Plantina, Commeli- 
na, Oporina, Wrobena, Wechela, Vógelina i Sheldona. Również dostarczyli 
wykhernych wydań klassyków, odznaczających się pięknością druku i popra= 
wnością: Brolier, Olivet, Crerier, Ballart, Caperonier, Lallemand, Davisiusz. 
Podobneż wydania: Maittaire, Fonlis, Wetstein, Brindley, Sandby są szacowne, 
lubo w nich szczupły wybór autorów. Edycyja rozpoczęta przez Coustelier, 
a dokończona przez Barbouego, obejmująca zbiór klassyków, zbliża się warto- 
ścią do wydań Elzewirewskich. Pomiędzy wydaniami klassyków w Niem- 
czech, odznaczają się wydania Zella w Stutgardzie, tudzież szkolne edycyje 
Hahna w Lipsku i Iannowerze, opracowane przez Billerbecka, Mosera, Kreu- 
sera, Lünemana i innych. Równie godna pochwały edycyja Cycerona przez 
Prelłego, zbiór Weigla, wydanie stereotypowe Tauchnitza, ostatnie jednak nie 
bez usterków. We Francyi ulubione i cenione są wytworne wydania klassy- 
ków in folio. Wsypaniałemi są edycyje klassyków  Malepeyra w Paryżu: 
Autorum latinorum collectio cur. Pottier i zbiór wydania Pankouka. Wyda- 
nia angielskie są zazwyczaj arcydziełami kunszlu drakarskiego. Wydania klas- 
syków rzymskich, angielskich i włoskich przez Baskervilla, odznaczają się pię” 
knoscią druku, lecz nie zawsze poprawnością. Również pięknością druku wy- 
szczególniły się wydanie Bowyera. Nichols J., Biographical anecdotes of 
W. Bowyer printer (Londyn, 1782, w 4-ce). Angielskie przedruki klassy- 
ków w Niemczech wydanych, wyróżniają się wspaniałością. We Wloszech 
najwięcej poszukują edycyi Com/na w Padwie i Bodonicgo w Parmie. U osta- 
iniego wyszło “liczne wydanie Swiątyni Wenery w Knidos, przekładu J. Szy- 
manowskiego (obacz: La libreria di Volpi e la stamperia Cominiana illustrate 
de Geeteno Volpi, Padwa, 1756, w 8-ce). Ze współczesnych dzieł, cemone 
są najwięcej wydania staraniem i pod okiem autora wyszie, wazniejszemi Są 
wydania poprawione według r,kopisu pośmiertnego. Zresztą między wydania= 
mi za zycia autora, najlepszćm zazwyczaj jest ostatnie, są jednak wyjątki, jak np. 
Vossa przekład Odyssei Homera, najlepszy jest w pierwszem wydaniu. W Pol- 
sce książki wychodzące z oficyn Łazarzów, Szarfenbergera (wydanie Lukana, 
Hczyoda, Piłagoresa) Piotrkowczyków, Cezarych, Jana Januszowskiego, na- 
kładem Forstera w Gdańsku (właściwie druki hollenderskie), odznaczały Się 
pięknością edycyj i starannością kerrekty. W tém stóleciu wydawane książki 
wcale się dbałością o korrektę nie odznaczają. Wzgłędem wyboru egzempla= 
rzy ksiązki, cheze mieć piękne i wzorcwe, trzeba uważać, iż egzemplarz pię- 
kny powinien mieć szerokie i mało ohcięte brzegi. Anglicy cenią najwięcej 
dzieła nieobrzynane. U nas introligatorowie barbarzyńsko obrzynają margi- 
nesy, Papier winien być świeży a nie chropowaty, lub poplamiony. Egzem= 
plarze na papierze do pisania, to jest planirowanym, i na welinie sa najlepsze. 
W biblijotece krakowskiej dzieła nowo nahyte są oprawiane i planirowane. To 
powinno hyć normą dla wszystkich biblijotek, tym bowiem tylko sposobem ocala 
się książka od robactwa i podarcia. Anglicy jeszcze uważają na to, aby papier 
zachował pierwolną czerstwość i siłę, to jest, aby szeleścił i trzeszczał przy 
przewracaniu kartek, Zresztą, ocenianie dobroci egzemplarza jest rzeczą 
wprawy ciągłej i znajomości dzieł, lub wzorowych krytyk o tych dziełach. One 
moga być wskazówką rozsądnego wyboru i oznaczenia umiarkowanej Ceny 
ksiązki. Ceny te Łowiem nigdy nie są stalemi, a lubo dzisiejsze, w porówna- 
niu z wartością książki przed wynalezieniem druku, są niezmiernie nizkie, je- 
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dnakowoż książki, których nie ma w obiegu, a na które zawsze znajdzie się ku- 
piec, płacone bywają bardzo rozmaicie. Nie więe stanowczego za zasadę po- 
dać nie można. To tylko pewna co do polskich druków, ze książkę w języku 
polskim wydaną w pierwszej połowie XVI stólecia, niżej od sta złotych w tar- 
gu księgarskim nie znajdzie; zaś z drugiej połowy wieku KVI, choćby kil- 
kokartkowe. płaci się dukatami, gdy broszurki z XVII stólscia płacą się ta- 
larami. a często i na wagę złota; dowodem tego katalogi Asehera, Goara a na- 
wet wydany w roku zeszłym kafalog Wielogłowskiego w Krakowie, który na 
najpospolitsze ramoty z XVI i XVIII stólecia ponaznaczał ceny bajeczne. E. 

Książki drzewne, są to skrzynki w kształcie książek zwyczajnych zro- 
pione z drzew, krzewów i podkrzewów leśnych. Skrzynka każda na dwie po- 
łowy roztwierająca się, jest sporządzona z właściwego rodzaju drzewa, z korą 
na grzbiecie i z intytulacyją.  Wewnatrz skrzynki znajdują się liście, kwiaty, 
owoce, nasiona w sianie suchym przyklejone, oraz korzeń. węgiel, popiół i wiór 
z ped hebla. 

Ksieni, przełožona klasztoru żeńskiego, ob. Abbatyssa. 

Księga bartna, ob. Bartnietwo. 

Księga ziemiańska, została uchwalona na sejmie 1791 r. Miała być uło- 
żona przez komissyje wojewódzkie i powiatowe dla każdego okręgu sejnowe- 
go; w niej miały być spisane parafije porządkiem abecadłowym, a pod parafija- 
mi tymże porządkiem dobra, z wymienieniem właściciela i ilości podatku. Ka- 
żdemu obywatelowi, prawo głosowania na sejmikach, miało służyć tylko na za= 
sadzie tej ksiązki. 

Księgarstwo, najważniejsza gałęż handlu, ma na celu rozpowszechnianie 
utworów literackich, za osiągnięciem pieniężnej korzyści. Księgarzy u nas 
zwano dawniej S/alionarii (w Statutach), Bibliopolae (w późniejszych konsty- 
tucyjach). Pierwsza nazwa pozyczona od Rzymian. druga od Greków, gdzie 
od zamierzchłej przeszłości natrafiano na ślady księgarstw ( Bibliopoleja, Biblio- 
polia). Bibliopoleja różni się od bźbliomanti czyli zbierania bezwyborowego, 
namiętnego ksiąg, bez korzystania odpowiedniego z tychże; od biokofli czyli 
miłośnictwa i zbierania wyborowego ksiąg, obok korzystania ze zbiorów; od 
bibliotekt i Libliofilakion, będącej nagromadzeniem zbioru ksiąg ułożonych syste- 
matyeznie. lub miejscem przechowania tegoż zbioru; od bibliografii (apparatus 
litterarius), owego kodexu dyplomatycznego dziejów literatury, mającego Za 
zadanie: znajomość płodów literackich wszystkich ludów i czasów, i od tejże 
części składowych bzbłiołogić (nauka o rzeczy książkowej, kstęgownicitwo, res 
literaria) bibliognozyi (ksiegoznawstwo. notitia librorum) i właściwej biblio- 
grafii (ksiecopis. bezpośrednio i wyłącznie zajmujący się opisywaniem textu 
ksiąg), Księgarstwo Niemiec, Włoch, Krancyi i Anglii rozwinęło się kazde 
w innym rodzaju. W Niemczech najsystematyczniej jest rozklassyfikowane. 
Jest zaś: nakładowe, sortymentowe, antykwarskie (to wywiązało się z nakła- 
dowego) i komissyjne (powiernicze). W pierwszćm nakładca przyjmuje od 
autora rękopis dzieła, obowiąznjąc się takowe ogłosić w oznaczonej liczbie 
egzemplarzy, ponosi koszta nakładu i domniemana stratę lub odnosi korzyści. 
Tego rodzaju księgarstwa nie ma u nas, najwyżej wzniosło się ono w Ameryce 
i Anglii. Składowe księgarstwo czyli sortymentowe, pośredniczy między na- 
kładcą księgarzem a powszechnością. Składca przyjmuje od nakładcy towar 
warunkowo, czyli a condition (to jest do czasu pewnego, po którym zwraca to~ 
war niesprzedany, lub zwraca pieniądz za towar sprzedany, lub też bierze na 
rachunek stały (bez zwracania niepozbytego towaru) i towar takowy pozbywa, 
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bądź w skiepie, bądź rozsyła po kraju. Handel antykwarski, starożytniczy , 
(np. niegdyś Waliszkiewicza w Krakowie, tudzież izraelitów w Krakowie 
i Lwowie) trudni się sprzedażą ksiag dawnych z biegu księgarskiego wyszłych, 
ceny dowolnej. lub dzieł zużytych, ceny zniżonej. Księgarz nie nabywa ksiąg 
od księgarza nakładcy, ale nabywa z rąk prywatnych, na licytacyjach lub też 
i od nakładcy, jeżeli dzieła te juz wyszły z handlu sortymentowego i nakładea 
onych resztę tylko pozbywa. Komissyjny handel ma za zadanie, pośredniczyć 
między księgarzami rozdzielonemi od siebie odległością miejsc. Zatém trudni 
się nietylko tostarezaniem egzemplarzy, jako stale postanowiony komissyjoner 
na jednem miejscu, handlom sortymentowym w imieniu i na rachunek nakładcy, 
ale nadto rozsyła pakiety (listy, obstalunki i t. p.) przychodzące doń pojedyh- 
czo lub znaczną partyją (paki, kolli), a to celem onych dalszego wyekspedyjo- 
wania, bądź do komittenta, bądź od tego jeszcze dalej. W ostatnim zatóm 
względzie, handel książkowy jest zarazem wysyłkowym czyli spedycyjnym. 
U nas (ego rodzaju księgarń nie ma; sadowią się one w miejscach uznanych 
w księgarstwie za centralne punkta Metropolia dla Niemiec jest Lipsk (tutaj 
każda znaczniejsza firma ma komissyjonera swego); dla Francyi jest Paryż. 
W ściślejszem znaczeniu, powierniczym handlem jest spraedaż dzieł, które badź 
autor, bądź jakie ciało naukowe (byle nie księgarz), wydrukowało swoim ko- 
sztem i takowe oddało księgarzowi hurtownie. celem rozsprzedaży drogą księ- 
garską. Tak np. Friedlein w Krakowie, prowadzi handel komssyjny dziełami 
przez towarzystwo naukowe krakowskie wydawanemi.  Księgarz w tym razie, 
działa przedewszystkiem w interesie właściciela książki, na jego rachunek i ry- 
zyko i zazwyczaj rozprzedaje znacźzniejszemi partyjami. Księgarstwo nie- 
mieckie tem różni się od innych, że za onego pośrednictwem, książki z całych 
Niemiec za jednaką cenę księgarską otrzymywać można. Koszta pośredniczenia 
nie dorachowywują się tak jak gdzieindziej do pojedyńczej ksiązki, lecz tako- 
we ponosi nakładca: wlicza on je najprzód w koszta nakładu dzieła a handlom 
sortymentowym ustępuje za to procent pewien (rabat) z ceny księgarskiej. 
Wiedza księgarska ogarniać winna pewien zakres wiadomości, potrzebnych nie- 
odbicie do odpowiedniego prowadzenia czynności handlowych, które nie powin- 
ny być wyłącznie kramarstwem dla zysku, ale powinny łączyć i cel utylitarny, 
cel przyczynienia się do rozpowszechniania oświaty w ojczyźnie. Wiadomości 
te są: handlowe, techniczne i literackie Do handlowych zaliczają: wartość 
pieniędzy i onychże obrót, arytmetyka kupiecka, prowadzenie interessów, korrc- 
spondencyje, buchalteryja. Do technicznych wiadomości należą: drukarstwo 
i z niem połączona manipulacyja, fabrykacyja papieru, introligatorstwo: do lite- 
rackich odnoszą się: księgoznawstwo (biblijognozyja). i księgownicetwo (biblijo- 
logija). znajomość ksiąg materyjalna i wniknięcie w istotę dzieła, znajomość 
biblijograficzna i literacka. Rozległa to nauka, wymagająca i gruntownego 
umysłowego wykształcenia i obrotności w przedsicbierstwach. Ostatniego dzi- 
siaj nie braknie, ale na pierwszem zbywa ezęstokroć, dla tego dziwnćm żaiste 
wydawałby się warunek, ustawami państw stawiany w XVII wieku ksicgarzom, 
iż aby uzyskać mogli prawa handlowania, winni sa przedewszystkiem dowieść 
biegłości w łacinie i umieć po grecku. Nie będzie bez interessu historyja księ- 
garstwa, zwłaszcza, iż dotąd unas nieopracowana przez nikogo. Księgarstwa 
rozkwit tak oddziaływa na rozkwit piśmiennictwa, iż niepodobna wy'ączać je 
z historyi ceywilizacyi świata. Część hand!ową i techniczną księgarstwa, przy- 
taczając zarazem bogatą literaturę tego przedmiain, dobrze opracował Rottner 
Adolf w dziele: Lehrbuch der Uonfowissenschafi für den deutschen Buchhan- 
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del (tomów dwa, w 4-ce, Lipsk, 1856, Brokhaus). Dzieje księgarstwa obej- 
mują dzieła: Schótgen Chr., Dissert. de librariis et bibliopolis anliquorum 
(Lipsk, 1740, w 4-ce); tegoż Historie der Buchhandel (Noryn.berga, 1722, 
w 4-ce); tenże, Historia Librariorum et bibliopolarum nova supplementa con- 
gesta ab Joh. Polens (tomów 3, Wenecyja, 1737, fol); T. F. Eckhard, Ererci- 
tatio de editione librorum apud veteres (1777 roku, w 4-ce); Angelo Batta- 
glini, Dissertalio academica sul commercio degli antichi e moderni libraj 
(Rzym, 1787, w 8-ce); Meiner, Beiträge zur Geschichte des Buchhandels und 
der Bibliotheken hoher Schulen (Neuer Hanov. Magazin, 1805, str. 1013); 
Metz Fr., Geschichte des Buchhandels und der Buchdrukerkunst (Darmstadt, 
1834 i 1835); Kirchof 41b., Geschichte des Handschriften Handels im Mittel- 
alter (Halla, 1853); Peiträge zur Geschichte des Handschriften Handels (Halla, 
1853); Reglement pour la libraire (Paryż, 1620); Recueil des stutut et regle- 
ments de libraires (Paryż, 1620); Actes concernents le pouvoir et la direction 
de Université de Paris sur les ecrivains des livres, el imprimeurs comme 
aussi sur les libraires (Paryż, 1652, w 4-ce); Code de la librairie (Paryż, 
4744); Catalogue chronologique des libraires (Paryż, 1789); ThiebaultD., Sur 
ta librairie, ct la liberté de la presse en France (Paryż, 1789 roku, 2 tomy); 
Daru, Notions statistiques sur la librairie (Paryz, 1827 roku); Hebrard J., De 
la librairie, son ancienne prosperité (Paryż, 1847 roku); Geraud H., Essai sur 
les livres dans Pantiquité (Paryż, 1840 roku, w 8-ce); Kirchof A., Bei- 
träge xur Geschichte des deutschen Buchhandels (Lipsk, 1851 — 1853 r.— 
Księgarstwo w starożytności. Historyja księgarstwa nie sięga (ak odległej 
starożytności jak inne gałęzie handlu. Wyrabia się z wyrobieniem cywiliza- 
cyi kraju, i onegoż instytacyj. Tam tylko istnieć może gdzie ogólną staje się 
potrzebą żądza nauki i pomocy piśmienniczej. Dla tego państwa (eokratyczne 
starożytności, nie miały księgarstwa; bo tam (Indyje Egipt i t. p.), gdzie cała 
wiedza była udziałem jednej kasty, i była przekazywaną (radycyjnie, a doku- 
menta piśmienieze odziedziczano zamknięte w świątyniach, i nauką słowa ży- 
wego: zasada utrzymania większości narodu w ciemnocie, była dogmalem reli- 
gjnym. Dla tego nawet u narodu izraelskiego, nie widno jeszcze księgarstwa, 
mimo, iż według wyrażeń starego testameniu, byli przepisywacze zwani Zefi- 
rim i Lafirim dostarczający ludowi kopij ksiąg świętych. Najdawniejsze 
wzmianki o handlu książkami znajdujemy u Greków a to w Nenofoncie. Mó- 
wiąc o Trakach zamieszkujących na brzegach Pontus Euxinus, łupiących statki 
rozhite burzą, wspomina, iż znajdują się na tem wybrzeżu łóżka, kufry, ksiązki 
i różne meble które marynarze przechowują w skrzyniach (Anabasis, L, VII, 
c, V). Za Zenona były księgarnie w Atenach, tam odbywały sie zebrania 
w rodzaju literackich. _Wnosić o tém można z Dyonizego Laercyjusza (życie 
Zenona), Mówi on: „Zenon mając 30 lat przybył do Aten, usiadł przed skle- 
pem księgarza, który głośno czytał księgę drugą Komm nlarzy Xenofonta, 
Zainteressowany tym odczytem, zapytał o podobnych mężów. Przypadkowe 
nadszedł pod on czas Krates. Księgarz wskazał go Zenonowi mówiąc: Udaj 
się tylko za nim.” Odtąd został uczniem Kratesa. Również Laercyusz w Zy- 
ciu Platona naprowadza na domysł, iz na cztery wieki przed Chrystusem znano 
w Atenach czytelnie. Wspomina tam: „Antynon z Karvstu w dziele swćm 
o Zenonie potwierdza, że po wyj:ciu ksiąg Platona, ci którzy chcieli poznać 
ich treść, płacili posiadaczom ksiąg za ich osnowę.” Między inncmi Mermodorus 
sprzedawał dzieła Platona. Księgarstwo było zarazem zadaniem kopistów: przepi- 
sywacz pozbywał ksiązki przepisane; jest to toż samo, co nasz handel księgarski 
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i drukarsiwo. Ziąd io Kbrarius znaczący początkowo kopistę, oznaczał pó- 
żniej ksicgarza. „Tak jak u Greków (mówi Vossius w Kommentarzach nad 
Katullem) pisarz (bibliofagus), oprawiacz (bibliopegus) i sprzedawca (biblio 
pola) były jedną i tąż osobą, zwłaszcza w Rzymie le trzy posady, łączyły się 
w ręku tego który nazywał się żórarius. Katullus nazywał księgarnie fżbelłi, 
a / ulus Gellius librariav; francuzki wyraz librairie, oznaczał przez długi czas 
biilijotekę. (Król Ludwik XI (mówi Brantôme w Życiu marszałka de Sli ox%e) 
opowiadał o pewnym prałatacie w swym kraju, iż miał bardzo piękną księgar- 
nię nie widząc jej nigdy: był więc na podobieństwo garbuska, noszącego pię- 
kny garb na plecach, którego nie oglądał). Pisarze łacińscy dochowali nam 
kilka nazwisk księgarzy i ich mieszkań. Dzielnica (in Argileto ad forum 
Caesaris). w drugim okręgu miasta była siedliskiem handlu księgarskiego. 
Wyzwoleńcy zazwyczaj byli księgarzami: Mareyalisa, Xenia i " pophoreta 
miał na składzie Tryphon, a tegoż pieśni młodzieńcze miał Quintus Polius Va- 
łerianus. Tak jak napotykamy na ślady płaconych honoraryjów, tak też i na 
różnorakie dzieł wydania. Według bystrych hadań Lessinga (Werke, I 240, s.) 
wyprowadzonych x epigranmatu Martialisa (1, 3), tenze miał dwie edycyje 
epigrammatów, jedna kieszonkowa sprzedana wyzwoleńcowi Juliuszowi Lu- 
censis, a druga duża przeznaczona dla biblijotek, chowana w szafach na skła- 
dzie u Atrecfusa. Kxemplarzy dostarczali przepisywacze po zażądaniu. Byli 
oni w służbie księgarzy i pracowali na ich dochód. Ostatni obmysłali edycyje 
wspaniałe, znacrocoła, wydania z mappami i obrazami it. p. Rewizorowie, 
przepatrywacze (korrektorzy), odpowiadali za dokładność textu, więc odpowie- 
dzialny grammatyk, podpisem stwierdzał porównanie rękopisu kopii z orygina- 
łem. W pierwszem stóleciu chrześcijaństwa mieli Gallowie u siebie ksiegar- 
nie. O tem Plinijusz młodszy: „Nie przypuszczałem, iżby się znajdowały księ- 
garnie w Lyonie, têm więcej zatem ucieszyłem się dowiedziawszy się, iż tam 
sprzedawano moje drobne książki, i winszowałem sobie ujrzawszy iż za gra- 
nicą doznawają takiego powodzenia, jakiego nie miały w Rzymie.” Ściany 
przodowe sklepów, okryte bywały napisami i afiszami wykazującemi spis ksiąg 
na pozbycie. Wewnątrz, z uwagi, iż forma zwojów była najnżywańszą, mu- 
ry były osłonięte rzędami nieco podobnemi do wnętrza dzisiejszych gołębników, 
a które Marcial zapewne z tego powodu nazwał gniazdami (nidi). W księ- 
garniach schodzili się nowiniarze i literaci. Tam dowiadywano się o nowin= 
kach codziennych, rozprawiano o grammatyce i filozofii, wyjaśniano zawiłe 
wątpliwości autorów starożytnych. Aulus Gelius odmalował nam ie ubrania 
(w Nocach altyckich). „Niedawno (pisze on) pewien niedouk próżny, wy- 
chwałał się u księgarza jednego, jakoby on wyłącznie na świecie rozumiał sa - 
tyry War-ona, satyry, zwane bez różnicy cynicznemi czyli menipejskie. De- 
klamował nam ustępy łatwe, sądząc, iż nikt nie podejmie się dochodzić ich zna- 
czenia. Właśnie miałem przy sobie księgę jednę tych satyr, udy'okuon. Zbli- 
Zyłem się i rzekłem: Znasz mistrzu przysłowie Greków: Sekretna muzyka na 
nic się nie zda. Prosiłbym cię zatóm, abyś chciał przeczytać te wiersze i wy- 
tłomaczyć mi myśl w nich ukrytą. Na to odrzekł: Ty raczej sam przeczytaj 
wiersze tobie nie zrozumiałe, a ja je wytłómaczę. Na to odparłem: Jakże mo- 
ge czytać to, czego nie rozumiem? Czytając sprawiłbym tylko zamęt, któryby 
się udzielił twemu umysłowi. Jednomyślnie objawiono zdanie za mną. Aby 
zatem zaspokoić ogólne życzenie, ehełpliwiec wziął rękopis do ręki. Text 
onego był osobliwie czysty, a pismo bardzo wyraźne. Wziął z pewnym ro- 
dzajem nicukontentewania i smutku. Mamże kończyć? Nie ośmielam się 
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w istocie żądać, aby mi wierzono. Żak szkolny najpoczątkowszy, nie byłby 
tak śmieszny, gdyby czytał tę księge, tak dalece psuł on myśl zdań i kaleczył 
wyrazy. Zwrócił mi książkę, wśród ogólnego śmiechu. — Widzisz (rzekł do 
mnie). oczy me słabe, znużone ciągłćm czuwaniem: zaledwie mogę odczytać 
pierwsze głoski. Gdy wzrok mój odzyska siłę, wracaj a przeczytam całą two- 
ję księgę. Odparłem: żyezę prędkiego ozdrowienia oczu, lecz wzrok nie tu 
nie ma do okresu przeczytanego przez ciebie Proszę cię więc powiedz co 
oznacza: Prandium caninum? Znamienity samochwał zrywa się nagle, jakby 
przerażony trudnością mego zapytania i wykrzykuje oddalając się: „Wcale to 
rzecz nie małej wagi. Nie nauczam tego bezpłatnie” (M. XIN, c. XXX). 
Jeszcze za cesarzów bizantyńskich księgarnie bywały miejscem schadzek. 
Agatias w księdze II Hzsforyż Justynijana. wspomina o niejakim lekarzu Ura- 
nijuszu często przehywającym w sklepach księgarskich. „/Tamto (mówi on), 
wykładał tenże przed osobami nie majacemi namaszczenia naukowego, kwestyje 
o istacie i atirybucyjach bóstwa, a to z bezczelnością i śmiałością; zgromadzali 
się wieczorami, dzień przepedzając najwięcej na rozpuście.” Oprócz księgarń 
w ścistem znaczeniu, bywały jeszcze u Rzymian kramy przy portykach i in- 
nych miejscach publicznych. Kramy podobne do tych, jakie jeszcze widywa- 
no do r. 1855 w Krakowie na ulicy Stolarskiej zajęte przez żydów, jakie jesz- 
cze dotąd exystują w Paryżu pod galeryjami Qdeonu i Palais- Royal, na nad- 
brzeżu i po niektórych ulicach. Amatorowie ksiąg łowili tam częstokroć rze- 
czy rzadkie a cenne. Opowiada Aulus Gellius w Nocach attyckich (t. IX, c. IV): 
„„wylądowawszy w Brunduzyum po powrocie z Grecyi do Włoch, wysiadłszy 
z okrętu, przechadzałem się wzdłuż tego sławnego portu. Wtem ujrzałem 
kram z książkami. Byłto zbiór dzieł greckich, bajki cuda, opowieści obce 
i nie do uwierzenia; autorowie byli to starorożytni pisarze, którzy niepośledniej 
doczekali powagi: Arysteusz z Procomesium, Izygoniusz z Nicei, Ktezyasz, 
Onesicrites, Polystephanus. Iiegezyasz. Książ! i te wielce nadniszczone i okry- 
te pyłem siarości, miały smutną powierzchowność. Jednakowoż targowałem 
je. Nadzwyczaj skromna cena skłoniła mnie do nabycia ich, a zapłaciwszy 
małą sumkę żadaną odemnie, zabrałem znaczny poezet woluminów, które prze- 
czytałem w ciągu dwóch następnych nocy.” Zanim dzieło ogłoszonćm zosta- 
ło, zazwyczaj poprzedzało je u Rzymian odczytanie onegoz publicznie, Odhy- 
wało się to za pośrednictwem księgarzy, kiórych kosztem przepisywano dzieła, 
na użytek publiczny przeznaczone. Jednakowoż bogatsi zulorowie, majacy 
niewolników piśmiennych. sami niekiedy wydawali własne dzieła. Plinijnsz 
młodszy mówi o jednym próżnym bogaczn imieniem Regulusie, który utracił 
syna: „Dni ubiegłych czytał on w licznóm zgromadzeniu księgę o życiu swe- 
go syna i dziecięciu syna; przyczóm. kazał przepisać dzieło w tysiącu exem- 
plarzach i rozesłał je po całej Italii i jej prowincyjach.» Cyceronowi przepi- 
sy wali prace jego właśni jego kopiści: udzielał je wydawcy swemu Attykuso- 
wi dopiero po starannej własnej korrekcie tych pierwszych kopij. Często ogła- 
szano dzieło bez wiedzy autora; łatwo było plagijatorom przywłaszczyć sobie 
dzieło bezimienne. .„,Niektóre z twoich wierszy (pisze Plinijusz młodszy do 
Oktawijusza ks. IM, list X), które ¿i się mimowolnie wymknęły, juz się ukaza- 
ły. Jezeli nie postarasz się o ich zebranie i zwołanie, te włóczęgi znajdą pana 
bez pozwolenia. Odpowiesz mi na to po swojemu: .,To jest sprawa moich 
przyjaciół” Zyczę ci z calego serca abyś miał przyjaciół tak wiernych, tak 
uczonych. tak pracowitych, iżby chcieli wziąć na się to przedsięwzięcie, i aby 
zdołali je utrzymać. Lecz zaliż jest to roztropnem, obiecywać’ sobie po dru- 
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gich to, czego sami sobie odmawiamy?” W trzy stólecia później święty Jere- 
mijasz użalał się, iż nie mógł najmniejszego dzieła napisać, iżby jego przyja- 
ciele lub zawistnicy nie pospieszyli się z ogłoszeniem takowego. Ciekawy 
list Kwintylijana do księgarza wyjaśnia nam stosunki autorów: „Nie darowałeś 
ani dnia bez ponowienia twych starań, rzekłbym prawie wymówek, iżby mnie 
skłonić do ogłoszenia traktatu, O kształceniu mówcy, który wystosowałem do 
mega przyjaciela Marcella. W istocie praca moja nie zdawała mi się jeszcze 
dość dojrzałą Sam wiesz, iż na nią poświęciłem nieco więcej nad dwulecie, 
przyczem bywałem zajęty na wszystkie strony; zresztą czas ten obracałem 
na wypracowanie lextu, a więcej na poszukiwania niemal bez końca, których 
była potrzeba, i na czytanie nieskończonej liczby pisarzów. Nakoniec, we- 
die rady Horacyjusza, który w swojej sztuce poetyckiej, zaleca antorom 
unikanie pośpiechu, i przechowywanie lat dziesięć w tece, złożyłem na spo- 
ezynek mą pracę oziębiwszy miłość autorską, a to celem, aby ją napowrót 
obejrzeć z większą surowością i osądzić z bezstronnością czytelnika. Jedna- 
kowoż gdy twierdzisz, iż dzieło jest oczekiwanćm niecierpliwie, rozpuśćmy 
zagle na wiatry i życzmy podróży szczęśliwej. Z resztą, liczę wielce na twą 
pieczę umiejętną, iżby dzieło doszło publiczności z wszelką możcbną korrektą.” 
Starożytni ogłaszali dzieła swe bądź całkowicie, bądź częściowo. Księgarze przy 
wyjściu dzieła, aby wzbudzić ciekawość publiki, nakazywali wypisywać onychże 
tytuły wielkiemi literami, umieszczając je na przodowej ścianie księgarń, na kola- 
mnach i murach afiszowych; prawdobnem jest, iż rozsyłali prospekta, w kiórych 
zamieszczali szczegóły odnoszące sie do sprzedazy dzieła. Trzeci epigramal pier- 
wszej księgi Marcyjala był (zdaje się) przeznaczony, aby figurował na jednym 
z podobnych prospektów. Jest on pod tylułem: Do czytelnika, o miejscu, gdzie 
sprzedają księgi autora. „,Ty który pragniesz mieć księgi me wszędzie ze 
sobą i chcesz je mieć towarzyszami twoich podróży dalekich, kupuj ie, które 
pargamin ściska między dwiema krótkiemi tabliczkami. Pozostaw biblijotekom 
duże wolumina. Księgę moją ujmiesz jedną ręką. Zresztą, abyś wiedział 
gdzie mnie sprzedają i abyś nie biegał po całóm mieście, służyć ci będę za 
przewodnika. Idź, szukaj Secundusa, wyzwoleńca uczonego Lucensisa po za 
świątynią Pokojn i placem Pallady.” Z tego to epigrammatu Lessing wywiódł 
dwoistość wydań Marcyjalisa. Zdaje się, iż dawni księgarze tak podobnie jak 
kopiści średniowieczni i dzisiejsi nakładcy, zwykli byli na dziełach przez się 
wydawanych, mieścić swoję nazwisko, niby firmę. Ztąd zdarza się, iż nazwi- 
ska ich na dawnych rękopisach odszukane, bywają brane za nazwiska autorów. 
Tak np. według Eekharda, Życia sławnych wodzów, powszechnie za utwór Corn. 
Neposa uważane, przypisywano przez długi czas księgarzowi z czasów Teodo~ 
myjusza, Fmilijuszowi Prohusowi i pod jego nazwiskiem wydrukowano. Pylanie, 
azali księgarnie starożytności nabywały od autorów prawo ogłaszania i sprze- 
dawania ich prac? Rzecz ta nie rozstrzygnięta. Są ślady, że Tryphon naga- 
bywał często autorów o oddanie mu w nakład rękopisów. Sprzedawano je nie- 
raz bardzo tanio, jak np. Atrecias, za pierwszą księgę Marcyjalisa Epigram- 
matów, kolorowaną purpurą, wygładzoną pumexem, brał 5 denarów. Nieopa- 
trzni gromadziciele biblijotek, przepłacali rzeczy bez wartości; takim był Cre- 
pis; zaś biblijomanowie dawali pretium affectionis, jak np. za własnoręczny 
Wirgiljusza rękopis Eneżdy dano 20 sztuk złota, mniej więcej czterysta zło- 
tych. Dzisiaj dałby amator i setkę tysięcy za takowy. Księgarnie staroży- 
tności miały tę korzyść nad dzisiejszemi, iż mogły na raz rozpowszechniać nie 
wieiką ilość egzempiarzy sprzedawanych, i mogły ograniczyć się w sporządzaniu 
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nowych kopij w miarę, jak dawne pozbywali. Tym sposobem mało co ryzy- 
kowali. A jeżełi im pozostał jaki egzemplarz, którego nie mogli pozbyć, nie 
było nic łatwiejszego, jak wywabić czernidło i na nowo zużytkować papyrus lub 
pergamin. . Drugą korzyść odnosili (mówi Geraud, Essai sur les livres dans 
Pantiquite, s. 204 — 6), iż autor, każdej chwili mógł poprawia: dzieło swe, 
a poprawki przenoszono od razu do wszystkich późniejszych kopij. Cyceron 
w jednym ze swoich listów uprasza Attyka, aby polecił trzem swoim kopistom 
wymazanie jednego wyrazu w mowie za Ligaryjuusem. Tenże w innćm miej- 
scu mówi: „Czytasz moją rozprawę, wdzięczen ci za to jestem. Byłbym wdzię- 
czniejszy, gdybyś nie tylko w twoich egzemplarzach ale i w innych, wyraz 
Eupoltis zastąpił Aristofanem.” Wiadomo, iż taka prosta poprawka nie ulegała 
trudności, bowiem znano sposoby całkowitego wywabiania pisma z kart i za- 
stępowania go innćm pismem, a (o do niepoznania+ Jeżeli bylo łatwem popra- 
wiać, według woli autora, we wszystkich egzemplarzach pozostałych w maga- 
zynie, trudniej było poprawki te przesyłać kopijom juz sprzedanym, zwłaszcza, 
jeżeli wysłane były na prowincyję. Ztąd powsiawały niejakie różnice ;:omię= 
dzy egzemplarzami jednego wydania, i ta to różnica wywołała owe waryjanty 
pozbierane z dzieł starożytnych przez uczonych dzisiejszych. Zresztą, wa- 
ryanty nie są wyłócznie skutkiem poprawek autorów.  Wynikły również 
z przerobień i przekręcań bądź wymyślonych, bądź mimowolnych, które się 
wcisły różnemi czasy, tem bardziej, iż już starożytność znała dzisiejsze sztu- 
czki księgarskie, użyte celem podwyższenia wartości dzieła, bądź przez pod- 
stawienie nazwiska rozgłośnej sławy za autora, bądz przez nadwerężenie tekslu, 
celem udania go za nową edycyję. — Księgarstwo we Hrancyi. W pierwszych 
wiekach średniowieczności, nie znano, ściśle biorąc, księgarń. Liczba zajmu- 
jących się nauką była przez długie czasy tak szczupła, iz klasztory wystar- 
czały na przepisywanie książek. Nie sprzedawano lecz zamieniano księgi na 
inne produkta. Rękopisy łacińskie przepisywano starannie: w greckich nie 
trudno było o błędy. Nieraz nieuczony kopista, mimo wiedzy, popełniał błedy, 
zaś niesumienny, umyślnie fałszował Ztąd cudze utwory podawał za prace 
ojców Kościoła, jak np. ś. Cypryjana, Ambrożego, Augustyna. Zmieniło się to 
dopiero w wieku XIII z założeniem uniwersytetów, mianowicie w Bolonii 
i Paryżu. Mnisi pozostali autorami į przepisywaczami, a ksiegarze ułatwiali 
rozprzedaż. Uniwersytet paryzki, podc'agnął pod władzę swoję cech księga- 
rzy przysięgłych, zwanych librarii (właściwie byli to meklerowie ksiąz kowi, bio- 
rący dzieła od jednych wydawców, a pozbywający drugim) i słalionarii (kra 
marze ksiąg pod puhlicznemi gmachami), którzy pierwotnie podlegali ducho- 
wieństwu. Najdawniejsze statuta dotyczące księgarzy, Są z r. 1259 izd. 2 
Grudnia 1275 r.; w ostatnim, ordonnans Filipa Śmialego ustanawia księgarzy 
przysięgłych pod władzą akademii. Obowiązkiem tejże było czuwać nad po- 
prawnością kopii i nad czystością dokiryn. Zaden rękopis nie mógł hyć sprze- 
dany bez poddania go cenzurze uniwersytetu. Księgarze winni byli przysię= 
gad, iż słuchać będą statutu. Cenę ksiąg ustanowiano według oszacowania, 
a uniwersytet miał władzę, księgarzowi obwinionemu o oszustwo, wzbronić 
rzemiosła. Podobne ustawy dla księgarzy wydała szkoła prawa w Bolonii 
z lat 1259 i 1289. Statut paryzki zr. 1323 wymagał, aby księgarz złożył 
dowody znajomości przedmiotu i kaucyję bezpieczeństwa ksiąg w ilości stu 
liwrów. Taksowano zarówno wypożyczanie jak i sprzedaż rękopisów, ale ta- 
ksowali księgarze przysięgli, a nie uniwersytet. Ostatniemu wolno było rozpo- 
znawać księgi na sprzedaż lub pożyczkę; niszczono egzemplarze o złej korrek- 
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cie i żle przepisane, a księgarz pozbywający je lub wypożyczający, płacił ka= 
rę. W ogóle, księgarze byli więcej stręczycielami niż przechowawcami 
ksiąg. Nadarzał się kupiec, wówczas wyszukiwano autora. Autor nie mógł 
mieć licznych kopij dzieła w pogotowiu, bo przepisywanie było pracą wielu 
miesięcy, a materyjał był zbyt drogi, aby weń wkładać było można kapitał na 
ryzyko. Pisano tylko na pergaminie, ten zaś we Francyi, kraju najacywilizo- 
wałiszym w Europie, dostać było można tylko raz do roku w Landy na jarmar- 
ku w Czerwcu na s. Dyjon zego. Według statutu z r. 1323 wybrani czterej 
księgarze przysięgli nazywali sę: majores librarii, Mistoryja dochowała nam 
nazwiska księgarzy, którzy podpisali ten statut wykonawszy przysięgą mani- 
bus omnium et singutarium ad crucem extensis, było ich 28, między temi dwie 
kobiety, notaryjusz, pedel uniwersytecki, Szkot i trzech Anglików. Księgarze 
podlegający władzy uniwersytetu, aż do drobnostek zażywali przywilejów uni- 
wersyteckich i sądzeni byli jedynie przed trybunałem rektora. W Montpellier 
pedelowie uniwersyteccy handiowali zarazem książkam: (Ord. des R. de Fr. 
IV, 35), W spisach podatku miasta Paryza z r. 1292 figuruje 24 kopistów, 
47 iniroligatorów i 8 księgarzy. Stanowili oni jeden cech, w poczet który 
wchodzili iluminatorowie i pergaminiarze. Najszczegółowszy statat nadany 
przez uniwersytet, jest z r. 1342. Podajemy niektóre ustępy: Najpierw księ- 
garze mają przyjąć, strzedz, wysiawiać i sprzedawać wiernie księgi na sprze- 
daz puszczone; nie zatraca, ani ukryją takowych, lecz wystawią je zawsze 
w czasie i miejscu stosownćm, na každe zażądanie. tem: jeżeli będzie żadał 
sprzedawca, winni za opłatą oszacować książkę im okazaną i ściśle tak jak 
gdyby sami ją mieli kupić, oznaczyć cenę za ile mogłaby być pozbytą. Hem: 
na żądanie sprzedawcy zamieszczą w miejscu widocznem na książce na sprze- 
daz, cenę jej i nazwisko autora. Mem: sprzedawszy książke, nie wydadzą jej 
nabywcy i nie przyjmą ceny, aż póki nie zawiadomią o tém sprzedającego i nie 
otrzymają jego zezwolenia. Hem: nie wolno im od sprzedawcy i nabywcy 
domagać się, jeżeli ci są nauczycielami lub uczniami paryzkimi, więcej, jak 4 
denary od książki, a jeżeli są ohcymi, węcej jak sześć denarów. Kem: nie 
wolno u nikogo, nad cenc ustanowioną przez uniwersytet, wymawiać sobie 
więcej, a to na wino (de vino recipiendo). item. będą mieli egzemplarze o ile 
możności poprawne: ¿lem nie będą wymagać od nauczycieli i uczniów nic wię- 
cej ponad taksę uniwersytecką: ilem, kazdy z nich umieści w oknie swóm ta~- 
bliczkę pergaminową, pisaną wyraźnie i czytelnie, na której wymienione będą 
egzewplarze posiadane i taksa za każdy z nich. Nie będą wydawać egzem- 
plarzy nie taksowanych, bez przedłożenia ich uniwersytetowi rzeczonemu. Je- 
zeli księgarz ośmieli się złamać który z tych artykułów, lub przekroczyć w czem- 
kolwiek, będzie pozbawiony swego stopnia aż do odpowiedniego zadość uczy- 
nienia i decyzyi przeciwnej uniwersytetu.” Statut z r. 1343 podpisało również 
28 księgarzy, między tymi ezterech wielkich przysięgłych taksatorów. Statut 
z r. 1323, obejmuje artykuły następne: Zaden księgarz nie odmówi nikomu 
egzemplarzy dzieła ządanego do skopiowania, a to ża uczciwą zapłatą i zadość 
uczynieniem regulaminowi uniwersytetu. Zaden księgarz nie będzie wypoży- 
czał książki za cenę wyższą nad tę, którą ustanowił uniwersytet; żaden księgarz 
nie pożyczy książki wprzód, nim zostanie skorrektowaną i otaksowaną przez 
Uniwersytet.” Taksowanie ksiąg, było środkiem nader potrzebnym, z uwagi na 
monopol sprzedaży spromieniony w ręku kilku księgarzy. Chevillier, w Ori- 
gine de Vimprimerie de Paris, podaje z księgi rektora, opis mnóstwa dzieł ta- 
ksowanych, jako to: Homilija św. Grzegorza kart. 28, 18 denarów; Wyznania 
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św. Augustyna, kart. 21, 4 denery; Summa sw. Tomasza % Akwinu, kart 56, 
3 soldy i t. p. Księgarz sprzedawał i przenosił kram swój dając hipotekę na 
eałem swem mieniu i gwarantując ciałem. Czterej członkowie korporacyi wy- 
brani przez księgarzy, winni byli pod odpowiedzialnością osobistą czuwać nad 
zachowywaniem regulaminu. Własność więc oryginałów lub kopij przenosiła 
się, tak jak dzisiaj własność hipoteczna nieruchomości. Najdawniejszy kontrakt 
podobny, istnieje z r. 1332. Geofroi de Saint-Leger, taksator księgarz, oświad- 
cza, iż sprzedał i przeniósł, hypotekując mieniem swem i gwarancyją osobistą, 
dzieło: Speculum historiale in consoetudines parisienses podzielone i oprawne 
w cztery tomy, okryte skórą czerwoną, na własność pana Gerarda de Montagu 
adwokata kroliewskiego przy parlamencie, za summę czterdziestu liwrów pari- 
sis, którą zapłatę księgarz uznaje za dostateczną. Przeniesienie to własności 
odbywało się zapewne przy udziale notaryjusza, jak to widno z praktyki pó- 
Źniejszej w Niemczech i Czechach zastosowanej. W miastach bez uniwersy- 
tetów, duchowieństwo czuwało nad szkołami i ksiegarniami. Często sklepy 
przyczepiano do gmachów kościelnych, a tak księgarze kupczyli pod bczposre- 
dnim nadzorem kościoła. Instytucyja parlamentów odjęła po części duchowień- 
stwu władzę nadzorczą; potworzyły się budy księgarskie uprzywilejowane tuż 
przy gmachu parlameniu, podobnie jak obok bram kościoła. Zatem w średnich 
wiekach była potrójna władza: duchowieństwa, uniwersytetu i parlamentu. Gdy 
arcyksiążę Albert IU założył uniwersytet w Wiedniu r. 1384, polecił skopija- 
wać statuta wszystkich korporacyj wchodzących w skład uniwersytetu pary- 
skiego, ztąd to część urządzeń co do księgarzy, przyjętą była i w Austryi. Na 
początku XV wieku, przed samém wynalezieniem druku, znanymi byli księgarze 
rękopisów: Jan Mimmer w Nórdlingen, Vespasiano we Florencyi, Melchijor 
w Medyjolanie, Jan Aurispe w Wenecyi. Wynalazek druku rozwinął księgar- 
stwo. Początkowo był to zawsze handel przy kościele i szkole. Jak słusznie 
dowodzą Bimler (Algem. liter. Anmeiger 1798 str. 188%) i Meutelin (Dibbin 
aedes Althorp. LiL. 131 tour IL. 295) drukarze byli początkowo i księgarzami. 
Zmienił się tylko stosunek eo do zakonów, które przestały być wyłącznem 
schronieniem wiedzy naukowej. Dopiero przy końcu XV stólecia, pojawili się 
najprzód we Włoszech osobni księgarze, łożący nakłady na swe ryzyko (ad suam 
instantiam, a sua inslanza): takim był Lucantonio Giunta w Wenecyi, a odr. 
1508 Jan Rinmann, który pierwszy przyjął nazwę księgarza ( Buchfiihrer). Re- 
gestra kapituły katedralnej w Rouen, rzucają światło na stan bandln księgar- 
skiego w chwiiach rozpowszechniania się drukarstwa. W dniach 5 i 8 Lipca 
1483 r. Księgarze w Rouen wnieśli prośbę do kapituły, aby im pozwolono wy- 
pędzić sprzedawców ksiąg duchownych, którzy wystawiają księgi i sprzedają 
przed bramami kościołów, współnbiegając się z nimi. Kanonicy odmówili proś- 
bie księgarzy osiadłych. W pięć lat później, w Listopadzie 1488 r.. kapituła 
zawezwana do narady nad tąż prośbą, zmodyfikowała pierwsze postanowienie; 
wzbroniła przybylcom sprzedawać księgi przed główną bramąkatedry lecz tylko 
przed północną, ztąd brama ta od tego czasu otrzymała nazwę bramy księgarzów. 
Około tego czasu namnożyło się we Francyi wielu księgarzy nieprzysiegłych: 
po większej części byli to zabożali pisarze. Uniwersytet pobłażał im pod wa- 
runkiem, aby sprzedawali tanio książki najwyzej w cenach po dwanaście złotych 
i aby kaacyjonowali na przypadek kontrawencyi. Karol VIH na przedstawie- 
nie władzy pudatkowej orzekł edyktem z r. 1488, iż tylko przysięgli używać 
mogą praw uniwersyteckich, nadto mają być: 24 księgarzy, 4 pergaminisiów, 
4 papierników osiadłych w Paryżu, 7 zaś fabrykantów papieru, to jest: trzech 
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w Troyes a 4 w Corbeil i Esonne, 2 illaminatorów, 2 oprawiaczy, 2 przepisy- 
waczy, zarazem wolno było księgarzom wedlug edyktu z Kwietnia 1485 r, 
prowadzić inne rzemiosła, jak notaryjusza, adwokata i t. p, Jakoż adwokat 
królewski w parlamencie, zapisany jest r. 1488 jako księgarz przysięgły. 
Imanie się atoli podłego rzemiosła było wzbronionem. Więc w d. 19 Czerwca 
1456 r. uniwersytet publicznie upominał tych księgarzy na zebraniu ogólnćm, 
którzy nie wypełnialiobowiązków swoich. a szczególniej brali się do rzemiosł 
nikczemnych (marime illi gui se immiscent ministeriis vilibus). Zias r. 1568 
Jan Riconard powołany był przed sąd rektora i nakazano mu porzacić rzemiosło 
węglarza pod zagrożeniem utraty ksicgarstwa, Hdyktem Ludwika XII wydawa- 
nym w Blezu 9 Sierp. 1513r. potwierdzono księgarzom przywileje, jako nieod- 
łącznym ezłonkom uniwersytetów. Ciekawy ustęp przytaczam: „Pragniemy na- 
szą córkę akademije paryską i tejże członków, mianowicie księgarzy, oprawiaczy, 
iluminatorów i pisarzy, którzy są prawdziwymi członkami i urzędnikami całego 
ciała uniwersyteckiego utrzymać w ich wolnościach, przywilejach, wyjątkach 
i niezależności, których oni używają i pożytkują w zupełności, eałości i spoko- 
ju: nie pozwalamy. aby im w jakihądzkolwiek sposób były uszczupłone, zmniej- 
szone lub wydacte, a lo przez wzgląd na potężne dobro uzyskane w naszem 
państwie za pomocą sztuki i umiejętności draku, kióry 10 wynałazek, zdaje się 
być więcej boski, anizeli człowieczy. a który dzięki Bogu, wymyślony i wyna- 
leziony za naszych czasów środkami i przemysłem rzeczonych księgarzy, 
i którym nasza święta wiara katolicka znakomicie jest pomnożona i wzmocniona, 
sprawiedliwość lepiej wykonywana i adminisirowana, służba Boża godniejszą 
i staranniejszą uczyniona, ogłoszona i święcona, za pośrednictwem którego ty- 
le dobrych i zbawiennych doktryn objawiono, ndzielona i ogłoszono wszyst- 
kim; i inne niezliczone dobro, kióre wypłyncło i wypływa jeszcze co dnia ku 
czci Boga i powiększeniu naszej rzeczonej wiary katolickiej, jak powiedziano. 
Z tych powodów 1 t. d.” Następcy, mianowicie Franciszek I, lubo przeawany 
„Ojcem nauk.” lubo sprowadził uczonego Budeusza i inaych professorów języ- 
ków i filozo'i, wcale nie podzielał (ych przekonań. NRozkazał on edykiem (pó- 
źniej odwołanym) zamknięcie księgarń, a to pod kam, szubienicy., W ciągu 
XVI wieku księgarnie poddano pod ostre przepisy. Według rozporządzenia 
z 1526 r. trzeba było uzyskać zezwolenie parlamentu na sprzedaż ksiąą. Księ- 
garnie oddano pod prawo rewiżyj domowych (1532 r.), a w razie wykroczenia. 
karano pienieznie i cieleśnie (4539). Edykt Henryka IF z r. 1547 nakazywał, 
aby nazwisko i cesha księgarza, były umieszczone na czele dziela sprzedawa- 
nego. Księgarnie ówczesne miały swe odrębne znamiona, służące dzisiaj do 
rozpoznania niektórych edycyj. bo lej epoki odnosi się wymaganie uprze- 
dniego zezwolenia. Początkowo. zezwalał parlament a później kanclerz Fran- 
eyi. Cenzura poczętkowo w ręku duchowieństwa, była później powierzaną 
kancierzowi Według ordonansa z d. 27 Czerwca 1553 r. wolno hyło sprze- 
dawać te tyiko książki, które byty zaciągnięte do podwójnego katalogu sklepo- 
wego; z tych jeden, obejmował wyłącznie dzieła zatwierdzone przez kościół. 
Pod zadnym pozorem nie mogły być sprowadzane z kraju niekatolickiego, 
a władza kościelna assystująca otwarciu pak przybyłych z zagranicy (ord. 27 
Czerwca 4552 r.). winna hyła zarazem zatwierdzić katalog Sprzedaży całej 
biblijoteki (ord. 4559). Kara śmierci czekała księgarza za wydanie najmniejszej 
ryciny bez upoważnienia króla, również tych, którzyby sprzedawali lub rozda- 
wali księgi hez szczególnego upoważnienia. Karol IX d. 10 Września 1563 r. 
przywrócił i zatwierdził karę śmierci na księgarzy, którzyby sprzedawali lub 
ENCYKLOPEDYJA TOM XVI. 22 
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rozpowszechniali książki bez uzyskanego pozwolenia od króla i bez cenzury. 
W epoce katowania Anny Dubourg powieszono dwóch kupców genewskich za 
to, że przywieźli dwie książki kalwińskie do nabożeństwa. Ordonans z Mou- 
lins z r. 1566 złagodził kary, lecz zastosowanie ich poddał pod arbitralność 
sędziego. Polemika prassy i wojna domowa wrzały, kary ordonansem Moulins 
oznaczone okazały się niewystarczające. Parlamenta czuwaly nad dziełmi tre- 
sei nagannej. Palono je ręką kata, a księgarze którzy je wydawali, zarówno jak 
i drukarze ponosili ostre kary, nieraz karę śmierci. Mianowicie praktykowano 
kary te w epoce Frondy wówczas, gdy rozpowszechniły się pamflety najwy- 
uźdańsze, zwane Mazaridami. Namiestnik cywilny, któremu wówczas pora- 
czono czuwanie nad księgarniami, zwałał księgarzy w r. 1649 i wzbronił pod 
karą najsroższą sprzedaży tych satyr; prześladowanie to wywołało nowe pam- 
flety. W roku 1626 orzeczono karę śmierci na autorów i rozpowszechniaczy 
dzieł zaczepiających rząd i religiję; było to wznowieniem ordonansn z r. 1566. 
w zamian tego, ustawy gwarantowały monopol księgarzy, protegując ich prze- 
ciw konkurrencyi bukinistów (antykwaryjuszów). Tak więc 1649 wzbronio- 
no xomukolwiek posiadać kram przenosny i wystawiać książki, mianowicie na 
Pont-Neuf lub w jego okolicach lub którejkolwiek stronie miasta, a to pod 
karą konfiskaty towaru i przysądzenia go donosicielowi bez żadnych form i pro- 
cessu. Kramy przenośne były dawniej jeszcze wzbronione surowo orzecze- 
niem Franiciszka I z d. 4 Sierpnia 1539 r., edyktem Karola IX z Maja 1571r., 
uchwałami z lat 1618, 1686 i 1723 i wieloma wyrokami, co jednak zdaje się 
nie przytlumiło dostatecznie kramikowego handla na placach publicznych i na 
Stoliczkach jarmarcznych. Mieli antykwarze swnich obrońców. Roku 1697 
spisano memoryjał na ich obronę. Z niego widno, że ciż mieli swoje kramy na 
Poni-Neuf, i że lam znajdowały się dobre i tanie książki, co wygodnóm by= 
ło dla ludzi naukowych, zwykle nie majętnych. Zabroniono antykwarzom 
handlować, a to na zażalenia księgarzy z ulicy Saint-Jacques. Na to powstaje 
obrońca ich: „Księgarnie (pisze on) obmyślnne są ku usłudze ludzi naukowych, 
to powinno skłonić magistraly do sprzeciwienia się ehciwości księgarń, inaczej 
obawiać się godzi, že drożyzna ksiąg (jak to bywa w wielkich księgarniach) 
wywoła ruinę literatury. Winny one służyć zarówno bogalym jak i ubogim. 
Niechaj sprzedają bogatym droga; i owszem; lecz niech ułatwią dogodne ku- 
pno ubogim: czego właśnie nie czynia i nie zrobią.” Mimo reklamacyi anty- 
kwarzy, pozoslał przywilej księgarzów w swej mocy i takowy ustat dopiero 
r. 1790 po zwinięciu cechów (Saugrain: Code de la librairie ef de Vimprimerie 
de Paris (744). Ograniczenia handlu księgarskiego, nie sttumiły go. W XVI 
wieka księgarstwo francuzkie, a głównie paryzkie, słynęło na Europę. Księ- 
garze przysięgli (majores librarii) przeobraziii się na drukarzy-księgarzy, 
wybieranych z pomiędzy 24-ch. Nie przestali należeć do grona nniwersyto- 
ckiego, aszystowali processyjom w lêm gronie, a elycyje swe odznaczali her- 
bem Francyi, z nad którego wyptywała z obłoków ręka trzymająca książkę. 
Uniwersytet bronił ich przywilejów.  Wstawiat się za niemi do Karola VIII, 
starał się u Ludwika XII o uwolnienie ich od kontrybuzyi 30,009 liwrów nało- 
żonej na Paryż za koszta wojenne; upraszał Franciszka I o uwolnienie ich od 
obowiązków straży nocnej, pilnowania bram miasta i płacenia podatku z tego 
względu. Później, przedstawiał parlamentowi ich imieniem, aby wzbronić tan- 
deciarzom i kramarzom handlowauia księgami i pergaminem; uzalał się przed 
Henrykiem IH na urzędników cłowych, utrudniających przewóz książek. Zaś 
po ustaniu wojen domowych, starał się e potwierdzenie dawnych ich przywile- 
14 
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jów, nie placenia podatku zarobkowego, taks i t. p., co uzyskali w dniu 20 Lu- 
tego 1595 r. Czterej wielcy księgarze już nie taksowali jak dawniej ksiąg, 
lecz mieli nadzór nad drukarniami. Obowiązani byli czuwąć, aby dzieła dru- 
kowano poprawnie, dobremi czcionkami i na trwałym papierze. Od r. 1610 do 
1618 zwano ich strażą uniwersytetu (Garde de Université). W r. 1618 
Ludwik XIU ustanowił w ich miejsce izbę syndykatską, złożoną z syndyką 
i czterech adjunktów, wybranych z grona Księgarzy i drukarzy. W r. 1649 
izba syndykacka ułożyła regulamin o 36 artykułach, mocą którego zniesiono 
księgarzy przysięgłych. Daremnie uniwersytet przeciwił się zaregestrowaniu 
tej uchwały, która uzyskała sankcyję królewską. Tak więc księgarae wyszli 
z pod opieki uniwersytutu. Od najdawniejszych czasów słynęly korporacyje 
księgarzy paryzkich. Pierwsze dwa towarzystwa księgarzy (mówi Chevillier) 
utworzone przy paryzkim uniwersytecie postanowiły wydawać dobre i ozdobne 
dzieła. Za znamię przyjęły Wielki okręt. Widzieć je można na edyeyjach 
oznaczonych herbami FKrancyi i uuiwersytetu. Pierwsze głoski nazwisk sto- 
warzyszonych są wyryte na wysoczyznie masztów: Jakób Dupuis, Sebastyjan 
Nivelle, Michał Sonnius, Babtiste Dupuis byli najpierwsi stowarzyszeni. Za=~ 
łożył je kanclerz Chivergny na wzór weneckich, z których jedno, miało za go0- 
dlo orła; było to stowarzyszenie wielkio, zaś malem zwało się to, które przy- 
brało znamię gołębia z różczką oliwną w dziobie. Kompanija paryzku zwa- 
na Grand- Naoire, nabyła takiej czci za granicą, iż książki jej znamieniem za= 
opatrzone, przepuseczano bez rewizyi i cenzury; zwłaszcza gdy miano pe- 
wność, iż wyszły z pod pras tego znakomite$o stowarzyszenia. Za Ludwi- 
ka XIV korporacyja księgarzy paryzkich i odrabiaczy typów, została zre- 
organizowaną cdyktem z dnia 24 Sierpnia 1686 roku zaregestrowanym 
w parlamencie. Ograniczono liczbę księgarzy paryzkich na 36, a rząd wyko- 
nywał władzę służącą niegdyś uniwersytetowi. Ustanowiono 75) cenzorów kró- 
lewskich, jako to: 40 do teologii, ti do prawa, 12 do nauk lekarskich i fizy- 
kalnych, 8 do maiematyki, 36 do historyi i sztuk nadobnych, a 3 do sztuk pię- 
knych. Cyfry te rzucają światło na ruch drukarń francazkich. Tak jak w Pa- 
ryżu, podobnie i na prowincyi uchwałami rady z lat 1704 i 39, była oznaczo— 
na stale cytra księgarzy i drukarzy. Odtąd księgarze zaczęli tworzyć całkiem 
odrębny cech, odtąd iatrolizatoro vie i pozłotnicy z mocy edyktu z d. 7 Wrze- 
śnia £704 r. oddzielili się od cechu księgarzy.  introligatorom wzbroniono tru- 
dnić się księgarstwem, a księgarzom trudnić się jednocześnie drukarstwem. 
Ostalni zakaz ccfnięto w regulaminie zr 1723. Edykt zr. 1686 nie przepo= 
mniał o szczegółach należących właściwie do zakresu dobrej woli drukarza. 
W artykule 3 ftytula M powiedziano: „Wszyscy księyarze i drukarze, będą 
drukować i zarządzą wydania ksiąg pięknemi czcionkami, na dobrym papierze 
i poprawnie.” W art. 40, tyt, VE zastrzeżono: „Nikomu nie będzie wolno na 
przyszłość trzymać drukarni lub księgarni w Paryżu...., jeżeli nie będzie biegły 
w języku łacińskim i nie będzie umiał czytać po grecka.” Świadectwo czyla= 
nia po grecka i biegłości w łacinie, wydawał rektor uniwersytetu. Była to je- 
dyna nić tradycyjna wiążąca księgarzy z uniwersy(etem. Mieli (eż obowiązek 
po każdym obiorze rektora (co trzy miesiące, a zwykle co dwa lata) iść 
w processyi z uniwersytetu do kościoła. Grono processyjonalne składali księ- 
garze, drukarze, papiernicy, pargaminarze, intraligatorowie, kopiści przysię= 
gli i illtmninatorawie. Drukarnie winny hyły sadowić się w dzielnicy uniwer- 
sytetu, leez tak często przekraczano ten przepis, iż musiano przypominać go 
edyktami. Takich wydano przeszło 20 między r. 1600 a 1686; jeden z nich 
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g dnia 1 Kwietnia 1620 roku rozkazuje wszystkim księgarzom, aby pod karą 
śmierci przenieśli się napowrót ku uniwersytetowi. Artykuł 12 edyktu z roku 
4725 odnawiająe edykt z r. 1686 wyraża się: „Co się tyczy księgarzy nie ma- 
jących drukarń, ci będą mogli mieć sklepy swe w dzielnicy uniwersytetu lub 
wewnątrz pałacu, nigdy zaś indziej, z wyjątkiem tych, którzy ograniczą się 
ma sprzedawaniu godzinek i małych książeczek do nakożeństwa, edyktów, 
orzeczeń i wyroków, w którym to razie wolno im zamieszkiwać w okolicy pa- 
žacu, przy ulicy i w sieni kościoła Notre- Dame, Pont-au-Chang i Quai de Gè- 
vres, a to pod karą konfiskaty innych znalezionych ksiąg i dowolną karą pie- 
niężną. Aby zaś, Hómacząc wyraz uniwersytet, niektórzy księgarze i drukarze 
mie usiłowali mieszkac w okolicach najodleglejszych dzielnie uniw ersyretu, 
wolą jest jego kr. mości. iżby mieszkania swe sadowili od koca włącznie mo- 
stu Saint- Michel, przy. ulicy de la Huchette. ulicy de la Bórherie aż do ulic 
HFouarre, Galande, placu Maubert, niic du Muriez, S. Wiktora, quai de la Tour- 
nelle, od ulic Bernardynów do bramy S. Bernarda, góry S. Genowefy, od ulicy 
Bondet, ulicy des Pretres-Saint- Htienne-du Mont, figury Saiut-Ktienne, ulicy 
St. Efiemie-des-Grćs, ulicy Ś. Jakóba aż do Jakobinów i w Dae se: ;i wewnątrz 
wszystkich ulic zawartych w obwodzie wymienionych, z wyjątkiem jednakowo 
kollegijów i zgromadzeń tak regułarnych. jako i sekularnych. miejse uprzywi- 
'ejowanych i zamkniętych, w których najjaś. pan zabrania rzeczonym druka- 

tzom i księgarzom utrzymywać drukarnie i sklepy, lub w takowych mieszkać, 

a to pod kara koniiskaty ksiąg, pras, czcionek i utensylijów służących do dru- 

zarstwa, pozbawienia rzemiosła i karą cielesną w razie powtórnego przestęp= 
stwa.” Kanclera Aguesseau zredagował roku 1728 ordanians dla księ= 
garstwa paryzkiego który wnet rozciągnięio na cały kraj. Obowiązywał aż 
do rewolucyi i zreformował 4 korzyścią księgarstwo i drukarstwo. Dyrtek- 
tor policyi czuwał nad wykonaniem ordonansu i rozstrzygał sam i w ostat- 
miej instancyi. Ordonnansem z roku 1744 wydano przepisy ogólne dla księ- 
garzów calej Francyi Przepisy te, jak i z roku 1723 nie były jednak ścisle 
przestrzegane. Wyznaje to Malesherbes, ówcze<ny dyrektor generalny nad 
księgarniami, w swoich wybornych pamiętnikach Pomimo modyfikacyi, co 
do karygodności zaprawadzonych edyktem z roku 4757, księgarstwo pozo- 
stawało zawsze zawisło od arbitralności władzy; dość wspomnieć, iż raz 
zapronionemi były Psaimy Dawida. Niektóre artykały tego edyktu usiłowa- 
ły zasłonić publiczność przed oszasiwem księgarzy, przy ogłaszania pro- 
spektów i przedpłat. Ksiągarz wydawca winien był do prospektu dołą- 
czyć przynajmniej kark: druku dzieła, mającego wyjść drogą prenumeraty 
i zastosować się w zupelności do tego wzoru. Jeżeli dzieło nie zostało ukoń- 
czone w terminie oznaczonym, wolno było przedpładcom Ządać zwrotu należy- 
tości złożonej za dzieło. W XVIII wieku parlament ścigał ostro dzieła prze- 
ciwkatolickie, tudzież ksiągarzy. którzy je sprzedawali. Częstokroć, znakomi- 
te dzieła palono ręką kata. Aby ujść prześladowań, wymyślali księgarze ró- 
zne zagraniczne miejsca druku i księgarń: Amsterdam, Bazylea, Genewa i t. p. 
Rząd przekroczenia te karał jak najsrożej, Jeden z autorów, który wydał dzie- 
ło nie zastosowawszy się do formałności przepisanych, miał hyć skazany na 
galery (ordon. 16 Kwietnia 1757 r.). SŚurowość praw nie dokazala swego, 
a dyrektor księgarń Malesherbes w ostatnich latach panowania Ludwika XV, 
puszczał bezkarnie mnóstwo wykroczeń przeciw prawu co do handlu księgar- 
skiego. Dnia 30 Sierpnia 1777 r., siedm wyroków rady zmieniły rozporzą- 
dzenia niektóre wzgiędem księgarstwa. Aby być księgarzem trzeba była być 
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katolikiem, dobrego prowadzenia się i obyczajów, złożyć egzamen w obecności 
syndyków i innych przełożonych. Rektor uniwersytetu odbierający przysięgę 
od księgarzy i drukarzy, expedyjował pismo do dyrektora polieyi i strażnika 
pieczęci, a to zanim zapadło orzeczenie rady. Strażnik pieczęci oznaczał ta- 
ryfę dla otrzymania przywileju. Prawa autorów, jeśli nie odsiąpili takowych 
na rzecz osoby trzeciej, utrzymane były na zawsze; przeciwnie zaś, prawe 
własności księgarzy, ograniczono do kresu Życia autorów. Liczba księgarzy 
była nieograniczona. Firma na księgarza kosztowała 1,060 liwrów, zaś dru= 
karza 1 500 liwrów. Wszystkie te urządzenia, z których ostatnie dochodzi 
do r. 1786 zniosła rewolucyja. Zgromadzenie konstytuanty orzekło r. 1784 
zasadę wolnego ubiegania się i wolności druku. Mimo czego handel księgar- 
ski poddany był ciągle pod dozór rządu. Według dekretu z 5 Lutego 1840 F., 
powinni księgarze starać się o list nadawczy i być zaprzysiegli. Ustawa ta 
ogarnęła wszystkie penik względem handlu książkami. Za restauracyi 
przywrócono przepisy z r. 1723, co sprawiło tylko nieład, Rewolueyja r. 1830 
obalila tę ostatnią ustawę. Organizacyja francuzkiego księgarstwa odmien- 
ną jest ad niemieckie; i angielskiej. Paryz jest ogniskiem całego ruchu. Księ- 
garze departanentowi utrzymują komissyjonerów w Paryzu, lecz nie mają stæ 

łych z nimi stosunków. Nakladcy księgarze rzadko dziela nakładowe udzie' 

lają a condition.  Księgarze sortymentowi ( Mar chands=libraiies) biorą je w 

staiy rachunek i zwykle za gotówkę. Firmy znane otrzymują k'edyt na 3, | 

i 6 miesiecy. Rabat jest od 25 do 30 procentu, a od powie:ci. książek szkol- 
nych i wydań siereciypowych po 40 do 50 procentu. Produkcyja dzieł we 
Francyi rośnie ogromnie. Wydano ich w r. 1815—2,126, w r. 1822—-3,114, 
w r. 1826—4,347, w r. 1829—6416, w r. 1830—5,364, w r. 1833 — 6,068, 
w r. 1838 — 5,700, w r. 1842—63 500. W ogóle ednak handel księgarski de 
ostatnich lat nizej sta! we Francyi od niemieckiego. Pokup miały dzieła lekkież 
treści, zaś na naukowe, ściśle erudycyjne i ua czasopisma naukowe (np. Jour 
nal des Sarans otrzymywał 20,000 franków rocznej zapomogi) łożyć musiał 
rząd, bo zwykle księgarz nie podejmował nakładu. Wyznał Salvandy przed 
izbą deputowanych, że bez zasiłków ze strony rządn, najzuakemitsze dzieła nie 
byłyby wyszły ua świat, bo nie miały nakładcy. Przyczyną lego było scen— 
tralizowanie ruchu księgarskiego w Faryza i przedruki belgijskie. Co do osta— 
tnich, około r. 1842 wychodziło z Erancyi około 9.909 certnaiów ksiąg, gdy 
z Belgii rozchodziło się rocznie 99 do 120,000 centnarów literatury (rancuzkiej 
w przedrukach wartości do 9—12 milijonów (ranków. Ksiegarstiwo francuz 
kie na prowincyi bardzo podupadła, mianowicie co do stosuuków za granicą. — 
Ksiegarstwo w Niemczech. Powiedziano wyżej, iż drukarze byli początkowo 
i księgarzawi. Niemcy rozwinęli wraz z Włochami najwiekszą przedsiębior— 
czosć. Must w r. 1466 jeździł z księgami do Paryża. Schöffer miał tamże 
ajenta swego Hermana von Stathoen, a po śmierci jego, Konrada Heuliefa. By 
ły to już domy handlowe na dużą skalę, Świadczy o tem szcezegół mniej zna-- 
ny. Kiedy Herman Stathoen, ajent Szeffera umarł w Paryżu, księgarnia po 
nim, jako majątek cudzoziemca, przeszła według przepisu prawa na własność 

skarbu i została sprzedaną na licytacyi. Szeffen i Hcalief udawadniali własność 

księgarni, mając poparcie listami cesarza Fryderyka TU i kuirszta Moguncyi 

do Ludwika XI, ten więc postanowieniem z 25 Kwietnia 1475 r. nakazał szkodę 

11,000 liwrów wynaderodzić im ze skarhu wypłaceniem rocznie po 800 hi- 
wrów aż do umorzenia należytości. Ciekawy dokument w tej sprawie, przy— 
tacza Śchaub w Geschichte der Buchdruckerkunst 1836. Francuzi inaczeż 
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wypadek ten przekręcili. Sławny Koberger Antoni (ob.), drukarz norymberg- 
ski, zakładał księgarnie w wielu miejscach w Niemczech, jako i w Lyonie. 
Tak samo drukarze Manucii w Wenecyi, a Etienne w Paryżu, mianowicie piere 
wsi, rozwinęli potężną działalność księgarską. Obok drukarzy, wzrastali tu 
owdzie wyłącznie handlarze ksiąg. Bywali to zazwyczaj ajenci księgarsey, 
próbujący rzemiosła na swoję rękę. Oprócz Rinmanna już wymienionego w ro- 
ku 1480, Hans Harscher, Erchard Rowinyger, czyli Reuching i Berchtold 
Qfener w Ulmie, tudzież r. 1499 Jerzy Reuchlin w Nördlingen, jako księgarze 
objeżdzali jarmarki mianowicie miejsca odpustowe. Już od r. 1473 zasłynął 
Frankfurt nad Menem zjazdami księgarzy. W XVI stóleciu reformacyja i roz- 
gałęzienie się szkół, dźwignęły księgarstwo. Oddzieliło się ono od drukarstwa, 
następnie wywiązał się handel sorfymentowy najpierw w Ulmie, Nordlingenie 
i Augsburgu, a potem nakładowy, to jest, iż księgarz nabywał rękopisma od 
autorów i swoim kosztem łożył na druk. Pierwszymi tego rodzaju księgarza- 
mi byli: Jan Otto w Norymberdze w roku 1516; Michał w Erfurcie r. 1525; 
Jan Rinnmann r. 151417 it, p. Jarmarki w Frankfurcie rozrastały się bardzo 
szybka. Już nie tylko z Niemiec, ale z Szwajcaryi. Hrancyi, Niderlandów 
i Włoch zjeźdzali handlarze ksiązek. Zazierali tam i sławny Wenryk Etienne 
z Paryża i Plantin z Leydy. W r. 1549 zjechał do Frankfurtu Oporin z Bazylei. 
W r. 1526 księgarz Krystyjan Froschauer z Bazylei, pisał do Ulrycha Zwin- 
glijasza o szybkiej rozprzedazy dzieł swoich. Od roku 1562 wychodził ka- 
talog książek zwiezionych na jarmark; wydawał go Jerzy Willer księgarz 
z Augsburga, zaś drukował Mikołaj Basseus w Frankfurcie. "Trwało to do 
r. 1597. QOwczas Piotr Kopf drukował: Allgemeines Messverzeichniss aller 
Bücher: w r. 1604 ustało wydawnictwo. Ohudzony duch religijny, częste od- 
pusty, nastręczały odbyt tanim książkom naboźżnym. Celem taniości, miasto na 
pargaminie, zaczęto odbijać modlitewniki na papierze. W handlu ukazywały 
się i zużywały szybko. tak iż ich zaledwie dzisiaj ślady pozostały. Refor- 


„maeyja Lutra wywołała do boju brosznr tysiące wojujacych słowami. Prze= 


kład biblii przez Lutra rozlatywał się w dziesiątkach tysiecy. Saksonija ze 
swemi dwoma uniwersytetami skłaniającemi się kunowalorstwom reformatorów, 
była środkowym punktem starć religijnych. W Lipsku już w r. 1545, jarmar- 
ki ua książki były znanemi. Jeździli tu Steiger i Boskopf z Norymbergii. 
W roku 1550 zajrzał Clement z Paryza, roku 1560 Piotr Balgrisi z Wenecyi. 
Punkt ciążenia przenosił się z Frankfurtu na Lipsk. Obok reformacyi stanęła 
cenzura i ta zadała ostatni cios Frankfurtowi. Jeszcze w r. 1479 Kościół roz- 
ciągnał cenzurę nad księgarzami i drukarniami, zaś r. 1524 cesarskie rozpo- 
rządzenie wprowadziło zakazy ksiąg, nakoniec r. 1530 rozciągnięto ścisłą kon- 
trollę nad drukarniami. Komissyja dla rewizyi dzieł, miała rozkaz rewidowa- 
nia w Frankfnreie księgarń stojących przy ulicy Buchgasse, zabierania dzieł 
zakazanych i domagania się po siedm egzemplarzy innych dzieł. Był to ciężki 
rygor, wywarł więc od razu szkodliwe skutki. Już w r. 1589 Lipsk był prze- 
pelnicny. Nowych dzieł zwieziono 362. W r.1617 zwieziono ich 7314 i w tym 
roku było w Lipsku 14 ksiegarzy i drukarzy. Od r. 1598 datnje się ulepszenie 
księgarstwa niemieckiego przez wydawanie eorocznych katalogów, wychodzą- 
cych odtąd corocznie až po dziś dzień. Nieoszacowane to zbiory dla biblijogra- 
fii; pierwszy spis wyszedł u Abrahama Lansberga. potém u Henninga Grossego 
i jego dziedziców, następnie u Lankisza i dziedziców, a od połowy XVIII stó- 
lecia do dziś dnia u Weidmamna. Z początku porządkowano je systematycz- 
nie, później abecadłowo. Od r. 1795 format w 4-ce zmieniono na 8-kę 
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W XVI sióleciu w Frankfurcie odznaczali się księgarze: Zygmunt Fajerabend, 

Palthen, Emmel, Schónwetter, Rose, Fischer. W Lipsku, prócz Steigera i Bos- 

kopfa, znanemi byli: Lotther, Mik. Wolrab, Jakób Berwaldt, Ernest Vógelin, 

Jan Steinmann, Beyer, Abraham Lamberg, Melchior Beer, Walenty Schuhmann, 
Walenty Bapst, Welfgang Miller, Stócklein z Monachjum, Jakób Tanner 
z Wirzburga, Marcin Lanzenberger, Jakób Apel, Maurycy Golz, Bartłomiej 
Vogel i Krzysztof Schrammen. Od r. 1646 pcjawiają się w Lipsku zagrani- 

czni księgarze z Anglii, Holłandyi, Włoch, Szwajcaryi i Francyi. Drukiem 
i rozszerwaniem pism Lutra odznaczała się Wittembergija, mająca drukarnie od 
roku 1505. Słynęli tu: Melchijor Lotther, Hans Luft i Jerzy Rhawe. Obok 
Frankfurtu i Lipska, głośnym był handel w Norymberdze i Augsburgu. W pier- 
wszcj (z którą Polska najbliższe miała związki) było na początku XVI stólecia, 
więcej niź dwadzieścia księgarń sortymentowych. Pierwszy skład muzyka- 
lijów założył tam Jan Otto około r. 1533. Równocześnie byli czynnymi: 
Leonhard zu der Aych, Jan Berg, Kasper Weidlin, Fryderyk Peypus, Leonard 

Michthaler, Ulryk Neuber, Gabryel Hein, Wanns Kramer, Joach. Lochner, Bar- 

bara Strahlenfelzerinn, Andrzej Obcmeier, Erkaid Hayer, Leonhard Fischen 

Hanns Popp, Joachim Frank, Mikołaj Koler, Wit Fryhel, Jerzy Endler, Alex 

Fil. Dietrich, Fryder. Creusner, And, Friesener, Jan Sensenschmied, Henryk 

Kohler, Konr. Zeuninger, Jerzy Fuchs, Kasper Hochfelder, Hans Mayr, Hiero- 
nim Hólzer, Jan Weissenburger. W Augsburgu byli drukarze zarówno księ= 
garzami, między tymi: drukarz cesarski Erhard Oeglin (był pierwszym wyda- 
wcą dzieł hebrajskich), Hans Móaller (pierwszy wydawca dzieł greckich), dru- 
karnia ad insigne pinus nakładem stowarzyszenia, rozpowszechnicjąca 04d0= 
bne edycyje, rektor Paweł Emil, Józef Birglin, Jörg Diemar, Hann Ottmar, Ja- 
kób Wacher z Salzburga, Jerzy Nadler, Henryk Steiner, Jerzy Willer, Alex. 
Weissenhorn, Filip Ulhard. W Kolonii rozsiedli się księgarze Jan Strcuhe, 
Piotr Quentel, Gottfried Hithorn, Gerwin Kale, Hermann Mylius, Maternus 
Chorlin, Jan Gymnicus. W Strasburgu stynęli jednoczesnie: Adolf Rusch, 
Martin Flach, Syxtus Rafinger Udairich Han, Jan Jerzy Portenbach, Themas. 
Tak podobnie w Wiedniu i innych stołecznych miastach handel księgarski krze- 
wil się i szybko rozrastał. Rozdrobnienie Niemiec i Włoch na drobne państe= 
wka, sprzyjało księgarstwu, bo w każdym kraju stolica była ogniskiem narodo= 
wego handlu; ztąd to kiedy u nas tylko w Krakowie zespoliło się życie umy- 
słowe kraju, życie umysłowe Niemiec tliło w kilkudziesięciu na raz stolicach. 
Handel Niemiec rósł ustaleniem się jarmarków dorocznych, na które zjeżdżali 
kupcy zagraniczni. Handel ten był zarazem zamienny. Księgarz wybierał 
sobie ze skladu innego księgarza te dzieła, o których sądził, że je pozbędzie 
w swoich stronach, w zamian dawał mu nakłady swoje. Co do swych zamian, 
utrzymywano rachunek bieżący otwarty: to trwało do końca XVII wieku. 
Księgarnie istniały z razu tylko w wielkich miastach, zaś w drugorzędnych po 
wierzano nakłady introligatorom lub osobom prywatnym. W XVII stóleeiu 
osiedli w Lipsku nowi księgarze, między vmi najruchliwsi byli: Jakób Apel, 
Jan Borner, Elijasz Rechfeld, Jan Eyerling, Sarto, Voigt. Wojna trzydziesto- 
letnia (1618—1648), przytłumiła księgarstw. na dłuższy czas; takowe odźyło 
po pokoju Westfałskim, lecz w innym niż daw. j kierunku, bo katolicey księ= 
garze z Niemiec, Francyi i Włoch, usunęli się z Lipska, natomiast jarmarki 
lipskie zasiliły się krajami protestanckiemi, szczególniej Mollandyją (Leyda 
i Amsterdam), Szwecyją i Daniją. Przy końcu XVII stólecia pojawili się no- 
wi Słynni księgarze lipscy: Gleditsch, Fritsch i Weidemann. Równocześni 
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dźwigał się handej i w innych miastach, jak w Wittenbergu, Jenie, Gotha, Wro- 
cławiu, Hannowerze, Linzburgu, Goslar, Kasselu, Dillingen, Erankfurcie nad 
Menem, Hamburgu, Lubece, Kolonii, Norymberdze, Rostok, Ulmie, Strazburgu 
it. p. Handel książkami wzrasiając, namuożył księgarzy tak, iż jarmarki 
lipskie były przepełnione nakładami, a nie było odpowiedniej liczby kupujących. 
To skłoniło niektórych księgarzy, iż nieuczciwemi srodki starali się pozbywać 
zapasów; nierzetelność pociągła za sobą częściowe bankrnetwa, których swiad- 
kiem był początek XVI stólecia, Niepokoje wojenne, głównie podczas woj- 
ny siedmioletniej sprawiły, iż nakładownictwo dzieł ustało, ksieęgurze zaorani- 
czni nie zjeżdźali do Niemiec, ustały zjazdy w Frankfnrcie, a księgarze staw- 
szy się jarmarcznymi kramarzami, rzucili się do domokrąztwa, loteryi na ksiąz- 
ki, iandeciarstwa, a co najgorsza, do przedrauków najbezwstydniej dokonywa- 
nych, mianowicie przez J. Tom. Tratinera w Wiedniu. a przed nim przez Han- 
sa dchónspergera w Augsburgu. YUczywienie się handla w Niemczech, datuje 
się od r. 1765: ówezas za staraniem księgarza Filipa Erazma Reich», współ- 
wlasciciela księgarni Wcidwanna w Iipskn, zawiązało się bierwsze stowarzy- 
szenie księgarzy. Statuta podpisało 59, którzy wydali regulemin: Erstes Grund- 
gesclz der neu errichteten Buchhindler Gesellschafi in Deutsenland. Ci zobowią- 
zali się podnosić księgarstwo. Odzywiały się umizjelności, więc i handel księgar- 
ski rozwijał się. Zamiana ksiąg wychodziła z użycia, również ytacenie ich g0- 
tówką i zaczęto prowadzić interessa po kupiecki. opierając handel na kredycie. 
Po zgonie Reicha w Grudnia 14787 r., rozprzęzło się stowarzyszenie, w jego 
miejsce, kEsięgarze zawiązali inne 'owarzystwo, nio mające spójni dostatecznej. 
Paweł Gotthelf Kummer gromadził od r. 1792 corocznie na jarmarku Lipskim 
swoich towarzyszy. celem wspólnych okrachunków; zaś od r. 1797 Kar. Chzys. 
Horwat z Potsdamu zawiązał stowarzyszenie, do którego nalczało 416 księ- 
garzy zagranicznych nie lipskich. Zwiazek (en utrzymywał się przez lat 26. 
W r. 1716 zwieziono do lipsha nowych dzieł 555, a w r. £789. trzy ramy tyle 
(1716 dzieł). Pomiędzy zagranicznemi miastami które dostarczyły nakiadów 
figurowała Warszawa z i2-sią, Ryga z 9 dziełami. W i8 stóleciu słynęli 
w Lipsku księgarze: Breitkopf syn, Crusijusz, Hartknoch z Rygi, Heinsiusz 
it. d. W temze siólecia zakwitneły księgarstwem miasta: Drezno Wittenberg, 
Weimar, Jena, Gotha, Berlin (Mylius, Nicolai, Unger, Voss). Wrocław, (Korn) 
Halla (Gebauer) Królewiec, Hannower, Góttynga. Brunswik. Hemsiadt, Kassel, 
Hamburg, Altona, Postok, Irankfurt uad M.. Angshurg, Erlangen, München, 
Norymberga, Wirzkurg Stutigard. Ulm Wiedeń, (Blumaner Gerold i inni). 
Rewolucyja francuzka, czasy Napoleona, i nienawiść przeciw podbójcy Europy, 
wywołały w Niemezech wojuę broszurową. Ofiarą jej padli: Zacharyjasz Bec- 
ker z Gotha, więziony przez półtora roku. i Filip Palm z Norymbergi rozstrze- 
lany d. 16 Sierpnia 1806 r. w Brannawie. Od upadkn Napoleona, rozpoczyna 
się nowa era niemieckiego księgarstwa. Długoletni pekój sprzyjał naukom. 
Księgarze zaczeli zakładać własne drakarnie, w Lipsku zawiązało się nowe 
stowarzyszenie bursowe (Börsenverein) za staraniem Fryderyka Campego 
z Norymbergi. Zbudowano w Lips u gmach bursy księgarskiej, poświęcony 
w r. 1836; w dwalecie rząd sas ı zatwierdził statuta. W nich zastrzeżono 
zakaz przedruków, ustanowienie sądu polubownego it. d. Osiedlili się stale 
komissyjonerzy księgarzy zagra icznych, tak jak księgarze na północy Niemiec 
mają komissyjonerów w Berlinie, a na poładniu maję ich w Augsburgu, Frank- 
farcie n. M., Norymberdze, Stuttgardzie i Wiedniu. Cały handel Polski i Ro- 
syi opiera się o Lipsk, i bywa uieraz, że towar z Królestwa dla pospiechu, idzie 
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na Lipsk do Lwowa, i przeciwnie. Namnożyło się od r. 1834, kilkadziesiąt 
pism czasowych księgarstwu poświęconych, z których: Börsenblatt fur deut- 
schen Buchhandel, stało się spojnią czynności handlowych.  Potworzyły się 
liczne stowarzyszenia, jako to: Związek księgarzy niemieckich południowych 
(16 Czerwca 1845) wydający pismo: Süddeutsche Buchhändler Zeitung. Zwią- 
zek księgarzy szwajcarskich (4 Stycznia 1850). 'Vuryngski związek obwodowy 
(1843). Reńsko-westwalskie towarzystwo okręgowe, (1847). Pomerańskie 
stowarzyszenie okręgowe, (1848); takież meklemburgskie (26 Sierpnia 1850); 
związek niemieckich handlarzy muzykalijami, (29 Maja 1229). związek księ- 
garzy w Lipsku (10 Grudnia 1832); korporacyja księgarzy beriińskich. (4 Li- 
stopada 1848); gremium księgarzy w Augsburgu; związek księgarzy w Frank- 
furcie nad Menem. Jest tez i we Lwowie gremijum księgarzy, antykwarzy 
i drukarzy, które pierwiastkowo przeważnie miało niemiecki charakter, dziś nie 
ma żadnego, bo nie widno owoców. W Lipsku także otwarto d. 2 Stycznia 
1852 r., szkołę dla uczniów księgarskich, zaś w Berlinie istnieje założony roku 
1836, związek ku wsparciu podupadłych księgarzy, pomocników, tychże wdów 
i sierot. Księgarnie rosną corocznie: w Niemczech całych było ich 345, w r. 
1839, (w Berlinie 88, Wiedniu 33, Wrocławiu 19, Stutigardzie 28, Frankfur- 
cie n, M. 29 i t. d.); dzisiaj jest ich drugie tyle. Nazwy ichi spisy pocają księgi 
adresowe (Allgemeines Adressbuch), wydawane odr. 1817—1848, przez Ema- 
nuela Millera w Lipsku, a odr. 1839, przez Ottona Augusta Schulza w Lipsku. 
Porównanie ruchu wydawnictwa rocznego, da wyobrażenie o nakładnictwie 
księgarskiem. I tak wyszło nowych dzieł, nie liczac ponowionych edycyj czyli 
przedruków: 


w r. 1589 wyszło dzieł 362 (z tych dwie trzecie po łacinie) 
„ 1614 a 731 
„ 1714 k 628 
„ 1750 3 1,000 
„ 1780 n 2,115 
„ 1814 A 2,500 
„ 1816 7 3,000 
„ 1822 5 4,000 
„ 1827 n 5,000 
„ 1830 A 5.920 
» 1832 P 6,929 
» 1834 i 7,202 
„ 1836 a 7,529 
a» 1844; » 10,381 


oprócz tego co rok drugie tyle ukazało się ponowień dawnych edycyj; obecnie 
wychodzi rocznie po kilkanaście tysięcy dzieł, które objęte są spisami katalo- 
gów Heinsiusza i Kajzera (Biicherlecicon) wychodzącemi eo pięciolecie w dwóch 
ogromnych tomach. — Księgarstwo w Anglii, rozwinęło się wcześnie i z piętnem 
przemysłowości, jaką odznacza się ten naród. Już w XIV stóleciu handlowano 
książkami na większą skalę, jak skoro w r. 1403, Tondyńscy Stationer czyli 
Text Writer zawiązali się pod powagą i za zezwoleniem City władz, w gildę 
oddawszy jej zarząd jednemu Master i dwom Wardens. Od Caxtona (1471) 
pierwszego drukarza Anglii, księgarstwo i drukarstwo jednoczyło się w spójnie 
przez całe stólecie. Od czasu królowej Elżbiety, księgarstwo nakładowe pod- 
niosło się widocznie. Sercem jego był Londyn, a po nim Oxford, Cambridge 
i Edynburg Jedna dzielnica miasta Londynu zamieszkaną była przez księgarzy 
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i oå nich przybrała nazwę Pater-nosfer-row. Do dziś dnia przechowały się 
w nazwach ulic (symbolu, ave Maria, amen i t. p.), ślady, jacy księgarze na 
ulicach tych zamieszkiwali i jakim rodzajem książek kramarzyli. Gdy księ- 
garstwo i drukarstwo przez dlugie czasy było pospólnie uprawiane, więc przy= 
toczenie cyfer druków z różnych epok, rzuci światło i na ruch księgarstwa. 
W tym zeszycie Printing Machine or Companion to the library 1834, wyda- 
nym w Londynie przez Karola Knighta, wyczytujemy daty porównawcze. Dru- 
karstwo liczy w Anglii pięć peryjodów. I-szy od Caxtona do Jakoba I, (1474 
—41603), drugi do rewolucyi r. 1688, trzeci od Kromwela do Jerzego IH r. 
1760, czwarty do r. 1800, piąty obejmuje dzisiejsze stólecie. W pierwszym 
peryjodzie było w Anglii i Szkocyi 350 drukarzy, ci wydali 10,000 dzieł, mię- 
dzy temi wiele świstków; rocznie po 75 dzieł. Odhijano ało egzemplarzy. 
Grafton tłoczy! w r. 4540 tylko 500 egzemplarzy biblii, a jednak tak ją rozku- 
pywano, iż od r. 1526 do 1600, wyszło jej 365 wydań. W drugim peryjodzie 
szło źle z początku, ustawa zezwalała tylke na 20 drukarzy w całej Anglii. 
W r. 1666, było w kraju tylko 140 czeladzi drukarskiej ( Workiugs-printers). 
Pierwszy katalog dzieł nowych, ukazał się r. 1680; większa połowa były to 
kazania i dysputy. Od r. 1666 do 4680, wyszło 3,550 dzieł między temi 947 
teologicznych. Rocznie przecięciowo po 253, z tych 190 nowych. W trzecim 
peryjodzie, w którym zagęściłycsię czasopisma, wychodziło rocznie dzieł około 
95. Od r. 1792 do 1802, wyszło 4096 nowych dzieł, nie wliczając ponowień 
edycyj i broszur. Rocznie w przecięciu po 372. W XIX stólecia od r. 1800 
—182%, wyszło 19,860 dzieł, w liczając ponawiania edycyj lecz nie licząc 
broszur: zatem rocznie po 588. W r. 1828 wyszło 842 dzieł; od r. 1830 do 
1838, przeszło 1,100; w r. 183%, przeszło 1,380; w r. 1838, przeszło 3,370, 
w liczając w to czasopisma. Wartość wyszłych w r. 1835 dzieł, wynosiła 
2,400,009 funt. szterlingów. Dzisiaj wychodzi rocznie dzieł w Anglii około 
6,000. Obok takiego ruchu drukarskiego, rozszerza się działalność księgarzy. 
Już w r. 1830, było w samym Londynie księgarń 830. Księgarnie te, różnią się 
całkiem od innych europejskich, a to dla tego, iż handel nakładowy i sortymen= 
towy, są ściśle oddzielone od siebie. Aż do końca XVIII wieku, księgarstwo 
odbywało się weale oryginalnie. Nakładca lożył kapitał w księgi, i sam sprze- 
dawał nakład dopóki miał na nie kupca, zaś niepozbylą resztę sprzedawał na 
makulaturę. Jeżeli nakład wymagali większych kaptałów, stowarzyszyło się 
po dziesięć i więcej uczestników; ztąd często czytać można na dziełach angicl- 
skich nazwiska wiela na raz nakładców. O rozpowszechnianiu dzieł w inny 
sposób, nie myślano. Zmieniło się to w bieżącem stóleciu. Podniesiony duch 
spekulacyi wymaga szybkiej zamiany towaru. Nie chciano odkładać jak da- 
wniej na lata; dla tego wymyślono aukcyę. Księgarstwo przeobraziło się w grę 
bursową. Namnożyło się bogatych nakładców; księgarze pozakładali własne cza- 
sopisma. Prace autorów nabierały wartości. Zapłacenie 40 funtów szter. (1,600 
złp.) za arkusz druku lubionego powieściarza, nie uważano za osobliwość. Ro- 
sła namiętność gromadzenia biblijotek. Biblijomanowie z Anglii szczepili zami- 
łowanie w kolonijach. Nim jeszcze dzieło mogło być rozpoznanem, sprzeda- 
wano je massami jako nowość, jakoartykuł mody, bez względu na wartość i ce- 
nę, bez względu na treść i autora. Ztąd poszło, iż najlichsze ramoty, zarówno 
jak i arcydzieła rozchodzą się zarówno aż do stale oznaczonej przybliżonej ilo- 
ści egzemplarzy. Rodziny bogate, gabinety czytania, klnby, zamawiają wszy- 
stko co wyjdzie z druku w dniu onegoź wytłoczenia, zanim jeszcze przekonać 
się mogą o jego wartości. Ńakładca zatem ustanawia taką cenę książki, aby tem 
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pokrył nakład zaraz z pierwszej rozsprzedaży. Resztę nakładu często po kilku 
tygodniach trzymania, sprzedaje hurtownie. Sprzedawane dzieła po kilkadzie- 
sigt na raz egzemplarzy, przechodzą przez ankcyję w inny dział księgarsztwa 
to jest: da Second-hand-books czyli meklerów z drugiej ręki. Są to więc nowe 
dziela. figurujące w katalogu dzieł o cenach zniżonych (Cheap-Lists). Zdarza 
się to zazwyczaj z dziełmi treści lekkiej, podróżami, historyją. Dzieła erudy= 
cyjne, rzadko ulegają temu losowi. zaś prawie nigdy książki szkolne, będące 
w ciągłem użyciu. Erudycyjne i szkolne przechodzą do antykwarni. Antykwarz 
nabywa po strąceniu rabatu z ceny ogłoszenia; nabywa zaś dzieto hurtownie 
i zamieszcza je w swoim katalogu. Ztąd to katalogi antykwarzy są obszerne 
i mają ogrom egzemplarzy jednego dzieła. Katalog Bohna na 2.500 stronic, mie- 
szcząc wszystkie znaczniejsze dzieła literatury angielskiej, z więcej niż stulat. 
Zazwyczaj antykwarz daje 750/, wartości, często połowę. Ztąd ceny pierwotne 
spdają w antykwarniach nieraz do połowy. Zdarza się jednak często, iż anty- 
kwarz podnosi cenę dzieła na które znajduje adbyt. Podróże Ker Portera nakładea 
sprzedawał w cenie 9 gwineów. Pnczem resztę exemplarzy puścił Antykwarzowi 
po 18 szyllingów za egzemplarz. Antykwarz umieścił je w katalogu po cenie 
dwóch gwinei: za rok podniósł do trzech, w dwa łata do czterech, w cztery 
do sześciu gwinei, a później sprzedawał je po cenie nakładowej. Mimo, iż 
u antykwarza dzieło potaniało, nakładca toż samo dzieło (jeżeli zachował sobie 
onegoż nieco exemplarzy ), sprzedaje zawsze po pierwotnej cenie nakładu, któ- 
rą wydrukował w swoich katalogach. Ziąd zdarza się, že nieświadomy sto- 
sunków księgarskich, kupuje z pierwszej ręki za gruby pieniądz to, co jedno- 
cześnie u antykwarza lub księgarza z drugiej ręki, dostałby za połowę ceny. 
Taki rodzaj handlu sprawia, iż książki angielskie są kosztowne, a to tem bar- 
dziej, iż wpływają na cenę tę podatki wielkie, płaca robotnika, drogość papieru 
i zbytkowność edycyj. Gdy bowiem u nas książki elementarne ludowe i szkol- 
ne, zwykłe drukuja się na brzydkim, bibulastym papierze; w Anglii najzwy- 
klejsza groszówka, odznacza się wykwintnością papieru i czcionek. Stosunki 
księgarskie, nie są tak usystematyzowane jak” w Niemczech. i nigdy nie będą, 
bo gorączka spekulacyi nie cierpi zwłoki, a grosz wydany dzisiaj, musi jesz- 
cze dzisiaj wydać nwoce. Niemcy cierpliwie odkładają na lata odniesienie 
zysku z tego w co raz włnzyli majątek; Anglicy od razu kapitalizują nakłady 
książkowe. Ziąd to pochodzi, iż nakładcy nie są i nie mogą być zarazem me- 
klerami z drugiej ręki. Ostatni (będący rzeczywiście handlarzami sortymen= 
towemi) nabywając częstokroć dzieła z rabatem 50%, od nakładców, również 
usiłują szybko pozbyć się towaru. Był czas, iz w tym eeln znižali cenę pier- 
wotną dla kupujących do 300%: rabat ten był tak wielki, iż księgarzom sorty- 
mentowym niemal nic nie pozostawało w zysku. Skutkiem tego, bankrutowa= 
ły firmy soritymentowe, a że między niemi a nakładcami stosunki opierały się 
na kredycie, zatćm przy takich bankruciwach, zazwyczaj padali ofiarą nakład- 
cy. By uniknąć tego, księgarze-nakładcy uradzili na metlingu w r. 1828, 
iżby z żadnym księgarzem soritymentowym nie zawięzywać stosunków, jeżeli 
ten kupującym spuszczać będzie rabat niżej 10%. To postanowienie zmusiło 
2,500 sortymentystów angielskich, do zastosowania się do niego, towar podro- 
żał, ale ustały bankructwa. Podrożał atoli pozornie, bo utrzymuje się innego 
rodzaju sprzedaż nowych nakładów, dająca sposobność zupełnego obniżenia 
cen, to jest, sprzedaż na aulcyje i antykwarzom. Aukcyja nie jest to zwyczaj- 
na licytacyja, jest to właściwość narodu. Główni nakładcy londyńscy, po czte- 
rech lub sześciu miesiącach, pozbywszy część nakładu, zwykli sprzedawać re- 
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sztę na licytacyi publicznej. Zowie się to Trade Sales. Licytują wyłącznie 
księgarze: tych zaprasza nakładca okółnikami. Przed licytacyją wyprawia im 
sutą biesiadę, Uczty nakłady Murraya słynęły zbytkiem Luknllesowym. Czę- 
stokroć nakładca przez jedno popołudnie zyskuje na aukcyi 40,000 do 20,000 
funtów szterlingów (400 do 800 tysięcy złp.). Rabat dawany księgarzom od 
nakładców nynosi 25 do 400, za dzieła w ósemce drukowane, a 20 do 30%, za 
dzieła w ćwiartee. Dyskontuja pięć od sta gotówkę, zaś kredytują do 7 lub 42 
miesiecy. Bywa, że i rabat znacznie zniżają. Prawa autora i nakładcy 7a- 
bezpieczone są aktami parlameniu. Prawo nakładcy wyłącznie rozciąga się 
na lat 28, od pierwszego wyjścia dzieła. Prawo to jednak winno być, pod ka- 
rą, zaregestrowane w księgarskiej Halle (Stafroners Halle), inaczej nie ma 
skargi przeciw przedrukowi.  Przedrukowca winien jest za każdy arkusz dru- 
ku wynagrodzić nakładcy po trzy percy od exemęiarza. a nadto przedrak ma 
być zniszczony. Przedruków dzieł w rnglii wyszłych lub przez Anglików 
napisanych, nie wolno wprowadzać do kraju. Księgarze londyńscy mają swoich 
agentów na prowincyi. zas prowincyjonalni w Londynie. Ostatni expedyjują 
towar tygodniowo i miesięcznie. Oxford i Cambridge odznaczają sie nakłada- 
mi na dzioła klassyczne, sam zaś Oxford ma przywilej wyłączny na drukowa- 
nie biblii — Kkstęgarstwo we Włoszech, z zaraniem drukarstwa słynęło przed 
innemi wydawaniem edycyj klassyków łacińskich i greckich (edito princeps) tak 
do dziś Ania przepłacanych przez biblijoliłów. W XVIfstólecin księgarstwo chy- 
liło się ku upadkowi. Stosunki z zagranicą ustały. Jeszcze w r. 1560, Pietro 
Valgrisi z Wenecyi. założyi fihję w Lipsku, lecz niedługo to trwało. Wojna 
lat trzydziestu i chciwość księgarni Fuggera v Lipsku, odwróciły handel Wło- 
chów z sąsiadem najblizszym. Księgarstwo i drukarsiwo rozlączyły się wcze- 
śnie; już Łactantio de Giunta drukował swoje nakłady u innych drukarzy. Wło- 
chy podzielone na małe państewka. kołatane wzajemna rywilizacyją Rzeczy= 
pospolitych, nie miały punktu zbornego dla księgarzy. © ile mnogość stolic 
sprzyjała mnogości drukarń. o tyle przeszkadzała rozlezłemu handłowi księ- 
garskiemu. Wcześnie zaprowadzona cenzura i ostro zastosowywana, tudzież 
bezkarność licznych przedruków, były powodem upadku ksiegarstwa. Rzadko 
tu spotkać księgarnie sartymeniowe, za to kwitną ant; kwarnie, często pod go- 
łem niehein handlujące towarem; księgarń nakładowych jest nader mało, towar 
odstępują £ rabatem 500%. Zazwyczaj autorowie druxują dzieła swoim kosztem, 
nie oglądając się na honoraryja księgarskie, które przed dwudziestu laty wyno- 
siły po 20 do 55 złp. od arkusza druku. Dzisiaj nieco się te stosunki zmieni- 
ły po zjednoczeniu narodu włoskiego. Medyjolan, Florencyja i Turyn są ogni- 
skiem księgarstwa. Według biblijografii Stelluego w r. 1835 nakładców 160, 
wydało dzieł 2,875, zaś w r. 1836, wydało dzieł 3,374, z tych na Lombar- 
dyję przypadło dzieł 288, na Wenecyję 843, Sardyniję 454, Sycyliję 356, 
Rzym 300, Parmę $11, Toskaniją 151, Modenę 34, Lukę 27.— W Sxwajcaryi 
słynęło księgarstwo za Fiobena i Oporina w Bazylei. Poszukiwano za granicą 
ich wydań. Była to chwiła przemijająca. później handel ograniczył sie na ognisku 
domowem. Dopiero w połowie XIX stółccia Orell i Fiissli 4 Zürich, a Sauer- 
lander z Aaarau rozwinęli handel po za granicą ojczyzny. — W Hiszpanii i Por- 
tugaliź słynął handel rękopismami za Maurytanów. Leo Afrykański wspomina 
o sprzedawcach rękopismów mieszkających w Kordubie przy ulicy ich nazwę no- 
szących Po zaprowadzeniu drukarstwa, księgarstwo szybko nabierało zna- 
czenia. Wojny domowe i inkwizycyjaą stłumiły niebawem oświatę, a zarazem 
upadło księgarstwo. W XVI i XVII wieku, Hiszpanija sprowadzała wiele 
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dzieł z zagranicy mianowicie z Niderlandów; w tem stóleciu zasila się han- 
dlem z Francyją. W końcu zeszłego wieku słynęły księgarnie Ibarry i Sancza 
w Madrycie, a Montforta w Walencyi. Obecnie nic nie postępuje. Portugalija 
nie lepiej stoi. W roku 1835 ukazało się tylko 70 dzieł, a to głównie treści 
politycznej i prawniczej. Stosunkowo gorzej jest teraz gdy nie ma ograni- 
czeń w wydawnictwie, niż w ubiegłych stóleciach, gdzie było bez liku kontrol- 
lerów, i tak: na grammatyce włoskiej Liny, wydanej w Portugalii na początku 
XVIII wieku, czytamy dziesięć licencyj na druk, wydanych przez święte Offi- 
cyjum, de Ordinario, arcybiskupa, biskupa. de raco, dwór i t. d. W ostalnióm 
pozwoleniu ozuaczono taksę po jakiej wolno jest sprzedawać to dzieło; taksa 
nadzwyczaj niska. Była więc i cenzura, i władza oznaczająca wysokość ce- 
ny. Nakładca drukował zwykle 500 egzemplarzy, z tych wysyłał 209 do Bra- 
zylii, 0 do Hiszpanii. 200 niemal obowiązkowych do hiblijotek klasztornych, 
a reszię 250 cexemplarzy sprzedawana w Portugalii. Musiał więc księgarz 
zadawalniać się nader miernym zyskiem. Mimo to literatura portugalska dość 
rozwijała się. Według obliczeń drobiazgowych Machado Diego Barboza au- 
tora dzieła: Bibliotheca Lusitana historica erilica o cronologica (Lisbona 1741 
do 1754 r., tomów cztery folio), była w Portugalii da v. 1754 przez osm blisko 
stó'eci pisarzów 5,592, którzy napisali 12,435 dzieł i broszur; z tych połowa 
w rekopismach Z pomiędzy tej liczby dostarczyła autorów Afryka 29. Azyja 
45, tmeryka 94, Wyspy 65. Było 13 królów piszących, 6 księżniczek krwi, 
15 książat krwi królewskiej. 65 innych książąt i wicekrólów, 2.381 mnichów 
i księży (482 jezuitów, 203 dominikanów, 176 augustyjanów i f. p.), zakonnic 
autorek53. Dziel teologicznych napisano 3565, a!0248 o Najśw. Maryi Paunie, 
między temi mnóstwo najdziwaczniejszych: dość wymienić, iż dwóch autorów 
pisało o życiu Jezusa Chrystusa w tonie Naśn. Panny (Antonio de Leao Pi- 
nello: Vida de Christo en el Ventre de Maria: Antonio dos Reys: Vida de 
Chrisło no ventre de Muria. Ostnini ter przełożył z łacińskiego Ludw. Nava- 
rino: Zycie $ Anny ie wnętrzu (no centre) Najśw. Maryi Panny. Byli ucze- 
ni piszący po amarańsku, etijopsku, anamitsku, kanaryjsku, chińsku, congo isku, 
japońsku, malaharsku (pisarzy 34 wydało 49 dzieł w tych językach). Wy- 
chodziły dzieła olbrzymie. jak słownik portugalski Irlandczyka Bluteau wydany 
1721 do 1728 rokn, obejmujacy dziesięć tomów folio, zatóm raz tak duzy jak 
słownik Lindego. Biblijoteki portugalskiej dzieła biblijograficznego wyszło 
13 ogromnych tomów, zaś Joze Treire de Montroys Mascarenhas, urodzony 
roku 1670, napisał dzieło w Z4 tomach folio: Genealogias das familias de 
Portugal. Był to ruch literacki jak na owe czasy, iz uwagi na małe ramy 
krainy, bardzo ożywiony, odpowiedni tez hyl i handel księgarski, pomimo cen- 
zur i inkwizycyi —W Nzdertłandach księgarstwo wznosiło się szybko po zapro- 
wadzeniu drukarstwa, a szczególniej za reformatorów Lutra i Zwingliusza. 
Słynął zabiegliwością Plantin. który handel swój orowadził w Niemczech, 
Francyi, Hiszpanii i t. u. Srebrne (tak zwane dla ich czystości) itlzewirow- 
skie druki, sławne sa na cały świat. Jeszcze dzisiaj bukiniści, mierzą margi- 
nesów szerokość w małych edycyjach elzewirowskich, i według mniejsaego 
lub większego obciecia brzegów przez introligatora, podnoszą wartość ksiązki, 
przepłacając ją, jeżeli nairafią na jeszcze nie (kniętą nożem oprawiacza. Kilku 
Elzewirów było księgarzami, i fak Ludwik starszy kupezył w Leydze od ro- 
ku 1592-—1617. Aegidiusz handlował w Haadze około roku 1599. Jakób 
syn Mattysa był biblijopolą w Hadze roku 1626—1629, Miasta. Lóven Leyda 
i Utrech, odebrały Włochom pierwszeństwo, rozpowszechniając wzorowe edy- 
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oyje klaszyków greckich i rzymskich. Pomyślność ta nie trwała długo. Ostatnie 
połyski świetności typograllcznej i księgarskiej w wieku XVII przechowały 
się w wydaniach Blacu i Janssona, którzy wraz z Elzewirami zasypali wszyst- 
kie targi europejskie, nawet w państwach skandynawskich. Krwawe niepoko- 
je, zapasy o niepodległość, wyczerpały siły niegdyś potężnego kraju. Księ- 
garstwo nie wróciło do dawnej sławy i wrócić nie mogło, odkąd w drukach 
europejskich usunęła się łacina jako język uniwersalny, a jej miejsce zastąpiły 
języki krajowe.  Hollandyja drukująca dzieła łacińskie i greckie dla całej Wu- 
ropy, ograniczyła się na drukowaniu dzieł hollenderskich. W tém stulecia 
drukowane książki w Hollandyi, są po większej części tłómaczone 2 francuz 
kiego, niemieckiego i angielskiego. Nie wychodzą za granicę. Debit nakła- 
dów dochodzi w przecięciu 250 egzemplarzy. W r. 1840 było w Holłandyi 
190 księgarń, z tych 80 w Amsterdamie. Ztąd nakladcy rozsyłają księga- 
rzom dzieła d condilion, dając 25 do 33%, rabatu i roczny kredyt, robiąc 
obrachunki i solwując od Kwietnia do Czerwca. Ruch księgarski niewiele 
większy, niź unas w Polsce; dowoilem tego cyfry rocznego wychodzenia dzieł: 
W r. 1825 wyszło ich 679, w r. 1828 było 770, w r. 1838 wyilrnkowano 950 
dzieł; w tych latach wychodzi ich rocznie przeszło 1,000. — Handel belgijski 
książkowy nie był wiele oblitszy. Ograniezał się na przedrnkach dzieł fran- 
cuzkich i angielskich, aż dopóki ostatniemi laty konwencyja z Francyją nie po- 
łożyła tamy temu bezprawin. W celu przedruków zawiązaly się wielkie sto- 
warzyszenia akcyjne, np. Meline Kom. i Spółk., z kapitałem 470,000 franków, 
Lud. Neumann i śpół z podobnymże kapitałem; A. Wahlen i Spół. et. W ro- 
ku 1825 wyszło tu 679 dzieł, r. 1827 dzieł 74i. Za ustaleniem się przedru- 
ków, wychodziło w trójnasób tyle. Ruch handlowy wiązał się wraz z ruchem 
dziennizarskim, ksieęgarze wydawali dzienniki; miała ich Belgija 84 w r. 1838, 
zas 100 w r. 1812.—Dandja. Tua księgarstwo powoli wzrastało i nigdy nie na- 
było rozgłosu, stosunki ma tylko z Niemcami. W r. 1839 było w Kopenhadze 
dziewięć księgarń; jest to serce rachu księgarskiego, drugićm jest Kiel. Rocz- 
nie wychodzi tu przeszło 300 dzieł. — Norwegija. Handel księgarski druko- 
wanemi dziełami zaczyna się z r. 1483 od Jana Snella, najdawniejszego dru- 
karza. W XVILi XVIU wieku wydawano tu prawie same kalendarze, bibiije 
i modlitewniki, i to w samej tylko Chrystyjanii, która miała w r. 1840 sześć 
księgarń i ii drukamń, w innych miastach nie było drukaru  Wedłag czaso- 
pisma uniwersyteckiego norwery„kiego (z r. 1855, zeszyt 3), wyszło w Nor= 
wegii od r. 1847 do 57 przez lat siedm, 1,024 ksiąg, między temi 870) orygi- 
nalnych, 139 przekładów, (4 ponownych edycyj, treści najwięcej teologicznej 
i historycznej —lłaudel szwedzki nieco rozlezlejszy; opiera się on o Sztack= 
holm. W r. 1836 było w Szwecyi 17 drukarń. z tych £0 w Sztockholnie. 
W r. 1829 wyszło tu dzieł 742; w r. 1832 wyszło 333; w r. 1835 bylo 739, 
ten stosunek utrzymnje się stale. — Msięstwa Naddunajskie, Księgarstwa 
koncentruje się w Bukareście i w Jaszach; w pierwszym było cztery drukarń 
w r. 1339. Stosunki z handlem europejskim zawiąznne za pośrednictwem 
Lipska. — Grecyja i Wyspy Jońskie. Nie wiele rozwiaięty ruch księgarski. 
Pierwszą księgarnię założył r. 1833 w Nauplii Niemiec, który się przeniósł po= 
tem do tten. W r. 1840 bylo w stenach cztery księgarnie, dwie w Nauplit, 
a trzy w Syra. Korfa jest siedliskiem Życia literackiego i utrzymuje stosunki 
z Lipskiem. W r. 1836 wyszło w Grecyi 56 dzieł, a 20 ezasopismów. Woe- 
dług czasopisma ateńskiego Nea pandora, Kwiecień, 1858 r., wyszla w Gro- 
cyi, na wyspach Jońskich, Turcyi, Wenecyi i Angli w r. 1851 dzieł greckich 
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i Grecyi dotyczących 188. łącznie z czasopismami zaś r. 1852 tylko 164. — 
Turcyju. Podobno już około r. 4490 drukowano w Konstantynopolu, lecz nie 
było księgarskiego życia, istniał tylko handel rękopismami tureckiemi. Dopiero 
w r. 1726 zaczęło na nowo drukować w drukarni sultańskiej. Mimo to i dzi- 
siaj księgarstwo jest mizerne. W r. 1834 osindł w Konstantynopolu księgarz 
antfykwarz. — Węgry. Długi czas ksicgarstwo nie okazywało życia, mimo, 
iż drukarstwo wcześnie się rozpowszechniło. Temi czasy wyswabadza się 
kraj z pod wpływu niemczyzny, literatura podnosi się, rocznie wychodzi dzieł 
400 do 500. W r. 1840 było w Peszcie księgarń 5 i drukarnia akademicka; 
w Presbugu 4 księgarnie i 4 drukarnie, nadto po jednej księgarni w Kaszowie, 
Giins, Edynburg i Tyrnawie. W Siedmiogrodzie było 2 księgarnie w Herman- 
stadzie, a jedna w Klauzenburgu. — Czechy od dwustu lat ulegały naciskowi 
niemczyzny, dopiero ostatniemi laty rozbudziła się literatura, więc i księgar- 
stwo narodowe czeskie jest dopiero w zawiązku. Dawność księgarstwa do= 
chowała się w statutach uniwersytetu pragskiego, gdzie w rozdziale o notary- 
juszach, powiedziano: Lem pro quolibet instrumento emlionis librorum usque 
ad 20 florenos, (habeaf) unum grossum, a 30 flor. ha'eat duos grossos, a 30 
ad 40 florenos habeat (res grossos (Acta litter. Bohemiae, vol. II, 1776 r.), 
dalej stoi: Item rector ienetur facere modis quibus potest, quod omnes scrip- 
tores, illuminatores, correciores harlarum, rasores pergameni, apothecavii, li- 
brarii, stalionarii. ligatores librorum, el eorundem venditores, atque omnes qui 
vivuni quodammodo per universitatem, subditi sunt rectori universitatis el ju- 
reni nut promiltant eidem et cum effectu et realiter intabulentur. Widać 
z tego, iż przepisy te, tak jak i względem księgarzy wiedeńskich, kolońskich 
i heidelhergskich. brane byty z przepisów szkoły paryzkiej. — W Rossyż księ- 
garstwo datuje się od Piotra I (1682 — 1725); pierwsza ksiązka w Petersbur= 
gu wyszła r. 4713. Początkowo drukowano je w Hollandyi. Pierwsza ga- 
zeta ukazała się r. 1714. Za cesarzowej Katarzyny Il handel księgarski za- 
czął nabierać znaczenia, rozchodząc się po kraju, a koncentrując w Petersbur- 
gu. Za cesarza Alexandra I odznaczał się księgarz Wasyl Alex. Plawilszezy- 
ków, zmarły w r. 1823; po nim Iwan Slenin zmarły r. 1836. Mimo to, ruch 
księgarski jeszcze jest mało znaczący w porównaniu z obszarami kraju. We- 
dług Essai de bibliogr. Russe (Petershurg, 1813 — 23 r.) wyszło w Rossyi 
w ciągu lat 10-ciu dzieł 13,249 wraz z czasopismami i broszurami. Stosnnek 
ten utrzymał się i nadal; do roku 1840 wytłaczana 700 do 900 niespełna dzieł 
z tych 600 — 700 pisanych po rossyjsku. W ostatnich kilku latach wzmógł 
się ruch literacki, za tymże podnosi się handel. W r. 1839 było w Peters- 
burgu przeszło 40 księgarń. Cesarska akademija umiejętności ma swój skład 
kommissowy w Lipsku. Literatura tego przedmiotu w Roszyi niezmiernie ubo- 
g9; podaje wszystkie niemal źródła: Karamzyn, O kniżnoj lorgowiie i liubwi 
wczlenii w Rossyi (w Wiestniku Ewropy, 1802 r. i w Russische Misscellen, 
r. 1803 — 4, przekład Rychtera); Grecz, Pis'mo ob otkrylii kniżnawo maga- 
zina A. Smirdina (w Siew. pczelie, 1832 r, Nr. 45). Nowyje kniznyje 
magaziny (tamże, 1840 r., Nr. 234 0 założeniu księgarń Jungmeistra i Polewa). 
Jeszcze nieskolfko słow o nastojaszczem położenii russkoj kniznoj torgotwłi 
(tamże, 1811 r., Nr. 77): Nowyj kniżnyj magazin Olchina (w Siew. Pczelie, 
1842 r., Nr. 243). Listki iz skandinawskawo mira (o księgarniach w Fin- 
landyi; w Sowremienniku, 1814 r. Nr. 2). Pelerburgskije knigoprodawcy 
przez Frołowa (w Peterburyskoj lietopisi, 1852 r., Nr.85). 06 objawiennych cie- 
nach w kniżnoj torgowlie przez D, Mciera (w Moskow. wiedomostiach, 1852 r., 
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Nr. 28). — Egipt. W Alexandryi jest ognisko handlu franeuzkiego i włoskie- 
go. W r. 1842 dwie księgarnie sprowadzały dzieła z Liworno i Paryza. 
W Kairo jest siedlisko handlu rękopismami, jest tu drukarnia wicekróla. Handel 
rękopisimami kwituie. Nakładcy utrzymują po stu przepisywaczy do kopijowa- 
nia Koranu i klassyków arabskich i perskich. — Arabija utrzymuje handel 
w Mekce i Medynie ożywiony podczas pielgrzymek. Z Bagdadu idzie handel 
żywy z Persyją. Persyi handel główny w Teheranie. Z Chinami i Japoniją 
handel nie nie znaczący. W lndyjach Kalkuta stanowi rdzeń życia księgar- 
skiego. po niej Bomhaj i Madras. W r. 1839 było w Kalkucie 46 księgarń 
angielskich. W Ameryce północnej ukazują się drukarnie r. 4639 w Cam- 
bridge, r. 1675 w Bostonie, r. 1693 w Nowym Yorku, r. 1686 w Filadelfii. 
Od tego czasu i hsięgarstwo niezmiernie szybko wzrastało. Obecnie każde 
miasto ma swe drukarnie i księgarnie. Głównie utrzymuje sie literatura angiel- 
ska, pisma polityczne i szkolne. Trzecia cześć wydań są przedrukami dzieł 
angielskich. Od r. 1802 w Nowym Yorku, a od 1830 w Bostonie i Filadelfii 
odbywają się roczne jarmarki. W tychże miastach i innych, urządzane bywają, 
tak jak w Iondynie, aukcyje dla księgarzy (Trade sales). W tych miastach 
iw Hartford przewaznie kwitnie handel nakładowy. Mimo to cztery piąte 
drukari zajęte są odbijaniem czasopismów; i tak, było ich w r. 1844 okoła 1,600, 
zaś w samym Nowym Yorku 70, gdy tymczasem w r. 4833 wyszło w całym 
kraju dzieł 715, w r. L834 sylko 622, zaś r. 1835 tylko 431. W r. 1830 
zawiązało się w Bostonie Mercantile library association, które miało wspólną 
biblijotekc, złożoną z razu z 1,846 tomów, zaś w r. 1846 było 6,000 w ro- 
ku 1853 doszło do 81,000 tomów. Stowarzyszenie liczyło 2,000 członków. — 
W Merico było w r. 1839 księgaru 3, zaś 4 w Brezylii w Rio-Janeiro. 
W Balrawii jest antykwarnia hollenderska utrzymują stosunki z Antwerpiją. 
Na wyspie Kuhie nie ma prawie zadnego handlu. W Nowej Hiollandyi księ- 
garstwo jest dzisiejszej daty. ale rośnie od roku do roku w rozmiarach niezna- 
nych iiuropie. Tyle o księgarsiwie zagraniecznóm. Przez wzgląd na rozmiar 
artykułu, nie można było zastanawiać się nad nićm jednakowo co do wszyst- 
kich krajów. Francyja, Niemcy i Anglija, przodkują dotąd handlowi całego 
świala, więc na te kraje trzeba było zwracać główną uwagę i odróżnić chara- 
kterystyczne cechy handlu ksiegarskiego. — Księgarstwo w Polsce. W bie- 
zacym roku moznaby ksiowarstwu poiskiemu naznaczyć pięćset lat istnie- 
nia. N .jdawniejszy alhowiem onego ślad jest w przywileju Kazimierza 
Wielkiego z roku 1364, w którym, zakładając uniwersytet krakowski, udzie- 
la praw i korzyści reklorom, doktorom, magistrom, žakom, przepisywa- 
czom (Stationarii) i bedellom. Prawa te uwalniały od cła i wszelkich 
ciężarów, obmyślały pomieszkanie, i żyda lichwiarza, któryby na mały pro- 
cent pożyczał, ułatwiały sprowadzanie ryb i piwa marcowego, utwarza- 
ły odrębną juryzdykcyję według htórej sądzono winowajcę za winy mniej- 
sze u reklora, złapanego zaś na ciczszóm przestępstwie, oddawano pod 
sąd biskupi (jeżeli był duchownym) lub pod sąd królewski; wreszcie w zbro- 
dniach głównych sądzony był przez delegatów królewskich. Przywilej króla 
udziela zresztą korzyści jehich udziela Bononija i Padwa. Zatem statuta tych 
uniwersytetów tem samnem były zaslosowalne. Według nich Sfafionarii (czyli 
jak Zygunnt i, wyraz ten w roku 1539 wyszły z użycia, wyjaśnia: ut lollatur 
dubitatio dr iis nominibus, quae nune non sunt in frequenli usu, stationarios 
bibliopolas intelligi volumus. hoc est tibrorum venditores, scriptores vero chal- 
2 ographos seu impressores. Tak też i wyraz ten wyłożył podwójnie M. Ła- 
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dowski w swoim inwentarzu konstytucyj nie baczaoq,iż druk w sto lat po przy 
wileju wynaleziono), nalezeli do korporacyi uniwersytetu, wykonywali przysiewę 
i dawali rękojmię, zupełnie jak paryzcy. Winni byli mieć w zapasie rękopisma 
te,szczególniej, kiórych nazywano do wykładów szkolnych i wypożyczać je 
do przepisywania za stale przez uniwersytet oznaczoną cenę. Sześcin uczniów 
corocznie wybieranych w Kononii czawało nad księgurzami azali dzieła są 
w pogotowiu, i czy są starannie pisane; zwano ich periarii. Rękopisma niedo- 
kładne winien byt księgarz poprawiać i płacić kare. W tym celu magister lub 
Zak, jesli miał własny poprawny rękopism. użyczał go pod karą pięciu lirów, do 
skonfrontowania z wadliwym. Donosicielami o złych rękopismach bywali hede- 
łe sprawujący nieraz obowiązki księgarzy. Stalionarii sprzedawali rówież rę- 
kopisnia stare in powierzone. Nagradzano ich za to uniwersytecką taksą, to jest: 
procentem '/,, lub Mko od wartości książki, który opłacali po połowie nabywca 
i pozbywca, bez którego ostatniego wiedzy, rękopism nie mógł być sprzedawa— 
ny. Wzbroniono księgarzom surowo nabywana ksiąg dla siebie, celem ich 
korzystniejszej odprzedaży. "Trudno wiedzieć, czy już za Kazimierza za- 
wiązało się stowarzyszenie, bo nawet co do samego zawiązku uniwersytelu, 
rzecz nie jasna. daje się, że szkoła krakowska przez dłagie lata nie 
przywiązywała wagi do nadania Kazimirzowskiego, powoływała się bowiem 
tylko na nadanie Władysława Jagietły. | lak, Grzegorz ze Siawiszcza, rektor 
uniwersytetu r. 1539, przedłożył Gygmuntowi i tylko Jagietiy przywilej do po- 
nownego zatwierdzenia, i ten tylko był w aktach grodzkich oblatowany. Kie- 
dy Herburt wydawał znany zbiór statutów, szkoła krakowska zaprodukowałą 
do zaciągnięcia tylko przywilej Wiadysława. Powód tej obojętności w nieza- 
produkowaniu przywileju Kazimierza, wyjaśni się zapewne przy krylycznem 
rozpatrzeniu przywileju z r. L364, przyczćm zapewne nie ujdzie uwagi ta dzi- 
wna okoliczność, iż z tego nadania najważniejsze ustępy, pojawiają się doslo- 
wnie w przywileju Jagiełły z d. 46 Lipca 1400 r.  Najstaranniejszy badacz 
daty załoenia uniwersytetu krakowskiego, Józef Maczkowski, pominął stronę 
materyjalnego opisu pierwszego przywileju. Władysław Jagiełło określa ja- 
sno stanowisko księgarzy w uniwersytecie: „Wszystkim i kazdemn z osobna, 
klerykom, laikom, zakom, któregokolwiek stanu, kondycyi i powołania. a mia- 
nowicie: rektorom, drakarzomw, biblijopolom, bedellusom i ich towarzyszom, 
wszystkim, którzy się jedno dla nauki do miasta krakowskiego udadzą i tam 
mieszkać będą, artykuły spisane 1 na tym cyrografie wyrażone, niezywałcenie 
chować obiecujemy. Zjedżających, na jechaniu do Krakowa i na odjeździe ze 
wszystkiemi ich rzeczami, konmi, książkami, szalami od wszelkich plac. po- 
datków, wojen, strazy i t. p, wolne czynimy, za listownóćm świadectwem re- 
ktora.”  Rekior sprawuje juryzdykcyją miejską takze w niektórych kryminal- 
nych sprawach. Apellacyja od niego tylko do konsylijarzy uniwersytetu. 
W cięższych sprawach, kazdy żak, iaik, bedellus, drukarz i bihlijopola albo ict 
sługa, ma być sądzon od sędziego delegowanego od króla. "Te i więcej przy- 
wilejów świadczą, iż szło o rozpowszechnienie księgarstwa w kraju: a że ta- 
kowe do owych czasów prawie nie egzysiowało, widać z badań Lelewela 
w księgach biblijograficznych. Mając pod ręką ogromne Źródła rękopiśmienne 
z owego czasu, nie przywodzi on ani jednego nazwiska stacyjonaryjusza, lubo 
przytacza od r. 1395 do 1504, blisko 70 nazwisk kopistów, zazwyczaj księży 
benedyktynów i cystersów, którzy wlaściwie nie byli handlarzami ksiąg. Mia- 
nują się oni: nolarius, pauper, baccalareus scriptor alias pictor imaginum, 
frater alumnus i t. p., ale nigdy nie przybierali tytułu handlarzy ksiąg. A był 
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to już wiek Władysława, już w chwilach założenia uniwersytetu. Zdaje się, 
że ogół kraju nie potrzebował handlowego ruchu księgami. Kapisci księża 
pisywali tylko dla biblijotek swego klasztoru, szlachta kupowała dzieła za gra- 
nicą i to nie wiele, bo skoro sam monarcha (Jagiełło) pisać nie umiał, tém 
mniej umiała większość szlachty, Cała oświata spoczywała w ręku ducho- 
wnych kształcących się wyłącznie na lacinie. Regestra skarbowe Jadwigi 
i Jagiełiy z r. 1888 do 1417, są wymownym tego dowodem. Zapisywano naj- 
drobniejszy wydatek monarszy i licznego otoczenia królewskiego (samych ksią- 
żąt 26, a podwójnie tyle dostojników i gości). W liczbie wydatków przez 16 
łat, raz tylko figurują mszały dwa dla plebana kupione za 2 grzywny czyli dzi- 
siejsze 96 złp., raz zaś w r. 1349, dano za papier i pergawin kupiony do skar- 
bu 8 groszy czyli 8 złotych dzisiejszych, drugi raz za 4 libry papieru (r. 1394) 
do przepisania pięciu ksiąg Salomona, dano na rozkaz królowej Bardomiejowi 
rektorowi szkoły Najśw. Panny sandomirskiej, osm skojeów (16 złp.). Nakoniec 
roku 4394, za mszał podróżny wysłany za królem (d. 13 Września) na łowy, 
5 grzywien (złp 240), za oprawę drugiego mszałn danego królowi przez pod- 
kanclerzcgo królestwa, dano £ wiardunek (12 zły). Były to zapewne mszały 
pisane przez zakonnika. Szczupły to i jedyny ślad stesunku księgarstwa 
z dworem królewskim w owych czasach. Ustalenie się uniwersytetu jest za- 
wiązkiem rzeczywistego księgarstwa. Zjazd liczny słachaczów z całej Polski, 
m Niemiec, Czech i Węgier, wywołał życie naukowe w stolicy, a tém samém 
wywołał potrzebę księgarstwa. Ø razu był galor czyli oprawiacz ksiąg (od 
r. 1407, podłng akt radzieckich Mikołaj roku 1424—6 w Krakowie), który 
oprawiał książki kopistom duchownym i pośredniczył w sprzedaży. Kto po- 
trzebował dzieła, wyszukiwał pisarza, któryby je przepisał. Rajcy krakowscy 
płacili: 8 mark (roka 1397) ad jus polonicum conscribendum, osobno płacąc 
za pergamin, zaś r. 4398 płacili 1 fert pro libro juris połonici, zatem za dzieło 
już napisane. Kraków należąc de Hanzy, i rządzące się prawem magdeburg- 
skićm, zamieszkały przez Niemców handlarzy, miewał ciągłe stosunki z Fran- 
koniją, Szwańbiją ( Augsburg, lieutiingen) i Norymberga. Księgzarski handel nie 
mógł się zrazu rozwinąć, już dla tego samego, źe materyjał był drogi. Pierw- 
sze druki odbijano na papierze tęgim, nicprzenikłiwym, dła tego, iżby można 
domałowywać inieyjały. Dopiero gdy w XVI wieku sprobowano, iż można bi- 
hułę napuszczać ałunem rozcieńczonym, to jest stęzać ją klejowo, staniały 
druki przez połowę. Handel odbywal się nader długo w kramikach obok ko- 
ściołów pod niebem otwartóm, lub na publicznej drodze w czasie odpustów. 
Sprzedawano obrazki z podpisami i modlitwami, i ani wątpić, że mieliśmy dru- 
ki ksylograficzne, których dzisiaj ani śladu nawet tradycyjnego. Heltmann driu= 
kując w r. z. tablice do historyi polskiej, zapowiedział dołączenie podobizny 
pierwszego druku ksylograficznego polskiego z r. 1457 w Norymberdze wy- 
szłego, zatem na lat 43 przed pojawieniem się pierwszego iuchomego druku 
w Norymberdze (r. 1470). Na czóm cpiera swoję datę tak stanowczo nie wia- 
domo, i godzi się wątpić o jej wiarygodności. Byłby to najdawniejszy ślad sto- 
sunków księgarskich z zagranicą, stosunków zresztą prawdopodobnych o tyle, 
iż kupcy norymbergscy i augsburescy obywatelszczyli się ówczas w Krako- 
kowie jak np. głośna rodzina Fukierów, której nazwy dom handlowy, jeszcze 
dotąd w Polsce utrzymuje się. Między r. 1465 a 1473 rozchodziły się nakła- 
dy Gintera Zainera; około rokn 1751 do £505 Jan Hallera z Rottenberga; spro- 
wadzał on nakłady z Lipska, Norymbergi, Lugdunu, Metzu i Wenecyi, aż póki 
własnej drukarni nie otworzył. W r. 1505 wyrobił sobie od kapituły przywi- 
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lej na wyłączną sprzedaż brewijarzów sprowadzanych z Wenecyi (Vialicum 
Vralisłaciense). Zatrudnienie to nie przeszkadzało Hallerowi zajmować się 
handlem wina, cyny it. p., bo na drukach zapewne nie zarabiał wiele. Na 
miejscu nie pozbyłby ich prędko, więc miał handel przenośny, docierający do 
wszystkich granie Polski, Rusi i Mazowsza, czóm trudnił się czeladnik jego 
Rafał Malaczyński. Obok majętnego nakładcy gruppują się podrzędni i nie- 
znani księgarze r. 1500. Wolfgang, Jan Kłemesz roku 1501, Melchior Frank 
r. 1509—24, Jerzy Brenner r. 1505, Szymon r. 1515, Hans Bajer roku 151%, 
Sebastyjan Wyber r. 1505, Mikołaj Schikwik r. 1540, wszyscy w Krakowie; 
zaś r. 1512 Franciszek Klosze i Antoni Mynceherg we Wrocławiu. Zarówno 
z niemi handlowali introligatorowie, jak np. r. 1511 Piotr Wald, r. 1514 Henryk 
Susemund, którzy miewali własne budy z książkami. Byt zatćm już dość roz- 
legły zawiązek handlu księgarskiego, który zlewał się w jedno z drukarstwem 
i fabryką papieru (miał ją r. 1410 Haller na Prądniku), a często i z introliga- 
terstwem. Marck Szarfenherg, przyjąwszy r. 1406 mieszczaństwo krakow- 
skie, z początku prowadził niepozorny handel, w krótkim zaś czasie był wła- 
ścicielem drukarni, introligatorni, dwóch papierń w Balicach i na Prądniku, 
młyna zbożowego w Balicach, czterech ogrodów i dwóch kamienie. Ksiązki 
sprowadzał z Niemiec i łożył na druki Macieja Szarfenbergera. Po śmierci 
jego, wdowa Agnieszka prowadziła handel, a synowie dwaj rozwozili księgi po 
jarmarkach (r. 1546), Leon Wolfgang z Ofaffenhofen od roku £524 do 1537 
i później, podpisuje się jako księgarz; zaś Wolfgang Lernod r. 1534—37: miał 
on kamienicę przy ulicy stolarskiej. W r. 1531 nabył od Jana Bajera księgar- 
nię Piotr Iteismoler; miał ją r. 1584 w domu Josta Decyjusza rajcy krakow- 
skiego. Hieronim Wictor, jeden z najczynniejszych wiedeńskich drukarzy, 
założył około r. 1517 filiję drukarską, a po roku 1526 sam osiadł w Krakowie. 
W r. 1523 został mieszczaninem księgarz Jan z Nowego Sącza. Ten udając 
iż ma własną drukarnię, wyrohił sobie za wpływami And. Krzyckiego, 
przywilej na wydawanie kalendarzy, wbrew zwyczajem uświęconemu prawu 
akademi krak. Odbijał u Hier. Wietra w Wiedniu 3,000 egzem. judicyjów. to jest 
kalendarzy. Ze jednak miał obowiązek do Wielkiej nocy r. 1526 założyć dru- 
karnię god utratą przywileju, przeto Andrzej Krzycki listem z 18 Kwiet. 1526 
zalecając Fłier. Wietora Piotrowi Tomickiemu biskup. krakow. i podkancierzo- 
wi nkademii krakowskiej i członkom akademii, prosi o skasowanie przywileju 
dla Jana z Sączą i wystosowanie w tym celu pisma do rajców krakowskich. 
List ten objaśnia nam od kogo zalezały przywileje, ile odbijano egzemplarzy 
książek pokupnych i jakiego czasu potrzeba było na druk, w Kwietnin już 
bowiem Jan z Sącza kazał drukować w Niemczech kilkokarikowe Judicyja, 
przeznaczone na rok przyszły. Zdaje się w ogóle, iż z powodu trudności w od-- 
bijaniu dzieł, tłoczono je w wielkiej liczbie egzemplarzy. Widno to z tesla- 
mentu Unglerowej Floryjanowej, której mąż był wyłącznie drakarzem. Pozo- 
stawila ona ksiazki „za łaską bożą pokupnej”* Chronteorum noviter evcussorum 
et elaboratorum egzemplarzy 500, sprzedającej się w seksternach (t. j. nie o- 
prawnej) po trzy fertony; Piotra Krescentyna, Ksiegi o gospodarstwie, 1549 r. 
egzemplarzy 400, w cenie za egzemplarze w seksternach po złoly 1 (złp. 24). 
Oprawiane ksiązki wysyłała przez Macieja czeladnika drukarskiego do Lublina. 
Okazuje się zatem, że tloczono zazwyczaj po 500 egzemplarzy, a kalendarzy 
po 3,000 egzemplarzy. Unglerowa występuje także jako nakładczyni dzieł. We- 
dług orzeczenia królewskiego z r. 1539, dozwolonemi były przedruki; korzy= 
stając z tego Maciej Szartenberzer, dopadłszy rękopismu dzieła Tucholczyka: 
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Farrago juris civilis, yrzedrukował je mimo, iż prawo własności Ungłerowa 
nabyta. Ztąd wodzili się po sądach, Rajcy krakowscy pozostawili królewskie- 
mu rozstrzygnieniu fẹ kwestyję: ażali wolno jest przedrakować dziela jeszcze 
nie wydane. Podobnie skarżyła Floryjanowa o przedruk psałierza Dawidowego, 
wydanego późriej r. 1543, za dozwoleniem akademii. Sprawy te poróżniły 
dwie rodziny hardlojące, Unglerowa nie nzysvawszy satysfakcyi, czyniła ją 
sama sobie, wywieszając na pndwojach kościoła i na miejscach publicznych, pi- 
sma uszczypliwe (nas nie doszłe) wymierzone przeciw Helenie i Markowi Szar- 
fenbergerom. jako nakładcom drnków Macieja Szarfenbergera. Rajcy krakowscy 
załatwili spór ten na drodze policyjno-adminis'racyjnei. zakazując wywieszania 
tych druków; zaś o ukaranie mistrza z Kobylina, za pisanie tych kart (schae- 
darum}, odesłali skarzacych do rektora akademii. Jaki był właściwie stosunek 
księgarzy do akademii i do magistratu rządzącego się prawem magdebnroskiem, 
tego żadna nie określiła ustawa. Statuta i konstytncyje nic nie zawierają w tej 
mierze, a kilka drobnych rozporządzeń względem drukarzy, mają na uwadze 
utrwalenie pojedyńczych przywilejów. a nie określenie obowiązków i praw, 
Widać z tego, że kraj nasz zażywał zupełnej swobody i nie polrzebował hamul- 
ca. Jakoż rzadkiemi sy wypadki w ksiegarstwie naszem obracania go na złe 
cele. Ustawa Nieszawska zr. 1452. przypominająca prawa temnijuszowe. 
i ustawa saska na wydających lbelfż fumosi, nie potrzebowała byc stosowaną 
w praktyce. maczej działo sir jednocześnie w Anglii i Fraucyi. Uniwersytet 
krakowski, odzierżywszy prawo przeglądu rękopismów i cenzury druków, nie 
nadużywa! swej władzy. dla tego chetnie Dłnansz swoję historyje owoc pracy 
lat dwudziesta, oddawał pod «enzurę szkoły krakowskiej (1486). Najdawniej- 
szy proces księgarski odnosi sie do r, 1494, Pozwano Sewalda o druk i rozpo- 
wszechniunie dzieł heretyckich. Szczegóły processu i dzieło zaskarżone, nie są 
znane. Stolica apostolska< ustanawiając cenzurę na pisma heretyckie, rozcią- 
gnęła ją na wszystkie katolickie państwa. Według ustawy z r. 1513, przyzna- 
no sądom duchownym sprawy o herezyję. tąd poszło, iż rozpowszechniaczy 
druków zabronionych, pozywano przed sąd biskupa krakowskiego, który zara- 
zem, jako dostojnik akademii, wykonywał jaryzdykcyja nad księgarzami. Nie 
wywarło to szkodliwego wpływu na handel księgarski. Wprawdzie legat Pa- 
pieski Ziacharyjasz palit ręką kata w 'Tornniu pozabierane ksiegarzom pisma ln- 
terskie; wprawdzie Zygmunt ! wydał edykt do miasta Krakowa wzbraniający 
wyrowadzania do kraju pism Lutra i edykt ten rozciągnał na Toruń i na miasto 
Gdańsk (1526) a potem i na inne; zaś niemal jednocześnie (1525), Janusz Ma- 
zowiecki podobny edykt ogłosił: nie przeszkadzało to jednak rozpowszechnia - 
niu się drnkarń i księgarń heretyckich po kraju. Filip Winkler, ksicgarz 
krakowski (1530—50), za posiadanie dzieł: Sfatutum Cupidinis, Frant, Obre- 
na listów toruńskich, w myśl 3.4 ustawy. mocą której wzbroniono „wszelkich 
nowych pieśni, modlitw, antyfon i dowozu podejrzanych ksiązek i zorszących 
obrazów” hył pozywany przed sąd: nie ma jednak śladu hy był ukatany. Grzegorz 
ze Stawiszcza, rek(or nniwersyte!n, mandatem z r. 1538, potwierdzonym przez 
króla, a następnie przez biskupa ktakowskie%o i przez urząd biskupi dyjecezal- 
ny, określił przestępstwa drukowe i ścieśnił wolność pisania. Winowajcę pozy - 
wano według formuły przepisanej w r. 323. Zdaje się. iż akademija wykony- 
wała cenzurę wydziałami, ho na niektórych dziełach można napotkać np. appro- 
haty samego wydziała prawnego. Od r. 1532, zaczyna się istotne ścieśnianie 
handlu ksiegarskiego. Wówczas uchwalono na synodzie prowincyjonalnym Piotr- 
kowskim, iżby dwaj miejscowi ksicgarze lub ich wysłannicy rewidowali, przynaj- 
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mniej raz do roku hiblijoteki i księgarnie, i palili pisma podejrzane lub odszcze- 
pieńcze. A że ówczas nawet w najuczeńszćm gronie, to jest w akademii, gło- 
szono przekonanie, iż nie należy świętych rzeczy pisać mową ojczystą (list 
naczelny w psalmach Dawida 1543), ho niegodną jest rzeczą perły rzucać 
wieprzkom (margaritas obici porcis), stało się więc zapewne, iż gorliwość re- 
wizorów, wytępiła wszystkie inkunabuły polskie z XV stólecia, które x pe- 
wnością musiały egzystować, jak skoro egzystowały druki węgierskie, sławi.ń- 
skie i łacińskie w Krakowie. W r. 1543 Zygnuni I egłosił ustawę, mocą Ltó- 
rej pozwalając poddanym wydaleć się za granicę w celach nauki lub zabawy, 
wzl.rania wracającym zwozić książki różnowiercze, one pożyczać i rozpowsze- 
chniać, pod karą złożenia liczhy wedlug dawnych praw i przywilejów państwa. 
Ale niewiele to skutkowało. Biskup Macicjowski listem okolnym zagroził karą 
tysiąca złp, krakowskim księgarzom i drukarzsm, jeżeliby drukowali lub rozpo- 
wszcchniali dzieła, zanim je zrewiduje biskup, delegat jego lub rektor auadeniii, 
(1547). Duchowieństwo, 4 mocy ustaw krajowych, nie zdawało liczby z swych 
rozporządzeń co de handlu księgarskiego. Ksiegarze pozywani przed sąd bi- 
sknpi, musieli składać lłómaczenia. W r. £530, Michał Wechier miał sprawę 
o sprzedaż ksiąg zabronionych, tegoż toku Piotr Reismoler był pozywany 
o handłowanie dziełami Lutra: Catechesis puerorum. Wykład 21 psalmu. Wy- 
szedł obrznnie, twierdząc, ir nie wiedział co lo za towar, i uszio mu jakos, lecz 
odebrano mu rzeczone księgi. Czepiano się i prywatnych z mocy edyktu Zy- 
gmanta I. Mial sprawę r. 1550 sufragan biskupa w Wilnie, iż dowiózł z za- 
granicy dzieła zakazane; skarzyła go o to kupiiała. W r. 1553 içpicno z obiegu 
księgarskiego paszkwi! Jakóba Krowickiego: Apołogźje, w hiórym Papież na- 
zwan był antychrystem, a biskup krakowski jego siużalcem. Æ tej okazyi, Ze- 
krzydowski biskap krakowski zgromił go listem biskupim, kazał uwięzić w zamku 
lipowieckim, a to jednocześnie, giy Zygmuni ugusi wysyłał księdza Lizma- 
nina z Czchowy, aby mu przywiózł dzieła Kalwina i innych reformatorów. 
Duchowni na zjazdach prowiucyjonalnych obradowali także nad księgami, uzna- 
jąc które z nich są szkodliwe, w następnaści czego palono zbiory, i tak: w r. 
1556, spalono w rynku Szremińskim bihlijotekę Szafrańców złożoną z dziel kii- 
kusel. Odpłacając się wzajemnością różnowiercy i idąc za przykładem Lura, 
niszczyli dzieła katolickie. Nie mialo to wszystko tej siły co za granicami 
kraju. Zdarza'o się, iż różnowiercy potrafili zażegnać burzę. Na synodzie 
brzeskim, na którym dozwolone duchowieństwu rushiemu o.wierać szkoły, dru- 
karnie i wykonywać cenzurę pism, obradowano o potępieniu dzieła Goncyjasza: 
O chrzcie niemowląt, Mieroniw Piekarski, broniąc autora, wstrzymał wykonanie 
wyroku. Zygmunt August obojętnie patrzał ua rozwój handlu drukami here- 
tyckieri, daremne były upowinania Hozyjusza z Rzymu: „książki heretychie 
przeciwne soborowi, chciej w. kr. mość wytępiać”, daremnie ważyłsię Melchijor 
Mościcki spowiednik powstrzymywać pióro królewskie, gdy chciał podpisać po- 
zwolenie na wydanie książki odsaczepieńczej, roili się drukarze i księgarze, 
którzy rozpowszechniali teoryje Socynijanów, Aryjanów, Unitaryjuszów boz 
Zadnych ze strony rządu przeszkód Sprowadzenie dopiero jezuilów, ukróciło 
wolność myśli; za ich wpływem książę Radziwiłł wykupywał bibliją, drakowa- 
ną nakładem ojca jego Mikołaja Radziwiłła (17583), wyłożywszy na to 5,600 
dak. i takową spalił w Wilnie na stosie. Ztąd to rzadkość tej bibijj. Za ży- 
gmunła Augusta zaszedi jedyny uiemał w księzarstwie polsciva wypidek, 
(drugi by! w r. 1348), iż księgarz manifestował swoje polityczne przcaulunie, 
nieprzyjęciem dzieła do druku. W znanym processie instygatora aruiewskiw= 
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go Frydewalda przeciw mieszczanom Gdańska i Elbląga wytoczonym na sejmie 
Lubelskim r. 4569, o niewpuszczenie komissyi królewskiej do miasta, Eryde- 
wald miał mowę złośliwą przeciw burmistrzom tych miast. Wyrokiem sądu 
uwięziono obudwu burmistrzów, aFrydewald nagrodzony został częścią majątku 
po burmistrzu gdańskim Szoleu i jego godnością. Prawa stalo się zadosyć, ale 
opinija stała przeciw literze prawa, Zdarza się lo i teraz aazwyczaj, nie tylko 
dawniej. HFrydewald chciał drukować mowę swoję, ale Szarfenberger nie 
przyjął jej do d.uku; zmusił go do tego rozkaz królewski. Szarfenberger czy- 
nige na złość, przepełnił ją omyłkami druku, tak. iż zabalanucił treść rzeczy. 
Gdańsk w r. 1590 przeprosił króla, ten zaś przyobiecał ukarać Frydewalda za 
rozpowszechnianie paszkwiłów na gdańsczan, mianowicie rzeczonej mowy, 
czego jednak nie uczynił. Za Stefana króla. księgarstwo zażywalo wolności. 
mimo, iż spory religijne wrzały gwałtownie, majac podporę w Jezuilach wyzy- 
wających do szermierki. Arcymistrz haceraów Andrzej Wolan, był najsilniej- 
szym jezuitów przeciwnikiem, pisał wiele i szydził niemiłosiernie. Pismo Pro 
sanclissima Kucharistia dedykował biskapowi wileńskiemu, Protaszewiczowi. 
który jezuitów sprowadził do Wilna. Prolaszewicz zakazał sprzedawać książ-- 
kę i polecił ją niszczyć. Inną książkę Wolan przypisał królowi, który ją przy- 
jął, ztąd Possewin skarżył króla przed Pspieżem. Róžnowierca Niemojewski. 
dysputujący po dwakroć z jeznitawi (1578), wylłoczył u Nehringa w Poznaniu 
dzieło: Miatrybe. Biskap poznański Ł. Kościelecki rozkazał zamknąć oflicynę 
Nehringa, zabrano arkusze dzieła i spalono je publicznie przez kata. 
W dzietku Jak. Wujka i spółki: Dyalisis (Poznań, 1580 r.) powiedziano, iż 
Kościelecki hiskup, pierwszy (co mylne) wzbraniał w swej dyjecezyi druko- 
wania dzieł odzzczepieńczych i zakaz ten dawał królowi do zatwierdzenia. Dru- 
karze uzyskujący pozwolenie na drakarnie, zobowiązywać się musieli pod utratą 
wydrukowanych egzemplarzy, iż dzieł zakazanych drukować nie będą; wykra- 
czający dawał kaucyjc, iż powtórnie nie przekroczy prawa. Za Siefana po- 
wtórnie wytoczył się proces przeciw Frydewaldowi o paszkwile przeciw Gdań- 
szczanom, gdy ci wzajem rozpuszczali po Niemczech paszkwile i obrazliwe 
wiersze przeciw Polakom. Kanclerz korouny zbywał skargi Gdańszczan, aż 
dopiero r. 1580 potępione zostały Frydewalda: Famosi libelli. Być moze, iż 
ta sprawa Która mocno zachwiała stosunki miast pruskich z Rzecząpospolitą, 
skłoniła Stefana Batorego do wydania r. 1580 ustawy do magistratów Krako- 
wa, Poznania i Wilna przeciw drukarzom i ksiegarzom, aby nie rozpoawsze- 
chniali pism, obrazów albo rycin historycznych z interessem Rzeczypospolitej 
związek mających, bez pozwolenia zwierzchności nad tém czuwającej, inaczej 
będą karani według prawa magdeburgskiego na piszących paszkwile. Od ro- 
ku 1580 zatem, zaczyna się zaprowadzenie cenzury z mocy ustawy królewskiej. 
Prawo magdeburskie (tłómaczore r. 1559) było zatem co do lego punklu pra- 
wem obowiązującćm (inaczej twierdzi Bentkowski, a właściwie J. Wine. Bandt-- 
kie). W niem w art. 67 prawa cesarskiego, jest mowa o paszkwilach i nazna- 
czona kata odwein lub według uznania urzędu. Co zaś pojmowano przez 
libelli famosi wyjaśnia jedyny kommentator, na którego i nasi dawni prawnicy 
oglądali się, to jest: Jodocus Damuderius (Praxis rerum criminalium lit. de 
diffamalione per libelio cap. 625), który mówi: Są to książki napisane ku czy 
jemu zniesławienia, odpowiadają znaczenia u Rzymian: (hartulae, litterae difa- 
matoriae, schedulac detraclaloriae, to jest listy haniehne'* Damuder orzeka, 
iż gdyby kto napisał taki paszkwil, któryby nie obejmował zbrodni głównej, 
winien chrażonego nagrodzić pienięznie i pismem odwolawczem oświadczyć, że 
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skłamał. Zapewne praktyka kryminalna trzymała się tej teoryi. Kary na roz 
powszechuianie pism zniesławiających, nie były zatem surowe. Gdy jezuici 
uznawali, iż czynią dla dobra relisii, rozniecając starcia domowe, gdy Stani- 
sław Grodzicki paleniem ksiąg i plądrowaniem na Litwie tak się wsławił, iż 
hiszpan Ribadeneira nazwal go pożeraczem ksiąg (Helluo librorum), gdy je- 
zuici burzyli księgarnie i palili księgi w Wilnie (1581 r. drukarz i księ- 
garz Daniel z Lęczycy), gdy prześladowali drakarza rakowskiego Alexego 
Rodeckiego, za druk dzieł Jana Erazma, Franciszka Dawida przeciw Socyno= 
wi (o czem Socyn w Opera omnia litere familiares 1666); za rozpowsze- 
chnienie i druk dzieł Krystyjana Franka (przeciw Sej Trójcy) i Jakóba Paleo- 
loga (Scriptum fratrum Transylranorum) i wyjednali onegoż uwięzienie; 
wówczas król Stefan okazał się wyższym nad namiętności wieku, a słowa jogo 
które wyrzekł, kazawszy uwolnić Rodeckiego, godne są złotego rylca: „Pra- 
gnę zaiste (mówił największy m monarchów polskich) ahy. ile odemnie zależy, 
sama tylko wiara katolicka od wszystkich, gdyby być mogło, wyznawaną była; 
krwie bym własnej dla tego nie szczędził. Ale gdy, w tych zwłaszcza nie- 
szezęsnych czasach, być to nie może, jeżeli sam Bóg tego nie sprawi, nie sł- 
dzę, aby ją rozszerzać przesladowaniem lub krwi wylewem należało Gdyby 
nawel nie przysięga moja, to sam rozum, prawa Rzeczypospolitej i przykład 
Francyi o tém mnie przekonywają. Nie macie wiec przyczyny wźniecać oba- 
wy. Baczymy fo dohrze co i wy mówicie, że sumienie ludzkie przymuszone 
być nie może.” Nie byly (o czcze sława. Nie prześladował bowiem nigdy 
piszących, a nawet nie ścigał chroniącego się z Krakowa w Pinczowie F. So- 
cyna Włocha, który go osobiście obraził, w piśmie wysiosowanem przeciw Ja- 
nowi Palenlpgowi. Tak się rzecz miała do czasów Zygmunta Il (1587 r.). 
Wyliczyliśmy ksiczgarzy, którzy osiedlili się w Krakowie na poczatku XVI stu- 
lecia, do ich Jiczby należa: Piotr Nicolaus, który r. 1340 jezdzit do Siedmio- 
grodu jako wysłaunik tier. Wietora. Ostatni również handlował dziełami 
swego nakładu, mianowicie jndicyjami, które wydawał po Janie z Sącza. o co 
skarżył go Maciej Szarfenherger r. 1529, zasłaniając się przywilejem, żądając 
konfiskaty, zarazem skarżył Marka Szarfenberga o toż samo. Bylo więc trzech 
na raz sprzedających jndicyja. Magistrat zrobił rewizyję u Wiefora, lecz nie 
nie znalazł; zas Wietor oświadczył. iż wszystkie egzemplarze zabrane do kol- 
lexijam większego magistrów, arfium liberarium. Snadź akademija odstępo= 
wala przywileju na rzecz Macieja Szarfenhergera. Marek miał zaprzysiądz, 
iz nie Kandlował judicyjami, lecz nie przysiągł, dla tego żądał Maciej odszkodo= 
wania w kwocie 50 zŁ Przeciw temu Marek apelował do króla. Zygmunt I 
afoli nie bronił drnkować co się komu podobało. Maciej Szarfenkerger dopie- 
ro od r. 1546 zosiał ksicgarzem. Rajcy krakowscy dozwolili, za przyczynie- 
niem się królowej Bony, Helenie i Malysowi Szarfenhergerom używania budy 
na sprzedaz książek przy domu Piotra Krupki, a fo tylko na czas jarmarku. Po 
skończeniu onego nie wolno im było mieć zadnej innej. Siebeneycher Marcin 
umarł r. 1543; faklorem jego by! Gaspar Guetter z Liebenthal, zawiadował jeo- 
go handlem w Węgrzech i po innnych miejscach. Micha! Wechter z Rima- 
nów, wydawca mszału krakowskiego (Wenecyja, 1532 r.) był najpierw cze- 
ladnikiem u Marka Szarfenbergera, polem miał księgarnię, a r. 1532 kupił dom 
przy ulicy S-go Jana. Umarł r. 1545. Zostawał w r. 1517 w stosunkach 
z księgarzami w Wirtembergii. W r. 1582 ręczył zań w magistracie Marek 
Szarfenberger. Na współkę z Maciejem Szarfenbereerem i Janem Butnerem, 
złożywszy każdy po 500 czerwonych złotych do handlu, sprowadzał (r. 1524) 
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książki z zagranicy, mianowicie z Wiednia (brewijarze). W r. 1530 stawał 
przed sądem biskupa o sprzedaż dzieła $ Chryzostoma, przerobionego przez 
różnowierców.  Usprawiedliwił się niewiadomością zmiany treści. Po zgonie 
jego, oszacowano jego ruchomosci i księgi na 1,101 zi. i 24 gr. Byli tez 
księgarze Baltazar Kazar. Marcin Sibeneicher (do r. 1543), Anna iewa żona, 
która r. 1540 przyjęła prawo miejskie, celem mozności sprzedazy kranarszczy- 
gny i ryb: wówczas była drukarczynią. a w r. 1544 biblijonolarką. Marcus Ba- 
warusś r. 1530, może Iak zwan był Szarlenherg. Buthnerowie Jan i Krystyn 
w r. 1537 nabyli po zgonie Jana Hallera, tegoż księgarnię za zł 1,100. Mi- 
chał bidlijopola (Wechier czy Królik ś zmarły w r. 45860) handlował także bła- 
waiami. aksamitem. adamaszkiem, widno. iż nie dopisywało ksiegarstwo Ro- 
ku £559 Slanisław chalcograf, r. 1566 Piotr Donantezyjasz przyjęh prawo 
miejskie w Krakowie, r. 1578 — 80 Zacheusz hiblijopola. Do roku 1605 Ma- 
ciej Wierzbięta był ksicgarzem. iwaugelik drukował dzieła, policzone w po- 
czet zakazanych, księgarsiwo nie źle szło. bo prócz drukarni miał trzy domy, 
dwa ogrody i staw (r. 157i) r. 1574 Andrzej Biczek z Piotrkowa: r. 1575 
Jan Alvernus Rarsandias Francaz; r. 1577 Georgijus: r. 1477 Mikołaj Kowna- 
eki: r. L578 -—82 Jan Thenandus Francuz: r. 15814 Michał bibliiopola: r. 1585 
Jan Słowik; r. 1437 Stefan Diwces fagdańczyk: r. £489 Sebastytan Kownacki, 
byli ksiegarzami w Krakowie. W innych miastacu nie było do pałowy XVE 
stulecia księgarń osobnych lecz drukarze sprzedawali swoje nakłady. Zresztą 
w ogóle, trudno oddzielać stanowezo księgarzy od drukarzy, dla tego co dn 
ostatnich wypada odwałać się do ariykułn o Drukarsituwe w Połsce (ab.), bo jedni 
i drudzy, tak jak i introligatorawie sprzedawali książki: dla (ego nawet akta 
urzedowe nie odróżniają zatradnień ich, tak np. 1523 Joannes de Nova Sandecz 
nazwany jest impressor librorum. mimo iż on wtedy był tylko ksiegarzem. 
Charakierystycznem jest, iż przez caly czas bytu Rzeczypospolitej nie było 
ksiegarzy izraelitów., Sprzeciwiały się temu prawa krajowe i pojecia religijne 
owoczesne. Dla tego drnkarzom żydom walna było tylko hebrejskie drukować 
księgi, co wyraznie zastrzegana przywilejanu. Zygmunt * uuust nadajac przy- 
wilej Józefowi żydowi inbelskiemu wyraza się wyłącznie o drukach hebrej- 
skich. takowe osłaniając przeciw przedrukom "4551 rokn}; takiz był przy- 
wilej Filipa Lewi i Dawida Lewi w Zółkwi (4 Listop. 1696 r.) i wcześniejszy 
Uri Phoebosa (1673 r.) tamże. W pierwszym przywileju wyraźnie powie- 
dziana, iż im niewolno drukować po polsku i po łacinie Zakazy te nie zdoła 
ły zapobiedz jednak pofajemnemu (remarczeniu księgami. Miezyński Seba- 
stvvan w Zwierciedie korony polskiej 1618 r. mówi: „Ano Zvd bezbożny 
u Dominika Maragoniega na Grodzkiej ubey w sklepie, ksiceami rosmai'emi 
łacińskiemi, które mu z Wenecyi i z innych miejsc przychodza, ba i pociorkawi 
bandluje.? Zali sie, iz Żydzi handłnja książkami do Tarcyi, zapewne więc nie 
polskiemi, lecz może hebrejskiemi, bo Turków nie okchnadzila europejska oświata. 
W XVili XVii stuleciu ać czasów Zygmunta Ii, napatykamy w Krakowie ksir- 
garzy (prócz drakarzów. których nie wymieniamy. powołując się zawsze na 
dąkładnv artyknł o drukarstwie). Maciej Garwolczyk (1583 r), Piotr Pre- 
żyna z Lublina r. 1592 przyjął prawo mieiskie, mieszkał na cmentarzu kościo- 
ła Ss. Trójcy: r. t594 Jan Ostrowski z Piotrkowa, urzyjał prawo miejskie. umarł 
r. 4610: w r. 1595 Jan Firlewicz, tegoż rokn Jurek bibliopola: r. £597 Stani- 
slaw Podszaądek z wielkiego Szysłowa; r. 1598 Jachentv bibliropola: r. 1598— 
1601 Melchior Rurychs zarazem był zawiadowcą dóbr i dochodów miejskich, 
dla tego nwołniony od podatku: r. 1602 Paweł Felix; r. 1602 — 12 Wojciech 
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Kobyliński. r. 4607 Jan Kownacki. do r. 1607 Zachensz Kiesner. a po zgonie 
jega wdowa, r. 1607 Stefan Pokoszawie zarazem kupiec: r. 4607 Balcer Lan- 
gno ksiegarz a razem introligator. Widac. ze inroligarstwo stale wiązała się 
z ksiegarstwem. mimo iz cech introligatorski przywilcjem Zygmunta Augusta 
zr 1565 jnż był odróżniony, jako cech osobny. W r. 161% Michał Martins 
przyjał prawo miejskie. Jan Szeliga, który w r. 1609 „poszedł precz przed 
nędza z miasta: r. 1609 M kolaj Lob, tegoz rokn Daniel Gelhorn zasiadał 
w żelaznym kramie. Grzegorz Petkowiez podpisujący sie impressor et biblio- 
pola, być może iż był gdzie zecerem: r #610 Eranciszek Jakób Morygnych, 
r. 1609 Baltazar Balcerowicz handlował i papierem, umarł r. 1627. W ro- 
ku 1612 Anna Malicka, r. 1644 Franciszek biklijopola, r. 1615 Filip Reineker, 
r 4623 antoni Hierat czyli Gerardi, r. L642 sasz! ilorlerycz sprzedawał 


w budzie trzcinowej za kościołem u Wojciecha, r. 1650 Walenty Kalinko- 
wicz r. 1672 Filip Reineker r. 1636 Jaa hw r. 1675 Piotr Danigiel, 
r. 1684 — 9 Pankracy itngelhard był ławnikiem wyzszego prawa magd. 


w zamku krakowskim i zawiadywał księgarnią Forstera z Gdańska, której war- 
tość według oszacowania, wynosila 41,131 złotych w srebrze: r. 1696 intro 
ligator Bamłomiej Wolski. typographus zwany, luho nie miał drakharni. Nie- 
wielki zdaje sie miał majatek, bo gdy opiekunowie syna jego zawezwali go 
aby sprawił synowi odziez złożył oswiadczenie iz syn jego posiada tylko 
ksiązki i papier zadrukowany w arkuszach, wydania stare mogące być spree- 
dane, lecz do zadnego prawie użytku me zdatne. Spis tych księgarzy przy- 
wodzi nam nazwiska które niczem dla oświaty nie zasłażyły się. Byli to pro- 
sci kramarze, którzy nie łożyli na nakłady i nie Łoszczyli się o rozgałęzienie 
bandlu w kraju i za granica. Kiedy się zatćm ziawił Jan Bernard kuik z Ko- 
lonii w r. 1614 (a jaz r. 1616 przezwai się Kuikowskim) i zaczai nakiadać na 
dzieła, tadzież nowe sprowadzać z zagranicy, slusznie został poczytany za je- 
dynesn księgarza na całe królestwo (Unus tantura in regno bibliopola. mówi 
wiarygodny Jan lunocen(v Petrycy 4628 r.). Jego nakładem wyszło: Guewary, 
Horologium prinrivium 161% r. z przywilejem na lat dziesięć, przeciw prze- 
drukowi i sprzedaży w innych księgarniach @bok Kuika stanąć može drukarz 
zasłużony Łukasz Knpisz z Rakowa, który się biblijopola pisał. a r. 1643 przy- 
jął prawo miejskie. Gdy z laudam proszowskiego z r. 1629 wypadło dra- 
karzom płacić konirybucyję, akademija krakowska, onegoż jako i dziedziców Je- 
drzeja Piotrkowczyka, tudzież Franciszka Cezarego (zowiąc ich księgarzami), 
zasłaniła od poboru jako drnkarzy akademickich: zasirzeż mo jednak, iz płacić 
mają od towaru sprowadzanego wraz z innemi księgarzami i introligaforami, 
cenzura zaś ksiąg ma zawsze do biskupa nalezeć. Po nich odznaczali się Sze- 
dlowie. Po wydaniu pierwszej częsci Klimatterów Kochowskiego r. 1683 zwo- 
rzała ich księgarnia wraz z egzemplarzami tego dzieła, ztą:l rzadkość pierwszej 
części, gdy dalsze dwie łatwiej nabyć, W r. 1548 wspominają akta radzie- 
ckie bihijopole «lexandra Gorezyna. pierwszego wydawcę pisua czasowego 
Merkuryjusx, autora Herbarza i innych dziet i lichego miedziorytnika. Gore- 
eki Wojciech Józef drukarz był razem Kksięgarzem. Jan MI w przywileju z ro- 
ku 1676 orzeka, iż z uwagi. ze Gorecki vo śmiere' Siekielewicza mnóstwo do- 
brych ksiązek wydał, mianuje go ksiogarzem i serwiiorem swoim. Zara- 
zem wymieniona druki jego jak i dziedziców Lenczewskiewo, z zabronieBiem 
ich przedruku pod karą tysiąca dukatów, z których połowa na skarb, druga 
dla Goreckiego przypadać miała, Domański Krzysztof miał przywilej na 
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drukarnię od Jana HI, a August Ii r. 1689 poiwierdził inkową: mianował go 
też prowizorem szpitalów miejskich, dodając, aby lepiej wyżywił rodzinę. 
Miał on handel i w Warszawie, sprzedawał po jarmarkach w Toruniu, Pwo- 
wie, Wilnie. Po Domańskim objął księgarnię Slachowicz Stanisław. Księgarz 
Rożycki był księgarzem w Krakowie, Warszawie i Lublinie: pozostawił ręko- 
pism 1750 r. o stanie druharń i księgarń w Polsce. Z niego wiele czerpał Bandt- 
kie. Jędrzej i Ignacy łlcbanowscy księgarze, pierwszy w Warszawie, drugi 
w Krakowie łożyli na dzieła duchowne. Procesowali ich iniroligatorowie na 
zasadzie wyroku Jana HI z d. 10 Marca 41675 r., zabraniając im sprzedawać 
dzieła oprawne. Był atoli Jędrzej Ilebanowski upoważniony przywilejem króla 
z d. 43 Marca 1695 r. tak jak i drudzy do przedaży ksiąg oprawnych, a nawet 
oprawiania ich u siebie. Iniroligatorowie ustępowali, ządając hy księgarze 
przystąpili do ich cechu i płacili suchedni. Spory wytaczały się na ulicę i nie 
trudno było o bijatykę: trwało to od r. 1711—30, az się uspokoili za dekretami 
królewskiemi. Wyrok Jana IEL który był podstawą sporu, hrzmiał: „IZ nie 
wolno sprowadzać oprawnych ksiąg z zagranicy. Wolno starszym cechu za- 
bierać je u sprowadzających. Zaden drukarczyk paciornik, jako wszelaki inny 
człowiek. oprócz jego król. mości biblijopołów, drakarzów, takže introligaforów 
krakowskich, księgi i książki wszelako iutroligowane przedawać nie ważył się” 
Adaje się Że mowa fu jest o paciornikach żydach, na których, jak wyżej przy- 
toczono, juž r. 4618 uzalał się S. Miczyński. Słynna rodzina drukarzy Ceza- 
rych policzoną być może miedzy księgarzy; Cezarowa z Walichich Rarhara 
w testamencie piękna napisanym polszczyzną r. 1665 oświadcza, iż „Kosme- 
rowijusz drukarz wiedeński, posyłał jej mężowi towary do drukarnie i biblijo- 
polarnie, a mąż jej płacił to pieniędzmi, to inszemi różnemi rzeczami. których 
„Krakowa i z Polskiej potrzebował, przysłał był nieboszczykowi Pawłowi 
ksiąg cudzoziemskich, osohliwie swojego druku wiedeńskiego, lecz iż nie są 
skupne i próżno kilka lat leżą, tedy mu je odesiać.* 7, tego widać, ze do koń- 
ca XVII stółecia, jeszcze był w użyciu handel zamienny, a zarazem z zagra 
nicy brano dzieła a condition. Podany poczet księgarzy krakowskich w XVI 
i XVII stóleciu, jest reprezentacyja ksiegarstwa w Polsce. W innych mia- 
stach było daleko gorzej, nie wyłączając Warszawy, w której dopiero od XVI 
stółecia budzić się zaczęło zycie książkowe. Od połowy XVII stółecin ksicę- 
garstwo upadło w całym kraju, upaiek był szybki i jak najsmatniejszy. Nie 
tyle rozterki religijne, jak systema edukacyjne. pociągnęły za sobą te opłaka- 
ne następstwa. (Cenzura duchowna rosła w siłe, sądzono, iż nałożenie wę- 
dzidła pójdzie na dobro religii. Widzieliśmy jak za Zygmunta Augusta 
cenzura nakładała prawa swe jak za Stefana bBaferego rozszerzała się. 
Z pola religijnego przechodziła niekiedy na polityczne; ofiarą jej padł sła- 
wny księgarz Mateusz Syheneycher syn Marcina, za to, iż wydał Jana Dy- 
mitra Solikowskiego: Rozsądek o sprawach na elekeyi warszawskiej 41573). 
Uwięził go Mikołaj Firlej, marszałek wielki koronny. Sybeneycher r. £580 
był rajcą krakowskim, a umar} dnia 9 Grudnia 1582 roku. Główny han- 
del prowadził z Węgrami i zebrał znaczne dostatki. Wówczas tępiono 
z obiegu ksicgarskiego dziela Rudnego (po 1576 roku), socyniana Sqnarcia 
Lupi (szczególniej: Simonis summa religio, L580. przeciw Simoninszowi, lc- 
karzowi Batorego}; Chytreusa Dawida, Prusaka De certitudine doctrinae chri- 
stianae, 1589; Wiszniewskiego Tobiasza Prawdy chrześcijańskie, 15485; Sla- 
nisława Sudrowskiego dzieło: Jdolatriae Lojolistarum oppugna'io, (ak 
obruszyło jezuitów, iż domagali się u króla, aby pisarz i księgi spłonęli na je- 
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dnym stosie. Socyn Haustyn r. 1598, napadnięty przez żaków i pospólstwo, 
utracił mienie i książki, ocalony zaledwie od śmierci przez akademika Wado- 
witę. Prześladowania te i uchwala soboru w Gnieźnie r. 1589, aby rewido- 
wać księgarnie przynajmniej raz do roku i wszystkie dzieła poddawać pod ap- 
probatę, niszczyły piękne nadzieje, jakie mieć było można pe oświacie z cza- 
sów Zygmunta Augusta. Za słowa prawdy wypadło Paprockiemu uciekać 
z kraju do Czech, a jego Gniaxdo enoty szlachta darła całemi kartami dla te- 
go, ze ją wywodził od mieszczan krakowskich a nie od Romulusa i Adama. 
W XVII stóleciu rozdzieliły się władze cenzuralne; naznaczano cenzorów dla 
świeckich dnchownych; dla szlachty i mieszczan, dla pisarzy, księgarń i dru- 
karzy, a nadto i kanclerz państwa mocen byl approbować dzieła szlachty, bez 
zasięgania rady wladzy cenzuralnej, Zakonnicy mieli swoich osobnych cen- 
zorów. Tych mianowali generałowie mieszkający w Rzymie, lub ich zastęp- 
cy w kraju i za granicą, Kozemplarz dzieła wydanego przez jezuitę szedl do 
Rzymu. Tak jak biskup Radziwiłł r. 4600 rewidował w Wilnie księgarnie 
(librariorum tabernae) i palił na stosie dziela pozabierane; tak podobnie Suski 
Jacek, dominikan. skłonił kasztelana Felixa Słnpeckiego, że spalił książnicę 
wartującą 5,000 złotych; po nim spalił księgozbiór Alexander Czyżowski Do 
tych autodafć przykładali rękę kaznodzieja P. Skarga, biskup Protaszewicz 
i wieln innych gorliwych duchownych. Tej niewczesnej gorliwości zawdzię- 
czamy, iz Czaradzkiego Grzegorza Theatrum Chronologico-cho: oyraplucum, 
zwie Zalnski (eniksem ksiąg, ze Klonowieza poemat Victoria deorum, o któ- 
rym dla jego pogańskiego tytułu wyrażali się jezuici: Quid prarmiż versibus 
tam dignis, nisi carnifer el ignis? i wiele innych dzieł znanych ledwie z ty- 
tułów w indexach dziel zakazanych, do nas prawie nie doszło. Indexa te 
(cb. Indexa) pojawiają się u nas od r. 1603. Dowiadujemy się ze wsiępu do 
tychże, iż Maciejowski obejmując biskupstwo krakowskie, wydał rozkaz do 
księgarzy i drukarzy, by nie ważyli sie rozpowszechniać dzieł, hez poprze- 
dniegu zatwierdzenia ich katalogu przez biskupa. Zatem trzeci to stopień 
obostrzenia. Najpierw approbaty, potem rewizyje, nakoniec kontrola katalo- 
gowa ksiąg w księgarniach. W tymże indexie oświadczono, iż zosiała za- 
rządzona wizyta duchowna i Ze ksiązki stomoine zabrano i popalono. Więc 
Modrzewskiego, Syćrae; Bielskiego, Kronika; Kwiatkowskiego Mar. pisma: 
O Infiautach; O języku słowiańskim it. p., wszystkie druki Wierzbięty, Szy- 
szkowskieyo, Rodeckiego, Sternackich it. p. znikły z handlu księgarskiega 
i ledwie polajeńnie dosiawały się w obieg. Palono w Wilnie Apologiją Da- 
niela Iłowskiego, wyzuio St. Grochowskiego z jego dochodów za uszczypli- 
we słowa w Bakiem kole (1600) wystosowane przeciw biskupowi Baranow - 
skiemu. Kojałowicz swój Herbarz doprowadził do kart dziesięciu, reszty za- 
niechał, bo nie dopuszczono wywodzić ród wojewodów z rodu nie szłachec- 
kiego: była więc obok cenzury i świecka wladza, baczna na klejnot swój i bro- 
niąca go nierozumem. Stosunkowo jednak pisma polityczne, mniej doznawa- 
ły przeszkód w handlu księgarskim i ich autorowie mniej byli prześladowani, 
niż w którómkotwick państwie europejskióm. Herburt z Dobromila, za pismo 
rokoszowe, ułaskawiony był od kary śmierci (1605); Warszewicki Krzysztof 
za paszkwil na Bonę, żonę Zygmunta Augusta: Caesarum regum el principum 
vilae paralellae (1608 r.) nie poniósł kary, lecz tylko dzieło tępiono z obiegu. 
Nad księgarzami rozciągło duchowieństwo rodzaj policyi tajnej; ci przejmowali 
nadsyłane księgi lub donosili o nadsyłkach. Tak zasadzono się, lecz daremnie, 
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w r. 18/0 na beczkę draków rakowskich, które rozsyłano po Niemczech, Wę- 
grzech i Polsce, a o której przesyłce miał donieść biskup krakowski. Fauda- 
jąc się na soborze lateraneńskim, wydał Szymon Rudnicki, prymas ks. Pruskie- 
go, biskup warmiński, (1618) zakaz ne swoję dyjecezyję drukowania i sprze- 
dawania dzieł be: approhaty, a to pod karą klątwy i pieniężną. Być może, iż 
zakaz ten wywołany był pismami przeciw jezuitom: Consitium r.1607 b w. m. 
Monita Soc. Jesu: 1642; względem ostatnicgo Piotr Tylicki złożył sąd na an- 
tora. Jak zaś były po'ężnemi władze duchowne, dość przytoczyć, że gdy Ci- 
choski, jezuita, w pismach: Anatomija, Alloguia, zbeszcześcił Jakóba V, króla 
Anglii i Elżbietę. a poseł angielski Dikenson domagał się kary u króla, Zy- 
gmunt odparł, iz to przechodzi zakres jego władzy. Dopiero za wyrokiem 
biskupa krakowskiego, księgi te spalono publicznie ua rynku. Mimo cgzysten- 
cyi cenzury od wieku. urząd ien, jako władza akonstytuowany, pojawia się 
pierwszy raz (wedłng Fr. Sinrczyńsiiego) w r. 1618 na dziele N. Twardow- 
skiego Lamenrmłodzi, gdzie stoi, iż wydana za dozwoleniem urzędu drecho- 
wnego. Po r. 1620 Sleszyński, ryjaniu za wydanie ksiązki heretyc iej, na 
trybunale piotrkowskim był odsądzony od czci i majątka, a książkę spalona 
przez kata. W r. 1649 Bolestraszycki Sam. za drak przekłada dzieła Pio- 
tra Monlins: Nowość papizmu, bez zezwolenia władzy duchownej, był przy- 
pozwany przed trybnuał koronny w Lublinie 1627 r. przez Achzcego Grochow- 
skiego, biskupa poznańskiego; skazano go na sześć miesięcy aresztu w wieży, 
zapłatę 400 złotych, spalenie ksiąg, a ktoby je czylał: salachciec, ma bye in- 
famiją. plebejusz na gardle i konfiskatą majątkn karany. W r. 1622 jeznici 
księgi zabrane księgarzom palili na czierech rogach rynku miasta Warszawy 
Pomiędzy sprlonemi była Postyliu Sam. Dąbrowskiego. Pod tę porę przypada- 
ją zalargi jezaijlów z akademiją krakowską. Rozpoczęli jezuici paszkwilen: 
Proca Dawidowa, 1623. Za lém poszło wydanie broszury: Odpowiedź na 
peszktwś! od o0. jezuitów na ukademiję krakowską pisany. skazanej wyrokiem 
urzędu marszałkowskiego i króla na spalenie. tudzież wydanie Grafisa przez 
Rrościusza przeciw jezuitom, za co d. 20 Listopada 1625 r. chiostano publicznie 
Piotrkowezyką (z woli urzędn grodzkiego) za rozpowszechuianie lego pisma, 
a u pręgierza przed nim palono dzicło to publicznie; Franciszka Cezarego, 
księgarza za to, iz powstawał na ten wyrok surowy, kazali jezuici hajduk un 
ohić obuchami. Gdy zaś Fryd. Szembek. jezuita wydrukował sprawę O ns- 
wem Collegium 00. jezuitów, 1625 r.: pismo to za naprawą akademii, spalono 
na czterech rogach rynku d. 14 Grudnia 1625 roku, a drukarhię Wosińskiemu 
zniszczonń. Podobnież palono d. 11 Stycznia 1628 r. na krakowskim rynku 
Gratisa wydaiuego przez Fryd. Szembeka. Jednocześnie tępiona dzieła doty- 
czące sporu z Rusinami Smotryckiego. Apołogija; Sielawy  nastazego Odpis, 
1622), a nawet Władysław [V usiłował ograniczyć Rusinów w prawach zakła- 
dania szkół i drakarń (Lis. do Piotra Mohyty 1634), aż dopiero trakiat hadziueki 
(1648) przywrócii rówucwagę. Dla grabych wyrażeń, wabraniali dnchowni 
czytywania pisu Dewerowskieyo. Statut Sejm walny L623. Tak się rzecz 
miała za Zygmunta HE. Panowanie Władysława IV było kontynuacyją ztego. 
Zaden monarcha nie był obsypany tyioma panegirykami co on, była to epoka 
obrzydliwych kadzideł, rozumu w nierozamie, dowcipu w łamanych sztukach 
stylowych. Wiańlza nad księgarniawni ciężyła ołowiem. Dziękował Urban VIII 
Janowi Węzykowi, arcybiskupowi gnieźnieńskiena, iż wytępił Biblije glańską 
zr. 4633, za dostrzeżona myłkę drakarską, to jest przerancenie od i do w wy- 
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rażeniu: . Jezus zawiedziony jest na puszczą od ducha aby był kuszony do 
diabła.” List zskazujący nkazał się dapiera w r. 1636; w nim poleca zwrot 
ksiąg na ręce plebanów, a przez tych, do biskupa pod karą ekskommunikaty. 
Księgarzom zaś i drukarzom pod karą podobną i pienieżną wxzbronieno sprze- 
daży i przedruku. W razie przekroczenia, stosowano ustawy Zygmunta ugn- 
sta i konslytncyje prawincyjonalne w księdze I. Niszczono we Lwowie dziel- 
ho Michała Sloski, Aurora na horyzonrie lwowskim, za to, iż poświęciwszy je 
egzarsze konslantynopalitańskiemu, dodał krzyż do herbu jego. Konsystorz 
lwowski polecił głosić z ambon potępienie pisma, znieść egzemplarze do urzę- 
du, wymazać z herbu krzyż w ohec swego delegata, nakoniec dzieto spalić. 
Drukarz skaran był pienieznie. Wywołanie roku 1638 * ryjanów wyrokami 
sejmn warszawskicgo, a ostateczne roku 1658, ponowienie 1643 roku 
uchwały soboru gnieźnieńskiego z roku £589 co do rewiżyj księgarń i pod- 
dawanie wszystkiego pod approbatę, umocniło przewagę jezuitów. Nie obcą 
też byla i akademija waśniom domowym. Rektor Najmanowicz pisał prze- 
ciw niej paszkwile 1644 roku, za co wydalony z grona tejże Wydał też 
dziełko: Powaga kościelna wniszczona, przypisawszy je królowi; wzbronio- 
na czytać to dziełka w dyjecezyjach krakowskiej i gnieźnieńskiej, a wyro- 
k em sądu królewskiego roku 1545 palono ręką kata książkę w Krakowie, 
Warszawie i Toruniu (jako miejscu druku), po usunięcia pierwej dedykacyi 
królowi. Dzieło Szlichtynga, Aryjanina, Confessio fidei christianae, 4642 roku, 
drukowane w %marerdamie, skonfiskowyano po księgarniach, przedstawiono je 
przez instygatora koronnego stanom na sejmie r. 1646—7, uznano za bezboźne 
i palono przez kara. Satyry polityczne za Jana Kazimierza ukazujące się, krą- 
Zyły swobodnie w obicgu handlowym. Z powodu traktatu z Chmielnickim 
pod Zhorowem (1647) rozpuszczono satyry na kanclerza a wodza Ossoliń- 
skiego i na Jana Kazimierza. Senatorowie, mianowicie Kobierzychi, kasztelan 
gilański, proponowali ferowanie brawa na paszkwiilautów. Lecz król zanie- 
chac kazał dochodzeń, powtarzając słowa Lukana: „„Takowe satyry zaniedbane, 
wywietrzają, a gdy sie kto n to gniewa i pomsty szuka, zda się pocznwać do 
tego, fo mn satyra zadaje.” Nie uszła Chryzostomowi z Nowego Miasta sa- 
tyra przeciw magistratowi poznańskiemu (1652) bo musiał przepraszać puńli- 
eznie, zapłacić karę, nadio z kazalnie wzbroniono przedruka tej książki pod 
exkomnunihą. Eagndność królewska nastąpić musiała wpływom ohcej potencyi 
z powodu poematu S. Twardowskiego: Władysław IV ' Leszno, 16540), przy- 
pisanego królowi. Wpływy posła zaeranicznego wyjednały ua sejmie war- 
szawskim, iż z wyroku spalono dzieło to na rynku miasta. Ubolewając nad tém 
Wacław Potocki (Wojna Chocimska) woła: 

Nie (rwóż mnie cny Twardowski. nie pokazuj z žalem 

Przy swojej spalonej. . . . 

I na tożeś zarobił Władysławie czwarty, 

Proszę niech Mars, nie Wulkan, bierze moje karty. 
Były już więc skutecznemi wpływy potencji na lat sto przeszło przed upadkiem 
kraju. W r.1657 spalono w Warszawie przez kata egzemplarze sfałszowanych 
konstytucyj i wzbroniono księgarzom sprzedawać je pod karą konfiskaty dóbr. 
W r.1665, mamy drugi przykład wpływu zagranicy. Na żądanie dworu 
austryjackiego zabronionćm zostało dzielo Jana Sachsa: De scopo reipublicae 
połonicae. Co do różnowierców. napotykamy onich ślady w nadania przywileju 
cechowi introligatorów przez Jana Kazimierza r. 1662, gdzie powiedziano, iż in~ 
troligatorom będącym razem księgarzami, nie wolno mieć pism heretyctich, 
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zaś żaden dyssydent nie może wprowadzać ksiąg do kraju, sprzedawać herezyj 
i otwierać biblijoteki. Ustawę tę wydał dla Wilna. Potwierdzili ją król Mi- 
ehał i Jan IIL Spory z akademiją trwały do Końca XVII stólecia. Jezuici 
pragnęli zniesienia prawa cenzury służącego akademii, kłótnie na sejmach pro- 
wincyjonalnych wytoczyły się przed sądy królewskie. Wyrok królewski z ro- 
ku 1655 reassumujący lauda Proszowskie z r. 1629, przeciw którym powstała 
akademija, orzekł, iż cenzura należy do biskupa z pozostawieniem prawa tego 
i Krz. Szedlowi. Dzielono się więc tą władzą. Kochowskiego Lyryki, ksiądz 
kanonik krakowski Kucharski, przesłał rektorowi akademii krakowskiej Seb. 
Makowskiemu do approbaty. Ten wykreślił trzecią część i zanpprobował; 
Lirica wyszły r. 1674. Wnet władza dyjecezyjalna uznawszy, iż dzieło zbyt 
jest światowe, zaskarżyła rektora przed sąd, iż dał zezwolenie. Sprawa wy- 
toczyła się do Rzymu, ztamtąd odesłano ją przed Nuncyjusza do Warszawy. 
Jezuici i biskup krakowski Trzebicki wnosili obźzałowanie, nuncyjusz atoli sta- 
nął po stronie akademii. Taka dwoistość władzy dozorującej nad handlem 
książkami, pociągała sama przez się najopłakańsze nasiępstwa. W XVIII stó- 
leciu mało juź przykładów egzekucyi na książkach, bo tež i mało pisano. Pi- 
serze gdańscy: Sam, Fryderyk Willenberg i ksiądz Szelwią. byli skarzeni przez 
instygatora koronnego o druk ksiąg bezbożnych, a wyłowione z obiegu książ- 
ki, spalono r. 1748 w Piotrkowie pod szubieniecą. Dzieło Willenkerga trakto- 
walo o celu wielożeństwa, zaś Szelwiga: Prüfung des Pabsthums. W r. 1754 
wydane dzieło: Odpowiedź na pytanie jeżeli na dobra Ostrogskie uproszona 
być mogła, skazane było wyrokiem trybunału piotrkowskiego z d. 7 Grudnia 
1754 r. na podarcie i spalenie przez wożnego wszystkich egzemplarzy. Była 
to uraza osobista króla Augusta, który w pierwszym popędzie gniewu kazał 
zamknąć drukarnię księży pijarów. Roku 1757 palono Talmud za wyrokiem 
sądowym, zniszczono księgarnie żydowską w Tartakowie. Za Stanisława Au- 
gusta karanym był, spowadzony do Polski przez ksiecia Czartoryjskiego Piotr 
Dufour, za wydanie broszury napisanej przez Kajet. Węgierskiego, a prze- 
znaczonej dla króla, za druk afiszy bez przywileja i inne drobniejsze wykro- 
czenia. Z tego powodu obronę swoję ogłosił drukiem (arkusz folio). Dopie- 
ro w r. £784 na sejmie grodzieńskim rzucono pomysł urządzenia drukarń 
w Polsce i ustanowienia cenzury złożonej z ludzi uczonych i to tylko do dzieł 
naukowych, inne miały wychadzić bez cenzury Ten treściwy przegląd ście- 
śniania swobody pisania, karania i nadzorowaniania księgarstwa w Polsce 
w wiekach poprzednich, rzuca światło na całą instytucyję księgarstwa. Im 
więcej je nadzorowana, im więcej ścigane lada pisamko, têm mniej mógł się 
handel swobodnie rozszerzać. Przytoczyłem najwazniejsze daty; okazują one, 
iż nietolerancyja zapuściła korzenie głęboko, jednakowoż porównywając to, eo 
się u nas działo, z tem co się działo u ościennych narodów. możemy śmiało wy- 
rzec, iż nigdy u nas prześladowanie tych rozmiarów nie doszło, co np. we 
Francyi łub Anglii. Jeżeli księgarstwo nie wyrobiło sobie stanowiska znaczą- 
cego w dziejach kultury europejskiej, wina jest raczej to, iż mieszczaństwo by- 
ło przesiąkłe obcym żywiołem; najpierwsi księgarze przybywali z Niemiec, 
miasta rządziły się prawem magdeburgskiem, szlachta przekładała wieś nad 
miasto, tu więc żywiołem naukowym były wyłącznie akademije upadające, wje- 
dnostronnym kierunku utrzymywane przez duchownych. Nie było więcej Za- 
mojskich, ktorzyby stwarzali akademije, sprowadzając uczonych z całego świa- 
ta. Obiady czwartkowe Stanisława Augusta były pierwszym i ostatnim przy- 
kładem. Nie było danego poparcia z góry, oświata szła wyłącznie ze szkół 
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scholastycyzmem przerdzewiałych, smakowano w księgach skażonych łaciną, 
obrzydliwych pochlebstwem; skarłowaciała literatura od połowy XVII do poło- 
wy XVIII stólecia, zatóm poszło i skarłowacenie księgarstiwa. Inaczej być nie 
mogło. Jaki towar taki kupiec. Kraków smutne przedstawiał widowisko w XVIII 
stóleciu. Byli tu księgarze: Ignacy, Antoni i Fabijan Sebastyjan Hebanowscy, 
pierwszy zarazem iutroligatorem i druharzem. Mieli handle swe i w Lublinie, 
zarobkowali po jarmarkach, W r 1757 był Lukasz Roztworowski księgarzem 
iintroligatorem. Drelinkiewicz Sebastyjan Fel. r. 1797, syn jego Jacek od 
r. 1799. Pierwszy dopiero Ignacy Gróhel podniósł księgarstwo, założył też 
r. 4783 drukarnię; syn jego Antoni Ignacy był czynny od r. 1789, potem wdo- 
wa do r.1799, po niej r. 1807, J. Matecki, który znany jest w literaturze jako tłó- 
macz. O księgarzach w Warszawie i o drukarniach az do r. 1793, rzecz podał 
Stan. Lisowski w czasop. Bibl. Warsz. r. 1851, Lipiec, st. 1—29. Według niego, 
najdawniejsi introligatorowie warszawscy byli: Leonard Przast r. 1528. Błażej 
r. 1544, Wojc. Płonisko, Barił. Płonisko, r. 1548, Maciej syn Andrzeja r. 1555. 
Pierwszy zaś księgarz pojawia się r. 1581 Jan Gierasz, będący również intro- 
ligatorem. Około r. 1586 Paweł Uabrycyjusz uzyskał od radców miasta wy- 
łączny przywilej sprzedaży ksiąg w Warszawie na lat t2, z wyjątkiem kart, 
kalendarzy i rycin, które mogli sprzedawać kupcy i aptekarze, z wyjatkiem pory 
sejmów i jarmarków, bo wtedy każdy miał prawo przedaży. Za ten przywilej 
dostarczał Fabrycy magistratowi rocznie ryzę papiern i bezpłatnie oprawiał akta 
magistrackie. W r. 1588 Jan Modzelewski szkatulnik, introligator, otrzymał 
królewski przywilej na wyłączną przedaź książek. Wynikł z tego spór, ho 
i Fabrycy miał przywilej królewski z r. 1580. Fabrycy zaciągnął pożyczke 
200 złotych na ten proces, zabezpieczając ja książkami i innemi towarami. 
Zdaje się, iż w końcu pogodzili się i w r. 1598 na wspólne podanie otrzymali 
wyłączny przywilej na utrzymywanie dwóch księgarń. W r. 1608 umarł Fa- 
hrycy, a przed nim Modzelewski; pierwszy miewał stosunki z drukarzem Ster- 
nachim w Rakowie. Dwie wdowy wiodły dalej księgarstwo. Elzbieta z Je- 
leniów Modzelewsha żyła do r. 1624 i utrzymała się przy handlu; pa niej miała 
księgarnię Jadwiga z Zdankowiezów Fabrysowa, której po roku 1608 odjęto 
prawo sprzedaży, nadając je Marcinowi Rylingowi introligatorowi. Tak więc 
egzystowały ciągle dwie księgarnie. Po zgonie Rylinga r. 1626 uzyskał przy- 
wilej Grzegorz Filipowicz jego zięć. W r. 1640 pojawiają się księgarze: Jan 
Szerszeniewicz, zaciągający pożyczkę z bezpieczeństwem na antwerpskich 
mszałach i Melchijor Wolski, zarazem introligator, zmarły r. 1656; miał stosunki 
z Jerzym Forsterem księgarzem w Gdańskn. W r. 1643 Piotr Elert muzyk, 
ożeniwszy się z córką drukarza Piotrkowczyka, otrzymał r. 1643 przywilej 
na założenie drukarni. Sprzyjał mu Jan Kazimierz jako towarzyszowi niewoli 
(rancuzkiej; miał wyłączne prawo drukowania konstytucyj, dozwolono mu zało- 
zyć księgarnię i introligatornię (1645 r.), umarł około r. 1650. Jako dworza- 
nin królewski, uwolniony był z pod juryzdykcyi miejskiej i grodzkiej, a poddany 
marszałkowskiej. Nakładał na dzieła Radziwiłła Alb.: Victoria coronae (1652), 
Hezaglosson i t.p., miał przywilej wyłączny na przedruk i sprzedaż statntu li- 
tewskiego. W r. 1644 Forster Gdańszczanin, mianowany serwitorem króla, 
miał prawo przedaży ksiąg w Warszawie. Po zmarłym Fersterze, w r. 1660 
otrzymał przywilej Elijasz von Treuen Schróder i zarazem nazwę księgarza 
królewskiego. W r. 1683 był księgarzem Woje. Polatowicz; r. 1694 Jan Kiel- 
ler; r. 1672 Michał Muenich; r. 1694 Muennich Jan; r. 1692 Peyer Franciszek; 
r. 1718 miał on i w Piotrkowie księgarnię. Był en wplątany w proces sprze 
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daży dzieła Samuela Szelwiga: Prifuny des Dabsthums, wyrok atoli nie do- 
tknął jego osoby. Szrejher Kar. Ferdynand był księgarzem i drakarzem, za 
przywilejem Jana HI z dnia 6 Listopada 1685 r. dozwolona ma złączyć w je- 
dno przywileje Elerta i Piorrkowczyków., z powodu, iż Szrejher słażył u Bler- 
ta przez lat 45. Od r. 1698 — 1716 sprzedawał książki iutroligator Autoni 
Paweł Repelewicz. Za Jana HI do r. 1700 był Jędrzej tiebanowski, w r. 1717 
Krzysztof Różycki oirzymał serwitorać i przywilej przedazy ksiąg: w Krakowie, 
Lwowie, Warszawie, Foruniu, Poznaniu i innych miastach Korony i Litwy. 
O sporach księgarzy: Rożyckiego. Domańskiego i Mikolaja Hebatowskiego 
z intreligatorami Janem Tłoczkiewiczem i Baltazarem Grubowskim, o sprzedaż 
przedruków z kraywdę Krz. Domańskiego i dzieł here'ychich, i o zabożeniu 
(w skutek processu) Róžyckiego tak dalece, iż musiał się jąć introligatorstwa, 
opowiada obszernie Bandtkie w Historyi drukarń. W r. 1739 był księga- 
rzem Dominik Siarkowski, Jan Domański pojawia się do r. 1435, zaś Mikołaj 
Hebanowski, zmarł r. 1745, mając przywilej od r. 1726; Balazar Grabow- 
ski introligator, od r. 1721 sprzedawał ksiązki, umarł r. 4732: Walenty Gaga- 
towicz i Zona kupczyli książkami, co mu nie przeszkadzało być cyrulikiem i ła- 
wnikiem miasta, umarł r. 1756; Jan Tłoczkiewicz introligator, sprowadził książ - 
ki z Gdarska; Lipiński Ludwik był księgarzem r. 1730; Stanisław Sławiński 
zajmował sie głównie iutroligatorstwem; Piotr Alexy Yarski od r. 1736 —t6, 
miał introligatornią i sprzedawał ksiegi: Siarkowski Dominik księgarz, umarł 
r. 1750; Maciej Krokoszyński, Maciej Lokajewski r. 1777. Wszysiko to księ= 
garze, których nazwiska w księgarstwie polskiem nie mają znaczenia. W po- 
łowie dopiero XVIII stólecia rozpoczyna się istotne księgarstwo w Polsce. 
K. B. Nicalai w Marywiilu, występuje jako nakładca dzieł Miryifijusza, Pozer 
Jan August, w r. 1774 handluje w Warszawie i Lwowie i pierwszy wydaje 
peryjodyczne katalogi ksiąg obcych dwa razy do tygodnia, niby rodzaj czasopi- 
sma (obacz Katalogi), Lex i Freilner, również sprzedawali obce książki. 
Dzicia francuzkie sprowadzał bankier iiautcurt jeszcze r. 1724; Jan Ludwik 
Koch miał księgarnią od r. 1784 i nakładał na drobne Jisemka; Maciej Szcze- 
pauski od r. 1793; Szczepanscy bracia r. 1795; Gay Francuz r. 1730 — 95; 
Netto, ryciny i włoskie dzieła; Jerzy Dawid Wilke r. 1796, a nad wszystkimi 
stał Michal Gróll, który wydał kilsadziesiąt katalogów swoich nakładów i pier- 
wszy zalazżył księgarnią na większą skalę, co ma jednak nie przeszkadzało 
sprzedawać kropli długiego życia, likierów i essencyj i najrozmaiiszyci dro- 
bnostek. Miał on hande! od r. 1762—4803. Nadi» księgarnie jezuitów, pija- 
rów i missyjonarzy, sprzedawały nakłady własne. O pozuańskicm księgar- 
stwie mie wiele wic Baudikio w Historyć d? ukarń, nie wiele więcej doklada Józef 
Łukaszewicz: Obraz miasta Posnania (1838, tom il, str. 44—48). Jan Pat- 
inus z Chwaliszewa miał „sięgarnią od r. 15320 — 83, w którym roku umarł. 
Miewał stosunki z Lipskiem i innemi miastami niemieckiemi, nakładał ua msza- 
ły, książki do nabożeństwa i szkolne polskie i łacińskie. Po nim wdowa czy 
syn Krzysztof mieli księgarnią. Księgara Nikolaus handlował w połowie XVI 
wieku; Melchior Neryug drukarz był razem biblijopolą, Kukaszewicz zowie go 
Dyryngiem; Mateusz Ulrych pojawia się r. £579: Marcin Podwieki r. 1652, to- 
Żył na kazanie Elier. Czackiego: Sławna cnót korona; Stefan Pisarski służył 
wojskowo za Korybuta i Jana ILI, później księgarzył; Jan Tobijasz Keller, na- 
kładał na działo Chwałkowskiego Mik.: Pamiętnik mistrzow i książąt pruskich 
(1713), W r.4741 uwolniono go od podatków z powodu strat w wojnie sawe- 
dzkiej; Józef Wolski był r. 1717—27, tożylna dzieło Kołudzkiego: Tron 0jczy- 
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sty; Gotfryd Brann miał księgarnią do roku 1784; sprzeciwiali się temu in- 
troligatorowie, twierdząe, iż mają wyłączny przywilej na sprzedawanie ksiąg 
oprawnych i nieoprawnych. Z przedstawienia magistratu widno, iż Po- 
znań miał (1780 — 1782) tylko trzech introligatorów, a ci sprzedawali tyl- 
ko książki nabožne i same gałgany (tak), zaś Braun sprowadzać miał 
z Wrocławia, Berlina, Lipska i Hollandyi. Po roku 1786 miał Biancone 
księgarnią, lecz zbankrutawał niebawem, nie wolno mu było howiem sprze- 
dawać książek łacińskich na en zobowiązał się przed siarszemi cechu intro- 
ligatorskiego Krzysztofowiczem i Sokołowskim, którzy mieli przywileje kró- 
lewskie i od komissyi dobrego prządku. Nie wolno mu było też spowadzać 
dzieł historycznych romansowych, kaznodziejów, komedyj, kalendarzy, ksiąg 
do nahożeństwa łacińskich i polskich mszałów, brewiarzy, diurnałów teologi-- 
cznych, a to pod karą pięćset grzywien. Winien hyl corocznie regestra ksiąg 
swoich, podług prawa i dyspozycyj kanclerza koronnego, podda'vać cenzurze 
kościelnej i poddawać się rewizyi.  Winien był zapłacić do bractwa 6 
dukatów, a suchodziennego bractwu introligatorskiemu po 20 złotych 
kwartalnie wypłacać. Oprawiać ksiązek nie było wolno. Takie ciężkie 
mając warunki, nie mógł wyjść na swojem. Zapf Jan Gottlieb otworzył 
handel około r. 1730. Handlowali też księgami Jezuiti w połowie XVII wieku, 
handlowała drukarnia kollegijnm Inbrańskiego, jak dowodzą rachunki z lat 1689 
do 1763. Było tam r. 1746 na składzie: Potockiego, A'genida, egzemplarzy 
212; Robertsona, Kazania, egzemp. 420 it. p., brano za druk od kazania po 
7 złotych za arkusz, a o! panegiryku po 8 złotych. Kalendarze płaciły za ca- 
łość po 109 złotych Dochód z drukarni z lat 1717, 1743, był 164 ztp., rozchód 
303 złp.; w r. 1725, dochód 262 złp., rozchód 33 złp.; w r. 1726, dochód 116; 
w r, 4739, dochód 261 złp.. rozchód 251 złp: r. 1740 do45, przez półczwarta 
roku dochodu 1942: w r. 1746, dochodu 3,197 zip., rozchod 172, z samej dru- 
karni dochód czysty przeszło 1,10) złotych, więc przeszło dragie tyle musiała 
przynieść przeda”% książek. W r. 1747—49, przez lat trzy dochód wyniósł 
12.857 złp., a rozchód do 15,009 złp.; r. 1755 do 58, było przeszło 150 talar. 
zysku; r. 1760 d» 63 było około 550 złotych zysku W bprzeciecin zatem był 
mierny dochód. O księgarniach w Wilnie mało eo powiedzieć można: były to 
kramy bez zaaczenia i wpływu na ruch umysłowy kraju. Baliński M. (Historyja 
m. Wina, 1336, T. L str. 299—210. T. II. str. 131) mówi tylko o drakar- 
niach. J. I. Kraszewski (Wilno, Tom YV, str. 71 —75) mało ca więcej wie nad 
to, co napisał Bandikie, w Historyi drukarń. Że w r. 1600. Jerzy Radziwiłł, 
zabrane na rewizyi księzi odszczepieńcze spalić kazał, ztąd wniosek, iż ktoś 
niemi handlował. W przywileju Jana Kazimierza z r. 1664 stwierdzonym przez 
króla Michała r. 1670, przez Jana III r. 1676, a zarezestro vanym w konsystorzu 
r. 1669, wyrażono ukrzywdzenie introligatorów, z powodu iż żydzi oprawiają 
książki, a heretycy w Wilnie pn kramach sprzedają dzieła, zatem wzbroniono 
kramarzom, żydom i dyssydent»m handlowania książkami. Kraszewski podaje 
spis książek pozostałych w księgarni Elijasza Tylla r. 1683: było tam 1,446 
egzemplarzy rożańców drukowanych w Gdańsku, nakładem Tylla, zresztą głó- 
wnie dzieła łacińskie, religijne razem do dwustu dzieł. Od r. 1720, był księ- 
garzem Mikołaj Zur, pogorzał on w r. 1748. — Lublin zdawna był znaczącem 
miastem w Rzeczypospolitej, miewał po 40,000 ludności, jednakowoż nie miał 
przez dłagie czasy księgarni, przynajmniej Sierpiński Zeno (Obraz miasta Lu- 
blina 1843) nic więcej nad Bandikiego nie podaje. Miał r. 1593, Paweł Konrad 
drukarnią, więo i sprzedawał swe druki, byli pewnie i introligatorowie; pojawia 
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się tu r. 1643—60. Jerzy Forster z Gdańska, który ta miał swoję filiję i który 
nakiadał na druki w Lublinie, Krakowie (uKupisza), Amsterdamie i t. p. Na po- 
czątka XVIII wieku miał tu Schedel swój handel. Około r. 1725. Duchnowski 
trzymał księgarnią i aptekę razem. Około r. 1985, Jan Dawid Barański miał 
kram żelazny i książki. ale krótko: r. 1992, Peschel aptekarz, kramarzył książ- 
kami. W Gdańsku księgarstwo było niemal wyłącznie niemieckie, nie wiele 
zatem nas obchodzi. Wyjątkiem był Jerzy Forster, syn Gaspara zmariego 
r. 1632, najsławniejszy i jedyny ówcześnie księgarz polski, klóry nakładał na 
dzieła pożyteczne, głównie łacińskie historyczne i filologiczne, nie majac wła- 
snej drukarni. Drukować kazał zazwyczaj w Asterdamie, lubo często za miej- 
sce druku kładziono Lublin, Gdańsk i t. p. Odznaczają sie wydania jego dobrą 
korrektą, wytwornym czystym drukiem i tęgim białym papierem. Janson egi- 
dijusz a Waerberge był księgarzem około r. 1680—84, wydawał katalogi swej 
księgarni. Bekenstein Szymon, miał handel i w Moguncyi, łozył na dzieło Mło- 
dzianowskiego, Praelectiones philosophicae (1682), osłaniając je przywilejem 
Jana NI; łożył i na inne dzieła po łacinie. Wedel Danicl Ludw, byi zarazem 
i drukarzem( 1780—1809 ). — lwowskie księgarnie. O tych najmniejszej wzmian- 
ki w Bandkiem, Chodynieckim (Historyja m. lacowa), Aubrzyckim (O dris- 
karniach słowiańskich), Zimorowiczn ( A ronżsa )iinnych źródłach. Drukarsiwo 
kwitło od połowy XVI stólecia a do końca XVIII, było drakarń do trzydziestu, 
drukarze trudnili się księgarstwem, i tak: Pawel Golszewski w processie z je- 
zuitawi warszawskimi o odmawianie czeladzi, występuje jako drukarz a razem 
jako bihlijopola. Bywali księgarze we Lwowie czasowo w miesiącach zjazdów 
szlachty jak np. Rozycki z Warszawy (1717) Förster Jerzy lub jego agent 
(1644)it. p. Usługi księgarzy lwowskich, jako wyłacznie takich, były bez 
znaczenia w literaturze, dła tego nazwiska ich nie przeszły do polonności. Być 
może iż Wagilewicz, rozpatrniąc obeenie temi czasy archiwum lwowskie, nie 
spuści z uwagi księparstwa i nie jeden odkryje szczegół Ma nieznane daty 
pozbierane do tego przedmiotu Żegota Pauli w Krakowie, lecz ukryte są w rẹ- 
kopiśmie. Z zajęciem Galicyi przez Austiryjaków , zaprowadzono r. 1776, 
cenzurę złożoną z rewizora i kancelisty. Byłv fo smutne czasy i dla 
księgarstwa. Za świeze to ezasy hy o nich pisać. Pierwszą stałą księ-- 
garnię założył drukarz Piller, miał przywilej wyłączny na przedaż dzieł 
szkolnych. W r. 1785 założył księgarnię Bogusław Pfaff, sprowadzał on dzieła 
zagraniczne; w r. 1282 Karol Wild, założył trzecia księgarnie. Wszyscy trzej 
byli niemcy, więc polska literatura nie nie zyskiwała na nich, ratowali ją tylko 
jarmarezni księgarze, zjeźdzający w porze kontraktowej. lecz i iym ustawami 
wzbroniono handlu. — W Toruniu: Kasper Friese, złożywszy rektorat gimna- 
zyjum toruńskiego, handlował książkami. Jan Hanenstein | Jan Chr. Lauer, 
biblijopołowie trzymali drakarnią miejska ( L699—1772). Z jego nakładów: 
Zartu albo Krotofilne facecyje (1717), były na rozkaz biskupa poznańskiego 
Krzysztofa Ant. Szembeka, wraz z tłómaczeniem zmyśloncgo brewijarza ks. 
Kardyn. Mazaryniego, wyklęte i zakazane w Warszawie d. 8 Czerwca 1718. 
Samuel Genter r. £666-—7, był za przywilejem Jana IH, infroligatorem i dru- 
karzem.— Królewiec: W połowie XVI wieku był tu introligatorem Jan Seklu- 
cyjan, wydawea Kalcchiemu r. 1547, o czem Stan. Rescyjusz. Kafechizmy, 
ewangelije i inne swe prace sam sprzedawał. Zreszią drukarze byli sprzedaw- 
cami. Między temi Jan Reusner r. 1639, skontraktował się z akademiją, iż 
egzemplarz kazdego swego druku da do biblijoteki. a po kilka egzemplarzy 
kazdemu professorowi, ale na ich własnym papierze.—W Gnieźnie był biblijo- 
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poląr. w XVII w. Paweł Felicyjusz, miał stosunki z księgarzami krakowskimi. 
W Brunsbergu księgarzył lienryk Schulz od r. 4663 i wdowa od r. 1683.—. 
W Głogówku na Szląsku było. do ostatnich lat XVHHE wieku, siedlisko rodzin 
księgarzy jarmarcznych wędrownych, dla tych drukarnie krakowskie odbijały 
mnóstwo pieśni nabożnych, wierszy światowych, Meluzyn. wojen żydowskich 
it. p, zakaz rządowy zniósł zarobki domokrążców —Na Podgórzu pod Krako- 
wem, był w r. 1785; Pilip Nerensz Stan. Stokłosiński, wydał katalog książek. 
Pożyczał książki na dni sześć, za złożeniem po ?!/, krajcara od przeczytania, 
miat dzieł do 569. O innych miasteczkach nie ma co pisać, bo lubo były roz- 
głośne drukarnie jak w Rakowie, Zamościu i t. p., trwały one zazwyczaj krótko, 
a obok nich odrębny handel nie rozwinął się wcale. O księgarstwie w stółeciu 
XIX nie można tak mówić jakby nalezało, zaledwie natrącę ogółowo. Handel 
ten nie stoi na równi # księgarstwem w innych krajach Europy. Kiedy 
do roku 4848, w Galicyi wychodziło rocznie do 30-in dzieł, teraz 
podniosła się liczba roczna druków do 150, a dzisiaj dwustu dochodzi. Ruch 
księgarski stosunkowo do tege,wzmagasię i jeźłi nie zmieni się stosunek jednej 
prowincyi do drugiej, Galicyja będzie przodkować liczbą dzieł i liczbą praco- 
wników na polu naukowem. Szezegóły te rozjaśnione zostały dostatecznie licz= 
bami podanemi w rozprawie: Diblijogrefija polska XIX stółecia, (w Biblijotece 
Warszawskiej 1862 T. LIL i osobna odbitka), gdzie i o handlu tegoczesnym 
powiedziałem dość obszernie. Iłandel księgarski utrzymuje się w kraju i za gra- 
nicą. Po roku 4831 wychodźcy uważali za potrzebne zakładać księgarnie, któ- 
reby ułatwiały odbyt kilku tysięcom druków dostających się zwykle na Kraków 
kontrabandą. Celniejsze były księgarnie Eust. Januszkiewicza i Karola Królikow= 
skiego w Paryżu. W krajach polskich najznaczniejszemi są księgarnie warszaw= 
skie. W r. 1800, Thoms i Melckin, później sam Melchin, zaś (w r. 4810, Thoms 
i komp. ukazują się w Berdyczowie). w r. 4800 wdowa Netto. Do r. 1808, Jan 
Ludw. Koch następnie Zawadzki. Katalogi Zawadzkiego i Węckiego, nalezą do 
najlepszych swojego czasu. Zawadzki był pierwszy płacący honorarija. Natan 
Glickserg w lat pięć do r. 1821 r. wydał 68 dzieł, w znacznej części swoim 
nakładem, zowie go Badtkie sławnym księgarzem: zasłużony on jest jako dru- 
karz (ob.). Płacił lepsze honoraryja niż drudzy, dał Niemcewiczowi 300 daka- 
tów za powieść, Jan % Tenczyna. W ciągu dwóch tygodni sprzedał tysiąc 
egzemplarzy, a dalsze 400 w ciągu lat czterech. Współczesny jemu był Józef 
Pukszta. W r. 1825 było w Warszawie 10 księgarń. w r. 1829, właścicieli 
drukarń 20, ksiegarń 9, (Braun, Brzezina A, Glitcksberę. Iugues et Kermen, 
Pfafć Kar Fryd., Pukszta Jan, Szczepańska Barb, Sztebler Zyg., Zawadzki 
i Węchi). W tymże roku znany tłómaez Waller- Skotia, Dmochowski, otrzymał 
pozwolenie na księgarnią przewozową, lecz nie utrzymała się. W r. 1830, za- 
łożył księgarnią S. M. Merzbach, nakładca wielu dzi ł pożytecznych, r. 1838 
Senewald Gustaw, roku 1838 A. E. Gliicksberg, roku 1836 S. Orgelbrand, na- 
kładca Encyklopedyi powszechnej i wielu dzieł ważnych, wymagających zna- 
czniejszego nakładu. W r. 1839, G. Leon Glicksberg, po nim Spiess i spółka 
która przeszła na R. Friedleina, H Natanson, J. Bernstein W r. 1817, 
było księgarń 27, wr. 1854, było księgarń i składów nut muzycznych 27,, 
drukarń 18. Ostatniemi laty, pojawiły się księgarnie: Michała Glicksberga, E.. 
Wende i współki, A. Lewińskiego, Celsa Lewiekiego, Merzbacha i Polaka, 
Kaufmanna, Dzwonkowskiego, A. Nowoleckiego, Gebetnera i Wolfa it p.—- 
W Wilnie, od początku tego stólecia, odznaczała się księgarnia Józefa Zawadz- 
kiego, nakładała na dzieła lecz nie zbyt hojnie jak to z Lelewela widzimy, 
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który oddawał prace swe prawie za darmo. Wychwala go Bandlkie, iż wsparty 
przez księcia Czartoryskiego, założył handel księgarski, jakiego do r. 4820 nie 
było. W r. 1835 było w Wilnie pięć księgarń: Zawadzkiego, Gliieksberga, 
Moritza, Źołkowskiego, Rubina; nadto drukarz Marcinowski, sprzedawał wła” 
sne nakłady; drukarń było dziesięć. Od lat dziesięciu księgarstwo na Litwie, 
a w szczególności w Wilnie; bardzo podupadło, Utrzymuje się firma Zawadz= 
kiego, która nie zdobyła się na kontynuacyją dzieła Jochera, a nawet na wy- 
danie gotowego regesiru do tego dzieła. Najlepszy to dowód braku wytrwałości 
w przedsiębierstwach. W r. 1853, otworzył tu księgarnią i skład nut Mau- 
rycy Orgelbrand, następnie wydawcą słownika języka polskiego.—W Poznaniu 
był księgarzem Krzysztofowicz, r. 1806. Przed r. 1848 odznaczali się Stefań- 
ski i N. Kamiński, obecnie przewyższył wszystkich księgarzy Zupański, które- 
go wytworne edycyje dzieł prawdziwie naukowych lub poetycznych, nie mają 
sobie równych. Utrzymują się też antykwarnie Lissnera i Siissmanna tudzież księ- 
garnia Lud. Merzbacha.—W Krakowie utrzymywały się księgarnie Mateckiego 
(r. 1807), Giertnera, Drelinkiewicza, Mateckicj Apolonii z Mączyńskich, 

Dom. Friedleina od roku 4809. Ostatni, odzuaczał się jako uczony księ- 
~-garz, miał zbiory numizmatów, rycin, aulografów it. p. Pożar Krakowa r. 1850, 
zniszczył zbiory, mimo to księgarnia ta, pozostająca w ręku syna jego Józefa 
Friedleina, jest jedyną niemal z krakowskich, która podejmuje nakłady. Księ- 
garz Ambroży Grabowski miał od r. 1848 do 1837, księgarnię; znany w lile- 
raturze jaka pisarz archeolog (ob.), zostawał w listownych stosunkach litera 
ckich z Ossolińskim, Świdzińskim, Działyńskim i innymi biblijofilami, którym 
dostarczał rzadkości typograficznych i innych dzieł cenionych. Od lat 14 istnie- 
je księgarnia katolicka Wal. Wielogłowskiego znanego awora. Nakłada on 
na dzieła pożyteczne treści zazwyczaj religijnej. Księgarnia Czecha istnieje od 
czterdziestu lat blisko; utrzymywała się po r. £850 krófki czas antykwarnia 
Waliszkiewicza; po r. 1850, zwinięta została księgarnia braci Gieszkowskich, 
a później S. Gieszkowskiego; krótko trwały księgarnie: Józefa Cypcera i Fusiec- 
kiego; pierwsza łożyła na dziela wcale pożytecznie, katalog jej bardzo dobrze 
ułożony. Ostatniemi laty utrzymują się księgarnie, Jul. Wildia, Baumgardtena, 
Bensdorfa (sprzedaje nakłady swej drukarni), Grzybowskiego; nakłady ich nie 
nie znaczące, prawie żadne, honorowania pracaulorskich prawie zie znają, zląd 
nie pojawiają się w historyi wydywnieiwa dziel pożytecznych — Księgarstwo 
we Lwowie daleko wyżej stoi. Od r. 1846, pojawiają księgarnie, Bartl. Ja- 
błońskiego, Kuhna i Milikowskiego,te dwie obok Pillerowskiej i Wilda dotrwały 
do dziś dnia. Wr. 1829, byłoich pięć prócz żydów antykwaryjnszów: po r. 1840 
namnożyło się ich, ale nie długo trwały. Zhankrutowali około r. 1857, Stok- 
mann, H. W. Kallenbach a nakoniec Piller, z kiórym był do spółki Franke wy= 
dawca zeszytowego pisma: Biblijoyrafija polska. Księgarz Kaj. Jabłoński, 
głównie sprzedaje dzieła wyszłe z obiegu. Znany jest z kilku prac lilerac- 
kich czasopismowych, ma piękny zbiór autografów, zbierał monety, miał 
najkompletniejszy zbiór druków z roku 1848 — 49 i t. p. Milikowski 
ma księgarnię także w Tarnowie i Stanisławowie, w nakłady mało się 
wdawał, a obecnie nic nie wydaje swoim kosztem.  Najczynniejszym 
Jest Karol Wild (syn), który objął księgarnię ojcowską po zarządzie nią przez 
Edw, Winiarzn. On pierwszy płacił po 4,000 złp. za tom niewielki dzieł nm- 
kowych, co nie była dotąd praktykowanćm, z wyjątkiem nakładu na dzieła 
Mickiewicza i Wincentego Pola. Nie rwie się do nakładu lichot, lecz nie 
szczędzi na prace pożyteczne dla kraju jak Szajnochy, Ujejskiego, Szujskiego, 
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Tatotmira it. p. Istniejąca od dwóch lat księgarnia D, Marie wydała kosztem 
swoim książkę: Bosko sztukmistrz % kart. Jest księgarnia ruska Gergowicza 
i antykwarnie kilku żydów, którzy niewielki handel polskiemi książkami pro- 
wadzi. W innych miastach Galicyi istnieją księgarnie w Tarnowie (Jeleniów), 
Rzeszowie, Sanoku, Samborze, Przemyślu, Nowym Sączu (Józefa Pisza), 
Wadowicach, Brzeżanach, Bochni; w ostatniem mieście godzien wyszczegół- 
nienia W. Pisz, księgarz i drukarz, nakładca mnóstwa pisemek ludowych i re- 
ligijnych. W innych miastach Polski utrzymują się księgarnie: w Ziytomie- 
rzu (Stahurowskiego, Butkiewicza), w Lublinie S. Arzta, w Kaliszu Hurtiga, 
Ruhlowcj, Grabowskiego i Mittwocha; w Płocku Kempnera i Stablewskiego: 
w Suwałkach Lewińskiego, w Kielcach Mozdźenskiego i Goldhara, w Ra- 
domiu Libermana, w Siedlcach Białostockiej, Piotrkowie (dwie księgar- 
nie), Lesznie i Gnieznie (Günther), Łomży (od roku 1858 drukarz Mro- 
czek i antykwarz Schönfeld), Wieluniu, Łęczycy, Sieradzu i t. p. Na Szląsku 
w Cieszynie. O stanie księgarstwa dzisiejszego w Polsce, oprócz już powo- 
łanych rozpraw, doczytać się można w Skimborowicza H. //rukarstwo w Polsce 
(Księga Świata, r. 4860), w Pumięlniku warszawskim, r. 4818, str. 455 — 
481 w artykule: O księgarstwie w Polsce. W ostatnim artykule przypisywano 
pijarom podniesienie księgarsiwa, a mianowicie Stanisławowi Konarskiemu 
w Polsce, Macjejowi Dogielowi na Litwie, tudzież mecenasom księgarstwa: 
księcia Ad. Czar(oryskiemu i podskarbiemu Tyzenhauzowi, który zaprowadził 
w kraju nieznaną dotąd sztukę rytowania stewplów udo robienia matryc na od- 
lewanie liter. W rozprawie tej nie ma dat i cyfer, ale są ogólne spostrzeże— 
nia godne odczytania. Do historyi księgarstiwa polskiego w Krakowie bardzo 
zajmującemi są szczególy, podane przez Nestora pisarzy polskich 4 mbroże= 
go Grabowskiego w dziełach; Skarbniczka naszej archeologii (Lipsk, 1854 r.); 
Starożytnicze wiadomości (Kraków, 1852 r.) i w Bibl. warsz. (1849 r., Sier- 
pień, t. III, str. 300 —.. 30, nazwiska księgarzy krakowskich). E. 

Księgi, ob. Żołądek. 

Księgi wieczysie, kiedy pierwszy raz powstały, niewiadomo. Lubo Sia- 
tut wiślicki o nich nie wspomina, trzeba sie jednak domyslac, że były już za Ka-. 
zimierza Wielkiego, bo sprzedaże dóbr odbywały się przed królem, a oezywi- 
scio na piśmie, więc musiały być w jakie regestra albo księgi „wciągane. statut 
za Jagiełły w Warce r. 1430 ustanowiony rozporządza, że gdy dostojniey 
zastępują króla na wiecu i przed nimi dziedzictwa się odprzedają i inne ważne 
czynnosci robią, czego ślad na zawsze pozostać winien, przeto księga, w któ- 
rej się zwykle takie rzeczy na wiecach walnych zapisują, ma być pod trzema 
kluczami, z których jeden będzie przy sędzim, drugi przy podsędku, a trzeci 
przy pisarzu ziemskim. Gdy sędzia będzie miał otwierać do tej księgi, powi- 
nien kazać obwołać, w którym powiecie, miejscu i kiedy księgi będą otwierane, 
aby się każdy po odpisy mógł zgłaszać. Ponieważ Żydom ponowiono zakaz, 
aby na piśmienne oblieacyje nie pożyczali pieniędzy, ale chciano utrzymać 
w mocy obligacyje już wydane, przeto tegoż roku 1420 nakazano, aby je do 
ukt czyli ksiąg wieczystych złożyli. Ci dostojniey, zastępcy króla, dali się wy- 
ręczać swoim znowu zastępcom i oczywiście, trzy klucze zmieniły się najeden 
tylko podsędkowski. Za Jana Olbrachta, r. 1493 postanowiono z powodu 
wielu nadużyć, aby w Poznaniu księgi grodzkie były pod kluczem nie podsęd- 
ka lecz wojewody i kasztelana. W Wielkopolsce najwięcej czynności wpi- 
sywano do hsiąg grodzkich i z nich zawsze swoję moc miały, kiedy po innych 
prowincyjach Rzeczypospolitej, czynności oblatowane w grodzie, koniecznie 
musiały być przeniesione do ksiąg ziemskich i to w ciągu roku pod nieważno- 
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ścią. Pózniej, a mianowicie od XVI wieku, uksziałciło się inne używanie 
ksiąg wieczystych. Kazdy interessent, który miał urzędową czynność do-zr0- 
bienia, albo chciał mieć zasadę do skargi, przychodził do kaneellaryi, w któ- 
rej były suscepta, to jest przyjmowanie zeznań. Suscepta zaś były w kancel- 
laryjach ziemskich grodzkich: dla prymasa i jego ludzi w Łowiczu w kancel- 
laryi prymasowskiej, dla mieszczan w każdem mieście na ratuszu u ksiąg 
wójtowskich. Przy księgach ziemskich był zawsze regent lub jego zastępca 
wiceregent, albo susceptant, W Mazowszu przy księgach wieczystych sie 
dział sam pisarz i wyręezał się podpiskiem lub faLże suscepiantem. W gro- 
dzie przyjmował czynności regent albo sasceptant. Księgi ziemskie nie stały 
cały rok otworem, ale tylko przez pewien czas, jak się Polacy wyrażali, miały 
leżenie (positio actorum terrestrium) i to począwszy ua dwie niedziele przed 
kadencyją, to jest epoką trwania sądów, aż do upłynienia tejże. Pisara choć 
zwykle nic nie robił, brał za wpisywanie honorarium, a susceptantom kazał zyć 
tylko z tego, eo od interessentów z łaski ułowili. Pisarz hojniejszy zostawiał 
susceptantom zapłatę za extrakty, to jest odpisy czynności i spraw oblatowa= 
nych, W województwie Sandomierskiém były także księgi podkoamorskie dla 
interesów granicznych. Nad tymi księgami przełożonym był pisarz graniczny. 
Podczas f(rybunała w Piotrkowie otwierał księgi pisarz ziemski sieradzki, 
a w Loblinie ziemski lubelski. Księgi wieczyste bywały zwykle cztery: jes 
dna zawierała zapisy i kwity z odebranych pieniędzy, draga ugody względem 
długów ręcznych, oblaty rewersów i reformacyje, trzecia przedaże i wszelkie 
ugody wieczyste, czwarta relacyje. Relacyje, były to zeznania rozmaitego ro- 
dzaju, np. ranny pokazywał rany, skrzywdzony w pieniądzach, opisywał przed 
suscepitantem do wciągnienia w księgi. jak to było, gdy skrzywdzony osobiście 
manifestował lub broniący wolności sejmikowania protestował gdy woźny ze 
względu swego polecenia wywiazał się według prawa, albo został gwaltem 
odparty. Zwykle nad kazdą księgą kierujący kancellaryją stanowił jednego 
susceptanta. Kazdy kto chciał, miał prawo ksiegi przeglądać i kazać z nich 
wypisać co mu się podobało. Ksiąg nie wolno było z kancellaryi wynosić, 
chocby uajchorszy chcial zezuawać, to musiał być do kancellaryi zaniesiony. 
Tylko sam król mógł zezwolić, żeby susceptaut udawał się z księgą do domu 
prywatnego. Urzędnik, Który z księgi karty powydzierał, jakie fałszerstwa, 
czyli jak zwano mankament zrobił, podpadał karze śmierci. Od zaprowadze- 
nia”stemplowego papieru. rewidowali księgi wieczyste urzędnicy skarbowi. 
W zapisywaniu czynności używano języka łacińskiego i polskiego, a najcześciej 
mięszaniny, t.j. ustępy normalne pisano po łacinie, aosnowę czynności po polsku; 
w Prusach niekiedy po niemiecku, a na Litwie po rusku. Jędrzej Moraczewski, 
Starożytności polskie (Poznań, 1842 r., t. 1). 

KsięgosusZ (pestis boum), oznacza chorobę zaraźliwa. bydłu rogatemu 
tylko właściwą, raz w życiu jedno i toż samo zwierzę napaslującą, której- 
nazwa wzięta jest z suchości, jaką się odznacza często w tej chorobie miazga 
pokarmowa w żołądku trzecim, zwanym księgami. Nazwa ta jednak, lubo 
najpowszechniej używana, nie jest odpowiednią; bo pomijając, że miazga pokar- 
mowa znajdowaną bywa w księgach w wielu innych chorobach w stanie wy- 
schłym, nie ulega zaprzeczeniu, że niekiedy w księgosuszu bywa ona w żo- 
łądka trzecim w postaci wilgotnej, co nawet do mylnej dyjagnozy powód dać 
może. Podobnież nie dają należytego pojęcia o rodzie choroby nazwy, mniej 
powszechnie na jej oznaczenie używane: zaraza bydłęca, pomór bydła roga- 
tego i powietrze bydłece; z których zaraza bydlęca zasłużyć nože na pierw- 
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szeństwo przed innemi dla tego, że błędnego o naturze choroby nie daje wy- 
obrażenia i że wyraza zaraźliwość. którą rzecsona choroba tak przemożnie 
się odznacza. Główne przypady zarazy bydlęcej, pominąwszy smętność, bfak 
chęci do pokarmu, opieszałe lub zupełny brak przeźuwania, słowem, pominąwszy 
ogólne przypady gorączki, stanowi trzęsienie od czasu do czasu głową, biegun- 
ką, która niekiedy jest wyprzedzona zatwardzeniem, wypływ sluzu z nozdrzy, 
łez z oczu i plwocion z pyska, w którym widzieć się dają. mianowicie na dzią- 
słach, oprzenia czyli zdarcia nabłonka: przytem szłyszeć można w pewnych 
odstępach czasu kaszel jednorazowy, z początku suchy, a później wilgotny. 
Najwybiiniejszą jednak cechą księgosuszu jest jego zarażliwość tak przewa- 
Zna, ze nietylko same zwierzęta chore i rozmaite ich produkty, jak mięso, skó- 
ry it. d., ale nawet ludzie, zwierzcia pasza i tym podobne przedmioty, które 
z choremi sztukami były w zetknięciu, łatwo do przeniesienia choroby się 
przyczyniają Do udzielenia zarazy przyczynia się również atmosfera na 
pewną przestrzeń zwierzę chore o.aczająca, jezeli w niej umieścimy zwierzę 
do przyjęcia choroby usposobione; usposobienie fo zaś jest w bydle tak góróją- 
ce, że na 100 sztuk wystawionych na wpływ zarazy, czasem ani jedna 
oszczędzoną mie zostaje, chyba ze jaż kiedyś księsosusz przebyła. Zaraza 
bydlęca jest w ogóle chorohą dość prędko przebiegającą, trwa niekiedy zale- 
dwie 3 do 4 dni, licząc od chwili objawienia pierwszych choroby przypadów, 
cześciej przedłaza się do dni 6 lab 7, ale się zdarza także, że choroba prze- 
ciąga się do dni 10 lub jeszcze dłuzej. Najczęściej kończy się księgosusa 
śmiercią tak, że przecięciowo wynosi upadek 90 na 100 chorych. Ze zja- 
wisk przy sekcyi odkryć się dających wymienimy tu jako charakterystyczne 
następujace. Wszystkie błony sluzowe przedstawiają mniej więcej zmiany 
podobne jak w katarze. Najwidoczniejsze jednak są te zmiany w początku 
dróx oddechowych, mianowicie w nozdrzach, kriani i tchawicy, równie jak 
w przewodzie trawienia; w tym ostatnia zaś dają się widzieć najwybitniej 
zboczenia w jamie pyskowej, w żołądku czwartym ślazem zwanym (0b Żołądek) 
oraz w kiszkach, mianowicie cienkich. W jamie pyskowej napotykamy oprze- 
nia (erosiones ) już za Życia nawet odkryć się dające, które niekiedy są pokry- 
te mass} papkowatą, brudno żółtawą; żołądek czwarty, głównie blisko ujścia 
do dwunastnicy, upstrzony bywa plamami czerwonemi, jego błona śluzowa 
jest napulchniona i nabrzmiała, a miejscami powlekaja ją płatki skrzepłego wy- 
sięku. Podobny stan przedstawia błona śluzowa kiszek cienkich, w których 
nadto spostrzegają się miejscami jakby od nakłucin powstałe zagłębienia, które 
są zapełnione papkowatą żółtawą massą. Zagtębienia te stanowią otworki 
przerwanych torebek, składających gromadki Peyer'a. Skrzepłe płatki wysię- 
ku znajdujące się tu podobnie jak w żoiądku czwartym, oidzieliwszy się, 
przymięszywają się do zawartej w kiszkach miazgi, zostawiając na błonie 
ślad swej byinoici przez lekkie zagłębienie. Niekiedy jednak, mianowicie 
u sztuk wychudzonych, zamiast wspomnionych płatków powleka błonę śluzową 
obficie massa biatkowata na wpół skrzepła, pod którą rozwątłona błona śluzowa 
dobrowolnie się oddziela, lub wysepkowato tylko do leżącej pod nią błoną mię- 
śniową jest przytwierdzona. Miazga pokarmowa w żołądku trzecim (w księ- 
gach) jest często (ale nie zawsze) tak suchą, że się daje łatwo pomiędzy pal- 
cami na proszek rozetrzeć; przytem nagromadza Się ona tam w nadzwyczajnej 
ilości i przez to wypełniając mocno pomieniony żołąlek, nadaje mu postać dość 
twardej kuli. Zmienioną bywa często także wątroba, jest ona zwykle w tej 
chorobie Kruchą i w krew ubogą, a ztąd bladą i z barwy do gliny podobną; 
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pęcherz żółciowy zaś zawiera znaczniejszą ilość żółci, która przytem jest rzad- 
szą jak w stanie prawidłowym. Zaraza bydlęca nie rozwija się samorodnie 
(spontanicznie) ani u nas ani w zadnym z należycie zaludnionych krajów 
Europy. Za miejsce pierwotnego wylęgania się jej uważają powszechnie ste- 
py południowo-wschodnie, mianowicie rozciągające się w okolicach morza 
Czarnego; wszelako, według świadectw wiarogodnych podrożników, nie pray- 
znaje się ludność miejscowa do sportanicznego powstawania księgosuszu nie 
tylko w pomienionych, ale nawet w położonych dalej jeszcze ku wschodowi 
stepach Kalmyekich i Kirgiz- kajsackich, jak o tem przekonywa między ianemi 
i opis podróży naukowej, odbyty w pomienionych stepach przez zaszczylnie 
w literaturze weterynaryjnej znanego Edwarda Ostrowskiego (ob.). Lubo 
przy takiej sprzeczności zdali trudno ze stanowczością oznaczyć miejsce sa- 
morodnego rozwinięcia się zarazy bydlęcej, to przecie pewna, ze do wnosze- 
nia jej do nas, jak i do wielu innych krajów. przyczynia się niemal wylą- 
cznie bydło siwe rassy stepowej, znane u nas pod nazwą podolskiego i ukra- 
ińskiego; i dla tego że stanowiska praktycznegu przynajmniej należy bydło to 
uważać za jedyny czynnik w rozszerzaniu księgosuszu. W ogólności szerzy 
się rzeczona choroba przy nadzwyczajnej swej zarażliwości z nader wielką 
szybkością, a często przytćm tak niespostrzeżenie, że przy zaniedbaniu środ- 
ków zapobiegających, zdolnych położyć famę jej rozprzestrzenienia, ogarnia 
ona w krótkim czasie nietylko ogromne prowincyje ale kraje całe, a nieraz 
już miało miejsce, mianowicie w zeszłem, oraz w pierwszej połowie bieżącego 
stólecia, nawiedzenie przez księgosusz prawie jednocześnie całej niemal KEuro- 
py, niB oszczędzając krajów europejskich zamorskich najodleglej ku pó'noco- 
zachodowi położonych jak np. *nglii, owszem nawet do Afryki. Choć tę część 
świata tak ogromna przestrzeń morza oddziela, potrafiła zaraza drogę sobie 
utorować, a dostawszy się tam, a mianowicie do Egiptu, zrządziła w trzech- 
krotnem pojawieniu się w latach 1842 i 1843 upadek 350,000 sztak bydła. 
Ażeby dać choć ogólne wyobrażenie o grożności zarazy bydlęcej dla ekonomii 
społecznej, dość wspomnić. że podług obliczenia znakomitego niemieckiego 
pisarza weterynaryi Veita, wynosi liczba sztuk upadłych w Europie z powo- 
du księgosuszu w 18 stóleciu, 200 milionów, z których na państwo niemie= 
ckie przypada milionów 28. Lubo, jak tu widzieliśmy i najodległej od stepów 
położone kraje nie są wolne od wemknięcia sie księgosuszu. przecie im które 
państwo jest bliżej stepów umieszczone, mianowicie jeżeli jeszcze potrzeby 
konsumcyi mięsnej zaspakaja bydłem z stepów sprowadzonem, tem ono 
na wkroczenie pomienionej zarazy więcej jest wystawione Dla tego lo na- 
wiedza księgosusz tak często nasz kraj, sprowadzający jeszcze obecnie zna- 
ezna ilość bydła stepowego na konsumcyją; dla tej samej przyczyny wmyka 
się zaraza pomienioma nierzadko też do niektórych prowincyj Austryi, rzadziej 
zaś już do Prus, gdy do innych odleglej ku zachodowi położonych krajów 
Europy, zostaje księgosusz wniesiony zwykle przy zbiegu szczególnych ja- 
kich okoliczności, a mianowicie pod czas ruchów wojennych. Chociaz, jak wi- 

zieliśmy, królestwo Polshie zuajduje się rzeczywiście ' w nader nieprzyja- 
znych warunkach pod względem możności wniesienia księgosuszu, przyznać 
przecie trzeba, że straty jakie zwykle zrzędza u nas fa zaraza, zostały w osta- 
tnich latach znakomicie ograniczone; kiedy bowiem obecnie zaraza ta mało 
znaczne powoduje tylko dla ogółu kraju szkody, które pojedynczym włascicie- 
lom bydła dotkniętego chorobą, prawie wcale uczuć się nie dają; to niedawno 
temu jeszcze zrządzała ona tak ogromne klęski, że nietylko pojedyńczych 
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właścicieli bydła do ostatniej nieraz przywiodła nędzy, ale czestokroć upad- 
kiem całemu gospodarstwu krajowemu zagrażała. Pomijając już nawet epizo= 
ocyje dawniejsze, nawet tę, która pustosząc u nas obory w latach 1831—1833, 
pochłonęła 234,000 sztuk bydła, dość wspownić zarazę z lat 1855 i 1856, 
w której, podłag wiarogodnego sprawozdania, zginęło u nas bydła sztuk 
44,600, a będziemy mieli wyobrażenie o stopniu groźności, do jakiego księgo- 
susz czasem dochodzi. Ograniczenie tej groźności zarazy od lat kilku za- 
wdzięczamy środkom dopiero w roku 1857 stale unas zaprowadzonym, a za- 
leżącym na stosownie urządzonćj kwaraniannie bydła (ob.), oraz na odpowie- 
dnim systemie usśmierzenia zarazy. O ile bowiem z jednej strony rzeczona 
kwarantanna wpływa przewaźnie.(bo jeszcze nie zupełnie) na zmniejszenie 
wypadków wniesienia do kraju zarazy i na ograniczenie ich o ile można do 
pewnych miejscowości kraju, a mianowicie do położonych przy traktach stale 
przepisanych, któremi bydło stepowe, podejrzanego stanu zdrowia pędzić do- 
zwolono; o tyle znowu z drugiej strony obowiązujący u nas, właściwie nawet 
już od roku 1856, system uśmierzania zarazy bydlęcej do kraju już wniesio- 
nej, żależący na wybijanin bydląt chorych i o chorobę już podejrzanych, z za- 
pewnieniem wynagrodzenia za nie właścicielom, dając możność uprzątnienia 
calkowicie sztuk zarazę szerzyć zdolnych, dostarcza najskuteczniejszą mo- 
Żność przytłumienia księgosuszu w samym zarodzie. a tem samém bez zbyte- 
eznych kosztów; zarządzona zaś jednocześnie z temi środkami assekuracyja 
przymusowa bydła od księgosuszu, z rozkładem opłaty assekuracyjnej na po- 
jedyncze sztuki, w miarę kosztów na uśmierzenie zarazy poniesionych. rozdzie- 
lająe poniesione straty na kraj cały, czyni wydatek dla ogółu nic prawie nie 
znaczącym, a właścicieli bydła przez zarazę nawiedzonych, chroni od szko= 
dy, któraby może w razie przeciwnym zupełny ich upadek spowodowała. Je- 
żeli nie można zaprzeczać skuteczności dopiero wspomnionym środkom, przy- 
znać trzeba także, że szczepienie ochronne księgosuszu bydłu stepowemu może 
z czasem przybrać niepospolitą ważność. Szczepienie ochronne księgosuszu 
u nas, jak liczue przekonały doświadczenia, żadnych nie zapewnia korzyści, 
i dla (ego też zuprowadzenie wyż wspomnionych środków, zostało słusznie 
wzbronionem, nie przestaje ono jednak być nader ważne u bydła na stepach. 
Przoszło dziesięcioletnie doświadczenia z umysłu dokonane, a zapewniające nie- 
pospolitą zasługę dyrektorowi szkoły weterynaryi w Dorpacie Jessen, wy- 
kazały dowodnie że księgosusz stanowiący samo przez się daleko lżejszą 
chorobę u bydła rassy stepowej, zostaje przez szczepienie tak dalece złago- 
dzonym, iż żadnóm już szczepionemu zwierzęciu niebezpieczeństwem nie grozi 
i że odczyn przez szczepienie wywołany chociaż, nieraz prawie niedostrzeżony, 
ehroni jednak od powtórnego napadu choroby, podobnie jak księgosusz rodni. 
Jeżeli więc na zasadzie tych danych zaprowadzony zostanie na stepach obo- 
wiązek szczepienia księgosuszu wszystkim sztukom bydła, stosując to i do 
przybywających corocznie cieląt, w takim razie bydło tameczne sprowadzane 
do rozmaitych krajów zastepowych, jako już wolne na całe życie od księgo- 
suszu, nie przyczyni się też do udzielania zarazy w tych krajach, które od 
spontanicznej choroby i tak są wolne. Zaprowadzenie takiego obowiązku zaś 
na stepach, o ile z jednej strony bardzo byłoby pożądane przez wszystkie kraje 
zastepowe, o tyle też zapewniłoby i stepom niepospolile korzyści, przez podnie= 
sienie i to pewno znacznie, wartości tamecznego bydła. Tu jeszcze wypada 
uczynić wzmiankę że łubo wyżej powiedziano, iż księgosusz jest chorobą wła- 
ściwą tylko bydłu rogatemu, zdarza się przecie, iż przy wpływie czynników 
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dotąd niezbadanych, udziela się zaraza sposobem wyjątkowym i innym rodza- 
jom zwierząt, a mianowicie owcom i kozom. Przykłady wywołania przez 
księgosusz bydła rogatego choroby identycznej u owiec, widzieli już nieco 
dawniej professor Jessen i weterynarz Paszkiewicz. Liczniejsze niź oni 
obserwował tego rodzaju wypadki w r. 1860i 4861 weterynarz czeski Dr. 
Maresch; jego spostrzeżenia bowiem odnoszą się juź nie jak tamtych do kilku 
pojedynczych, lecz do dość znacznej cyfry przypadków, a mianowicie do 
trzech miejscowości, gdzie w 8 stanowiskach, z liczby 310, uległo chorobie 
skuikiem zetknięcia się z bydłem księgosuszem zarażonćm, owiec sztuk 144, 
a z tych wyzdrowiało tylko 44. Najliczniejsze wszakże, a têm samém naj- 
zasadniej słażyć mogące za podstawę do wyrzeczenia zdania pod względem 
zarażliwości księgosuszu nie dla samego tylko bydła rogatego, są fakta udzie 
lenia się rzeczonej choroby owcom i kozom, jakie miały miejsce w r. 1868 
w powiecie Łomżyńsk'm. Fakta te sprawdzone przez P. Selfmana, delegowane- 
go na miejsce dla naukowego zbadania rzeczy, znajdują się skreślone w jego 
sprawozdaniu. P. S. 
Księżyc, towarzysz (satellita) ziemi, jest po słońcu najæodniejszém naszej 
uwagi ciałem niebieskicm; w przestrzeni opisuje ellipsę, której jedno ognisko 
ziemia zajmuje; końce osi wielkiej drogi księżyca nazywają się apsyda- 
mi (ob.), a z nich bliższy ziemi nazywa się przyziemnym (perigeum), drugi 
punktem odziemnym (apogeum). Księżyc, oprócz bisgn dziennego, podlega 
jeszcze ruchowi sobie własciwemu, który się oCbywa w strone przeciwną, to 
jest ku wschodowi i który dziennie wynosi okok £43 siopni. s ztąć wynika, że 
całkowity obieg uskutecznia się w dniach 27, godzinach 7, miio t 48: 
względem zaś słońca, w dniach 29, godzinach 42 i minutach $ 1. "= date 
postacie światła, jakie w ciągu tego czasa dają się na księżycu uusrzegać. A 
zwano odmianami (fazami): i (nk księżyc zniknąwszy na czas niejaki, okazuje 
się wieczorem, w stronie nieba zachodniej, wkrótce po zachodzie słońca, 
w postaci bardzo delikatnego łuku świetnego; po pięciu Inb sześciu dniach 
księżyc przedstawia się w postaci półkola świetnego, część jego świecą 
ograniczona jest z jednej strony liniją prostą i to się nazywa pierwszą kwa y. 
W miarę oddalania się księżyca od słońca, część tarczy jego oświecona coraz 
się powiększa i po 7 lub 8 dniach cała jego tarcza, postać zupełnego koia ma- 
jąca, przyświeca przez noc całą, co nazywamy pełnią albo czasem oppozycył. 
Potem następuje zmniejszenie się tarczy świetnej i kiedy księżyc przedstawia 
się w postaci półkola, mówimy że się znajdaje w ostatniej kwadrze; następnie 
zmniejsza się coraz bardziej, zbliża do słońca i w końcu znika w jego promie- 
niach, to nazywają nowiem księżyca, konjukcyją, a dawniej zwano neomenżją 
(z grec.: nea mene, nowy księżyc). Wtenczas tylko we dnie księżyc znajduje się 
na niebie dla nas widzialnóm, a z przyczyny że tarcza jego jest zupełnio ciem- 
ną, dostrzedz się nie daje. Neomenija w dawnych już bardzo czasach służyła 
do porządkowania zgromadzeń ludowych, poświęcania ofiar i igrzysk publi- 
cznych. Dla obserwowania nowiu księżyca zbierano się na wyniosłych miej- 
scach lub pośród pustyni i nastąpionie jego oznajmiano trąbami; u wszystkich 
ludów starożytnych napotykamy te zwyczaje; w wiekach zaś średnich astro- 
nomowie arabscy napisali wiele traktatów o nowiu księżyca. Od jednego do 
drugiego nowiu upływa dni 29, godzin 12, minut 44, który to przeciąg czasu 
zowie się miesiącem księżycowym, lunacyją albo obrotem synodycznym księ- 
życa. Miesiąc księżycowy był najdawniejszą miarą czasu; z takich miesięcy 
dwunastu złożono rok księżycowy, liczący 354 dni, 8 godzin, 48 minut. 
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Z uważania zaćmień slohca przekonano się, że księżyc jest ciałem nieprzezro- 
czystem, zupełnie pozbawionóćm światła własnego; dostrzeżono albowiem, że 
księżyc we dnie zakrywając słońce, nie przepuszcza promieni światła i wydaje 
się zupełnie czarnym, z czego wynika, że świeci tylko światłem odbitóm przez 
jego powierzchnią. Wyraźnie dostrzegamy, że po nowiu łukowi świetnemu to- 
warzyszy słabe światło rozlane po pozestałej części tarczy księżycowej, które 
dozwala widzieć całą larczę, a które zowią światłem popielatem. To światło 
pochodzi od światła słonecznego odbitego przez ziemię i rzuconego na księżyc, 
i wydaje się wyraźniejszem patrząc na księżyc w ten sposób, aby część oświe- 
cona tarczy jego była przez jakowy przedmiot ziemski zakryta: w takim razie, 
zwłaszcza ua dragi lnb trzeci dzień po nowiu, łatwo jest dostrzedz wielkie 
plamy na księzycu. Światło popielate przedstawia jeszcze inne bardzo wyra- 
ane zjawisko optyczne, to jest rozszerzanie pozorne łuku świetnego, którego 
średnica zdaje się być większą niż średnica części tarczy uieoświeconej; po~ 
chodzi to od siły światła mocnego, znajdującego się w zetknięciu ze słabem, 
m których pierwsze niszczy działanie drugiego. Zdaje się, że światłu księżyca 
nie towarzyszy ciepło, a porównywając natężenie swiatła słońca i księżyca ze 
światłem świecy palącej się w ciemności, obliczono że pierwsze jest 300,000 
razy mocniejsze jak drugie. Powiedzieliśmy, Że księżyc uskutecznia swój 
obieg w dniach 27 i prawie '/,, kióry to przeciąg czasu nazywają miesiącem 
peryjodycznym. lecz ponieważ w tymże czasie słońce, widziane z ziemi, 
zdaje się przebiegać 29 stopni swojej drogi pozornej w kierunku od wschodu 
ku zachodowi, przeto księżye wchodzi w konjunkcyję ze słońcem, przebiegł- 
szy 360 st. i jeszcze 29 stopni; dla uskatecznienia przeto drogi od jednej kon- 
junkcyi do dragicj, potrzebuje 29 i około pół dnia; który to czas nazywają 
miesiącem synodycznym albo ksicżycowym. Lecz księżyće nie zawsze podlega 
biegowi równemu i jednostajnemu i ztąd pochodzą jego wielkie nierówności. 
Położenia księżyca w pełni i na nowiu nazywają się syzygijami: przy tych tyl- 
ko położeniach księżyca mogą nastąpić zaćmienia jego i słońca. Punkta po- 
średnie między kwadrami i syzygijami nazywają się oktantami. Płaszczyzna 
drogi księżyca tworzy z ekliptyką kąt 598' 47 9°“: punkta przecięć się dro- 
gi księżyca z ekliptyką nazywają się węzłami, jeden wstępującym, gdy księ- 
życ wznosi się ku biegunowi północnemu: Arugi. zstepującym, od którego to 
ciało niebieskie zbliża się do bieguna po'adniowego. Dostrzeżono, że węzły 
mają bieg własny ku zachodowi, wynoszący 19" na rok i że tém samėm usku- 
teczniają całkowity obrót w TAARE roku; to się nazywa obrotem sy- 
nodycznym węzła. Odległość średnia księżyca od ziemi wynosi 350,000 ki- 
lometrów (prawie tyleż wiorst), czyli około 60 promieni ziemskich; średnica 
jego jest prawie czwartą częścią średnicy ziemi, a jego objętość prawie pięć- 
dziesiątą częścią objętości ziemi. Księżyc ma ruch obrotowy prawie równy 
biegowi postępowemu, zkąd pochodzi, że zawsze tąż samą stroną jest zwró- 
cony do ziemi: niekiedy wszakże okazuje się on nieco więcej z jednej lab dru- 
giej strony, co należy przypisać wahaniu księżyca, zwanemu Żibracyją. Ma 
postać kuli spłaszczonej u biegunów. Wiele pracowano nad opisaniem tarczy 
księżyca, plam i punktów świecących na niej dostrzeganych; ułożono bardzo 
dokładne karty księżyca uważanego w pełni. Upatrywano na księżycn rodzaj 
postaci ludzkiej, później obraz oceanu i lądu, jakby odbity w zwierciedie; 
lecz spostrzeganie dokładne do niczego podobnego nie doprowadziło. Pa- 
trząc na księżyc za pomocą mocnego teleskopu, odróżniamy w plamach je- 
go punkta błyszczące, które powiększają się w miarę tego jak promienie 
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słoneczne na nie padają i które po za sobą raucają cienie. Nie można wątpić 
przeto, że te punkta są wysokiemi górami, na kiórych szczyty promienie sło- 
neczne wprzód padają niż na części niżej położone, a punkta ciemne odpowia- 
dają dolinom Inb kraterom, do których światło słoneczne nie przenika bezpo- 
średnio. Księżyc nie posiada atmosfery; nie ma pór roku, gdyż skoro oś jego 
jest prawie prostopadła do ekliptyki, słońce znajduje się zawsze w płaszczy 
znie równika. Ponieważ księżyc uskutecznia jeden tylko obrót podczas całego 
swego obiegu, przeto każdy dzień na nim i kazda noc trwają prawie przez na- 
szych godzin 24, wziętych razy 45; w czasie nieobecności słońca jedna strona 
księżyca jest oświecona przez ziemię i nie ma wcale nocy, gdy na drugiej noc 
trwa przez dni 45. Przypuściwszy że księżyc jest zamieszkały, w takim ra- 
zie mieszkańcom jego ziemia wydaje się 13 razy większą, niż dla nas okazuje 
się księżyc; nadto ziemia widzianą jes! tylko z jednej półowy księżyca. Ucze- 
ni, opierając się ua pedanin pewnego narodu starożyinego, według którego 
przodkowie tegoż narodu mieli zamieszkiwać ziemię nim ona miała swego to- 
warzysza, przypuścili, ze księzyc jest bardzo dawną komeią, która przebie- 
gając drogę swoją eliptyczną około słońca, zbliżyła się do ziemi i uległa bie- 
gowi około tej ostatniej. Brak wszelkiej atmosfery około księżyca, pozór opa- 
lenia jego gór wysokich, widok giękokich dolin i mała liczba równin na nim 
dostrzeganych, doprowadziły do przypuszczenia, że kometa przeszedłszy bar- 
dzo blizko słońca, straciła zupełnie wilgoć swoją i użyle zostały na stwier- 
dzenie pochodzenia kometarnego towarzysza naszej ziemi. Lecz ic rozumo- 
wania nie mogą wytrzymać krytyki; jeżeli bowiem pod wyrażeniem ze księ- 
życ ma postać spaluną, rozumiemy wstrzą nienia wulkaniczne, jakie się na nim 
odbyły, w takim razie nie mijamy siç z prawdą, lecz nie nie dowodzi wyso- 
kiej temperatury, pod wpływein której mógłby się niegdyś znajdować księżye 
skuikiem działania promieni słonecznych: te zaś dwa zjawiska nie mają z sobą 
żadnego związku. Laplace staral się wytłómaczyć pochodzenie aerolitów, 
przypuszczając na księżycu istnienie czynnych wulkanów; chociaż to Wó- 
maczenie zadosyć czyni zjawiskom tego rodzaju. jednakże nie przestaje być 
ono tylko przypuszczeniem. Nie możemy zaprzeczyć wpływu, jaki księżyc 
wywiera na naszą planetę; za pomocą praw przyciągania potrafiona wytłóma- 
czyć zjawiska, których inaczej nie zdołalibyśmy ohjaśnić; wiadomo dzisiaj, że 
wielkość przypływów oceanu zależy od położenia kątowego względnego słońca 
i księżyca, od nachyleń tych dwóch ciał i od ich odległości od ziemi w kierun- 
ku linij prostych. Tak przypływy przypadające w syzygijach, są znaczniejsze 
od następujących w kwadrach; pomiędzy przypływami w syzygijach najwięk- 
sze s3 przypadające, kiedy księzyc znajduje się w punkcie przyziemnym, a za~ 
tém kiedy jest najbliżej ziemi, najmniejsze zaś gdy księżyc jest w punkcie od- 
ziemnym, a tem samém najdalej od ziemi. Muiemano także, że księżyc wy- 
wiera wpływ niejaki na stan pogody na ziemi, a tablice Schublera z Tubingi 
miaty posłużyć do stwierdzenia tego przypuszczenia. Upatrywanie związku 
między odmianami pogody i odmianami księżyca, jakkolwick ma miejsce od 
czasów najdawniejszych, jako nie oparte na Żadnej zasadzie, okazało się naj- 
znpelniej błędnem, gdyż nie możemy dociec, jakiegoby było rodzajn działanie 
księżyca na ziemię, mogące sprowadzić podobne wypadki, tudzież najściślejsze 
spostrzeżenia, czynione w tej mierze w bardzo obszernych rozmiarach, sta- 
howezo zaprzeczają takiemu przypuszczeniu, odmiany albowiem pogody nie 
bywają częstsze w jednej fazie księżyca niż w drugiej. Oceniając podania 
ludowe o mniemanym wpływie księżyca na naturę organiczną, na choroby i t. p., 


Księżyc — Ksyst 381 


możnaby było obszerne dzieło napisać; przeciwko domniemaniom zdającym się 
najjaśniej stwierdzać tego rodzajn podania, możnaby postawić fakta nie ulega- 
jące zaprzeczeniu, które skłaniają do stanowczego odstąpienia od wiary w po- ` 
dobne skutki cudowne: przedmiot ten przecież wymaga jeszcze dokładniejsze- 
go rozhioru. My pod lym wzgledem nie wiele wyprzedziliśmy jeszcze Plu- 
tarcha klóry zapytany dla czegoby Źrebięfa ścigane przez wilki, były najlepsze- 
mi biegunami, odpowiedział: gdź być może nie jest to prawdą, z której to od- 
powiedzi Arago dowcipnie zalecał odrzucić wyrazy: być może. MKsiężycamt 
nazywają w ogólności towarzyszy (satellitów) planet: Jowisza, Saturna, Ura- 
nusa. Lud w mowie swojej na oznaczenie księżyca używa zwykle wyrazu 
miesiąc. Znany jest także powszechnie sposób wyrażania się o osobach cechy 
zdrowia na twarzy noszących, że wyglądają jak księżyc w pełni. J. P-z. 

Księżyc turecki, narzędzie w muzyce janczarskiej używane, przeszcze- 
pione do naszych orkiestr, a z samej już nazwy kształt swój okazuje. Jest to 
więe księżyc mosiężny opatrzony mnóstwem blaszek, dzwonków i wieszadeł, 
osadzony na rękojeści, której potrząsanie wprawia metale te w ruch i brzęk 
podobny nieco do tryjaungutowego wydaje. 

Księżycowe góry, po arabskn: Džebel vl Komr. Opierając się na powa- 
dze Ptolemeusza, który utrzymuje, że Nil bierze początek z gór księżycowych, 
tak nazywano dotąd górę, która miała stanowić brzeg północny wyżyny Afryki 
południowej, rozciągający się w kierunku przekątnej od przylądka Gardafui ha 
morzu indyjskiem, przez całą Afrykę ku zachodowi aż do zatoki Benina w oce- 
anie Atlantyckim Jednakże zapewne pasmo to gór istniało jedynie w wyobra- 
žni autorów kart geograficznych, gdyż cała okolica, przez którą to pasmo mia» 
ło przechodzić, jest teraz dokładnie poznana przez geografów i podróżników. 
W r. 1848 missyjonarz Rebmann udając się do wybrzeża Zanoweharu we- 
wnątrz Afryki południowej, ujrzał w kraju Mons-Mezi pod 3° szerokości po- 
łudniowej i 53—540 długości wschodniej olbrzymią górę. pokrytą śniegiem, 
zwaną Kilimandžaro albo raczej Kilimadza-ara, to jest wielką górą, której 
wysokość podaje na 21,750 stóp i w której ścianach może się znajdować źró- 
dło Nilu najbardziej południowe. Ponieważ w języku krajowców mezi ozna- 
cza księżyc, przeio tym sposobem podanie Ptolemeusza, jakoby Nil brał począ- 
tek w górach księżycowych, byłoby stwierdzonóm; lecz podłag wszelkiego 
prawdopodobieństwa ta massa górzysta jest zapewne dalszym ciągiem pasma, 
które wznosząc się od południa ku północy, dochodzi do Abissynii górzystej; 
pasmo to otacza wyżynę środkową Afryki południowej. ze strony morza Indyj- 
skiego i w ten sposób góra księżycowa nowo odkryta stanowiłaby skłon jego 
wschodni nie zaś północny. Na koniec ta góra księżycowa dotąd za mało jest 
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Szpat polny). 

Ksiuk (Hallur). Palec wielki u nogi ptaków, najczęściej na tyle skoku 
osadzony. 

Ksobne mięśnie (adduciores), są trzy: mięsień ksobny długi (m. adductor 
longus), ksobny krótki (m. adductor brevis) i ksobny wielki (m. adductor ma- 
gnus), leżą na wewnętrznej powierzchni kości udowej. Dr. A. Prz. 

Kstyb, miał, czyli proch z węgli i gliny, którym dno pieca hucianego pn- 
krywają. = 

Ksyst (Piotr), kapłan zakonu karmelitów bosych w Krakowie, żyjący 


382 Esyst — Kuba 


w XVI wieku, zostawił w rękopismie dzieło treści statystycznej znajdujące 
się obecnie w bibliotece cesarskiej w Petersburgu p. t: De Polonia er origi- 
nali guod apud Regem Sigismundum Poloniae erat deseriptio. 

Kszyk, gatunek bekasa krajowego (Scolopar gallinago Lin.) ob. Bekas. 

Ktezybijnsz, słynny mechanik i fizyk starożytności, żyjący w Egipcie 
około 150 r. przed Chrystusem; był synem cyrulika i początkowo oddawał się 
zatrudnieniom ojca; poświęciwszy się mechanice, wynalazł organy hidrauli- 
ezne, klepsydrę pokazującą godziny dniem i nocą za pomocą wskazówki umo- 
cowanej na słupie, pompę ssącą i tłoezącą, narzędzie zwane br/opeakka, bardzo 
podobne do wiatrówki, lewarek, fontannę ściśliwości, sikawki i wiele innych 
machin, których działanie zależy od ciśnienia powielrza. Zostawił dzieło 
o machinach hidraulicznych. które nas nie doszło. Zona jego Tais, miała także 
posiadać rozległe wiadomości w mechanice; był on ojcem Herona, który sławą 
swoją przewyższył Ktezybijnsza. Piinijusz. «teneusz a nadewszystko Wi- 
truwijusz wspominają o Ktezykijusza z największemi pochwałami. 

Ktezyfon (Kesiphon), dzisiejsze El-Madajen , silnie warowne miasto 
na wschodnim brzegu Tygru, zwykła niegdyś rezydencyja zimowa królów 
Partyi i w końcu stolica całego królestwa. Przez Rzymiau Ktezyfon kilkakro- 
tnie był zdoby wany, mianowicie przez Trajana i Wera i dziś jeszcze z wspa- 
niałych jego ruin wnosić można o dawnej wielkości i świetności. F. H. L. 

Kiezyfon Klesiphon), mąż stanu ateński, sławny szczególnie przyjaźnią 
z Demostenesem. Po nieszczęśliwej dla Greków bitwie pod Cheroneą, (r. 338 
przed nar. J. C.) podał wniosek, zehy za wysokie dla ojczyzny zasługi ofiaro- 
wać Demostenesowi złotą koronę: za wniosek ten Fschines (ob.), mówca prze- 
kupiony przez stronnictwo Filipa, publicznie Ktezyfonta oskarzył, od czego 
jednak zwycięzko obronił go sam Demostenes w swojej mowie: Za karong. 

F. H. L. 

Kiezyjasz, słynny historyk grecki, rodem z Knidos w Karyi, współczesny 
Xenofanta: jako lekarz króla perskiego Artaxerxesa Mnemona brał udział r. 401 
przed Chr. w bitwie pod Kunaxą, lecz w Jat kilka powrócił do swojej ojczyzny. 
Ktezyjasz napisał w narzeczu jońskiem 23 ksiag p. t: Persika, obejmujące 
dzieje monarchii assyryjskiej i perskiej, oraz mniejsze dzieło: Indika, zawie- 
rające wiadomości o Jndyi, zebrane podczas jego pobytu w Persyi mało jednak 
wiarogodne z powoda licznych bajek i opisów, oraz sprzeczności w faktach 
i chronologii, Dość liczne ułamki. które w częstych przytoczeniach innych 
dziejopisarzy. zwłaszcza w wyjątkach Atenensza iw biblijotece Focyjusza 
doszły naszych czasów, objaśnione zostały i oddzielnie wydane przez Lion'a 
C Gettynga, 1823), a najlepiej przez Bihra (Frankfurt, 1824). Porównaj 
dzieło Rettig'a: Cfesiae Cnidii rita (Mannower, 1827), oraz Bluma: Herodot 
und Ktesias, die fruhesten Geschichtsforscher des Orients (Ueidelberg, 1836). 

F. H. L. 

Ktytor inaczej Ktitor w urzadzeniu cerkiewnem na Zaporożu (ob.) miał 
znaczenie syndyka, kollatora, fo jest: opiekuna kościoła lub klasztoru: ztąd 
Kosz (ob.) zaporożski w pismach urzędowych monasterskich nazywano „Kty- 
torem.” C. B. 

Kuba, największa z wysp Antylskich, najpiękniejsza z osad, jakie Hiszpanie 
ocalić zdołali z rozbicia dawnej swojej potęgi. leży pomiędzy morzem Mexy- 
kańskióćm i dawnym kanałem Bahama, począwszy od 76" 3U' do 870 18' dłu- 
gości zachodniej, a od 190 48' do 23%414' szerokości północnej. Największa 
jej rozległość wynosi wzdłuż mil 136, wszerz mil 15. Najbardziej wyskaku- 
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jącemi punktami rozciągniętej na mil przeszło 500 linii nadbrzeżnej są: na za- 
chód przylądek San-Antonio, na południo-wschód przylądek de Cruz, najbar- 
dziej zaś na wschód przylądek Maisy. Cieśnina Yucatan odziela wyspę od 
lądu stałego mexykańskiego, mianowicie od półwyspu Yucatan; cieśnina Flo- 
rydzka od półwyspu Północno-A merykańskiego tegoż nazwiska, a kanał Wind- 
warid dzieli ją od wyspy Hajli. Kuba jestrównie zbliżona do wszystkich trzech 
tych krajów, a piękny jej port Mawański, w czości zachodniej wybrzeża pólno- 
cnego, gdzie łączą się niektóre wielkie drogi handlowe, będący naturalnym 
składem dla miast Veracruz i Nowego Orleanu i jednym z najlepszych portów 
w Ameryce, jes! zarazem jednym z ceelniejsych placów handlowych na świecie. 
Wybrzeża po większej cześci płaskie i opatrzone w wyborne porty, ale w wielu 
miejscach prawie niedostępne z powodu skał i ław podwodnych lub drobnych 
wysepek, obejmują powierzchnię 2,140 mil kwadr., która z doliczeniem wyspy 
Sosnowej (Pinos), położonej na południu, oraz innych pomniejszych, łezacych 
obok wysepek, dochodzi 2,251 mil kwadr. Najznakomitsze zatoki wyspy są: 
Nipe i Nuevitas na wybrzeżu północnem, Guartenamo i Cienfuegos (Jagua) na 
południowóm. Do ważniejszych wysp w sąsiedztwie nalezy szereg Colorados 
i Romano na północy, Pinos i Cayos de las dolce leguas na południu. IVnę- 
trze wyspy w stronie zachodniej zapełnione jest pagórkami, z których pojedyn= 
cze góry wznoszą się do dość znacznej wysokości, jak np. Pico de Matanzas 
(1,182 stóp.), Tetas de Managua, Mesa de Mariel i Pico de Guacuabon (2340 
stóp), a najdalej na zachód wzgórza Sierra de los Organos. W cześci środ- 
kowej lańcuchy wyższe, jako to: Sierra Camarioca, wysoka na 2,000 stóp, Lo- 
mas de San Juan i innc, ze swojemi nagiemi i niepłodnemi szczytami zbliżają 
się do nadbrzeża poladniowego i po obu stokach obfitują w rozpadliny młodsze- 
go wapienia, podobnego do wapna formaeyi Jara. Na wschód rówsiny Prin- 
cipe, środkowego miasta Kuby, grunta coraz są wyzsze, a wraz z Sierra de Car» 
camessas, równoległa do nadbrzeża północnego, rozpoczyna się kraj górzysty 
właściwy. Kraj ten dosięga szczyłu swojego w Sierrach nadbrzeży południo- 
wych, pomiedzy przelądkami de Crnz i Maysi, składającemi się (idąc od za- 
chodu ku wschodowi) z Sierry de Tarquino (8.490 stóp), Sierry de! Cobre 
(Gór Miedzianych) i Sierry de los Cuchillos. — Nawodnienie wyspy dość jest 
obfite, ale niekoniecznie wielkie; z pomiędzy nielicznych rzek spławnych naj- 
znaczniejszą jest Rio Canto, płynąca z gór Miedzianych i przerzynająca na po- 
łudnio-zachód doline Bayamo, na północy rzeki Sagua la grande i Sagua la 
chica — Klimat wyspy górzystej na granicach strety podzwrotnikowej. w ogóle 
może być tylko rozkosznym:” w Hawannie temperatura przecięciowa z całego 
roku wynosi 20°, w Santiago 2196. Temperatura Śre inia najgoręltszego mie- 
siąca w pierwszem z tych miast wynosi 220, w ostatniem 23,5": najzimniejsze- 
go miesiąca w Ilawannie 17!/,0%, w Santiago 18'/". Najgorętsze miesiące, 
Lipiec i Sierpień, » powodu mocnych upałów byłyby zbyt uciążliwe, gdyby ich 
nie łagodzity chłodzące wiatry morskie. Okolice nadbrzeżne podlegają mniej 
więcej zóltej febrze, nawiedzającej zwłaszcza cudzoziemców, ale wnętrze wy- 
spy jest nader zdrowe. Nadbrzeza północne częściej dotykane bywają przez 
trzęsienia ziemi i burze, niż inne okolice; nie są one tu jednakże tak niszczą- 
ce, jak na wielu innych Antyllach. [Lubo grunt po części nie jest zbyt uro- 
dzajnym. przecież chłód oceaniczny i słońce zwrotnikowe sprzyjają w ogóle 
bujnej roślinności i uprawie zyskownych płodów ziemnych. [tak np. udają 
się w Kubie: eukier, kawa, bawełna, tytoń, kakao, indygo, kukurydza i ryż. 
owoce południowe i cenne drzewa lekarskie i pożytkowe, jak mianowicie ma- 
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honiowe, cedrowe, żółte it. d. Królestwo zwierząt nie przedstawia drapie- 
źnych gatunków, zwykłych w niegościnnych pustyniach i lasach; posiada na- 
tomiast zwierzęta domowe europejskie, wszakże prawie z wyjątkiem owiec. 
W niższych biegach rzek znajdują się kajmany: przy wybrzeżach morskich żółwie, 
ryby i muszle. Z pomiędzy minerałów złoto gruntu naptywowego straciło na 
dawnej swojej sławie; srebra wydobywa się niewiale, miedzi hardzo dużo, naj- 
więcej na południu; węgli kamiennych niedaleko Guanabakao i oprócz tego 
drogich i poźytkowych rozmaite gatunki. Źródła mineralne jak w San Diego, 
Madruga, Guanabacao i t. d. świadezą o siłach podziemnych. Waiąwszy na 
uwagę niemieszkalność znacznej części wyspy, ludność dosyć jest gestą, jak- 
kolwiek więcej ściśniętą w pojedynczych rewirach. Podług obliczenia z 1858 
roku w departamencie zachodnim (wraz ze stolicą Hawanną) białych mieszkań- 
ców było 244,109, wolnych kolorowych 64,604. niewolników 227,813, razem 
533,616: w departamencie środkowym (Porta Principe) hiałych 114.954, wol- 
nych kolorowych 34,115, niewolników 46,985, razem 196,054: w departamencie 
wschodnim (Santiago) białych 66,704, wolnych kolorowych 53,417, niewolni- 
ków 48,961, razem 169,082. Doliczywszy do nich 40,000 żołnierzy, mary- 
narzy i przybywających czasowo podróżnych, cała Juduość wyspy wynosi za- 
tém 938,752 mieszkańców, między któremi 423,767 białych, 149,226 wolnych 
kolorowych, a 323,759 niewolników. Stała ludność w ilości 311,435 dusz 
mieszka w 13 miastach, 8 miasteczkach, 102 wsiach, 14 siołach i 102 odoso- 
bnionych dworach: zaś 587.316 na 1,442 plantacyjach cukru, 1,670 kawy 
i 9,102 tytóniu. Wynika ztąd, że większa część ludności poświęca się zaję= 
ciom wiejskim hodowli hydła i uprawy gruntów, co najskuteczniej ma miejsce 
w żyznej stronie zachodniej aż na polndnio-wschód od Iiawanny; cała ta oko - 
lica jest jednym rozxosznym ogrodem. Potrzeby mieszkańców są małe, obf- 
tość żniw dostarcza zatóm handlowi bogatych płodów i na niego też główna 
zwraca się działalność wszystkich, gdy tymczasem przemysł ogranicza się na 
przedmiotach najniezbędniejszej potrzeby. Według źródeł urzędowych z 1856 
roku, wartość towarów przywozowych i wywozowych wynosiła około 63 mi- 
lijony piastrów; w 1349 r., z którego znamy dane bardziej szczegółowe, to- 
Wary przywozowe, nie licząc złożonych na składzie, dochodziły wartości 
26,3 20,460 piastrów; wywóz wynosił 22,436,556 piastrów. Wywóz ten obej- 
mowat: 1,009,8841/, skrzyń cukru 400 funtowych (15,559 741 piastrów), 
246,570V, beczek melassy (1,470 292 piastrów), 11,640 pip wódki cakrowej 
(232,796 piastrów), 877,633 arrobów kawy (877,636 piaxrów), 4,019,133 
faatów liści tyfóniowych (591,055 piastrów), 123.730 pudełek cygar po 1,090 
sztuk (1,236,782 piastrów), 533,3101/, centnarów rudy miedzianej (1,459,981 
piastrów) 34,691 arrobów wosku (131,980 piastrów), 253,367 gallanów mio- 
du (43.103 piastrów), 2,946%, arrobów hawelny (7,366 piastrów), roz- 
mailych produktów (wartości 337,896 piastrów), kruszców (starej miedzi 
itak dali), bitego złota i srebra i towarów zamorskich (540,029 piastrów). 
Z całego ruchu, wynoszącego 52,078 045 pias'rów, na port Hawaiski przy- 
pada 34,431,623 piastrów, na Matanzas 1,641,080 piastrów, na Santiago 
de Cuba 4,956,84(, na Trinidad 1,792,846, na Cienfuegos 1,653,372, na 
Cardenas 997,7953 piastrów, reszia na pozostałe 10 portów handlowych. 
Liczba okrętów morskich przybyłych w 1819 roku do wszystkich 16 portów, 
wynosiła 3 213, między któremi 877 hiszpańskich a 1,639 północnn-amery- 
kańskich: wypłynęło okrętów 2,866, między któremi hiszpańskich 767, pół- 
nocno-amerykańskich 1,471. Statki parowe utrzymują regalarną kommu- 
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nikacyję pomiędzy giówniejszemi portami, a koleje zelazne ciągle przybywają; 
z nich najważniejszą jest idąca od Hawanny przez Guines do La Union, z od- 
nogami do Batabano, przez co pobrzeże północne połączone jest z poludniowóm, 
oraz do Gaanasay, długości mil 24 /,; opócz tego koleje idą od portów Martan- 
zas, Cordenas i Jucaro w rozmaitych kierunkach do wnętrza kraju, a łączą się 
między sobą kolejami boeznemi. Kolej od Novitas do Puerto Principe nieda- 
wnn dopiero została ukończoną; mała kolej od Santiago de Cuba do kopalń mic- 
dzianych ułatwiła niezmiernie ich wyzysk, rowuie jak i inne zajmują się trans- 
portem produktów z plantacyj do poriów wywozowych. W 1859 r. wszyst- 
kich kolei żelaznych na Kubie otwartych było mil 915, a w budowie zosta- 
wało jeszcze mil 234. W ogóle zastosowanie pary zwiększa się ciągle, ja- 
koż z liczhy 1,422 plantacyj cukrn, 288 odbywają swój wyzysk za pomocą 
machin parowych. —Takie i tym podobne objawy, będące skutkami ożywionego 
handlu, świadczą zarazem o szybszym postępie oświaty wyspiarskiej, o prze- 
ścignięciu kraju macierzystego i o charakterze żywym i wraźliwym, połączonym 
z innemi jeszcze zaletami, mianowicie z wielką gościnnością i dobrém trakto- 
waniem niewolników. Na czele rządu wyspy stoi gubernator Ilawanny, jako 
kapitan generalny Kuby; pod względem rozmaitych gałęzi administracyi, po- 
dział wyspy także jest rozmaity. I tak np. zarząd cywilny podzielony jest na 
dwie prowincyje: Hawannę i Krbę; wojskowy na departamenta: zachodni, 
wschodni i środkowy: skarbowy na intendencyje HMawańską, Puerlto-Principe 
i Santiago de Cuba; marynarski na pięć prowincyj: Hawanna, Trinidad, Reme- 
dios, Nuevilas i Kuba; kościelny na dyjecezyję hawańską i archidyjecezyję 
Kuby. —Stosonki skarbowe Kuby w ostatnich czasach okazały się nader korzy- 
stne; w r, 1858 dochody wynosiły 25,395,904 piasirów, z których dochód czy- 
sty dla Hiszpanii wyznaczony był na 2 milijony funtów szterlingów. Korzy- 
stny stan ten glównie był dziełem iutendenta Panillos, hrabiego de Villnmarca, 
rodem Kubańczyka, który od 1825 r. stał na czele zarządu skarbu; w począt- 
kach bowiem bieżącego wieku kraj macierzysty rocznie jeszcze pewną summę 
dopłacał na administracyję wyspy.  Gubernaterowie często się zmieniali. Głó- 
wne miasta w Kubie są nasiępujące: Hawanna (ob.), Santiago de Cuba (ob.), 
Puerto- Principe (ob.), Matanzas (21,986 mieszk.), Trinidad (17,862 mieszk,), 
Santo -Espiritun (9,425 mieszk.), Villaclara (7,937 mieszk.), Guanabacoa (7,900 
mieszk.).—W yspę Kubę odkrył Krzysztof Kolumb d. 28 Października 1492 r. 
i nazwał ją Juana, która to nazwa, równie jak nadane jej później przez Velas- 
queza nazwisko Fernandina, ustąpiła miejsca używanemu przez krajowców 
imieniu Kuba. Kolumb umierając jeszcze uważał Kubę za wysuniętą na wschód 
cząstkę stałego lądu amerykańskiego, mylności czego dowiódł dopiero w 1508 
roku Sohestyjan Ocampo, który z rozkazu Ovanda pierwszy opłynął całą 
Kubę. W 4514 roku Diego Kolumb poruczył Diegowi Velasquez, jednemu 
z pierwszych wspóliowarzyszów swojego ojca, ówczesnemu gubernatorowi 
poładniowo-zachodniej Hispanijoli, zdobycie tej wyspy, co też po krótkim opo- 
rze królika indyjańskiego Ilatney nastąpiło bez rozlewu krwi. Velasquez roz- 
sadził Hiszpanów po całej wyspie, w £512 r. założył miasto Baracoa, a w eige 
gu lat kilku jeszcze sześć miast innych.  Rozpowszechnił przywóz murzynów, 
zawiązał stosunki z Mexykiem i juz w 1520 r. doprowadził wyspę do kwitną- 
cego stanu. Po jego śmierci (1524 roku) następcy jego również starali się 
utrwalić w tej osadzie zamożność, do czego głownie przyczyniło się staranne 
oszczędzanie Indyjan; gdy jednak w 4539 roku namiestnikiem został Hernando 
Soto, który ztąd zdobyć miał Florydę, postępowanie to ustało, a lubo edbudo- 
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wał zniszczoną w 1538 r. przez korsarzy trancuzkich Hawannę, przecież roz- 
wojowi kraju dotkliwą zadał: ranę, bo przed 1560 r. nie było już-prawie ani 
slada pierwotnych krajowców. Szczęśliwe tylko położenie i wyborny port 
w Hawannie, ocaliły Kubę od losu innych wysp intyłskich i podtrzymywały 
rolnictwo i handel; wszakże pomimo to, odleglejsza część wschodnia upadała 
coraz bardziej, zamożniejsi mieszkańcy i urzędnicy opuszczali dawną stolicę Sant- 
iago i przenosili się do Hławanny, która w 1584 roku została ufortyfikowaną, 
a w 1633 r. nawet siedliskiem oddzielnego gubernatorstwa. W takim stanie 
rzeczy było naturalnem, że szczęśliwsza Kuba bardziej jeszcze od innych An- 
tyllów, po części zupełnie podupadłych, stawała się często pastwą fiibustyje- 
rów, zwłaszcza gdy wysepki i rafy w blizkości obu wybrzeży sprzyjały ich 
zbójeckim wyprawom; wprawdzie warowną Hawanna była bezpieczna, ale re- 
szta wyspy kilkakrotnie ucierpiała w ciągu XVII stulecia. I tak np. w 1688 r. 
miasto Principe zupełnie zostało zrabowane i zburzone. Na początka XVIM 
wieku, zaprowadzenie podatków gruntowych już jednak świadczyło o pewnym 
dobrobycie mieszkańców. Ponieważ nieliczne plantacyje nalezały do boga- 
tych mieszczan, przeto hodowla bydła jedynem prawie było zajęciem mie= 
szkańców wiosek, którzy później dopiero trudnić się poczęli uprawą tytoniu, 
nie wymagającego niewolników. Uprawa ta szybko stała się tak korzystną, że 
w 4747 r. rząd ogłosił ją swoim monopolem, co dało powód do kilkakrotnych 
buntów, wprędce jednak uśimierzonych, lubo jednocześnie prowadzony już po- 
przednio z Jamajką handel kontrekandy wzrósł do ogromnej wysokości, tak iż 
przeciw niemu także użyć wypadło siły, w czem częstokroć przyszło do sporów 
z Anglikami. Wojna w 1740 r. powstrzymała niecn kontrebandę, która prze- 
cież po zawarciu pokoju odżyła na nowo, co skłoniło rząd do oddania monopolu 
kilku kupcom z Kadyxu. NUstawiczne zalargi pomiędzy Angliją a Hiszpaniją 
spowodowały Anglików do wysłania, po zdobyciu Martyniki, wyprawy przeciw 
Hawannie, złożonej z 44 okrętów wojennych pod admirałem Pococke i 12 do 
46,000 wojska pod Albemarle'm; po całomiesięcznym oporze gubernator Juan 
de Prado Porto-Carrero poddał się w dnia 13 Sierpnia 1762 r. Anglicy zajęli 
miasto i jego okolicę, a oswobodziwszy handel, przy zawarciu pokoja w roku 
następnym, zamienili się nową zdobyczą na Florydę. Wszakże krótkie to zaję- 
cie pociągnęło za sobą najważniejsze skutki, gdyz rząd hiszpański nie zdołał 
jaż przywrócić dawnych stosunków handlowych, a zmuszony w 1765 r. zatwier- 
dzić wolny handel Iawanny z Hiszpaniją, przyczynił się tem samém do szyb- 
kiego zakwita wyspy, a zwłaszcza Hawanny, która od r. 1773 była ogniskiem 
handlu niewolnikami w całej Ameryce hiszpańskiej. Niemniej prędkim był roz- 
wój wewnętrzny, tak iz w r. 1777 Kuba podniesioną została do godności od-- 
dzielnej kapitaneryi generalnej. Po wojnie o niepodległość Ameryki północnej, 
podczas której Hiszpanie sami byli czynni w Kubie, miasto Nuevitas otrzymało 
pozwolenie do handlu, Iawanna i Santlago prawo wolnego handlu z obcemi na- 
rodami, a w 1790 r. udzielono także wszystkim prawo do handlu niewolnikami, 
tak iż skutkiem tych i podobnych korzystnych urządzeń, stan osady w chwili 
wybuchu rewolueyi francnzkiej świetniejszym byl niż kiedykolwiek. Rewo- 
lucyja korzystnie wpłynęła na Kubę; wielu rojalistów przybyłych tu z nie- 
wolnikami z San-Domingo. powiększyło również wiadomości i doświadczenia 
plantarorów, którzy teraz dopiero zaprowadzili uprawę kawy. Niemniej także 
ustąpienie Hispanioli ściągnęło do Kuby zamożnych mieszkańców i spowodo- 
wało przeniesienie audyjencyi z San-Domingo. to jest najwyższego sądu 
w Antyllach, do Puerto-Prineipe (r. 1797). Wraz z powiększoną uprawą 
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i kommunikacyją z cudzoziemcami, a jednocześnie z wewnętrznym rozkwitem 
osady, wprawdzie samoistność ludności coraz bardziej wzrastała. ale wypływały 
również na wierzch zarodki niesnasek domowych, zagrażające przedewszyst- 
kiem niebezpieczeństwem skutkiem usposohienia maurzynów względem białych, 
a lubo wielki spisek, zawiązany w 1812 r. przez wolnego murzyna Aponte, 
powstrzymanym został jeszcze przed wybuchem, przecież to z biegiem 
czasu nie zawsze się udawało, tak iż bunty murzyńskie stały się odtąd na- 
der zwyczajnemi wypadkami. W 1844 roku, podczas powstania Marzy- 
nów w okolicach Matanzas i na wiosnę 1848 roku, kiedy usamowolnienie 
niewolników w sąsiednich osadach francuzkich [ndyj Zachodnich, w Ku- 
bie także wywołało bunty, Murzyni padali tysiącami, jako ofiary najokru- 
tniejszej i najkrwawszej surowości władzców. Posiadanie Kuby coraz 
większej nabierać poczęło wagi dla Iiszpanii w miarę tego. jak kraj ten 
utracił swoje osady na stałym lądzie amerykańskim: nadano jej więc różne 
przywileje, w 1816 r. zniesiono monopol tabaczny, a w 1848 udzielono zu- 
pełną wolność handlową. Przy wyborze gubernatorów postepowano z najwięk= 
szą oględnością; w Kubie bowiem potrzeba nietylko utrzymywać w karbach 
wielką massę niewolników, rozdraźnioną, a w roszczeniach swoich wspieraną 
przez Angliję, chociaż usamowolnienie jej zniszczyłohy wszystkich właścicieli 
płantacyj, lecz chodzi również o zachowanie przychylności, lub przynajmniej 
zależności względem korony hiszpańskiej mieszkańców, mianowicie Kreolów, 
zdemoralizowanych przez system niewolniczy. Trudności te zwiększają się 
z każdym rokiem, gdyż republikańscy po większej części Kreotowie pragną 
niepodległości, a nawet, pomimo różnicy języka, religii i pochodzenia, przyłącze” 
nia do Stanów Zjednoczonych. Z drugiej strony i Amerykanie północni ra- 
dziby Kuhę wcielić do Unii, tem bardziej. że i Anglicy oddawna na nią obja- 
wiają chętkę, Już w 1845 senat waszyngtoński zaprojektował nabycie tej wy- 
spy, a w roku następnym zawiązało się w Stanach Zjednoczonych towarzystwo, 
które w tym celu zebrać miało 200 milijonów dollarów. Za przyłączeniem 
tem oświadczały się zresztą nietylko pisma pnbliczne; w sekrecie uzbrajały się 
również, przy pomocy Kreolów kubańskich, korpusy ochotników, celem wywo- 
łania powstania na wyspie i wyswohodzenia jej siłą oręża z pod jarzma hisz= 
pańskiego. Już nawet 1,500 ludzi zebrało się w tym zamiarze na Round- 
Island pod dowództwem pułkownika White, gdy rząd półnoeno-amerykański 
wystąpił przeciw takiemu przedsięwzięciu, niezgodnemu z prawem narodów. 
Pomimo tego utworzyła się w Nowym Yorku Junia promovedera de los inte- 
reses polilicos de Cuba, z jawnym zamiarem próbowania wszystkich dozwolo= 
nych środków dla oswobodzenia Kuby. Na czele jej stał generał Narciso Lo- 
pez (ur. 1798 r.), rodem z Venezueli, który poprzednio walczył dzielnie w ar- 
mii hiszpańskiej przeciw Bolivarowi, potem w 4823 r. udał się wraz z Hiszpa- 
nami do Kuby, a na ostatku bił się w Hiszpanii przeciw Karlistom. Wybrany 
na deputowanego do Kortesów, za posrednictwem Espartera otrzymał posadę 
namiestnika w Trinidad, którą stracił jednakże wraz z upadkiem swojego opie- 
kuna. Hopes starał się wzniecić w Kubie powstanie przeciw rządowi hiszpań- 
skiemu, lecz zdradzony, uciekł do Stanów Zjednoczonych. Skazany zaocznie 
na śmierć, przyjął w Rhode-lsland, wspólnie z kilkoma wojskowymi północno- 
amerykańskimi, jak np. z generałem Rnitman, byłym gahernatorem w Missis- 
sipi i jednym z dowódzców w wojnie mexykańskiej, udział w wyprawach 
przeciw Kubie. Dokładnie obeznany ze stosunkami tej wyspy, zarazem popu- 
larny w wojsku hiszpańskiem i dla tego liczącjna jego zbiegestwo, w dniu 19 
25% 
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Maja 1850 r. wylądowal z 600 ludżmi w Cardenas. Ale nie Jekazawszy ni- 
czego, zmuszony był do odwrotu.  Stawiony przed sadem w Savannah 
w Georgii, potem w Nowym Orleanie i w obu tych miejscach uniewinniony, 
objął następnie kierunek powtórnej wyprawy i w d. 3 Sierpnia 1851 r. wsiadł 
na okręt z 480 ludźmi. Pod nim dowodzili pułkownik Criltendcn. Amerykanin 
i pułkownik Fragay, Węgier. Lopez wylądował 15 Sierpnia 1851 r w Cho- 
Tilla, lecz nie zastał ze strony ludności spodziewanego poparcia. Obok tego 
i Hiszpanie, których załoga powiększona byla do 25,000 ludzi, uwiadomieni 
Byli o (ym zamachu, tak iż zaraz po wylądowaniu oddziału ocholników, pod 
dowódziwem Criltendena, 52 ludzi uciekających zostało wziętych do niewoli 
i później rozstrzelanych w Hawannie. Sam Lopez w potyczkach pod Pinar 
del Rio, Candelarias i Frias utracił większą część swoich i z niedobilkami 
schronił się w góry, gdzie go pułkownik Sanchez rozbił do szczęlu. Przez dni 
kilka Lopez błąkuł się bez celu, aż nareszcie w d., 29 Sierpnia przypadkiem 
poznany, także dostał się do niewoli; we dwa dni później został w Hawannie 
publicznie stracony. Jakkolwiek rząd Stanów Zjednoczonych sam nie pochwa- 
lał tych wypraw, przecież zdaje się, Że nieszczęśliwy ich koniec powiekszwł 
Jeszcze sympatyje ludności półnoeno-amerykańskiej dla Kuby, której posiadanie 
zapewniłoby Unii wyłączne panowanie na zatoce Mexykańskiej, a skutkiem te- 
go niezmierne korzyści dla handlu. Śrożaca się obecnie w Stanach Zjedno- 
ezonych wojna domowa, oczywiście rzuciła te sprawę wzapomnienie; w 1863r. 
jednak Hiszpanie zmuszeni znów byli do nicmałych wysileń, celem uśmierze- 
nia na Kubie nowego postania murzyńskiego. Porównaj dzieła: Juan de la 
Pezucla, Ensayo historico de isla de Cuba (Nowy York, 1842 r ); Masse, 
L'ile de Cute et la Havane (Paryż, 1825 r.): Huber, Aperçu statistique de Pile 
de Cube (Paryż, 1826 r.); Ramon de la Sagra: Historia economica, politica 
y estadistica de la isla de Cube (Hawana, 1881 r.); tegoż, Historia fisica, po- 
litica y natural de laisia de Cuba (Paryż. 1837 -- 55); hrabina Merlin, La 
Havane (Paryż, 1844 r.); d'Hespel Wiłartonville, La reine des Antilles (Pa- 
ryż, 1850 r.). EPUI 

Kuba, miara ahissyńska do ciał płynnych równa się okolo 4.02 litra czyli 
kwarty warszawskiej. > 

Kuba, (u krajowców Kudijał- Kate), miasto powiatowe gubernii Rerbenekiej, 
o 1i mil na południo-zachód od Tylisu odległe, leży w samym prawie środku 
powiatu, o 7 mił od morza, na prawym brzegu rzeczki Kubinki albo Kudijał- 
Czaj. Na południo-zachód o 7 blizko mil od Kuby, leżą śnieżne wierzchołki 
gór Kaz-dah, Salawat-dah i Szach-dah, które z daleka wydaja się nierucho- 
memi obłokami. Miasto Kuba założone na początku XVII wieku za Nadir- 
szacha, przez władzcę kubińskiego Wussein-Ali-chana. OGdłąd Kuba zajęła 
miejsce dawnej fortecy Chudaly, zbudowanej jeszcze w XVI wieku przez Le- 
zgi- A chmeta i slala się rezydencyją władzców kubańskich i derberekich. Syn 
Hussein- Ali-chana obwarował Kubę z trzech stron szeroką fossa i murem, któ- 
re dotąd istnieją. Od r. 1806, po zniesieniu godności chańskiej i zupełnćm 
przyłączeniu prowineyi lej do Rossyi, Kuba została głównóm miejscem poby- 
tu wojennego urzędnika rossyjskiego. Przed ostatnim podziałem kraju Kaukaz- 
kiego na pięć gubernij, Kuba należała do prowincyi Kaspijskiej; obecnie ma 
około 9,000 mieszkańców płci obojga, 2 cerkwie (greko-rossyjska i ormijań- 
Ska) i 3 meczety. Kupey składają się z Persów i Żydów. Ci ostatni prowa- 
dzą handel głównie towarami rossyjskiemi, które tu przybywają po większej 
części morzem z Astrachania przez Baku. — Kubiński powiat zajmuje powierz= 
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chni około 4,500 mil [|], liczba mieszkańców wynosi około 90,000 głów plci 
obojga, z tych Tatarów 85,000, Ormijan 600, Żydów 4,000; reszię stanowią 
Rossyjanie. Miejscowość powiatu jest górzysta. Kizil-Kaja, góra wulkani- 
czna, bucha płomieniem z kilku niewielkich otworów albo dołów leżących na 
pochyłości, płomień gaśnic tylko podezas wielkich śniegów. Wschodnią część 
powiatu Kubańskiego oblewa morze Kaspijskie. Zimno dochodzi do 259 Réau., 
w lecie zaś powietrze jest łagodne, a npały: rzadko gdzie około 30° wynoszą. 
Letnie koczowiska (ejlagi) znajdają się w górzystej przestrzeni, zimowe zaś 
(kiswlaki) w części wschodniej nad morzem leżącej  Kubiński powiat jest je- 
dnym z najżyzniejszych w gabernii. Oprócz rolnictwa, mieszkańcy trudnią się 
jedwabnictwem i połowem ryb. Kapcy prowadzą handel z Astrachaniem 
i Persyją. Panującą w powiecie religiją jest mahometańska sekty Alego, naj- 
używańszym język Winrki; w poładniowo-wschadniej części powiatu mówią ję- 
zykiem Tatarskim. W nadmorskiej części powiatu Kubińskiego budują do- 
my ze trzciny; w bliższych do nadmorskiej doliny wąwozach i na pochyłościach 
gór, mieszkają w lepiankach z kominami i oknami (chociaż bez szyb, leez 
z okiennieami).  Ormijanie mają kształtne domy murowane. J. Sa... 
Kubań, datek nieprawy, przyjęty przez urzędnika w interesie służby lub 
skarbu dotyczącym, ztąd nazwa urzędnika przedajnego Kubanista. W języku 
leśnym wyraz sikora, sikorka, zastępuje kuban, np. łapie sikorki t. j. chwyta 
obrysvki, przyjmuje dary nieprawe, łapowe, za niesumienne postępowanie. 
Kubań, rzeką w kraju Kankazkim, początek bierze w pochyłościach góry 
Elbrus, w pobliżu mosta Kamiennogo, wchodzi do gubernii Stawropolskiej i sta~ 
nowi południowo-zachodnią jej granicę; przy posterunku łzriadny istocznik 
wchodzi do Czarnomoryi i aż do ujścia swego do zatoki morza Czarnego, Ki- 
miliasz, stanowi takže południową granicę ziemi wojska Czarnomorskiego. 
Przy ujścia Kubań dzieli się na kilka odnóg. Szerokość Kubani w zwykłej 
porze od 50 do 300 sažni wynosi, w czasie zaś pelnej wody powiększa się 
o */, mili przeszło. Głębokość rzeki tej jest zmienna, od łokcia jednego docho- 
dzi do 3 sążni i więcej, woda przybiera nadzwyczaj prędko. W ogólności 
Kubań jest małowodna; zdarzają się lata, w których calkiem wysycha po nie- 
których miejscach, jak np. przy moście Kopylskim, same tylko kałuże pozosta- 
wiając po sobie. Woda w Kabani jest lekka i zdrowa, chociaż nieraz mętna 
bywa. Dno rzeki w gubernii Stawropolskiej jest kamieniste: gliniaste i pias- 
czyste, w Czarnomoryi zaś muliste. Brzegi Knhani w górnej części rzeki są 
skaliste i urwiste, od ujścia rzeki Urupa, lewy brzeg staje się niskim, prawy 
zaś aż do oddzielenia Kara-Kubani dość wysoki i pokryty siarożytnemi kur- 
hanami, na kiórych obecnie urządzone są obserwacyjne posterunki. Koryto 
rzeki leży przy prawym jej brzegu, który od ciągłego podmywania, coraz bar- 
dziej staje się nieprzystępnym. Od Kara-Kubani aż do morza, brzegi są ni- 
skie i bagnami zatopione. Na Knbani wiele jest wysp, z których najznaczniej- 
sza Kara-Kubańska. W czasie ostrej zimy, rzeka zamarza w Grudaiu, lody 
puszczają wczesną wiosną, niekiedy Kubań wcale nie staje. Z powodu szyb- 
kiej zmiany głębokości i naniesionych piasków, które w wielu miejscach nieraz 
koryto rzeki znwalają, Kubań nie jest żeglowną. Obecnie na rzece tej urzą- 
dzone są następne przeprawy: w gabernii Stawropolskiej, przy warowni Pro- 
czny-okop most i przy stacyi Ubieżyńskiej prom; w Czarnomoryi, przeprawa 
Aleksiejewska na promie, wprost s'*annicy filisawetyńskiej, dla połączenia 
z prawym brzegiem Kubani, warowni mostowej i georgije-afpskiej, dalej idą 
przeprawy: olgińska przy Tet-de-ponie tegoż imienia (w.lecie przez mos‘, pod- 
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czas wiosny na promie); warenikowska na promie, dla kommunikacyi między 
warownią warenikowską, a posterunkiem andrzejewskim; konstantynowska na 
promie i wielko-ohozowa, wielikołagierna, na promie. Trzy ostatnie przeprawy 
urządzone w r. 1845. Główniejsze przytoki Kubani znajdują się z lewej stro- 
ny, a te są: Teberda, Szona, Unczurguta, Aupa, Zieleńczuk wielki i mały, 
Urup, Ters, Laba, Białe albo Taugwasze, Afips; przytoki z prawej strony są 
małoznaczące. J. Sa... 
Rubańska linija, stanowiąca część prawego skrzydła linii Kaukazkiej, idzie 
wzdłuż rzeki Kubani, dzieli się na cztery części: uśt-labihską, procznookopską, 
stawropolską i batałpaszyńską, tak nazwane od stojących tu iinijowych pułków 
kozackich. Na rozległości linii tej zbułowane są fortece Ust-łabin ka i Procz- 
nookopska. Po za górami idącemi powyżej siannicy Balałpaszyńskiej, zaczy= 
na się wąwóz Kubani, zajęty przez warownie rossyjskie Uśl-dzegutyńską, 
Chumarę i wieżę tak zwanego mostu Kamiennego; w tém miejscu urwiste brze= 
gi Kubani tak są do siebie zbliżone, iż między niemi rzucono lekki most dre- 
wniany. Droga między mostem Kamiennym a Uśt-Dzegutą jest dobrze urzą- 
dzona, lecz w niektórych miejscach tak wązka, iż się nazywa nawet ścieżką 
myszą (ropa myszyna). J. Sa... 
Kubeba, jest to jeden z bardzo ważnych leków, pochodzący z rośliny zwa- 
nej pieprzem kubebowym (Piper Cubrba Lin.), a która bardzo jest podobną do 
tej, co pieprz zwykły wydaje. Kubeba dziko rośnie w Indyjach wschodnich 
jako krzew pnący i korzeniopustny; także wszędzie na wyspach archipelagu 
morza Indyjskiego. W Kochinchinie zaś i Sijamie, kabebę uprawiają umyślnie, 
w celu otrzymania jagódek, które właśnie są tym lekiem w pewnych chorobach 
bardzo pożądanym. Kubeba z korzenia wydaje gałązki wysmukłe, widlasto- 
dzielne, popielate; liście podłużnie-jajowate, kończyste, skórzaste, lśniące, na 
ogonkach osadzone, dolne w podstawie skośno-sercowate: kwiaty ma w rodzaju 
kłosków dwucalowych kolbami przerwanych ułożone i to jedne kolby są same 
pręcikowe czyli męzkie, owoców niezawiązujące, a drugie same słupkawe czyli 
żeńskie i owoconośne. Owoce kubebowe ze wszech miar do pieprzu zwykłe- 
go podobne, są tylko nieco większe i w smaku nie tak ostre i piekące. Przy- 
chodzą do nas również jak pieprz w stanie niedojrzałym zasuszone, a io aby 
więcej swego pierwiastku ostrego, skutecznego (kubebiny) zatrzymały. W a- 
ptekach uchodzą pod nazwą kubeby (Cubebae vel Baccae Cubebae vel Piper 
caudatum), a mają postać jagódck kulistych, chropawych, czarniawo-szarych, 
krótkiemi szypułeczkami opatrzonych, u których zewnętrzna skórka jest cienką, 
zyłkowaną, w środku białe, gładkie, oleiste nasionko otulającą. Smak tych ja- 
gódek jest gorzki, korzenny, ostry, pieprzowaty, a zapach własciwy przenika- 
jący. Podług chemika Monheima, zawierają w 100 częściach: kubebiny 6,0, 
olejku lotnego 3,5, żywicy balsamicznej 1.5, materyi woskowej 3,0, materyi 
wyciągowej 6,0, chlorku sodu 15,5, włókna drzewnego 6.4 0, Kubeba działa 
podobnie jak pieprz zwykły, tylko łagodniej; podnosi trawienie i pobudza szcze- 
gólniej mocno błony szluzowe. W tym drugim wypadku należy do leków czę- 
sto używanych, mianowicie w cicekączkach organów rodzajnych, przed i po 
okresie zapalnym, biorąc ją w postaci pigułek, proszków, powidełek lub kęs 
ków, a zewnętrznie w enemach. Zazwyczaj w aptekach przygotowują wyciąg 
kubebowy eterowy (ertractum Cubebarum aethereum); wyciąg zwykły 
kubebowy (eztractum Cuóehue). W homeopatyi wymocz czyli tynktura kube- 
bowa uchodzi za bardzo skuteczny srodek na trypra; niektórzy zaś lekarze 
nawet w cierpieniach błon szjuzowych w płucach, kubebę zadają. F. Be... 
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Kubek, małe naczynie do picia szklane lub drewniane, zwane u nas dawniej 
mały kusx. „Kubek zdrobniały wyraz, po arabsku kub, naczynie do picia bez 
uszka” (A. Muchliński). Bywały na stołach panów i bogatej szlachty kubki do 
wina złociste i srebrne, z rodzinnemi herbami i często z napisami. Za Zyg- 
munta Augusta i Stefana Batorego, doktorzy kubek albo kubeczek uważali za 
miarę aptekarską; był on dziesiątą częścią kwarty krakowskiej, czyli ohejmo- 
wał trzy łyzki stołowe. K. Wł. W. 

Riibeck (Karol Fryderyk baron), współczesny mąż stanu anstryjacki, ur. 
1780 r. w Igławie w Morawii, kształcił się w uniwersytelach wiedeńskim 
i pragskim. W 1797 r. wstąpił do korpnsu akademickiego, utworzonego prze- 
ciw wkraczającemu do Ausiryi Bonapartemu, później jednak opuścił zawód 
wojskowy i wszedł do służby cywilnej, najprzód w OQłomuńcn, w 1806 r. zaś 
w samej stolicy. W 1814 powołany został do rady stanu i poruczono mu óf- 
ganizacyję odzyskanych prowineyj ausiryjackich , mianowicie królestwa Lom- 
bardzko- Weneckiego i Tyrolu. Od £815 do 1821 r. zostawał przy ministrze 
skarbu hrabi Stadion; potem podniesiony do godności rzeczywistego radey stanu 
i konferencyj, z tytułem barona, został w 1839 r. prezesem izby obrachunko- 
wej, następnie powszeebnej nadwornej, ora” myncers'wa i górnictwa. W ro- 
ku 1848 podał się do dymisyi, lecz w roku następnym objął znów reprezenta- 
cyje Anstryi na sejmie frankfurckim; obok tego 1851 r. mianowany był preze- 
sem rady państwa. F. H (bb 

Kubeł, wiadro, uaczynie od wody. W XVE wieku używano u nas kubłów 
skórzanych do gaszenia ognia. Mierzeno też rudę kubłami, zwanemi kible, 
których szło póljedenasta na jeden wòz rudy. K. Wł W. 

Eukicki (Jakób), architekt, urodził się w Warszawie 1753 r., początkowe 
wychewanie odebrał u księży jezuitów; szczególne zdolności do matematyki 
zwróciły nań uwagę nauczycieli, a król Stanisław August opiekę nad nim roz- 
ciągnął  Poświęciwszy się budownictwu pod kierunkiem Merliniego znaczne 
zrobił postępy; w 1788 r. wysłany kosztem rządu do Włoch, po powrocie da 
kraju przyłożył się swemi zdolnościami do wszystkich niemal gmachów, które 
Warszawę pod tém panowanie przyozdobiły. Osobiscie szczycił się względa- 
mi monarchy, który mu powierzał swe pomysły do wypracowania, W Kanio- 
wie, podczas zjazdu króla Sf. 'ugusta z cesarzową Katarzyną II, urządził 
przyozdobienie wszystkich lamze festynów W r. 1794 otrzyńrał od króla sto- 
pień generała artyleryi, a po wypadkach 1795 r., oddany sztuce, wybudował 
w całym kra'u kilkadziesiąt kościołów , pałaców i domów wiejskich, obywatel- 
skich. odznaczających się ozdobą i wygodą. W 1806 r. został budowniczym 
rządowym, w 1818 r. generalnym intendentem hudowl koronnych. Wtenczas 
wzniósł między innemi* główny pawilon koszar Alexaudrowskich, pałac Bel- 
wederski z przyległemi budynkami, ujeżdźalnią przy Saskim ogrodzie; zrobił 
piękny model restauracyi zamku warszawskiego, podług którego arkady taras- 
sowe przypominają wiszące ogrody Semiramidy. Reszic, okoliczności nie do- 
zwoliły ma w zupełności wykonać. Wynagradzany byl wiclekrotnie przez 
cesarzów Alexaudra I i Mikołaja. Jako współpracownik Zuga i Kamze- 
cera w wykonaniu budowli Łazienek królewskich i kościola Ewangelickiego, 
dowiódł wielkiego talentu. W końcu osiadł w dobrach swsich Wilkowie, 
gdzie w 65 roku życia, po latach pełnych pracy i pozytku dla ojezyzny, w ro- 
ku 1833 zycia dokonał. J. Li. 

Kubiczny, Kubiczność, Kubus, ob. Sześcian i Sześcienny. 

Kukieńskie jezioro, leży w zachodniej części gubernii Wołogodzkiej, na 
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granicy powiatu Wołogodzkiego z Kadnikowskim; długości 8 i pół mili, szero- 
kości od 4 do 2 prawie mil; głębokość jego od 1 do 3 sąźni wynosi. Na całem 
jeziorze jest tylko niewielka wyspa zwirowa, na której znajduje się pastelnia 
Bieławińska, niegdyś słynny monaster Spaso- kamienny. Do jeziora wpadają 
rzeki: Kubina i Uchtoma, a wypływa zeń rzeka Suchona. Kubieńskie jezioro 
wchodzi do systemu wewnętrznej kommunikacyi wodnej, za pośrednictwem 
kanała Wirtembergskicge; lecz nie ma żadnych przystani, tak, że podezas bu- 
rzy statki nie znajdują bezpiecznego schronienia. J. Sa... 
Bubiesz, w Inflantach tak zwano po wsiach włodarzy czyli karbowych, 
pomocników do wypedzania na pańszczyznę i dozorowania roboty tak w polu, 
jak w stodole, oborze i spichrza.  Fołumina legum często o nich wspominają: 
„„Kubieszowie i podkundziowie, po naszemu włodarze” (ME, 330). Zwą ich 
mkże rubieszowie. „W ziemi Infianchiej rubieszowie i podkundziowie, abo 
po naszemu włodarze” (I, 49). K. WZ. W. 
Kubina, rzeka w gubernii Wołogodzkiej, należy do bassenu Suchońskiego 
wypływa w powiecie Wielskim z niewielkiego jeziora Wierchnie-Kuhieńskie- 
go, w pobliżu wsi Kuźmińskiej i Parchiczewskiej i wpada siedmioma odnogami 
do jeziora Kuhbieńskiego. Długość jej 49 mił wynosi; szerokość przy wsi 
Chmielewskiej 30 sążni, niżej zaś zwiększając się stopniowo, dochodzi do 60 
i 100 sążni: głębokość na wspomnionej przestrzeni, przy częstych mieliznach, 
zwykłe wynosi od ?/, łokcia do 2 sążni. Mając wszędzie prawie brzegi wy- 
sokie i twarde, gruntu gliniastego i piasczysto-gliniasiego, Kubina nie zmienia 
nigdy swego łożyska i na wiosnę mało się rozlewa (od 120 do 255 sążni), 
głębokości mając wtenczas od 4Y/, łokcia do 3 sąźżni. Kubina jest zeglowną 
od Txoicko-Jenalskiego pohostu, na przestrzeni 36 mił, lecz tylko na wiosnę, 
latem bowiem odkrywa się w nie, mnóstwo kamienistych przeborów i brodów. 
Bieg rzeki tej jest spokojny: statki płynące z wodą, zaledwie 7 mil na dohe 
przebiegać mogą. Przytoki Kubiuy: Siamżena (wpadająca do niej z lewej 
strony), Sit, Kich? Luchtonga, Mojszenga, Kostroma, Wotcza. Piczoma, Jem- 
ba, Nosznica, Jachrenga, Sima i Czywca, wszystkie sa spiawne, leez tylko 
podczas wiosny. J San. 
Kublaj, ob. Džingis -chanidzi. 
EKublaniczu, w pogańskiej Litwie hožek, mający pod swoją strażą wszelki 
sprzęt domowy i gospodarski i strzegący go w zawarowaniu od złodziei. 
RublicEi (Stanisław), poseł infancki, pułkownik b. wojsk polskich, zmarły 
1809 r., wydał pisemka: Kalendarzyk nowy damski na rok 1807, zawierający 
rozmaite poezyje, powieści i anegdoly (Wilno); Koszula damska, prezent dla 
mojej Żony, powieść wyjęta z rossyjskiego (Wilno, 1806 r.); Zabawy wier- 
szem i prozą (tomów 3, Wilno, 1807 r.). Pisywał komedyje grywane na sce= 
nie warszawskiej, jako to: Obrona Trembowii, opera (1764 r., Warszawa 
i tamże, 1788 r.); Na postrachu wszystko się zakończy (Warszawa, 1780 r.); 
Uby? bankrut (Warszawa, 1780 r.) Wszystko to prace małej warfości lite- 
rackiej. Obrona Frembowli o tyle godna uwagi, iż była najpierwszą tego 
rodzaju pracą, osnuta na dziejach ojczystych: tłómaczył z rossyjskiego powieść 
Aug. Kocebuego: Gołądek (Wilno, 1807 r.) i pisał w Gazecie liierackiej 1806 r. 
rozbiór iragedyi Moskica. W przedmowie do dramy Uby? bankrut, oświadcza 
iz dla tego tylko pisze oryginalne sztuki, że nie może być tłómaczem, nie zna- 
jąc obcych języków. Na pochwałę obrony Trębowli pisał wiersz Tadeusz Ko- 
ściałkowski, starosta czotyrski. E. 
Kublicz, miasteczko w dawnóm województwie i powiecie Braclawskim, 
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dziś w gnbernii Podolskiej, nad rzeką Kubliczem, własność niegdyś książąt 
Czartoryskich. Król August (II przywiłcjem w r. 1744 obdarzył to miasteczko 
prawem magdeburgskićm, nstanowił jarmarki i targi. Małe to miasteczko po 
rasku Kżblicz zwane, stało się później własnością Jaroszyńskieh. 

Eubrak, miał dwojakie znaczenie: 1) Kabraczkiem , kubraczyną nazywane 
ubiór zwierzchni niewieści, 2) Kubrak, kontusz z ordynaryjnego sukna. Patroni 
przy palestrach chodzili w kubraku ponsowym, żeby łatwiej spostrzedz się da- 
wali, jeśli kio ich potrzebował. Za panowania Jana Sobieskiego, pierwszą 
6 kubrakach znajdujemy wzmiankę. Kitowicz pisze, że za Augusta III zaczę- 
to nazywać kubrakami kontusze maleryjalne lub kamlotowe. K. Wł. W. 

Kubrakiewicz 'Michat), wspólezesny, niegdyś urzędnik austryjacki w Ga- 
licyi, później osiadły we Francyi, gdzie umarł około r. 1853 w Bourges, Wydał 
z druku pomiędzy iunemi drobnemi politycznemi pismami w języku polskim: 
Uwagi polityczne i religijne (Bordeaux, 1839 r.; 2-e wyd. w Paryżu, 1843 r., 
w 8-ce); ro francuzku; Essai sur le gouvernement paterne! et les mystères 
d'Autriche (tamże, 1846 r., w 8-ce, 251 str.). "Toż samo dzieło znacznie po- 
mnożone i przerobione, wyszło w języku angielskim, p. t: Revelations of Au- 
siria (2 tomy, w 8-ce) i po niemiecku, p. t: Das enlhtilite Oesterreich (2 wy- 
dania, ostatnie w Kreu(zliegen. 1848 r., w 8- ce). F. M. §. 

Kubus, miara objętości nowo- grecka, będąca tysiączną częścią litra fran- 
cuzkiego (mililitr). 

Kucharski (Andrzej), współczesny filolog, urodził się w r. 4795 we wsi 
Papieże, w powiecie Fiotrkowskim, nauki początkowe pobierał u pijarów 
w Piolrkowie, po ukończeniu których był iamzże kollaboratorem, później pełnił 
obowiązki nauczycielskie w Lublinie, Płocku i Warszawie, gdzie jednocześnie, 
jako stypendysta uniwersytetu, sposobił się na filologa. W r. 1824 otrzyma- 
wszy stopień magistra nauk i sztuk pięknych, został nauczycielem szkoły wo- 
jewódzkiej w Kielcach. W ciągu tego czasu, dawszy się poznać z upodobania 
do biblijografii i do filologii słowiańskiej, przez nadsyłane rozprawy o językach: 
polskim, sanskryckim i narzeczy słowiańskich, umiał wpoić przekonanie, iż 
wiele po nim się spodziewano. Wysłany przeto został kosztem władzy edu- 
kacyjnej dla zwiedzenia krajów słowiańskich, w celu usposobienia się na pro~ 
fessora przy uniwersytecie warszawskim języków i piśmiennictwa słowiańskie- 
go, którą to podróż odbył w ciagu lat pięciu. Nie ziścił atoli poktadanej w nim 
nadziei; został bowiem tylko słowianofilem upędzającym się za mrzoenkami i su- 
chym drobiazgowym erudytem. W ostatnich latach był nauczycielem gimna- 
zyjum w Warszawie, )dosłażył się emerytury i zmarł w r. 1862. Wydał 
z druku, oprócz wielu drobnych i obszerniejszych artykułów, umieszczonych 
po roezmailych czasopismach polskich, następujące ważniejsze prace: Księdza 
Stan. Zaborowskieco ortografija polska, % łacińskiego na polski język prze- 
?0%0na, % przydaniem mwaą Hómacza, tudzież ortografii Seklucyjana i spisu 
bihlijograficznego grammatyk i słowników polskich (w popisie publicz. szkołv 
wojew. lubel. na r. 1825); Listy % krajów słowiańskich (w Gazecie polskiej 
na r. 1828: Nr.: 2, 32, 33, 265, 266, 331, 332, 338, na r. 1829 Nr. 39 i 40); 
© przekładach Pisma S-go0 na jezyk słowiański (w Pamięt. relig. moral. na 
r. 1853, t XAV). Osobno Najdawniejsze pomniki prawodawstwa słowiań- 
sk:ego (Warszawa, 1838 r., w 8-ce). Zostawił zaś w rękopiśmie: Słownik 
geograficzny miast i wiosek, należących niegdyś do Słowian, w którym, śladem 
Kollara i jemu podobnych, opierając się często na dowolnej etymologii, w całej 
Europie siedziby Słowian dopatry wał. F. M. S. 
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Kuchary, wieś w pow. Pockim, posiada fybrykę sukna do sukcesorów Pos- 
nera należącą. Motorem jest tu woda rzeki Wkry; dwa koła, jedno o sile 15 koni 
przy sukienni, a drugie o 18 koniach przy folarni, poruszane są dobrze obwa- 
rowanym zapasem wody. Znajduje się tu 34 warsztaty tkackie, o 1700 
wrzecionach, folusz o 8 stępach, postrzygalni mechanicznych 3, podłużnych 2, 
poprzecznych 4. Oprócz tego znajduje się machina barwierska szczotkowa, 
trzy prasy, farbiernia o 8 kotłach i 2 kipach indyktowych. Dopóki produko- 
wała dla komissoryjatu, wyrabiała z 4.600 pudów wełny, przeszło 60,000 ar- 
szynów sukna. Teraz podobno nieczynna. A. Wi. 

Kuchenna łacina, (/atinitas culinaria), tak nazywa się lacina zła i gmin- 
na, jaką pierwotnie może mówiły w Rzymie kucharki, a jakiej po dziś dzień 
jeszcze w niektórych okolicach używa lud węgierski. Tąż nazwą adznaczano 
także szczególnie »epsutą łacinę klasztorną w wiekach średnieh, przedrwiwaną 
przez Reuchlina i Ulryka von Hutten, mianowicie też w Epistolae obsrurorum 
virorum, skutkiem czego z rozmów i pism nowszych wprawdzie znikła, lecz 
raz Zartem, raz dlatego, že lepiej nie umiano, od czasu do czasu jeszcze jednak 
bywa używaną. Ob. Makaroniamy. P.H.L. 

Kuchenna sól, ob. Sod. 

kuchmistrz, z pewnością twierdzić można że za Kazimierza Wielkiego, 
urząd ten pojawia się. gdy ten król urządzał swój dwór monarszy. Najdawniej- 
szy ślad kuchmistrza, znajdujemy pod 1365; urząd to nie prywatny królewski, 
ale publiczny, bo widzimy że kuchmistrz Kazimierza, jest kuchmistrzem i u Lu- 
dwika. (J. Bartoszewicz). Na traktacie brzeskim zKrzyżakami w r. 1436, pie- 
ezęć kuchmistrza (magistri coquinae) jest pomiędzy innemi zawieszona. Pe 
łacinie zwał się Prefectus culinae, lubo pierwiastkowo nosił nazwe Magister 
coqużnae. Po kuchmistrzu szli cześnik. krajczy i stolnik, ( Volumina Legum l, 
138). Kromer określa jego obowiązki, że przełożony jest nad stołem królew- 
skim, i przygotowywa wszystko do niego, majac dozór nad Lucharzami i kuchnią. 
W czasie biesiady, powinien stać przy boku króła i zdawać sprawę na zadanie 
o rodzaja i smakowitości zastawionych potraw. Urząd ten hędąc właściwie 
nadwornym, zamienił się następnie w koronny. Pierwszy, kachmistrzem koron- 
nym, Praefectus Culinae Regni, podpisal się Mikołaj Płaza ze Mstyczowa za 
Zygmunta I. Intratny tea urząd był łakomy dla dworaków, którzy się o niego 
dobijali. Królowe polskie miały swoich kuchmistrzów. a czasem i królewicze, 
jak Władysław IV. Na Litwie od czasów Świdrigiełły, był książęcym nadwor= 
nym. W czasie sejmu unii w Lublinie 1569 r. Kuchmistrz litewski przybrał ty- 
tuł kuchmistrza wielkiego księztwa litewskiego. (J. Bartoszewicz: Tablice hi~ 
story zne. Kuchmistrze). Na dworach panów i zamożniejszej szlachty, kuch- 
mistrzami nazywano najstarszego kucharza, który zarządzał kuchnią, kucha= 
rzami i kuchtami, oraz całą służhą kuchenną. K. Wł. W. 

Kuchnia staropojska, odznaczała się prostotą. Mięso 2 dzikiego zwierza 
i ptastwa, którego pelne były knieje, rzeki i błota, dostarczały najwyborniej- 
szego jadła: w pemoc szło ziarno rozmaiie z pola, jarzyny ogrodowe, bydło 
chowane. Rzeki. jeziora i stawy, dawały ryby w różnych gatunkach, a liczne 
pasieki domowe i pszczół dzikich, posługiwały gospodyniom wiejskim, tak do 
przyrządzania przysmaków stolu, jak i sycenia wyhornego miodu. Jakkolwiek 
z królową Boną, kuchnia polska, zyskując wiele nieznanych przyborów i po- 
traw, zbytkiem zaczęła się odznaczać, nie straciła przecięż do najpóźniejszych 
czasów, cech sobie właściwych. Przejdziemy tu porządkiem wszystkie potrawy, 
wyłącznie do naszej kuchni przywiązane. Zupy. — Barszcz m rurą wołową, 
na mięsie wołowem i wieprzowem zgotowany, z kiełbasą: czysty lub zabielany- 
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gmielaną. Kapuśniak, na wieprzowinie, ze słoniną, i grochem oddzielnie goto- 
wanym. Kiełbasa i tu przydatek smaczny stanowi —Szczaw, zupa ze szczawiu 
świezego, lub zachowanego na zimę, z jajami i grzankami. —Cho/odziec litewski 
z boćwiny (czyli burakowych liści) przegotowanej w kwasie, usiekanej, za- 
prawny śmietaną. Na przyprawę dodawane są szyjki od raków, ogórki suro- 
we lub kwaszone krajane w płatki, jaja na twardo zgotowane, i mięsiwo rozma- 
ite w drobne kostki, Wszystko na zimno, i z lodem gdzie o niego łatwo; gdyż 
to zupa na czas lelni, gorący. Zupa z pomidorów zaprawna śmietaną; ze sli- 
wek, z wisień, gruszek i jabłek z podobnąż zaprawą.—Czernina, ze krwi pro- 
sięcej lub gęsiej czy kaczej, z kluskami i dróbkami, na kwaśno—Żwur posiny 
ze śledziem. Dopełniały liczby zup w kuchni postnej, krupnik i rosół na mięsie 
wołowem lub baraniem, piwo ze śmietaną, serem i chlebem, wreszcie mleko 
z kaszą, lub zacierkami.— Jlieso: gotowane lub pieczone na rożnie. Oprócz 
zwierzyny, jaką podawano zwykle pieczoną, z zubrów, łosi, jeleni, sarn, dzi- 
ków i zajęcy; ptastwo wodne i leśne stanowiło wyborne pieczyste. Zaprawiano 
na pekeflejsz, czyli solono na zachowanie dłuższe, mięso wołowe, wieprzowe, 
baranie, równie jak szynki z dzików. 7 części drobuiejszych zwierzyny, goto- 
wano potrawki, sulo już w XVI wieku pieprzem, imbierem, muszkatołową gał- 
ką, liśćmi bohkowemi, i szafranem zaprawne. Ryży: liczne ich gatunki, wyma- 
gały rozmaitości przypraw: na ezele ich, stawiano szczupaka i karpia. Pierwszy 
podawano gotowany z chrzanem, lub ze sławnym sosem po żydowsku, drugi 
na szaro; po tych dwóch rybach, przysmakiem stołu był węgórz gotowany ze 
skórą lub z niej obciągnięty, albo marynowany. Łosoś zółto po królewsku suto 
z szatranem, korzeniami i cukrem lub miodem; jesiotr pieczony lub marynowany, 
sandacze, mięlusy, karasie, i sławne liny smażone, lub gotowane do kwaśnej 
kapusty. Do legumin należały kasze wszelkiego gatunku, oraz potrawy z mąki, 
pomiędzy któremi, lemieszka inaczej zwana prazuchą, sypka lub kleista ze słlo= 
niną, pierwsze miejsce trzyma; po niej idą pierogi z mięsem, kapustą, powidła- 
mi, Jah wiśniami, czereśniami, porzyczkami, agrestem i wyborne kołduny czyli 
pierogi z mięsa surowego baraniego z łojem w surowe ciasto zawite i fak g0- 
towane. Ruskie pierogi z powidłami, z serem lub kapustą, mają kształt więcej 
małych podłużnych płacków i dają się zwykle przy końcu stołu, jeśli z serem 
lub powidłami; gdy z kapustą, po zupie lub w miejsce jarzyny. Niemieckie 
melszpajzy, weszły później w modę, i zawsze są obce kuchni prawdziwie pol- 
skiej. Warzywa z ogrodów i pól nawet stanowiły niemałą przykrasę stołów. 
Kapusta, cebula, buraki, czosnek, rzepa, marchew, pasternak, groch, szczaw, 
jarmuziszpinak. Z młodych liści kapuścianych podczos. ze słoniną lub wieprzo- 
wem mięsem. Do tego policzyć należy, bób, brukiew, i za Zygmunta I z Boną 
wprowadzone włoszczyzny. Lebiodka, pokrzywy polne i szczaw dziki daje 
wyborną zieleninę. jawione po raz pierwszy kartofle za Augusta II, osobli- 
wość jeszcze za Stanisława Augusta, dziś stały się niezbędną potrzebą kuchni 
polskiej. Nabiał dostarczał niemało do niej przyborów: w lasach znajdowano 
dużo zasobów w grzybach, (ruflach, rydzach, oraz jagodach leśnych, orze- 
chach, które już świeżo dawano już przyrządzano na zachowanie dłuższe. 
Marcin Bielski opisuje nam całą prostotę kachni i stołu staropolskiego, sle za 
jego czasów już się zakradał zbytek, który pierwotne sytne a zdrowe potrawy, 
zastępował wykwintnemi, z przyprawami zagranicznych korzeni i słodyczy. 
Marcin z Urzędowa, już ubolewa nad tą takszkodliwą zmianą dla zdrowia ludz- 
kiego Zbogaeały kuchnię polską, potrawy prowincyjonalne: małdrzyki kra- 
kowskie, litewskie sławne wędliny i kiełbasy, jak wereszczaka, sliziki. ołatki 
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it. p.; polski bigos hultajski. z Mazowsza mazurki. Zamożność kraju, bogac- 
two panów, doprowadziły uezty do zbytków niesłychanych, w których ślad 
zaledwie kuchni polskiej pozostał. Wystawność doszła do niestychanych roz- 
miarów. Za Sobieskiego, na obiad proszony na 50 osób, dawano po 12 potraw, 
ina każde 12 osób oddzielny półmisek. Na obiad z większej liczby jak 50 
osób, dawano 25 potraw. Za czasów Stanisława Augusta. kuchnia francuzka 
była w modzie u dworu, lubo często dawnych potraw polskich używano za ich 
przykrasę. Dawni polacy lubili dlugie godziny pędzić przy stole: sama bowiem 
ilośś i rozmaitość potraw zabierały czasu niemało. Dziś, kuchnia polska ma 
swoję przewagę, a sławny barszcz, bigos, Ilaki, kapuśniak, kiełbasy i wędliny, 
jak kołduny, pierogi, lemieszki i ryby z dawną przyprawą, nie wyszły z po- 
wszechnego użycia, przechowane tradycyjnie przez polskie gospodynie. W cza- 
sach zbytku i wystawności uczt, panowie utrzymywali kuch'nistrzów; jeden 
z nich Stanisław Czerniecki, sekretarz królewski i kuchmistrz Aleksandra Lu- 
bomirskiego wojewody krakowskiego, wydał r. 1682 w Krakowie dziełko, po- 
święeone opisowi potraw jakie były w użyciu kuchni polskiej, p. n. Compen- 
dium ferculorum, albo zebranie potraw. L. Gołębiewski w dziele: Domy è dwo- 
ry (Warszawa, 1830 r.) poświęcił obszerny us'ep szczegółowemu opisowi tak 
kuchni polskiej jak 1 potraw rozmaitych. MK. Wi W. 
Kuchtuj, rzeka w Syberyi, w ochockim zarządae nadmorskim, Płynie na 
rozległości 28 mił i wpada do ujścia rzeki Ocholy; z połączenia tych rzek po- 
wstaje zatoka, w której się statki zalrzymują. Nad brzegami Kuchiuja, rośnie 
w znacznej ilości wyborne drzewo budowlane, a głównie modrzew, hardzo 
ważne dla porin ochockiego. J. Sa... 
Kucie koni, a raczej jego nauka, obejmuje zasady przygotowania podkowy, 
wystrugania czyli wybierania kopyta, i przytwierdzenia doń stosownie dopa- 
sowanej podkowy, za pomocą szczególnego rodzaju gwoździ, które, od wyrazu 
niemieckiego: Hufnagel (gwózdź hohytny), ufnalami zowiemy. Podkowa sta- 
nowiąe sziuezną, żelazną ochronę kopyta, jest w samej rzeczy niezbędną, ile 
razy u wierzchowca z powodu dźwigania jezdźca, u pociągowego konia zaś 
z powodu cięższej pracy po drodze twardej, jaką jest hruk i w ogóle droga ka- 
mienista, zachodzi obawa, aby róg kopytowy, tworzący naturalną osłonę części 
czułych pod nim położonych (ob. kopyto) nie zużywał się zhytecznie, wysta- 
wiając na obrażenie rzeczone części Wszelako zhyteczną jest podkowa u ko= 
ni żyjących w stanie do przyrodzonego więcej zbliżonym, jak u Źrebiąt nie 
używanych do pracy. oraz u koni pracujących lekko i po miękim gruncie. 
Albowiem, o ile z jednej strony okucie w właściwym wypadku jest ochroną 
niezbędną, otyle z dragiej strony, nie dopuszczając bezpośredniego stykania ko- 
pyta z ziemią i ścierania się rogu kopytowego w miarę jego odrosin, a obok 
tego utradzając z powodu swej ciężkości ruchy nóg, zawsze za przyrząd ucią- 
Źliwy, a tem samem za złe konieczne uważane być musi. Główne warunki na- 
leżytego kucia są: 1) Padkowa winna być tak urządzona, ażeby kopyto z nią 
się stykało, jak niekute styka się z ziemią, gdy zwierze po niej stapa. Tylko 
zatem brzeg dolny puszki rogowej, zwany noszalcami, bynajmniej zaś podeszwa, 
o podkowę opierać się musi. 2) Grubość, a więc i ciezżkość podkowy, stosun- 
kowo do usług, do jakich koń jest używany, nie ma być zbyt znaczna; chociaż 
znowu z drugiej strony, nie należy dać podkowy zbyt cienkiej, bo to pociąga- 
jąc za sobą potrzebę częstego przekuwania, różne złe skutki wywołachy mo- 
gło. 3) Rodzaj podkowy, to jest, czy ma hyć zaopatrzoną w ocele, gryf, ka- 
ptur, lub nie; czy ocele mają być ostre lub tepe it. d., zastósować trzeba do 
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wielu rozmaitych okoliczności. W zimie np., gdy droga jest śliska, należy dać 
ocele ostre. Jeżeli zwierzę musi ciągnąć ciężary pod górę, potrzebny jest gryf 
it. d. 4) Lubo dla należytego umocowania podkowy, ufnali szczędzić nie mo- 
źna, nie należy przecież wbijać ich w zbytecznej ilości; to albowiem, 
podobnie jak zbyt częste przekawania, nadwerężyłoby bezużytecznie całość 
puszki rogowej. 5) Ufnałe nie mają być posunięte zanadto ku tyłowi, to jest 
ku tak zwanym piętkom: gdyż w tej części rozszerzać się musi kopyto, labo 
bardzo nieznacznie, przy każdem stąpania; to zaš byłoby przeszkodzone lub 
zupełnie niemożebne, gdyby kopyto w okolicy piętek stale do podkowy było 
przytwierdzone. 6) Nie należy wbijać ufnali, ani zanadto przy brzegu noszal- 
ców, ani zawiele ku wewnątrz, a wianowicie za liniją białą kopyta. W pierw- 
Szym razie, byłaby podkowa sie należycie przytwierdzona, w przypadku zaś 
drugim nastąpiłoby obrażenie części czułych w puszce rogowej położonych, 
czył tak zwane zagwożdżenie. 7) Dla uniknienia obrażenia części czułych 
kopyta, należy nadto przestrzegać, aby ufnale nie były poszezepane, ani zbyt 
cienkie, nadto aby szczątki dawnych ufnali, przed wbiciem nowych, były wy- 
dalone; w przeciwnym razie howieia, mogłyby wbijące się ufnale przyjąć kie- 
runek ku częściom mięsnym i takowe zranić. 8) Przekuwanie, lubo nie zbyt 
często, nie powinno jednak w czasie właściwym być zaniedbane, choćby nawet 
nie zachodziła potrzeba odmienienia podkowy; albowiem odrastający bezustannie 
róg kopytowy, a nie mogący się ścierać pod okncien, winien być w pewnych 
odstępach czasu oddalony za pomocą struga, którym kopyto przed każdem 
świeżem okuciem się wybiera. 9) Nakoniec, przy stanach chorobowych lub 
wodliwych kopyta, przy nieprawidłowem ustawieniu nóg, lub przy wadliwem 
niemi stąpaniu, potrzeba zastosować okucie specyjalne, stanowi nienormalnemu 
odpowiednie. Daje się np. podkowę o jednym tylko, zewnętrznym lab wewnę- 
trznym ocelu, z ocelem ku wewnątrz skierowanym, podkowę tak zwaną sle- 
pąit.p. Wymienione dotąd, choć tylko w ogólnych zarysach, główne wa- 
runki należytego kucia objaśniają, że umiejętność o jakiej mowa, oprócz mecha- 
nicznej, rzemieślniczej wprawy, wymaga i znajomości pewnych zasad, przez 
stosowne objaśnienie tylko nabyć się mogącej, a między innemi wiadomości 
o budowie anaiomicznej kopyta, o przeznaczeniu fizyjologicznem niektórych je» 
go części, o normalnem a wadliwem ustawieniu nóg i stąpanin niemi it. p. Za 
słuszne teź uważać trzeba urządzenie w niektórych krajach istniejące, że 
kowale ubiegający się o prawo zajmowania się kuciem koni, obowiązani są 
udowodnić przez przepisany na ten cel egzamen, dostateczną znajomość po- 
trzebnych wiadomości, nabycie których ułatwia im popularny wykład teorety- 
czno-praktyczny, przy szkołach weterynaryjnych w tych krajach ustanowiony, 
Jakkolwiek pomysł kucia koni w sposób ohecnie upowszechniony, to jest przez 
przytwierdzenie podkowy do kopyta za pomocą ufnali, zdaje się być 
rzeczą bardzo prostą, potrzeba zaś sztucznej ochrony kopyta uczuć się dawała 
niezawodnie współcześnie z przeznaczeniem konia do jazdy wierzchowej, do 
dźwigania na sobie, lub ciągnienia większych ciężarów, przecie okucie, jak obe- 
ene, zdaje się przez wielo wieków znanem nie było i przez to też koń z wielką 
oględnością tylko musiał być wówczas do pracy używany. W dziełach sięga- 
jących czasów przedchrześcijańskich, równie jak i w pracach pisarzy pierw- 
szych wieków naszej Kry, nie ma nigdzie mowy o podkowie zapomocą ufnali 
do kopyta przytwierdzanej, ani o stanach chorobowych, będących następstwem 
tahiegp okowu, jak up. o zagwożdżeniu, o zatrecie i t. d., lubo znajdujemy 
wzmianki o innych ehorobach koni oraz ich kopyt. Wyrażenia: solea ferrea, 
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soleae ec auro, soleae argenteae, i t. p., napotykane w dziełach pisarzy staro- 
żytnych, zdaniem uczonych, jak przywodzą Gross i Mayer (Lehr-und Hand- 
buch der Hufbeschiagskunst. Stuttgart 1861 str. 2), nie mają oznaczać pod- 
kowy podobieństwo do naszej mającej, lecz rodzaj podeszwy z żelaza, złota, 
srebra i t. d., przymocowanej do kopyta za pomocą szczególnej pończochy, 
rzemieni lub tym podobnie. W piątym jednak wieku pe nar. Chr., zdaje się ku- 
cie koni podkową i ufnalami juz było znane. Mniemanie to opiera się na wiado- 
mości, że przy odkryciu przypadkowem wr. 1653 w Dormel (we Flaudryi) 
grobu Childeryka I, króla Frankonów, zmarłego 484 r. e. chr., znaleziono obok 
starożytnych kosztowności, podkowę żelazną otworami u(nalowemi opatrzoną, 
która była tak dalece od rdzy zgryzioną, że za dotknięciem rozpadła się na kil- 
ka kawałków. Podkowę tę więc, która jak sądzą służyć musiała za okucie ko= 
niowi, uważają za dowód, že już za panowanie Chikieryka, kucie obecnemu 
podobne, było znane, a może za tego króla wynalezione, lub zaprowadzone. 
Professor b. med. chir. akademii w Wilnie, dr. A. F. Adamowicz wspomina: 
(Nauka utrzymania i ulepszania zwierząt domowych. Wilno, 183%, str. 188) 
że zdaniem jednego uczonego czeciia (Jungmana) kucie koni miało być wyna- 
lezione przez Polaka nazwiskiem Laski w r. 997 (Konsky Lekar, aneb po- 
trebne naiedenj o konjch ad A. J. J. w Hradcy Kralowe 8, 1825, str. 55). 
Mniemanie to jednak uważa uczony nasz professor za mylne dodając, że to ma 
może jaki związek z wiadomością z dziejów Polski bajecznych: iż w ósmym 
wieku po śmierci Przemysława, Leszek kopyta swego konia uzbroił, aby bez- 
piecznie do mety dohiedz i koronę otrzymać. W każdym razie nie ulega wąt- 
pliwości, że kucie koni podkową, jeżeli nie przez Polaka wynalezione, ta w Pol- 
sce w najdawniejszych czasach znane było. Już w starodawnym herbie polskim: 
Jastrzębiec czyli Boleszczyc, znajdujemy podkowę, posiadającą otwory nfnalo- 
we, wyobrażoną z ocelami i gryfem. Bartosz Paprocki zaś, w znanem dziele: 
„Herby rycerstwa polskiego,” wyszłem piewotnie w Krakowie r. 1584, o her- 
bie tym mówi między innemi: „Ten klejnot dlatego ma to nazwisko Jastrzębiec, 
że przodkowie jego nosili ptaka tego za herb jeszcze in paganismo. Potem gdy 
potomek jego wynalazł podkowy, a anaczną posługę uczynił za chrześcijańskich 
monarchów, porazit nieprzyjaciela gwałtownego, tak jako masz o tém w Gnżaź- 
dzie cnoty, podkowę i krzyż za herb otrzymał.” Nie od rzeczy będzie uczynić 
tu jeszcze uwagę, że lubo niektóre wyrazy pochodzenia niemieckiego, upo- 
wszechnione odnośnie do kusia koni i chorób, jego skutkiem będących, jak nfnal 
(z niem. Hufnagel) i zatret korony, albo zatretowanie (z niem. Kronenfriti), 
mogą nasunąć myśl, iż sztuka kucia koni została do nas z Niemice przyniesioną, 
to przecie za ostateczny w tej mierze dowód posłużyć nie powinno; albowiem 
nazwy te, przeniesione z języka niemieckiego, a użyte już przez Dorohostaj- 
skiego w pierwszej połowie XVII stólecia (zob. Hippike tegoż wyszła z dru- 
karni Kupisza w Krakowie w r. 1647 str. 127). mogły wejść do mowy naszej 
pomimo istnienia już od dawna u nas kucia koni, i przyczynić się nawet do za- 
tracenia nazw czysto polskich poprzednio używanych, a to skutkiem napływu do 
kraju naszego rzemieślników, między nimi zaś i kowali, niemców, którzy jak 
wiadomo po spustoszeniu kraju przez Tatarów. w wielkiej liczbie do nas po- 
przybywali i poosiedłali się w rozmaitych stronach Królestwa. RS 
Kücken (Fryderyk Wilhelm), kapelmistrz nadworny w Stuttæardzie uro- 
dził się d. £0 Listopada 1810 r. w Bleekede w księstwie Liineburęskiem (Ilan- 
nower). Oddany na naukę do dyrektora muzyki Liidersa w Schwerinie, już 
w r. 1829 komponował marsze wojskowe które zwróciły nań uwagę wielkiego 
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księcia meklenburgskiego Pawła. Książą ten powierzył mu muzyczne wy- 
kształcenie syna, z którym udał się do Berlina, gdzie pobierał jeszcze lekcyje 
harmonii od Rombacha. Komponując zwacał szczególniejszą uwagę na melo- 
dyję i jej spiewność. Pierwsza jego opera Die Flucht nach der Schweiz przed- 
stawiona w Berlinie, wielkie pod tym względem miała powodzenie. Kücken 
powołany został na nauczyciela muzyki króla hannowerskiego. W r. 1838 
udał się do Wiednia, gdzie korzystał jeszcze z rad harmonisty Sechtera. I tu 
oddał się kompozycyi pieśni, a dwie z nich Das Mddchen aus Juda i Das mau- 
rische SŚtindchen stały się popularnemi. Pobywszy rek w Szwajcaryi, udał 
się do Paryza r. 1843, gdzie przez lat 3 pobierał naukę instrumentacyi od Ha- 
levy'ego, owocem czego była opera Prełendent. W ścisłej był zażyłości 
z poetą einem. W r 1851 powołany został na kapelmistrza dworu w Stur- 
gardzie. Spiewy i pieśni jego utworu, w liczbie około 150, powszechnie są 
ulubione w Niemczech i po za Niemcami; na wszystkich niemal uroczystościach 
spiewnych (Singerfeste, Liedertafeln) nowe pieśni jego otrzymywały nagrody, 
a w Antwerpii r. 1852 wszystkie trzy, wyznaczone za najlepsze kompozycyje, 
Prócz tego pisał i instrumentalne rzeczy jak sonaty i kwartelty, niemniej ulu- 
bione. Pieśni jego były przez wydawców dobrze opłacane; w Anglii wziął on 
1,400 talarów za 8 pieśni i (akąż summę za tyleż pieśni co rok obowiązano mu 
się płacić. 0. K. 
Kucz (Karol), współczesny pisarz, urodził się w mieście Brzezinach powie- 
cie rawskim 1815 r. Początkowo uczęszczał do szkół w Pułtuskn, ukończył je 
u księży pijarów w Warszawie. Jako urzędnik komissyi rządowej spraw we- 
wnętrznych i duchownych, pisywał artykuły do pism czasowych jak: Przegląd 
naukowy i Niezapominajki, noworoczniki; przeszedbszy do najwyższej izby 
obrachunkowej, w niej jako assesor naczelnik wydziału, otrzymał w r. 1864 
dymissyję. 7 prac literackich ogłosił drukiem: 1) Próbki poetyczne (War- 
szawa, 1840 r.); 2) Pamiętnik Warszawy 1853 r. (wyszedł tylko tom pierw- 
szy, zebrany z artykułów Kuryjera warszawskiego). Wiele jego drobniejszych 
utworów dramatycznych, grywano na teatrach warszawskich i innych, jak: 
Rodzina mazurska, Król dziewoslebem, Nowa miłość, Suknia balowa. Tió- 
maczył z francuzkiego dramat: Piętno hańby, grany na teatrze wielkim. W ro- 
ku 1848 objął po zmarłym Adamie Ludwiku Dmuszewskim redakcyję Huryje- 
ra warszawskiego, którą prowadził do końca r. 1863. Okazał talent impro- 
wizacyjny przy zebraniach przyjacielskich, w których zręcznie umiał z okoli- 
czności korzystać i w gładkim wiersza w danej chwili, uczcić ezy osobę lub 
cel dla których ucztę dawano. Krótkie te improwizacyje zalecały się równie 
dowcipem, zręcznemi zwrotami, jak wierszem potoczystym i wdzięcznym. 
K. WŁ W.. 
Kucza (Elijasz), metropolta kijowski za Stefana Batorego. Rusin, szłach- 
cie polski, żaden przecież heraldyk nazwiska tego nie przytoczył. Oczywiście 
więc pochodził Kucza z takiej rodziny, która tylko co stanęła się szlachecką za 
wzrostem życia polskiego na Rusi. Historyja nie dojrzała więc tego nazwi- 
ska, które nie miało później ludzi znakomitszych i przepadło w mgle wieków, 
ciągle niewidzialne. Król nazywa Kuczę „dworzanin nasz,” co niezawodnie do- 
wodzi jego szlachectwa. Nie miał Kucza zasług w ojczyźnie, ale miał je 
u metropolity Jonasza Protaszewicza. Wielkie być musiały, skore Jonasz wy- 
brał go sobia za następeę da metropolii, chociaż człowieka świeckiego, Ale 
był Kucza „godnym? tego wysokiego stopnia. Metropolita staruszek „nie 
mógł już służby Bożej, według powinności zakonu swojego greckiego, w rze- 
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czach temu urzędowi i powołaniu jego duchownemu należących dosyć czynic,” 
dla tego radby byl spuścić całkiem „tẹ godność, arcybiskupstwo kijowskie i ha- 
lickie i wszej Rusi” na Kuczę, sobie tylko zostawiał „starszeństwo na tej do- 
stojności w sprawach duchownych do żywota swojego.” Rzeczywiście tak 
zrobili obadwaj. Protaszewiez wyrzekł się wszelkich trosk doczesnych, go- 
spodarstwa i rządu, zatrzymawszy tylko najwyższą władzę duchowną. Świec- 
ki ezłowiek, może dotąd i rycerski, Kucza Elijasz syn Joachima, z ruska Ilja 
Jakimowicz, objął władzę i miał po śmierci Protaszewicza zostać rzeczywi- 
stym metropolitą. Nie razilo to nie, owszem było w pojęciach czasu, świeccy 
nieraz obejmowali władyctwa, archimandryje na Rusi i potém się na nich świę- 
cili. Tutaj wyboru Kuczy nie wywoływał niki, nawet król, sama Ruś zała- 
twiała swoje sprawy, pasterzy sobie wybierała, Ale oczywiście bez wiedzy 
króla obyć się to nie mogło, król dopiero mógł wzajemnym zobowiązaniom Ku- 
czy i Protaszewicza nadać prawną wartość. Dla tego Kucz udał się z listem, 
to jest z przywilejem metropolity do króla, który wtenczas znajdował się na wy- 
prawie gdańskiej, Zastał pana w Malhorgu. Poparli jego prośby, według 
zwyczaju panowie rada, to jest senatorowie koronni i litewscy, którzy się przy 
króla znajdowali i znali bliżej stosunki cerkwi. Król wydał swój także przy- 
wilej w Malborga, dnia 23 Wrzesnia 1576 roku. , Ma on, (to jest Kucza), 
tłómaczy tak król roziegłość swojego przywileju, wedłag postanowienia i umo- 
wy z metropolitą Jonaszem w tem uczynionej, teraz przy żywocie jego, ten 
urząd sprawować, a po śmierci jego, juz za tym teraźniejszym listem naszym, 
tę metropoliję, ze wszelką władnością i z pożytkami z dawna i teraz do tegoź 
metropolstwa nalezącemi, na siebie dzierżyć i używać i z chwałą Bożą roz- 
mnazać i za nas hospodara Boga błagać, i w powiuności urzędu tego sprawo- 
wać się i zachowywać, według zwyczaju starodawnego zakonu greckiego 
i podług tego, jak insi arcybiskupi metropolici kijowscy przedtóm i teraz spra- 
wowali się i zachowywali” (Akty Zap. Ross. t. HI, str. 196). Przywilej jest 
pisany po ruska, ale każdy w nim wyraz jest polski, oprócz leper, teperesznij; 
językiem takim pisała Raś dawne akta swoje. Tegoż dnia 23 Września król 
kazał pisarzowi swojemu ruskiemu, Andrzejowi Iwanowiczowi, który i przy- 
wilej dla Kaczy wygotował, napisać rozkaz do Pukszty chorążego wyłkowy- 
skiego, żeby Kuczę zaraz po śmierci Jonasza wprowadził, czyli po urzędowe- 
mu, wwiązał na metropoliję. Dla tego pisał król do Pukszty, že najwięcej dóbr 
metropoliczych na Litwie było w powiecie Wołkowyskim. Fakt to niezmier- 
nie ważny i pierwszy w dziejach kościoła ruskiego w Polsce. Zmać już w nićm 
wyraźny wpływ instytncyj katolickich, które sobie Raš przyswajała. Kucza 
otrzymał przywilej koadjutoryi cum futura successione, to jest, został kanoni- 
cznym pomocnikiem metropolity z prawem po nim bezpośredniego następstwa 
na stolicę. Ale i w tym przywilejn na koadjutoryję było coś także odmienne- 
go od zwykłej praktyki katolickiej. Kucza mógł nie wyświęcać się na biskupa, 
ale jako świecki pomagać w sprawach zarząda i gospodarstwa metropolicie, 
był jego koadyjatorem tylko in temporalibus, w sprawach doczesnych. Pierw- 
szy lepszy ekonomiczny rządzca dóbr mógł sprawować takie obowiązki, oso- 
bisty przyjaciel metropolity, jakim był pewnie Kucza po prostu mógł bez ża- 
duego prawnego tytułu, na jego rozporządzenia w cerkwi wpływać. Otóż 
przywilej Kuczy, był jeszcze tak zwaną „expektatywą” polską, to jest za życia 
osoby, po której posada niedługo otworzyć się miała, zapewniał drugiej osobie 
ę posadę. Tego w cerkwi, jak widzieliśmy, chciała sama Ruś. Kucza więc 
miał cos z koadjutoryi i coś z expektatywy. Metropolita wyświęcił go na 
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władykę, więc tem samem uprawnił jego koadjniorstwo w oczach cer- 
kwi i niedługo umarł. Było to w Maren, w Kwietniu 1577 roku, w sześć 
miesięcy po przywileju malborskim. Król dowiedziawszy się o tém, pisał 
zaraz w Kwietniu z Wlocławka do patryarchy carogrodzkiego, zeby Kuczę 
wyświęcił na dostojność metropolitalną. Nazywa król nominata w tej okolj- 
czności „„śmirennym Władyką,” pokornym biskupem, według zwyczaju cerkwi 
i to nam właśnie daje powód do wniosku, że Prolaszewiez Kuczę na biskupstwo 
wyświęcił Błogosławieństwo na metropolitę, to jest kanoniczną instytucyję na 
najwyższą godność w cerkwi mógł dać Kuczy tylko jeden patryjarcha po za- 
traceniu się na Rusi Unii florenckiej. © list do patryjarchy zgłosił się do króla 
sam Kucza (Akty, tamže, tom NI, str. 268). „Zaczem wdzięczność zwykłą 
od nas, jaką i od przodków naszych odnosić będziecie.” temi słowy kończy się 
list królewski do patryjarchy. Nie mamy wiadomości zadnych z Carogrodu, ale 
rzecz poszła zwykłą koleją i Kucza objął metropoliję. Na tem stanowisku po- 
czciwe rozwinął chęci, chciał do porządku doprowadzić dobra metropolitalne: 
albowiem niedhalstwo i rozrzutność dawna, wiele tych dóbr i naturalnie docho- 
dów cerkwi zmarnowała. Po wszystkiem widać, że Kucza był lepszym go- 
spodarzem, jak pasterzem. Mamy aki jeden, kióry jest świadectwem gorliwej 
jego zapobiegliwości na tém pola. Był namiestnikiem u św. Zofii w Kijowie, 
przy cerkwi metropolitalnej, Bohusz Iulkiewicz Hleb: wski, pobozny rusin 
i także szlachcie, co wnosić można po spolszczonćm jego nazwisku, Hulkiewicz 
pewno od wsi swojej przezwał się Flebowskim. Namiestnikiem był u ś. Zo- 
fii, to się znaczy rządzcą dóbr metropolitalnych. Byli i namiestnicy duchowni, 
ci oczywiście sprawowali urząd cerkiewny, ale nie takim jeszeze był nasz 
Hlebowski, co widać z treści dokumentu. Miał żonę i dzieci, służył wojskowo 
w ziemi, którą posiadał, Rzeczypospolitej. Oczywiście więc namiesinictwo je- 
go musiało być świeckie, ekonomiczne. „Dobry i wierny sługa cerkwi Bożej” 
pracował szlachetnie. Dał „w oprawie.” cerkwi św. Zofii „niemały poratu- 
nek i wspomozenie swojemi własnemi pieniędzmi uczynił, cerkiew pokrył, po- 
bił i dobrze w tém jako wierny sługa i przyjaciel, sprzyjaźliwie posłużył.” 
Oprawa jest to widocznie naprawa, restauracyja. Nietylko dobra były rozer- 
wane, ale i cerkiew metropolitalna, podupadła. Metropolici w Kijowie nie sie- 
dzieli, ale w Nowogródku na Litwie i wszysiho upadało, Kucza naprawiał. 
Szczęśliwy, Ze miał pomoc od dobrych ludzi. sam tuniewiele poradził, cerkiew za 
ich staraniem dźwigała się. Hlebowski był opatrznością św. Zofii: nietylko że 
ją sam odbudował, ale i wykupywał jej dobra za pozwoleniem i błogosławień- 
stwem Kuczy. Dawnicjsi metropolici dwa sieliszcza św. Zofii i Filimo- 
nowszczyznę nad rzeką Zwiżdeniem i Bahrynow nad Dnieprem, 7 których się 
należała słażba konna wojenna bojarska, dali „do woli i łaski” Wasilowi Pan- 
kowiczowi i synowi jego Maxymowi, który jako człowiek niebaczny, bez wie- 
dzy metropolity zastawił Filimonowszczyznę ziemianinowi kijowskiemu „„panu” 
Benedyktowi szkarenskiemn za 70 kop. groszy, a Bahrynow utracił za wyro- 
kiem księcia wojewody kijowskiego, który to sieliszcze przyznał „niejakiemu? 
Fedorowi Czerewozejowi, który znowu w 40 kopach groszy lit. zastawił je 
„„panuWasiłowi Rajowi,” który u księcia, wojewody był namiestnikiem kijow- 
skim. Stało się tu wiele bezprawia. Gruntów cerkiewnych nie wolno było 
obciązać, niewolno było ich wyrokami od funduszu ogólnego oddzielać. Ruś 
jednak sama nie zważała nic na (e prawa cerkwi, nietykalność ich gwałciła. 
Tu możemy pojąć zasługę i pobożność Kuczy i Hlebowskiego. Metropolita 
, pragnął „wszystkie grunta duchowne, jakimkolwiek sposobem zabrane, o ile 
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tylka można, odzyskać,” ale ze to nie zawsze mogło się obyć bez nakładów, 
metropolita zaś pieniędzy nie miał, Hlebowski przychodził ma z pomocą i metro- 
polita zapisywał mu za to wdzięczność swoję w przywileju. Dał Kucza Mle- 
bowskiemu .„moc zupełna” sieliszcza wykupywać u Czerewczeja i Ostapa Szka- 
reńskiego, już nie Benedykta, który pewno wtedy nie żył. Metropolita w 110 
kopach gr. lit. obadwa te sieliszcza Hlehowskiemu spuszczał. Metropolici na- 
stępni mogli go spłacić, ale Kucza zobowiązywał się, zeby w posiadaniu wie- 
czystém sieliszcz, Bohusza, żonę jego, dzieci i potomków zostawili, za jego 
ciągłe i zacne dla cerkwi zasługi. Po spłacie jednak. Bohusz i jego dziedzice 
obowiązani być mieli do służby ziemskiej wojennej „jak insi szlachta, obywa- 
tele województwa kijowskiego” i jeźdzea jednego stawić ua każdą wyprawę 
do posług Rzeczypospolitej. Otóż mamy bardzo ciekawy process tworzenia 
się szlachty na Rusi. Dokument io pod tym względem niezmiernie ważny, 
wydał go metropolita na dniu 6 Lipca 1577 r. w Nowogródku, a więc w pier- 
wszych zaraz miesiącach swojego urzędu pasterskiego (Akry, tom III, st. 2141). 
Nie mamy innych faktów gorliwości pasterskiej na tém polu metropolity, ale 
znajdujemy jeszcze pewną okoliczność, której pominąć nie možna, bo świadczy 
bardzo wymownie o jego pobożności, przez którą wówczas z upadku dźwi- 
gala się cerkiew. Było prawo Zygmunta Augusta na sejmie grodzieńskim 
uchwalone, že jeżeliby świeckiemu dany był chlch duchowny, a tenby w trzy 
miesiące nie przyjął stanu duchownego, taki od praw swoich odpada. Posłu- 
szny temu samemu prawu, które porządek wśród rozprzężenia zaprowadzało, 
sam Kucza wyświęcił się na biskupstwo i prawa względem innych przestrze- 
gal. Na monastyr miński miał przywilej Bohusz Newelski, ale świecić się nic- 
cheiał i prawo swoje ustąpił ziemianinowi królewskiemu Stefanowi Dosiojewskie- 
mu Rusinowi, który był łacińskiego obrządku, i także świeckiemu. Miał Do- 
stojewski przywilej królewski, ale także wyświęcić się nie chciał. Metropolita 
nie mógł tego znieść i zgłosił się do króla na piśmie: król sam świadczy, że list 
doszedł go w Warszawie, kiedyż wiec? Było to alho w początkach r. 1578, 
w którym to czasie król sejmował w Warszawie, alho nieco później w począt- 
kach r. 1579, kiedy król przeieżdżał z Krakowa przez Warszawę na wojnę mo- 
skiewską. Sprawę, którą wnosil metropolita, popierał także Jan Hlehowicz, 
kasztelan miński i niektórzy urzędnicy, oraz szlachta powiatu Mińskiego. Pi- 
Bali do króla wszyscy za Rahoza, žehy jemu król zlecił monastyr. Mogła ta 
być prędzej w drugiej dacie jax w pierwszej, ho król wysłachał prośk i wydał 
żądany dla Rahozy przywilej juź w Grodnie 17 Lutego 1579 r. Nie miał po- 
„trzeby zwłóczyć i nie zwłóczył król! Stefan odebrawszy list, sprawa nie cier- 
piała zwłoki, król zas rządził się wysoką sprawiedliwością w rzeczach wiary. 
W Warszawie na wyjezdnem mógł list oirzymać, przybywszy do Grodna, 
mógł sprawe natychmiast załatwić. W ezasie. kiedy król rozporządzenia te 
wydawał, więc w Lutym 15%9 r. jeszcze żył Kucza, inaczej wspomniałby król 
w przywileju, jako już o zmarłym (Akta, tamże, tom JH, str. 241). Ale umarł 
w tych czasach niezawodnie, bo w Czerwcu 1579 r., występuje już jako jego 
następca na metropoliję Onisifor Dziewoczka (ob. Ene Powsz. t. VII, st. 930). 
Był Kucza tytułem metropolitą, licząc w to i czasy jego koadjutorstwa lat około 
półtrzecia, rzeczywistym metropolitą lat blizko dwa, a może nieco więcej. Je- 
go pasterstwo z tego wzgledu ważne, że chociaz krótkie, poświęcone było na- 
prawie cerkwi; niewiele sprawiło, ale wskazuje na coraz wyrażniejszą reak- 
cyją. Kucza pierwszy teź otworzył drogę historyczną przed Michałem Rahozą. 
Juł. B. 
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Kucza, Kuczka, Chata, Szałas, buda z chrustu. Stryjkowski pisze: „Sta- 
rych Litwinów dom był kuczka, prostym darniem nakryta” (Kronika). Bir- 
kowski aaa: „Pastuch parę wilczków w lesie znalazł i zaniósł je do kuczki 
swojej.” 

Ruczaba, Kurcaba, Kurczaba. lon u koła z nakrywką od błota. 

Kuczanie albo Kuczewanie, plemię słowiańskie, osiadłe w dawnej bołgar- 
skiej, a dziś serbskiej krainie Kuczewskiej albo Kuczajewskiej (Kuczewo, Ku- 
czejcwo), położonej obecnie we wschodniej części księstwa Serbskiego, pomię- 
dzy rzcką Morawą a Timokiem (w dawuej bolgarskiej czyli niższej Morawii), 
opodal gór Kuczaje, na południo-wschód od spotplemiennych Braniczewców. 
Pierwsza wzmianka o Kuczanach znajduje się u kronikarza Einharda, który 
mówi, že r. 818 stanęli przed cesarzem Ludwikiem posłowie Borny, księcia 
Chorwatów dalmackich, Kuczanów (Guduscani, Goduscani) i "Timoczanów, 
które to oba plemiona bołgarskie oderwawszy się niedawno od Bołgarów, złą- 
ezyły się z Frankami. Ze Kuczanie nazywają się poddanemi Borny, księcia 
chorwackiego, objaśnia się (podług Szafarzika) najłatwiej tém, że oni opu- 
ściwszy dotychczasową swą siedzibę w bołgarskiej Morawii, przesiedlili się do 
Chorwacyi; miejsce zaś ich zajęli inni sąsiedni Słowianie, zatrzymawszy stare 
nazwisko tego kraju. Kuczewo podzielało losy carstwa Bołgarskiego, po któ- 
rego upadku (1019 r.) dostało się cesarstwu Greckiemu. Od XH stólecia czę- 
sta znajdujo się wzmianka o tej krainie, a to zwykle łącznie z sąsiednim Brani- 
czewem. Na końcu XII wieku, jak się zdaje, zawładnął oboma temi krajami 
wielki żupan serbski, Szczepan Nemanja. W pierwszej połowie XIIL wieku 
atoli należały już (przynajmniej Braniczewo) do cara bolgarskiego, Jana M 
+sienia, po którego Śmierci dostały się w posiadanie Serbów. Gdy w r. 1275 
król serbski, Szczepan Dragutin, złożył koronę na rzecz swego brata Milutina, 
wyłączył dla siebie krajo: Kuczewo. Braniczewo, Maczwę i Smederewo. Za 
cara Szczepana Duszana, zmarłego 1356 r., rządził Knezewem i Braniczewem, 
jako namiestnik, późniejszy car Łazarz Grebljanowicz (do r. 1373). W r. 1444 
Jan Ilunyady nadał Kuczowo i Braniczewo Jerzemu Merajawiezowi. Ostatnia 
znana wiadomość o Kuczewio znajduje się w przywileju króla węgierskiego 
Matyjasza (z r. 1459), w którym wymieniony jest jakiś Tomek, starosta raski, 
żupan kuczewski i braniczewski (Tomcus, starosta Rasciae, comes Cucievien- 
sis et Branicevensis). Lecz nazwisko tej krainy utrzymało się do dnia dzisiej- 
szego w pamięci ludu, w pieśniach narodowych (car Łazarz wzywa naród .,po 
Kuczewu i Braniczewu” do wojny przeciwko Turkom); w nazwisku pasma gór 
Kuczaj albo Kuczaja zwanych (mianowicie w pieśniach: Pod wisokom pod Ku- 
czaj - planinom; oraz w nazwisku grodu Kod su biti kod (u) Kuczewa- grada, 
kod Kuczewa i kod Braniczewa). Na stokach tych gór znajduje się też wieś 
Kuczajina. Oprócz tego, powszechnie znanemi i używanemi nazwiskami na 
oznaczenie różnych stromych gór, skalisk i urwisk w słowiańskich krajach są: 
Kucz, Kucza, Kuczaj, Kuozaja, Kycz, Kycza i t. d. Co do Kuczanów, dr. 
Raczki domniemywa się (w Arkiic za powiestnicu jugosławeńsku, 15, 374), 
ze owi Hinharda „„Gaduscani” są chorwaccy Gadczanie, mieszkańcy żupy dal- 
macko-chorwackiej Gacka (w dzisiejszóm Pograniczu wojskowćm chorwa- 
ckiem, około miasta Otoczcy), co się zdaje być więcej do prawdy podobném, 
aniżeli poprzednie przypuszczenie. PF 

Kuczbaja, kosmata wełniana tkanina; z gruhszej i kolorowej szlachta 
uboższa i mieszozanie nosili kapoty, z cieńszej, podszewki do płaszczów zimo- 

26% 
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wych; kaftaniki zaś i spódnice nosiły kobiety dla ciepła. Za czasów Jana So- 
bieskiego kuczbaja czerwona była w modzie. i K. WŁ W. 
Kuczbork, niewłaściwie piszą go Kudżbork, miasteczko prywatne w gu- 
bernii Płockiej, w powiecie Mławskim, nad małą błotnistą rzeczką Przylepnicą 
zwaną położone, o milę od Szreńska odległe. Osada i miasto bardzo starożyt- 
ne, niegdyś własność książąt mazowieckich, z których Ziemowit, książę ma- 
zowiecki na Płocku, sprzedał takowe w 1384 r. Jedrzejowi z Radzikowa, ka- 
sztelanowi dobrzyńskiemu za 400 kóp gr. pols., obdarzając jednocześnie mia- 
sto prawem chełmińskićm, ustanowił targi i jarmarki. uwolnił mieszczan cd 
wszelkich robocizn i t. d. Otąd miejsce to stało się gniazdem rodziny Kucz- 
borskich, herbu Ogończyk, którzy wyjednali u Jana, księcia mazowieckiego 
1489 r. trzy jarmarki, a August III przywilejem 1758 roku przydał siedm no- 
wych. W XVIII wieku Kuczbo:k należał do Bogdana Mostowskieso, kaszte- 
lana płockiego; ten w r. 1748 wystawił na miejszu spalonczo drewnianego, 
wspaniały teraźniejszy kościół parafijalny murowany. Dziś Kuczbork nalezy 
do spadkobierców Leona Krajewskiego; liczy ogólnej ludności 67% głów, po- 
między któremi chrześcijan 330, starozakonnych 342, utrzymujących się z rol- 
nictwa, rzemiosł, oraz z handlu zbożem i wełną. Dom murowany jest 1, dre- 
wnianych 36, kościół parafijalny murowany, pod tytułem $. Bartłomieja; wszy- 
stko ubezpieczone na summe rs. 25,720. Jest tu magislral: targi tygodniowe 
i jarmarków 6 do roku. F. M. S. 
Kuczborski (Walenty), znakomity teolog i prozaik XVI wieku, urodził się 
w r. 1525 w miasteczku Kuczborku w Płockiem, majętności odwiecznej swoich 
przodków, z ojca Zbigniewa. Po edebranych pod okiem rodzicielskićm nauk 
początkach, r. 1545 za rektorstwa Jana z Sanoka, w letniém półroczu wpisał 
się w poczet uczniów akademii krakowskiej którą ukończywszy, za świadec- 
twem Starowolskiego (Ekatontas), jeździł do Rzymu i tam pod Franciszkiem 
Riberą słuchał filozofii, oraz do stanu duchownego wstąpił Z młodości odana- 
czając się łagodnością charakteru, rozległą nauką i licznemi przymiotami du- 
szy, żył w ścisłej przyjaźni z Reszką Lilią, Kromerem i Treterem (Hozyjusza 
wychowańcami) ludźmi najnczeńszymi w kraju. Te piękne jego zalety cnotą 
i pobożnością podniesione, wyjednały zaszczytne względy sławnego ilozyju- 
sza, przy którym Kuczborski przez wiele lat ohowiązki sekretarza sprawował: 
był z nim na soborze trydenckim i historyją tegoż napisał, tudzież z jego pole- 
cenia Katechizm wedłag uchwały pamienionega koncylijam skreślony, na język 
polski przełożył, Następnie w nagrodę nievośłednich swych zasług, archidy- 
jakonem pomorskim, kanonikiem warmińskim, dalej kanonikiem katedralnym 
krakowskim był uczyniony. Wreszcie król Zygmunt August powołał go na 
swój dwór, zrobił sekretarzem i używał do korrespondencyi zagranicznej. ` Na 
tem stanowisku, wśród pobożnych ćwiczeń i naukowej pracy, w kwiecie wieku 
bo w 47 roku życia, zszedł z tego świata, w czasie powietrza w Krakowie 
dnia 4 Października 1572 r., jak współcześnie na jego rękopismach jest zano- 
towane, lubo na nagrobku w kaplicy Maciejowskiego, w katedrze krakowskiej 
znajdującym sic, rok 1573 dzień 3 Października, czas jego zgonu, jest ozna- 
czony. Był to człowiek gruntownej nauki, w językach polskim, łacińskim, 
greckim, tudzież w historyi biegły, w literaiarze starożytnej oczytany, w pi- 
śmiennictwie polskiém złotego wieku Zygmuatów autor pierwszorzędny, któ- 
rego styl, co do mocy wyrażeń, potoczystości i wyrobienia języka, najcelniej- 
szym ówczesnym pisarzom dorównywa. Biblijografowie nasi, idąc za Osińskim, 
pomięszali go zinnym Walentym z Kucbora, o którym Pruszcz wspomina 
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(Forteca, wyd. drugie, str. 256); zrobili go tedy zakonnikiem kanoników ro= 
gularnych, osadzili w klasztorze Bychowskim na Białej Rusi, potóm wysłali 
na puszczę w okolicy nad Dniestrem, zkąd miał przenieść się do ustronia kla- 
sztoru nad jeziorem błoinóm przyłegłem wsi Ossirany, gdzie zmarł dnia 8 
Marca 1624 r. (0 zycin Piotra Skargi, str. 72): co wszystko tycze się innej 
zupelnie osoby. Omyłkę te juž w r. 1845 dokładnie sprostował J. Muczkow- 
ski (Dwutygodnik bt. krak., sr 194). Mimo to późniejsi pisarze jak Wi- 
szniewski (Hit. lil, tom 9, str. 163), a nawet Mecherzyńshi w r. 1858 (Hist. 
wymowy, tom 8, str. 64), dotąd jeszcze powyższe błędy powtarzają Kucz- 
borski próez teraz zaginionych kazań w języku ojczystym. o których Starowol- 
ski z pochwałą wspomina, tudzież dwóch listów w języku łacińskim do Stani- 
sława Karnkowskiego. biskupa kujawskiego, z okoliczności zagrożonego no- 
wościami religijnemi Kościoła katolickiego, z żarliwością wiernego swemu po- 
wołaniu kapłana napisanych, i w Zbiorze Karnkowskiego listów, drukiem ogło- 
szonych (Evisi. L. M, Ep. 541, 52) wydał: Katechizm aibo nauka wiary i po- 
bożności krześciańnskiej (Kraków, w drukarni Mikołaja Szarfenbergera, 1468, 
in fol, str. 439). Bontkowski (Hist. lit., H, str. 541), a za nim ks. Chodynieeki 
pomicszawszy katechizm Kuczborskiego z tym, który bądź przez jednego z do- 
mowych arcybiskupa Karnkowskiego. bądź też przez niego samego, jak pisze 
Starowolski, tudzież Buzeński na język polski przerobiony i w Kaliszu był 
w r. 1603 wydany, mylnie utrzymuje jakoby Knezborski pod powagą rzeczo- 
nego arcybiskupa w r. 1568 swój przekład katechizmu drukiem ogłosił i w tym 
względzie odwołuje się do św'adectwa Niesieckiego (Korona, H, str. 737), 
który właśnie uajmniejszej wzmianki o têm nie czyni. Wszakże Karnkowski 
dopiero w r. 1582 wstąpił na gnieźnieńską katedrę. Tak więc i dwa później- 
sze przez Bentkowskiego przywiedzione wydania katechizmn w Krakowie 
u Cezarego, 1643 i wileńskie u pijarów, 1762, nie są przedrukiem Kuczbor= 
skiego przekładu, ule powtórzeniem katechizmu w Kaliszu drukowanego. Po- 
dług Starowalskiego miał Kuczborski zostawić kilka pism przeciw różnowier- 
com, lecz doiąd one nie pokazały się. Za to w naszych czasach odkryto dwa 
jego dzieła polskie i jedno łacińskie, których pierwsze, pod tytułem: Na lament 
jeremijasza proroka, wykład bardzo osobliwy % naukami sbawiennemi, znaje 
duje się w rękopismach hiblijoteki uniwersytetu krakowskiego. Ten wykład 
ręką księdza Wojciecha Chotelskiego, prebendarza $. Krzyża na zamku kra= 
kowskim, w r. 1574 przepisany, wydrukował Zupański, księgarz poznański, 
pod tytułem: Wykład na lament Jeremijasza proroka (Poznań, 1843, w 8-ce), 
wydanie piękne, rzecz jednak wiele na swej zupelnosci utraciła przez to, iš 
wydawca poopuszczał w rękopismie obok tekstu wskazywane miejsca Pisma S., 
jak i starożytnych pisarzy, na których swe rozumowanie autor opiera. Dzieło 
vsobliwe na swój wiek i nader wielkiej wartości; odznacza się szczególnie 
wytwornością języka, a nadewszystko wzaniosłemi myślami w których wie- 
szezym duchem wcześniej od Skargi przepowiedział Kuczborski przyszłość 
kraju. Druga jego praca zostająca dotąd w rękopismie w tejże biblijotece, no= 
si tytuł: Przestroya przeciw konfederacyi, którą pisał ks. Walenty Kuczhorski, 
*kanonik krakowski do króla Augusta (1569, in fol.). Zawiera upominanie 
króla, azeby niedał się szerzyć protestantyzmowi w Polsce. Nakoniec w języ= 
ku łacińskim rękopism, pod tytnłem: Conetlium Tridentinum sub Pio papa 
qguarlo, anno (56% celebratum (fol: str. 258). Jest historyją tego soboru, 
w którym wiele ciekawych, dotąd nie ogłoszononych drukiem szczegółów, ma 
się znajdować. F. M. S. 
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Kuczborski (Jan), herbu Ogończyk, z tejże samej rodziny, biskup cheł- 
miński, nauki kończył w akademii krakowskiej, obrawszy sobie sian ducho- 
wny, wkrótce został scholastykiem gnieźnieńskim, archidyjakonem warszaw- 
skim, kanonikiem krakowskim, od r. 4608 proboszczem katedralnym tamże, 
1610 r. wreszcie biskupem chełmińskim 1614 r., z którego postąpił na płockie, 
Jecz umarł przed nadejściem bulli w r. 1624, pochowany w Toruniu. Pasterz 
gorliwy, senator mądry i zasłużony, gospodarz zawołany. W czasie wojny 
szwedzkiej o Inflanty, Zygmunt III i stany koronne wysyłały go dla zbadania 
stanu rzeczy, co też on jak najlepiej sprawił, napomniał starostów i zaprowa= 
dził porządek. Wielki dobrodziej jezuitów, których sprowadził do Bydgoszczy 
i opiekował się nimi ciągle. Na kollegijam w Toruniu dał 40,000 zł., na szko- 
ły 12,000, na aluinów w ich konwikcie i drugie 10,000 na wikt dla ubogich 
studentów. Toż samo uczynił dla Grudziądza i Malborga dając raz pięć a dru- 
gi raz dziesięć tysięcy. Umierając nie opuścił Żadnego kościoła i klasztoru 
w dyjecezyi swojej, żeby nie zostawił dla niego jakiego upominhu. Oszczę- 
dnością zebrawszy znaczne pieniądze, wszystkie zapisał królowi Zygmunto- 
wi IlI, pominąwszy swoich krewnych, co mu ża złe miano. F. 4 S. 

Kuczki hetmańskie, tak się nazywały ogrodzenia używane około drzew, 
zasadzonych na szlakach, czyli po obu strouach dróg pocztowych na Ukrainie. 

€. Bb. 

Kuczki żydowskie, ob. Sukos. 

Kuczko (Stefan), bojar, był panem wielu bogatych włości, a między temi 
sioła (osady) Kuczkowo leżącej nad brzegiem rzeki Moskwy. Suzdalski 
książę Juryj Włodzimierzowicz, przybywszy na brzegi tej rzeki, rozkazał za- 
bić tego bojara za jakąś zuchwałość, a zachwycony pięknością miejsca, zało- 
Żył ta miasto Moskwę (roku 1154). Kuczko miał dwóch synów, Piotra i Jo- 
achima i jednę córkę, Ulitę, która została Żoną Andrzeja Bogolubskiego.—Jo- 
achim, syn Stefana, pałając zemstą za zabicie ojca, wespół z bratem 
i przyjaciołmi, przyszedł o północy do pałacu książęcego w Bogolubowie, 
(dziś osada o 1 i */, mili od miasta Włodzimierza nad Klaźmą), a pozabijawszy 
straże, zamordował Andrzeja (r. 1174). Brat *ndrzeja, książę Wszewłod 
Jurjewicz, kazał zabójców zaszyć w pudło i wrzucic do jeziora, zwanego Pły- 
wającem (Płowucze) w pobliżu miasta Włodzimierza, J. Sa.. 

Kuczkowski (Jan) wojskowy polski żyjący w pierwszych latach XVII 
wieku, który się w klęsce korsuńskiej dostał do niewoli. Wydał ciekawe 
dzieło w którem opisuje życie i trudy ówczesnych wojskowych, oraz kresli 
żywot Wojciecha Giehukowskiego, sławnego rycerza i dyplomaty p. t: Onira- 
cirica aeternae memoriae incomparabilis Herois Alberti Giebultowski Comitis 
do Koziegłowy ete. (Kraków, 1621 r., w 4-ce). Styl panegiryczny, ale po- 
chwały słuszne. Autor wielbi Giebultowskiego z odhylego do Rudolfa cesa- 
rza poselstwa, a w sprawowaniu tegoż urzędu w Anglii, przyznaje mu niepo- 
spolitą zręczność i biegłość w polityce i w spraw kierowaniu dzielność. F. M. S. 

Kuczkowski (Tomasz), doktór medycyny i chirurgi, urodzony w r. 1786, 
lekarz nadworny wielkiego księcia Konstantego Pawłowicza, generał sztabs 
doktor korpusa litewskiego w Warszawie, członek towarzystwa lekarskiego 
w Paryżu, w Moskwie i Wilnie, przyjaciół nauk warszawskiego i naukowego 
krakowskiego. Od r. 1835 do 1810 był prezesem akademii medyko-chirurgi-- 
cznej w Wilnie, potóm osiadł w Warszawie i tu umarł w r. 1843. Wydał 
z draku: De magnetismo animali (Warszawa, 1819 r. w 8-ce); O epidemi- 
cznem zapaleniu ocz, w szczególności o tej epidemii, która w garnizonie war- 
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szawskim panowała (tamže, 1822 r., w 8-ce); Historyja panującej zarazy 
oc% w Polsce, drukowana po niemiecku u Grefego i Walthera Journ. der. Chir. 
CT. (M, r. 1822). W Collectaneach medyczno lekarskich wileńskich drukował 
Historia rei medicae i t. d. F. M. S. 
Kuczma, rodzaj zawoju albo czapki z turec. Kecze pilśń z wełny i czapka 
janczarska (4. Muchliński). U nas był właściwie gatunek czapki futrzanej, 
już za Zygmunta Augusta pod lą nazwą znanej. Panowie do atłasowej szu- 
by, używali kuczmy sobolowej; modry kolor na jej wierzch był wówczas przy- 
jęty. Stryjkowki, przy opisie koronacyi Henryka Walezyjusza, mówi, ze Fran- 
cuzi dziwili się naszym kowanym butom i kuczmom. K. Wł. W. 
Kuczmański Sziak. Żanim niedola tatarska spadła na ziemie ruskie, to 
one już należały do najbogatszych siron Europy. Kiedy zachodnie jej państwa 
brodziły jeszcze w zamęcie, porzecza Dniestru i Dniepru jaśniały wszcelkiem 
bogactwem i przepychem, jakie iylko znał świat tamtoczesny. Szczęśliwą 
temu przyczyną było sąsiedztwo Grecyi i czarnomorskiego oryjentu. Świe- 
tność Kijowa i Halicza składają niezaprzeczone w kronikach ma to dowody. 
Lecz w tak zamożnych niegdyś ziemiach rozpostarła się następnie pustynia 
po Tatarach. Bezludność tej pustyni rosła w miarę zbliżania się ku stałym 
koczowiskom Ordy za Donem, umuiejszała się w miarę bliższego położenia 
krain ku zachodowi. Lwów, mawiano jeszcze w początkach XVI stólecia, 
„miasto przesławne, w pobliżu Tatar.” Jakoż, zaledwie minąwszy San, do- 
strzedz bylo można smutne ślady tego pobliza. Rzadkie wsie, szczupła lu- 
dność, gęste pustkowia, uderzały oko w głębi krajui dokoła stolicy. Na no- 
gajskich zaś stepach nie było juž ani siót, ani zimowników: dobrze jeszcze by= 
ło, jeżeli trawa się zrodziła, a woda w polnych rzeczkach nie powysychała; 
inaczej nigdzie nie było ani pokarmu, ani wody, tylko gdzie niegdzie bielały 
goobjadane kości kuńskie, lub widne ślady zakrzepłej krwi ludzkiej i bydlęcej 
posoki. Jassyr tatarski, handel ludźmi, wykradanie chłopców i dziewczat pol- 
skich, aby je sprzedać tataram, stawało się z kazdą nową milą ku wschodowi 
rzeczą coraz bardziej znaną, boleśniej doświadczaną. Jakaz więc tego była 
przyczyna? Oto, iż od czasu do czasu ponawiały się wielkie zagony, to jest 
najazdy mongolsko-tatarskie, tem dotkliwsze dla ziemi talickiej, ile że czę- 
sciej i tłumniej niż w którąkoiwiek z innych ziem ruskich uderzające w nią. 
Tatarzy, owa dzicz łupiezka, krwawa i bezbożna, trzema drogami czyl szla- 
kami płynęła do Rusi Halickiej. ZÆ północy wdzierali się oni Czarnem Szla- 
kiem (ob), tak nazywanym dla tego, ze nim czarne nieszczęście przychodziło: 
mordy, grabież, pożogi i czarna śmierć, dżuma; od południa TVołoskim (ob.), 
ze wschodu zaś od Trębowli i Złoczowa Kuczmańskim czyli Szlakiem Podol- 
skim. Otrzymał on, jak się zdaje, tę nazwę ad wyrazu Kuczma, którym ozna- 
czano rodzaj zawoju aibo czapki: z tureckiego hecze pilsh z wełny, po rossyj- 
sku Koszma wojłok. Ztąd wnosić można: iź Szlak Kuczmański wyrażał trakt, 
na którym już zdala postrzegano tatarskie zawoje i czapki. fani nazwę tego 
szlaku wyprowadzają od rzeczki Kuczmenia wpadającej do Bohu. C. B. 
Kuczmerka (Sium Sisarum Lin.), tak nazywano pewną roślinę warzy- 
wia, we wszystkich dziełach ogrodniczych, techuicznych, lekarskich i słowni- 
kach od najdawniejszych czasów aż dv Stanisława „ugusta włącznie, którą 
podówczas często na siołach. zwłaszcza w dnie postne, widzieć było można, 
Syrenijnsz w swym Zielniku (1613 r.) na str. £059i LO60, tak mówi o tej ro- 
ślinie: „kucmorka jest jedna jarzyna z tych, których do jedzenia używamy. 
U nas w Polsce, a zwlaszcza w Krakowie, bywa od ogrodników w ogrodach 
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siana. [Indziej jej nie znają, w Niemczech też na niektórych miejscach, mia- 
nowicie nad Renem, około Moguncyi, zkąd jako mniemam, do ogrodów krako- 
wskich jest przyniesiona, gdzie ją pod jesień siewają, a czasu postu wielkiego 
jej siła używają.”  Kuczmerka zatóm albo jak Syrenijusz pisze kucmorka, by- 
wała dawniej częściej jak dziś jadaną. Teraz wprawdzie napolykać ją można 
po ogrodach warzywnych i to pod nazwą korzonków lub korzeni cukrowych, 
ale dużo rzadziej, a już na stołach bardzo rzadko. Z tém wszystkiem jednak 
kuczmerka jest dosyć smaczną, tuczącą i słodką jarzyną, jeźli stosownie z0- 
stała przyrządzoną. Korzenie te pokrajane, w czystej wodzie odgotowane, 
a potem masłem z utartą bułeczką polane, dałyby przyjemną potrawę. Lecz 
dziś o wiele smaczniejsze szparagi, kalafiory, kalarepy, kapusty bruxelskie i t. p. 
prawie zupełnie korzenie cukrowe czyli kuczmerkę z kuchen naszych wyru- 
gowały. Jeszcze kuczmerka pokrajana w talarki i do sałat zimowych dodana, 
może lepiej jak selery smak ich poprawia. Takze miejsce pietruszki w rosole 
zupełnie zastępuje, bo też i smak korzenny a przyjemnie słodkawy surowych 
korzonków cukrowych, bardzo się do pietruszki zbliża. Poniewaz kuczmerka 
pierwotnie z Azyi śradkowej pochodzi, a dziś jeszeze dziko w Japonii, Chi- 
nach, Mongolii i w Kochinchinie się trafia, tam leż przeto. zwłaszcza na całym 
tak zwanym wschodzie, pospolicie i w wielkiej ilości uprawiana i używaną 
bywa. Na wschodzie powszechnie mniemają, jakohy kuczmerka zycie prze- 
dłużała: z pewną więc czcią stosownie ją przyrządzają i za przekąskę pra- 
wie codziennie używają Nadto w dawniejszych czasach podatki i haracze 
pod nazwą geldub uchodzące, kuczmerką płacić miano. Roślinę tę w naszych 
ogrodach wyhodowaną poznać można, po korzeniu z licznych bulw obłych, 
grubości palca a do 7 cali dłagich, wiązkowato rosnących, złożonym: po łody- 
dze na 1!/, lub 3 stopy wysokiej, wraz z liśćmi zupelnie gładkiej; po liściach 
tak jak u pietruszki pierzasio-dzielnych, listkach czyli łatkach listeczkowych, 
podłaźnie-jajowatych, brzegiem piłkowanych, a kwiatach białych, w baldaszki 
pokrywami i pukrywkami (przy bałdaszeczkach) opatrzone zebranych; wre- 
sacie po nasionach czyli owocach bardzo do pietruszczanych lub do anyżku 
podobnych, bo wszystkie te rośliny baldaszkowemi (Umbelliferae) się zowią. 
Mięsiste korzenie kuczmerki czyli bulwy, słabo korzennego zapachu a mocno 
słodkiego smaku, zewnąlrz są żółtawe, wewnątrz zaś białe. Zawierają w so- 
bie właściwy olejek lotny, mączkę (krochmal) i koło 8 procentów cukru. Ku- 
ezmerka sieje się z nasienia albo rozmiiaża za pomocą korzeni bulwiastych, 
tak jak georginie. Lubi ziemię pulchną i tłustą, a wschodzi w 6 tygodni po 
zasianin pod jesień. Młode roślinki przesadzają się tak jak inne dla korzeni 
hodować się mające rośliny warzywne i kwitną zaraz w drugim rcku, w Li- 
peu i Sierpriu. Na zimę korzenie wyjmują się z gruntu i przechowują tak jak 
georginiowe. Do jedzenia służyć już mogą korzenie jednoroczne i takie 
nawet są najlepsze, które wprost z ziemi wyjęlo. Nakoniec dodać tu jeszcze 
wypada, ze korzenie kuczwerki czyli cukrowe z przyczyny zawierania w sopie 
tak wielkiej ilości cukru, mogą posłużyć do otrzymywania tegoż lub do robie- 
nia wódki. F. bie. 
Kuczska nahija, czyli okrąg w księstwie Czarnogórskiem, we wschodnich 

Berdach (prowincyi), na pograniczu Albanii, liczy 4 plemiona (Bratonożycze, 
Wasojewicze, Orochowo i Zairjebac: Drekałowicze od czasu wymierzenia 
granic przez komissyję europejska w r. 1859—1860 zostali wcieleni do Al- 
banii; a w r. 1862 na krótki czas przyłączyli się byli do Kuczów); dzielące 
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się na 13 braterstw, 1,800 rodzin, razem 18,000 głów, między któremi znaj= 
duje się 3,000 nyi do noszenia broni. Pf. 
Kuczum, ostalni car Sybirski, żył w drugiej połowie XVI wieku; był Synem 
kirgizkiego AR Murtazy, i po śmierci Edygiera sybirskiego, został panem 
narodów nad brzegami Tobola, Irtysza i Obi. Carstwo sybirskie płaciło już 
daninę Moskwie; Kuczum więc postanowił być uległym, dopóki się nie umocni 
na tronie. W r. 1469 iwan Groźny przyjął cara Kuczuma pod swoję opiekę 
z warunkiem, ażeby mu płacił corocznie po 1,000 soholi, a nadto posłowi car- 
skiemu, udającemu się po tę daninę, po 1,000 wiewiórek (popielic). Bojarski 
syn, Tretjak Czabukow, przywiózł dla Kuczuma w r. 1571 carską hramotę ze 
złotą pieczęcią. Ustaliwszy swą władzę nad hordą tobolską i zaprowadziwszy 
w Syheryi religiję mahometańską, Knuezum postanowił stać się niezależnym; 
w tym celu, chcąc zjednać sobie Nogajów przyjaciół Moskwy, ożenił syna 
swego Alego z córką ksiecia nogajskiego, Tin-Achmata. Wezwawszy do 
siebie mnóstwo stepowych Kirgizów, Kuczum wszedł w tajemne stosunki 
z Czeremisami, pobudzał ich do powstania i zabronił pod karą śmierci Ostyja- 
kom, Jugorcom, Woguliczom płacenia daniny Moskwie; synowca zaś swego Ma- 
meikata, posłał nad brzegi i w okolice Kamy dla zburzenia tamże warowni mo- 
skiewskich. Mametkuł zabiwszy kilku sprzyjających Moskwie Ostyjaków, 
wziął do niewoli ich Żony i dzieci, a także posła moskiewskiego, Tretjaką 
Czabukowa, jadącego do hordy Kirgiz-Kajsaków; lecz dowiedziawszy się, że 
w miasteczkach ezusowskieh pełno wojska i dział, wrócił do swego kraju. Na 
skutek tego, Iwan hramotą swą z dnia 30 Maja 1574 roku, dozwolił Strogono= 
wym budować fortece na brzegach Tobola i prowadzić wojnę 4 Kuczumem, 
ażeby Jugorców z pod jarzma tegoż uwolnić. Strogonowie użyli na ten ceł 
kozaków dońskich i wołęskich (ob. Jermak). "Przy zwycięztwa: pod górą 
Czuwaszą, na brzegach Tobola w uroczysku Babasan, i nad brzegami Ir(yszu 
odniesione, ustaliły w r. 15841 panowanie Jermaka, od pasma Kamiennego aż 
do Obi i Tobola. Po śmierci Jermaka (r. 1584), Kuczum na krótko wrócił do 
dawnej stolicy. Wygnany przez Tatarów sybirskich i Nogajów, pod dowódz- 
Lwem młodszego i odważnego księcia Sejdiaka, Kuczum trzymał się z oddzia- 
łami Nogajów ułusu Tajbugina w stepie Barabińskim, palił osady, zabijał ladzi 
we włościach Kurdackiej, Sałyńskiej i w okolicach nowo założonego Tobolska. 
Nowy wojewoda sybirski książę Kolcow- Mosalski, przedsięwziął wyprawę na 
Kuczuma; po dlugich przejściach w głębi pustyń Iszymskich, w bitwie zaszłej 
dnia 1 Sierpnia 1591 r., w pobliża jeziora Czili-Kuła, wojewoda moskiewski 
zniósł większą część jazdy Kuczuma i wziął do niewoli dwie zony tegoż i sy- 
na Abdul- Chaira. Borys Godunow, zarządzający sprawami państwa za Fie- 
dora Iwanowicza, pragnąc skorzystać z podanej sposobnosci, udarpwał jeńców 
Mametkuła i Abdal-t'haira majętnościami; Kuczumowi zaś oliarowvał pensyję, 
miasta i włości w państwie moskiewskićm, a nawet przyrzekł pozostawić go 
carem w Syberyi, jezeli się upokorzy i przybędzie do Moskwy. Na list syna 
swego Abdul-Chaira, który o tém pisał do ojca, Kuczum, jakkolwiek już wie- 
kiem przyciśniony i opuszczony przez dwóch synów, oraz sprzymierzeńców 
uogajskich i znakomitego Czyn-Murzę (który z matką Mametkuła wydalił się 
do Moskwy), dumną dał odpowiedź. Układy się zerwały. Rząd moskiewski 
postanowił zbudować nowe miasta od rzeki Pieczory do Keti i Tary, dla bez- 
piecznego połączenia z Permiją i Ufą, w tym czasie założoną wraz z Samarą, 
dla poskromienia Nogajów. W r. 1592, wojewoda tobolski, książę Fiedor Ło- 
banow-Rostowski, założył Pełym, Berezow i Surgut; w r. 1594, Tarę; w ro- 
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ku 1596 Narym i Ketski ostrog: stronnicy Kuczuma zostali uśmierzeni, Na- 
tenczas wojewoda Andrzej Wojejkow, z rozkazu rządzcy państwa Borysa Go- 
dunowa, wyruszył przeciw Kuczumowi (d. 4 Sierpnia £597 roku). Miał z s0- 
bą trzech synów hojarskich, giowę Tarskiego, trzech atamanów, około 400 
Litwinów, kozaków, Tatarów jurtowskich i włościańskich. Upokorzywszy 
wszystkie włości, które przeszły na stronę Kuczuma, Wojejkow spotkał się 
m wojskiem tegoż (d. 20 Sierpnia) nad brzegami Obi. Bitwa trwała od wscho- 
du słońca až do południa; Kuczum na głowę porażony został; większa część je- 
go wojska poległa na placu, inni potonęli w rzece; jeńców pozabijano, oprócz 
rodziny Kuczuma i książąt z murzami, którzy następnie (w r. 1599) wysłani 
byli do Moskwy. Wojejkow wyprawił (w r. 1598) scita Tui-Mameta do Ku- 
cozuma z wezwaniem, ażeby się poddał i jechał do Moskwy, gdzie znajdzie do- 
bre przyjęcie i otrzyma carską pensyję. Tuł-Mamet znalazł Kuczuma w lesie 
za rzeką Obią: miał on z sobą trzech synów i przeszło trzydziestu ludzi, z osta- 
tniej bitwy pozostałych. Kuczum był smutny; ulubiony syn jego Asmanak 
(trzydziestoletni), wraz z czterema braćmi był w liczbie jeńców Wojejkowa, 
wysłanych przez tegoż do Moskwy. Na wezwanie posła, Kuczum odpowie- 
dział: „Nie pojechałem wtedy, gdym był jeszcze silny i mógł robić bronią; 
czyliż mam teraz jechać? Jestem zgrzybiały, głuchy, ślepy, ledwie dyszę; 
cóżbym w Moskwie miał do czynienia? Idę teraz do Nogajów, syna mego 
Wysyłam do Bucharyi.* Zgrzybiały starzec błąkał się jeszcze przez czas nie- 
jaki w stepach, i był (podłag niektórych wiadomości) zabity w ułasach Nogaj- 
skich. —- Kuczumowe horodyszcze. Tak się nazywa miejsce o 3 prawie mile 
odległe od Tobolska, w blizkości wsi Alemasowej, gdzie widać slady Iskceru 
albo Sybiru, dawniej Kuczama stolicy, leżącej na stromym brzegu łrtyszu, 
przy ujściu doń rzeczki Sybirki. J. Sa.. 
Kuczwarewicz (Marcin), jeden z celniejszych wierszopisów polskich, 
Zyjących w drugiej połowie XVII wieku, za młodu służył wojskowo, potóm 
został księdzem i był dziekanem szrenskim i plebanem w Kuczborku, zmarł 
w r. 1696. Poezyje jego o lznaczają się czystością i dosndnością języka, ła- 
twym i gładkim wierszem, w czśm przewyzsza nawet najlepszego z tych cza- 
sów poetę, Samuela Twardowskiego. Wyda! z druku: 1) Siedm psalmów spo- 
wiednich jednego książgcia luzytańskirgo, przez ksiedza Marc. Iluczwarewi- 
cza it. d. wierszem polskim Uómaczone, w których rachunek sumienia każdy 
mieć może na poprawe życia swego (Warszawa, 1667 r., w 8-ce). Drugie 
wydanie z dodatkiem ua tytule: a leraz powtórnym razem w drukarni Sluc- 
kiej przedrukowano % przydaniem siedmiu psalmów pokulnych (Słuck, 1674 
roku, w t2-ce). bzieło nadzwyczaj rzadkie, niedokładnie przywiedziono 
przez Bentkowskiego i Banikiego. Znajduje się tu oryginał łaciński psalmów 
prozą, i przekład ich polski wierszem. Spowiednie, są (łómaczenia Kuczwa- 
rewieza, pokuine po łacinie podłag Wulgaty, po polsku zaś żywcem z przekła- 
du Kochanowskiego wyjęte. "Twierdzenie przeto Bentkowskiego (Hisforyja 
literatury tom 1, że Kuczwarewicz tłómaczył psalmy Dawida jest myl- 
ne. Niewymienionym na tytule autorem psalmów spowiednich był książę lu- 
zytański Don Antonio de Castro, pretendent do korony portugalskiej, do której 
go ubiegł Filip IL Toen Antonio protegowany był przez żarliwą krzewicielkę 
protestantyzmu Elżbietę królowę angielską i umarł w jej państwie, przeszedł- 
szy na wyznanie anglikańskie, z którego to powodu nazwisko jego iiómacz za- 
milczał. Oprócz tego głównego dzieła, Kuczwarewicz jest autorem dwóch 
jeszcze dzieł wierszem pod tytułem: Zabawy rycerstwa polskiego, po szczę= 
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śliwej elekcyi Jana Kazimierza wespół % oblężeniem zubaraskiem i szczęśliwie 
dvkończoną ezpedycyją zbaraską przez jednego żołnierza (Lublin, 1650 roku, 
w 4-ce); i drugie pod nazwą: Relacyja ecpedycyi wbaraskiej r. p. 1649 
przeciw Chniielnickiemu rytmem polskim przełożona (tamże, w drukarni Jana 
Wieczorkowicza, w 4-ce). Autor opowiada wiadome z dziejów zdarzenie 
wierszem bardzo słabym. F. M. S. 
Kuczyński (Dominik), senator, kasztelan królestwa Kongresowego. Uro- 
dził się w Korczewie na Podlasiu, w starem gnieździe rodziny, 3 Sierpnia 
4760 r. Syn Leona, podkomorzego drohickiego, którego zwano Królikiem 
podlaskim i Magdaleny Kossakowskiej, chorążanki wołyńskiej. Nauki skoń- 
czył w konwikcie pijarskim w Warszawie. Miał dowcip i hystre pojęcie. 
W yprawił się w podróż za granicę i w ciągu lat kilku zwiedził Niemcy, Wło- 
chy i Hrancyję. Nauczył się doskonale po łacinie, po francuzku, niemiecku 
i włosku. Wszechstronne to wykształcenie w niczćm nie zmieniło tła duszy 
polskiej. Wszystko gotów był oddać dla ojczyzny. Podania barskie wypie- 
lęgnowały go, wiec nie godził się ze Sfanisławem Augustem, stosunków z nim 
unikał, stroju cudzoziemskiego nienawidził, .bo sądził, że ze zmianą stroju pój- 
dą i narodowe obyczaje w zapomnienie. Oddał się wiedy pracy około prawa 
polskiego i dziejów, i te badania zajmowały go całe Życie: republikanin staro- 
polski jak ojciec miał w podejrzeniu każdą władzę. Prawdziwy szlachcie, ale 
w pięknem słowa tego znaczeniu, bo poświęcony i zacny. 7a czasów Rze- 
czypospolitej był tylko starostą żurobiekim, o inne urzędy się nie ubiegał, po- 
nieważ nominacyja na nie, zależała od króla. Wszelako na wybór obywateli 
był za sejmu wielkiego kommisarzem cywilno-wojskowym w ziemi Drohickiej. 
Następnie dostał się pod panowanie pruskie, ale nie mógł się do niego przyzwy= 
czaić, wyprzedał dobra swoje bratn stryjecznemu i osiadł w Warszawie, żeby 
nie mieć z rządem stosunków. Dopiero z wojnami Napoleońskiemi, które byt 
ks. Warszawskiego wywołały, nastała dla niego epoka. Ojczyzna się dźwigała, 
Kuczyński jeden z pierwszych pośpieszy! jej z najbezinteresowniejszą pomocą. 
Znaczne summy oddał na wojsko i na wsparcie zubożałych przez wojnę. Przed 
pokojem tylżyckim mianowany wespół ze Starzyńskim, starostą brańskim, orga- 
nizatorem dawnego Podlasia, które miało wejść w skład ks. Warszawskiego, ja- 
ko szósty departament, nazwany białostockim. Obadwaj najwyższą władzą mieli 
wszysiko urządzać, naprawiać. Zajęli się tem gorliwie. Objechal' natych- 
miast cały departament, izby wykonawcze wszędzie zaprowadzali w sześciu 
powiatach, rozpoznali kraj, zasoby jego, stan i podatki, lndność, liczbę wsi 
i miast, rękodzieła, spisali fandacyje pobożne, zakłady publiczne. Zrobili to 
wszystko w czasie toczącej się wojny i o własnym koszcie. Ostatni, najodda- 
leńszy z depariamentów, najpierwej przyjął całkowitą organizacyję narodową. 
Nadzieją lepszej przyszłości ujęty, lud do nich tłamnie się ciągnął. Wrócili 
do Warszawy i ziożyli całą pracę swoją ówczesnej kommissyi rządzącej, 
Sprawiedliwa sława stała się ich udziałem. Szczególniej Kuczyński który 
osiadł jaż w Warszawie. zwracał na siebie uwagę. Stał się popularną i histo- 
ryczną postacią. Wysokiego wzrostu mąz, dobrej tuszy, wiecznie się nosił po 
polsku, zwykle w czarnym kontuszu, a w białym Zupanie. Dobroczynny bez 
granic, jeżeli się przekonał, że ktoś rzeczywiście ubogi uciekał się do niego 
o pomoc, sypal tak hojną ręką, že zapewniał nieraz całej rodzinie był pomysl- 
ny. Toż służba przy nim bogaciła się, nie jeden na zamożnego wychodził 
szlachcica. Więc, kiedy bywało, wychodził z domu (z hotelu angielskiego), 
miewał nieraz gromady ludn za sobą, bo wszyscy go znali. Był z tego wzelc= 


413 Kuczyński 


du uważany poniekąd Kuczyński za oryginała. Wesoły, grzeczny, po staro- 
polsku gościnny i rubaszny, młodemu pokoleniu przypominał stare postaci ojców. 
Charakter to był żywy, energiczny, prędko się zapalał, wtedy nic z nim nie 
pomogło, każdy opór zamiast go łagodzić, rozjątrzał jeszcze bardziej; najlepszy 
sposób było mu zejść z oczu, a uspokajał się w jednej chwili. Służbie hojnie 
wynagradzał każde takie nniesienic się gniewu i wszyscy poszliby za nim 
w ogień. Ale w zawodzie publicznym ta predkość narażała go na ogromne 
zajścia, bo Kuczyński kiedy miàł prawdę za sobą nie uważał na nikogo. Nie 
przyjmował jak Rej i teraz zadnego urzędu, żeby zachować wiecej niepodle- 
głości i siebie poświęcać dla sprawy ogólnej. Zawodu bolesnego doznał kiedy 
departament białostocki znacznie obcięty, zamienił się w łomżyński. Ale Na- 
poleon kazał fortyfikować Pragę. Siedmiu obywateli zbierało na ten przedmiot 
składki, kommissyja rządząca i Kuczyńskiego powołała (Gazeta warszawska, 
1807 r., Nr. 87, postanowienie z d. 27 Października). Kiedy nastała wojna 
w r. 1809 Kuezyński ofiarował księciu Józefowi życie swoje i majątek. Zało- 
wał ciągle, ze go miał mało na usługi ojczyzny, chociaź to wielka pańska była 
fortuna. Był w tej wyprawie do Galicyi. Kiedy wrócił rozpoczął wojnę z Łu- 
bieńskim, ministrem sprawiedliwości. Gniewało go wszystko, ce ten minister 
robił. Bohater narodowości polskiej, bał się przedewszystkiem wynaradowie- 
nia i jak stroju nie zrzucał, tak wszystko chciał widzieć po dawnemu: szcze- 
gólniej dbał o całość praw narodowych. Na tej drodze mógł się zetrzeć z Łu- 
bienskim, który kodex francuzki zaprowadzał. [I rzeczywiście wystąpił Ku- 
czyński, zaskarżył Łubieńskiego publicznie. Minister reprezentował władzę 
i ujał się nie za sobą, ale za rządem, wytoczył proces Kuczyńskiemu o znie- 
wage władzy. Obszernie dzieje tego procesu opowiada w Pamictnikach swo- 
ich Kajetan Kożmian (II. str. 348). Sprawa poruszyła nadzwyczaj opimją. 
Wszystko rozdzieliło się na dwie strony, ale znakomitszą większość miał po 
sobie Kuczyński. Świeże to jeszcze były czasy po Rzeczypospolitej i nie- 
dawne jej wspownienia, kiedy to szlachcic na zagrodzie równy hył wojewodzie, 
cóż dopiero pan faki możny jak Kuczyński? Minister chciał wszelako naci- 
snac szlachcica, wolność jego przygnębić. Sprawa pierwsza w Polsce, bo 
jakkolwiek bądż różnie się dawniej zdarzało, prawo było jasne, nikt z niem 
wojować niemógł, aby dopinać swoich celów. Nowy porządek wymagał no- 
wych ustaw, ale umysły do starego nawykłe, nie mogły się oswoić z taką po- 
wagą, jaką przybierał minister. Dla tego wszystkie pamiętniki z owego cza- 
su o Kuczyńskim wspominają, w pani Nakwaskiej także o nim dużo. Sprawa 
ciągnęła się długo i utoncła w wielkiej zawierusze wojennej 1842 r. Pod rzą- 
dem tymczasowym księstwa Warszawskiego, Kuczyński w liczbie innych po- 
wołany do kommissyi organizacyjnej, która miała księstwo przerobić na króle- 
stwo wr 1814 (Żywot Tomasza Ostrowskiego, II, 495). Następnie miano- 
wany senatorem, kasztelanem królestwa polskiego. Ale wszystkie obowiązki 
nie były mu na rękę. Złożył więc dosiojność pod pozorem, ze zdrowie mu nie 
pozwalało. W istocie niedługo zachorował na wrzód, na który ojciec jego za- 
kończył życie i poznał, ze to niemoc Śmiertelna, a co gorsza dziedziczna. Na- 
zajutrz więc po tem przekonaniu się, przytomny i spokojny zupełnie, spisał te- 
stament. Żył bezżenny. Majątek wielki zapisał więc jednemu synowcowi, 
ale porobił hojne zapisy. Umarł w Warszawie d. 39 Lipca 1849 r. Nabożeń- 
stwo żałobne odbyło się u św. Krzyża d. 2 Sierpnia. Potóm zwłoki jego wy- 
prowadzał na cmentarz świętokrzyski ks. Wołłowicz, biskup sandomierski, 
przyjneiel osobisty d. 5 Sierpnia, a wtedy przemówił żałobną pochwałę ksiądz 
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Szwejkowski, rektor uniwersytetu warszawskiego (Gax. warsz. i Gas. korre- 
spondent). Zył Kuczyński lat 59  Dobroczynny był tak, że nieraz sam nie 
nie miał i srebro ubogim rozdawał, a bywały wypadki, że i pozywać musiał 
swoich dłuźników dla tego, ażeby mógł biedniejszym świadczyć. Każ. Wład. 
Wójcicki jeszcze dzieckiem będąc, dobrze go pamiętał i kilka wspomnień o Ku- 
czyńskim umieścił z tego powodu w Cmentarzu powązkowskim, t. LII, str. 33. 
Juł. B. 

Kuczyński (Wiktoryn), kasztelan podlaski za Augusta I i III. Podlasia- 
nin, herbu Ślepowron. Syn Walentego, podsędka drokickiego, który umarł 
deputatem w Lublinie 1688r. Rodził się z Joanny Niemierzańki, stolniko- 
wny podlaskiej, córki Jana (Niesieeki). Najprzód łowczy mielnicki, potem pod- 
stoli. Deputat podlaski na trybunał koronny pod laską księcia Janusza Wiśnio- 
wieckiego wr.17:0—1741 roku. Panegiryk powiada w zwykłej przesadzie, że 
przewyższył wtedy sprawiedliwością Arystydesa, że przednim jako przed żywą 
wyrecznią zamilkli sarmaccy Tacytowie, Manlijusze skamienieli (Oriens, jak ni- 
żej). Chorążym mielnickim został Kuczyński zaraz po tym trybunale wr. 1712, 
mianowany 15 Kwiet. po Jakób. Ossolińskim (Sygillaty ). Z chorążego podkomorzy 
drokicki. Nareszcie w d. 20 Października 1730 r. po Dominiku Kossakowskim, 
kaszielan podlaski | Kuryjer polski str. 44, Sygiliaty). Pierwszy senator w ro- 
dzinie, Na krzesło przysiągł dopiero w Warszawie d. 1 Maja 1732 r., we 
czwartek (Akuryjer potskż nr. 124). Mieszkał ciągle na Podlasiu, gorący pa- 
tryjola swojej zieml. Ożenił się z Anielą Chądzyńską podstolanką drohicką, 
wnuczką Jędrzeja wojewody podlaskiego, córką Jana, kobietą świętobliwą. Sy- 
nów których miał pięciu wysłał za granicę i kształcił w akademij krakow- 
skiej Wszyscy ziemskie urzędy piastowali na Podlasiu, jeden zostal jezuitą, 
Słusznie kasztelana uwazać można za patryjarchę Kuczyńskich. Rodzinę starą 
szauowną podniósł, wziętość jej pomiędzy współbracią wyrobił Pohozżny szcze- 
rze, był przyjacielem jeznitów, a dobrodziejstwa świadczył ich koliegijam dro- 
hickiemu. Wystawił tu swoim kosztem ołtarz wielki, sprawił organy, żona toż 
samo wiele im świadczył:. Pochwały ich i całego rodu głosi panegiryk. któ- 
rego tytuł: Oriensinier principes regnorum soles Thaumastus, Caji. Romanorum 
Imperatoris Thesaurarius, calicis suffragio purpuratus, pro coelio Vaticanum 
nactus Caelium,favore Agrippae, Romanorum ilidem Imperatoris olim in meridie 
honorumserenissimus.niine vero affulgenteipsa maturae aetatis aurorain peril- 
lustri magnifico D. D. Nicolao in Klukow et Sterdynia Kuczyński succamerarida 
terrae Drohicinensis, inter illustres Theatri umbras, a perillustri praenobili 
ac magnifica oratoriae facultatis Juventute in Podlachici Athenaei horizonte 
debito cultu adoratus. Anno salutis nostrae 1726. Die 2-do Martji, w arkuszu 
kart nieliczb. 8. Jestto treść przedstawienia teatralnego, z żywota cesarza Agryp- 
py w cześć domu Kaczyńskich ułozonego przez jezuitów drohickich, kiedy syn 
Wiktora jeszcze podkomorzego, Mikołaj dochodził pełnoletności. Kasztelan 
umarł w r. 1738, żona jego d, 4 Lutego 1741 w Korczewie (Kurjer polski, str. 
221). Biskup łucki Kobielski na śmierć ją gotował i sam mial pogrzebowe ka~- 
zanie w kościele Jezuitów w Drohiezynie (kazanie to jest w Swadzie Danej- 
kowicza, str. 221). Synowie ich ważne zajmowali stanowiska, wpływali na 
szlachtę, mianowicie Leon podkomorzy drobieki, dzielny szlachecki republika- 
nin, rycerz harski i wróg Stan. Augusta. wano go królikiem podlaskim. Imni 
bracia mniej znaczyli od Leona, ale zawsze wiele mogli i prawie wszystko Ra 
Podlasiu, Z córek jedna Maryjanna była za Janem z Cygemberga Zaleskim, 
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kasztelanem wiskim, druga Barbara za Stan. Brzezinskim, chorążym nurskim 
Jul. B. 
Kuczyński (Szczepan), teolog jezuita, urodził się w r. 1704 na Polesiu; do, 
zakonu wstąpił 1721, kapłanem został 1737. Uczył gramatyki lat 2, humanijo- 
rów 2. Kaznodzieją był lat 3, missyjonarzem la* 5, przełożonym w Drohiczy= 
nie 3 lata, rządził kollegijum Pułtuskiem lat 48 i tamże umasł 1770 r. Za cza- 
sów swego missyjonarstwa, napisał i wydrukował katechizm katolicki po rasku 
1760 r. i dzieło p. t: Epistolae ad dissidentes Russiae. F. M. S 
Kuczyński (Tadeusz), teolog i missyjonarz, jezuita, urodził się w r. 1769 
na Białorusi, szkoły kończył w Połocku i tamże wstąpił do zakonu, był nauczy- 
cielem w Dynaburgu od r. 1797, a potem został niezmordowanym missyjona- 
rzem łotewskim w Puszy Dagdzie, Aulii w Rydze, najdłużej zaś w Uzwałdzie. Po 
zniesieniu Jezuitów w Rossyi, przeniesiony do Włoch, był w Ferrarze spowie- 
dnikiem polskim, ztamtąd udał się jako missyjonarz na wyspy Egejskie i w Ty- 
nie umarł 1856 r. Wydał w Połocku kilka dzieł łotewskich w przedmiotach 
relig jnych, zostawił zaś w rękopiśmie 2 tomy Dyaryjusza (w 4-ce), który za- 
chowuje się w arebiwum Jezuitów prowineyi Galieyjskiej i wiele rzeczy wa- 
żnych ma obejmować. F. M. S. 
Kudak, niegdyś twierdza na Ukrainie przy prawym brzegu Dniepru. powy- 
żej Porohów (ob.) naprzeciw ujścia rzeki Samary. Źródła historyczne podają 
następujące szczegóły, które stały się powodem do jej założenia. Pierwszy rok 
panowania Władysława IV wojną moskiewską i dzielnym udziałem jej kozaków, 
zapewnił im wprawdzie chwilową możnowładczego zamiłowania pokoju pobła- 
zliwość, ale tem większa niechęć szlachty obudziła się ku nim w następnym 
r. 1634, z powodu nowej wojny tureckicj, głównie ciągłemi ich rozbojami 
w ziemiach pogańskich wywołanej. Tylko przysięgą niezwłocznego wytępie- 
nia swawoli zaporoźskiej, powiodło się w samym początku przerwać tę wojnę. 
Okazał to, mianowicie bezpośrednio po zawarciu pokoju z Turcyją, złożony sejm 
Styczniowy r. 1635, twórca kilku srogich kozactwu rozporządzeń, z których 
jedno przepisywało nową ordynacyję Kozaków regestrowych w liczbie 7,000, 
drugie, pod karą bannicyi, wzbraniało szlachcie udziału w łupieżskich wypra= 
wach z Niżu (ob.), trzecie utrwaliło założenie twierdzy Kudackiej. Najwaźniej- 
sze z nich nakazywało, aby dla tem grunitowniejszego dotrzymania świeżo za- 
wartych z cesarzem tureckim paktów przez zahamowanie kozackich inkursyj 
czyli chadzek morskich, zbudowany był zamek mocny nad Dnieprem, na które- 
go jak najprędszą budowę wypłaci skarb koronny £00,000 złotych ratami. Ja- 
koż od kilkudziesięciu lat wisząc w zamyśle nad Zaporożem, wzniosła się nowa 
twierdza bardzo rychlo w rzeczywistości. Jeszcze w początkach roku 1635 ra- 
dzono o niej w kole sejmowem, a juz w kilka miesięcy później stał przy ujściu 
Samary w Dniepr, u p erwszego z kilkunastu porohów, wysokiemi wałami i gę- 
stą armatą obronny zamek nazwany od poroha swego Kudakiem. Beauplan in- 
Żynier francuzki, który pózniej wydał zajmujące opisanie Ukrainy, przygotował 
nietylko plany, ale i pod jego nadzorem staneła cała budowa tej iwierdzy, Bro- 
nilo ją stojących załogą kilkaset cudzoziemskiej dragonji pod walecznym fran- 
cuzem Marian i szczególną opieką hetmana wielkiego Stanisława Koniecpol- 
skiego, głównego założyciela warowni. Pod jej ogniem armatnim nie mogła już 
żadna czajka (ob. ) kozacka przemknąć się Dnieprem ku morzu i zaden też trans- 
port żywności nie mógł bez pozwolenia z zamku dopłynąć cało na Zaporoże. 
Tak między włościami a Niżem leżąc, panował Kudak zarazem i włościom i Ni- 
żowi, mocen zabronić tamtym wszelkich związków z ostrowami i morzem, temu 
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zaś wszelkich potrzeb do życia i wielu materyjałów wojennych z włości. Sro- 
dze więc ciężył kozakom zamek kudacki, a osobistość dowódzcy jeszcze nie- 
znośniejszem czyniła jarzmo. Marian postępował surowiej z kozakami niż miał 
zlecenie. nie dozwałał im łowienia ryb i polowania około rzeki, bronił dowozu 
prochu i strzelby na Zaporoże, imał nieposłusznych takim zakazom, i już 20-tu 
poimanych trzymał w kajdanach. Nie mogli ścierpieć tego odważniejsi kozacy, 
a ośmieleni oddaleniem sic wojsk koronnych z częścią wiernych Koronie rege- 
strowców na wojnę pruską, postanowili opanować i zburzyć zamek. Na czele 
zamachu stanął równie szczęśliwy teraz na lądzie, jak przed kilkunastu laty na 
morzu, Sulima, Z tłumem czerni zaporoźskiej przypadł ciemną nocą pod zamek, 
wdarł się po drabinach na waty, i po sześciu godzinach dzielnej obrony, opano- 
wał sztarmem całą warownię. Załogę wycięto, do naga rozebranego Mariana 
wzięto na cel i strzałami z luków ubito. Wkrótce też rozkopane zniknęły wały, 
upadły mury, działa i amunicyja poszły na Niż. Jak szybko na wiosnę stanął 
był Kudak, tak również szybko, bo już w miesiącn Wrześniu, tylko gruzy po 
nim zostały, Tymczasem nadspodziewanie prędko skończyła się wojna pruska, 
a wolny od niej hetman koronny Koniecpolski, mógł z wszysikiem wojskiem 
zwrócić się kn Dnieprowi, na pokaranie buntu Sulimy. Domagali się tego usilnie 
panowie ukraińscy: pragnął tego najgoręcej sam twórca Kudaku, Koniecpolski. 
Przestraszeni tém kozacy, chcąc uzyskać przebaczenie królewskie, zwyczaj- 
nego w takim razie u siebie jęli się środka. Pochwycili wodza Sulimę z pię- 
cia głównymi pomocnikami zamachu, pomiędzy którymi głośnego w dziejacu 
Ukrainy Pawluka, i jako sprawców nieubłogosławionego od niebios czynu, ode- 
słano wszystkich w jesieni 1635 r. królowi do Warszawy. Odbywał się tu 
właśnie drugi w tym roku sejm, który zająwszy się natychmiast sądem Salimy 
ze spólnikami. skazał winowajców na śmierć. Sulima przed straceniem (12 Gru- 
dnia 1635 r. ścięty) przyjął wiarę łacińską. Pawluk sam tylko został ułaska- 
wiony i cało wrócił na Ukrainę. Pozostało jeszcze odbudować twierdzę kuda- 
cka. Jakoż zaraz z wiosną r. 1636 prsystąpicno do pracy, która jednak bardzo 
leniwa pastepowała. Lecz dotkliwsza ugodziła w kozaków kara na sej- 
mie, nieubłagana konstytncyja o Niżowcach z r. 1638, zabijająca wolność tego 
rycerskiego ludu. W skutek ezego rzucono się z niewymownym pośpiechem do 
wykonania nowej ordynacyi Niżu na tegorocznym sejmie zapadłej, a ustawami 
bliskiego sejmu r. 1639 uzupełnionej. Nastąpiło przed wszysikiem świeże urzą- 
dzenie wojska regestrowego, odbudowanie twierdzy kudackiej. Nowo wznie- 
siony Kudak śmiertelnym znowu klinem odgrodził włości od ostrowów i morza: 
juz teraz żaden kozak regestrowy nie mógł się dostąć inaczej na Zaporoże, jak 
za paszportem komisarza polskiego, a nie było już owych dzikich śmiałków 
Sulimy, którzyby to wszystko jednym napadem wywrócili. Uradowała się nie- 
skończenie tem wszystkiem całą szlachta koronna. Po wszystkich dworach 
i dworkach powiarzały się słowa ówczesnego poely-źołnierzą Szymonowskie- 
go, (z wydanego rymu pod tytułem: Mars Sauromatski l. j. od szczęśliwej ko- 
ronacyjnej naj. Władysława IV. krótkie opisanie różnych ecpedycyj JO. Ks. 
Jmci Jeremijasza Michała Korybuta Wiśniowieckiego, przez Samuela Hutora 
Szymonowskiego % Kleczan. Warszawa, 1642, str. 69), który tuż po wypad« 
kach opiewa o pognębieniu na zawsze Niżu: 
„Gdy kozak w swój porządek pięknie jest ujęty, 

Zatem rzeczpospolita ma już pokój święty. 

A toż ich naostatek dobrze przysiodłano! 

Snać nigdy nie wskórają, tak się im znać dano ” 


416 Kudak — Rudłaj 


I jakby w istocie nigdy nic zmienić się nie miało na Ukrainie, zaczęto ją do- 
piero teraz w najlepsze osiedlać, uprawiać i wyzyskiwać wszelkiemi sposo- 
bami. Lecz r. 1648, gdy po zwycięztwie odniesionem nad Polakami pod Kor- 
suniem i Zółtemi wodami, cała niemal Ukraina doslała się w moc Chmiel- 
nickiego (ob ), wtedy i Kudak zdobyty i całkowicie zburzony został, spraw- 
dzając na sobie słową tegoż Chmielnickiego, który zapytany od Beauplana 
co myśli o warownych muraeh tego grodu? odrzekł, co ręce ludzkie wzniosły. 
to i obalić mogą. C. B. 
Kudasiewicz (Adolf), współczesny grammatyk i badacz języka ojczystego, 
urodzi! się w Krakowie 1820 r. Nauki pobierał w liceum s. Anny w rodzin- 
nem mieście; w r 1835 wszedł do uniwersytetu, w którym r. 1840 ukończył 
wydział prawny. Za przybyciem do królestwa Polskiego w r. 1852, otrzymał 
posadę nauczyciela języka i literatury polskiej w Szczebrzeszynie. Po zwi- 
nięciu tej szkoły w r. 1853, mianowany guwernerem w istylucie szlacheckim. 
W r. 1860 powrócił do dawnych obowiązków nauczyciela językai lit. polskiej, 
zostawszy nauczycielem w tymże instytucie. W r. 1862 przeznaczony do wy- 
kładu literatury polskiej i logiki do gimnazyjum realnego w Warszawie, zara- 
zem wybrany został na członka komitetu do ocenienia książek elementarnych. 
Towarzystwo naukowe krakowskie mianowało œo swym członkiem korresponden- 
tem. W r. 1863 mianowany professorem przedmiotów filołogiczno- historycznych 
przy gimnazyjum II w Warszawie. Oprócz drobniejszych prac umieszczanych 
w pismach czasowy h, wymienić należy obszerną rozprawę: Przeszłość i tera- 
%niejszoś ortografii ; nlskiej, ocenione ze stanowiska zasad wymowy. ( Biblijo- 
teka WFarszawska 1860 r.). Oddzielnie wydał: 1) Próbki filozofii mowy 
(Warszawa, 1858): 2) Kurs początkowy nauki języka polskiego (Warszawa, 
1861), w którym metodą analityczną przygotowuje stopniowo uczących się do 
poznania części mowy i rozbioru gramatycznego. Dla wprawy w ortografiją, 
przydany jest podręcznnik ortograficzny, t.j. spis przykładów systematycznie 
zebranych, według natury różnych najtrudniejszych i najwąipliwszych przy- 
padków; 3) Kurs II nauki języku polskiego (Warsza, 1862), W nim prze- 
chodzi głosownią i prócz teoryi, podaje wzór rozbioru wyrazów na głoski i zgło- 
ski, mówi o tworzeniu i składaniu wyrazów i przeprowadza szczegółowo od- 
miany grammatyczne wyrazów. Do tego dołączone są przykłady odpowiednie 
do textu i na poprawienie błędów w mowie zwyczajnej, przeciw prawidłom ję- 
zyka. K. Wł. W. 
Eudlicz (Bonawentura), znakomity artysta dramatyczny, urodził się w mie- 
ście Pleszewie w w. ks. Poznańskiem 4480 r. Po ukończeniu nauk, rozmiłom 
wany w zawodzie scenicznym, przybył do Warszawy i w r. 1809 policzony 
został w poczet artystów teatru narodowego. Kształcąc się pod okiem Bogu- 
sławskiego, twórcy polskiego teatru, praeą usilną, potrafił wymowę swą ciężką 
i szepleniącą zmienić na czystą i dobitna. Od r. 1816 w szkole dramatycznej 
założonej przez Wojciecha Bogusławskiego był nauczycielem dramalurgii. 
Przez lat czterdzieści pracując na scenie narodowej, stanął pomiędzy pierwszy= 
mi artystami; występował w tragedyjach klassycznych i dramatach, w rolach po- 
waznych starców lub dojrzałych wiekiem, w komedyjach, w rolach charaktery- 
stycznych. Wiele sztuk iłómaczył; pomiędzy temi: A/achabeusze, Upiór, Ry- 
wa! swojego lokaja, które znalazły pochlebne w swoim czasie przyjęcie. Umarł 
w roku 1848 w Warszawie, pochowany na cemeniarzu Powązkowskim. 
K. Wł. W. 
Rudłaj, to co Gudłaj, w Krakowskićm u złodziei oznacza Żyda, toż 
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iw Lwowskicm zaś kudłajka znaczy żydówka. U tej kudiajki zabywa się 
chomąt, znaczy: la żydówka ma bindę., E. 
Kudrewicz (*loryjan), professor teologii w uniwersytecie krakowskim, 
członek towarzystwa naukowego, kapłan zakonu bazylijanów i proboszez ko- 
ścioła $. Norberta w Krakowie obrządku greko-unickiego, uczony i biegły teo- 
log, umarł tamże, 1834 r. Wydal z druku: 1) Compen lium hermeneulicae 
generalis librorum veteris et novi fovderis (Kraków, 1817, w 8-ce); Introdu- 
ciio in libros novi Testamenti in usum studiosorum sacrar. tilterarum (tamże, 
1824, w 8-ce, str. 168); Rys historyczny wykładu Pisma ś. u Hebrejczykow, 
umieszczony w Rocznikach towarzystwa nauk. krak. na rok 1848, tom VY. 
Zostawił w rękopiśmie czytane na posiedzeniach prace następne: Mowy Teodo- 
reta, pierwsza w r. 1828, druga 1829, trzecia w r. 1831; Wykład Pisma ś-go 
w r. 1822; Uwagi nad wykładem Pisma s-g0, w r. 1823; Uwagi nad dzieiem 
Constitutiones Apostolicae seu pseudo Ciementżnie, w r. 1885. F. M. S 
Zudrynce, miasteczko prywatne w dawnćm województwie Podolsk'ém 
w powiecie Czerwonogrodzkim, dziś w gubernii Podolskiej, niegdys własność 
znakomitej rodziny Herburtiów, z których Mikołaj Herbart wojewoda kamio- 
niecki, otrzymał od Zygmunta I przywilej r. 1518, zaprowadzający tu jarmarki 
i targi. Późniejszy mi właścicielami Kudryniec byli iłamieccy, a w r. 1785 
hrabiowie Kozibrodzoy. F. M. S. 
Kufa (z niemieckiego: Kufe), oznacza beczkę wielkich wymiarów, służącą 
do przechowywania i przewożenia wódki i spirytusu. Kufa w Prusiech jest 
miarą objętości dla piwa, zawiera w sobie garncy warsz. 114i !/,. 
aufickie moneiy, tak nazywają się wszystkie manety władzeów mahome- 
tańskich z napisami kafńckiemi (ob. Kugiekie pismo), złote, srebrne i miedziane. 
Mouety kufickie złote nazywają się dinary, srebrne dinhemy, a miedziane fuły. 
Zwykle bywa na nich tylko nadpis w obwódce, albo na brzeżku, niekiedy na- 
wet dwuwierszowy; rzadziej ukazują się inne wyobrazenia, kióre wtenczas 
najczęściej są uaśladowaniami wzorów bizantyńskich, w cela jakim szczegóło- 
wym, mianowicie handlowym. Badania nad monetami kułckiemi w ostatnich 
dopiero czasach doprowadziły do rzeczywistego rezultatu, zbliżającego tę część 
numizmalyki do innych; poprzednio bowiem trudności językowe nie dopuszczały 
bliższego wnikania w nie. Wielkie pod tym względem zasługi położyli, Adler: 
(Museum Cuficum Borgianum), bracia Tychsen, Reiske, Hallenberg, Sylve- 
stre de Sacy, Castiglioni i inni; w ostatnich zaś czasach saczególnie Trahn. 
F. H. L. 
Kufickie pisno, tak nazywa się od miasta xufy (w dzisiejszym paszaliku 
bagdadzkim, prowincyi Irak Arabii), jedna z na,dawniejszych form pisma arab- 
skiego. Dawniejszo znaki kulickie tak są podobne do staro-syryjskich, tak 
zwanych ist.ang'elo, że nie podlega wąlpliwości, iż arabowie wzięli je od mie- 
szkańców Syryi, co zresztą stwierdzają także podania historyczne. Zapewne 
jednak wprowadzono je do Arahów dopiero niedłago przed Mahometem. 
Wpływ wywierany przez szkołę w Kuñe na Islam, nadał używanemu w niej 
pisma pierwszeństwo, a pismo kuliokie pozostało przeważnie panującem, dopó- 
ki nie okazała się u trabów po.rzeba wygodniejszego, a zarazem odróżniają 
cego w raźniej spółzłoski. Później pisma tego używano już tylko na mone- 
tach i nadpisach, a do pospolitego użycia weszło pismo zwane Nesci. Dziś już 
tylko pismo Arabów maurytańskich widoczne nosi ślady sztywności i kończa- 
stości kulfiekiego. Obacz dzieła Lindberga, Sur quelgues medailles cufiques 
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(Kopenhaga, 1830 roku) i Móllera, Orientalische Paldographie (Gotha, 
1844 roku). F. H. L. 
Kufieta, nazwa czepca, kornetu na głowę, niewieści strój, pospolity za cza- 
sów Jana Sobieskiego. 
Kufstein (Kuefsteżn, Kufstein), miasto i forteca w obwodzie tyrolskim, 
o 10 mil na północo- wschód od Inszpruku, w okolicy malowniczej nad rzeką 
Inn, blisko granicy bawarskiej, otoczone murami, wieżami i fossą, która może 
być zalana; ma sąd obwodowy, dekanat, urząd pocztowy i 1,700 mieszkańców. 
Nad samém miastem wznosi się na stromej skale, utrzymywana w dobrym sta- 
nie twierdza górska Geroldseck czyli Josephsbury, z fortylikacyjami po większej 
części wykutemi z kamienia, z jednym tylko przystępem, znana jako austryja- 
ckie więzienie stanu. Przez Inu prowadzi most do łinij Zellenburgskich 
Kufstein w r. 1367 zdobyty został przez Bawarczyków, w r. 1504 przez ce- 
sarza Maxymilijana I, w 1703 r. oddany Bawarom, którzy opuścili go dopiero 
po bitwie pod Hochstidt. W 1605 r. wraz z Tyrolem dostał się znowu Ba- 
waryi i w 1809 r. pozostał sam jeden w ich rękach w walce z Tyrolczykami, 
którzy miasto spalili. W 18f4 roku Kufstein znowu oddany został Austry- 
jakom. Ob. zajmujące dzieło: Kufstein, więzienie stanu i dola Polaków 
w niem osudzonych, przes wieżnia skreślone (Poznań, 1849) F. H. L. 
Kuglarz, człowiek robiący sztuki, które na pazór graniczą z cudownością, 
po blizszćm atoli rozpatrzeniu, są jedynie dziełem wielkiej wprawy i zręczno- 
ści, oraz porozumienia z niektóremi pomocnikami i widzami, w ezćm wiele fak- 
že na tém zależy, iżby jednocześnie uwagę nie wtajemniczonych widzów zwra= 
eać na inne przedmioty. Knuglarze do sztuczek swoich używają także umyśl-- 
nych narzędzi i przyrządów. Jednym z najpospolifszych jest kubek podwójny 
lub potrójny, pod którym to ukazują się, to znikają kule, zapewne tcz od tej 
sztuki, a raczej od niemieckiego wyrazu Kugel (kula), powstała u nas nazwa 
kuglarstwa Wielką także pomoc czerpią zwykle kuglarze ze znajomości 
chemii i fizyki doświadczalnej. Kuglarstwo zuane było już w najodleglejszej 
starożytności; kuglarzy wówczas, jak później w wiekach średnich, a nawet 
i dziś jeszcze u ludów nieucywilizowanych, uważano za czarnoksięźników. 
Właściwą ich ojczyzną był prawdopodobnie Egipt. W Grecyi i w Rzymie 
sztuka kuglarska już znakomicie była wydoskonaloną; popisywano się z nią 
szczególnie w czasie igrzysk sekularnych. Do rzędu kuglarzy należeli bez 
wątpienia równiez nasz Twardowski, niemiecki doktór Faust i liczni mniemani 
czarnoksieznicy. W ostatnich dziesiątkach zeszłego stólecia wsławili się wy- 
soko udoskonalonem kuglarstwem Pinetti, Eckarishausen i Philadelphia; w no- 
wszych czasach Bartolomeo Bosco i Dobler. Zonglery indyjskie także poczę- 
ści należą do kuglarzy; niewłaściwie zaś nazywają niekiedy kuglarzami ekwi- 
librystów. Ciekawy czytelnik, chcący się nanczyć mnóstwa nader zajmują- 
cych sztuk kuglarskich, znajdzie dokładny ich opis w dziele Martius'a, p. t.: 
Unterricht in der natürlichen Magie, przerobionćm przez Wiegleb'a i Rosen- 
thal’a (20 tomów, Berlin 1786—1805). F. H. L. 
Kugler (Franciszek Teodor), znakomity krytyk i historyk sztuk pięknych, 
professor w Berlinie, ur. 1808 r. w Szczecinie, z początku namiętnie poświę- 
cał się sztukom pięknym, potem uczęszczał na wydział filologiczny w Bonn, 
Heidelbergu i w Berlinie. Z szczególnem także zamiłowaniem studyjował 
sztuki średniowieczne, mianowicie architekturę, przyczóm zajmował się także 
poezyją, malarstwem i muzyką. W 1833 r. został professorem akademii bn- 
downictwa i docentem w uniwersytecie: we dwa lata później zwiedzał 
Włochy, w 1842 roku Francyję i Belgiję. Jako radzca referent w mini- 
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sterstwie wychowania publicznego ważne dla organizacyi robót pod wzglę- 
dem sztuki pięknej. położył zasługi. Z licznych jego dziel, wymieniamy tu 
najcelnicjsze: Skizzenbuch (1830): Łiederbuch für deutsche Künstler (1833); 
Uker die Polychromie der griechischen Architektur und Skulptur und ihre 
Grenzen (1835), Handbuch der Geschichte der Malerei con Konstaniłn dem 
Grossen bis auf die neuere Zeit (L837, 2 tomy ); przedewszystkiem zaś Hand- 
buch der Kunstgeschichte (1841—42,. Kugler zajmował się również z powo- 
dzeniem badaniami czysto historycznemi, czego dowodzi jego Geschichte F ie- 
drichs des Grossen (1840)i Nenere Geschichte des preussischen Staats nua Vol- 
kes von der Zeil des grossen Kurfiirsten bis auf unsere Tage (tom L, odr. 41660 
do 1786, Berlin, 1844). Wybornemi są niektóre jego monografije o ludziach 
i przedmiotach zostających w związku ze sztukami pięknemi, jak np. o słyn- 
nym architekcie Schinkłu (1842), o instytucyjach i pomnikach artystycznych 
we Fraucyi, Belgii, Włoszech i Anglii (1846), o sztuce, jako części admini- 
stracyi krajowej w Prussach (1847)it. p. Doświadczał również Kugler sił 
swoich jako poeta liryczny (G dichte; 1840) i jako dramatyk (Jakobda i de, 
Dage van Venedig). Dwa te dramata przedstawiano z powodzeniem na kilku 
scenach niemieckich; inne, wraz z niektóremi powieściami, ogłosił w Belletris- 
tische Schriften (1862 6 tomów). Wielostronność takiej dzialalności, sąd 
wytrawny, smak wysoko ukształeony, telent twórczy i pisarski szczęśliwie roz- 
winiety cechują Kuslera jako pisarza najniepospolitszej zasługi. F. H. L. 
Hih (Efraim Mojżesz), ur. 1731 r. w Wrocławiu, syn bogatego kupca izra- 
elity, po śmierci ojca wszedł jako pomocnik do handlu stryja swego w Berlinie, 
gdzie zaprzyjaźnił się z Mendelssohnem, Ramlerem, Lessinyiem i przez nich 
podnieconym został do wystąpienia z talentem poetycznym. Zbytecznś atoli 
dobroduszność, polączona z amatorstwem książek sraniczącóm z rozrzutnością, 
w ciągu lat kilku wyczerpały znaczny jego majątek i kredyl; opuścił więc 
Berlin, przebył Hollandyję, Francyję, Włochy, Szwajcaryję i Niemcy i w koń- 
eu w takie popadł położenie, że potrzebował wsparcia krewnych, skutkiem cze- 
go popadł w melancholiję, a w końcu w zupełne obłąkanie. Wprawdzie po 
sześciu latach wyzdrowiał z tego cierpienia, lecz w 1785 r. został sparaliżo- 
wany i ulrac ł mowę. Umarło dopiero w17%90r Najlepsze swoje peczyje i ady, 
pieśni i epigramata, pisał w epoce melancholii: wydane zostały w Zurychu 
w dwóch tomach 1792 r. F. H. L. 
Kuhn (Pawel), wierszopis, jezuita, urodził się w Poznaniu 1603 r., do za- 
konu wstąpił w 1623 r. W wymowie i poezyi biegły, nauki te z chwalą 
wykładał. Uczył też po rozmaitych kollegijach filòzofii lat 6 i tyleż teologii. 
Był rektorem w Gdańsku, umarł w Jarosławiu 1649 r. Wydał z druku poczyje 
historyczne, pod tytułem: 1) Tropheum regale potentissimo Poloniarum et Sue- 
corum Regi Vladislao IV (Kraków, druk Cezarego, 1633, fol); 2) Lamorta- 
les gratiae Ser. VladislaQ IV Regi Lileratori, Vindici, Serratiri dur. pacato 
seplentrione biciorem ecerciium in Amuratum Turcarum Imperatorem duce- 
ret (Kalisz 1634); 3) Arcus pacis, non sine sanguine, Triumphalori Vladis- 
lao IV, Pałoniae, Sarmaliae Monarchae, at expeditione belica in Amuralum 
Turcarum Imperatori suscepta ete. (Kraków, 1635). Przedrakowane w Snop- 
ku Jędrzeja Trzebickiego (Rzym, 1639, w 4-ce) i w Plinius Polonicus (Ka- 
lisz). F. M. S. 
Kühne (Gustaw), pisarz niemiecki, urodzony 1806 r. w Magdeburgu, uni- 
wersytet kończył w Berlinie, poezem od 1835—42 r. redagowat w Lipsku 
czasopismo: Zeitung für die elegante Welt. Z prac jego belletrystycznych 
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zasługują na wzmiankę: Novellen (1831): Die teiden Maydalencn, oder die 
Rickkehr aus Russland (1838), Eine Quarantaine im Irrenhause (1835); 
klosternovelien (2 tomy; 12385; Die Rebellen von lrland (3 tomy; 1840), 
Ostatnie zwłaszcza dwa dzieła celują grumownością studyjów historyczny: h, 
które sanow 4 ich podstawę. Jako dramatyk miał dość powodzenia tragedyja- 
mi: Isaura von Castilien i Kaiser F'iefrich HI Wazniejszemi są Kuhne'go 
prace krytyczne i rellexyjne, jak np. Weibliche und männliche Charaktere 
(2 tomy; 1838); Portraits und Silhonetten (2 tomy; 1843): Deutsche Männer 
und Frcuen (1851). Od r. 1846 Kńhne wydaje w Lipsku nabyte od Augusta 
Lewałda pismo, ped tytułem: Buropa. € hrumik der ged'tdeten Welt. F.H L. 

Kiihner (Rafał), znakomity filolog i pedagog, urodzony 1802 r. w Gotha, 
kształeił się w Gettyndze i od 182i r był nauczycielem języków starożytu, ch 
w licenm hannowerskićm. Z szczególnćm zamiłowaniem zajmował się ciągle 
pismami Cycerona i studyjami nad grammatyką gieską, czego owocem były 
prace: Cicesonis in philosophiam merita (1825); Die Tusculanen (1829; 
czwarie wydanie, 1852); Vorsuch einer neuen Anordnung der griechischen 
Syntax (1829); Simmtliche Anomolien des grierhischen Verbum (1831); 
Ausfiihriiche Grammatik der griechischen Sprache (2 tomy; 1834 — 1835); 
Schulgrammatik der griechischen Sprache (1837; trzynaste wydanie, 1852); 
Anłeituny zum Ubersetz'n aus dem Deutschen ins Griechische (1846— 1847). 
Prace urammatyczne Kiithner'a tém szczególną stanowia epokę, iż je oparł na 
badaniach porównawczych. zwłaszcza z sanskrytem. Wielkiej wartości są 
także jego: Elementrayrammafik der lateinischen Sprache (1841; jedenaste 
wydanie, 1852); Lateżnische Vorschule (1842, piąte wydanie, 1851); Schul- 
grammatik der lateinisehen Sp ahe fär die oberen Classen (1842; trzecie wy- 
danie, 1850), oraz edycyje Xenofonta i inne. FHL 

Euhreihen czyli Kuhreigin, po frant. Rans des vaches, zowie się dawna 
melodyja narodowa, którą pasterze alpejscy w Szwajcaryi zwykli śpiewać Inb 
dąć w piszczałki, rożki i ligawki przy wypędzaniu na ranną paszę trzód swych 
rogatewo bydła. Składa się ona z kilku nader prostych interwallów, przystaje 
zupełnie do prostoty tych pasterzy i rogu alpejskiego, na którym najczęściej ci 
ją dmą w właściwy sobie sposób. wywołując niezwykłe i pełne uroku wraże- 
nie tonami, odhijającemi się echem po skałach, górach i dolinach. Od pier- 
wotnej melodyi która ma być appenzelska, adstypiono wszakże wielorako po 
innych kantonach, jak tego dowodzi wielka liczba odmian w wydanym zbiorze 
Sammlung von Kukreigen (Bern, drugie wydanie, 1815), oraz w Huher'a Re- 
cueil de ranz des vaches et de chansons nationales de la Suisse pour la flûte 
et la guitarro ‘St. Galien, 1830). 

Bujacyjusz, ob. Cujas (Jakób) 

Mujawiacy, lud zanie zkający powiaty: Włocławski w guhernii Warszaw - 
skiej i Inowłocławski w wielkićm księstwie Poznańskiem: dorodny, silny i ocho- 
czy de pracy, oddaje się wylacznie rolnictwu które, przy urodzajności grun- 
tów i dogodnóm dla handlu położeniu krajn, dobry byt mu zapewnia, tak, ze 
mając dostatek wszystkiego u siebie, nie potrzebuje -szukać gdzieindziej środ- 
ków zaroł kowania. Rzemiosła także rzadko kiedy probuje; nawot kobiety 
gdzieindziej tradniąee się wyrobem płótna i sukna, tu się têm nie zajmują, wo- 
lae kupować wszystko na jarmarkach, w zamian za *rzodę chlewną i gęsi, któ- 
rych znaczne stada chowają. Wielu chłopów kujawskich w królestwie, w bli- 
skości granicy mieszkających, trudnia się przemycaniem z Prus towarów, co 
zgubnie wpływa na ich moralność; łatwy howiem i częsty zarobek bez innego 
kłopotu, jak ukrywanie się i bójki ze strażą celną, co dla wielu ma owszem 
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rodzaj powabu, przyasza ich do próźniactwa, rozpusty i lekceważenia praw 
spotecznych. Przemysłowców takich, nie raz dziedzicznie, syn po ojcu, tru= 
dniących się tém rzemiosłem, nazywają łowarnikami. Strój Kujawiaka stano- 
wi sukmana granalowa, długa za kolana, z stojącym koʻiierzem i wyłogami, 
zapinająca się na piersiach na haftki, oraz kaftan suxienny granato vy lnb cie- 
mno-zielony, czasem kamlotowy czarny z rękawami lab bez takowych i spo- 
dnie płócienne albo kamłotowe, w buty o krótkich cholewach wywijanych, 
wkładanie: zamożniejsi noszą buty jałow'cze z długą cholewą. Na wierzch 
używają kierei granatiwej dostatniej z szerokiemi rękawami i workiem na ple- 
cach „Bóg zapłać” zwanym, w zimie przewiązywanej pasem włóczkowym 
w kolorach granatowym z amaraniem. Chnstka czerwona, grubo i wysoko na 
szyi zawiązana, oraz kapelusz z wązkiemi skrzydłami i-szerokiem dnem, 
a w zimie czapka barankowa z sukiennym wierzchem rogata, z uszami u gó- 
ry na tfasiemkę zawiąznjącemi się, dopełniają ubrania Kobiety noszą spód- 
niezki, gorsety czyli staniki i kaftaniki płócienkowe, kamlotowe a często i pół- 
jedwabne, w jaskrawych barwach: noszą także kaftaniki granatowe snkienne 
z pelerynkami, ale te zaczynają potrochu wychodzić z mody  Kujawianki 
w ogólności są przystojne i zgrabne: tak dziewczęła jak mężatki włosy przy- 
einają równo z karkiem, a głowy obwiąznją chastkami nakształ zawojów; za- 
mężne nadto od święta noszą czepce, kapkami zwane, zwieszające się aż na 
kark. Kujawiak kocha się w sprzetach domowych i pod tym względem wne- 
trze jego chałupy, przedstawia obraz ładu miłego dla oka, Łóżka wysaka 
pierzynami usłane, skrzynki i szafy w jaskrawe kwiaty pomalowane, w tych 
ostatnich talerze i miski rzędami poustawiane, wreszcie na głównej ścianie po- 
rozwieszane obrazy świętych, napotkasz w každém niemal mieszkaniu. Ze- 
wnotrzne ściany chałup na každe święta biela: gdzie zaś jest dziewncha na 
wydaniu, nakrapiają tylko wapnem, co jest znakiem zwracającym Spojrzenia 
szukających żony parobków. J. BU. 
‘Tajawiak, taniec tak nazwany od okolicy, w której powstał podobny do 
ohertasa, lecz tém się od niego różniący, że wolny od skoeznosci i rabaszno- 
ści. jest raczej powazny, a często tęskny i rzewny; nie ma zadnego przye sku 
i nie potrzebując przytupnięcia, tańczy się, że tak powiem, okrągło. Ruch jego 
jest daleko wolniejszy niż ohertasa; wreszcie ma tę odrębną cechę, że się ni- 
gdy nie kończy tylko w kółko ciągłe powtarza. Układane i ogłaszane przez 
różnych kompozytorów kujawiaki, nie są niemi bynajmniej: są te po wiekszej 
czesci obertasy lub mazury. nieraz dziarskie i z przyjemnoscia slucha“ się da- 
jace, ale pozbawione właściwego kujawiakom charakteru. który choze nwy- 
datnić, trzeba się wsłuchać w taniec tam, gdzie jest jego kolebka. Kujawiak, 
ja” go fańczy lud kujawski, rozpoczyna się zazwyczaj śpiącym: mężczyzna 
z kobieta obejmnją się wzajem oburącz i obracają się wolniutko w kótka z le- 
wej strony ku prawej; pokręciwszy się tak czas jakiś, puszczają się następnie 
szybszym ruchem w lewo i w prawo, wszakże beza zamaszystości właściwej 
okertasowi. Skrzypkowie wicjscy grając kujawiaka, przekształcają i mnożą 
takty do niesknńczoności, przyozdabiaiąc je dodatkami, jakich żadne nuty wy- 
razićby nie zdołały. Trafiają się nawet grajkowie z talen'em improwizator- 
skim. który rzadko kiedy powtarzając jednego i tezoż samego kujawiaka, two- 
rzą eo raz to nowe melodyje pełne ducha i charakteru. J. Bti. 
Kujawy, prowincyja dawnej Polski, po lewym brzegu Wisty pomiedzy 'aż 
rzeką a Notecią i Gopłem rozciągająca się, obejmująca w królestwie powiat 
Włocławski, do r. 1848 Kujawskim zwany, oraz w Prusach część w. księstwa 
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Poznahskiego, a mianowicie regencyi Bydgoskiej. Kraina żyzna, oddawna 
znakomitą produkcyją zboża, hodowlą bydła i obfitością ryb słynąca, 0 czem 
świadczą wszyscy ziemopisowie. Od niepamiętnych czasów prowadziła han- 
del z Gdańskiem, do czego dopomagało dogodne położenie miejsca, ulatwiające 
zeglugy po jeziorze Gople, które się w odległej starożytności z Wartą i Wisłą 
łączyło, jak dowiódł tego Surowiecki w dziele swojem: O rzekach i spławach 
a, 101—142); a lubo za opadnięciem wód Gopła, strumienie i rzeki stano- 
wiące przedtem drogi kommunikacyjne, zamieniły się w nieużyteczne bagna 
i trzęsawiska (jak Bachorza, dziś już osuszona), pozostała jednak Kujawom 
Wisła, która łączyła je z handlowemi miastami nadmoiskiemi. Urodzajność 
ziemi skłaniała miaszkańców Kujaw do obracania jej gdzie się tylko dało pod 
uprawę; ztąd niedostaiek lasów, które przed laty w mniejszej może jeszcze 
niżeli dzis znajdowały się tu ilości, dawni bowiem pisarze, jak Ślryjkowski 
(1578) a za nin: Cellaryjusz (1659) okolice Włocławka, gdzie dziś znajdują 
się dosyć znaczne lasy tak rządowe jak prywatne, nazywają bezleśną do tego 
stopnia, że mieszkańcom daje się we znaki brak drzewa. Nazwa Kujaw, 
powstawszy w epoce sadowienia się plemion słowiańskich pomiędzy Wisłą 
a Wartą, zapomiana za monarchii jednolitej, odhąd miano Polan stało się 
ogólnem dla wszystkich ludów Polskę zamieszkujących, odzyskuje znowu 
znacznie, w skutek podziału kraju przez Bolesława Krzywoustego (1139 r.). 
Wysiępuje naówczas księstwo Kujawskie, stanowiące z razu jeden udział 
z Mazowszem; następnie, po smierci Konrada (1247 r.) jako księstwo osobne, 
dział syna jego Kazimierza; wreszcie ua dwie części podzielone pomiędzy 
synów tegoż, Ziemomysła i Władysława Łokietka, z któych pierwszy był 
księciem na Inowłocławiu, drugi na Brześciu. W burzliwych owych czasach, 
gdy prócz zewnętrznych nieprzyjącioł, Krzyżaków, Litwy i Mongołów, sami 
książęta rozmaitych dzielnie, kłócąc się pomiędzy sobą, roznośili po raju mor- 
dy i pożogę, księstwa Kujawskie różne przechodziły koleje i różnym podle- 
gały klęskom, Kazimierz, ojciec Łokietka, zwany pierwszym wichrzycie- 
lem i łupiezcą swojego czasu, oprócz Kujaw, pan Łęczycy i Sieradza, które 
wydarł był bratu swemu Ziemowitowi Maznwieckiema, usfawiczne prowadził 
wojny, to z książętami wielkojolshimi, to z tymże braiem Ziemonitem, to 
wreszcie z własuymi synami Leszkiem czarnym i Ziemomysłem, którzy, oba- 
wiając się otrucia przez macochę, z domu księżniczkę Pomorską, przy pomocy 
uciśnionych przez ojca ziemian, bunt przeciw niemu podnieśli.  Nagradzając 
sobie utratę grodu Lędzkiego nad Wartą, zdobytego niegdyś na książętach 
wielkopolskich, a następnie przez nich odebranego, wydarł biskupowi kujaw- 
skiemu Wolimirowi zamek i powiat Raciążski; za co biskup wykląl Kazimierza 
i Kujawy, a uszedłszy do Krakowa, podburzył przeciwko nicomu Bolesława 
Wstydliwego i innych książąt. Ruszono wielką potęgą, bo nawet z posiłkami 
ruskich ksiażąt, przeciwko wichrzycielowi, a spustoszywszy jego ziemie, zmu- 
szono nareszcie prosić o rozejm, na którym wszystkie krzywdy przez siebie 
zrządzone, wynagrodzić ślubował. Umarł w r. 1268. Z synów i uastęprów 
jego na dzielnicach kujawskich, młodszy, Władysław Łokietek, stał się wybra- 
nem przez opatrnosć narzędziem, dla ocalenia ojczyzny od groźącego jej upa- 
dku. W ciąglych bojach z Krzyżakami, Czechami i zniemczonymi Piaslami 
sląskiui, broni ją od najgroźniejszego nieprzyjaciela wewnętrznego wyna- 
rodowienia, którego przeciwnie łupem staje się starszy brat Łokietka, Ziemo- 
mysł [nowłocławski. Przyjaciel Krzyżaków, chowany u nich 4 młodości, po- 
dobuież wychowuje swoich synów, dwaj z nich, Przemysław Bydgoski i Le- 
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szek Inowłocławski schodzą bezpotomnie, Kazimierz zaś Gniewkowski, zosta= 
wia syna Władysława, Białym zwanego, głośnego z wichrzeń swych za 
króla Ludwika. I ten wszakże, po awanturniczem życiu, umierając za grani- 
cą, nie zostawił potomstwa i na nim (1388 r.) wygasła linija Piastów kuja- 
wskich; samo zaś księstwo, z wyjątkiem działu księcia Białego, wcześniej 
bo po osiągnięciu prze Łokietka krakowskiego tronu, wcielonem do korony 
zostało. Kujawy niejednokrotnie najeżdźane i pustoszone były przez Krzy- 
żaków, jak mianowicie w r. 1331 w wojnie z Łokietkiem, który dnia 27 
Wrzesnia f. r., pod Płowoami w bliskości Radziejowa. walne odniósł nad nimi 
zwycięztwo; w następnym jednak roku opanowali Brześć, a umocniwszy ta- 
meczny zamek wałami i przykopami. dzierżyli wraz z ziemią kujawską aż do 
1343 roku, w którym, moeą ugody zawartej w Kaliszu, powrócony został kn- 
ronie. W r 4431, za Władysława Jagieiły, splądrowali wzdłuż i wszerz 
Kujawy i ziemię Dobrzyńską, gdzie, jak świadczy Kromer, 24 miast, między 
któremi Inowłocław, Włocławek i Nieszawę, oraz więcej tysiąca wsi i osad, 
ogniem zniszczyli. W czasie długoletnich wojen, prowadzonych z zakonem 
przez Kazimierza Jagiellończyka, przebywał ten król często w Kujawach, ha- 
wiąc się to w Brześciu, (o w Inowłocławiu. Z późniejszych wydarzeń, pomi- 
jając Szwedów, którzy jak w całej Polsce, tak i w Kujawach grasując, spalili 
w r. 1656 Inowłocław, w dziesięć lat później, dnia 13 Czerwca 1666 r., nie- 
daleko iegoź miasta, pod Mątwami, miała miejsce pomiędzy wojskami króle- 
wskiemi a ILubomirskim, bitwa której opis zostawili nam dwaj współcześni 
świadkowie Pasek i Jerlicz. Za drugiej wreszcie wojny szwedzkiej, nawie- 
dził Kujawy i Karol XM i w r. 1707 dawał w Brześciu posłachanie posłowi 
przybytemu od Porty Ottomańskiej. Po wcieleniu do korony, Kujawy podzie- 
lone zostały na dwa wojewodztwa: Brzesko -kujawskie i Inowłocławskie (ob.); 
lecz kiedy mianowicie podział ten nastąpił, dotąd ściśle niewiadomo. Naj- 
prawdopodobniej mógł mieć miejsze za Władysława Jagiełły; król bowiem 
Ludwik przywilejem kaszowskim r. 1374, trzy starostwa: Brzeskie, Kruświ- 
ckie i Władysławskie ustanawia w ziemi Kujawskiej, nic o województwach 
nie wspominając. (Val leg. I, 41). Napotykani zaś po dokumentach z czasów 
przedjagielońskich wojewodowie brzescy i inowłocławscy, a nawet gniewko- 
wscy, mogą być tylko tytularni, jako pozostałość po udzielnych książętach ku- 
jawskich, z których kazdy miał prawo przy dworze swoim mianować dygnita- 
rzy. Oba województwa kujawskie sejmikowały wspólnie, łączne miały intecresa 
których pilnowały na sejmach i jednego używały herbu. Herb ten, pół orła 
białego i pół lwa wyohrażający, powstał naturalnie po utworzeniu się w Kuja- 
wach osobnej książęcej dzielnicy; gdy książęta wielkopolscy lwa. a mązowiec- 
cy orła za herb wzięli, kujawscy powstawszy później, pół z nich każdego, jako 
godło sobie przyswoili. Podział Kujaw na województwa Brzeskie i inowło- 
eławskie, trwał do r. 1772, w ktorym znaczna część tego ostatniego, razem 
z stolicą [nowłocławiem, do Prus odpadła. Utworzono w skutek tego (sejm 
r. 1776) gród w Podgórzu czyli Dybowie. przenosząc tam sądy z Inowłocła= 
wia i naznaczająe staroście Dybowskiemu miejsce po Brzeskim. Za księstwa 
Warszawskiego, utworzono departament Bydgoski, złożony z 40 powiatów 
z których pięć tylko było kujawskich: Bydgoski, Inowłocławski, Brzesko-kuja- 
wski, Kowalski i Radziejowski; resztę (powiaty: Chełmiński, Toruński, Kamiń- 
ski, Wałecki i Michałowski) wykrojono z dawnych województw Chełmińskie- 
go z ziemią Michałowską, oraz części Poznańskiego. Co do szczegółów 
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statystycznych i obecnego stanu ziemi Kujawskiej, ob. powiaty: Włacławski 
į Inowłocławski. J. Bü. 
Kukawik (Coccyzus Vicil.). Rodzaj ptaków dwuparzystopalcowych, nd- 
dzielony z rodzaju Cuculus Lin. z powodu różnie obyczajowych, jak niemniej 
kilku szczegółów budowy, a mianowicie: braku długich piór obwisłych, okry- 
wających u kukułek wierzchnią część skoka: stopniowania w długości lotek, 
nadającego u kakawików zaokrąglenie skrzydła Ciało ich w ogóle jest } rót- 
sze, zwięźlejsze. Levaillant opisajae ptaki afrykańskie zwrócił juž uwagę 
naturalistów na konieczność oddzielenia tych ptaków od kukułek, ponieważ bu- 
duja one gniazda już to na drzewach, już w dziuplach i że same wysiadują 
i pielęgnują swoje potomstwo. Karmią się gąsienicami, jagodami i owadem. 
Kilkanaście należących ta gatunków, rozmieszczone są w gorących krajach obu 


lądów. WI. T. 
Fukiełka, gatunek chleba podłagowatego, w dawnej polszczyznie zwano 
takźe gnżotka. O niej mamy przysłowia z XVI wiekn: „Tak dobra kukiełka, 
jak i biały chleb.” .,Dla przyjaciela najlepiej kukiełkę kupić bo jeśli mu się 
nie podoba, tedy ją sam zjesz °’. K. W1. W. 


Kukiewicz (Konstanty), malarz, po odbytych naukach w Wilnie, posłany 
do akademii sztuk pieknych w Petersburgu rozwinął znakomity talent. Piękny 
jego obraz: Widok karczmy tvydowskiej w Werkach: dragi Zydzi przemyca- 
jący towary w okolicach Wilna, uwieńczony na wystawie petershuroskiej me- 
dałem, był sztychowany w Paryżu przez Bichhois et Deroy i pamieszeźony 
x 4lbum wiłeńskiem. Jego są lilografije scen ludowych Wilna w VI obrazkach, 
wydane p. n.: Wilno, 1840 r. 

Kukla, gatunek ubioru na głowę u wiejskich niewiast, rodzaj czepea stroj- 
nego. Błazny czyli trefnisie nadworni nosili spiczaste czapeczki, rodzaj ka- 
ptura albo rogatywki z dzwonkami; oba te gatunki dawni nasi pisarze nazywa- 
ją kuklami. ` K. WI. W. 

Kuklik (Grum Lin.), jesi to rodzaj roślin, 45 gatunków dotąd poznanych 
i opisanych ohejmujący z których 5 należy do flory polskiej. Jednym z naj- 
ważniejszych jest kuklik gwoździ! owy (Geum urbanum Lin.). Rośnie on po 
gajach i zaroślach całej Europy, a u nas koło domów i ogrodów, lub po rowach 
i zaroślach, wszędzie jest pospolitym. Kwitnie od Czerwca do Sierpnia, a po- 
znać go možna po korzeniu obłym skośnym. przygryzionym, gruhemi włókna- 
mi korzeniowemi porosłym; po łodyżce 1 — 2 stóp wysokiej, wraz z liśćmi 
włoskami porosłej w górze dwoma luh wielą kwiatkami zółemi opatrzonej: po 
liściach dolnych lirowatych albo pierzasto- wcinanych, górnych zaś 3-szcze- 
pnych: wreszcie po kielichu 5 razy wciętym. trwałym, koronie 5-płatkowej, 
płasko roztoczonej : po owocach orzeszkowatych, szczecinowatą, członkoawatą 
szyjką opatrzonych. Dawniej korzeń tej rośliny, słabego gwoździkowego za- 
pachu, zaw erający w sobie garbnik i olejek właściwy lotny, używanym bywał 
na lekarstwo, jaka ściągające-gorzki i pachnący. ale najwięcej od ludu gór- 
skiego W aptekach znajduje sie on pod nazwą korzenia gwozżdzikowego lub 
goździkowego (Radir caryophyllatae). Inne zaś gatunki krajowe kuklika nie 
mają żadnego użytku, godne są jednak wspomnienia, bo są dosyć ozdobne 
i gdzie trawę koszą, tam w sianie się znajdują. Greum rivale Lin. jest tak po- 
spolitym wszędzie jak i poprzedzający gatunek, tylko że po miejscach wilgo- 
tnych lub mokrych, jak np. po brzegach rzek i strumieni. Geum montanum 
Lin. należy do flory górskiej i porasta całe pasmo Karpat. Geum zaś replans 
Lin. znajduje się tylko po najwyższych szczytach Tatr. Geum intermedium 
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Ehh. jest to mieszaniec z Geum urbanum i G. rivale powstały. Ma postać 
pośrednia między temi dwoma gatunkami i trafia się między niemi, nałeży je- 
dnak do rzadko się napotykających. Nakoniec Geum coccineum Sibth.. rosna- 
ce dziko w Grecyi i Azyi mniejszej u nas dla piękności szkarłatnych kwia- 
tów hoduje sie po ogrodach w gruncie, a raz posiane trwa ciągle. F. Be. 
Kukliński (Stanisław), uczony jezuita, urodził się w Warszawie 1596 r., 
do zakonu wstapił 1616 r. Uczył po rozmaitych kollesijach wymowy i poe- 
zyi. a potem filozofii i 7 lat teologii moralnej. był przełożonym w Marburgu, 
rekiorem w Lublinie i Krakowie. Jako przełożony domu professów. umarł 
w têm osta'nióm mieście 1679 r. Wydał z druku pomiędzy innemi dziełami, 
Żywot Tomasza Obarskiego, sufragana krakowskiego, kilkakrotnie przedruko- 
wany, p. t.: Virtutes Thomae Oborski, epise. laodicensis suffraganei et cano- 
nici cracobiensis etc. (Kraków, druk Piotrkowczyka, 1663 r., w 12-ce; wyda- 
nie 2-gie tamże, !664 r., w 4-ce: trzecie tamże, u Schedla, 1673 r., w 8-ce). 
Tłómaczenie polskie tego dzieła wydał ksiądz Maciej Tłuczyński F. M S. 
Zukolnix (Bazyli), nauk wyzwolonych filozofi i obojga prawa doktor, ro- 
dem z Węgier: po drugim podziale Polski przybył do części kraju zajętej 
przez Austryję i byl professorem fizyki. oraz historyi naturalnej i nauk ekono- 
micznych w ówczesnem liceum zamojskiem. gdzie drukował w jezyku polskim: 
Zbiór prawideł elonomicznych. podług starożylnych i teraźniejszych ekono- 
miki autorów dla uczącej się młodzieży część 1-a Rolnictwo (Zamość, 1800 r., 
w B-re. cześć 3-a Sadownictwo tamże, 1802 r , w 8-ce: część 2-anieznana). 
W latach 1803 i 1804 był, wspólnie z Wojciechem Gutkowskim. redaktorem 
i wydawcą czasopisma pod nazwą: Dziennik ekonomiczny zamojski, które wy- 
chodziło w Zamościu miesiecznemi zeszyłami od Stycznia 1803 r. do Czer- 
wea 1804 r. z rycinami, w 8-ce. Wyszło 18 poszytów 7 Zamościa prze- 
niósł się do Szczebrzeszyna na professora. a ztamtąd da Peterskhurga, gdzie 
w instytucie pedagogicznym był professorem fizyki i gospodarstwa wiejskiego, 
zaś w szkole wyższej prawa wykładał prawo rzymskie. następnie został rekto- 
rem w liceum w Nieżynie i tam umarł w r. 4821. W Rossyi napisał i druko- 
wał kilka dzieł w języku rossyjskim, z których jedno tłómaczone ma polskie, 
nosi tytul: Prawn cywilne prywatne państwa Rossyjskiego przekładu Stani- 
sława Budnego (Wilno, 1818r., 2 części w 8-ce). F.M. S. — Rukolnik Ne- 
stor), syn poprzedzającego, współczesny literat rossyjski, urodzony r. 4810 
w Petersburgn. Po ukończenia nauk w nieżyńskióm liceum księcia Bezhorod- 
ko, dokąd z Petershurga ojciec Kukolnika przeniósł się na dyrektora, r. 1829 
mianowany był nauczycielem języka i literatury rossyjskiej w gimnazyjum 
w Wilnie, gdzie starszy jego brat Paweł Kukolnik był professorem historyi po- 
wszechnej w uniwersytecie. W r. 1832 przeniosł się Nestor do Petersburga 
i pracował już w ministerstwie finansów, w kapitule orderów (tłómaczem języ- 
ka polskiego). już w ministerstwie wojny. Po r. 1846 opuścił służbę rządową, 
oddając się wyłącznie pracom literackim. Kukolnik należy do rzędu najpło- 
dniejszych w Rossyi autorów spółczesnych; pisał głównie dramata, powieści 
i romanse: z pomiędzy pierwszych znakomitsze: Tasso; Reka Najwytstego 
ocaliła ojczyzne; Książę Skopin-Szujski; Książę Chołmski: Dzulio- Mosti; 
koksolana; Domenichino i Leisewitz. (Z romansów na wzmiankę zasługują: 
Ewelina de Waljerol (1841 r.); Piękność historyczna; Alf i Aldona (1844 r.) 
i wiele innych. Z powieści: Nowy Rok; "rokurator; Andronik i wiele in- 
nych. Wydał nadto: Noworocznił literacki ( Nowogodnik); był redaktorem 
Gazety artystcznej i brał udział w wydaniu cezasopismów: Ruski Wiestnik 
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(w Petersburgu) i Wustracyi. Wszysikie dzieła Kukolnika wyszły r. 1858 
w 10 tomach. J. Sa... 

Kukow, jezioro w królestwie Polskiem, gubernii i powiecie Agustowskim, 
w gminie Łabętnik znajdujące się; rozlogłe mórg 18. Jezioro to z jeziorem 
Rzeczki połączone kanałem kopanym. 

Kukowojiis, ubóstwiony książę litewski, syn Zywibunda II, panował nad 
całą Litwa Zawilejską, Umarł 1221 r, pogrzebany został na górze, w bli- 
skości Dziewiałtowa. Tam cześć boską dla niego ustanowił syn jego Utenes, 
który pu nim nasiąpił na księstwo. Tẹ cześć pomnożyła pamięć ludu wdzię- 
cznego za dobrodziejstwa, jakie nań zlewał za swego życia. Na tej górze był 
gaj bogom poświęcony, a w nim stał posąg Kukowojlisa, przy nim odbywały się 
obrządki przez osobnych kapłanów sprawowane, az do ostatnich czasów po- 
ganństwa litewskiego. (Stryjkowski). Góra Kukowojtisa, na której żaden ślad 
nie pozosiał, smutne i ponure osypisko ziemi, ożywia tylko pamięć p dania ludo- 
wego. Hartknoch mówi, że na tej samej górze, oddawna jeszcze gorzał wie- 
czny ogień przez Kiernusa ustanowiony. (T. Narbutt). K. W1. IV. 

Eukuljewić Sakciński ,Jan), znakomity pisarz południowo-słowiański 
i badacz dziejów chorwackich, urodzony w Waraźdinie, w królestwie Chor- 
wackiem, dnia 29 Maja 1816 r. Nauki filozoficzne odbył w Zagrzebiu. W ro- 
ku 1833 wstąpił do wojska austry ackiego. Od roku 1856 do 1840 służył 
w gwardyi węgierskiej w Wiednia, zkąd przeniesiony został do Włoch w sto- 
pniu nadporuczniha do jednego z konsystujących tam pułków węgiersho-sla- 
wońskich. Pragnąc dostać się na Pogranicze Wojskowe, a nie mogąc pozyskać 
tego przeniesienia, wziął uwolnienie z wojska i przyjął urząd w żupie Zagrzeb - 
skiej. W r. 1845 został sędzią w zupie Waraźdińskiej, a 1848 r. a chiwiszą 
królestwa Chorwavkiego. Obok tego w r. 1864 sprawował z wyboru urząd 
wielkiego żupana zagrzebskiego. Kierunek działalności Kakuljewića jest dwo- 
jaki: polityczny i literacki. Jako deputowany, pierwszy przedstawił na sej- 
mie chorwackim, w roku 1843 ządanie, aby w miejsce łaciny zaprowadzo- 
ny zosiał, do wszelkiej czynności urzędowej, język krajowy (chorwacki); lecz 
projekt ten odrzucony został przez wpływ arystokracyi. Mimo to, projekt ten, 
a jeszcze więcej mowa, jaką miał w jego obronie i inne tej podobne, zjednały 
mu powszechne wzięcie w narodzie, za co też w r. 1848 (w Marcu), wybrany 
został wraz z dr. Ludewitem Gajem i Ambr. Wranicanym, członkiem rządu 
tymczasowego. Był twórcą głośnej Skupsztiiny we Dworanie (klubu w Za- 
grzebie); następnie odznaczył się jako prezes deputacy , wysłanej do Wiednia, 
celem uzyskania zaiwierdzenia żądań narodu. W interesie politycznym swe- 
go narodu był na sejmie serbskim w Karloweu (w charakterze reprezentanta 
Chorwacyi). a później w Białogrodzie serbskim, gdzie z rządem książęcym 
traklował o ówczesnych wypadkach. W r. 1848 ogłosił odezwę w dzienniku 
Sławeński jug, wzywającą na zjazd do Pragi wszystkich Słowian. Powró- 
ciwszy do Zagrzebia powołany został na wiceprezesa do rady banowskiej do 
spraw oświaty narodowej, oraz jako reprezentant sejmu krajowego, wysłany 
był do Wiednia na sejm ustawodawczy całego państwa. Nasiępnie wsród in- 
nych czynności był członkiem poselstwa, które nadarmo starało się o potwier- 
dzenie uchwał sejmowych z r. 1848. W sprawach krajowych bawił czas ja- 
kis, wraz z trzema innymi członkami, w Peszcie 1849 r. Po nastąpieniu re- 
akoyi politycznej, Kukuljewić nie chciał przyjąć żadnego urzędu i zwrócił się 
na nowo do zajęć literackich, z których znanym już był krajowi, mianowicie 
z artykułów, drukowanych w dodatku do dziennika, wydawanego przez L. Ga- 
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ja, pod tyt: Danica, oraz z dramatu: Juran i Sofija czyli Turcy pod Siskiem 
(w Zagrzebie, 1839 r.), który jest jednym z pierwszych tego rodzaju utworów 
w literaturze chorwackiej i bardzo się cieszył wielkiem powodzeniem na tea- 
trze (jest takze przełożony na narzecze kraińskie czyli słowińskie). W r. 1841 
wyszła w Izbor żgrokuzach ilir. kazal. jego kqgmedyja Stjepko Subic (4 Ko- 
tzebuego), a w r. 1842 do 1847 wyszły cztery tomy jego pism, pod tyt: Raz- 
liczita djeła, obejmujące pripowiesti (powieści, t. I i II), żgrokazż (utwory dra- 
matyezne, t. HI) i pjesme z dodatkom narodnih pjesamah puka hrwatskoga 
(pieśni narodowe, tu zamieszczone, zebrał Kukuljewić podczas swych podróży 
w Chorwacyi, Węgrzech i \uastryi, t. KV). Najlepszym jego utworem poetycz- 
nym jesi S/fawjanike (w Zagrzebie, 1848 r.), treści politycznej z wykładem hi- 
storycznym ; drobne te wierszyki, pełne narodowego zapału, upowszechniły się 
we wszystkich warstwach narodu, mimo licznych przeszkód. Prace jednak je- 
go historyczne przewazają wszystkie inne. Gdziekolwiek go obowiązki służ- 
by i urzędu powolywały, wszędzie zbierał wszelkie dawne zabytki narodowe 
i podania ludowe, a owoc tych śledzen ogłaszał w licznych swych monografi- 
jach i artykułach, drukowanych po róznych czasopismach. Powieści jego są 
wskróś historycznemi. Wszelkie slarożyiności, jakie mu się dostały, składał 
zwykle w muzeum narodowóm w Zagrzebiu. W r. 1844 wydał poemat da- 
wny Wladyslawa Menczetica, p i: Trublja słuwińska, zzyciorysem tego poe- 
ty; podobnież w r 1852 Dinka ułotarica djela sa %iwotopisom (w Zagrzebiu, 
tomów 3); w r. zaś 1846 do 1858 dwa tomy antologii Pjesnici hi watski XV 
i NFI wieka. Najwazniejszą jednak jego zasługą jest towarzystwo historyczne 
ezyl Drużstwo za potwjestnicu jugosławeńsku, które za jego jedynie stara- 
niem weszło w życie 1850 r. i którego został prezesem, oraz organ tego towa- 
rzystwa, pod jego bezpłatną redakcyją, wydawany w Zagrzebiu, pod tyt.: 
Arkiw a powjesinicu jugosłoweńsku, którego wyszło siedm tomów w latach 
1851 do 1863 r. Większa częsć artykułów tego wybornie redagowanego 
i nader ważBego czasopisma jest jego pióra. Następnie został wiceprezesem 
Maiicy illisyjskiej. Niektóre jego monografije noszą tytuły: Pleme grofowah 
Orsztcah (w piśmie Iskra i oddzielnie 1846 r.); O gradu Kalniku, O Senju, 
O zawodu św. Jerodma (w almanachu Leptir). Ostatnią jego monografiją jest 
O porawu (bitwie zaszłej w roku 1241) Mongołah na Grobniczkom polja 
(w Zagrzebiu, 1868 r.). Przy pomocy innych uczonych jak Sabljara, Mesića 
i Tkalczića zaczął wydawać z nagromadzonego przez siebie głównie matery- 
jalu dzieło, pod tyt: Monumenta historica (tom L wyszedł 1863 r. i obejmuje 
337 dokumentów chorwackich, sacińskich, cyrylickich, a najwięcej głagolickich), 
a dokładnym regestrem i geograficzno- -historycznóm objaśzieniem. Innemi je- 
go dziełami niemniej pracowiiemi i ważnemi jako materyjał historyczny, Są: 
Jura regni Croatine, Slavoniae et Dalmatia: (1861 r.).  Ostalecznie wziął za 
przedmiot swych badań dzieje sztuki pięknej poładniowo-słowiańskiej, do cze= 
go powodem były mu podróże po Włoszech i Dalmacyi, w których często spo- 
tykał się z utworami sztuki artystów nie Włochów, a swych ziomków i spół- 
plemienników. Z zamiaru tego powstało dzieło nader ciekawe, pod tyt.: Sło- 
wnik umjetnikah jugosławenskich (z rycinami, dotąd $ tomów. Od A do 
Strahinjić, 4858 — 60-r., w Zagrzebiu). Oprócz wymienionych dzieł napisał 
jeszcze : Mało xi calo Roda sławjanskoga (w Zagrzebiu, 1845 r., z Kollara); 
Ziwot Jurja Julia Klowija slikara (tamże, 1852 roku); m Med- 
wedgrada (tamże, 1854 roku); Izwieszce o putowanju po Dalmaciji u je- 
seni 1854 (tamże, 1855 roku), Prwostolna cikwa xagrebacka, opisana 
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x% gledista powjestnice umjetnosti i sturinah (w Zagrzebie, 1856 r.); Warasz- 
din, kratki nacrt s gledišta historickoga (tamże, 4857 roku); Tzwieszce 
o putowanju kroz Dalmaciju u Napuljii Rim s osodistom obzirom na sławen- 
sku knjiżewnost, umjetnost i starine (tamže 1857 roku); Putowanje po 
Bosni (tamże, 1858 roku); oraz mnóstwo artykułów w Danica ilirska, Na- 
rodnich Navinach. Nevenie, Katolickóm Listu, w almanachach Iskra i Lenfir, 
a głównie w czasopiśmie: Arkżw za nowjes nicu jugosławeńsku. Jego jest także 
dzieło wyszłe w r. 1856 pod tyt.: Sfarochorwaccy poeci. Gb. 
Kukułka (Cuculus Linn.). Rodzaj ptaków dwuparzystopalcowych mający 
za cechy: dziób mierny lub nieco krótszy od głowy, ku końcowi słabo ścieśnio- 
ny okrągławo szczytny, cokolwiek łukowaty, paszcz obszerna, nogi krótkie, 
palce skrajne od wnętrznych dłuższe. tylny skrajny zwrotny, skrzydła mierne 
z 3-cią lotką najdłaższą: ogon nadmierny, mniej więcej stopniowany o 19—12 
sterówkach. Cechy te jednak stosują się tylko do gatunków przez Temmincka 
w rodzaju Cuculus zostawionych po wyłączeniu z Linneuszowskiego rodzaju 
wielu innych, z których powstały rodzaje: Musophaga, Indicator, Coccyzus, 
Centhropus, i kilka innych. Właściwe knkulki mieszkają rozproszone po 
wszystkich częściach świata, a szczególniej pod strefą gorącą; Afryka po- 
ładniowa najwięcej w nie obfituje. Najwybitniejszym charakterem obycza- 
jowym kukałek , jest sposób wyprowadzania polomstwa, odmienny zupeł- 
nie od ogólnego prawidła całej gromady; nie wysiadują one bowiem jaj spo- 
sobem innych ptaków, lecz składają je pojedynczo w obce gniazda drobnych 
owadożernych gatunków, zostawiwszy im obowiązek wysiedzenia i wykar- 
mienia bez zadnego własnego udziału. Nie wszystkie okoliczności i przyczy- 
ny tego osobliwego zwyczaju są należycie zbadane, lecz wiadomo, że kukuł- 
ki są wełożenne wbrew zwyczajom całej gromady, to jest. że jedna samica 
przestaje z kilkoma samcami i każde jajko na ziemi zniesione, zanosi w dziobie 
do gniazda poprzednio już upatrzonego drobnej piaszyny, która niepostrzegłszy 
podstępu, razem z własnemi je wysiaduje Po wylęgnicciu się młode kukułczę 
razem ze swemi pielęgnuje, lecz szybcej dorastając wypełnia ono całe gn'azdo 
i prawe potomstwo wypycha; poczem samo zostawszy, do końca bywa z całą 
troskliwością karmione. Z tą okolicznością jest jeszcze w związku szczegól- 
na rozmaitość jaj kakułczych, czego żaden inny ptak w tak wysskim stopniu 
nie posiada i czego wytłómaczyć niepodobna. Jaja te przedstawiają wszyst- 
kie odmiany kolorytu, odpowiadające tym, jakie się znajdwią między jajami 
wszysthich ptaszków w których gniazda je składają; i zawsze prawie jaje ku- 
kułeee podobne jest do jajek przybranej matki. Tym więc sposobem koloryt 
ich bywa bardzo rozmaity. Zwyczaj ten podkładania jaj postrzeźono i na in- 
nych ptakach rodzajów blizkich kukułek, a mianowicie w rodzajach Indicator. 
a przed kilkoma laty Saussure z Genewy, wykrył go w niektórych gatunkach 
amerykańskiej rodziny żółtaczków, do rodzaju Mołotfrus należących. Kukułki 
w ogóle są owadożerne, a szczególniej żywią się gąsienicami rozmaitych mn- 
tylów które z ziemi i roślin zbierają. Są dzikie. ostrożne i samo'ne; po ziemi 
wcale nie chodzą, lecz tylko padają na nią na chwilę dla chwytania żywności. 
Ubarwienie po większej części w ohu płciach jednostajne; a młode po pier'vszej 
piór zmianie od starych niczóm się nie różnią Niektóre gatunki krajów mię- 
dzyzwrotnikowych ozdobnie są ubarwione szczególniej się afrykańskie tem 
odznaczają. jak: C. cupreus. C. Classżż i t. p. świetnie zielone z mocnym meta- 
licznym połyskiem na wierzchnich ezościach ciała. Do Europy przylatują na 
lato dwa gatunkt, z tych kukułka pospolita, C. canorus, u nas sie wszędzie anaj- 
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duje i znana jest każdemu z kukania, które przez całą wiosnę często wydaje. 
Samica jest odmienna i długo była za oddzielny gatunek uważana pod nazwi- 
skiem C. rufus Bechat. Nazwisko jej od głosu we wszystkich językach nada- 
ne, do rodzaju następnie zastosowano. Unas prócz zwykłej naawy w niektórych 
okolicach nazywają ją khukawką, i zezulą. Niezwykłe obyczaje kukułki dały 
powód do wiela bajek i przesądów, które się jeszcze uporczywie utrzymują 
między pospólst« em, jako to zmuszanie innych ptaszków do wysiadywania jej 
jaj za pomocą przywiązywania na włosieniu; o pozeraniu przybranej matki 
przez wykarmieną kakulkę; o zamienianiu się w krogulca na starość it. p. 
Wł. T. 

Kukurydza (Zea Mays Lin.) albo Kukurudza. jest to powszechnie znana 
roślina ziarnodajna, którą u nas częściej na paszę dla bydła jak na ziarno sie- 
wają. Pierwotnie pochodzi z tmeryki południowej, lecz w Japonii podobno 
jeszcze przed ookryciem Ameryki już ją znano i hodowano. W Ameryce 
w tzasie jej odkrycia uprawa kukurydzy była powszechną. Dziś wielkie ła- 
ny knkurydzą zasiane, widzieć można w całej południowej a poniekąd i środ- 
kowej Europie, jak niemniej we wszystkich cieplejszych krajach innych częsci 
kuli ziemskiej. Ponieważ uprawa kukurydzy tak jest powszechną, wyrodziła 
się przeto w; ływem czasu i miejscowości, podobnie innym zbożom, w rozmaite 
odmiany, które się wzrostem samej rośliny, lub postacią, barwą, i różnym cza- 
sem dojrzewania ziarn odznaczają. Odmiany te jakkolwik dosyć na pozór li- 
czne, sprowadzić jednak można do czterech głównych: pierwsza zwyczajna 
Communis), wzrostu średniego; druga wyniosła czyli wielka (ewraltala), na- 
der wysoka lecz późna w dojrzewaniu. o ziarnach płaskich, nierównych, bia- 
łych lub czerwona wych, końskim sębem przezwanych; trzecia ranna czyli 
wczesna (praerow), niska, bardzo wczesna i dla tego najwięcej uprawiana, 
w cennikach nasion pod razwa Majus cinguantino lub quarautain uchodząca, 
a w pięć lub cztery miesiące w ciepłym klimacie dojrzewająca; wreszcie czwar- 
fa karłowata czyli niska (minima), najniższa ze wszystkich i dość wczas do- 
chodząca, M.is nain albo a poulet zwana. Są jeszcze nazwy kukarydź od 
miejscowości brane, jak np. kroacka, styryjska, badeńska i t. p., ale te, z wej- 
rzenia lub kotanicznie, nie różnią się od innych, tylko swemi klimatycznemi 
przymiotami, a często i postacią ziarn. Kukurydzę poznać można, po: korze- 
nia tak jak u wszystkich iraw włóknistym, często jeszcze z po nad ziemi 
z ostatnich kolanek łodygi, spuszczającym się; po łodydze 4 do 10 stóp dora- 
stające:, wewnątrz pelnej (a nie dętej jak u wszystkich prawie traw; pù li- 
ściach szerokich, równowązko-lancetowatych, tak jak łodyga rzadkiemi ale 
dłagiemi włosami pokrylych: wreszcie po kłosach dwojakich, to jest na wierz- 
chołku łodygi gałęzistych, same kwiatki pręcikowe, pyłek wysypujące, czyli 
męzkie zawierających, w kącie zaś jednego z lisci wyrasa inny kłos gruby 
mięsisty, błoną fulejkowatą czyli pochwą otoczony, wystającem niteczkami 
(szyjkami od siupków ) pokryty, a który jest kłosem słupkowym czyli żeńskim, 
później ziarna wykształcającym. W Polsce uprawa kukurydzy bardzo jest 
ograniczoną. Wprawdzie znaną była od dawna, bo jeszcze ją Syrenijusz 
w swym zielniku pod nazwą: Pszenicy tureckiej opisuje, sądząc z innymi, ja- 
koby to zboże ze Wschodu lub z Turcyi do nas przybyło; z tem wszvstkićm 
jednak w całej Wielko- i Małopolsce, na Litwie i Wołyniu, tylko na paszę zie- 
long kukurydzę w większych ilosciach z korzyścią siewać można. a na ziarno 
chyba w ogrodach. Dniestr i Boh stanowi od północy liniję graniczią uprawy 
kukurydzy ziarnowej na większy rozmiar. W ogóle zaś, wszędzie gdzie wi- 
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no w polu dojrzewa, czyli gdzie winorośl dla otrzymania wina uprawiają, to 
jest. gdzie średnia roczna temperatura 8 stopni Róaum., a latowa 16 stopni R. 
wynosi, tam też i kukurydzę z korzyścią hodować można. Na paszę znów 
zieloną siewają kukurydzę wszędzie, gdzie buraki cukrowe dla fabryk eukru 
uprawiają. Tam kukurudza chociaż wyrasta niekiedy bardzo wysoko, ziarna 
jednak dojrzeć tylko mogą przypadkowo, i to kiedy lato wyjątkowo długo trwa, 
i mocno jest ciepłe. Kukurydza lubi grunt bogaty w materyje pożywne, to jest 
pewną ilość wilgoci posiadający, ciepły i działalny, ażeby materyje pokarmowe 
prędko w stan do przyswojenia zdolny przechodziły.  Najwłaściwszym dla 
niej jest grunt piaskowo-napływowy, po nim szczerkowaty; bezwarunkowo zaś 
należy unikać gruntów twardych, gliniastych. Jednak grunta zby! lekkie, tak- 
że pod kukurydzę są niezdatne. Grunt piasczysty w próchnicę bogaty, w po- 
łożeniu niskiem lecz nie mokry, a wiec ciepły i żyzny, jak np. przeorana i gno- 
jona łąka, najwięcej sprzyja wzrostowi kukurydzy. Dalsze główne warunki 
dobrego plonu są: mocne gnojenie dostateczny odstęp między roślinami, stara- 
nie o czystość gruntu i jego spulchnienie. W naszym klimacie kukurydza 
wschodzi powoli. Zasiana w końeu Kwietnia, w Lipcu 3—4 stóp dorasta, 
Stosownie zaś do odmiany, w końcu Września lub w Październiku dopiero zu- 
pełnie dojrzewa. Mórg polski daje 15—30 korey ziarna; z odmiany znów koń- 
ski ząb, która u nas nie dojrzewa, można mieć około 1,900 centnarów paszy 
z jednego morga. Ziarna kukurydzy należą niewatpliwie do bardzo poży- 
wnych, tak dla ludzi jako i zwierząt. W ziarnach (ych chemik Fresenins zna- 
lazł na 100 części: mączki 68,90; dekstrynu 2,33: materyj proteinowych 10,04; 
tłustości 5,11; cellulozy 1,58; popiołów 1,58: wreszcie wody 13,46. Cukru 
nie ma w ziarnach kukurydzy, lecz dekstryn i mączka, które łatwo w cukier 
przechodzą, W popiele znajduje się więcej jak połowa kwasu fosforycznego, 
a zatóm więcej niż w každém innóm zbożu, przez eo żywienie zwierząt mło- 
dych kukurydzą, wpływa znacznie na wykształcenie ich budowy kośecistej. 
Prócz tego są bogate w tłustość, która jak wiadomo do pożywności paszy wiel- 
ce się przyczynia. Pasza kukurydzana świeża zawiera: wody 85,2; popiołów 
0,8; cellulozy 5,6; materyj proteinowych 1,0; innych materyj poźywnych 7,4; 
na powietrzu zaś suszona; wody 167: popiołów 4,3: cellulozy 31,5: materyi 
proteinowych 5.6; innych materyj pozywnych 41,7. Nadto sok wyciśnięty 
z zielonej kukurydzy zawiera 7—9 procent cukru. W połowie jednak cukier 
ten jest krystalicznym a w drngiej połowie kleistym, niekrystalicznym: przez co 
rośliny tej nie używają do otrzymywania cukru, bo też i inna jeszcze trawa 
Sorgo (ohb.) zwana, nierównie w cukier jest bogatszą. Ziarna Fukurydzane 
mielą na mąkę albo kruszą na krupki. Mąka z wodą wrzącą na tęgie ciasto 
z dodaniem soli i masła zarobiona, daje tak zwaną u Włochów polente, u na- 
szych zaś chłopów rusińskich mamałygę.  Mamałyga jest to najnlubieńszy po- 
karm Rusinów. jadana codziennie, a bardzo pożywna. Parofauntowy kawał te- 
go ciasta, odkrojony cienkim drutem lub szarą nicią z podłażnego bochna, wy- 
starcza na cały dzień pracującemu robotnikowi. Chleb z mąki knukurydzanej 
nie rośnie: upieczony, jest twardym i zbitym, przez co tylko w pomieszaniu 
z mąką żytnią lub pszenną robionym być może. Z kukurydzy tak jak z ime- 
go zboża. robić także można piwo i wódkę. Krupami tuczy się doskonale by- 
dło, drób i nierogacizna a mąki używają jeszcze na ciepłe okłady odmiękcza- 
jące, czyli na kataplazmy w rozmaitych wypadkach chorobowych. Nakoniec 
jak pożytecznóm i rozpowszechnionćm jest to zboże dosyć powiedzieć, że 
w r. 1853 same Stany Zjednoczone amerykańskie, wyhodowały 150 milijonów 
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korcy kukurydzy, wartości 10,080 milijonów złotych polskich. Węgry znów 
z Siedmiogrodem i Pograniczem w r. 1857 dostarczyły przeszło 6 milijonów 
korcy. F. Be. 

Kukuryki, gatunek kornetów i czepców niewieścich, których garnirowa- 
nie, naśladowało grzebień kognei. Moda u nas XVIII wieku. 

Kul, miara objętości rossyjska dla zboża, mąki i w ogóle ciał sypkich: jest 
to worek mieszczący w sobie 1 czeiwert. 

Kul, snop wielki słomy, na knebel wiązanej. Len rachowano u nas na kule. 
Dziesięć albo piętnaście snopków lnu omłoconych i związanych, czyniły kul 
lub pek jeden. 

Kula. Pod tym wyrazem w geometryi rozumiemy bryłę ograniczoną po- 
wierzchnią, której wszystkie punkta są równo oddalone od punktu, znajdującego 
się wewnątrz, który zowie się środkiem. Powierzchnię kuli można wystawić so- 
bie opisaną półokręwiem koła, obracającym się okolo swojej średnicy. Linije 
proste łączące punkta na powierzchni kuli ze środkiem nazywają sic promie- 
niami i wszystkie są sobie równe. Średnicą kuli jest prosta przechodząca 
przez środek, kończąca się z obu stron na kuli; średnice więc wszystkie są s0- 
bie równe, i każdu równa się dwa razy wziętemu promieniowi. Płaszczyzna 
styczna do knli jest prostopadła do promienia, przez punkt styczności przecho- 
dzącego. Z przecięcia kuli płaszczyzną wynika koło Kotła na kuli odróżnia- 
ja wielkie i małe; pierwsze wynikają z przecięcia kuli płaszczyznami przecho- 
dzącemi przez jej środek, drngie, z przecięcia płaszczyznami poprowadzonemi 
mimo środka. Promień koła wielkiego jest równy promieniowi ' nli, wszystkie 
więc koła wielkie są sobie równe, i kazde dzieli kulę ijej powierzchnię na 
dwie części równe, zwana p kulami. Dwa koła wielkie przecinają się z so- 
bą według średnicy, a więc dzielą się wzajemnie na dwie części równe. Koła 
małe równo oddalone od środka kuli są sobie równe, to zaś z dwóch kół ma- 
łych jest większa, które znajduje się bliżej środka. Biegunami koła leżącego 
na kuli są końce średnicy kuli prostopadlej do płaszczyzny tegoż koła; wszyst- 
kie więc koła równoległe położone na kuli, mają bieguny wspólne. Oznaczyw- 
szy przez JI stosnnek okręgu koła do średnicy, przez r promień kuli, przez S 
jej powierachnie mamy: S=47/r?, co oznaczacza, że powierzchnia kuli jest 
równa cztery razy wziętej powierzchni koła wielkiego, albo po vierzchni koła, 
którego promieniem jest średnica kuli. Objętość kuli którą oznaczamy przez V 
oblicza się ze wzoru V  5//r%, albo też oznaczywszy przez d średnicę kuli 
V=//;d*. Wielokątem kulistym nazywamy część powierzchni kuli zam- 
kniętą Inkami kół wielkich (ob. Wi łokąt i Trójkąt). 

Kula, pocisk żelazny albo ołowiany, używany iak do strzelby ręcznej jak 
i armat rozmaitego rodzaju. Na wodnych statkach, szkutach, kulą nazywają 
fisy i oryle, kruk drewniany na którym wisi kocioł gdy sę gotuje. Kulami 
nazywamy podpory drewniane, dla niemogących chodzić o własnej sile. 

Kulącz, tak nazywa lud nasz, rąbiącego drzewo w lasach na sążnie. 

Kulbaka, łęk u siodła i siodło tatarskie całe z drzewa. „Z tureckiego, kal- 
tak, myśmy (, przemienili na b, jakby było kałbak* (A. Muchliński). Od tego 
wyrazu poszło, kulbaczyć, okułbaczenie konia. W XV wieku. zwykłe było 
kulbaczenie z turecka, t. j. siodła wielkie, z wysokim łękiem czyli kulą z tyłu 
i z przodu i ze strzemionami na całą nogę. Jeździec na takiej kulbace, sie- 
dział krzepko, a mocy dodawał sam ciężar ciała i uzbrojenia: noga wy zodaie 
calą stopą wspierała się na szerokiem strzemieniu. Dorohostajski w Hippice swej 
za Zygmunta HI, kładzie najprzód bardełe, t. j. terlice przypinane jednym rę- 
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gortem bez ztrzemion, używane tylko przy objeżdžaniu źrebaków. potėm kui- 
baki włoskie, które były duże, z tak awanemi kulami znacznie wpałączone 
z krzyzowemi popręgami; nareszcie kulbaki huzarskie, od Węgrów przejęte 
mniejsze od włoskich, płaskie bez kul, bez krzyżowych popręgów, z podpierśni- 
kami i 2 podogoniami. Strzemiona używano z turecka, szerokie jak podeszwy; 
jeszcze w AVI wieku używano dębowych w miejsce żelaznych, stalowych, lub 
srebriych, które w czasie mroznej zimy, były najlepsze. Siodeł angielskich 
nie używano u nas do ostatnich czasów Rzeczypospolitej, jako najmniej wygo- 
dnych dla jeźdzca. EK. WŁ W 

Kulczanka, tak zwano w czasach Zygmunta MI, wielkie szpilki stalowe 
lub miedziane, używane do ubiorn męzkiego czy niewieściego. 

Kulczyba, ob Wronie oko. 

Kulczycki. Kiedy Jan Sobieski, ubłagany przez cesaraa Leopolda, śpie- 
Szył na odsiecz Wiednia 1683 s. osaczonego przez liczne wojska tureckie, w tej 
stolicy Austryi mieszkający Kulczycki, podjął się przenieść listy ważne przez 
obóz mahometanów, od dowódzcy miasta Stahremberga, do księcia Lotaryngii. 
Urodzony w Samborzu, podczas długiego pobylu w państwach Porty, miał spo- 
sobność nauczenia się jezyka tureckiego. Z dnia 4 na 5 Sierpnia 1683 roku 
przywdziawszy turecki ubiór, wyszedł za bramę miasta. Wkrótce spostrzegł 
przed sobą rożtoczony obóz nieprzyjacielski; nie mogąc go ominąć, zeby tym 
lepiej oszukać Turków, u nich nocował Nazajutrz wyszedł do Nussdorf, 
gdzie ledwie go chrześcijanie nie zabili; szczęściem przytomny dał się im pręd- 
ko poznać zuahiem krzyża świętego. 0 10-tej w nocy, już z wieży ś. Sto- 
fana spostrzeżono w powietrzu rakietę; był to znak umówiony na oznajmienio 
że Kulczycki szczęśliwie stanął w obozie księcia Lotaryngii. Dnia 7 Sierpnia 
powrócii rowami do miasta z listem, w którym obiecywano prędką pomoc 
w tych słowach: „Tylko wojska polskiego oczekujemy do wydania głównej 
bitwy, której bez wątpienia skutkiem będzie oswohodzenie Wiednia.” W na- 
grodę trudów i ni bezpieczeństw, po pogromie Turków i uwolnieniu od oblęże= 
nia sto.icy, cesarz Leopold hojnie go nagrodziwszy, stosownie do życzenia 
Kuiczyckiego udzielił mu przywilej na założenie kawiarni w Wiedniu, klóra 
była pierwszym tego rodzaju zakładem, nietylko w tém mieście, ale we wszy- 
stkich państwach chrześcijańskich. Kulczycki znalazł oblite zasoby kawy 
w obozie tureckim, który poszedł na łup zwycięzców, a umiejąc ją awycza- 
jem wschodnim przyprawiać znalazł wkrótce licznych zwolenników niesna- 
nego dotąd napoju. K. Wł W. 

Kulczycki (: orñry), biskup piński unicki z początku XVIII wieku. Syn 
księdza ruskiego z Ratna, miasteczka na Wołynia. Duma gorąca, zspalona, 
rwala go w świat wyższy. Znalazł sposobność awiedzenia obeych krajów. 
Był we Francyi za młodu, potóm jako missyjonarz przebiegł Serbiję, Bulgary- 
je, Węgry, caly wschód :łowiański. Wrócił do ojezyzny z nauką i doświad- 
czeniem. ale jednocześnie i z pańskiemi nawyknieniami. Udawał się za szla- 
chejca, za panieza, ubierał się zawsze wykwintnie, miał się za coś wyższego 
od wyższych księzy ruskich, pragnął stopni i dostojeństw. Tem tylko jedynie 
był zajęty. Zsłaszał się do Kulczyckich na Litwie, jako do krewnych. Kto 
chciał wierzył, kto chciał nie wierzył w te jego stosunki, ale wszyscy to przy- 
znawali, że aczkolwiek prosty zakonnik, Kulczycki dojdzie do swego celu. 
Zręczny, dał się poznać księdzu metropolicie Zochowskiemu i zyskał u niego 
tyle względów, że mógł się pokierować. Chciał najprzód metropolita, żeby 
biskup chełmski Susza, wziął go za koadjutora. Była to rzecz trudna, bo Su- 
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sza, świętobliwy człowiek, ludzi takich jak Kulczycki nie lubił, ganił w nim 

zwłaszcza pochopność do wysokich nad stan i majątkowe położenie wydatków. 
Jednakże Susza był stary i musial przyjąć koadjutora. Wybrał w tym celu 
Alexandra Łodzintę. Wiedy Kulczycki opuścił biskupstwo chełmskie, żeby 
gdzieindziej szukać szczęścia. Byt w Przemyślu i w Samborze, pochlebiał się 
Janowi Małachowskiemu biskapowi, chciał także drogą koadjutoryi dojść do 
biskupstwa przemyślskiego, ale i to się nie udało. Małachowski wybrał sobie 
za następcę Innocentego Winvickiego. Wtedy Kulczycki przeniósi się z Pod- 
górza na Litwę niby do krewnych, w widokach dalszej promocyi. Został su- 
periorem bazylijanów w Rożanny, potém w Byteniu, wreszcie dozorcą mona- 

steru w Borunach. W Dyjuryjuszu podróży do Polski Jana Chrzciciela Fag- 
ginoli, który z nuncyjuszem Santa Ćrozzem przyjechał na wesele królewicza 
Jakóba, czytamy pod d. 26 Października 1690 r.: , Ksiądz Kulczycki, biskup 
piski z Biało-Rusi, złożył bołd ks. nuncyjuszowi” w Warszawie. Byłoby to 
cokolwiek zawcześnie, zresztą jedyna to wzmianka, ale trudno faktowi za- 
przeczyć, nazwisko wyraźnie napisane. Biskupem pińskim był wtedy Marcy- 
jan Biailozor, może postępował na wyższą stolicę. a właśnie wtedy arcybiskup- 
stwo smoleńskie wakowało, może też zostając w Pińsku, brał sobie Kulczyc- 
kiego na koadjutora i Kulczyckiemu pilno było przedstawić się zaraz przed nun- 
cyjuszem. Bardzo to do niego podobne. Jedaakże Białłozor był i poźniej aż 
do r. 1697 biskupem pińskim, poczóm stolicę zajat Antoni Żółkiewski. Kul- 
czycki niezawodnie ssotkał powodzenie na Litwie. jeżeli nie utrzymał się na 
biskupstwie pińskiem, w r. 1690 był już z urzędu na nie kandydatem. os go 
zawodził kilka razy, po Białozorze, nawet po Zółkiewskim, boi wiedy został 
biskupem Teodozy Wołyniec, ale kiedy i ten podziękował nominatem, w r. 1703 
został nareszcie Kulczycki biskupem pińskim i turowskim. Następnie wziął 
archinandryję ławryszowską. By! jeszcze nominatem, kiedy na kapitule no- 
wogrodzkicj hazylijanów chciano mu Ławryszów odebrać. Kulczycki się 
utrzymał, ale zakon na siebie obraził. Było to już za czasów wojny szwedz- 
kiej za której występował jako dobry patryjota. Nakazał po dyjecezyi modli- 
wy puhliczno za uniję, za ojczyznę i za bazylijanów: wziął wzór od łacin- 
ników, pierwszym może przykładem w dziejach kościoła ruskiego, bo 
w ogóle biskupi uniccy, chociaz kochali ojczyznę, jako nie senatorowie, mo-. 
dlitw takich nie nakazywali. Kulczycki i na tej drodze zaprowadzałt brater- 
stwo, Modliiwy odbyły się w cerkwiach. dyjecezyi pińskiej w dniach od 25 
do 31 Maja 1705 r. Miała juž wtedy Polska dwóch królów, Augusta i Stani- 
sława. Biskup przywiązał się do Leszczyńskiego. Jak się wtedy duchowień- 

stwa ruskie zachowywało? nie mamy żadnej wiadomości, najprędzej woale się 
nie mięszato do polityki. Kulczycki i pod tym względem stano vi wyjątek. Co 
chwila daje znak życia, zaciera różnice i odrębność praw dwóch obrządków, 
na równi z księżmi łaciiskiemi, zajmuje sie sprawami i pomyśluością ojczyzny. 

Dla tego kiedy umarł metropolita Lew Załęski (å 24 Lipca 1708), bazylijanie, 

którzy już wielkie w nim nadzieje pokładać zaczęli, królowi Stanisławowi go 
polecili na areybiskapstwo kijowskie, jako najzdatniejszego z władyków. Me- 

tropolija, że stolicy swojej nie miała, chodziła wiedy zawsze z jakiemś biskup- 
stwem. Król Stanisław dał Kulczyekiemu metropolije i razem arcybiskupstwo 

połockie, które wprzód zawakowało po Marcyjanie Białłozorze. Dwa te przy- 

wiłeje nie na wiele się przydały Kulczyckiemu, bo ojciec święty nie prekoni- 
zował go, nie uznając Stanisława, nadto biskapi ruscy osobno się zjechali i na 
metropolitę wybrali Jorzego Wianickiego, biskupa przemyskiego. Musiał więc 
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Kulczycki poprzestać tak dalej na biskupstwie pińskiem. Ale się zupełnie opu- 
seit Kto chciał za niego szarpał duchowieństwo. Biskup nie dbał o nic. Wiel- 
kie te nadzieje, które na nim budowano, przepadły. Stracił nawet dawną wspa- 
miałość, rzadko przestawał z panami. Mówiono o nim, że przeminął jak cień, 
ze był do niczego. Nawet bazylijanie na kapitule w Biały Radziwiłłowskiej 
r. 1709 odebrali mu Ławryszów i zostawili go przy archimandryi leszczyń- 
skiej na Wołyniu, którą dawniej nieco posiadł. Umarł w Czerwcu 1716 roku 
(Stehelski, III). Niesiecki wpisał go do szlachty polskiej, sprawiedliwą zapi- 
suje mu pochwałę: „Kulczycki, władyka piński, gorliwy za uniją.” Jul. B. 
Kulczyński (Ignacy), historyk kościoła greko unickiego wyznania. Uro- 
dził się w r. 1707 w mieście Włodzimierzu na Wołyniu, z rodziców zamo- 
źżnych. Obrawszy sobie stan duchowny w zakonie ś. Bazylego na Rusi, dla 
swojej nanki i zdolności po rozmaitych stopniach i urzędach zakonnych. które 
chwalebnie sprawował, wyniesiony na godność prokuratora generalnego kon- 
gregacyi bazylijanów w Rzymie, odzie przez lat 8 bawiąc, był rządzcą ko- 
ścioła i domu śś. męczenników Sergijusza i Bacha; wydał tam następujące 
dzieła: 1) Rełaliones authenlicae de statu Ruthenorum cum S. R. E. Unitorum 
in Reyno Poloniae degentium (Rzym, 172%, w 4-ce); 2) Oratio de Beato 
Maria Virgini Zytowiciense (tamże, 173%, w 12-ce); 3) I diaspro prodigio- 
ao di (re colori ottero narrazione historica delle fre imagini miracoiose 
B. Verg. Maria; la prima di Żyrowicein Lithuania, la 2-da del Pusc'lo in Ro- 
ma, la 3-a copia della seconda (tamże, 1732, w 8-ce; tłómaczenie polskie wy» 
szło w Supraślu, 1728, w 8-ce); 4) Specimen Ecclesiae Ruthenicac ab origi- 
ne suscepfu fidei ad nostra usque tempora in suis capitibus seu primatibus 
Russiae cum S. Sede Apost. Rom. semper unilae (tamże, 1733, w 12-ce; wy- 
danie drugie w Poczajowie, 1759, w 8-ce); 5) Appendix ad specimen Ecele- 
siae Ruthenicae (tamże, 1734, w 8-ce, drugie wydanie w Poczajowie). Mowi 
tu autor o jedności z kościołem rzymskim, wylicza świętych z tego wyznania, 
zaś arcybiskupów kijowskich życiu krótko opowiada; w dodatku umieszczone 
są synody: kijowski, nowogrodzki i kobryński i t. d. Po powrocie z Rzymu, 
Kulczyński zostawszy opatem grodzieńskim, napisał wtedy obszerne i bardzo 
ważne dzieło p. t. Menologijum bazylijańskie. to jest żywoty świętych bożych 
obojej płci zakonu bazylijańskiego, na kazdy dzień w roku rozłożone, które do- 
piero w 30 lat po śmierci autora wyszło z druku w Wilnie, 1774 r., fol. Umarł 
w r. 1747. F. M. S. 
Kulesza (Jan Alojzy), jezuita, missyjonarz, urodził się w r. 1660 na Pole- 
siu, był jakiś czas missyjonarzem w Moskwie, umarł w Wilnie 1706 r. Wy- 
dał z druku głośne w swoim czasie dzieło p. t. Wiara prawosławna pismem 
$. soboraumi i ojcamiśś., mianowicie greckiemi, i historyją kościelną objaśniona 
(Wilno, w drukarni akad. Soc. Jes. 1704, w 4-ce, str. 1056), druk gotycki. 
Autor obyczajem jezuitów, zamieniwszy historyją na kronikę, zniszczył i w tej 
prostotę, najpiękniejszy kronik przymiot, i zrobił ze swego dzieła namiętną pole- 
mikę. Pomimo to, zawiera ta książka ważne i pierwszy raz zebrane wiado- 
mości do historyi rozdwojenia Kościoła rzymskiego w dawnej Polsce w wie- 
ku XVII. Dowody atoli jego niektóre podlegają wątpliwości, dla tego, że ich 
słabo broni albo mgłą przesądów zaciemnia. Kulesza zostawił duzo dzieł 
w rękopiśmie, z tych po jego śmierci wydane zostały: O początkach schyzmy 
(Wilno, 1747, w 4-ce) i Philosophia peripatetica (1749 r., w 2-ch tomach). 
F. M. S. 
Kulesza (Jan Filip). lekarz współczesny, urodził się 1799 r., nauki szkolne 
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i uniwersyteckie pobierał w Wilnie, gdzie w r. 1824 otrzymał stopień dokto- 
ra medycyny po obronieniu rozprawy o suchotach gardlanych; De phthisi la- 
rynygea et tracheali (Wilno, 1821). W tymże roku, tudzież w latach 1827 
i 1828, odbył w celu naukowym podróż do Niemiec i Francyi. Osiadłszy sta- 
le w Warszawie, prócz innych prae podjętych, był w r. 1831 naczelnym leka- 
rzem szpitala cywilno- wojskowego dla cholerycznych; w r. 4837 naczelnym 
lekarzem podobnego szpitala miejskiego na Ordynackiem, tudzież w r. 4852 
ekarzem ordynującym w szpitalu miejskim dla cholerycznych; jest lekarzem 
wydziału górnictwa krajowego i instytutu ś. Kazimierza. Napisał: Opźsanie 
cholery azyjalyckiej, jaka epidemicznie grasowała w Warszawie i królestwie 
Polskiem w latach 1931, 1836 i 1837 (Warszawa, 1838); przełożył dzieło 
dra Fabriciusza: O kuracyi wodą zimną dla użytku publiczności (1835). 
Od r. 1853—59 był redaktorem i wydawcą Pamiętnika towarzystwa lekar- 
skiego warszawskiego, poczem przez dwa lata piastował urząd prezesa tegoż 
towarzystwa. Z liczby wielu artykułów zamieszczonych w wyżej wymienio- 
nym Pamiętniku i Tygodniku lekarskim, przytoczymy rzecz przez Kuleszę od- 
czytaną na publicznóm posiedzeniu tow. lek. w r. 1852, o instytucie ś. Kazi- 
mierza w Warszawie i o zaprowadzeniu sióstr miłosierdzia do Polski wr. 1652 
przez Ludwikę Maryję, żonę Jana Kazimierza króla polskiego. Jest nadto 
współpracownikiem niniejszej Kncyklopedyi. 

Kulig (Numenius Briss) Rodzaj ptaków brodzących z wielkiej rodziny 
bekasowatych, mający za cechy: dziób bardzo przedłużony. szczupły, łukowa- 
ty, od nasady czworograniasty, dalej zaokrąglony, ze szczęką nieco dłuższą od 
żuchwy, w końcu sMtbo stępioną, do */, bróddowaną; nogi nadmierne, podkasa- 
łe, czteropalcowe, palce przednie po pierwszy staw błoną spięte, ksiuk mierny 
wzniesiony; skrzydła mierne z jedną lotką najdłuższą; ogon krótki, prawie ró- 
wny. Rodzaj ten obejmuje kilkanaście gatunków, rozmieszczonych we wszy- 
stkich częściach świata. Zamieszkują one po rozległych bagnach i łąkach 
wiłgotnych; w przelolach zapadają często po wilgotnych odłogach i pastwiskach, 
a niekiedy i po piaskach nadbrzeżnych. Czas lęgowy praepędzają w parach 
odosobnionych; wędrują w mniej więcej licznych gromadaeh. Są bardzo ostró- 
źne, o obecności nieprzyjaciela ostrzegają się charakierystycznóm gwizdaniem. 
Gniazda urządzają po kępach między trawą, dość suto usłane i niosą regularnie 
po 4 jaja, mające cechy wspólne wszystkim ptakom tej rodziny. Potomstwo 
troskliwie pielęgnują az do zupełnego wyrośnięcia; nieprzyjaciela ciągłem krzy- 
kliwóm przelatywaniem się i zapadaniem w różnych stronach, zawsze w zna- 
cznej odległości od dzieci, bałamucą i odwodzą. Upierzenie podobne we wszy- 
stkich gatunkach, jasno szare z rudawą i brunatną pstrocizną; samice różnią 
się tylko większemi znacznie rozmiarami od sameów; młode prócz krótszego 
dzioba przedstawiają lekkie odmiany kolorytu. Mięso ich jadalne, lecz niewie- 
le cenione. Z pomiędzy trzech gatunków Europejskich, największy Numenius 
arcuatus Briss., prawie kaczce dzikiej wyrównywający, u nas jest najpospoli- 
tszym i wszędzie się wywodzi po rozległych błotach, a mianowicie w błotni- 
stych okolicach całej części kraju po prawej stronie Wisły; inne okolice zwie- 
dza tylko w przelotach. Mniejsze od tamtego N. phoebus Lath. rzadko w prze- 
lotach tylko postrzegany; odróżnić go łatwo po krótszym, grubszym i mocniej 
zakrzywionym dziobie i rudawej smudze przez środek głowy. Ostatni N. te- 
nuirostris nie był u nas dotąd postrzegany, lecz wnosząc z jego pobytu, mo- 
żna się spodziewać. że także zalatuje. Tinneusz gatunki tego rodzaju objął 
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między bekasami i ibisami, Brisson je rodzajowo oddzielił. Gatunki krajowe 
pospolicie są u nas kułonami zwane. Wł. T. 
Kulig, Kulik. Zabawa zinowa zapustna, szlichtadn czyli przejażdżka w li- 
cznym gronie zebranych, sankami z muzyką i pieśnią. Nazwę wyprowadzają 
niektórzy badacze nasi od laski z kulą u wierzchu, którą obsyłano od dworu 
do dworu, zwołując kulik. Kiedy dawna szlachta polska, nienawidzaąc Zycia 
w mieście, zamieszkiwała stale i ciągle po swoich dworach wiejskich, kuligi 
bywały okrasą wesołych zapust. Zwykle zaczynały się juź cd drugiego świę- 
ta Bożego Narodzenia i trwały do samego Popielca. W jednym dworze przy- 
jaciele, sasiedzi, krewni i znajomi, zbierali sie razem pod przewodem gospo- 
darstwa; wybierano w okolicy sąsiada, na którego miano kuligiem napaść 
Zebrane grono, przebrane to po krakowsku, to za cyganów, żydów, lub w cu- 
dzoziemskie ubiory, z kapelą własną, dosiadało sań kilka lub kilkanaście i wy- 
ruszano radośnie z wrzawą ochoczą, przy brzmieniu muzyki, wybierając czas 
w ten sposób, aby zmrokiem zajechać w oznaczone miejsce. W XVLi XVII wie- 
ku wybrany z grona kuligowego, poprzedzając wszystkich. wpadał na dwór 
sąsiada, cel zjazdów, i gromkim okrzykiem albo wystrzałami strzelby, zapowia- 
dał kulig. W późniejszych czasach, co dotrwało do Stanisława Augusia, prze- 
brany za arlekina pierwszy wjeźdzał, wbiegał do komnaty gościnnej, a hijąc po 
sprzętach swoją trzepaczką, skakał śpiewając: Ej! kulig! kulig! kulig! Często 
bez zadnej zapowiedzi, cały kulig w pełnym galopie koni wpada na podwórze, 
i hurmem z muzyką wtłaczał się do dworu z okrzykiem i śpiewem. Zwykle 
gospodarz, do którego kulig się wybierał, wcześnie bywał zawiadomiony o Zza- 
mierzonym najeździe, ale warunkiem staropolskiej gościnfości było, udawać 
zupełną niewiadomośc i okazywać swoje podziwienie. Kuligi, oprócz zabawy, 
miały te przewaźną stronę, że ściślej kojarzyły stosunki sąsiedzkie, dawały 
sposobność załatwienia sporów, narad w sprawach Rzeczypospolitej, a często 
słażyły do bliższego poznajomienia się młodzieży ze stron dalekich i połączeń 
związkami małzeńskiemi dwóch rodzin. Obszerne dwory wiejskie z oficyna- 
mi, mieścić mogły najliczniejsze zebrania kuligowe, a zasoby staropolskiej spi- 
žarni i apieczki domowej z zasohną piwnica, wystarczały do uczęstowania 
hojną ucztą i przysmakami zebranych gości. Jalijasz Słowacki uczcił kulig 
ślicznym wierszem, a opis ostatniego staropolskiego kuhga, mamy w Tygodniku 
dllustrowanym (tom HL str 163 z r. 1861). K. Wł I. 
Kuligowski (Mateusz Ignacy), wierszopis, żyjący na Litwie w drugiej po- 
łowie XVII wieku, archidyjakon bakkowieński, dziekan wołkowyski. pleban 
wołkoński, protonotaryjusz stolicy apostolskiej, Sapiehowie byli jego dobrodzie- 
jami. Zostawił kilka dzieł wierszem, uzytecznych do historyi i heraldyki. 
Zbierał przysłowia historyczne polskie. Są w druku: 4) Dzwiek Marsa wale- 
cznego w walnej ecpedycyi chocimskiej i otrzymanego w r. (678 nad Turkami 
zwyciezlwa, to jest opisanie wierszem expedycyi chocimskiej (Wilno. 1678, 
w 4-ce); 2) Historyja Jana Damascena o Barlaamie i Józafacie (Kraków, 
1688): 3) Demokryt śmieszny ałbo śmiech Demokryta chrześcijańskiego z przy- 
datkiem herbów polskich (Wilno, 1699 w 4-ce, str. 312). Jest to mieszanina 
wierszem, połowę dzieła zajmuje opis herbów i wyliczenie herbownych; 4) 
Heraklit chrześcijański ks. Piotra Besseusza, przekład % łacińskiego (War- 
szawa, 1694, w 4-ce, 325 str. Zostawił w rękopiśmie przysłowia chronolo- 
giczne polskie. F. M. Ś. 
Suligowskie jezioro, znajduje się w królestwie Polskiem gubernii war- 


Ruiigowskie jezioro — Kulikowski 437 


szawskiej, powiecie Stanisławowskim, u wsi Kuligów nad rzeką Bugiem, ro- 
zległe mórg 24, głębokie stóp 20. 

Kulik (Jakób Filip). urodzony 4 Maja 1793 r. we Lwowie, w Galicyi, pro- 
fóssorem był matematyki przy gimnazyjam w Ołomuńcu (1814 r.), fizyki i ma- 
tematyki przy liceum w Gracu (1816 r.), astronomii tamże r. 1847, a od ro- 
ku 1826 wyzszej matemaiyki przy uniwersytecie w Pradze. Wydał: Nowy 
sposób łatwiejszego, wygodniejszego i pewniejszego mnożenia i dzielenia liczb 
dia mtodzieży szkół galicyjskich (Praga, 1851. w 8-ce, odbito 535 egzemy.); 
Lehrbuch der höheren Analisis (Praga. 1831; 2 wyd.. Praga 1844): Beilrdge 
sur Auflösung hókeren Gleichungen (Praga, 1860); Tablice wycinków kiper- 
bolicznych, tudziez dlugosci luków cwierciokregowych eliptycznych (Praga, 
1851, odbilo 525 egz.). Tafeln zum Bestimmung des Inhaltes cylindrischer 
und konische” Gefdsse in Rierbrauereicn (Lwów, 1836); Untersuchung her 
die Keltenbrüchenlinie (Praga, 1838): Handbuch matematischer Tafeln (Gratz, 
1824); Tafeln d. einfachen Factoren alter Zahlen (Gratz, 1825); Der tausend- 
jährige Kalender (Praga. 1831, 2 wyd. 1834); Anfangsgründe der höheren 
Mechanik (Lipsk. 1846), Tafeln der Quadrat und kubik Zahlen aller nafiiriż, 
Zahlen (Lipsk, 1848): Einfaches Virfahren bei Zerleg. grosser Zahlen (Praga, 
1841): Beweis com Paraleltogramm der rafte (1841): Die Fehler im Jahws 
Tafeln d. Quadrat und Kubikzohien (1843): € ter a. Tafel primitirer Wur- 
zeln (1853). © zasługach naukowych Kulika rozpisywały się Rozmaitości 
irows/ie, wkrótee po opuszczeniu przezen Galicyi, do której już nie powrócił. 
W tychże Rowmaifościach umieścił w r. 18'8 rozprawki: O zacmieniu słońca 
d. 3 Maja 1818 r. Krófki wykład wiadomości do poznania biegu pozornego 
planet (nra 10, 19, 20 22, 24, 25). E. 

Kulikowe pole, obszerna delina w gubernii Tulskiej, powiecie Kypifańskim, 
miedzy rzekami Niepriadwą, Donem i Mieczą. Tu zaszła walna bitwa wr. 
4380 miçdzy wielkim księciem moskiewskim Dymitrem IV Iwanowiczem (Doń- 
skimi, a chanem tatarskim Mamajem. Zwycięstwo przez Dymitra odniesione 
hyło pierwszą próbą wybicia się z pod jarzma mongolskiego. Pomagali mn tu- 
taj Andrzej i Dymitr Olgerdowicze, książcia litewscy, dowodząc wojskiem ru- 
skiem. Na przeslrzeni od brzegów rzek Niepriadwy i Sitki do źródeł rzek 
Smolki i Kurcy, wykopują niekiedy broń storozytną, krzyżyki srebrne i mosię- 
zne. W końcu XV wieku Sofronijusz, kapłan riazański, napisał pcemat prozą, 
w którym hitwe kulikowską wystawił Poemat ten, blizkie „Pieśni o wypra- 
wie Igora” naśladowanie, nosi tytuł: Powieści o najściu brzsożnego cara Ma- 
maja % ni zliczonemi Agoranami. J. Sa... 

Eulikcwski (Seweryn), współczesny pedagog ze zgromadzenia ks. pija- 
rów, biegły łacinnik i doskonały tłómacz, był nauczycielem w Międzyrzeczu, 
potem prefektem w liceum warszawskiem i w tym czasie przełożył na język 
polski całego Łiwijusza, z którego wyjątki z księgi VIII i LX drukowane są 
w Programacie liceum na r. 1818, z wiadomością o Życiu Liwijusza na czele. 
Przed rokiem 1830 był przełożonym kollegijam Dabrowickiego ks. pijarów, 
ziam'ąd przeniósł się do Galicyi i był prywatnym nauczycielem w domu br. 
Tarnowskich w Dzikowie, gdzie umar? w późnej starości w r. 1850. F. M. S. 

Eulikowski (Jan), magister teologii, kanonik katedralny łucki, nauczyciel 
religii rzymsko-katoliekiego wyznania w liceum krzemicniecki: m przez lat kil- 
kanaście az do zamknięcia tej szkoly. Jego wzorowe publiczne lekcyje, nauki 
„adczas rekollekcyj przedwielkanocnych, tadzież kazania podczas jubileuszu 
w Krzemieńcu miewale, zjednały mu sławę znakomitego kaznodziei į pisarza 
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duchownego. Po r. 1838 był nauczycielem religii w zimnazyjum Zytamirskiem 
i regensem w seminaryjnm dyjecezalnem. Wydał z drukn pomiędzy innemi: 
Katechizm początkowy dla młodzi chrześcijańskiej reymsko-katolickiego ko- 
ścioła (Poczajów, 1828 r., w 8-ce). F. M. S. 

Kulissy (z francuzkiego: coulisses, skrzydla), tak nazywaja się na scenie 
ustawione za sobą w pewnych odstępach ściany wysuwalne, stanowiace zwy- 
kłą dekoracyję baczną, a zarazem dozwalające w odstępach swobodnego prze- 
chodzenia występującym aktorom  Kulissy dla złudzenia widzów malawane 
są i nstawiane perspektywicznie. Pierwszy zaprowadził je 1532 r. w Wicen- 
eyi architekt Serlio; rozpowszechnił je pod konier XVII wieku Bibbiena. Już 
teatr grecku posiadał cóś podobnego do kulis w periaktach; później jednak ía- 
kowe zarzucono (ob. Scena). W nowszych czasach, na wzór teatrów paryz - 
kich, wrócono się znowu w dekoracyjach pokojów i sal do zamkniętych kalis, 
stanowiących stałe ściany boczne: w widokach także biorą teraz górę wielkie 
dekoracyje perspektywiczne, przez co użycie kulis właściwych wielkiemu ule- 
gło ścieśnieniu. F. H. L. 

Kulisy (Cooties albo Coulies), tak nazywają się w Indyjach Wschodnich 
wyrobnicy, należący do jednej z niższych kast Hindusów. Po zniesieniu nie- 
woli w osadach angielskich w Indyjach Zachodnich, na wyspie $. Mauryce- 
goii. d, Anglicy wpadli na myśl przeszczepienia tamże Kulisów indyjskich, 
skutkiem czego osobni na ten ce] agenci zawierają z niemi w indyjach formal- 
ne umowy, obowiązujące ich za stosowną zapłatą na czas pewien do pracy 
rolnej w osadach. Póki się tu znajdują, zostają pod miejscowemi prawami i nie 
wolno im opuszczać przed upływem terminu swoich zobowiazań, pod karą 
utraty bezpłatnego powrotu do ojczyzny. Najwięcej Kulisów posiada wyspa 
Trinidad, gdzie stanowią połowę ludności rolniczej i gdzie rekrutują się coraz 
nowemi przybyszami z Indyj; miejscowy zarząd ogłosił w 4851 r. prawo do- 
tyezące ich przewozu i obchodzenia się z niemi. Dzień roboczy Kulisów nie 
może przenosić siedmiu godzin. wyjawszy tylko czasu zbiorów trzciny cu- 
krowej; w epoce zwyczajnej pobierają 30 centów, podezas żniwa 40 centów 
dziennie.  Wymawiać się od roboty żaden kulis nie może, pod kara 5 szylin- 
gów, albo więzienia w razie niewypłatności. W ogóle osadnicy robotę ich 
cenią nierównie wyżej od murzyńskiej F. H. L. 

Kulista trygonometryja, ob. Trygonometryja. 

Kulm (po czesku Chlumec). wieś w regencyi okręgowej Aussig, w ohwo- 
dzie Czeskiej Leippy, w Czechach, o połtorej mili od Cieplic, z zamkiem i par- 
kiem, liczy do 700 mieszkańców. Kulm pamiętny jest bitwą stoczoną tu d. 30 
Sierpnia 1813 r., w której marszałek francuzki Vandamme poniósł od sprzy= 
mierzonych dotkliwą klęske. Skutkiem tej bitwy nietylko Cieplicei Praga 
zostały ocalone, leez wzmocniła się jeszcze wielka koalicyja z :ustryją prze- 
eiw Napoleonowi, co łącznie ze zwycięztwami odniesionemi niemal jednocze- 
snie (d. 23 Sierpnia) pod Grossbeeren i (d. 26 Sierpnia) nad rzeką Katzhach, 
stanowiło najpierwszy cios zadany potędze cesarza. Napad sprzymierzeńców 
na Drezno w d. 26 Sierpnia nie powiódł się, a Napoleon opanował trakt do 
Freiburga, obchodząc i bijąc lewe skrzydło armii nieprzyjacielskiej. Ruch ten 
zmasił Schwartzenberga do cofnięcia się jedyna drogą, która pozostała dla nje- 
go wolną, to jest: prowadzącą z Dippoldswald do Altenberg, a ztamtąd boczne- 
mi ścieżkami na grzbiet gór Kruszcowych, żeby zająć pozycyję niedaleko Cie- 
plio, w dolinie Eger. Rossyjanie pod Barclay'em de Tolly mieli rozkaz posu- 
wać się na drodze od pola bitwy pod Cieplicami przez Dohna do Giesshithel: 


Kulm — Kulminacyja 439 


ale Barclay uznał zbyt niebezpiecznem postępowanie środkiem pomiędzy Yan- 
damme'm a wojskami samego Napoleona; zebrał więc swoje massy na droize 
do Dippoldswald, z czego wynikło wielkie zamięsznanie pomiędzy armiją ros= 
syjską i austryjacka. Polecił wówczas generałowi Ostermann-Totstojowi. żeby 
połączył się z wielką armiją w Maxen, na przypadek, gdyby ma Vandamme juź 
odeiął odwrót przez Peterswald. Ale Ostermann, zastanawiając sin nad nie- 
bezpieczeństwem armii czeskiej, jeżeli trakt z Peterswald do Cieplic pozosta- 
nie otwariy dla nieprzyjaciela, na własną odpowiedzialność wybrał kierunek 
niebezpieczniejszy, szturmem zdobył Kohlberg, który z tyłu zajęty już był 
przez Francuzów, oraz defilady pod Giesshiibel i d. 28 Sierpnia przybył do 
Peterswaldu. Vandamme rzucił się za nim z zapałem i przez wzgórza Hol- 
lendorf oparł o Kulm mały swój korpus, liczący już tylko 18.000 ludzi. Ta 
Ostermann dowiedział się od przybyłego z Cieplic króla pruskiego, o krytycz- 
nem położeniu armii, zaplątanej ze wszystką artylleryją i bagażami w górach, 
a przy której znajdował się cesarz Alexander. Generałowie rossyjscy: Oster- 
mann. Jermotow, Knorring, książę Golicyn i wielki książę Konstanty postano- 
wili tedy wszelkiemi sposobami brenić pozyzyi, od której zależało zbawienie 
armii, Dnia 29 Sierpnia Rossyjanie bronili się zapamiętale dn godziny 11-tej 
rano, w którym to czasie zaczął się na całej linii ogień z recznej broni. Je- 
dnocześnie na rozkaz króla pruskiego przybył na pole bitwy pułk dragonów 
austryjackich, który połączył się z jazdą rossyjską. Rzeź była okropna: 6,000 
zabitych i rannych było na placu. Kula armatnia urwała lewą rękę senerałowi 
Ostermann: po nim objął dowództwo Miłołarowicz, który utrzymał się w do- 
tychczasowej pozycyi. Za nadejściem nocy Vandamme przerwał bitwę i roz- 
łożył obóz we wsi Kulm, licząc na rychłe przybycie cesarza albo marszałka 
Mortier. Napoleon tymczasem zbliżył się wprawdzie d. 28 ze starą gwardyją 
aż do Pirny, ale trapiony gorączką, dowiedziawszy się oraz o klęsce pod Gross- 
Beeren, pośpiesznie wrócił do Drezna, owszem ściągnął tam nawet z Pirny 
Morlier'a z młodą gwardyją, gdy się dowiedział o przegranej nad Katzbach. 
Jednocześnie generał pruski Kleist wyszedłszy z Glasshiitte, traktami bocznemi 
posuwał się na drogę do Peterswald, żeby zająć tyły Vandamme'owi. Gdyby 
w tej chwili był nadszedł Napoleon albo Mortier, Kleist byłby stracony. Naza- 
jutrz rano, po przybyciu jeszcze Schwartzenherga. zaczął się na nowo attak; 
dowodził Barclay, któremu marszałek austryjacki zdał dowództwo. Vandamme 
otoczony ze wszech stron, przez wpadłego na tyły jego Kleista, starał się prze- 
drzeć do Nollendorf; Francuzi dokazywali cudów waleczności, ale tylko ge- 
nerałom Dumonceau, Philippon i Corbineau udało się przerwanie drogi przez 
pułki pruskie. Reszta wojska musiała się poddać; Vandamme, trzech genera- 
łów, między innemi Haxo i 40,090 żołnierza zostali wzięci do niewoli. Po bi- 
twie tej Napoleon wyrzec się już musiał wszelkich planów na Czechy. 
F.H. L. . 
Kulminacyja, kalminacyją albo górowaniem gwiazdy dla pewnego miej- 
sca na ziemi, zowie się przejście jej przez południk tegoż miejsca, przy pozor- 
nym ruchu sklepienia niebieskiego. Ponieważ droga gwiazdy w dwóch pun- 
ktach przecina płaszczyznę południka, przeto dla każdego miejsca na ziemi, 
gwiazda ma dwa punkta górowania, z których jeden nazywa się punktem kul- 
minacyi górnej, drugi zaś punktem kułminacyi dolnej. Dla gwiazd nie za- 
chodzących pod poziom miejsca. oba punkia górowania są widzialne i w je- 
dnym z nich gwiazda ma największe, w drogim zaś najmniejsze wzniesienie 
nad poziomem. Dla gwiazd zachodzących, jedno górowanie gwiazdy jest 
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widzialnem i odpowiada największemu jej wzniesieniu nad poziom, drugie zas 
jest niewidzialne i odpowiada największemu pogrązeniu pod poziomem, Wi- 
docznem jest, że podzieliwszy ziemię ua dwie pnłkule płaszczyzną poziomu 
umysłowego i wziąwszy dwa punkta przeciwnożne, kulminacyja górna gwiazdy 
dla jednego z tych punktów, będzie kulminacyja dolną dla drugiego i odwrotnie. 
Podłag tego południe i północ są chwilami odpowiadającemi dwóm górowaniom 
słońca. Z obserwacyj górowania gwiazd pod poziom nie zachodzących, można 
obliczyć wzniesienie bieguna niebieskiego nad poziom danego miejsca, wznie- 
sienie które jest własnie równe szerokości geograficznej (ego miejsca i które 
otrzymuje sic biorąc połowę summy katowych wzniesień gwiazdy nad poziom, 
podczas gdy ona znajduje się w punktach kulminacyjnych. Al. M. 
Kulminacyjny punkt. Punktem kulminacyjnym, zowią w ballistyce, ten 
punki drogi wyrzaconego pocisku, w którym znajduje się on w największem 
wzniesieniu po nad poziomem, przechodzącym przez punkt  wyrzneenia. 
W tym względzie mechanika uczy: 1) że wzniesienie punktu kulminacyjnego 
v?sin*a 
34 
tów z prędkości rzutu r i z wstawy kąta a, jaki kierunek rzutu czyni z pozio- 
mem; 2) że punkt kulminacyjny jest wierzchołkiem paraboli jaka pocisk w bie- 
gu swym zakreśla, a tem samem pionowa przez ten punkt poprowadzona, dzieji 
cała odległość pocisku na dwie równe cześci i 3) že chwila w której pocisk 
znajduje się w punkcie kulminacyjnym. dzieli cały czas jego przebiegu na dwie 
równe części. Opór powietrza wplywa nieco na zmianę praw powyzszych, 
stosujących się ściśle do biegu ciał w próżni, a mianowicie, zmniejsza wznie- 
sienie punktu kulminacyjnego. i zbliza go wiecej do punktu spadku niż do pun- 
ktu wyrzucenia pocisku. AL M. 
Kulmus (Jan Adam). doktor medycyny, biegły anatom, sławny w Polsce 
za panowania Augusta H, którego był nadwornym lekarzem, zasłużony przez 
urządzenie szkoły lekarskiej w Gdańsku, autor wieln dzieł medycznych bota- 
nicznych i filozoficznych, chwalonych przez Hallera: urodził się w Wrocławiu 
r 1689, do szkół chodził w Wrocławiu i Gdańsku, w r. 4714 udał się na aka- 
demiją do Malli, ztąd do Lipska, Strasburga i Bazylei, gdzie r. 1715 zostal do- 
ktorem medycyny. Potem zwiedził akademije holłenderskie, a powróciwszy do 
Gdańska, był w r. 1725, mianowany professorem medycyny i filozotii, przy ta- 
mecznej szkole w której gabinety anatomiczne zaprowadził i urządził. Umar 
w Gdarsku 1745 r. Pomiędzy licznemi jego dziełami wyliczonemi przez Ga- 
siorowskiego (Zbiór wiadomości tom ID), szczególnie slawne były jego Ana- 
iomische Tabellen . (Gdańsk. 1722 r. w 8-ce) które ośm wydań po ró» 
Znych miastach doczekały się i tłówaczone były na język łaciński i francuzki. 
F. M. S. 
Kulon, (Oedicnemus Temm.). Rodzaj ptaków bradzących, mający za ce- 
chy: dziób mierny lnh dłuższy od głowy, prosty, silny, szeroki w nasadzie, ze 
szczytem ostrym, bródką podciętą; nozdrza podłużne, przyśrodkowe, naprze - 
strzał otwarte: nogi podkasałe, mniej więcej długie, cokolwiek zgrubiałe, lrzy- 
palcowe bez ksiuka; palee krótkie. grube, w osadzie błoną spięte; skrzydła mier- 
ne, szerokie z lotką 8-4 najdłuższą; ogon mierny, plaski stopniowany, oko wiel- 
kie. Rodzaj ten składa się z kilku gatunków rozmieszczonych w różnych oko- 
licach starego lądu. Są to ptaki bardzo dzikie i ostróżne, przebywające po prze= 
strzeniach piaszczystych nadwodnych, lub niekiedy zupełnie suchych i od miejsc 
wilgotnych odległych. Żywią się muszlami, robakami, owadami, młodemi ptasz- 
kami, plazami i drohnemi ssącemi. Jednozenne, na czas tylko podróży łączą się 
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w stadka, nietrzymając się w śeisłem zbliżeniu. Ja) niosą 2, kształtu eliptyczne- 
go, o skorupie matowej, słabo chropawej, ze sznurkowatem popisaniem, bez 
zadnego gniazda, tylko w nędznem rozgrzebaniu wposród nagiego piasku. 
Biegają bardzoszybko, częstokroć dla pośpiechu, rozszerzywszy skrzydła i gło- 
wę przechyliwszy. Głos wydają donośny, chrapliwo gwiżdżący; w czasie lę- 
gowym są bardzo krzykliwe, a mianowicie po zachodzie słońca, i o wschodzie. 
Tak z budowy jakoteż z obyczajów przedstawiają one jeszcze zbliżenie zsiew- 
kami i dropiami, dlatego u dawniejszych autorów, gatunki rodzaj ten składające, 
w obu tych rodzajach były obejmowane. Po dokładnem jednak poznaniu tych 
ptaków pokazało się, że w Zaden sposób nie mogą być mieszczone przy pierw- 
szych w wielkiej rodzinie bekasowatych, lecz ze wszelkich względów, większe 
okazują powinowactwo z dropiami i żórawiami, co ostatecznie sposób gnieżdże- 
nia się i cechy zoologiczne stwierdzają. Nowocześni ornitologowie, rozdzielają 
je na kilka rodzajów, z których mianowicie dwa Burhinus longipes Geot 
o bardzo długich nogach i Esacus recurvirostris, Less. o dziobie odmionnege 
kształiu, do góry zadartym, zasługują na to. Europejski gatunek Oedicnemus 
crepitans Temm. u nas jest dosyć pospolitym na odmiałąch piaszczystych 
wzdłuż całego biegu Wisły, i w wielu pjaskowatych okolicach Podlasia i Ma- 
zowaza, gdzie przebywa po nieurodzajnych odłogach zupełnie nagich, lub rzadką 
karłowatą choinką porosłych. Jest wielkosci gołętia, płowy, brunatno plamisty; 
odznacza się wielkiemi żółtemi oczami, do sowich podobuemi Z łatwością daje 
się hodować i ohłaskawiać: jada wówczas różnorodne pokarmy i tak jest žar- 
łoczny, że zjada dziennie około dwóch funtów mięsa. Wł. T. 
Kulszowa kość, Kulsza, (os ischii), należy do kości miednicy, położona 
jest u doła i ed tyłu onej. do niej przyczepia się dnżo mięśni, wiele naczyń tego 
nazwania przebiega przez otwory w niej znajdujące się. Dr. A. Prz. 
Kulteranizm czyli Kullorywm, tak nazywa się w literaturze hiszpańskiej 
kierunek całej jednej szkoły pisarzy, której twórcą był Gongora, i która równie: 
jak Mariniści we Włoszech (ob. Marini), szczególnej chluby szukali w stylu 
przesadnym i manierowym, estilo culto (ztąd ich nazwa). F. H. L. 
Kuluglisy albo Koluglsy, tak nazywają się w Berberyi, zwłaszcza w Al- 
gierze, dzieci spłodzone przez przybyłych do kraju Turków z kobietami krajo- 
wemi. Knlaglisy nie mieli wprawdzie praw równych z właściwćm plemieniem 
panującem, t. j. z Turkami, posiadali przecież znaczne przywileje w porówna- 
niu z Manrami, Arahami i Berberami i zdolni byli do piastowania niektórych 
urzędów. Po zdobycin Algieru przez Francuzów, położenie prawne Kuluglisów 
zmieniło się bardzo na ich korzyść, gdyż jako najmniej fanatyczni ze wszyst- 
kich mahometan w Berberyi, połączyli się szczerze z nowemi władzcami i na 
polu równie jak w administracyi wielkie im oddawali usługi. Liczba Kulu- 
glisów zreszta z dniem każdym się zmniejsza, gdyż w Algieryi nie przybywają 
jaz wcale, a w Tunis i Tripolis słaby tylko bywa przyrost ludności czysto tu- 
reckiej. F. H. L. 
Aniwieciowie, stara rodzina szlachecka na Litwie, przez naszych heral- 
dyków pominięta. Pierwszy o niej pisał Wielądek, lecz pofalszował rodowód, 
daty i herb nawet tej rodziny, przypisując jej pochodzenie książęce, przydomek 
Girwilł i herb Jastrzębiec z odmianą. Mamy pod ręką dokument w r. 1579 
własnoręcznie pisany przez Wojciecha Michajłowicza Kulwiecia, ziemianina 
powiatu kowieńskiego, podpisem jego własnym i pieczęcią opatrzony, w sprawie 
kniazia Kacpra Matuszewica Giedroycia z panem Malcherem Zawiszą. W tym 
dokumencie Kułwiec nazwany ziemianinem, Zawisza panem, a Giedrojć knia- 
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ziem. Gdyby Kułwiec miał choćby cień prawa do tytnła kniazia to jest, gdyby 
pochodził od Ginwiłła kniazia Uciańskiego, przodka Giedrojciów , pewnoby nie za- 
niedbał się podpisywać kniaziem jak to robiły rodziny drobnej szlachty litew- 
skiej lub rnskiej: Siesiccy, Bułyhy, Giedrojcie, Kapusty, Kurcewicze i. i. któ- 
rym z czasów świetności rodu, tylko mitra kniaziowska pozostała. Pieczątki 
Kulwieciów przedstawiają zawsze herb Łabędź. J. BI. 

Kułakowski (Ignacy), ob. Kołakowski. 

Kułtucka góra, jedna z największych gór w Syberyi, przez którą przecho- 
dzi droga wozowa, od osady Kułtuk do miasta Irkucka: na drodze tej jest na 
milę przeszło pochyłość stroma, nadzwyczaj trudna do przebycia. Ze szczytu 
góry Kułiuckiej odkrywa się śliczny widok na jezioro Bajkał i górę Chamar- 
Daban. Ztąd już zaczyna się sama konna droga bajkalska. - J. Sa.. 

Kułtuk, osada na południowym brzegu Bajkału, przez którą przechodzi dro= 
ga bajkalska: ztąd się udają podróżni w góry bajkalskie i ku granicy chińskiej. 
Mieszkańcy tej osady tradnią się połowem ryb i psów morskich, wydobywaniem 
miki (Vitrum ruthenicum) wzdłuż rzeczki Sludeńki, kamienia lazurowego 
i białego marmuru nadzwyczajnej piękności. Tu się znajduje stacyja pocztowa. 

T San 

Eum, kuma, nazwa rodziców chrzestnych, czyli tych eo do chrztu dziecię 
trzymają. U ludu naszego dotąd uważają ten stosnnek przyjacielski, za rodzaj 
bliskiego pokrewieństwa. Jeżeli chcą połączyć kumowie swe dzieci. idą wprzód 
do proboszcza, prosząc o dyspensę. Ruś zwie ich kmotrami. „U Kusinówv, 
kmotrowie nlbo kumowie t. j. ojcowie chrzestni” (M. Bielski). Tak jak u ludu 
i pomiędzy szlachtą kumów szanowano i uważano za krewnych. Zostało to 
dłużej na Rusi niż w Koronie, bo Haur z czasów Jana Sobieskiego tak pisze: 
„Na Rusi kumów szanują, ale u nas kmoterstwo. już rzeczą obojętną.” Turcy, 
wyraz kuma, przejęli od nas: kumami bowiem nazywają się miedzy sobą zony 
jednego męża. K. WŁ w. 

Kuma, rzeka gubernii Stawropolskiej, początek bierze u północnego pod- 
nóża gór Tamagachskich, prócz tego ma wiele źródeł przy zachodnim podnóżu 
góry Kumbaszy. Woda w Kumie wszędzie prawie jest mętna, do picia jej 
wielkiego wymaga przyzwy zajenia. Od przyłączenia Pdkumka, Kuma sto- 
pniowo wychodzi na równiny, a poniżej wsi Pokojnej, płynie stepem piasczy- 
stym. Koryto rzeki często przerywając się. zjawia się potem w postaci małych 
jozior, stawów i kałuż ukazujacych się między sitowiem i lasem. Tym sposo- 
bem przepływa Kuma okoła wsi Władymirówki, słynnej ze swych winnic, i tu 
rozdzieliwszy się na dwie odnogi, tworzy wyspę lasem pokrytą. Przebiegłszy 
blisko 2 mile zamienia sięna wązką wstęgę sitowia, i tu ledwie dostrzeżona, 
ciągnie się bezwodną pustynią aż do morza, stanowiąc granicę między guber- 
niją 'strachańską a Stawropolską. Przy morzu ślad Kumy trzema odnogami 
sitowia oznaczony. J. Sa... 

Kumaċ, wyraz złodziejski we Lwowie, wielorakiego znaczenia, nie mający 
powinowactwa z wyrazami pospólstwa kumać się, pokumać, kum, kumoter. 
kumoszka. Oznacza on: umieć mówic, umiec, znać, mówic. W Warszawie, na 
oznaczenie mówić używają wyrazu szewrac, od szemrać pochodzącego. Zna- 
czenie atoli obojga nieco odmienne bo kumar więcej wymownego, wykrętnego 
mówcę oznacza. E. 

Kumanowie czyli Komanowie, naród plemienia tureckiego, zapewne ten 
sam, eo wymienieni przez pisarzy bizantyńskich Uzowie, albo przez arabskich 
Gussowie, zwani przez Słowian Po/owcami, przez Węgów Kuzi, przez kroni- 
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karzy niemieckich Falawami. Około XIX wieku wpadli oni z kraja za Wołgą 
i Jaikiem do Europy, pokonali współplemiennych Chazarów i Peczenegów, roz- 
szerzyli się nad brzegami półnoenemi morza Czarnego aż po ujście Dunaju, i ra- 
bunkami swemi dali się we znaki Bizantynom, Węgrom i Rusi. Główne ich siły 
uległy w pierwszej połowie XII wieku pod przemocą Mongołów, przed któremi 
gromada licząca do 10,000 bifnego ludu, schroniła się do cesarstwa wscho- 
dniego; z Mongołami walezyli oni również nadaremnie w przymierzu z Mo- 
skwą r. 1224 w bitwie nad Kałką. W Węgrzech osiadła znaczna ich liczba, 
dowodem czego okolice nad średnią Cissą, które dotąd jeszeze zatrzymały nazwę 
Wielkiej i Małej Kumandii: sleli się tu jednak całkowicie z Madżyjarami. W ar- 
mii Kumani dzielą się na dwie bronie. zwane Fzlstejami (zapewne z łacińskie- 
go: basliliarti, rzucający kamieniami) i Jazygami (z węgierskiego: Jasxok, 
łucznicy). Wiadomo, że Jazygami nazywał się także dawny naród scytyjski. 
Niektórzy twierdzą, lecz z mniejszem prawdopodobieńswem, że i Szeklerowie 
Siedmiogrodzcy są pochodzenia Knimańskiego. F. H. L. 
Kumas (Konstanty Michał), uczony Grek ż Laryssy. w Tessalii, ur. 1777 r., 
już za młodu odznaczał się wielkiemi zdolnościami, skutkiem czego rodzice 
oddali go w 1790 r. pod kierunek uczonego Pezaros w gimnazyjum tyrnaw- 
skiem. Pod tym nauczycielem, do którego młody Kumas przylgnął całą duszą, 
niepospolife czynił postępy i iuż w 1796 r. ukończył w tej szkole całkowity 
kurs nauk. Przez miłość ojczyzny, idąc oraz za przykładem Pezarosa i innych 
zacnych rodaków, postanowił poświecić się zawodowi nauezycielskiemu i 
w 1798r. został w szkołe greckiej w swojem mieście rodzinnem nauczycielem 
języka greckiego i matematyki, zkąd później przeniósł się do Karikani i Ampelakii. 
Żądza nanki europejskiej, ożywiona szczególnie przykładem i usilnemi zachę- 
tami Koraisa (ob.) pomiędzy młodzieżą grecką, owładnęła również Kumasa. 
Uchodząc przed prześladowaniami ciemiężcy, Alego paszy Janiny, udał się 
w 1804 r. do Wiednia, gdzie uczęszczał na wydział matematyczny. w 4809 r. 
pojechał do Smyrny, gdzie wielką zjednał sobie zasługe założeniem niezmier- 
nie ważnego dla Grecyi gimnazyjum filologicznego, oraz uprawą nauk n atema- 
tycznych, filozofii, logiki, etyki, astronomii. geografii i filologii. W 1814 r., po- 
wołany został na rok jeden na zwierzchnika liceam greckiego, założonego w r. 
1803 przez Wanaryjotę Dymitrege Neurnsis w Kuru-Czeszme, pod Konstanty- 
nopolem. Po powtórnym dwaletnim pobycie w Smyrnie, od r. 4815 do 1847, 
powrócił do Wiednia. celom ogłoszenia opracowanego przez siebie systematu 
filozoficznego i pozostał tu do r. 1819, W tymże roku odbył podróż przez 
Niemcy, dla bliższego poznania tamecznych uniwersytetów i właśnie miał po- 
wrócić do Smyrny, gdy go wybuch rewolncyi greckiej w 1821 r. zmusił do 
posznkania przytułku w Wiedniu, gdzie zajmował się znowu pracą naukową. 
Już w podeszłym wieku ndał się do Tryjestu, gdzie objął kierunek szkoły 
greckiej i gdzie zmarł w 1836 roku. Kumas wiele zostawił pism oryginalnych 
i przekładów na język nowogrecki, przez co, równie jak przez obznajmianie 
ziomków swoich z systemaiami nowszej filozofii, niemałe oddał im usługi. Na 
szczególną wzmiankę zasługują tłómaczone przezeń z francnzkiego: Początki 
matematyki i fizyki (8 tomów, Wiedeń, 1807), najpierwsze tego rodzaju dzie- 
ło w Grecyi nowożytnej; cztery tomy filozofii (Syntagma Philosorhias, Wiedeń, 
1815), po części podług źródeł niemieckich, mianowicie podług Kruga; prze- 
kłady: Historyi filozofii, Tennemanna, (1818 r.), Początków chronologii kisto- 
rycznej Schöla (1818) i SZownżka starogreckiago Riemer'a (1826), nakoniec 
Historyja powszechna, p. t: Historia ton anthropinon praxeon (Dzieje ludz- 
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kich czynów), głównie podług Becker'a (42 tomów; 1826— 32). Kumas prze- 
tłómaczył takže Agafona i Abderytów Wielanda. Za tak niestrudzone prace 
o oświatę ziomków swoich, Kumas w 1820 r. otrzymał od uniwersytetu lip- 
skiego dyplom doktora filozofii, a przez akademiję nauk w Rerlinic mianowany 
został czlonkiem honorowym. W XH tomie Hasforyt powszechnej Kumasa, 
znajduje się jego antobijegrafija. F. H. L. 

Eumejki, wieś w dawnem województwie kijowskiem między Bohusławiem 
a Moszną położona. pamiętna bitwą stoczoną na jej polach w roku 1637, 
w której Mikołaj Potocki, wojewoda bracławski, hetman w. kor., zgromił na 
głowę kozaków: odznaczył się wtedy szczególnie Stefan Czarniecki. naten- 
czas rotmistrz usarski, dokonał zaś zwycięztwa doświadczony pułkownik Piotr 
Łaszcz. 

Kumejska Sybilla, ob. Sybdżlia. 

£umelski, (Norbert Alfons), autor zasłużcny w literaturze nauk przyro- 
dzonych Urodził się w r. 1801 na Ukrainie, uniwersytet kończył w Wilnie, 
poczem kosztem tegoz wysłany za granicę w celu udoskonalenia się na profes- 
sora technologii. w latach od 1880 do 4833 odbywał podróż do Niemiec, Włoch 
i częsci Francyi. Po zamknięciu uniwersytetu, przeniósł się do królestwa 
Polskiego, i od r. 1834, został sekretarzem iłómaczem w komissyi sprawied i- 
wości, przy której do zgonu był urzędnikiem. ohok czynności członka redakcyi 
gazely rządowej. Umarł w Warszawie 1853 r. W młodych latach z szczegól 
nym xapałem poświęcał się historyi naturalnej i w tym przedmiocie napisał luh 
ttómaczył dużo dzieł wydanych osobno, oraz mnóstwo rozpraw, po rozmaitych 
czasopismach wileńskich i warszawskich umieszczanych. Sliczna polszczyzna, 
pełna jędrności i zwrotów dobitnych. przypominająca dawną przodków naszych 
mowę, jest cechą znamionująeą wszystkie prace Kumelskiego. Pomiędzy wie- 
Ją innemi dziełami. wydał z druku: Krótki wykład mineralogii podług zasad 
Wernera, (Wilno 1825—1826 2 tomy w 8-ce). Zasady Geognozyż podług 
Wernera, (lamze, 1887 w 12-ce). Rys systematyczny nauki o skamieniało- 
ściach (tamże 1826 w 8-ce). Sztuka robienia cukru % buraków przez Dubrau- 
fant, przekład z franc., (tamże 1829 w 8-ce. Opisanie korzystnego sposobu 
pedzenia wódki za pomocą ognia i pary wodnej. (tamże 1828 w 8-ce). O go- 
nitwach końskich, (tamże 1828 w 8-ce). Zoologija albo Historyja naturalna 
zwierząt, (tamže 1836—1837, 3 tomy w 8-ce). W tem dziele był współpra- 
cownikiem Kumelskiego, Sianisław Batys Górski, b. professor akademii medy- 
ko-chirurgicznej wileńskiej. Dykcyjonarz trudności języka francuzkiego, 
(tamże, 1829. w 8-0e). Cukrownictwo europejskie, zupełny wykład robienia 
cukru % buraków. poprzedzony wiadomością sposobu uprawiania ich ku temu. 
(Warszawa. 1836, w 8-ce z rycinami). F. M. S. 

Kumo, rzeka gubernii A bosko- Biörneborgskiej, zaczyna się przy kirchszpiłu 
Tiurwis: następnie płynie poezęsci niskiemi i bagnistemi miejscami poczęści 
między wysokiemi i stromemi brzegami (około 60 stóp wysokości), które gtó- 
wrie są uprawiane, a tylko gdzie niegdzie lasem pokryte. © milę i pół od 
Biórneborga dzieli się na 5 odnóg, z których kazda ma okołe 200 stóp szero- 
kości i wpada niemi do zatoki Botnickiej. Szeroko: é Kumo, zmienia się od 55 
do t65 sążni, n głębokość, oprócz ujścia, od 12 do 20 stóp; dno rzeki jest po 
większej ezęśei muliste, w pobliżu ujścia piasczyste. Przeprawa przez rzekę 
urządzona na promach, które na wiosnę albo w czasie wezbrania zdejmują się. 
Kumo jest żeglowna, lecz tylko dla małych statków, z powodu płytkości przy 
jej ujściu. J. Sa... 
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Kumulacyja beneficyjów. Zdarzało się niekiedy, że przez chciwość jedna 
osoba duchowna nabierała kilka obowiązków, którym zadosyć nczynić było nie- 
podobna. Z tego powodu sobór trydencki, ponawiając dawniejsze prawa, sta- 
nowczo takiego nabierania beneficyjów (cumutatio beneficiorum), wyłącznych 
(incompatibilia), zabronił, stanowiąc, ażeby odtąd jedno tylko Beneficyjum 
kościelne jednej osobie było dawane. Dwóch tedy biskupstw, dwóch kanonij, 
dwóch prelatur czyli godności kościelnych, dwóch probostw, albo też bi- 
skupstwa i probostwa razem, jedna osoba godziwie posiadać nie może, chyba 
za rozwiązaniem Stolicy Apostolskiej. Niedozwala się kumulacyja beneficyjów, 
albo z powoda rezydencyi. ralione residen(iae, gdy obowiązek stalego zamie- , 
szkania czyni niemożliwem zajmowanie dwóch beneficyjów; albo z powodu po- 
sługi, ratione servł(d, gdy dwa obowiązki rouszą być wykonywane jednocze- 
śnie; albo z powodu utrzymania się, ratione conyruae susten(ationis, gdy jedno 
beneficyjam zapewnia posiadającemu je przyzwoity dochód na utrzymanie się. 
Jeżeliby kio przyjął dragie takie benelicyjum, ten natychmiast pierwsze złożyć 
powinien. A gdyby nie złożył i oba zatrzymał, bez upoważnienia Stolicy Apo- 
stolskiej; ma być pozbawiony jednego i drugiego i nadal niedopuszczany do be- 
neficyjów. Jeżeliby zas na przyzwoite utrzymanie życia nie wystarczało, po- 
zwala się dać jednej osobie drugie proste beneficyjum (simplex), byle jedno 
i drugie nie wymagało osobistej rezydencyj. Aże w Polsce odda wna posiadanie 
dwóch albo i więcej heneficyjów było we zwyczaju, przeto przyjmując sobór 
trydeneki, biskupi polscy prosili papieża, o złagodzenie tego prawa. Na co je- 


dnak papież się nie zgodził. L: R. 
Eumuiec, u skrzydeł niewodu, oprawa drewniana, do której przywiązuje się 
Ena słażąca do ciągnienia sieci. J. BK. 


Kumul, drąg u końców skrzydeł sieci na ryby. 

Sumy (i umae), starożytne miasto nadmorskie w Kampanii, zbudowane na 
stromem wzgórzu na lal przeszło 1,009 przed nar. J. Chr. przez Chaldejczy- 
ków z Hubei, najpierwszą było osadą grecką we Włoszech. Doszedłszy wnet 
do potęgi i bogactw, Kump posiadały oddzielne miasto portowe Puteoli 
i llotę dość znaczną, a napadane kilkakrotnie przez Kirusków i Umbrów, bro- 
niły się pomyślnie juž to o własnej sile, już przy pomocy Fierona, króla Syra- 
kuzy. Później przez czas jakis zostawaly pod władzą tyrana Arysiodema, aż 
nareszcie skutkiem domowych niesuasek, uległy r. 417 przed Chr. napicrającym 
gwałtownie Kampańczykom. Wprawdzie pózniej miasto otrzymało prawo oby- 
watelstwa rzymskiego, ale niepodobna mu juz było uniknąć zupełnego upadku, 
który nastąpił w pierwszym wieku po nar. J Chr. Od tej pory pozostało juz 
tylko mało znaczącćem miasteczkiem, które w 1203 r. Neapolitańczycy do szczę- 
tu zburzyli. bziś jeszcze między jeziorem di Patria a Furaro widać szczątki 
murów, świątyń, wodociągów i łuku tryjumfałnego z marmuru. W Kumach 
mieszkać miala tak zwana Sybilla kumejska (ob. Sybilla), której przypisywano 
sprzedanie ksiąg Sybillińskich krótowi Tarkwinijuszawi Pysznemu. W pobliżu 
tego miasta Cycero posiadał willę, zwaną Cumanum. F.H.L. 

Kumykowie, naród w kraju Kankazkim. Kraj przez Kumyków zamieszka- 
ły, ma granicami: na północ rzekę Terek, na południu rzekę Sułak, na wsehód 
morze Kaspijskie, na zachód pasmo Kaczkałykowskie i krańce gór Sałataw- 
skich i Auchowskich. Miejscowość kraju Kumyków przedstawia obszerną ró- 
wninę, do morza pochyłoną. W części zachodniej mieszkają Kumykowie, 
w środkowej koczują Nogaje. Jakkolwiek oba te ludy różnią się między sobą 
pod względem sposobu życia, stopnia ukształcenia, a nawet rysów twarzy; je- 
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dnakże sądząc z języka, który mają wspólny, różniący się tylko samém wyma- 
wianiem, mniemać można, iz oba należą do jednego szczepu plemion truchmeń- 
skich i tatarskich. Nazwa Kumyków przyswojoną jest wyłącznie ludowi, mie- 
szkającemu między Terekiem a Sułakiem, gdy tymczasem z tamtej strony Su- 
łaka aż do Derbentu, mieszka lud mówiący tym samym językiem i także nazy- 
wający się Kumykami. Z wyjątkiem lezgińskich wsi, zamieszkuje on całe 
szamchalstwo Tarkowskie. Oba ludy uważają siebie za jeden i odróżniają się 
między sobą nazwą „zarzeeznych.” Podług podania, pierwszym władzeą 
krajów kumykskich był Sułtanmut, nieprawy syn szamchała tarkowskiego Czo- 
połan, który je otrzymał od następców szamchała.  Sułtanmut założył pierwszą 
wieś na tém miejscu, gdzie dziś leży Czyr-Jurt. Wkrótce wielu górali i Ku- 
myków przesiedlać się zaczęli do posiadłości Sułtanmuta, zwabieni jego męz- 
twem i mądrością; tym sposobem, na krańcu niezamieszkałej ziemi powstawać 
zaczęło nowe stowarzyszenie, złożone z wychodźców ze wszystkich krajów, 
głównie z szamchalstwa. którzy zaprowadzili tu swój język narodowy. Było 
to w pierwszej połowie XVI wieku, gdyż książęta kumykscy liczą trzynaście 
pokoleń poczynając od swego naczelnika rodu Sułtanmuta, a7 do czasu obecnego. 
Ztąd Kumykowie posunęli się na północną dolinę i pozostali tam do czasów 
Kaxi-Mulły, z pojawieniem się którego wielu z nich udało się w góry i wróci- 
ło nie wcześniej jak roku 1831. Przed Kazi- Mulłą cała ludność skupioną by- 
ła w Andrzejowie, Starym-Aksaju, Kosteku i Kazi-jurt, następnie rozsypała 
się po małych futorach, azeby tém łatwiej rolnictwem trudnić się mogła. Wie- 
lu z książąt dawało przytułek i grunta przesiedleńcom z gór, i tym sposobem 
na pustych i przedtem zaniedbanych ziemiach, powstały zamożne osady. Ksią- 
żęla kumykscy posiadają obszerne ziemie, przynoszące bardzo małe dochody, 
gdyż po większej części pozostając bez uprawy, wynajmują się one góralom 
i Nogajom do paszenia bydła, a którzy od stu baranów płacą po trzy sztuki ro- 
cznie. Kumykowie, podobnie jak wszystkie ludy dagiestańskie, oddawna ma- 
ją dwa prawodawstwa: szryjat i adal; to ostainie miało dawniej większe 
znaczenie, dziś zaś z rozszerzeniem miurydyzmu, główną rolę odgrywa ta 
szaryjał. J. Sa... 
Eumykska linija przodkowa, stanowi część lewego skrzydła linii Kau- 
kazkiej: idzie wzdłuż pasma Kaczkałykowskiego, od warowni Umachan- Jurt 
do Mijatlińskiej przeprawy i dalej w dół do Sułaka. Linija ta urządzona w ce- 
lu obrony spokojnych mieszkańców kumykskiej równiny od napadów górali, 
którzy się gromadzą pod zasłoną pasma Kaczkałykowskiego, nagle wpadają na 
obszerne równiny kumykskie, a nawet śmiało zapędzają się do ujść. Na linii 
Kumykskiej znajdują się warownie: Kuryúska, Gerzel- Auł i Czyr-Jurt. J. Sa... 
Kumysz. Narody koczujące w stepach azyjatyckich jak Tatarzy, Baszkiry, 
Kirgizy i inne, którym religija mahometańska wina i wodki używać zabrania, 
wyrabiają z mleka klaczy, kóz i wielblądziego, a rzadko z krowiego, pewien 
rodzaj napoju alkohol zawierającego, a zatćm upajającego, zwanego kumysem. 
Napój ten zawiera małą ilość alkoholu utworzonego z cukru mlecznego (ob.), 
w większej stosunków o ilości niż w innych gatunkach mleka znajdującego się 
w mleku kobylćm, którego też właśnie Tatarzy najczęściej do wyrobu kumysu 
używają, ponieważ wydaje napój do użycia przyjemny, kiedy z mleka krowie- 
go wyrobiony ma zapach i smak obrzydły. Tatarzy w celu wyrobienia kumy- 
sa wlewają mleku niezbierane t. j. bez oddzielenia z niego śmietany, do wiel- 
kich worków skórzanych, lub do drewnianych naczyń, dodają do niego prosa 
lab jęczmienia i zostawiają do fermentacyi (ob.) w ciepłćm miejsca, poruszając 
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od czasu do czasu worki albo mieszając mleko w naczyniach. Fermentacyja 
trwa latem około 24 godzin, zimą 2—3 dni. Utrudnienie przystępu powietrza 
zwiększa ilość alkoholu, przeciwnie zaś ułatwienie sprzyja tworzeniu się kwa- 
su mlecznego, a ilość alkoholu zmniejsza. Dodatek drożdży, pozostałości z de- 
stylacyi kumysu, długie golowanie mleka i częste kłócenie ułatwia fermenta- 
cyją, zmniejsza wszakże ilość alkoholu. Im więcej powstaje alkoholu, tym 
więcej śmietana niknie z powierzchni i rozdziela się w massie płyna, alkohol 
bowiem utworzony zdaje się ułatwiać przyjmowanie tłaszczu przez wodę; 
przez to poznają koniec fermentacyi, co dojrzałością kumysu zowią. Kumys 
z mleka klaczy wyrobiony jest mleczno bialy, zapach ma winno-kwaskowaty, 
i smak takiź przyjemny; w składzie swym oprócz wody zawiera sernik (ob.), 
nieco masła, kwas mleczny (ob.), cukier mleczny w znacznej ilości, różne sole 
ikwas węglany, który nadaje mu własność musowania. W skutek pewnego 
zasobu alkoholu działa nieco upajająco, przytem jednak jest bardzo pożywnym 
i łatwym do strawienia w znacznych nawet ilościach i przez osoby chore. Dla 
tego tez zastosowano go jako środek lekarski wzmacniający, mianowicie 
w chorobach z wyniszczenia pochodzących i piersiowych, podobnie jak u nas 
żętycę (ob.), a baszkirowie, używając go za pokarm i napój razem, tłuścieją. 
Z powodu małej ilości alkoholu a znacznego zasobu materyi azotowych jako 
ferment (ob.) działających. kumys jest napojem bardzo nietrwałym, i dla tego 
niekiedy korzeniami zaprawianym bywa, wszakże do kilku miesięcy niekiedy 
przechowywać się daje. W zimie, gdy klacze mało mleka dają, Tatarzy piją 
kamys nie destylowany, w lecie zaś gdy nie mozna go długo trzymać, wyra- 
biają z niego przez destylacyję (0b.) pewien rodzaj wódki. Przez pierwszą 
destyłacyję otrzymany z niego produkt zowie się arraka, przez pówtórną arsa, 
a przez trzecią chor, co truciznę oznacza. Wódki te posiadają właściwy nie- 
przyjemny zapach, pochodzący od kwasów tłuszczowych przy fermentacyi po- 
wstałych. TEG: 
Huna (Martes Roy). Rodzaj ssących drapieżnych, oddzielony od rodzaja 
Linneuszowego Mustela, z powodu różnicy w formule zębowej; zwierzę- 
ta te bowiem mają w obu szezękach po jednym fałszywym trzonowym więcej 
niż wszystkie inne łasice, to jest */,; odznaczają się także prócz tego ostrzej- 
szym pyszczkiem, delikatniejszem i dłaższem futrem i mocniej puszystym ogo- 
nem, jak również niektóremi szczegółami ohyczajowemi. Tu należą większe 
gatunki ze zwierząt łasicowatych, dostarczające po większej części najkoszto= 
wniejszych futer. Większa ilość gatunków mieszka w lasach; w łażeniu po 
drzewach wyrównywają one wiewiórkom; we dnie utrzymują się w dziu- 
plach i gniazdach ptasich wiewiórczych. nocami polują. Żywią się ptakami 
i ssącemi, częstokroć większemi od siebie: wyjadają jaja ptasze. a niektóre ga- 
tunki chciwe są na miód i rozmaite owoce; tak są drapieżne, że przy zdarzonej 
sposobności daleko więcej na raz mordują aniżeli są w stanie spożyć, czego 
przykład przedstawia dość częste kuna domowa, dusząc jednej nocy wszystkie 
gołębie napotkane w gołębniku lub kury na poddaszu. Znanych jest przeszło 
dziesięć gatunków rozmieszczonych w Europie, Azyi i Ameryce; na północy 
Żyje więcej gatanków i dostarczających najlepszych futer; nawet futra jednych 
i tych samych zwierząt różnią się znacznie między sobą, stosownie do klimatu 
z którego pochodzą. U nas znajdują się dwa następujące. tumak czyli kuna 
leśna M. abietum Roy, z żółlóm podgardlem, stale trzymająca się w lasach; 
i kamionka czyli kuna domowa, Mf. foina Lin. z białóm podgardlem mieszkają 
oa w budynkach miejskich i wiejskich. Pierwsza szeroko jest rozmieszczona, 
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znajduje się bowiem w Europie, Azyi i Ameryce północnej: druga tyiko w En- 
ropie i Azyi zachodniej, lecz dalej na południe od lamtej. Tej ostatniej fura 
mniej są cenione od pierwszej. Z zagranicznych zasługują na wzmiankę kn- 
na kanadyjska M. Canadensis Schreb. największa, dostarczająca kosztownych 
futer znanych w handlu pod nazwiskiem elków męzkich. i Soból M. Zidellina 
Lin., którego fntra są ze wszystkich wspólrodzajowych najsłynniejsze i najko- 
sztowniejsze. Miesza w północnych stronach Azyi i Ameryki aż do 580 sze- 
rokości północnej. Są ślady historyczne, że zwierz ten znajdował się także 
niegdyś w lasach litewskich i polskich; obecnie w Syheryi jest juz rzadkim, 
próez północnych stron mało zaludnionych i okolie nadamurskich, gdzie ma się 
jeszcze obficie znajdować. 177. T. 
Kuna, słup drewniany z wrzeciądzem żelaznym, czyli szyną wygiętą, do 
zamknięcia człowieka za szyje. Bywały takie wrzeciądze same umocowane 
przy ścianach zewnętrznych kosciołów, lub przy słapach z kamienia umy- 
ślnie wyciosanych. Kuna nie stała jak pręgierz na rynku przy wietnicy 
czyli ratuszu, ani na srodku wioski, ale zawsze przy kościele, gdy plehani głó- 
wnie skazywali wieśniaków i wieśniaczki za przestepsiwa mniejsze do kuny. 
Za grzech parobka z dziewką, w ezasach Jana Sobieskiego osadzano ohoje 
w kunie. Skazywać do niej miał prawo proboszcz, pan właściciel wsi. zgro- 
madzenie gospodarzy i sołtys. W niektórych wsiach ludniejszych, gdzie kościoła 
nie było, słup drewniany z kuną stał przed domem sołtysa. Zamykano do ku~ 
Dy za to, gdy pracował który z gospodarzy czy parobków w święto Inb Nie- 
dzielę, albo za częstą pijatykę i bójki karczemne, za nieuszanowauie rodzi- 
ców, za swary w małżeństwie i zły przykład ziąd dany dla dzieci. Kobiety 
osadzano w kunie za kłótliwość i rozpustę. Nadużywanie tej kary, pozbawiało 
wstydn tych, którzy ją odsiedzieć publicznie musieli. Dawne przysłowie: „Sie- 
dzieć jak w kunie.” maluje niewygodne siedzenie lub lezenie. K. W7. W. 
Kuna, u wozu oprawa żelazna łącząca rozwarę z przednią osią. J. Bl 
Kunat (Stanisław ), współczesny doktor obojga prawa, professor uniwersy- 
tetu warszawskiego, urodził się w r. 1799 we wsi Mishaliszkach w powiecie 
Marjampolskim, szkoły początkowe odbył w Sejnach, wyższe kończył w uni- 
wersytecie warszawskim, gdzie w r. 1820 atrzymawsży stopień magistra oboj- 
ga prawa i aduministracyi, wysłany został kosztem władzy edukacyjnej za gra- 
nieę, dla usposobienia się na professora technologii, W tym celu w ciągu lat 
dwóch zwiedził Niemcy, Francyję, Hollandyję, Anglije, Szwajearyjc i Włochy, 
uczęszczając na tameczne uniwersyteta, a za powrotem mianowany był w ro- 
ku 4823 professorem nauki handłowej. Po roku 1831 opuścił kraj i osiadł we 
Francyi. Wydał z druku. oprócz kilku rozpraw po ezasopismach polskich umie - 
szczanych: O zasadach ekonomii politycznej i o podatku przez DÐ. Rieardo, 
tłómaczenie z franeuzkiego (Warszawa. 1826—1827 roku, 2 tomy w 8-ce): 
zaš wspólnie z Xawerym Bronikowskim (ob.), redagował czasopismo w Paryżu 
pod tytułem: Fenir, w r. 1833 wychodzące. F M.S 
Kunaxa, miasto w Babilonii, nad wschodnim brzegiem Kufratu. mniej wię- 
cej na 10 mil od Babilonu odległe, pamiętne bitwą między Cyrnsem (ob.) młod- 
szym i bratem jego Artaxerxesem (ob.) Mnemonem, r. 401 przed nar. J. C., 
w której pierwszy przez drugiego został zabity. F. H. L. 
Kunduriotis (Lazaros). znakomity patryjota grecki, ur. 4768 r. na wyspie 
Hydra, gdzie, równie jak brat jego Jerzy, był jednym z najbogatszych właści- 
cieli okrętów kupieckich. Kiedy w 1821 rozpoczęła się walka o niepodległość 
Grecyi, bracia Kunduriotis dla oswobodzenia ojczyzny ogromne ponieśli ofiary 
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pieniężne (przeszło półtora milijona franków) i ośm okrętów, skutkiem czego 
sami popadli w ubóstwo. abo Lazaros Kunduriotis nic brat udziału osobi- 
stego ani w wojnie, ani w zarządzie kraju, mądremi przecież radami, wytrwa - 
łością i wielkim wpływem na ziomków niezmiernie był pomocnym dobrej spra- 
wie. Był on prezesem senatu w swojej wyspie, a bez jego opinii nie nie 
przedsiębrano. Zacnoici charakteru swego dowiódł i wtenczas jeszcze, kiedy 
za prezydentury Kapodistriasa, podczas regencyi, a nawet przy schyłku jego 
zycia niewdzięczność i potwarz usiłowały zmniejszyć jego zasługi. Po nadare- 
mnych staraniach, żehy wycieńczone ofiarami dla ogółu wyspy Hydra, Spezzia 
i [psara uzyskały jaką pomoc od rządu, umarł 1852 r., ciężko strapiony, bez po- 
ciechy i bez widoków szczęścia ojczyzny. Teraz dopiero uczcił go rząd na- 
kazaniem pięcio-dniowej żałoby dla urzędników i dla wojska, a izba deputowa= 
nych zawiesiła swe posiedzenie i postanowiła, żeby nazwisko wielkiego patry- 
joty w sali zgromadzenia na zawsze pierwsze zajęło miejsce. — Brat jego 
Jerzy Kunduriotis, osobisty brał udział w walce i w latach 1824 i 25 byl pre~ 
zesem rady wykonawczej. Odznaczal się dzielnością i energiją, luba skutki 
nie zawsze odpowiadały jego zamiarom, a intrygi stronniciw, zwłaszcza szla= 
chty peloponnezkiej, wiele stawiały mu przeszkód. W latach 1826 i 27 wal- 
sayt pomyślnie. wraz z bratem przeciw wpływom tnglii: za prezydentury Ka- 
podistriasa należał do opozycyi, pozostał też przeciwnikiem jego pariyi po za- 
mordowaniu go. W r. 1843 zajmował urząd prezesa rady stanu. ao HAL: 

Rundzicz (Tadeusz). nominat biskup snifragau trocki, exjezuita, wysłużony 
profeszar uui wersytelu wileńskiego. Kicdy biskup Strojnowski przebywał w Pe - 
tershurgu, Kundzicz rządził dyjecczyją Wileńską od roku 1840 dv 1812. 
Wydał Grammatyke francuską (Wilno), wielokrotnie przedrukowywaną 
jako używaną w szkołach. 

Kunegunda (święta), cesarzowa eórka Zygiryda I, hrabiego na Luxem- 
bargu, zaślubiona š. Heurvkowi, książęcin bawarskiema, stała się uczestniczką 
wysokiej małżonka swego dostojności, gdy ten książę, po śmierci Ottona IH, 
cesarza, na króla rzymskiego wybrany został r. 4002. Kunegunda, jeszcze 
przed ws'ąpieniem w związek małżeński, uczyniła śluh wiecznego dziewictwa, 
za zezwoleniem przyszłego jej małżonka, który ze swej strony postanowił żyć 
we ws'rzemiężliwości doskonałej. Wszelako cesarz dat się uwieśdź nikcze- 
mnym podszeptom i powziął podejrzenie o wierności zony. Knneganda, ufna 
w Bogu, dla przekonania o swej niewinności, obnazonemi stopami przeszła po 
sztabach rozpałonego aż do czerwoności żelaza i Żadnego z'ąd obrażenia nie 
odaiosła. Henryk, wstydząe się swajej łatwowierności, prosił cnotliwej mal- 
żonki o przebaczenie i od tezo dnia Żadna chmura nie zasępiła pokoju w ich 
związku. W rok po śmierci Henryka zaszłej r. 1924, Kunexanda wstąpiła do 
załozonexo przez się klasztoru w Kapungen. a odtąd niepamięcią pokryła da- 
wna swą dostojność i była wzorem najdoskonalszej pokory, pokuty, tudzież mi- 
łości Boga i bliźniego. Tak przepędziwszy ostatnio lat 15 życia, umarła 
r. 4040. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Kunegundy d. 3 Marca. L. R. 

Manegunda (święta). Z Beli IV króla węgierskiego i Maryi córki Te- 
odora Laskaryga cesarza greckiego, urodziła się w r. 1224. Diugosz pisze, że 
pierwszym jej głosem były słowa: „Witaj królowo niebios, matko króla aniołów” 
które, jak Miechowita objaśnia, po węgiersku wymówiła. W siólmym roku ży- 
cia przydnay na jej ochmistrza Mikolaj Mykal, z łodanemi wyższego urodze - 
nia niowiastami. rozwijał jej piękne cnoty i umysł, ucząc ją zarazom języka 
łacińskiego. Zachwycający dla obecnych byt widok, kiedy młodziutka Kune- 
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gunia ze wschodem słońca wstawszy, szła z pośpiechem na ranne modlitwy 
do kaplicy w Wyszehradzkim zamku, słuchała nabożnie Mszy swiętej, a wy- 
chodząc ze świątyni pańskiej, szczodrą ręką rozdawała ubóstwu hojną jałmużnę. 
Oddana pobożnym ćwiczeniom, daleka od wszelkiej próżności, kosztowniejsze 
suknie między ubogich rozdawała. Zamiast zabawek i piosnek światowych, 
znała tylko modlitwę, pobożne uczynki i psalmy Dawida. Gdy doszła lat 15 
wieku, książe Bolesław, władzca małej Polski. syn Leszka Białego, za radą 
Prandoty biskupa krakowskiego i księżnej Grzymisławy swej matki, słysząe 
o zaletach młodej księżniczki, wysłał posłów, Klemensa 4 Klimuntowa kasztela- 
na krukowskiegn i Janusza wojewodę krakowskiego do rodziców Kunegundy, 
prosząc o jej rękę. Król Bela z małżonką, z chceią przystali na tę prośbę, ale 
księżniczka dłagi opór stawiała, chcąc czystość poślubić Bogu, w końcu jednak 
uległa żądaniu ojca i matki. W licznym orszaku i z wielkim jak na owe cza- 
sy posagiem 40,000 grzywien czystego złota, przyjętą uroczyście została na 
granicy polskiej. Gdy się zbliżała do Krakowa, książę Bolesław z matką swą 
w świetnym orszaku duchowieństwa, przedniejszej szlachty i dworzan, wyje- 
chał do miasteczka Wojnicza i uroczyście wprowadził ją w r. 1239 na zamek 
krakowski. Mieszkając przy księźnie Grzymisławie. po wyuczeniu się języka 
polskiego, odprawiano wspaniałe gody, które trwały przez dni dwanaście. Po 
uczcie weselnej, gdy pozostała sama ze swym małzonkiem, tak wymownie 
umiała i przekonywająco przemówić do dwudziestoletniego Bolesława, przed- 
stawiając mu świętość ślubu jaki zrobiła, że ten przystał na jej prośby, ażeby 
dziewiczą czystość zachowała, wyrzekając się nadziei potomstwa, któreby tron 
po nim odziedziczyło. Bolesław za przykładem świątohliwej małżonki uczynił 
podobnyż ślub czystości. Odtąd oddała się z całym zapałem modlitwie i miło- 
siernym uczynkom. wspieraniu ubóstwa i niesienia pomocy utrapionym. Skro- 
mna w ubiorze, w potrawach, ściśle posty zachowywała. Po trzech latach 
pożycia Bolesław nastawał na Kunegundę o spełnienie małżeństwa, poważne 
osoby przedstawiały jej w tym interes kraju, ażeby potomek tron mógł osiąść, 
nakoniec i spowiednik jej poczał ją usilnie do tego skłaniać, ale księżna była 
niewzruszoną w postanowieniu swoiem. Rozeniewany Bolesław odłączył ją od 
spólnego stoln i odląd z nią ani mówić ani widzieć się nie chciał Panowie 
polscy, a za uimi i naród, znienawidzili ją sobie z obawy. ażeby w razie bez- 
potomuej śmierci Bolesława, książęta piastowscy nie wszczęli krwawych za- 
mieszek o posiadanie Małej Polski. Przemieszkiwała w Małym Korczynie, 
a w siogićm utrapieniu, udała się z gorącą modlitwą do Jana świętego Chrzcicie- 
la, wołając z głębi serca: ‚Ty święty poprzedniku Chrystusów ty więcej niż 
proroku i głesiciełu przyjścia Zbawiciela, kornym sercem błagam cię, pospiesz 
z obroną i wstaw się za mną u podwoi wiecznego Pana, a wyjednaj mi łaskę 
ocalenia nienaruszonego dotąd dziewietwa mojego, które poslubiłam Boskiemu 
oblubieńcowi mojemu.” Dnia 24 Czerwca 1242 r. objawił się jej w modlitwie 
święty Jan Chrzciciel, zapowiadając pociechę w strapieniu, przybycie małżonka 
i pojednanie. Jakoż we trzy dni, Bolesław zwycjężony stałością małzonki, 
przyjeżdża do Nowego Korczyna, a spotkawszy wychodzącą z kościoła, powi- 
tawszy uprzejmie, przemówił łagodnie: „Luba Kunegundo, ujmującą dobrocią 
twoją pokonałaś gniew mój i przytłamiłaś rozetlałe zarzewie, budzące mnie do 
lubości życia. Skoro się to Bogu podoba, świętym jego i tobie, zostawiam cię 
przy dziewiczej niewiności i czego odemnie w przyszłości będziesz ządała, ła- 
two wyjednasz. Odtąd rzetelnym będę czcicielem wysokich cnót twoich, 
i wstydliwości twej pierwszym i starannym zachowawcą i obrońcą.” Wróciła 
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uszezęśliwiona wraz z mężem na zamek. Teraz spokojna, w domowóm poży- 
ciu oddała się modlitwie i umartwieniom ciała; nosiła włosieunicę ostrą na go- 
łem ciele, biczowała się w każdy piątek, posty obchodząc z całą ścisłością. 
Zdjęła bogate szaty i rozdała ubóstwu, skromne przywdziawszy; złotą koronę 
swą. ozdobną drogiemi kamieniami i perłami, kazawszy na krzyż przerobić, ko- 
śsiołowi katedralnemu w Krakowie w darze złożyła.  Wielbiąc małżonka swe- 
go, nadała mu tylul Wstydliwego, który w dziejach pozostał, Kiedy w r. 12686 
Swaro książę kijowski z lisznóm wojskem z Rusi, z Litwy i Tatarów zebra- 
nêm napadł Polskę, Bolesław wysłał chorągwie swe Ra obronę granie pod Wo- 
dzą Piotra krakowskiego i Janusza sandomierskiego wojewody. Kunegunda 
manosząc gorące modły za ojczyznę, miała widzenie dwóch meozenników Ger- 
wazego i Protazego którzy jej przyrzekli zwycięztwo. Uwiadomione o tem 
rycerstwo Małopolskie, w dzień tych świętych 19 Czerwca uderzyło na naje- 
zdników i pomimo mniejszości swej, walne odniosło zwycięztwo. Swaro ran- 
ny, ledwie uciec zdolal. (Długosz, Łób. VII, str, 1266). Gdy doszły wieści 
o świątobliwćm życiu Kunegundy, rodzice jej pragnąc ją ujrzeć, zaprosili 
z mężem do Węgier. Przybyłych serdecznie powitali. Objeżdzając krainę, 
stanęli w Marmarosm. gdzie są obfite kopalnie soli Kunegunda prosiła ojca, 
aby jej darował jedne z nich, król Bela chetnie jej życzenie spełnił, wtedy po- 
bożna księżna zdjąwszy z palca pierścionek złoty, wrzuciła go do owej kopalni. 
Za powrotem do Polski, gdy przy odkryciu w Bochni soli, pierwszy batwaa 
rozbito, górnicy znaleźli tensam pierścień Kunegundy. Zamyslając wystawić 
w Starym Sączu klasztor dla zakonnic świętej Klary, tak wymownie do męża 
przemówiła, że ten ze łzami przyrzekł wszelką ze swej strony pomoc. Jakoż 
bezzwłocznie rozkazał siawiać w miejscu wybranóm kościół, pod tytułem Trój- 
cy przenajświętszej z klasztorem dla zakonnic $. Klary i bogato uposażył Po 
40 latach umiera d. 10 Grudnia 1279 r. Bolesław Wstydliwy. Panowie polscy 
i Paweł biskup usilnie ją prosili, ażeby objęła rządy, ale Kunegunda stanowczo 
odmówiwszy, rozdała kościolom i ubogim wszystkie swe kosztowności i we 
wiłowiej szacie udała się ze swą siostrą Jolentą, wdową po Bolesławie księciu 
na Poznaniu, do klasztoru w Siarym-Sączu. Zamieszkawszy w skromnej 
a ubogiej celi, oddała się z całóm poświęceniem życiu zakoutemn. W r. £287 
horda Tafarów napadłszy Polskę, rozciągnęła swe zagony, niszcząc wszystko 
ogniem i mieczem. Leszek Czarny uszedł do Węgier, pohańcy zblizali się pod 
Sącz. Kunegunda z 70 zakonnicami uszła szezęśliwie do warownego zamku 
Pieniny nad Dunajem. Gdy ge oblegli Tatarzy, za jej modlitwą taka padła na 
nich irwoga, że po szturmie w popłochu uciekli, Wróciwszy do zakonna, də- 
tknięta chorobą obłożną, przepowiedziała dzień śmierci swojej, jakoż 24 Lipca 
1292 r. zakończyła świątobliwy żywot w 68 roku życia, zostając 13 lat w za- 
konie Liczne cuda, jakie się przy jej grobie pojawiły, były powodem, że na- 
ród uznał ją wpierwej za świętą, nim za staraniem króla Jana [I i duchowień- 
stwa dyjecezyi krakowskiej, Alexander VII papież, zatwierdzając takowe, jej 
imię w poczet błogosławionych wpisać kazał, a Klemens [X policzywszy ją 
pomiędzy pierwszych patronów Korony Polskiej i wielkiego księstwa Lite- 
wskiego pacierze kapłańskie zatwierdził i uroczystość jej w Niedzielę po 24, 
lub w sam dzień 24 Lipca przypadającą, z okiawą obchodzić dozwoli.  Dłu- 
gosz opisując żywot ś. Kunegundy, oglądał potok w Sączu przez zabudowania 
klasztorne płynący. Płynął on pod nazwą Przeszcznicy z gór, tocząc czystą 
i smaczną wodę. Kunegunda, chcąc go na użytek klasztoru zwrócić, poszła 
z kilką zakonnieami, podpierając się na lasce lipowej, a stanąwszy nad nim roz- 
29% 
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kazała mu mocą swej modlitwy. ażeby popłynął Śladami, które sama wskaże. 
I kreslila Jaską drogę, a polok ją zajmował. Laskę ulkwiła w ziemi przy ko- 
ściele, która wkrótce-rozwinęła się w drzewo: ta ogromna lipa przez kilka 
wieków była uzdobą klasztorna. Pomiędzy góralami naszymi, mnóstwo do- 
tychczus istnieje podań i legend o Kunegundzie, którą lud ten zowie świętą 
Kingą. K. WŁ W. 
Kunersderf, wieś w obwodzie Lebus, regencyi Frankfurckiej inad Odra), 
prowincyi Brandeburgskiej w Prusach, sławna bitwą z d. 12 Sierpnia 1759 r., 
jedną z najważniejszych w wojnie siedmioletniej. Przeciwnicy Fryderyka MI 
króla pruskiego, zdawali się w tym czasie chcieć działać przeciw niemu z wię- 
kszą energiją, a położenie jego z dniem każdym stawało się krytyczniejsze. 
Anustryjacki generał Daun trzymał się w pogotowiu na granicy Wyższego Szlą- 
ska, a Kossyjanie pod Sołtykowem postępowali ku Odrze, dla połączenia się 
z Laudonem. W celu zapobieżenia temu, Fryderyk wysłał na spolkanie Rossy- 
jan generała Wedćl, który jednak w d. 23 Lipca pobity pomiędzy Ziillichau 
i Krosnem, zmuszony był do odwrotu przez Odrę ze stratą 6.600 ludzi. Rossy- 
janie zajęli Frankfurt i nic już nie stało na przeszkodzie ich połączeniu się 
z Ausiryjakami, a Fiyderyk, nie mając chwili do stracenia, zosiawiwszy 
korpus pod księciem Henrykiem naprzeciw armii Danna częsć wojska swego 
wysłał nad Odrę, dokąd i sam pospieszył. Połączenie jednak Laudona z Sol- 
tykowem już nastąpiło, a sprzymierzeni w 60,900 ludzi zajmowali prawy brzeg 
rzeki, gotowi do stoczenia bitwy. Król, przybywszy do Miillrose w 40,009 
znłnierza, przeprawił się przez Odię i nazajn rz zaczęła się rozprawa. Prusa 
cy napadlszy na lewe skrzydło rossyjskie, po za iętej walce i pomimo ognia 
2 przeszło stu dział, zmusili nieprzyjaciela do ucieczki i opuszczenia swoich 
bateryj. © szóstej godzinie król wysłał na wszystkie strony gońców z wiado- 
mością o zwycięztwie. Ale prawe skrzydło rossyjskie trzymało się jeszcze, 
a król. wbrew radom swoich generałów, posłanowił atak ze swojemi już zmę- 
czonemi pułkami. Nie mogąc osiągnąć sfanowczego rezultatn. przywolał w po- 
moc jazdę generała Seidlitza, stojącego naprzeciw Landona Ale ten ostatni 
szybkićm okiem dostrzegł błąd nieprzyjaciela i rzucił się na Prusaków, co roz- 
strzygło o losie tego dnia. Napróżno Fryderyk chciał zabrać wzgórze Spitz- 
herg: nowy atak Laudona rozbił Prustków do szczetu. Utracjli oni w iej bi- 
twie do 26,000 ludzi i prawie całą artyleryję: prawda że i sprzymierzeni stra- 
cili do 24.000. Pod królem praskim ubito dwa konie; kula spłaszczyła w kiesze- 
ni jego kamizelki złotą tabakierę, a jedynie męztwn kapitana Pritwitz zawdzię- 
czał, iż nie dostał się do niewoli. Seidlitz, Fink, Hülsen i inni generałowie zo- 
stali c ężko ranieni. W bitwie tej polegli: generał Palkammer i poeta Ewald 
Kleist. F. H. L. 
Kungur, miasto powiatowe gubernii Permskiej, leży na lewym brzega rze- 
ki Sylwy i w poblizu rzeki Ireny, o 12 i pół mili na poładnin=wschód od Per- 
mu. Założenie Kungura nastąpiło r. 1648: pierwotnymi jego mieszkańcami 
byli wychodźey z Czerdynia, Solikamska. Sol-Wyczegodska i Uśtinga  Zbu- 
rzone przez Baszkirów w latach 1662 i 1663, odbndowane zostało na nowo 
r. 1664 w innem miejscu, o 3 mile poniżej pierwszego, gdzie leżala osada zwana 
Mysem. Od r. 1682 do r. 1703 Kungur wraz z powiatem należał do zarządu 
(prikaz) kazańskiego, następnie syberyjskiego; w r. 1719 wszedł do składu 
gubernii Sybirskiej, W Wiackiej; r. 1781 mianowany miastem powia- 
towćm namieslniectwa Permskiego. Jedna część miasta leży na stromej górze, 
druga w nizinie. Z dawnych warowni, niejednokrotnie wznawianych (w r. 
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1698, 1774 i1793) żadnych prawie nie zostało śladów. Jbeonie Kungur 
mieszkańców ma około 9.000 płci obojga, 6 cerkwi, 8 fabryk i zakładów i oko- 
ło 3,009 r. sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Kupcy kungurscy han- 
del prowadzą zbożem (do Orenb :.ga i Wiatki) i wyrobami własnych zakła- 
dów, głównie skórąmi, które się  dznaczają pie*nością koloru i miękkością. 
Zwykle wszystkie towary idą z Kamy do Kungura, a ztąd się rozwożą lą- 
dem, gdyż rzeka Syłwa jest kręta i płytka. — Kungurski powiat zajmuje po- 
wierzchni I,563 m ([],zty:h ziemi uprawnej 465.000 dziesięc., łąk około 77,000 
i lasów około 226,500 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 
około 85.500 głów płci obojga. Miejscowość powiatu jest górzysta; grunt 
urodzajny, lecz rol"ictwo nie zawsze przynosi korzyści, gdyż zboże, jeszcze 
niedojrzałe, często od mrozów zwarzonćm bywa; zresztą powia( Kungarski 
jest jednym z najżyzniejszych w całej gubernii; tu sieją żyto, jęczmień i owies. 
Hodowanie bydła jakkolwiek nie obszerne, jest daleko znaczniejsze, niż w in- 
nych powiatach. Mieszkańcy trudnią się nadto połowem zwierząt i pszezolni- 
ctwem; płody kopalne tu są nadzwyczaj rozmaite (ob. Permska gubernija). 
Z zakładów żelaznych na wzmiankę zasługują: Serebrijański i Kynowski; fa- 
bryk skór jest około 100 w powiecie. J. Sa... 
Kuaibert (Święty), albo (hunebert, Huneberi, był dyjakonem w Trewirze. 
a dnia 25 Września 623 r. poświęcony na biskupa kolońskiego. We dwa 
lata później znajdował się na wielkim synodzie w Reims. Ale największą czyn- 
ność okazał, gdy po dymissyi <. Arnulfa z Metz r. 628, został doradzeą mło- 
dego króla Dagabertal. Spólnie z Pepinem Landen rządził sprawiedliwie i ener- 
gicznie Austrazyją, gdy tymczasem Dagobert mieszkał w Neustryi, która mu 
się dostała w podziale i piastował wysoki swój urząd, aż do r. 633, kiedy Da- 
gohert oddał trzechletniemu synowi swemu Sygehertowi III, koronę Austrazyi. 
Kunibert wychowywał młodego monarchę, który później był zaliczony w poczet 
świętych. Po śmierci ostatniego w r. 656, Kunibert usunął się do swojej dyje- 
cezyi; lecz chociaż przygnębiony wiekiem. musiał zająć się wychowaniem Chil- 
deryka IT króla Austrazyi, syna Klodoweusza H króla Neustryi. Umarł Kunibert 
d. 12 Listopada 663 r. i w tym dniu Kościół obchodzi jego pamiątkę. Arcyhi- 
skup Konrad Hósteden, w miejsce kaplicy 5. Klemensa nad Renem, blisko Ko- 
lonii, gdzie były złożone zwłoki świętego, zbudował kościół s. Kuniberta, 
w stylu romańskim, ukończony r. 1248. L. R. 
Kunica, jest właściwie opłata, którą dziewczyna wiejska, wychodząc za 
mąż, panu swemu opłacała. Naruszewicz i Czacki wywodzą początek tego 
podatku od jus cunagii, które miały niektóre iennictwa i miasta w średnich 
wiekach. Początkowo oznaczało prawo pana do dziewictwa każdej poddanki 
swojej, zwało się inaczej panieńskie, virginale. „Była to powinność (mówi 
Naruszewicz) w dzikiej północnych narodów starożytności u Teutonów, An- 
glów, Szkotów zwyczajna, a potem i do Słowian wędrowna. Panowie, dzie- 
dzice włości swoich, wydając za mąż dziewki wiejskie, zachowywali dla sie- 
bie kwiat panieństwa, Nazywano to prawo Marchefa, jakoby jezdna, konna, 
ze starożytnego imienia Marks koń, które w języku niemieckim trwa dotąd 
w starych klaczach: eine Mdhre. My także w naszej mowie, stare koniska 
marchamłi zowiemy. Odmienił się ten plugawy zwyczaj w zapłatę bądź pie- 
niężną, bądź oborową, to jest że za dziewkę płacili rodzice panu, albo umówio- 
ną pieniędzy kwotę, albo krowę. Ślady zwyczaju tego widzieć można dotąd wo 
Flandryi, Anglii, w Meklemburga. Anglicy nazywają to: Meiden rents; Me- 
klemburczycy : der Klauen Thaler, to jest talar płacony za pazury drapieżnego 
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pana (Htstoryja narodu polskiego, t. IV). Jak daleko rozciągało się to prawo 
we Krancyi, Mabli ( Les observations sur Uhtstożre de France) i du Cange (Glos- 
sarium) ukazują. Kiedy niewolnicza czeladź. miana była za rzecz, panowie 
mieli za rozrywkę odbieranie wstydu dziewiczego. Buchanan (Rerum Scolica= 
rum, lib. IV), mówi o przywłaszczeniu sobie tego pszywileju przez szkockich 
panów, a odkup nazywał sie mascheta Inb mercheta. W Danii. Norwegii 
i Szwecyi, było równie lakie używanie chłopek i odkupywanie znieważenia ich 
wstydu. Prawo to Kaysler (Thesauro antiquitalum sepitemtrionalium, 484) 
nazywa Cunagium. Naruszewicz z niego wyprowadza u nas Kunice. Czacki 
przyjmując ten żródłosłów mówi: „To imię dochowane, niech także służy za 
dowód, jak wiele praw i zwyczajów mamy z północy (t. D). W.A. Maciejowski 
zbija zdanie obu tych badaczy i słusznie, dowodząc, że prawo to barbarzyńskie 
nieznanem było wcałe w Połsce, a wyraz kunica nie ma żadnego związku 
z Cunagium, Kunica właściwie bowiem nie oznacza nie innego, jak opłatę 
panu złożoną od dziewki wiejskiej idącej za mąż i wieś opuszezczającej, 
a skiadającą się z futra kuny. Po takiem wyjaśnieniu zrozumiemy długo zacho- 
chowywany zwyczaj tak na Rusi, jak w Litwie właściwej, pochodu wesela 
wiejskiego do dworu z kunicą. T. Narbatl opisuje w powiatach czysto llew- 
skich obchód, zwany Dsiewic-wieczór, to jest ostatni wieczór przed ślubem 
dziewicy, który zaczyna się od obrzędu, z litewska zwanym kunigowanie. Za 
zebraniem się dziewczat, w ich gronie wychodzi pauna młoda do dworu, śpie- 
wając pieśń, której treścią jest jej prośba, aby przyjął daninę z jej drobnych 
pierwiastków. Wszedłszy do pierwszych drzwi rzuca w kąt podarek i lo po- 
wtarza wchodząc w drzwi każde Te podarki składają się z pasków jej ręką 
z wełny ufarbowanej tkanych i ręczników lub kawałków płótna nowego. Na 
ostatek upadlszy kilkakrotnie panu i wszystkim przytomnym do nóg, odchodzi 
ze śpiewem. Na Podlasiu w ruskich osadach, po slubie państwo młodzi idą do 
dworu z korowajem (0b.), na który kładą obwarzanek, chustkę w kramie zaku- 
pioną lub recznik z białego płótna. Przed r. 1825 kładziono do tego zł. 1 lub 
15 groszy. To wszystko niesie marszałek czyli brat pana młodego, marsza= 
lek zaś panny młodej niesie pielucha (koguta). Drużyna weselna śpiewa. że 
idą z kunicą do pana i chcą złożyć licerskuju kope (rycerską kope) za tlanuli 
kossę. Do r. 1820 trwał tu jeszcze zwyczaj, Że pan brał kunieę czyli opłatę, 
złożoną z korca owsa i dwóch kapłonów, gdy dziewka szła do inncj wioski, 
Henryk Brodaty (zmarły w r. 1238) zniósł tę opłatę. zwaną lakże panieńskie, 
virginałe i wdowie, lubo na Rusi Czerwonej, szlachta wybierała je ciągle do 
ostatnich czasów Rzeczypospolitej. J. Czerwiński wspomina, že w miejsce 
kanicy, pomiędzy Stryjem a Łomnicą, ojciec dziewoi wiejskiej dawał przy jej 
zamążpójścia krowę, a wdowy składały opłatę naraz z miodu, gdy powtórnie 
zawierały związki małżeńskie: Okolica zadniestrska (Lwów, 1811 r.). Wszy- 
stko to stanowiło jedynie opłaty za zmniejszenie ludności we wsi, ale nie mia- 
ło łączności żadnej z barbarzyńskiem prawem jxs cunagźź, ohydą średnich wie- 
ków. Ze panowie szlachta po upadku swobody ludowej. stawiali przeszkody 
w zawieraniu małżeństw poddanych swoich, a szczególniej bronili wychodze- 
nia dziewek do wsi obcych, mamy ślady wyraźne, gdy Władysław Jagiełło 
w Litwie, na zjeździe Horodelskim 1413r. wolne wydawanie córek chłopskich, 
jako łaskę nadaje, a statut 1514 r., wolność małżeństw chłopskich zastrzegł. 
Szlachia nie mogąc otwarcie opierać się prawu, ustanowiła opłatę, której pil- 
nie z początku strzegła, a później sam lud wdrożony dobrowolnie takową skła- 
"dał Na Ukrainie Zygmunt I w przywileja swoim księstwu Kijowskiemu, 
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uprawni! kunicę i tę do ostatnich czasów ind opłacał. Nie mia więc żadnego związ 
ku kunica (wdowie, dziewicze, panieńshie) z jus cunagii. „Widać (mówi W. A. 
Maciejowski) z różnych nazw, które ta opłata nosiła, nie mając ogólnej, a ku- 
nica nie jest stowiańskiem, że jest obcego pochodzenia i różnych czasów wpły- 
weim. Futra drogie, któremi daninę opłacały zakarpackie lady, kotami (leśne= 
mi), a przed karpackie najprzód scytyjskiemi sobołami, następnie, łecz niewiado- 
mo kiedy i dla czego, kunami się nazywały. Związku jakiego między tym 
wyrazem, a cunnus dopatrzyć się niepodobna, zwłaszcza gdy pomnimy na to, 
że kunicy nazwa, u ludów ruskich popłacała jedynie, a a reszty Słowian opłata 
za wywód już wdowiem, już dziewiczem, swadebnicą, mordxą, już kopą 
licerską czyli rycerską, to jest opłatą dawaną szlachcie nazywała się” i Bż- 
blijoteka warsz., t. L, z 1854 r). Ze kunioa na Rusi nieco innego znaczyła, 
jak tylko opłatę przy zamązpójściu dziewki wiejskiej, stawia wymowny dowód 
przywilej króla Zygmunta I księstwu Kijowskiemu, w kiórym, oprócz opła- 
ty knnicy temn, z którego wsi pochodzi dziewka zaręczona, zastrzega ten 
monarcha kunicę jeszcze swemu wojewodzie. K. Wł W. 

Kunicki (Leon), współczesny powieściopisarz, urodził się we wsi Siedlisz- 
czu nad Bugiem w dawnćm Podlasiu. Ukończywszy gimnazyjam w Warsza- 
wie, osiadł na wsi j oddał się pracy rolnika. Oprócz ogłaszanych w różnych 
pismach czasowych i zbiorowych powiastek i obrazów, oddzielnie wydał: 
Dwory i dworki, szkie do powieści (Warszawa, 1851 r.); Krajowe obrazki 
i zarysy (Wilno): Nadóużne obrazy t powieści (Warszawa tomów 3); Iwanko, 
powieść (Warszawa). We wszystkich utworach Kunickiego pociąga szłache- 
tność myśli i uczuć, prawda w wj postaciach, pewna serdeczność 
i wdzięk słowa. K. W1 W. 

Kunigk (Jan Jerzy), asi” i oflicyjał w Frauenburgu, administrator bi-- 
skupstwa Warmiiskieso, żyjący w końcu XVII i pierwszych latach zeszłe- 
go stulecia, człowiek uczony. biegły prawnik i o wzrost tej nauki dbały, cały 
bowiem majątek zapisał szkołom brunsbergskim, na ustanowienie przy nich ka- 
tedry prawa kanonicznego. Wydał z druku dotąd cenione dzieło: Jus Cul- 
mense correctum una cum processu juris pro dioecesi Varmiensi (Brunsber- 
ga, 17141 r., in (ol.), mimo łacińskiego tytułu, całe po niemiecku. F. M. S. 

Kunigiis, herb rodziny tegoż nazwiska na Zmujdzi, przedstwia w polu zie- 
lonem zająca w skoku, w lewo tarczy; w szczycie helmu trzy pióra strusie. 
Komu i kiedy nadany, niewiadomv, zapewne jednak żołnierzowi tegoż nazwie 
ska, do którego zarazem i godło zastosowano, Kunżgłis bowiem, czyli Kiniglis 
znaczy zająca. J. BI. 

Kunik, ob. Bartnieltwo. 

Kunimirszis, bogini pogańskiej Litwy, ob. Lajma. 

Kunin, wieś na Wołyniu, o mil dwie od Dubna; mieszkańcy tutejsi zajmują 
się wyrabianiem z krzemienia skałek do strzelb, które w znacznej ilości wywo- 
żą do Rossyi. T. S. 

Kuniow, miasteczko na Wołyniu, o mil dwie od Osiroga. Do 1834 r. na- 
leżało do pułkownika Jabłonowskiego, następnie podległo konfiskacie. Są tu 
łomy piaskowca, z którego wyrabiają nagrobki i różne ozdoby architekto- 
niczne. T. S. 

Kunja, rzeka gubernii Pskowskiej, początek bierze na południowej granicy 
tejże, z niewielkiego jeziora i wpada pod miastem Chołmem do rzeki Łowaćł”. 
Płynie na rozłogłości 21 mil i od połowy biega swego jest żeglowną. Szero- 
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kości ma 10 do 30, głębokości od '/, do 415 sążni. Lewy brzeg po większej 
części górzysty, prawy łąkami pokryty. J. Sa... 

Kunne, Kunowe. ob. Bartnictwo. 

Kunopies (Heftetis Gray.), rodzaj ssących drapieżnych nastopnych, właści- 
wy wschodniej Azyi i wyspom przyległym. 

Kunów, miasteczko rządowe w gubernii Radomskiej, w powiecie Opatow 
skim, na nizinie otoczonej górami, położone nad rzeką Kamienną i strumieniem 
izwanym Ciołek przy trakcie prywatnym z okolicy Św. Krzyzkiej do Radomia 
i nieco dalej bitym pocziowym z Suchedniowa do Zawichosta, milę od Ostrowca 
odleg!ie. Osada bardzo starożytna, zdawna do biskupów krakowskich należąca 
którą zniszczyli wr. 1241 Tatarzy, i powtórnie w r. 4247. Konrad książę Mazo- 
wecki. W XV wieku było to miasto znakomite i za Kazimierza W. do liczby 
nacelniejszych w kraju policzone. Biskupi krakowscy mieli tu swój dwór 
w którym w XIII wieku, głośny w dziejach Paweł z Przemankowa (ob.) gor- 
szące wyprawiał zabawy i ztąd w r. 1271, z rozkazu Leszka Czarnego księcia 
kujawskiego, uwięziony, do Sieradza był uprowadzony, W r. 4311, podobny 
los spotkał innego biskupa Jana Mnuskatę, ukaranego przez Władysława Ja- 
giejłe za sprzyjanie jego nieprzyjacielowi księciu Opolskiemu. Na początku 
XV twieku mieszkał tu kardynał Zbigniew Oleśnicki, który troskliwy o wzrost 
miasta, nowe mu przywileje udzielił, ku wygodzie staw obszerny wykopać ka- 
zał, i tak lieznemi obdarzył swobodami, że potomność dłagn Oleśnickiego zało- 
życielem Kunowa sądziła. Słynęło wtedy miasto z kopalń ciosowego kamienia. 
z fabryk sukiennych i rozmaitych rzemiosł, gdy za króla *lexandra Jagielioń- 
czyka, w r. 1502, Tatarzy krymscy złupili go i spalili do szezętn. Zniknął 
wtedy dwór biskupów, odbudowany dopiero w pierwszej połowie XVI wieku, 
przez Piotra Tomiehiego; wzniosła się także i miasto obdarzane przez monar- 
chów posskich rozmaitemi przywilejami, mianowicie za staraniem biskupa 
Andrzeja Zebrzydowskiego, który wyrobił u Zygmunta Augusta znaczne dlań 
ulgi i swobody, przez nadania w latach 1548 i 1554 potwierdzane przez na- 
stępnych królów aż do Stanisława *ugusta w r. 1773. Starowolski w opisie 
Polski w r. 1632 drukowanym, powiada, że w Kunowie były kopalnie marmuru 
zielonego i czerwonego, których dziś nie ma nawet śladu. Kopalnia zas dosko- 
nałej rudy żelaznej, wspominan: w końcu zeszłego wieku przez ks. Józefa 
Osińskiego, długi czas potem także nie znana, dopiero w r. 1859, napowrót 
odkryta została Kunów po inkameracyi dóbr biskupich przeszedłszy na wła - 
aność rządową, liczy leraz ogólnej ludności 1,12! głów, pomiędzy któremi 
chrześcijan 889, siarozakonnych 232. Mieszczanie tutejsi prawie wszyscy od 
wieków są kamieniarzami, na alicach też i rynku, pod domami, leża ogromne 
sztuki kamienia ciosowego, których wyrobem jedni ciągle, inni tylko w czasie 
od zatrudnienia około roli zbywającym, zajmują sie. Domów murowanych jest iu 
20, drewnianych £25; do znaczuiejszych budowli należy kościół parafijalny mu- 
rowany pod tytułem św. Władysława który po zniszczeniu dawniejszego dre- 
wnianego wystawiony został w r. 1638. Wyrestaurowany w latach 1849 
i 1852 kosztem rządu i parafjan, w porządnym utrzymuję się stanie, posiada 
piękne z ciosa wyrobione ołtarzei kaplice z dobremi obrazami nowożytnych ma- 
larzy, mianowicie św. Barbara pędzla Bonawentury Dąbrowskiego, Maika Bo- 
ska Rozańcowa, św. Anna i Wniebowstąpienie Pańskie, malowane przez Igna- 
cego Urbańskiego z Luhlina, tudzież kilka nagrobków, pomiędzy któremi jeden 
jest Pawła Popiela ostatniego kasztelana Sandomierskiego. Wszystkie te bu- 
dowle ubezpieczone są na summę rs. 81,670. Istniejące tu lomy białego ciosu, 
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mają przynosić mieszkańcom dochodu 6,000 rs., wydohywanie zaś rudy obli- 
szone na 300 rs. rocznie. Jedyny cech kamieniarski składa się z 4U osób 
g tych 5 majstrów uważani są za celniejszych. Jest tu magistrat, szkółka ele- 
mentarna: jarmarki i targi lubo są wyznaczone uie odhywają się dla bliskości 
bardziej handlowego miasteczka Ostrowca. F. M. S. 

Kunowe, (ob. ) Bartnictwo. 

Eunowskie jezioro, w Królestwie Połskiem, gubernji i powiecie lubelskim, 
na gruntach należących do dóbr Lubartowa, położone w miejscu otwartem. 0*0- 
czone od północy i zachodu małą wzgórzystością; wzgórzystość tę przerzyna 
wązka dolina, którą wody jeziora sączą się przez lasy do rzeki Wieprza. Roz- 
ległość tego jeziora mórg 120, głębokość stóp 20. 

Runozwierz, (Nyctereutes Temm.). Radzaj ssących drapieżnych, obejmu- 
jący dwa gatunki wschodnio-azyjatyckie. 

Kuustverein, wyraz niemiecki, dosłownie: Stowarzyszenie artystyczne, 
częstokroć i n nas w tej całkiem cudzoziemskiej formie używany. Celem ta- 
kiego stowarzyszenia jest podanie artystom sposobności do wystawiania dzieł 
swoich, oraz wspieranie talentu regularnem nabywaniem takich utworów. przy- 
tém zaś zbliżenie się między sohą miłośników sztuki. Pierwszy taki knnstve- 
rein założony został w 1823 r w Monachijum przez malarzy Domenico Qua- 
glio, Stieler, Hess i innych; w kilka lat potem powstały podobne zakłady w Ber- 
linie, Dreźnie, Lipska, Wrocławiu i w Malberstadt. Członkowie za pewną 
opłatę roczną otrzymują akcyję, która jest zarazem biletem do przedsiębranego 
corocznie losowania nabytych dzieł sztuki i wciągu tego roku nadaje prawo do 
wolnego wstępu na wystawę. Kunstyerein w Diisseldorfie (założony 1829 r.), 
może ze wszystkich najbardzápj wpływowy, który w ciągu pierwszych lat 20 
swego istnienia, wydał na cele sztuki przeszło 260,000 talarów, ogłasza zara- 
zem pismo czasowe, p.t: Correspondenzbla((. Wielkiej wagi jest również 
Kanstverein w Pradze Czeskiej. Dziś we wszystkich niemal znaczniejszych 
miastach niemieckich istnieją już podobne stowarzyszenia, a za ich przykładem 
poszły i inne kraje: Szwajcaryja, ' nglija. Szwecyja, Norwegija, Stany Zjedno- 
czone it. d. W Warszawie powstało w 1859 roku podobne w swoim planie 
i zakresie do takich kanstvereinów, Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, na- 
łeżone przez celniejszych artystów stolicy, głównie *lfreda Schouppe i za 
współdziałaniem kilku miłośników sztuki, mianowicie Edwarda Rastawieckiego. 
Działalność tego towarzystwa juž po dziś dzień okazała się nader zbawienną: 
ob. Polska sztuka. FH. L. 

Kunth, (Karol Zygmunt), jeden ze znakomitszych botaników, urodził się 
w Lipsku 1788 r., od r. 1800—1804 chodził do szkoły miejskiej w mieście rodzin- 
nem i hardzo wcześnie obudziło się w nim zamiłowanie do nauk przyredzonych 
a szczególniej do anatomii, czem zyskał ku sobie przychylność professora Ro- 
senmiillera, przy którym znalazł sposobność wykształcenia się w rysowaniu 
przedmiotów anatomicznych. Przez śmierć ojca pozhawiony pomocy, masiał 
opuścić szkołę św. Tomasza, do której wszedł był w r. 1805, lecz za wpływem 
wuja, otrzymał w r. 1806 posadę asystenta regestratury w zarządzie handlu 
morskiego w Berlinie. Zniechęcony zatradnieniami mechanicznemi służby, szu- 
kał pomocy u Alexandra Humboldta, a znalazłszy ją, zaczął uczęszczać na 
uniwersytet w Berlinie. Pierwszem dziełem jego było: Flora Berolinensis, 
(Berlin, 1813. wyd. 2-gio w 2-ch tomach 1838). Po Śmierci Willdenow a 
podjął się opracowania zielników zebranych w podróżach przez Humboldta 
i Bonpland'a; w tym też cela w r. 18413 udał się do Paryża, gdzie pozostni do 
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r. 1849. Czasu tak długiego pobytu w stolicy Francyi użył na opracowanie 
i wydanie wielu dzieł obszernych, które liczą się do najznakomitszych w now- 
szej botanice i które przyczyniły się do podniesienia jej do stanu, w jakim się 
obecnie znajduje. Do liczby tych dzieł należą: Nova genera et species plan- 
tarum, (7 tonów, Paryż, 1815—25); Monografije: Czułek (Mimosa), (Paryż; 
1819); traw Ameryki międzyzwrotnikowej (2 tomy. Paryż, 1829—33); tudzież 
dalszy ciąg przez Bonplanda rozpoczętych monografij p. t: Monographie des 
Mólastomies et des plantes ćquino-riales. Wszystkie te prace obejmują opisa- 
nia około 6,000 gatunków roślin i około 1,000 tablic rycin, do których rysunki 
anatomiczno-botaniczne sam Kunin wygotowywał. Po powrocie do Berlina 
w r. 1819, został professorem botaniki i wice-dyrektorem ogrodu botanicznego, 
w r. 1829 wszedł do akademii nauk, a w r. 1130 został wysłany do Londynu 
jako reprezentant królewskiego berlińskiego zbioru botanicznego, podczas roz- 
działu roślin przez kompaniję wschodnia-indyjską. Umarł w r. 1150. Kunth 
był wysoce cenionym nauczycielem akademickim i obfitym pisarzem w dzie- 
dzinie botaniki opisowej. Długie lata poświęcił wypracewaniu dzieła: Knume- 
ralia plantarum omnium hucusque cognitarum, (tom 1 doś, Sztutyard, 1133 
—-50), opartego na jego nader zamoznym zbiorze prywatnym. 2 liczby innye' 
dziełjego przytoczymy: Anleitung ~ur Kenntniss der in die Pharmacopoea 
borussica aufgenommenen Gewdchse. (Berlin, 1134); Lehrbuch der Botanik 
(Berlin, 1147): Handbuch der Botanik, (Berlin, 1131). 

Kuniz (Karol), znakomity malarz awierząt i krajobrazów, ur. 1770 roku 
w Mannheim, zm. 1530 r. w Karlsruhe; kształcił się w licznych. podróżach, 
główn'e na wzorach niderlandzkich. Rysunek jego i koloryt są niczrównane 
Najcelniejsze jego utwory znajdują się w Moiiachijum, Wiedniu, Paryżu i Pe- 
tersburgu; wymieniamy z nich: Cztery pory dnia, Jezioro Bodensee, Krowe mo- 
krzącą i inne. F. H. L. 

Bunzen (Fryderyk Ludwik Emili) kompozytor, urodził się r. 1764 w hube- 
ce, z ojca organisty i dyrektora muzyki, kształcił się od r. 1744 na uniwersy- 
tecie w Kiel a w r. 1787 udał się do Kopenhagi. Tu przedstawił z powodze- 
niem pierwszą swą operę do słów Baggesena: Holger Danske (czyli Oberon), 
W r. 1790 byt w Berlinie w związkach z Reichardfem, później dyrygował 
w teatrze narodowym w Frankfurcie n. Menem. W kilka lat później przedsta- 
wil w Pradze operę: das Fest der Winzer, która wielee się podobala. W roku 
1795 po śmierci Schulze go objął posadę kapelmistrza królewskiego w Kopen- 
hadze, gdzie też i zmarł w d. 28 Stycznia 1817. Oprócz kilku duńskich oper, 
operetek, kantat i orateryjow, pisał ou dobrze opracowane sztuki fostepianowe 
i piesni. 

Kuopi0, miasto gubernijalne gubernii Kuopioskiej. w wielkiem księstwie 
Finlandzkiem, leży na południowo-zachodnim przylądku jeziera Kallawesi, przy 
żeglownym kanale; 400 mił prawie na północo-wschód od Helsingforsa, zbu- 
dowane r. 1775. Ma obecnie mieszkańców około 3,000 płci obojga, 1 kościół 
i około 3,000 rs. wpływn rocznego do kassy miejskiej. Kuopio posiada bank, 
gimnazyjum, szkołę elementarną i drukarnię. Oprócz warsztatów fabrycznycn, 
znajduje się w mieście 10 farbiarni. Kuopio ma prostą kommunikacyję wodną, 
jeziorem Kallawesi z kanałem Warkaus (10 mil), a ztamiąd wodami, należą- 
cemi do sajmeńskiego systemu wodnego, z miastami Neischlot (20 mil) i Wil- 
manstrand (37 mił). W pobliżu miasta znejdaje się źródło mineralne — Kno- 
pieski powiat zajmuje powierzchni 747 mił kw.; z tych ziemi uprawnej 7.800 
dziesięcin, łąk 44,600 i lasów 242,000 dziesięcin. Powiat dzieli się na 2 kirch- 
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spiele: Kuopioski i Pielawesi. Liczba mieszkańców wynosi 170,000 ptei oboj- 
ga. Miejscowość powiatu pokryta jeziorami i bagniskami. gdzie niegdzie pa 
górkowata; wpółnocnej i zachodniej części powiatu ciągną się odnogi gór Man- 
selke; do najwzniosłejszych miejse należą: Pujio (blisko m. Kuopio), Uchumiaki 
(o 17% mili ed Kuopio, we wsi Childulanlaks), Pichchalajamiaki (w kirchspielu 
Pielawesi) i niektóre inne. Z pomiędzy mnóstwa jeziór na wzmiankę zasłu- 
guja: Kallawesi, Jaruswesi, Maninga, Suwawesi, Juoerwi, Nilakka i Pielawesi. 
Grunt przeważnie piasczysty i nieurodzajny; pomimo to mieszkańcy tradnią się 
głównie rolnictwem i hodowlą bydła; ta ostatnia większe daleko przynosi ko- 
rzyści Masło i łój sianowią ważne przedmioty odbytu. Z innych przemysłów 
znakomitsze są leśne. W powiecie znajduje się 1 fabryka sukna, 1 farbiarnia 
i í f. bawełniana, oprócz wielu młynów, jest kilka tartaków. J. Sa... 
Kuopioska gubernija, jedna z środkowych gubernij wielkiego księstwa 
Finlandzkiego, leży na północo- wschód od Helsingforsa i składa się z półno- 
cnego Sawolaksu i części Karelii. Graniczy na północo-wschód z guberniją 
Qłoniecką; na południo-wschód z gub. Wyhorgską; na południe z g. S.-Michel- 
ską; na zachód z gub. Wazaską i po części z Uleaborgską: ua północ z gub. 
Uleakorgską. Pod względem zarządu cywilnego, dzieli się ona w Sawolaksie 
na trzy powiaty kuopioski, rautałambiski i idensalmski; w Karelii zaś na dwa 
powiaty: górno-karelski i niższo-karelski. Gubernija zajmuje powierzchni 
5,689 mil kw.; z tych ziemi uprawnej około 30.750 dziesięcin, łąk 68,000 
i miejsc zdatnych do uprawy i na paszę około 344,000 dziesięcin. Pozostała 
zatóm przestrzeń składa się z jezior, bagnisk, nagich skał albo miejsc lasem 
pokrytych. Długość gubernii od zachodu na wschód wynosi 43, a szerokość 
od południa na północ 29 mil. Miejscowość gubernii poprzecinana szeregiem pa- 
górków i gór, idących w kierunku od północo-zachodu do południo=wschodu. 
W dolinach rośnie miejscami las liściasty, albo znajdują się miejsca kamieniste 
i piasczyste, porosłe iglastym lasem: podobnież bagniska i jeziora. ż których 
ostatnie !/;, a pierwsze !/, część całej przestrzeni zajmują. Grunt jest rozma- 
ity, z wyjątkiem niektórych miejsc w Sawolaksie, gdzie się znajduje hardzo do- 
bra czarna ziemia; w innych miejscach grunt już to gliniasty, juź piasczysty. 
Kuopioska gubernija oddziela się od Esterbotena albo zubernii Uleaborgskiej 
pasmem gór Manselke; znajduje się tu mnóstwo większych i mniejszych jezior: 
jezioro Sajmen w gubernii Wyborgskiej, Pejene między guberniją Sant- 
Michelską i Tawasthuską. Z płodów naturalnych na uwagę zasługują: żelazo 
jeziorne i błotne, ziemie farbierskie, kamienie, młyńskie i tokarskie. Liczba 
mieszkańców w gubernii wynosi około 150,000 płci obojga Ta się znajduje 
7,042 heimatów, podzielonych między 44,109 właścicieli. Większa część lu- 
dności składa się z Karelów; Sawolaksi mieszkają w zachodniej części gubernii. 
Przemysł mieszkańców ogranicza się na rolnictwie i hodowanin bydła. Grunt 
składa się w ogólności z piasków, gliny i w niektórych miejscach z czarnej 
ziemi. Za pomocą wypalania lasów w ostatnich czasach pola znacznie powię= 
kszono, jednakże w porównaniu z gruntami Finlandyi południowej, są one wca- 
le nie obszerne. Włościanie dokładają starania o polepszenie rasy swych koni. 
które chętnie kupowane są w Rossyi; konie te, chociaż niewielkie, lecz mocne 
i wytrzymałe, tak, że od trzech lat wieku do robót używane być mogą. Guber- 
nija posiada liczne fabryki żelaza, 2 sukna, 45 farbierni, fabrykę bawełnianą 
i fabrykę skór. Handel miejscowy jest małoznaczący. Pod względem są- 
downictwa, gubernija ta zastaje pod zarządem hofgeriehtu wyhorgskiego 
J. Sa... 


460 Kupało — Kuparenko 


Kupalo, bożyszcze a starożytnej Rusi. któremu poświęcano uroczyście dzień 
24 Czerwca każdego roku. Kajssarów w mytołogit słowiańskiej, pisze: że po- 
sag jego był w Kijowie. Uważano go za większego boga, opiekującego się 
?Ipodami ziemskiemi. Dnia 24 Czerwca. na początku żniwa czyniono mu ofiary. 
Na polach wielkie ognie palono. chłopcy i dziewezęta, postrojeni w wianki, 
pztepasani niemi, czynili pląsy i radosne pieli pieśni około tych ogniów, przez 
órkre i sami przeskakiwali i trzody swoje przepedzali, zabezpieczając je tym 
sposohem od uszkodzenia leśnych duchów. Sw. Agrypina której Kościół w tym 
dniu pamiątkę obchodzi. u ludu ma nazwe Kupalnicy. (Alexiewa: Cerkownyj 
Słowar). Gizeli, archimandryta Kijowska- peczerski, w wydanóm dziele swojem 
w słowiańskim języku: „Synopsis ruskiej history!” (1679 r), mówiąc o Ido- 
lech (bałwanach)) słowiańskich pisze: ./Tego kupały boga czyli raczej hiesa, 
dotąd po wieła stronach rosyjskich jeszcze sic przechownje pamieć. Najwięce, 
w wieczór, w wigiliją św. Jana Chrzciciela, zebrawszy się społem, parnkcy- 
gospodarze, mężatki i dziewczęta, splatają sobie wieńce z różnego ziela, opaj 
sują niemi głowę, i przepasują biodra. Na tej biesowskiej zabawie, rozpalają 
ogień, a wziąwszy się za ręce, tańcują z pieśniami w około, wspominając czę - 
sto kupałę. i przez stosy skacza.” (str. 16). Stryjkowski pisze, że za jego 
czasów obrzęd kupały Ruś i Litwa obchodziła dwukrotnie dnia 25 Maja i 25 
Czerwca rok rocznie. Zdaje się, ze najprawdziwszym jest domysł J. S. Band- 
tkiego, iż kupato, nie oznaczało hożyszeza, ale tylko kap'el przy obchadzie so- 
bótek, gdyż na Rusi całej przy paleniu ogni, kąpiel jest nierozdzielną. W Pol- 
sce | u innych plemion sławiańskich. kąpiel taką, zastąpiło puszczanie wianków 
na wodę. Ohszerniej o tyc! obrzędach pow'emy przy sohótce (ob. Sohótka). 

K. W2. W. 

Kuparenko (Jordaki). urodził się w okolicach Jass w Mołdawii 1784 ro~ 
ku, z rodziny zamożnej Bojarów mołdawskich. Prześladowany od starszych 
braci opuścił dom rodzicielski w 15 roku życia i nadał się do Jass, a posiadając 
naukę rysunków wstąpił do malarni teatru tamtejszego. Właśnie znajdowała 
się kompanija akrobatów pod dyrekcyją Knltera. Kuparenko upodobawszy so- 
bie ten sposób zarobkowania, przystał do tej kompanii i ozenił się z córką Kal- 
tera. W roku 1804 przybył do Warszawy ze swoją kompaniją i zadziwiał 
zręczuością publiczność dając widowiska w amfiteatrze szczwalni czyli na he- 
cy przy ulicy Brackiej pod n. 1,576. W ezasie okazywania takich widowisk, 
spadł z liny wysoko ustawinnej i złamał nogę, co go zniewoliło że zmieni! ro- 
dzaj dotychczasowych przedstawień gimnastycznych, i najwięcej zatrudniał się 
dawaniem fajerwerków. Dowiedziawszy się z gazet o czestych we Francyi, 
tnglii i we Włoszech wznoszeniach się sztumistrzów balonami w powietrze, 
oświadczył przyjaciołom i znajomym, Że i w Warszawie podróż takową napo- 
wietrzną nskuteczni z mniejszym kosztem, bo bez gazu lub spirytusu, nie uży- 
wając nawet materyi jedwabnych na sam balon. Uklejł więe z papieru bialego 
balon, a pod nim nrządził kociołek żelazny, który napełnit łuezywem zapalo- 
nem, rozgrzanem powietrzem wydął balon, u którego na końcu przywiązał ma- 
ły koszyk, wsiadłszy weń i w obec mnóstwa widzów z ogrodu Foxal w Czer- 
weu rokn 1806 wzniósł się pod ohłoki. Balon ten dochodząc wieży kościoła 
świętego Krzyża zapalił się. W tym niebezpiecznym stanie Kuparenko odkrył 
górną klapę balonu i zdążył spuścić się w ogród blizki. W Wilnie w porze 
zimowej odbył dnia 6 Gradnia 1806 roku drugą napowietrzną podróż balonem 
z papieru ukłejonym i takim samym sposobem jak w Warszawie przyrządzo- 
nym. do znacznej bardzo wysokości wzniosłszy sic, w pośród najmocniejszego 
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wiatru, półtory mili ubiegł-zy, wysiadł i balon ocali. Nabywszy więcej do- 
świadczenia, po powrocie do Warszawy odprawił tu dnia 24 Lipca 1808 roku, 
trzecią podróż balonem swojego wynalazku i puścił się z ogrodu foxalowego 
o godzinie 8 wieczorem przy licznie zebranej publiczności. Pogoda i czas 
spokojny sprzyjały tej podróży. Gdy w znacznej wysokości balon został w ró- 
wnowadze z powietrzem, miał parę minut czasu obserwowania instrumentów 
meteorologicznych, od professora Antoniego Magiera danych. Wzniósł się 
wtedy na 3,882 stóp paryz. Balon zniżając się spłonął, ale Kuparenko ocalał 
spadłszy lekko na piasek pod Powązkami. W roku 1811 słażył w wojsku pol- 
skiem w oddziale pocisków artylleryi, jako porucznik; w roku 182% sporządził 
nowy instrament muzyczny Buwulon nazwany, składający się z 27 trąb mosię- 
źnych, grających za pomocą miechów korbą obracanych. Instrument ten grał 
kilka uwertur, marszów i chór strzelców z opery Wolny Strzełec (Frey Schütz), 
znajdował się na wystawie płodów krajowego przemysłu w miesiącu Maju 
1828 r. w sali ratusza głównego. Od Marca 1830 r. okazywał w sali redu- 
towej przy teatrze narodowym nowy teatr mechaniczny, który potem przerobił 
i w raku 1842 wystawił w sali byłego konserwatoryjum muzycznego teatrzyk 
mechaniczny, Piłoresque nazwany, w którym lalki bardzo zgrabnie poruszające 
się i chodzące, oraz konno i w pojazdach jadące, okazywane były, również jak 
i różne widoki miast i wsi, gdzie ludzie pieszo, konna, karetki, kocze, wozy, 
okręciki łódki i krypy, jako też rozmaite dekoracyje, widzieć się dały, a przy- 
tém wschód słońca, południe; zachód słońca i noe z całą uładą, równie jak 
i błyskawice, gremoty i ulewne deszcze, słyszeć się dały. W roku 4844 koń- 
cząc 60 lat umarł; pochowany na ementarzu prawosławnym w Woli, jako wy- 
znania greckiego. G.J. 
Kupeliacyja. Jestto czynność od dawnych czasów znana i obecnie w pro- 
bierstwie (ob.) i hutnictwie bardzo często używana do oddzielenia drogą ognio- 
wą srebra i złota od różnych metalów nieszlachetnych, 4 któremi w alijažn (ob.) 
połączone być mogą  Nazwanie kupellacyi ściąga się głównie do roboty 
w probierstwie używanej, czynność zaś ta na wielką skalę wykonywana, zowie 
się odciąganiem (ob. Srebro). Polega ona na topienia alijażów tych metajów 
pospolicie z dodatkiem ołowiu, w przystępie powietrza i w naczyniach płaskich 
dziurkowatych, tak dlugo, až cała ilość dodanego ołowiu wraz z metalami nie- 
szlachetnemi, nie zamieni się na tlenki które w wysokiej temperaturze, w jakiej 
ta robota się odbywa, topią się i w naczynie dziurkowate wsiąkają. Główną 
istotą tej roboty jest tn własność materyjałów z których dziurkowate miseczki 
(kupelki) są zrobione, że mogą w siebie wsiąkać stopione tlenki metaliczne, 
gdy względem nieotlenienych metałów, ściany ich nieprzesiąkliwemi się oka- 
zują. Do tego wszakże koniecznie trzeba, aby tlenek metaliczny był stopiony 
i dla tego właśnie dodaje się ołowiu, którego tlenek glejtą (ob.) zwany, łatwo 
się topi, a rozpuszczając w sobie trudnotopłiwe tlenki innych metalów, wraz 
z niemi w ściany kupeli wsiąka. Zamiast ołowiu możnaby użyć bizmutu (ob.) 
którego tlenek także łatwo się topi, jednakże zastosowanie tego metalu zadnej 
nie przedstawia korzyści. Kupellacyja w probierstwie odbywa się na małych, 
płaskich miseczkach kupełami zwanych, zrobionych z kości upalonej na bia- 
ło (ob. Kostna ziemia) , które stawiają się na płaskiej ścianie pewnego rodza- 
ju naczynia półcylindrycznego, mu/lem (ob.) zwanega z gliny ogniotrwałej 
zrobionego i umieszczonego w piecu właściwej budowy, od tego właśnie na- 
czynia nazwę pieca muflowego (ob. Piece) noszącym. Piec ten opala się po- 
spolicie węglem drzewnym: można z wielką korzyścią znaczną jego część za- 
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stąpić koksem (ob.), który paląc się daleko trudniej dłużej gorąco utrzymuje. 
Skoro kupelki wstawione w rozpalony mufel należycie się rozgrzeją, wklada 
się w nie ołów w ilości do próby potrzebnej, a gdy się stopi i otleniać zacznie, 
umieszcza się na nim aljaż do próby dany, lub w ogólności do otrzymania czy- 
stego metalu przeznaczony, który się zaraz w stopionym ołowiu rozpuszcza. 
Ponieważ mufel jest z przodu otwarty i w ścianach jego znajdują się o wnry, 
któremi powietrze ao wnętrza pieca ciągnie otlenienie wice ołowin i metaló w 
nieszlachetnych dosyć szybko postępuje, a gdy w końcu ruch metalu w stopio- 
nej kulce się zmniejsza, dymy od włatującego w parze tlenku ołowiu przestają 
się ukazywać, a na powierzchni kalki metalicznej nkazują się błyski świetne, 
robota uważa się za skończoną i kupela na brzeg mifa ostrożnie się wyciąga, 
gdzie powinna stygnąć powoli; inaczej bowiem cześć srebra wyprysiąć może, 
gdyż metal ten podczas długiego topienia, pochłania z powietrza gaz tlenowy, 
a w czasie stygnienia wydziela go z siehie, co właśnie przyczyną rozpryśnie- 
nia być może.  Jeżeli*do kupellacyi wzięto odważoną ilość aljażu, to ważące 
pozostałą kulkę starannie oczyszczoną, można się dowiedzieć ile się w nim 
znajduje czystego srebra, a ile metalów nieszlachetnych Stosunek ten zwykle 
prawem oznaczony zowie się próbą (ob.) srebra lub złota. Przy probowaniu 
aljażów złotych, kupellacyja nietylko z samym ołowiem, lecz jeszcze z dodatkiem 
srebra się odhywa. a po jej ukończeniu kulka metaliczna, ze srebra i złota po- 
wstająca, rozkuwa się i walcoje na cienką blaszkę, która po wygrzaniu (ob.), 
zwija się w trąbkę i gotuje z kwasem azotnym (ob. Azot). Kwas ten rozpu- 
ści z niej srebro, pozostawiając ezyste ztoto, które po oplukaniu i wysuszeniu, 
za pomocą wagi łatwo co do ilości oznaczonem być može (ob. Kwartacyja). 
Eupetzky (Jan), znakomity portrecista węgierski, syn ubogiego tkacza, 
urodzony 1667 r. w Peusing w Węgrzech. Udawszy się do Wboch, zostawał tu 
w największej nędzy, z której wydohyła go dopiero hojność królewicza Jakóba 
Sobieskiego. Po przeszło dwudziestoletnim pobycie we Włoszech, powróciw- 
szy do Wiednia, malował tu portrety całej rodziny cesarskiej: później osiadł 
w Norymberdze gdzie zmarł 1740 r. Kupetzky był naśladowcą Rembrandta 
i odznaczał się wielką prawdą charakterystyki i silnemi effektami; obrazy jego 
jednak przez czas hardzo ściemniały. F. H. L 
Kupiańsk, miasto powiatowe gubernii Charkowskiej, leży o 28 mil na po- 
łudnio-wschód od miasta Charkowa, na prawym brzegu rzeki Oskoła, na dość 
wyniosłej górze kredowe;, u podnóża której rozdziela je rzeka Kupianka. Ku- 
piańsk był dawniej słobodą (wolną osadą); roku 1765, przy utworzenin guber- 
nii Słobodzko- Ukraińskiej, mianowany przygrodem prawincyi [aiumskiej; 
z otwarciem namiestnictwa został miastem zactatowóm powiatu Woronezkiego: 
w roku zaś 1797 znowu do gubernii Słobodzko-Ukraińskiej zaliczony. Obe- 
cenie Kupiańsk ma mieszkańców około 4090 płci obojga i tyleż prawie rsr. 
wpływu rocznego do kassy miejskiej. — Kupiański powiat, zajmuje powierz- 
chni 800 mil kwadrat., z tych ziemi uprawne około 176.000 dziesięcin. łąk 
200,009 i lasów około 30,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie 
wynosi 70,000 przeszło płci obojga. Miejscowość powiatu równa wszędzie 
prawie, skrapiana rzekami Oskołem, Krasną i Zerebcem; z których fa ostatnia 
oddziela powiat Kupiański od Fziumskiego. Rolnictwo stanowi gtówne mie- 
szkańców zatrudnienie; mało jednak przynosi korzyści, z powodu utrudzonego 
odbytu zboża. W powiecie 80 owoczarń zawierają przeszło 100,000 owiec 
poprawnej rasy (oprócz 30,000 prostych do włościan należących); 36 stadnin 
mają około 25,000 koni. Wielu mieszkańców udaje się na lato do innych 
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miejsc nad brzegi Donu dla zarobku; inni trudnią się czumakowaniom; ogro- 
dniectwo w zaniedbaniu. Towary przywożone na jarmarki, tudzież bydło, ste 
nowią wartość około 400.000 rsr. J. Sa... 

Kupido, Kupidyn (lacińs.), po grecku Patos, żądza, namiętność, była 
u Rzymian nazwa bożka miłości, o ile pod tém wyobrażeniem pojęcie pałącze- 
nia Erosa i Himerosa, czyli połączenia cielesnego, określano. Nazwa ta odpo- 
wiadała także wprost greckiej nazwie +mora (ob.) i Erosa (ob.). ` 

Kupiec, Kupiectwo. Charakter usług, jakie spoteczeństwu oddaje kupiec, 
w zamian za które pobiera pewne zyski, określonym juz został pod artykułem: 
Handel (ob.): tu więc tylko dodamy, że przez długi ezas uważano kupców 
za pośredników pasożytnych, którzy do nabytych przez siebie, a następnie 
przedawanych produktów, żadnej nie dodają wartości. Uznano jednak w koń- 
cu, przy szerszym rozwoju ekonomii politycznej, że transport z miejsca produk- 
cyi na miejsce spożycia w samej rzeczy nową tym płodom nadaje wartość 
i istotną jest usługą. zasługującą na wynagrodzenie. Uznanie to rozprzestrze- 
niono jeszcze uwagą, że kupiec takąż wyrządza usłagę, skoro obraca swoje 
kapitały, czas i zdolności w celu nagromadzenia w swoim składzie dokładnego 
zbioru towarów, wystawionych tamže do wyboru spożywców i rozdrabnianych 
w miare ich potrzeby i ządania. Kupiec oszczędza tym sposobem każdemu 
trudów wystarania się osobiście o (e towary w fabryce, a przynajmniej w skła- 
dach hurtowych; uwalnia zas zarazem spożyweę od konieczności robienia wiel- 
kich zapasów, co w zwykłych gospodarstwach, oprócz kosztów, pociaągnęłoby 
za sobą liczne inne niedogodności. Z (tém wszystkićm, szkoły dzisiejszych 
socyjalistów nie ustają jeszcze w oskarzeniach przeciw stanowi kupieckiemu. 
Proponowano już nawet niejednokrotnie ustanowienie urzędników publicznych, 
którzy zbywając nabywane kosztem państwa zapasy, oswobodzić potrafią naród 
od zależnosci względem kupców. Część winy tych przesądów ponoszą zre- 
sztą sami kupcy. przez zbyteczne podwyższanie nen swoich towarów, od cze- 
go jedynie uchronić może równie ich, jak publiczność, naznaczenie cen stałych 
(prix fixe) i wyrzeczenie się wytargowania jakiejbądź przewyżki nad zysk 
godziwie naleźny. F. H. L. 

Kupin, miasteczko nad rzeką Smotryczem, w dawnem województwie, dziś 
gubernii Podolskiej, dawna posiadłość rodziny Stadniekich, z których Alexan- 
der, podkomorzy podolski, wystawił tu w r. 1747 wspaniały kościół karmeli- 
tów, dziś nieistniejący. W końcu zeszłego wieku dziedzicem Kupina był sła- 
wny sekciarz Tadeusz Grabianka (ob.). Miejscowość prześliczna, porówny- 
wana przez wielu da okolic Dalekarlii w Szwecyi. 

Kupiszki, miasteczko na pograniczu Zmujdzi, o 4 miłe od Dusiat, nad rze- 
ką Ławeną, między lasami położone. Król Zygmunt III fundował w niem ko- 
ściół parafijalny, pod wezwaniem Aniołów Stróżów w r. 1616 i uposażył lepiej 
probostwo w r. 1634, Władysław IV fundusz jego w r. 1636 pomnożył. 
Wielkie to starostwo było w zeszłym wieku w posiadaniu Tyzenhauzów 
i Czartoryskich. Pod samem miastem są znaczne szańce, które lud okoliczny 
zowie tatarskiemi. 

Knupki, w wieikićm księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, powiecie 
Międzychodzkim, na północnej strokie rzeki Warty znajdujące się jezioro. 

Kupkówka (Dactylis giomerata Lin.), inaczej Psią trawą kupkową prze- 
zywana, jest to jeden z bardzo pożytecznych gatunków traw pastewnych, po 
wszystkich cennikach nasion gospodarskich zalecana, a u nas wszędzie po łą- 
kach. lasach i gajach pospolicie dziko rosnąca. | Kupkówkę poznać można, po 
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korzeniu darnista rosnącym; źdźbłe na 2--3 stóp wyrastająećm; liściach ró- 
wno wąziatkich, trawiasto-zielonych; wreszcie po kłoskach blado -zielonych 
albo fijoletowo nabiegniętych, kupkowatych, ogółowo wiechę najczęściej dosyć 
rozpierzchłą a 2—6 cali długą przedstawiających. Kwitnie w Czerwcu i Li- 
poua, nasienie dojrzewa w Sierpniu, a w ogóle rośnie bardzo szybko i bujnie, 
przez co zaraz na początku lata koszoną być może. Lubi grunt świeży i głę- 
boki, lubo także i na mniej żyznym przy dobrem nawodnieniu wysokie plony 
przynieść może. W Anglii, gdzie gospodarstwo na wysokim stopniu stoi, Kup- 
kówka daje trzy obfite przez rok pokosy, i na zielono przez bydło spozy- 
tą być może. ©o obsiewu czystego, biorą zazwyczaj 40—45 funtów nasie- 
nia na morgę nowopolską. Nakoniec łąki, które kupkówka, wyczyniec (ob.), 
rajgras angielski i koniczyna czerwona pokrywa, należą do bardzo żyznych 
i dobrych, wcześnie i obficie kosić się dających. F. Be. 

Kupon (z francuzkiego. Coupon), tak nazywa się assygnaoyja lub kwit 
drukowany, dołączany w pewnej ilosci, a zalóm na cały szereg lat czy półro- 
czy, do papierów pnblieznych, listów zastawnych i akcyj, u. procnet odwnie- 
sionego na ten papier kapitalu posiadaczowi przypadający. Kupony zwykle 
brzmią na okaziciela; przy wypłacie procentu, zwrócony kąssie kupon, jest dla 
niej kwitem. Nazwa kuponów pochodzi ztąd, ze do każdego papieru publi- 
cznego dodają się drukowane na oddzielnym arkuszu, z którego za nadejściem 
oznaczonego terminu, posiadacz odcina (coupe) dowód przypadającego sobie 
procentu. Przy sprzedaży papierów, niewypłacalne jeszcze kupony powinny 
być również oddane nahywcy. F. H. L. 

Eu59%0, w królestwie Polskićm, gubernii 1ugustowskiej, powiecie sej- 
neńskim, gminie Kadaryszki potożone jezioro, rozległe morgów 20, 

Kuprelek, w królestwie Polskićm, gubernii Augustowskiej, powiecie Sej- 
neńskim, gminie Kadaryszki położone jezioro, rozlewa swe wody na 15 mor- 
gach przestrzeni. 

Kur (Gallus Briss.), rodzaj ptaków grzebiących, mający za cechy: dziób 
mierny, silny, sklepisty, ze szezęką w końcu lekko zgięta; na głowie grzebień 
mięsisty lub czub pierzasty, pod żuchwą płatki mięsiste wiszące, policzki na - 
gie gładkie; nozdrza nasadowe łuską sklepistą w pół przymknięte; nogi mier- 
ne, silne, o skoku dłuższym od palca środkowego, u samca ostrogą szponiastą 
na tylnej stronie uzbrojonym; pazury paznogciowate tępe; skrzydła mierne, 
sklepiste, zaokrąglone, o lotkach stopniowanych; ogon miarny zadarty, o 44-tu 
sterówkach daszkowato ułożonych, u samców środkowe sterówki znacznie 
przedłużone i sierpowato zgięte; pokrywy ogonowe długie, wązkie, łukowate. 
Rodzaj ten u Linneusza razem z bazanami był objęty; składa się obecnie 
z sześcin dobrze rozróżnionych gatunków, Żyjących dziko w Indyjach wsacho- 
dnich i na wyspach przyległych. Rzecz dziwna, że obyczaje tych ptaków 
w stanie dzikim bardzo mało są znane; domowe zaś zapewne wiele odstąpiły 
od pierwotnych swych zwyczajów. Nie ma żadnych śladów historycznych 
kieły pożyteczne te ptaki przyswojono, lecz to w bardzo odległych czasach 
nasiąpić musiało. Mnóstwo jest odmian domowych i ciągle prawie nowe po- 
wstają; zdaje się jednak, że one nie od jednego wspólnego szczepu pochodzą, 
lecz od kilku, a przynajmniej od dwóch, początek swój wzięły. * Sonnerat od- 
krywszy pierwszy gatunek w Indyjach, Gallus Sonnerati Tem., uważał go za 
szczep wszystkich ras kurzych, lecz gdy następnie poznano inne i porównano, 
zmienioro przekonanie.  Najpodobniejszym do najpospolitszej i najwięcej roz- 
owszec hnionej rasy jest gatunek G. Bankiwa Tem., a do ras wielkich jak Brah- 


Kur — Kura 165 


maputra, kałakuokie i t. p, gatunek (4. giganteus Tem. Od tych więc dwóch 
dzikich ptaków główne rasy powstały, z których krzyżowania, przy pomocy 
wpływu człowieka, klimatów, żywności i t. p. działaczów, wyrodziły się naj- 
rozmaitsze odmiany; żaden bowiem z ptaków przyswojonych, prócz gołębi, ta- 
kiej różnorodności nie przedstawia. Obyczaje kur domowych powszechnie sa 
znane: à wyliczenie odmian zostawia się specyjalnym w tym przedmiocie pra- 
com, jakich jednak literatura nasza nie przedstawia; dzieło bowiem ks. Kluka 
jest za stare, a niedawnemi czasy wydana książeczka o Drobiu, nie zasługuje 
na żadną uwagę. W1. T. 

Kar, czerwonka (rubeola), jest to choroba wysypkowa podobna do szkar- 
latyny, okazuje się epidemicznie; poprzedza ją przez dni parę gorączka, przy- 
tém ból gardła, nabrzmienie gruczołów, później występuje najprzód na szyi, 
piersiach, wreszcie na całem ciele wysypka pod postacią plam większych jak 
w odrze, w środku których mały pęcherzyk niekiedy powstaje. Trwanie tej 
wysypki przeciąga się do dni kilku, kończy się łuszczeniem skóry. Najczę- 
ściej choroba ta kończy się pomyślnie, jednak przy niezachowania się, a szcze- 
gólniej zaziębieniu, wodna puchlina okazuje się. Przy leczeniu choroby ła- 
godnej odpowiednia dyjeta i zachowanie się dosiatecznym jest środkiem, nie- 
kiedy jednak przy zapaleniu silniejszćm gardła, pijawki i inne podobne środki 
koniecznemi okazują się. Dr. A. Prz. 

Kur, herb; kogut binły w czerwonćm polu w prawą strone tarczy obrócony. 
Niesiecki pisze: „W Popolinie w Prusiech za Sztumem, między innemi her- 
bami, widziałem jeden, na którym była kura czarna w prawą stronę obrócona, 
nos u niej żółty.” y 

Kur, rzeczka w królestwie Polskićm, bierze początek niedaleko wsi Zabiej- 
Woli, w powiecie warszawskim, płynie przez miasto Grodzisk; pod wsią Tłusta 
wpada z lewej strony do Rokitnicy. Długa mil 2/4. 

Kura, u starożytnych Cyrus, Koros, u Gruzyńców Mikwari, jedna z głó- 
wniejszych rzek w kraju Kaukazkim; początek bierze z pasma Jaganlu, w san- 
dżaku Gielskim; płynie między spadzistemi brzegami do Ardagana, gdzie 
wszedłszy w wąwóz, przechodzi między ogromną wyniosłością skalistych gór 
aż do wsi Minazy, o milę odległości od Aehałcycha, wąwozem Borzomskim, 
przy fortecy Ac-chur. Kura przebiega do Suramskiej doliny na rozległości 
dth milj, mając brzegi strome i lasem budowlanym pokryte; potem, rozdzie- 
liwszy się na kilka odnóg, tworzy piasczyste, pokryte krzakami wyspy i mie- 
lizny; koryto jej po większej części kamieniste i miejscami piasczyste. W gu- 
bernii Tyfliskiej, szerokość Kury wynosi od 15—40 sążni, głębokość zaś około 
3 sążni. W pobliżu przeprawy Mingeczaurskiej, Kura wchodzi do gubernii 
Szemachińskiej; szerokość jej tu wynosi od 60—100 sążni; głębokość zaś od 
23—35 stóp; dzieli między sobą powiaty Szuszyński i Szemachiński, a pray- 
jawszy do siehie rzekę Araks, powiaty Szemachiński i Lenkorański. Po złą- 
czeniu z Araksem, rzeka ta przyjmuje nazwę Wielkiej Kury, płynie z wielką 
szybkością w pośród urwistych brzegów do wsi Saljana, zkąd wielą odnogami 
wpedn do morza Kaspijskiego. Przeprawa przez rzekę odbywa się na mostach 
łyżwowych. Zegluga, z powodu mielizn, kamieni i częstych zakrętów rzeki 
w gubernii Tyfliskiej prawie nie istnieje; lecz w czasie pełnej wody, spławiają 
uią, poczynając od wąwozu Borżomskiego, chociaż z wielkićm niebezpieczeń- 
stwem, drzewo budowlane. W gubernii zaś Szemachińskiej żegluga rzeką tą 
odbywa się nie wielkiemi, o płaskióm dnie statkami. Bieg Kury 114 mil wy- 
nosi. TOS... 
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Kuracyja, ob. Leczenie. 

Kurakin, dom książęcy w Rossyi, pochodzi od Giedymina, wielkiego ksie- 
cia litewshiego. Potomek tego księcia Iwan Wasilewiez przezwiskiem Bul- 
hak, miał czterech synów, z kiórych jeden, książę Andrzej Iwanowicz, był 
przezwany Kuraka; od niego też poszli książęta Kurakinowie. Genealowija 
tych książąt podług Księgi barchatnej (aksamitnej) doprowadzona do końca 
XViI wieku; podług artykała, w 17 tomie Sfaroaylnej biblijnteki rossyjskiej. 
do drngiej połowy XVIM wieku; w dziele zaś księcia Dolhorukiego, pod ty'u- 
łem: Rossyjski zbornik rodosłowny (część 3, art. 12%). do naszych czasów. 
Książęta ci aż do trzeciego pokolenia zachowywali imię książąt Bułhakowych. 

J. Sa... 

Euranda (Igracy), współczesny publicysta niemiecki, !zraelita, urodzony 
1812 r. w Pradze Czeskiej. Po ukończeniu nauk w mieście rodzinnóm, odhył 
podróż po Niemczech i Belgii, i w 1841 r. założył w Lipsku tygodniowe pismo 
poli yczne, pod tytułem: Die Grenaboten. W r. 1846 udawszy się do Berlina, 
wkrótce został ztąd wydalony. W r. 1848 redakcyję pisma swojego odstąpił 
Freyiagowi i Schmidtowi i w Kwiefniu tegoż roku, jako członek depu'acyi 
wiedeńskiej wysłany do Frankfurtu nad Menem, wstąpił tu do komi'etu Pice- 
dziesięciu i do komissyi uzbrojenia narodowego, potem jako deputowany wspo- 
mnionego komitetu udal się do Pragi, gdzie agifował przeciw Czechom na ko- 
rzyść sprawy niemiechiej. W Czerwen wybrany został z Cieplic na posła do 
parlamentu frankfurekiego. W ciągu tegoż roku założył w Wiedniu gazetę 
polityczną. pod tytntem: Die Ostdeutsrhe Post. której dotąd jeszcze jest głó- 
wnym redaktorem. Zarazem jako poseł zasiada w sejmie wiedeńskim, gdzie 
lubo jest jednym z głównych przewódzców stronnictwa niemieckiego, odznacza 
się przecież zacnóćm usposokieniem dla Polski, co być może, iż jest jedynie 
skutkiem antagonizmu z przewódzcami stronnictwa czeskiego, Pałackim i Rie- 
gerem. Krranda napisał także i wydał oddzielnie: Novellen Album (Pipsk, 
1843; tomów 3) i Belgien seit seiner Revolution (Lipsk, 1846). F. H. L. 

Kuranit, tak zwano w dawnej Polsoe zegary grające. Krasicki pisze 
w Salyrach: 

„Bije zegar kuranty, a misterne flety, 

Co kwadrans, eo godzina dudlą menuety.” 
Kurant u malarzy nazywa się kamień, którym trą się farby na kamienia pła- 
skim. 

Kurant (z francnzkiego: monnaie courante, to jest moneta kurs, czyli obieg 
w kraju mająca), pieniądz zastosowany ściśle do stopy mennicznej krajowej, 
gdy tymczasem bilon (ob.) jest monetą lichszej wartości. W Hamburgu wyraz 
kurant oznacza oddzielną stopę, rzeczywisią (Mark Courant), w przeciwień- 
stwie do urojonej, istniejącej tylko w rachunkach banku i kupców (Mark Ban- 
co). Na giełdach sam kurant miewa także niekiedy kurs zmienny. F. H. L. 

Eurant (Courante), byla to nazwa tańca dość szybkiego na motyw w tak- 
cie na 3 idący (zwykle w 3-ch półnótach) z powtórzeniem. Składał się zwy- 
kle z przedtakiu, ze skoku (pas), z balancé i z coupé. Były kuranty pojedyn- 
cze (simples) i figurowane, tańczone tylko przez dwie osoby. Kurant i sira- 
banda wielce były dawniej we Francyi upowszcchnione; ztamiąd przeszły 
one i do innych krajów, a między innemi i do Polski. Dziś wyszły z użycia. 
Wszakże pozostało jeszcze wyrażenie: wyciąć komu kuranta, to jest: oszukać 
kogo, ubiedz go, jak np. trafił frant na franta, i uciął mu kuranta. 

Kurare albo Urari, jest to jedna z najgwałtowniejszych (rucizn, którą dzi- 
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oy Indyjanie amerykańscy nad rzekami Orinoko, Rio negro i Amazonką prze= 
bywający, swe strzały zatruwają. Dziwna rzecz, że trucizna ta wewnątrz 
użyta jest nieszkodliwą, kiedy przeciwnie do rany w ciele wprowadzona, naj - 
dłużej w |, godziny człowieka zabija. Mniejsze zwierzęta padają od niej 
prawie natychmiast i lo bez żadnych wprzódy kurczów. krzyków i konwulsyj, 
jak to ma miejsce z podobną trucizną poładniowo=azjatycką upas (ob.) zwaną. 
Kurare tak szybko zabijając, działa szczególniej niszcząco na układ nerwowy, 
i to do tego stopnia, że nerwy np. otrutej żaby, nawet na eiekiryczność galwa- 
niczną są niecznłe, jakby Żaba już dawno zdechła, chociaż znów muskuły za- 
trzymują swą kurczliwość od tego działacza. Nadto krew zabitego przez kurare 
zwierzęcia staje się prawie zupełnie czarną, nie czerwieniejąc nawet od po~ 
wietrza i bynajmniej się nie ścinając. Ponieważ kurare ma nie sprawiać kur- 
czów, konwulsyj lub tężca (tetanus), spodziewano się przeto najlepszych sku- 
tków, właśnie w razie tych przypadłości chorobowych, z innych przyczyn po- 
wstałych. Najnowsze jednak doświadczenia przez lekarzy francuzkich przed- 
siebrane, a w czasie ostatniej wojny włoskiej w r. 1859 na siukilkudziesiąt 
żołnierzach, w skutku postrzałów Kurczami i tężcem śmięrtelnym dotkniętych 
powtarzane, wydały niepomyslne wypadki. MKurare bowiem (sprowadzone 
umyśłnie z Ameryki) chociaż wstrzymywało niekiedy kurcze i tężec, zawsze 
jednak później zabijało (rując. Jeźli znów zadano go za mało, tężec jak za- 
zwyczaj był śmiertelny. Tylko dwa wypadki były pomyślniejsze, które je- 
dnak nie mogą świadczyć za skutecznością tego środka. Kurare jest trucizną 
złożoną m różnych trucizn roślinnych i zwierzęcych, sekrelnie do zatruwania 
strzał przez niektóre ludy między dzikimi Indjanami Ameryki poładnio- 
wej przyrządzaną, którzy przez to zyskują wielką u swych ziomków wzięlość. 
Powiadają, że w skład kurare wchodzi prócz soku z kilku gatunków Lian, 
które do rodzaju kulczyby czyli strychnos (strychnos toxifera Schomb., Stry- 
chnos gujanensis Mart. cte.) należa, także sok z rośliny Coccułus Amazonum 
ijad z wężów. Wiciu utrzymuje, że do tego dodają jeszcze i ciecz ze zgni- 
łego mięsa czyli zwierzęcia, może trupa ludzkiego, otrzymaną. Wszystko to 
razem stosownie pomieszane, rozlewają później do żdzicbeł różnych gatunków 
tamecznych trzein i bamhusów, które na sznurku u pasa zawieszają. A. Hum- 
boldt w swych podróżach po Ameryce wspomina, że dziki lud z nad Orinoko, 
QOitomakami zwany, ma zawsze paznokieć u wielkiego palca prawej ręki przez 
kurare zatruty. W razie bójki ze swym przeciwnikiem, stara się go zadra- 
snąć tym paznokciem i tym sposobem nieprzyjaciela pokonywa. SBE 
Eurat, curatus: tak się nazywa w prawie kanonicznem presbyler curalus, 
kapłan z zatwierdzenia biskupa, mający pieczę nad duszami, cura animarum, 
bądź pełniąc te obowiązki w ścisłej zależności od proboszcza i w jego imie- 
niu, bądź gdy są one połączene z innym urzędem kościelnym nadanym mu ka- 
nonieznie (deneficialus curatus). L. R. 
Euratela (4 łacińskiego: curateła, opieka, nadzór), czuwanie nad osobą 
pełnoletnią lub jej prawami majątkowemi, ubezwłasnowolnioną z mocy Wy- 
roku sądowego lub rozporządzenia władzy, a zalćm niezdolną do wykonywania 
działań prawamocnych. X tak np. kuratela rozciągnioną bywa nad majątkami 
osób, które bez śladu i na czas długi, nio dając o sobie wiadomosci, majątki 
te opuścily (Curatela absentiae), również nad obłąkanywi i nad marnotrawca- 
mi. "Ten, któremu powierzoną jest kuratela, nazywa się kuratorem; tym sa- 
mym wyrazem mianuje się także nadzorca massy upadłości, celem obronicnia 
praw wszystkich razem obcenych i nieobecnych wierzycieli, kurator mas- 


39% 


468 Kuratela — Kurbscy 


sy —Kuralorem okręgu naukowego warszawskiego nazywał się do r. 1861 
naczelny zwierzchnik oświeeenia publicznego w królestwie, który jednak pod 
względem ogólnego kierunku i niektórych szczegółów administracyjnych 20= 
slawał pod zwierzchnictwem ministra oświecenia narodowego w Rossyi. 
Urząd ten kuratora ustanowiony zofał w 1840 r.; w cearstwie istnieją podobne 
dla wszystkich okręgów uniwersyteckich.-- Przed 1830 r. kuratorowie uni- 
wersyteiu warszawskiego i szkół województwa byli urzednikami wyłącznie 
policyi szkolnej. Takieź znaczenie mają kuratorowie niektórych uniwerstyte- 
tów niemieckich, zwłaszcza pruskich. gdzie missyja ich, głównie polityczna, 
odnosiła się przedewszystkiem do wykorzenienia nienawistnego rządom Bur- 
szenszaftu (ob.) i inych stowarzyszeń studenckich. F. H. L. 
Kurator. Prawa polskie niebyły tak dalece rozwinięte, aby między kura- 
torem, a opiekunem czyniły różnicę: używano jednakże lego wyrażenia, kura- 
tor wdowy. Był to właściwie współopiekun, który maice, pierwszej opiekun- 
ce małoletnich, dopomagał w prowadzeniu interesów, albo gdy matka robiła ja- 
kie układy z małoletniemi, jako ich reprezentant występował Kurator wdowy, 
mógł być testamentem zmarłego męża wyznaczony, przez jego krewnych 
ustanowiony, lub przez sąd albo króla nadany: za swoje usługi nie brał żadne- 
go wynagrodzenia. Byli także kuratorowie szalonych i marnoirawnych: mia- 
nował ich sam król, a kancellaryje królewskie miały baczyć, aby nie wprzód 
listy nominacyjne pieczętowały, dopóki który senator, albo poseł wojewódz- 
twa nie poświadczył, iż osoba, mająca dostać opiekuna, jesi istotnie szalona 
lub marnotrawna. Piekarski, dla tego zrobił zamach na życie Zygmunta III, 
że nad nim, jako nad obłąkanym, kuratellę ustanowił (ob. Kuratoryja). 
Kuratoryja, w dawnćm prawie polskićm, znaczyło to co my teraz pozba- 
wieniem własnej woli, czy bezwłasnowolnością nazywamy. Takiej kuratoryi 
czyli kurateli podlegali szaleni i marnofrawcy. Kuratoryje te czyli dodanie 
kuratora szlachcicowi, wychodziły z kancellaryi królewskiej za poprzedniem 
sprawdzeniem przez inkwizycyją. że len którego wziąć żądano w kuratelę, 
jest mente captus (Vol. Legum. UI, p. 952). W. D- 
KurbaSy, jest to nazwa ludowa, dla niektórych odmian tykw (Lagenarin 
vulyaris) i dyni czyli bani (( ucurbita Pepo lin.) których wielka jest rozma- 
itość nie tyle w samej roślinie jak w postaci owoców. Nazwy kurbasów 
używał już i Syrenjusz, mówiąc, że jedne banie są swójskie a inne cudzoziem- 
skie. Właściwie jednak banie czyli dynie i tykwy wszystkie są cudzoziem= 
skie, pierwotnie bowiem z Azyi środkowej pochodzą, niektóre zaś i z Amery- 
ki południowej, lecz od bardzo dawnych czasów w Europie są uprawiane. 
F. Be. 
Kurbscy, książęta ruscy. Głową ich rodu był potomek Włodzimierza 
Monomacha, Teodor Rościsławicz, książę smoleński i jarosławski, Żyjący 
w XIII wieku. Jego wnuk Wasili Groźny panował w Jarosławiu w XIV wieku 
i zostawił liczne potomstwo, które rozdrobniło prowincyję Jarosławską na wiele 
majętności i podzieliło się na 40 pokoleń różnych nazwisk; w liczbie lychże 
byli Kurbscy. Prawnuk Wasila Groźnego, Semen Iwanowicz, pierwszy przy- 
jal nazwisko Kurbskiego, od dziedzicznej majętności swej Kurby. Z rodziny 
tej znakomitsi: a) Kurbski (Andrzej), książę, autor historyi Iwana Groznego 
(ob.); b) Kuroski-Czarny (Teodor), książę i wojewoda, w roku 1483 wraz 
z Saltykiem-Trawinym, dowodząc pułkami ustiugskiemi i wołgskiemi, odbył 
wyprawę do kraju Woguliczów i Jugry. Poraziwszy w pobliżu ujścia rzeki 
Połyni księcia wogulskiego Jumszała; poszli oni w dół rzeką Tawdą, około 


Kurbscy — Kurbski i69 


Tiumenia do Syberyi, a ztamtad brzegiem Jrtysza do Wielkiej Obi w ziemię 
Jugorską. wzięli do niewoli księcia jej Moldana i z bogatemi łupy, po upływie 
pięciu miesięcy, wrócili do Ustiuga: c) Kurbski- Karamysv (Michał), książe, 
zostawał w rokn 1500 z wojewodą Łobanem-Riapotowskim w Kazaniu, dla 
obrony Abdul-Letifn i porazit murzów nogajskich, Jamgurczeja i Musę, któ- 
rzy wygnać cara usiłowali. W roku 1504 znajdował się w wyprawie prze- 
ciwko Łiwońcom, wraz z wojewodą księciem Daniłą Szczenią; w r. 1502 brał 
udział w wyprawie na Litwę, w roku zaś 1506 poległ w bitwie z Kazańcami. 
Był on dziadem znanego historyka Andrzeja Kurbskiego. J. Sa... 
Kurhski (Andrzej), książę, potomek książąt jarosławskich, bojar i wojewo- 
da cara Iwana Groźnego i bliski krewny pierwszej małżonki tegoż, Anastazyi 
Romanówny, urodzony około 1528 r. Juz w 21 roku życia odznaczył się świe- 
inemi czynami wojennemi; w drugiej wyprawie na Kazań (r. 1553), mając wie- 
ku lat 24, dowodził prawćm dwunastotysięcznóm skrzydłem wojska, wraz z księ-- 
ciem Piotrem Szczeniatiewym, a po zdobyciu miasta, ścigając uciekających Ta- 
tarów, został ciężko raniony. Po sześciu latach, brał udział w trzeciej na Ka- 
zań wyprawie; następnie walczył w Inflantach z Kawalerami Mieczowemi, gdzie 
równieź w wielu potyczkach męztwem się odznaczył W początkach 1564 r. 
Kurbski udał się pod opiekę króla Zygmunta Augusta. Co było ucieczki tej 
powodem? Utrzymują niektórzy, że Kurbski przegrawszy bitwę z Polakami pad 
zamkiem Newlem, uciekł w obawie gniewu carskiego; z aktów zaś kijowskich 
wydanych r. 1849 przekonać się można, iż więcej to dla widoków jak ze 
strachu przed kaźnią uczynił, w Polsce bowiem świetniejszą dla siebie znaleść 
miał przyszłość; w tym celu prowadził korrespondeneyję z królem Zygmuntem 
Augustem, pisali też jednocześnie do Kurbskiege hetman Michał Radziwiłł 
i podkanclerzy Ostafi WoHowicz. Przyjąwszy zaproszenie, przybył Kurbski 
opatrzony listem żelaznym w granice Litwy. z niemałym orszskiem stronników 
i przyjaciół, ludzież sług i dworzan. W zamian za dobra, które posiadał 
w państwie moskiewskiem, otrzymał od króla Zygmunta Augusta (przywilej z d. 
4 Lipca 1564 r.) starostwo Kowelskie na Wołyniu, a nadto starostwo Krewskie 
w województwie Wileńskiem. Oprócz więc Kowla, stolicy jednego z dawnych 
księstw litewskich, posiadał dwa miasteczka, Wyżwę i Milanowice i 28 wsi; 
w Kowlu i Wyżwie były zamki, a w Milanowicach pałac. Wkrótce na żąda- 
nie króla udał się Kurbski nad Dźwinę, gdzie znowu z Moskwą walka Się 
rozpoczęła i tam na czele oddziału z 200 ludzi najemnej jazdy i własnego or- 
szaku złożonego, bił się mężnie pod murami Połocka. W roku następnym 1565 
Kurbski znowu brał udział w wojnie moskiewskiej i wraz z 15-tysięcznym 
oddziałem litewskim walczył w ziemi Wielkołuckiej. Wróciwszy do domu, 
nie miał spokojności, gdyż uważając się, wbrew prawom krajowym, za pana Ko- 
welszczyzny, ciągłe z ziemianami i mieszczanami prowadził zatargi, ciągłe 
rozpoczynał processa i skargi, tak, ze król zmuszony był wydać Knrbskiemu 
drugi przywilej (z dnia 25 Lutego 1567 r.), w którym prawa jego jako staro- 
sty, tudziez wszelkie ciężary i powinności, wyjaśnione były. Gdy jednak 
Kurhski skarżyć się i ubolewać nie przestawał, iż z pana i dziedzica w kraju 
moskiewskim, prostym na Litwie został dzierżawcą, król powiększył jego upo- 
sazenie; tak w r. 1568 (d. 27 Lipca) zatwierdził mu prawo lenne na majętność 
we włości Upickiej 10 wsi i około 4,000 morgów ziemi, a 23 Listopada tegoż 
roku nadał Kurbskiemu jeszcze włość Smedyńską. Pomimo tylu dowodów ła- 
ski królewskiej, Kurbski pozostał nieuieglym i niespokojnym; przybrawszy sobie 
tytuł księcia Kowelskiego, uważał się za pana wszechwładnego na Wołyniu, 
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rozdawał ziemie i włoście swym ziomkom na własność, posyłał swych podda- 
nych na zajazdy w okolice i stał się postrachem szlachly zagonowej. Znowu 
więc poszły skargi do króla, a najwięcej posłowie na sejmie Unii w Lublinie 
r. 1596 na księcia Kurbskiego powstawali, prosząc, aby mu starostwo Kowel- 
skie odebrano. Król słał do Kurbskiego posłańców jednego po drugimy surowo 
bezprawnych postępków zakazując. W r. 1571 Kurbski ożenił się z Maryją 
księżniezką Holszańską, wdową, która była naprzód w małżeństwie za An- 
drzejem Montoltem albo Moniowtem, a po śmierci pierwszego męża, poszła za 
Michała Kozińskiego, kasztelana Łuckiego Z pierwszego małżeństwa miała 
dwóch synów, tndrzeja i Jana, z drugiego córkę Barbarę, wydaną potém za 
księcia Jerzego na Zbarażu. Maryja iłolszańska wniosła w dom trzeciego 
męża, księcia Kurbskiego, w posagu obszerne dobra nieruchome w powiecie 
Łidzkim i Oszmiańskim po Montołdzie i pod Wiodzimicrzem na Wołyniu po 
Kozińskim; nadio z rodzoną siostrą Anną, wydaną za Olizara Mylskiego, odzie- 
dziczyla wspólnie po rodzicach księstwo Dubrowickie. Przez związek zatem 
małżeński z księżniczką Iiolszańską, Kurbski spokrewnił się z wielą znakomite- 
mi rodzinam litewshiemi i zosiał panem obszernych włości, gdyż Żona zapisała 
po ślubie Kurbskiemu cały prawie swój majątek; lecz odtąd także od r. 1571 za- 
częło się dlań życie pełne goryczy i niezliczonych zmartwień domowych. Bpo- 
ry i zatargi o majątek Dubrowicę, jak oddawna w rodzinie Molszańskich pa- 
nowaly, większe jeszcze przybrały rozmiary, gdy się Kurbski z Maryją ożenił. 
W r. 1573 Kurbski na sejmiku w Beresteczku obrany był posłem na elekcyję 
króla do Warszawy; we dwa lala potóm, na czele oddziału gromił Tatarów, 
którzy Wołyńską ziemię napadli. Tymczasem kłótnie domowe, przemoc, zaja- 
zdy z obydwóch stron nie ustawały. W r. 1578 Kurbski rozwiódł się ze swo- 
ją żoną; a w roku następnym w Kwietniu, wbrew prawom kanonicznym, wszedł 
w związki małżeńskie z panną Alexandrą córką Pictra Siemaszki; w Czerwcu 
tegoż roku, na czele swej chorągwi walczył pod murami Połocka, lecz była to 
już ostatnia jego wyprawa wojenna; w roku bowiem 1581, lubo pospieszył 
z swym oddziałem pod miasto Psków, gdzie się znajdował król Stefan Batory, 
ecz zapadłszy po drodze na ciężką słabość, zatrzymał się w swej majętności 
Kryniczynie na Litwie, zkąd z trudnością do Milanowie przywieziony, oddział 
zaś jego pod wodzą Kiryły Zubcowskiego, mężnie bił się z nieprzyjacielem. 
Odtąd Kurbski nie mógł już przyjść do zdrowia, a ostatnie chwile jego życia 
nowe zatruły zmartwienia i zgryzoty. Maryja Holszańska podala skargę do 
króla Stefana Batorego, obwiniając męża o nieprawny rozwód i żądając zado- 
sycuczynienia za zniewagi (trzymał ją czas niejaki w więzieniu) i zatrzymany 
jej własny majątek; podwładni Kurbskiemu hojarowie skarzyli się, że im odej- 
muje ziemię, powiększa podatki i nowe nakłada ciężary; nareszcie jego wo- 
rzanie, których z sobą z Moskwy przyprowadził, zdradzać go i opuszczać za- 
częli. Umarł Kurbski w Kowlu w połowie Maja 1583 r., pochowany w mo- 
nasterze ś. Trójcy w Wierzbnie i zostawił po sobie, jak świadczą akla kijow- 
skie, dwoje dzieci: córkę Marynę w r. 1580 : Syna Dymitra w r. 1582 z Sie- 
maszkowny zrodzonych. Pierwszy syn Kurbskiego, którego zostawił w Mo- 
skwie, umarł w więzieniu; tamże zmarły żona Kurkskiego i matka, na których 
mścił się car Iwan. Maryna poszła za mąż za Michała Kuncewicza, Dymitr 
zaś na Kowlu był marszałkiem Upickim. Jedyny syn tegoż Kacper, posłał 
w r. 1687 do Moskwy na służbę carską dwóch synów swoich Jakóba i Ale- 
xandra, którzy tamże życie zakończyli, z nimi tóż pospołu ród książąt Kurh- 
skich istnieć przestał.  Kurbski był znakomitą postacią, waleczny rycerz, mąż 
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wymowny i uczony, osiadłszy na zawsze na Wołyniu, został obywatelem Rze- 
czypospolitej, synowie jego byli urzędnikami ziemskimi na Litwie, córki za 
panów litowskich wychodziły; rodzina zatem Kurbskich była przez lat sto prze- 
szło rodziną polską, dopóki zupełnie nie wygasła (Jul. Bartoszewicz, Dziennik 
Warszawski, 1851, m Kwiecień). Prowadząc, z powodu rozterek domowych, 
smutne życie na Wołyniu pomiędzy „ciężkimi ludźmi i bardzo niegościnnymi”* 
(ludiej liażkich i niegoślielubiwych), jak sam się wyrażał Kurbski, poświęcił się 
naukom, uczył się po łacinie, pracował nad filozofija Arystotelesa, tłómaczył na 
język eerkiewno-słowiański mowy (diesiedy) Jana Złotoustego, kistoryję sobo- 
ru Florenckiego, życie Teodoreta; o Piśmie świętem; pisywał listy do różnych 
osób Pierwszy list do cara Iwana Groźnego, pełen gorzkich wyrzutów, na- 
pisał Kurbski z Wolmara r. 1563; car odpisał obszernie, czyli jak mówi Kurb- 
ski, odpowiedział vielo szyrokoju epistolijeju, bardzo szerokim listem: tym więc 
sposobem, między Iwanem a dawnym jego poddanym wszczęła się walka pi- 
śmienna, w kórej tak jeden jak drugi usiłowali dowieść swej słuszności i za- 
razem wykryć winy swego przeciwnika. Cała kosrespondencyja Kurbskiego 
z carem Iwanem IV Grożnym, od r. 1563—1579 szłada się z sześciu listów, 
m tych dwa są cara Iwana, a cztery Kurbskiego. Zasługują też na wzmiankę 
listy jego do Konstantyna księcia Ostrogskiego, do księżny Czartoryskiej, Ma- 
monicza i wielu innych. Loez najważniejszóm z dzieł Kusbskiego jest opis 
zycia i czynów cara Iwana Groźnego pod tytułem: lsforija kniazia wielikaho 
moskowskaho diet, jaże, (które) słyszachom u dostowiernych muzej, i jaże wi- 
diechom oczyma naszyma. Dzieło to obejmuje opis życia [wana IV, począw- 
szy od dziecinnych lat jego, aź do r. 1578. Opisał w nióm autor wychowanie 
monarchy tego, wyprawy na Kazań, Krymeów, Czeremisów i Liwońców; lecz 
większa ezęść lego dzieła zawiera:opis okrucieństw cara nad bojarami i innymi 
jego podwładnymi. Dochowały się w tej historyi dla dziejopisów panowania 
Iwana Groźnego ciekawe fakta z życia jego i rządów. Kurbski zbliżonym był 
do Iwana, ztąd wiedzieć mógł wiele takich rzeczy, które dla innych kronikarzy 
nieznanemi pozostały. W historyi Kurbskiego wypadki przedstawione są 
w związku między sobą, wykazane przyczyny i nasiępstwa tychże. Zasadni-- 
cza myśl w rozstrzygnieniu zadania umiejętnie przeprowadzona, nadaje pracy 
Kurbskiego zalety wykładu pragmatycznego i stawiają wyżej nad proste kro- 
nikarzą opowiadanie. Pisma Kurbskiego przez czas długi w rękopiśmie zosta- 
wały, dopiero w r. 48338 po raz pierwszy wydał je w Petersburgu professor 
M. Usiriałow w 4-ch tomach, 8-vo, pod tytułem: Skaxanija (pamiętniki, opo- 
wiadania) kniazia Kurbskaho. Drugie wydanie wyszło tamże r. 1842, w je- 
dnym tomie, in 8-vo majori. Przy pierwszem wydaniu, Ustriałow miał siedm 
odpisów dzieł Kurbskiego z których za najlepsze uwazane są patryjarszy i Riu- 
miańcowski; przy drugicm wydania korzystał jeszcze zm dwóch odpisów, ar- 
chiwskiego i akademickiego. Wydawca podal dokładny opis zalet każdego 
z tych odpisów, Za podsiawę w wydaniu przyjęty był odpis patryjarszy, jako 
najdawniejszy i najpoprawniejszy. Pod textem podane są wszystkie w ogóle 
waryjanty czyli różnice w innych odpisach. Na końen 2-go wydania załączo= 
ne, oprócz uwagi wydawcy, Synodyk (Lista zmarłych) przez Iwana Groźne- 
go ułożony, akta metryki litewskiej, objaśnienie planu oblężenia Kazania, sło- 
wnik cudzoziemskich i starodawnych wyrazów, tudzież skorowidz. W r. 1849 
wyszły w Kijowie staraniem professora Iwaniszewa, ezłonka tymczasowej kom= 
missyi przy wojennym generał-gubernalorze kijowskim, podolskim i wołyń- 
skim, akla urzędowe, zebrane z archiwów sądowych w Łucku, Włodzimierzu 
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i Krzemieńcu, pod tytułem: Życie księcia Andrzeja Kurbskiego w Litwie i na 
Wołyniu (w 8-ce, we 2-ch tomach, w I str. 52 i 355, w H str. 15 i 364, 
przytćm 5 litografij). Obszerny i zajmujący dzieła tego przegląd podał Jul. 
Bartoszewicz w Dzienniku warszawskim z r. 1851, przez Henryka br. Rze- 
wuskiego wydawanym, w artykule pod tytułem: Kniaż Kurbski na Wołyniu 
(Dziennik wars., r. 1854, m. Kwiecień, nra 9, 10, 14, 13114) J. 5a... 

Kurciążka, obcążki krótkie. „Karciążki cyraliekie hywają pospolicie zro- 
bione ze stali lab ze srebra. Używają się do odejmowania plastrów i fejtusz- 
ków, do wyciągania kości lub innej materyi znajdującej się w ranie głękoka.” 
(Czerwinkowski). 

Kurcyjusz (Marcus Curtius), szlachetny Rzymianin, który według poda- 
nia, poświęci się dla ocalenia ojczyzny. Kiedy bowiem r. 362 przed Jezu- 
sem Chrystusem na rynku rzymskim otworzyła się straszliwa przepaść, a wróż- 
hici objawili, że kraj jest w największćm niehezpieczeństwie, dopóki ta prze- 
paść nie pochłonie najkosztowniejszego skarbu miasta, Kurcyjusz widząc wa- 
hanie się ludu, zawołał: „Najwyższym skarbem Rzymu jest oręż i męztwo!” Po- 
czem włożywszy zbroję, wsiadł na dzielnego rumaka, w oczach zgromadzone- 
go narodu uroczyście poświęcił się na śmierć i rzucił się w przepaść, która też 
niebawem nad nim się zwarła. F. H. L. 

Burcyjusz (Quintus Curtius Rufus), historyk rzymski, autor dzieła: De 
rebus gestis Alexandri Magne w 10 księgach, z których jednak dwie pier- 
wsze całkiem zaginęły, a pozostale rownież znacznie są nadwerężone. Na- 
mwisko jego wspominane jest po raz pierwszy przez pisarzy Xli wieku, ztąd 
o epokę jego życia wielka zachodzi wątpliwość, gdyż według jednych, żył on 
za cesarza Augusta, według innych w II wieku po narodzeniu Jezusa Chrystu- 
sa, a jak twierdzą jeszcze inni, za Konstantyna albo nawet Teodozyjusza. Są 
i tacy, którzy jego Historyje Alexandra Wielkiego uważają za utwór podro- 
biony w XIH wicku. Niemniej zagadkową jest takze wartość historyczna fe- 
go dzieła; Kurcyjusz bowiem czerpał z osławionych już w starożytności pisa- 
rzy greckich Klitarcha i Megasthenesa, których trzymał się również Dyjodor, 
ale jeszcze więcej od nich ma pociagu do rzeczy bajecznych, a obok lego grze- 
szy częstokroć przeciw geografii i chronologii, tak, iż jego hisioryja podobną 
jest raczej do romansu, aniżeli do istotnie poważnej historyi. Język Kureyju- 
sza w ogóle jest czysty i szlachetny, styl piękny i porywający, częstokroć 
wprawdzie przesadnie deklamatorski, Najpierwsza edycyja wyszła w 1470 r. 
w Wenecyi; z późniejszych zasługują na wzmiankę: Freinsheima (Strasburg, 
4640), Snakenborga (Lejda, 1724) i Zumpta (Rranświk, 1849). Na język 
polski tłómaczył Kurcyjuszn X. A. Wargocki (Kraków, 4618); oddzielne mo- 
wy z niego, wraz % pochopem do nich i skutkami onychże, X. Jan Wulfers 
(Warszawa, 1780). F. H. L. 

Kurcyjuszowa (Józefa z Możdžeńskich), artystka teatrów warszawskich, 
urodzona w Krakowie 1844 r. Po stracie w młodym wieku rodziców, praco- 
wała w zawodzie nauczycielskim najprzód w zakonie Wizytek, następnie w do- 
mach prywatnych. Mając zamiłowanie do sztuki dramatycznej, pierwszy raz 
wystąpiła 22 Czerwca 1839 r. na scenie warszawskiej w roli Wiktoryi w dra- 
macie Dwaj więżniowie % Galer, pod imieniem Kstelli, dla rozróżnienia się od 
poprzednio grającej na tejże scenie Józefy Możdzeńskiej. Po pójściu za mąż, 
przybrała właściwe nazwisko. Odznaczyła się w rolach charakierystycznych. 
które jako wykształcona artystka dobrze pojmowała, w komedyjach Fredry 
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i Korzeniowskiego, szczególniej w Chłopach arystokratach Władysława An- 
czyca, w roli Kogucinej. K. W. W. 
KRurcz, herb litewski, tak nazwany od rodziny kniaziowskiej która gouży- 
wała. Przedstawia głoski I i K w monogramie, białe, między które wtrącona 
księżyc z lewej, gwiazdę z prawej strony, pole tarczy czerwone, w szczycie 
hełmu. według Kojałowicza, trzy pióra strusie. Tenże Kojałowicz powiada, 
że to godło ma kształ Kościeszy tępcj przewróconej (ob.). Nowoczesny ba- 
dacz herbów ruskich Darowski, podciąga pod głoskę T używaną za godło: jest 
w tém na pozór pewna zasada, jeżeli porównamy ten herb z Kościeszą Doroho- 
stajskich, lecz prostszym, a więc prawdopodobnicjszym jest wywód, że to go- 
dło weszło w dom Kureczów z pieczęci kniazia Iwana, Kurczem zwanego, któ- 
rego potomkowie od początku XVI wieku Kurcewiczami zwać się zaczęli. 
Zwali się też niekiedy Bułyhami i rozdzielili się na dwie linije, 7 których je- 
dna stale siedziała w swóm gnieżdzie na Wołyniu, druga na Litwę się prze- 
niosła. Zdaje się. Że pochodzili z Rurykowiczów, chociaż się od Koryjata 
wywodzą; lecz Koryjatowiczami pisać się zaczęli dopiero w XVII wieka, wi- 
dać naśladując Czartoryskich i innych kniaziów. którzy się pochodzenia swego 
wyparli J. BŁ 
Kurcz, jest to chorobliwe, dłużej lub krócej trwające mimowolne skurczenie 
pojedyńczych lub całych grap mięśni, spowodowane pobudzenicm nerwów ru- 
chu przez niezwykłe i po większej części nieznane podniety, lub nawet przez 
zwyczajne, ale nie zasiające w zadnym stosunku co do nateżenia i rozległości 
tego chorobliwego zjawiska. Jezeli nerw ruchu bywa pobudzany przez szyhko 
pa sohie następujące podrażnienia, tak że sknrczenie mięśnia, wynikające z pier- 
wszego pobudzenia, trwa jeszcze, gdy następuje drugie pobudzenie, w takim 
razie skarczenie jest nieprzerwane, a kurcze wówczas noszą nazwę fonicznych. 
W przeciwnym zaś przypadku, to jest, gdy podrażnienia wymieniają się z dlnż- 
szemi przerwami, wtedy mięsień naprzemian kurczy się i rozwalnia, a kurcze 
takie zowią się klonicznemi, które w razie swego ogólnego pojawienia się 
w całóm ciele, przybierają nazwę konwulsyj (ob ). Już u zdrowych pojawia- 
ją się podobne mimowolne skurczenia w chwili tak zwanych uniesień, bez 
udziału części mózgu, objawiających swą czynność jako walą, ale tylko w sku- 
tek pobudzenia innych jego części, przenoszącego się na nerwy ruchu. Tak 
mimowolnie krzywi swą twarz smucący się, a wyhuchający gniewem składa 
rękę w knłak. Inne tego rodzaju skurczenia wynikają z pobudzenia nerwów 
czucia, udzielających swego stanu nerwom rnchu. Tutaj należą tak zwane 
normalne odrachy, rozróżniane na ruchy aulomatyczne czyli samowolne, jakie- 
mi są np.: ruchy oddechowe, pochodzące z podraznienia nerwów czucia, przez 
gromadzący sic we krwi kwas węglany, alba ruchy połykowe, powstające 
w Skutek wejscia kęsu do połyku i właściwe odruchy, jak np. kichanie. Z kur- 
czów występujących w pojedyńczych tylko mięśniach, zasługują głównie na 
uwagę: mimiczny kurcz (warzy (Tic convulsi/), pojawiający się nieco czę- 
ściej n mężczyzn jak u kobiet, prawie zawsze po jednej sironie, już io jako 
kurcz kloniczny, już teź jako toniczny, odznaczający się w pierwszym razie 
wykrzywianiem twarzy, podnoszeniem i obniżaniem skóry czoła, skrzydeł no- 
sowych i kątów ustnych, w drugim zaś razie ściągnięciem, obniżeniem i stwar- 
dnieniem chorej strony. Polega on na pobudzeniu nerwu twarzowego hezpo- 
średnićm, albo też za pośrednictwem podraznienia nerwu trójdzicinego przez 
zaziębienie, zgniecenie i t. p. Jeżeli cierpią gałązki nerwu twarzowego idące 
do powiek, wtedy ma miejsce mruganie lub silne zwarcie powiek; jezeli zaś 
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ulegają cierpieniu gałązki zaopatrujące policzek i wargi, wówczas twarz przy- 
biera wyraz śmiejący, przedstawiając tak nazwany śmiech sardoniczny, ponie- 
waz, według podania, pewna odmiana jaskru rosnącego na wyspie Sardynii mia- 
ła po zażyciu jej taki sam sprawiać. Świeże przypadki tego cierpienia ustę- 
pują niekiedy przy użyciu środków wzbudzających poty i odprowadzających; 
zastarzałe trwają zwykle całe Życie, pociągając niekiedy do współcierpienia 
i niektóre szyjne nerwy. Kurcze szyi występują zwykle po jednej stronie i są 
albo kloniczne, objawiające się często powiarzającćm się przechyłaniem ełowy 
na bok, więcej ku przodowi lub ku tyłowi, albo też toniczne, łączące się ze 
stałóm przekrzywieniem głowy, to jest ze skurczoną formą tak zwanej stęża- 
łej szyi (Torticollis), U dzieci pojawiają się niekicdy w czasie wyrzynania się 
zębów z obu stron szyi kloniczne kurcze, przyczem ich glowa ustawicznie się 
kiwa, jakby chińska pagoda. Kurcze kłoniczne, zwykle opierające się wszel-- 
kiej terapii, mają niekiedy ustępować po uzyciu zincum sulfuricum, fertum 
carbonicum, jako też po przecięciu mięśnia. Kurcze kiwające u dzieci mają 
ustawać z wyrznięcijem się zębów; a toniczne po zastosowaniu ortopedyi i ope- 
racyi, zwłaszcza w świczych przypadkach, usuwają się nieraz na zawsze. 
Kurcz ręki czyli pisarski, znany dopiero od wynalezienia piór stalowych, obja- 
wia się zginaniem lub prostowaniem trzech pierwszych palców, już za kazdem 
ułożeniem ręki do pisania, nie dotykając się nawet źadnego przedmiotu. Jest 
on więc albo odruchem, przy którym pobudzenie nerwów tak zwanego mięśnio- 
wego ozucia, wynikające ze skurczenia mięśni i ugniatania przez fo znajdują- 
cych się w nich gałązek nerwowych, przechodzi na nerwy ruchu, albo teź 
współruchem, przyczem pobudzenie pochodzące od woli, udziela się współcze= 
Śnie niezależnie od świadomości i innym sąsiednim mięśniom. Jedynym pe- 
wnym środkiem przeciw temu cierpieniu jest zaprzestanie pisania i obranie so- 
bie innego zatrudnienia. Tutaj należy tak zwany kurc% szewcki, dojących 
krowyit.p. ldyjopatyczne kurcze kończyn, to jest kurcze nie będące obja- 
wem cierpienia mózgu, ani rdzenia pacierzowego, odznaczają się silnóm skur- 
czeniem zginających mięśni ręki i przedbarcza, a prostujących mięśni nogi 
i przedudzia. ` Pojawiają się u dzieci prawdopodobnie w skutek przekrwienia 
i obrzęknienia osłon nerwowych, tudzież w przebiegu i przy ukończeniu tyfu- 
su (durzycy), zimnicy, choroby Brigh(a, jako tež u ciężarnych i połoźnic, spo- 
wodowane nieznanemi zboczeniami w sprawie odnowy tkanek. Cierpienie to 
przemija zwykle w przeciągu dni kilku, co przyśpieszają nakadzania jałowco= 
wemi jagodami, wcierania drażniące i przeciwkurczowe, z flores vinei, hyos- 
cyamus, opium. Choroby ogólne, będące przyczyną tych kurczów, wymagają 
właściwego im leczenia. Kurcze łydek są jedinym z charakterystycznych obja= 
wów tak cholery azyjatyckiej, jak i swojskiej, która tylko rzadko występuje bez 
nich. Kurcze kończyn dolnych występujące u osób w nocy lub podczas pły- 
wania, ustają przy silnem oparciu się nogą o jakiś przedmiot.  Kurczami także 
nazywają silne bóle wewnętrznych organów, występujące w paroxyzmach 
z właściwóm uczuciem ściskania, jakiemi są, np.: bóle zółądka (0b. Kurc% žo- 
łądka), bez widocznych zmian organieznych. Rzeczywistym kurczem jest 
kurcz głośni, zwany astmą Millara (ob. Asima), polegający na zwęzżeniu gło- 
śni, pochodzącem z kurczn mięśni krtani; pojawia się w pierwszych latach ży— 
cia dziecięcego i niekiedy u kobiet histerycznych. Tu należy czkawka, będą- 
ca kurczem przepony; Kurcz połyku, występujący zwykle w czasie jedzenia 
i sprawiający choremu takie uczucie, jak gdyby w miejscu dotkniętćm obce cia- 
ło uwięzło. Niekiedy takie zwężenie kurczowe trwa tygodnie, a nawet mie- 
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siące i wstrzymuje połykanie, Używają przeciw temu środków narkotycznych, 
jak belladony i przeciwkurczowych. Tak zwany Globus hystericus, to jest 
uczucie doznawane przez osoby histeryczne w czasie napadów ich cierpienia, 
jakoby kula posuwała się od dolu do góry wzdłuż połyka, jest cierpieniem ner- 
wów czucia, » nie kurczem. Tego samego rodzaju są i owe przypadki, gdzie 
chorzy, zwłaszcza też indywidua pokąsane przez psy, czują zaciśnięcie w po- 
łyku i nie chcą nic jeść, sądząc, że tego nie przełkną, aż dopiero zmuszeni 
przekonywają się o zładzeniu. K?ócie w brzuchu czyli kołki, połączone » za- 
trzymaniem stolca, mają także być skuikiem kurczowego zwężenia tej lub owej 
części przewodu pokarmowego i wynikającego ztąd uciśnienia nerwów czucia. 
Kolki takie przy otruciu ołowiem nie zdają się być kurczem, ale bólem wstrzy- 
mującym ruchy robaczkowe kiszek, gdyż trwają przez całe tygodnie, a skur- 
czenie mięśnia tylko czas krótki. Kurc% pęcherza moczowego, objawiający się 
trudnością albo też niemożnością wstrzymania lub oddawania moczu, leczy się 
ciepłemi kąpiełami i środkami narkotycznemi. Do kurczów ogólnych, ogarnia- 
jących całe ciało, nlbo przynajmniej większą jego część, należą te, których 
przyczyna tkwi w środkach układu nerwowego, lub które są odruchem wyni- 
kającym z jakiegoś zewnątrz tychze znajdującego się cierpienia. Anemija (nie- 
dokrewność) mózga wywołuje kurcze kloniczne, pojawiające się także często 
w apopleksyi (udarze), a w zapaleniu osłon mózgowych (meningitis) wraz 
z kurczami tonicznemi mięśni karku. Kurcze kloniczne z utratą świadomości 
towarzyszą często zapaleniom, nowotworowm i innym cierpieniom mózgu Kur- 
cze uindywiduów histerycznych są często skutkiem zboczeń, zachodzących 
w częściach rodnych. S. 8. 
Kurcz żołądka (Gastrodynia, Gastralgia, Nevralgia coeliaca), przykra 
i dojmująca choroba. Potrójne jej nazwanie łacińskie wskazuje trzy odmiany, 
różniące się między sobą w objawach. Najczęściej podlegają tej chorobie ko- 
biety w średnim wieku, dobrze odzywiane, prowadzące życie siedzące i ner- 
wowe. Przychodzi przez paroxyzmy: objawia się zazwyczaj bólem tłoczą- 
cym, rozpierającym, mniej więcej rozprzestrzenionym w okolicy dołka podser- 
cowego, trwa całemi godzinami, z pewnemi jednak przestankami; ból ów roz- 
pierający, niekiedy zajmuje cały brzuch i podżebra, dochodzi nawet aż pomię- 
dzy łopatki. Przycisk i okładania ciepłe łagodzą chwilowo. Wzdęcie brzu- 
cha i okolicy podsercowej, wiatry, odbijania, niespokojności, rzucania się, bicie 
serca, czkawka, mdłości, towarzyszą. Przy końcu napadu, niekiedy wyrzuce- 
nie przez womity ostrego śluzu i zółci z ulgą przychodzi i sam napad kończy. 
Puls bywa drobny, skóra zimna, nigdzie zadnego obrzmienia normalnego, ję- 
zyk czysty, mocz wodnisty, apetyt nie zmieniony, żądanie ciepłych napojów, 
Żadne wychudnienie ciała i zadnej też gorączki nie ma. Przyczyny są rozmai- 
te: najzwyczajniejsza nieczystości żołądkowe: inne są: odraza do pewnego ro- 
dzaju pokarmów (zdiosincrasia), owoce, kwasy, mleko czosnek, robaki, cho- 
roby trzewiów brzusznych, ciąża, czyszczenia miesięczne, wyniszczenie 
(przez samogwak), zbyt podniesiona czułość nerwowa i t. p. Najuczeńsi leka- 
rze tegocześni utrzymują, że wszystkie uszkodzenia funkcyj trawienia (diges- 
tio) spoczywają zawsze na podstawie organicznych przemian, pomimo iż przy 
dzisiejszym stanie umiejętności, nie są jeszcze dokładnie poznane. Etak; mo- 
gą być przemiany w komórkach irawieńcowych, w gruczołkach Pepsina ota- 
czających włókna mięsne, z uszkodzeniami innerwacyi i przeistoczeniami krwi 
połączone, które na ilość i własność soków żołądkowych wpływ wywierają. 
Nawet samo rozmiękczenie błony śluzowej żołądkowej i komórek nadbłe 1ko- 
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wych, pozostawiają nietylko skłonność, ale nawet dają powód do tego rodzaju 
dolegliwości (ob. Oppolzer w Zeitschrift d. Wien. Aerzte 1857 — i). Ztąd 
łatwo jest zrozumieć, jak dalece wazną i uporczywą być musi choroba, o któ- 
rej mowa. Przy ieczeniu jej, dyjeta ścisła największej jest wagi; na pier- 
wszym też względzie mieć ją nalezy. Srodki lekarskie zalecają się rozmaite, 
stogownie do okoliczności i przyczyn wywołujących chorobę. W kurczu žo- 
łądka przewlekłym, długotrwałym, przed innemi zaleca się kuracyja mleczna; 
u osób zaś, które znosić mogą młeko kwaśne, takowe pierwszeństwo trzy- 
ma. Dalej idzie mięso surowe, wody karlsbadzkie, marjenbardzkie i inne. 
Dr. J. K. 

Kurczyński (Sianisław), malarz, urodzony w Warszawie 1780 r. Szkoły 
ukończył w konwikcie księży pijarów w Warszawie. Wszedłszy do wojska 
w r. 1808 był porucznikiem owardyi narodowej; wezwany na professora topo- 
grafii i rysunków w szkole artylleryi i inżynieryi od r. 1809 przez lat kilka 
pełnił te obowiązki. Umarł w r. 1822, mając lat 42. Biegły rysownik i ma- 
łarz widoków farbami wodnemi. Z wielu jego prac wymieniamy: Widok 
w Siedlcach kaplicy i grobu Ałerandry x książąt ( %artoryskich Ogińskiej, 
hetmanowej w. k; Widok amfiteatru w Kazienkach; Wesele zydowskie % wie- 
lą figurami; Niewiesta opłakująca umarłego więźnia. 

Kurdesz. W dawnych pieśniach litewskich przy ucztach, mamy wykrzyk, 
kończący niejedną ich strofkę: liej kurdesz! kurdesz! nad kurdeszami! Wy- 
raz turecki kurdasz oznacza brala, towarzysza i Wacław Potocki w tém zna- 
czeniu go używa. 7 niego (według zdania A. Muchlińskiego) powstał ów 
kurdesz. hasło przy gościnnych ucztach staropołskich. 

Kurdwanowski (Jakób), biskup płocki, herbu Syrokomla, rodem z Kurd- 
wanowa, w ziemi Sochaczewskiej, po ukończeniu akademii krakowskiej, obrał 
sobie stan duchowny i był proboszczem w Biały, w województwie Krakowskiem, 
którą już w dojrzałym wieku opusciwszy, udał się do Bononii, gdzie zostawszy 
dokiorem prawa kanonicznego, dla głośnej biegłości w prawie, mianowany 
w r. 1371 audytorem sądu nadwornego apostolskiego (Auditor palatii aposto- 
lici), mieszkał w Rzymie. Bonifacy IX pap' eż mianował go w r. 1396 bisku- 
pem płochim, które w tymże roku objął, W zarządzie dyjecezyją gorliwy pa- 
sterz, czynny i nadzwyczaj dbały o jej dobro, jak o tém przekonywają liczne 
dokumenta w Kodesie dyplomatycznym księstwa Mazowieckiego, w r. 1863 
w Warszawie wydrukowanym. Był potem posłem na soborze pizańskim w ro- 
ku 1409 i na konstancyjeńskim w r. 1415. W r. 1410 obecny na wyprawie 
Władysława Jagiełły przeciwko Krzyżakom, gdy wojska polskie przez trzy 
dni przez Wisłę pod Czerwińshiem przeprawiały się, Kurdwanowski mszę św. 
i kazania w języku polskim przed królem, w obozie, przy wielkićm zgromadzc- 
niu ludu i rycerzy miewał, iłómacząc wymownie różnice sprawiedliwej wojny 
i dowodząc, že ta wyprawa była konieczną i świętą, czém wszystek lud obo- 
zmowy, jak pisze Długosz, przeciw zakonowi khrzyżackiemu poburzył i zapalił. 
Był to prawy miłośnik kraju, kapłan uczony i wymowny. Odznaczył się temi 
przymioty szczególniej na zjeździe w Morodle 1413 r. Jego przytomność 
wiele dodała powagi synodowi prowincyjonalnemu w Kaliszu 1420 r. Tenże 
Kurdwanowski zwołał był w roku 1423 synod dyjecezalny w Płocku; uchwa- 
lone tam ustawy, spisane na pergaminie, znajdowały się w biblijotece Zału- 
skich (Janociana, U, 36). Umarł juz w wieku podeszłym w Kurdwanowie 
w r. 1425. F. M. S. 

Enrdwanowski (Jan Franciszek), sufragan warmiński, biskup maroneń- 
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ski, kanonik krakowski, sławny kaznodzieja, syn Pawła, kasztelana zawi- 
chostskiego, wszedł do kapituły krakowskiej r. 1680, będąe proboszczem żoł- 
kiewskim i referendarzem koronnym. Został sufraganem w r. 1713. Dla 
znakomitych przymiotów, w wielkićm u Jana DI był poważaniu. Mówca sej- 
mowy i przygodny. Umarł w r. 1730. Wydał z druku: Kazania niektóre, na 
równych miejscach, w różnych okazyjach miane (Brunsberga, 1724 r., in fol.; 
wyd, 2-gie, Kalisz, 1728 r., in fol.). Jest tu dziesięć kazań, między innemi 
kazanie miane w Krakowie, w kościele katedralnym, gdy król Jan idąc 
na wojnę turecką pod Wiedeń, brał błogosławieństwo od papieża Innocente- 
go XI, przez nuncyjusza swego Pallavicini w r. 1683, tudzież kazanie miane na 
obrzędzie pogrzebowym tegoż króla w czasie koronacyi Augusta II. Na koń- 
cu są dołączone mowy przygodne, z powodu zgonu lub na pogrzebach znako- 
mitych osób, wazne dla zawartych w nich szczegółów historycznych i bijo- 
graficznych. F. M. S. 

Kurdybanck, ob. Bluszczyk. 

Kurdystan, to jest Ziemia Kurdów, nie jest krajem ściśle odgraniczonym 
i ciągnie się na stoku poludniowo-wschodnim wyżyny armeńskiej, a północno- 
zachodnim pasma Zagros, na przestrzeni pomiędzy dwoma temi łańcuchami 
a Tygrem w aizyi Środkowej, mniej więcej od 36° 30' do 390 30' szerokości 
północne; i 59' do 66" długości wschodniej. Większa część tego kraju jest 
niezmiernie górzysta i tóm | dziksza, im się góry wznoszą wyżej; doliny jednak 
najczęściej piękne i żyzne. Jedne tylko okolice wzdłuż Tygru, w stronie po- 
ładniowej Kurdystanu, są równiejsze, lecz za to w lecie suche i gorące, a tyl- 
ko w porze dźdzystej pokryte zielenią. Murdowie są ludem koczowniczym 
i rozbójniczym, wyznającym religiję mahometańską, plemienia indo-europej- 
skiego, przebywającym tu od niepamiętnych czasów; w starożytności znan 
byli pod nazwiskiem Karduchów i Gordyejczyków. Dzielą się na liczne poko- 
lenia, pad oddzielnemi naczelnikami; zamiłowani w wolności i niepodległości, 
mężni, ale zarazem dziey i niepohamowani, wtenczas tylko ograniczają się na 
swoich górach i mniej więcej zachowują się spokojnie, gdy kraje postronne 
zostają pod rządami silnemi, w przeciwnym bowiem razie niepokoją prowineyjo 
sąsiednie i w nich się rozpościerają. Takim sposobem dzieje się, że roz- 
szerzeni są daleko po za pierwotną swoją ojczyzną, szczególnie w 4 rmenii 
iw Mezopotamii. Częstokroć także opuszczają kraj swój jako pasterze, prze- 
wódzcy karawan, albo rozbójniey aż pod mury Tokatu i Siwas w tzyi Mniej- 
szej, a w stronie wschodniej widać ich nawet w górach pogranicznych pomię- 
dzy Persyją a Turkestanem. Nieliczne tylko kokosa kurdyjskie są osiadłe; 
po większej części latem z trzodami swojemi udają się w chłodne góry, a zimą 
w niższe okolice nad Tygrem i Eufratem. Oprócz hodowli bydła i nieco rol- 
nietwa, zajmują ich głównie rozboje, klóre wraz z dwuznaczną gościnnością 
stanowią najwybitniejszą cechę ich charakteru. Jest to naród jezdny; cywili- 
zacyją jego stoi na niskim stopniu, a mianowicie nie zna prawie żadnej organi- 
zacyi spółecznej. Jakkolwiek Kurdowie zostają pod władzą osobnych książąt, ci 
jednak z urzędu dosyć są słabi i tylko osobistość ich nadaje im niekiedy większe 
znaczenie. Z imienia wprawdzie Kurdystan podległy jest Turcyi i Persyi; mia- 
nowicie część północna, znacznie większa, obejmująca ejalety Wan i Szerezur 
z księstwami kurdyjskiemi: Amadyja, Dźezire, Dźulamerk, Kuradzolan, Koi» 
Kuran, Sindian, Soran i Sulejmanie, należy do sułtana; mniejsza zaś południo- 
wa do szacha. Wszakże ani rząd turecki, ani perski. nie jest dość silnym, hy 
Kurdów ulrzymywać w rzeczywistej uległości. W Kurdystanie tureckim sto~ 
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licą jest Bèllis, miasto warowne i siedlisko baszy, liczące do 20,000 mieszkań- 
ców; w Kurdystanie perskim Kirmanża, około 40,000 mieszkańców. Obok 
Kuriów mieszkają w Kurdystanie i inne jeszcze narodowości, zwłaszcza 
w części tureckiej Turcy, a w perskiej Persowie, oraz niektóre hordy Bedui- 
nów, głównie zaś Nestoryjanie.— Jezyk kurdyjski z pochodzenia i form gram- 
matycznych należy do redziny języków medoperskich; ścisle jest spokrewnio- 
ny z językiem nowo-perskim, od którego jednak bardziej jest zepsuty i mniej 
rozwinięty piśmiennie. Po większej części Kurdowie, mianowicie zamożniej= 
si, w stronie wschodniej, mówią także po persku, w zachodniej po turecka, 
a pisząc używają tylko dwóch tych języków. Niekiedy równieź umieją po 
arahsku. W nielicznych szkołach kurdyjskich tu i owdzie uczą po persku i pe 
arabsku, nigdy zaś po kurdyjsku, tak iż rzec można, iż nie masz pisma kur- 
dyjskiego, ani kardyjskiej literatury. Jedni zaledwie Motłłahowie cokolwiek tą 
mową się zajmują. ù F. HAL. 

Kureci (po grecku: Kyreles, postrzygacze), na wpół bajeczny naród, czy 
zaken kapłański, podobno z Kadmusem przybyły z Venicyi, tak nazwany od 
zwyczaju noszenia krótkich włosów, rozprzestrzeniony w Ktolii i Akar- 
nanii. Za Meleagra brali udział w polowaniu kalydońskióm; Homer wspominę 
o nich, jako mieszkających w okolicy tego miasta. Niektórzy Kureci udali sai 
do Enbei, gdzie zaczęli obrabiać miedź (chałkys), zkąd powstała nazwafstoli- 
cy tej wyspy. Inni znów osiedli na Imbros, w Samotracyi i Rodus, gdzie na- 
zywali się Teletinami; jeszcze inni w Lemnos, gdzie zakładali kuźnie, skut- 
kiem czego brano ich niekiedy, może słusznie, za jednych z Cyklopami. Je- 
dnemu z Kuretów, Ilerkulesowi Idejskiemu, Pauzanijasz przypisuje ustanowie- 
nie igrzysk w Elidzie. Największa atoli ilość Kuretów osiadła na wyspie Kre- 
cie, ówczesnem ognisku cywilizacyi, gdzie wedlug mytu wychowywali Zeusa 
(Jowisza). Wnieśli tu znajomość astronomii, pochodzącej z Chałdei i sztuki 
obrabiania żelaza.  Ostalni ten szczególnie wynalazek skłonił wdzięczną ludz- 
kość do uznania ich za wyższe istoty; w Messenii wznoszono im ołtarze. Nic- 
którzy uczeni twierdzą, że Kureci byli tylko poddziałem kapłanów, zwanych 
Daktylami i Korysantami, którzy odbywając nabożeństwa, hili w tarcze Spiżo- 
we (po grecku: kronetn, robić hałas), jak niesie bajka, żeby przed Saturnem 
utaić krzyki dzieciątka Jowisza. C H (be 

Kurek, tak zwano drewnianego ptaka, wyobražającego kagu'a, do którego 
jako do celu w bractwach strzeleckich po miastach strzelano: strzelec najcel- 
niejszy, wybranym był na rok cały królem kurkowym, dopóki go inny nie za- 
stapi. Kurck do celu był drewniany, srebrny zaś i na łańcuchu złocistym ten, 
który zawieszano na piersiach króla kurkowego, jako oznakę jego godności. 
(Ob. Bractwa strzeleckie). K. WŁ W. 

Kurek (Karol), współczesny nauczyciel w. b. instytucie gospodarstwa wiej- 
skiego w Marymoncie. Uradził się w r. 1800, odbył nauki w Prusach i tamże 
wstapił do słażby sądowej, którą opuścił poświęciwszy się odiąd nauce gospo- 
darstwa, w r. 1814 uczył się w szkole technologicznej w Berlinie, przybył do 
Polski w r. 1820, rządził jakiś czas dobrami księcia Zajączka, a od r. 1835 
był nauczycielem języka niemieckiego w Marymoncie, kassyjerem i dożareą 
gmachów. Wydał z druku: Rady dla początkujących w praktyce gospodar- 
skiej (Warszawa, 1841, w i2-ce; wydanie drugie (amże, 1848, w 12-ce); 
Uwagi praktyczne nad yorzelnictwem krajowem (w dziele J. Belzy Zasady 
technologi, tom 4); Uwagi praktyczne nad warzeniem piwa (Warszawa, 
2 tomy). F. M. S. 
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Kureń, po polsku wypadałoby przełożyć karzeń, od wyrazu kurzyć, dymić: 
znaczy chatę drewniana, dymną, nie mającą komina, w której ogień pali się 
zwykle na środku izby, a drm szczelinami którędy może wychodzi. W stoli- 
cy Zaporoża którą Koszem (ob.) a właściwie Siczą (ob.) nazywano, był obszer- 
ny plac, na którym stało 38 szczególnego rodzaju budynków drewnianych 
w kształcie koszar albo magazynów, a które się kureniami nazywały. Ogólne 
zaś ich to miano powslało zaraz w początkowóm zawiązaniu się kozactwa. 
Pierwsi osiedłeńcy w Siczy mieści:i się rzeczywiście w jednej izbie, w kure- 
niu, w budynku dosyć obszernym; tem więcej. że jedna połowa wojska zawsze 
wyprawiana była na rzeczki i pograniczne stannice. Wyraz kureń, jeszcze 
teraz w Małorossyi znaczy namiot z chrustu i słomy, z otworem u wierzchu 
dla dymu. Nikita Korz (Opowiadanie Nikity Leonliewicza Korzy, wydane 
przez odeskiego arcybiskupa Gabryjela w Odessie) naaczny świadek, tak opisu- 
je kurenie; „Kurenie siczowe nie były wcale podobne do pasterskich zwyczaj- 
nych szałasów. a stawiane były z rąbanego i piłowanego drzewa, w które 
Wielki- Ług (ob.) obfitował. Kurenie były tek obszerne, że więcej niż 600 
Kozaków mogło się w kazdym mieścić.  Stawiano je bez radnych przegródek, 
miały też wewnątrz kształt wielkiej sali. Na okol ścian do samych drzwi stały 
stoły, a na około stołów wązkie ławki. Pierwsze i honorowe miejsce było pod 
obrazami i tam zasiadał kurenny afaman. Przed obrazami stały bogate świe- 
czniki i wisiały lampy, które na wielkie święta zwykle zapalały się. Piec do 
pieczenia chleba siawiono w oddzielnej części, gdzie także mieścił się i ku~ 
charz (kuchar) kurenny; w samych zaś kureniach były gruby (piece, dziś je- 
szcze w Krakowskiem gruhami nazywane). Karenie miały swoję ogólną hu- 
re"ną własność, sklepy i szynki w bazarze siczowym, podwórze około kure- 
ni it. p, a własność ta nie mogła nigdy pod zadnym pozorem pojedyńczej oso- 
bie być ustąpioną.» Patryjarchalny szacunek dla swych kureni był tak wielki, 
że nawet koszowi zawsze do spisu swego kureria rachowali się, swój prywa- 
tny majątek w skarbcu kurennym przechowywali, czasem nawet mieszkali 
w kureniach, a w ważnych wypadkach bywali nawet deputatami do kurenia 
swego. C. B. 

Kurgan, miasto powiatowe gubernii Tobolskiej, leży na lewym brzegu rze- 
ki Tobolin, o 66 mil na południo-zachód od Tobolska. Przed r. 1782, w któ- 
rym otwarte hyło namiestnie(wo tobolskie, była tu osada zwana Carcw-hurhan 
albo Carewo-horodyszcze. Obecnie miasto Kurgan ma mieszkańców około 
2,000 plci obojga, 2 cerkwie, 7 fabryk i zakładów i około 1,500 rs. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej. — Kurgański powiat zajmuje powierzchni 417 
mil kwad.; z tych ziemi uprawnej 285,000 dziesięcin, łąk i pastwisk 482,000 
i lasów około 486,000 dziesięcin. Liczba nieszkańców w powiecie wynosi 
110,000 płci obojga. Miejscowość pagórkowata: wchodzą tu ostatnie odnogi 
pasma Uralskiego: w poładn'owej części powiatu leży step Iszymski, ohftują- 
cy w jeziora słodk'e, słone i gorzko-słone (478); z pierwszych znaczniejsze: 
Kurial (w północno- wschodniej części), Szklane. Soltasaraj (w północno-za- 
chodniej części), Aczikuł; z drugich, jezioro Koltykowo, wydające wyborny 
osad soli. W okręgu, oprócz rzeki Tobola, na wzmiankę zasługują jej przy- 
toki: Czarna, Kurtamysz, Jurjemysz, Czariy Ik i Tehieniak. Bagnisk jest 13; 
największe z nich ma przeszło 3 mile długości. Grunt jest piasczysty, glinia- 
sty, salinawy, w ogóle ezarnoziemny; rolnictwo stanowi główne mieszkańców 
zatrudnienie; pola wciąż zasiewają w ciągu 5 albo 6 lat, potóm zostaw/ają je 
bez użytku, a pola takie nazwę pustoszy otrzymują. Modowlą bydła i poło- 
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wem ryb zajmują się tylko na własne potrzeby. W powiecie znajduje się ? fa- 
bryk skór, mydlarnia i gorzelnia. J. Sa... 
Kurhan. Dawno już uczeni i archeologowie nasi szukają znaczenia tego 
wyrazu, tego mytu Małorossyjskiego kraju i jego historyi. Jedni prawdopo- 
dobniej utrzymują (Muchliński), iż nazwa ta przeszła z perskiego gur mogiła, 
ztąd rzeczownik złożony gur-chane dom mogiły, to jest grobowiec, wzgórze 
grobowe, albo może z tatarsko- dzagatajskiego kuryan twierdza, jakby zamek 
obronny z ziemi usypany. Inni zaś (Skalkowski) dowodzą: że kurhan jest wy- 
raz rushi w narzeczu ludowćm zepsuty, krugan (krug, znaczy koło). Być 
więc może, iż to pochodzi od swojej krugłej czyli okrągłej formy. Nazywa 
się zaś mogiłą wtedy, kiedy jest cały, a majdanem (ob.) kiedy rozkopany we 
środku; zapewne dla straży, alba schronienia hajdamaków. Na Podolu, lud 
nazywa je kutołowami, Stepy Wołynia, Ukrainy i Podola, szczególniej no- 
worossyjskie i bessarabskie, na całej przestrzeni od Kremeńczuka do brzegów 
Dunaju, do Czarnego i Azowskiego morza, pokryte są tomi kurhanami. Kto 
wie, czy i inne ludy co żyły na tych ziemiach przed Zaporożcami i Tatarami, 
a których nazwy ledwie do nas doszły, nie sypały owych kurhanów na tenże 
sam cel, aby wpośród nich stawiać i bronić swoich koczowisk, (ob. Michała 
Grabowskiego: Ukraina dawna i terażniejsza, Kijów, 1850 roku z rycinami). 
C. B. 
Kurhanowicz (Tomasz), współczesny grammatyk. urodził się w r. 1801 
w dawnem województwie Brzesko-Litewskićm. Po ukończeniu kursu nauk na 
uniwersytecie wileńskim w oddziale literatury i sztuk pięknych, rozpoczął 
w r. 1824 zuwód nauczycielski, w ciągu którego wykładał języki slarożytne 
w kilku gimnazyjach okręgu wiieńskiego, a mianowicie w Wilnie, Kownie, 
Białymstoku i Grodnie. W r. 1833 powołany został do wykładu języka pol- 
„kiego w głównym pedagogicznym instytucie w Petersburgu. Od r. 1840 byl 
w Warszawie jako nauczyciel w gimnazyjum rcalnćm, a w r. 1846 mianowa- 
ny został professorem akademii duchownej rzymsko-katolickiej. Ukończywszy 
w r. 1859, lat 35 służby professorskiej otrzymał emeryturę. Głównym przed- 
miotem prac jego były badania nad jczykiem ojczystym, tych zaś owocem jest: 
Grammatyka jezyka polskiego, najprzód przez b. uniwersytet wileński dla 
szkół jego wydziału, do użycia przyjęta w r. 4835; następnie w r. 1842 przez 
b. radę wychowania publicznego dla szkół królestwa Polskiego przeznaczona. 
Wiele rozpraw ogłosił w różnych pismach czasowych, pomiędzy któremi wa- 
zniejszą jest: Porównanie języka polskiego % innemi słowiańskiemi, % dodaniem: 
Rysu kształcenia się języka polskiego i wpływu jaki nań miały łaciński i in- 
ne, (Przegląd warszawski, 1840). K. Wł W. 
Earka (Ortygometra Bp., Zaporina Leach). Rodzaj ptaków brodzących, 
oddzielony od rodzaju Linneuszoskiego Rallus, dla mocniej ścieśnionego dzio- 
ba i dłuższych szczuplejszych palców. Gatunki skupienie to składające, prze- 
bywają w mokrzejszych miejscowościach niżeli derkacze, a szczególkiej lubią 
topkie błota i zalewy tatarakiem i sitowiem zarośnięte. U nas znajduje się ich 
dwa, to jest: kurka wodna O. porzana Bp. bardzo pospolita w całym kraju, 
oliwkowa, biało nakrapiana, z dziobem czerwono-pomarańczowym. Kurka zie- 
lonka O. pusilla Bp. znacznie mniejsza i rzadsza, znajduje się tylko bowiem po 
wielkich, mocno zarośniętych stawach i bardzo topkich pobrzeżach niektórych 
rzek i jeziór. Trudne są do wypędzenia z trawy; mięso ich za bardzo nędznę 
dziczyznę uważane. WZ. T. 
Kurko, Kurchus, boźyszcze pogańskiej Litwy, ob. Ziemienikas. 
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Kurkuma. Pod tém nazwiskiem znajdują się w handlu wysuszone korze- 
nie roślin: Curcuma longa, C. rolunda, do familii Scztamineae należących, zwa- 
nych przez Syrenijusza ostryszem, żółcicniem albo szafrańcem, które w In- 
dyjach wschodnich i ianych częściach Azyi rosną dziko i często umyślnie by- 
wają uprawiane, Najwięcej kurkumy otrzymujemy z portów indyjskich, z Chin 
i wyspy Jawy; chińska wszakże za najlepszą uważaną bywa. Korzenie tych 
roślin są grubo, mięsiste i soczyste, ksztalta kłębów jajowo-okrągłych, albo 
też cylindrycznych spłaszczonych; wysuszone, zewnątrz są koloru szarawego, 
wewnątrz zaś żółte; dosyć często także znajduje się w handlu kurkuma zmie- 
lona na proszek. Uprócz innych części składowych korzenie te zawierają 
w sobie znaczną ilość farbnika zóltego żywicowatej natury, który w al- 
koholn, eterze. olejach i tłuszczach rozpuszcza się z łatwością, w wodzie zaś 
jest bardzo mało rozpuszczalnym. Farbnik ten od bardzo małej nawet ilości 
alkalijów staje się brunatno-czerwonym, od kwasów zaś znowu żółknie i dla 
tego kurkuma używa się w pracowniach chemicznych do wyrabiania papieru 
odczynnikowego (ob.), służącego do wykrycia alkalijów i soli alkalicznych. 
Kurkuma w Indyjach używaną bywa jako przyprawa korzenna, oraz do farbo- 
wania na żółto U nas dawniej używano jej jako środek lekarski, obecnie 
wszakże służy tylko do barwienia na żółto likworów, werniksów, olejów, (u= 
szczów, wosku, skór, do wyrabiania żółtej zaprawy do drzewajt. p. Używa 
się także w farhierstwie przy farbowaniu tkanin wełnianych i jedwabnych na 
różne barwy złożone, wymagające wiele koloru żółtego, do tanich kolorów 
brunatnych i oliwkowych. Farbnik kurkumy wszakże jest hardzo nietrwały 
i w świetle szybko plowicje. dł (Bo 

Kurlandyja, księstwo, które Polsce niegdyś hołdowało, a którego granice 
były: na zachód, morze Baltyckie; na północ, zatoka Rygska; na wschód, taż 
zatoka i rzeka Dźwina; na południe, województwa: wileńskie, trackie i księstwo 
Zmujdzkie. Dłagość Kurlandyi wynosiła około 50 mil. szerokość 30 mił; lu- 
dność zaś r. 1795, czyniła 404,266 dusz. Kurlandyja dzieliła się na właściwą 
Kurlandyję i na Semigalliię. Lud łotewskiego czyli lettyckiego pochodzenia, 
który Karlandyję zamieszkuje, już w IX wieku nazywano Chori. Ztąd pisarze 
niemieccy, a osobliwie najpierwszy z nich Adam Bremeński, nadali tej okolicy 
nazwisko Chorłand czyli Curland, polscy jednakże używali nazwy Kuronija, 
jak Kromer nazywa księcia kurlandzkicgo także Kurońskim. Lud ten aż do 
[X wieku był wolnym. Kuronowie mieli swych wodzów, wadas, wadjmas 
i bywali niekiedy przymuszeni do płacenia daniny tym, których się najazdów 
obawiali.  Najsrożniejszymi ich wrogami byli Szwedzi i Duńczycy, którzy na- 
przemian panowanie w Kurlandyi rozszerzali. Jednakże zdaje się. że pano- 
wanie to było tylko chwilowym napadem. Duńczycy i Szwedzi posyłali okręty 
swoje w celu zdobyczy na brzegi pruskie, liwońskie czyli infanckie i kuron- 
skie, a pomyślne wyprawy pozostawiały ezęstokroć nadbrzeżne okolice w sil- 
niejszej dłoni. Tymczasem przybycie kanonika Meinharda do sąsiednich Inflant 
(ob.), sprowadziło tamże utworzenie zbrojnego zakonu, pod nazwiskiem: Kawa- 
ierów Mierzowych (ob ), którzy w r. 1237 z Krzyżakami pruskimi w jedno 
połączyłi się ciało.  Kuronowie nie mogąc znieść przymusu do przyjęcia reli- 
gii chrześcijańskiej, uciekli się pod opiekę Mindowego czyli Mendoga, księcia 
litewskiego. Leez i to ich nie ocaliło; albowiem około r. 1247, wojska Men- 
doga pobito, większa ezęść posiadłości jego, a z niemi i Kurlandyja przez mi~ 
strza Dytrycha Groeningen zabrane; sam nawet litewski książę siebie i re- 
szię swych posiadłości tylko przez przyjęcie religii chrześcijańskiej ocalić zdo- 
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łał. Kurłandyja przechodziła rozmaite koleje pod zwierzchnictwem rycerskiego 
zakonu, i losy jego podzielała. Roku 1561, Gotard Kettler, mistrz kawalerów 
ze wszech stron zagrożony, uczynił ostateczną ugodę poddania się Polsce (pa- 
cta subjectionis), mocą której zakon rozwiązany, Inflanty Polsce przyznane, 
dla siebie zaś jako świeckiego i dziedzicznego księcia, pod zwierzchnią władzą 
Polski, otrzymał księstwa Kurlandyi i Semigali:, a w roku 4562 d. 5 Marca, 
odebrał w Rydze przysięgę wierności od tych nowych poddanych swoich. Na 
sejmie w Lublinie r. 4569, i na którym unija czyli związek Litwy z Polską 
ustalony został, Kurlandyja także do tych dwóch państw nawzajem przyłączo- 
na, bliżej jeszcze interes z Polską zjednoczyła; Kettler zaś ugruntowawszy swoje 
panowanie, zajął się wownętrzną organizaeyją księstwa, potwierdził szlachcie 
wszystkie przywileje, r. 1570, wyznanie ewangelicko-augsburgskie uczynił 
panującem. Najznaczniejszem jednakze było prawo zniesienia pierworodztwa 
w rozdzielaniu dóbr ziemskich, a Kurlandyja pozostawała na łonie pokoju 
i szczęścia, aż do śmierci tegoż księcia (r. 1587, dnia 17 Maja). Testamen- 
tem przeznaczył on, aby po nim rządy oddane były dwom jego synom, Fryde- 
rykowi i Wilhelmowi, tak jednakowoż, aby Kurlandyja nie była podzieloną. 
W skutek tego, toż prawo lennictwa odebrali obadwaj od Zygmunta III, dnia 48 
Kwietnia 1589 r. Panowanie ich wszakże nie było juź (ak szczęśliwem jak 
ojca i owszem Kurlandyja stała się świadkiem wielkich rozruchów i sporów 
między szlachtą i panującymi, które nakoniec do tego stopnia doszły, iż książę 
Wilhelm gniewem uniesiony, zabił dwóch braci Nolden. Zdarzenie to smutne 
za sobą pociągnęło skutki. Rozgniewana szlachta, wytoczyła rzecz całą na 
sejm rzeczypospolitej polskiej r. 1616 z prośbą, aby obydwaj księzęta od rzą- 
dów oddaleni byli. Książę Wilhelm zbiegłszy do Szwecyi, nie stawił się przed 
sądem i zaocznie został odsądzony od godności i rządów. Drugi brat Fryderyk 
przybył wprawdzie na sejm w celu swej obrony i lubo lennictwo Kurlandyi 
przy nim pozostawiono, komissyfa jednakże w roku następnym do Kurlandyi 
wysłana. ustanowiła nową formę rządową i nowe prawa, przez które władzę 
książąt znacznie osłabiono; religii katolickiej wstępu dozwolono; Polakom i Li- 
twinom indygenat w Kurlandyi przyznano i gdyby się tam osiedlić chcieli, przy- 
stęp do wszystkich urzędów otworzono. Po zakończonych tych domowych niepo- 
kojach EĘnastąpiły wkrótce insze, a Kurlandyja musiała doznać wszystkich klęsk 
toczącej się walki między Gustawem Adolfem i Zygmuntem HI o tron Szwedzki 
i Inflanty. Roku 1624, zabrali Szwedzi Mitawę i lubo z powodu zawieszenia 
broni wkrótce ją zwrócili, gdy jednak książę Fryderyk na stronę nieprzyjaciół 
przejść chciał, powtórnie przybyli i Mitawę r. 1625 bez oporu zajęli. Wkrótce 
także dobyto Bausk: a dopóki tylko la nieszczęsna wojna trwała, Kurlandyja nie- 
przestawała być przedmiotem łupu swoich i nieprzyjaciół, Zawieszenie broni 
r. 1629 przeżyło Zygmunta III, a szczęśliwsze rządy syna jego Władysława 
IV przez nowe zawieszenie broni r. 4635 dnia 42 Września na lat 26, zape- 
wniło Karlandyi spokojność na czas dłnzszy. Po księciu Fryderyku zmarłym 
bezdzietnie, nastąpił książę Jakób syn wygnanego Wilhelma, brata Fryderyka, 
z którego wyrok na ojca z potomstwem zdjęty został. Mądry i gospodarny ten 
książę umiał użyć dni pokoju. Traktaty handlowe z różnemi zagrąnicznemi 
państwy, jako z Francyją r. 1643i Anglijąr. 1664, przyczyniły się mocno do 
„bogacenia kraju. Handel Kurlandyi rozszerzył się aż w insze części świata, 
a nawel Anglija odstąpiła jej wyspę Tabago w Ameryce. Dochody książąt aż 
dotąd składały się po większej części z cła i z dóbr rządowych, które stanowiły 
prawie trzecią część całego księstwa, ogólne zaś dochody krajowe wynosiły 
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3,280,000 złp. Dochody ie książę Jakób znacznie powiększył. Uzbrajał nawet 
okręty dla innych państw, a w roku 1652, posłał królowi polskiemu Janowi Ka- 
zimierzowi, oprócz zwykłych posiłków wojennych, jeszcze 4,000 ludzi pie- 
choty. W następnej wojnie między Szwecyją i Polską r. 4655, została Kur- 
landyja neutralną; pomimo jednakże tego, r. 1658, marszałek szwedzki Duglas 
napadł w Mitawie książęcą familiję i w niewolę do EIwangrodu ją uprowadził. 
Obrażeni tém Kurlandczykowie, długo mężnie Szwedom się bronili, przemogła 
jednakże siła, której w roku następnym uledz musieli; pokój dopiero Oliwski 
r. 1660 spokojność zaprowadził. Powrócił książę Jakób dnia 8 Lipca do Mi- 
tawy i panowanie jego aż do zgonu (d. i Stycznia 1682) niczem zakłócone 
nie było. Syn jego Fryderyk Kazimierz rządził Kurlandyją do d. 20 Stycznia 
1698 roku, a z jego życiem znikło na zawsze szczęście kraju. Małoletność 
syna Fryderyka Wilhelma, zaledwie 6 lat liczącego, dała pierwszy powód de 
zatargów, kto miał być opiekunem. Wkrótce wojska Karola XII, króla szwedz- 
kiego, dążąc do podbicia Polski, zalały całą Kurlandyję i sprawiiy większe 
jeszcze zamięszanie. Szwedzi uwieżli wtenczas archiwum z zamku mitaw- 
skiego, zabrali skarby książęce i cały kraj obciązyli kontrybucyjami, a oprócz 
tego jeszcze stała Kuriandyja otworem dla wszystkich narodów i dla kazdego 
kto tylko chciał grabieże rozprzestrzeniać. Rok 4709 położył koniec szczęściu 
Karola XII į zarazem wojnie północnej, lecz szkodliwe skutki z tej waiki byly 
nieobrachowane. August It król polski przyciśnięty od silnego wroga, szukał 
ratunku i ocalenia swego u cara Piotra W. Pobici Sacz utracili Inflanty; 
młody książę kurlandzki ciągle bawił za granicą, dokąd go matka uwiozła, 
a Piotr przez ugodę w Królewcu z Fryderykiem I, królem pruskim, pokrewnym 
księcia kurlandzkiego, przychiecał mu kraj powrócić, skoro pojmie za małżonkę 
Annę, córkę zmarłego tara Iwana, starszego brala Piotra. Jakoż przybył Fry- 
deryk Wilhcim, ksiązę kurlandzki, do Libawy, Rossyjanie ustąpili z Kurlandyi, 
a książę pośpieszył natychmiast do Pctershuga, gdzie zaślubił carównę Annę 
iwanównę. Książę powracając do swych posiadłości, zapadłszy na gorączkową 
febrę, dnia 21 Stycznia 1714 r. w Nordkióping, zakończył życie; zwłoki jego 
do Mitawy przewieziono. Książę Ferdynand, stryj nieboszczyka, ostatni z rodu 
Kelilera, objął rządy Kurlandyi, lecz tylko tytularnie i pozostał na mieszkaniu 
swćm w Gdańsku; wojska rossyjskie obsadziły Kurlandyję, a owdowiala Anna, 
synowica Piotra I, będąc w rzeczywistiem posiadaniu Kuriandyi, zamieszkała 
w Mitawie r. 4716. Oddano jej w większej części i najlepsze dobra książece, 
które tylko nie były w zastawie, a nawet wykupywała z zastawów u prywa- 
inych osób. Książe Ferdynand, lubo w kraju nieobecny, jednakowoż jako 
rządca slał w ciągłych sporach ze szlachtą, i pozostałych zastawników kazał 
gwałtem z dóbr wyganiać. Wyprawiona z Polski do Kurlandyj komissya r. 171% 
odjęła nakoniec księciu rządy na czas lak długi, dopókiby do kraju nie przybył 
iinwestyiury nie odebrał, a zlała władzę najwyższą na radę stanów kurlandz- 
kich. W tym czasie także naradzano się w Polsce nad przyszłym losem Kur- 
landyi po zejściu księcia Ferdynanda. Rezdzietny, był ostatnim z rodu Kettlera. 
Rossyja i Prussy podawały różnych kandydatów; a lubo król August Li, przy- 
chylał się w części do nich, stany jednakowoż rzeczypospolitej mialy zawsze 
na uwadze konsiytucyję z r. 1589, według której Kurlandyja, po wygaśnięciu 
Kelilerów, miała być podzielona na województwa i wcielona na zawsze do ciała 
rzeczy pospolitej. Niepokoiło to stany kurlandzkie i za życia Eerdynanda ksią- 
żęcia, pomimo zakazu królewskiego, zwołano sejm nadzwyczajny do Mitawy, 
ra dzień 26 Lipca 1726 r., i obrano następcą księcia, Maurycego Saskiego 
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(Maurice de Sare), syna pobocznego Fryderyka Augusta II, króla polskiego, 
i wyprawiono natychmiast posłów do króla, aby tenze wybór poiwierdzit, a dn 
Katarzyny I, aby go popierać raczyła. Do Mitawy wkroczyły wojska rossyjskie, 
a książę Dołgoruki żądał, aby elekcyje unieważniono i aby wybrano jednego 
z tych, których cesarzowa przedstawi. Król polski, naganiając Kurlandczykom 
nowy wybór, ze swojej strony takže go uniewaźnił Na sejmie w Grodnie, 
stosownie do traktatu z Kurlandyją r. 1589, uchwalono i zawyrokowano, na 
przypadek bezdzietnego zejścia księcia Ferdynanda, bezwarunkowe wcielenie 
Kurlandyi do Polski. Tymczasem Anna Iwanówna, niegdyś księżna kurlandzka, 
przez sukcessyję po Piotrze LI wstąpiła na tron rossyjski (r. 1730). August T 
król umarł d. 1 Lutego 1738 r. i z jego śmiercią powstały w Polsce rozruchy, 
bo jedni Stanisława Leszczyńskiego, a drudzy Augusta IH królem mieć chcieli. 
Wojska rosyjskie wkroczyły do Polski, popierając sprawę ostatniego, i obsadzi- 
ły Kurlandyję. Na scjmie warszawskim r. 1736 ustanowiono, iż po wygaśnie= 
niu rodu Kettlerowskicgo na księciu Ferdynandzie, Kurlandyja przez wolny 
wyhór postarać się może o innego księcia i rządcę. Chciał książę Ferdynand 
wszystkie te spory uśmierzyć i siedmiodziesięcioletni starzec zaslnbił sobie Jo- 
annę Magdalenę, księżniczkę Weissenfels, a chociaż nigdy do Kurlandyi nie 
przybył, odebrat inwestyturę księstwa d. 25 Lutego 1731 r. Nie sprzyjały je- 
dnakże losy i siły jego zamysłom, i lubo żonaty, jednakże hezdzietny, zstąpił 
do grobu w Gdańsku d. 4 Maja 1737 r. Następcą jego, a polecenia Anny cesa- 
rzowej, wybrany został szawbelan jej Ernest Jan Biron, rodowity Kurlandczyk. 
August III wybór tenwe Wschowie d. 13 Lipca 1737 r. zatwierdził, a przysięgę 
łenności wykonał Biron w Warszawie przez posła swojego Finka d. 20 Marca 
1739 r., przyczem mu pozwolono mieszkać w Petersburgu. Roku 1740, umarła 
cesarzowa Anna, mianując następcą wnuka siostry swojej Katarzyny, małole- 
tniego Iwana III, a regentem w czasie tej małoietności Birona, księcia knr= 
landzkiego. Ale po śmierci Anny, matka młodego Iwana objęła opiekę i rządy, 
Bironowi zabrano eały jego majątek, a sam z rodziną swoją wysłany był na 
Syberję. Pozbawiona ksiązęcia swojego Kurlandyja, od czterech wielkich kon- 
sylijarzów ze strony Polski, pod powagą królewską, rządzona była uż do roku 
1758. W r. 4741 stany kurlandzkie obrały na nowo księcia brunświeko-wol- 
fenbiitelskiego, Ludwika Ernesta, brota mężowskiego Annny Leopoldówny, re- 
gentki cesarstwa; lecz August IIL nigdy na ten wybór zezwolić nie chciał, 
i owszem pokiłkakroć starał się w Petersburgu, aby Biron do Kurlandyi został 
przywrócony. Gdy ujrzał bezskuteczność swych zabiegów, przedstawił sta= 
nom r. 1758 syna swego Karela (ob.) ożen'onego we dwa luta później z Eran- 
ciszką Krasińską starościanką nowomiejską. Sprzyjała Karolowi ówczesna co- 
Sarzowa rosyjska Elzbieta; z łatwością więc królewicz wybór swój doprowadził, 
a wykonawszy r. 1756 dnia 8 Stycznia przysięgę lennictwa, (Ceremvnijał 
wjazdu i wykonania homagii circa investituram Naj. królewicza Jmści Polskie- 
go Karola na księstwo Nurlandzkie, ze spółczesnego rękopisn, wydrukowany 
w Dzienniku Warszawskim, 1826 r., tom V, str. 132—144), odprawił dnia 
29 Marca uroczysty wjazd do Mitawy. Po śmierci cesarzowej Elżbiety (dnia 
5 Stycznia 1762 r.), następca jej P.otr III przywołał Bironn do Petersburga; 
zrzec się jednakże on musiał Kurlandyi, którą Piotr dla swego krewnego za- 
chować pragnął. Nagła śmierć nie pozwoliła mu dokonać zamysłu, a następczyni 
po nim Katarzyna II, nietylko oddala Bironowi dobra, dawniej w Kurlandyi mu 
zabrane, ale iłopomogla, że zbrojno zjechał do Mitawy, aby rządy na nown 
objąć, a książę Karol musiał do Warszawy uciekać. Panowanie Birona jeszcze 
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bardziej uhezpieczone zostało, gdy sejm konwokacyjny warszawski r, 1762 wym 
rzekł, iz Biron jest jedynym i prawym książęciem Kurlandyi, iawestyturę księcia 
Karola zniesiono 1 za nieważną uznano. Zastrzežono, aby Biron osobiście ma- 
jącemu się wybrać królowi hołd złozył, albo gdy wiek lub zdrowie jego nie do- 
zwolą, aby syn najstarszy za ojca i za siebie jako następca stanął i aby tenże 
książę i następcy jego w żadną obcą służbę nie wstępowali. Uroczystość inwe- 
stytury na księstwo Kurlandzkie przez króla Stanisława Augasta księcia Erne- 

stowi Janowi Bironowi udzielonej, w osobie jega syna i następcy Piotra Birona, 
odbyła się dnia 34 Grudnia 1764 r. Naloniec. ze aż do wygaśnięcia Rada. 
Birona, godność ks'ążęcia ma przy nich pozostawać, potem zaś Kurlandyja cze- 
kać będzie wolnego rozporządzenia rzeczypespolitej. Roku 1764 d. 14 Lipca 
prymas i marszałek konfederacyi, albo raczej Czartoryscy, upraszali posła ros- 
syjskiego w Warszawie, iż, gdy rzeczpospolita nie może wojska swego wysy- 
łać, aby cesarzowa dopomogła księciu Kurlandzkiemu, przeciw wszystkim któ- 
rzyby mu się sprzeciwiać cheieli; na co cesarzowa ukazem swym z d. 18 Sier- 
pnia t. r, jak najchętniej zezwolić nie omieszkała. Kurlandyja wezwana do 
uczestnictwa w konfederacyi dyssydentów r. 1767 przez Stanisława Brzostow- 
skiego, marszałka konfederacyi litewskiej, zachęcona przez Rossyję, aby przy 
tej okoliczności praw i wolności swojej u rzeczypospolitej dopominała się, po dłu- 
gich ociąganiach, przystąpiła do rzeczonej konfederacgi d. 15 Maja. Konsty- 
tucyje sejmów r. 1768, 1775 i 4776, tak ksiązęciu kurlandzkiemu, jako też ry- 
cerskiemu stanowi miastom i wszystkim tego księstwa obywatelom, potwier— 
dziły w ogólności wszelkie nadane im prawa, wolności i swobody; a w szcze- 
gólności: inwestyturę książęcia panującego; paca subjeclionis; privilegium no- 
bilitalis; privilegium ducis Gothardi; formulam regiminis; decisiones comis- 
soriales 1642, 1717; paclum książęcia Ernesia Jana Birona d. 8 Czerwca 
1737 r.; nakoniec aclum compositionis na zgromadzeniu stanów kurlandzkich 
r. 1796 d. 8 Sierpnia między książęciem i stanem rycerskim ułożone i opisane. 
Przerzeczony akt był składem publicznego prawa kurlandzkiego, a gdyby 
w czem o właściwe jego rozumienie między ksiązęciem a stanem rycerskim 
spór nastąpił, tedy tłómaczenie i objaśnianie pozostawione były rzeczy pospoli-- 
tej, jako panizwierzchniej, bez uszczerbku praw kurlandzkich fundamentalnych. 
0d sądów tamecznych ostatnia apellacyja szła do króla i rzeczypospolitej na 
Sądy Relacyjne. W r. 1794, kraj ten do Rossyi wcielono; w tym wszakże 
roku Kurlandyja wzięła czynny udział w powstaniu Tadeusza Kościaszki, 
szezególniej płd przewodem Fryderyka Mirbacha. —Mieszkańcy Kurlandyi 
składają się z Lettów czyli Łotyszów, lettońskiego plemienia i z Liwonów. czu- 
chońskiego: ci ostatni przyszedłszy z Inflant usadowili się w okolicach wsi 
Kolko i Dondangen ku Windawie. Mówią jeszcze swym starodawnym języ- 
kiem; ale obrządki religijne w łotewskim odprawiają. Tę ludność pierwotną, 
krajową, podwoili Niemcy, rozszerzyli się po calym kraju, zwłaszcza od cza- 
sów Kawalerów Mieczowych, i zagarnęli całą własność ziemską, składając wy- 
łącznie stan szlachecki. Kurlandyja tworzyła niejako rzeczpospolitę, w której 
szlachta pod najwyższem zwierzchnictwem panującego Księcia, była prawie 
udzielna. Szlachta ta dumna ze swego pochodzenia od Kawalerów Mieczowych, 
z największą surowością przestrzegała różnicy pomiędzy szlachtą dawną i do- 
piero w latach 1620, 1630 i 1634 utworzoną. Spis «szlachty kurlandzkiej 
objęty jest Rit(er—bankiem, ostatecznie r. 1634 sporządzonym. Kto nie był 
szlachcicem, nie mógł otrzymać żadnego urzędu. Kurlandzki szlachcie uży- 
wał w Polsce praw szlacheckich i nawzajem Polski szlachcic w Kurlandyi; aje 
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to tylko, kiedy w kraju zamieszkiwali. Poddani szlachty wolni byli od podat- 
ków i cła; dobra zaś miały przywilej od przechodów i stacyj żołnierskich. Za- 
den rodzaj podatków szlachty kurlandzkiej nie uciążał, tylko na potrzeby Polski 
obowiązana była do wsiadania na koń czyli do pospolitego ruszenia; podług 
ugody z r. 1737, Kurlandyja obowiązała się dostarczać rzeczypospołitej na każ- 
dą wyprawę wojenną dwieście jazdy, albo pięćset piechoty. Mogli się jedna- 
kowoż Kurlandczycy od tego obowiązku uwolnić przez zapłacenie podczas 
pierwszego roku wojny 39,000 talarów, w następnych zaś latach, póki wojna 
trwała, po 40,000 talarów. Kurlandyja dzieliła się na dwa Księstwa, to jest: 
Kurlandzkie, właściwie tak nazwane i na księstwo Semigalii. Pierwsze skła- 
dały starostwa: Goldyngskie i Tukkumskie; drugie, Nitawa czyli Mitawa (sto- 
lica książęcia) i Seelburg. Do Kurłandyi należał także powiat Pźltyński (0b.), 
który wszakże, jako dawniejsza część Infiani, domagał się udzielności. Opisanie 
i dzieje Kurlandyi obejmuje w sobie dziełko: ,, Wżadomoścć o księstwie Kurlan- 
dzkióm i Semigalskićm, z różnych dziejopisów zebrana, Najjaśń. Królewiczowi 
Jmci Polskiemu Karolowi I, z Bożej łaski książęciu Kurlandzkiemu i Semigal- 
skiemu, przy uroczystóm szczęśliwego przybycia do Wilna powinszowaniu od 
obowiązanej wiecznie Najjaśniejszemu imieniowi akademii wileńskiej Societatis 
Jesu ofiarowana (Wilno 1759).> Wiele takže szczegółów o Kurlandyi zawiera 
w sobie dzieło Jana Augusta Hylzena (ob.) pod tytułem: Inflanty (Wilno, 
1750). O biskupstwach kurlandzkieh ob. Biskupstwo Kurońskie czyli Kur- 
łandzkie, Biskupstwo Piltyńskie i Biskupstwo Semigalskie. L. R. 
Karlandzka gubernija, jedna z trzech Nadbaltyckich (ostzejskich) gu- 
bernij rossyjskich. Dawniej Kurlandyja (oh.), stanowiła część owego kraju, 
który pod ogóltem imieniem Inflant, podlegał zakonowi Kawalerów Mieczo- 
wych, których ostatni mistrz Gotard Kettler całą prowineyję Rzeczypospolitej 
polskiej w dniu 31 Sierpnia 1558 roku poddał, a otrzymawszy ja prawem 
lennem, przysięgę wierności przed Zygmuntem Augustem wykonał. (ob. 
Mieczowi Kawalerowie). Po upadku Polski, Kurlandyja w r. 1795 przez Ros- 
syjọ zajętą została. Gubernija Kurlandzka leży między 38 i 46 stopniem 
długości wschodniej i między 56024'i580 szerokości północnej; graniczy 
na północ i wschód z zatoką rygską, z guberniją Łiflandzką czyli Iullandzką 
i Witebską; na południe z guberniją Kowieńską i częścią Pruss; na zachód 
z morzem Baltyckiem; największa jej dlugość, od północo-zachodn do połu- 
dnio-wschodu, wynosi 50 mil, szerokość zaś, od przylądka Domesnes do gra- 
nicy pruskiej 24 mil. Powierzchnia gubernii zajmuje 498 mil kwad, (podług 
kalend. akad. nauk na r. 4863); z tych ziemi uprawnej 483,000 dziesięcin 
łąk 343,000 i lasów 975,000 dziesięcin. Miejscowość gubernii jest w ogółe 
płaska, leśna, poprzecinana dwoma rzekami i wielą rzeczkami, a zbliżając się 
do granic Pruss, niska i piasczysta. Najwyższe miejsca w subernii, nieprze- 
noszące jednak 450 sązni nad powierzchnią morza, znajdują się w powiatach: 
Mitawskim (góra Hofzunbergen), Goldingeńskim i około brzegów morskich, 
Przestrzeń tych brzegów wynosi około 48 mil. Morze na całej tej przestrzeni 
ma brzegi niskie, których grunt jest piaszczysiy i wapienny; znajdują się tu 
dwie przystanie, libawska i windawska, przez ujścia rzek utworzone. Droga 
morska wzdłuż brzegów Kurlandyi często bywa niebezpieczną, przy wejściu 
do zatoki Rygskiej między wyspą Oesel a długą mielizną (rafą) Domesnes. 
Rzeki w gubernii Kurlandzkiej wszystkie prawie pośrednio lub bezpośrednio 
wpadają do morza Baltyckiego. Z tych żeglowne są: Dźwina zachodnia 
(z 11 przytokami), Aa, przed ujściem rzeki Memel zwana Mus (z 11 przyto- 
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kami), Windawa albo Wenta (z 8 przytokami). Oprócz tych żeglownych, 
znajduje się jeszcze wiele spławnych rzek, wpadających do morza Baliyckiego 
(Irbe, Nabe, Hasau, Sakk i t. d.), do zatoki Rygskiej (Latsze, Roja wielka) 
i do jeziora Libawskiego (Kaszen, Aland, Bartau, Mekke). Jezior w Kurlan- 
dyi jest bardzo wiele (około 300), głównie w ezęści południowo-wschodniej; 
lecz jeziora te w ogóle nie są wielkie; największa ich liczba znajduje się 
w powiecie Zelburgskim (200), najmniejsza zaś w powiecie Mitawskim (3). 
Z tych znaczniejsze: Angersee, Usmajtensee, Iibawskie i Cecerensee. Z wód 
mineralnych słyną siarczyste, w Bblizkkości miasta Bałdony i osady Barberes, 
w parafii (kirehspiel) Bausk, gdzie dla chorych urządzone są kąpiele. Bagna 
znajdują się w największej liczbie w północnej części Kuriandyi i w powiecie 
Zielburgskim. Nadto kraj przyległy do morza Baltyckiego zawiera wiele 
miejse bagnistych. Klimat w gubernii jest umiarkowany; mrozy rzadko do 
25 stopni dochodzą; upały zaś przez wiatry morskie chłodzone, nie przenoszą 
280 Reaum. Rzeki zamarzają zwykle w końcu Listopada, paszczają zaś na 
początku Marca. Wielkich odmian w temperaturze nie zdarza się; lecz po- 
wietrze dla mnóstwa jeziór i bagien wilgotne, w blizkości zaś morza pogoda 
niestała. Ludność gubernii Kurlandzkiej wynosi około 575,000 mieszkańców 
płci obojga. Gubernija ta jest najżyzniejszą z Nadbaltyckich, a chociaż bagna 
i lasy znaczną jej przestrzeń zajmują, pozostaje jeszcze wiele ziemi zdatnej do 
uprawy. Zegluga handlowa Kurlandyi była dawniej w kwitnącym stanie; 
twórcą jej był książę Jakób. Flaga kurlandzka (czarny rak w polu ezerwo- 
nem) bowiewała na wszystkich morzach. Wyspa Tabago i część zachodniego 
brzegu Afryki uznawały nad sobą panowanie Kurlandyi. Anglija i Holłandy- 
ja ubiegały się o przyjaźń książęcia kurlandzkiego, którego pełnomocnicy bra- 
li udział w stosunkach dyplomatycznych państw europejskich. W jednym 
z ówczesnych dokumentów znajduje się wiadomość, iż liczba kurlandzkieh 
tramowych okrętów wojennych o 20—72 działach wynosiła 44 (Das Inland; 
r. 1844, str. 795). W roku 1844 port Libawski posiadał 154 okrętów, obej- 
mujących 2,585 beczek, i 92 statki pobrzeżne (cabofages). Port Windawski 
miał w tymże roku 4 okręt, obejmujący 70 beczek i 3 statki pobrzeżne. Ze- 
wnętrzny handel Kurlandyi odbywa się: morski, w miastach portowych Liba- 
wie i Windawie, lądowy zaś przez Połągę (Polangen). Prócz tego płody 
niektórych powiatów idą za granicę przez miasto «ygę. Glówniejsze wywozu 
morskiego przedmioty stanowią: zboże (corocznie za summę około 500,000 rs.) 
i towar leśny, po części len, pieńka i szczecina, to wszystko sama Kurlandyja 
dostarcza: skóry surowe (z Białej Rusi) i siemię Iniane (z gubernii Kowień- 
skiej), Przewóz odbywa się drogą lądową, oprócz drzewa, które spławiają 
podczas pełnej wody. Z przedmiotów przywozowych znaczniejsze: sól, śle- 
dzie, drzewo farbierskie, dachówka i cegły; wszystkie te przedmioty mają od- 
byt w Kurlandyi i Litwie; zagraniczne zaś płody rękodzielne, wina i owoce, 
idą po większej części do Wilna albo Rygi, a także do Petersburga i Moskwy. 
Główne wysłanie towarów corocznie odbywa się z Libawy za summę około 
1,000,000 rs., z Windawy tylko za 245,000 rs. Przywóz do tych portów 
rzadko przewyższa wartość 210,000 rs. Zewnętrzny handel lądowy odbywa 
się z Prusami przez Połągę, przyczóm najważniejszy punkt stanowi miasto 
Memel. Handel ten dosięga największego rozwoju z ustaniem późnej żeglagi; 
natenczas Potąga staje się środkowym punktem zewnętrznego handlu nietylko 
swej gubernii, lecz i Petersburga. Coroczny przywóz towarów zagranicznych 
przez Kurlandyję drogą lądową, wynosi za summę około 1,420,000 rs., wym 
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wóz zaś rzadko 90,000 rs. przenosi. Zresztą w lądowym handlu zagrani- 
cznym, właściwie guòernija Kurlandzka bardzo mały bierze udział i nic prawie 
nie konsumuje z towarów, z zagranicy przywożonych. Gubernija dzieli się 
na 5 powiatów czyli okręgów (które się także vberhaupimaństwami nazywają), 
a te są: mitawski, tukkumski, goldingeński, hasenpocki i zelburgski, każdy 
g okręgów dzieli się jeszcze na dwa hauptmaństwa, Zmaczniejsze miasta 
w gubernii Kurlandzkiej są: 1) Mifawa (ob.) (po łotyszsku: Elgawa), miasto 
gubernijalne nad rzeką Aa, wpadającą do zaloki Rygskiej. 2) Libawa, na 
brzegu morza Baltyckiego, w odległości 25 mil przeszło od Mitawy, posiada 
wyborną przystań kapiecką, 3) Windawa, nad brzegiem tegoż morza, miasto 
handlowe, ma starożytny zamek rycerzy niemieckich. W pobliżu miasta tego 
znajduje się na znacznej prze trzeni niebezpieczna mielizna, zwana przyląd- 
kiem Domesnes; dla ostrzeżenia żeglarzy, wybudowane są (am dwie latarnie 
morskie. 4) Goldingen, jedno z najstarożytnicjszych miast w Kurlandyi, za- 
łożone na początku wieku XII, nad rzeką Wiudawą, odległe o 18 mil od Mi- 
tawy, słynie z przemysłu rybnego. W dawnej Semigallii znajduje się o 6 mil 
od Miiawy, nad rzeką Aa, miasto Bausk, posiadające starożytny zamek waro- 
wny. Mudność gubernii składa się z pierwotnych mieszkańców Łotyszów 
i przesiedlonych Niemców; po miastach mieszkają takže zydzi. Szlachta wy- 
łącznie Niemcy, mieszkają w miastach i majątkach ziemskich; ludność wsi sta- 
nowią głównie Łotysze. W Kaurlandyi istnieje osobny stan wolnych włościan, 
znanych pod imieniem Kurlandzkich Kuningów (Avrische Könige); sa oni nie= 
liczni i mieszkają we wsiach: Kurysz-Kenigen, Kaliejen, Plikken, Ziemeln, 
Dragun, Ferzaigen (albo Werzalgnen) i Zausl:ałlen. Włościanie ci są zupelnie 
wolni, lecz z upływem czasu niektóre 7 przywilejów swych utracili. Pocho- 
dzenie ich wywodzą niektórzy od dawnych Kuningów padigeńskica, inni zaś 
objaśniają ich pochodzenie przez zasługi, jakie zakonowi rycerzy teutońskich 
okazać mieli.  Włościanie ci dla swej małej liczhy, bardziej pod historycznym 
jak statystycznym względem na wzmiankę zasługują. W r. 1838 liczba ich 
wynosiła 484 głów pici męskiej i 198 płci żeńskiej. Kuningowie i Krewingo 

wie przyjść tu mieli w dawnych czasach, jak mniemają, z wyspy Oesel. Ku- 
ningowie mieszkają w powiatach Mitawskim i Goldingeńskim; Krewiugowie 
znajdują się tylko w okręgu Bauskim. Herb gubernii Kurlandzkiej przedsta- 
wia tarczę, na krzyż rozciętą; w części d i 4 w srebrnóm polu czerwone lwy 
w złotych koronach, dla Kurlandyi, w 2 zaś i 3 części w niebieskiem polu po- 
łowiczne jelenie koloru naturalnego i takze w koronach, dla Semigalii. J. Sa.. 

Kurlandzkie księstwo, ob. Kurlandyja. 

Kurman, bal sześcio calowy, kabłąkowaty lub w części lukowaty, służący 
na dno statku: pierwszy przy burcie. 

KurmySZ, miasto powiatowe gubernii Symbirskiej, odległe o 48 mil od 
Symbirska, leży na lewym brzegu rzeki Sury, przy ujsciu do niej rzeczki Kur- 
myszki. Przed rokiem 4780 była w Kaormyszu kancelaryja wojewódzka 
i miasto należało do guhernii Nizszo- Nowogrodzkiej, prowineyi Ałaforskiej. 
E dziś widać w nićm ślady ściany drewnianej na nizkim wale ziemnym. Obe- 
cnie Kurmysz ma około 4,200 mieszkańców płci obojga, 5 cerkwi i około 
3,000 r. sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej — Kurmyski powiat zajmuje 
powierzchni 77 mil kwadrat., z tych ziemi uprawnej 456,000 dziesięcin, łąk 
40,000 i lasów 35 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie wynosi około 
90,000 głów płci obojga. Micjscowość z lewej strony rzeki Sury jest wynio- 
sla, otwarta, pagórkowata, poprzecinana niezliczonem mnóstwem rzeczek i wą- 
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wozów; z prawej strony, podobnież wyniosła, lecz pokryta lasami; ta jest zna- 
czna ilość lasu budowlanego i okrętowego. Powiat skrapia rzeka Sura i jej 
przytoki: Algasza, Czarny Bober, Myślec, Kumaszka, Jurewha, Mienia, Ki- 
sza, Miediana, Kurmyszka i Urenga. Z jeziór znaczniejsze: Paszkowe, Kon- 
ae, Iwanowe, Płaskie, Samyczyne i inne. Rolnictwo, a po nićm hodowla bydła 
stanowi główne mieszkańców zatrudnienie. Zboże spiawiają rzeką Surg. J. Sa... 

Kurnik, jezioro i miasto (ob.) Kornik. 

Eurobród (G/aucopis Forst.). Rodzaj ptaków błizki kraków, w układzie 
Temmincka w rzędzie Żarłocznych Omnżvores pomieszczony. Obejmuje kilka 
gatunków mieszkających w Indyjach wschodnich i na wyspach przyległych. 

KRuroch, jezioro w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, 
powiecie Odolanowskim na pólaoenej stronie rzeki Baryczy. 

Kuronowio, ob. Kurlandyja. 

Kurońska zatoka (po niem.: Kurische Haff Nehrung) jezioro na 13 mil dła- 
gie, a na 6 szerokie, oddzielone od morza Baliyckiego kępą Kurońską, między 
Królewcem a Kłajpedą, niedaleko ujścia Niemna. Wody tej zatoki łączą się 
z Baliyckiem morzem przez ciaśninę 1/4 mili szeroką a 19 stóp głęboką. 
W zatoce tej znajduję się wiele mielizn i głębin. Przyjmuję mnóstwo pomniej- 
szych rzeczek i strumieni (ob. Frisch Haf). 

Kuropatnichi (Ewaryst Andrzej), kasztelan bełzki berba Nieczuja. Poto- 
mek rodziny ruskiej, która już za czasów Zygmunta HI obyczajem polskim od 
wsi Kuropatnickich przybrała nazwisko, a później i do senatu się dostała. Za 
Jana MI dwaj bracia rodzeni byli kaszielanami, Hieronim kijowskim, Jedrzej biec- 
kim. Syn pewno tego Jędrzeja Michał, był równie kasztelanem hieckim. Mi- 
chała i Marceli Łaszcaówny synem musiał być Ewaryst, którego długo nazy- 
wano tylko kasztełanicem bieckim (Niesiecki, t. V, st. 458). Młodość mu ubie- 
gła cicho. W r. 1754 ożenił się z 49-10 letnią Katarzyną Łętowską, córką 
Stanisława podkomorzego i wielkorządacy krakowskiego. Ze ją rodziła Kon- 
staneyja Jordanówna wojewodzianka bracławska, Kuropatnieki wszedł w zna- 
komite stosunki rodzinne. Znalazł nadto żonę według swojego upodobania. 
Gboje lubili ksiązki i zajęcie się literaturą; mąż miał czasami zajęcie się w pra- 
cach pożycia obywatelskiego, ale Żona pragnęla ciszy, towarzystwa domowego 
i książek. Zyła w zazyłej przyjaźni z Ludwiką Potoeką. wdową hetmanową 
koronuą z domu Mniszchówną, toż z Mniszchową mąrszałkową nadworną, córką 
wszechwładnego Briihla: bywała w Puławach, gdzie ją zawsze mile widywał 
książę wojewoda ruski, krewny przes Morsztynów i w Zamościu, w którym 
opiekę nad małoletnim ordyratem Klemensem trzymał stryj Jan Jakób starosta 
lubelski. Podsamym Zamościem, państwo Kuropatnicey posiadali wieś Neledwię. 
Oboje światli, kochali język ojczysty, ale sama pani Kuropatnicka wczesniej od 
męża rwała się do pióra, pisywała wiersze, które miały „celować gładkosścią 
i wdziękiem.” Pisała oryginalnie i ttómaczyła z francuzkiego; w swoim czasie 
porównywano ją nawet z Druzbacką, kiedy jedna schodziła, druga wstępowała 
w świat literacki, ale się z tém kryła i tajemnica utrzymywała się długo w ko- 
le znajomych i przyjaciół. Jednakże niektóre utwory Kuropatnickiej wycho- 
dziły dalej na świat, pomimo tego, że ich strzeżono. Oda do matek przerobio- 
na z francuzkiego, nabyła wielkiej wziętości: 

„Matko strzeż się twej córki, ona w tobie widzi, 

Co pochlebstwo puchwala, czem się rozum brzydzi” it. d. 
W tych wierszach znać już polot świeży, język epoki Stanisławowskiej. Umia- 
ła kilka języków pani Kuropatnicka, nawet łaciński i niepospolicie była uczoną, 
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odznaczała się wszystkiem pomiędzy kobietami swojego czasu, rozumem i do- 
wcipem. Miał już lat przeszło 30 Kuropatnicki i dojrzałym był mężem, kiedy 
wstąpić przyszło na pole polityczne. Ale za mecenasa już go i wtedy uważa- 
no, bo Jan Gajewski jezuita, kaznodzieja archikatedry lwowskiej, ofiarował mu 
wychodzące z druku swoje kazanie w r. 1759 (Jocher, Obraz bibl. hist. i. II, 
s. 430). Kuropatnicki obrany był deputatem bełzkim na trybunał w r. 1762—3, 
pod laską Wojciecha Siemieńskiego, referendarza koronnego. Chociaż spo- 
kojny, wzorem innych deputatów musiał „bale? dawać, jakoż gazety polskie 
pisały o balu, który dał w Lublinie dnia 8 Maja £763 r. w dzień imienin teścia 
i dwóch Lubomirskich, pewnie zięcia wojewody ruskiego strażnika i drugiego 
podstolego koronnego (Kuryjer warszawski). W bezkrólewiu obrany sędzią 
kapturowym wojewódtzwa bełzkiego. Był posłem od swoich na sejm elekcyj- 
ny. Między innemi, delegat z izby poselskiej do senatu % uwiadomieniem 
o elekcyi marszałka (d. 28 Sierpnia pod Wolą). Wyznaczony i do zakończe- 
nia interessów o pacta conwenfa (d. 4 Wreśnia). Elekcyję podpisał z woje- 
wództwem bełakiem ( Vol. Leg. t. VII, st 268). Rodzina Poniatowskich dała 
Rzeczypospolitej króla; brat Stanisława Augusta, Kazimierz podkomorzy ko- 
ronny i syn jego Stanisław byli także obywaielami bełzkimi. Czartoryscy 
przyszli do wszechwładzy, więc i zięć ich Lubomirski. To wszystko wynosi 
Kuropatniekiego, który jako człowiek nie mający własnego urzędu, prosty ka- 
sztelanie stał nizko w hierarchii narodowej. Na sejmie koronacyjnym postano- 
wil król nową dla województwa bełzkiego kasztelaniję powiatowa Buską. Nie- 
mamy faktu, że ak jest niezawodnie, ale o małohyśmy nie powiedzieli, że 
kasztelanija umyślnie stanęła dla Kuropatnickiego. Mianowany był na nią dnia 
21 Grudnia 1764 r. (Sygillaty). Był więc najniższym Rzeczypospolitej sena- 
torem, ale pierwszy zasiadł swoje krzesło. W dwa lata później i to niespełna , 
postąpił wyżej, na kasztelana bełzkiego po Józefie Komorowskim, mianowany 
d. 3 Października 1766 r. i tegoż samego dnia król mu wręczył pubiicznie na 
posłuchaniu przywilej ( Wiadomości warszawskie nr 80; Syyżllaiy ks. 381, fol 
stronnie 90). Było to podczas sejmu Czaplica. Kuropatnicki występował 
szczerze jako przyjaciel królewski wśród zawikłań, jakie spadły na Rzeczpo- 
spolitę, król mu się za to po swojemu odwdzięczał. Kiedy raz przed samą kon- 
federacyją radomską kasztelan przyjechał do Warszawy na imieniny króle- 
wskie i radę senatu, Stanisław August dat mu order św. Stanisława (d. 8 Maja 
4767 r.) Po radzie senatu wyjechał do siebie na wieś ( Wiad. warsz. nr 35, 
37 i 44) i już się do niczego więcej nie mieszał, kiedy sprawy Rzeczypospolitej 
tak zły obrót wzięły. Za konfederacyi barskiej milczał jak zaklęty. Zdaje 
się, že przechodził na sironę nieprzyjaciół Stanisława Augusta. To pewna 
przynajmniej, że sama kasztelanowa gorący udział brała w sprawie konfede- 
racyi, jak wiele niewiast polskich. Odbierała i pisała wiele listów, które dzi- 
siaj są źródłem historycznem. Kiedy konfederacyja upadła, Kuropatnicki nie 
wyszedł wcale ze swojej obojętności, na sejmy nie przyjeżdzał i trudniej mu 
już było pokazywać się na dworze warszawskim, gdyż przez pierwszy zabór 
kraju, został poddanym Maryi Teressy w nowo utworzonej Galicyi, bo tam 
wszystkie jego leżały dobra. Król polski przysłał mu jeszcze do ustroni wiej- 
skiej order orła Białego. Kuropatnicki nosił czas jakiś przynajmniej charakter 
senatora Rzeczypospolitej, ale kiedy i to rządowi się nie podobało, kasztelaniję 
bełzką złożył 1781 r. (Gazeta warsz. nr 48), za senatorstwo wziął według 
nowego prawa hrabstwo i d. 40 Września 1782 r. zapisał się do tabuli galicyj- 
skiej w grono magnatów. Uprzedziło go tylko dziewięciu: trzech Baworowskich 
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i jeden Krukowiecki, Rastawiecki, Koziehbrodzki, Dulski, Kliński i Skarbek, dzie- 
siątym był Kuropatnicki. Zona jego została jednocześnie damą krzyża gwia- 
ździstego, co tylko magnatkom służyło. Oboje w Galicyi oddali się teraz pań- 
stwo Kuropatniccy pracy naukowej. W dojrzalszym wieku odznaczali się 
zaenością, jak dawniej niewinnością życia. W stolicy, w ówczesnóm Zródle 
zepsucia, zachowali serce czyste, pobożność żywą. Mąż zwrócił się do bada- 
nia pamiątek ojczystych, Żona do pracy religijnej. Dotąd ani mąż, ani żona nie 
nie drukowali. Ale teraz nastał czas pracy. Sąsiad i przyjaciel Józefa Ma- 
xymiljana Ossolińskiego, razem z nim ksiązki zbierał, a ze miał ich więcej Os- 
soliński wyłącznie się temu poświęciwszy, pozwalał mu wybierać ze swoich 
zbiorów wszystkie rzadkości, a sam zajął się spisywaniem pamiątek polskich. 
Kiedy córka Mniszchowy kasztelanowej krakowskiej, dawniej marszałkowy na- 
dwornej, szła za mąz za Szczęsnego Potockiego, Kuropatnicka za radą jej matki 
swojej przyjaciółki wzięła się do lUómaczenia dzieła, które wykładało jak się 
młode mężatki zachowywać powinny względem mężów, zeby zgoda była i bło- 
gosławieńsiwo Boże. Dzieło to zaraz poszło w druk dla korzyści innych mło- 
dych mężatek, pod tytułem: Listy jm. pani de Montier zebrane przez madame 
la princesse de Beaumont (z fraeuzkiego, w Warszawie i Lwowie, 2 tomy). 
Polszczyzna tu czysta i poprawna, jak we wszystkich pismach autorki. Mó- 
wią dla sławy ksiązki, że Mniszkówna czytała ją z radością, z przeję- 
ciem się i że z niej nauczyła się jak odpowiedzieć godnie swojemu powo- 
łaniu. To komplement jednak, bo w rzeczywistości, ani Mniszchówna z mę- 
ža, ani mąż z Mniszchówny, nie byli oboje z siebie radzi. Wydała o tém ka- 
sztelanowa pobożne dziełko: Ascetyzm o sercu Jezusowóm. Jestto objaśnienie 
nabożeństwa, które bardzo lubili kasztelan i kasztelanowa, rzecz tłómaczona 
również z francuzkiego. Ale była to podobno praca ks. Wójczyńskiego pro- 
wincyjała jezuickiego, który jej to ofiarował.  Kasztelanowa z wielką ochotą 
przebywała z osobami duchownemi, szukała zawsze u nich światła. | umiała 
tak dobrze rozprawiać w tej sprawie, że układała homilije. To przynajmniej 
powiadają, że homilije, które pewien wikary w jej dobrach wydał owemi czasy 
w Przemyślu, po największej części jej były dziełem, chociaż się tego kaszie- 
łanowa ciągle zapierała. Nierównie ważniejszy jest owoc prac literackich mę- 
za.  Kuropatnicki napisał tylko dwa dzieła, ale tak znakomite, że chociaż wie- 
le czasu upłynęło od ich wydania, jeszcze dzisiaj jako źródło uczonym bada- 
czom służą. Jedno jest: Geographia albo dokładne opisanie królestw Galli- 
cyi i Lodomeryt (do druku podana, w Przemyślu. w drukarni Antoniego Ma- 
tyjaszowskiego bisk. typ. o. o. 1786 r., w 8-ce, str. 188). Jest to dzieło dzi- 
siaj bardzo rzadkie, treść jego stanowi geografija historyczna kraju więcej jak 
statystyczna, lubo i daty statystyczne, które zebrał K. w swoim czasie, miały zna- 
czenie i dzisiaj znowu są datami historycznemi. Autor uprzedził na tej dro- 
dze Swięckiego Słarożytną Polske; wiadomości które zebrał, zachowały po- 
wab świeżości, skoro Staroz. Polska w opisie ziem które składają Galicyją, ca- 
łemi ustępami żywiła się z Kuropatnieckiego. Druga praca jest: Wiadomość 
o klejnocie szlacheckim, oraz herbach domów szlacheckich w Koronie Polskiej 
i w. k. Lilewskiem, ludzież w przyległych prowincyjach, z ksiąg: Paprockiego, 
Okolskiego, Potockiego, Rzączyńskiego, Niesieckiego, Duńczewskiego, Chmie- 
lowskiego, oraz z aktów elekcyi króla imei pol. Stanisława Augusta, jako tez 
z aktów konfederacyi na sejmie Convocationis 1764 r. zaczętej, a w roku 1766 
rozwiązanej, tudzież z konstytucyj z innych sejmów za teraźniejszego panowania 
odyrawionych, zebrane w czterech częściach przez Ew. Andrz. hrahię Kuro- 
patnickiego, najprzód buskiego, potem bełzkiego kasztelana, kawał. ord. Orła Biał. 
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is. Stanisława, akademii krak. i zamojskiej towarzysza (w Warszawie, 1789 
roku, nakładem i drukiem Miehała Grolła, księgarza nadwor. j. k. mci, w 4-ce, 
str. XIV, 82, 128, 60, 45, razem str. 329). Dedykacyja dzieła Stan. Augu- 
stowi podpisana: Z poprzysicgłych poddanych zawsze wierny i najolowiązań= 
szy. 7% podziwieniem widział Kuropatnieki, że Niesiecki sam więcej niż 300 
familij opuścił, które były w Paprockim i Okolskim, a podał za to więcej in- 
dygenowanych i nabilitowanych. O rękopiśmie Kojałowieza dowiedział się 
dopiero autor z gazety warszawskiej, przedtćm „nikt podobno nie wiedział, 
nikt nie pisał” o tym rękopiśmie. Dzieło Kuropatnickiego jest zwodem wszyst- 
kich innych dzieł o herbach, szlacheciwie: nie tail się z tém, że przepisywał, 
ale miał cel praktyczny przed oczami, utworzył książkę podręczną. W części 
pierwszej, która jest całkiem wyjętą z heraldyki księcia Jablonowskiego, wo- 
jewody nowogrodzkiego pisał o szlacheciwie, o herbach, o książętach polskich, 
margrnbiach, hrabiach, haronach i ordynacyjach. Rozdział o szlachcie infanc- 
kiej wypisał z dzieła Hylzena fob.). Część drugą składa zbiór nazwisk do- 
mów szlachechich i herbów ich w Rzeczypospolitej, spis to najzupełniejszy 
dotąd. utor nie wiedział jakie są herby wielu rodzin, obiecał tego dopełnić 
w drugiem wydaniu dziela, więe o rysunki herbów i wiadomości prosił. Część 
trzecia ohejmuje opisy herbów alfabetycznie. Kuropatnicki wyliczył domów szla- 
checkich w Polsce 7,879; gdyby każdy dom wystawił, powiada, ludzi po 25, by- 
łoby wojska 196,975; gdyby po 50 ludzi, byłoby 393,950; domy książąt, możniej- 
szych według Kuropatn., mogły więcej wystawić jak po 50: wyraznie więc nie 
idzie mu tutaj o liczbę szlachty, jak wojska i dom każdy, lo jest kazde nazwisko 
byłoby w stanie, zawsze wedlug niego, po 26 — 50 ludzi i o koszcie swoim 
utrzymać. Naiuralnie, że w takim razie, na domy pańskie mały nałożył poda- 
tek z ludzi. Herbów bez odmian wyliczył Kuropatnicki 565. W części 4-ej 
są rozmaitości, chronologije królów i książąt litewskich, epoki znaczniejsze 
polskie i spis kawalerów maltańskich, wreszcie spisy tabuli galicyjskiej, ma- 
gnatów i rycerstwa z głosem i bez głosu. Spis ten pokazuje magnatów 38, 
rycerstwa z głosem 199, bez głosu zaś 938, razem osób 1,170. Autor dzieło 
swoje skończył już 1783 i posłał Grellowi do Warszawy. Druk się opóźnił 
przez to, że prenumerata nie szła dobrze, bez czego nie mógł wydawca łożyć 
kosztu na sztycharzów, a chciał wystąpić z piękną książką, któraby dawała 
wizerunki herbów. "Tymczasem Wacław Warszycki wydał w Gdańsku 1782 
do 1783 r. swoję heraldykę. Kuropatnicki pisze, że go dzieło to doszło do- 
piero 25 Listopada 1786 r. Wrażenia takiego doznal, że chciał rękopism swój 
odebrać i jak sam mówi: „zarzucić go w zakącie księgarni domowej.” Ale 
rozważywszy, że jak wziął z Jabłonowskiego i z Myleena, brać może co bra- 
kowało i z Warszyckiego; jakoż wziął opisy herbów i dopelniwszy dzieła, po- 
słał je powtórnie Grellowi. Sam uprzedzał o wartości swojej pracy, że nie jest 
to dzieło ani genealogiczne. ani historyczne, ale ma zebrane w jedno wiado- 
mości a szlachcie i szlachectwie polskiem i należnych prowineyj do Korony 
Polskiej. Kiedy to dzieło drukowało się, Kuropatnicki kończył życie, wśród 
praktyk religijnych i czynów miłosierdzia. W encyklopedycznym wieku za- 
chował gorące do Kościoła przywiązanie, miał swojego spowiednika, któremu 
często zwierzał tajemnice swojego sumienia. Hojnie świadczył kościołom, 
a najwięcej tarnowieckiemu w dobrach swoich, który bogato przyozdobił. Za- 
chorował na puchlinę, która od razu zagroziła niebezpieczeństwem, mimo to, 
rok cały cierpiał. Umarł zupełnie przytomny 21 Lutego 1788 r. w Tarnowcu. 
Rzadko kto miał śmierć tak szczęśliwą (Gaz. warsz. 1788 r., Nr. 22). — 
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Żona, która się urodziła r. 1732 w Koszyczkach pod Tarnowem, przeżyła go 
o lat 9. O niej, z powodu śmierci męża, w Gazecie warsz. powiedziano, że 
zamykała usta potwarzy, która twierdziła, że w mo'lę weszło bawić się bała- 
muckiemi i bezbożnemi książkami, szkodliwemi dobru doczesnemu i wieczne- 
mu. O nikim źle nie mówiła i nikt źle o niej. Pelno po niej drobnych wier- 
szy i ilumaczeń zostało w zbiorze familijnym. Listy jej i do niej pisywane, 
są, jak powiedzieliśmy, źródłem historycznóm. Starość spędzila na łonie 
przyjaźni, naukami juž zajmować się nie mogla. Ale kształciła słowem i wzo- 
rem pokolenia młode; zawsze około niej było dosyć panienek, które wychowy- 
wała. Odwiedzając chorych w czasie epidemii, zaraziła się i umarła r, 1797. 
Zyła lat 65. Pochowana w Drogini, w kościele, na wsi pod Bochnią, w do- 
brach ciotecznej Anny z Łuszczewskich Kluszewskiej, kasztelanowy wojnic- 
kiej, do której przyjechała w odwiedziny. Nagrobek oboje z mężem mają 
w kościele txrnowieekim kolo Jasła ( Pamietnik galicyjski, 1821 r., tom 2-gi, 
str. 73, 78). Zostawili syna Józefa, który wstępując w ślady rodziców, zaj- 
mowal się takze literalnrą i naukami. Zebrał bogatą biblijotekę, z której 
wielką moc rękapismów podarował towarz. przyjaciół nauk, w spadku znowu po 
którem wiele z nich otrzymała dzisiejsza biblijoteka główna w Warszawie. 
Jeszcze ojcice umierając, księgi swoje i rękopisma przekazał do różnych bi- 
blijotek galicyjskich. Tak więc i syn i ojciec dziełami zasilali biblijoteki 
nasze. Jul. B. 
Kuropatwa (Perdix Lath.). Rodzaj ptaków grzebiących, mający dziób 
krótki, bez woskówki, o szczęce wypukło-skiepistej, przy końcu zyiętej, od 
żuchwy cokolwiek dluźższej; obwody oeza nagie, mniej więcej brodawkowate; 
nogi mierne, u niektórych na skoku sęczek lub ostroga; ssrzydła krótkie, zao- 
krąglone, wypukłe, z 4-14 i 5-1ą lolką najdłuższą; ogon krótki, zaokrąglony, 
ku ziemi schylany. Wszystkie należące tn gatnnki wyłączone zostały z ro- 
dzaju Linneuszowskiege Tetrao, tak z powodu znacznych różnic w cechach, 
jako też znpelnie odmiennych obyczajów Mieszkają one w otwartych polach 
okolic płaskich lub w górach, w lasy się nie zapuszczają, lecz chętnie przeby- 
wają w drobnych zaroslach. Są jednożenne, samce biorą ndział w wysiady- 
waniu jaj i zostają wraz z calą rodziną do czasu, w którym się na pary roz- 
dzielają. Znoszą znaczną ilość jaj na ziemi, w dołka na ten cel wygrzebanym 
i wysłanym suchą trawą. Pisklęta po kilku dniach zdulne są do lotu. W ogó- 
le kuropatwy bardzo szybko biegają; lot ich jest szyhki, lecz nie wytrzymały, 
są też przeto plakami miejscowemi. Zywią się ziarnem zbażowem, trawami, 
korzonhami i owadem. Samce we wszystkich prawie gatunkach odznaczają się 
pewnemi szczegółami w ubarwieniu; młode są mniej więcej odmienne od sta- 
rych, lecz po pierwszem wypierzeniu się dostają właściwych odzieży. Mięso 
wszystkich gatnnków hardzo jest cenione. Znanych jest kilkadziesiąt gatun- 
ków, prócz przepiórek, które zasluzują pod wieloma wzylędami na zu- 
pelne oddzielenie od kuropatw. Grupy ich naturalne są rozmieszczone po wszy- 
stkich częseiach świata i tak: frankoliny i kuropatwy właściwe mieszkają na 
starym lądzie, a oddzial Oriy Steph. w Ameryce. Te zaj większe skupienia 
rozdzielają jeszcze ornitologowie tegocześni na mniejsze takže dosyć natural- 
ne i dosyć charakterystycznie rozinioszczone. U nas znajdnje się tylko jeden gatu- 
nek P. cinerea Lath. każdemu znany. W Europie potud, żyją 3 gatunki z oddzia- 
lu skalnych, odznaczające się czerwonemi nogami. to jest P. rutia Briss, P. sa- 
xvatilis Mey. i P. petrosa Lath., prócz tego jeden z frankolinów P. francolinus 


494 Kuropatwa — Kurów 


Naszczytach gór Kaukazkich i Ałtaju znajdują się trzy wielkie gatunki: P. cau- 
casica Tyz., P. Nigelii i P. altaica. Wł. T. 
Kuropatwia sieć zimowa, ma oka większe od rozjazdu (ob.), *do której 
dwóch końców, przynajmniej po 45 sążni sznurów przywiązać trzeba, aby cią- 
gnący ją znajdowali się jak najdalej od kuropatw. Przy świtaniu tylko i mro- 
kiem można łowić tą siecią. 
Kuropatwy, wiązki po 3, niekiedy po 6 lub 7 drewek sosnowych lub ol- 
szowych, drobno połupanych, po */, łokcia długich, do 2 cali grubych, które 
„budnicy z Kampinowskiej puszczy sprzedają straganiarzom warszawskim po 
40 do 45 groszy, a w czasie trudnego dowozu po 2 do 3 zł. za kopę. Na furę 
jednokonną biorą zwykle kuropatw kóp 4 do 5, a na parokonną, od 7 do 10. 
Wieśniacy i z innych okolie Warszawy wiązki takie nazywają kuropatwami. 
Kurów, miasto prywatne, w gubernii i powiecie Lubelskim, położone w ni- 
zinie przy trakcie bitym od Uściługa do Warszawy, od Lublina 4 mile odłegłe. 
Gniazdo, jak utrzymują nasi historycy, rodziny Kurowskich, herbu Srzeniawa. 
W XV atoli już wieku było dziedzictwem familii Zbąskich, którzy przyjąwszy 
wyznanie helweckie, przemienili kościół tutejszy na zbór kalwiński w r. 1554. 
Mylne przeto jest (twierdzenie Sfarozytnej Polski, że Zhąscy zostawszy aryja- 
nami, oddalili ztąd w r. 1641 katolickiego proboszcza, wprowadziwszy pastora 
swego wyznania co trwało aż do ostatecznego wygnania w r. 1660 aryjanów 
z kraju Çt. D, str. 1,166), gdyż zboru aryjańskiecgo w lém miejscu nigdy nie- 
było. Kaiwini zaš, od połowy XVI wieku aż do r. 4620, pomieniony kościół 
zajmowali i wtedy przez tychże samych Zbąskich wrócony został katolikom. 
Podług akt miejscowych, Kurów nie przez Kurowskich, lecz przez Zbąskich 
byl założony; wyniesiony na miasto, otrzymał prawo magdeburgskie, tudzież 
licznemi przywilejami obdarzone przez Stanisława, podkomorzego poznańskie- 
go, Piotra, Stanisława, jako też Jana i Abrahama Zhbąskich i ostatnio przez Ja- 
na Bogusława Zbąskiego w r. 1668. Przed pierwszą wojną szwedzką należało 
do bardzo zamożnych i ludnych miast w Lubelskiem, liczyło bowiem 700 domów 
murowanych, miało 3 kościoły, wspaniały ratusz i inne gmachy. Wojny atoli 
i kilkakrotne pożary, doprowadziły go do zupełnego upadku, z którego długo 
podźwignąć się nie mogło. Od Zibąskich przeszło w posiadanie Szczuków, po- 
tem do Potockich, z tych Eustachy, generał artylleryi litewskiej, starał się po- 
dnieść miasto nowemi urządzeniami, w r. 4744 podobnież znany w dziejach 
Ignacy Potocki, który wznowił w r. 1786 wszystkie dawniejsze przywileje 
iswobody. Następnie było własnością Kuczyńskich, potem Zbyszewskich, te- 
raz zaś należy do Józefa Iżyckiego. Liczy ogólnej ludności 2,533 głów, po- 
między któremi chrześcijan 1,037, starozakonnych 4,496, utrzymujących się 
z rolnictwa, handlu, fabryk i rzemiosł. Domów murowanych ma 24, drewnia= 
nych 195. Znaczniejsze budowle są: kościół parafijalny murowany, pierwo- 
tnie drewniany, założony w r. 1440 przez Jana Zbąskiego, po zgorzeniu któ- 
rego wystawiony teraźniejszy z muru w r. 1452 przez Piotra Zbąskiego, ka- 
szielana lubelskiego, przez czas i przemiany na zbór kalwiński, zrujnowany, 
odnawiany był w latach 4689 i 1787, Pod względem sztuki niczem nie od- 
znacza się, wewnątrz jednak ma piękny nagrobek Stanisława Zbąskiego z ro- 
ku 2585, tudzież tablice napisowe nad grobem zaszczytnie znanego w naszej 
literaturze Grzegorza Piramowicza, zmarłego w r. 1804, który przez lat 24 
hył tutejszym proboszczem i zostawił liczne pamiątki dobrodziejstw swoich 
i gorliwości o dobro publiczne. Jesttu dom zwany missyjonarski, w którym 
mieszczą się teraz księża wikaryjusze i szkółka parafijalna. Są dwie synagogi 
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murowana i drewniana, 17 murowanych sklepów, młyn wodny zbożowy, tartak» 
cegielnia, browar i gorzelnia, wszystko ubezpieczone na summę rs. 54,430. 
Istnieje fabryka płócienek bawełnianych; cechy: kowalski i bednarski, posiadają= 
ce przywileje od r. 1549, kuśnierski od r. 1669, szeweki od r. 1698, tkacki 
od r. 1763, rzeźnieki i inne. Jest magistrat, expedycyja pocztowa, szkoła ele- 
mentarna, apteka, łaźnia; jarmarków słynących w całej okolicy i bardzo uczę= 
szczanych, odbywa się 6 do roku. F. M. S. 

Kurowka, rzeczka w królestwie Polskiém, wypływa z błot Woli Przyby- 
sławskiej, w okręgu Lubartowskim. Płynie obok miasta Markuszowa przez 
Kurów. Ubiegłszy mil 5, wpada do Wisły poniżej wsi Wólka Profecka. Nie 
może być spławną. 

Kurowo, jezioro w królestwie Polskićm, gubernii Warszawskiej, powiecie 
Włocławskim, we wsi Kurowo położone, zajmuje przestrzeni morgów 5, głę- 
hokie stóp 20. 

Kurowski (Mikołaj), arcybiskup gnieznieński, kanclerz koronny, urodził się 
we wsi Kurowie pod Bochnią, z ojca Klemensa, matki Katarzyny, nauki odbył 
za granicą, ohrawszy sobie stan duchowny. wkrótce został dziekanem krakow- 
skim i kantorem gnieźnieńskim. Na dworze Władysława Jagiełły, jako biegły 
prawnik używany, za poparciem królowej Jadwigi wyniesiony był na biskup- 
stwo Poznańskie. W zarządzie tą dyjecezyją więcej wad niż przymiotów 
okazał, odznaczając się niepomiarkowaną chciwością i nieprzysltojnem jego sta- 
nowi życiem. Ztamtąd, po czterech latach, przeniesiony na katedrę kujawską, 
podobnież nie szczególną pamięć po sobie zostawił. Kanclerzem koronnym był 
od r. 1399 do 1405. Za wstawieniem się króła potwierdzony przez papieża 
arcybiskupem gnieźnieńskim w r. 1402, trzymał obok tego jeszcze biskupstwo 
Kujawskie przez dwa lata. Podług świadectwa współczesnych, łakomy na 
pieniądze, czem tylko mógł handlował, lubił życie wystawne, gonił za zbytka- 
mi i zabawami, dochody zaś kościoła obracał na krewnych. Jako kanclerz 
atoli, ważne poruczane mu przez Władysława Jagielłę sprawy publiczne, za- 
łątwiał rychło i przezornie. W zatargach z Krzyżakami posłował do nich kil- 
kakrotnie, na wyprawę grunwaldzką wyslawił własnym kosztem chorągiew. 
Takie zaś zaufanie posiadał u dworu, że podczas wojny krzyżackiej, król po- 
wierzył mu rządy kraju i wtedy to oskarżony przez królowę o intrygi domowe, 
gdy jechał do Lwowa usprawiedliwić się przed sądem na niego złożonym, 
spadł z konia i umarł w r. 1411, zostawiwszy po sobie ogromne bogactwa. 
Pochowany w Gnieźnie. F. M.S 

Kurowski (Franciszek Xawery), historyk i archeolog, urodził się w r. 1796 
w Warszawie; skończywszy szkoly początkowe, oddany do apteki; po odbyciu 
praktyki, został subjektem farmacyi* W r. 1846 wyjechał do Wilna i tam przy 
aptekarstwie uczył się chemii i języków. W r. 1819 powróciwszy do Warsza- 
wy, wstąpił do zgromadzenia pijarów w Łukowie, zkąd przeniesiony do kolle- 
gijam warszawskiego, uczęszczał na wydział nauk przyrodzonych w uniwer- 
sytecie, pełniąc przytem obowiązki nauczyciela historyi naturalnej w szkołach 
pijarskich. W r. 1823 otrzymał święcenie kapłańskie i tegoż roku został ma- 
gistrem filozofii, następnie był professorem na Żoliborzu, później kilkakrotnie 
obierany rektorem i prowincyjałem pijarów, słynął przytem jako dobry kazno= 
dzieja. Umarł w Warszawie w r. 1857. Kurowski od młodości naukom 
przyrodzonym, a szczególnie chemii oddany, w późniejszych latach, przez 
przywiązanie do miasta rodzinnego, zaczął z wielką gorliwością i staraniem 
zajmować się zbieraniem materyjałów do historyi Warszawy, a raczej opisaniem 
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jej pamiątek i wspomnień, ztąd pracy swej dał tytuł: Pamiątki Warszawy. 
Rękopism przygotowany do druku składał się z dwóch obszernych tomów, kió- 
re dotąd nie wyszły na widok publiczny i złożone podobno zostały w biblijote- 
ee księży pijarów. Wyjątki tylko z niego drukował autor bezimiennie po roz- 
maitych czasopismach, w Kałendarzykach politycznych Radziszewskiego, 
w Allelui, w Pamięlniku religijno-mora!nym, Przyjacielu ludu w Lesznie, 
w Gazetach warszawskich i t. d., lub osobno, jak Wiadomość historyczna o ko- 
ściele księzy pijarów w Wi eir (1836 r., w 8-ce); Wiadomość historyczna 
o kościele metropolilalnym warszawskim Siro Jana (1841 r.). Prócz tego 
jest w druku jego rozprawa pod tytułem: Rzecz o chemii w Polsee w Progra- 
macie szkolnym na r. 1826. Przed swoim zgonem zgromadzone materyja!y 
do ułożenia powyższego dzieła o Warszawie, składające się z notatek lub niektó- 
rych rozdziałów, w części od ręki zredagowanych, lecz nie całkowitych, daro- 
wał ks. Kurowski Fr. Max. Sobieszczańskiemu, dozwałając zrobić z nich uży- 
tek do przygotowanego przez tegoż opisu Warszawy. F. M. S. 
Kurowski (Teodor Stanisław), były polski koronny porucznik, w r. 1797 
wykonał picrworys mappy, którą C. ©. Jick w Berlinie, formatu ćwiartki 
większej przeniósł na kamień. pod tytulem: Karte von der Woywodschaft 
Krakau. C. E. 
K:rowski (Jan Nepomucen), współczesny, zasłużony w literaturee rolni- 
ezej polskiej autor, tłómacz, redaktor i wydawca wielu dzieł. Urodził się wr. 
1783 w Poznańskićm, szkoły kończył w Krakowie, w r. 1806 udał się do Pa- 
ryža dla wydoskonalenia w naukach administracyjnych i gospodarskich, zkąd 
po trzech łatach powróciwszy do kraju, rząd księstwa Warszawskiego miaso- 
wał go naczelnikiem wydziału do interesów gospodarstwa wiejskiego w pre- 
fekturze poznańskiej. W r. 1812 opuścił tę posadę i wziął dzierżawę skarbo- 
wą majętność Slarołęka w Poznańskióm, gdzie zajmując się do roku 1832 go- 
spodarstwem praktycznóm, doprowadził je do tak wzorowego stanu, iż król 
pruski wynagradzając położone w tym względzie jego zaslugi, darował mu 
w dziedzictwo wieś Pławę, którą odsiąpiwszy swemu zięciowi, przeniósł się 
do królestwa Polskiego i tu przez lat 30 wyłącznie, z niezrazona wytrwałością 
poświęcał się literaturze gnspodarsko-technicznej, redagując i wlasnym nakła- 
dem wydając od 1832—34 r. Pamietnik rolniczo-technologiczny, którego cał- 
kowity zbiór wynosi 15 tomów, w 8-ce. Potėm od r. 1835 — 60 Tygodnik 
rolniczo-technologiczny, w 16 tomach, w 4-ce, oprócz mnóstwa osobnych 
dzieł agronomicznych i technologiczuych, które albo z najlepszych zaerani- 
cznych do użytku naszego kraju przyswoił, albo oryginalnie ułożył i wydruko= 
wał. Takiemi są pomiędzy innemi: O urządzeniu gospodarstw podług zasad 
rowumowanego rolnictwa (Warszawa, 1826: 2 temy, w 8-ce); drugie wydanie 
tamże, 1844, w 2 tomach, pod tytułem: Szkoła urządzenia gospodarstw wiej- 
skich. Opis gospodarstwa trzypolowego, tamże, 1829; wydanie drugie tamże, 
1836). Nauka leczenia zwierząt domowych (tamże, 1836; wydanie drugie 
poprawne i powiększone, pod tytulem: IWeterynaryja popularna, tamże 1847. 
Wiadomości gospodarskie, każdemu rolnikowi potrzebne (tamże, 1836, 1837, 
tomów 2). O odrodzeniu kartofli (tamże, 1846). O warzeniu piwa (tamże, 
1837). O potrzebie zaprowadzenia jedwabnictwa (tamże, 1836, w 8-ce). 
O wyrozumowanej uprawie kartofli (tamże, 1935, w 8-ce). O owadach la- 
som szkodliwych (lamże, 1836). Wypalanie wódki podług najnowszych od- 
kryć (tamże, 1829; tomów 2). Wyrabianie spirytusu % buraków (tamże, 
1855, w 8-ce). Hygiena gospodarczo-weferynaryjna (tamże, 1857; tomów 2). 
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Owczarstwo popularne (tamże, 1358). O oszczędzeniu ziarna siewnego (tàm 
że, 1859, w 8-ce). 0 urządzaniu gospodarstw bezpańszczyźnianych (lam- 
że, 1861, w 8-ce). W ostatnich latach rząd królestwa Polskiego, oceniając 
zasłagi literackie Kurowskiego, wyznsezył mu pensyją dożywotnią 2,000 złp. 
rocznie. F. M, S. 
Kurozwęcki, Zawisza (4 Kurozwęk;, herbu Róża, biskup krakowski, uro- 
dził się w Kurozwękach, z bardzo zamożnej rodziny, z ojca Dobrosława, ka- 
sztelana krakowskiego. Nauki odbywał we Włoszech i tam obrał sobie stam 
duchowny. Za powrotem do kraju spotkały go zaraz godności kościelne. 
W r. 1364 kanonik katedralny krakowski, archidyjąkon tamże 1368 r., kustosz 
wiślieki 1370 r., wicekanclerz a następnie kancierz królowej Elżbiety węgier- 
skiej, u której nadzwyczajne posiadał łaski i za jej powoden 1380 r. został. 
biskupem krakowskim. Miał także wielką powagę i znaczenie u króla kudwi- 
ka, ztąd na zjeździe urzędników koronnych w Budzie £381 r., król aformo- 
wawszy triumwirat złożony z Zawiszy, Dobiesława jego ojca, i Sędziwoja 
z Szubina, wujewody kaliskiczo, zdał im całą swą władzę w Polsce. Było to 
ostatnią nagrodą Różyców i Małopolan za wieloletnią ich pomoc dworowi. Nie- 
ograniczone wszechwładztwo w kraju jaką posiedli, urzeczywistniło najzuchwal- 
sze uroszczenia ich dumy. Pomiędzy nimi przodował biskup Zawisza, który się 
odtąd Vice-Regem mianował, gorsząc cały kraj swoim przepychom, zbytka- 
mi i swawolą. O nadużyciach popełnianych przez niego, dużo opowiadają 
współcześni; zebrał to wszystko treściwie Szajnocha w dziele Jadwiga i Ju- 
giedfo (wydanie dragie, tom I, str. 195—210). Mino atoli płochości zycia, 
nie był on zupełnie z zalet ogołocony i przepłatał zdroźności zasługami. Za- 
ktadał liczne kościoły, fundował kollegijam mansyjonarzy w Krakowie, uposa= 
zał ubogie paralije i t. p. Umarł w r. 1382, w młodym jeszcze wieku, nagłą 
śmiercią, pochowany w Krakowie z niewidzialnym przedtem przepychem. 
F. M. S. 
BMurozwęcki (Krzestaw), z Kurozwęk, z tejże samej rodziny, biskup ka- 
jawski, kanclerz koronny, urodził się w Chodowie; w stanie duchownym prze- 
chodząc różne stopnie kościelne, byt dziekanem krakowskim. Biskupstwo 
olraymał od króla Olbrachta w r. 1493, kancleraem koronnym został w r. 1485. 
Jeździł w poselstwie w r. 1496 do Stefana, wojewody maltańskiego, z żąda- 
niem pomocy przeciwko Turkom, z czego wynikła owa nieszczęśliwa wypra- 
wa wołoska, którą Kurozwęcki mocno królowi odradzał. Pasterz przykładny, 
biskup gorłiwy w zarządzie swoją dyjecezyją. Kościół katedralny zaniedbany 
od poprzedników podniósł i ozdobił, karności pomiędzy duchowieństwem prze- 
strzegał, niektóre bezprawne pomiędzy niemi zwyczaje wykorzenił, zwoławszy 
na ten eel synod w Sobxowicach, w archidyjakonacie Pomorskim, na którym 
poprawił wiele rzeczy, które % karbów swoich wyszły. Umarł w Olborzu 
1503 r., pochowany w katedrze włocławskiej. Jest w druku jego mowa mia- 
na na pogrzebie Jana Fredry, wojewody ruskiego w r. 1497, umieszczona 
w Swadzie polskiej Danejkowicza Ostrowskiego (Częsć VI, księga 17). 
F. M. S. 
Kurozwęki, miasto prywatne w gabernii Radomskiej, w powiecie Stopni- 
ckim, na wyniosłej z wapiennego kamienia górze, położone nad rzeką Caarną, 
od miasta Staszowa wiorst 5 odległe. Gniazdo znakomitej i możnej rodziny 
Kurozwęckich, herhu Poraj, która wygasła na Piotrze podskarbim wielk. kor. 
w r. 1495. Córka jego wydana za Jana Lanckorońskiego, łowczego sando- 
mierskiego, wniosła mu ze znacznemi dobrami i Kurozwęki. Na początku XVII 
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wieku było dziedzictwem Sołtyków, od tych zaś w spadku familijnym należy 
teraz do Pawła Popiela. Starożytny z ciosowego kamienia tutejszy kościół 
parafjalny odległych sięga wieków; w r. 1487? wyżej wspomniony Piotr Kuro- 
zwęcki, zbudowawszy przy nim klasztor, oddał go kanonikom regularnym lute- 
raneńskim, któryeh następni dziedzice Lanckorońscy, przeszedłszy za panowa- 
nia Zygmunta Augusta na wyznanie helweckie, usunęli i kościół na zbór 
kalwiński zamienili. Z tej samej rodziny Zbigniew Lanckoroński, podkomo- 
rzy sandomierski, w r. 1619 powróciwszy na łono Kościoła katolickiego, oddał 
kościół pierwotnym właścicielom, uposażywszy go na nowo, przyozdobiwszy 
i przywoławszy do niego kanoników regularnych, którzy się tu utrzymywali do 
r. 1827; pierwszy oddany został księżom świeckim, klasztor zaś, matka lera- 
Źniejszej dziedziczki, hr. Anastazyja Sollykówna, przerobiła na szpilal i oddała 
go w r. 1843 pod zarząd siosir miłosierdzia. Gmach ten kilkakrotnie przera- 
biany, zaledwie kilka śladów starożytnej budowy na sobie dochował; wewnątrz 
mie zawiera nie osobliwego, oprócz pięknego obrazu Boga Rodzicy w wielkim 
cliarzu w XV wieku malowanego. Zamek, a raczej pałac tutejszy, wznieśli 
Lanckorońsey, a przynajmniej przercbić go musieli. Wewnętrzne bowiem jego 
założenie przypomina budowy XVI wieku. Wystawiony na nizinie, prawie 
nad samą rzeką i angielskim otoczory ogrodem, zewnątrz ma postawę tego- 
czesną, jest mieszkalny i dobrze urzymywany.  Teraźniejsza Jadność Kuro= 
zwęk. wynosi w ogóle 780 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 562, sta- 
rozakonnych 218, utrzymujących się z rolnictwa. Domów ma murowanych 20, 
drewnianych 93, do znaczniejszych budowli należą: kościół parafijalny z ciosu, 
kościołek ś. Rocha, klasztor czyli szpital sióstr miłosierdzia, wszystko ubez- 
pieczone na sumrmę rsr. 19,220. Są tu cztery cechy: rzeźnicki, szewcki, su- 
kienniczy i krawiecki. Władze miejscowe składnją: magistrat, urząd skarbo- 
wy, dozór bóźniczy. Jest szkoła elementarna. Jarmarków wyznaczonych ma 
6, lecz te, z powodu klizkości innych miast, nie odbywają się. F. M. S. 
Kurpie, Kurpiele, obówie ua nogi, okrywające tylko stopę po ko- 
stki, plecione zwykle z łyka lipowego lub z rzemienia. Zowią się one inaczej 
chodaki u górali kierpre, u Rusinów podlaskich nad Bugiem postoły. Plemię 
mazowieckie osiadłe w puszczach Osirołęckiej i Myszenieckiej, z powodu tego 
obówia przybrało nazwę kurpi alto kurpików (ob.), jak Ruś nad-Bużna postel- 
ników. Krakowiacy wyśmiewając swoich z gór sąsiadów, przczywają ich 
kierpcarzami. K. W. W. 
Kurpie, Kurpiki. Gałąż bujnego szczepn Mazurów, osiadła od wieków 
w puszczach Mazowieckich, ciągnących się od okolic miasta Ostrołęki ku gra- 
nicem właściwym Litwy. Plemię to zamieszkawszy ogromne puszcze, wyro= 
biła odpowiednio do ziemi która była mu ojczyzną właściwy charakter, gospo- 
darstwo i sposób życia. Kurp’, malo mając ziemi plennej do uprawy, zwrócił 
całą swę nwagę na korzystanie z plonów, które puszcza dać mu mogła. Dla- 
tego mniej był rolnikiem, a glównie łowcem i bartnikiem. W około swej bu- 
dy (chaty), na małych pólkach, zakładał ogrody warzywne, w których len i ko- 
nopie główne zajmowały miejsce, gdyż z nich niewiasty wyrabialy potrzebne 
płótno nietylko na domowy użytek ale i na sprzedaż. Kilka krów dawało na- 
biał, a trzódka owiec właściwego puszczy gatunku, dawała wełnę na sukmany 
i spodnie, skóry na kożuchy, nięso na pokarm i łój na okrasę. Na małych pól- 
kach, zanim poznano kartofle, sieli Kurpie grykę i groch, oprócz żyta na chleb. 
Groch był i jest ulubioném przysmakiem na calém Mazowszu i przyprawą uczt 
weselnych, jak gryczane placki dotąd. W Nowogrodzie przy ujściu Pisny do 
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Narwi, zamieszkali w nim Karpie zwani są gryczanami, dlx tego, że siç tru- 
dnią wypiehaniem i sprzedażą ulubionych placków gryczanych. Kurp” osiadły 
w dzikiej puszczy, nie mógł zbierać się w większe jak gdzicindziej gromady 
wioskowe, ztąd rozrzucone ich osady pierwotnie pojedyńczo, zaledwo później 
po wyirzebieniu drzew, zaczęły układać się w większe wioski. Życie samotne, 
w szczujpłćm gronie własnej tylko rodziny, wyrobiło w nich charakter dziki 
i szorstki, uniesienia gwałtowne, zręczność niezwykłą ciała, wytrzymałość na 
wszelkie trudy. Zawołany łowiec, słynny z celności w strzelaniu, co uwie= 
czniono przysłowicem: .,Strzelać jak karp”. Jest mściwy i zawzięty, nie umie- 
jący łatwo przebaczyć krzywdy czy urazy, Od wieków osiadłszy wielkie 
puszcze Mazowieckie, w pomnikach piśmiennych, pod właściwą swoją nazwą, 
pojawiają się dopiero w XV wieku, jako mieszkańcy puszcz: Łomżyńskiej, 
Skwańskiej i Ostrołęckiej. O dawności ich siedzib, dowodzi najlepiej Prawo 
tartine, które Krzysztof Niszezycki, starosta ciechanowski i przasnyski, dzier- 
żawca starostw w wielkich lasach zamieszkałych przez kurpiów, zebrał z ich 
podań ustnych, spisał i ogłosił drukiem. Prawa te zachowywane tradycyją je- 
dynie, święcie pomiędzy kurpiami szanewane, sięgają niewątyl. wie Bolesławo- 
wskich czasów, jak i wiele artykułów Sfatułu wiślickiego, które Kazimierz Wiel- 
ki spisać kazal. Kurpiom-barinikom, a stróżem pszczolnictwa leśnego dzikich 
pszczół, zawdzięczamy wyrobienie bogatego języka bartniczego, który wiekami 
się urabiał i wzbogacał. Nazwę swą wzięli od obówia kurpiów, które noszą po- 
wszechnie w miejsce butów. Kurp’ od dziecinnego wieku zaprawiał się do trudów 
i ną dzielnego strzelca; przed upowszechnieniem sirzelby ognistej, z łuku, sie- 
ómioletni kurpik musinł strzałą z wierzchołka w yniosłej sosny lub dębu, zrzucić 
przez ojca połoźony kawał chleba, zanim go mógł spożyć, później go kulą z ru- 
sznicy sirącał, W dawnych wiekach swobodny kurp’ polewał po całych pusz- 
czach, pędził za niedźwiedziem, którego skóra dawala piękny grosz, a łapy 
i polęgwica wyborny przysmak, krzepiący jega siły i odwagę, polował na bro- 
dale żubry i tury i rącze jelenie, darł się na drzewa by z leśnych pszczół barci 
zbierać plastry miedu i wosku. Stawiał więcierze na swoich jeziorach i rze- 
kach, a zwierz dziki, jak piastwo i ryby równą mu daninę dawały. Nie znał 
tego, kloby mu zuchwale powazył się wzbrenić łowów w nieprzejrzanych knie- 
jach, byle tylko miał proch i su zeltę, nie pytał granie, ale szukał zwierzyny. 
Był te pan puszczy, wolny jak cietrzew, waia by niedźwiedź, zwinny jak 
wiewiórka. Barinictwo, łowy i ćwiczenia w strzelaniu były wyłącznóm nie- 
mal zatrudnieniem kurpia. W obecnych czasach, gdy przetrzebiono puszcze, 
niektóre nawet wycięto, peniszczano harcie pszczół leśnych, a zwierzyna Wy- 
ginęła i strzelby nie ma, wusieli zubożeni Kurpie zmienić sposób Życia; trudnią się 
więc teraz najwięcej ścinaniem drzewa, skrobaniem kory, wywózką i orylką 
czyli spławem wodą. Przytćm do uprawy roli zaczynają się brać więcej. Osa- 
dy kurpiów rozciągają się ohecnie w dwóch dzisiejszych guhernijach, t, j. Pło- 
ckiej i Avgustowshiej; w tej ostatniej liczą ludności tego pokolenia do 17,000 
z górą, w Plockiej dwa razy więcej. Zwyczajnym ubiorem kurpia jest su- 
kmana z ciemno- siwego sukna, z klapami granatowemi, ze stojącym kolnie- 
rzem, Z tyłu (ałdowana, z kieszeniami po bokach, przepasana pasem cżerwo- 
nym lub różznokolorowym gdańskim; kamizelki w święta tylko używa, kapalus 
(kapelusz) na głowie nizki z wązkiemi skrzydłami, sznarkami szychowemi 
z kutasami przewiązany, usirojony psierem (piórem) pawiem. Chodacki (kut- 
pie) na nogach z lyka lipowego lub ze skóry, koszula biała, pod szyją na fatro- 
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rek (wsiążkę) czerwony związana, spodnie sukienne lub płócienne. Kobiety 
chodzą w powszedni dzień w sukmanach burych lub siwych, spódnice w pasy 
swojej roboty noszą, chustka duża na głowie raz w tyle związana, lalem bosą 
lab w kurpiach, w żimie w trzewikach x czarnej skóry. W Niedzielę lub š swig- 

ta, dziewki ubierają się w gorsety różnokolorowe, spódnice kramne perkalowe 
jaśniste, chustki na głowie w tyle raz wiązane, noga czysto obuta w pończochy 
niciane lub wełniane i trzewiki sukienne, najwięcej niebieskie na wysokich kor- 
kach, koszule białe cienkie płócienne wyszywane przy kołnierzu, ramiączkach 
i rękawach, czerwonym gurem (sznurkiem). Na piersiach szkaplerz na czer- 
wonej wstędze, na szyi mnóstwo korali prawdziwych i bursztynowych noszą. 
W zimie zamiast gorsetów letnich, ubierają się w kaftany czyli gorsety sukien- 
ne z rękawami, granatowe lub zielone z tyłu fałdowane, w stanie guziki, cze- 
pek pod chustkę na głowie. Ubiór ten w Augustowskiem zmienia się nieco; su- 
kmana bowiem z sukna grubego szarego, u chłopaków krótka nad kolana, u star- 
szych dłuższa po kolana, z tyłu wiele i szeroko fałdowana, z kieszeniami wyżej bio- 
der, pas rzemienny szeroki lub wełniany czerwony, kamizela z perkalu czerwo- 
nego w żółte kwiaty, spodnie szerokie płócienne lub sukienne białe z wypustką 
czerwoną albo zieloną, kapelusz nizki, nogi obwinięte onaczami płóciennemi po 
nad kostkę, na które wkładają kurpie z łyka lub ze skóry bydlęcej. Zamozniejsi 
noszą surdut długi z sukna grubego granatowego i spodnie takież:na głowie cza- 
pkę rogatą z barankiem, buty w święto, chodaki "do roboty. Jak są gościnni, ludz- 
cy iuprzejni, tak krzywdy wyrządzonej pamiętni i szukają prawa odwetu. Przy- 
kład niedawnych czasów da nam o tem dobre wyobrażenie. Stary Kurp’ w lesie 
na granicy pruskiej zabił jelenia, ukrywszy, by go później do domu mógł uwieść 
bezpiecznie. Strażnik królewski dostrzegł to, skrył się więc na zasadzce chcąc 
ukarać leśnego złodzieja. Ze zmrokiem kurp’ zbliżył się z ostroznością po 
zdobycz zachowaną, gdy strażnik pruski chcąc go tylko postrzelić, zabił na 
miejscu. Syn wiedząc o wyprawie ojea, prędko odkrył morderstwo, uniósł 
martwe zwłoki na barkach do domu, uczcił je pogrzebem i zarazem na mogile 
srogą zemstę poprzysiągł. Jakoż wkrótce dowiedziawszy się o mieszkaniu 
strażnika, z nabitą strzelbą w nocy podsunął się pod okna domostwa. Ogień 
palił się na kominie, przy nim siedział zabójca starego kurpia, trzymając na ko- 
lanach małe dziecię. Ten widok mimowolnie go poruszył, ale wkrótce zemsta 
przemogła, wymierzył, a za odgłosem wystrzału, upadł strażnik, wypuszczając 
z martwych rąk dziecię, trafiony kulą w samo czoło. W starej Mazowsza pu- 
szczy Skwańskiej, osiadli Kurpie od r. 1652, nie robią pańszczyzny i zadnych 
danin oprócz czynszu umiarkowanego nie uiszezali, należeli więc do zamożniej- 
szych włościan. Na piaskach rodzą się obficie wyborne kartofle, przy błotnych 
nizinach kapusta, hodują znaczne trzody wieprzy, przy kartoflach i obfitej okra- 
sie więcej kurp’ przysmaków nie potrzebuje, gdy stół jego zhogaca eszcze na- 
biał i wieprzowe mięso. Obuwie sam sobie plecie. a pracowitsze od mężow 
niewiasty i dziewki, sukno na samodziałku (sukmanę) i płótno na koszulę 
wyrabiają. Furmanka, główny ich dochód stanowi: konie też Kurpi lubo nad- 
zwyczajnie małe, są wytrwałe, rącze, prawdziwe bieguny, nie zwalniają one 
biegu i po suchym piasku; wielkie hogactwo mieszkańca leśnego, który do ich 
wyżywienia, nie potrzebuje dobieranej paszy. Do zarobku potrzeba policzyć 
kopalnie hurszty nu Cob.) w których ochotnie pracują. Kurpie w okolicach 
Myszeńca, nie używają innego narzędzia, jak prostego kółka do przędzenia, 
z brył bursztynów ` umieją wyrabiać piękne sztuki do fajek, perełki, filizanki 
i t. p., że i najlepszy tokarz lepiej nie wyrobi. Po lasach trzymają niemało 
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bydła, a wyrabiane wozy, brony, kopańki, łopaty, na jarmarkach sprzedają; 
wiele też grzybów suszonych dowożą Warszawie. Gocie, są zwani ci kurpie, 
którzy zaciąg czyli pańszczyznę odrabiają Zachowując te wszystkie zwy- 
czaje i obrzędy co kurpik, różnią się nieco ubiorem: noszą sukmany długie 
z domowego sukna; parobezaki w święta występują w spencerkach granato- 
wych i takichże spodniach, z pasami różnokolorowemi. Kapelusze, jak karpie 
przybrane mają. Niewiasty i dziewki jednakowo z kurpiankami w ubiorze się 
noszą. Zachowują teź zwyczaj, ze weselnicy u Gociów, drugiego dnia po 
weselu idą na dzień dobry z muzyką do dworu. Drużbowie na kijach przy- 
wiązawszy chustki, powiewają jak chorągwiami Jeden z nich występuje ja- 
ko dobosz dziwacznie przybrany: zamiast kaszkieta, ma na głowie baryłkę, rę- 
ce słomą pookręcane, a niosąc przed sobą ceber dnem przewrócony, bębni na 
nim z całej siły. taką paradą wchodzą do dworu; kiedy ich we dworze 
przyjmą, uczęstują wódką, wytańcowawszy się parę godzin, odchodzą, dzięku- 
jąc swemu państw tymi słowy: „Pseprosomy wielmoznych państwa, ześmy 
sobie subiekcyi narobili” Wróciwszy do domu, hulają przez tydzień lub dni 
kilka, stosownie do swojej zamożności. Tak u kurpi jak u gociów, gdy chło- 
pak żeni się z wdową, albo dziewka idzie za wdowca, dziewka i chłopak po 
ślubie oknem wchodzą do chaty, w tej mysli, że gdy pierwszy maż i Żona 
umarli, a wchodzili drzwiami, najlepiej im wleżć oknem, a przez to nie umrzeć 
w tak rychle. Domy ich mieszkalne i zabudowania eelują nad innych wło- 
ścian sąsiednich, nawet mazurów. Nie zobaczy tu w izbie cieląt, prosiąt i gẹ- 
si pomięszanych z dziećmi kmiecia; dom zazwyczaj w węgieł postawiony, ob- 
szerny, okna jasne i duże, częstokroć okiennicami malowanemi opatrzone, We- 
waątrz izba jedna obszerna, druga mniejsza, czysto utrzymane, piec zwykle 
z polewanych kafli; na półkach ustawione misy i narzędzia kuchenne, w głębi 
stół ochędożny, a przy oknach warsztaty tkackie. Dawniej na Ścianie w izbie 
każdego niemal domostwa wisiała strzelba i torba borsucza. Alexander Połu- 
jański mówiąc o kurpiach w gubernii Augustowskiej osiadłych pisze: ,„Pobo- 
zność kurpiów widzieć się daje w obchodzie dni świątecznych i uroczystości 
kościelnych. Swięto Niedzieli, zaczyna się zwykle od południa w Sobotę; dni 
swiętych Patronów święcą tylko do południa. Do kościoła uczęszczają zwykie 
gromadami, kompanijami. Każda prawie wieś, stanowi rodzaj bractwa ko- 
ścielnego, i posiada swe chorągwie, obrazy i bębny, z którymi ndaje się do ko- 
ścioła processyjonalnie, śpiewając pieśni nabożne. Do niesienia tych godeł 
pobożności, wybrane są stosowne osoby, strojnie ubrane. Chorągwie noszą 
dziarskie parobczaki, w długie kapoty ubrani i ezewonym pasem przepasani. 
Niesienie obrazów, należy do urodziwych dziewcząt, które ubierają się w białe 
spódnice i czerwone gorsety, na plecy zarzucają sobie fariuchy płócienkowe 
w pasy, na głowie zaś noszą kołpak z aksamitu czerwonego lub czarnego, 
wstązkami kolorowemi, kwiatami lub szychem i innemi świecidełkami ubrany. 
Bęben i spiewy daleko ogłaszają pochód takiej kompanii przez puszczę. Jeśli 
w jakie święto bractwo nie idzie do kościoła, wówczas taką processyję cała 
wieś odbywa do najbliższego od wsi krzyża lub figury poświęconej. Gdy pa- 
nuje epidemija, lub innego rodzaju powszechna jaka klęska, processyja taka, 
odhywa się w pole, lub na drogi krzyżowe, i tam stanąwszy całe zgromadze- 
nie, słucha pobożnie Ewangelii przez promotora włościanina czytanej, a nastę- 
pnie kazania lub nauki duchownej tegoż; po czem wszyscy składają na to miej- 
see po gałązce drzewa lub inne drobne przedmioty, i to zowią zakopaniem 
Ewangelii, przez eo miejsce to, uważa się ża poświęcone i odbierając cześć 
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religijną, służy przez czas niejaki za stacyję kompanii pobożnej, aż nim imo na 
ten cel miejsce wybrane nie będzie. Chrzciny, gody małżeńskie i zabawy 
w dni świąteczne kurpie odbywają zwykle w karczmie przy kieliszka, śpio- 
wach i skokach z tą osobliwością, że mężczyźni w swojóm kółku, kobiety zaś 
oddzielnie się bawią. Gdy rodzice chcą ożenić syna i obmyślą dlan narzeczo- 
ną, wyszukują wymownego i śmiałego swata, rajem zwanego, który z konku- 
rentem udaje się do wsi, gdzie obmyślona oblubienica mieszka, i tam pozosta- 
wiwszy go u sąsiada, sam idzie do rodziców oblubienicy z prośbą o jej rękę. 
Jeśli ci zgadzają się, to raj wprowadza oblubieńca do oblubienicy i po umowie 
tyczące się jej oman oboje narzeczeni razem idą do karezmy po wódkę, po- 
ezém gdy jnz ta uczta odbędzie się w domu narzeczonej, umowa zerwaną być 
nie może. Po zapowiedziach cała rodzina narzeczonego wraz z rajem i graj- 
kiem zbiera się do domu narzeczonej na hulatykę, podczas której rodzice obej- 
ga narzeczonych naradzają się, gdzie młodzi mieszkać mają? Jeśli u rodziców 
młodziana, to się zowie na ojczyźnie, jeśli zaś u rodziców dziewicy, to mówią, 
%e się odenił do niej. Jadąc do ślubu, narzeczona z matką i przyszłą teścią, 
oraz ze starszemi kobietami i grajkiem, siada na pierwszej bryce, narzeczony 
z ojeami i rajem na drugiej: druzbowie, druchny i dalsi goście zajmują nastę- 
pne bryki. W kościele podczas ślubu, gdy kapłan ma związać ręce ślubują- 
cych, tak młodzian jak i dziewica przekładają po kilkakrotnie rękę na wierzch, 
aż nim kapłan sam je ułoży: każde z nich ubiega się o położenie ręki na wierzch 
dla tego, że podług ich przekonania, ta osoba pierwej umrze, której ręka będzie 
pod spodem. Po ślubie znowu odbywa się wesele, najprzód w najbliższej 
karczmie do nocy, a potóm w domn dla państwa młodych obmyślonym. Gdy 
czas oczepin sie zbliża, panna młoda znika, a pan młody szuka ją i znalazłszy, 
musi ją wykupić od obecnych kawalerów; poczóm matrony sadzą ja na dzieży 
chlebnej i wkładając czepiec na głowę uczą pożycia małżeńskiego; raj zaś 
zbiera składkę pieniężną na czepek. Wreszcie zabawa przedluża się stoso- 
wnie do zamożności państwa młodych i zapasów wódki, której wypijają 15 do 
20 garcy. Pogrzeb osób dorosłych również kończy się stypą w karezmie 
przy kieliszka odhytą” (Wędrówki po gubernii Augustowskiej w celu nauko- 
wym odbyte Warszawa, 1859 r.). W których domach mieszkają na wyda- 
nia dziewczęta, ilad oknami ścianę zdobią zielem i kwiatami, malują ją białem 
wapnem, podwórze zaś całe naprzeciw domu wysypują żółtym lub białym pia- 
skiem, w różne floresy. aby było wedle wyrażenia jak śnureczkiem. W pusz- 
czy Skwańskiej jak w okolicach Myszeńca i Ostrołęki, kurp parobek po oświad- 
czynach już zadnego nie zna rozdzialu z dziewką. prosty wszakże taki zwia- 
zek miłośny jest w poważaniu. Jeżeli przeniewierzy się kochanka, narzeczony 
idzie na górę gdzie dziewczyna zwykle sypia, i wszyskie pierze z całej po= 
ścieli na wiatr wysypuje. Taka kara jest haniebną dla kurpianki; od tej chwili 
doznaje wzgardy powszechnej, a Zaden parobczak juz się z nią nie wdaję. Po- 
dobnie, jeśli po oświadezynach, kurp’ opuści kochankę, już nigdzie się w go- 
spodzie pokazać nie może, wszędzie go zbiją na kwaśne jablko, i jako nie- 
poczciwiec jest uważany. Pierwsze w dziejach naszych wystąpienie zbrojne 
kurpi, znajdujemy w dziejach w czasie zamieszek panujących w okresie Augu- 
sta II i Stanisława Leszczyńskiego. Na odgłos wkroczenia Szwedów pod Ka- 
rolem XII, Dziatyńska, wojewodzina chełmińska, małżonka Tomasza Działyń- 
skiego (kerbu Ogończyk, zmarłego podług Niesieckiego 1744 r.), znając od- 
wagę i zręczność w strzelaniu kurpiów, zebrawszy ich do 6,000, pierwsza, 
z zwycięzkim sztandarom Szwedów opór stawiła. Wysłane oddziały przeciw 
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nim. rozbite lab wymordowane zostały, a gdy trzysta Szwedów na cmentarzu 
miejskim w Ostrołęce obwarowało się, kurpie uderzyli, szturmem zdońyli 
i wszystkich zabrali. W roku 1702, gdy Karol XII z Leszczyńskim wyru- 
szył z Torunia w Styczniu. ciągnąc ku Grodnowi przeciw siłom Piotra Wiel- 
kiego tam zgromadzonym, kurpie, którzy przysięgli na wierność królowi Au- 
gustowi EH, zebrawszy się gromadnie, najprzód ubezpieczyli wszystkie drogi do 
puszczy prowadzące, porobiwszy z drzew zasieki, i gdy król szwedzki przy- 
ciągnął do Myszenca, korzystając z błotnistej tam posady, usadowili się za wałem 
i rowami wodą napuszczonemi, broniąc tego przejścia tak dzielnie, że cała po- 
tęga niecierpiącego przeszkód Karola XH wstrzymaną została. a kurpie ośmio- 
lili się podać mu nawet warunki, po wypełnieniu których. dopieroby mógł bez- 
piecznie przez lasy ich i siedziby z wojskami przechodzić. Zdumiał się król 
szwedzki, że chłopy bez bulów, jak kurpi nazywał, śmieli mu stawiać zuchwae 
le przeszkody. W krwawej bójce, straciwszy najwaleczniejszych zolnierzy, 
uciekł w towarzystwie tylko jednego drabanta, do Szczuki podkanclerzego, 
pod Łomżę; ale wkrótce z większemi nastąpił siłami. a gardzące kurpiami, po- 
szedł na przebój z przywykłym do zwycięztwa żołnierzem, mszcząc się srodzo 
i nie przebaczając Zadnema karpikowi. Do tego okrnnieństwa krwawą zemstą 
wiedziony posunął się Karol XII, że nietylko kazdego z brańców powieszeniem 
na drzewie karał, ale nawet meczarnią przymusza', iż własnymi rękoma jeden 
drugiego wieszał. Król Stanisław Leszczyński pod d 18 Kwietnia 4708 r. 
(Ksiegi grodzkie lomzyńskie n. 259), wydał rozkaz Kożuchowskiemn sia- 
roście łomżyńskiemu, ażeby bunty tego ludu uśmierzył, a winnych na gardle 
pokarał, ale licznym i dobrze uzbrojonyra zastępom kurpi, Kożachowski ze 
szczupłemi siłami nio poradzić nie mógł. Dopiero w r. 1711, kiedy Szembek 
objął starostwo Łomżyńskie, potrafił niektóre oddziały kurpi poskromić, ale zu- 
pełnie uśmierzyć ich nie zdołał, Kurpie w odwecie, podszunęli się pod Lomžę, 
ponawiali nowe napady na samą Łomżę, i zabrali na swój użytek bóri łąki 
Jedynaczewskie. W jednym z napadów na Łomżę, spalili przedmieście Sko- 
wronki. Mieszczanie wyniszczeni przez wojny i znękani przez Xilkokrotne 
morowe powietrze, słabo się bronili nic mogac stawić silnego oporu. Po 
smierci Angusta H w r. 1733 gdy wybuchła wojna o tron polski, kurpie stancli 
w obronie praw króla Stanisława Leszczyńskiego. Wiele czasu i krwi ko- 
sztowało, nim ten lud uparty, meżny i zręczny w strzelanin. pokonanym został. 
Kilka tysięcy wojsk rossyjskich trapami swymi użyżźniło te puszcze, a nie 
wpierw kurpie uznali Augusta III za pana, aż generał Szteinflicht cofnął się 
z zastępem swoich Szwedów, a Rubinder pułkownik szwedzki haniebnie ich 
zdradziwszy, nieprzyjacielską przyjął służbę (Historyja życia N. Stanisława | 
króla polskiego r. 1744). Na czele tego ludu stał wtedy kurp? Konwa, wo- 
dzem od nich wybrany. Ten w licznych walkach z rossyjanami dał dowody 
wielkiego męztwa i zdolności. W lesie Jedynaczewskim. o pół mili od Łom- 
ży, pokazaja do dziś dnia mogiłę w miejscu, gdzie wykrudowana łąka nosi na= 
zwe Rycerki, pod klórą spoczywają zwłoki tego wodza kurpiów poległego 
w bitwie z rossyjanami. W r. 1736 August (II, polecił Mniszchowi marszał= 
kowi wielkiemu koronnemu ukrócić kurpi i zagony ich pohamować. W roku 
1794 i 1809 dali dowody świetnej odwagi i dzielnego męztwa. Lubo u mie- 
szkańców puszcz, tak jako w górach, stare zwyczaje dlużej się utrzymują, ule 
gły one przecię i tu zmianom. Ze starożytnych obrzędów wiele poszło w za- 
pomnienie; dawne obuwie kurpiów. od którego swą nazwę przybrali, coraz 
z użycia wychodzi, a buty skórzane miejsce ich zastępują. Nigdzie więcej 
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nasz wieśniak nie pali tytoniu jak tu na puszczach. Kurp’ nie ruszy się hez 
fajki, nawet dzieci od lat 42 przejmują ten nałóg. Kradzież pomiędzy niemi 
prawie nieznana, zostawione bez dozoru na polu ładowne wozy z zaprzęgami, 
konie pnszczone na całe lato w lasy i tylko w nagłej potrzebie przypędzane do 
domu, a żaden nie zginie, chyba gdy z obcej strony złodziej się zakradnie: 
wstrzemięźliwość szczególniej przyjęła się między kurpiami, popierana gorli- 
wie przez zacnych i szłachetnych kapłanów. Z jej rozszerzeniem i ustaleniem, 
wzmogła się między kurpiami nieznana dotąd zamożność. Mowa ich trzyma 
środek pomiędzy kaszubskićm narzeczem a mazowieckiem. Piosnki kurpiów 
odznaczają się zarówno dosadnością wyrażeń dobitnych, w oddaniu każdej my- 
sli, jak i prawdziwym dowcipem. Pokolenie kurpiów rozsiedlone w Płochićm 
i Augustowskićm, w dawniejszych wiekach liczniejsze bez porównania było, 
gdy z dwóch pnszcz Myszenieckiej i Ostrołęckiej stawało do boju po 6,000 
sirzelców; ze zniszczeniem lasów i puszcz, wiele kurpiów szło na wsie okoli- 
czne i zatarło w sobie typy właściwe. Obszernie o Kurpiach ob. Zarysy do- 
mowe, K WŁ Wojcickiego (Warszawa, 1842 roku. t. II); A. Połujańskiego: 
Wedrówkż po gubernii Augustowskiej w celu naukowym odbyte (Warszawa, 
1859 roku). K. Wł W. 
Kurpiński (Karol), jeden z najznakomitszych polskich kompezytorów, 
w swoim czasie nader ulubiony, czynny i wpływowy na rozbndzenie u nas 
smaku do muzyki; urodził się d. 6 Marca 1785 r. we wsi Włoszakowice, po- 
wiecie Wschowskim w. ks. Poznańskiem (majatku księcia Sułkowskiego), z oj- 
ca Marcina organisty i matki z Wańskich. Pierwszą muzyki nauke odebrał 
w domu rodzicielskim i w 12 roku życia swego został sam organistą w Sarno- 
wie, miasteczku bliskiem Rawicza. Na parę łat przed końcem ubiegłego wie- 
ku, za sprawa wuja swego Rocha Wańskiego, basetlisty prywatnej orkiestry 
starosty Felixa Polanowskiego w Galicyi, został drugim skrzypkiem tejże or- 
kiestry. Mając sposobność bywania we Lwowie, odwiedzał tamtejszą operę, 
pracował nad nanka kompozycyi, a wr. 1804 dyrygował już przedstawieniem 
opery Cerulik Sewilski Paisiellego, u podczaszcgo Czackiego. Po śmierci 
Wańskiego, opuścił dotychczasowe miejsce i udał sic w r. 1810 do Warszawy, 
gdzie za załeceniem Bogusławskiego, mianowany został drugim skrzypkiem 
orkiestry teatru pod dyrekeyją Elsnera zostającej. Skrzętnością, pilnością i gor- 
liwością zjednał sobie wkrótec zaufanie dyrekcyi, przewodniczył repetycyjom 
i chórom i zastępował Bogusławskiego, gdy ten wyjeżdzał na prowincyję. Już 
i kompozycyjami dał się poznać, a uksziałcenie swe muzyczne prawie sobie 
tylko samemu był winien; nabył je to przeglądaniem partycyj, to czytaniem. 
dzieł teoretycznych, rutynę zaś w traktowaniu orkiestry, w dyrygowaniu nią, 
dawniej już posiadał i praktyką ciągłą wydoskonalił. Odtąd stał się i nauczy- 
cielem, który niejednego pomocnika artystom opery dostarczył, był dyrektorem 
zdolnym, sprawnym i mającym szacunek u artystów opery i orkicstry, którym 
przewodniczył przeszło lat 30, był kompozytorem w każdej niemal gałęzi mu- 
zyki wokalnej i instrumentalnej i autorem kilku dzieł teoretycznych. Do liez- 
hy uczennice, należała i żona jego Zofija z Brzowskich, która po raz pierwszy 
wystąniła r. 1824 r. w roli Annetty w Frejszycu, i lubiona spiewaczka Barba- 
ra Majerowa. Do zasług jego muzyczno- dramatycznych, policzyć należy dłu- 
goletnie prace około wystawienia na scenie mnogich oper różnych autorów, 
z których kilka sam tłómaczył, jak np. Małżeństwo tajemne Cimarosy; on to za- 
znajomił publiczność z operami Bojeldieugo, Aubera, Rossiniego, z Meyerbera 
Robertem it. d. W doprowadzeniu opery do wystawienia jej przyzwoitego, 
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w dyrygowaniu nią, dawał zawsze dowody zdolności, energii i ognia, których 
pamięć do dziś dnia przechowała się w teatrze. I nie byłby może jeszcze usu- 
nął się od tych prac, ale przywykły do prowadzenia innych, nie mógł pozwolić 
by go prowadzili nieumiejętni lub mniej zasłużeni i by scenę narodową zalega- 
li przybysze i mierności. Jego liczne opery, melodramata, komedyjo-opery 
w liczbie dwudziestu kilku, przez tylez lat urozmaicały widowiska nasze tea- 
tralne. Pierwsza z tych prac: /hwie chatki, a więcej jeszcze druga: Pałac Lu- 
cypera (1814, opera komiczna w 3 aktach, za którą otrzymał kosztowny pier- 
ścień od Fryderyka Augusta króla saskiego i księcia warszawskiego) zyskały 
mu od razu powszechną wziętość, którą ciągle ntwierdzały następne tego rodza- 
ju różnych rozmiarów dzieła, jak: Oblężenie Gdańska, (melodrama, 1811); Mar- 
rinowa w Seraju (w dwóch aktach. 1812): Ruiny Babilonu (w trzech aktach, 
1812), symfoniczna muzyka Bitna pod Mqotajskiem (1812 w Grudniu): Szar- 
latan (opera komiczna w 2-chaktach Al. Zółkowskiego, 1814); Łaska impera- 
tora (1814): Królowa Jadwiga (słowa Niemcewicza, 1814): Agar na nusz- 
rzy (scena liryczna, 1814): Aferander è Apelles (w 1-ym akcie, 1815); Na- 
groda (1815): Mała szkoła ojców (w 1-ym akcie, słowa Dmuszewskiego, 
1816): Nowe Krakowiaki (w 2-ch aktach, 1816, nihy dalszy ciąg Krakowia- 
ków i Górali Stefaniego): Duiadrk (w 1-ym akcie, słowa Osińskiego, 1846); 
Hero ż Leander (scena liryczna. 1816): Jan Korhanowski (w 2-ch aktach. 
słowa Niemcewicza, 1817): Baleryja o jednym %olnierwu (1817): Książę 
Czaramysł (w 2-ch aktach, słowa Zółkowskiego. 1818): Zamek na Czor- 
szwłynie (w 3-ch aktach. słowa br. Józefa Krasińskiego, 1819): po przedsta- 
wieniu której, artyści i amatorowie rodacy pod przewodnictwem hrabiny Chod- 
kiewiczowej, ofiarowali mu medal złoty z popiersiem jego z jednej, a napisem: 
„ZA piękne twory harmonii” z drugiej strony, i list bonorowy przez 50 najznako- 
mitszych podpisany osób: Zbigniew (iragedyja liryczna z chórami, 1819): Kal- 
mora (opera w 2-ch aktach, słowa Brodzińskiego 1820); Leśniczy w usz- 

czy Kosienickiej (opera, 1821); Kazimier» Wielki (melodrama z mnzpyka) 
Doliczyć (u należy dwie komedyjo-opery: Mieszczanin i szłachcic i Nasze 
przebiegi; dwa balety: Nowa osada Terpsychory nad Wisłą; Mars i Flora, 
oraz niektóre małe nsiępy do dzieł innych autorów wirącane, np. do baletu We- 
sele w Ojcowie i mnzykę do obrazu historycznego: Cień ks. Józefa Poniatow- 
skiego czyli wprowadzenie jego na pola Elizejskie (18241). Ostatnią pracą 
Kurpińskiego na polu muzyki dramatycznej była: ( ecylżja Piaseczyńska (opera 
w 3-ch aktach, 1829). Od czasu przedstawienia oper Rossiniego, wpływ tego 
mistrza na utwory Kurpińskiego coraz gęściej spostrzegać się daje. Będąc 
współdyrektorem opery, otrzymał r. 1823 order ś. Stanisława, a po odbyciu po- 
dróży artystycznej do Niemiec, Włoch i Pom został w roku 1825 ka- 
pelmistrzem dworu i głównym orkiestry warszawskiego teatru kierowni- 
kiem. *W r. 4841 usunął się ze sceny jako emeryt: artyści i koledzy, w liez- 
bie 167 osób, pożegnali go wówczas w sali koncertowej Kantatą Józefa Stefa- 
niego i pier:cieniem z napisem: „Artyści opery wdzięczni swemu mistrzowi.” 
Łzy stanęły w oczach Kurpińskiego, a zgromadzeni dzielili jego rozrzewnienie. 
Z kompozycyj kościelnych napisał Kurpiński wiele: Te Deum z orkiestrą, wyko= 
nane w katedrze r. 1829 podczas koronacyi cesarza Mikołaja l, sześć czy siedm 
Mszy (rolnicza, artystyczna i t. d.); kilka hymnów na 3 głosy (Ojcze nasz). 
Wyzsza niż w kompozycyjach tego rodzaju (nieraz naśladowanych z utworów 
cadzoziemskich ), jest zasługa Kurpińskiego w chęci upowszechnienia nieuczo- 
nych pieśni pobożnych, ze skromnóm towarzyszeniem organów. Tu należą 
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śpiewane do dziś dnia po różnych kościołach w Polsce: Pieśni nabožne J. D. 
Minasowicza, jako uzupełnienia pieśni Aloizego Felińskiego do Mszy ś-tej 
(Warszawa i Poznań, 1825). Z innych rodzajów muzyki, pozostawił on kilka 
kantat okolicznościowych, a między innemi kantatę wykonaną nainaugaracyję po- 
mnika Kopernikowi wystawionego w Warszawie (w Maju 1830 r.). Pisał fakże 
na róne instrumenta solowe i zbiorowe, jak: symfoniję na orkiestrę (dz. 15), 
nokturn i pot-pourri na waltornię i fagot, dwie fantazyje, waryjacyję i fugę na 
fortepijan. elegiję na Śmierć Kościuszki i t. d., a lubo te kompozycyje wyszły 
z użycia jak i większość prac jego, jużto z powodu niewydania ich na widok 
publiczny, już z powodu zmiany smaku, już z powodu napływających warstw 
coraz to nowych prac różnych kopozytorów, jednak w swoim czasie wielką one 
miały wziętość i zarobiły autorowi na wdzięczność narodu za gorliwość i upra- 
wianie każdego rodzaju. z których każdy niemal leżał odłogiem. Góruje też 
Kurpiński nad innych kompozytorów liczbą polonezów; niektóre z nich wpra- 
wdzie z obcych wziął tematów, ale większość jest oryginalnych i znakomitych; 
jedne są pisane na orkiestrę, drugie na fortepijan: słynie miedzy niemi polonez 
w czasie przyjazdu cesarza Alexandra I napisany: Witaj królu polskiej ziemi. 
Nie gardził nadto tańcami i spiewkami, lubo rzadko tylko im się oddawał. Ma- 
ło komu zapewne jest wiadomem. źe był autorem śpicwanych w r. 4831 piesni 
pod tytułem: Warszawianka i Litwinka, niemniej i mazura wojennego, który 
nosił nazwę Chłopickiego. Jego tnkże zasługą są pierwsze niemal w nowszych 
czasach polskie dzieła do teoryi muzyki należące: były niemi: Wykład syste- 
matyczny zasad muzyki na klawikord (Warszawa, 1819); Zasady harmonii 
(Warszawa, 1821) i inne podobnej treści w r. 1844: Rzuf oka na operę w Pol- 
sce (w Rocznikach towarzystwa przyjaciół nauk, tom 21). Prócz tego, w ro- 
ku 4820 zaczął wydawać pierwsze czasopismo muzyczne polskie p. t.: Tygo- 
dnik muzyczny, które mimo widocznego wysilenia, pracy i nakładu, dla braku 
współczucia, po 26 numerach ustało: dwukrotnie wznawiane w r. 4821, wy- 
snuło z siebie namerów 24 i ustało na dobre tegoż roku. Ale zasługa Kurpiń- 
skiego niemniejsza przeto i pomnożyła liczbę zasług, o których mówiliśmy po- 
przednio. Należało do nich i wspomniane kształcenie spiewów przed r. 1824, 
to jest nim powstało konserwatoryjum muzyki pod dyrekcyją Elsnera: wszakże 
i po upadku tej instytucyi, Kurpiński zajmował się długo jeszcze nauką śpiewu 
w szkole dramatycznej. Usunąwszy się do swego zacisza, strudzony dawniej- 
szą pracą, więc nader mały już biorąc udział w sprawach muzycznych kraju, 
umarł w Warszawie d. 18 Września 1857 r.; odprowadzono ciało jego przy 
marszu pogrzebowym na Powązki, a nad grobem wykonali artyści hymn Sawe 
Regina, oba dzieła utworu Tomasza Nideckiego, który choć w urzędzie dyre- 
ktora po Kurpińskim nastąpił, wyprzedził go jednak w podróży do innego świa- 
ta. W rok później. za staraniem J. Sikorskiego, postawiono Kurpińskiemu na- 
grobek ze składek publicznych. ; 0. K. 

Kurpisz, w królestwie Polskiem, gabernii Lubelskiej, powiecie Zamoi- 
skim, w gminie Ruskie ~ piaski, przy zejściu się rzeczki Łabuńki z rzeką 
Wieprzem położone jezioro, rozległe morgów 4. 

furrer (Jakób Wilh. Henr. von), znakomity technik, urodził się 1784 r. we 
wsi Langenbrand w Wirtembergskiem, gdzie jego ojciec był pastorem: bez 
szczególnego wykształcenia naukowego, w r. 1796 wszedł do kantora fa- 
bryki perkalików Bodemer'a w Grossenhain w Saxonii, gdzie wkrótce zatrudnie- 
nia handlowe zamienił na fabryczne, Nie posiadając wiadomości z nauk przy= 
rodzonych, tyle własną pracą dokazał, że juź w r. 4801 objął kierunek prao 
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technicznych w fabryce i własne spostrzeżenia nad bieleniem, farbowaniem 
i drukowaniem tkanin ogłaszał w pismach technologicznych Hermbstidta. 
W roku 1805 założył fabrykę na własny rachunek, lecz czasowe okoliczności 
tak niekorzystnie na powodzenie wpłynęły, že musiał ją zamknąć i w r. 1845 
objąwszy kierunek fabryki perkalików Schippler'a i Hartmanna w Augsburga, 
takową aż do r. 1830 zarządzał. Zawięzawszy w tym czasie stosunki z Din- 
glerem, rozwinął większą działalność literacką. a mianowicie jako współwy- 
dawca, dostarczał artykuły do dziennika: Neues Journal für die Indien oder 
Baumirollendruckerci (4 tomy, Norymherga. 1815—19), z którego powstało 
pismo: Magasin für Druck-und Fórbekunst (3 tomy, Norymberga, 1818—20), 
które dało początek powszechnie znanemu dziennikowi Dingler'a: Poiytechni- 
sches Journal. Wspólnie z Dingler'em przełożył z angielskiego i dodatkami 
pomnożył. Bancrofa: Podręcznik farbierski, Färbebuch (Augsburg, 2 tomy, 
1817—18), tudzież Witalisa: Grundriss der Fdrbekunst.  Zamieszczał prócz 
tego liczne artykuty w różnych pismach czasowych technicznych. a z pomiędzy 
innnych artykułem: Drukowanie na jedwabiu, w słowniku technologicznym 
francuxwkim (tom M, Paryż, 1827). wiele przyczynił się do upowszechnienia 
tej sztuki, w której wówczas pierwsze kroki stawiać zaczęto. W nagrodę za- 
sług, Kurrer zaszezycony został przez uniwersytet w Landshut stopniem do- 
ktora nauk kameralnych. W r. 1830 udał się do Sassin w Węgrzech dla po- 
sławienia na odpowiedniej czasowi stopie fabryki perkalików barona Puthowa, 
poczóm w r. 1832 objął w zarząd fabrykę perkalików w Pradze braci Porges, 
którą postawił na najwyższym stopnia w kraju i którą do r. 1843 prowadził, 
poczem zamieszkał w Pradze, oddając się pracom literackim. Z pomiędzy in- 
nych dzieł jego wymienimy: Die Kunst vegelabilische Stofe u bleichen (No- 
rymberga, 1831); Die neuesten Erfahrungen in der Bleichkunsi (tamże, 1838); 
Geschichte der Zeugdrurkerei (wyd. 2-gie, tamże, 1844); Die Druck-und 
Fdrbekunst in ihrem ganzen Umfange (3 tomy, 1848 — 50); Uber das Blei- 
chen der Leinwand und der leinenen Stoffe (Brunświk, 1850). Oprócz to- 
go, był czynnym współpracownikiem Encyklopedyi powszechnej Ersch’a 
i Graber'a. 

Kurs (z łacińskiego: Cursus, bieg, po franenzku: cours. bieg, obieg), cena 
targowa monet, wexli, papierów pablicznych, akcyj, obliczona na zwykły ku- 
rant (ob.). Jeżeli zmiany kursu, albo raczej cylry kursowej, pochodzą z oko- 
liczności dotyczących stopy monetarnej, albo tylko z dowolnych, celem zapro- 
wadzenia dogodniejszego obliczenia przemiaa w podstawach normalnych, wów- 
czas owe zmiany są tylko pozorne: rzeczywiste zaś wtenczas, gdy zajdą oko- 
liczności wplywające na cały niemi handel. Dopóki między dwoma krajami 
stosunek zachodzi taki, że jeden od drugiego Rabywa towarów w jednakowej 
ilości, kurs pozostanie równy (ob. Al Pari), ponieważ ogólna wartość zobopól- 
nych wexli jest zupełnie ta sama. Wypadek ten jednak rzadko tylko miewa 
miejsce, gdyż nadmiar płodów jednego kraju sprzedaje się kilku innym krajom, 
a ztąd zrównanie summy ogólnej bywa wprawdzie pośrednie, lecz nie bezpo- 
średnie, tak iż zawsze zostaje jakaś reszia, snldo (ob.). na korzyść jednego 
luh drugiego kraju. Ta reszta czyli przewyżka wpłynąć musi na kurs, gdyż 
zawsze w kraju obowiązanym do nadpłaty, za wexle do kraja mającego 
ją odebrać, tak samo jak za jakibądź inny towar żądany, dopóty ofiarowa- 
nie będzie nieco wyższe nad wartość, dopóki ta nadpłata nie dosięgnie ko- 
sztów przesyłki wexli lub szlachetnych kruszców.  Koszta te stanowią gra- 
nice pomiędzy spadaniem i podnoszeniem się kursu. Falowania kursu pozorne= 
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go, to jest zmiany w stopie monetarnej jednego z krajów interesowanych, na 
handel zagraniczny wpływu nie wywierają, bo jeżeli wartaść wewnętrzna mo- 
nety zostaje nadwerężoną, kurs kraju, w którym to nastąpi, spadie w drugim 
kraju o tyle od sta, o ile stopa menniczna jest zniżoną; ale zarazem w tym sa- 
mym także stosunku towary wywozowe podniosą się w cenie pozornej (nomi- 
nalnej), tak iż względem zagranicy rzeczywista zmiana żadna nie zajdzie. Je- 
żeli jednak falowanie kursn pochodzi nie z nadwerężenia stopy mennicznej, lecz 
z braku wexli na zagranieę, wówczas nie zachodzi falowanie cen towarych, 
lecz pobudka do wywozu, gdyż taki kurs niekorzystny przybiera charakter pre- 
mii za wywóz, aż do wysokości wyższego kursu czyli premii za wexle na za- 
granicę. Ponieważ zaś wywóz w takim razie dla tego ma miejsce, zeby wy- 
równać niekorzystny stosunek pomiędzy wywozem a przywozem, prze'o przy- 
wóz jednocześnie się zmniejszy, albowiem koszt towarów zagranicznych, z po- 
wodu koniecznego ich pokrycia wyższym kursem na zagranicę, jednocześnie 
także podskoczyć musi w górę. Przy mniejszym przywozie towarów, mniej 
więc na zagranicę potrzeba wexli, a skutkiem tegn i kurs stopniowo znów się 
poprawia. Jeżeli w porównaniu ze stanem dawniejszym, kurs jest korzystny 
(tani), wówczas o tę różnicę kursu, wywozić się mające towary dla zagranicy 
zdrożeją; kurs ten w takim razie powstrzyma znów wywóz i sprzyjać będzie 
przywozowi. Widzimy tedy, że tym sposohem zmiany kursu rzeczywistego 
same wiecznie dążą do zrównania się; podwyższenie jego nigdy długo nie 
przenosi kosztów dowozu szlacheinych kruszców do kraju, któremu należy się 
nadpłata. a kurs ciągle nie może pozostać ani zbyt korzystnym, ani zbyt nieko- 
rzystnym. Prawdziwe al pari jest środkiem tych zmian, ograniczonych z je- 
dnej i z drugiej strony i zmierzających ustawicznie do zlewania się, w czém 
wspiera je ruch wexlowy, który na wzór towarnego tam kupuje, gdzie znajdu= 
je wexle najtańsze, a przedaje tam, gdzie są najdroższe. Ceduły drukowane 
albo pisane, zawierające stan kursów wexlowych, papierów publicznych. monet, 
akcyj i t. d., oraz kurs nadplaty (dyskonta, eskonty) nazywają sic w handlu 
kuracetlami (7 niemieckiego: Hurs-Zetteł). Pod wzgledem wexli, na każdym 
placu (targowisku) wexlowym ustanowioną jest norma. który wexel ma mieć 
wartość (walutę) stałą, a który zmienną, to jest za stale oznaczoną summę wje- 
dnych wexlach oznacza się summa niesiała,e ulegajaca (alowaniu, w wexlach 
inuego kraju. Itak np. w kursach giełdy warszawskiej na Berlin i Gdańsk, 
stałą walutę mają te dwa miasta, a niestałą Warszawa, to jest za stałą summe 
100 talarów pruskich żadają lub płacą w Warszawie pewną summę złotych 
polskich ; w kursie na Hamburg stałą walutą jest 300 mark banko, na Londyn 
1 funt szterling, na Petersburg i Moskwę 100 rub. srebrem, na Paryż 300 fr., 
na Wiedeń 150 złotych monety konwencyjnej. W kurscetlach oznacza się 
częstokroć tylko waluta niestała, a opuszcza stała, jako powszechnie znana; ziąd 
dla niewtajemniczonych bywają one zwykle prawdziwemi hieroglifami —W że- 
gludze morskiej kwrsem nazywa się kierunek kompasu, w jakim płynie okręt.— 
Kurs znaczy także to samo co obieg, krążenie i ztąd używa się głównie o pie- 
niądzach; mówimy np. w obligach pieniężnych o „monecie kurs w kraju mają- 
cej.” —W wykładzie nauk kursem zowiemy całość lub część jakiej nauki; ztąd 
np. kurs matematyki, astronomii, prawa rzymskiego i t. p. Niekiedy też ozna- 
czamy tym wyrazem czas na taki wykład przeznaczony, jak np. kurs roczny, 
półroczny, albo teź oddział słuchaczy czyli uczniów, zebranych na taki wy- 
kład, jak np. mówimy o uczniach kursu pierwszego, drugiego, to jest bedących 
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na pierwszym, drugim i t. d. kursie odnośnej nauki w pewnym zakładzie 
naukowym. F.. H. L. 
Kursk, miasto gubernijalne gubernii tegoż nazwiska, leży na górze, nad 
rzeką Tuskarą i wpadającą do niei rzeczką Kurą. Zbudowane przez Wiaty- 
czów, pierwolnych tego kraju mieszkańców przed XL wiekiem. Po zupełnem 
podbicia Wiatyczów, Kursk zależał najprzód od wielkich książąt Kijowskich, 
następnie od Czernihowskich i Siewierskich, i nareszcie po najściu Batego, sta- 
nowił osobne księstwo, pod władzą hanów Taliarskich zostające. Z kurskich 
władzców po raz pierwszy wspominają kroniki o księciu Izasławie Włodzimie- 
rzowiczu (1095 r), który pod miastem Muromem w potyczce z Olegiem księ- 
ciem czernichowskim, został zabity. W r. 1125 w. książe Mścisław Włodzi- 
mierzowiez oddał Kursk jako dzielnicę, synowi swemu Izasławowi. W ro- 
ku 1138 w Kursku panował książę Hleb Olegowicz, a po nim brat jego Świa- 
tosław, będący czasowo książęciem nowogrodzkim. W r. 1150 Kursk ucier- 
piał wiele od najscia Połowców na Ruś południową. W r. 1185 w Kursku 
i nad Oskołem zebrali się książęta ruscy dla wyprawy na Połowców. Kurski 
książę Oleg, odznaczył się niepospolitą walecznością w bitwie nad rzeką Kał- 
ką (ob.). W r. 1237 w czasie najścia Batego na kraje Rusi, Kursk został spu- 
stoszony. W r. 1278 Kurskie księstwo podbił Nogaj; w r. 1283 Tatarzyn 
Achmet, poddany cara Nogaja, wydzierżawił daniny w prowincyi kurskiej 
i w roku następnym osiedlił w pobliżu zniszczonego Kurska dwie słobody, 
wszelkich zbiegów przyjmując pod swą opiekę; założył tam różne warsztaty 
i odbywał targi. Książęta Rylski i Lipecki, za namową chana Kipczackiego, 
zburzyli słobody żchmeta, lecz wojsko przez Nogaja na pomoc Achmeiowi 
wysłane (r. 1265), zmusiło książąt do ucieczki. Achmet na nowo odbudował 
swę słobody pod Kurskiem, k. óre wszahye niedługo potem wpadłszy niespo- 
dzianie, książę Lipecki Światosław zburzył do szczętu. Odtąd Kursk w prze- 
ciągu trzech wieków przedstawiał ślady spustoszenia. W r. 1597 odbudo- 
wany i zasiedlony przez wychodźców z Mceńska i Orła. W r. 1602 Dymitr 
Samozwaniec zabrał z Kurska słynny obraz Matki Boskiej; w r. 1612 oblegał 
to miasto w przeciągu czterech tygodni hetman polski, Stanisław Zołkiewski; 
w r. 1615 ukazali się pod Kuskiem Tatarzy nogajscy; lecz przez głowę ko- 
zackiego Iwana Annenkowa (który nasiępnie był wojewodą kurskim) odparci 
zostali. W r. 1634, za wojewody kurskiego, księcia Piotra Romodanowskie- 
go, uderzył na miasto hetman polski, książę Jeremi Wiszniowiecki. W la- 
tach 1646 i 1647 miały miejsce napady na Kursk Tatarów krymskich. W ro- 
ku 1690 panowało w Kursku powietrze morowe, od którego tysiące ludu 
poginęłe. W roku 1712 urządzoną tu była kancelaryja gubernijalna, odłą- 
czona od gubernii Kijowskiej. W r. 4719 w Kursku ustanowiony był sąd na- 
dwormy dla całej gubernii Kijowskiej, który istniał aż do r. 1721. W roku 
1727, po utworzeniu gubernii Białogrodzkiej, Kursk zaliczony był do tejże gu- 
berni. W r. 1779 w Kursku otwarte namiestnictwo; po przywróceniu zaś da- 
wnych nazw gubernij, w roku 1796, został miastem naczelnem gubernii 
tegoż nazwiska. W dawnych czasach Kursk był obwarowany głęboką fossą 
i wałem, którym ciagnęła się palisada i baszty obronne; w r. 1782 po zasypa- 
niu fossy, powstał na tém miejscu plac zwany „krasnym” (ezerwonym). Obo- 
enie Kursk posiada : koło 35,000 mieszkańców płci obojga; 22 cerkwi, 40 prze- 
szło fabryk i zakładów, i około 30,000 rsr. wpływu rocznego do kassy miej- 
skiej — Kurski powiat, zajmuje powierzchni 52 mil kwadrat.; z tych ziemi 
uprawnej 156,700 dziesięcin, łąk 67,500 i lasów około 30,000 dziesięcin. 
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Liczba micszkańców w powiccie wynosi 137,500 głów plci obojga. Miejsco- 
wase jest nieco pagorkowala i otwarta; z gór do rzeki Tuskary przylegających, 
na wzmiankę zasługują obfitujące w kamień kredowy i wapienny; powiat skra- 
piają rzeki Sejm, Tuskara it. d. Grunt jest czarnoziemny, urodzajny. Rol- 
nictwo stanowi główne mieszkańców zatrudnienie. W powiecie znajduje się 
sindnina jedna, fabryk skór £4 i jedna fabryka sukna. J. Sa... 
Kurska gubernija, jedna ze środkowych Rossyi gubernij, lezy między 
50° i 53° szerokości polnocnej i między 52° į 56" długości wschodniej. Zło- 
Żona z części dawnych prowincyj Biełgorodzkiej i Siewskiej, otwartą była 
w r. 1779; w roku następnym utworzone namiestnic(wo; w r. 1780 znaczna 
część tej gubernii wcielona do Charkowskiej; w r. zaś 1797, nastapilo ostate- 
czne wytknięcie granic guberni, Kurskiej i Woroneżshiej. Obecnie Kursha gu- 
bernija graniczy na północ z gubesniją Orłowską; na wschód z gub. Woroneż= 
ską; na poludnie z gub. Charkowską; na zachód z gub. Czernihowską i czę- 
ścią gub. Połtawskiej. Zajmuje powierzchni 818 mil (_, ztych ziemi uprawnej 
2,504,700 dziesięcin, łąk 612,500 i lasów, 578,000 dziesięcin. Największa 
dlugość gubernii od wschodu ku zachodowi 33, szerokość zaś od pólnocy ku 
południowi 28 mil wynosi. Na przestrzeni tej znajduje się 15 miast powiato- 
wych i 3 zaefatowych. Miejscowość gubernii jest w ogóle równa, po większej 
części falująca, miejscami zaś pokryta znaczuemi wyniosłościami, składającemi 
się głównie z gruntu kredowego. 2 rzek w gubernii płynących, znaczniejsze 
są: 1) Scjm, skrapiająca północne gubernii powiaty, wchodzi do gub. Woro- 
nezskiej; 2) Psioł i 8) Worskła, początek biorą w środku gukernii I wpadają 
do gub. Charkowskiej; wszystkie trzy łączą się z Dnieprem, 4) Doniec półne- 
eny i 5) Oskoł należą do bassenu rz. Donu. Pomniejszych rzek guberniją skra- 
piających jest bardzo znaczna liczbą (około 500). W ogólności rzeki w gu- 
kernii Kurskiej płynące, bieg mają powolny (oprócz rz. Tymu, Kmieni i Osko- 
łn), są kręte, płytkie i wodę mają nie dosć czystą. Nad brzegami rzek Sejmu, 
Psiola, Worskły i innych, spotkać można bardzo nieznaczne jeziorka albo raczej 
stawy, które w niektórych miejscach łączą się z rzekami albo część łożyska 
tychże stanowią. W gubernii tej nie ma znacznego spławu, ani lez żeglugi. 
Za pośrednictwem kanału łączącego rz. Sejm z Desną, ukezały się po raz pier- 
wszy w r. 1843 slaiki z drzewem z gubernij sąsiednich wyprawionćm. Klimat 
w gubernii jest umiarkowany. Rzeki zamarzają w końcu Listopada albo na po- 
czątku Grudnia (v. 8.), puszczają w Marcu i Kwietniu. Panują tu często silne 
wiatry. W roku 1843 największe zimno było 250 Reaum., największe ciepło 
+ 280, Grunt w większej części gubernii jest czarnoziemny. Rolnictwo sta- 
nowi główne mieszkańców zatrudnienie. W lasy gubernija Kurska jest ubogą; 
ztąd w wielu miejscowościach, słomy i kizilu (nawozu) na opał używają; bu- 
dowlane zaś drzewo sprowadzają po większej części z gubernii Ortawskiej. 
Lasy rządowe zajmują około '/, części calcj przestrzeni lasami pokrytej. 
Ogrodnictwo w kwitnącym znajduje się stanie; tu dojrzewają delikatne owoce, 
melony zaś i kawcny resną tak w ogrodach jak w polu, Najlepsze ogrody 
owocowe znajdują się w m. Karska, przynoszą rocznie od 20,000 do 30,000 rs. 
dochodu. W powiatach putywiskim i sudzatskim dojrzewa drzewo morwowe, 
kasztan, orzech włoski i niekiedy winogrona. Cykoryja rośnie w dzikim sla- 
nie; słoneczniki uprawiają w bardzo znacznej ilości. Klimat sprzyja tu drze- 
wom owocowym: w lasach rosną dzikie jabłonie, grusze i wiśnie. Z minerałów 
tu się znajdują: kamień młyński, ruda zelazna, glina ceglana, kreda, wapno, zie- 
mia suleirzana, piryt siarkowy i margiel. Torf znajduje się głównie w powieci 
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szczygrowskim. Pszczolnictwem trudnią się mieszkańcy z wielkićm powodze- 
niem. Miasto łŁylsk stanowiło w ostatnich czasach główne miasio składowe do 
handlu miodem i woskiem. Cukrownictwo posiada około 24 fabryk, na których 
przeszło 30,000 pudów cukru wyrabia się corocznie. Rybołówstwo przynosi 
w niektórych miejscach znaczne korzyści. Łąki i pastwiska znajdują się w bar- 
dzo znacznej ilości. Hodowla bydła w dobrym stanie; gubernije posiada kilka- 
naście stiadum i owczarni. Z fabryk i zakładów znaczniejsze: fabryki skór, 
gorzelnie, woskownie, olejarnie, zakłady do topienia łoju i mydlarnie: słyną 
szczególniej fabryki płótna i sukna; z iych ostatnich na wzmiankę zasługuje 
fabryką znajdująca się w osadzie Głuszkowie, w powiecie rylskim, ną której 
corocznie wyrabia się przeszło 500,000 łokci sukna żołnierskiego. Znaczna 
liczba rzemieślników wydala się dla zarobku do innych gubernij, Osobną ga- 
łąż przemysłu stanowi hodowanie kurskich słowików, siynnych ze swego śpie- 
wu (mianowicie słowiki w gajach nad rzeką Reta), za które amatorowie płacą 
niekiedy po 300 rs. za jednego. Z gubernii wywozą: zboże, konopie, len, 
siemię konopne, łój, skóry, miód, wosk i liny. Jedna część tych towarów idzie 
do portów morza Czarnego, druga do Baltyckiego. Zachodnie i południowe 
powiaty dostarczają zbcza na gorzelniec do Małej Rusi, północne zaś do Orła, 
dla wywozu. Prócz tego corocznie przywożą do Gati (a teraz do górnej Woł- 
gi) około 1 milijona pudów łoju, od 450,000 de 600,000 pudów konopi i lnu 
i od 100,000 do 200,009 pudów oleja kenopnego. Kurska gubernija stanowi 
spichrz dla wielu innych gubernij, jak np.: Połtawskiej, Czernihowskiej, 
Smoleńskiej i Witebskiej. W niektórych latach zakupywano także tu zboże 
i mąkę dia gubernij Mohilewskiej, Pskowskiej i Kalueskiej. W Rylsku od lat 
stu przeszło prowadzi się znaczny handel siyryjskiem żelazem. Z Gali- 
cyi austryjackiej, corocznie przywcżą do Rylska około 975,000 kos. Cały 
handel żelazny w gubernii wynosi rocznie w przybliżeniu około 4,170,000 rsr. 
Mieszkańcy Kurska, Fatieża i niektórych innych miast, zakupują zboże, owoce 
i inne płody, i w zimie przewożą je do miejsc składowych; konopie zaś nieraz 
do Rygi dostarczają. Bielgorod zakuptuje po części na Ukrainie, znaczną ilość 
łoju i jęczmienia, a następnie wraz z pszenicą i siemieniem konopnem wysyła 
do Moskwy lub też na jarmarki ukraińskie. Powiat stnro-oskolski, dostarcza 
znacznych zapasów zboża, szczeciny i konopi częścią do portów morza Czar- 
nego, częścią do m. Mało-Archangielska, Jelca i innych miejsc. W powiecie 
gajworońskim odbywa się znaczny handel pijawkami. Części gubernii, wscho= 
dnia i południowa, dostarczają swe płody lądem do Kurska, Orła, Mezeńska; 
zachodnie zaś powiaty do Siewska i gubernii Orłowskiej. Konopie idą ztąd 
przez Zubcow i Rzew do Petersburga. Z pakuł wyrabia się corocznie około 
100,000 pudów lin, które wywozą do Taganrogu. Na ośmiu głównych mły- 
nach nad rzeką Sejmem, miele się carocznie około 400,000 czetwierti mąki 
pszennej, Z gubernii wyprzedaje się prócz tego, znaczna ilość bydła i koni. 
Drogi handlowe idą: 1) Z Moskwy na Tule, przez powiaty szczygrowski i tym- 
ski, a w tych ostatnich przez miejsca handlowo Manturowo i Orlankę do Char- 
kowa. 2) Z Połltawy do Woroneża. 8) Z Poliawy du Kurska. 4) Z Charkowa 
do gubernii Czernihowskiej. Prócz tego zasłegują na wzmiankę dwie drogi 
czumachie: 1) Murarskai 2) Sahajdacka, któremi pędzą bydło z kraju Noworos- 
syjskicgo i Malej Rusi do gubernij północnych. W jednym z lat ostatnich, na 
wszystkie w gub. Kurskicj jarmarki, przywieziono towarów za 44.625,000 rs.. 
(z tych na sam jarmark Korenny około 7 milijonów rsr. przypadło). Liczba 
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mieszkańców w gubernii wynosi około 1,8£5,000 płci obojga; składają się oni 
z Małorusinów i Wielkorossyjan. Gubernija dzieli się na 15 powiatów: kurski, 
dmitryjewski, fatieżski, szczygrowski, putywlski, rylski, lgowski, tymski, sad- 
żański, obojański, staro-oskolski, nowo-oskolski, koroczeński, biełgorodzki 
i grajworoński, Miasta znakomitsze: í) Kursk (ob.). 2) Biełgorod, mia- 
sto nazwane tak od kredowego gruntu, przy ujściu rzeki Wezełki, wpa= 
dającej do północnego Dońca, jednocześnie z Kurskiem założone. 3) Obo- 
jań, nad rzeką tegoż imienia, 4) Putywl, nad Sejmem, miasto słynne ze swej 
starożytności. 5) Rylsk, także nad Sejmem, posiada fabryki skór, świec i my- 
dlarnie, J. Sa... 
Kurski (Maciej Marjan), biskup bakoński, potóm enneński, w XVII w. szla- 
chcic wielkopolski, h. Prawdzie. Ojciec nieznany, matka Pierzchlińska z domu, 
był synowcem Peregryna Kurskiego, opata paradyskiego, z r. 1593. „Z mło- 
dych lat w zakonie bernadyńskim życie swoje p. Bogu poświęcił.» (Niesiecki, 
V, str. 466). Świętobliwego Życia i przykładny był w klasztorze poznańskim 
Deiinitorem prowinoyi Najsw. Panny Anielskiej. Wtedy Jan Kazimierz, miano- 
wał go biskupem bakońskim na Wołoszczyźnie r. 1649, in festo S. Francisci, 
to jest, musiało to być w dzień patryjarchy zakonu, św. Franciszka Seralickie- 
g0, a więc 4 Pazdziernika: process kanoniczny wyprowadzał Kurski przed nan- 
cyjuszem polskin Janem de Torres arcybiskupem adryjanopolitańskim. Ale 
dopiero w r. 1654 builę otrzymał. Wyświęcony na biskupa w Łowiczu. Po- 
przednik Kurskiego na stolicy Jan Zamojski, zaniedbywał ją do takiego stopnia, 
że aż hospodar multański skarżył się o to przed papieżem. Musiał Rzym po-* 
syłać aż wizytatora apostolskiego Marka Bandiniego arcybiskupa mareyjanopo= 
litańskiego na Multany w r. 1644. Bandini powołał z sobą do pracy missyjo- 
narskiej jezuitów. Dopiero Jan Kazimierz Zamojskiego przeniósł na biskupstwo 
przemyślskie, bakońskie dał Kurskiemu. Ale i Kurski dlatego tam nie zabawił. 
Były to czasy ciężkich wojen kozaczych, katolicyzmowi nad Prutem się nie po- 
wodziło. Podobno i hospodar gniewał się na królów polskich, za nasyłanie bi- 
skupów, sam chciał mieć prawo nominacyi. Niedługo więc bawił na swojem 
biskupstwie Kurski i wołał przyjąć sulfraganiję w ojczyźnie. Przyjaciel jego 
ks, Wojciech Tolibowski, ofiarował mu u siebie, poznańską, przed r. 1660. Po- 
wrócił więc Kurski nietylko do Polski, ale i w rodzinne strony. Prekonizowany 
Kurski na biskupstwo enneńskie, które sulfraganom poznańskim słuzyło. Spo- 
kojny oddał się teraz cały prąktykom religijnym. Miał wielkie naoożeństwo do 
Niepokalanego poczęcia N. Panny, więc na jej cześć i dzieła pisał po łacinie. 
Pracę biskupią przeplatał literaturą. Biskup, pewno juz Wierzbowski, mianował 
go archidyjakonem pszczewskim, to jest prałatem w kapitule poznańskiej, Nie- 
zmieniła w niczem świecka godność klasztornego życia biskupa, bernardynem 
był ciągle, Pomniki katolickiej wiary naddziadów odnawiał. Objeżdźzał albo- 
wiem dyecezyję, święcił kościoły i kaplice albo nowo pobudowane, albo te któ- 
re z rąk dyssydentów przez pobożne ręce wracały do Kościoła. Mogło hyć 
więcej ale wiemy, Że w ciągu lat 14-iu (1664—1678), dziewięć kościołów 
poświęcił: w r. 1664 w Grobi, 1667 w Dluzżynie 9 Października, w r. 1668 
trzy miejsca Boże, kościół w Chodzieżu 30 Września, i kaplicę jedną w Chy- 
bach, drugą literacką przy kościele bernardynów poznańskich, z którego sam 
wyszedł, w r. 1672 kościół św. Idziego w Środzie 15 Września; w r. 1673, 
kościół w Łodzi; w r. 1678, kościoły dwa w Parkowie i w Mieszkowie (Łu- 
kaszewicz, krotki opis hist. kościołów I1. 166, 240. 268, 296, 318, 411. IL 
241, 271, 315). Wydał z draku: 1) Propugnaculum Mariani honoris, seu 
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tractatus jro Immaculata Conceptione B. M. Virg. ex scriptura Doctoribus el 
Conciliis, Posnaniae 1666 4-to (Jocher, Obraz, II. str. 299 nr. 3,718). 2) 
Opuscula varia contra adversarios fidei catholicae Romanae 1672 4-10 Posna- 
niae, 3) Altare Dei prinilegiatum, seu Virgo Deipara, libera a debito peccati 
originalis, (w Poznaniu 1677 r.). Umarł 1684, pochowany w Poznaniu, w ko- 
ściele u bernardynów (Niesiecki). Jul. B 
äursko, jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym 
Poznańskim, powiecie Miedzyrzeckim, na zachodniej stronie rzeki Obry. 

Kursoryczny wykład, najczęściej autorów starożytnych, jest ten, który 
głównie ma na uwadze nieprzerwane i szybkie czytanie jakiego dzieła, mniej 
juź troszcząc się o szczegółowe objaśnienia wyrazów i rzeczy; wykład zaś 
mający raczej na względzie drobiazgowo uwagi grammatyczne i rzeczowe, 
nazywa się sfatarycznym. F. H. L. 

Kursy Wa, tak w typografii nazywa się druk czsionhami kształtu liter pisa- 
nych, pochyjonych ad strony prawej ku lewej, używany zwykle do tych wyra- 
zów, które przez autora w rękopiśmie są podkreślone. Czcionki ze zwyczaj- 
nemi iiterami prostemi nazywają „się natykwą (ob.). ERHI: 

Kurszany, miasteczko na Zmujdzi nad rzeką Wentą (Windawa) o 3 mile 
od Szawel jadąc, ku morzu, niegdyś osada łotewska, bo Kurszas po litewsku zna- 
czy Łotysz. Dawne dziedzictwo Nagurskieb, znamienitego niegdyś domu 
na Zmujdzi; w okolicach tutejszych wznosi się pod nad Wentą wiele mogił 
olbrzymich. 

Kurta, gatunek kusego żupanu, z tą zmianą, że na dwa rzędy guzików 
zapinany, nie sięgający kolan. Już znane są kurty za czasów Batorego, upo- 
wszechniły się więcej za Zygmunta II i przetrwały do ostatnich czasów Rze- 
czypospolitej. Jelen z pisarzy z okresu pierwszego Wazy mówi: „,Nastały 
w Polazcze stroje tak podkasałe, iż się zdało jakoby w wodzie miarę brano 
i od królkości te sukienki nazwano kurtami.” Ubiór wygodny, szczególnie 
na konia, wprędce się upowszechnił pomiędzy szlachtą, gdy się wybierali na 
łowy, w podróż, lub stawali pod chorągwią. Poły przednie od kurt takich, 
zapinali jeszcze na guziki, ażeby siedząc na siodle nie podwijały się. Na 
fakie kurty, kładli albo pancerze, albo koszulki druciane, jeżeli który nie miał 
łosiego lub bawolego kafiana. Kisdy w modzie kurty były, zbytkowniki chodzili 
w bialych kurtach a ponsowych delurach. Za czasów Stanisława Augusta 
i później zaczęto używać na zimę kurty podbite baranami lnb lisami; na bezfu- 
trzane, przywidziewano kontusze. W tych latach, noszono kuriki z galonami: 
przywdziewały je i kobiety, które konnej używały przejażdżki. Kurtki ułan- 
skie, jako mundury były jeszcze królszemi od kurt właściwych. Muchliński, 
wyprowadza ten wyraz ze wschodu. Po persku: korte, rodzaj sukni kobiecej, 
c0 nie dochodzi pn pas, po turecku: korte, suknia w ogóle krótka. (Żr 01dł0310- 
wnik). K. WŁ W. 

Kuwiaczek (Pirta Vieil.). Rodzaj płaków owadożernych przedstawiają- 
cych powne zbliżenia do drozdów i do mrówkołowów Myinthera,odznaczających 
się szczególniej krótkością ogona, długiemi, szczupłemi nogami, na przegubie 
abnażonemi i głową stosunkowo za wielką: skrzydła ich są krótkie, zaokrąglone 
z 4-tą i 5-tą lotką najdłuższą. Ptaki te po większej części świetnie ubarwio- 
ne mieszkają w krajach międzyzwrotnikowych obu lądów a najwięcej znajduje 
się ich na wyspach oceanu Spokojnego. Obyczaje ich nie są dokładnie pozna - 
ne, trzymają się glównie w miejscach lesistych, po ziemi chyżo biegają) AŻy - 
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wią się głównie termitami, które wytępiając wyrządzają wielką dla mieszknń- 
ców tamtejszych przysługę. Znanych jest przeszło 20 gatunków. W4 T. 

Kurtąż (z francuzkiego: courtage), ob, Śtręczne. 

Kurtodrozd (Timalia Horsfi.). Rodzaj ptaków owadożernych, środkujący 
między drozdami i kurtaczkami. Obejmuje kilka gatunków mieszkających pod 
strefą gorącą na Archipelagu morza Indyjskiego. | 

Kurtowiany, miaste-zko albo raczej wieś na Zmujdzi, przy drodze z Sza- 
wel do Telsz, z kościołem parafialnym murowanym, wsród lasów. Blisko tego 
miejscn wznosi się góra zwana Girniki. Podług podania gminnego miał ją 
usypać olbrzym Ansulis w odległych wiekach, kiedy w Litwie ludzie po lasach 
mieszkali, a olbrzymi tylko panowali nad nimi, walcząc nieustannie z sąsie- 
dniemi plemionami północy. Wzrost ich i siła tak ogromne być miały, że w je- 
dnym palcu rękawicy swej dwudziestu ludzi podzwignąć mogli. Ansulis na- 
biwszy dużo nieprzyjaciół złożył ich zwłoki na kupę i poszedłszy o mil ośmna- 
ście da merza, zaczerpnął z pobrzeża jego dwa huty piasku 7z którego usypał 
nad nimi mogiłę. I fa mogiła ma hyć właśnie dzisiejszą góra Girniki. Zda- 
je się że w tej tradycyi przebija się pamięć odwiedzin skandynawskich na Zmnj- 
dzi. W Kartowianach znajdował się w XVII wieku zbór kalwiński. 

Kurtyna z francuzkiego: courtine), tah w systemacie fortyfikacyj hasty- 

„jonowych nazywa się wał pośredni, łączący z sohą po dwa bastyjony. Punkia 
zetknięcia sę kurtyny z bokami bastyjonów nazywają się punktami kurtyno- 
wemi (poinls de courtine). Długość kurtyny siosuje się do odległości od 
siebie kastyjonów; zwykle prowadzi się w limi prostej. ale niekiedy także 
składa się z szeregu kątów bardzo rozwartych i wówczas nazywa się kurtyną 
lamaną. Głównym relem kurtyny jest zupełne owładnięcie przedwałów. 
mianowicie rawelinu (ob.)—hufyną nazywa się także zasłona w teatrze, 
oddzielająca scenę od widzów, spuszczona przed sozpoezęciem sztuki, oraz 
po ukończeniu każdego aktu. Na kurtynach malowane bywają albo draperyje, 
albo jakie inne w doki perspektywiczne sposobem dekoracyjnym. Dawniej 
kurtyny nie spuszczano na dół, kiedy miano zasłonić scenę, leez wciagano ją 
owszem od dotu do góry; spuszczenie jej więc nie znaczyło, jak dzisiaj, koniec, 
lecz przeciwnie początek sztuki lub aktu. F. H. L. 

Kurtz (Jan Henryk), teoleg niemiecki, urodził się 1809 r. w Montjoie, 
w Prussach Nadreńskich. siudyja teologiczne kotczył w Halli i w Bonn, 
w 1855 r. został nauczycielem gimnazyjum w Mitawie i w r. 1850 profesorem 
historyi kościelnej w uniwersylecio dorpackim. Liczne jego pisma wielce 
cenione przez współwierców. poświęcone są zarówno dogmalyce, jak hi- 
storyi; przytaczamy tu z nich: Biel und Astronomie (Miiawa, r. 1842; trze- 
cie wydanie, 1843 r.). gdzie stara się text Pisma świętego pogodzić z odkry- 
ciami naakowemi; Lehrbuch der heiligen Geschichte (Królewice, 1843 r.; rió- 
dme wydanie, 1855 r.): Die Kinheit des Pentateucha (1844 r.); Die Einheit 
der Genesis (1846 r.); Bil lische Geschichte (1847 r.; trzecie wydanie, 1854 r.): 
Lehrbuch der Kirchengeschichie (1849 roku: trzecie wydanie 1854 roku); 
Symbolik der Stiftshiitte (1851 r.): Leitfaden der Kirchengeschichie (1852 r.; 
trzecie wydanie, 1856 r.) i kilka innych. F. H. L. 

Kurnine krzesło (sela curulis, dosłownie: krzesto przenośne), tak nazy- 
walo się u storożytrych Rzymian, używane przez nich na wzór Ktrusków, 
krzesło składane, ozdobione kością słoniową, na którem zasiadali niektórzy 
g najstarszych urzędników, t. j. konsulowie, pretorowie i edylowie, zwani ztąd 
urzędnikami kurulnemi (magistratus curules). F. H. L. 

Kurwajczyn I Erajczyn, w pogańskiej Litwio, bożkowie ogrodów 
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„„Stróżo ogrodów i owoców: oni straszyli chłopców, kiedy po nocy włazili do 
ogrodu i napastowałi dziewice, które na sławie krzywdzili. Byli to pryapy 
litewskie, w zupełnćm znaczeniu mitologii starożytnej. Są o podobnych stra- 
szkach ogrodowych podania” (T. Narbuu Dzieje nar. lit. tom D. 

Kurwatura, pastorał, laska zakrzywiona. Skarga w Żywotach świętych 
pisze: „Żołnierzom biskupim przysięgać sobie kazał i już kurwaturę nosić bi- 
skupią śmiał,” 

Kuryja (po łacinie: curia), oddział ludu w starożytnym Rzymie, zapewne 
pochodzenia sabińskiego. Wyraz ien oznaczał później także miejsce zgroma- 
dzenia takiego oddziału. Każda z trzech najdawniejszych (ribus dzieliła się 
na 10 kuryj, w zebraniach których z prawem głosu brali tylko udział patrycy- 
jusze, klienci zaś ich bez głosu, a z których plekejusze zupełnie byli wyłącze- 
ni. Pierwotnie kuryja była podobno związkiem kilku rodzin, z dziesięcioma 
poddziałami (gentes). Członkowie 30 kuryj sionowili najdawniejsze zgroma= 
dzenie ludu: z nich wybierano początkowo senatorów i rycerzy. Jako korpos 
racyje czciły jeszcze każda z nich swoje bóstwo opiekuńcze; obrzędów tych 
dopełniali kuryjon (curio) i flamen curialis. Rozproszone przediém po Wię- 
kszej czesci 30 Lkuryj połączono następnie w C(ompilum Fabricii. Wraz 
z upadkiem |atrycyjaiu znikła także znaczenie kuryj, najprzód polityczne, po- 
tém religijne. W późniejszej epoce Rzeczypospolitej kuryja znaczyła zwykie 
tylko miejsce obrad senatu, np. curia Hostilia i t. d., niekiedy i samo zebranie. 
W osadach rzymskich nazywała się kuryją, nasladowana na wzór senatu 
rzymskiego ua;wyższa władza aćministrucyjna, zkąd poszło, Że kościół rzym- 
sko- katolicki przyjął ten wyraz na oznaczenie najwyższych władz kościelnych 
(ob. Krryja 1xymska), oraz że w inych także krajach nazwano tak niektóre 
sądy i inne windze naczelne. TZaprowadzone w kuoryjach i kaneelaryjach 
formalności ochrzczono wyrazem: czałałlia, a styl używany w ich dokuneniach, 
stylem kurujalnym. r. H. L. 

Euryja rzymska. Urzędnicy papiescy dzielą się na dwie główne klassy. 
Pierwszą jesl Kuryja łaski (Curia gratiae), stenowiąca część aóministracyjną 
i Kuryja aprawiedliwości. Kuryję laski skladają następujące wydziały: 1) Kan- 
eellaryja rzymska czyli apostolska (0b.), do której należą sprawy roztrząsane 
w konsystorzu kardynałów. 2) Dataryja rzymska (ob.), do której mianowicie 
należy rozdawnictwo benefcyjów kollacyi papieskiej. W dawniejszych cza- 
sach sprawy te poruczane były kamerlingowi, albo protonotaryjuszowi, którego 
głównym obowiązkiem było, zapisywać pod jaką datą wyszlo jakie nadanie pa- 
pieskie. Od takich to dat pochodzi nazwisko daiaryi. Teraz ona się składa 
z kardynała protodataryjusza i wiclu innych urzędników. Należą tez do niej 
dyspensy nie wymagające sekretu, np. od qokrcwieńsiwa, od sluhów solen- 
nych it. d. 3) Penitencyjaryja rzymska, do której należą absołucyje. które 
sobie zastrzega papież i dyspensy w przypadkach wymagających sekretu, io jest, 
jeżeli dyspensa ma być dana na spowiedzi. Do jej składu wchodzi kardynał, 
wielki penitencyjaryjusz, wielu prałatów i urzędników. Pisze się do niej nie 
wymieniając nazwiska osohy, dla której o dyspensę się prosi. 4) Kamera rzym= 
ska czyli apostolska (ob.), Camera apostolica, mn sobie powierzony zarząd 
finansów papieskich. 5) Sekretasyja apostolska, stanowiąca gabinck papieski, 
z którego wychodzą bulle i breve w negocyjncyjach z obcemi mocarstwami, 
Do składu jej wchodzi kardynał sekretarz stanu i kardynał sekretarz-brevium. 
Kuryja sprawiedliwości składa się z trzech następujących wydziałów: 1) Rola 
rzymrka ikolo), najwyższy trybunał Kościoła katolickiego. Najdawniejsze jej 
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urządzenie sięga czasów papieżzm Jana XXII. Syxtus IV naznaczył dwunastu 
jej członków, którzy wybierani byli z roezmaiiych narodów, ale utrzymywani 
kosztem samego papieża.  Dzielili się oni na trzy senaty. a każdy senat składał 
się z jednego referendarza, który sprawę wyłuszczał i z irzech głosujących. 
Benedykt XIV oznaczył najściślej granicę juryzdykcyi między Rotą i innemi 
trybunałami rzymskiemi, a w procedurze niektóre zmiany pozaprowadzał. 
Według ostatnich urządzeń rota składa się z dziesięciu audytorów, którzy nie 
na trzy, ale tylko na dwie części się dzielą. albo całóm gronem wspólnie dzia- 
łają. 2) Sygnatura sprawiedliwosci, stanowi o rozmaitych punktach prawa, 
a szczególniej o apellacyjach, delegacyjach i składa sie teraz 2 jednego kardy- 
nała prefekia, z siedmiu prałatów głosujących i wielu referendarzy. Nazwi- 
ske jej pochodzi ztąd, że wiele jej rozporządzeń sam papież podpisuje. 3) Sy- 
gnalura łaski: w niej się roztrząsają trudności prawne, które sam papież roz- 
wiązuje na drodze osokistej łaski ; dla tego sam też w niej prezyduje. Człon- 
kami jej są już to wybrani przez niego kardynałowie, już inni dygnitarze Kv- 
ścioła. L. R. 
Kuryjon (Cajus Seribonius Curio), obrany r. 704 trybunem ludu za wpiy- 
wem Pompejusza, który korzystać chciał z nienawiści, jaką młodzieniec ten 
pałał przeciw Cezarowi; sprzedał się następnie temuż ostatn'emu za summę 
$00,000 sestercyj i został jednym z najgorliwszych jego popleczników. Jako 
legat Cezara zginął w Afryce, w bitwie z Jnba. F. H. L. 
£sryjusz Dentatus (Curius), słynny z męztwa i bezinteresowności wódz 
rzymski, z rodziny plehejuszowskiej. po raz pierwszy będąc konsulem (r. 290 
przed nar. J. €.), ukończył wojne samnicką i uśmierzył zbuntowanych przeciw 
Rzymowi Sabinów. Kiedy grunta zdobyte rozdzielono w części między oby- 
wateli, nie pozwalał, iżby rozdawano więcej nad zwykłą ilość siedmiu jugera, 
a gdy lud na to szemrał, wyrzekł pamiętne te słowa: „Złym obywatelem jest, 
komu nie dosyć tyle ziemi, na jakiej potrafi się wyżywić.”  Senaf jego samego 
obdarzyć chciał przestrzenią 500 jngerów; nie przyjął jednak tego daru i dla 
siebie także wziął tylko tyle co i inni. Pieniadze olinrowane sobie przez po- 
słów samniekich odrzncił, mówiąc: „Welę panować nad bogaczami, aniżeli 
samemu być bogaczem.” Jako trybun silnie popierał prawa swojego stanu 
przociw patrycyjuszowi Appijuszowi Klandyjuszowi, starającemu sie nie dapu- 
ścić wyboru konsula z plehejuszów. W r. 275 przed Chr., powtórnie będąc 
konsulem, pobił króla Epiru Pyrrhusa w stanowczej bitwie pod Reneweniem 
i zmusił go do odwrotu. W roku nastepnym był konsulem po raz trzeci; umarł 
jake Cenzor 272 r. F H. L. 
Eurylskie wyspy, gruppa przeszło 30 wysep mało zamieszkałych. cią- 
gnąca się od poładniowego końca Kamczniki aż do Japonii. Większa połowa 
Wysp Kurylskich do której jednak zaliczają się same tylko mniejsze. należy 
do Rossyi; mniejsza zaś połowa z większemi wyspami do Japońezyków. Naj- 
większą z rossyjskich jest wyspa Paremuszir, z dymiącym wulkanem, leżąca 
tuż pod przylądkiem Łopatki: z japońskich największa wyspa Hurup (68 mił. 
kwad, powierzchni), również z wulkanem. Na wyspie Urup czyli S. Alexan- 
dra, najbardziej południowej z rossyjskich, jest forteca Kuryło-Rossy, z kan- 
torem towarzystwa handlowego rossyjsko-amerykańskiego. Wszystkie te wy- 
spy, równie jak sama Japonija i Kamczatka, których właściwie są dalszym cią- 
giem, charakter mają wulkaniczny; liczą na nich 48 wulkanów jeszcze czyn- 
nych i mnóstwo źródeł gorących i siarczanych. Zresztą wyspy Kurylskie, 
niemal ciągle mgłą osłonięte, otoczone niebezpiecznemi prądami wodnemi i wy- 
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stawione na ustawiczne trzęsienia ziemi, po większej części licho są nawodnio- 
ne, skaliste i nieurodzajne. Na niektórych tylko znajdują się modrzewie, ce- 
dry. olchy i wierzby; na południowych nawet trzeina bambusowa i wino. Z po- 
między płodów królestwa zwierząt poszukiwane są, szczególnie dla futer, lisy 
białe, czerwone i czarne, sobole, niedźwiedzie, bobry i psy morskie; wyda- 
rzają się również sarny, wilki i lwy morskie. Z płodów kopalnych mają tu 
srebro, miedź, siarkę i salmijak. Pomiędzy mieszkańcami odznaczają się Ku- 
ryłowie, zaledwie 1,000 dusz, językiem i obyczajami zhliżeni do Kamczada= 
łów; uciekli oni zapewne na te wyspy w czasie zdobycia Kamczatki przez 
Rossyjan. Kurylowie bezwątpienia należą do tej samej rodziny plemiennej 
i językowej, eo i inni mieszkańcy „zyi północo-wschodniej, jako to: Korjacy, 
Jukagiry i Czukczy. Wyspy kurylskie odkryli już wprawdzie w XVII wieku 
toilendrzy, lecz bliższą o nich wiadomość podali dopiero Krusenstern i Wran- 
gell. Ludność w ogóle łagodna, nie bardzo sprzeciwiała się usiłowaniom dua- 
chowieństwa greckiego w nawracaniu jej na wiarę chrześcijańską; szczególnie 
dla wielkiej poczciwości i dobroci chwali Krusenstern 4Ajnosów, znajdujących 
się także w Japonii, na wyspach Jesso i Saghalin, a których Japończycy nie- 
zmiernie uciskają. Stoją oni teź wprawdzie na najniższym szczeblu oświaty, 
nie znają ani rolnictwa, ani zwierząt domowych, z wyjątkiem psów, których 
skóry służą im za odzież, są niechlujni, brzydkości odrażającej, a brzydkość 
tę zwiększają jeszcze przez malowanie warg na niebiesko i zaczesywanie wło- 
sów na całą diugość twarzy. F. H. L. 

Kuryłowce murowane, wieś w dawnćm województwie Podolskióm nad 
rzeką Zwan, blisko jej ujścia do Zamiechowki. Są tu szczątki odwiecznego 
zamczyska, w którem kamienne głazy bez użycia wapna, klinami jeden w dru- 
gi zachodzą. Dawna rodzina Czuryłow, znaczną częścią Podola władając, za- 
łozyła osadę od swego imienia Czuryłowce, kióre z czasem zmieniły swą na- 
zwę na Kuryłowce. Sławna Katarzyna z Potockich Kossakowska (ob.) wła- 
scicieiką była tej majętności, W r. 1795 włość ta przeszla w posiadanie Koma- 
rów, którzy śliczne położenie tego mi, jsca ozdabiać poczęli. 

Kurz (Henryk), pisarz niemiecki, urodzony 1805 r. w Paryzu, a wycho- 
wany w Niemczech; od 1824 r. uczęszczał na fakultet teologiczny w Lipsku. 
W r. 1827 powrócił do Paryża, gdzie poświęcał się nauce języków wscho- 
dnich. Po rewolucyi lipcowej udawszy się znowu do Niemiec, mieszkał naj- 
przód w Munichu, potóm w Augsburgu, odzie jako redaktor gazety oppozy= 
cyjnej: die Zeit, w 1832 r. skazany został na dwuletnie więzienie, które od- 
siedział w Wirtzburgu. W r. 1834 powołany został do St. Gallen w Szwaj- 
caryi na nauczyciela języka i literatury niemieckiej, zkąd następnie przeniósł 
się do Aarau. Z pism jego wymieniamy: Mémoires sur Vetat politigue et re= 
ligieuc de la Chine, 2,300 ans avant notre tre (Paryż, 1830); Die franzósi- 
sche Conjugation (Zurych, 1848); Geschichte der deutschen Literatur (2 to- 
my; Lipsk, 4851—-55). Oprócz tego wydał: Handbuch der poetischen Na- 
tionalliteralur (3 tomy; Zurych, 1840—43); Handbueh der deutschen Prosa 
(3 tomy; Zurych, 1845) i przełożył z chińskiego powieść: Das Blumenblatt 
(St. Gallen, 1836). F. H. L. 

Kurza ślepota (Hemeralopia). Ludzie podlegli tej chorobie, nie nie wi- 
dzą po zachodzie słońca aż do dnia. tak dalece, Że najgrubszych przedmiatów 
obok siebie rozpoznać nie sa w stanie. Napada ona po największej części ludzi 
wdrowych i silnych pomiędzy 30 a 40 rokiem życia, oddanych ciągłej pracy; 
ludzi dobrze żywionych, w miesiącach Czerwceu i Lipcu, podczas koszenia sia- 
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na i żniw, a w ogólności u ludzi wystawionych na ciągłe działanie promieni 
słonecznych; u żołnierzy podczas marszów i ćwiczeń w porze gorącej. Odbi- 
cie światła słonecznego działając na nerw wzrokowy (optyczny), przedraźnia 
go, robi napływy do wewnętrznych części oka, ztąd powstaje porażenie (pa- 
reais). Tak było u nas w r. 1852 w obozie pod Warszawą za Marymontem; 
żołnierze wystawieni codzień podczas upałów czerwcowych na kilkagodzinne 
ćwiczenia na ziemi piasczystej, od której odbijające się promienie słoneczne 
raziły siatkówkę w oku (refina). epidemicznie chorować zaczęli na kurzą slo- 
potę; trwało to dopóki deszcz nie oziębił powietrza. nie odświeżył ziemi 
rozpalonej od słońca. Choroba ta objawia się niespodzianie. zwykle trwa dni 
kilka, niekiedy jednak i dlużej; zostawiona sama sohie ciągnąć się może przez 
kilka miesiecy. Lud prosty, który najcześciej podlega tej chorobie, nie zwykł 
zaliczać kurzą ślepotę do rzędu chorób potrzebujących kuracyi: zwykle pozo- 
stawia ją naturze, albo też na oczy przykłada ugotowaną zwierzęcą wątrobę 
na ciepło, co istotnie pomaga Jakoż para letnia z ugotowanej wątroby, szmat- 
ki w letniej wodzie maczane i częściej admieniane kataplazmy, ciepłe mięso, lub 
tym podobne, skutecznie znoszą chorobę w krótkim przeciągu czasu. W wy- 
padkach uporczywych z bólem głowy lub karku połączonych, kilka baniek na 
miejscu bolącćm przystawionych, lekarstwa ściągające, wraz z powyższemi 
kataplazmami letniemi, pożądany skutek przynoszą. Zimne przykładania na 
aczy nie służą. Kurza ślepofa może powracać kilka razy w życiu. Nie ma 
dow odów aby swemi powrotami miala wzrok osłabiać. (Ob. Tygodnik lekars. 
4 r. 1858, nr. 37). Dr. J. K. 

Kurzawka, ob. Purehawka. 

Kurze ziele (Tormenfilla erecta Lin ) albo Drzewianka, jesi te nazwa dla 
pewnej rośliny w całej Europie i u nas po lasach, gołobarzach i porębach bar~ 
dzo pospolitej, a której korzeń jako lek ściągający niekiedy używanym bywa. 
Poznać ją można po korzeniu trwałym, obłym, węzłowatym grubym, skośnym. 
ciemno-czerwonym, gęsto włóknami korzeniowemi okrytym: po łodyżce cien- 
kiej, na ziemi leżącej lub poińnoszącej się, w górze kilka kwiatkami żóltemi 
opatrzonej: po liściach dłoniasto 3—5 dzielnych, bezogonkowych; wreszcie po 
kwiatkach drobnych, 4-płatkowych i 4-dzialkowych. Kwitnie od Maja do 
Sierpnia, a korzeń jej pełen garbnikn i kroohmalu, mocno ściągający, znanym 
jest oddawna w aptekach jako lek w szluzotokach biernych czyli chorobach 
błon szluzowych ciągłych przepisywany w postari odwaru (decoctum). F. Be. 

Kurzelów, miasteczko rządowe w gubernii Radomskiej, w powiecie Kie- 
leckim, w miejscu bagnistem polożone, nad rzeczką Kurzelowką, przy trakcie 
pocztowym kielecko-radomskim od Kiele o mil 6 odległe. Odwieczna niegdyś 
własność areybiskapów gnieźnieńskich, z których Jakób Świnka przywilejem 
z r. 1285 do rzędu miast go podniósł i pozwolił mieszkańcom prawem szredz- 
kićm się rządzić. Późniejsi arcybiskupi Władysław Oporowski w r. 1442: Jan 
Laski w r. 1522; Jan Latalski w r. 1540: Maciej Łubieński w r. 1651; Teodor 
Potocki w r. 1729; Władysław Alexander Łubieński w r. 1766 i inni rozsze- 
rzali posiadłości tego miasta i zwalniali mieszczan od rozmaitych obowiązków 
względem arcybiskupiego stołu. Oprócz tego król Władysław Jagiellończyk 
w r. 1424 uwolnił mieszczan kurzelowskich od opłaty targowego. Zygmuni I 
do dwóch jarmarków dawniej odbywanych nadał im w r. 1539 trzeci, oraz 
uwolnienie od opłaty potwierdził, a Stefan Ratory, oprócz dawniejszych, dwa 
nowe jarmarki pozwolił odbywać. Jarosław Skotnicki, arcybiskup, na miejscu 
dawnego podupadłego kościoła, założył w Kurzelowie pickną bazylikę i po- 
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święctwszy ją w r. 1360, kollogijatę przy niej crygownł. Gmach ten z cio- 
sowego kamienia zbudowany, dochował się do naszych czasów bez żadnej 
w stylu swoim odmiany, jest przeto godnym ze wszech miar widzenia. Jo- 
dyny to zresztą zabytek dawnego stanu miasta, które teraz jest ubogie, liczy 
ogólnej ludności 1,142 głów, pomiędzy któremi chrześcijan 1,080, starozakon- 
nych 62 samych rolników; domów drewnianych jest 164; szkoła elementarna; 
szpital dla ubogich; szopa na narzędzia ogniowe, wszystko ubezpieczone na 
eummę rs. 22,950. Jest magistrat i urząd skarbowy. Jarmarków 6 do roku. 
F. M. S. 
Kurzeniec, herb, nazwany od wsi Kurzeńca w Oszmiańskićm, nadanej 
przez jednego z Jagiellonów, za wojenne zasługi, przodkowi Kurzenieckich. 
Przedstawia w polu czerwonćm dwa żeleźce strzał, jeden w górę drugi na dół 
zwrócone, spojone z sobą tak, Że stanowią jednę laskę, zakończoną ostrzami, 
czóm się herb ten różni od Bogoryi (ob.) w której żeleźce są rozdzielone; 
w szczycie hełmu trzy strasie pióra. J. Bł. 
Kurzeniecki (Marcin), teolog, jezuita, urodził się w Warszawie 1705 r., 
wstąpił do zakonu tamže, uczył po rozmaitych kollegijach retoryki i gramma- 
tyki, porem był missyjonarzem na Litwie i na Białej Rusi lat 26, rektorem 
i magistrem nowicyjatów lat 3, tyleż prowincyjalem i ostatnio rządził kollegi- 
jam w Nieświeżu, gdzie umarł w r. 1771 Jest autorem licznych pism religij- 
nych, kazań i wykładów Pisma S-go, pomiędzy któremi ważniejsze sę: Nauki 
g Ewangelii na Niedziele i święta Koseioła greckiego w unii z Kościołem 
rzymskim zoslającego (Wilno, 1752, w 4-ce): Mniejszy i wiekszy katechizm 
(tamże, 1752, w-ce); Kazania (tamże, 1754); IVyklad pisma Starego i No- 
wego Testamentu (Niośwież, 1769, in fol., str. 848). F. M. S. 
Kurzętnik (po niemiecku: Kauernick) miasteczko w dawnėm wajewódz- 
twie chełmińskiem, dziś w regencyi kwidzyńskiej, nad rzeką Drwencą. Istniał 
tu zamek przez Krzyżaków wzniesiony. Szwedzi w odwrocie 4659 r. rozno- 
sząc poźogi i spustoszenia, złupili miasto i tak dalece spalili, iż do r. 1664 
sterczące zwaliska i gruzy, pozbawione były mieszkańców. Potóm znowu za- 
budowane i zaludnione; teraz ma 675 mieszkańców, kościół katolicki parafi- 
jalny, gorzelnię i fabryki garnearskie. F. M. S. 
Rusak : Tinamus Lath ). Rodzaj ptaków grzebiących, mający za cechy: 
dziób mierny lub od głowy dłuższy, sła”o przypłaszczony, z końcem tępo za- 
okrąglonym i szczęką woskówką powleczona; okolającą żuchwę: nogi mierne, 
o palcach wolnych, z bardzo krótkim wysoko osadzonym ksiukiem; skrzydła 
krótkie zaokrąglone, lotka t-sza krótka, 4-ta zaokrąglona; ogon bardzo krótki 
ukryty w pokrywach, lub żaden. Budowa ogólna tych ptaków jest bardzo zbli- 
zona do chróścieli i stanowią one tym sposobem przejście do rzędu brodzących. 
Wszystkie gatunki w liczbie około dwadziestu podawane, lecz dotąd niezupełnie 
jeszcze ustalone, są mieszkańcami Ameryki południowej, gdzie zastępują miej- 
sce kuropafw. Tak się tam obficie znajdują. że możnaby je za plagę uwazać, 
gdyby te okolice bogato od natury uposażone, były więcej zamieszkałe i na 
pożytek ludzki obracane. Są to ptaki cięzkie, głupowate, a przeto ciągle wy- 
stawione na łup mnogich nieprzyjaciół Lot ich jest bardzo ocięzały, lecz bar- 
dzo szybko biegają; w niebezpieczeństwie przypadają do ziemi podobnie jak 
kuropatwy, Chociaż żyją w wielkićm mnóstwie i ciągle się między sobą spo- 
tykają, nie widać w nich zadnych towarzyskich związków, i každy jakby oso- 
bno między gromadą żyje. Pożywienie ich stanowią dzikie wiśnie i jagody 
kawy, które opadnięie, z zieini zbierają; prócz tego jadają rozmaite ziarna 
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i owady. Bardzo są mnozne, niosą bowiem od 15 — 20 jaj podiugowatych, 
o skorupie mocno wygładzonej i błyszczącej, jednostajnych kolorów bez za- 
dnych plam, zwykle ciemnych. Ubarwienie samych ptaków mało urozmaicone, 
zwykle rudawo-szare, brunatno i czarniawo upsltrzone. Mięso jadalne. Lin- 
neusz najniewłaściwiej pomieścił je w rodzaju Tetrao, zkąd można wnosić, że 


gam żadnego gatunku nie miał pod ręką. W. T. 
Kusaki, to jest kuse dni (ob.), tak lad w niektórych okolicach, mianowicie 
w lLmbelskiem i Podlaskiem, nazywa ostatki, J. Bl. 


Euse dni, tak nazywano w dawnej Polsce, trzy dni ostatnie zapust Czyli 
mięsopustu. w których oddawano się z całym zapałem, zabawie i tańcom. Mło- 
dzież przebierała się za żydów, cyganów, olejkarzy, chłopów i dziadów; nie- 
wiasty podobnież za cyganki, zydówki i wiejskie dziewki lub gospodynie, 
przybierając odpowiednio i mowę i ruchy do wziętego przysirojn. Pomiędzy 
szlachta, w zebraniach rodzinnych i przyjacielskich, kiedy nadchodziła północ, 
w ostatni Wtorek, i miała niedługo uderzyć 12 godzina, jeden z grona, znany 
z wymowy i dowcipu, przebierał się za księdza. Zamiast komzv kładł na 
siebie koszulę, pas zawieszał na szyi, w miejsce stuły kapłanskiej, i w ka- 
cie pokoju stawał na wywyższeniu obitem dywanem, że wydawał sie jakby 
był na ambonie. Ztąd miewał kazanie do zebranych. zwykle pelne niedorze- 
czności śmiesznych a dowcipnych, przywodził niby texla z Pisma swietego, 
dziejów starezytnych i stosował albo do ogółu zebranych lub szczegółowych 
osób; w końcu żegnał całe grono, zapowiadając koniec zapust i dni kusych, 
a nastanie postu, Gorzkich żalów, i rozpamiętywańn pobożnych. Nieraz, gdy 
wśród takiego kazania 12 z północy na zegarze uderzyła, garść jednę i drugą 
popiołu, na głowy najblizszych słuchaczy wysypywał. K. W1. W. 

Kuśnierstwo. Pod wyrazem tym rozumiemy handel skórami zwierząt uzy- 
wanemi na futra, tudzież rzemiosło, trudniące się przygotowaniem tychże skór, 
tudzież wyrobem z nich odziezy: częscią kuśnierstwa jest także czapnictwo. to 
jest wyrabianie czapek z rozmaitych materyjaiów. Przygotowanie skór pole- 
ga na dokładnóm oddzieleniu od skóry części mięsnych, napojeniu jej tłuszczem 
ze strony wewnetrznej, ugniataniu, powtórnem nwolnieniu od mięs, rozmięk- 
czeniu przez tarcie strona wewnętrzną o pręt żelazny lub linke mocno nacia- 
gniętą: druga część zwana odlłnszczeniem, zależy na wycieraniu skóry opiłka- 
kami drzewnemi, piaskiem ogrzanym. proszkiem gipsu i powtórnen rozmiek= 
czeniem. Futrom częstokroć nadają kolor sziaczny przez zanurzenie skór 
w roztworze farbierskim lub przez pocieranie szczotką w takowym umoczouą. 
W handlu dopuszczają się jeszcze fałszerstw które są następujące: () Skóry 
kun zwilzają słabym roztworem alkalicznym, który działając na włosy zmięk- 
cza je i czyni futro delikatniejszem: 2) zawieszają skóry w kominach, przez 
ca końcg włosów przyjmują kolor czarny, tyle ceniony przez narody północne; 
3) Często zanurzają skóre w rozczynie (arhierskim. Dla poznania się na fal- 
szu nalezy: í) powonieniem przekonać się czy skóra nie była dymtona: 2) po 
rozdzieleniu włosów, obejrzeć czyli takowe od końca aż do osady nie są po- 
czerniałe, co dowodziłoby zanurzenia skóry w rozczynie.farbierskim. Dla za- 
chowania futer przez lata, należy je trzepać dwa razy przynajmniej, raz za 
nastaniem wiosny i drugi w srodku lata. Za najlepszy sposób ochronienia fu- 
ter od owadów, podaja umieszczanie ich w posłaniu. gdzie ciepło osób śpią- 
cych oddala owady futrom szkodliwe; obszywanie (futer, po wytrzepanin, 
w płótna, niedozwalające przystępu robakom. tudzież zamykanie ich w skrzy- 
niach i przesypywanie ciałami aromatycznemi, jak: pieprz, kamfora, smoła drze- 
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wna i t. p. są środkami w tym celu powszechnie używanemi. Wzmianki 0 roz- 
majtych futrach znajdują się pod artykułami o dostarczających je zwierzętach; 
do najcieplejszych futer liczą wilki i lisy. Skóry zwierząt stanowiły najpierw- 
szą odzież dla ludzi; Geneza naucza, że Adam i Ewa niemi sie okryli. W sta- 
rożytności ludy krajów zimnych Europy i Azyi, odziewały się skórami zwie- 
rząt drapieżnych. Poeci greccy przedstawiają swoich bogów i bohaterów okry- 
tych skórami lwów, tygrysów, lampar(ów i wilków. Barbarzyńcy, którzy opa- 
nowali państwo rzymskie, byli po większej części okryci skórami niedźwiedzi, 
Naczelnicy, ksiązęta używali płaszczy podbitych futrami kosztowniejszemi 
i gronostaje przez długi czas na zachodzie, podobnie jak później w niektórych 
krajach wschodu, były oznaką godności i władzy. W wiekach średnich nosze- 
nie futer było bardzo upowszechnione w Europie, a w czasach wojen krzyżo- 
wych moda ta doszła prawie do szaleństwa, tak, że Filip Piękny, Henryk II 
w Anglii i inni królowie, wydali postanowienia celem powściągnienia jej. 
W środku wieku XIV w Anglii noszenie futer zostało zabronione osobom po- 
siadającym mniej jak 100 funtów szter. (około 4.200 złp.) rocznego dochodu. 
W środku wieku XVI w Rossyi kuśnierstwo doszło do wysokiego stopnia roz- 
woju, kompanija angielska założyła tutaj kantory, które skupowały futra od 
mieszkańców Uralu, Samojedów i Syberyjczyków. Osiedlenie się Anglików 
i Francuzów w Ameryce północnej wpłynęło przeważnie na rozwój handlu fa- 
trami; dzicy owych okolic wymieniali skóry bobrów i innych zwierząt drogo- 
cennych na broń, proch, wyroby szklane, topory it. pp Odważni mieszkańcy 
Kanady udawali się w okolice najzimniejsze, najmniej znane, pomiędzy ludy 
najdziksze; myśliwi ci całe lala spędzali pośród dzikich i wracali ze zdobyczą 
do Montrealu i Kwebeku. W roku 1669 powstała kompanija angielska w za- 
toce hudsońskiej, która następnie ałączyła się z kompaniją 4784 roku założoną 
w Montreal, przyjąwszy nazwę kompanii półnoeno-zachodniej. Inne kompa- 
nije, które przyczyniły się przeważnie do zaopatrzenia w futra Europy i Ame- 
ryki są: kompanija rossyjsko-amerykanska, kompanija duńska grenlandzka, 
i kompanija amerykańska w Nowym Jorku. Na cenę futer, która niekiedy by- 
wa bardzo wysoka, wpływa piękność rzeczywista i trudność ich zdobycia. 
Piękność zalezy głównie na długości włosa, jego cienkości, delikatności i ko- 
lorze; w ogólności włosy porastające grzbiety zwierząt, łączą w sobie najwyż-. 
sze wymagane przymioty. Ponieważ zwierzęta mają włosy dłuższe i gęstsze 
w zimie niż w lecie, przeto skóry zabitych w porze zimnej są nierównie wyzej 
cenione jak inne. 

Kusowo, jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie Poznańskićm, okręgu 
Regencyjnym i powiecie Bydgoskim, na lewej stronie rzeki Brdy. 

Kiissnacht, okrąg i miasteczko w kantonie Schwytz, w Szwajcaryi, u pod- 
nóża góry Rigi, leży nad zatoką w stronie północno-wschodniej jeziora Vier- 
waldstatter, znaną pod nazwiskiem Kiissnachter See. Wąwóż pod Kiissnacht, 
gdzie według podania namiestnik austryjacki Gessler poległ od celnego strzału 
z łuku Tella, dziś już nie istnieje skutkiem nowo zhudowanego trakta przez 
pagórek do Immensee; jednakże kaplica Tella, w miejscu tém wystawiona, li~ 


cznie jeszcze bywa zwiedzaną. — We wsi Hiissnacht, nad jeziorem Zurych- 
skiem (2,500 mieszkańców ), znajduje się słynne seminaryjum nauczycieli ele- 
mentarnych. F. H. L. 


RUSSO albo Cusso, jest to jeden ze słynniejszych, nowszych a dzielnych le- 
ków przeciw tasiemcowi czyli soliterowi uzywanych. Pochodzi on z rośliny, 
botanieznie Brayera antheimintica Kunth zwanej, kióra tylko w Abissynii 
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gdzie niegdzie rośnie. Kwiaty tej rośliny, która jest drzewem, za świoża ze- 
brane i natychmiast zasuszone, stanowią to szacowne lekarstwo, dziś od leka- 
rzy często w naparze przepisywane. Wreszcio Brayera ma kwiatki do dro- 
bnych różyczek podobne, przez co należy do rodziny różowatych (Rosaceae), 
posiadając prócz tego i inne jeszcze cechy, temu przyrodzonemu skupieniu ro- 
ślin właściwe. F. Be.. 
Kustosz (Custos): tak się nazywał kanonik, który z zatwierdzenia biskupa, 
zarządzał duchownie, w imieniu kapituły, probos'wem katedralnem lub kolle- 
gijackićm. Często też mianowano kustoszem podskarbiegu lub mającego do- 
zór nad zakryslyją i kościołem. Miewał on do pomocy podkuslosza.— W sako- 
nach s. Franciszka, zwłaszcza u bernardynów, kusfoszem zowie się przełożony 
klasztoru, mającego zwierzchność nad kilką innemi klasztorami, składającomi 
kustadyję, na które dzieliła się prowincyja. L. R. 
Kustosz koronny. Późno powstał w Rzeczypospolitej urząd ku- 
stosza koronnego. Dawniej sam podskarbi utrzymywał kontrollę dochodów 
i wydatków, a że prostota była we wszelkich formach administracyi, trzymał 
pod swoim kluczem także i klejnoty koronne, Skarb i skarbiec do niego nale- 
żały. Uwiózł korony na Węgry król Ludwik, ale Zygmunt Luxemburgski powró- 
cił je Polsce za Władysława Jagiełły. Dopiero za Jagiellonów, kosztowności 
tych, insygniów królewskich, koron przybyło. Kraju również przymnożyło 
się i praca ztąd większa około skaru, nad siły jednego człowieka. Dla tego 
widzimy, że powoli około podskarbiego wiąże się coraz większe grono urzę- 
dników skarbowych. Mla pilnowania klejnotów koronnych, wreszcie archiwum 
narodowego, tak drogiego, jak korony. bo stanowi historyją żywą, dokumentami 
st vjerdzoną, nastaje kustosz koronny, za panowania Zygmunta Starego. Osta- 
(nie formy przyszłej szlacheckiej Rzeczypospolilej, w owej chwili, za ostatnich 
królów Jagiellońskich dojrzewały. Zdaje się, że kustosz, którego podskarbi 
utworzy! wyłacznie do pilnowania koron i archiwum, ta jest skarbu Rzeczypo- 
spolitej, był najprzód tylko prywatnym jego urzędnikiem. Godność tę pierwszy 
piastował Stanisław Zaborowski, który za króla Alexandra był pisarzem skarbu 
koronnego. Sławny to autor dziełka łacińskiego o pisowni polskiej. Kiedy zo- 
stał kustoszem niewiadomo, to tylko pewna, że za podskarbstwa Mikołaja z Szy- 
dłowca kasztelana sandomierskiego (1515 1532) Kiedy referendarzów 
mało co przedtćm postanowiono, zrobiło się to w sposób uroczysty, urzędowy, 
bo na to jest konstytucyja. Kustoszostwo samo stanęło, jakby zaimprawizowa- 
ne dla jednej chwili. I było tak rzeczywiście. Po Zaborowskim albowiem 
ślad znika urzędu i to na długie czasy. Nie można przypuścić, zeby kusto- 
szów nie było, ale nic sobie z nich nie robił podskarbi; sam odpowiedzialny 
przed Rzecząpospolitą. mógł klucze od skarbcu dziś temu, jutro drugiemu po- 
wierzać. Wiemy również, że za Zygmunta Augusta Kromer i Jan Zamojski 
pracowali w archiwum koronnem, porządkowali je; bylby to obowiązek kusto- 
sza, gdyby to urząd był już stały, zostawiony dla dygnitarza koronnego. W bez- 
królewiach po śmierci Zygmunta Augusta, spotykamy innych dostojniejszych 
kustoszów skarbcu, kasztelana krakowskiego i najstarszych sześciu wojewodów 
koronnych i litewskich: wszyscy od skarbcu mieli klucze. Ale odpowiedzial- 
ność rosła i teraz kiedy często podwójne stawały elekcyje, ważn% było rzeczą 
pozostawić kogoś wyłącznie i umyślnie przy skarbie, żeby koron i oznak kró- 
lewskiej władzy pilnował. Senatorowie mogli mieć klucze dła powagi Rze- 
czypospolitej, ale kustosz zależny od podskarbiego był konieczny. Jakoż za 
Zy manta III znajdujemy znowu kustoszów, którzy się zjawiaja znowu po stu- 
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letniej przerwie. Sądzilibyśmy, žo to ma związek z faktyoznem przeniesie- 
niem stolicy do Warszawy. Podskarbi mieszkał przy królu, skarbiec więc ko- 
ronny, który zawsze spoczywał w komnatach zamku królowskiego, z samej 
konieczności rzeczy musiał być pod dozorem urzędnika kiórego wyłącz - 
nie dla tej sprawy wyznaczał król polski. Ale znowu na to konstytacyi nie 
mn. Urząd sam przez się powstał Nie otarła się z nim Rzeczpospolifa jesz- 
cze dlugie lata, bo kustosz koronny nie występuje weałe w księgach praw 
naszych, jest zawsze więcej prywatną osobą, zaleźną od woli podskarbiego, 
tylko że go król nominuje, ma to już pewne znaczenie. Przewaga duchowień- 
stwa w dawnych wiekach ciążyła znakomicie w sprawach publicznych; kiedyś 
wszystkie prawie urzędy ważniejsze piastowali duchowni. Niedawne jeszcze 
hyły to za Zygmunta HI .go czasy, kiedy pieczęć horonna zostawała prawio 
wyłącznie w rękach duchownych. Referendarze byli także świeocy i du- 
chowni. Nic więc tu aie dziwi, że kustosze bywali wyłącznie duchowni i do 
tego jeszcze księża kanonicy lub pralaci krakowscy zamieszkali w Krakowie: 
weszło to w zwyczaj, choć prawa nie było. Cár zresztą właściwszego, jak takie 
postanowienie? Skarhiec był w Krakowie, w stolicy ziem koronnych, bo kró- 
lewskie chował ozdoby, jednemu kustoszowi koronnemu należał i Litwa kustosza 
nie miała Trzeba więc było koniecznie takiemu skarbiec powierzyć co w Krako- 
wie mieszkał, co był do tego miasto % urzędu, z powinności swej przywiąza- 
ny. Duchowny więcej dawał rękojmi jak świecki i był na miejscu Kanonik 
krakowski sam przez się wiele znaczył, a miał do tego p.parcie moralne kapi- 
taty. której to pochlebiało, e miała w gronie swojem kustosza koronnego, wre- 
szcie był pod opieką biskupa i najwyższych senatorów Rzeczypospolitej. Przy- 
kład Zygmunia HI naśladowali inni królowie i jeżeli co rzadka bywało, nie ka- 
noników krakowskieh, na kustoszów wybierali zawsze księży dostojniejszych 
stanowiskiem i z dyjecezyi krakowskiej. Lengnich domyśla się, ale nio trafnie 
powodu do takiej nominacyi. „Osnski królewskio jako przez arcybiskupa 
gnieznieńskiego lub którego z biskupów królowi składane, uważają się za rze- 
czy poświęcane.” (Prawo pospolite, wydanie krakowskie Helela, str. 294). 
My inaczej tę rzecz tłómac symy, tem bardziej, že w skarbcu Rzeczypospolitej 
było i archiwum narodowe, rzecz nie poświęcana i nie używana przy koronacyi. 
Dopiero za Jana MI urząd kustosza stal się dygnitarstwem koronnemi odtąd oo- 
raz częstsze o nim spotykamy wzmianki w Vaol. Leg., lubo znowu nie tak często, 
żeby zwracały uwagę i ukladacze inwentarzy do woluminów, stanowią tu dowód; 
rubryki osobnej dla kustoszów w swoich spisach nie utworzyli. Zaborowski 
zwał się Regni Poloniae thesauri custos, strażnikiem skarbu korony polskiej. 
(Jvcher, obraz bibl. hist. L str. 73 nr. 652). Inni zwali się kustoszami skarbu 
koronnego, kustoszami koron, jak jeszcze za Augusta III tytułował się ks. Sie- 
rakowski, po łacinie Custos diadematum Regni (Gazety polskie 1736 nr. 86), 
Jub właściwiej kustoszami koronnemi i po prostu bez zadnych przymiotników ku- 
atoszami. Z kancelaryi koronnej dawano im tytuł, jak biskupom, wielebnych 
(Vol. Leg. V. 713). Prawo które do p'lnowania skarbu wyznaczało siedmiu 
najstarszych senatorów, nie upadało do ostatnich chwił rzeczypospolitej: kustosz 
przy prawie tem wyrosł, bo konstytucyje od Jana III czasów piszą, że ad eu- 
siodiam skarbu de lege ci senatorowie i kustosz należą. I w ogóle większy 
porządek, co się dotyczy skarbca, winniśmy Janowi III Już na sejmie koro- 
nacyjnym król ten jest prawodaweą urzędu, który wyraźnie podnosi, powagą pe- 
wna otacza. Ustanowił wtedy, żeby przy kustoszu byli dwaj kanonicy krakow- 
scy (Waxman i Wojeński) „do zregestrowania skryptów i przywilejów” (Vol. 
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Leg. v. 350). Nie było to prawo raz na zawsze, po spisaniu kanonicy nic nie 
mieli wspólnego z kustoszem, ale widzimy, że kustosz jaż przewodniczy ar- 
chiwialnej pracy i że do jego obowiązków wyraźnie należy sirzeżenie klejno- 
tów i archiwum. Komissarze do rewizyi skarbu na sejmie naznaezeni mieli 
prawo oznaczyć za pracę pensyję dwom kanonikom. Ma tu już kustosz zu- 
pełną niezależność od podskarbiego, odpowiedzialność bierze na siebie za ca- 
tość klejnotów koronnych i tyle tylko ma z podskarbim związku, że obowiąza- 
ny zdawać liczbę z grosza publicznego, jeden drugiemu podskarbi, musi także 
zdawać i skarbiec koronny, chociaż ma od niego laki klucz, jaki senatorowie 
i kustosz. Nastają tez i coraz częstsze rewizyje skarbn koronnego, to jest 
właściwie skarbeu, do czego król zwykle obierał na sejmie senatorów i posłów, 
bywało ich nawet po kilkadziesiąt osób. Nie przychodziły te rewizyje do sku- 
tku, za Jana Kaz. w r. 1658, 1659 i 1664. Ale za Jana III, odbyła się Wia- 
zna rewizyja w r. 1682, której inwentarz mamy świeżo wydany. Spisano 
wtedy wszelkie klejnoty i dyplomata archiwum koronnego z całą dokładnością. 
Potem już, kiedy z» uporządkowaniem skarbca, vdawanie urzędu podskarbiń- 
skiego mogło się lepiej odbywać, rewizorowie sejmówi sprawdzali inwentarz 
I przekonywali się czy jest wszystko na miejscu. Kustosze z urzędu bywali 
przy tej rewizyi. Rzeczywiście oni tylka odpowiadali bezpośrednio za całość 
skarhca, bo klucze senatorskie były czystą formalnością przynajwniej ad cza- 
sów Jana IlI, ciągłem niepodobieństwem nawe! było, rozrzuconym po Rzeczy- 
pospolitej senatorom, czuwać nad całością skarbca koronnego, w Krakowie: Rplita 
tylko nadawała im prawo rozciągać pewien nadzór nad kustoszem. I to prawo 
pisane, bo w rzeczywistości było inaczej, kustosz zupełnie się usamowolnił. 
Wtedy już burgrabiowie krakowscy, których było dwunastu, wspólnie z ku- 
stoszem czuwali nad skarbcem. bo trzymali straż gad zamkiem. Ale pokszały 
wypadki, ze przemoc nic sobie z nich nie robiła. Póki kraj żył poczuciem obo- 
wiązku, jakiego wzór miał od naddziadów jagiellońskich, powaga kustosza była 
wielka, nikthy nie tknął skarbca korennego przez uszanowanie ku jego święto- 
ści. August ll który przemocą wdarł się ua tron. musiał łamać te zacne nawy- 
knienia narodowe. Kiedy nadjechał do Krakewa, a koron nie było, bo kustosz 
wydać ich nie chciał bez wiedzy Rzeczypospolitej, dwaj prałaci, zeby się przy- 
podobać nowemu panu. zdobyli się na podstęp. Nie mogli przemocą dostać się 
do skar. ea, bo prawo tego broniło, obeszli więe je i obalili ścianę muru, wyło- 
mem weszli, zabrali oznaki dostojności królewskiej, wbrew kustoszowi. Po- 
dobnym gwałtownym sposobem dostał się do skarbca i syn krolcwski, elekt 
August Lil. Obawiając się tegoż samego wypadku, co zeszłego bezkrólewia. 
kustosz zawczasu uwiózł z Krakowa klejnoty koronne i w największej tajemnicy 
vłażył je u missyjonarzy w Warszawie. Ale późno wziął się do lego i nie 
wszystko zdążyt uwieść. Pomógł więc królowi inny prałat. który za to później 
od razu został prymasem i wstęp do skarbca ułatwił, tak, ze koronacyja odbyć się 
mogła. Konstytueyja nakazała z r. 4736 klejnoty i archiwa odwieźć i złożyć 
w zamku krakowskim (Vol, Leg. VI 668). Konstytacyi tej zadosyć się stalo 
dopiero w r. 1739, więc zaraz na sejmie w r. 1740. podskarbi Czapski doniósł 
o tem Rzeczypospolitej, że odebrał „elenodia et archiwum”, ale znalazł wielki 
nieporządek, insygnja połamane. Mogło fo naprawić się małym kosztem, ale 
bez w edzy Rzeczypospolitej i senatorów klucze od skarhu mających, otwierać 
pokojów zamkowych, w któryeh insygnia złożone, otwierać nie chce i niemoże: 
do archiwum wiele się rzeczy przyplątalo do niego nie należących. np. papie- 
rów ekonomij królewskich (Teka Podoskiego IV. str. 571) Sejm zerwano 
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i przedstawienie podskarbiego nie miało skutków. Stanisław August dragim 
jest prawodawcą urzędu, po Janie II. Do tego czasu zakres działalności kusto- 
sza był bardzo mały, starszeństwo jego wśród innych dostojeństw nieoznaczo= 
ne; prywatna godność przechodzi w publiszną za Jana III, ale rzeczywistem 
dygnitarstwem koronnem, staje się za ostatnich czasów. Konstytucyja sejmu 
z r. 1776 stanowi, żo kustoszowie „miejsce między urzędnikami koronnymi po 
oboźnych polnych mieć zawsze będą”, a po nich mają iść rejenci kancelłaryi 
wielkiej i małej (Vol. Leg. VIII, 880). Najniższe to miejsca były w szeregu; 
po rejentach szedł tylko wojski i piwniczy litewscy, ale urząd przyjęty był na 
dostojność koronną. "Trzeba mu było nadać szerszy zakres działalności, po- 
wagę zwiększyć. Powołany więc kustosz do sądów nadwornych asessoryi ko- 
ronnej z głosem doradczym i do referendaryi z głosem stanowczym (Vol Leg. 
VIIL 880). —Przcz ciąg lat 270,odkryliśmy tylko 16 kustoszów koronnych. Pier- 
wsi umierali na swojem urzędowania, następni często je składali, nawet jeszcze 
w XVII w. Ostatni dopiero w XVIII w. postępowali na wyższe godności. Je- 
den poszedł na biskupstwo inflanckie, drugi i trzeci na pisarstwo wielkie koron- 
ne, czwarty wstąpił na sufraganiję przemyślską. Wszystko to pokazuje niewiele 
ruchu, ale winą temu było położenie urzędu długo nieoznaczone i ta okoliczność, 
że godność miała charakter prywatny. Ø początku nawet i niekoniecznie sami 
krakowscy kanonicy sprawowali urząd: jeden dziekan opatowski, drugi pro- 
boszez wiślicki mie zasiadali w kapitule krakowskiej. Dwóch było kustosza- 
mi kanoników krakowskich i przytem proboszczów oświecimskich. Zresztą 
rzadki przykład nawet prałata krakowskiego, jak gdyby ten urząd tylko dla 
kanoników był utworzony. Raz się zdarzyło, że mianował August III kanoni- 
ka tylko gnieźnieńskiego, który następnie otrzymał i prelaiurę krakowską. 
W Litwie, jak powiedzieliśmy, nie było kustosza. Był (am skarbny, który od- 
powiadał kustoszowi, ale lubo nrząd to dostojny, do ostatnich chwil Rzeczypo- 
spolitej nie przeszedł w rzęd dygnitarstw (ob. Skarbny). Oto szereg kusto- 
szów koronnych: 1) Słanisław Zaborowski herbu Ostoja, Custos regni Polo- 
niae thesauri w r. 1529 (Jocher, I, str. 73), dziekau kollegijaty opatowskiej. 
2) Piotr. Waligórski herbu Odrowąż proboszez wiślicki, pleban strozyski, ku- 
stosz skarbu kor. Człowiek bardzo pobożny, umarł w r. 1620. ma w Wiślicy 
nagrobek, w Starowoł. Monum. (Niesiecki, IX. 224). 3) Piotr Konstanty 
Zlotnicki herbu Nowina, kanonik krakowski, u Niesieckiego, (X, 178), pod 
r. 1620, więc zaraz po Waligórskim nastąpił. 4) Miaskowski w r. 1655 
wspominany u Kochowskiego. Domyślamy się, że mógł to być Jędrzej, później 
regent koronny, referendarz i sekretarz wielki, opat trzemeszyński. Nie ma 
nie o tem ani w Niesieckim. ani w Łętowskiego Katalogu. 5) Hieronim Rus- 
sock herbu Zadora kustosz już w r. 1676. (Vol. leg., V, 350.) kanonik krakow- 
ski i płocki, proboszcz oświecimski. Łętowski Katalog, (II, 21). Umarł r. 1681. 
6) Kaximierz Pakosław Lanckoroński z Brzezia, na Wodzisławiu, proboszcz 
oświecimski, proboszcz michałowski, cusfos thesauri regni, w Marcu 1693 r., 
Mosbach, Wiadomości do dziejów polskich, (str. 378—379) i w r. 1697, jak 
w Bizardierze: Bezkrólewie po Janie III, (str. 172). Złożył widać urząd, ale 
zastępczo go pełnił, może uproszony 7) Jacek Russocki herbu Zadora, kustosz 
w r. 1700, kiedy komissarze w Rzeczypospolitej otwierali skarbiec dla wy- 
jęcia z niego pewnych klejnotów ku zastawieniu elektorowi brandeburgskiemu 
za Elbląg. Wtenczas, przy tej sposobności, gdy Russocki był chory lub nieo- 
becny, zastępował go znowu Pakosław Lanckoroński, kanonik krakowski, 
który podpisał na akcie prolunc locum tenens perillustris custodis. Załuski, 
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Epistolae (11, 706). Lanckoroński umarł 1702 r., Łętowski, Katalog (UI, 230. 
który przepisuje Niesieckiego, obadwaj o kustoszostwie nie nie wiedzą. Russo- 
cki zaś umarł dopiero w r. 1734, ale musiał także złożyć urząd, bo tak domy- 
slac się należy z porównania dat. 7) Stanisław Kurzeniewski, kustosz kra- 
kowski, kanonik gnieźnieński, krucyfer u arcybiskupa Szembeka , miał oddane 
sobie pod oko i straz swoję, insygnia i klejnoty Rzeczypospolitej w Krakowie 
będące” pisze z Wielądka Łętowski, Kafałog, (III. 228). Szemhek prymas 
naprowadza na myśl, że to mogło: być w czas'e uwiezienia skarbcu koronnego. 
za wojny szwedzkiej na Szląsk, Kurzeniewski umarł r. 1717, (Łętowski). 9; Ste- 
fan Dembiński herbu Nieczuja, kanonik krakowski, ustąpił z kustoszostwa 
1732 r., (Sygilłaty) Wiadomość ta z aki urzędowych wyjęta, więc pewna. 
Łętowski, II, £68, nic o tem nie pisze, ale innego Dembińskiego. imieniem 
Franciszka nazywa kustoszem kor., tamże. Ten Franciszek miał żyć około 
r. 1767. Otóż zacząwszy od rezyynacyi z ' ustoszostwa Stefana Dombińskie- 
go. mamy dokładny już í chronologiczny poezet kustoszów i na Franciszka nie- 
ma miejsca, oczywiście popląlane tu są imiona. 10) Wacław Sierakowski herbu 
Ogończyk, kanonik krakowski, mianowany kustoszem koronnym 29 Marca 
4732 r. Audytor księcia biskupa 1732 r., Kuryjer Polski, Nr. 1268. Został 
biskupem inflanckim w r. 1738, Sygilfaty, ks. 26 i późniejszy arcybiskup lwow- 
ski). 14) Jerzy Mieroszewski herbu Ślepowron, kanonik krakowski. 7 de- 
putaia trybunału mianowany kustoszem 1 Listopada 1738. Umarł 24 Września 
1756 r., Łętiwski, Katalog, III. 345; Sygillaty, ks. 27, fol. 359. 12) Gabry- 
jel Podoski berba Junosza z kanonika gnieźnieńskiego mianowany 22 Listopa- 
da 1756 r. kustoszem koronnym (Sygillaty. Kuryjer polski, Nr. 180). Kustosz 
krakowski od r. 1756. Postąpił na pisarza w. kor. r. 1757, Sygillalty, ks. 
29. 13) Hieronim Wielogłowski herbu Starykoń, kanonik krakowski, 
mianowany kustoszem 10 Grudnia 1757 r. Złożył urząd, bo został sulraganem 
przemyskim i wyświęcony na biskupa bendeńskiego w r. 1761. Ustąpił w ro- 
ku 1762. Miał ochotę zostać kustoszem koronnym Ferdynand Kicki, prałat 
kujawski, późniejszy arcybiskup lwowski ale nie utrzymał się, 14) Franci- 
szek Czerny, kanonik krakowski, mian. wany 20 Listopada 1762 r., Sygillaty, 
ka. 29. Wysiępował na sejmie kor. Złożył urząd zaraz w Grud. 1764 r., Syg. 
ks. 31. 15) Adam Pizerębshi herbu Nowina, kanonik krakowski, mia- 
nowany kustoszem koronnym 2 Stycznia 4765, Sygiiłaly, ks. 31. Opat jedrze= 
jowski. Postąpił na pisarza w. kor., 1790 r., Sygilłaty, ks. 5%. 16) Seba- 
styjan Sierakowski herbu Ogończyk, z kanonika krakowskiego kustosz koron- 
ny od 16 Pazdziernika 1790 r., Sygillafy, ks. 37, fol. 86. Jest i drugi raz za- 
pisana jego neminacyja pod dniem 18 Października 4790 r. Ostatni kustosz ko 
ronny umarł 9 Sierpnia 1824 r., Łętowski, IV, 41. Jul. B. 
Kustyn. Wieś na Wołyniu o milę od Równego. W 1568 r. należała da 
Piotra Kirdeja, którego potomkowie z linii żeńskiej sprzedali 1714 r. Kazimie- 
rzowi Steckiemu, choreżemu, a następnie kasztelanowi kijowskiemu. Ten ze 
swą żoną Antoniną z Kossakowskich fundował w Kustynie 1732 r. kościół 
wraz z klasztorem Bernardynów, a na przeciwiegłóm im wzgórzu, zmurowali 
czternaście kapliczek do drożek krzyżowych służące i przezwali to Kałwary- 
ją. Klasztor miał kapifała 54,000 zł., a w kosciele znajdował się obraz cudo- 
wny św. Antoniego, który zgromadzał wielu pobożnych. Z braciszków, mają- 
eych pieczę o pokarm, siyna! kwestarz brat Klawijusz, który nie przemawiał 
nigdy inaczej jak wierszami. Kościół wraz z klasztorem uległ kassacie 1837 r. 
i oddanym został duchowieństwu prawosławnemu. T. S. 
Kustynia (Piotr z). biskup wileński, doktor św. teologii, rodem z Krakowa, 
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obrany przez kapitulę wileńską, po śmierci Jana z Gorzkowa, zmarłego w ro- 
ku 1414, na przedstawienie w. ks. Witolda, potwierdzony został od papieża Ja- 
na XXII. Gdy wstąpił na katedrę biskupią, otrzymał zaraz rozkaz od sobora 
konstancyjeńskicgo 1646 r., ażchy z Janem Rzeszowskim, arcybiskupem lwow- 
skim jechnł na Zmujdź dla załozenia nowej dyjecezyi. Przybywszy do Worn, 
znalazl dużo jeszcze bałwochwalców, których nauczywszy pacierza, chrzcił 
i bierzmował, tamże nowy obszorniejszy kościół założył i poświęcił. Za jego 
staraniem powstały na wielu innych miejscach Litwy kościoły, które albo nowe 
zbudował. albo dawniejsze lepiej uposnżył, wyznanie zaś katolickie w tym kra- 
ju rozszerzył i ugruntował. Pasterz gorliwy, w obowiązkach pilny, chara- 
ktera stałego i nicugiętego. Umarł 1421 r. F. M. S. 

Kusz, naczynie do picia, kubek większy, czasza, metalowe naczynie do 
czerpania wody, które często rycerstwo nasze nosiło u pasa, idąc na wypra- 
wę, — Zwano także kuszem w dawnej Polsce skórę cielęcą albo kozłową 
chronawo wyprawianą. 

Kusza, rodzaj luku, ale trudniejszego do strzelania. Obłąk u kuszy jest z żela- 
za lab stali, cięciwa z kręconego rzemienia lub sznura: cyngiel nakształt tego, 
jaki później zastosowano do strzelby. Strzała do kaszy krótszai zwykle z samego 
żelaza, jezeli doszła celu, cios jej był daleko silniejszy, bo zdolny przebić bal 3 
lnb 4-cnlowy. Strzały takie niosły dalej i celnicj: „dla tego Kromer pisze, ze 
gdy stanęli nasi knsznicy przeciw Tatarom, pogrom w nich wielki sprawili, bo 
kładli ich wtedy, kiedy strzały z ich łaków nie dosięgały wcale naszego rycer- 
stwa. Nie zawsze jednak tę przewagę mieć mogli, dla tego że dłuższego cza- 
su potrzebował każdy do naciągania w kuszy cięciwy, do czego nżywali lewa- 
rn. W bliskiem więc starciu /ucznicy mogli łatwiej z prostego łuku strzelać, 
bez zadnych przyborów, gromili kuszników. nim bowiem który z nich raz 


strzelił, odbierał kilka strzałów lekkiemi strzałami. Pisze o tem Stryjkowski: 
„Niż raz Polak kuszę lewarem naciągnął, tem Rusin jeden prędkiemi strzałami 
g łuku kilkudziesiąt snadnie ranil.” Bielski mówi: „2 do panowania Ludwi- 


ka Węgierskiego nasi z kuszą tylko jeździli, którą, hak mając u pasa, schyli- 
wszy się na koniu, a kuszę o Loge zawadziwszy, dopinali.” Były i kusze mu- 
rowe, to jest machiny do ciskania kamieni przy dobywaniu zamków. Z udo- 
skonaleniem ognistej strzelby kusze wyszły z użycia, lubo luki dłużej u nas 
pozostały (ob. Łuk). EK. W/ W. 
Rusza herb, nd godła na tarczy tak nazwany, słażący kilku rodzinom litew- 
skim. Przedstawia w pelu czerwonćm kuszę napiętą, ale bez strzały, w szczy- 
cie hełmu trzy pióra strusie Tym kształtem używali go Korejwowie i Bur- 
makowie. Kojałowicz Kuszą nazywa i herb Maszkiewiczów, podobny raczej 
do głoski słowiańskiej P (ob. Pečzať), tak jak i klejnot Bystrzyckich, który 
raczej za odmianę Kerczaka poczytacby nalezało, gdyż przedstawia łuk nad 
trzema rzekami Korczaka, a nad tym znów strzałę grotem w górę. J. Bt. 
Kuszaba herb, inaczej Paprzycą zwany. Orator Polonus (rękopism hra- 
biego Tyzenhanza) zowie go Kurzatwa, inni heraldycy nazywają go Ruchada 
albo Ruchawa. Przedstawia w polu białćm kamień młyński szary z paprzycą 
żelnzną w pośrodku, w szczycie hełmu ośmioro szczeniąt. Według heraldy- 
ków naszych, miał być z Czech przyniesionym do Polski za Leszka Czarnego. 
Paprocki jednak w Herbach dość sucho powiada, 7e nie wiedząc wiele o przod- 
kach tegó rodu, powie tylko o współczesnych i pomija milczeniem legendę przez 
siebie skomponowaną i zamieszczoną w Gnieździe cnoty. Chociaż ją wszyscy 
heraldycy powtórzyli, pominiemy jednak tę bajkę, odsyłając ciekawych do Nie- 
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sieckiego. Jak u nas w Polsce młynarzowi, a zarazem cieśli, nadano herb To- 
por; tak i w Czechach mtynarz jakiś uszlachconym został przez swego księcia, 
moze za dobre karmienie psów myśliwskich swego pana, którym dobrą mlił 
osypke. Same jego nazwy Paprzyca, Ruchawa, Kurzawa stosujące się do go- 
ała na tarczy dowodzą, że nie był godłem nadanej ziemi, jak prawdziwe herby 
polskie, ale po prostu w Polsce dopiero nazwisko dostał. Z dziesięciu ro- 
dzin tego herbu używających, jedni tylko Warszewiecy głośniejszymi się 
atali, a ze współczesnymi byli Paprockiego, nie wypadało przeto, żeby dzieci 
kaszielańskie od psiarczyka pochodziły, przodek przetojmłynarz awansowany 
został na wychowywacza dzieci. J. BI. 
Kuszański (Alexander), urodził się r. 1779 w Mysłowicach na Szlązka. 
umarł w Krakowie d. 5 Sierpnia 1860 r. Początkowo pozostawał w księgarni 
Jana Maja w Krakowie, lecz po kilku latach praktyki porzucił zawód księwar - 
ski l został chirurgiem. W tym stopniu zaciągnął się r. 4807 do wojsk pol- 
skich w Warszawie, a jako należący do gwardyi Napoleona, odbył kampaniją 
ausiryjacką roku 1809; bawił w Hiszpanii, a po upadku Napoleona osiadł we 
Erancyi w małóm miasteczku. Przed r. 1818 przybył do Krakowa, był przez 
lat dwa chirurgiem w Jaworznie, nakoniec stale osiadł w Krakowie. Tłóma- 
czył po większej części dziełka dla W. B. Korna w Wrocławiu. Wyda! na- 
siępne: De viribus vitalibus (Kraków) 1820 r.); Funke; Historyja naturalna 
(z niemieckiugo, Wrocław, 1820 r.); Löhr J. *., Mistoryja naturalna (z nie- 
mieckiego, Wroclaw, 1822 roku); Moritz K. P. Mitologija Greków i Rzymian 
(Wrocław, 1820 roku); Mosrh F., Wody mineralne sziąskie (z niemieckiego, 
Z przyłączeniem opisa Krzeszowic, (Wrocław, 1824 r.); Urzednik zdrowia 
stanu małżeńskiego (Wrocław, 1819 r.); Aforyzmy Hipokratesa % wersyją 
łacińską Dra Leveille (Kraków, w 8-ce 1828 r., str. 15). Jest to tylko pro- 
spekt. Dzieło m'al» obejmować 30 arkuszy druku, lecz nie wyszło dla braku 
przedpłatców. Pracował nad rozwiązaniem zadania o kwadraturze koła. która 
praca, tak 1 kilka innych, zostają w rękopiśmioe. B. 
Kuszel (Aniela), zamęžnąa Walewska, jako autorka pisuje pod pseudonyma- 
mi: Bozżenny i Wandy Odrowąż. Wydała: i) Kilka chwil we IVłoszech w in- 
tach 1847 i 1848 (Poznań, 1850 r., in 8-vo str. 180); 2) Stefanija (powieść, 
Wilno, 1854 r., str. 94); Franciszek ś. Seraficki i poeci włoscy % jego sutoły; 
(jest to przekład skrócony z Ozanama, Kraków, 1854 roku). C. B. 
Kuszewicz (Paweł), prawnik, rodem z Cheimna, żyjący w pierwszej po- 
łowie XVII wieku, przełożył prawo chełmskie na język polski podług drugiej 
redakcyi, które po wielokroć razy było przedrukowane pod tytułem: Prawn 
chełmińskie poprawione i x łacińskiego jezyka na polski przelłóomaczone (Po- 
znan, 1623 roku, in folio: tamże, b. m i r. i po dwakroć w Warszawie n Elerta 
1646 r., nie iicząc rozmaitych innych wydań. — Kuszewicz (Samuel), pra- 
wnik i historyk, roden ze Lwowa, gdzie urząd radnego sprawował, a poprze- 
dnio był professorem wymowy. Wydał w Gdańsku 1645 r. po łacinie: Opis 
poselstwa do Turek przez Krzysztofa księcia Zbaraskiego w r. 1621 odbylego, 
które uważać można jako ciąg dalszy chocimskiej wyprawy. Opis ten prze- 
drakowany został tamże 1653 r. w 4-co, tłómnezony na polskie przez Wojcie- 
cha Wolskiego (ob.) i umieszczony w Niemcewicza: Pamięet. o dawnej Polsce, 
t. L, p. 300, tadzież ważne do prawodawstwa miejskiego, dzieło pod tytułem: 
Collecianea de foro et jurisdictione civitatum (Warszawa, 1646 r., w 8-ce; 
Napisał także życie Jakóbn Zadzika biskupa krakowskiego pod tytutem: De- 
bitum pictatis seu laus posthuma Ni. Jacobi Zadzik ep. Crac. (Kraków, 
16412 r., w 4-ce). D. Zubrzycki posiada! w ręknpiśmie jego Dyaryjusz oble- 
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żenia Lwowa przez Kozaków, w r. 1655, który wydrakował w kronice tego 
miasta na str. 348—376. F. M. S. 
antahia czyli Kiutahia, stolica sandźaku w ejalecie tureckim Kudawend- 
kiar, w stronie północno-zachodniej Azyi Mniejszej, leży na stoku i u podnóża 
góry Murad-Dag, nad rzeczką Parsuk, wpadającą z lewej strony do rzeki Saha- 
ryi (Sangarius), mniej więcej na mil 30 na południo-wschód od Konstantyno- 
pola. Jest to miasto znaczne, liczące do 60,000 mieszkańców, po większej części 
ubogich i Greków, trudniących się wyrobem towarów bawełnianych i stambułek 
z białej gliny, oraz prowadzących handel bawełną, włosami koziemi, gallasami 
i owocami. Mnóstwo tu jest meczetów, karawanserajów i łazienek publicznych; 
w koło miasta są ogrody, winnice i piękne przechadzki. Nad Kutahią panuje 
stary zamek na górze, stojący na miejscu dawnego Cofyaetun nad rzeką Thym- 
bris w Frygii; zabrali ją Byzantynom Seldzukowie, a tym ostatnim Ottomani, 
którzy wcielili ją do swojej prowincyi Kermian (nie Karamanii). W nowszych 
czasach Kntahia była stolicą całego Anadoli czyli Natolii i dopiero w ostatnich 
latach przyłączono ją do ejaleta Kudawendkiar. Tu w dniu 4 Maja 1833 ro- 
ku wicekról Egiptu, Mehemed-Ali, zawarł traktat z Portą; tu również interno- 
wany był Kossuth wraz z rodziną i przyjaciołmi od d. 13 Kwietnia 1850, do 
d. 7 Września 1851 roku. F. H. L. 
Kutais (albo Kutatisi), starożyina stolica królestwa imeretyńskiego, jedno 
z najdawniejszych miast kraju Kankazkiego, od r. 1846 miasto gubernijalpe 
gubernii Knfaiskiej, leży pod 420 31' szerokości północnej i 60% 27” długości 
wschodniej, nad brzegami rzeki Rijonu. Położenie miasta jest malownicze: 
obwód jego wynosi około 10 wiorst; posiada 482 domy (z tych 15 murowa- 
nych), 5 cerkwi, 2 kościoły ormijańskie, £ katolicki, 2 synagogi Żydowskie; 
gimnazyjum, kilka okazalszych gmachów rządowych, wzorowy folwark, ogród 
spacerowy za miastem i t. d. Liczba mieszkanców wynosi około 4,000 głów 
płci obojga: składają się oni z Imeretynów, Ormijan i Zydów (tych ostatnich oko- 
ło 1,200 płci obojga). W mieście znajdują się 4 cegielnie i 3 farbiarnie. Na 
targi przywożą jedwab” surowy, rogoże, barki, baszłyki, sukno góralskie, woj- 
łoki, wosk, miód, tytoń, naczynia drewniane i gliniane, bydło domowe, drób’ 
it. d. — Kufaiski powiat, zajmuje powierzchni 74 mil kwadr.; dzieli się na 
3 działy: Wakiński, Kutaiski i Saabecki. Liczba mieszkańców wynosi około 
125,000 głów płci obojga; składają się oni z Imeretynów. Ormijan, Osetynów 
i Zydów. Miejscowość powiatu jest górzysta. % północy idą dwie odnogi 
pasma gór Kaukazkich. Jedna z Mingrelii idąca dzieli się przy samej prawie 
granicy powiatu na 2 części, z których zachodnia dochodzi do rzeki C-chenis- 
C-chali, przy osadzie Sumaczachi; wschodnia zaś kończy się nad rzeką Rijo- 
nem, pod miastem Kutaisem; druga odnoga ciągnie się z powiatu Raczyńskie- 
go, między rzekami Rijonem i Kwiryllą, ze szezytów jej na wzmiankę zasłu- 
gują Nanerala i Mta-Mawa. Południową powiatu granicą idzie zachodnia 
część pasma Did-magal, należąca do systemu gór Achałeychskich. Nad brze- 
gami rzeki Kwirylli, až do jej ujścia do Rijonu, leży równina ciągnąca się da- 
lej między rzekami Rijonem i C-chenis-C-chali aż do wojenno-imeretyńskiej 
dragi, idącej po ostatnich gór pochyłościach. Kutaiski powiat, oprócz działów 
kutaiskiego i południowej części wakińskiego, pokryty ciągłym prawie lasem 
rozmaitego rodzaju. Powiat skrapiają rzeki Rijon, Kwirylla i C-chenis-C-chali; 
wszystkie w granicach powiatu nie są źeglowne, na wiosnę zaś zdatne do 
spławu. Najszkodliwsze dła zdrowia miejsca znajdują się na równinie, między 
osadą Waczceyche i miastem Kutaisem. $Grant w powiecie jest podobnież jak 
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klimat, rozmaity: w nizinach gliniasty i piasczysty; w niektórych tylko miej- 
scach spotykają się niewielkie przestrzenie ziemi czarnej. Główne mieszkań- 
ców zatrudnienie stanowi rolnictwo. Uprawiają winnice, z których otrzymują 
wino w dobrym gatunku Hodowla bydła jest mierna; jedwabnictwem mało się 
trudnią; przemysł rękodzielny nie istnieje, handel małoznaczący. J. Sa... 
Kutaiska gubernija, zajmuje caią północno-zachodnią część kraju Kau- 
kazkiego i składa się z dawnych posiadłości Imeretyi, Guryi i części paszaliku 
Achałeychskiego, które stanowią powiaty: Kutaiski. Raczyński, Szaropański, 
Ozurgiecki i Achałcychski: nadto należą do niej posiadłości: Mingrelija, Swa- 
netyja i Samurzachań; leży między 410 13' a 430 46' szerokości północnej, 
i 590 6' a 610 43" długości wschodniej; graniczy na północ z głównćm pasmem 
gór Kaukazkich, na wschód z guberniją Tyliską, na południe z Turcyją, na za- 
chód z morzem Czarnóm. Zajmuje powierzchni około 530 mil ( .  Miejsco- 
wość gubernii jest przeważnie górzystą. % wyjątkiem doliny rzeki Rijonu 
i nadbrzeży morza Czarnego. tudzież niewielkich przestrzeni w powiecie 
Achałeychskim, kióre do równin należa, cała pozostała powierzchnia gubernii 
pokryta pasmem gór i odnogami tychże, szczególniej Swanetyja, stanowiąca 
jednę z najbardziej górzystych części kraju Kaukazkiega. Wody guberniję 
skrapiające nalezą do bassenów morza Czarnego i Kaspiiskiego. Z rzek głó- 
wniejsze są: Rijon, C-chenis-c-chaji, Ingur, Kwirylla, Chopi i Supsa, Jezio- 
ra znaczniejsze: Paleostom (w Guryi), niedaleko morza Czarnego, oblitujące 
w ryby, a szczególniej łososiopstrąpię Toporowan w poblizu granicy gubernii 
Tyfiiskiej, Chozapin nad granicą turecką i wiele innych jezior pomniejszych. 
Główną kommunikacyję lądowa gubernij stanowi droga pocztowa, łącząca mia- 
sto Tyflis z Kafaisem i Redut-Kale i dalej brzegiem morza idąca na Suchum- 
Kale (w Abchazyi). Droga ta nosi nazwę , Wojenno-imeretyńskiej,” od któ- 
rej oddziela się przy siacyi Gargarebskiej, w granicach gubernii Tyfiskieij dro- 
ga pocztowa na Achałcych przez wąwoz Borżomski, z lewego krzegu rzeki 
Kur, zwana droga .,Wojenno-achałcychską,? Wszystkie zaś inne drogi w gu- 
bernii należa do rzędu dróg ubocznych, postferunkowych i jucznych, bardzo 
często mających charakter scieżek górnych. W guternii znajdują się dwa ka- 
nały: pierwszy Niedartu, łączy dolny Rijon z rzeką Piczorą, w bliskości ujścia 
tejże do jeziora Paleostom: drugi zaś Rossyjski, łączy rzekę Cywę (przytok 
Chopi, wpadający do niej przy mieście Rednt-Kale) z rzeka Rijionem. Klimat 
w gubernii Kutaiskiej jest nadzwyczaj rozmaity. Pod względem fzycznym, 
pasmo oddzielające Imeretyję od Kartalinii i znane pod imieniem Meschijskiege 
albo Kartlo-In:eretyfskiego, uwazane być może za klimatyczna granicę mię- 
dzy Europą i Azyją. Zachodnia część Kaukazu. starożytna Kolehida, bassen 
morza Czarnego, zostają pod wplywem morskiego klimatu południowoa- europej- 
skiego; wschodnia zaś część z wyriosłemi kassenu rzeki Kur równinami, pod 
wpływem kontynentalnego klimatu azyjatyckicgo. Równina Rijońska odzna- 
cza się bardzo wilgotną atmosferą, a ztad nadzwyczaj niezdrowym klimatem. 
Z roślin zhazowych tu się znajdują: pszenica, kukurydza, gomi (rodzaj prosa, 
pantcum italicum), jęczmień, zyto,ryz, prosoit. d; wszelkie ogrodowizny, rośliny 
włókniste i olejne, jako to: bawełna (mianowicie gosstpium herbaceum), len, ko- 
nepie, tytoń, stonecznik i t. d. Owoce ogrodowe: winogrona, brzoskwinie, gTa- 
naty, figi. orzechy włoskie, morwa, kasztany słodkie, drzewa cytrynowe i poma- 
rańczowe (w Poli), oliwno, churma (diospyrus lotus) it. ù; wszystkie rodzaje 
owoców, właściwych Rossyi śred. Oprócz zwierząt domowych, żyją w tym kra- 
ju pantery. nedźwiedzie, wilki, lisy, mnóstwo szakali. kuny, borsuki, jelenie, 


Kutaiska gubernija 554 


sarny, dziki, tury it. d. Z ptaków: bažanty, łabędzie, pelikany, orły it. d. 
7% ryb: jesiotry, łososie, sumy, szczupaki morskie, karpie, sandacze i t. d. Kró- 
lestwo kopalne zbadane jest dotąd bardzo mało; nie ulega jednak wątpliwości, 
ze w czasach starożytnych, złote wydobywano w granicach Koichidy, jak to 
świadeciwa historyczne stwierdzają. Obecnie trafiają się. szczególniej w Swa- 
netyi, w powiecie Raczyńskim i Mingrelii, slady różnego rodzaju kruszców; 
a głównie rudy żelaznej i miedzianej. Wszędzie znajduje się wiele żółtej 
i czerwonej gliny, zdatnej do wyrobu naczyń. Studnie nafty znajdują się 
w Bajłeti i Guryjancie; węgiel kamienny odkryty około wsi Tkwibuli (o 6 mil 
cd Kulaisa) i w okolicach Achałcycha o 5/, mili od tegoż. Kutaiska gubernija 
bardzo jest bogatą w uzdrawiające Źródła mineralne. Z tych znakomitsze 
w powiecie Achałcychskim (Abas-Tumańskie i Urawelskie), w Mingrelii (w Ni- 
kolakewi), w dolinie Rijonu, w Swanetyi (we wsiach Lachmuł, Uszkuanar 
i Lezgara) it. d. Liczba mieszkańców w gubernii wynosi przeszło 500,000 
głów płci obojga. Z tych do szczcpu gruzyjskiego należą Imeretyńcy, Guryj- 
cy i Mingrelczycy, w liczbie około 413,000 głów. Po nich idą Ormijanie 
których liczba w r. 1855 wynosiła około 83, 000 głów płci obojga. Tatarzy 
w liczbie 20,000 mieszkają w powiecie Aio chskim; do nich należą 
zamieszkali e Karapapachowic z ki'kudziesięciu rodzin składający Się; 
w górach powiatu Achałcychskiego keczują Kurdowie albo Kur(ynowie w nie- 
wielkiej Jiczbie. Zydzi w liczbie około 5,000 głów mieszkają po większej 
części w miastach i miasteczkach handlowych. Osetynowie, zamieszkujący dzia 
Kudaro- Mamisoński, powiatu Raczyńskiego, są potomkami starożytnych mie- 
szkańców Assów albo Qssów. W r. 185i liczba ich wynosiła około 4,500 
głów pei obojga, Cyganie (awani tu Boszi), w małej liczbie mieszkają w dzia- 
le Ac-churskim powiatu Achałcychskiego. Samurzachańcy, jakkolwiek pocho- 
dzeria gruzyjskicgo, stanowią jednak osobne pokolenie, które już to od wpły- 
wu isłamizmu, już od innych ckoliczności znacznie się od Gruzyjców wyróżniło. 
Liczba ich w Samurza-chaniu wynosiła w r. 1851 około 16,060 głów płci oboj- 
ga. Swancci. oddzielne plemię góralskie (Strabo nazywa ich „Swannami”), 
zamieszkują właściwie Swanetyję, dzielącą się na książęcą (książąt Dadiszki- 
lijani) i wolną (przedstawiająca rzeczpospolitę federacyjną) i Swanetyję Dadyja- 
nowską, należącą do władzców Mingrelii. Liczba ich wynosi w przybliże- 
niu, około 12,000 głów płci obojga. Rossyjan, składających się z urzędników, 
kupców, wojskcwych i siarowierców, jest około 5,000 głów płci obojga 
Główne gałęzie gospodarstwa wiejskiego w gubernii stanowią: rolnictwo, 
Uprawa wina i hodowla bydła. Grunt wszędzie prawie jest żyzny. Uprawa 
wina stoi lu obecnie na bardzo niskim stopniu, pomimo to, iż winna latorośł ro- 
śnie wszędzie prawie w Guryi, Imeretyi i Mingrelii. Za najlepsze wine 
w kraju uwnzane jest Qdżaleskie (w Mingrelii), w smaku zbliżone do burgund- 
skiego, dość mocne i ma wyborny bukiet. Corocznie wyrabia się wina w gu- 
bernii przeszło 12,000,000 wiader (wiadro równa się 46-stu buiełkom); część 
jego mała (okolo 50,000 wiader) wywozi się do powiatu A chałcychskiego i do 
Ksrtalinii, reszta kcnsumuje się na miejscu. Plartecyje (ytoniu znajdują się 
głównie w Mingrelii, bawełna uprawia się w Imeretyi, której zbiór pizeszło 
5,000 pudów wynosi Jedwabnictwem zajmują sie wszędzie prawie; drzewo 
marwowe rośnie tu po lasach w dzikim stanie: ilość jedwabiu oirzymanego co- 
rocznie w gubernii, wynosi około 2,006 pudów; używa się on na miejscu do 
wyrobu materyi jedwabne), zwanej daraja, która się wywozi na sprzedaż de 
Ka'aisa, Tyfisu i innych miejsc. Pszeżclniectwo w dobrym stanie, szczegó] 
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niej w Imeretyi, miód wywozą do Achałcychu; wosk zaś stanowi dość znaczny 
przedmiot handlu zagranicznego. W Mingrelii trudnią się niektórzy emalijo= 
waniem srebra i złota dla upiększenia oręża, ludziez robieniem srebrnych łań- 
enszków; nadto wyrabiają dobrego gatunku stal na pałasze (szaszki); w Achat- 
cychu wyrabia się wyborna broń, szczególniej sieczna. Znajduje się prócz 
tego w gubernii kilka gorzelni, cegielni, fabryk skór i innych zakładów. Ormi- 
janie i Zydzi prowadzą znaczny handel po wsiach, gdzie towary łokciowe, 
a także drobne rozmaite zamieniają na jedwab” i inne płody przemysłu wiej- 
skiego; szczególniej z handlu futrami kun, lisów i wyder wielkie oni ciągną 
zyski, zakupując je za bezcen prawie w Mingrelii, Guryi i Abchazyi. Dla han- 
din zagranicznego znajdują się komory celne: a) na brzegu czarnomorskim, 
w Redut-Kale i Nikołajewshu i b) na lądowej granicy z Turcyją rogatki kwa- 
rantanno-eclne: w Ozurgietach Dzagismańska (dla Achałcychu) i Chozapińska. 
Towary zagraniczne z Europy przywożone są: cukier, kawa, korzenie, wyro- 
by wełniane, jedwabne i bawełniane, napoje. farby, tytoń, metaleit d. Wy- 
wożą: jedwab’ surowy, jedwabne wyroby zakaukazkie, kawior, kakurydzę, 
skóry surowe, drzewo it. d. Największa część, a mianowicie */, całej ladno- 
ści wyznaje religiję chrześcijańską obrządku greckiego; pozostała zaś część 
należy do wyznań ormijano-gregoryjańskiego i ormijano-katolickiego, tudzież 
składa się z wyznawców religii mahometańskiej; Samurzachańcy i Swaneci, za- 
ehowują, obok religii chrześcijańskiej, wiele obrzędów pogańskich i mahome- 
tańskich. Znajdują się tu prócz tego mieszkańcy wyznania rzymsko-kafoli- 
ckiego, ewangelicko-Juterskiego i mojżeszowego. Kościołów rzymsko-kato= 
lickich jest dwa: w mieście Kutaisie i Achatcychu: zostają one pod zarządem 
wizytatora rzymsko-katolickich kościołów i duchowieństwa w kraju Kaukaz 
kim; cyganie należą do wyznania ormijańskiego: starowiercy czyli roskolniey 
dzielą się tu na dwie sekty: skopeów i duchoborców. W r. 1857 do gubernii 
przyłączone zostały pod względem admistracyjnym, posiadłość Abchazyja, ko- 
misarstwo (prźstawstwo) Cybelda, tudzież miasta poriowe Redut-Kale i Su- 
chum-Kale, a to wszystko, wraz z dawną guherniją, nazwano generał-guher- 
natorstwem Kutajiskiem i poddano pod naczelna władzę General- gubernatora, 
któremu podlegają: gubernator cywilny, naczelnicy wojenni, komendanci, ko- 
missarze i władzcy posiadłości Mingrelii, Abchazyi i Swanetyi. W gubernii 
znajdują się miasta: Kutais, Redut-Kale, Sucham-Kale, Achałcych. Ozurgiety, 
Achałkalaki; miasteczka Oni i Szaropań i warownia Poti. J. Sa... 

Kutas, po turecku: Kulavi Kutas, właściwie gatunek osobliwy wołu po- 
spolitego w małej Bucharyi i w Tybecie, który ma szeroki i gesty oon jak 
u baranów krymskich: z tego robią fug, czyli kitki (buńczuki) na chorągwie: 
znaczy także związkę z frenzlów zrobionych z włosów konia morskiego, którą 
zawieszają na szyi koni, dla oznaczenia wyśmienitej rasy konia i zamykaja ją 
w woreczku jedwabnym, albo też w puszce złotej (A. Muchliński). Wyraz 
ten w naszej mowie, ma wyłącznie ostatnie znaczenie, związki frenzli lub 
strzępów wełnianych, ujętych razem, któremi dawni Polacy, zdobili czapki 
swoje. Za czasów Zygmunta Augusta, niewiasty nosiły kutasy u czterech ro- 
gów sukni swoich. MKysiński przytacza przysłowie z XVI wieku: 

„Nam się u ludzi, a ludziom się u nas, 
Zda się grzeczniejszy u giermaka kutas,” 

ho wtedy i do męzkich ubiorów używano tego rodzaju szmuklerskiej ozdoby. 
Za czasów Stanisława Augusta, przystrajano liberyje w galony, epolety i kuta- 
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sy srebrne lub złociste. Nazywano także kutasem, z puchu łabędziego wią- 
zankę, używaną do pudrowania. K. Wł. W. 

«utbert (święty), biskup angielski w VII wieka, kmiecego stanu, urodzo- 
ny niedaleko opactwa Mailros, na brzegach rzeki Tweed, do lat ośmiu był bar- 
dzo swawolnym chłopczykiem. Pewnego dnia będąc między wielką gromadą 
dzieci, gdy cóś nieprzystojnie sobie poczynał, przystąpiło do niego jedno trzy- 
leinie dzieciątko i jako kto stateczny, poczęło go upominać, aby swawoli za- 
niechał. On z tego dziecka śmiał się; ale dziecię, przypadłszy mu do nóg, tak 
rzewnie płakać zaczęło, iż się wszystkie dzieci zbiegły i utulić go nie mogły. 
Nareszcie to dziecię zawołało do Kutberta: „Swięty biskupie Kutbercie, czema 
stanu swego nie cenisz, a tak nieprzystojnie Się bawisz, ty, który nauczycie- 
lem ludzi być masz?” Dopiero Kuibert do serca słowa te wziął, a bardzo 
atrwożony, całkiem się potem ku Bogu obrócił. Wstąpił później, około 651 r. 
do klasztoru Mailros, gdzie po śmierci Boizyla, swego świątobliwego przewo- 
dnika, wybrany został jego następcą na przełożeństwie klasztoru (664 r.). Rzą- 
dził później klasztorem w Lindisfarne, zkąd udał się (676 r.) na pustą wysep- 
ke Farne, gdzie pomiędzy skałami ukryty, prowadził żywot pustelniczy, całą 
się duszą w Rogu zatapiając, a wyłącznie modlitwie i rozmyślaniu służąc. 
Wkońcu zniewolony zostać biskupem lindisfarneńskim, był wzorewym paste- 
rzem, surowym przestrzegaczem karności i pospołu ze swojóm duchowień- 
stwem, wiódł życie prawdziwie zakonne. Umarł r. 687 na wyspie Farne, do- 
kąd złożywszy biskupstwo, czując bliski swój zgon, wrócił. Po śmierci nie- 
zliczonemi cudami, jako też za żywota, słynął. We ezterysta lat potóm, ciało 
jego znaleziono nieskażone w niczem. Kościół obchodzi jego pamiątkę dnia 20 
Marca. L. R. 

Kutha albo Chuta. prowineyja w Azyi, zkąd Salmanazar wyprawił osadni- 
ków, dla zastąpienia Izraelitów, uprowadzonych w niewolę assyryjską, zwła- 
szeza do ziemi pokoleń Efraima i Manassesa, na zachodnim brzegu Jordanu. 
Ci osadnicy, połączywszy się z innemi pokoleniami, przesiedłonemi do tych 
krain, i z wiełą Izraelitów, pozostałych w kraju, stali się później Samaryta- 
nami, których nazywają rabini także Chutejczykami. L. R. 

Kutiją, potrawa na Rusi i Litwie, przywiązana głównie do zastawy w wi- 
giliją Bożego Narodzenia. Jest to pszenica otłuczona z łuski, ugotowaua i za- 
prawna miodem i roztartym makiem. Ruś pożywała kutiję także w przeddzień 
Trzech Króli, pod nazwą hołodna kutija, zachowując post ścisły przed wodo- 
chresxczeniem, czyli obrzędem poświęcenia wody Jordanu, nią się tylko zasi- 
lała. Na Rusi Galicyjskiej dotąd po dworach szlachty jeszcze w wigiliją Bo- 
zego Narodzenia pojawia się kutija. K. WŁ W. 

Kuilof, rzeźniczy warsztat, szlachiuz, rzeznica. 

Kuina-Hora, Kuttenberg (Kutna Góra), miasto górskie w Czechach, w ob - 
wodzie Pardubiekim, o milę od Kolinu, stolica regencyi okręgowej, liczy 
(wraz z przedmieściami) do 12,000 mieszkańców, posiada archi-dekanat i kil- 
ka kościołów, pomiędzy któremi piękny, lecz dotąd niewykończony, š. Bartary. 
Kopalnie odkryte w r. 1237 niegdyś dostarczały wiele srebra; od czasu jednak 
zalania sławnego szybu, zwanego Osioł, wydają one już tylko ołów. Szyb 
Osła sięga na 3,545 stóp pod powierzchnię, a więe głębiej aniżeli jakikolwiek 
inny na kuli ziemskiej. Ostatniemi czasy uczeni czescy starali się udowodnić, 
że Kutna-Hora jest miejscem urodzenia Guttenberga, wynalazcy sztuki dru- 
karskiej. F. H. L. 

Kutner, barwa czyli kosmato: é sukna, krótki, przybity, ledwo widziainy 
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włos czasem. Suknia, z dobrego kuineru, czyli z sukna kosmalego, byta wy- 
żej nad inne ceniona. Volumina legum (IV, p. 356) pod r 1650 oznaczają 
cło na sukno kutnerowe. 

Kutinica, sieć dwa łokcie długa, okrągła, podobna do więcierza na ryby, 
służy do łapania ptaków. 

-„Rutno, miasto powiatowe prywatiie w gubernii Warszawskiej, powiecie 
Gostyńskim, na obszernej płaszczyznie położone, nad małą rzeczką Ochnią, 
przy traktach bitych pierwszego rzędu i pocztowych, od Krośniewic milę odle= 
gle. Pasada wielce dawna; Piotr z Kutna przybywszy do Polski 997 r., za- 
łożył ją na pamiątkę swej majętności w Czechach, Jego potomkowie pisali się 
hrabiami z Kutna. Zygmunt August na prośby Jadwigi z Łaskich Kucińskiej, 
wojewodziny rawskiej i jej synów dziedziców miasta Kuina, postanowił w r. 
4555 jarmarki, które na inne dni przeniósł w r. 1556; z czasem powiększono 
liczbę jarmarków i innych swobód, które przyczyniły się do wzrostu i pomysł- 
ności miasta, aliści požar 1753 r. do szczętu je zniszczył. Było ono wtedy 
dziedzictwem Zamojskich, za których wslawieniem się, Stanisław August wy- 
dał przywilej 1766 r.. pozwalając miasto na nowo nakształt innych lokować 
podług prawa magdeburgskiego, urządzić targi, jarmarki zaprowadzić i t. d. 
Od Zamojskich Kutno przeszło na własność teraźniejszych posiadaczy Mniew- 
skich. dziś liczy ogólnej ludności 5,668 głów, pomiędzy któremi jest chrze= 
ścijan 1,770, starozakonnych 3,898, utrzymujących się z rzemiosł i drobnego 
handlu. Przed r. 4843 były lu fabryki sukna, lecz te upadły. Domów maro- 
wanych ma 841, drewnianych 144. Do znaczniejszych budowli należą: kościół 
parafjalny murowany katolicki i mały drewniany filijalny ewangelicki. Ratusz 
murowany wystawiony w r. 1844; takiz szpital powiatowy wybudowany w r. 
1844; koszary drogowe: dom pocztowy; szkoła i dom na bióra powiatu, szla- 
chiuz i jatki rzeźnicze j piekarskie, wszystko ubezpieczone na summę 76,260 rs. 
Miasto w części brukowane, znajdują się 2 mtyny wodne, tartak, 9 wiairaków, 
gorzelnia i browar. Cechy rzemieślnicze: szewcki. stolarski, młynarski i rze- 
zniczy. Władze miejscowe składają: bióro naczelnika powiatu Gostyńskiego, 
sąd pokoju okręgu Orłowskiego: magistrat; stacyja pocztowa; urząd skarbowy; 
naczelnicy komendy zandarmskiej, inwalidów i etapu; nadzorca magazynu pro- 
wiantskiego. Są tu dwie szkółki elementarne rządowe katolicka i ewangelicka 
męzkie, tudziez dwie prywatne żeńskie i jedna męzka; szpital powiatowy pod 
zarządem rady szczegółowej zakładów dobroczynnych powiatu; dwie. apteki, 
areszt detencyjny sądowy w ratuszu i odwach wojskowy; largi co tydzień, 
jarmarków 6 do roku. F. M S. 

Kutorga (Stefan), naturalista, urodzony roku 1808 w Mscistawiu, w guber- 
nii Mohylewskiej; nauki pobierał w uniwersytecie peiersburgskim, kształcił się 
następnie w uniwersytecie dorpackim, gdzie otrzymał w r. 1832 stopień dokto- 
ra medycyny. W iymże roku udał się z professorem Ratke do Krymu, za po- 
wrotem w roku następnym otrzymał katedrę zoologii w uniwersytecie peters= 
burgskim, a w r. 1848 katedrę mineralogii i goognozyi w głównym instytucie 

pedagogicznym, Odbywał niejednokrotnie podróże w kraju i zagranicą; w r. 
1839 zwiedził Szwajcaryję i Francyję; w r. 1846, z polecenia władzy eduka- 
cyjnej, zwiedził guberniję Petersburgską i część Pskowskiej i zgromadził ška- 
mieniałości i inne przedmioty dla gabinelu zoologicznego uniwersytetu peters- 
purgskiego. W roku następnym badał pod względem mineralogiczn ym guberniję 
Peiershurgską i Ołoniecką. Wycieczki w podobnym celu do guhernii Peters- 
burgskiej i jej sąsiednich, tudzież do wielkiego księstwa Finlandzkiego odby ~ 
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wał Kutorga corocznie od 1849—1854 r. Ostatnią z tychże odbył w r. 1856. 
Oprócz wykładu w uniwersytecie, miewal jeszcze publiczne odezyty: O ge- 
ognozyi i paleontologii, w towarzystwie mineralogicznóm 1843 i 44; O histo- 
ryi naturalnej człowieka, w uniwersytecie 1845 i geognozyi, tamże, 1846 r. 
Byl członkiem wielu towarzystw naukowych w kraju i za granicą, tudzież pre- 
zesem towarzystwa mineralogicznego w Petersburgu. Umarł w 1861 roku. 
Z pism jego drukiem ogłoszonych, znakomitsze: De organis vocis et loquelae 
Psittaci erithaci (Dorpal, 1832); Scolopendrae morsilanlis anatome (Petrop., 
1834); Beitray zur Geoynosie und Palaeontologie Dorpats (1835); Zweiler 
Beitrag zur Pałaeontologie Dorpats (1837), Beitrag zur Kenntniss der orga- 
nischen Ueberreste dos Kupfersandsieins am westlichen Abhange des Urals 
(1338); Jestestwennaja istorija naliwocznych ziwotnych (Petersburg, 1839), 
dzieło przełożone na język niemiecki; Kinige Worte gegen die Theorie der 
Stufenweis'n Entsiehung der Erde (Bonn, 1839): Beifrdge wur Pałaeoniologie 
Russłand's (Petersburg. 1842— 46); Neue Orthisarten (tamże, 1848). Zamie- 
szczał prócz tego artykuły w Bulletin. tow. nat. w Moskwie i dziennikach ros- 
syjskich, nadto ogłosił Karte geognostyczną gubernii Petersburgskiej, za któ- 
ra otrzymał nagrodę Demidowa. J. Sa.. 
Autorga (Michat), autor i professor, hrat poprzedzającego, urodzony r. 1841, 
nauki pobierał w uniwersytecie peiersburgskim. kształcił się następnie w Dorpa- 
cie i Berlinie, podróżował potem za granicą; zwiedził w celu naukowym Fran- 
cyję, Niemcy i Belgiję, za powrotem do kraju, mianowany był profesorem hi- 
storyi powszechnej w uniwersytecie petersburskim (r. 1835). Po przeniesie- 
nin tamże z Wilna rzymsko-katolickiej akademii duchownej, wykładał w niej 
także historyję powszechną. Dzieli jego pisane są w językach łacińskim, fran- 
euzkim i rossyjskim. Z tych na wzmiankę zasługują: 1) De tribubus Atticis 
eorumque cum regni partibus neru. (Dorpat. Livon, 1832 r.); 2) Polityczne 
Germanów przed V1 wiekiem urządzenie (Petersburg, 1837 r.); 3) Pokolenia 
i sfany aftyckie (tamže, 1838 r.). Dzieło to, dla otrzymania stopnia doktora 
filozofii napisane, wydane było r. 4839 w Paryzu w przekładzie franeuzkim 
przez M. Chopin'a pod tytułem: Essai sur organisation de la tribu dans 
Vanliquitć 4) Historyja rueczynsspołitej Ateńskiej (od zabicia Hipparcha do 
śmierci Milcyjatesa) (Petersburg, 1848 r.); 5) Les villes de Cyrtones et de 
Cnsia. Les ruines d Halae. Drukowane w Revue Archóologique (Paryz, 
1860 r.). 6) Recherches critiques sur Phistoire de la Grece ancienne pendant 
ła periode des guerres módiques (Paryż; 1861): (drukowane w Mómofr. de div. 
savants de © Acad. des Inscript. etc.). Spis wydanych przez M. Kutorgę 
dzieł i artykułów znajduje się w grudniowym żeszycie Dxien. minisi oświaty 
narod., 1862 roku. J. Sa... 
Kutter, siatek jednomasziowy, z systematem linowym, podobnym do jachtu. 
Wielkość jego zagli, ztębokość jego zanurzenia się i ostry przykrój czynią ge 
sposobnym do szybkiej żeelugi i pozwalają mu także manewrować z powodze- 
niem pomimo wiatrów przeciwnych. Dla tego też Anglija używa huatierów 
do straży pobrzeżnej, a statkom tego rodzaju używanym do handlu nie wolne 
mieć żagli tak dużych by przez to ułatwić ich doścignięcie w razie podejrzenia 
o kotrabandę. wykle kutterami posługują się retmani; w czasie wojny uży- 
wają ich do korsarstwa i na statki posełkowe (awizo) F. H. L. 
Kutrzysko, Kukrzysko, przestrzeń wsród lasu jeszcze Pm nie zaro- 
sła, na której przedtém była osada mieszkalna. 
Kutuzow (Michal), książę Smoleński, (Goleniszezew-Kutuzów), iiy 
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wódz rossyjski arodz. r. 1745 w Petersburgu, nauki pobierał w artylleryjskim 
korpusie inżynierów; poczynając od roku 1759 odznaczył się w wielu bitwach 
i wyprawach wojennych, szczegółniej w wojnie z Turcyją i z Napoleonem I 
w roku 1812. W r.4770, mając stopień kapitana. wszedł do armii hr. Ru- 
miańcowa, działającej przeciwko Turkom; brał udział w głównych bitwach 
przy Riabej mogile, nad brzegami Prutu i Łargi, przy Kagule; następnie wal- 
czył na Wołoszczyżnie, od r. zaś 1772 w Krymie, potem (w r. 1774) w bi- 
twie pod Szumlą, niedaleko Ałuszty, utracił prawe oko. Dla poratowania 
zdrowia podróżował za granieą;. zwiedźżił Niemcy, Francyję i Angliję, naby- 
wając wiadomości wojskowych i politycznych. W latach następnych znowu 
działał w Krymie w wojnach z Turkami, dowodząc już to mniejszemi oddzia- 
łami. juz to (w r. 1790) oddzielnym korpusem. W r. 1795 otrzymał dowódz- 
two nad wojskiem lądowćm, ilotyllą i fortecami w Finlandyi. W r. 1805 
dowodząc korpusem, walczył z wojskiem francuzkiem jako sprzymierzeniec 
Austryi, lecz zmuszony był od brzegów Dunaju ustępować przed potężnym 
nieprzyjacielem; dowodził następnie wojskami rossyjskiemi w  Morawii. 
W roku 4811 objął dowództwo nad armiją mołdawską; na równinach Woło- 
szczyzny odniósł świetne nad Turkami zwycięztwo i zawarł korzystny dla 
Rossyi pokój w Bukareszcie. W roku 1812 (w końcu Sierpnia) mianowany był 
naczelnym dowódzcą wszystkich wojsk rossyjskich. Po słynnej bitwie pod 
Borodynem, oddał Moskwę nieprzyjacielowi; następnie po opuszczeniu stolicy 
rossyjskiej przez Napoleona, bił się z Francuzami pod 'Paratynem i Małojaro- 
sławcem, zkąd zwróciwszy ich na drogę smoleńską. ciągle až do wyjścia z gra- 
nic Rossyi, niepokoił staczając walki partyzanckie. W końcu r. 1842 przeszedł 
z wojskiem granice Rossyi; w Kwietniu zaś roku następnego zakończył życie 
na Szlązku, w mieście Bolesławiu (Buntzlau), zkąd zwłoki jego przewiezione do 
Petersburga, tamże w katedrze kazańskiej pochowane zostały. J. Sa .. 

Kutiy, w dawnem województwie Ruskiem. ziemi Halickiej nad rzeką Cze- 
remoszem, przy granicy Bukowiny (ob.), obecnie w Galicyi w obwodzie Koło- 
mejskim, w pięknej górzystej okolicy położone miasteczko, przywilej erekcyjny 
otrzymało 1715 roku od Józefa Potockiego, wojewody i generała ziem Kijo- 
wskich. Łicznemi swobodami obdarzeni żydzi skwapliwie osiadać i szybko 
krzewić się poczęli, jak gdyby w szczególnie dla nich utworzonej posadzie. 
Według lustracy: z r. 1765 było w mieście gospodarzy Polaków i Rusinów 
166, Ormijan 70, Zydów 124, komorników żydowskich 136, domów 360, ko- 
ściół ormijański i cerkiew.  Ormijanie trudnią się kupiectwem i wyrobem sa- 
fijana. W r. 1849 liczyło 3700 mieszkańców. Kuty odległe od Koiomei mil 5. 
w pobliżu znajdują się obfite źródła słone. Swięcki twierdzi, iż niektórzy 
sądzą, że od tego miasta Pokucie wzięło swe nazwisko. 

Miitzing (Fryderyk Traugott), niemiecki naturalista, urodził się 1807 r. 
w Ritteburgu w Turyngii, był najprzód aptekarzem, lecz następnie na uniwer- 
sytecie w Halli oddał się naukom przyrodzonym; tutaj wypracował: Synopsżs 
Diatomearum (Halla, 1833 r.) i wydał w zasuszonych okazach: A/gae aquae 
dulcis (zeszytów 16, Halia, 1833—36). W r. 1834 podczas pobytu w Eilen- 
burgu odkrył krzemionkowe pancerze bacylaryj, tyle potem wstawione znajdo= 
waniem się swojem w stanie kopalnym. Odkrycie to, na wniosek Al. Ham- 
holda, wynagrodzonem zostało przez akademije nauk w Berlinie przyznaniem 
srodków pieniężnych na podróż do Kuropy południowej w r. 1835, po powro- 
cic z której Kiitzing został nauczycielem nauk przyrodzonych w szkole realnej 
w Nordhauzenie. Tutaj nap sał dla uczniów swoich: Compendium der Natur- 


riiizing — Kuźma 537 


geschichte, (Nordhausen, 1837 r.), a następnie: Die Chemie und ihre Anwen- 
dung auf das Leben, (tamże 1838 r.). Za dzieło: Die Umwandelung niede- 
rer Algenformen in höhere sowie auch in Gattungen gunz verschiedener Fa- 
milien und Classen höherer Kryptogamen, (Hariem, 1839 r.), otrzymał nagro- 
dę wyznaczoną przez holenderskie towarzystwo naukowe w Harlem. Nagro- 
madzone materyjały w poprzedniej podróży, tudzież w kilkakrotnych wycie- 
czkach do morza półuoenego, posłużyły mu do napisania dzieła: Lhycologia 
generalis, (z 80 tablic, Lipsk, 1843 r.)\.* Mianowany protessorem ogłosił: Die 
kieselschaligen Bacillarien oder Diatomeen, (Nordhausen, 1844 r., z 30 tabli- 
cami), i Uber die Verwandlung der Infusorien in niedere Algenforvmen, 
(tamże, 1844 r.) Później wydał: Phycologia germanica, (tamże, 4845 r.); 
Tabulae phycologicae oder Abbildungen der Tange, (Nordhausen, 1845—57, 
zesytów 65), tudzież Species algarum, (Lipsk, 1849 r.); Grundzüge der phi- 
losophiachen Bolanik. (2 tomy, Lipsk, 1851—52), dzieło wysoce cenione; 
Elemente der Geographre, (Nordhausen, 1853). 

Rawan-Daryja, rzeka stepu Kirgiz-Kajsackiego, oddzielająca się od 
Syr-Daryi: płynie z początku na zachód, nastepnie dzieli się na pięć strumieni 
zwanych Bisz-Uziak, które znowu w jedno łączą się koryto; minąwszy uro- 
czysko Karak, rzeka ta wpada do morza Aralskiego. Ujście jej odległe jest 
na pół stopnia ku południowi od Syra. Niedaleko morza łączy się ona z Syrem 
za pośrednictwem wązkiego strumienia, zwanego Jezkałak alho Kałta-ryk: 
anićm miejsce to, gdzie leżało miasto Dżaukent i jego okolice, stanowi wyspę 
oblaną morzem z zachodu: w czasie pełnej wody ukazuje się między niemi kilka 
innych strumieni, lecz wszystkie one w lesie wysychają. O podziale Syra na 
odnogi nie mówia nic starożytni geografowie; mniemać zatćm można, że Ku- 
wan-Daryja powstała, podobnież jak Jany-Daryja, w nowszych czasach. Rze- 
ka ta poznaną przez Rossyję została w r. 4734, kiedy mieszkańcy jej brze- 
gów do państwa rossyjskiego wcieleni byli. Kuwan-Daryja, szeroka w śro- 
dku swego biegu na 30 przeszło sążni, brzegi ma strome i po większej części 
pokryte nadzwyczaj wysokiem silowiem, w którćm, podobnież jak nad rz. Sy- 
rem, żyja dziki w znacznej ilości. Głębokość rzeki tej od 5 do 10 stóp wy- 
nosi. J. Sa... 

Kuwiek w języku łowieckim piszczałka do wabienia ptaków, ztąd kuwiekać 
t. j- wabić kuwiekiem. 

Kuźma (Jan), konfederat Barski, urodził się i742 r., szkoły ukończył u je- 
zuitów, później był towarzyszem w kawaleryi narodowej, a w konfederacyi 
barskiej dosłużył się stopnia porucznika, będąc najprzód pod komendą Sawy, 
a po rozbiciu jego oddziała, ndał się do Tyńca: tu ranny powrócił do ziemi Wy- 
szegrodzkiej. Równocześnie przybyły z głębi Litwy Stanisław Strawiński, 
rotmistrz starodubowski, powziął myśl porwania króła Stanisława Augusta ze 
stolicy i uprowadzenia do Częstochowy, gdzie miał główną kwaterę wódz, 
tej konfederacyi Kazimierz Pułaski. Przybywa do świętego grodu Stra- 
wiński, ale nikomu nie zwierzywszy sie ze swej myśli, modli się poboźnie, spo- 
wiada i komunikuje, a następnie objawia Pułaskiemu zamiar, że chce udać się 
do Warszawy, dla zwerbowania sta konnych towarzyszów i alarmowania nie- 
przyjaciela w stolicy zasiedziałego i dla tego uprasza go o danie mu ordynansu 
do Walentego Łukawyskiego (ob.), aby mu wszelką udzielił pomoc. Pułaski 
chętnie się skłania do jego życzenia: Strawiński, Łukawskiemu zwierza się 
z tajnej swej myśli porwania króla, który ją chętnie podziela. Za jego radą 
przybrano Kuźmę i złożono przysięgę na tajemnicę. Kuźma zdradził ich zan- 
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fanie, podjął się sam porwać króla, ale w zamiarze ocalenia. Stanisław Au- 
gust przez niego wcześnie zawiadomiony, po naradzie z oddanymi sobie, 
gdy przypadkiem czy z umysłu otrzymał ranę w głowę od cięcia szabli swego 
hajduka Butzowa, naznacza chwilę napadu. Knźma przy ulicy Kapitulnej cze- 
ka z oddziałem konfederatów, porywa króla przed pałacem Radziwiłłowskim 
na Miodowej ulicy (dziś pałac Paca), hajduk Butzow sam świadomy zadanej 
rany, ginie. Kužma przeprowadza Stanisława Augusia za wały miasta, lowa- 
rzyszów swoich zręcznie usuwa, a sam nie wedle umowy z Łnukawskim ku 
Wiśle i dv lasu Bielan, ale zwrócił się do młyna marymonckiego, zkąd dano 
znać generałowi Kokeejowi, który z oddziałem gwardyi nadbiegł i przywiódł 
króla do Warszawy. Było to nadedniem z 3 na 4 Listopada 1771 r. Wyto- 
czono proces, zarzutem królobójstwa oplamiono tak kontederacyję jak Kazimie- 
rza Pułaskiego. To głównie oburzyło opiniję narodową i zadało cios śmier- 
telny konfederacyi barskiej. W obronie Kużmy stanął sam Stanisław *ugust, 
ocałono mu życie, skazany tylko został na wieczne wygnanie z granic Rzeczy- 
pospolitej. Kužma wyjechał do Włoch z hojném wsparciem króla i jego rodzi- 
ny. Degijoniści nasi unikali zawsze jego towarzystwa W r. 1773 wygnany, 
mieszkał blisko lat 30 we Włoszech Po rozbiorze Polski wrócił da kraju 
i stałe zamieszkał w Warszawie. Umarł d. 12 Czerwca 1822 r., pochowany 
na cmentarzu Powązkowskim; w kościołku przy tym cmentarzu w głównym 
ołtarzn jest obraz świętego Karola Boromensza, na boku którego odnmalowaną 
jest scena, gdy Kuźma kłęczy u nóg króla. Obraz ten w r. 1798 ofiarował do 
Powązkowskiego kościoła książę prymas Poniatowski, rodzony brat Stanisława 
wa Augusta. K. WŁ W. 

Eużelny, gatunek płótna sprowadzanego z zagranicy w dwóch gatunkach, 
cienkio i grubsze. Statut litewski przepisuje cło na ten towar. 

Kuźnia, ob. Kowalstwo. 

Kuźnia, osada fabryczna nad rzeką Kamienną w powiecie Opatowskim, nie 
opodal miasta Ostrowca. Był tu wielki piec w 1818 r. z 4 ;miechami skrzyn- 
kowemi założony. Lecz piec ten zgorzał i przez bank polski, do którego Ku- 
źnia należy, odbudowanym już nie został. Ocalała tylko fryszerka i przy do- 
statku wody wykuwa około 1,200 eentn. żelaza. A. Wźsl. 

Kużnica, miasteczko w dawnóćm województwie Trockiem, dziś gubernii 
Grodzieńskiej, o 3 mile odległe od Grodna, przy trakcie do miasta powiatowego 
Sokółki nad rzeczką Łosośną, w picknóm połeżeniu; niegdyś należała dn eko- 
nomii królewskiej, miała piękny kościół bazylijanów, który był filiją Supra-l-- 
skiego. Teraz ma dwa kościoły katolickie, stary drewniany i nowy budujący 
się obecnie ze składek, staraniem miejscowego proboszcza, oraz kościół pra- 
wosławny, zreszią para nędznych karczem, dom aresztancki i kilkadziesiąt mia- 
steczkowych oraz wioskowych chałup. stanowi jego całość. Za płynącą tu 
rzeczką Łosośną, ładny widok złożony z zielonych wzgórzy, z cerkwi bnkie- 
tem drzew okolonej i z wytwornie zhudowanej siacyi przechodzącej tędy kolei 
żelaznej. upiększa znacznie te okolicę. F. M. S. 

Kuźnica grabowska, wieś w powiecie, Wieluńskiem posiada hutę 
szklaną, produkującą butelki, szkło szybowe it. p. przedmioty, które w zna- 
cznej ilości do Warszawy wyprowadza. A. Wist. 

Kużnieck, miasto powiatowe guhernii Saratowskiej, o 32 mile ndległe od 
miasta Saratowa, leży nad rzeką Trujewą do rzeki Sury plynącą; mieszkań- 
ców ma około 10,000 płci obojga, 3 cerkwie, kilkanaście zakładów rękodziel-- 
nych i około 3,500 rsr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. — Kużniecki po- 
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wiat zajmuje powierzchni przeszło 92 mil |], z tych ziemi uprawnej 178,700 
dziesięcin, łąk około 27,000 i lasów około 230,000 dziesięcin. Liczba miesz- 
kańców wynosi 115,000 głów płci obojga, Miejscowość powiatu jest górzy- 
sta, głęhokiemi poprzecinana parowami, góry po większej części gęstym lasem 
pokryte. Grunt składa się głównie z ziemi czarnej, miejscami z piaskiem zmię- 
szanej. Pomimo to, powiat Kużniecki mający mało ziemi uprawnej, a daleko 
więcej lasów. słuszniej przemysłowym aniżeli rolniczym nazwany być może. 
Powiat posiada stadniny i liczne trzody owiec. Pszczolnictwo stanowi także 
ważną gałąz przemysłu. Włościanie w wielu miejscach trudnią się wyrobem 
różnych tkanin wełnianych, płótna i sukna. W powiecie znajdują się 4 gorzel= 
nie, 94 fabryk skór i jedna fabryka sukaa, na ktorej głównie wyrabia się sukno 
żołnierskie. J. Sa... 
Kużniech, miasto powiatowe gubernii Tomskiej, leży o 92 mile od Tomska, 
nad rzeką Tomią, wprost ujścia rzeki Kondomy. Z początku zbudowane było 
przy ujściu Kondomy i nazwane Kużnieckim ostrogiem ztąd, że krajowcy Tata- 
rzy trudnili się przedtććm kowalskiem rzemiosłem. W r. 1622 ostróg przez 
Kirgizów był spalony, lecz wkrótce odbudowany na prawym brzegu rzeki To- 
mi; odiad Knżnieck miastem nazywać się począł. Nie był on jednak zupełnie 
bezpiecznym, aż do r. 1745 to jest do śmierci Gałdan-Czerena, gdyż Dzunga- 
rowic do tego czasu nie zaprzestali swych napadów, idąc za podaniem Taleu- 
tów, że granicą powialu Kuznieckiego od poludnia i zachodu, powinna być linija 
wzdłuż rzeki Tomi i Czumysza, zlewających się z sobą niedaleko miasta. Dla 
połączenia Kuźniecka z Tomskiem stały między niemi ostrogi Mungacki i Wier- 
chotomski, wystawione w r. 1745i 1757 nad rzeką Tomią, które broniły od 
napadów Tatarów, mieszkających nad brzegami obydwóch Jusów i Czułymu. 
Kużnieck był miastem powiatowem najprzód gubernii Sybirskiej, następnie Ko- 
ływańskiej, Tobolskiej i nareszcie od r. 1822 gubernii Tomskiej. Obecnie ma 
mieszkańców 3,500 przeszło płci obojga, 3 cerkwie i około 1,000 rsr. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej, — Kuśniccki okrąg zajmuje powierzchni 1,388 
mi! ©], z tych ziemi uprawncj (w przybliżeniu) około 15 mil [|], łąk 223 i la- 
sów około 440 milf). Liczba mieszkańców w okręgu wynosi okoła 80,000 
głów płci obojga. Miejscowość jest górzysta, pomiędzy źródłami przytoków 
rzek Tomi. Czułymu i Ini ciągnie się łańcuch gór Ottyrgańskich i Karakań- 
skich, zajmujących całą przestrzeń między niemi do wsi Baczackiej. Prócz te- 
go, z prawej strony Tomi idą odnogi pasma Alatauskiego pod imieniem gór 
Kużnieckich. Główną rzeką w okręgu jest Tom, w granicach okręgu przyj- 
muje ona około 50 rzeczek z lewej i około 40 z prawej strony; z przytoków 
znaczniejsze: Mrasa, Kondoma, Tersi i Tajdon. Liczba jezior około 460 wy- 
nosi, lecz z iych nie ma na wzmiankę zasługujących. Kużźniecki okrąg obfitu- 
je w łąki i jest urodzajny. Roślinność tak jest w tym kraju silną, że podczas 
lata dwukrotnie siano koszą. Hodowla bydła dla obfitości paszy jest w bardzo 
dobrym stanie. W ogóle włościanie Kuźnieckiego okręgu trudnią się łowem 
zwierząt i ptaków, rybołówstwem, przewózką ciężarów i sprzedażą skór zwie- 
rzęcych (futer). Nadto, zaliczeni do zakładów włościanie, obowiązani są za 
oznaczoną zapłatą, do wykonania różnych robót na zakładach, jak to do wywo- 
żenia wydobytej rudy, piasku, węgla, do rąbania drzewa opałowego i dosta- 
wiania takowego do zakładów i kopalń. W okręgu znajduje się 7 zakładów 
do przemywania złola, jeden do topienia srebra, dwa żelazne, 2 cegielnie, 3 do 
topienia łojn, jeden do robienia lin i jedna fabryka skór. Poszukiwań złota okrąg 
posiada 9. J. Sa... 
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Kuzowskie wyspy, leżą na morzu Białóm, wprost miasta Kiemia i dalej 
ku południowi, prawie do ujścia Szui. Bliższe z wysp Kuzowskich do miasta 
Kiemia nazywają się Rossyjskiemi, dalsze zaś Niemieckiemi. Na pierwszych po- 
krytych krzakami i roślinaością, zwykle pasą się podczas lata trzody reniferów: 
Niemieckie wyspy składają sie z gromady kamieni i stanowią jedynie schronie- 
mie dla zwierząt morskich, tudzież dla odważnych zeglarzy, którzy na lek- 
kich czółenkach udają się na wyspę Sołowiecka, słynną ze swego monasteru. 

J. Sa... 

EW... wyrazy od tej zgłoski zaczynające się, tu niezamieszczane, ob. Qu.... 

Kwacz, znaczy w Lwowskiem u złodzici areszt, toż co w języku pospólstwa 
każnia Zaś w Krakowie areszt policyjny zowie się: chieeca. 7iabywałeś się 
jaż w kwaczu? Czy juz byłeś w kozie? E. 

Ewadowie (Quadi), pokolenie Swewów, osiadłe w stronie południowo- 
wschodniej siedzib przez naród ten zajętych, od I do IV wieku naszej ery prze- 
bywali w dzisiejszej Morawii i na skraju zachodnim Węgier. Zwykle wymie- 
niani bywają przez historyków wespół z Markamannami (ob.), pózniej z Sar- 
matami (ob.) i czynny brali udział w wyprawach ohu tych ludów na sąsiednie 
prowincyje rzymskie. Pod koniec czwartego wieku potęga ich znacznie już 
upadała; w piątym wieku zupełnie znikli z widowni świata, zapewne skutkiem 
tego, że zmięszani z innnemi Śwewami posanęli się bardziej na południe, 
a w części tez pozostawszy w dawnych siedzibach, połączyli sie z innemi 
przybywającemi z północy i wschodu narodami. F. H. L. 

Kwadra, ob. Ksieżyc. 

Ewadrans, czwarta część godziny, ma 15 minut a 900 sekund. W geo- 
metryi kwadransem nazywają rozwartość cyrkla, obejmującą czwartą część 
okregu koła wielkiego kuli, którą zakreślają sic łuki i okręgi kół wielkich. 

Kwadrat (Swięty), Quadratus, uczeń apostołów, miał być biskupem ateń- 
skim, chociaż niektórzy pisarze kościelni temu zaprzeczają. Obdarowany du- 
chem proroctwa, wiarą żywą i niemniej gorącem słowem, podźwignął odwagę 
wiernych swojej dyjecezyi, przerażonych okrutnemi prześladowaniami i zgro- 
madził rozproszonych. W r. 126, gdy cesarz Adryjan zwiedzał Grecyję, 
Kwadrat wręczył mu Apologiję religii chrześcijańskiej, świadczącą o głębokiej 
jego nauce i wierze. Abpologija ta była bardzo upowszechniona pomiędzy 
chrześcijanami w IV, a nawet VII wieku; dopiero później zaginęła i pozostał 
tylko jej ułamek w Historyi kościelnej Kuzebijusza, przedrukowany w Gal- 
landa, Bibliotheca l'atrum, (tom I, str. 330). Skutkiem tej gruntownej apo- 
logii, przynajmniej w części, Adryjan zabronił prześladować chrześcijan. L. R. 

Kwadrat (z łacińskiego quadratus). W geometryj kwadratem nazywa się 
czworokąt płaski, mający wszystkie boki równe i katy proste, z czego wynika, 
że kwadrat jest wiadomy, skoro bok jego jest znany. W kradracie boki przeciw- 
ległe są do siebie równoległe, więc kwadrat jest gatunkiem równoległoboku. 
Przekątne kwadratu są sobie równe, i są do siebie prostopadłe; a kwadrat wy- 
stawiony na przekątnej jesi dwa razy większy od kwadratu danego. Jest on 
wielokątem foremnym, moze więc być wpisany i opisany na kole. Aby w dane 
koło wpisać kwadrat, dość jest połączyć z sobą konce dwóch średnie do siebie 
prostopadłych; bok kwadratu wpisanego w kolo równy jest promieniowi tegoż 
koła pomnożonemu przez |/2. Aby koło opisać kwadratem. potrzeba w koń- 
cach dwóch średnic prostopadłych da siebie poprowadzić linije styczne, a te 
przecinając się z sobą, dadzą kwidrat żądany. Bok kwadratu opisanego na 
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kole jest równy średnicy czyli dwa razy wziętemu promieniowi tegoż kola. 
Kwadrat jest jednym z wielokątów najważniejszych w geometryi, gdyż za je- 
dność do mierzenia powierzchni używa się zwykle kwadrat, którego bok jest 
równy jedności miar długości. Kwadrat np. mający bok równy stopie nazywa 
się stopą kwadratową, toż samo rozumie się o łokciu, sążniu, precie i t. p. kWa- 
dratowym. Ponieważ powierzchnia prostokąta (ob. Prostokąt) jest równa ilo= 
czynowi z podstawy przez wysokość, a kwadrat jest prostokątem, którego pod- 
stawa jest równą wysokości, przeto dla obliczenia powierzchni kwadratu, dość 
jest pomnożyć bok (t. j' liczbę miar długości w nim się mieszczących) przez 
niego samego, a iloczyn wskaże liczbę jedności kwadratowych zawartych 
w kwadracie. Według tego kwadrat mający w boku stóp 5, jest równy 25 sto- 
pom kwadratowym. W arytmetyce kwadratem nazywamy iloczyn z jakiej= 
kolwiek liczby wziętej za czynnik dwa razy, tak kwadratem z B jest 64, gdyż 
8x8—64. Ob. Potęgi i Pierwiastki. 

Kwadrat magiczny. Tak nazwano uporządkowanie wyrazów postępu 
różnicowego wien sposób, ze one tworzą kwadrat, i że summy ich w wierszach 
poziomych, pionowyeh tudziez w przekątnych, są sobie rowne. Takim kwa- 
dratem jest. 


7 1417 3 
5 9 13 
15 1 4i 


gdzie: 7-17 |-3—27, 549 -13—27, 15 -1--141-— 27, 7--5--15 - 27, 17 
+9 1—27, 3 4143-4-11 —27, 7 -9114—27, 319 1 15—27, liczby wcho- 
dzące do składu jego stanowią postęp różnicowy: 1. 3. 5. 7. 9. 11. 13. 15. 17. 
Arytmetyk grecki Emanuel Markopulo w w. XIV naszej ery żyjący, pierwszy dał 
poznać ten kwadrat jako przedmiot zajmujący. Bachet de Meziriac, Lahire, Oza- 
nam, pracowali nad tą teoryją więcej ciekawą jak użyteczną. Lahire swoje 
poszukiwania wtej mierze ogłosił w Pamiętnikach akademii Paryskiej, zr. 1705. 

Kwadrat ukośny, jest czworokąt płaski, którego wszystkie boki są sobie 
równe a kąty nierówne. W kwadracie ukośnym boki przeciwległe są do siebie 
równoległe, kąty przeciwne równe; dwie jego przekątne dzielą się wzajemnie 
na dwie części równe i są do siebie prostopadłe. 

Kwadrat w muzyce ob. Kasownik. 

Kwadrat w typografii, czworogranny kawałek materyjatu, tej samej grubo- 
sci co czcionki. którym zapełnia się puste miejsce na początku lub końcu wier- 
sza, i który zarazem służy za miarę szerokości kolumny; i tak np. mówimy: 
wiersz lnb kolumna ma kwadratów 4, 5, 5!/⁄ i t. p. F. H. L. 

Kwadratryka. Pod tém nazwiskiem rozumiemy wielką liczbę linij krzy- 
wych transcedentalnych, z których najwięcej znaną jest kwadratryka Dinostra- 
tesa, użyta przez niego do kwadratury koła. Dla wykreślenia jej podzielmy 
czwartą część okręgu koła na ilekolwiek części równych i punkta podziału po- 
łączmy ze środkiem linijami prostemi, podzielmy promień przechodzący przez 
jeden koniec tejże czwartej części okręgu koła na tyleż części równychi z pun- 
któw podziału wystawmy prostopadłe do tegoż promienia, a punkta przecięć się 
promieni z prostopadłemi im odpowiedniemi, licząc od tegoż końca łuku, będą 
punktami należącemi do kwadratryka. Nazwawszy r promień, 2 odciętą pun- 
ktu na tej krzywej, % łuk czwartej części okręgu odpowiedni femuż pun- 
ktowi, a czwartą część okregu koła, równanie kwadratryki jest az—=rx albo 


542 Kwadratryka — Ewadryga 


rg 
„aż 2.3 biorac za początek osi spółrzędnych koniee łuku od którego 
dzielenie rozpoczęto, za oś odciętych promień, przez tenże koniec przechodzący, 
a oś rzędną do niego prostopadłą. 

Kwadratura. Fod tym wyrazem rozumiemy wynalezienie kwadratu ró- 
wnoważnego z jakąkolwiek figurą geametryczną, alho ogólniej dochadzenie pu- 
wierzchni figur geometrycznych. bla znalezienia powierzchni wielokąta ja- 
kiegokolwiek dzielimy go przekątnemi na trójkąty. a summa powierzchni trójka-- 
tów będzie szukaną powierzchnią wielokąta. I/uiller w traktacie ogłoszonym 
w r. 1789, podał wzór na dochodzenie powierzchni wielokąjów. Nazwawszy 
a, b, c, d,... boki z kolei następujące po sobie, a przez A kąt między bokami 
aib, Bkąt miedzy b i e, 6 kąt między c id, it. d., powierzelinia S wielokąta 
wzięta razy 2 wyrazi się wzorem: 

(--ab, wst. A—ac. wst. (A ! B) ; ad. wst. (A+B +C)—... 
_ lbe. wst. B—bc. wst. (B -C) pèd. wsi (B+ C++ D)—... 
ś -ped. wst. C—-ce. wst. (CHG) cf. wst. (C D- 5 ES 
GE itd. 
w którym wszystkie boki brane są po dwa, wyłączając ostatni, schodzący się 
g bokiem a. Kwadratora figur krzywokreśliych należy do geometryi zwanej 
analityczną. Chociaż starożytni wiele nad tym przedmiotem, a przedewszyst- 
kiem nad kwadratorą koła, pracowali, jedpahże nie mając metody ogólnej, któ- 
rejby się trzymali, niewiele poczynili odkryć, a te ograniczają się prawie 
wyłącznie na kwadraturze paraboli znalezionej przez Archimedesa; dopiero 
około połowy XVII wieku, Wren, Brouncker, Huygens i Neji, wynaleźli kwa- 
draturę rozmaitych powierzchni krzywokreślnych, a Mercator używszy do tego 
celu rachunku algebraicznego, pierwszy podał szereg wyrażający zarazem 
kwadrafurę hiperboli i wartości logarytmów naturalnych. Dopiero po odkryciu 
rachunku różniczkowego zastąpiono sposoby szczególne metodą ogólną. prostą 
i składną.  Oznaczywszy y = /(r) równanie jakiejkolwiek krzywej odnicsionej 
de osi spółrzędnych prostopadłych, Spowierzchnię odcinka zawarl(ego pomiędzy 
łukiem krzywej, rzędnemi jego końców i osią odciętych, mamy S= Syd, wzór 
ogólny, niezawsze jednakże dający się zastósować z przyczyny niemożności 
w wielu przypadkach znalezienia integralnej. 

Ewadratura, W astronomii nazywają kwadraturami dwa położenia księ- 
Życa, w których znajduje się on w odległości 90° od konjunkcyi i oppozycyi. 

Kwadratnra koła, ob. Okrąg koła. 

Kkwadrupia, dawna moneta złota hiszpańska. Kwadrupla z r. 1756, warta 
jest 149 zł. 16 gr.; z r. 1772 zaś 141 zł 41 gr. Nazywano takže we Fran- 
cyì kwadruplą monetę złotą, wybijaną za Ludwika ZI, na której z jednej 
strony znajdowało się wyobrażenie lego króla, z drugiej zaś krzyż uwieńczony 
ezterema koronami i otoczony czterma kwiatami lilijowemi. Wartość kwudru- 
pli była 20 liwrów (ob.). 

Kwadrupla, podatek istniejący za czasów Stanisława Augusta, pobierany 
ze starostw i królewszczyzn. Znaczył dwoistą czyli podwójną kwarię :ob.) 
którą nowy possessor dóbr królewskich, czyli to za przywilejem z szefunku, 
czyli z cessyi, alho er juro commauniealivo do nich przychodzący, powinien 
raz przed otrzymaniem listu podawezego zapłacić da skarbu Rzeczypospolitej. 

K. WZ W. 

Ewadryga (guadriga), dosłownie: czwórka (koni), tak nazywał się u sta~ 


stw adryga — Kwakry 543 


rożytnych wóz bojowy, myśliwski i wyścigowy, używany zarówno w Azyi, 
jak w Egipcie, w Grecyi i w Rzymie, zaprzężony w cztery konie. Kwadrygi 
były niskio, na dwóch kołach, od tyłu otwarte od przodu ubezpieczone poręczą, 
często bogato przyozdobicną w płaskorzeżhy. W czasie walki wojownik mie- 
wał przy sobie woźnicę. Liczne takich wozów wizerunki doszły na- 
szych czasów w utworach sziuki assyryjskiej, egipskiej i klassycznej. 
F. H. L. 
Kwagga, (Equs yuaccha Gm.), gatunek z rodzaju konia, znajdujący się 
w Afryce południowej. Na szyi i łopatkach koloru brunatnego z pręgami po-- 
przecznemi białemi, na krzyżu popielato rudawego, ogon i nogi białawego ko- 
loru. Nazwa pochodzi ed głosu podobnego do szczekania psa. Żyje stadami, 
daje się łatwo oswoić, a koloniści hollenderscy przylądka Dobrej Nadziei hodują 
kwaggę razem z bydłem rogatem, która je broni od zwierząt drapieżnych. 
Rwakry (Quakers). Rewolucyja, która wstrząsając długie lata Angliją, 
strąciła z tronu Sztuartów Karola I, poruszyła nie tylko kwestyje polityczne, 
ale wyjawiła taká wszystkie usterki i wady, tak społecznego, jak i religijne- 
go zycia starej Anglii. Ostateczności, rodzą znów ostateczności. | dla tego 
też, tylko z tona KFpiskopalnego Kościoła, mógł wyjść objaw podobny jakim jest 
Kwakryzm. Twórcą tego religijnego dążenia, alho raczej jego uwidocznieniem, 
był Jerzy Fox, syn ubogiego tkacza w hrabstwie Leicester; urodził się w Dray- 
ton r. 1624 iod najwcześniejszej młodości, okazywał wstręt do życia świa- 
towego. Ucząc się rzemiosła szewckiego unikał wszelkich towarzystw, a za- 
topiony w czytaniu biblii, wpadł w pewien rodzaj marzycielstwa, Pierwsze 
objawy jego działalności zwróciły się przeciw duchowieństwu, które nazywał: 
„przekupniami słowa”; następnie uczęszczając do kościoła, nieraz przerywał 
nabożeństwo publiczne, wzywając lud do pokuty. Przebiegając wsie i miasta, 
Fox, idąc jak powiadał za głosem wewnętrznym i posłuszny. szczególnym obja- 
wieniom których mu Bóg udzielał, r. 1649 zgromadził około siebie maleńki za- 
stęp zwolenników, po większej cześci ludzi młodych, i oświadczył im, że rod 
ludzki masi wrócić do pierwotnej swej czystości: ceremonije i obrządki ko- 
ścielne. są pozostałością pogaństwa; przysięga musi być zakazaną, a dziesięci- 
ny, jako wymysł djabelski, zaniechane; nauczyciele religii i teolodzy nie rozu- 
mieją Pisma Ś., regułą życia i wiary nie może być biblija, lecz wewnetrzne 
objawienie, niebinńskie oświecenie, słowem działanie tegoż samego Ducha 
z którego powstało Pismo Święte: wszelkie akademije, jako szkoły kłamstwa, 
należy znieść; obłudę jawnie karcić, wojnie i wszelkim niezgodom położyć ko- 
niec; wszysikich tykać, nikogo nie pozdrawiać, Wyznawcom Koscioła Hpisko- 
paliego oświadczył, że jezeli pozostaną przy swych praktykach religijnych, 
zniweczą chrześcijaństwo. Sam Fox, równie jak zwolenniey jego, poczęli od- 
wiedzać kościoły, a że przerywali księżom kazania, nieraz nawet przebiegali 
ulice Londynu, wzywające lud do pokuty i grożąc strasznym gniewem Boga, 
chwytani, bici, więzieni. rośli w fanatycznym swym zapale. Roku 1650, Fax 
stawiony przed kratki sądowe, zamiast odpowiadać sędziom na zadane mu py- 
tania, począł im wyrzacać ich bezbożność, wołając: Drzyjcie przed memi słowy 
(to quake). Odtąd zwolenników Foxa przezwano, drzącemi, quaker, i sami 
nazywali się przyjaciolmi, Stowarzyszeniem przyjaciół, powołując się na t9 
wiersz ewangelii św. Jana, rozdziału 15-g0. Wpływ Foxa rósł szybko. a tego 
wzrostu przyczyną główną był ówczesny stan kraju, Wszystkie umysły były 
podniecone, rozgorączkowane. Rewolucyja, przybrała charakter religijny. 
a wrodzona Anglikom excentryczność, znalazła bogaty żywioł w kwskryzmie 
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tym religijnym radykalizmie republikańskim. W roku 1650, widzimy zwolen- 
ników Foxa, szerzących jego zasady i nauki w hrabstwach Leicester, Derby, 
Nottingham, York, Lankaster i Westmoreland, a między zwolennikami tymi są 
nie tylko prostaczkowie, ale i ludzie oświeceńsi. Protektor Anglii, Kromwell, 
wydał rozkaz rozpędzania zgromadzeń Kwakierskich i stawienia przed sobą 
Foxa. Kromwell, po kilku rozmowach z Foxem, widząc że nie przekona ma- 
rzycieła, a jako głęboki polityk, wiedząc iż prześladowanie daje właśnie siłę 
wszelkim sektom, bo otacza je aureolą męczeństwa, wypuścił Foxa na wolność 
i kazał zaprzestać wszelkich prześladowań. Lecz wykonawcy woli protektora, 
nie posiadając jego rozumu, często powodowani jedynie namiętnością, obrażało 
to albowiem zaściankowych dygnitarzy, iz Kwakrzy nie zdejmują przed niemi 
kapeluszy, dopuszczali się pod rozmaitemi pozorami rozlicznych prześladowań. 
Z wstąpieniem na tron Karola M, zdawało się że nadejdzie. dla Kwakrów czas 
odpocznienia; lecz nadzieje te zostały zawiedzione. Ponieważ nie chcieli pła- 
cić dziesięciny kościelnej, ani wykonywać przysięgi supremacyjnej, a stawiani 
przed kratkami sądowemi, nie zdejmowali kapeluszy; wszystkie te winy, poczy- 
tano im jako zbrodnie polityczne i z eałą gwałtownością wybuchło nowe prze- 
śladowanie. W Colchester (Kolczester) zburzono dom modlitwy Kwakrów, 
a gdy mimo to poczęli odprawiać swe nabożeństwa wśród gruzów, szarżami 
kawaleryi rozpędzano zebranych. Nasiępny wypadek maluje dosadnie uspo- 
sobienia ówczesnych Kwakrów. Jednemu z kawalerzystów bijącemu Kwakra, 
wypadła klinga z rękojeści, Kwakier podniosłszy mordercze żelazo, oddał je 
żołnierzowi z temi słowy: .„weź, bo to jest twoje, proszę Boga, aby ci dzisiej- 
szego czynu nie policzył.” Wszystkie więzienia przepełniły się Kwakrami, 
a kiedy r. 1664, znaczną ich liczbę deportowano do Jamajki i na wyspy Ber- 
mudzkie, a majątki skonfiskowano, wystąpili obrońcy Kwakryzmu z broszura- 
mi, w których starali się dowieść protestaniom, jak nieewangelicznem i nie- 
chrześcijańskiem jest podobne postępowanie. Wielkiego i szlachetnego obroń- 
cę zyskali Kwakrowie w Wźlliamie Penn, synu admirata angielskiego, który 
ukończywszy nauki w uniwersytecie Q©xfordzkim, zyskany dla sprawy Kwa- 
krów przez Tomasza Loe, wystąpił r. 1668 w pismach rozmaitych, w obronie 
Kwakryzmu i wolności wyznania. W broszurze swej: The Sandy foundation 
shaker, —dowodzi, że nauka o Trójcy Š. i zadosyć uczynieniu za grzechy, nie 
istnieje w Piśmie S. Ukarany więzieniem, napisał maleńkie dziełko: No cross, 
no crown. Z późniejszych pism Penna, zasługują na wzmiankę: Englands in- 
terest discovered—A Key opening (he way to every common understanding: — 
i Primitive christianity revived in the faith and practice of (he people calłed 
Quakers. W pierwszem dziele, Penn stara się udowodnić, że najlepszym środ- 
kiem zapewniającym pokój państwu, jest wolność sumienia. Druga książką 
itrzecią, rozwija rozmaite nauki Kwakryzmu i broni go w obec zarzutów 
przeciwników. Nie poprzestał jednak Penn na pisaniu w interesie Kwakrów, 
objeżdżając albowiem ląd stały, zwiedził Hollandyją, prowincyje nadreńskie 
i pozawiązywał Stowarzyszenia Kwakerskie w Greisheim pod Worms, w Em- 
den, Hamburgu, Frydrychstadt, Altonie i Gdańsku, stowarzyszenia te jednak, 
zaledwie pół wieku przetrwały. Nierównie pomyślniejszym był pobyt Penna 
w Ameryce. Tu albowiem zyskawszy od Karola II w zamian za dług przypa= 
dający mu po ojcu, rozłegłe ziemie, założył państwo, nazwane na jego cześć 
Pensylwaniją, które otrzymawszy mądre prawa, oparte na wolności snmienia, 
wkrótce zakwitło. Prześladowania Kwakrów w Anglii, trwały do wstąpienia 
na tron Jakóba II. Monarcha ten albowiem nadawszy rozmaite wolności dys- 
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sydentom, rozkazał uwolnić z więzień 1,300 Kwakrów. Wdzięczni sektarze, 
podali do króla adres, a adres, ten poniósł Penn, który właśnie z Ameryki po- 
wrócił. Szlachetność Penna, ujęła i pociągnęła ku sobie Jakóba, tak, iż między 
królem a przywódzcą Kwakrów. zawiązały się stosunki przyjaźni. Z tego po- 
wodu Macaulay, znakomity historyk Angielski, obwinia Penna, najprzód o io, 
że pośrednicząc między królem a rozmaitymi petycyonaryjuszami, brał od tych 
ostatnich datki; pewióre, że dopuścił się zdrady stanu, ehoąe przyczynić się do 
powrotu wygnanego Jakóba. Co do pierwszego, wielki historyk pomylił się, 
uniesiony jakąś dziwną niechęcią do biednego Kwakra, albowiem, pośrednikiem 
takim był rzeczywiście Penn, ale nie Wiliam, tylko niejaki master George Pen- 
ne, przezwany: pardon-droker (handlarz łask). Co do drugiego, nie ulega 
wątpliwości, że następca Jakóba, Wilhelm III, pewnieby nie oszczędzał bunto- 
wniczego Kwakra, gdyby mu udowodniono zdradę stanu. Smutkiem i utrapie- 
niami znękany Penn, umarł r 1748, a ostatnią i największą pociechą jego ga- 
snącego życia, była wiadomość, którą otrzymał z Ameryki, że Stany Pensyl- 
wańskie wzbromiy wprowadzania niewolników. Aktem parlamentu z r. 1688, 
prawa wymierzone przeciw Kwakrom, zostały cofnięte, a akt tolerancyjny Wil- 
helma HI z r. 1689, pozwolił im wytchnać po długich i ciężkich prześładowa- 
niach. Lecz pokój i swoboda, są dla sekt stokroć niebezpieczniejsze od prze- 
śladowania. Energija ducha, wyradzającą się z fanatyzmu, gdy ucisk ustaje, 
słabnie i zużywa się w zyciu powszedniem. Tak się stało z Kwakrami. Naj- 
szlachetniejszym ich czynem, są protestacyje które corocznie zanosili przeciw 
handlowi niewolnikami na religijnych swych zebraniach, oraz popęd który dali 
pieczy około więźniów kryminalnych. William Allen, Kwakier, potączywszy 
się z Clarksonem i Wilberforcem, agitował nader skutecznie na korzyść zniesie- 
nia niewolnictwa. W sprawie więźniów kryminalnych i więzień, odznaczyła 
się chluhnie kwakierka Blżbieta Fry. Z rokiem 1622, poczęła się między Kwa- 
krami schyzma. Elijasz Hicks, kaznodzieja z Rode-Tsland, wystąpił przeciw do- 
gmatowi o bóstwie Chrystusa. Synody: Filadelfjski i Londyński, exkomuni- 
kowały Hicksa i zwolenników jego r. 1829. Z łona Kwakryzmu wzrosły nadto 
dwie sekty: tak zwani Jumpers (skoczki) w r. 1760, którzy, pewołując się na 
Dawida tańczącego około arki przymierza, objawiali swe uczucia religijne sko- 
kami i krzykiem; oraz Shakers (trzęsący się, drgający). Pierwszą nauczycielką 
Shakersów była Anna Lee (-+F 4782 r ), mieniąca się uarzeczoną Baranka bo- 
żego. Zwolennicy tej sekty na znak radości z wybawienia przez Chrystusa 
i bojaźni gniewu bożego, poruszając całem ciałem, wpadają w konwulsyjne 
drżenia. Utrzymują między sobą bezżeństwo i wspólność majątków, a zamiesz- 
kują po dziś dzień kilka wsi w Ameryce północnej nad brzegami Hudsonu. 
Kwakrzy uznają Pismo Święte, jako słowo boże, lecz stawiają nad nie wewnętrzne 
objawienia. Odrzucają kapłaństwo, teolagiję i w ogólności wszelką naukę jako 
umiejętność. Gmina składa się z samych Duchem bożym oświeconych a kto 
czuje w sobie działanie tego ducha, mężczyzna czy kobieta, wystepuje wśród 
zgromadzonych ucząc, napominając lab modląc się. Jeżeli nikt się natchnionym 
nie czuje, zgromadzenie posiedziawszy w domu medlilwy czas jakiś, rozchodzi 
się jak najspokojniej. Wedle pojęcia Kwakrów, zjednoczenie ich (congregatio) 
jest prawdziwym Kosciolem katolickim, bo mogą doń należeć wszyscy wyzna- 
wcy Chrystusa, a nawet poganie i Turcy, jeżeli idą za głosem wewnętrznym, 
za natchnieniem bożem. Zebrania kwakierskie nie używają przy swóm nabo- 
zeństwie, ani śpiewu, ani muzyki, Chrzest i Kommunija ś., nie istnieją wcale. 
Niewolno jest składać przysięgi ani wchodzić w publiczną służbę, tak cywilną 
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jak wojskową. W życiudomowem, obowiązkiem kwakra jest: sumienna praca, 
wyrzeczenie się zbytku i niehołdowanie ani modzie, ari zwyczajom zycia 
światowego. Z postępem czasu jednak, rygor zachowywany przez Kwakrów 
zniknął, a czynione powoli usiępstwa, tak zwanym wymaganiom czasu, ześwia- 
towiły uczniów Foxa i Penna. Głównem siedliskiem Kwakrów jest Ameryka 
północna, a liczba ich ogólna wynosi 460,000, nadto 10,000 Hieksitów. W po- 
łączonych Królestwach W. Brytanii, jest Kwakrów 18,000. Angielscy Kwa- 
krowie odbywają dwa doroczne meelingi, jeden w Londynie, drugi w Dablinie; 
północno- Amerykańscy zbierają się w różnych miejscach ośm razy do roku. 
Zródła: Croesius, Historia (Quakeriana. ^ msterdam 1695. W. Penn, A Sum- 
mary of the hist. discipl. and doctr. of Friends, Londyn 1692. it. Tuke, Die, 
religiösen Grundsätze der Qudcker, Londyn 1828. Ł. 0. 
Kwalifikacyjne decyzyje, są to postanowienia sądów lub władz, stawia- 
jące obwinionego na zasadzie istniejących przeciw niemu poszlak w stanie ob- 
winienia; skutkiem wydania takiej decyzyi, zakwalifikowany musi hyć wyro- 
kiem sądu albo ukaranym, albo pod zarzutem pozostawionym, lub zupełnie 
uniewinnionym. Dwa tez sę u nas główne rodzaje decyzżyj kwalifikacyjnych: 
pierwsze dotyczące zwyczajnych przestępców czyli osób prywatnych wydane 
przez sądy, a drugie odnoszące się do urzędników w słuzbie rządowej zostają” 
cych © nadużycie w służbie obwinionych, przez władze nominujace wydawane. 
Co do pierwszych oddzielne przepisy istnieją w prowincyjach chwilowo zabra- 
nych przez Anatryję, a inne w prowincyjach przez Prusy oderwanych. W pro- 
wincyjach, które po utworzeniu księstwa Warszawskiego odebrane zostały od 
Austryi, obowiązują dotąd przepisy proceduralne prawa kryminalnego nustry=, 
jackiego z r. 4803. Według tych przepisów. przeciw každemu o zbrodnię lub 
ważniejsze przestępstwo obwiniotemu jeśli do czynu zarzucanego nie przy- 
znaje się, a wykryte zostały dostateczne poszlaki, że czynu tego mógł się do- 
puścić, sąd poprawczy wydaje decyzyję kwalifikacyjną, stanowiącą pociąg- 
gnięcie go do badań ścisłych, zwanych w tem prawie, badaniami ordynaryjne- 
mi, dla odróżnienia ich od badań uprzedzających lę decyzyję, zowiących się 
badaniami summarycznemi: decyzyje te są kwalifikacyjami czynu i osoby, to 
jest, odnoszą czyn do odpowiednich przepisów prawa i jeśli według ustawy 
przechodniej do kodexu kar. z r. 1847 (art. 52) czekać może ubwinionogo ka- 
ra zamkniceia w domu roboczym od roku lub inna surowsza, to decyzyją tą je- 
dnocześnie sąd nakazuje zatrzymać obwinionego w domu badań aż do wydania 
wyroku. to jest, nastepuje zarazem kwalifikacyja ezynu i osoby: w razie zas 
przeciwnym, gdy nie grozi taka kara, wydaje się jedynie decyzyja kwalikująca 
czyn i pozostawiająca obwinionego na wolności; ostatnie te decyzyje nieznane 
są w ordynacyi kryminalnej pruskiej. W wypadkach, odzie obwiniony przy- 
znaje się zgodnie z okolicznościami przez śledztwo wykrytemi. alho gdy z za- 
rzutu zupełnie usbrawiedliwi się, wtenczas niepotrzeba wydawać decyzyj kwa- 
lifikacyjnych co do ezynu, bo w takim wypadku prawo kryminalne austryjackie 
badań ścisłych prowadzić nie nakazuje ($$ 349 i 350 p. k. a.c. L). W przestęp- 
stwach mniej ważnych, zwanych w (ém prawie w części Il przestępstwami po- 
licyjnemi, prawo to nie zna badań ścisłych, a zatem nie zachodzi także potrze- 
ba wydawania decyzyj kwalifikacyjnych. W prowincyjach powróconych od 
Prus, gdzie dotąd zobowiązuje ordynacyja kryminalna pruska, odmienne istnie- 
ją przepisy. Ordynacyja ta zna tylko właściwie kwalifikacyję osoby ($ 205 
do $ 240), to jest, jeśli obwiniony w zarzuconym mu czynie tak ściśle jest po- 
szłakowanym, iż sąd przewiduje, że będzie karanym więcej jak od roku, to 
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w lakim tylko razie sąd wydaje decyzyję kwalifikującą obwinionego do odpo- 
wiadania z domu badań, lub pozostawiającą go na wolności z dozorem policyj= 
nym lub bez takowego. Obiedwie procedury kryminalne, austryjacka i pruska, 
jako też ustawa przechodnia (art. 25) dozwalają obwinionym odwoływać się 
od takich decyzyj do drugiej instancyi do sądów kryminalnych, które w takich 
wypadkach stanowią juz ostatecznie. Co zaś do urzędników w służbie rzą- 
dowej zostających, obowiązują oddzielne przepisy, stosujące się do całego kra= 
ju. Prawem z d. 34 Lipca 1844 r., wszyscy urzędnicy za nadużycia w słu= 
bie, nie mogą być pociągani do sądowej odpowiedzialności inaczej, jak po wy- 
daniu co do nich przez władze ich nominujące decyzyi kwalifikacyjnej, po za- 
siagnięciu poprzednio opinii od władzy bezpośrednio nad nimi przełożonej, 
i po wyprowadzonóm w tym względzie śledztwie (art, 4i 5). Co do urzędni- 
ków sądowych, głos stanowczy mających, obowiązują oddzielne przepisy. oni 
bowiem nie decyzyjami kwalifikacyjnemi, ale wyrokami do sądowej odpowie- 
dzialności są pociągani, a wyroki takie oparte są na akcie oskarżenia przez 
prokuratora wytoczonym. a przez komissyję sprawiedliwości przyjętym; co do 
nich więc istnieje wyjątkowe postępowanie, znane pod nazwiskiem processu 
dyscyplinarnego (ob. Proces dyscyplinarny). Po wydanej decyzyi przez 
władzę właściwą oddającą urzędnika pod sądową odpowiedz alność: sądy kry- 
minalne, gdzie obowiazuje postępowanie karne austryjackie, wydają ze swej 
strony jeszcze powtórną decyzyję kwalifikacyjną co do czynu i osoby; pad or~ 
dynacyją zaś pruską tylka w wypadkach, gdzie zachodzi potrzeba zabezpie- 
czenia osoby obwinionego, wydawane są decyzyję kwalifikujące urzędnika do 
odpowiadania z domu badań. Od decyzyj tych, na zasadzie art. 83 ustawy 
przechodniej, służy odwołanie do sądu apelacyjnego, lub do X depariamentn 
rządzącego senatu, jeśli sąd apellacyjny co do wyższych urzędników w 1-szej 
instancyi decyzyję kwalifikacyjną wydaje, wyjąwszy urzędników sądowych 
głos stanowczy mających, bo tym, według postanowienia rady administracyjnej 
z d. 15 (27) Lutego 1855 r. tom XLVII Dz. praw, od wyroków przedsta= 
nowczych w sprawach karności oddających ich pod sąd, niewoino apellować, aż 
dopiero od stanowczego wyrokn. Co do innych urzędników sądowych, głosu 
stanowczego nie mających stosują się ogólne przepisy wszystkich urzędników 
obowiązujące (art. 72 Ust. prz.). Ustawa o służbie cywilnej z d. 20 Marca 
1859 r., poprzednie przepisy co do wydawania decyzyj kwalifikacyjnych utrzy- 
mala. Wedłnę prawa z d. 20 Lutego 1849 r. ($ 133), duchowni wyznania 
ewangelicko-augsburgskicgo uie mogą być oddawani pod sądową odpowie- 
działność, jak tylko po wydania co do nich przez właściwy konsysiorz decy- 
zyi kwalifikacyjnej, i mają nadlo zapewniony ten przywilej, że sądzeni być win- 
ni w obec delegowanego od konsystorza. Zas z $ 4 wspomnionego ukazu wi- 
dzieć się daje, że dnchownych ewaugelicko-reformowanych oddawać winien 
pod sąd, synod tegoż wyznania, ukazem tym ustanowiony. A. Par. 
Rwap, tak zwano w dawnej polszczyznie cienkie ptasze pierze, albo puch. 
Kwarantanna (z włoskiego (Quarantina, a to z quaranta, czterdzieści) 
oznacza najprzód miejsce, gdzie przez pewien przeciąg czasu stawia się pod 
dozór osoby i rzeczy przybywające z krajów, w których zwykły panować za- 
raźliwe choroby; następnie lak się zwie i sam pobyt w têm miejscu i odbyta 
w nićm próba. Korzystając z tego spostrzeżenia, że niektóre choroby udzie- 
lają się z jednej osohy drugiej poprzednio zdrowej, odłączano już w staroży- 
tności od reszty społeczeństwa takich chorych, których cierpienie uważano jako 
zaraźliwe, jak świadczą o tem między innemi podania o trędowatych. W śre- 
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dnich wiekach zamykano domy i całe ulice, gdzie mieli się znajdować chorzy 
dotknięci zaraźliwóm cierpieniem. Nie znano jednak wówczas prawdziwych 
kwarantan, które powstały dopiero w końcu XV stólecia. Pierwszy zakład 
tego rodzaju zaprowadziła n siebie rzeczpospolita wenecka, w czasie grasowa- 
nia morowej zarazy w północnych Włoszech, stanowiąc, że każdy przybywa- 
jący, zanim mógł być wpuszczony do miasta, miał pozostawać pod dozorem 
przez dni 40 (ztąd quarantina) w oddzielnym na ten cel przeznaczonym domu. 
Za Wenecyją poszły inne państwa, mianowicie nadmorskie. Kwarantanny by- 
wają albo czasowe, przeznaczone do powstrzymania jakieji szerzącej się epi- 
domicznej choroby, jak np. cholery (dotąd bezskutecznie), albo (eż stałe, za- 
prowadzone głównie przeciw morowej zarazie, której ogniskiem jest Syryja 
i Egipt. Na granicy turecko-austryjackiej, w tak zwanóm Pograniczu Wojsko- 
wem, zbliżającóm się swem urządzeniem do Kożaczyzny, zaprowadziła A ustry- 
ja obok kwarantan straż pograniczną, mającą wzbraniać przejścia granicy 
i odstawiać osoby i towary do tych zakładów pod nadzór. Większa nierównie 
lizba takich zakladów zusjduje się w portach morskich, gdzie pospolicie istnie- 
Ją następujące urządzenia. Okręt przybywający z Kraju podejrzanego o cho- 
robę zarazliwą, zwykle przed zawinięciem do portu, a w każdym razie przed 
swćm wylądowaniem, składa właściwym, wyłącznie w tym celu ustanowionym 
władzom zdrowia, świadectwo wydane mu prze konsula jego kraju, przesia- 
dującego w porcie, z którego wypłynął, dotyczące stanu zdrowia tegoż portu, 
i bywa albo przypuszczony do wylądowania, albo też musi poddać się próbie, 
a to stosownie do tego, czy miejsce, z którego przybywa, jest wolne od choro- 
by zaraźliwej, lub jest nią dotknięte. Ścisłość próby i przeciąg czasu wyma- 
5alego przez nią, należy od właściwości portu, z którego okręt przybywa, tu- 
dzież miejsca, gdzie się zatrzymał po drodze i od jakości towarów, sprzyjają- 
cej więcej lub mniej rozszerzeniu zarazy. Dla podejrzanych okrętów prze- 
znaczonćm jest w porcie oddzielne miejsce, gdzie będąc strzeżone wraz ze 
zmajdującemi się na nich osobami przez czółua strażnicze, są często przewie- 
trzane. Niekiedy bywają osoby umieszczane na lądzie w oddzielnych szpita- 
lach. Cudzień składane bywają władzom zdrowia dokładne raporta o stanie 
zdrowia tak jednych jak i drugich. Towary oczyszczają się różnemi spesoba- 
mi zastosowanemi do ich jakości. Okręty, na których już wybuchła morowa 
zaraza, przyjmowane bywają we Francyi tylko do portu w Marsylii. Kwaran- 
tanny zaprowadzono głównie przeciwko morowi czyli morowej zarazie (ob.), 
zódłlej febrze i cholerze, których atoli zaraźliwość jest jeszcze przedmiotem spo- 
rów. Pod wpływem bojazni wyrosłej z ciemnoly, przesądów i samej gwałlo- 
wności tych epidemij, zająwszy się zbyt gorliwie środkami ostróżności, zapowi= 
nają często o najprostszych, najniczbędniejszych środkach hygienicznych. 
Dodawsży do tego rozliczne niedogodności lamujące handel, i straty ztąd wyni- 
kające, że podejrzane okręty muszą zbyt długa odbywać kwarantannę, a ich 
towary podlegają niszczącym jo operacyjom czyszczenia, jako lo myciu. oku- 
rzaniu i często nawet śmiesznym klassyfikacyjom, nie dziw też więc, że zwłasze 
Cza w obec powątpiewania o zaraźliwości wymienionych chorób, podnosi się 
przeciwko kwarantannom coraz więcej i to poważnych głosów. Samo lakże 
Postępowanie z zarażonemi Inb o zaraźliwą chorobę podejrzanemi indywidnami, 
wzbudzające ohurzenie i zgrozć, nie mówi wcale na korzyść dziś istniejących 
kwarantan. Naoczny świadek podaje nam straszny obraz takiego zakładu 
W Marsylii. Nieszczęśliwy miał za całą pomoc dozorcę, który zbliżał się do 
Niego w saboiach, opończy, w kamizelce i spodniach z woskowanego płótna (ceraty) 


Kwarantanna — Kwarciany Żołnierz 549 


a lekarstwa podawał mu na końcu deski. Lekarz zakładu tylko z daleka spo- 
glądał na chorego, przedstawiającego się mu na progu więzienia, a jeżeli w ra- 
zie koniecznej potrzeby musiał otworzyć mu dymienicę, wówczas przybrany 
w ceratę, z kadzielnicą w ręku, lub poprzedzany naczyniem z chlorkiem wa- 
pna, odwazał się na to, tylko ża pomocą ostrego narzędzia, umieszczonego na 
długim trzonie; zwykle jednak sam chory musiał uskuteczniać sobie tę ope= 
racyję. S. S. 

Kwarc, jest minerał napotykany w kryształach w postaci słupów sześcio- 
kątnych i takichże piramid, by wa także w bryłach, ziarnach kątowanych, w po- 
staci rurek i stalaktytów; niekiedy bezbarwny, niekiedy rozmaicie zafarbowa- 
ny, rozłam ma muszlowy, poiysk szkła, bywa przezroczysty z podwójnem za- 
łamywaniem światła w rozmaitym s'opniu, lecz także napotyka się zupelnie nie 
przezroczysty. Twardość jego pośrednia między feldspatem i topazem: cięż. 
gat. 2,67 do 2,85. Uderzany stalą wydaje iskry, a dwa kawałki pocierane 
o siebie nawet pod wodą dają zjawisko fosforyczne. Działa na niego tylko 
kwas fluokrzemienny; składa się z krzemionki, do której w odmianach przyłą- 
cza się glina, wapno, tlenek żelaza i woda. Kwarc pospoliły najpospolitszy 
z mineralów, jest istotną częścią składową wielu gatunków skał, a niekiedy 
tworzy całe góry. Służy do labrykacyi szkła, porcelany, naczyń tak zwanych 
kamiennych, szmalty, na naczynia w laboratoryjach, na kamienie do gładzenia 
w farhierstwie i t. p., piasek zaś kwarcowy na przygotowanie zapraw. Kry- 
sziały kwarcu krwistego i brunatnawo-ezerwonego koloru z San Jago di Com- 
postella w Hiszpanii kiedyś udawane były za hiacynty.  ltakalłumit sprężysty 
i giętki, w Brazylii tworzy całe góry. Kwarc śmierdzący rozbijany i tarty, 
wydaje zapach nieprzyjemny. Kwarc szafirowy odznacza się kolorem indygo- 
wym i błękitu berlińskiego. Praxem będący koloru zielonego, bywa używany 
na tabakierki, guziki, rzadziej do pierścieni, tudzież w mozajkach na liście. 
Awanturyn (oh.) używa się do pierścieni, na tabakierki it. pp Kwarc mlecz- 
ny jest odmianą kwarcu niekrystalicznego, wpól przezroczystą, podobną do 
opalu, z rozłamem muszlowym lub nierównym, najczęściej białego koloru, rza- 
dziej różowo lub karminowo czerwonego i w takim razie kwarcem różowym 
nazwany. Kwarc mieniący alho Kocie oko jest odmianą kwarcu, który będąc 
okrągło oszlifowany, odbija w pewnym kierunku poruszający się cień świetlny 
białawy; bywa on żółtawo-popielaty, niekiedy brunatny, czasami zielonawo- 
popielaty, zielony, popielato-czarny; dawniej byi używany przez kobiety nie- 
których okolic Wschodu do pierścieni, na amulety, w tém przekonaniu, że ma 
własność ściągania miłości mężczyzn. Najpiękniejsze kamienie tego rodzaju 
pochodzą  Malabaru i Cejlonu, pośledniejsze z lłarcu i gór Sosnowych (Fich- 
telgebirge); obecnie kocie oka okrągło oszlifowane, używają się do pierścieni. 
Ametyst (ob.), Kryształ górny (ob.) są także odmianami kwarcu. Agat (ob.) 
składa się z kwarcu rozmaicie zabarwionega. zrosłego warstwowato z innemi 
minerałami. Rogowiec (ob.) i Jaspis (ob.) są odmianami kwarcu. 

Kwarciany Żołnierz, za Zygmunta Augusta 1562 r. na ciągłą straż gra- 
nie Rzeczypospolitej, postanowiono żołnierza kwarcianym zwanego ztąd, że 
z kwarty (ob.) dóbr królewskich miał być płaconym. Kwarciany nie odznaczał 
się żadną inną bronią, ani ubiorem szczególnym. Wkrótce żołnierz taki, już 
nie stał na granicznych kopeach Polski czyli Kresach, ale stosownie do potrze= 
by zajmował swoje leże wewnątrz kraju. Chorągwie kwarciane składały się 
z jazdy i piechoty; artylleryja polska nie nosiła tej nazwy. K. WŁ W. 
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Kwarcz, czyli wręg u statku wodnego. Kluk pisze: „,Kwarki u statków 
rzecznych bywają dębowe.” 

Kwarek, odein drzewa dębowogo, kabląkowaty pod kątem rozwartym, 
nżywany do budowy gałarów; umieszcza się na końcu blatu u wręga. 

Kwarta, miara objętości polska, do ciał płynnych i sypkich, będąca czwar- 
tą częścią garnca a dzieląca się na ezte y kwaterki, równa się litrowi francuz- 
kiemu. Dawna kwarta warszawska równał. się 0 94223 kw. n.; dawna kwar- 
ta kaliska czyniła 0,86586 kw. n: piotrknv ska 0,95869: rawska 0,9428: sie- 
radzka 0,9446, sandomierska 0,5306 kw. n. polskiej. Kwarta lwowska jest 
rowna 0,9609 kw. pol. Kwarta berlińska jest trzecią częścią mery (Metze), 
a czterdziestą ósmą szella i równa się 1,145034 kwarty polskiej. 

Ewarta. Dobra królewskie, krzesłowe, starostwa, leśnictwa, soltystwa, 
lemaństwa, podlegaty opłacie kwarty. Wyłączone wszakże były od tej opłaty 
dobra stołu królewskiego. Celem oznaczenia wysokości kwarty, zarządzano 
lustracyje dóbr i !/, ezęść intraty lustracyjami wykrywanej. zapisywano do ta- 
ryf poborowych, jako opłatę kwarty. Konstytucyje z lat 1658, 1764, 1766, 
1775, określiły szczegółowo w jakich przypadkach i o ile opłata rzeczona pod- 
wyżzszaną być może. Wreszcie konstylucyją z r. 1789 taż opłata w następu- 
jący sposób urządzoną została. Dobra królewskie uprzywilejowane, w doży- 
wotnióm dzierżeniu zostające, opłacać miały dwie kwarty, czyli 50%, od in- 
traty lustracyją wynalezionej. Wxpektanei, tak ci którzy juź posiadali prawa 
expektaiywy, jako i oczekujący prawa tego, umieszczeni w konsiytucyjach 
1775 1 1776 r., opłacać mieli półtrzeciej kwarty, czyli 62'/, procentu od in- 
traty. Z królewszczyżn, prawem emfiteutycznćem w r. 1775 oddanych, tak ci 
którzy za prawem emiiteutycznem już je posiadali, jako też i ci którzy docho- 
dzić go dopiero mieli, od czasn wnijścia w toż prawo, opłacać byli obowiązani 
półczwartej kwarty, czyli 871, procentu od intraty. Dla bliższego wyśledze- 
nia intraty, uchwałą z d. 22 Czerwca 1789 nakazały stany sejmujące komis- 
syjom wojewódzkim, ażeby z obywateli każdego województwa i powiatu ża- 
dnej królewszczyzny nie posiadających, trzech lustratorów wybrały, którzy 
przysięgę rotą konstytucyi z r. 1764, pod tytułem: Kwarta sprawiedliwa wy- 
konawszy, na grunt każdego starostwa i królewszczyzny zjechać i wspólnie 
intratę z dóbr tych przez posessorów podawaną i zaprzysiężoną, dochodzić byli 
winni, stosując się do cen normalnych, ustanowionych przez komissyje wy- 
znaczone do formowania lustracyi intrat, do podatku ofiary. Co się tycze lasów 
w dobrach starościńskich, obowiązano posiadaczy lub ich komissarzy, ażeby 
z komissyją skarbową kontraktowali, do jakiego handlu lasu potrzebują, a z ta- 
kowego umówionego kontraktu, praefio reddendo de expensis et praestando, na 
rzetelność wydatku przysiągłszy, połowę zysku dv skarbu opłacali. 

Kwarta, był pewien wymiar roli należących do mieszczan i położonych 
w granicach miasta, ale tak rozmaity, że o jego rozciągłości nic się pewnego 
powiedzieć nie da. Najczęściej atoli natrafiamy w dawniejszych czasach kwar- 
tę o czterech korcach warszawskich wysiewu; równałaby się przeio czterem 
morgom dwustoprętowym dzisiejszym. 

Kwarta, w muzyce, nazwa czwartego tonu porządkowega, gammy dyja- 
tonicznej, licząc od któregokolwiek pierwszego tonu za zasadniczy tbranego, 
to ku górze, to ku dołowi. W pierwszym razie jest kwartą górną czyli wła- 
ściwą, w drugim kwarta dolną powstałą z przewrócenia kwinty górnej czyli 
dominanty (ob. Interwall). Kwarta, jak i każdy inny interwall, ulega zmniej- 
szeniu i zwiększeniu proporcyi przez „ik; może zatóm być: małą, wielką 
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i zwiekszoną. Niektórzy kwartę wielkę nazywają także czystą, inni małą; 
a więc małą za zmniejszoną, zwiększoną zas za wielką uważają, Kwartę, 
którąsmy zn zwiększoną podali, nazywają także trytonem (trójtonem), jako 
złożoną z trzech tonów całych. Zwracamy tu uwagę że enharmonicznie omó- 
wiona ta kwarta (np. o—fis) daje kwintę malą (c—ges), a to fis czy ges pada 
na połowie odległości oktawy od © do c. 

Kwar.acyja. Przy oddziełaniu srebra od złota za pomocą kwasu azotne- 
go (ob. Kupellacyja) niegdyś uważano, że jeżeli złoto więcej niż czwartą 
część wag! aljażu wynosiło, wówczas oddzielenie srebra tą drogą nie było do- 
kiadne. złoto howiem ochraniało go od działania kwasa azolnego, który przez 
to wszystkiego srebra rozpuścić nie mógł. Ażeby rozpuszczenie było kom- 
pletnem, potrzeba było, jak mniemano, przez dodanie srebra i topienie dopro- 
wadzić ajaz do takiego stosunku, ażchy ilość złoia nie wyżej jak /, całkowi- 
tej wagi wynosiła i dla tego to właśnie ten sposób oddzielania obu metalów 
kwartacią nazwano. Nowsze jednak dochodzenia przekonały, że jeżeli tylko 
kwas azotny jest dosyć mocny i gotowanie dostatecznie długo się przeciąga, 
daleko większa iłość złota rozpuszczenin srebra nie przeszkadza, i że nawet 
przy stosunku na 1 część złota 1%/, części srebra, oddzielenie tego ostatniego 
metalu jeszcze dokładnie dokonanóm hyć może. K.C. 

Kwartał, czwarta część roku (ob. Kalendarz i Rok). Zmaczniejsze mia- 
sta rossyjskie dzielą się pod względem policyjnym na cześci, a te na kwartały, 
naczelnicy policyi w osyalnich nazywają się nadzorcami czyli inspektorami 
kwartałów (kwartalnyje n adziraleli); kwartał odpowiada naszemu cyrkułowi. 

Kvarter, miara objętości angielska, ob. Angielskie miary i monety. W han- 
dlu angielskim sukiennym, kwarter jest czwartą częścią jarda i równa się 9 
ealom angielskim. 

Kwarteroni (0uarlteroons) tak w Ameryce nazywają się dzieci ludzi bia- 
łych spłodzone z Terceronami, to jest z ludzmi powstałemi ze skojarzenia się 
białych z Mula'ami (ob.), albo Mestizami (ob.). Jest to więc już czwarie po- 
kolenie, oddałające się coraz bardziej od Murzynów. a najcześciej w fizyjo- 
gnomii swojej nie zdradzające już nic aafrykańskiego, lubo w Ameryce północ 
nej Kwarieroni za liczeni są do ludzi kolorowych i na równi z niemi w wielkiej 
zostają pogardzie. F. H. L. 

awartet (po włosku: Quartetto, Quatuor(, jest to kompozycyja muzyczna 
zbiorowa, juž to na cztery głosy ludzkie czyli partyje (z przygrywka instru- 
mentów lub bez niej), już na cztery instrumenta napisana. Skrzypce pierwsze 
i drugie, altówka i basefla, dają doskonały kwartet smyczkowy jako szkielet 
całej instrumentalnej budowy w orkiestrze, której reszta jest tylko rozwinię- 
ciem, dopełnieniem, jakby ciałem; bo narzędzia te tak wielką dają skalę, taką 
mają sprężystość i szlachetność głosu, tak łatwe są do nagięcia do wszelkich 
potrzeb muzycznych i do traktowania, że żadne inne narzędzia orkiestrowe 
pod tym względem sprostać im nie mogą. Użyte same, dają kwartet pokoowy 
czyli salonowy, kompozycyję w formie sonaty (ob.) zwykle utworzoną. która 
przy dodaniu kontrabasu w kwintet się niekiedy zamienia. Słynne są kwar- 
tetta Roccheriniego, Haydna, Mozarta, Reethowena, Gnslowa, Spohra, Krom- 
mera, Romberga, Mendelssohna, Dobrzyńskiego i innych. 

Kwas. Pod nazwą kwasów rozumiemy szereg ciał złożonych, posiadają= 
cych niektóre wspólne własności, a z tych najistotniejszą jest możność itworze= 
nia z zasadami soli (ob. SU/)» Mniej istotną jest własność wielu z nich czer- 
wienienia różnych błękitnych barwników roślinnych, jak: lakmusu, barwnik 
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fijołków i t. p.; nadto rozpuszczalne kwasy posiadają smak mniej więcej wyra- 
Źnie kwaśny. Ostatnie te własności są najmniej charakteryzujące dla kwasów 
i właściwie bezwzględnej różnicy pomiędzy kwasem i zasadą nie ma. Pomię- 
dzy temi dwoma szeregami związków znajduje się szereg ciał pośrednich, któ- 
re w pewnych okolicznościach zachowują się jak kwas, w innych zas, jak za- 
sada, np. glinka. Pojęcia o składzie i wewnętrznej budowie kwasów zmieniały 
się z rozwinięciem i rozszerzeniem się wiadomości chemicznych. Od najda- 
wniejszych czasów aż do XVHI stulecia, nzeby wytłómaczyć niektóre wspólne 
własności, jakie kwasy przedstawiaja, przypuszczano we wszystkich wspólny 
pierwiastek: kwas pierwotny, z którego przez połączenie z innemi istotami, .po- 
wstawały najrozmaitsze gatunki kwasów. W teoryi flogistonu Stahla (ob. Flo- 
giston) przyjmowano, že kwasy powstałe ze spalenia siarki, fosforu it. p. za- 
wierały odpowieduie rodniki pozbawione flogistonu, a więc były prostszeni ani- 
żeli ciała, które dziś za pierwiastki uwazamy. Z upadkiem teoryi flogistonu, 
waźnym krokiem do poznana natury kwasów było odkrycie Lavoisier'a, że 
bardzo wiele kwasów zawiera w składzie swoim tlen, poprzednio odkryty już 
przez Scheele'go i Priestley'a. Lavoisier przypuszczał, że tlen jest pierwiast- 
kiem niezbędnym dla utworzenia kwasów, że jesi pierwiastkiem właściwie 
tworzącym kwasy i ztąd nazwał go kwasorodem (ocygenium) i rzeczywiście 
w wielkiej bardzo liczbie kwasów okazano wyraźnie bytność tlenu; jednak nie 
udało to się we wszystkich, jak np. w kwasie solnym, (Insspatowym it. p. La- 
voisier jednak i jego sironnicy i te ostatnie kwasy uznawali za związki tleno- 
we, przyjmując w nich rodniki hypotetyczne, np. murium czyli muriaticum, 
fluorium, które to rodniki połączone z tlenem i wodą, dawały znane kwasy: 
kwas solny, flasspatowy i t. p. Już Berthollet w r. 1789 nie zgadzał się na to 
pojęcie, ażeby wszystkie bez wyjątku kwasy miały zawierać w składzie swo- 
im tlen. Badania Gay-Lussaca i Thónarda nad kwasem solnym (1809 r.), ró- 
wnież jak prace Gay-Lussaca nad kwasem pruskim i jodowodornym, dowiodły 
w sposób nie pozostawiający zadnej wątpliwości, iz rzeczywiście są kwasy nie 
zawierające w składzie swoim tlenu, a Humphry Davy pierwszy oznaczył do- 
kładnie skład tych związków. Berzelius około 1820 r. przyłączył się do opi- 
nii Davyego, a po nim wszyscy inni chemicy zgodzili się na przyjęcie dwóch 
szeregów kwasów. to jest kwasów zawierających tlen, czyli* Ileno-kwasów 
(omacides) i kwasów beztlenowych. Te ostatnie kwasy ponieważ wszystkie 
zawierają wodor, nazwano kwasami wodornemi (hydracides).  Porównywając 
kwasy wodorne z tlenokwasami, nie należy mniemać że w nich wodor gra taką 
samą rolę jak tlen w tlenokwasach. Już Davy i Gay-Lussac uważali wodor 
za pierwiastek, ze się tak wyrazić można, ukwaszalny: przeciwnie, połączone 
z nim ciało chlor, brom siarka i tym podobne, odpowiadają tłenowi tienokwa- 
sów. Przyjmując w tlenokwasach tlen jako pierwiastek elektro- ujemny, a z nim 
połączone pierwiastki jako elektro-dodatnie. to w kwasach wodornych chlor, 
brom i t. p. są ciałami elektro-ujemnemi, wodor zaś ciałem elektrododatnóm. 
W końcu, odkryto kwasy, które ani tlena ani wodoru nie zawierają, jak np. 
kwas siarkowęgłany; wtedy przekonano się, ze tlen w roli swej może być za- 
stąpiony przez siarkę, chlor i t. p., chcąc więc konieeznie nazwać i odróżnić 
rozmaite kwasy podług pierwiastku elektroujemnego, należałoby odróżnić je- 
szcze chloro-siarko-selenokwasy, i t. p. Z przyjęciem tak zwanych kwasów 
wodornych, obok tłenokwasów, nie może być już mowy o jednakowej budowie 
wewnętrznej wszystkich kwasów, gdyż oba te szeregi w składzie swoim 
i własnościach są bardzo różne od siebie. Bezwodne ilenokwasy czyli jak je 
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dzisiaj nazywamy bezwodniki, nie zachowają się wcale jak rzeczywiste kwasy; 
stają sie kwasami dopiero w połączeniu z wodą, którą wydzielają przy tworzeniu 
soli. Tlenokwasy połączone z wodą z trudnością ją tracą i rzeczywiście bez- 
wodniki otrzymują się tylko drogami pośredniemi i niełatwo, Kwasy wodorne 
przeciwnie, łączą się wprawdzie z wodą, lecz związki te są bardzo nietrwałe; 
już w bezwodnym stanie zachowują się jak prawdziwe kwasy i w tym stanie 
łączą się z zasadami bezwodnemi, a związek ten nawet przy użyciu kwasu 
i zasady beawodnej, następuje z wydzieleniem wody. Humphry Davy pierw- 
Szy wyrzekł zdanie, że tlenokwasy wodne możnaby uważać za związki wodo 
ra z tlenem i trzecićem jeszcze ciałem pojedynczem; Dulong rozwinął lepiej 
i sformułował wyraźnie to pojęcie, uważając (lenokwasy wodne za związki wo- 
doru z rodnikami złozonemi. Tak np. kwas azotny uważać można za związek 
H.NOQO*, kwas siarczany H.SO* i t.d.; związki te odpowiadają zupełnie pod 
względem budowy kwasom wodornym, które są związkami wodoru z pier- 
wiastkami. np. kwas solny H.C. Pojęcia te o składzie i wewnętrznej budowie 
kwasu, podtrzymane przez Clarka i Grahama. rozszerzone zostały i zastoso- 
wane do kwasów organicznych przez Liebiga, jako lepiej tłómaczące wiele 
zjawisk niż pojęcia Berzelinsa. Gerhardt i Laurent wszystkie kwasy uważają 
jako związki wodorne: w nich wodor, który może być zastąpionym przez metale, 
połączony jest z pierwiastkiem lub rodnikiem złożonym, lecz róznią się ich po- 
jęcia u pojęć Davyego tém, że tlenokwasy wadne wyprowadzają oni od typu 
wody u u [03 kwasy zaś wodorne od typu wodorug |. Ten spasób zapatrywa- 
nia się na budowę wewnętrzną kwasów i soli coraz bardziej rozszerza się 
między chemikami. Po tym krótkim rysie historycznym o składzie i wewnę- 
trznej budowie kwasów, należy nam przebiedz charakterystykę kwasów po- 
dłng dwóch teoryj, dawniejszej Berzeliusa i nowszej Gerhardta. Przede- 
wszystkiem wspomnieć tu wypada, że kwasy we względzie pochodzenia dzielą 
się na kwasy nieorganicyne i organiczne, Berzelius teoryję swoją wyprowa- 
dził z lepiej znanych za jego czasów kwasów nieorganicznych. Dzielił on naj- 
przód kwasy na tlenokwasy i kwasy wodorne. do kwasów tlenowych odnieść 
należy podług niego związki, w których tlen zastąpiony jest przez tak zwane 
amfigeny, jako to: siarkę, selen, tellur, ztąd mamy oddział siarko-seleno-tellu- 
rokwasów. Tlenokwasy (Oracides), są związkami tlenu z pierwiastkiem 
elektrododatnym, najczęściej z metalloidem, chociaz i wyższe tlenki metaliczne 
"zachowują się także jak kwasy. Tłenokwasy RO, powstają przez bezpośre- 
dnie lub pośrednie utlenienie pierwiastku R; bezwodne kwasy łączą się z wo- 
dą po większej części z wywiązywaniem ciepła.  Wodany RO, nHO są po 
części stałe, po części płynne; jedne tracę wodę w slabém, drugie w mocniej- 
szém cieple, niektóre nakoniec z nich nie wydzielają jej nawet przy najmocniej- 
szem ogrzaniu. Przez zetknięcie z zasadami przy tworzeniu soli. ze wszy- 
stkich kwasów wodnych wydziela się woda. Oprócz tlenokwasów, które wsta- 
nie bezwodnym obok tlenu zawierają jeden tylko pierwiastek, kwasów tak 
zwanych nieorganicznych. znajdują się jeszcze takie, które obok tlenu zawie- 
rają i inne pierwiastki, są to tak zwane kwasy organiczne. Dawniej uwazane 
kwasy nieorganiczne jako kwasy dwoiste, ponieważ w bezwodnym stanie skła- 
dają się tylko z dwóch pierwiastków; przeciwnie kwasy organiczne były 
związkami troistemi i poczwórnemi; przyjmowano bowiem, że w nich atomy 
pierwiastków bezpośrednio w pewną całość połączone zostały. Później, w kwa- 
sach organicznych uwazano pierwiastki palne same przez się lub z częścią tle- 
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nu ściślej połączone na tak zwany rodnżk (radical), który z pozostałym *lenem 
połączony, tworzył kwas. Podług więc tego pojęcia kwasy nieorganiczne by- 
ły denkami pierwiastków, kwasy zaś organiczne tlenkami rodników złożonych. 
Siarko-seleno-i tellurokwasy są zw.ązkami odpowiadającemi tlenokwasom, 
w których na miejsce tlenu podstawiła się siarka, selen, tollur; kwasy te ze 
względu na swój skład odpowiadają bezwodnikom; kwasów odpowiednich tle- 
nokwasom wodnym w stanie wolnym nie znamy. Kwasy wodorne (hydraci- 
des), są związkami haloidów czyli halogenów z wodorem; pokazuja one 
w wielu własnościach największe podobieństwo z kwasami tlenowemi. W bex- 
wodnym sianie są gazami, łączą się jednak łatwo z wodą, z zasadami bezwo- 
dnemi tworzą bezpośrednio sole zawsze z wydzieleniem wody, która pochodzi 
u wodoru kwasa i tlenu zasady. Kwasy wodorne obok wodoru zawierają al- 
bo jeden tylko pierwiastek, jak chlor, brom i t. p., lub teź rodniki złożone np 
eyan. Dawniej przyjmowano, że jeden równoważnik kwasu RU, łączy się 
w ogóle z 1-ym równoważnikiem zasady MO dla utworzenia soli, wkrótce je- 
dnak przekonano się, że czasami chcąc wyrazić skład kwasu w atomach cał- 
kowitych. potrzeba koniecznie przyjąć, że jeden równoważnik kwasu nasyca 
2 lub 3 równoważniki zasady MO. Odróżniamy więc teraz kwasy jedno i wie- 
lozasadowe i stosownie do liczby równowazników zasady jaką kwas nasycić 
może, odróżniamy kwasy jedno. dwu i trójzasadowe; kwasy cztero i piecioza- 
sadowe przynajmniej dotychczas z pewnością nie są znane  Zadecydowanie 
do jakiego szeregu pod względem zasadowości kwas policzyć należy, nie za- 
wsze jest rzeczą łatwą. Gerhardt podaje następującą charakterystykę kwasów 
jedno, dwu i trójzasadowych. Kwasy jednozasadowe HORO, . zawierają je- 
den równoważnik wody zasadowej, to jest takiej, która pfzez zasady zastąpio- 
ną być może; woda ta z wielką trudnością i tylka drogami pośredniemi może 
być z kwasu wydzieloną: powstały wiedy bezwodnik jeżeli jest lotny, ma wzór 
odniesiony do 4-ch objęteści pary, nie RÓ, , ale ZROÓ,. Kwasy (e tworzą 
tylko jeden szereg soli obojętnych. MO.RC, , rzadko i z wielką trudnością 
tworzą sole kwaśne i sole podwójne. Z rodnikami alkoholowemi tworzą tylko 
etery obojętne, lecz nie tworzą eterokwasów (ob. Eter); tworzą również tylko 
obojętne amidy, nie tworzą zaś amidokwasów. Amidy przez ogrzanie tracą 
2 rów. wody, przechodzą w nitryle (ob. Amonijak). Kwasy dwuzasadowe 
2HO.RO, , zawierają 2 rów. wody zasadowej, tracą one często tę wodę przez 
samo ogrzanie i tworzą bezwodniki wzoru RO, . Kwasy te dają dwa szeregi 
soli: sole obojętne 2MO.RO, i sole kwaśne (MO.IO).RO, tworzą również 
z łatwością sole mięszane ogólnego wzoru (MOMa0).RO,„. Z rodnikami al- 
koholowemi tworzą dwa związki: obojętny i kwaśny, ostatni eterokwas jest 
kwasem jednozasadowym. Z obojętnych soli amonowych kwasów dwuzagado= 
wych 2NH,O.RO, , przez odciągnięcie 4-ch równ. wody powstaje amid obo- 
jętny; z soli kwaśnej (NH,0.AO).RO, przez odciągnięcie 4-ch rów. wody po- 
wstaje tak zwany imid, przez utratę zaś tylko dwóch równoważników wody, 
powstaje jednozasadowy kwas aminowy. Kwasy dwuzasadowe nie tworzą 
w ogóle nitrylów. Wiele kwasów dwuzasadowych organicznych przez su- 
che przepędzanie wydaje kwasy przepalone jednozasadowe. Kwasy trój- 
zasadowe 3H0 ROn tworzą 3 szeregi soli: sole obojętne 3MOROn i 2 
szeregi soli kwaśnych (2MO0.HO) ROn i (MO 2H0).ROn: pócz tego mo- 
gą wydawać wiele soli mięszanych, o dwóch, a nawet o trzech różnych zasa- 
dach wzorów ogólnych (MO.Ma0O.HQ).ROni (MO. Ma0O .Me0).RUn. Bez- 
wodnik kwasu (rójzasadowego nie da się otrzymać bezpośrednio z kwasu wo- 
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dnego. Z rodnikami alkoholowemi kwasy te tworzą trzy związki: jeden obo- 
jętny 3 AcO. R On idwa etero- kwasy, z których jeden jest kwasem jednozasado= 
wym, drugi zas kwasem dwuzasadowym wzorów (BO 2 ^60) ROni (2H0 +e0) 
R On. Z trzech soli ammohowych powstają przez wydzielenie wody 
3 obojętne amidy. Z soli (2 N0. HO) ROn przez wydzielenie 4-rów: HO 
powstaje jednozasadowy kwas amielowy; z soli zas (N B0 2HO)ROn przez 
wydzielenie 2-rów. 110 dwnzasadowy kwas aminowy. Przy rozkładzie trój- 
zasadowych kwasów organicznych przez ciepło, powstają często kwasy dwu- 
zasadowe przypalone. Wyżej juź wspomnieliśmy, że wszystkie kwasy w skła- 
dzie swoim zawierają wodor, tak kwasy wodorne jak i tleno-kwasy wodne. 
Berzelius w tych ostatnich przyjmuje gotową wodę, połączoną z bezwodni- 
kiem, który znów jest związkiem tlenu z ciałom elektrododatniem; kwasy zaś 
wodorne są związkami wodoru z wodnikiem. Oba te rodzaje kwasów będą 
jednogatunkowe co do składn tak same przez się jak j w związkach, jeżeli 
i ttenokwasy wodne uważać będziemy za związki wodoru z wodnikami złożo- 
nemi, powstałemi z połączenia bezwodnika z tlenem wody składowej. Tak np. 
H. SO, zamiast HO. SO, it. p, a wtedy związki te odpowiadają doskonale 
kwasom wodornym. To mniemanie, które wypowiedział najwyrazniej Dulong, 
przyjęte zostało przez Liobiga. Podług Liebiga więc kwasy są to związki 
wodorne, w których wodor stojący zewnątrz wodnika, może być zastąpiony 
przez metale lub przez rodniki złożone organiczne. Gerhardt i Laurent zmie- 
nili nieco pojęcie o kwasach i solach i przyjęli właściwy sobie sposób wzorowania 


przez wyprowadzenie kwasów haloidowych od typn wodoru H, a raczej A l; tak 


( G à 
np. kwas solny qąjaależy do typu wodoru, w którym 4 at. wodoru przez chlor 
został zastąpiony. Tlenokwasy Gerhardt wyprowadza od typu wody i to ste- 


sownie czy kwasy są jedno dwu lub trójzasadowe od typu H] 0 H 0, albo 


H| 2 H,' 

od s |0- Kwasy więc odpowiadają typowi wody, w którym połowa typo- 
EJ 

wego wodoru, to jest II. il, albo H, została zastąpioną przez jedno, dwu lub 

trójzasadowy wodnik kwasowy, a pozostały typowy woder w części lub w ca- 

losci może być zastąpiony przez metale lub rodniki elektrododatnie. W skutek 

tych podstawiań powstają sole, etery i t. p. Kwasy jednozasadowe wyprowa- 


dzają się od typu # lo,. Oznaczywszy przez R' jednozasadowy rodnik kwa- 


sowy (ten w kwasach mineralnych złożony jest z pierwiastku dodatniego i tle- 
nu, w kwasach zas organicznych z węgla, wodoru, tlenu, a często i innych pier- 
wiastków), wzór ogólny dla kwasów jednozasadowych da się wyrazić przez 
R ; Ak x a) 4 

H | 0,; sole tego kwasu obojętne = ) 0; bezwodnik > j 0», etery | 0; 


| 0,. Ztejsoli 


(gdzie A oznacza rodnik alkoholowy ); sól ammonowa jest A f 
INEN 


przez utratę 2 rów. HO powstaje amid > 
2 
tryl — (R' — 20)N. 
NO 


Np. kwas azotny jest (035 azotan potażu k'O 


| N, a przez utratę 4 rów. HO ni- 
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NO, 
Bezwodnik azotny NO lo; eter azotny c 4 
Kwas octowy c, żę: E 0,; octan potażu wał 0, 5 
mi C; B; 09. C, H; 0; 
Bezwodnik octowy c H, 0) 025 eter octowy ‘o, H, lo, 
„. C, H; O .. C, M, O. 
C, H; 0; 4 2 
Octan ammonii N H, 0,; acetamid H. JN 


Acetonitryl C, H, Ni = (C, H; 0 — 0,)N. 


«4 
Kwasy dwuzasadowe odpowiadają typowi RIOE mają wzór ogólny a lo, 
: 2 | 
ti tł 


À : R swa R e „NE R. 
sole ich obojętne M, ( O, sole kwaśne M gjÓr Bezwodnik jest R” 05, two- 
rzą one etery obojętne $ (0, i jednozasadowe etero-kwasy a l 0. Sól 


0,, z niej przez utratę 4rów: HO po- 


nowa obojętna ma wzór R" l 
ammo a ję zÓĆ (NA) | 


ti 


wstaje amid obojętny È H AN. Z soli kwaśnej ammonaowej (NH, lo, przez 


JHJ 


wydzielenie 4 rów. HO powstaje obojętny imid ke l N, albo też przez wydzie- 


j > A VH, R” 
lenie tylko 2rów HO jednozasadowy kwas aminowy s ra l to, Np. przyj- 


mując kwas siarczany jako kwas dwuzasadowy, to 1 or jego będzie mial 


wzór Sat) 0,; siarczan obojętny potažu S: Ou | 0,; siarczan kwaśny potażu 
2 2 

B2 04] 9,; bezwodnik siarczany S, O, 0,; obojętny eter siarczany Bu 0, io 
KH j * 2 (CH), | i 
4 S0, | = ' Si 

kwas etero siarczany (C,H.JH f 0, Kwas szczawiowy będzie miał wzór 
c, 0, C40; Ja . -1600,) , 
H, los: obojętny szczawian ammonii (N H i 0,; oxamid il, lN, Oxi- 


c0, 


U 4 N; kwas oxaminowy jednozasadowy 


mid(nieznany )powinienby mieć wzór 
NH.C, p" |o;. 


H Kwasy trójzasadówe odpowiadają typowi H; los. Wodany 


il, f 
U LU 


tych kwasów mają wzór | Og; tworzą one: sole obojętne lo; i dwie so- 


Pg M, 
le kwaśne Ram 0, i EP ID: jeden eter obojętny pad» jeden eterokwas 
M, H) MH, " "e ag % 


R” "i 
jednozasadowy A a 0, ijeden eterokwas dwuzasadowy Ja „| Z obo- 


1 


jętnej soli ammonowej O, przez wydzielenie 6 rów. HO powstaje 


(NH,); | 


tti tit 
triamid N,; z soli kwaśnej 0O, przez wydzielanie również 
H, | (737 J (NH; Jl H 6 
R” 
6rów. HO tworzy się diamid (biamid) > |N a z drugiej sali kwaśnej 
3 
R" lo z Gd l > 
tworzy się monamid R'"N. Z soli , 0, przez wydzie- 
(NH JH, | „SĘ (Na, „Aj EP z 
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N; H, R” || 


lenie 2 rów. HO powstaje dwuzasadowy kwas aminowy H BU az soli 
2 


R” 
(NIL) g 
y 


przez wydzielenie 4 rów. HO jednozasadowy kwas aminowy 


o, Np. Zwyczajny kwas fosforny jest Pada Obojętna sól s0- 


Hy 
a 0, 


Na 0 Sól półtorokwaśna POJ lo,- Sól trójkwaśna Bo? lo,. Beg- 
zc 


dowa Nazil | kał 2) 


0,. Okojętny eter fosforny jest | 0, — je- 


PO, 

PO, 

dnozasadowy kwas eterofosforn RE (0) 
> y Y (en | 5 

ka A | i),. Kwas cytrynowy daje sól ammonową 

107477579 

Cia H; 0; | N. 
iig 


ye ' , MEO ENO 
mid i monamid, lecz te mialyby wzór: 


wodnik fosforny jesi 
cóż y 5)3 


— dwuzasadowy zaś kwas 
c 2 H, 0, 0 
(NH, ); f 


Nieznane są jeszcze dia- 


eterofosforny 
Triamid kwasu cytrynowego jest 


spe, i N; 1€,,H,0,.N. Z soli 
3 


kwaśnych ammonowych mogłyby powstać kwas amonowy dwuzasadowy 
NH, . Ci M, O; NA .C,,H,0; | 
Il, H í 0,. Od 


lo, i jednozasadowy kwas aminowy 
tych kwasów złożonych podług typu HnOn (gdzie n oznacza 2 lub 4 lub 6) 


odróżniają się kwasy haloidowe pochodzące od typu a e Związki te mają wzór 


r l Tak np. kwas solny jest ŚL Sole haloidowe są » | Pp- chlorek potassu 


Oj’ 
CI;, À ne me, j 
K | it.d. Przy tych ciałach stają jeszcze związki organiczne tak zwane al- 


, Ae A ? 3 
dehydy wzoru ogólnego H i gdzie Ac oznacza rodnik kwasowy, i acetony 


wzoru o, gdzie Ac znaczy rodnik kwasowy, a Ae rodnik alkoholowy. Tak 


1e | 
04150, 0,1,0, | 


np. aldehyd octowy jest Aceton kwasu octowego . Now- 


i 
sze badania Berzelinsa, wet! Wóhlera, w końcu zaś Gerharta i Laurenta 
okazały niewątpliwie, że wszystkie szczególności, które zauważyć można 
w kwasach mineralnych, powtarzają sie również i w kwasach organi- 
eznych. W tych ostatnich mamy kwasy odpowiadające (lenokwasom i kwa- 
som wodornym. Liczba ostatnich jest hardzo mała, tu należy np. kwas 
pruski, H.Cy; kwas rodanowodorny H.CyS, i t. d. Kwasy organiczne 
odpowiadające ilenokwasom, już to znajdują się gotowe w królestwie ro- 
ślinnem i zwierzęcóm, już to sztucznie otrzymują się Pomiędzy kwasami 
sztucznie otrzymywanemi. zasługują na szczególną uwage kwasy sprzężone 
czyli parkowane (Gepaarte Saiiren, Acides conjugućs, Acides compleces). 
Berzelius wyrażenie to przyjmuje dla takich związków kwasu z rodnikami zło- 
żonemi (ich (lenkami, chlorkami i t. p.), w których kwas, że lak rzec móżna, 
jes! jeszcze kwaśnym i ztąd łączyć się może z zasadami, bez wydzielenia tah 
zwanego łącznika (copula). W kwasach sprzężonych, kwas pierwotny posiada 
odmienne własności jak wstanie wolnym, i zwyczajnemi odczynnikami wykry- 
tym być nie może. W tém obszernem znaczeniu odróżniamy następujące ga- 
unki kwasów sprzężonych: 1) Eterokwasy powstają przez połączenie alkoholu 
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z kwasami, z wydzieleniem 250 lub 4Ħ0, kwasy tego rodzaju tworzyć mogą 
tyłko kwasy dwu i trójzasadowe; są one właściwie eterami kwaśnemi. 2) 
Kwasy aminowe powstają z kwaśnych soli ammonowych, kwasów dwui trój- 
zasadowych, przez wydzielenie z nich części wody, w ilości zawsze mniejszej 
jak potrzeba, do utworzenia amidów obojętnych. 3) Kwasy sprzężone w ści- 
ślejszem wnaczeniu, powstają głównie ze związku dwóch kwasów między sobą 
lub kwasu z ciałem obojętnem, ale zawsze z wydzieleniem pewnej ilości wody 
i zatrzymaniem charakteru kwasowogo. Kwasy sprzężone różnią się od ich 
pierwiastkowych części składowych; w stosunku do zasad zachowują się jak 
kwasy pojedyncze, nie zaś jak mięszaniny; a) Kwas siarczany głównie tworzy 
takie kwasy sprzężone, już to łącząc się z kwasami, np z kwasem benzocesowym, 
ootowym, już to z ciałami obojętnemi zawierającemi tlen, np. z cukrem. już na- 
reszcie z beztlenowemi, jak np. z węglowodorami. Kwasy ie powstają przez 
działanie bezwodnika siarczanego, czasami kwasu siarczanego stężonego na 
ciała organiczne, a tylko w tym ostatnim nie wydziela się woda. Pojęcia 
o składzie i wewnetrznej budowie tych kwasów sa bardzo rozmaite i przyjmu- 
ją, że woda tworzy się najprzód z pierwiastków ciała organicznego: zmienione 
tym sposobem ciało organiczne, łączy się z kwasem siarczanym i woda na kwas 
sprzężony. Inni przypuszczają, że woda tworzy się kosztem wodoru ciała orga- 
nicznego i tlenu bezwodnika siarczanego, a ztąd związki le zawierać mają 
w składzie swoim kwas podsiarczany S,0,. Nareszcie inni uważają te związ- 
ki za proste podstawienie gruppy S,0, na miejsce wodoru ciała organicznego. 
We własnościach swoich kwasy siarczane sprzężone są zupełnie różne od pier- 
wiastkowych części składowych. Po większej części wszystkie są łatwo roz- 
puszczalne w wodzie. nawet związki ich z barytą, wapnem i tlenkiem oło- 
wiu. Są nielotne, za ogrzaniem rozkładają się i wywiązują między innemi 
produktami lotnemi i kwas siarkowy. Co do zasadowości kwasów siarczano 
sprzężonych, okazało się, że ta jest w pewnym stosunku do zasadowości ciał je 
składających i doświadczenie uczy, że zasadowość ta jest zawsze mniejszą od 
summy zasadowości części składowych. Kwasy organiczne często tworzą kwasy 
sprzężone; z kwasem siarczanym zmieniają swoją zasadowość; 6) Kwas azotowy 
również wydaje kwasy sprzężone, które zowią nitrokwasami. Kwasy te 
otrzymują się przez działanie kwasu azotnego dymiącego, lub mięszaniny 
kwasu azoinego z kwasem siarczanym na ciała organiczne, kwasy lub istoty 
obojętne. Tworzy się wtedy nitrokwas przez wydzielenie 2 rów. HO na 
1 rów. NO., częścią z kwasu azotnego a częścią utworzony z tlenu kwa- 
su azotnego (przez co powstaje NO,) i wodoru związku organicznego. 
Nitrokwasy po większej części są żółte, gorzkiego smaku, za rozgrza- 
niem rozkładają się często z wybuchem. Zasadowość kwasów organi- 
cznych sprzężonych z kwasem azotnym, w ogóle nie zmienia się. W ogóle 
nikrokwasy przyzwyczajeni jesteśmy uważać jako prodnkia podstawiań (ob. 
Podstawienie), te j. ze związku, w których NO, zastępuje miejsce wodoru, 
a wtedy związki te stają obok produktów podstawień, jakie tworzą się przez 
działanie chloru, bromu i jodu na kwasy; c) Kwasy chłorowe tworzą się przez 
działanie wolnego chloru lub mięszaniny, chloranu potażu i kwasu solnego, lub 
podchłoronu wapna i kwasa solnego na ciała organiczne kwaśne, z wydziele- 
niem kwasu solnego i podstawieniem 1 lub 2 at. chloru na miejscu równowa- 
żnej ilości wodoru. Chlorowe kwasy w ten sposób utworzone, bardzo są po- 
dobne do kwasów perwotnych i czasami udaje się z nich otrzymać na nowe 
kwas pierwotny. Zasadowość kwasu przez podstawienie chłoru nie zmienia 
się. Podobnie jak chlor tak samo brom i jod mogą (tworzyć kwasy odpowie- 
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dnie przez podstawienie; d) Amidoku:asy (odmienne od kwasów aminowych), 
tworzą się jeżeli w pierwotnym kwasie t lub więcej atomów wodanuw wodni- 
ku zostaną zastąpione przez gruppę NH, zwaną amidem. Ogólny wzór tych 
związków, jest gdy T wyraza rodnik; (R — XH) wyraża rodnik po zastąpieniu 
w nim wodorn: 


HO) (R—XH) XNH, | 0 albo (7758). KN, | 


H j 0, 

Amidokwasy otrzymują się niehezpośrednio, lecz tworzą się z nitrokwasów 
przez redukcyją, za pomocą wodoru in stalus nascens albo przez siarkowodor 
i inne środki redukujące, lub też z chloro i bromokwasów przez działanie amo- 
nijaku. Kwasy pierwotne przy przejścia w amidokwasy, tracą na swych 
własnościach kwaśnych, tak, że większa cześć tych ostatnich ma własności wy= 
raźnie zasadowe i łączy się z kwasami Kwas azotawy rozkłada amidokwasy; 
rozkład jest różny, stosownie do tego czy ma miejsce w roztworze wodnym 
lub alkoholowym. W roztworze wodnym powstają tak zwane Oxykwasy. 
W alkoholowym zaś następuje rozkład szczególny w ten sposób, ze 2 at. wo- 
doru gruppy NH, i 4 at. H rodnika kwasowego, łączą się z 3 at. tlenu kwasu 
azolawego, a azot tak amidu jak i kwasu azotawego, pozostaje w kwasie i z'ąd 
powstają tak zwane Biazokiwasy, które względem pierwotnego kwasu zamiast 
2 at. wodoru zawierają podstawione 2 at. azotu. Kwasy te ostatnie są bardzo 
słabe. e) Ocykwasy podług Kolbego są to kwasy pochodne, powstające w ten 
sposób, że i lub więcej atomów H w rodnika kwasu pierwotnego, zastąpione 
są przez równą ilość atomów HQ. W składzie swoim oxykwasy różnią 
się od kwasów pierwotnych tem, że zawierają 2 — 4 lub więcej atomów tlenn. 
Powstają one przez bezpośrednie utlenienie alkohoiów, glikolów it. p przez 
kwas azotny, jak również przez rozkład odpowiednich amidokwasów w roz- 
tworze wodnym za pomocą kwasu azotawego. Ogólny wzór oxykwasów jest: 


Ho | (4—XH) XHO, | 0 albo PXP) XEO: | o, 


j 
WŁ D. 

Kwasśnica ob. Berberys. 

zwaśniewski (Marcin). Rotmistrz wojska kwarcianego, który pierwszy 
poburzył do buntu żołnierzy za żołd zaległy, a stanąwszy na ich czele, zaje- 
chał starostwo samborskie, i dochody z żup solnych, pomiędzy rokoszańskie 
chorągwie rozdzielił 1591 r. Jan Zamojski helman wielki, ten buni uśmierzył 
a Kwaśniewskiego wyrokiem swym czci szlacheckiej pozbawił. Wyrok taki 
powinien był być od sejmu zatwierdzony: w kole sejmowem, przeciwnicy wiel- 
kiego hetmana przemogli, że wyrok jego zniesionym został Uburzyło to 
wszystkich prawych mężów rycerskich, którzy pojmowali, Że potęga wojska 
jedynie na ścisłej suhordynacyi zawisła. Późniejsze czasy sprawdziły, jaktry 
wieszczym duchem powiedziane wtedy słowa Zamojskiego na sejmie: „Ja nie 
będę tak długo żyw, ale uczuje ojczyzna, ile nie skaranie tego pierwszego 
związku, złego potem narobi.” K. Wł. W. 

Ewaśniński Złoty Jedrzej, ob. Złoty Kwaśniński Jędrzej, arcybiskup 
smoleński. . 

Kwasoród, ob Tien. 

Kwassyja (Quassia amara Lin.) jest to drzewo zamorskie, niekiedy na 
lekarstwo używane, któremu botanicy nasi rozmaite polskie nazwy urobili, jak 
np.: Gorgia. Gorzknia, Gorzciel lub Gorzkodrzew, n to dla tege, że jest mocno 
gorzkie. Dziko rośnie ono w Surynam, a umyślnie uprawiane bywa w Brazy- 
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lii i Gujanie, do nas zaś przychodzi tylko w szczapach albo w drzazeczkach. 
W ojczyźnie swojej dorasta najwyżej 15 stóp, często jest tylko krzewem 
6-—10 stóp wysokim, w obu zaś razach ma liście tak jak u orzecha włoskiego 
nie parzysto- pierzaste, lecz tylko jedno lub dwuparowe, listki przewrotnie Jajo- 
wato-Janectowate, kwiaty zaś żywo pąsowe, w grona do góry stojące ułożone. 
W aptekach uchodzi pod nazwą: Lignum (juassiae surinamense vel verum, 
które ma smak czyste gorzki, a w składzie swym chemicznym zawiera bardzo 
gorzki alkaloid, kaoassin zwany. Kwassyja należy do prawdziwych leków 
żołądkowych, niegdyś i w zimnicach (febrach: zadawanych. Dziś najczęściej 
robią z drzewa kwassyjowego kubi i lekarze słabym na żołądek przepisują 
pić wodę, która ezas pewien w tych kubkach pozostawała. Między innemi 
przyprawami w czasie robienia piwa lab wódek gorzkich, często dodają i kwas- 
syi. Także kwassyja mocno w wodzie wygetowana, służy za (ratkę (odwar) 
na muchy. F. Be. 


B watera, ma kilkorakie ziiaczenie: 1) Kwatera, leże wojskowe, na czas 
dłuższy lub krótszy zajmowane w mieście, we wsi lub pojedynczej osadzie. 
2) W dawncj polszczyznie, połowę okna otwierającą się zwano kwaterą. 
„Qitworzywszy kwaterę siedzi sobie w oknie,” mówi Klonowicz w Worku Ju- 
daszowym. Maur ekonomista z czasów Jana IM, radzi azeby we dworach 
wiejskich: „W lecie przynajmniej jedna kwatera w oknie powinna być zawsze 
otwarta.” K. WI W. 

Ewatera główiia, tak w wojskowości nazywa się miejsce, w któróm 
przebywa sztab główny korpusu lub armii; ziąd i osoby wchodzące do sztabu 
uważają się zwykle za nałeżące do lejźe kwatery. W ozasie wojennym na- 
zywa się kwaterą główną każde, choćby chwilowe tylka miejsce pobytu głó- 
wno-dowodzącego. F. A. L. 


Kwaiermistrz, oficer lub urzędnik wojskowy, którego obowiązkiem jest 
czuwanie nad kwaterami, obozem, żywnością i rozpłacaniem żołdu. W nie- 
których armijach wyłącznie tylko do przygotowania kwater dla mniejszych 
zwłaszcza oddziałów w pochodzie, wyznaczani także bywają podoficerowie. 

F. H. L. 


Kwatermistrzowstwo geseralne, ob. Sztab główny. Naczelnik szbta- 
bu głównego w niektórych armijach nazywa się Genera/-kwatermistrzem. 

Mwalerno (z łacińskiego guatuor cztery) połączenie czterech numerów 
razem wziętych na loteryję liczbową i razem wyciągniętych z koła fortuny. 

Kwef, Kwew, zasłona głowy czy twarzy, swana w dawnej polszczyznie 
kapicą białogłowską. Bywał gazowy, siatkowy lub koronkowy: czarny do 
kościoła, biały do przechadzki, zielony dla słabych oczu. Panna młoda uży- 
wała kwefu zółtego w czasie wesela, co było godłem wstydu dziewiczego. 

K. Wł W. 

Kwerela, w dawnóm prawie polskiem, skarga, zazalenie, żałoba. Czyta- 
my w Voluminach Legum. „Kwerele, roki skargowe, które kwerelami z0- 
wią, podsiarości i pisarz grodzki sądzą” (III, 73). Skarga w Zywotach świę- 
tych pisze: „„Mruczeniu jego dopomagał mu brat drugi, potwierdzając prawdę 
onym jego kwerelom.” 

KwestarZ, mnich, zakonnik za kwestą chodzący. Wiele zakonów w Pol- 
ste ubogo uposażonych, utrzymywało się i utrzymuje jedynie z kwesty. Po- 
między kwestarzami, słynęli głównie bernardyni, którzy dobierali ludzi zna- 
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jących świat i mających humor i dowcip, nieodzowne warunki na dobrego 
kwestarza. Temi to obdarzony przymiotami, objezdzając dwory szlacheckie, 
zyskiwał hojną kwestę, nietylko w zbożu, baranach, zapasach spiżźarnianych, 
ale nawet w pieniądzach. W dawnej Polsce, nie brakło takich kwestarzy, 
bo często dworzanie, i ze stanu rycerskiego, nie wiążące się ślubami zakonnemi 
przywdziewali habit zakonny i chętnie pełnili obowiązki kwestarzy. Przyby- 
cie słynnego z dowcipu, lub znanego z rycerskiego rzemiosła kwestarza, było 
chwilą pożądaną w każdym dworze wiejskim, a ojciec kwestarz, nietyl- 
ko znajdował gościnne przyjęcie dla siebie i koni, ale otrzymywał sutą kwe- 
stę. W Mazowszu, slynął z dowcipu kwestarz Starzyński w czasach ostatnich 
Rzeczypospolitej i pierwszych lat księstwa Warszawskiego. Znanym był pra- 
wie w całej Koronie, bo odwiedzał Mało i Wielko Polskę. Mickiewicz w Pa- 
nu Tadeuszu, a Chodźko w Obrazach litewskich uwiecznili wydatną postać 
kwestarza polskiego. K. WŁ W. 
Kwestarz, (gra) wybrany z grona bawiących się kwestarz, idzie z towa- 
rzyszem lub towarzyszką po kweście: co jemu dadzą, czyli go wybiją, ezy 
pocałują i t, p. on towarzyszowi daje do schowania, podobnież z nim czyniąc. 
Kwestor (quaestor), najwyższy urzędnik skarhowy w starożytnym Rzy- 
mie. Z początku było dwóch kwestorów, którzy dla tego iż zawiadywali 
bezpośrednio kassą (aerarium) miejską, Mzywali się kwestorami miejskiemi 
(7uaestores urbani); w roku 422 przed nar. J. C. dodano dwóch jeszcze, któ- 
rzy jako płatnicy towarzyszyli konsnlom w czasie wojny, a przed pierwszą 
wojną punicką powiększono ich liczbę do óśmiu, poczćm wzrastała, zapewne 
w miarę przybywających prowincyj, aż Sylla ustanowił ich 20, a Cezar 40. 
Początkowo obierano ich w komicyjach kuryjowych, później w trybusowych; 
od r. 422 kwestorami mogli także być plebejusze. W dawniejszych czasach 
pełnili zwykle ten urząd ludzie starsi wiekiem; potćm uważano go za pierwszy 
stopień do wyższych godności (konores). Do pomocy w załatwianiu intere- 
sów kwestorowie mieli dość znaczną kanccllaryję, złożoną z pisarzy (scribae), 
którzy, jako zostający ciągle na tych samych posadach, z biegiem spraw pu- 
blicznych dokładnie byli obeznani. August poddał zarząd skarbu oddzielaym 
prefektom, pod którymi jednak Kwestorowie ciągle jeszcze pełnili pewną część 
obowiązków. W III wieku naszej ery, usunięto aerarium z pod władzy se- 
natn i zarząd nad nióm przyłączono do bezpośrednich attrybucyj cesarskich. 
Ponieważ jednocześnie ustała różnica pomiędzy prowincyjami luda i monarchy 
(provinciae populi, provinciae principis), przeto w miejsce kwestorów, którzy 
pierwszemi dotąd pod względem skarhowym zarządzali, wysćłano już do nich 
jedynie prokuratorów cesarskich (rationales). Pomimo to kwestura, jako urząd 
honorowy, ale bez żadnego znaczenia, długo się jeszcze utrzymywała; otrzy- 
mujący ją byli obowiązani wyprawiać ludowi igrzyska.—W zgromadzeniach 
narodowych drugiej rzeczypospolitej Francuzkiej, po rewolucyi lutowej 1848 r., 
nazywali się kwestorami trzej członkowie komissyi, czuwającej nad rachunko- 
wością zgromadzenia, oraz nad jego porządkiem i bezpieczeństwem. W zgro- 
madzeniu prawodawczćm z 1349 roku ostatniemi kwestorami byli generało- 
wie Panat i Lefó i adwokat Baze: każdy znich miał mieszkanie z urzędu 
w sąsiedztwie pałacu zgromadzenia, po 25 franków dziennych dyjet i ekwipaź 
na swoje rozporządzenie. 7a zbliżeniem się zamachu stanu ze strony prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Leqó wspólnie z kollegami swymi w d. 6 Listpada 
1851 r. postawił wniosek, określający po szczególe władzę zgromadzenia nad 
siłą zbrojną; wniosek ten, zwany wnioskiem kwestorów, upadł w skutek koa- 
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licyi stronnictw radykalnego i bonapartystowskiego i ten jedynie pociągnął za 
sobą skutek, ze Ludwik Napoleon dnia 2 Grudnia tegoż roku przemocą roz= 
wiązał zgromadzenie. F. H. L. 
Kwestyja, (z łacińskiego: quaerere, quaestio, pytać, pytanie), w dzisiej- 
szem znaczeniu wyraża nietylko zwykłe zapytanie, ale także propozycyję, 
wniosek, nad którym narada jest potrzebną. Ktwestyją wątpliwą, prawną, 
nazywa się w jurysprudencyj wypadek dotąd nieokreslony, do którego zasto- 
sować należy jedno z praw istniejących. W polityce ktcestyją nazywa się 
każda sprawa ważniejsza, międzynarodowa lub wewnętrzna, od załatwienia 
której zależy pokój lub wojna, rozwój interesów handlowych, przemysłu, i t. p. 
W krajach konstytucyjnych pod kicestyją gavinetową rozumiemy sprawę, od 
której przyjęcia lub odrzucenia przez izby zawisło pozostanie ministrów u ste- 
ru władzy, lub opuszczenie jej. F. H. L. 
Kwiat (xos). Kwiatem u roślin nazywamy zbiór organów rozrodczych; 
uważać go można jako powstały z różnie przekształconych czterech okręgów 
listeczków kwiatowych, tak do siebie zbliżonych, z powodu krótkości między- 
stawów, że niższe zamiast takiemi, wydają się ku zewnątrz odsuniętemi. Prze- 
kształcenie listeczków w kwiecie tém bardziej jest posunięte, im takowe blizej 
środka kwiatu są położone; najwyższy przeto stopień przeobrażenia widzimy 
w słupkach (ob.), dalej pręcikach (ob.), koronie (ob.) i kielichu (ob.). Części 


"do składu kwiatu wchodzące dzielimy na: 1) istotne, w których uskutecznia się 


upłodnienie i temi są: słupki i pręciki, które nazywają narzedziami płciowemi, 
pierwsze żeńskiemi, drugie męzkiemi; 2) ochraniające, przeznaczone do osła- 
niania pierwszych od wpływów zewnętrznych, oznaczane ogólną nazwą Oktwia= 
tu (ob.), do których należą korona i kielich; 3) dodatkowe. jako przeobrażenia 
różnokształine dwóch ostatnich, uchodzące pod mianem miodników. Zbiór 
wielu kwiatów stanowi ukwitnienie (ob.) (infiorescentia). Kwiat zawierający 
w sobie słupki i pręciki nazywa się zupełnym lub obapłciowym, kwiat mie- 
szczący w sobie jeden rodzaj tych narzędzi, zwie się niezupełnym lub jedno 
płciowym, i mianowicie zawierający słupki, +eńskim, zawierający zaś pręciki, 
męzhim. Kwiaty męzkie i żeńskie osobne lecz osadzone na jednej roślinie, 
jak w leszczynie (Corylus), nazywają się oddzielnopiciowe (/£. monoćci), znaj- 
dujące się zaś na różnych roślinach, jak w wierzbie, mianują rozdzielnopłcio- 
wemi (/4. dioścż), Kwiat składający się jedynie z narzędzi upłodnienia, jak 
u jesionu, zowią bezpokrywowym: zdarzają się także kwiaty niczawierające 
narzędzi npłodnienia, np. kwiaty zbrzeżne w bławatku. Część na której osa- 
dzone są zwykle wszystkie części kwiatu, a niekiedy sam tylko kielich, nazy- 
wa się dnem albo osadnikiem kwiatowym (ob. Osadnik kwiatowy i owocowy). 
Kwiaty wykształcają części swoje w pąku, po którego pęknięciu rozwijają się 
i następuje dla nich peryjód zwany kwiinieniem (/orescenfia albo anthesis). 
Rozwijanie się kwiatów zwykle następuje po rozwinięciu się liści łodygowych, 
rzadko współeześnie lub później. Rozwijanie się kwiatów nazywają rozkwita- 
niem, więdnienie zaś i opadanie części przekwitaniem. U największej liczby 
rasiin kwiaty po rozkwitnieniu, pozostają w każdej porze dnia i nocy rozwi- 
niętemi, co trwa aż do przekwitnienia; u niektórych jednakże roślin kwiaty 
otwierają się (czuwają) i zamykają (zasypiają) w rozmaitych porach, eo zale- 
ży głównie od stopnia natężenia świarła; jedne otwierają się z rana i zamykają 
wieczorem, jak np. Wilce (Convolvulus) i takie nazywają dziennemi, inne zaś, 
jak dziwaczek ogrodowy (Nyclago hortensis), otwierają się wieczorem i zamy- 
kają w nocy lub z rana i zowią się nocnemi. Nietylko otwieranie i zamykanie 
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się kwiatów następuje we dnie i w nocy, lecz nadto zjawiska ie u niektórych 
roślin odpowiadają ściśle godzinom i dla tego kwiaty takie zowią godzinowemi. 
Tak kwiaty portulaki pospolitej otwierają się około godziny 11 z rana i zamy- 
kują zaraz po południu. Anthericum pomeridianum otwiera kwiaty swoje oko- 
ło godziny 2-iej z południa i zamyka je przed nadejściem nocy. Otwieranie 
wielkich pachnących kwiatów Kakta wielkokwiatowego (Cactus grandiflorus), 
następuje wieczorem pomiędzy godziną 7 i 8, zamknięcie zaś zaraz po półnoey. 
Są rośliny u których otwieranie i zamykanie się kwiatów zależy od stanu atmo- 
sfery;tak, jeżeli kwiathi nadbrzeżne główek kwiatowych rośliny Dimorphofhe- 
ca pluvialis pomiędzy godziną 6 i 7 z rana rozszerzają się poziomo, spodziewać 
się należy dnia tego pogody, jeżeli zań te kwiatki jeszcze po godzinie 7 zosta= 
ją zamknięte, w tym dnin deszcz nastąpi; jednakże kwiaty lej rośliny swojóćm 
otwieraniem lub zamykaniem się, nie mogą slużyć za przepowiednię nagle po- 
wstających burz z deszczami Zamykanie się i otwieranie kwiatów, albo po- 
wtarza się przez kilka dni jak w poludniku (Mesembryam(hemum), albo ieź 
Życie kwiala ustaje po pierwszóm jego zamknięcin się, jak: w Tygrysówce pa- 
wiej (Tigridia pavonia). Zapach przyjemny lub nieprzyjemny rozmaitym kwia- 
rom właściwy, albo utrzymuje się w jednakowym stopniu przez cały czas kwi- 
inienia, albo (eż zmienia się stosownie do pory dnia. Tak np. kwiaty wieczor- 
nika smutnego (Hesperis tristis) i pelargonii smutnej (Pelargonium triste) pos 
zostają ciągle otwarte, lecz dopiero za nadejściem wieczoru roztaczają zapach 
przyjemny. Kwiaty nadto wielu roślin, odznaczające się rozmaitemi i często 
świetnemi kolorami, albo zachowują swą barwę przez cały czas kwitnienią, 
albo też ją zmieniają i w takim razie zowią się zmiennemi. Tak kwiaty pacie- 
życzki zmiennej (Jyosofis versicolor) zaraz po rozkwitnieniu siarczano żółte, 
później stają się niebieskiemi; kwiaty laku zmiennego (Cheirantkus mutabilis) 
przed rozkwitnięciem i zaraz po niem zółte, stają się następnie pomarańczowe” 
mi, czerwonemi i w końcu fioletowemi; kwiaty hortensyi zmiennej (Hydrangaea 
hortensis) początkowo zielone, pózniej stają się różowe, ku końcowi kwitnienia 
fioletowe, następnie purpurowo-czerwone, z odcieniem zielonawym, w końca 
zielone i zupełnie blakną. Znajduje się znaczna liczba roślin, które nie wyda» 
ją kwiatów prawdziwych a słupkami i pręcikami, i z tego powodu całe króle- 
stwo roślin dzielimy na dwa wielkie działy, a mianowicie na rośliny jawno= 
kwiatowe albo jawnopłciowe (Phanerogamae), opatrzone kwiatami prawdzi- 
wemi, i skrytokwiatowe, skrylopłciowe lub bezkwiatowe (Crypfogamae), które 
nigdy kwiatów prawdziwych nie maja, a do których należą: mchy, grzyby, 
skrzypy, paprocie, porosty, widłaki. 

Kwiat. Dawniejsi chemicy, ciała otrzymywane w postaci najdrabniejszego 
proszku, najczęściej drogą sublimacyi, nazywali kwiatami; dotąd pozostała 
w nauce nazwa kwiatu siarczanego (flas sulphuris), ob. Siarka. 

Kwiat, w języku łowieckim: 1) ogon jelenia; 2) koniec biały u ogona lisa, 

Kwiatkiewicz (Jan), jezuita, historyk kościelny i sławny swego czasu 
autor wielu dzieł o wymowie. Urodził się w r. 1630 w Małopolsce, po skoń- 
czeniu szkół u jezuitów wstąpił do zakona w Krakowie, uczył przez kilkana- 
ście lat wymowy i poezyi po rozmaitych kollegijach, także filezofii. teologii mo- 
ralnej i matematyki. Rządził kollegijami w Jarosławiu, Sandomierzu, ostatnio 
w Krakowie przez lat sześć i tam umarł w r. 1703. W druku zostawił prze- 
szło 40 dzieł po łacinie i po polsku, najwięcej o metodach krasomówstwa, kió= 
re miały powagę i wziętość nietylko w kraju ale i zagranicą, gdzie po wiele- 
kroć je przedrukowywano. Kwiatkiewicz jest wyobrazicielem szkoły je- 
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jezuickiej, zepsucia smaku, napuszystości, przesadzonego stylu, pedantyzmu 
i skażenia polskiego i łacińskiego języka. Pomimo to nauka jego uważaną by- 
ła za wzorową, ziąd prawie wszystkie jego dzieła o wymowie liczne miały wy- 
dania, i po śmierci nawet autora jeszcze były po szkołach jezuickich używane. 
Pisał także wiersze, zajmował się histeryją krajową, dzieje zaś kościoła po- 
wszechnego Baronijusza w języku polskim, zaczęte przez Skargę, do swe- 
go czasu to jest do roku 1695, przedłużył, Ważniejsze jego dzieła są: Suada 
civilis hujus aeri genio et nostralis politicae accomodata (Lublin, 1652 r., prze- 
drukowana trzy razy w Kaliszu, 2 razy w Kolonii, w Pradze); Poenix Rheto- 
rum (Kraków, 1672 r., wydawany w Kaliszu, w Pradze, Wrocławin i t. d.); 
Orator Marianus (Kalisz, 1673 roku, przedrukowany w Lublinie, Wilnie, No- 
rymberdze); Orator peripateticus (Kalisz, 1680 roku’; Roczne dzieje kościelne 
Kalisz, 1695 infol.); i Suplement do tychże (po śmierci jego wydany w Kaliszu, 
1702 r. infol.). Zostawił w rękopiśmie Historyją Jana III Sobieskiego w trzech 
częściach, z których ostatnia umieścił 2ndrzej Załuski w swoich listach histo- 
ryczno-familijnych, dwie zaś poprzednie zaginęły. F. M. S. 
Kwiatkowski (Marcin), z Rożyc, tak się pisał od ziemi którą posiadał, 
inaczej miał się nazywać Płachta, pochodził z familii szlacheckiej, która w Sie- 
radzkiem osiadła, był krewnym Marcina Kromera, w młodości zaś służył na 
dworze Zygmunta Augusta. W połowie XVI wieku sprowadzony został do 
Królewca wraz z Hustachem Trepka, Seklucyjanem i kilką innymi uczonymi 
Polakami, przez Alberta księcia Pruskiego jedynie dla tego, aby księgi prote- 
stanekie w polskim języku pisał Przyjąwszy na siebie obowiążek, wypełnił 
go teź sumiennie i wydał kilka dzieł w tem mieście, dziś do nadzwyczajnej 
rzadkości należących; zresztą inne okoliczności życia jego nie są znane, zdaje 
się, że uczęszczał na nauki w Niemczech i tam przyjął wyznanie ewangelickie. 
W Królewcu bawiące był nauczycielem języka polskiego przy Albercie Fryde- 
ryku synu księcia Pruskiego, potem w służbie u niego zostawał, utrzymając cią- 
gle związki z rodakami w kraju. Książę *Ibert używał go do tajemnych missyi 
do Polski, do Jana Łaskiego, Stanisława Lutomirskiego i innych znakomitych 
różnowierców, aby ich nakłaniał do przyjęcia wyznania angsburgskiego, lecz 
Kwiatkowski, zamiast ich pojednać z tóm wyznaniem, sam od nich przyjął nau- 
kę kalwina. Ta okoliczność i niedostatek w jakim się w Królewcu znajdował, 
ñ podobno i niechęć ku niemu tamecznego duchowieństwa, nakłoniły ga do po- 
wrotu do ojczyzny. Dostał się potem na dwór Szafrańców i przeszedł na wy- 
znanie helweckie, w któróm syn jego Franciszek był potem ministrem. Gdzie 
i kiedy umarł nie wiadomo. Są w druku następne jego dzieła: 1) De lafissimo 
usu et maxima utilitate linguae slavonicae (Królewiec, u Daubmana 1569 r.); 
rzecz o języku polskim, książka dziwnie rzadka, tak, że Załuski nigdzie jej, 
nawet w Prusiech, odszukać nie mógł. Janocki i Chromiński zachwalają to 
dzieło. 2) Książeczki roskoszne a wielmi użyteczne, o poczciwym wychowa- 
niu i w rozmaitych wyzwolonych naukach ćwiczeniu, królewskich, książęcych, 
szlacheckich i niższych stanów dziatek (tamże, u tegoż 1564 r., w 4-ce); jest 
w biblijotece toruńskiej, zawiera krótki rys pedagogiki, z łacińskiego przez 
Ubertina księcia padewskiego napisany. 3) Wsaystkiej Liflandskiej ziemie 
jako przedtóm sama w sobie była, krótkie a pożyteczne opisanie (tamże, u te- 
goż 1567 roku); jest to pierwszy opis Infiani, w którym autor podaje podział te- 
go kraju, jak był w XVI wisku, oznacza granice i obszerność każdego powia-- 
tn, ziemi, miasta, zamków, biskupstwa i dworów, z wymienieniem do kogo na- 
leżały, książka nader ważna i bardzo rzadka, jest w biblijotece toruńskiej. 
4) Confessio Augustinae fidei, to jest wyznanie wiary chrześcijańskiej, nie- 
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których kurfirstów, książąt i l. d. na sejmie augsburgskim roku 1530 podane, 
przekład z łacińskiego (b. m. dr. 1564 r., w 4-ce). 5) Libellus seu praefatio 
in Sereniss. ac per universum orbem terrarum celeberrimam ex dino Gedimino 
M. D. Lithuaniae descendentem Jagiellonissam nativam Genealogiam (Króle- 
wiec, w druk. Osterberga 1577 r.), jest to przedmowa do genealogii domu ja- 
giellońskiego, przypisana Stefanowi Batoremu, w której autor powiada, iż napi- 
gał jeszcze następne dzieła: 1) De libera et legitima regali electione cum quan- 
dam tabula methodica; 2) De vera civiti nobilitate; 3) Chronicorum compen- 
dosagum totius Prussiae. Genealogia Maxymilijana H i jego braci i siostr: An- 
ny i Katarzyny Jagiellonki i Maryi Leonory księżnej pruskiej. Na wydanie 
tych dzieł prosił autor o wsparcie Stefana Batorego, co się jednak z niemi stało, 
i czy wyszły na widok publiczny nie wiadomo. F. M. S. 

Kwiatkowski (Piotr), uczony jezuita polski, autor wielu dzieł religijnych, 
ostatnie lata swego życia w Krakowie przepędził u świętego Piotra jako pre- 
fekt, i tamże umarł w roku 1747 mając lat 90. Z pomiędzy dzieł jego drakiem 
ogłoszonych wymieniamy: życie Bogarodzicy pod tytułem: Miasto święte (w Ka- 
liszu, 1732 r., w 4 tomach; przedrukowane tamże i w Lublinie); Wykład hi- 
storyi starego i nowego Zakonu po łacinie drukowany (w Augsburgu, 1741 
roku, w 4-ce): tudzież sławne jego dzieło ascetyczne pod tytułem: Collectanea 
ascetica (Kraków, 1741 roku, in folio; przedrukowane w tymże roku w Augs- 
burgu). ' F. M. S. 

Zwliatkowski (Kajetan), członek towarzystwa warszawskiego przyjaciół 
nauk. Urodził się w r 1770, w młodych latach został szambelanem króla Sta- 
nisława Augusta, należał do grona ówczesnych literatów, tłómaczył z niemiec 
kiego Gesnera i pisał dzieła polityczne. Za królestwa Polskiego był radeą 
w komissyi województwa Mazowieckiego, kuratorem szkół. księży pijarów 
w Warszawie; następnie dyrektorem gimnazyjum w Kielcach. Umarł w War- 
szawie 1852 r. Wezwany od towarzystwa przyjaciół nauk do napisania dzie- 
jów Władysława IV, dla dokompletowania history: Naruszewicza, z czterema 
tylko innymi stawił się na słowie, wykonawszy powierzoną pracę jak umiał: nie 
był (to bowiem historyk z powołania, i zajmował się literaturą w wolaych chwi- 
lach od urzędowania. Posiadał piękny zbiór rzadkich książek polskich i bar- 
dzo waznych rękopismów; ostatnie kupił od niego w r. 4824 Tytus Działyński 
za 2,000 dukatów do biblijoteki swojej w Kórniku. Wydał z druku: 1) Pierw- 
szy żeglurz, noe i wizerunek potopu, trzy pisma Gesnera, przekład x niemiec - 
kiego (Warszawa, 1789 r., w 8-ce); 2) Próbka pióra bezstronnego obywatela 
nad stanem ieraźniejszym i przyszłym Polski (tamże, 1791 roku, w 8-ce, 
216 str.); 3) Dzieje narodu polskiego, za panowania Władysława IV króla 
polskiego (tamże, 1823 r., z rycinami, w 8-ce). Dzieło kronikarskim sposobem 
obrobione bez dokładnego skreślania wewnetrznego życia narodu, a stylowi 
brakuje wdzięku i gładkości. 4) K. T. Swetonijusza: Dzieje XII cesarzów 
rzymskich, przekład % łacińskiego (Wrocław 1826 roku, 2 tomy, w 8-ce, text 
łaciński obok z tłómaczeniem); 5) Opis nagrobku we wsi Sarbiewie (w Bibl. 
warsz. na rok 1851). F. M. S. 

Kwiatostan, ob. Ukwitnienie. 

Kwiaty sztuczne, bywają wyrabiane jako naśladowanie wzorów z natury 
czerpanych, alba jako płody wyobraźni, i używane do ozdób. Na tego rodzaju 
wyroby używają piór, papieru, pargaminu cienkiego, płótna, aksamitu, słomy, 
delikatnych trocin drzewnych i rogowych, listków złotych i srebrnych, wosku 
i innych materyjałów. Wyrób kwiatów do ozdób wymaga nietylko zręczno= 
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ści mechanieznej, lecz jeszcze właściwego talentu artystycznego. Francyja 
i Włochy wyłącznie przez długi czas dostarczały Kwiatów sztucznych; obe= 
cnie bywają one z wielką dokładnością wyrabiane w rozmaitych krajach; 
szczególniej odznaczają się Brazylijczycy przygotowywaniem kwiatów naśla= 
dających naturę ich kraju z piór ptasich; najpiękniejsze kwiaty wyrabiają w Pa- 
ryżu i Lyonie, z tych najlepsze wyprawiane bywają do Rossyi, najpośledniej- 
sze zaś do Niemiec. Kwiaty wyrabiane przez Very w Paryżu, odznaczają się 
taką dokładnośccią podobieństwa z naturą, iż mogą stanowić pomoc przy ucze- 
niu się botaniki. e 

Kwiczoł (Turdus pilaris), ob. Drozd. 

Kwiczoł, w mowie złodziejskiej w Krakowie, oznacza wieprzka, toż co 
Kierkot. B. 

Kwidzyn, (Insula mariana, Marienwerder) główne miasto regencyi Kwi- 
dzyńskiej w Prusach zachodnich, położone na wzgórku nad rzeką Liwną czyli 
Liebą o pół mili od Wisły. Dobrze zabudowane i dość znaczne, nalezy do naj- 
starożytniejszych w całej okolicy. Lebrek w kronice biskupów mindeńskich 
(IL. 161) świadczy o Quidzinie mieście słowiańskiem, jeszcze za czasów Lu- 
dwika króla, wnuka Karola W. około r. 875 i mówi, że Teodoryk biskup wo- 
jując przeciwko Słowianom, tamże miał zginąć. Jakie następne były losy tego 
miasta, niewiadomo; Dusburg tak dalej mówi: „po zawojowaniu ziemi chełmiń- 
skiej, mistrz Herman wraz z braćmi, napełniwszy siatki materyjałem do budowy 
potrzebnym. puścił się tajemnie Wisłą kn sąsiednim ludom i natraiwszy wyspę 
Kwidzyn zwaną, tamze zamek wzniósły wyspę zaś na cześć Panny Maryi na- 
zwał Insula s. Mariae czyli Warienwerder r. 1233. W przeciągu jednakże 
zaraz pierwszego roku, burgrabia magdeburgski, rycerz z Saxonji, przybywszy 
z posiłkami mistrzowi krzyzackiemu, zamek ten przeniósł z wyspy na miejsce 
dzisiejszego położenia. W krótce potem książeta: Konrad mazowiecki, Henryk 
Brodaty wrocławski, Odonicz wielkopolski, Świętopełk pomorski, przybywszy 
także na pomoe zakonowi, wzmocnili zamek kwidzyński i miasto przy nim za- 
łożyli. Gdy z podbojami Krzyżaków pomnożyła się liczba chrześcijan na ziemi 
Prusaków, Wilhelm legat papieża Innocentego IV, podzielił kraj ten r. 1243, 
na cztery biskupstwa, z tych pomezańskie i w Kwidzynie założył swoją stolicę, 
wspaniały zaś i przestronny kościół katedralny (dziśluterski), wystawiony był'w!r. 
1255 na cześć Paniuy Maryi i św. Jana Ewangelisty, przez pierwszego bisku- 
pa Ernesta z Torgawy, zakonu dominikańskiego. Około r. 4272, wielka siła 
Prusaków zbliżyła się ku Kwidzynie, lecz tylko mała ilość pokazała się pod 
miastem. Gdy wyszła załoga krzyżacka i za uciekającymi uganiać się zaczęła, 
wypadli Prusacy z zasadzek i wszystkich zołnierzy i lud wojenny wycięli, po 
słabej obronie miasto samo zajęli i wszystkich, którzy tylko do zamku ujść nie 
zdołali, zabili lub do niewoli wzieli; miasto zaś całkowicie ogniem zniszczyli. 
Odbudowali je Krzyżacy z wielką pracą i znacznym nakładem, lecz po dłagiem 
iasilnem oblężeniu, powtórnie je Prusacy zdobyli i zniszczyli. Roku 1346, 
Beriold biskup nadał mu pierwszy przywilej. Roku 1440, gdy panowanie 
krzyżaków stawało się coraz uciążliwszem, posłańcy niektórych miast pruskich 
zgromadzili się tu d. 44 Marca, i ułożyli akt związku, który potem od innych 
miast, a w liczbie 50, przyjęty i podpisany został. W ciągu następnej wojny 
między Polakami i zakonem r. 1460, miasto sprzyjać zaczęło krzyżakom, prze- 
to wojska polskie opanowały je, Zrabowały i spaliły. Przez traktat toruński 
r. 1466, Kwidzyna została przy zakonie, a gdy później wielki mistrz Albrecht 
brandeburgski nie chciał uznawać zwierzchności króla polskiego i do nowej przy- 
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szło wojny, Kwidzyna, w której się Albrecht zamknął, wytrzymała ciężkie od 
Polaków oblęzenie (r. 1520). Po ukończonej tej wojnie pozostała przy Prusach 
książęcych. Roku 1588 osadzeni zostali tu Polacy, stronnicy arcyksięcia Ma- 
xymilijana, z nim razem pod Byczyną zabrani. W wojnach Gustawa Adolfa 
Karola Gustawa, Kwidzyna po kilka razy osadzoną była od Szwedów, jako to 
w latach 1628 i 4655. Roku 1709 w Pażźdz. zjechali się tu August II, Piotr 
W. i król pruski Fryderyk (, i ustanowili wyłączenie od tronu polskiego Stani- 
sława Leszczyńskiego. Roku4734 w Lipcu, gdy wojsko moskiewskie Gdańsk 
obległo i wzięciem zagroziło, tenże Stanisław Leszczyński wykradłszy się, po- 
tajemnie do Kwidzyny przybył Z pomników histor ycznych najznako mitszym 
jest wyżej wsvomniony kościół niegdyś katedralny, z wieżą 170 stóp wysoką, 
w którym znajdują się groby trzech wielkich mistrzów krzyżackich i 17 bisku- 
pów pomczańskich, oraz malowania na szkle i mozajki. Tamże pokazują miej- 
sce, w którém św. Dorota przez 44 miesięcy dobrowolnie była zamurowaną 
(r. 1393). Drugim pomnikiem jest obszerny stary zamek w części zrujnowany, 
mieszkanie niegdyś komandorów krzyżackieh i biskupów pomezańskich z dłu- 
giem sklepionem przybudowaniem Gdańszczem (der Danziger) zwanem, dziś na 
więzienie kryminalne obróconem. Z innych gmachów wymieniamy: pałac re- 
gencyi, sąd apellacyjny, gimnazyjum i kościół katolicki w r. 1847 zbudowany. 
Leżące między miastem a morzem żyzne Zuławy czyli Niziny kwidzyńskie 
(Marienverder- Niederung) na 4V, mili [|] rozłegłości, doznawały szkód przez 
częste wylewy, które obecnie przez urządzenie kanalizacyi odnogi Wisły pod 
Pieket, siarają się usunąć. Miasto oddalone o 2'/, mili od Czerwińska, pierw- 
szej stacyi kolei Królewiecko-Rerlińskiej. C. B 
Kwieciszewo, dawniej w województwie Gnieźnieńskiem, obecnie w Wiel- 
kiem księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym Bydgoskim, powiecie Mogil-- 
niekim, przy ujściu rzeczki Zabienki do Małej Noteci położone miasteczko, na- 
lezy do rządu. Roku 1383, w zamieszkach wielkopolskich, przez Mazurów 
zniszczone i zrabowane. Ma kościół katolicki parafijalny i protestancki filijalny. 
Jest tu poczta konna, odchodząca do Mogielna, Pakości, Strzelna i Trzemeszna, 
Miasto ma cziery do roku jarmarki kramne i na bydło, Ludności w 4837 r. 
było ogółem 502 głów. Kwieciszewo odległe jest od Moglina mił í od Byd- 
goszczy 9!/, a od Poznania 12. C. B. 
Ewiel, po łowiecku. piszczałka z drzewa do wabienia ptaków. 
Kwiet Kvet) Franciszek Bolemir, współczesny doktor filozofii, lektor języka 
i literatury czeskiej w szkole głównej warszawskiej, członek towarzystwa 
czeskiego nank. Urodził się 1825 r. w Taborze w Czechach, szkoły odbył 
w Pradze, gdzie zostając jeszcze na uniwersyt::cie, umieszczał od r. 1840 po- 
ezyje swoje w czasupismach Kvety i Vecla wymienione w Hist. lit. czeskiej, 
Jungmanna. Po ukończeniu szkół, przyjął obowiązek nauczyciela prywatnego, 
w domu księcia Jana Popiela z Lobkowie, i tam napisał: Popularni nauka o wy- 
chowani, (Praga, 1849 r.). Urozeneho P. Jana % Lobkowie na Nusistejne 
sprawa a nauczeni jeho synu Jaroslawowij (tamże 1851). Po roku 4848, 
wrócił do Pragi, i otrzymawszy stopień doktora filozofii, mianowany nauczy- 
cielem filozofii, języka i literatury czeskiej w tamecznem gimnazyjum, ztamtąd 
powołany został w r. 1862 do Warszawy. Oprócz wyżej wspomnionych, wy- 
dał z druku dwa zbiory swoich poezyj, Slzy (Łzy) Praga, 1850, i Załe basnic- 
ke (Zycie poety) tamże 1858. Leżbnitzens Logik nach Quelen dargestellt, 
tamże 1857. Comenius und Leibnitz, eine Studie (aus d. Abhandt. d. König. 
Böhm. Gesell. d. Wissensch. 1858). Jadro metafysiki Jana Komenskeho (Cza- 
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sop. Cies. Muzeum 1859 T. IV). Obrys prirodne fiiozofie J. Komenskeho 
a jeho antropologie zwłaste (tamże 1860 T. IV). Staroczeska Mluwnice (Gra- 
malyka) Praga 1860 2 wyd. tamże 1864. Aesfheficky rozbiór Rukopisu 
Kralodworskeho (tamże 1861). Rzecz przi nastowpeni na stolici jazyka czes- 
keho na Uniwersitelie Warszawsko, Warszawa 1863 r. (odbitka z Dzien. Po- 
wszechnego ). 

Kwietnia Niedziela albo Palmowa, tak się nazywa, od poświęcenia w tym 
dnia palm lub innych gałązek, które na dzisiejszej processyi niosą wierni 
i duchowieństwo, na pamiątkę tryamfalnego wjazdu Jezusa Chrystusa do Jeru-. 
zalem, na kilka dni przed męką i śmiercią. Nazywa się Paschą Kwietną, po- 
nieważ w tę Niedzielę zaczyna się Wielki tydzień ( Hebdomada major) i czas 
przepisany dla spowiedzi i kommunii wielkanocnej. Na Wschodzie zwana jest 
jeszcze niedzielą Hozanna, to jest niedzielą tryumfu Jezusa Chrystusa, które- 
mu wjeźdźającemu do Jeruzalem, towarzyszył lud z palmami w ręku, wyspie- 
wując radośnie Hozanna. Processyja odbywa się w kościele i zewnątrz ko- 
ścioła. W środku processyi jest stacyja: kapłan klęcząc, potrzykroć spuszcza 
palmę na kracyfix na pawimencie położony, śpiewzjąc słowa prorockie o męce 
Chrystusa: „Uderzę pasterza, a rozproszą się owce”; poczem podnosi krzyż 
śpiewając: „0 krzyżu, nadziejo jedyna, zawitaj!” Za powrotem processyi z ze- 
wnątrz, duchowieństwo i lnd z paimami w ręku zatrzymują się u drzwi ko- 
ścioła zamkniętego. Kantorowie wewnątrz kościoła śpiewają hymn, zaczyna” 
jący się od słów: Israel es tnit. d. „Tyś król izraelski i przezacny potomek 
Dawida, błogosławionys, który w imię Pańskie do nas przychodzisz.” A po 
każdej zwrotce, duchowieństwo, będące zewnątrz, odpowiada: Gloria, laus et 
honor... „Niech ci będzie cześć, chwała i poszanowanie, Jezu Chryste, Królu 
i Odkupiciela! któremu niewinne pachołęta pobozue Mozanna śpiewały!> Potem 
sub-dyjakom uderza we drzwi kościoła drzewem krzyza, wzywając: Aftollite 
portas... .„Podnieście książęta bramy wasze, a wnijdzie Pan chwały.” Z we- 
wnątrz zapytują: „Któryż to jest król chwały?” Kler odpowiada: ,„„Krół mocny 
i možny, król potężny w boju.” Ceremonija ta powtarza się trzy razy, poczem 
drzwi się odmykają. Duchowieństwo i lud wchodzą do kościoła. Wierni przy- 
pomnieć sobie teraz mogą, że niebo przedtem zamknięte, Chrysias dla nich 
otworzył; król tryumiujscyj na czele więźniów których skruszył kajdany, wpro- 
wadza ich w posiadanie Królestwa, które okupił dla nich swoją śmiercią i prze- 
łaniem krwi własnej, Pe skończonej processyi wychodzi msza wielka, na 
której cała historyja męki Chrystusa czyli Passyja, wedłag Ewangelii św. Ma- 
teusza, jest śpiewaną. Gdzie ceremonijał rzymski utrzymuje się, śpiewaną 
bywa od trzech kapłanów, ubranych w alby i stułą przpasanych, z których jeden 
śpiewa słowa ewangelisty, drugi słowa Chrystusa, trzeci w tenie podniesionym 
słowa osób różnych przywiedzionych od ewangelisty, jako te: Judasza, Piłata, 
tłuszczy zydowskiej i t. d. Przy końcu na te słowa: emisit spźritum, „oddal du- 
cha”, wszyscy padają na kolana i czyni się pauza. Podług niektórych pisarzy, 
processyja w Niedzielę Kwietnią, odbywała się już od czasów Konstantyna, to 
jest w FV wieku. Rzecz zaś niezawodna, że odprawianą była w VI wieku, 
ponieważ św. Izydor Hiszpaleński (z Sewilli), który Żył naówczas, wspomina 
o niej. Fortunat, jeden z najcelniejszych poetów religijnych w VI wieku, napisał 
hymn Verilla regis, gdy w kościele świętego Krzyża w Poitiers, składano re- 
likwije drzewa Krzyża Prawdziwego. Prześliczny i wzniosły ten hymn, śpie- 
wany bywa podczas processyi w Kwieinią Niedzielę. Cudna jest następna 
zwrotka do Krzyża, poświęconego ofiarą Jezusa Chrystusa: Arbor decora et ful- 
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gida!... „O drzewo wspaniałe i zbawienne! jakże wielką jest twoja chwała! 
oblane jesteś krwią króla królów, a szlachetne twe przeznaczenie pod- 
nosi cię aż do zaszczytu dźwigania Ciała najświętszego.” Teodultf, bi- 
skup aurelijaneński (Orleans) w VIII wieku, popadłszy w niełaskę u Ludwika 
Dobrodasznego, który skazał go na wygnanie do Angers, ułożył, jak powiadają, 
wspomniony wyżej hymn,G/orża, laus et honor. Dodają, że biskup w tej chwili, 
kiedy król przechodził koło jego więzienia, w czasie processyi, w Niedzielę 
Kwietnią, wielkim głosem zaśpiewał ten hymn, który tak bardzo podobał się 
Ludwikowi, że uwolnił Teodalfa. Zakonnicom stanowczo zabron'ońo śpiewać 
w kościele w Niedziclę Kwietnią, słowa Passyi dotyczące rzeszy Żydowskiej, 
gdyz ta czynność wyłącznie służy kapłanom i dyjakoanom. W Rzymie, w tę 
Niedzielę, sam papież poświęca i rozdaje gałązki palmowe, w kościele św. 
Piotra. Oprócz kardynałów i biskupów, ciało dyplomatyczne ma przywilej od- 
bierania palmy poświęconej z rąk papieża. Palmy używane przy tej okolicz- 
ności, mają nawet znaczenie materyjalne i wyrobione są artystycznie z kory 
gałązek palmowych; kilka rodzin wieśniaczych posiada wyłączny przywilej do- 
stąrczania takich palm. Gałązka Ojca świętego jest prawdziwćm areydziełem. 
Przygotowują ją, równie jak przeznaczone dla kardynałów i wysokich dygni- 
tarzy, zakonnice Kamaldulki klasztoru św. Antoniego. Kwiaty sztuczne ko- 
jarzą się wdzięcznie ze splotami palmowemi, ułożonemi w kształcie krzyżów, 
cyfr Najświętszej Panny i wszelkiego rodzaju podobnych godeł. Podczas 
mszy w kościele św. Piotra w ::zymie, przy końcu /raktu, trzej kapłani mający 
spiewać passyję, występują na środek chorów: mają na sobie alkę i stułę dyja- 
końską; całują nogi papieża, ale nie proszą go o błogosiawieństwo, ponieważ 
śpiewać będą mękę Tego, od którego wszelkie błogosławieństwo wypływa. Nie 
noszą wtedy świec zapalonych, ponieważ Jezus Chrystus, światłość prawdziwa, 
wkrótce zgaśnie; nie kadzą, na znak žalu i pokuty, i dla okazania, że przywią- 
zanie uczniów słabnie; nie śpiewają Dominus vobiscum, i po nim Gloria tibi, 
Domine, a to na pamiątkę boleśnych zdarzeń w ogrójcu Gethsemani, i zdradli- 
wego pozdrowienia przez wiarołomnego ucznia. Pierwszy kapłan śpiewa text 
passyi tenorem; dragi zwany ancilla, wysokim altem; trzeci przedstawiający 
Zbawiciela, basem poważnym. Ogół tego śpiewu wywiera dramatyczne wra- 
żenie; śpiew opowiadającego jasny, czysty i wyhornie melodyjny; śpiew rozma= 
itych wchodzących osób żywy, prawie zblizający się do tonu rozmowy pospo- 
litej; śpiew Zbawiciela powolny i uroczysty. Zaczyna się od niskich tonów, 
podnosi się coraz wyżej, potóm rozszerza się prostą i bogatą melodyją, a koń- 
czy się wdzięcznie i wyraziście, cieniowany jeszcze dobitnicj w zapytaniach. 
Nadewszystko temu dramatyczuemu opowiadaniu dodaje piękności, a raczej wspa- 
niałości, chór; za kazdą razą, kiedy w Passyi tłum Zydów, lub nawet hilka osób, 
mówić mają razem, objawia się w harmonii prostej, ale szerokiej, i iż tak rzekę, 
miąższej, i wyraża słowa z prawdą i energiją zachwycającą. Te ogółowe ustępy 
ułożył r. 1485, Tomasz Ludwik de Vittoria, rodem z Avila, spółczesny sławne- 
go Palestriny, który nie chciał go poprawiać lub zmieniać, ponieważ uznał je za 
doskonałe i najtrafniej zastosowane do swego przeznaczenia. W czasie śpie- 
wania Passyi, kazdy trzyma w ręku, na pamiątkę tryumfalnego wjazdu Zibawi- 
ciela do Jeruzalem i chwalebnego wstępu Świętych do nieba, palmę poświęconą. 
Papież, bez mitry, stojąc na tronie, trzyma także palmę. Gdy w texcie Ewan- 
gelii historyk święty opisuje ostatnie godziny Życia Jezusa Chrystusa i przypo- 
mina chwilę, kiedy Bóg-Człowiek oddał ostatnie tchnienie, emisit spiritum; 
papież klęka na swym klęczniku, stojącym na pomoście tronu; kardynałowie klę- 
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kają; dachówieństwo i wszyscy obecni, klęcząc, głęboko schyłają głowy ku 
ziemi: wszyscy modłą się kilka chwil w milczeniu. Processyja w Niedziele 
Kwietnią była niegdyś tak sławną, że pustelnicy i inni zakonnicy zgromadzali 
się wtedy na wspólny obchód tej uroczystości: a po skończonym obrzedzie, wra- 
cali na pustynię, dla przygotowania się do święta Zmarlwychwstania Pańskie- 
go. Poświęcanie i rozdawanie palm odbywało się w różnych miejscach ża 
miastem i wsiami, i ztąd wzięło początek stawianie krzyżów koło miast i wsi, 
ponieważ ku nim udawano się na processyjc. Stoły kamienne, jakie dziś jeszcze 
widzieć się tam dają, służyły na składanie palm przynoszonych do poświęcenia: 
szli potem wszyscy do miasta z palmami i różczkami oliwnemi w ręku. 
W wielu dyecezyjach, do krzyża postawionego śród cmentarza, duchowieństwo 
i wierni idą processyjonalnie. Ten krzyż, wznoszący się śród grobów i kości 
zmarłych, żywo maluje stan śmierci i zepsucia, w jakim znajdowatsice ród ludz- 
ki, gdy Jezus Chrystus przyszedł z niego wyswobodzić i przywrócić mu życie 
ceną swojej męki i śmierci. Taki zbytek miłości wywołuje w Kościele pieśni 
radości i wdzięczności, wita on i wielbi Jezusa Chrystusa, jako króla i Zbawi- 
ciela, obiecanego światu. Po skończonym hymnie Verila, całują krzyż i każdy 
wierny przywiązuje do niego lub składa u jego stóp cząstkę palmy trzymanej 
w ręku. L. R. 
Kwijetyzm, nazwa dana kierunkowi religijnemu, którego przedstawiciela= 
mi byli: Michał Molinos, Joanna Maryja de la Mothe Guyon i sławny mówca 
i pisarz franeuzki Franciszek Salignac de la Mothe Fenelon, arcybiskup kam- 
brejski.  Kwijetyzm znamionuje duchowy stan człowieka w jego stosunku do 
Boga i oznacza stan wewnętrzny pokoju, którego (rudno nie nazwać bezwła- 
dnością i zupełną biernością. Dusza człowieka, znajdującego się w usposo- 
bieniu kwijetystycznóm, wyobraża sobie Boga, stosownie do stanu swego. 
% podobnego wyłącznie osobistego zapatrywania się na prawdy religijne, kwi- 
jetyzm prędzej czy później musiał na siehie zwrócić uwagę Kościoła, a uledz 
potępieniu. I tah się też rzeczywiście stało, czego żywym dowodem są 
wszyscy trzej przedstawiciele kwijetyzmu. Michał Molinos, rodem z -Sara- 
gossy, zostawszy kapłanem w Rzymie r. 1669, jako przewodnik i doradzca du- 
chowny wielu dusz pobożnych, mawiał, że najwyższóm szczęściem chrześcija= 
nina jest spokój duszy, oraz bezpośrednie zapatrywanie się i zagłębianie w Bo- 
gu. Zazdrość jezuitów, a szczególniej intrygi La Chaisa, spowiednika Ludwi- 
ka XIV sprawiły, iż Molinos oddany pod sąd inkwizycyi, uwięziony, musiał 68 
zdań wyjętych z dzieł jego, a mianowicie: Guida spirituale i Manuductio spi- 
ritualis, jako zdania kacerskie, odwołać. Skazany na dożywotnie więzienie 
klasztorne, umarł r. 1696. Pani Guyon, kobieta światowa, postradawszy wcze- 
śnie męża, oddała się roamyślaniom religijnym. Twierdziła ona. że człowiek 
musi zupełnie wyrzec się własnej woli, a to aby Chrystus mógł w nim żyć i że 
Boga nalezy kochać bez względu na karę lub nagrodę, kochać nawet w takim 
razie, gdyby się wiedziało, iż się potępionym będzie przez Boga. Zdania 
i przekonania swe rozszerzała Guyon pismem i słowem z pomocą spowiednika 
swego La Combe. więziona, obdarowana została wolnością za staraniem 
ulubienicy króla Ludwika pani de Maintenon. Szczególniejszym jednak jej 
obrońcą i orędownikiem był szlachetny kapłan Fenelon. Za jego radą Guyon 
uprosiła króla, iż wyznaczył komissyję, którahy zbadała i osądziła jej pisma. 
Prezydujący w tejże komissyi Bossuet uznał Amour désintéressé pani Guyon, 
podejrzaną. Jako obrońca wystąpił Fenelon; Bossuet powstał przeciw niemu 
nader gwałtownie, a Fenelon zmuszony do odwołania swych zdań, odczytał 
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sam z prawdziwą pokorą potępiające go brewe papieskie i upomniał parafńjan 
swych, aby zapomnieli o tém czego ich nauczał, gdyz to jest w sprzeczności 
z nauką Kościoła. Z dzieł Maryi Guyon zasługują na wzmiankę: La Bible de 
mad. Guyon, avec des ecplications et reflexions, gui regardent ia vie iñ- 
terieurc (Kolonija, 1715 r.); La vie de mad. de Guyon écrite par elle-même 
(Kolonija, 1724 r.). Fenelon jest najczystszym przedstawicielem kwijetyzmu. 
Wolny od zboczeń i wybryków wielu zwolenników kwijetyzmu; jako mys? za- 
sadniczą, przedstawia „czystą miłość” (pur amour), miłość, która się zagłębia 
w Bogu (przedmowa do Macimes des Saints). Rozmyślanie przechodzi 
w „modlitwę milczącą,” zamienia się w pokój” (oraison de silence cu de 
quiétude). Wszystkie drogi i objawy Życia wewnętrznego, skupiają się 
w amour de bienveillance, de complaisance. (Ewplication des maximes des 
Saints sur la vie intérieure, 1697 r.). Sur le pur amour, sa possibilité, ses 
motifs (dzieła Fenelona tom [). L. O. 

Kwik, Kwika, w języku leśnym sosna karłowata, nie rdzenna, lecz bielo- 
wata, wzrosła na chudym grancie, albo inne drzewo karłowate. pojedyńcze. 

Kwilcz, rzeka, znajdująca się w wielkiém księstwie Poznańskićm, ma źró- 
dło w błotach pod wsią Witachowo, w powiecie Międzychodzkim położone, 
ztąd przeszedłszy trakt bity berliński, zrasza wieś Kwilcz, przerzyna kilka je- 
zior, oblewa wieś Łężce,- przepływa jezioro Białcz, Lutom, a pod miastem Sie- 
raków wpada do Warty. Długość jej biegu wynosi mil 3/4. 

Kwilić, w języku łowieckim ma podwójne znaczenie: 4) Wabić ptaki kwie- 
lem. 2) Głos wydawać, mówiąc v sokole, rarogu, białozorze, jastrzębia 
i krogulcu. 

£wincyjusz czyli Kwinkcyjusz (Quintius, Quinctius), nazwisko rodu 
rzymskiego, obejmującego rodziny patrycyjuszów i plebejnszów. Do jednej 
z pierwszych należał sławny Lueius Quintius Cincinnatus (ob. Cyncyunatus), 
do jednej z drugich Titus Quintius Flaminius, który w młodym jeszcze wie- 
ku, piastowawszy dopiero kwesturę, obrany został r. 198 konsulem, dla prowa- 
dzenia wojny z Filipem Macedońskim. Zjednawszy sobie Achajczyków i po- 
zbawiwszy króla ostatnich sprzymierzeńców greckich, Beotczyków, stanowczą 
bitwą pod Cynos Cefale (ob.), niedaleko miasta Skotussy w Tessalii (r. 187 
przed nar. J. Chr.) zmusił go do przyjęcia warunków pokoju, ograniczających 
go na jednej tylko Macedonii i znacznie uszczuplających jego potęgę. Nie- 
mniej biegły w chytrej polityce, jak w sztuce prowadzenia wojny, posiadając 
oraz ukształcenie greckie, ogłosił następnie w Koryncie zgromadzonym na 
igrzyska istmijskie Grekom (r. 196), ze Rzym obdarza ich wolnością i niepod- 
ległością, skutkiem czego na nowo domowe między niemi wybuchły niesnaski. 
Upokorzywszy Nabisa, tyrana Sparty, o ile to zgadzało się z interesem Rzymu, 
uporządhowawszy oraz r. 195 w mieście Elatei, w Focydzie, wewnętrzne 
sprawy greckie, w świetnym tryjumfie powrócił do Rzymu. W r. 189 wraz 
z Markiem Klandyjuszem Marcellem sprawował cenzurę; w r. 183 jako poseł 
wysłany został do Pruzyjasza, króla Bitynii, cełem zażądania od niego wyda- 
nia Annibala, w skutek czego tenże sam śmierć sobie zadał. F. H. L. 

Kwindecemwirowie (Quindecemviri), kollegijam piętnastu kapłanów rzym- 
skich, do których należała piecza nad księgami sybillińskiemi i odbywanie 
igrzysk sekularnych. F. H. L. 

Kwinknunx (z łacińskiego: quincunr), rodzaj szyku bojowego, obejmują- 
cego kilka czworoboków, które na dwóch lub kilku linijach ze wszystkich stron 
ten sam przedstawiają front do ataku, Szyk ten u Chińczyków znany już był 
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na wiele wieków przed naszą erą; u Greków miał go wynaleść Palamedes, 
w czasie oblężenia Troi. W nowszych ezasach Fryderyk II, król pruski, zna- 
komicie go udoskonalił. — Kwinkun nazywa się także w ogrodownictwie 
plantacyja drzew tak ustawionych, że we wszystkich kierunkach przedstawia- 
ją linije proste; nazwana jest tak dla tego, że zwykle do kwinkunxu od każdej 
strony wchodzą cztery drzewa, z jednóćm piatem w samym środku; jak to wska- 
zuje następująca figura : 
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1 F. H. L. 

Kwinkwatryje (Quinguatriae), uroczystości rzymskie na cześć Minerwy, 
inaczej Panatenejami zwane, obchodzone dnia piątego przed [dami Marcowemi. 

F.H. L. 

Kwinta w muzyce, nazwa piątego tonu porządkowego gammy dyjatonicz- 
nej, licząc od któregokolwiek tonu za zasadniczy obranego czyli od toniki, to 
w górę, to na dół. W pierwszym razie zowie się kwintą górną, czyli Domi- 
nant (ob.), w drugim razie kwintą dolną czyli Subdominantą, powstałą z prze- 
wróconej kwarty (ob. Kwarta i Interwall). Kwinta może za pomocą h, gi ż hyć 
małą, wielką i zmniejszoną. Kwinty małe zwą niektórzy fałszywemi, wielkie 
czystemi; jak gdyby nie każda odległość była czystą, skoro jest naturalną; naj- 
więcej, jeśli o oktawie takby powiedzieć možna. Rola kwinty, jako tonu 
w oktawie po tonie najwydatniejszego i rodziciela nowej gammy dominantowej, 
najbliżej z toniczną gammą spokrewnionej, niezmiernie jest wazną. Nowa bo- 
wiem owa gamma dominantowa ma znów swoją kwintę, i zamieni się w toni- 
ezną, gdy na owej kwincie zbudujemy w takiż sam sposób nową dalszą gam- 
mę dominantową. Tak idąc od kwinty do kwinty, i biorąc kazdą za ton zasa- 
dniczy nowej gammy, otrzymamy dwanaście tonacyj czyli samm różnych, wy- 
nikłych z 12 półtonów jakie się mieszczą w oktawie, a które cały skład dzi- 
siejszej naszej muzyki obejmują. Pochód ten przez kwinty stał się formułą dla 
fabrykantów i stroicieli instrumentów, i stanowi w teoryi muzyki tak zwane 
Koło kwint, którego szczegółowe określenie daje Sikorskiego: Dorecznik mu- 
wyczny str. 38. W nauce harmonii, a więc i w prowadzeniu głosów, następ- 
stwo wielkich kwint po sobie (np kwinty c—g po kwincie d—a) równie jak 
i oktaw, jest zakazanćm; powody i bliższe wyjaśnienie tego prawidła daje ten~ 
że Dorecznik str. 151. — Kwintą zowie się także najcieńsza ze strun skrzyp- 
cowych. 

Kwintal (Quinta), nazywa się franeuzki centnar handlowy, równający 
się 100 funtom (livres poids de mare), który waży 48,95058 kilogramów czyli 
120,72 funta polskiego. Kwintal metryczny (quintal métrique) waży 100 ki- 
logramów, czyli 246,6 funt. pol. W Hiszpanii kwintal jest także wagą han- 
dlową, dzielącą się na 4 aroby czyli 100 funtów (libra), równa się t13,46 
funt. pol.  Kwintal wielki ( Quintal macho) zawiera 6 aroba czyli 150 libras. 

J. P-%. 

Kwinterno (z taciùskiego: guingue, pięć), połączenie pięciu numerów sta- 
wionych razem na loteryi liczbowej i wyciągniętych z koła fortuny. Ob. Lo- 
teryja liczbowa. 
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Kwinteroni (Qużnteroons), ludzie spłodzeni ze skojarzenia się białych 
z Kwarieronami (ob.), a zatém piątem już pokoleniem oddaleni od plemienia 
murzyńskiego. Pod względem przywilejów rassowych, Kwinteroni uważani 
są na równi z Kreolami, to jest z białemi, zrodzonemi w osadach amerykań- 
skich, F. H. L. 

Kwintessencyja (z łacińskiego: quinta essentia, piąta essencyja). Staro- 
żytni przypuszczali, że ciała ziemskie składają się z czterech Żywiołów, pier- 
wiastków czyli essencyj: ziemi, wody, powietrza i ognia, jednakże niektórzy 
filozofowie, a mianowicie Pitagorejczycy, przyjmowałi jeszcze bytność piątego 
pierwiastku zwanego eterem, który uwazali za najlżejszy, najczystszy i zapeł- 
niający górne przestworza i ten zwali guinia essentia, zkąd wziął począlek 
wyraz kwintessencyja, użyty na oznaczenie części najlotniejszych i najdeli- 
katniejszych, otrzymanych z jakowego ciała, np. kwintessencyja piołunowa. 
W znaczeniu przenośnóm kwintessencyja znaczy rzecz główną, najtrudniej- 
szą de pochwycenia, a tém samóm najskrytszą w jakowej sprawie, rozmowie 
lub dziele. ztąd wyrażenie: wyciągnąć kwintessencyję. 

Kwintla (Qużntłeż), w niektórych krajach tak nazywają czwartą część łuta. 

Kwintus (Quintus), z przydomkiem Całaber, tak nazwany z powodu nd- 
krycia jego poematu w Kalabryi, znany takže pod imieniem Smyrnaeus, po- 
nieważ główną część życia przepędzał w Smyrnie, późniejszy poeta grecki, 
zapewne z IV wieku naszej ery, autor dość obszernej (w 14 księgach) epopei, 
pod tytulem: Paralipomena Homeri ( Posthomerica, Poezyje po-Homeryczne), 
w której opisuje jako dalszy ciąg Iżjady, historyję wojny trojańskiej od śmierci 
Hektora, aż do powrotu Greków do ojczyzny.  Kwintus naśladował wprawdzie 
Homera, ale daleko mu do wdzięku, prostoty i łatwości pierwowzoru. Pierwszą 
edycyję wydał Aldus w Wenecyi (1505 r.); ostatnią Kóchły (Lipsk, 1853 r.). 

F. H. L. 

Kwintet (po wtosku i francuzka: Quintefto, Quintuor), jest to kompozycyja 
muzyczna, już to wokalna (na pięć głosów ludzkich ezyli partyj), juz instru- 
mentalna (na zięć instrumentów) napisana. Tamtym może także towarzyszyć 
przygrywka instrumentalna. Kwintet z narzędzi smyczkowych złożony, obej- 
muje zwykle: skrzypce pierwsze i drugie, altówkę, basetlę i kontrabas zastę- 
powany w muzyce salonowej drugą basetlą; kwintet z narzędzi dętych, roz- 
maicie je z sobą wiąże. Forma kwintetu jako utworu instrumentalnego, bywa 
najczęściej formą sonaty (ob.); w tej formie napisali znakomite dzieła najcel-- 
niejsi kompozytorowie, jak: Mozart, Beethowen, Haydn, Feska, Spohr, Onslow; 
u nas Dobrzyński. 

Kwintola, w muzyce jest to gruppa z pięciu nót złożona, która bierze się 
zamiast trzech lub czterech tejże samej wartości czyli kalibru, z podzialu takta 
na równe części wypadajcych, tak samo jak zamiast dwóch, używa się trzech 
(tryolek) oczywiście cokolwiek prędzej idących dla zapełnienia tegoż samego 
czasu. Jak tryolki liczbą 3 nad nutami położone, kwartole (cztery nuty zamiast 
trzech) liczbą 4, tak kwintole liczbą 5 się oznaczają. 

Kwintemonarchijanie, taką nazwę przybrało stronnictwo, powstałe w An- 
glii w czasie zamieszek rewolucyjnych, wyhuchłych w XVII wieku. Pierwsze 
ich ślady ukazują się za protektoratu Kromwella, otrzymali zaś nazwę Quinto- 
monarchiani „„Pięciomonarchiści,” gdyż powołując się na 7 rozdział proroctwa 
Daniela, nauczali: że po upadku czterech wzmiankowanych w proroku monar- 
chij: assyryjskicj, perskiej, greckiej i rzymskiej, nastanie piąta, duchowa mo- 
narchija, której panem będzie Chrystus. Niektórzy z tych marzycieli widzieli 
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w Kromwellu spełnienie swych nadziei; większość jednak, celem przyspiesze- 
nia spełnienia swych zyczeń, usiłowała istniejący rząd obalić i dla tego wzięła 
udział w rokoszu, który wybuchł przeciw parlamentowi r. 1659. Inni znów 
brali udział w usiłowaniach zmierzających ku przywróceniu na tron angielski 
Stuartów. Nie tworząc osobnej społeczności kościelnej, kwintomonarchijanie 
istnieli jeszcze w XVIII wieku. L. O. 
Kwintylijan (Marcus Fabius Quintilianus albo Quinctilianus), jeden 
z najznakomitszych retorów rzymskich, ur. 42 r. po nar. J. C. w Calagurris 
(dzisiejszém Calahorra w Hiszpanii). Młodzieńcem będąc, kształcił się w szko- 
łach retorów w stolicy, zkąd powróciwszy do kraju rodzinnego, po niejakim 
tu pobycie, powtórnie wraz z Galbą udał się do Rzymu. Tu zostawszy rze- 
cznikiem sądowym. od Wespazyjana otrzymał urząd nauczyciela wymowy, 
a Domicyjan udzielił mu godność konsularną i powierzył nastepnie wychowanie 
swoich wnuków. Kwintylijan, już będąc rozgłośny jako nauczyciel publiczny, 
zjednawszy sobie zarazem sympatyję ogółu czystością smaku estetycznego 
i pełnym zacności charakterem, zwiększył jeszcze swą sławę arcydziełem o sta- 
rozytnej wymowie, p. t: De institutione oratoria. Jest to oparty na podsta- 
wach moralnych sysiem całej wiedzy i działalności retorycznej. wraz z ency- 
klopedyją stylu łacińskiego. Kwintylijan wystopniował tu metodycznie wy- 
chowanie przyszłego mówcy, począwszy od lat dziecięcych do ostatniej dojrza- 
łości, przeprowadzając go przez wszystkie środki pomocnicze doświadczenia, 
erudycyi i teoryi; a obfity ten w pouczające szczegóły obraz. zdobny jesi ca- 
łym zasobem uczucia i wdzięków formy zewnętrzaej. Wyrażenia mądrze 
umiarkowane, nigdy przecież nie grzeszą ciemną zawiłością; styl, jakkolwiek 
pod wpływem srebrnej łaciny, czystość zachowuje klassyczną. Wszędzie znać 
umysł łagodny i wytrwały, gruntowną znajomość rzeczy i sąd nieskrzywiony, 
lubo i on nie iyle filozoficznym hył myslicielem, ile raczej empirykiem, a w te- 
oryi nie zawsze udawało mu się być zwięzłym i jasnym. Gdzie niegdzie wi- 
doczny jest pośpiech (nad dziełem tém, objętości dość znacznej, Kwintylijan 
pracował zaledwie dwa lata), a bardziej jeszcze zarzucićby mu mozna niedo- 
kładną z własnych studyjów znajomość pisarzy greckich, Najciekawszą jest księ- 
ga dziesiąta, w której autor podaje spis krytyczny znakomitych pisarzy staroży- 
tnych, w znacznej części z nazwiska nam zaledwie znajomych, tak, iż co do nich, 
on jedynćm niemal jest dla nas autentycznón żródłem wiadomości. Inne dzie- 
ło Kwintylijana: De causis corruptae eloguentiae {0 przyczynach upadku wy- 
mowy), całkiem zaginęło. Przypisywany mu, a pełen zajmujących uwag Dy- 
jałog o mówcach, według niektórych ma być pióra Tacyta, według innych Pli- 
nijusza młodszego, Najdawniejszą edycyję Instytucyj Kwintylijana wydał Cam- 
panus (Rzym, 4470); najlepszą po nim Spalding, Buttmann i Zumpt (5 tomów, 
Lipsk, 1798—1829), do której Bonnell ułożył w oddzielnym tomie Lexicon 
Quinefilianeum (Lipsk, 1834). Toż dzieło, w oryginale łacińskim. podług pa- 
ryzkiej edycyi Rollin'a, wydał ks, pijar Sebastyjan Michałowski (Warszawa, 
1756 r). F. H. L. 
Kwintylijusz (Marcus Aurelius Claudius Quintitius), cesarz rzymski, brat 
cesarza Klaudyjusza Ii, który powierzył mu dowództwo nad wojskami we Wło- 
szech. Zaledwie wiadomość o śmierci Klaudyjusza przybyła z Syrmijam, w Pan- 
nonii (r. 290 po nar. J. C.) do Włoch, gdy Kwintylijusz przybrał tytuł Augusta 
i przywdział purpurę, Ale armija illiryjska pod „urelijuszem, chcąc takze 
obrać cesarza, ogłosiła nim swego wodza, który natychmiast wyruszył z Syr- 
mijum do Italii. Kwintylijusz, zamiast siłą oprzeć się swemu współzawodnikowi, 
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kazał sobie w łaźni przeciąć żyły i z największą rezygnacyją i pogodą umysłu 
życie zakończył. Panował tylko dni dwadzieścia; po śmierci jednak przyzna- 
no mu zaszczyty boskości (divus Quinfilius). F. H. L. 

Kwirasy, oznacza w mowie złoczyńców krakowskich drzwi, ztąd szabro- 
wać lub odkleić kwirasy, znaczy otworzyć drzwi. Na oznaczenie drzwi, ma- 
ją także złodzieje wyrazy: dziura (w Krakowskiemj, lipa duża (w Warsza- 
wie), ścisłak (we Lwowie). E. 

Kwiryci | Qużrifes), wyraz tego samege zapewne pochodzenia co Kwirynus 
(ob), podług innych od sabińskiego miasta Cures, podług Niebubra od wioski 
Quirium. położonej na górze Kwirynalskiej. Kwirytami zapewne nazywano 
pierwiastkowo w Rzymie Sabinów, którzy za panowania Romulusa, połączyli 
się pod swoim królem Tytem Tacyjuszem z Rzymianami. Później mianem 
tém oznaczano lud powstały z obu tych narodów, a używano go głównie w prze- 
mowach, w których szło o wskazanie stosunków pokojowych między obywate- 
lami; i tak np. Cezar, chcąc przełamać upór zbuntowanych żołnierzy, nazwał 
ich nie Milites (wojownicy), ale jakby uwolnionych z wojska: Quirites. Do- 
wodem, że wyraz ten pierwotnie oznaczał tylko jeduę część narodu, jest da- 
wna formuła urzędowa: Populus Romanus Quirites (zamiast: Populus roma- 
nus ct Quirites, lud rzymski i Kwiryci), z czego później dopiero utworzono: Po- 
pulus romenus Qużrilium (Lud rzymski Kwirytów). F. H. L. 

Kwiryn (świcty), męczennik, rotmistrz; od š. Alexandra, papieża, którego straż 
miał sobie poleconą, ze wszystkim domem swoim ochrzczony, za A dryjana cesa- 
rza, gdy przed indagującym go sędzią Aurelijanem trwał na wyznawaniu wiary, 
po urznięciu języka, po zawieszeniu na katowni i obcięciu rąk i nóg, mieczem 
ścięty, męczeństwa dokonał na drodze Apijuszowej w Rzymie. Kościół obcho- 
dzi jego pamiątkę dnia 30 Marca.— Kwiryn (święty), męczennik, biskup Siscia, 
w Pannonii, w początkach IV wieku, za prześladowania Maxymilijana i Dyjo- 
klecyjana, jako stały i nieustraszony wyznawca Jezusa Chrystusa, utopiony 
był w rzece Siboris, z kamieniem młyńskim uwiązanym u szyi. Aurelijusz 
Prudencyjusz pisał hymn o męczeństwie ś. Kwiryna. L. R. 

Kwirynalije (Qużrinałia), uroczystość polityczna w starożytnym- Rzymie, 
obchodzona w d. 17 Lutego na cześć Romulusa, noszącego przydomek Kepi- 
rynusa. F. H. L. 

Kwirynus (Quirinus), od wyrazu samnickiego guiris, curis, miecz, przy- 
domek Marsa u Sabinów. Rzymianie tak nazywali pierwszego swojego króla 
Romulusa, syna Marsa, ubóstwionego po cudownćm zniknięciu z ziemi. F. H. L. 

Kwit, poświadczenie piśmienne z odbioru summy pieniężnej, lub innego 
przedmiotu. 

Kwitka (Grzegorz), współczesny powieściopisarz ukraiński, znany pod 
pseudonimem Osnowjanenki, urodzony r. 1778 we wsi dziedzicznej Osnowie, 
o pół mili od miasta Charkowa położonej, pochodził z dawnej szlachty ukraiń- 
skiej. Wychowanie odebrał w domu rodziców, następnie kilka lat poświęcił 
służbie wojskowej, a mając wieku lat 23, wstąpił do monasteru kuraźskiego 
o milę od Charkowa, gdzie blisko lat 4 zostawał, Wrażenia życia zakonnego, 
w pięknej malowniczej miejscowości, na modlitwie i w samotności spędzonego, 
na długo w duszy jego zostały, odbijając się w najlepszych jego utworach, jak 
np. Marusia, Oksana, Dzieci Boże, Hannusia. W latach 1804—1806 zajmo- 
wał się muzyką i grywałnateatrze domowym dramata i komedyje ukraińskie, wy - 
bierając dla siebie role najtrudniejsze. Otwarty na początku r. 1805 uniwersytet 
w Charkowie ozywił i oświecił całą Ukrainę. Zaprowadzono wieczory literackie, 
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na których Kwitka po raz pierwszy wystąpił z dykteryjkami ukraińskiemi, Do 
pierwszych utworów poetycznych Kwitki należą ud r. 1847 powiastki ukrain- 
skie i pieśni w rodzaju ludowym; pozostając przez czas długi w rękopiśmie, 
obiegały pomiędzy klassą piśmienną; niektóre pieśni stały się ludowemi. W dra- 
ku wyszły następne z pism Kwitki: Powieści ukraińskie przez Hrycka Osno-. 
wjanenkę, pseudonym Kwitki (Moskwa, 1834—37, 2 tomy; wydanie powtórne 
w Charkowie r. 1841); Portret %ołnierski, jest to smutna historyja ucisku 
i wpływu obcego; Marusia, poemat czysto ludowy, pelny uczucia rzewnego, 
trącający najdelikatniejsze serca stróny; Wielkanoc umarłych i Skarb, zawie- 
rają w sobie myśl głęboką. Wiedźma konotopska przedstawia silne oburzenie 
autora na odrętwiałość i obojętność ludzi, którzy się do biedy już przyzwycza- 
ii i zapomnieli zupełnie o Życiu minionćm. 2) Swafanie w Honczarówce, 
Opera w 3 aktach (Charków, 1836: wydanie 2-gie tamże. 1840); 3) Kozyr- 
dywka, powieść (Petershurg, 1838); 4) Hannusia, opowiadanie (Charków, 
1839). Jest to wizerunek pewnego naczelnika gubernii, którego rządy podo- 
bne były zupełnie do gry w ślepą babkę; kto mu się pierwszy pod rękę nawi- 
nął, ten był już winnym bez odwołania, nie pomogto tu nic, ani sumienie, ani 
prawo, ani sprawiedliwość, bo tego nie widział zgoła ma stosem papierów 
i rang świetnością. 5) Listy do lubewnych zemiaków (Charków, 1839). Oprócz 
tego, w ukraińskich noworocznikach literackich, niektóre z prac Kwitki zamie- 
szczone zostały. W Noworoczniku Mołodyk na rok 1843, przez J. Bieckiego; 
6) Pidbrechacz opowiadanie, w Noworoczniku ukraińskim na r. 1848, przez 
Ambrożego Metl ńskiego. Wiele z prac jego dotąd w rękopiśmie zostaje. 
Siemientowski wspomina o Krótkiej history święte, dla ludu ukraińskiego, 
przez Kwitkę napisanej. Niektóre z pism jego przełożone były na obce języki 
(nie mówiąc już o rossyjskim). W Paryżu r. 1854 wydano: Oksana ou Vor- 
gueil villageois et servages par Kwitka, traduit par M. Charlotte Moreau de la 
Mellier (Paryż, 1854, 12-ka). Kwitka byłjednym z gorliwych rozkrzewi- 
cieli oświaty na Ukrainie; założył dziennik Goniec ukraiński; otworzył teatr, 
którego był dyrektorem: jego staraniom zawdzięcza byt swój instytut dła wy- 
chowania panien. Bardzo długo w usiłowaniach swoich literackich na fal- 
szywej zostawał drodze; po trudach daremnych, trafił nareszcie, instynktem 
wiedziony, na rolę ojczystą i tu chlubne zyskał wawrzyny, które skronie jego 
przed zgonem ozdobiwszy, na zawsze jakby wieńce nieśmiertelników, nad 
grobem jego jaśnieć będą. Pierwszy zatknął sztandar mowy rodzinnej i nadał 
Jej mocną podstawę. Pisma Kwitki pełne są głębokiej filozofii praktycznej, 
przystrojonej w malownicze obrazy z życia rzeczywistego wzięte, rozozulają 
do łez, wieje z nich ciepło duchowe, płynie gorąca miłość dla ludu. Kwitka 
umarł 1843 r. Obszerniejszą o życiu i pismach jego wiadomość podał Jan Sa- 
winicz w artykule: Rzuty ogólne o piśmiennictwie ukraińskiem; a w szczegól- 
ności Grzegor% Kwitka powieściopisarz (Ksiega Swiata, 1861 r). J. Sa... 

Kwitnienie, ob. Kwiat. 

Kwoka, kura, która kwokaniem swojem znać daje o zniesionćm jaju. 
w dawnej. attyleryi polskiej, była to nazwa możdzierza mającego w środku 
jeden wiełki kanał, a kilka innych małych na około jego, przytykających do 
jednej spólnej komory” (Jakubowski, Arżyłeryja). 

Kyanizacyja, tak się nazywa postępowanie wprowadzone w użycie przez 
anglika Kyana, za pomocą którego napawa się roztworem sublimatu drzewo, 
w celu zabezpieczenia go od wpływu wilgoci i działaczy sprowadzających 
gnicie. Kyanizacyja użyta w Anglii, Belgii i Badeńskiem, zastosowana do 
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podkładów na kolejach żelaznych, okazała się niedostateczną. Gdyby nawet 
postępowanie Kyan'a było w rzeczy samej korzystnem, i w takim razie nawet 
nie należałoby go używać z ohawy skutków, jakie zrządzić możo sublimaf; 
nadto, zastosowanie siarczanu miedzi i chlorku cynku, czyni kyanizacyję nie- 
potrzebną. 

Kyanol ob. Anilina. 

Kyffhäuser, grzbiet górzysty w księztwie Schwartzburg-Rudolstadt, 
w najwyższych szczytach swoich dochodzący do 41458 stóp wysokości; 
od strony południowcj graniczy ze Złotą Strugą ( Goldene Aue), 
a w kierunku do Frankenhausen stok jego nazywa się Schlachtberg. Na naj- 
wyższym szczycie rozsiadła się wspaniała ruina starożytnego zamku Kyllhau- 
sen, zbudowanego za cesarzy z domu saskiego dla obrony pałacu, położonego 
we wsi Tilleda, u podnóża góry, a będącego częstokroć rezydencyją Hohenstau- 
fów. Najdawniejszą wiadomość o istnieniu tego zamku podaje wzmianka 
o zdobyciu go w 1070 roku. Cesarz Rudolf I osadził tamże na burggrafa 
hrabiego Fryderyka IV von Beichlingen- Rotenburg. ale już w 1378 r. hrabio- 
wie Schwartzburg byli w posiadaniu tego zamku. Według podania gminnego, 
cesarz Fryderyk I Rudobrody zaklęty jest w ruinach Kyffhiusu; siedzi tu po- 
grązony we śnie z glowa oparią na stole, przez który przerosła ruda jego 
broda. Dopiero wienezas, tak niesie podanie, kiedy już kruki nie będą okrążać 
góry, cesarz się zbudzi ze snu i dziwnie złote czasy sprowadzi na Niemcy. 
Na zachód od Kyffaausen leżą piękne ruiny zamku Rotenburg. F. A. L. 

Kylon, *teńczyk, zięć Theagenesa, tyrana Megary, wsparty przez teścia 
i przez wyrocznię, około r, 621 przed Chr. zajął podczas ówczesnego w Ate- 
nach rozprzęzenia Akropoiiję, zamierzając, po zgnębieniu i zniszczeniu stron- 
nictwa arystokratycznego, przywłaszczyć sobie jedynowładztwo. Głodem 
zmuszony do poddania się, wraz ze stronnikami swemi uciekł się pod obronę 
ołtarzy; jednakże zwycięzcy splamili świątynie krwią błagających o miłosier- 
dzie. Cale Ateny przerażone były tą zbrodnią, o której starożytni wspominają 
tylko z oburzeniem (t ylonium scelus), a dla przebbgania gniewu Bogów spro- 
wadzono aż mądrego Epimenidesa z Krety. ETH- L- 

Kyme, najstarsze i najważniejsze miasto w prowincyi Eolidzie, w Azyi 
Mniejszej, którego mieszkańcy byli u starożytnych sławni z dobrodusznej 
głupoty, leżało bliskv morza Egejskiego i miało port wyborny, lecz za Tybery- 
jasza (r. 17 po J.C ), skutkiem strasznego trzęsienia ziemi zostało prawie cał- 
kiem zburzone. W Kyme urodził się historyk Ephorus; według niektórych 
także poeci Ilomer i Hezyjod. Dziś leży w tem miejscu miasteczko, zwane 
Sanduli. F.H.L. 

Kymsnene, znaczna rzeka w Finlandyi, właściwie składająca się z szeregu 
połączonych pomiędzy sobą jezior i wpadająca trzema bardzo głębokiemi odno- 
gami, na których znajduje się kilka wysepek, do zatoki Fińskiej, pomiędzy 
Friedrichsham i Lowisa. Na dwóch wysepkach w pobliżu ujścia leżą silnie 
warowne fortece Rofschensalm i Kymmenegard. Na zatoce tu również leżącej, 
zwanej Svensksnnd, uformowanej przez rzekę Kymmene, w dniu 9 Kipea 
1790 r. zaszła walna bitwa morska, w której król szwedzki Gustaw II odniósł 
zwycięstwo nad Rossyjanami. F. H. L. 

Kynast, majętność w regencyi ligniekiej, w Szląsku dziś pruskim, należąca 
do hrabiów Schaffgotsch, tak nazwana od sławnego w podaniach i pieśniach 
gminnych zamku Kynast, w Górach Olbrzymich, zbudowanego r. 1292 przez 
ySięcia Bolha I, a przez księcia Świdnickiego Bolka II odstąpionego waleczne- 
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mu rycerzowi Gottsche Schof (Gothard Schaf, ztąd nazwisko: Schaffgotsch). 
Zamek ten w 1675 r. spłonął skutkiem uderzenia piorunu. Ruiny jego, w po- 
łożeniu nader romantycznóm na skale granitowej, na 1847 stóp nad powierzchnią 
morza, są obszerne i dość dobrze zachowane. F. H. L. 

Kyrje elejson, słowa greckie znaczą „Panie, zmiłuj się!” Chryste elejson, 
„Chryste, zmiłuj się.” Rzewliwa ta do Boga o miłosierdzie prośba, powtarza 
się we mszy świętej dziewięć razy, to jest po trzykroć do każdej osoby Trójcy 
przenajświętszej, a powtarzanie znaczy usilność prosby. Kyrje śpiewa się 
tonem podniesionym, ponieważ w pewnym względzie jest krzykiem serca, 
wyrażeniem duszy silnie uciskanej ciężarem swojej nędzy. W Litanijach po- 
wtarza się także Kyrje elejson. W Kościele greckim nie używa się Christe 
elejson, ale tylko Kyrje elejson (po słowiańsku Hospody pomiłuj). Ł. R. 

Kythera, wyspa, ob. Cerigo. 

Kythnos, dzisiejsza Thermia, jedna z wysp Cykladzkich na morza Egej- 
skiem, od najdawniejszych czasów po dziś dzień słąwna gorącemi źródłami 
uzdrawiającemi. F. H. L 


[= 


L, czternasta z kolei (licząe q i e) litera alfabetu polskiego, a ze spółgłosek 
dziewiąta, u Mebrajczyków nazywała się Lamed (kij do popędzania wołów), 
z ezego powstała grecka jej nazwa: Lambda. Pod względem głosowym £, ró- 
wnie jak r, m, i n, należy do gruppy głosek płynnych (liquidae); szczególne 
podobieństwo zachodzi pomiędzy ¿i r, do tego stopnia, że w niektórych języ- 
kach, jak np. w tak zwanym Pehlwi czyli Huswarecz, obie jeden tylko mają 
znak wspólny. Niektóre języki Oceanii, Afryki i Ameryki, mniej rozwinięte, 
zupełnie jednej lub drugiej z dwóch tych spółgłosek nie posiadają. Na tém po- 
winowactwie głosowćm polega również zjawisko, powtarzające się we wszyst- 
kich językach, że w wyrazach z obcego języka pochodzących, r częstokroć za- 
mienia się na ¿, lub odwrotnie, jak np. pielgrzym, m łacińskiego peregrinus, 
balwierz, z łacińskiego Larba, Kómacz z arabskiego tardzuman i t. d., lud bo- 
wiem starał się tym sposobem obce dźwięki zastosować do własnego organu. 
O naszej spółgłosce Z, będącej właściwie tylko odmianą zwyczajnego Ł, obacz 
pod £.—/. wymawia się u nas tak samo, jak we wszystkich innych językach, 
jako jednak spółgłoska miękka nie może poprzedzać bezpośrednio samogłoski y. 
W niektórych językach romańskich, mianowicie w hiszpańskim i francuzkim, £ 
podwójne (/! mouilli) wymawiasię jak nasze /j.— Jako znak skrócenia Z u Rzy- 
mian oznaczało imię Lucius, lub Laelius, jako taż Libertus (wyzwoleniec), 
Lector (czytelnik), Locus (miejsce), Lex (prawo), Liber (księga) i t.d. W spi- 
sach Diblijograficznych s. /. znaczy: sine loco, bez miejsca (t. j. bez wskazania, 
gdzie książka jest drukowaną). Oprócz tego: Z. A. znaczy lex alia (inne pra- 
wo), L. A. N. znaczy quinquaginta annos (pięcdziesiąt lat), — Z. D. kładzie 
się zamiast laudandum (pochwały godne), — L. DD. D., zamiast: locus Diis 
dicatus (miejsce Bogom poświęcone), — Z. Div. zamiast: locus divinus (miej- 
sco święte), — Z. M. D. CQ. zamiast: libens merito dicat consecratque (chę- 
tnie zasłudze ofiaruje i poświęca). W liczbach rzymskich L. znaczy 50, jak 
wskazuje wiersz następujący: 

Quinquies L. denos numeros designat habendos 

(Pięćkroć dziesięć liczb litera L. oznacza). 
L. z króseczką u góry znaczy 50,000. U niektórych autorów starożytnych 
LLS. znaczy sestertius (1, część denara), albo sestertium (1,000 sestercyj). 
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We Włoszech i we Francyi oznaczano dawniej przez skrócenie £. monetę lire 
lub wre (frank); L przekreślone w środku oznacza także angielski funt szler= 
ling —lako cecha menniczna na monetach francuzkich litera Z. wyraża menni- 
cę Bajońską. W Chemii Zi. oznacza Lithium La. Lantan. BM 

Laałandyja czyli Lolłandyja, wyspa duńska na morzu Baltyckićm, przy 
samym wstępie do Wielkiego Bełtu, ma 24'/, mił kwadrat. powierzchni, do 
60,000 mieszkańców i odznacza się wielką żyznością. Główniejsze miasta są: 
Mariabóe (2,000 mieszk.), stolica władz dyjecezyjalnych i Rakskov (2,800 
mieszk.), gdzie jest gimnazyjum, port i znaczny handel zbożem. Od tej wy- 
spy ma swoją nazwę dyjecezyja /aalandzka, najbardziej potadniowa w króle- 
stwie duńskióm, do której, oprócz kilku jeszcze wysepek pomniejszych, nalezy 
także Falster (ob ), oddzielona od wyspy Laaland wązkim tylko sundem Guld- 
borg. Cała ta dyjecczyja ma 30 mi! kwadr. powierzchni i liczy blisko 99,000 
mieszkańców. F. H. L. 

Laar (Piotr vani, albo Laer, z przydomkiem Bamboccio, slawny malarz i zna- 
komity muzyk, ur. około r. 1613 w Loren, pod Naarden w Hollandyi. Otrzy- 
mawszy w domu pierwsze ukształeenie, udał się do Rzymu, gdzie przebył lat 16, 
w ścisłych zostając stosunkach z Poussin'em, Claude Lorrain'em, Sandrartem i in- 
nymi pierwszorzędnymi artystami i gdzie wpływał znakomicie na kierunek sma- 
ku między Wiochami. Po powrocie do ojczyzny najprzód mieszkał w Amster- 
damie, później w Harlem, gdzie roku 1674 w napadzie hypochondryi sam sobie 
zycie odebrał Przydomek Bamóhoccio, kaleka, otrzymał w Rzymie dla pocie-- 
sznej swojej figury. Laar malował po większej części sceny z życia ludowego, 
zwłaszcza najniższych klass gminu, jak £ebraków. rozbójników i t. d.; od niego 
cały ten rodzaj nazwano Bambocciadami, lubo główni (ego rodzaju reprezen- 
tanci są od Laara dawniejsi. Jako muzyk szczególnym hył miłośnikiem skrzy- 
pice. CE 

Laba, ob. Elba, rzeka. 

Labadie (Jan), założyciel sekty pijetystycznej, urodził się r. 1610 w Bourg, 
w Guienuc, syn prostego zołnierza, przez lat piętnaście był jezuitą, a potêm 
opuścił (r. 1639) ten zakon, pomimo zabiegów członków jego, którzy zatrzy- 
mać go usiłowali. Wyobraźnia niespokojna, barzliwa i fanatyczna, chociaz 
hamowana posłuszeństwem zakonnćm, popchnęła go, gdy był jeszcze jeznitą, 
na drogę falszywego mistycyzmu, wygórowanej surowości, i natchnęła jego 
samego przekonaniem, że odebrał ducha ś. Jana Chrzciciela, oraz posłannictwo 
nadzwyczajne. Opuściwszy zakon, występował w różnych miastach jako ka- 
zmodzieja, a krasomóstwem i pozorućm natchnieniem zyskiwał licznych zwo- 
lenników; sami nawet biskupi zapraszali go do kazywania i duchownego kie- 
runku klasztorów zakonnic, ale wkrótce spostrzegli, ze je nakłania do mistycy= 
zmu zmysłowego: wieści zaś o tém bardziej jeszcze rozszerzali jezuici. 
Czując się zagrożonym, Labadie schronił się najprzód do Jansenistów w Port- 
Royal, a później do samotnego klasztora karmelitów niedaleko Bazar. Niektô- 
rzy z nich cieszyli się, że mają pośród siehie nowego Elijasza; lecz len wi- 
dząc, że go śledzi arcybiskup Tuluzy, uciekł do Montauban, i r. 1650 przyjął 
wyznanie kalwińskie; lecz i tu powstając na ciemnofę, próźniactwo i zepsucie, 
i głosząc potrzebę nowej reformy, wywołał mnogich nieprzyjaciół, i zewsząd 
był wyganiany, z Montauban, Genewy i Middelburga w Hollandyi. Założył 
wreszcie nową sektę pijetystyczną, i znalazł stronników, zwłaszcza w Amster- 
damie i Bremie; umarł w Altonie r. 1674. Po jego śmierci przesiediiłi się oni 
do Fryzy: wschodniej. W XVII wieku ta sekta wygasła. Podług niej Pi- 
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smo święte jest wprawdzie słowem RBożem, ale nie jest jedyną podstawą reli- 
gii, gdyż nie istniało we wszystkich czasach i mogłoby przestać istnieć. Nie 
Pismo święle jest życiem wiecznćm, i nadającóm to życie; ale Chrystus i Duch 
święty. Biblija też nie zamyka koniecznie wszystkich prawd boskich szcze- 
gółowo; Duch Boży, działając wewnątrz, uczy cudownym i nadprzyrodzonym 
sposobem prawd pojedyńczych i objawia rzeczy przechodzące nawet pojęcie 
aniołów; wreszcie nie biblija, ale wszechmocność Boża jest podstawą wiary. 
Chrześcijanie nie są obowiązani do święcenia Niedzieli czyli dawniejszego szab- 
batu, albowiem kazdy ich dzień jest bez wątpienia szabbatem Bożym. Spólność 
majątku nie jest stanowczo nakazywana, ale tylko zalecana jako prawo chrze- 
ścijańskie, właściwe Kościołowi Nowego Testamentu, to jest Labadystów. 0d- 
pychali oni jako potwarz, posądzanie, ze odrzucają małżeństwo, i podzielają 
wyobrażenia Millenaryjuszów (ob.). Głównymi członkami sekty Labadystów 
byli: Piotr Yvon, Piotr de Lignon, Henryk i Piotr Schlüter; a najznakomitszą 
pomiędzy niemi pani Schurmann (ob.), kobieta słynna w owe czasy rozległą 
nauką, którą nazywano dziesiątą Muzą, czwartą Gracyją, Minerwą hollen- 
derską. L. R. 

Labadyści, zwolennicy sekty pijetystyczno-mistycznej, założonej przez 
Jana Labadie (ob.). 

Laban, syn Bathuela i wnuk Nachora, brata Abrahama, a zalóćm brat Rebe- 
ki, ojcice Lii i Racheli, zamieszkały w Mezopotamii. Gdy siosirzan jego Ja- 
kób, przybył do niego, przyjęty był z uprzejmością; ale dalsze postępowanie 
Labana względem synowca było pełne oszustwa i szalbierstwa. Jakób oświad- 
czył się służyć mu przez lat siedm, jeśli ma da w małżeństwo, piękną młodszą 
swą córkę Rachel; na co się zgodził Laban. Ale w wieczór godowy wprowa- 
dził do nicgo starszą córkę swą Liję, chorą na oczy. Wyrzucał mu nazajutrz 
oszustwo Jakób; wszelako służył teściowi jeszcze lat siedm dla otrzymania rę- 
ki Racheli. Gdy następnie Jakób chciał z żonami i rodziną wracać do ojczy- 
zny, prosił go Laban, aby pozostał jeszcze przez czas niejaki, doznawszy iż 
mu Pan Bóg błogosławił dla Jakóba. Ten żądał, aby za dalsze usługi, dano 
mu wszystkie owce i kozy pstre nakrapianej wełny, które będą spłodzone. 
Przystał na to teść; ale znowu oszukując zięcia, odłączył wszystkie owce i ba- 
rany pstre i blachowane, a dał mu do pasania wszystką trzodę jednostajnej bar- 
wy, to jest białej albo czarnej wełny. Jakób widząc szalkierstwo, tak sobie 
zaradziłt: Nabrawszy prętów topolowych i jaworowych zielonych, obłupił na 
nich skórki do białego, a innych nie tykał, zostały zielone i tym sposobem stała 
się barwa odmienna, I nakładł ich do koryt, gdzie lano wodę, aby przyszedł- 
szy pić trzody, miały przed oczyma pręty różnoharwne, a patrząc na nie, po- 
czynały. Rodziły sic więe licznie owce pstre, blachowane i inną farbą nakra- 
piane, stawając się własnością Jakóba, który zbogacił się niezmiernie, i miał 
trzód wiele, służebnic i sług, wielblądów i osłów. Widząc potem zazdrość 
ku sobie teścia i synów jego, Jakób zabrał co prędzej żony, rodzinę, trzody 
i wszelką majętność swoję, i śpiesznie wracał do ojczyzny. Puścił się za nim 
w pogoń Laban, i dognawszy na górze Galaad, nie fukał ostro Jakóba, bo ma 
tego Bóg we śnie zakazał, ale wyrzucał, že mu skradli bogi (Theraphim); nie 
znalazł ich wszakże, bo Rachel zręcznie je ukryła. Jakób nawzajem ażalał się 
na ustawiczne krzywdy i oszustwa, jakich ze strony teścia w ciągu dwudzie- 
stolelniej służby doznawał. Nareszcie pojednali się i zawarli z sobą przy- 
mierze, iż odtąd jeden drugiemu szkodzić nie będzie; na znak czego usypali 
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kupę kamieni nazwaną Galaad, to jest „kupa świadka” (I Mojż., rozd. 29, 
30 i 31). L. R. 
Labarum. Tak zwano chorągiew, niesiona przed cesarzami rzymskiemi 
podczas boju. Z powodu ukazania się na niebie Konstantynowi przed bitwą 
z Maxencyjuszem cudownego znaku krzyża z napisem: In hoc signo vinces, 
„pod tym znakiem zwyciężysz,” kazał on zamieścić na Labarum ten krzyż, 
z literami greckiemi X i P, początkowemi nazwy Chrystusa. Chorągiew tę 
z uszanowaniem chowano w osobnym namiocie, i pięćdziesięciu wyborowych 
żołnierzy, zmieniając się, nosiło ją na swych ramionach. s Na monetach i sia- 
tuach w wieku IV, przedstawiano obraz tej chorągwi. L. R. 
Labat (Jan Chrzciciel), missyjonarz i podróżnik, urodzony 1663 r. w Pa- 
ryżu, w 49 roku życia został zakonnikiem, poczćm uczył się w Nancy matema- 
tyki i filozofii, i zarazem był tam kaznodzieją, a w roku 1693 wrócił do Paryża 
do klasztoru dominikanów przy ulicy ś. Monoryjusza. "Tu znalazł sposobność 
przyprowadzenia do skutku oddawna powziętego zamiaru zostania missyjona- 
rzem. Udał się więc na Martynikę, gdzie w r. £694 otrzymał zarząd parafii 
Macuba: w dwa lata później wysłany do Guadelupy, kierował tam budową wo= 
dnego młyna, na jednej z posiadłości zakonu. Później był generalnym proku- 
ratorem missyi i na tém dopiero stanowisku, zupełnie działalność swoję rozwi- 
nął, a zarazem matematycznemi wiadomościami swejemi wielokrotne świadczył 
rządowi usłagi.  Podróżcjąc jako missyjonarz zwiedzał wyspy, a podczas na- 
padu Anglików na Guadelupę 1703 roku, znakomicie zasłużył się współziomkom 
jako biegły inzenier. Wysłany w roku 1705 do Europy, w sprawach zakonu, 
wylądował w okolicy Kadyxn, i korzystając ze sposobności, całą tę okolicę 
i wybrzeża Andaluzyi aż do Gibraliara, geometrycznie i naukowo zbadal. 
W sprawach zakonu także zwiedził Włochy. Fowróciwszy z Włoch, od 1715 
roku żył w Paryżu i umarł w klasztorze przy ulicy du-Bac 6 Stycznia 1738 r. 
Z pism jego wymienimy: Nouveau voyage auc iles de VAmćrique (8 tomów, 
Amstr., 1722 roku; po niemiecku przełożył Schad, w 7 tomach, Norymb. 1782 
do 1788); Voyage en Espagne et Italie (8 tomów, Amst., 1730 rokn; po nie- 
miecku przez Trótsche, Amst. 1758 —62 roku); Nouvelle relation de P Afrique 
occidentale (5 tomów, Amst., 41728 roku); wydał także podłag Pamiętników 
Larue: Voyage du chevalier Desmnrchais en Guinóe, aux iles voisines et 
a Cayenne (4 tomy, Amst., 1730 roku); Relation historique de l Ethiopie occi- 
dentale (5 tomów, Amst., 1732 r.); nadto przełożono z włoskiego, kapucyna 
Carazzi: Mémoires du chevalier d Arvieur (5 tomów, Amst., 1705 r.) Naje- 
go cześć jego imieniem nazwano niektóre drzewa iglaste na wyspie Kuba 
i w Kajennie — Labat (Leon), do tej samej rodziny należący, urodz. w Adgo 
1803 r., po ukończeniu nauk w roku 1822 podróżował po Ameryce, pólnocnej 
Afryce i po Wschodzie. W 1826 roku, w Palestynie przyjął służbę u Meh- 
meda- Ali jako chirurg nadworny i naczelny lekarz szpitala Abnzabala, lecz po 
krótkim pobycie w Kairze wrócił do Paryża. W powtórnej podróży przez połu- 
dniową Rossyję do Persyi, skutkiem szczęśliwego uleczenia szacha, miano- 
wany zosiał jego przybocznym lekarzem z tylałem Mirza-Labal-Khan. Umarł 
w Lutym 1847 roku w Nizza. Z dzieł jego, po większej części traktujących 
o medycznych stosunkach Wschodu, przytoczyć nalezy: De ła lilhotritie (Pa- 
ryż, 1833 r.): De la rhinnplastie (Paryż, 1834 r.); De Uorganisation módicale 
de Uhopital © Abouxabal (Paryż, 1834 roku): Route de ’Inde par VEgypfe el la 
mer rouge (Paryż, 1839 r.); Del Pirritabilitć des plantes (Paryż, 1834 reku). 
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Labbe (Filip), urodził się w Bourges r. 1607. W 47 roku życia, wstąpił 
do zakonu Jezuitów, był nauczycielem kolejno rozmaitych przedmiotów, filozofi 
i teologii; umarł r 1667. Celniejsze jego dzieła są: De Byzantinae historiae 
scriptoribus, (Paryż, 1648, fol.); Nova Biblioteca msc., (1653, tomów 2, £fol.); 
Bibliotheca anti-janseniana; Bibliotheca Bibliothecarum (11664): Concordia chro- 
nologica, technica et historica (1670 r., tomów 5 in fol.). Najważźniejszem atoli 
jego dzielem jest zbiór Koncyljów, w 17 częściach, z których 41 wyszło za je- 
go Życia, a inno staraniem Cossarta, także jezuity, pod tytułem: Sacrosancta 
Concilia, stud. Ph. Labbei et Cossarti, (Paryż, 1672, tomów 18 in fol; Wene- 
cyja, 1728—1732, tomów 25 in fol.). L. R. 

Labć (Ludwika Charly), zwana Dane Perrin, jedna znajznakomitszych da- 
wniejszych francuzkich poetek, urodz. w Lyonie 1526, w młodości już stała 
się podziwem spółczesnych, z powoda swojej nadzwyczajnej piękności , zdol- 
ności do obsych języków i męzkiego posiępowania. Niezadowolona sławą 
dzielniejszezo toczenia rumakiem, oraz władania dzidą i mieczem niż niejeden 
rycerz, mając zaledwie łat 16, r. 1542 wzieła udział w oblężeniu Perpignan. 
Nazywano ją kapitanem Loys, a męztwo jej opiewał niejeden poeta. Gdy Del- 
fin zaniechał oblężenia Perpignan, wróciła dn Lyonu i oddała rokę Ennen- 
mond'owi Perrin, bogatemu kupcowi i powrożnikowi. Od tego czasu Żyła tylko 
poezyją i muzyką; w domu jej zgromadzali się najznakomitsi poeci, uczeni i ar- 
tyści. Umarła w Lyonie w m. Marcu 1566. Różnorodne zdania spółczesnych 
o niej na to się zgadzają, że jako artystka wysokiej powagi używała, lecz że 
do ducha swojego kraju i czasu zbyt była płochą. Poezyje jej, składające się 
z trzech elegij, prawdziwych arcydzieł, z 24 Sonctów, pomiędzy któremi jeden 
w języku włoskim i z jednej allegorji „Débat de la folie et de Pamour”, wyszły 
najprzód 1555, w Lyonie. Ruolz napisał jej biografiję i charakterystykę (Lyon 
1750). 

Labe z francuzkiego t'abbć, ksiądz. U nas zwany pospolicie Labuś. W cza- 
sie rewolucyi (rancuzkiej i emigracyi burbonów ze szlachtą, mnóstwo ich przy- 
było do Polski. Panowie i szlachta, za popędem króla Stanisława Augusta, 
gorącego wielbiciela francuzczyzny , chwytali ich po domach i oddawali im na 
wychowanie synów swoich. Wkrótce przekonawszy się o ich lekkomyślności, 
irozwolnieniu obyczajów tak niezgodnych z powołaniem duchownćm, zaczęli 
chłodnąć w pierwszem swojem uwielbieniu. Saiyra i teatr uderzyły na Labu- 
siów, którzy niemało zepsucia wnieśli w młode nasze pokolenie. Zabłocki 
w komedyjach swoich szydzi otwarcie: „Nasi łabusiowie (mówi) kłaniają się 
oczkowaniem i minkowaniem.” Pozbyliśmy się ich dopiero po upadku księstwa 
Warszawskiogo, dziś już rzadkie ich exemplarze. K. Wi. W. 

Labeaumelle (Laurent Angliviel de), pisarz francuzki, ur. 1727 r. w Lan- 
gwedocyi, zm. 1773 r. w Paryżu. Powołany w 1751 r. na professora litera- 
tury franeuzkiej do Kopenhagi, wydał tu pierwsze swoje dzieło: Mes penstes, 
któróm ściągnął na siebie nienawiść i prześladowanie Voltaire'a. Powróciwszy 
do Francyi, gdzie ogłosił swoje uwagi nad tegoż pisarza Wiekiem Ludwika 
XIV, nie bez jego podobno wpływu dostał się do Bastylii, zkąd wypuszczony 
po upływie pół roku, powtórnie do niej za swoje Pamietniki pani de Maintenon 
(6 tomów) został wtrącony. W sprawie Calasa (ob.), którogo krewną zaślubił, 
czynny i zaszczytny brał udział. Z innych pism jego wymieniamy: Défense 
de l'esprit des lois, —Penstes de S/neque,—Commentaire sur la Henriade (2 
tomy, 1775), —De l'esprit (1805), oraz przekłady Roczników Tacyta i Pieśni 
Heracego. F. H. L. 
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Labćdollićre (Emil Gigault de), pisarz francuzki, ur. 1844 r. w Paryżu, 
autor wydanej w 1833 r. Biografii politycznej Lafayelte'a i wielu dzieł histo- 
rycznych i anegdotycznych, jak np.: Soirées d'hiver | 1838), Leautćs des victoi- 
res el conqućles des Français (3 tomy, 1841 i 1847), Histoire de la Garde Na- 
lionale (1848), Le Panthżon (1853), Kiburn et la Mer Noire,;le Congrès de la 
Poix (1856). Labedolliere przełożył także i wydał zeszytami wszystkie dzie- 
ła Coopera; od 1834 r. jest stałym współpracownikiem, a od 1847 wspólreda- 
kterem dziennika Le Siècle. F. H. L. 

Labédoyère (Karol Angelik Huchet, Hrabia de), ofiara reakcyi z r, 1815 
we Francyi, pochodził z starożytnej bretonskiej rodziny, urodził się w Paryżu, 
47 Kwietnia 1786. W 20 roku życia wstąpił do zandarmeryi armii i uczęstni- 
czył w wyprawach z 1806 i 1807. Jako adjutant marszałka Lanues walczył 
w Hiszpanii 1808 i pod Tudelą ciężko był ranny. Wyleczywszy się, w na- 
stęjnym ruku udał się za wojskiem do Niemiec, odznaczył się przy wzięciu Re- 
genskurya, a po bitwie pod Esslingen został adjutantem Murata. W tym cha- 
rakierze ij w stopniu szefa szwadronu, miał udział w wyprawie z r. 1812. 
W przeddzień bitwy pod Lützen, Napoieon oddał mu pod rozkazy pułk pie- 
choty, na czele którego już był walczył pod Bautzen i w potyczce pod Gold- 
berg 25 Sierpnia 1813. Ciężko ranny przybył do Francyi i pojął małżonkę 
z rodziny Burbonom przychylnej. Z jej namowy, po pierwszej abdykacyi Na- 
poleona, znowu wstąpił do wojska i gdy cesarz z Elby powracał, znajdował się 
z pulkiem swoim wpobiiżu Vizelle. Labćdoyćre natychmiast połączył się z cesa- 
rzem, towarzyszył wejściu do Grenobli i w kilka dni potćm otrzymał stopień 
generała brygady. Wkrótce potem mianowany został jenerał porucznikiem 
i parem Francyi. Po bitwie pod Waterloo, gdzie nadzwyczaj mężnie walczył, 
pośpieszył do Paryża i na burzliwem posiedzeniu izby parów d. 22 Czerwca, 
ze szczególną gwałtownością na Burbonów powstawał. Po kapitulaci Paryża 
wyszedł z wojskiem za Loarę. Powziął zamiar odpłynięcia do Ameryki, lecz 
3 Lipca jeszcze raz pojawił się w Paryżu, dla pożegnania rodziny. Atoli uwię- 
ziony w pół godziny po swojem przybyciu, stawiony został przed sądem wojennym. 
Bronił się przed nim po prostu, szlachetnie i patryjotycznie. Mimo to 15 Sier- 
pnia jednomyślnie skazano go na śmierć, a 19-90 rada rewizyjna wyrok ten za- 
twierdziła. Wszelkie starania rodziny jego o ułaskawienie, nadaremne były. 
Jeszcze tego samego dnia wyrok spełniono i rozstrzelano g0; umarł jak najspo= 
kojniej. Miał piękną powierzchowność, rycerski charakter i fanatycznie 
przywiązany był do cesarza. 

Laber, u intreligatorów, wzór wyzłacany, winklasty jaki się daje na grzbie- 
tach ksiażck: z łacińskiego /abrum, bramowanie, brzeg.  Labrami nazywamy 
kwiaty okolo tarczy herbu. 

Laberyjusz (//ecimus Laterius), znakomity poeta mimiezny rzymski, ur. 
w Rzymie r. £07 przed J. Chr., zmarły tamże r. 44 (w kilka miesięcy po 
śmierci Julijasza Cezara), stanu rycerskiego, z powodu szczerości palitycznej 
w swoich utworach. niejednokrotnie doznawał prześladowania ze strony wiel- 
kiego imperatora, który w każdym razie przenosił nadeń mniej dowcipnych 
i mniej utalentowanvch jego współzawodników, Syrusa i Matiiusa. Licząc już 
60 lat wieku, zmuszony został przez Cezara do publicznego wystąpienia na 
scenie w jednej z sztuk swoich, którym to faktem, według zasad rzymskich, 
utracił nie tylko cześć rycerską, ale nawet prawo obywatelstwa, zczego Wrze- 
wnym prologu użalił się widzom. Wszechwładny dyktator do połowy tylko 
potrafił naprawić niewczesną igraszkę, przywracając zgrzybiałego poetę do da- 
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wnej godności i ofiarując mu znaczną summę pieniężną, Pozostałe po nim fra- 
gmenta zebrali Ziegler w swojêm dziele: De mimis Romanorum, (Gettynga, 
1788) i Bothe w Tr agmenla poelarum Latinorum scenicorum, (2 tomy, 
Halberstadt 1524). ra H. L. 
Labiawa, po niemiecku: Labiau, miasto obwodowe w Prusach wschodnich, 
regencyi króloWSKie), niedaleko Kunsch Haff nad Deimą, odnogą ujściową Pre 
glu, z zamkiem załoźonym w 1258 r. przez Krzyżaków: posiada do 40600 miesz- 
kańców, trudniących się głównie garbarsiwem i fabrykacyją piwa. Miasto to 
pamiętne jest traktatem Labiawskim, zawarlym d. 30 Października 1656 r. 
przez elektora brandeburgskiego Fryderyka Wilhelma, zwanego wielkim kur- 
firsztem, a Karolem Gustawem, królem szwedzkim, mocą którego ten osta- 
tni, jako ówczesny władzea całej prawie Polski, odstąpił elektorowi i jego po- 
tomkom płci męzkiej cła w Prusach Wschodnich i zwierzchnictwo nad tymże 
krajem i nad Warmiją. Rzeczpospolita polska układ ten traktatem Wielawshim 
(Wehlau) w części zatwierdziła. F. gdy 
Labiche (Eugenijusz), współczesny komedyjopisarz (rancuzki. ur. 1815 r. 
w Paryżu; z początku występował po dziennikach z drobnemi nowellami, potóm 
wydał większy romans: La elef des champs i napisał przyjętą z powodzeniem 
komedyję: M. de Coyllin ou homme infiniment poli. Od tej pory pozostał 
wiernym teatrowi; z blizko 100szlnk jego, częścią wyłącznie własnych, częścią 
powstałych z kollaboracyi z Ravelem, Grassotem, Sainvillem, Markiem Michel, 
Lefranc i innemi, najcełniejsze należą do rodzaju wodwilów; z nich wymieniamy: 
Deux Papas (res-bien (1845), Frizetle (1846), Mme Larifla (1849), Embras- 
sons-nous, przedstawione również na scenie Warszawskiej p. t.: Uściskajmy 
się (1849), Follevilie (1850), Un garçon de chez Very (1850), Une femme qui 
perd ses jarretieres (1841), Un chapeau de paille Italie (1851), Edgard et 
sa bonne (1852), Ofex votre fille, g'il vous plait (1854), Si jamais je te pince! 
(1855), La perie de Cannebiere (1856), Laffaire de la rue Lorcine (1857 
it. d. OPERIE 
La Billardićre (Jan Julijan Mouton de), botanik i podróżny, urodził się 
w Alençon 1755 r. umarł w Paryżu 1834 r. Początkowo poświęcał się medy- 
cynie w Montpellier, lecz wkrótce oddał się botanice Będąc bardzo młodym, 
udał się do Anglii, gdzie był przychylnie przyjęty przez Banksa i doskonalił się 
w botanice. Powróciwszy do Franeyi, z zamiłowania nauki, zwiedził Alpy 
i równiny Piemontu. 7 pornczenia rządu odbył podróż na Wschód, zwiedził 
Cypr i Syryję w r. 1786 i 1787, a po powrocie Kandyję, Sardyniję i Korsykę. 
W r. 1791, rozpoczął wydawnictwo swego opisu rzadszych roślin syryjskich 
p. t: lcones plantarum Syriae rariorum. W końcu tegoż Toku 1791 udał się 
w podróż z d'Entrecasteaux, dla odszukania La Peyrouse'a, o którym od 1788r. 
nie miano żadnej wiadomości; podróż ta chociaż chybiła swego głównego zada- 
nia, przyniosła nauce znakomite korzyści, La Billardićre albowiem zaromadził 
wielki zbiór roślin nowej Mollandyi, który mu jednak na Jawie został za- 
brany przez Anglików i dopiero póżniej zwrócony za wstawieniem się Józefa 
Banks'a. Wróciwszy do Francyi w Marcu 1796 r., zajął się ogłoszeniem dal- 
szego ciągu swego dzieła o roślinach Syryjskich, które w r. 1812 ukończył; 
w r. 4800 mianowany został członkiem Instytutu. Oprócz powyższego dzieła 
i rozlicznych rozpraw, jak o mocy Inu nowoholandskiego, zostawił: Rélation 
du voyage d la recherche de Lapeyrouse, (2 tomy, Paryż, 4800), Novae Hol- 
lanriae plantarum specimen, (2 tomy, Paryż, 1804). Imieniem La Billardiżre'a 
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nazwany został przylądek jednej z wysp odkrytych przez d Entrecasteaux, tu- 
dzież jeden rodzaj krzewów Nowo hollandskich. 

Labirynt, tak w starożytności nazywano niektóre gmachy lub podziemne 
wydrązenia w skałach, obejmujące liczne połączone z sobą komórki, a wyjście 
zwykle tylko jedno, skutkiem czego nieobzznany z tą miejscowością łatwo się 
w niej mógł zabłąkaćc. Wyraz ten bez wątpienia pochodzenia jest greckiego; 
laura znaczy po grecku ciasny zaułek, w późniejszych także czasach klasztor 
(z powodu licznych i ciasnych celi), a łaureion znaczy kopalnię. Pierwolnie 
rozumiano pod labiryntem poplątane między sobą korytarze podziemne w roz- 
ległych kopalniach, łomach i katakumbach; dla tego toż mówiono głównie 
o krętych, ślimakowatych ulicach labiryntu, a przenośnie używano tego wyra- 
zu na oznaczenie trudnych i zawiłych zwrotów mowy i innych tym podobnych 
stosunków.  Plinijusz wymienia cztery labirynty: egipski, kreteński, lemnejski 
i italski; z nich dwa pierwsze są najsławniejsze. Najdawniejszą wzmiankę 
o labiryncie podaje Herodot, opisujący labirynt egipski; lubo jednak nie wspo- 
mina o labiryncie na wyspie Krecie, a Plinijusz wyraźnie twierdzi, że Dedal 
tamże naśladował egipski, przecież, o ile się zdaje, mianem tém nazwano po 
raz pierwszy labirynt w skale pod Knossos w Krecie i później dopiero zasto- 
sowano takowe do Iabiryniu egipskiego. Rozległe wydrążenia w skałach pod 
Knossos, po dziś dzień jeszcze zwiedzane i opisywane przez podróżnych 
(Prokesch, Pashley, Savary), usprawiedliwiają cudowne opisy starożytnych 
o tych błędnych ścieżkach. Do pół wysokości góry są one wykute ręką ludz= 
ką, w dażych zakrętach i sploiach wiją się całemi godzinami po szczupłej 
przestrzeni, częstokroć zwiększają się i przybierają pozór izb i komnat, kiló- 
rych sufity podpierane są zostawionemi ze skały filarami i po dziś dzień je- 
szcze niezbyt są bezpieczne do przebycia bez nici, jaką według myta grec- 
kiego dala Tezeuszowi (ob.) Aryjadna (ob.), córka Minosa, kiedy zabijał mie- 
szkającego w labiryncie Minotaura (ob.). Pierwotny cel wykucia tego labi- 
ryntu jest niepewny; najprawdopodobniej, że równie jak katakumby rzymskie, 
były to niegdyś łomy kamieni, w których przenoszono sysiem chodników nad 
place otwarie i komnaty, ponieważ kamicń niezbyt był ścisły i dla tego łatwo 
się zapadał. Przy późniejszóm wykończaniu zachodziły może powody religijne 
lub inne. Monety kreteńskie, na których nieraz znajduje się wyobrazenie labi- 
ryntu, nie miały go bynajmniej przedstawiać w dokładnym wizerunku, dowodem 
czego, że na monelach prawie jednoczesuych raz przedstawiany jest w kształ- 
cie okrągłym, raz w czworohoku.—-Od labiryntu tego celem i planem różnił się 
zupelnie egipski, któremu później Grecy swoją nazwę nadali. Opisują go mia- 
nowicie: Herodot, Dyjodor, Strabon, Mela i Plinijusz. Wszyscy mieszczą go 
w obwodzie (nomos) Arsynoi, dzisiejszóm Fayum (ob.), w pobliżu jeziora Mo- 
rys. Okoliczność ta naprowadzała nowoczesnych uczonych na wiełką wątpli- 
wość co do miejsca, gdzie szukać należy ruin, ponieważ mniemano, że jezioro 
Merys jest to samo co Birket-cl-Korn, jedyne dziś jezioro w Fayum, i ponie- 
waż tam nie było żadnych odpowiednich zabytków. Dopiero edkąd Linant 
w 1842 r. ndowodnił, że jezioro Merys leżało w przodkowej, najbardziej za- 
chodniej stronie Fayumu, nie można już było myłlić się co do położenia labiryn- 
tu, domniemanego już przedtóm przez innych, przy wejściu do samego Fayum, 
pod wsią Howora. Tu leży wspomniana przez starożytnych piramida, a przed 
nią kwadratowe pole ruin labiryntu, którego każdy bok ma mniej więcej po 
1.000 stóp długości, dziś przerzynane w kierunku ubocznym przez kanal zało- 
żony w epoce arabskiej. Kwadrat ten utworzony był przez trzy potężne skrzy- 
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dła budynków, tak ustawione w około miejsca środkowego, długiego na stóp 
600, a 500 szerokiego, że czwarty bok otwarty graniczył z jednym bokiem 
piramidy. W tej wewnętrznej przestrzeni były wielkie dziedzińce z kolum- 
nami, zwane u starożytych aulae (podwórza); otaczające ją zaś gmachy, do 
300 stóp szerokie, mieściły w sobie właściwy labirynt, czyli krętaninę izb 
i korytarzy. Herodot wspomina o 1,500 komnatach nad ziemią i o tyluż pod- 
ziemnych, a wnosząc z istniejących dotąd ruin, liczba ta przesadzoną nie była. 
Komnaty podziemne nie są tu wykute w skale, lecz tworzą jedynie dolne pię- 
tro gmachu. Labirynt egipski już tém samém, ze wzniesiony jest z gruntu 
ręką ludzką, nie zaś wydrązony w skale, ma charakter całkiem odrębny od 
kreteńskiego i widocznie ztąd tylko otrzymał swą nazwę, że obcy bez prze- 
woduika łatwa się zabłąkiwał w niezliczonych drobnych, połączonych z sobą, 
a po większej części ciemnych komnatach i korytarzach. Niewłaściwie przy- 
puszczano dość dlugo, że i tu były scieżki kręte i wężykowate, co architek= 
tonicznie nawet wykonaćhy się nie dało Plany, przecięcie i widoki dzisiej- 
szych ruin ogłoszone zostały (podług rysunków pruskiego architekta Erbkam 
w wyprawie 1843 r.) w wydawanych przez Lepsius'a: Denkmäler aus Aegyp- 
ten und Aelhiopien (Berlin, 1843). Pod względem celu i epoki wybudowania 
labiryntu odróżnić nałeży miejsca środkowe od otaczających je gmachów. He- 
rodot podaje, že labirynt zbudowanym został za panowania dwunastu królów, 
pod dwudziestą szóstą dynastyją Manetońską, a zatém dopiero w VII wieku 
przed nar. J. C.: inni natomiast autorowie przypisują budowę piramidy i przy- 
tykającego do niej labiryntu dawnemu królowi Mendesowi czyli Marrosowi 
(Dyjodor), Imandesowi czyli Maindesowi (Strabon), a w tabellach Manetona, 
w dynastyi dwunastej przytoczony jest, jako założyciel tąbiryntu. niejaki król 
Lamaris czyli Lambares. Badania na miejscu teraz wykazały, że piramidę 
i przytykające do niej kolumnady południowe, zbudował około r. 2£00 przed 
Chr. król Amenemhe II (u Greków Merys czyli Mares). Nadpisy nic nie mó- 
wią o gmachach otaczających te komnaty, dzis pozbawionych swego niegdyś 
przepychu w kosztownych płytach marmurowych i rzeźbach, a składających 
się już tylko z murów czarnej cegły. Zdaje się jednak, że stanowcze twier- 
dzenie Ierodota o późnćm zbudowaniu labiryntu rozumieć należy w ten sposób, 
że owi dwunasta władzców połączyli te gmachy zo starym grobowcem króla 
Amenemhe i przeznaczyli je na miejsce wielkich zgromadzeń. Dalsze badania 
rzecz tę zapewne bliżej wyjaśnią. F. H. L. 

Labirynt, ou. Ucho. 

Lablache (Ludwik), jeden z najznakomitszych śpiewaków bassowych, uro- 
dził się d. 6 Grudnia 1794 r., w Neapolu. Ojciec jego, kupiec, przeniósł się 
tam z Marsylii i zginął w zawierusze rewolucyjnej w r 1799 w Neapolu wybu- 
chtej. Józef Bonaparte, osiadłszy na tronie Neapolitańskim, umieścił 12-to letniego 
sierotę Lablach'a w konserwatoryjum della Pieta, gdzie go równie w wokalnej 
jak i w instrumentalnej muzyce kształcono. Leniwy zrazu uczeń, począł pó- 
źniej wielkie czynić postępy; głos jego ustalił się szybko i pięknością swą zwra- 
cał uwagę. Ządza samoistnego Zycia i passyja do teatru, skłaniały młodego 
wychowańca do pięć razy ponawianych ucieczek z konserwatoryjum, choć mu 
daleko jeszcze było do ukończenia kursu całego wykładanych nauk. Za kaž- 
dym razem odkryty i sprowadzony do instytutu, powodem był nakoniec do po- 
stanowienia rządowego, w moe którego przedsiębierca teatralny przyjmujący 
ucznia z konserwatoryjum bez zezwolenia przełożonych tej szkoły, zagrożony 
był kara pieniczą 2000 ducati, i 14-to dniowem teatru zamknięciem. Nie zo- 
stało Lablach”owi jak siedzieć i kończyć naukę: ale jak tyłko go uwolniono ze 
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szkoły, wstąpił natychmiast do teatru San-Carlino. Miał wówczas lat 18 i od 
razu prawie rozpoczął świetnie karyjerę, w której przez tyle lat, Samo tylko 
powodzenie ciągle rosnące znalazł. Wkrótce po wstąpieniu do teatru ożenił 
się z córką artysty dramatycznego Pinnotii. Do r. 1824 mieszkał we Wło- 
szech, będąc ciągłe celem zapału publiczności i doznając odznaczeń najświe- 
tniejszych. na co zaiste zasługiwał skończonością jako śpiewak i aktor, równie 
znakomity w rodzaju wesołym i poważnym. Podróże artystyczne po całej nie- 
mal Europie rozpoczęte od Wiednia i Medyjolanu, zajęły mu kilka lat życia Od 
r. 4830 mieszkał tylko w Paryżu i Londynie, lubo w r. 1834 zwiedził Neapol, 
a podczas sezonu opery włoskiej i Peiershurg. U królowej angielskiej 
miał wielkie łaski, zwała go „papa Lablache”, pewnie z powoda jego niezwy= 
kłej taszy, dla której także pozwalała mu na niektóre nłatwienia w etykiecie 
dworskiej, np. siedzenie w jej obecności. Wyniosła, szlachetna i prawdziwie 
piękna jego postać w młodszych leciech, straciła wiele na otyłości coraz wzra- 
stającej w wieku późniejszym; ale basowy głos, silny i giętki, równie jak sztu- 
ka używania tego daru natury, pozostały mn do śmierci. Przy wystąpieniu 
jego na scenie, trudno było szczególniej nienawyhłym do jego widoku, wsirzy= 
mać się od śmiechu na widok tej ogromnej nachiny; ale gdy machina się ode- 
zwała i zaczęła poruszać się na scenie z inielligencyją (np. jako Leporello. Fi- 
garo, Bertram, Azur w Semiramidzie i t. d.), słuchacze wpadali w zachwyce- 
nie. Kto go znał jako prywatnego człowieka, łatwo przylgnął do niego; poczci- 
wość, skromność, akuratność, dobroczynność i szlachetność, oto przymioty, które 
mu wszyscy przyznawali, nie zapominając także o jego zwykle wesołym bu- 
morze i trafnym dowcipie. Zmarł d. 28 Stycznia 1858 r. w Neapolu. Jedna 
z jego córek poszła za sławnego fortepianistę Thalberga. 

Laboratoryjum, (z laci: skiego: łabor praca), pracownia, nazywa się miej- 
sce przeznaczone do wykonywania czynności chemicznych, które każdy samo- 
dzielny chemik posiadać powinien. Warunki, którym zadosyć czynić powinny 
miejsca podobne, są różne, stosownie do tego, czy w nich mają być wykonywane 
czynności czysto chemiczne, czyli też należące do zastosowań tej nauki, jak te- 
chniczne i farmacentyczne. Łaboratoryja zakładów technicznych służą naj- 
częściej do celów bardzo określonych, jak łaboratoryja przy farbierniach, fabry- 
kach wyrobów chemieznych it. p. a które każdy zakład, którego bieg na dzią- 
łaniu sił chemicznych polega, posiadać powinien; urządzenie łaboratoryjów far- 
maceutycznych zwykle jest przepisami określone. Laboratoryjum chemiczne 
uległo zmianie razem z nauką; nie jest to już, jak przedtem, ponury zakątek zawa- 
lony narzędziami najdziwaczniejszych postaci, przekazanych przez dawnych 
alchemików; lecz jest miejscem wesołem, dostępnem dla światła dziennego, 
opatrzonem w narzędzia proste i kształtne, w którem najczęsciej miejsce pie- 
ców węglowych zajęły lampy spirytusowe i gazowe. W dzisiejszych czasach 
gabinet każdego uczonego może służyć zaraz za laboratoryjum, byleby w nim 
znajdował się komin ciągowy, do odprowadzania gazów szkodliwych. Lahora- 
toryja dostępne być powinny nie tylko nauczycielom chemii, lecz i uczącym się, 
a nawet przemysłowcom, którzy tutaj radę i naukę czerpachy chcieli. W osta- 
inich czasach rządy zwróciły baczną uwagę na staranne urządzenie laborato- 
ryjów chemicznych przy uniwersytetach; laboratoryja wzorowe liczne są 
w Niemczech, jak: w Giessen, Getyndze, Lipsku, Wiedniu, Wrocławiu, tudzież 
w Monachium; z pomiędzy laboratoryjów celom rolniczym i przemysłowym 
poświęconych, zasługują na wzmiankę znajdujące się w Dreznie, Tharandzie, 
Chemnitz i Karlsruhe. Ponieważ dla należytego ukształcenia się w chemii 
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konieczną jest praca przy należytym kierunku nad manipulacyjami chemicznemi, 
przeto laboratoryja należycie urządzone i prowadzone dzielnie wpływają na 
upowszechnienie gruntownej znajomości chemii. W artyleryi pod wyrazem lam 
boratoryjam rozumieją miejsce urządzone do wyrabiania prochu i wszelkiej 
amunicyi, ogni sztucznych i t, p. i opatrzone odpowiednieini sprzęlami. Odró- 
żniają laboratoryja polowe, forteczne i używane przy oblężeniach. Głównemi 
warunkami takich laborałoryjów są: położenie suche, wolne, zabezpieczono od 
ognia, przestrzenie dostatecznie obszerne, mogące być ogrzane, jedna lub kil- 
ka studni. Stosownie do robót wykonywanych, przestrzenie powinny być 
urządzone; izby nie wszystkie są opatrzone pod'ogą, gdyz tłuczenie, jakie 
przedsiębrać należy, wymaga podstawy z gliny ubitej. Czynności z ogniem, 
powinny być wykonywane w oddziclnych przestrzeniach czyli izbach; a niee 
które działania uskuteczniają się pod namiotami na wolnem powietrzu; potrze- 
bne są lakże składy zamykane na przechowywanie sprzętów i materyjałów; go- 
towa zaś amunicyja nigdy w takich laboratoryjach nie powinna być przecho- 
wywana, a nawet prochu przeznaczonego do przerobienia nigdy więcej nad 
centnar wnosić nie należy. Największa przezorność, porządek i czystość, je- 
dynie mogą zmniejszyć liczbę nieszczęśliwych wypadków, lecz nie zapobiedz 
zdarzaniu się ich, jak o tem przekonywa doświadczenie. 

Laborde (Jan Józef de), mąż znakomity czynnością, przedsięhiorczym du- 
chem i szlachetnoscią myślenia, pochodził z starożytnej rodziny Bearneńskiej, 
urodz. 1724; przez dobrze obrachowane przedsięwzięcia handlowe z Indyjami 
wschodniemi i Hiszpaniją. doszedł w Bayonnie do tak wielkiego majątku, że 
dwór hiszpański, gdy francuzki chciał u niego w r. 1758, zaciągnąć pożyczkę 
30 mil. liwrów, nie prędzej ten interes ukończył, až Laborde zaręczył, za eo 
też później został bankierem dworu i zyskał zupełne zaufanie ministra Choiseul. 
Posiadłość jego Laborde otrzymała tytuł markizatu; on go jednak nigdy nie 
używał. Po upadku Choiscula, wycofał się po większej cześci z interesów, 
zatrzymując tylko sześć okrętów. miał bowiem plantacyje na St. Domingo. Gdy 
wybuchła wojna o swobodę Ameryki, dostawił rządowi do Brest 12 mil. liwrów 
w zlocie i dał możność wysłania wyprawy pod wodzą Rochambeau. Później 
wzniósł mnóstwo wielkich i okazałych budynków. Wydawał rocznie 24,000 fr. 
na wsparcie biednych, a wr. 1788 dał 400,000 (r. na urządzenie czterech 
wielkich szpitalów w Paryżu. Podczas terroryzmu przebywał spokoj: 
nie swoin zamku Móreville, dopóki z powodu bogactwa swojego nie zo- 
stał stawiony przed sądem rewolucyjnym, który na zasadzie uczynionego mu 
zarzuin, że miał stosunki z lichwiarzami, 48 Kwietnia 1794 na śmierć skazał 
i tego samego jeszcze dnia, mimo najusilniejsze prośby jego poddanych, ściąć 
rozkazał Z czterech jego synów, dwaj którzy w marynarce służyli i towa- 
rzyszyli nieszezęśliwemu Lapeyrouse, pierwej jeszcze nim jego okręt zaginął, 
znaleźli śmierć w najęwałtowniej rozhukanych balwanach, gdy na wybrzeżu 
Kalifornii, kilku w lekkim statku płynących towarzyszy ocalić chcieli —Trzeci 
i najstarszy syn jego Franciszek, Ludwik, Józef hr. de Laborde który również 
słażył w marynarce; po wystąpieniu z morskiej służby, był podskarhim królew- 
skim, / Był członkiem Stanów generalnych i konstytuanty. Po jej zamknięciu, 
wydalił się do Anglii i umarł w Londynie 1801 r.—Najmłodszy z braci, 
A!lerander, Ludwik, Józef urodzony w Paryżu 1774 roku, w służbie au- 
stryjackiej odbywał pierwsze wyprawy przeciw rzeczypospoliiej fran- 
cuzkiej. Po pokoju w Campo-Formio wrócił w 1797 r. do ojczyzny, gdzie 
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wkrótce w wyższych towarzystwach polubiony, zyskał ufność rodziny Bona- 
partych. Podróżował po Anglji, Hollandyi, Włoszech i Hiszpanii, w r. 1808 
towarzyszył Napoleonowi do Hiszpanii a w 1809 w wyprawie do Austryi; na 
czas zajęcia Wiednia otrzymał zarząd dóbr cesarskich, a potem był referenda- 
rzem cesarskiej rady stanu w Paryżu. Należał także do poselstwa, które uzy- 
skało dla cesarza rękę arcyksięzniczki Maryi Ludwiki. W 1848 poruczono mu 
nadzór nad budową dróg i mostów w departamencie Sekwany, a 1819 został 
znowu referendarzem w królewskiej radzie stanu. Od 1823 członek izby de- 
putowanych, w 4830 podpisał protestacyją przeciw ordonansom Karola X, po re- 
wolucyi lipcowej był prefektem departamentu Sekwany, później generałem bry- 
gady w paryzkiej gwardyi narodowej i adjutantem króla Ludwika Filipa. Że 
się wiele zajmował archeologiją, sztukami pięknemi i szluką rządzenia. miano- 
wano go w 1813 członkiem Akademjź napisów i nauk wyzwolonych, a w ro- 
ku 1832 członkiem Akademii nauk moralnych i politycznych. Umari w Pa- 
ryżu 4842 r. d 24 Pazdziernika. Główniejsze jego dzieła są: Voyage pillo- 
resque et historijqugę en Espagne, (4 tomy, Paryż, 1807—18; nowe wyda.: 
1823); Iiinśraire descriptif de PEspagne, (5 tomów, Paryż, 1809—-27; 3 wy- 
danie z dodatkami Humboldta i Bory de St-Vincent, 6 tomów, Paryż, 1827 — 
28); Les monuments de la France (2 tomy, Paryz, 1832—36, z 259 miedzio- 
rytami); Versailles ancien et moderne, (Paryż, 1839—40). 

Laborde (Leon Emanuel Szymon, Hrabia de), syn poprzedzającego, urodz. 
w Paryżu 4807 roku, uczył się w Getyndze, a w roku 1825 wraz z oj- 
cem podróżował po wschodzie, z czego zdał sprawę w dziełach: Voyage de 
l'Arabie Pótree, (Paryż, 1830—33 i Voyage en Orient, (Paryż, 1837). W r. 
1824 przybył do Rzyru jako sekretarz poselstwa, lecz w r. 1829 wziął dy- 
missyją. Za rewolucyi Lipcowej był adjutantem jenerała Lafayette, potem se- 
kretarzem poselstwa w Londynie, 1832 w Hadze, a 1634 w Kassel. W r. 1841 
został w miejsce swojego ojca deputowanym z Etampes, a w 1842, mianowano 
go członkiem akademii napisów i nauk wyzwolonych. Dzisiaj jest konserwa- 
torem nowoczesnych rzeżb w Luwrze. 7 dzieł jego zasługują jeszcze mm 
wzmiankę: Essaż pour servir a Phistoire de la gravure sur bois, (Paryż, 
1833): IGstoire de la découverte de Pimprimerie (Paryż, 1836); Iistoire de la 
gravure en manière noire (Paryż 1839), Commentaire góographique sur 
PErode et les Nombres (2 tomy, Paryż, 1842): Le palais Mazarin et les habi- 
tations de ville et de campagne du 17-me siécle, (Paryż, 1847), Les ducs de 
Bourgogne, (tom 4 i 2, Paryż, 1849—51) —Laborde (Leon de), urodz. 1808 
w Awiniene, dał się poznać jako przywódca politycznego stronnictwa, należy 
jednak do innej rodziny jak poprzedzający. Zapalony legilymista za rządów 
młodszej linji królewskiej, po rewolucyi Lutowej z r. 1848 zóstał deputowanym 
z Vaucluse do zgromadzenia prawodawczego, gdzie odznaczył się jako jeden 
z najnamiętniejszych członków prawej strony. 

Labouchćre (Henryk), mąż stanu angielski, ur. 1798 r. w Highlands, 
w hrabstwie Essex, ukończywszy nauki w Oxfordzie, od 1826 do 1830 był 
członkiem izby gmin z miasteczka St. Michel, potóm z Taunton, którego dotąd 
jest reprezentantem. Stronnik whigów, wielkiego doświadczenia politycznego, 
używa znakomitej powagi w sprawach przemyslu i handlu. W 1832 r. wszedł 
do rady admiralicyi, a w 183% r. do rady tajnej. W gabinecie lorda Melbonrne 
był podsekretarzem stanu w wydziale osad (od 1839 do 1841); w gabinecie 
Russla był najprzód sekretarzem za Irlandyję, potóm prezesem izby handlowej , 
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której już od r. 1846 do 1852 był członkiem. W Listopadzie 1855 roku, 
lord Palmerston powołał go po śmierci Molesworth'a na posadę ministra osad. 
F HL 

Labourdonnaye (Bernard Franciszek Mahé de), pochodził ze starożytnej 
bretońskiej rodziny, urodzony d. 11 Lutego 1699 r. w St. Malo. Od dzieciń- 
stwa przeznaczony do marynarki, jaź w r. 1728 był kapitanem w służbie fran- 
euzko-indyjskiej kompanii. W następnym roku miał ważny udział w zwycięz- 
twie pod Mahe i za to otrzymał tę nazwę jako przydomek. Poczem skłoniony 
przez wicekróla w Goa, przyjął portugalską służbę. Lecz już w r. 1738 po- 
wrócił do Francyi i w roku 1735 został gubernatorem wysp Isle-de-France 
i Bourbon. Przezwyciężywszy największe trudności, szczęśliwie rozwinął si- 
ły tych upadłych osad. Z powodu zbliżającego się zerwania Francyi z Angliją, 
otrzymał w 1730 r. rozkaz dowodzenia eskadrą na wschodnio-indyjskich wo- 
dach. Oswobodził Mahé w r. 1741 przez Nairów oblężone, lecz właśnie gdy 
chciał rozpocząć nieprzyjacielskie kroki przeciw kompanii angielsko-wscho- 
dnio-indyjskiej, rozkazano mu odesłać swoje okręty do Europy. Po wypo- 
wiedzeniu wojny w r. 1744, za słabym był do znakomitszych przedsięwzięć. 
Dopiero w Lipcu 1746 r. z sześciu okrętami, na wybrzeżu Koromandelu, ude- 
rzył na angielskiego komandora Peyton i tylko z wielką stratą utrzymał plac bo- 
ju. Z polecenia rządu w Pondichćry, zmusił d. 21 Września Madras do kapi- 
tulacyi, a nie mogąc na stałym lądzie robić żadnych podbojów, kazał zwycię- 
zonym zapłacić 9 milijonów liwrów kontrybucyi. Atoli gubernator Duplaix 
odmówił ratyfikacyi tej umowy i oskarżył Labourdonnaye'a przed dworem wer- 
salskim, o zdradę interesów kompanii. Dla oczyszczenia się z tej potwarzy, 
Labourdonnaye 1747 r. odpłynął na hollenderskim statku do Francyi, lecz 
w drodze zatrzymany został jako angielski jeniec wojenny. Wypuszczony na 
słowo honoru, w Marcu 1749 r. przybył do Paryża, gdzie go zaraz osadzono 
w Bastylii i jak najsurowiej traktowano. Dopiero w trzy lata później uznano 
go niewinnym i na wolność puszcz: no. Ale cierpienia więzienne zdrowiem jego 
zachwiały, i umarł d. 9 Września 1753 r. — Wnuk jego Bernard Franciszek 
Mahé de L., znakomity szachista, urodzony 1795, umarł w Lutym 1840 roku 
w Londynie w nader biednóm położeniu. Wydał on życiorys swojego dziada 
i Traktat o grze sc szachy; był także założycielem pisma grze w szachy po- 
święconego, pod tytułem: Le Palamède. — Labourdonnaye (Anna Franci- 
szek Augustyn, hrabia de), pochodził z tej samej rodziny, urodził się zaś d. 27 
Września 1747 r. w Guerande. Bardzo młodo wstąpił do wojska francuzkic- 
go i gdy rewolucyja wybuchła, dowodził pułkiem. Skutkiem stosunków z Ja- 
kobinami, podczas belgijskiej wyprawy w 1792 r., został generałem. Gdy 
jednak występował raczej jako demagog, aniżeli jako wojownik, i w Listopa- 
dzie leniwie i bez energii kierował zdobyciem zamku Antwerpii, Dnmouriez 
odebrał mu dowództwo. Labourdonnaye zjawił się zatem w Paryżu ze 
skargą na naczelnego wodza, lecz bezskutecznie, i wysłany został do armii 
pyrenejskiej. Dawna rana zmusiła go wkrótce schronić się do Uax, gdzie 
umarł w Listopadzie 1793 roku, — Labourdonnaye (Franciszek Regis, 
hrabia de), francuzki minister za restauracyj, krewny poprzedzającego. uro- 
dził się dnia 19 Marca 1796 roku w Angers. Przy wybuchu rewołucyi 
był urzędnikiem municypalnym w swojem rodzisnem mieście. W roku 4792 
emigrował, wszedł do armii Kondeusza, gdzie się męztwęm odznaczył, 
po rozwiązaniu zaś tego korpusu, połączył się z szuanami, a pofóm z Wane 
dejczykami. Za konsulatu Labourdonnnye pojednał się z nowym porządkiem 


592 HLaboardonnaye — Labrador 


rzeczy i był merem w Angers, lecz podczas stu dni, jako gorliwy stronnik 
Burbonów, musiał miejsce swoje opuscić. Za powtórnej restauracyi wystąpił 
jaka deputowany z Angers do izby i tu odznaczył się nietyle wymową, jak ra= 
czej zimną wytrwałością, jako jeden z najzapamiętalszych ulirarojalistów. Po- 
wszechnie oznaczana go imieniem białego Jakobina, a minister Decazes raz 
w gniewie nazwał go zimnym tygrysem. Mimo oporu ze strony rządu, 
w r. 1816 znowu wystąpił w izbie, gdzie teraz dla skutecznej walki z gabine- 
tem, stanął na czele krańców prawej oppozycyi.  Uporczywemi, na wszystkich 
posiedzeniach powtarzanemi napadami, nawet umiirkowanych swojego stronnic- 
twa przywiódł do zwatpienia. Po rozwiązaniu izby w r. 1829 znowu obrany, 
bardzo silnie przyczynił się do obałenia gabinetu Viilele. Gdy w r. 1829 ksią- 
że Polignac stanął na czele rządu, Labonrdonnaye otrzymał wydział spraw we- 
wnętrznych. Że jednak nie posiadał ani większości izby, ani stłanowczego 
uznania swoich towarzyszy, wystąpił z gabinetu po upływie trzech miesięcy. 
Odtąd nie biorąc udziały w polityce, żył w swoim zamku w Mesangeau przy 
Reaupreau i zmarł tam 1839 r. 

Laboureur (Jan), historyk frapcuzki, urodził się w r, 1683 w Montmoren- 
cy, od młodości poświęcał się badaniom dziejów swego kraju, był dworzani- 
nem króla Ludwika XIV. Jako historyk, dodany do poselstwa, które odwoziło 
w r. 1644 do Polski Maryję Ludwikę królowi Władysławowi IV. W tym 
charakterze towarzyszył Marszałkowej de Guebriant (ob.) i podróż jej opisał 
w dziele p. t: Relation du voyage de la reine de Pologne et du retour de la Ma- 
rechale de Guebriant (Paryż, 1647, w 4-ce). W książce tej wiele znajduje 
się ciekawych szczegułów, tyczących się naszego kraja; dzieli się ona na trzy 
części, w pierwszej opisana jest cała podróż. wjazd i przyjęcie w stolicy kró- 
lowej, slab, tndzież wszelkie uroczystości przez czas pobytu pani Gucbriant, 
w drugiej daje wiadomość o rządzie polskim, stanie mieszkańców i skróconą hi- 
storyję polską od Lecha do Władysława IV, w trzeciej powrót marszałkowej. 
Laboureur powróciwszy do Paryża, obrał sobie stan duchowny otrzymał prze- 
orstwo w Juvigny, w końcu zosiał jałmuzuikiem królewskim, umarł r. 1675. 
Oprócz powyższego dzieła, wydał z druku pomiedzy innemi Les tombeaux des 
personnes illustres (Paryż 1642 in fol), zawierające interessujące wiadomości 
Histoire du Comle de Guebriant (tamże, 1656, folio); Histoire de Chartes Vi 
Roi de France (temże, 1663. 2 tomy, fol.): Tableau gênċéalogique de setze guar- 
tiers de nois rois depuis S. Louis (tamże, 1683, fol.), dzieło wydane po smier= 
ci autora. F. M. S. 

Labourit (L. A.), ekonomista i archeolog francuzki, ur. 1793 r. w Montmo- 
rillon, autor dzieł historycznych: Essai šur Vorigine des villes de Picardie 
(1840): Recherches sur Porigine des ladreries et tóproseries (1854) i znako- 
mitej w swoim rodzaju publikacyi popularno-moralnej p. t: Bibłiolheque picar- 
de (1855), oraz takichże Recherches sur Dintemperance des ctasses laboricu- 
ses ef sur les enfants trouves (1858), gdzie w sposób przejmujący maluje stra= 
szliwe skutki opilstwa. F. H. L. 

Labradcr, posiadłość angielska w Ameryce północnej, tworzy część półno- 
eno-wschodnią wielkiego pólwyspu, pomiędzy 509? 50' a 63° 2v' szerokości 
północnej i 298° i 322" 30 dlugości wschodniej. Na poludnio-zachód grani- 
czy z Niższą Kanadą i okręgiem Wschodniego Mainn, należącego do krajów 
Hudsońskiej Zatoki (ob.), na północo-wschód z zatoką S. Wawrzyńca. Przy 
wybrzeżach, poprzecinanych Jlcznemi zatokami, mnóstwo jest skał i wysep; 
klimat ostrzejszy niż gdziekolwiek na półkuli północnej pod tą samą szeroko- 
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ścią geograficzną. Lato niestałe zaczyna się w Lipcu, a we Wrześniu jaż ano- 
wu jest zima. W Nain, pod 579 szerokości północnej, zima mroźniejsza jest 
o 189 Réaum., aniżeli na najbliższych wybrzeżach Ruropy, t. j. w Szkocyi pod 
tą samą szerokością; lato w Labradorze chłodniejsze jest 051/, stopnia Róaum., 
a średnia temperatura roczna o 10'/, stopnia niższa, niżeli w Szkocyi. Nain ma 
zimę taką. jak Nowa Ziemła, lubo położona o 160 wyżej na północ, a lato pra- 
wdziwie przerażające w okolicy nadbrzeżnej, bo nie cieplejsze jak na wybrze- 
żach północnych Islandyi, bardziej północnych o 81, stand, mbo jak na Alpach 
w wysokości 7,500 stóp. Powodem tych nader niekorzystnych stosunków kli- 
matycznych jest ta okoliczność, Że massy wodne, weinające się głęhoko w sa- 
siednie lądy Ameryki północnej i tworzące tu wielkie zatoki, sprzyjają w ostrych 
ziemiach nagromadzeniu się śniegów i lodów, tak, iż prądy idące od biegunów 
na południe niezmiernie są zimne. Labrador dla tego należy do najbardziej 
nieznanych okolic północnej Ameryki, bo dotąd zwiedzano go urawie tylko na 
pobrzeżach. Wnętrze kraju przerzynane jest nagiemi górami, zostającemi 
w związku z Kanadyjskiemi. Zródełi rzek stosunkowo jest mało, ale nato- 
miast tem więcej bagien i jezior. Na udzielone mu przez odkrywcę nazwisko 
Tierra del Labrador, t. j. Ziemia orna, w południowej tyiko części poniekad za- 
sługnje. Południowe to pobrzeże jedynie wzdluż zatoki S. Wawrzyńca i ku 
granicom Kanadyi wydaje małe topole, nizkie sosny, brzozy i wierzby; gęste 
lasy są rzadkie. Przez większą część roku kraj pokryty jest śniegiem. Po 
górach ciągną się lodowce, a wielkie, pokryte mchami torfowiska świadczą 
o takich samych zjawiskach, jak na wielkich tundrach sybirskich, albo bagnach na 
wysokich płaskowzgórzach. Nieliczne tylko i niskopienne zioła i trawy, liczne 
mchy i bluszeze, tworza na brzegach strony północnej całą roślinność kraju ina- 
dają mu charakter calkiem podbicgunowy. Z innych płodów zasługują na 
wzmiankę: labradoryt (o0b.), asbest, żelazo, miedź i kryształ górny: królestwo 
zwierząt obfite jesl szczególnie w ofnczającóm ten kraj morzu, Szczupłą licze 
bę mieszkańców składaja drobne pokolenia Indyjan góralskich i Eskimosów. 
Anglicy zaliczają Labrador do gabernatorstwa New-Foundland (eb.); ważnym jest 
onjedynie dla rybołówstwa i futer, których handlem trudni się kompanija Zatoki 
Hudsońskiej, która w tym celu ma tu swoje zwyczajne stacyje i faktoryje. Po- 
łowem ryb zajmują się rybacy z Nowej Fundlandyi, Nowego Bruaświku i No- 
wej Szkocyi, zgromadzający się pewnemi czasy w znacznej liczbie na brze- 
gach — Labrador odkrytym został 24 Czerwca 1497 r. przez Sobestyjana Ca- 
bot, Wenecyjana; w r. 1500 zwiedził go Portugalczyk Costereal. Pierwszą tu 
podróż z Anglii przedsięwziął w 1576 r. Marcin Forbisher. W r. 1273 ilern- 
huci założyli stacyję Vain, później Okkaj: i /loffenthat, w 1828 r. zaś naino- 
wszą osadę //ebron, i w ogóle wielkie sobie tu zjednali zasługi staraniami o cy- 
wilizacyję krajowców i nawrócenie ich na religiię chrześcijańską. Już w 1830 r. 
było osiadłych i chrzeżonych Eskimosów do 800, a we 20 lat później liczba ich 
dochodziła 1,200. F. H. L. 
Labrador, śabradoryt, minerał, hędacy odmianą szpatu polnego; bywa naj- 
częściej budowy blaszkowatej: rzadko napotyka się w kryształach, mających 
postać słupów romboedrycznych ukośnych; bywa jaśniejszego lub ciemniejsze - 
go szarego koloru, lecz nachylany siosownie do świalła, mieni się kolorem nie- 
bieskim, zielonym, rzadziej żółtym i czerwonym, najrzadziej zaś popiełato-per- 
łowym; odłam jego jest nierówny, drobnoziarnisty. Napotyka się przy niektó- 
rych syenitach i dolerytach w Szkocyi, Szląsku. Norwegii, Finlandyi, Gren- 
landyi, około jeziora Bajkałskiego w Syberyi i innych miejscowościach, a także 
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w lawie Etny. w największej jednak obfitości znajduje się na wybrzeżach La- 
bradoru (zkąd jego nazwisko) i na wyspie S-go Pawła. gdzie został odkryty 
przez Braci morawskich. Używają go na drobne wyroby, jak: tabakierki i t. p. 
Labienus (Titius Atius), trybun ludu r. 63 przed Chr., na żadanie Juliju- 
sza Cezara zapozwał przed sąd Kajusa Babiryjusza, którego bronił Cycero, jako 
zabójcę Saturnina. Będąc legatem Cezara podczas wojny w Gallii, zjednał 
sobie nujwyższą sławę wojenną i niezmierne bogactwa: za wybuchem atoli woj- 
ny domowej porzucił dawnego swego wodza i ściśle połączył się z Pompejn- 
szem, któremu towarzyszył do Grecyi, gdzie brał udział w szczęśliwych poty- 
ozkach pod Byrrhachium i w bitwie Farsalskiej. O tej ostatniej klęsce Iabie- 
nus pierwszy przywiózł! wiadomość do Dyrrhachium Katonowi. Później połą- 
czył się w Afryce ze zbiegłemi Pompejanami i walczył z Cezarem w wojnie 
Afrykańskiej. mianowicie w bitwie pod Raspiną d. 4 Stycznia r. 46 przed Chr., 
ale bez pomyślnego rezultatu. Po awycięztwie Cezara pod Thapsus (6 Kwie- 
tnia 46 r) wszedłszy wraz z Sextem Pompejnszem i innymi do Hiszpanii do 
Knejusza Pompeja, poległ w bitwie pod Mondą d. (7 Marca 45 r. przed Chr., 
gdzie szezątki stronnictwa Ponpejuszowego zostały zniesione. Syn jego 
takze Tytus /alienus, wystany został przez Brutusa i Kassyjusza z prośbą 
o pomoe do Orodesa I, króla Partów. Król dopiero po bitwie pod Philippi skło- 
nil się do tej prosby, a Labienus wraz z synem Orodesa, Pakcrem. wtargnął 
do Syryi i Azyi środkowej, lecz pobity został r. 39 w górach Tauru przez Pu- 
blijasza Wenty dyjusza, legata Antonijuszowego, równie jak i później sam Pa- 
korus, a odkryty w swojem schronieniu w Cylicyi przez Demetryjusza rządzcę 
Cypru, z jego rozkazu został zabity. X F. H. L. 
Labrowy. W ubiorach dawnych polskich nazywano suknie labrową, gdy 
jei brzegi były ozdobne, albo bramowane. 
Labruyćre (Jan), wyborny malarz charakterów ludzkich i jeden z najcel- 
niejszych prozaików franeuzkich, ur. 1639 r. pod Dourdan w Normandyi, był 
odskarbim w Caen, kiedy z zalecenia Bossnet'a dostał się na dwór królewski, 
gdzie został podguwernerem księcia Burgundzkicgo, którego wychowaniem 
kierował Fenelon. Całe odtąd zycie przepędził u dworu, gdzie wyznaczono 
mu dożywotnią pensyję 1,000 (alarów; w 1693 r. został członkiem akademii 
i umarł 1696 r. w Wersalu. łabruyere był prawdziwym filozofem prakty: 
eznym, który nie posiadał innego życzenia, j.k tylko przepędzić życie spokoj= 
nie w towarzystwie książek i przyjaciół. Nie uganiał się za zabawami, ałe 
też od nich nie stronił, a jeżeli go stosunki ze dworem i własne taienia zblizały 
do najpierwszych towarzystw i najcełniejszych nyśliciclii swego czasu, zbyt 
on jednak był rozumnym i zbyt chętnie ograniczał się na obserwacyi innych 
iżby miał dążyć do jakichkolwiek zaszczytów. Wstrzemiężliwość jego w tej 
mierze była tak wielką, że umyślnie w rozwowie nie bywał dowcipnym, lubo pod 
tym względem największą miał łatwo:c. Dowodzi tego mianowicie wyborne 
jego dzieła: Les caractères dr Thóophuraste, treduils du grec, avec les caracie= 
res ou les mocurs de ce sièele (Paryż, 1687). Teofrast malował formy ogólne 
obyczajów i sposobu myślenia ludzkiego; Labruyere natomiast przedstawiał 
wizerunki jednostek, pomysłane jasno i tak dokładnie wykonane, że w kazdym 
razie znać prawdę obrazu. Do zalet tych przybywa jeszcze język wyborny, 
którego wykwintość dodaje opisom cechy doskonałości retorycznej. Coste 
wydał te charaktery z kluczem do zrozumienia alluzyj, których dawniej w nich 
szukano (3 tomy, Amsterdam, 1720). Przekład polski Charakterów przez Po- 
dewskiego Franciszka kasztelana, wyszedł wWarszawie 1787 r.,t.2. F. H. L. 
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Labry, są to części zewnętrzne i podrzędne, w herbach zachodnich nżywa- 
ne. Ozdoby te, we francuzkiej heraldyce zwane lamóreguins, mają kształt 
wielkich liści wyszczerbionych, otaczającyche hełm i tarczę. Wedlug jednych 
mają one przedstawiać kawały maleryi, któremi rycerze otaczali swe hełmy 
dla osłonięcia się od palących promieni siońca w czasie wypiaw krzyżowych, 
według innych, miały to być wstęgi pamiątkowe lub ozdobne noszone w czasie 
turnieju, inni znowu, a między nimi Lelewel, twierdzą, że lahry są symholem 
płaszcza albo całunu rycerskiego, w którym na turniej w paradzie występowa= 
no. Wszystkie te zdania co do znaczeria pierwotnego labrów w herhach, 
względnie są prawdziwe: przy ustaleniu jednak beraldyki francuzkiej na wiel- 
kość | układ labrów nie wpłynęły, gdyz użyto ich jako dystynkcyję dla różne- 
go stopnia szlachty. W ogóle jednak dwoiste labry spotykamy w hertach za- 
chodnich szlacheckie, n niejsze, tak zwane volets i sowite. magnackie, nakszlałt 
płaszcza, mantelefs. W Polsce początkowo tylko cudzozierskie herby zdobio- 
no labrami, później p'zecież i rodzinne niemi przystrajano. Troc zowie je deka- 
mi heżmotwemi, a Malinowski gierłandami. Labry powinny być zawsze tego 
koloru co pole tarczy. zaś podszycie ich ezyli strona wewnętrzna koloru godła 
na tarczy. J. R. 

Labuan, wyspa na wybrzeżach póśnoenych Borneo, w Archipelagu Wscho- 
dnio- Indyjskim, na północ od ujścia rzeki i miasta Borneo, którego sultan od- 
stąpić ją musiał w 1846 r. Anglikom. Łahuan wyborną jest stacyją dla han- 
dla morskiego pomiędzy Indyjami a Chinami, mianowicie między Singaporem 
a Henkong, juz to z powodu swego położenia, już dla znacznych pokładów węgla 
kamiennego, których wyzysk przez famecznych osadników angielshich bardzo 
est przydatny żegludze parowej. W 1850 r. liczba mieszkańców wyspy La- 
buan dochodziła do 1.400. Pe E 

Lacaille (Mikołaj Ludwik de), znakomity francuzki astronom, urodzony 
w Rumigny przy Rossy r. 1713, wspólnie z Cassini'm i Maraldi'm przedsię- 
wziął pomiar wybrzeza Francyi. cd Nantes do Bayonny, a ukończywszy to, 
w końcu Kwietnia 1759 r. przystąpił do pomiaru poludnika i tę wielką pracę 
jeszcze w tym samym roku wykonał, Dowody tej niepodotnej do wiary czyn- 
ności, dał także w zimie 1740—41, kiedy po górach Owernji rozsiał swoje 
trójkąty, dla łączenia południka z nową w okolicach Rzymu wymierzaną pod- 
stawa. Jednocześnie poprawił pomiar Pikardyi przedsięwzięty w r. 1669 
i oznaczył stałą dlugość sążnia. Mianowany tymczasem professorem watema- 
iyki w kollegijum Mazariniego, zanim urząd ten objął, w r. 1764 ukończył li- 
niję południka w północnej Krancyj. Za powrotem przysiąpił do obliczenia 
swoich pomiarów i przez porównanie rozmaitych wymierzanych przez siebie 
łuków olrzymal ten wypadek, 7e począwszy od równika aż do biegunów, sto- 
pnie południkowe wzrastają. Jego: Leçons rimentaires Wastroncmie (Puryż, 
1746; 4 wyd. Lalande”a, Paryż, 1780jiinne dz eła naukowe świadczą, jak gor~ 
liwie urząd swój sprawował, jego zaś Ephfmertdes des mouremenis ellesles 
depuis 1745 jusqu, en 1975 (6 tomów), które kontynuował I.a'ande, jego liczne 
Memoires w pismach akademii, oraz wyrachowania zaćmień na r. 1800 w dzie- 
le: Art de vérifier les dates, przekonywają o nieustannej pracy w astronomii, Po 
czternasteletniej obserwacyi niela w Paryzu, dla sprawdzenia wykazu zaćmień, 
aby poznać niepojawisjące się nigdy na paryzkim poziomie gwiazdy poludnio- 
wej półkuli, i aby zarazem oznaczyć równaleźnik i odleglość księżyca. udał się 
w r. 1750 na przylądek Dobrej Nadziei i w 127 nocach, oznaczył tam położe- 
nie około 9,800 niepewnych gwiazd. Przytćm zmierzył także jeden stopień 
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i wracając zrobił mappę wysp Isle-de-France i Bourbon. Zajęty opracowa- 
niem licznych pism, umarł nagle d. 24 Marca 1762 r. Podziwiającym jest 
ogrom i dokładność jego spostrzeżeń, zwłaszcza zważywszy, że cały jego 
astronomiczny zawód trwał tylko lat 27. Oprócz wyzej przytoczonych dzieł, 
wymienimy jeszcze jego: Astronomiae fundamenta (Paryż, 1757); Coelum au- 
strale stelliferum, wydane przez Maraldi (Paryż, 4763); Observations sur 515 
étoiles du zodiague (Paryż, 1763); Journal du voyage fait au Cap de Bon- 
ne Espórance, wydania Carlier (Paryż, 1765; po niemiecku w Altenburgn, 
1778 r.). 

LŁacalprerede (Gauthier de Costes, Kawaler, Pan de), autor od bardzo dawna 
wyczerpanych, lecz wiele czytanych romansów bohaterskich, urodzony na po- 
czątkn XVI! wieku na zamku Tolgon w Gaskonii, nauki pobierał w Tuluzie, 
a w r. 1632 przybył do Paryża. Później wstąpił do wo ska, w r. 1650 był 
szambelanem królewskim i zmarł w Październiku 1663 r. Z romansów jego 
wymienimy: Cassandre (10 tomów, Paryż, 1642; nowe wydanie, 1731); CWopa- 
tre (12 tomów) i Pharamond (% tomów, Paryż, 16614), który po jego śmierci 
jeszcze pięcią tomami uzupełnił Piotr Dortigne de Baumorićre. Przedstawia 
w nich autor najdawniejsze historyczne wypadki, w duchu i manierze staroda- 
wnych romansów bohaterskich; jednak tylko nazwiska sa dawne, same zaś 
przygody, syluacyje i charaktery kreśli w duchu romantycznych rycerskich 
czasów. Zjednały mu one wielką sławę. [ rzeczywiście nie zbywa mu na 
sile poetycznego wykształcenia; bohaterowie jego są wzniosśli, a liczne chara- 
ktery dobrze narysowane, mianowicie charakter Airabana, który przeszedł 
w przysłowie, oznaczające zarazem całą śmieszność przesady, jakiej w nim 
pełno. Obok szybkości odznaczającej prace Lacalprenćde, umie on z wielka 
sztaką wiązać z sobą wypadki, język ma niepospolity, a całość, jakkolwiek 
rozwlekła, nie bez poezyi. Jego tragedyje, o ilejo pisał, nie mogły zwrócić na 
siebie uwagi obok (ragedyj Corneill'a; na wzmiankę jednak zasługuje: Le com- 
te (Hssec. Najbogatszy w przygody jego romans Les nouvelles ou les diver- 
tissements de la princesse Alcidiane (Paryż, 1661), niektórzy przypisują jego 
małżonce. 

Lacedemonz (-akedai:non), ob. Sparta. 

Lacépède (Bernard, Merman Stefan de Laville hrabia de), słynny naturali- 
sta, urodził się 1756 r. w Agen. Mając lat dwanaście. zaczał się bawić z ró- 
wiennikami swomi w akademiję, gdzie wykonywał aryje własnej kompozycyi 
i odszyty wał rozprawki o magnetyzmie i elekiryczności. Gdy wkrótce współ- 
towarzysze zabaw wydali mu się nieodpowiednimi sedziami prac jego, prze- 
słał pisma swoje o fizyce doświadczalnej Bujfon'owi, kompozycyje zaś muzy- 
czne Gluck owi. Od ostatniego otrzymał odpowiedź, że w pomysłach często 
się z nim spotyka, pierwszy zaś w pismach swoich wspominał o pracach siedm- 
nastoletniego nieznajomego. Tacépele mając lat 20, ze spisem doświadczeń 
fizycznych i pracami muzycznemi udnł się do Paryża, gdzie doznał najchlu= 
bniejszego przyjęcia ze strony Buffon's i Glucka. W dwa lata później, w na- 
grodę prac i talenin. otrzymał patent na półkownika w słażbie kółek niemiec- 
kich i chociaż nigdy połku swego nie oglądał, używał przecież przywilejów ze 
stopniem połączonych. Za dzieło Traité de physique, w r. 1785 otrzymał po 
Daubenton'ie mlodszym posade poddemons(ratora historyi naturalnej w ogrodzie 
królewskim. W r. 1789, zajął pod wzgledem naukowym miejsce po Bufon'ie 
iw r. 1791 z kolei został wybrany na prezydnjącego w sokcyi, dowódzcę 
gwairdyi narodowej, nadzwyczajnego deputowanego z Sgen do zgromadzenia 
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ustawodawezego, członka rady generalnej departamentu Paryża, prezesa wy- 
borców, deputowanego do Konstytnanty i nakoniec prezesa tego zgromadzenia. 
Po upadku Zyrondystów, ustąpił z widowni politycznej, na której się ukazał po 
wypadkach 9 Vermidora; wkrótce utworzono dla mego ka'edrę erpetologii 
w ogrodzie batanicznym. Powołany został jeden z pierwszych przy ustano- 
wienia instytutu francuzkiego i w r. 1797 był wyhrany na sekretarza akademii 
nauk: po 18 Brumera z kolei został 1799 r. senatorem, 1801 r prezesem sena- 
tu, 1803 r. wielkim kanclerzem legii honorowej, 4804 r. ministrem stanu; za 
restauracy|, mianowany parem Francyi i wielkim mistrzem uniwersytetu, przy- 
jąwszy urząd podczas stu dni, za powtórnej restauracyi wykreślony z listy pa- 
rów. wkrótce tę godność odzyskał. Umarł z ospy 1825 r. w Epinay pod St. 
Denis. Jako ciągnący dalej prace Bufon'a, Lacépède wydał trzy dzieła zna” 
komitej wartości: //istoire naturelle genćrale et particu iere des quadrupćdes 
oviparcs el des serpents (Paryż, 1788—89); /fisloire naturelle des poissons 
(5 tomów, 1789—1803. dzieło najzupełniejsze w tym przedmiocie przed uka- 
zaniem się Ichfyologii Cuviera i Valencienuesa; Histoire naluielle generale et 
particulière des celacós (Paryż, 1804), dzieło Gdznaczające się starannością 
opracowania, w kiórćóm liczba znanych przedtóm galanków wielorybowych 
o trzecią część zostala pomnożona. Oprócz tego, lacepede zamieścił wielką 
liczbę rozpraw w Pamżietnikach instytutu, Rocznikach muzeum i Magazynie 
encykłopedycznym. Zostawił także pracę o elektryczności i traktat fizyki ogól- 
nej i szezególnej: dzieła nie mające zadnej wartości, lecz nader rzadkie, z przy- 
czyny, ze autor wcześnie poznawszy wady, starał się je z handlu usunąć. 
Najyferwszą pracą jego byla: La petique de la musiyne (Paryż, 1785). której 
raeczywistej wartości odmówić nie można; ogłosił (akże w r. 1846 1847 dwa 
romanse, lecz te poszły w zupełną niepamięć. Z wielkiej ilości rękopismów 
po nim pozostalych, ogłoszono: Ifistożre naturelle de Chome z pochwałą autora, 
napisaną przez Cuvicr'a (Paryz, 1827), i poques de la nature (2tomy, 1830); 
wydano także kilka tomów jego Pistoryż Europy od upadku państwa gacho- 
dniego, która zawiera się w tomach dwódziestu. 

Lach, Lech, Polak. „Polaka, Ruś Lachem mianuje” pisze Jan Kochanow- 
ski” Wamy dawne z XVI wieku przysłowie: „Strachy na Lachy.” (ob. Lech). 

Lach z Lachków, kryptonim współczesnego polskiego pisarza, ob. Zżenko— 
wi:z Leon. 

Each Szyrma, ob. Szy: ma. 

La Chaise (Franciszck PAix de), jezuita, spowiednik Ludwika XIV, uro- 
dzi! się r. 1624 w zamku Aix, w dzisiejszym departamencie Loary. Jeden 
z ciotecznych jego dziadków ks. Cotton, jezuita, był spowiednikiem króla Hen- 
ryka IV. Po ukończeniu nauk w szkołach jezuitów, La Chaise wstąpił do ich z a= 
komy, przechodził wszelkie w nim stopnie, by! professorem różnych przedmiotów, 
a pełniąc urząd prowincyjała, powojany został przez Ludwika XIV, r. 4764 po 
«mierci ks. Ferrier, na spowiednika królewskiego. Przez lat 33 sprawował te 
trudne obowiązki przy wielkićm doświadczeniu. rozsądku, a przytćm łago- 
dności, z godnością i umiarkowaniem zachował się wsród nieporozumień mię- 
dzy kochankami Ludwika, paniami Montespan i Maintenon, pomiędzy ostatnią 
a królem, pośród kłótni jezuitów z jansenistami, Bossueta z Wenelonem; w spra= 
wie artykułów Kościoła Gallikańskiego, z r. 1682, tudzież odvolania edyktu 
Nanteńskiego. Spółcześni, newet nicprzyjaźni jezuitom, dtguessau, książę 
Saint-Simon, a co większa Wolter, oddawali sprawiedliwość łagodnemu i po- 
jednąwczemu charakterowi ks. La Chaise, pomimo licznych nieprzyjaciół, któ- 
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rzy niesłusznie obwiniali go o różne nadużycia. Lubił on nauki, a szczegól- 
niej numizmatykę i starożytności Jego Kurs filozofii, wydany w Lyonie we 
dwóch tomach, in fol., r. 4661, zaleca się oczyszczeniem logiki z licznych 
płonnych kwestyj i dążnością postępową, Graz bezstronnością. Był członkiem 
akademii napisów. Umarł La Chaise r. 4709. Ludwik XIV darował mu dom 
zamiejski nazwany Mont-Louis z obszernemi ogrodami, gdzie od r. 1804 znaj- 
duje się najpiękniejszy i najobszerniejszy cmentarz paryzki Póre- Lachaise, 
obejmujący 30 hektarów przestrzeni i więcej jak 40,000 nagrobków najznako- 
mitszych osób. L. R. 

Lachambkea”die (Piotr), wspólczesny hbajkopisarz francuzki, ur. 1806 r. 
w Sorlat, syn ubogiego włościanina; poświęciwszy się w Lyonie zawodowi 
handlowemu i wykształciwszy się tamże własną pracą, ogłosił w 1829 r. Essais 
poćliques, które zjednały mu protekcyję Knfantina. Przy jego pomocy wydał 
w 1839 r. swoje Fables popułaires, których dotąd już wyszło jedenaście edy- 
cyj. Po zamachu stanu z 2 Grudnia 1851 r., jako gorliwy republikanin, wysta- 
ny do Cayenny, za wstawieniem się Persigny'ego został wkrótce ztamiąd 
uwolniony i odtąd przemieszkuje w Braxelli. Jego bajki odznaczają się wy- 
twornym i poprawnym stylem, oraz zacnością przedstawianych niemi myśli. 

Mm M. BD, 

Lachaussće (Piotr Klandyjusz Nivelle de), komedyjopisarz franeazki; uro- 
dzony 1694 r. w Paryżu, po raz pierwszy wystąpił publicznie z listem poety- 
cznym p. t: Kpitre de Cho a M. de Bory, wymierzonym przeciw twierdzeniu 
Łamotiea, jakoby w tragedyi i odzie wersyfikacyją była zbyteczną. W ezter- 
dziestym roku życia ulesając namowie aktorki Quinault, napisał komedyję sen- 
tymentalną p. t.: Le prejugć a la mode, która dała początek nowemu rodzajowi, 
zwanemu ly comedie larmoyanle. Tachaussće pomyślał także o tragedyi i na- 
pisał w tym rodzaju Marimien (1738 r.), który jednak nie miał powodzenia. 
Z innych komedyj jego najlepsze są: Lócole des mères, La gouvernante 
i Amour pour amour; chwalą również dramat: Mélanide. Lachaussee 
w 1736 r. został członkiem akademii francuzkiej i nmarł 1754 r. Voltaire po- 
wiedział o nim, że jest jednym z najpierwszych po tych, którzy mają genijnsz. 
Dzieła jego wyszły po jego smierci zebrane w pięciu tomach (Paryz, 1762 r.). 

F NL 

Lachaux-de-Fonds, miasteczko dla przemysłu mieszkańców swoich cieka- 
we, w hrabstwie Valengin, należącem do kantonn Neufchâtel w Szwajcaryi, 
leży na stóp 3,075 nad powierzchnią morza, w jednostajnej, pustej i mało spo- 
sobnej do uprawy dolinie Jury, nad granicą francuzką. Ludność nader zamo- 
Żna. tradni się po większej części zegarmistrzowstwem i jabilerstwem. W og0- 
le Lachaux- de-Fonds, po sasiednich miastach Losle i Genewie, głównem jest 
siedliskiem fabrykacyi i handlu zegarków na całą Europę. W 1794 r. stalo się 
pastwą plomieni i odtąd ozdobniej zostało odbudowane; pod koniec zeszłego 
wieku miało przeszło 2,000 mieszkańców, dziś liczba ich dochodzi do 16,000, 
tak iż z pomiędzy miast szwajcarskich tylko Genewa, Bazylea, Bern, Zurych 
i Lozanna większą mają Judność. F. H. L. 

Lachesis, jedna z trzech Park, ob. Parki. 

Lachis, stolica króla chananejskiego Japhia, który, wraz z czterema inny- 
mi królami, był pobity przez Joznego, pod Gabaon, zdeptany nogami i powie- 
szony blisko Maceda (Jozue, 10, 3—27). Lachis leżało w dolnej części Judei, 
zdobyte przez Jozuego, przeznaczone dla pokolenia Judy, obwarowane przez 
Rohoama, oblężone i zdobyte przez Sennacheryba i Nabuchodonozora. To mia- 
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sto istniało jeszcze po powrocie Izraelitów z niewoli; szczątki jego znajdują się 
zapewne w zwaliskach, otaczających Lakis, na zachód Adźlanu. Ł. R. 
Lachmann (Karol), znakomity filolog niemiecki, urodzony 4793 roku 
w Brunświku, nauki uniwersyteckie odbywał w Lipsku i w Gettyndze, gdzie 
razem z Dissenem, Ernestem Schulze i Bunsenem założył w 1811 r. towarzy- 
stwo filologiczne i gdzie w 1615 r., po krótkiej służbie wojennej w strzelcach 
pruskich, został prywatdocentem. W raku następnym mianowany nauczycie- 
lem gimnazyjum w Berlinie, również tu był prywatdocentem uniwersyteckim 
i miewał odczyty o Nibelnngach, oraz przełożył Sagi P. E. Miillera. Powo= 
łany w tymże roku na nauczyciela gimnazyjum i professora uniwersytetu do 
Królewca, po odbytej w 1824 r. podróży po Niemczech, powtórnie przybył do 
Berlina, i tu w 1825 r. mianowany został professorem padzwyczajnym, & w r. 
1825 zwyczajnym; w 1830 r. został członkiem akademii nauk, a uniwersj tet 
seltyngski przy obchodzie jubileuszowym w r. 4827, udzielił mu godność do- 
ktora teologii i prawa. Lachmann umarł 4854 r. w Berlinie. Wielce zasłużo- 
ny jako nauczyciel, niemniejsze położył zasłagi literackie dla stadyjów ilologi- 
cznych, klassycznych i staro-niemieckich, między przedstawicielami których 
zajmuje miejsce jedno z najcelniejszych Jego badania nad Nibeluagami (Zu 
den Nibelungen und zur Klage; Berlin, 1836), i nad Ilomerem (B'trachtungen 
uber die Hias; Berlin, 1847), słusznie uchodzą za wzory wyższej krytyki 
estetycznej i filologicznej, a dowodzą niezmiernej cerudycyi i głębokiego wni- 
kania w istolę epopei narodowej. Jego Nowy Testament (Berlin, 1831: trze- 
cie wydanie, 1846) i wielkie wydanie Nowego Testamentu x Wułlualą (2 tomy: 
Berlin, 1846 i 50) mają wyłącznie na celu przywrócenie textu z IH wieku po 
Chrystusie Z innych pism jego należą do filologii klassycznej: badania me- 
iryczne He choreis systematis (ragicorum graecorum (Berlin. 1819): De men- 
sura lragaediarum (1822): edycyje MKatulla 1829); Tybul'a (1829); Gene- 
syjusza (Bonn, 1834): Terencyjana Maura (1836): Bebryjusza (1845); Airi- 
Jana (1845)i Lukrecyjusza (1850), oraz ważne dla literatury prawa rzym- 
skiego, cdycyje Gaja (Bonn, 18441 i Berlin. 1842) i rzymskich Agrimensorów 
(2 tomy; Berlin, 1848-—52), jako też rozprawy o Dozyteuszu (1837) i o Ulpi- 
janie. Do zakresu filologii staro-niemieckiej należą: Auswak! aus den hoek- 
deutschen Dichłern des XII Jahrhunderts (Berlin, 1820); Snecimina linguae 
francicae (1825); edycyje Nibelungów (1826. 44 i 54); Walthera von der 
Vogelweide (1827. 43 i 53): Lweina {1827 i 43): Wotframa ron Eschenbach 
11833); Gregora MHartmann'a (1838): U/ryka von Liehtenstein (1841), oraz 
wazne i gruntowne rozprawy:  ber die Lehre der deutsehen Dichter des XII 
und XIII Jahrhunderts (1829): Uber alihochdeutsche Betonung und Vers- 
kunst (1831); € ber das /lildebrandskicd (1833): Uber Singen und Sagen (1838); 
Uber den Eingang des Parcival (1835), nakoniec przekłady Soneto Shakes- 
peare'a, Mfacbetai wyborne wydanie krytyczne Dzieł Lessinga (13 tomów; 
Berlin, 1838— 40). Życie Lachmanna opisał Hertz (Berlin, 1851). 7. H.L. 
Lachner (Franciszek), generalny dyrektor muzyki w Mniehowie, urodził 
się d. 2 Kwietnia 1804 r. w Rain, malêm miasteczku bawarskićm nad Puna- 
jem, gdzie ojciec jego był organistą, uczęszczał od roku 1816 na gimnazyjum 
w Neubargu nad Dunajem, ucząc się jednocześnie kompozycyi u Eisenhofera. 
Poczóm r. 1825 udał się do Mnichowa, gdzie się kształcił pod EtVem i w tym- 
że samym jeszcze rokn do Wiednia, gdzie wkrótce znalazł sobie posadę orga- 
nisty przy kościele protestanckim. Wyrabiając się dalej w kompozycyi pod 
Stadlerem, Weiglcm i Sechterem, zawiązał stosunki z Schubertem i Beothove- 
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nem, co skutecznie wpłynęło na dalszy jego rozwój artystyczny. Już w r. 1826 
został kapelmistrzem teatru przy bramie Karyntyjskiej, na którem to stanowi- 
sku, nietylko že doprowadził wykonanie opery do wysokiej doskonałości sto= 
pnia, ale nadto przysłażył się wielce stolicy zaprowadzeniem koncertów tilhar- 
monicznych. Działając z równą o dobro opery troskliwością, od r. 1834 jako 
kapelmistrz w Manheim, powołany zosłał w r. 1836 na nadwornego kapelmi- 
straa do Mniehowa, gdzie w r. 1852 wyniesiony został do godności general- 
nego dyrektora muzyki w Bawaryi. Lachner należy do liczby najanakomi- 
szych dziś kompozytorów wokalnych i instramentalnych, mianowicie w ro- 
dzaju symfonićcznym. Oprócz dwóch oratoryjów, napisał ou wiele symfonij, 
kwartetów, sonat i innych dzieł na ork estrę i fortepian, wielką liczbę pieśni 
i śpiewów, i cztery opery, z których wszakże tylko Catarina Cornaro w Mni- 
chowie utrzymala się na scenie. Najwięcej się upowszechniły symfonije jego, 
z których piąta (Simfonia appassionala) pierwszą zyskała nagrodę w Wiedniu 
na konkursie 1834 r., gdy i naszego Dobrzyńskiego symfonija chlubnie stanęła 
tam na drugiem miejscu, lubo słusznie pierwsze się jej należało. Wielce też 
podobają się Lachnera nowsze orkiestrowe utwory, jak jego wielkie Suity (mia 
nowicie D-mell- Suite) i jego pieśni. Pełna takže znaczenia kompozycyja jego 
do Sotoklesowego Króla Edypa (1852). Jako dyrektor bardzo sie przyczy- 
nił do wydoskonalenia swej orkiestry i do obudzenia dobrego smaku w publi- 
czności mnichowskiej, mianowicie w czasie kierowania dwiema wielkiemi uro- 
czystościami muzycznemi (Musżikfeste) tamże, w latach 1855 i 1863 odbyte- 
mi. — Lackner (Ignacy), brat poprzedzającego, urodzony r. 1807 w Rain, 40- 
stał w r. 1822 skrzypkiem przy teatrze nad lzarą w Mnichowie, w kilka lat 
potem udał się do Wiednia, gdzie otrzymał posadę organisty przy kościele re- 
tormowanym, później zaś kapelmistrza przy teatrze opery dworskim; w r. 1831 
powołany na dyreklora muzyki kapeli dworskiej w Stuigardzie. Wkrótce 
w tychże samych obowiązkach przeniósł się do Mnichowa. zkąd w r. 1853 
przeszedł na kapelmistrza do itamburga.  Stynie jako nauczyciel kompozycyi; 
sam zaś napisał wiele ulubicnych w Niemczech pieśni; w południowych 
szczególniej krajach niemieckich upowszechniły się bardzo jego muzyki do 
scen alpejskich (np. Das letzte Fensterle i t. p.).— Lachner (Wincenty), naj- 
młodszy z traci, urodził się r 1811 w Rain, i będące dopiero nauczycielem 
prywatnym w Kościewicach w Prusiech polskich, powziął zamiar oddania się 
zupełnie muzyce. Brat jego Ignacy wyrobił mu miejsce organisty przy ko- 
ściele ewangelicko-reformowanym w Wiedniu, a po oddaleniu się brata Kran- 
ciszka do Mnichowa, zajął miejsce kapelmistrza w Manheim. Z kompozycyj 
jego uwieńczone zostały nagrodą konkursową: Uwertura uroczysta (Fest- 
ouverture) i kwartet na smyczki i fortepian. 

Lachnicki (Ignacy), pułkownik b. wojsk polskich, obywatel gubernii Gro- 
dzińskiej, tłómaczył kilka sztuk dramatycznych z (rancazkiego, między innemi 
Alzyrę, tragedyję Woltera prozą, drukowaną w Warszawie 1780 r., i jest au - 
torem ważnego dziełka do historyi włościańskiej. p. t: Bijografija włościanina 
nad brzegami powyżej Łasośny mieszkojącego (Warszawa, 1815, w 8-ce), 
mylnie przez naszych biblijografów synowcowi jego przypisywanego.——lgnacy 
Emanuel, synowiec poprzedzającego, doktór filozofii, ur. w r. 1793; auniwer- 
sytet kończył w Wilnie i tam brał nader czynny udział we wszystkich najwa- 
zniejszych pracach literackich, żarliwy krzewiciel pomysłów o magnetyzmie 
zwierzęcym, nad którym doświadczenia pierwszy raz w Warszawie okazywał 
Zajmował się także gorliwie statystyką krajową; w latach od 1816—1818 był 
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redaktorem i wydawca Pamiętnika magnetycznego (w Wilnie), tudzież od r. 
1820—23 redagował tamże, wspólnie z A. Marcinowskim i Kontrymem Dzieje 
dobroczynności. W roku 1816 wydał luźno parę kartek okolicznościowych 
p.n: Wiadomosci brukowe, które publiczność wileńską mocno zajęły, co stało 
się powodem ufrwałenia tego pisemka, podjętego następnie przez tak zwane 
towarzystwo szubrawców (ob.). W ogóle był to człowiek bardzo światly 
i pracowity. Umarł w r. 1826. 7 druku wydał: Rozprawa x chemii o roz. 
puszczaniu (Wilno, 1812, w 8-ce); Statystyka guberni Litewsko-Grodzień= 
skiej (tamże, 1817, w 8-ce): Pamiętnik magnetyczny wileński (r. 1816, 1817, 
1818; 3 tomy, w 8-ce); Wiadomośc o sposobie leczenia wśoieklizny (tamże, 
1826 roku, w 8-ce). W rękopiśmie zostawił: Sfatystykę gubernii wileńskiej. 
F.M.S. > 

Lachowce, miasteczko w dawnóćm województwie, dziś gubernii wołyńskiej 
powiecie Krzemienieckim, nad rzeką Iloryniem, dawniej wieś, którą Kazimier% 
Jagiellończyk darował w roku 1441 Denisce Mukosejewiczowi za zasługi. 
W pierwszych aloli latach XVI wieku było miasteczkiem należącóm do wy- 
gasłej już bardzo možnej rodziny Sienintów, którzy przyjąwszy za panowania 
Zygmunta Augusta wyznanie kalwińskie, kościół tntejszy katolicki, w zbór 
wyznania swego zamienili. osadziwszy przy nim ministra i oddawszy mu 
wszelkie dochody kościelne. Za panowania Zygmurta IH, Paweł Krzysziof 
Sieniuta w ciężkiej chorobie powróciwszy ua łono Kościoła katolickiego, zbór 
w Lachowcach zniósł i klasztor księży dominikanów w tem miejscu założył, 
zmarlszy przykładnie katolikiem. Inny zaś był Piotr Sieniuia, dziedzic Ka- 
mieńca na Wołyniu, którego Okolski w dziele Russia florida, str. 91, za nim 
Starożytna Polska tom LI, str. 928), pomicszawszy z Pawłem Krzysztofem. 
całą dalszą historyję powrotu tegoż do aryjanizmu i sporu z dominikanami 
ntworzyli, co dokładnie teraz sprostował Łukaszewicz (Dzieje Kościoła wyż. 
hel. w Małopolsce, str. 354). Wspomniany kościół i klasztor dokończyła Anna 
Sieniucianka wydana okolo r. 1660 za Piotra Opalińskiego, podkomorzego, 
która wniesła w dom mężowski znaczne mienie. Od Opalinskich przeszły La- 
chowce do książąt Jabłonowskich, a od tych w końcu zeszłego wieku w spad- 
ku familijnym do książąt Sapiehów. Miasteczko to, jakkolwiek z drzewa za- 
budowane, liczyło w 1777 roku 400 domów, osiedlone po największej części 
przez żydów, trudniących się złotnictwem. Słynęło także z młynów i stawów 
znaczny dochód przynoszących. Wśród jednego stawu na kępie stal niegdyś 
zamek drewniany, zbudowany przez Świdrygiełłę i odnawiany przez królowę 
Bonę, który często odwiedzali Tatarzy i Kozacy. W roku 1749 przerobił go 
m gruntu, a raczej przebudował, uczony książę Józef Alex. Jabłonowski (oh. ) 
w kształcie warownym z ogromnym kosztem, tak okazale iż był podziwiany 
od współczesnych z bogactw i osobliwości w dziełach sztuk pięknych. Pierw- 
Szy a nader rzadki opis tego zamku wydał sam ks. Jabłonowski, pod tytużem: 
Descriptio Arcis Lachoviensis, 1951 r. Wiadomość zaś o stanie teraźniejszym 
znajduje się w Aleneum Kraszewskiego na rok 1846, tom III, stron 254. 

F. M. S. 

Lachowicz (Stanisław August), współczesny autor i wydawca, zamie- 
szkały w Petersburgu, w latach od 1839—44, wiele artykułów jego pióra dru- 
kowane są w Tygo. pelers., mianowicie tyczących się historyi i sztuk pię- 
knych. Drobne zaś jego poezyje drukowane są w Niezabudce Barszczew- 
skiego. Osobno wydał: Katylina albo Rzym wybawiony, tragedyja Woltera, 
w 5 aktach, przekład z francuzkiego (Wilno, 1836, w 8-ce). Najważniejszą 
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atoli położył w literatnrze zasługę przez ogłoszenie bardzo ważnych Pamięt- 
ników do dziejów Polski (Wilno, 1842, w 8-ce), zawierających lisiy króln 
Zygmunta Augusta do Radziwiłłów i innych osób; tudzież wydrukowaniem 
Reszty rekopismu Jana Chryzostoma na Gosławicach Paska, z egzemplarza 
w cesarskiej publicznej biblijotece w Petersburgu znajdującego się, spisane 
i wydane (tamże, 1843, w 8-ce). Wydanie (o jest nierównie poprawniejsze 
od edycyj poznańskich, już to że zrobione jest z pełniejszego i dawniejszego 
rękopismu, już przez dodatki i objaśnienia przez wydawcę poczynione. 
F. M. S. 
Lachowicze, miasteczko w dawnóm województwie Nowogrodzkiem, dziś 
w gubernii Mińskiej, nad rzeką Darad, o 3 mile od Klecka a 18 od Mińska 
odległe. słynne niegdyś zamkiem warownym, który w wieku XVIL znany był 
pod imieniem fortecy Lachowiekiej i należał do najmocniejszych twierdz w da- 
wnej Polsce. Jan Karol Chodkiewicz, dziedzic tych dóbr, który ztąd pisał się 
hrabią, zamek tu swój mieszkalny zamienił w silną warownię. W nim to prze- 
bywając r. 1614, sławny ten wódz po zawieszeniu wojny inflantskiej, listami 
m Lachowicz datowanemi, nakłaniał Zygmunta LII do uczynienia stałego poko- 
ju ze Szwedami. Niedługo po zejściu Chodkiewicza, majętność ta dostała się 
Sapiehom. Za panowania Jana Kazimierza, w czasie wojny 1660 r., bronił 
usilnie tutejszą warownię, do której mnóstwo sebroniło się obywatelstwa z do- 
statkami swemi, Michał Judyeki, wojski rzeczycki, któremu pospieszył na 
odsiecz i świetne otrzymał zwycięziwo Stefan Czarniecki, wybornie opisane 
przez Paska (ob. wyd. wileń., str. 90). W ciągu tej wojny zniszczone po trzy- 
kroć miasto, sejm chcąc poratować, uwolnił w r. 466£ od podatków: zale- 
dwie atoli dźwigać się poczęło, gdy następne wojny szwedzkie w latach 4706 
i 1709, dały się mu znowu we znaki. Kozacy pod dowódziwem Mazepy zaj- 
mowali wtedy twierdzę w Iachowiezach, którą nieprzyjaciel niemogąc zdobyć, 
mścił się nad miastem łupiąc i paląc domy. W końcu cięzkie wytrzymawszy 
oblężenie poddała się forteca, potem napowrót odebraną została, zawsze ze 
stratą i zniszczeniem mieszkańców. Po Sapiehach, hrabstwo Lachowickie do- 
stało się Massalskim, od których drogą zamiany przeszło na własność Rze- 
czypospolitej w 1775 r. Konstytucyja tez sejmowa tegoż roku, miasto jako 
przez wojny i ogień zniszczone, na lat dziesięć od podatku uwolniła. Na miej- 
scu spalonego tutejszego kościoła farnego, przez Chodkiewicza fundowanego, 
stanął nowy murowany przez Michała Massalskiego, hetmana wielk. litew. za- 
łożony, który mieści w sobie grobowiec Tadeusza Rejtana, posła nowogrodz- 
kiego, zmarłego 1780 r. Dobra te leżą w żyznych gruntach. dziś zaledwie 
ślady zamku pozostały; miasto zaludnione jest prócz Litwinów, Żydami i Ta- 
tarami. F. M. S. 
Lachowski (Sebastyjan), jeden z najeelniejszych mówców kościelnych 
XVIII wieku, kaznodzieja króla Stanisława Augusta. Urodził się w Krakow- 
skiem 1734 r., wstąpił do zakonu jezuitów w Krakowie, 1745 r. Ukończywszy 
filozofiję, uczył we Lwowie poetyki, a po odbytej teologii, w Żytomierzu uczył 
wymowy. Od roka 1762, aż do zniesienia Jezuitów był w Warszawie kazno- 
dzieją, a przez ostatnie lat 40 nadwornym Stanisława Augusta., Sekularyzo- 
wany następnie na świeckiego księdza, otrzymał probostwo w Willanowie i tam 
umarł dnia 24 Listopada 4794 r., pogrzebany przy kościele przy kiórym lat 20 
zostawał. Lachowski słynął w swoim czasie jako najlepszy mówca, tak że go 
do Skargi przyrównywano. W kazaniach miewanych w obec dworu odznaczał 
się śmiałością i prawdomównością, ziąd obiegał wtedy wierszyk: 
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Lachowski prawdę mówil, jest tylko plebanem, 
Naruszewicz pochlebiał, biskapem i panom. 

Pisał takze równie jak mówił płynnie i wzorowo. Są w druka liczne jego ka- 
zania przy rozmaitych okolicznościach miewane; tudzież zebrane razem nie- 
dzielne i świąteczne. Te ostatnie wyszły p. t: Maxania niedzielne ks. Seb. 
Lachowskiego S. J. kaunodvieję J. K. Mei, (Warszawa, 1770, 2 tomy w 8-0e, 
2 wydanie w Supraślu u Bazylianów, 1773, 2 tomy w 8-ce). Kazania o mę- 
ce Pańskiej ż inne przygodne, (Poznań. 1772,7 tomów w 8-ce). Kazania na 
niedziele i święta, (Warszawa 1773, w B-ce) i t. d. F. M. S. 

Lachsmann (Eryk), naturalista i professor rossyjski, urodzony roku 1727 
w Abo, gdzie też nauki pobierał, sposobiąc się do stanu duchownego. Zosta- 
wszy pastorem przeniósł się na wezwanie rządu rossyjskiego, do gminy lu- 
terskiej w Barnaule, przy zakładach Koływańskich; tu idąc za wrodzonym do 
nauk popędem, poświęcił się historyi naturalnej: pracował nad mineralosiją, 400- 
logiją, botaniką i innemi nauki przyrodzenia gałęziami. Za powrotem do Pe- 
tersburga, mianowany był professorem chemii przy akademii nauk. W r. 1781, 
udał się z polecenia rządu do Nerczyńska, na całonka kancellaryi górniczej. 
Odbywając częste po Syberyi podróże, nadsyłał do akademii nagromadzone 
rzadkości naturalne, tudzież ciekawe pamiętniki i spostrzeżenia Z Irkucka, 
gdzie z rodziną zamieszkał, odbył kilkakrotnie podróż do Petersburga; w końcu 
1795 wracając do Irkucka, umarł w drodze za Toholskiem. Rozprawy swe 
w przedmiocie historyi naturalnej, drukował w czasopismach akademii peters - 
burgskiej: Noni Commentarii, (tomy KIV—XIX)i Acta Nova. (tom HI VLT). 
W języku rossy,skim wydał: Srebrna ruda rogowa, przez doświadczenia che- 
miczne zbadana, (Petersburg, 1775); O wprowadzeniu soli kopalnej na hutach 
azkłannych, (tamże, 1795) —Syn tegoż, porucznik Adam Lachsmann, posyłany 
był w roku 1782 z Ochocka do Japonii. Dziennik podróży jego drukowany 
hył w skróceniu w czasopiśmie Martynowa: Druh prośiwieszczenija, tudzież 
oddzielnie, (w Moskwie, r. 1805). J. Sa... 

Lachy Cieszyńskie, iak się nazywa lud zamieszkały w zachodnio-półno- 
cnej części obwodu Cieszyńskiego na Szląskn austryjackim. Podług kronik 
miejscowych, otrzymał ię nazwę ztąd, ze pierwszy rząd Polski przyjął i dla 
tego, że na pizystępniejszych równinach zamieszkał, gdy tymezasem więcej gó- 
rzysie okolice, dłużej swoją niezawisłość zachowały. W najdawniejszych 
przeto czasach, okolica Lachów była znakomitszą więcej i wcześniej załudnio- 
ną, jak to i z założenia niektórych kościołów domysłać się można. Najpodobniej 
wsie lackie wcześniej też i niemal wyłącznie przeszły w posiadanie szlachty. 
W późniejszych czasach, ludność tutejsza w ogóle była biedniejszą, może dla 
tego, iż mniej miała swobód, niż sąsiednie okolice zwane Wałachami Książę- 
semi. Lecz w ostatnich latach, okolica ta znacznie się podniosła, mianowicie 
od czasu powstania licznych fabryk w dobrach hrabiego Larysza i zaprowadze- 
nia kopalń węgla, które ludności dostarczają zarobka.  Płócienniciwo którem 
się dawniej wsie lackie zajmowały upadło od Jat kilkudziesięciu. Strój lachów 
mniej się różni od stroju innych krajów, bo jest podobniejszy do powszechnego 
miejskiego ubioru. W ogóle Lachy Cieszyńskie lubią używać na odzienie ma- 
teryje Iżejsze płócienne lub bawełniane, które tam nazywają pisakami. Męż. 
czyzni różnią się od sąsiadów Wałachów kłobukiem (kapeluszem) wysokim, 
spencerem dłaższym, spodnie noszą na szelkach, koszule mają niektórzy na 
grzbiecie, zamiast na piersiach rozwarte. Kobiety noszą na głowie czepki, 
szyję zdobią paciorkami, gorset i suknia podobne do miejskiego odzienia. Od- 
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kąd przemysł w laekiej krainie się osiedlił, nastąpił teź i lepszy byt, który nie 
tylko w ubiorze, ale i w porządniejszych mieszkaniach się pokazuje. F. M. S. 
Lacki (Teodor), jeden znajznakomitszych wojowników z czasów Stefana 
Batorego i Zygmunta III; w młodych leciech dla naukii wprawy rycerskiej, zwie- 
dził Niemey, Francyję, Niderlandy, Włochy i Maltę, gdzie wszędzie zyskał 
wielki dla siebie rozgłos, tak z odwagi w potrzebach okazanej jak i olbrzymiej 
siły, którą się i rodzona jego siostra Teodora (małżonka Eljasza Pielgrzymow- 
skiego, pisarza Litewskiego) odznaczała. Bawiąc w Wenecyi, gdy wół dziki, 
pędził nań w całym rozpędzie, schwyciwszy go za rogi rzucił o ziemię i kark 
mu skręciŁ Gruba linkę zrywał jak nici; kilku ladzi trzymających się silnie, 
jedną ręką obalak powozy poczwórne i poszóstne rozpędzone, schwyciwszy za 
koto, wstrzymywał: dabka, któresa mógł ręką objąć z korzeniem z ziemi wyry- 
wał: przy wielkiej sile, był zręczności nadzwyczajnej; byle się o ścianę plecy- 
ma oparł z dwoma razem na szable się potykał. W ciągnienia łuku nie miał so- 
bie równego. W obce Stefana Batorego, przy pośle tatarskim, tak zrecznie łuk 
naciagał, i celne puszczał strzały, że król ofiarował mu dzielnego ramaka. (Nie- 
siecki). Powróciwszy z zagranicy, przez lat 20 w rycerskiej zostawał służbie, 
i przewaźne oddał ojczyźnie usłagi. Gdy Karol Gustaw inflanty uaszedł, swo- 
im kosztem wystawił chorągiew Hussaryi, z którą walczył pod Kokenhanzem, 
Orlą, Rewlem. Dynamundą, Wolmarem i w. i. Pod Biatym-Kamieniem, będąc 
rotmistrzem nad 200 hussarzy, mając dwa konie ubite pod sobą, na trzecim do- 
piero, rozbiwszy Szwedów, wjechał w mury oswohodziwszy ten zamek od oble- 
ženia. Posiadał tak wielkie zaufanie J. K. Chodkiewicza, ze hetman ten zmu- 
szony odjechać z obozu, Łackiego zostawiał jako swego namiestnika. Pod Kir- 
cholmem r. 1605, prosił, ażeby pierwszy mógł na Szwedów uderzyć, ale Chod- 
kiewicz zostawił xo w rezerwie. Kiedy wahało się zwycięztwo. rzucił się ze 
swemi choragwiami, i przewagą swoją głównie się przyłożył do sławnego po- 
gromu. Odniosłszy w udo dwa postrzały od kul rusznic, mimo to nie zsiadał 
z konia i dwie miłe pędził uciekającego nieprzyjaciela. Zasiadał jako poseł na 
kilkn sejmach, i w r. 1607 wyznaczony został przez Rzeczpospolitę, komisa- 
rzem do uspokojenia rokoszu. Sejm w nagrodę przewaznych zasług Lackiego. 
dobra Nosów, ze starostwa Mielnickiego jemu oddał. Umarł w r. 4616, zła- 
many trudami wojennemi i okryty ranami. K. M4. W. 
Lacki (Kacper), kaznodzieja i wierszopis, kustosz Tarnowski, kaznodzieja 
Krakowski, pieban Zaszowski, zmarły w r. 1680, zostawił w druka liczne ka- 
zania, pomiędzy któremi celniejsze są kazania postne p. t: Rutka duchowna 
czyli kazań pięć podczas postntgo nabożeństwa, (Kraków, 1662 r. w 4-00) 
Wiersze jego, szczególnie na cześć domu książąt Ostrogskich pisane, użyteczne 
są do historyi tej głośnej w kraju rodziny: takiemi są pod nazwą: Winnica tro~ 
jaka, OQstroyska, Zasławska przy pogrzebie Władysława ksiccia na Ostrogu, 
(tamże, w 4-ce). Nowy księżyca Ostrogskiego splendor, (1651 r.) i t. d. 
F. M. S. 
Lackich herb litewski, podobno z Moskwy przyniesiony na Litwę, lecz nie- 
wiadomo kiedy i przez kogo Zdaje się, że to podanie heraldyków jest 
mylne, samo bowiem nazwisko rodziny, której sluzył, i godło tego herbu, po- 
dobne do Gryfa, zdają się wykazywać pochodzenie zachodnie. Ma być w polu 
czerwonem potwór w połowie Gryf biały, w połowie smok czarny w lewą tar- 
czy wspięty, jak do lota; w szczycie hełmu trzy pióra strusie. J. BŁ. 
Laclos (Piotr Ambroży, Franciszek Choderlos de), znany franenzki genorał 
brygady i autor. urodzony w Amiens 1741 r., w 18 roku zycia wstąpił do kor- 
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pusu inżenierów i wkrótce zjednał sobie imię rozmaitemi wojennemi, publicysty- 
cznemi i humorystycznemi pismami. Uszezypliwa, pod tytułem: Une épitre 
a Margot, wydana satyra przeciw pani Dubarry, wkrótce zagroziła mu wiel- 
kióćm niebezpieczeństwem. W r. 1778 poruczono mu, jako biegłemu kapila- 
nowi inzenieryi, zbudowanie twierdzy na wyspie Aix. Podczas tego zatru- 
dnienia, napisał wielce w swoim czasie czytany romans: Les liaisons dange- 
reuses (4 tomy; Paryż i Amsterdam, 1782; po niemiecku Frankfurt, 1798—99), 
który przedstawia moralne zepsucie owej epoki. Ksiązka la wywołała nie- 
zmierne oburzenie, a mianowicie ze strony Koscioła, zjednała pogardę antoro- 
wi, ktory tak głęboko poruszyć umiał ówczesny kał. Po wybuchu rewolucyi, 
był sekreiarzem hsięcia Orleańskiego, w klórego planach działał i z którym do 
Angli wyjechal. Powróciwszy, miał udział w rewolucyi jako wydawca 
dziennika; w r 1792 wstąpił znowu do wojska w stopniu generała brygady, 
iwkroice otrzymał zarząd wszystkich francuzkich posiadłości w Indyjach. 
Uwięziony na poczatku 1298 r., jako przyjaciel księcia Orleanu, odzyskał swo- 
bode dopiero w skutek rewolucyi z 9 Thermidora. W więzieniu zajmował się 
wielce naukami wojennemi i wynałazł nowe działo, którego z dobrym skut- 
kiem używano. Nasiępnie dłużej już i bardzo zręcznie sprawował urząd ge- 
neralnego sekretarza hipotek, a później pierwszy konsul Bonaparte mianował 
go znowu generałem brygady w artylleryi. Na tym stopnin umarł w Tarencie 
d. 5 Grudnia 1803 r, Chociaż autor wyuzdanego romansu, był jednak dobrym 
małżonkiem i ojcem. 

Lacombe (Jakób), historyk i adwokat, urodzony w Paryżu 1724, zmarł 
tamże 1894 r. Pomiędzy innemi dziełami tyczącemi się swego kraju, wydał 
dzieło, pod tytułem: Aórćgć chronologique de Phistoire du Nord ou des états 
de Dannemarck, de Russie, de Suede. de Pologne, de Prusse. de Courlande ete. 
(Amsterdam, 1763; 2 tomy, w 8-ce). Mistoryja polska umieszczona w 2%-gim 
tomie od str. 365—696. Całe dzieło (łómaczone na język polski przez Grze- 
gorza Kniaziewicza (ob.), wyszło w r. 1766. F. M. S. 

Lacondamine, ob Condamine. 

Lacordaire (Jan Chrzciciel Henryk), znakomity kaznodzieja francnzki, uro= 
dzony 12 Marca 1802 r. we wsi Recey-sur-Durce (w depart., Cóte-d'Or) 
pierwiastkowo miał być prawnikiem. Przyjęty w Dijon jako licencyjat praw, 
wcześnie na tamtejszych konferencyjach rozwinął krasomówczy talent; około 
r. 1822 udał się do Paryża, a w 1824 świetnie wystąpił jako adwokat. Wtedy 
stanowczo podzielał zdania Voltera. a przyjaciele jego niemało zdziwili się, 
powziąwszy wiadomość wkrótce potem, że wsiąpił do seminaryjum ś. Sulpicy- 
jusza. Po przyjęciu w 1827 r. święceń kapłańskich, jakiś czas był kaznodzie- 
ją przy pewnym klasztorze zakonnic, następnie kaznodzieją w kollegijum de 
July, gzie poznał Lamennais'go (ob.)." Bardzo znaczący miał udział w redakeyi 
L'avenir, który Lamennais założył po rewolucyi 1830 r. i który w przedmio- 
cie religii opowiadał uliramontanizm, w przedmiotach zaś politycznych radyka- 
lizm. Tu Lacordaire występował jako najzapaleńszy rzecznik. Za artykuły 
swoje stawiony był przed sądem, a za jednoczesne wspólnie z Montalembert('em 
urządzenie wolnej szkoły, bez poddania jej przepisom zarządu oświecenia, izba 
parów wytoczyła mu również proces w r. 1831. Papież Grzegorz XVI ency- 
kliką z dnia 18 Września 1832 potępił także Avenir. Lacordaire więc poddał 
się, pojechał do Rzymu i przeprosił papieża. Od tego czasu poświęcił się zu- 
pełnie kaznodziejstwu. W 1834 zgromadzał licznych słuchaczy na swoje ka- 
zania, miewane w kollegijacie S. Stanisława, a później w katedrze Nótre-I)ame. 
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Nowością, śmiałością i świetnością wymowy, oraz wielką zdolnością mimiczną, 
pociągał niemmierne tłumy pobożnych. Stat się romantycznym kaznodzieją mo- 
dnego neokatolicyzmu. Zapragnął potóm nadać swoim konferencyjom pewien 
rodzaj wiecznej trwałości i uczynić je organem nietylko pojedyńczego ducho- 
wnego, lecz raczej całego duchowieństwa. W Kwietniu 1840 r. przywdział 
w Rzymie habit dominikański i usiłował nadać zakonowi kaznodziejskiemu we 
Francyi nowe zycie i powagę. Pozostał zawsze ulubionym kaznodzieją znako- 
mitszej damskiej publiczności. W r. 1848 wyborcy marsylscy wysłali go do 
zgromadzenia narodowego usiawodawczego. Lecz po rewolucyi 15 Maja zrzekł 
sic charakteru reprezentanta i znowu zaczął miewać konftrencyje w kościele 
Nótre- Dame. Za kazania postne, miewane u Św. Rocha, w które mięszał polj- 
tykę, dostał surowe od rządu w r. 1853 napomnienie. W ogólności, nietylko 
rząd. ale wyższa władza duchowna, zawsze byli w obawie, ilekroć Lacordaire 
miał kazać; a wyrazenie się pewnego duchownego, że Lacorda re wpadł w prze- 
paść i wprawdzie z niej sie wydostał, lecz zawsze chodzi nad samym jej brze- 
giem, jest bardzo charakterystyczne. Część zebranych jego kazań wyszła 
z druku p. t: Conferences de Nólre-Dame de Paris (3 tomy, Paryż, 1835 — 
50 r.). Napisał także legendowy życiorys założyciela swojego zakonu, pod tyt.: 
Vie de St. Dominique (3 wyd., Paryz, 1844 r.), tłómaczony na hiszpański, nie- 
miecki i polski języki, (Zywot sw. Dominika Paryż i Berlin, 1841, 1843 r). 
Jest takže ttómarzone na polski jego: Kazanie miane w kctedrze paryskiej 
dnia 14 Kwietnia 1850 r., na rzecz založenia kaplicy greko-0rmijańsko- kalo- 
lickiej (Paryż, 1850 r.); O społeczności katolickiej, konferencyje miane w ko- 
ściele N. P. Maryi w Paryżu, przekład A. Nowosielskiego (Kijów, 1860 r ;: 
Święta Maryja Magdalena. przekład Eleonory Ziemięckiej (Wilno, 1861 r „nak 
Brat jego Teodor jest badaczem przyrody i professorem w LŁeodyjum. 
Lacretelle (Piotr Ludwik), zwany Starszym auior francuzki, syn adwokata 
z Metz, urodzony 1754 r., praktyczny swój zawód rozpoczął jako adwokat 
w Nancy. W 1778 r. przybył do Paryża, gdzie został adwokatem pariameniu 
i zarazem korzystnie dal sic poznać jako wspóiredaktor du Grand répertoire 
de jurisprudence. Na ten peryjod jego Zycia przypadają: Essai sur Peloquence 
du barreau (Paryż, 1779 r.): d:ełanges de jurisprudence (Paryż. 1779 r.); 
Bloge de £ hartes de St.- Maure, duc de Montausier (1781 r.); wyborny Discours 
sur le préjugé des peines infamantes (Paryż, 1984 r.) któremu w 1786 r. aka- 
demija przyznała nagrodę Monthyona; Mémoires sur le comte de Saunois, oraz 
kilka traklatów powtórnie znajdujących się, częścią w Oecures diverses. mé» 
tanges de pluiosophie et de littérature (6 tomów, Paryż, r. 1802 — 7), częścią 
w Fragments politiques et litteraires (2 tomy, Paryż, 1817 r.). Odr. 1787 
Lacre'elle, jako poufny przyjaciel ministra Malesherbes, miał udział w licznych 
ulepszeniach w sądownictwie, a wraz z Laharpe'm i innymi wydawał Mercure 
Za rewolucyi, która xo zastała przygotowanym, oświadczył się zaraz za będą- 
cemi jej zasadą postępowemi pojęciami: nigdy jednak do żadnych jej wykroczeń 
nie nalezał. Jako zastępca deputowanego w zgromadzeniu narodowćm, jaka 
deputowany w zgromadzeniu, jako członek narodowego jury po konstytucyi 
z r. ILI, oraz jako członek ciała prawodawczego, stał zawsze po stronie prawa 
i rozsądnej swobody. Do instylu wszedł 1804 r. na miejsce Laharp'a. Gdy 
Napoleon koronował się, Lacretelle wyszedł ze służby. Po restauracyi stanął 
na stronie oppozyjnej. Z Segur'em, Benj. Constant, Ktienn'om i innymi przy- 
jaciołmi, wydawał: Mercure de Franre, a gdy pismo lo, z powodu cenzuralne- 
go nacisku wychodzić przestało, wydawał: Minerve française, później również 
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zakazaną. Umarł d. 3 Września 1824 r. Na wzmiankę zasługują jeszcze jego, 
Portraits et tableauc, w których skreślił mistrzowskie obrazy Mirabeau'go 
Bonapartego i Lafayett'a; dalej Études sur la révolution française; Soire 
avec Guillaume Lamoignon de Malesherbes; dramatyozny romans Malherbe, ou 
le fils naturel, pod którym rozumiał dAlenbert'a. Na krótko przed Śmiercią 
przedsięwziął całkowite wydanie dzieł swoich (6 t., Paryż, 1823 
Lacretelle (Karol Józef), awany młodszym, brat poprzedzajacego, zna- 
ny historyjograf, urodził się w Metz 27 Sierpnia 1763 r.; przed samym prawie 
wybuchem rewolucyi przybył do Paryża, gdzie esynnym był jako gazeciarz. 
Czas prawodawczego zgromadzenia przebył prawie ciągłe w majętności Lian- 
court, jako sekretarz księcia de Larochefoucauld-Liancourt, dopóki protektore- 
wie jego i przyjaciele nie wyemigrowali z Francyi. Podczas terroryzmu 
Lacretelle ukrył się w Paryzu w pewnćm hófel-garnż i cudownym sposobem 
uszedł niebezpieczeństw, które mu ze wszech stron groziły. Nie mogąc znieść 
życia pełnego śmiertelnej trwogi i przerażenia, szukał ucieczki w wielkiej ar- 
mii, którą konweneyja zbierała. Mimo zupełnego prawie braku usposobienia 
de wojennego rzemiosła, zachował się dosyć mężnie. Dopiero po 9 Thermide- 
ra przybył znowu do Paryza. gdzie z rana pisywał dziennikarskie artykuły, 
w dzień podzielał trndy młodzieży zwanej Jeunesse dorée, a wieczorami bywał 

salonach pani Tallien. Dnia 13 Vendćmiaire (1795 r.) walczył po stronie 
sekcyj powstałych przeciw konwencyi, które Bonaparte pokonał. 18 t'ruelidora 
(1797 r.) uwięziony, dopiero po 18 Brumaira (1799 r.) znowu wolność odzy- 
skał, W 1800 r. Bonaparte mianował go członkiem biura prassy, a w 48£0 r. 
cenzorem. Do instytutu przyjęty został w 1814 r., a po jego reorganizacyi po 
drugiej restanracyi, mianowany był prezydentem irancuzkiej akademii. Wkrói- 
ce potem powierzono mu katedrę bistoryi w uniwersytecie paryzkim, a później 
nadano szlachectwo. Rozpoczęty przez Rabaud de St-Elienne Erócis de Phi- 
sloire de la revolution francaise (6 tomów, Paryż, 1804 — 6r.). którego ciąg 
dalszy Lacretelle już od tomu drugiego opracowywał, zjednał mu najprzód 
szacowne imię jako historykowi. Z późniejszych zas jego dzieł historycznych 
najwazniejsze są: Histoire de France pendant le 48 siecie (6 tom. Paryż, 
1808 — 12); Histoire de France pendant les guerres de la rćligion (4 tomy, 
Paryż. 1821 — 26); Histoire depuis la restauration (4 tomy, Paryż, 1829 — 
32): Histoire de Passemblće constituante (2 tomy, Paryż, 1844 r.); Histoire du 
ronsulat et de Vempire (6 tomów; Paryż, 1845 — 46). Barozo interesujące są 
także jego własne pamiętniki, p. t.: Dix années Ep euves pendant la révolu- 
tion (Paryż, 4842 r.). 

La Croix (Jan), historyk francuzki, sekretarz ambassady (rancuzkiej w Kon- 
stantynopola przy fe Nointel, gdzie bawił od r. 1670 przez lat 40 jeżdząc kil- 
ka razy w interessach dyplounowzicth do Polski, zkąd wróciwszy, umart 
w Paryżu 1738 r. Zostawił w druhu kilka dzieł, histori Turcyi dotyczących 
się, w których sprawy Polski są takže dotknięte; w jednem zaś p. t: „tórege 
chronologique de Phistoire Olttoman (Paryż, 1695 r.), znajduje się historyja pol- 
ska w powtórnej edycyi (1767 r., w 8-ce, w 2-ch tomach), doprowadzona do 
r. 1738, równie jak w innćm p.t.: Guerres des Turcs avec la Potogne, la Mos- 
covie et ta Ifongrie (tamże, 1689 r., w 12-ce), są ciekawe szczegóły z bisto- 
ryków tureckich o wojnach z Polską. Dzieło to ttómaczone na angielskie wyszło 
w Londynie 1711 r. F. M. S. 

Lacroix (Sylwester Franciszek), znakomity matematyk, członek paryzkiej 
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akademii nauk, urodził się w Paryżu 1765 r.; na zalecenie nauczyciela swego 
Monge'”a otrzymał posadę nauczyciela matematyki w szkole marynarki w Ro- 
chefort, lecz już w r. 1786 Condorcet powołał go na swego pomocn'ka do licenm 
w Paryżu. W następującym roku został professorem matematyki w szkole 
wojskowej w Paryżu, a po jej zniesieniu w r. 1788 w szkale artylleryi w Be- 
sanęon. W r. 1793 został examinatorem kandydatów i wychowańców korpusu 
artylleryi; w r. 1794 naczelnikiem biura komitetu ustanowionego do przywró- 
cenia wychowania publicznego, a w r. 4795 adjunktem Mongca do wykładu 
geometryi opisującej w szkole normalnej, następnie został professorem matema- 
tyki w szkole centralnej czterech narodów, a w r. 1799 professorem analizy 
w szkole politechnicznej. W r. 1787 praca jego o nbezpieczeniach morskich 
została nwieńczoną przez akademiję nauk, która w dwa lata póoniej mianowala 
go swoim korrespondentem, a w r. 1799 powołała do grona swego na miejsce 
Berdy. Po przekształceniu nniwersyletu, Lacroix mianowany professorem ma- 
tematyki wyższej w fakultecie nank, został współcześnie dziekanem. W 1815 r. 
zastąpił Manduit/a w kollegijam franeuzkićóm. W r. 1821 złożył wszystkie 
urzędy, oprócz ostatniego, na którym pozostał do śmierci, zaszłej 1844 r. Naj- 
znakomitszćm dziełem Lacroix jest: Traité de calcul differen(ieł et de calcul 
integral (4 tomy, Paryż, 1797 r., wydanie 2-gie tamże, 2 tomy, 1818 r., które 
komitet wyznać zony do przysądzenia wielkich nagród dziesięcioletnich, umie- 
ścił na pierwszem miejscu po mechanice analitycznej Lagrange'a. Niemniej też 
jest ceniony jego: Traité ólementaire du calcul des probabilitćs (Paryż, 
1816 r.). Wielką zasługę położył Lacroix przez wprowadzenie metody anali-- 
tycznej do dzieł elementarnych matematyki i zasłażył na pamięć samém tylko 
dziełem: Cours de mathématiques dlómentatres, które na różne języki było 
przełożone, a którego części przełożone przez ksi An. Dabrowskiego na język 
polski, wyszły p. t: Ałgeśra (Warszawa, 1818 r.): Geometryja (część I, War- 
szawa, 1843 r.); Geometryja podług Lacroix (część Il. Warszawa, 1826 wa): 
Za dalszy ciąg jego traktatu rachunku różniczkowego można uważać: Traite 
des différences et des séries (3 tomy, Paryż, 1800 r., wyd. 2-«uie, 1840—19. 
Liczne jego artykuły znajdują się w rozmaitych pismach czasowych, a nadto 
w r. 1805 napisał dzielo o uczeniu matematyki, w którem usiluje dowieść, że 
kształcenie młodzieży w naukach matematycznych praktycznych i znajdujących 
zastosowanie, większe jej zapewnia korzyści, niż zajęcia teoretyczne i czysto 
literackie. Traktat początkowy rachunku różniczkowego i całkowitego przełożył 
na polski Z. Niemczewski, a poprawił i wydał M. P. Poliński (Wilno, 1824 r.). 
Lacroix (Pawel), na tylułach romansów swoich piszący się P. L. Jacob. Bi- 
bkophile i pod tą nazwą powszechnie znany, urodził się 27 Lutego 1806 r. 
w Paryżu, gdzie także kończył nauki. Jako biegły historyk i filolog (rancuzki, 
na zaszczytnem Stoi stanowisku, jak tego dowodzą szacownemi jego komen- 
tarzami zapełnione wydania Marota, Rabelais'go, Matfleabre”a, Dangean'a, 
u bardziej jeszcze jego uczone Dissertations sur quelques points curieur de 
Vhistoire de France et de Phistoźre liltéraire (2 tomy, Paryż, 1834 — 38). oraz 
jego Histoire du 16-e siècle en Franse (Paryż, 1834 r.) i wraz z H. Martin 
napisana Histożre de la ville de Soissons (2 tomy, Paryż 1825 r.). Także je- 
go historyczne romanse: //assassinat d'un roi (2 tomy, Paryż, 1825 r.); Le 
couvent de Baians (Paryż, 1829 r. ); Les deux fous (Paryż, 1830 r.); Le roi 
des ribauds (2 tomy, Paryż, 1832 r.); La danse macabre (Paryż, 1832 e 
Les Francs: Taupins (2 tomy, Paryż, 1833 r.); La folle d'Orleans (2 tomy, 
Paryż, 1836 r.): Pignerol (2 tomy, Paryż, 1836 r.), oraz historyczne nowelle: 
Les soirées de W. Scott a Paris (2 tomy, Paryż, 1829 — 30 r.); Le bon vieux 
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temps suite dex soiróes (2 tomy, 1834 r.); Modianoches (2 tomy, Paryż, 
1835 r.); Contes a mes petits enfanis (3 tomy, Paryż, 1832 r.), obok nieza- 
przeczonych usterek, z wielu względów na wiełką pochwałę zasłagują. Język 
jego te ma właściwość, że w każdym romansie zastosowany jest do epoki, zktó- 
rej rzecz wzięta; atoli w dziełach z lat ostatnich autor bardziej już unikał cał- 
kiem nieznanych wyrażeń i zwrotów. Do szeregu tych romansów pod pewnym 
względem należą jego pomysiu: Mémoires de Gabrielle d'Estrées (4 tomy, Pa- 
ryż, 1829 r.) i Mómojres du cardina! Dubois '4 tomy, Paryż, 1829 r.) Inne 
jego romanse ca do wartości nie wyrównywają zgoła hisioryczuym; jak np. 
Yertu et temperament (2 tomy, Paryż, 1832 r.); Un divorce (Paryż, 1832 r.); 
Quand jetais jeune (2 tomy, Paryż, 1888 r.); Uue femme malheureuse (2 to- 
my, Paryż, 1836 r.); De près et de loin (2 tomy Paryż, 183% r.) i t. d. Lacroix 
jest także autorem dramatn wierszem: La marćchałe d Ancre (Paryż, 1840 r.), 
który miał być przedstawiony na drugim teatrze francuzkim, po przyjęciu go 
przez dyrekcyję, lecz cenzura na przedstawienie nie zezwoliła, Prócz tego 
pracował dla licznych pism peryjodycznych i dzieł zbiorowych i wspólnie 
z Thorć założył Bulletin de Palliance des arts, który wychodził od r. 1842 — 
48. — Jego młodszy hrat Juljusz Lacrożr urodzony 1809 r., mąż również pe- 
łen wiadomości i zdolności, pisal romansc i dramata, a także przekładał wier- 
szem francazkim satyry Jawenala, Persyjusza i ody Horacego. 

Łacrymae Christi, to jest Fay Chrystusa, delikatne wino włoskie, koloru 
ciemno-czerwonego, w smaku słodkie, ale nie ckliwe, z zapachem wybornym, 
fosaace u podnóża Wezuwijusza. Wino, które pod tém nazwiskiem wyda- 
rza się w handlu, najwięcej pochodzi z Pozznoli, Ischii i Noli. Na niektórych 
wyspach greckich rośnie podobny gatunek wina; taką jest np. tak nazwana Ma- 
dera-Małważyja z wyspy Kandyi i wino Kommanderyi z Cypru. F. A. L. 

Lada, narzedzie służące do wydobywania pni z korzeniami głęboko w ziemi 
zapuszezonemi: podobne do lady uvywanej do ładowania kloców wielkich na 
wozy. W języku leśnym wyraz ten oznacza także sztukę drzewa dębowego 
od 30 do 40 cali grubą, 18 stóp dluga, nżywaną w olejarni. 

Ladak (Ladakh), królestwo (radźowstwo), zwane także Tybetem drugim 
albo środkowym, leży w górzystej Azyi środkowej pomiędzy 32V, a 369 sze- 
rokości północnej i 92 a 97° długości wschodniej; graniczy na południe i połu- 
dnio -wschód z Vimalają Kaszmiru, na północo-zachód z Bartystanem czyl: Ma- 
łym Tybetem, na północ z Karakorum Padyszach czyli górami granicznemi od 
Małej Bucharyi, na wschód z Tybetem właściwym. Powierzchnia wynosi do 
1,400 mil kwad., ludność do 200,000 mieszkańców, którzy według języka i po- 
chodzenia są Tybetanami, podług religii, częścią mahomeianami, częścią buddy- 
stami. Ladak podzielony jest na cztery okręgi: Leh, Nobra, Zanskar i Pitti 
czyli Purak. Kraj ten nietylko graniczy ze wspomnionemi górami, ale także 
i we wnętrzu swojóm przerzynany jest przez liczne łańcuchy, mająve od 13 do 
16,000 stóp wysokości, a bieżące równolegle z owemi granicznemi, w kierun- 
ku północno-zachodnim, pomiędzy któremi wązkie doliny jedyną stanowią zie- 
mię sposobna pod Uprawę, lubo dla rolnika niezbyt jeszcze nęcącą. Przez sam 
środek dzikiej i niegościnnej krainy Alpejskiej, jako rzeka główna, płynie wyż- 
szy Indus, nazywający się tu Ladak, albo Syng-a-bad, do którego wpada 
Szajuk i inne znaczne rzeki, po części spławne i złotonośne. Niebo tu prawie 
zawsze pogodne, zima ostra, lato gorące; deszcze są rzadkie, ale latem zboże 
prędko dojrzewa. Mieszkańcy z wielką starannością uprawiają rolę tarasami, 
sprowadzają z jednych na drugie potoki górskie i na tak pozyskanym gruncie 
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hodują pszenicę, grykę, jęczmień i jarzyny. Lasy mniej są pielęgnowane: do 
zwykłych tu drzew należą: thuja, topola lombardzka i czarna, liczne gatunki 
wierzby i tamaryskhi. Bogactwo ziemi w siarkę, sól i złoto nie wyzyskuje się 
prawie wcale, albo bardzo mało; jednym m najważniejszych natomiast artyku- 
łów wywozowych jest horax czyli tinkal, znajdujący się w móle kilku jezior. 
Bydłostan składa się z yaków, będących rodzajem wołów, koni, kóz i owiec; 
szezególnicj ważną jest krajowa owca Purik, Rozliczne dzikie zwierzęta do 
starczają pożywienia i futer; jednak żywność jest droga, gdyż dwie trzecie 
części ziei ornej przeznaczone są na utrzymanie licznej i nieczynnej klassy 
kapłanów, oraz dla tego, że mieszkańcy nie jedza wybornych ryb z rzek i je- 
ziór. Gruba czarna herbata chińska, sproszkowana i gotowana, stanowi podsta- 
wę wszelkiego pokarmu krajowców, którzy w ogóle celują wstrzemięźliwością, 
łagodnością, tolerancyją, pracowitością, ale zarazem obrzydliwem w swoich 
mieszkaniach i koło siebie niechlujstwem. Trudnią się fabrykacyją szali i in- 
nych przedmiotów z wełny purik i zagranicznej koziej. —— Stolica Ladaku Lek, 
w poblizu i na północ Indu, na zachód od wysokich na 15,500 stóp gór Czang-La, 
leży w dobrze uprawnej i gęstemi wioskami zaludnionej równinie, ma do 700 
domów dwu- i trzypiętrowych i pałac. Miasto to jest punktem przejściowym 
wielkiego handlu karawanowego z Yarkandu w małej Bucharyj, z Hłassy w Ty- 
becie i z Rossyi do Kaszmiru, Lahory i reszty Hindostanv. Rząd Ladaku zo- 
staje w rękach Radzy, ale rzeczywista władzę maja kapłani, posiadający także 
monopol haudlu. Do niedawnego czasu Ladak w podwójnej był zależnosci 
i hołdownictwie, względem Chin i względem Sikhów. PF. H. L. 

Ladenkerg (Adalbert), pruski mąż stanu, ur. 1798 r. w Ansbach; po skoń- 
czenia nauk uniwersyteckich w Berlinie, Heidelbergu i Geltyndze, wszedł 
w 1818 r. do służby jako assessor sadowy w Koblencyi i w Kolonii, po czem 
w 1830 r. został dyrektorem skarbu w regencyjach Królewieckiej i Mersehurg- 
skiej, w 1834 r. gubernatorem Trewiru, nakoniec w 1839 r. dyrektorem wy- 
działu w ministerstwie wychowania i wyznań, a w 1840r. jednocześnie peł- 
nomocnikiem przy uniwersytecie berlińskim. Pelniwszy kilkakrotnie zastępe 
czo obowiązki ministra wychowania i wyznań. stanowczo wszedł na tę posadę 
w Pazdzierniku 1848 r. za gabineiu Brandenburga, Z praw przez niego prze- 
prowadzonych zasiugują na wzmiankę: ustanowienie sejmu ewangelickiego, no- 
we prawa 0 wychowaniu i o muzeach. W 1850 r. po układach ołomunieckich, 
podał się do dymissyi z ministerstwa i mianowany został prezesem najwyższej 
izby obrachuukowej, W literaiurze prawnej zasłużył się dziełami: Über- 
sicht der preussischen und französischen Typothekerwerfassung (Kolonija, 
1829 r.) i Preussens gerichktliches Verfahren der Ciril- und Criminalsachen 
(tamże, trzecie wydanie, 1842 r.). 4, BH. 

Lado, w pogańskiej Litwie bogini, której poświęcano od dnia 25 Maja do 25 
Czerwca. Na ofiarę zabijano jej białe koguty, sprawiano uczty publiczne; 
dziewice zawodząć tańce na błoniach, śpiewały pieśni, w których często po- 
wiarzano: „Lado! Lado! Lado! didie musu dewe.” To jest Lado! wielka na- 
sza bogini! „Mają wieśniecy litewsey (mówi T. Narbutt) dochowane jeszcze 
pieśni, w których jest wspomaienie Lado, takoż złota Lado, złola pani” Zdaje 
się, ze była boginia miłości. 

Ladoga, ob. Zadoga, 

Ladrony czyli Wyspy Złodziejskie, tak nazywa się gruppa złożona z 16 
da 20 wysep, pod 137/, do 201/ stopnia szerokości północnej, a 162%, do 164 
stopnia długości wschodniej, stanowiąca najbardziej północną gruppę austral- 
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ską, na północo-wschód od wysp Filipińskich i na północ od Karolińskich, cią- 
gnąca się w prostym kierunku od południa ku północy i obejmująca razem 57 
mil kwad. powierzehni. Nazwę nadał tym wyspom Magelhaens, który odkrył 
je w 1528 r. i który w krajowcach dostrzegł wielki pociąg do kradzieży; pó- 
źniej nazywano je także wyspami Łazarza, a misyjonarze jezuiccy, którzy 
osiedli tu w 1667 r., na cześć Maryi Anny austryjackiej nazwali je Maryjana- 
mi. luadrony posiadają wszystkie zalety klimatyczne najbogatszych wysp na 
oceanie Południowym, sa górzyste, po większej części wulkaniczne, dostate- 
cznie nawodnione, lesiste, obfitują w ryż, kukurydzę, bawełnę, indygo, konie, 
owce, osiy, świnie, jelenie i kury, które po części żyją (u w stanie dzikim. 
Pierwolni mieszkańcy, których w chwili odkrycia było do 400,690, a w których 
znać było niepośledni stopień wczesnej oświaty, podczas gwałtownego przez 
Hiszpanów wprowadzenia religii katolickiej po części zostali wymordowani, po 
ezęści padli oflarą zaraz morowych, lub schronili się na wyspy Karolińskie, tak 
iż dziś wszystkie wyspy liczą już tylko 5,590 mieszkańców, wprawdzie chrze- 
ścijan ale obyczajów zepsutych, najwięcej przybyszów z kuropy i Ameryki. 
Zresztą wyspy te wielką przynoszą karzysć Hiszpanom, szczególnie jako 
stacyje przejściowe do Ameryki. Największa i najbardziej poładniowa ze 
wszystkich Ładronów Guam czyli Guakam, ma 20 mil obwodu, ze stolicą San 
Iguacio de Agara, w czarownej równinie, otoczonej gajami palmowemi, liczą< 
eg 4,000 mieszkańców. Hu jest rezydencyja gubernatora hiszpańskiego. 
Oprócz tego zasłuyują jeszcze na wzmiankę: Urak, najpółnocniejsza z tych 
wysp; Tinian. z ruinami starożytnej świątyni i Sajpan, licznie zwiedzana dla 
polowania i połowu pereł. Po udo He 
Ladrowanie, w dawnej połszezyznie, okrycie całkowite w zbroi, czy to ry= 
cerza. czy jego rumaka. Bielski pisze: „Cesarz darował króla polskiego 
dwiema końmi w Jadrowaniu, z których był jeden do samych kopyt we zbroi” 
(Kronika swiata). Stryjkowski w Kronice mówi: Krzyżak wszystek w zło- 
tym kirysie, jako okawany: fróz lakże blachą zewsząd dla strzał ladrowany. 
Łady (z anglosaxańskiego: khiafdżge, chlebodawczym), dawny tytuł królo= 
wych angielskich, później Księżaych i księżniczek krwi. Obecnie tytuł ten, 
położony przed nazwiskiem. przynależy zonom wszystkich parów, baronetów 
i rycerzy. oraz córkom książąt, margrabiów i hrabiów, które zatrzymują ga 
nawet pomimo zamęścia z nieszlachią. W ogóle jednak kazda w Anglii ko- 
bieta z wyższych i ukształceńszych klass spolecznych. bez wzgledn na go- 
dność i tytuł, nazywa się lady. B i L 
Ladynewie, ob. Kamańskie jezyki. 
uażzióski (Józef, piwniczy i sędzia graniczny wielkiego księstwa Litew- 
skiego, żyjący w drugiej polow e XV i pierwszych latach XVE wieku. Podró- 
żował do Jerozolimy, którą za powrotem opisał w r. 4599 w języku łacińskim: 
dzieło to przełożone na język polski w r. 1595, wydał dopiero z druku Jerzy 
Krakiewicz, obywatel wileński, własnym nakładem, pad iyt.: Peregrynacyja 
prawdziwego opisania Ziemi Świętej, Betiejem i Jerozolimy (Wilno. 4725 r., 
w 8-ce). F. M. S. 
Laeken, zamek królewski pod Bruxelią, z godnym widzenia parkiem i cu- 
dnyro widokiem na stolicę, zbudowany w 1782 r. z rozkazu austryjackiej 
generalnej namiestniczki Maryi Krystyny, małżonki księcia *1berta Sasko-Cie- 
szyńskiege. Po pierwszem wkroczeniu Francuzów w 4292 r. Laeken miano 
przekształcić na szpital; zapobiegł temu jednak zwycięzki arcyksiążę Karol, 
nabyciem tego zamku od swojej ciotki; po r. 1794 sprzedał ga pownemu chi- 
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rurgowi, od którego kupiła go znowu w 1803 r. Józefina, pierwsza małżonka 
Napoleona I, za summę 480,000 franków. W 41841 roku, przed samą wypra- 
wą do Rossyi, mieszkał tu czas jakiś Napoleon z Maryją Ludwiką. W 4814r. 
przyłączono Laeken do dóbr korony, i odtad było rezydencyją króla niterlaudz= 
kiego Wilhelma l, teraz zaś służy za stałe miejsce pobytu królowi Leopoldo- 
wi. Na cmentarzu w Laeken znajduje się piękny posąg marmurowy Spie- 
waczki Malibran, wystawiony przez jej męża, skrzypka Bóriot, a wykonany 
przez Wilhelma Geefs, W miejscowym, niezmiernie starym kościołku wiej- 
skim, pogrzebano w 1830 r. zwłoki królowej Ludwiki, żony Leopolda, a córki 
Ludwika Filipa; teraz kosztem narodowym wznoszą tamže, jako pomnik dla 
uwiełbianej nieboszczki, okuzałą i hogatą bazylike. PREE: 

Laelius, ob. Zeliusz. 

Laënnec (René Teodor Hiacynt), lekarz wstawiony odkryciem auskultacyi, 
urodził się w Quimper 4781 r. Straciwszy w młodym wieku matkę, oddany 
zostal przez ojca na wychowanie stryjowi, który był lekarzem i pierwszym 
młodego Laćnneca nauczycielem w sziuce lekarskiej. Przepędziwszy czas 
zwykle na nauki szkolne poświęcany, przy armijach rzeczypospolitej, w r. 1800 
przybył do Paryza, a zuulazłszy wiele niedokiadności w wykładzie uwielbia- 
nych naówczas professorów: Corvisart'a, Pinela i Bichat'a, jął się dziel Hippo 
kratesa, Galiena, Boerhaave go, Syden>5ama i Bagliriego, dla zrozumienia 
których musiał się wprzódy nanczyć języków Slurażytnych. W r. 1804 pu 
obronieniu rozprawy o Iippokratesic, oirzymał stopień doktora medycyny, po- 
czem zajął się badaniem robaków wnętrznych. W r. 1805 został członkiem 
przybraaym towarzystwa lekarskiego i oddał się ścisłym badaniom w swojej 
nauce, nad których ważnoscią nie zaraz się poznano. Najważniejszą zasług: 
Laćnnec'a jest wprowadzenie nowego sposobu poznawania chorób piersiowych 
1 serca, zwanego przysłachywaniem, czyli auskultacyją, polegającego na słu- 
chaniu szmeru pochodzącego w piersiach w skutek oddychania, przez przyło- 
żenie ucha. Sposób ten wszedzie teraz używany, polega na bardzo prostej 
zasadzie. Ponieważ płuca wypełniaja obie połowy przestrzeni piersiowej i po- 
nieważ powietrze przenika wszystkie części tkanki płacnej, przeto ucho w ze- 
tknięciu z piersiami powinno słyszeć przechód i szmer powietrza, jako też ruchy 
płuc i oskrzeli. Ponieważ zaś szmer powietrza w przejścia wewnątrz pluc musi 
być rozmaity, stosownie do tego, czyli ten organ jest uciskany, zraniony, gru- 
zeikowaty, poprzecinany jamami i t. p. przeto z rodzaja szmeru słyszanego mo- 
Żna wnieść o stanie płac u chorego. Zostawszy w r. 1820 lekarzem przy 
szpitala Necker'a miał zręczność udokładnić swoją naukę, która imię jego wsła- 
wiła. Wynalazł także narzędzie zwano stetoskopem, słażące do przysłachywa- 
nia się szmerowi w piersiach. Laennec był profesorem w fakuliecie lekarskim 
paryskim i w kolegijum francuzkiem, tudzież lekurzem księżnej Berry. Głó- 
wiem dziełem Laćnnec'a jest: Traitć de Vauscultation mediate (ża pomocą 
stetoskopu) et des maladies des poumons et du coeur (2 tomy, Paryż, 1819 r.), 
którego wydanie czwarte, pomnożone przez Andrała, wyszło w 3 tomach 
1837 r. Zuakomitej też sa wartości artykuły jego zamieszczone w Słowni- 
ku nauk lekarskich. Umarł w skutek choroby piersiowej 43 Sierpnia 1826 r. 

Laercyjusz (Laertius), ob. Dyjoyenes Laercyjusz. 

Laërtes, syn Arkeisiosa i Chalkomeduzy, małżonek Antiklei, ojciec Odys- 
seusza (ob. Ulisses) i Ktymeny; brał udział w polowaniu kalydońskiem i w wy- 
prawie Argonautów, dożył późnej starości i doczekał się jeszcze powrotu syna 
swojego z Troi. F. H. L. 
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Laesare, to jest „„Czytelniey,” nazwisko sekty religijnej w Szwecyi, która 
przy swóm zawiązaniu sic, przybrała charakter najfanatyczniejszy i wywołała 
znaczne zawichrzenia w tym kraja. Założyrsielen jej był niejaki Fans Nielsen 
Hauge, urodzony r. 1774 w Norwegii, W r. 1797 wystąpił on jako kazno= 
dzieja Ducha Świętego, jako prorok od Boga zesłany. Przebiesał królestwo, 
i tóm łacniej przychodziło mu zyskiwać zwolenników swoim zasadom. że 
z powodu wielkiej rozległości parafj, która często przeszkadzala kmieciom 
uczęszczać do kościoła. potrzeba było słażhę bożą odprawiać po domach. Hau- 
go, wierny swym dążnościan fanatycznym, nazywał się nicomylnym. odłączał 
się stanowczo od Kościoła panującego, wielką przywiązywał wagę do czyla= 
nia Biblii przez wiernych. i niemała okazywał nietalerancyję względem tych, 
co inaczej niżeli on myśleli Opowiadał równość wszystkich ludzi. i takiemi 
naukami sprowadzał wielki nieporządek w Kościele, równie jak na łonie rodzin. 
Wszelako, od rokn 1803 sekta przy” rała charakter umiarkowańszy. Jacodzae 
widocznie pomysły swojego założyciela i przyjmując dążność bliższą pijetyzmu 
i ścisłej orthodoxyi luterańskiej zachowując nadzwyczajną surowośc obycza— 
jów, uraz poddając sic wszelkim przepisom władz cywilnych duchownych. 
Odtąd jedyny eel członkowie sekty /gezare zakladali na ściślejszej od innych 
praktyce lateranizmu, ustawieznem czytania Biblii, przesadzonym odpoczynku 
w cznsie więcenia Niedzieli: dalekie pedróże odbywali dla siachania nank, 
kaznodziejów. natchnionych jak mniemali od Rneha Świętego: tych zaś którzy 
pie podzielali ich sposobu zapatrywania sie na rzeczy dotyczące zbawienia, 
uważali za potępionych nieodzownie. Opór tej sekty wr. 1819 wprowadzeniu 
da kaściołów nowego wydania psalmów, nabawił wieje kłopotów. W r. 1842 
kmieć Eryk Jansen nadał znowu fanatvczny charakter sekcie /aesare. Ogla- 
szał m, Ee jest apostołem zesłanym kczęośrednio od Boga: i na zasadzie tego. 
palit bez miłosierdzia katechizmy i dzicia Lutra tudziez psalmy i inne ksiażki 
do nahozeństwa nżywane Ziad wynikały Żywe rozruchy i zabnrzenia, zwła- 
szcza między klassa niższą, którym i prześladowanie zapobiedz nie mogło. 
W r. 1846 Jansen schronił się do Norwegii. a gdy jego wierni sprzedali i spie- 
niężyli wszystko cokotwiek mieli, naał sie wraz z nimi do Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki i założył tam osadę do szczególnego użytku swoich wiernych. 

L. R 

Kaesio. Lcezyja w dawnem prawie polskiem oznaczała obrazę na sławie 
obywatela Rzeczypaspolitej przez jakie pismo patwarcze. Gdy lezyja takowa 
zastała sprawdzoną sądownie, sprawca jej był karany podłag prawa wydanego, 
contra ca'umniatores i trylunały wydawały ostaleezne wyroki. Laesio maje- 
stalie, jaka przestepstwo publiczne, podyadało sądewi sejmowenu K. MZ. W. 

Laetare. W niedziele czwarią wielkiego postu msza zaczyna się od słów: 
aelare Jerusalem ‘Izaj. 66, 10): „Wesel się. Ierozoliwo.” Kościół tn pociesza 
wiernych przybliżającą się wesoła uroczystością Zmartwychwstania Pańskiego 
i nadzieja oweców, jakie wiernym przez post. nmartwienia i pokutę sposobiącym 
się do jej pobożnego obchodu, przyniesie. Lobi 

Laetus (Jerzy) ob Zełus Weselski. 

mata, w dawniej polszezynie do końen hylu Rzeczypospolitej, pensyja ro- 
ozna lub miesieczna, czy to służbie domawej, dworzanom. lub wojsku wypła- 
cana: A. Muchliński pisze: „Lafa, jargielt, pensyja z arabskiego: ulufe, toż 
i pa turecku żołd, płaca żalnierza: ztąd uljufelu, utrzymywany na żołdzie, a po- 
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tém w ogóle pensyja.” (Zródłosłownik). Zabłocki w swoich komedyjach używa 
często tego wyrazu. „Lafę dla ludzi podwyższyłem, lepiej chować mało, a co 
dobrego, niżeli wiele dormojadów.” „Po karczmach ludzi krzywdził, dworu 
nie zapłacił, lafy zatrzymał.” K. W1. W. 

Lafare (Karol August, Margrabia de), uzdolniony poeta me szkoly Ninony 
de I”Encłos, która w końcu panowania Ludwika XIV, w domu swoim zgroma- 
dzała liczne grono modnych libertynów: urodził się 4644 r. na zamku Valgorge 
w Vivarais, służył jako kapitan w gwardyi księcia Orleanu, później rejenta, 
i umarł w 1712 r. Mial on, jak mówi Volfaire, zacząć pisać wiersze do- 
piero w 66 roku zycia. Poezyje jego składają się z drobnych piosenek i epi- 
grammatów, które swą niesztuezną naturalnością czynią miłe wrażenie na we- 
sołym czytelniku, e smakiem i znajomością rzeczy przekładał także na ję- 
zyk francuzki liczne poezyje rzymskich klassyków. Prace jego zwykle były 
drukowane przy dziełach jego przyjaciela Chaulieu (ob.); osobno wydał je 
St-Mare (Paryz. 1755 r.). Jako prozaik dał się poznać korzystnie przez swo- 
je bardzo swobodne: Memoires et reflerions sur les principaur évenements 
du regne de Louis XIV (Botterd.. 1715 i Amst. 1754 roku). 

Lafarge (Marja Capelle, pani). znana ze swojego processu, urodz. w Pary- 
ryżu 1816 rokn, córka pnłkownika z czasów cesarstwa, wcześnie sierota, Wy- 
chowywała sie u jednego z krewnych swoich w Paryzu, i w 1838 r. poślubiła 
pana Lafarge, właściciela kuźni w Correze, którego nie kochała. Zmuszona 
wyrzec się rozrywek paryzkicgo Zycia, mieszkała samoinie w starym zamku 
Glandier. Wkrótce interesa pana Lafarge zaczęły iść bardzo źle, a majątku 
młodej kobiety nżyto na pokrycie handlowych strat jej małżonka. Dramat, któ- 
ry panią Lafarge uczynił tak głośna i nieszcześliwą. rozpoczął się w końcu 
1839 roku. Jadąc do Paryża w Grudniu. pan Lalurye zjadł placek, który ma 
zona przyrządziła, i poczuł boleści zatrucia. Wrócił więc do Glandier, zacho- 
rował i umarł £5 Stycznia 4840 r. Pani Lafarge została oskarżona o otraucie 
męża. Sąd kryminalny z Tulle wytoczył jej proces i jednocześnie oskarżona 
o kradzież brylantów, zapozwana została przed sąd policyi poprawczej. Wy- 
stąpienie jej przed sądom kryminalnym wywarło silne wrażenie, a namiętną 
ciekawość, towarzysząca całemu przebiegowi tego smutnego dramatu, słusznie 
policzyć można do najpamiętniejszych skandalicznych wypadków. Robiono 
nawet znaczne zakłady o to,czy oskarżona uniewinnioną, czy teź potępioną Zo- 
stanie, miała bowiem wiele sympatyi u sfanatyzowanych kobiet, i roznamietniła 
fantastycznie żarliwą młodzież. Sąd kryminalny w Tulle skazał panią Lafarge 
na cale życie do ciężkich robót. łzba kassacyjna na wniosek Dupin'a rekurs 
odrzuciła, Co de kradziezy bryłantów sad w Tulle zaniechał sprawy, bowiem 
wyrok karny był tak silny, iż mniejszą karę w sobie obejmował. Pani Lafarge 
odsiadywała karę w domu kary i poprawy w Montpellier, napisała tam swoje: 
Mómoires de Marie Capelle veuve Lafarge (4 tomy, 1840—42), czyniąc co 
tylko można dla udowodnienia swojej niewinności, w która, mimo zdania przy- 
sięgłych, wieln dotad wierzy. Po pięcioletnim pobycie w więzieniu pozwolo- 
no jej udać się do klasztoru St-Remy, a w Czerwcu 1858 r. zupełnie na wol- 
ność puszczono, lecz już we Wrześniu tegoż roku umarła w Uffat, gdzie z po- 
wodu piersiowej choroby brała kąpiele. Do ostatniego tchnienia utrzymywała, 
że jest niewinną. istnieją jej listy i artykuły w wysokim stopniu odznaczające 
się głębokićm uczuciem i wyższym stylem. 

Lafayette (Maryja Magdalena Pioche de Lavergne, hrabina de), jedna z naj- 
wykształceńszych niewiast swojego czasu, urodz. 1632 roku, pisała liczne ro= 
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manse, które za najpierwsze wówczas we Francyi uważać należy, jako nafu- 
ralnie skreślające wypadki i charaktery, oraz wiernie przedstawiające obrazy 
męzkich usposobień i namiętności. Ojciec jej, Aymar de Lavergne, marszałek 
polny i gubernator Hawrn, dał jej jak najświetniejsze wychowanie: bo pod kie- 
runkiem de Mónage'a i P. Rapin uczyła się nawet języka łacińskiego. Młodo 
wprowadzona na wielki świat, była jedną z głównych ozdób hotelu Rambonillet, 
gdzie zgromadzali się akademiey, belletryści, panowie i damy dworu i rozma- 
wiati o literackich przedmiotach. W roku 41655 wyszła za mąż za hrabiego 
Franciszka de Lafayette, a dom jej wkrótce stat się zbiorowym punktem wszyst- 
kich umysłowych znakomitości. Najczęściej odwiedzali ją Huet, Lafontaine, 
Sćgrais i Ménage, a najszczersze stosunki przyjaźni łączyły z księciem La- 
rochefoucauld; on też i Segrais wspierali ją krytycznemi radami przy układzie 
jej romansów, z których kilka pierwszych wyszło nawet z druku pod ich na- 
zwiskami. Ostatnie lata życia przepędziła na surowych religijnych ćwicze- 
niach: zmarła 1693 roku. Najznakomitsze jej romanse sa: Zade, histoire 
espagnole (2 tomy. Paryż, 4670—71 roku; najlepsze wydanie Auger, 2 tomy, 
Paryż, 1814 r.; nowe wydanie 1826 r.); i Histoire de Henriette d Angleterre, 
roman historique (A mst., 1729 roka) Po nich najlepsze są: La princesse de 
Montpensier (Paryż, 1660 roku; nowe wydanie, Paryż, 1804 r.); Za princesse 
de Clives, ou les amours du duc de Nemours avec cetle princesse (4 tomy, Pa- 
ryż, 1678; 2 tomy; Paryż, 1815 r.); i Mémoires de la cour de France pour les 
annees /688—89 (Amst. 1731 r.). Gdy wówczas o historycznym romansie 
nie miano jeszcze tego pojęcia co dzisiaj, lecz napełniano go urojonemi wypad- 
kami, opisanemi stylem historycznym i językiem prozaicznej prawdy, mięszając 
dowolność z rzeczywistością, dla tego trudno w nich dojść, gdzie są (akta rze- 
czywiste, a gdzie i ile przydano nrojonych ozdób. Wszystkie jednak noszą 
na sobie cechę Ialentu i wysoko ukształconego umysłu aatorhi i z zajęciem 
czytać się dają. Jako Oeuvres completes, romanse te wychodziły kilkakrotnie, 
najlepsze jednak wydanie zrobili Etienne i Jay, drukowane razem z dzieiami 
pań: Tentin i Fonlaines (5 tomów, Paryż, 4825 roku). 

Lafayette (Maryja Jan Paweł Roch Yves Gilbert Motier, Margrabia de), 
ze starodawnego rodn w Owernii, urodził się 6 Września 1757 rokn na zamku 
Chavagnac w departamencie Wyższej Loary. Jeszcze przed przyjściem na 
świat, utracił ojca który poległ w bitwie pod Minden, matka zaś jego umarła, 
gdy był w Paryżu w kollegijum Duplessis. Odziedziczywszy po maice zna- 
komity majątek, w 16 roku życia zaślubił córkę księcia de Noailles d’A yen 
i tym sposobem posiadł możność zajęcia świetnego stanowiska u dworu. im 
więcej jednak nań o to nalegano, tóm trudniej mu było wyrzec się swojej nie- 
zawisłości, Wszedł do służby wojskowej, a gdy stał załogą w Meiz, miody, 
marzący, pełen odwagi, z największćm zachwyceniem dowiedział się o wybu- 
chu wojny o swobodę w osadach północnej Ameryki. Po odbytej podróży do 
Anglii, swoim kosztem uzbroił okręt, i mimo zakazu ze strony dworu,narzekań 
młodej swojej małżonki i gniewu jej rodziny, odpłynął do Ameryki, gdzie wy- 
lądował w Karolinie na wiosnę 4777 r. Oświadczył, że jako ochotnik siażyć 
będzie w wojsku zjednoczonych osad, i chociaż kongres mianował go zaraz 
generał-majorem, pozostał wiernym swojemu zamiarowi. Wkrótce osobiste 
przymioty i męztwo zjednały mu przyjażń Washingtona (ob.), która później na 
usposobienie i sposób myślenia młodzieńca najsilniejszy wpływ wywarła. Zaraz 
w pierwszej pofyczce 11 Września pod Brandywine, raniony został kulą w udo. 
Zaledwie wyleczony, dopomógł do zwycięziwa pod Glocester, potóm zaś de- 
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wodził dywizyją w Wirginii. Na początka 1778 wysłano go do Kanady z ty- 
tułem generała armii północnej; ale wyprawa ta dla braku środków nie powio- 
dła się. Po tych przedsięwzięciach nastąpił sławny odwrot pod Barren- Uit, 
potyczka pod Monmouth, gdzie Lafayette dowodził przednią strażą, i wsadzenie 
ua okręty korpusu Sullivana, kiedy skombinowany attak na Rhodce-lsland, zni- 
weczony został przez odwrot franeuzkiej eskadry. Na wiadomość o wojnie 
między Francyją i Angliją, Lafayette pospieszył z powrotem do ojczyzny, aby 
młodej Rzeczypospolitej wyjeduać pomoc w pieniądzach. potrzebach wojeunych 
i wojownikach. Przybył do Paryża w Łutym 1729 roku, gdzie dwór przyjął 
go z szacunkiem, a lud z radością. Już na początku 1780 r., zjawił się znowu 
w Bostonie i zapowiedział przybycie francuzżkicgo posiłkowego korpusu pog 
generałem Rochambeau, Kongres powierzył mu teraz obronę zagrożonej Wir- 
ginii Z małym korpusem, który dopiero organizować musiał, udało mu się 
przeciąć lordowi Cornwallis drogę przez Glocester i Williamsbourg, tak, że 
Washington mógł zdążyć % połączonym amerykańsko-francuzkim korpusem 
i zamkniętego w Yorhtown angielskiego generala 17 Pazdziernika 1781 r. do 
kapitulacyi zmusić, Lafayette powrócił następnie do Hurepy i już był skłonił 
dwór hiszpański do wypowiedzenia wojny Anglii, gdy rozpoczęte w Paryżu 
układy o pokój, usiłowania jego udaremniły. W rok później, £784 r., udał się 
pe raz trzeci do Ameryki północnej, gdzie go z prawdziwym tryumfem przy- 
jęto. Za powrotem w roku nasiępnym zwiedził dwory Łerlińsni i wiedeński, 
gdzie Fryderyk I į Józef H przyjęli go z oznakami wysokiego powazania. 
Tém mniej podobały się francuskiemu dworowi jego republikańskie zasady 
i gorliwość, z jaką nalegał na przeprowadzenie reform, Zo tam już poczjy Bano 
lęsać się powszechnej politycznej burzy. Powołany w roku £787 do zgroma- 
dzenia notablów, Lafayette jeden z najpierwszych dowodzi! potrzeby zwołania 
sejmu. ilównie goriiwy miał także udział w wypadkach, których skutkiem 
była w 1784 przemiana stanów w zgromadzenie narodowe. Na jego wniosek 
dnia 11 Lipca postanowione odpowiedzialność ministrów. W burzliwych dniach 
43 i 14 Lipca prezydował na zgromadzeniu, a 45 został prezesem deputacyi, 
którą zgromadzenie narodowe do Paryża wyprawiło. Mianowany naczeliym 
dowódzcą uzbrojonego ohywatełstwa, stal się założycielem gwardyi narodowej 
i nadał jej irójkolorową kokardę, o której wyrzekł, że odbędzie podróż naokoło 
świata. Zdawało się w iych pierwszych dniach rewołucyi, ze Lafayette bẹ- 
dzie musial dźwigać losy Francyi na swoich barkach. Atoli prawość, zapał 
i męztwo nie zdołały zawladnąć niezmiernie wzhurzonem wrzeniem umysłów. 
Laiayette stawiający czolo zarówno wybrykom lada jak i polityce dworu. zna- 
kazi się wkrótce w przykrem położeniu, stracił zaufanie obudwóch stronnictw. 
Chociaż 6 Października ocalił w Wersalu królewska rodzinę, nienawidziała go 
jednak stronnictwo dworu. a mianowicie królowa, za jego gorliwość dla nowo- 
go rzeczy porządku. Jednocześnie objawiła się niechęć tych, którzy nie po- 
przestawali na jego republikańskiej monarenii, z sądami przysięgłych, zniesie- 
mem dziedzicznej szlachty i reprezentacyją nasodową. Wraz z Bailly’m (ob.) 
założył klub des frużlłants (rewolucyjanistów umiarkowanych) i z narażeniem 
własnego zycia rozproszył wicarzycieli, którzy królestwo obalić zamierzali. 
Pu przyjęciu konstytucyi z r. 1790, wyjechał do swej wiejskiej majętności La- 
grange i Żył tam spokojnie, dopóki nie poruczona mu naczelnego dowództwa 
armii ardeńskiej z którą wywalczył pierwsze zwycięztwa pod Philippeville, 
Maubcage i Florennes. Ovzorniony przez Dumouriez i Colłot d'Herbois, a przy- 
tém troskliwy o bezpieczeństwu króla, ukazał się w Czerwcu 1792 na zgroma- 
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dzeniu na.odowóm, a dosirzegłsży przewagę jakobinów, powziął zamiar, dla 
bezpieczeństwa, przyprowadzić rodzinę królewską do Compićegne. Niestety, 
krół ten krok odrzucił, bo oczekiwał na przybycie księcia brunszwiekiego. 
W ściekłosć narodu skierowała się teraz przeciw dworowi i zarazem Lafayet- 
lowi; portret jego uarto po ulicach jako portrct zdrajcy, jego zaś samego oskar= 
zono, lecz 8 Sierpnia uwolnione. Mimo to oświadczył się on przeciw wykro- 
czeniom z dnia 10 Sierpnia 1792 roku, a 15 kazał deputowanych do zgronia- 
dzenia narodowego w Sedan uwięzić. Gdy jednak postrzegł, że pochód na 
Paryż powiększy tylko zawikłania i otworzy granice nieprzyjaciełowi, unikając 
wyrzeczonej przeciw niemu przez republikanów proskrypcyi, oddalił się do 
Flandryi. Lecz w Rochefort uwięzili go Austryjacy i wraz z jego towarzy- 
szami Latour- Maubourg, Alex. Lameth i Bureau de Pazy, do Ołomuńca ode- 
slali, zkąd różni mu przychylni nadaremnie uwolnić go usiłowali. Skutkiem 
układów w Leoben, Bonaparte w 4787 r. wyiednał mu nakoniec swobodę. La- 
fayeite osiadł w liamburgu, gdzie się zaprzyjaźnił z Archenholz'em; dopiero 
po 15-m Brumaira (ob.) powrócił do Francyi. Jakkolwiek pierwszy konsul 
uprzejmym był dla niego, Lafaytte nie dowierzał mu jednak, ani zasad swoich 
z 1789 r. nie zmienił. To obraziło pierwszego konsula, a Lafayette wyjechał 
znowu do jedynej pozostawionej mu majętności Lagrange i jaź nigdy nie poja- 
wił się u dwora. Tam, t(radniącego się rolnictwem, po zawarciu pokoju 
w Amiens 1802 roku odwiedził Fox i został jego przyjacielem. Za pierwszej 
restauracyi Lafayette ciągie żył na ustroniu. Podczas stu dni Napoleon ofiaro- 
wał ma zgodność parowską, lecz tej takze nie przyjął, poprzestając jedynie na 
wyborze do izby deputowanych. Po bitwie pod Waterloo ujął się zuowu za 
zasadami z r. 1789 roku, przypro vadził do skutku nieustające izby, nastawał 
na abdykacyją Napoleona i wziął udział w komiszyi, ktora sprzymierzonym zas 
projektowała zawieszenie broni. Po gwaitownóm zamknięciu sali posiedzeń 
dnia 8 Lipca, przeniósł się znowu do swojej majętności Lagrange i wcale 
z Bourhonami nie łączył. W r. 1818 depariameut Sariie wybrał go do izby, 
gdzie zasiadł na lewej krańicowej, aż do r. 1824, w którym kierowane przeż 
rząd wybory, znowu go wyłączyły. Zaproszony przez prezydeuta Stanów 
Zje inoaczonych, w Lipcu £824 r. wraz z synem swoim jeszcze raz poplynął do 
Ameryki północnej, gdzie go miasto Newyork jako gościa i przyjaciela narodu 
uprzejmie przyjmowaie. Porów. Voyage du gónćrał L, aux Etats- Unis en 18394 
et 1825 (4 tomy, Paryż, 4825 roku); j jego sekretarza Levaseur: Journal d'un 
voyaye aur Hlats-Unis ou l. en Amórique en 1834 ef 25 (Paryż, 1329 r.). 
Po powracie obrany jeszcze raz deputowanym do izhy, az do rewolucyi 1830 
roku, stał w pierwszym szeregu oppozycyi. Gdy 27 Lipca dosziy zo pierwsze 
wiesci o poruszeniu ludu, pospieszył do Paryza i połączy: się z innyui deputo- 
towanymi dla przedsięwzięcia dalszych kroków. Dnia 29 w miejscu Dabouzg'a 
zostai komendantem Paryża i zarazem naczelnikiem gwardyi narodowej. Da- 
fayette (ob.) zyskał go dla wybora księcia Orleanu na króla Francyi. Ządał on 
jednak tronu opartego na zwierzchnietwie ludu i na republikańskich instytu- 
syjach, a książę Orleanu oświadczył gotowość przyjęcia tego programatu okre- 
ślonego na ratuszu w duiu 31 Lipca. Chociaż opracowanie karty konstytucyj- 
nej bynajmniej nie odpowiedziało życzeniom Lafnyett'a, mimo to jednak, pa 
mianowaniu ge 46 Sierpnia naczelnym wodzem gwardyi narodowej państwa, 
w interesie porządku, postanowił bronić nowego tronu przeciw republikanom. 
W izbie atoli głosował w duchu stropnietwa ruchu przeciw dokirynerom. Kie- 
dy izba postanowiła znieść naczelne dowództwo gwardyj narodowej, 27 Wrzo- 
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śnia wziął dymissyję. Bolesnie dotknęły go zaburzenia z d. 7 Lipca 1838 r., 
i nastąpiona potóm reakcyja. Umarł 20 Maja 1834 r. Wszystkie stronnictwa 
przyznać musiały, że Francyja utraciła w nim, jeżeli nie najświatlejszego, to 
przynajmniej najbardziej prawego męża. Por. Regnault Warin: Mémoires 
pour servir d la vie du genćral L. et d histoire de Vassemblće constituante 
(2 tomy, Paryż, 1824 r.); Sarrans, L. et la revolution de 1820 (2 tomy; dru- 
gie wydanie, 1832 roku); Mémoires, correspondance el manuscrits du gént- 
ral L. (6 tomów, Paryż, 1886—37 r.). — Lafayette (Jerzy Washington de) 
syn poprzedzającego, a Washingion'a syn chrzestny, urodz. 1777 roku, wszedł 
w słuzbę wojskową i jako oficer huzarów, a zarazem adjutant gener. Grouchy, 
należał do wypraw: włoskiej, austryjackiej, pruskiej i polskiej. Posuwanie sie 
jego jednak na wyższe stopnie, cierpiało wiele na uprzedzenin, jakie miał cesarz 
przeciw pełnemu sławy liberalnemu nazwisku jego ojca; doszedł zaledwo do 
stopnia porucznika. Od roku 1815 był ciągle członkiem izby deputowanych. 
trzymał się wiernie kierunku strony lewej, żył skromnie i cicho w cieniu oj- 
cowskiej sławy i umarł w Grudniu 1849 r. — Lafayette (Oskar Markiz de), 
syn poprzedzającego, urodz. w Paryżu 1816 roku, nauki pobierał w paryzkiej 
szkole politechnicznej, a po wyjściu ze szkoły applikacyjnej w Metz, wsłąpił 
do artylleryi. Odznaczył się w Afryce w wielu bilwach i dosłużył stopnia ka- 
pitana, oraz orderu legii honorowej. Za powrotem z Afryki wybrany do izby 
deputowanych, należał do lewej oppozycyjnej. Po rewolucyi lutowej w 1848 
roku, Ledru-Rollin mianował go komissarzem rządowym w departamencie Se= 
kwany i Marny, oraz deputowanym tego departamentu do konstytuanty i izby 
prawodawczej, gdzie głosował z umiarkowanymi. — Jego młodszy brat, Ed- 
mund L., urodzony w Chavagnac na zamku dziada, po wypadkach lutowych 
1848 roku reprezentował w konstytuancie departament Wyższej Loary. Po- 
dzielał liberalne zasady i usposobienia swojej rodziny. 

Lafitte (Jakób), francuzki mąż stanu i bankier, urodził 24 Października 
1767 r. w Bajomnie, z nizkiego pochodzenia; w 20 r. życia wszedł do służby 
jako komissant bogatego bankiera Perregaux, który w r. 1805 zdał mu kierunek 
swoich interesów.  Pilnością i zręcznością nadał domowi swojemu europejską 
sławę i stopień wielkiej pomyślności. W roku 1809 rząd mianował go regen= 
sem francnzkiego banka, a następnie członkiem trybunału handlowego i preze- 
sem izby handlowej. W roku 1814 rząd tymczasowy posunął go na stopień 
gubernatora banku. W owym czasie, dła przyjścia w pomoc krajowej potrze- 
hie, zaprojektownł suhskrypcyję narodową i sam pierwszy zapisał wielką sum- 
mę; lecz nikt nie poszedł za jego przykładem. Gdy Napoleon powrócił z wy- 
spy Elby, Ludwik XVII złożył 5 miljonów w ręce Łafitta, a po bitwie pod 
Waterloo, Napoleon powierzył mu także kilka milijonów, które on tež dla cesa- 
rza utrzymał, pomimo iz dwór po nie kiłkakrotnie wyciągał rękę. Ażeby 
pod ozas odwrotu armii poza Loarę, unikuąć napaści na kassę banku, Lafitte 
wydał ministrowi skarbu dwa milijony z własnych zasobów. Już za stu dni 
byt on wstąpił do izby deputowanych, a po drugiej restauracyi znowu go wy- 
brano. Należał do oppozycyi, powstawał przeciw zapaleńcom politycznym, 
a szczególniej przy obradach finansowych często ze skutkiem przemawiał. 
W czasie wyborów 1817 r. wybrały go wszystkie 20 sekcyj Paryża. Dwór 
rozgniewany oporem Lafit/a, w r. 1819 poruczył księciu Gaety gubernatorsiwo 
banku ze znakomitą płacą, lecz w r. 1822 ustanowił znowu Lafita regensem. 
Gdy Lafitte oświadczył się przeciw interwencyi hiszpańskiej i popierał gabinet 
Vilele w zniżeniu rent, stracił przez to popularność. W swoich: Reflerions 
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sur la reduction de la rente et sur llat du credit (Paryż, 1824 r.) usiłował 
przekonać rząd i lud o potrzebie tego środka. W r. 1827 kiedy gabinet Vil- 
iele doszedł do najwyższego stopnia niepopularności, Łafitte powstał i żądał 
oskarżenia ministrów. Jnż wtedy przewidywał upadek starszej linii Burbo- 
nów i zwrócił oko na księcia Orleanu. Gdy nakoniec w Lipcu 1830 r. wy- 
buchła walka, dom jego stał się ogniskiem wszystkich wpływowych ludzi, 
którzy się z ruchem połączyli, a prywatna jego kassa dostarczyła środków do 
ukoliczenia rewolucyi, Przekonany. że przez ogłoszenie rzeczypospolitej 
Francyja wpadnie w nowy nieład, od dnia 28 Lipca zachęcał księcia Orleanu 
do korzystania ze sposobności. „Masz w. ks. m.” pisał „teraz do wyboru 
między koroną a paszportem na podróż. Skutkiem tego w dniu 30 Lipca, na 
wniosek Lafit'a, książę ogłoszony został wielkorządcą państwa. Już na ratu- 
szu pod przywództwem Łaiayctta organizował się z repuplikańskich żywiołów 
nowy zarząd kraju: Lafitte jednak skłonił ks. Orleanu, ze na ratuszu uznał tak 
zwany program lipcowej rewolucyi i tym sposobem rozstrzygnięte zostały losy 
Krancyi. Atoli tron Łipcowy, do którego wzniesienia Lafitte tak silnie dopo- 
mógł, sprowadził za soba upadek swojego żałożyciela. Lafitte stracił majątek, 
wpływ i popularność. Wsród niebezpieczeństw, grożących mlodej dynastyi, 
wszedł da gabineln i ta zefknął się zaraz z amacniającemi swoją potęgą do- 
ktrynerami. Dna 3 Listopada 1830 r. król poruczył mu utworzenie nowego 
gabinelu, ktory jednak z powodu swojej konserwacyjnej barwy, postradał 
wsparcie strony lewej, składającej większość izby. Tewsząd odczarowany, 
wśród rozruchów i stronniczych iniryg, Lafitte d. 43 Marca 1881 r. złożył 
urząd, a Perier stanął u steru. Tej rezygnacyi wymagały także usilnie jego 
własne interesa.  Wstępując do gabinetu, zmuszony zaniechać bankierstwa, 
ostatecznie utracił zachwiany tym sposobem swój kredyt. Dreczony od wie- 
rzycieli, znpomniany i opuszczony od dworu, musiał zbyć swoje posiadłości 
aby pokryć 50 milionów długów. W skutek jednak podpisów narodowych 
utrzymano palas jego w Paryżu. Po roku 4834 wystąpił znowa w izbie 
jako deputowany Paryża i niworzył silną oppozycyję. Zawody doznane, 
zagnały go w szeregi republikanów. hez czego nie mógłby się był w izbie 
utrzymać. e szczątków mająlka swojego w r. 2537 utworzył dyskontową 
kassę, w kształcie stowarzyszenia bankowego. obliczoną na połączenie się dro~- 
bnych kapitalistów przez konkurrencję. Tym sposobem wsparty, wielkie po- 
łożył zaslugi przy budowie drogi żelaznej z Paryża do Ronen. im bardziej 
jednak rząd i izby odsiępowały od zasad rewolucyi lipcowej, tem swobodniej, 
ostrzej i bardziej oskarzająco głos swój podnosił i niemało rząd zakłopotał, gdy 
go izba w 1843 swoim prezesem obrała. Lafitte umarł d. 26 Maja 1844 r.; 
zostawił córkę. którą w dniach szczęścia swojego zaślubił synowi marszałka 
' Ney, ksiecia Moskwy. Porów. Souvenirs de Jacque Lafitte racontes par lui- 
meme et puises auc sources les plus aulhenliques (Paryż, 1844 r.). 

Lafont (Karol Filip) jeden z najulubniejszych skrzypków nowoczesnych, aro- 
dził się r. 1781 w Paryżu: dzieckiem już odbył podróż artystyczną ze swym 
pierwszym nauczycielem Bertheaume. Przeszedłszy następnie surową szkołę 
R. Kreutzera i Rodego, puścił się w większą podróż artystyczną po Niemczech, 
Anglii, Włoszech aż do Petersburga, gdzie go cesarz Alexander I mianował 
w r. 1809 swoim pierwszym skrzypkiem i koncertmistrzem. Wróciwszy 
r. 1815 do Paryża, został znów pierwszym skrzypkiem kapeli królewskiej, 
a później nieco akkompaniatorem księżnej Berry. Gra Łafonta była ujmująca 
i zalecała się delikatnością, czystością perełkowatą i zdobnością, mniej zaś 
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imponowała patetycznością i zadziwiającą technika. Nader mało przyswoił 
on sobie ze sposobów, jakie od czasu Paganiniego weszły w uzycie; lubo nie 
przestawał być czynnym tak w grze, jak i kompozycyi i w r. 1833 odbył je- 
szcze podróż artystyczną po Niemczech. W jednej z poprzedzających podró- 
ży zjechał się on by! w Medyolanie z Paganinim i nie słysząc jeszcze gry jego, 
dosyć był nieostroznym widać sę z nim w artystyczną walkę. W czasie pró- 
by, przebiegły Włoch zamaskował hył swój sposób grania: przy publicznóm 
dopiero wystąpieniu poznal Lafent z kim ma do czynienia. Mimo (o zręczny 
Francuz umiał zręcznie wywinąć się z kłopotu i wyratował się w ten sposób, 
że przerwawszy nagle swą grę, położył swój instrument u nóg Paganiniego, 
i pierwszy złożywszy mu hołdy, zaczął sypać oklaski wśród ogromnej 
wrzawy zapalone) grą mistrza publiczności. Podczas wycieczki artystycznej 
we Francyi w Sierpnin 1839 r., miał Lafont nieszczęście fak dalece być po- 
tłuczonym, wypadlszy z przewracającego się powozu pocziowego, że w kilka 
chwil potem Żyć przestał, Kompozycyje jego. składające się z koncertów 
i sztuk salonowych, kłóre po części pisał we współce z Katkhrennerem 
i Herz'em. są pełne smaku i bardzo wdzięczne, lubo wyższego w sztuce nie 
mają znaczenia. 

Lafontaine (Jan), najcelniejszy bajkopiszrz francazki, urodził się 4824 r 
w Château-Thierry w Szampanii: za miodu niewiele oFazywa! chęci do na- 
uk i w 19 roku zycia wszedł do ` onoregacyi Oratoryjanów, z którego jeduak 
w półtora roka znowu wystąpił. Dopicrn w 22 rokn oda Malherbca na smiere 
Henryka IV obudziła w nim ochote do stadyjowania poezyi kiaszycznej i de 
własnych próbek poetycznych. Pe raz perwszy wystapil z abratieniem ko- 
medyi Tercncyjusza p. t: Raezanice (1654 r.), która jednak nie wiatła powo- 
dzenia. Ojciec cieszył się z tych zajęć syna, umyślił jednak dać mu zarazem 
stanowisko spółeczne i zdawszy na niego swój urząd nadzorcy wód i Jasóww 
(mailre des eaur et forêts), ożenił go. Wszakże po niejakim czasie Lafontai- 
ne porzu: ił posadę wraz z żoną i w sknlek namowy księżnej de Bouillon, któ- 
ra czas jahis mieszkała w Château-Thierry, udał się do Paryża. "Ta znalazł 
protektorów, którzy jakby dzieckiem op'ekowali się nim i kierowali przez całe 
Życie; miancwicie zajął się jego losem intendet Fouquet, który udzielił nn 
nawet pensyje, Kiedy Fouquet u Ludwika XIV popadł w niełaskę, piękny cha- 
rakter Lafontzine’a ukazał się w najpiękniejszem świetle. gdyż nie wahał się 
głośno i śmiało objawiać dlań swojej czci i wdzięczności. Po wydaleniu 
Wouqueta z Paryża, Henryjeltta angielska, wielki Kondeusz, Coni, Vendôme 
i inni szukali zaszczyta w usłużenia poecie; wszystkie ich jednak hojności 
nie uchroniły go od kłopotów codziennych, aż nareszcie pani de Sahlićre 
przyjęła go do siebie i we wszystkiem miala o niego staranie. Pn jej Śmierci 
zastąpił ją Hervart. Lafontaine dopiero w 1634 r. został członkiem akade- 
mii francuzkiej; umarł w Kwietnia r. 1695, Na czele jego utworów stoja 
Bajsi (Fables) i Powiastki (Contes). Oryginalne i właściwe Lafontaine'owi 
zalety nie zasadzają się ani na poelycznym pogłądzie na swiat i ludzi, ani na 
inwencyi, lecz głównie na tonie i formie opowiadania. Treść jego bajek pe 
większej części czerpana jest z pisarzy starożytnych, treść powiastek ze sta- 
rofrancazkich fabliau: i z nowellistów włoskich; ale ton we wszystkich jest 
bez wyjątku mistrzowski, ton owej plastycznej +i naturalnej prostoty, której 
zachwycająca żywość i prawda powieść się mogła jedynie właściwej jemu 
naiwności. Powiastki jego z tem wszystkiem przekraczają miarę zwykłej 
przyzwoitości. Pierwsze sześć ksiąg jego Bajek wysuły w 1668 r., nastę- 
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pne pięć w r. 1678, a księga dwunasta w r. 1694. Najlepszą z niezliczo- 
nych późniejszych edycyj jest dwniomowa, wyjJana z kommentarzem przez 
Karola Nodier (4-le wydanie; Laryż, 4839 r.); najdokładniejszy zbiór wszy- 
stkich jego dzieł wydał w ośmnastu tom ch Valekenaer (Paryż, 1819——29), 
Bajki Lafontnine'a przełożone są na wszystkie języki europejskie; u nas nie- 
zrówuanym ich naśladowcą był Jenacy Krasicki. PA Ab bn 
Lafentaine (August Henryk), płodny i ulubiony w swoim czasie romanso- 
pisarz niemiecki, ur. 1759 r. w Brunświku, potomek jednej z rodzin franeuzkieh, 
wywołanych z Krancyi skutkiem odwołania edyktn nantejskiego, Po ukończe- 
niu nauk teologicznych w uniwersytecie helmstadzkim, czas jakiś był nauczy- 
cielem doinowys, potem jako kapelan pułkowy odbył w armii pruskiej wypra- 
wę do Szampanii. Po zawarciu pokoju traktatem bazylejskim, osiadł w Halli, 
gdzie umarł 1831 r. W swoich powieściach i obrazach z życia familijnego, 
Lafontaine więcej się starał o rozrzewuie czytelników, aniżeli o istotne zalety 
literackie. Wyobraźnia, lubo niebogata, ale żywa, rozsądnie ułożene plany, 
łatwość w oddawaniu charakterów, szczęśliwie pomyślane sytuacyje i nade- 
wszystko zacność sposobn myślenia, polączona ze zręcznością w opowiadaniu, 
zjednały pierwszym jego utworom licznych czytelników. Mniej powiodły się 
jemu romanse oglaszone po 1808 r., w których grzeszy częstskroć przesadzo- 
ią sentymentajnością, a w każdym razie nuzaącėm ich pomiędzy sobą podobicń= 
stwem. Do najlepszych jego utworów należą: Ber Sonderlng (4792 r.); 
Quinclius Ileymerun von Fiamming (4725 r.) i Die Familie ron Ilalden 
41797 r); wielka część powieści jego iłóÓmaczona jest na rožne jezyki øwłs- 
ssena na polski. Lafontaine wydał równieź przekład Tragedyj Eschyla z ko- 
mentarzem, który jednak surowej doznał krytyki. F, H. L. 
Lafontaine (Leopold), doktor medycyny i chirurgii, członek wielu nezonych 
towarzystw. Urodzony w r. 1756 w mieście Biher w Szwabii; sztuki lekarskiej 
uczył się w Strasburgu i Wiedniu. Potóm wstąpiwszy do sluzby austryjackiej 
jako leharz, dostał się z oddziałem wojska przeznaczonego do zajęcia pro- 
wincyj polskich i w miescie Tarnowie pozostawał. Wkrótce uwolniony ziam- 
tąd, osiadł w Krakowie, następnie w Krzeszowicach, gdzie wydał opis wód ta- 
mecznych. W r. 1787 wezwany do Warszawy na nadwornego lekarza króla 
Stanislawa Augusta, sprawował (en urząd aż do czasu jego abdykacyi. Słynął 
szczególsie ze szczęśliwych operacyj chirurgicznych, osobliwie ócz. Przy 
zaprowadzenia szczepienia ospy w Polsce, bardzo wiele przyczynił się do jej 
rozszerzenia w naszym kraju. W r. 1304 — 2 wydawał bardzo użyteczne 
czasopismo, p. t: Paiennik zdrowia, który pisał po niemiecku, a tłówaczył 
Adamczewski na polskie. Za księstwa Warszawsk ego mianowany protochi- 
rurgiem geueralnym wojsk polskica, odbył z chlubą ówczesne kampanije I za 
powrotem napisał: © zdatności fizycznej polskiego zołnierza do stanu wojsko- 
wego. Te same obowiązki pełnili na wyprawie 1842 r., w której dostawszy się 
do niewoli, umarł t. r. w Mehilowie. Wydał z druku: Opisanie skutków i uży 
wanie ciepłych siatczystych i zimnych zelaznych kąpieli w Krzeszowicach 
(Kraków, 1784 r., w 8-ce); Chirurgisch-medicinische Abhandlungen ver- 
schiedenen Inhalts Polen tetrefend (Wrocław, 1792 r., w 8-ce); Dziennik 
zdrowia dla wszystkich stanów (Warszuwa, 1801 — 2 r., 4 tomy, w 8-ce). 
Czasopismo wychodzące co miesiąc, zawiera opisanie chorób w kraju naszym 
powszechniejszych. Mowa na pochwale Walentego Gagatkiewiezu (tamże, 
1805 r.), umieszczona także w Roczn. low. warsz. P. N., t. VI; Lettre sur la 
alique połonięue, drakowany w Recueil de la soc. de med. de Paris (tom 34-ty). 
I. M. S. 
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Lafaente (Alcantora Miguel), jeden z najznakomitszych nowoczesnych hi- 
storyków hiszpańskich, ur. 1847 r. w Arehidona, w prowineyi Malaga. W 23-m 
roku zycia ukończywszy nauki prawne w Granadzie, zajął się wykończeniem 
rozpoczętej już poprzednio Zlistoryi Granady. Będąc adwokatem w témže 
mieście, wybrany był w 1846 r. na deputowanego z Archidony i został sekre- 
tarzem Kortesów. Wysłany na podskarbiego do Hawanny, zachorował tu na 
gorączkę endemiczną i zmarł w 1850 r. Oprócz wymienionej już Historia de 
Grarada (4 tomy; Granada, 1843 — 48 r.), w kiórej krytycznie korzystał 
z wielu źródeł rękopiśmiennych i z najdokladniejszą znajomością miejscowości 
opisywał w sposob barwny a żywy romantyczne i tak już dzieje tego kraju, 
Lafuente napisał: Traktat o polowaniu i Przewodnik dia zwiedzających Gra- 
nadę. F. H. L. 

Lafuente (Modeso), także znakomity historyk hiszpański, nie spokrewniony 
z poprzedzającym, lecz od niego sławniejszy, wyslapii z początku jako dzien- 
nikarz i satyryk. Wydawane przez niego pod pseudonimami Aray Gerundio 
i Tirabeque czasopisma satyryczne, jako to: Coleccion de canilłados y discipli- 
naryos de Fray Gerundio (16 tomów): Viage aerostalico (3 tomy ; Teatro s0- 
ciał del siglo XIX (2 tomy): i Revista europea (4 tomy), które wszystkie wy- 
chodziły pomiedzy rokiem 1844 — 50 należały do najulubieńszych pism pe- 
ryjodycznych w Hiszpanii. Wszakże już od lat dwudziestu Lafuente jedno- 
cześnie przygotowywał dzielo, z którego zrobił sobie zadanie swego życia i które 
w nauce zaszczyine zapewnić mu miało miejsce; jest niem Zfisłoria generał de 
Espawa, obliczone na 14 tomów, którego dotad (od 1850 r.) wyszło jedena- 
ście. Sumienna krytyka historyczna, badania źródłowe i wyirawny poglyd na 
charakter dziejów ojczystych łączą się w (ym pisarzu z wszystkiemi zaletami 
formy prawdziwie artystycznej, tak iż dzieło jego, jak świadczy 0 znakomitym 
talencie do kompozycyi historycznej i mistrzowstwie stylu, najzupełniej zarazem 
odpowiada dzisiejszemu stanowisku nauki. Jest to nająruntowniejsza, najbez- 
stronniejsza i najlepiej pisana Mistoryja Hiszpanii, ulwór narodowy, jakiemu od 
czasów Mariony Itiszpanie nie posiadali dotąd równego. | BOM E 

Lagarde (de Messence), hrabia. emigrant (rancnzki z czasów pierwszej re- 
wolucyi franciuzkiej, zamieszkały później na Wołyniu, w dobrach Szczęsnego 
Potockiego, gdzie nauczył się po polsku i przywiązał do kraju, o któróm 
wdzięczna pamięć zachował, powróciwszy do swojej ojczyzny. Przettóma- 
czył z polskiego na francuzki język poemat Trembeckiego, Zofijówka, który 
wyszedł w przepysznej edycyi obok ztextem polskim, z docanien: życia Szczę= 
snego Potockiego w języku fraucuzkim napisanego przez Jana Fotockicgo, oraz 
historyi narodów Ukraińskich, w tymże języku przez Rajnunda Korsuka, ozdo— 
biony prócz tego 6 rycinami, wyosbrazającemi widoki Zolijówki, oraz portretem 
autora, p. t: Opisanie Zofijówki St. Tremleckiego, oraz i iłómaczenie wierszem 
franeuzkim przez hr. Lagarde (Wiedeń, 1845 r., w 4-ce). Ponieważ dzieło to 
wyszło w ezasie kongresu wiedeńskiego, wszyscy monarchowie lam zgroma- 
dzeni, na ów sławny poemat prenumerowali. Wydał nadto oprócz innych, Les 
obseques de Kościuszko a Cracovie (Monachijum, 1819 r., w 4-ce; tłómaczone 
tamže na język niemiecki w r. 1825, in fol.). F. M. S. 

Lag ba-Omer. Dwa te wyrazy znaczące: trzydziesty trzeci dzień. (Lag 
składa się w hebrejskiej pisowni z głosek L. G. mających wartość liczebną 33) 
vd złożenia dziękczynnej ofiary zbożowej omer (snop lub miarka zboża) zwa- 
nej, są u Zydów nazwą dnia (8 Fjar będącego trzydziestym trzecim z 49 dni 
od drugiego dnia Paschy, w którym za czasów świątyni jerozolimskiej, składa- 


Lag ba-Omer — Lagoa 623 


no ofiarę Omer, do świąt tygodui (Szebuot) się liczących. Lag ba-Omer jest 
u Zydów dniem radośnym; w nim bowiem podłag podania talmudycznego, usiał 
mór, jaki (w 2-gim wieku), od świąt Paschy grassował wśród 24,000 uczniów 
wielkiego tałmudysty rabi Akiby. Na pamiątkę tego smutnego wypadku, Zydzi 
to rok od końca świąt Paschy do Lag ba-Omer, zostając w pewnym rodzaju 
załoby, nie wyprawiają żadnych gód weselnych, nie zawierają ślubów małżeń- 
skich i nie strzygą sobie włosów. Nadlo, mają oni zwyczaj illuminowania sy- 
nagog i domów modlitwy w Lag ba-Oumer, obchodząc, jak mówią, przypadają= 
cą w nim rocznicę zgonu sławnego i za twórcę Kabbały uważanego rabi Szy- 
mona ben Jochai, do grobu którego, w Palestynie się znajdującego, na tenże 
dzień z ościennych krajów w wielkiej liczbie pielgrzymują i odprawiają tam- 
że uroczyste nabożeństwo przy robieniu kosztownej i okazałej illuminacvi. 
Wzmianki godnem jest, ze podług Benijamina LI, tegoczesnego podróżnika, biorą 
także mahometanie udział w tymże wspaniałym obchodzie roczniey zgonu 
wspomnionego talmudysty. F. Str. 
Lago-Maggiore, najsławniejsze z jezior włoskich, starożytny lacus Ver- 
banus, leży na granicy Piemontu, Lombardyi i szwajcarskiego kantonu Tessi- 
no. Największa jego długość, od Tenero do Sesto, wynosi 8 mil, największa 
szerokość od Laveno do Farielo 2 mile; największa głębokość, wprost miasta 
Łacorno, przy kaplicy La Bardia stóp 385, w innych miejscach stóp 1,100, na- 
wet 1,800. Jezioro to przerzynane przez rzekę Ticino, przyjmuje w siebie 
przeszło 20 strumyków. Leży na stóp 636 nad powierzchnią morza, i ohejmu- 
je 4/, mil kwad. Brzegi jego przedstawiają widoki dziko romantyczne, połą- 
czone z łagodną pięknością nieba południowego. W sironie północnej i zacho- 
dniej wznoszą się wysokie góry granitowe, schodzące ku południowi i wscho- 
dowi w łagodno pagórki winne i w żyzną równinę lombardzką. Lago-Maggio- 
re, połączone przez kanał Noviglio z Medyjolanem, przez Tresę z jeziorem Lu- 
gano, we wszystkich porach roku jest spławne, tylko zwazać należy na pery- 
jodycznie panujące tu wiatry Tevano i Breva, z których pierwszy wieje od 
północy na południe, zaczyna się o godzinie £-ej po północy, a kończy o 10 
godzinie z rana, drugi zaś w kierunku pierwszym wieje od godziny 12 z połu- 
dnia do 12 o północy. Za Canobbio i Canera jezioro rozciąga się ku południom 
zachodowi w podłużną zatokę, na której wznoszą się wyspy Borromejskie (ob.) 
Isola- Bella i Isola- Madre, a na brzegach którego leżą wesołe miasteczka intra 
i Pallanza. Porównaj: Viaggio pittoresco ai tre Laghi Maggiore, di Lugano 
e di Como (Medyjolan, 4849 r.; z rycinami). F: FH. L. 
Lagoa, zatoka, zwana także Daiagoa, Delagoa i Delgao, na wybrzeżu 
wschodniem Afryki południowej, pod 260 szerokości południowej, utworzona 
przez Ocean Indyjski, dzieli kraj nadbrzeżny Nala] od Sofali, a raczej od po- 
łudniowej jej części Inhambany. Zatoka ta pełna jest raf i ław piasczystych, 
przyjmuje w siebie kilka rzek, np, Rio de Espiritu- Santo, de Marques, de Lou- 
renzo it. d., a przed nią jest kilka wysepek, mianowicie Santa-Maria i Słonio= 
wa. Na około zatoki jest obwód najbardziej południowy prowincyi portugal- 
skiej Sofali, zwany Lourenzo- Marques, z prezydencyją tegoż nazwiska, pod 
250 58' 42” szerokości południowej. Miasto to ma kilkadziesiąt domów i za- 
łożoną na początku bieżącego wieku warownię, którą jednak ludności nie po- 
trafiła ohrunić od napadów dzikich Watuów. Dopiero od czasu zawiązania 
przed kilkoma laty między Lagoą a boersami hollenderskiemi na osadzie Przy» 
lądku Dobrej Nadziei stosunków handlowych. oraz ad ustanowienia tu ich ko- 
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lonii, równie jak w Port Natal, prezydencyja portugalska nabrała znów pewnej 
wnzności F. H. L. 
Lagoftalmus (z greckiego agos, zając, i oftalmos. oko), vajecze oko, jest 
to stan chorobliwy górnej powieki, objawiający się jej niedomykalnością i po- 
chodzącóm ztąd odsłonięciem gałki ocznej. Ta nazwa winna swój początek 
podobieństwu, jakie upatrywano w czasie spania człowieka pomiędzy okiem 
dotkniętóm tego rodzaju cierpieniem, a zdrowem, również otwartem okiem śpią= 
cego zająca. Polega ono na skurczeniu powieki górnej i wynikającóm z niego 
zbliżeniu jej wolnego brzegu do brwi; przez co galka oczna odsłoniona, wysta- 
wioną bywa na różne szkodliwe wpływy, a mianowicie na powietrze, posiada- 
jące niższy lub wyższy stopień temperatury i obciążvne niczliczonemi unoszą- 
cemi się w nióm drażniącemi ciałami. Przyczyną takiego skurczenia powieki 
bywają, albo blizny wynikające z ran, oparzeń lub owrzodzeń, albo kurcz mię- 
śnia podnoszącego powiekę górną, albo nareszcie porażenie mięśnia zwiorające- 
go powieki, jak to bywa przy połowiczem rcumatycznóm, lub innej natury, po- 
rażeniu twarzy. Leczenie w pierwszym razie wymaga wycięcia blizny i wszy- 
cia w jej miejsce w bliskości wyciętego kawałka skóry. Łeczy się zresztą 
cierpienie będące powodem kurczu lub porażenia męśni powieki, a w szcze- 
gólnosci renmatyczne porażenie twarzy, napojami i ciepłóm okryciem całej gło- 
wy wzbudzającem obfite poty. S. S. 
Lagrange (Józef Ludwik), jeden z najznakomitszych matematyków wie- 
ku XVII, urodził się w Turynie d. 25 Stycznia 1736 r.; jego ojciec podskarbi 
wojskowy, był wnukiem oficera franeuzkiego, który w r. 1672 przyjął służbę 
Emmanuela II. z texo powudu chwała posiadania Lagrange'a, pozostaje przy Eran- 
cyi; początkowe nauki pobierał w kollegijnm (uryńskiem, gdzie nie nie zapowia- 
dato w nim przyszłego wielkiego matematyka; dopiero gdy słuchał nauk filozofi- 
cznych, po przeczytaniu rozprawy Ilalley'a o wyższości metod analitycznych, 
poznał się na sobie, zmienił kierunek, w jakim dotąd nad nankami pracował, 
a oddawszy sie z zapałem matematyce, tak daleko w niej w dwa lata postąpił, 
że mając lat 18, ogłosił list do Fagnano, w którym podał szereg przez siebie 
wynaleziony na rozniszki i integralne jakiegokolwiek porządku, W następują= 
cym roku, będąc nauczycielem matematyki w sskole artylieryi w Turynie, roz- 
wiązał zagadnienie przed 40-ma laty podane przez Kulera o izoperymetrach, 
przez co zwrócił na się uwagę swiata naukowego. W r. 1759 Euler otwo- 
rzył mu wstęp do akademi nauk berlińskiej: a później przedstawił go Frydery- 
kowi Wielkiemu, jako najgodniejszego i najzdolniejszego do zasiąpienia go 
w obowiązkach dyrektora tejże akademi, a gdy d'Alembert odmówił przyjęcia 
tego zaszczytu i wskazał Lagrange'a, król pruski nie wahał się z powołaniem go 
do Berlina, dokąd przybył w r. 1766. Położenie Lagrange'a w Berlinie, jako 
dyrektora klassy matematycznej w akademii nauk, było drużliwe i zapewne 
przeciwnościom jakich tu doznał, przypisać należy jego obojętność, zamknięcie 
się w sobie i kilkoletnią przerwę, jaką w pracach jego widzimy. Po śmierci 
Fryderyka W. nie nastawano na obcych uczonych, którym chwałę swoją za- 
wdzięczała berlińska akademija, aby pozostali na swoich stanowiskach, a La- 
grange zapraszany przez posłów Neapolu, Toskanii, Sardynii i Francyi, idąc 
za radą znajdującego się pod tenczas w Berlinie Mirabeau, przyjął ofiarowane 
sobie miejsce w Paryżu, dokąd przybył w r. 1787 z tytułem zasłużonego ozlon- 
ka akademii nauk i pensyją 6,000 franków rocznie. Rewolucyja nie wpłynęła 
na zmianę usposobienia Lagrange'a; zgromadzenie narodowe zatwierdziło ma 
pobieraną płacę, nadto został członkiem biura doradczego do wynagradzania 
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użytecznych wynalazków i jednym z trzech dyrektorów mennicy. Dekret 
mr. 1793 wydalający cudzoziemców z Franeyi, dosięgnął Lagrange'a, lecz 
Guyton-Morveau wyjednał dla niego uwolnienie od stosowania się, pod warun- 
kiem dalszego pracowania nad teoryją pocisków. Przez caly czas trwania re- 
wolucyi, Lagrange nie mieszał się do spraw politycznych i jedyną jego w tym 
czasie czynnością był udział, jaki przyjął w staraniu około przyjęcia systematu 
dziesiętnego miar, wag i monet. Po przywróceniu spokojności, został miano- 
wany professorem w szkole normalnej i od tej chwili ją} się z zapałem nauki. 
Bonaparte nie szczędził względów swoich dla Lagrange'a, którego imię było 
jednem z pierwszych zapisanych na liście członków instytutu i biura długości: 
później został członkiem senatu zachowawczego, wielkim. oficerem legii hono- 
rowej, hrabią cesarstwa. Lagrange dokonawszy prac ważnych i licznych, 
chciał uwieńczyć chwałę swoją przejrzeniem i uzupełnieniem dzieł dawniej- 
szych i najważniejszych; wśród tej pracy, uległ chorobie, która przecięła pa- 
smo dni jego 10 Kwietnia 813 r.; w trzy dni później, ciało jego złożone zo- 
stało w Panteonie. Odkrycia Lagrange'a w matematyce są wielkiego znacze- 
nia; ogłoszone zostały w siu przeszło rozprawach, mieszczących się w pismach 
naukowych turyńskich, berlińskich i paryzkich. Dzieła jego oddzielnie wyda- 
ne, są następujące: Addifions a Valgebre U Euler (Lyon, 1774), przedrakowa- 
ne w 1796 r.; M*canijue analyligue (2 tomy, tamże, 1788; wyd. 3-gie znacznie 
pomnożone, tom Ł, 1811; i. 1, 1845, staraniem Prony'ego, Garnier i J. Bineta); 
Theorie des fonclions analytiques cont nant les principes du calcul difè: en- 
tiel (Paryż, 1797; wyd. 2-gie, 1813), gdzie rachunek różniczkowy nie jest, jak 
powszechnie przedtem czynione, oparty na pojęciu ilości nieskończenie małych, 
lecz polega na analizie wielkości skończonych; Traite de la resolution des égua- 
lions numeriques des tous degres, avec des noles sur plusicurs points de la 
theorie des *gualions algebriques (Paryż, 1798; wyd. 2-gie, 1808; wyd. 3-cie, 
1826); Leçons sur le calcul des fonctions (Paryż, 1806), Leçons d'algedre 
donnóes a l'école normale; Kssai daritlhmóltique politique. Lagrange prócz tego 
zastawił wiele rękopismów, które w r. 1815 przez ówczesnego ministra spraw 
wewiiętrznych Carnot'a zostały nabyte i ofiarowane instytutowi. J. P-x. 
Lagrange-Chancel (Józef), poeta francuzki, ur. 1676 r. w zamku rodzin- 
nym, w prowiueyi Périgord; ukończywszy kollegijam w Bordeaux, został paziem 
u księżnej Conti, potem ministrem ceremonii dworu królewskiego. Najpier- 
wsza jego tragedyja Juguriha, miała znaczne powodzenie: późniejsze, jako to: 
Oresie et Pylade, Meleagre, Athenas, Amasis, Atces'e, Ino, Érigone, Cassius, 
oraz opery: M'duse, Cassandre, Orphć 'e, Pyrame et Thisbe, mniej się podobały. 
Największy jednak rozgłos zyskał jako satyryk swojemi Filippikami, dla któ- 
rych atoli, że osiro powstawał w nich na regenta (księcia Orleańskiego) został 
deportowany na wyspy S Malgorzaty. Uoiekłszy ztąd przy pomocy guberna- 
tora, odwdzięczył mu się krwawą satyrą. Po smierci regenta powrócił do 
Francyi i umarł tu w miejscu swego urodzenia w r. 1758. F. H. L. 
La Granja, pałac pod San- ildefonso, o mil 42 od Madrytu, w okolicy ro- 
mantycanej, zbadowany przez Filipa IV, pamiętny w nowszych ezasach tak 
zwang Rewolucyją w La Granja, kiedy w nocy z 13 Sierpnia 1836 r. przekn- 
pione i upojone gwardyje zmusiły królowę Maryję Krystynę, bawiącą tamże 
z córkami i szczupłym dworem, do udzielenia obietnicy przywrócenia konsty- 
tucyi z 1812 r. (ob. Iiszpanija). F. H. L. 
Lagaćronniere (Ludwik Stefan wice-brabia de), publicysta i mąż stanu 
francuzki, ur. 1816 r., synowiec znanego adjutanta przy sławnym generale 
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wandejskim de Łaroche-Jacquelin. Po raz pierwszy wystąpił w 1844 r. z ar- 
tykułem w dzienniku legitymistycznym //avenir national, wychodzącym w Li- 
moges pod redakeyją jego hrata; sam wkrótce potóm założył pismo w Clermont, 
którego program polityczny by? mięszanina świetnych pomysiów i utopij Cha- 
teaubrianda i Lamartine'a. W lutym 1848 r Ledru-Rollin mianował Lagne- 
ronniere”a komissarzem rzeczypospolitej w departamencie de la Corrèze, eze- 
go tenże jednak nie przyjął, udawszy się atoli do Lamartine'a. ówczesnego 
ministra spraw zagranicznych, został szefem jego gabinetu. Po wystąpieniu 
Lamartine'a, Łagneromiere założył pismo Le bien public, które pochłoneło duże 
sammy i w pół roku przestało wychodzić: potem objął główną redakcyję nowej 
gazety: Pere nouvelle, wychodzącej pod opieką ks. Łacordnira. l to pismo 
nie doznało lepszego losu niż poprzedzające, w obu tych jednak przedsiębier- 
stwach, młody redaktor dowiódł znakomitego talenin, skutkiem czego Emil de 
Girardin otworzył mu szpalty dziennika La Presse, którego Lagućronniere 
wkrótce został jednym z najcelniejszych współpracowników i redaktorem. Pó- 
Źniej stanął na czele gazety Le pays. gdzie działał w duchn ściśle konstytu- 
eyjno-republikanckim; wszakże po zamachu stanu z d. 2 Grudnia 1842 r. przez 
niewiadome dla ogółu powody. dał się skłonić do przejścia na stronę wręcz 
przeciwną, bo do obozu imveryjalistowskiego. za co został deputowanym, a pi- 
smo jego, p. t: Le journa! de empire, nadniesione do godności półarzedowe- 
go. Wydane przez niego Portraits palitigues dowodza pisarza wielkiego ta- 
lentu opisowego. Największą jednak sławe zjednat sobie Łagućronnićre swn- 
jomi kraszurami polilycznemi, w których niektórzy dopatrywali się nawet do- 
stojnego autora, które zaś w każdym razie pisane były podług udzielonych 
przez samego cesarza natchnień: takiemi były: Aavolfon et Pllalie, Napoleon 
et le Papeit. d. W 1860 r. mianowany został senatorem i założył nową ga- 
metę: La France, w której. jak twierdzą. trzyma sie w niektórych spra- 
wach, zwłaszcza w rzymskiej, polityki bronionej przez cesarzawe Rugenije. 

Laguny (z łacińskiego: łacuna, łacha, wklęsłość). tak nazywaja się w ogó- 
le wszystkie niziny bagniste i kałuże. w których wdzierające się morze po- 
tworzyła kanały; mianowicie zaś lagunami zowią sio bagna na pobrzeżach pół- 
nacno-zachodnich morza Adryjatyekiego, od ujścia Isonza aż do delty rzeki Po 
i dalej, hlizko 20 mil dlugie, w pośród których zbudowaną jest Wenecyja (ob.). 
Przy wysokim stanie morza. laguny wysoko bywają zalane, niekiedy zaś tak są 
płytkie. ze wyżiewami swemi stają się szkodliwe dla zdrowia. Stosownie do 
ruehu inb spoczynku, w jakim zwykły zostawać, laguny dzielą się na żywe 
i martwe. F. H. PO 

Lagus i Lagidawie, ob. Proiemeusze. 

Łaharpe (Jan Franciszek), pocta i krytyk francuzki, ur. 1729 r. z niewia- 
domych rodziców. którzy go porzucili na jednej z ulie Paryża. ©frzymawszy 
bursę w koilegijam Marcourt, gdy posadzony hyl o autorstwo paskwiłu na dy- 
rektora tego zakładu, w dziewiętnastym roku życ'a dostał się do więzienia. Li- 
teracki swój zawód rozpoczał poematem dydaktycznym, p. t: i Lennui (1757), 
po którym nastąpił zbiór Herod. Krytykowany gwaltownie przez Frórona, 
uciekł się pod opiekę Voltairea. Z licznych jego dramatów. utrzymała się na 
srenje jedna tylko tragedyja: Marwick, (1763); z innych zasłaguje jeszcze na 
wzmiankę drama. Mienie, (1770 roka, (łómaczona na polski język wierszem, 
Warszawa. roku 1780). Z powodzeniem wsnółnbicgał sie o nagrody 
akadomii; jego pochwały (Eloges). prawie wszystkie zostały awicńczone. 
W 1776 r. został członkiem akademii. a w 4786 roku professorem literatury 
w nowo założonem leeum. Za wybuchnięciem rewojncyi, przystał do niej 
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z calym zapałem; odczyty swoje miewał przybrany w czapkę (rygijską, a po 
ogłoszeniu manitestu księcia brunświckiego, prelekcyję w dniu X Września 
1792 r., rozpoczął od poezyi, która przewyższała Marsyliankę, jezeli nie treścią 
poetyczną, io przynajmniej krwiozerczością. W skutek żarciku, jakiego po- 
zwolił sobie o mowach Robespierre'a, został uwięziony i pięć miesięcy prze 
siedział w Luxemburgu; tu przemienił się w poboznego katolika i zagorzałego 
wroga rewolucyi. Z wielką śmiałością zaczepiał następnie dyrektoryjat i kon- 
sulat. Umarł w Paryzu 1603 r. Najważniejszćm jego dziełem jest: 4a łycće, 
ou cours de lilléralure ancienne el moderne, (1786, 18 tomów), w kió- 
rém jednak dowiódł wielkiej stronności, równie jak w swujej Korrespondencyi 
liferackiej, (6 tomów; 1801—1807), ale zarazem okazał się wykwintnym sty- 
listą. F. Hb, 
Lakarpe (Fryderyk Cezar), dyrektor rzeczypospolitej Helweckiej, ur. 
1754 r. w Rolle, w kantonie Vau. w Szwajcaryi; ukończywszy wydział pra- 
wny w Tybindze, został adwokatem w Born, zaś w 1792 r. na zalecenie barona 
Grimm udał się do Petersburga, gdzie zostal guwernerem wielkich książąt | le- 
auudru i Konstantego Pawłowiczów. Po rozpoczęciu rewolucyi francuzkiej, 
w imieniu rodaków wyslal podanie do rządu Berneńskicgo, domagające się li- 
cznych reform i zwołania Stanów, co przyspieszyło i tu wybuch niespokajności. 
Mając sohie za to wzbroniony powrót da kraju, skutkiem intryg swoich przeci- 
wników zosia: równiez przez cesarza Pawła wygnany z Rossyi, po czóm udał 
się da Genewy i do aryža. Tu podal memoryjał do rządu po którym Borneńczy- 
cy udzielili wprawdzie malkonientom z Vaud amnestyję, Laharpe”a z niej jednak 
wyłąeźono. Mszczae sie. ogłesił bilka broszur przeciw patrycyjaszem z Berna, 
aw 179% r.. imieniem cmistantów z Erci! urga i Vaud podał prosbę do dyre- 
ktaryjato w której Ządał od Francyi udziclouej w £565 r., uwaktalem Łozań- 
skin rękojmi. Dyrcktoryjat chętnie korzyslał z tej sposobności, by się wdać 
w sprawy Szwajcaryi i pod gener. St. Cyr, wysłał w Grudniu 4797 korpus dla 
obrony kantonu Vaud, kióry natychmiast przyjął nazwę rzeczypospolitej Lemań= 
skiej, Skutkiem tego wypadku była rewołucyja w całej Szwajcaryi (ob.) i za- 
leżenie rzeczypospołliej Ilelweckiej. Labarpe zoslal członkiem dyrektoryjatu 
te! ostatniej, i na (ém stanowisku działał usiłuie w duchu rewolvcyi (rancuzkiej, 
zz nareszcie zgromadzenie prawodawcze zniosza dyrek'oryjat. Stawiony w Lo- 
zawnie pod dozorem palicyjtym, gdy właśnie przesiedłić s.ę ehciał de Francyi, 
z rozkazu rzędu bernenskiego w 1800 r., został uwięziony, pod pozorem od- 
krytego zamachu na życie generała Bonapartego. Zdoławszy uciec do Fran- 
cyi, a nienajlepie przyjęty przez pierwszego konsula, żył odtąd w swojej po- 
siadł ści wiejskiej Piessia- Piguel pod Paryżem, w {804 r, odbył jeszcze pr- 
rož do Kogsyi. gdzie go ecsarz Alexander I. zasaczytnie przyjmował. Poi- 
czas Cuecności tego monarchy w (84 r. w Paryzu, olrzymał nawet stopień 
genernła andi rossyjskiej., Po kongresie Wiedeńskim powrócił do ojczyzny, 
gdzie s ielkicgo używał szacunku: umarli 4838 r. Gwaltownie napastowany 
w dziele Karela Seigneux, p.t: Precis de la rórolulion du canton de Vaud, 
(2 tamy, Lozanna, 18381), p zak na nie w niemniej ostrej książce: Con- 
siatrations sur leprócie, i t 0., (Lozanna, 1832). F. H. L, 
Lakire, właściwie Sz wan Vignoles, zuchwały przywódca hand króla 
Karola VH francuskiego, w czasie, gdy lemu oslafniemu Anglicy zaprzeczali 
korony, pochodził ze znakomitej rodziny, którą Anglicy zupełnie zrujnowaii, 
iz mlekiem macierzyńskiem wyssał nienawiść ku najezdnikom. Nianąwszy 
na czele tak zwanych Armanjaków (patrz Armagnac}, zdobył wiele miejsc, 
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ecz po większej części musiał z nich ustępować, bo zo gnusny i rompusiny Ka- 
rol nie wspierał Za pojawieniem się Joanny d'Arc (p.) połączył się z nią 
i ścigał nieprzyjaciela w odwrocie z pod Orleanu. Po potyczce pod Jargeau 
i po bitwie pod Patai, wpośród zimy zdobył Louviers i dotarł aż pod Rossen, 
w zamiarze ocalenia uwięzienej dziewicy. Wprawdzie Anglicy schwytali go, 
łecz udało mu się odzyskać wolność i nezestniczyć w zajęcia Chartros 1452 r. 
Wspólnie z przyjacielem swoim i towarzyszem broni Xaintrailles, przebiegał 
potem i nieprzestannie pustoszył zajęte przez Anglików i Burgundów prowin- 
cyje. Zdobył zamek Clermont przy Beauvais, potem Soisson i znowu dotarł 
do Roecen. Naprózno ofiarował mu król. który już był zawarł pokój, wydanie 
zdobytych miejsc. W r. 1462 towarzyszył krółowi do Mantauban, gdzie zmarł 
w skutek licznych ran. jego romantyczna waleezność i przywiązanie, jakie 
okazywał dla Dziewicy Orłeańskiej, zjednały mu po zgonie ten szczególny za- 
szczyt, że jego nazwisko niźnikom czerwiennym w (rancuzkich kartach nada= 
wano. 

Lakire (Filip de). nrodził się w Paryżu 1646 r., początkowe wykształcenie 
w rysunkn i matematyce odebral od ojca, po śmierci którego dla poratowania 
zdrowia, mając lat ziedunaście, udal się do Włoch gdzie oddał się nauce mato- 
matyki. Na Żądanie matki wrócił do Francyi i pierwszem dziełem jego hyło 
pismo » ciosełue kamieni. Inne pisma następnie ogłoszone, a mianowicie 
w r. 1673 i 1676 o przecięciach ostrokręgowych i cykloidach, otworzyły mu 
w r. 1678 wstęp do akademii nauk. Gdy Colbert powziął był zamiar wyko- 
nania karty Francyi z dokładnością, jaką osiągnąć dozw lał ówczesny stan nauki, 
wysłał de Lahire'a i Picard'a do Brelanii i Gajenny dla zdjęcia planu brzegów 
tych prowincyj. W r. 468! Lahire oznaczył położenie Calais i Dunkierki; 
w r. 1683 dokonywał w dalszym ciągu wymiaru południka przechodzącego 
przez Paryż. fFouvois, następca Colbert'a, polecił Łahire'owi zniwellowanie 
rzeki Kury, którę zamierzano sprowadzić do Wersalu. W r. 1687 policzony 
został pomiędzy znakomilych astronomów, ogłosiwszy kilka ważnych prac də- 
tyczących astronomii. Lahire był (ak pracowitym, że chwili czasu nie tracił. 
Był professorem matematyki w Kollegijam królewskicm francuakiem, profess? - 
rem budownictwa w szkole architektury i często zwiedzał ubserwatoryjum juź 
to dla czynienia spostrzeżeń, jnž też dla ustawiania narzędzi poprawionych lab 
wynaiezionych przez niego. Umarł 1749 r. Ważniejsze dzieła jego są nastę- 
pujace: Nouvelle methode de geomólrie, pour la section des superficies coni- 
yues e! cylindrigues, (Paryż, 1673); De cyclośde opusculum, (tamże, 1676); 
Nouveaux ślementa des secitons coniques; les Lieux geomctriques; la constru * 
ction ou effection des quations, (tamże, 1679); La Gnomonique cu lart de 
tracer les cadrans, (tamże, 4682 i 1698); Sectiones conicae in IX libros di- 
stributae, (tamże, 1685), dzieło które wpłyncło na ustalenie sławy autora 
w świecie nankowym; Tabulae astronomicae, Ludovici mayni jussu et munifi- 
cenlia exoralar, (tamże 1702 r.), dzieła tego część pierwsza wyszła już 
w r. 1687; Lahire w niem opisuje machinę własnego pomysłu, pokazująca za- 
ćmienia przeszłe i przyszłe, lata i miesiące księżycowe, tudzież epakta, Z'Erv- 
e des arpanteurs, avec un abrtgć du nivellement, (Paryż 1689, wyd. 2-gie, 
1692); Traiić de mócanique où Pon explique tout ce qui est necóssaire dans la 
praligue des arts, (tamże, 1675). Prócz tego wiele pism jego znajduje się 
w pamiętnikach akademii nauk. 

Lahn, rzeka wpadająca z prawej strony do Renu, bierze początek w górach 
Sauerlandzkich, w regencyi pruskiej Arnsberg niedaleko Siegen, 1700 stóp 
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nad powierzchnią morza; płynie przez kraje pruskie, Hesko-Darmstadizkie, He- 
sko-Kasselskie i Nassauskie, pod miastami Marburgiem, Giessen, Wetzlar, 
Weilburg. Ems i Nassau. 0O mil 7 przed swojem ujściem do Renu pod Nieder- 
labnstein, staje się spławną dla mniejszych statków. Od tej rzeki nazywano 
dawniej dzisiejszą prowincyję Wyzszej Hessyi księstwem nad Lahną (an der 
Lahn): odnoga gór Sosnowych w Hessyi Elektoralnej nazywa się Lahnyebirge. 
W 1796 r., zaszły nad rzeką Labn niektóre potyczki pomiędzy arcyksięciem 
Karolem a generałem Jourdan, skutkiem których Francuzi musieli sie cofnąć na 
lewy brzeg Renn. F. H. L. 
Lahore, stolica Pendźahu (ob.), wcielonego od 1849 r. do posiadłości an- 
gielsko-indyjskich, oraz całego, samoistnego do tej epoki państwa Sikhów (ob.), 
leży o mil 70 na północo-zachód od Delhi, na lewym brzegu rzeki Rawi, 
w równinie dobrze uprawnej i otoczone jest mochemi murami, głcbokim rowem 
i szańcami, oraz najwspanialszemi ogrodami i parkami: liczy przeszło 60,000 
mieszkańców, itrudniących się wyrobem materyj bawełnianych. faneli i broni, 
jaka też handlem. Miasto Lahore, ważne pod względem strategicznym, lubo 
wiele utraciło z dawnego blasku, jaki posiadało będąc rczydeneyją wi Ikich Mo- 
gotów. i lubo dziś zajmuje jaz tylko jeden kąt zachodni przeszło milowej prze- 
strzeni zabudowanej niegdyś pod tę stałicę. przecież po dziś dzień jeszcze 
jest jednem z najznakomitszych miast Hindostanu Przed innemi miastami azy- 
jatyckiemi Lahore odznacza się dobrą strukturą: ulice ma wprawdzie ciasne, 
ale długie i proste, domy murowano, rynki Indne, liczne karawanscraje, pala- 
ce i mauzolea, meczety i pagody, grobowce święlych i miejsca pielgrzymek, 
oraz kilka wspaniałych gmachów z dawniejszej epoki. 7 tych ostalnich na 
szozególna zasiugają uwagę: zbudowany przez *ureng-7Zeba wielki meczet 
cesarski. o ezterech wysokich minaretach. cały z czerwonego piaskowca, któ- 
rego główna atoli część za panowania Sikhów przeznaczoną zostala na skład 
prochu: Szach- Dura, czyli mauzoleum cesarza Dzehangira, na prawym brzegu 
Rawi. gmach kwadratowy z cziecrma po rogach minarefami, da 70 slóp wyso- 
kiemi, wystawiony warstwami z marmuru į czerwonych kamieni. dotąd uży- 
wany na koszary: nakoniec stary i przepyszny pałac wielkich Mogołów, zwn- 
ny Sumom Bardi późniejsza rezydeneyja Randzit-Sinxha da kiórego prowa- 
d-i abszerna koinmnada marmnrawa. Do najsławniejszych parków należy 
ogród Dzetanyjra zwany Saalimar. składający się z trzech wznoszących się 
nad soha tarasów i przerzynany poprowadzonym z wielkiej odległości wodo- 
ciągiem, który wyrzuca z siebie 450 fontan. ilo 1008 r. Lahore bylo rezy- 
dencyją krajowych staroindyjskich radzów. później najpierwszych zdobywców 
mahame'zńskich Indyj, to jest Ghasnewidów. następnie zaś, da 4186 r., Ghuri- 
dów. W r. 1725 zdobył je i zrabował Chowarennijczyk Rzelaleddin-Mank- 
berni, w 1241 r. uczynili loż samo Mongołowie pod Tarme-Cherin-Chanem, 
r. 1525 zajął miasto sultan Babur, a od tej pory należała do państwa wielkich 
Mogołów, i jako jedna z jego rezydencyj współzawodniczyło pod względem 
świetności i grzepychn z miastem Delhi. W Lahore zakładano w owym cza- 
sie największe parki i ogrody: tutejsi rzemie-łnicy i artyści byli najsławnicjsi, 
a handel sprawadzał na (argi tego miasta kupców ze wszystkich krajów. Ale 
wraz a upadkiem cesarstwa. rezydencyja ta również sp: dla ze swego szczy- 
ju, i zaledwie już tyiko jako stelica Sikhów, pod których władzę przeszła 
w r. $764, utrzymać jeszcze zdolala niejakie znaczenie. W dniu 22 Lutego 
1846 r. miasto, cytadelła i część pałacu zajętemi zostaly przez wojska angiel- 
skie, a w d. 9 Marca podpisany tamże został traktat pokoju pessiędzy rządem 
angielskim a Maharadźą- Dhalib-Singkiem. Podczas ostatniej wojny w Pend- 
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żabie, ogłoszono następnie d. 29 Marea 1849 r. upadek władzy Sikhów i wcie- 
lenie Lahory, oraz całego Pendžabu, do państwa indo-brytańskiego. F. H. L. 

Laik, tak się zwał właściwie każdy, nałeżący do klasztoru, noszący habit 
czy suknią zakonu, ale nie poświęcony na kapłana, i dla tego w kazdej chwili 
mogący klasztor opuścić. Laików, ludzi doświadezonych i wykształconych 
przeznaczano na kwestarzy (ob.). W dawnej Polsce, wielu z rycerstwa zła- 
manych trudami obozowego życia, wysłużonych dworzan i szlachty sędziwej, 
co zdała gospodarstwo dzieciom, szło na asługę ołtarza jako laicy, i znajdowali 
spokój ostatnich dni po licznych klasztorach. K. WŁ W. 

Lainé (Józef Henryk Joachim). francuzki mąż stanu, urodzony d. 11 Listo- 
pada 1767 r. w Bordeaux, jako młody adwokat powilał w rewolucyi koniec 
nadużyć, lecz nie dat się porwać jej wirowi. Dopiero w 1808 r. opuścił swo- 
je powołanie i wystąpił w prawodawczćóm ciele, gdzie w owym czasie parla- 
mentarnego niewolnictwa, częstokroć już wielką swobodę umysłu objawiał. 
Gdy Napoleon w r. 1813 zaządał zatwierdzenia nowej ofiary w pieniadzach 
i ludziach, Lainé podał się na sprawozdawcę postanowienia komissyi, która 
pragnęła pokoju, oraz konstytucyjnych rękojmi dla bezpieczeństwa osób i wła- 
sności. Napoleon uniósł się nadzwyczajnym gniewom. Po zamknięciu izby 
posiedzeń, minister policyi zgromił po Zołniersku członków komissyi, a na ce- 
sarskićm posiedzeniu z d. 2 Stycznia 1814 r. sam Napoleon wymienił Lainć”xz0 
jako złoczyńcę i zdrajcę, którego rząd angielski przeknpił.  Lainć natychmiast 
wyjechał do Bordeaux; leez po pierwszej resiauracyi król Ludwik XVII po- 
wołał go na prezesa izby deputowanych. Powrót Napoleona zmusił wo szukać 
schronienia w łłollandyi, ale po drugiej restauracyi zasindł znowa na preze- 
sowskićm krześle, io ile szczerze oddany był dynastyi Bourbonów, o tyle 
gwaltownie zbija} wymierzone przeciw rządowi zamiary ultrarojalistów. Dnia 
7 Maja 1816 r. mianowany ministrem spraw wewnętrznych, przeprowadził roz- 
wiązanie fanatycznej izby, a nowo zgromadzonym izbom przedstawił nowe 
prawo wyborcze, projektujące coroczne odnawianie piątej części członków, po- 
jedyncze wybory i census wyborczy 500 franków. Prawo to przyjęte, ale 
Lainé bardza rychło poczuł jego skutki, bo tym sposobem ultrarojaliści i repu- 
blikanie ukazali się w izbie w jeszcze liczniejszym zastepic. Po szeryśliwej 
działalności na korzyść interesów kraju, ujrzał się zmuszonym w d. 29 Gru- 
dnia 1818 r., oddać swą tekę panu Decnzes. Wystąpił znowu w izbie jako 
deputowany z departamentu Gironde, i zbijał zarazem oba oslateczne jej kran- 
ce. Za gabinetu Richelieun otrzymał prezesostiwo rady wychowania publi- 
cznego, a d. 21 Grudnia 1820 r. mianowany zostal sekretarzem stanu bez wy- 
działu. Lecz dla słabości zdrowia musiał wkrótce podziękować za oha te 
urzędy. Gdy w 1823 r. wzięto pod rozprawy inierwencyję hiszpańską, na- 
daremnie obstawał w izbie za neutralnoselo. Ku końcowi 1323 otrzymał go- 
dność para i tytuł vicehrabiego. W izbie parów z zapałem występował z po- 
wodu sprawy greckiej i zapał ten w całą izbę przela. Równie skutecznie 
przemawiał przeciw ustanowieniu duchownych żeńskich zakonów, a przy pe- 
tycyi hrabiego Montlosier przeciw jezuitom, śmiało zażądał zastosowania praw. 
Jako mąż światły, przewidywał upadek Burbonów i nową katastrofę, atoli 
schorowany nie mógł podnieść głosu przeciw ich zaślepionej polityce. Wkró!l- 
ce przed skonem wyrzekł pamiętne w historyi słowa: Les rois sen vont! Umarł 
bezzenny i ubogi d. 19 Grudnia 1835. 

Lainez (Jakób), jeden z pierwszych towarzyszów Ignacego Loyoli, spół- 
założyciel zakonu jezuitów (ob.), i drugi jego generał ad r. 1558, urodził się 
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r. 1512 w Almazan, niedalcko Siguenza, w Kastylii, z zamożnych rodziców. 
Był delegowany przez papieża na sobór Trydencki, jako głęboki teolog. Duszą 
oddany swojemu zakonowi, nie przyjął ofiarowanego sobie kapelusza kardy= 
nalskiego. Towarzysząc legatowi papieskiemu do Francyi (1564 r.), miał 
udział w głośnych rozprawach religijnych w Poissy. Pracował nad rozwinię- 
ciem staimtów zakonu jezuitów, i zostawił kilka dzieł teologicznych. Umarł 
d. 12 Stycznia 1565 r. Ribadeneira spółtowarzysz Laineza, napisał jego žy- 
cie po hiszpańsku, tłómaczone na niemiecki przez Andrzeja Schotta, a na fran- 
cnzki przez Michała d'lisne de Betiencour (Douai, 1597). L, R. 
Lainez (Alexander), poeta (rancużki, urodz. 1650 roku, w Chimay, w Hen- 
negawii; w młodym wieku zwiedzał Grecyję, Turcyję, Egipt, Włochy i Szwaj- 
caryję, potem osiadł w Paryzu, gdzie zmarł 1710 roku. Z zasady i w prakty- 
ce będąc epikurejczykiem, opiewał dowcipnym, wytwornym i wdzięcznym 
wierszem głównie rozkosze zimysłowe. Pomimo wstrętu do zajęć poważnych, 
znał on grutownie języki umarłe i nowożyine, a w podróżach swoich wykształ- 
cil się na wybornego geografa. Nigdy jednak wiadomości tych na swoją ko- 
rzyść nie używał, niezawisłość bowiem cenił tak wysoko, że częstokroć żaden 
z jego najlepszych przyjaciół nie znał jego mieszkania i Ze przyjecia znacznych 
uieraz posad odmawia. W lak nazwanóćm lepszem towarzystwie stolicy, dla 
dowcipu i wesołege humoru niezmiernie był fubiony; prywacyje ubóstwa znosił 
z pogodą prawdziwego filozofa. Poezyje jego po większej części były impro- 
wizacyjami przy stole; zebrali takowe jego przyjaciele i wydali je 1733 roku 
w Paryżu. F. A. L. 
Laing (Alexander Gordon), podróżnik angielski, urodz. 1794 r. w Edynbur- 
gu, początkowo poświęcał się zawodowi swego ojca, który stał na czele pry- 
walnego zakłaju naukowego, później jednak wstąpił do wojska i z pułkiem 
swoim wysłany został do Indyj Zachodnich. W 1844 roku stał jako kornet na 
wyspie Barbadoes, pod dowództwem swojego wuja, późniejszego generała 
Gordon; 1820 roku jako porucznik i adjutant gubernatora sir Karola Mac Car- 
thy był w Sierra-Lcone. (koło tego czasu rząd angielski usiłował wejść 
w regnlarne stosunki handlowe z królikami afrykańskiemi, by tym sposobem 
położyć koniec handlowi niewolnikami, jakoż Mae Carthy w tej myśli już w ro- 
kn 1818 robił przedstawienia kapcom w St. Mory nad Gambija. Powziąwszy 
następnie zamiar blizszego zbadania kraju pomiędzy rzeką Roskelle, nad uj- 
ściem której leży osada angielska w Sierra-Leone, a Gambiją, jakoteż usposo- 
bienia tnmecznych królików murzyńskich pod względem regularnego handlu 
z Anglikami, gubernator Mac Carthy wysłał dwukrotnie zręcznego, przedsię 
biorczego i zamiłowanego w podróżach Laing’a w rzeczone okolice. Podróżom 
tym zawdzięczamy pierwszą dokładniejsza znajomość miejscowości naokoło 
Timbuktu i źródeł Dźoliby (Nigru); zarazem podczas takowych Laing zawią- 
zał stosunki z królem Fulahów z Fulia Yallu w Timbuktu, stolicy tegoż kraju. 
Stosuuki te później coraz bardziej się wzmacniały; Laing jednakże rozpoczęte- 
go dzieła dalej prowadzić nic mógł, gdyż wojna Aszantysów, w której 1824 r. 
poległ Mac Carthy, powołała go napowrót do Sierra-Leone. Wysłany do An- 
glii, dla zdania sprawy o stanie rzeczy w tej kolonii, otrzymał ku wielkiemu 
swemu zadowoleniu zlecenie do odbycia podrózy, celem zbadania biegu Nigru. 
Podniesiony do stopnia majora, udał się w 1825 r. do Tripolis, zkąd zamierzał 
przez pustynię przedrzeć się do wnęirza, jakoż d. 16 Lipca 1826 r. wyraszy, 
z karawaną do Timbuktu, gdzie przybył 18 Sierpnia, Ale podczas wycieczkił 
którę z tego miasia przedsięwziął z drugą karawang do Sansanding nad Dżoli- 
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b3, wpadłszy w ręce fanatyeznego szejka Arabów, który gwaltem chciał go 
nawrócić na islam, uduszony, umarł śmiercią męczeńską. Jego Travels trough 
Africa wyszły £829 r. w Londynie. k. IL. 

Lairesse (Gerard, de), malarz historyczny i rytownik, urodził się 1640 r. 
w Leodium, szybko wykształcił się na biegłego malarza portretów, łatwo za- 
rabiał wiele pieniędzy, leez je równie prędko trwonił, bo wiódł bardzo niepo- 
rzadne życie. Ociemniał w 1690 r. i umarł w Amsterdanie 1711 roka. Już 
podczas ślepoty dyktował swoje Groot schilderhock (2 tomy, Awst., 1707 roku: 
drugie wydanie, 17t2 r., dzieło bardzo szacowne, przełożone w 1728 na ję- 
zyk niemiecki, w 1786 roku na francuzki, a później na angielski. Lairesse 
wzniósł się niejako nad poziom ówczesnych manijerystów i w części przypomi- 
na siłę i dzielność spółczesnych naśladowców natury, w części zaś, mianowi- 
cie uporządkowanie i zimną czystość, służącego mu za wzór Mik, Poussin. Nie 
wyrównywa jednak Poussin'owi w godności i wielkości; a także częste lekko- 
myślniejszym jest w wykonaniu. Pracował on szybko, jak tego mianowicie 
dowodzi jego Apollo z dziewięcia muzami, który to obraz miał w jednym dnia 
wykończyć. Jednem z najznakomitszych jego malowideł jest Antyjoch i Stra- 
tonika. Jego sztychy, a pomiędzy niemi niektóre wysoko cenione, wydał Mie 
kołaj Fissher. W rytawnictwie naśladowali go liczni artyści. Z% dwóch jego 
braci, którzy równicź byli malarzami. odznaczył się Krnest Jde Lairesse juko 
malarz zwierząt, a Jakób de Lairesse jako malarz kwiatów.  'fen ostatni na- 
pisał takže po famandzku dzieło o malarstwie praktycznćm. Trzej jego syna- 
wie byli także malarzami, lecz mało się poznać daii. 

Lais, po angielsku /ays, po staro-niemiecku Leiche (z celtyckiego: taidh, 
to jest: zwrotka, pieśń). w dawnej poczyi (rancuzkiej oznaczały każdą w ogóle 
piosnkę; później rozumiano pod tym wyrazem właściwe pieśni gminne, albo 
przynajmniej z charakterem ludowym, i przeciwstawiano je w tem znaczeniu pic- 
śniom artystycznym, właściwym chansons. Owe w dawnej literaturze fran- 
cuzkiej łażs, w średniej angielskiej łays, głównie były pieśniami » charakterem 
epicznym rodzajem balład: treść ich czerpana była po większej części z podań 
bretońskich. jak np. sławne /ażs Maryi de France, poetki anglo-normandzkiej, 
kwitnącej w XIN wieku (wydane razem z jej Poezyjami przez Ioqueforta; 
2 tomy, Paryż, 1820 roku). W terminologii truwerów, a nawet i późniejszych 
poetów francuzkich, oznaczano wyrazem lai także pieśń czysto liryczną, tylko 
z budową zwrotek niejednostajna i z melodyją urozmaiconą. P. H. M. 

Lais, imię dwóch sławnych heter fob.) greckich, z których szezególnie star- 
sza, Lwitnąca w drugiej połowie wojny peloponezkiej, tak dalece odznaczała 
się cndowną pięknością, że sluzyła za madel Apeilesowi i że po śmierci uwie- 
czniano ją w pomnikach publicznych. Była ona córką Timandry, przyjaciółki 
Alcybijadesa i pochodziła z Mykkary. w Sycylii: za młodu atoli udawszy się 
do Grecyi, zwodnieze praktyki swoje rezpoczęła zwłaszcza w Koryncie, ówcze- 
snej stolicy uciech zmysłowych i to lak potężnie, Że nietylko najbogatsi i naj- 
pierwsi chywatcle, lecz nawet mówcy, poeci i filozofowie (pomiędzy ostatnimi 
szezególnie Arystypp) ubiegali się o jej względy. Demostenes jednak, zwabio- 
ny również jej wdziękami, odstraszony wielkością żądanej przez nią sumny. 
opuścił ją mówiąc: „Tak drogo żalu kupić sobie nie myślę?” Cynikowi Byjoge- 
nesowi natomiast oddała się bez zapłaty. Z Koryniu udała się do'Tessalii, gdzie, 
wedlug podania, w świątyni Wencry została zamordowana przez kobiety, Za- 
zdroszczące jej sławy piękności. Niektórzy utrzymują, że wypadek ten miał 
miejsce z młodszą Mnidą, o której życiu mniej jeszcze wiadomo: według in- 
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nych miała umrzeć podczas funkeyi miłosnej, lub też udawić się pestką oliwki. 
Ob. rozprawę Jacobsa: Lais, die dftere und jüngere, w Vermischte Schriften 
(tom IV; Lipsk, 1830 r.). F, A. L. 
Lajbach (Laibach, Laybach), po słowiańsku Lublana. stolica księstwa 
i austryjackiego kraju koronnego Krainy, od 1816 do 1849 r. stolica odpowiem 
dniego temu krajowi gubernatorstwa Lajbach, oraz obwodu tegoż nazwiska 
i zarazem całego królestwa lliryjskiego, leży w równinie obszernej, z uroczćm 
sąsiedztwem Wysokich Alp, po obu brzegach spławnej rzeki Lajbach czyli 
Łublawy (Błękitnego Strumienia), która z powodu ostrego prądu nigdy nie 
marznie, o */, mili od ujścia jej do Sawy. Miasto posiada pięć mostów; takiż 
kamienny wystawiony jest w samćm ujściu rzeki. Lajbach zbudowane jest na 
gruneie nierównym, dła tego też nierówne i ciasne, ale dość czyste i w ogóle 
miłe; razem z ośmioma przedmiościami liczy 23,000 mieszkańców. Mieszkań- 
cy ci mówią językiem wendyjskim czyli sorbskim, zmięszanym jednak z wyraza- 
mi niemieckiemi i włoskiemi; używają tu również języków: włoskiego, niemiec- 
kiego, francuzkiego i nowozreckiego. Tu jest stolica namiestnictwa Krainy 
i obwodu ( Bezarkshaupimannschaft), liczącego 171/, mil kwadr. powierzchni 
i 72,500 mieszkańców, sądn krajowego dla dawnych cyrkułów Adeisberg 
i Lajbach, oraz dwóch sądów cyrkułowych dla miasta i okręgu Lajbach; zara- 
zem rczydencyja biskupa, siedlisko kommendy wojskowej illiryjskiej, komisso- 
ryjatu górciczego,izby handlowej i przemystowej dla Krainy, naczelnego urzę- 
du pocztowego i . d. Cale miasto ze wszech stron jest otwarte i place publi- 
czne są małe, z wyjątkiem tylko jednego placa kapucynów, obok którego znaj- 
dują się aleje gwiaździste. Na głównym placu przed ratuszem stoi piramida. 
na 30 sązżni wysoka, z czterema kolosalnemi posągami Świętych. Do znako- 
mitszych gmachów należą: Katedra s. Mikołaja, z picknemi obrazami i freska- 
mi Dominika Quaglio, z pomiędzy innych zaś dziesięciu kościołów, parafijalny 
s. Jakóba ze statuami utworu Robby, pickny kościół Urszulinek, oraz ewange- 
licki w stylu byzantyńskim, poświęcony w1852 r.; dalej ratusz struktury staro= 
niemieckiej, stary zamek z pysznym widokiem, teatr, koszary, patac książąt 
Auerspergów, Kolizeum i Kasyno. Zamek na górze zamkowej, prawie cały 
zburzony w 1813 roku, pod względem strategicznym dość ważny, teraz na no= 
wo jest obwarowany i zajęty na arsenal. Glówniejsze zakłady naukowe są 
następujące: gimnazyjum wyższe i niższe, seminaryjum biskupie, niższa szkoła 
realna, szkoła panien urszulinek, muzenm krajowe czyli narodowe, z bogatemi 
zbiorami historycznemi i z nauk przyrodzonych, w nowszych czasach znacznie 
pomnożonemi. towarzystwo rolnicze dla Krainy z kilkoma zakładami filialnemi 
w kraja. otworzona w 1849 r. szkoła rolnicza w językn słowiańskim. sekcyja 
towarzystwa dla zachęty przemysłu i rzemiosł w Anstryi środkowej i towa 
rzystwo iilharmouijne. Oprócz lego jest lu wielki szpital i nowy dom kary 
i poprawy, fabryki jedwabiu i sukna, cukrownia. przędzalnia bawełny, fabryka 
fajansu i hupki.  Lajbach polaczony jest z Tryjestem koleją żelazną i prowa- 
dzi znaczny hande! expedycyjny i komissowy do Włoch, Niemiec polu- 
dniowych, Węgier, Kroacyi i Tureyi, który atoli w nowszych czasach wies 
le ucierpiał i teraz dopiero znów się podnosi. Bagna Lnjbachskie, wyno- 
szące dawniej do 40,000 morgów, które na kilka mil w około, w czasie wyle- 
wów rzeki, stawały pod wodą, teraz już prawie całkiem są osuszone j uprawne. — 
Miasto Łajbach, a przynajnniej jego przedmieście Hradisz, stoi, jak twierdzą, 
na tém samćm miejscu, gdzie niegdyś była rzymka osada Amona czyli fiaeme- 
na, należąca do Pannonii, oblegana r. 388 po nar. J. C. przez uzurpatora Ma- 
xyma, zburzona roku 454 przez Attylę, a później przez Awarów; inni jednak 
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utrzymują, że kolonija ta była w miejscu dzisiejszej wioski igg, leżącej o parę 
mil więcej na południe, gdzie liczne znajdywane są starożytności rzymskie. 
Pod Lajbach w r. 913 Węgrzy odnieśli zwycięztwo nad Karyntczykami. Oko- 
ło r. 1200 osada ta przeszła pod władzę książąt Krainy; r. 1270 zdobył ją Ot- 
tokar książę czeski, w 1416 roku została podniesioną do godności miasta i oto- 
czona murami, w r. 1440 oblegali ją hrabiowie Cilli. Silniej jeszcze obwaro- 
wany w latach 1475 i 1520, napróżno Lajbach oblegany był w 1515 r. przez 
zbuntowanych włościan. —Biskupsiwo Pajbachskie założył r 14641 cesarz Fry- 
deryk III; od 1788 roku była ono przez czas niejaki arcybiskupstwem, którego 
reprezentant zaliczony był do bezpośrednich książąt cesarstwa Niemieckiego. 
Po kapitulacyi Austryjaków, oszańcowanych w obozie w Lajbach, d. 23 Maja 
1809 roku, i zajęciu miasta przez Francuzów pod marszałkiem Mortier, od Pa- 
żdziernika tegoż roku, aż do roku 1813, zostało stolicą francuzkiego guberna- 
tora generalnego prowincyj illirskich —Lajbach pamiętny także jest w historyi 
Kongressem Lajbachskim, przeniesionym tu w Grudniu 1820 roku z Troppa- 
wy (ob.), ponieważ chciano sę zbliżyć do Włoch. W celu zapewnienia wspól- 
nemi naradami spokojności Włoch i zapobieżenia szerzeniu się gwalitownych 
przewrotów politycznych, jakoteż przywrócenia dawnego stanu rzeczy w Nea- 
polu i Sycylii, zjechali się (tu w Styczniu 1821 r. cesarze austryjacki i rossyj- 
ski. król Obojga Sycylij i książę Modeny. Ze strony Austryi był obecnym 
książę Metternich, ze strony Rossyi ministrowie Kapodistrias, Nesselrode i Poz- 
zo di Borgo, ze strony Prus ministrowie Hardenberg i Bernatorf; sekretarzem 
do protokułów był Gentz, Oprócz tego zasiadali tu posłowie francuzcy Cara- 
mau, de la Ferronaye i książę de Blacas, poseł angielski lord Steward, sardyń- 
scy margrabia de St. Marsan i hrabia dPAglić, papiezki kardynał Spinola, sy- 
cylijski książę Rumo. oraz posłowie pomniejszych państw włoskich. Kongres 
rozpoczął się dnia 26 Stycznia 1821 roku, i trwał az do Maja, ponieważ po- 
wstanie w Piemoncie, oraz wiadomość o przedsięwzięciu Yypsilantego w Moł- 
dawii wstrzymywały bieg układów. Najprzód uporządkowano sprawy neapo- 
Jitanskie. Polityka, jakiej trzymały sic przy tej okoliczności Yustryja, Rossyja 
i Prusy, uświęciły i wprowadziły stanowczo do prawa narodów europejskich 
prawo zbrojnej interwencyi w sprawy wewnętrzne sąsiedniego kraju, miotańe- 
wo rosterkami stronnictw. Po przywróceniu spokojności w Neapolu i Piemon- 
cie cesarze ausiryjachi i rossyjski wydali w d. 12 Maja deklaracyję, podpisa= 
ną przez ich minislrow i przez posła pruskiego Krusemarka, w której oświad- 
czyli, że od wyrzeczonych w kongresie lajbachskim zasad nigdy nie odstąpią. 
Do postanowień tego kongresu przystąpiła i Francyja, nie biorąc atoli udziału 
w jch wykonaniu: Wielka Brytanija tylko odmówiła uznania ich całości, co obja- 
wiła okólnikiem lorda Castlercagh z d. 19 Stycznia 1824 r. F. B. L. 

Lajma, bogini w pogańskiej Litwie, obszerną władzę na niebie i ziemi ma- 
jąca. Słynie w śpiewach, powieściach i podaniach ludów praskich, litewskich, 
rmujdzkich i łotewskich. Była opiekunką niewiast, we wszystkich przygodach 
ich życia. Ona miała szczególne staranie nad bolesnym sianem niewiast rodzą- 
cych, opiekowała sic zdrowiem i losami dziecięcia nowonarodzonego i poda- 
wała mu sysołkę, pieluchami okrywała i strzegła przy kąpieli. Podług podań 
dotąd istniejących u ludu, Lajma okazuje się widocznie na pewnych górach, nle 
wróży już leraz nieszczęście gdzie głos jej doleci. — Zwano ją także Lauma 
i Lela (ob. T. Narbutt: Dzieje starożytne narodu litewskiego, tom D). 

Lajus, prawnuk Kadmusa, założyciela Teb, syn Lnbdakosa, króla tego pod- 
noszącego się już podówczas miasta, stolicy Beocyi. Matka jego bohaterka 
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Nyktis (to jest Noona), imieniem już swojem wróżyła nieszczęścia synowskie. 
Umierający Labdak syna swego Lajusa zostawił pod opieką swojega brata Ly- 
kosa, ale stryj sam wstąpił na tron pod pozorem wzmocnienia ge przeciw wro- 
gom, a następnie oddania go synowcowi. Gdy tego jednak nie uczynił, Te- 
banie po jego śmierci jednogłośnie powołali do władzy młodego Lajusa, który 
dobrocią i sprawiedliwością zasłużył sobie u nich na swoje imię (Laios, to jest, 
popularny). Junona, tchnąca oddawna nienawiscią dla całego rodu Kadmusa, 
z powodu miłostki jego córki Semeli z Jowiszem, całym szeregiem nieszczęść 
dotknęła Iajusa, jego syna Edypa (ob) i i dwóch tegoż ostatniego synów, Eteo- 
klesa i Polynicesa; za tej bogini równiez wpływem, Lajus „zabity został przez 
Edypa, z którym nie poznawszy się, spotkali się w ciasnem przejścia i jeden 
dragiemu nie chcąc ustąpić, śmiertelną zaczęli walkę. F. H. L. 

Lak albo Laka, wyraz oznaczający w Indyjach wschodnich summę 100,000 
rupij ob. Rupija. 

Lak. Znane i powszechnie używane ciało do pieczętowania, które w sianie 
stopienia ściśle przylega do papieru i innych przeńmiotów.  Głównemi częścia- 
mi składowemi przedniejszych gatunków są ciała żywiezne, a mianowicie 
szellak, smoła i żywica z dodaniem styraxu i henzoesu, zkąd przyjemny za 
pach pochodzi: poślednicjsze zaś gatniki składają się ze smoły lab żywicy, 
z dodaniem nieco oleiku (erpentynowesgo, styraxu lub benzoesn. Dir nadania 
koloru dodają się rozmaite ciala itak: do laku czerwonego wchodzi kacmin 
chiński, najświetniejszy i najmniej podległy działaniu wyższej (enperatury; 
cynober, a nawet minija, farba chromowa a nawet czerwony tlenek żelaza: 
kolor niebieski otrzymuje się przez dodanie błękitu Thenard'a, a nawet indygh 
i wtramarynu sztucznego; laki zielone otrzymują się przez dodanie do niebie- 
skich farb żółtych mineralnych albo roślinnych; do laków awanturynowych 
wchodzi mika biała lab zóła; na czarno lak zabarwia się za pomocą sadzy, 
szczewólniej tak zwanej niemieckiej, która otrzymuje się w Frankfurcie z win- 
nych latorośli. Dla zapachu, oprócz benzoesu, dodają piźria, ambry, olejku ey- 
trynowega, bergamotewego. różanego. jaśmirowego it. p. Dla otrzymania 
laku stapia się 4 cz. szellakn, 1 cz. oiejkn terpentynowego i 3 ez. cynobru lab 
innego farhnika. Ðo poslednicjszych gatunków, zamiast szellaku, bierze się 
Zywica i kreda. Enki (ak zwane marmuirkowe, otrzymują się przez: przygoto- 
wanie w oddzielnych naczyniach mass różnokelorowych, które następnie mięszają 
się z sobą w kociołku, w którym tworzą się pasy różnokolorowe przez poru- 
szauie kołowe całej massy za pomocą pręta. Najlepszy i najpiękniejszy lak 
pochodzi z Chin; Portugalczycy pierwsi sprowadzili go z Indyj Wschodnich, 
a od nich przez liiszpaniję dosfał się do reszty Kuropy, ztąd też pichodzi na- 
zwisko jego dawniej powszechnie używane wosk hiszpański cire Espagne). 

Lakediwy, ob. Maldarcy. 

Laki (Cheżranthus Chedri Lin), są to bardzo przyjemne kwiatki, juź w Mar- 
cu lub Kwietniu kwilnące, a u nas dla swego zapachu często fijołkami żółemi 
Jah lewkoniją żółtą przezywane. dziko rosną one po starych murach, nad Re- 
nem, we Francyi, w południowej Szwajcaryi, we Włoszech i w innych cieplej- 
szych Europy zachodniej krajach. U nas zaś wszędzie po ogrodach i miesz- 
kaniach dla swego przyjemnego zapachu bywają w doniczkach pielęgnowane. 
Sieją się zazwyczaj z nasienia w Marcu, a gdy już rozsada po pięć listków 
mieć będzie. przesadzają je do gruntów, zkąd po rozrośnięcin się przy końca 
Sierpnia, przeneszą do doniczek i do oranżeryi wstawiają. W Lutym lub Mar- 
cu roku przyszłego, laki poczynają pięknie kwitnąć: po przekwitnieniu zaś, 
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zbiera się nasienie z kwiatów najpełniejszych i najpiękniejszych i znowu zasie= 
wa. Laki są albo puste, to jest pojedyńcze, albo pełne. Te drugie najczę 
ściej nasion nie osadzaja, rozmnażają się przeto przez sadzonki. Puste trwa- 
ją zaawyczaj dwa lata, pelne znów ciągle. Przez złe pielęgnowanie, pełne 
łatwo przechodzą w puste i na odwrót, jeżli pielęgnowanie jest staranne i ze 
znajomością rzeczy prowadzone. Przechowywanie przez zimę, jeśliby oran- 
żeryi nie było, może się odhyć i w pokoju, ale słabo opalanym, o 4-ch tylko 
stopniach ciepła. Laki luhia ziemię tłustą, czarną, pulchna, wiele światła 
i obfite z wiosną i przez lato polewanie Niekiedy nawet drzewicją. lecz naj- 
lepsze są te. które przez sadzonki zeszłoroczne otrzymano. Liście mają wąz- 
kie, lancetowate, a kwiaty najczęściej brunaino-żółe lub żółte, przyjemnie 
i mocno pachnące; bywają także i różowe, purpurowe, cieliste lub rozmaicie 
w tych barwach psirokate. Nakoniec laki podobne sa do lewkonii (ob.), a na- 
wet według Linneusya, należą z nia do jednego rodzaju Cheiranthtus. Później- 
si botanicy lewkoniję oddzielili od laków, a obie te rośliny w układzie przyro- 
dzonym należą de krzyżowych (ob.), u Linneusza zaś do gromady 45-1ej, cha- 
rakterysiyczny owoe strąkowaty posiadającej. F. Be. 

Lakier, ob.. Wernizy. 

Lakiści (po angielsku: the /akists. od wyrazu lake. jezioro), tak nazywa się 
w hiatoryi literatury angielskiej szkoła poetyczna. która w miejsce panującego 
od epoki królowej Anny klassycyzmu, nświęconego przez Pope go i Addisona, 
postawiła w paezyi angielskiej rozhiór serca ludzkiego i cześć przyrody. Na- 
vwę swoją otrzymali lakiści od jezior Westmorelandzkich. nad brzegami któ- 
rych zamieszkali karyfeusze tej szkoły: Wordsworth. Coleridge i Southey. 

; F. H. L. 

Lakka, ob. Zywice i szellak. 

Lakmus, farbnik błękitny, przygotowywany oheenie najwięcej w Hollandyi 
i Norwegii z pewnych porostów, a szczególniej z misecznicy winnikowej ( Le- 
canora tartarea) i orsetki barwierskiej ( Rossella tinctoria), rasnących na ska- 
listych brzegach morza Śródziemnego. na wyspach Archipelagu. Kanarskich. 
i Azorskich, tudzież na trzegach Szkocyi i Angiii. Dla otrzymania. fakmusu 
wymienione porosty poddzją fermentacyi za dodaniem węglana pofazu i amo- 
nijaku, massę ztąd powstałą. najprzód skutkiem zachodzacego rozkładu czeriwo- 
ną, a następnie błękitną, zarabiają kredą lub gipsem sproszkowanym, formując 
kostki, które z łatwością po wysnszeniu dają się skrnszyć. Lakmus zawiera 
w sobie farbnik z natury czerwony, błękitniejący skutkiem łączenia się z amo- 
nijakiem. pod względem chemicznym bardzo zajmujący, zwany Aznlilminem, 
który wodą daje się wyciągnąć i użyty być może do zabarwiania papiern. bic- 
lizny, cukrów it. p. Poniewaź kolor jego przy najmniejszej ilości kwasu za- 
mienia się na czerwony, przeto papier i tvnktura fakmnsowa rzywają się 
w chemii jako odczynnik na kwasy walne.  Bbizkiemi lakmusu są farby, które 
na wyspach Kanaryjskich i w pałudniowej Erancyi otrzymują się z porostów 
i znane są pod nazwą orselii, zaś w Anglii i Szkocyi Persio lub Cudbear. Qba 
pomienione ciała bywają używane szezególniej do farhowania jedwabiu. 

Lakonija, ob. Sparta. 

Łakonizm, sposób mówienia łakoniczny. właściwy Spartanom czyli Lace- 
demończykom. którzy w mowie i w piśmie starali się zwykle o jędrną zwię- 
słość. Jako przykład przytaczamy odpowiedź udzieloną przez uich Filipowi 
Macedłońskiema, który w długim liście zagroził im całą swoją zemstą, „gdy 
wejdzie do ich miasta;? „Gdy,” odpisali mu Spartanie, dowodząc tém, że się 
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groźby jego nie boją. Zwięzły sposób wyrazania się dziś jeszcze nazywamy 
łakonirznym. F. H. L. 
Laktancyjasz Lucyjusz, Celijas albo Cecylius Firmianus), filozof chrześci- 
jański w HI wieku, urodził się w Afryce czy też w Fermo we Włoszech. Żył 
długie lata w pogaństwie i uczył się religii pod Arnobijuszem w Sicca, w Nu- 
midyi. Tak wielką zyskał tu sławę, że Dyjoklecyjau cesars sprowadził go do 
Nikomedyi dla wykładu retoryki łacińskiej. W czasie pobytu Laktancyjusza 
w tóm mieście, podniosło się prześladowanie chrześcijan, najstraszliwsze ze 
wszystkich. Wtedy, jak przypuszczają, przyjął on wiarę chrześcijańską. Oko- 
ło r. 317 wysłany był do Gallii przez Konstantyna dla kierowania naukami sy- 
na jego Kryspusa. Umarł w Trewirze około r. 330 w podeszłym wieku, nie tro- 
szcząc się o bogactwa i znaczenie. Laktanzyjusz należy pod względem wy- 
mowy do najpiękniejszych pomnikó w starożytności chrześcijańskiej. Wysokie 
uksztatcenie i szczeromówność wielce go odznaczają. Niemało posiadał wia- 
domożei teologicznych, czego po świeckim i retorze nie można było spodziewać 
się; zdumiewa nieraz, z jak tralnym poglądem i dokładną ścisłością oddaje naj- 
zawilsze przedmioty. Od niego nauczyć się można, jak wszystko przedstawiać 
w jasnej i dobrze obmyślanej i uporządko vanej mowie, która nosi piętno pra- 
wdziwej wymowy. Godność uczucia, pelność ducha i moc przekonania cechu- 
ją jego pisma. Styl jego czysty, piynny, przyjemny, ozdobny i wzniosły: pod 
tym względem niewielu może mu dorównać: jest to najpiękniejszy wzór łaciny 
chrześcijańskiej i siasznie go 4wane „„chrześcijańskim Cyceronem." Zasady filo- 
zolii religijnej przez Laktancyjusza podane, są bardzo zdrowe, ale nu brak grun- 
fownej znajomości chrześcijaństwa; ztąd często popełnia błędy, ztąd silniejszy 
w zbijania pogaństwa i jego filozofii, niź w granitowaniu wiary objawionej. 
A wreszcie chęć wyprowadzenia wszystkiego filozoficznym wykładem niemało 
go narazila na wielkie uchybienia. Z tem wszystkiem, pod wzgledem jasnego 
i wymownego wykładu stanowi wzór. godny pilnego rozważania.  Najuełniej- 
szem dziełem Iaktancyjuszu są: Institutiones divinae, w których porównywa 
wiarę chrześcijańską z poganizmem i dowodzi wyższości pierwszej. W daie- 
le de Ira Dei, podaje wymowną apologiję Opatrzności przeciw Epikurejczykom 
i Stoikom. W księdze de Morte perseculorum, hresii tragiczną śmierć prze- 
śladowców Kosciola. Jemu także przypisują dwa poemala: Symposium 
(Uczta) i Fenis. Najlepsze wydania dzieł Laktancyjusza ogłosili drukiem: 1.8 
Brun des Maret i Lenglet du Fresnoy (Paryż, 4748, tomów 2); Eáward Fran- 
ceschini (Rzym, 1755—1760) i Eritzsche w zbiorze Gersdorfa: Bibiotheca Pa- 
trum Latinorum (Lipsk, 1848—44, tomów 2): Instytucyje tłómaczył na fran- 
cuzki René Famć (Paryż, 1512, fol.). L. R. 
Lalande (Jórof tlieronim Le Français de) jeden ze znakomitych astrono- 
mów nowszych ezasów, urodził się w Bonrg, w departamencie Ain, 1732 r.; 
otrzymawszy początkowe wychowanie u jezuitów w Lyonie, słachał w Paryża 
nauki prawa, a zarazem matematyki i asironomii z takiem powodzeniem, że 
akademija nauk w r. 1751 wysłała go do Berlina, a La Caille'a na przylądek 
Dobrej Nadziei, dla oznaczenia parallaxy księżyca. Fryderyk W. ujrzawszy 
młodego astronoma, nie mógł ukryć zadziwienia, lecz gdy ten wywiązał 
się ze swego zadania, nietylko uzyskał wstęp do dworu, łecz nadio przyjęty 
został do akademii berlińskiej. Podczas pobytu w Berlinie, noce przepędzał 
w obserwatoryjum, rankami słuchał wykładów o analizie Eulera, wieczory 
spędzał z Mauperluis, d'Argens i Lametirie w obecności króla. Wychowany 
w zasadach surowej pobożności, wkrótee oswoił się z wyobrażeniami filozofi- 
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cznemi swoich towarzyszy i powoli stał się ateuszem. Owoc prac swoich 
w Berlinie ogłosił w Acfa erudiforum p. t.: D. Delalande astronomi regi de ob- 
servalfionibus suis, ad paralacin lunae deficiendam, epistola (1757). Wró- 
ciwszy w r. £752 do Francyi, zgodnie z wolą ojca trudnił się czas niejaki ad- 
wokaturą w Bourg, wkrótce jednak wrócił do Paryża; w r. 1753 wszedł do 
paryzkiej akademii nauk i pozyskał posadę sstronoma królewskiego. Pracami 
swemi nad księżycem wszedł w stosunki z La Caille'm. lecz paróżnił się z Le- 
monnierem. W r. 1761 został professorem w kolegijum francuzkiem, gdzie 
wkrótce prelekcyje jego ściągnęły licznych słuchaczy. W r. 1765 i 1766 od- 
był podróż po Włoszech, którą opisał w dziele: Voyage d'Italie (9 tomów, Pa- 
ryż, 1786). Umarł jako dyrektor paryzkiego obserwatoryjum 4807 r. Przez 
całe życie pracował głównie nad teoryją planet. Wielu było znakomitszych od 
Łalande'a astronomów, Jecz niewielu równie skvtecznie jak en wpływali na 
upowszechnienie i postęp nauki astronomii. Charakter jego hył mieszaniną 
najzacniejszych przymiotów i rażących dziwsctw; próżność i Żądza sławy były 
rysami jego naj xydatniejszemi. Wydał tablice Hałley'a, tudziez hisforyją ko- 
mety z r. 1759; od r. 1760 został redaktorem pisma: Connaissance des tempe, 
w krórem liczne wprowadził ulepszenia a w r. 1771 ogłosił kartę, która przed- 
stawiała fazy Vencry w przejściu przez tarczę słońca, dla wszystkich miejsce 
ziemi. Głównćm dziełem Lalande'a jest: Tait’ Wosłtrononie (2 tomy. Paryż, 
1764; wydanie 3-eie w 4-ch tomach, 17838). Oprócz licznych rozpraw astro 
nomicznych. napisał wiele dzieł z których wymieniamy: Bidlicgraphie astrono- 
mique (Paryż, 1902 ; Des canaur de navigalion et spr cialement du canal de Lan- 
guedoc (Paryż, 1788): Abrcgć de nevigation historique, tl'origquc et pratique 
(Paryż, 1793). Dla kobiet napisał Astronomie des dames (Paryż, £785: wydanie 
ostatnie, 1824), i dla dylettautów: Abrégė 'astronomie (Paryż, 1795). ©gło- 
sił także rozmowy, pochwały, a z Sylwestrem Marćchafem: Bictionaire des 
ath?ea anciens et modernes (Paryż. 1806). Tablice logarytmiczne Lalande'a 
ułożone dò podrecznego użytku dla młodzieży szkolnej, dotąd są w powszechnóm 
użyciu. "Umierając, ustanowił do dyspazycyi akademii puryzkiej fundusz na 
coroczną nagrode za najlepsza rozprawę astronomiczną alho najanakomitsze 
spostrzeżenie. — Synowiec jego Miela? Jan Hieronim Lejrangaćs de La- 
rande, urodzony w iaryżu 2766 zmarły 1839 roku, odznaczył się także 
w astronomii. 

Lallemażd (Klaudyjnsz Franciszek), znakomity lekarz franenzki, urodzeny 
d. 26 Stycznia 1730 r. w Melz, uczył się medycyny w Paryzu i otrzymał lam 
stopień doktora, poczóm w r. 1819 udał sie do Montpellier, gdzie dlage znako - 
micie był czynnym, jako professer kliniki chirurgicznej przy tamtejszym fakol e- 
cie i jako naczelny operator cywilno-wajshowegzo szpitala. Później powołana 
go ma professora medycznego fakaliciu w Paryzu, gdzie w r. 4845, jako ezto- 
nek akademii nauk, do instytula przyjęty został Z pism jego na wamianko 
zasługują: Propositions de path ogie (Paryż, 1818); 2-gie wydanie pod tytu- 
łem: ObGserrationse pathologiques (Paryż, 1825); Recherches anatomicn-patko- 
logigues sur Vencepha'e (3 tomy, Paryż, 1820—36); Observations sur les ma- 
ladies gónifo-urinaires (2 tomy, Paryż, 1825—27). Nadło jego staraniem 
wydana została Verdiera i Marschala Clinique medico-chiruryżcale (Paryż, 
1834) i ogłosił: Des pertes sóminales inrolontaires (3 tomy, Paryz, 1836—42). 
Prelekcyje jego zebrał i wydał B. Kaula p. t: CHnigue medico - chirurgicale 
(Paryż, 18453). 
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Łally-Tolendal (Tomasz Artiur hrabia de), ofiara francuzkich sądów 
w XVIH wieku, należał do rodziny irlandzkiej. przybyłej do Erancyi z Jakóbom II 
i urodził się 1698 r. w Delfinacie.  Wstapił do pułku irlandzkiego, którym da= 
wodził jego ojciec Sir Gerard Lally- Talendal i w r. 1741 tyle się we Flandryi 
odznniczył, że dla niego uorganizowano drugi pulk irlandzki. Stojąc na jego 
czele, po zwycięztwie pod Fontenoi na polu bitwy mianowany zosial bryga- 
dvjerem. Następnego reku musiał wziąć udział w wyprawie księcia Karola 
Edwarda w Szkocyi, W r. 1747 walczył znowu w Niderlandach i otrzymał 
stopień generala brygady. W r. 1756 Ludwik XV mianował go generałem- 
lejtnantem i generalnym komendantem wszystkich francnzkieh posiadłości w In- 
dyjach wschodnich. Lally=Tolendal odpłynął w Maju 1757 r. z eskadrą z ezte- 
rech okrętów złożona, z wielą panami i czterema batalijonami, lecz dopiero pa 
upływie roku przybył na miejsce swojego przeznaczenia. Natychmiast roz- 
począł wojnę przeciw posiadłościom angielskim, zdobył mnóstwo miejsc i miast, 
obległ nawet Madras, lecz po ciężkiej klęsce przed murami Vandarachi musial 
się cafnąć do zagrożonego Pondichery. W Marcu 1760 r. liczna armija an- 
gielska, oraz od strony morza fiota z 14 linijowych okrętów, zamknęły to mia- 
ste. Po półrocznem wylrzymaniu oblężenia przez 20 razy liczniejszego nis- 
przyjaciela, znałazł się w najsmutnicjszóm położeniu. Zmnienawidzony od lu- 
dności, oloczony, 700 zgłodninłemi zołnierzami, mimo to trzymał się jeszeze 
przez eztery miesiące. Nakoniee d. 44 Stycznia 1761 r. ofiarował nieprzyja- 
cielowi kapitulacyje, ale angielski admirał Coote odrzucił jego wniosek, a Pon- 
dichery 16-go musiało hezwarunkowo bramy swoje otworzyć. Łalły- Tolendał 
jako jeniec wojenny odesłany został do Anglii, a gdy się tam dowiedział. że go 
we Francyi o zdradę i tchórzostwo obwiniono, wyjednał sobie u gabinetu an- 
gielskiego pozwolenie wyjazdu do Paryza, dla usprawiedliwienia się. Tu gdy 
przyhył, rząd przyrzekł zbadać jego sprawę, lecz czekać mu kazał rok cały, 
znmknąwszy go tymczasem w Bastylii, odzie 19 miesięcy bez przesłuchania 
przepedził. Parlamen! paryzki, prowadzący sprawę jego w d. 26 Maja 1766 r. 
skazał go na karę miecza. za zdradę interesów króła i kompanii indyjskiej, 
a w trzy dni później seięto go. W dziesięć łat potóm, wspierany szezególniej 
przez Voltaira syn Lalle go sprawił że król nakazał rewizyje procoszn Cho- 
ciaż parlament w Rouen wyrok powyzszy uznał sprawiedliwym, tok jednak ja- 
sno dowiedziono niewinności skaznnego. że król dekretem z d. 21 Maja 1778r. 
wyrok ten skasował i przywrócił cześć zmarłego. — Lally-Tolezdal 'Trofim 
Gerard, markiz de), syn poprzedzającego, urodzony w Paryzu 5 Marca 1751 r., 
naloźał w stanach generalnych do liczby tyeh, którzy 1789 r. pałączyli sie 
z trzecim sianem. Przerażony dumokralycznemi duźnościami zorunadzenia 
narodowego, usiłował póżniej zhliżyć się do dworu. Jako sprawozdawca ko- 
mitetu ustawodawczego, projektował dwie izby i przedstawił w piśmie pod ty- 
tułem: Rapport sur le gouvernement a la France (1789), swój plan uzasadnio- 
ny na utrzymaniu arystokracyi. Już po wypadkach zd. 516 Października od = 
dalił sie do Nzwajcaryi, lecz w 1792 r. dla obrony króla wrócił do Paryża. Po 
katastrofie z d. 40 Sierpnia uwięziono go, uniknął jednak wrześniowych zamie- 
szok, ho wkrótce przedtóm przyjaciele dopomogli mu umknąć do Anglii. Pod~ 
czas proressu królewskiego, ofiarował się kontwencyi na obronę, lecz gdy nie 
otrzymał odpowiedzi, wydrukował swoją obronę. W kilka lat później, wydał 
także D fense des ćmigres français adressée au peuple français (1794; nowe 
wyd. 2 tomy, Paryz, 1823), które to dzieło w ciągu dwóch miesięcy doczekało 
ie dziesięciu wydań i wielkie wywarło wrarenie Po rewolucyi 18 Brumalra 
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wrócił do Francyi i mieszkał w Bordeaux. Ludwik XVIII mianował go radz- 
cą stanu, a w Sierpniu 1845 r. parem. Takže i w izbie parów Lally-Tolen- 
dal nie zachwiał się w swoich dawniejszych politycznych zasadach; ze zgore 
szeniem dworu bronił konstytucyjnych swobód, ale za niezbędną potrzebę pan- 
stwa uważał silnie uprzywilejowaną arystokracyję. Umarł d. 11 Marcu 1830 r. 
W liczbie wielu innych, do ówczesnych okoliczności odnoszących się pism, 
wydał: Essai sur la vie de Thomas Wenthworth, comte de Strafford (Londyn, 
1795; Paryż, 1814). 

Lama (Auchenia Illig Lama Cuv.). Rodzaj zwierząt przeżuwających 
z rodziny wieiblądów, Camelina, Zwierzęta te, podobnie jak wielblądy, mają 


; 2 a 3 | 
zęhów przodawych re kłów Taf: trzonowych po -- lnb * przerwanych, u- 


kośnych, na pół składanych, trących. Nogi dwupalcowe, z kopytkami na koù- 
cach palców esadzonemi; uszy dlugie; ogon krótki; pysk dlugi 4 warzą górną 
przeciętą; szyję długą i wysmukłą; kszłałty ciała lżejsze i zgrabniejsze niż 
u wielbłądów; grzbiet bez garbu. O wiele są mniejsze od tych ostatnich, gdyż 
niedochodzą wielkości dorosłego jelenia. Tu należą dwa gatunki, to jest lama 
właściwa A. Kama i wigou A. vicunna, dziko żyjące w górach ^ meryki po- 
łudniowej do wysokości 14000 stóp nad poziom morza. Podobnie jak kozy 
czepiają się z wielką łatwością i zręcznością po stromych górskich spadzisio- 
śelach. Są towarzyskie i bardzo łagodne; łatwe są do oblaskawienia, oddawna 
też zamienione w Ameryce na zwierzęta domowe, przed odkryciem używane 
były do przenoszenia ciężarów i innych pomocy; po wprowadzeniu zaś koni 
i małów zmniejszyło się ich użycie i obecnie ogranicza się głównie na poży- 
tkach ciągnionych z mięsa, nabiału i wełny, która mianowicie 4 wigoni wysoko 
ceniona, ważnym jest przedmiotem handlu. Prócz lam domowo utrzymywanych, 
dzikie tychże samych produktów obficie dostarczają i pomimo, że corocznie 
mnóstwo ich mieszkańcy tamtejsi wybijają, głównie dla wełny, ubytek ten nie 
daje się postrzegać. Polowanie na lamy ma być bardzo łatwem, szczególniej 
zaś na wigonie, które się zywcem brać daja; w tym celu na uczęszczanych 
przez Rie przesmykach krajowey zaciągają sznury z różnokolorowemi płatka- 
mi, przez które gdy stado zostanie napędzone, żadna nie śmie przeskoczyć ani 
się zawrócić, lecz skupiwszy się w miejscu, dają się sciągac za nogi i mor- 
łować. Przedsiebierstwo to odbywa się bez żadnych względów na przy- 
szłość, dla welny bowiem tylko znaczna ilość zwierząt bywa wyiępiana, gdy 
tymczasem zadawszy sobie cokolwiek więcej pracy możnaby lamy złowione 
po ostrzyżeniu wypuszczać. W skutku hodowli i krzyżowania obu gatunków, 
wyrodziło się kilka ras stałych, które dawniejsi naturaliści podawali za gatunki 
odrębne. W początku tego wieku zaczęto sprowadzać te użyteczne zwierzęta 
do Europy z zamiarem rozmnożenia, lecz pierwsze (e próby nie udały się. 
Obecnie we wszystkich ogrodach zoologicznych Europy zachodniej hodają je 
i rozmnażają, a towarzystwo aklimatyzacyjne robi wszelkie starania i próby, 
aby ich hodowlę rozpowszechnić i uposażyć Europę uowemi domowemi zwię= 
tami, wielkie obiecującenmi korzyści. Linneusz lamy objął w rodzaju wielb'ą- 
dów, co pomimo odłączenia ich przez illigiera, ciągle powtarzano; obecnie je- 
dnak przy zmniejszonej ważności rodzajów w grupowaniu zwierząt, wszyscy 
rodzaj Dligiera przyjmują. W. T 
Lama, z arabskiego: łamżj, lśniący, błyszczący, jaśniejący: srebro, i złoto 
lite, blaszkowe „W liczbie rozmaitych tkanin, które się wyrabiają w Dama- 
saku, jest gatunek przetykany złotem, nazywający się lamja, od blasku dese- 
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niów na podobieństwo złotogławów” (A. Mauchliński). W dawnej Polsce, 
lama nazywane materyję z ciągnionych drócików lub hlaszek złotych czy sro- 
brych na tle jedwałnem, ed których i kolor przybierała: zwano ją srebrogło- 
wem lub złofcgłowem. Od rznsów Zygmunta III, widzimy lamę npowsze- 
chniona i nzywaną tak do ubioru niewiast iak i mężczyzn. Pierwsze uży- 
wały lamy na patynki i trzewiki, kołpaez:i i wierzchy futer zimowych, częste 
na suknie weselne; drudzy na szuby. czapki i przystrój dworzan swoich, cho- 
ragwi pieszych i jazdy. Zbytek ten widzimy szczególniej rozszerzony za 
Władysława IV. Za ostatnich Augustów. ubior dworzan słażhowych bywał 
z lamy: kamizelki z tej materyi, haftowane bogato, nosili strojnisie za Stani- 
slawa Augusta. Teraz lama służy na kościelne ubiory kapłanów. Dziś wy- 
raz lamować znaczy u krawców, tasiemką, wstązką luh galonem obszywać 
brzegi snkni. K. Wi. W. 
Lama, w języku tybetanskim znaczy: Mafka dus%. t. j. kapłan, Wraz 
z przyjęciem baddyzmn wyraz ten przeszedł także do Mongołów i Kałmuków, 
których rceligiję nazwano ziąd czestokroć niewłaściwie /amajską, czyli lara- 
iwmem. Najwyższym poədbig tej wiary bogiem jest Buddha (ob.), jego zaś 
zastepcą na ziemi Dalai- ama, t. j. najwyższy kapłan. Dalai-Lama jest gło- 
wą władzy duchownej, a naminalnie również i Świeckiej w Tybecie. Pomo- 
enikiem jego jest włndzea świecki, zwany Nomechan czyli Janwang; właściwą 
jednak władzę posiada namiestnik chiński (ob. Tybet) Dalai-Lama nietylko 
jest widomym zastępoą bóstwa, ale zarazem istotnem bóstwem, Mieszka zwy- 
kle w pałacu zwanym Bnddha-f.ha, to jest: Szczescie mądrości, w pobliżu 
Ihaszy, stolicy Tybeln. Mnóstwo kaułanów ustawicznie ga otacza; w mieiscu 
jego pabyln nie wolno nocować żalnej kobiecie. Pokłanyv wiernych przyjmuje 
siedząc z założnnemi pol siebio nogami, na wzniesienin naksztalt oitarza, Po 
Tyhetczykach największą ceacść oddają jema Mongalawie. Nie kłania się ni- 
kom% i wkłada jedynie rękę na głowy wiernych, którzy przez to dostęjpnją 
zgłańdzenia orzechów: ad ezasi la czasu rozdaje poświecone kniki, z któremi 
liczne odprawiają się zabosony. Pa śmierci Dalai-Lamy, albo raczej, mówiąe 
językiem Bnddystów, pn zrancenin przezeń szaty Fidakiej, przystępują do wy— 
born jego następcy. Po wszystkich klaszlorach nakaznią się modlitwy i po- 
sty, a mieszkańcy Ilassy, jako najwiecej w tem inieressowani, nodwajają or 
liwości i nabożenstwa. Kazdy z nich przedsiębiereo pieląrzymkę do Buddha- 
Lha. WRóżańice przesuwają się przez wszystkich ręce, dniem i noca słychać po 
wszystkich częściach miasta święte słowa: m Hani Paime Hum, a wszedzie 
wznoszą się ka niobu wonie ofiarne. (Ci, którzy zdaniem swojem posiadają 
w swoich rodzinach alai-liame, uwiadamiaią zwiorzchność w Lhassie, da 
poświadczenia potrzebnych przymiotów ich dzieci Chcąc przystąpić do wy- 
kora Dalai-Lamv, potrzeba poprzednio znależć troje dzieci, nacechowane 
wszysttiemi oznakami olrodzonewo bóstwa. Następnie dzieci te są sprowa- 
dzane dn Ishaszy, a najprzedniejsi dachowni z krajów Lamy ustanawiają się 
w kollegijin wyborcze i zamykają w świątyni pałaca Bullha-Lha, gdzie 
sześć dni soędzają samotnie na postach i modlitwach. Siódmego dnia biorą 
złotą puszkę, o której wrzneają (rzy złote marki, oznaczone nazwiskami lsie- 
ci: po zakłóceniu jej, najstarszy kaptan jednę z tych marek wyciąga. a dziecię, 
którego imię jasi na niej zapisane, natychmiast ogłoszone zostaje Dalai-Lamą. 
% wielkim przepychem sprowadzają je po ulicach; wszyscy, których orszak 
spotyka, padają na kolana i modlą się do objawionego na nowo bóstwa. Tam- 
te dwoje dzieci, które równiez były kandydatami do (akiej posady, zwracana 
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są swoim rodzicom. Dalai-Lama wprawdzie czczony jest jako Bóg prawdzi- 
wy: jednakże niedorzeczności tn i owdzie opisywane, jakoby na rękach jego 
zawieszone były węze, albo jakoby jego exkremenia używane były za taliz— 
many i t. d, są wymysłem bujnej (antazyi podróżników. Godność Dali- 
Lamy bierze swój początek w XIIL stuleciu; najpierwszego, imieniem Wagspa 
albo Passepa, osadziła na tronie Chakan mongolski Chubilni (1260 r). Nie- 
któray lamowie, będący dawniej samoistnemi zwierzchnikami w swoich wydzia- 
łach, oparli się nowacyi jedynowładztwa duchownego, co w następstwie czasjw 
doprowadziło do schyzmy, a nawet do zewnętrznych różnic w ubiorach. Ztąd 
powstała pod koniec XIV stulecia, w miejsce Czerwonych Czapek, ustanowio- 
nych przez stryja najpierwszego Dalai-Lamy, sekta tak zwanych Zóltych 
czapek, której założyciel Conchaba nakazywał większa powściągliwość od 
wszystkich rzeczy ziemskich. 1 tak np. niższym stopniom Czerwonych czapek 
małżeństwo jest dozwolone, Couchaba zaś zabrania go najsurowiej wszystkim 
duchownym, równie najniższym. jak najwyzszym. Inny znów lama w lat kil- 
kadziesiąt później (1447 r.) założył klasztor Djaszi-I_humbo (Mieszkanie wspa- 
niałej radości), którego kaplan przeložony dziś w hierarchii tybetańskiej naj- 
pierwsze po Dałai-Lamie zajmuje miejsce; nazywa się Bondzin Erdeni, u An 
glików zwykle Teszu-Tama, i uchodzi za wcielenie ducha świata imieniem 
Mandzuszi, stwórcy materyi. Podług dogmatyki buddystycznej Dalai-Lama 
jest wcieleniem stwórcy ducha. Skoro jeden z tych dwóch stwórców zrzuca 
m siebie szatę Śmiertelną, stosownie do dawnego zwyczaju drugi powinien 
wskazać, kiedy i gdzie ów zmarły znów się odrodził; wszakże od niejakiego 
czasu rząd pekiński kieruje têm odradzaniem się, które w Tybecie i w całej 
Tartaryi tak ważny posiada wpływ religijno-polityczny. F. H. 1. 
Lamantin, Hanali alho Krowa morska (Manatus), rodzaj należący do 
wielorybowych roslinożernych (Cetacea Sirenia Uiw.), odznaczający się ośmioma 
z każdej strony i w kazdej szczęce zębami trzonowemi, opatrzonemi na koronie 
dwiema poprzecznemi linijami: dorosłe kłów i zębów przednich nie mają; wargi 
opatrzone tęgiemi szezecinami, ciało pakryte delikatnemi włosami; kańczyny 
przednie płetwowate; ogon poziomy elliptyczny. Krowa morska amerykańska 
(Man. ameriranus) albo pospolita, młoda w kości międzyszczękowej ma jeden 
ząb przedni: Zyje w ujściach rzek amerykańskich: Amazonki, Orynoko; znaj- 
duje się także w Snrynam. Kajennie i koło wysp Antylskich, napotykają ją tak- 
że w rzekach w znacznej odległości od morza. Zwierzęta te dochodzą diu- 
gości 15—20 stóp: żywią się roślinami: mięso ich jest jadulne, a Uuszcz nie 
tak odrażającego znpachu jak n wielorybowych właściwych, Mrowa morska 
afrykańska (Man. Senegaltensis Desmar.) mało poznana, dorasta długości 8 stóp. 
Do wielorybowych roślinożernych, a w życiu polocznóm krowami morskiemi 
nazywanych należy rodzaj Jalirore Mig., odznaczający się dwoma wielkiemi, 
ustrokręgowemi zębami przedniemi w szczęce górnej i 3 w kazdej szezęce 
iz każdej strony zębami (rzonowemi; gatunek tu należący Zalicore Dugong 
Cuvier, ołowiano-pepiclatega koloru, na grzbiecie zielonawy, znajduje się 
w morzach indyjskich. Inny rodzaj tntaj należący Stellerus Cuv. albo Rylina 
Mig , odznacza się warstwą zastępującą zęby u góry i dolu, składającą sie 
z rurek rogowych pionowych; wargi obie przedzielone, skóra bez wlosów, po- 
kryta warstwą na jeden cal grubą, złożoną z rurek prostopadłych Tutaj na- 
leży Sfelłerus borealis Desm. zwierzę czarno-popielate, z głową okrącłą: ple- 
twa ogonowa pólksięzycowala; dochodzi dłagosci stóp 34; znajduje się w mo- 
rzu pomiędzy Kamczatką i Ameryką: Żywi się roślinami morskiemi. Zyje gro- 
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madami, pod skórą ma pokład tłuszczu nie posiadającego przykrego zapachu, 
właściwego innym wielorybowym. Steller opisął ten rodzaj pod nazwa Ma—. 
nalus. 1 

Lamarck (Jan Chrzciciel Antoni Piotr Monet dte). jeden z najsławniejszych 
naturalistów francazkich, arodził się w Bazentin w Pikarlyi (744 r, wr. 1760 
wszedł do służby wojskowej, którą wkrótce opuścił i oddał się nauce medycy- 
ny DU przy rodzonych. Pracując dłaższy czas nad meteorologiją, zwrócił 
się do hotaniki i wymyslił nową klassylikacyję roślin, którą nazwał analityczną; 
metoda ta nie znalazla przyjęcia, chociaż ją Lamarck przeprowadził w dziele 
BWOJĆM ktore française (Paryż, 3 tomy, 1780; wydanie drugie 1793), które 
później Decandolie zapelnie przerobił. Dostarczywszy pierwsze dwa tomy do 
części botanicznej Encyksłopedyi metodycznej Pancknuke”a, i dwa inne dzieła 
o hoianice przekazawszy do ukończenia Mirtełowii Poiret, poświęcił się zo- 
ologii; w r. 4:52 został protessorem historyi naturalnej zwierząt nizszej orga- 
niaacyi w ogrodzie roślin, i położył ogromne zasługi w tej części zoologii. 
W r. I812 w skutek ospy utraciwsey wzrok, spędził resztę zycia używając 
sławy biegłego badacza i znakomilego professora; umarł w Paryżu 1829. Pi- 
sma jego zoologiczne, obejmujące systematyczne zestawienie ogromnej liczby 
malo znanych galunków mają wielką wartość, a znakomiie dzieło jego: Hi= 
sloire naturelle dex animausr sans vertèbres (lomów 7: Paryż, 1815—22; wy- 
danie drugie egłeszone przez Deshayes i Milne Edwards’a, tom 1—10, Paryż, 
1835—45), jest koniecznem dla kazdego zoologa. Nie tak się rzecz ma z pi- 
smami jego Ireści spekulacyjnej, w których Lamarck stawia najdziwaczniejsze 
hięotezy będące następstwem już to ubiegania się jego za oryginalnością. już 
też kierunku jego umysłu. Dla lego też dzieło Lamarck'a: Dhiosopkie x00lo= 
gique (2 tomy; Paryż, 18609), w którćm wykłada swoje poglądy, obudziło tylka 
przemijające i krótkctrwale zajęcie. 

Lamarqte (Maxymiiijan, hrabia), francuzki generał-lejtnant i deputowany, 
urodzony 22 Lipia 1770 r. w St. Sever, w departamencie Landes. Z powodu 
ojca, członka zgromadzenia Konstytnjąceso, czasowo należał do rewolucyi 
147941 r. wstąpił do wojska. Zostając w przedniej straży armii pirenejskiej 
pod Moncey'em, w r. 1793 na czele 200 grenadyjerów uilerzył na Fuentarabją 
i zdobył to mejsec, wraz z 60 działami i 800 jeńcami wojennemi. W nagro- 
dẹ tego czynu zoslal generałem adjutaniem, i w tym sfopnin służył we Wło- 
szech i nad Renem; po zawarciu potoju w Lurcvilie, dowodzi? w Hiszpanii 
pod Leclerc'em jako generał brygady, i w tym stopniu należał do wyprawy 
niemieckiej w rohu 1808. peczćm nial towarzyszyć Józcfowi Bonaparte- 
mu do Neapolu. W ciągu lej podróży zasypała go lawina w Tyrolu, lecz 
ocalony, musiał w Nizszych Włoszech z ośmia tylko tawarzyszani bronić się 
przeciw bandzie Fra-Diavola z 50 Indzi zlozonej.. Korzyści jahie w Neapolu 
odniósł nad Anglikami i bandani ludu, skłanily króla Józefa do mianowania go 
szefem szlabu generalnego. Lamarqne jednak podziękował za tę godność, 
a w r. 1807 Napoleon mianowani go generałem dywizyi. Gdy w r. 1608. król 
Murat połecił mu odebranie wyspy Capri, silnie przez Anglików obwarowanej 
i przez Hudsona Lowe bronionej, wykona on to śniałe przedsięwzięcie przez 
gwałowny napad w nocy zd. 4 na 5 Października. Potm pod vicekrólem 
włoskim dowodził dywizyją w wyprawie z 1809 r: pod Lajhach wziął do nie- 
woli 5,000 Austryjaków, zdobył 63 dziala i odznaczył się niepobamowanem 
mcziwem w bitwie pod Wagram, Po królkim pobycie we Włoszech, udał się 
do Hiszpanii, gdzie wśród najtrudniejszych okoliczności pozostawał aż do upad- 
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ku Napoleona i dał zarówno dowody ludzkości, jako też energii i męziwa. Za 
pierwszej restauracyi wyszedł ze sluzby. Po powrocie Napoleona z wyspy 
Elby, przyjąć musiał naczelne dowództwo w Wandei, gdzie bardzo oględnie 
postępował Za przywróceniem Bouarbonów schronił się do Belgii, lecz w r. 
1848 otrzymał pozwolenie powrotu do Francyi. Jako patryjota i wojownik 
ogłaszał aż do roku 1826 rozmaite pisma, w których podawał projekta reorgn- 
nizacyi podupadłego wojska, lecz ʻe pozostały bez skutku. W Grudniu 1828 r. 
udało mu się wystąpić w izbie w charakterze deputowanego z Landes; należał 
do oppozycyj, a także i po rewolucyi lipcowej z r. 1830, ciągle powstawał 
przeciw polityce rządu. Pragnął on połaczenia Belgii z Francyją i nicszano- 
wania traktalów z 1815 r. Gdy wybuchły niespokajności w Wandei, znowu 
otrzymał naczelne dowódz!wo w zachodnich departamentach. lecz mu takowe 
odjęto z przyczyny jego politycznego oporn. t'marł d. 1 Czerwca 1832 roku. 
Pogrzeb jego, któreniu stronnictwo republikańskie chciało nadać pozór deman- 
stracyi, wywołał w dniach 5 i 6 Czerwca krwawe rozruchy na ulicach Paryfa. 
Jego Pamietniki wyszły w Paryżu 1835. 

t: Lamartine (Alfons Prat de), współczesny poeta i historyk franenzki, nro- 
dzony 21 Października 1790 r. w Miron, syn szlachcica starej daty, pulko- 
wnika jazdy pod Bourbonami, z wnuczki znanej pani de Roy. pedgewernantki 
w doma książą: Orleańskich. Właściwe nazwisko ojca jego było Prat. n mlo- 
dy Alfons przybrał nazwisko Lamartine, pod kióróm (skiej d- stopil sławy, ro- 
piero po śmierci swojego wuja, który mn znaczny zapisał majątek. Za jano- 
wania terroryzmu, rodzina jego osiadła w drobnej majętności Milly, gdzie 
pierwsze Jata swego życia przepędził w szezośliwóm zaciszu: po ukończeniu 
nauk w kollegijam księży de Ja Foi w Balley, lat kilka hez stalych zatrudnień 
ni zamiarów przebywa! kolejno w Milly, w Pary/a i we Wlossech. W f8t4r. 
po pierwszej restauracyi, jako należący do starej szlachty, wstąpił do gwardyi 
królewskiej, lecz po powrocie Napoleona z Klhy, opuścił słażbę wojskową przez 
nienawiść dla rewolusyi i cesarstwa, w których f(n zasadach wzrósł hył od 
dzieciństwa. W tej daść podobno burzliwej epoce młodości, Lamartine napisał 
najpierwsze swoje poczyje, wydane 1820 r. w Paryżu, p. t: Meóditelions pot- 
liquea (przekład polski p. t: Dumania poety, Warszawa. 1337 r.), kióre nio- 
słychane zyskały powodzenie. Współcześni, przesyceni juz dytyrambami wo- 
jowniczemi i odami Pindarowskiemi nyatrywali w tych sładkich akkordach (ona 
religijno- marzycielskiego i tęsknie Indzkiego, nową strunę dodana do liryki 
francazkiejj W niespełna cztery lata rozeszło się tych Duman przeszło 
50,000 cozemylarzy, Poe'a, który ściągnął na sicbie wszystkich uwagę. 
otrzymał posadę w poselstwie francuzkiem we Klorencyi, zkąd przeniesiory na 
sektetarza amhassaty do Londynn, zasłubił ta hogalą Anzielke. miss Birch, 
z którą jako chargć Gafaires (sprawujący interesa) wkrólee do Florencyi po- 
wrócił, W 1823 r. ogłosił Nouvelles módłtations poźliques, które, luho wer- 
Syfikacyja w nich poprawniejsza i stalsza, nielyle zjednały sobie rozgłosu. 
Po nich nas'apił poemat dydaktyczny, nauczający po cześci dogmata chrieści- 
jańskie, p. L: La mort de Socrate (1823 r.), a potem dokończenie pocmatu lor- 
da Byrona, p.t: Le dernier chant du pólerinage UHlaroli (1825 r.), któróm 
postawić chciał pomnik zgastemu wicszczowi angielskiemu, Oslatni (en ulwór 
wplątał go w pojedynek z generał m Pepe, który obraził się za kilka wierszy 
o charakterze narodowym Włochów; w pojedynku tym pocta niohezęiecznie 
został raniony. W poemacie: Ze chant du sacre (1825 r.) opiewał karona- 
tyję Karola X; w Harmonies poètiques et religieuses (1829 r.) uderzył znów 
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w dawniejsze struny religijne i moralne. W ogóle Lamartine w owym czasie 
świelnym byl obruneą4 tronu i ołtarza; powróciwszy w 1829 r. du Paryza, ohra- 
ny został czlonkiem akademii (rancuzkiej i własnie jako poseł pełnomocny udać 
się miał do Grecyi, gdy wybuchła rewolucyja lipcowa. Nowy rząd ofiarował 
ui zatwierdzenie godności, czego on jednak odmówił i służbę publiczną opu- 
ści.  Odląd w życiu Lamartine'a rozpoczyna się nowa epoka, w której poezy- 
ja nie byla jaz sprawą wyłączną i główną. Piękna sielanka Jocelyn (4836 r.), 
fantastyczny poemat La chute Pun ange (1338 r.), melancholijne ftecueżllements 
poeligues (1839 r.) i La Marseillaise de la paix, olp'wied: na pociesźnie pa- 
tryjotytzną pieśń niemiecką o Renie, przez Mikołaja Becker, obok kilku po- 
mniejszych, jedynewi po rewolucyi 1830 r. były płodami jego muzy. Nato- 
miast usiłował zająć stanowisko polityczne; chciał znów w szeregach oby- 
wateli myślić, mówić, działać i walczyć za owym wielkim związkiem rodzin- 
nym, jakim jest ojczyzna. Lamartine do tej dzia'alności przystąpił a sercem 
pełnem uczuć szlachetnych i ludzkich i najpierw ogłosił dzieło przeciwko 
karze śmierci. "Tymczasem napróźno się starał o wstęp do izby deputowanych; 
w Maju 1832 r. udał się w podróż do 1zyi, gdzie miał nieszczęściu utracić 
najstarszą swoją córkę w Syryi. Owocem tej podróży był opis więcej poety- 
cany, aniżeli rzeczywisty, p. t: Souvenirs, impressions, pensées et paysages 
pendant un voyage en Orient (4 tomy; Paryż, 1835 r.. W Jerozoliwie do- 
wiedział się, ze go w Bergues, departamencie du Nord, wybrano na członka 
izby deputowanych; natychmiast więc powrócił do Francyi i tu w Styczniu 
1834 r. po raz pierwszy wsiąpił na mównicę. Wkrótce nalczał do naj- 
świetniejszych mówców izby. W Listopadzie 1837 r. wybrany zosta! jedno- 
cześnie z Bergues i z Macon, zdecydował się na korzyść swojego miasta ro- 
dzinnego, które reprezentował odtąd aż do rewolucyi lutowej. Sprzyjając postę- 
powi, ale zarazem konserwatysta (sum się zwykł mianować dómocrate-conser= 
vateur). nie pojednawszy się nigdy z rządem Ludwika Filipa, często zabierał 
głos w sprawach interesu ogólniejszego, jak np. za zniesieniem niewolnictwa 
i kary śmierci, na korzyść swobody handlowej, o kolejach żelaznych, o prawie 
rewizyi, w kwestyi regencyi i (. u. Kilkakrotnie miano zamiar wciągnąć go 
do gabinetu, ale Lamartine stopniowo zupełnie odstąpił od rządu, a program 
jego polityczny (w Październinu 1843 r.), bardziej zaś jeszcze: jego Mistoire 
dex Girondins (8 tomów, Paryż 1847 r.), sianowczo umieściły go w oppozy- 
cyi. Po rewołacyi lutowej 1845 r., jako słynny mówca i obrońca praw ludz- 
kości, został członkiem rządu tymczasowego i ministrem spraw zagranicznyeh 
i na tém stanowisku ważną odyrywał rolę w losach młodej rzeczypospolitej. 
Z dziesięciu departamentów wybrany człankiem zgromadzenia ustawodawcze- 
go, potem przez toż zgromadzenie powołany do grona pięciu członków kom- 
missyi wykonawczej, przez kilka miesi,cy niezmiernej używał popularności 
i rzeczy wiście u steru władzy pochłubić się mógł świe nemi dowodami odwagi 
i genijalnej przytomności umysłu, któremi liczne odwrócić zdotał nieszczęścia. 
Wszakże już przy wyborach ogólnych w 4949 r. nie mógł odnieść zwycięz- 
twa, ani w Paryżu, ani w Macon i dopiero w kilka miesięcy później wyborcy 
orleańscy powierzyli mu mandat do ciała prawodawczego. Pomimo wielkie 
czci dla jego zamiarów i charakteru, pomimo wszelkiego uznania wysokich je- 
go zalet umysłowych, popularność jego jednak wnet upaść musiała; z natory 
giętki, nie zdecydowany i zmienny, sposobu myślenia nader niestałego, cały 
oddany wrażeniom chwili, zbyt uprzedzony zarazem 0 własnej swojej osożi- 
stości, żeby rzeczy publicznej długo mógł być pożytecznym, zanadto jesi skłonny 
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do mniemania, że świat cały w około niego się obraca, iżby sprawami politycz 
nemi, takiemi zwłaszcza, jakie sprowadziła rewolucyja z 1848 r., mógł kiero- 
wać i władać z należnóm poświęceniem. Bla tego to Lamarline upadt tak 
szybka i głęboko, a potóm napróżno usiłował zrehabilitować i usprawiedliwić 
się w apologijach, jako to: Trois mois au pouvoir (1848 r.) i Mistoire de la 
róvołulion de 18418 et 1849 (2 tomy; Paryż, 1849 r.) i w oddzicinón piśmie 
peryjodycznóm : Le conseiller du peuple. Oprócz tego pomiędzy postępowaniem 
Łamartine”a w rządzie, a późniejszemi jego zdaniami i pismami nieszczera pa- 
nuje niezgodność. Hubo niepodobna nie uznać, że pomimo przykrych niepowo- 
dzeń politycznych, pozostał wierny swoim zajęciem literackim, ganić jednak 
należy, że znaczenie swoje, jako człowieka, zniżył wydaniem pamiętników: 
Raphaël- pages de la vingtième annće (Paryż, 1849 r: tłómaczył na polski 
S. Porajski, 1849 r ) i Les nouvelles confidemes (1850 r.; fłóm. J. I. Kraszew- 
wski, Wilno, 1651 r; Zwierzenia Łamarlinea, dwa przekłady polskie, War- 
szawa, 1849 r.), gdzie odsłonił lajemnice swojej młodości, zaś znaczenie jako 
poety ogłoszeniem kommentarzy, pozhawiających jego poezyje wszelkiej woni 
| zdrudzających próżność bez granic, Dziela jego wyszly zebrano w kilku 
edycyjach; sam wydał w ezterech tomach swoje Oeuvres choisies et Ppurees 
(Paryż, 1849 — 50 r.) Po ustaniu w końcu 1851 pisma /e conseiller du 
peuple, wydawał następnie Że civilisaleur, gdzie podawał charakterystyki i ży- 
ciorysy siRwnaych mężów i kobiet wszystkich krajów i czasów. Z jego dzieł 
hisiorycznych wymienić tn jeszcze musimy: Histoire de da restauration 
(8 tomów; Paryż, 1851 — 53 r.); /listoire de la Constituante i Ifistoire de la 
Turquie; które, jak wszystkie utwory Lamartine'ń prozą, odznaczają się stylem 
bogatym, malowniczym. Po zamachu stanu z 2 Grudnia 1851 r, powrócił zu- 
pełnie do życia prywatnego, w którem dotknęly go bolesno straty majątkowe. 
Celem ich odwrócenia, kilkakrotnie we Franeyi, a nawet w Anglii, na korzyść 
jego otwierano subskrypcyje publiczne, których przyjęciajednak w końcu odmówił 
starając się jedynie poprawić swoje inleresa pieniężne wzbudzeniem silnej sympa- 
tyi dla wydawanego przez siobie nowego pisma: Lectures des familles. W ro- 
ku 18€3 dłotknąl go cios jeszcze boleśniejszy przez śmierć ukochanej małżonki. 

Lamb (Karol), pisarz angielski, ur. 1775 r. w Londynie; wychowywał się 
w szpitalu Chrystusa razem z Coleridge'w. Otrzymawszy w 1793 r. posadę 
w Kompanii wschodnio-indyjskiej, slużył w niej do 1825 r, w którym wyzna- 
czono mu znaczną pensyję emerytalną. Umarł 1834 r. w Educonton. Jako pi- 
serz znany jest szczególnie ze swoich artykułów, p. t: Essays (Próbki), ogła- 
szanych w London Magazine pod pseudonimem Elia, w których z humorem 
i rzewną prostotą wykładał zasady swojej filozofii praktycznej. Później wy- 
szły one oddzielnie w dwóch zbiorach (Londyn, 1823 i 1831). Temi samemi 
czysto ludzkiemi uczuciami oddychają również jego poezyje. Komedyja: 
Mr. H. (1804 r.) i tragedyja John Woodville (1802 r.), niepostrzeżone prze- 
szły przez scenę. Nafomiast powiastki: Tale of Rosamond Grey (1798 r.) 
i Tales fi am Shakespeaere (2 tomy, Londyn, 1307 r.) stały się w eałóćm zna- 
ezeniu tego wyrazu ksiązkami narodowemi. W swoich Specimens of english 
dramatic poets, who lived about the lime of” Shakespeare (Londyn, 1813 r.; 
drugie wydanie, 2 tomy, 1825 roku) domagał się usilnie prostoty i czystości 
dykcyi dawnych dramatyków. Jego Album verses with a few others Zè- 
wierają poezyje okolicznościowe ogólniejszego niż zwykle zajęcia, gdyż sła- 
wne jego zgromadzenia czwartkowe były ogniskiem towarzyskiem Wszystkich 
prawie współczesnych mu znakomitości literackich. W 1835 r. wyszły jego 
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Prose works (3 tomy), w roku następnym Poelical works. Ob. ciekawe dzie- 
ło Talfourd'a: Letters of Charles Lamb with a skeich of his life (2 tomy; Lon- 
dyn, 1837 r. — Lamb (Mary Aun), siostra poprzedzającego, ur. 1765 r., któ- 
rą brat uwiecznił w swoich Essays pod imieniem Bridget Elia, była współpra- 
cowniczką jego Tales from Shakespeare i auiorką wyhornej ksiązki dla mlo- 
dzieży, p. l.: Mrs. Leicester school. Zmarła 1847 r. F. H. Ł. 
Lamb (lady Caroline), powieściopisarka angielska, ur. 4785 r., jedynaczka 
córka hrabiego Bessborough, wychowana pod okiem swojej babki, hrabiny 
Spencer, kształciia się nawet w językach starożytnych. Pociąg do marzyciel- 
stwa, drażliwość uczucia, opór przeciwko przymusowi etykiety, stanowiły głó- 
wne cechy jej charakleru, Zamilowanie w liieraturze zbliżyło ją do lorda 
Melbpurne (ob.), który ja w 1805 r. zaślubi. Poznawszy Byrona po powro- 
cie m pierwszej jego podróży, weszła z nim w ścisłe stosunki, które wprawdzie 
po trzech latach zostały przerwane, lecz których bolesnego wrazenia nigdy już 
zatrzeć nie zdołała. Później przez lat kilka żyła samotnie w majątku wiejskim 
swojego teścia w Brockct-Hall, az nareszcie zupełnie rozłączyła się z mężem, 
który jednak do smierci pozostawał dla niej życzliwym i zjej także strony 
rzetelnego doznawał szacunku Zmarła w 1828 r. Z romansów jej najwięk- 
say rozgłos pozyskały: Glanarvon, Graham Hamilton i Ado Reis. FH. Ł. 
Lamballe (Maryja Teressa Ludwika, z książąt Sabaudzkich Carignan), ofin- 
ra rzezi w czasie okrucieństw rewolucyjnych, urodzona w Turynie 8 Września 
1749, córka księcia Ludwika Wiktora Amadeusza de Carignan i księżnej Ka- 
iarzyny Henrietty von Ilessen-Rheinfels- Rotenburg. Ludwik XV krol francuz- 
ki, sprzyjający sabaudzkiemu dworowi, zaślubił tę znakomicie piękną i nadzwy= 
czaj miłą osobę w 1767 r., zksięciem Ludwikiem Alexandrem Józefem Staniała= 
wem de Bourbon, księciem de Lamballe, Lecz po 15 miesięcznem pożyciu 
utraciła dwudziestoletniego rozpustą zniszczonego małożonka. Kiedy Maryja 
Antonina, matżonka Ludwika XVI, przybyła do Francyi, polabiła księżnę Lamballe 
i skoro została królową, mianowała ją ochmistrzynią swojego dworu. Te pray- 
jacielskie stosunki wzmocnily się jeszcze bardziej, gdy wybuchy rewojucyi za- 
groziły królewshiej rodzinie. Podczas zamierzonej ucieczki króla (20 Maja 
1791) i księżna Lamballe opuściła Francyję, w celu udania się z królem da An- 
glii.  Przekonawszy się jednak, że ucieczka nie udała się, a położenie królew= 
skiej rodziny jeszcze się hardziej pogorszyło postanowiła, pomimo oporu swo- 
jej rodziny, powrócić do Francyi, i w Lutym 1792 znowu przybyła do Paryża. 
Po wypadkach z d, 10 Sierpnia, pozwolono jej podzielać więzienie królowej; 
lecz wkrótce ma rozkaz rady gminnej rozłączono obie przyjaciółki i przeniesio- 
no księżnę Lamballe z Temple do więzienia la Force. Do więzienia tego do- 
stały się lakże bandy mordercze w pierwszych dniach Września. Rano 3-go 
Września rozkazano księżnej przygolować się do przeniesienia do opaciwa, 
lecz zaprowadzono ją przed sąd z morderców «łożony i rozkazano przysiądz, 
że kocha wolność i równość, a króla, królowę i królestwo nienawidzi. „Na 
pierwszy warunek”, odpowiedziała, „przysięgnę, na inne nie mogę; bo serce 
moje, na nie się oburza.” Wielu obecnych, pragnących ją ocalić, usiłowali skło= 
nić ją do ustępstwa; ale nieszezęśliwa kobieta już nie nie widziała ani słysza- 
ła. „Puścić panią wolno”, rzekł prezes, a słowa te byly umówionym znakiem 
jej śmierci. Gdy przez dwóch ludzi wspierana, do drzwi doszła, uczuła że ją 
pałaszem w tył głowy cięto, tak że krew wysoko trysnęła, a obfite włosy upa- 
diy; drugie cięcie siekierą obalilo na ziemię. Mordercy ciało jej rozszarpali, gło 
wę i serce zalknęli na piki i obnosząc je po mieście ukazali się pod oknami Tem- 


645 Lamballe — Lambert 


ple, gdzie więziono królewską rodzinę. Urzędnicy gminy usiłowsli wprawdzie 
nie dozwolić królowej widoku tej sceny, gdy jednak spytała, co się dzieje, od- 
powiedział jeden gwardzista narodowy: „To głowa Lamballe której widzieć 
nie powinnas.” Na te slowa królowa zemdlała. 

Lambeck (Piotr), najcześciej zwany Lambecciux, zasłużony historyk litera- 
tury, ur. £628 r. w Homburgu, zm. 1680 w Wiednin, od 1652 r. był professo- 
rem, a od 1660 rektorem gimnazyjum w swojóm mieście rodzinnem. We dwa 
lata później, przeszedłszy na wyznanie rzymsko katolickie, został kustoszum 
bibiijoteki cesarskiej w Wiedniu, która jemu w większej części zawdzięcza 
wyborne swe urządzenie i katalogi, dowodem czego ważne i dziś jeszcze dzie- 
ło jego: Cwmmentarit de bibliotheca caesarea Vindobonensi, (8 tomów; Wiedeń, 
1665—79; drugie wydanie uskutecznione przez Kollara, 1766—83). Oprócz 
tego był on autorem najpierwszego rysu historyi literatury, ułożonego chrono- 
iogiczniei niezmiernie obfitego w szczegóły, p l: Prodromus historiae lite- 
rariae, (Hamburg, 1659). F. H. L. 

Lamberg (Jan Filip hrabia}, potomek starożytnej rodziny austryjackiej, ur. 
1651 r., zmar, 1712, słażył wojskowo przeciw Turkom, w 1682 r. został rade 
cą pnństwa i posłował do Drezna, Berlina i Ratyzbony. Przeszedłszy do stanu 
duchownego, w 1689 r, został biskupem Passawskim, a r. 1700 otrzymał ka- 
pelusz kardynalski. W 1677 r. jako poseł cesarski bawił w Warszawie, potćem 
w Ratyzbonie przy rozpoczęciu wojny o sukcessyję biszpańską, wyjednał wy- 
powiedzenie wojny Francyi, oraz wyrzeczenie banicyi na elektorów bawar- 
skiego i kolońskiego —- Lamberg (Franciszek Filip), z młodszej nii tejże sa- 
mej rodziny, ur. 4791 r., od r. 1890 służył w armii nusiryjackiej i w 1843 r. 
dosłużył się stopnia feldmarszałka porucznika. Jako właściciel znacznych po- 
siadłości w Wegrzech, miał krzesło w izbie magnatów tamče, a gdy palatyn 
węgierski, arcyksiążę Stefan, w 1848 r. kraj ten opuścił, Lambers manifestem 
cesarskim z 25 Wrzesnia mianowany został komissarzem królewskim i naczel-- 
nym dowódzeą wszystkich wojsk regularnych i nieregularnych w Węgrzech. 
Zgromadzenie narodowe węgierskie atoli w d. 27 Września, nominacyję tę 
ogłosiło za nieprawną, a wszystkich którzyby posłuszni byli hrabiemu Lamberg, 
za wyjętych z pod prawa. Sam Lamberg, który natychmiast udał się do sto- 
licy węgierskiej, d. 48 Września zamordowany zostuł przez lud nu moście po- 
między Budą a Pesztem. F. H. L. 

Lambert albo Zandeóert (święty), urodził się przy końcu pierwszej połowy 
VII wieku, z rodziców szlachetnych i zamożnych w Maestrychcie. Nauki od- 
bywał pod kierunkiem św. Teodarda opata w Stabloa. a później biskapa Mae- 
sirychiu. Gdy ten zabity został w podróży, r. 669, nastąpił po nim na stolicę 
biskupią jego uczeń Lambert. Cięzkie to były okowiązki, zwlaszcza w owych 
czasach, fo jest, w epoce upadku dynastyi Merowingów. Merowie pałacowi 
zagarnęli władzę, a królowie ślepo ulegali ich suniowolności i zbrodniom. Kró- 
ler Austrnzyi był wtedy Chilieryk Il, a raczej mer pałacu Wulford. Neustry- 
ja i Burgundyja zostawały pod panowaniem Yeodoryka III, w imieniu którego 
rzędził mer pałacowy Ebroin. Tyranija ostatniego wywołała rokosz, skutkiem 
którego król i mer. utracili dostajeństwo i uwięzieni byli w klaseierach Saini- 
Denis i Luxenil. Chilieryka zamordowała szłach(a r. 673; Lambert, jako wier- 
ny królowi, wypędzony z biskupstwa, schronił się do klasztoru w Stablon, gdzie 
lat siedm przepędził w najgłębszej pokorze i odosobnieniu Teodoryk, korzy- 
stając ze śmierci Childeryka, opuścił klasztor i uznany został królem Neusiryi. 
Przykład ten zachęcił Ebroina, który ze swojej strony złamał śluby zakonne 
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i porzucił Luxeuil. W r. 677, po raz drugi objął urząd mera pałacowego 
w Neustryi i Burzundyi, i po gwałtownej śmierci Dagoherta I, o którą w wię- 
kszej części obwiniają Ebroina, rozciągnął on swe panowanie nad Anstrazyją, 
aw r. 681 zabity był przez Hermenfilda, którego z dóbr ogołocił. Po Ebroi- 
nie nastąpił Pepin Heristał, który r. 682, odwołał Lamberta na biskupstwo. 
Święty pracował guriiwie nad nawracaniem Zelandyi, i wszedł w ciągłe sto- 
sanki z św. Willibrodem, apostołem Fryzyi. Ówcześni panowie, równie, jak 
sama? epoka, byli pozornie chrześcijanami i sprzyjali Kościołowi; ale w grun- 
cie nie pozbyli się jeszcze tajenmego przywiązenia do pogańsiwa. Pepin miał 
nałożnicę imieniem Alpais, matkę Karola Martela,  Pemimo całej względności 
Pepina dla Kościoła, Kamberi nie mógł pntrzeć obojętnie na podobny związek, 
i upomina! go do zerwania. Wtedy, jak powiadają, krewni Inb przyjaciele 
Alpais, zamierzyli sprzątnąć biskupa. Podług innych, dwaj bracia zrabowali 
kościół w Maesirychcie, ciemiężylii uciskali wiernych, z pomiędzy których dwaj 
synoweowie Lamberta, biorąc jego stronę, zamordowali dwóch braci: a chociaż di- 
skup żadnego w tem udziału nie miał, Dodo, krewny zamordowanych i Alpsis, po- 
mścili się ich śmierci, zabiciem Lamberta, na którego wychodzącego po mszy 
z kościoła, blisko wsi Leodynum, późniejszego miasta, uderzył on na czele zbroj- 
nych. Święfy ukleknąwszy, modlił się i przebity został włócznią d. 17 Wrze- 
śnia 706 Jah 709 roka, w którym Kościół obchodzi jego pamiątkę. Zasiadał 
Lambert na biskupstwie lat 40. Ciało jego przeniesiono do Maestrychtu i po- 
chowano w kościele św. Piotra. Cuda działy się na jego grobie, a w miejsen 
gdzie byi zamordowany wzniesiono kościół, i fu nasiępca jego św. Hnbert zło- 
żył r. 724 relikwije świelego, oraz ustanowił swoję stolice w Leodyjnm czyli 
Licge, którą poprzednio św. Serwacyjusz przeniósł był z Tongres do Mae- 
strychtu. — Lambert (Święty), poniósł męczeństwo w Saragossie, w Hiszpanii, 
okało r. 304, spólnie z osiemnastą innymi męczennikami, k'órych szlachetny 
zgon, Pradencyjusz wierszem wdzięcznym opiewał. Kościół obchodzi pamiątkę 
św. Lamberia, d. 16 Kwietnia. L. R. 
Lambert z Aschaffenburga, znany pod nazwiskiem: Lambertus Scha- 
[naburgensis, henedyktyn, żyjący w drugiej połowie XI wieku, antor znakomi- 
tego dzieła Źródłowego p. t: Chronicon historicum apud Germanos, jeden 
z najcelniejszych historyków średniowiecznych. Najłepszą jego edycyję wydał 
Frisch (Munich, 1830). 0. a ka, 
Lambert I biskup krakowski, należący do pierwszych trzech tame- 
cznych pasterzy, których nowożytna krytyka za bajecznych uznała, licząc do- 
piero od Poppona, to jest od r. 1001, szereg; kanonicznych biskupów krakow- 
skich. Wszyscy atoli dawniejsi i nowożytni historycy, jak Lelewel i Łętowski, 
idąc za miejscowemi archiwainemi śladami, mieszczą tego Larsberta jako isto- 
tnego biskupa. Miał on być rodem Włoch, Rzymianin, z domn Ursynów, Do 
Polski przybył z Prokullem. po którym wstąpił na katedrę krakowską w r. 996, 
rządził dyecezyją lat 18. Mąż wielkiej pobożności i cnoty, nanczył się naszego 
języka, wykerzenił resztki balwochwalstwa w Polsce, Benedyktynów do Sie- 
ciechowa sprowadził, dochody kościoła anacznie pomnozył, dla chwały boże 
tak hojny, iż nio kyło go za co pochować, Umart w r. 1044.—Lamberti| 
Zula, ósmy z porządku biskup krakowski, rodem Polak, herbu Starza, pierwszy 
który miał zaniedbać starania o paliusz Arcybiskupów krakowskich (ob.). przez 
co miało ono upaść. Wyświęcony na biskupa w r. 1061, rządził dyecezyją 
lat 40. Człowiek uczony, roztropny, pasterz bardzo gorliwy. Na godności ko- 
ścielne starał się posuwać swoich rodaków a nie cudzoziemców, jak jego pe- 
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przednicy; kapitułę krakowską obsadził sumemi Polakami. Kościół w Kazimierzy 
małej założył i uposażyŁ Umarł w r. 1071 , pochowany w Krakowie —Lam- 
bert IB, dziesiąty z porządku biskup krakowski, Polak herbu Abdank, z zamo- 
żnego domu, syn Michała z Góry, mąż w naukach duchownych i świeckich bie- 
gły, długi czas bawił na dworze papieża Grzegorza VH, do rozmaitych posług 
przez niego używany. Za powrolem do kraju, wybrany od kapituły na katedrę 
krakowską, wysłany zostałprzez Wladyslawa Hermana do Rzymu, iżby wysia- 
rał się o zdjęcie interdykiu pod którym była dyecczyja od lat czterech, po 
śmierci św. Stanisława. Co on też wyjednał mając dubre zachowanie u Pa- 
pieża. Wyświęcony na biskupa w r. 1083 zaprowadził porządek i kariość po- 
między duchowieństwem; pilnował aby lud miał zawsze obsługę duchowną. 
Ciało św. Stanisława ze Skałki przeniósł do katedry i tamże grób mu wspaniały 
zbudował. Rządzi! dyecezyją lat 18. Umar} w r. 1101, pochowany w kościele 
na Wawelu. F. M. S. 

Lambesc (Karol Kugenijusz, Lotaryngski książę), ur. 25 Września 1751, 
pochodzi z przyrodniej linii domu Łolaryngskiego i był synem hrabiego de 
Brionne. Wielce przychylny dworowi, jako krewny królowej Antoniny, był 
w r. 1789 wielkim koniuszym Francyi i właścicielem pułku Royal- ^Nemand, 
któremu w pierwszych czasach rewolucyi szczególnie) obronę dworu powie- 
rzóono Aby dowieść swojej energii, d. 42 Lipca 1789, na czele tego pulku 
przerznął się przez plaoe Lndwika XV do ogroda w Tuileries, i oczyścił go 
z tłumów, które się tam codziennie około ulicznych móweów zgromalzać zwy= 
kły. Raniono przytóm wiele osób, a sam książę ciął pałaszem zgrzybiałego 
starca, który się nie zdołał dosyć prędko usunąć. To bezpotrzehne krwawe wy- 
stąpienie, do szaleństwa lud rozdraźniło j zgorszyło wszystkie umysiy. Oskar- 
żono go jako rojalistę przekupionego przez zagranicznych spiskowców, ale sąd 
w Chatelet odrzucił io oskarżenie jako bezzasadne. Poczem udał się do Niemico, 
iw 1793 r., zostając w wojsku sprzymierzonych, miał udział w wyprawie do 
Szampanii. Po powrocie przyjął służhę cesarską, został generał majorem, a 1798 
generał felimarszałkiem. W tym charakterze, walczył wraz z bralem swoim 
księciem Vaudemont w ciągu wszystkich wypraw przeciw (rancuzkiej rzeczy- 
pospolitej i przeciw cesarstwu, lecz się szczegolniej nie odznaczył W 1816, 
zaślubił wdowę zinarłego ministra hrabiego Colloredo, z którą rozwiódł się po 
niejakim czasie. Gdy Burhohowie odzyskali tron francuzki, udzielili mu godność 
para, z tytułem księcia dElbeuf, a potem także buławę marszałkowską. "o obsy- 
panie godnościami księcia i generała, który należał do zagranicy i przeszło lat 
20 przeciw Francyi walczył, rozbudziło wielką niechęć, chociaż Lambese nie 
korzystał nigdy z praw tym sposobem sobie nadanych. Umarł w Wiodniu dnia 
20 Listopada 1825, Na nim wygasła poboczna linija domn Kotaryngskiego, do 
którego należal. 

Lambin (Dyjonizy ), częściej zwany: Dionyzius Lambinus, filolog irancuzki 
w XVI wieku, professor wymowy i literatury greckiej w college de France, 
zm. 1572 r. Jego kommeniarze do Lieśni Horacego, Komedyj Plauta i Jow 
Cycerona, dziś jeszcze należą do najlepszych w swoim rodzaju F. H. L. 

Lambruschini (Ludwik), kardynał, minister papieża Grzegorza XVI, ur. 
1776 r. w Genui. Wsiąpiwszy do zakonu Barnabitów, został później biskupom 
w Sabina, arcybiskupem Genueńskim, a w 1831 r. kardynałem. Grzegorz XVI, 
mianował go sekretarzem stanu do spraw zagranicznych, ministrom wychowa: 
nia, następnie także sekretarzem brewów papiezkich i biblijotekarzem Waty- 
kanu. Na tem ostatnićm szczególnie stanowisku wywoływał liczne w owej 
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epoce prześladowania polityczne i processa duchowne, skutkiem czego przez 
Rzymian zostal znienawidzony. W 1845 r. odstąpił wydział wychowania kar- 
dynałowi Mezzofanti. Kiedy w 4846 r., po śmierci Grzegorza XVI zebrało się 
konklawe, Lambruschini w picewszem głosowaniu miał za sobą większość. 
Nowy papież, Pijus IX, mianował go członkiem nowo ustanowionej konsulty 
państwu, oraz sekretarzem brewów papiezkich i biblijotekarzem Watykanu. 
W r. 1847, Lambruschini został bisknpem w Porto, San-Rufino i Civita-Veo- 
chia, oraz wielkim kanclerzem wszystkich orderów i jednym z dziekanów świę- 
tego kollegijum. Za wybuchem zaburzeń politycznych zagrożony przez lud, 
uciekł do Civila-Veochia, lecz gdy i tn nie był bezpiecznym, powrócił do Rzy- 
mu. W czasie katastrofy w Listopadzie 1848 r. schronil się do Neapolu poiém 
czas jakiś przebywał przy papieżu w Gaecie i wraz z nim wróciwszy, został pra- 
tatem domowym ojca świętego. Umarł w 1854 r. F. H. L. 
Lambruschini (Rafael), współczesny pisarz pedagogiczny włoski, ur. 1788r. 
w Genui; poświęciwszy się stanowi duchownemu, lat kilka jako wychodzca, 
z powodu doznawanych prześladowań politycznych, przebył w Korsyce. 
W 1812 r. ósiadt we Florencyi i tu z zapałem oddał się naukom ekonomii poli- 
tycznej i rolnictwa, zaś od 1830 r. wyiącznie sprawie wychowania. Oprócz 
licznych rozpraw, drukowanych w Anfolsgiż włoskiej, w Dzienniku toskańskim 
(którego sam był redaktorem; i w .ikiach Akademii G'eorgofitów, napisa? ważne 
dzieło: O wychowaniu, (Florencyja, 1849). zalecające się zarówno szczytno= 
ścią myśli, j:k jasnością stylu. Lubo w ostatnich latach od polityki daleki, 
wybrany przecież został w 1848 r. naczłonka zgromadzenia narodowego, 
gdzie należał do umiarkowanego odcienia liberalnych. F. H. L. 
Lamech, patryjarcha hebrajski, syn Maluzala, piąly potomek Kain, w linii 
prostej. On dat pierwszy przykład wielożeństwa, zaślubiwszy dwie żony, Adę 
i Selle. Ada powiła mu dwóch synów: Jabela i Jubala. Pierwszy hył ojcem 
żyjących pod namiotami, i pasterzów; drugi wynalazł różne instrumenta mu- 
zyczne. Selia była matką Tubatkaina, który młotem robił, i byt rzemieślnikiem 
wszelkiej roboty od miedzi i żelaza: tudzież córki Noemi, wynalazczyni tkanin 
płótna, (I Mojz. 4, 18—23)—Inny Lamech, syn Matuzala, ojciec Noego 
(ob.), żył lat siedmset siedmdziesią! siedm. (Tamże, 5, 25, BŁ). L. R. 
Lame 56, miasto w portugalskiej prowincyi Beira, przy ujściu rzeki Balsa- 
mao do Duero, 9,000 mieszkańców, ze starym zamkiem i seminaryjum bisku- 
piem, słynne w historyi dla sejnu w 1143 r. za króla Alfonsa I, gdzie ustano= 
wionym został porządek sukcessyi w Portugalii i zaprowadzone kortesy. 
Lamennais (Hugo Felicyjan Rohert de), urodził się d. 49 Czerwca 1781 r., 
w Saint-Maln z zamożnego domu armaftorów, uszlachconego przez Ludwika 
Xv. Od lat dziecinnych okazywał skłonności z karnością niezgodne, kióre 
z czasem rozwinąć w nim miały zapał niespokojny i burzliwy, będący znamie- 
niem całego jego życia. Surowosć nauczycieli nie wywierała nań zadnego 
wpływu; niepostuszny ich przestrogom, krnąbrny, z niechęcią słuchał nauk, 
które wpoić w niego chciano. Po wybuchnięciu wielkiej rewolucyi. Felicyjan 
wraz ze starszym swym bratem i wujem księdzem, schronił się do Augfii, Tu 
stary wuj zajął się jego wychowaniem. Chociaż trawiony żądza nauki, mło- 
dziuchny Felicyjan (nazywano go przez skrócenie Feli), 2 przekorą poddawał 
się Kkierunkowi nowego swego mistrza, Za karę, wuj często go zamykał 
w swojej biblijotece; ale dla niesfornego ucznia kara ta zamieniała się w roz- 
rywkę. Będąc pod kluczem, mógł podług woli nasycać pragnienie czytania, 
które go pożerało; każda książka zdawała mu się dobrą. Nnudewszystko sma- 
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kownl w |S/otwniku filezoficznym Woltera i w dziełach Roussa. Wszelako 
przez dziwną sprzeczność, będącą cechą jego charakteru, de Lamennais niedlu- 
go potóm siał się bardzo pobożnym, ozego dowodem było jego tłómaczenie 
w r. 1801 dzieła Ludwika de Blois Przewodnik duchowny. Pomysły jego 
przybrały charakter wyraźny i oryginalny w Uwagach nad stanem Kościoła 
we Francyi w XVIU wieku i nad stanem jego obecnym (Reflecions sur Pelat 
de PRylise en France pendant le XVIIL siècle, Paryż, 1808), Widząc całą 
Francyję cierpiącą na chorobę moralną, z której się sam uleczył, wykazał 
w Uwagach, że obojętność w rzeczach religii jest Źródłem wszelkich nie; 
szczęść ojczyzny. Kiedy słarał się tym sposobem obudzić pomiędzy Francuza= 
mi odnowioną w sobie miłość wiary katolickiej, objawiał jaz w początkach swego 
literackiego zawodu wyłączny charakter, który ożywić miał wszystkie jego 
dzieła. Rozważa on naród w stosunkach jego z religiją, a państwo w stosun- 
kach swych z Kościołem; naród stanowi u niego punki wyjscia, państwo i Ko- 
ściół drogie miejsce zajmują. W Utecagach Lamennais, ze względu szacunka 
należnego prawom Kościoła, wyrzekł sud bardzo surowy nad artykułami orga- 
nicznemi, które Napolen I przydał do Konkordatu zawartego z Rzymem r. 1801. 
Policyja zakazala niezwłocznie książkę, tak śmiało występującą przeciw ducho- 
wi rządu cesarskiego, i autor jej unikając prześladowania, schronił się do Saint- 
Malo, gdzie uczył matematyki. Ale pracował tu wraz z bratem nad nowa na= 
paścią na postepowanie Napoleona względem Kościoła, W dziele: Podanie 
kościoła o instytucyż biskupów (Tradilion de © Eglise sur Pinstitution des ćve- 
ques), starał się dowieść na mocy podań. ze juryzdykcyja kościelua należy wy- 
łącznie do Stolicy apostolskiej, że papież tylko imocen jest udzielać władzę bi- 
skupią.  Draukować się zaczęła ta ksiązka w początkach 1814 r., a w Kwie- 
tniu tegoż roku cesarstwo już runęło. Można było spodziewać się, ze restau- 
racyja Burbonów nawróci naród i rząd do religii i Lamennais nie wahał się 
oświadczyć energicznie za monarchiją wskrzeszoną, Wtedy tez wymie- 
rzył przeciw Napoleonowi najgwałtowniejsze pociski: „„Badać genijusz Buo- 
napartego w insitytucyjach, które on uiworzył,” pisał Lamennais w pamite- 
cie na były uniwersyiet cesarski: „jest (o zgtebiać czarne otchłanie zbrodni 
i szukać miary przewrotności ludzkiej. W ciągu Stu dni schronił się do An- 
glii i tu przy ciężkim niedostatku, przyjął obowiązki guwernera na pensyi utrzy- 
mywanej przez jego przyjaciela księdza Caron z Rennes. Śtarała się wtedy 
o nauczyciela języka i literatury francuzkiej lady Jerninzham, bratowa lorda 
Strafford; lecz zaleconego sobie Lamennais przyjąć nie chciała, bo jak mówiła 
„mial minę za bardzo głupią. Rzeczywiście, wyglądał on zawsze niepozor- 
nie, był bojaźliwy i zaktopotany w stosunkach życia potocznego i rzadko ośmie- 
lił się spojrzeć w oczy temu z kim rozmawiał. W r. (Bil, licząc lat 28 wie- 
ku, wstąpił do stann duchownego, lecz wyświęcił się na kapłana dopiero ro- 
ku 1816. Za powrotem z Anglii wszedł do seminaryjum świętego Sulpicyju- 
san w Paryżu; ale nie przypadła mu do smaku ścisła karność i zwyczaje semi- 
naryjne i często powtarzał, ze mial za najpiękniejszy dzień w swojem życiu 
ten, kiedy opaścił brudne i zimne mury s. Sulpicyjusza i odetchnął wolnem jiw- 
wietrzem. W r. 1817 wydał Lamennais pierwszy tom sławnego swego dzie- 
ła: O obojctności w rzeczach religijnych (Essai sur (indi/fjerence en matrere 
de religion). Dzieło to sprawiło nadzwyczajne wrazenie nietylko we Francyi, 
ale w całej Europie. „Jest to, mówił Józef de Maistre, trzęsienie ziemi pod 
nichets ołowianem.” Od czasu grzmiących pocisków Bossueta, nie podniosly 
się z lona Kościoła katolickiego wspanialsze tony, głos poważniejszy i moeniej-- 
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sze przekonanie, energiczniejsze i uroczystsze słowa. W dziele têm rozwi- 
nal z ogromnym talentem i zachwycnjącóm krasomówstwem zasadniczą myśl 
swoję, re religija jest jedyną prawdziwą podstawą społeczności i państwa, że 
obojętność nieodzownie pociaga za sobą ich upadek. Nauczał przytóm, że fa 
religija powinna być religija specyjalną. opartą na pewadze zewnętrznej i wi- 
dzialnej, słowem religiją katolicką, pod zwierzci nieiwem nieomylnej głowy Ko- 
scinta, Olbrzymie powodzenie dzieła Essai sur Plndifffrence, skłoniło głó- 
wnych zwolenników ówczesnej monarchii do wnijścia w bliższe stosunki z au- 
torem: Ci afenubriand, Benald, Frayssincos Fiévée, Villele, Castelbajac pospo- 
luz nim wydswać zaczęli dziennik Le Conservateur. Ze zwykłym sobie 
ogniem bronił on tu ołrarza i tronu przeciw pociskom rewolucyjnym, wymierza- 
nym w dzienniku La Minerre. Ale występując w obronie trora, jako podsta- 
wy społeczttej, nie poświęcenł Lamennais celu religiirego, jaki sobie wytknął, 
dążnościom politycznym. To ściagneło nań podejrzenie, i zmniejszyło nadzie- 
je, iukie ci i owi zakładali na nim. Dnehewieństwo zrozuniało, że on s'anie 
się mężem religii, ale nie narzędziem jego widoków; zaczęto przeto adstrysl ać 
się od wielkiego pisarza. a nawet nasnwać mn różne drobne przeciwności, w któ- 
rych ówczesne kateryże brały tak czynny udział. Rejaliści korzystając z tej tak 
potężnej woli nmysłu fak wzniosłego i śmiałego szermierstwa użytkowali z nich. 
nie spodziewając się wszakńe ich nagiąć do zacieśnionych swoich kombi- 
mieyj. Co się tycze ogółu. który dał się wzruszyć na chwilę, ten odpadł rno- 
wu w zwykłą sobie obojętność i widział w autorze Essai niec więcej jak zbyt œo- 
rącega rojalistę. Drngi tom tego dzieła, który wyszedł we dwa lata później, 
chociaz może znakomi!szy od pierwszego, nie znalazł już lakiego powodzenia 
u publiczno ci. Duchowieństwo, lub przynajmniej ta jego część, która pielc- 
gnowała troskliwie niezmienne dawne podania, szczerze myśleć zaczęła ieraz 
o zbijanin doktryn śmiałego nowatora. który odrzucając nieomylność metody 
Kartezyjańskiej, rozwijał nową teeryję prawdziwej pewności: teoryję ugrunto- 
waną na softzmaeje i mimo wiedzy antora, dazącą wprost do chalenia sysiema- 
tu religijnego. który bronić miała na celn. Przyjwewał on za zasadę pewności, 
głos powszechny rodu lndzkiego, zdrowy rozsądek powszechny. Podług nie- 
go zdanie największej liczby, rozsądek, powagę i zgodę nowszechna wyraża 
Kościół; Kościół, jest to papież; papież jest to namiestnik Boga, równający mu 
się nieamylnościa, Taki systemat ohalał dotychczasową nankę szkoły, która 
zbijała go z wielką żywością chociaż miarkowaną z początku wysokićm usza- 
nowaniem dla świetnego talentu jego twórcy. Powiadano mu: „Praw dẹ zamie- 
niasz w kwestyję liczby: głos jeden więcej lub mniej x jednej Inh drugiej stro- 
ny, a lsz sianie się prawdą, prawda stanie się fałszem; strzeż się: głosowanie 
powszechne hędzie negacyją chrystyjanizmu.” Wielu wszakże zwolenników 
znalazł Lamennais w młodem dnchowieństwie, których liczba powiększyła się 
po wyjścia w r. 1824 trzeciego i czwartego tomu dzieła Esssaż sur indiffé- 
rence. Ukoło tegoż czasu wydal tłómaczenie sławnej księgi O nasładowaniu 
Chrystusa; a czując potrzebę trzymania się ciągłe na wyłomie, tudzież posia- 
dania własnego organa w prassie dziennikarskiej, aby mógł nietylko hamo- 
wać swoich przeciwników, ale nawet występow:ć przeciw nim zaczepnie, 
we wszystkich kwestyjach dotyczących polityki wydawać zaczął pod ty'ulem 
Le Mémorial Catlubque, w zeszytach wiesięcznych, dziennik, w którym sil- 
niejszą niż kiedy ręką podnosił "horagiew uliramonfanizmu. W r. 1826 La- 
mennais wydał dzieła O religii rozważanej w jej stosunkach « porządkiem cy- 
wilnym i politycznym (La Religirn considérée dans ses rappporta avec Pordre 
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civil et politique). Dowodził w niem, iż cała religija wciela się niejako we 

władzę papieża, który jest zatćm ostatnią podporą społeczności, a ztąd wypro- 

wadzał wniosek, że państwo być powinno w zalsźności od papieża W tejże 

epoce występował Lamennais przeciw systemalowi rządowemu, uderzając 

z niesłychaną gwałtownością na cztery artykuly stanowiące podstawę Kościoła 
Gallikańskiego, które podług niego zdradzają jednocześnie i Kosciol i rozum. 

Minister sprawiedliwości de Corbićre kazał wytoczyć mn proces o obrazę ma- 

jestatu królewskiego i podhurzanie do nieposłuszeństwa prawom krajowym. 
Trybnnał, pod silném wrażeniem świetnej obrony Berryera, uznał go wianym 
tylko drugiego zarzutu i skazał na drobną karę pieniężną 38 franków. Przy 
tej okoliczności, Lamennais zabrawszy głos już po swych obrorcach, przemó- 
wił krótko do sędziów i drzącym od gniewu głosem, u rzecz zakończył slowami: 
„Pokażę wam co to znaczy ksiądz!” Minister biskup HFrayssiuous chciał 
inną droga zniweczyć zarzut czynieny rządowi o nieprzyjaźń względem Ko- 
ścioła, a nadewszystko o nicuznawanie praw papicza. Zwołał da Paryza 14 
biskupów, a ci w deklaracyi z dnia 3 Kwietnia, ponawiając gallikańską dokiry= 
nę czterech artykułów, uznali za anarchiczną zasadę podającą władzę świecką 
pod władzę duchowną. Około tegoż czasu Lamennais jeździł do Rzymu, gdzie 
był zaszezytnie powitany przez Leona XH. Znalazł swój portret w gabinecie 
papieża, który jak powiadają, ofinrował mu biskupstwo, a nawet kapelusz kar- 
dynalski, czego on nie przyjąt. Wojna atoli wypowiedziana zostala między 
śmiałym fiłozołem religijnym i przedniejszywi dygnitarzami Kościoła Gallikań- 
skiego, która wywołała na niego mnóstwo listów pasterskich i nagan. Nie 
uciszyło jej ogłoszenie w r. 1829 nowego jego dzieła: O postępach rewolucyż 
i wojny przeciw Kośriolowi (Des progres de la revolution et de'a guerre con- 
tre VEglise). Wtedy jeszcze Lamennais był najnieubłagańszym wrogiem wolno- 
ści politycznej. Bronił on Inkwizycyi (ob), przeciw tak nazwanym ,.poftwa> 
rzom;” wychwałał Ligę (ob.), w kiórej upatrywał jednę z najpiękniejszych 
epok historyi (rancuzkiej. Wszystkie korony naginał pod tyjarę, jak za cza- 
sów Grzegorza VII. Popierał konieczność teokracyi alsolulnej i potępiał wol- 
ność cywilną, równie jak wolność myślenia, Równość wyznań w obliczu pra- 
wa, uznana i sankcyjonowana przez kartę konstytucyjną, była w oczach jego 
tylko występną opiekunką herezyi. Uważał za zbrodnię przeciw wierze nujdro= 
bniejszą w zdaniach różnicę ze stolicą apostolską. Wolności Kościoła Gallikań- 
skiego są tylko buntem przeciw Kościołowi: one podług nicgo sjrowadziły 
wszelkie sprosneści i wszelkie klęski w ostatnim wieku. Ksiądz Feutrier, bi- 
skup Beauvais, minister wyznań religijnych i Portalis, sprawiedliwości, czyli 
straznik pieczęci, którzy czuwają nad szanowaniem wolności gallikańskich 
i nad tem, aby one tworzyły podstawę nauk wykładanych w seminaryjach, sa 
to Neronowie i Dyjoklecyjani. Nieodzowna rewolncyja, do której zgaungreno= 
wana społeczność zbliża się wielkim krokiem, będzie skutkiem tych zgubnych 
wolności; a po sirasznóm, ale zbawiennćm przesileniu, Francyja dopiero znaj- 
dzie szczęście i spokojność w teokracyi i ahsolutyzmie. W kilka miesięcy po 
wydaniu tego dzieła, w kiórćm występował jako prorok, zaszło zdarzenie, ma- 
jące sprawić zupełną odmianę w wyobrażeniach księdza Lamennais; to jest, re~ 
wolucyja Lipcowa, Spostrzegł on wtedy, że ta rewolucyja, którą przepowie- 
dział z taką pewnością, wbrew wszystkim jego przewidywaniom, nie mysli by- 

najmniej rzucić się w objęcia absolatyzmu teokratycznego: zwątyiwszy więc 

teraz o urzeczywistnienin alubionych swych marzeń, rzucił się nagle na drogę 
całkiem przeciwną, Nieprzyjaciel demokracyi, stronnik despotyamu, doswiad-- 
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czony. jaż przez liczne walki, w których jego zamiłowanie niepodległości 
osobistej doznało obrazy, uczuł dzisiaj potrzebę odrodzenia społecznego, głosił 
liberalizm jako uczucie powszechne. Połączywszy się z przyjaciołmi swymi, 
do których należeli księża: Lacordaire (ob.), Rohrbacher, Gerbet, oraz wicehra- 
bia Monialamhert, Daguerre it. d. wydawać zaczął w miesiącu Października 
1830 r. słynny dziennik Przyszłość (U Avenir). Z niezmordowaną energiją 
i rzadkiem krasomówstwem usiłowano w tym dziennika skłonić dachcwieństwo do 
rozbratu z władzą świecką, do zerwania konkordatów, które się same rożpada= 
ją, głównie do wyrzeczenia się płacy pobieranej od rządu i powrotu do ubó- 
stwa pierwszych wieków wiary chrześcijańskiej, a następnie do zawarcia przy- 
mierza z ludami zwyciczkiemi, opierając się na ogłoszonej wolności wyznań 
i nauczania. Wiedy Lamennais szczerze jeszcze myślił o utrzymania chry- 
styjaniamn w formie Kościoła | skojarzeniu go z demokracyja; dziennik P Ave- 
nir opiewał z energiją, częstokroć przesadzoną, polęgę papieża, głowy Kościoła, 
jako jedynej władzy nietylko nieomylnej, ale legalnej. Wszelako pomysły te 
nie zyskały względów rozważnicjszej części dnchowieństwa francuzkiego; 
przytćm, gdy dziennik przemawiał do episkopatu zbyt śmiało i ubliżająco, na- 
stąpiła przeciw niemu reakcyja, której organem stał się PAmi de la Religion. 
Zaraz po wstąpieniu na tron papiezki Grzegorza XVI d. 10 lutego 1831 r., re- 
daktorowie Przyszłości, uprzedzając zabiegi przeciwników, przesłali papieżo- 
wi swoje wyznanie wiary, a zawiesiwszy tymczasowo dziennik, Lamennais, 
Lacordaire i Montalambert, przy końcu r. 1834, sami wyjechali do Rzymu. 
Tymczasem większa część episkopatu, mając na czele arcybiskupa Tuluzy, 
stanowczo wytknęła niebezpiecze: stwo doltryn ks. Lamennais w liście do pa- 
pieża d. 23 Kwietnia 1832 r. Grzegorz XVI w encyklice z d, 15 Sierpnia t. r. 
oznajmując całemu chrześcijaństwu o swóm wstąpieniu na tron. potępił najwy= 
raźniej zasady dziennika Avenir, nie wymieniwszy wszakże ich autorów. Ci 
deklaracyją % dnia 10 Września oświadczyli, iz poddają się wyrokowi Głowy 
Kościoła, dziennik wychodzić przestał i stowarzyszenie redakcyjne rozwiązało 
się; łecz pomimo okazanej pokory, Lamennais czując się głęboko zranionym 
w serce, postanowił mścić się nad wladzą, której bronił wprzód z tak wielką 
enerejją i rozpoczął z papieztwem i katolicyzmem śmiertelny pojedynek. Po 

dwóch latach miłezenia, wydał r. 1834 dzicłko: Les Paroles d'un Croyant, naj- 
straszniejszy hymn rewolucyjny czasów nowożytnych; książka nadzwyczajna, 
gdzie się bez przestankn plączą z sohą wdzięk i gwaltowność zapamiętała, 
gniew, szał pickielny i melancholija, najswietnicjsza wyobraźnia i gorycz ser- 
ca. które nie zna odpuszczenia win. anielskie obrazy i szatańskie najkrwawsze 
widma. Grzegorz XVI, w encyklice z d. 25 Czerwca 1834 r, potępił tę ksią- 
żeczkę, „małej objętości, ale olbrzymiej przewrotneści i bezbożności,” i głośna 
opłakiwał upadek głęboki i krzywoprzysięztwo syna, który jak mniemał, był już 
zbawionym. Ale ta książeczka wywarła najogromnieisze i najpowszechniej- 
sze wrażenie, i w ciągu lat kilku liczyła przeszlo sto wydań i była tłomaczona 
na wszystkie prawie języki (na polski, pad tytulem: S/owa twieszcze, Paryż, 
1834, wydań dwa). Odtąd Lamennais szybko posiępował naprzód otworzoną 
przez siebie drogą, wszedłszy w ścisły sojusz z najzapaleńszymi republikanami 
i socyjalistami. W r. 1837 wydawać oni zaczęli pod jego redakcyją, w spółce 
z panią George Sand i Piotrem Leroux, dziennik Le Monde, który trwal wszak- 
że nie dlużej jak cztery miesiące. W tychże czasach wydał dzieło: Afaires 
de Rome, w któróm opisuje zatargi swoje z Rzymem. W r. 1837 Le Livre 
du Peuple, chociaż nie w stylu biblijnym jak „Słowa wieszcza,” ale dążące do 
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tegoz samego celu (w polskim przekładzie: Ksiegć ludu, Bruxella. 1838). Dzieł- 
ko Le Pays et le Gouvernement r. 1840, ściągneło na antora karę pieniężną 
2,000 franków i rok wiczienia. Wydał nastepnie pisma: de ła Religion (1841); 
du Pape et de lavenir du peuple (1812); Amshaspands et Darwands (18438), 
i wiele innych, w duchu chrześcijanizmn demokratycznego i kommnunizmu. 
W tychze latach wypracował we trzech tomach dzieło: Esquisse d'une Philo- 
sophie (1841—43), w którćm nadał formę filozoficzną swnim pomysłom i nzn- 
pełnił swoję teoryję. Wiara Kościoła była juz dla niego tylka rozwojem umy- 
sh ludzkiego i harmoniją wiekuistą tego co jest skończonem i nieskończonem; ale 
odrzucał wszelką myśl o objawieniu pierwoinóm i pomimo niektórych wyrażeń 
zdradzających jeszcze wiarę w Bega osobistego i w nieśmiertelność dnszy, autor 
konczy na ścisłym panteizmie. Teraz porządek religijny i cywilny spoczywa 
dla niego na jednej i tej samej podstawie, wyłącznie ludzkiej, to jest na naro- 
dzie, który jest wszystkićm we wszystkiem. W r. 1848 za rzeczypospolitej, 
wybrany członkiem zgromadzenia ustawodawczego, Lamennais dla słabości 
glosu nie mógł występować na mównicę: wynagrodził to sobie, biorąc udziat 
w dzieunikn radykalnym: Le Peuple constituant, który astat skutkiem wypad- 
ków czerwcowych, tndzicź w dzienniku la Reforme. Wydał także nowy 
przektal Kwanyećij (r. 1846), z przypisami w dachn antykatoliekim i rewoln- 
cyjnym. W ostatnich czterech latach nie zgoła nio ogłaszał i żył w zupełnem 
odosobnienin. Umarł d. 27 Lutego 1854 r., w 7t roku życia, nie pojefnawszy 
się z Kościołem. Zbiór jego dzioł: Oenvres complètes (Paryż, 1836 — 37, 
tomów 12: r. 1344—47, tomów 10) miał kilka wydań, Niektóre pojedyń- 
cze pisma sa bardzo rzadkie Oprócz dwóch wsbomnionych wyżej, mamy 
jeszcze w języku polskim następne dzieła Lamennais; Dzień chrześcijanina ka- 
tolika, przełożył z franenzkiego ks. T. Kiiiński (Kraków, 1834) i Przewodnik 
młodego wirku tamże, 1331). L. R. 
Łamantacyje, Lamentationes, mowią się trzy rozdziały trenów ezyli żalów 
Jeremijaszowych, odipiewywane w Kościele katolickim w ciągi trzech dni 
Wielkiego tygodnia, w pierwszym nokturnie ciemnej jutrzni, we Śradę, Czwar- 
tek i Piątek. Lzy wyłewane przez Jeremijasza nad zbnrzeniem i awvaliskami 
Jernzalem i grzechami, które wy vołały tę klęskę, przypominają łzy, które wier- 
ni wylewać powinni nad Jezusem Chrystasem, umierający a jako ofiara #3 grze- 
chy nasze, któro wziął na siebie. Od początku KVA wiekn śpiowy owe wyka- 
nywano w Rzymie wielosłosowa i corocznie odmieniano ich wykonanie, 10 Wa- 
dle mnzyki jaką uiożył Carpentiasso, lo Zarlino, to Vicentino, to %nimucaia 
it. p. Wszakże te ntwory poszły sv zapomnienie, ahak mizyki jaką dla pa- 
piezkiej kaplicy syxtyńskie ntożył do nich w r. 1583 Palestrina. Zachowana 
tę ostatnią po dziś dzień w kościele 4. Piotra, i dziś jeszcze pohoznego słu- 
chacza zdalna ona poruszyć i skrnszyć rozdzierającym w niej wyrazem, cn- 
downg harmoniją i wyboraym wykonaniem chórn śpiewaków papiezkich. 
Lameth (Karol Malo Franciszek hrabia de), pochodził ze starodn- 
wnej rodziny w P,kardii, urodził sig 1737 rokn w Paryżu. Pod generałem 
Rochambean nalszał zaszczytnie do wojny o swobodę w północnej Ameryce. 
Powróciwszy został dowódzcą putka jazdy; zarazem byt szambelanem hrabie- 
go PArtois i w ogóle dwór zasypywał go względami. Mimo to na zgroma- 
dzenin stanów generalnych, jako deputowany szlachty, połączył się z stanem 
trzerim i silnie obstawał za reformą i konstytncyjnemi swobodami. Gdy roz- 
poczęto rozprawy o tak zwanej czerwonej księ ize, która obejmowała podarun- 
ki ze skarbu dworskiej szlachcie udzielone, zwrócił 50,000 franków, które 
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królowa użyła na wychowanie jego i jego braia. „Po ucieczce Juudwika XVI, 
przeprowadził na zgromadzeniu ponowienie zaprzysiężenia ustawy oraz uwię- 
zienie margrabicgo de Bonillś; Jecz opierał się zamiarom -stracenia króla z tro~ 
nu. W wyprawie z rokn 4792 dowodził dywizyją jazdy jako generał. 
Po wypadkach z 10 Sierpnia zmuszony wystąpić ze służby, chciał z ro= 
dziną swoją edpłynąć do Havre, lecz z rozkazu ministra Clavićre, uwięziono 
go w Rouen i przez 27 dni pod ścisłą strażą trzymano. Następnie wyjechał 
do Hamburga, gdzie w końcu 1795 roka z bratem swoim Alexandrem założył 
dom handlowy, przynoszący bogate zyski. „W Lipcu 179% r. powrócił doFran- 
cyi,ałe wypadki 13 Fractidora zmusiły go znowudoemigracyi. Dapiero po 18 
Brumaira mógł już bez przeszkody znowu osiedlić się w swojej ojczyza'e. Pod- 
czas wyprawy w 4809 Napoleon wysłał go do armii w Niemczech, gdzie był 
gubernatorem Wiirzburga, a w 4812 r. ten sam urząd sprawował w Saniona 
na biskajskiem wybrzeżu. Z rozkazu Ludwika XVIII dnia 46 Maja 1814 r; 
wydał to miejsce królowi hiszpańskiemu i wkrótce potem mianowany został ge- 
nerałem dywizyi. W końcu r. 1827 wszedł do izby jako deputowany z ekręgu 
Pontoise i zawsze trzymal się swoich zasad z 1789 roku . Umarł 28 Grudnia 
1832 roku. — Jego brat Alerander, hrabia de Lameth, urodzony w Paryżu 
1760 roku, również uczestniczył w półnoenoa-amerykańskiej wojnie, za 
powrotem otrzymał pułk artylleryi i w r. 1789 reprezentował w stanach igo- 
neralnych szlachtę z Peroune. Połączył się także z trzecim sfanem i przed- 
stawiał zgromadzeniu narodowemu wnioski o zniesienia przywilejów, e wol- 
ności prassy, o zniesieniu niewolnictwa i t. p. Na:posiedzeniu z 15 Maja 1790 
reku, bronił wraz z Barnave'm i bratem swoim prawa o wspólnóćm przez zgro- 
madzenie i króla wypowiadaniu wojny. Po chybionej ucieczce króla zbliżył 
się do dworu, gdzie jednak rad jego nie słuchano. W wyprawie z 1792 roku 
zostawał jako generał brygady przy korpusie Luckner'a. a później pod Lafayet- 
tem. Po 40 Sierpnia obwiniony o zdradę, wraz 4 Lafayette m wyjechał do 
Anstryi i dzielił jego niewolę w Ołomuńcu. Dopiero w trzy lata później na 
prośbę rodziny wymieniony jako jeniec wojenny, odzyskał wolność, poczóm 
udat się do Londyvu, lecz za stosunki z wigami Pitt kazał mu wyjechać. Zaj- 
mowal się więe w Hamburgu wraz z bratem interesami handlowemi, dopóki 
po 18 Brumaira nie wrócił do Francyi, gdzie pozyskał tytuł hrabiego i aż do 
resiauracyi w różnych depariamentach jako prefekt urzędował. Za pierwszej 
restauracyi Ludwik XVIII mianował go generał-Jejtnantem i pretektem depar- 
tamentn Samme. Za powrotem Napoleona przyjął od niego godność para; lecz 
bardzo energicznie występował przeciw prześladowaniu stronnietwa rojalistów. 
Po drugiej restauracyi stracili parostwo, lecz za to obrano go deputowanym 
z depariamentu Niższej Sekwany w 1819 roku. Jako gorliwy obrońca praw 
konstytucyjnych, przy każdej sposobności w tym duchu przemawiał. , Umari 
w Paryżu 18 Marca 1829 roku. — Trzeci brat, Teodor kr. de Lamefh, urodz. 
w Paryżu 1756 roku, również miał udział w wojnie północno-amerykań- 
skich osad. Wróciwszy do kraju dowodził pułkiem jazdy. i 1791 r. wystąpił 
w zgromadzeniu prawodawczóm, gdzie przy rozprawach o stanie wojennym 
okazał się bardzo użytecznym.  Miniej jak bracia jego przychylny ruchowi, 
powstąwał mianowicie przeciw okropnościom wrześniawym z 4792 roku. Ro- 
czóm wyjechał do Szwajcaryi i powrócił dopiero za Konsulatu W roku 1815 
wystąpił jako deputowany z departamentu Somme do izby. Na tém już zakoń- 
czyło się jego publiczne życie. — Czwarty brat, Augustyn Ludwik Karot, 
margrabia de Lameth, urodzony 4755 roku, mie miał w rewolucyi żadne- 
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go udziału. - W roku 1805 wystąpił w prawodawezćm ciele; lecz w roku 1810 
złożył urząd i żył prywatnie. 

Lamettrie (Julijan O/fray de). lekarz i sofista ośmnastego wieku, urodził 
się w SŁ Mało 1709 roku, był uczniem Cordier'a, medycyny sluchał pod Boer- 
haave'm, na którego później pisał satyry; poznawszy księcia Gramont”a w Pa- 
ryżu został w jego pułku lekarzem. Towarzyszył temu pułkowi w bitwie pod 
Dettingen i przy oblężeniu Freiberga, gdzie ciężko zachorował. Spostrzeże- 
nie, javie przytóm uczynił, że siła dncha słabnie razem z ciałem, posłużyło mu 
do napisania dzieła jakoby z angielskiego tłumaczonego: Histoire naturelle de 
Pdme (Haga, 1745 i później 1748 r.), które z przyczyny panującego w nićm 
ateizmu i materyjalizmu zostało spalone. Po śmierci Gramnont'a i po spaleniu 
pisma zwróconego przeciwko lekarzom: Ła politique du módecin de Macchżavel 
ou le chemin de la fortune ouvert aux médecins (^ msterdam, 1746 r.), musiał 
LŁamettrie opuścić Franeyję i szukać schronienia w Ilollandyi. Gdy jednak 
i tutaj dzieło: La faculté vengie (1747 r.), wydane późnie pod tytułem: Les 
chariatans dómasqućs (Paryż, 1762 r.) i L'homme machine (Lejda, 1748 r.), 
ogłosił, został ścigany i pozostałby bez przytułku gdyhy ma Fryderyk II nie 
udzelił schronienia, zrobiwszy go swoim lektorem, członkiem akademii i przy- 
puściwszy do swego towarzystwa. Tutaj napisał: L'homme plante (Potsdam, 
174g *.); Refleicions phitosoques sur Porigine des animaux (Berlin, 1750 r.): 
Les animauc plus que machines (tamże, 1750 r.); Vénus métaphysique, ou 
essai sur Ëmigine de Pame humaine (Berlin, 1752 roku). Sprzykrzywszy 
sobie pobyt w Berlinie, starał się za pośrednictwem Voltaire'a o uzyskanie po- 
zwolenia powrotu do Francyi, gdy zapadłszy na niestrawność w skutek nis- 
rozsądnego leczenia się umarł 1751 roku Sam Fryderyk I£ napisał pochwałę 
Ląmettrie*go, tudzież polecił wygotować wydanie dzieł jego pod tyt: Oeuvres 
philosophiques (Berlin, 17541 r.; wydanie nowe w 3 tomach, 1796 r). W dzie- 
łach jego: Art de jouir ou Pecole de la volupté, tudziez Anti-Stneque, ou di- 
scours sur le bonheur; oprócz bezbożności występuje z niemoralnością posu- 
niętą do tego stopnia, že Voltaire ogłosił go za błazna. Dzieła jego lekarskie 
zaraz po pojawienia się uznane zostały za nie mające wartości i tylko dzieła 
satyrycznym na Boerhaave'go, Linneusza i innych pod tytułem: Ouvrage de 
Pónelope, ou le Macchiavel en módecine (2 tomy, Berlin, 1748 r.); nie mee 
zna zaprzeczyć niejakiego dowcipu. 

Lamia, w mitologii, córka Poseidona czyli Neptuna, z Jowiszem spłodziła 
sybilłę Herofilę. — Lamia, córka Belosa i Libyi, słynąca pięknością i również 
kochanka Zeusa (Jowisza), nkaraną za to została przez zazdrosną i mściwą 
Herę (Junenę) porwaniem i zapewne Zatraceniem wszystkich jej dziatek. 
Wpadłszy z tego powodu w obłąkanie, Lamia porywała i zabijała dzieci innym 
matkom. Starożytni malują ją jako brzydkio i okropne widmo, którćm straszo- 
no niegrzeczne dzieci. W późniejszych czasach, rozumiane pod nazwą amti, 
piękne, acz straszliwe kobiety czy czarodziejki (mby andyny, rusałki), które 
uludą, omamieniem inb czarami zwabiwszy do siebie młodzieńców, nakształt 
dzisiejszych upiorów, wysysały z nich świeżą i czystą krew młodzieńczą. 

Lamianska czyli Lamicka wojna, zowie się wojna którą Ateńczycy wraz 
ze sprzymierzonemi sobie ludami prowadzili po śmierci Alexandra przeciw- 
ko jogo wodzowi Antipaterowi, by się wyswobodzić z pod jarzma macedoń- 
skiego. Zrazu waleczny wódz grecki Ieostenes pokonał Antipatra pod La- 
mij w Tessalii r. 323 przed nar. J. Chr., a nawet szczelnie go zamknął w tém 
mieście; gdy jednak sam przy tém oblężeniu poległ, Grecy rozpierzehli się 
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i w następnym już roku, po nieszczęśliwej dla nich bitwie pod Kranoń, sa nawo 
pod macedońską popadli władzę. 

Lamor:ciere (Krzysztof Leon Jachault de), generał francuzki, ur. 1806 r. 
w Nantes, potomek staro szlacheckiej rodziny, kształcił się w szkole politechni- 
cznej, polóm w applikacyjnej w Metz i w 1830 r. został porucznikiem. Woj- 
na afrykańska poprowadziła go szybko z awansu do awansu. Zaraz po Wy- 
prawie algierskiej mianowany został kapitanem żuawów i w nowej tej broni 
wnet odznaczył się śmiałością i talentom. W 1833 r. postąpiwszy na szefa 
batalijonu żuawów, już w 1837 r, po dowodach niezwykłego męztwa, jakie 
dał przy zdobyciu Konstantyny, został pułkownikiem, Po krótkim pobycie we 
Francyi, w 1840 roku, powrócił do Afryki, gdzie odznaczył się pod Muzają; 
w tymże roku mianowany generałem brygady, w 1844 r. generałem dywizyi, 
w następnym pełnił zastępczo obowiązki gubernatora Algieryi. On to głównie 
przyczynił się w r. 1847 do zmuszenia Abd-cl-Kadera do poddania się księciu 
d’ Aumale, za co został wielkim oficerem legii honorowej, W 1846 r. wybra- 
ny z Mamers na deputowanego, zasiadł w izbie w szeregach oppozycyi dyna- 
styjnej. Dnia 24 Lutego 1848 roka mianowany przez upadającą monarchiję 
komendantem Paryża, mniemał przez chwilę, że potrafi przywrócić porządek 
i ocalić Orleanów; w mundurze pulkownika gwardyi narodowej pokazał się Ha 
hulwarach i ogłosił regencyjc, wraz z przerwaniem kroków nieprzyjacielskich, 
ale na rogu ulicy St. Honoré uhito pod nim kania, i jego samego raniono w rękę 
bagnetem. W zgromadzeniu ustawodawczćm zasiadał następnie jako repre- 
zentant dcparianentn de la Sarthe. Podczas dni czerwcowych 1848 r., dowo- 
dził atakiem na barykady placu Bastyli i przedmieścia Poissonićre, przy czóm 
ubito pod nim trzy konie. Pod zarządem generała Cavaignac, Lamoriciżro by 
ministrem wojny, a jakkolwiek był członkiem zgromadzenia prawodaw czego, 
podjął się w Lipca £849 roku missyi dyplomatycznej do Petersburga, lecz już 
w Listopadzie, po ustąpieniu gabinetu Dufaure, podał się do dymissyi i w izbie 
trzymał się stronnictwa republikańskiego, odcienia Cavaignae'a. Nieprzyjnzny 
dążeniom politycznym prezydenta Ludwika Bonaparte, w d, 19 Lipca 1854r. 
głosował przeciw rewizyi konsiytucyi, a 17 Listopada za wnioskiem kwesto- 
rów (ob. Kweslor), za co podczas zamachu stann, w d. 2 Grudnia 1851 został 
aresztowany i osadzony w Ham, zaś w d. 7 Stycznia 1852 r. przez agenta po- 
licyjnego wywieziony do Kolonii. Odtąd przebywał kolejna w Niemczech, 
Belgii i Anglii. W 4860 r. objął naczelne dowództwo nad wojskiem papiezż- 
kiem, spodziewając się przez to ukrócić rewolucyję we Włoszech; pobity jednak 
pod Castelfidardo przez generala piemonckiego Cialdini, widząc że korpus, a ra- 
czej zgraja ochotników rezpierzeha się, nie bez uszczerbku na sławie wojsko- 
wej i republikanckiej powrócił do życia prywatnego. Fir L, 

Lamothe (Joanna de Luz de St. Remy, de Valois, hrabina de), główna 
osoba w słynnym procesie o naszyjnik, pochodziła z królewskiego rodu de Va- 
lois, urodziła się dnia 22 Lipca 1756 w Fontete w Szampanii. Już jej pra- 
dziad, baron St. Remy, uznany za naturalnego syna króla tlenryka Ji, umarł 
w nędzy i rozpuście, zostawiając swej rodzinie tylko drzewo genealogiczne 
i przyzwyczajenie do Życia graniczącego z dzikością; to też i Joanna wraz 
z swoim bratem i siostrą wzrosła bez wychowania, i gdy ją rodzice wcześnie 
odumarli, już od młodości żyć musiała częścią z litości gminy, częścią zas 
ze złego prowadzenia. Dzieci te jednak za pośrednictwem swojego geneało- 
gicznego drzewa zdołały zwrocić na siebie uwagę Ludwika XV. Brat otrzy- 
mat 1,000 liwrów pensyi i został bezpłatnie przyjęty do szkoły marynarki 
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umarł później jako kapitan fregaty. Każdą z siostr uposażono 600 liwrami 
i umieszczono w opactwie Longchamps pod Paryżem. gdzie miały być wycho- 
wane na zakonnice. Joanna jednak uciekła i starała się poznać młodego, lecz 
również nie mającego utrzymania hrabiego Lamothe, z którym zaslabiona przy- 
była do Wersalu, szukając jakimbądź sposobem szczęścia w pobliżu dworu. 
Chociaż bez wykształcenia i wychowania, była jednak nadzwyczaj przebiegła, 
żywa i do intryg uzdolniona. Wkrótce otoczyła się gronem awanturników 
i szulerów, którym w ich sztukach bardzo była na rękę, i do których liczby 
należai także Cagliostro tob.). Aby z tego korzystać rozgłosiła, że pozostaje 
w ścisłych, tajemnych stosunkach z dworem, a szczególniej z królową Anto- 
niną. Książę kardynał de Rohan (ob.), który kochał się w królowej, lecz po- 
padł w niełaskę u dworu, z tego powodu szukał znajomości z hrabiną Lamothe, 

prosił ją, aby go znowu z królową pojednała Hrabina postanowiła korzystać 
ze sposobności. Najprzód wzięła od kardynała 120,000 liwrów, pod pozorem, 
że te pieniądze pożycza u niego dla królowej. Wtedy jubilerowie Böhmer 
i Bossange zrobili byli przepyszny naszyjnik dyjamentowy, który ofiarowali 
dworowi, leez którego królowa nabyć nie chciała, ponieważ miał kosztować 
1,800,000 liwrów. Iirabins Tamnthe wmówiła w kardynała. Że królowa pała 
chęcią posiadania naszyjnika; że gotowa jest zapłacić jubilerom ratami ze swo- 
ich oszczędności, i że jako pierwszą oznakę swojej łaski, daje mu polecenie 
kupienia tego stroju w jej im eniu Bilet opatrzony cyfrą imienia królowej, 
a wykonany przez niejakiego Reteaux de Villette. kłamstwo to potwierdzał, 
Kardynał wytargował naszyjnik za 4,606,000 liwrów i przyrzekł spłacić tę 
suuunę w czterech ratach. Oirzymawszy go w dniu £ Lutego 1785 r., na mo- 
cy dokumentu niby przez królowę poświadczanesgo, wręczył tenże hrabinie La- 
mothe, która wraz z swoimi zanianymi kamienie natychmiast powyjmowala 
ido Anglii sprzedała, Aby usunąć wszelkie podejrzenie od kardynała, albo 
też aby go jeszcze bardziej obedrzeć, hrabina Lamothe przyrzekła, że dopro- 
wadzi do skutku nocną schadzkę między nim a królową. Młoda awantnrnica, 
d'Oliva, dosyć podobna do krółowcj, pewnej nocy lipcowej umieszc«ona zosta- 
ła w klombie ogrodu w Wersalu, dla odegrania tam roli królowej. Podczas 
schadzki kardynał ukląki, lecz zaledwie usłyszał wyszeptane zapewnienie. że 
mu wszelką przeszłość zapomniano, dał się słyszeć jakiś szelest i postać zni- 
knęła zostawując różę w jego ręku Zjawił się mężczyzna i uwiałomił kar- 
dynała, że hrabia d'Artois zbliża się ze swoją małżonką. Scena ta upoiła 
szczęściem kardynała. Gdy się zbliżył 13 Lipca, w którym przypadał termin 
pierwszej wypłaty za naszyjnik, otrzymał on wiadomość. że królowa nie jest 
w stanie zapłacenia raty. Mimo fo skłonił ou jubilerów w dniu 12 Lipca, do 
podziękowania królowej za kupno. Lecz gdy następującego dnia wypłata nie 
nastąpiła, wysłali dragi list upominając się o nalezytość. Królowa więc przy- 
„wała jubilerów i otrzymała potrzebne wyjaśnienie. Dnia 15 Sierpnia uwię- 
ziono kardynała Rohan w Wersalu i osadzono w Bastylii, a nadzwyczaj roz- 
gniiewany król polecił parlamentowi, aby księciu wytoczył proces. Dnia 48 
Sierpnia ujęto także hrabinę Lamothe w Bar-sur-Aube, a małzonek jej dniem 
piorwej zdołał umknąć do Anglii. Hrabina denuncyjowała Cagliostra, którego 
wraz z wielą innemi osobami także sciągnięto. Ponieważ winni poniszczyli 
listy, trudno zatem było z początku rozwikłać zupełnie intrygę. Tymczasem 
Retcaux de Villette za inne oszustwo przywadkowo w Wenecyi dostał się 
w ręce sprawiedliwosci, i dobrowolnie zezuał, że on sfałszował podpis królo- 
wej i wykrył wątek całej tej kabały. Parlament całą sprawę uznał za oszu- 
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stwo, a kardynałą za oszukanego. Dekretem z d. 31 Maja 1766 r. skazał hra- 
biego ILamothe na chłostę, na piętnowanie i na dożywotnie galery, a ieteaux 
de Villette na wygnanie. Hrabina Lamothe również skazana została na chło- 
stę, na piętnowanie przez kata na obu ramionach i na dożywotnie więzienie. 
D*Oliva, wraz z małżonkiem schwytana w Belgii, wyszła z tej sprawy bezkar- 
nie, bo o wątku intryg! zupełnie nie nie wiedziała. Resztę osób zawikłanych 
w procesie takze uwolniono. Wyrok ten jednak nie zadowolił dworu, który 
utrzymywał, ze kardynała który śmiał podnieść oczy na królowç, za łaskawie 
traktowano, a zaś hrabinę Lamothe zanadto surowo skarano, a intrygę samą 
nie dosyć wyjaśniono  Tymezasem król potwierdził wyrok, i w kilka dni pó- 
źniej spełmona ga na Lamothe. Gdy nieszczęśliwą na miejsce exekucyi wle- 
kli, broniła się rękami i zębami, i wśród konwulsyj padła ua ziemię, poczem 
kat przyłożył rozpalone żelazo, lecz ją w pierś zranił Następnie osadzono ją 
w Salpćtriere, gdzie sama nawet królowa, los jej osładzała. Malżonek jej, 
którego ciągle ścigano, oświadczył z Anglii, že ogłosi pamiętniki wcale dla 
królowej niekorzystne, jeżeli z jego żonę surowo obchodzić się będą. Pamięt- 
niki te ukazały się rzeczywiście, a dwór kazał wykupić cały ich nakład i w r. 
1782 spalić. Później pismo to ukazało się znowu, pod tytułem: Vie de Jeanne 
de St. Rémy de Valsis, comtesse de Lamothe, etc., erite par elle même (2 tomy; 
Paryż, 1793). Dnia 5 Czerwca 1787 r. Lamothe znalazła sposobność ujścia 
z więzienia do Anglii, gdzie ngłosiła kilka pism na swoje usprawiedliwie- 
nie. Dnia 23 Sierpnia 1794 r. znaleziono ją na ulicy Londynu z pogruchata- 
nemi członkami; po pewnej orgii wyrzucona oknem z trzeciego piętra, tak za~ 
kończyła swoje pelne przygód życie. 

Lamothe-le-Vayer (Franciszek de), ochmistrz Ludwika XIV, filozof scepe 
tyk, który mimo gruntownej i obszernej nauki, nie miał wyższego poglądu na 
życie nad ten, Że życie człowieka jest farsą a enota chimerą; urodził się 
w Paryzu 1588 i pe ukończeniu nauk zajął odziedziczone po śmierci ojca miej- 
sce pomocnika generalnego prokuratora przy parlamencie, które jednak z po- 
wodu pociągu do nauk później opuścił Dopiero w 50 roku życia wystąpił ja- 
ko autor. Dziełem swojćm De Pinstruclion de M. le Dauphin. (Paryż. 1640), 
zwrócił na siebie uwagę Richeliew go. Zostal więc najprzód członkiem aka- 
demii. potóm ochmistrzem księcia d'Anjou, późnie; księcia Orleanu a nareszcie, 
gdy ustała niechęć jaką miała ku niema królowa matka, Anna %ustryjaczka. 
ochmistrzem Delfina, późniejszego króla Ludwika XIV. Gdy tenże ożenił się, 
oddano młodszego brata kierunkowi Lamoth'a. Mianowany nakoniec radcą 
stanu, umarł 1672 r. Głównćm jego dziełem sa: Cinq dialogues, faits o Vimi- 
talion des anciens par Horalius Tubero (Frankfurt, 1606; nowe wydanie, 
2 tomy, Frankfurt, 1716), Lamothe zyskał powszechne uznanie, bo spółcze- 
śni, za liczne historyczne dziełu nadali mu nazwę francuzkiego Plutarcha. Miał 
więcej nauki jak fantazyi, więcej zdania jak smaku. Najlepsze wydanie jęzo 
dzieł zrobił jego synowiec, Roland Le- Vayer de Boutigni (7 tomów, Krezno, 
1756—59): 

Lamoiie-Fouque (Henryk August, baron dc) generał pruski, urodzony 
1638 r. w Hadze, pochodził ze starożytnej rodziny normandzkiej, która po 
zniesieniu edyktu nanteńskiego, dla prześladowań religijnych opuściłą Francy- 
ję.  Jnż w ósmym roku Życia został paziem księcia Leopolda Anhalt-Dessau; 
wbrew woli którego odbył, jako prosty żołnierz w wojsku pruskićm, kampaniję, 
1715 r. przeciw Karolowi XII. W r. 1729 będąc kapitanem, zyskał sobie 
przyjażń ówczesnego nasiępcy tronu, później króla Fryderyka IL. uwięzionego 
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w Kistrzynie; w 1738 r. dla nieporozumień ze zwierzchnikami opuścił służbę 
w atopiiu majora. Po wstąpieniu jednak Fryderyka II na tron, mianowany 
pułkownikiem i dowódzcą pułku, odznaczył się w wojnach szląskich, głównie 
jako kommendant twierdzy Glatz (1743 r.). bardziej zaś jeszcze jako generał 
dywizyi w wojnie siedmioletniej, az nareszcie d. 23 Czerwca 1760 r, bro- 
niąc z rozkazu króla, na czele dziesięcio tysiącznego korpusu zbyt rozległych 
szańców pod Landshut, pobity został przez armiję Laudona, liczącą przeszło 
30,000 ludzi, i wzięty de niewoli, skutkiem czego i Glata wkrótce poddać się 
musiał, Po zawarciu pokoju powrócił do swego pulku do Brandenburga i za- 
chował przyjaźń Fryderyka do samej śmierci, nastąpionej w 1774 r. Korres- 
pondencyja jego z królem ogłoszoną została w Memoires du baron de la Motte 
Fouquć (2 tomy; Berlin, 1988). — Lamotte-Fouqnue (Fryderyk Henryk Ka- 
rol), poeta niemiecki, wnuk poprzedzającego, urodzony 1777 r. w Branden- 
burgu, służył wojskowo najprzód w 1792 r., później w kampanii r. 1813, po- 
czem skutkiem podupadłego zdrowia, w stopniu majora otrzymał uwolnienie ze 
służby. Później żył kolejno w Paryżu i w swoim majątku Neunhausen na Szlą- 
sku, następnie lat kilka w Aalli. Umarł 1843 r. w Berlinie. Jako poeta wy- 
stępował z początku pod pseudonimem Pellegrin: tłómaczył Numancyję Cer- 
vaniesa i sam pisał poezyje w duchu hiszpańskim, ogłosił oraz w tymże czasie 
romans dwutomowy: Alwin, kilka dramatów i Historie des edlen Ritters 
Gaimy und einer schönen Herzogin aus der Bretagne. Wszakże duch sagi 
północnej i poczyi staroniemieckiej przemawiał do niego najsilniej; duchem tym 
oddychał przedewszystkiem poemat dramatyczny: Sigurd, der Schłangentódter 
(Berlin, 1809), wydany po raz pierwszy pod prawdziwem jego nazwiskiem. 
Do tegoż rodzaju należą dramafa narodowe: Alboin, der Longobardenkóniy 
i Eginhard und Emma; głównie zaś Der Zauberring (3 tomy: Norymberga, 
1816). Z innych pism jego wymienić należy. Corona (1814). epopeja ro- 
mantyczna: Die Fahrten Thiodolfs (2 tomy; 1815): Sängers Liebe (1816); 
Altsóichsischer Bildersaal (4 tomy: 4819—19); Bertrand du Guesclin (3 to- 
my; 1821), epopeja historyczna); Der Verfolgte (3 tomy, 1821); Der Sänger- 
krieg auf der Wartburg (1828): Meine Lebensgeschichte (1840), dziwaczna 
pod wieloma względami aulobiografija; Abfall und Busse, oder die Seelenspie- 
ge! (1840); nadewszystko zaś jego Undine, utwór niezrównanej eteryczności 
i wdzięku, który sam jeden najwięcej znpewue imię jego uwieczni. Główne- 
mi żywiołami poety tego były uczucia religijne, rycerskie, arystokratyczne 
i średniowiecznej niemal galanteryi, z czego wyradzały się częstokroć prze- 
sadzone wyobrażenia f(eodalne. W tym kierunku wydawał nawet pismo pery- 
jodyczne: Zeitung für den deutschen Adel (1840—41). Zebrane dzieła jego 
wyszły w 12 tomach (Halla, 1841) — Zona jego Karolina, z domu von Driest, 
pierwszego ślubu Xochow, urodzona 1778 r. w Neunhausen, także była płodną 
pisarką. Wymieniamy tu z eelniejszych pism jej: Briefe über Zweck und Rich- 
tung weiblicher Bildung (Berlin, 1811) i Briefe über griechische Mythologie. 
Zmarła 1831 r. F. TI. L. 
Lamotte (Antoni Houdar de), poeta franenzki, syn bogatego kapelusznika, 
urodzony w Paryzu 17 Stycznia 4672 r. Pierwiastkowo uczył się prawa, 
lecz później rozpoczął zawód literaeki pierwszą swoją sztuką dramatyczną p. t.: 
Les Originauc. W r. 1740 został członkiem akademii i umarł 26 Grudnia 
1734 r. w Paryżu. Lamotte próbował wszelkiego rodzaju poezyi, w istocie 
zaś był bardzo zręcznym i dowcipnym naśladowcą. Wiele jego oper bardzo lu- 
biano, bo swojej potrzebie niespodziankami i powierachnościami dopomagać 
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umiał, równie jak i jego komedyję: Le magnifigue uchodzącą za jego najlepszy 
utwór, oraz tragedyję: Ines de ( astro. Z późniejszych prac jego prawdziwą 
wariość mają bajki. W sporze o pierwszeństwo między starszymi a nowszy- 
mi poe'ami, stal po stronie ostatnich. Jednak w tej spornej kwestyi, dla braku 
klassycznego wykształcenia, nie mógł głosować, chociaż odważył się na prze- 
kład Ii,ady, kióry tylko mozna nazwac nieudatnem jej wykrzywieniem, Tak- 
Że z powodu znaczenia i wartości poeiycznego języka, który bardzo mało ce 
nił, jego niepowściągliwe iwierdzenia sciągnęły nań wiele zarzulów. Jego 
Orubr s wyszły w dziesięciu tomach (Paryż, 1754 r.) jego Oeuvres choisies 
w 2 tomach (Paryz, 1811 r.). 

Lam 2, jako przyrząd do oświetlania za pomocą olejów tłustych, znaną była 
vod najdawniejszych czasów, jakkolwiek najwazniejsze zaprowadzone w niej 
ulepszeniu, dotyczące bądź to oszczędności, bądź też jasności światła, datują 
od lat zaledwie kilkudziesięciu. Ponieważ płomień i światło pochodzą ze spa- 
lenia gazów, wywiązujących się z oleju przy dostatecznie wysokie temperatu- 
rze, przelo w budowie kazdej lampy zachowane być winny te same warunki, 
jakim dobre ognisko winno zadosyć czynić. Ztąd też knot, zastępujący niejako 
ruszt, wysoki kominek szklany, zwęzony po nad płomieniem dla zapewnienia 
dokładnego mięszania się powietrza z gazami palnemi, kanały doprowadzające 
powietrze, zbiornik oleju i przyrządy do ciągłego zasilania nim knota, są głó- 
wnemi częściami każdej dobrej lampy. Z pomiędzy licznych odmian lamp, 
poczynając od skromnej lampki noenej z pływającym knotkiem, aż do koszto- 
wnych i ozdobnych lamp karselskich. i olsniewających światłem oguisk latarni 
morskich, w spomnimy wkrótkości o tych tylko, które różnią się budową lub 
układem zasadniczych swych części. Lampy używane pierwiastkowo wyłą- 
eznie, a obecnie w tych razach, gdy idzie więcej o oszczędność, niż o silę świa- 
tła, składały się ze zbiornika dosyć obszernego, aby olej powoli zmieniał swój 
poziom i z knota pełnego, płaskiego lub okrągłego, zanarzonego w zbiorniku 
i zamkniętego w rurce dla powiększenia kapillarności Lampy (ego rodzaju 
dają w ogóle światło niejednostajne z powodu zmiennego przypływu oleju, palą 
się płomieniem czerwonawym i kopcą bądź to dla braku sztucznego ciągu po- 
wietrza bądź też £ powodu małej przestrzeni, na której odbywa się kombusiyja, 
Główne ulepszenie, jakie przed 70 laty zaprowadził Argand w budowie lamp, 
p.lega na wprowadzeniu knota walcowego, pastego wewnątrz, umieszczonego 
w odjowiedniej przestrzeni obrączkowej pomiędzy dwoma walcami: dolna 
część tej przestrzeni połączona jest ze zbiornikiem oleju. którego poziom leży 
nieco niżej od wierzehniczo hrzegu knota; wreszcie drążek łamamy służy do 
podnoszenia knota w miarę jegu zużywanią się. Widocznem jest, że przy podo- 
bnem urządzeniu, powiceirze zasila ognisko tak z wewnętrznej jak i z zewnę= 
trznej strony huota na znacznej przestrzeni, która to okoliczność w połączeniu 
z ciągiem sprawionym przez kominek szklany, dopomagx do dokładnego spa- 
lenia gazów, i pozwała za pomocą lamp Arganda otrzymać światło czyste i sil- 
ne, jakiego przyrządy poprzednio opisane nie byty dać w stanie. Jedynem wa- 
żnóm ulepszeniem wprowadzonćm później do lamp tego rodzaju, było zwężenie 
kominka po nad płomieniem, i zastąpienie drążka łamanego do podnoszenia kno- 
ta przez kółko i drążek zębaty lub przez szrubę bez końca. W r. 1822 Fre- 
snel i Arago, dla powiększenia światła latarni morskich, obmyślili lampy o kil- 
ku knotach walcowych współśrodkowych, umieszczonych w małych odstępach 
jeden od dragiego; dla zmniejszenia wysokości płomienia i uniknienia rozkładu 
olejn w skutek wysokiej lemperaiury, umieszczono zbiornik tak wysoko, aby 
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ilość oleju na knoty przybywająca, była większa od tej jaka spalić się może: 
tym sposobem knot jest ciągle oziębiany, mniej się zużywa, a nadmiar oleju 
spływa do podstawionego naczynia. Silny ciąg powietrza zapewniony est 
przez kominek szklany zakończony blaszanym, którego wysokość mozna zmie- 
niać stosownie do potrzeby. Lampa tego rodzaju o dwóch lub trzech knotach 
współśrodkowych daje światło wyrównywająee pięciu lud dziesięciu lampom 
Carcela, lecz zużywa więcej oleju niż te ostatnie razem wzięte. Bampy Fre- 
snela i Arago były przed rozpowszechnieniem gaza użyte niejednokrotnie do 
oświetlania teatrów i obszernych sal, a poraz pierwszy Bovatelli użył ich w r. 
1825 do nader efektownego oświetlenia teatru Fenice w *Venecyi. Oprócz 
budowy knota, różnią się jeszcze lampy rozmaitym sposobem umieszczenia 
zbiornika oleju i doprowadzenia go do ogniska. W lampach używanych da- 
wniej powszechnie, a obecnie w znacznej jeszcze ilości, zbiornik umieszczo- 
ny jest bezpośrednio pod ogniskiem, a przypływ oleju odbywa się tylko w sku- 
tek kapilłarności knota; widoezném jest, że przyrządy tego rodzaju nie dają 
światła jednesiajnego, gdyż w miarę zniżania się poziomu w zbiorniku, zraniej» 
Sza się przypływ oleju, a niedogodności tej tylko przez częste dolewanie za- 
pobiedz można (Jedną 5 o 'mian tych lamp są tak zwane lampy astralne, któ- 
rych zbiornik ma kształt powierzchni obrączkowej otaczającej ognisko. i uzy- 
wane głównie w tych razach, gdy światło ma być skierowane z góry na dół, 
jak to ma miejsce przy oświelłaniu stołów w czytelniach, billardów it. p). 
W tak zwanych kinkietach zbiornik umieszczony jest z boku, powyżej ogni- 
ska, i połączony z nim kanałem poziomym lub zgictym. Aby olej nie przepływał 
w abytecznej ilości w skutek ciśnienia hydrostatycznego, zbiornik nie łączy 
się z ogniskiem bezpośrednie lecz za pomocą naczynia. które może napełnić 
tylko do wysokości ogniska; przy dalszćm bowiem wanoszeniu się poziomu, 
zamyka się otwór którym olej ze zbiornika wypływać może. Urządzenie ta- 
kowe usuwa wprawdzie niedogodność lamp poprzednich, lecz za to czyni cały 
przyrząd niekształtnym. łatwo wywrotnym, a nadto zbiornik zasłania zupełnie 
z jednej strony światło lampy. Dla tego też kinkiety umieszczają się zwykle 
przy ścianach, i przy siaranniejszem oświe'lenia rzadko kiedy znajdują miej- 
ace. Najwłaściwsze położenie zbiorniką iest bez watpienia pod ogniskiem, 
w dolnej części lampy; w tém bowiem położenia lampa rzacać może Światło na 
wszystkie strony, posiada największą stateczność i może przyjmować rozliczne 
i ozdobne kształty, gdyż rozszerzona część podstawy może jednocześnie sta~ 
nowić lub ukrywac zbiornik. Aby jednak w lampach tego rodzaju olej pray- 
pływał na knot w jednostajnych ilo ciach, wypadało opatrzyć je oddzielnemi 
przyrządami, działającemi nakształt pomp; i to właśnie stanowi adrebną cechę 
lamp zwanych karselskiemi, od nazwiska ich wynalazcy. W lampach tych me- 
chanizm zegarowy porusza zapomocą korhki pompkę Ssąco-tłoczącą, która za 
jednóm posunięciem swego tłoka ciągnie olej ze zbiornika, za dragićm zaś tłn- 
czy go do ogniska, Cały ten mechanizm, poruszany sprężyna, jest równie jak 
zbiornik ukryty w podstawie lampy. W ostatnich czasach wprowadzono do 
lamp Carcela to ulepszenie, że zamiast jednej pompki użyto dwóch działających 
naprzetnian, tak że przypływ oleju ma miejsce bez przerw, które przy jednej 
pompie były nieuniknione. Podobne w zasadzie, lecz znacznie prostsze w bn- 
dowie, a tém samem tahsze, są lampy z moderatorem, wynalezione przez 
Franchota i obecnie bardzo rozpowszechnione: zbiornik ich ksziałia walca 
umieszczony w podstawie łampy, posiada tłok na który z góry ciśnie sprę- 
Żyna spiralna o skrętach różnych promieni. Olej znajduje się pod tokiem, 
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a party przez sprężynę wznosi się oddzielną, rurką doprowadzającą go do kne- 
ta. Ponieważ siła sprężyny zmniejsza się w miarę rozciągania się jej. przeto 
i przypływ oleju byłby niejednostajny, gdyhy uio był regulowany za pomocą 
prostego przyrządu zwanego moderatorem, złożonego z drążka stożkoweyzo 
w kształcie czopa, poruszającego się w otworze rurki prowadzącej olej na knot; 
gdy sprężyna jest zwinięta, a zatem działa najsilniej, najgrubsza część drążka 
znajduje się w otworze, a zatem zostawia dla przepływu oleju najmnieiszą 
przestrzeń obrączkową; w mierę rozwijania się sprężyny, drążek opada, i coraz 
mniej tamuje przejście oleju. Gdy tłok dojdzie do dna zbiornika, można go 
podnieść na nowo i nakręcić sprężynę, za pomocą kólka i drążka zębatego. 
Z pomiędzy lamp olejnych, opartych na odmiennych zasadach niż powyższe, 
wspomkimy tu tylko o lampach Girarda i Thilorier. W pierwszych, przypływ 
oleja ze zbiornika dolnego odbywa się na tej samej zasadzie fizyki, na jakiej 
następuje wytrysk wody w fontannie ilerona; w dragich na zasadzie znanego 
również priwa, że płyny różnej gęstości zawarte w dwóch naczyniach połą- 
czonych, zajmują w nich wysokości odwrotnie proporcyjonalne do swej gjęsto- 
ści; podług tego amieściwszy w jednćm z naczyń olej, w draugićm zaś ciecz od 
niego cięższą, można sprawić ciągłe wypychanie ołejn ka knotowi. Jako płyn 
pomocniczy, Thilorier nżył siarczana cynku rozcieńiczoneg» wodą, ten bowiem 
roztwór jest znacznie cięższy od oleju, nie działa chemicznie ani na niego ani 
na metal, z którego naczynie jest wyrobione, a wreszcie nie rozkłada się przy 
podwyższeniu temperatury. jakie w lampach ma miejsce Rozpowszechniające 
się obecnie lampy do oleju skalnego, znane pod nazwą lamp nattalinowych lab 
kamfinowych, nie wiele się róznią w swym akładzie od najprostszych lamp 
olejnych.  Ponie.vaż olej skalny jest płynaiejszy od olejów roślinnych, przeto 
kapillarność knota wystarcza do zapewnienia przypływu bez użycia środ- 
ków mechanicznych, i dla tego w lampach tych knot zanurzony bywa wprost 
w zbioriiku, umieszczonym bezpośrednio pod ogniskiem. Ponieważ przy pa- 
leniu się nafty, wydziela się wielka ilość węgla, przeto aby lampy podobne nie 
kopciły, należy zapewnić silny ciag powietrza i ułatwić mięszanie się go z ga= 
zami palnemi, przez umieszczenie po nad knotem zaslony metalowej zweżajacej 
płomień i kierającej na ten punkt całą iłość powietrza przyptywającą, w skntek 
ciągu sprawionego przez szkło czyli kominek. Zbiornik powinien hyć szczel-- 
nie zamknięty, gdyż olei skalny z jednej strony wydaje nieprzyjemną woń 
z drugiej zaś palić się moze bez knota, tak, że przypnikows rozlanie może być 
przyczyną smutnych wypadków, czego już niejodnokrotne zdarzały się przy= 
kłady. Jedném słowem, lampy te dają piekne światło, bielsze i jaśniejsze niż 
lampy olejne; lecz ostrożności jakie w obchodzeniu się z niemi zachować wypa- 
da, staja na przeszkodzie ich rozpowszechnienia się. Al A. 
Lampa bezpieczeństwa. W niektórych kopalni:sh wegi kamiennego 
wywiązują sie znaczne iłości gazu, który po zetknięcia się z płomieniem lamp 
używanych do oswietlenia, zapala się i wybucha, a explozyje ie kosztowały 
nieraz życie wielu robotników. Dla zapobiezźenia tym nieszczęsliwym wypad= 
kom słnżą tak zwane lampy bezpieczeństwa, których oilkrycie winniśmy zna= 
komitemu Davy. Uozony ten zauważył, że płomień gazu otrzymanego przez 
dystyilacyję węgla kamiennego, i zmięszauego w jakimkolwiek stosunka z po- 
wietrzem, nie przechodzi po za siatkę metaliozną z drutu żelaznego lub mie- 
dzianego, mającą 100—140 oczek na l centymetr kwadratowy. Ze zaś guz 
w kopalniach jest mniej zapalny niż gaz do oświetlania używany, nad którym 
Davy robił doświadczenia, widocznie jest, że uzywajac w kopalniach lamp lub 
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latarń otoczonych ze wszystkich stron siatką metaliczną, gaz może palić się 
wewnątrz lampy, lecz płomień nie rozszerzy się na zewnątrz. Na tej to zasa- 
dzie opiera się budowa wszystkich lamp bezpieczeństwa, jakkolwiek w szcze- 
gółach urządzenia jej znaczne od czasów wynalazcy poczyniono ulepszenia, 
w celu usunięcia niedogodności lampy Davyego. Główną wadą tych lamp była 
mała ilosć światła jaką przepuszczała siatka metaliczna. która to ilość stawała 
się zupelnie n edostateczną, gdy olej przypadkowo rozlał się na ściany, a pył 
węgla na nich osiadł; prócz tego przekonano się, że przy silnym przeciągu po- 
wietrza w galeryjach, płomień lampy przechodził po za siatkę, a zatem niehez= 
pieczeństwo nie w zupełności było usunięte. Główna zasługa w ulepszeniu 
lump tego rodzaju, przez usunięcie wskazanych powyżej wad, naley się pa- 
nom: du Mesnil Mueseler i Comhes, a szczególniej dwóm ostatnim, których 
lampy używane prawie wyłącznie we Francyi, Belgii i Anglii, wydają świado 
cziery razy silniejsze niż pierwiastkowe lampy Davy, przedstawiają zupełne 
bezpieczeństwo i są nadzwyczaj dogodne w użyciu. AL M. 

Lampa filozoficzna, drobny przyrząd w którym wywiązuje się gaz wodo- 
ru i ten w ujściu się zapala. Dla przygotowania (ego narzędzia, do fiolki za- 
mykanej korkiem, przez który przechodzi rurka szklana na zewnątrz cienko 
wyciągnięta, sypie się opilek żelaznych, nalewa nieco wody i dodaje kwasu 
siarczanego, poczem gaz wodoru niezwłocznie sic wywiązuje i ten przez 
przybliżenie ognia zapala się i gore błękitnawym płomieniem. 

Lampadius (Wilhelm August), pisarz zasiużony w dziedzinie Qzyki. chemii 
i hutnictwa. urodził się 4772 r. w Hehlen w księstwie Brunświckicni; zamiło- 
wał nauki przyrodzone podczas pobyfu swego od 1785 —. 1731 r. w aptece 
w Getyndze. Ubogi lecz wspierany przez Heyne'go, Lichienberg'a. Kastnera, 
Gmelina, Blumenbacba i innych, rozpocząl w r. 1790 zawód swój akademicki 
w Getyndze. W r. 1793 towarzyszył hr. Joachimowi Sternhergowi w podróży 
po Rossyi, poczćm udał się z nim do Radnie w Czechach, gdzie szczególniej 
pracował nad chemiją i meteorologija. Na zalecenie Wernera, został w r.1794 
nadzwyczajnym, a w następującym roku zwyczajnym professorem chemii w aka- 
demii górniczej w Freibergu. llutnictwo, którego uczył od 1796 r. podniósł 
do stopnia nauki. Umarł w Freibergu 1842 r. Głównem dzielem jego jesi: 
Handbuch des Hdllenkunde (4 tomy, wyd. Zgie, Getynga 1817—18; dodatki 
1818—26). Zostawił wiele drobnych pism o wszystkich prawie częściach 
chemii stosowanej, a szczególniejszą zwracał uwagę na nankę o nawozach, 
fermentacyi i oświetlaniu gazem. Z odkryć jego, najwaźniejszem jest odkry- 
cie siarkowęgla. Liczne prace dokcenane przez niego, znajdują się w Journal 
für praklische Chemie Erdmann'a 

Lampart (Felis leopardus L.) gatunek z rodzaju Feris ob. Kot. 

Lampecyjanie, heretycy, uczniowie Iampecyjusza (Lampelius), który 
zyłw V wieku i był jednym z głównych naczelników sekty Marcyjanistów. 
Napisał on księgę pod tytulem: Testament, w której potępiał śluby wszelkiego 
rodzaju, a szczególniej posłuszeństwa, jako przeciwnego wolności synów Bo- 
żych. ampecyjanie pozwalali także mnichom żyć i ubierać się jak im się po- 
doba, pozwalać naturze wszystkiego czego tylko zażąda i wznawiali niektóre 
inne błędy Aeryjanów. L R. 

Lampedtcza, (Lampedusa, Lampadusa, u starożytnych Lopadusa), wysepka 
należąca do intendantury sycylijskiej Girgenti, ale bliższa Afryki niż Kuropy, 
na poludnio-wschód od Malty, ma milę długości, pół mili szerokości, bardzo 
żyzna z dobrym portem, ale bez ludności stałej, bo mieszkańcy obawialiby się 
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tu rozbójników tunefańskich. Na wybrzezach trudnią się na wielką skalę po- 
łowem tuńczyków i korali. Ruina tu znajdująca się zowie się wieżą Rolanda. 
F. H. L 

Lamneryje, listwy drewniane, przybijane do ścian, tuż nad podłogą w bu- 
dynkach, dla ukrycia zetknięcia się tej ostatniej ze ścianami i uszkodzeń w za- 
prawie je pokrywającej, powstających skutkiem wstrzęśnień w podłodze przez 
ehodzenie sprawianych, 

Lampi (Jau Chrzoiciel), ieden z najsławniejszych malarzy historycznych 
i potreiowych urodził się 1754 r. w Romeno niedaleko 'Trydentu. Już z gło- 
śnem imieniem przybył w r. 1783 do Wiednia, gdzie pomiędzy wielą utwora- 
mi wykonał dwa obrazy przedstawiające rodzinę hr. Potockiego, kióre powsze- 
chny poklask wywołaly. Stanisław August w r. 4787 powołał go do Waf- 
szawy, gdzie cztery lala bawił Zaczął tu prace swoje od portretu króle- 
wskiego, który mu nietylko monarsze wynagrodzenie, iecz i wielkiej wartości 
tabakierę przyniósł Kilkadziesiąt otmalował portretów ze współczesnych 
znakomitszych pań i panów, klóre wylicza E. Rastawieeki w swoim: S/owni- 
ku malarzów polskich t. I. Opuśeiwszy Polskę osiadł w Wiedniu gdzie umarł 
w r. 1830 r. Jan Chiucicżeł syn poprzedzającego, urodzony w Trydencie 
1775 r.: malarz dla znamienitych zalet wysoce ceniony. W galeryi Królikar- 
ni dwa są jego obrazy: Dziewczyny śpiącej i Dziewczynki drzymiącej na łóż- 
ku. Malował szczególnie portrety, Umarł w Wiedniu 1837 r. 

Lamprecht lecha (Lamprecht der Pfaffe), niemiecki poeta średniowie- 
czny, aulor wybornego poematu: Das Alewandertied, żyjący w drugiej połowie 
XM wieku. Poematowi temu Gervinus w swojej historyi literatury niemie- 
ckiej przyznaje zalety równe liijadzie; dobrą jego edycyję wydał Weismann 
(3 tomy; Frankfart nad Menem, 1850 r.). F. H. L. 

Lampronti (Jzaak), syn Samuela. Uczony ten Izraelita który umarł około 
1754 r. był rabinem i lekarzem w mieście Ferrara. Ułożył on porządkiem al- 
fabetu hebrejskiego p. t: Pachad licchak (obawa Izaaka) arcywaźną Encyklo- 
pedyję wszelkich przepisów, (radyeyj religijnych, podań ludowych, atoryzmów 
i przysłów oBjętych Talmadem, decyzyjami i responsami rabinicznemi do jego 
czasów wydanemi. Wspomniona Encyklopedyja wydrukowana tylko do włą= 
eznie litery M (Mem.) częścią w Wenecyi, a ezęścią w Reggio 1813 r. jest 
zwłaszcza w naszym kraju wielką rzadkością: resztę dzieła od litery N. (Nun.) 
do końca alfabetu hebrejskiego, w rękopiśmie jeszcze w paryskiej bibliotece się 
znajdnjąca, istniejące za granicą towarzystwo wydawnictwa dawniejszych dzieł 
hebrejskich, noszące nazwę: Chebrat Mekice Nyrdamim, zamierza obecnie 
ogłosić drukiem, F. Str 

Lamprydyjusz (Aelius Lampridius), historyk rzymski w IV wieku na- 
szej ery, brany przez niektórych za jednę osobę ze Spartianem (eb.), należy 
do szeregu tak zwanych Scriptores hżstoriae Augustae, opisywał w duchu 
i stylu owego czasu zycie cesarzy: Kommoda, Antonina Diadumena, fielijoga- 
bala i Alexandra Sewera. F. Il. L. 

Lampsak (Lampsakos), miasto zwane przez Rzymian Lampsacum, 
w Azyi Mniejszej, na brzegami Hellesponiu, dzisiejsze Lepsek czyli Lamsaki, 
nad cieśniną Dardanelską, w okolicy żyznej i obfitej w wino, dla czego teź 
przez Artaxerxesa odstąpione zostało wraz z Magnezyją i Myuntem wygnane= 
mu z Grecyi Temistoklesowi. F. H. L, 

Lamuel, przezwisko albo przydomek autora Przypowieści w Biblii (Slowa 
Lemueła króla, 31, 1); znaczy: (en który należy do Boga, albo który posiada 
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Boga. Welug najnowszechniejszego zdania, Lamueb jest to Salomon, które- 
go matka tak nazwała na oznaczenie, że go poświęca Bogu. Pismo święte da- 
je temut królowi imiona: Salomon, Jedidiah, Koheleth, Ayur, Lamuel i syn 
lahe. © Często Hebrejczycy nosili po kilka imion. Tre 
Lamus; z niemieckiego: das Lemkmhaus, murowany domek na schowanie 
od ognia. Lamusami prawa nasze nazywają budowle sklepione, zabezpicezo- 
ne od požaru, dla zachowania ksiąg ziemskich (Fołumina legum: IM, 23). Po 
dworach wiejskich w dawnej Polsce, chociaż same dwory były z drzewa, bu- 
dowano na ustroni podwórza lamus z cegły lub kamieni, z żelaznemi drzwiami, 
okiennicami i kratami u okien. W nich przechowywano zbroje i rzęd na ko- 
nia, wszelkie kosztowności rodziune, a przytóm zapasy śpiżarni i apteczki 
domowej. K. Wh W. 
Lana caprina, dosłownie: konia wełna, wyrażenie przysłowiowe, używa- 
ne: przez Rzymian na oznaczenie rzeczy spornych małej wagi (rżrari de lana 
caprina, sprzeczać się o kozią welnę), a powstałe zapewne ztąd, że właściwie 
nie było wiadomo czy kozy mają sierć. czy wełnę? W podobném znaczeniu 
mówili Grecy: sprzeczać się o cień osla. F. H. L. 
Lanark czyli Lanerk, nlbo Clydesdale, hrabstwo w Szkocyi południowej, 
w 1801 r na 447, mił G liczyło tylko 147,692 mieszkańców. zaś w r. 1851 
ludność jego zwiększyła się już była do 532,114 dusz. Mrabstwo to obejmuje 
całe porzecze rzeki Clyde (ob.), z wyjątkiem okolic nadujściowych; rzeka ta, 
przerzynająca je w kierunku północno-zachodnim, przyjmuje w siebie po pra- 
wej stronie rzeki Medwin, Mouse, Calder i Kelvin, z lewej Duneton, Douglas 
i Avon. Mała tylko część hrabstwa w stronie półnoenej jest porzeczem rzeki 
Forth. Blisko granicy tamże ciągnie się kanał Forth i Clyde, łączący Glasgow 
z miastami Falkirk i Edynburgiem, a sam zostający w związku z kanałem 
Monkland, który ma 21/4 mili długości, a prowadzi z Glasgow do kopalni węgla 
kamiennego w Mon land Colliesier. Lanark skład powierzchni ma bardzo 
urozmaicony: w stronie zachodnio=północnej, wzdłuż brzegów rzeki Clyde pię- 
kne równiny, w środku i na północo-wschód grunta pagórkowate, na południu 
romantyczne góry z kataraktami Clydy, ze stromym łańcuchem gór Lowther- 
hills, na granicy Dumiries, do 2,955 stóp wysokim, z odosobnioną na granicy 
Peebles górą Tintoc, wysoką na stóp 2,167, ze szczytem Coulterfall, wysoko- 
ści 2,300 stóp pomiędzy Lannark i Biggar nakoniec „ wysokiemi na 1,467 
stóp górami Ołowianemi czyli Leadhills. W ogóle jest to kraj niezbyt żyzuy, 
ale wszędzie, gdzie można, starannie uprawny i zabudowany.  Najwydajniej- 
szemi są niziny nad rzekami Clyde i Dauglas, gdzie upraw ają zboże, len. ja- 
rzyny, nawet owoce. Rozległe przestrzenie na przemiany przedstawiają wi- 
dok albo stepów, z gruntem Żwirowatym i kamienistym, albo niziny wiigotne; 
mniej więcej */, do noławy powierzchni jest uprawną. Pastwiska używane są 
głównie dla owiec, hoduje się tu jednakze i bydło rogate i wyborne konie po~ 
ciągowe. Lasy są rzadkie i niewiolkie, nie wystarczające na: potrzeby mie- 
szkańców. Klimat w okolicach wyższych ostry, w nizinach jest łagodny, ale 
hardzo wilgotny.  Głównćm bogactwem hrabstwa Są obiite pokłady węgla ka-- 
miennego, kopalnie żelaza i ołowin. Najlepsze węgle znajdują się w sąsiedz- 
twie Glasgowa. Kopalnie żelaza po większej części blisko siebie miewają tak- 
ze kopalnie węgli, co z powodu braku drzewa wielce jest ważnóm. Powyżej 
Glasgowa, nad rzeką Clyde, leży także okrąg żelazny Coalbridge, mający 
przeszło milę obwodu i przedstawiający wszędzie obraz najczynniejszej pracy. 
Tameczne Clyde-lron- Works (zakłady żelaza Clydy) najznakomitszemi są za= 
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kładami w Szkomyi, a Gartsharry~ Iron- Work największym może zakłedem wiel- 
kich pieców na kuli ziemskiej, W stronie najbardziej południowej Lanarku, 
w na;riej okolicy gór Lowiherhiłls, znajdują się największe w całej Wielkiej 
Brytanii kopalnie olowiu, których wyzysk roczny szacują na 20,000 centnarów 
czyli kloców (bars), a których robotnicy mieszkają we wsiach Leadskil i Wan- 
lookhend, zaopatrzonych w szkoły i bliblijoteki ladowe. Tamże wyzyskuje się 
również ułun i galman. Pod Biggard także są znakomite kopalnie ołowiu. 
Ohok górnictwa i hutnictwa. na wielką skalę, Lanark prowadzi niemniej rozle- 
gla fabrykacyje i rękodzielnictwo, czem hrabstwo to wzniosło się nad wszyst- 
kie inne w Sztocyi, tak iz nazwacby je można szkockićm Lancaster, Dosta- 
wia ono wyrobów żelaznych, wełnianych, bawełnianych i Inianych w ilościach 
ogromnych, oraz pończasznić zych, garncarskich, szklanych, kryształowych, 
obić, piwa, likworów i tod.  Głownćm ogniskiem przemysłu jest miasto Glas- 
gow (ob.). Znakomity handel utatwiony jest nietylko przez rzekę Clydę i jej 
kanał, łecz również przez mnóstwo dróg żelaznych, z których najważniejsze 
wychodzą z Glasgowa i łączą hrabstwo Lanark z reszią Szkocyi i z Angliją. 
Siolicą tego hrabstwa jest miasto Zanark, zhudowane na pagórku blisko prawe- 
go brzegu rzeki Clyde z ulicami czystemi i szerokiem: w ogóle jednak nje- 
pozorne i bez znaczniejszych gmachów. Mieszkańcy (6.809 dusz), trudnią 
się po części rolnictwem po części przędzeniem i tkactwem hawełny. pończo- 
sznietwem i blicharstwem nici. Jest to miasto bardzo stare, znane już whi- 
storyi z parlamentu, odbywanego tu w 998 r przez króla Kennetha Ii: tame- 
ozny zamek warowny zburzony został w 1244 r. W sąsiedztwie, w powa- 
hnej kotlinie, leży wieś Ncw/łanark sławna dla katarakt rzeki Clyde i dla 
ogromnej przędzalni wełny Owena. F. H. 1. 

Lanca; broń podobna do dawnej kopii tylka daleke krótsza, z proporcem 
czyli chorągiewką, jakiej pułki hułanów używają. Drzewce samo bez propor- 
ca, nazywamy pika (ob.). 

Lancaster czyli Lancashire, jedno z sześciu północnych hrabstw angiel- 
skich, z tytułem palatynatu, w 1801 r. na przestrzeni 83%; miif liczyło 
683,252 mieszkańców, zaś w r. 1651 2,0638,913 dusz. tak iż po hrabstwie 
Middlesex jest ono w całej Wielkiej Brytanii najgęściej zalndnionem. 0d 
wschodu, gdzie przytyka do krainy górzystej hrabstwa Yorku,  Lancasier jesi 
górzysty i pagórkowaty, zaś strona jego najhardziej północna, oddzielona od 
Westmorelandn przez rzekę Kent i pobrzeże, a położona pomiędzy zatokami 
Duddon i Morecambe, czyli tak zwany Hundred of Tuarness, napełniona jest od- 
nogami pasma Kambryjskiego. W stronie południowej Lancaster, równie jak 
w kilku pasach nadbrzeżnych jest równy, a zresztą falisty. Najwyższym pun- 
ktem hrabawa jest na samej północy góra Conision-Feil, 2,356 stóp wysoka. 
Liczne rzeki, z pomiędzy których zasługują na wzmiankę : Lune czyli Loyne 
Wyre, Ribble i Mersey, z wpadającemi do niej Erwell i Weaver, są wprawdzie 
mśłe, ale nspławnione i połączone między sobą za pomocą szincznych kanałów, 
jak np. kanałami Rochdale i Huddersfield, co ułatwia niezmiernie handel afreki 
i wewnętrzny. Ta ostatnia gałąż handlu wspieraną jest również przez sieć 
dróg żelaznych. z których Łiverpoolsko- Manchesierska hyła najpierwszą 
w Anglii, na której do transportu podróżnych użyto siły pary (1830 r.). Z po- 
między jezior najznaczniejszemi są: Coniston na samej półnoey i Windermere 
czyli Winandermere na granicy Westmorelandu; ten ostatni z powodu romanty— 
cznego położenia otrzymał przy domek angielskiego jeziora Zacychskiego. Kli- 
mat jest umiarkowany, ale zapewne najwilgotniejszy w całej Anglii; "wiosna 
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zaczyna się późno i bywa chłodna, a nawet lato niezbyt bywa przyjemne. Nic- 
urodzajność grantu zastępują w wysokim stopniu niezmierne pokłady węgla ka- 
miennego, zajmujące 11 do 12 mil [ ) powierzchni i które za pośrednictwem 
rozległej żegługi kanaławej wywotą się na wszystkie strony do zakładów fa- 
brycznych i machin parowych; są one, wraz kopałniami miedzi, ołowiu, żelaza 
i łapku, główną dźwignią tamecznego rozwoju przemysłowego. Wydatek ko- 
palni Lancaster-Coalfield pod Manchesterem oceniają na blisko 4 milijony to- 
nów. Obok górnictwa i wielostronnego, a ogromnego przemysłu angielskiego, 
jako to fabrykacyi welny, jedwabia, kapeluszy, papieru, głównie zaś bawełny, 
oraz obok rozległego handlu, ważnemi gałęziami działalności mieszkańców są 
także rybołówstwo i hodowla bydła. Sławna o długich rogach krowa lankaster- 
ska, o moenej i grubej skórze, długiej i gęstej sierci, zwykle czarno i biało 
nakrapiana, stosunkowo niewiele daje mleka, lecz natomiast więcej śmietanki. 
Nowszemi czasy bydła tego znacznie ubyło; zastąpiono je innemi gatunkami, 
mającemi większą wydojność mleka. Owce hodują się szczególuia na północy 
i północo- zachodzie; konie także i gdzieindziej. — Hrabstwo Lankaster z tytu- 
łem księstwa i rzeczywistemi prawami monarszemi, było apanażem Jana of 
Gaunt, czwartego syna Edwarda IL, a lubo już w 1461 r. połączone znów zo- 
stało z koroną, przecież z owej epoki pozostała nstawa hrabstwa jako palatyna- 
tu (County palatine), oraz godność kanclerza księstwa (Chancellor of the duchy 
of Lancaster) piastowana zawsze przez jednego z ministrów. O rodzinie 
Lancaster i o walkach dynastycznych przez nią prowadzonych, ob. artykul 
Płantagenet.—Ouniskiem przemysłowem hrabstwa Lancaster jest miasto Man- 
chester (ob.), po niém zaś inne ladne osady fabryczne i handlowe, jako to: 
Preston, Bolton, Ashton, Blackbarn, Bury, Chorby, Wigan i Rochdale, 
gdy tymczasem Liverpool (0b.) utatwia zbyt krajowy i zagraniczny. Stolica 
hrabstwa, miasto Lancnster, nad rzeką Lune, na której stoi ozdobny most 
o pięciu arkadach i przez którą poprowadzony tu został za pomocą olbrzymiego 
wodociągu kanał Lankasterski, 16!/, mili długi, 42 stóp szeroki, leży na stoku 
pagórka, na którego wierzchołku sterczy pyszny starożytny zamek, zbudowany 
za Edwarda III, używany dziś częścią na posiedzenia assyzów, częścią na 
więzienie hrabstwa. Miasto to ma do 19,000 mieszkańców, a razem z okrę- 
giem przeszło 40,000. Tu są warsztaty do budowy mniejszych okrętów, że- 
gluga przybrzeżna i fabryki, mianowicie płótna żaglowego, płócien pościelnych 
i grubych, mydła, świec i wybornych wyrobów stolarskich. Z tém wszystkiem 
znaczenie tego miasta jest małe w porównaniu % ważnością innych, nierównie 
młodszych w temże hrabstwie, mianowicie dwóch kalossów handlowych, Man- 
chester i Liverpool. — Lancaster jest także nazwiskiem kilku okręgów (kan- 
tonów), obwodów (distriefs) i miast w Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki; najgodniejszemi z nich wzmianki jest miasto Lancaster w Pensylwa- 
nii, o mił 15 na zachód od Filadelfi, zamieszkałe niemal wyłącznie przez 
Niemców. F. H. L. 
Lancaster (Jakób), pierwszy żeglarz angielski, dowodzący fiottą przezna- 
ozona do Indyj Wschodnich: wypłynął z Plymouth d. 10 Kwietnia 1591 r. 
z trzema okrętami i straciwszy w podrózy jeden okręt, przybył do Malakki. 
W Grudniu 1592 r. ndał się z powrotem do Europy, lecz zapędzony został do 
Indyj Zachodnich, gdzie w towarzystwie 81 Indzi wysiadłszy na ląd, na wy- 
sepce niedaleko San-Domingo, przez resztę zalogi swojej wraz z okrętami. 
zdradzieckim sposobem został poraucony. Okręt fraucazki ocalił opuszczonych 
którzy w 1593 r. szczęśliwie wrócili do Europy. W r. 1601 Lancaster po- 
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wtórnie wyscłany byt do wód Wschodnio-Indyjskich i w podróży tej zawią- 
zał kilka korzystnych dla Anglii stosanków handlowych i po wielu nie- 
bezpieczeństwach z bogatym ładunkiem i takiemiź obfitemi doświadczenia- 
mi powrócił szczęśliwie do kraju. W skntek jego sprawozdania, Anuglija 
uzbroiła wyprawę pod dowództwem kapitanów Wsymouth i Hudson (ob.), celem 
odkrycia przejścia północno-wschodniego, a na cześć jego Baffin nazwał cie- 
śninę, leżącą pod 749 i tworzącą między Northdevon i krajem Baffińskim wej- 
ście do zachodniego morza Podbiegunowego, zatoką Laniasterską. Lan- 
caster umarł w 1620 r. F. H. L. 
Lancaster (Józef), jeden z wynalazców i krzewicieli metody wzajemnego 
nauczania, ur. 1778 r. w Londynie, syn dymisyjonowanego żołnierza, który je- 
dnak dał mu wychowanie dość staranne. W 1791 r. otworzył szkołe elemen- 
tarną w jednym z najbardziej podnpudłych cyrkułów londyńskich, którego nę- 
dza i zaniedbanie moralne tak go przejęły, Że przemyśliwał o środkach, jakby 
naukę w swoim zakładzie uczynić najmniej kosztowną, ażeby zwiedzać ją mo- 
gły najbiedniejsze nawet dzieci. Takim sposobem wpadał stopniowo na po- 
mysł metody wzaiemneso nauczania, nie wiedząc nie bynajmniej o padobnyeh 
próbach, robionych już, lubo bezskuicecznie, w innych krajach, nawet od 17938 
do 1796 r. przez Bela (ob.) w Londynie. Jednocześnie Lancaster hojnych 
znalazł protektorów w lordzie Somerville, księciu Bedford i innych, tak iż zbu- 
dować mógł oddziełny dom szkolny, w któryia r. 1805 tysiącu dzieciom bez- 
płatne udzielał nanki. W tymże czasie założył podobnyż instytnt na 200 dzie- 
wcząt, w którym dwie jego siostry przyjęły obowiązki nauczycielskie. Wraz 
z powodzeniem wzrastała liczba orędowników i składek na korzyść zakładu. 
W 1805 r. król Jerzy II i dwór przyłozyli się znaczną summą, przy pomocy 
której Lancaster założył szkołę normalną, dla wykształcenia w niej nauczycieli 
i zamyślał rozprzestrzenić swoją metodę po całej Wielkiej Brytanii. Lancaster był 
kwakrem, alo do szkoły swojej przyjmował dzieci wszystkich wyznań, a pod 
względem religijnym starał się jedynie o to, zeby każde nauczyło się samo czy- 
tać i rozumieć Bihliję. Ale właśnie ta okoliczność, w obec powodzenia jego 
usiłowań, obudziła żarliwość duchowieństwa anglikańskiego; zgromadzenie 
dwudziesta ośmin hiskupów wystąpiło przeciw lnancastrowi, pozbhawiło wo 
wsparć i ściągnęło Bela z z Szkocyi, który zaopatrzony w hojne środki, roz 
szerzyć miał (ę samą metodę nauczania w duchu ortodoxyi anglikańskiej. Lan~ 
caster wkrótce popadł w dlugi, wynoszące da 6,000 funtów szterlingów, ale 
znalazł dwóch szlachetnych przyjaciół, Corston'a i Foxa, który w 1808r. 
z nim również zawiązali towarzystwo, przy pomocy i pod kierunsiem którego 
mógł dalej prowadzić swoje dzieło. Następnie odbył po Anglii, Szkocył i Ir- 
landyi wielkie podróże, celem rozszerzenia swojej metody, a w 1811 r. przy 
jego współdziałaniu istniało juź takich szkół 95, w których naukę pobierało 
przeszło 30,000 dzieci. Pomimo tego Lancaster uważał się skrępowanym przez 
zależność swoją od tego stowarzyszenia, zwłaszcza gdy się przekonywał, 
że nsiłowania swobodniejszego współpracownika Bell'a nierównie były sku- 
teczniejsze. Odstąpił więc stowarzyszeniu, wespół ze zobowiązaniami, wszyst- 
kie swoje zakłady w Londynie i roku 1813 założył szkołę samoistną w Tor- 
ting, w której według swojej metody nauczać miał także wyzszych nauk. 
Ale wprędce nowe to przedsięwzięcie w nowe wplątało go długi, a że mu już 
nikt nie pomagał, zbankrutował zupelnie. Prześladowany, spotwarzany, zła- 
many przytóm chorobą, udał się nareszcie r. 1816 do Ameryki, gdzie w 1820 r. 
w nowej rzeczypospolitej Kolumbijskiej gorliwego znalazi obrońcę w osobie 
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prezydenta Bolivar'a a zarazem rozległe pole dla swoich usłowań. Przy po- 
mocy siostr swoich i z środkami dostarczanemi sobie przez Bolivara, Lancaster 
założył tu znaczną liczbę szkół, tak iż system wzajemnego nanczania przyjął 
się nawet w na wpół dzikiej ludności: Wszakże stan polityczny (tego kraju 
już w kilka Jat zniweezył owoce jego pracy, a po abdykacyi Bolivara w 1829 
roku, iuaucasier zupełnie znów był opuszczonym, nawet prześladowanym. 
Wówczas udał się do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej gdzie prze- 
cież nie zwrócono nań uwagi, gdyż metoda jego wprowadzoną tu już była od 
1806 roku, W 1830 roku urządzono w Nowym Yorku na jego korzyść skład- 
kę, celem uchronienia go od głodnej śmierci. Gdzie i kiedy umarł, niewia- 
domo. Metoda Laneastra od metody Bell'a różni się jedynie w niektórych 
drobnych szczegółach. Fahl. La 
Lancellot (Jan Pawel): sławny prawsznawca, urodził się w Peruggiar. 1541, 
umarł tamžo r. 1591. Na żądanie papieża Pawła IV napisał dzieło: Institu- 
tiones Juris Canonici, na wzór Instytucy, Justynijana (ob.). Pracował nad 
nićm lat piętnaście. Komissyja wyznaczona przez papieża do roztrząśnienia 
tych Instytacyj prawa kanonicznego, okazala się im przeciwną; czem zrażony 
Łanceilot opuścił Rzym i wrócił do Peruggii, gdzie wydrukował swoje dzieło 
nakładem wiasnym, przed zamknięciem soboru Trydenckiego (w Sierpniu 4563 
r.). Powiadają, ż” nie można było nigdy skłonić go do zamieszczenia w swojem 
dziele zmian nczynionych na tvm soborze. Mancellot wydał także Corpus Juris 
Canonici. Najiepsza wydanie jego Instytucyj jest Jana Doujat, we dwóch 
tomach. Durand de Maillane, adwokat parlamentu tiómaczył je na francnzki. 
L. R. 
Lanceloiti (Jan Baptysta), biskup Noli, episcopus. Nolanus, nuncyjasz w Pol- 
sce za Zygmunta III. wysłany przez papieża Grzegorza XV do Rzeczypo- 
spolitej w r. 1622. Wydano mu instrukcyję pod d. 40 łab £4 Grudnia, Instruk- 
cyja ta po włosku spisana, bardzo pospolita jest po biblijotekach włoskich, (Przeż- 
dziecki, Wiadomość biblijogr str. 58 it, d.). Stolica apostolska osobnym li- 
stem juž "w Styezniu 1623 r. pisanym, polecała krółowi nuncyjnsza, który 
przyjeżdżał wśród trudnych okoliczności. Zygmunt II gniewał się na ojca św. 
źe nie zrobił kardynałem biskupa Reggio, który tylko co z Polski powrócił, lubo 
król prosił o to papieža. To z dworem, a w Rzeczypospolitej coraz więcej się 
wikłały sprawy kościoła ruskiego. Na dyecezyje zajęte przez unitów, Teofan 
grek w Kijowie "wyświęcił nie unickich pasterzy: byli więc biskupi podwójni, 
stąd zamięszanie wielkie. Papież polecił nancyjnszowi popierać głównie sprawy 
metropolity !s. Rutskiego, którego chciał sam mianować kardynałem. Ratski 
pracował wiele, myślał o założeniu seminaryjum ruskiego, przez oświatę chciał 
popierać swój kościół. Przyjechał Łancelotti do Warszawy w Maju 4623, ale 
nie zastał króla, który wtedy był w Prusach, „bo zwiedzał Wisłą, Elblag i Gdańsk. 
Czekał na króla, który z Gdańska wyjechał do Gniezna i Poznania, we Września 
powrócił. : Nuncyjusz królowi-się podobał. Był dobrym kapłanem, gorąco brał 
do serca sprawę wiary. Nastąpiło za niego 12 Listopada 4623 r,. męczeństwo 
w Witebsku błogosławionego Józefata, Doniósł'o tem Rutski w liście papieżo- 
wii kardynałowi Bandiniemu protektorowi Rusi. List był jeden z Mińska, 
drugi z Nowogródka. W drngim z d. 27 Stycznia 1624 r., upraszał metropo- 
lita ojc św., żeky sprawę seminaryjum stanowczo nrządził. i wskazywał środe 
ki, zehy dopiąć eelu. Spodziewał się, że w takim razie ucichną. namiętnośoi. 
Miał nancyjusz zgromadzić biskupów ruskich na synod i tam wnieść Sprawę; 
edniby wtedy z chęcią złożyli składkę, drudzy z uszanowania dla stolicy apo- 
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stolskiej.  Nuncyjnsz otrzymał stosowne polecenia od Urbana VIII, ;żeby głos 
podnióst w obronie Kościoła. Pisał papież i do króla listy przeciwko buntom ko~- 
zackim, przeciw biskupom 'Veofanowym i za ukaraniem mieszczan (10 Lutego). 
Co do seminaryjum, kardynał Bandini. razem prefekt propagandy, aż dwa razy 
pisał do nuneyjusza, pytając się o jego zdanie i obiecując wszystko co można, 
Zastanowiły także w Rzymie listy biskupów o Józefacie, życie jego rozbierano 
w Propagandzie. Nuncyjusz otrzymał rozkaz wyprowadzić proces według pra- 
wa o życiu, obyczajach, śmierci i jej przyczynach. Stolica apostolska zaczynaia 
sprawę kanonizacyi, o która dopraszał się Rutski. (Dziesięć listów w tej spra- 
wie z Rzymu, do Rzymu, Urbana VIII, Bandiniego, Rutskiego, biskupów, do 
króla Zygmunta, nuncyjusza i t. d., znajduje się w dziele Kulczyńskiego: Spe- 
cimen eccłesiac rulthenicae; wszystkie są z r. 1624). Łalwo z tego wszystkie- 
go wniesć, jak Lancelotti pomagał serdecznie Rutskiemu. Posuwał się dalej 
nawet, jak tego wymagała roztropność i prawo Kościoła  Tamował np. ogło- 
szenie zakazu stolicy apostolskiej przechodzenia z obrządku unickiego na ła- 
ciński. Rutski to prawo wyrobił. Dlatego niedlugo bawił się w Polsce, lat 
pięć. Pisywał do kardynała sekretarza stanu Barberiniego. Odjechał przed 
sejmem w r. 1628, który się odbywał w Lipcu. Został po nim sprawującym 
interessa audytor Jan Alieri, de Alleriis. Prosił Altieri kanclerza Albrechta Sta- 
nisława Radziwiłła, żeby mu wyznaczył miejsce w izbie poselskiej i kiedy kan- 
clerz się na lo zgodził, regularnie bywał na posiedzeniach sejmowych r. 1268. 
Nazajutrz po sejmie pytałsię go kanclerz jak się podobało to, co widział? Audytor 
odpowiedział, że najwięcej się temu dziwił, jak wszyscy razem krzyczeli. Je- 
den drugiega nie rozumiał, ale dlatego prawa stanowili jednomyślnością ( Kot- 
łubaj, ttomaczenie Pamietników Radziwiłła w Atheneum, str. 26). Altieri ten 
był to późniejszy papież Klemens X (1669—4676). Zygmunt III, tak lubił 
Lancelottego, że przedstawiał go, również jak poprzednika jego nuucyjusza, na 
kardynała, pisał o tem list do kardynała Magalottego, (Przeżdziecki, Wiadomośc 
bibl. str. 134). O skutku nie wiemy. Jul. B. 

Lancet (z łacińskiego Zancesla), narzędzie chirurgiczne powszechnie znane, 
mające postać noża składanego w ien sposób, iż nóż może być rozmaicie wzglę- 
diem trzonka nachyłony. Nóż jest obosieczny, na końca zaostrzony, szerokości 
około 4, a długości 8 linij, trzonek sklada się z dwóch części, pomiędzy które nóż 
wchodzi będąc złożony. Lancetów używają do puszczania krwi, szczepienia ospy, 
otwierania wrzodów i w ogólności do wszystkich operacyj, w których przez 
nakłócie i cięcie działać wypada. Lancety stosownie do przeznaczenia mają 
rozmaąitą postać, powszechnie używają się trojakie: w końcu rozszerzone, 
w końcu znaczuie zwężone i zmniejszające swoją szerokość stopniowo od osady 
do końca. Pewna i wprawna ręka zdolna jest każdym gatunkiem lancetu wy- 
konać wszystkie operacyje, jakie za pomocą tego narzędzia dają się usku- 
tecznic. 

Lanvier, taniec, odmiana kontredensa z ukłonami menuetowemi, ob. Kon- 
tredans. 

Lancisi (Jan , doktor medycyny, urodzony w Rzymie 1654 r, Był on pro- 
fessorem anatomii, a później medycyny praktycznej, pełniąc jednocześnie obo- 
wiązki lekarza nadwornego, najprzód przy Innocentym XI, a następnie przy 
Klemensie XI, Z wielu wydanych przezeń dzieł treści lekarskiej znaczny roz = 
głos zjednała sobie praca o zarazie bydlęcej księgosuszu, która grasowała 
i przezeń obserwowana była we Włoszech 1713 roku.  Lancisi umart 1720 r. 
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zapisawszy znaczne £woje mienie, a w tém i kosztowny księgozbiór, na cele do- 
broczynne. 

Lancknecht, gra hazardowna w karty, zwana po polsku dyjabełkiem. po- 
lega na ciągnieniu kart z talii i układania ich w kupkę między dwiema kartami, 
jedną należąca do bankiera, drugą do poniturzjącego: która z obn predzej traf, 
wygrywa. F. H. L. 

Lanckorona, miasto dawniej w województwie krakowskim, obecnie w Ga- 
licyi w obwodzie wadowickim, o pięć mil na południe od Krakowa nad rzeką 
Skawiną. Kazimierz W. roku 1361, pozwala wójtowi założyć miasto i obok 
hojnego uposażenia nadaje mu przywilej erekcyjny 1366 r., obdarza prawem 
magdeburgskiem i wiela dogodnosciam. Tenże monarcha korzystając z poło- 
zenia miejsca, zamek wybudował i murami obwarował; umierając zaś 1390 r. 
testamentem przekazał wraz z innemi majętnościami i Lanckorone braciom 
z Brzezia herbu Zadora. Jeden zich potomsiwa, przybrawszy nazwisko Lanc- 
koronskiego. stał się szczepem sławnej w dziejach naszych rodziny. Jarosław 
Łaski wojewoda Sieradzki, przez związek małżeński odziedziczył około 1500 r. 
Lanckoronę, kióra przez kupno, czyli też zamiane, przeszedłszy na własność 
królewską, tworzyć poczęła starostwo niegrodowe. Wojciech Łaski, wojewoda 
Sieradzki, stronnik domu rakaskicgo, gwałtem opanował zamek 1576 r. posia- 
dany prawem dozywotniem przez wdowę po Zygmuncie Wolskim, kasztełanie 
rzeraskim, a mimo wszystkie sądów kapturowych wyroki, trzymał na nim zało- 
ge z Niemców i Wołochów, zdzierstwa w okolicy wyrządzających. a obrone 
powierzył Zacharyjaszowi Goreekiemu dworzaninowi swemu. Ten jednakże 
oblężony przez Stanisława z Górki i Cikowskiego, nie odbierając od Łaskiego 
zadnej pomocy, wkrótce się poddał, a zamek który miał być zburzony, na prozbe 
posłów zachowany i właścicielce powrócony został. Później starostwo Lancko- 
roúskie było w posiadaniu żony Kacpra Bekiesza, sławnego z dzieł rycerskich 
i biegłości w sztuce wojennej dowódzcy jazdy węgierskiej. w służbie Stefana 
Batorego. Roku 1606, Lanckorona była własnością Mikołaja Zebrzydowskiego 
wojewody krakowskiego, który obrażony będąc na Zygmunta I1, przebywał tu 
na zamku nkładając plan pamiętnego rokoszu. Po zajęciu Krakowa przez Szwe- 
dów, dowódzca załogi straciwszy nadzieję obrony, i mając wzgląd aby nieprzy- 
jaciel nie wywarł zemsty na blisko lezącą Kalwaryję (ob.), r. 1655 poddał za- 
mek lanckoroński mocą umowy. Lustracyja 1660 r. świadczy, iż mieszczanie 
w grodzie krakowskim pod przysięgą zeznali, jako Szwedzi spalili 79 domów, 
23 stodół ze zbożem, jatki piekarskie, rzeżnicze i szewckie. Koufederaci barscy 
pod dowództwem Maurycego Beniowskiego. spalili zamek 1768 r. Umocniony, 
służył związkowym za punkt oparcia działań wojennych i czynienia wycieczek: 
w jednej z takowycii pokonany Damouriez od wojsk rossyjskich 22 Czerwca 
1771 r., utrzymywał się jedn k na zamku przez rok cały. nakoniec poddał się 
Austryjakom d. 6 Czerwca 1772 r. 

Lanckorona, miasteczko w dawnem województwie, dzis gubernii Podolskiej, 
nad rzeką Zwańczykiem, założone przez sławną w historyi rodzinę Lanckoroń- 
skich, do których jeszcze przy końeu zeszłego stulecia należało.  Hranciszek 
Lanckoroński, starosta Rawski, wyjednał w r. 1780 przywileje dla tego miaste- 
czka od króla Stanisława Augusta; liczyło ono wtedy 262 domy. 

Lanckorons:i (Przecław), herbu Zadora, ze siarożytnej rodziny która się 
dawniej z Brzezia pisała, mniemany hetman kozaczyzny; w rycerskićm rzemio= 
śle kształcił się za granicą, odbywał podróże po Kuropie i do Ziemi Sw. Za 
powrotem do kraju przy sławnym wodzu księcia Konstantym Ustrogskim, brał 
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czynny udział w działaniach jego wojennych. Zosiawszy starostą Chmielnisekim 
na Ukrainie, razem z Daszkiewiczem Ostafim (ob.) urządził kozaviwo na Za- 
porożu i Z niem robił wyprawy przeciw Turkom i Tatarom pod Relgradem 
1516 r. vod Oczakówem 1528 i indziej. Głośne i waleczne jego fam sprawy 
dały powód do utworzenia baśni powtarzanej przez ws.ystkich bistoryków, ze 

był pierwszym hetmanem Kozaków do r. 1542, co dostatecznie już sprostował 
J. Bartoszewicz w artykule Hetmaństwo Kozacze (ob.) Ene. powsz. VII. str. 
756). Walczył także w Prussiech z Janem Zaremba, przeciw ko Krzyżakom. 
Umarł w r. 1534. 

Lauckoroński (Sfanisław), hetman polny koronny, syn Jana chorążego Po~- 
uolskiego, mąż dzielny i rycerski, z młodych lat zaprawiony w boju, stawal 
zawsze mężnie w obronie kraju nie żałująe ani mienia swego ani osoby. Ta- 
tarów i Kozaków pod hetmanem w. kor. Koniecpolskim gromi} szozególnie 
w r. 1624 pod Martynowem. Mianowany kasztelanem Ilalickim 1646 podczna 
rozruchów wojennych za Jana Kazimierza, walczył mężnie pod Kamieńcem, 
Ostropolem, Zbarażem i Krasnem; potóm był kasztelanem Kamieniechim 1649, 
dalej wojewodą Bracławskim 1650, wojewodą Ruskim w nastepnym roku, het. 
manci polnym został w r. 1654, mniej szczęśliwy pod Wojniczem 1655 r. 
Umarł w r. 1657, pochowany we Lwowie. 

Lancyjery. Pod ią nazwą za panowania Aupusta If w Polsce uformowano 
pułk jazdy lżejszej od hussarskich. Nie nosili oni zbroi żelaznej jak u iam- 
tych, lecz ubrani byli w kolety sukienne wed'ug nowej marijery, a nadto skła- 
dali się bez różnicy ze szlachty i płehejuszów. Że jednak zamiast kopii (ob.) 
mieli lance, więe kto tylko kochał przeszłość krajową, ten w lancyjerach sza- 
nował ostatni szczątek hussarstwa. | nazywano ich też rozmaicie: lancyjery, 
hnssarze, lub kopijnicy. Z czasem, mając wzgłąd na ich lekkość i rączość, 
pochod„ącą naturainie z braku rynsztunku żelaznego, a niekoniecznie zgodną 
z przeznaczeniem starej hussaryj, przyrównano ich raczej do innego żolnierza 
w dawuem wojsku koronnćm, to jest, do również skasowanej jazdy tatarskiej, 
w której (towarzysz zwał się z tatarska ułan, tyle co kniaź. Ziąd przyrosła 
naszym lancyjerom nazwa hulani, wzięta z tegoż sanoga słownika, z którego 
przyszło do nas wiele inuych wyrazów Sziuki ryc jako buława, bu- 
zdygan it.p. Gdy za króla Stanisława Augusta przystąpiono do reorganizacył 
wojska koronnega, ci z hussarska uzbrojeni lancyjerowie, otrzymali kawaleryi 
narodowej nazwę C. B. 

Landara, gatunek karely (ob.) większej, podróżnej i pakownej. Zwykle 
używano do takiego pojazdu najnniei koni cztery: w dałszą drogę sześć. Mo- 
gło się w niej wygodnie pomieścić od sześciu do ośmin osób. 

Lzndak (Ezechiel), syn Jehudy, a prawnuk sławnego rabi Heszła z Krako- 
wa. Izraclita ten wysokie zajmujący stanowisko w dziedzinie nauk rabini- 
cznych, urodził się w Opatowie 1713 r. Pobierał nauki w wyzszej szkole tal- 
mndycznej w Brodach. Mając lat około 20 został prezesem czierech tamże 
istniejących i kolejno posiedzenia swoje odbywających sądów religijnych. 
W trzydziestym rokn swogo wieku udał się do Jampola gdzie około lat 40 
sprawował urząd ra*ina. W roku 1754 objął (akiz urząd w Pradze czeskiej 
itamże umarł 4793 r. Dzieła Landan'ego są: 1) Noda Bi-Jechuda, responsy 
rabiniezne podzielone na dwie seryje z których pierwszą liczący ich 234, sam 
autor w Pradze czeskiej 1776 r., zaś drugą liczącą ich 579 syn jego Samuel 
po uporządkowaniu jej i zaopatrzeniu we własne uwagi również w Pradze 
1310 drukiem ogłosił (Wiele wspownionych responsów jesi pracą tegoa 
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syna. 2) Cyjon Ze-Nefesz Chajah w skróseniu Cach (Praga, 1784 r.; Zoł- 
kiew, L824 r.), studyja nad talmudycznemi traktatami Merachof, BAM 
i Becah. 3) Doresz Le-Cyjon (Sudziłków, 1834 r.; zbiór kazań czyli prele- 
keyj kazuistycznych w Jampolu mianych. 4) Dagul Me-Rbabah uwagi nad 
4-ma księgami Szulchan Aruch, razem z temiż drukowane. Wszystkie wspo- 
mnione prace zalecając się głębokością i gruntównością rozumowań „doczekały 
się wiela wyrań i wielkiej u Żydów używają wziętości. Pozostałe rękopisma 
Bzechiola Landawego, wnuk jego Wolf Landau w Wilnie przygotowuje obe- 
enie do druku. F. Str. 
Landau, miasto i twierdza związkowa w Palatynacie Bawarskim, nad rzeka 
Queich, w ludnej i pieknej okolicy, ma (nie licząc załogi) 7209 mieszkańców, 
kościół kollegijaty, wspólny dla katolików i protestantów, oraz kanał, którym 
sprowadzają się wszystkie potrzeby miasta. Za cesarza Rudolfa Habsburg- 
czyka Landau zostało wolnóm miastem, potem było dane w zastaw Spirze, Wy- 
kupiote przez Maxymilijana I (1514 r.) i wcielone do Niższej Alzacyi. 
W wojnie trzydziesto-letńiej trzykrotnie zdobywane było przez cesarskich, 
Szwedów i Francuzów. W 1680 r. zajął je Ludwik XIV razem z Alzaeyją 
i 1684 r. ufortyfikować kazał przez Vanban'a, podług nowego systemu bastyjo- 
nów z wałych bulwarków murowanych wśród wielkich bastyjonów ziemnych. 
Później kilkakrotnie odbierali sobie Landau Niemcy i i Francuzi (1702, 1703 
i 1713); w latach 1793 i 1814 sprzymierzeni napróżno kusili się o peiie go. 
W 1815 r. odstąpiene zostało Bawarczykom i ogłoszone twierdzą związkową. 
Lande (Boneta) żydówka rodem z Wumania, od wieku dziecinnego okazy- 
wała wielką do nauk ochotę i zdolniści. Uwiadomiony o tem ksiądz Kary- 
szkowski bazylian, przełożony wówczas nad szkołą humańską, zachęcił rodzi- 
ców do łożenia starań ku wykształceniu wrodzonych zdolności i w tym celu dła 
hiej i dla jej brata przysyłał nauczycieli. Opisala po francuzku Zofjowkę, ów 
Bławny ogród na Podolu Szczęsnego Potockiego, w którym utopił znaczną część 
swej fortuny. Pr. Lewicki nauczyciel literatury w gimnazyjum wileńskiem, 
czytał ten opis w rękopiśmie zwiedzając Zofijowkę w r. 1808. Na czele był 
przypis do cesarza rossyjskiego Alexandra [ w stylu orjentalnym: posiadała 
gruntownie wiele języków, między temi i grecki: podróżowała wiele po Euro- 
pie i ua Wschodzie. K. W4. W. 
Landeck, miasto w hrabstwie Glatz, nad Biela, 1408 stóp nad powierzchnią 
morza, w okolicy pięknej, otoczonej od wschodu, południa i zachodu Sudeta- 
mi, sławne wodami mineralnemi, w których odróżniają sześć źródeł: S. Jerzego 
(23? Réaum.), Liebfrauen czyli Marienbad (230), Donche (20°), Marianenbran- 
nen (16*) Miihlquslle (14°) i Wiesenquelle (17° Rónum.). Wszystkie te źródła 
należą do stono-siarczanych; używają się zwykle z kozićm mlekiem albo z ser- 
watką, oraz do kapieli. F.H 
Lander (Ryszard), podróżnik angielski, sławny odkryciem niższego biegu 
Nigru, ur. 1805 r. w Cornwallis; z początku poświęcał się zawodowi druka- 
rza, lecz poznawszy się z kapitanem Clapperton, towarzyszył mu w 1825 r. 
w przedsięwziętej ze zlecenia rządu podróży do Afryki. Od zatoki Benińskiej 
dotarł razem z nim aż do Sakkału, a gdy tu Clapperton umarł, w 1828 r. po- 
wrócił do Anglii. Jego sprawozdania o podróży Clappertona, zarówno Dzien- 
nik (1829 r.), jak Wspomnienia (Records) skłoniły rząd angielski do powie- 
rzenia mu dalszych badań nad biegiem Nigru. W 1830 roku w towarzystwie 
brata swego Johna spełnił to zadanie z najlepsaćm powodzeniem; doszedł be- 
wiem. że niższy Niger czyli Quorra wpada kilkoma odnogami do zatoki Beniń- 
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skiej (ob. Niger). Bracia Lander wzięci do niewoli przez, murzynów i sprze= 
dani do Cap Formoza, wykupieni iu zostali przez kapitana okrętu z Liverpool; 
powróciwszy do Anglii w Czerwca 1830 r., wypracowali swój Journal of an, 
ezpeditionio explore the course ana ler PE pan af the Niger (3 tomy: Londyn, 
1832 r.). W 1832 r. na zelaznym statku parowym. należącym do wyprawy, 
wysełanej kosziem kupców Liverpolskich, przedsięwzięli powiórną podróż na 
rzekę Czaddę, która pod A ddą- Kuddą wpada.do Quorry i zakupili nala, wysepkę, 
którą uznali za stosowną na slacyję handlową dla + nolików, nazwaną przez siebie 
England-isie i na której założyli małą murowaną cytadelę. W 1883 r. Lan- 
der z kilkoma towarzyszami zrobii na obciążonym towarami statku wycieczkę, 
na rzekę Brass, naiczącą również do delty Nigru, lecz o jąkie 64 mil angjel- 
skich od miejsca, z którego wypłynęli, napadli na niech znienacka na micliznie 
murzyni Brasscy i Bonnyjscy, skutkiem czego Lander był zmuszony na lekkićm 
czółenku wraz z towarzyszami swemi Eiig ratunku w ucieczce. Wpra= 
wdzie zręczność wioślarzy uchroniłs ich przed ścigającemi murzynami, ale 
Lander postrzelony w bok, w dni kilka po przybyciu, na wyspę Fernando Po. 
(8. 27 Stycznia 1834 roku) życia dokonał, Nieszczęśliwą tę wyprawę opisali, 
Laird i Oldfield (2 tomy; Londyn, 1837 roku). —Mładszy brat Ryszarda, John, 
lander (urodz. 1807 r.), po powrocie do Anglii otrzymał w nagrodę trudów, 
posadę w urzędzie celnym, lecz umarł już w 1839r., skutkiem wywołanej przez, 
klimat afrykański choroby. F. H. L. 
Landes, andy, tak nazywają się siepy, ciągnące się wzdłuż brzegów Za- 
toki Biskajskiej pomiędzy Girondą a Pirenejami, długie na mi] przeszło 15, sze= 
rokie na 8—10, a tworzące jednę z najpustszych okolic w Europie. Fandy te 
dzielą się na pelites landes, nad rzekami Adour i Midouze, pomiędzy Bazas 
i Mont-de-Marsan, nieco lepiej uprawne i żyzniejsze, oraz na landes; Sauvages, 
to jest: wydmy leżące tuż nad morzem i całkiem nieurodzajne. Wzdłuż wy- 
brzeży, pozbawienych zupełnie portów i przystani, ciągnie się cały szereg slos 
nych kałuż, z których największą jest łe bassin d'Arcachon, Grunt po wign 
kszej części piasczysty, niekiedy lakze bagnisty, porosły tylko nizkiemi krze- 
wami i zielskiem, skąpe daje pożywienie dla okolc pół milijona owiec najgor= 
szej welny, a tylko na żyzniejszych przestrzeniach uprawia się także nieco ży= 
tn, kukurydzy i prosa. Nieliczni mieszkańcy, zwani Parens, w rozproszonych 
wsiach w stronie wschodniej landów, pochodzenia są gaskońskiego, życie pro- 
wadzą dość dzikie, mieszkają w nędznych. chatach, a w okolicach bagnistych 
i piagczystych zwykle chodzą na szczudłach, przyczóm jednak zawsze okas 
zują się wesołemi, dobrodusznemi i gościnzemi. Głównie adnią się pszeżolę 
nictwem, hodowlą owiec i wieprzów, rybołówstwem, mysliwsiwem, węglar 
stwem i przyrzynaniem korków. oraz wyrobem irzewików drewnianych (sa= 
bots), odkąd zwłaszcza Necker w 4789. r. kazał tu wielkie założyć plantacyje 
sosien i drzew korkowych— Departament des Landes, po depariamencie Girondy 
największy, zarazem jeden z najsłabiej zaludnionych we Francyi, obejmuje, da- 
wne ziemie: Pays des Landes, Chalosse i Condomois w Gaskonii, część Bordelais 
w Gnienne, oraz część Bearnu; na blisko 167 milach kwadrat. zalędwie mą 
320,000 mieszkańców. Rzeka Advur. przyjmująca lu w siebie z lewej strony 
rzeki Gabas, buy, Louts i Gave de Pau,a z prawej Midouze (powstałą z dwóch 
rzek: Midou i Douze), stanowi granicę naturalną pamiędzy połowa większą pół- 
nocną, prawie całą zajcią opisanemi dopiero stepami, i tylko gdzie niegdzię 
miejscami; nukszlali onz uprawnemi, a połową mniejszą, południową, dość gês 
rzystą, na której gruncie Jekkim, kredowym, na przemiany widać winnice, pola 
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obsiane knkurydzą lub innćm zkożem, alha stepy. Tamże wyzyskują rozmaite 
kamienie budowlane. marmur, margiel, glinkę porcelanową, żelazo i węgle ka- 
mienne. Klimat w stepach, pomimo bliskości morza. jest zupełnie kontynen= 
talny, to jest, mroźny w zimie, gorący w lecie, a obok tego przez dziewięć mie- 
sięcy do roku wystawiony na wyziewy wód stojących. Departament ten jest 
jednym z najmniej przemysłowych; jednakze wyrabiają i tu skórę, sukno, gruhe 
materyje wełniane, płótno żaglowe i stotową bieliznę. Hande! ułatwiaja spin- 
wne rzeki A dour, Midonze i Gave de Pau, oraz sąsiedztwo Bayonny: główne- 
mi artykułami wywozowemi są: wieprze, owce, szynki, korki, drzewo, smoła 
i żywica. Departament skżada się z trzech okrcgów (arrondissementa): Mont 
de Marsan, St. Sever i Box. Stolicą jego jest Mont-de-Marsan, nad zbiegiem 
rzek Midon i Pouze; ma 5,200 mieszkańców, biblijofekę publiczną, towarzystwo 
ekonomiczno-handlowe, wody mineralne, rękodzielnie sukna, kołder wełnia- 
nych i płótna żaglowego oraz ożywiony prowadzi handel winem i wódką. 
St. Serer, nad rzeką Adour, stolica ziemi Chalosse, z ruinami sławnego opac- 
twa, założonego już w 993 r., liczy do 6,000 mieszkańców, ma gimnazyjum, 
fabryki fajansu, oraz handel winem i zbożem. Dow (starożytne 4dguae Tor- 
belfżcac albo Aqguae Augustae), stolica dawnego wicehrabstwa Dox czyli Acqs, 
nad rzeką Adour, ma sławne źródła mineralne i 6,500 mieszkańców, trudnia- 
cych się handlem winami, likworami, sbożem, szynkami bajońskieni, miodem, 
woskiem i szczególnie żywicą. F. H. L. 

Landgraf, dostownie: hrabia krajrwy. po tłacinic: Comes provincialis, tytuł 
godności książęcej wyłącznie tylko w Niemczech używany, powstały w XII 
wieku z dawnych Gaugrafów, gdy ci przestawali być lennikami monarchów, 
najprzód w Alzacyi, później w Turyngii. Dziś tytuł ten przysługuje jedynie 
naczelnikom linij bocznych domu Heskiezgo F.H.L 

Ländler, inaczej także Liinder"r albo -Dreher, ulubiony taniec wieśniaczy 
mieszkanców kraju ob-der Ens (w Austryjackiem arcyksięztwie , zwany tak- 
że miejscowo Landel. Idzie on w takcie */, lub */,, niekiedy w */,, jest we- 
soły lubo niezbyt szybki, i ma nutę zwykle przez wieśniaków improwizowaną, 
z niezliczonemi waryjacyjami. odgrywaną na klarnecie i s:raypcach z towa- 
rzyszeniem hasu. Taniec ten lubionym także był i po miastach az do począt- 
ków wieku bieżącego, a najznakomitsi kompozytorowie, jak Uaydn, Mozart 
i Beethoven, nie gardzili pisaniem mnogich liindlerów. 

Langon (Karol Pawel), malarz. rytownik i niezmiernie płodny pisarz fran- 
cnzki, urodz. 1760 rokn, licząc lac 25 udał się do Paryża. gdzie oddawał się 
sżtnec i został nauczycielem książąt *ngouleme i Berri. Podczas rewolucyi 
mieszkił w Rzymie; później został konserwatorem obrazów w muzeum paryz - 
kióm i ta umarł 1326 roku. Z pism jego zasługują na wzmiankę: Annales du 
muse et de Pócole moderne des beaux-arts (17 tomów; Paryż, 1801—10; 
drugie wydanie, 1833 r.); Paysage et tableaux de genre (4 tomy, 1805 roku); 
La galerie Gingtiniani et la galerie Massżas (6 tomów, 1810 r.); Les salons de 
1809—24 (13 tonów), odznaczające się wszystkie wiernością i poprawnością 
rysunku; dalej: Vies er oeuvres des peintres les plus célèbres (20 tomów, 1803 
roku), Description de Paris et de ses edifices (2 tomy, 1806 r.); Galerie hiato- 
rigue des homnes (es plus cedlebrea de tous les siècles el de toutes les nations 
(12 tomów, 1805—9 r.): Description de Lond'ez et de ses Pdifices (z mnó* 
stwem rycin, 1810 r.); Les amours de Paychć et de Cupidon (32 rycin podług 
Rafaela), Le saint Evangile de N. S. Jésus Christ (51 rycin podług Rafaela, 
Ponssin'a i innych): Recuei! des ouvrages de peinture et sculpture qui ont 
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soncow: u pour les pris dócennuuw (46 rycin; Allas du musée (1814 r.); Ga- 
lerie de M. Massias (1615 r.; Numismaligue du voyage du jeune Anacharsis 
(2 tomy, 1848 r.); Choir de tableaux el de statues des pius célèbres musics 
et cabinets ¿irangers (18 umów, 1821 r.). Z obrazów jego szczególną zwra- 
cają uwagę: Dedal i Ikar ı Paweł i Wźirginija. E. 02 
Landon (ietycyja Elzvielaj, poetka angielska, uiodzona 1802 r. w Chel- 
sea, w młodości juź rozgłośna dla talentu poetycznego, po śmierci ojca zmu-- 
szoną była zapracować piórem na utrzymanie swoje i matki. Po pierwszym 
jej utworze publicznie ogłoszonym, p. t.: The improvisatrice (1824), nastąpiło 
mnóstwo poezyj po czasopismach i ałmanachach, odznaczających się głębokiem 
uczuciem i melodyjnym wierszem; pòzniej zaczęła wydawać powieści: Kthel 
Churchill; Romance and reality i mne. Na początku 1838 r. zaślubiła Jerze- 
go Maclean, gubernatora w Cape-Coast-Castle w Afryce, i niedługo potem 
wraz z mężem swoim tamże się udała; w kilka jednak (ygodni po jej przybyciu 
do tej osady, znaleziono ją nieżywą w swoim pokoju, z ilaszką kwasu pruskie- 
go w ręku. Niewiadomo, czy truciznę tę wzięła rozmyślnie, czy przez po- 
myłkę. Laman Blanchard wydał jej Life and literary remains (1840). 
Landor (Walter Sorage), znakomity pisarz angielski, urodzony 1775 roku 
w lpsłey- Court, w hrabstwie Warwick. Ukończywszy nauki szkolne w Rug 
by, wstąpił do uniwersytetu Uxfordzkiego, zkąd dla płochości w postępowaniu 
zosiał relegowany. Juz w 48 roku życia wydał tomik poezyj. Nie chcąc 
uledz życzeniu rodziny, która pragnęła by wszedł do słażby wojskowej. nie- 
zgodnej z jego zamiłowaniem do zajęć literackich i z przekonaniami republi- 
kańskiemi, osiadł o szczupłej, wyznaczonej sobie przez ojea pensyjce w Wal- 
lii, gdzie napisał najpierwsze swoje Imaginary conversations. (dziedziczy- 
wszy następnie znaczny majątek, własnym kosztem uzbroił korpus posiłkowy 
dla Hiszpanów, opierających się zaborczej polityce Napoleona, za co junta 
ceniralna w Kadyxie udzieliła mu patent na generała brygady, który atoli 
zwrócił, kiedy Ferdynand VII przywracał znowu w Hiszpanii absolutyzm. 
W krótce potćm sprzedał swoje dobra w Anglii i udał się do Parvza, zas w r. 
1818 do Włoch, gdzie nabył willę hrabi Gherardesca w Fiesole. Tu lat kilka 
przepędził w samotnosci. ostatniej przykładając ręki do wydanych w 41824 r. 
Imaginary conversations of literary men and statesmen (3 tomy), których se- 
ryja druga wyszła w r. 1536. Są lo bez wątpienia jedne z najciekawszych 
płodów nowszej literatury angielskiej, zawierające, obok licznych poradoxów 
i dziwaciw, obfite, głębokie i piękne mysli. Oprócz tych Rozmów Landor na- 
pisał jeszcze poemat Gebir; wagedyję Count Julian; dramy: Giovanna oj, Na- 
ples; Kra Ruperto: Pericles and Aspasia, oraz liczne artykuły po czasopi- 
smach, mianowicie w The eraminer. Zebrane jego dzieła wyszły 18582 roku 
w 3 tomach; później ogłosił jeszcze: Hellenies; Poemata el Inscriptiones; Po- 
pery; British aud Foreign i The last fruit of an old tree. Skutkiem przy- 
krego zajścia, jakie przed dwoma laty miał u wód Bath z pewną damą, opuścił 
Angliję 7 postanowieniem już nie wracania do niej. F. H. L. 
Landrat (Landrath, dostownie: radzca ziemski), tak nazywa się w Prusach 
naczelnik mniejszego okręgu administracyjnego (/andrdthlicher Kreis), będą- 
cego poddziałem regencyi (Regierungsbezirk). Urzędników tych wybierają 
właścicieie dóbr szlacheckich ( Kitfergufsbesitzer) w tymże okręgu, a zatwier- 
dza rząd; zwykle oni Sami takiemiz bywają właścicielami. E. h. H. 
Landrćcy czyli Landrécies, miasto i twierdza w departamencie du Nord 
we Francyi, nad spławną rzeką Sambre, ma 4,000 mieszkańców, trudniących 
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się handlem zboża, chmielu i lnu, oraz fabrykacyją lnu, krochmalu i gwozdzi. 
Po zdobyciu przez Francuzów pod Franciszkiem I, miasto to odebrane znów 
zostało w 1548 przez cesarza Karola V, poczem do 1639 r. zostało przy ili- 
szpanach, którzy w tym czasie na nowo je Francuzom oddać musieli, a w 10 
lat później jeszcze raz odzyskali. W r. 1658 Ludwik XIV znowu zabrał Land- 
róćcy Hiszpanii, a pokojem pirenejskim w 1659 r. ostatecznie przysądzone zů- 
stało Francyi. W roku 1712 oblegał je książę Kugenijusz, w 1794 roku zajęli 
sprzymierzeni. lecz wkrótce znowu poddali, a w r. 1815 zdobył je książę pru- 
ski Angust. F. H. L. 
Landsberg nad Wartą, miasto w regencyi frankfurchiej w Prusach, liczące 
do 15,000 mieszkańców, niegdyś mocno warowne i w wojnie (rzydziestoletniej 
dobywane czierykroć przez Szwedów i przez cesarskich, pamiętne bitwą 
z d. 4 Lutego 1813 r., w której 1.500 Francuzów i Polaków z korpusu Davou- 
sta pobilo ma głowę trzy razy większe siły nieprzyjacielskie pod Czerny- 
szewem. M. Le 
Laniseer (Edwin), znakomity malarz angielski, urodzony 1802 r. w Lon- 
dynie. Dzieckiem będąc, jnż odznaczał się malowaniem zwierząt, i w r. 1616 
wszedł jako uczeń do królewskiej akademii sztuk pięknych. Zaledwie miał 14 
lat wieku skończcnych, gdy juz utwory jego zw racały uwagę pow szechną na 
wystawach. Najlepsze jego płófna są następujące: Śniadanie w girach szko- 
ckich (1834); Odjazd wolarza (1835): Pies i Cień (,826), Pizy keminku 
(1829): Pies starego owczarza (1837): Sancho- Pansa (1824); Orle gniazdo 
(1634) i mnóstwo innych, W r. 1858 zaczął wystawiać wielkie rysunki kre- 
dowe, które niezmierny zjednały sobie rozgłos. — Młodszy jego brat, Aarof, 
urodzony 1799 roku, równiez odznaczył się kilkoma pięknemi obrazami, jak 
np. Radunek w BORA SZYJA Y Arka Noego it. d. — Najstarszy Z DENNI To- 
masz, jest wybornym miedzioryinikiem, F, H, L. 
Lanćshut, miasto główne cyrkułu Nižszo-Bawarskiego w Bawaryi, nad 
rzeką Izara, pięknie zabudowane, ulice ma szerokie i wspaniały w stylu go- 
tyckim kościół s. Marcina, z wieżą na 454 stóp wysoką. najwyższą w Niem- 
czech. Mieszkańców Landshut posiada okoła 11,000, kilka fabryk. jeden ko- 
scioł katolicki i trzy protestanckie, dwa klasztory żeńskie i jeden księży fran- 
ciszkanów, gimuazyjum i towarzystwo rolnicze i handlowe. W r. 1800 prze- 
niesiona tn uniwersytet z Ingolstadt. który w r. 1826 przeniesiony znów z0- 
stał do Munichu. — Landshut, miasto obwodowe w regencyi ligniekiej 
(w Szląsku pruskim), nad Bobrem w pięknej dolinie, jest ogniskiem bardzo 
rozgaięzionego handlu płótna i liczy do 4.000 mieszkańców. TT 
Landskřona. Pod tém imieniem znaną jest szuedzka forteca, która się 
znajdowała na miejscu dzisiejszego Petersburga. na prawym brzegu rzeki Ne- 
wy, gdzie lezy Wielka Ochla. W Iatopisi nowogrodzkiej powiedziano, śe 
ʻa forteca założoną była 1300 r.: szwedzkie kroniki czas jej założenia odnoszą 
do r. 1298. Wezwany przez Nowogrodzian wielki książę Andrzej Alexan- 
drowicz, obległ Landskronę, i r. 1301 zburzył do szczętu. Niektórzy biorą 
za jedno Landskronę z inną forteca szwedzką Ńienszańcem albo Niuenszar cem 
AW ana, ale ta leyała na lewym brzegu Newy, powyżej Landskrony, a mianówi- 
cie nad ujściem Swarty, ta jest Czarnej-rzeczki, gdzie dziś znajdnje się mo- 
naster alexandro-tewski. J. Sa... 
Łandskróne, góra odosobniona, bazaltowa i granitowa, w Luzacyi pruskiej, 
0 "Ją mili na południe od Görlitz, wysoka na stóp 1,304, najwyższy punkt 
w części pruskiej Gór Eużyckich czyli Widłowych (Gabelygcb/rge). Dawniej 
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na szczycie tej góry stał zamek zbójeckich rycerzy, zburzony w 1422 roku 
z rozkazu cesarza Zygmunta, VERI Elir 


Landsturm i Landwehr. Już w kapitularzach Franków mowa jest o po- 
spolitem ruszeniu (ob.) w celu obrony kraju, zwanćm /andveri. Skutkiem 
zmian zaprowadzonych stopniowo w organizacyi wojsk europejskich, łud 
w Niemczech nie bywał już powoływany do obrony ziemi ojczystej, i landwer 
czyli landsturm wyszedł z użycia; widzimy jednak, że jeszcze w XVI i XVI 
wieku landsturm czuwał nad bezpieczeństwem granic. W niektórych pro- 
wincyjach niemieckich, np. w Badeńaskiem, każdy obywatel obowiązany był 
uzbroić się i wyćwiczyć w użyciu broni, z czego później powstałą tak na- 
zwana milicyja, wspólna wszystkim prawie krajom Europy. We Erancyi w r. 
1789 na wzór Stanów Zjednoczonych, nakazano pospolite ruszenie gwardyi 
narodowej (ob.), a w dziesięć lat później, Niemcy odwołali się znowu, lubo 
bezskutecznie, bo nieumiejętnie, do łandsturmu. Dopiero po traktacie presz- 
huręskim rząd austryjacki uznał potrzebę uorganizewania swojej armii z same-- 
go ludu; urządził zatem łandwehr (dosłownie: obrona kraju) z 50,000 judzi, 
do której należeli wszyscy nie liczący jeszcze 45 iai wieku. Rossyja poszła 
za przykładem Austryi w 1812 r. (eb. Opołczenie): a Prusy i inne państwa 
niemieckie w r. 1843. Zarazem uorganizowano /andsłurm, który miał być 
czynnym jedynie w razie nieprzyjacielskiego wkroczenia do kraju. Landwehr; 
stanowiący cząs(tkę armii pruskiej, a składający się z zołnierzy linii po wysłu- 
żeniu przez nich w takowej terminu trzechłetniego, ustanowiony był podług 
plnnu generała Scharnhorst i majora Knesebeck. F. fi. L. 

Landwehr, ob. Zandsturm. 


Lanfranc, słynny scholastyk, urodzany 1005 r. w Pawii, zmarł 1089 jako 
arcybiskup kantorheryjski, wprowadził do teologii dyjalektykę i w sporze 
a transsubstancyją z Berengarem, okazał się zręcznym dyjalektykiem. zresztą 
jednak zasługi filozoficzne ma niewielkie. Dzieła jego wydał d'Achery 
(1648 r.). F. H l. 

Lanfranco (Jan), malarz szkoły bonońskiej, urodzony 1581 r. w Parmie, 
uczeń Caracci'ch. Do najcełniejszych utworów jego pędzla należą: obrazy 
w kopule kościoła San-Andrea della Valle w Rzymie i w kościele jezuickim 
w Neapolu. Władał on całym zasobem środków artystycznych swojej szkoły, 
zanadto jednak ubiega się za efektami swiaiła. a w wykonaniu brak mu często 
wytrwałości. F. B.L. 


Lang (Karol Henryk), historyk niemiecki, urodzony 1764 r. w Balgkeim, 
w Szwabii, na wydział prawny uczęszczał w uniwersytecie Alidor(skim, po- 
czóm w r. 1785 wszedł do służby publicznej w Otingen, w r. 1788 r. prze- 
niósł się do Wiednia, a w 1791 r. do Gettyngi. "Tu napisał /fistorische Ent- 
wickelung der deutschen Steuerverfassuny (1798), a otrzymawszy od później- 
szego księcia Hardenberg zlecenie uporządkowania jego archiwów rodzinnych, 
w r. 1795 został tajnym archiwistą w Plassenbure. Jako pruski sekretarz le- 
sacyjny brał udział w pracach kongresu rasladzkiego, w 1799 r. zastał radzoą 
dóbr królewskich w Anshachu, a po przejściu tej prowincyi do Bawaryi w r. 
1806 został dyrektorem archiwum państwa w Moniehu. W r. 1817 osiadł 
w zaciszu wiejskim pod Anshach, gdzie umarł 1835 r. Z innych dzieł jego 
zasługują jeszcze na wspomnienie: Hisforische Priifung des vermeintlichen 
Alters der deutschen Landstände (1796); Neuere Geschichte des, Fürstenthums 
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Baireuth (3 tomy: 1798—1811); Annalen des Furstenihums Ansbach unter 
der preussischen Reyierung (1806), Adelsbuch des Königsreichs Baiern 
(1820); Geschichte der Jesuien in Baiern (1819) i mnóstwo innych w pode- 
bnym rodzaju monografij, oraz wielce ciekawe i humorystyczne //ammelburyer 
Reisen (1818—33) i Memoiren (2 tomy; . 842). F. H. L. 
Langbein ( 4ugust Fryderyk), niemiecki poeta humorystyczny i powiescio- 
pisarz, arodzony 1757 r. w Dreznie, wydział prawny kończył w uniwersyte- 
cie lipskiw, po kilkoletnićir urzędowaniu w miescie rodzinnćm przeniósł się 
w 1800 r. do Berlina, gdzie w 1820 r. został cenzorem dzieł z literatury pięk- 
nej. Umari 1835 r. W poeżyjach swoich uprawiai z szczególnem powodze- 
niem powiastki komiczne, w formie swojej zblizone do ballad; przeszły one 
niemal wszystkie w usta ludu. Romanse jego również illa wesołego humoru 
długo powszechne miały powodzenie, co skłaniało niektórych pisarzy, do wy- 
dawania lichych swoich utworów pod jego nazwiskiem. Do rzeczywistych 
pism Langbeina uaieżą: (Gedichte (1820); Neuere Gedichie (2 tomy. 1823); 
Schwdnke (2 tomy, 18165; reierabende (3 tomy; 1793—94); Talismane yegen 
die Langeweille (3 tomy: 1801—2); Der graue nuónżą (1803); Neue ŚSchrij— 
ten (2 tomy, 1804): Noredłen (1804), Der Ritter der M akrheit (2 tomy. 1805); 
Thomas Aellerwurm (1806); Der Briuligam ohne Braut (1810): Kleine Ro- 
mane und Hrzuhtungen (2 tomy. 19182— 14y; Jocus (1813); Ganymeda (2 to- 
my; 1830; Heróstriusen (1829) i mnóstwo innych. Zebrane swoje dzieła sam 
wydał w 31 tomoch (Stuttgart, 1835—37). L. H. L. 


Lange (Sannel), poeta niemiecki, syn Joachima. professara teologii w Halli 
(arodz. 1670. zmar. 1744 rokn), autora sławnych Grammatyk łacińskiej i gre- 
ckiej, urodził sie 1711 r. w Hali i tamže uczęszczał nn wydział teolosiczny. 
Umarł 1781 r. jako pastor w Łaublingen, pod Hallą Główną jego zasługę 
stanowi piękny przekład Horacego. jakoż w ogóle wielkim był nieprzyjacielem 
rymn w poezyi niemieckiej. a miłośuikiem miar starozytnych. Zebrane jego 
poezyje, razem z utworami przyjaciela jego Pyra, wyszły pod tytułem: Tkyr- 
sis und Damons freundachaftiche Lieder (Zarych. 17445). FTN.: 

Lange (\ntoni), znakomity malarz krajobrazów; przybywszy z Wiednia do 
T.wowa 1810 r., stale w tem mieście zamieszkiwał aż do śmierci w 1844 r. 
Mnóstwo krajobrazów wykonał, które są gęsio rozsane po domach galicyj- 
skich, Widoki zwłaszcza gór i lasów udawały mu się ze szczesólnćm po- 
wadzeniem. Zdjął z natury wiele okolic Galicyi. Wincenty Pol mówi o tych 
pracach: „Do chłodnych, górskich, lesistych okolie, ożywionych wra wód spie- 
nionych, mogą jego widoki posłużyć jako oryginalne typy, i niczaraz znajdzie 
się malarz, któryby fak sympatyzował z naturą naszego kraju, i tak głęboko 
pojął tajemnice jego oddechu.” W r. 1824 wydane zostały z jego rysunków 
we Lwowie przez J. Pillera, Ryciny widoków galicyjskich. 


Langebek (0akóbj, zasłużony pisarz duński, urodzony 1710 r. w Juwandyi, 
od 1728 r. uczęszczał na uniwersytet kopenhagski, gdzie następnie otrzy mał 
posadę w biblijotece królewskiej. On to w r. 1744 założył towarzystwo zwo- 
lenników historyi i języków północnych; w latach 1753 i 54 odbył podróż na- 
ukową do Szwecyi i wzdłuż wszystkich brzegów Nadkaltyckich; umarł 1775 r. 
Giówną jego zasługą jest wydanie dzieła: Serżpores rerum Danicarum medii 
aevi (3 tomy; Kopenhaga, 1772—74), którego dałszą jrublikacyją zajął się Suhm 
(tomy IV—VI; 1776— 92). 7. W 
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Langeland, wyspa duńska, pomiędzy Fijoniją (Fiuen) i Laaland, mą 4 mi- 
le kwad. powierzchni, 17,400 mieszkańców, i wraz z wyspami Fijoniją i Taa- 
sny stanowi dyjecezyję duńską Fiinen. Jest ona bardzo urodzajna i dobrze 
uprawna; jedynem na niej miastem jest Kudkjóbiny (1,800 wieszk.), z portem 
i znacznym handlem. F. H. ». 

Langenbeck (Konrad Jan Marcin), anatom i olirurg, arodził się 4776 r. 
w Horneburgn w Manowerskiem: do słachania nauk akademickich przygotowa” 
ny przez ojca, wszedł w r. £794 na uniwersytet w Jenie, zkąd, otrzymawszy 
stopień doktora w 1798, dla dalszego Kształcenia udał się do Wiednia. ia- 
stępnie osiadł w mieście rodzinnem jako lekarz praktyczny, lecz wsparty po= 
mocą rzędową w r. 1799, udał się najprzód do Wireburga, zkąd w r. 1802 do 
Wiednia i Getyngi, gdzie został prywaidocentem i chirurgiem przy szpitalu 
uniwersyteckim. W r. 1804 zaczął miewać prelekcyje anatomii, zbudowa- 
wszy ku temu celowi wiasnym kosziem amfiteatr, w r. 1805 został professorem 
nadzwyczajnym. W następującym roku objął zasiępezo dyrehcyję kliniki chi-- 
rurgicznej, a w r. 1807 urządził instytat kiiniczny, chirurgiczny i oftalniczny. 
W r. 1814 zostal professorem zwyczajnym anatomii i chirurgii i naczelnym 
chirurgiem armii hanowerskiej, z którą udał się do Belgii, gdzie pozostawał do 
1815 r. Na jego wniosek i pod jego kierunkiem w r. 1529) został zbudowany 
w Getyndze nowy amfiteatr anatomiczny, którego opis w roku 1847 ogłosił. 
Umarł 1851r. Langenbeck przez długi czas był jedną z najpierwszycli ozdób uni- 
wersytefu geniyngeńsLiego, dłagie życie swoje i całą działalność poswięcił na 
pozytek nauki. Z dziel jego wymienimy: Uber eine einfache und sichere Me- 
thode des Steinschnittes (Wircburg, 1802 r); Anatomisches Handbuch, tatei 
larisch entworfen (Getynea, 1806 r.); Prüfung der Keratony.cis (tamże, 1811 r.); 
De structura peritonaei (tamże, 1817 r.;; Abhandlungen bon den Leisten- und 
Sehenkełbriichon (tamże, 1821 r.), Nosologie und Therapie der chirurgischen 
Krankheiten (5 tomów, Getynga, 1822 — 50 r.); Icon s analomicae (8 omów, 
tamže, 1826 — 39), z dziełem na nich opariem: Fiandbuch der Anatomie (to- 
mów 4, lamże, 1831 — 47 . Wydał iakże Hiefjotekę chirurydi i ojlalmologii 
(4 tomy, Getynga, 1806 — 13 r.) j jej ciąg nowy (4 tomy, Hanower, 1515 — 
28 r.). — Syn jego Marymuilżjan, prolessor w Getyndze, kształcił się w nau- 
kach lekarskich pod kierunkiem ojca, ogłosił: Klinische Beiträge aus dem Ge- 
biete der Chirurgie und der Ophtalmologie <2 tomy, Getynga, 1840 — 50 r.); 
Ueber die Wirksamkeit der medicinischen Polizei (iamże, 1847 r.); Die Inso- 
lation des menschlichen Auges, der (laskórperstich und die Accomodationsfa- 
sern (Hanower, 1859 r.). 

Langenbielau, największa wies w królestwie Pruskiém, w Szląsku (re- 
gencyi Wrocławskiej, obwodzie Reichenbach), długa na milę ma 12,000 mie- 
szkańców, wielkie fabryki płótna, perkalików i barchanu, cukrownie, cegielnie 
i blicharnie, oraz zamek hrabiów Sandreckich. F. H. L. 

Laugendijk (Piotr), poeta hollenderski, ur 1683 r., po spędzonej w ubó- 
stwie mlodosci, dopiero w 66 roku życia mianowany Został przez rząd histo- 
ryjografem miasta Harlem, gdzie przebywał do śmierci, nastąpionej r. 1756. 
W najkrytyczniejszćm wszelako położeniu, Langendijk zawsze wesoły zacho- 
wywał humor. Licząc dopiero lat 16, napisał komedyję, która się długo uirzy= 
mała na scenie, p. t: Don Quichot op de bonjioft von Camacho, podiug roman- 
su Cervantesa; w późniejszych także jego komedyjach. Krelis Louwen of 
Alexander de Grose on het poftrnmaai, De Wiskunstefenaars oft gerluchte 

uffertje i t. d, wielka jest obfitość siły kotnicznej. Zbyt mało jednak posia- 
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dał ukształcenia naukowego, izby utwory jego mogły mieć wartość trwałą: 
częstokroć bowiem wpada w pospolitość i w płaskość. Poezyje jego opisowe, 
jak np. Życie patryjarchow, Hrabiowie Hollandyi, Zycie Wiiheima 1, Opis oko- 
lic. Kłiwii i t. d., oraz tragedyja: (Cezar i Kalon wartość mają niewielką; na 
pochwałę zasłagują natomiast jego Pieśni pasterskie, rybackie i rolnicze. Ze- 
brane jego dziela, z wyjątkiem poezyj opisowych, wyszły w czterech tomach 
in 4-io w Amsterdamie. F. H. L. 
Langensaiza, miasto obwodowe w regencyi Erfurokiej, prowincyi Saskiej, 
w Prusach, nad rzeką Salzą, niegdyś stolica Turyngii elektoralno-saskiej, ma 
9,000 mieszkanców i znaczne fabryki jedwabnicze, bawełniane i lniane. Tuce- 
zarz Henryk IV w 1075 r. pobił Sasów i Turyngów; tu również 15 Lutego 
1761 r. sprzymierzeni Prusacy i Anglicy pobili cesarskich pod Stainvihie'm, 
a 17 Kwietnia 1813 r. Prusacy Bawarczyków. F. H. L. 
Langer (Jan Piotr), malarz historyczny, urodzony 1756 r. w Kalkum, 
kształcił się w Diisseldorfie i w 1784 r. został professorem przy tamecznej aka= 
demii sztuk pięknych W Paryzu, który zwiedził w r. 1796, poznał Rafaela 
i Correggia i odtąd usilnie uczniom swoim wskazywał drogę prowadzącą do 
wielkich tych mistrzów; główną bowiem działalność rozwijał w zawodzie nau- 
czycielskim, któremu oddawał się z całem poświęceniem. Roku £806 powoła= 
ny został na dyrektora akademii w Manichu gdzie umarł 1824 r. We wla- 
snych swoich utworach celował wyrazem energii, lubo nie był wolny od pe- 
wnej maniery akademickiej; do najlepszych należy Chrystus (w kościele karme- 
liekim w Manichu) i kilka innych obrazów zhistoryi świętej. — Langer (Ro- 
bert), syn i uczeń poprzedzającego, ur. 1783 r. w Diisseldurfie, w 1806 r. z0= 
stał professorem w Munichu, gdzie urządził salę antyków i kierował nauką 
plastyki, W r. 1820 został zarazem sekretarzem generalnym akademii, potém 
dyrektorem królewskiego gabinetu rysunków ręcznych, a w r. 1844 głównym 
dyrektorem galeryj. Na tem stanowisku z niezmordowaną pracą urządził pi= 
nakotekę i galeryję schleissheimską. Jako malarz historyczny zostawił kilka 
wielkich obrazów w Kościołach N, P. Maryi i franciszkańskim w Munichu, oraz 
freski w pałacu księcia bawarskiego Maxynuilijąna. Wyborne lakże są jego 
iliustracyje do Piekła Iante'go. Umarł 4846 roku w swojej posiadłości wieje 
skiej w Haidhausen, którą przyozdobił freskami. F. H. L. 
Langhaus (Karol), sławny architekt, ur. 1733 r. w Landshut na Szląsku, 
zm. 1806 r. jako dyrektor naczelnej rady budowniczej w Berlinic, autor sła- 
wnej bramy Brandehurgskiej i kościoła Jedenastu tysięcy Panien w Wrocławiu, 
oraz licznych innych kościołów i gmachów prywatnych. F. H. 1, 
Langlès (Ludwik), oryjentalista, ur. 1763 r. w Péronne, po raz pierwszy 
wystąpił w 1787 r, z opracowanėm podług angielskiego przekładu z oryginału 
perskiego dziełem, p. i: Instituts poliligues et militaires de Tamerlan. Pó> 
żniej wydał: Słownik tatarsko-mandźursko-francuzki missyjonarza Amiot 
(3 tomy; Paryż, 1789 r.) W 1795 r. założył w Paryżu szkołę żyjących ję- 
zyków wschodnich, w której sam wykładał język perski; umarł 1524 r. jako 
konserwator rękopismów wschodnich w biblijotece królewskiej, licznemi przem 
kładawi dzieł angielskich i niemieckich przyczynił się wielce do rozpowsze4 
chnienia we Francyi wiadomości literackich, historycznych i geograficznych 
e Wschodzie. F.H. L. 
Langner wydał mappę Polski pod tytulem: Pastage de la Pologne. Polen 
ror der ersten, nach derselben, und nach der zwciten und dritten Theilung, 
en(worfen und gezeichnet von Direcior Langner, gestochen van Jdck. Atlasik 
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podziałowy, z 4-ch mapp złożony, z których každa ma oddzielny tytuł i i kolo- 
rowanie: a) Polen, Litmien und Kurland. b) Też same w r. 1775, c) Też 
w roku 1793 i d) Też w r. 1796. Każda na arkuszu mniejszym 

Lańżres, miasto okręgowe w departamencie Wyższej Mamy we Francyi, 
nad rzeką Marne, stolica biskupa, jedno z miast najwyżej położonych w tym 
kraju, bo stóp 1,400 nad powierzchnią morza, na stromej górze, otoczonej ży- 
znóm i obfitóm w żelazo płaskowzgórzem (płatem de Langres) dzielącem mo- 
rze Śródziemne od Północnego i kanału La Manche. Miasto Langres w ogółe 
dobrze zbudowane, posiada ruiny staro-rzymskie, piękną katedrę w stylu raym- 
skim z XI wieku, gimnazyjum, seminaryjum duchowne, szkołę rzemieślniczą, 
znaczną biblijotekę, muzeum starożytności i obrazów it. d. Mieszkańcy (do 
10,000) trudnią się głównie wyprawą skóri wyrobami nożowniczemi (szczegól- 
nie sławne są tu nożyczki), oraz handlem zbożowym i innym. — U siaroży- 
tnych Langres nazywało się Audomatanum i było stolicą Lingonów gallijskich; 
cesarz Otton nadał mu prawa obywatelstwa rzymskiego. W pobliżu stoczoną 
była r. 301 po Chr. bitwa, w której Konstantyn Chlorus pobił Alemannów: 
r. 680 mer pałacowy Ebroin odniósł tu zwycięztwo nad królem Dagoberiem. 
Od Burgundczyków miasto przeszło do Franków, a w r. 843 do Franeyi: było 
ońo juź wcześnie stolicą biskupią, później miało oddzielnych swoich hrabiów 
i przez Ludwika VII podniesione zostało do godności księstwa. W r. 1392 
ufortyfikowane przez Anglików, potóm jeszcze silniej przez Ludwika XI 
i Franciszka I, w następstwie znowu podujadło i dopiero ostatniemi czasy na 
nowo zostało obwarowane. ETE 

Langsóorff (Jerzy Ienryk baron). podróżnik i naturalista, nrodzony 
w Laisku w Szwabii 1774 r., słuchał medycyny w Getyndze, gdzie otrzymał 
stopien doktora. W r. 1797 towarzyszył w charakterze lekarza księciu Chry- 
styjanowi Waldeck do Lizbony. dokąd wprowadzit ospę ochronną; po śmierci. 
księcia wrócił do ojczyzny. Chociaż życzenie objawione przez niego naleze- 
nia do wyprawy Krusensterna, nie znalazło w Petersburgu dobrego przyjęcia, 
udał się jednak do Kopenhagi, gdzie wyprawa kilka dni się zatrzymała, aby 
jeszcze u Krusensterna szcześcia spróbować i otrzymał pozwolenie udania się 
w podróż od Rezanowa, przeznaczonego na posła do Japonii; w Kamczatce je- 
dnak opuścił wyprawę i przez Syberyję wrócił do Europy. Wstąpił następnie 
do stużby rossyjskiej, został konsulem generalnym w Brazylii i przyjął czynny 
udział w jej kołonizacyi; dzielnie też własną pracą przyczyniał się do zbadania 
tego kraju pod względem przyrodniczym. Wróciwszy do Petersburga zwiedził 
Ural w r. 1823, a następnie wrócił do Brazylii. W latach 1825 — 29 odbył 
podróże wewnątrz Brazylii, a zbiory w nich nagromadzone zdobią muzea pe- 
tersburgskie. Od r. 1831 zamieszkał w Freiburgu w Bryzgowii. gdzie umarł 
1852 r. Z pism jego zasługują na szczególną uwagę: Plantes rócueilies pen- 
dant le voyage des Russes autour du monde (2 tomy, Tubinga, 1810 —18 r.): 
Bemerkungen auf einer Reise um die Welt in den Jahren 1803 — 7 (2 tomy, 
Frankfart, 1812; Mémoire sur le Brósil pour servir de yuide à ceux qui dési- 
rent sy établir (Paryż, 1820 r.). 

Languedoc (Langwedocyja), nazwa średniowieczna jednej z prowincyj 
Francyi poładniowej, graniczącej z Prowancyją, Delfinatem, Owerniją, Gasko- 
niją, Roussillon'em i morzem Śródziemnóm. Nazwa ta pochodziła od dyjalektu 
poładniowo-francuzkiego, zwanego langue doc, różniącego się od północno- 
francuzkiego, czyli langue d'oil, langue Coui (eb. Francuzki język). Dawny 
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Languedoc mieści w eshie dzisiejsze departamenta: Lozere, Gard, Ardèche, 
Aude, Herault i Wyższej Garonny. Stolicą całej Langwedocyi była Tuluza. 
Langne? (Hubert) śmiały pisarz nolityczny, ur. 4518 r. Vileaux w Burgun- 
gundyi, po ukończeniu nauk we Francyi, wtajemniczony został w Niemczech 
przez Camerarinsa w przekonania reformatorów. W Padwie następnie odby- 
wna? nauki prawne i w 1548 otrzymał w nich stopień doktora, lecz w roku na- 
stępnym powrócił do Melanchthona, zwiedził Europę północną, w 1565 r. wszedł! 
do służby elektora saskiego, który wysłał go na sejm do Spiry i używał do kil- 
kn ważnych missyj. mianowicie do króla francuzkiego Karola IX. "W nocy 
ś. Bartłomieja Langnet był w Paryża i ocalił kilku ze swoich przyjaciół, lecz 
potem sam zmuszony był ukrywać się. Umarł 1584 w Antwerpii, gdzie wa- 
żne oddawał usłngi księciu Oranii, Z pism jego najsławniejsze jest Vindiciae 
conira tyrannos, sive de principis in populum, populi in princinem legitima po- 
lestate (Edynburg i Bazylea, 1579 r.), przełożone na język francuzki przez 
Franciszka Etienne, pod pseudonimem Junius Brutus i p. t: De la pużssanee *- 
gitime du prince sur le peuple (Paryż, 1581 r.). Bijografiję Langueta napisał 
Philibert de Lamare (1700 r.). ' R. B 
Langus (Jan), wierszopia łaciński XVI wieku, rodem z Freysztadu miaste- 
czka szlaskiego, początki nauki pobierał w Nisse, wyższe zaś w akademii 
krakowskiej. Poiém był w Budzie na Węgrzech professorem. Ztamtąd powuó- 
ciwszy, uczył w Goldbergn, w księstwie Lignichićm, wreszcie w kollegijum 
w Nissie został przełożonym. Nakoniec miasto Świdnica na urząd syndyka go 
wezwało ale i tam był niedługo, gdyż Jakóh Salza, biskup wrocławski zważa- 
jec niepospolite jego talenta, dał mu urząd sekretarza, a nastepca jego Baltazar 
Promnice, mianował kanclerzem i posłem do cesarza Ferdynanda, który go sobie 
upodobawszy, konsylijarzem nadwornym mianował. Przywiózł potem do Pol- 
ski posag arcyksieżniczki austryjackiej FElzbiety i przyjechał z Katarzyna, trze- 
cią żona Zygmunta Augusta do Krakowa i wiiającym ją panom polskim, wyhor= 
na mową odpowiedział Kochał Polaków, kochany od nich nawzajem; Sam- 
ela Maciejowskiego był prawie domownikiem, z Royzyjuszem i Orzechawskim 
zył w przyjaźni Pisał dnżu wierszem i wszystkie swoje dziela drukował 
w Krakowie. Umarł w r. 1569. Celniejsze jego paezyje, mianowicie tyczące 
się Polski sa: 1) Encomium wini et cerevisiae (Kraków, u Wietora, 1534, 
w d-ce). bowcipny i bardzo rzadki wiersz na pochwałę piwa, zawierający cie- 
kawe szczegóły tyczące sie tego napoju w naszym kraju; 2) lu nuptias Re- 
gis Pol. Staism. tuqustli atque Ser. Virginis Klisabethae Ferdinandi Romanor. 
Regis filae Elegiacum rarmen (tamże, u tegoż, (543, w 4-ce); De bello Tur- 
cae decernendo ad Eyuites Polonos Elegia (tamże i tegoż roku, w 4-ce);. 
4) In divam Pr. Klisabetham Pol. Reginam Epicedium Elegis conterltum (tam- 
że, 1545, w 4-ce): 5) Ad novum Regiae Urbis Cracoriae Anlistitem Samuc— 
tem Maciejocium Gratuiatorium Carmen |tamże, 1545, w 4-c2); 6) In obitum 
Sigismundi I Polon. Regis ad Sigism. Aug. filium gentis utriusque Regem ac 
Ducem Elegia (iamże, u Hieronima Szarfenberga, 1548, w 4-ce), 7) In nuptias 
Sigixm. Augusti Pol. Seren. Catarinae Rom Reg. Ferdinasdi alterius filiae 
Elegia (tamże, u Łazarza, 1553 w 4-ce)i t. d. F.M. S. 
Lanjninais (Jan Dyjonizy hrabia). maż stanu francuzki, ar. 1253 r. w Ren- 
nes, już w 18 roku życia był adwokatem, a w cztery lata później profeszorem 
prawa kościelnego w uniwersytecie w swojćm mieście rodzinnóm Wybrany 
przez stan trzeci senesznistwa Rennes na depntowanego do stanów general- 
nych (1789), stanowczo oświadczał się za reformą polityczną. Pa usilnym 
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udziale w pracach zgromadzenia narodowego, otrzymał w Rennes nową kate- 
drę prawa konstytucyjnego i zarazem grammatyki powszechnej. Jako deputo- 
wany z departamentu Iile-Vilnine, wszedl następnie do konwencyi i wespół 
z żyrendystami walczył przeciw bezrządowi i jakóbinizmowi. W processie Lu- 
dwika XVI głosował za wygnaniem króla po ustaniu wojny i chciał żeby wyrok 
potępiający zależny był od dwóch trzecich części głosów. Dnia 2 Czerwca 
objęty będąc dekretem Coutuon'a, nakładającym na wszystkich syrondystów 
areszt domowy, zdołał uciec do Rennes; Po upadku terroryzmu, Lanjuinais 
wraz z innymi, którzy uszli rusztowaniu, powrócił 8 Marca 1795 r. do kon- 
wencyi. Za dyrektoryjatu wybrany został z 73 departamentów do rady star- 
ców. Po 18 Brumaire'a wstąpił do ciała prawodawczego, a 22 Marca 1800 r. 
do senatu, gdzie był naczelnikiem slahej owej oppozycyi, występującej przeciw 
dążeniom monarchicznym Napoleona. Pomimo to, Napoleon ustanawiając ce- 
sarstwo, nadał Lanjuinais'owi godność hraliowską. W 4844 r. dnia 1 Kwie- 
tnia głosował w senacie za złożeniem cesarza % tronu i ustanowieniem rządu 
tymczasowego. Za pierwszej restauracyi, otrzymał od Ludwika XVHI go- 
dność parowską, eo go jednak nie wstrzymywało od silnego wysiępowania 
przeciw ullrarojalistom. Po powrocie Napoleona, zaprotestował przeciw akto- 
wi dodatkowenu lecz przez patryjotyzm dał się skłonić do wstąpienia do izby 
jako deputowany ze stolicy; tu wybrano go na prezesa zgrowadzenia, a Napo- 
leon zmuszony był zatwierdzić popularny ten wybór. Pedczas drugiej resiau- 
racyi powrócił do izby parów, gdzie nie przestawał bronić praw konstytucyj- 
nych przeciw reakcyi i fanatyzmowi; w tym samym również duchu działał jako 
publicysta, jakoż umierając 1827 r., właśnie pracował nad obroną wolności 
prassy. Od 1808 r. byl członkiem instytutu. Wiadomości miał gruntowne na 
polu filologii, mianowicie w językach wschodnich. Z pism jego, wazniejsze 
gą: Appréciation du projet relatif aux trois concordats (181%), Constitutions 
de la nation française, précid’es dun essai historique et politique sur la charte 
(2 tomy, 1819): De l'organisation municipale en £ rance (1824) i inne.—Mtod- 
szy jego syn Wiktor Ambroży, ur. 18V1 r., adwokat, prokurator królewski, 
od 1848 r. deputowany, w r. 1849 od Stycznia do Października był ministrem 
robót publicznych. dei: Aprdk 

Lankaster, hrabstwo, miasto i rodzina, ob. Lan aster. 

Lankotka, za czasów Zygmunt: IH to samo znaczyła co dziś szlarka do 
garnirowania sukien niewieścich. 

Lan er (Józef Franciszek Karol) słynny kompozytor walców, uredzii się 
w Wjiednin d. t41 Kwietnia 1802 r., w dziecinnych już latach wielki de muzy- 
ki okazywał talent i w grze na skrzypcach do znakomitej doszedł biegłości. 
Dokładnie znajac swe siły i rodzaj swego talentu skierował zupełnie swe zdol- 
ności ku muzyce tanecznej, którą mistrzowsko wykonywał przy pomocy orkie- 
stry, jaka sohie wyrobił do tego celu. Podczas gdy uczeń jego a następnie 
kolega Strauss. utworzywszy własną arkiestrę z tąż podróżował po Niemczech, 
Francyi i Angli, Lanner ograniczył się głównie na Wiedniu i na krajach Au- 
stryi przyległych. Liczba kompozycyj jego przenosi znacznie cyfre 100. 
Składają się one mianowicie z walców (między temi słynny Werber-twalzer), 
marszów gałopów, kontredansy, niemniej z kilku uwertur i z muzyki baletowej. 
Wszystkie te utwory okazują ducha wynalazczego, wiele humoru i dobrą dozę 
sentymentalności, czy rozezulającego żywiołu, tyle w splotach tańca dwojga 
osób pożądanego. Przyszedłszy do niemałego majątka. zmarł Lanner nagle 
d 30 Marca 1843 r. w Wiedniu. 
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Lannes (Jan), książę de Montebello, marszałek cesarstwa traneuzkiego. 
urodz. 1791 roku w Lectoure, z początku uczęszczał do gimnazyjum w SWwo- 
jóm mieście rodzinnćm, lecz gdy rodzice jego cale swoje mienie stracili. 
ndał się do terminu do farbiarza. W 1792 roku wstąpił do armii pirenej- 
skiej, i rozumem, męztwem i gorliwością doszedł do tego, ze już w 1795 ro- 
ku dowodził jako pułkownik brygadą. Wszakże po traktacie bazylejskim 
reprezentant ludu tubry wskazał go jako niezdolnego, co go zmusiło do 
opuszczenia służby. Jako ochotnik udal się do armii włoskiej i wkrótce zwró- 
cil na siebie uwagę Bonapartego. Juz w bitwie pod Millesimo (14 Kwietnia 
1796 r.) otrzymał na nowo stopień pułkownika i został zenerał-adjutantem. Na 
têm stanowisku odznaczał się przy przejściu przez Po, pod Lodi, pod Bassano 
a zostawszy generałem brygady, równiez d. 15 Listopada pod rcolą. Przez 
przywiązanie dla Bonapartego po zawarciu pokoju w Campo -Formio brał udział 
w wyprawie do Egiptu; objął tu dowództwo w dywizyi Kiebera, wszędzie do- 
wiódł zręczności i męztwa: mianowicie rozstrzygnął giównie zwycięztwo i zdo- 
bycie Abukiru. Kiedy wódz naczelny wracał do Fraucyi, Lannes był jednym 
z Sześciu oficerów, którzy mu towarzyszyli. W epoce 18 Brumaire'a oddawał 
Bonapartemu niezmiernie ważne usługi; petćm jako generał dywizyi, objął do- 
wództwo nad dziewiątą i dziesiąta dywizyją wojskowa w Tuluzie. W 1800 r. 
mianowany został dowódzcea gwardyi konsularnej, a w kampanii tegoż roku 
poprowadził przednią straż armii przez górę ś. Bernarda, poszedł naprzód przez 
Turyn i pobił nieprzyjaciela w d. 9 Czerwca pod Montebello. W bitwie pod 
Marengo dowodził dwiema dywizyjami i znacznie się przyczynił do powodze- 
nia dnia tego. W 1801 r. wysłany zostal jako minister pełuomoeny do Lizbo- 
ny. Ustanawiajac cesarstwo, Napoleon mianował go marszałkiem, a w d. 19 
Maja 1804 r. księciem de Montebello, odwołał œo jednakże w roku następnym 
do Francyi i w kampanii austryjackiej oddał mu dowództwo nad przednią stra- 
żą wielkiej armii Lannes w d. 25 Września 1805 r. przeszedł przez Ren, 
d. 8 Października przez Dunaj, brał udzia! w potyczce pod Wertingen i zdobył 
Ulm, Braunan i Linz. Po przybyciu do Wiednia, wyszedł na spotkanie armii 
rassyjskiej i stoczyi z nią w dniu 16 Października zaciętą utarczkę pod Hol- 
labrunn. W d. 2 Grudnia dowodził lewem skrzydłem w bitwie pod Auster- 
litz, zabrał Rossyjanom caly tabór i po zawieszeniu broni z d, 7 Grudnia zajął 
Morawiję. W kampanii 1806 r. przeciw Prusom znowu dowodził lewćm 
skrzydłem; d. 9 Października pobil księcia Hohenlohe, d, 14 dowodził w bi- 
twie pod Jena środkiem i d. 24 zajął fortecę Spandau. Gdy Rossyjanie rozpo- 
częli marsz w celu poparcia Prusaków, Lannes wkroczył do Polski, a wszedł- 
szy d. 20 Listopada do Warszawy, pobił nieprzyjaciela w d. 26 Grudnia pod 
Pułtuskiem. Cięzka rana zmuszała gs przez czas jakiś do bezczynności; 
wszakże już w Maja 1807 r. objął dowództwo nad korpusem rezerwy i w 4.24 
Maja zmusił Gdańsk do kapitulowania. Połączywszy się z armija, uczestniczył 
d. 10 Czerwca w bitwie pod Heilsbergiem, a 14 legoż miesiaca w biiwie pod 
Friedland. Mianowany przez cesarza generalnym pałkownikiem Szwajcaró v, 
towarzyszył mu do fłiszpanii, gdzie w d. 22 Listopada 1808 r. pobił generała 
Castań*os pod Tudela i potóm rozpoczął sławne oblężenie Saragossy. W kani- 
pami 1809 r. przeciw Austryi dowodził d. 22 Kwietnia dwiema dywizyjami 
w bitwie pod Eekmiihl, oraz w dnia następnym przy zdobyciu Ratyzbonny. 
Na czele przedniej straży wyruszył następnie na Wiedeń i wszedł tamże, po 
dwudniowóm bombardowaniu d. 13 Maja. W bitwie pod Aspern i Esling (ab.) 
dowodził środkiem armii: kiedy w d. 22 Maja Francuzi byli w wielkićm nie- 
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bezpieczeństwie, objeżdzał konno szeregi, żeby żołnierzom dodać odwagi, gdy 
w tém kula armatnia urwała mu obie nogi. Poniesiono go do cesarza, który 
tém nieszczęściem najwiernicjszego swego przyjaciela do Żywego był dotknic= 
ty. Lannes umarż w d. 34 Maja w Wiedniu. Zwłoki przewieziono do Siras- 
burga i pochowano w 1810 r. w Panteonie w Paryżu. — Lannes (Napoleon 
„ngust), książę Montebello, najstarszy syn poprzedzającego, ur. 1891 r., otrzy- 
mat w 1845 r. od Ludwika XVHI godność parowską. Po rewolucyi 1830 r. 
wstąpił do służby publicznej, najprzód jako minister peinamoeny udał się do 
Szwewyi, później do Szwajcaryi, gdzie dał się szczególnie poznać z uoty w Lip- 
cu 1836 r., którą Zadał wydalenia zbicgów politycznych. W d. 1 kwietnia 
1839 r. objął tymczasowo zarząd ministerstwa spraw wewnętrznych, który 
wszelako juz w d. 12 tegoż miesiąca oddał marszałkowi Sonit. Polem jako 
poseł wyjechał do Neapolu, a za Guizota był ministrem iwarynarki. W 1849r. 
wybrany na reprezenianta do zgromadzenia prawodawczego, głosował z wię- 
kszością, jako jeden z najgorliwszych stronników dawnego stronnictwa konser- 
watywnego. Po zamachu stanu trzymał się przez czas jakiś zdala od spraw 
publicznych, lecz na początku 1858 r. mianowany został ambassadorem w Pee 
tershburgu, którą to posadę dotąd zajmuje. — Młodszy syn marszałka Lannes, 
Gustaw Olivier, hrabia de Montehello, urodz. 1807 r., jest generałem dywizyi 
w armii franeuzkiej, odznaczył się kilkakrotnie w A1gieryi i stale był adjutan- 
tem cesarza Napoleona HL. — Najmłodszy brat dwóch poprzedzających, Al/red 
Lannes, hrabia de Montebello, jest właścicielem bogatych winnic w Szampanii 
i od niego wyborny gatunek win szampańskich, zniny jest w handla pod na- 
zwa Monte'ello. F. H. L. 
Lannoy (Gilbert de), dyplomata i podróżnik XV wieku, urodził się wr. 1386, 
był radcą i szambelanem księcia Burgandyi, kawalerem złotego runa i posiem 
Henryka If króla Angielskiego. W młodości swojej podróżował po różnych 
krajach, dla zdobycia rycerskiej ostrogi, którą otrzymał w r. 1413 w Prusiech, 
posiłkując Krzyżakom w wyprawie przeciw królowi Polskiemu Władysławowi 
Jagielle i księciu Pomorskiemu. Po ukończeniu tej wojny, zwiedził Lannoy, 
Litwę i Polskę. W r. 1421, przybył drugi raz do Prus, jako poseł dwóch kró- 
lów Angielskiego Henryka V i Francuzkiego Karala VI. Złożywszy wielkiemu 
mistrzowi Krzyżnekiema listy i klejnoty od tych monarchów, udał się w dalszą 
drogę przez Polskę i Wołoszczyznę, do osad Genneńskich w Krymie, gdzie 
wiele przypadków doznał, potem do cesarza Manuela w Konslanltynogolu. Ztam= 
tąd odwiedził Syrję, Egipt, i w r. 1423 do Londynu powrócił, umarł tamże 
w r. 1462. Podróże jego w starym franenzkim języka spisane, wyszły z druku 
w r. 1840 w Mons w stu egzemplarzach, p. t: Foyages el ambassades de G. 
de Lannoy, (1399—1450). Dwie kopie własnoręcznege rękopismu ofiarował 
był sam aut r królowi Angielskienu i księciu Burgondyi, ztych pierwsza znaj- 
dująca się dotąd w biblijotece Bodłejańskiej w Oxfordzie wydana została w r. 
1827. w Londynie, p. t: Voyage en Egipte et en Syrie, (w Archsologi T. XXI, 
st. 284—44 1), druga kopia znajdowała się dor. 4797, wbiblijatece Braxelskiej, 
dziś zagubiona Wyjątki w polskiem iłómaczenin z podróży de Lanoy, tyex:4- 
ce się krajów polskich, przez Alex. Przezdzieckiego umieszczone w Bib? 
Warszasoskiej na r. 1844 w T. 4, całe zaś wyda! w przekładzie polskim. Le- 
lewel p. t: Gilbert de Lanoy i jego podróże, (Poznań, 1845). F. M. S. 
Lantoy, (Julia Kornelia baronówna de), poetka hollenderska ur, 1738 r. 
w Breda, pochodziia ze starożylnej rodziny szlacheckiej i niemało przyczyniła 
się do rozkwitu poczyi balle derskiej. Uposazona przez naturę wielkiemi zdol- 
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nościami, ukształciła sie w wysokim siopniu i zdala od zgiełku światowego, żyła 
wyłącznie dla muz. Umarła 1782 r. Dla sceny napisała: Leo de Groote (1767), 
De belagering von Harlem,(19%70) i Cleopatra (1776) Jej Dichtkundige Wer- 
ken, wyszły w Lejdzie (1780 r. 2 tomy), a Nagelaten dichtwerken wydał Bil- 
derdijk (1783). F. FH. L. 
Lansdowne (Wilheim Peity, hrabia Shelburne. margrabia), mąż stanu an~ 
gielski, ur. 1737 r. Przebywszy lat kilka na czele oppozycyi parlamentarnej, 
wszedł w 1766 r. wraz z Chathamem do gabinetu, z którego razem z nim 
w 1768 r. znowu wystąpił Odtąd zaciętym hyl przeciwnikiem polityki mini- 
steryjalnej w sprawie północno-amerykańskiej. W 1782 r., został ministrem 
spraw zagranicznych i natychmiast rozpoczą! ze Stanami Zjednoczonemi układy 
o pokój; gdy zaś w trzy miesiąco później umarł margrabia Rockingham, Lansdo- 
wne stanął na czele gabinetu, lecz w skutek koalicyi Foxa 4 Northem, juz 
w 1783 r. opuścił władzę. Oppozycyja, którą rozpoczął wówczas wspólnie 
z Pit'em, obaliła znown gabinet koalicyi, ale Pitt nie dopuścił go do minister- 
stwa, a tylko, nie chcąc go sobie narazić, mianowal w £784 r. margrabią Lans- 
downe i hrabią Wycombe. W kilka lat później, osiadł w swoim majątku wiej- 
skim, opiekując sic jedynie naukami i sztukami pięknemi; umar! 1805r. Zna- 
czny jego księgozbiór nabyty został przez muzeum Brylańskie. F. H. Le— 
Lansdowne (Henryk Petty margrabia), syn poprzedzającego, urodził się 
1780 r. Pierwsze nauki pobierał w szkołe westminsterskiej, zkąd mając wol- 
ny wstęp na posiedzenia parlamentu, oswajał sie zawczasu z biegiem spraw pu= 
blicznych i ze sposobem ich prowadzenia. Po nkończeniu nauk przygotowaw= 
czych, udał się do Edynburga, gdzie wigizm rozwijał się w całej pełni, i dokąd 
głośne w tym czasie w szkole edynbureskiej nazwisko Dagalda Stewarta, 
ściągało z różnych stron młodzież zdolną, cheiwą nanki. W Cambridge, 
w r. 1801, ukończył prace uniwertyteckie, otrzymawszy naukowy stopien. 
Wróciwszy do domu rodzicielskiego kształcił się dalej, szczególniej w filozofii 
praktycznej Bentham'a, a zaledwie doszedłszy do pełnoletności, jako deputowa- 
ny z Calne w Wiltskire, wszedł do izby niższej. Przedmiotem, na który głó- 
wnie lord Petty zwrócił swą uwagę, były finanse, a mowa miana przeciwko 
lordowi Melville, skarbnikowi marynarki, ustaliła karyjerc jegio parlamentarną. 
William Pitt r. 1806 rozstał sic z tym światem, i gdy skutkiem tego nowe 
utworzono ministeryjum pod przewodnictwem Foxa, powołano takze mlodego 
Petty, wówczas 25 lat liczącego, i oddano jedno z najtrudniejszych ministerstw, 
bo ministeryjum finansów. Działalność wówozas jego była świetna nie prze- 
prowadził on wprawdzie zamierzonych reform w znpelności, naród jednak uznał 
i ocenił jego zdolności. Ministeryjum Foxa ustępując, pozostawiło następcom 
poruszoną wielką ideę zniesienia ministerstwa, którą późniejtak szczęśliwie roz- 
wiązałlord Grenville. Podczas przewagi torysów, zajmował się usilnie lord Lans— 
downe wszystkiemi ważnemi na dobie bedacemi sprawami, i uważany był wraz 
z lordami Grenville i King jako przywódzea szkoły ckonomistów. Szezególniej 
jednak miał na baezeniu sprawę wychowania narodowego, jak równie stawał 
w obronie uciśnionego jeszcze wtenczas katolicyzmu, popierał także dążności 
wołnego handlu. Mowa miana w ohronie niezaleźności południowych rzeczy- 
pospolitych amerykańskich, spowodowała wejście margrabiego do ministerstwa 
Canninga (1827 r.), w Listopadzie tegoz reku pod lordem Godorich objął mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych. Stanowisko jakie zajął nie było trwałe, gdyz 
zaledwie feryje parlamentarne upłyneły, a juz Torysowie pod przewodnictwem 
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Wellingtona. objęli ster rządu. Za ministerstwa hr. Greya, lord Lansdowne 
był prezesem tajnej rady i energicznie występował w obronie hillu reformy. 
Po ustąpieniu Greya był przywódzca oppozycyi w izbie lordów,i na tem ta sta- 
nowiskn dał szezególniej poznać talent swój parlamentarny i dążności, dalekie 
nd stranniczych uprzedzeń, a jedynie przewodniczone potrzebą narodu. Wszy- 
stkiega cokolwiek w tnelii zrobiono w celu podniesienia szkół, zasługa należy się 
Wigam, a między nimi przedewszystkiem lordowi Lansdowne. Wyczerpnięte 
pracą sily zinusiły margrabiego do ustąpienia ze sceny politycznego życia 
uczynił to w tej chwili, gdy na wiosnę r. 1852 lord John Russel ustąpił miej- 
sta hr. Derby. Raz tylko jeszcze i to wbrew woli własnej, ulegając jedynie 
woli opinii i rządu zasiadł pomiędzy ministrami, w gabinecie lorda Aberdeen, 
nie przyjmując żadnego szczegółowego urzędn, a tylko popierając gabinet po- 
wagą charakteru i pojednawczym swym wpływem. Tak ubiegły długie lata 
margrabiemu Lansdowne wśród ciczkiej pracy, wśród walk politycznego zycia. 
Umari 1863 roku, w majątku Bowood-Park w Wiltechire. Zycie mar- 
grabiego (jak utrzymuje dziennik angielski Yimes), bylo zarazem dziejami 
stronnictwa Wigów; w młodości był jego nadzieja, pod koniec zaś życia mędr- 
cem, kiórcgo rady były diań wskazówką postępowania. W ohamierające to 
stronnictwo wławszy sily, rozniecił zaledwie tlejące już tylko życie: z bezła- 
dnej gromady lndzi, utworzył silnie uorganizowany zastęp pracowników, któ- 
rzy uchwyciwszy wswe ręce ster rządu, trzymali go ciągle z małemi tylko 
przerwami. Dziedzicem majątku i tytułów jest hrabia Shelburn, urodzony 
w r. 4846, a od r. 1856 zasiadający w izhie lordów. C. B. 

Lantan, pierwiastek metaliczny odkryty w cerycie r. 18839 przez Mosandra, 
gdzie znajduje się razem z cerem i dilymem. Nazwa jego pochodzi z greckie- 
go: lanthanein, być ukrytym, a fo z przyczyny, že napotykał sie w ścisłym 
związku z cerem, od którego trudny jest do odróżnienia. Dla otrzymania go, 
za pomocą prażenia, oddzielają jego tlenek od tlenku ceru. Tienek lantunu przed- 
stawia się w postaci proszku ceglastego, który za dodaniem wody wrzącej za- 
mienia się na wodan koloru białego, przywracający kolor błękifny lakmusa, za- 
mieniony przez kwasy na czerwony. Działaniem chloru na wodan otrzymuje 
się ehłorek, a ten iraktowany polassem daje proszek popielaty z połyskiem me- 
talicznym, będący ezystym łantanem. 

Lantana (Lantana Camara Lin.), jest krzew mały zawsze zielony, z Ame- 
Tyki południowej pierwotnie pochodzacy, a u nas po eieplarniach bardzo często 
dła ozdoby hodowany. Ma liście owalne. brzegiem zabkowane i nicco kosmate, 
s kwiaty drobniutkie, w główki płaskie nakształt baldxszków poskupiane, całe 
ato zółte a potem różowo-pomarańczowe lub lila, lecz nieprzyjemnie waniejece. 
arzew len z przyczyny, že prawie ciagle kwitnie i harwę swych kwiatów tak 
dziwnie zmienia, dosyć jest ozdobny i przeto lubiany. Poirzebuje ziemi żyznej, 
skromnego bardzo podlewania, a mnoży się z sadzonek lub z nasienia. W lecie 
lantany wysadzić można do gruntu, w zimie znów przechowują się w cieplarni 
umiarkowanej Inb w pokojn. Inne gatanki lantan dziś po cieplarniach uirzy- 
mywane, sa: Lantana aculeata Lin., £. iurolycrata bin, D. mieta Lin., Z. 
nieea Vont., L. odorata Lin., L. mećissaefolia Ait. i w.i. Nakoniec wszystkie 
lantany tak są niepodobne do innych roślin, że nowsi hotanicy w ogólnym sy- 
stemie utworzyli z nich osobne skupienie /antaneae zwane. F. Be. 

Lantier (1. F.), pisarz (rancnzki, ur. 1734. zmarł 1826, autor kilku kome- 
dyj, jak: Ł/śmpatient (1768) i £e fiatleur (1782), głównie zaś sławny dla swo- 
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ich Voyages d Antenor, które nazwano Anacharsysem duduarów. Szesnaście 
edycyj tego dzieła dowodzą jego wartości literackiej, lubo jest to jedynie utwór 
sprosnej częstokroć imagiitacyi. dający tylko niedokładne wyobrażenie o oby- 
czajach starożytnej Grecyi. Dzieło to iłómaczył na język polski Diebler (Kra- 
ków, 1808. LK H. L. 

Lapnwijum (Lanuciun), miasto w iacyjum, na trakcie Appijskim, na po- 
ładuio- wschód od Rzyma, położone na wzgórzu, w poblizu dzisiejszej Civi:a 
Lavinia, sławne w starożytności dla uroczystego obchodu święta Junony Suspi-- 
ty, czezonej iu pod postacią smoka. Na obchód ten ściągał lud niezmierny 
z Rzymu i z dalszych nanet dkolie. Dziewice Lanuwijskie wiozty temu sac- 
kowi w dari ciasto poświęcone, a ten przyjęciem lab odrzuceniem wo świad- 
czył o ich czystości lub nagannżm postępowaniu. (i, 80 di 

Lanzi (Ludwik) arehestog włoski, or. w Monte dell Oime pod żłacorata 
1732 r, wszedł do zakonu jezuitów i w Rzymie z zapałem oddal się studyjom 
slarożytniczym. We Florencyi, gdzie następnie osiadł, wydał w 1782 r.: 
Guida della galeria di Firenze i w 1807 r. obrany został prezesem akademii 
della í rusca. Umarł tamže 1840 r. % głównych prac jego wymieniamy jeszcze: 
Saggio di linguu elrusca e di altre antiche d lalia (3 tomy, Rzym, 1789 r.), 
w któróm wbrew opinii uczonych toskańskich uznawał przeważny wpływ Gre- 
cyi na oświatę etrassą i Sloria piltorica dlialia dai risorgimento delle beile 
urli fin presso al fine del XVIII secolo (Bassano 1795, czwarte wydanie, 
6 tomów, 1815). Niemniej wazuermi są jego rozprawy O wazach etruskich 
(1806) i O rzeżbiarstwie u starożytnych (1824). Jego dzieła pośmiertne wy- 
dał w dwóch tomach 1847 r. Onofrio Boni. LF, H, L, 

Laodamas, syn króla Teb Eteoklesa, zostawał po śmierci ojca, pod opieką 
Kreona. Za jego rządów miała miejsce wyprawa Epigonów (ub.), czyli Sie- 
dmiu przeciwko Tebom. Obok tego walczył on przeciw Argejczykom 
i uśmiercił Adrastowego syna Ajgialeusa, sam zaś poległ z ręki Alkmeona. 
Wedle innych, po przegraniu bitwy, miał się watować, uchodząc ze szozątka- 
mi swego wojska do Enchelejczyków w lliryi mieszkających. 

Laodyceą, miasto we Frygii (Azyi mniejszej), nad rz. Lykos, niegdyś Divs- 
polis zwane, zniszczone zostało w r. 66 po Chr. trzęsieniem ziemi, za Marka 
Aureliusza zaš na nowo odbudowane, dostało się r. 1255 do rąk Turków, po- 
wtórnie zniszczone w r. 1402, jest dziś ruiną zwaną Exki-lfissar. Św. Pa- 
wel wspomina (Koloss. 4. 16) o liście z Laodicci z navomnieniem dbałości 
o doręczenie gminie owegoż listu O jakim liście mówi tu św. Paweł, czy 
e liście od siebie do Łaodycejczyków, czy przeciwnie, lub przez kogo innego 
pisanym, o to sprzeczano się długo, bez rozwiązania dokładnego fej zagadki. 
Laodicea s'ynie kilka tu przez Kościół odbytemi koneylijami. Pierwsze koncy= 
lijum około r. 363 odbyte, wydało ważne postanowienia co do Kanona starego 
i nowego testamentu, oraz co do karności kościelnej. Rozporządzenia (Cano- 
nes) tego koncyliwia, które według tekrelu Gracyjsna głownie: były dzictem 
biskupa Teodozyjusza z Filadelfii, znalazły później i w Zachodnim Kościele 
uznanie i przyjęcie. Drugie koncyłinm przeciw Hatychesoim wymierzone, od- 
było się tu w r. 476.--Inne, podobnież głośne miasto Kągodicea, które otrzy - 
mało nazwę od Laodice, matki Selenkusa Nikatora, leżało w Syryi, niedaleko 
brzegów morza Środziemnego, wpodłe dzisiejszego Latii h, i słynęlo m wy- 
kornych swych winnie. 

gofie, córka Priama i Hekuby, żona Helikaona + wedle późniejszych 
Akertmssa malka Maunitoss, wedle niektórych zostal. p cttoniętg przez ziemię, 
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w czasie ucieczki pa zburzenia 'Froi. wedle innych zaś sama sie rzncjła w orze- 
paść z rozpaczy po utracie syna.— Druga Laodike, eńrkę *gamemnana i Kli- 
tenne-try. brzezwnii tragiey Klektra. 

Laokoon, syn Antenora, wedle innych Akoitesa, był kapłanem Apollina 
Thymbrajskiexo czy też Neptuna (Poseidana) w "roi. Kiedy Grecy chwycili 
sje znanego podstepu za pomocą drewnianego konia. a Trajanie otoczyii konia 
tega w ko'a, nadbiesł Laaknon hy ich przestrzedz i nehronić od grazącesa im 
niebezzieczełsiwa, a dowodzae że ów koń nie jest bynajmniej świętością Pal- 
lądy (Minerwy), strzaskał o nieza swój grat czyli lance. Tymczasem jednak 
schwytany jeniec Sinan. umiał ich nspokoić i wszelkie od siebie i konia odwro- 
cić podeirzenie. Nastepnie dia złożenia dziękczynnej ofiary z hyka Neptanowi 
za pozorny Greków odwrót. Laokeon zabierał się nad brzegiem merskim do jej 
svelnienia na wzniesionym tam attarzu: alisci z hrzeciwlegtej wyspy Tenedos 
przepłyneły przez cieśninę morską dwa ogromne węże. i wśród ogólnej ucie- 
ezki widzów. otoczyły pierścieniem w koło pozostałych przy ołiarzu najprzód 
dsróch synków Laokeora a potem i jego samego, a zgnioilszy ich w pośród raoz- 
paczliwego ih wrzaskn i jękn. poczałoały się dalej de świątyni Pallady, udzie 
ząswisnęty u je) stóp i | ped farczą się skryły. Pad widział w tém karę Miner- 
wy, za przeszyrie grotem konia jej poświeconege. Fak rzecz ię opisuje Wir- 
gilijnsz (Eneida H, 194 a drudzy (jak np. Hygin) na inny sposób Inho gzon- 
dnie ro du głównej treści. Podanie to, labo w po-homerycznych powstałe cza- 
sach, stało się ulnbionym greckich poetów przedmiotem. Sofrkles słynną z nie- 
go napisał (ragedyje, która zagincła. Bla nas podanie owo szczególnego na- 
biera znaczenia gdy objaśnia sławną starczytna rzezbe czyli aniyk. przedsta- 
wiajacy Śmierc Eaokoona i jego synów, znaleziony r 1506 przez Felixa de 
Fredis przy kopaniu w winnicy jod Sette Sala (w łazniach Tytusa) i za roczna 
pensyję odstapiony papiežewi Inlijnszawi I. który go w Belwederze Watykanu 
ustawić kazał, dokad pawrócił znów w r. 1814 po uwiezieniu go poprzedniem 
do Paryża. Gruppa la. z wyjatkiem prawego ramienia Lankanowego, dorohio- 
nego przez Jana * enolo, hiegłega ucznia Michala Aniola, jak najlepie} się za- 
chowała i należy da najbardziej wykońżczenvch dzieł, jakie się nam zo staro- 
Żytnogo dachowaly Świata Wedle wyrażenia się O. Niiillera, stanowi ona nie- 
iake trzy akta tragedyi, z którreh w sradkewym t. j. w ojcu. skupila się naj- 
dzielniej energija i pathos. Kiedy starszy syn zaledwie dotknicty przez węZa, 
w ucieczec chcąc jesznrze znale é ocalenie. przedstawia niejako perzatek akcvi, 
młodszy zaś powaleny i calkiem ohbwiniety już jest stracony. w figurze środke- 
wei t.j. on z najwznioślejsza potega, kaneentr"'r się okropna chwila walki 
i przerażenia. Wybornie oddał fu artysta najżysvszą haleść połoczoną z fe- 
hrycznem nsilowaniem wydokhycia się z pod splotów węża i troską o los niee 
szczęśkwych dziatek. F nietyłko w zdumienie i współczneje wprowadza ta 
widza głębokie i w swaim rodzaju nieporównane pojęcie i kampczycyja artysty, 
ale zarazem nieposzlakowana czystość rysunku. nickne, ksztaltne, łagodnie spły- 
wające komary miała, najdokłedniejsaa znajomość anatomii. gra masz- 
kułów i wrażenie hóln fizycznego na wszystkich odbite członkach, słowem bi- 
igea prawda wyrażenia, obok mistrzowskiego dinta w obrokieniu marmuru 
i w ogóle całej części dzieła mechanicznej, lubo tu i owdzie wykonanie paczy- 
na już zakrawać na teatralną manijerność. 4 reydzieło to wykuli trzej z wyspy 
Rodns pochodzący rzesbiarze. Agesander. Polydoros i Atenedoros, z których 
dwaj ostatni byli prawdopadohnie synami pierwszega i pod jego pracowali kio- 
runkiem: główny więc pomysł i udział nalezałby się pierwszemu. Gruppa ta 
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z sześciu składa się błoków kamiennych zręcznie # sobą spojonych, a co do 
czasu jej powstania wiele zachodziło watpliwości i sporów. Miejsce bowiem, 
w którem o (ém mówi Pliniusz (Historia naturalis XXXVI, 4, 14), utrzymują- 
cy nadto błędnie, że pomnik ten z jednego wykuty kamienia, do różnych wy- 
kładów daje pole; ztąd też niektórzy, jak Welcher i O. Müller odnoszą to ar- 
cydzieło do czasu kwitnienia szkoły Rodyjskiej (r. 147 przed Chr.), inni zaś, 
mianowicie Thiersch i C. F. Hormann, przenoszą je do pierwszych lat cesar- 
stwa. Posiadamy z niego kilka kopij nowszych artystów: z tych jedna przez 
Bacio Bandineli'ego dokonana,. zdobi Medycejską galeryję w Florencyi, druga 
lana z bronzu wedle modelu Jakóba 'Tatti czyli Sansovina, znajduje się we 
Francyi. Ciekawe także jest z tego powodu porównanie poezyi ze sztuką pla- 
styczną w obrobienia jednego i tegoż samego przediiotu, które wyluszcza pi- 
smo Lessinga: Laokoon, oder über die Grenzen der Malerei und Poesi: (Berlin, 
1763, 4-1e wydanie 1832).— Drugi Laokoon był synem Partnona. brata Qine- 
usa, a wujem Meleagra, i towarzyszył temu ostatniemu, jako nadzorca w wy- 
prawie Argonautów. 

Laomedon, syn Husa i Eurydyki, był królem Troi, małżonkiem Strymoi 
czyli Plakii, i ojcem Tithonosa, Lamposa, Klytiosa, HMiketaona, Podarkesa, oraz 
córek Hezyjony, Killi, Astyochii i nie z małżeństwa spłodzonego Bukoliona. 
Jemu to musieli Apollo i Neptun wysługiwać się za zapłatę, i mury Troi zbu- 
dować za kare, że chcieli w pęta związać Jowisza. Gdy jednak mury owe 
wznieśli, niestowny Laomedon nie chciał im uiścić ugodzonej zapłaty. Aa to 
pomścił się tamten na nim zsyłając na kraj zarazę. ten zaś morski polwór czy 
smoka, któremu tlezyjone miała być daną na pozarcie. Gdy Laomedon nie do~- 
trzymał słowa i Herkulesowi, który ją wyhawit, ten pociagnał przeciw Troi, 
zdobył ją i uśmiercił Laomedona wraz z jego synami, z wyjątkiem Podarkesa. 
Grobowiec jego znajdował się przed brama Skajską, od której zachowania za- 
leżało wedle podania istnienie Troi. 

Laon, stolica departamentu de l'Aisne, w dawnej Pikardyi we Francyi, leży 
na odosobnionej górze, 300 stóp wysokiej, otoczonej wielką i żyzną równiną. 
Położenie to więcej je czyni obronnćm, niż mary i wieże. W Laon wielka jest 
katedra w stylu gotyckim, wspaniały gmach prefekiary, niegdyś opactwo Naj- 
świętszej Panny (założone w 643 r.), gimnazyjum, szkoła rysunków i rzemiosł, 
biblijoteka publiczna, dom ubogich i koszary. Niegdys miasto to silnie było 
obwarowane, Mieszkańcy, w liczbie do 11,000, trudnią się wyrobem kapelu- 
szy i owożdzi, garbarstwem, ponczosznictwem, handlem zboża, wina i jarzyn 
(szczególnie sławnych tu karczochów). W historyi, Laan pamiętne jest zwy- 
cięztwem Blichera nad Napoleonem, w d. 9 i 10 Marca 1814r. 7. ri. L. 

Laos. Kraje górzyste i doliny Alpejskie pomiędzy państwami z tamtej 
strony Gangesu (Birmą, Syjamem, Anamem) a Chinami, zamieszkałe sa przez 
kilka pokoleń niepodległych. pod książętami krajowcami, dziedzicznemi, uzna- 
jącemi pozornie zwierzchniciwo władzców sąsiednich. Pokolenia te nazywają 
się, tak samo jak Syjamczycy, z któremi najbliżej są spowinowaceni, Tai czyli 
Lowas, to jest Wspaniali. U Birmanów zowią się Szan, z czego powstało na- 
zwisko Syjam (ob.), u Chińczyków Lolos, co Europejczycy zamienili na Laos. 
Wielka kraina śródziemna tych pokoleń z zadnej strony nie przylyka do morza, 
skutkiem czego zwiedzało ją dotąd niewielu Huwopejczyków, a należy do naj- 
muiej znanych krajów w Azyi. Wiadomo tylko, że caty lak, sięgający od 
sredniego biegu Brahmaputry aż do zatoki Tongking, przez mieszańców na~ 
zwany został Laos, że jest zyzny i obfituje w szlachetne kruszce. Ziemia 
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dostarcza najlepszego ryżu, benzoiny, gummilaku i innych kosztownych pro- 
duktów. Łaosowie mają język oddzielny, najwięcej zbliżony do syjamskiege; 
mieszkają oni az daleko w głębi Chin, gdzie liczą ich do Mino-ce, czyli do 
autochtonów. Równie jak Chińczycy i Laosowie nie umieją wymawiać głoski r. 
Amerykanin Malcolm. polegajac na objaśnieniach zasiągniętych od władzcy 
Szanu w Awie, podaje liczbę Laosów w Birmie, nie licząc w to innych kra- 
jów. na 3,000,000. Eaosowie znaczny prowadzą handel pomiędzy Chinami 
a narodami indo-chińskiemi: zwiedzają oni w tym celu Awę, Rangun, Bankok 
i inne miasta handlowe. Buddyzm, wyznawany przez nich, dawno juź tu był 
krzewiony i zląd rozszerzył sic także na Syjam. Piczną ich literature, jak 
wszystkich narodów buddystycznych, składają księgi święte, pełne przygód 
jegend i powieści. Piszą, tak samo jak Birmani i Syjamczycy, na liściach 
palmowych, Rzeczy świeckie piszą się na grubym papierze, glinianemi szty- 
ftami. Iaosowie po raz pierwszy zetknęli się nieprzyjaznie z Europejczykami 
podczas dawniejszej wojny anglo-birmańskiej (1824—25 ); wysłane przez nich 
posiłki (15,060 ludzi) poniosty d. 6 Listopada 1825 r. stanowczą klęskę pod 
P rome. W ostatniej wojnie anglo-birmańskiej nie nie było słychać o posiłkach 
z kraju Laosów: owszem mówiono, że cieszyli się w latach 1851 i 52 pobiciem 
Birmanów, i że podnieśli oręż przeciw królowi Awy. F. H. L. 
Lao-tse, Z pomiędzy trzech religij, w Chinach równo-uprawnionych, jednę, 
to jest religiję Fo czyli Buddyzm, wprowadzono do kraja tego z ludyj, dwie 
inte zaś, to jest naukę Konfucyjusza i religiję prawdziwej drogi, czyli Tao, są 
pochodzenia krajowego i od wieków istniały w państwie środkowóm. 7ałoży- 
cielem religii Tao miał być Laotse, równie jah Buddha przez buddystów, uwa- 
zany przez zwolenników swoich za Boga-Człowieka. Człowiek Lao urodził 
się 565 r. przed J. Chr. we wsi obwodu Honan, zwanej niegdyś Ku-hien, dziś 
Lu-hien; był on współczesny Konfucyjnszowi, lubo nieco odeń starszy. Rok 
śmierci jego nie jest wiadomy. Gdy był historyjografem dynastyi Czeu, od- 
wiedził go Kongtse, a uwagi tego ostatniego o tych odwiedzinach uważane są 
przez Chińczyków jako nader pamiętne i często przez nich bywają powtarza- 
ne. Lao przy tej sposobności wyrzekł miedzy innemi: „Prawdziwy mędrzec 
wtenezas przyjmuje posadę, gdy czasy są korzystne; opuszcza ją, gdy czasy 
są niekorzystne,” której to zasady sam także się trzymał, gdyż z powodu roz- 
ruchów zwiększających się coraz bardziej za dynastyi Czeu, osiadł w okoli- 
cach północno -zachodnich gdzie znikł bez sladu  Uslępnjac naleganiom je- 
dnego z przyjaciół, napisał sławne dzieło: Tao-te-kiny (to jest: Księga o sile 
i skutku). podzielone na dwie księgi, ale należące do najtrudniejszych do zro- 
zumienia utworów literatury chińskiej. St. Julien chciał je przetłómaczyć 
i próbki wydał p. t: Ze Hore de la voie ef de la vertu (Paryż, 1842), Innóm 
dziełem jego jest: Uczelnia państwa środkowego, wydane w tłómaczeniu nie- 
mieckićm przez Neumanna (Zehrsaał des Mittelreichs; Munich, 4836), niedo- 
stateczne jednak do należytego poznania filozofii religijnej Taosów, to jest 
uczniów ducha (jest to zwykła nazwa stronników religii Laotse). Konfacy- 
jasz uczy, że dzielny człowiek dopóki żyje, działać powinien na korzyść ojczjy= 
zny i ludzkości; Laofse przeciwnie naucza, że opuścić powinien zgiełk życia 
i w samotności oddawać się rozpamiętywaniom, Pod tym względem zatćm re- 
ligija Tao ma niejakie podobieństwo do buddyzmu; liczy ona również, jak ta 
ostatnia, niemaio klasztorów mczkich i żeńskich. Cała ta religija otoczona 
jest ogromną i gęstą siecią zahohonów i cudów, duchów i czarów, między któ- 
remi ważną rolę odgrywa woda nieśmiertelności. Jest to jeden z powodów, 
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dla których kapłani religii Tao wielce są popularni; zwykle wołają ich do do- 
mów, celem spełnienia przepisanych ceremonij przy odawanin czci bozkom 
krajowym, F; WL: 
Lapeyrouse (Jan Franciszek Galoup de', sławny marynarz francuzki uro- 
dzony w Albi 1741 r.. juz w 15-iym roku życia służył na flocie podczas wojny 
morskiej z Angliją, a następnie liczne odbywał podróże do najodleglejszych 
okolic. Od 1788 r. walczył pod admirałem d'Estaing, a bedac kapitanem okre- 
tn, w r. 1782. otrzymał zlecenie zburzenia osad angielskich nad zatatą Hud- 
sońslą.  Postępowaniem swojóm przy tej sposobności dowióił że hyłbv naj- 
właściwszym do kierowania podróżą odkryć, jakoż poruczono mu dowództwo 
nad dwoma dobrze uzbrojonemi i opatrzonewi okręłani: Astrolabo i Boussole. 
celem wprowadzenia w wykonanie planu powzistego przez Ludwika XVI, 
zmierzającego do robienia odkryć geograficznych i zawiązania nowych stosun= 
ków handlowych. W Sierpnin 1785 r. wypłynąwszy, zalrzymał się na Made- 
rze i w Brazyli. na okolo Cap Horn udał się do Concepcion w Chili (w Łutym 
1786 r.), a przez wyspy Wielsanocne i Sandwichskie do brzegów północno- 
zachodnich Ameryki, gdzie zabawił czas jakiś w odkrytym przez siebie porcie 
Francuzów, później w Monterey w Kalifornii. We Wrześniu tegoż roku osta- 
tni ten port opuścił, zarzucił kotwice w Manili (w Lutym 1787), a w Kwie- 
tnin odpłynął do hrzegów półnacno-wschodnieh Azyi. o których z wyjatkiem 
nielicznych i niedosiatecznych sprawozdań missyjonarzy jezuickich. Zadnych 
dotąd nie miano wiadomości, Odkrycia poczynione przez Lapesrouse'a pomię- 
dzy północna Japoniją, Koreą i Kamczatką były nader ważne i później stwier- 
dzone zostały przez innych żeglarzy. 7 portu S%, Piotra i Pawła Lapryrouse 
odpłynął we Wrześniu 1787 r. do wysyp Zieglarskich i Przyjacielskich, a w Lu- 
tym roku następnego zarzucił kntwice w Bofanvbaj. Alad datowane są ostalnie 
bezpośrednie raporta łapeyrouse”a du rządu francuzkiego; znkł howiem 
w czasie padróży, przedsiewziectej z Nowej liollandyi w celn zbada- 
nia zachodniego Archipelagu Wielkiego Oceanu, oraz nowcj Gwinei, ażeby 
następnie wzdłaż wybrzeży Nowej Hollandyi wrócić przez Isl-de-KFrance do 
Eoropy. Wszystkie poszukiwania pozostały bezskuteczne, lubo rzą? oliaro- 
wał 10,000 franków za pewna o nim wiadomość. a w £791 r. wysłał nawet 
pod dFntrecastcanx wyprawę dla odszukania zagininnych. Dopiero w 1826 r. 
przypadek paprowadził na ich slady. Kapitan okretu angielskiego. nazwiskiem 
Dillon, wylądował w tym czasie na wyspie Tukopii i znalazł tamże w posiadania 
jakiegoś awaniuruika majtka pruskiego, niektóre przedmioty przypominające 
wyprawe apeyrouse'a, otrzemanegprzezeń od mieszkańców wyspy Malikolo. 
Kompanija wschodnio- indyjska wysłała do Malikolo Dillon'a. który przybywszy 
tu w Październiku 1827 r., znalazł micizy krajowcami świadków naocznych 
rozhicia dwóch okrętów franenzkich pod brzegami poładniowo-zachodnieni tej 
wyspy, skutkiem czego otrzymał w r. 1829 wyznaczona przez rząd francuzki 
nagrodę. W Lulym 1828 r. Dumont d Urville (oh.) przesznkał te okolice. zna- 
lazł pięć armat francuzkich i inne zabytki i wzniósł lu prosty pomnik. paświę- 
cony pamięci nieszczęśliwych ziomków, którzy zginęli w czasie burzy przy 
rafach koralowych. Podróż Lapeyronse'a wypracowaną zastała z rozkazu rzą- 
dn fraacuzkiego przez Milet de Murenu, podług dzienników, nadesłanych 
z Kamczaiki do Francyi i wydaną p. t: Voyage autau“ du monde (4 tomy; 
Paryż. 1797, z atlasem); czyta się ona dotąd jeszcze z zajęciem. Wyprawa 
Lapeyrouse'a wielkie przyniosła korzyści geografii nautycznej, mniejsze histo- 
ryi nataralnej, gdyż zapewne najwazniejsze wiadomości i zbiory zaginęły 
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wraz z badaczami, Lapeyrouse nietylko był biegłym i odważnym żeglarzem, 
ale pelnym także nauki, a szanowanym i kochanym przez swoich podwładnych, 
tak iż ga współcześni szczerze opłakiwali. F. FH. L. 
Lavidarne pismo, tak w kaligrafii i typograńi nazywa się rodzaj anty- 
kwy, używający tylko głosek dużych, początkowych, naśladując przez to for= 


my nadpisów na pomnikach kamiennych (lapis) — Lapidarnym stylem nazywa 
się sposób wyrażenia właściwy siarym napisom rzymskim. w ogóle kntdy styl 
zwięzły i uroczysty. I. HB Di 


Lapis lazuli, oh. Laxnuiit. 

Lapithes, syn Apollina i Stilby. brat Kentanra. równie jak Kentaur Cen- 
taurów, był mylycznym praojcem Lapitów, przemożnego i dzikiego plemienia 
nad rzeką Pencusen w Tessalii mieszkającego. Obadwa fe plemiona w cig- 
glei żyły z sobą wojnie. dopóki Centanrowie nie zostali pokonani. 

Laplace (Piotr Szymon, markiz de), jeden z największych matematyków 
i astronomów wszystkich ezasów, urodził się 23 Marca 1749 r. w Beaumont- 
en Ange, w departamencie Calvados: szczegółów o pierwszych latach młodości 
jego nie wiemy, prócz że pochodził z ubogiej rolniczej rodziny. W darze od 
naiury otrzymał ogromną pamięć, którą w całej sile zachował az do końca 
swego zawadn į która sprawiła, że wyróżniał się postępem w naukach pomiędzy 
swemi współuczniami Czas niejaki sprawował obowiązki nanczyciela mate- 
matyki w szkoło wojskowej departamentu, lecz chęć dalszego kształcenia i po- 
znania ówczesnych znakomitości sprowadziła go do Paryża. giłzie okazał ob- 
szerne wiadomosci w analizie i wyzszej {enmetryi. Otrzymał pozadę egzami- 
natora przy królewskim korpusie artylieryi. Przesławszy WAlembertowi pismo 
o zasadach mechaniki, został przez niego wprowadzany do akademii nauk; pór 
źniej wszedł do instytutu i był jednym z pierwszych członków nowoustano- 
wionego biura dłngości. Chociaż przed 18 Brumera Laplace nie zajmował sta- 
nowiska ściżle urzędowego, jednak nie pozostawał ohcym polityce, skoro Bo- 
naparte zaraz w początkach konsułatu mianował go ministrem spraw wewne= 
trznych; lecz Laplaco tak mało okazał zdolności do tego urzędu. %e w sześc 
tygodni po objęciu służby, w Grudnin 1799r., musiał być zastąpiony przez Lu- 
eyjana Bonapartego Patóm wszedł do senatu zachowawczega, którego w Lip- 
eu 1803 r zasiał wiceprezesem. a we Wrześniu kanclerzem: przy nsianowie- 
niu zaś cesarstwa podniesiony został do godności hrabiowskiej. We Wrześniu 
1805 r. Laplace pierwszy w przedstawieniu swojóm do senatu, dowodził ko- 
nieczności usuniecia rewolucyjnego sposobu liczenia czasu i wprowadzenia na= 
famiast kalendarza grogoryjańskiego. W r. 1814 głosował za ustanowieniem 
rząda tymeznsowega, za pozbawieniem tronu Napoleona i za przywróceniem 
Barbonów.  Podezas Stu dni nie przyjął żadnego urzędu. Ludwik XVIH mia- 
nował go pnrem Francyi, a w r 1817 markizem, Jak za cesarstwa tak i na 
urzędzie para dowiódł zupełnego hraku ukształcenia politycznego i nieogrania 
czonej słażalczości. Gdy członkawie instytuta w r, 1825 naradzał: się nad po- 
daniem prośby do Karola X o zniesienie cenzury, Laplace stnnawczo odmówił 
swego w tej sprawie udziału. Duma zbyteczna jaką mu zarzucano, być może 
była jedynie wypływom do"ładnej znajomości wariości swojej i ogromnych 
usług wyświadczanych nauce: lecz w chwilach ostatnich upuściła go ona i do 
otaczających go wówczas, którzy przypominali mu jego zasługi i prawa do 
chwały, wyrzekł: Umiemy bardzo mało, a to czego nio znamy jest niezmierzo= 
nym ogromem. Umarł w Paryżu d. 7 Marca 1837 r., pozosiawiając po sobie 
wielką próżnię w ciele uczonóm, do którego należał. Był członkiem wszystkich 
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najznakomitszych akademij; pochwałę jego w instytucie powiedział Fourier. 
Najznakomitszóm dziełem Laplace'a jest jego: Mecanique celèste (Mechanika 
niebieska) z dopełnieniami (tomów 5; Paryż, 1798—1825), będąca pomniko- 
wém dziełem nowszej astronomii. Jego Erposilion du systeme du monde 
(2 tomy: Paryż, 1796; piąte wydanie, 4825 r.), należy uważać za popularny 
wykład mechaniki niebieskiej, w którym pomijając wszystkie rachunki niedo- 
stępne dla niewtajemniczonych, wykłada ducha metody i tryb postepowania 
przyjęty przez astronomów w ich odkryciach. On pierwszy drogą analizy do- 
wiódł bytności i okazał wielkość atmosfery księżycowej; oznaczył także wza- 
jemne działania na siebie planet głównych. Pracował także nad chemiją i wy- 
nalazł pomiędzy innemi przedmiotami ciepiomierz. lnne dzieła jego są: Theorie 
du mouvement de la figure elliptique des planètes (1784); Tlworie des attrac- 
tions des sphéroides et de la figure des planètes (1785); Theorie analytiyne 
des probabilitćs (1842; wydanie trzecie, 1820); Essais philosophiques sur les 
probabźlitws (1844: wydanie piate, 1825), Précis de Phistoire de Vastronomie 
(1821); Quatrième supplement a la theorie des probabilités (1825). Prócz 
tego Laplace zamiescił wielką liczbę prac swoich w Pamięlnikach akademić 
nauk i Dzienniku szkoły poliiechnicznej. 

La-Plata, rzeka (Rio de la Plata), ob. Plata. 

La-Plata, (Slany Zjednoczone rzeki de, Provineias unidas del Rio de la 
Plata), ob. Argentyńska rzeczpospolita. 

Lapo (Arnulf), architekt i rzeźbiarz wioski w XU wieku, wysławił we 
Florencyi ostatni obwód murów miejskich, oraz kolumnadę i Mary Or” San-Mi- 
chele (w 1284 r.), później loggie i plac de” Priori, oraz kościół S-go Krzyża. 
Głównym jego utworem jesi atoli katedra florentyńska, do której zrobił wszyst- 
kie plany i zająt się ich wykonaniem, lubo dokończył ją dopiero Brunelleschi. 
Arnolfo di Lapo wybudował takze palac Signorii. Jako rzeźbiarz zostawił po= 
mnik grobowy zmarłego w 1280 r. kardynała de Brago w kościele dominikan- 
skim w Orvieto, oraz iabernakuł nad ołtarzem i grobem obu śś. apostołów 
w zgorzałym kościele S. Pawła w Rzymie. Ostatnią jego pracą z marmuru 
byłą kaplica ze żłobem w kosciele Maria Maggiore w Rzymie. Giotto umieścił 
jego portret na obrazie we wspomnionym kościele $, Krzyża. Lapo dożył 60 
lat wieku. E. H. L. 

Laponija czyli Samelandyja, kraina najpółnocniejsza w Enropic, graniczą- 
ca od północy z morzem Lodowatem, od południa z szwedzką Norrlandyją 
1 z Finlandyją, od wschodu z morzem Białem, a od zachodu z Norwegiją; dzieli 
się na Laponije norwegską, rossyjską i szwedzką. Laponija Norwegska czyli 
Fiumarkija (ob.), ma rozległości mniej więcej 1,285 mil kwad., stanowi część 
najbardziej północną Laponii: część pólnocno-wschodnią zajmuje Laponija Ros- 
syjska, a najbardziej południową, Szwedzka. Ta ostatnia podzielona jest teraz 
na sześc okręgów (/appmarkar): Jemtlandzki, Asele, Umea czyli Lycksele, 
Pitea, Lulea i Tornen Częsć okręgu Tornea i cała Lappmarkija Kemi traktatem 
w Krederikshamm odstąpioną została wraz z Finlandyją Rossyi i połączoną 
z wiełkiem księstwem Winlandzkiem. Grunt składa się z granitu graboziarni= 
stego, w wielu miejscach piaskiem pokrytego. Powierzchnia Laponii jest gó- 
rzysta. asy tutejsze, których jest znaczna przestrzeń szczególnie na poła- 
dniu, składają się z sosny, brzozy i po części jodły; obfitują w jagody, z kió- 
rych na wzmiankę zasługują maliny porzeczkoliście (Rubus chamaemorus); 
drzewa tóm są drobniejsze, im bardziej ku północy posunięte; ziemię pokrywają 
mchy, po całej ciągnące się Laponii, z których uwagi godny mech islandzki 


Laponija 699 


(zwany tu jagiel), za pokarm służący dla reniferów. Kraj obfituje w wodę. 
Z jezior znaczniejsze: Imandra (długie na 27, szerokie na 6 mil), Nuet, Kon- 
bo, Pijawo, Kowdo i wiele innych, po których tysiące drobnych wysp poroz- 
rzucane; wodę mają nadzwyczaj czystą i obfitują w wyborne ryb gatunki. 
Z rzek główniejsze : Paz, Worjema, Pieczeńga, Bomeni, Tułoma, Koła, Jerny- 
szna, Jokanka, płyną do Oceanu; Ponoj, Pułonga, Sosnówka, Warguza, wpa- 
dające do morza Białego. Wszystkie w ogóle rzeki tulejsze odznaczają się 
szybkością biegu i mnóstwem katarakt, z przyczyny których statki nie mogąe 
po rzekach tniejszych żeglować, zatrzymują się w ujściach, gdzie rzeki płyną 
naksziałi jezior. równo i spokojnie. W lasach Laponii żyją niedźwiedzie, wii- 
ki, lisy, rosomaki, gronostaje i renifery, w niektórych miejscach kraju znajdują 
się bobry i wydry, któremi dawniej mieszkańcy daninę płacili; zajęcy jest bar- 
dzo mało. W pewnych porach roku zjawiają się tu gęsi, kaczki, nary; w zi- 
mie zaś ogromne stada kuropatw pokrywają skały lapońskie. Brzegi ILaponii 
terski i murmański słynęły dawniej z połowu ptaków drapieżnych, jako to: so- 
kołów, jastrzęhi i t. d. Klimat w tym kraju nie wszędzie jednostajny. W zi- 
mie daleko jest ostrzejszy w środku Laponii, anizeli na morskich jej brzegach, 
gdzie wyzicwy morza i oceana, czyniąc powietrze wilgotnem, znacznie tęgość 
mrozów zmniejszają, w lecie reż same wyziowy tamują działanie promieni sło- 
neeznych, tak. że lato z imienia tylko jest tu znane, w istocie zaś jest to pora 
wilgotna, dzdżysta i zimna; przeciwnie, w środku Laponii zdarzają się w lecie 
dnie pogodne, nieraz z grzmotami, szczególnie w miejscach górzystych. Na 
północy Laponii od 42 Maja do 9 Czerwca słońce nie zachodzi, nie ma tu 
ani zmroku, ani nocy, zniżające się następnie coraz więcej, już się wcale nie po~ 
jawia: nastaje noc polarna, przeszło 40 dni trwająca, to jest od połowy Listopada 
do 5 Stycznia, kiedy znów słońce pomała ukazywać się zaczyna. Noc polarna 
nie jest zupełnie ciemna, gdyż białość śniegu pokrywająca ziemię, mocno się 
przyczynia do odbijania światła, a przytem częste i dlugotrwające zorze półno- 
ene płonąc słapami jaskrawego światła, noc zamieniają na dzień szczególnega 
rodzaju: przy blasku jasności tej czytać można; w ezasie polarnych dni słońce 
ogrzewa ziewię tylko w poludnie, w pozostałych zaś częściach doby, zdaje się 
hyć tylko złotem kołem, bez promieni i ciepła. Hapończycy roszyjscy dzielą 
się na mieszkańeów północno-zachodniego brzegu morza Białego (od Pialicy 
do ś. Przylądka. „š$. Nos”) znanych pod imieniem Terskiej Lopi albo nadmor- 
skich Lapończyków (Loparzy) i na zamieszkałych w północnej i zachodniej 
części Laponii, którzy się nazywają od imienia uroczysk ich osad (pogostów). 
Liczba Iapończyków rossyjskich około 3,000 wynosi: zaliczeni są wszyscy do 
włościan rządowych; lapończycy (erscy należą do osady Ponoj. W każdej 
osadzie lapońskiej zamiast cerkwi znajduje się kaplica (czasownia), ziąd osa- 
dy nazywają się pogosiami. Pogosty Lapończyków, podobnież jak letnie ich 
mieszkania, składają się z wież czyli namiotów, zbudowanych z cienkiego 
drzewa brzozowego albo jedliny. Terscy Lapończycy więcej od innych swą 
odrębną zachowali fizyjognomiję; są oni wzrostu małego, głowy mają duże, 
szyje krótkie, oczy wązkie czerwonawo-kare. włosy ciemno-blond, brodę krot-- 
ką, ręce długie i kości na policzkach wypukłe. Charakter mają łagodny, a na- 
wet uniżony; lecz w gniewie są straszliwi jak wszyscy Finnowie i nadzwyczaj 
uparci, Pojętność mają bardzo ograniczoną. Dyjalekt ich podobny do fiń 
skiego; wszyscy jednak mówią nieźle po rossyjsku. Trudnią się oni ry- 
bołówstwem i myśliwstwem. Ryb jest tu wielka obfitość; połów tychże 
ani pracy zbylecznej, aui sztuki szczególnej nie wymaga, a nareszcie odbyt na 
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ryby jest bardzo wielki, gdyz stanowią one wyłączne prawie pożywienie cale- 
go kraju północnego Za nadej ciem zimy, gdy zwykle przem: sł ryiny usta- 
je, Lapończyk udaje się na połów zwierzat: stad zmuszony koczująco życie 
prowadzić, z nad brzegów oceanu alha morza Białego. rzek i jezior, gdzie 
w Jecie łewił ryby, przenosi się na trzęsawisha i do lasów, gdzie zyją dzikie 
zwierzeta Główne Łapońezyków pożywienie stanowią ryby i mięso renife- 
rów; chleb knpuja od włościan rossyjskich z pomorza przyhywających; sami za~ 
z mąki picka na rozpalenym kamieniu przed ogniskiem cienkie placki, reska 
zwane. albo gotują w kotle nad ogniskiem zawieszonym po'rawę z mąki z ryba 
albo micsem, którą Gnda nazywają  Łapańczyk zjawia się w domu tylka dla 
zaspokojenia głodu i snu, reszię zaś czasu przepędza na ctwartćm powietrzu; 
kobiety ciągłe w damn zastają: jaka gospodynie gotują jeść, szyją odzież. skła- 
dającą się z dose długiegn worka że skór reniferów. siercią wewnątrz. Wo- 
rek taki albo palto. pieczkiem zwany, ma otwór u góry i przez głowę się 
wkłada. Obuwie szyją ze skóry z nóg teniferowych; sa te dugie buty (jury), 
dość ładne na których w każdym paskn z białej siesci następuje wazki pasek 
ciemnego koleru; koniec jarów jes? dlugi i ostry, w góre zakrzywiony: esapka 
podobna do szlafmycy z Uługiemi uszami które się coraz zwrzając, zamieniają 
się w kcńen na tasmy i ped brodą zawiązują: rohią je z Mtra miodych renifc- 
rów, a niekiedy z lisów. Ubranie takie jest nadzwyczaj cieple i Lapańczyk 
w niem śmiało. podezas największych chodzi mrozów. W lecie, zamiast jie-- 
czka, nosi fakiescż kroju nhranie z sukna, zwane jupy. Lapończycy ressyj- 
sty. przed niedawnym czasem poganie, wyznają wszy sty prawie religije chrze- 
ścija”ską, podług obrzudku gseckegna. Jnho nieścisle przepisy icjże zachoweja. 
trzymajae się wieln praktyk pogańskich. Nikt z mężczyzn ożenić się nie mo- 
że jeżeli nie zabi? dzikiewn renifera. Niepłoducść za wielką waę uważają. 
Umarłych grzebie bez trumien. w edzicnin Inb też nagich Ma reniferze nic- 
boszezyka nikt jeździć nie ma prawa. Niekiedy wraz z nmariym grzebią uln- 
tiony jego pokarm i narzędzia. których za życia używał, jako to siekierę, krze- 
siwo, wiosła tt d. Nad grohem zmarłego nsypuja kurhan. a na nim kładą ss~ 
nie do góry przewrótone. tyby I f(nira zwierzat sprzedają Lapończycy 
w Sierpniu. na brzegu Mornatskim dokad na wielkich łodziach przybr wajo 
w tym czasie przemysłowcy rassyjscy. Oprócz pałown ryb i zwierząt. Lapor= 
czycy (rudnią się kodawla reniferów. a niektórzy z nich posiadaja trzody ekolo 
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Lappe (Karol) niericeki pocta indowy. nr. 4774 r. na Pomorsu po nkań— 
czeniu nauk kawi! jako nauczycicł prywatny przy dzieciach poety Kosegar- 
toma (oh.), a w 1801 r. zastał nauczycielem gimnezyjum w Stralsundzie. Zaxro- 
żon” ceharoha piersiową, zmuszany byi w 847 r. opnścjć ten zawód i osiadł 
na wsi W 1823 r. skutkiem pożaru utracił całe swoje mienie. Poczyje jego 
wyszły p. t: Mäter (1824 r.) i Veruisrhte Schriften (Berlin 1829 r.) po 
nich wydał Friechofskrdnce (1831 r.) zbiór najpiękniejszych utworów poe- 
tycznych o śmierci i wiecenaści. Jako poeta Lappo odznaczał się siłą i rze- 
wnaścią, równie jak harmoniją jezyka. ticzne tak$e są jego pisma dla mło- 
drieży. jak np: Klima und Gullirer's wunderbare Reisen (1832 r.) i D'e In- 
se! Kefsenburg (1834 r.). Lappe umarł w 1837 r. (66 U JB, 

Łappenberg (Jan Marcin), zasłużony historyk niemiecki, ur. 1704 r. 
w Hamburgu, uczęszczał na nauki lekarskie w Edynhurgn, później jednak po- 
święcił się studyjom historyczno-politycznym. Po dłuższej podróży po Szko- 


cyi i wyspach Hebrydzkich lat pare przepodził w Londynie. a za powrotem da 
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Niemiec, kształcił się w Geityndze i Berlinie na wydziale prawnym i otrzymał 
stopień doktora prawa. Senat wolnego miasta Hamburga wysłał go w czasie 
kongresu tropawskiego jako ministra rezydenta do dworu pruskiego; w 1823 r. 
aostał archiwista senackim w swojóćm mieście rodzinnóm. Tu z szczególnón 
zamiłowaniem rozpoczął badania uad dokumentami dyplomatycznemi, złożonemi 
w lómże archiwum, Do głównych prac jego należą: Geschichte von England 
(3 tomy, 4834 -— 53 r.); dalszy ciąg /fistoryż zwiąsku Hanzeatyckiego Sarto- 
riusą (2 tomy; 4830 r.); Hamlurgiaches Urkunden»uch (1842 r.) i ezasopismo 
Zeitschrift des Vereins für hamburger Gesenich'e (3 tomy, 1841 — 51 r.), 
oprócz tego zaś muóstwo monografij, jak np: O wyspie frelguland (1584 r.); 
© mappie Wilby (1847 r.); O prawie miejskiśm w Jlambu: gu (1845 r.); O dru- 
karstwie lamze (1840 r.) i i. d. HR NEC TE A 
LapSi, po łacinio znaczy „upadli? tak nazywano w pierwszych wiekach 
wiary chrześcijańskiej tych, którzy zagrużeni prześladowaniem i męezarniami, 
zachwiali się w wierze lub pozornie jej odstąpili. Takich lepsi rozróżniano na 
rzy kategoryje: sacrificati alho f(hurifeati, to jest ci, którzy rzeczywi- 
;cie składali ofiary bałwanon poganskim i kadzili; śśbelłafici, którzy za pie- 
uiądze brali od urzędników świadectwo (ś/elius), iż ofiarowali bałwanom, oraz 
si którzy piśm.ennie zobowiązywałi się do ofiarowania, z zamiarem nicuotrzy= 
mania obietnicy. Później za prześladowani. Dyjoklceyjana, przybyła jeszcze 
czwaria kalegoryja /apsi, lak nazwanych fraditores, to jest tych, którzy na 
rozkaz władz pugańskich, wydawali im naczynia i księgi święte. Niektórzy 
jeszcze najmowali pogan, którzy pod ich nazwiskiem składali ofiary bałwanom, 
lub sami przechodzili koło ołłarzów, nie ofiarując rzeczywiście. Gdy tacy 
„upadli? chcieli wracać na łono Kożcio.a, ten nakładał na nich odpowiednią wi- 
nie pokutę, której rodzajo wymienia s. Cypryjan w księdze de Lapsis. Wielu 
wyżnawców i męczenników, w chwili śmierci, wstawiało się do biskupów za 
upadłymi braćmi. Męczennicy zwykle wręczali im kartki z napisem: Commu- 
nicel ille cum suis. Donatyści i Nowacyjanie potępiali łagodność Kościoła 
w tej mierze i nie chcieli, azeby na jego łono mógł być powrócony lapsus, na 
wet po najdłuższej i najcięższe] pokucie. L. R. 
Lara (Dawid ben Izaak Kohen de), Portugalczyk, podług innych Hiszpan, 
zył w połowie XVII w., przebywał w Amsterdamie, następnie osiadł w Hambur- 
gu. Byłto sławny lingwista, a język hebrejski znał ze wszystkiemi narzeczami. 
Napisał, Ir Danii sive de convenienta vocabulorum rabłinicorum cum graecis 
et quibusdam aliis linguis Europaeis, w którym obok wyrazów greckich mie- 
szczą się tłómaczenia hobrejshie, łacińskie i hiszpańskie; następnie Kefer Ke- 
kunak, słownik rubiniczny, w którym wskazuje i objaśnia znajdujące się w ra- 
binicznem uarzeczu wyrazy syryjskie, arabskie, perskie, greckie i łacińskie. 
Szkoda ze to dzieło niedokończone, bo doprowadzone ledwie do połowy alfa- 
beta. Wydał także tłómaczenia hiszpańskie niektórych dzieł Majmonidesa. 
Umari r. 1674. G. Leon. 
Larcher (Piotr Henryk), filolog i archeolog francuzki., ur. 1726 r. w Di- 
jon, ksztatcit się w eallege Laon w Paryzu, a dla lepszego wyuczenia się języ- 
ka angielskiego udał się na lat kilka do Londynu. Jednocześnie jednak nie zn- 
niedbywał się w pracach około literatury greckiej, jak dowodzą ż tej epoki je- 
go przekłady Elektry Kuripidesa i Charitona. Lubo był stronnikiem óweze- 
snego kierunku w filozofi, wystąpił przecież przeciw Voltaire'owi, mianowicie 
przeciw jego Philosophie de Phistoire i oglosił swoje Supplements a la philo- 
sophie de Phistoire (1767 r.). Po powrocie do Paryża zaprzyjaźnił się z d'Alem- 
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bertem, otrzymał nagrodę akademicką za rozprawę Mémoire sur Vénus (1775 r.) 
i w 1728 r. został członkiem akademii nadpisów. Umarł w Paryżu 1842 r., ja- 
ko professor języka greckiego w tamecznym uniwersytecie. Do głównych 
prac jego należy jeszcze wyborny przekład Herodota (7 tomów: 1786r.) 
i Anabazy Xenofonta (2 tomy, 4778 r.). 6. MOL 
Lardner (Dyjonizyj, jeden z najznakomitszych uczonych angielskich uro- 
dził się w Dablinie 1793 r., odebrał początkowe niedostateczne wykształcenie 
w szkołach miejscowych, po czem 4 lata spędził na praktyce przy ojcu. który 
był adwokatem przy sądzie wyższym, lecz nie czując w sabie zdolności do te- 
go powotania, udał się na nniwersytet w r. 1542 i pozyskawszy piętnaście na- 
z gród za nauki matematyczne i fizyczne, w r. 1517 otrzyma? stopień bakałarza, 
po ezém iz do r. 1827 był nauczycielem w kolłegijnm Sw. Trójcy. W tym 
czasie dał się poznać # kilku dzieł matemacznych, jak: Treatise on ałgebrażcal 
geometry (18283 r.); On (he dijferentiat and integral calculus (1827 r.) i ko- 
mentarze do sześciu pierwszych ksiąg Euklidesa, do których dodał geometryjc 
przestrzeni. Sława jego jeszcze bardziej wzrosła po ogłoszeniu dzieła: Popu- 
lar lectures on the steam-engine (1827 r.), będącego zbiorem odczytów. mie- 
wanych przez niego w towarzystwie królewskim w Dablinic. za które otrzy- 
mał w nagrodę medał złoty, umyślnie z tej okoliczności wybity. Ostatnie wy- 
danie dziela tego, w którćm traktuje o możności żeglugi parowej zaatlantyckiej, 
wyszło p. t: Steam-engine and its ules. W tymże czasie czynny brał udział 
w opracowaniu Kncyklopedyż edymduryskiej (1009 — 314 v.), Kucyktopedyż 
metropolitalnej, Przeglądu edymit urgskiego i utożył cały szereg dzieł, trakin- 
jących o fizyce, do Biblijoleki wiadomości uzytecunych. W r. 1828 Lardner 
otrzymawszy od uniwersytetu dublinskiego stopień doktora, na propozycyję lorda 
Brougham, zajął katedrę filozofii naturalnej i astronomii w uaiwersytecie lon- 
dyńúskim. W tym czasie powziął mysl wydania eneyklopedyi popularnej, al- 
ho raczej zbioru traktatów o wszystkich gałęziach wiedzy ludzkiej; wsparty 
przez najpierwszych uczonych angielskich, przywiódł mysl swoją do skutku, 
sam pracując nad mechaniką, hidrostatyką, geometryją, arytmetyka, elekirycz= 
nością, magnetyzmem i me:eorologiją. Drugie wydanie tego cennego zbioru 
wyszło w częsci w r. 1854, p. t: Zardner”s Cabinet on cycłopaedia (135 tom )3 
Lardner przestał dalej dzieło swoje prowadzić, podjąwszy się spraw dotycza- 
ezących rozmaitych kompanij dróg zelaznych. W skulek gorszącego processu, 
jakiemu uległ z powodu uwiedzenia żony kapitana Heaviside, któremu tytułem 
wynagrodzenia, zapłacić musiał 8,000 fun. szt. (329,000 złp.), zmuszony z0- 
stał opuścić w r. 1840 uniwersytet londyński i udał sięnajprzód do Krancyi, na- 
stępnie do Stanów Zjednoczonych. Przez cziery lata pobyta tulaj, przenosząc 
się z miasta do miasta, miewał odczyty publiczne o teoryi i zastosowaniach 
nauk, które zebrane wyszły w Nowym Yorku w 2-ch sporych tomach i docze- 
kały się piętnasn wydań. W r. 1845 powrócił do Kuropy, a osiadłszy w Pa- 
ryżu, zajął się swemi pracami: miał kyc korrespondentem dziennika: The Daily 
News. Z pomiedzy wielu innych dzieł następujące zasługuja na szczególną 
uwagę: Treatise on heat (1844 r.), Ilandtock of' opties (1850 r.) Railway 
economy (4850 r.); The Great exhibition reviewed (1852 r.): Ilandtock of 
natural philosepky and astronomy (1852 r., 6 tomów; wydanie 2-e, 4855 r.): 
On animal physics (1854 rò; Common things e.rpłatned (18545 r.): Handlock 
of electricity and magnetism (1855 r.) it. d. Liczne jego rozprawy nadto 
mieszczą się w Transakcyjach filozoficznych. Pisma Lerdnera odznaczają się 
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ści nauki. W r. 4853 rozpoczął tamże wydawnictwo pisma: Museum of 
science and Art, składającego się z dziełek o rozmaitych częściach nauk i ich 
zastosowaniach w sztukach i przemyśle. Jego pióra jest Popułdre Lehre non 
den electrischen Telegraphen w Neuer Schauplatz der Künste z r. 1863, wy- 
dawanym w Wejmarze. J. P-z. 

Larendogra, (eau de la reine dHongrie) nazwa z czasów Stanisława 
Augusta wódki lewandowej, nieodhita część gotowali, dla swej wonności. 
służyła zarazem do (rzeźwienia mdlejących. Kiedyu naszych kobiet zamo- 
zniojszej klassy, weszło wówczas w modę udawanie spazmów, larendegrą je 
trzeźwiono. Każda z tamtych czasów eieganika, nosiła z soha we flakonikach 
spory zapas tej wódki. K. WI. W. 

La Reveillere-Lepaux (Ludwik Maryja) urodzony r. 17538 w Monlaigu, 
w Wandci, czlonek dyrektoryjatu, zmarły r. 1524, ob. Teofilantropi. 

Largo, po włosku: szeroko, służy w muzyce na oznaczenie najwolniejszega 
ze wszystkich ruchów czyli tempa w 83 Metronomu Malzla. I dla tego też 
zwykle tylko krótkie wstępy do rezlegiejszych dzieł lub środkowe ustępy ła- 
czące jedne części z drugiemi, piszą się w lèm tempie. Larghetto znaczy 
mniej wolno niż largo; niekiedy znaczy cały ustęp czyłi kawałek w charakterze 
poważnym i czułym. 

Largus (święty): poniósł męczeństwo za cesarzów Dyjoklecyjauna i Maxy- 
mijana, to jest po roku 303. Ciało jego pogrzebane było blisko miejsca jege 
śmierci przy drodze Salaryjskiej; lecz niedługo potem przeniósł je Marceli 
papież na ziemię chrześcijanki imieniem Lucyna, przy drodze OQstyjskiej, o ty- 
siąc kroków od Rzymu. Przeniesienie to odbyło się dnia 8 Sierpnia i w tym 
dnia Kościół obchodzi jego pamiątkę, nie zaś 16 Marca, który miał być dniem 
jego śmierci. Później zwłoki jego sprowadzono do Rzymu. Pospołu z Lar- 
giem ponieśli męczeństwo święty Cyryjak, święty Smaragd i dwudziestu in- 
nych meczenników. L. R. 

Lariboisiere (Jan Ambroży Baston, hrabia de), urodzony 1759 r. w Fou- 
gères. generał (rancuzki, wstąpiwszy w 1784 r. do pułku artylleryi, dosłużył 
się w 1803 r. stopnia generała brygady. Bral on udział we wszystkich wiel- 
kich bitwach cesarstwa. Pod Austerlilz rozbił armiję rossyjską na zmarznię- 
tym stawie Menitzkim: pod Hawg przez cały dzień, na czele artylleryi gwar- 
dyi, utrzymał środek armii (rancuzkiej przeciwko natarciom Rossyjan; w cza- 
sie oblężenia Gdańska nagromadził, pomimo nieslychanych trudności, z nie- 
zmierna szybkością ogromne zapasy dział, kul i prochu. Cesarz, który go 
mianował wielkim urzędnikiem legii honorowej i nadał mu dobra donacyjne 
w Polsce, odwołał go w 1808 r. z Hannowern, gdzie był gubernalorem i oddał 
mu dowództwo nad artylleryją francuzką w Hiszpanii. Tu nowe położywszy 
zasługi, udał się w 1811 r. do wielkiej armii jako naczelny inspektor artylleryi. 
W kampanii rossyjskiej najswietniej dał się poznać, juz to zrad świadych 
i umiarkowanych, już to z roztrapnej ostrożności która roztrzygnęła wygranę 
Franeuzów nad rzeką Moskwą, już nakoniec w czasie odwrotu, kiedy wyla- 
cznie jemu armija zawdzięczała zachowanie choć części swojej artylieryi. Aie 
nieszczęścia, których był świadkiem, dobiły go: umari 1843 r. w Królewcu, 
gdy właśnie dyktował rozkaz względem cofnięcia się dla artyileryi. F. H. L. 

Laristan, niegdyś oddzielna prowincyja Persyi, dziś okrąg najbardziej po- 
ndniowy w prowincyi Warsistan, graniczy na wschód z prowincyją Karamaniją, 
„a południe z wąskim pasem nadbrzeźnym należącym do Imama Maskatu, na 
północ z zatoką Perską. Główne miasto I.aristanu jest Rustan (45,000 mie- 
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szkanców), niegdyś nader kwiinące, chociaż dotąd jeszcze znajdują się tutaj 
znaczne fabryki materyj jedwabnych. F. II. L. 
Łariye (August de) chemik szwajcarski, urodził się w Genewie 1:01 r., 
syn odznaczającego się izyka, zmarłego 1334 r., dał się poznać od 1527—30 r. 
wielką liczbą doświadczeń dokonanych razem z Marcelem i w tymże czasie 
zajmował katedrę Gzyki w akademii miasta rodzinnego. W. skutek ruchów 
demokratycznych w Genewie, w Łistopadzio i Grudniu 1830 r. zmuszony do 
opuszczenia kraju, udał się do Anglii, gdzie brał udział w pracach towarzystwa 
królewskiego w Londynie. Powróciwszy do Genewy od 1836 do 1544 kic- 
rował redakcyją biblioteki powszechnej genewskiej ıBiòliotheyue universelle 
de Gćnóve); zastosowawszy elektryczność do metalurgii, zajął się badaniami 
chemicznemi, które mu rozgłos zjednały. jesl korespondentem instytutu francuz- 
kiego, członkiem towarzystwa królewskiego w Londynie i różnych akademij. 
Z pism jego zasługują na szczególną uwage: Mémoires sur les causligues, 
(1824 r.); Théorie de la pile woltażgue, (1836 r.); wydawał nadto archiwum 
elektryczności (Archives de Pełectricitć| przy wyżej przytoczonej bibliotece 
genewskiej, tudzież wiadomości o wiela uczonych współziomkach swoich 
(1817—54). J. Pex. 
Larmo, w dawnej polszczyźnie, bicie na trwogę, hasło do boju na obronę. 
Fabijan Birkowski mówi: „Ja w larmę biję, a wy wsiadajcie, zawiodę was za 
Dniestr.” „Śpiewali nasi Bogarodzicę za larmo do boju” (Psalmodyja). 
Laroche (Maryja Zofija), autorka niemiecku, urodzona 1731 r w Kauf- 
beuren, z domu Gutermann, córka uczonego lekarza, wychowała się w Augsbur- 
gu, a w 1760 r. zaślubiła głównego rządzcę dóbr rodziny Siadion, Piotra Ła - 
roche, później radzcę dworu elektora Trewirskiego, z którym, po otrzymaniu 
przezeń dymissyi a wydanie Listów o akonnikach, żyła w zaciszu domowóm 
w Spirze, potem w Offenbach, gdzie w lat 18 po śmierci męża zmarła 18U7 r. 
Jednoczyła ona w sobie najrzadsze zalety duszy i ciała; charakier jej wielbio- 
ny był przez współczesnych. Zofija Laroche celowała głównie w swoich roman- 
sach, w formie listów; sty! w nich szlachetny, prosty i pełen zapału. Wymie- 
niamy z nich: Geschichte des Iróuleins von Sternheim (1771 r.); Rosaliens 
Briefe (41779 r.);, Moralische Erzählungen (1782 r.); Srhónes Bild der Resi- 
„nation (1795 r.) i Melusinens Sommerlieder (1806 r.) Ścisła przyjaźń !4= 
czyła lę autorkę z poetą Wielandem, którego w młodości nawet miała zaślubić. 
Larochefoucauld, starożytna rodzina francuzka, której gniazdem jest mia- 
steczko Larochefnucauli, niedaleko Augoulćmc. Za prostoplasię jej uchodzi 
Moucauld de Laroche, żyjący około r. 1026. Potomkowie jego ważną odzry- 
wali rolę w wojnach Gajenny od XL do XV wieku. — Fiancisyek de Laro- 
chefeucauld, szambelan Ludwika XII, w 1494 r. trzymał do chrztu późniejsze 
go króla Franciszka l; w r. 1515 oirzymał godność hrabiowską i um. 1547 r.— 
Syn jego Franciszek, pierwszy nosił tytuł księcia de Marsillac. Podczas wo- 
jen religijnych potomkowie jego stali po stronie protestantów i licznych dla tego 
doznawali prześladowau. — Larochefoucauld (Franciszek), urodzony 1613 r., 
zawczasu już okazywał wielki pociąg do literatury, a że w młodości wycho- 
wanie jego było zaniedbane, sam usilnie się kształci.  Wplątany wraz z księ- 
¿ną de Chevrensc, powierniczką królowej Xnny (ob.), w intrygi przeciwko 
kardynałowi Richeliea, aż do śmierci Ludwika XHI miał sobie wzbroniony 
wstęp da dworu. Następnie, hędąc kochankiem księżnej de Longueville (ob. 
Dunois), uczestniczył w rozruchach Frondy, da! się zamknąć w stolicy i pod- 
czas bójki na przedmieściu 8. Antoniego xosiat raniony, skuikiem czego przez 
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czas jakiś zaniewidział Mo uśmicrzeniu nicspoKojności j ow rócił de Zycia pry- 
wniregyć, zwłaszcza gdy mu się kochanka sprzeniecwicrzyła. Dom jego by! ode 
tad wiejscem zebrania wszystkich w cwej epoce znakomitości: z panią do La- 
fayeto zył w st gunkich nader serdecznych. Boilcau, Racine, Molière i pani 
do Såvigné byli rodziemnemi jego gośćmi. Jego Menodres de In rżgence d Anne 
d Autriche, w których z prostotą, ale po mistrzóowaśn opowiada hisieryję swe- 
go czasu, wyszły razem z Pamielnikami Paciasrea (Kalanija, 1662), W r, 
1665 wydał swoje iMawimes el reflecions morale (nowe wydanie, Paryż, 
1822) w których Francuzi uwielbiają wzór prozy klassycznej i w kiórych, in- 
ko hystry postrzegucz, odsłaniał w sposób niczrównany zepsucie wyższej 
szlachty i obludną onoię epoki. Umarł 1680 r. Jego Qeueras czmypletes wy 
dał Depping (Paryz, 1848). — Syu poprzedzającego Zranciszeń de Laroche- 
foucauld, htazia de Larocheguyon. markiz de Liancourt, urodzony 1634 roku. 
walezył mężnie we Flandryi, podczas przejścia przez Ren ciężko zosiał ranny 
i umarł 1714 r. będąc gubernatorem w Poitau, — Aferander, książę de La- 
rochefoucauld, wnuk ;eprzedzającego, do śmierci ojca nosił tytul księcia e 
Montignao; odznacza! się jako kapitan marynarki w wojiach Ludwika Xiv, 
a padczas wojny hszpań-kicj za regencyi jako generał brygady. @orli- 
wość jaką okazał w 1744 roku przy wkroczeniu do Niderlandów, obu- 
dziła zasdrość dworzan: wydalono go i zmarł 1762 roku bz potomków 
płci wmęzkiej. Obie jego córki wyszły są braci siryjecznych, z wlodszej 
linii hrabiów de Larochefoncantd-Roncy. Z małżeństwa starszej córki, Vieołe 
de Larochefoucauld z księciem dAnville (zwarkj 1746) narodzii się syn, 
Ludwik dłecunder, książę Larocke eucauld ide Larocheguycn, który bedące 
przed rewolucyją parem KFrancyi za młodu wstąpił do wośska i w 1789 r. przez 
szlachtę stolicy wybrany został do zgrowadzenia siansw generalnych, gdzie 
ustychmiast połączył się z trzecim stanem.  Wuiósł tu projek: o zniesienie nic 
woli murzynów o sprzedaż dókr kościelnych, zamknięcie klasztorów i ustano= 
wicnie wolności praszy. Kiedy moli w 1792 r. podnićst głos przeciw postępo- 
«aniu Petkon u i Manuela w wypadkach 20 Czerwca, jako przedmińl nienawi- 
ści pospólstwa musiał uciekać z Paryza. więziony, umarł 14 Września 
{792 c. w Gisors, a ran zadanych kamieniami, któromi rozwacieczony mol'och 
rzucał na niego w czasie 'ransportu przez miasto. —* rancjszrk Jozef de Laro- 
chefonceuld- Kayers, uradzony 1735 r. w Angoulème, w 1273 r. został bisku- 
pem w Beanvais i będąc członkiem sianów oeneralnych i zyronadceria usta- 
wolnwczego, z Żywością bronił sprawy duchowieństwa i dworu Jego, ró- 
wnie jak brata jego, Dioba Ludwika, który od £7 . był biskupem w Saites, 
Chab»i eskarżył w zgromadzenia prawodawczóm o spisek przeriwko kons y- 
tnoyi: obej fracia uciekii, lecz schwylani, zabici zostali przez pos, ółstwo 6. 2 
Września 4792 r.—l'omintk de Larochefoucauld, n bocznej Hidi hiabiów 
de St. Elpis, urodzony 1713 r, w 1747 r. został arcyżiskupem w Alby, pô- 
Zniej biskupem w Rouen, a w 1778 r. otrzymal kapelasz kardynaiski. Jaka 
deputowany do stanów generalnych opierał się wszelkim reformom, przystał 
do emiyrantów i zmarł 1860 r. w Miinster— ŁaToCNEICECAELÓ 2.2" ounri 
(Franciszek Alexander Fryderyk, książę de), sławny filantrop, uro.zony 
1747 r., w młodości wstąpił do wojska i oženit się już w 4764 r. Bla o war- 
tości charaktera nie będze w laskach n dworu, poświęcił się rolnictwn w do- 
brach swoieli KŁianeourt, niedaluko Clermont, gdzie założył szkolę wzorową 
nazwaną w 1788 r. ficole des enjants de ia patrie, ponieważ uczniami były 
wyłącznie biedne dzieci Zołnierskie. -W zgromadzeniu stanów generalnych 
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reprezentował szlachtę z Clermont. Jakkolwiek wszystkie plany reform flan- 
tropijnych goracego znalazły w nim poplecznika, przecież starał się obronić 
tron i monarchiję od nacisku namiętności rewolucyjnych. Podczas ruchu 
w d, 12 Lipca 178% r. ośmielił się odkryc Ludwikowi XVI położenie stolicy, 
„Więc to bunt!” zawołał król: „Nie, najjaśniejszy panie! — odpowiedział z po- 
wagą luarochefeucauld, — to rewolucyja' W zgronadzeniu narodowem ed- 
znaczał się szczególnie swojemi sprawozdaniami o nędzy ludu, o dobroczyn= 
ności publicznej i o zarządzie szpitali. Wśród rozruchów politycznych założył 
w 1790 r. w dobrach swoich wielka przędzadnię bawełny. Po zamknięcia 
zgromadzenia narodowego otrzymał w siopniu generała dywizyi dowództwo 
w departamentach normandzkich. Gdy nickezpieczeństwo dla dworu wzra- 
stało, ofizrował królowi na miejsce pobytu Ronen, a lubo projekt ten odrzucono, 
pożyczył przecież rodzinie królewskiej 450,000 (franków. Po katostrofie 
10 Sierpnia schronił się do Anglii i ta w wielkiem zostawał ubósf%ie, aż nare— 
szcic w 1794 r. zwrócono mn szczatki jego foriuny. Następnie udał się do 
północnej Ameryki, którą to podróż opisał w dziele: Voyage dans les Htats- 
Unis d Amérique fait eh 1€95-— 1797 (8 tomów; Paryż 1798 roku). Zwie- 
dziwszy jeszcze Niemcy, Iiolandyję i Daniję, po 18 Brumeire'a powrócił 
do Francyi. Długi czas przepędził w Paryżu w zupełnóm odosobnieniu, Za- 
jęty tylko rozszerzaniem szezepienia ospy ochronnej i innemi tym podo- 
bnemi dobroczyrmemi trudami. W 1860 rokn wydał Les prisons de Phi- 
iadelphie; w dziele têm domagał sie ważnych reform w urzadzeniu więzień 
i zniesienia kary śmierci. Xapolecn, który traktował go jak zwyczajnego prze- 
mysłowca, dopiero w 1809 r. zwrócił mu tytuł ksiązęcy. Za pierwszej restan- 
racyi otrzymał godność parowską; po powrocie cesarza z Elby, wybrany zo- 
stał do izby deputowanych, a po dreziej restauracyi powrócił do izby parów. 
Jako prezes towarzystwa moralności chrześcijańskiej, jako członek rad genc- 
ralnych więzień, rolnictwa, rękodzielń, szpitali i t. d., rozwinął w tej epoce 
działalność trudną do uwierzenia. Samo się przez się rozumie, że wszystkie 
te obowiązki pełnił bezpłatnie. Kiedy założona przezeń szkoła wzorowa role 
nictwa przeniesioną została do Châlons, książę Łarouchefoucauld został in- 
spektorem generalnym. Ale oppozycyja jego w izbie parów przeciw polityce 
anti-konstytucyjnej dworu, skłoniła w 1823 roku gabinet do złożenia go ze 
wszystkich urzędów; poniewaz zaś trudno było odebrać mu prezydencyję 
w komissyi szezepienia ospy, przeio takową roawiązanc. Natomiast akade- 
mija nauk przyjęła go do swego grona. Pomimo tej niełaski, Larochefoucauld 
nie ustawał w swoich usiłowaniach i odtad zajmował się głównie wprowadza- 
niem metody wzajemnego nauczania. On także pierwszy we Hrancyi założył 
kassę oszczędności. Zmar! w 18237 r., zostawiając (rzech synów, z których 
najstarszy, /"ranciszek (urodzony 1765), był za cesarstwa generałem brygady 
i zmar} 4848 r. — Z jego synów najstarszy, Franciszek książę de Laroche- 
foucauld i de La:ocheguyon (urodzony 1794), obecnie jest głową rodziny. — 
Larochefoucauld (Alexander, hrabia de), drugi syn księcia de Laroche- 
foucauld-Liancourt, urodzony 1767, wstąpił w r. 1792 do armii Lafayette'a, 
lecz posądzony o współudział, wraz z ojcem swoim, w zan.ierzonej ucieczce 
króla, zapisany na listach proskrypcyjnych, schronił się za granicę. Dopiero 
po rewolucyi 48 Bramairea powrócił do Francyi. Napolzon, który go cenił, 
starał się przywiązać go do swojego rządu, małżonkę jego mianował damą ho- 
norową cesarzowej, i córkę ich wydał za księcia Aldobrandini- Borghese, brata 
szwagra cesarskiego (męża Pauliny Bonaparte). W ©. 1802 hrabia Laroche- 


Larochefoncauid — Łarochejacquelin 707 


fouenułd zostal sprawującym interesa przy dworze saskim, w r. 1805 posłem 
w Wiednia, a 1808 w Iollandyi. Za restauracyi kilkakrotnie był członkiem 
izby deputowanych, równiez i w 1834 r. został deputowanym, lecz już we 
dwa lata później wrócił do godności parowskiej, którą mu udzielił Napoleon 
w czasie Stu dni. Umarł 1841 r. — Najstarszy syn poprzedzającego, Ludwik 
hrabia de Łarochefoucauła, urodzony 1796 r., w 1812 r. wstąpił do wojska. 
Minister wojny Gouvion St Cyr zlecił mu 1849 r. spisanie historyi wojny 
w Niemczech; w 1828 r. został adjutantem księcia Orleańskiego, a na stano- 
wisku tem pozostał również po rewolucyi lipcowej. Od 4830 roku zasiadał 
w izbie deputowanych; w 1889 r. otrzymał tytuł księcia d'Estissac i wszedł do 
izby parów. — Fryderyk Kajetan, hrabia de Larochefoucauld, najmłodszy 
syn księcia de Larochefoucauld- Liancourt, urodzony 14779 r., za cesarstwa 
był prefektem w kilku departamentach, za restauracyi przeszedł na stronę 
Burbonów, i w 1827 r. został deputowanym. "Tu odznaczał się jako żŻarliwy 
obrońca swobód konstytucyjnych. Napisał między innemi: Łesprit des čeri- 
vains de XVIII siècle (1809). W r. 1825 wydał także dzieła swojego ojca 
(Oeuvres complètes} i La vie du duc de la Rochefoucauld- Liancow t. — Mi~ 
chał de Larochefoucauld, książę de Doudeauville, z bocznej gałęzi tej rodzi 
ny, w r. 4824 był ministrem dworu królewskiego; zmarł 1841 r. — Syn jego, 
Sosthenes de Larochefoucaułd, po śmierci ojca książę de Doudeauwille, uro- 
dzony 1785 r., był w 41814 r. ndjutantem hrabiegiego d'Artois. Po drugiej 
restauracyi był jednym % najgorliwszych członków tak nazwanej chambre in- 
trouvable i odląd swoich zasad politycznych nie zmieni. W Pamielnikach 
(5 tomów; 1635) opisuje pielgrzymkę do Karola X do Görtz, w tym samym 
duchu są także jego Pensfes (1385) i broszura polityczna: La vérité d tuus 
(1839 roku). F. H. L. 
Larochejacquelein (Duvergier de staroszlachecka rodzina francuzka, 
której właściwe nazwisko Duvergier pochodziło od jednej z majętności w Poitou. 
Gui Duvergier zaslubił w 1505 r. Renate, dziedziczkę Jakóba Lemartin, pana 
na Larochejacquelein, i wraz z włościami jej, przybrał iakże to ostatnie na- 
awisko. Ludwik Duvergier, pan na Larochejacąuelein, wnuk poprzedzające 
go, był jednym z najwaleczniejszych towarzyszów broni Henryka IV, — fra- 
rochejacquelin (Henryk Ludwik August Duvergier, markiz de), urodzony 
1749 r.. generał brygady, walczył w San Domingo i tu w 1502 r. zmarł skute 
kiem ran, które otrzymał w boju z korsarzami. Zostawił trzech synów, z któ- 
rych najstarszy Henryk, urodzony 1772 r., mając lat 19 wstąpił jako oficer do 
gwardyi konstytucyjnej Ludwika XVI, ale po wypadkach 1792 r. opuścił Pa- 
ryż, żeby w Wandei stanąć na czele malkontentów. Po wielu czynach boha- 
ierskich, w Październiku ogłoszony zostal przez Wandejczyków generalissi- 
musem. Zwyciężył pod Condé i Château- Gouthier, zdobył miasto Laval I wal- 
czył z generałami Westermann i Lechelle. Zwycięztwo jakie odniósł w Au- 
train, otworzyło mu drogę do Angers, którego jednah zająć nie poirafił, eo na- 
tomiast udało mu się z miastem Lallcche. Ale bitwa, jaką w dniu 24 Grudnia 
1793 r. stoczył z generałami Westermann, Müller i Tilly, wypadła nieszczę= 
śliwie dla zbyt słabych rojalistów. Przechodząc przez Loarę, opuszczony przez 
swoich, przedar! się przez armiję republikańską do miasteczka St. Aubin, gdzie 
przez czas jakiś zostawał w ukryciu; wszakże nie mogąc się skommunikować 
z Charette'm. który sam jeden jeszcze posiadał wojsko, wszedł do wyższego 
Poitou i tu zaczął zbierać nowe gromady powstańców. łe utarczce pod 
Nouaillć, w okolicy miasta Chollet, d. 4 Marca 47983 i, biedy grenadyjer ro- 
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publikański niby poddając się przed nim stanął, znienacka wystrzelil do niego 
i zabił go. — Larochejacgquelin (Ludwik Duvergier, markiz de), brat po- 
przedzającego, urodzony 1777 r. w St. tubin, po rozpoczęciu rewolucyi emi- 
grował i wszedł najprzód do armii Kondeusza, potém do słażby angielskiej. 
W r. 1801 korzystał z udzielonej przez pierwszego konsula amnestyi i powró- 
cil do Francyi. Napróżno Napołeon usiłował go sobie zjednać. W r. 1613 
stanął na czele rozruchów rojalistowskich w Wandei i w r 18i4 poprowadził 
księcia Augouleme do Bordeaux. Ludwik XVHE nadat mu za to siepień vene- 
rala brygady, a w Styczniu ŁS15 r. mianował go naczelnym wodzem armii 
wandejskiej. Za Stu dni, wsparty przez Anglików, Luruchejacquciin dnia 16 
Maja 1845 r. próbował wylądować w Sí, Gilles, lecz został pobity przez ge- 
nerała Travot. Dopiero w pierwszych dniach Czerwca zdołał 4 nowemi sita- 
mi stanąć na lądzie, ale juz dnia 4 Czerwca poległ pod St. Giles, w bitwie 
z generałami Travot i Esteve. Zostawił dwóch synów, z których młodszy. 
Henryk hrabia Larochejacguełein, urodzony 1809 roku, usiłował wzniecić 
w 1832 r. powstanie w Wandei, lecz ranny udał się do Portugali:, gdzie po- 
legł za sprawę dom Miguela. — Jego wdowa Maryja Ludwika Wiktóryjn de 
Larochejacąuelin, z domu de Donissan ur. 1772 r. w Wersslu, również sła- 
wna była bohaterką stronictwa rojalistów. Licząc 17 lat wieku, wyszła za 
kuzyna swego marszałka de Lesvure, który po katastrofie d. 10 Sierpnia ped- 
niósł w Wandci chorągiew powstańczą. Kiedy mąż jej zginął w 1793 r. pad 
Chollet, schroniła się do Hiszpanii, ale w skutek amnestyi z 4795 r. powróciła 
do Francyi. Wypadki 18 Fructidora na czas niejaki wygiały ją znowu z oj- 
czyzny. W 1801 r. znślnbiła markiza de Larochcjacquelein Jej Tamiętuiki 
(Bordeaux) ważny stanowią przyczynek do historyi rewolucyi. Zmarła 
w 1857 r. w Urleanie. — Larochejacquelcik | +ugust Duvergier, hrabia de), 
najmłodszy brat iienryka i Augusta, ur. 1784 r. również emigrował podozas 
rewolncyi i powrócił sa konsulatu, W 18098 r. wstąpił do armi. cesarskiej 
i ciężko ranny w bitwie nad Moskwą, dostał się do niewoli rossyjskiej. Pa 
pierwszej resinuracyi wstąpił do gwardyi królewskiej: za Stu dni walczył wraz 
z bratem swoim w Wandei i cieżką tu odniósł ranę. W 1824 r. otrzy wał sto- 
pień generała brygady i brał udzia! w kampanii hiszpańskiej 1828 r. Pore- 
wolucyi lipcowej, podczas której dowodzi! kawaleryją gwardyi, starał się po- 
pierać w 1832 r. usiłowania księżncj Berri w Wandel, za co w 1833 r. sia- 
wiony został przed sądem, ale uniewinniony — ELarovhejacquelelz (Menryk 
August Jerzy śuvergier, markiz de), syn Ludwika de Larochejacquciein, uro- 
dzony 1805 r., w dziesiątym roku życia został parom Francyi, w nagrodę usług. 
jakie jego rodzina oddała sprawie królewskiej. Ukończywszy szkołę wojskn- 
wą w St Cyr, w 1824 r. wstąpił do wojska i uczestniczył w kampanii hiszpań= 
skiej. Służąc w 1828 r. jako oficer w pulku grenadyjeców konnych gwardyi 
królewskiej, otrzymał pozwolenie do wzięcia udziału jako ochotnik w armii 
roszyjskiej przeciw Turkom. Po rewoiucyi 1830 r. zrzckt się godności paro- 
wskiej, której czynności i tak jeszcze dla zbyt młodego wiohu wypełniać uie 
mógł, i zdala od spraw pablicznych osiadł w zachodniej stronie Francyi, zajmu- 
jąc się przedsiębiorstwami przemysłowemi a mianowicie żeglugą parową na Lo- 
arze, której towarzystwo powierzyło mu urząd swego dyrektora. W 1842 r. 
okręg wyborczy w Ploermel wybrał go na deputowanego; w izbie zaś zajął 
całkiem oddzielne stanowisko, gdyż starał się pogodzić dogmat prawowitości 
monarchicznej z zasadą wszechwładztwa ludowego. Po rewalacyi lwowej 
1848 r. Larochejacąnelein jednym był z najpierwszych legitymistów, którzy 
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uznawali nową rzeczpospolitą. Uroczystym adresem przyrzekł że nowemu 
porządkowi rzeczy udzieli swego poparcia, a stronnictwo legitymistów nigdy 
mu już tego kroku przebaczyć nie chciało. Bardziej jeszcze jątrzyły dawnych 
jego przyjaciół wyznania wiary politycznej, składane przez niego po klukach 
pacyzkich, dla poparcia swojej kandydatury w depa:tamencie Sekwany. Pomi- 
mo tego, nie utrzymał się w Paryzu, ale wybrany został natomiast w deparla- 
mencie Morbihan do zgromadzenia ustawodawczego, potćów do prawodawcze- 
so Tu po śmierci Genoade'a stanął na czełe sekty k-cersko-legitymistycznej, 
na którą konferencyjc w Wiesbaden rzaciły klątwę. Wzgardzony i odepchnię= 
ty przez własne stronnictwo, Larochejacquelein po zamachu stanu z d. 2 Gru- 
dnia 4851 r. oddał się nowemu rządowi i w 1852 r. mianowany zostal senato- 
rem. Z pism jego drukiem ogłoszonych, wymieniamy: Consżderatżona sur Pim- 
pół du sel (1844; Opinion sur le projet de loi relatif a la reform? des prisons 
(1844); A M. de Lamennais (1848), Silualion de la France (1349 i liczne 
Mowy, w których pod pewnym względem zajął stanowisko trefnisia senatu. 
Larechelle, warowna stolica departamentu Niźszej Chareniy, nad morzem 
*(lantyckiem, rzzydencyja biskupa, w ogóle nieżle zbudowana, z pl.cem zam- 
kowym, jednym z najpiękniejszych publicznych we Francyi. Miasio liczy do 
12,000 mieszkańców i posiada siedm kościołów, między któremi znajduje się 
piękna katedra; obok tego akademiję sziuk i nauk wyzwolonych, gimnazyjum, 
szkołę żeglugi, biblijotekę publiczną iinne zakiady naukowe i dobroczynne. 
W Larochelle sa fabryki cukru, szkła i fajansu, warzelnie tranu, wyborne war- 
sztaty okręfowe i saliny; handel winem, wódką, spirytusem, sola, towarami ko- 
lonijalnemi i drzewem jest znaczny. Port ma bezpieczny i wygodny, bronią 
go dwie wieżo, ale przystępnym jest tylko podczas przypływu morza —W epo- 
ce wojen domowych i religijnych za dynastyi Walezyjuszów, oraz za pier- 
wszych Bourbonów, Larochalle wielkie mialo znaczenie, jako główny plac bro- 
ni Hugenotów, aż nareszcie po długićm oblężeniu, w czasie którego 15,000 
z nędzy i głodo zgiugło, wpadło d. 29 Października 4628 r. w ręce katolików, 
co rozstrzygnęło upadek stronnictwa reformowanego.  Łiczni mieszka.cy 
schronili się do Ameryki, tak iż miasto, które w 1572 r. liczyło jeszcze 72,009 
mieszkańców, znacznie podapadło. FEEN 
*.aromiguiere (Piot:), filozof franeuzki, ur. 4756 r. w Lóvignac, po odby- 
gin nauk gimnazyjalnych w Villefranche, wstąpił do kongregacyi księży nauki 
chrześcijańskiej i otrzymał kilka posad nauczycielskich, któremi zakon ten roz- 
rzędzał. W tymże cząsie za główne zadanie swego Ź,cia położył sobie naukę 
filozofii, Kiedy rewolucyja usunęła go  po'a dzialatności nauczycielskiej, na- 
pisał Projet d'éliments de m'taphysique (Tuluza, 1793), po przeczytaniu któ- 
rego dzieła Sicyes w 1795 r. powałał go do Paryża. Wstąpiwszy tu jako 
uczeń do szkoły normalnej, jaz w £736 r. został czlonkiem instytutu, a gdy 
w roku następnym założono szkoły centralne, poruczono jemu katedrę logiki. 
Przez trzy lata byt jednocześnie trybuncm, ale zgielk światowy zapędził go 
znowu do samotni filozoficznej. Później został professbrem w Prytanóe fran- 
çais i konserwatorem w biblijolece publicznej; wszakże sława jego datuje do- 
piero od chwili, w której mianowano go professorem filozofii w wydzialv des 
leltres w Paryżu. W 1842 r. zrzekł się tej posady i poświęcił się odląd upo- 
rządkowaniu i wydaniu swoich prelekcyj, które też pod tytulem: Leçons de 
philosophie sur les principes de Pintelligence, ou sur les causes el origines 
des idćes (2 tomy, Paryż, 1815—18) wyszły w druku. Laromiguićre umarł 
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1637 r. Jego kierunek filozoficzny nazwaćby można umiarkowanym sensaa- 
lizmem. F. Hal: 
Laroncière (Emil Klemens, de), syn generała dywizyi, i para Francyi, smu- 
tny rozgłos zawdzięcza sprawie pamiętnej w dziejach kryminalistyki. Będąc 
w 1834 r. porucznikiem w pułku jazdy, dowodzonym przez generała Morell, 
obwiniony został o zbrodnię dokonanego gwałtu na osohie jego córki Maryi, 
i pomimo, że się do czynu tego nie przyznał, pomimo świetnej obrony atwoka- 
ta Chaix PEstange, starającego się udowodnić, że oskarżenie polega głównie 
na halłacynacyjach kataleptycznych panny Morell, która ohok tego zostawała 
w zbyt ścisłych stosunkach z kapitanem d'Estouilły, pomimo wieln innych po- 
znak przemawiających za Laroncierem. tenże skazany został na dziesięć lat cięż-- 
kiego więzienia. Ostatnie dwa Jafa tej kary Ludwik Filip w 1848 r. jemu 
darował. [88 la No 
Larra (don Mariano Jose, de) jeden z najulukieńszych nowszych pisarzy 
hiszpańskich, ur. 1809 r. w Madrycie, w 1813 r. wraz z rodzicami swemi do- 
stał się do Francyi, zkąd dopiero w 1822 r. do Hiszpanii powróci.  Wys'q- 
piwszy po raz pierwszy w 1827 r. jako pocta, założył w roku następnym cza 
sopismo satyryczne: El duende salirico (Satyryczny djabelek), zakazane po 
niespełna dwóch latach, zaś w r. £831 pismo również satyryczne: Kł pobrecito 
hablador (Biedny gaduła), w którem 2 wielką smiałością chłostał ułomności 
naroda i rządu. Wkrótce potóm został głównym redaktorem Przeglądu hi- 
szpańskiego, a zwiedziwszy Anglijc, Francyję, Belgiję i Niemcy, objął reda- 
kcyję gazety El mundo. W Lutym 1837 r. wystrzałem z pistoleta dobrowoł- 
nie życie swoje zakończył Dla sceny napisał komedyje prozą: Nomes mo- 
strador. której mysl wzięta jest ze Scride'go (Fes adieur au compłoir), oraz 
tragedyję p. t: Macias, której treść poprzednio obrabiał w powieści: Et donceł 
de don Finrique el doliente (4 tomy, Mudryt 4834). Przełożył również mnó- 
stwo nowych sztuk teatralnych z francuzkiego, które wydał po części pad psen- 
donimem, n raczej anagramem Rancon Arrżala. Goracego współudziału, jaki 
brał w rozprawach polityczno-religijnych swojej epoki, dowiódł nietylko jako 
dziennikarz, lecz również dziełem: De /830 d 1835, ó la Esoańa desde Fer- 
nando VII hasta Mendizabal (Madryt, 1836). *%rtykuly jego drukowane 
w Przeglądzie hiszpańskim, podpisywane zwykle imieniem Figaro, wyszły 
pod tytułem: Figaro, coleccion ae arficulos dramalicos, literarios, politicos y de 
costumbres (5 tomów, Madryt, 1837): w tymże rokn wyszły również wszyst- 
kie jego dzieła, zebrane razem w trzynastu tomach, a lubo wpływ najnowszej 
literatury francuzkiej jest w nich widoczny, przeciez noszą one na sobie piętno 
prawdziwie hiszpańskiego charakieru narodowego i przytem odznaczają się 
energiją i szlachetnością stylu. ira WIE Wh 
Larrey (Jan Dominik, baron) słynny chirurg franenzki, urodził się w Bean- 
deau pod Bagnóres de Bigorre 1768 r. uczył się medycyny w Tuluzie ij Pary- 
žu. Pierwszą wyprawę odbył jako nadchirurg okrętowy w r. 1787 na fre- 
gacie udającej się do Ameryki północnej Po powrocie przeszedł do słażby 
lądowej i poświęciwszy czas niejaki na dalsze kształcenie się, został 1792 r. 
drugim leharzem hotelu inwalidów. Powołany w r. 1793 do służby wojsko- 
wej zasłużył się urządzeniem ambulansów i odznaczył się nieustraszonością 
i odwaga. W r. 1794 miał udział w wyprawie przeciw Korsyce, potem za- 
mieszkał w Tulonie, gdzie urządził szkołę dla chirurgów i w r. 1796 powoła= 
ny został na profesora szkaży medyczno-chirurgicznej w Val de Grace. Napo- 
leon powołał go w r. 1797 do Włoch i zabrał z sobą do Egiptu. W r. 180% 
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mianowany inspektorem generalnym służby wojskowo lekarskiej, jako wierny 
towarzysz wypraw Napoleona. położył tak wielkie zasługi ze Napoleon zwykł 
mawiać. że Jndzkość nie jest w stanie wypłacić się Łarrey'owi. Od ccsaza 
i obcych monarchów otrzymał niejednokrotne dowody uznania zasług, w końen 
został wielkim oficerem legii honorowej i baronem. Objąwszy podczas Siu dni 
dawniejsze obowiązki, w bitwie pod Waterloo ranny dosial się do niewoli. 
Za drugiej restauracyi otrzymał w prawdzie posadę naczelnego chirurga gwar- 
dyi królewskiej, został ezłonkiem ogólnej rady lekarskiej jako też chirurgiem 
naczelnym hotelu inwalidów, utracił jednak pensyję dożywotnią 3.6000 fr. przez 
Napoleona wyznaczoną, którą odzyskał w r. 1518 na mocy szczególnego prawa 
od izby. W r. 1836 Larrey opuścił posade przy hotelu inwalidów i umarł 
w Lyonie 1842 r. Niepospolite tez zasługi zołożył Larrey w nauce. ŻA pism 
jego. które prawie na wszystkie języki europejskie zostały przełożone, wy- 
mienimy: Sur ies amputations des membres a la suile des'coups de feu, (Paryż, 
wydanie 3-cie, 1808 r.) Rclafions histortques et chirurgicales de [e.rpedition 
de Varmce de POrient. (Paryż, 1803 r.): Memoires de módecine et de chi- 
rurgie militaire. (4 tomy, Paryż, 1512—15 r): Recueir de memoires de chi- 
rurgie. (Paryż, 1821): Clinique chirurgicale rwercte parliculioremeni dans 
ies camps et les hópitaur maliluires dópuis 6982 jnsgwen 1825. (5 tomów, 
Paryz, 1530—36 r.) Znakomitego imienia w świecie lekarskićm używali: 
Kluuqdyjusz Franciszek Hilary Larrey, brat poprzedzającego, zmarły 4819 r. 
w Nismes i stryj jego profesor w Tuluzie zmarły 1827 r.—Larrey (Hipolit), 
syn Jana Dominika, lekarz (raneuzki, członek akademii lekarskiej, urodzony 
r. 1810, wszedłszy do wojskowej słnzby zdrowia przechodzi! rozmiate stopnie 
w r. [832 został doktorem medycyny w Paryzu: podezas cholery miał sobie 
poruczony obowiązek przy szpitalu Piepns: należał do olliężeniaAniwerpii; dro- 
ga konkursu otrzymał posadę professora patologii chirurgicznej w Val de Grace. 
Ogłosił: Relation chirurgicale des frenements de Juillet u Uhopital mólitaire du 
Gros-Cażllou (1839 r ): Histoire chirurgicale du siege de la citadelle d’ Anvers 
(1834 r.): Du meilleur traitement des fractures du col du fimur (1835 r.); 
Sur la m*thode analytique en chirurgie (1841 r.): Notice sur Phygiène des 
hópitana militaires (1563 r.): wiele też ogłosił prac w dziennikach lekarskich. 

Ez rwa, hyto u Rzymian jedno z mnogich wyrażeń służących na oznaczenie 
różnych poezwar, Straszydcł, widm, przerażających mar nieboszczyków (oh. 
Lemur), które przesąd starozytnych wykołysał sobie jako zjawiska nieodstępue 
od doli czlowieka i przynoszące mu nieszczęście a niekiedy i snierc. W sza- 
kže używano już wówczas jaki dziś wyrazu texo na oznaczenie maski na 
oblicze, której używano nie tylko do przedstawień teatralnych, ale nadto do 
processyj, różnych uroczystości, tajemnych poświęceńi t, p. Wielką liczbę 
wizerunków podobnych larw obejmuje rozpraw a czyli traktat Bergera De per- 
sonis nułgo farris seu mascheris id e. ron der ! arnecalsfust (Frankfurt 1728) 
(ob. Maszkary). 

Lary (/ares). zwały się u Rzymian bóstwa opiekuńcze. Miano te nosiły 
szczególniej bóstwa familijne czyli domowe (Lares familiares}, to jest dusze 
zmarłych przodków za pomocą ofiar, Sacra acheroniica zwanych uwolnione 
z państwa podziemnego i wyniesione do godności duchów opiekuńczych nad 
swemi rodzinami. Obrazy i posązki ich miesciły się w małych szafkach czy 
pułkach (ardes) w kącie izby nstawionych, lub też w osobnych kapliczkach 
domowych (Zararium). Oprócz tych, były i inne Lares, nazwane od miejsc 
nad któremi rozciągaly swą opiekę i gdzie hyly ich figury postawione. take to: 
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Lares compitales, strzegące dróg rozstajnych, Lares vicorum, strzegące ulic, 
Lares cubiculi, strzegące łoźnicy, Lares permarini, strzegący na morzu it. p. 
Do tych dołączyć należy i Lares publici, lary dobra publicznego, których 
z początku było tylko dwóch, do których wszakże za cesarzów przybył trzeci 
La: Cezara. Dwaj pierwetn: Łarowie byli, wedle podania, synami Merkurego 
iNajady Lara. Przedstawiano ich w malych posążkach kamiennych opasn- 
nych skórą psią. a u stóp mieszcz no wyobrażenie psa jako symbaln czujności. 
Na ich cze Ć odprawiane w Rzymie dnia £ Maja uroczystości La alia zwane, 
Conspitalia zas ustanowione przez Servinsa syna jednego z Larów, obchodzili 
służący jedenastego dnia przed kalendami styczniowemi. Większe ofiary ja 
kie czyn.ono na cześć larów, składały się z jagniąt, baranów, prosiąt albo cie- 
lat: iiiejsze zas ofiary byly z pierwocin owaców, kadzidła, oliwy, mieka i L. p. 
Wespół z Łaraui uważano, wymieniana i czczona Penafów (ob.) jako bozków 
famiijnych. 

Laryngitis (z greckiego laryna gardło), oznacza zapalenie błony śluzo- 
wej, wy scielającej wnętrze krtani, które może być albo ostre, albo przeciągłe 
czyli chroniczne, ograniczające się do samej błony sluzowej, z wydzielina sn- 
rowiczą (ob. Katar Ariani), albo włóknikową skladnną w postaci błon rzeko- 
mych na powierzchni zapalnej (ob. Krup), lub przenikającą jej tkaninę i roz- 
padającą się wraz z nią, przedstawiając tak zwane difieryczne zapalen'e; albo 
też to zapalenie može przechodzić na głębsze tkanki, mianowicie na wielką 
podśluzną tkankę łaczną, znajdującą się w okoliey ujścia krtani, w skutck cze- 
go ta przejmując się znacziie cieczą, sanówi obrzękuienie glłośni (Qedema 
głottidis). S. S. 

Laryngoskopija (z greckiego larynw i skopeo. opatruję), jest to sposób 
oglądania wnętrza krtani, szozegćl: | głośni, za pomocą właściwego narzę- 
dzia, zwanego Zaryngoskopem czyli zwierciadłem krlaniowóm, już to w celu 
poznania fizyjologicznych czynnosci odbywających się w krtani podczas spo- 
kojnego lub natężonego oddychania, szezelnego zamtnięcia głaśni lub urahia- 
nia przez nią tonów, już tcź da zbadania zachodzących w niej zanian chorubli- 
wych. Laryngoskop składa się z małego podlużnego Inb okrągłegn zwiercia- 
dla oprawnego w ramkę mefallową, z takicgeź trzonka zgietego pod kątem roz- 
wartym: w swej części łączącej się z ramą zwierciadła, i z rękojeści będącej 
dalszćm przedłużeniem trzonka. To zwierciadło wprowadza się w ten sposób 
do gardzieli, ażeby jego powierzchnia leżąca po stronie kąta trzonkowego, 
skierowaną była ku przodowi i na dół ku głośni brzeg woliy na dół ku tylnej 
ścianie gardzieli, a tylna jego powierzchnia naciskała cokolwiek miękkie pod- 
niebienie ku tyłowi i górze. Światło słoneczne lub pochodzące od lampy, pa- 
dając przez jamę ustną na tak wprowadzone zwierciadło i odbijając się od nie- 
20, pada nastepnie na badane części krtani, od których odbite wraca do zwier- 
ciadła, a od tego przez jamę ustną na zewnatrz do oka spostrzegacza uwiada- 
miając go o stanie badanych części. Dla lepszego oświecenia pomienicnych 
części ażywa się, w celu większego zyrom: dzenia promieni światła, przedzin-- 
rawienego wklęsłego zwierciadła, przez którego ofw*r spostrzegacz na krta- 
niowe spogląda zwierciadło. Czermak doda! jeszcze do tego przyrządu zwier- 
ciadło płaskie, które odbijające rzucony. na nie przez zwierciadło krtaniowe 
obraz badanych części, czyni z laryngoskopu przyrząd dający się użyć do ba- 
dania swej własnej krlnni. Po dłuższem stosowaniu go stępia się czułość pod- 
niebienia miękkiego i gardzieli, utradniająca początkowo (ego użycie. Zyczyć= 
by należało, aby większa liczba iekarzy używaia w w-'pliwych przypadkach 


. 
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laryngoskopu do pozawwania chorób krtani, i to tem więcej, gdy po pewnej 
w prawie zastosowanie jego nie jest tak tradnóm, jakby się na pozór zdawać 

mogla. W szczególności użycie tego rozpoznawczego środka powinne mieć 
wtedy miejsce, gdy pomimo dłuższego starannego leczenia mniemanego kataru, 
chrypka, ostry kaszel i inne przypisy wano mn objawy nie ustają, a to w celu 
upewnienia się, czy nieźwczające jeszcze krtani wrzody lub nowotwory są 
Lyeb objawów przyczyną. Przedewszysikićm potrzoha uciekać się do tego na- 
raędzia w tych razach, gdzie do chrapliwej mowy, kaszlu lub zupełnej utraty 
gtosu (afonii), dołączają się towarzyszące oddychania awizdżące, przeciągłe 


samery, znamionnjące 7 „wężeaje krimi. Emanuel Garcia, nauczyciel spiewu, 
padt pierwsey na mysl obejrzenia krtani za pomocą ustawionego do gardzieli 
zwierciadła. Ten pomysł rozwinęli dalej: Tärk, Czermah i Brans. S. S. 


Largngotomija (z greckiego larynæ, i (emno, kraję). Tą nazwą oznaczają 
sposób wykonywania na szyi otworu, prowadzącego do krtani, to jest opera- 
cyję, mającą na celu wydobycie z krtani dostających się do niej większych ciał 
obcych zagrażających uduszeniem lub też utorowanie sztucznej drogi powie- 
trznej w miejsce normalnej założonej jakąś przeszkodą, znajdującą się w samej 
głośni lub powyzej takowej. Dla przywrócenia jakąś przeszkodą wstrzyma- 
uego oddychania nacina się więzadło o*rączkotarczowe; dla wydobycia zaś 
cian obcego tkwiącego w głośni lub w dołku przygłośniowym, przedłuża się 
cięcie ka górze w linii środkowej chrząstki tarczowej, a wydostania mniejsze- 
30, a więe ruchomego ciała. rozszerza się to cięcie na dół do ściany tchawicy, 
«9 sig nazywa Laryngo-lr:ch>olomiją, lub też robi się, ito prawie jedy- 
nie w tym ostalniim razie, cięcie w samej tylko tchawicy (ob. Trache>tomija 
: Krup). Oprócz ciał obcych tkwiących w krtani wymagają laryngotomii: 
nowotwory, zapalenia i owrzodzenia, zwężające jćj przewód, jak się to niekie- 
dy zdarza w przebiegu tyfusu; tudzież obce ciała, nawotwory i nabrzmienia 
przyległych części, zamykające ujście krtani, jakiemi bywają: obrzęknienie gło- 
śni, zapalenie języka, w ogóle gardła, lab polipy nosowo-gardzielawe. W ró- 
wnych zresztą okolicznościach lub w razie wątpliwym, należy się pierwszeń- 
stwo laryngatomii przed (racheofomiją, już nawet. z tego powodu, że w ostatniej 
operacyi rana jaro sięgająca głębiej, kaleczy części, a między temi naczynia, 
z których krew wpadając do tchawicy łatwo śmierć sprowadzić może. Za la- 
ryngetomiją przemawiają także nienormalne powiększenie mostka czyli średniej 
części gruczołu tarczowego u dorosłych, i normalnie większa jego objętość 
u dzieci, zwłaszcza przy ich krótkiej szyi. tudzież wól, stężała ezyli krzywa 
szyja, garb i tym podobne. Podana przez Malgaigne'a tak zwana Laryngo- 
tomija podgnyknra, jako nie wprowadzająca do kriani, ale tylko pomiędzy ko- 
rzeń języka i nagłośnię, pozostanie, jak się zdaje, na zawsze w teoryi. Dla 
utmwienia oddychania przez zrobiony otwór zostawiają w nim na dluższy lub 
krótszy czas przywiązywaną do szyi rurkę. Aby jednak uniknąć draźnienia, 
jakie ta wywiera na przylegle części, możeby się dało przez zwiększenie 
otworu w niektórych przypadkach uczynić ją zbyteczną. Laryngotomija nie 
jest tak łatwą aperacyja na duszącym się chorym, jaką się przedstawia na tru- 
pie: dla tegn też należy ją przedsiębrać tylko w ostatecznej potrzebie. Obce 
ciała dostają się nickiedy z kaszlem s une na zewnątrz, zwłaszcza przy oJpo= 
wiednióm ułożeniu chorego, gdy mianowicie nie grozi nagłe niekczpieczeństwo, 
wymagające bezwłacznie czynnej pomocy. Tak ów sławny Brannel, który 
kierował hudową tuncln przechodzącego pod rzeką Tamizą, bawiąc się z dziec- 
kiem, wziął do nst złotą monetę wynoszącą pół gwinei, która przypadkiem poł- 
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knięta przez niego, dostała się mu do dróg powietrznych. Po pewnym prze- 
ciągu czasu wykonana na nim tracheotomija pozostała bez skntkn. Gdy dopie- 
ro w miesiąc później ułożono go z głewą na dół skierowaną i uderzano dłonią 
w plecy, powstał wówczas kaszel, który wyrzucił wziętą do ust monetę. Da- 
wniej odnoszą nazwę bronchus nietylko do oskrzeli ale i do tchawicy, (ztad 
Bronchocele, z tej przyczyny, że w odległej starożytności mniemano, jakoby 
napój przechodząc przez nią zwilżał ją, po grecku brecho zwilżam). nazywana 
Fronchotomiją zrobienie otworu na szyi, w którejkolwiek cześci dróg powie- 
trznych. Zwykle przypisują pomysł bronchotomii chejmującej w sobie we- 
dług dawniejszych chirnrgów. Iaryntomiję, faryngoiracheoromije i trachento- 
miję, greckiemu lekarzowi Ashklepiadesowi, zyjacemn za czasów Cycerona. 
Atoli zdaje się, że pierwszym kióry tę cperacyje wykonał. byt Antyllus; spo- 
sób zaś przez niego używany podał nam Paweł z Kginy. W ciemno ci wie- 
ków średnich zapomniano o niej prawie zapełnie, aż dopiero Minsa Brassavola, 
żyjący w XVI wiekn, wykonywał na nowo, i do tego z powadzeniem. Odtad 
rozpowszechniało się coraz wiceej jej zastosowanie. Ss. S. 

Larysse (Larissa). największe, najbogatsze i najludnicjsze miasto w Tes- 
salii, nad brzegiem południowym Peieju czyli Salambryi, dziś jeszcze zwane 
Laryssa czyli Larga po lureckn Jeniszer, w sandzakn Trikala (Tirkala), 
w ejalecie tureckim Selanik czyli Salaniki, sławne w starożytności walkami 
byków, oraz jako kwatera główna Julijnsza Cezara przed bitwa Farsalską. 
Oheenie Laryssa jest rezydencyją arcybiskupa greekiego: liczy 25,000 mie- 
szkańców, między któremi 15.000 Turków, posiada 22 meczety, liczne kościo— 
ły, znaczne farbiarnie nici, (nbryki safijanu, bandel i winnice. Od czasów 
ATi-Paszy, który w Laryssie pierwsze położył początki swojej potęgi, miasto 
to było punktem oparcia dla Turków w operacyjach wojennych przeciw Gre- 
kom: ztąd również Churszyd pasza i po nim wszyscy inni seraskierowie Porty 
do 1824 r., rozpoczynali swoje kampanije przeciw Liwadyi i Kpirowi F, 77. B. 

Laryssą, herb kilku rodzin palskich sięgający czasów piastowskich. przed 
stawia w polu czerwonem dwa Łemiesze od pługa. ostrzami w góre zwrócone, 
w szczycie hełmu trzy pióra stynsie. Paprocki podaje pole tarczy białe. J. Bł. 

Las, w jezyku oryłów bierze się za drzewo, tak mówią: drobnym lasen sia» 
tek wyładowany. las towarny it. p. 

Las albo tracz, w języku leśnym. nazywa się część piłowca, od grubszego 
konca, w dlagości 8 eali, w czasie tarcia nie przepiłowana, w celu. aby wyro- 
by trackie, jako to: bale. tarcice iub łaty, w spojeniu trzymać się mogły. Pa 
spuszczeniu drzewa wytartego z warszlatu, dopiero łas rozbijają i wyroby od- 
dzielają. Z tego powodn (artacznicy nad dłagość piłotera przepisana, R cali 
na las przypuszczają. 

Läsare, ob. Zaesare. 

Łasanlx (Ernest). znakomity filolog i archeolog. nrodz. 4805 r. w Koblen- 
cyi. syn architekta, po nkończeniu nauk w Bonn i Monachijnm (od 1824 de 
1830 r.) przebywał kolejno w Wiednin, Rzymie, Atenach Konstantynopoln i Je- 
rozolimie. Powwróciwszy w 1835 r. do Niemiec, ortzymał katedrę fiłologiczną 
w Wiurtzhurgu, zkąd w dziewięć lat na takaż posadę powołany został do Mn- 
nichu. Pomimo powodzenia jakie miały jego kursa, w 1847 r utracił swój 
urząd, z powodu wniosku o udzielenie przez uniwersytet dymissyjonowanemu 
ministrowi Abel wofum szacunku i zaufania. Jako deputowany w zgromadze= 
nin narodowćm w Frankfurcie głosował w kwestyjnch religijnych ze stron- 
nictwem katoliekićm, a w politycznych z tak zwanóm wieiko-niemieckiem. 
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W 1849 r. odzyskał swoją katedrę i wybrany został na deputowanego do dru- 
giej izby sejmu bawarskiego. Z licznych prac tego uczonego wymieniamy tu 
naicelniejsze: Das Orakel von Dodona (1841 roku): Ueber den Sinn der Oedi- 
pussage (1841 r.); Die Siiknopfer der Griechen und Römer (18441 r.): Ueber 
die Linosklage (1842 roka): Die Gebete der Griechen und Römer (1842 r.): 
Prometheus, die Sage und ihr Sinn (1848 r.): Ueber den Fluch bei Griechen 
und Römern (1843 r.): Der Kid bei den Griechen (1844 r.); Der Kid bei den 
Rómern (1844 r.): Ueber das Studium der griechischen und römischen Al- 
ierthiimer (1816 r.): Ueber den Entwicklungsgang des griechischen und rö- 
mischen Lebens (1847 r.); Die Bücher des Kónigs Numa (1847 r.), Die Gee- 
łogie der Griechen und Rómer (1851 r.); Zur Geschichte und Philosophie der 
Ehe bei den Griechen (1852 r.): Der Untergang des Hellenismus (1854 roku): 
Studien des klassischen Alterthums (1854 r. ) i mnóstwo innych. We wszyst- 
kich tych pracach widoczny jest weale oryginalny kierunek filozoficzno-religij- 
ny, zmięszany z chrystyjanizmu i hellenizmu; w każdym razie Łasaulx tę 
wielką ma zaslugc, że on pierwszy zwrócił uwagę badaczy na jednę ze stron 
życia i ducha starożytności, która dotąd najwiecej była zaniedhaną. F. H. L. 

Las Casas (Vray Bartolomé de), biskup w Chiopa w Mexyku szlachetny 
filantrop, urodz. 1474 r. w Sewilli. Jego ojciee, Francisco Las Casas, to- 
warzyszyt Krzysziofowi Kolambowi w drugiej podróży do Ameryki i skutkiem 
tego był w możności wysłania syna swego na uniwersytet do Sałamanki. 
W 1502 roku młody Las Casas, ukończywszy wydział prawny i teologiczny, 
w orszaku nowego onbernatora wyspy San Domingo, don Mikołaja de Ovando, 
popłynął do Nowego Światu. W ośm lat po przybycin swojóm tamże wyświę- 
cony na księdza został proboszczem w Kubie i tn głównie zwrócił na siebie 
uwrec guhernatora Velasquez wpływem, jaki przez swoją łagodność i życzli- 
wość pozyskał na krajowców [ndyjan. W zamiarze ohalenia prawa ¿o do roz- 
dziali tych krajowców pomiedzy zdobywców, udał się do Hiszpanii. gdzie 
w samej rzeczy zdolał nakłonić kardynała Ximenes do wysłania komissyi, zło- 
zonej z trzech ksicży zakcnu 4, Hieronima, celem zbadania tych nadnżyć. Ale 
ogiędne postępowanie komissyi nio odpowiadało jego zapałowi: powtórnie więc 
udał się do Hiszpanii, zebu domagać się o środki energiczniejsze dla obrony 
krajowców. W końcu projekt jego został przyjetym i postanowiono, iżby dla 
zapobieżenia ostatecznemu wytępieniu Indyjan, niezdolnych do zbyt ciężkiej 
pracy, wysełać włościan kastylskich jako osadników, a zarazem żeby upowa- 
źnić osiadłych tamże Hiszpanów do zakupywania niewolników murzyńskich da 
najcięższych robót w kopalniach i płantacyjach cukru. Obwiniano później z tego 
powodu Las Casas'a, jakoby on dał pierwszy początek handlowi niewolnikami, 
labo niewą(pliwą jest rzeczą, że handel (en odbywał się już daleko wcześniej. 
Rząd istotnie nakazał próby, ale do wykonania ich przystąpiono z taką nierze- 
telnością, że się powieść nie mogły. Wówczas Las Casas powział smiałą myśł 
odbycia podobnej próby kolonizacyjnej pod swoim wyłącznym kierunkiem, 
a gdy Karol V udzielił mu ku temu pozwolenie i potrzebne środki, w 1520 r. 
odpłynął raz jeszcze do Ameryki. Wszakże i to przedsięwzięcie nie udało 
się, a Las Casas niepowodzeniem do żywego dotknięty, schronił się do klasz- 
toru dominikańskiego w Mispanioli. Odtąd poświęcał się trudom missyjonar- 
skim i rozpoczął swoję Historia general de las Indias, nad którą pracował od 
od 1527 roku az blisko do śmierci. W 1539 r. powrócił jeszcze do Hiszpanii, 
głównie ze zlecenia zakonu, ale zarazem w celu postarania się jeszcze pomocy 
i stronników w dziele polepszenia bytu krajowców. Stosunki tdmeczne w sa- 
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mej rzeczy zastał dla wykonania swoich zamiarów korzystniejsze, aniżeli da- 
wniej, a dla poparcia ich napisał Brevżsima relacion de la destruction de las 
indias, czćm taką na ten przedmiot zwrócił uwagę, że dziełko to przełożono 
na wszystkie niemal języki europejskie. Dla wynagrodzenia szlachetnej jego 
usilności, ofiarowano mu bogate biskupstwo w Cuzco; przeniósł jednak nad nie 
biskapstwo w Chiopa, w okolicy ubogiej, zamieszkałej przez dzikich jeszcze 
Indyjan. Po raz piąty więc w 1544r. wsiadł na okręt, ale w Ameryce kolo- 
niści hiszpańscy przyjęli go niezyczliwie, a kiedy nawet posunął się do tego, 
że odmawiał Sakramentów świętych tym, którzy po ogłoszeniu nowych praw 
trakiowali jeszcze krajowców jak niewolników, ściągnął na siebie nietylko 
oburzenie plantatorów, lecz także nicza łowolenie Kościoła. Opuszczony przez 
wszystkich. po trzechletnim pobycie powrócił do klasztoru swojego do Iiszqpa- 
nii, gdzie wkrótce wystąpił znowu przeciwko kronikarzowi Juanowi Gines de 
Sepulveda, jako obrońca praw człowieczych. Reszię Życia poświęcił pracom 
pisarskim, mianowicie wykończeniu Zistoryż Indyj, Umarl 4566 r w Ma- 
rycie w klasztorze swojego zakonu de Atocha. Zebrane pisma Las Casasa 
wyszły jeszcze za jego życia (Sewilla, 1552 rokn). F. H. L. 
Las Cases (immanuel August hrabia de), towarzysz i historyjograf Napo- 
leona I na wyspie ś. Heleny, urodz. 1766 roku w zamku Las Cases, niedalelo 
miasia Revel, przed wybuchem rewolucyi służył jako porucznik w maryuarce 
królewskiej. Jako stronnik dworu emigrował w 1794 r, wstąpił do armii Kon- 
deusza i uczestniczył w kampanii 1792 roku, po czćm udał się do Anglii. Po 
wyprawie do Quiberon, w której brał ndział, pozostawał w *nglii i utr=ymy- 
wał się z lekcyj prywatnych, Wypadki 18 Brumairea sciągnęły go do Fran- 
cyi, gdzie atoli lat kilka przebył w zupełnem zaciszu, zajmując się jedynie do- 
kończeniem wybornego Atlasu historycznego, który wydał poc pseudonimem 
Lesage (Paryż, 1803 4 r.; nowe wydanie, 1824—28 r.). Powodzenie, jakie 
miała ta praca, zwróciło nań uwagę cesarza, który w 1808 roku podniósł go do 
godności barona cesarstwa a ho napadzie Anglików na Vliessingen, w czasie 
którego Las Cases służył jako ochotnik, mianował referendarzem w radzie sta- 
nu. Odtąd w zarządzie wewnętrznym krajn rozmaite otrzymywał zlece- 
nia: między innemi zwiedzał w niektórych prowincyjach szpitale i więzienia. 
W czasie pierwszego wkroczenia sprzymierzonych objął dowództwo nad kegi- 
ją nowo ustanowionej 4wardyi narodowej a po pierwszej abdykaeyi Napolec- 
na, nie chciał w radzie stanu podpisać tego doknmentu i na krótki przeciąg 
czasu udał się do Anglii. Za Stu dni mianowany został radzeą stanu i szam- 
belanem cecarskim. Po hiiwie pod Waterlco, przejęty czcią dla Napaleona, 
prosił o pozwolenie dzielenia z nim jego doli i razem m najstarszym swoim 3y- 
nem udał się na wygnanie na wyspę 3. Heleny. Napolcon dyktował mu tntaj 
część swoich pamiętników i brał od niego lekcyje języka angielskiego. List 
hardzo otwarty, który bez wiedzy gubernatora. sir Hudsona Lowe. chciał wy- 
słać do Lucyjana Bonapartego, spowodował atoli w d. 27 Listopada 1816 roku, 
że jego wraz z synem rozłączono z cesarzem i więziono przez 05m miesięcy 
na Przylądku Dobrej Nadziei, poczem odw.eziono ich do Europy. Osadzony 
w Franfurcie nad Menem, pozostawał tu czas jakiś pod opieką austryjacką; 
później zamieszkał w Belgii i żadnych nie szczędził starań, by osłodzić los 
uwięzionego cesarza. Dopiero po śmi+rci Napoleona powrócił do Francyi, 
gdzie wydał znany Mómoriał de S-ie Helene (8 tomów; Paryż, 1823—24 r.), 
będący bez wątpienia ważnćm źródłem do dziejów Napoleona, lubo w wielu 
szczegółach znać porobione przez La Casesa zmiany. Gwaltowna odpowiedź 
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Hudsona Lowe skłoniła Las Casesa do podróży do Anglii, gdzie osobistego 
odeń zażądał zadość uczynienia, którego jednak nie uzyskał, Po rewclucyi 
lipcowej poszedł do izby deputowanych z okręgu 8. Dyjonizego i zasiadł tu na 
krańcowej lewej, Umarł 1842 r. — Las Cases (Emmanuel Pons, baron de), 
syn poprzedzającego, urodz, 1800 r. w Meen, w departamencie Finistere, był 
na wyspie s. Heleny sekretarzem Napoleona. W rewólucyi lipcowej, jako 
stronnik konstytucyjunalizmu, szczery brał udział i wraz z nią wszedł do izby, 
gdzie był gorąco oddany Ludwikowi Filipowi. W 1837 r. sprawował posel- 
stwo do rzeczypospolitej liajtyjskiej, a w 1840 r. towarzyszył księciu Join- 
ville w celu sprowadzenia zwłok cesarza do Francyi, po czem ogłosił: Jour- 
nai derit ú bord de la frégate la elic-Poulie (Paryż, 1841 r.). Od i852 r. 
był senatorem drugiego cesarstwa: umarł 1854 r. w Paszy. ESH L. 

Lasco, ob. Łaski (Jan). 

Lascy (Franciszek Maurycy, hrabia), feldmarszałek austryjacki, urodzony 
17256 r w Peiersburzu, kształcił się w Lignicy i w Wiedniu. Pochodził 4 ro- 
dziny normandzkiej, osiadłej w Irlandyi; ojcem jego był Piotr hrabia Lascy 
(ur. 1678 r. w Limerick w irlandyi). który najprzód słażył w wojsku austry- 
jackiem, później w polskićm, potóćm zaś jako genera! rossyjski oblegał Gdańsk, 
w 17385 r wałezył z Turkami, zdobył Finlandyje i umarł w 1751 r. w Rydze 
na posadzie gubernatora generalnego. Syn jego rozpoczął służbę wojskową 
w armii austryjackiej jako kornet i w wojnie o sukcessyję ausiryjacką, podczas 
której walczył w Niemczech, Niderlandach i Wloszech, doszedł do rangi pul- 
kownika. Przy rozpoczęciu wojny siedmioletniej, pułkiem swoim ocalił salą 
armiję w bitwie pod Lowosicami, za co został generałem, później odznaczai się 
w bitwach ped Reichenher giem, Pragą, Wrocławiem i Eenthen. Mianowany 
następnie generał- kwatermistrzem, w prędkim czasie zreoryanizował ariaiję 
i w 1758 r. poprowadził odsiecz Ołomunca. Za plan ataku pod Hochkirch i za 
rozprawę pod Maxen, mianowany zostal przez Maryje Teressę generał- feld- 
cajgmajsiiem. W kampanii 1766 r. dowodził oddzielnym korpusem, który pe 
nader uciążliwym marszu z Szląska do Saxenii, wybawił pod Dreznem wojska 
cesarskie. Po hiiwie pod Torgau z korpusem swoim dotart aż pod sam Berlin, 
za co otrzymał godność feldmarszałka. Po zawarciu traktatu w Hubersburgu 
został w 1765 r. generalnym inspektorem armii, a w 1766r. prezesem nadwor- 
nej rady wojennej, na którem to stanowisku okazał się niesłychanie czynnym. 
W wojnie o sukcessyję bawarską obrał mądrze pozycyję nad Kibą, pod Jaro- 
mierzem i odtąd nyi poufnym przyjacielem cesarza Józefa, czem texs pozostał 
do smierci. W i788 r. lowarzyszył jeszcze cesarzowi podczas wojny ture- 
ckiej, która jednak skończyła się dla Austryi niepomyślnie. Powióciwszy cho- 
ry do Wiednia, żył odtąd w znpełnóm odosoknienin i umarł £804 r. F. H. L. 

Laska, kij, kostur do podpierania się w chodzie, zwykłe używane u nas 
pierwotnie były dereniowe, farniowe, sukłakowe i z młodych dębczaków. 
Zaakiem dostojeństwa marszałka jest laska ozdobna | długa, którą obdarzony 
tym arzędem otrzymywał w imieniu króla ed jednego z pieczętarzów. Na sej- 
mach godłem marszałka izby była laska, zląd wyrażenia w naszej mowie: „de 
laski projekt oddawać, to jest, marszałuowi sejmowemu. Marszałkiem sta:ej 
laski nazywano tego, który na przeszłym sejmie przewodniczył obradom izby 
poselskiej. Marszałkowie noszący ten tytuł na dworze prymasów, biskupów 
i panów polskich, używal: podobnież laski. Na weselach szlachty u nas 
w XVI | XVII wieku, marszałek weselny podniesieniem Jaski dawał znak do 
wioszenia potraw na ucztę i zaczynania lub przerwy tańców. — Łaska mier- 
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niczć za czasów Stanisława Augusta, miała w jednych okolicach Rzeczypo- 
spolitej 7'/, łokci, w drugich prętów 2 albo 15 łokci. Miary tej uzywano przy 
fanach teutońskich czyli niemieckich, (ob. Zan»). Piętnaście łokci czyli jednę la- 
skę, 3 laski jeden sznar, 96 zaś sznurów długości, a 4 sznury szerokości czyli 
270.sznurów kwadratowych jeden łan teutoński. Laski Uisowskie, zwykle 
grabowe, są to drążki cieńkie i długie, któremi idąc do góry szybują. Hyłać 
łaski, znaczy: przestawszy szybować, złożyć je na pochody. K. WZ. W. 
Laskarys (Andrzej Gosławicki), biskup poznański, pochodził z rodziny 
niegdyś panującej w Carogrodzie, która schroniła się przed Paleologami do Wę- 
gier, gdzie siostra ich była żoną króla Beli V. Później jedni osicdli we Wło- 
szech, drudzy w Polsce i tu dali początek domowi Laskarysów Gosławickich, 
herbu Godziemba. Z tych ostatnich urodził się Andrzej w Gosławicach 
w Wielkopolsce; nauki odbył za granicą, wstąpiwszy do stanu duchownego, 
będąc proboszczem kujawskim, wysłany został do Rzymu do Jana XXIII w ro- 
ku 1411, dla ztożenia uszanowania od Władysława Jagiełły. W Rzymie dzie- 
sięć niedziel na tém poselstwie strawiwszy, został dziekanem krakowskim. 
Potóćm wraz z innymi będąc posłem królewskim do Węgier w sprawie z Krzy- 
Zakami, w czasie pobytu w Budzie wybrany przez kapitułę biskupem poziań- 
skim 1414 r. Następnie jezdził od Władysława Jagiełły i Witowta posłem na 
sobór Konstancyjeński, gdzie roztroprością, nauką i osobliwą wymową się wsła- 
wil, śmiało przemawiając już to do papieża, już do obecnych ojców Kościoła, 
już do Cesarza. *Podziwiano tam szczególnie jego odwagę i dzielność chara- 
kteru, gdy odczytywał wyrok przeciw Janowi XXIII złożonemu ze stolicy pa- 
piezkiej, na co się inni nie mogli ośmielić. Wróciwszy do Polski już jako bi- 
skup, zasiadał na synodzie prowincyjonalnym kaliskim, w r. 1420 przez Miko- 
łaja Trąbę zwołanym, a sam odprawił potćm dyjecezyjałny u Siebie w Pozna= 
niu, którego to synodu statuta znajdowały się w rękopiśmie w biblijotece Zału- 
skich. Umarł w ojczystym zamku w Gosławicach, który był wspaniale odbu- 
dował w r. 1426, Dwie mowy jego są drukowane: jedna do cesarza Zygmunta 
miana w r. 1415 na sohorze konstancyjskim w sprawie jedności Kościoła: De 
pace ef unione Ecclesiae per Sigismundum Imp. paranda wydana z rękopismu 
akademii lipskiej przez Hermana von der Hardt w dziele: Magno Oecumenico 
Cnustaciensi < onsiko (tom II, p. V, str. 170—476, w której się przymówił za 
Polską i Litwą, niepokojonych przez Krzyżaków podmawianych przez tegoż cesa- 
rza; druga de Jana XXIII tegoż roku De humilitate papam decente drukowana 
tamže, w której świałym głosem nakłaniał tego pasterza do złożenia papiezhiej 
tyary i po której en abdykował. W rękopiśmie zaś zostawił list do Zbigniewa 
Oleśnickiego, obranego biskupem krakowskim w r. 1423, w biblijatece uniwer= 
sytetu krakowskiego znajdujący się. F. M. S. 
Laskarys (Konstanty), uczony Grek, który w XV wieku po zdobyciu pań- 
stwa bkyzantyńskiego przez Turków, uszedł do Włoch, gdzie go Franciszek 
Sforza, książę medyjolański, przyjął za nauczyciela dla swojej córki Mippolity. 
Następnie przebywał w Rzymie pod opieką kardynała Bessariona, potóm w Nea- 
polu wykłada! nauki publicznie i do nastąpionej w 4494 r. śmierci, z świelnem 
powodzeniem nauczał w Messynie. Jego grammatyka grecka, znana także 
p. t: Krotemata (Medyjolan, 1476; ostatnio 1800), ciekawą jest zarazem jako 
najpierwsza drukowana w tym języku ksiązka. Kosztowna biblijoteka jego 
dostała się do Hiszpanii i ustawioną została w Eskuryjału. — Laskaris (Jan), 
z przydomkiem Rhyndacenus, pochodził z rodziny poprzedzającego. Żył na 
dworze Wawrzyńca Medyceusza i przez niego później dla kupna starożytnych 
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rękopismów, wysłany został do Grecyi. Przywiózł ich też znaczną liczbę, 
mianowicie z góry Athos. Po śmierci księcia, na wezwanie Karola VIII króła 
Wrancyi, udał się do Paryża, by tam uczyć języka greckiego i później przez 
Ludwika XII dwukrotnie wysełany był jako poseł do Wenecyi. Przez papie- 
za Leona X wezwany do Rzymu i postawiony na czele zakładu naukowego dla 
młodych Greków, oraz założonej równieź świeżo drukarni greckiej, w 1515 r. 
powiórną otrzymał missyję na dwór francuzki do Franciszka I, zkąd tenże wy- 
słał go znowa do Wenecyi, potćm papież Paweł IN zaprosił go raz jeszcze do 
Rzymu, gdzie jednak wkrótce po przybyciu zmarł w podeszłym wieku r. 1535. 
Laskaris oprócz kilku edycyj i kommentarzy autorów greckich, mianowicie 
Antologii, Seholij do Ilijady, do Sofoklesa it. d., zostawił kilka rozpraw grec- 
kich, epigrammata i sławne pięć Editiones principes kapitalikami, Porównaj 
Villemain a: Lascaris (Paryż, L825). Bi Had. 

Laskarys (Jerzy Nieronim), arcybiskup, patryjarcha aleksandryjski i jero- 
zolimski, pochodził z tej samej rodziny Laskarysów Werońskich, którzy się ty- 
(ułowali hrabiami i yo monarchicznemu imiona swoje liezbami oznaczali. Uro- 
dził się w Weronie, z ojca Teodora XIH i Gertrudy hrabianki Ricca; naaki od- 
hyl w Rzymie i tamże wstąpił do kleryków regularnych. W r. 1738 wysłany 
do Lwowa na prefekta kollegijnm teatynów, wkrótce spotkały go tam wyższe 
godności; panowie bowiem polscy, poważając wysoki ród Laskarysa i jego 
naukę, obdarzyli go zaraz oblitemi dochodami. Radziwiłł Rybeńka dał mu pro- 
bostwo infułackie w Ołyce, gdzie równie gorliwie jak we Lwowie tameczną 
szkołą się opiekował. W r. 1741 został biskupem zenopolitańskim, opuścił kol- 
legium iwowskie, wezwany kędąe przez ordynata Tomasza Zamojskiego dla 
zreformowania akademii w Zamościu, która była w zupełnym upadku. Zajmo- 
wał się tém nader czynnie, starając się przywrócić szkołę do świelniejszego 
stanu, jak o tém obszernie opisuję Łakaszewicz (Hist. szkół, tom ii, str. 106). 
W r. 1748 otrzymał opactwo w Zółkwi, jedno z najbogatszych wtedy na Rusi, 
i tam wśród nieustannej pracy około oświaty krajowej, przepędził 20 lat w Pol- 
sce, gdy papież Benedykt XIV powoła! go w r. 1757 do Rzymu, niebawem 
mianował arcybiskupem teodozyjskim, następnie patryjarchą aleksandryjskim, 
a w kańca jerozolimskim. Umar? w Rzymie £804 r. F. M. S. 

Laski (herb), ob. Leszezyc. 

Laski, w bartnictwie, zaaczą pręciki inb deszezki osadzone w barci jako 
podstawa dla budowy pszczół  Przyrządzoną tak barć nazywają bartnicy las- 
kami zaleszczoną, (Ob. Bartnictwo). 

Lsskonogi, zwano w dawnej polszezyznie człowieka mającego długie 
a cienkie nogi. „Wladyslaw ILaskonogi, rzeczony od cienkich nóg” M. Biel- 
ski (Kronika polska). „Konrad Łaskonogi dla cieńkich goleni, snać od laski 
cienkiej nazwany” (Kromer, w przekładzie Błazowskiego). 

Laskowiec, tak zwano w dawnej Polsce izby drewniane, wybijane we- 
wnątrz dla ozdoby laskami z różnych gatunków drzew, a szczególnie leszczy- 
noweni, Na zamku krakowskim była jedna izba: „którą Laskowiec zwano. 
Była jej połowica drzewiana, a połowica murowana, i z tegoż drzewa owa 
grodzka izba jeszcze na zamku w Krakowie.” (Bielski, Kronika polska). 

Laskowski (Stefan), sekretarz królewski, żyjący pod koniec XVII i na 
początku XVIII wieku, zostawił w rękopiśmie Dyaryjusz oblężenia Lwowa 
przez Szwedów w r. 1704. Rękopism ten znajduje się w biblijotece stauropi- 
giałnej we Lwowie. Wyjątki z niego umieszczone są w Kronice miasta 
Lwowa Zubrzyckiego. 
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Laskowski (Roman, Korab). współczesny powieściopisniz, był urzędni - 
kiem w komissyi rządowej przyczodów i skarbu w Warszawie, w końcu nad- 
łeśniczym w Zakroczymiu, gdzie umarł w r. 1858. Pisał wiersze i powiesci 
obyczajowe a nawet historyczne, jedne i dragie pod Zadny n względem krytyki 
nie wytrzymają, były jednak czytane szczególnie na prowincyi, tam mialy one 
wziętość i pokup taki, ze autor własnym nakładem z korzyścią je wyławał. 
Oto ich spis: Trzy siostry. powieść hiałoryczno-obyrzajowa % ezasiw Zy- 
gmunia Iii (Warszawa, 1842, 2 tomy); Piszpanka w Łolsce czyli tydzień 
è czasów Zyymunia Ii powieść historyczna (tamże, 84L, 2 lomy); Poezyje 
orygina.ne (tamże, 4512. w 8-ce); Trapista, szńic x XIX wieku (tamże, 1843, 
2 tomy); Córka artysty (tamże, 1845, 2 tomy); Pamietniki hrabiny Delmar, 
ułamek % czasów panowania Stanisława Augusla (lamże, 1846, 2 tomy): 
Ostatnie chwile Michala Kory'uta (tamże. 1847, 2 tamy): Mi hał Odrowąs pa- 
wieść z czusów Jana HI tamże, 1557, 2 tomy). F. M. S. 

Lasocin, wieś w powiecie (Opoczyńskiem, posiada kużnicę w 1838 r. zało- 
żoną i produkjącą okeło 500 centnarów Żelaza. Zakład teu od granicy Kie- 
leckiego rozpoczyna liczny szereg (ubryk idący ku północy. A. Wisi. 

Lasocina, rzeka w królestwie Polskiem, bierze poczinck pod wsią Grzy- 
malków w powiecie Opoczynskim, wpływa w powiat Kielecki okolo wsi Kor- 
cayna, płynie dalej około Małogoszęza i pod Wymysłowem, z lewej str ny 
wpada do rzeki Nidy (ob.). 

Lasocki (Mikolaj), biskup kujawski, herbu Dołęga, syn Michała i Grzymisła— 
wy rodziców niebogmych. będąc kanonikiem krakowskim jeździł najprzód 
w r. 1427 do Rayma od Jagielły, aby wyrobić przyłączenie ziemi lubelskiej do 
nowo- założonej dyjecezyi chelmskiej n papieża Marcina V, czemu Zbigniew 
Oleśnicki biskup krakowski potóm się przeciwit. Dzickanem krakowskim zosta? 
1434 r. i wysiany był wtedy z innymi na synod Bazylejski, gdzie doirze branit 
dostojesstwa króla swojego i praw krajowych przeciwko Krzyżakom. Nastę- 
pnie Władysław Jagiellończyk, Mól polskii węyierski, wziął go z sobą do We- 
gier jako męża doświadczonego w sprawach politycznych, lam wraz z Grzego- 
rzem z Sanoka zrobit ugodę z Elžbieta królowa wdową, zatamowa! wojnę do- 
mową i przyczynił się do oddania Huniadowi najwyjszego dowódziwa, Pe- 
słował do Hugeni uszna IV papieża I do Fryderyka cesarzaw r. 1443, dobrze się 
z poleceń wywizzując. Będąc poiem posłem od tegoz króla da papieża Miko- 
laja V, tak sobie jego łuskę zjednać umiał, iż go cheiał zrobić kardynałem, 
a gdy Wladyslaw z Oporowa postąpił na arsybiskupstwo guieznieńskie 1443 r. 
mianował biskupem kujawskiw. Lees Kazimierz Jaziejlończyk nrażcny. że 
o pozwolenie jego nie pytano się, nie c. ciał go dopuścić do objęcia kaccdcy, 
w końcu jednak zgodził się na ię noninecyję i wezwał Lasockiego do kraja. 
Wracajac atoli da Polski. umarł w drodze pod Ramerino w r. 1450 i tamże po- 
chowany. Był lo ia4ż zacny, ludzki, wesołego amysłu, naski wielkiej.  Jłu- 
gosz powiada, Zu gdyby nie śmierć przedwczesita, bylby nietylko biskupstwa 
kujawskie. lecz i vałe królestwo swemi cnotami ozdobił. Pozostała po nim mo- 
wa w języku iacińskim, miana do papieża Mikołaja V, w której żądał posiłku- 
wania Węgrom przeciwke Turkom, jest najpiękniejszym zabytkiem krasumów- 
stwa tego czasu. Wydrukował ją pierwszy raz w oryginale Wiszniewski 
w ŻZfist. Lit, tom MI str. 390 polskie zaś jej tłómaczenie nmieszezane jest 
w Afencum oddz. V, (om VI, str. 38. F. M.S 

Lasopol, miasteczko w dawnem województwie dziś gubernii Podolskiej, 
w powiecie Winniezun odwieczna wiasność książąt 'iwiatopelków Czetwer— 


Lasopoi —- Lae wanie 721 


lyńskich, przedtem zwała się wsią Łataniec, którą Gabkryje! Ferdynand Cze- 
twertyfński wyniósł na miasto i Lasopolem przezwał, wyjednawszy na to przy- 
wilej króla Stanisława Augusta w r. 1774 wydany. Jednocześnie nadane z0- 
stalo prawo magdeburskie, wyznaczone jarmarki i targi. Niewiele to jednak 
pomogło, była to bowiem uboga mieścińa, licząca w r. 1775 domów 53 opla- 
cających podymne 

Lasepolski (Karol de Bascamp), przyjaciel Stanisława Augusta; eudzo- 
ziemiec, zapewne Francuz, biegły w różnych językach, niepośiednich zdolno- 
ści, wyświczony w intrygach dworskich, w których nikt mu nie zrównał. Szu- 
kał wszedzie pola do popisywania się ze swoją zręcznością i z początku nic- 
zawsze mu się powodziło. Był jakiś „pan de Boscamp” rezydentem pruskim 
u hana tatarskiego przy granicach polskich: nikt to inny, jak Karol, chociaż 
w gazetach nie wym enicny z imienia. Wstąpienie na tron polski Stanistawa 
Augusta, dało ma sposobność przenieść się do služby polskiej. Sułtan nie uzna- 
wał króla, który aręeznych tudzi potrzebował. Zgłosił się 'toscamp po prostu 
jako dworak. araz został tajnym konsylijarzem królewskim i przydany To- 
maszowi %lexaudrowiczowi jako członek poselstwa do Turcyi w roku 1765. 
Zasługi, które tam Boscamp królowi polożył, były tak wielkie, ze na dulegacyi 
sejmowej w r. 1768 uzyskał indygenat z wielą innymi x warn kiem, że gdy- 
hy się ze szlachectwa xagraniezicgo nie wywiodł, otrzyma przy wilej pa prostu 
nobilitacyi (Va. Zeg. VIL, 799. W kons'ytacyi nazwany Boscamp przez 
króla w sposób jakis niepewny, hez tytułu i urzedu tylko „jako -zaży wany od 
nas do iuteress iw Rzeczypospolitej u Porty. Na drugie) delegacyi w r. 1775 
stanęła osobna na korzyść jego koasiytacyja pod tytulem, „wzgląd dhi urodz. 
Boscampa” (Fot. Leg. Vill, 226). Król, stany, obiecywały go wtenezas po- 
mieścić na urzędzie w departamencie spraw zagranicznych z pensyja 5 400 złp. 
do smierci. Jakoż występuje odtąd Boscamp radcą fajnym i rzeczywisty: 
3 Października 1776 r mianował go król szambelanem (Syyśtłaly, ks. 32). Wy- 
wiodł>zy się ze szlachectwa, dopiero teraz Boscamp dostał indygenar. to jest 
herb polski i przywilej królewski, na którym pieczęć litewska przywieszona 
(2 Listopada, 1776 r.) i zaraz nazajnirz inny przywile: na order s. Stanisia wa 
(3 Listopada Metryka i Syg'llaty). Din szlachectwa polskiczo, umyślnie wy - 
(łór:uczył swoje nazwisko francuzkie; 4 Boscau.p zrobił się Lasopolskim. Kró- 
loni wielce się zasługiwał, przywiązał się do niego. Zausznih, Lył powierui- 
kiem tajnych jego miłosiek, zręcznie je uł twiał, i król hojnie za to wszystko 
przyjaciela swego wynagradzał, W r. 4777 posiavy w stopniu ministra pei- 
nomocnczo z internuncyjuszem Rzeczypospolitej do Turek, wyjechał na to po- 
selstwo w Eutym 177? r. i wrócił już 1778 z Carogrodu. Należące do naj- 
nikczemniejszych intryg, mia! sposobność Lasopolski narażania się coraz mo- 
cniej narodowi. Podejrzany od wzburzonego ludu, że przeniewierza się przy= 
hranej dobrowolnie ojczyźnie, utracił życie w rozruchu ulicznym 28 Czerwca 
1794 r. Pochowany na cmentarzu Świętokrzyskim 1795 r. Jul. B. 

Lasewanie albo gaszenie wapna, jesi działanie, za pomocą którego wapno 
wypalone, gryzące, wprowadza się do związku z wodą i samienia się na wo- 
dan wapna. To połączenie uskulecznia się dwejakiar sposobem. albo przez 
wystawienie wapna na działanie wilgoci aunosferycznej, przy czem wapno po- 
części łączy się z kwasem węgłanym powietrza i (tworzy węglan wapya; albo 
tez polanie wapna, w którym to razie następuje zunczne podniesienie (empera- 
tury i działanie uskutecznia się szybko. Łasowanie właściwie służy na ozna- 
czenie pierwszego, gaszenie zaś drugiego sposobu postępowania (ob. Wapno). 
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Lasówka (/ylomys Mill). Rodzaj ssących drap eżnych owadożernych, 
pośredni między rodzajami Cładobafes i Sorex obejmujący jedyny tylko gatu- 
nek //. sudllus, mieszkający na Jawie i Sumatrze. Zwierzątko to zębów ma 44; 
konchy uchowe zaokrąglone, prawie nagie, pysk mierny, ogon krótki, nogi 
szczupłe krótką siercią pokryte. W. T. 

Lassen ‘Chrystyja»), najcelniejszy znawca starożytności indyjskich, urodz. 
1809 r. w Bergen, w Norwegii, nanki pobierał w Chrystianii, a po śmierci oj- 
ca swego osiadł w Niemczech, gdzie w Heidelbergu i w Bonn studyja swoje 
ukończył. W Bonn Augast Wilhelm Schlegel pierwszy naprowadził œo na 
pracę nad li'eraiurą sanskrycką, skutkiem czego trzy lata przesiedział w Lon- 
dynie i w Paryzu. celem przepisania texiu i porównania różnych manu- 
Skryptów do Schległowskiej edycyi Ramajany. Jednocześnie w Puryżu a Eu- 
genijuszem Bornou" kształcił się w ęzykn Pali, owoc której io wspólnej ich 
pracy: Essai sur le Pali (Paryż. 1826 roku), ogłosiło towarzystwo azy- 
jatyek'e. Powróciwszy do Bonn, uczył się języka arabskiego u Freytawa 
i w roku następnym napisał dysserlacyję inxaguramą na stopień doktorski pod 
tytułem: Commentatio geographica atque historica de Pentarotamia Indica 
(Bonn, 1827 r ), poczem został tamże prywatdoceniem. W tu360 roku został 
professorem nadzwyczajnym języka sanskryckieggo i literatury staro-indyjskiej, 
a w 1840 r. professcrem zwyczajnym. Lassen zjednal sobie dla iilologii in- 
dyjskiej największe aznawane zarówno we wszystkich krejach zasługi, nie- 
tylko dobremi i krytycznemi edycyjani textów sanskryckich, ale zarazem 
przez gruntowne i wyczerpujące stadyja na. rozmaileini objawami życia naro- 
dów staro-indyjskich i z niemi pokrewnych i stał się posiekąd założyciclem 
nauki archeologicznej tego ludu. Oprócz zbiora bajek Hitopadesa, opracowa- 
nego wspólnie z Schleglem (2 tony: Bonn, 1829—31). wydał: Gitagoninda 
Jajadewy (1837 roku); Gymnosophista, sive Indicae philosophiae documenta 
(1832 r.); Anthologia Sanscrilica (1838 r.), głównie zas Insfifutiones linguae 
Pracrilicac (1837 r.), najwatniejsze dotąd dzieło o dawniejszych dyjalektach 
pospolitych w Indyi. Niemniej wielkiej doniosłości pracą jest jega Indische 
Alterfhumskunde (1841—52 r.: 2 tomy). W swojej /isforyi królów greckich 
ż indo-scytyjskich w Baktryi, Kabulu i Indyi (1838 r.). objaśnił i odczytał na- 
pisy na znajdywanych częstokroć tamże numizmatach; wielce takže zasłużył 
się właściwóm zdeszyfrowaniem staroperskich nadpisów klinowych (Die alt- 
persischen Keilinschriften (Bonn. 1886 r.) Jako rezultaty studyjów swoich 
nad inucmi dawniejszemi i nowszemi narzeczami, oraz w ogóle nad staroży- 
tnością perską, ogłosił dotąd jedynie rozproszone rozprawy po czasopismach 
i dziełach zbiorowych (jak np. w Encyk'opedyi Ersch'a i Grubera, w Indische 
Billiothek, Rheinisches Museum, Zeilschrij: für Kunde des Morgenlandes 
i innych). ETE JB, 

Lasso, tak w Ameryce Południowej nazywa się długi rzemień, do końca 
którego przymocwana jest kulka, za pomocą którego wylapnją ze stada bawo- 
ły, dzikie konie it. p. Lasso w tym celu rzucony, zwija się w koło syi upa- 
trzonej przez rzacającego ofiary. W wojnach o niepodległość Ameryki Polu- 
dniowej używano częstokroć lassa, jako niebezpiecznej dla nicarzyjaciela broni. 

Lasso (Orlando di) czyli Orlandus Lassus, jeden z najauakomitszych kom- 
pozytorów XVI wieku, urodził się roku 1530 w Mons w Honnegowi (Hainaul), 
i miat być w swych dziecięcych latach kilkokrotnie przez różnych wykradam 
nym, z powoda pięknego głosu jaki posiadał. "Fa także okoliczność była po- 
wodem, że ga wicekról sycylijski, Ferdynand Gonzag» zabrał z sobą do Włoch 
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i tan w muzyce kształcić kazał, Utraciwszy nawet głos swój w 18 roku ży- 
cia, nie przestawał oddawać się we Włoszech muzyce, mianowicie trudnił się 
jej nauczaniem w Neapolu, dopóki nie został wezwany w r. 1551 na kapelmi- 
strza przy kościele lateranerskim w Rzymie. Po upływie jednak dwóch lat 
wrócił do ojczyzny, poczćm wraz z Cezarem Brancaccio objechał Angliję, 
Francyję i udał sie do Hollandyi, gdzie bawił lat kilka w Antwerpii. Ztąd 
powołany został na kapelmistrza do Mnnich przez księcia bawarskiego Al- 
brechia. Kiedy Karol IX król francuzki powołał go do Paryża, Lassus w cza- 
sie podróży tamże pawziąwszy wieść o śmierci tego króla, zawrócił się na- 
tychmiast do Mnichowa, gdzie przez księcia Wilhelma do swojej posady przy- 
wrócony, wytrwał w niej aż do śmierci która w roku 1595 nastąpiła. Cesarz 
Maxymilijan H wyniósł go do stanu szlacheckiego. Lassus zarówno się du- 
shownemi jak i świeckiemi wsławił kompozycyjami, i może obok Palestryny 
uważanym być za głównego i ostatniego reprezentanta dawniejszego, oå Ni- 

* derlaniczyków wypływającego kierunku muzyki kościelnej czyli duchownej. 
Dzieia jego nader są liczne, dziś jednuk już rzadhie. Synowie jego wydali 
między iniemi zbiór jego motetiów pod tytulem: Magnum opus musicum (17 
tomów; München, 1694). Najohfitszy zbiór jego dzieł, po części w rękopiśmie, 
a miedzy niemi i rekopism Siedmiu psatmów pokulnych, znajduje się w Liblijotece 
królewstićj w Miinchen. Porównaj Dehn*a Biojraphische Notiz her Roluna 
de Lasso (Berlin, 1837 roku). 

Lassoc:n, miasteczko srywatne w gnbernii Radomskiej w powiecie San- 
domierskim, o wiorst 5 od Wisły, a o milę od miasta Ożarowa odległe. Fałożo- 
ne w r. 1547 przez Andrzeja Lasockiego. podkomorzego i polsędka luhelskic- 
go, potwierdzone przywilejem króla Zygmunta Augusta w r. 1549, miało na- 
dane wtedy prawo magdebnryskie, wyznaczone trzy jarmarki i targi tygodnio- 
we, który to przywilej ostatnio ponowił król Stanisław August w reku 1794. 
Dziś należy da p. Antoniny Wierzbiekiej, liczy ogólnej ludności 642 głów, 
pomiędzy któremi jest chrześcijan 618, starozakonnych 24, utrzymujących się 
z rolnnietwa, rzemiosł i handlu nierogaciżna, Ma domów drewnianych 1Ł4, 
kościół parafijalny drewniany, wszystko ubezpieczone na summę rsr. 13,560. 
Jest (u jedna niewielka olcjarnia, wydajaca rocznie 250 garncy oleju, kilka 
warsztatów tkackich płótna zgrzebnego. konopnego i w małej ilości Inianc- 
go za'rudniających osób 16, wyrabia rocznie około 15,000 .łokci. Magi- 
strat i szkoł: elementarna od roku 1834 W górach tutejszych znajduje 
się kamień biały miekki zwany opoką, do stawiania znaczniejszych budowli 
przydatny. F. M. S. 

Lassy, tax nazywają przyrząd do suszenia słodu, znajdujący się przy bro- 

arach i gorzelniach. Początkowo urządzano lasy z prętów dre«nianych tak 
blisko siebie leżących, aby przez szpary pomi dzy niemi znajdujące się, ziarna 
słodu przechodzić nie mogły, i umieszczano je w ten sposób, że dym ogniska 
przez teź szpary i pomiędzy ziarnami przechodząc, suszył te ostatnie. Przy 
takim postępowaniu słód nabywai Koloru, smaku i zapachu od dymu, który 
udzielał się następnie wywarzonemu piwn. Później saszono słód na blachach 
metalowych lub plnfach kamiennych, przez co przystęp dymu usunięto, lecz 
wystawiano się na tę niedogodno é, że słód z powodu niejeunostajnego rozdzie- 
lenia ciepła niedokładnie się suszył Najlepsze lasy są z siatki drucianej, pod 
któremi przeprowadzają się rury zawierające krążacą w nich parę i słód suszy 
się powietrzem ogrzanćm przez rury, a nastepnie przenikającem do słodu przez 
sia'kę (ab. Sód). 

itt 
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Lasteyrie-D'zsaillant (Karol Filibert, hrabia), zasłażony w Francyi krze- 
wicie! przemysła i pożytecznych wiadomości, urodz. 1759 r. w Brives la Gail- 
larde, założył kilka wielkiej wagi towarzystw, jako to: centralne i narodowe 
rolnicze, szczepienia espy ochronnej filaniropijne, nauki elementarnej i inne. 
Jako krewny i przyjaciel Lafayette'a, podzielał także jego sposób myślenia no- 
lityczny i humanitarny i pozostał mu wiernym do późnej starości. Kównej sta- 
łości dowiódł także w swoich przekonaniach filozoficznych, których na lat parę 
przed śmiercią hronił jeszcze piórem. Dzieła jednak jego nie tyle są naukowe, 
ile popularne, z wyjątkiem kilku rozpraw o agronomii, którą zgłebił z wielką 
dokładnością. Z rzadką bezinteresownością wspierał z własnych (anduszów 
Jiezne pożyteczne wydawnictwa. Jemu takze Francuzi zawdzięczają zapro- 
wadzenie litografii i wielu nowych metod ulepszonego rolnictwa i hodowli by- 
dła. Zmar! 1949 r. w Paryżu. — Lastęyrie (Ferdynand), syn poprzedzają- 
cego, urodz. 1810 r., poświęcił się górnictwu; w 1830 r. był adjutantem La- 
fayettea. Do 1837 r. zajmował posade w zarządzie dróg i mostów, później 
w ministerstwie wychowania publicznegu, a na ostatek w wydziale spraw we- 
wnętrznych i wyznań. W 1842 r. wszedłszy do izby deputowanych, stale tu 
nałeżał do lewego stronnictwa, hrat udział w ruchu reformatorskim 13847 roku, 
i prezydował na bankiecie w St. Deni-. Po rewolucyvi lutowej 1549 r. w zgro- 
madzeniach nstawoedawczóm i prawodawczóm ułosował razem z umiarkowa- 
nymi republikanami udcienia Dnfaure. Po zamachu stanu z 2 Crudnia protesto- 
wał w zgromadzeniu wyborczóm X okręgu i czas jakiś zostawał w więzieniu; 
publicznie wystąpił dopiero znowu w 1857 r., gdy jako kandydat oppozycyjny 
do ciała prawodawczego otrzymał kilkanaście tysięcy głosów. W krzewieniu 
metody wzajemnego nauczania, wielkie we Francyi położył zasługi. Z prac 
jego wymieniamy: Histoire de la peinture sur verre (1837—1556 r.); Rap- 
port sur les manufactures de Sèvres ct de Gobelins (1850 r.), Theorie de la 
peinture sur verre (1853 r.); La cafh/drale d” Aoste (1854 r.), dzielo rozpo- 
ezynające caly szereg stndyjów nad kościołami włoskiemi. —- Lasieyrie (Ju- 
lijasz), brat stryjeczny poprzedzającego, urodz. 1810 r. w zamku Lagrange, 
w departamencie Sekwany i Marny, służył w wojsku królowej portugalskiej 
dońny Maryi, i uczestniczył w wyprawie don Pedra, która strąciła z tronu 
don Miguela. W 1842 roku wybrany do izby deputowanych, zasiadł lumze 
w prawym środku. Po rewolncyi 154" r. należał do zgromadzeń ustawodaw- 
czego i prawodawczego za rzeezypospolitej, gdzie głosował z odcieniem kon- 
serwatywnym, znanym pod nazwą stowarzyszenia z ulicy Poitiers. Jednakże 
Łasterie otwarcie okazał się nieprzyjaznym niekonstytacyjnemu przedłużeniu 
władzy Ludwika Bonaparie'go, skutkiem czego po zamachu stanu z 2 Grudnia 
4851 roku został z kraju wygnany: objęty wszakże juž był listą amnestyi z 7 
Sierpnia roku następnego. FHL 

Lasnnck (Drymo kila Temm.). Rodzaj piaków owadożernych ustanowiony 
przez Temminska dla nowo odkrytych gatanków na archipelagu morza indyj- 
skiego i Nowej Holiandyi, do czego dołączył kilka jnuych ohejmowanych przed- 
tem w rodzajach: Mauscirapa i Museśpeln. Piaki te mają dziób gruby, silny, 
o szczęce (rójgraniastej, z wydatnym szczytem przez całą dingość, w końca 
haczykowato zagięty; nozdrza nasadawe czgłowewi piórkami okryte; nogi krót- 
kie i szczupłe z palcami bccznemi równemi pazur kiuka mocno zakrzywiony; 
skrzydła mierne z pierwszą laika bardzo krótka, trzecia i czwarta najdłaższe: 
ogon równy luh stopniowano klinowaty. Znanych jest dotąd kilkanaście ga- 
tunków, któr; ch obyczaje mało są poznane. W4. T. 
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Lasy. Słynęła dawna Polska z obfitości lasów, tak Korona jak i Litwa. lm 
w dalsze posuwamy się wieki, widzimy, że więcej lasów i puszcz było niż pół 
i łąk na calym obszarze naszej ziemi. W czasach przedchrześcijańskich, tak 
u plemion polskich jak litewskich, zmujdzkich i staropruskich, cześć święta, jaką 
otaczała lasy religija bałwochwalska, chroniła je od wszelkiego niszczenia. 
Wiele drzew, jak ogromne dęby, lipy i w.i. czczono jako wyłącznie poświę= 
cone bogom. Małe potrzeby społeczności ówczesnej, brak dróg komunika- 
cyjnych i handlu, były powodem, że siekiera szkody nie przynosiła puszezom 
i borom. Jako historyczny ślad tępienia lasów, uważać możemy osiedlanie pier- 
wszych zakonów, opactw i klasztorów benedyktyńskich i cysterskich, po lasach, 
nad wodami, które pierwotnie zwierzyną, rybami, nabiałem, grzybami wyżywić 
się mogły, zanim przyszli przez trzebież lasów, do ziarna polnego i ogrodo- 
wizny. W wieku X i XI, klasztory zmieniały lasy trzebieżą na pola, tąki 
i ogrody. Przez wiek XII królowie, polscy i rycerstvo, sprowadzali coraz 
więcej jeńców, i osadzali coraz więcej oprócz dawnych osad, wsie po- 
mniejsze, z których czynsze ściągali i zakładali foiwarki; równoczesnie 
mnożyły się rolnicze kolonije z Niemiec z prawem Magdeburgskiem. Przez 
wiek XIU i XIV, wiele lasów wytrzebiono na pola i łąki pastewne. O lasach 
polskich wspomina poseł Wenecki Ambroży Contarini, klóry odprawiał 30- 
selsiwo do Persyi i przejczdzał przez Polskę, Litwę i Moskwę. Pisze w powro- 
cie r 1477, że wyjechawszy z Moskwy d. 21 Srycznia, aż do samych Tro- 
ków, jechał ciągle przez bory lub krajem płaskia. W południe obiadował 
w miejscach w których gorzały vguie, pozostawione przez tych co przed nim 
spoczywali. Kromer w opisie Polski wspomina, że lasów niebraknie, a oszezę= 
dzają ich właściciele, dla pastwiska, barci, budulca i drzewa na ogien. Jan 
Kochanowski w Satyrze swoim, narzeka na marnowanie lasów przez szlachtę 
polską, i przepowiada jakby wieszczym głosem, że przyjdzie czas, gdy w Pol- 
sce drzewa zabraknie. Były lasy najpozpolit<ze sosnowe. dębowe, bukowe, 
jodłowe; były całkowicie lipowe lnb mięszaue z innćm drzewem, co żywiły ty- 
siące rojów, tak pszczół leśnych jak barci domowych. Lasy olbrzymich mo- 
drzewiów, z których budowano kościuły i dwory szlacheckie, trwające po kilka 
wieków; w XIV wieku cisowe, ale brak tego drzewa przydatnego na kusze 
i machiny wojenne już się pokazywał za Władysława Jagielły. . Lud nasz do= 
tąd zachował ich pamięć, w swoich pieśniach; dotąd wspomina lasy ligowe i ci- 
sowe. Do końca XV wieku, bogaciwo lasów zdawało się w Rzeczypospolitej 
nieprzebrane, w następnym, już powstaly głosy na ich marnotrawstwo. od 
r. 1604, dostrzegamy pierwsze ślady administracyi leśnej. Doszły z tego okre- 
su panowania Zygmunta li rachunki pokazujące, ile do skarbu królewskiego 
ściągniono dochodu z lasów za drzewo, potaż, popiół i zwierzynę. Najwyzszy 
dochód był w roku 1611 i wynosił 6,094 złotych ówczesnych i groszy %20. 
W tymże czasie prawie, dostrzegamy na Litwie leśnictwa, jak Rryńskie, Ku- 
zneckie, OQdelskie, Perstańskie, Olitskiei Preńshie, które zostawały pod zwierz- 
chnictwem podskarbiego ziemskiego i pisarza wielkiego księstwa Litewskiego. 
-„ndrzej Cellarius, w opisie Polski z r. 1659, wspomina jako osobliwość o dro- 
dze bardzo lesistej od Dniepru w bliskości Kijowa aż pod granice Wołynia. 
1W ostatnich dwóch wiekach Rzeczypospolitej słynęły jeszcze swoim ogromem 
lasy Wiłeńskie i Połockie, które liczono na 50 mil kw. Za temi szły liey Woo 
Jewództwa Mścisławskiego, Polesia i Zmujdzi. W Mazowszu od wieków sly- 
nęły ogromne puszcze: Kampinoska, Nieporęiska, Ostrotęcka, Skwańska, My- 
szenieckej w Małej Polsce: Niepołomicka, zwiętokrzyska, Odrowązka, Kozie- 
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nicka. Rzączyński w Wielkopolsce znaczniejsze wylicza: Sleszyńskie, Mu- 
rzynowskie, Trzemeszeńskie, Kurnickie i Opalnickie. Wszystkie lasy i pusz- 
cze obfitowały w grubą zwierzynę, jak niezliczone steda dzikiego plastwa. 
Tory, żubry, dzikie konie, łosie, jelenie, saruy, dziki, rosoniaki, rysie, zbiki, 
lisy, niedźwiedzie, i stada nienaiiczone wilków, bujały swobadnie po niezmie- 
rzonych obszarach puszcz i lasów. Liczne gromady bobrów już na początku 
XV wieku, osłaniane opieką troskliwą książąt Mazewieckich, zachowują się na 
Mazowszu najdłużej. Pomiędzy ptactwem rozlicznóm, widzimy w XYI wieku 
liczne stada łabędzi białych i czarnych. Obfitość lasów, rozwija łowieciwo 
i myślistwo, które się staje potrzebą rycerskiej szlachty; w nich rozwija arg- 
czność i odwagę, a zdobywa obfite zasuby do gościnnego stołu. Przy bogac- 
twie drzewa, małą rozciągane opiekę nad lasami, ufając, że się go nigdy nie- 
przebierze, podług starego przysłowia: Był (as bez nas, będzie las i po nas, 
W królewskich dobrach, starostowie mieli prawo używania drzewa ng swoję 
potrzebę; ale nieraz zyskiwali pozwolenie na wypalanie węgla, robienie smceły, 
dziekciu, potażu; zakladanie hut żelaznych i szklanych, ezćm potężnie wyni- 
szczuli lasy. Zołądź i buczyna, jaz w XIV wieku były wydzicrzawiane dia 
wieprzy, kiórych liczne trzody, przez cale lato do późnej jesieni, bujały po knie- 
jach, same się broniąc przed napędem wilków i niedźwiedzi. Budules okrętowy, 
jak i drzewo na sprzęty, szły przez Gdański Królewiec do Anglii, Holandyi, 
Włoch, Kandyi, na okręty i na beozki. Statut Wislicki, przepisuje kary na 
kmieci, za rąbanie w lesie cudzych dóbr. Dąb, trzela bylo nagrodzić |, grzy- 
wny, t.j około jedenastu złotych polskich. Podiug statuta Litewskiego, szlach= 
cie płacił {2 rulli, a chłop sześć, i wynagradzał oddzielnie szkodę: podpalanie 
lasu, karano gardłem, ale możia było dać okup grzywnami. Tenże statni, roz- 
wija prawo i objaśnia na przypadek, gdy dwóch właścicieli są posiadaczami je- 
"nego lasu. Lud nasz, wychowany w starej (radycyi owych niezmierzonych 
puszcz i borów, korzystając bez troski z drzewa na wszelkie swoje po rzeby, 
wyrobił w sobie przekonanie, że jak ogień i woda są darem od Roga Wspól- 
nym wszystkim ludziom, tak i drzewo w lasach. Dlatego, nieuważa za grzech 
ani przestępstwo, korzystania z cudzych iasów. Wodne wręby, zastrzegano 
przy sprzedaży dóbr; brak gospodarstwa leśnego i dobrej administracyj, po- 
mimo niepowiększającej się ludności, były powodem zniszczenia lasów, tego 
bogactwa narcdowego w ostatnim wielu bytu Rzerzypospalitcj. Las różne 
przybiera nazwy w języku ludu. Oddzialy lasu zarosłe jednym rodzajem drze- 
wa, biorą ją od samego drzewostanu, jak np: dężrowa, bukowina, oiszyniec, 
brzeźniał: it. p. Las złożony z samej sosuiny, zowie się bór; Jiściasty, malej 
obszerności, gaj, gaik; na kilka mil kwadralowych rozległy, puszcza. Kiedy 
nauka leśnictwa u nas zakwitła, zajęto się głównie w lasach rządowych gospo- 
darstwem lesnem. Wiktor Kozłowski pisze: „Pod w zgłędem zarządu « zielimy 
lasy na leśnictwa, straże i obręby; obręb jest jednośczę gospodarczą, i dzieli 
się na okręgi gospodarcze, oddziały i poddziały, i wreszcie na cżęcia roczne. Po- 
dział lasu może być dwojaki: 1) Naturalny, gdy lasy rozdzielamy na żgśaste 
i liściowe. Drzewa liściowe, albo dokładniej z sokami wodnistemi, dwojakim 
rozmnażają si. sposobem: z nasion, i odrośli z pnia lub korzenia; kiedy drzewa 
żglaste, a lepiej wyrażając się, wywiczne nie wydają odrosli, i rezmnażane być 
mogą tylko z nasion. 2) Gospodarczy (ckonomiczny) podział zasadza się na 
tém, że jednym drzewom pozwalamy rosnąć do kresu naturą im przeznaczone 
go drugie przeciwnie przed tą epoką spuszczamy; ten dwojaki sposób użytko- 
wania daje nastanie lasom wysokopiennym, niskopiennym i chrustowym. Pod 
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względem fizycznym dzielą jeszcze lasy niektórzy pisarze lesnictwa na: 1) 
Lasy deśvczotwe, potrzebne do utrzymania w kraju wilgoci i tworzenia de- 
szczów miejscowych. 2) Lasy ochronne, zasłaniające kraj od wiatrów pół- 
nocnych i pólnocno- wschodnich, oraz skwarów słonecznych. 3) Lasy usta- 
tające, okrywające grunia, po obnażeniu których, powstałyby zwiewne piaski. 
Las czarny, t. j. liściasty mięszany, jako to: dęhowy, klonowy, jesionowy i li- 
powy. Las dorastający, sosnowy 60—90 letni, dchowy 90-—-435 letni. Zas 
doskonały. regularny, nazywany gdy wzrastające na właściwym i dogodnym dla 
siebie gruncie, w; daje zupełnie możną produkcyję: gdy w dobrém jest zwarciu, 
czyli w ktćrym ilość drzew na morgu, w prawdziwym jest stosunku do ohszer- 
ności i dobroci gruntu: gdy złożony jest z drzew jednorodnych, lub pomięszany 
m takich tylko gatunków, którym grunt odpowiada i wygodnie z sobą rość mo- 
ga: i gdy w lahim znajduje sę stepniowaniu wieku iz oddziały najmłodsze 
i zupełnie dojrzale w nieprzerwanym i najdogodniejszym następują po solie 
szeregu. fak, Że następnie jeden po drugim spuszczune i odnawiane zawsze 
jednostejną massę drzewa w ciąglej dają korzyści. Las dostały. jezeli przyrast 
jego w poprzednich lntach, ze średniego przecięcia, równa się iednorazowenu 
pzyrosłowi teraźniejszemu. Kiedy przyrost średni jest mniejszy ud tera/nicj- 
szego, wiedy las nie doszedł jeszcze rądności i jest n'cdosłały Gdy przyrost 
średni. znaczniejszy jest od przyrostu teraźniejszego, wtedy rądbność juz prze» 
szła, a las laki nazywamy przesłałym. Les mięszanu, albo różnoroćny, jeśli 
drzewa iglaste i liściowe rozmaitych rodzajów razem rosną. Las miody, so- 
snowy [—30 jetni, dębowy 1—45 letni. Las niedoskonały, nieregularny, 
w którym ilość drzew na morgu jest niedostateczna allo w kiórym drzewa sta- 
te rosna współnio z młodziczą, albo w którym różne rodzaje drzew niekorzy- 
stnie z scha Sy pomięszane, albo nakoniec gdy na nied godnym dla siebie rosnie 
gruncie. Las niskopicnny albo wyrętny, las liściawy riskopiennie odnawia- 
ny. Las niskopienny połączony, las liscicwy odnawiany podług zasad upra- 
wy niskopiennej połączonej, w którym drzewa niskopiemie i wysokopicnne 
razem czyli w połączeniu hodują się z sobą. Las oczyszczony albo podka- 
sany, las mlody sosnowy dobrze wariy, w kiórym u drzew gałęzie dolne 
uschły i same przez sie opadły. Las restewny, przeznaczony ivlko na pastwi- 
ske dla bydła, i w ktorym wybiera się drzewa w sposób plądrujący. Odpadki 
lesre najstosowniej jest na /asy pastewne przeznaczać, które zarazem słażyć 
mogą za osłonę lasu. Las gnzerzedzony, zlo zarty, czyli rzadko drzewami 
zarosły. Las rąbny, sosnowy np. $0—-4ż0 letni, dębowy 135— 186 letni. Las 
rainy doskonały, w którym drzewa stare tak blisko stoją obok siebie, iż wierz- 
chnie gałęzie, jedne między drugie zachodzą: a wienezas ziemia w tak wiel - 
kim jest cieniu, iż żadez promień słoneczny dojść do niej nie może. Las śre- 
dniowieczny, sosnowy 30——60 leini, dchbowy 42—90 letni. Las w ysokopienny ; 
który ma być hodowany do dojrzałości, i odmłodniany przez nasienie (. j. przez 
obsiew nataralny, albo też przez sztuczną uprawę. Las zagłuszony, w którym 
drzewa znajdują się różnego wieku, a przeto stare zasłaniają i zacieniają mło- 
dz, przez eo ostatnie wo wzroście bywają uposledzonemi, Í potem, po wycięciu 
drzew starych, nigdy do swej doskonałości dorosnąć nie mogą. Las zwarty, 
w którym drzewa rosną zicarcie czyli gęsto, tak że się otrzymuje zupełną pro- 
dukcyję gruntu.” (Słownik leśny, bartny, bursztyniański i orylski War: z. 4846). 
Do ostatnich czasów Rzeczypospolitej, jeszcze Polsha słynęla a ogromnych la- 
sów, i handel drzewem prowadziła na obszerną skalę. Ogromne slorodrzewy 
puszcz naszych spławiane do merza stanowiły najgtówniejszy materyjał do bu- 
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dowy okrętów angielskich, francuzkich, i. w. i. narodów. Z nastaniem kró- 
lestwa kongresowego w r. 1815, rozpoczęło się, nie użytkowanie ale uiszczenie 
tego bogactwa narodowego. Główny jeduakże cios zadały lasom naszym, z je- 
dnej strony marnotrawstwo i nieoględność właścicieli ziemskich, z drugiej spe- 
kulanci. Ci nie przestając na zakupie korzystnym obszernych lasów do wycię- 
cia, kładli warunek, że wszystko w pień wytną. Jakoż, nietylko niezostawiali 
nasienników, ale wycinali najmniejsze krzaczki, tak, że w wielu okolicach kró- 
lestwa, w prywatnych majątkach, w miejscu pięknych lasów, pozos'ały piasczy- 
ste wydmy. Niednsyć, korzystając z nieoględności szlacheckiej, zakupywali 
dobra, obliczywszy wprzód wartość ich lasów, po wycięcia których, mieli 
zwrócony cały kapitał, nieraz z okladem, a ziemia przychodziła im darmo. Tak 
niecnej spekulacyi mamy liczne przykłady, które pozbawiły Królestwo Polskie 
jednego z uajwiększych bogactw. Żzinęły lasy i wiele ogromnych puszcz, 
w których bujal swobodnie zwierz gruby. Można z pewnością twierdzić, że 
rzy czwarte lasów w pień wycięto od r. 1630; a siekiera zabójcza apekulan- 
tów szerzy dotąd straszne spustoszenia, niepowstrzymane niczćm. (0 lasach 
Polskich. Ob. Starożytności Polskie T. 23 Mala Encyklopedyja Polska S. Pla- 
tera 1841. Najdokładniejsze w tym przedziocie dzieło mamy Alexandra Po- 
łujańskiego: Opisanie lasów Królestwa Polskiego i Gubernij Zachodnich Ce- 
sarstwa Rossyjskiego, pod względem historycznym, statystycznym i gospo 
darczym. Warszawą 1846 r., tomów cztery }. KNŁ W. 
Latals. i (Jan), arcybiskup gnieźnieński. urodził się w r. 14635 w Wielko- 
polsce, z dawnego i bardzo zamożnego doau Prawdziców, którzy się pisali 
hrabiami z Łabiszyna. Wstąpiwszy do staua duchownego, prędko doszedł do 
najwyższych godności. Najprzód sekretarz królewski, dalej kanclers królo- 
wej Kazimierzowej Rakuszanki, za uórym to urzędem poszty inanc dostojeń- 
stwa kościelne: probosze* gnieźnieński od 1544—1519, jednoczesnie krakow- 
ski, poznański i łęczycki od 1544—4519. Gdy Tomicki przeniesiony został 
z katedry poznańskiej na krakowską, Latalski ubiegł starającego się o to miej- 
sco Krzyckiego, i zapłaciwszy Bonie dostał biskupstwo poznańskie 1525 r.; ten 
zemicił się satyrycznemi na niego wierszami; ztąd po części poszła jego nie- 
stawa i opinija człowieka lubiącego wesołe Życie i pijatykę. Inni wszelako 
przyznają iż był bardzo rządnym, pieniędzy miał dużo, ztąd zazdrość która 
z czasem ucichła. Na Kościół wydawał niemało. Kochał ludzi uczonych 
i popierał ich wszędzie. Dozżnawał jego opieki Antoni Mota, znakomity współ- 
czesny poetą łaciński, w dziełach swoich głoszący pochwały Łatalskiemu. 
Toż Hegendorfin nazywa go ojcem uczonych i dobroczyńcą szkół poznań- 
skich. Wbrew zatóm nieprzychylnego o nim podania, mąż wielce poważny, 
szczery, hojny i do kraju przywiązany. Zygmunt £ używał go do sprawpubli- 
cznych, gdy tego okazała się potrzeba. W r. 4530 jako komissurz królewski 
godził sprawy węgierskie na zjeździe posłów Zapoli i Ferdynanda w Poznaniu, 
podejmując ich swoim własnym kosztem. Potem jeździł do Głogowa z inaemi 
pafami koronnemi dla zawarcia pokoju ze Szlązakami, i ubezpieczenia wzaje- 
mnego granie, co szczęśliwie dokonał, Za czasów swego zarządu dyjecezyją 
poznańską, ułożył i do druku podał Agende, dla użytku ko-ielnego, wydaną 
w Lipsku 1533 r. Zresztą zostawiwszy wiele innych śla!ów swoich czyn- 
ność, przeniósł się po Tomickim na katedrę krakowską 1503 r., gdzie na żą- 
danio królewskie byt wyznaczony od papieża na poborcę świętopietrza w Pol- 
sce. Nakoniec po śmierci Krzyckicgo zost wszy arcybiskupem 1537 r., zwo- 
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łał synod w Piotrkowie 1539 r, na którym spisano wiele ustaw chwalebnych. 
Umarł w r. 1540 w Skierniewicach pochowany w Gnieźnie. F. M. S, 

Lätare, ob. Laetare. 

Latarnia (z łacińskiego: lulere, ukrywać się), jest powłoka jakiejkolwiek 
postaci, zamykająca zewsząd przestrzeń, w której umieszczone światło nie mv- 
że być zagaszonóm przez prądy powietrza zewnętrznego. Najdawniej latar— 
nie wyrabiano z blachy żelaznej pobielanej, w której porobione otwory lub 
szpary dozwalają przystępu powietrza potrzcbnemu do palenia się świecy lub 
lampki wewnątrz umiesaczonej. Za wynalezieniem szkła tallowego zaczęto 
przygotowywać latarnie mające ściany szklane. Przed zaprowadzeniem 
oświellania ulic po miastach, używano latarń z papieru napuszczonego woskiem 
lub olejem, Które tę przedstawiały dogodność, że bardzo wało zabierały miej- 
sca. Słupy na których zawieszają wię latarnie, służące do oświetłania ulic, 
w rozwmaiiych krajach a szczególniej we Francyi za czasów rewolucyi, służyły 
do wykonania doraźnycu wyroków ludowych na osobach, które ściągnęły na 
siebie nienawviść: ztąd wyrazenie na latarnie, znaczy kogo na siupie latarnio- 
wym powiesić. —— W budownictwie latarnią nazywają rodza; malej badowli 
wieńczącej kopuły; takie latarnie prawie zawsze, jako przepuszczające światło 
do wnętrza kopuly, są opalrzone licznoni oknami i ozdobione kolumnami, Ko- 
puly ś. Piotra w Rzymie, ś, Pawła w Londynie, hotelu inwalidów w Paryżu są 
uwieńczone la acniumi, które także są na kościele ewangiclicko- augsburg- 
skim i š Alexandra w Warszawie. 

Latarnia czarnoksięzka albo magiczna, narzędzie optyczne, slużące do 
przedstawiania w powiększeniu ua ścianach białych, przedmiotów malowanych 
farbami przezroczystemi na tafelkach szklanych. Narzędzie io składa się ze 
zwykłej latarni, do której dodana jest rurka zawierająca dwie soczewki, mają- 
ce własność rozdzielania promien: swiatła pochodzących od przedmiotu; umie- 
ściwszy więc w rurce pomiędzy światłem latarki ı soczewkami iafelkę szklaną 
malowana, otrzymamy na ścianie obraz tafelki powiększony. Narzędzie to 
wynalezione zostało przez jezuitę Kirchera. Muschenbroeck i ksiądz Nollet 
w dziełach swoich opisali szczegółowo latarnię magiczną, a Huler uznał za 
rzecz nichezpoźżyteczną zająć się jej udoskonaleniem. 

Latara.a morska. Latarnie morskie są to swiatla umieszczone zwykle na 
wierzchołku wysukich wież, i przeznaczone do wskazania żeglarzom podczas 
nocy, ważniejszych panklów wybrzeży, skał podwodnych i przejść niebezpie- 
cznych, ujscia rzek i wejscia do portów. Użycie świateł w tym celu datuje od 
głębokiej starożytności; latarnia morska wzniesiona na wyspie Pharos, przez 8o- 
zistratesa za panowania Piolomeusza Filadelfa, aa 283 laf przed naszą erą, była 
przez dlugi czas przedmiotem podziwu; z czasów rzymskich pozostało również 
wiele pomników tego rodzaju, i jeszcze w 1643 r. istniała wzniesiona przez 
nich latarnia morska w Boulogne. Latarnie morskie dzielą się na cztery klassy, 
podług wysokości i doniosłości światła; latarnie pierwszej klassy umieszczają 
się w najważniejszych punkiach wybrzeży, w odstępach od 7—14 mil morskich 
i słażą do rozpoznania okolicy i poprawiania błędów popełnionych na o.rętach 
przy obliczaniu położenia ich na morzu; latarnie drugiego i trzeciego rzędu 
wskazują skały podwodne i zatoki, w których okręty mogą szukać schronienia; 
wreszcie laiurnie czwartego rzędu wskazują ujścia rzek i wejścia do portów. 
Powyższe rozróżnianie wymaga koniecznie, aby każda latarnia przedstawiała 
pewną o.rębną cechę, dozwalającą rozpoznać punkt przez nią oświecony i uni- 
knąć wypadków, jakie pociągnęłoby za sobą złe zrozumienio sygnalów. Ponie- 
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waż odległość latarń pierwszej klassy jest zawsze znacznie większa niż błędy 
popelnić się mogące w oznaczeniu rzeczywistego położenia okrętu, przeto przy 
pomocy kart morskich i nie wielkiej liczby odmian w oświeJeniu latarń, łatwo 
jest żeglarzom uniknąć wszelkiej w iym względzie pomyłki. Trzy są główne 
sposoby edróżnienia latarń morskich: jedne z nich rzucają na wszystkie punkia 
horyzontu światło stałe i jednostajne; drugie, używane w największej liczhie, 
dają świalo przerywane peryjodycznemi zaćmieniami, w innych wreszcie 
swiatlo jest ciągłe, lecz natężenie jego zmienia się od czasu do czasu mze» 
chodząc w blask nadzwyczajnej mocy. Dla odróżnienia niektórych latarn 
czwartego rzędu, probowano używać szkieł kolorowych, lecz przekonano się, 
że szkła te pochłaniają wielką ilość świalła, a nadto stan atmosfery moře zna- 
cznie zmienić zwykly ich kolor i dla tege sposób ten obecnie zarzucono. 
W najdawniejszych czasach latarnie morskie oświelane były sgniem z drzewa 
lub węgla, starannie utrzymywanym podczas nocy; Borda wprowadził lampy 
z refiekiorem metalowym parakolicznym. Łącząc kilka takich lamp i kilka re- 
fektorów, atrzymywano ognie stałe rzncające światło na wszystkie punkla ho- 
ryzontu. W r. 1782 Lemoyne, pejąwszy całą korzyść jaką można osiągnąć 
z peryjodycznych zaćmień świata, pierwszy podał ich my*l. urządzając zaslo= 
ny przechodzące w ezżnaczonych odstępach czasu przed lampą i (anujące jej 
światło; pomysł ten nlepszeno w Szwecyi w tym względzie, że używać za= 
częto jednej lylko lampy z jednym reficktorem, lecz ten obracając sie do kela, 
przesyłał kolejno świalło na wszystkie strony, ta} że z każdego punkiu widzieć 
je można było w stalych odstępach czasu, równ; ch lemn, jakiego potrzebowal 
reflektor do wykonania całego obrotn. Jakkolwiek wszelkie stopniowe ulcpsze- 
nia w budowie lamp, wprowadzano niezwłocznie do latarń n.orskich, jednak 
ulepszenia te przez dłągi czas n.e czyniły zadosyć głównemu warunkowi, aby 
płomień przy jek największej mocy światia, miał jak najmniejszą objętość lak, 
izby wszystkie jego punkta były malo oddalone od ogniska zwierciadci para- 
bolicznych lub wprowadzonych później soczewek. Zadanie (o dopiero w r. 182 
w zadawalniejący sposéb rozwiązane zostało, przez wprowadzenie lamp o kil- 
ku knotach współśrodkowych, pomysłu Fresnela i Arago (ob. Lampa). Dla 
ostrzezenia dozorcy © zepsaciu się lampy, nżywaią naczynia, do którego spada 
nadmiar oleju przypływającego na knoty kfóre to naczynie opatrzone jest 
w dnie otworcm takiej wicikości, aby naczynie toż było zawsze pełne, gdy 
lampa pali się dobrze, w przeciwnym zaś razie, gdy olej nie przypływa ua knot 
w desiatecznej ilości. a tém samém nie spada do podstawioncyo naczynia, wy- 
próznia się ono powa, aż wreszcie staje sio o tyle lekkiem. że je podnosi sto- 
sownie umieszczona przeciw waga, która wprawia w ruch dzwenek w izdebce 
strażnika. Zwierciadła metalowe paraboliczne, w późniejszym czasie zastą- 
piore zastały przez soczewki szklane. Trudności w zastosowaniu soczewek 
usunięte zostały za pomocą wynalezionych w 1819 r. przez Fresncla socze= 
wek obrączkowych; składają się one z jedne; soczewki wypukłej zwykłej w iel- 
kości, otoczoncj wieloma pierścieniami współśrodkowemi, których krzywizna 
obliczona jest w ten sposób, że ogniska ich schodzą się w jednym punkcie 
z ogniskiem soczewki Przyrząd .en, jakkolwiek złożony z wielu części, dzia- 
ła jak jedna wielka soczewka, to jest, zapobiega rozpraszaniu się świalła. Dla 
otrzymania świata stałego. umieszcza się lampa w środku pionowego pustego 
walca sklanego, którego powierzchnia utworzona jest przez obrót profiln so- 
czewki około osi przechodzącej przez ognisko; walec ten jest stały, zbiera 
promienie światła i rzuca je na wszysikie strony w warstwach poziomych, ró— 
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wnoległych. Aby otrzymać świalło przerywane zaćmieniami, zastępuje się 
walec powyższy przez graniastosłup ośmiotątny, którego sciany utworzone są 
przez ośm soczewek Fresnela; graniastosłup ten obraca się około swej osi, 
i w danej chwili rzuca świalło całkowite tylko w ośmiu kierunkach, wskaza- 
nych linijami przechodzącemi przez ognisko i środek soczewki; każdy więc 
punkt horyzontu otrzymuje całkowite światło tylko ośm razy podczas jednego 
chrotu graniastosłupa, przez pozostały zas czas, światlo ma znacznie mniejsze 
natężenie. lub tez dla miejse odleglejszych wcale jest niewidzialne. Przeciąg 
czasu upływający pomiędzy jednem u następnćm pojawieniem się światła i sta- 
nowiący sposób odróżnienia różnych latarń morskich, zależy od prędkości obro- 
ta graniastosłupa; tak np. gdy czas jednego obrotu wynosi ośm minut, świafło 
pokazywać się będzie co minuta  Światla wreszcie stałe z silniejszemi pery- 
jodyczniejszemi polyskawi owzymują się przez dodanie do walców otaczają- 
cych lampę, jednej lab dwóch soczewek zewnątrz nie do koła się obracają 
cych; światło lampy zebrane przez walec w warstwy poziome, lecz których 
promienie rozchodzą się w kicrunku promieni valca, są przez soczewki sku- 
pione w wiązki równoleg!e, których blask jest przy obrocie przesyłany kolejne 
na wszystkie strony. Aby nie tracić światła padającego ua podstawy walca 
lob graniastosłupa otaczającego lampę, podstawy te nuitworzone bywają ze 
zwierciadeł paratolicznych, mających swe ogniska w ognisku lampy i odbija- 
jących cdebrane prowierie w kicrunkach poziomych, lub co lepiej z pierścieni 
szklanych dzialających w podobny sposób, a pochłaniających mniejszą ilość 
swiatla Lampa i srezewki umieszczają sie na szczycie w'eży i otaczają szyę 
bami lastrzanemi osadzonemi w ramach Żelaznych lub co lepiej, brązowych; 
grul ość tych szyb wynosi 4—5 linij. a jednak pomimo to, sa onc często stłu= 
czone przez ptastwo morshie zJatujące się do światła. Daszek miedziany z kon- 
fuktorem pekrywa calą budowle. Budowa samych wież wymaga nadzwyczaj- 
nej staranności a w niektórych razach przedstawia tradności wykonania, jakie 
tylko przy znacznych koszlach i doświadczeniu arclitekia usunąć się dadzą. 
Z pomiędzy wielu latarń morskich odznaczających się bądź to śmiałością budo= 
wy, bądź to pięknością ksztartów, wymienimy Jatarnię wzniesioną w Brehat na 
wybrzeżu Bretanii, w Barfleur w cieśnime La Manche, wysoką na 246 stóp 
rossyjsl ich, na wyspie Jerscy i wreszcie sławną latarnię morską w Eddystone, 
zbudowaną przez Smeatona na skale sterczącej wśród morza w pewnej odle- 
losci cd brzegów. Doniosłość latarń pierwszego rzędu wynosi od 28—44 
wiorst, rzwaitego zaś rzędu 14—22 wiorst; doniosłości tej nie należy brać za 
jedno z odległością w której światło lautari może być widzianćm, gdyż pierw- 
sza zależy tylko ad wysokosci latarni i kulistości ziemi: druga zaś zmienia się 
stosownie do stanu atmosfery i wzniesienie punktu, z którego latarnię obser- 
wujemy; doniosłość lalarni d, przy danej wysokości hi promieniu ziemskim R, 
obliczyć można z wzoru d”==h (2R-} h), który można zamienić na d>2Rh 
z uwagi ze h w porównaniu z R jako bardzo małe, może być opuszczone. Po- 
nieważ refrakcyja powiększa działalność w stosunku jak 84:100, przeto wy- 
padek powyższy w fymże stosunku powiększyć wypada. Przy projektowanin 
lalari morskich, daje się zwykle jej doniosłość, a oblicza się wysokość, ró- 
wnież na zasadzie przytoczonego wzoru. Światło lampy Fresnela o 4-ch kno- 
tach współśrodkowych, wyrównywa światłu 17 iamp Carcela; soczewki wy- 
sskie okolo 31/, a szerokie około 2, stóp, skupiając promienie światła, po~ 
większają jego natężenie, i w kierunku vsi dają blask wyrównywający światłu 
4,000 lamp lub 24,000 świec stearynowych. Nic więc dziwuego, że gdy po- 
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wietrze jest przezroczyste, a dostrzegacz znacznie nad poziom morza wznie- 
siony, latarnia morska widzianą być może z ogromnej odległości; jako przy- 
kład przytoczymy, iz latarnia pierwszej klassy w Agde, w zatoce Lyońskiej, 
widzialną jest niekiedy z podobnejżze latarni na przylądku Bearn w odległości 
93 wiorsi. Jakkolwiek Hrancyja nie jest pierwszem mocarstwem morskiem, 
posiada jednak na swych wybrzeżach najzupełniejszy system latarń morskich, 
zbudowanych i utrzymywanych kosztem skarbu, gdy tymczasem w Anglii, 
gdzie oświetlenie brzegów wiole jeszcze pozostawia do życzenia, w każdym 
prawie porcie okręty opłacają pewien podatek na utrzymanie laiarń morskich. 
Koszta utrzymania pierwszorzędnej latarni wynoszą okolo 45,000 zip. rocznie, 
obsługa wymaga 3 strażników, a samo urządzenie świateł kosztuje przesało 
50,000 zżp. AL M. 

Latawczyk, za czasów Stefana Batorego i za Wazów, lekkie obszycie 
w około szyi i na ramionach sukni niewieściej. 

Latawiec (Paradisea L., Manucodiata Briss.). Rodzaj ptaków wóblo- 
watych, zwanych pospolicie rajskiemi ptakami we wszystkich prawie językach. 
Ptaki te dziób mają mierny, lub od głowy krótszy, ścieśniony, ze szczytem ła- 
godnie łukowatym, wydatną krawędzią na czoło zachodzącym; brzegi szczęki 
gładkie, mniej więcej przy końcu zacięte; nozdrza ukryte w aksamilno-kutne- 
rowatóm upierzeniu biony je osianiającej. Nogi silne i niezgrabne, niczgodne 
zupełnie z całością tych ozdobami przepełnionych ptaków, czteropaicowe; ksiuk 
największy i najgrubszy, środkowy dłuższy od bocznych równych między sobą; 

„pazury silne, zakrzywione, wyżlobione od spodu; skok dłuższy od palca środa 
kowego. W skrzydłach miernych skrajne lotki stopniowane, 6-a i 7-a naj- 
dłuższe: ogon mierny, równo przycięty, o 12 sierówkaca. Pióra głowy i szyi 
s} mniej więcej krótkie, mocno nabite, delikatne i gładkie jak aksamit: pod- 
skrzydłowe mniej więcej przedłuzone i strzępiaste, tworzą sute pęki rozmaitych 
wielkości i ksztaltów w różnych gatunkach, niekiedy znacznie poza ogon sięga- 
jące; a niektórych para środkowyci sierówek, zmieniona w dlugie zgrubiałe 
witli bez chorągiewek w calej długości lub w większej części, o wiele od in- 
nych dłuższe i rozmaicie powykręcane; głowa bezczubna, n.ekiedy jednak bywa 
ozdobiona długiemi witkami, w końcu tylko chorągiewkami opatrzonemi: prócz 
tych wszystkich dodatków, wszystkie gatunki mają pewne części ciala okryte 
piórami najświetnicjszych metalicznych połysków i gry kolorów nieustępują- 
cych w niezem ptakom najhojniej pod tym względem uposażonym; piora le pod 
szyją lub na karku tworzą niekiedy różnych hsataków kołnierze mniej więcej 
odsiające od reszty upierzenia. Słowem, nis ma ptaków świetniej i oryginal- 
niej pod wszełkiemi względami ozdobionych. Ozdoby te jednak samcom są 
tylko właściwe; samice wszysik.ch gatunków są skromnie ubarwione, nie mają 
żadnych świetnych kolorów, pęków podskrzydłowych, wiitek ogonowych, kol- 
nierzy uni wszelkich dodatków. Młode samce z początku podobne do samio, 
w trzecim dopiero roku dostają wszelkich własciwych im ozdób. Największe 
gatunki nie przechodzą wielkością naszej sójki, najmniejsze skowronkowi wy- 
równywają, lecz samce wszystkich zdają się być pozornie o wiele większe. 
Wszystkie gatunki skupienie to składające, mieszczą się na niewielkiej prze- 
strzeni Papuazyją zwanej, składającą się z grupy wysp położonych pod strefą 
równikową, między Malazyją i / ustralią, a mianowicie ua Nowej Gwinei, wy- 
spach Waigieu, Arou i kilku sąsiednich wysepkach. W Europie ptaki te od- 
dawna są znane przez stosunki handlowe z Indyjami wschodniemi, gdzie po- 
dobnie jak w Chinach używane są do ozdoby strojów dygnitarskich; damy 
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europejskie przejęły tę modę i używają piór tych ptaków do strojów zbytko- 
wych. Zadne zapewne z ptaków nie były przedmiotem tylu bajecznych podań 
co do pochodzenia i sposobu życia jak ptaki rajskie; utrzymywano bowiem, że 
nie mając nóg, skazane były na ciągłe nawet podezas snu latanie, i że mogły się 
tylko zaczepiać do gałęzi na witkach ogonowych; že czerpały pokarm z lotnych 
aroma ów i rosy na liściach osiadającej; że samica wysindywała potomstwo na 
grzbiecie samea; że pozbawione zupelnie wnętrzności, brzuch miały mieć tłu- 
szczem tylko rapełniony, it. p. niedorzeczności przez niewiadomość i szarla- 
tanizm uporczywie utrzymywane. W nowszych dopiero czasach obyczaje ich 
lepiej zostały pozuane, chociaż wielu jeszcze dopełnień potrzebują; wyspy bo- 
wiem stanowiące ich ojczyznę, nie są jeszcze przez europejczyków zbadane, 
a wszyscy podróżnicy zwiedzający te strony, ograniczać musieli swe poszuki- 
wania w blizkości przystani, na których się zatrzymywali. Quoi, Gaimard 
i Lesson podali wisle szczegółów wyjaśniających sposób Życia lataweów. 
Trzymają się one głównie w głębi najgęstszych i najdzikszych lasów, gdzie 
ukrywają się w cieniu podczas południowych upałów, rankami zaś i wieczora- 
mi są najruchliwsze | siadają często po wierzchołkach najwyższych drzew, 
Lot ich jest bardzo lekki, wahający; z powodu nadzwyczajnego przedłużenia 
piór podskrzydłowych mogą się tylko pod wiatr kierować, w przeciwnym bo- 
wiem razie nietylko że doznają przeszkód w żegladze powietrznej, lecz czę- 
stokroć w razie silniejszego powiewu bywają na ziemię strącane; z tego teź to 
powodu przed burzą starannie się ukrywają. W obyczajach wiele przedsta= 
wiają podobieństwa z krukami, żyją towarzyska w stadach złożonych z wię- 
kszej liczby samic i młodych samce dorosłe są taù nieliczne, że te naprowadzą 
na domysł wielożeństwa, lub też może być powodowanem z wytępiania przez 
krajowców. Są bardzo Śmiałe, złosliwe i kłótliwe, głosy wydają ostre i da- 
nośne; zaciekle gonią nieprzyjazne plaki, prześludując je dziobem i pazurami. 
Autorowie nie zgadzają się co do natury ich pokarmu; jedni bowiem utrzymują, 
ie jedzą wyłącznie owoce aromatyczne i słodycze roślinne, wedlug innych 
owady i różne drobne zwierzątka; podawano nawet, że drobniejsze ptaki poże- 
rają, ostatecznie zaś przekonano się, że są wszystkożerne i zarówno owoce jak 
i pokarmy zwierzęce żywność ich słauowią. Sposób gnieżdżenia się prawie 
nieznany, wiadomo tylko. że gniazda po drzewach gromadnie zakładają. Kra- 
jowcy łowią je żywcem na prątki lepem mazane, lub tez z łuków strzelają; 
ponieważ zaś ptaki te głównie wysoko po drzewach przekywają, wylażą prze- 
dedniem na gałęzie i oczekują na nie dopóki się nie rozwidni a tyle, aby napo- 
wio strzałą z łuku dosięgnać, Skóry z nich urządzają w ten sposób że od- 
dzieliwszy ją od ciala, odrzucają skrzydła nogi i czaszkę i uiwierdzoną nastę- 
pnie na pręcika przechodzacym przez dziób i ogon suszą przy ogniu. W ta- 
kim te stanie plaki fe były dawniej po zbiorach przechowywane, w nowszych 
dopiero czasach zaczęto się opatrywać w skóry lepiej urządzone, wska awszy 
Pazusom warunki konieczne do tego cela. Brak nóg w podolnych okazach 
spowodował, że uważano je za beznogie i skazane na ciągłe latanie, nowsze 
zaš postrzeżenia wykazały, że latawce znaczniejszych nie odbywają podróży 
i ograniczają się tylko na przelatywaniu się między wyspami sąsiedniemi zaie- 
dwie o kilka mił od siebie odiegiemi. Zacząwszy od Linneusza wcielano da 
rodzaju latawców gatunki innych zupełnie typów, co powodowało, że plaki te 
po różnych przerzucano rodzinach rzędu wróbłowatych, na końcn skupienie to, 
oczyszczone z gatunków niewlasciwych, podniesione do znaczenia rodziny 
laiawcewych Faradiseinae, stanowiącej razem z rodzinami Kpimachinae, Se-- 
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siculinae i Paradiga/finae plemię Taradiseżdae. esson w monografii ptaków 
rajskich pod tytułem: Ifistofre naturelle des oiseaux de Paradis el des Epi- 
magues r. 1835, znane wówczas 7 gatunków podzielił na 5 następujących ro- 
dzajów: Paradista, Parotia, Lophorina, Manucodiata i Diphyllodes objąwszy 
jeszcze dwa inne, które ostatnie dwie any tegoż samego plemienia stano- 
wią. W ostatnich czasach przybył jeszcze bardzo ozdobny gatunek Semżopie= 
ra Wo/fcił nader rzadki po zbiorach. Wz. T. 

Latawiec, 1) Zły duch, djabeł. którym się dawniej posługiwały czarowni- 
ce i guślarze. Na Ukrainie latawcem nazywają djabła, który przybiera postać 
derodnego mołojca i najpiękniejsze dziewoje uwodzi. Zakochane w latawcu 
dziewczęta z tęsknoty usychały i umierały. Seweryn Goszczyński, w pooma- 
cie: Zamek kaniowski, daje nam jego poetyczny obraz. 2) Za czasów osta- 
tnich Jagiellonów, zwano u nas /afaiwcem chorobe, w której człowiek mniema, 
že go kio dusił w nocy. 3) Latawiec, klejony z papieru, jaki dzieci puszcza- 
ją dla zabawy. K. WŁ W. 

Lateran, plac w Rzymie, biorący nazwisko od starożytnego rodu rzym- 
skiego Lateranux, którego, wraz  otaczającemi go gmachami, byt własnoscią. 
Neron zagarnął to wszystko, shazawszy na śmierć ostalnicyo właściciela Plan- 
cyjusa Laterana. Tą koleją pałac laieraneński przeszedł w posiadanie cesar- 
skie. Konstantyn Wielki darował go papieżowi ś. Sylwestrowi i tu mieszkali 
papieże do czasu przeniesienia stolicy apostolskiej do Awenijonu: dopiero za 
powrotem złąd do Rzymu, obrali na mieszkanie Watykan. Przy palacu znaj- 
duje się kościół Zbawiciela, inaczej zwany S Jana Laleraneńskiego, założony 
przez Konstantyna W., niemniej słynny swoją starożytnością jak budową, bo- 
gaciweni relikwij i soborami, które w nim się odbywały (ob. Sobory). Przy 
nim znajduje się zgromadzenie kanoników regularnych, zwanych Lateraneń- 
skiemi. Jest lo kościół biskupi papieża, patryjarchalny Zachodu, najpierwszy 
pomiędzy rzy mskiemi, jak głosi napis na jego fucyjacie: Omnium urbis et or- 
bis ecclesiarum mator et caput. Zaraz po swym obiorze nowy papież udaje się 
konno z kawalkadą na objęcie tego kościoła. Z balkonu świątyni udziela bło- 
gosławieństwa ludowi. Tylko papicz ma prawo odprawiać tn mszę u wielkie- 
go ołtarza, przy którym jest drugi drewniany, gdzie według podania miewał 
m -zę $. Piotr. W kaplicy naprzeciw kościoła znajduje się scala sania to jest 
wschody o 28 stopniach, przeniesione, jak powiadają, z domu Pitata w Jeruza- 
lem: pobožni na klęczkach ws'ępują po nich.  Kopułe kaplicy podtrzymują ośm 
kopał porfirowych, najpiękniejszych może w Rzymie. Kościół Św. Jana Late- 
raneńskiego wiele ucierpiał od pozaru w XIY wieku: naprawiony iw części 
odbudowany został za papiezów lanocentego X i Alexandra VIi (i644 — 
1657 r., podług planów Boromin'ecgo. Wspaniałą facyjatę wzniósł Galilei, 
Flłorenttzyk, za Klemensa XII (1730 — 1740 r.). i. R. 

Lateranedscy kanęaicj regularni, ok. Regularni kanonicy latera- 
neńscy. 

Laterna (Marcin), znakomity kaznodzieja polski, jezuita. Urodził się 
w Drohoby'zy na Rusi r. 1558, uczył się początkowo w Kalisza, potem dla 
wyższego w naukach wykształcenia, przebywając w Brunsbergu, wstąpił do 
jezuitów 1571 r. Wróciwszy do kraju, otrzymał w Wilne stopień doktora 
teologii i w szkołach tamecznych nauczał czas jakiś wymowy, wsławiając się 
już taleniem kaznodziejskim, dla którego powołany na dwór króla Stefana Ba- 
toreso, po sławnym Stanisławie Sokołowskim, kościelną objął mównicę. Obe- 
ceny na ówczesnych wyprawach wojennych, (rzy łata w obozie spędził przy 
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królu kaznodzieją będąc łacińskim, zaś u dworu polskim mówcą. Monarcha 
ten, sam biegły lacinnik i oswojony z dziełami krasomówców, smakował weezy- 
stej, gładkiej i po rzymsku przybarwionej łacinie Laterny, W r. 1586 odpra- 
wiwszy, ze zlecenia królewskiego, posłannictwo do Rzymu, za powrotem stale 
jaz poświęcał się pracom kaznodziejskim. Głośne były jego missyje apostol- 
skie w Krakowie Wilnie, Grodnie, a nakoniec we Lwowie, dokad przeniesiony 
po śmierci króla Stefana, rząd tamecznego kolegijum sprawował i przez lat 
siedm z wielką chwałą w tem mieście kazywał, Wezwany wreszcie na teo- 
loga dworu Zygmunta HI, pełnił obowiazki le ve Skarga, którego często w ka- 
znodziejstwie wyręczał, w zdolności zaś, wymowie i piękności języka polskie- 
go, temuż nie ustępował. Pod ten czas wybrał się był z królem Zygmuntem 
w niebezpieczną podróż do Szwecyi, zkąd w powrocie schwytany od zołnic- 
rzy floty nieprzyjacielskiej Karola książęcia Sudermanii. w worek zaszyty 
iw morze wrzucony został 1598 r. Kazań jego w druku nie mamy, zasiały 
tylko dwie mowy pochwalne, jedna p. t: Oratio in erequins D. Stephani pol. 
regis Kraków. 1588 r.), w której rozwodzi sis uczenie i po krasomówsku 0 zi- 
stagach zmarłego monarchy, stylem i smakiem wydając klassyczną, do której 
przywykł, szkołe. Druga nosi tytul: De praeclares in Kcclesiam et Rempudli- 
cam meritis d. Valeriani episcopi rilnensis (tamże, 1788 r.), poświecona pa- 
mięci biskupa Prolaszewicza, ważnym jest zabytkiem do historyi akademii wi- 
leńskiej W ak ach synodn lwowskiego r. 1593 znajduje się nadto kazanie La- 
ierny miane na początku tego synodu. Głównem atoli dzielem Laterny jest je- 
go książka modlitw katoli: kich, pol nazwą Marfa duchowna, która po raz pier- 
wszy drukowana w Krakowie u Piotrkowczyka w r. 1583, miała wszystkich 
wydań 60, jak utrzymuje Dzieduszycki. Sa to nanki i rozmyślania, tudzież 
modlitwy wyjęte z Pisma Ś-go, ojców Kościoła z mszałów, brewijarzów i g0- 
dzin N, P Maryi, których po koncylijum trydenckiem Kosciół powszechny uży- 
wał; nadto, fak zwanych rajów duchownych czyli ogrodów (kortuli), to jest 
zbiorów dawnych piesni i modlitw, do których przydane są i nowsze Dzieło 
zalecające się trafnym rzeczy wyborem, pięknością polszczyzny i wdzięczną 
prostoią wysłowienia, ztąd wielce u współczesnych było poważane i wzięte. 
Wyjątki z listów jego pisanych po łacinie do rektora kollegijum wileńskiego 
w r. 1581 o ówczesnej wojnie z Rossyja, nmieszczone są w dziele Turgenie- 
wa Hisi. Rus, munim (t. 1, Kk. 354). Obszerny żywot Laterny opisał Siani- 
sław Niegoszewski w dziele, p. t: Laterna Poloniae (Kraków, 1599 r.). Dru- 
ga o nim książka po łacinie wyszła w r. 1661 p. t: Martinus Laterna it. d, 
po polsku zaś żywot jego wraz z żywotem Skargi drukowano w Krakowie 
1593 roku. F. M. S. 
Lathan (Nobert Gordon), filolog i etnolog angielski, ur. 1812 r w Billing- 
horough, w hrabstwie Lincoln, ukończywszy 1829 r. nauki lekarskie w Cam- 
bridge, z szczególnem zamiłowaniem oddał się badaniom językowym. Podróż, 
którą w latach 1832 i 33 odbył do Danii i Norwegii, naprowadziła œo zwła- 
szeza na studyjum języków skandynawskich. Owocami iych zajęć były prze- 
kłady poematów Tegnera (Swel i Frithjof), oraz dzieło: Norway and the Nor- 
wwegians. W następnych swoich pismach: Abstract o/ Rask's essay on the 
sibilants i An addree to the authors oj England and America on the necessity 
of remodelliny the alphabet. starał się zwrócić uwagę publiczną, na systemat tak 
zwany fonetyczny, mający ortografiję angielską zastosować do wymowy. Oprócz 
tego napisał: A grammatical sketch of the Greek language. Mianowany 
w (840 r. professorem języka i literatury angielskiej w uniwersytecie londyń- 
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skim, wystąpił z dziełem: On the Enylish language (1841 r., czwarte wyda- 
nie, 1850 r.), w któróm po raz pierwszy wykazał rozwój historyczny swojej 
mowy ojczystej; później ogłosił jeszcze: Elementary grammar of the Bnglish 
lunguage (1843; 1852 r.); History and etymology of the English language 
(1845 r.); Qullines of logic, applied to grammar and ctymology (1847 r.) 
Handbook of English language (1851 r.)  Najwazniejszóm dziełem etnologi- 
cznóm Latham'a jest Natural history of the varielies of man (1850 r.), gdzie 
stara się udowodnić pochodzenie rodu ludzkiego od wspelnych rodziców. Tyin- 
ze samym przedwiotem zajmują się jego odczyty w Mechanics institule w Li- 
werpoolu, wydane oddzielnie p t: Han and his miy:alions (1854 r.). Latham 
hyt jednym z założycieli towarzystwa filologicznego w Londynie. Liczne żego 
rozprawy mieszczą się także w Phiłosophieal magazine, Kdinborough philoso- 
phical journal i po innych czasopismach. Pomimo wszystkich tych zajęć nie 
zaniedbał jeduakże i medycyny; był lekarzem w St.-James and St -Georges 
dispensary, docentem medycyny sądowej, pomocnikiem w szpitalu Mid- 
diesex i t. p. Obecnie pracuje podobno nad nawóćm wydaniem S/ozenika Johnsona. 
Latimer (Mugh), jeden z najgorliwszych krzewicieli reformacyi w Anglii, 
urodzony r. 1475 w Thurcaston, w hrabstwie Leicester, stał „ię nienawistny 
duchowieństwn niepodległością, jaka cechowała jego kazania wtedy już, gdy się 
uczył teologii w Cambridge; później zaś, pod panowaniem Henryka VIH, roz- 
szerzał reformacyję. Pozwał go o to przed sąd duchowny kardynał Wolsey: 
lecz gdy król oświadczył się za reformacyją. Latimer został nawet biskupem 
Worcester r. 1535, Gdy wedlug zwyczaju poszedł wraz z innymi biskupami, 
ofiarować królowi upominki, z okolicznosci nowego roku, podał mu, zamiast 
kiesy zlota, exemplarz Nowego Testamenta, z zagiętą kartą, gdzie znajdowały 
się słowa: „,Cudzołożniki Róg będzie sądził:” nie rozgniewał się tém jednak 
król, chociaz był okratny. Ale po skazaniu na Śmierć kanclerza Crou.wella, 
Latimer wezwany wraz z innymi do podpisania sześciu artykułów wiary, uło- 
źonych przez samego Henryka VIH, zamiast byc posłusznym, wolał zrzec się 
biskupstwa i żył odąd w zupełnóm odosobnienia. Gdy w kilka lat później 
przybył do Londyna dla porady lekarskiej stronnictwo katolickie, mając Gardi- 
nera na swówm czele, osadziło Latimera w więzieniu. Odzyskał wolność dopiero pa 
wstapieniu na tron Edwarda VI i wraz z Cranmerom i Ridleyem, objął kierunek 
protestantów, ale nie przyjmuwał urzędów pudlicznych Kiedy królowa Maryja 
zasiadła na tronie. Gurdiner pozwał go przed radę stanu. Latimer mógł rato- 
wać się ucieczką, ale stawił się w radzie: dnia 13 Września 1553 r „był uwię- 
mony w wieży Loniłynu, razem z innymi biskapami prolestanchimi. Oskarzona 
go v zdradę najwyższą i oddano potóm do komissyi usianowiodej przez kardy- 
nała legata Polo dia sądzenia heretyków. W ciągu dwuletniego procesa, La~- 
timer ograżiczył s suję obrone do śmiałego wyznania wiary i równie jak Ridley, 
skazany był na szalenie zywcem. Gdy oba weszli na slos, dnia 16 Paździer- 
nika 1555 r, w 6 [ordzie, Latimer odezwał się do przyjaciela: „Okaż się 
mężem, Ridleya: zapaliny dzis w A%nglit światło, które nigdy nio zugaśnie.” 
Umari z przedziwią mocą charakteru. E de 
Łaflnizs (Larinus), uczony Włoch, rodem z Witerho; byl sekretarzem kil- 
ku kardynałów, żył zaś od r. 1743 do 1593, Prócz innych dzieł, zostawił 
Zódiór listów, wydany po jego Śmierci przez Dominika Macer w Witerbie. 
1677 r., w 2-ch tomach, w 4-ce; pomiędzy któremi znujdnje się wiele listów 
pisanych do Polaków, tudzież wiele ciekawych i ważnych wiadomo ici do histo- 
ryi Kościołu polskiego. PM. S 
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Latinns, Latynns (Ursinus), legat w Polsce za Wiudystewa Jagielły. 
Kardynał, potomek wielkiej rodziny w Rzymie. Przybył do króla w sprawie 
czeskiej legatem stolicy apostolskiej w r. 1425. Rzym pragnął co prędszega 
asmierzenia hussytów, którzy zawieruszyli spokojność w Kosciele. Już po- 
przednie dwa poselstwa Antoniego Zeno (1428 r.) i kardynała Brandy (1424r.) 
toż samo miały na celu. Kosciół mocno się tą sprawą niepokoił, bo Władystaw 
Jagielło był w nieporozumieniu z cesarzem Zygmuntem i nawet książę litewski 
Korybut, za wiedzą króła Witolda, znajdował się w Czechach i przywodził hus- 
sytom. Zeno (ob. ) jeszcze pozwalał królowi na tę wojnę wybrać ad duchowień- 
siwa polskiego 20,000 zł. Mógł król polski na tej drodze zasłużyć się dobrze 
Rzymowi, który, żeby go sobie ująć, nie chciał szezędzić żadnych ofiar. I oto 
kardynał Latinus wiózł do Polski jeden gwóźdź, którym Chrystus Pan był do 
krzyża przybity, na podarunek imieniem ojea św., da którego z kościołów ka- 
tedralnych. Przyjechawszy do Krakowa kardynał prosił króla, ażeby wziął 
się do oręża przeciw Czechom odszczepieńcom i blużniercom imienia Chrystu- 
sowego. Papież znów postępował królowi „na tę równie pohożną jak zbawienną 
wyprawę” 20,000 cz. zł Pieniądze ie pozwalała stolica apostolska wybrać 
królowi od duchowieństwa polskiego Król słuchał chetaie kardynała, zeby pa- 
pieża nie gniewać, bo naprawdę zrażal sie tem wielce, že nic że swego nie ło- 
żąc, papież szafował polskiemi pieniędzmi. Wojciech herbu Jastrzębiec pry- 
mas, že stanowczo odpowiedzieć należało, na dzień 27 Kwiernia, to jest na Zie- 
lone Świątki, nakazał wedlug życzenia kardynała, synod wszystkich biskupów 
i wyższego duchowieństwa do Łęczycy. Stawili się wszyscy biskupi, oprócz 
płockiego, Jakóha z Kurdwanowa, który złożony śmiertelną chorobą, przysłał 
ma siebie archidyjakona, Stanisława Pawłowskiego z Gnatowie. Pojechał tam 
również i Latinus, przekladał zdanie swoje powaznie i wymowuie „jako spra- 
wiedliwe, potrzebne i użyleczne.> Niespodziewanie spoikał opór. Rzecz ła- 
twa kardynałowi, duchowieństwa polskiemu wydała sie trudną i niezwykłą. 
nie dla tego, zeby duchowieństwo potępiało wojnę czeską, ale obawiało się za 
siebie, nie chciało (eraz płacić, żeby na przyszlość pobór ten nie zamienił się 
w rodzaj stałego podatku. Pawłowski dale) poszedł, bo żwawo dowodzii, że 
dyjecezyja Płocka do polskich nie należy, že ma swoich własnych panów, ksią- 
zat mazowieckich. od Korony nie zawisłych. Pawłowski byl także kanclerzem 
księcia Ziemowita: być może więcej mu chodziło o polityczną manifestacyję 
przeciw królowi i tak tę rzecz pojął Władysław Jagiełło. Ale skorzystało z te- 
go oporu Mazowsza duchowieństwo polskie i silniejszy opór stawiło, miało na- 
wet więcej pozoru. że ciężar który powinien był się rozdzielic natyle dyjecezyj, 
teraz na nie samo spadał. Wniosek kardynała odrzucono po takióćm wyjasnienia 
sprawy. Napróżno przekładał Latinus coraz wymowniej. nawet groził, nie 
mógł wymódz dla króla pieniężnej pomocy. Nie więc nie sprawił, Polskę opn- 
ścił i do Włoch powrócił  Gwóżdź jednakże „jako dar największy” odesłał do 
Krakowa, „gdzie i dotąd, opowiada Dłagosz, w pewnych porach roku. w głó- 
wnym kościele krakowskim. przy wielkim ołtarzu wystawiany bywa na widok 
i ucałowanie wiernych.” (Dłngosz, XI, 486). Został więc ślad wieczny te- 
go poselstwa w Polsce, które zresztą żadnych innych skutków nie miało (Wau- 
powski, Dzieje Korony Polskiej, M, 27 — 30). Ksiądz Mętlewicz opisal ten 
synod w Pam. ret. mor., 1855 r., I, 57, ale wspominając o Pawłowskim, me 
zrobił zadnej wzmianki o legacie, jakby go nie było. Tymczasem śługosz 
i Wapowski wymieniają jego poselstwo i nazwisko. Jul. B. 
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w Cambridge, w epoce zawziętych sporów religiinych. wichrzących pano- 
wanie Karola L Na wzór Arminijan, mieli oni na celu pojednanie rozumu 
z religiją, za pomocą szerszego i swohodniejszego wykładu dogmatów i uni- 
kania wszelkiej polemiki draźliwej.  Rozróżniali w dogmatach istotne, 
główne od podrzędnych. io pierwszych liczyli wiarę w Boga i w Jezusa 
Chrystusa; przyjmowali Skład Apostolski, ale unikali stanowczego określenia 
dogmatu o Trójcy Św.; głośno potępiali antycwrześcijańską żarliwość w gwal- 
townóm nawracaniu kóweeyków; sayli, że mozna dostąpić zbawienia wieczne- 
go, wierząc nawet w błąd. Z powodu takiej elastyczności w wykładzie dogma- 
tów i zasad'wiary przez tych zwolenn ków tolerancyi. protestanci saurowi dali im 
nazwisko Karitudinaryjuszów, którego to wyrazu użył po raz pierwszy Jurieu, 
w dziele: Religion du Łaliludina're (Rotterdam, 1696 r.).  Celniejsi z pomię- 
dzy członków iego stronnictwa byli: Jan Hales (zmauły r. 4656 r.), Wilhelm 
Chillingworth (r. 1644), Rad. Cudworth (r. 1668), G. Bull (r. 1740). "Eh. Bur- 
net (1715 r.) L. k. 
Latium i Latynowie (Latini): Mieszkańcy krainy Latium, nazywali się 
Latynami; był to naród pochodzenia italskiego. Wad niższym Tybrem i Anio 
(dzisiejszą rzeką Tcverone), stanowiącemi granicę północno=zachodnią od Etra- 
sków i Sabinów, posiędzy przedgórzami Apeninów a morzem Tyrrenskiem, 
osiedli w epoce przedhisiorycznej A bsryginowic. połączeni z współplemienne= 
mi Pelazgami, gdzie dawnych mieszkańców Sykułów częscią wyparli. częścią 
ujarzmili. Według podania przybyli do nich Arkadowie pod Kwandrem i Tro- 
janie pod Enenszem, a z połączenia tych pierwiastków powstał naród: Latynów, 
który nazwę swoją otrzymać miał od Encasza na cześć króla Lafynusa. Król: 
ten, równie jak Janus, jakoby potomek dawnych bóstw narodowych Fauna. Pika 
albo Saturna, panować miał w Laurentum (blisko nadbrzeży pomiędzy Ostia 
i Lavinium), gdzie przyjąwszy gościnnie Eneasza, oddał mu eórkę swoją La- 
winiję w małżeństwo, od której Eneasz nazwał założone przez siebie miasto 
Lnyvinium. „Ale La ynus uwikłany przez to w wojnę z MTurnusem, władzcą 
Rutułów z Ardei poległ w niej, równie jak patóm następca jego Eneasz w woj- 
mie z królem etruskim Mezencyjuszem z Caere. Obaj ci panujący pozostali 
bogami pierwszy pod nazwą Jupiter Latiaris drugi jako Jupiter Inges 
w rzece Numicius. Po Kneaszu panować miał w pokoju syn iego Askanijusz, 
po itałszu Julus. ktory założył Albalongę na górze Albańskiej i tu przeniósł 
swoją stolicę; następcą jego miał być syn jego Sylwijusz. według innych syn 
Hneasza. Ziad założono, zapewne skutkiem wewnętrznych niesnasek, miasto 
Rzym na górze Pałatyńskiej. Dla zapełnienia okresu 300 lat, który według 
podania upłynął od czasu założeniu Albalongi do założenia Rzymu, zapewne 
później dopieco twierdzeno, że między owym Sylwijaszem a ostatnimi królami 
Ałbalongi, A mulijauszem i Namitorem. dziadami wujecznemi Romulusa i Rema, 
panować miał szereg królów, kiórzy wszyscy mieli przydomek Sylwijusz (Sil- 
vius ). —Naród Łatydów, a wraz z aim i nazwa Latium, zjawia się jużw naj- 
dawniejszej epoce Rzymu, dalej na gołudnic-zachód, aż po Circeji i Anxur 
czyli: Perracinę; wszakże zasiadający tu z niemi Wołskowie dłago jeszcze po- 
siadali niektóre miasta w równinie sadmorskiej, mianowicie w zamieszkałych 
jakoby jeszcze podówczas bagnach Pontyńskich. W górach ku północo- wscho- 
itowi sąsiadawali z Latynuni drobne narody Kkwów, na około góry Algidus 
i Rerników. Bez wątpienia kraj wówczas bardzo dohrze był uprawny i ży- 
zmy, a zamieszkały w znacznej ilości przez mniejsze i większe gminy miejskie, 
należące do związku Latynów, niektóre także da Wolsków. Pomiędzy niemi, 
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oprócz wymienionych już miejscowości, przytaczamy: Aniium, Aricia, Lanu- 
arium, Welitrae (dzisiejsze Velletri), Cora, Norba, Setra, Privernum (dzisiej- 
sze Fiperno), Suessa Pomelia. Tibur (dzisiejsze Tivoli), Tusculum (dzisiejsze 
Frascati), Gahii i Praenesie (dzisiejsze Palestrina), Liczne inne miasta, mia- 
nowicie w dzisiejszej Campagna di Koma, za późniejszych cansów rzymskich 
zupełnie podupadty lub znikły bez sladu. Alhalonga, aż do zburzenia przez 
krola Tulia Iostylijusza była głową związku Latynów, składającego się z trzy- 
dziestu małych rzeczypospolitych Dawnych Latynów (Prisci Latini), tak na- 
zwanych dla odróżnienia od osad Albałongi; najwyższym u nich urzędnikiem, 
po ustaniu władzy królewskiej, był dyktator, którego później zastąpili dwaj 
pretorzy. Sam Rzym, lubo główną częścią swoich mieszkańców należał do 
narodu Latynów, długo był im nieprzyjazny, ale za Serwijusza 'Tullijusza 
przystąpił do ich związku i jak się zdaje, miał za Farkwinijusza Pysznego he- 
gemeniję, po jego zaś upadku związek ten istnieć przestał, W roku 493 przed 
nar. J, C. konsul rzymski Spuryjusz Kassyjusz nowy ustanowił związek, do 
którego przystali także Hernikowie. lecz gdy w 390 r. przed Chr. Gallowie 
c malo co Rzymu nie pgrzyprowadzili do upadku, zwiazek ten odłączył się od 
Rzymu i stanął nawet w otwartej z nim nieprzyjaźni, az nareszcie w r. 358 
Kiernikowie zosiali pobici, a z Łatynami dawne stosunki awiązkowe wznowiono. 
Kiedy r. 340 Rzym przystać nic chciał na gadanie Latynów. žeby jeden « kon- 
sulów rzymskich był Lalynen, rozpoczeńi wajnę, którą Liwijnsz i inni histary- 
cy starożytni, apatrujący w związka poddaństwo, niewłaściwie jako buni opi 
sują. W tymże roku jeszcze, Latynowie wraz ze sprzymierzeńcami swemi 
Wolskami, dwakrotnie pobici zostali na głowę pod Wezuwijuszem i pod Trifo- 
num, a w 338 r. wszystkie miasta latyńskie były podbite. Przyjęto je w czę- 
ści do praw obywatelstwa rzymskiego, częścią w zaleźność znaną pod nazwą 
civitas bez prawa głosowania. Kraj Wolsków i ujarzmionych w r. 317 Auso= 
nów, równie jak poprzednio Ekwów i Herników, przyłączony został do Latium, 
które tym sposobem zwiększyło się aż za rzekę Liris (dzisiejsze Garigliano), 
gdzie góra Massicus (dzisiejszy Mondragone) stanowiła granicę od Kampanii. 
Dla odróżnienia od dawnego, nazwano to nowe: Latium adjectum czyli novum. 
Podbici stanowili całość nadaną sobie przez Rzymian. a nazwaną nomen Lati- 
num; tém zaś, że posiedli niektóre przywileje, mianowicie prawo rozrządzania 
majątkiem i spadkowe podług ustaw rzymskich, zwane commercium, odsóżniali 
się od właściwych sprzymierzonych italskich (socii), z któremi przecież na rów 
wni obowiązani byli do podatków i do służby wojennej, jako też od cudzoziem= 
ców (peregrini) w ogólności. Później Rzymianie nadali innym także miastom 
te same prawa; mianowicie w wielu sirenach Halii ustanowione zostały z temiź 
prawami osady latyńskie (coloniae Latinae). Takim sposobem powstało pra- 
wo latyńskie (jus Lalii), zwane także Latinitas, stopień pośredni między oby- 
watelsiwem a obczyzną (civilas i peregrinitas), istnicjące również po przyję= 
ciu miast i osad latyńskich, na początku wojny ze sprzymierzeńcami, do praw 
obywatelstwa, oraz naweż za cesarstwa, tak samo w całych gminach (których 
urzędnikom po sprawieniu urzędu nadana obywatejstwo), jako też względem 
osób pojedynczych. Do (ych ostatnich, jako zdolni do prawa commercium, na~ 
leżała niemniej klassa wyzwoleńców, odróżniana ad osadników latyńskich (La- 
tinì coloniarii) nazwą Latynów Junijańskich ( Latini Junianż), JAA 
La'o0, jedna z czierech pór roku. Znaczenie lata pod względem astronomi- 
cznym jest inne niż pod względem meteorolagicznym pod którym rozumiemy 
przeciąg czasu od 1 Czerwca do ostatniego Sierpnia; lato więc składa się z mic- 
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sięcy: Czerwca, Lipea i Sierpnia. Średnia temperafura lata dla Warszawy 
wynosi -- 44,587 R. Srednia wysokość barometra jest 7497,03. Wody 
z deszezu spada średnio podczas lata 770,06, czyli prawie 3.20 cala warsz. 

Latolice, jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym 
Poznańskim, powiecie Śrzodzkim. 

Latona (po grecku: Leto), ukazuje się u Homera jako jedna z żon Zeusa, 
który ją robi matką Apolla i Artemidy (Diany). Trzyma ona stronę Trojanczy- 
ków i ukazuje się w wałce bogów przeciwniczką Hermesa (Merkurego). W ró- 
wnymże charakterze wspomnianą jest i w Odyssei. Wedle Hezyjoda. jest ona 
eórką Koiosa i Feiby, siostrą Asteryi i nader łagodna I uprzejma boginią. 
Szczegóły narodzin Apolla i Artemidy i stosunki jej do Hery ( Junony ), później- 
si dopiero opowiadają pisarze (ob. Apo//o). Cześć wszakże odbierała po wię- 
kszej części tylko w połączenia ze swemi dziećmi. 

Latos (Jan). professor akademii krakowskiej, doktór medycyny i znakomity 
astronom. Urodził sie 1539 r. w Krakowie. ukończywszy akademiją, pierwszy 
stopień filozofii otrzymał w r. 1568 i tamże został professorem 1565 r., zajmu- 
jąc katedrę ustanowioną przez Piotra z Poznania. następnie był dziekanem wy- 
działu lekarskiego. Gdy papież Grzegorz SHI przesłał akademii krakowskiej 
projekt poprawy kalendarza pod ostateczne roztrząśnienie, Latos skrytykował 
takowy, rozmaite w nim niedokładności wykazując i natomiast swój ukiad 
przedstawił lmbo miał on wtedy sławę dobrego astronoma i już od lat iray- 
dziestu kilku trudnit się tą nauką, wszelako akademija pod względem kanoni- 
cozmym więcej niż astronamicznym poprawe kalendarza uważając, przysłany 
z Rzymu kalendarz potwierdziwszy, układ przez Latasa podany odrzuciła pod 
pozorem, iż był bardzo zawikłany. Wprawdzie posłał on pózniej awoje pismo 
do Rzymu przez kardynała Bologńetti, lecz gdy to uwagi zgromadzonych tamże 
matematyków nie zwróciło, w mochem przekonaniu, iż kalendarz poprawiony 
nie zgadzał się a wyrokami soborów, znowu na niego nasiawać nie przestawał. 
Akademija przeto, od czasu, jak ganiony przez Latosa kalendarz, papież bullą 
1582 r. ozłosił, lękając się ztego u stolicy apostolskiej porozumienia, oddalita 
go że swego grona 4601 r. Wyrzucony © Krakowa, udał się w r. 4603 do 
Ostroga na Wołynin na dwór księcia Konstantego Ostrogskiego, który z całą 
Rusią kalendarz gregoryjański odsawał Uprzejmie od księcia przyjęty i do 
pracy sowitą nagrodą zachecony, pisał tam przeciw nowemu kalendarzowi, wy- 
dając tak nazwane Minucie, dla tego. i} w nich dowodził, że poprawiacze ka- 
lendarza minut kilka nie mając na uwadze, zamiast dni siedmiu, dziesięć z da- 
wnego kalendarza wyrzuciwszy, cała rzecz zepsuli. W irzech takich minu- 
cyjach popierał Latos rozpoczęty dawniej spór astronomiexno-teologiczny, który 
się do połowy XVI wieku między jeznitami, dyssydentami i wyznawcami Ko- 
ścioła Wschodniego z wielką toczył zawziętością. Polemika latosa obszerne 
dysputy wywołała. Pisali przeciw niemu jezuici: Rościszewski, Zebrowski, nni- 
ta Sakowicz, a nawet pózniej uczony matematyk Brzoski. Z% Wołynia Latos 
w podeszłych już latach wrócił do Krakowa, odmienił poprzednie zdanie i pi- 
sma swoje wszystkie akademii oddał, aby ją tym sposohem przeprosić. mar? 
inmże w pierwszych latach XVII wiekn. Wydał z druka: 4) Przestroga 
przyszłego znacznego na swiecie odmienienia (Kraków, 1595, 4-ka); 2) Ko- 
meta z podziwieniem (tamże. 1595): 3) Srogiego i straszliwego zaćmienia 
slonecznego na r 1589 przypadającego krótkie opisanie (tamże); 4) Przestro- 
ua rozmaitych przypadków % nauki gwiazd i obrotów niebieskieh na r. p. 1608, 
przez J. Latosa doktora w lekarstwach (tamże, 1683, w d-ceò: 5) Nowa po- 
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prawa kalendarzu (bez miejsca druku i roku) w obronie starego kalendarza, 
przeciwko któremu, napisał uszczypliwe dziełko Rościszewski p. t.: Łatosie 
ciele: 6) Strażnik opowiada przypadki, które za sobą pociągnie włączenie Sa- 
turnusa i Marsa r. 1596 (Kraków, 1596, w 4-ce); 7) Prognosticon de regno- 
rum ac imperiorum mutaliontbus ex orbium coeli siderumque molii ineidentibus 
(tamże, 1594, w 4-ce) F. M. S. 
Latoszyn, inaczej zwany Pobereżany, wieś nad brzegiem Buga w pow. 
Hrubieszowskim położona. Posiada udoskonaloną i na większą skalę rozwi- 
niętą ołejarnię produkującą 3,880 wiader oleju rocznie. W zakiadzie tym wy- 
rabiają także dość znaczne partyje krochmalu. A. Waść 
Latonche (Henryk de), poeta francuzki, ur. 1790r. w Paryżu, już od 
1811 r. dawał się poznać z nader korzystnej strony przez liczne drobniejsze 
utwory okolicznościowe, jakoteż przez dowcipne artykuły w Minerve lifierai- 
re. France littéraire i Figaro. Zarazem pracował przy niektórych dziennikach 
politycznych, jako to: Messager i Constitutionnel, gdzie okazywał się zawsze 
liberalnym i prawie republikaninem. Większe jego prace, mianowicie: Me- 
moires de Madame Mouson (1818), Clément XIV et Carlo Bertinazui (1827), 
i Olivier Brusson (2 tomy, £826), niezbyt wielki zyskały rozgłos. Większe 
na(omiast powodzenie miał romans historyczny: /ragołelta, (2 tomy, 1829). 
a po nim powieści: Grangeneuce, (2 tomy, 1835), France et Marie (2 tomy, 
1836), Aymar (2 tomy, 1836), Łeo (2 tomy, 1840), Un mirage (1842), Adrien- 
ne (1845). Dramat Lalouche'a: La reine d'Espagne (1834), i komedyje: 
Se!mours de Florian (1818) i Le tour de faveur (1819), nic podobały się. Rze- 
czywistą sławę zjednał mu zbiór poczyj i artykułów prozą p. t.: La valiże auc 
loups (1833), w którym okazał się godnym współzawodnikiem Andrzeja Ché- 
nier i znakomitem prozaikiem; niemniej zaszczytnie przyjęto dwa późniejsze 
tomy jego poezyj, p. t: Adłeur (1843) i Les agrestes (1644). Latouche umarł 
1851 r. w swojej majętności wiejskiej pod Fontaineblau. F. H. L. 
Latour (Baillet de), siaroszlachecka rodzina, dziś osiadła w Austryi 
iw Belgii. pochodząca z Raroandyi, nazwisko swoje przybrała od majoratu 
Latour, w Luxemburgskićm, podniesionego w 1719 r. do godności hrabstwa. 
Znany z iej rodziny jest hrabia Marymilijan Baillet de Latour, generał austry- 
jaoki, który w 1796 r. dowodził po Wurmserze armiją Niższego Renu: — jego 
brat hrabia Ludwik Bażllet de Latour (ur. 1753 r.), generał francuzki i młod- 
szy syn Maxymilijann, hrabia Teodor Baiilet de Latour (ur. 1789), generał 
feidcajomajster austryjacki, w Marcu 1848 r. minister wojny, który w d. 6 Paz- 
dziernika 1848 r.. podczas rewolucyi w Wiedniu, poległ jako oliara zemsty 
ludowej. FIH. L. 
Latour (Antoni de), pisarz francuzki, ur. 1808 r. w St. Yrieix, przez czas 
jakiś był professorem w College Bourbon i fłenri IV, później był guwernerem 
księcia Monipeusier, syna Ludwika Filipa, i pozostał przy nim nawet po rewo- 
lacyi 1848 r. Z pnezyj jego odznaczają się dwa zbiory: La vie inilime (1838) 
i Loin du foyer. Prozą napisał. Essai sur l'étude de Phistoire de France au 
XIX sièele (1835), oraz liczne artykuły po przeglądach, Opis podróży księcia 
Montpensier na Wschód (1847) 1. wyborne przekłady kilku autorów. włoskich, 
jako to: Alierego, Manzoniego i Silvia Pellico. W 1855 r. wydał: Études sur 
PEspazkó F. H. 
Łatonr-d' Auvergne, stawna rodzina szlachecka we Francyi, której e 
plasta, Bertrand I, żył na początku XIII wieku. bo bocznych linij tego 
domu należeli wice hrabiowie de Turenne, książęta de Bouillon, Albret i Chà- 
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ieau-Thierry oraz hrabiowie d tpelny. którzy otrzymali godnyść książąt ʻo 
Łatour- 1  uveręne. Dzisiejszy książę Karol de Latour-da Auvergne-Lauzas 
guais. jest oficerem ordynansowym cesar::r Napoleona III; stryj jego Hugo Rn= 
hert (ur. 1758, zm 2851) był kardynałem i biskupem w Arras. F. H. L. 
Latour J'Auvergne (Teofil Malo Corset de), zwany pierwszym yrenadyje= 
rem Francui pochodził z linii bekarciej wymienionego poprzednio domu, ga- 
łęzi ksiązża! do Bonillen i urodził się 1743 r. w Carhnix, w departamencie Fi- 
nistère. W 1767 r, wstąpił do kompanii muszkieterów w stopniu podofieera, 
później słażył w armii hiszpańskiej, celem poparcia usiłowań północnej Ameryki 
o wybicie się na niepodiegłość. Podczas oblężenia miasta Mahon był adjutan- 
tem księcia Crulłon. Gdy zaczęła się rewolucyja, wstąpił do armii (rancazkiej 
wschodnio-pirenejskiej. Nie przyjmując stopnia generała objął dowództwo 
nad przednią strażą, złożoną z 8,000 grenadyjerów i bron tę fak uczynił s*ra- 
szną w ataku na bagnety, że nadano jej nazwisko kolumny piekielnej, Latour 
WAnwvergne zasiadał również na wszystkich radach wojennych. Po zawarciu 
pokoju z Hiszpaniją, chciał morzem powrócić do Bre'anij. lecz schwytany przez 
okręt angielski przeszło rok przebył jako jeniec na pontonach. Po wymianie 
jeńców wrócił do Paryża. Dowiedziawszy się tutaj, ze stary jego, osiemdzie- 
sięcioletni przyjaciel Lebrigant pozhawiony został swojego jedynaka syna przez 
konskrypcyję, natychmiast postarał się o pozwolenie zastąpienia tego młodzień- 
ce. Jako prosty ochotnik uda! się do armii i uczestniczył w kampanii 1799 r. 
pod Masseną. Po 18 Brumaire'a wybrany zostal do Ciała prawoda vczego, ale 
już w 1300 r. przeniósł się do armii nadreńskiej. Gdy wszelkie propozycyje 
awansu s'ale odrzucał, pierwszy konsul udzielił mu tytuł pierwszego grenady- 
jera Hrancyi. Wszakże już wd. 27 Czerwca, poległ od pehniecia lancy w po- 
tyczce pod Neuburgiem w Bawaryi. Pochowano go na połn hitwy; serce wło- 
Żono do urny, która przez dłagi czas jeden z podoficerów nosil na czele kom- 
panii.  Latonr d'Auvergne był nie tylko meżnym wojownikiem, lecz również 
wysoko nkształconym, zostawił między innemi: Nouvelles recherches sur Pori- 
gine, la langue et lesanliquitćs des Bretons (1792) i Origines gauroises (1801). 
W poblizu wioski Oberhausen. gdzie poległ, postawiono mu pomnik, oraz drue 
gi w 184i r. w jego mieście rodzinnóm. PH L. 
Latour-Manbourg (Maryja Wikior de Fay, markiz de), wenera! francnzki, 
ur. 1756, pochodził z bocznej linii starożytnego rodu de Fay; w poezątkach re- 
wolucyi francuzkiej. był porucznikiem w Gardes du corps; w d. 6 Paźdsierni- 
ka 1789 r. miał sposobność ocalić życie królowej Maryi Antoniny. W kampanii 
4792 r. pod Lafayetie'm dowodził pułkiem jazdy i wraz z nim przeszedł na ter- 
rytoryjnm austryjaczie, lecz nie otrzymał pozwolenia dzielenia jego niewoli 
w Ołomuńcu. W 1797 r powrócił do Francyi i jako adjutant Klebera brał 
udział w wyprawie do Keiptu. gdzie ciężko był ranny przy obronie Alexandryi. 
Należał także do kampanii z Prnsami i Ressyją i ranny znów został w bitwie 
pod Friedland. W 1808 r. jako generał brygady, dowodził w Iliszpanii jazdą 
korpusu i odznaczał się pod Cuenca i Badajoz, oraz jako generał dywizyi 
w kampanijach £812 i 1813 r. W bitwie pod Lipskiem stracił nogę. Za pier- 
wszej restauracyi powołano go do komissyi, ustanowiouej celem zreorganizo- 
wania armii, i mianowano parem. W 1817 r., król udzielił mu tytuł markiza. 
w 1819 r., był ministrem wojny (od 44 Grudnia 1821 r.). Od 1822 r. był 
gubernatorem hotelu Inwalidów, ale po rewołucyi lipcowej złożył ten urząd 
i poszedł z Bourbonami na wygnanie, gdzie w 1835 r. mianowany został gt- 
wernerem księcia Bordeaux. Umarż r. 1850.-—Latour-Maubourg (Maryja 
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Karol Cezar de Fay, hrabia de), general: (rancuzki, brat poprzedzającego, 
ur. 1758, w początkach rewolucyi, był dowódzcą pułku jazdy. W Stanach 
generalnych, gdzie reprezeniował szlachtę z Pay, połączył się z trzecim sts- 
nem. W 1794 r.. był on jednym z komissarzy, którzy zbiegłego króla od= 
wieźli da Paryża. Jako generał brygady, dowodził następnie w armii Lafayet- 
te”a i wraz z nim i bratem swoim przeszedł na (erytoryjum anstryjackie, gdzie 
dingo trzymany byi w Ołomuńcu. Po rewolucyi 48 Brumaire'». Bonaparte 
przywołał go do Francyi, gdzie w 1804 r, został członkiem ciała prawodaw= 
czego. w 180% r. senatorem i zarazem dowódzcą dywizyi wojskowej w Cher- 
bourg, gdzie starał się przywrócić fortyfikacyje poriawe. W czasie abdykacyi 
cesarza w 1819 r. dowodził w Caen, iecz nie otrzymawszy żadnych rozka- 
zów od rządu tymczasowego, urząd swój złożył. Hrabia *rtois wysłał zo do 
Monipellier, żeby ludność fameczną zjednać dla Bourbonów ; Ludwik XVili za 
pierwszej resiauracyi udzielił mu parostwo i na tem stanowisku bronił smiało 
swobód konstytucyjnych Ponieważ jednak i za Stu dni przyjął godność pa- 
rowską. przeto po drugim powrocie Bourbonów dopiero w 1819 r. otrzymał za- 
twierdzenie tego zaszczytu. Umarł 1831 roku, zostawiając siedmiu synów, 
m których najstarszy, Jusi Pons Fłorimont de Pay. markiz de Latour Mau- 
bourg, (ur. 4784) od 1806 r. był posłem przy wielu dworach enropejskich i na 
takiemże stanowisku w 1837 r., umarł w Rzymie. FH. H. L. 
Latowicz, miasteczko rządowe w gubernii Warszawskiej, w powiecie Sla- 
nisławowskim na wzgórzu otóczonem polami nad rzeczką Świder, przy trakcie 
Wiodawskim położone od Kalaszyna wiorst 17 odległe. Początkiem swojćm 
odległych sięga wieków. Jan Piekarski sędzia ziemi Czerskiej, mąż rycerski, 
wziąt to miasteczko w r. 1300, za zasługi od Ziemowita i Trojdena książąt Ma- 
zawieckich. Mausia? atoli otrzymać je tylko w dożywccie, gdyż następnie na- 
leżało do dóbr książęcych i zawsze jak dotąd było rządowem. Janusz książę 
Mazowiecki obdarzył je w r 1423 prawem niemieckiem, awolnił mieszczan od 
opłaty cla w obrebie swego państwa i rozmaite nadał swobody. * Księżna Anna 
w r. 1508 wyznaczyła jarmarki i (argi, tudziez pozwoliła pobierać dochody, na 
polepszenie stanu i użytek miasta. Fo wcieleniu Mazowsza da Korony, miejsce 
to należało do dóbr składających oprawę królowej Bony, która w czasie swego 
wdawieństw: z upodobaniem tu przebywała. Opiekowali się Latowiezem i na- 
stępni królowie połscy, potwierdzając dawniejsze przywileje lub udzielając 
nowe: Stefan Batory w r 1579, Zygmuni IH w latach 1596 i 1539, który 
wzbronił tu osiedlenia się Żydom. Władysław IV w r. 1633, Jan Kazimierz 
1649, August I 4729 r. i ostatni Stanisław  ugust w r.1774: wszysikie te 
przywileje w eryginale na pargaminie dotąd w Magistracie się przechowają. 
Za panowania Zygmunta Hii. nalezeć poczęło starostwo niegrodowe latowickie 
da dóbr królowej Konstancyi, drugiej zony tego monarchy. W r. 1603, staro- 
sta Łatowiekim był Jan Gniewosz, a za panowania Stanisława Augusta. książę 
Adam Czartoryski generał ziem Podolskich. Tylą obdarzane swobodami miasto, 
wzrosło w ludność i przemysł znaczny. jak to dowodzi lustracyja 4564 r., 
która znalazła (tu domów murowanych 465 i wielu rzemieślników, mianowicie 
zaś licznych piwowarów. mieezników, knśnierzy, szewców i (. d. Jeszcze 
w pierwszych latach XVH wieku, oprócz starożytnego kaścioła parafijainego, 
znajdowały się w Latowiczu następujące światynie: knściołek Św. Ducha dre- 
wniany, takiż murowany i kościół Św. Wawrzyńca, szkoła dość znaczna i szpi- 
tal. Różne atoli nadużycia ze strony starostów, n następnie klęski krajowe, 
przywiodły miasto do upadku, lak źe dziś śladu dawnej jego zamożności nie zo- 
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stalo. Terażniejsza iudność ogólna Latowicza wynosi 1,440 głów, pomiędzy 
któremi jest chrześcijan 1,002, starozakonnych 138, utrzymujących się wy- 
łącznie z rolnictwa. Domów drewnianych ma 156, kościół jeden parafialny 
drewniany, takaż szkoła elementarna i szpital dla dziadów kościelnych. wszyst- 
kie nbezpieczone na summę rs 28.870. Są jeszcze dwa cechy, kuśnierski 
i szewcki. magistrat, na rzece miyn wodny. Jarmarki i targi lubo ma wyzna- 
czone. nie mają miejsca dla bliskości miasterzka Parysowa o 8 wiorst odległe- 
go, w którem takowe lepsze i hezniejsze się odbywają. F.M. S 

La. Trappe, ob. Trappisci. 

Latreille, (Piotr Andrzej), stynny zoolog francuzki, urodził się 1762 r. 
w Brives, w departamencie Correze. od młodości okazywał upodobanie w nau- 
kach przyrodzonych. Przeznaczony do stanu duchownego, w r. 1786, został 
wyświęcony. poczóm udał się do miasta rodzinnego, gdzie oddał się badaniu 
matary, W dwa lata później, wrócił de Paryża, celem poświęcenia się wy- 
łącznie ulubionemu przedmiotowi. Przyjęty do zażyłości z najpierwszymi 
uczonymi, miał sobie pornczone opracowanie pewnej liczby artykułów z ento- 
mologii doKncyślopedy: metodycznej. Podczas terroryzmu doznał prześladowania 
i tylko wstawieniu się Bory de St. Vincent winien ocalenie. W r. 1798, zo- 
stał członkiem korrespondentem instytutu i otrzymał polecenie uporządkowania 
systematycznego zbioru owadów w muzeum historyi naturalnej. W r. 1820, miał 
sobie powierzoną katedrę entomologii w tymże zakładzie, wszedłszy już 
w r. 4814 do akademii nauk. Umarł 1833 r. Zostawił wiele dzieł, z których 
najznakomitsze są: Histoire des salamandres, (Paryż, 1800); Essais sur Uhi- 
stoire des fourmis, (Paryż, 1802); Histoire naturelle des reptiles, (4 tomy, 
Paryż. 1802); Genera crustaceorum et insertorum, (4 tomy, Paryż, 1806—9); 
Histoire naturelle des singes, (2 tomy, Paryż, 1802); Consiaźralions sur Por- 
dre nalurei des animaux, (Paryż, 1810); Familles naturelles du règne animal, 
(Paryż, 1825); Cours Pentomologie, (2 tomy, Parż, 1834—33). Część en- 
tomologiczna w dziele Cuvier'a: Le Règne animal, opracowana została przez 
Lntreitle'a. 

Latryja, cześć oddawana samemu tylko Bogu, jaka istocie najwyższej, tak 
wewnętrznie, jak zewnętrznie, w duchu i prawdzie, oraz przez ofiary. L. R. 

Lattaignont, (Gabryjel Karol de), ksiądz, poeta francuzki, ur. 1697 r. 
w Paryżu, w młodym wieku został kanonikiem katedralnym w Rheims, ciągle 
jednak mieszkał w Paryżu, gdzie dla dowcipu i licznych madrygałów był ulu- 
bieńcem wyższego towarzysiwa: umarl tamże w 1779 r., w klasztorze Braci 
nauki Chrześcijańskiej. Stan duchowny nie wstrzymywał go od pisania tak 
gwanych poesies galantes, wybór z nich ogłosili Laporte, (5 tomów: 1757 
i 1779) i Milleveye (1810). Z oper komieznych tego pisarza najsławniejszą 
jesl Fanchon. P. Moda 

Latns (Julius Pomponius Luetus), znany także pod nazwiskiem Sabinus, 
uczony włoski, wielce zasłużony w krzewieniu literatury klassycznej pocho- 
dził z Kalabryi i kształcił się pod Wawrzyńcem Valla w Rzymie. W 1457r. 
zajął po swoim nauczycielu katedrę, którą piastował do śmierci (1497 r ), lubo 
zapał jego dia starozytnych dochodził niekiedy aż do śmieszności, skora np. 
obchodził uroczyście dzień założenia Rzymu i Romulusowi stawiał oltarze. 
Jego także staraniem po raz pierwszy (1467 r. w Rzymie) ogłoszony został 
drakiem Wirgilijusz. i MAD 

Latusek, Latussek (Daniel), biskup sufragan Wrocławski, niedawno 
mmarły, syn chłopka polskiego, = górnego Szlaska. Urodził się w Bralinie 
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1 Sierpnia 4787 r. Biskaj Wrocławski Sied]nicki, zaraz po swojej konsekracyi. 
wybrał go sobie na sufragana. Byl io przypadek, ale szczęśliwy bo w następ- 
stwa płodny. Ludność polska pierwszy raz od lat może kilkuset na Szląsku mo- 
gla się rozmówić ze swoim biskupem. Grzegorz XVI prekonizował Latuska na 
biskupstwo Diany in partibus. Siedlnickiego wyświęcał we Wrocławiu ks. 
Duanın arcybiskup gnieźnieński i tem historyczne przypomniał stosunki (we Wrze- 
śnia 1836), Latuska sam hiskup 12 Łategc 1838 r. Jest zwyczaj na kapita- 
łach niemicekich, że suffragan, jako najdostajniejszy po dyecezainym pasterzu, 
zabiera pierwsze miejsce w kapitule, w razie wakansu. Tak i Latusek wkrót- 
ce otrzymał dziekaniję katedralną. Kiedy Siedlnicki złożył biskupstwo, obrany 
by? mu następcą ks. Józef Knauer, syn także ludu z gór szląskich staruszek 
80 letni. Tego już Łatusek wyświęcał we Wrocławiu 23 Kwietnia 1843 r. 
a Że nie było inszych biskupów. prałat Neander i kanonik Ritter, mianowany 
oficyjałem, zastępowali ich miejsce. (Gaz. kosc. 1848, nr. 7). Knauer po roku 
pasterstwa, umarł 15 Maja 1544 r. Na kapitule w tydzień później obrany zo- 
stał Latusek administratorem jeneralnym wrocławskim 22 Maja, dyecezyi ogro- 
mnej, którą się rozciągała do Brandehurgii i Pomorza, oraz z drugiej strony de 
Szląska austryjackiego. Rządy te długo trwały gdyż nie mogły Prusy na 
której zdanie wpływała tą razą Austryja, znaleść kapłana, któryby odpowiadał 
ich widokom. LŁatnsek tymczasem krzątał się około katechizmu dyecezalnego, 
którego oddawna ządało duchowieństwo Szląskie. Wyznaczył 200 tal. w złocie, 
za napisanie katechizmu 1 okólnikiem z d. 17 Lipca, zawiadomił o tem komisa- 
rzy biskupich. Termin oznaczył do ! Sierpnia 1845. Xięciu bishupowi przy- 
szłemu, sąd tutaj się należał, klóra praca będzie najstosowniejsza, Wiościanin 
sam wdawał się za sprawą swojego lada, katechizm więc miał być przełożony 
na język polski. Oto pierwszy poczciwy owoc wyboru na suffragana księdza 
pochodzenia polskiego: rząd usuwał, prześladował żywioł polski, bierze go więc 
w opiekę kościół, któremu zostawiono nieco wolniejsze ruchy. Katechizm byt 
przeznaczony dla dzieci od lat 10—14. Zeby ułatwić naukę, żądano żeby ułożony: 
był na pytania i odpowiedzi. Teraz myśl! ta katechizmu do innych pobudzi usi- 
łowań. Życie narodu piśmiennie przebudzało się na Szląsku, ks. Latusek 
w kościele katolickim jako władzn, dal hasło. Knauer nakazał? poprawę agendy 
wrocławskiej i miał czas jeszcze poprawioną przejrzeć i pochwalić. Latusek 
kazał ją przełożyć również na język polski i dzieło drukować polecił. Ważne 
to wszystkie objawy życia, błogosławione przez kościół D 21 Sierpnia kapituła 
wrocławska odbyła walne posiedzenie łącznie z kanonikami honorowemi, koń- 
cem podania kandydatów, z których król miał również wybierać, szesciu ich 
podano. Ponad wszystkich wznosił się wielkiemi zaletami proboszcz kapituły 
w Ratyzbonie, baron Melchior Diepenbrock. Obrany stanowczo. w Styczniu 
1845 ledwie się namyślił i wyświęcony był w Salzburgu w Maju. Po roku 
administracyj złożył więc Latusek rządy. Lud polski w Szląsku znalazł w no- 
wym biskupie szlachetnego opiekuna, który o jego potrzebach duchownych ser- 
decznie pamiętał. Zwiedzał Diepenbrock dyecezyję, i widząc, że ma tyle owie- 
czek polskich. przejął się ku nim miłością. Oburzał sic na to. że w politycznych 
widokach lud ten niemczono, i że widoki światowe, doczesne, rządu, zycie wia- 
ry przed ludem zasłoniiy. Popierał wprawdzie nie narodowość, ale dobro Ko- 
ścioła i owieczek, bo Diepenbrock był nauczycielem i prawdziwym pasterzew, 
badził życie narodowe. Ubolewał tyle razy na parafiach, kiedy widział lud ży- 
wej wiary, że nie może do niego przemawiać, pięknym językiem polskim. Duch 
zacnego człowieka, zgniliznę niemiecką przetrawił i z pod jego szkoły wycho- 
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dzili ludzie więcej sprawiedliwi, wyrozumiali, wszystkich ujął znakomita po- 
wagą swoją, dla której został nawet kardynałem (1850). Kiedy Diepenbrock 
umarł, został po nim biskupem wrocławskim ks. Henryk Förster (r. 1853). któ- 
ry szedł już raz nadanym kierunkiem co do sprawiedliwości wzgledem Szląska. 
Latusek za niego został proboszczem wrocławskim, jeneralnym wikarym, pre- 
zesem konsystorza pierwszej instancyi. Förster pierwszy mianował kananików 
Polaków i w prowadził w zwyczaj, żeby sufraganem wrocławskim był Polak, dla 
ludu. Jakoż pilnuje tego zacnie,i kiedy Latusek umarł 1? Sierpnia 1857 we 
Wrocławiu, mając lat przeszło 80, biskup ponim suffraganem swoim mianował 
ks. Bogedaina (ob Encyk/opedja Powszechna, tom 3, str. 8738), po tegoż zmo- 
wu śmierci, dzisiejszego ks. Adryjana Włodarskiego. Jul. B. 

Latyczów, miasto powiatowe w dawnem województwie dziś gubernii Po- 
dolskiej, nad rzeką Derożną, od Kamieńca mi! 20 odległe. Początkiem swojem 
dawnych sięga wieków. Położone na drodze, którędy zawsze ciągnęły hordy 
tatarskie, ezęstych klęsk od nich doznawało. W połowie XV wieku tak było 
zniszczone, iż w r. 1466 na nowo je założył Teodor Buczacki, kasztelan i sta- 
rosta Podolski. Powtórnie spalone od tatarów, Zygmuni £ chcąc podnieść, przy 
wilejem 1537 odnowił prawo magdehurgskie. ustanowił jarmarki. wyznaczył 
targi it« d Gdy wkrólee potem Łatyczów znowu uległ temu samemu nie- 
szczęściu, Zygmunt August przychodząc w pomoc. nadał w r. 1545 rozmaite 
swobody : od wszelkich podatków na lat 10 uwolnił. Zaledwie jednak miasto 
poczęło się odbudowywać, spalili go Tatarzy w r. 4567. Dla zapobiczenia te- 
mu nadal, tudziez dla przytałku okolicznych obywateli, Jan Potocki. starosta 
Kamieniecki, wyslawił tu obronny zamek własnym nakładem za ca mu Rzecz- 
pospolita uchwałą sejmową 1598 stosowne przeznaczyła wynagrodzenie. Pó- 
źniejsze atoli wojny szwedzkie, zamieszki krajowe zajęcie Podola przez Tur= 
ków, szczególnie zaś pamiętny napad i rzeż hajdamaków, srodze miasto dotknę= 
ły, będąc wielokrotnie rabowane i łupione. Mustracyja 1765 została jeszcze 
zamek w dosyć dobrym stanie, mieściły się w nim akia publiczne, sądy staro- 
ściańskie i więzienia. Słynny tu był klaszior z kosciołem Q0. Dominikanów, 
fandowany w r. 4600, z cudownym obrazem Matki Boskiej koronowanej w ro- 
ku 1778, teraz zniesiony. Latyczów liczy obecnie ogólnej ludności 5,400 głów, 
ma 3 kościoły prawosławne, domów murowanych 35.— Powiat Łatyczowski ma 
rozległości mil kw. 43, z których przypada na grunta uprawne £42.500, dzies., 
na łąki 26.150, lasy 62,004. Położenie powiatu jest wyniosłe. Rzeki zia- 
ezniejsze są: Boh. Perozna, Bożek i t. d. Posiada fabryki sukna i skór. F. M. S. 

Latynowie, ob. Latium. 

Lauban, miasto w regencyi lignickiej, w Szląsku pruskim, niegdyś cawar- 
te z kolei z szesciu miast Górnych Łużyc, lczy w powabnej dolinie nad rzeką 
Queis. ma trzy kościoły ewangelickie, jeden katolicki klasztor magdalenek 
(założony w 1320 r), sgimnazyjum. dom sierot, bibiijoiekę miejską i gabinety 
historyi naturalnej i numizmatyczny. Pod koniec przeszłego wieka i na po- 
czątku bieżącego, miasto podniosła się szczególnie skutkiem handlu pograni- 
eznego: dziś liczy do 8,00 mieszkańców, trudniących się sukiennictwem, 
płóciennietwem, wyrobem materyj bawełnianych, blicharstwem, drukarstwem 
perkalików i farbiarstwem. E. H. L. 

Laube (Henryk). współczesny pisarz niemiecki, urodzony 1806 r. w Sprot- 
tau, w Szląsku. nauk: kończył w Ralli i Wrociawiu. Po krótkiem w lêm 
osiatniem mieście nauczycielstwie, przeniósł się w 1834 r. jako literat do Lip 
ka: wr. 1854 zwiedził Włochy, lecz po powrocie obwiniony o nalezenie da 
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ajnych towarzystw, wydalony został z Saxonii I uwięziony w Berlinie. Wy- 
„pnszczeny na wolność ponpływie jednego blisko roku, nowe odbył podróże 
i w 1836 r. zaślubił wdowę po professorze Hänel, która powtórne jego więzie- 
nie z nim dzieliła. W r. 1839 zwiedził Francyję i stale znów osiadł w hip- 
sku. zkąd r. 1848 wysłany został jąko deputowany do zgromadzenia narodo- 
wego w Frankfurcie. Tu zajął miejsce w środku, pomiędzy umiarkowanymi 
konserwatystami i podał sie w r. 1842 do dymissyi, skutkiem sporu o ursądze- 
nie nowege jakoby cesarstwa W tymże roku miauowany został dyrektorem 
cesarskiego teatra w Wiedniu a czynności do urzędu tego przywiązane 
zmniejszyły odtąd jego działalność literacką. Laube jest autorem licznych ro- 
mansów i powieści, odznaczających sie stylem oryginalnym i żywym, oraz 
wielkim talentem w opowiadaniae*. Wymieniamy z nich: Die Schauspielrriu 
(1835); Liehesbriefe (1835); Das Giick (1837); Der Pritendent (1842); 
Die Gräfin (hdteaubra:nd (3 tomy; 18435; George Sand's Traumoilder (1844); 
Drei Kónigsetidie im Norden (2 tomy; 1843): Der belgische Gref (1845); 
Paris im Jahre (84% (1848). Do celniejszych jego dzieł treści historycz nej 
i politycznej należą: Dax neue Johrhundert (1832); Das junge Europa i4 to- 
my; 1833—37): Ueschichie der deutschen raferaiur (i tomy: 1840); Das ĉr- 
ste deutsche Parlament (3 tomy: 1849), oraz humnorystyczno-krytyczne Heise 
novellen (5 tomów: 1834—37), w guzcie Heine’go; Moderne Charakteristiken 
(2 tomy, 1835): Die französischen Lustschiósser (3 tomy, 1840) i Das Jaqd- 
brevier (4341). Lanbe z niemniejszóm także powodzeniem pracował dla sce- 
ny. Jego Gustan Adolph, jest utworem młodości, ale dramata: Honaideschi, 
Die Bernsteinhrce i Struensee, oraz komedyje: Rococo, Gottsched und Gellert, 
Prinz Friedrich ii à., znakomite zajmują stanawisko w najnowszej niemie:- 
kiej literalurze dramatycznej. Jego Dramatwche Werke wyszły w (6 tomach, 
w 1848 r.) w Lipsku. Odg 1838—44 r. Laube byt redaklorem pisma: Zeitung 
fur die elegante Weit i Mitiernachtszeitung. SRRI. Ju. 
Land (Wilhelm). arcybiskup kantorberyjski, urodzony 1573 r., zaraz za 
wstąpieniem do stanu duchownego, okazał wielki wstręt przeciwko swobod- 
niejszym instytncyjom kościelnym i przeciwko reformie purytanów w Anglii. 
Król Jakób I uważał go z tego powodu za podporę awajej polityki i Kości ła 
episkopalnega i mianował go hisknpem. W większych jeszcze łaskach Laud 
zostawał u Karola I. który w 1628 r. mianował go biskupem Londynu i który 
w ciągu ff lat, kiedy parlament nie mógł się zgromadzać, używał go jako mi- 
nistra do spraw kościelnych. haud z niewczesną surowościa domagał się naj- 
ściślejszego zachowywania dawnych zwyczajów podczas nabożeństwa, powoli 
zaprowadzał nowe zbliżone do obrządków katolickich, i w ogóle starał się prze- 
prowadzać na tem polu wolę królewską. Mianowany w 4638 r. arcybiskupem 
w Canterbury. mógł tém skuteczniej działać w tym duchu i z największą ści- 
słością utrzymać dogmatykę episkopalną i karność kościelną: zmodyfikował tak- 
że liturgiję angielską i chciał tak przekształconą wmusić także Szkotom ale 
usiłowanie to wywołało w Szkocyi powstanie i dało pierwszy początek rewalu- 
cyi anzielskiej (oh. MH ielka Brytanija). Jako członek osławionej izby gwiaż- 
dzistej przeprowadził ograniczenie drukarzy i ustanowienie cenzury, którą sam 
kierował W 41640 r., gdy parlament wziął górę, wraz z innemi ministrami 
został oskarżony i uwięziony w wieży londyńskiej. Proces jego trwał jednak 
lat kilka i dopiero gdy nienawiść presbyteryjanów do rządów biskupich doszła 
do najwyższego stopnia, a wojna domowa wrzała już w całej rozciągłości, Laud 
yrzez izhę gmin. wbrew woli hesw ładnej izby lordów, tak zwanym ordonan- 
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sem parlamentu został skazany na śmierć i w dniu 10 Stycznia 1645 r., bez 
względu na ułaskawienie królewskie, stracony w Towerhili. Laud wielkie po- 
łożył zasługi dla biblijoteki oxfordzkiej; z pism nader ważne zostawił Pa- 
mietniki, wydane przez Whartona. F. H. L. 
Lauda, Sion. Iymn ten, ułożony na cześć najświętszego Sakrameniu 
i śpiewany w eroczysiość Bozego Ciała, przypisują w ogólności $. Tomaszowi 
g Akwinu: to wszakże pewna, że początkiem swym sięga XIII wieku. Nosi na 
sobie głównie znamię dogmatyczne. Życie, światłość, zapał wiary, uniesienie 
liryczne połączone z nejściślejszą prawowiernością, odznaczają to arcydzieło 
poezyi religijnej wieków średnićh. L. R. 
Laudanum, nazwa utworzona z łacińskiego słowa: laudo, chwalę, nadawa- 
na niegdyś stwardniałemu sokowi usypiającego maku, zwanemu pospolicie ma- 
kowcem czyli opium (ob.). Łaudanum liquidum Sydenhami, inaczej Tinetu- 
ra opii croeata, albo Vinum opii, jest to płynny przetwór apteczny, barwy bra- 
natno-żółtej, smaku ostrego, otrzymywany przez wymoczenie opium, szafranu, 
cynamon i gwoździków w maderze lubh maladze. Około 16 kropel czyli 10 
gran tego płynu, zawiera Í gran opium. S. S. 
Laudemiam (po niemiecku: ZLehknwaare, Lehnschatz, Handlokn, Vor- 
geld ete.). Właściciele dóbr ziemskich ea dominio directo korzystają z prawa 
wybierania pieniężnej opłaty, zwanej laademium. Takowa opłata zwykle żą- 
daną bywa przy alijenacyjach, czy to w przypadku śmierci, czy między żyją 
comi czynionych, skoro osoba obca wchodzi w emvhyteusżn. Nie może zatem 
mieć właściwie miejsca: ani kiedy mający prawo następstwa takowe zysku- 
je, ani też kiedy nie zachodzi alijenacyja calego prawa. ilość laudemij 
w Niemczech jest roamaiią. Prawo rzymskie ustanawia je na śń0-ej części 
szacunku kapna lah wartości z oszacowania wynikłej. W dobrach rządowych 
królestwa Kongresowego opłata laudemium pobiera się: 1) gdy kontrakt alije- 
nacyi lub protokół przedugodni nadaje prawo wieczysto-dzierzawne lub wie- 
czysto-czynszowe. w pierwszym razie na zasadzie $ 203. tyt. 24. części I 
„Prawa praskiego, laademium wymagane być nie może, jeżeli w kontrakcie nie 
jesi zastrzeżonćm, przy prawie zaś wieczysto-dzierzawnóm żądać należy lau- 
demium po 2 procent od sammy szacunkowej między dotychczasowym posiada- 
czem, u nańywajscym nmówionej, a to na zasadzie $ 744, 716 i 720, tyt. 48, 
części | Łandrechtu, kiedy w kontrakcie przeciwnego nie ma zastrzeżenia. 
2) Dekret króla saskiego z dnia 34 Stycznia 1810 r. przepisał opłatę laademi- 
jalną po 2 Gd sia od sammy sprzedażnej, a w przypndku sukeessyi po 50/,:0d 
wkupnego, i ten jako ohowiązujacy, w swej mocy dotąd zostaje. 3) Po 59%, 
od kanonu (ob.) lub innego nazwiska opłaty rocznej. czyli co to samo znaczy; 
dwudziesta część opłaty rocznej, gdzie prawo użytkowania folwarków, młynów, 
karczem i t. p. realności wiejskich ma hyć sprzedawane. 4) Gdy przy wy- 
puszczaniu na wieczystą dzierżawę lub czynsz. albo w emfiteuzę samych placów 
rządowych na zabudowanie w miastach, albo nawet po wsiach (jeżeli przezna- 
czenie placu ma tę samą naturę) było laudemium zastrzeżone, lecz wysokość 
jego nie oznaczona, natenczas, prócz wypadków z Prawa pruskiego i postano- 
wienia króła saskiego. pobiera się laademium wyrównywające czwartej części 
czynszu rocznego, jeżeli ta przynajmniej złp. 2 wynosi; mniejsze laudemiam od 
2 złp. w takim tylko razie być może. gdy całoroczny czynsz jest mniejszy, al- 
bowiem i laudeminm w takim wypadku powinno jemu wyrównywać. Przy gran- 
tach włościańskich kolonijalnie urządzających się. opłata laudemij nie pobiera 
się, a to na zasadzie instrukoyi przez radę administracyjną królestwa dla dobr 
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darowanych (majoratskich) w dniu #3 Maja (4 Czerwca) 1841 r. zatwierdzo- 
nej, która konsensy bezpłatnie wydawać nakazuje, a jeżeliby w dawniejszych 
kontraktach laudeminm było zastrzeźone bez oznaczenia ilości, to w takim ra- 
zie zł t od włóki magdehurgskiej, czyli zł. 2 od włóki nowopolskiej pobiera się. 
Opłata łaademium na rzecz dziedzica lnb skarbu przy przechodzeniu osady 
z rąk do rąk pobierana. «wieżo ukazem z dnia 19 Lutego (2 Marca) 1864 r. 
a urządzeniu włościan w królestwie Połskiem wydanym, zniesioną została. 
Lauder (Robert Scott), malara szkocki, ur. £803 r. w bliskości Edynburga, 
pierwsee swoje wykształcenio w sztuce zawdzięczał hojnej pomocy Walter 
Soofta. Po kilkoletnim pobycie w akademii edynburgskiej i w British Museum 
w Londynie, przepędził pięć łat (od 18338 da 1838 r.) we Włoszech, gdzie ta- 
lent jego dojrzał w zupełności. Najlepsze jego obrazy rodzajowe czerpane są 
z romansów Walter Scotta, jak np. Obkebienica % Lammermoru, Sąd Jeffie 
Deans, Meg Merilis, Claverhouse przy rozstrzelaniu Mortona (utwór sprze= 
dany w 1844 r. za 10,000 franków), (row Chrom i wiele innych. Oprócz te - 
go odznaczył się Lauder w portretach i dwoma obrazami wyobrażającemni 
Chrystusa Pana. F. M. L. 
Lauderdale, porzecze rzeki Lauder, od którego nadano tytul hrabiowski 
i książęcy starożytnej rodzinie szkockiej Maitland of Thirlestone and Leilhing= 
ton pochodzącej od sir Ryszarda Mażlland. który żył w XIII stulecin. Jeden 
z jego potomków, William Maitland of Leithington, sekretarz stanu za króło- 
wej Maryi Stuart, żywy brał udział w zamieszkach współczcsnych, a przy 
poddaniu się (twierdzy edynturgskiej, nie chcąc wpaść w ręce nieprzyjaciół, 


w dniu $ Czerwca 1573 r. sam sobie życie odebrał. — Brat jego John Hait- 
land, w 1590 r. został lordem Maitland of Thiriestone. a tegoż syn John, 
w 1624 r. hrabią Zauderdałte. — lnny hrabia John Lruderdale byt gorliwym 


presbyteryjanem, później rojalistą, i za Karola H wstąpił do smutnej sławy ga- 
binetu, zwanego Kabałą (ob.). Mianowany w 16738 r. księciem Lauderdale, 
został w Szkocyi znienawidzony dla krwawych okrucieństw. z jakiemi ścigał 
stronników Covonant'a. Walter Scott opisał go w swojej powieści Old Morta- 
lity. Umarł 1682 r. bez potomków męzkich, — Łauderdale (Jakób Maitland, 
hrabia), sławny mąż stanu i ekonomista, ur. 1959 r. w Giasgowie, kształcił się 
w Paryżu. W 4780 r. wpisany został jako adwokat do binra szkockiego 
i wkrótce potóm wszedł do izby gmin, jako reprezentan! miasteczka Newport. 
Tu odznaczał się jako członek epozycyi i mówca i w 1787 r. został członkiem 
komissyi, usianowionej dla rozsądzenia sprawy Warrena tartings. Odziedzi- 
czywszy w 1789r. tytuł swojego ojca, wbrew życzeniom ministrów wybranym 
został do izby wyższej na jednego z reprezentantów parostwa szkockiego. 
Przeciwko gabinetowi walozył skutecznie podezas wajny rossyjsko <tnreckicj 
i powstawał na politykę. jakiej Anglija trzymała sie względem rewełucyi fran- 
cuzkiejj W 1792 r. odbył nawet podróż do Paryża, gdzie ścislejsze zawiązał 
stosunki z Żyrondystami. Gdy w 1806 r. przyjaciel iego Fox przyszedi do 
władzy, Lauderdale został parem Wielkiej Brytanii, członkiem rady tajneji wiel- 
kim pieczętarzen Szkocyi. W lipen 1806 r. oirzymał zlecenie traktowania 
z Francuzami o pokój; wszakże opuścił Paryż. kiedy Napoleon rozpoczynał 
kampaniję z Prusami. Później występownł przeciw prawom wyjątkowym, prze- 
ciw wyprawie do Kopenhagi i w d. 8 Kwietnia 1816 r. popierał wniosek lorda 
Holland przeciwko uwięzieniu Napoleona. W późniejszych atoli latach zmie- 
niał coraz bardziej swoje wyobrażenia liberalne, w 4821 r. w sprawie królo- 
wej Karoliny głosował za rządem, stanowczo opierał się reformie parlamentar- 
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nej i nakaniec został naczelnikiem ultra-torysów między parami szkockiemi. 
Dla podeszłego wieku cofnął się nareszcie z widowni politycznej i zmasł 
1839 r. w swoim zamku rodzinnym 'Thirlestone, pod Barwik. Z licznych jego 
broszur o sprawach lIrlandyi i fndyj. o kwestyi zbożowej, o finansach i t. d., 
najważniejszą jest bezwątpienia: Enquiry tatko the nature and origin of pu- 
blic wealth (Edynburg. 1804 r.), w której powstaje przeciw teoryi ekonomi- 
cznej Adama Smith — Sir FryderyksCudwik Maitland, krewny poprzedzają- 
cego, wnuk dawniejszego hrabi Łauderdale, odznaczał się w wojnach z Fran- 
oyją jako oficer marynarki. Onto w 1844 r. dowodził okrętem Belierephon, 
na który schronił się cesarz Napolean I; później był kontradwirałem.  Urodzo- 
ny w i776 r., umarł i836 r., jako neczelnie dowodzący folą w wodach in- 
dyjskich F. H. L. 

Laudes, Ostatnia ia część nabożeństwa koscielnego porannego w Juirzni 
ma imię od psaimu Laudate Dominum de coelis; gdyż słowo Laudate (Chwal- 
cic Pana), bardzo często tu się powtarza. Następuje po Nokturnach i zawiera 
w sabie pięć psalmów. hvmu i śpiew Zacharyjasza {Ďenedielus); modlitwa sto- 
sowia kenńczy jutrznię. L. R. 

Łaadctur jesus Christus, Niech bedzie pochwalony Jezus Ch ystus, lub 
w skróceniu: Niech bedzie pochwalony, słowami temi wierni witają się, spotka= 
wszy się z sobą w drodze lub na ulicy, wcrodząc do domu lub wychodząe 
z niegć. Fowitany takiemi słowy, odpowiada: Fn saecula saeculorum albo in 
aeternum; Na wieki wieków, Amen. Papież Syxtas V bulla Reddituri, dla za 
chęeenia do tego pobożnego zwyczaju, nadał wiernym za każde powyższe po= 
witanie lub odpowiedź, pięćdziesiąt dni odpustu. Kto ma zwyczaj powtarzać 
te słowa. dostępuje zupełnego odpustu. w chwili śmierci, jezeli poboznie i ze 
skruchą wezwie ustnie Inb myslą świętego imienia Jezus. L. R. 

Laudum, tak zwano u nas dawniej ustawy i przepisy wojewódziw i ziem 
na zjazdach publicznych, za zgoda powszechną ustanowione. Ztąd czytamy 
wyrażenia w Vołuminech Łeyum: inudum województw, Poznańskiego, Kra- 
kawskiegu i 1. d. 

Lamenburę czyli księstwo Sasko- Lauenturygskie (Sechsen-Łauendury j. 
należące do związku Wiemieckiego, połączone z Damją, tak nazwane od zamku 
Lauenburg. zbudowanego około roku 1182 podczas wojen Henryka iwa. Da- 
wnemi mieszkańcami kraju byli Polabowie; po smierci Heuryka Lwa kilkakro- 
tnie w inne przechodził ręce, aż nareszcie po 1227 r. dostał się księciu saskie- 
mu 4lbrechiow: i, który też, pomimo oporu domu brunszwickiego, przy nim się 
utrzymał, Później księstwo Lauenburg przeszło na syna jego Jana, protopla- 
stę linii książęcej Sasko-Lauenburgskiej. W 1569 roka Brunszwik i Saxonija 
zawarły uklad o sukcessyję, mocą którego po wygaśnięciu gałęzi lauenburyskiej 
na księciu Julijuszu Franciszku (zm 1689 roku), książe Jerzy Wilhelm Brun 
szwik- Celle objął to księstwo w posiadanie; wszakże, pomijając inne preten- 
syje do tego spadku Saxonija elektoralna wynagrodzoną została w 1697 roku 
sumua 1,100,009 złotych, i prawem do księstwa pa wygaśnięciu całego domu 
Brunszwicko- Litneburgskiego, oraz do tytuła księcia Engern i Westfalii, a to 
nietylko dła tego, że w 1507 r. cesarz Maxymilijan nadał elektorowi saskiemu 
prawo do tej sukcessyi, lecz także iż w 1671 r. ostatni książe lauenburgski 
zawarł był z elektorem braterstwo ślubne. Poe śmierci księcia Jerzego Wil- 
helma księstwo Lauenburgskie dostało się linii elektoralnej domu brunszwickie- 
go, a w 1746 r. król Jerzy I, ponieważ teraz dopiero usunięte były wszystkie 
pretensyje innych współzawodmków, po raz pierwszy otrzymał kraj ten w len- 
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ność, wraz z głosem w radzie książąt państwa niemieckiego. Zniesienie je- 
dnak sekwestru cesarskiego w ziemi Hadeln, naieżącej również do sukcessyi 
lauenburgskiej, nastąpiło dopiero w 4734 r. W r. 4603 Lauenburg przeszedł 
pod panowanie Francyi; w 1813 r. powrócił do dawnej dynastyi, ale na msoy 
patentu 5 46 Lipca 1846 r., całe księstwo, z wyjątkiem ziemi Hadeln, przy uj- 
sciu Elby, oraz wązkiego pasa nad lewym brzegiem Elby | okręgu Neuhaus, le- 
żącegn oddzielnie po prawej stronie tej rzeki (któro to posiadłości zostały przy 
flannowerze), odstąpione zostało Prusom, a przez Prusy Danii pod warunkiem 
atoli utrzymania wszystkich praw i przywilejów tego kraju oraz przyjęcia dłu- 
gu krajowego. W ostatnich dniach Grudnia 4863 roku zajęte zostało, wraz 
% Holsztynem, tytułem egzekucyi związkowej, przez wojska hannowerskie 
i saskie (vb. Schleswig- Holsztyn ).-—Ksieęstwo tbŁauenburgskie ma 1% mi: kwad; 
powierzchni i 88,850 mieszkańców. Leży na prawym brzegu Elby, graniczy 
z Hannowerem, Mekłenburgiem, tialsztynem i posiadłościami wolnych miast 
Hamburga i Lubeki i dzieli się na cztery okregi: Ratzeburg. Lauenburg, 
Schwartzenbeck i Steinhorst  Głównemi zajęciami mieszkańców są: hodowla 
bydła, rolnictwo, uprawa jarzyn i owoców, -oraz żegluga i przewóz towa- 
rów lądowy. Jeziora Molen, Schal i Ratzeburgskie, oraz rzeki Elba, Billa, 
Stevkniiz i r/ackenitz licznych krajomi dostarczają korzyści; ma on również 
znaczne lasy i obfite torfowiska — Dawne Stany złożone ze szlachty (Ritter 
schaft) i Stanów, wprawdzie jeszcze istnieją, ale już tylko z nazwiska. stoja- 
cy na czele zarządu gubernator i landrat do rewalucyi L848 roku zostawali 
pod zwierzchnictwem urzędującej w Kopenhadze kancellaryi szlezwieko= 
lauenburgskiej, a za jej pośrednictwem poi dińską tajną rada stanu. Wszakże 
patentem królewskim z d. 26 Stycznia 4852 r., ksiestwa Holsztyn i Lauenburg 
oddane zostały pod władzę ministra, odpowiedzialnego tylko królowi; oprócz 
tego, razem z Holsztynem, Lauenburg w 1859 roku olrzymał nader liberalną 
konstytucyję.  Kontyngens do armii związkowo-niemieckiej wspólny jest 
u Holsztynu i Lauenburga. Dochody wynoszą 160.009 talarów. Stolica księ- 
stwa i władz rządowych jest miasto Ratzeburg (ob.). —Miasta Lauenburg. nad 
Elba, na wyższym jej brzegu, powyżej Hamburga. ma 4,000 mieszkańców. 
Tu są ruiny zamku, zbudowaicgo przez Henry a Lwa, późniejszej rezydencyi 
książąt Sasko- Lauenburgskich, Miasto prowadzi znaczny handel tranzytowy, 
szczególnie zbożem i drzewem pod Elbę i na dół, oraz z Lubeką kanałem Sie- 
knickim, wpadającym tu do Elby. "W history! miasto Lauenburg pamiętne jest 
zawartą ta w 4808 r. konwencyją, mocą której Hraucuzi otrzymali Hannower, 
oraz potyezkami w dniach 47 i 49 Sierpnia 1843 roka pomiędzy Francuzami 
a sprzymierzonemi pod Fettenborgicm. F.H.L. 
Laufer, biegacz, biegun; u nas laufry zaczęli się pokazywać za ostatnich 
Sasów. Używał ich *ugust M-i Stanisław August do parady, przy swoich 
przejazdźkach. Laufer, przybrany bogato, z kapeluszem z piórami strusiemi, 
w trzewikach i pończochach, biegł przed karetą królewską. potrzaskując z pej- 
cza. "Atad przysłowie: ,„Riewać jak laufer.”* K. WŁ W. 
Laugier (*ndrzej), farmaceuta i chemik francnzki, urodził się w Paryżu 
4770 roku; w 19793 roku otrzymał polesenie zbierania dzwonów w Bre- 
tanii, eo nsknteczniwszy w rokn 4794 osiadł w Paryżu; został mianowany na- 
czelnikiem biura prochu i saletry, w komitecie ocalenia publicznego, lecz 
wkrótee stracił tę posadę i wtenczas powziął zamiar ostania farmaceutą. 
Przeznaczeny do armii egipskiej, nie nalezał do wyprawy z przyczyny choroby 
i pozostał w Tulonie przy szpitaln instrukcyjnym wojskowym. Darem nauczy- 
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cielskim zwrócił na siebie uwagę przełożonych i został proiessorem przy szpi- 
talu instrukoyjnym wojskowym w Lille. W roku 1802 Fourcroy przybrał go 
sobie na pomocnika w muzeum historyi naturalnej; a w r. 1803 został pofessu= 
rem historyi naturalnej w szkole farmaoyi, której następnie był pomoonikiem 
dyrektora i dyrektorem i która zawdzięcza jemu swoje urządzenia. Umarł 
1832 roku. Ogłosił przeszło piędziesiąt rozpraw w różnych czasopismach, 
jak: Annales du Muséum, Annales de chimie, Bulletin de la société philo- 
malique. Jego kurs chemii należy do rzędu najlepszych dzieł elementarnych 
tego rodzaju. 

Laugier (Eruest Paweł August), astronom francuzki, członek iustytatu, 
arodził się w Paryżu 1842 roku. w roku 1834 ukończył szkołę politechniczną 
i wszedł do obserwatoryjaum astronomicznego. W r. 1843 wybrany przez 
akademiję nauk, jest prócz tego członkiem biura długości i egzaminatorem 
w szkole żeglarskiej. Ogłosił: Recherches sur la rotation du soleil autour de 
son centre de gravité (1844); Całcul des ćlemenis paraboliques de la comóte 
découverte en Octobre 18:10 pur Mr. Bremiker (Comptes rendus, 1840), Dé- 
couverie d'une nouvelle comele le 28 Octobre 1842 (tamże), praca wynagro= 
dzona medalem ustanowionym przez Ialande'a: Sur les taches du soleil (tamże, 
1842); Recherches sur la pendule (1845); Sur la construction dum cerele 
méridien porlatif pour la determination des positions goographiques (1852). 

Lankpatymo, u pogańskiej Zmujdzi hożyszcze rolnictwa, któremu wycho- 
dząć na siewkę Inb do orania niwy, czesć składali. 

Lauma, bogini litewska, ob. Łajma. 

Lann (Fryderyk), psendonim niemieckiego pisarza Hryderyka Schultz (0b.). 

LaupmanR (Henryk), prosektor medyko-chirurgii i zootomii przy byłym 
uniwersytecie wileńskim, w którym poiożył zasługi w urządzeniu tamecznego 
gabinetu zoologicznego, pracą i gorliwością jego znacznie pomnożonego. Jest 
on autorem dwóch dzieł, jedno pod tytułem: O kuciu koni i obchodzeniu się 
s kopytami tak xdrewemi jako i choremi, dla pożytku uczniów weterynaryi 
(Wilno, £827; dwie części w 8-ce): drugie pod tytulem: O wypychaniu i za- 
chowywaniu wwierzał wszysikich, ora urządzenie i utrzymywanie ich po 
gabinetach historyi naątura/nej (tamże, 1828, w 8-ca z rycinami). F. M. S. 

Laur (Lavrus nobilis Lin.), jedno z drzew ezczonych w starożytności, 
które było zarazem symbolem zwycięztwa i genijuszu, dziko rośnie w Azyi 
Mniejszej i Europie południowej po nad morzem Śródziemnóm, a hodowane 
bywa w gruncie we wszystkich krajach z klimatem oceanowym, gdzie zimy 
są bardzo łagodne, jak np we Francyi, Anglii luk w południowych i środko- 
wych Niemczech. U nas zazwyczaj drzewko laurowe w oranżeryjach się 
trzyma. lecz przy staraniu, stosownej wystawie i skrzętnóm zabezpieczeniu 
słomą na zimę, mogłoby rość i w gruncie. Niektórzy autorowie polscy z pierw 
szej połowy XVHI wieku, laur zowią wawrzynem. Ponieważ liście laura po- 
siadające smak i zapach korzenny, używano od bardzo dawnych czasów w na- 
szych kuchniach do potraw, pod nazwą liści bobkowych, laur przeto zowie się 
jeszcze inaczej drzewem bohkowem, to jest, że czarniawe jagody tego drze- 
wa mają niejakie podobieństwo postaci do drobnego bobu lub grochu. W sta- 
rożytności laur był poświęcony Apołlinowi. „Grecki myt niesie, że kiedy wy- 
gnany z Olimpu Apollo gonił pewnego razu córkę Peneja króla, nimfę Dafne 
zwaną, ta zmęczona, bez tchu i prawie już w objęciach Apolla. wyciągnęła 
jeszcze po ratunek błagalne ręce do ziemi, czy też do ojca swego Peneja. któ- 
ry ją uatychmiast przemienił w drzewa laurowe (po grecku: Dafne zwane). 
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Apollo dla uniesmiertelnienia swej miłości, polecił aby wiecznie zielone gałąz- 
ki lego drzewa, wieńczyły skroń bohaterów i wieszczów, chromiy ich od pio- 
runa i gorszego odeń zapomnienia; wreszcie sam uplótł z nich dla siebie ko- 
ronę, Kauru używali starożytni także do wieszczbiarstwa, a czynność ta zwała 
się Dafnomancyją (ob.). W Rzymie robiono z nich bramy tryjumfalne dla ce- 
zarów, sadzono zwykle „rzed ich pałacami, zkąd Plinijusz zowie laury odźwier- 
nymi cesarskim. W ogóle u starożytnych Rzymian i Greków laur był sym- 
bolem wielu rzeczy. Udający się po radę do wyroeżni, lanrem się wieńczyli, 
a podczas odbywania ofiar, sami ofiarnicy zdobili czoło laurem.  Kiście laura 
głównie były godłem zwycięztwa i pomyślnych wypadków. Gońcy przyno= 
szący wiadomość o wygranej bitwie, włócznie swe laurem okręcali. Nim ró- 
wnie zdobiono pisma wygranę ogłaszające; a wiadomość 0 śmierci Mitrydatesa 
odebrał Pompejusz otrzymaniem gałązki lauru., Po chwalebnej bitwie morskiej, 
gałęziami lauru stroili starożytni marynarze swe okręty. Podczas tryjumfów 
rzymskich. legijoniści postępujący za wozem tryjumfalnym, nieśli laurowe ko- 
rony, a w czasie tryjumfu Pawła Hmilijasza, całe wojsko miało na głowie ga- 
łązki laurowe. Słowem, wszystkich zwycięzców bądź na igrzyskach publi- 
cznych bądz leż na polu bitwy wieńczono laurem, zkąd poszła nazwa łacińska 
laureatus. W wiekach średnich uniwersytety wieńczyły laurei poetów, uczo= 
nych i artystów, i ztąd poszedł wyraz baccalaureus, oznaczający stopień aka- 
demicki. Dziś znaczenie symboliczne lauru bardzo podupadło, zkąd może po- 
wstały wyrażenia takie np. jak: „Zbierać niezasłużone wawrzyny czyli iaury, 
okrył się wawrzynem, spoczął na laurach;” dziś na lada jakąkolwiek paradę, 
wojsko zatyka w swe kaszkiety zielone gałązki (w Europie środkowej dębo- 
we), które mają nihy laur zastąpić. Laur, jest krzęwem ua 15 stóp wysokim, 
lub drzewem do 30 stóp dorastającóm. Ma liście jajowato-lancetowafe, skó- 
rzaste, gładkie, brzegiem (alisto marszczone, lśnące, na krótkich ogonkach 
osadzone; kwiaty rozdzielno płciowe, z kątów liści wyrastające, pojedyńcze 
lub po 3 f razem, żółtawo-biaie, 9-pręcikowe, t- słapkcwe, w Kwietniu 
ukazujące się; wreszcie owoce jagodowalc, wielkości małej wiśni, po dojrze= 
niu granatowe. Labi ziemię dobrą i tęgą, częste w lecie, a skromne w zimie 
podlewanie. Rozmnaża się z nasion posianych w wazonach lub wprost na cie- 
płej grzędzie, (udzież przez odkłady z nacięciem, z odrostów alho przez ga- 
łązkowanie (sztubry), które się dość łatwo przyjmuje. Liście za świeża i po 
zasiiszeniu mają zapach przyjemny, korzenny, a smak gorzki, korzenny, kam= 
forowaty. Używają się pospolicie jako przyprawa do sosów w kuchniach, 
owoce zaś na lekarstwo, a właściwie olej z nich wycisnięty (oleum vel un- 
guentum laurinum) na ciepło. Świeże owoce rozmiażdźone goinją się w wo- 
dzie i potóm w prasie cisną, przez co wychodzi tłuszcz zielony, gęstości ma- 
ści, zielenią tzyli chlorofilą zabarwiony, który także i z suchych owoców, po- 
dobnie posiępując, otrzymać można. Tłuszcz ten jest ziarnisty, żółtawo-zie- 
lony, mocnej laurowej woni i smaku, rozyuszczający się w eterze zupełnie, 
w alkoholu tylko częściowo. Zawiera w sobie właściwy, bardzo przenikli- 
wego zapachu olejek lotny, zielony tłasty olej, krystalizujący się tluszcz, 
wpółpłynną żywicę, materyję właściwą, laurin zwaną, krochmal i gummę. Da= 
wniej wchodził w skład rozmaitych maści (np. unguentum roriemarini rome 
positum lub Tłnetura carminafiva) i plastrów, dziś używa się najwięcej w we- 
terynaryi, w leczeniu zwierząt domowych. Jeżeli niekiedy lekarz przepisze 
oleum laurinum, la chyba tylko w linimencie, czyli maści płynnej, do smaro- 
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wania miejsc gożdźcem (reumatyzmem) dotkniętych; weterynarze zaś dodają 
oleum laurinum do maści takich, które skórę przezrzeć mają. F. Be. 
Laura, Loura, po grecku znaczy, loch, miejsce sklepione, domek wiejski. 
Były to zabudowania oddzielne, w których zakonnicy mieszkali pojedyńczo lub 
po dwóch, zgromadzali się społem tylko raz w tydzień na nabożeństwo lub do 
komunii i zostawali pod zwierzebnieiwem jednego opata; naksztalt eremów 
kamedułów i kariuzów. Podobno święty Charyton założył pierwszą laurę na 
brzegach morza Martwego, którą później nazwano laurą Faran. Zbudował 
on także inne blisko Jerycho i w pustyni Thekue, znaną pod imieniem laury 
Seuka. &Elawna jest laura s. Sabhy (ob.) w Palestynie, niedaleko morza 
Martwego. W Rossyi słyną laury czyli ławry: Alexandro- Newska, w Peters- 
borgu; Trcieko-Siergiejewska o kilka mil oi Moskwy; Pieczerska w, Kijowie. 


Laura, sławna kochanka Petrarki (ob.). O zyciu jej żadne prawie szcze- 
góły nie są nam wiadome; sam jednak poeta jak najusiiniej zaprzeczył przy= 
puszczeniu swojego przyjaciela Bokkacyjusza, jakoby Laura może wcale nie 
istniała i była tylko urojeniem twórczej wyobraźni. Odtąd kommentatorowie 
i bijografowie Petrarki głównie się o to spierali, czy Laura była mężatką, czy 
panną; wickszość tych pisarzy z wieku XIV i XV obstaje za ićm osiainićm 
zdaniem równie jak Tomassini, Pelrarca rediricus (1650 r.), de la Baslie 
w Mémoires de Vacadćmie des inscriptions, lord Woodhousely w Transactions 
towarzystwa królewskiego, professor Marsand w Paryżu i Blanc pod artyku- 
łem: Petrarca, w Encykfopecyi Erscha i Grubera. Przeciwnego zdania był 
ksiądz de Sade, w wielkiej swojej pracy p. l. Mémoires sur 'a vie de Pótrar- 
que (1764 r.), gdzie z dawnych dokumentów dowodzi, ze Laura była córką 
szlachelnego Audibert de Noves, żoną niejakiego Fugonn de Sade, matką jede- 
naściorga dzieci Że w 1348 r. umarła od morcwej zarazy w Awenijenie 
i że pochcwaną została w tamecznym kościele franciszkańskim. W trumnie 
jej, otworzonej jakoby w XVI wieku, miano znaleść ołowianą puszkę z medalem 
i sonet Petrarki. Oprócz wymienionych wyżej pisarzy, prawie wszyscy pó- 
Źniejsi poszli za zdaniem księdza de Sade. F. MOB. 

Laureat, ozdobiony wieńcem laurowym: fak nazywano dawniej we Wło- 
szech i w Niemczech poetów, których książęta lub ciała uczone zaszczycali 
wieńcem. Takim był Petrarka. którege uroczyste uwieńczenie odbyło się 1341 r. 
w święta wielkanocne w Rzymie; Tasso, który także miał otrzymać wieniec, 
umarł w przeddzień tej uroczystości. W Niemczech zaszczyt lauru wyzna= 
czało kollegium poetyczne, ustanowione w 1504 r. przez cesarza Maxymilija= 
na I: ci jednak poćtae laureati byli po większej części takiemi miernościami, 
Że wkrótce tyluł ten stracił cały swój urok. W Anglii po dziś dzień jeszcze 
istnieje instylucyja płatnych pcetów laureatów, pobierających rocznej pensyi 
127 funtów szierlingów, za co obewiązani są rocznie ogłosić dwie ody, jednę 
na Nowy Rok, diegą w urodziny mtnarchy. Instytucyja fa jest niezmiernie 
dawną; dziś godność tę piastuje znakomity pceta liryczny Alfred Tennyson. 

Laurercyjusz, doktor teologii, obojga prawa i medycyny, urodził się 
w Wszereczu 1528 r., nauki wyższe odbył w Rzymie i tamže stopnie uczone 
otrzyma!; był to maż uczony i zasłużony w płockiej kapitule. Umarł w Płocku 
1614 r. Zostawił w rękopiśmie: Wiadomość o Mezcwszu; Opis Plocka i nie- 
których jego osobliwości w r. 1608. Rękopism w języku łaci'skim in folio 
znajdował się u biskupa Praźqowskiego. Wyjątki z niege wydrukował Gae 
warccki w swoich Pismtach historycznych (Warszawa, 1824 r.). F. M. Sa 
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Laurent de PArdćche (Pawet), współczesny historyk i publicysta frateun= 
ki, ur. 1793 r. w Saint-Andćol, z początku był adwokatem w Privas i reda- 
gował tamże pismo: Journal libre de l'Isère, w którem bronił zasad krańcowych 
demokratycznych. W 4829 r. został zarliwym zwolennikiem nauki Saint- Sie 
mona, współpracownikiem czasopisma Ze producteur i założycielem Organiza= 
tora, ale w 1832 r. odłączył się od tej sekty, kied Knfantin (ob.) wystąpił 
z własną nauką moralną, od powszechnie przyjętej zbyt różną i kiedy przez 
to na adeptów spadły pewne pozory śmieszności. Później Laurent redagował 
w Nimes gazelę Le progressif du Gard i w 1835 r. wystapil w obronie osxar= 
Żonych kwietniowych. W 1840 r. mianowany został sędzią trybunalu pier- 
wszej instancyi w Privas. Po rewolucyi lutowej, rząd tymczasowy wysłał go 
jako komissarza rzeczypospolitej do departamentu Ardćche, zkąd wybrany zo— 
stal na reprezentanta do zgromadzeń ustawodawczego i prawodawczego. Na- 
leżał on tu do stronnictwa krańcowej lewej. Z dzieł jego wymieniamy: Refu= 
talion de histoire de France de Pabbe de Montgaillard (1828; trzecie wyda- 
nie, 1843), gdzie siara się przywrócić dobrą cześć Robespierre'a, i Histoire 
de Napoleon (1826), która to ostatnia praca wielkie miala powodzenie i ciągle 
jeszcze nowych doczekuje się wydań. Horacy Vernet do tego dzieła dorobił 
pyszne illustracyje (1849). Po rewolncyi lutowej, Laurent de PArdeche był 
także jednym z głównych współpracowników dziennika La rópublique. 
W 1854 r. mianowany został konserwatorem biblijoteki arsenału. Niektóre 
pisma swoje ogłaszał pod pseudonimem Ibraneć Deleuze. F. H. L. 

Laurentie (F S.), historyk i publicysta francuzki, ur. 1793 r. w Houga, 
w departamencie Gers, najprzód był nauczycielem w colićge Saint- Sever, pó- 
Źniej w college Stanislas w Paryżu, repetytorem kursu historycznego w szkole 
politechnicznej i naczelnym inspektorem zarządu wychowania publicznego. 
Jest to jeden z najdzielniejszych i najwierniejszych obrońców katolicyzmu, ale 
zarazem zasad legilymicznych. Z niezmordowaną gorliwością brał udział 
w licznych przedsięwzięciach literackich, mających na cclu propagowanie tych 
zasad. Przez długi czas Laurentie był naczelnym redaktorem dziennika La 
Quotidienne, później redagował L’ Union; jest takže autorem wielu dzieł histo» 
rycznych i filozoficznych, jako to: Introduction a la philosophie, ou traité de 
Torigine et de la certitude des connaissances humaines (1825); Histotre des 
ducs dOrlćans (A tomy 1832—34); Histoire de France (8 tomów, 1844 
do 1843). Jako publicysta, jest on jednym z najzdolniejszych; jego artykuły 
wstępne odznaczają się logicznością myśli i estetycznością obrobienia. 

Laurenty (święty), ob. Wawrzyniec (święty). 

Laurenty, zakonnik suzdalski, zyjący w końcu XIV wieku, był przepisy= 
waczem, a następnie kontynuatorem kroniki Nestora. Qdpis Laurentego jest 
najdawniejszy ze wszystkich dotąd znanych odpisów tej kroniki; kończy 
się na roku 1405, lecz w środka braknie kilku kart, a mianowicie od r. 898 do 
r. 922, od r. 1269—1283 i od r. 1285-1294. Oryginał pisany na pargaminie, 
w XVI i XVII wieku naiczał do mounstera włodzimierskiego rad Klazmą; ote- 
enie stanowi własność cesarskiej biblijoteki publicznej w Petersburgu. Towa- 
rzystwo historyczne w Moskwie wydało 12 tylko arkuszy kroniki Laurentego, 
pod tylułem: Łatopis Nestora podług najdawniejszego odpisn; wydanie profes- 
Bora Tymkowskiego, doprowadzone do r. 1020 (Moskwa, 1824). Najlepsze 
wydanie dokonane zostało przez komissyję archecgrafiezną w r. 1846 p. t.: 
Kompletny zbiór latopisów ruskich (lom I): Latoris Laurentego (Petersburg, 
in 4-to, str. 20 i 267). J. Sa... 
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'Laurenty (Lawr), jeden z samozwańców w Rossyi, pojawił się r. 4606 
w Astrachaniu, ndająe siebie za wnuka cara iwana LV Groźnego. Kozacy 
używając go wraz z dwoma innemi samozwańcami ‘ugistem i Osinowskim, 
za narzędzie do swych grabieży w oknlicach Asirachania i Saratowa, przybyli 
z nim do Tuszyńskiego Dymitra Samozwańca, który kazał powiesić go przy dro- 
dze moskiewskiej. J. Sa... 

Lauriano (Augustyn TryBonijusz), pisarz rumeński, ur. 1815 r. w Sie- 
dmiogrodzie, kształcił się do 1844 r. w Wiednin. Powołany na professora filo- 
zofii do kolłegijum ś. Sawy w Bukareszcie, zaczął wkrótce potem, razem z Mi- 
kołajem Balcesco, wydawać, Magazinu historicu pentra Dacia (4 tomy, Bu- 
karesnt, 1844—47), pismo obejmujące zbiór pomników- dotyczących historyi 
Mołdo- Wołoskiej; później redagował Przeg/ąd potrszechny, którego dzisiej- 
szym redaktorem jest Crotcingco. W Maren 1848 r. opuścił Bukareszt, udając 
się do Siedmiogrodu, gdzie czynny przyjął udział w sprawach politycznych. 
Po ujarzmienia Węgier osiadł w Wiedniu oddnjąc się tu z zapałem stadyjom 
historycznym: w 1854 r. książę Grzegórz Gikha powołał go do Mołdawii i po- 
ruczył mu urząd inspektora szkół mołdawskich. Z ważniejszych dzieł Lauria- 
na wymieniamy: Tentamen criticum in lingam romanicam (Wiedeń. 1840); 
Istoria Romonitor w trzech księgach (Jassy, 1843) i Rzut oka na dzieje Ru- 
menów w obu Ducyjach (Bukareszt, 1846). ak. Ma: 

Lauriston (Alexander Jakóh Bernard Law, markiz de), marszałek i par 
Francyi, wnak Williama Law, który po upadka systemu finansowovo swego 
brata Johna Law (ob.) pozostał we Francyi. Urodzony 1768 r. w Pondichery 
gdzie ojciee jego był gubernatorem, wstąpił za młodu do wojska i już w4796r 
Byt pułkownikiem artylleryi. Bonaparte poznawszy jego zdolności, vrzyjat gn 
w 1800 r. na adjutanta i wkrólce potóm, wraz ze stopniem generała brygady, 
udzielił mu dowództwo nad szkołą artyleryjską w Lafere. W Kwietniu 1801 r. 
Lauriston otrzymał missyję dyplomatyczną do Kopenhagi. a w Październiku 
roku następnego powiózł dworowi ansielskiomu ratyfikacyję trakfata poknja. 
Dla niewiadomych przyczyn wpadłszy w niełaskę. przeniesiony został na do- 
wńdzcę parków artylieryjskich do Płacencyi, lecz jnź w 1805 r. otrzymał do- 
wńdztwo nad wojskami, które admirał Villenettve, pobity pod Trafalgarem, 
przyjąć musiał na pokłady swej floty. Z Hiszpanii przywołany przez cesarza 
do Francyi, w kampanii 1805 r. dowodził jake generał dywizyi: po zawarciu 
pokoju Preshnrgskiego zajął arsenał wenecki, a w Majn 1807 r. rzeczpospolite 
Raguzką której bronił mężnie przeciw Rossyjanom i Czarnogóreom. W 1808r. 
towarzyszy! cesarzowi do Hiszpanii, w roku zaś następnym pod wicekrólem wła- 
skim dowodził wWęgrzech, gdzie po zwycięztwie z d. 14 Czerwca zajął miasto 
Raab. W bitwie pod Wagram, Lanriston na czele artylleryi gwardyi rozstrzy- 
gnal zwycięztwo oręża franeuzkiego. Po zawartym pokoju wysłany został do 
Wiednia. dla traktowania o małżeństwie cesarza z areyksiężniczką Maryją Lu- 
dwiką, za co otrzymał godność hrabiego i ambassadę w Pefershurgu. Tu za- 
jął miejsce księcia Caulaincourt, a opuściwszy dwór rossyjski dopiero w 1812 r., 
objal dowództwo w wielkiej armii. Po odwrocie dowodził piątym korpusem 
armii nad Elba. Podezas bitwy pod Lützen zajął Lipsk, w bitwie pod Budy- 
szynem lewem skrzydłem otoczył nieprzyjacieła i w d, £ Czerwca 1813 r. za- 
jął Wrocław. W bitwie pod Lipskiem d. 49 Października bronił jednezo 
z przedmieść, gdzie przez Prusaków wzięty został do niewoli; wypuszczona 
go dopiero po traktacie paryzkim, Ludwik XVIII szczególnie ga cenił, že zas 
podczas Siu dni trzymał się zdala od Napoleona, mianował go w Sierpniu 1815 r. 
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parem Francyi i dowódzeą dywizyi gwardyi piechoty. W Październiku tegoż 
roku król powołał go do komissyi, mającej zbadać postępowanie wszystkich oí- 
cerów podczas Stu dni. W 1847 r. mając sobie nadany tytuł markiza, objał 
wd. 21 Lutego 1820 r. ministerstwo dworu królewskiego. W Maju 182t r. 
otrzymał laskę marszałkowską, a w 18323 r. podezas wyprawy do Hiszpanii, 
dowodztwo nad drugim korpusem rezerwy. Od 1824 r. zaniechał wszystkich 
spraw publicznych i zmarł 1828 r. F. H. L. 
Laurop (Chrystyjan), znakemity leśnik, urodzony w Szlezwigu 1772 r., po 
odebrania starannego wychowania, kształcił się w leśnictwie teoretycznie o wia- 
nych siłach i praktycznie przy nadleśnym w Heinau. W r. 1798 otrzymał od 
króla duńskiego stypendyjum na podróże po Niemczech, poczćm został w Ko- 
penhadze przy departamencie lasów. W r. 1802 został nauczycielem leśnic- 
twa w Dreissioacker; w r. 1805 radzeą departamentu lasów i dyrektorem służby 
Jeśnej w Leiningen, a w 1807 r. nadleśnym i członkiem deperiamentu ieśnego 
w Karlsruhe. W r. 1809 urządził instytut leśny prywalny, licznie uczęszcza- 
ny przez krajoweów i zagranicznych, który w roku 1820 został zamknięty. 
Z dzieł jego wymieniamy: Über Forstwissenschajt (Lipsk, 1796), pismo þar- 
dzo przychylnie przyjęte; Freimiithige Gedanken über die Ursachen des Holz- 
manyels in den Herzogthiümern Schleswiy und Horstein (Altona, 1798). W ro- 
ku 1804 wspólnie z liarimann'em zaczął wydawać w Kopenhadze Zettschrif! 
fur Korstwissenschaft (1801-—8). Tune dzieła jego są: Briefe eines in Leut- 
schłana reisenden Forsimannes (Tubinga, 1802 — 3); Grundsätze der Holz 
tucht (Hildburghausen, 1804); Grundsätze des Forstschutzes (wydanie 2-gie, 
1833); Handbuch der Forst und Jagd literatur, (Frankfut 1844—46. Oprócz 
tego, czynny brał udział w dziennikach poświęconych leśnictwu i myśliwsiwu. 
Laurośliw czyli Laurowźinia, tak przezwali botanicy polscy pewne drze- 
wo zawsze zielone, dziko w Azyi Mniejszej rosnące, u nas zaś po oranżeryjach 
dla ozdoby pospolicie hodowane, a kiórego łacińska systematyczna nazwa jest” 
Prunus Laurocerasus Lin. Ponieważ znów Laur (ob. ) niektórzy wawrzynem 
zowią, laurośliw zatćm przerobiono na wawrzynosliw czyli wawrzynowiśnię, 
bo te jest rodzaj śliwy czyli wiśni, z liśćmi tak jak laur trwałemi, chociaż do 
nich niepodobnemi. Laurowisnia jako drzewo dorasta do 25 sióp i wyżej, 
jako krzew zaś, w poładniowej Europie tak często w stanie zdziczałym trafia- 
jacy się, dochodzi do 6 lub 10 stóp. W Anglii lub Francyi laurowiśnia podo- 
bnie prawdziwemu laurowi, doskonale wytrzymuje po ogrodach w gruncie, lecz 
u nas z trudnością tego dokazaćhy można, gdyż drzewko to jest znacznie od 
Iaurowego miększe i delikatniejsze, Poznać go można po pięknych, dużych 
i tęgich liściach podługowatych, z wierzchu żywo zielonych i mocno lśnią- 
cych, a na krótkim ogonku osadzonych i tamże jedną lab dwoma parami gru- 
ezołów, podobnie wiśniom lub śliwom, opatrzonych. Kwiaty lam owiśnia ma dro- 
bne, białe, z kątów liści kupkami wyrastające, owoce zaś czarne, soczyste, 
zupełnie do wiśni, trześnią zwanej, podobne. Należy do rodziny migdałowa= 
tych (Amygdaleae), kiedy laur prawdziwy tworzy osobne skupienie laurowa= 
tych. iście z laurowiśni (folia luurocerasż) z powodu zawierania w sobie 
kwasu cyanowego, mają użycie lekarskie. Zawierają one właściwie olejek 
lotny, podobny do olejku z gorzkich migdałów, który także kwas cyanowy 
w swym składzie obejmuje; nadto rzeczone liście zawierają jeszcze gorzka 
materyję wyciągową i kwas garbnikowy, który z solami żelaznemi barw: się 
zielone. Lisci z laurowe} wiśni nie używa się wprost, ale tylko wody z nich 
odkroplonej (agua łuuvocerasż), Ltórą bardzo często w najrozmaitszych cho- 
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robach lekarze przepisują, a w ogólności w karczach, w drażliwośoi zapalnych 
chorób, zwłaszcza dróg oddechowych, oraz nerwu spółczulnego (nervus sym- 
palhicus), także w stwardnieniach gruezołów it. p. chorobach. W aptekach 
zazwyczaj zamiast wody z laurowiśni, przepędzają w alembiku w pewnym 
stosunku gorzkie migdały i wodę, nazywając powstały z tego płyn wodą wa- 
wrzynowiśniową czyli aqua laurocerasi. Przetwór ten z powoda zawierania 
w sobie także kwasu cyanowego, odpowiada prawie w zupełności prawdziwej 
aqua laurocerasi, ale jest daleko silniejszy, więcej kwasu cyanowego zawie- 
rający, o czem nawet jego dwakroć mocniejsza woń ostrzega. Nakoniec wo- 
da z łaurowiśni lub z gorzkich migdałów z powodu kwasu cyanowegso, w małej 
ilości użyta jest znakomitćm lekarstwem, w większej zaś dziala narkotycznie- 
trująco, a wystawiona na działanie świalia ulega rozkladowi, dla czego prze- 
chowuje się w miejscach ciemnych, lub we flaszeczkach na czarno pomalo- 
wanych. F. Be. 
Lausanne, ob. Lozanna A 
Lauterbach (Samuel Fryderyk), jeden z lepszych historyków polskich, uro- 
dził się d, 20 Października 1662 r, z ubogich rodziców, w mieście Wschowie. 
Gdy odbył tam początki naak, ojciec szewc, chciał go do tezo samego 
stanu przeznaczyć. Odwiódł go od tej myśli Abraham Lindner, nanczyeiel 
szkoły we Wschowie, który upatrując w młodzieńcu wyższe zdo!ności, nale= 
gal na rodziców, ażeby mu pozwolili poświęcić się naukom. W skulek jego 
starań wysłany został w r. 1679 da kwitnącego wówczas gimnazyjum toruń- 
skiego.  Doznawał tam szczególnych wzylędów Krzysztofa Ilartknocha (ob.), 
professora przy témže gimnazyjum, od którego przejął się zamiłowaniem dzie- 
jów i rzeczy ojczystych. Pobywszy dwa lata w Toruniu, udał się w r. 1684 
do gimnazyjum Maryi Magdaleny w Wrocławiu, gdzie pieć tylko kwartałów 
zostawał. Następnie obrawszy sobie stan duchowny, wysłany na uniwersytet 
do Wittemberzii. przebywał tam dwa lata. Brak funduszów zniewolił Lauter- 
bacha do przyjęcia obowiązku nauczyciela domoweż» w r. 1683 u Jana Fabri- 
ciusza, pastora w Magdeburgu. Ztamtąd powołał go w roka 1685 magistrat 
wschowski na nauczyciela. Przewodniczywszy chwalebnie młodzieży w miej- 
seu swóm rodzinnóm do r. 169i; został potem duzhownym we wsi Andrycho- 
wiecach, należącej do Piotra Zyechlińskiego, podkomorzego kaliskiego do 1699 r. 
W tym czasie Bogusław Unruh, starosta obornicki, powierzył jego pieczy du- 
chownej gminę ewangelicką w Międzychodzie, minsteczku swem dziedzicznem. 
Niedługo przecież bawił w tém mieście Lanierbach, gdyż na prośby swych 
współziomków przyjął miejsce pastora przy jednym Kościele we Wsohowie. 
Wkrótce potóm został tamże pierwszym pastorem przy kościele zwanym Ko- 
ściołem Chrystusa; szlachta zaś wielkopolska wyznania cewanzelickiego, obrała 
Laaterbacha najprzód na senijora obwodowego w r. 1747, a w dziesięć lat pó- 
źniej na senijora generalnego wszystkich kościołów w Wielkopolsce, na któ- 
rym to urzędzie skończył zacne i pracowite życie d. 24 Czerwca 1727 roku. 
Wydał z druku: 1) Vifa, fama et fata Valiani Herhergeri (Lipsk, 1708, 
in 8-vo); 2) Kleine Fraustddische Pesth Chronik der Jahre 1709 und 1710 
(tamże, 1710, in 8-vo;; 3) Frausfaedische Zion (tamże, 1%11, in 8-v0). 
Wszystkie trzy dzieła do historyi kościoła i miasta Wschowa, bardzo użytecz- 
ne; 4) Ariano-Socinismus olim in Polonia it. d. (Frankfart i Łipsk, 4725, 
w 8-ce). Dzieło bardzo ważne, w którćm ciekawe są życiorysy, wiadomości 
literackie i podania z dokładnem źródeł wymienieniem losów wyznania arijań- 
akiega i socynijańskiego, niegdyś tak możnego w kraju naszym, które tyle po- 
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siadało zborów, miało wielu mężów uczonych i tyle dzieł w literaturze polskiej 
wydało. 5) Połnische Chronik oder historiache Nachriehi von dem Leben und 
"Thaten aller Hertzoge und Könige in Polen (tamże, 1727, in 8-vo, str. 796, 
z rycinami). Są to skrócone dzieje Polski począwszy od Lecha do 1720 r. 
Dzieła które przytacza autor dowodzą i obfitości Źródeł z których czerpał, i pra- 
cy jaką sobie zadał, jakoż wiele ciekawych w sobie rzeczy mieści. Wizerun- 
ki królów z rycerskiej sali na zamku krakowskim zdjęte, posłużyły mu de 
ozdobienia dzieła. Widać w nim przychylność dla tych których pisal dzieje, 
nie szczędzi wszakże nagany i przyszłość kraju przewiduje, mieści anegdoty, 
mówi prawdę. Braknie mu atoli doboru i zupełności, styl zaś jego więcej jest 
rubaszny niż poważny. EF. M. S. 
Lantrec (Odet de Foix), marszałek Francyi, brat stryjeczny sławnego Ga- 
stona de Foix (ob.), obok którego walczył w bitwie pod Ravenną. Bronił go, 
o ile bronić można jednego człowieka, przeciw atakowi 2,000 ludzi. „Nie za- 
bijajcie gol—wołał na Hiszpanów; -— to brat waszej królowej!” Sam Lautrec 
pokryty dwudziestoma ranami, za nieżywego zostawiony został ną placu. Pó- 
źniej walczył zaszczylnie pod konnelablem de Bourbon i dzielnie przyczynił 
się do zdobycia Medyjolanu, którego został gubernatorem. Pe opuszczeniu ar- 
mii przez konnetabla, Franciszek ! mianował Lautrec'a swoim namiesinikiem we 
Włoszech, gdzie z początku pobił cesarskich pod Brescią, Weroną i Parmą 
(1521 r.). Ale bunt Szwajcarów armii francuzkiej. dopomitających się zale- 
głego żołdu, może też zbytnia przezorność i wynikła ztąd strata czasu, uła- 
twiły kilka zwycięztw Prosperowi Colonna, wodzowi papiezkiemu; Lautrec 
zmuszony Był opuścić Medyjolan, a po nieszczęśliwej bitwie pod Bicoque, całe 
Włochy. Po powrocie do Francyi, przez czas jakiś był w uiełasce u króla; pó- 
Źniej jednak Franciszek mianował go gubernatorem Guienny, gdzie pod Ba- 
jonna starł się zwycięzko z Miszpanami. W 1525 r., wraz z królem, powrócił 
do Wloch i przy jego boku renny był w bitwie pod Pawija. We dwa lata pó- 
źniej otrzymał dowództwo nad sprzymierzonemi wojskami francuzko-angiel- 
skiemi, zdobył Pawiję i Alexandryję, ale oblegając Neapol. umarł? 1528 r. 
na zarazę. która całą armiję jego dziesiątkowała. Książę de Serra, siostrzeniec 
sławnego Gonzalwa z Korduhy, postawił mu w 1556 r. wspaniały pomnik 
w kościele Santa Maria la Nuova w Neapolu. F. H. L. 
Leuxmian (Zygmuni), doktor teologii, znakomity kaznodzieja i hellenista, uro- 
dził się na Zmajdzi 1596 :., wstąpił do zakonu Jeznitów 1646r., rządził z chlu- 
þa kollegiami w Płocku, Połocka i w Krożach i był wice-prowincyjałem litew- 
skim. Wybrany od prowincyi dwa razy do Rzymu, znajdował się na kongrega- 
cyjach X i XI. Maż głcbokiej nauki, biegły w łacinie i greczyźnie. Umarł 
w Wilnie 1670 r. Wydał „druku, oprócz licznych kazań, następne ważniejsze 
dzieła, które były w swoim czasie bardzo cenione: £) Praxis oratoria et prae- 
cepta arlis rhetoricae (Brunsberga, 1658) przedrukowane wielokroć za gra- 
nicą (w Frankforcie 1674; w Wirzburgu 1690, w t2-ce) 2) D-monstratio 
Ecclesiae Catholicae, (Wilno, 1643, w 12-ce); podwakroć tamże przedruko- 
wane (1645 i 1648 r.). 3) Epitomae Institutionum linguae Graecae, (Wilno, 
1655, w 12-ce). Pierwsza gramatyka języka greckiego oryginalnie w Polsce na- 
pisana, gdyż dawniej przedruhowy wano tylko gramatyki autorów cudzoziemskich. 
4) Ars el praris musicae, (tamże 1669 w 4-cc). Ciekawy wyklad muzyki 
owego czasu. 5) Theologia ecclesiastica, in qua materiae omnes, quae in Bc- 
clesia a Concionatoribus et Catechetis tractari solent, succincle explicantur, 
(tamże, 1665 r., w 4-ce); 2-gie wydanie (tainże, 1675 r.). W dziele 
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tem dajc autor wskazówki pomocnicze kaznodziejom. pojmując właściwe ioh 
powołanie. F. M. S. 
Lazur (Antoni Nompar de Caumont, książe de), sławny ze swoich przy- 
gód na dworze Ludwika XIV, ur. 1638 r. w Puyguilhem w Gaskonii, był 
młodszym synem hrabiego de Lauzun. Przybywszy w młodym wieku do Pa- 
ryza, zdolnościami równie jak intrygami i śmiałością dobił się w prędkim czasie 
wielkiego znaczenia, a zostawszy kapitanem gwardyi królewskiej i gakerna= 
torem prowineyi Berri, już mial zaślubić księżniczkę krwi, Mademoiselle de 
Montpensier, kiedy za ubliżenie faworycie królewskiej, pani de Montespan, 
a nawet samemu królowi, osadzony został w Bastylii. Wypuszczony po niejas 
kim czasie na wolność, dowodził wojskami francuzkiemi we Flandryi, lecz po= 
wtórnie przcz zazdrosnych dworzan o zbrodnię majestatu posądzony, i na nowo 
uwięziony, dopiero po sześciu latach, za staraniem księżniczki Montpensier 
uwolniony, zaśłubił ją potajewnie. Małżeństwo to nie było szezęśliwe i po 
gwałtownych scenach rozeszło się. Lauzun wyjechał do Anglii, zkąd powrócił 
w 1688 roku, z wygnanym dworem Stuartów. Umarł w podeszłym wieku 
roku 1728. F. H. L. 
Lavabo. Kaptan, odprawiający mszę, po Ofiarowaniu chieba i wina, i kas 
dzeniu, umywa przy ołtarza od strony Epistoły, końce dwóch pierwszych swo- 
ich palców, to jest, wielkiego i skazującego każdej ręki, klóremi trzyma Ciało 
Jezusa Chrystusa. Chociaż samo ochędóstwo mogło zaprowadzić ten zwyczaj, 
wszelako według św Cyrylla Jerozolimskiego, nie tyle dla obmycia rąk kapłan 
zachowuje go, jak raczej dla okazania nadzwyczajnej czystości, z którą od= 
prawiąć powinien świętą ofiarę. Dla tego też kapłan, podczas tej czynności, 
prosi Pana Boga o oczyszczenie jego serca z najmniejszej skazy, i w tym celu 
odmawia następne słowa z psalmu 25-go: Lavabo inter innccentes manie me- 
as et circumdabo altare Tuum Domine i t. d. „Umyję w pośród niewinnych 
ręce moje, i przystąpię do ołtarza twego Panie, abym usłyszał głos chwały, 
i opowiadał wszystkie cuda twoje. Panie umiłowałem ochędóstwo domu (wego... 
Nie zatracaj z bezbożnymi, Boże. duszy mojej i z mężami krwawymi żywota 
mego. W ich ręku są nieprawości, a prawica ich pełna jest przekupstwa. A jam 
chodził w niewinności swojej; odkup mnie i zmiłuj się nademną” i t. d. Kapłan 
ociera palce chusteczką zwaną lavado albo manutergium. W wielu kościołach 
zawieszają ją u rogu ołtarza; uważano wszakże, że przyzwoiciej jest kłaść ją 
na bocznym stoliezku. Służący do mszy podaje tę chusteczke kapłanowi, gdy 
ten umyje palce; co czyni za ołtarzem, przy wystawieniu najświętszego Sa- 
kramentu, aby nie obrócić się tyłem do boskiej Eucharystyi. Woda, która słu- 
Żyła do umycia rąk kapłana, niepowinna być wylewana na posadzkę, ale w miej- 
see na ten cel przygotowane. Po obmyciu rąk, kapłan odmawia modlitwę 
Suscipe. L. R. 
Laval, miasto główne departamentu Mayenne we Erancyi, nad rzeką Ma- 
yenne, w dawnćm hrabstwie Maine, źle zabudowane, lecz położone malowniczo 
na stoku pagórka i otoczone murami; ma stary zamek z wieżą, niegdyś rezy- 
dencyją książąt Laval, dziś używany zamiast więzienia, gimnazyjum i biblijo- 
tekę publiczną, muzeum siarożytności, gabinet historyi naturalnej, liczne ręko= 
dzielnie, mianowicie płócien Inianych i konopnych i prowadzi handel płólnem, 
adamaszkiem, nićmi, nasieniem koniczyny, winem, wódką, drzewem, żelazem 
i marmurem. Laval liczy do 20,000 mieszkańców. Zbudowane zostało ta mia- 
sta przez Karola Łysego, dla obrony od napadów bretońskich, później zostało 
bnroniją, w 1429 r. hrabstwem i parostwem, poczóm przez malżeństwo do- 
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stało się rodzinie Montmorency, a w 1521 r. Franciszkowi de la Frómouille, 
W d. 25 Października 1793 Wandejczycy odnieśli tu pod Laroche m zwycięz= 
twe nad armiją rzeczyposyolitej pod Westermannem. F. H. L 
Lavalette, stolica wyspy Malty (ab.), leży nad przesuykiem; niegdyś hyło 
główną rezydencyją rycerzy zakonu św. Jana. Nazwę swoją otrzymało od 
wielkiego mistrza zakonu Jana de Lavaiette. Od strony morza mnóstwo wspa- 
niałych kościołów i pałaców przedstawia widok uroczy; zabudowane jest do- 
brze, silnie warowne i prawie niezdobyte, poniewaz fortyfikacyje po większej, 
części ze skał są wykute. Porty ma dwa, zarówno przestronne jak bezpieczne; 
z,nich jeden, od czasu zajęcia Malty przez Anglików, jest portem wolnym, 
drugi zaś służy do kwarantanny (Marsamuscelto). Lavalette jest pod wzglę= 
dem strategicznym nader ważne i główną kwaterą fbty angielskiej na morzu 
Śródziemnem. Ulice ma szerokie i najwięcej brukowane lawą; przy drogach 
nadbrzeżnych w portach stoją najpiękniejsze gmachy. Między budynkami pu- 
blieanemi odznaczają się: były pałac wielkiego mistrza, dziś gubernatora an- 
gielskiego, pałac siedmiu języków (prowineyj byłego zakonu), ratusz, kościół 
ś. Jana i bogaty arsenał marynarki. Z zakładów naukowych wymieniamy: 
uniwersyiet, założony w 1838 r, bihlijotekę, obserwaioryjum i ogród kota 
niczny. najbardziej południowy w całej Europie. Miasto Lavalette wraz 
z ezterma przedmieściami liczy przeszło 60,008 mieszkańców, prowadzących 
znaczna żeglugę i handel; jako jeden z najwazniejszych portów wojennych 
i handlowych morza Śródziemnego, z każdym rokiem większego nabiera zna- 
czenia. F. Myl.: 
Lavalette (Maryja Chamans, hrabia de), generalny dyrekior poczt za Na- 
polcona I, urodzony 1769 r. z ubogich rodziców w Paryżu. Początkowo po- 
święcał się stanowi duchownemu, potém prawnemu; gdy jednakże skutkiem 
skompromitowania się podczas rewolucyi w wypadkach d. 10 Sierpnia został 
narażony na niebezpieczeństwo, wstąpił w r. 1792 jako ochotnik do armii, od- 
znaczał się nad Renem i we Włoszech, i po bitwie pod Arkolą został adjutan- 
tem Bonapartego. Za zręczność i dyskretność, z jaką ułatwiał korresponden= 
cyje swojego generała, otrzymał od niego kilka zleceń tajnych, między innemi 
także missyję na kongres rastadzki, Malżeństwem swojóm z Elžbietą Łudwi= 
ką Beauharnais, synowicą cesarzowej Józefiny, bardziej jeszcze zbliżył się do 
Bonapartego; towarzyszył mu do Egiptu, popierał rewolucyję 15 Brumaire'a 
iza to postawiony został przez pierwszego Konsula na czele zarzadu poczt, 
a po ustanowieniu cesarstwa mianowany generalnym dyrektorem tei gałęzi 
i hrabią. Za restauracyi 18i4 r. kazano nu zdać ważny ten urząd hrabiemu 
Ferrand. Gdy za zblizeniem ce Napoleona do Paryża Ludwik XVLII opuscił 
stolicę d, 20 Marca 1815 r., Łavaleltte w kilka godzin później wraz z genera= 
łem Sebastiani udał się do Ferraud'a i odebrał od niego w imieniu cesarza dy- 
rekcyję pocztową. miały ten krok nie mało trzęczynił się do przywrócenia 
władzy Napgleona. Po powrocie Burbonów z Gandawy, Lavaleltte w dnia 18 
Czerwea 1845 r. został aresztowany, a d. 49 Listopada stawiony przed sądem 
przysięgłych, który uznał go winnym zdrady stanu. Małżonka jego jednak 
powzięła bohaterski zamiar ocalenia go. Wyjednawszy sobie pozwolenie od- 
wiedzenia go wraz. córką w przeddzień egzekucyi, d. 23 Grudnia, zamieniła 
się z nim na odzież i sama została w więzieniu, gdy tymczasem on w sukniach 
swojej żony wraz z córką nieposirzeżony wydalił się w lektyce. Przez dni 14 
mieszkał na poddaszu w hotelu, zajmowanym przez jego nieprzyjaciela, wini- 
stra księcia de Richelieu; a po tym czasie trzech Anglików, generał Wilson, 
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kapitan Hutchinson i niejaki Bruce, odkrytym powozem przewieżli go, w muń- 
durze pułkownika angielskiego, przez granicę do Mons, zkąd udał się do Ma- 
nichu. Trzej ei zaoni ludzie, wraz z dwoma innymi Anglikami, uwikłani zo- 
stali w Paryżu w dlugi proces, w którym Dupin starszy, jako obrońca, wielką 
zjednał sobie sławę. Hrabina Lavalette długo pozostać musiała w więzieniu, 
wpadła w obłąkanie i umarła. W r. 1822 Ludwik XVHI ułaskawił zbiega 
i pozwolił na jego powrót do Francyi. Lavalette umarł 1830 r. w Paryżu; 
w roku następnym rodzina wydała jego Mómożres et souvenirs (2 tomy), z któ- 
rego widać, że był to umysł ukształcony i charakter prawości pełen. Œ. AH. L. 
Lavalliere (Ludwika Franciszka de Labaame Leblanc de), kochanka Lu- 
dwika XIV, urodzona 4644 r., należała do staroszlacheckiej rodziny i w mło- 
dym wieku ojca swego utraciła. Matka jej pojęła w drugie małżeństwo baro- 
na de Saint-Remi, z którym weszła do dworu księcia Orleańskiego; córka zaś 
została tu damą honorową Henryjetty angielskiej. Lubo niekoniecznie uderza= 
jącej piękności, nawet nieco kulawa, zachwycała wszystiich, sama nie wie- 
dząc 5 tem, swoją gracyją, skromnością i miłem obejściem. Króla kochała już 
oddawna i starała się tę skłonność pokonać, gdy około r. 1664 on także uczuł 
dla niej miłość; jednocześnie zakochał się w niej również intendent finansów 
Fouquei, który chciał ją nawet uwieść, co głównie wywołać miało przeciw 
niemu nienawiść Ludwika XIY. Królowi poddała się tylko z trudnością, pod- 
czas najświetniejszych uroczystości w Fontainebleau; powiła mu czworo dzie= 
ei, z których zostało przy życiu tylko dwoje: Maryja 1nna de Bourbon, made- 
moiselle de Blois (ur. 1666 r.) i hrabia de Vermandois (ur. 1667 r.). Lu- 
dwik XIV dla niej i dla córki podniósł majętność Vaujonr i baroniję Christophie 
do godności księstwa i parostwa. W hpośród całego szczęścia i blasku nie taiła 
bynajmniej przed sobą prawdziwego swego położenia i nie chciała też pozwo- 
lic na uprawnienie swych dzieci, których właściwie się wstydziła. Cierpienia 
jej zaczęły się wtenczas, gdy patrzała na to, jak pani de Montespan podbija 
serce królewskie; uciekła wówezas z dworu (1674 r.) do klasztoru karmelitek 
w Paryżu i w roku następnym pod imieniem siostry Ludwiki de la Miséricorde 
złożyła śluby zakonne. Królowa, która ją kochała i szanowała, często ją od- 
wiedzała; z rozkazu króla widywała takze swoje dzieci. Małżeństwo jej cór- 
ki z księciem Conti (1679 r.) nie wbiło jej w dunę; wiadomość o śmierci syna 
przyjęła temi słowy: „Nad tém, że się urodził, więcej płakać powinnam, niż 
nad tém Że umarł.” Kiedy pani de Montespan straciła miłość królewską. i ona 
także schroniła się do karmelitek. Księżna de Łavalliere pocieszała ją, lubo 
z jej powodu była dawniej prześladowana i doprowadzana do rozpaczy. Po 
długich latach pokuty i pracy najcięższej, podczas której wróciła znów do niej 
spokojność, zmarła 1710 r. Podobno jest autorką dzieła: Reflexions sur la mi- 
sericorde de Dieu (1685 r.), wydanego przez panią de Genlis, która życie jej 
wzięła także za przedmiot romansu, p. t.: Mademoiselle de Lavalliere. Sławny 
Lebrun wymalował ją w postaci pokutującej Magdaleny. Ob. Mémoires de 
madame la duchesse de Lavallière (2 tomy; 1829) i Quatremere de Rossy, Hi- 
stoire de madame de Lavalliere, duchesse et carmelite (1828). F. H. L 
Lavater (Jan Kacper), jeden z najosobliwszych ludzi XVIII wieku, urodz. 
1741 r. w Zurychu, człowiek którego wyobraźnia, nadmiar czułości i gorący 
zapał przeznaczyły z góry do życia pełnego cierpień i zawodów. Będąc z prze- 
konania duchownym, a zarazem sentymentalnym poetą, spędził życie na po- 
dróżach, kazaniach, pisaniu pieśni kościelnych i świeckich patryjotycznych, na 
prowadzeniu rozległych korrespondencyj, odgadywaniu sekretów sercowych, 
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na wierzenia i nawracania. W rozmowie pełen zapału, lecz zarazem i para- 
dozów, w opowiadaniu ujmujący szczególnym wdziękiem, łączył z popędami 
do exallncyi i mistycyzmu rzewną pobożność, a przytem pociąg do zagadko- 
wych nauk, a nawet przesądów i zabobonów. Wszysikie tajemnice i cuda 
zajmowały go. Lubo szczerze prawowiernym był chrześcijaninem, posądza- 
ny przecież bywał nieraz o herezyje, jedynie dla tego, iż był zbyt łatwowier- 
nym i zbyt pobożnym. Megmer i Cagliostro porywali go tak samo jak Pismo 
Swięlte. To też za każdym krokiem powstawali nań przeciwnicy, częstokroć 
nawet z jego przyjaciół, a doznawszy w życiu swojem tyle niesprawiedliwości 
i zdrady, wpad! na myśl poznawania ludzi z fizyjognomii i czerpania z rysów 
twarzy wskazówek o ich charakterach i skłonnościach. W taki sposób po- 
wstało dzieło: Physingnomische Fragmente zur Beförderung der Menschen- 
kenniniss und Menschenliebe (4 tomy; 1775 —78). Z innych pism jego wy- 
mieniamy: Aussichłen in die Ewigkeit (3 tomy; 1768); Schweitzerlieder 
(1767); wybór wszystkich wydał J. K. Orelli w ośmiu tomach (Zurych, 1844 
do 1844). Lavater umarł 1801 r. w Zurychu, w skutek strzału w bok, któ- 
rym ugodził go żołnierz francuzki, gdy Lavale: wzburzonemu ludowi starał 
się przediożyć konieczność uspokojenia się. Od r. 1769 r. do śmierci był pro- 
brszczem przy kościołach domu Sierot i świętego Piotra w swojem mieście ro- 
dzinnem. F. H. L. 


Laville (Piotr), rodem ¥Eraucuz, służył w wojsku szwedzkićm, które pod 
dowództwem Jakóba de la Gardie w r. Ł611 pomagało carowi Szujskiemu 
przeciwko Polakom. Zostawił w iękopiśmie opis tej wyprawy, zawierający 
wiele interessujących szczegółów tyczących się Polski, p. t: Discours som- 
maire de ce gui est arrivć en Moscovie dćpuis le regne de Iwan Wastlewi(sch 
Empereur jusgu a Vasili Ivanvitsch Szu,ski. Rękopism ten w oryginale 
znajduje się w biblijotece cesarskiej w Paryżu. Wydrukowany najprzód 
w dziele Ludwika Paris La Chronique de Nestor (Paryż, 1334, tom 4), prze- 
łożony na język rossyjski i umieszczony w czasopiśmie Ruski Wiestnik na 
r. 184t, poszyt 3. F. M. $. 

Lavinia, oh. Latium i Zatynowie. 


Lavinium, miasto w Latium, na północo-zachód od Laurentum, według po- 
dania zalożone zostało przez Encasza na cześć jego żony Lawinii, córki króla 
Latyna Lavinium było miastem macierzystem Albalongi. F. H. L. 


Lavoisier (Antoni Wawrzyniec), którego odkrycia stanowią epokę w nau- 
ce chemii, urodził się w Paryżu 19 Sierpnia 1743 r. Pochodząc z familii hoj- 
nie uposazonej pod względem majątkowym, młody Lavoisier otrzymał świetne 
wychowanie; fizyka i chemija byty przedmiotami, którym się szczególnie po- 
święcił. Już w r. 1766 otrzymał nagrodę nd akademii nauk za prace nad lep- 
sz5m oświetleniem ulic Paryża. W r. 1768 został członkiem akademii nauk 
w nagrodę prac, które znalazły rozgłos w eałej £uropie i hojności, z jaką 
wspierał innych pracujących w tym samym co on zawodzie. Dzięki jego szczo- 
drobliwości, młodzi ludzie znajdowali sposobność rozwijania swoich zdelności 
w jego laboratoryjum, zaopatrzonóm we wszelkie pomoce i środki do najsubtel- 
niejszych dochodzeń; tutaj to Berthollet, Vauquellin i inni dokonywali prace 
swoje. Chcąc przysporzyć majątku i środków, w r. 1769 został dzierżawcą ge- 
neralnym, poczćm otoczywszy się uczonymi, poświęcił czas najważniejszym do- 
świadczeniom. W tej to epoce z Liaplaceem wynalazł Kalorymetr. Doszedł 
powoli do przekonania, że błędna jest teoryja Stahł'a, według której do ciał pal- 
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nych miało wchodzić szczególne ciało zwane ilogistonem (ob.), mające, według 
przypuszczenia, oddzielać się w czasie palenia. Opierając się na odkryciach 
Blacka, Priestley'a, a szczegolniej Cavendish*a, który w r. 1774 odkrył tlen, 
tudzież wielokrotnie rozbierając powietrze atmosferyczne, ustanowił prawo, 
według którego, przez zwapnienie, to jest rdzewienie metali, też metale łączą 
się z tlenem i tym sposobem stał się twórcą teoryi antyflogistycznej. W ro- 
ku 1783 rozłożył po raz pierwszy wodę na pierwiastki i utworzył ją przez 
spalenie tlenu i wodoru. Wiele także pracował nad paleniem się ciał, ciepłem, 
rozpuszczaniem się metali, nad roślinowaniem, oddychaniem, fermentacyją i t. d. 
Już w r. 1777 ogłosił naukę o wyrabianiu sztucznem saletry: za jego wpływem 
obalono przywiiej fabrykantów saletry, kiórzy, byli upoważnieni do expioato- 
wania budynków, bez wynagrodzenia ich włąścicieli, skoro spodziewali się 
znaleść w nich saleirę, Rozliczne zatrudnienia zostawiały mu jeszcze dość 
wolnego czasu na przedsięwzięcie ułożenia statycznych tablice Francyi; lecz 
burze rewolucyi nie dozwoliły mu dzieła tego dokończyć, które przywicdzione 
do skutka byłoby przedstawiłu dokładny obraz zasobów tego pięknego kraju 
z owej epoki. Od r. 1776 Lavoisier stal na czele królewskich fabryk prochu, 
nadto był jednym z administratorów kassy dyskontowej i komissarsem skarbu 
narodowego. Pomimo tylu zasług, podobnie jak wielu innych dzierżawców 
generalnych, Lavoisier podczas ierroryzmu został nwięziony, a dowiedziawszy 
się, że wkrótce wyrok śmierci zapadnie, prosił u zwłokę, aby mógł dokończyć 
dzieła, pożytecznego dla kraju, lecz Fouquier-%inville odpowiedział: „„Rzeczpo- 
spolita nie potrzebuje chemików, ani uczonych, bieg; sprawiedliwości nie będzie 
wstrzymany,” i głowa znakomitego człowieka spadła na rusztowaniu 8 Maja 
1794 r. Główne dzieło Lavoisier'a jest; Trażtć elementaire de chimie (2 tomy. 
Paryż, 1789 r.; wydanie 3-cie, 1801 r.); inne ważniejsze są: Opuscules phy- 
siques el chimiques (Paryż, 1774 r.; wydanie nowe, 48Q1 r.), tudziez ogło- 
szone przez żonę jego: Mémoires de chimie (2 tomy, Paryż, 1865 r.). 
Levoisieur (Jan), kanonik katedralny wileński i mohilewski, proboszez po- 
bojski, od r. 1823 iniułat geraneński, członek honorowy uniwersytetu wileń- 
skiego. Urodzony w r. 1766, zmarły w r. 1941. Zajmował się tłómaczeniem 
na język francuzki niektórych dzieł Krasiekiego i historyi Naruszewicza, z tych 
wydał z druku: Myszejdeę, Monomachiję, Przypadki Doświadczyńskiego i inne, 
w Paryżu i Wilnie, jako to: Æ Histoire, ouvrage de ly. Krasicki (Paryż, 
1818 r, w 8-ce); La Souriade (Wilno, 1817 r.), obok z textem polskim i ży- 
ciorysem autora, przełożonym na francuzkie z pochwały St. Potockiego, Les 
aventures de Doswiadczyński i t. d. F. M. S. 
Law (Jan), znany finansista, urodzony 1674 r. w iidynbureu, syn zamo- 
znego jubilera i bankiera, który nabywszy majętność Lanriston, przybrał pó= 
zniej tę nazwę do rodzinnego nazwiska. Młody Law z zamiłowaniem edda- 
wał się nauce matematyki i mająe zaledwie 20 Jai wieku przybył do Londynu, 
gdzie zajmował się grą hazardowna, lecz zarazem badał sprawy pieniężne 
i handlowe. Pojedynek, w którym zabił swojego przeciwnika, zmusił go do 
ucieczki; udał się więc do Amsterdamu i przyjął obowiązek w kantorze, dla 
lepszego poznania obrotów bankowych. Około r. 4700 powrócił do Szkocyi 
i wystąpił tu jako gorliwy obrońca zbyt mało jeszcze pojmowanego wówczas 
kredytu papierowego. Zrobił tu projekt do zalożenia rodzaju instytucyi ban- 
kowej, która na zastaw nieruchomości miała wydawać bilety. Ponieważ pro- 
jekt ten odrzucono, zrobił więc plando wielkiego zakładu kredytowego i ndał 
się z nim na ląd stały. Zwiedził HFrancyję, Włochy i Niemcy i grą zyskał 


I 


Law 765 


sobie 2 miljony liwrów; napróżno jednak ofiarowywał rządom swoje plany kre- 
dytowe. Kiedy w ostatnich Jatach panowania Ludwika XIV położenie finan- 
sowe we Fraacyi coraz smutniejsze przybierało barwy, plany Ława znalazły 
nareszcie przystęp do dwaru wersalskiego. Law obiecywał, że za pomocą 
banku biletowego, do kassy którero miały wpływać kapitaiy brzęczące kraja, 
umorzy dług publiczny i dwór, równie jak naród, opływać będzie w gotowiznę. 
Wychodził przytóm z zasady, że bankier prywatny używa kredytu dziesięć- 
kroć większego, aniżeli wynosi jego kapitał zakładowy, i dlatego był zdania, 
że jeżeli monarcha zjednoczy pieniądze swego kraju w jeden kapitał bankowy, 
wydawać może za dziesięć razy więcej biletów kredytowych, aniżeli wynosi 
ta ogromna summa. Do takiego pomięszania krsdytu handlowego z publi- 
cznym przybywał w nim drugi błąd, niemniej ważny; mniemał bowiem, że tak 
niezliczona massa biletów kredytowych ani nie straci ua pierwotniej swojej 
wartości nominainej, ani też wracać nie będzie do banka, lecz tylko powiększy 
handel. a zatem w tymże samem stopniu i bogactwo narodowe. Ludwik XIV umarł, 
kiedy bank właśnie miał wejść w życie i zostawiono wszystko bez dalszego po- 
parcia, poniewaz szlachta i parlament sprzeciwiali się tej nowacyi, nie dlatego 
żeby zrozumieli jej zgnbność, ile raczej dln tego że jej zazdrościli. Dopiero 
kiedy książę Noailles swojemi obrotami finansowemi pogorszył jeszcze poło- 
ženie państwa i narodu. Law w Maju 4716 r. otrzyma” pozwolenie do założe- 
nia banku prywatnego na ukcyje, którego fundusz rzeczywisty wynosił 
3,300,000 liwrów. Kredyt, jakiego używał papier bankowy w obec spadłych 
niesłychanie papierów publicznych, skłonił nareszsie regenta, księcia Orleań- 
skiego, do przystąpienia w zupełności do planu Lawa. Edyktem z d. 4 Grn- 
dnia 1718 r. bank prywatny, którego Law pozostał dyrektorem, zamieniony 
został na hank publiczny. Natychmiast nastąpiła niezmierna emissyja biletów 
hankowyeh, które dziwnym sposobem tenże sam miały kredyt co poprzetnie, 
lubo nie były niczóm inném, jak tylko nowa pożyczką zdyskredytowanego juź 
skarbu publicznego. Law tymezasem założył także akcyjną spółkę handłową, 
pod nazwą: Compagnie d'Occident, mająca na celu wyzżyskiwanie i koloni- 
zacyję krajów nad rzeka Mississipi. Ta równiez instytucyja miała stanąć 
w szeregu zamierzonych obrotów: Law chciał ją bowiem nczynić ogniskiem 
hanillu francuzkicgo, a akcyje jej. które były towarem, miały obudzić ducha 
spekulacyi i ułatwić obieg i uzycie niezmieruych summ biletów bankowych. 
Przedewszystkióm połączone ze spółką zachodnią dawne, uprzywilejowane 
spółki handlowe i nadano jej nazwę: Compagnie des Indes. Dla podniesienia 
jej znaczenia i zysku, oddana jej również dzierzawy dochodów rządowych, 
kolejno otrzymała monepol tabaczny. dzierzawę generalna, prawo menniczne 
i zarząd ogólny dochodów państwa. 7 paczątkiem r. 1719 Law nadał ruch 
właśeiwej dźwie'ni swojego tak zwanego systemń. zaprowadzeniem na wielką 
skalę mało dotąd znanej we Francyi sry giełdowej. Dziwna manija spekula- 
cyi. w której nikł wszelki rozmysł. ogarnęła cały naród. Znoszono złoto do 
banku i uważano się za szczęśliwego, otrzymując zań papierki, które właści- 
wie žadnego nie miały oparcia, Podczas gdy akcyje niesłychanie szły w gó- 
rę na targowisku pienieźnóm, jedna emissyja akeyj i jedna fabrykacyja biletów 
następowała po drngiej. W połowie roku moneta brzęcząca stała o 10% niżej 
od papierowej, a w końcu akcyję na 500 liwrów wartości nominalnej, dającej 
po 12%, dywidendy, przedawano po 18 do 20 tysięcy liwrów. Handel i prze- 
mysl przy napływie kapitałów szyhko wzrastały, konsnmeyja podxvoiła się, 
zwłaszeza że z obcych krajów Indność zbiegała sie w coraz większej liczbie. 
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W pośród takiego powodzenia Ląw przedsięwziął wówczas pozorne umorze- 
nie diagów publicznych; złożył bowiem w banku massy akcyj, których nigdy 
nie wydawano i w ich miejsce przyjmował bilety bankowe. Spółka pożycza- 
ta te bitety rządowi po 37%, a rząd spłacał niemi renty czteroprocentowe. Lu- 
ho Law grą giełdową sam ogromne zebrał sobie bogactwa, prowadził jednak 
dawne życie skromne: fortuną jego dzieliła się rozwódka Angielka, Katarzyna 
Knowel, z którą miał syna i córkę. Ogólna ilość akcyj, które wystawiał 
w krótkich przerwach, wynosiła cyfrę 625,000, z których jednak jedna trze- 
cia część pozostałą w posiadaniu spółki. Summa biletów bankowych wypu= 
szczonych w obieg przenosiła 31% miliarda. a niezmierna massa papierów 
bez zastawu i podtrzymywana tylko sztucznie za pomocą ażjoterstwa, ani 
zapłaconą nigdy być nie mogła, ani teź pozostać w obiegu. Gotowizna całego 
kraja wynosiła w owym czasie mniej więcej 1 200 miljonów, co przy wolnym 
obiegu wystarczało na potrzeby narodu. Spekulanci z rzemiosła, którzy poj- 
mowali nienaturalność tego stosunku, postarali się zatćm już pod koniec 1719 r. 
ocalić swoje zyski wracaniem do monety brzęczącej, gdy tymczasem papiery 
zosiawiali na targowisku. Postępowanie to otworzyło wnet oczy publiczno» 
ścina brak uczciwej podstawy w całym systemacie; nieufność wzięła górę, 
a massa biletów powróciła do banku, który wnet był doprowadzony do opłaka= 
nego położenia. Dla nadania Lawowi dostatecznej powagi do podtrzymania 
swojej budowy, regent zrobił go w Stycznia 1720 r. członkiem rady stanu 
i generalnym kontrolerem finansów, przy której to sposobności Law przeszedł na 
wyznanie katolickie. Natychmiast w cełu utrzymania kursu podniósł dywidendę 
z akcyj na 40%, a gdy i to nie powstrzymało manii przedawania akcyj i wymie- 
niania biłetów, w rozpaczy dopuścił się mnóstwa niesłychanych gwałtów, mają- 
cych wymianę papierów uczynić niepodokną, ale w gruncie przyśpieszający ch 
tylko ruinę kredytu. Monetę brzęczącą np., wedlug potrzeby banku, samowolnie 
to podnoszono, to obniżano; nakazano pod karą konfiskaty wydanie wszystkiego 
złota i srebra, zabroniono pad takąż karą posiadanie i noszenie klejnotów. 
Chcąc oswobodzić skarb publiczny od odpowiedzialności względem banku, Law 
d. 22 Lutego połączył bank ze spółką i przytem akcyjonaryjuszów ładził wiel- 
kim zyskiem, gdy lymczasem bank już był zupełnym bankrutem. Potóm, pra- 
wem z dnia 27 Lutego nakazano, ze nikomu nie wolno mieć u'siebie więcej nad 
500 liwrów w monecie brzęczącej, oraz że nie mają już być wyrabiane naczye 
nia ze srebra i złota. Gdy jednak naród nie zważał na barbarzyńskie te prawa, 
lecz owszem tém gorliwiej spieniężał swoje bilety i akcyje, Law zniósł w ogó» 
le złoto jako monetę i pozwalał odtąd juź tylko w pewnych granicach na pie- 
niądz srebrny w kursie nad miarę wysokim. Lecz i ten środek nie mógł przy- 
wrócić kursu biletów bankowych, tém bardziej zaś zaufania, tak iż w kocu 
Law postanowił zmniejszyć ilość papierów. Oznaczywszy w d.5 Marca 4720r. 
wartość prawną akeyi na 9,000 liwrów, w dni kilka zmniejszył o połowę war- 
tość nominalną biletów bankowych. Jedyny ten środek rozsądny w takich oko- 
licznościach oburzył całą Franeyję i rozstrzygnął o lesie Lawa i jego systemu. 
Prawo natychmiast zostało cofnięte; Law złożył swój urząd i patrzył na to, jak 
ludzie dawnej metody niszczyli wszystkie nawet ślady kredytu publicznego. 
W Lipcu bank zupełnie zawiesił swoje wypłaty. Bilety bankowe skutkiem te- 
go spadły o 900, a zaakcyję, którą płacono dawniej po 20,000 liwrów, pod 
koniec roku zaledwie dostać można było jednego luidera. Law ogromny swój 
majątek zostawił skarbowi i w ostatnich dniach Grudnia 1720 r., ścigany przez 
nieprzyjaciół i nienawiść ludu, uciekł do Bruxelli. Rząd natychmiast odebrał 
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od spółki handlowej zarząd finansów i zarządził rewizyję wszystkich papie- 
rów, przyczem ich przeszło jednę trzecią część zniszczono. Publiczności po- 
zwolono lokować resztę w rentach państwach jednoprocentowych. Na tej 
pierwszej próbie w zaprowadzaniu kredytu publicznego naród niezmierne stra= 
cił summy, skutkiem nieoględnej lekkomyślności przedsiębiercy i władzców; 
handel i przemysł na długie lata podupadły, a finanse państwa pozostały w smu- 
tnem rozprzężeniu. Z szczęśliwych dni systemata pozostało krajowi tylko 
trawiące pragnienie zbytków. Law następnie osiadł w Wenecyi, gdzie po- 
padłszy w wielką nędzę, znowu uciec się musiał do gier hazardownych. Umie- 
rając w 1729 r., zostawił swojej rodzinie tylko dyjamenty, wartości 40,000 
liwrów, które w razach gdy go przyciskała potrzeba, zwykł zastawiać w lom- 
bardzie. Porównaj: Histoire du système de finences sous la minoritć de 
Louis XV (6 tomów, Haga, 1739 r.) i Kurtzel, Geschichte der Law schen Fi- 
nanz operafion (1846 r.). 4. H. L. 
Lawa. Fod tym wyrazem rozumiemy massy w stanie stopicnym, wypły- 
wające z wnętrza ziemi podczas wyłuchów wulkanicznych. Massy ie krze- 
pnąc pod wpływem rozmaitych okoliczności po ich wyrzuceniu i w miarę więk- 
szej lub mniejszej ilości zawartych w nich gazów. przyjmują postać kamieni 
gąbczastych lub rzadziej zbitych. Są one, według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, częściami wnętrza ziemi, jeszcze obecnie w stanie stopienia znajdą- 
jącego się, podobnie jak dawniejsze twory zwane kamieniami wyrzutowemi, 
jak: bazalty, porfiry, granity i t. p., z tą tylko różnicą, że te ostatnie w czasie 
wybuchów nie wydostawały się na zewnatrz, lecz będące przykryte stygły po= 
woli i dla tego napotykamy w nich budowe krystaliczną. Odróżniają lawę feld- 
spatową alho trachifową, nugitowa albo bazaltową. Skład lawy bywa rozmai- 
ty, lecz panującym w niej jest labradoryt, w połączenia już to z piroxenem, jaź 
ze szpatem polnym, nickiedy z amfigcnem, želazem it. d. W chwili wybuchu 
lawa wypływa w postaci stopionego ołowiu siygnąc w zetknięciu z gruntem 
i powietrzem atmosferycznem, stosownie do okoliczności przyjmuje postać szkli= 
stą lub kamienisią, W okolicach wulkanicznych lawy używają do budowli; 
w Paryżu wielka część chodników urządzona została z lawy z Owernii. W Nea- 
polu z Jawy Wezuwijusza wyrabiają znaczną ilość naczyń, statuetek i t. p. 
Lawatera (Zaratera thuringiaca Lin.), jest te roślina jedna z krajowych 
bardzo piękna, a tak przez Tournefortą w r. 1706 na pamiątkę znrichskiego 
doktora Lavatera (ob.) przezwana. Pospolicie rośnie ona w Europie południo- 
wej i środkowej, a w naszym kraju w bardzo wielu miejscach, szczególniej 
w-ziemi Krakowskiej, Sandomierskiej, Lubelskiej, Przemyskiej i t. d.; także na 
Wołyniu, *Podolu i Bukowinie. Poznać ją można po łodydze prosto do góry 
wzniesionej, gałęzistej, na 2 do 3 stóp dorastającej, liśćmi 3 lub 5 razy wcię- 
temi, nierówno po brzegach piłkowanemi, w dotknięciu aksamitremi pokrytej; 
wreszcie po kwiatach dużych, jasno-rózowych, takich jak w szlazie, z którym 
lawatern do rodziny szlazowatych (Malcacece) należy. Przesadzona do ogro- 
du może stać się niepoślednią jego ozdobą. W stanie dzikim rośnie po suchych 
gruntach gliniastych, koło dróg, płotów lub po krzakach, w podobnych więe wa- 
runkach utrzymywana, kwitnie pięknie i obficie od końca Czerwca do połowy 
prawie Września i trwa ciągle. Inne gatunki Lnwater bądź drzewiaste, jak 
np. Lavatera olbia Lin. o kwiatach mocno różcwych, z południowej Europy po- 
chodząca, lub Z. phoenicea Ven. o kwiatach pysznie czerwonych, a Madery 
pochodząca, bądź też gatunki doroczne, jak np. Lavatera trimestris Lin., polu- 
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dniowo- europejska, o kwiatach różowych i białych, również po ogrodach na= 
szych dla ozdoby sadzone napotykać možna. F. Be. 

Lawaterz, fak źwano w pałacach panów polskich i dworach zamożnej szla= 
chiy pokój, przeznaczony ma umywalnię. Tawaterzem zwano takže i miednicę 
do wody. 

Lawenbzrg, Lauenburg albo Lemburg, małe miasto w Pomeranii, okręgu 
Koślińskim, nad rzeką Lebą, o 7 mil na zachód od Gdanska. Jost tu stary za- 
mek, od którego kraj okoliczny nosił nazwę księstwa Lanenburgskiego. Zało- 
zone, podług jednych 1285 r., podłng drugich w tym roku podniesione do rzędu 
miast. Należało jak i Bytów do Pomeranii gdańskiej, ulegając władzy książąt 
pomorskich i królów polskich. Krzyżacy opanowawszy Gdańsk dzierzyli i La- 
wenburg do r. 1454; wtedy Kazimierz Jagiellończyk zdał je Erykowi, księcia 
pomorskiema, który je wraz z innemi zamkami krzyżakom poddał, W 1. 1466 
przez pokój toruński wrócony Rzeczypospolitej. R. 1490 Bogusław X, syn 
Eryka, książę pomorski, poślubił Annę, córkę króla Kazimierza i przy dzierza- 
wie Lawenuburgu i Bytowia zostal. Zygmunt 1, brat Anny, dłużnym jej będąc 
14,000 dukatów posagu, oddal jej synom, Jerzemu I i Barnimowi X w r. 1526 
miasto Ławenburg i B;tów jako lennikom Rzeczypospolitej. Po wygaśnięciu 
ich potomków po mieczu, posiadłości te wracają do Polski. Zmarł ostatni z tej 
linii Bogusław XIV w r. 1637, a powiaty te wcielone zostały do województwa 
Pomorskiego. Jan Kazimierz w r. 1657 elektorowi brandeburgskiemu odstą- 
pitje przez uklad w Welawie, z obowiązkiem hołdowniectwa. W r. 1778 
wraz z województwem Pomerskićm Prasy zabrały. Miasto to, w latach 1658 
i 1682 wiele od požaru ucierpialo: w dawnych czasach było silną twierdzą, do- 
tąd jest jeszcze opasane wysokim i grabym murem z wiełą wieżami. Ma trzy 
kościoły, to jest: ewangelicki ś. Ralwaiora, kaloliecki s. Jakóba i reformowany 
za zamkowy. 

Lawenda (Zavendula spica Lin., lub £. angustifolia Mónch, lub 7. vera 
De Cand,), pospolita roślina po suchych wzgórzach całej Europy południowej, 
u nas hodnje się zazwyczaj po ogrodach dla swej przyjemnej woni i dla zebra= 
nia z niej kwiatów, które potóm w aptekach, w pachnidlarstwie i w domowem 
użyciu, mają swoje zastosowanie. Ławendę, czyli jak ją w pospolitej mowie 
lewandą przezywają, poznać można po gałązkach prostych, drzewiastych, naj- 
wyżej do 2 lub 3 stóp dorastających, od dołu gęsta liśćmi porosłych; po liściach 
siwych, hbezogonkowych, równowązko-lancetowatych, brzegiem podwiniętych; 
wreszcie po drobnych kwiatkach wargowatych (familija Labiatae), szmiawo= 
modrawych czyli błękitnawych, w dlugi kłos przerywany ułożonych. w Lipcu 
i Sierpniu kwitnących. Cała roślina za potareiem ma bardzo przyjemną wła= 
ściwą woń, ale najbardziej pachną jej kwiatki i dla tego feż zbierają je 
w wielkiej ilości dla otrzymania z nich olejku i wody lnwendowej. Fant ta- 
kich kwiatków zasuszonych, dajo przez destylacyję z wodą 1 do 1V, Inta oleje 
ku loinego (Olen łarendulae), który ma bardzo przyjemny zapach i używa 
się dła tego w wyrobach wody kolońskiej, mydełek, proszków Inh octów ya= 
chnących it. p To có się nazywa w kupiectwie oleum spicae, jest także ole= 
jek lawendowy w niczóm się od zwyczajnego nie różniący, tylko że ma nieco 
przenikliwszy i mniej przyjemny zapach, bo go też często fałszują olejkiem 
rozmarynowym lub terpentynowym. O/eum spicae otrzymuje się z innego ga- 
tunku lawendy, o szerszych liściach, którą Lavendulła spicae De Cand, v. T.. ta- 
tifolia Vil. zowią. Tak jeden jako i drngi gatunek olejku wyrabiają fabry- 
cznie na większy rozmiar, suczególniej w południowej Francyi, podobnie jak 
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inne olejki, przekrapłając w alemhiku kwiat lawendowy z wodą, przez co wraz 
z parą wodną przechodzi i olejek, który się potem na powierzchni wody odde- 
stylowanej zbiera. Pozostała woda po zebraniu olejku, ma go jeszcze pewną 
cząstkę w rozpuszczeniu, przez co uchodzi za wodę pachnącą tejże nazwy co 
olejek, używaną do mycia się lub kąpieli, chociaż to co my nazywamy wodą 
lawendową (Eau de lavende), rozumieć należy spirytus, olejkiem lawendowym 
zaprawiony. Ziele i kwiaty lawendy pod względem lekarshim (herba et florea 
łavendulae), od wieków do dziś dnia używanemi bywają jako lekko pobudzają- 
ce, ale zawsze więcej zewnętrznie niź wewnętrznie. Biorą je do robienia 
kąpieli ziołowych; wchodzą w skład ziółek aromatycznych, z których robione 
materacyki służą do okladania ciała zewnętrznie. Olejku znów lawendowe- 
go dodają do różnych przetworów lekarskich aptecznych, jak np. do agua vul- 
neraria vinosa, aqua aromatica, acidum acelicum aromalicum, mistura oleoso- 
balsamica, species ad fomentum, aromalicae, profumo etc. W domowém 
użyciu Jawendą wraz z pieprzem tureckim przesypują suknie, futra i dywany, 
kiedy się na zimę w skrzynię chowają, aby móle od nich odpędzić. Płócienne 
zaś woreczki napełnione kwiatem lawendowym kładą między bieliznę, która 
tym sposobem przyjemnego zapachu nabiera a nie miłą woń mydła traci. 
Także ze szaf, gdzie konfitury lub cukier się znajduje, mrówki odpędza. Na- 
koniec lawenda, jako roślina ozdobna, sadzi się w ogrodzie kępkami gdzieś na 
ustroniu, lub bramuje się nią grządhi kwiatowe, co i dobrze wygląda i wonno= 
ścią ogród napelnia. Lubi grunt lekki, gorący i na poludnie wystawiony. 
Rozbiera się ją z korzenia co trzy lata i przystrzyga, a z sadzonek mnoży. 

La weta, nazywa się przyrząd, na którym umieszcza się działo dla nabijania 
go i celowania. Lawcety haubic i dział polowych słażą także do przewożenia 
ich na znaczne niekiedy odległości i dla tego opatrzone są kołami. Od nazwy 
dział zależy także nazwisko lawety, lecz najczęściej mianują je od wynalazcy 
lub sposobu budowania _ Konstrukcyja lawet jest nietyle naukowo opracowana 
co samych dzial. Ogólne warunki, którym lawety czynić powinny zadosyć. są: 
działa lekkie wymagają lawel cięższych, gdyż w nich uderzenie wsteczne jest 
mocniejsze; łatwość poruszania przy nabijaniu i mierzeniu, dla dział polowych uła- 
twienie przewozu, tudzież jak największa trwałość. Ostatni warunek osiągać na- 
leży nio przez zbyteczne powiększanie grubości części drzewnych, de składu 
lawet wchodzących i ich okucie, lecz przez odpowiednie celowi zestawienie 
części i trwałe ich z sobą połączenia. Zwracać też należy uwagę na to, aby 
laweta w czasie strzelania nie doznawała zbytecznego wstrząśnienia od ude- 
rzenia wstecznego, dla lego tylna część jej, tak zwany ogon, na końcu powi= 
nien być zaokrąglony. Główne części lawety są: ściany, rygiel, machina do 
celowania, oś i kola, tudzież przyrząd do łączenia i oddzielania lawety od 
przodka, Od dawnych już czasów są w użyciu lawety żelazne do moździerzy. 
Z przyczyny coraz większej trudnosci dostania dobrego drzewa na lawety, za- 
jęto się ich budowaniem z surowca i zelaza kutego; w tym celu liczne próby 
i doświadczenia przedsiębrane są we Francyi, Włoszech, Wirtembergu, Pru- 
siech i innych krajach. 

Lawiny, w Szwajcaryi lauwinami albo lawinami nazywają wielkie massy 
śniegu z wór spadające i swoim upadkiem zrządzające często wieikie zniszcze- 
nia. Odróżniają pięć gatunków lawin: wietrzne, które powstają gdy śnieg 
świeży. głęboki i sypki zsuwa się zo spadzistości, i spadając z przyczyny bra- 
ku spojności rozsypuje się. Zdarzają się one po większej części w zimie i są 
nicbezpieczno z przyczyny prędkości spadania i siły wiatru, który wydają, 
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Lawiny górskie albo śniegowe spadają mocą swojej ciężkości i zsuwają sobą 
grunt, na którym leżały, wraz z drzewami, skałami i t. p., na nim znajdującemi 
się. Zdarzają się one szczególniej na wiosnę, gdy śnieg topniejąc rozmiękcza 
ziemię i czyni ją śliską; są one mniej od pierwszych niebezpieczne, gdyż 
rzadko spadają z miejsce wysoko położonych, a nadto miejsce i czas spadania 
daje się dla nich oznaczyć. Lawiny ślizgające się powstają na wiosnę zwykle 
na pochyłościach g gór zwróconych ku poładniowi, na gruncie nie bardzo spadzi- 
stym. Lawiny uietzająco są najniebezpieczniejsze ; - powstają na wiosnę (am, 
gdzie wysukie, nie zarosłe lasami, nie zbyt spadziste pochyłości gór oddzielone 
są od równin spadzistemi skałami; one czynią niepewnemi podróże przez wą- 
wozy alpejskio. Piąty gatunek: lodowe, gleczerowe albo letnie lawiny tworzą 
lody oderwane z gleczerów, które skadają z gór spadzistych, najwyższych i na 
dołe rozbijają się na ezęści; są one najmniej szkodliwe, gdyz zdarzają się 
w stronach nie zamieszkałych; trafiają się w Lipcn, Sierpniu i Wrzesniu. 

Lawirować, wyrażenie marynarskie, znaczy to samo co żeglować pod 
wiatr, czyli raczej przy wietrze przeciwnym płynąć raz w jednę stronę, raz 
w drugą, nie oddalając się przecież zbytecznie od właściwego kierunku drogi, 
przez co postępuje się wprawdzie bardzo zwolna, ale zawsze postępuje na- 
przód. tąd w życiu potocznóm /awirowaniem nazywamy każde ostróżne 
ckrążanie rzeczy niebezpiecznej czy przykrej. Okręt przy należytym układzie 
żagli może płynąć pod wiatr na sześć sztrychów, to jest na 671,0 F. H. L. 

Lawoestine (Alexander Karol, markiz de), generał i senator francuzki, 
urodzony 1782 r., pochodzi ze staroszłacheckiej rodziny niemieckiej. W r. 1805 
był podporucznikiem kawaleryi, w Hiszpanii został adjatantem generała Seha- 
stiani i uczestniczył w kampanii rossyjskiej 1842 r. W bitwie nad Moskwą 
został majorem, w Arcis-snr-Aube pułkownikiem: podczas restauracyi służyć 
nie chciał, lecz po rewolucyi lipcowej został generałem brygady, a w 1841 r. 
generałem dywizyi. Po zamachu Stanu z d. £ Grudnia mianowany był naczel-- 
nym dowódzcą gwardyi narodowej w Paryzu i na tém stanowisku AM PA 
sarstwu wazne oddaje usługi. A F. 

Lawowanie, w malarstwie jest rozprowadzenie po rysunku Ti a, 
szezonćj lu» rozmięszanej w wodzie za pomocą pędzla; lawować rysunek, zna- 
czy go tuszem lah farbą pomaławac. 

Lawrence (sir Tomasz), malarz angielski, urodzony 1796 r. w Bristolu, 
syn biednego oherżysty, zawczasn już wielkie okazywał zdolności do rysunku. 
Od 1787 r. przebywajac w Londynie, zwrócił tu wnet powszechną uwagę 
swojemi portretami; po śmierci Reynoldsa został malarzem nadwornym (1792) 
i odtąd slawa jego z kazdym rokiem się wamagała. W r. 1513 został prezy= 
dentem akademii i baronetem. Malował prawie wszystkie znakomitości, wszy- 
stkich monarchów współczesnych; za najlepszy jego portret uchodzi Jerzy ŁV 
w ubiorze cywilnym. Ostatnią pracą Lawrencea był obraz aktorki Fanny 
Kemble. Za portret naturalnej wielkości nie brał nigdy mniej, jak 500 gwinei 
(25,000 złp.), z których połowę zaraz z góry. Z tem wszystkićm nie zosta- 
wił majątku, gdyż namiętnym był graczem, tylko wyborne zbiory, mianowicie 
rysunków ręcznych, które po śmierci jego zostały rozproszone. F. H. L. 

Lawrence (Abbott), mąz stanu i filantrop amerykański, urodzony 1792 r. 
w Groton, w stanie Massachusets, zebrawszy wielki majątek w przedsiębier- 
stwach handlowych i przemysłowych, założył w r. 1830 w hrabstwie Essex 
miasteczko Lawrence, dziś zamozżne i kwitnące. W latach 1534 i 39 wybra- 
ny na reprezentanta do kongressu, posłował w 1849 r. do Anglii i był mini-- 
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strem pod prezydentem Taylor; głównie zaś wsławił się licznemi zakładami 
dobroczynnemi, religijnemi i naukowemi, które swoim kosztem wyposażył, jak 
mianowicie: Lawrence university w Appleton r. 1849 i Lawrence scientific 
sehooł w Cambridge, dla której przeznaczył przeszło 560,000 dollarów. Umarł 
1855 r. w Bostonie. F H. L. 

Lawrence (Jerzy Alfred), współczesny pisarz angielski, urodzony 4827 r., 
od 1852 r. jest adwokatem w Londynie; wsławił się trzema znakomitemi po- 
wieściami: Guy Livingstone; Sword and gown i Barren Honour (1861). F. H. L. 

Lawrence (Wiłhelm), jeden z najsławniejszych chirurgów angielskich, 
urodził się około r. 1785, nauki pobierał w szpitalu š. Bartłomieja w Londynie, 
po których ukończeniu oddawał się szczególniej anatomii i fizyjologii. Od ro- 
ku 1815—19 zajmował katedrę medycyny operacyjnej w kollegijam chirurgi- 
cznóm, poczóm otrzymał miejsce przy szpitalu ś. Bartłomieja, a później w szpi= 
talu oftalmicznywm. Lawrence od niejakiego czasu jesi prezesem kollegijum 
chirurgów i członkiem wielu towarzystw uczonych. Jednem z pierwszych 
dzieł jego było: Introduction to comparative anatomy (Londyn, 1540); inne 
dzieła jego ważniejsze są: Łeclures on the physiology, zoology and natural 
history of man (wydanie 7-me, 1839): A treatise on the venereal diseases on 
the eye (1830); Treatise on ruplures (1888); Treatise on diseases of the eye 
(1841); Analomico-chirurgicał Views of the Nose, Mounth, Larync and 
Lauces (wydanie drugie, 1838); liczne jego artykuły znajdują się w Pamięlni 
kach towarzystwa medyko- chirurgicznego londyńskiego, którego jest prezesem. 

Lawskie jezioro, znajduje się w królestwie Polskićm, gubernii Lubelskiej, 
powiecie Radzyńskim, w dobrach Hańsk; rozległe mórg 42, ma miejscami nie- 
zgruntowane głębizny. 

Lawszowa herb, (ob. Sirzemic). : 

Laxenburg, miasteczko z zamkiem i parkiem cesarskim, w arcyksięstwie 
Austryjackićm, nad rzeką Schwechai, o 414 mili na południe od Wiednia, 
z którym połączone jest alejami i koleją żelazną; leży w nader rozkosznej oko- 
licy. ma 1,000 mieszkańców i piękny kośció! parafijalny. Stary zamek zba- 
dowany został w r. 1377, nowy zamek w r. 1600. Było to ulubione miejsce 
pobytu Maryi Teressy, Józefa II i Franciszka I. W r. 1692 zawarte tu zostało 
przymierze z kilkoma monarchami niemiechimi i obcymi przeciwko Ludwiko- 
wi XIV, a w r. 1725 traktal pokoju między Austryją a Uiszpaniją. F. H. L. 

Laya (Jan Ludwik), pisarz francuzki, pochodzenia hiszpańskiego, urodzo= 
ny 1761 r. w Paryżu, zmarły tamże 1833 r., członek akademii (rancuzkiej, 
autor komedyi Ami des lois, która w czasie rewolucyi dla samej śmiałości, 
z jaką walczyła przeciw terroryzmowi, ogromny miała rozgłos. 2 innych 
utworów jego dramatycznych zasługują ua wzmiankę: Jean Calas; Les dan- 
gers de Popinion; Falkland; Les deux Stuarts i Une journée de Neron. Oprócz 
tego razem z Legouv6 m wydał tom Heroid, pod tytułem: Essais de deus 
amis. E. HUE 

Layard (Austen Henryk), podróżnik angielski, urodzony 1817 roku; mło- 
dość swoją przepędził we Włoszech, później zwiedzał kraje północne Wuropy, 
Niemcy, Turcyję, korrespondując ze wszystkich tych krajów do dzienników 
londyńskich. W Azyi wynczył się tak doskonałe języków perskiego i arab- 
skiego, iż często brano go za krajowes. W podróżach swoich zatrzymywał 
się najhardziej tam. gdzie spodziewal się zastać starożytne ruiny. W r. 1845 
zajął się poszukiwaniami na wielką skalę w Mossul, gdzie znalazł liczne xa- 
bytki sztuki assyryjskiej. Klistoryję tej podróży i swoich odkryć opisał w dziec- 
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le: Niniveh and its remains (2 tomy; 1848). Później, lubo z mniejszém po- 
wodzeniem, szukał podobnych zabytków w Kużundszik i w Babilonie. Po po- 
wrocie do Anglii mianowany został przez lorda Granville podsekretarzem stanu 
w ministerstwie spraw zagranicznych; zasiadał w parlamencie, a w r. 1852 
zostal sekretarzem zarządu Indyj, lecz w r. 4853 udał się znowu do Konstan= 
tynopola, gdzie wypracował opis powtórnej podróży archcołogicznej: Disco- 
veries in (he ruine of Niniceh and Babylons (1858). W kampanii krymskiej 
towarzyszył głównej kwaterze angielskiej aż do bitwy pod Inkermanem. W iz- 
bie gmin usilnie żądał ustanowienia komissyi, celem wyśledzenia nadużyć ad= 
ministracyi wojskowej i w ogóle w otwartej stanął oppozycyi z gahinetem Pal- 
merstona. Podczas powstania Sepojów w Indyjach Wsohodnich, przebył tu 
kilka miesięcy. dla sprawdzenia rzeczywistych jego przyczyn. W r. 1860, po 
kilkoletniej przerwie, został znów wybrany do parlamentu. F. II. L. 

Laybach, ob. Zajbach. 

Laynez (Jakób), generał zakonu jezuitów, ob. Lainez. 

Lazaret, nazwa wzięta z imienia własnego Łazarz, nadawaną była takim 
miejscom, gdzie pielęgnowano i leczono chorych; gdy wyrazem szpital ozna- 
czano najprzód zakłady, w których podejmowano podróżnych, tak zdrowych 
jak i chorych, tudzież domy przeznaczone dla starców i kulek. Po dziś dzień 
wyraz lazaret jest używany jeszcze przez Francuzów w znaczeniu kwaran= 
tanny; a zwykłe zakłady przeznaczone dla chorych zowią się szpitalami. S.S. 

Lazaryści, ob. Missyjonarze. , 

Lazdona, bogini u pogańskiej Zmujdzi, opiekująca się leśnemi orzechami. 

Lazowie, mieszkańcy Lasystanu, kraju należącego do Turcyi, w Azyi 
Mniejszej, położonego najdalej na poładnio-wschód nad morzem Czarnćm, od 
wschodu graniczącego z Georgija, oddziełoną odeń scislym kordonem wojsko- 
wym Rossyi. Kraj ten po większej części jest górzysty; tylko tn i owdzie, 
przy ujściach licznych bardzo dolin, rzeki (pomiędzy któremi jest także 
jedna spławna, nazwiskiem Czoruk) i strumienie poosadzaly płaskie grunta na- 
pływowe, wązkie niziny, pokryte najbujniejsza roślinnością, ale skutkiem sta- 
gnacyi i zbapnienia niebezpieczne latem dla zicjących od nich gorączek, pełne 
żółwi, wężów, žab, pijawek i t. d. Tu uprawiają ryż kukurydzę, groch i ja- 
rzyny ogrodowe; obficie otrzymują miodu i wosku, dwa wazne obok budulca 
artykuły wywozowe, orzechy laskowe, pijawki i tran rybi (z rodzaju delfinów). 
Góry pokryte są gęstemi lasami dzbowomi, bukowemi, jesionowemi, brzozowe- 
mi, buhszpanowemi, kasztanami, orzechem włoskim. morwamii t. d. Lazowie 
powinowactwa z narodami sąsicdniemi Kxukazowi dowodzą nietyle kształtem 
twarzy i ciała, w ogóle mało ujmującym, ile raczej językiem, który jest na= 
rzeczem szczepu językowego iberyjskiego, oraz dzikością obyczajów, miano- 
wicie surowoseią w dopełnianiu zemsty rodzinnej. U Turków i Grużyjczyków 
dia charakteru namiętnego i rozbójniczego nieszczególnej używają sławy; czę- 
stokroć przedsiębiorą wyprawy zbójeckie na (erytoryjum róssyjskie i przez 
nienawiść do Rossyi żołnierzom na granicy ułatwiają dezercyję. Widać tu 
wszędzie brak hezpieczeństwa i lenistwo mieszkańców. Jednóm z najwię- 
kszych miast w kraje Lazów jest Czoruksu, z portem, o milę od granicy rossyj- 
skiej, z bazarem, meczetem, winnicami; wywozi drzewo do budowy okrętów. 
Jako miasto handlowe większą jeszcze ma ważność Balum czyli Batumi. 
Dalej na zachód, nad samém morzem, leży Koppa, rezydencyja Mysselima La= 
zystanu, potóm także Alina (starożytne Ateny), Kizeh czyli Iris (Rhizus) 
i Syrmeneh, do których to portów zawijają wieksze nawet okrety.—Rzymianie 
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kraj ten nazywali Lazica, zapewne od mieszkańców strony leżącej na południu 
rzeki Phasis, a znanych pod imieniem Lazi; jest to dzisiejsza prowincyja Gorg- 
jal, gdzie dotąd jeszcze zamieszkują Lazowie, Rzymianom, mianowicie cesa- 
rzom wschodnim, wiele na tem zależało, żeby wpływ swój na kraj ten, jako na 
przedmurze od napadów północnych ludów Kaukazkich, utrzymać nienaruszony. 
Ale i królowie nowoperscy chciwi byli posiadania tej ziemi, mianowicie Cho- 
sroćs l, lubo religija chrześcijańska, która się tu rozpowszechniła, mieszkań- 
ców sama przez się więcej łączyła z Byzantynami, pod zwierzchnictwem których 
Lazika stała jeszcze w VI wieku zu Justynijana. Cesarz ten zabrał ją Cho- 
groesowi, ale wkrótce Grecy stracili ją na zawsze, a zajęli Arabowie. Odtąd 
pod nazwiskiem Guryjal, Imerethi i Mingrelija, dzieliła zwykle losy reszty 
Georgii. Porównaj Wagnera, Reise nach Kolchis (1850 r.) i Rosena, Użer 
die Sprache der Lazen (1844 r.). F. H. L. 

Lazalik (Lapis lazuli, Lazulite, Lasurstein), jest kamieniem głównie skła- 
dającym się z krzemionki, glinki i sody, którego formą pierwotną jest dodeka- 
der romhoidalny; ciężar gatunkowy jego jest przeszło 8. Łazulit bardzo rzad- 
ko napotyka się w kryszfałach i to tylko w Syberyi, w postaci zaś mass zbi- 
tych i ziarnistych znajduje się w Persyi, Anatolii i Chinach. Koloru jest bię- 
kitnego, częstokroć z żyłkami żółermi; odmiany pięknego błękitnego koloru bez 
piam, są od bardzo dawnych czasów poszukiwane i wyrabiają z nich przed- 
mioty do ozdoby słażącc.  Lazulit służy także do przygotowania farby zwanej 
ultramarynem. Pražony w ogniu dmuchawki lazulit tworzy rodzaj emalii sza- 
rej lub białej; kwasy mocne zamieniają go na ciało gałaretowaie bezkolorowe. 
Lazulity mniej pięknych kolorów bywają używane do ozdoby mieszkań. Gre- 
cy i Rzymianie znali go pod nazwiskiem szefru, używali za lekarstwo; jako 
kamien drogi więcej był u nich ceniony jak obecnie. 

Lazur, nazwa barwy blękitnej, zkąd Zazurowy kamień, ob. Lazulit. 

Lazzari, ob. Bramante. 

Lazzarońi, nazwa jedynej w swoim rodzaju kłassy mieszkańców w Nea- 
polu, pochodząca może od chorego Łazarza. Lazzaroni nie mają właściwego 
stanu, zajęcia, siałego mieszkania i sposobu do zycia; zwykle przes cały rok 
dniem i nocą przebywają na ulicach i placach publicznych, gdzie bez ciężkiej 
pracy zarabiają sobie jako tragarze, wyrobnicy, posiańcy, drobne kwoiy po- 
trzebne na skromne ich wyżywienie. Dobroduszni, ale równie pod względem 
morałnym jak fizyczym eyniczni, zaniedhani i leniwi, w wysokim przecież 
stopnia okazują hałaśliwą zywość charakteru południowo- włoskiego, i skłon- 
ni są de rozruchów, jakoż we wszysikich w Xeapou rewolucyjach waźną 
zwykle odgrywali rolę. Nowszemi czasy częściej stawali po stronie zasad 
konserwatywnych. Lazzaroni obierają sobiv rocznie naczelnika (jak niegdyś 
w wiekach średnich pospólstwo w Paryżu), «wanego capo Lazzaro, którego 
rząd formalnie uznaje, gdyz za jego pośrednictwem kierować może tym motło- 
chem ulicznym, liczącym od 50 do 60,600 dusz. TEL We 

Lazzi, tak u Włochów nazywają się improwizowane farsy i kretochwiłe 
komików i śpiewaków, oraz w ogóle wszystkie dowcipy i zarty. 

Ląd. Dod tym wyrazem rozumiemy wielką massę ziemi razem zebrańą; 
granicy więc dokładnej pomiędzy wyobrażeniem o lądzie stałym i wyspach 
oznaczyć nie możemy i do odróżnienia jednych od drugich posłużyć nam może 
tylko zwyczaj w nazywaniu jednych części ziemi i drugich. Ten zwyczaj 
uświęcony powagą wieków, dzieli ziemię na pięć lądów, zwanych inaczej czę= 


ściami ziemi lub świata, jakiemi są: Europa, Azyja, Afryka, Ameryka i Austra- 
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lija, z których pierwsze trzy stanowią tak zwany świat stary, dwie ostatnie 
nowy. Starożylni znali jeden tylko ląd stały, Kolumb odkrył drugi, w XVM 
zaś wieku poznano trzeci, australski, antypod Europy. Nie dowiedziono je- 
szcze istnienia lądu antarktycznego, to jest przybiegunowego południowego. 
Pezorna nieforemność postaci lądów, a przeto rozmaitość podziału ich na czę- 
ści, znika przy blizszóm zastanowieniu się i podlega pewnym prawom, nad 
któremi zasianawiało się wielu myślicieli. Już Bakon z Verulamu zrobił uwagę, że 
lądy kn Polndniowemu morzu biegunowemu wybiegają w ostrza i że ku północy 
rozszerzają się znakomicie. Jan Forster zastanawiając się głębiej nad tem spo- 
sirzeżeniem, utrzymywał że ostrza południowe są końcami rozciągających się ku 
północy wzniesień górzystych, że na wschodniej ich stronie znajdują się więk- 
sze lub mniejsze archipelagi, Że brzegi zachodnie lądów są poszczerbione 
wielkiemi zatokami morskiemi. Spostrzeżenia Forstera wielu przyjęło a szcze- 
gólniej Pallas. Nowsze w tej mierze poglądy podał najprzód Stelfens, który 
okazał, że w rzeczy samej są tylko trzy wielkie lądy, z których każdy składa 
się z dwóch części połączonych z sobą międzymorzem, z archipelagiem z je- 
dnej i sąsiednim półwyspem z drugiej strony. Według tego sposobu zapatry- 
wania się, Ameryka jest jednym lądem, składającym się z Ameryki północnej 
i południowej, połączonych z sobą międzymorzem Panama, z którego jednej 
strony znajduje się archipelag zachodnio-indyjski, a z drugiej półwysep Kali- 
fornijski Ląd dragi składa się z Europy, Azyi zachodniej i Afryki, którego 
ezęści połączone są międzymorzem Suez, względem którego na północno- Za- 
chód z jednej strony leży archipelag grecki, a z drugiej ku poludnio-wschodo- 
wi półwysep arabski. "Trzeci ląd stanowi pozostała część Azyi i Australii, po- 
łączone niegdyś długicm międzymorzem, ciągnącem się między archipelagiem 
wschodnio-indyjskim i półwyspem indyj przednich. Nietylko poziome uksstał-- 
towanie lądów było przedmiotem rozmyślania, lecz także pionowe wymiary lą- 
dów przedstawiały obfity materyjał do badania praw prostych, jakie się w na- 
turze napotykają. Zajmowano się tylko wymiarami pojedyńczych wzniesień 
górzystych, dopóki Alexander Humboldt, zachęcony badaniami Iaplace'a, nie 
wzbogacił geografii fizycznej nowym liczebnym pierwiastkiem w eelu ozna- 
czenia średniej wysokości lądów czyli wysokości środka ciężkości ich objęto- 
ści. liumboldi podaje średnią wysokości lądu Europy na 103 toazów (1 toise 
czyni 6,7675 stopy pols.), Ameryki północnej na 11%, Ameryki południowej 
na 177 i Azyi na 180 toazów. Laplace oznaczył maximum średniej wysoko- 
ści lądów na 1,000 metrów (3,470 stóp), lecz Humboldt uważa ją zawiełką 
o ?/; i podaje wzniesienie środka ciężkości objętości wszystkich lądów, z wy= 
jątkiem Afryki, na 307 metrów (1,066 stóp warsz.) nad teraźniejszy poziom 
morza. 

Ląd, w języku fiisów powiślnych, znaczy: brzeg główny. Jest on dwojaki: 
ostry i płaski. Ostrym zowie się, gdy jest wysoki, przykry: taki i wodę ma 
głęboką. Płaski ma wodę miałką. Brzegi ostre, podległe są prądom. 

Ląd, wieś prywatna w gubernii Warszawskiej, powiecie Konińskim, nad 
rzeką Wartą, o półtory mili od miasła Słupcy odległe, sławne z klasztoru i ko- 
ścioła, niegdyś Opactwo Cystersów obecnie przez księży Kapucynów zajmo= 
wane. Dzieje tych gmachów są wielce starożytne. W r. 1145, Mieczysław 
Stary książę Wielkopolski, na zawdzięczenie Panu Bogu za odniesione zwy- 
cięstwe nad bralem, który go z wyznaczonej przez ojca dzielnicy wyznć za- 
mierzył, sprowadził z Berginskiego klasztoru pod Kolonią cystersów i nadawszy 
niektóre posiadłości w Lądzie, kościół nie wielki im wystawił. Uczynić zaś to 
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miał z tego powodu, poniewaz mieszkańcy tego miasta, gdy w młodym wieku 
do nich przybył, świetnie go przyjęli. Wzrastała ta instylucyja w znaczenie 
ibagactwa, przez późniejsze nadania równie monarchów jak i panów polskich, 
a słuzyła wyłącznie Niemcom, którzy według nadawczych przywiiejów, sami 
jedni zakonnych w niej dostępować mogli godności. Umieli też oni koło gro- 
madzenia majątku chodzić, tak iż niebawem Opactwo tutejsze należało do naj- 
bogatszych w Polsce. Od czasu założenia do r. 1551, dwudziestu siedmiu opa- 
low Niemców rządziło klasztorem. lecz wielu z nich nietylko zaniedbywało 
słuzbę Bożą, ale zebrawszy fundusze, kraj nasz opuszczali. Takie rozprzę- 
żenie i nadużycia były powodem, że Zygmunt I, wydał najprzód postanowienie 
w r. 1539, ażeby do klasztorów w państwie nie tylko sami Niemcy ale i Polacy 
byli przyjmowani, następnie skoro przekonano się, Ze pod zarządem Henryka 
z Kolonii, ostatniego Opata Niemca, rozszerzała się przychylność zakonników 
do reformacyi religijnej, papież opactwo Lędzkie powierzył Polakom, a Niemcy 
nie chcąc znosić ich zwierzchnictwa, sami dobrowolnie ztąd ustąpili. Odtąd 
klasztor siał się krajowym i na równi z innemi Cysterskiemi zgromadzeniami. 
Pierwszym opatem Polakiem był Jan Wysocki, kanonik Gnieżnieński, od tego 
zaś czasu było ich zawsze po dwóch, jeden mianowany z biskupów albo wyso= 
kich dostojników kościelnych, nazywał się opatem komendatoryjnym i brał dwie 
trzecie części dochodów, drugi rządził klasztorem, wybierany od zakonników, 
Ostatnim takim opatem był od r. 1804 do 1807 Antoni Raczyński, komendato- 
ryjnym zaś za księstwa Warszawskiego byt J. P. Woronicz, na którego sla- 
wnem nazwisku zamyka się kronika opatów Hędzkich. Jak obszerny hył pier- 
wotny Mieczysława S'arego zakład i czy z niego co dotąd pozostało, trudna 
teraz dośledzić. Kościół bowiem dzisiejszy od fundamentów swoich jest dzie- 
tem zeszłego wieku, wystawiony w r. 1743, zaś krużganki klasztorne, nie- 
równie od niego dawniejsze, raczej z końca XIII niż z pierwszej połowy XII 
stólecia zdają się pochodzić. Te ostatnie są zawsze bardzo dawnym i cieka- 
wym u nas zabytkiem budownictwa. W ogóle kościół ten ma piękną swego 
wieku budowę, główny jego plan krzyżewy; dwiema pięknemi strzałami zakoń- 
czone wicze, stoją nie przy ścianie wchodowej jak zwykle, ale przy ścianie 
zakończnjącej część kapłańską, przy której wielki ołtarz stoi z przyczyny, iż 
początkowo wchód do kościoła był z przeciwnej strony, aż go przy wznoszeniu 
większej kopuły zamurowano. Supressyja zakonu Cystersów, w r. 1819, pozba- 
wila gmachy tutejsze środków utrzymania ich w należytym stanie. Podobnież 
zabudowania klasztorne przez lat kilkadziesiąt niezamieszkane, w opłakanym 
znajdowały się sianie i biiskiemi były zupełnego upadkn, tak iż niedługiego po- 
trzeba hyło czasu, aby kraj pozbawił się budowli, którą kazda okolica, nawet 
za granic moglaby się poszczycić. Pierwszy pomysł ocalenin tych gmachów 
i przyprowadzenia do dawnej świetności, należy się hrabstwu Gutakowskim, 
teraźniejszym dziedzicom wsi Lądu. Oni to przez Żyeziiwość dla zgromadze- 
nia 00. Kapucynów, równie jak w celu zachowania pamiątek przeszłości, skło- 
niii ówczesnego ich przełożonego ks. Benjamina Szymańskiego, dzisiejszego 
biskupa Podlaskiego, ze ofiarę te przyjął i wyjednał pozwolenie rządu, tak na 
zajęcie opuszczonego kościoła i klasztoru, jako i na zbieranie skłądek na jego 
wyrestatrowanie. Składki te od r. 1850 hojnie wpływające, tudzież gorliwość 
i zabiegłość zasłużonego prowincyjała sprawiły, iż świątynia i klasztor w prze- 
ciągu iso lat wróciła do dawnego stanu i w r. 1852, otwartą dla służby Bo- 
zej została, utrzymywana dotąd troskliwie i w należytym porządku. Obszer- 
niejszy opis dawnej hisloryi i teraźniejszego stanu kościoła i klasztoru, znai- 
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duje się w Pam. Relig. T. 1. str. 5, 121, 241. T. X str. 518. Dzien. Warsz. 
na r. 1851, Nr. 54, 123, 130, 133. Tygodniku illustrowanym na r. 1862, 
Nr. 144). F. M. S. 
Lądek, miasteczko rządowe w gubernii Warszawskiej, w powiecie Koniń- 
skim na równinie o wiorsię od rzeki Warty, przy trakcie z Konina do Pyzdr 
położone, o 3 mile od Konina odległe. Początek tego miasta jest następny: 
w XII wicku Kazimierz, książę Kujawski, klasztoa Lędzki zajął t obok niego 
zamek zbudował, ale zaraz w r. 1247 odzyskał miejsce to Bolesław Pobożny, 
książę Kaliski, zniszczywszy warownie zamkowe. Opanował jednak powtórnie 
Kazimierz Ląd i umocniwszy klasztor, wtenczas już dał opatowi w r. 1230 
wolność założenia pod klasztorem miasta i lokowania go na prawie niemieckiem. 
Odtąd powstało o ewierć mili od Lądu odległe, miasto Lądek, przez opatów nio- 
mieckich przezwane Landecz, który aż do czasu rządu Pruskiego, t. j. do 
r. 1798, było wlasnością Cystersów, a nie książąt Kujawskich i później Wiel- 
kopolskich, jak mylnie w Star. Pol T. I. str. 163 napisano. Opaci Cysterscy dbali 
o wzrost swego miasta, wyjednywali dla niego liczne przywileje monarchów 
polskich i sami, szczególnie do końca XVI wieku, wieloma swobodami obdarzali, 
Takich przywilejów 28 sztuk, pomiedzy któremi 44 na pargaminie z pieczę- 
ciami woskowemi, odesłano z Lądu do rządu gabernijalnego Warszawskiego 
w r. 1851. Były tam nadania Władysława Jagielły z r. £414, Zygmunta Í, 
z r. 1538, na jarmarki Jana LI, opaia Borzewskiego z r. 1577 it. d. Późniejsi 
wszakże opaci chciwością powodowani, nic zważając na te nadane przcz po= 
przedników prawa i przywileje, samowołnie ze szkodą miasta zajmowali jego 
posiadłości, sprzedawali takowe prywatnym i sami go do ubóstwa przyprowa- 
dzili. Do Lądku, podług wiadomości z różnych akt magistratu powziętej, miały 
należeć niegdyś wsie okoliczne jako to: wieś Ląd, Jaroszyn, Kowalewo, Wola 
Koszutska i Dolany, wszystko to jednak Cystersi odebrali i do klasztoru przy- 
łączyli, po supressyi zaś tego pomienione wsie zajęte zostały na rzecz rządu 
a następnie przeszły do dóbr prywatnych. Dziś miasto liczy ogólnej ludności 
427 głów, pomiędzy któremi chrześcijan 708, starozakounych 19, utrzymujących 
się z rolnictwa. Domów murowanych ma 52, drewnianych 24. Jest tn kościół 
parafijalny murowany pod tytułem św. Mikołaja, na miejscu dawniejszceo z cza= 
sów Mieczysława Siarego na nowo m fundamentów w r. 1777, przem ks. Kon- 
stantego Słowickiego opata wystawiony, o dwóch wiczach, w kszlałcie krzyża, 
dachówką kryty, trzy wiatraki, wszystko ubezpieczone na sumnę rs. 15 960. 
Fabryka niewielka o!cjn, 7 warsztatów płótna zwyczajnego, cech zgromadzenia 
płócienniczego, magistrat. urząd skarbowy, deputacyja kwaternicza. stacyja 
transportowa, szkoła elementarna, szpital parafijalny. Jarmarki i targi od lat 30 
nie mają tu miejsca. F. M. S. 
Leade (Joanna), założycielka Towarzystwa filadclficznego, urodzona r. 4623 
w Angli, oświadczyła, że po dlugiej niespokoiności i wahaniu się, weszła sn- 
wa w siebie, i znalazła w głębi serca swojego światlaść i namaszczenie Ducha 
Świętego, czego nadaremno szukała zewnatrz. Ztąd wynikly wszystłie mnie- 
mane jej widzenia, przepowiednie, objawienia; często w zachwycenia, mówi, 
widziała Boga, jak go św. Jan oglądał na wyspie Patmos, nie w obrazie, lecz 
bezpośrednio, w jego własnem jestestwie. "Tę niezmierną łaskę, która od czasu 
św. Jana nikomu nie była dana, udzielił jej Jezus Chrystus, co zwiastawało bli- 
skie przyjście królestwa duchownego, “W tém królestwie, wyłącznie rządzo- 
nem przez Pana wewnętrznego i boskiego, urzeczywistnić się miało tysiąc le- 
tnie panowanie. W r. 1697, założyła Towarzystwo filadeliiczne które z cza- 
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sem stać się miało niepokalaną oblubienicą Baranka. Wielu nawet uczonych 
weszło do tego towarzystwa. W licznych książeczkach drukowanych wła- 
snym nakładem i tłómaczonych na różne języki, zwłaszcza na hollenderski, 
Leade zdawała sprawę ze swych marzeń mistycznych; największe zamiłowa- 
nie miała w pismach teozoficznych Jakóba Böhme. Umarła r. 4704, licząc 81 
lat wieku. Głównemi jej zwolennikami i uczniami byli mistycy: Pordage (ob.), 
lekarz i krzewiciel jej towarzystwa, Tomasz Bromley, komentator biblii; Loth 
Fischer, lekarz, który najwięcej rozszerzył filadelizm w Foliandyii Z. R. 

Leake (Wilhelm Marcin), pułkownik angielski, członek towarzystwa kró- 
lewskiego w Londynie, sławny z podrózy i z badań gwograficznych, history- 
ocznych i archeologicznych nad Grecyją. Twiedzał kraj ten w latach od i804 
do 1869, i ogłosił następnie: Travels in the Morea (3 t., 1830 r.), Travels tn 
Northern Grecce (A (omy, 1835), Topography of Athens (drugie wydanie, 2 
tomy, 1841), Ou the demi of Altica (1829)it.p. Leake zwiedzał również 
wyspy greckie i Azyję mniejszą, owoce której to podróży złożył w 4 four in 
Asia minor (1824); Memoir on the island of Cos i innych podobnych pracach. 
W ypadkiem nowej jego podróży do Grecyi jest dzieło: Greece et the twenty- 
five years protection (1851), gdzie opisuja obecny stan polityczny i spółe- 
czny tego kraju. F.H.L. 

Leal, miasteczko gubernii Kstlandzkiej, powiatu Iiapsalskiego, o *4 mili 
odlegle od morza, nad rzeką Leją; słynie ze zwalisk zamku, w drugiej połowie 
XII wieku zbudowanego. Zamek ten był kolebką zakonu Kawalerów Mieczo- 
wych (ob.), który, po zjednoczeniu z zakonem tentońskim Krzyżaków, stał się 
panem Inilant, a nareszcie Estonii. Zamek wraz z przyległóm doń miastem 
był kilka razy w ręku nieprzyjaciół; następnie, za rządów szwedzkich, prze- 
szedł na własność prywatną. J. Sa... 

Leander, ob. Hero. 

Leander (święty), urodził się w prowincyi hiszpańskiej Kartagenie, gdzie 
ojciec jego Seweryjan był rządeą. Za młodu Leander obrał sobie zycie sakon- 
ne. Około r. 578 został biskupem Sewilli, Za gorliwe wytępianie aryjanizmu, 
oraz nawrócenie na wiarę katolicką królewicza Iłermenegilda. król Wizygotów 
Leowigild skazał go na wygnanie, po ukaraniu syna śmiercią. Lecz później, 
czując sie bliskim zgonu, wezwał świctego biskupa, a syna i następcę 
swego Rekareda powierzył mu dla wychowania w wierze katolickiej. Mto- 
dy Rekared, wyćwiczony w naukach przez ś. Leandra, stał się zarliwym kato- 
likiem, i wstąpiwszy na (ron, starał się wszelkiemi środkami o wytępienie ary- 
janizmu. Grzegorz Wielki papież, z którym Leander zabrał znajomość i przy- 
jaźń r. 558 w Konstantynopolu, gdzie ten był wtedy Apokryzyjaryjuszem Ko- 
ściola rzymskiego, poświęcił mn swój wykład na księgę Hijoba. Leander zwo- 
łał sobor w Sewilli (290 r.), na którym uchwalono wiele mądrych urządzeń; 
z trzech liturgij: rzymskiej, wschodniej i Gallów, ułożył czwartą, która później, 
kiedy chrześcijanie hiszpańscy przeszli pod panowanie Arabów, przybrała na= 
zwisko Mozarsbicznej. Podniesiony do godności arcybiskupa, umarł Leander 
około r. 59%. Z pism jego pozostały tylko: mowa miana r. 589 przy zamknię- 
ciu wielkiego soboru w Toledo i Reguła dla zakonnie czyli rzecz o pogardzie 
świata i ćwiczeniu się w modlitwach, pisana do siostry Florentyny, Brat Le- 
andra ś. Izydor, objął po nim stolicę biskupią w Sewilli. Kościół obchodzi pa- 
miątkę ś. Leandra d. 43 Marca. L. R. 

Lebadea, miasto w Beocyi, na północno- wschodnim stoku Helikonu, na po- 
łudnie od Cheronei, dzisiejsza Diwadyja sławna w starożytności dla jaskini 
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Trophoniusa, połączonej z wyrocznią, a odgraniczoną od Lebadei przez rzecz- 
kę Ilerkynę. Nowsze badania wykazały, że ta jaskinia znajduje się pod zapa- 
dłym w ruiay kościołem. F. H. L. 
tebhelski (Jerzy), kaznodzieja kaszubski, żyjący w XVI wieku, urodził 
się w Wresznicach i był kaznodzieją katolickim przy kościele $. Wawrzyńca 
w Toruniu w r. 1582, gdzie wydał w narzeczu kaszubskićm tłómaczenie z la- 
cinskiego, jednej mowy Warszewickiego o pokoju zawartym w Zakbłoczu po- 
między królem Stefanem a wielk. ks. moskiewskim. Jest to najdawniejszy za- 
bytek piśmiennictwa kaszubskiego, który nosi tytuł Christoplora Warszewic- 
kiego, do wielmożnego oświeconego a niezwyciężonego Stefana króla polskie- 
gożt.d, Oratia (Toruń, w druk. Melchiora Nerynga 1582, w 4-ce), przy- 
pisane Krzysztofowi Kostro z Sztenbachu, wojewodzie pomorskiemu. Æ. M. S. 
Lebeau (Jan Ludwik Józef), mąż stanu belgijski, urodzony 1794 r. w Muy, 
początkowo był adwokatem przy sądzie apellacyjnym w Licge, gdzie razem 
z Rogierem i Deveaux *ałożył czasopismo, p. t: Małhieu Laensberg, prze- 
zwano później Łe politique, jeden z najenergiczniejszych organów oppozycyi 
przeciw rządowi holenderskiemu. Około tego czasu Lebeau wydał także: Re- 
cueil politique et administralif de la province de Liege, oraz Observations sur 
le pouvoir royal, która to zwłaszcza ostatnia praca imię jego uczyniła popular= 
ném. W tejże epoce hył jednym z założycieli stowarzyszenia narodowego, 
zwanego L'union, jednoczącego stronnictwa liberalne i katoliekie w dążeniach 
przeciw panowaniu obcych. Za wybuchem rewolucyi z 1830 r. rząd tymcza= 
sowy powierzył mu urząd adwokata generalnego przy sadzie w Liege; później 
ze swojego miasta rodzinnego wybrany został do izby, której został jednym 
z ezłonków najbardziej wpływowych. Wespół z Royer'em i beveaux utworzył 
z katolików i liberalnych wiernych stowarzyszeniu L'union stronnictwo pośre= 
dnie, które nazwano doktrynerskiem, a którego on został mówcą. W imieniu 
tego stronnictwa protestował głośno przeciw wszelkim planom połączenia się 
z Francyją i walczył przeciw kandydaturze księcia Nemours za księciem 
Leuchtenbergskim, potem zaś silnie obstawał za Leopoldem sasko-koburgskim. 
Jako minister spraw zagranicznych (1831 r.) kierował układami na konferen- 
cyjach londyńskich. Dyplomacyja europejska uznała rozwiązanie królestwa 
Niderlandzkiego, lecz utrzymała dla domu Orańskiego zbuntowane również 
księstwo Luxemburgskie. Zrazu kongres narodowy odrzucił układy konferen- 
cyj, znane pod nazwą ośmnastu artykułów. Dla pokonania oporu patryjotów, 
który przez mówcę swojego, Gendebien, protestowali przeciw opuszczeniu 
Luxemburga, Lebenu, obok umiarkowania i zręczności dyplomaty, dowiódł 
prawdziwej wymowy, która zniewoliła kongres do przyjęcia pratokułów konfe- 
rencyj (9 Lipca 1831 r.). Po takióm zwycięztwie Lebeau dobrowolnie opuścił 
władzę i pozostał tylko członkiem kongresu; za wtargnięciem atoli wojsk hol- 
lenderskich do Belgii, ocalonej przy pomocy Francuzów, od 1832—34 r. był 
znowu ministrem sprawiedliwości. Po rozruchach ulicznych w Bruxelli 
w d. 4, 5 i 6 Kwietnia 1834 r., opuściwszy gahinet, mianowany został guber- 
natorem prowineyi Namur, a w Marcu 1840 r. objął powtórnie wydział spraw 
zagranicznych, z którego ustąpił już po upływie roku przed gwałtowną appo- 
zycyją stronnictwa katolickiego. Wszakże przeciw temu stronnietwu, razem 
z innymi doktrynerami, zrobił koalicyję z radykalnemi i demokratami, która 
zwyciężyła w 1847 r. Odtąd był on silną podporą gabinetu Frere i Rogier 
i jednym z najgtówniejszych przeciwników partyi klerykalnej. KH. L. 
Lebel (Ignacy), doktór medycyny, znakomity lekarz i zasłużony pisarz 
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w literaturze medycznej polskiej, nauki kończył w uniwersytecie wileńskim, 
później przybył do Warszawy i tu przez lat kilkadziesiąt nader liczną miał 
praktykę. Członek towarzystwa warszawskiego lekarskiego. sekretarz tegoż 
i redaktor od r. 1840 przez lat kilkanaście Pamiętnika lekarskiego, w którym 
liczne artykuły swego pióra drukował. Wymienione w Zbiorye wiadomości do 
historyt sztuki lekarskiej Gąsiorowskiego, w tomie III, str. 481 i następne. 
Umarł we wsi Niekłaniu 1864 roku. Osobno wydał O kuracyt wiosennej 
(Warszawa, 1830, w 8-ce); O wpływie zimna na ciało ludzkie (tamże, 1833, 
w 8-ce) O kąpielach wislanych w czasie lata (tamże, 1835, w 8-ce); O nagan- 
nym zwyczaju uzywania merkuryjuszu słodkiego (tamże, 1829; bezimiennie). 
Dzieło szozupłe lecz bardzo ważne w swoim rodzaju. F. M. S. 
Lebensohn (Abraham Dob Ber ha-Kohen), syn Chajima, mający przydo- 
mek Adam ha-Kohen, urodzony w Wilnie i tamże obecnie zyjący. jest jednym 
z najlepszych poetów hebrejskich i egzegetyków biblijnych. Wydał pod tyt.: 
Sgire Sefat Kodesz (Pieśni świętego języka) dwa zbiory poezyj hebrejskich: 
jeden w Lipsku 1842, drugi zaś przewyższający pierwszy i objętością i po- 
etyoką wartością, w Wilnie, £856 r. Na niwie egzegezy biblijnej położył Le- 
bensohn wielkie zaslugi; wypracował pod iyt: Byurżim Chadaszim (Objaśnie- 
nia nowe) wyborny, na gruntownych zasadach gramatycznych oparty i nowemi 
poglądami zalecający się komentarz na całe prawie Pismo S-te Starego Testa- 
mentu (drukowany w Wilnie od 1849—1853 r., razem z tekstem Biblii i inne- 
mi komentarzami). Znaczną część tegoż komentarza pomnożył autor później 
dokładniejszem objaśnieniem i wydał osobno bez tekstu w Wilnie 1858 roku. 
Wspnmnione utwory poetyckie i prace egzegetyczne znalazły uznanie naj- 
sławniejszych krytyków i uczonych. Pomniejsze pisma Lebensohna, oprócz 
artykułów zamieszczonych przezeń w czasopismach hebrejskich, są: Ebel Kabed. 
(Žal ciężki) (Wilno, 1825), mowa pogrzebowa z okazyi śmierci znakomitego 
Izraelity Saula Kacenelenbogen; Kinać Sofrim (Elegija pisarzy) (Wilno, 1847), 
aczona i obszerna mowa pogrzebowa. z okolicznosci zgonu słynnego Morde- 
chai Aharona Gincburga z Wilna; uwagi nad dziełem gramatycznćem Salomona 
Lewisohna, p. p.: Mechkere Daszon (Badania językowe), razem z niem w Wil- 
nie 1849 r. wydrukowane. — Lebensohn Miicaah (Michał Józet), syn po- 
przedzającego, poeta hebrejski, uważany przez najsławniejszych pisarzy Izra- 
litów za rzadkie zjawisko na horyzoncie nowoczesnej belletrystyki hebrej- 
skiej; urodził się w Wilnie 1828 r Już w dziecinstwie zdumiewa? znających 
go okazywanym talentem poetyckim, a chociaż skutkiem płucowej choroby 
całe jego życie było nieprzerwanóm pasmem cierpień fizycznych, oddawał się 
jednak ciągle naukom. Oprócz mowy hebrejskiej którą po mistrzowsku władał, 
znał także języki: polski, niemiecki, (rancuzki i inne. W 21 r. życia przełożył 
wierszem 3 i 4 księgę Eneidy Wirgilijusza na język hebrejski, p. t.: Herisut 
Troja (Zburzenie Troi) (Wilno, 4849 r.). Podczas swej bytności w Berlinie 
ułożył p. t.: Szire Bat Cyjon (Śpiewy córy syońskiej) (Wilno, 1851), poezyje 
hebrejskie, które przez Jozuego Steinberga, rabina wileńskiego, na niemiecki 
język wierszem przełożone i w tymże języku 1861 r. w Wilnie wydane zosta- 
ły. Umarł w kwiecie młodości, bo w 24 roku swego Życia. F. Str. 
Lebiecki (Kornel Stołpowicki), wladyka włodzimirski i brzeski, unicki 
w XVIII wieku. Z początku bazyiijan, potem generał bazylijanów. Opat su- 
praślski, dermański i dubieński. Biskupem włodzimierskim został mianowany 
przez króla d. 12 Sierpnia 1729 r. po śmierci metropolity Lwa Kiszki (Sygilia- 
ły, ks. 22). Instalowany na władyotwo, adsque ulla dispensalione, mówi Ku- 
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ryjer polski ówezesny (Kur. pol., nr. IX). Odnosi się to pewnie do okoliczno- 
ści. że Lebiecki, jako zakonnik ruski nie potrzebował ku objęciu biskupstwa 
żadnych innych formalności, gdy © prawa nalezały się stolice biskupie bazyli- 
janom. Biskupem był Lebieoki niedługo. Umarł dnia 2 albo 22-go Stycznia, 
4730 r., bo dwie mamy daty, pogrzebiony w Włodzimierzu. W spisach Nie- 
sieckiego i Stebelskiego nie masz władyki Konrada; niedojrzeli go, że hyl krót- 
ko (Stebelski, ii, 220). Jul. B. 
Lebiediań, miasto powiatowe gubernii Tambowskiej, odległe 029 mił od 
miasta gubernijalnego 'Tambowa, leży na prawym górzystym brzegu rzeki Do- 
nu, założone w celu obrony miast Jelca, Dankowa i Epifani od napadów Tata 
rów; dziś zadnych śladów dawnych warowni nie zostało. Lebiediań nalezał 
dawniej do prowincyi Jeleckiej, gubernii Woronezkiej. Obecnie ma mieszkań- 
ców 6,000 g głów płci obojga, 7 cerkwi i około 7,500 r sr. wpływu rocznego 
do kassy aifejskiej. Jarmarków w roku jestó, z tych znaczniejsze: troicki 
i pokrowski, na które, prócz rozmaitych towarów za kilka milionów r. sr., 
przypędzają Eardzo znaczną liczbę koni ze stadnina i tabunów kozackich — Le- 
biediański powiat zajmuje powierzchni 56 mil 0]; z tych ziemi uprawnej 
166,500 dziesięcin, łąk 30,000 i lasów około 68,300 dziesięcin. Liczba mie- 
szkańców wynosi 90,000 głów płci obojga. Miejscowość powiatu jest wy= 
niosła; w części wschodniej równa, w zachedniej pagórkowata, szczególnie nad 
brzegami rzek Donu i Krasiwej Mieczy. Prócz rzek tych, przepływa w po- 
powiecie na rozległości 40 mil rzeka Woronież. 7 jezior znaczniejsze: Zarajskie, 
Jermieńjewo i Andrejewskie. Miejsca bagniste znajdują się w północno-wscho- 
dniej części powiatu, nad brzegami rzeki Korony. Grunt jest gliniasty, pia- 
sczysty albo mulisty, Rolnictwo stanowi główne mieszkańców zatrudnienie. 
Ze stadnin 2 najliczniejsze: ewczarńn rassy poprawnej jest 4. Powiat posiada 
4 zakłady do topienia łoju. J. Sa.. 
Lebiedin, miasto powiatowe gnbernii Charkowskiej, leży o 22 mile od mia- 
sta Charkowa, na miejscu równóm i piasczystćm, nad rzeką Alszaną, która 
dzieli miasto na dwie części. Lebiedin założony w połowie wieku XVII, sta- 
nowi? wtedy miasto secinowe pułku achtyrskiego. Przed utworzeniem namie- 
stnictwa, w Leviedinie znajdował się zarząd komisioryjatu: następnie miasto 
do rzędu powiatowych zaliczone, pozostając przez lat pięć (od roku 1797 do 
r 1802) za etatem. Liczba mieskańców wynosi 12,000 głów płci obojga. 
Miasto składa się z samych prawie domów drawianychy słoiną pokrytych; ma 
8 cerkwi drewnianych, 6 fabryk i 10,500 r. sr. wpływu rocznego do kassy 
miejskiej. Zakłady farbierskie produkują pasy wełniane za summę 45,000 
przeszło r. sr., które na sprzedaż wysyłają do Moskwy, na jarmarki niższo- 
nowogrodzki i koreuny (pod miastem Kurskiem), tudzicź do Czernihowa 
i Krolewca.—- Zebłedinaki powiat zajmuje powierzchni 46 mil [). Liczba 
mieszkańców wynosi 105,000 głów p'ci obojga. Miejscowość powiatu po- 
chyłoną jest od pólnoco-wschodu na południo-zachód; tu biorą początek rzeki 
Suła, Grun i Chorol; nadto powiat skrapia rzeka Psioł, między rzekami idą wy- 
niosłości, częstemi poprzecinane wąwozami. W powiecie znajduje się miasto 
zaetatowe Niedrygajłow i 72 osad i wsi. Mieszkańcy trudnią się głównie 
rolnictwem, nadto uprawą tytoniu, pszczolniciwem i ogrodnictwem. Fabryk su- 
kna jest dwie, saletry 12, gorzelni 20. Wielu z włościan trudni się czuma- 
kowaniera. J. Sa... 
Lebiedziew, miasteczko w dawnem województwie dziś gubernii Wileń- 
skiej, przy trakcie z Wina do Mińska, o 15 milod Wilna ao t1 od Mińska, 
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starodawna dziedzina książąt Holszańskich z których Alexander Algimunto= 
wiez fundował tu w r. 1476 kosciół parafijalny, uposażony hojniej w r. 1542 
ad Pawła ks. Holszańskiego, biskupa wileńskiego. Ostatni ten potomek imie- 
nia swego między innemi dobrami i Łebiedziew testamentem, Zygmuntowi 
Augustowi zapisał, jednakże przeszedł on do rąk Radziwiłłów i do końca pra- 
wie XVIII wiek» u nich zostawał. Był ta oddawna zbór kalwiński murowany 
zapewne przez którega z Radziwiłów pod koniec XVI wieku założony. Od 
r. 1704 już przy nim kaznodziei nie było, tylko z Zupran dojeżdzal; wszakże 
zbór lebiedziewshi jest jednym ze czterech kościołów wyznania helweckiego 
w dystrykcie wileńskim, które aż do końca panowania Augusta III w całości 
zostały. F. M. S. 

Lebioda ob. Łoboda. 

Lebiodka (Origanum vulgare Lin.) inaczej macierzycą lub macierduszką 
przezywana, jest to bardzo pospolita w całej Europie roślina, a u nas po sue 
chych na słońce wystawionych wzgórzach, brzegach lasów lub koło dróg pra- 
wie wszędzie się natrafiająca i w Lipcu i Sierpnia kwitnąca, Poznać ją mo- 
zna po łodyżce gałęzistej, na 1 do 2 stóp dorastającej, wraz z liśćmi często 
purpurowo nabiegniętej: po liściach jajowato-podłużnych, a kwiatach wargo- 
watych, ciemno-różowo-czerwonych, baldaszko=groniasto rozłożonych, moene 
korzenno tak jak i cała roślina pachnących. Dawniej używano ziela (herba 
Origani) z tej rośliny na lekarstwo, jako środek korzenno-rozg grzewający, 
dziś najczęściej tylko do kąpiel ziołowo-parowych lehiodkę wraz z innemi 
pachnącemi roślinami biorą. W ogrodach sadzą także umyślnie lebiodkę dla 
użytku kuchennego, zowiąc ją majeranem zimowym i dołając jako przyprawę 
korzenną ʻlo potraw lub marynat. Zapach tej rośliny pochodzi od olejku lo- 
tnego, tak jak zwykle w roślinach wargowatych (Labiafae), pod naskórkiem 
w łodyżce, w liseiach i kwiecie się znajdującego. Drugi gatunek lebiodki, 
kreteńską albo dyptamem lub majorankiem kreteńskim (Orżyanum crelicum 
Lin.) przezywany, rośnie w uropie południowej, a szezegółniej na wyspie 
Krecie. Posiada smak i zapach bardzo do majeranku (ob.) podobny, i dziś 
jeszcze tej rośliny często ażywają za lek w południowej Europie i na Wscko- 
dzie. Olejek lotny z aiej odkroplony, znany jest pod nazwą olejku chmielo- 
wego hiszpańskiego. Nadto jest jedną z bardzo sławionych roślin staroży= 
tności. Homer naprzykład, wiele bardzo o viej mówi, a w ogóle Grecy 
uważali ją za cadowny środek na wszelkie rany. Arystoteles nawet powiada, 
że okaleczałe kozy, szukają instynktowo tej rośliny, by swe rany leczyć. 
Słowem bogowie sami i bohaterowie używali kreteńskiej lebiodki czyli dypta- 
mu do Jeczenia śmiertelników, bo jak Wirgiljasz mówi tę roślinę właśnie zbie- 
rała Wenus na górze lda, by uleczyć rany Encasza F. Be. 

Leblanc (Tomasz), teolog, urodzony r. 1597 w Vitry, niedaleko Châlons, 
wstąpiwszy do zakonu jezuitów, wykładał w roznych kollegijach teologiję, exege- 
tykę, język hebrejski i był rektorem kilku klasztorów, a następnie prowincyjałem 
zakonu. Umarł r. 4669 w Reims. Pisal wiele dzieła scetycznych i moralnych 
przeznaczonych dla ludu, jak np. (e Bon Laboureur; la Bonne Servante, le Bon 
Artisan; łe Bon Valet; le Ron Vigneron; le Bon Erolier i t. d.; wydał krótką 
„Historyję domu Sabaudzkiego;” (łómaczył rózne księgi z włoskiego na fran» 
cuzki. Najważniejszą jednak pracą Leblanca był kommeniarz na Psalmy, 
w sześciu tomach in fol., pod tytutem: Psalmorum Davidicorum analysis (Ly- 
on, 1665 r.; Kolonija, 14681 r.) W tém dzicle podaje obszerny rozbiór kaž- 
dego psalmu, dalej, obok textu łacińskiego, parafrazę, następnie objaśnienia filo- 
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łogiczne i historyczne, z odwoianiem się do texlu oryginalnego i kilku wersyj 
starożytnych. Kommentarz nad pierwszym psalmem, zajmuje 152 stronnio in 
folio. Dzieło to uważane jest za dopełnienie kommentarzy Kornelijusza a La= 
pide, który pominął Psalmy, tudzież księgę Hijoba. L. R. 
Lebrun (Karol), sławny malarz francuzki, ur. 1618 r. w Paryżu, syn mier- 
nego rzeźbiarza. Pierwszym jego nauczycielem był Jouet, którego jednak 
wkrótce prześcignął. Po powrocie z Rzymu, gdzie pod kierunkiem Poussin'a 
studyjował głównie antyki i utwory Rafaela, otrzymał szlachectwo, w 1648 r. 
zostal prezesem nowo-założonej akademii malarstwa i rzeźby, później pier- 
wszym malarzem królewskim i dyrektorem fabryki Gobelinów. Od 1661 do 
1653, to jest do śmierci Colbert(a wraz z którą wpływy jego zaczęły upadać, 
zajmował się głównie obrazami, przedstawiającemi otoczenie Ludwika XIV 
i świetne uroczystości dworskie. Najwięcej pracował w Wersalu. Umarł 
41690 r. Lebrun jest jednym z najcharakterystyczniejszych wyobrazicieli sztn= 
ki swego czasu. Obok wielkiego daru inwencyi i niezaprzeczonej łatwości, 
posiadał mianowicie wykształcenie artystyczne swojej epoki i takim sposobem 
mógł być założycielem nowego, tak zwanego klassycyzmu, który go przeżył 
w lieznych uczniach. Wszakże pomimo rozległych bardzo studyjów nad for 
mą, wyrazem i kostjamem, zbywało mu całkowicie na głębokości i sile uczucia, 
tak iż jego zwykle jaskrawe obrazy tem bardziej robią wrażenie ezczych hły- 
skotek. Najsławniejsze są jego płótna z Misteryi Alexandra w Luwrze. Le- 
brun osobiście nie był lubionym i ciążył po tyrańsku nad wszystkiemi kwesty= 
jami sztuki na dworze Ludwika XIV. Dwa jego dziełka: Traité sur la phy- 
sionomie i Sur le caractère des passions są wskazówkami dla malarzy, jak 
w sposób mechaniczny i konwenc yjonalny zagtąpić wyraz uczucia i namiętności. 
Lebrun (Poncyjusz Dyjonizy Kchouard), zwany zwykle Lebrun-Pindare, 
największy liryk francuzki ze szkoły klassyków, ur. 1729 r. w Paryżu; pe 
ukończeniu nauk był sekretarzem księcia Conti. Pociąg do epigrammatów zje- 
dnał mu wielu nieprzyjaciół Po śmierci księcia, straciwszy posadę, a jedno- 
cześnie i majątek skutkiem hankrnetwa księcia Rohan, otrzymał pensyję od Lu- 
dwika XVI, któremu odtąd kadził ciągłemi pochlebstwami. Gdy wybuchła re- 
wolucyja, Muzy swojej użył na wysławianie jej i został poeią koawencyi kte- 
ra dała mu mieszkanie w Luwrze. W samej rzeczy niektóre z jego Od re- 
publikanckich są prawdziwemi arcydziełami Za konsulatu otrzymał pensyi 
rocznej 6,060 franków od Napoleona, jakoż odtąd jego opiewał w odach, lubo 
zarazem iakże przedrwiwał w epigramatach. Umarł w 1807 r. Ginguené 
wydał jego Qcuvres complètes (2 tomy, 1821): w nich mieszczą się poezyje li- 
ryczne, ody i elegije, przewyższające pod względem mocy, zapału, wzniosłości 
i siły logicznej, wszystkie inne utwory klassyków francuzkich. Fpigramata 
jego są ostre; sam jednak niszczył najzgryźliwsze. Poemat dydaktyczny: La 
nature, odznaczający się wybornym językiem, ale nie dokończony, obfituje 
w ustępy piękne i prawdziwie poetyczne: Lebrun nie ukończył również dro- 
giego poematu: Les veżlies du Parnasse. Na uwagę zasługują jcszcze jego 
objaśnienia do utworów Boala i Jana Chrzciciela Rousseau. F.H. L. 
Lebrun (Karol Franciszek), książę Placencyż, ur. 1739 r. w Saint-Sauveur- 
Landelin pod Contames, ukształciwszy się w wysokim stopniu w Paryżu, zwie- 
dził Angliję i Hollandyję, poczem zajął się wychowaniem dzieci późniejszego 
kanclerza Maupeou, który mianował go sekretarzem. Gdy Maupeou wpadł 
w niesnaski z parłamentami, Lebrun wydał kilka broszur w interesie dworu 
i był podobna autoram urzędowych pism i aktów, które dwór wydał i ogłosił w tej 
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sprawie. Za wstąpieniem na tron Ludwika XVI wraz kanclerzem popadł w nje® 
łaskę, po czem lat pięć przezył w zupełnej samotności, aż dopiero przed samym 
wybuchem rewolucyi zwrócił na siebie powszechną uwagę ksiązką p. t.: La voir 
du citoyen. Seneszalstwo Dourdan wybrało go do zgromadzenia narodowego, 
gdzie zachowywał powagę i umiarkowanie i zabierał głos głównie w kwesty= 
jach fnansowych i administracyjnych, o których dokładne miał wiadomości. Po 
zamknięciu zgromadzenia został prezesem rady zarządzającej w departamencie 
Seine i Oise, i na tém stanowisku dowiódł wielkiej odwagi i roztropnaści, Po 
wypadkach z 10 Sierpnia 1792 r. wtrącony do więzienia, uwolniony został do- 
piero wraz z upadkiem terroryzmu Za wprowadzeniem dyrektoryjatu wszedł 
do rady Pięciuset i w dniu 20 Lutego 1796 r. został jej prezesem. Na tym 
urzędzie w rewolucyi 18 Brumairea oddał wielkie usługi Bonapartemu, który 
za to zrobił go trzecim konsulem. Lubo najpostuszniejszą był kreaturą swoje- 
go mistrza, rzeczywiste przecież położył zasługi dla finansów publicznych. 
Za wstąpieniem Napoleona I na tron cesarski, Lebrun został wielkim pod- 
skarbim państwa i generalnym gubernatorem Liguryi, którą w 1806 roku 
przmienić musiał w departament francuzki. Następnie cesarz mianował go 
księciem Placencyi. Po abdykacyi Ludwika wysłany został na gubernatora 
do Hollandyi, gdzie postępował z umiarkowaniem, a gdy go ztąd pod koniec 
1543 r. sprzymierzeńcy wypędzili, udał się do Paryża i podpisał akt powołują- 
cy Burbonów na tron (francuzki, Jako nadzwyczajny komissarz w Caen, tak 
wielkie im wyrządził usługi, że go w Czerwcu 1814 r. powołano do izby pa- 
rów, poniewaz jednak w czasie Stu dni przyjął od ocsarza tytuł wiełkiego mi- 
strza uniwersytetu paryzkiego, pod drugą restauracyją polityczne swoje stano- 
wisko utracił. Dopiero w Marcu 1849 r. wszedł znowu do izby parów, w któ- 
rej należał otwarcie do stronnictwa konstytucyjnego. Umarł 1824 r. Lebrun 
był członkiem instytutu i przetłómaczył Mijade Homera (1774), oraz Jerozolimę 
wyzwoloną Tassa (1776) — Najstarszy jego syn, Anna Karol Lebrun, księ- 
ze Płacencyż, ur. 1775 r., był adjutantem generała Desaix, który skonał na je- 
go rękach. W 1805 r. mianowany dowódzeą pułku, w 4807 r. generałem 
brygady, walczył 1841 r. w Hiszpanii. Za Stu dni był deputowanym z de- 
partamentu Scine i Marne. W 1824 r. nasiąpił po ojcu swojem w godności 
parowskiej; wydał takže jego Pamietniki (1829). W 1852 r. Napoleon MI 
mianował go senatorem. F. H. L. 
Lebrun (Piotr Antoni), poeta francuzki, ur. 1785 r. w Paryżu. Zawczasu 
już okazywał zdolności poetyczne, a gdy przypadkiem niektóre z młodacianych 
jego utworów dostały się do rąk ministra Franciszka de Neufchateau, dwunasto= 
letni poeta przyjęty został do szkoły Prytaneum w Saint-Cyr. Przypadek ró- 
wnież zrządził, że cesarz zwiedził ten zakład w dniu, w którym szesnastoletni 
Lebrun zastępował właśnie w klassie chorego professora retoryki, a na pytanie 
monarchy: jaki obiera sobie zawód? przytomna odpowiedź młodzieńca: ,„Opie- 
wać sławę waszej cesarskiej mości,” zjednała mu £,200 franków rocznej pensyi, 
gdy jeszcze wkrótce potóm wystąpił z odą: A ła grande armće (1805). Kiedy 
w 1808 r. pojawiła się jego Oda na kampanije 1807 r., za przyczynieniem się 
hrabiego de Nantes, otrzymał zyskowną posadę głównego pokorcy dochodów 
niestałych. Restauracyja zostawiła mu pensyję, lecz odebrała urząd. W 1822 r. 
ogłosił Pofme lyrique sur la mort de Napoleon, a teraz i pensyję swoją 
utracił Pózniej zwiedził Włochy i Grecyję; owocem tej podróży był najlepszy 
jego utwór: Voyage en Grèce (1828), gdzie w żywych kolorach apisuje wra- 
żenia doznane. Pierwsze jego trngedyje: Pallas, filis a Lrandre, pisane już 
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w r. 1806, ale drukowane dopiero w 1822 r. i Ulysse (1814 r.) niewielkiej są 
wartości; natomiast tragedyje: Marie Stuart (1820), na wpół lłómaczenie, na 
wpół naśladowanie z Schillera, i Le Cid d’ Andalousie (1825 r.), wielce są ce- 
pione i niepospolite miały powodzenie na scenie. Znakomicie podobał się tak- 
że jego poemat dydaktyczny: Le bonheur gue procure Pelude dans tontes les 
situations de la vie (1847), który w konkursie, do którego stawał także Wiktor 
Hugo, otrzymał od akademii połowę nagrody. W r. 1828 Lebrun został człon- 
kiem akademii francuzkiej. Po rewolacyi lipcowej został dyrektorem drukarni 
królewskiej, a w r 1839 parem Francyi, zaś w Marcu 1853 r. senatorem, 

Le Brun (Alexander Antoni), jeden ze znakomitszych współczesnych le- 
karzy polskich i chirurgów operatorów. Urodził się w Warszawie 1808 roku, 
nauki szkolne rozpoczął i skończył w konwikcie księży pijarów na Żoliborzu, 
zaś w uniwersytecie aleksandryjskim kształcił się w zawodzie lekarskim, tam- 
že otrzymał w r, 1824 stopień magistra medycyny i chirurgii. Przez następne 
lat trzy doskonalił się w szkole lekarskiej w Paryżu, w której w r. 1827, po 
złożeniu powtórnego z całego kursu egzaminu, uzyskał stopień doktora medy- 
cyny i chirurgii, napisawszy rozprawę p. t, Essai médical sur la plique polo- 
naise (Paryż, 1827, w 4-ce). W dalszej podróży uczył się w Londynie, Wie- 
dniu i Berlinie, Za powrotem do kraju, w r. 1828 osiadł stałe w Warszawie, 
zajął się praktyką lekarską Í chirurgiczną, zaszczytne pomiędzy lekarzami wy- 
robiwszy sobie stanowisko. Od r. 1829 jest lekarzem szpitala Dzieciątka Je- 
zus. W latach od 4836 do 1840 był naczelnym lekarzem domu zdrowia na 
Ordynackiem, poczóm został naczelnym lekarzem szpitala Dzieciątka Jezus, 
i dotąd pełni te urzędowanie. Od r. 1840 należy do składu rady lekarskiej kró- 
lestwa jako członek honorowy; w r. 1860 wezwany na professora kliniki chi- 
rurgicznej i operacyi chirurgicznej w cesarsko- królewskiej akademii medyczno- 
chirurgicznej warszawskiej, tę samą katedrę zajmuję w wydziale lekarskim, 
szkoły głównej, do której taż akademija wcieloną została, będąc jednocześnie 
od r. 1862 mianowany dziekanem fakultetu lekarskiego. Le Brun jest jednym 
z najdawniejszych członków towarzystwa lekarsziego warszawskiego; przez 
lat 6 był jego sekretarzem, 3 lata był wice-prezesem i tyleż lat piastował go- 
dność prezesa. Jest nadto członkiem towarzystw naukowych: wileńskiego le- 
karskiego i krakowskiego. Oprócz licznych rozpraw w czasopismach lekar- 
skich pomieszczanych, przez lat 10 ogłaszał drukiem wazne pod wielu wzglę- 
dami sprawozdania z czynności lekarsko-chirurgicznych w szpitalu Dzieciątka 
Jezus, teraz zaś w Pamielniku towarzystwa lekarskiego wydrukował dwa 
sprawozdania z czynności kliniki chirurgicznej, której jako professor przewo- 
dniczy. F. M. §. 

Lehsko0, (Leba See) jezioro w Pomeranii, przez które przechodzi rzeka 
Leba, i z nią razem przy mieście Leba łączy się z morzem Baliyckiem, trzy 
mile długie a milę szerokie. 

Lecce, stolica prowincyi Terra di Otranto czyli Terra di Lecce, w byłem kró- 
lestwie Neapolitańskićm, leży o 1!/, mili od morza Adryjatyckiego, na stoku 
Apenninu, w rozkosznej, żyznej i dobrze uprawnej okolicy, jest rezydencyją 
biskupa, sądu cywilnego i kryminalnego prowineyi i jednóm z miast najlepiej 
zabudowanych we Włoszech południowych. Całe otoczone jest murami, wie- 
żami, i kilkoma przedmieściami, ma duży rynek, ozdobiony statnami, wielkie 
i szerokie ulice, kilka wspaniatyeh gmachów, zamek warowny, katedrę, dzie- 
więć kościołów parafijalnych i kilka klasztornych i innych, dwa gimnazyja 
i dom podrzutków. Ludność przenosi 20,000 dusz: trudni się glównie uprawą 
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bawełny, tytoniu i wina, wyrobem towarów bawełnianych i koronek, oraz zna- 
cznym handlem produktami, mianowicie oliwą, której okolice dostawiają poddo= 
statkiem i która znana jest pod nazwą oliwy % Lecce, jako najdelikatniejsza sto- 
łowa. Zdaje się, że Lecce powstało ze starożytnego miasta Lupia w Kalabryi; 
w wiekach średnich stanowiło hrabstwo normandzkie. W 1489 r., hrabia Tan- 


kred di Lecce został królem sycylijskim. F. H. L. 
Lecco, miasteczko nad jeziorem di Como, od którego odnoga tegoż jeziora 
nazywa się lago di Lecco. i 


Lech (Zicus), rzeka wpadająca ze strony prawej do Dunaju, b erze począ- 
tek na górze Rothe Wand, w Voralbergu. Po biegu na 38 mil długim ma swo- 
je ujście pod Zechsgemiind, poniżej Donauwörth. Wypłynąwszy niedaleko Fiis- 
sen z Alp Algawskich do Bawaryi, gdzie prawie ciągle stanowi granicę pomię- 
dzy starą Bawaryją a Szwabiją, Lech staje się spławnym pod Schongau (100 
stóp szerokości), ale dopiero pod Landshergiem opuszcza ciasną i górzystą do« 
linę i na płaskowzgórzu jeszcze jest potokiem gwałtownym, o płaskich brzegach, 
szerokim ua stóp 300 do 500 i zmnóstwem wysep. Pomiędzy innemi wodami, 
Lech przyjmuje pod Füssen rzekę Vils, pod Schongau Halblech, a pod Augs- 
burgiem Wertach.—Tiech pamiętny także jest kilkoma stoczonemi nad nim bi- 
twami, jak np. około miasleczka Rain, powyżej ujścia do Dunaju, między Szwe— 
dami pod Gustawem Adolfem a cesarskimi pod Tillym d, 45 Kwietnia 4632 r. 
Siawnem jest pole, zwane Lechfełd, dlugie na mil 5, pomiędzy rzekami Lech 
i Werlach, gdzie roku 955, cesarz Otton I walne odniósł zwycięztwo nad 
Węgrami. F. H. L. 

Lech, w pierwotnych dziejach Polski, tak zwanej historyi bajecznej, pierwszy 
władzca panujący. Miał on być starszym bratem Czecha i Rusa, przybył do 
Polski z Kroacyi, z ponad rzeki Krupy, ustąpiwszy dobrowolnie Czechowi Czech. 
Osiadł w Wieikopolsce, gdzie zbudował Gniezno stolicę państwa, tak nazwaną 
od gniazda białych orląt, które tam znaleziono, a z tych orląt pochodzi herb 
Polski, orzeł biały w czerwonćm polu, przez Lecha nadany. Dotąd wzgórze, 
na którym wznosi się starożytna katedra w Gnieźnie, nosi nazwę góry Leeho- 
wej. Inni kronikarac mówią, że Lech, Gniezno dla tego tak nazwał, że upo= 
dobawszy sobie tameczną okolicę, rzekł do towarzyszów: gniexdzmy się tutaj! 
Po śmierci Lecha I, panował syn jego Lech Li, najstarszy z rodzeństwa. Wo- 
jował w Danii z różnem szczęściem. Rodzina Lecha panowała lat sto bez 
przerwy. Kronikarze w okresie bajecznych dziejów wymieniają aż siedmiu 
Lechów, później przezwanych Leszkami, po których zaczął panować król 
Popiel (ob.). K. Wł W. 

Lecha, w dawnej polszczyznie, grzęda w ogrodzie, zagonki małe, i skiby 
ua zagonie. W tej myśli używa tego wyrazu Chroscihński: 

„Długie w lechę układał zagony, 
A potem bryły rozbijał przez brony.” 
Pierwotni pisarze nasi, używali go w miejsce zagonów E WŁ W. 

Lechevalier (Jan Chrzciciel), archeolog, ur. 1752 r. w Trelly, w departa- 
mencie Manche, studyja odbywał w Paryżu i od 1772 r. do 1778 r. był nauczy- 
cielem w gimnazyjach Duplessis, d'Harcourt i Navarre. Jako sekretarz księcia 
Choiseul Goufiier, towarzyszył mu w poselstwie do Konstantynopola; zajmował 
się w Turcyi badaniami archeologicznemi i geograficznemi: najprzód udał się do 
Anglii, do Włoch i na brzegi północno-zachodnie Azyi mniejszej, gdzie naj- 
więcej zwracał uwagi na równinę trojańską, i tu, jak twierdził, odkrył groty 
Ajaxa, Achillesa i Protezylausa. W ogóle Lechevalier usiłował głównie 
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stwierdzić naocznie dane historyczne i geograficzne Homera. W roku nastę- 
pnym zwiedził Propontydę i morze Czarne. Po wybuchu rewolucyi, powró “ 
ciwszy do Francyi, w 4790 r. powtórnie pojechał do Londynu i zwiedził Niem- 
cy, Hollandyję, Daniję, Szwecyję i Rossyję, zkąd dopiero w 1795 r. powróci 
do Anglii. W trzy lata później zwiedził Hiszpaniję i Portugaliję, i przez Sy- 
cylijię z powrotem udał się do Francyi. Nakoniec w 1866 r., został konserwa- 
torem biblijoleki św. Genoweiy w Paryżu; umarł 1836 r. Z dziet jego wymie- 
niamy przedewszystkiem: Voyage de la Troade, ou table de la plaine de Troie 
dans son état actuel (3 tomy; 1802, z atlasem), oraz Voyage de la Propon- 
tide et du Pont-Eunin (2 tomy, 1800). Jemu także przypisywano dzieło: 
Ulysse-lłomer, or a discovery of the true author of the Iliad and Odyssea 
(1829), wydane pod pseudonimem Konstantego Koliadesa. F. H. L. 
Lechija, nazwa Polski wprowadzona przez Joachima Lelewela, w dziele 
jego p. n: Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane. Warszawa 1823r. 
Zyódłosłtów wyprowadzają od Lecha (ob.) od którego poszło nazwisko Le- 
chitów i Lechii. Lelewel dzieląc historyję narodu na peryjody, pierwszemu 
dał napis: Polska podbżjająca, drugiemu od r. 1139 do 1334: Lechii w podzia- 
łach.  Objaśniając zaś tę nazwę przy podziale na części Polski, mówi: „Skoro 
jaki książę umierał, księstwem jego dzielili się synowie, po bezpotomnych naj- 
biiżsi dziedziczyli, ztąd Lechija raz na liczniejsze księstwa, drugi raz na mniej 
liczne podzieloną była. Lechiją się a nie Polską nazywała, bo kiedy w niej 
oddzielny był książę polski, a zatćm kraj cały i pańsiwo nazwano było Le- 
chija.” (ob. Polska). K. W W. 
Lechowicz (Andrzej), pisał się także Leeaechius Scotus luh Loeaechowicz, 
wcale dobry poeta polski z pierwszych lat XVII wieku. Pochodził ze Szkotów 
w Połsce osiadłych, tu się urodził i wychował, doskonale język polski posiadał 
i pięknie nim władał; czego dowodzą pisma jego wierszem wcale gładkim uło- 
żone. Mieszkał w Koronie i na Liiwie, przyjaźnił się ze sławnym naszym poetą 
Kacprem Miaskowskim, który chlubne o nim wspomnienie w poczyjach swoich 
umieścił. W dalszym ciągu swego życia przeniósł się do Szkocyi, opusciwszy 
kraj, którego przyswoił sohie narodowość, piśmiennictwo polubił i wzbogacił je 
różnej wartości wierszami łacińskiemi i polskiemi, drukowanemi w Wilnie 
iw Krakowie. 'fakiemi są: 1) Na szczęśliwe i pożądane zwrócenie się J. K. 
M. Zygmunta IH do Wilna po rekuperowaniu Smoleńska, (Wilno, 1611 r., 
w 4-ce). 2) Uprzejme witanie Janusza Radziwiłła na szczęśliwe zwrócenie 
się © pomorskich krajów do Litwy, (tamże, 4613, w 4-ce), wiersz bardzo pię- 
kny. 3) Nagrobek i (hren pogrzebowy Elżbiety Chodkiewiczowej Szemetowej 
i pamiątka niespodziewanej śmierci Jeronyma Chodkiewicza, (tamże, w druk. 
Karcana, 1613) równie dobry. 4) Żałoba sowita albo Pallas % utraty dobrej 
gospodyni żałosna, (tamże w druk. Mamonicza 1617 w 4-ce) napisany z po- 
wodu śmierci Olbryehta Rakowskiego kasztelana Wiskiego i jego małżonki. 
Lecz najważniejszem dzie em Lechowicza jest: 5) Muza gór Wietickich, 
(Kraków, 1608, w 4-ce), które jest pięknym obrazem poetycznym kopalń Wie- 
lickich; (obszernie opisane w Bibi. Warsz. na r. 1942 T. 1. str. 456). W jẹ- 
zyku łacińskim znane są następne jego poezyje: 6) Epithalamium in nuplias 
Leonis Sapiehae Can. M. D. L. (Wilno, w druk. Salomona Sultzera, 1599, 
w d-ce). 7) Epiithałamium in nuptias Christoph. Przyrembski, (Kraków, 1595 
w d-ce). 8) Cracovia gestiens Sigismundo II Pol. et Suec. Reg. (tamże u La- 
garza, 1606, w 4-ce). 9) Anagrammalissimi Encomiasiici, (Gdańsk, w druk. 
Marcina Rkodusa, b. r. w 4-ce). Są to pochwały Schenniga biskupa Inflant- 


Lechowicz — Lécluse 787 


skiego, Konarskiego, opata Oliwskiego i M. Kostki opata Peplińskiego. 40) 
Decas Anagrammaium, (Kraków, 1608, w 4-ce). 11) Speculum seu prototy- 
pus veri Monachi, (tamże 1607, w 4-ce). Napisał życie królów polskich, Zy- 
gmunta Augusta, Henryka i Stefana Batorego, wierszem łacińskim, umieszczone 
przy piątej edycyi Krakowskiej 4615 r., dzieła Janickiego: Vitae Regum Polo- 
norum. Nawet za granice wróciwszy, wydał jeszcze w Lubece wiersze na 
śmierć Janusza Radziwiłła, p. t:  Waeniae a diversis ścripiae, (Lubeka, 
1621 r., w 4-ce). F. M. S. 
Leclerc d'Ostin (Wiktor Emmanuel), generał francuzki, szwagier Napole- 
ona I, urodzony 1772 r. w Pontoise pod Paryżem, gdzie ojciec jego był zamo- 
znym kupcem mąki. W 1792 r. jako gorliwy republikanin wstąpił do bataljonu 
ochotników, który obrał go swoim porucznikiem. Przy oblężeniu Tulonu 
otrzymał stopień generalnego adjntanta, a po wzięciu tego miasta, z wiadomo- 
ścią o zwycięztwie wysłany został do Paryża. Później udał się do armii ar- 
deńskiej i uczostniczył w bitwie pod Fleurus, a następnie do alpejskiej. Na 
czele przedniej straży zajął Mont-Cónis i w najtrudniejszych okolicznościach 
trzymał sie na tem stanowisku przez calą zimę 1794 r. W jesieni 1795 r. 
mianowany kommendaniem w Marsylii, zaręczył się tu z Pauliną, siostrą Bona- 
partego, który powołał go znowu do armii, a po odznaczeniu się jego w kilku 
bitwach, udzielił mu w 1797 r. stopień gonerała brygady, Wkrótce potem Le= 
elere w Medyjolanie zaslukił siostrę Bonapartego. Po traktacie w Campo-For= 
mio służył w sztabie generalnym Berthier'a i Brunea, a w czasie wyprawy do 
Egiplu objął samoisine dowódziwo w Lyonie. Oddawszy Bonapariemu ważne 
usługi w dniach 48 Brumairea, wysłany został w stopniu generała dywizyi do 
armii nadreńskiej, zostającej pod geuerałem Moreau, gdzie 8 Grudnia 1800 r. 
przyczynił się do zwycięztwa nad arcyksięciem Ferdynandem pod Hohenlinden, 
niedaleko Landshut W 1801 r. na czele armii francuzkiej przeszedł przez 
Hiszpaniję i zajął Portugalije. Kiedy po zawarciu traktatu w Amieng Napole= 
on powziął mysl odebrania wyspy Hatti, powierzył generałowi Leclerc dowódz= 
two nad armija wyprawy, wraz z tytułem kapitana generalnego. Francuzi 
wylądowali na wyspie w pierwszych dniach Lutego 1802 r. Zręcznością 
i męztwem Leclerc potrafił w ciągu trzech miesięcy przywieść osadę do postu- 
szeństwa, ale w skutek buntu w pułkach murzyńskich i krwawej surowości kar 
francuzkich, oraz powstania generała Toussaint- Ouverture, walka wkrótce 
zuwrzała znów tem gwałtowniejsza. Położenie Leclerca było rozpaczliwe, 
zwłaszcza gdy zólta febra dziesiątkować zaczęła szeregi Francuzów. Skone 
cenitrowawszy szczątki wyprawy na wyspie Tortue, sam generał padł ofiarą 
zarazy d. 2 Listopada 1802 r. Po nim dowództwo naczelne objął Rochambeau. 
Maltżonka Lecłerca, klóra mu (owarzyszyła w tej wojnie i wielkiej dowiodła 
odwagi, powróciła do Francyi i wyszła za księcia Borghese (ob.). Napoleon 
przyznawał generałowi Leclerc zalety znakomitego dowódzcy i dzielne= 
go charakteru. FB H. È. 
Leciercą (Michat Teodor), dramaturg (rancuzki, urodzony 1777 r. w Pa- 
ryżu, autor licznych Proverbes dramatiques, w których z niezmiernym talen- 
tem i dowcipem chłostał wyzsze towarzystwo. Z% początku sztuczki te odgry- 
wał sam z dobranymi dylettantami na teatrach amatorskich; wielkie atoli ich 
powodzenie, skłoniło go do ogłoszenia ich drukiem (2 tomy; 1828 r. i 5 toa 
mów, 1828 r.). Później zamieszczał nowe w tym rodzaju utwory w Revue 
de Paris. Umarł 1851 r. , F. H. L. 
Lécluse, właściwie L'Ecluse, albo Fort de PEcluse, twierdza graniczna 
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w departamencie Ain we Francyi, w okręgu Gex, o mil 3%, od miasta Gex od- 
dalona, pomiędzy Genewą i Seyssel, powyżej Perte du Rhóne, na skale gór 
Jury, wznoszącej się na 420 stóp nad powierzchnią Rodanu. Twierdza ta 
zdaje się zbudowana jedynie w celu zasłonięcia drogi z Genewy do Lyonu, ho 
nad nią panują w zupełności góra Mon(-Credo, wysoka na 5210 stóp i inne gó- 
ry sąsiednie.— Lécluse od 1037 r. należało do książąt Sabaudzkich, często zdo- 
bywane zostało przez Bernenczyków i zabierane im znowu przez Gonewczy- 
ków. W lutym 1814 r. zajęli tę forteczkę Austryjacy, lecz już w d. 1 Mar- 
ca odebrali ją Francuzi; w 1815 r. Austryjacy, powtórnie zdobywszy ją, w czę- 
ści forityfikacyje zniszczyli. FK. il. L. 
Leclitse (Karol de) zwykle Clusius zwany, lekarz i botanik, urodził się 
w Arras 1526 r., nauk prawnych słuchał w Gandawie i Louvain, poczem udał 
się do Niemiec, gdzie dłuższy czas przostawał w Wittenkergza w stosunkach 
z Melanchtonem. Później w Montpellier poświęcał się medycynie, w r. 1555 
powrócił do ojczyzny, gdzie sześć lat przebył: następnie przemieszkiwał 
w Paryżu, Louvain i Augsburgu, a w r. 1564 udał sie w podróż naukową do 
Miszpanii, w r. 4571 znajdował się w Anglii. poczem w skutek: wezwania ce- 
sarza Maxymilijana JI udał się do Wiednia, gdzie został dyrektorem ogrodu 
cesarskiego. Podezas pobytu w Wiedniu zwiedził Anglję dwukretnie, 
aw r. 1587 uwolniwszy się ze służby cesarskiej, zamieszkał w Frankfurcie 
nad Menem, oddając się w znpełnem odosobnieniu nauce i odwiedzając niehie= 
dy Landgrafa Heskiego Wilhelma, który byl dla niego bardzo życzliwym. 
W r. 1598 został professorem bolaniki w Łejdzie, gdzie umarł 4609 r. Odkrył 
wiele nowych roślin, które wzorowo opisał w dziełach: Rariarum plantarum 
historia (Antwerpija, 1605 r.) i Eroticorum libri X (Aniwerpija, 1605 r.). 
Rodzaj roślin przez Plumiera pod nazwiskiem C/usia poświęcony Łeuluse'owi, 
składa się z wielu gatunków, rosnących w * meryce międzyzwrotnikowej. 
Leczartier F. J, ksiądz, spółczesny teolog (rancuzki, urodzony około 
r. 1800, przez długi czas proboszcz missyj zagranicznych, w Paryżu. Zmako- 
mity mówca kościelny; wielka liczba jego kazań, drukowana była w dzienni- 
kach katoliekich. Był później archiprezbyterem i kanonikiem tcologalnym przy 
kościele Panny Maryi (Nótre Dame), i kawalerem legii honorowej. Wydał 
dzieła nastepujące: Manuel de la Messe (1835, wydanie 3-cie r. 1854); Erpli- 
cation des Messes de FEucologe de Paris (1837 r. tomów 2): le Dimanche 
(1839 r.: wydanie 2-gie 1849 r.),i t d L. R. 
Leczenie, jest to sposób użycia srodków (erapeutycznych, higijenicznych 
i innych, stosowany przez lekarza w celu zapobiegania chorobie, usuwania jej, 
lub w celu przedłażenia życia choremu i ulżenia mu cierpień. Stosownie do te- 
go trojakiego zadania, leczenie bywa zapobiegające czyli profilaktyczne, wy-- 
mierzone przeciw samej chorobie czyli radykalne, i uśmierzające czyli palija- 
tywne. Bywa ono lakże wyrozumowane czyli racyjonalne i doświadczalne 
czyli empiryczne. Stosownie do choroby i wskazywanych przez nią srodków 
rozróżniono je na wyprózniające, roztwarzające, wzmacniające it. d. W każ- 
dym atoii razie, nawet w cierpieniach jednoimiennych, powinno się stosować do 
indywidualności chorego i zewnętrznych okolicznosci, a nie trzymać się nieroz- 
waznie zadnej czasem uświęconej lub powagą wspartej metody. He złego wy- 
rządziła i jeszcze dziś wyrządza ślepa pod tym względem wiara, dowodem 
tego jest między innemi metoda wyyróżniająca, wprowadzona przez humoralną 
patołogiję. Juz Hippokrates (500 przed Chr.) używał środków wzbudzających 
worwity i przeczyszczających, ale dopiero jego blizsi i dalsi następcy, miano- 
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wicie w upuście krwi, przebrali wszelką miare. Jeszcze po dziś dzień tak 
większość iekarzy jak nie lekarze są tego zdania, że należy przedewszyst- 
kiem pilnie przeczyszczać przewód pokarmowy, jakby jaki komin lub zakopco- 
ną maszynę. Takie oczyszczanie wraz z pobudzaniem organizmu do obfitego 
wydzialania moczu i potu było pierwotnie skierowane głównie przeciw mnie-- 
manej Materia peccans, a to w celu jak najspieszniejszego wydalenia jej z nur- 
towaneg'o przez nią ciała. A chociaż później przekonano się, że taka misty- 
czna matoryja nie postała ani chwili w ciełe, to jednak nie zaprzestano aż do 
zbytku czy-cić owego o wszystkie prawie niemoce ludzkie posądzanego, bo na 
mózg. na oczy itak dalej wpływającego przewodu, przyzwyczajając go tóm 
wyręczeniem, do coraz większej hezczynności tak w sprawie właściwego tra- 
wienia, wsyssania, jak i wydalania beznżytecznych od niej odpadków, gotując 
mu tym sposobem, a przez ioi catemu organizmowi, bardzo podobny koniec, 
jak istotnomu ofiarnemu kozłowi (ob. Krew). S. S. 

Lega, małżonka kióla Sparty Tyndareusa. wedle jednych córka Testiosa 
króla Etolii i Leofomy czy Leucyppy, wedle innych Glaukosa i Pantcidyi, zo- 
stała przez Zeusa, pragnącego ją posiąść, przemienioną w łabędzia, wedle in- 
nych w goś, w której to postaci widzić ją można na jednym z obrazów herku- 
lańskich. une podanie uczy, że Zeus przemienił ją w gęś, sichie zaś samego 
w łahedzia, z czego przyszła da tego, że Leda zniosła jaje, z którego wykluli 
się na świat Polux (Polydeukes) i Helena. Podług innych, sam tylko Zeus 
przyjał na się postać łabędzia, a kazawszy sie ścigać przez Wenerę przemice- 
niong w orła, szukał i znalazł schronienie na lonie Ledy: gdy ta wpadła w sen 
głęboki, tahędź ów dobył się do posiadania jej wdzięków. - Powiadają takže, 
że Nemczys, hy się wyrwać z objęć Zensowych. przemieniła sie w goś, i ze 
jaje które zniosła roniesiono na jego rozkaz do Ledy, która je starannie przecho- 
wała, dopóki nie wyszła z niego lielena. Inne podanie opiewa, že Leda aż dwa 
jaja zniosła czyli urodziła, jedno z Zeusa a drugie z Tyndareusa, i że z tam- 
tego powstali Pollux i Helena, z tego zaś Kastor i Klitemnestra. Z pośród 
wszystkich tych basni, najpowszechniejszą jest przecież ta, wedle której Zeus 
jako łabędz płodzi z Ledy blizniaków Kastora i Polinxa. Sztuki plastyczne 
skwapliwie chwyciły się tego podania i kilka z niego znakomitych dziel wy- 
tworzył. 

Ledebour (Karol Fryderyk von), zasłnżony botanik. urodził? się 478% r. 
w Safralznndzie, gdzie jego ojciec hył w słuzbie szwedzkiej wojskowej ober- 
audytorem. Majac zaledwie lat 15 wszedł na uniwersytet w Greifswaldzie z za- 
miarem poświęcenia się prawoznawstwn, lecz wkrótce idące za skłonnościami, 
oddal się matematyce i naukom przyrodzonym. W kilka tat później przy w:ię- 
pie do służhy rządowej udawszy się da Sztokołmn dla złożenia oxaminn 4 ma~ 
tematyki i geometryi praktyczrej, zawarł znajomość z Thunherg'iemi Schwar- 
tzem, znakomitymi uczniami wielkiego Linneusza. którzy stanowczo wpłynęli na 
przyszłość jego. Wróciwszy z patentem oficerskim do Greifswaldu, otrzymał 
tutaj stopień doktora filozofii, i w r. 1805 został demonstratorem botaniki i dy- 
rektorem egrodu hotaniczneśo w Greifswaldzie. W r. 1811, na wezwanie udał 
się do Dorpatu na professara historyi naturalnej w ogólności, a szczególniej bo- 
taniki. W r. 1826, przedsięwziął podróż do Ałtaju, którą opisał w dziele: 
Reise durch das Altaigetirge und die Dsongarische Kirgisensteppe (2 tomy, 
Berlin, 1829—30). Owocami tej podróży pod względem botanicznym, są dzieła 
stanowiące epokę w systematyce i geografii flory rossyjskiej, a mianowieie: 
Flora altaica (4 tomy, Berlin, 1829—34), opracowana wspólnie z towarzysza- 
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mi podróży: Meycrem i Bunge'm, ludzież Icones plantarum novarum Floram 
Rossicam, imprimis Allaicam żllustrantes (5 tomów, Ryga, 1829—34). Dosłu- 
Żywszy się w r. 1836 emerytury, opuścił Dorpat i przeniósł się pod łagodniej- 
sze niebo, najprzód do Odessy następnie do Heidelberga, a w r, 1843 do Mo- 
nachijum, gdzie nmarł w r. 1854. Zadaniem Życia jego było wydanie zupełnej 
flory rossyjskiej (Fiora rossica, tom 1—3, Sztutgart, 1842—51), którą ukoń- 
ezoną w rękopiśmie pozostawił, Prace Ledekoura fitograliczne, używają dofąd 
powagi pod względem znajomości fiory północno- wschodniej Huropy i półno= 
cnej Azyi. 

Ledebur (Leopold Karol), historyk niemiecki, ur. 1799 r. w Berlinie, służył 
wojskowo: w 1828 r. wziął dymissyję w stopniu kapitana, po czóm został dy- 
rektorem Kunstkamóru, oraz muzeum starożytności ojczystych i zbiorów etno- 
graficznych. % licznych dzieł jego waźnemi są dla geografii i historyi średnio- 
wiecznej: Das Landund Volk der Brukterer (1827), Kritische Beleuchtung 
einiger Punkte in den Feldziigen Karts des Grossen gegen de Sachsen und 
Slawen (1829), Die fünf miinsterschen Gane und die sieben Seelande Fries- 
lands (1836). Der Maiengau (1942). Nordthüringen und die Tlermundurer 
(1842 i 1852) i wiele innych. Na pohr Genealogii i Heraldyki zasłużył się 
pracumi: Sireifuiige durch die Felder des kónigł. preussischen W'appens 
(1842), Die trafin non Valkensteżn am Harts (1647), Dynastische Forschun= 
gen (1853) itp. Oprócz tego wiele pracował w przedmialach archeologii 
niemieckiej, oraz historyi różnych miejscowości, mianowicie w wydawanem 
przezeń i w większej połowie przez niego pisanćm: .Uyemcines Archiv für 
die Geschichiskunde des preussischen Staats (21 tomów; Berlin, 1830— 
36 roku). F. HL. 

Lederwerki, tak się nazywają w wojsku pasy rzemienne podłużne i po- 
przeczne utrzymujące w piechocie tak tornister (ob.) jak ładownieę. W armii 
królestwa polskiego od r. 1815 do 1831, piesze pułki linijowe jak gwardyja, 
bataliony saperów i artyleryja piesza miały lederwerki z białej skóry, pułki pie- 
sze strzelców z czarnej skóry. K. Wł. W. 

Ledóchowska (Józefa z Traskulawskich), jedna z najznakomitszych arty- 
stek dramatycznych polskich. urodziła się we Lwowie 1780 r. Córka arty- 
stki dramatycznej. której matka zajmowała pierwsze miejsce na scenie ojczy- 
stej; ed lat dziecinnych shodowana w tym zawodzie, w 12 roku życia policzo- 
ną została do aktorek teatrn narodowego, pod zarządem Wojciecha Bogusław- 
W dwa lata później, wystąpiła po raz pierwszy w komedyi Zona 
zazdrosna. Młoda, jaśniejąca wdziękami i talentem, w r. 1804 oddała rękę 
swoją Stanisławowi br. Ledóchowskiemu. Po kilku latach pożycia, zatęschni- 
wszy do zawodu który ukochała, rozdzieliła się z mężem, i wróciła na scenę, 
której była ozdobą i chlubą. Głównie talent jej jaśniał w tragedyi: rolę Bar- 
bary Radziwiłłównej, Fudgardy, Xymeny w Cydzie, Lady Machbet w trage- 
dyi Szekspira, jak Szyllera Intryga i miłośc, ściągały tłamy widzów. Koroną 
ról jej była siawna scena w Machbecie, w której Lady zhudzona zgryzotą su- 
mienia, ukazuje się w śnie lunatycznym, ze światłem w ręku, w ubiorze peł- 
nym nieładu, z wzrokiem martwym i twarzą wybladłą, gdy pragnie obmyć ręce 
z krwi, zabójczo przez nią wylanej. Prawda jej gry, przejmowała dreszczem 
zgrozy wszystkich widzów, W chwili tej, w całym teatrze panowało głobo- 
kie miiczenie, nikt nie chciał stracić ani jednego ruchu z jej wymownych po- 
ruszeń i gry oblicza wybladlego, z ostupiałym wzrokiem. Wysokiego wzro= 
stu, czinych oczu, nogi nadzwyczaj małoj i rąk kształlnych, temi darami natu- 
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ry umiała rozporządzać artystycznie, tem więcej, że z powodu trądu na twa= 
rzy, używała grubo blanszu i różu, przez co gra jej oblicza mniej miała wyra- 
zm. Oczy za to jej pełne ognia, blaslu, Życia, wymowa rzewna, placząca 
łzami, umiejąca dohyć z serca słuchaczy litość, współczucie i boleść nawet; 
ruchy pełne szlachetności i powagi, które odpowiadały godnie całej postaci; 
wszystko niewysławiony rzucało urok na jej grę mistrzowską. Mniej się 
-uwydatniała w komedyjach, nie miała koniecznej swobody w ruchach, nazwy- 
czajona do powagi, nie umiała scen wesołych óddawać, bo to było przeciwne 
naturze jej gry i USposobieniu. W 53 roku zycia opuściła scenę w końcu 4833 r. 
Zmaria w Warszawie d, 14 Marca 1847 r. K. Wł WY. 
Ledóchowski (Slanistnw), marszałek konfederaeyi tarnogrodzkiej, głośny 
w historyi, syn Stefana, kasztelana wołyńskiego. W r. 1694 z cześnika zo- 
stał podezaszym wołyńskim; w r. 1700, jako podkomorzy krzemieniecki, mar- 
szałkował w trybunale głównym koronnym. Gdy wojska saskie stojące w Pol- 
ste za Angusla ll, rozmaiitemi nadużyciami oburzyły na siebie szlachtę, ta ze- 
brawszy się aby gwałt odeprzeć, zawiązała znana w dziejach tarnogrodzką 
konfederacyję (ob.). Ledóchowski jednomyslnie jej marszałkiem wybrany zo- 
stał w r. 1715. Związek ten wielkie sprawił zamięszanie w kraju i często 
z rozmailóm szczęściem bitwy. Przewodniczący mu atoli znakomite sprawie 
publicznej oddał usługi, rada, ramieniem i majątkiem. odznaczając się na swym 
urzędzie rzadką bczinteresownością, stałoscią i rozumem. Za jego wpływem 
stanął wreszcie pokój, a wojska saskie ustąpiły. Na sejmie zwanym niemym 
w tej sprawie zwołanym 1717 r., Ledóchowski hył także A TEM w ro- 
ku 1924 został wojewodą watyńskim. nmarł w r. 1726. F. M. S. 
Ledóchowski (Antoni), poseł na sejm czteroletni, dobry obywatel, w koń 
cu missyjonarz, urodził się w roku 1755 z ojca Franciszka, wojewody czerni- 
howskiego i Ludwiki z Denhotów. Odebrawszy staranne wychowanie, od 
młodości poświęcił się sprawom publicznym. Poseł z województwa wołyń- 
skiego i ezernihowskiego, na sejmie wielkim często i wymownie siawał 
w obronie Kościoła i włościan, dając sam przykład w dobrach swoich, w któ- 
rych pierwszy ulgi i swobody dla nich poczynił. Po podziale kraju przeniósł 
się do Galicyi, gdzie podobnież brał udział w sprawach krajowych. Wreszcie 
po długoletnich usługach obywatelskich usunąwszy się od świata, w r. 1888 
wstąpił do zgromadzenia księży missyjonarzy w Warszawie, i tu przez lat 15 
zostając, wydawał z druku rozmaite jisemka. Umarł w Warszawie 1835 r. 
Oprócz licznych Głosów i Mów mianych na sejmie, wydal z druku Zbiór ró- 
inych pism od 1815—20 (Kraków, 1820, w 8-ce), oraz w Warszawie roz- 
maite nabožne dzieła. F. M. S. 
Ledóchowski (Mieczysław), dzisiejszy arcybiskup tebański. idzie w pro- 
stej linii od ostalnieco wojewody czernihowskiego, Hranciszka. Urodził się 
w r. 1823 zapewne w Klimontowie. Nauki odbywał najprzód w domu pod ste- 
rem domowego przewodnika, Alberta Kitlińskiego, potem w gimnazyjum 
w Radomiu, nareszcie w gimnazyjum warszawshićm. Na miesiąc przed ostat- 
niemi egzaminami, zapisał się do seminaryjum Ś-g0 Krzyża, chcąc się poświę- 
«ić słażbie ołtarza. Później przeszedł do seminaryjum S-go Jana. Obłóczyny 
w suknię duchowna odbyty się w Klimuntowie d. 17 Sierpnia 1841 r. Dopeł- 
niał tego obrządku z nadzwyczajną uroczystością nominat biskup sandomierski, 
ksiądz Bąkiewicz. Matka sama zaw.ozła go do Rzymu na teologiję i oddała 
do Propagandy, na koszt ojca świętego. Polecono go rzeczywiscie Grzego= 
rzowi XVI który wtenczas panowal. Grzegórz jeszcze wyświęcił Ledóchow- 
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skiego na dyjakona. Później względy dla niego miał wielkie Pius 1X, bo umiat 
się młodzian polski odznaczyć w Rzymie wśród innych żywą gorącością ducha. 
Został prałatem domowym jego świątobliwości, protonotaryjuszem apostolskim. 
Ponieważ zabierał się do zawodu dyplomatycznego, wysłany był z Rzymu na 
audytora nuncyjatury w Lizbonie przy ks. Kamillu di Pietro, arcybiskupie inter- 
nuncyjuszu. Zakonnicze w Portugali prowadził Życie, ściśle poświęcone obo- 
wiązkom. Lat kilka tam spędził W tym czasie nuncyjusz został kardynałem, 
ale dla tego siedział jeszcze diugi czas na swojej posadzie w Portugalii. Kiedy 
się wreszcie przenićsł do Rzymu, Ledóchowski mianowany delegatem apostoł- 
skim w Nowej Grenadzie, rzeczypospoliiej Ameryki południowej, 18457 r. po- 
płynął Ledóchowski do Bogota, stolicy Nowej Grenady. Żywot niespokojny 
prowadziły w ogóle wszysikie rzeczypospolite amerykańskie, jedna władza 
spędzała tam drugą, nic ustalonego nie było. Ledóchowski jechał więc tam na 
niepokoje i troski, ale asceta, odludek z natury, cały zatopiony w modlitwie, 
nie zważał na nic, zawsze jednostajny, spokojny. AZ przyszło prezydentowi 
generałowi Mosquera prześladować duchowieństwo katolickie iskłócić się z Ko- 
ściołem. Mosquera biskupów więził i Ledóchowskiego wygnał, zerwał stosun- 
ki dyplomatyczne z Rzymem. Delegat wrócił do stolicy Kościoła, Zasługi je- 
go, prace, pobozność nie mogły zostać bez zajęcia. Pius IX bardzo go polubił 
i pragnął dla tego, by Ledóchowski rósł w górę, ula dobra Kościoła. Widzia- 
no w nim nicpospolite, całkiem wyjątkowe zdolności, bystry rozum; skromność 
zaś i cnota zalecały się same. Ledóchowski prowadził życie proste w Rzymie. 
To też postanowił papież dać Ledóchowskiemu jednę z nuncyjatur europejskich. 
Wyjątkowa to rzecz była, bo od wieków zaden z cndzoziemców nuncyjatury 
rzymskiej nie piastował. Ledóchowski miał pierwszym być tego przykładem. 
Mianowany nuncyjuszem w Belgii po księdzu Goneli, przeniesionym do Ba- 
waryi i jednocześnie prekonizowany na arcybiskupa tebańskiego, po księdza 
kardynale Bedinim.  Prekonizacyja nastąpiła na konsystorzu dnia 30 Września 
1861 roku, wyświęcenie 3 Listopada. Jul. B. 
Ledoux (Franciszek, Gabryjel), sławny tancerz i dyrektor pierwszego ba- 
letu polskiego, urodzony w Paryżu 1754 r., umarł w Warszawie 1823 roku. 
Sprowadzony przez Tyzenbauza, podskarbiego nadwornego litewskiego, w do- 
brach jego uczył 60 dzieci wiejskich tańca, z których później wielu zdołnych 
tancerzy jako i tancerek wyszła. W Warszawie 1788 r. wystawił swego 
układu pierwszy balet //yłas i Sylwia, w którym uczniowie jego i uczennice 
wystąpiły: nadto założył w stolicy Rzeczypospolitej szkołę baletu. W r. 1794 
dła wielu rannych i schorzałych swoim kosztem założył lazaret i utrzymywał. 
Mianowany adjutantem, których 16 ezuwało nad bezpieczeństwem osoby króla, 
eodziennie konno mu towarzyszył. Był twórcą wielu baletów, pomiędzy któ- 
remi najupodobańsze od publiczności były: Wanda, Kora i Alonzo i Zaślubiny 
góra!ów. K. Wł W. 
Ledru-Rollin (Filip), adwokat francazki, którego rewolucyja lipcowa z ro- 
ku 1830 wprowadziła do zawodu politycznego, a rewolucyja lutowa w 1848 r. 
postawiła chwilowo w rządzie Francyi. Urodzony 1808 r. w Paryżu, poświęe 
cił się naukom prawnym i był jednym z najmłodszych adwokatów paryzkich, 
gdy w epoce powstania czerwcowego w 1832 r. napisał konsułtacyję prawną 
przeciwko skutkom stanu oblężenia, jaki rząd Ludwika Filipa rozciągnął nad 
Paryżem. Odtąd w wielkiem był poważaniu u stronnietwa radykalnego. We 
dwa lata później ogłosił memoryjał o wypadkach ulicy €ransnonain, w dniach 
Kwietniowych 1834 r., który powszechną na niego zwrócił uwagę. Jako ad- 
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wokat przy sądzie kassacyjnym, stawał następnie w licznych processach poli- 
tycznych i bronił między innemi przed sądem parów Dupaly'ego, w sprawie 
zamachu Uuenisset. W r. 1841, po śmierci starszego Garnier-Pagesa, Ledru- 
Rollin wybrany został w Le-Mons do izby deputowanych, gdzie równie jak 
poprzednik. zasiadł na krańcowej lewej i reprezentował odcień radykalny, któ- 
rego organem w dziennikarstwie była La réforme. Gorący zatóm brał udział 
w ruchach reformistowskich w 1847 r. i był także obecny na bankiecie w Lille, 
gdzie nie wniesiono toastu za zdrowie króla. Na posiedzeniu z d. 24 Lutege 
1848 r. on takze był jednym z najpierwszych, którzy powstali przeciwko pro- 
jektowi regenovi i żądali odwołania się do ludu. Mianowany członkiem rządu 
tymczasowego, otrzymał wydział spraw wewnętrznych: później zgromadzenie 
narodowe wybrało go członkiem tymczasowego komitetu rzadowego pięciu. 
Na tćm najwyzszóm stanowiska publicznem okazał się niesłychanie słabym 
względem Sobrier'a, Blanqutego i innych naczeiników demagogii i w ogóle po- 
pisywał się z terrorystycznym pociagiem do Środków rewolucyjnych, które 
urzędowy Monitor na próżno usiłował złagodzić i pokryć. Sam nie posiadając 
żadnej energii osobistej i boz watpienia sposobniejszy do rozpraw parlamentar- 
nych, anizeli do kierowania adminisuwacyją kraju, Ledru-Rollin wkrótce tracić 
zaczął swą popularność u ludu, a znienawidzony został przez mieszczaństwo. 
Po powstaniu ezerwcowćm 11848 r. wydalony z władzy, częściowo tylko od- 
zyskał wpływ swój przyjmując zasady stronnictwa saocyjalistów, którzy 2 uwa- 
gi na jego wymowę, rzeczywiście od chwili rewolucyi nierównie świetniejszą 
niż dawniej, sier sprawy swojej jemu powierzyli. Lubo wybrany do zgroma- 
dzenia prawodawczego przez trzy departamenta, trzy dni tylko w niem zasia- 
dał. Niepowodzenie powsiania czerwcowego w 1849 r. przecięło jego kary- 
jerę polityczną i zmusiło go schronić się do Anglii. Ta w 850 r. ogłosił: 
De la decadenee de © Angleterre (2 tomy). F. H. L. 
Lee (Anns), założycielka sekty Skakers „bDrzących,” prześladowana w An= 
glii, schroniła się do Ameryki północnej, założyła tu rzeczoną sektę r. 1774 
i umarła 1784 r., przed spełnieniem się jej przepowiedni, według której jako 
oblubienica Baranka, miała porodzić nowego Messyjasza. Sekta Shakers liczy 
dzis jeszcze przeszło sześć tysięcy członków, zamieszkałych we wsiach nie- 
daleko Hudsonu; uważają oni siebie jako Kościół jeden i jedyny; przestrzegają 
spólności majątku, żyją w bezżeństwie, a w dziwacznych i fantastycznych wi- 
dzeniach, których straszny wyraz maluje się na ich bladej i irupiej twarzy, 
oglądają bliskie przyjście nowego Messyjasza. Obrzędy ich religijne głównie 
zależą na szalonych tańcach, które wyobrażać mają, bądź drżenie, jakiego ezło- 
wiek doświadcza przed obliczem gniewu Bożego, rozjątrzonego przeciw grze- 
sznikawi; bądź tez na podobieństwo Dawida, wyskakującego przed arką, 
i drgania ś. Jana Chrzciciela w macierzyńskićm łonie, radość niepowściagnioną 
chrześcijanina na widak nowego Messyjasza. r. R. 
Lee (Zofija i Henryetta), dwie siostry, autorki angielskie, córki aktora w ie- 
atrze Covenigarden. Zofija, ur. 1750 r. w Londynie, już za młodu okazywa- 
ła pociąg do zajęć literackich, z pierwszą jednak komedyją swoją: The chapier 
of accidents, wystąpiła dopiero w trzydziestym roku życia, a znaczne z tako- 
wej dochody podały jej możność do założenia wraz z siostrą Henryjeitą (Har- 
riet), urodzoną 1756 r. pensyję dla panien w Bath. "Tu również zajmowała 
się literaturą i ogłosiła w 1784 r. romans p. t: The recess, or a fale of other 
days, który uważać można za początek szkoły historycznej w nowellistyce 
Mniejsze powodzenie miała jej tragedyja: Almeyda, queen of Grenada (1796). 
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Rzeczywistej natomiast i zasłużonej sławy nabyły obie siostry przez swoje 
Canterbury tales (5 tomów, 1797 do 1805), dziś jeszcze czytane z upodoba- 
niem. Większa część tych powieści jest pióra młodszej siostry, między niemi: 
Kruitzner, or the German's tale, z której Byron brał treść do swojej tragedyi 
Werner. W 4808 r. Zofija z szczupłym, lecz wystarczającym na skromne jej 
potrzeby majątkiem, opuściła swój zakład; wkrótce potem wydala jeszcze po- 
wieść: The life of a lover; w 480% r. przedstawiono jeszcze w Drurylane nową 
jej komedyję: The assignalion. W 1812 r. osiadła w Glifion, gdzie zmarła 
r. 1824. Henryjelta napisała jeszcze dwa romanse: The errors of inuncenee 
(5 tomów, 1786, i Ciara Lennoa (179%), oraz komedyję The new peerage 
(178%) i dramata: The mysterinus marriage (1498) i The three strangera 
(1835). Żyła w przyjaźni z Kemble'm, Klarą Siddons i innymi koryfeuszami 
sceny angielskiej na początku bieżącego siulecia, alo wszystkich przeżyła; 
zmarła 1851 r. w Clifton, przeżywszy 91 lat wieku. F. A. L. 
Lee (Samuel), znakomity oryjentalista, ur. 1783 r. w Longnor, w angiel- 
skiem hrabstwie Salop, z ubogich rodziców, początkowo był w nauce u cieśli 
i tu w godzinach wolnych, bez obcej pomocy, wyuczył się języków klassycz- 
nych i kilku nowożytnych. Przypadek zapoznał go z bogalym miłośnikiem 
nauk, który podał mu środki do kształcenia się w uniwersytecie w Cambridge, 
gdzie szezególnie oddawał się językom wschodnim i to z takiem powodzeniem, 
iż w 1819 r. powołano go na katedrę języka arabskiego. Później otrzymał zy- 
skowną kanoniję w Bristol, a w 1833 r. został królewskim professorem języka 
hebrajskiego w Cambridge. Uniwersytet halski konierował mu w £822 r. dy- 
plom honorowy na doktora teologii. Umarł 4852 r. w Barlay. Jego Gram- 
mar of the Hebrew language (drugie wydanie, 1831) przewyższa gruntowno- 
ścią i dokładnością wszystkie dawniejsze w tym rodzaju dzieła angielskie. 
Księgę Joba wydał z obszeruym komentarzom (3 tomy, 1837). Z innych prac 
jego, odnoszących się do biblii, wymieniamy: /lebrew, Chałdaic and Kngtish 
dictionary (1840), Sermons on (he study of the holy scriplures (1880) i Eents 
and times of the visions of Daniel and St.- John (1851 ); przełożył także z arab-- 
skiego Podróże ibn-Batuly, drukowane w Oriental translation found (1838). 
Obok tego Lee wydał nowe edycyje Starego Testamentu syryjskiego (1823) 
i Nowego (4816), biblii malajskiej, perskiej i bindostańskiej, Psalmów i KH wan- 
gelij koptyjskich i arabskich i t. d, wszystkie ze zlecenia londyńskich towa- 
rzystw biblijnych. F. H. L. 
Leeds, główne miasto w angielskiem hrabstwie York, ognisko fabrykacyi 
i handlu sukna w Anglii, nad rzeką Aire, połączone z największemi miastami 
Wielkiej Brylanii za pośrednictwem dróg żełaznych i wielkiego kanału Liver- 
poolskiego, obecnie wraz z przedmieściem Hunsiet i innemi przyległościami 
liczy 200,000 mieszkańców. W 4773 r. miało ich tylko 47,000. Stare mia= 
sto jest ciasne i zabudowane nieregularnie, ciemne i brudne; nowe miasto prze- 
siwnie wesołe i zdobnę w piękne ulice i place. Szeroka ulica główna Brigga- 
te, prowadząca do rzeki Aire, którą mniejsze okręty morskie o 70 tonach obje- 
mu podpłynąć mogą poił samo miasto, tah jest ożywiona, jak najludniejsze ulice 
londyńskie. Liczne kopuły i wysokie do sto stóp kominy fabryk i farbiarni nadają 
z daleka miastu pozór azyjatyckiego, jakoby z mnóstwem minarciów. Tkacze 
przywożą do Leeds szerokie, cienkie sukno (broad-cłoth), częścią białe, czę- 
ścią juz farbowane w welnie, które przedają tu publicznie na dwukrotnych eo 
tydzień jarmarkach sukna, w urządzonych umyślnie na ten cel ogromnych 
dwóch gmachach. Oprócz tego w Lseds odbywają się osm razy do roku zna- 
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czne targi na skóry. Obok fabryk cukru, najznakomitsze są jeszsze: płótna ža= 
glowego, naczyń kamiennych, szkła, kobierców, kolder wełnianych, grubego 
płótna, papieru, szozotek, musztardy, towarów glinianych i żelaznych. Cała 
okolica miasta Leeds jost jedną wielka fabryką sukna, z przeszło 60 wielkiemi 
rekodzielniami i do 5,000 mniejszewmi, których właściciele zwykle miewają zam 
razem małe gospodarstwa rolne, krowę i t. d. W ogóle, ponieważ (abrykacyja 
wełny nie jest wystawiona na tyle kolei co przemys! bawełny, pomiędzy klassą 
robotniczą większa tu panuje zamożność, aniżeli po innych miastach fabryez- 
nych, W sąsiedztwie znajdują się zakłady kopalni i fryszerek żelaznych, mię- 
dzy któremi jeden, zwany Lotw-Moor- Iron-Company- Work, dostarcza mnóstwa 
armat, kul, łańcuchów, railsów i kotwic. Leeds obfituje także w zakłady naukowe; 
dr. Priestlo oy założył tu biblijotekę miejską, ze znakomitym doborem najlepszych 
dzieł we wszystkich gałęziach nauki. Towarzystwo filozoficzno-literackie ma 
456 funtów szterlingów rocznego dochodu; tu również istnieją Ziterary- Insli- 
tution, Mechanic- institution i t. p—Miasto znane już bylo za Wilhelma Zdo- 
bywcy; dawniej był ta zamek warowny, oblegany w r. 1159 r. przez króla 
Szozepana. Ryszard H osadzony tu był w więzienia. Karol I nadał miastu 
Leeds przywileje, a Karol H ustawę, kióra dziś jeszcze okowiązuje. — Kanał 
Leeds-/iverpoo!ski, najwspanialszy i największy w Anglii, zbudowany w la- 
tach od r. 4770—4816 za 2 milijony fuutów szterlingów, ma 28 mil dłagości, 
90 saluz, 135 wodociągów i mostów, 7 kanałów hocznych ezyli odnóg i prze- 
prowadzony jest przez góry hrabstwa Yorku. BP. L. 
Leemans (Konrad), znakomity archeolog hollenderski, ur. 4809 r. w Zall- 
Boemel w Geldryi, kształcił się od 1882 r. w Łeydzie, gdzie ukończywszy 
wydział teologiczny, z zapaiem oddał się studyjom archeologicznym. W lae 
tach 1830 i 31 jako ochotnik brał udział w wojnach z Belgiją. W 4835 r. 
otrzymał urząd pierwszego konserwatora muzeum archeologicznego; na tej po- 
sadzie potrafił zebrać w jedaę całość rozproszone dotąd po różnych lokalach 
starożytności i uprzystępnić je dla publiczności. W 1839 r. został dyrekto- 
rem muzeum. Leemans zajmował się gorliwie starożytnościami egipskiemi 
i w tym celu odbywał kilkakrotnie podróże do Paryża i Londynu, których owo- 
cami są: wyborsa edycyja //ieroylijików Horapolla (Leyda, 1835) i Aegyptische 
Monumenten van het museum van ondhedente Le: yden (1835—52). Z innych 
prac jego wymieniamy: Papyri graeci musei Lugduni- Datavensis (1843); De- 
scription raisonnte des monuments égypliens du muste a Leyden (4840); 
Monuments égyptiens portañi des lgendes royales (1838): a 
ad musei Lugduni- Batavensis inscriptiones graecas et latinas (1842); Ro- 
meinsche oudheden te Rosseon (1842): Romeinsche oudheden te Maasirichi 
(1843) i t. p, między innemi także Opis starożytności azyjatyckich i amery- 
kańskich w rzeczonem muzenm, F. FH. L. 
Leeser (Izaak), izraelita, urodzony r. 1806 w Neukirch, w Westfalii, udal 
się r. 1825 do Stanów Zjednoczonych Ameryki, gdzie zajmował się handlem. 
W r. 1829 został rabinem synagogi w Filadelfii. Celniejsze jego dzieła są: 
The Jews and the mosaic law (Zydzi i zakon Majżeszowy 1835); Mowy reli- 
gijne (1835—40, tomów 2); Portuguese form of prayers (Formularz modlitw 
wedlug obrządku portugalskiego, £837, tomów 2); Pentateuch (1846); Geo- 
gr afija fizyczna i kistor yczna Palestyny, ttómaczona z niemieckiego (1852; 
różne książeczki moralne i edukacyjne i t. d. W r. 1843 wydawać zaczął 
pod tytułem: Jewish advocate, pismo poświęcone obronie spraw spółwyznaw= 
gów na Nowym świecie. L. R. 
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Leetous albo Leetowrus, bozyszcze litewskie, ob. Ajlwaros. 

Leeuwarden, stolica i niegdyś rezydencyja namiestnika prowincyi Fryzoń- 
skiej w Niderlandach, nad rzeką Ee, w pięknej i żyznej okolicy i nad zbie- 
giem kilku kanałów, któremi miasto jest przerzynane, lączącemi je z miastami 
Harlingen, Franeker i Dokkum. Leeuwarden jest dobrze zabudowane, ma pro- 
ste i szerokie ulice, a dawniej otoczone było wałami, zamienionemi teraz 
w miejsca przechadzki. Jest tn pałac królewski, dwanaście pięknych kościo- 
łów (z pomiędzy których kościół š$. Jakóba mieści grobowce kilku książąt z do- 
mu Oranii), piękny ratusz, wiezienie, gimnazyjum, liczne fabryki płótna i pa- 
pieru. Mieszkańców liczy do 30,000: handel końmi jest tu bardzo ożywiony. 

Leeuwenhoek, ob. Leuwenhoek. 

Lefetre (Tanegni), znany także pod nazwiskiem Tanaquil Faber, uczony 
humanista francuzżki, ur. 1645 r. w Caen. do śmierci kardynała Richelieu był 
inspektorem drukarni w Luwrze. Później udał się do Langres, gdzie pozna- 
wszy naukę Kalwina, otwarcie do niej przeszedł i otrzymał katedre teologiczną 
w Saumur. Spór wytoczony mu przez konsystorz za sąd zbyt pobłazliwy 
o poetce Saffonie, skłonił go do złożenia tego urzędu i właśnie miał się udać da 
Heidelberga, gdzie mau elekior Palatynatu zaszczytne ofiarował miejsce, gdy 
umarł 1672 r. Był to mąż nauki gruntownej, którą wpoił także w swoją córkę, 
sławną Annę Dacier (ob.). Przetłómaczył i wydał z przypisami Lucyjana i Lon- 
gina; cenione również są jego edycyje Fedra, Lukrecyjusza, itlijana, Eutropi- 
juszą, Justyna, Terencyjnsza, Horacego, Wirgilego, Apollodora, Anakreonta 
i Safony. Łacińskie przekłady Letebre'a są wyborne: francnzkie atoli nieco 
sztywne. Z własnych jego pism wymieniamy: Kpisto/ac criticae (4659 r.); 
Les vies des poètes grees (1665 r.) i Methode pour commencer les humaniićs 
grecques et łufines (1781 r.). F. M. L. 

Lefebvre i Franciszek Józef), książę Gdanski, marszałek trancuzki, syn mły- 
narza w Ruach. w Alzacyj, ur. 1754 r.; jako sierota wychowany był przez 
stryja, proboszcza w jexo wsi rodzinnej. W 1773r. wstąpił do gwardyi francuz- 
kiej. w 4788 r. otrzymał stopień sierżanta i lubo oddany sprawie ludu, w d. 24 
Lipca 1789 r. ocalił życie oficerom swojego korpusu. Po rozwiazaniu gwar- 
dyi wszedł do balalijona zwanego Les filles de Saint-Thomas, w którym został 
instruktorem. Z uddziałem tego balaljonu zasłonił, z niebezpieczeństwem wła- 
snego życia, odwrót rodziny królewskiej z Tnileryj i w 1792 uratował od ra= 
bunku kassę eskontową. Postępowanie to zjednało mu stopień kapitana, w któ= 
rym wszedł do armii czynnej. We Wrześniu 1793 r. zostawszy generalnym 
adjntaniem. posunicty został dla męztwa i biegłości do rangi generała brygady, 
aw 1794 r. po hiiwach pod Lamhach i Giesberg awansował na generała dye 
wizyi. Dowodził następnie w armijach wosgawskiej, nad Saara i Mozela; 
szczególnie nad Sambrą i Moza prowadził zwykle straz przednia. W bitwie 
pod Fleurus rozstrzygnął zwycicziwo jako generał prawego skrzydła. Pod roz- 
kazami Klebera brał nastepnie udzia! w bitwach nad Renem. W r.1796 z czę- 
ścią armii Renu i Mozeli. trzymał w szachu Ausiryjaków, a później pobił ich w bi- 
twie pod Altenkirchen. Po wzięciu Frankfurtu powrócił do armii Sambry 
i Mezy i tu po śmierci generała Hoche (ob.), pod koniec 1797 r. tymczasowa 
objął dowództwo główne. W 1799 r. w armii Jourdana prowadził korpus 
ośmiotysięczny, na czele którego trzymał się w bitwie pod Stockach przeciw 
Austryjakom w liczbie 30,000. Ciężko ranny powrócił do Paryża i otrzymał 
dowództwo nad siedmnasta dywizyją wojskową. stojącą w samej stolicy. Pod- 
czas rewolucyi 18 Brumaire'a wspierał Bonapartego, nie tyle jako wspólnik 
zamachu, ile przez nałóg posłuszeństwa wojennego. Kiedy Bonaparte przy= 
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właszezył sobie dowództwo siedmnastej dywizyi wojskowej, Lefebvre otrzy- 
mał dowództwo nad owardyją dyrektoryjalną, na której czele w d. 19 Brumai- 
re”a wpadł do rady Pięciuset i uprowadził z niej zagrożonego prezesa Lucyja- 
na Bonapartego, przez co przyczynił się znakomicie do powodzenia przedsię- 
wzięcia. Pierwszy konsul zwrócił mu następnie siedmnastą dywizyję i w ro- 
ku 4800 zrobił pretorem, którą to godność piastował az do samej restaurucyi, 
W d. 19 Maja 1804 r. cesarz mianował go marszałkiem, a w roku nasiępnym 
udzielił mu dowództwo nad gwardyjami narodowemi w kilku departamen(ach 
wschodnich. W kampanii 1806 r. przeciw Prusom, Lefebvre ohjął dowództwo 
w wielkiej armii, w dniu 24 Października, w bitwie pod Jeną, dowodził piecho- 
tą gwardyi, a potém zasłaniał tyły wojska aż do bitwy pod Hlawa. Później Na- 
polecon zlecił mu oblężenie Gdańska, armije polską i saską, oraz kontyngens ba- 
deński poddał pod jego rozkazy, a po wzięciu miasta, w d. 26 Maja 1507 r. 
mianował go księciem Gdańskim (duc de Danzick). Roku 1808 Lefebvre do- 
wodził w Hiszpanii ósmym korpusem; dnia 31 Października zwyciężył w bi- 
twie pod Durango, zdobył Bilbao i w d. 7 Listopada pobił angielskiego gene- 
rala Blake na wzgórzach Guenes. Po bitwie pod Espinoza (d. 10 Listopada), 
zajął w d. 3 Grudnia Segowiję. W kampanii 1809 r. przeciw Austryi dowo- 
dził armiją bawarska, usmierzył powstanie w Tyroln i brał udział w bitwach 
pod Eckmiihl i Wagram. W kampanii rossyjskiej 1812 r. prowadził gwardyje 
francuzkie. Po wkroczenia sprzymierzonych do Francyi 1814 r. cesarz oddał 
mu dowództwo nad lewóm skrzydłem szczątków armii. Dowiódłszy najwyż= 
szego poświęcenia w bitwach pod Montmirail, Arcis-sur-Aube i Ckamp-Au- 
bert. po ahdykacyi Bonapartego poddał się Bourhonom i za ro w Czerwcu 
1814 r. mianowany został parem. Ponieważ jednak tej godności podczas Stu 
dni nie złożył, przeto ntracił ją za drugiej restauracyi. Już aioii w.następnym 
roku Ludwik XVIII zatwierdził go w stopniu marszałka, a w Marcu 416819 r. 
przywrócił mu godność parowską. Iefebvre umarł 4820 r. w Paryżu, docze- 
kawszy boleści, że wszyscy dwunastu jego synów przed nim zstąpili do grobu. 
Nie jaśniał on wielkiemi przymiotami genijaszu, ale był to charakter prawy, 
skromny, roztropny i pełen wiadomości. Wdowa jego zmarła w 76 roku ży” 
cia 1835 r., zostawinjąc swoim siestrzenicom 45 milijen. fr. majątku. F. H. L. 

Łefebvre-Mesnoueftes (Karol hrabia), ur. 4775 r. w Paryżu, jeszcze 
uczniem będąc, kilkakrotnie potajemnie wstępował do wojska, lecz przez ojca 
zawsze znowu z niego bywał uwalniany. Gdy wybuchła rewolucyja. wszedł 
do legii ochotników, rzadkiem męztwem dosługiwał się szybkich awansów 
i w 1804 r. już był podpułkownikiem w 18 pułku dragonów, którym dowodził 
z szczególnem odznaczeniem się w bitwie pod Austerlitz. We Wrześniu 
1806 r. został generałem brygady i odkomenderowany do boku króla westfal-- 
skiego. W 1808 r. Napoleon mianował go generałem dywizyi i pułkownikiem 
konnych strzelców gwardyi. Fefehvre udał się następnie do armii w Hiszpanii, 
podczas oblężenia Saragossy w d. 23 Czerwca pobił część wojska hiszpańskie 
go pod Epila, alo sam wpadł w ręce Anglików, którzy go jako jeńca uwieźli do 
Anglii doławszy uciec, uczestniczył w 1809 r. w kampanii z Austryją. 
Podczas adwrotu z Rossyi w 1842 r. był on jednym z towarzyszów cesarza. 
W kampanii 4843 r. walczył w bitwie pod Budyszynem, a kiedy tylna straż nje- 
przyjacielska usadowiła się dnia 22 Maja na wzgórzach za Reichenbach, Le- 
febvre, na czełe ułanów polskich, wyparłją z tej silnej pozycyi. Wysłany 
pod Dreznem z korpusem jazdy na spotkanie generała Thielman, który we Wrze- 
śniu na czele korpusu austryjacko-rossyjskiego pojawił się w tyłach armii 
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francuzkiej, zmusił nieprzyjaciela w d, 24 Maja do wrówenia się z okolicy Al~ 
tenburga de Czech, ale już dnia 28, gdy Thielmann połączył się z atamanem 
kozackim Płatowem, sam wyparty został z Zeitz i zmuszony był cofnąć się 
przez Weissenfels. W kampanii 1814 r. we Francyi Lefebvre odznaczył się 
pod Larothiere i Brienne. Po pierwszej abdykacyi cesarskiej eskortował Na- 
poleona do Roanne, poczóm zatwierdzony został w stopniu dowódzcy pułku 
strzelców gwardyi. Na wiadomość o wylądowaniu Napoleona pospieszył 
z Paryża do tego pułku do Flandryi i usiłował na jego czele, w drodze do sto- 
licy, inne także garnizony nakłonić do opuszczenia Barbonów. W towarzy- 
stwie dwóch generałów Lallemand wpadł dnia 16 Marca 1815 r. do Lafere, że- 
by zająć skład dział i załogę, czemu jednakże zapobiegł generał brygady 
d'Aboville. W następnym dniu sianął w Compicone przed koszarami pułku 
strzelców Berri i domagał się odeń porzucenia sprawy królewskiej. Alei tu 
wystąpił przeviw niemu major Lainez, a oddział generała Lefebvre, zniechęco- 
ny rozproszył się. W przebraniu Lefebvre wydalił się wówczas z Compiegne 
i wraz z braćmi Lallemand ukrył się u generała Rigault, odzie oczekiwał na 
przybycie cesarza. Za poświęcenie swoje mianowany został w ozasie Stu dni 
parem. Następnie objął dowództwo dywizyi i walczył pod Fleurus i Waterloo. 
Po drugiej abdykacyi Napoleona zdołał umknąć do Ameryhi, W Maju 18t6 r. 
sąd wojenny skazał go na śmierć. Na początku 4822 r. Lefebvre siadł na 
okręt w jednym z portów amerykańskich, w celu zabrania z Belgii swojej 
małżonki, ale skutkiem rozbicia okrętu zginął już niedaleko wybrzeży Europy. 
Lefort (Franciszck), pierwszy admirał floty rossyjskiej, przewodnik Piotra I, 
urodzony w Genewie roku 4656, Mając lat 14, opuścił swoją ojczyznę, 
wszedł najprzód do francuzkiego, potćm do holenderskiego wojska. przybył 
później do Rossyi za panowania cara Fiedora, dał się poznać młodemu carowi 
Piotrowi, i wkrótce zupełną ufność jeyg pozyszał. Przechodząc stopnie słua 
zby wojskowej, po zdobyciu Azowa w roku 4696 mianowany admirałem floty 
rossyjskiej. W r. 1697 towarzyszył Piotrowi I w czasie podróży jego do Hol- 
łandyi i innych państw Europy. Wróciwszy do Moskwy, tamže w r. 1699 umarł, 
Dzielnica Moskwy, gdzie Lefort miał pałac z obszernemi ogrodami, otrzymała 
nazwę Lefortowskiej, jakowej dotąd używa. J. Sa... 
Lefranc (Jan Jakób, markiz de Pompignan), poeta fraucuzki, urodzony 
1709 r. w Montauban, z początku był adwokatem generalnym, później preze- 
sem honorowym izby skarbowej w Montauban. Następnie udał się do Paryza, 
gdzie stale osiadł. Lefrane de Pompignan posiadał wiadomości gruntowne, 
których dowiódł w swoim przekładzie tragedyj Eschyla i Georgików Wirgile-- 
go. Charakter jego wielce był ceniony. Zi poezyj jego oryginalnych odzna= 
czają się: Podsies sacrćes (1734. r.), nie ustępujące sławnym odom Jana 
Chrzciciela Rousseau i tragedyja Didon (1734 r.) celująca wyborną dykcyją. 
Wszakże ani talenta, ani charakter, nie zdołały uchronić go od prześladowań 
encyklopedystów, mianowicie Voltaire'a, które obudził przeciw sobie wstępując 
w 4760 r. do akademii, przez to że w mowie awojej oświadczał się przeciw 
ich dążnościom antychrześcijańskim. Zmuszony złożyć swój: urząd, opuścił 
Paryż i umarł 1784 r. w swojej majętności wiejskiej. Najłepsza edycyja jego 
pism zebranych wyszła 1813 r. w dwóch tomach w Paryżu. F. H. L. 
Legaci (legati), posłowie polityczni a starożytnych Rzymian, których senat 
zawsze wybierał ze swego grona. Jeżeli, co w późniejszych czasach rzeczy- 
pospolitej częstokroć się wydarzało, senat pozwalał jakiemu senatorowi, który 
udawał się na prowincyję w interessie prywatnym, iżby to czynił z przywiie» 
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jami urzędnika rzymskiego, a zatóm kosztem tejże prowincyi, podróż takowa 
nazywała się wolnćm poselstwem (legatio libera). Później Cycero i Cezar 
wystąpili przeciw nadużyciom tego przywileju. — Legarami nazywano także 
za rzeczypospolitej pomocników wodzów i namiestników: nie nałeżeli oni ani 
do liczby oficerów legii, ani urzędników, a wybierali ich sami dowódzey lub 
namiestnicy za zezwoleniem senatu, do spraw zarówno wojskowych, jak cy- 
wilnych. Za cesarstwa legatami nazywali się wyłącznie pomocnicy prokon- 
sulów w prowincyjach ludu rzymskiego; w prowincyjach cesarskich bowiem 
sam cesarz był prokonsulem, zatćm tu legaci (legali Caesaris) luho niby po- 
mocnicy panującego prokonsula, rzeczywistymi byli namiesinikami (praesides 
provinciarum). Juryzdykcyja ich atoli była samoistną i nie wypływała z man~ 
datu prokonsulów, jak w prowincyjach ludowych. Również i w armijach za 
cesarstwa, wodzowie zwali się legatami, jakoby pomocnicy cesarza, którzy 
uchodzili za właściwych imperatorów czyli główno-dowodzących. — Legatem 
zwał się także kardynał czy arcybiskup, stojący na czele prowineyi państwa 
Kościelnego, tak nazwanej legacyi. Legacyje te połączone są teraz z króle= 
stwem Włoskiem. F-H. L. 
Legaci. Stolica Apostolska czuwając nad całym Kosciotem, gdzie sama 
dojrzeć nie może tam swoich pełnomocników posyła. Tacy pełnomocnicy czyli 
legaci zjawiają się od pierwszych wieków Kościoła, juź to jako zastępcy papie- 
ža na soborach, juź to jako ministrowie ciągle go reprezentujący przy dworze 
konstantynopoliliańskim Ci ostatni nazywali się Apocrisiarii albo Responsales. 
Z czasem dla ułatwienia stosunków z odległemi prowincyjami, papież ustano= 
wił Wikaryjaty Apostolskie, to jest, upowaźniał w niektórych krajach jednego 
biskupa, któryby na miejscu działał w jego imieniu i tylko w sprawach wielkiej 
wagi odnosił się da Rzymu. Z początku godność ta była przywiązana do oso- 
by, potóm do pewnych stolic biskupich i arcybiskupich. W IX wieku spoty- 
kamy arcybiskupów noszących tytuł Wikaryjuszów apostolskich i fałszywe 
dekretalija oznaczają ich prawa pod imieniem Prymasów. Lecz gdy ta go- 
dność powoli upadając stała się tylko honorowym tytułem, papieże pasyłali od 
swego boku Legatów, albo mianowali miejscowych arcybiskapów Legatami. 
Były w Wiekach Średnich dwa rodzaje legatów, to jest arcybiskupi niektórych 
krajów, którzy otrzymują godność arcybiskupią, stawali się tem samém legata- 
mi (legati nati), i rzeczywiści Legaci Stolicy Apostolskiej. Pierwszych wla- 
dza stawszy się jakby dziedziczną, prawie się kończyła na tytule; drudzy zaś 
mieli sobie nadane szczególne przywileje. Mogli bowiem rozgrzeszać 
w przypadkach, które sobie zastrzegali papieże, potwierdzać obranych bisku- 
pów i opatów, a nawet jeśli byli kardynałami, rozdawać wakujące beneficyja. 
Władza ich była bardzo obszerna, bo tylko sprawy tak wielkiej wagi, jak łą- 
czenie w jedno dwóch biskupstw, albo ich rozdzielanie, przenoszenie, albo 
usuwanie biskupów, i nadawanie godności elekcyjnych, przechodziło ich wła= 
dzę. Ale powoli zaczęto ograniczać ich prawa, a nawet na przybycie ich do 
niektórych krajów, zaczęto wymagać zgodzenia się monarchów. Sobór try- 
dencki odjął im wspólną z biskupami juryzdykcyję. W prawie tegoczesnóm 
reprezentanci Stolicy Apostolskiej dzielą się na: 1) Legatów urodzonych (/egat 
nati), którzy piastując pewną godność kościelną, są tem samóm już legatami. 
2) Rzeczywiści posłowie papieża, którzy na trzy klassy się dzielą, a mianowi- 
cie, najprzód: Legaci przyboczni (a łatere). Są to posłowie pierwszego rzędu 
wybierani z samych krdynałów. Odhierają oni instrukcyje wprost od samego 
papieża. Posyłani bywają tylko w sprawach największej wagi. Powtóre: 
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Nuncyjusze czyli posłowie drugiego rzędu. Godnuść ta daje się nieraz iin- 
nym dygnitarzom kościelnym, niekiedy nawet z władzą przybocznego legata. 
Władza ich od szczególnych instrukcyj zależy; lecz zwyczajnie nie wdają 
się oni w szczegóły wewnętrznej administracyi Kościoła i są tylko osobami 
dyplomatycznemi. Potrzecie: Internuncyjusze, albo rezydenci. Są to poslo- 
wie trzeciego rzędu. 3) Wikaryjusze apostolscy. Posyłani oni bywają tam 
gdzie nie ma biskupów, albo gdzie przez długie osierocenie dyjecezyi i roz- 
proszenie kapituły przerwana jest juryzdykcyja biskupia. W obecności Lega- 
ta a Latere, kardynała, albo Nuncyjusza, Arcybiskup ani Biskup nie daje bło- 
gosławieństwa ludowi inaczej, jak za jego zgodzeniem się. A przed Arcybi- 
skupem w ich obecności krzyż się nie nosi. Tak: 
Legaci, mianowicie w Polsce; Legafi a /atere, Legati nali. Legatów 
w Polsce było niezmiernie wielu od czasu owego bajecznego Kgidyjusza, czyli 
Idziego, który to jeszcze za Mieczysława miał dyjecczyje polskie urządzać. 
W pierwszej jednak epoce aż do śmierci Bolesława Krzywoustego, stosunki od- 
dalonej Polski z Rzymem nie były tak ustalone, žeby do nas często legaci zaglą- 
dali. Zaczyna się lo głównie w epoce podziałów Lechii. Przestrzenie się zbliżyły, 
spraw wzajemnych rosło, książęta Piastowie zgłaszali się do stolicy apostol- 
skiej, często duchowieństwo narodowe jeździło do Rzymu.  Wienczas dla 
urządzenia spraw Kościoła wysyłali papieże legatów z nieoznaczonćm pelno- 
mocnietwem i w nieozuaczone kraje. Legat wtedy pospolicie po wielu jeździł 
ziemiach, po ogromnych przestrzeniach i miał władzę rozległą. Polski nie by- 
ło, ale zbiór księstw piastowskich zachował i w epoce podziałów historyczne 
imię Polski, które oznaczało jedność; księstwa u siebie czuły się tylko Lechiją, 
ale naprzeciw zagranicy były Polską. Tak przynajmniej trzeba Polskę rozu- 
mieć w ówczesnych bullach papieskich. Za drobni byli książęta Piastowie, 
żeby papieże do nich umyślnie wysyłali legatów, chociaż kraj był obszerny, 
spraw mnóstwo i wieln książąt. Dla lego gdy do nich wypadło zgłosić się 
dyplomacyi papiezkiej, pospolicie legatowi do innych pogranicznych z Polską 
krajów wysyłanemu, zlecano sprawy naszego Kosciola. Pospolicie dostawał 
się ten obowiązek lesatowi węgierskiemu, czeskiemu lub niemieckiemu. Ale 
w rozkazie, czy w instrukcyi, którą legat odbierał, wyraźnie wymieniano, że 
ma zlecenie i do Polski. Inną razą kiedy papiez słał kogo do skandynawskich 
krain, polecał mu Polskę. W instrukcyi wymieniały się znowu kraje, które 
w ogóle obejmowano nazwiskiem „stron północnych.” Były także często wy- 
darzenia, że papież posyłał legata do całych prowincyj kościelnych: magde- 
burgskiej, gnieźnieńskiej. Kiedy w kraje północne przenikało chrześcijaństwo, 
legatami bywali arcybiskupi, którym stolica apostolska polecała ogłaszać wojny 
krzyżowe. Tak legatem apostolskim był Ilenryk Kietlicz, arcybiskup gnie- 
źnieński, który przed nastaniem zakonu Dobrzyńców rozdawał krzyże ryee- 
rzóom wiary spieszącym w Chełmińskie i do Prus. Kiedy skutkiem tych wy- 
praw rozszerzało się chrześcijaństwo wzdłuż pruskiego i łotewskiego nadbrzeża 
Baltyku, legatów papiez osobnych stanowił dla Inflant i Prus, nim jeszcze kraje te 
stanowezo rozdzieliły się na dyjecezyje i posady stałej dla metropolity nie było. 
Była nadzieja wtedy na bliskie nawrócenie się Litwy, na zjednanie Rusi; dla 
tego metropolita tytularny Infant i Prus, bywał w owych czasach legatem dla 
Prus, Litwy i Rusi. Później już, gdy Wilhelm biskup Modeny, legat z Rzy- 
mu przysłany, urządził Kościół w państwie krzyżackim (roku 4246), ar- 
cybiskupi rygscy bywali takimi legatami. Mieli ci legaci apostolską moc za= 
kładać biskupstwa, urządzać nowy kościół, prowincyje, hijerarchiję; władza to 
była ogromna, nie dająca się z niczem w późniejszych czasach porównać. 
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Była to władza więcej jak cesarska Ottonów i Henryków; dostojna, szano— 
wana, pełna znaczenia i wpływu, cudów jak na owo czasy dokazująca klą- 
twami. a w każdym razie dobroczynna, bo bronią wprawdzie straszną, 
alo żywą, do pojęć wieku zastosowaną, karcjła nadużycia, zaprowadzała pa= 
nowanie prawa, utrzymywała porządek w towarzystwie, które się jeszcze na 
chrześcijańskie nie wyrobiło. Trafiali legaci apostolszy i do Litwy, do niej wy- 
łącznie posyłani za Giedymina, alo przez intrygi krzyżackie nie zawsze im się 
szczęsliwie wiodło. Legatów pracą głównie w krajach nowo nawróconych 
było urządzenie Kościoła, ale w dawno chrześcijańskich inne mieli do spełnienia 
obowiązki. Sądzili ksiąząt i biskupów, zwoływali synody, zbierali świętopie- 
trze lub podatek na wojny krzyżowe w ziemi świętej, godzili narody, zawie- 
rali traktaty, zaprowadzali nowe katolickie prawodawstwo, zrzucali biskupów 
ze stolic, reformowali obyczaje duchowieństwa, jak np. odbierali im zony, 
przywozili relikwije, odbywali wizyty kanoniczna. Jakób archidyjakon leodyj- 
ski post wielki siedmietygodniowy zaprowadził, to jest, uwolnił naród polski od 
postu znacznie dłuższego (r. 1246). Zawsze mężowie zasłużeni Kościołowi, 
bywali na legacyjach w Polsce, chociaz częstokroć, co wienczas rzecz bardzo 
zwyczajna w ogóle nawet nie biskupi, jak ten archidyjakon Jakób, jak Opizo 
opat z Mezanu, jak nawet Piotr de Alverna, Jędrzej de Vezulis, kanonicy wro= 
cławscy. Kiedy Polska znown się zrosła z księstw w jedno królestwo, legaci 
przybywają już wyłącznie do Polski i dłażej u nas przesiadują i chociaz ich 
również wielu bywało, za Jagiellonów nierównie ich więcej; można powiedzieć, 
że jeden tylko zmienia drugiego, Że szereg ich nicprzerwany. Ale niedziw: 
Polska Kościołowi dała Litwę, wreszcie Ruś, kiedy Izydor metropolita kijowski 
przyjął uniję na soborze we Florencyi i w r. 4439 mianowany hył za to kardy- 
natem i legatem na Rusi. W Polsce więc bywają już i podwójni legaci, jeden 
do dawno wiernego Kościołowi narodu i króla, drugi do Rusi. Legat krakowski 
najczęściej przyjeźdza do Polski w sprawie krzyżaków, jako pośrednik sto- 
licy świętej pomiędzy narodem a zakonem, jako dyplomata zhierający sity chrze= 
ścijaństwa ku walce z niewiernymi, ale nowy legat na Rusi przypomina w tych 
czasach późnych te jaz zapomniane i historyczne tylko usiłowania i prace 
legatów w stronach północnych i niewiernych, kiedy to Kościół musiał dopiero 
sobie tam szukać ludu i ziemi pod nogami. Izydor był wprawdzie jedynym 
w swoim rodzaju legatem i ostatni w naszych sironach dawne dzieje przypomi- 
nał. Kościół ruski nie miał przed nim i po nim legata. Eugenijusz LV mianował 
go z caig władzą apostolską lesatem a latere w Litwio, w Inflantach, we wszy- 
stkich Rnsiach, oraz po wszystkich miejscach, dyecezjach, ziemiach, miastach 
Lechii, do których się wladza metropolitalna kijowska rozciągała. W owych Ja- 
giellońskich złotych czasach, bywali w Polsce łegatami często kardynałowie, 
jak Branda, który przyjechał na koronacyję królowej Sonki, ostatniej żony 
Wład. Jagielty (1424 r.), jak Latinus Ursinus, który w podarunku przywiózł 
do Polski jeden z gwoździ krzyża Chrystusowego, jak Juljan Cezarini, któ- 
ry klęskę Warneńską wywołał i kilka innych. Polska potężna była w łaskach 
u stolicy apostolskiej. Przywozili więe legaci teraz królom naszym kapelusze 
i miecze święcone przez papieża na wojnę krzyżową, albo róże złote, dostojny 
podarunek,  Bywali i znakomici dyplomaci i kłótliwi szermierze, nieprzychylni 
Polsce, Hieronim arcybiskup Krety i zacny Rudolf z Lewanta, albo Achilles 
Grassis, uczeni Jan Staphileus lub Jakób Pizo. Utrzymywał się zwyczaj stary 
z piastowskich czasów, że po dwóch razem bywało legatów. Wszyscy po od- 
byciu poselstwa wracali za granicę, jeden tyłko Jan Paladini, biskup Spoletiu 
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umarł w Polsce r. 1440 i później Kamil Moniovate wr. 1553. Sławne i pels 
na religijnych wzruszeń była legacyja Jana z Kapistranu, który później został 
świętym, edbyta w czasie ślubu Kazimierza Jagiellończyka z Klźhieią raknską 
(r. 1454). Legat Albert Fontinus, franciszkan, który chciał wziąć zakonne 
śluby, został zabity, jak Jodok Decyjusz podaje, w r. 1516, Lesalami bywali 
sami Włosi, tubo rzadko trafiali się Niemcy i Grecy. Zdarzyło się przecież, że 
raz legaten apostolskim w owych czasach był i Polak, afe nie odbywał zadnej 
legacyi, tylko papież mu zlecił zbierać świętopietrze w Rzeczypospolitej Było 
to z wielką dogodnością dla papieża, że mógł się polskim biskupem tą razą wy- 
ręczyć. Mówiliśmy tu o sławnym Piotrze Tomickim, który 15 Lutego 1524 r. 
otrzymał z tytułem legata rozkaz pobierania świętopietrza na lat 8 i któremu 
później papież 13 Października 1532 r. tęż samą władzę przedłużył z prawem 
przedstawiania za siebie poborców po ziemiach (Theiner, Vet. mon. Pot. et Lit 
M 443 i 483). Tak więc przez lat L1 aż do śmierci swojej nastapionej wr. 153€ 
legatem był Tomicki. Pomimo jednakże tego, Że biskup polski był legatem 
tylko dla świetopietrza, w dziejach naszych nie znajdajem przez ten czas lać 
jedenastu tak częstych legatów włoskich. Jeden Mikołaj Fabri zjawia się 
w r. 1526 (Theiur, t. I, str. 437). Bylzebyto dowód, że stolica apostolska 
inne jeszcze spruwy swoje wówczas polecała Tomickiemu do wyrabiania 
w Polsce jako Jegatowi? Z nastaniem stałej nancyjatury, która u nas przypadła 
w r. 1555, nie mamy ju? tak często posłów papiezkich z tylułem legatów. Zda- 
rzają się jednak. Byłw r. 1572—3 w czasie bezkrólewia legatem kardynal 
Comnendoni; w r. 4588 do pośrednictwa przy układaniu pakt będzińskich z ar- 
cyksięciem Maxymilijanem, kardynał Hipolit Aldobrandini. Byt w r. 1596 
kardynał Gaetano Henryk zachecający Polskę napróźno do ligi przeciwko Tur- 
cyi. W bezkrólewiu po Janie IH był w Polsce wprawdzie nie legatem, alc 
nuncyjuszem nadzwyczajnym Fabrycy Pauluzzi, legat Ferrary, chociaż nie kar-- 
dynał, Właściwie zatćm trzech od r. 1555 do 1794 wciągu lat 240 było u nas 
legatów, a latere dwóch za panowania Zygmunia LIL Commendoni źle trafił, 
bo na czasy rozpasanej swawoli religijnej, ale dwaj legaci późniejsi posłowali 
do bardzo pobożnego króla, dlatego przyjęcie zgotowane im bywało świetne. Al- 
dobrandinicgo sam król witał w Krakowie, Gaetana panowie, bo król nie znajdo- 
wał się podezas jego przyjazdu w stolicy. Commendoni musiał się tułać w cza- 
sie bezkrólewia, bo zazdrośni przodkowie nasi o swoje swohody, lękali się in- 
tryg dyplomatycznych. Dlatego musiał się ten kardynał ukrywać w klaszto= 
rze Sulejowskim u cystersów, Xle dwaj drudzy, Aldobrandini i Gaetano, spo- 
tykali wszędzie wielka cześć u narodu, u panów, u króla. Gaetano bawił się 
w Polsce prawie rok cały, zwiedził Warszawę, Aldobrandini krócej, ale Polskę, 
to jest właściwie króla, zaplątał w serdeczne stosunki z dynastyją rakuską. 
Krótka tu o nim wzmianka będzie dowodem, jak wielkiego wpływu u nas by- 
wali legaci apostolscy, zwłaszcza u pobożnych królów. Aldobrandini rodem Flo- 
rentczyk, posłował w Polsce w sprawie nwolnienia więzionego w Krasnymsta- 
wie niedoszłego króla Maxymilijana, zwyciężonego pod Byczyną. Cesarz 
niemiecki nastawał na papieża Syxtusa V o pośrednictwa do króla i Rzeczypo- 
spolitej. Zgodził się chętnie na to ojciec św. i wybrał na poselstwo kardynała 
Aldobrandiniego, który znany byt ze swojego przywiązania do rodziny eesar- 
skiej. Kardynał zastępował osobę samego papieża, legatus a latere, ztąd mis- 
syja jego nic nie ubliżała stanowisku urzędowemu w Polsce, zwyczajnego 
nuncyjusza, jakim hyt podówczas tnnibal de Capua. Nuncyjusz ten poprzednie 
objaśnił podkanclerzego i wielu senatorów, jak nałeży uczcić według etykiety 
rzymskiej nadjeżdżającego kardynała. Wjazd do Krakowa odbył się dnia %7 
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Lipca 1585 r. Krój wyjechał sam naprzeciw legatowi „tak daleko i taki mu 
hanor okazał. Że i samemu Jego święiobliwości, kiedyby przyjechał, więcejby 
okazać nie možna.” Kardynał bardzo się tém wszystkiem zhudował, nigdy się 
nie spodziewał „takiej ludzkości i polityki, jaka nalazł.* Kontent był tak, że 
wszystko w Polsce „az pod niebo wynosił” f układy polityczne dobrze mu 
również poszły. Po wielu i długich zachodach wyrobiwszy naprzód rozejm 
dwumiesięczny, nakionił obudwn monarchów, žo każdy z nich mianował po 
ośmiu komissarzy dla dalszych zobopólnych rokowań. Tak rzeczy weszły na 
drogę pokoju, gdy cesarz Rudolf udawał przynajmniej, że chce rzecz skończyć 
orężem i gdy wojsko gromadził Szczegóły obszerniejsze otych zabiegach 
kardynała, znajdują się w liście Komiura Pucci, jago dworzanina, do Gwidibalda 
księcia Urbinu (w Przeździeckiego dziele Listy Annibala z Capui, str. 156 
inast.). W Październiku 1558 r. mieli sic zjechać komissarze pelscy dn Bę- 
dzina, a cesarscy do Bytomia na samej granicy szląskiej, ale zjechali się do- 
piero w Stycznin następnego roku legat stawił się w Będzinie d. 12 Stycznia. 
Usilne starania jego sprowadziły stanowcze układy w Będzinie, zawarte na d. 9 
Marca. Y wielką to stała się radością katolików, a ze wstydem różnowierców. 
Układ przez jakiś czas sami komissarze trzymali w tajemnicy. Król kontent 
z tego obrotu wypadków posłał legatowi w podarunku kilka wiązek soboli, na-- 
znaczył mu pensyje na iniratach jakie miał w królestwie Neapolitańskiem. Fe- 
gat zaś przysłał także do Warszawy sekretarza swego z pazegnaniem do kró- 
la i z upominkwni. poczóm sekrctarz ów wyjechał do arcyksięcia Maxymilijana 
z radosnemi wieściani. Siedział tedy krótko kardynał w Polsce; w r. 1589 
po kilku miesiącach stanowczo ją opuścił. Przypisują mu, że króla uwikłał 
w serdeczne stosunki z rakuszanami, że mu doradził ożenić się z arcyksięźni- 
ezka córką Ferdynanda z Gratzn. Wróci? do Rzymu w lat kilka, dnia 30 
Stycznia 1592, obrany papieżem pod imieniem Klemensa VIil. Jest o nim ane- 
gdotka, że w śmiertelnej chorobie, gdy potów potrzeba było, pragnął gorąco 
piwa polskiego, które mu niegdyś sprawiało poty i ciągie powtarzał: o santa 
piva di Polonis, Obecni przytóm wzywać mieli świętej Piwy polskiej, zeby 
się przyczyniia za umierziacym. Na tronie papiezkim zasiadłszy, wielką za- 
wsze przychylność do Polaków okazywał i Klemens VIII, jako miał między in- 
nemi szczęście, ze widział nniję Rusi z Rzymem w r. 1595 | ogłosił ją przez 
a światu katolickiemu. Juł. B. 
Legalny, legalis, dosłownie po polske zastąpić się da wyrazem prawny, 
z przepisami prawa zgodny. Źródłosłów wyrazu legalny, znajdujemy w ła- 
cińskiem ean, toż same źródło wyrazu prawny leży w wyrazie prawo. Wro- 
dzonóm jest człowiekowi poczucie różnicy pomiędzy złóm a dobrém, pomiędzy 
stusznćm a niestnsznów sprawiedliwćm a niesprawiedliwem. Poczucie jednak 
to, stosownie de miary rczwojn strony duchowej człowieka, nie w każdym znaj- 
duje się na jednakowej stopie. Społeczeństwo złożone z ludzi różnego poczn- 
cia słuszności, ze szczególnych tych pojęć każdego indywiduum, tworzy ogól- 
ne zasady sprawiedliwości, do których to zasad wszyscy członkowie tego 
społeczeństwa slosować się winni z wyrzeczeniem się nawet osobistych prze- 
konań w razie, jeżeli te są sprzeczne z zasadami przyjętemi przez ogół społe- 
czeństwa. Zasady ogólne sprawiedliwości, określające stosunki pomiędzy po- 
jedyńczemi ozłonkami społeczeństwa, a zarazem formy w jakich zasady te 
w użyciu praktycznóm stosowane być winny, zabrane w całość przez właści- 
wą władzę prawodawczą, wszystkim członkom społeczeństwa do wiadomości 
i stosowania się podane, są trością prawa stanowionego. Prawo jest wyra— 
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zem pojęcia o słuszności, a zarazem zbiorem form, w jakie czyny ludzkie 
przyoblekać się powinny. Bezpieczeństwo i dobro każdego członka społe- 
czeństwa wymaga, aby każdy w stosunkach do członków tego spotceczeń- 
stwa postępował podług ogólnie przez wszystkich przyjętych (orm, które prawo 
stanowione wyraża. Ztąd każdy czyn każdego czlowieka, jako koniecznego 
członka społeczeństwa, może być spełnionym aibo zgodnie z formami wskazą- 
nomi w przepisach prawa stanowionego, to jest łegalnie, albo też niezgodnie 
z tomi formami to jest nielegalnie. Wyraz legalny, prawny, nie odnosi się do 
samego czynu, do jego treści, lecz tylko do formy w jakiej czyn został spel- 
niony. 1 dla tego sam czyn co do treści swej może być legalnym, to jest, zgo- 
duym z zasadami uświęconemi przez prawo Sstanowione, w formie zaś swej 
może być nielegalnym, to jest przeciwnym formom wymaganym przez to pra- 


wo. — Legalność, rzeczownik uformowany od przymiotnika legalny, oznacza 
zgodność z przepisami prawa stanowionego, to jest, prawność, M. 


Legar, sztuka dębowego lub sosnowega drzowa, na pokład pod podłogę, 
lub jaki ciężar podłożone. Drzewo zapasowe, złożone na olwartóćm powietrzu, 
żeby takowe mogło go przewiewać i wysuszać, kładą na Zegary: na nich idzie 
pierwsza i następne warstwy drzewa. 

Legat, legatem czyli zapisem nazywa się Każde rozporządzenie testamen- 
towe, względem pozostałości majątkowej uczynione. Zapisy są trojakio: 6gól- 
ne, pod tytułem ogólnym i szczególne Ogólne legata, są to te rozporządze- 
nia, przez które spadkodawca jednej lub kilku osobom łącznie calos majątku 
swego zapisuje. Nie wypływa przecież ztąd, aby zapisoblerca otrzymał ko- 
niecznie całość majątku, przeciwnie może on otrzymać bardzo mate a nawet 

"i nie, bo spadkodawca może pozosiawić sukcessarów, którym musi być pozo= 
stawiona część obowiązkowa, to jest, których nie można wydziedziczyć (mia- 
mianowicie rodziców, dzieci, współmatżonka), albo też spadkodawca może za= 
pisami szczególnemi wyczerpać część lub całość majątku. Naprzykład, jeżeli 
spadkodawca zrobi kogoś uniwersalnym swym legataryjuszem, a pozostawi 
dzieci troje, w takim razie legataryjusz otrzyina tylko czwartą część majątku, 
bo Y, części muszą być pozostawione dzieciom. Jeżeli komu zapisał 100 000 
złotych i pozostawił tylko 100,0v0 złotych majątku, w takim razie uniwersal- 
ny legataryjusz ustanowiony, nie nie dostanie, bo legat szczególny (100,000 
złotych) wyczerpał całą massę spadkową. Leez jeżeli zapisobierca szczegól- 
ny (mający zapisane 100 000 złotych) zmarł przed spadkodawcą, lub też jo- 
żeli sukcessorowie konieezni (dzieci, wnuki i t. d.) przed nim powymierali, 
w takim razie zapisobierca ogólny otrzyma całość jego majątku. Tak więc za- 
pisobierca ogólny, chociaż ma sobie zapisaną całość majątku, ma do tej całości 
tylko prawo względne, ewentualne, może więc zamiast całości otrzymać tylko 
część, lub nie nie dostać, a może otrzymac i całość, stosownie do tego jahich 
spadkobierca pozostawił sukeessorów i o ile nie wyczerpał majątku zapisami 
szczególnemi. Co więcej, jeżeli spadkodawca pozostawił takich sukcessorów, 
ktorym prawo nakazuje zostawić część majątku (dzieci, rodziców cte.), w ta- 
kim razie, legataryjusz ogólny nie obejmuje majatku w swe ręce, lecz przecho- 
dzi on z samego prawa w ręce sukcessorów, od których zapisobierca musi żą- 
dać wydania przynaleźnej sobie części majątku, a gdyby dobrowolnie nie wy- 
dali, musi ich o to pozywać. Wszakże, jeżeli takie ządanie o wydanie sobio 
majątku wyniósł w ciągu roku od dnia śmierci spadkodawcy, sukcessorowie 
obowiązani są wydać mu i przychody z majątku od daty Śmierci; w przeci- 
wnym razie przychody należeć będą do niego dopiero od daty zapozwu. Je- 
żeli zaś spadkodawca nio pozostawił sukcessorów koniecznych (dzieci ete.), 
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zapisobieren ogólny obejmuje samém przez się prawem (to jest bez potrzeby 
apominania się o wydanie), cały pozostały majątek i do niego udawać się wte- 
dy muszą legataryjusze pod tytulem ogólnym, oraz legataryjusze szczególni 
o wydanie swoich legatów. Wreszcie zapisobierca ogólny, przychodzący do 
spadku lącznie z sukcessorem, obowiązany jest przykładać się proporcyjemalnie 
z tymże sukcessorem do zaspokojenia wszelkich długów i ciężarów. Łegatem 
pod tytułem ogólnym nazywa się rozporządzenie, przez które spadkodawca 
zapisuje jakąś część, na przykład !/, 1/,, alho całość ruchomego lub nieruchomego 
lub pewną część ruchomegu i nieruchomego majątku. Legataryjusz pod tytułem 
ogólnym obowiązany jest żądać wydania sobie legalu od sukeessorów konie- 
cznych; w ich braku, od zagisobierców ogólnych; a w braku i tych ostatnich, 
od sukcessorów dalszych, których prawo powołuje do sukcessyi. Ziapisobier- 
ea pod tytułem ogólnym obowiązany jest, podobnie jak zapisobierca uniwersal- 
ny, przykładać się do zaspokojenia dłagów i ciężarów spadkowych. Wreszcie 
jeżeli spadkodawca zapisał pod tytułem ogólnym pewną tylka ilość części roz- 
rządzaliej, taki zapisohierca obowiazany zaspokoić zapisy szczególne stosun- 
kowo z spadkobiercami naturalnymi. Legalem czyli zapisem szczególnym jest 
każdy zapis. który nie jest ani zapisem ogólnym ani pod tylułem ogólnym. Ta- 
ki zapis prosty n daje zapisobiercy prawa do rzeczy zapisanej; jeżeli taki za- 
pisobierca choć jeduą chwiłą spadkodaweę przeżyje, prawo jego przechodzi ma 
osaby, które po nim dziedziczą. Wszakże obowiązany żądać wydania sobie 
rzeczy od exekuterów lestameniu lub sukcessorów i dopiero od dnia wynie= 
sienia tego żądania należą do niego przychody lub procenta od zapisanej rze- 
czy. Wyjątkowo od tego prawidła przychody od zapisanej rzeczy należą do 
zapisobiercy od dnia smierci testatora w dwóch przypadkach: a) gdy spadko= 
dawca tak postanowił w testamencie, b) gy renta wieczysta lub pensyja zapi- 
ganą została pod tytulem alimentów. Koszia skargi o wydanie są ciężarem 
spadka. Jeżeli przedmiotem zapisu jest rzecz oznaczona, pewna, winna być 
wydaną w sianie, w jakim się w dzień śmierci spadkodawcy znajdowała, z przy- 
należyiościami: naprzykład, zapis fabryki obejmuje, w sobie zapis wszysikich 
utensylij, które do prowadzenia fabryki są potrzebne. Gdyby jednakże legat 
miał za przedmiot nieruchomości, a spadkodawcea po zrobienin testamentu nowe 
grunia dokupil, to te dokupione grunta, chociażby z dawniejszemi graniczyły, 
fez nowego rozporządzenia pod zapis podciągnięte być nie mogą. Jeżeli 
przedmiot jest tylko co do gatunku oznaczony, np beczka wina, to wybór na- 
leży do tego, kto wydaje legat, wszakże nie może wybrać nającrszego watunku, 
ani (eż nie jest obowiązany dać z najłepszege. Sukcesgorowie spadkodawcy 
Jab inni dłużnicy zapisu, obowiązani są uiscić takowy w stosunku udziału, 
w jakim ze spadku korzystają, przeciwnie legataryjusze szczególni nie przy= 
kładają się do placenia długów: gdyby jednak taki tegataryjusz otrzymał nje- 
ruchomość obciążoną długiem hipotecznym, spadek ciążącym, može być ena= 
glony do płacenia przez wierzyciela hipotecznego, ale wtedy ma prawo żądać 
zwrotu długu od sukcessorów uniwersalnych. Jezelihy rozporządzenia testa- 
mentowe przewyższyły część rozrządzalną, to jest. jeżeliby spadkodawca za - 
pisał więcej, jak mu zapisać wolno ze względu na sukcessorów koniecznych, 
w takim razie następuje stosunkowe zmniejszenie wszystkich zapisów ogólnych 
i szezególnych, bez żadnej między niemi różnicy. Wreszcie zapis przez te- 
stalora cudzej rzeczy jest nieważny, bez względu na to, czy testafor wiedział 
czy nie wiedział, że zapisana rzecz nie jest jego własnością. Wszystko co tu 
powiedzieliśmy o zapisach, wyczerpnięte z prawa francuzkiego, n nas obowią= 
zującego: inne prawa mają pod tym względem swoje oddzielne przepisy. A.P. 
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Lesżatowicz (ignacy), współczesny bibliograf polski, magister filozofii, był 
nauczycielem języka łacińskiego w gimnazyjum Mińskiem, nakoniec w Wilko- 
mierzu, w r. 1846 z powodu stracenia wzroku uwolniony ze służby, osiadł 
tamże. W Dzienniku Wileńskim, w latach 1822— —26, umieszczał liczne swo- 
je artykuły o dziełach polskich, o których żaden z biblijografów polskich nie- 
uczynił przedtem wzmianki. tudzież wiele Epigramatów: w Tyyoaniku Wi- 
leńskim Rozprawę o listach w tomie 5: osobno wydał: Hermana Jana  Ney- 
denturgu Ziemianin abo gospodarz Infantski, wr. 1662 do druku podany 
teraz przedrukowany, (Mińsk, 1823 r. w 8-ee). z przedmową Legatowicza 
i uwagami. F. M. S. 

Leżawe pole, w języku myśliwskim, polowanie z psem legawym (wyżlem) 
na lotną zwierzynę. 

Legawka, gatunek rogu mysliwskiego, używany przy obławie. Tęż nazwę 
mają dłngie traby pastusze. wyrobione z drzewa osowego lib wierzboweyo. 

Legenda (z lacinskiego: łegere, czytać), tak w dawnym Kościele rzymsko- 
katolickim nazywała się ksicya, zawierająca codzienne lekcyje (ob.), odczyty- 
wane w czasie nabożeństwa. Później nazywano tak opowiadania o życiu »wię= 
tych i Męczenników, oraz zbiory podobnych opowiadań, dlatego że czytano je 
na juśrzniaca i podczas obiadu i wieczerzy w refekfarzach. Legendy takie 
mieściły się także w brewijarzach. z których czytano je w dniach obchodzo- 
nych przez Kościół na cześć tychże Świętych.  Najsławniejszym zbiorem ie~ 
gend w wiekach średnich była ułożona w drugiej połowie XMI stulecia, przez 
Jakósa de Voragine. arcybiskupa geiuneńskiego, Leven/a aurea, ZWANA także: 
Historia Lombardica: najobszern.ejsze zaś dzieło o żywoiach Świętych Pańkich 
spisali w wiekach AVN i XYII Bollandyści (ob.). w swoich Acta Sanctorum, 
(ob.). Poniewaz w legendach. obok faktów historycznych, głównie także za- 
warte są podauia, oparte po większej części na wierze w cudowność, na pod- 
budzonej iuntazyi i na zapuie religijnym, przeto legendą nazwano w ogóle 
wszelkie religijne podanie uiehistoryczne, odróżniajae takowe iym sposobem od 
prawdziwej historyi Kościoła, oraz od podań świeckich i bajek. W iem zna- 
czenin legenda sięga najlawniejszej epoki chcystyjanizmu. i zarówno sam Zba- 
wicieł, jak Najświętsza Jego Rodzicielka. Św. Jan Chrzciciel, Apostołowie 
i inne Osoby z iiwangelij, zawczasu już stawali się bohaterami legend; miano— 
wicie zaś legenda zajmowała się N. Panną, oraz późniejszemi Świętemi i Mę- 
czennikami płei obojga.  Najdawniejszym lcgendaryjuszem Kosciola greckiego 
był Symeon Metaypbrastos. żyjący na początku X wieku w Konstantynopolu, 
jako iogotcia. na dworze Konstantego Porfirogeneta. W naszej literaturze, jako 
autor Zywolów Świetych Pańskich, odznaczył się przed innymi ks. Piotr Skar- 
ga. Późnie: legendy dostarczały obiitego takže materyjalu dla poetów, którzy 
do zakresu ich wciegynęli również podania ludowe, zatrącające w czemkolwiek 
o cudownaść i bezpośrednie wdanie się Boga lub Świętych w sprawy ludzkie. 
Na tém pola z nowszych u nas poetów celują: Stefan Witwicki, Antoni Edward 
Odyniec i ks. Ignacy tłołowiński JU Jat, FEP 

Legelda, w numiamatyce znaczy każdy w ogóle napis na monecie lub me- 
dała. Najdawniejsze numizmata greckie i rzymskie albo Zadnej nie mają le- 
gendy. albo złożoną tylko z kilku pojedyńczych liter; zląd i oznaczenie ich czasu 
i miejsca wybicia nieraz bywa bardzo trudno. Mianowicie monety miast gre- 
ckich, z typami obrazkowemi, jak np. Teb z tarczą, Rodu z różą it. d., Zwane 
przez numizmatyków francuzkich m*fażiles parlantes, zupelnie pozbawione są le- 

u. majdaw.iejsze doniadre iogendy znajduja się w inonżiach miast Syra- 
kusy, Rhegium, Faostum i Megaany. W ogóle przyjąć można jako zasadę, że 
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po epoce największej potęgi państw i miast, legendy na ich numizmatach prze= 
dłużały się, zaś zn kwitnięcia ich, w legendach zupelna panowała prostota. Le= 
genda zwyklej dotąd jeszcze ezyta się od ręki lewej do prawej. Tak zwana 
scriptura relrograda (pismo wsteczne), gdzie legenda czyta sie od prawej ku 
lewej, na monetach Włoch Południawych (Wielkiej Grecyi), Etruryi, Miszpanii 
it. d., oraz Bustrophedony, t.j. monety, na których legenda zaczyna się od le- 
wej kn prawej, a kończy się od prawej ku lewej, są tylko wyjątkami z ogólne- 
go prawidła. Niekiedy legendy zajmuja stronę główna czyli prawa numizmatu, 
czasem także odwrotrą czyli lewa, niekiedy obie, bądź jako napisy w około, 
bądź w prostych linijach w rozmaitym kierunku, które w miarę dłageści le- 
gendy, stanowią po kilka wierszy. Na numizmatach z Thasosi *rsacydów iwo- 
rzą one czworobok i mieszezą w sobie typy czyli godla. Bywają także mo- 
nety, na których legendy obu stron stanowią jedne całość, legendy pisane są 
we wszystkich prawie językach, bo wszystkie niemal narody biły swoje mo- 
nety. Średniowieczne najczęściej bywają łacińskie, a na niektórych monetach, 
jak np. na dukatach hollenderskich. legendy dotąd jeszcze nżywane są w tym 
języka, FK. H. L. 
Legendre ( tdryjan Maryja), znakomity matematyk franeuzki, urodził się 
w Paryżu 1752 r. Jeden z najbardziej odznaczających się uczniów księdza 
Marie, w siedmnaście lat wieku doszedł do takiej biegłości. że w obecności 
uczonych akademików bronił rozprawy dotyczącej pytań matematyki wyzszej. 
W r. 1774 zostal! mianowany professorem w szkole wojskowej. a chociaż wiele 
bardza czasu poświęcał uczniom swoim, znalazi jednak chwile walne na prace 
nad posuwaniem nauki, za które w r. 1783 został cylonkiem akademii nauk. 
Za rozwiązanie pytania o balistyce, podanego przez herlińską akademiję nauk, 
otrzymał pierwej jeszcze nagrodę, poczóm został członkiem tego zgromadzenia 
naukowego Ponieważ przypuszczano, że różnica długości geograficznej obser- 
wetoryjów w Greenwich i Paryżu nie byla z dostateczną dokładnością ozna- 
czoną, przeto wykonanie działań astronomicznych i geodezyjnych za pomocą 
najdoskonalszych narzędzi, ze strony francenzkiej poruczone w r. 4787 Legon- 
dre'owi, Cassini'emu i Móchain'owi. Po ukończeniu tych czynności, wypraco- 
wanie zdania sprawy poruczono Łegendre'owi, który je ogłosił p. t.: Eeposé 
des opóralions failes en France en 1787 (Paryż, 1792) z opisaniem narzędzia 
użytego do mierzenia katów. Lecz usługi wyświadczone tym sposohem przez 
niego astronomii, wydaja się nie wiele znaczącemi w porównaniu z tem, co 
uczynił dia mechaniki niebieskiej przez zastosowanie analizy matematycznej. 
Mechanika niebieska jednak nie zajęła wszystkiego czasu Legendreowi, który 
w zbiorze prac akademii nank, ogłosił wielką liczbę rozpraw a teoryi liczb, 
zebranych następnie i ogłoszonych w jednem dziele p. t: Essai sur la thřorie 
des Nombres (Paryż, 1798, do którego dopełnienia wyszły w r. 1816), które 
zawiera w sobie wypadki osiągnięte drogą analizy najwyższej. Czasy rewo- 
lucyi Legendre przepędzit w zupełnem oddaleniu od widowni świata, a pier- 
wszą pracą po ustaleniu porządku, było zajecie się wprowadzeniem ostałecznem 
nowego systematu wag i miar. W komitecie na (en ce! ustanowionym, Uegen- 
dre był przewodniczącym. a dokładność, z jaką czynności tufaj należące wyko- 
nywał, posumał do najwyższego stopnia Gdy instytut zastapił dawno akademie, 
Legendre znalazł w nim miejsce w klassie nauk śeistych. W r. 1808, został 
dożywotnim zwierzchnikiem uniwersytetu, za drugiej zaś restanracyi honoro- 
wym członkiem komissyi aświeeenia publicznego, i w r. 1816, examinatorem 
kandydatów do szkoly palitechnicznej. Gdy w r. 1824 nie chciał dać glosu 
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kandydatowi rządowemu do akademii nauk, utracił wyznaczoną mu poprzednio 
pensyję 3,000 fr. rocznie. Umarł w Paryżu 9 Stycznia 1833 r. pochowany 
w Aatenil. Oprócz dzieł powyższych zostawił: Elements de Góometrie (Paryż, 
4790, nowe wydania dotąd nieprzestają się ukazywać) przełożone prawie na 
wszystkie języki i w wielu krajach za elementarne przyjęte; na język polski 
przełożyli: Hreozyna i Winc. Karczewski (ob.) bez wymienienia nazwiska autora, 
w r. 1834 w Warszawie wyszedł przekład drugiej części tego dzieła (Solido- 
metryja), w r. 1844 tamże pierwszej części (Planimetryja), którego czwarte 
wydanie (znacznie zmienione przez J. P.) ogłoszono w 1858 r.; Inne dzieła 
są: Mémoires sur lestranscnedanies elliptiques (Paryż, 1794); Nouvelle thtorie 
des parallèles (Paryż, 1803); Nouvelles méthodes pour la determination des or 
bites des comètes, (Paryż, 1805); Ecercices de calcul intégral, (Paryż, 1807). 
Legier z niemieckiego das Lager, skład towarów: w tém snaczeniu czytamy 
w Voluminach Legum: © łegierach cudzowiemskich.  Kronikarze nasi używają 
go na oznaczenie obozu, czy leży nieprzyjacielskiej. „Król z obozem ruszył, 
legier wszystek zapaliwszy.? (M. Bielski). „Hetman o to starać się ma, aby 
nieprzyjaciela z jego legiera, którymkolwiek obyczsjem wywiódł* (Jan 
Tarnowski). K. W. W. 
Legija (/egio), największy oddział wojska u starozytnych Rzymian. Za 
królestwa liczyła ona 3000 piechoty (pedites), do których każde z trzech da- 
wnych trybus dostarczało po tysiącu, oraz 300 jeźdzców (eqguiles), których 
później dopiero liczbę zwiększono, podzielonych na trzy furmy, zawierające 
każda po trzy dekuryje. Za pierwszych cesarzy legija mieściła w sobie 6, 100 
pieszych i 726 jazdy; później, gdy potęga rzymska upadała, liczba ta znowu 
się zmniejszyła. Za Romulusa całe wojsko rzymskie składało się tylno z je- 
dnej legii. Wraz z wzrostem państwa i ludności, zwiększyłą się także liczba 
legij; w wiekach IV i V przed Chr. pobierano zwykle żołnierzy do czterech, 
podczas drugiej wojny punickiej aż dwadzieścia i trzy, a za Tyberyjusza było 
ich dwadzieścia i pięć. Legije te oznaczone byty numerami; szczególnie wsła- 
wiła się dziesiąta legija Cezara. Za cesarstwa miewały pne inne jeszcze przy= 
domki, bądź od Bogów, jak legie Apollinaris, bądź od cesarzy, jak legio Aw- 
gusta, bądź zaszczytne, jak: pia (pobożna), fidelis (wierna), fułminatrie (pio- 
runująca) i t. d. Hawniejszemi czasy legiję dzielono na gromady, zwane ma- 
nipuli z których kazdą składały 2 lub 3 centuryje czyli ordines. Zdaje 
się, že podczas trzeciej wojny punickiej łączyć zaczęto po 3 manipuli 
w jednę kohortę (cohors), ktorych szło dziesięć na legiję. Starożytny 
podział żołnierzy legii według wieku i uzbrojenia, gdzie oprócz lekko uzbro- 
jonych (zwanych od czasów drugiej wojny punickiej velites}, ciężko uzbrojeni 
hastali, principes i triarii oddzielne stanowili mantipuli. zupelnie znikł za e- 
poki wojen domowych. Przez długi czas prawo służenia w legii posiadali 
tylko obywatele rzymscy (cives); z czterdziestym piątym rokiem Życia, służba 
w polu kończyła się, Wyłączeni od służby w legijach byli ubożsi obywatele 
z najniższej klassy szacunku podatkowego (capite censi), oraz wyzwoleńcy 
(lżbertini), aż dopiero w wojnie Jugurtyńskiej, Maryjusz przypuscił pierwszych, 
a w wojnie ze sprzymierzeńcami dopuszczeni zostali i ostatni. August przyjął 
do legii w znacznej liczbie mieszkańców prowincyi, a w końcu znikli z nich 
zupełnie ltalicy. Prawo obywatelstwa, udzielanćm bywało niekiedy wstę= 
pującym do legii, ale nie było juź dla nich koniecznym warunkiem. Od cza- 
sów Proba służyli w legijach nawet barbarzyńcy, Dawniejszemi czasy, lubo 
kazdy obywatel był obowiązany do odbycia pewnej ilości kampanij, rozpuszcza” 
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no legije corocznie, wyjąwszy tylka podczas długich i niebezpiecznych wojen 
i nowe uskuteczniano pobory; w ostatnich jednak już czasach rzeczypospolitej 
starano się zairzymywać je także po ukończonej kampanii, a poborem jedynie 
przerzedzone ich szeregi uzupełniano. August zwyczaj ten uprawnił, jakoż 
odtąd żołnierze legii otrzymywali dymissyję (missio) dopiero po upływie szes= 
naslu lat służby. Wojsko stałe, utworzone tym sposobem z legij, rozdzielone 
było po prowincyjach, zaś kohorty Pretoryjanów (ob ), nie stanowiące legii, 
zostawały we Włoszech. Obak legij, od czasu podbicia całej Itaiji, słuzyli 
także sprzymierzeńcy italscy (socii i nomen Latinum) w kohortach i turmach, 
tak iż do kazdej legii, dodana była mniej więcej taka sama liczba wojska sprzy- 
mierzonego (ob. Latium ż Latynowie). Wszakże odróżnienie to ustać mu= 
siało sama przez się, gdy wojska sprzymierzeńców otrzymały prawo obywa- 
telstwa, a tóm samem należenia do legij. Od tej pory dodawano do kazdej legii 
takąż, podzieloną na kohorty, ilość żołnierzy z wojsk posiłkowych (auxiliares), 
których dostawiali mieszkańcy prowincyj. Zwykli wyżsi oficerowie legij, pod 
rozkazami wodzów lub ich legatów, nazywali się trybunami; dawniej w kazdej 
legii było ich po sześciu, od czasów Cezara zaś po jednym w kazdej kohorcie. 
Oni razem z dowódzcąę wybierali (przynajmniej w dawniejszej epoce) centu- 
ryjonów, po dwóch do każdego manipulus; najwyższą między niemi rangę 
miał centurio primi pit czyl principilus. Za znak godności służyła im latorośl 
winna. Każdy znów ceniurio obierał po dwóch oficerów niższych, zwanych 
optiones albo subceniuriones i po jednym, a później i po dwóch chorążych (si- 
gnijer), Podoficerami byli dekuryjoni (decuriones). Chorągwią legii, przy= 
najmniej od Maryjusza, był orzeł (aguila), wszakże i poddziały miewały swoje 
znaki (signa); chorągiewki jezdzców i sprzymierzeńców, a następnie i po- 
mniejszych oddziałów legij, nazywały się vendlla —W nowszych czasach na- 
zywano za wojen rzeczypospolitej irancnzkiej i Napoleońskich /egźjami czy te= 
gijonami, rozmaite oddziały wojska różnej broni, ustanowione za czasów trwam 
nia tylko jednej jakiej wojny, lab do zajęcia pewnego kraju albo prowincyi. 
Takiemi były np. Legijony polskie (ob.) i angielske-niemieckie w latach 1813, 
14 i 15. Po rewolucyi lipcowej 1830 r., rząd chcąc się pozbyć napływu nial- 
kontentów i emigrantów politycznych, którym według prawa służba w armii 
francazkiej nie jest dozwolona, ustanowii legije %agraniczne, których przeziun= 
czeniem było walczyć w Algieryi. Składali je początkowo głównie Wiosi, 
Niemcy i Hiszpanije: pod koniec 1831 r. liczba żołnierzy tych legij z niespułna 
2000 wzrosła na przeszlo 4000, a było między niemi najwięcej Polaków. 
Skutkiem poczwórnego przymierza, zawartego na poparcie rządów konstyiu- 
cyjnych w Hiszpanii i Portugalii, legija zagraniczna odznaczywszy się wivlo= 
krotnie w Afryce, w 1835 r. odstąpioną została Hiszpanii. Tu, lubo pod roz- 
kazami generałów hiszpańskich, Pastora i Cordova, później pod francuzkim ge= 
nerałem Lebeana nierównie lepiej się bila od samych Hiszpanów, przez rząd tak 
dalece została zaniedbaną, że bez żołdu, odzieży i żywności zeszczuplała pod 
dowództwem pułkownika Conrad, rodem Alzatczyka, do liczby 300 ludzi, kió- 
rym iareszcie pozwolono wrócić do Francyi. W Algieryi tymczasem ufor- 
mowano w 1836 r. nową legiję zagraniczną, która również brała udział we 
wszystkich ważniejszych potyczkach i którą w 1849 r., przeistoczono w od- 
dzielne dwa pułki. EMT. 
Legija Chrześcijańska czyliPiorunująca, Legio Fulminatris. To ostat- 
nie nazwisko nadał cesarz Marek Aurelijusz legii, całkowicie składającej się 
z chrześcijan, których modlitwa spowodowała ocalenie wojska rzymskiego. 
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W roku 174 Rzymianie, podczas wojny z Markomanami, zostali otoczeni ze 
wszech stron przez Kwadów, w micjscu gdzie zgoła wody nie było: co za- 
grażało Rzymianom zgubą od pragnienia i skwaru. Nagła i niespodziewana 
burza i deszcz ulewny ich acaliły; opatrzyli się w tak gwałtownie potrzebną 
im wodę; Kwadowie zaś rażeni piorunami i silnym graden, odparci zostali. Tak 
opowiada len wypadek Dyon Kassyjusz. Kuzebijasz zaś mówi: „W tej osta- 
teczności żołnierze legii Melityńskiej, złożonej z chrześcijan, udali się z bła- 
ganiem do Boga i modlitwą wyjednali ocalenie wojska rzymskiego.” Dodaje, 
ze Apellinaryjusz, spółczosny Marka Aurelijasza, świadczy, iz Chrześcijańska 
ta legija, oirzymała odtąd nazwisko Pioruniijącej: wedlug innych pisarzy legi- 
ja 12-ta nosiła to przezwisko już za Augasia.— Chrześcijańską także była Le 
gija Tebaidzka, Legio Thedaica, tak zapewne nazwana, że Tebaida głównie do 
niej dostarczała zaciężnych, wyłącznie chrześcijan. Poniosła ona męczeństwo za 
cesarza Mazymijana, w pień wycięta, gdy niecicioła składać ofiar bogom 
pogańskim. Głównie zachęcał ją do wytrwałości w wierze wódz legii Maurycy, 
zaliczony pózniej w poczet Świętych. Najdawniejsze szczegóły tego męczeń= 
stwa-Legii, zawiera list ś. Kucheryjnsza, biskupa Ługdunu, zmarłego około 
450 r., pisany do biskupa Salwijnsza. Pisarze kościelni Kładą ten wypadek 
na rok 286, alho 287, albo 303. Z liczby męczenników, wiadome są imiona 
Wiktora i Ursusa. Martyrologijum rzymskie mieści ich pod dniem 30 Wrze- 
śnia. Już w V wieku słynął cudami grób ś. Manrycego i jego towarzyszy, 
w Agaunum, w szwajearshim kantonie Vaud. W początkach VI wieku był juz 
klasztor $. Maurycego u podnóża góry š. Bernarda. Avitus, biskup wijenień- 
ski, około r. 500, wspomina ze passyję <. Maurycego i jego towarzyszy, czyla- 
no za jego czasów, podczas nabożeństwa. Mazał z IX wieku, wydany przez 
Mabillona, zawiera w sobie iiissa S. Mauricii ciem sociis suis. Kościół obcho- 
dzi pamiątkę tego świętego i jego towarzyszy dria £2 Września. Szczególną 
cześć oni odbierali w w Szwajcaryi. Galiii i Sabaudyi. Pod opieką ś. Maury- 
cego, Amadeusz, książe Sabaudzki założył rycercki zakon, później na żądanie 
księcia Emmanuela Filiberta, zatwierdzony przez Grzegorza XIII papieza 
r 1572. Do iegii Tebaidzkiej należeć jeszcze mieli moczennicy: Witalis, In- 
nocenty, Antonin, Sekundus, Alexander, Felix. Z tejże Legii, już po á. Mau= 
rycym, ponieśli męczeństwo w "Trewirze śś, Tyrsus, Bonifacy z towarzyszami; 
w Bonn, śś. Kassyjusz, Florencyjusz i wiela żołnierzy: w Kolonii, $. Gereon, 
z towarzyszami. drze 
Legija honorową, jedyny istniejący dziś we Krancyi order zasługi. Po 
zniesieniu przez rzeczpaspoli'ę francuzka pięciu or erów królewskich i zastą= 
pieniu ich przez proste woia podziękowania za znamienite usługi dla ojczyzny, 
Bonaparte dążący do władzy, a tóm samem zmuszony rozbudzić nietylko pa- 
tryjotyzm, lecz niemniej także amhicyję, konstytucyją zr. VHL zapewnił od- 
znaczającym się wojownikom uagrody, złożone z pałaszy i szpad honorowych. 
Zostawszy konsulem dożywotnim, postąpił jeszcze krokiem naprzód i przedsta- 
wil ciałom prawodawczym wielki projekt do orderu, mającego pod nazwą legii 
honorowej obejmować wszyatkie taienfa i cnoty wojskowe i cywilne, z ustano- 
wieniem zarazem dla nich dolacyj z dóbr narodowych. lubo motywa tego 
projektu zredagowane były w duchu pozornie dość republikańskim, przecież 
wniosek wielkie przeciw sobie wywołał oburzenie i szczupła tylko większość 
nadała mu moc prawa. W dniu 12 Messidora r. X (2 Lipca 1992 r.) legija 
honorowa dekretem konsularuym wprowadzoną została w życie. Składała się 
z szesnaslu kchort, z których każda miała rocznego uposazenia po 209,000 fr, 
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i oddzieiną administracyję. W kohorcie było siedmiu wielkich urzędników 
(grands oficiers),  pensyją 5,000 franków, 20 kommendantów (eommandants), 
z pensyją 2,000 fr., 30 urzędników (officiers), z płacą 1,000 franków i 350 le- 
gijonistów (/egionaires) z pensyją 350 franków. Na czele kohort stali najcel- 
niejsi generałowie, a naczelnik całej legii nazywał się wielkim kanelerzem. 
Wszyscy „którzy poprzednio otrzyminii broń honorową, zostali ezłonkami legii: obok 
tego mianowano znaczną liczbę nowych legijonistów. Dekoracyja składała się 
zgwiazdy z białej emalii, o pięcin promieniach; po jednej stronie był wizeru- 
nek pierwszego konsula, po drugiej legenda: ffonneus et patrie; w około mie- 
ścił się napis: République française. Kiedy Bonaparte wstąpił na tron cesar- 
ski, rozszerzył także legiję honorową i dekretem z d. 22 Messidora r. XII 
(1t Lipca 1904 r.) zasady instytucyi tej znacznie zmienił. Do rozmaitych sto- 
gni dodał jeden najwyrszy, zwany Wielkim orłem (Grand aigle). Na jednej 
stronie gwiazdy był wizerunek cesarza w wieńcu z liści dębowych i laurowych, 
z napisem: Nanoićon, empereur des Français; po drugiej orzeł francuzki z pę- 
kiem piorunów w szponach, oraz pierwotna legenda: Jfonneur ef patrie. Prze- 
pisy o noszeniu tej dekoracyi (ażyłe) nie różnily się od dzisiejszych. Synowie 
zmarłych ezionków legii wychowywani byli kosziem ssaruu w liceach i szko- 
łach wojskowych: dla córek założono w 4809 r. eziery wyborne i bogato upo- 
sazone zaklady naukowe. Burboni rie śmieli za pierwszej restauranyi znieść 
orderu, który zrósł się już był z życiem narodu, jakkolwiek po części przywró- 
cili dawne ordery królewskie. Postanowieniem jednak z 24 Czerwsa 4814 r. 
Ludwik XVII przemienił legiję honorową z orderu zasługi w rycerski, a dla 
wyrugowania pamięci o donacyjach zniesioz  ohory. Miejsce wizerunku ce- 
zarza zajął jedyny król popularny, Henryk 1V, z napisem: Jlenri IV, roi de 
France et de Navarre; miejsce orla trzy lilije, zaś gwiazdę przezwano krzy- 
zem, kommeadantów kommondorami, a legijonistów „awalerami (chcvaliers). 
Dekret z 19 Lipca 41814 r. pozbawił członków legii udziałn w kolegijach wy- 
borczych, a domy wychowania caikiem zniesiono. Większej jeszcze zmianie 
uległa legija honorowa, kiedy Napoleon powrócił z Flby i dawriejszą jej znów 
<chcias nadać postać : bogate bowiem dotacyje jej w obcych krajach byly straco- 
ne, a legijoniści brali place a renty panstwa, jak io dziś jeszcze ma miejsce. 
Po drugiej restuuracyi w 1848 r. renta członków legii tymczasowo została zni- 
żona do połowy, z wyjątkiem tylko podoficerów i zolnierzy: nowo zas miano= 
wani zupełi:je mieli nie olrzymywać ptacy. Taki stan pozostał dg rewołucyi 
lipcowej, która zniosła nawzajem dawne ordery królewskie, a ntrzymała legiję 
honorową z niekióremi zmianami. dekretem z d. 18 Sierpnia 1833: r. postano- 
wiono, zo iekoracyja legii honorowej nadal po prawej stronie mieć będzie wi~ 
zerunek Henryka IV, a po odwrotnej napis: Monneur et Patrie: zaś dekretem 
m 24 Sierpnia tegoż roku zasląpiono trzy lilije dwiema chorzgwiami trójkoloro- 
wemi na złotem (le, a gwiazdę zaopatrzono w koronę królewska. Fostanowie- 
niem z 10 Września 1848 r. zniesioną znowu została ta korona, a w środku 
gwiazdy umieszczoko z jednej sirony napis: Bonaparte premier consul, 49 
każ #502, z drugiej zaś dwie chorągwie trójkolorewe z napisem: Republigue 
française i z dawną legenda, która pomimo różnych od początku zmian, zawsze 
pozostała taż sama. Postanewienic z 34 Stycznia 1852 r. przywróciia znów 
formę orderu ustanowioną przez cesarza. Dziś liczba członków wynosi prze- 
szło 60,000, między któremi 59,040 kawalerów i 9 do 10.0060 urzędników. 
Cesarz jest wicikim mistrzem orderu, którym zarządza wielki kanelerz, mie- 
szkający w «aryżma przy ulicy do Lilie, w pałacu legii honorowej (hôtel de la 
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Légion honneur). Członkówie mianowani są dożywotnie, tracą jedaak swo- 
je przywileje za przestępstwo, pociągające za sobą utratę praw obywatelstwa 
frnncuzkiego. Cudzoziemcy do legii dopuszczają się tylko i nie są jej człon- 
kami; nie wykonywają też przepisanej przysięgi. Każdy członek legii miano= 
wany przed 1814 r. i każdy będący podoficerem lub żołnierzem, ma prawo do 
250 franków rocznej pensyi. Do legii honorowej należy zakład naukowy dła 
córek, siostr i siostrzenie członków orderu, zwany Maison nationale de Saint- 
Denis, do którego należą dwa inne filijalne. na ulicy Barbette w Paryżu i a 
maison des Loges w lasku Saint-Germain. Razem mieszexą one 400 siypen- 
dystek, których wychowaniem kierują siostry kougregacyi Matki Boskiej Ko- 
szata legii honorowej wynoszą rocznie 7 milijonów franków. F. H. L. 
Legijony polskie, we Włoszech utworzone w r. 1797, ob. Polska. 
Legitymacyja prawna jest dwojaka: hipoteczna i niekipoteczna. Jeżeli 
umrze właściciel dóbr nieruchomych lub jakiego prawa kipotekowanego, każda 
osoba interesowans ma prawo podać do ksiąg hipotecznych urzędowy akt zej- 
ścia. Wtedy do wyhazu hipotecznego zapisane są słowa: toczy się postepowa- 
nie spadkowe, zarazem zapisuje się w wykazie hipotecznym dzień, w którym 
regulacyja spadku ma nastąpić. Termin ten nie może być krótszy nad sześć 
miesięcy. Wiadomość o otwarciu spadku ogłaszaną być musi dwa razy 
w dziennikach właściwych rządowych, w przerwach trzechmiesięcznych. 
Przed upływem terminu regulacyi wolno się zgłosić do hipoteki kaydemu 
sukcesorówi, legataryjuszowi lub wierzycielowi zmariego. podać swe prawa 
i załączyć dowody. W terminie regulacyi spadkowej winni się zgłosić wszy= 
sey interesowani, osobiście lab przez peinomocników urzędownie (to jest przed 
regentcm) do tej czynności umocowanych. Zgłaszający się sukcesurowie oho- 
wiązani są wylegitymować się aktami stanu cywilnego, to jest aktami urodzen, 
zejść i małżeństw; wszakże w przypadkach niedosrateczności dowodów pismien- 
nych, prawo dozwala opierać legitymacyję na zeznaniu świadków, żtórych spis 
zwierzchności hipoteczne) złożyć należy, Jeżuliby się spór o legilymacyję 
między osobami inieresowzanemi wytoczył, zwierzchność hipoteczna odeszle 
słachanie świadków do drogi procesu. Gdyby zaś spora nie hyło, zwierzchność 
powierzy siuchanie świadków sędziemu swemu lub innemu, sama zaś roztrzą- 
sn dostafeczność zeznań. Świadkowie mogą byc sinchani dopiero po upływie 
terminu w ogłoszeniu wskazanego i za przypozwaniem osób interesowanych, 
jeżeli się jakie na terminie zgłosiły. Snkecsvr, który się dostatecznie wylegi- 
tymował, ma prawo ządać zapisania do wykazu hipotecznego innych współ- 
snkcesorów, którym prawo spadkowe przyznaje. Tak np: legitymujący się 
aktem maiżeńsiwa i aktem urodzenia, Że jest synem spadkodawcy, ma prawo 
zadyktować do regulacyi, że oprócz niego przychodzą jeszcze do spadku jege 
bracia, siostry, synowcy it. p., i zwierzchneść hipoteczna poprzestaje na ta- 
kiem zapewnienin i przepisuje tytuł własności na osoby wshazarc, nie żądając 
już od nich szczegółowej logitymacyi. Jeżeli między osobami zgłaszającemi 
się w terminie regulacyi do spadku zachodzi spór, takowy odesłany być winien 
do drogi sądowej, ale wpis do hipoteki, z ostrzeżeniem o sporze, uczyniony 
będzie. Pisarz aktowy lub regent wspólnie ze stronami układa p.ojekt wykazu 
hipotecznego, ale wpisanie jego depoty nie nastąpi, dopóki zwierzchność hipo- 
teczna wpisu nie zatwierdzi. Nawet po zatwierdzeniu wpisu przez zwierze 
chność hipoteczną, dopóki dobra i należności hipoteczne nie przeszły w ręce 
trzeciego, w dobrej wierze będącego, dopóty wolno jest zgłaszać się współ 
sukcesoroóm, lcegataryjuszom lub wierzycielom i poszukiwać swych praw prze 
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ziw, sukcesorowi, do księgi wpisanemu i uznanemu. Jeżeli wszakże dobra Inb 
wierzytelności przeszły w ręce osoby trzeciej. która działała w dobrej wierze, 
to jest która nie wiedziała o egzystencyi sukcesora, równe Inb lepsze prawa 
mającego, w iakim razie ta osoba już w prawach swych wzruszoną być 
nie moze i poszkodowany sukcesor, legataryjusz lub wierzyciel, na innym 
majątku swego współsukeesora lub dłużnika praw swych poszukiwać może. 
Kto się zglasza z prawami do majątku niehipotekowanego, wylegiiymować się 
winien w sposób następujący: zbiera dowody piśmienne, z aktów stanu cywil- 
nego lub innych dowodów składające się, i przychodzi do trybunału z żądaniem 
illacyjnem (jednostronnem|, aby trybunał dozwolił badania świadków na fakt 
ilu i jacy pozosiali sukcesorowie po osobie N... oraz aby do wyprowadzenia 
tego badania podsedka (którego strona żąda) delegował Trybunał. po wy- 
słuchaniu wniosków prokuratora, jeżeli składane dowody za dostateczne uzna, 
żądanego badania dozwala. Wyrok trybunału składa się podsędkowi, który 
przedstawionych sobie świadków, po odebraniu od nich poprzednio przysięgi na 
rzetelność zeznań, przesłuchuje. Jeżeli zeznania świadków są stanowcze, 
taki protokół badania stauowi dostateczna legitymacyję dla osób, przez świa- 
dków zn sukcesorów podanych. Legitymacyja tego rodzaju najczęściej potrze- 
bna jest do odebrania sukcessyi w banku polskim znajdującej się: bank bo- 
wiem, jako depozytaryjusz cudzej własności, tylko osobom sądownie wylegi- 
tymowanym nałcźności spadkowe wypłaca.-—Czasami też taka legitymacyja 
potrzebna jest gdy idzie o uzyskanie płacy emerytalnej iub udowodnienie po- 
chodzenia szlacheckiego. Dowody potrzebne w tym przedmiocie wskazuje 
Prawo o swlachectwie, w dniu 7 Lipca 4836 rohu wydane (tom 19 Dziennika 
praw); a) dyplomata panujących lub konstytucyje sejmowe. szlachectwo albo 
herb nadające; b) dokumenta stwierdzające: 1) że osoba, która dowodzi szla- 
chectwa albo jej przodkowie posiadali tytuł księcia, hrabiego lub barona: 2) że 
osoba lub jej przodkowie byli przed rokiem 1795 dygnitarzami koronnymi, 
czlonkami senatu albo izby poselskiej: że sprawowali poselstwo przy zagrani- 
cznych dworach; 3) ze byli czdohieni orderem S-go Stanisława przed rokiem 
1795 albo orderem tegoż świętego I-ej klassy po roku 1829; 4) że przed To= 
kiem 4795 posiadali E wsio prawem własności; 5) lub wreszcie że otrzy= 
mali tytut oficera polskiego, poczynając od kapitana. A. P. 
Legitymiczność, (z łacińs.: les prawo), stan prawny, czyli ustanowio- 
ny przeź prawo, zwłaszcza w odnoszeniu do prawowitości władzy rządowej. 
Panujący na zasadzie ustawy państwa, a zatćóm w monarchijach dziedzicznych 
na mocy ustanowionego w tymże kraju porządku sukcessyjnego, piastuje wła- 
dzę na podstawie legitymicznej, gdy tymczasem uzurpatorem czyli przywła- 
szczycielem jest (en, kto obejmie rządy nieprawną siłą, albo podstępem. Uzur- 
pacyją również jest władztwo na mocy faktu zdobyczy, dopóki go formalne od- 
stąpienie ze strony zwyciężonych nie uświęci. Nakoniec uzurpatorami wyda- 
wać się mogą nawet ci, których wola narodu postawiła na czele rządu, jeżeli 
według ustawy krajowejtaż wola nie miała prawa do takich postanowień. 
Z takiego to punktu widzenia zapatrywa!i się na monarchiję lipcowa Burboni 
starszej linii, zaprzeczając legitymiczności Ludwikowi Filipowi równie jak to 
dziś czynią z cesarzem Napoleonem III. Stronnicy tej starszej linii tytułują się 
legitymistami F. H. L. 
Legouve (Gabryjel Maryja Jan Chrzciciel), poeta francuzki, urodzony 
1764 r., za modu poświęciwszy się pracy literackiej, w pierwszych próbach 
swofch był niezbyt szezęśliwym. Do rzędu takich należały wydane wspólnie 
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g Janes Ludwikiem Laya (ob.) Essais de deur amis (1786 v.). Wszakże 
sumienna i wytrwała praca rozwinęła jego zdolności i z czasem udało ma się 
wynaleść przedmiot, tałentowi swojemu odpowiedni. W 4792 r. przedstawio- 
no jego tragedyję: La mort d Ade:, która pomimo gwałtownej krytyki Laharpe'a 
miała powodzenie, równie jak druga, p. t: Epicharis ou la mort de Neron 
(1793 r.), której ostatni akt jest nasladowanien z Ryszarda III Stakespcare'a. 
Nienagannym pod wzgledem planu i wykonania dramatem jesi La mort de Hen- 
ri IV (1806 r.), Rzeczywiste zasługi położył Legouvć także w poezyi dy= 
daktycznej, w której naśladował wprawdzie Welille'a, lecz czynił to z wielkim 
smakiem i najdelikatniejsze wyrażać umiał uczucia. Z% poematów tego rodza- 
ju odznaczają się szczególnie: Le mórile des femmes (przekład polski Józefa Kos- 
snkowskicgo p.t: Zalety kobiet), La stpullure, Les souvenirs | La metancho- 
lie. Legouvé w 1798 r. został ezłonkiem instytutu i na lat kilka przed śmier- 
cią adjanktern elille'a, jako professora paezyi rzymskiej w college de France. 
Od 1807 do 48i0 r. był reduktorem piana Mercure de France. Skutkiem 
nieszczęśliwego nyadniecia dostawszy pomieszania zmysłów, umarł 4812 r. 
w down obłąkanych. Zebrane jego dzieła wydali Bouilly i Malo (3 tomy; 
Paryż, 1826 r.) —Legewyć (Ernest Wilfryd), syn poprzedzającego, urodzony: 
1807 r. w Paryżu, rozpoczął swój zawód literacki od poematu p. fe Ła dócou- 
verte de Pimyrimerie, uwieńczonego w 3727 r. praez akademiję francuzką. 
Jego powieści: Max, Les vieillardsi Edith de Faisen powicększyly rozgłos 
jego imienia, a więcej jeszcze przyczyniły się do tego dramata: Łonise de Ji- 
ynerolles, Adrienne Lecouvreur (znany również na naszej scenie), La satfaille 
des dames | Les conies de la Reine de Navarre, « których pierwszy napisał 
wspólnie z Prosperem Dinaux (Goubaux) trzy ostatnio ze Sczihe'm. Napisa- 
wszy dla słynnej Rachel tragedyję Medea, gdy ta grać jej nie chciała, wyto- 
czył artystce proces, który wygrał; przysądzone sobie atoli wynagrodzenie 
pieniężne odstąpił na rzecz towarzystwa autorów dramatycznych. W roli tej 
wysiępowała następnie z niesiychanćm powodzeniem pani Ristori. Legouvé jest 
oprócz tego autorem kilku jeszcze tragedy) i komedyj. oraz licznych artykułów 
i rozpraw po różnych pismach peryjodycznych. F. AL 
Legowicz (Józef), doktór teologii, zasłużony w literaturze religiinej pol- 
skiej pisarz, hył plebanem kościoła Korkożyskiego. umarł w r, 48411. Wy- 
dał z druku pomiędzy wiela dziełami duchownemi. książkami do nabożeństwa, 
katechizmami i t. p ważniejsze: 1) Hżstoryja prześladowania kościoła Hożego 
i dziejuw meezeńskich (Wilno, 1788 r, w 8-ce); 2) Obowiązki człowieka 
chrześcijanina i Obywatela (tamže, 1784 r., w B-ce; wydanie 2, tamže, 
1808 r., w 8-ce); 3) Powinności gospodarzów wiejskich (tamie, 1779 r.) 
4) Zbiór pożytecznych zabawek dla każdego slanu ludzi slużyc mogących 
(tamże, 1798 r., w 8-ce). W dziele tem między innemi znajduje się wiado- 
mość chronologiczna i historyczna o hiskapach wileńskich. 5) Zbiór krótki 
0 ośrządkach Mszy S-ej (tamże, 1787 r., w 8-ce). F. M. S. 
Legowisko, halizna ogrodzona wśród lasu dębowego lub bukowego, de 
której trzedę chlewną, będącą na wypasie, w karmnej kniei, na noc zapędzają. 
Legucki (Jan), głośny w swoim czasie kaznodzieja polski jezuita, był we 
Lwowie missionarzem nadwornym ad rokn 4742 do 1748, przedtón zaś ka- 
znodzieją po rozmaitych kolegiach w Lubliniec, Sandomierzu i indziej; umarł 
we Lwowie 1754 r. zastawił w druku mnóstwo kazań szczególnie na porrze- 
bie znakomitych osób miewanych jako ta. Kubemirskich. Potockie”, Sienin- 
wskich. Zamojskich drukowane osobne. Z tych niektóre wyszły razem we 
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Lwowie p. t; Kasania na solennych pogrzelach znacznych i urodzeniem 
i honorami w ojczyznie naszej osób i t. d. (Lwów, £750 r., w 4-ce), mogące 
być użyteczne do historyi rodzin polskich. F. M. S. 

Legumina, zowiemy jarzynę ogrodową lub polną, jak pietruszkę, rzepę, 
kapustę, groch, wszelkie gatunki kaszi(. p. Leguminy zwą się potrawy 
przy stole dawane z mąki. kasz, śmietany. pierogi z powidłami czy z serem, 
zawsze osłodzone, 

Lehmann (Piotr Marcin Orła), mąż stanu duński, urodzony 1840 r. w Ko- 
penbadze, ukończywszy w 1836 r. nauki prawne w swojem mieście rodzin- 
nem, udał się jeszcze na tenże fakultet do Berlina. Czynnie należąc do ruchu, 
rozbudzonego w Danii przez instytucyje stanów prowincyjonalnych, znakomite 
pisywał artykuły do czasopismów: Kżóbenhavnspost i Fddrelandef(, w przed- 
miotach flnansowych, przemysłowych, wolności prassy, sprawy szlezwickiej 
i wr. 1840 mianowany został deputowanym do stanów z wysp duńskich. Sia- 
wiony przed sądem za mowę powiedzianę w Nyckióping, skażany został w ro- 
ku 1842 na trzechmiesięczne wiczienic. Jego obrona: Forsrarstlale, doczekała 
się w tymże roku trzech wydań. Powróciwszy z podróży do Francyi, Włoch, 
Niemiec i Szwajcaryi, został w r. 1843 adwokatem przy sądzie najwyższym. 
Kiedy w Marcu 1848 r. stronnictwo Duńczyków po rzekę Eider (Kiderdanske) 
doszła do steru, Orla Lehmann, który hyt jednym z najpopularniejszych jego 
naczelników, został ministrem bez wydziału; wystąpił jednak z gabinetu, wraz 
z kilkoma kollegami, w Listopadzie tegoż roku i wstąpił doń dopiero znowu 
w r. 1864 pod prezydencyją Mala, z którym razem pod koniec 1883 r., to jest 
przed rozpoczęciem egzekucyi związkowej, władze znowu opuścił W każe 
dym razie jest on dotąd jednym z najbardziej wpływowych członków izby. 

Lehon (Karol, hrabia), mąz stanu belgijski, urodzony 1798 r. w Tournay, 
poświeciwszy się zawodowi prawnemu, w Liege został adwokatem. Talenta 
i świetne małżeństwo z córką najbogatszego właśc ciela kopalni węgla kamien- 
nego w Belgii, panną Mosselmann, zjednały mu wr. 1825 wybór do drugiej 
izby stanów generalnych w Hadze; odznaczał się tu kilkoma mowami o rołnic= 
wwie, o cłach i przomyśle, i zajął jedno z najcelniejszych miejsc między prze- 
ciwnikami rządu hollendersciego. Po rewolucyi wrześniowe; 1830 r. wszedł 
do kongresu narodowego, gdzie obstawał za wyborem księcia Nemours na kró- 
la (3 Lutego 1831 r.). Przez regenta Surlet de Chokier w Marcu tegoz roku 
mianowany ministrem pełnomocnym w Paryżu, urząd ten sprawaąwał przez lat 
dwanaście, lecz dla skandalicznej sprawy swojego brala, notaryjusza w Pary- 
Żu, zmuszony służbę opuścić, powrócił do Tournay, zkąd na nowo jako depu= 
tewany wysłany został do iz5y. F.H.L. 

Leibnitz (Gotfryd Wilheim). w epoce przyjścia na świat tego wielkiego 
męża nauki matematyczne, lubo stały już na wysokim stopniu doskonałości, nie 
przedstawiały jeszcze całości systematycznej, a chociaż idea nieskończoności 
była już do nich przez niektórych uczonych wprowadzona, jednakże ponieważ 
dochodzenia badaczy były odosobnione, przeto i prawdy przez nich wykryte 
pozostały bez ścistego między sobą związku. Należało więc prawdy te zebrać 
w jednę całość i uogólnić, a prace na tóm polu przez Leibnitza podjęte, nadają 
mu prawo do wiekopomnej zasługi. Nauki teoretyczne ma takimże prawie po- 
zostawały stopniu, a chocinz racyjonalizm Descartes'a zadał cios straszliwy 
wątłym subtelnościom scholastycyzmu, chociaż ten znakomity myśliciel wpro- 
wadził nowy pierwiastek ożywezy i przekształcający, potrzeba bylo jednak 
sprowadzić Alozofiję na stanowisko wsparte na dwóch pierwiastkach rzeczywi- 
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atości: bytu i wiedzy, albo raczej na dwóch zasadach poznawania: na pozna- 
waniu ducha i materyi. Systemat filozoficzny Leibnitza wprowadził umysł 
ludzki na tę drogę rozwoju, z której wyszła nowsza szkoła zmierzająsa “ku 
absolutowi.  Historyja prac Leibnitz'a pod obydwoma względami należy do hi- 
stary! ducha ludzkiego, a pomiędzy imionami przekazanemi przez nią na po- 
dziw i poszanowanie świata nie ma większego nad imię Leihnitz'a. Chociaż 
wielki ten gienijusz niedość znajdował dla sicbie pola w obszernych granicach 
matematyki i filozofii, lecz zostawił również niezatarte i sobie właściwe ślady 
przejścia w teologii, prawie, historyi, polityce, jednakże imię jego słynie głó- 
wnie jako matematyka i filozofa. Leibnitz urodził się w Łipsku dnia 6 Lipca 
1646 r.; mając lat sześć utracił ojca, który był professorem prawa; matka ød- 
dała go do szkoły ś. Mikołaja w mieście rodzinnem, gdzie wkrótce uczynił 
znakomite postępy w językach starożytnych. Już w 15 roku Życia wszedł na 
uniwersytet, z znmiarem poświęcenia się prawoznawstwu, lecz bardzo weze- 
śnie obudziło się w nim zamiłowanie do filozofii. W r. 1663 napisał rozprawę: 
De principio individui (nowo wydaną we Wrocławiu 1837 raku), świadczącą 
o głębokiej znajomości filozofii scholastycznej. W tymże roku udał się na uni- 
wersytet w Jenie, gdzie wpłynęły na Riego szczególniej wykłady filozofa 
i matematyka Erh. Weigela. W r. 1664 wróciwszy do miasta rodzinnego, 
chociaż w rozprawach: Specimen difficultalis in jure (1664 r.); De conditio- 
nibus (1665 r.) i De arfe combinatoria (1666 r.), złożył świetne dowody głę- 
bokich wiadomości i trafności sądu, jednakże odmówiono mu stopnia doktora 
praw pod pozorem zbytecznej młodości. Z tej przyczyny opuści: miasto ro- 
dzinne z zamiarem niewracania nigdy i udał się do Altorf, gdzie po napisaniu 
rozprawy: De casibus perplecis in jure (1666 roku) żądany stopień otrzymał. 
Ofiarowanej mu tutaj posady professora nie przyjął, a nawet w całym ciągu 
Życia okazywał niechęć do podobnych obowiązków. Wszedłszy w stosunki z ro- 
senkrejcerami (ob.) i aclhemikami, ne dlugo dał się w nich zatrzymać. W ro- 
ku 1667 poznał barona J. C. Boynebnrga, który będąc dawniej ministrem elek 
tora mogunckiego, zył teraz w oddałeniu od świata. Z nim tow r. (658 udał 
się do Frankfurtu, a następnie do Mognncyi i zalecił się elektorowi Janowi Fi- 
lipowi Schónburzowi rozprawą: Mefhodus nova docendae discendaeque juris- 
prudentiae (1668 r.); wypracował też wiele pism dotyczących publicystyki dla 
Boyneburga. I tak gdy w r. 1669 Boyncburg udawał się w poselstwie do Pol- 
ski, Leibnitz napisał: Specimen demonsiralionum politicarum pro rege Polono- 
rum eligendo, tudzieź z powodu ambilnych zamiarów Ludwika XIV, coraz 
więcej zagrażającego Niemcom, ogłosił: Bedenken, welcher Gestal( securitas 
publica inlerna ef externa und stalus praesens im Reiche auf festen Fuss zi 
stellen. Jemu należy się projekt odwrócenia uwagi Ludwika XIV od Niemito 
a zwrócenia jej na Egipt. Chociaż protestant w r. 1672 został członkiem sądu 
najwyższego elektorskiego i zapewne w charakterze przewodnika syna Boyne- 
burga udał się do Paryża, gdzie dla Ludwika XIV napisał: Consilium Aeyyp- 
fiacum. Według angielskich i francnzkich historyków, Bonaparte miat korzy- 
stać z odszukanych memoryjałów Leibnitza, dla Ludwika XLV pisanych. Plan 
polityczny egipski Peibnitz'a nie powiódł się wprawdzie, lecz pobyt w Paryżu, 
znakomicie wpłynął na jego wykszlałcenie naukowe. Tutaj on poznał Hayg- 
hens'a i oddał się szczególniej pracy nad maiematyką; atad Zrobił wycieczkę 
do Anglii, gdzie od uczonych doznał niemniej przychylnego jak w stolicy 
Francyi przyjęcia i zabrał znajomość z późnicjszym współzawodnikien swoim 
Newton'em. Powróciwszy do Francyi nie przyjął ofiarowanego sobie krzesla 
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w akademii nauk, z przyczyny Że za warunek położono przejście do katolic- 
kiego Koscioła. Po piętnastomiesięcznym we Francyi pobycie, otrzymał od 
księcia Brunświcko- Luneburgskiego posadę radzcy, z pensyją i pozwoleniem 
przebywania za granicami kraja według upodobania. W r. 1676 na wezwanie 
księcia hanowerskiega został radcą i biblijotekarzem; w Hanowerze też do koń- 
ca zycia zamieszkał; tutaj otworzyło się dla niego wielostronne pole działania, 
i tak różnorodne zajęcia, że taki nawet umysł jak Leibnitz'a nie wszystkim po- 
trafił równie dzielnie podołać. "Tak np. przyjął udział w rozprawach nad po- 
kojem w Nimwedze, ogłaszając pismo: (aesarini Fuerstensrii de jure supre- 
malus ac legalionis principum Germaniae (1677 r.). Do tej epoki odnieść 
należy wynalezienie przez niego rachunku różniczkowego, o którym pierwszą 
wiadomość ogłosił w Acla erudilorum z Października 1684 r., pod tytułem: 
Nova melhodus pro mawimis et minimis, itemque tangenlibus, quae nec fractas 
nec irralionales quanlitaltes moralur el singulare pro illis całculi genus, gdzie 
znajdujemy sposób różniczkowania wszelkich ilości całkowitych, ułamkowych, 
pierwiastkowych z zastosowaniem tego rachunku do przykładu bardzo złożone” 
go, wskazującego sposób postępowania na wszystkie przypadki. Wkrótce po= 
tém ogłosił pierwsze zasady rachunku całkowego w piśmie: De Geometria re- 
condita el analysi indivisibilium alyue infinitorum. Później miał sobie poru- 
czonżm napisanie historyi domu brunświekiego i celem zebrania do niej maito- 
ryjałów, odbył w r. 1687 podróż do Wiednia i Włoch. Owocami tej roziegłej 
pracy były dziela: Codec juris gentium diplomaticus (2 tomy; Hanower, 1693 
do 1700); Scriptores rerum Brunsvicensium illustralioni inservientes (3 to- 
my; Hanower, 4707 — 11); Accessioncs historicae (2 tomy; Lipsk i Hanower, 
1698—1709); nakoniec: Annales imperii occidentis Brunsvicensis, wydane 
dopiero przez Pertsa z rękopismów Leibnitw'a (2 tomy; Hanower, 1843—45). 
Z tą pracą łączą siç jego badania etymologiczne, Cnllectanea eltymologica (Ha~ 
nower, 1717), do których korzystał ze stosunków swoich z jezuitami aż do 
Chin sięgających, Wpływ jego wsparty pokrewieństwem domów hanower= 
skiego i brandeburgskiego, dozwolił ma załozyć w Berlinie 4700 r. akademiję 
nauk, której został pierwszym prezesem. W podobnym celu skierował usilo- 
wania swoje ku Dreznui Wiedniowi, lecz tu nie był równie szczęśliwy. 
Współcześnie z pracami historycznemi gorliwie pracował nad planem połącze= 
nia Kościoła protestanckiego z rzymsko katolickim, w czćm wspierał go książę 
Hanoweru, iżrnest August, nader przychylny temu zamiarowi. Aż do r. 1694 
prowadził w tym celu korrespondencyję z Pelisson'em i BossueVem i nakreślił 
pismo pojednawcze: Systema theologicum (po raz pierwszy wydrukowane 
w Paryżu, 1619 r. przełożone na niemiecki przez Riiss i Weisa, Mogancyja, 
1820; na francuzki przez Broglie, Paryż, 1846), lecz gdy nie mogło przyjść do 
porozumienia z przyczyny, że druga strona za wiele wymagała, sprawę tę opu= 
seil. ostatecznie wykazano nieprawdziwość pogłoski, jakoby Leibnitz taje= 
mnie należał do Kościoła katolickiego. Sława jego tak dalece była ugrunto- 
wana, ze ujrzał się w ostatnich Jaiach zycia hojnie osypanym zaszczytami i ko= 
rzyściami materyjałnemi. Został nietylko w Hanowerze tajnym radzeą spra- 
wiedliwości i historyjografem, lecz nadto w Wiedniu otrzymał tytuł radzcy dwo- 
ru cesarskiego z płacą 2,000 guldenów. Podobnież cesarz rossyjski Piotr W. 
po spotkaniu się z nim w Torgawie 1711 r., mianował go tajnym radzcą i upo- 
sazył płacą 1,000 rubli rocznie. Osiatnie tylko chwile życia miał zatrute przez 
stronników Newtona, którzy mu zaprzeczali pierwszeństwa w odkryciu ra- 
chunku różniczkowego, w której to sprawie towarzystwo królewskie londyń- 
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skie nie zupełnie sprawiedliwy wyrok wydało, opierając się na papierach po- 
zosiałych po Janie Collins'ie, wydanych pod tytułem: Commercium epistolicum 
D. Joannis Collins 'et aliorum de analysi promota, jussu socielalis regiae im 
lucem editum (Londyn, 1712), z których wypadaloby, według zdania angiel- 
skich uczonych, że sława wynalezienia rachunku różniczkowego i całkowego 
wyłącznie należy się Newtowowi. Przyjąwszy jednak, że sławą tą dzielić się 
winien Leibnitz z Newton'em, przypuszczając ze oba współcześnie wpadli na 
to odkrycie, chociaż nie ulega watpliwości, ze Leibnitz pierwej niż Newton 
ogłaszał myśli swoje tego przedmiotu dotyczące w dziennikach niemieckich, 
w takim nawet razie wyznać należy, że Newton widział w rachunku różnicz- 
kowym tylko środek ułatwiający rozwiązanie niektórych pytań geomelryi wyż- 
szej, Leibnitz zaś pochwycił od razn naturę tego rachunku i ogarnął calą jego 
doniosiość teorefyczną. Leibnitz umar! w Hanowerze w skutek napadu poda- 
gry d. 14 Listopada 17416 r. Cialu jego na wieczny spoczynek (towarzyszył 
tylko wierny jego czciciel Jan ©. von Kecard. Akademija berlińska i towa= 
rzystwo królewskie londyńskie przemilczały o śmierci wielkiego człowieka, 
tyłko w akademii paryzkiej świetną pochwainą mową Fontenelle uczcił pamięć 
Leibnitz%a. Cialo jego złożone zostało na ementarzu nowomiejskim w Hano- 
werze. gdzie wystawiono mu pomnik skromny z napisem: Ossa Letbnitii: lecz 
nowsze poszukiwanie podały w wąfpliwość, czyli ten pomnik w rzeczy samej 
osłania resztki wielkiego cziowieka. Pomnik jego na placu Waterloo w Ha- 
nowerze na fryzie mieści napis podany prez Heynego: Genio Le'bnith, Król 
Ernest * ugust w r. 1844 zakupił dam w Hanowerze, w kiórym Leibnitz mie- 
szkał i umarł, dla zachowania go od zburzenia. Leibnitz był wzrostu mierne- 
go, szczupły, dobrego zdrowia; oblicze jego było pelne wyraza, niezmordo- 
wana czy niość nirzymywała go w ciągłej rzeźwości Pracował z nadzwyczaj- 
ną łatwością; przy czytaniu używał małych kartek papieru do zapisywania tre- 
ści rzeczy przeczytanych, lecz dla nadzwyczajnej pamięci nigdy ich potem nie 
przeglądał. W obejściu był skromnym. Pisma jego mogą stuzyć za wzór de- 
likatności i przenikliwości światowej; zarzucano mu jednak złośliwość, chci- 
wość i próżność. Sprawy domowe zaniedbywał, pozostał w stanic bezżenkym. 
Życie jego prócz dawniejszych, jak: Fontenelle (1716), Bailly (1769), J. G. von 
Eccard (41779), Jaucourt (4757); Käsiner (1769) i inni; opisał Gutrauer pod 
tytałem: 6. W. Freikerr von Leibnitz, eine Biographie (2 tomy; Wrocław, 
1842; z dodatkami 1846 r.). Dziwić się należy, że Leihvita nie zostawił ža- 
dnego dzieła, kiórehy wewnętrznóm opracowaniem odpowiadało jego wysokim 
zdolnościom. Prace jego naukowe, a szczegółniej matematyczne i filozoficzne, 
składają drobne artykuły ogłoszone w dziennikach, jak: Arta eruditorum, Mi- 
scełfanea Berolinesia, Journal de Trevoux i Journal des savants; wiele zaś 
pomysłów swoich wypowiedział w listach nadzwyczaj licznych, które zebrane 
zostały przez Kortholia (4 tomy: Lipsk, 1734—42); Grubera (2 tomy: Hanc- 
wer i Getynga, 1745), Michaelisa (Getynga. 1755); Veesenmeyera (Norym- 
berga, 1788); Federa (Hanower, 1845) i Cousina w Journal des savants 
(1844). Z pism jego filozoficznych dwa tylko są znaczniejszej obszernosci, 
to jest: Essai de Thóodicee sur ła bonté de Dieu, la liberté de Phomme et Vori- 
gine du mał (2 lomy; Amsterdam, 1710; wydane przez Jaucourta w 2 tomach; 
Amsierdam, 1747: po łacinie w Tabindze, 1771; po niemieckn w Moguncyi, 
1820) i pismo zwrócone przeciw Locke'mu: Nouveaux essais sur entende- 
men! humain, kióre dopiero w 50 lat przwie po śmierci autora wydane zostało 
przez Raspea w Qeuwres philosophigues ce feu Mr. Lelhnits (Amsterdam 
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i Lipsk, 1765). Pierwsze, lecz bardzo niezupelne wydanie wszystkich dzieł 
Leibnitz”a przedsięwziął Ludwik Dutens (6 tomów; Genewa, 41763), pod tytu- 
łem: Go. Gal. Leibnitit opera omnia, w któróm tom 2-gi zawiera pisma filozo- 
ficzne, 3-ci zaś prace matematyczne. Dla uczynienia zupełnych pism Leibnitz’a 
dostępuemi dla wszystkich nie mało zdziałano w nowszych czasach według 
dopelnień Raspe'a, z owoców tych nsiłowań przytoczymy: Leżtnitzen*s Deu- 
tsche Schriften (wydanie przez Guhranera w 2-ch tomach, Berlin, 1838—40), 
i Sammlung aller philosophischen Schriften Leionitzens przez Erdmanna 
(Berlin, 1840). W ostatnich czasach Jerzy Henryk Pertz rozpoczął wydanie 
(dotąd nieukończone) dzieł Leibnitz%a, korzystając z rękopismów biblijoteki 
królewskiej w Hanowerze, pod tytulem: Latbnitzwens gesammelte Werke, za- 
wierające jego korrespondencyje; około części matematycznej tego wydania, 
podejmuje starania ©. J. Gerhardt J. P-% — Streszczenie zasad filozofi- 
cznych Leibnilza, lubo wszystkie między sobą w ścisłym zostają związku, dla 
braku spójnej w tym przedmiocie pracy samego twórcy, nie jest przecież rze- 
czą łatwą do spelnienia, jeżeli ograniczyć się nie zechcemy na przyznaniu mu 
ojcostwa jednostronnego idealizmu, stojącego we wsaystkićm wręcz naprzeciw 
panującego przed nim emępiryzma materyjalnego. Jednym z najwybitniejszych 
momentów nauki Leibniiz’z jesi nauka o monadach, to jest o uposażonych 
w žywoiną silę jednostkach (nieskończenie mnogich), będących podstawami 
wszelkiej rzeczywistości, całege wszechświata zmysłowego i nmysłlowego. 
Monady te, przypominające pod pewnym względem wprost przeciwne, bo ma- 
teryjalne atomy Greków, wszystkie są różne pomiędzy sobą i każda z nicb iwo- 
rzy świat oddzielny (gdy tymczasem atomy Greków wszystkie do sielie były 
podobne); są to isioly nicrozeiagie, a więc uiepedzielne, prawdziwe pankta 
metafizyczne. Jeżeli z tych monad pomimo tego moze powstać materyja roz- 
ciągła, tłómacay się to pojęciem o przestrzeni, która według Łeiżnita'a jest 
tylko zawiłów i subjekiywnóćm wyobrażeniem. Wonady głównie jeszcze są 
istotami żyjacemi, nie zaś martwemi, jakiemi byłyby gdyby skladały się jedynie 
z matecyj; każdn z nich jest mikrokozmem, ogniskiem i zwierciadłem wgzech- 
świata, w którćm odbija się wszystko co jest i eo się dzieje. Zycie monady 
upływa na ustawieznych perccpcyjach, to jest, na ciemniejszych lub jasuiej- 
szych wyobrażeniach o sobie i o wszystkich innych monadaeh; z jednej takiej 
percepcyi przechodzi ona w drugą i na tém istnieniu duchowćm polega dosko— 
nałość świała. Drugim momentem filozofii Leibniig’a jest nauka o ustanowio- 
nej z góry harmonii (harmonia praesfabilita). Wszechświat jest szimmą uszy- 
stkich monad, każda zaś rzecz jest ich nagromadzeniem. Tak więe każde cia- 
ło nie będzie jedną istotą ale zbiorem wielu istot, mnogościa monad, równie 
jak machina w najdrobniejszych nawet czastkach swoich sklada się 4 samych 
drobnych machin. tąd oraz z różnie zachodzących pomiędzy każdz manadą 
w szczególności, wyprowadza Leibnitz klassy tych istot, załerne od większej 
lub mniejszej zawiiości żyjących w nich wyobrażeń. Na najniższym szczebiu 
stoją te monady, których życie objawia się tylko w formie rachu: z nich zło- 
Żoną jest natura nieorganiczna. Wyższe od nich są monady, w których działa 
wyobrażenie jako kszlaltująca siła życiowa, ale bez samowiedzy; jest to świat 
roślinny. W świecie zwierzęcym życie monady podniosło się już do czucia 
i wspomnienia; tam zaś gdzie dusza przechodzi w rozum i działalność refiexyj- 
ną, monady ją składające są duchem. Z takiego wychodząc stanowiska, 
wszechświat przedsinwia nam obraz największej możliwej rozmaitości i naj 
większej możliwej jedności i ladu, to jest największej możliwej doskonałości, 
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czyli abso/utnej harmonii. Harmonija bowiem nie jest niczém innóm, jak tyl- 
ko rozmaitością w jedności. Obok tego ia harmoniją wszechświata objawia się 
iw tém, że lubo monada każda dla siebie trzyma się tylko praw własnego swe- 
go istnienia, bez żadnego względu na drugie, przecież wewnętrzna zgodność 
wszechświata nie bywa przez to nadwerężaną, co pochodzi zląd, że kazda 
monada zostaje w żywolnym stosunku do całego wszechświata, i istol(ę, równie 
jak bieg takowego, w sobie odzwierciedla. Z tego także punktu widzenia tłó- 
maczy się stosunek duszy do ciała, oparty również na ustanowionej z góry har 
monii, Nieśmiertelność duszy wynika sama przez się a (eoryi monad; w ogóle 
śmierci właściwej nie mass na świecie. Przyczyną dostateczną wszystkich 
monad jest Bóg, istota pierwotna i niezłożona, jedyna pierwotna jedność, czysta 
1 niemateryjalna działalność (actus purus). Jest to (elizm, ale częstokroć 
sprzeczny z nauką o harmonii wszechświata, która logieznie biorąc, powinna 
była Leibnite”owi zastępować ideę Boga.—Słabszą jeszcze jest jego Teodycea, 
w której zastanawia się nad stosunkiem Boga względem swiata i przychodzi 
do wnioskn, że Bóg, mając przed sobą wybór nieskończenie wielu swiatów, 
stworzył nareszcie rzeczywisiy, jako najlepszy. Najlepszym zas jest świat 
ten, pomimo istniejącego na nim złego, kióre jest troiste: 1) metafizyczne, po- 
chodzące ze skończeności i niedoskonałości rzeczy skończonych, a więc zle 
leżące w woli Boga, który chciał stworzyć świat skończony; 2) fizyczne, mo- 
ze nie wprost zamierzone przez Boga, lubo niekiedy jednak w sposób warun= 
kowy, np. jako kara lub środek poprawy; 3) moralne, przez Boga tylko dopn- 
szezone, jako conditio sine oua mon, gdyż bez złego nie masz wolności, a bez 
wolności nie masz cnoty.—Pod względem teoryi powstawania pojęć i wie= 
dzy, Leibnitz przypuszcza idee wrodzone, w taki jednak sposób, że dusza ima 
tylko wrodzoną sobie zdolność wytwarzania tych idei z samej siebie. Na czele 
takowych idei stoją dwie zasady główne: 1) sprzeczności (principium contra- 
diclionis) i 2) dostatecznej przyczyny (principium rationis sufficientis); niż 
szorzędną od nich jest zasada 8) principium indiscernibilium , która orzeka, iż 
w naturze nie masz dwóch rzeczy calkiem sobie równych. F.H. L 
Leicester, jedno z środkowych hrabstw Anglii, leżące pomiędzy hrabstwami 
Nottingham, Lincoln, Northampton i Warwick, ma 38 mil] powierzchni, z któ- 
rych ziemi użytkowej 36'/, i liczy około 290,000 mieszkańców. Grunt falisty, 
tu i owdzie przerzynany wzgórzami, które jednak w najmniej nawet równym 
okręgu Charnwood Forest, na południe od Lonpborough, nie wznoszą się ni- 
gdy wyżej nad 800 stóp, sposobny jest do uprawy, głównie zaś dla rozległych 
pastwisk i wybornych łąk do hodowli bydła. W stronach północnej i zachodniej 
hrabstwo obfituje w węgle kamienne, wydaje również zelazo, ołów, galman, 
wyborne wapno, łupek it. d. Nawodnienie składa się z rzeki Soar w środku, 
wpadającej do Trent; od poładnia z rzek Wellaud i Avon; oprócz tego przerzy= 
nają hrabstwo Leicester kanały Zjednoczenia (Union), Leicesterski, Ashby i in- 
ne, oraz kilka kolei żelaznych. Bydło leicesterskie o długich rogach, odmiana 
lankasterskiego, dostarcza mleka do wybornych i wywożonych w znacznej 
ilości serów, szczególnie Stiltonów, wyrabianych w okolicach Melton Mow- 
brey.  Wyborna owca Leicesterska dostarcza w przecięciu po 6 funtów długiej 
wełny, a skopy sławne są dla swego mięsa. Niemniej ceniene są i konie lei- 
cesterskie. Oprócz tego Lcicester jest głównćm siedliskiem pończosznictwa 
wełnianego, wyrobami którego, równie jak płodami hodowii bydła, znaczny pro- 
wadzi handel. Hrabstwo dzieli się na 6 hundreds, zawicra 216 parafj i do 
pariamentu wybiera sześciu członków.  Najważniejszem miastem jest stolica 
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Leicester, w samym środku prowincyi, nad rzeką Soar i nad kanałem leicester- 
skim, jedno z najdawniejszych w całej Anglii, mające około 70,000 mieszkań- 
ców, ozdobny ratusz, pięć kościołów, giełdę, teatr i liczne starożytności. — 7a 
Rzymian miasto to nazywało się Statio Ratae w kraju Korytanów; w r. 780 już 
było rezydeneyją biskupią, r. 944 otoczone zostało murami i fosami, później 
przemieszkiwali tu potęźni hrabiowie Leicester, w końcu książę Lancaster. 
W latach 1414, 1428 i 1450 odbywały się tu parlamenta. W tutejszem opac- 
twie, założonem r. 1413, dziś podupadtóm, zmarł w 4530 r. kardynał Wolsey; 
podczas wojen domowych miasto Leicester wystąpiło przeciw Stuartom i wy- 
trzymało ciężkie oblężenie od księcia Ruperta. Z innych miast w hrabstwie 
Leicester zasługują na uwagę: ZLonghtorough, nad rzeką Soar; nad kanałem 
Zjednoczenia, ma 15,000 mieszkańców, fabryki wyrobów wełnianych i koronek, 
prowadzi handel wetrą i węglem kamiennym; Hinckley, 12,000 mieszkańców, 
główne targowisko na grube pończochy wełniane, wywozi węgle kamienne, 
łupek, cegłę i drzewo; Melion-Mowbray, sławne dla wielkiego jarmarku na. 
hydło, najliczniej zwiedzanego w ealej Anglii, oraz dla tamecznych polowań na 
lisy, główna kwatera słynnych strzelców leices'erskich; Bkorworth, miasteczko 
małe, ale sławne kitwa, w której r. 1485 hrabia Richmond, późniejszy król 
Henryk VII, odebrał koronę i zycie królowi Ryszardowi IH. zek L. 
Leicester (Robert Dudley, hrabia), ulnbienice królowe: Angielskiej, ur. 
1531 r., syn księcia Northumberland (ob.), który Joannę Gray (oh.) osadził na 
tronie angielskin. W skutek wypadków, jakie ojca jego poprowadziły na ru- 
sztowanie, młody Vadley tegoż miał doznać losu, ale królowa Maryja, która 
się w nim kochała, ułaskawiła go. Następnie królowa Elzbieta (ob.), która już 
poznał hył w Towerze, obdarzyła piękuego i zwodniczego dworaka z jawną swą 
łaską, a Dadley wyzyskiwał ten stosunek wszelkiemi sposobami. Zaraz po 
wstąpienia na tron, Elžbieta mianowała go wielkim koniuszym, a nawet, pomi- 
mo słabych jego zdolności, członkiem rady tajnej, chsypując go przytćm pie- 
niędzmi i dobrami. Dudley miał nawet nadzieję zaślntienia królowej i w tym 
celu intrygował przeciw projektom małżeństwa francuzkim i austryjzckim; po- 
sądzają go nawet, że trucizną pozbyl się własnej swojej małżonki, Anny Ro- 
brart. W 1564 r Elzbieta ofiarowała rękę swojego faworyta królowej Maryi 
Stuart i zarazem mianowała gn hrabią Leicester i barouem Deuhigh, ale wkrót- 
ce sama zerwała tego układy, które zapewne były tylko pozornemi. Gdy 
w 1568 Maryja Stuart schroniła się do Anglii, Leicester zdawał się jej bronić 
i popierać zmowę jej małżeństwa z hrabią Norfolk; widząc jednakże niebezpie- 
czeństwn z tej inirygi, wydał Klzhiecie swoich wspólników i stanął pa stronie 
tych. którzy dążyli do zguby Maryi. W wyższym jeszcze stopniu zagrazał mu 
gniew Elzkiety, skoro dowiedziała się od dworu francuzkiego że Leicester za- 
warł tajemne małżeństwo z wdową po hrabi Devereux Essex, którego podobno 
sam poprzednio otru}. Ale i tym razem zręczny dworak pochlebstwami wszel-- 
kiego rodzaju potrafił ulagodzić królową. W 1585 r. mianowała go naczelnie 
dowodzącym wojskami posiłowemi, wysłanemi do Niderlandów przeciw Hisz- 
panom, a obok tego zaopatrzyła go w sekretne ins'rukcyje, mające zapewne na 
celu poddanie się Stanów Generalnych pod berło królowej. W trudnej swojej 
pozycyi Leicester okazał nieograniczoną samowolność; zmusił Niderlandczyków 
do udzielenia mu w Lutym 1586 r. godności swojego generalnego namiestnika 
i naczelnego wodza wojsk niderlandzkich lądowych i morskich, widocznie 
nawet dążył do władzy najwyższej. Celu tego byłby kez wątpienia dopiął, 
gdyby nie był mu stanął na zawadzie roztropny Jan von Oldenbarneveldt, ów- 
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czesny wielki pensyjonarz hollenderski. Ponieważ Leicester nie był zdoiny m 
ani w pola, ani na drodze układów odnieść jakąkolwiek dla Stanów korzyść, 
niezadowolenie i nieufność przeciwko niemu wzmogły się, zwłaszcza gdy pod- 
burzył motłoch dn buntu przeciw władzom krajowym. Wprawdzie królowa po~ 
chwalała użyte przez Łeicestera środki, ale w końcu przekonała się, że ułubie- 
niec jej nie jest dość zręcznym do roli, jaką mu przeznaczyła, i w Grudniu 
1587 r., powołała go do Londynu. Pomimo słabego talentu, powierzyła mu 
przecież następnie naczelne dowództwo nad wojskiem, mającćm bronić stolicy o1 
spodziewanego wtargnięcia Tliszpanów, a wybór ten bylby z pewnością zgu- 
bnym dla Anglii, gdyby książę Parmy był w stanie przewieść swoje siły z Hol- 
landyi. Królowa chciała nawet w chwili niebezpieczeństwa mianować swojego 
faworyta generalnym namiestnikiem Anglii i Irlandyi, czemu jednak Burleigh 
i Hatton skutecznie się oparli. Peicester umarł w uniesieniu radości z powodu 
rozbicia Armady hiszpańskiej wd. 4 Września 1588 r. Lubo za życia panował 
nieograniczenie nad królową, bezkarnie ją nawet obrażał, najwyższe przywła- 
szczał sobie godności i obdzierał skarb publiczny, przecież zaraz po jego śmierci 
juź o nim zapomniała i kazała zlicytować jego dobra, dla odebrania summ, które 
był jej dłażnym. Bezpośrednim jego następcą w łasce królowej był 24 le- 
tni jego pasierb, hrabia Robert Essex. Leicester z tajemnego zwiazku z wdo- 
wą po lordzie Sheffield, z domu Douglas, zostawił syna Roberia Dudley. 

Leina (Leine), nazwisko trzech rzek w Niemczech. z których pierwsza bie 
rze początek pod Iohenleina, w obwodzie Düben, regencyi Merseburgskiej 
w Prusach i pod Bitlerfold wpada do rzeki Lober, a z nią razem do Muldy; 
druga bierze poczatek pod górą Finsterberg w Turyngii, a połączywszy się 
z rzeką Badewasser, pod wsią Leiną przybiera nazwę Hórse/. Ztej rzeki Leiny 
istnieje od 1369 r. kanał, Zeine- Kanal, poprowadzony od Schönau, do którego 
wpada Georgenthaler Flosswasser, i który pod nazwą Leiny przepłynąwszy 
przez miasto Gotha, wpada pod Goldbach do Nessy. Trzecia i najważniejsza 
z rzek tego imienia wypływa na Dębowóm polu (Eichsfeld), niedaleko miasta 
Worbis, w pruskiej regencyi Erfurckiej, a płynąc w większej części swojego 
biegu przez królestwo Iannowerskie, przyjmuje w siebie z lewej strony rzeki 
Ruhme, Odrę i Sóse, z prawej Innente, Stette i Kaspau, sama zaś pod Bodmer 
wpada do Ally. Leina począwszy od Hannoweru jest spławną. Od niej miał 
swoją nazwę niegdyś deparlameni Leżny, w b. królestwie Westfalskiem, z mia- 
stem głównóm Geityngą, liczący przeszło 29,000 mieszkańców. F. H. L. 

Leiningen, jedna z najdawniejszych rodzin hrabiowskich i książęcych, nie- 
gdyś udzielnie panująca. dziś medyjatyzowana, która po mieczu wygasła już 
w 1220 r. Książę Karol Leiningen (ur. 1804 r.), syn z pierwszego małżeń- 
stwa późniejszej księżnej Kent, z domu księżniczki Sasko-Koburgskiej, a zatćm 
brat przyrodni królowej angielskiej Wiktoryi, w 1848 r. był prezesem gabinetu 
państwa Niemieckiego w Frankfurcie; umarł 1856 r. - Najstarszy syn jego Br- 
nest, dziś głowa rodziny, jest członkiem dziedzicznym pierwszej izby bawar- 
skiej i służy jako pomocnik na flocie angielskiej. —Hirabia Chrystyjan Neu- Lei- 
ningen- Westerburg (ur. 1812 r ), feldmarszałek porucznik austryjacki, jest 
kommendantem wojskowym i dowódzcą dywizyi w Krakowie. F. H. L. 

einster, prowincyja w Irlandyi, najbardziej na południo-wschód wysunięta, 
graniczy ma północ z Ulster, na zachód z Connaught i Munster, na południe 
z kanałem Św. Jerzego, a Ra wschód z morzem Iriandzkiem. Brzegi mniej są 
powcinane, niż w innych stronach wyspy; najważniejszemi zatokami są: Du- 
hliiska i Dunkałk, oraz zatoki portowe Wexford i Waterford. W slronie wscho= 
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dniej znajdują się okolice górzyste, mianowicie w hrabstwie Wiskłow, na po- 
łudnie od Dublina, gdzie góra Lugnaquilla wznosi się do 2,500 stóp wysokości, 
również w zachodniej, gdzie na granicy Manstern ciągną się długie pasma gór 
Slive Bloom, Knockmeledown i Galiecs. W stronie południowej także wzno- 
szą się góry Kilkenny, a na granicy Carlow i Wexford góry Blackstair. Nato- 
miast w stronach północnej i środkowej rozciągają się nieprzejrzane równiny, 
rzadko gdzie przerywane gruppami pagórków, pokryte częścią żyznemi rolami 
i pysznewi, wiecznie zieleniejącemi łąkami, po części także ogromnemi, w osta= 
tnich dopiero czasach osuszonemi bagnami i torfowiskami. Większa część je- 
zior, jako to: Derreveragh, Hoyle, Ennel i Ree (przez które to ostatnie płynie 
rzeka Shannon), znajduje się w stronie półnoeno-zachodniej. Do znaczniejszych 
rzek należą: Shannon, na granicy Connaught, z wpadającemi do niej rzekami 
Juny i Brosna, oraz Slaney i Barrow (do kiórego wpada Nore) na południu; 
na wschodzie Ovoca, Liffey i Boyne, z wpadająca do niej rzeką Blackwater. 
Opróec tych rzek ułatwieniem handlu wewnętrznego, są kanały Królewski 
i Wielki, przerzynające sam środek prowincyi i łączące miasto Dublin z rzeką 
Shannon; od tejże stolicy prowadzi takze kolej Żelazna do Limerick. Powierz- 
chnia Lcinsteru wynosi 3527, mil kw., z których blisko */, cześć przypada na 
nieurodzajne grunla górzyste, bagna i jeziora. W 1844, prowincyja ta liczyła 
1,973,731 mieszkańców; w 1851 r. tylko 4,667,771, co stanowi 15%, ubytku, 
w każdym razie nmiej jeszcze, aniżeli w którejkolwiek z trzech pozostałych 
prowincyj. Obok rolnictwa i hodowli bydła, mieszkańcy trudnia się głównie 
fabrykacyją wyrobów lnianych, wełnianych i bawełnianych, piwowarstwem, 
gorzelnictwem, torfiarstwem, handlem płótna, bydła, mięsa, mąki i masła. Głó- 
wnym portem jest Dublin (ob.), zarazem najwazniejsze miasto fabryczne; po 
nim ważne są miasta portowe Dundalk i Wexford, Leinster dzieli się na dwa- 
naście hrabstw: Louth, East-Meath, Dublin. Wicklow, Wexford, Carlow, Kil- 
kenty, Kildore, Queen's County, King's County, West-Meaith i Longford.— 
Książęta Leinster, których głową jest dzisiejszy par Anglii, August Fryderyk 
Fiz-Gerald książę Leinster (ur. 1794 r. w Loudynie), mają tytuł: Jedyny 
książę (sole duke), najpierwszy margrabia, (first marquis) i najpierwszy hrabia 
{first count) F. H. L. 
Leisewitz (Jan Antoni), niemiecki poeta tragiczny, urodzony 475% r. 
w Hannowerze, na wydział prawny uczęszczał w Gettyndze i tu w scisłą 
wszedł zażyłość z członkami getiyngskiego towarzystwa poetów. W 1777r. 
wstąpił do słazby rządowej w Bruśnwiku i umarł tamže jako prezes naczelnego 
kollegijum zdrowia w 1806 r. Jako pisarz zjednał sobie trwałą sławę jedyną 
tragedyją, p. r. Julius von Tarent (1776 v.), która po dziś dzień utrzymała się 
na scenie; nie dowierzając atoli własnemu talentowi, nietylko w poczyi drama- 
tycznej dalej sił swoich nie doświadczał, ale spalił także przed śmiercią bliski 
wykończenia rękopism fłistoryi wojny trzydziestoletniej. F. H. L. 
Leitha czyli Leyiha, rzeka bioraca swój początek w Niższej Austryi, o L'/ą 
mili na południe od Wienerisch-Neustad(; powstaje ona z połączenia się dwóch 
rzek: Schwartzau (płynącej od Fasu Wiedeńskiego) i Pitten (wypływającej 
z góry Wechselberg), na granicy Styryi. Później Leitha płynie blisko, alvo na 
samej granicy węgierskiej w kierunku północno- wschodnim przez Bruck, porém 
w kierunku poładniowo- wschodnim do Węgier i po biegu 17 milowym wpada 
pod Ungarisch- Altenburg do Dunaju. Po prawej stronie Leithy ciągną się sto- 
ki gór Leitha na granicy węgierskiej, będących wąską odnogą Przedalpów 
Styryjskich. Góry Leitha mają od 1500do 2000 stóp wysokości. Nad rzeką 
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Lejthą często miewaly miejsce bitwy. Tu d. 13 Pazdziernika 1146r. Wẹ- 
grzy pod Gejzą pokonali Austryjaków; d. 15 Czerwca 1246 r. ich natomiast 
wodza Frangipani'ego pobił Fryderyk Wojownik (der Sfreżtbare), który sam 
poległ w tej bitwie, a 21 Maja 1274 r. książę czeski Ottokar H. F. M. L. 
Leitmeritz albo Zeutmerttz (po czesku: Litomierczice), stolica okręgu li= 
czącego 11 mil [_| powierzchni i 75,000 mieszkańców, w obwodzie Bihmisch- 
Łeippa (Czeska Lippa), w królestwie Czeskiem, leży w powabnej okolicy na 
wzgórzu nad prawym brzegiem Elby, przez którą prowadzi tu most długi na 
stóp 1740. Niegdyś Leitmeritz było stolicą obwodu tegoz nazwiska, który 
dla piękności i urodzajności nazywano Rajem Czech; dziś jest tu rezydeneyja 
biskupa, władze okręgowe administracyjne, sądowe i celne. Mieszkańców 
liczy do 6000. Do znamienitszych gmachów należą: katedra, założona 
w 1054 r., jedenaście innych kościołów, pałae biskupi otoczeny murami, ratusz 
z nader ciekawem archiwum, trzy szpitale, klasztory księży dominikanów i ka- 
pucynów it. d. Z zakładów naukowych miasto posiada gimnazyjum, semina= 
ryjum teologiczne, szkoły realne, miejskie i inne. Mieszkańcy trudnią się głó» 
wnie uprawą owosów, zboża i wina, wyrobem kapeluszy słomkowych i ka- 
wy z cykoryi, zeglugą, oraz połowem ryb, zwłaszcza łososi w Elbie. Miasto 
po części dziś jeszcze jest ufortyfikowane; w celu zaś lepszej obrony przyczółw 
ka mostu, zbudowano w ostatnich latach na wzgórzu Pernay trzy o tosobnione 
iortyfikacyje. BOM L. 
Leitrim, hrabstwo najbadziej północno-wschodnie w irlandzkiej prowincyi 
Connaught, graniczy na zachód z hrabstwami Sligo i Roscommon, na * południe 
i na wschód z prowineyjami Leinster i Ulster, na północ z zatoką Donegalską. 
Rozległości ma 31 mil kwadrat., z których 41%, przypada na góry, bagna 
i wody. W 4841 r. ludność wynosiła 155297 mieszkańców w 185f r. zaś 
tylko 444,808 dusz, co wskazuje ubytek 28%. Hrabstwo Leitrim jest górzy- 
ste, zwłaszezn w stronie północnej, w górach dobre ma pastwiska, lasów ni- 
gdzie, w dolinach posiada grunta po większej części żyzne, ale uprawne nie- 
starannie. Nawodnione jest obficie przez rzekę Shannon, powstającą tn z je- 
ziora Cleawa przerzynającą jezioro Allen, oraz przez rzekę Bonneti jeziora 
Melvin i Macneau. Głównemi płodami są: ziemniaki, owies i len. Owiec da- 
leko mniej tu hodują, niż bydło rogate; masło też w znacznej wyzyskują 
ilości. Przemysł ogranicza się na fabrykowaniu gruhego płótna i wyrobach 
garncarskich — Stolicą hrabstwa jest Carckir on Shannon, drobne miasteczko, 
liczące zaledwie 2,000 mieszkańców, nad rzeką Shannon, z mostem o jetena= 
stu arkadach, ruiną zamku i wielkiemi hlicharniami płótna. Tuż powyżej leży 
stara, dziś podupadła wioska Leitrim (300 mieszkańców), z kopalnia węgli 
kamiennych. . F H.. 
Leibowicz (Herszek), Izraclita, jeden ze znakomitszych rytowników pol- 
skich XVII wieku, mieszkający w Nieswieżu na dworze ksiażąt Radziwiłłów. 
Pomiędzy wielą innemi dziełami jego rylca odznaczają się: Zbiór wizerunków 
rodziny Radziwiłłów złożony % 165 rycin przedstawiających członków tego 
domu, żyjących od r. 1346 do 1780. Dzieła tego są dwa wydania, oba rzadkie, 
Lejc, tejce. Rzemienie, lub postronki krótsze lub dłuższe, umocowane do 
munsztuka, dla kierowania i powstrzymywania konia, czy to pod wierzchem 
czy w zaprzęgu: przysłowie z XVI wieku mówi: „Bez lejca na wóz bez wio= 
sła na wodę, bez ostrogi na konia nie wsiadaj?? W zaprzęgu czierokonnym 
koniem lejcowym, nazywa się idący przed dyszlowym. K. M. W. 
Lajciszki, jeziore położone w królestwie Folskiem, gubernii Augustowskiej. 
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powiecie Maryjampołskim w gminie Balwierzyszki, rozlewa swe wody na 25 
morgach przestrzeni, głębokie 86 stóp. 

*Lejpuny, wieś w dawnem województwie Trockićm, dziś gubernii Grodzień- 
skiej, nad rzeką Lejpunką, przy drodze z Wilna do Merecza prowadzącej, o ? 
"mil od pierwszego miasta położona. Między OJkienikami do których Lejpuny 
należą i o £14 mili są odległe, a tem miejscem, rozciągają się wielkie pola 
pinsezyste na których zaszła owa pamiętna i bolesna do wspomnienia bitwa 
dnia 48 Listopada 1700 roku, między obywatelstwem wszystkich województw 
Litewskich orsz Infant i Zmujdzi, a wojskami Sapiehów. Tysiąc ludzi padło 
trupem na polu tej nieszczęsnej biiwy, a kilka razy tyle rany odniosło. (Szcze- 
gółowy jej opis znajduje się w dzielku pod tytułem: Dzieje wewnętrzne narodu 
litewskiego przez Justyna Narbnita; Wilno 1842 r., 2 tomy w tomie H str. 84). 
Opróez tej smutnej pamiątki historycznej przywiązanej do Lejpun, miejsce to 
niczem innem nie słynie. Okolice zwłaszcza ku Mereczowi, jałowe, stawią oku 
podróżnego naprzemiany alho pola płonne i ratarką samą zasiewane, albo nędzne 
karłowate zarosle. Wojna domowa nie mogła zdaje się dzikszego i godniej- 
szego siebie znałeść pola do działań swych zgnbnych dla kraju, haniebnych 
dla historyi —bDrnga wieś Zejpuny, jest w gnhernii Augustowskiej, w powiecie 
Seineńskim, w którei, wedlug podania miejscowego, miała zajść krwawa bi- 
twa pomiędzy Krzyżakami a Litwinami. F. M. S. 

Lejtuch, z niemieckiego /eirhentuch, catun; gatunek sukna czarnego, nży- 
wanego do wybijania komnat czy kościołów w czasie obrzędu pogrzebowego. 

Lekain (Henryk Ludwik), sławny nktor tragiczny, ur. 1728 r. w Paryżu, 
syn jnbilera, którego początkowa miał się poświccić zawodowi. Uezęszezajacć 
atoli jednocześnie do Collège Mazarin, wystębował w dramatach, przedstawia- 
nych tu przez uczniów pod koniec roku szkolnego. Kiedy po zawarciu poko- 
ju w 1748r. życie towarzyskie w stolicy nowe otrzymało podniety, Lekain zawią- 
zał z kilkoma przyjaciołmi prywatne towarzystwo dramatyczne, które wnot 
zwróciło na siebie powszechną uwagę. Ta w 4750 roku zobaczył go po raz 
pierwszy Voltaire, który zachwycony jego latentem, zaczął się nim opiekować. 
Wprawdzie z poczatku odradzał Lekainowi wsiąpienia do teatru, widząc atoli 
silne jego postanowienie, wziął go do swego domu, pozwalał? mu grywać na 
swojej scenie prywatnej i gorliwie zajał się dalszćm jego ukształceniem. 
W pół roku wyjednał mu wstęp na seenę teatru francuzkiego, ale pomimo 
wie!kiego tu powodzenia, Lekain dopiero w półtora roku został członkiem to- 
warzystwa artystów tego teatru Współcześni jednomyślnie sławią głębokie 
jego pojęcie sztuki, żywość uczucia i sąd we wszystkiem wytrawny; wielbi- 
ciele jego zawsze (eż brali górę nad zazdrością zawistnych. Minika, w którćj 
był mistrzem, podwyzszała złudzenie. He razy występował, on był duszą sce- 
ny, a jego deklamacyja stawała się wiarą dla innych. VWałtnire nazwał go je- 
dynym aktorem prawdziwie tragicznym. Szlachetny przylćm charakter zje- 
dnywał mu szacunek ogółu. Nawyższych oklasków dostąpił w ostainićm swo- 
jóm wystąpieniu, w roli Vendóme”a, w tragedyi Voltaire'a pod tyt.: Adełajde. 
Umarł 1788 r. Cickawém jest dzieło wielkiego jego następcy Talmy: RE- 
flerions sur Leknin et sur Part thódtral (Paryż, 1825) BE TOR: 

Lekarstwo, w śeisleiszém rozninieniu jest to wszelkie organizmowi obce 
cialo. wprowadzane w niego w celu wyleczenia go z choroby, nie zmieniające 
się w jewo składowe części, ale po wywarciu przeważnie chemicznego dzia= 
łania, wydzielające się z niego. Tak lekarstwa w ścisłejszem tego wyrazu 
znaczeniu, jak i środki dijetetyczne, mechaniczne, w ogóle fiżyczne, wraz 
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z wszelkiemi sposobami zachowania się, stosowane do uzdrawiania chorych, 
noszą nazwę ogólną srodków uzdrawiających.  Lekursiw w ściślejszóm rozu- 
mieniu dostarczają wszystkie trzy królestwa przyrody. Własności, jakie oka- 
zują lekarstwa w swem zachowaniu się pomiędzy sobą i w stosunku do innych 
ciał, mianowicie żyjących, dają się rozdzielić na fizyczne, chemiczne i przy= 
rodniczo-historyczne. Ze względu na ich własności fizyczne, lutworozpusze 
czalns dostają się łatwiej do organizmu i działają prędzej od tradnorozpusz= 
czalnych. Środki posiadające smak ekliwy, wzbadzają nudności; gorzkie dzia- 
lają wzmacniającu, cierpkie sściągajaco; posiadające woń przyjemną działają 
ożywiająco, a nieprzyjemną uspokajająco. Podobieństwo własności ehemi- 
cznych polega najczęściej na podobieństwie chemicznego składu; jednakże są 
niektóre ciala zbliżające się do siebie składem chemicznym, a różniące się wła- 
snościami, jak naprzzkład chinina i strychnina; gdy przeciwnie, środki prze- 
czyszczające różnego bywają składu. Tożsamość własności przyradniezo- 
historycznych, na mocy których jedne ciała zajmują pewne miejsco pośród dru- 
gich ciał przyrady, najwięcej jeszcze w roślinach objawia się podobieństwem 
ich zachowania się względem żywego organizmu, Tak naprzykład* rośliny 
baldaszkowe, posiadające po większej części oleje lotne, działają ożywiająco. 
Zmiany zachodzące w ciele, czy to w miejsea zetknięcia się jego z lekarstwem 
czyli też objawiające się pod jego wpiywem w całym organizmie, zowią się 
dvialaniem czyli skutkiem lekarstwa, który zależy od pewnego, według po- 
wszżechnych praw jednakże odbywającego się zachowania czyli tak zwanego 
oddziaływania żywego organizmu, i od właściwości sumego lekarstwa. Wpływ 
lekarstwa na żywy organizm i jogo części bywa natury fizycznej albo chemi- 
cznej i odbywa się według takichże praw, to jest fizycznych i chemicznych. 
Tak naprzykład sole, kwasy, garbnik, działając na martwe biony, wywołują 
w nich te same co i w żywóm ciele zjawiska i wchodzą z niemi w te same, 
co i z żywćóm ciałem związki. Nie poznano jeszcze sposobu działania wszyst- 
kich lekarstw, jak np. środków odurzających, które atoli, właściwie dla zapel- 
nienia próźni pozostającej w objaśnianiu wpływn lekarstw na zywy organizm, 
oznaczono mistyczną, nie nie objaśniającą nazwą dynamicznego albo ży 
wotnego działania, przypisując im jakąś oddzielną silę, za pomocą której we 
właściwy subie sposób mają zachowywać się czynnie względem żywego orga- 
nizmu. Tych jednakże dynamicznych własności nie dostrzeżono na samych 
lekarstwach, ale wywnioskowano je dopiero ze zjawisk zachodzących po 
wprowadzeniu tychże do (ak złożonego, niedokładnie jeszcze pozmanego me- 
chanizmu, jakim jest żywy organizm. Dynamiczne to zapatrywanie się na 
dzialanie lekarstw posunięto najdalej w homeopatyi, przypisującej według „Ór- 
ganon” Hahnemanna lekarstwom jakieś wyłączne siły, które z rozcieńczeniem 
tychże mają coraz więcej w zakresie swej działalności, mianowicie do tego 
rozszerzać się stopnia, że do wzbudzenia ich działania nie potrzeba więcej, jak 
tylko ich chociażby najlzejszego zetknięcia się z nerwami. Postępująca na- 
przód nauka wnika coraz więcej w sposób dzialania i tak zwanych dynami- 
cznych środków. Ona (o już wykazuje, że makowiec (opium) wywołując odu- 
rzenie, wchodzi z mózgiem w styczność, a być może, w związek, sprawiające 
przekrwienie i ugniecenie przez to jego pierwocin. W każdym razie byłoby 
dzisiejszemu stanowisku medycyny więcej odpowiednićm i z przyjętą w nau- 
kach przyrodzonych metodą badania zgodnóćm wyznać otwarcie i sumiennie, że 
„to lub owo nie daje się jeszcze przy pomocy dzisiejszych wiadomości wytłó- 
maczyć, jak ciemne i niepojęte dotąd, różnemi wpływami wzbudzane, czynno- 
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ści organizmu zaciemniać jeszcżt. więcej mistycznemi nazwami i iakiemże do 
nich przy wiązywanóm zaaczeniem. To samo należy rozumieć i o tak zwanćm 
specyficznóm czyli swoistem działaniu lekarstw, przyjmowanóm już przez naj- 
„dawniejszych lekarzy, a szczególniej przez Paracelsa, przypuszczającego, że 
na każdą chorobę zostało stworzone oddzielne Arcanum, oddzielne Specificum. 
Za nim poszeuł w najnowszych czasach Rademacher. Kazdemu lekarstwu za- 
częto przypisywać oddzielną spesyficzną siłę, różniącą je od wszystkich in- 
nych. Gdy bowiem po użyciu jakiegoś lekarstwa, bez względu na to, czy 
przez nie lub przez co innego, pewien stan chorokliwy powtórnie polepszył się 
lub zupełnie ustąpił, takie lekarstwo nazwano specyficznem na to cierpienie, 
przypisując un pewien właściwy sposób wywierania na nie jakiejś wyłącznie 
przysiugującej mu sily. Tak naprzykład nazwano jod środkiem specyficznym 
na wól (struma), żelazo na blednice, chininę na febrę, naparstnicę na cierpienia 
sercowe; nie zważając na to, że (e same i w innych cierpieniach okazują się 
skutecznemi, a często zawodzą w tych samych, co nie powinnoby mieć miejsca, 
gdyby rzeczywiście były specyficznemi lekarstwumi. Nazywają także iekar= 
stwa specyficznemi ze wzgłędu na pewien organ do którego zdają się ograni- 
czać swoje działanie. Według tego emetyk ma być specyiicznym dla żolądka, 
belladonna (pokrzyk) dla tęczówki i tak dalej. Cały atoli organizm ulega 
wpływowi tych środków, a ich działanie o tyle jest więeej widoczne w jeanym 
organie niż w drugim, o ile ten organ usposabia do tego jego organizacyja. 
Jod naprzykład nie przez to wól leczy, zeby pod jego wpływem sam gruczoł 
tarczowy miał znikać, ale že całe ciało chudnie; a jeżeli pod wpływem leczenia 
jodem ustępują syfilityczne nabrzmienia kości i gruczołów, a wynędzniały cho~ 
ry zdaje się przytćem coraz więcej nabierać ciała, pochodzi io ztąd, že lekar- 
stwo usuwająe chorobliwy, więcej bierny, stan organizmu, otwiera wrlae pole 
czynnej jego odżywczej sprawie, biorącej po usunięciu chorobliwej zapory na= 
wet nad samém lekarstwem górę. Odtąd przekonano się, że choroby nie są 
niezćm: indywiduałnóm, nie są osobistemi dostającemi się do organizu:m pasoży- 
tami, ale jego fizyjologicznemi, wśród odmiennych tylko warunków, jednakże 
zawsze według pewnych praw odbywającemi się czynnościami; zgodzono się 
wreszcie na to, że lekarstwo nie leczy choroby jako czegoś jednostkowego, 
określonego, nie wypędza jej z ciała, jakby jakiejs udzielne) istoty, ale przez 
to, że wpływa na uporządkowanie i sprowadzenie do normalnego stanu owych 
przez nieodpowiednie wpływy zewnętrzne naruszonych wewnętrznych tuchów 
ciała lub jego części, czyli na uporządkowanie sprawy odnowczej. Fizyczne 
działanie lekarstw meże hyć najprzód czysto mechanicznóm. W len sposób 
działa rtęć zadawana wewnątrz choremu, przy skręceniu się jego kiszek; dalej 
węgiel sproszkowany dostający się przez drobne pory do ciata; iadzież lepkie 
płyny ochraniające jego zranione miejsca od wpływu zewnętrznego powietrza. 
Wielka ilość wody wprowadzona do żołądka lub kiszki grabej wywołeje przez 
nacisk kurczenie tych części, i pochodzące ztąd womity i wypróżnienia stolco= 
we. Liobig okazał, że stężony rozczyn solny zamknięty w pęcherzu, wciąga 
w siebie, na zasadzie exozmozy i endozmozy, otaczającą pęcherz wodę. Na 
tém to polega przeczyszczające działanie soli średnich. Rozczyn takiej soli 
wprowadzony do kiszki przyciąga do siebie z naczyń znajdujących się w jej 
ścianach surowicę krwi, rozwadniającą to, co się w kiszkach mieści i wywołu- 
jącą ich ruch swojóm obciążeniem. Chemiczne działanie wywierają wszystkie 
rozpnszczające się lekarstwa; okazano to dotąd dla soli mefallicznych, alkali- 
jów i kwasów. Jedne z nich ezynią to już w miejscu pierwszego zetknięcia 
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się z ciałem, łącząc się albo z jego składowemi częściami, mianowicie z bial- 
kiem, jak to czyni saletrzan srebra (kamień piekielny), garbnik, ałun, albo też 
odciągając mu pojedyncze pierwiastki, w jaki to sposób zachowuje się kwas 
siarczany, zabierajac organicznym ciałom wodor i tłen, łącząc się z po- 
wstającą ztąd wodą, a zostawiając sam węgiel, czyli, według zwykłego wy- 
rażenia, zwęglając organiczne tkanki. Alkalija wprowadzone do przewodu 
pokarmowego zobojęlniają najprzód kwasy soku żołądkowego, a dostawszy się 
do krwi, rozwadniają jej składowe części i czynią nawet mocz alkalicznym., 
Liebig przyjmuje pewne pomiędzy alkalojdami, morfną, chininą i innemi, a czę- 
śeciami mózgu zachodzące powinowactwo chemiczne. Rozmaiie są zmiany, ja- 
kim ulegają dostające się do ciała lekarstwa; mała tylko ich liczba opuszcza je 
w niezmienionym stanie. Wyskok, eter, oleje lotne, kwasy roślinne, zdają się 
nie ulegać zadnej zmianie w żołądku, ale dopiero we krwi, wchodzące w związ- 
ki z jej składowemi częściami i z tlenem dostającym się do niej za po-- 
średnictwem sprawy oddychania, pod którego wpływem zmieniają się we krwi 
sole kwasów roślinzych, wydzielając się z moczem jako węglany. Najwa- 
żniejszym zmianom zdają się ulegać lekarstwa już w samym żołądku, miano= 
wicie takie, które albo są rozpuszczone. alho też posiadają szczególniejsze 
chemiczne powinowactwo do zawartych w nim płynów. Znajdujące się w tych 
płynach związki chloru, jak naprzykład sól kuchenna, łączą się z solami me- 
tałów, a w szezególności ich chlor z sołami rtęciowemi, a ze srebrem saletrza- 
nu srebra. Środki roślinne, zadawane wewnątrz w calości w stanie sproszko- 
wanym bywają fylko w części rozpuszczalne i wessane, a pozostające włókno 
drzewne, jak równie i inne nuierozpuszczane ciała, wydalają się z odchodami 
bez zmiany na zewnątrz. Znajdujące się w przewodzie pokarmowym normal- 
nie lub chorobliwie wytwarzane gazy zmieniają także wprowadzane do niege 
lekarstwa: 1) kwas węglany z octanem ołowiu, daje nierozpuszczalny węglan 
ołowiu czyli blejwas: 2) kwas siarkowodorny łącząc się ze związkami me- 
tali. jak naprzykład zelaza i rtęci, zamienia je na nierozpuszczalne siarczyki 
metali. Poznane dotąd zmiany lekarstw zachodzące we krwi. polegają głó- 
wnie na utlenieniu, w skniek czego sole kwasów roślinnych wydzielają 
się z moczem jako węglany, kwas henzoesowy jako kwas hipurowy, ammoni- 
jak jako kwas saletrzany, siarczyk potasu jako Siarczan polažu, jod jako jodek 
potasu lub sodu, a lotny olej terpentynowy, jako ciało lotne posiadające właści- 
wą woń podobną do wani fijotków. Różne lekarstwa potrzebują różnego prze- 
ciągu czasu da wydzielenia sie z ciała: jodek potasu i jod zawarty w jodku 
żelaza, pokazują się w moczu już po upływie £0— 15 minut, a po kilku dniach 
wydalają się zupełnie z ciała. Zelazo daje w pół minuty pe wprowadzeniu go 
do organizmu zaledwie ślady swej obecności w moczu; rtęć potrzebuje do wy- 
dzielenia się z moczem nierównie dłuższego czasu, i może nawet w ciele całe po- 
zostawoć lata. Środki wyskokowe i eteryczne dostawszy się co krwi, wydzie=“ 
lają się z niej przez płaca na zewnątrz m powietrzem wydychanóm, jak o tem 
przekonywa codzienne doświadczenie. Skutki wynikające z działania lekarstw 
bywają aibo miejscowe czyli bezposrednie, albo ogólne czyli pośrednie. Po- 
nieważ lekarstwa wchodzą najczęściej w bezpośrednia styczność z błoną šlu- 
zową przewodu pokarmewego, przeto też zasługują przedewszystkiem na uwa- 
ge zachodzące tutaj pod ich wpływem miejscowe zmiany. Ostre, drażniące 
ciała, jakiemi są naprzykład środki przeczyszczające drastyczne, powiększają 
wydzielanie i ruch kiszek; inne, jak ściągające i odurzające środki, garbnik 
i makowiec, zdają się zmniejszać ich wydzielanie i ruch; inne nareszcie wy- 
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wołując zjawiska zapalne, sprawiają ból, jak jalapa, gamiguta, i takie, które się 
łączą m ich tkankami, jak arszenik, potaż gryzący i inne. Na skórze ostre 
środki wywołują drażnienie i zjawiska zapalne, jak to ezynią w ogóle środki 
pryszczące i czerwieniące, a w szczególności muchy hiszpańskie czyli kanta- 
rydy, olej krotniowy, emetyk, ammonijak, olej gorczycy. Inne wchodzą z czę= 
ściami skóry w związki chemiczne, albo je też rozpuszczają, jak naprzykład 
saletran srebra i gryząco alkalija. Ogólne zmiany w ciele wywoływane le- 
karstwami, zwane (akże konstylucyjonalnemi i wiane szczególniej i najczęściej 
na względzie, przychodzą do skutku albo pod wplywem zmian miejscowych, 
jako to pod wplywem draźnienia i tak zwanego oczyszczania przewodu pokar= 
mowego, pod wpływem miejscowego działania środhów łagodzących w całóm 
ciele bóle, albo wywołujących za pośrednictwem nerwów w odleglejszych czę= 
ściach ciała sympatyczne pobudzenie lub anfagonistyczne siłumienie: albo też 
i to najczęściej przez hezpośrednie zetknięcie się lekarstwa z częściami ciała, 
do których się dostaje za pośrednictwem krwiobiegu. Doświadczenia okazały, 
że do krwi dostają się nietylko płynne ciała prze wsysanie, ale w części nawet 
drobno sproszkowane, jak cynober, węgiel i inne. Tą drogą dostaja się ciała 
odurzające czyli narkotyczne i pobudzające do środkowych części układu ner- 
wowego, na które wywierając swój wpływ uspokajający iub pehadzający, dzia- 
łają za pośrednictwem nerwów na cały organizm w jednym lab drugim kierun= 
ku. "Tym sposobem zmniejszają i znoszą czułość środki odurzające, jak ma- 
kowieg, belladonna, i środki znoszące czucie czyli anestetyczne, jak eter. chlo= 
roform; gdy inne, jak teina, kafeina, w podobny sposób podwyższają czałość 
całego ciała, co ma także miejsce w początku użycia makowca, ciał wysku= 
wych i eterowych. Środki wzhudzające womity, jak emetyk, wstrzyknięte do 
żyły, wywołują wpływem swoim wywartym na rdzeń pacierzowy taki sum 
skutek, jak gdyby były wprowadzone do żołądka, a swychnina i brucyna, dv- 
stające się tą drogą do ciała. wzbudzają gwaltowne kurcze toniczne. Sama 
krew pod wpływem lekarstw ulega różnym zmianom, a mianowicie jej zdol- 
ność krzepnienia może się pod ich wpływem powiększać lab zmniejszać; roz= 
wadnia się ona pod wpływem dłuższego użycia ciał metallowych i związków 
alkalicznych. Inne środki podnoszą czynność gruczołów. Tak rtęć pobudza 
gruczoły ślinne do większego wydzielania śliny; naparstnica, jałowiec, kanta- 
rydy swym wpływem na nerki przysparzają wydzielanie moczu. Środki oda- 
rzające, wzmacniające i ściągające, jak makowiec, żelazo, garbnik, zmniejsza= 
ją wydzielania. Ciała wyskokowe, kamfora i inne, mogą podnieść czynność 
serca, gdy przeciwnie srodki odurzające w odpowiedniej zadane ilości, szcze- 
gólniej zaś naparstnica, zwalniają takową. O skuteczności lekarstw wnoszono 
ze spostrzeżeń czynionych na chorych juź od najdawniejszych czasów zaży- 
wających bądź to przypadkowo, bądź umyślnie to lub owo ciało. Kapłani 
egipscy i ojciec medycyny Hippokrates, dawali cierpiącym na tę samą chorobę 
porządkiem różne środki, uważając pilnie, przy którym następowała jaka ulga, 
a przy którym nie było żadnej. Za pomocą to takiego czysto empirycznego 
sposobu badania lekarstw, przekonano się naprzykład już od niepamiętnych 
czasów, Że saletra działa chłodząco. W nowszych dopiero czasach zaczęlo 
doświadczać skuteczności lekarstw na ludziach zdrowych i zwierzętach, nazy= 
wając w tym razie sposób dziatania lekarstw fizyjologicznym, i rozdzielając 
wynikające ztąd w organizmie zmiany na stale, to jest wywoływane przez ten- 
žo sam środek zawsze i nieprzemiennie, i przypadkowe, zależne więccj od 
współdziałających pobocznych warunków, jak od samego lekarstwa. Działa- 
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nie lekarstwa, objawiające się tak przez znaki podmiotowe jak i przedmiotowe, 
zowie się wtedy terapeutycznóm, jeżeli to zadawanóm bywa choremu w celu 
wyleczenia go z tego lub z owego cierpienia. I ono takze bywa stałćm i przy- 
padkowóćm. Badaniem fizyjologicznego działania lekarstw zajmowali się głów 
wnie Mitscherlich, Oesterlen, Falk, Schrof, Hoppe i inni, jednakże bez wielkiej 
korzyści dla praktyki medycznej; terapeutyczne bowiem działanie może w wie- 
lu razach zupełnie różnić się od fizyjologicznego, a środek wywołujący pewne 
zmiany w zdrowym organizaric, wchodzący w styczność z jego zmienionemi 
częściami, może ich zmiany powiększyć. wywołać pod ich wpływem odmienne 
niż w zdrowem ciele objawy, lub tez zachować się obojętnie. Tak środek 
wzbudzający womity, zadany choremu dotkniętemu cierpieniem mózgowćm, 
może pozestać zupełnie bez skutku. Podobnie makowiec sprowadzający zwy- 
kle zatrzymanie stolca, sprawia przy kłaciu w brzuchu, jak to hywa po ckro- 
nicznćm zatruciu ołowiem, lub w stanie zapalnym kiszek, dotkniętych kurczo= 
wóm ściągnięciem, wprost przeciwuy skutek, Każde skuteczne lekarstwo wye 
wełuje w organizmie jednę stałą najwyraźniejszą zmianę, zwaną jego działa” 
niem głównóm. a obok tego mniej stałe i wybitne, zwane działaniem podrzg= 
dnóm. Ostatnie zmiany mogą alko wspierać działanie główne. albo mu też do 
tego przeszkadzac stopnia, że przeciwsknzuja nawet użycie lekarstwa. Tak 
Żelazo obok swego głównego wzmacniającego działania. posiada jeszcze podrzę- 
dne zatykające sprowadrające nawał Krwi do płuc. Maparstnica przy swóm 
układ naczyniowy uspakajającem główućm działaniu, ma jeszcze lo nieprzy- 
jemne podrzędne, że wzbudza nudności i wywołuje nienormalne zjawiska 
w środkowym narządzie zmysłów. W celach (erapeatycznych miejscowo uzy- 
wane lekarstwa, już to «la wyłcezcnia jakiejś miejscowej chorobliwej zmiany, 
już tež dla wywarcia leczącego wpływu na odlegiejsze lub głębsze części cia- 
ła, zos'ające z miejscem wystawiaućm na bezpośredni wpływ lekarstwa w pe- 
wnym stosunku, bywają w rozmaiteł stosowane postaci; lekarstwa zaś mające 
na celu ogólny skutek należy zadawać w takiej tylko formie, aby mogły być 
wessane do naczyń i za pośrednictwem krwiobiegu dostać się do wszystkich 
cznści ciała. Skuteczność lekarstwa hywa różną, stosownie do różnych ze” 
waiętrznych i wewnętrznych okoliczności: załeży ona ol samego lekarstwa 
i od stanu chorego. Lekarstwa roślinne działają odmiennie stosownie do tego, 
czy zoslały zebrane w czasie kiełkowania, lub kwitnienia rośliny lub też 
w późniejszym czasie, na wiosnę lab w jesieni, w latach mokrych lub suchych, 
i według tego, gdzie rosiy i jak były przechowane. Na jakość działania le- 
karstw otrzymywanych drogą farmaceutyczną lub chemiczna wpływa stan ich 
czystości, sposób przechowania chroniący je więcej lab mniej od światła, wil- 
goci i innych wpływów. Działanie lekarstwa zależy równiez ed jego dozy, 
jej powtórzenia, od miejsca na które działa i od tego, w jakiej: postaci bywa 
zadawane, czy w stanie lotnym, płynnym luh stałym, czy samo jedno, czy 
w połączeniu z jedném luh z kilkoma innemi. Nie mniejszy też wpływ na ja- 
kość działania lekarstwa wywiera indywidualność chorego. Tutaj należy wiek, 
płeć, sposób życia, sklad czyli konstytucyja ciała, narodowość, właściwość ras- 
sowa i inne. U niektórych osób działanie pewnych lekarstw objawia się w in- 
ny zupełnie sposób, niz to bywa pospolicie; a właściwość taka zawie się źdżjo= 
synkrazyją. Postać czyli stan lekarstw, w jakim się one używają, może być 
albo gazowy, w jalim bywaja stosoware środki woniejące i sprąwadzające 
nieczułość; alho płynny. jak to ma miejsce w lekarstwach zadawanysh w kra- 
plach. tyzannach, emułlsyjach czyli mleczkach, tynkturach. wodach na «czy: 
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albo stan miękki, jaki przedstawiają maści, powidła; albo nareszcie suchy, jak 
w proszkach, pigułkach i tak dalej. Podział lekarstw może być oparty już to 
na ich przyrodniezo-historycznych własnościach, według których mogą ono 
być mineralne, roślinne i zwierzęce; juź to na ich chemicznych częściach skła- 
dowych i (akichżźe własnościach, na mocy których rozróżniono je na kwasy, 
alkalija, ziemie metalle. alkaloidy i ciała zwierzęca olejne; juž też na ich fizy- 
jologicznem albo teropeutycznem działanin. Ostatni podział, to jest oparty na 
teraneutycznóm działania lekarstw, jako najodpowiedniejszy praktyce lekar 
skiej, bylby najwłaściwszym, gdyby to działanie należycie poznanóm zostało. 
Qesterlen opierając się głównie na działalności lekarstw, dzieli je na siedm 
klass, uskateczniając dalszy ich udział według innych własności, a mianowicie: 
1) środki roztwarzające: metale i ich związki z wyjątkiem żelaza, metalloidy, 
haloidy, kwasy; 2) srodki roślinnne gorzkie wzmacniające i ściągające, jak na~ 
przykład kora chinową. tudziez żelaza: 2) środki lotne pobudzające, jak wysko- 
kowe, zwiazki ammoanijakalne: 4) srodki ostre drażniące z królestwa roślinne 
go i zwierzęcego, do których między innemi należą środki przeczyszezające 
drastyczne muchy hiszpańskie; 5) środki odurzające i znoszące ruchy serca, 
jak makowiec, beiladonna, napastnica, zwięzki syjanowe: 6) średki obojętne 
pożywne: ciała białkowe i zawierające w sohie cukier, mączkę, tłuszcze, wo- 
dy mineralne; 7) działacze fizyczne, nie należące własciwie do lekarstw w sei- 
ślejszem rozumieniu: światło, elektryczność, magnetyzm i tak dalej Pozna- 
wanie, zbieranie i przechowywanie środków lekarskich zostających w takim 
stanie, w jakim się znajdają w przyrodzie lek w handlu, tadzież przyrządzanie 
ich d? użytku Jekarskiego, stanowią przedmiot farmacyłi. Stosownie do te- 
go dwojakiego stanu rozdzielają lekarstwa na snrowe [medicamenta cruda) 
i przyrządzone (med. proeparafa), Przyrządzane lekarstwa mogą być poje- 
dyncze (med. simplicia), będące wytworem otrzymanym z jednego przyrodni= 
czego ciała lub jedna jego skladową częścią i x/ożone (med. composita), bę- 
dace mieszaniną kilku ciał lub przetworów. Prócz tego rozró”niają lekarstwa 
na oficynalne (officinaia), które bywają przygotowane juž naprzód, i magi- 
stralne (mayżstralia) które zmieniają się łatwo i dla tego przyrządzane bywa- 
ja na każdorazawy przepis lekarza. Zakupywanie i zbieranie towarów apte- 
cznych wymaga pilnej baczności na ich prawdziwość i na ezas zbierania kor, 
korzeni, kwiatów, nasion i tak dalej. Przyrzadzanie lekarstw chejmuje cztery 
glówne czynności jakiemi sa: rozdrabnianie, zmieszanie, wyciaganie (ekstrak- 
eyja) i połączenie chemiczne. Teh przechowywanie wymaga miejsce sucvych 
iw ogóle zabezpieczonych od zmieniających je wpływów. Sposób przyrzą- 
dzania lekarstw homeopatycznych, to jest lekarstw mających leczyć te choroby, 
których objawy zdają się one swóm pierwotnóm działaniem, jakby przez naśla- 
dowanic, wywoływać w zdrowóm ciele człowieka. ma cel dwojaki: ma ono 
nietylko oswohodzić tkwiącą w lekarstwie siłę leczącą, o ile można, z jej ma- 
teryjalnej powłoki, ale także, rozwinąć tę siłę przez rozdrabnianie kosztem siły 
spójności cząstek materyjalnych i do tego stopnia zmniejszyć dozę lekarstwa 
mającego być użylćm w chorobie, ażeby jego pierwotne działanie było przelo- 
tném i tyle tylko silném, ile potrzeba do wywołania jego następniczego skutku, 
to jest do pobudzenia chorego organizmu do takiego !eczącego oddziaływania, 
które jest równoimienne z pierwotnem działaniem czyli skutkiem zadanego le- 
karstwa i obecną chorobą, które wice obódwom przeciwdziała i początek spra- 
wy wyzdrowienia stanowi. Samo zaś przyrządzanie odznacza się głównie 
nadzwyczajnćm, bo nawet decyjonowóm rozcieńczaniem lekarstw, pewnóm sy- 
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stematycznie, według przepisu, dokonywanćm (arciem proszków, złożonych za 
každém rozcieńczeniem z 99%" czystego mlecznego cukru, w niepolewanej lub 
mokrym piaskiem startej porcelanowej miseczce, niepolewanym porcelanowym 
tłuczkiem, tudzież kilkakrolnem takže przepisanem obracaniem i potrząsaniem 
flaszeczki zawierającej za kazdóm rozcieńczeniem 99'/, czystej wody lab wy- 
skoku z zawieszonóm w nich lub rozpuszczonóm lekarstwem. Używanie lekar- 
stwa miało miejsce jnz w najdawniejszych czasach. Mgipcyjanie posiadali ich 
wielką ilość, tak z królestwa roślinnego jak i mineralnego. Grecy używali 
pierwotnie po większej części mleka, serwaiki, w ogóle srodków dyjetety= 
cznych, ale także i przeczyszczających, później gimnastyki.  Hippokraies 
(500 przed Chr.), stosował obok roztropnej dyjcietyki także słabsze środki 
przeczyszczające i wzbudzające womity; nie znał on jeszcze jak się zdaje, 
makowca.  Herofilus (300 przed Chr.) dał właściwym lekarstwom piewszeń- 
stwo przed dijetetyką. Galen (w koncu Ii wieku po Chr.) wykluczył z le- 
karsiw środki mineralne. Paracelsus wprowadził sobie mefallowe w użycie 
lekarskie. W najnowszych czasach pomnożyła chemija głównie alkaleidanii, 
a fizyka elektrycznością zasób środków lekarskich. Dzisiejsza terapija zbliża 
jest się do terapii Hippokratesa; w ogóle wiara w lekarstwa silnie jest dzisiaj 
zachwiana. S. S. 
Lekarz. Nie ma powołania zużywającego w swoich usługach więcej sił 
człowieka, bo dotykającego nioprzerwanie całej jego dachowej, uczuciowej 
i fzycznej strony, ani wymagającego obszerniejszej wiedzy, jak powolanie 
lekarza, jeżeli ma być lak spełniane, jak spełnianem być winno. Lekarz po- 
winien nietylko dokładnie poznać organizacyję człowieka i jej prawa powtarza- 
jące się w całej żyjącej przyrodz e, jego stosunek lak do tej jak i de martwej 
przyrody, ale (akże udział, jaki ma tenże w życiu domowćm, naukowóm i spo- 
łecznem, jeżeli chce zrozumieć normalne czynnosci jego organizmu i ich cho- 
robliwe zboczenia, będące tych czynników w ich normalnym stanie i ich mo- 
dyfikacyi skutkiem, jeżeli chce zrozumieć chorobę, będącą jednym z wypad= 
ków rozlicznych kombinacyj różnych właściwości tej organizacyi i wpływów 
zewnętrznych. W tym celu ma sposobiący się na lekarza, obok gruntownej 
znajomości nauk przyrodzonych w najobszerniejszem tego wyrazu znaczeniu, 
posiadać zupełne, tah zwane klassyczne wykształcenie; bez takiego wszech- 
stronnego wykształcenia nie ma skończonego lekarza. 0 tóm przekonywa nas 
codzienne doświadczenie: wszyscy znani, dla ludzkości rzeczywiście użyteczni 
lekarze, są to ludzie wszechstronnie wyksziałceni, gdy przeciwnie większość 
leczących nie będąc tak wykształconą, błąka się po ciemnościach, zostając 
przytem pozbawiona wynikających z doświadczenia realnych korzyści. Słu- 
sznie też Zimmermann mówi: „,Sposobność widzenia wielu rzeczy nie stanowi 
jeszcze doświadczenia; można bowiem ciągle odwiedzać chorych i ciągle nie 
nie wiedzieć, gdyż dopiero myślenie stanowi prawdziwego lekarza” a na in- 
ném miejscu: „„Obszerną praktyką zajęty lekarz widzi zbyt wiele, a myśli zbyt 
mało; nie ilość chorych, ale zdolność do korzystania z każdego szczegółowego 
przypadku, stanowi dopiero wiełkość lekarza. Z drugiej strony wiadomości 
przygotowawcze i nauki uniworsyteckie nie są jeszcze począikiem i końce 
wiadomosci potrzehnych lekarzowi, aie tylko wprowadzeniem do rozległej na - 
uki lekarskiej, opartej na własnych i obcych spostrzcżeniach. Byłoby rzeczą 
zbyteczną przypominać lekarzowi, ze ma być g grzecznym, przyjacielskim i dla 
wszystkich zarówno okazywać bezinteresowność ` współczucie; że nie powi- 
nien nastraszać chorych, ale owszem wzbudzać w nich ufność, niosąc im 
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w ostatniej jeszcze chwili, gdy już usunęła się materyjalna pomoe, przynaj- 
mniej pocieszuniem w ich cierpieniach ulgę. Nie od rzeczy jednakże będzie 
powiedzieć tutaj nielicznym wprawdzie ale śmiałym, dawniejszej daty socy- 
jalnym Goktrynerom, że lekarz pod zadnym warunkiem nie może ukracać życia 
chorego, chociażby ten największych doznawał cierpień; stałby się bowiem 
przez to niebezpiecznym społeczeństwa członkiem, zasługującym na całą suro- 
wość kary. Dziś zresztą, gdy posiądamy chloroform i inne ból kojące środki, 
byłoby nawet rzeczą zbyteczną, uwalniać w ten sposób chorego od jakiego- 
kolwiek cierpienia. Stan lekarski powstał dopiero z postępem cywilizacyi. 
Pierwotnie stosowali rodzice wśród swoich dzieci i domowników, przekazywa= 
ne im przez ich przodków wraz z lekarstwami sposoby leczenia. Gdy te nie 
wystarczały, udawano się do bóstw i do kapłanów, którzy sobi3, dia podnie= 
sienia swego znaczenia, przywłaszczyli całą sztukę lekarską, używając do 
tego obok lekarstw przeważnie modlitw, tajemniczych zamawiań i tym podo- 
bnych środków, zbierając jednakże dość wierne spostrzeżenia, odnoszące się 
do przebiegu chorob i ich leczenia. Po tych niepewnych początkach nauki le- 
karskiej, wzniósł się dopiero oddzielny stan lekarski, tworząc w Grecyi święte 
stowarzyszenia Pitagorejczyków i Asklepijadów, rządzące się swemi wlasnemi 
prawami. Tak w Grecyi jak później w Rzymie wykonywał lekarz z całą swo- 
bodą swoją sztukę; państwo nie przywłaszczało sobie nad nim władzy. Tylko 
w Atenach był zwyczaj, że starający się o płatne miejsce publicznego lekarza, 
obowiązany był wypowiedzieć w swej mowie mianej przed publicznością, 
gdzie i jak nauczył się swej sztuki | kto hył jego mistrzem. Grecyjn zaopa- 
irzyła Rzym lekarzami, których hczba, z powodu uwolnienia ich przez Augu- 
sta od wszelkich danin i publicznych eięzarów, wkrótce tak urosła, że Anto- 
nijusz Pius (138— 161 po Chr.) uznał potrzebę oznaczenia dla każdego miasta 
pewnej liczby lekarzy, co jednakże w samym Rzymie dopićro Walentynijan 
(368 r.) uskulecznit. Dwór rzymski i gminy utrzymywały swych oddzielnych 
lekarzy (Archiatri sancti palatii i populares} ulegających osobnym prawom. 
Wstep do tej publicznej służby zależał od egzaminu składanego przed zgroma= 
dzeniem Archiatrów, uzupełniających swe grono takimże samym sposobem no- 
wymi kandydatami. (Lekarzy przeznaczonych dla miasta Rzymu, zatwierdzał 
sam cesarz. Lekarze nie wchodzący do służby publicznej nie ulegali tym roz- 
porządzeniom, ale swobodnie jak przedtem wykonywali swą praktykę. Po 
upadku państwa rzymskiego schroniła się sztuka lekarska do klasztorów, 
a w części dostała się w spadku Żydom i Arabom. Dopiero na schyłku wie- 
ków średnich podniósł się na nowo stan lekarsk:, w niezależnych prawie sto- 
warzyszeniach, kierujących się prawami nakreśjonemi w ich szkołach i uni- 
wessytetach. Promowani lekarze stawali się członkami fakultetu, od którego 
otrzymywali, wraz ze świadectwem mistrzowskiej doskonałości, zmienionem 
później w dyplom doktorski, pozwolenie nauczania i wykonywania sztuki, za- 
warte w wyrażeniu: facultas artem docendi et ecercendi. Z pomnożeniem się 
uniwersytetów i wyswobodzeniem nauk z więzów kastowości, począł i stan le- 
karski rozwijać się swobodniej i zbliżać do obywatelskiego życia. Lekarze 
zeszli do roli zarobkujących: kupowano sobie godności lekarskie, tytuł doktor- 
ski i konsens na wolną praktykę; przez co sztuka lekarska stała się prostem 
rzemiosłem. To skłoniło rządy do odjęcia udzielonych fakultetom przywilejów 
i poddania lekarzy pod egzamina publiczne. Lekarz został więc sztukmistrzem 
zajmującym się przemysłem, leczącym według pewnej prawnie naznaczonej 
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taksy: powstały oddzielne, jednostronnie wykształcone klassy lekarzy, chirar- 
gów, lekarzy krajowych, cywilnych, wojskowych i innych. Takie stopniowa= 
nie sprzeciwia się zupełnie wewnętrznej istocie nauki lekarskiej, która nie daje 
się nabyć ułamkowo, a jeszcze mniej bez należytego przygotowania, opartego 
na klassycznych i przyrodniczych naukach; a jednak słusznie wymagać należy, 
izby życie ludzkie powierzanćm było tylko dokładnie wykształeonym lekarzom. 
Te więc sprzeczne z sobą okoliczności poruszyły w nowszych czasach ważną 
sprawę reformy stanu lekarskiego. Zdania są tu podzielone: jedni domagają 
się, zeby wszyscy lekarze byli przez państwo stanowieni i płatni; inni przeci- 
wnie, bronią zasady zupełnie wolnej praktyki, jaką przyjęły Stany Zjednoczone 
półnacnej Ameryki. Z dzieł odnoszących się do tego przedmiolu zasługują 
szczególniej na uwagę: Zekarz w stosunku do przyrody, ludzkości i sztuki 
(Lebrecht, Moguneyja, 1821); Stanowisko lekarza w państwie (Nasse Lipsk, 
1823 roku). S. S. 
Lexeyja (x łacińskiege: lectio), wykład przedmiotu naukowego, albo też 
ustęp zadany uczniowi do nauczenia się. Nauczyciele wykładający w uniwer- 
sytetach naukę języków nowożytnych, mowa się łektorami. F. H. L. 
Lekcyje. Spiewanie kościelne ciągłe, aby się nie stało utrudzającem, wy- 
maga odpocznienia, itym końcem wprowadzone są podczas Jutrzni między 
psalmami czyli w Nokturnach Zekcyje, to jest czytania, które jeden czyta Inb 
śpiewa, gdy inni odpoczywają. Tenże sam powód Antyfon między psalmami 
i Responsoryjów między Jekcyjami. W wieku HV, w niektórych kościołach 
wschodnich, po każdym psalmie następowały lekcyje; lecz powszechniej po 
odśpicwanym każdym nokturnie. Brano zaś na te lekcyje wyjątki z Pisma 
Swiętego Starego i Nowego Testamentu, porządkiem ułożone, także wykłady 
Ojców Świętych na Bibliję: dzicje Męczenników, a niekiedy i żywoty Wyzna- 
wców. bekcyje kończą się temi słowy: Tu autem Domine, miserere nobis: 
„Ty, Panie, zmiłuj się nud nami.” Wszyscy obecni odpowiadają: Deo gratias, 
„Dzięki Panu.” Po ostatniej lekeyi w nokturnach, śpiewa się hymn Te Deum 
laudamus. Lekcyje zamieszczone są podług właściwego porządku w Hrewi- 
jarzu.— Lekcyjami nazywano także w ogólności wyjątki z Pisma Świętego, 
z Ojców Świętych ift. d. czytane w czasie mszy, pod nazwiskiem Kpis£o2 
i Ewangelij. L. R. 
Lekcyjonaryjazsz, Łeclionarium Romanum. Jest ta księga kościelna, 
obejmująca, bądź wszystkie Rpistoły i Ewangelije czytane przez ciąg roku 
podczas mszy świętej, stosownie do przepisów liturgii rzymskiej, bądź tyl- 
ko Epistoły; bądz wreszcie wszystkie Lekcyje, w ogólności przy obrzędach 
kościelnych, według rytuału rzymskiego (lectionarium plenarium). Najda- 
wniejszy i najważniejszy z tych Lehcyjonaryjuszów, jest tak nazwany: Comes, 
Liber comitis, Comes major, gdy obejmuje Lekcyje w zupełności, Comes mi- 
nor, gdy mieści tylko początek i koniec Lekcyj. Przypisywano niegdyś tę 
księgę $. Hieronimowi. W każdym razie jest ona bardzo starożytna, gdyż wspo- 
mina o niej Charta Carnutiana, pisana r. 471. Z uplywem czasu znaczne 
w niej czyniono zmiany i dodatki; między innymi przejrzeli i sprostowali 
ją Alkein r. 797, a później kapłan Theotinchus. Najdawniejsze wydanie 
jest Pameliusa. L. R. 
Leki, ob. Lekarstwa. 
Lektor. Jest to jeden z ezterech niższych stopni duchownych czyli święceń 
mniejszych. W dawnych wiekach Łektorowie czytywali w kościele z ambony 
Pismo Święte, homilije Ojców Świętych, żywoty Męczenników. Usługiwali także 
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biskupowi i kapłanom do pisania i przepisywania, mieli w swoim dozorze księgi 
kościelne it. d. Oprócz posługi, była to oraz szkoła przygotowania się do 
wyzszych stopni i dla tego młode pachołęta częstokroć do tego brane. W cza- 
sie święcenia biskup każe dotykać się mszału temu kogo poświęca na ten sto- 
pień, mówiące le słowa: „„Weż tę księgę i bądź lektorem (czytelnikiem) słowa 
Bożego; jeżeli wiernie pełnić będziesz swoję powinność, weźmiesz udział ra- 
zem z tymi, którzy od początku wiernie opowiadali słowo Pańskie” Upomina 
poświęcanych, aby to co czytają wykonywali i aby, wyżej posunięci, pamiętali, 
że w cnoty, nie w pychę podnosić się powinni.-— W zakonach Żekfor, jest to 
profesor młodych zakonników: a lector mensae, czytający księgi pobożne u stołu 
podczas obiadu lub wieczerzy zakonników. L. R. 

Lektyk a, nosidlo, do przenoszenia chorych i rannych. Rodzaj małego pu- 
dla nakszialt pojazdowego w którym siedząc wygodnie lub leżąc, przenoszono 
panów zamożniejszych. Dla kohiet używano takich lektyk u nas od czasów 
saskich: za Stanisława Augusta były w modzie lektyki gdańskie. skórą czer- 
wona wyhiie. E. W1. W. 

Lelek (Caprimuwgus europaeus L.) ob. Kozodój. 

Leleux (Adolfi Armand.) dwaj bracia, znakomici tegocześni malarze ror 
dzajowi francuzcy, urodzeni w Paryżu, pierwszy w r. 1812, drugi w 1848. 
Adolt Łelenx uchodzi dziś za naczelnika szkeły realistycznej w malarstwie 
franctzkićm, jakoż rzeczywiście celuje w dokładnem oddawaniu natury, co 
utworom jego niesłychana zjednalo popularność: w pierwszej młodości będąc 
grawerem, wykszialcił się prawie bez mistrza. Wo najiepszych płócien jego 
należą sceny z rewolucyi lutowej 4648 r.— Armand Yelewr kształcił się pier- 
wofnie pod kierankiem słynnego Ingres we Włoszech; powróciwszy jednak do 
Francyi, na wzór brata wyłącznie poświęcał się maiarstwu rodzajowemu. 

Lelewel (Henryk), lekarz nadworuy króla Augusta TH, znany w zawodzie 
naukowym. Doktoryzująe się w Lejdzie. hronił swej rozprawy, De frielione, 
piękną napisanej łaciną. Między posiadłościami jakie w Warszawie nabył, miał 
na Miodowej ulicy dworek modrzewiowy (dotad stojący, własność dziś bankiera 
St. Lessera) i pałac, o którym nadmienia atlas polski Piza Zanoniego (pałac 
ten był później Roztworow skicgo). Pojął w małżeństwo córkę J. D. Janelia ge- 
nerala artyleryi wojsk saskich.— Karol Maurycy, Syn poprzedzającego: w ko~ 
lebce jeszcze będąc, miał nadany sobie patent na szarżę kapitana w regimencie 
dragonii, pod imieniem najjaśniejszego królewicza j-mci wojsk koraunych. 
W 12 roku wziął dymissyję z rangi wojskowej, w 16 wyszedlszy od teaty- 
nów, gdzie pobierał nauki, udał się w r. 1765 w samych poezatkach panowania 
Stanisława 3 uguasia do uniwersytetu w Gietyndze. Tu zawiązał stosunki przy- 
jaźni z uczonymi którymi akademija ta tak świetnie jaśniała, jak Hollman' nem, 
Puiterem. «chenwallfem, Róhmer'em, J. Ch. Gatierer'em, Augustem Lud. 
Schlótzerem i. w. i; czerpał światło nauki i zamiłowanie do pracy. Wróciwszy 
do Warszawy w r. 1769, wszedł do regimentu gwardyj pieszej koronnej, gdzie 
doslużył się stopnia kapitana. Znany z nauki jak i prawuści charakteru, gdy po= 
wstała Komissyja Edukacyjna (ob.) powołany do jej składu, miał powierzoną 
sobie adminisirucyję funduszów edukacyjnych w Koronie i Litwie, które obo- 
wiązki pelnił sumiennie do r. 1794. Wśród tych czynności w r. 1787, miano- 
wany został łowczym, a w r. 1789 cześrikiem ziemi Liwskiej. Następnie po- 
wołanym był na komissarza cywilno-woejskowego. Po rozbiorze kraju, wa- 
zwany przez rząd pruski w Wrocławiu, zdał sprawę z zarządu funduszami 
edukacyjnemi. Poznawszy zdolności K. M. Lelewela ofiarowane mu urząd 
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w kraju pod nader korzystnemi warunkami, ale go nie przyjął, a pragnąc w za- 
ciszy domowej zająć się wychowaniem rodziny, usunął się do zniszczonej 
w czasie powstania Kościuszki, majętności swej ziemskiej, Wola Cygowska, któ- 
ra z podziału Polski, przypadła pod panowanie Austryi, i tam osiadł. W r. 1784 
pojął w małżeństwo Ewę Szeluttę, córkę cześnika ziemi Rzeczyckiej, a za- 
mieszkawszy wiejskie ustronie oddał się pracy gospodarskiej. Za czasów księ- 
stwa Warszawskiego w r. 1811, wezwany do wskrzeszonej na nowo komissyi 
edukacyjnej, został mianowany radeą w komissyi oświecenia. Na parę lat przed 
zgonem usunął się w zacisze domowe i umarł 29 Listopada 1830 r. — Joachim 
najstarszy z synów, urodził się d. %2 Marca 4786 r. w Warszawie. Jest to 
nasz genijalny historyk. Od lat dziecinnych okazywał szczególną skłonność do 
prac i zajęć umysłowych. (Ofrzymawszy w darze kilka ksiązek, a między temi 
krótką wiadomość wszystkich nauk, czyli małą encyklopedyjkę; uznawszy ją za 
niedostateczną, zamierzył cóś lepszego wygotować. Było to w r 1796, liczył 
lat 10 wówczas. Mając pod ręką arytmetykę, gramatyki różnych języków, Ła- 
dowskiego grammalykę geograliczną, zaczął z nich wyciągi przygotowywać 
w największej skrytości, aby się na Żart siarszych nie wystawić, Wkrótce 
jednakże przekonał się, że za mało ma zasohów do wykonania swego dzie- 
ła, a zarazem, że sam małoumie. wróciła się więc jego uwaga na po- 
ważny wykład nauk z początku udzielany przez księdza Antoniego Dąbrow- 
skiego pijara (ob. ), naslępnie Karola Konkowskiego, późuiej professora malema- 
tyki. Bawiąc przez lat dwa u ciotki swej Cieciszowskiej, poznał wiele 
dziel, jak Bibliję, Naruszewicza, Kiuka, Rolina, Kron'ki polskie wydania Bo- 
homolca i inne; wiele tu mówiono o liieratarze; to wszystko oddziałało na mło- 
dzieńczy umysł Joachima. Czytał wiele, pisał wiele, i podług kronik skreślił 
w r. 1800, Oblężenie Pskowa xa Batorego. W r. 1864 umieszczony w kon- 
wikcie księży Pijarów w Warszawie. W r. 1803 był w piątej klassie i zabrał 
się do pisania historyi XVIII wieku. Poświęcuł tej pracy godziny re- 
kracyjae i noce. W półrocznym egzaminie z geografii, zadał mu rektor Ka- 
miński pytanie o krzyżakach w Prusiech. Gdy nadspodziewanie wszystkich od- 
powiedział dokładnie, rektor przyniósł mu chronologiję Blaira (Tabies Chro- 
nołogiques, annte par annte, traduits par Chantreau, Paryż, 1795, w d-ce) 
z oświadczeniem, Że sum zamierzał wydać dzieło to po polsku, ale że w nićm 
niedostaje zdarzeń i wspomnień polskich, pozostawia mu, ażeby te braki wypełnił 
i uzupełni.  Siedemnastoletni Lelewel zabrał się z właściwym zapałem do tej 
pracy, przełożył oryginał, uzupełnił swemi noiatkami, i całe dzieło w rękopi- 
śmie pozostawił. Przed końcem roku szkolnego, nie chcąc pobierać wyższych 
nauk w Żadnej akademii niemieckiej, w chęci kształcenia się do stanu nauczy- 
elelskiego, pojechał z ojcem do Wilna, gdzie właśnie w r. 4804 otwartym zo- 
stał uniwersytet, Znalazł tu chętnych professorów , tu pierwszą powziął myśl 
i wykonał do rozprawy p. n. Historyka, uważając ją, jak sam wyraża: „jako Wwy- 
bornego mych dalszych trudów przewodnika.* Przez pilność do greckiego ję- 
zyka, znalazł przychylność u professora Groddeka, który poznajamiał młodego 
ucznia z nowościami do badań dziejów francuzkiej i niemieckiej literatury. Ro- 
zmowy z uczonym mężem były niesłychanie pożyteczne: „dla historyzującego 
pojęcia” młodego ucznia. W r. 4807 wydał iłómaczenie swe Eddy. W tym 
roku Tadeusz Czacki zlecił ma korrekię swej rozprawy o Żydach, drukującej 
się w Wilnie; to zbliżyio Lelewela do tego znakomitego męża. Wezwanym 
został na professora historyi liceum Krzemienieckiego, ale za przybyciem do 
niego znalazł kurs hisforyi zajęty, podjął się wykładu historyi geografii w sta- 
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rożytności w r. 1809, i równocześnie wydał w Warszawie dwie prace: O naj- 
dawniejszych dziejopisach polskich, i Uwagi nad rozprawą Bohusza o Litwie”? 
Zniechęcony, že musiał na katedrę historyi oczekiwać, w r. 4810 w czasie wa- 
kacyj, usunął się do Łucka, oświadczając że udaje się do Warszawy. Przykre 
wrażenie odmowa Lelewela zrobiła na Czackim, wszakże stosunki przyjazne 
na nowo się zawiązały, gdy młody nauczyciel przybył do Porycka, i poznał 
znakomitą biblijotekę. Powrócił do Warszawy w połowie r. 1811 i zaczął apli- 
kacyję urzędową w administracyi krajowej. Ale wkrótce ku temu zawodowi 
powziawszy wstręt porzucił go: tymczasem z upadkiem potęgi Napoleona I ga- 
sło księstwo Warszawskie. Po wydaniu krytycznej pracy: Uwagi nad Ma- 
teuszem herbu Cholewa (r. 1811), w Warszawie znalazł wielkie ułatwienie do 
poznania lepiej dziejów polskich. „Z tem wszystkim (pisze sam Lelewel) stru- 
dzony badaniami i przyrządzaniem się do rzeczy swoich, uczułem niejakie umy- 
słu otreiwienie. Ozieble patrząc na rejteradę z nad Berezyny, całą zimę wy- 
począłem, zabawiając sie rysunkiem tylko lub ręczną robotą. Z wiosną 1813 r. 
zjawił się nadzwyczajny pociąg do trudu umysłowego. Lektura nagła 
dzieł historycznych wzorowych, ściągnicnie kroniki dzieł do tych co miałem 
wc własnej książnicy; zgromadzenie. rozpatrzenie, uszykowanie widoków 
i zdarzeń, szły z nicpomierną łatwością, a to w zamiarze napisania dzicjhy hi= 
storyi polskiej, nieobarezonej przytoczeniami czyli erudycyjnemi cytacyjami, 
ale rozwijanej w pomyślanej powieści, w styłu i wykładzie dziejby, historyi. 
Dwiema rzutami od 17 Czerwca do 16 Lipca, potem od 15 Października do 
27 Listopada, skreśliłem ją dość rozciągle, na dwa lub trzy tomy do zgonu Ba- 
torego.” Pracę tę dopiero po smierci Lelewela, pierwszy raz drukiem ogłoszono. 
Wśród fych zajęć zanoznał się z ex-kanclerzami: Chreptowiczem, Kołłątajem, 
i wielą uczonemi, a zarazem nieznanemi sobie dziełami. tak biblijoteki towa- 
rzystwa przyjaciół nauk jako i innych. Gdy npadł Lelewel na wyborach tego 
towarzystwa, wydał w r. 1844: Pisma pomniejsze geograficzno-historyczne: 
po ogłoszeniu których, otrzymał list od Jana Śniadeckiego. że wezwanym jest 
na zastępcę professora historyi w uniwersytecie Wileńskim. Za przyhvciem 
odnowiwszy dawną znajomość z professorem Grodřekiem, złożył mu dawniej 
opracowaną Historykę, który ją pochwalił i radził ogłosić drukiem, jakoż wkrót- 
ce wyszła z pod prassy. Bezwłocznie zachęcił Lelewel drukarza Zołkowskiego 
du wydawania Tygodnika Wileńskiego którego redakcyję objął Mschaż Baliński 
(Ob.) Lelewel wsparł go wielą rozprawami historycznemi i krytycznemi. Za- 
ledwie objął katedre, znalazł niemało chętnych słuchaczy i uczniów, którzy 
zbiegali się na jego prelekcyje. Teraz ogłosił dawniej opracowane dwa ważne 
dzieła: Badania starożylności we względzie geografii i Dzieje starotytne, 
W Warszawie przy uniwersytecie tworzono hiblijotekę publiczną. Na biblijo- 
tekarza i professora bihlijozrafii wezwano Lelewela. Ale nie doszło to do sku- 
tku, gdy Łindemu oddano hibiijotekarsiwo: Lelewel opuścił Wilno, i w Warsza- 
wie osiadł już jako professar biblijotekarz, ogłosiwszy nawe wydanie Historyż 
polskiej, Teodora Wagi. Tu drukował najpzód w Pamiefniku Warszawskim 
1818 r. Krótki rys panowania Stanisława Augusla skreślony: ,najsrzód z po- 
wieści i pogadanek starych rodziny jego krewniaków.” Następnie drukował 
w temże piśmie rozbiory dzieł historycznych, zajmując się urzadzeniem hihlijo- 
teki uniwersyteckiej, która otwartą została na ażytek publiczny. Kiedy zro- 
hiono wniosek a wykład z katedry historyi polskiej, Lelewel zaczął takowy. 
obejmująe w nim wiek XVIi XVII a przygetowując się do lekcyj, napisał 
Paraliete Hiszpani: % Polską. Kurs bibliżjografii odłożył na koniec roku. Po 
wyjeździe Lelewela z Wilna, kurs historyi pewszechnej wykładał zastępca 
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professora Ignacy Onacewicz; w trzecim roku, uniwersytet ogłosił konkurs na 
tę katedrę. Lelewel przesłał swą rozprawę i otrzymał katedrę, kiedy Jerzy 
Samnel Bandtkie usunął ważną przeszkodę, przesyłając mu patent na doktora 
uniwersytetu Krakowskiego. Wróciwszy do ulubionego Wilna jako professor 
zwyczajny, tak zajął uczniów i publiczność stolicy Litwy, że nie można było 
wynaleźć sali do pomieszczenia tysięcy słuchaczy. Tłumy zalegając dzie= 
dziniec Św, Jański wołały na zakłopotanego rektora Malewskiego: sali! sali! 
Otworzono zatem aulę uniwersytetu. Tam przenikającym głosem przemówił, 
i co było niesłychanem dotychczas, grzmot oklasków zamknął posiedzenie i na- 
pełnił gwarem cały gród Gedymina. Był obecnym (ej uroczystości umyślnie 
przybyły z Kowna młody professor, przed trzema laty uczeń Leleweła, poeta, 
autor Grażyny i Dziadów. Było to dnia 9 Stycznia 1822 r. Nazajutrz już 
czytano wiersz Mickiewicza „do Joachima Lelewela” którego następny począ- 
tek wymownie nam określa stanowisko jego na tej katedrze. 

„O długo modiom naszym będący na celu, 

Znowu do nas koronny znijdziesz Lelewela! 

I znówa cię cbstąpią pobratymcze tłumy, 

Abys naprawiał serca, objaśniał rozumy. 

Nie len, co wielkość całą oruntuje w dowcipie, 

Rad tylko, że sw'e imię szeroko rozsypie, 

1 że karki księgarzom swemi pismy zgarbi, 

Nie taki ziomków serca na wieczność zaskarbi; 

Ale kto i wyższością sławy innych zaćmi, 

I sercem spółrodaka zyje między braćmi. 

Lelewolu!- w ohoim jak ci zrównać blasku? 

Szczęśliwyś i w przyjaciół i prawd wynalazku. 

Oto nad wiek młodziana przerosłeś niewiele, 

Tobie mędrszemu, siwe zajrzą Matuzeie: 

imię twoje wybiegło za Chrobrego szranki, 

Miedzy Tentor:skie sędzie i bystrzejsze Franki. 

A jak mocno w Litewskiem uwielbianyś gronie, 

Publicznie usta nasze wyznają i dlonie.” 
Dla użytku uczniów wydał rozprawę: © naukach zródła historyczne poznawać 
dających, D. 24 Czerwca t. r., powołany do wystąpienia na publicznem po= 
siedzeniu zamknięcia roku szkolnego, odczytał piękną rozprawę: Ocalenie Pol- 
ski sa Łokietka. Teraz zajął się ogłoszeniem Ksigg biblijograficznych, a nastę 
pnie, przekładu polskiego 1449 Statitów koronnych, i pomnożoną Mis toryję 
polską T. Wagi 1824 r. wydał. W tymże roku usunięty z katedry, powrócił 
do Warszawy i siale w niej osiadł. W roku 4826, Michał Podczaszyński 
i Maurycy Mochnacki zaczęli wydawać Dziennik Warszawski. Poparł i ubo= 
gacił to wydawnictwo mnóstwem prae swoich, któremi następnego po nich re- 
daktora, Jana Kazimierza Ordyńca, ciągle zasilał. Nietylko ta publikacyja 
szczyciła się pracami Lelewela, wszystkie ówczesne pisma czasowe ubiegały 
się o nie. Jako członek towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, w ro- 
cznikach tegoż lowarzystwa drukował niemało rozpraw ważnych, rytował wie= 
le na blasze krajońrazów. pieczęci, herbów, ubiorów, bożyszcz pogańskich 
i pomników. Łukasz Golębiowski zamierzył ogłosić rozprawę o Dziejopisach 
polskich, Lelewel dostarczył mu swych notat, a dzieło to, głównie jest jego 
pracą, W tym ezasie, zgłosiła się panna Regina Korzeniowska (ob.) do Le- 
iewela, z zamiarem wydania atlasu do historyi polskiej na wzór Las Casasa. 
Nasz historyk zmienił plan, rozszeszył jego ramy, a Korzoniowska podjęła wy- 
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dawnictwo. Do współpracownictwa zawczwał Józefa Miklaszewshiego i Leo- 
polda Sawaszkiewicza. Atlas wygotowany został w XII tablicach i powicrzo- 
ny drukarni Galęzowskicgo do wydania zobowiązancj; pierwszych siedmiu ta- 
blic korrektę prowadził. Zachęcał Kłementynę Tańską, ażeby napisała wykład 
dziejów narodowych dla dzieci; gdy namowy nie skutkowały, sam skreślił: 
Dziej» potocznie opowiedziane, które w r. 1829 w jednym tomie wydał, W tym 
roku podał się na kandydata do koła sejmowego i wybrany został posłem z po- 
wiatu Zelechowskiego a województwa Podlaskiego. Dnia 29 Listopada1830 r,, 
utracił ojca; pomimo zajęć jako poseł i obywatel, przyjąwszy udział w redak- 
cyi Kuryj'ra Po/skicgo w r. 1834 ogłosił drukiem dawniej przygotowane pra- 
ce, jak rozszerzone: Panowanie Stanisława Augusta, Paralelig Hiszpanii 
z Polską; Porównanie trzech konstytucyj; i spisywał ważniejsze w tym roku 
zdarzenia, w których nieraz brał przeważny udział. Na początku Września 
t. r. opuścił Warszawę, rodzinne gniazdo na zawsze, i pożegnał matkę i rodzi- 
nę swoją. Osiadł w Paryzu, w r. 1832 opuścił stolicę Francyi, a w kilka mie- 
sięcy przybył do Bruxeli, gdzie stale zamieszkał W r. 1835 otrzymał rozkaz 
opuszczenia Belgii w 24 godzinach (mandat d'ecpulsien) ale znalazl obroń- 
ców, którzy potrafili go odwołać, przekonawszy rząd, że Lelewel zajęty jedynie 
jest pracami nankowemi, gdyż właśnie rozpoczął druk dzieła: Numismatique 
du moyen age. Chciał wrócić do prac dziejowych, ulubionych, ale pozbawiony 
swych notat i biblijoteki, kilka iat strawił na badaniach jedynie numizmaty- 
cznych. Wreszcie zebrawszy cós z dzieł potrzebnych, a nadto otrzymawszy 
notaty własne, w r. 1836 przygotowywał wydanie kieszonkowe: Polski odra- 
dzającej się, a w roku następnym nowe wydanie: Dziejów potocznie opowie- 
dzianych; w dalszych latach: Panowanie Stanisława Augusta, Dzieje Litwy 
d Rusi, i drobniejsze pisma. W r. 1840 wydał: Ftudes numismaliques el ar- 
chsologiqucs. W r. 4341, miasto Bruxella zbywające swój zbiór numizmatyczny 
rządowi, wezwało Lelewela, ażeby skatalogował i o.enił. Spełnił swe zadanie, 
i na tej pracy skończył badania na polu namizmatycznćm, W r. 1843, na żądanie 
Bobrowicza, wypracował do nowego wydania Niesieckiego, rozprawy: Dostoj- 
nościi urzędy; Zaszczyly i tytuły; ilerby w Polsce i Heratlyka. Zmanemu 
nakindey i księgarzowi J. K. Zupańskiemu, przygotował: Rozbiory dzieł obej- 
mujących albo dzieje albo rzeczy polskie (r. 1844). Rozpoczął wydawnictwo 
Polski srednich wirków, a za otrzymaniem z kraju swoich rękopismów dal do 
druku w Wrocławiu: IFytsład dziejów powszechnych. Pomimo zwątlłonych 
sil i wieku, zajął się z młodzieńczym zapałem mozolną pracą i wydaniem dzie- 
ła: Geographie du moyen sye, Żupański objąwszy wydawnictwo: Polski sre- 
dnich wieków, ogłosił cztery tomy, ji wkrótee powtórzył nową ich edycyję. 
W r. 1853 wydał: Narody na ziemiach słowiańskich, przed powstaniem Polski. 
Zebrawszy razem Lelewel prace dawniejsze, przejrzawszy je i uzupełniwszy, 
dał im główny napis: Polska, dzieje i rzeczy jej rozpatrywane i rozłożył na 
Vil tomów, których wydanie wziął Żupański. Na czele pierwszego tomu tej 
publikacyi, umieścił obszerną, lubo niewyczerpującą w zupełności, rozprawę: 
Przygody w poszukiwaniach i badaniu rzeczy narodowych potskich, w której 
streślił życie swe literackie, treściwie, opuszczając wiełe a wiele zajmujących 
szczegółów. Te przygody pisał w 70 roku życia i ukończył 22 Marca 1858, 
przesyłając Zupauskiemu. Zajęty przeglądaniem prac swych, i przygotowy- 
waniem do druku Polski i rzecwy jej; coraz upadał na silach. W końcu Maja 
nadeszła wiadomość z Bruxcili do Paryża o niebezpiecznej chorobie Lelewela, 
Na tę wieść doktor Gałęzowski i p. Janusukiewiez, pospieszyli do Beigii z za- 
miarem przewiezienia go do Paryża, gdzie i lekarzy lepszych i trozkiiwszą 
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opiekę mógł znaleźć. Zastali go wspartego na łóżka, i dobywającego mozolnie 
korek z butelki faru. Obok łózka, na piecu, od dni kilku stały szczątki ryby 
morskiej rei i czarka mleka, pożywienie mogące struć najzdrowszego czło- 
wieka. Przytóm pościel w strasznem zaniedbaniu dowodziła brak wszelkiej 
ludzkiej pomocy, którą wyraźnie teraz nawet, jak w ciągu całego życia, Lelewel 
ze stoisnką dumą odrzucał. Doktór Gałęzowski ujawszy go za puls, szepnął 
przyjacielowi: „przyjechaliśmy na pogrzeb, on ledwie parę godzin pożyje.? 
Januszkiewicz zaczął mówić o czasach uniwersytetu wileńskiego. Zale- 
dwie porrącił o drogie choremu wspomnienia, ten odzył, ozdrowiał pra= 
wie. Doktor ująwszy go znowu za puls rzekł z cicha do towarzysza. 
„Cud się stał, siły wracają.” Jakoż zaproszony do przybyłych przyjaciół 
sam na drugie piętro przyszedł, jadł smacznie, wypił Filka kieliszków 
wina, rozmawiał i żartował jak za najlepszych czasów. Zaczęto go namawiać 
do wyjazdu z Bruxelli. Stareowi co nawykł do swej izdebki i biblijoteki któ- 
rą z takim trudem zebrał przykro i boleśnie byłe się rozdzielać: ale uległ na= 
mowom przyjaciół. Kiedy przyszła godzina wyjazdu, prosił zeby mu przypro= 
wadzono żonę perukarza u którego mieszkał i jej eóreczkę, która była jego cór- 
ką chrzestną. Skoro przyszły, dał gospodyni cztery butelki Bordeanx i sześć 
fantów świec, które przez oszczędność hurtownie kupował: nadto dał 30 fran- 
ków za popsuty materac. Oddawszy to, kazał wyjąć z zapakowanych rzeczy 
krucyfiks ofiarowany sobie dawniej przez jakiegoś księdza metodys'e, a ucało= 
wawszy dziewczynkę, rzekł matce: „Oto krzyż. który jej daję na pamiatkę, po- 
wieś to nad jej łóżkiem, niech on jej strzeże, a ona niech się czasem za mnie 
pomodli.” Mocno wzruszony pożegnał matkę i dziecię. Usiadłszy w wagonie 
przyjmował pożegnania rodaków bawiących w Bruxelli, tudzicź deputacyje 
uniwersytetów Bruxelli, Gandawy, Lowanium i Leodium. Było to d. 26 Maja, 
świeże powietrze orzeźwiło Lelewela, a kiedy pociąg wsunał się w las strojny 
zielonością wiosny, rzekł patrząc nań z npodobaniem: „Trzynaście lat jak nie 
widziałem lasu.” W Paryżu umieszczony został w najsłynniejszym domu zdro- 
wia Dubois. Wprowadzony do pokoju, ujrzawszy mahoniowe meble, dywany 
i dwa łóżka wspaniałe, począł krzyczeć na zbytek. „„Wyrzucacie przez okno 
pieniądze” wołał stukająe laską. Januszkiewicz uspakajał go zapewnieniem, 
że ani grosza na to nie dają z Galęzowskim, ale płaci jego pieniędzmi, przytem 
wyrachował, że za dochód wydanych ksiażek swoich. będzie mógł tu żyć przez 
lat dziesięć, nie porrzebując grosza od nikogo.  Improwizowany ten rachunek 
i pewność. że z cudzej kieszeni nie Żyje, uspokoiły Lelewela, a znalazłszy się 
w wygodnóm łóżku, smaczno zasnał Na trzeci dzień 27 Maja slan jego zna- 
cznie się pogorszył Doktór Gałęzowski polecił Januszkiewiczowi zapytać cho= 
rego, czy ma jakie rozporządzenia uczynić. Chory przystał na to chetnie. Sy- 
nowcom swoim (synom Prota) Tadeuszowi i Gustawowi, kazał dać po zegarku. 
Trzeciemu synowi Hugonowi przeznaczył pierścionek, który na palcu zawsze 
nosił. Bratu Protowi kazał oddać futro po bracie Janie, i jednę laskę swoję. 
Siostrze Majewskiej pudełeczko szyldkretowe, pamiatkę po jakiejś hiszpanskiej 
dygnitarce; drugiej siostrze Nosarzewskiej, przeznaczył aksamitną podnszeczkę 
do szpilek. Drugą lashe, która się zawsze podpierał, przeznaczył doktorowi 
Gałęzowskiemu. a tabakierkę z kory, przysłaną sobie przez księdza z Peznań- 
skiego, ofiarował Jantszkiewiczowi. To był cały majątek wielkiego historyka, 
którym rozporządził przed zgonem Co do rękopismów swoichiksiażek, oświad= 
ozył, iż pragnie ażeby lakowe do Wilna zostały odwiezione i tam na pożytek 
publiczny obrócone. Wypowiedziawszy ostatnia wolę bez żadnego wzrnszenia, 
rozmawiał do 8 godziny wieczorem swobodnie, w gronie zebranych przyjaciół. 
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Rano, rozbudzony, kilka słów przemówił i zasnął snem wieczystym 29 Maja 
1864, dwa dni tylko ostatnie, zamieszkując w okazale umeblowanym pokoju 
ispoczywajac wygodnie we wspaniałem łożu. Lelewel umarł licząc lat 46; 
ciała zabalsamowane, złożono w grobie Polaków na emeniarzu Montmartre, 
Tłumny pogrzeb, wspaniały swą prostotą, zajął d. 4 Czerwca uwagę Paryża. 
Na grobie przemawiali, członek instytutu Ladwik Wołowski, po nim rabin ży- 
dowski Astruc, a w końcu wyrobnik francuzki Chabaud. Dwie kwestyje ży< 
wotne przez całe życie zajmowały Lelewela; wyzwolenie włościan i wolność 
wyznań pod tarczą swobody prawnej i braterstwa. Zyd i wyrobnik francuzki, 
dziękowali mu na grobie za obronę i wołanie o wymiar sprawiedliwości dla 
włościan i Izraelitów polskich. Na wiadomość o pogrzebie zmarłego historyka, 
Polacy zamieszkali w Bruxelli d. 7 Czerwca, zebrali się na posiedzenie, gdzie 
oddali należny hołd pamieci Lelewela. Wyliczymy wszystkie prace J. Lele- 
wela chronologicznie. —1896 r. Edea czył księga religii dawnych Skandyna= 
wii mieszkańców (Wilno); 1808, Rzut oka na dawność Litewskich narodów, 
ż związki ich % Herulami, dolaczony opis półaocnej Europy w ks. XH Ammja- 
na Marcellina wykład przeciw Narnszewiczowi (Wilno) 1809. Wzmianka 
o najdawniejszych dziejopisach polskich i uwagi nad rozprawa ks. Bohusza 
o pocygikach narodu i języka litewskiego, (MA arszawa): 1811. I Jo. L. We 
wazgłeduie dziejów narodowych polskich postrzezenia. Uwagi nad Maleuszem 
herku í hołewa polskim XU wieku dziejopisem, a w syczególności nad pierwszą 
dziejów jego księgą, (Wilno): 1814, Pisma pomniejsze geograficzno-history= 
czne, (Warszawa); 1845, Historyka, tudzież o łatwem i pozytecznóm naucza” 
niu historyż, (Wilno: 1815, II We względzie dziejów narodowych postrze= 
zenia. Oswiecenie i nauki w Polsce do wprowadzenia druku; 1848. Histo= 
ryja Polska Teodora Wasi, pomnożona i dopełniona. (Wilno); 1816. W Ty- 
godniku Wileńskim, zamieścił: a) O potrzebie gruntownej znajomości histo— 
ryi i na exem ta gruntowność zależy: b) O liczbie podwójnej w języku Pol- 
skim lak ww imionach jako i słowach, c) O głosce j podłużnem i o różnych 
rzeczach, d) O Neurąch z powodu Aloizego Orehowskiege: Discour sur lo- 
rigine de la Pologne; e) dwie recenzyje: History powszechnej Schróka: Tablie 
chronołogiczno- historycznych, ks. Pawła Kurowskiego: f) Krótkich zbiorów 
historyi Polskiej: Lengnicha, Szmita, Alberirandego, Teodora Wagi iJ. 8. 
Bandtke, razbior; g) W dalszym ciągu dzieła: We względzie dziejów narodu 
polskiego postrzeżenia; h) Rozbiór sześciu rozpraw J. Wine. Bandke, w przed= 
miocie prawa polskiego; ż) Grobowy napis Bolesława W. w Poznaniu: k) 
Zdohyeze Bolesława Wielkiego; I) Winulska Słowiańsz*zywna, z geografa 
bawarskiego; 1817, Spiewy historyeżne Juljana Ursyna Niemcewieza (War- 
szawa); 1817. w Tygodnika Wileńskim recenzyje: Tiomaczenie historyi Gold= 
smida: Poezyja Sweo— Gotycka Monthbrana: 1848, a) /fistoryja Polska Teo- 
dora Wagi pomnożona, (Wilno): 6) Badania stłarożyfności we względzie geo- 
grofii, (Wilno): c) Dzieje siarozytne od początku czasów historycznych do 
drugiej połowy wieku XH ery chrześcijańskiej: d) Jakim ma być historyk, 
(Tygodnik Wileński); e) listy do redakcyżt w liczbie VII, w różnych przede 
miorach: jako Ludgarda, Templaryjusze i inne, (Tygodnik Wileński T. V); 
f) Dodatek do kistoryi polskiej, Teodora Wagi; Panowanie Slanisława Au- 
gusta (Warszawa); 1819, a) O związku x Niemcami królów Polskich i iy- 
tule ich królewskim do czasu podziału synów Krzywoustego, (Warszawa); 
b) Rozbiór Dielgrzyma w Dobromilu % uwagami nad stanem wiejskim w Pol- 
sce i ulepszeniem oświaty jego, (Warszawa); 1820, a) Dzieje Indyj, (Wil- 
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mo); b) Rozbiór geografii starożytnej Ułdyńskiego, c) Zbiory history Poi- 
skiej, Nougareta, Czerwińskiego, Faleńskiego i J. S. Bandke; 1824, a) Od- 
krycia Kartagów i Greków ua Oceanie Atlantyckim, (Warszawa), b) Osta- 
tnie lata panowania Zygmunta Augusta (Wyciąg z rękopismu historyi pol- 
skiej) (Warszawa); c) Rowbiór opisu starożytnej Polske T. Swięckiego 
(w Pameętniku Warszawskim); d) O pracach Ciampi (w Gazecie Polskiej); 
4822, a) Nauki dające poznawać źródła historyczne, tw 4-ce Wilno); 6) 
O potrzebie cłementarnych dzieł historycznych (w Dzienniku Wileńskim) 
c) Zagajenie kursu historyi w uniwersytecie Wilenskim 1822 r. (w Dzienniku 
Warszuwskim); 1823, a) Bźblijograficznych ksiąg dwoje; b) Łagajenie kursu 
hist. powsz. w uniwer wileńskim weW rześniu 1823 (Dziennik Warszawski T, VL) 
Księgi Ustaw Polskich i Mazowieckich, (Jkstoryczne pomniki jezyka i Uch- 
wał Polskich i Mazowieckich z wieku XV i 3V1, (tom i, Wilno, w 4-ce); 
4325: a) Dwie tablice slarych pieniędzy wykopanych w Frzebuniu w roku 
1824, (Warszawa); b) Sfare pieniądze w Trzebuniu blisko Płocka, przez J. L. 
objaśnione, (Warszawa): e) O Romantycznosci, (w Bibliotece Polskiej l. -4); 
d} O kronice czasów bajecznych Polski, Prokosza i Collectanea Sękowskiego, 
(w Dzienniku Warszawskim): e) Xronika Polska przez Prokosza w wieku X 
napisana, (w Bibliotece Polskiej); f) Uwagi nad wpływem prawa Rzymskie- 
ge na Polskie i Litewskie do rozprawy Mickiewicza Aiercandra, (ic Dzienniku 
Warszawskim); 1826: w Dzienniku IVarszawskim i oddzielnie; a) O histo- 
ryt, jej rozyałęwieniu i naukach związek w nia mających: b) Ocalenie Polski 
za króla Łokietka; c) O dyplomatyce Ruskiej, do rozprawy Danilowicza; d) 
Kultura Waregów i Słowian, wyjątek z rozbioru dziejów ruskich i historyi 
Karamzyna , (lżulijoteka Polska); e) Rozbiór prac historycznych Naruszewi- 
caa i Czackiego, (w Rocznikach Towarzystca Warszawskiego ?rayjaciół 
Nauk); 1827: a) Dzieje Bibdzjotek (w Dzienniku Warszawskim i oddzielnie ); 
b) Rozbiór dzieła, Allas historique de la Pologne, przez Stanisława Plaltera, 
(w Gazecie Polskiej), 1828: a) Edda księga refiyiż Skandynawów, (Wilno, 
wydanie drugie); b) Historyczny rozbiór prawodawstwa Polskiego do czasów 
Jagielłońskich; c) Dypłomata » XII ALL XIV wieków; d) Krytyczny roze 
biór Statutów Wiślickich, (Foź dzieło wyszło najprzód z poprzedniemi w Ro~ 
cznikach Towarzystwa Warszawskiego Przyjacioł Nauk, a następnie w od- 
dzielnym przedruku p. n. Początkowe Prawodawstwo Polskie za czasów Ja- 
giellońskich, objaśnił J, L. w dwu pismach”. Część pierwsza wyszła w t'óma- 
czeniu francnzkiem p.n. Essai historique star talegisiation polonaise 2 vol. Ta- 
bleau de la Pologne de Malte-Brun, Paris 1880 r. Rozbiór tego dzieła przez 
Daniłowicza, z uwagami J. Lelewela wydrukował Dziennik Warszawski, tom 
XVII); e) Prawo Rzymskie, jakim sposobem w Polsce w sprawach kry minal- 
nych użyte było, (Themis Polska, tom I Nr. 2), f) Historyja Polska Broni- 
kowskiego (Recenzyja w Dzienniku Warszawskim, t. XII); Rozbiór Koczników 
Towarzy. Przyjaciół Nauk, tomów XVII i XIX, z podpisem X. C. (w Gazecie 
Polskiej); h) Atlas Starożytny z 14 kartani: 1829: a) Dzieje Solski, potocze 
nym sposobem opowiedział i i. d., (Warszawa); b) Dziesięć upłynionych wie- 
ków dawnej Pulski, czyli Chronologija do obrazów dziejów Polski, oraz kra- 
jno % któremi związki i stosunki miała; c) Objaśnienie 3 pieniędzy Kufickich 
wo zbiorze Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk, (w Pamiętniku 
Umiejętności); d) O Pisowni Polskiej z powodu rozpraw Towarzystwa War- 
szawskiego Przyjaciół Nauk, (w tymże Pamiętniku). Prezes towarzystwa war= 
szawskiego przyjaciół nauk, na publicznóm posiedzeniu mówił: „Członek to- 
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warzystwa hr. Tytus Działyński drukuje własnym nakiadem ułożone przez Le- 
iewela materyjały do prawodawstwa Litewskiego”. 1930: a) Mogiła pod wsią 
Rusycza płaszczyzna w Sandomierskiem, (w Pamielniku Umiejętności); b) Ka- 
ramzina CH rozbiór; e) O Cywiiizacyi Waregów; d) Porównanie Ka~ 
ramzina z Naruszewiczem, (trzy te rozprawy ogloszone w Petersburgskim Se- 
vernoj-.śrchiv); e) Na Sejmie mowa o a G (w Byarjuszu Szjmowym 
mr. J831); d) Co do aliasu p. Reginy Korzeniowskiej w iym roku dostar- 
czał, wydrukował w dziele późniejszćm: (Polske dzieje i rzeczy jej; 1831): 
a) Panowanie Stanislawa Augusta, (rozszerzone); b) Paralella Hiszpanii 
m Polską; cy Nowasiłcow w Wilnie, d) Porównanie trzech Konstytucyj. 
Wiele jego prac mieszcza ówczesne pisma czasowe; 1835: Numismafijue du 
Moyen dge, (2 tomy z atlasem); 1836: a) Pytheas de Marseille et la Géo- 
graphie de son temps: b) Polska odradzująca sie przełożone na francnzkie; 
c) Polska i dzieje Lolocznie opowie dziane; dj Panowanie Slanisława Augusta. 
(Dwa dzieła ostatnie w nowem wydaniu kieszonk sowóm wyszły w Paryżu); 
1838: Revue du Cabinet de medailtes de feu Lecłerque (Rruxeila); 1841: Elu- 
des numismatiques el archdologie ques sur le Type Gaulois ou Celtique, .1(% atla- 
sem); 1844: Rozbiory dzieł obejmujących alho dzicje, albo rzeczy Lolskie ró= 
Żnemi czasy przez Jqąachiina Lelewela ogloszone, w jedne księgę zebrane. 
(Poznań, nakład J. K. Zupańskiego). Jest to zbiór prac jego poprzednio w ró- 
znych pismach czasowych ogłoszony, lub broszur oddzielnie wydanych); 1846: 
Polska wieżów średnich, (t, IV w Poznaniu). Wiele rozpraw oprócz pay ogło- 
azonych, mie»ci to dzieło. Drugie wydanie ugłosił swoim nakładem J. K. Zu- 
pański w Poznaniu 1855—1858 i wydał dolź i tylko tomów 3; 1849—50: Wy- 
kład dziejów powszechnych; (4 tomiki. Wrocław): 1852—57: Géographie du 
Moyen-Age vol. A Epilogue I voil (i atlas z 53 karami); i853: Narody na 
aiemiach słowiańskich przed powstaniem Polski. Tom do Polski wieków śre- 
dnich wstępny, (Poznań, nakład J. K. Zupańskiega; 1854: A bum rytownika 
polskiego, (Poznań, nakład Aspańskiego, format arknszowy podłużny. Na czele 
czytamy obszerne sprawozdanie Lelewela, w któróm mówi o swych pracach 
rytowniczych i wiele szczegółów do życiorysu swego podaje ): 1858: Połska 

dziejs i rzeczy jej rozpatrywane (Poznań, nakład J. K. Zupański ie, tomów 7). 
Po smierci Lelewela, pozostały brat Prol, (ob. niożył się z głównym wydaw= 
cą dzieł zmarłego, ażeby wszystkie pisma dotyczące dziejów i literatury pol- 
skiej stanowiły ciąg jeden z 20 tomów złożony. Narody na ziemiach slo- 
wiańskich stanowią tom pierwszy, Polska wieków średnich daisze, a następne 
składają doiąd tomów 13 całego zbioru który ma nosić główny napis: „Polska 
dzieje i rzeczy jej”. Stosownio do tego planu tom właściwie 8 tego dzieła 
w r. 1868 wydany nosi na sobie napis XIII. Wejdą do caiezo zbioru w XX 
tomach drobno pisma Lelewela, księgi bibliograficzne, rozprawy numizmatycz= 
ne i zbiór listów jego. Pod oddzielnym napisem, w jednym zbiorze mają 
wyjść po ukończenia rzeczy polskich rozprawy Lelewela z dzicjów powsze= 
<hnych, badań geogralicznych i namizmatycznych. — Prot, Adam, Jacek, żyją- 
cy brat młodszy urodzony w Warszawie 11 Września 1790 roku. Pobierał 
i ukończył nauki wraz ze starszym Joachimem w kollegijum nobilijum księży 
Pijarów (przy ulicy Miodowej w Warszawie). Po ogłoszeniu księstwa War- 
szawskiego pracował przy ministrze spraw wewnętrznych Łuszczewskim, 
w roku 1809 wszedł do pułku 3go piechoty. Odbył kampanję 1809, 1812 
ì 1813 w końeu przy jenerale Henryku Dąbrowskim. W r. 1812 za odznacze- 
mie w boju, w odwrocie z Moskwy i przy przejścia Berezyny ozdobiony krzy- 
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żem złotym Virtuti Militari, a za walki w okolicy Lipska 1813 r., orderem 
legii honorowej. Po uwolnieniu się ze służby wojskowej, pełnił obowiązki se— 
kretarza jeneralnego dyrekcyi ogniowej. Miejsce to opuścił aby zająć inne 
w reprezentacyi narodowej, jako poseł powiatu Węgrowskiego na Sejmie 1825 
roku., gdzie przez izbę wybrany, zasiadał jako członek delegowany w komis- 
syjach sejmowych. Po roku 1831 odziedziczywszy wieś po ojcu Wole Cy- 
gotwską, w niej osiadł, oddany obowiazkom wviemianina i obywatela. Zebrał 
znakomitą bibliotekę, i troskliwie przechował wszystkie rękopisma brata Joa- 
chima, jak i całą korrespondencyję, wraz z blachami rytowniczemi, które J. K. 
Zupański ogłasza —Jen Paweł, brat poprzedzających najmłodszy, urodził się 
w Warszawie 26 Czerwca 1796 r. Pobierał nauki u professora braci swo- 
ich Konkowskiego, który powołany w r. 4809 do wykładu matematyki w otwo- 
rzonej szkole kadetów w Warszawie, w niej młodego a zdolnego swego ucznia 
zamieścił». W roku 4840 Jan Paweł wyniesiony do szkoły lHiłlewów, w nastę- 
pnym został sierżantem starszym i ozdobiony pierwsza ozdoba honorową szkol- 
ną. Wr. 1812 pomieszczony w dywizyi generała Amilkara Kosińskiego, przy 
sztabie jego zdejmował plany wojenne: liczył wówczas (6 lat zycia. Po upad- 
ku ksiestwa. w r. 1814 otrzymał dymissyje jako sierżant sztarszy szkoły ar- 
tylieryi i inzynieryi, a uczeń zewnętrzny klassy IV. Po ogłoszeniu Królestwa 
Polskiego, general Malletski powołał go na adjutanta do boku swego, w sto- 
pniu podporucznika (1815 r.), następnie w r. 1822 mianowany kapitanem, 
okazał wyższe zdo!ności tak przy fortyfikowaniu Zamościa jak przy budowie 
kanału Augustowskiego. W roku 1830 powałano dwóch uczonych inżynie- 
rów z Francyi, celem podania projektu mostu trwałego w Warszawie na Wiśle. 
Wielki książę Konstanty, polecił ze swego ramienia generałowi Malletskiemu, 
zrobienie projektu planu w tymże celu, Wykonał go Lelewel pod jego okiem, 
ale pomysłu własnego. (bejmował ziazd od kolumny Zygmunta LI w prostej 
linii pomiedzy zamkiem a katedralnym kościałem św. Jana przez Wisłę na 
brzeg Pragi, przy pochyłości prawie niedostrzeżonej. Most na siedmiu muro- 
wanych arkadach, obliczony na zasadach poprzednia czynionych poszukiwań, 
tak ea do stanu gruntu pod wodą, jako i co do wysokości wód doświadczeniem 
wielu lat wiadomych. "rzejazd pod mostową arkadą ulicą Nadwiślańska , urzą- 
dzenie w arkadach górnych lokałów składowych i mieszkalnych. Projektował 
przeciągniecie skrzydła zamkowego, i regulowanie zamku na nowo, aby odpo- 
wiadało ozdobie i wygodzie. Po drugiej stronie zjazdu kościół św. Jana z od- 
nowionym frontem. a dodaniem nowej bocznej fassady, co miała ścianę nlicy 
tworzyć. Za tém rozszerzenie placu Zygmunta i ozdoba wjazdu do stolicy, 
przy zjeźazie zaś na brzeg Pragi uprojektował przystań wodna dla statków 
handlowych, którehy przechodziły kanałem z Bugu i Narwi. Projekt ten zy- 
skał potwierdzenie znawców, nawet sprowadzonych (rancuzów wykonanie jego 
wstrzymały wypadki następne. Cesarz Mikołaj I, bedac w Warszawie, za- 
proponował jenerałowi Malietskiemu i jego adjuiantowi Eelewelowi, zwiedze= 
nie zakładów w Petersburgu. W miesiącach Sierpnin i Wrześniu odbyli tę 
podróż: dziennik jej zostawił Lelewel w rękopiśmie. Kiedy w r. 1831 uchwa- 
lono tortyfikacyje Pragi, jemu oddana dyrekcyję. Spelit zaszczylnie swe za- 
danie. Następnie mianowany komendantem Pragi i podpułkownikiem, W roku 
1832 wyjechał z Elblaga do Francyi. Gdy rząd berneński zrobił mu propozy= 
eyję zajęcia się wyrobieniem projektu osuszenia wielkich błot Seełandu w Szwaj- 
caryi, przyjął takową, i plan żądany złożył. W r. 1837 mianowany inzynie- 
rem naczelnym dróg i mostów w Szwajcaryi wykonał wiele prac dotąd podzi- 
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wianych. Dotknięty częstemi napadami słabości zapragnął ujrzeć brata najstar= 
szego Joachima. W r. 1842 po dwunastu latach rozłączenia, bracia po raz osta- 
tni uściskali się w Belgii. Umarł dnia 9 Kwietnia 1847 w Berlinie w 56 roku 
Życia. Z pism jego pozostały: Dziennik podróży i pobytu w Petersburgu: 
pamiętnik pod tyt.: Praga od 10 Grudnia 1830 do 9 Września 1831 roku. 
Ogłosił drukiem: 1) Le Compte rendu sur les opérations du dessóchement 
du Sceland, rapport et replique; $) Bericht über die Trockung des Seelandes. 
3) Vorschlag zur Anlegung eines Bassin bei dem Seelande. W chwilach wolnych 
od służby, z upodobaniem malował pejzaże kolorami wodnemi, do których miał 
pociag z lat młodszych jako uczeń Vogla. Rysował piórkiem i ołówkiem, po- 
zostawił pierwsze próby litografii w kraju w r. 1818 z których kilka staroży= 
tnych ruin igiełką wypracowane przy dziele brata Joachima Dziejow Staroży- 
tnych są poinieszczone. (Szczegóły do życiorysu Joachima mamy bogale , we 
wgsiępie do ksiąg biblijograficznych, Album rytownika polskiego i Polska dzie- 
je i rzeczy jej tom 1. które sam podał o sobie. Do uzupelnienia ich wazniej- 
sze są: 1) Nolice biographique sur Joachim Lelewel, Paris. 1834: 2) Osta- 
tnie chwile Joachima Lelewela, Poznań, 1861: 3) $. p. Joachim Lelewel Bru- 
xella, 1861; przy tej broszurze ogłoszona została prenumerata na dzieło p. t.: 
„ Wizerunek Joachima Lelewela w pismiennictwie i pofityce, skreślił Leopold- 
Lew Sawaszkiewiez”. Księgarz i wydawca w Bruxelli Zygmunt Gerstman 
podjął się tego wydawnictwa z portretem Leleweła, naznaczając cenę dla pre- 
numeratorów 12 franków za exemplara. Materyjałem ważnym do bijografi 
najmłodszego brata. jest broszura pod tyt: Zyicot Jana Pawła Lelewela pod- 
pułkownika iInżenieryi, Poznań, L357, w 8-ce. K. M2 W. 
Lelijusz (Laetus). Ród Łelijuszów (Laelia gens), do kiórego między in- 
nemi należały rodziny Archelausów i Balbów, należał do najznakomitszej szla- 
chty starozytnego Rzymu. W rodzie tym odznaczyli się: Cajus Laelius, pray- 
jaciel i legat Scypijona Afrykańskiego starszego, dowódzea iloty rzymskiej 
w drugiej wojnie punickiej. Oddawszy Scypijonowi ważne usługi przy zdo- 
byciu Kartaginy, został (tamże jako legat, wspólnie z Masynissą prowadził woj- 
nę przeciw Sylaxowi, zdobył jego kraje, samego wziął do niewoli i w r. 190 
został konsulem razem ze Scypijonem Azyjalyckim.— Kajus Lelijusz, syn po- 
przedzającego, przyjaciel młodszego Publijusza Scypijona Afrykańskiego, w ro- 
ku 145 walczył szczęśliwie jako pretor z Wiryjatusem w Luzytanii, a r. 140 
został konsulem razem z Kwintem Serwilijuszem Cepionem. Dla wysokiego 
rozumu, nauki i daru wymowy, otrzymał przydomek Mądrego (Sapiens). Był 
on uczniem stoików Panecyjusza i Dyjogenesa. Cycero wprowadził go jako 
jednę z figur głównych do dyjalogu Laelius, sive de Amżicilia. Przypisywano 
mu także ważny współudziął w autorstwie komedyj Terencyjusza. — Córka 
jego Lelija, żona augura Kwinta Mucyjusza Scewoli, słynęła 4 wysokiego 
swego ukształcenia. E. H. L. 
Leliwa herb, jeden z najdawniejszych w Polsce, przedstawia półksiężye 
złoty rogami do góry, gwiazdę sześciopromienną otulający; pole tarczy blękit- 
ne; w szczycie hełmu ogon pawi, na którym toż samo godło. Zapewniał mię 
pewien archeolog, że włościanie w Sieradzkióm nazywają Leliwą księżyc na 
nowiu, gdy gwiazda Venus nad nim się znajduje, že to rzadko ma się zdarzać 
i ze ma oznaczać jakąś klęskę. Fakt to do sprawdzenia, tymczasem pewną 
jest rzeczą, że w Sieradzkićm znajduje się nader dawna osada Leliwa, htóra 
mogła być nadaną jaku kerb czyli dziedzictwo zasłużonemu jakiemuś rycerzowi, 
uzżywającemu za godło księżycą z gwiazdą, które zarazem stało się godłem je- 
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go posiadłości i dla tego ma nazwisko (ob. Herby). Dlugosz, z nad Renu wye 
wodzi przodka tego rodu Spicymierza, Orzechowski i Paprocki czynią go ro- 
dowitym Polakiem, co zresztą imię jego pokazuje, imię przekazane potomności 
przez nazwę miasteczka w Piatrkowskićm (eb.) i przez kilku jego potomków, 
z których Spytko z Mielsztyna, wojewoda, i Spytko z Tarnowa, kasztelan, kra- 
kowscy, najwięcej sie wsławili. Tarnowscy, Granowscy i Sieniawscy najprzód 
wsławiłi Leliwitów. Późno zaś bardzo Morsztynowie i Czapscy. z których 
pierwsi, tak jak Bobolowie i inni poszli z mieszczan krakowskich. J. BŁ 
Lelów, miasto rządowe w gubernii Radomskiej, powiecie Olknskim, na 
wzgórzu otoczonóm błotami i bagnami, z których w*wielu miejscach wytry- 
skują źródla i nad rzeką Riałha, przy trakcie hitym jędrzejowskim, od Szczeko- 
cina mil £ odłegłe. Jeden z najdawniejszych grodów w Polsce: podług twier- 
dzenia uczenych, nazwisko swoje otrzymało od bożyszcza Lelum Polelum, któ 
re fu w pogańskich czasach miało swoją bóżnieę. Już w XUI wieku Lelów 
uważany był za bardzo stare miasto, kiedy w nadaniach i przywilejach rozró- 
Źniony widzimy Stary Lelów, dziś wieś Stare miasto zwana, od Nowego Lelo- 
wa po drugiej stronie rzeki leżącego miasta, na którego założenie, według 
istniejącego podania, ziemię umyćlnie na bagna nawożono, a wodę sprowadza= 
no śluzami. W r. 4246 Konrad książę mazowiecki nie mogąc Krakowa dobyć, 
wystawił trzy zamki, między tem: i w Lelawie, osadzając w nim Mieczysława, 
księcia opolskiego, zięcia swego. W czasie niezgód domowych miedzy ksią- 
żętami polskimi, Kazimierz, książę kujawski, zajął powiat Lełowski 1264 r. 
i zamek mecniej obwarował, lecz niedłago przy zaborze swoim utrzymał się. 
Gdy panujący w Polsce Wacław, król czeski, zatrudniony był rodzinnego kraju 
sprawami ujrzał wtedy sposohna chwilę Wladyslaw Łokietek do odzyskania 
utraconego berla. Jakoż wtargnąwszy 1304 r. do Polski z pocztem zbrojnych 
Węgrów, opanował Lelów i wypędził z niego czeskie garnizony. Kazimierz 
Wielki który miał w tej okolicy upodobanie, zamek lelowski przebudował 
i w nim ulabienicę swoją Fsterkę osadził, miasto murem opasał i często w niem 
przebywał, ohdarzającć licznemi przywilejami, uwolnit w r. £366 mieszczan od 
opłaty myti targowego w całóm państwie. Skutkiem czego Lelów wkrótce 
stał się miastem zamożnćm, słynąećm szezególnie fabrykami sukieunemi. Wiel- 
ka pogorzel w połowie XV wieki w sto lat później powtórna pogorzel, dobry 
byt jego zachwiała, lecz traskliwość monarchów polskich, spieszna pomac 
i nowe swobody prędko dźwignęty. Kazimierz Jagiellończyk w r. 1455 po- 
zwolił mieszkańcom po wszystkich targach i jarmarkach jeździć i sukna swoje 
na łokcie przedawać bez najmniejszej przeszkody. Zygmunt I uwolnił w ro- 
ku 1547 od wszelkich podatków na Jai 20, oraz darował browary do rządu 
należące. Zygmunt August w r. 1553 potwierdził dawniejsze prawa i nowe 
ulgi poczynił przywilejami w latach 1559, 1565 i 1568. Stelan Batory ogól- 
nóm potwierdzeniom w r. 1576 utrzymał wszystkie poprzednie nadania, toż 
uczynił Zygmunt IHI w r. 1590, zaprowadzając pewne ograniczenia, iż tylko 
chrześcijanom służyły, nadał jednak w r. 1619 jarmarki i inne swobody, po- 
większone przez syna jego Władysława IV w r. 1614. Lecz gdy wr. 1638 
do szczętu zgorzało miasto, a w kilkanaście lat potćm zrabowane i złupione 
było od Szweda, odtąd już się nie podźwignęło, chociaż następni królowie sta= 
rali się o to nie mniej usilnie, jak to dowodzą nadania Jana Kazimierza w la- 
tach 1664 i 65, Michała Korybuta 1669 r., Augusta II 1723 r., Augusta III 
1760 r. i Stanisława Poniatowskiego w r. 1765. Z sukienników których 300 
wystąpiło niegdyś z Lelowa na obronę przeciw Tatarom, w r. 1765 już żadne- 
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„go nie było i same zabudowania miejskie łustracyja z tegoż roka w smutnym 
bardzo zastala stanie. Zamek tutejszy w późniejszych czasach przeznaczony 
na kancelaryję i archiwa ziemskie i grodzkie, zniszczony przez Szwedów, za 
staraniem starosty lelowskiego, Michała Rupniewskiego, wyrestaurowany, do 
r. 1794 w mieszkalnym dochował się stanie. Rozebrano go dopiero pad rzą= 
dem pruskim, a materyjałów użyto na wzniesienie zabudowań gospodarskich 
w Słezaniu i Sokolnikach. Teraz na tém miejscu jest cmentarz grzebalny, 
na którym mało z ziemi wystające oszańcowania są jedynemi po nim śladami. 
Jedna zaś z baszt któremi miasto było wzmocnione w dawniejszych czasach, 
na tortury przeznaczona i dla tego zwana męczarnią, dotrwała do r. 1828 
w którym ją rozebrano. Jedynym jeszcze zabytkiem dawnego stanu jest Ko- 
ściół farny pod tyt. $. Marcina, wystawiony przez Kazimierza Wielkiego. Jest to 
budowa wystawiona w stylu odmiennym zupełnie od innych współczesnych tu- 
tejszej okolicy kościołów i zbliża się raczej do tych, które w owym czasie 
w krajach Krzyżakom podległych albo im sąsiednich wznoszono, co pokazuje 
ze ją tameczny stawiać musiał budowniczy. Na przodzie bowiem ma obszerną 
i wyniosła wieżę, prostym prawie zakończoną daszkiem. Szczyt ściany od- 
dzielającej nawę ad części kapłańskiej, zebaty, a sama część knpłańska trzema 
ścianami zakończona. Cały wystewiony z kamienia. Zaraz obok fary stał 
wspaniały Kożciół z klasztorem franciszkanów, przez tegoż samego monarchę 
w r. 1357 wzniesiony, który spalony w czasie pogorzeli miasta 1638 T., od- 
budowany później, opuszczony przez zakonników w r. 4819. dziś tylko kupa 
gruzów po nim pozostała. Obeenie Lelów liczy ogólnej ludności 1999 głów 
pomiędzy którymi chrześcijan 449, starozakonnych 650 uirzymujących się 
z rolnictwa i drobnego handlu. Domów murowanych ma £6, z p uskiego mu- 
ru 6, drewnianych 64, kościół parafijalny murowany, szpital drewniany, młyn 
wodny, wszystko ubezpieczone na rs. 12,270. Przemysł tutejszy ogranicza 
się na 3 gancarzach, którzy wyrabiają rozmaite naczynia gliniane, wartości 
podanej rocznie na 350 rs. Jest tu magistrat. szkoła elenientarna, targi od- 
bywają się co lydzień a jarmarków 6 do roku. F. M. S. 

Lelowski (Antoni), znakomity technik, urodzil się w r. 1788 w Galicyi, 
nauki kończył we Lwowie, zawód służby publicznej w administracyi rozpoczął 
za księstwa Warszawskiego w departamencie Łomżyńskim: zdolny i pracowi= 
ty urzędnik, szybko przechodził różne stopnie i wszędzie w chlubą się odzna« 
czał, nie zaniedbując przytóćm nauk którym od młodości z zapałem się poświę- 
cał, W r. 1820 wraz z szwagrem swoim Gracyjanem Korwinem (ob.) zało- 
Żył czasopismo Inys po/ska, a po Śmierci tegoż sam je przez lat ń redagował, 
pismo w naukach ścisłych wyborne dła przemysłu krajowego użyteczne i wiel- 
ki wpływ nań mające. Większą atoli jeszcze w tym względzie położył za- 
singe sprawowaniem od r. 1825, przez dwadzieścia kilka lat urzędu komissa- 
rza fabryk w królestwie, który z rzadkićm zamiłowaniem i gorliwością pełnił, 
zaszczytną pamięć po sobie zostawiwszy. Pod jego kierunkicm wszystkie 
wystawy przemysłowe w Warszawie odbywały się inie jedno ulepszenie 
w handlu i przemyśle naszego kraju przez niego wprowadzone zostało. W ro- 
ku 1847 wyslużywszy emeryturę, nie usunął się jednak od ulubionego przede 
miotu, Jecz pracował nad rozmaitemi wynalazkami. W tym celu odbywał po- 
dróże do Wiednia Berlina i Bruxelli, gdzie przedstawiał swoje pomysły te= 
chniczne, niektóre źródła dochodów skarbowych znacznie podnieść mogące. 
Pomysły te wytrzymawszy najściślejsze próby specyjalnych komissyj, przyjęte 
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zostały w Peiershurgu, i kiedy już miały wejść w wykonanie, śmierć przerwała 
ich urzeczywistnienie. Lielowski umarł w Warszawie 1855 r. F. M. S. 
Lelum-Polelum. Podług kronikarzy, bóstwa w pogańskiej Polsce, których 
znaczenia właści ego dotąd nie zbadano. Na Łysej górze czyli Świętokrzy= 
skiej w Sandomierskićm, mieli mieć swoję świątynię. Początek miasta i nazwę 
Lelowa od tych bożyszoz niektórzy wyprowadzają. Rysiński, w Zbiorze 
przypowieści polskich 1619 r., zapisał przysłowie owoczesne: Lelum-polelum, 
Fistum-pofistum, ale znaczenia jego nie określa. Dotąd u ludu naszego jest 
przysłowie: „Robi lelum-polelum,” to znaczy, robić eo, wykonywać niedbale, 
niezdarnie, powoli.  Kronikarze nasi, którzy w ogóle szukali źródła bogoslo- 
wia przedchrześcijańskich wieków w mitologii greckiej i rzymskiej, piszą że 
znaczyli toż samo co Kasfor i Pollur. Dowolny to wniosek, zadnej zasady nie 
mający. Obchodzono uroczystość Lelum-polelum w dniu 25 Maja i tegoz dnia 
w Czerwcu każdorocznie, ochoczo i wesoło przez tańce, śpiewy i hojne uczty. 
Stryjkowski, mówi, że za jego czasów lud padochocony często wspominał Le- 
Jum- połelum. W pieśniach weselnych Rasi naszego Podlasia dotąd Lel, albo 
Lelum, jest wspominany. R. W. KV 
Lely (Piotr, właściwie Piotr ban der Faes, saway malarz niderl.adzki, 
syn ubogiego zołnierza, nrodzony 4618 r. w Soest, uczeń Grebbera w Harlem, 
którego jednak w lat kilka już prześcięnął. Z początku Lely oddawał się ma» 
larstwu krajobrazowemu i historycznemu; udawszy się atoli w r. 1641 z Wil- 
helmem II księciem Oranii do Anglii, wstąpił ta w ślady Van Dycka, który 
wiaśnie tylko co był zycie zakończył. Nie dostąpił jednak swojego wzoru pod 
względem prawdy natury, lubo celował w charakterystyce, jak tego dowodzi 
między innemi portret Karola II, którego został malarzem nadwornym. Po 
śmierci tego króla Lely wszedł do sinzhy Cromwella, Umarł 1680 r.; jegu 
zbiory artystyczne sprzedano po jego śmierci za 26,000 funtów szterlingów. 
Lemaire (Jakób), żeglarz niderlandzki, syn kupca z miasta Egmont. 
Udawszy się w r. 1645 z dwoma okrętami do wód Ameryki Południowej, od- 
krył tamże ciesninę, zwaną od niego Cieśniną Lemaire (ob. Ogniowa ziemia). 
Następtie zwiedził ocean Południowy i Nową Gwineę; posądzony atoli w Ba- 
tawii, że naraszył przywileje kompanii Wschodnio-indyjskiej, zatrzymany tu 
został w więzienia i umarł 4846 r. F. A. L. 
Lemaire (Filip Henryk), rzeźbiarz francuzki, urodzony 1797 r. w Valen- 
ciennes, uczeń Castellier'a, w roku 1821 otrzymał w Rzymie wielki medal za 
gruppę: Alexander u Ocydraków. Bo innych najcelniejszych utworów jego 
należą: Dziewczyna przestraszona na widok węża, statuy Llebera, Ludwi- 
ka XIV i Froissarda, Chrystus, $. Marek i Askidamas. W r. 1852 wszedł 
jako deputowany do ciała prawodawczego, gdzie odtąd stałe zasiada. F. H. L. 
Le-Mlaistre (Mateusz), jeden z najznakomitszych konirapunktystów muzy- 
cznych XVI wieku, urodził się w Niderlandach llamandzkieh, był od r. L550 
kapelmistrzem przy kościele katedralnym (tumie) w Medyjolanie, zas od ro- 
ku 1454 kapelmistrzem elektora saskiego w Dreznie. Działalność jego kompo- 
zytorska rozpada się na dwie epoki; zrazu był zwolennikiem szkoły nideriandz= 
kiej, w kierunku nadanym jej przez Josquin'a, następnie zaś, po przyjęciu pro- 
testantyzmu, poszedł drogą przez Orlanda Lassns'a wskazaną i utartą i tu 
w opracowaniu kontrapunktycznem muzyki światowej, wyżej niezawodnie sta- 
nął od tego ostatniego mistrza, Porównaj: Otto Kade'go Mattheus le Maistre, 
ein Beilrag zur Musikgeschichie des £6 Jahrhunderts (Moguncyja, 1862 r.) 
z mnogiemi z jego dzieł wyjętemi cytacyjami. 
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Lemaitre (Fryderyk), sławny nktor francuzki, urodzony 1798 r. w Ham 
wrze, najprzód występował w Paryżu w teatrze Odeonu, w rolach powierni- 
ków w trngedyjach klassycznych. Ztamtąd przeszedł do Ambigu-Comique, 
gdzie wielki zyskał rozgłos w rolach Karfusza i Dorózkarza (le Cocher de 
fiacre), w sztukach tegoz nazwiska. Najświetniej jednak zajaśniał na scenie 
teatru de la Porte Saint-Martin, gdzie okazał się prawdziwóm wcieleniem 
nowszej dramy francuzkiej. Wszechstronność jego genijuszu jest „adziwiają- 
ea; niektóre przez niego stworzone typy, jak np. Robert Macaire (której to 
sztuki sam był autorem), nabrały znaczenia politycznego. Od r. 1852 Le- 
maitre należy do artystów teatru des Varittóe. Aleje 

Leman (z niemieckiego: der Lehenmann, Lehnsmann), hołdownik wyg- 
szemu panu za gruni (rzymany obowiązany. Wyraz czesto w naszych da- 
wnyceh prawach wspominany. Prawo chełmińskie mówi: „Gdyby kto sprawę 
swą odłozył do lemanów albo hołdowników i przestał na ich uznaniu.” W Vo- 
luminach legum czytamy: „Z wójtostw w dobrach naszych sołtysowie, knia- 
ziowie, lemanowie, leśnicy, cywunowie, płacą z włóki po złp. 10” (N1, 220).7 
„Do służby wojennej nalcżą wójtowie wszyscy, lemanowie wolni, kniaziowie, 
wyjąwszy tylko na posługach będący?” (IIL 417). K. W W: 

Lemańskie jezioro, ob. Genewskie jezioro. Lemańską rzecząpospolitą 
nazywała się rzeczpospolita genewska w epoce rewolucyi francnzkiej. F. H. Le 

Lesiercier (Nopomucy Ludwik), poeta francuzki, urodzony 1773 r. w Pa- 
ryżu. Licząc zaledwie 45 lat wieku, wystąpił z tragedyją Mólecgre, która 
do wielkich o nim upoważniała nadziei; w r. 179% przedstawiono z powodze- 
niem jego Że levite d Ephraim. Po ukończeniu nauk, oddał się wyłącznie za- 
wodowi liierackiemu. Najlepszą tragedyją Lemerciera jest Agamemnon 
(1796), w której trzymał się ściśle prawideł klaszycyzmu; w innej, jako to 
w Ophis (1798: Isule et Orovćze (1803); Baudouin empereur (1808); 
La dómence de Charles VI (1806), którą to sztukę zabroniła cenzura; Fróde- 
gonde et iśrunchaut (1816); Charlemagne (1818); (lovis (1820): Louis 1X en 
Egypte (1821) i Les martyrs de Souli (1825) pozwalał sobie częstych nowa= 
cyj, skutkiem czego nie bardzo się podobały. Z jego komedyj historycznych 
najsławniejszą jest Pinto (1800), przedstawiona dopiero w 1834 r.; po nićj 
idą: Richelieu, ou la journée des dupes; I/ostracisme, ou la comćdie grecque 
i Chuistophe Colomb. 'Wyhorną także jest tragikomedyja: Dame Censure, ou 
la corruptrice (1826). Drama: Rechard IH et Jeanne Shore (1824) i melo- 
dramy: Les deux filles spectres (1827) i Les serfs polonais (1830) należą do 
lepszych w tym rodzaju. emercier pisał takze kilka poematów epicznych 
i dydaktycznych, pomiędzy któremi odznaczają się: satyra filozoficzna w dwu- 
dziestu pieśniach, p. t: La Panhypocrisiade (1819—32); L'Allantiade, ou la 
theogonie Newtonienne w sześciu pieśniach (1812); Les dges français w pięt- 
nastu pieśniach (io03j i Les chants heroiques des montagnards et matelots 
grecs (2 tomy; 1824—25). Oprócz licznych broszur politycznych i innych 
napisał także: Alminiy, ou le mariage sacrilege (1838) i Cours analytique de 
litterature gónćrale (4 tomy, 1817). Lemercier w r. 1810 został członkiem 
instytutu i zmarł 1840 r. w Paryżu, F, i. L. 

Lemercier (Rajmond Julijusz), litograt francuzki, urodzony 1802 r., zaj- 
mował się lilografiją od samego zaraz wprowadzenia j jej do Francyi. W r. '1837 
nałożył na wielką skalę i (uaduszami akcyjnemi drukarnię litograficzną, która 
«asłynęła zwłaszcza z pysznych robót chromolitografowanych. W latach 
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1844 i 49 otrzymał medale złote, oraz w r. 1855 wielki medal z wystawy 
powszechnej. K, H. I. 

Lemiesz, ob. Pzug. 

LemieSZ, czyli kość lemieszowa, jest nazwą wziętą Ż najwazniejszej tak 
samo mianowanej części pluga i zastosowaną, na zasadzie niejakiego podo- 
bieństwa w kształcie ! położeniu, do oznaczenia w anatomii, piaskiej, blaszko- 
watej kości, stanowiącej przewnaźną, mianowicie tylną i spadnią część kostnej, 
w swej górnej części z pionowej blaszki kości sitowej utworzonej, przegrody 
nosowej, a dopełnionej od przodu chrząstką czworokątną do całkowitej prze- 
grody oddzialajacej od siebie jamy nosa. S. S. 

Lemieszka Lemniszka, inaczej zwana prażucha, ulubiona potrawa w Polsce, 
z prazonej mąki hreczanej, suto słoniną omaszeczona. Dwojako dają ją na stół, 
albo sypko, t. j. że jest sucha i sypie Się Jak piasek, albo iłasto, że jest kleistą. 

Leming (Lemmus Cuv. Myodes Pall.). Rodzaj ssących szczurowatych 
z rodziny ślepcowych Cuniculuria, Zwierzątka te mają konchy uchowe 
krótkie, w odzieży ukryte; pysk tępy; zębów przodowych 7, traonowych po 3 
z każdej strony obu szczęk, z trójkątnych pryzmatów złożonych; w ogóle 16; 
ogon bardzo krótki; nogi bardzo krótkie z pazurami do kopania usposobionemi, 
podeszwy gęstą siercią pokryte. Największe gatunki wyrównywają szczuro- 
wi pospolitemu, najmniejsze drobnym gatunkom polników. Rodzaj ten złożo- 
ny z kilku gatunków, mieszkających na północy obu lądów, obejmuje zwierzą- 
tka słynne z odbywanych gromadnie co kilka lat wędrówek ku południowi. 
Oddawna znany z tego zwyczaju Mus lemmus L. L. norvegicus Desm. Żyje 
w górach Laponii szwedzkiej i Norwegii północnej w norach, i żywi się wyłą- 
cznie prawie mchem reniferowym; w kilka lat jesienią zsitępuje w niezliczo- 
nych orszakach z tych gór i wędruje ku południowi, przebywając napotykane 
po drodze rozmaite przeszkody, jako to: góry, rzeki a nawet odnogi morskie. 
Całą przebytą przestrzeń niezliczone te tłumy fak objadają w enlej roslinnosci, 
że zostaje okolica jakby pożarem zniszczona. Za stadami lemingów dążą 
zwierzęta i ptaki drapieżne a mianowicie lisy białe, sowy białe, i puhacze 
królko uche ciągle je przetrzebiając; utrzymują nawet że reny chciwie je jada- 
ją. W podróży tej prawie wszystkie giną i według zapewnień nowszych na= 
turalistów wcaie już do stron rodzinnych nie wracają; na zostających przeto 
tylko indywiduach w miejscu polega dalsze utrzymanie i rozmnożenie gaiunku. 
Dawniejsze opisy podróży lemingów przepełnione były przesadą i błędnemi po- 
daniami, utrzymywano bowiem Że Zadne przeszkody niezdolne hyły zbić ich 
z raz obranege prostego kierunku, że przebywały przez dachy zabudowań, 
podgryzały stogi, aby sobie przejście utorować i t. p. Przyczyny tych wędró- 
wek nie są należycie wytłómaczone, różne bowiem podawano objaśnienia, lecz 
wszystkie nie zdają się być uzasadnionemi, i tak przypisywano to brakowi po 
Żywienia, czemu jednak zaprzeczono, gdyż mech służący im za pokarm lak 
jesi stale obfitym na górach ich ojczyzny, że nierównie większe ilości mógłby 
wyżywić; druga przyczyną jakoby przed srogościa zimy ustępowały usuwa ta 
okoliczność, ze skoro zostające w miejscu mogą ją przebyć i inne nie potrzebo- 
wałyby miejsc rodzianych opuszczać. Zdaje się przeto, że natura sama urzą- 
dziła to w celu wstrzymania zbytniego rozmnożenia się tych nader mnoznych 
zwierzątek skazując od czasu do czasu pewną ich część na zagładę, popycha 
je do tych osobliwych wędrówek. Podobne także podróże, lecz taniej obser- 
wowane, odbywa gatunek mieszkający w Laponii rossyjskiej i na pólnocy Sy- 
heryi zachodniej Z. obensżs Brdt. Linneusz objął je w rodzaju Mus, Pallas 
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w rodzaju Myodes razem z polnixami; nowsi zoologowie idąc w ślad za Cuvie- 
rem, rodzajowo je oddzielają. Wi. T. 
Lemka (Grzegorz), doktór prawa, ławnik Inbelski, żyjący w końcu XVI 
i pierwszych latach XVII wieku, zostawił w druku ciekawe, dziś nader rzadkie 
dzieło p.t.: Traktacik i dyskurs krótki o Rrzeczypospolitej, jej różnych kształ- 
ciech, postanowieniu, wacności i t. d. (Lublin, w druk. Konrada, 1608 r., 
w 8-ce); druga część (tamże, 1632 r.), p. tyt: O Rzeczypospolitej, jej różnych 
ksziałciech i t. d. (część wtóra w 8-ce). F. M. 8. 
Lemnius (Szymon), własciwie Zemchen, z przydomkiem Emporius, uro= 
uzony 1545 r. w Margadant, w kantonie Gryzonów, w 1553 r. udał się na 
uniwersytet do Ingolstadi, a ztamiąd do Wittenkergii, gdzie zaprzyjaźnił się 
zbliska z Melanchtonem. Sktonny do ostrych konceptów, wielu narwwił sobie 
nieprzyjaciół swojemi ep grammatami, wydatemi w 1538 r., któremi tah oba- 
rzył Lutra, że tenże wyjednał jego relegacyję z uniwersytelu i książkę kazał 
zkoiskować. Lemnius, schroniwszy się do Bazylei, wydał tu drugą i po~ 
większona edycyję swoich epigrammatów, w których, równie jak wkrótce po- 
tén w swojej obronie tychże p. ię Apologia, przeciw krytyce Camerasiusa, 
nająwałtowniej występował przeciw samemu Lutrowi. Najciekawszym atoli 
utworem Eemniusa jest Monachopornomachia, wydana „0d pseudonimem łucjus 
Pisaens Juvenalis. velna najwszeteczniejszych potwarzy na przywódzeów 
reformacyi. W 1540 r. zoslał nauczycielem gimnazyjum w Chur, w swojej 
ziemi rodzinnej i umarł tu 1550 r. Z innych pism jego wymieniamy jeszcze: 
Amorum livri juatuor (1542 r.)i tłómaczenie Ody-seż (2 tomy: Razylea, 
1549 roku). | AMAN 


Lemnos, najpółnocniejsza wyspa na morzu Egejskiem, pomiędzy Tenedos 
i Thasos. dzisiejsza S/ałimena (należy do tureckiego ejaletu Dżezair), ma 12 
mi! kwad. powierzchni i do 16.000 mieszkańców, prawie wyłącznie Greków. 
Wyspa la jest dość nieurodzajna i hezdrzewna, ale obfituje w dobre wina i już 
w storożytności słyncła dla tak zwanej Terra Lemnia czyli Sphragidis (ob.), 
używanej częścią na lekarstwo, częścią za barwnik i dotad jeszcze tu wyzys= 
kiwanej. W wygasłym dziś wulkanie Mosychlos hyła według podania ku- 
źnia bożka Mepbaistosa (Wulkana), który ztąd otrzymał przydomek Lemnios, 
jakoż w ogóle cała wyspa liczne miała dziwnie uformowane jaskinie i nawet 
Jabirynt. Mówiono również, że wszystkie kobiety Lemnijskie zamordowały 
jednej nocy wszystkich mężczyzn. z wyjątkićm jednej tylko Rypsipyli, która 
ojca swojego ocaliła. Tu także przez czas jakiś zalrzymać się musiał Filokiet 
dja rany w nodze. Porównaj: Rhode'ge, Res Lemnicae (Wrocław, 1829 r.). 
Stolica wyspy nazywa się teraz Lemnos, w starozytności zwała się Myrina; 
liczy do 1.000 mieszkańców i jest rezydencyją biskupa greckiego. F. H. L. 


Lemoine (Franciszek), malarz francuzki, urodzony 1688 r. w Paryżu, 
w 1718 r. zosta! członkiem akademii, 1724 r. udał się do Włoch i r. 1736 zo- 
stał pierwszym malarzem królewskim. W roku następnym w napadzie melan= 
chelii odebrał sobie życie. Lemoine uchodzi za jednego z ostanich malarzy 
z epoki Ludwika XIV, którzy jeszcze jako tako umieli się uchronić od czcezej 
wykwintności i maniery, lubo i en całkiem od nich wolnym nie był. Najsla- 
wniejszym utworem jego pędzla jest sufit w wielkiej sali w Wersalu, przedsta- 
wiający Apoleoze Herkulesa. — Lemoine (Jan Chrzciciel), jeden z najcelniej- 
szych w zeszłym wieku rzezbiarzy francuzkich, urodzony 1704 r., zmarł 
1778 r. W wielkich był łaskach u Ludwika XV, którego kilkakrotnie wy- 
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obrażał na koniu i w postawie stojącej Do najlepszych dzieł jego należą po- 
mniki Mignard'a, Crebisien'a, Fleury'ego i inne w Paryżu. FAJNEJ 
Lemoine (Edward), pisarz francuzki, urodzony 1810 r. w Paryżu, po raz 
pierwszy wystąpił z wodwilem p. l: Norbert ou Le Campagnard (1832 r.), 
którą napisał wspólnie z bratem swoim Adolfem. Później został liberalnym 
dziennikarzem, założył w Chalons-sur-Saóne pismo: Le drapeau tricolore i gor- 
liwym jest współprawnikiem dzienników: La Consfitulion, Le Siècle i La Pa- 
trie. Opr cz tego napisuł: Phystologies (4841 r); L'abdźcalion du roi Louis- 
Phiiżype (4851 r.), zbiór nowelli i powiastek p. t: Le dessous des caries oraz 
liczne rozprawy i artykuły po Aziełach zbiorowych.—Łemoine (Ado!t), zna- 
ny pod nazwiskiem Lemoine- Aronfiyny, autor dramatyczny, brat poprzedzają- 
cego, urodzony 1812 r. w Paryżu, wielkie zwiaszcza pałożył zasług) dla sce- 
ny jako dyrektor teatru du Gymnasi, który doprowadził do kwilnącego stanu. 
Oprócz wyłącznie własnego dramatu: Un fls (4889 r.), napisal on wiele wod- 
wiłów i dramatów do współki z innemi autoram, jak sp.: Le doigt de Dieu 
(1834 r.) La d/cowwerte du quinqjuina (1836 r.), Zurak (1837 r)jit. d.— 
Lemolsie (Gustaw), brat poprzedzających, poeta francuzki, urodzony 1816 r., 
autor sławnego lihretia do opery komicznej, p. ©: Ze mauvais oei! (1836 r.) 
ilicznych ddhnaów x romansawi i pieśniami, do których Żona jego, słynna 
kompezyorka, znana pod nazwiskiem panny Liczy Puget, doiabiała zachwy- 
enjąca muzykę. £ lanych dramatów Gustawa Łemoine wielkie miały powo- 
dzenie: Une jenume malhcureuse (1887 r.), Labbaye «we Castro 11840 r), 
Les Prussiens en /.oriaine (1849 r.), La Urdce de Dieu (1841 r.), klóra to 
ostatnia sztuka miala prawie rzędu 690 przedstawień i którą przerobiono na- 
stępnie dla opery Włoskiej p. i; Zinda di Chamounir, i wiele innyeh. Gu- 
staw Lemoine z żoną zamieszkują małą posiadłość wiejską w górach Pyre- 
nejskich. FH. 2 
Lemoine (John), publicysta współczesny, urodzony 1814 r. z rodziców 
francuzkich w Londynie, jako znający dokładnie oba kraje i języki, angielski 
i francnzki, w 1840 r. zaczął pisywać korrespondeneyje z Anglii do Journale 
des Dźbals i odtąd stalym tegoż dziennika pozostał współpracownikiem. Głó- 
wnie traktować tu zsvykł kwestyje polityki zagranicznej, oraz hterackie 
o ntworach pisarzy angielskich. John Lemoine niemniej czynnym jest wspul- 
pracownikiem w Revue des deux mondes, gdzie zajmują go takze niekiedy 
przedmisiy dotyczące historyi politycznej naszego czasu, jak np.: „Monarckija 
Afganów; Anglicy i Rossyjanie w Kabulu it. d. TAA JR 
Lemon (Marek), dziennikarz angielski, urodzony 1899 r., współzałożyciel 
i teraz redaktor główny Puncha, jedynego w Anglii pisma satyryczneso, któ- 
re z wielkim dowcipem, na wzór -rancuzkiego Charivari i Figara, albo nie- 
mieckiego Kladderadatscha, obrabia wszystkie kwestyje bieżące. Lemon jest 
takže gorliwym współpracownikiem wydawanych przez Karola Dickens Jon- 
schoid Works, IHusiracyi i innych czasopismów, oraz autorem przeszło pięć 
dziesięciu ulubionych komedyjek, grywanych w Londynie na teatrach dru- 
giego rzędu. EFNI (b 
Lemontey (Piotr Edward), prawnik, historyk i poeta francużki, urodzony 
4762 r. w Lyonie, zmarł w Paryżu 1826 r.; broszurą swoją: O przywróceniu 
praw politycznych protestantom niemało przyczynił się w 1789 r. do zwołania 
stanów generalnych. Jako członek i prezes zgromadzenia narodowego był 
stronnikiem konstytucyjonalizmu monarchieznego; za rządów terroryzmu prze- 
bywał w Szwajcaryi i dopiero po ich upadku do Urancyi powrócił. W 1804 r, 
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był on jednym z cenzorów teatralnych, po restauracyi zaś naczelnym dyrektorem 
handlu księgarskiego. Z pism jego wymieniamy znakomite dwie prace bisto- 
ryczne: Sur Drładlissemeni monarchique de Louis XIV i Histoire de la regen- 
ce et de la minoriić de Louis XV (2 tomy; 1822 r.), operę Palma i pełen hu- 
moru romans. La famille du Jura. F. H. L. 

Lemsal, dawniej miasteczko, dzisiaj wieś w Inflantach nad jeziorem, między 
Wolmarem i zatoką Rygską, Zamek założono r. 1223: miasto 1439. Sira- 
szliwy pożar w r. 1747 tak je zniszczył, że tylko cztery domy zostało. 

Lemur, wyraz zwykle w liczbie wnogiej Lemures używany, znaczył u stas 
rozytnych Rzymian cienie czyli dusze zmarłych, z których dobre pod nazwą 
Lares (ob.) czczono jako bożków domowych, gdy tymczasem złych obawiano 
i strzezano się, jako noenych widm i strachów, przeszkadzających i niepokoją- 
cych ludzi żywych (ob. Larwa). Ry ich uspokoić, ułagodzić i domy zaklęte 
od nich oczyścić, obekndzono corocznie o północy w dniach 9, 11 i 13 Maja 
uroczystości Lemuria zwane, które poczatkowo Remuria'mi się zwać miały 
i odprawiane byly ma cześć zabilego przez Celera Remusa, dla przeb!agania jego 
ducha. Wsród milczenia nocy, gospodarz domu wychodził wówczas boso i cie 
cho do źrodła czy krynicy. symbolicznym ruchem palców u ręki odyaniał ducha, 
po irzykrać zanurzał ręce w wadzie i umył je, zwracał się polem ku domowi, 
brał czarny groch lub bób do ust i idąc rzucał go dziewięć razy po za siebie 
przez głowę i bez oglądania się wstecz, a za każdą razą wymawia} słowa: 
„Ten bon (lub sóczewieę) wam ciskam i wykupuję się nim od was, tak siehie 
jak i moją rodzinę.”  Poczem my? sobie znowu ręce, a uderzając niemi o pró= 
zne wewnątrz naczynie miedziane, wyrgekl dziewięćkroć tonem błagałnym: 
Manes evite paterni t.j. Odejdźce duchy moich przodków! Witeńly wolno 
mu się juž było obcjrzcé, bo akt ten zamykał uroczystość. Dokładne tego okrzę= 
du opisanie daje nam Owidyjusz w swoich: Fasti. 

Len (Linum L.j. Rodzaj roslin należący do roeziny Inowatych (Linaceae 
Lind].), który Decandolłe pemieśc:ł pomiędzy gwożdzikowatemi (Caryophyl- 
łaccae); w układzie Linneusza należy de gromady piątej, rzędu piątego ( Pen- 
tancdia pen agyniaj. m pomiędzy licznych galuuków rodzaj ten skladających, 
Len pospolity (L. usttalisstamum |.) na szczególną uwagę zasługuje jako ro- 
ślina dostarczająca włókna powszechnie na wyroby tkanin używanego. 0d- 
znacza się cu łlodygą prostą, waicowa!ę, dość tega, w wierzchołku gałczistą, 
około łokcia wysokości dorasiającą: liśćmi bczogonkowemi, rozrzuconemi, ró- 
wnowązko Jancctewałemi, trzynerwowenmi, dość ciemno zieloneni, bez połysku; 
kwiatami kontowcmi lub naprzeciwiistnemi, tworzącemi jakby piękna wiechę, 
niebieskiemi, niekiedy bialemi; torebką nasieuną prawie kniistą, niewyraźnie 
pięciościenną, kończystą, dobrowolnie lub za uderzeniem pekającą nasionami 
jajowatemi, mocno ściśnionemi, gtadkiemi, polyskująceni, kasztanowato bruna- 
tnemi, Duiki rośnie pomiędzy zasiewami w Murepie poludniowej i na Wscho- 
dzie; u nas uprawiany w polach i ogrodach.  Odróżniają dwie odmiany lnu po- 
spolitego, przez niektórych uważane za oddzielne gatunki, to jest: Pragiec, 
przedlee, palruch, pryszczek albo samosiej (Linum crepitans Schubl.) i sł0- 
wień, mócek albo głuch (L. culyare Schiibl.); pierwszy ma łodygę hrótszą, 
rozgałęziającą się, Kwiaty i torebki większe, ostatnie w czasie dojrzewania pę= 
kające, nasiona wysypujące się, daje włókno cieńsze, i łatwiej wybiel ć się da- 
jące, lecz w użyciu mniej trwale niż pochodzące ze słownia. Słowień za zwy- 
czaj uprawiają w krajach bardziej północnych, jak na Litwie, Zmujdzi i w Rossyi 
polnocnej, į raglec za” powszechniej w stronach więcej porudniewych sieją, cho» 
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ciaż pierwszeństwo jednemu przed drugim głównie dawać należy ze względu 
na cel, w jakim się len uprawia, n mianowicie zakładając największą korzyść 
na ziarnie, należy praglcowi dawać pierwszeństwo, słowień zaś lepiej się opła- 
ca, gdy idzie o włókno. Najwłaściwszym gruntem pod len jest piaszczysto 
gliniasty, dostatecznie wilgotny, dobrze nawicziony i uprawiony; na tak zwa= 
nych nowinach len zwykłe pomyślny plon wydaje. Czas siewu Inu nie daje 
się ściśie oznaczyć, gdyż na wzrost jego wiele wpływa stan pogody, w ogóle 
czas na to najwłaściwszy jest od początku Maja do końca Czerwca, lecz 
w gruncie lekkim i suchym sianie winna się odhywać później niz w tęgim 
i wilgotnym. ten dojrzewa w £1 do 14 tygodni po zasianiu, lecz zbierają go 
stosownie do celu w jakim uprawiają: we Fłandryi i Pikardyi, gdzie uprawiają 
len w celu otrzymania włókna delikatnego na koronki, wyrywają len zaraz po 
okwiinieniu; w Szląsku, Czechach, Westfalii i Hollandyi rwanie nskuteczniają, 
gdy torebki nasienne żółknieją; taki len daje włókno cienkie i mocne. W Breta- 
nii, w Prusach zachodnich, na Litwie przystępują do rwania inu gdy torebki 
w większej liczbie dojrzeją, co się poznaje po ich kolorze hrunatnym; taki len 
daje włókna najwięcej, lecz to nic jest delikatne i w wybieleniu przedstawia 
trudności, a przeto na grubsze płótno użytym być może. Po wyrwaniu len się 
suszy, poczćm uwalnia się od główek przez młócenie albo czochranie, to jest 
odrywanie główek za pomocą grzebienia wyrobionego z drzewa twardego. 
Następnie dla otrzymania włółna poddaią len moczeniu albo roszeniu (ob.), su- 
szeniu, międleniu, ohijaniu i skrobaniu (ob.). Nasiona Inu od najdawniejszych 
czasów utrzymują się we wziętości w sztuce lekarskiej tak 'vewnętrznie jak 
i zewnętrznie, szczególniej w zapaleniach; mąka Inu (farina lini), tudzież ma= 
kuchy używają się na okłady zewnętrzne. Olej Iniany z nasion wytłaczany, ma 
wielorakie zastosowanie lekarskie i przemysłowe; makuchy używają się szcze- 
gólniej w gospodarstwie jako nawóz, tudzież na pokarm dla krów dojnych i do 
tuezenia trzody chiewnej,. 

Len australny albo nowozeełandzki ob. Dlugie/no 

Lena, rzeka w Syheryi, początek bierze w gubernii Irkuckiej, w powiecie 
tegoż nazwiska, w górach z półnoeo-zachodu okalających jeziora Bajkał. Pły- 
nie ona w gubernii trkackiej i prowincyi Jakuckiej na rozległości 571 mil, 
i w tej ostatniej wielą odnogami wpada do morza Lodowatego. W zwykłej 
porze roku wszędzie ma bieg spokojny, prócz górnej części, gdzie jest by= 
strzejszą; lecz na wiosnę, a mianowicie przy puszczaniu lodów, woda w rzece 
tej podnosi się na 3 do 4 sąźni i wtedy szybkość się jej znacznie zwiększa. 
Cierpią na têm zwykle, ponosząc wielkie straty, mieszkańcy nadbrzeżni, 
a szczególnie miasta Jakucka, tudzież Jakuci w pobliżu tegoż na wyspach mie- 
szkający; ci ostatni tracą nieraz swe jurty i cały dobytek. Zwyczajna Leny 
głębokość, od miasta Kireńska poczynając, wynosł od £ do 10 sążni; dno ma 
kamieniste, po większej części piasczyste; szerokości ma od 4 do 2, 3, a przy 
mieście Jakucku około 10 wiorst. Przy ujścin zaś do morza Lodowatego, od- 
ległość między krańcowemi jej odnogami około 28 mil wynosi. Posiada mnó- 
stwo wysp, których liczba zwiększa się w kierunku do miasta Jakucka i dalej 
po za tem miastem w dół biegu rzeki; stanowią one wyborne pastwiska. Brze- 
gi Leny składają się z późniejszych formacyj; największą ich część stanowią 
piaskowiec i kam'eń wapienny; wznoszą się one nad powierzchnię wody od 20 
do 40 sążni, z początku dość streme, poprzecinane głębokiemi parowami, na- 
stępnie zniżając się, przybierają charakter pochyły. Wierzchołki ich są po 
większej części pokryte gęstymi lasami, w środku których znajdują się obszer= 
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ne kotłowiny; pierwsze służą za miejsce łowu zwierząt, drugie stanowią pa- 
stwiska i sianożęcie. W pierwszej połowie XVII wieku, Kozacy przybyli nad 
Lenę, gdzie mieszkali Tungusi, ubrani w futra soboli i popielic. Pogłoska 
o tem rozeszła się po kraju moskiewskim; tłumy szukających szczęścia udały 
się na brzegi Leny z Wołogdy i Usliuga, zbudowali tu leże zimowe i dali po- 
czątek dzisiejszym osadom. Najważniejszym przemysłu artykułem jest popie- 
lica; sobol trafia się tu rzadko. Nadbrzeża Leny dostarczają rocznie około mi~ 
lijona popielic; połowa tych futer idzie do Kiachty, druga zostaje na użytek 
miejscowy, alho wysyłaną bywa do Moskwy, a ztamtąd do Lipska. Lisy nie 
zawsze tu się znajdują; niekiedy w ciągu lat pięciu wcale nie ma lisów; nagle 
potćm pojawiają się zające, a z niemi odwieczny wróg tychże, lis. W najpo- 
myślniejszych dla łowu latach, liczba lisów sprzedanych nie przenosi tysiąca 
sztuk. Cena lisów od 2 do 28 rsr. stosownie do wartości futra; najwięcej są 
senione lisy czarne, które są bardzo rzadkie. Niedźwiedzie żyją najwięcej 
„nad brzegami rzeki Kirengi. Kireński okrąg dostarcza rocznie około 150 skór 
niedźwiedzich. Tchórz, zwany kałonkiem poławia się wszędzie; rocznie sprze- 
dają około 5,000 futer tchórzów (po 23 kop. sr. za sztukę). Gronostai w okrę- 
gu Kireńskim łowi się około 6,000 sztuk rocznie (po kop. sr. 4 za sztukę). 
Gronostaje tutejsze gorsze są od jakuckich, Renifery znajdują się we wło= 
ściach: Orleńskiej. Makarowskiej, Niżuie-Ilimskiej i Karapczańskiej; w tych 
dwóch ostatnich są także sarny. Piźmowiec trafia się we włościach: Orleń- 
skiej, Niznie-Ilimskiej i Karapczańskiej; strój (Castoreum) piźmoweowy wywo- 
ža do Chin. Polowanie zwierząt przynosi w ogóle zarobku około rsr. 50,000 ro- 
cznie. Główne rzeki żeglowne, do Leny wpadające, z prawej strony: Kiren- 
ga, początek biorąca w górach w bliskości Bajkalu; Witym i Olekma, wypły= 
wające z gór Nerczyńskich, i nareszcie Aldan, wypiywająca z pasma Jabłono< 
wego i przyjmująca do siebie żegłlowne rzeki: Amgę, Judomę i Maję: z lewej 
strony wpada do Leny jedną tylko żeglowna rzeka Wiluj, nie przyjmująca do 
siebie żadnych rzek spławnych. Z przystani na rzece Lenie znaczniejsze: 
1) Kaczugska, z prawej strony, odległa od źródeł Leny o 24, od Irkucka zaś 
o 34 mil Tuładnją towary, sprowadzane na wozach z Irkucka, prawie za 
300,000 rsr. rocznie, tudzież wyładowują doslarczane z dolnej Heny i innych 
przystani za summę około 700.000 rsr.; 2) Uśt-Kutska przystań zad rzeką 
Kutą, z lewej strony, o 51 mil odległa od Kaczngskiej. Na tej przysiani wy- 
ładowują corocznie za 60 do 70,000 rsr. towarów fulrzanych, spławianych 
z dołu, a które ztąd wyprawiają na jucznych koniach do rzeki Himu, wpadają- 
cej z prawej strony do Angary. Tu się odbywa także ladowanie soli. która się 
spławia do przystani Jakuckiej, dla tamtejszych mieszkańców. 3) Olekmińska 
przystań, przy mieście Olekmińsku, odległa o 474 mii od przystani Ust- Kut- 
skiej. Tu się zatrzymują statki, płynące górną Leną od przystani Kacznęskiej 
z towarami, dla odstawienia tychże rzeką Olekmą; ztąd zaś wywożą ceorocznio 
towarów futrzanych, właściwie z okręgu Olekmińskiego, tudzież idących z Ja- 
kucka, za 500,000 rsr. 4) Jakurka przystań, w pobliżu miasta Jakucka, 0 64 
mile od przystani Olekmińskiej. "Tu się wyładowują towary, spławiane z przy- 
stani Kaczugskiej, jak to: zboże, sól, wódka, herbata, także towary rossyjskie 
przywozone dla mieszkańców prowincyi Jakuckiej i miasta Ochocka z jego po- 
wiatem i po części wyprawiane do Kamczatki. Z dołu przypływają także do 
tej przystani z miasta Zygańska, Bułuny, z nad brzegów rzek Wiluja i Aldana 
statki z futrami. z kością słoniową i mamatowa; tu ładują zboże, wódkę i inne 
towary, które spławiają w dół Leną do Krasnej Słobody, a z tego miejsca 
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w górę rzekami Wilajem, Aldanem i Mają, nareszcie odstawiają je na wozach 
do portów i przystani Oceanu wschodniego. Zitąd corocznie przewożą w gò- 
rę rzeką Lena do przystani Ust-Kutskiej i Kaczugskiej towary futrzane za 
800.900 rsr.; zboże zaś, wódkę it. d. wysyłają prosto do portu Ochockiego na 
j ucznych koniach. Wszystkie towary rossyjskie i chińskie przywożą z Irkuc- 
ka; zboże z osad leżących nad górną Leną, wódkę z gorzelni rządowej, sól 
z magazynów skarbowych. Towary fnirzane do Rossyi przeznaczone, spła- 
wiają się tylko do przystani Ust-Kutskiej, zkąd przewożone są na wozach do 
rzeki Ilimu, wpadającej do Angary, temi zaś rzekami idą do przystani Jenisej- 
skiej; inne zaś towary futrzane spławiają do Kaczugi, zkąd na wozach odsta= 
wiają do Irkucka. dla przesłania do Kiachty i do gubernij środkowych. Towa- 
ry, przywożone do przystani Jakuckiej, idą w górę rzeką Aldanem do przy- 
stani Nikolshiej, i rzeką Mają do uroczyska Notary; z tych zaś miejsc towary 
przesyłane są na jncznych koniach do wszystkich przystani morskich: Udzkiej, 
Ochockiei, Tagilskiej, Niżnie-Kamezackiej, Piotropawłowskiej i t. d. Na rze- 
ce Lenie pływają statki, różne nazwy mające, jak to: doszczaniki, barki i pa- 
wozki, różnej wielkości, o płaskićm dnie; barki i pawozki, po żegludze do Ja- 
kucka, sprzedawane są tamże na opał luh budowle. W Kaczudze, gdzie 
się budują te statki, doszczaniki kósztują od 415 do 200 rsr., Barki od 87 
do 450 rsr., pawozki zaś od 43 do 8% rsr. Zegluga na Lenie rozpoczyna się 
na początku Maja i trwa do Listopada; zresztą przerywaną bywa niekiedy, 
z powodu małej wody, w miesiącach Czerwcu i Lipcu. J. Sa... 
Lenartowicz (Kazimierz), pedagog pijar, był najprzód professorerem spo- 
sobiących się pijarów do stanu nauczycielskiego, następnie professorem szkół 
piiarskich, regensem konwiktu uczącej się młodzieży w Połecku i w Dąbrowi- 
cy. Zwiedził Niemcy i KFrancyją w celu poznania trybu edukacyi za granicą 
i w tym przedmiocie szacowne zgromadził materyjaty. Był przełożonym nad 
biblijoteką pijarską w Wilnie i professorem logiki oraz filozofii moralnej w ta- 
mecznej akademii duchownej. Wydał z druku: Urządzenie komoj/tu szla- 
chetnej mlodzi przy szkole wyższej połockiej księży pijarów na Białorusi 
(Polock, w 8-ce). Umieszezał bezimiennie rozprawy i artykuły swoje w Wi- 
zerunkach naukowych wileńskich. W rękopismie przygotował do druku: JMi- 
storyją ugromadzenia pijarów prowinryt litewskiej. F. M. S. 
Lenartowicz (Teofil), współczesny poeta, urodził się dnia 27 Lutego 1822 
roku w Warszawie. Mając rodziców niezamożnych, poprzestać musiał na nau- 
kach, jakich dostarczyła mu szkała powiatowa, po ukończeniu której po krótkim 
jeszcze pobycie u rodziny na wsi zamieszkałej, w 1835 roku, a zatóm w 14 
roku życia, wszedł jako dependent da kaneelląryj adwokata, a oheznawszy się 
tu nieco z prawem i procednrą sądową, został w 1837 roku aplikantem w by- 
łym sądzie najwyższej instancyi, gdzie po trzech latach otrzymał etatową po- 
sadę kancelisty. W r. 1842, gdy sąd rzeczony przemizniono w departamenta 
rządzącego senatu, Lenartowicz w departamencie dziesiątym postąpił na wyż 
szą nieco płacę; wyższego atoli urzędu, konferowanego sobie w 4848 roku na 
pomocnika referenta w komissyi rządowej sprawiedliwości już nie piastował, 
bo w tymże czasie udał się za granicę. Okres urzędowania jego w Warszn- 
wie nie był jednakże dlań straconym: ezuł on aż nadto dobrze brak pozytywnej 
podstawy, stającej na przeszkodzie młodzieńczym jego a twórczym zachce- 
niom. Równie wice z poważnego stułyjowania naszej literatury, jako też 
z przestawania z pełnymi talentu rówieścikami i znicktórymi mężami dojrzalszej 
nauki, czerpał potrzebne dla siebie zasaby wiedzy, czerpał poczusie formy 
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i miary, bo idea piękna już samodzielnie rozwinęła się była w jego duszy. 
Pierwsze wylewy poetyczne Lenartowicza pojawiły się w Nadwisłaninie, 
które to pismo nie pozostało bez wpływu na rozwój naszego piśmiennictwa, 
a zwłaszcza poezyi, w czwartym dziesiątku lat naszego stulecia. Ale duch 
młodzieńczej energii, wyradzającej się w tysiącznych wybrykach, kiórego 
wyobrazicielami byli: Roman Zmorski, Filieborn i inni, nie przystawał do rze- 
wnego a serdecznego usposobienia Lenartowicza, który najszczęśliwiej wyra 
Żać umiał tylko uczucia miłości Boga, kraju i bliżnich. Drogi tež ich wprędce 
się całkiem rozeszły Po ustaniu Nadwislanina, Lenartowicz rozmaite drobniej- 
sze utwory swoje drukował po innych czasopismach, mianowicie w Hiożzjotece 
warszawskiej: w ogóle jednak nie ogłaszał on nigdy swoich poezyj bez pe- 
wnej lękliwości, jakož większą ich część wytrwale trzymał w rękopiśmie, 
Za granicą dopiero zebrał nie hez surowego sądu najudatniejsze swoje ntwory 
i wydał je pod zbiorowym tytulem: Zirenka (Poznań, 1851 r.) do której dodał 
następnie Nową Lirenkę (Poznań, 185% r.). Tu, równie jak w dwóch wię- 
kszych swoich poematach: Zachiwycenie i Błogosławiona (Poznań, 1854 roku), 
odkrył on rzeczywiście oryginalną stronę swojego talentu, którą wprawdzie 
oddawna już zapowiadały jego pieśni wiejskie, obleczone w urocze melodyje 
fonacegó Komorowskiego, oraz miękka słodycz w jego obrazach przeszłości. 
Tęsknota za krajem spotęgowała tę rzewność, a wszystkie razem przymioty 
poely ześrodkowały się szczęśliwie w glębokiej wierze ludowej, która pomimo 
całej swej naiwności nie wygląda w nim przecież ani nahypokryzyję, ani na za- 
bobon. Mistycyzm ten (ale w szłachetnóm i poważaćm znaczeniu wyrazu). uczy= 
nil Lenartowicza poetą ludowym, a jest on w tymże rodzaju nietylko juź u nas 
najcelniejszym, lecz jedynym. W 1854 r. Lenartowicz opuścił Fontainebleau, 
gdzie dotąd zamieszkał i przeniósł się do Rzymu. Zdaje się jeduak, że almosfe= 
ra fizyczna wiecznego grodu nie przyniosła mu tych korzyści, jakich spodziewał 
się zwłaszcza po jego ntmosferze duchowej: ciężko zapadłszy na zdrowiu, 
prawie bez nadziei raiunku przeniósł się do HFlorencyi , gdzie wnet siły 
odzyskał Tu w roku 1861 zaślubił utalentowaną malarkę Zofiję Szymanow- 
ska, siostrę przyrodnią Adamowej Mickiewiczowej. Zajęty głównie przekła- 
dem Boskiej Komedyi Danta, którego próbki drakowane były w niektórych cza- 
sopismach (w korrespondencyjach z Rzymu do Gazety warszawskiej), ogla- 
szal przytćm kilka utworów późniejszych, rozrzuconych również w rozmaitych 
krakowskich, warszawskich i poznańskich czasopismach. KA 2. 

Lenau (Mikołaj), poeta niemiecki, oh. Niembsch von Sirehienau. 

Łeńce, podpory u sążnia drzewa, w lesie wystawionego. 

Lenclos (Ninon de), sławna kurtyzana francuzka ur. 1615 r. w Paryżu, 
z dawnej rodziny szlacheckiej. Zawezasu ukształciwszy swój umysł na dzie= 
łach Montaigne'a i Charron'a, biegła w muzyce, postanowiła prowadzić zycie 
niezależne i w tym celu cały swój majątek oddawszy za dochód dożywotni, nio 
przyjmowała Żadnej propozycyi małżeństwa, lubo dla tego nie wyrzekła się raz- 
koszy wolnej miłości. Takim sposobem Ninona została Aspazyją Francuzów, 
i kolejno w ścisłych zostawała stosunkach z najznakomitszymi swego czasu mę- 
Żami; nawet najpierwszych rodzin kobiety przestawanio z nią poczytywały so- 
bie za zaszczyt. Kiedy juž piękność jej dawno zwiędła, wszyscy jeszcze ci- 
anęli się do jej towarzystwa, pełnego zawsze dowcipu i wdzięku. Pierwszo- 
rzędne talenta, jak np. Voltaire, doświadczały usilnej jej protekeyi. Miała kil- 
koro dzieci; jeden z jej synów, wychowany na prowincyi, przybhywszy do Pa- 
ryža zakochał się we własnej swej matce, a gdy tajemnica wyszła na jaw, 
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z rozpaczy sam sobie życie odebrał. Po jej śmierci, wydano jej Lisiy do mar- 
kiza de Sévigné. których jednak autentyczność nie jest dowiedzioną; napisała 
również broszurkę. p. t: La eoguelte vengfe. Obszerny życiorys Ninony de 
Lenuclós napisał Lebret, a obszerniejsze jej Pamietniki Lnbeaumalle. F. H. L. 

Lengerke (Alexander von), jeden ze znakomitszych pisarzy agronomicznych 
w Niemczech, urodził się 1802 r. w Hamburgu: w początkach przeznaczony na 
żeglarza, odbył podróż do Ameryki północnej i Indyj zachodnich, lecz zrażony 
przykrościami w drodze doznanemi, opuścił zawód, do którego się sposobił i po- 
wróciwszy do Niemiec, uczył się lat kilka gospodarstwa na Szląsku, następnie 
zostawał przez dwa lata rządzeą dóbr w Holsztyńskiem. potem zwiedził Niemcy, 
czas niejaki zamieszkał w Rostoku w domu Karstena, swego nauczyciela i ku- 
pił dobra Wiesek pod Weimarem, które do znakomitego stopnia kultury dopro- 
wadził Dla zapewnienia sobie obszerniejszego zakresu działania wziął wielką 
dzierżawę w Holsztyńskiem, pn której ukończeniu się osiadł w Lubece. Qwo- 
cem jego powtórnej podróży po Niemczech były dzieła: Reise durch Deutsch 
land in besonderer Beziehung auf Ackerbau und Industrie (Prags, 1839); 
i Landwżrthschaftliche Statistik der deutschen Bundesstaaten (2 tomy, Bruns- 
wik, 1840). Dawszy się już przedtem poznać zaszezytnie pracami: Darstelluna 
der Schleswiy-holsteinischen Landwirthschaft (2 tomy, Beriin. 1826): Land- 
wirihschaftliches Conversations- Lexicon (4 tomy, Praga, 1835—38: tom do- 
datkowy, Brunswik, 1842); Darstelluny der meklemburgischen Pferdevucht 
(Berlin, 1940) i Anleitung zum praktischen Wiesenbau (2-gie wydanie, Praga, 
1844), został powołany na professora gospodarstwa wiejskiego w Carolinum 
i radzec ekonomicznego do Brunświku, zkąd w r. 1842 przeszedł do służby pra- 
skiej jako radzca ekonomiczny, członek i sekretarz generalny kallegijam ekono- 
mii wiejskiej, Z urzędu swego Lengerke redaguje wydawane przez prezy- 
dyjum koliegijum: Annałen der Landwirthschaft in den königl. preussischen 
Staalen a współcześnie zaczął ogłaszać wypadki swoich urzędowych podróży 
p. t. Beiträge zur łandwirischaftlichen Statistik des preussichen Staats. 
W dziele: Die ländliche Arbeiterfrage (Rerlin, 1849) zestawił wszystkie wia- 
domości o stanie i stosunkach robotników wiejskich, zebrane z raportów ze- 
wsząd pomienionej władzy nadesłanych; wydał także rozprawy (Verhandun- 
gen) kongressu gospodarzy, który się odbył w Berlinie 1850 r. W r. 1852, 
założył rocznik gospodarski (Zandwirthschaflliche Jalwesschrift) a jeszcze 
wcześniej zaczął wydawać z Mentzelem kalendarz gospodarski, który obecnie 
bardzo upowszechniony wychodzi pod redakcyją tegoż Mentzella i Liiders - 
dorffa. Prace Lengerke'go odnoszące się do statystyki gospodarskiej, należą do 
liczby najznakomitszych: jego zaś monografije techniczne jak: Die Heckenzucht 
(wydanie 2, Berlin 1847): Der Maisbau (wydanie 2, Berlin, 1854): Preus- 
sens Kardenbau (Berlin, 1852) znalazły powszechne uznanie. 

Lengerke (Cezar), znakomity exegeta protestaneki, urodził się r. 1803, 
w Hamburga, uczył się teologii i języków wschodnich na uniwersytetach we 
Wrocławiu, w Halliii Królewen; w tym ostatnim zostal professorem teologii 
r. 1831, poświęcająe się głównie wykładowi Starego Testamentu; swobodny 
jego sposób myślenia, tak pod względem religijnym jako teź politycznym, ścią= 
gnął nań wiele nieprzyjemności ze strony ortodoxyi luterańskiej, tudzież wła- 
dzy, czego unikając Lengerke, przeszedł w r. 1843 z wydziału teologicznego 
na filozoficzny i został tu professorem języków wschodnich; w r. 1854 całkiem 
opuścił służbę. Główne jego dzieła są: Die Commentare iiber den Propheten 
Daniel und die Psalmen (Królewiec 1835 i 1846); Kenean (1843); w tém 
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dziele okazał się głębokim znawcą i gruntownym badaczem Wschodu; różne 
pisma pomniejsze o literaturze Syryjskiej. (Od młodości także zajmował się 
Lengerke poezyją i niektóre jego utwory zyskały wzięiość; znajdują się one 
w dziele: Biider und Sprüche (1844); Weltgeheimnisse (1851); Łebensbźider 
(1852). L. R. 
Lenglet du Fresaoys (Mikołaj), pisarz franeuzki, ur. 1674 r.: będąc je- 
szcze uczniem uniwersytetu Paryzkiego, zwracał na siebie uwagę kilkoma 
utworami. W 4705 r. został pierwszym sekrclarzem elektora Kołońskiego, 
księcia bawarskiego Józefa Klemensa, zamieszkałego stałe w Lille; wkrótce 
jednak przez miłość Ala niezawisłości to miejsce porzucił. Za pisma swoje kil- 
kakrotnie przesiadywał w Bastylii, Umarł 1755 r. Z licznych jego prac wy- 
mieniamy: istoire de Jeanne d Are (2 tomy, 1753 —54), opracowaną podług 
akt processowych: śfistoire de la philosophie hermótique (3 tomy, 1742), Me= 
thode pow" ćludier la Góographie (10 tomów, 1716), Méthode pour étudier 
Phistoire universelle (2 tomy, 1736), ż Góographie des enfants (piętnaste wy- 
danie, 1817). F. H. L. 
Lengnich Pogumił (Gottfryd), znakomity historyk, urodzony w Gdańsku 
1689 r., z ojca Wincentego kupca tamtejszego. Mająe lat 13 wysłany byt do 
miasteczka Gniewu (Meve) w Prusach koronnych, w celu nauczenia się języka 
polskiego, zkąd powróciwszy zn wpływem rektora gimuazyjum Gdańskiego 
Dawida Czerniewskiego, przykłaśai się do łaciny w której później tak znako- 
mie e celował; w r. 1707 rozpocząwszy nanki w iemże gimnazyjum ukończył 
je w r. 1710 i wyjechał na uniwersytet do Hali. poświęcając sie glównie nauce 
prawa, historyi i krasomówstwa. Tam lubiony przez uczonego Gundlinga 
był jego współpracownikiem przy wydawnietwie Halskiej nowej bibljoteki; 
w r. 4718 został doktorem obojga prawa w celu uzyskania katedry w iym 
wydziale; lecz gdy takowej nie olrzymał, wrócił do rodzinnego miasla i trudnił 
się nauczaniem młodzieży, zajmując się przytem badaniami dziejów Polski, Prus, 
w szczególności zaś historyją miasta Gdańska. Dawszy się chlubnie poznac, 
kilkoma w tym przedmiocie wydanemi rozbrawami w łacińskim języka, miano- 
wicie: o początku religii chrześcijańskiej w Polsce, o Konfederacyjach, o połą- 
czeniu Prus z Polską it. d, miatw r. L721 polecone dalsze prowadzenie Ii- 
storyi Pruskiej Schiitza, którą następnie w 9 tomach, wybornie w sposobie pra- 
gmatycznym wykonał; w r. 1729 otrzymał posadę nauczyciela wymowy i po- 
czyi w gimnazyjum: odtąd sława jego literacka wzrastać poczęła lak, iż w ro= 
ku 1737 wezwany był przez Stanisława Poniatowskiego, wojewodę mazowiec- 
kiego, aby trzem starszym jego synom, między którymi był późniejszy król 
polski, dzieje ojczyste wykładał. Z tego powodu Lengnich napisał krótki zbiór 
historyi polskiej gładką i czystą łaciną, który służył za wzór i źródło de czer- 
pania i powtarzania dla wielu tego rodzaju następnych kompendżów. W r. 1740 
bawił pod czas sejmu przez miesięcy trzy w Warszawie, przyzwanym tam bę- 
dąc i zalecanym przez kanclerza, biskupa Andrzeja Załuskiego. W ośm lat 
potem powierzono mu inspektorat oraz katedrę prawa i historyi w gimnazyjum, 
a w r. 1750 obrano syndykiem Gdańska. Na tym urzędzie delegowanym został 
wraz z dwoma innymi członkami z magistratu do dworu królewskiego w War- 
szawie, aby tam o sprawach miasta traktował. W r. 1767, niemałą czynność 
rozwinął na sławnym zjezdzie dyssydentów w Torunia i on to był redaktorem 
znanego „Aktu uciążliwości? tamże uchwalonego, w skutek którego na sejmie 
tegoż roku dyssydenci polscy w sprawach swych politycznych i swobodzie wy- 
znania z resztą obywatelami byli porównani. Umarł w Gdańsku dnia 28 Gru- 
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dnia 1774. Był to człowiek enotiiwy, uczony i pracowity, do miasta swego ro= 
dzinnego bardzo przywiązany, biegły w językach greckim, włoskim i polskim; 
po łacinie i po francuzku z taką mówił łatwością jak macierzyńskim niemieckim, 
Wydał z druku dzieł różnej objętości w języka łacińskim i niemieckim 40, po~- 
między któremi ważniejsze są: 1) Polnische Bibliothek (Tannenheorg, rzeczy 
wiście w Gdańsku 1718—19 w 8-ce). Czasopismo którego wyszło 10 ze- 
szytów w 2 tomach, zawierające wiadomości i rozbiory dzieł historycznych 
polskich. 2) Geschichte der Preussischen Lande Königlich polnisch Anthetls 
(tamże 1722-—1755, 9 tomów in folio). Ważne to dzieło obejmuje dzieje Pru 
polskich ad króla Zygmunta I do śmierci Augusta H. 3) Historia Polonog 
a Lecho ad Augusti LI mortem (Lipsk, 1740 w 8ce, wyd. 2 Gdańsk, 1750). 
Skrócone dzieje Polski na dobrych źródłach oparte i z pewnym rodzajem krytyu 
ki bezs'ronnie napisane. Tłómaczone na język niemiecki przez Jędrzeja Schotta 
(Lipsk 1740), po polsku przez Bokomolca w znacznej części, dodane zostało do 
kroniki Bielskiego, 4) Jus pubtiicum Regni Polon'ae (tamże 1742—1756, 
2 tomy w S-ce. 2 wydanie iamże 1765—4766) znacznie poprawne i nawię- 
kszone. Dzieło wielkiej wagi i pomimo swoich niedostatków. dotąd to historyi 
prawa publicznego polskiego użyteczne, tłómaczone na język polski z pierwsze- 
go wydania przez ks. Marcina Moszezeńskiego (Kra! ów 1764, 2 tomy, w 8-ce) 
powtórnie w poprawnym przekładzie, ohadwa łacińskie połączające wyhovał 
A. Z. Nelcel. (Kraków, 1836, w 8-ce) na język (rancuzki tłómaczył Formey 
Naga (1745). 5) Jus publicum Prussiae Polonae, (Gdańsk, 1758), téma- 
czone na francuzki przez tegoż Formeya. W rękopiśmie zostawił ustawy pra= 
wa i urządzenia wewnętrzne miasta Gdańska: Der Stadt Danzig Verfassung 
und Rechte, od najdawniejszych czasów do r. 1772 doprowadzone; praca prze» 
znaczona dla użytku urzędników Gdańskich Zbiór tych praw niezmiernie ważny 
do wyjaśnienia wewnętrznego bytu i urządzeń nie tylko Gdanska. alei dla dzie— 
jów innych miast kraju naszego, składający się przeszło z 200 arkuszy in folio, 
dotąd nieznany, przed kilką laty nabyty został na publicznej licytacyi w Gdań- 
sku, przez Karola Bayera, numizmatyka Warszawskioga. Oceniając wartość 
jego naukową p. Edward iłastawiecki. dał go swoim kosztem przetłómaczyć na 
język polski pod kierunkiem W. Dutkiewicza, K. Bayera i F. M. Sabiceszczań- 
skiego z zamiarem wydania go drukiem, który to przekład doląd znajduje się 
w ręku ostatniego  QOhszerniejszy Życiorys Lengnicha pu niemiecku znaj- 
duje się u lngłera: Heyfróge zur juristiche Biographie (T. MI. p. 288) 
po polsku przez Ossolińskiego w Bibliotece Zakładu Nauk. Ossolińskich na 
r. 1342 T. 1). F. M. S. 
Lengzich (Karol Benjamin). biblijograf i namizmatyk, synowiec poprzedza= 
jacego, uradził się w Gdańsku 4733, tamže był archidyjakonem przy kosciele 
Panny Maryi, teolog, biblijograf i namizmatyk, posiadał liczny księgozbiór rzad= 
kich dzieł tyczących się Prus polskich, który po jego śmierci sprzedany zostal 
na publicznej licytacyi, a którego katalog wyszedł z druku w Gdańsku 1796, 
p. t.: Bibliotheca Lengnichiana. Bogaty także miał zbiór numizmatów. Umarł 
w Gdańsku 4795 r. Oprócz wielu dzieł teologicznych ewangelickich, kazań i t. p. 
wydał z druku: 1) Beytrdge xur Kentniss seltener und merkwiirdiger Bücher, 
(Gdansk, 1776, w 8-ce, 2 tomy). 2) Nachrichten zur Bücher und Minzkunde 
(tamże, 1780—1782, 2 tomy, w 8-ce). 3) Neue Nachrichten zur Bücher und 
Miinzkunde, (tamże, 1782, 2 tomy, w 8-ce). 4) Henelius oder Aneydoten und: 
Nachrichten sur Geschichte des Grossen Mannes, (tamże, 1786 w 8 ce). 
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Jest to najlepsza i najobszerniejsza bijografija tego znakomitego astronoma 
Gdańskiego. F. M. $. 

Leie, jezioro, położone w dobrach tegoż nazwiska, w Królestwie Polskiem, 
gubernii Płockiej, powiecie Lipnoskim, roziegłe morgów 30, głębokie stóp 48. 

Leniek (Maciej), pierwszy kasztelan Vorpacki, i dzielny rycerz, urodzii się 
w r. 1545 z familii osiadłej w Rawskiem, która się pisała z Rokitnicy, od mło- 
dości poświęcił się służbie wojskowej. Za Stofana Batorego walczył pod Gdań- 
skiem i tam się odznaczył, potóm był z królem na wyprawie północnej, gdzie 
dosłużył się stopnia rotmistrza, wszędzie o swoim koszeie, w nagrodę czego 
dostał starostwo infiantskie 1583 r. Odląd żył na pograniczu Rzeczypospolitej 
w ciągłych bojach za sprawę kraju. W bezkrólewiu po Stefanie Batorym, ener- 
gicznemi środkami przyczynił się do zachowania Inflant, za co król Zygmunt LI 
obdarzył go kilkoma starostwami. Brał udział w następnej wojnie, mężnie wo- 
jując z Karolem Sudermańskim, gdy zaś Szwedzi zabrali mu jego starostwa, 
król zrobił go kasztelanem Dorpackim 1599 r. i darował mu obszerne dobra 
w luflaaizco. Na sejmie 1607 r., był wyznaczony na lustratora do Mazowsza 
i Podlasia. Umarł w r. 1609. F. M. S. 

Lenienie, ob. Linienie. 

Lenistwo. Jest jednym % siedmiu grzechów głównych i śmiertelnych. 
Zależy nie tylko na bezczynnćm i próźniackiem życiu; lecz także na zaniedby= 
waniu swych powinności, bądź doczesnych, bądź dnchownych, lub na wykony- 
waniu ich z niesmakiem i opiesznle. Można być leniwym, a jednak ciągie 
być w ruchu. Popelufa grzech lenistwa za każdą raza, kto przez $nusność, 
wstręt do pracy i nie cheąc zadać sobie przymusa zaniedbuje powinności, jakie 
ciężą na nim, według jego wieku i stanu, „Idź do mrówki, o leniwcze, a przy- 
patruj się drogom jej, n ucz się mądrości” mówi Piswo Święte (Przypow. 6,6). 
Tamze powiedziano: „Wielkiej złości nauczyło próźnowanie” (Ekk 33,29). 
Córami lenistwa. grzechami których lenistwo jest źródłem, jest zniechęcenie 
się na widok najmniejszych (rudności; rozpacz która pobudza do zaniedbania 
wszystkiego; gwałtowny popęd do lubieżności, który prędko popycha do najszka- 
radniejszego nierządu. Cnota przeciwną lenistwa jest miłość pracy i mocna 
wola do ścisłego wykonywania wszelkich swoich obowiązków. Fieretycy Ak 
thkiazyści pracę uważali za zbrodnię i przepędzali czas na próźnowaniu i spaniu. 

Leniwe, jezioro znajduje się w wielhiem księstwie Poznańskiem, okręgu 
regencyjnym Bydgoskim, w ezęści wschodniej powiatu Gnieźnieńskiego. 

Leniwc zwierzęta (Aradypodinaei. Rodzina zwierząt ssących z rzędu 
szezerbatych, Bruta. Nie mające zębów przodowych, (trzonowych niewięcej 
nad 18; członki przednie dłuższe od tylnych; pazury bardzo wielkie szponia- 
ste; głowę okrągłą z krótkim pyskiem; cyców parę piersiowych. Skupienie to 
jedyny tylko rodzaj obecnie posiada, ob. Zeniwice. W faunie zaś zaginionej 
istniały olbrzymich kształtów zwierzęta, mające największe powinowaetwo 
z rodziną leniwych, lecz przedstawiające pewne różnice, dla których ustano= 
wiono osobną rodzinę Megaleriożdea (Wicikozwicrzy) Szczątki ich odkryte 
zostały w różnych okolicach Ameryki. Najznakomitsze rodzaje tu zaliczane 
są: Megatherium Cuv., Megaionya Jeffers. Mylodon Owen. Scelidofherium 
Owen. Caelodon Lund. W. T. 

Leniwiec (Bradypus L.). Rodzaj ssących szczerbatych lub bezzębnych 
(Bruta L. Edentata Latr. Tardigrada, Effodientia ilig.) z rodziny leniwych 
(Bradypodinae Less.). Meniwce nie mają zębów przodowych: kły krótkie, 
stożkowate; trzonowych */, —*/, walcowatych, te ostatnie kościste w emaliowej 
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powłoce; kościste to wnętrze składa się z drobnych krążków prędzej się scie- 
rających od powierzchownej powłoki, z tege tez powodu są one wydrążone. 
Głowa okrągła tępa z pyskiem obnazonym i twarzą krótką siercią porosłą, 
oczami małemi naprzód posunionemi, konchami uchawemi małemi w odzieży 
ukrytemi. Członki przednie o wiele od tylnych dłuższe i silniejsze, z palcami 
w skórze owiniętemi; pazury potężne, silne, mocno szponiasto zakrzywione; 
ogon szezątkowy lub żaden; cyców para na piersiach; śierć na całem ciele dłu- 
ga, gruba i krucha, zwykle lekko kędzierzawa.  Powierzchność tych zwierząt 
dosyć jest do mały podobna, sczególniej z krótkiej zaokrąglonej głowy i prze- 
dłużenia przednich członków, co nawet spowodowało niektórych naturalistów, 
jak Limieusza, Iz. Geofroy, St. Hilairci Lessona do pomieszczenia ich w rzę= 
dzie czwororęcznych przy najdoskonalszych zwierzętach tej gromady. Obe- 
enie za8 obejmują je w ostatnim rzędzie działu pazurowatych wraz z innemi 
zwierzętami pod wszelkimi w zględami do nich niepodobnemi, giównie dla braku 
zębów przodowych i innych wspólnych cech mniejszej waznosci. Leniwce 
przedstawiają mnóstwo anomalij wybitnie różniacych je od wszysikich innych 
zwierząt ssących, a nawet gatunki ważne między sobą różnice anatomiczne 
posiadają w organach nawet pierwszej ważności. Wszystkie mieszkają w g0 
rących krajach Ameryki południowej. Obyczaje ich są oryginalne pod wszel-- 
kiemi względami; powolne, niezgrabne, łagodne i g'zpowale; lažą po ziemi 
niedołeżnie, opierając się nie podeszwą, lecz bokiem wykręconej stopy; głó- 
wnie też przebywają na drzewach, właża na nie powolnie, do czego nrządze- 
nie ich nóg dobrze jest zastosowane, obejmując bowiem łapami pnie i grabe 
gałęzie, wykręcone stopy de srodka czynność tę ułatwiają. Zywią się liśćmi 
drzewnemi, a szczególniej drzewa Cec opiu peltata.  Ulwzymują, że leniwiee 
dostawsży się na to drzewa, dopóty na nien zastaje, dopóki go całkiem x liści 
nie ogołoci. Podania jednak dawniejszych nafaralistów 6 obyczajach tych 
zwierząt hyły przesadzene i przepełnione niedorzecznościami, utrzymywane 
bowiem, Że potrzebuje długiego czasu da wpełznięcia na drzewo z którego 
po objedzeniu liści, zw nąwszy się w kłębek puszesa się na ziemię. Quoy i Gai- 
mard podali dopiero uajwięcej szczegółów wyjaśniających ich obyczaje. Ro- 
dzaj ten obejmujący kilka gatunków, rezdzieluja na dwa podradzaje na zasadzie 
liczby palców ręki i ksztaltu koron zębów tzouowych Pierwszy o dwóch pal- 
cach, z kłami jeunokończystemi, bezogonowy, stanowi podr dzaj Choloepus 
Mig. zawierający jedyny gatunch Br. didactylus L. Dugi Wójpałcowy, z wy- 
drążonemi koronami zęhów trzonowych, z ośmioma lub dziewięcioma kręgami 
karkowenmi; podrodzaj Acheus Fr. Cuv., obejmuje resztę znanych gatunków. 

Łeniwka. Wisla, niedaleko swego ujścia, rozdziela się na (rzy koryta, 
z których dwa uchodzą do Frischchaffu trzecie zaś Leniwka, tak nazwane że 
tu Wisła najwolniej płynie, ciągnie się pod Gdańsk i uchodzi do morza Bulty= 
ckiego pod Weichsciminde. 

Leńuiewicz (Wiktor), urodził się w EHluszczy, miasteczku Wołyńskiem. 
Początkowe szkoły ukończył w Międzyrzeczu, wyższe nauki pobierał w Wil- 
nie. Przerwała je kampanja 1812 r. Przy wąlłem zdrowiu wszedł do wojska 
i stanął pod sztandarem generała Konopki, który zbierał zawiązek wojsk lite- 
wskich. Gdy Konopka z calym oddziałem pojmanym został w Słonimie, Leń- 
kiewicz zdołał się wymknąć i o tym wypadku uwiadomił w Wilnie księcia Bas- 
sano, który go z tąż wieścią wysłał do Moskwy do cesarza Napoleona, Pomi- 
„mo coraz słabniejącego zdrowia dopełnił tego zlecenia, nowego zaś z którem go 
Napoleon do Neapolu wysłał, nie mógł dopełnić, W Warszawie oddawszy po- 
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ruczone mu pisma księdzu Pradtowi, pięć miesięcy przeleżał w ciężkiej ehoro- 
bie. Przewieziono go na Wołyń, po spoczynku wysłano do Włoch, niewiele 
mu łagodniejszy klimat pomógł, w powrocie umarł w Wiedniu mając lat dwa- 
dzieścia dwa. Szczupły zbiorek wierszy Lehkiewicza wydał Tymon Ziaboro- 
wski, wraz z jego życiorysem w Cwiczeniach naukowych (1818 r. t. 2) po- 
między któremi szczęgólniej odznaczają się bajki. K. W2. W. 
Lenkoran, miasto powiatowe gubernii Szemachińskiej, leży o 92 mile na 
południe od Szemachi, przy ujściu rzeki Lenkoranki albo Lankon do morza Kaś- 
pijskiego. Było dawniej mieściną prowineyi Tałyszynskiej, a po śmierci Szach- 
Nadeia zostało głównem tejże miastem  Odr. 1828 stanowi posiadłość ros- 
syjską. Lenkoran podobuy do wsi, posiada około 500 domów i 2 bazary (mu- 
zułmański i ormijański), zawierające 117 sklepów. Pod względem pn- 
łożenia geograficznego stanowi ważny punkt do handlowych Rossyi z Persyją 
stosunków: jedwab’, wyroby bawełniane i inne Azyi płody wywożą zląd na 
drobnych statkach do Saljanu, Baku i Derbentu, na większych zaś do Astra- 
chania. Lenkoran leży o 6 mil od Persyi i w niewielkiej odległości od wszy- 
stkich celniejszych jej miast handlowych. Przed rokiem 1847 znajdowała się 
tu komora celna, której obrat wynosił rocznie za 52,655 r. sr. towarów przy- 
wiezionych i za 14,457 r. sr. wywiezionych; od tego zaś czasu istnieje w Len- 
koranie tylko port celny, należący do składu Asturyńskiej rogatki kwarauta- 
nowo-eelnej.—Zenkorański powiat składa się z chaństwa Tałyszyńskiege 
i wyspy Saljana, zajmuje powierzchni około 178 mil []; z tych 15 mil przypa- 
da na wyspę Saljan. Znaczną część powiatu pokrywają góry, stanowiące kra- 
niec pasma Kaflaniskiego, przez Persyję przechodzącego. Grunt w powiecie 
w ogóle wyborny i zdatny do uprawy najdelikatniejszych roslin. llosć ziemi 
uprawianej na równinie wynosi około "/, jej części; pastwiska zajmują około 
trzech części; pozostała zaś przestrzeń pokryla wodą, silowiem, drobnym lasem 
i krzakami, W niższej części powiatu ciepło podczas lata dochodzi w cieniu 
do 360 Reaum. Wielkiego zimna nigdy tu nie ma; najwyżej 52 albo 65, 
Często w Lenkoranie pojawia się ospa, której nietylko dzieci, lecz i ludzie do- 
rośli ulegają. Z wód powiatu na wzmiankę zasługuje morze Kaśpiiskie, które 
mu ułatwia khomunikacyję z Astrachaniem, Baku, oraz miastami perskiemi. Do 
powiatu należą rejdy: lenkorański, saryńshi (najlepszy ze wszystkich na mo- 
rzu Kaśpijskićm), Lankon jest największą z rzek powiatu lenkorańskiego, pły - 
wają na niej łodzie jednakże w czasie tylko wiatrów pomyślnych. Na pra- 
wym stoku gór talyszyńskich znajdują się źródła wody gorącej, znane ze 
swych skuików uzdrawiających: przy nich urządzone są kąpiele. Do składu 
wód mineralnych głównie wchodzi siarka, Oprócz mwykłych w kraju gorą- 
cym zwierząt domowych, żyją lu tygrysy, pantery; rzadko poiawiają się także 
hyjeny, rysie, dzikozwierze, niedź wiedzie, wilki, szakale, sarny, kozy dzikie, 
i wiole innych. Z ptaków, jastrzębie tałyszyńskie uważane są za najlepsze 
do myśliws.wa i bardzo wysoko przez amatorów cenione. Środkowa i połu- 
dniowa część gór pokryta gęstym, trudnym do przebycia lasem; oprócz użytku 
miejscowego drzewo wywożą do Baku i na wyspę Saljan Z kilku gatunków 
wyborneso ryżu na szczególną wzmiankę pod względem wielkości ziaren 
i białości, zasługuje Akuliński, nadzwyczaj w Persyi ceniony. Lenkoran połą- 
czony jest z miastami perskiemi, np z Ardehilem trzema drogami, a ztamtąd 
z Tawrizem. Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 35,000 płci mezkiej. 
W okręgu sefidogskim z zaliczonemi do tegoż stowarzyszeniami, mieszkańcy 
prowadzą życie koczujące (około 1,000 rodzin), W powiecie używane są 
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dwa dyjalekty główne: turecki i tałyszyński. Pierwszym mówią nie wielu 
z krajowców, chociaz wszyscy go rozumieją; tałyszyński wspólnym jest «dla 
wszystkich mieszkańców. Języki tałyszyński i perski podobne gą do siebie 
w takim stopniu, jak dyjalekta stanowiące gałęzie języka stowiańskiego. 
Z resztą, język tałyszynski jest gruby, dla słuchu nieprzyjemny; lecz jak za- 
pewniają, ma być silny i wyrazisty; tymezasem gdy język perski pod wzglę= 
dem dźwięczności, uważany jest na Wschodzie za pierwszy po arabskim. Ta- 
tarzy nie rozumieją wcale języka tałyszyńskiego; lecz ci z nich, którym jest 
znany język farsyjski, nieco zrozumieć œo mogą. Menkorański powiat nalezy 
do rolniczych; ztąd obszerne rolnictwo, będąc najgłówniejszem Tałyszyńców 
zatrudnieniem, i hodowla bawoiów, krów, owiec i ostów, stanowią jedyny 
ich przemysł i bogactwo. Oprócz zwyczajnych roślin zbożowych, sieją tu: 
ryż (czałtyk), bawełnę, len, kukurydzę, ilosć zasiewanej w chaństwie psze- 
nicy wynosi w przybliżeniu około 415,000 pudów. Urodzaj od 7 do 42 zia- 
ren. Jeczmienia sieją około 47,206 pudów. Ryz uprawia się w powiecie 
z wielkióm powodzeniem. Ilość zasiewanego przez mieszkańców ryżu wy- 
nosi rocznie od 23 do 37,000 pudów. W lasach dziko rosną winne latorośle, 
drzewa granatowe jabłonie, grusze, śliwy i inne drzewa. Winogron Tatarzy 
za pokarm używają, Ormijanie zaś wyrabiają z nich wino i wódkę. Pszczol- 
nietwo w kwilaącym stanie. Przewysły rybne wydzierzawiane są où rządu. 
Powiat nie posiada fabryk, znajdują się tylko kuźnie do wyrabiania najpotrze= 
bniojszych przedmiotów z żelaza, oraz warsztaty do tkania grubego sukna 
i wyrobów bawełnianych do użytka domowego. Z powiatu wywozą corocznie 
do prowiicyj kaukazkich i guberni} rossyjskich ryzu (około 50,000 pudów), 
futer różnych zwierząt (około 5,380 sztuk), ryb w bałykach, suszonych i wę- 
dzonych (ok. 36,060 szt.), kawioru (179 beczek), jedwabiu surowego (30 pu- 
dów), za summę razem około 67,064 r, sr. Do Persyi tychże samych towarów 
wywożą za 17,000 r. sr. Corocznie do Lenkoranu przywożą towarów: z pro- 
wincyj zakankazkich za r. śr. £9,000; z Astrachania za r. sr. 29,000iz Per- 
syi zna 15,000 r. sr. Prócz tego, Lenkoran stanowi ważny punkt dla bandlu 
tranzytowego; Z Astrachania przez Lenkoran przewożą do Persyi towarów za 
summę przeszło 480,09 r. sr. reeznie. J. Sa... 

Lenge (Piotr Józef), jeden Z najznakomitszych rysowników ogrodów 
w os'alnich czasach, urodził się w Bonn 1789, gdzie ojciec jego był ogrodni- 
kiem nadwornym elektora i dyreklorem ogrodu hotanicznego; ukończył gimna- 
zyjum miasta rodzinnego, a odbywszy zwykie lala nauki ogrodnictwa praktyez= 
nego, w r. f8f1 dla daiszcgo wykształcenia się teoretycznego, udał się do Pa- 
ryža, Wróciwszy do ojczyzny w r. 1812 odbył podróż po Niemczech i Szwaj= 
caryi, celem poznania najanakomitszych zakładów ogrodniczych. W Wiedniu 
oddał się szczególniej botanico i wr. 1814, wraz z tytułem cesarskiego inženiera 
ogrodnictwa, otrzymał polecenie nakreslenia pianu powiększenia i upiększenia 
ogrodu laxemburgskiego, który później wykonany został. Najpiękniejsze dzieła 
dokonane przez niego znajdują się w Prusicch. W r. 1826 na polecenie króla, 
wygotował plany przekształcenia ogrodów w Poczdamie, Sans-Souci i na wy- 
spie pawiej, które przyjęte, jemu do wysonania powierzone zostały. Pod kie- 
runkiem Łennego w latach 1820—30, zakłady ogrodnicze Charlottenburga 
i Schónhausenu przekształcone; od 1532 do 1840 dokonał przeobrażenia Thier- 
gartenu na ogród spacerowy. Jemu takze naieży się zasługa zalozenia w roku 
1844 ogrodu zoologicznego w Berlinie. W roku 1832 na jego wniosek i pod 
jego kierunkiem otworzono szkolę ogrodniczą w Berlinie. 
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Lenne prawo wzięło początok w epoce podbicia prowineyj zachodniego ce- 
sarstwa rzymskiego przez ludy półnoene. których królowie czy dowódzey, za- 
jąwszy na własność wszystkie obszary zdobytej ziemi, rozdzielili ją pomiędzy 
znakomitych swoich towarzyszów, już to w nagrodę oddanych usług, już też ja- 
ko rękojmię przyszłej wierności i gotowości do służby wojennej. Posiadanie 
to z początku było zwykle czasowe. bo w każdym razie z woli zwierzchnika czyli 
prawa lennego mogło być cofniete; w najlepszym razie hyło ono dożywotnie. 
Po stałem atoli osiedleniu się w zabranych krajach, stosunek ten nabierał takre 
większej stałości i rozciągłości: najprzód bowiem zwyczaj ustalił dożywotnie 
posiadanie dóbr w ten sposób nadanych, następnie rozciągniono je do synów, 
dalej do dalszego potomstwa zstępnego. a nareszcie i do innych linij bocznych, 
aż do nieskończoności. Prawo to, obejmujące większość dóbr nieruchomych 
w kraju, że wypływało ze zwyczaju narodowego zwycięzców, stało się pra- 
wem ogólnem, a prawo rzymskie, lub inne miejscowe, tylko wyjątkiem cier- 
pianym.  Slosunki przeto prawne dóbr nawet prywatnych, które w reku wyłą- 
cznie klassy ludności od zwycięzców pochodzącej znajdowały się, były prawie 
takie same jak dóbr feudalnych, mianowicie co do brania spadków i innych 
praw rzeczowych familijnych. Ze zwyczajów i pojedyńczych rozporządzeń 
panujących, eo do dóbr tytulem feudalności posiadanych, powstał oddzielny ko- 
dex, jus feudorum, obowiązujący we Włoszech i Wrancyi, uważany zwykle 
jako prawo zasadnicze powszechne (jus commune feudorum). W krajach 
natomiast niemieckieh rozwinął się takže systemat feudalno ści, jako prawo czę- 
ścią zwyczajowe wszystkich ludów półnoenych, częścią jako naśladowanie 
państw południowych i zachodnich, przedkujących w cywilizacyjnym rozwoju. 
Stosunek ten nazywał się w Niemczech Zelnrechć, m czego powstała u nas ria- 
zwa prawa lennego, lenności; te zaś prawa lenne niemieckie również w od- 
dzielnym zebrano kodexie. W zasadzie więc prawo lenne, czyli feudalne. jest 
prawem rzeczowem do posiadania nieruchomości, której włesność nałeży do 
kogo innego. pod warunkiem wierności i słazby wojennej na rzecz pana czyli 
właściciela. Jus feudorum (księga II, tytuł 28), tak się w tej mierze wyraza: 
„Lenność niczem innem nie jest, jak dohrodziejstwem kióre bywa udzielane 
z łaski drugiemu, pod warunkiem, ażeby własność rzeczy nieruchomej, z do- 
brodziejstwa uczynionej, przy dającym pozostawała: użytkowanie zaš tej rzc= 
czy tak przechodzi na obdarowanego, iż do niego i sakcessorów jego płci męz= 
kiej lub żeńskiej (jeżeli o tych wyraźnie powiedziane było) na wieki nalezeć 
winna, nadto, ażeby oni i ich spadkobiercy wiernie służbę panu pełnili, bądź 
gdy ta służba wyraźnie, jaką być powinna jest określona, badź tez. niesianow= 
ozo oznaczona”, Feudum takie, dopóki zostawało w ręku tego, który je pier- 
wszy w posiadanie otrzymał, czyli, według technicznego wyrażenia, który do- 
stał inwesłyturę, nazywało sie feudum nowe (novum).. Gdy prawem sukcessyi 
zostawało do czwartego stopnia w posiadaniu jednej rodziny, nazywano je feu- 
dum ojezyste (paternum), dłużej zaś posiadane, feudum dawne (feudum anti- 
qui). To rozróżnienie lenności było bardzo ważne w kwestyjach nasiepstwa, 
płacenia długów, utraty praw lennych, it. p; jezeli bowiem w razie hezdzie- 
tności posiadania feudum nowego, do niego nawet brat rodzony lennika nie miał 
żadnego prawa, feudum ojczyste, a tem hardziej dawne, należało już do całej 
rodziny, „až de nieskończoności?» W Polsce prawo lenne znane tylko było 
w zasadzie, jako posiadanie dóbr rządowych przez jaką rodzine, z pozostawie- 
niem własności przy królu lub rzeczypospolitej. Posiadanie to było wieczyste 
pod obowiązkiem pełnienia sluzby wojskowej, wszakże obowiązek ten wyulywał 
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u nas nie z umowy szczególnej, bo naród nasz pozostawał w miejsca i nie miał 
do podziała nieruchomości zdobytych, lecz z ogólnej powinności, mocą której 
każdy, kto kawałek gruntu posiadał, jaz był obowiązany w obronie jego do służ- 
by wojskowej. W zasadzie wszystko, co nie było własnością gmin lub prywa- 
tną, należało do ogółu narodu, i zostawało pod zarządem i rozporządzeniem 
króla; od najdawniejszych też czasów panujący, nadawali na wynagrodzenie 
urzędów, czy to cywilnych, czy wojskowych, posiadłości ziemskie w dożywo- 
tnie użytkowanie. Zwyezaj rozdawania dóbr rządowych, później ogólnie królew- 
szczyznami zwanych, przetrwał prawie do samego końca Rzeczypospolitej. Były 
to więc lenności takie same, jakie były francuzkie lub niemieckie, które w począt- 
kach także tylko na dożywocie rozdawano. Obok nich jednak były w najda- 
wniejszych czasach nadania prawem dziedzicznem, lecz tylko w linii męzkiej 
które atoli później zmieniły się w zupełną własność prywatną. Dawano także 
dobra rządowe w posiadanie zastawne, w czem niektórzy również upatrywali 
rodzaj lennictwa, lubo przy wszystkich tych nadaniach nazwa: feudum, lenność, 
nigdy używaną nie była. —Nazwa tu ukazuje się w naszem prawie dopiero po 
połączeniu się z Koroną Litwy, województw Ruskich i Pruss, w tych bowiem 
prowineyjach ogólną zasadą stosunków prawnych własności była lenność, taka 
sama jak zagranicą. Dopiero też królowie z dynastyi Jagiellońskiej, przywy- 
kli w swojem państwie dziedzicznem do stosunku lennego, zaczęli nadawać 
w Koronie, juz to tytułem czystej nagrody, już za summę zaliczoną, posiadłości 
ziemskie tytułem [eudainym czyli lennym. Były to jednakże tak rzadkie wy- 
padki, że stosunkowo do ogóin posiadłości ziemskich, zbyt drobny stanowiły 
wyjątek, aby mogły dać początek w kształceniu się oddzielnych zwyczajów 
i praw lennych. Raczej przeciwnie, tak wykształcone i ustalone u nas stosun- 
ki prywatnej własności ziemskiej silniej nierównie oddziałały na Litwę i woje- 
wództwa Ruskie i sprawiły to. że ogólnie zaprowadzone tam prawe lenne upa- 
dło i wszystkie lenności na własność prywainą ziemską zmieniły się. F. H. L. 
Lennep (Dawid, Jakób van), zasłużony filolog holienderski, urodzony roku 
1774 w Amsterdamie. Ukończywszy w Leydzie wydział prawny i filologi- 
czny, został 1799 r. professorem wymowy i języków klassycznych. w swojem 
mieście rodzinnóm; umarł tamże 1853 roku. Z prac jego wymieniamy: Carmi- 
na juvenilia (1790), Ruslicatro Manpad'ca, tak nazwana od rodzinnej jego 
wioski Mannspfad czyli Manpad, Heroidy Owidyjusza (1807). Przełożył 
również wierszem hollenderskin Dnie i prace ilezyjoda (1823). — Lennep 
(Jakób van), urodzony 1802 r. w Amsterlamie, z powodzeniem oddawał się li- 
ternturze ojczystej. Będąc jeszcze w uniwersytecie w lieydzie, wydał Sie- 
lanki Akademickie, które powszechnie się podobały. Z szezesólnóm zamiło- 
wanien obrabiał legendy i podania narodowe, jak to uczynił np. w trzech pię- 
knych większego rozmiaru poematach: Met huys (er Leede en Adegild, Jacot a 
en Bertha i De strijd med Vlaanderen. W 1830 r., wypadki polityczne na- 
tcehnęły mu mnóstwo poezyi nader popularnych. Niektóre z jego powieści, jak 
np. De roos van Dekama (1837) i Haarlems verlossing należą do najlepszych 
na tém polu w literaturze hoilenderskiej. Oprócz tego jest autorem Hisłoryż 
Hollandyt północnej, Opisu starożytnych zamków hollenderskich, licznych ko- 
medyj, oper i t. d. F. H. L, 
Lenoir (>lexander), malarz, a bardziej jeszcze antykwaryjusz francuzki, 
urodzony 4761 r. w Paryżu, główną zasługę zjednał sobie opieką, jaką pod- 
czas rewolucyi rozciągał nad wszystkiemi dziełami sztuki po kościołach, kla- 
sztorneh i pałacach, które zebrał w jedno wielkie muzeum narodowe. Po ro- 
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stauracyi zwrócono te utwory dawnym właścicielom i tyn sposobem zniesiona 
jego muzeum: Lenoir jednak pozostał nadzorcą skarbów sztuki w katedrze 
s. Dyjonizego w Paryżu. Umarł 4839 r. Z pism jego wymieniamy: Musée 
des monumenis français (8 tomów; 1800—22); Essais sur les hićroglyohes 
des Égyptiens (4 tomy: 1809—-22); Histoire des arts en France (1811); 
Observations sur la peinture sur verre (1824).— Lenoir (Alexander Albert), 
syn poprzedzającego, tegoczesny architekt i starożytnik; urodzony 1801 roku 
w Paryżu. Po kiikoletnim pobycie we Włoszech i w różnych krajach Europy, 
oraz Wschodu, wystąpił w 1833 r. ze słynnym projektem do Muzeum history- 
cznego, kiórego wykonanie właściciel pałacu Thermów i hotelu Cluny, p. de 
Sommerard, jemun poruczył, Jako główny redaktor pism: Sfalistigue monu- 
mentale de Paris i Documents inèdits pour Vhistoire de France, usilnie zaj- 
muje się planami i pracami archeologicznemi. 7 pomiędzy wielu innych pism, 
po wielkiej ezęści iłlastrowanych własnemi jego rysunkami, wydał jeszcze: 
Monuments anterieurs a Petablissement du christianisme dans les Gaules; 
Architecture militaire au moyen dge; Monuments religieus du moyen äge; 
Architecture monastique: Notice el dessins du tombeau de Napoleon 1 i wiele 
innych. F. H. L. 
Lenormand (Maryja), słynna kabalarka, urodzona 1772 r. w Alençon, wy- 
chowała się w klasztorze panien benedyktynek. Przed wybuchem rewolucyi 
przybywszy do Paryża, miała tu Maryi Antoninie wywróżyć upadek monarchii. 
Podczas terroryzmu zostawała w więzieniu. Za cesarstwa szezególnie sprzy= 
jała jej Józefina, której miała przepowiedzieć wyniesienie, łecz w 1809 r. dla 
intryg polityeznych została z Krancyi wygnana. Obrażona tem, napisała: Sou- 
venirs prophófigques dune Sibylle sur les causes de son arrestation, le 11 Dè- 
cembre 1809, gdzie przepowiada upadek Napoleona i tryjumf legitymiezności; 
ksiązkę tę wydała jednak dopiero w 1814 r. W r. 1818 radził się jej cesarz 
Alexander I. Ostatnie lata swego życia przebywała kolejno to w Bruxelli, to 
w Paryżu, gdzie umarła w 1843 r. Jej Mémoires historiques et secrets de 
Vimperatrice Josephine (2 tomy; 1820) w swoim czasie wielkie budziły zaję- 
cie. W tymże roku ogłosiła także odezwę De ła Sibylle au congres d Aix-la- 
Chapelle. F. H. L. 
Lenormant (Karol), historyk i archeolog francuzki, urodzony 1802 roku 
w Paryżu, ożeniwszy się za młoda z siostrzenicą pani Rócamier, zjednał sobie 
wielu protektorów i przyjaciół w wyższem towarzystwie stolicy. W 23 roku 
życia zostawszy inspektorem sztuk pięknych dworu królewskiego, gorliwie 
zajmował się studyjami artystycznemi. Do Journal de Débats pisywat w tym- 
że czasie artykuły krytyczne o muzyce; później towarzyszył Champollion'owi 
do Egiptu. Po rewolucyi lipcowej mianowany konserwatorem biblijoteki arse- 
nału, później gabinetu medali w Biblijotece królewskiej, został w r. 1834 ail- 
junktem Guizola w Sorbounie. Pierwszy jego kurs wyszedł, pod tytułem: in- 
troduction a Uhistoire de V Asie occidentale (1837). Liczne rozprawy treści 
numizmatycznej i innej archeologicznej, oraz znakomite dzieło: Zelite des mo- 
numents ceramographigues (3 tomy; 1844 i 45), zjednaty mu jedno z najeel- 
niejszych miejsc między tegoczesnemi badaczami. W r. 1844 przedsięwziął 
podróż do Grecyi, gdzie pewne okoliczności umysł jego tak uderzyły pozorną 
eudownością, iż odtąd w pismach swoich stał się gorliwym obrońcą nłtramon- 
tanizmu. W tymże kiernnku zmieniły się także jego prelekcyje, skuikiom cze- 
go wydział nie zatwierdził go nastepcą Guiznta na zajmowanej dotąd katedrze. 
Natomiast w r. 1348 został professorem archeologii w Collège de France, i ada- 
55% 
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je sic, ze ta okoliczność skłoniła go znowu do wyłączniejszego oddawania się 
ulubionym dawniej stadyjom. — Syn jego Franciszek, urodzony 1835 T., za-- 
wczasu juz wstąpił w ślady badań ojcowskich i wydał: Kssaż sur la classifi- 
cation des monnaies des Lagides (1856); jest oraz współpracownikiem pism: 
Revue de Numismatlique i Rheinisches Museum für Philologie. F. H. L. 

Lenotre (Andrzej), mąż zasłużony w udoskonaleniu sztuki ogrodniczej; 
urodził się w Paryzu 1643 r., gdzie ojciec jego był intendentem ogrodów tuil- 
leryjskich: oddany jod kierune'. malarza Szymona Vouet, zawiązał najścislei- 
sze stosunki przyjaźni z Lebrun'em, oddał się od bardzo wczesnej młodości po- 
znania sztuki ogrodniczej i po raz pierwszy okazał swój talent w zamku Vant, 
lecz najświetniej rozwinął zdolności swoje przy założeniu ogrodów wersal- 
skich, za które Ludwik XIV nie potrafił go odpowiednio zasłudze wynagro- 
dzić. Po ukończeniu prac w Wersalu, założył i urządził lub przyozdobił ogro- 
dy w Chantilly, St. Cloud, Meudon, Sceaux, w Tuilleryjach, Fontainebelau, tu- 
dzież wspaniały taras w St. Germain. Amiens jego staraniom zawdzięcza pię= 
kny ogród spacerowy *utri. W r. 1678 odhył podróż do Rzymu, gdzie przez 
papieża Innoceniego X? z największćm odznaczeniem został przyjęty. Umarł 
w Paryżu 1700 r. 

Lenstróm (Karol Julijusz), pisarz szwedzki, urodzony 1814 r. w Gefle, 
nauki kończył w Upsali, i w Atterbom został professorem historyi i literatury. 
Po odbyciu kilkoletnich podróży został lektorem filozofii przy gimnazyjum 
w swojóm mieście rodzinnem; od 1846 r. jest proboszczem parafii w West- 
manłand. tensiróm jest jednym z najpłodniejszych autorów szwedzkich. 
Pierwsze jego wystąpienia były w 4835 r. w Dzienniku towarzystwa fitera- 
ckiego szwedzkiego, gdzie ogłaszał surowe krytyki, równie jak w redagowa- 
nem przez siebie piśmie Kos (Upsala, 1839—46). Ważny wpływ wywarły 
jego prace teoretyczne w dziedzinie estetyki, jak np: Forsók til lärobok i Äste- 
tiken (1836); Konst- Theoriernes historia (2 tomy; 1839) i liczne w tymże 
przedmiocie rozprawy i pisma drobniejsze. Jego I/andbok i Poesiens historia 
(2 tomy; 1640); Svenska poesiens historia (2 tomy; 1841): Allmän konst-hi- 
storia (1848) i Sveriges litleraturoch Konst-historia (1854) są najpierw- 
szemi udatnemi w tej gałęzi pracami szwedzkiemi. Gorliwie popierał ideę 
skandynawską już to wydawszy po duńsku: Svensk Lusebog med Sproglire 
(Kopenhaga, 1843), już jaka współpracownik erasopisma Brage og Idun. 
Z poetycznych jego utworów wymieniamy: Sigurd och Brynhilda, w 24 pie- 
śniach (1836): tragedyjc Nero (1839) i Lyriska firstlingar (1837). Jako 
uczony teolog ogłosił: Lärobok i Dogm-historien (1843), Historyję kościelną 
Sgwecyi (1845) i wiele innych prac nader gruntownych. F. H. L. 

Lento, z włoskiego: powoli, jest jednem z oznaczeń powolnego tempa czyli 
ruchu w muzyce. 

Lentulus, nazwiska patrycyjuszowskiej rodziny z rzymskiego rodu Korne- 
lijuszów (Cornelia gens), wspomniane po raz pierwszy z okazyi oblęzenia Ka- 
pitolijam przez Galłów (r. 300 przed nar. J. C.), gdyż ze wszystkich senato- 
rów jeden lylko Lurcyjusz Kornelijnsz Lentulus wniósł, zeby się przebić przez 
nieprzyjaciela. nie zaś kupić od niego pokój. —-Z późniejszych czasów rzeczy- 
pospolitej znany jest szczególnie Publijusz Korneltjusz Lentulus Sura, który 
r. 75 przed Chr. był pretorem, r. 71 konsulem, a r. 70 wraz z sześćdziesięcio- 
ma innemi dla rezpustnego życia przez cenzorów wypędzony został z senatu. 
W zahokonnćm przypuszczeniu, że on po Cynnie i Sylli trzecim jest z Kor- 
nelijuszów. któremu przeznaczone jest wladztwo Rzymu, połączył się r 63 


Lentulus— Lenz 869 


n Katyliną (ob.) i po wydalenin tegoż z miasia, sianął na czele spiskowych 
tamże pozostałych. Skutkiem wahania się jego zamierzone podpalenie Rzymu 
i wymordowanie przeciwników zostało odroczone, a nieostrożność, z jaką wda- 
wał się z posłami Allobregów, głównie posłążyło Cyceronowi do pociągnięcia 
jego i innych naczelników spisku do odpowiedzialności. Lentulus, po złożenia 
pretury, którą po raz drugi piastował w tym roku, wraz ze współwinowajcami 
poniósł w więzieniu Śmierć z ręki kata. — Publijus» Korneltjusz Lentulus 
Spinther, któremu oddany został pod straż poprzedzający, po przyznaniu się 
przezeń do uczestnictwa w sprzysiężeniu, był wówczas edylem kurulskim, 
w r. 60 został pretorem i w r. 57 będąc konsulem starał się o odwołanie Cyce- 
rona Z wygnania. Jako gorliwy arystokrata przystał w 49 r. do stronnictwa 
Pompejusza, z którym dawniej żył w nieprzyjażni, uciekł przed Cezarem z As- 
calum, a wypuszczony przez tegoz z Corfinium wraz z Domicyjuszem, udał się 
do Pompejusza, lecz zmarł wkrótce po jego zamordowaniu. —Zucyjusz Korneli- 
jusz Lentulus Crus wystąpił w r. 61 przed nar. J. C. jako oskarzyciel Klodyju- 
sza (0b.). Razem z Kajem Marcellem stanął r. 49 jako konsul przeciw Ce- 
zarowi i wyjednał odrzucenie podanych przezeń warunków pokoju; później 
schronił się do Pompejusza, za którym po bitwie Farsalskiej udał się do Egip- 
tu, gdzie z rozkazu dworzan Ptolemeusza został zabity, — Kościół wspomina 
w podaniach swoich o niejakim Publijuszu Lentulu, poprzedniku Piłata, sła- 
wnym z listu, w którym mieści się dokładny rysopis (pr ozopografija, Pana Je- 
zusa; list ten jednakze jest niewątpliwie podrobionym TT AE 

Lentyszek, narzędzie służące do nacinania kory u drzewa, dla pozyska- 
nia soku. 

Lentwój:, z niemieckiego: der Lehensvogt ( Landvogt), wójt dziedziczne 
mający wójtostwo. W Yoluminach Legum czytamy: u dogmjstrzej wójty i lęt- 
wójty większych miast” (iil, 374). 

Lenung, z niemieckiego: die Lóhnuny, żołd, lafa (oh.) albo strawne służbie 
płacone, ztąd nazywano u nas za Sasów i pózniej, dzień lenungowy, w którym 
zokl wojsku płacono, albo pensyje służbie dworskiej. 

Lenward, zamek w Inliantach nad Dźwiną. o mil 4 powyzej Uxhul. "Ta 
książę Mindowe wyprawił wodzów litewskich w r. 1262, przeciw Krzyżakom, 
którzy z niemi krwawą walkę stoczyli. 

Lenz (Henryk Fryderyk Emil), zasłużony fizyk, urodził się 1804 roku 
w Dorpacie i tamże na uniwersytecie oddawał się uajprzód teologii a następnie 
fizyce. Od r. 1823—26 towarzyszył Kotzebne'mu w podróży dokoła ziemi, 
poczem w r. 1528 został adjunktem, a w r. 1834 akademikiem cesarskiej aka- 
demii nauk w Petersburgu, obok czego w r. 1835 mianowany yrofessorem fi- 
zyki w uniwersytecie petersburgskim, w r. 1540 został dziekanem wydziału 
fizyczno-matematycznego, a następnie professorem w szkole marynarki i głó- 
wnym instytucie pedagogicznym, obok czego był nauczycielem nauk fizycznych 
i matematycznych WW. Ksiaząt: Konstantego, Mikołaja i Michała Mikołaje= 
wiezów, tudzież wielkich księżniczek Olgi i Alexandry Mikołajewny. W nau- 
ce dał się poznać licznemi badaniami, które sam albo łącznie z Jacobi'm dokonał, 
i które zamieścił w Memoires tudzież Bulletins akademii nauk w Petersburgu; 
jego pióra są także liczne artykuły fizyczne w w Słowniku Encyklopedycznym 
Rossyjskim, tudzież oglosił podręcznik fizyki (Naczalnyja osnowancja fizyki), 
który w powtarzających się od blizko ćwierci wieku wydaniach jest zasluže- 
nie uzywany do szkolnego wykłada w gimnazyjach rossyjskich. 
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Lenz (Jakób Michał Reinhold), poeta niemiecki, syn pastora w Infantach, 
urodził się tamże w Sesswegen r. 1750. Po ukończeniu nauk w uniwersyte- 
eie królewieckim, udał się w 1771 roku, jako przewodnik młodego magnata do 
Strasburga, gdzie wkrótce wszedł do grona, którego głównemi członkami byli 
Salzmann, Goethe i Jung-StiNing. Napisał kilka dramatów i rozpraw estety- 
cezno-krytycznych, ale juz wtenczas coraz bardziej wychodziła na jaw dzi- 
wna w nim excentryczność, która z całą mocą wybuchła, gdy się Lenz poznał 
w Sesenhcim z Fryderyką Brion (jedną z pierwszych także skłonności Goe- 
thego) i gdy pokochał ją z całym szałem, lecz bez wzajemności. Praca nad 
Plautem i Shakespearem, oraz czynny udział w założonem r. 1795 przez Salz- 
manna towarzystwie do wykształcenia języka niemieckiego, ocaliły go wpra> 
wdzie na ten raz jeszcze od zupełnego rozprzężenia umysłu, lecz udawszy się 
w roku następnym do Weimaru, pomimo życzliwych starań Goethego, Herdera 
i Wielanda, dla wybryków swoich nie mógł pozostać na dworze. Powróci- 
wszy do Alzacyi, popadł w zupełne obłąkanie. W Styezniu 1778 r. przybył 
w najokropniejszym stanie do Oberlina w Waldbach, gdzie jednak, równie jak 
u Schlossera w Emmendingen, nie powrócił do zdrowią. Ztąd w roku 1779 
zabrał go brat do domu. O ostatnich latach jego Życia tyle tylko wiadome, że 
r. 1992 umari w Moskwie w najstraszliwszej nędzy. Zebrane jego pisna, 
zdradzające znakomity talent, który jednak nie potrafił jeszcze dojść dojasnosci 
i ładu, wydał w trzech tomach Tieck (Berlin, 1828). UPH. L. 

Leo (Jan), historyk, żyjący w pierwszej połowie XVII wieku, był archi- 
prezbiterem i parochem heilsbergskim, dziekanem i kasonikiem kollegiaty Gut- 
stadskiej, w zamieszkach krajowych w Warmii z okoliczności reformacyi wy= 
nikłych, schroniwszy się do Cystersów w Węgrowcu w Wie.kopolsce, długo 
u nich bawił, i tam pisać zaczął swoją historyję Pruską, którą kończył w Pa- 
rysowie w Mazowszu u Adama Parysa Czerskiego starosty. Dzieło to poze- 
stałe w rękopiśmie, wyszło z druku staraniem kilku uczonych warmijczyków 
pod tyt: Fiistoria Prussiae sub auspiciis Christophori Szemlek Ep. Varm. 
nunc primum in lucem edita, (Amsterdam, rzeczywiście w Brunsberdze, 
1726, in-folio); autor opisuje w tej historyi dzieje i obyczaje Prusaków, sze- 
rzenie się różnowierców i wpływ ich szkodliwy; kończy na r. 1612 zamykając 
Życiorysami tiskupów warmijskich. Dzieło to w ogóle twardą Iaciną hez kry- 
tyki pisane małej jest wartości. Oprócz tego za życia wydał Leo: Index re- 
rum el verborum do dzieła: Constitutiones Synodales Dioeces. Varmiensis, 
(wyńianego w Brunskergu 1612 r., w 4-ce). F. M. S. 

Leo (Leonard), znakomity kompozytor. urodził się w Neapolu r. 1694 (we- 
dług innych r. 1704), zmarł r. 1742 jako kapelmistrz przy konserwatoryum 
San-Onofrio i organista królewskiej kaplicy w Neapolu: używał sławy rozkrze- 
wiciela szkoły neapolitańskiej po całej Kuropie, za pomocą swych uczniów, ja- 
kiemi byli: Pergolese, Piecini, Jomelli, Sacchini, Hasse, Traetta i inni. Prze- 
wyższał on swych poprzedników w kompozycyi i uważany był w ogóle za je- 
dnego z największych mistrzów włoskich, gdy w każdym rodzaju zarówno się 
odznaczał. Mimo szczególnego pociągu jego do wyrażeń namiętnych, burzli- 
wych, wielkich i podniosłych, pisał z równą łatwością i równem szczęściem 
dzieła naiwne i żartobliwe, jak tego dowodzi komiezna jego opera If cioè (To 
się zowie). Jako najznakomitsze jego opery, wymieniają: Sofonisba (1718), 
Olimpiade la Clemenza di Tito (1735) i Achille in Sciro (1740); dalej dwa 
oratorya Sanla Klena al Calvarioi La morte d’ Abele, kilka kantat duchownych 
a z pośród wielu dzieł kościelnych, jedno Ave Maria i Miserere na 8 głosów, 
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odznaczające się stylom wzniosłym, powaznym, wykończeniem harmonicznóra 
i konirapunktycznem, obok jasności i potoczystości w układzie. 

Leo (Henryk), historyk niemiecki, urodzony 1799 r. w Rudolstadt, początko- 
wo uczęszczał we Wrocławiu na wydział lekarski, od 1817 r. zaś oddawał sie 
stadyjom filologicznym i historycznym. Otrzymawszy tu stopień doktora filo- 
zofii, został prywatdocentem w Jirlandze; chcąc się atoli oczyścić z zarzutu na- 
leżenia do burszenszaltu, z którym istotnie w latach stużenckich wszedł był 
w stosunki, udał się do Berlina i został tu jednym % najgorliwszych uczniów 
Hegla. W r. 1823 zwiedził Włochy, a po powrocie był docentem w Berlinie, 
gdzie wydał: Entwickeluny der Verfassung der lombardischen Städte (1824). 
Mianowany w roku następnym professorem nadzwyczajnym bez pensyi, przyjął 
małą posacę w biblijotece królewskiej, leca niezadowolenie z tej pozycyi skło- 
nilo go w 1827 r., do podania się da dymissyi i opuszczenia Berlina. Dopiero 
w r. następnym przez przyjaciół otrzymał katedrę nadzwyczajną, a w 1830 r. 
zwyczajną w Ħalli. Owocom studyjów jego w Bertinie były: Pretekcyje o Hi- 
storyi państwa Zydowskiego (1828), których kierunek sam później uznał za 
błędny. Większego powodzenia dostąpity jego: Handbuch der Geschichte des 
Mittelalters (1880); Geschichte der italienischen Staaten (5 tomów, 1829—30), 
drakowane w zbiorze Heerena i Ukerta i Zwölf Bücher niederländischer Ge- 
schichten (2 tomy; 1832—35). Natomiast już w swoich Studien und Skizzen 
zur Naturgeschichte des Slaats (1833), stanowczo występował z opinijami 
przeciwnemi duchowi czasu, został oraz współpracownikiem Ber/ińskiego Ty- 
godnika politycznego, pisma gwałtownej reakcyi Ulegając wpływom piety- 
zmu w religii, napisał w tym duchu: Lehrbuch der Unicersalgeschichie (6tomów; 
trzecie wydanie, 1749—55). które lo dzieło wywołalo ostrą polemikę. Do po- 
lemicznych w tym kierunku należą: Herr Dr. Diesterwey und die deutschen 
Universitäten (1836); Sendschreiten an Görres (1838) i Die Heyelingen. Do 
najzawziętszych jego przeciwników liczą się młodzi Hegliści, na czele których 
stał Arnold Ruge. Leo zajmował się również filologiją niemiecką, czego zło- 
zył dowody w dziełach: 4dlsdchsische und angelsdchsische Sprachnrolen, 
(1829), Beowuif (1839), Reclitudines singularium personarum (1841) i Die 
Maltergische Glosse (1842—45). Od 1859 r. wyszły trzy tomy jego Prelek- 
ryj 0 historyi niemieckiego państwa i ludu (ostatni w i864 r.). W polityce 
równie jak w badaniach Leo należy dzis w Prussach do tak zwanego s'rounic- 
twa feudalnego czyli Gazety K1zy%0wej. Failak. 

LŁechen, stolica okręgu (Dezirkshaupimannschaft) w obwodzie Bruchim, 
w Styryi nad rzeką Mur, ma 2,200 mieszkanców i jest siedliskiem władz gór- 
niczych i szkoły górniczej. W pobliza są znaczne kopalnie żelaza, miedzi 
i węgli kamiennych. "Tu w d. 18 Kwielnia 1797 r. zawarte zostały prelimina- 
ryja pokoju między Ausiryją a rzecząpospalitą francuzką, po których nastąpił 
w pół roku traktat w Campo Formio. Mocą tych preliminaryjów, Francyja 
otrzymała Belgiję i Ren; oprócz tego Austryja odstąpiła we Włoszech kraje po 
Oglio, za co otrzymać miala ląd stały Wenecyi, którą wynagrodzić miano trze- 
ma legacyjami papiezkiemi. nnne kraje włoskie utworzyć miały oddzielną 
rzeczpospojitą. F. H. L. 

Leobschiitz, miasto obwodowe w regencyi Opolskiej w Szląsku pruskim, 
ma 7,00% mieszk., zamek, trzy kościoły katolickie i jeden ewangelicki, gimna- 
myjum katolickie i jest siedliskiem wladz książęcych Jigerndorf i frophawy, na- 
lezących do księcia Liechtenstein. Cały obwód ma do 13 mi) C] powierzchni, 
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i liczy blisko 80,000 mieszkańców, jest więc jednym z najgęściej zaludnionych 
w Szląsku. F. H. L. 
Lecchares, rzeźbiarz szkoły nowo=attyckiej, założonej przez Praxitelesa, 
kwitł między 104 a 114 Olimpijadą. Plinijnsa wysławia jego Ganimeda, uno- 
szonego przez orła; z innych prac jego wymieniane są posągi Armintasa, Fili- 
pa, Alerandra, Oumpijady i Kurydgki ze złota i kości słoniowej. Przypisują 
mu również Apollina, który stał w Kerameikos, naprzeciw statuy Kalamisa, oraz 
współpracownictwo w grobowcu Mauzola. F. H. L. 
Leckadyja (Święta ), panna, rodem z miasta Toledo, w Hiszpanii, za prze- 
śladowania Dyjoklecyjana, otrzymata palmę męczeńską, około r. 302. Jest ona 
patronką rodzinnego swego miasta, w którem trzy kościoły pod jej wezwaniem 
zbudowano. Kościół obchodzi pamiątkę sw. Leokadyi d. 9 Grudnia. L. R. 
Leon, królestwo, dziś prowincyja hiszpańska, w stronie półnacno-zachodniej 
tego kraju, graniczy na północ z Asturyją, na wschód ze Starą Kastyliją, na po- 
łudnie z Kstremadurą, na wschód z Gallicyją i Portugaliją. Powierzchm ma 
944 mil ©”, mieszkańców około 1,100,000. Leon jest krainą górzysta: środ - 
kiem przerzyna go na całą szerakość rzeka Duero.  Urodzajnosć w ogóle nie 
wielka, grunta słabo uprawne. Najdawniejszemi czasy, panowali tu kolejno 
Rzymianie, Goci i Saraceni, dopóki wygnawszy ich Hiszpanie. oddzielnego tu 
nie założyli królestwa, które połączone w r. 1065 z koroną kastylską, a po 
smierci Alfonsa VIII znów od niej oddzielone, w 1248 r. powtornie i ostate- 
cznie znów z nią się złączyło (05. Hiszpanija), Pod względem administra- 
cyjnym dzieli się na pięć prowincyj: Leon, Valladolid, Pal ncia, Zamora 
i Salamanca. Najważniejszemi miastami są: Valiadolid i Salamanca. —Leon, 
prowineyja w królestwie Leon, leży najbarćziej na północo-znchód, pomiędzy 
Asturyją. Gallicyją, Palencyją, Vailadolid a Zamora i czy na 29%2/, milach G 
około 300,000 mieszkańców. W stronie północnej sórzysta, w południowej 
falisto-równa, we wschodniej przerzynana jest rzekami Pisierqa, Carrion, 
Esla, Ceu, Orbigo i innemi, wpadającemi do Duero, w zachodniej rze- 
kami wpadającemi do Minho. i ztąd jest jedną z okolic najlepiej nawo- 
dnionych w Hiszpanii,  Gtównćm bogactwem lesistiych gór są pastwiska: 
na południu uprawiają zboże, jarzyny, nieco wina, len i konopie. Prze- 
mysl cgrenicza się na reóvdzielniach sukna, ogarbarniach, papierniach i fryszer- 
kach żelaza. —Sfolica Leon, u Rzymian Legio sepiima gemina. od której caia 
królestwo ma swoje nazwanie, leży nad rzekami Beruesja i Torio ma 3,000 
mieszkańców, jest rezydencyją biskupa, ma gimnazyjum i 13 kościołów, mię- 
dzy któremi wspaniałą katedrę i takiż ratusz. W tutejszym klastorze 5w. Izy- 
dora chowano długi czas monarchów tewo kraju. Miasto prowadzi znaczny 
bandel roślinami lekarskie mi. F. H. L. 
Leca, właściwie: Isla de Leon, wyspa należąca do prowincyi Sewiiskie; 
w Hiszpanii, długa ua mil trzy, z cyplem północno-zachodnim, na którym lezy 
miasto Cadix (ob.), na Oceanie Atlantyckim, na północo -zachód od cieśniny Gi- 
braltarskiej, oddzielona jest od lądu siałego wązką odnogą San-Pediro, przez 
którą prowadzi most del Sunza. F. H. L. 
ics, Dwunastu papieżów nosiło to imie —heon i, (Święty), papicz. prze- 
zwniy iWiefki, urodził się w Rzymie, z rodziców toskańskiego pochodzenia, 
przy końca IV wieku. Nie posiadamy szczegółów o jego życiu aż do poświę- 
cenia ua dyjakona, za Celestyna i, papieża (423—432), który nu powierzał naj- 
większej wagi sprawy koscioła, między inanem kwestyję u semipelasijanach, 
mnozących się w ballii. Po świerci Syxiusa ili papicza (w Marcu 440 r.), 
Levn wysłany naówczas do Gallii, acz nieobecny w Rzymie, jednopłosnie obra- 
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ny zostal papieżem. Pierwszą jego czynnością była przywrócenie karności 
kościelnej w Afryce, gdzie pa wtargnięciu Wandalów, szeroko się rozkrzewił 
aryjanizm. Surowo prześladował Manichejczyków, Pelagijanów i Prysoyllija- 
nistów; wyjednał nawet u cesarzów Waleniynijana III i Teodozyjusza Młodsze= 
go znostrzenie srogich kar na heretyków. Złożeniem: z godności arcybiskupa 
Arles Hilarego, oraz potępieniem herezżyi Kutychesa, Leon powiększył zna- 
czenie i supremacyję biskupa Rzymu. Zatwierdził uchwały soboru Chalcedon- 
skiego (r. 450), z wyjątkiem wszakże 28 kanonu, który rozszerzał i podnosił 
przywileje patryjarchatu Konstantynopoła. W tychże czasach Attyla wkro- 
czywszy do Włoch, ogniem i mieczem je zniszczyli ciągnął ku Rzymowi Leon 
na czele duchowieństwu zaszedł mu drogę, a wymową i powagą skłonił go do 
odwrotu i ocalił gród wieknisty. Nie tak mu się powiodło, w kilka lat potém 
z Genserykiem (r. 455), ktory z Wandalami wszedłszy do Rzymu, przez pięt- 
naście dni go pustoszył, oszozędziwszy tylko trzy główne kościoły i darowa= 
wszy zycie mieszkańcom, na prosby św. Leona. Wandale uwieźli tysiące jeń- 
eów, arcydzieła sztuki, posągi greckie, skarby kościelne, naczynia złote i srebr- 
ne zabrane przez Rzymian z przybytku w Jeruzalem, równie jak dach pozła= 
cany ze świątyni Jowisza Kapitolińskiego. Przypisują temu papieżowi rozmaiie 
rozporządzenia duchowne: zastosowanie do sub-dyjakonów prawa o bezżeń- 
stwie, zakaz poświęcania zakonnie przed dojściem do 50 lat życia, uchylenie 
spowiedzi publicznej, ustanowienie Dni Krzyżowych i Suchedni. Pilnie pra- 
eował nad naprawą spustoszeń zrządzonych przez Wandaiów. Umarł dnia 
14 Kwietnia 46i r. Zostawi! 96 Kazan, miewanych w ciągu dwudziestoletnie= 
go papiestwa; 41 Listów, nader ważnych dla ówczesnej historyi Kościoła, 
i kilka innych dzieł, których autentyczność nie jest udowodniona Św. Leon na= 
leży do najcelniejszych Ojców i Doktorów Kościoła. Przy ogromnej nauce, 
szczególniej teologicznej, wielkiego ducha posiadał, kióry go wzniósł wysoko nad 
spóiczesnych. Przy krasomóstwie, zadziwiających talentach i doskonałości 
chrześcijanskiego życia, umiał rozwikłać najzagmatwańsze blędy i tém samem 
je zniszczyć, a prawdę obronić najdzielniej. Był to mąż powszechnego i sta- 
nowczego wpływu na cały Kościół, który ocalił od wielu kacersiw, a szczegól- 
niej od Kutychesa. Nikt lepiej nie pojął władzy papieskiej i nikt jej samą ener- 
giją więcej i szczęśliwiej nie rozwinął, Rzeczywiście ten wielki i święty czło- 
wiek, bez żaduych sił ziemskich, rozciągał powołanie moraine nad całym świa- 
tem sbrześcijańskim. Kazania jego są wielkim wzorem, szczególniej w pojęciu 
i wyłożeniu rzeczy  Wysłowienie ma wymowne, łagodnie ujmujące, prawdzi- 
wie kościelne. W samem uporządkowaniu stów przestrzega pilnie miłej karności 
i wdzięcznego spadku wyrazów; styl jego przeto czysty, układny, jakby pod 
miara pisany. Obok picknych wyrażeń, malowniczych przymiotników i nie- 
zwykłych zwrotów, staje się miłym ucha i nieraz swym blaskiem zdola olśnić. 
Uczyć i podobać się, główną stanowi cechę jego oddania. Pomimo że wszędzio 
przebija się duch wyższy, jednak są ślady wieku, w którym się pojawił; anty- 
tezy, alluzyje, igraszki słów nie raz dają się postrzegać. W doborze wyrazów 
niekiedy zdarza się nadętość, w stylu hywa czasem zawikłany i ciemny, ałbo nieco 
rozwlekły; lecz to wszystko nie przeszkadza podziwiać prawdziwego wzoru 
wymowy chrzescijańskiej. Nauki jego wszystkie są krótkie, najdłnzsze bo- 
wiem najwięcej kwadrans czasu zajmują w mówieniu, a bywają przemówki 
w kilkunasiu wierszach (/lomitetyka przez š. p. Ignacego łiołowińskiego, me- 
tropoiiię, Kraków 4859 r.). Dzieła sw. Leona były wydane w najlepszej edy- 
cyi przez braci Ballerini, w Wenecyi, we trzech tomach in rol 1745 — (757. 
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U tym Świętym wydał dzieło Arndt: Leon der Grosse und setne Zeit (Mogun- 
cyja, 1835 r.); Perthel, „Zycie i nauka Leona I-go, papieża.” —Leon II (świę- 
ty), urodzony w Sycylii. był najprzód kanonikiem regularnym, potóm kardyna- 
łem-kapłanem Kościoła rzymskiego, i wstąpił na tren papiezki po śmierci Aga- 
tona, w Sierpniu 682 roku. Tłómaczył z greckiego na łaciński akta siódmego 
soboru, i przesłał ich kopije de biskupów hiszpańskich, z załączeniem stoso- 
wnych listów. Umiał tak dobrze po grecku jak po lacinie; posiadał dość obszer= 
ne wiadomości muzyczne, przy których pomocy śpiew gregorjański ulepszył 
i ułożył wiele hymnów; wprowadził, według dawnych podań, „pocałowanie po- 
koju” we mszy i „pokropienie” ludu wodą święconą. Nadewszystko był ojcem 
ubogich. Leon wyjednał u cesarza rozkaz, iżby arcybiskupi Rawenny, którzy 
stali się dość niepodległymi, obowiązani byli, po swojej elekcyi, jechać do Rzy- 
mu na konsekracyję, a nawzajem papież uwolnił archidyecezyję Rawenny od 
opłaty, jaką z tego powodu składała dworowi rzymskiemu. Umarł Leon r. 685. 
Kościół obchodzi jego pamiątkę dnia 28 Czerwca. —Le0n III, Rzymianin, był 
najprzód kanonikiem regularnym św. Jana Lateraneńskiego, później Benedykty- 
nem, wreszcie kardynałem=kapłanem tytułu świętej Zuzanny. Nauką, a zwła- 
szcza teologiczna, łagodnem i uprzejmem postępowaniem, nawiedzaniem cho- 
rych, wspieraniem ubogich, zyskał wielką wziętość u ludu i duchowieństwa. 
Jednomyślnie więc i niezwłocznie po śmierci Adryjana I-go wybrany zoslał 
papieżem d. 26 grudnia 795 r., i konsekrowany nazajutrz. Natychmiast zawiae 
domił o swoim wyborze Karola Wielkiego i przesłał mu duchowne upominki. 
We cztery lata później, dwaj dygnitarze, krewni papieża Adryjana I-go, pry- 
mieeryjusz Paschalis i podskarbi Campułus, zamierzyli pozbawić Życia Leo- 
na HI. Dnia 25 Kwietnia 799 r., gdy papież jechał konno do kościola św. Wa- 
wrzyńca dla odprawienia mszy i odbycia wielkiej processyi, spiskowi zbrojni 
uderzyli na Leona ITI, zrzucili go na ziemię, poszarpali odzież, i chcieli wy- 
drzeć mu oczy i wyrwać język. Otaczający go lud rozpierzehł się; mordercy 
powlekli papieża do bliskiego kościoła, bili okrutnie u podnóżka ołtarza. i mnie- 
mali że już zamordowany. Ale wierni potrafili œo unieść jeszcze żyjącego 
a przyjacisłe ułatwili mu ucieczkę do Paderborn, gdzie Karol W. gościł, który 
przyjął papieża z wielką okazałością. Śród powszechnej radości wrócił papież 
do Rzymu, gdzie wkróice polćm przybył i cesarz; a pierwszy wszedłszy na am- 
bonę, z Ewangeliją w ręku, wykonał przysięgę wielkim głosem, że jest zgoia 
niewinny występków, jakie mu nieprzyjaciele zarzucali, a mianowicie obwinia- 
jac go o krzywoprzysięstwo i cudzołóstwo. Słowa papieża, wzruszyły wszy- 
stek lud, zgromadzony w kościele św. Piotra, i zagrzmiało jednogłośne Te 
Deum laudamus. W dzień Bożego Narodzenia r. 800, w czasie mszy świętej. 
której słuchał Karol W , w ubiorze patrycyjusza rzymskiego, papież włożył na. 
jego głowę koronę złotą, i namaścił go na cesarza Rzymskiego. Za rządów 
Leona HE dodany został do składu wiary, wyraz “logue, świadezący o pocho- 
dzeniu Ducha Świętego nie tylko od Ojca ale i od Syna; co najprzód zaprowa- 
dzone było w Hiszpanii i we Krancyi, a czemu duchowieństwo Wschodu było 
przeciwne. Po smierci Karola W., przy końcu r. 814, odkryto spisek prze- 
dniejszych osób w Rzymie przeciw papieżowi: Leon kazał sądzić niezwłocznie 
i ukarać Śmiercią winowajców. [Ludwik Dobroduszny, cesarz, upatrując w tem 
naruszcnie służącej mu juryzdykcyi, jako opiekunowi Kościoła Rzymskiego, 
wysłał swego siostrzana Bernarda, króla Włoskiego, do Rzymu, dla szezegóło- 
wego rozpoznania sprawy; ale nim on przyjechał, Leon wyprawi! poselstwo de 
Akwizgranu, dła objaśnienia stanu rzeczy cesarzowi, który oświadczył, że po- 
przestaje na tem. Leon LI śród ciężkich kłopotów, zwykł był, dia duchownej 
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pociechy, odprawiać po kilka mszy w dzień. Zwyczaj ten, częste naśladowany, 
później zniósł papież Alexander II. Bardzo wielkie miał Leon upodobanie 
w budowaniu i przyozdabianiu kościołów. Zostało pó nim kilka listów: ponury 
i tajemniczy Enchiridion Leonis Papae, nie jest bynajmniej jego dziełem. 
Leon Ill umarł dnia 11 Czerwca 816 r. Kongregacyja obrzędów zamieściła 
w XVII wieku imię jego w Martyrologium Rzymskióm. Kościół obchodzi jego 
pamiątkę dnia 42 Czerwca.—Leon IV (Swięty), papież, potomek znakomitego 
domu rzymskiego, nauki odbywał w klasztorze Benedyktynów św. Marcina; 
Grzegorz IV papież, powziąwszy wiadomość o wzorowem jego postępowaniu 
i zdolnościach, wziął go de swego boku w stopniu sub-dyjakona: papież Ser- 
gijusz poświęcił go na kardynała kapłana. Po śmierci tego papieza (d. 27 Sty- 
cznia 847 r.), jednomyślnie wybrany jego następcą Leon IV, i konsekrowany 
dnia 11 Kwietnia 847 r. Opasał on murem cyrkuł Watykański w Rzymie, spu- 
stoszony niedawno przez Saracenów, i nazwał go Civitas Leonina. Po zwy- 
cięstwie, odniesionem za błogosławieństwem papieża nad Saracenami pod Ostyją 
r. 849, przez wojska miast włoskich i papieża, jeńcy pracować musieli nad bu- 
dowaniem gmaczów w Rzymie, który zniszczyć usiłowali. W r. 850, Leon 
koronował Ludwika [l Niemca, którego w roku poprzedzającym, Lotaryjusz 
mianował spółcesarzem. W Rzymie znaleźli przytułek przed Saracenami miesz- 
kańcy Cenlum cellae, dzisiejszego miasta Civita-Vecchia. równie jak Korsy- 
kanie, Których papież osadził r. 852 w warownćm mieście Porto, przy ujściu 
Tyhru. W roku następujacym Leon IV prezydował u św. Piotra w Rzymie na 
soborze, złożonym z 67 biskupów, na którym ogłoszono 42 kanony, dotyczące 
karności kościelnej. Od początku panowania swego Leon IV, zyskał sławę 
JT aumaturga czyli Cudotworcy. Umarł on dnia 47 Lipca 855 roku, w którym 
Kościół obchodzi jego pamiątkę. Zostawił homiliję, którą według jego życze- 
nia, biskupi czytać powinni duchowieństwu na synodach dyecezalnych, dla przy- 
pominania ich powinności. Następcą Leona KV był Benedykt HI, nie zaś 
mniemana papieżnica Joanna, jak utrzymywali nieprzyjaciele Kościoła katolic- 
kiego. — León V, urodzony w Priapi, blisko Ardei, niedaleko Rzymu. Był 
najprzód Benedyktynem, a później kardynałem. Wstąpił na tron papiezki, po 
Benedykcie IV, dnia 28 Października 903 r. Kardynał kapian Krzyszto(or, bio- 
rąc pochop z niedolężnych jakeby jego rządów, uwięził Leona V i zmusił do 
zrzeczenia się godności papieskiej i obietnicy, że wróci do swego zakonu. Miał 
on umrzeć we 40 dni po uwięzieniu, a tegoz roku Krzysztofor zasiadł na Sto- 
licy Apostolskiej. —Leon VI Rzymianin, wybrany papieżem w Czerwcu 925 r., 
panował tylko siedm miesięcy i pięć dni. Podejrzywano że go otruła słynna awan- 
turnica i wszetecznica księżna Marozzia. Niektórzy twierdzą, zeumarłw więzieniu. 
Miał tobyć mąż dobrotliwy i zacny, starał się przywrócić jedność pomiędzy Rzy= 
mianami, pokój i porządek we Włoszech, a oddalić ztąd zwykłych nieprzy- 
jaciół — Leon VII, Rzymianin, Benedyktyn, po śmierc. Jana XI wbrew woli 
swojej obrany został papieżem: konsekracyja jego odbyła się przed dniem 8 
Stycznia 936 roku. Głęboko był wzruszony nieszczęściami i cierpieniami, któ- 
re dotykały naówczas Kościół; miał najlepsze zamiary do podźwiguienia go 
z takiega stanu; ale jego papieztwo trwało tylko lat 3, miesięcy 6 i dni 10. 
Marozzia, siraciwszy drugiego swego męra, Gwidona, księcia toskańskiego, 
podzieliła się rządami Rzymu z synem swoim Alberykiem. Później, w nadziei 
rozszerzenia władzy swej na całe Włochy, ofiarowała rękę swą Hugonowi 
z Prowancyi, królowi burgundzkiemu i włoskiemu: ten ją przyjął; ale pasierzb 
jego Alberyk, powstał przeciw niemu, a położenie Rzymian pogorszyło się 
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więcej niż kiedykolwiek. Wtedy Leon powołał do Rzymu s. Odona, drugiego 
opata Klunijackiego (Cluny) i polecił mu starać się pogodzić sirony nieprzyja- 
gne.  Powiodło się Odonowi skłonić do zawarcia pokoju króla Hugo- 
na z Księciem Albeorykiem: pierwszy dał drugiemu córkę swoję Aldę w mal- 
żeństwo. Jednocześnie papież wezwał Odona do zreformowania reguły zako- 
nów rzymskich i odbudowania klasztoru przy kościele ś. Pawła, Sprawy du- 
chowne Niemiec zwróciły potćm uwagę Leona VII; mianował przybyłego z te- 
go powodu do Rzymu Gerarda, biskupa Lorch, arcybiskupem i swoim pełno 
mocnikiem w dyjecezyjach niemieckich, zawiadomił o têm tamecznych królów, 
książąt, biskupów i opatów, zalecił im posłuszeństwo, a Eberharda, księcia 
bawarskiego upoważnił do czuwania nad wykonaniem swych rozporządzeń, 
objętych listem do Gerarda. Odjęcie Sałzburgowi dawnych przywilejów i prze- 
lanie ich na Passau, wywołało opłakaną walkę, która uciszyła się dopiero 
wówczas, kiedy papież Benedykt VI przywrócił władze metropolitalną Salz- 
purgowi. Umarł Leon VIF dnia 18 Lipca 939 r., pochowany na Watykanie. 
Nastąpił po nim Stefan VNI. — Leon VIIN. Papież Jan XII nciekłszy z Ray- 
mu za zbliżeniem się cesarza Oitona Wielkiego, nie stawił się, pomimo dwu- 
kroimego wezwania, na synod zwołany przez cesarza, w Listopadzie 963 r. 
Ten synod złożył Jana XII z papieztwa, a obrał w jego miejsce Leona VIN, 
laika i protoskrynijaryjusza czyli sekretarza Kościoła rzymskiego. Z tego 
powodu niektórzy pisarze kościelni uwazają Leona za antypapieża. Stronnicy 
Jana XIL, za jego podnietą, ukuowali spisek, który odkryty, najsurowiej był 
ukarany przez cesarza: lecz zaledwie Otton opuścił państwo Kościelne, Rzy- 
mianie powołali Jana XII napowrót, Leon uciekać musiał do obozu cesarskie- 
go. Wkrótce potóm umarł Jan, a Rzymianie w miejsce jego wybrali niezwło- 
cznie Benedykta Y. Cesarz nie zatwierdziwszy tej elekcyi, zbrojno odprowa- 
dził na tron papiezki Leona VHI, w Maju 964 r. "Ten prezydował na soborze 
w kościele š. Jana Lateraneńskiego, złożonym z biskupów włoskich, lotaryng- 
skich, saskich, przedniejszych obywateli i ludu. Odjęto Benedyktowi V palli- 
jusz, stułę i ozdoby kapłańskie. Leon złamał jego pastorał, a zostawił mu tyl- 
ko stopień dyjakona, z zakazem pobylu w Rzymie. Leon VIEI umarł w Mar- 
cu 965 r. Następcą jego był Benedykt V. — Leoa IX (Bruno), urodzony 
dnia 21 Czerwea 1002 r., pochodził z domu hrabiów Dachsburg, bogato upo- 
sażonego w Alzacyi, hył krewnym cc*arza Konrada IE i spowinowacony 
z Habsbargami. Wychowany przez Bertolda, biskupa Toul i jego następcę, 
objął po nich tę dyjecezyję, obrany biskupem 1026 r. Po dwudziesin dwóch 
latach piastowania tej godności, gdy papież Damazy ÍI umarł nagle, Bruno wy- 
brany został jego następcą na sejmie w Wormacyi, z woli cesarza Henryka [IL 
Wymawiał się od tej godności Bruno, ale zmuszony do jej przyjęcią, udał się 
do Rzymu w ubiorze pielgrzyma: towarzyszyli mu Eberlard, arcybiskup tre- 
wirski, Hildebrand i inni.  Wszysiek Ind Rzymu wyszedł na jego spotkanie, 
w szatach świątecznych, śpiewając hymny; papież zaś wchodził do stoli- 
cy boso, pośród tnmów, prosząc Rzymian aby otwarcie wynurzyli swo- 
je zdanie o jego osobie, -*«rchidyjakon Kościoła rzymskiego ogłosił Bruno- 
na papieżem. pod imieniem Leona IX, a lud trzykrotnym okrzykiem objawił 
swoje przyzwolenie. Dnia 2 Lutego 1049 r. Bruno był konsekrowany, a d. 12 
intronizowany. Pierwszą jego czynnością było poświęcenie Hildebranda na 
subdyjakona i powierzenie mu zarządu dóbr stolicy apostolskiej; co było obo- 
wiąskiem równie ważnym jak tradnym. Leon IX starał się szczególniej o wy- 
tępienie symonii czyli świętokupsiwa, nałożnictwa księży, ucisku możnych 
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i sprosnych obyczajów gminu, W tym ceiu zwołał na drugi tydzień po Wiel- 
kiej nocy, synod, na którym i biskupi francuzcy zasiadać mieli. Wprzód jeszcze 
zwiedził kościoły i klasztory, zwłaszcza górę Kassynu i zatwierdził przywileje 
niektórych opactw. Synod rzymski zatwierdził uchwały czierech dawniejszych 
soborów powszechnych, ponowił dekreta Klemensa II przeciw symonii, doda- 
jąc mianowicie dla Rzymu, ze kobiety, które w jego obrębie, zostawać będą 
w występnych stosunkach z księżmi, mają być zaliczone do rzędu niewolnie 
pałacu lateraneńskiego. [nne rozporządzenia dotyczyły spólnych pomieszkań 
duchownych i kobiet, zachowania praw Kościoła co do małżeństw, porządnego 
wpływu dziesięcin i karania kleryków winnych herezyi. Przez cały czas pa- 
pieztwa w ustawieznych podróżach celem skuteczniejszego wprowadzenia re- 
form, pod okiem własnćm, Leon odbywał w różnych miejscach synody, a naj- 
przód w Pawii. Ztąd udał się do Saxonij, aby się widzieć z cesarzem i tn- 
warzyszyć mu do Kolonii. 'Tamecznego arcybiskupa mianował kanclerzem 
Kościoła rzymskiego i kardynałem, przyznał mu pierwszeństwo na soborach, 
odbywanych w obrębie jego władzy, prawo koronowania królów Niemiec, 
i poddał go bezpośrednie pod władzę stolicy apostolskiej. Dnia 3 Pazdzierni- 
ka 4049 r. zwołał sobór w Reims, gdzie wiele nadużyć, jakie się wcisnęły po- 
między duchowieństwo gallikańskie, sprostowano. W podobnymże celu zwołał 
synod w Moguncyi, Niedługo po Wielkiej nocy 1050 roku otworzył sobór 
w Rzymie. Lanfranc usprawiedliwił się tu z zarzutu o herezyję; zaś Beren- 
garyjusz z Tours potępiony został jednogłośnie. Przedsięwzięto surowe środ- 
ki przeciw swiętokupstwu i nałożnictwu księży. Leon IX kanonizował na so- 
borze Gerarda. biskupa Toul, zmarłego 994 r. Potem udał się do Apnlii i nie- 
które miasta skłonił do przysięgi na wierność dla stolicy apostolskiej i cesarza; 
na nieposłuszny zaś Benewent rzucił klątwę; ale się wkrótce upokorzyło to 
miasto, Przyjechawszy r. 1052 do Niemiec, towarzyszył w różnych wycie- 
czkach cesarzowi, któremu odstąpił biskupstwo bambergskie i opactwo Fuldy, 
a nawzajem otrzymał zrzeczenie się wszelkich praw cesarskich de Benewentu 
i innych miast włoskich. Leon IX ściągnawszy z Niemiec kilkuset ochotników 
do Włoch i połączywszy ż nimi zdolnych do oręża Rzymian, wydał bitwę 
Normandom. niedaleko Civiiella, dnin 18 Czerwca 1053 r. Za pierwszem 
starciem się Włosi pierzchnęli; Normandowie zwyciężyli. Sam Leon dostał się 
w niewolę normandzką i trzymany by! w Benewencie około dziewięciu miesię- 
cy, wprawdzie dosyć łagodnie. Ta klęska i zgon tyln przyjaciół i krewnych, 
którzy polegli za niego i za Kościół, głęboko dotknęły papieżn. Dopóki prze- 
bywał w Benowencie, nie kladł się do łożka, sypiał na matach na ziemi, mając 
kamień pod głową; pościł najostrzej, modlił się po całych nocach, wszystko co 
miał, rozdawał pomiędzy ubogich. a wśród tych nadzwyczajnych ćwiczeń po- 
kuty i pobożności, nie zaniedbywał ani na chwilę spraw ogólnych Kościoła. 
Z liczby dwóchset pięciu dyjecezyj, jakie posiada'a Afryka w czasie podbicia 
jej przez Wandalów i Saracenów, pozostało nie więcej jak pięć, a i te spiera- 
ły się między sobą o pierwszeństwo. Papież powziąwszy o tem wiadomość, 
przywrócił porządek z równą roztropnością jak znajomością rzeczy. Siły 
ws„akze Leona 1X zwątliły się podczas jego pobytu w Benewencie, zkąd wy- 
jechał do Rzymu dnia 12 Marca 1054 r. Tu wysiadł do pałacu Lateraneńskie- 
go, wkrótce potem przenieść się kazał do kościoła s. Piotra, gdzie ostatnie dni 
Życia swego przepędził w skupieniu ducha i na modlitwach najgorętszych. 
Usnął światobliwie w Panu dnia 19 Kwietnia 1054 r. Stosownie do jego ży- 
czenia złożono cinło iego nhok ołtarza s., Grzegorza I. Grób Leona IX był 
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świadkiem licznych cudów, podobnie jak wprzód jego życie. Kościół obchodzi 
jego pamiątkę jako swiętego dnia 19 Kwietnia. Żywot tego papieża pisali po 
łacinie: Wibert i š$. Bruno, biskup. Następcą jego był Wiktor HM. — Leon X 
(Jan Medyceusz), urodził się we Florencyi, dnia 1! Grudnia {475 roku. Był 
drugim synem wielkiego księcia florenckiego Wawrzyńca Melyceusza, czyli 
de Medicis, przezwanego Wspaniałym. Zdolności przyrodzone Jana, weze- 
śnie rozwinęło najwytworniejsze wychowanie, jakiego spodziewać się można 
było w domu słynącym opieką nauk i sztuk pięknych, który nadał swe imię 
wiekowi swemu. Chalkondylas i Eginent, wychodźcy greccy. uczyli go pię- 
kności mowy Homera; Poliziano, języka łacińskiego; Bernard Dovisi, słynny 
później pod nazwiskiem kardynała Bibiena, kształcił ga do zycia dworu, Mar- 
sil Ficino, Pie de Mirandola i inni uczeni brali także udział w uprawie umysłu 
młodego księcia. Przeznaczony od ojca do stanu duchownego, już w siódmym 
roku wziął on tonsurę i miał sobie zapewnione różne godności kościelne, po ich 
zawakowaniu. W r. 1483 Ludwik XI, król francuzki, dał mu opactwa Font- 
douce, a wkrótce porém, papież Syxtus IV, uposażył go bogatym klasztorem 
Passignano. W r. 1488 Innocenty VIII papież mianował trzynastoletnie ksią 
żatko kardynałem. Przed objęciem wszakże tej wysokiej godności, musiał 
przez lat trzy uczyć się teołogii i prawa kanonicznego w Pizie; i dnia 9 Marca 
1492 r., wstąpił do kollegijum kardynałów. Dnia 8 Kwietnia tegoż roku umarł 
mu ojciec, a śmierć ta pociągnęła za sobą ogromną katastrof, dla Włoch w ogól- 
ności. a mianowicie dla Florencyi i domu Medycenszów. Kardynał udał się do 
Florencyi, aby obecnością swoją wesprzeć powagę i wpływ swego rodu, co 
było tém konieczniejsze, że starszy jego brat Piofr, nie był zdolny do hamo= 
wania ludnosci coraz niesforniejszej i niechętniejszej, pośród której stronnictwo, 
podzegane kazaniami Savonaroli, dom jego obalić zamierzało.  Naówczas Lu- 
dwik Sforza opanował Medyjolan, i tak mało był skłonny do zadość uczynienia 
wymaganiom synowca swego Galensa, pomimo nalegań Ferdynamła, króla ne- 
apolitańskiego, že zaprosił Karola VIII, króla francuzkicgo do Włoch, dla po- 
pierania praw jego do królesiwa Neapoln, z tytuła domu Andegaweńskiego 
(Anjou). Niezgoda i nieufność pomiędzy sobą mniejszych książąt włoskich 
ułatwiły wyprawę Karola VIIL, a narody Włoch, pod wpływem Savonaroli, 
upatrywały w nim anioła wytępiciela, którego Bóg miał zesłać dla oczyszcze- 
nia Ziemi Świętej. W takićm położeniu Piotr Medyceusz uznał za najlepsze 
zagaić układy; ale traktat przez niego zawarty wzbudził niechęć Fiorentczy- 
ków, wykuchło gwałtowne powstanie i Karol VIII wszedł do Florencyi d. 1% 
Listopada 1494 r. Piotr i kardynał zaledwie zdołali zemknąć do Bonorii: bar- 
dzo żle ich tu przyjęto; Jan Medycensz zmienił swoję purpure kardynalską na 
kaptur franciszkański, i w kilka dni potóm znalazł przytułok w Castillo, u ro- 
dziny Vitelli. Przez lat pięć kardynał fułał się po domach przyjaciół swojego 
rodu. Nie śmiał zawitać do Rzymu, nie mogąc porozumieć się z nowym pa- 
pieżem Alexandrem VI (ob.), który nienawidził ród Medyceuszów. Udał się 
przeto w podróż naukową z daiewięcią przyjaciotmi, i zwiedził główne miasta 
Niemiec, Niderlandów i Francyi. Za powrotem da Włoch, znalazł dość grze- 
czne, przynajmniej na pozór, przyjęcie u papieża. Nasiępea Alexandra VI, pa- 
pież Julijusz Il, więcej jeszcze dla niego byl przychyinym; zajawszy Peruggio 
dnia 12 Września 1506 r., oddał wkrótce to miasto w ręce kardynała, który 
odtąd wywierać zaczął ogromny wpływ na sprawy włoskie. Pod uazwą ie- 
gata Bononii mianowany był wodzem wojsk papieskich i jemu powierzono wy- 
pędzenie Francuzów z Włoch. Ale po różnych kolejach, powodzenia i niepo- 
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wodzenia, kampanija zakończyła się nieszczęśliwie dla oręża papiezkiego, sam 
kardynał Medyceusz dostał się w niewolę, w bitwie pod Rawenną, dnia 14 
Kwietnia 1512 r. Najprzód zaprowadzono go do Rononii, potem do Medyjo- 
lanu, zkąd miał być przewieziony do Francyi, ale przecież do tego nie przy= 
szło. Liga zajęła się sprawą Medyceuszów i przy jej pomocy, kardynał wró- 
cił do Florencyi d. 31 Sierpnia 1512 r. Na wieść o śmierci Julijusza I pa- 
pieża, pośpieszył on do Rzymu i tu wybrany został głową Kościoła pod imie- 
niem Leona X. Jako będący tylko kardynałem-dyjakonem, wyświęcony był na 
kapłana d. 15 Marca 1513 r., d. 47 konsekrowany na biskupa, d. 19 przy- 
wdział tyjarę papiezką. Wstąpienie Leona X na tron, powitali radośnie wszy- 
sey uczeni i artyści. Zaraz on wezwał do Rzymu Laskarysa dla podniesienia 
wykładu literalury greckiej: w akademii Sapienza, głównym uniwersytecie 
rzymskim, do kursów teologii, praw kanonicznego i cywilnego, przydał kursa 
moralności, logiki, wymowy, matematyki. medycyny it. d. Polecił zakupy- 
wać rękopisma starożytnych pisarzy greckich i łacińskich, nie szczędząc gro- 
sza: za pięć pierwszych ksiąg Annales Tacyta, dotąd niedrukowanych, zapła= 
cił 500 cekinów, przeszło 10,000 złotych, summa wysoka na owe czasy. Ra- 
fael, Michał Anioł, Leonardo da Vinci byli nieśmiertelnymi i niezaprzeczonym: 
świadkami miłości Leona X dla sztuk pięknych, malarstwa, rzezbiarstwa i ar- 
chitektury. Śród tych zatrudnień pokojowych i naukowych papieża, Ludwik XIE. 
król francazki, pragnąc zagarnąć księstwo medyjolańskie, zawarł w Blois d. 15 
Marca 1513 r., traktat z Wenecyją, dawną spółzawodniczką Rzymu. Leon X 
nawzajem, dnia 15 Kwietnia tegoż roku, wszedł w przymierze w Mechlinie 
(Malines) z Henrykiem VIII, królem angielskim, cesarzem Maxymilijanem 
i Ferdynandem, królem hiszpańskim, Wojna się wszczęła; Francnzi przegrali 
bitwę pod Novare, i Wenecyja doznała kary, na którą zasłużyła. Dnia 6 Kwie- 
tnia 1513 r., Leon otworzył szóste posiedzenie soboru Lateraneńskiego, zaga- 
jonego pod Julijuszem li; zjazd w Pizie odbyty poprzednio, uznano za niele- 
galny. Ludwik XII pojednał się teraz ze Stolicą Apostolską; lecz po jego 
śmierci (d. 1 Stycznia 4515 r.), Franciszek I, król francuzki wznowił zamiary 
podbicia Medyjolanu. Leon X śpiesznie podpisał traktat przymierza odpornego 
i zaczepnego z cesarzom i królem hiszpańskim. Sprzymierzeńcy liczyli naj- 
więcej na Szwajcarów, lecz ody tych zwyciężyli Francuzi w bitwie pod Ma- 
rignan (we Wrześniu 1515 r.), papież skwapliwie wszedł w układy z Franci- 
szkiem I. Sam udał się osobiście do niego, goszczącego w Bononii i zawarł 
z nim konkordat. Zrzekł się Parmy i Placencyi, ale nirzymał się przy paiistwie 
Kościelnćm. Leon X dbał także o wywyzszenie swojego domu Młodszego 
brata Julijusza Medyceusza mianował arcybiskupem florenckim: synowcowi 
Wawrzyńcowi Medyeeuszowi, księciu Urbino, oddał posadę synowcea Juliju- 
sza II, Rovere, a władza Moedyceuszów nad Toskaniją wzmocniona została 
przez spowinowacenia się i przymierza. Ta duma f(amilijna wzbudziła licznych 
nieprzyjaciół papieżowi. Kardynał Petrucci, mszcząc się krata swojego wy- 
gnanego z Syenny, postanowił otwarcie zamordować Leona X na konsystorzu. 
Zabrakło mu odwagi; ale przekupił jego chirurga, który obowiązał się otruć, 
luh innym sposobem zgładzić papieża: odkryto spisek; Petrucci i chirurg Ver- 
celli na śmierć skazani; wiełu kardynałów postradało godność swoję, ponieważ 
wiedzieli o spisku, a nie donieśli. W kilka dni później, 26 Czerwca 1517 r., 
Leon chcac wzinoenić swoje stronnictwo a zarazem podnieść godność Kościo- 
ła, mianował trzydziestu i jednego kardynałów, znanych z nauki, rozumu, do- 
świadczenia i urodzenia. Postanowiwszy ukończyć budowę kościoła <. Piotra, 
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oraz zamierzając wyprawę powszechną przeciw Turkom, gdy skarb papieski 
mocno był wycieńczony, Leon X r. 4516 ogłosił odpusty, za które wnoszone 
jałmużny zasilić go miały. Środek ten wywołał opór Marcina Lutra (ob.),któ- 
rego theses zbijające odpusty, przyłożyły ogień do materyjałów palnych, odda- 
waa już nagromadzonych. Wyklęcie Lutra dnia 15 Czerwca 1520 roku, stało 
się hasłem ogromnego pożaru, którego luna na długo rozszerzyła się nad Niem- 
cami. W wojnie Franciszka 1, króla franeuzkiego z cesarzem Karolem V. Le- 
on wziął stronę ostatniego, a uradowany wypędzeniem Francuzów z Medyjola- 
nu, przeziębił się śród przygotowań do uroczystych obchodów zwycięztwa, 
i umarł dnia i Grudnia 1521 r., w 46 roku życia, panowawszy lat 8, miesię- 
cy 8 i dni 49. Zywoi tego uczonego papieża. a zarazem opiekuna nauk i sztuk 
pięknych, wybornie opisał po angielsku Roscoe: Life ana pontificate of Leon X 
(tomów 4; Liverpool, 1805; Londyn, 4806, tomów 6; tłómaczone na franeuzki, 
niemiecki i włoski). Wydał także po francuzku Audin, Vje du pape Leon X. 
Nastąpił po nim na papieztwo Adryjan VI. — Leon Xi, urodzony we Floren- 
cyi z domu Medyceuszów. Był arcybiskupem florenekim. Grzegorz XLII mia- 
nował go kardynałem; Klemens VIIL używał go za pośrednika w pogodzeniu 
krółów francuzkiego z hiszpańskim, co mu się powiodło jak najpomyślniej. Po 
śmierci Klemensa VIII wybrany został papieżem dnia 4 Kwietnia 1605 roku, 
w 70 roku życia, pod wpływem kardynałów przychylnych Francyi, pomimo 
protestacyi króla hiszpańskiego. Listy w których kardynał du Pervon donosił 
królowi Elenykowi iV o tym niespodziewanym wyborze, tchną najżywszą ra~ 
dością; ale nie długo ona trwała. Beon XI umarł we 26 dni po wstąpieniu na 
tron. Następcą jego był Paweł V, — Leon KH (' anibal della Genga), na- 
stąpił po Pijusie VIIi, dnia 28 Września 1823 r. Urodzony dnia 22 Sierpnia 
1760 r., w zamku della Genga. w dyjecezyi Spoleto. W r. 1783 wyświęco- 
ny na kapłana, wcześnie zwrócił na siebie uwagę papieża Pjusa VI, który ro- 
ku 1793 mianował go arcybiskupem Tyru, a w następnym roku nuncyjuszem 
w Bawaryi. Odznaczał się na swych urzędach wielkiem umiarkowaniem i bez- 
stronnością; czćm zyskał szacunek i życzliwość powszechną. W r. 4845 był 
amhbassadorem Stolicy Apostolskiej przy Ludwiku XVIH; ale mu klimat paryzki 
nie służył, a przytóm znalazł niechętnego sobie kardynała Consalvi, tamże 
ohecnego. Za powrotem do Rzymu otrzymał od Pjusa VI! biskupstwo Sini- 
gaglia i kapelusz kardynalski. Pierwsza czynnością Leona XII po wstąpieniu 
na tron papiezki było powściągnienie rozbojów, trapiących okolice Rzymu, na- 
prawa pomników i gmachów stolicy. Był on opiekunem sztuk pięknych i nauk, 
któremi sam zajmował się zamłodu. Zaprowadził zbawienne reformy w rzą- 
dzie. zmniejszył podatki, zakładał szpitale. okazywał ludzkość i tolerancyję dla 
żydów, rozszerzył ich cyrkuł w Rzymie, co znacznie wpłynęło na stan zdro= 
„wia mieszkańców. Starał się o ulepszenie wychowania elementarnego, tudzież 
dziewcząt, W r. 1825 dnia 13 Marca wydał dekret poiępiający towarzystwa 
tajne Wolnych Malarzy i Karbonarów. Tegoz roku dnia 25 Grudnia nakazal 
jubileusz powszechny w całem chrześcijaństwie, w następstwie odbywanego 
w Rzymie. Jubileusz ten obchodzono z wielką uroczystością w Warszawie, 
w Wilnie i drukowana tn ksiazeczki zawierające odpowiedne nahożeństwo. 
Frzywrócjił Jezuitom koliegijum z którego przez lat 54 byli wyrugowani, upo- 
sazył ich biblijotekę i obserwatoryjum rocznym dochodem 12,000 skudów. Za- 
warł konkordat z królestwem Niderlandzkiem d. 18 Czerwca t1827 r. Umarł 
Lcon XM dnia 40 Lutego 1829 r., po sześciu latach chwalebnego panowania. 
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Żywot jego opisał Artaud de Montor w dziele: Le Pape Leon XII. Po nim 
nastąpił Pius VHI. L. R. 
Leon I Wielki, cesarz byzantyński czyli wschodni, rodem z Tracyi; z po- 
czątku był trybunem cesarza Marcyjana, po którym wstąpił na tron 457 roku. 
Panował do 474 r. Jego pierwszego koronował duchowny, bo patryjarcha bi- 
zantyński, — Leon Ii, cesarz, wnuk poprzedzającego, syn Aryjadny i Zeno- 
na izauryjczyka, nastąpił po dziadku swoim r. 474, licząc dopiero 3 lata ży- 
cia, lecz umarł w dziecinnym wieku, otruty przez swego ojca. — Leon III 
Konon, z przydomkiem Izauryjski, niskiego pochodzenia, za Anastazyjusza II, 
z prostego Źołnierza doszedł do stopnia dowódzey wojsk wschodnich; w r. 717 
obrany został cesarzem i zmarł r. 741. — Leon IV Chazaras (tak przezwa- 
ny dla tego, że matka jego była córką chana Chazarów), syn Konstantyna V, 
słaby na ciele i na umyśle, panował od r. 775—780. — Leon V Armefczyk, 
syn Bedy, wódz cesarza Michała Rhangakesa, po którym w r. 813 wstąpił na 
tron. Panował do 820 r. —— Leon VI Filozof, syn i następca Bazylego Ma- 
cedończyka, panował od r. 886—911. Jego żona Zoë powiła mu syna Kon- 
stantego Porfrogenitę. Cesarz Leon VI był autorem dzieła O taktyce (wydał 
Meursius 1612 r. w Leydzie) i kilku poezyj, mianowicie sielanek, F. H. b. 
Leonard (święty), pustelnik, pan z narodu Franków, posiadał wielką wzię- 
tość na dworze króla Klodowensza I. Nawrócony i ochrzczony przez ś. Remi- 
gijusza, wkrótce odznaczył się wszystkiemi jego cnotami, mianowicie wyrze- 
czeniem się dóbr światowych i miłością bliźniego. "Udał się później do Lemo- 
wiku (Limousin) i o dwie ztąd mile obrał sobie mieszkanie na puszczy, zbudo-- 
wał domek i kapliezkę. Rośliny i dzikie owoce składały jego pożywienie. 
Przez długi czas Żył tu nieznany od ludzi; sam tylko Bóg był świadkiem jego 
cnót i surowej pokuty. Lecz gdy gorliwość uniosła go do nauczania wiary 
sąsiednich ludów, odkryto jego schronienie i tłumnie gromadzono się słuchać 
kazań świętego. Niektórzy osiedli na pustyni pod jego przewodnictwem; gdy 
zaś liczba ich wzrastala, święty zbudował klasztor, który później bardzo 
wsławił się, otrzymał imię swiętego Leonarda z Noblaku (Nolżliacengis) i za- 
mieniony na kapitułę kanoników regularnych. Główną cnotą czcigodnego 
pustelnika była wiłość ku więźniom i niewolnikem. Jest on szczególnym pa- 
tronem więźniów i położnic. Umarł około r. 559. Kościół obchodzi jego pa- 
miątkę dnia 6 Listopada.— Jest jeszcze trzech innych Świętych tegoż imienia, 
spółziomsów i spólczesnych ś. Leonarda, a mianowicie $. Leonard, z Corbigny, 
w dyjecczyi Autun, założyciel i opat klasztoru Vandreuve (Vendojperense), 
w dyjecezyi Mans, którego pamiątkę Kościół obchodzi dnia 45 Października; 
s. Leonard z Dunois, pustelnik, cześć odbiera w dyjecezyi Blois, dnia 8 Gru- 
dnia; i ś. Leonard, opat w Celles, w Berry, którego pamiątka obchodzona jest 
w dyjecezyi Bourges, dnia 30 Grudnia. L, R. 
Leonard da Porto-Maurizio, jeden z najznakomitszych missyjonarzy 
i kaznodziei włoskich. Nazywał się Paweł Hieronim Casanova, urodził się 
dnia 20 Grudnia 1676 r. na pograniczu Lignryi. Po ukończeniu nauk w Rzy= 
mie u Jezuitów, wstąpił do ścisłego zakonu reformatów, a wyświęcony na ka= 
plana oddat się głównie kaznodziejstwu; lecz plucie krwią, skutkiem trudów, 
zniewoliło go do zaniechania tych obowiązków. Dopiero po pięciu latach mo- 
dlitw i odpoczynku, wrócił do zdrowia i zajął się z nowym zapałem missyjami 
i kazaniami, których słachaczem był sam Benedykt XIV papież. Leonard po- 
zakładał wiele braetw pobożnych, między innemi Serca Jezusowego, zaprową= 
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dził w wiela miastach włoskich Adoracyję nieustającą Najświętszego Sakra= 
mentu i rozkrzewiał nabożeństwo do Niepokalanego poczęcia Najświętszej Pan- 
ny. Umarł dnia 26 Listopada 1754 r. w Rzymie. Pius VI, który esobiście 
znał i szacował Leonarda, zaliczył go w poczet Błogosłuwionych, dnia 19 
Czerwca 1796 r., we 45 lat po jego śmierci, po stwierdzeniu najrzetelniejsze- 
mi dowodami świętości jego Życia i cudów za jego pośrednictwem zdziałany ch. 
Pamiątkę jego obchodzą we Włoszecu d. 27 Listopada. Leonard jest także 
znakomitym autorem teologicznym; liczne jego pisma wydane pojedyńczo, ze= 
brane razem wyszły w Rzymie we 13 tomach in 8-vo, r. 1853—54, pod tytu- 
łem: Collezione completa delle opere del B. Leonardo da P. M. tratte fedelmente 
dagli originali. Dzieła Leonarda przełożył z włoskiego na francuzki, w 8 
wielkich tomach, kanonik Labis, doktor teologii, professor seminaryjum w Tour- 
nai, poprzedziwszy je Życiem Błogosławionego przez księdza Salwatora 
A'Ormea, reformata., Oprócz dwóch tomów kazań na Wielki post, składają ten 
zbiór pisma ascetyczne, ćwiczenia duchowne albo medytacyje, przewodnik dla 
zakonnie, droga do raju, droga święta albo krzyżowa, nauki dla missyjonarzy 
i wiele innych. L. R. 
Leonard, pierwszy tłómacz Biblii na język polski, kapłan zakonu domini- 
kańskiego, spowiednik i kaznodzieja Zygmunta Augusta, biegły teolog. Nie- 
którzy pisarze niewłaściwie uczynili go odstępcą w wierze ( Węgier. Slav. re- 
for. str. 536). Opierał się żarliwie Zborowskim Piotrowi i Samuelowi przewódz= 
com roznowierców, którzy dominikanom wielkie obelgi wyrządzali (Siejk. Swigt 
Pań. str. 310). Ksiądz Walerjan z Krakowa w Nekrogralij swego zgromadze- 
nia mieści go w rzędzie mężów najznakomitszych pobożnością a razem wymo- 
wą, wspomina go równie z pochwałą Bzowski (zx Prop. S. Hyac. p. 76). 
Umarł w Krakowie 2 Sierpnia 1570 roku. Podług najnowszych badań, nie 
ma już (oraz żadnej wątpliwości, iż on pierwszy przełożył Pismo Święte 
z czeskiego na język polski utaiwszy imię swoję z pokory jak jedni utrzymują, 
albo, co podobniejsza do prawdy, z obawy żeby na siebie tą pracą nie ściągnął 
niechęci osób przeciwnych ogłaszaniu Pisma Świętego w języku ojczystym. 
Tłómaczenie to nieco poprawione tylko, a raczej wygładzone dopiero przy dru- 
giem wydaniu przez Jana Leopolitę (0b), mylnie dotad zuane jest pod nazwis- 
kiem Biblii Leopolity drukowanej w Krakowie przez Szarfenbergerów w Irzeciu 
rzeczywiście zas w dwóch edycyjach 1561, 1575 i 157% r. Z tych pierwsze 
wydanie ogłoszone zostało tak jak je wykonał ksiądz Leonard, podług przekła- 
du czeskiego Biblii drukowanej w Pradze w r. 1556 i 1557 r. z której i drze- 
woryty w wydaniu polskiem pa części umieszczono. F. M. S. 
Leonard (Dawid), Zyd polski rodem z Krakowa, żyjący w pierwszej poło- 
wie XVI wieku, przyjąwszy wyznanie chrześcijańskie za staraniem Piotra 
Tomickiego, biskupa krakowskiego, został pierwszym nauczycielem języka 
hebrajskiego w akademii krakowskiej, w którym był bardzo biegłym i uczo- 
nym. Wydał on wtedy z druku dzieło, p. t: Philippi Noveniani llarfurtini 
Elementale Hebraicum in quo, preter cetera ejus lingue rudimenta, declinatio- 
nes et verborum conjugationes habentur (Kraków, w druk. Mat. Szarfenberg. 
1530 r., w 4-ce). Sam zaś ułozył gramatykę hebrajską po łacinie przypisą- 
wszy ją Tomiekiemu, której rękopism posiadała biblioteka Załuskich (Janocki 
speeźmen, p. 1207 Niedługo wszelako Leonard miejsce swoje zatrzymał; gdy 
bowiem z wielką opieszałością uczył, Tomicki gorliwy o upowszechnienie 
znajomości języków biblijnych, wezwał kogo innego na to miejsce a jego z aka- 
dem.i oddalił. F. M. Ś. 
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Leanardo da Vinci, jeden z najsławniejszych malarzy wszystkich ezasów. 
i krajów, urodził się 1452 r. w miasteczku Vinci w Toskanii; umarł we Fran- 
cyi r. 4519. Odznaczały go wszystkie zalety umysłu i ciala i był to jeden 
z ludzi najwielosironniejszych, jacy kiedykolwiek Żyli na świecie. Piękny 
i dobrze zbudowany, był tak silny, że serce dzwonu przekręcał palcami 
w szrubę i najtęższą zginał podkowę: w sztukach rycerskich, konnej jazdy, 
tańca, szermierki, był mistrzem. Był on zarazem architektem, wykonał też 
liezne swego pomysłu budowle, zwłaszcza w Medyjolanie, do innych plany 
zostawił na papierze; byt rzeźbiarzem i malarzem, muzykiem i poetą, a pelen 
uiezmordowanego zapału nie przestawał na chwilę rozszerzać kółka swcich 
stadyjów i naukowego ukształcenia, potrzebnego mu zarazem dla sztuki, jakoż 
mianowicie zajmował się z gorliwością anatomiją, matematyka, mechazixą, per- 
spektywą i t. d. W przedmiotach fizycznych zostawił nawet liczne pisma. 
Biografowie zachowali nam pamięć kilku figlów mechanicznych, któremi sie- 
Lie i przyjaciół rad zabawiał; i tak np. miewał w swoim pokoju mnóstwo pęche= 
rzy czy kiszek, które znienacka wydęte powietrzem, zapełniały sobą całą 
przestrzeń i obecnych wyp erały az za drzwi, albo też robit paszki, które sa- 
me podlafywały. zaś na nroczystość wjazdu Franciszka I do Medyjolana wyna- 
lazł Iwa, który postapiwszy na kilka kroków ku królowi rozdarł sohie pierś, 
z której wytrysły lilie, herb francuzki. Różne inne jeszcze wymyślił przyrzą= 
dy i machiny do pływania óla nurków i do latania, niemniej kompasy, higro- 
metry it. p. Większej jeszcze wagi od tych pomysłów hyły niektóre znako- 
mite plany wielkiego aitysty, jak np. przekopania kanalu między Florencyją 
a Pizą, jakoz Lecnardo w ogóle chętnie zajmował się budownictwem wodaćm, 
a bynajmiej dla niego nie był niepolobnym ów arcyśmiały projekt pod- 
wiudowania nad ziemię starszego Baptysteryjum s. Jana we Floreneyi, by pod- 
budowaniem tege koscioika uwolnić go od przykrego w samej rzeczy przyklę- 
snięcia. Wspomnieć tu jeszcze wypada o jego dziaialności na polu inzenieryi 
wojskowej, oraz o rozmaitych jego wynalazkach, dotyczących nauki fortyfika- 
eyjnej. Najcelniejszóm wszelako ogniskiem tych tak różnorodnych usposobień 
znakomiiegu (ego męża, yła przewaźna jego miłość dla sztuki pięknej, miaro- 
wicie dla małarstwa, htóromu poświęcił największą i najlepszą część swego 
zycia. Mi tą samą gorliwością, z jaką oddawał się studyjom anatomicznym, 
mającym na celu zbadanie kształtów zewnętrznych, śledził fakże w nich 
wszystkie zmiany żywotne. Nikt nadeń nie by! ciekawszym, niki lepiej nie 
dostrzegał ruchów namiętności. objawiających się w minach i giestach: chętnie 
zwiedzał miejsca najludniejsze, widownie największe ludzkiej działalności, 
a wszystko co mu się zajmującćm zdawało, odrysowywał natychmiast w ksią- 
żeczce, ktorą zawsze nosił przy sobie. Zbrodniarzom towarzyszył na ruszto- 
wanie, żeby przejąć się męczarniami najstraszliwszej rozpaczy; do domu swe- 
go spraszał wieśniaków i pocieszne opowiadał im rzeczy żeby w fizycgno- 
miach ich poznać wyraz największej komiczności. Z takim samym zapałem 
stadzjował równieź pojawy martwej przyrody, a owoc tych wszystkich spo- 
strzeżeń złożył w rozprawie o malarstwie (Traftafo dela pittura), która cza- 
sów naszych doszła i dziś jeszcze za znakomite uchodzi dzieło. - Leonardo był 
synem naturalnym niejakiego Pietro notaryjusza signorii forenekiej i oddany zo- 
stał przez ojca na naukę do Andrzeja Verocchio, który zapewne jednoczesnie 
wpoił weń zamiłowanie do malarstwa i rzeźby. Mówią, że kiedy mistrz ien 
malował Chrzest Chrysiusa dla klasztoru San Salvi. młody uczeń pod jego 
nieobecnosć wykonał na tym obrazie postać aniola, i Ze Verocchio, widząc się 
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prześcioniętym, odtąd zapełnie malowania zaprzestał. O innych utworach mło 
dości Leonarda niewiele wiadomo; opowiadano o jakimś bajecznym potworzo, 
do którego robił studyja na całej menażeryi ropuch, wężów, nietoperzów, ja- 
szczurek, tak iż własny jego ojciee przeląkł się na pierwszy widok malowidła, 
które później jednak dobrze spienięzył. Jego także była ucięta i leżąca wśród 
rozmaitego na ziemi robactwa, głowa Meduzy, której kopija zuajduje się w ga- 
leryi degli U/fizj we Florencyi; przejmuje na niej mistrzowstwum trupi koloryt, 
brunatna para unosząca się z paszczy zwierzęcia, kurcz śmierlelny w zgastej 
szklistości oka. Z młodych lat Leonarda wspomniane są również dwa karto= 
ny, dziś jaż nie istniejące, z których jeden przedstawiał na wzburzonćm morzu 
Neptuna, oloczonego Nimfami i Trytenami; drugi, grzech pierworodny w prze- 
ślicznej szeneryi raju. Lułwik Sforza ¿/ Moro, książę Medyjolanu, gorliwy 
orędownik nanki i sztuki, w 1482 r. powstaż Leonarda da Vinci na swój dwór 
i poruczył mu założenie akademii sztuk pięknych. Qbok prac nauczycielskich, 
któremi znakomitych wielu uczniów wykształcił, wykonał tu z polecenia księ= 
cia statuę jezdną Franciszka, ojca Ludwika, której pierwszy modul podczas 
uroczystego pochoda publicznego uległ zniszczeniu, poczem Leonardo pracę 
swoją ua nowo rozpoczął. Wszakże powtórny model, lubo skończony, dla bra- 
ku pieniędzy w skarbeu książęcym odlany nie zostal a gdy w 1499 r. Francu- 
zi zdobyli Medyjolan, utwór ten łucznikom gaskońskim służył za tarczę do 
ćwiczeń strzeleckich. Drugióm areydziełem Leonarda w Medyjolanie była 
Wieczerza Pańska, wykonana w rozmiarach nadnaturalnych, na ścianie mają- 
cej 28 stóp długości, w refektarzu Santa Maria deile Grazie. Historyja tego 
cudownego obrazu niemniej jest smutną od poprzedniej. Przedewszysikićm 
nieszczęśliwą była (a okoliezność, że Heonardo, chege w najdrobniejszych 
szczegółach dzieło swoje wykończać, zamiast malować al fresco, użył iarb 
olejnych; powtóre, zabudewania tego klasztoru, a zatów zapewne i owa sciana 
refektarza, źle są wykonane, mur zaś w mowie będący przytykał oprócz tego 
do kuchni i Spizarni, co oczywiście malowidłu na dobre nie wyszło. Na do- 
miar w 1500 roku Medyjolan dotknięty został wylewem rzeki, która między 
iunemi do przeszło połowy zalała cały refektarz, skutkien czego liche mury 
i tak już skłonne do przyjmowania w sichie wilgoci, ostatecznemu uległy ze» 
psuciu., Po takich i innych podobnych im okolicznościach obraz ten w połowie 
XVI wieku zupełnie już był wyblakły, kiedy w 1652 r. przebito drzwi wize- 
runkiem samego Zbawiciela i oberwano mu obie nogi. W r. 1762 nędzny 
jakiś partacz, nazwiskiem Belotti, pod kłamliwym pozorem odnowienia obra- 
zu ożywozym werniksem, zupełnie go przemałował, a w ośm lat później 
powtórzył toż samo niejaki Mazza, przed którego kezeceństwem ocala- 
ły tylko trzy głowy. Kiedy w r. 1796 Napoleon, przebywszy 41lpy, wchodził 
do stolicy Lombardyi, najsurowiej przykazywał oszczędzenie refexiarza; pó- 
źniejsi jednak generałowie, nie zważając na ten rozkaz, użyli go najprzód na 
stajnię, potćm na skład siana i t. p. Dziś, gdy istnieje juź tylko opłakana ruina 
arcydzieła, postawiono przy nim kustosza i rusztowanie, w celu lepszego oglą= 
dania szczegółów, ale te szczegóły nie są już pędzla Leonarda da Vinci, a wi- 
dok ich przypomina już chyba tylko tragiczne losy i zbrodnie, jakich się wzglę- 
dem tego obrazu dopuszczono; znamy go raczej tylko z Kopij najlepszych 
uczniów mistrza, mianowicie Marka d'Oggiono, z których jedna znajduje się 
w Kartuzie pod Pawiją, druga w akademii londyńskiej, trzecia w refektarzu kla- 
sztoru w Castellazzo, niedaleko Medyjolanu, znamy również z oryginalnych Leo- 
narda kartonów kilka głów pojedyńczych, malowanych przed wykonaniem na ścia- 


Leonardo da Vinci — Leonhardt 885 


nie, lekka kolorowanych. Głowa Chrystusa znajduje się w galeryi braci Breza 
w Medyjolanie, Dziesięć głów apostołów posiada pan Wordbrum w Londynie. 
Około r. 1514 odbył Leonardo podróż do Rzymu, gdzie jednakże z powodu za- 
wiści, jaka spotykala go ze strony Michała Anioła, długo nie gościł; tu na scia- 
nie koryfarza w klasztorze ś. Onufrego wykonał na tle złocistem Madonnę, 
Skromność i Próżność, Chrystusa x Farytveuszami, prawdziwe życie na płótnie, 
które przewiezione zostały przed kiłkunastą laty z rzymskiej galeryi Aldohrandi-- 
nich do narodowej w Londynie. W r. 4546 Leonardo da Vinci powołany zo- 
stał na dwór króla francuskiego, Franciszka l. Z zamówionych tu u niego 
i wykonanych przezeń obrazów, zasługuje przed innemi na wzmiankę prześli- 
czna Święta rodzina, znana pod imieniem: „La Vierge aax rochers,” Matka 
Boska bowiem klęczy w dzikiej okolicy, wśród skał, przed nią ania! trzyma 
małego Jezusa, do którego zwraca się z modlitwą 8. Jan, także drobne pacholę. 
Jest to niezmiernego uroku idylla, szkoda tylko że znacznie przez czas uszko- 
dzena. Zacharowawszy w Amhoise. Leonardo umarł famże w 4549 r. w ohję- 
ciach króla. który pośpieszył odwiedzić ukochanego artystę.—Główną cechą 
w charakterze Leonarda da Vinci, pomimo olbrzymiego genijuszn, była hojaźli- 
wość bez miary. He razy przystępował do nowej pracy, czyniź to ze drżeniem, 
a gdy posiępowała, coraz więccj z siebie niezadowolony, niszczył ją ezęsto- 
kroć przed ostafecznem ukończeniem _ Współzawodnictwo z Buonarottim do- 
tykało go do żywego: z uwagi na silną jego konstytucyję fizyczną mówią na- 
wet, że doznane ztąd zmartwienie przedwcześnie wpędziło go do grabu. Go- 
dłem jego była: Vogli sempre qnel che tu dehbi (Chciej zawsze to coś powi- 
nien) Oprócz wymienionej jnź jego rozprawy O malarstwie, ogłoszono także 
drukiem fragment z (raktatn O ruchach ciała ludzkiego; inne prace pozostały 
w rękopiśmie, cez ścią w księgozkierze Ambrozjańskim w Medyjolanie, 
częścią w hiblijotece cesarskiej w Paryżu. — Liczne miedzioryty i lito- 
grafije rozpowszechni y najcelnicjsze utwory wielkiego artysty; z nich na 
szezególne uznanie zasługuje Mieczerza przez Rafaela Morghen i Ferdynan- 
da Wagnera. F. H. L. 
Leoncyjum (Leonteion Leonfium) slyuna z piękności i dowcipu Hetera 
w Atenach, przyjaciółka i uczennica Epiknra i jego ucznia Metrodota. W obro- 
nie nauki swcjego mistrza napisaia czystym językiem dziełi.o, wymierzone 
przeciw Teofrastewi. Poeta Ilermezyjanax wyslawiał jej zalety w kilku pie- 
śniach eroiycznych, jej imieniem przezwanych. 060 MA Ibo 
Leoncyjusz, cesarz wschodni, był dowódzeą gwardyi cesarza Justynijana II, 
który mianował go gnhernatorem Grecyj. Tu podniósłszy bunt, Leoncyjusz 
ogłosił się cesarzem w r. 695; daroval jednak rycie swemu poprzednikowi. 
W trzy lata później inny wódz, Tyberyjusz Absimarus, nawzajem strącił go 
z ironu, a kazawszy mu obciąć nos i uszy, zamknął w klasztorze, zkąd go 
w lat siedm przywrócony znów na (ren Justynijan H kazał wywiec i zamor- 
dować. FH.L. 
Lecnharót (Karcl Cezar von), tajny radzcn i professor mineralogii w uni- 
wersytecie heidelbergskim, uroiził się 1778 r. w Rumpenheim pod Hanau; 
przygotowawszy się prywatnie do siudyjów nniwersyteckich, odbył takowe 
w latach 1797—99 w Marburgu a następnie w Getyndze, gdzie od Blumenka- 
cha przejął zamiłowanie do mineralogii, W celach w związku z obraną nauką 
zostających, przedsięwziął w r. 1803 podróż do Saxonii, a w r. £805 zwiedził 
Frankoniję, Bawaryję, Austryję Saltzkurgskie i Szwabiję. Gdy księstwo Hanower- 
skie w r. 1640 odstąpiene zostało wielkiemu księciu (ranklurtskiemu, Leonhardt 
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był radzcą kameralnym. Dalborg mianować go zaraz inspektorem generalnym 
dóbr państwa, na której posadzie zaledwie kilka miesięcy się utrzymał, gdyż 
w skutek interesów likwidacyjnych pomiędzy Hanauem i Francyją, ściągnął na 
się niezadowolenie wladz francuzkich i pierwszych dni 4811 r. w urzędzie zo- 
stał zawieszony. Potćm oddał się nankom, dopóki wielki książę przekonawszy 
się o niesprawiedliwości wyrządzonej Leonhardt'owi, nie mianował go w r. 1812 
radz cą tajnym i nie powierzył zarządu dobrami państwa. Gdy po resłauracyi 
Leonhardt w Hessyi nie znalazł dla siebie odpowiedniego umieszczenia, wziął 
w roku 1814 uwolnienie ze służby rządowej i przyjął ofiarowane mu krzesło 
w akademii nauk w Menachijum. Tutaj oddawszy się w zupełności nance, do- 
znawał szczególnej przychyiności króla. W r. 1848 przeniósł się na nowo 
ustanowioną katedrę mineralogii i geognozyi w uniwersytecie heidelhergakim, 
na której stale pozosfał. Leonhardt jest najobfitszym pisarzem w przedmiocie 
mineralogii w Niemczech. Chociaż dał się poznać jako dzielny spostrzegacz, 
mianowicie w dziełach: (Charakteristik der PFelsarten (3 tomy; Heidelberx, 
1824); Die Bazaltgebiide (Stutgart, 1832) i Agenda geognostica (wydanie 2-ie; 
Heidelberg, 1839), jednak główne zasługi jego polegają na dziełach systema- 
tycznych i popularnych, z kiórych ostatnie mianowicie za wzór pracom tego 
rodzaju posłużyć mogą. Tutaj należące główniejsze jego pisma są: Topog"a- 
phische Mineralogie (3 tomy; Frankfart, 1895—9); Grundztige der Oryktogno- 
sie (wyd. 2-io; Heidelberg, 1833); Handbuch der Oryktognosie (wyd. 2 ie: 
Heidelberg, 4825); Grundziige der Geoynosie und Geologie (wydanie 3-cie; 
Heidelberg, 1839), Lehrbuch der Geognosie und Geologie (wydanie 2-gie, 
Stutgart, 1849) i nakoniee popularne odezyty jego, zebrane pod tytulem: Gen- 
logie, oder Nalurgeschichie der Erde (4 tomy; Stuigart, 1836—45), przettó- 
maczone na wiele języków. Jako geolog, Leonhardt jest zwolennikiem nowszej 
szkoły, a systemat jego mineralogiczny naieży do rzędu chemieznych. W wy- 
kładzie przedmiotów nie został przewyższonym przez żadnego na tem polu př- 
Sarza, W r. 1830 założył wspólnie z Bronn'em pismo: Jahrbuch der Minera - 
logie. — Leonhar.t (Gustaw), syn poprzedzającego, urodził się w Monachi- 
jum 1846 r., kształcił się w Heidelbergu pod kierunkiem Brorna, Gmeliwa 
Mancke'go, a szczególniej pod ojcem swoim w mineralogii i seołogii. Z dzieł 
jego, prócz licznych przekładów z angielskiego, wymienimy: FHandwórterbuch 
der topographischen Mineralogie (Heideiberg, 1843); Geognostische Skizze 
des Grossherzojthum iaden (Stutgart, 1846): Die quarzfiihrenden Porphyre 
(Stuigart, 1351); Beiträge vur minera/ogischen und geognosfischen Kenntniss 
des Grosshe:zogthum Baden (tamże. 1858); Genlogisch-minerafogische Be- 
schreżbung der badischen Berystrass (tamże, 1858), Die Mineralien Radens 
(wydauie 2-gie 18541), Katechismus der Mineralogie, zamieszczony w We- 
bera Kalechixmach ilustrowanych z r. 1862. Objął także pn ojcu redakcyię 
Rocznika mineralogii (Jakrb d. Mineralogie). 

Leogidas, król Sparty, wstąpił na tron po śmiersi swego ojca Anaxandry- 
desa r. 491 przed J. Chr. Kiedy kré! verski Xerxes ogromnóm wojskiem swojćm 
zagroził całej Grecyi, Leonidas otrzymał dowództwo nad korpusem złożony:n 
m 300 Spartanów i mniej więcej 6,000 posiłków sprzymierzonych, który popro- 
wadziwszy r. 480 przed Chr. do Termopilów (ob.), tak zręcznie ram potra*t 
rozstawić, że Persowie przybywszy do tych wąwozów, poznali wielkość gro- 
Żących im przeszkód i starali się zjednać sobie Iueonidasa. obietnicą oddania 
mu władzy nad całą Grecyją. Ofiara została odrzuconą, poczem Xerxes wy- 
słał do króla spartańskiego herolda, z żądaniem %'o?enia broni. „Niech sam po 
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nią przyjdzie!” odrzekł dumnie Leonidas. Usiłowane przez Persów wkrocze» 
nie do wąwozów, trzykrotnie odparł z ogromną dla nich stratą. Ale jednocze- 
śnie zdrajca grecki Kpialtes, na czele 10,000 wyborowego żołnierza perskiego 
przeszedł przez góry inną ukrytą drogą, tak iż Leonidas; z dwóch stron na- 
padnięty, z 300 Sparlanami, 700 Tespijczykami i 400 Tebańczykami, rzucił się 
na nieprzyjaciół i dopóty z miejsca nie usiąpił, aż ciała wszystkich Grehów 
plac boju zasłały. — Leonidas, nazwisko dwóch poetów epigrammatyków 
greckich, z których jeden, rodem z Tarentu, kwitł około r. 270 przed Chr.; 
drugi rodem z Alexandryi, żył od r. 59—127 po Chr. Pozostałe po obu poezy- 
je znajdują się w antologii greckiej i wydane także zostały oddzielnie przez 
Meineke'go (Lipsk, 1791). F. H.L. 

Leonilla (święta), poniosła męczeństwo w Lingonie (Langres), za czasów 
Aurelijana cesarza, wraz z trzema wnukami swemi bliźniakami, którzy mieli 
imiona: Speuzypp, Eleuxypp i Meleuzypp. Kościół obchodzi pamiątkę świętej 
Leonilli, tudzież trzech świętych jej wnuków, dnia £7 Stycznia. L. R. 

Leoninskie wiersze, tak od średniowiecznego poety Leona, według in- 
nych od papieża Leona I-go, nazywano pospolite w owym czasie.tLexametry 
p entametry, których średniówka rymowała się z końcówką, jak np. : 

Damon languebat, monachus tunc esse volebat; 
Ast ubi convalnit, mansit ut ante fuit. 

Pierwsze ślady takich rymów znajdują się juź u niektórych poetów siaroży< 
tnych, mianowicie w Owidyjuszu: w Wiekach średnich atoli pisywano niemi 
częstokreć obszerne poemata, które w każdym razie uważać należy za mniej 
gustowną igraszkę. F. H. L. 

Leonowicz (Kornelija), z domu /Molossy, śpiewaczka urodzona w Wę- 
grzech; występowała z powodzeniem w operze włoskiej w Warszawie w lae 
tach 1850—53. Sopran jej nie był potężny, ala nadzwyczaj miły i giętki. 
W r. 1654 przeniosła się do Pesztu, gdzie wkrótce poszła za mąż, a w r. 1862 
opuściła scenę z zalem Węgrów, słusznie ją wiclhiących tah za sceniczne jej 
zdolności, jak i za długoletnie a serdeczne rodzinnej sztuce oddane usługi. 

Leontjew (Alexy), oryjentalista rossyjski, nauki pohierał w akademii mo- 
skiewskiej (zaikonospaskiej); odr. 1738 uczył się po chińsku i mandźursku 
u Chińczyka chrześcijanina, Teodora Dżoga, w Moskwie. W r. 1742 będąc 
studentem, udał się w poselstwie z majorem Szokurowym do Pekinu i tam przez 
lat 10 zostawał, przykładając się do języków mandżzurskiego i chińskiego. Za 
powrotem do Petersburga, mianowany tłómaczem przy koilegijum spraw za- 
granieznych; w r. 1767 udał się powtórnie do Pekinu, jako sekretarz posel- 
stwa. Umarł w Petersburgu r. 4786. Z pism jego i przekładów na wzmian- 
kę zasłagują: 1) Bajki chińskie (1776); 2) Kodex chiński, przekład z mand- 
żurskiego (tomów 2; Petersburg, 4778—4779); 3) Opis cesarstwa chińskiego, 
wyciąg z geografii chińskiej (1778); 4) Myśli chińskie, przekład z mandżur= 
skiego i chińskiego (1778; powtórnie, 4786); 5) Tażcin Gurun i Ucheri Koli, 
to jest, wszystkie prawa i postanowienia rządu chińskiego, obecnie zaś mand= 
zurskiego (Petersburg, 1781) i wiele innych. J. Sa... 

Leopardi (Jakób hrabia), pisarz włoski, urodzony 1798 roku w Recanati, 
w Marchii Ankońskiej. Od dzieciństwa słabowity, kaleka i niezmiernie dra- 
żliwy, wychowanie odebrał w domu rodzicielskim i z największą gorliwością 
poświęcał się nauce literatury starożytnej. W języka greckim i w ogóle w ca= 
łćem pojmowaniu ducha klassycznego, doszedł do wysokiego stopnia doskonało= 
ści. Pogląd na świat starożytny posłużył mu za tło do smutnego obrazu współ- 
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ezesnej jemu Italii. Jego Pieśń do WZoch (1818 roku), głębokie w narodzie 
sprawiła wrażenie. Owocem jego prac filologicznych były uwagi do Kroniki 
Euzekijasza (1823 roku). Wiersz do Angela Mai, z okazyi edkrytych prze- 
zeń ksiąg Cycerona O Rzeczypospolitej, należy do najznakomitszych utworów 
liryki włoskiej. Pod koniec 1822 r., Leopardi udał się do Rzymu, gdzie zaj- 
mując się wyłącznie studyjami filologicznemi, sporządził katalog bibiijoteki Bar- 
herinich. Wkrótce cierpienia fizyczne zmusiły go do opuszczenia Rzymu; odtąd 
też w mieście rodzinnćm nie zajmował się już wcale pracą filologiczną. Nato- 
miast w poezyjach swoich coraz hardzioj uwydatniał głęboki smutek nad nie- 
szczęśliwym stanem ojczyzny. powiększony jeszcze niesnaskami z ojcem, któ- 
ry nie podzielał jego przekonań politycznych. Tymczasem sława jego coraz 
bardziej wzrastała. W 1825 r. zwiedził Włochy Północne, czas jakiś przepę= 
dził w Medyjolanie i we Florencyi, poczem wydał zbiór swoich pieśni, Canzone 
(Bononija, 1826 r.). a w roku następnym różne rezęrawy p. t: Oprretle mo- 
rali (Medyjolan, 1827 roku). Zmaszony żyć z pracy pióra, ogłosił Rastępnie 
wybór poetów i prozaików włoskich, oraz poezyje Petrarki z wybornym ko- 
mentarzem. Prawie już w nędzy udał się w 1838 r. do Neapolu, gdzie wydał 
znów tom poezyj lirycznych; umarł 1837 r. w Portici, dokąd się schronił przed 
cholerą panującą w stolicy. F. H. L. 
Leopold (święty), margrabia Austryi, IV tego imienia z rodu Babenbergów, 
od dzieciństwa przezwany Pobożnym, był synem Leopolda [H i Itty, córki Hen- 
ryka IV cesarza. Po śmierci ojca, zaszłej roku 1096, Leopoldowi dostały się 
rządy nad licznym narodem. Łagodny, starał się dobrze czynić wszystkim, 
i o ile tylko można umuiejszać ciężary publiczne. Pałac jego stał się niejako 
stolicą enoty, sprawiedliwości i dobroczynności. W roku 4106 poślubił godną 
cnót swoich Agnieszkę, córkę Henryka cesarza, a wdowę po Fryderyku, ksią- 
zęciu Szwabii. Z pierwszego małżeństwa miała synów: Konrada, który był 
później cesarzem, i Fryderyka, ojca Fryderyka Barbarossy. Leopoldowi zaś 
powiła ośmnaścioro dziatek, z których siedmioro pomarło w niemowlęcym wie- 
ku. Pospołu z żoną Leopold założył sławny klasztor kanoników regularnych pod 
wezwaniem Najśw. Panny w Neuburgu, o milę od Wiednia gdzie też sam został 
pochowany, zmarłszy r. 1136. A gdy się wsławił rozmaitemi cudami, Inno- 
centy VIII papież, w poczet go Świętych zaliczył. roku 41485, i jes! on patro- 
nem Austryi. Kościół! obehodzi pamiątkę s. Leopolda dnia 15 Listopada. 
B. Polzmann, wydał Compendium vitse et mirae. S. Leopoldi. (1591 r.) L. R. 
: Leopold I, cesarz niemiecki, drugi syn cesarze Ferdynanda til i Maryi An- 
ny, infantki hiszpańskiej, urodzonej 1640 r., w r. 1655 został królem węgier- 
skim, w r 4658 czeskim, a w dniu 18 Lipca tegoż roka, pomimo wszelkich 
zabiegów króla francnzkiego Ludwika XIV, usiłuiącego pozyskać dla siebie 
keronę cesarską, obrany został cesarzem niemieckim. Wychowany pierwotnie 
do stanu duchownego, już w młodości miał przyjemność w ćwiezeniach ducho- 
wnych, oraz w zajęciach naukowych, a książę Portia naczelny mistrz jego 
dworu, nie bez zamiaru objęcia władzy w swoje ręce. sprzyjał temu pociągowi 
do samotności. Jakkolwiek jednak Lecpold był miłośnikiem spokoju, właśnie 
jego panowanie przeznaczone było na długie pasmo niespokojności, walk i wo- 
jen. Zaraz z samego początku gabinet cesarski nieroztropnóm mięszaniem się 
do niesnasek siedmiogrodzkich, uwikłał się w wojnę z Turcyją; w 1662 roku 
nieprzyjaciele wkroczyli do Węgier, zdohyli Grosswardcin i NcuhAusel i posu- 
nęli się aż po Morawy i Szląsk. Leopold nareszcie na scjmie ratyzbońskim 
(4663 r.), na który przybył osobiście, wyjednał pomoc książąt niemieckich. 
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Nawet Szwecyja i Franeyja przysłały swoje posiłki, a papiez subsydyja pienię- 
żne, tak iż Montecuculi był w stanie pobić Turków na głowę w bitwie pod 
Ś. Gotthardem, nad rzeką Raab, dnia 4 Sierpnia 1664 r. Ale zamiast korzy- 
stać z tego zwycięztwa, cesarz w zawieszeniu broni zawartem dnia 10 Sier- 
pnia w Vasoar na lat 80, zezwolił na pozostawienie księciem siedmiogrodzkim 
popieranego przez Portę pretendenta Apafi, oraz na zatrzymanie przez Turków 
twierdz Grosswardynu i Nenhiusel. Wojna wznowiła się, gdy Leopold dla 
rozszerzenia swej władzy w Węgrzech, jął się środków gwałtownych. Wyra- 
wdzie tajne zmowy kilku magnatów z Turkami zostały odkryte, a hrabiowie 
Nadasdy, Zriny, Frangipany i Fettenbach, przypłacili je 1671 r, śmiercią; ale 
w 1682 r., nakoniec zacięta walka Madżyjarów protestantskich z niemieckióm 
stronnictwem katolickiej Austryi wybuchła pod E. Tókelym (oh.), w jawne po- 
wstanie. Turcy, przyzwani na pomoc przez powstańców i podburzeni przez 
Ludwika XIV, w 1683 r. na czele 200,000 wojska, pod wielkim wezyrem Ka- 
rą Mustafą, przez Węgry wtargnęli aż pod Wiedeń, który oblegali od 14 Lipca 
až do 12 Września tegoż roku. Bronił się walecznie hrabia Stahrenberg, kom- 
mendant stolicy, dziesiątkowanej przytem przez głód i zarazy, aż nareszcie król 
polski Jan MI (ob.), ubłagany przez legata papiezkiego i posła cesarskiego, na 
czele armii dwudziesto sześcio tysięcznej przybył na odsiecz, a objąwszy naczelne 
dowództwo nad połączonemi wojskami cesarskiemi pod księciem Karolem lota- 
rynoskim, oraz posiłkami niemieckiemi pod cle' torami Bawarskim i Saskim, 
w dniu 12 Września tak stanowczo pod Łysą Górą (Kav'nóberg). pod Wie- 
dniem, odniósł nad Turkami zwycięztwo i zmusił ich do ryctłego opuszczenia 
nawet calych Węgier. W późniejszych wojnach z Turkami, Leopold zwykle 
miewał szczęście za sobą; po zwycięztwie nad niemi Karola Lotaryngskicgo 
pod Neuhiuscl, oraz po zdobyciu Budy i w bitwie pod Mohaczem (1687 r.), 
jakoltez po zwycięztwie księcia Kugenijusza w bitwie pod Zeutą nad Cissą 
(11 Września 1697 r.), nastąpił w dniu -9 Stycznia 1699 r. traktat Karłowia- 
ki, mocą którego Ślawonija, Siedmiogród i reszta Węgier dostały się cesarzo- 
wi. Tymczasem i sami Węgrzy, znużeni zwłaszcza ustawicznie krwawemi 
srodkami rządu austryjackiego, między któremi znaną była szczególnie lak 
zwana rzeźnia w Eperies, na sejmie preszburgskim 1687 r. poddali się byli ce- 
sarzowi i zezwolili na zamianę swojej monarchii ełekcyjnej na dziedziczną 
w dynastyi anstryjackiej. Mniej szezęśliwie powiodły się Leopoldowi hilka- 
krotne wojny z Ludwikiem XIV. Pierwsza z tych wojen, przedsięwzięta 
w 1672 r. przez cesarstwo niemieckie, wspólnie z Hiszpaniją i Brandcburgiją, 
celem przyjścia w pomoc napastowanym przez Francyję i Anvliję Iollendrom, 
z początku słabo tylko prowadzoną była za wpływem Lobkowica, pomimo stra- 
szliwych spnstoszeń, na jakie wystawione były kraje niemieckie nad obu brze- 
gami Renu, aż nareszcie w 1675 r. Montecuculi pobił Francuzów pod Sassbach, 
przeszedł przez Ren i nawet wpadł do Francyi. Pomimo tego pokój nimwegski 
(1679 r.), skutkiem niedołężnej słabości Leopolda, nowe dla Niemiec zatwier- 
dził straty, gdyż Fryburg w Bryzgawii i Lotaryngija przeszły pod władzę 
Francyi, a Ludwik XIV oprócz tego zatrzymał nietylko kilka miast, które obo- 
wiązany był oddać, lecz ustanowił jeszcze tak zwane izby połączenia (cham- 
bres de réunion), na mocy wyroku których zabierał w posiadanie liczne wsie 
i miasta, nawet całe księstwn niemieckie. Państwo niemieckie. pozbawione 
wszelkiej energii, i Leopold I znjęty wojna z Turkami, chętnie zgodzili się na 
dwudziestoletnie zawieszenie broni i zaprzestanie nowych połączeń, pod wa- 
runkiem bezspornego już zostawienia przy Ludwiku dotychczasowych zdoby- 
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czy. Wszakże już w 1688 r. Ludwik XIV wznowił walkę o sukcessyję ksią- 
żąt Pfalz-Simmern, pustoszył Palatynat i posunął się aż po Szwabiję, Wów= 
czas nareszcie, z naamowy Wilhelma Oranii, stanęła koalicyja pomiędzy cesa- 
rzem, państwem niemieckićm, Angliją, Hollandyją, później takze Hiszpaniją 
i Sabaudyją, a wojna ta (od 1688 do 1697 r.), prowadzona po większej części 
z powodzeniem nad Renem, w Niderlandach. we Włoszech, pod Pyrenejami 
i na morzu, zakończyła się 1697 r. traktatem Ryswiekim (ob.). Trzecią wojnę, 
znaną pod nazwą wojny o sukcessyję hiszpańską. podjął Leopold w 470i roku 
dla zabezpieczenia drugiemu swojemu synowi Karolowi następstwa na tron 
w Hiszpanii, zaprzeczanego mu przez Ludwika XIV, który ma tronie tym osa- 
dzić chciał swojego: wnuka Filipa Andegaweńskiego. W połączeniu z Angliją, 
Holłandyją. Prusami i państwem Niemieckićm, które również uwikłać potrafił 
w tę wojnę czysto prywatną swojej dynastyi. Leopold wprawdzie zawdzięczał 
z początku swemu wodżowi, księciu Eugenijuszowi, dwa zwycięztwa pod Car- 
pi i Chiari; ale wkrótce Józef król rzymski, odparty został nad Renem, margra= 
bia badeński w kilku potyczkach pobity, Tyrol zajęty, a bitwa pod liechstadt 
przegrana. Jednoczesnie Węgrzy, powsiawszy na nowo pod Rakoczym i Ka- 
rolim, tak znakomite odnieśli korzyści, że zagrażali jaż krajom austryjackim, 
Tymczasem szczęście Leopolda zaczęło znowu brać górę. skutkiem zwycięztw 
ksiąząt Marlborough i Eugenijusza pod Donauwörth i Hochstidt (1704 roku), 
gdy w tem umarł 1705 r. w Wiedniu na wodną puchlinę w piersi. Wzrostu 
był małego, wzrok miał ponury i smutny, twarz oszpeconą przez zwiśnięcie 
ogromnej wargi spodniej. Dobry małżonek i ojciec, pobożny až do bigoteryi, 
miłosierny dla biednych, równoważył on az nadto te zalety nieugiętą nietoleran- 
cyją, sztywnym formalizmem i posunięta do okrucienstwa surowością w kara- 
niu przestępstw politycznych. W naukach i językach biegły, z szczególnćm 
zamiłowaniem zajmował się muzyką i popierał goriiwic załozenie uniwersyte- 
tów w Innsbruckn, Ołomuńcu, Hahi i Wrocławiu. Uczeń i stronnik jezuitów, 
kierował się we wszystkićm ich i ministrów swych zdaniem, aż zdradzony przez 
Lobkawica, który trzymał za Ludwikiem XIV, sam objął kieranek spraw pu- 
blicznych, W ścisłćm odosobnieniu żyjąc z prostorą, zachowywał jednak nie- 
naruszenie przepisy hiszpańskiej etykiety dworskiej. Za jege panowania 
wszystkie gałęzie administracyi podupadły, z powodu ustawicznych zwłok, na 
iakie narazone były wszystkie sprawy, gdyż lieopold. sam kazdą rozstrzygał. 
Trzynaście rodzin hrabiowskich podniósł do godności książat cesarstwa, domo- 
wi brunświcko- tiannowerskiemu udzielił dziewiątą godność elektorską, a ele- 
ktora brandehurgskiego uznał królem pruskim. Za niego sejm został nieusta- 
jącym, a więc tém samem zmalał do znaczenia kongresu posłów bez stanowcze” 
go głosu. Dom swój, po niespodzianćm i bezpotomnóm zejściu arcyksięcia 
Franciszka Zygmunta, powiększył nabytkiew hrabstwa Tyrołu i ogromnym 
spadkiem w golowiznie, której użył na wykupienie zastawionych Polsce przez 
Ferdynanda III księstw Opolskiego i Raciborskiego. Zonaty był trzykrotnie; 
z kilku jego synów przeżyło go dwóch: Józef I, jego następca i Karol VI, któ- 
ry w 1711 r. został cesarzem. — Leopold II, cesarz niemiecki, jeden z najle- 
pszych panujących z dynastyi habshurgskiej, urodzony 1747 r., po Śmierci ojca 
swojego, cesarza Franciszka I 1765 r., został księciem toskańskim i przez lat 
25 panował tu szczęśliwie i mądrze, urządzał liczne pożyteczne instytucyje, 
podnosił przemysł i handel, w roku £787 zniósł Inkwizycyję, założył domy po- 
prawy, rozsądnym kodeksem karnym wpłynął na umoralnienie swoich podda- 
nych. zaprowadził wyborne drogi komurikacyjne i wcześniej nawet od brata 
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swego Józefa II, tylko z większą ostrożnością, rozpoczął reformy w rzeczach 
kościelnych (ob. Rżeci). Już przy pomocy swojego ministra Gianina wypraco= 
wał był projekt konstytucyi dla Toskanii, gdy go 1790 roku śmierć Józefa po- 
wołała na tron cesarski. Było to w czasie ogromnych powikłań zewnętrznych 
i wewnętrznych, lecz Leopold U, trzymając się rozsądnej drogi środkowej po- 
między łagodnością a energiją, w krótkim czasie spokojność w państwie swojóm 
przywrócił. Zbuntowani Nideriandczycy, którzy na propozycyje cesarza przy - 
stać nie chcieli, zajęciem Braxelli dnia 3 Grudnia 1791 r. przyprowadzeni zo- 
stali do posłuszeństwa: Leopold II zatwierdził im jednak dawne przywileje 
i przywrócił instytucyje kościelne zniesione przez Józefa (I. Z rownóm umiar- 
kowaniem uśmierzył powstanie sv Węgrzech. Z, Prusami, zazrazającemi pod- 
ówczas Anstryi, zawarł d, 27 Lipca 4.790 roku konwencyję w Reichenbach, 
a w skutek takowej wkrótce zawieszenie broni z Turcyją. po którem 4 Sier- 
pnia 1791 r. zawarty został w Szistowie w Bułaaryi pokój, mocą którego iu- 
stryja zwróciła Turcyi wszystkie dotychczasowe zdobycze. Po takim uspo- 
kojeniu is, Leopold zajął się natychmiast poprawą w państwie swojem wycho- 
wania publicznego, zarządu sprawiedliwości i policy. Zatrwożony atoli wy- 
padkami zaszłemi we Francyi, i równie jak inni monarchowie obawiając się 
rozpowszechnienia wyobrażeń rewnlucyjnych, zaprowadził polieyję tajną 
i ograniczył dozwoloną przez Józefa HI wolność druku. Nareszcie postęny 
rewolnoyi francuzkiej i współczucie dla Ludwika XVI snowodowały zjazd Len- 
polda z królem pruskim w Pillnicy (27 Sierpnia 1791 r.), na którym obaj mo- 
narchowie jawnie wypowiedzieli swój zamiar przedsiewzięcia wszelkich środ - 
ków celem wyrwania króla francnzkiego 4 mimowolnej zawisłości. Traktat 
przymierza zaczepnega i odpornego między *ustryją i Prusami stanał 7 Lute- 
go 4792 roku ale jnź pierwszego Marca tegoż roku Leopold II niespodzianie 
nmarł, a po nim nastąpił syn jego Franciszek U, który później, jako cesarz at- 
stryjacki, przyjał imię Franciszka I (ob.). Jego Kol dbz 
Leopold I (Jerzy Chrystyjan Fryderyk), król Belgów. druzi syn Fryderyka 
księcia koburskiegn, urodzony 4790 roku, wstąpił da wojska rossyjskiego 
i wkrótce tu został generałem. W 4808 rokn towarzyszył cesarzowi Alexan- 
drowi I na zjazd Krfartski, poczem ulegając żądaniu Napolenna, wziął dymis- 
syję I odtąd żył prywatnie w Koburgn. W 1813 r. powtórnie wstąpił do siu- 
zby rossyjskjej, brał udział w kampanijach 1813 i 1814 roku i wraz ze sprzy- 
mierzonymi monarchami udał się do Anglii Tu poznała go księżniczka Karoli- 
na, jedynaczka, córka księcia Walii * następczyni tronu, i w myśli postanawiła 
wybrać go'sobie za męża. Leopold tymczasem udał się był na kongres wiedeń- 
ski, zkad powrócił do armii, wraz z którą przybył do Paryża Przebywając 
czas jakiś w Berlinie, otrzymał tu list księcia regenta, w którym lenže ofiarował 
mu ręke swojej córki. Slab nasiapił drugiego Maja 1816 r. w Londynie, ale 
Karolina juz w roku następnym umarła. Odtad Leopold przemieszkiwał w An- 
glii, a kiedy w 1829 roku ofiarowali mu tron grecki, z początku okazał się do 
tego skłonnym, lecz poznawszy prawdziwy stan rzeczy. ofiare odrzucił Í nato- 
miast w 1831 roku przyjał ofiarowaną sobie przez kongres narodowy belgijski 
koronę tego krajn. Dnia 24 Lipca zaprzysiągłszy ustawę i ogłoszony królem, 
zrzekł się pensyi płaconej mu przez Angliję, pod warunkiem iżby rząd angiel- 
ski przyjął na siebie wypłatę pensyj przez jego małżonkę zapisanych, lub przez 
niego samego ustanowionych, oraz nitrzymanie pałacu i parku Claremont. W ro~ 
ku nastepnym zaśluhił Ludwikę (ur. 1812 roku). córkę Ludwika Filipa, króta 
Francuzów, z którą miał dwóch synów: następce fronn Leopolda, księcia Bra- 


892 Leopold 


bancyi (ur. 1836 r.) i Filipa hrabiego Flandryi (ur. 1837 r.), orne Maryję Ka- 
rolinę (ur. 1840 roku). Jako monarcha, Leopold, pomimo licznych trudności, 
uajzupełniej okazał się godnym położonego w nim zaufania. Ściśle trzymające 
się zasad ustawy belgijskiej, zarówno w stosunkach zewnętrznych jak we- 
wnętrznych, gorliwie starał się podnieść rozwój moralny i materyjalny nowej 
swojej ojczyzny. Podczas ogólnych zamieszek 1848 r. oświadczył narodowi, 
że gotów jest ustąpić z tronu, jezeliby w czómkolwiek miał być zawadą jego 
szczęścia. Nie mniejszej szlachetności i reztropności dowiódł w rozterkach 
z Francyją po 2 Grudnia 1851 roku, co wszystko razem, połączone z niezró- 
wnaną słodyczą okejścia, sądem wytrawnym i gruntowną nauką, zjednało mu 
cześć powszechną w kraju i za granicą. We wszysikich ważniejszych spra- 
wach europejskich najgłębsi politycy zasięgają jego zdania w wielu nawet 
obierano go sędzią polubownym. W 1850 roku umarła jego żona, która ró- 
wnie jak on umiała zjednać sobie miłość narodu. Rodzina królew- 
ska Żyje zwykle w samotném zaciszu zamku Laeken (ob.), albo w majatku 
Ardenne, w pobliżu Dinant. Dwór królewski, niezmiernie skromny i ma- 
łoliczny, w niczem nie wpływa na sprawy krajawe. Lista cywilna króla, 
oprócz przyznanej następcy tronu w Czerwcu 1853 r.. dotacyi w ilości 500,000 
fran., wynosi 2,751.322 fran.; król obraca ją po większej części na cele poży- 
teczne i dobroczynne, oraz na wspieranie sztuk i nauk. Majątek prywatny 
Leopolda znacznie uszczuplony został dekrelem prezydenta rzeczypospolitej 
francuzkiej (w Styczniu 1852 r.), dotyczącym majątku rodziny Orleańskiej. 
W dnin 9 Kwietnia r. 1853 książę następca ogłoszony został pełnoletnim, po- 
czem zaślubił Marję arcyksiężniczkę Austryjacką; siostra znś jego Karalina od 
1857 r. jest małżonką arcyksięcia Maxymilijana. dzisiejszego cesarza meksy- 
kańskiego. Historyję panowania Leopolda I (ob.) pod artykulem Belgija. 
Leopold (Karol Fryderyk), wielki książę hadeński, ur. £790 r. w Karisruhe, 
był starszym synem wielkiego księcia Karola Fryderyka, zmarłego w 43i1r., 
z dragiego ma'żeństwa tegoż z Karoliną haronówną Geyer von Geyersberg, 
która później otrzymała tytuł hrabiny Ifochherg. Do czasu uznania go następcą 
tronu badeńskiego, Leopold nazywał się także hrabią Hochberg. Ojciec jego 
postanowił, żeby w razie wygaśnięcia starszej linii hadeńskiej, prawo następstwa 
przeszło na liniję młodszą, co też zezwoleniem agnatów w 1896 r., pozyskała 
znaczenie statutu damowego. Skuikiem tego w 1817 r. wielki książę Ludwik 
Fryderyk trzem stryjem swoim Leopoldowi, Wilhelmowi i Maxymilijanowi, jako 
prawym spadkohiercom po ich ojcu, a swoim dziadku. zapewnił prawo następ- 
stwa i jako książętom domu Badeńskiego, nadał im tytuł Królewskich Wysekości. 
Układ ten przyjęty został przez związek niemiecki, a książę Leopold, zostawszy 
następcą tronu, zaślabił w 4819 r. swoją kuzynkę Zefiję Wilhelminę (nr. 1801), 
córkę Gustawa Adolfa IV, króla szwedzkiego. Przez awego brata przyrodnie- 
go. wielkiego księcia Ludwika, starannie trzymany na uboczu od wszelkich 
spraw publicznych, zajmował się jedynie nanką i rodziną, aż go śmierć panu- 
jącego w d. 30 Marca 1830 r powołała na tron wielko-ksiązcęcy. Wypadek 
ten sprowadził najzupelniejszą zmianę w systemacie politycznym: rząd konsty= 
tucyjny wprowadzony został z szczerością, a wielki książę coraz bardziej od- 
dalał się od polityki reakcyjnej związku niemieckiego. Rezultaty lat 4848 
i 1849 nietyle z jego powsiały winy, ile raczej były następstwem francuzkiej 
rewolucyi lutowej i ogólnego niezadowolenia demokratów niemieckich, którzy 
w Badenie najswohodniejsze dla siebie zastali pole. Po uśmierzeniu tych ru- 
chów przez woiska związkowe. Łeopołd zachował całą dawną popularność. 
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Umarł 1852 r., zostawiając dzieci siedmioro; ponieważ zaś najstarszy syn jego, 
Ludwik, dla cierpień umysłowych nie mógł objąć rządów, młodszy tegoż brat 
Fryderyk Wilhelm Ludwik (ur. 1826 r.) za zezwoleniem agnatów nastąpił po 
vjou, z tytulem księcia-regenta. F. HL. 
Leopold I, wielki książę toskański, (ob.) Leopoli LI, cesarz niemievki.— 
Leopold II, wiolki książę toskański, arcyksiążę austryjacki, ur. 1797 r. we 
Fiorencyi, drugi syn wielkiego księcia Ferdynanda III, którego w 4799 r. wy- 
pędzili Francuzi i który traktatem Lunewilskim otrzymał w zamian sekulary= 
zowane biskupstwo Salzburgskie, z którem następnie pomieniał się na Wirtz= 
burgskie, podniesione do godności wielkiego księstwa. W 1814 r., młody Le- 
opold powrócił do Florencyi, w 1847 r. zaślubił Annę, księżniczkę saską, 
a w 4824 r. po śmierci ojoa swojego objął panowanie. W sprawowaniu rzą- 
dów trzymał się stale zasad swojego dziadka, cesarza Leopolda II, który To- 
skaniję uczynił był jednym z krajów najnardziej kwitnących we Włoszech; zv o- 
lennik spokojnego postępu, zaprowadził on w kraju swoim zbawienne zmiany, 
a w 1347 r. był najpierwszym na drodze reform liberalsych; wszakże ustępu= 
jąc naciskowi stronnictwa rewolucyjnego, opnścił swoje państwo. Powróciwszy 
w roku następnym z siłami austryjackiemi, wszedł na nieszczęślwą drogę reak- 
cyi, która zasłużoną dawniej popularność jego wnet podkopała. W Kwietnia 
1859 r. zmuszony został przez rewolucyję do przyjęcia gabineta sprzyjającego 
jedności włoskiej, który zaraz zażądał abdykacyi wielkiego księcia na rzecz 
następcy, księcia Ferdynanda. Leopold oddał się pod opickę dyplomacyi i wy- 
jechał do Wiednia, lecz w Lipcu tegoż roku żądanej abdykacyi dopełnił. W To- 
skanii władał tywczasem rząd tymczasowy, a dekretem Króla Wiktora Emma- 
nuela z 22 Mares 1860 r., ogłoszone zostało połączenie Toskanii z krślestwem 
Sardyńskiem, jakkołwick przywrócenie wielniego księcia hyło jeduym z wa- 
runków traktatu Zurychskiego. Z H L. 
Leopold E, książę Anbalt-Dessau, zwany pod przydomkiem: Der alte Des- 
sauer, ur. 1676 r., w szesnastym roku życia wsiąpil do wojska pruskiego, do 
pułku swego ojca i w 1696 r. odbył pierwszą swoją kampaniję nad Renem, od- 
znaczał się w wojnie o sukcessyję hiszpańską. Pod Hõchstädt i później we 
Włoszech dowodził Prasakami. W r. 1712 zoslał feldmarszałkiem pruskim, 
a zarazem. gdy Fryderyk Wilhelm L wstąpił na tron, jego ulabicńcem. Z nim 
Leopold poszedł na Szwedów, ale właściwie sam naczelnym był wodzem. 
W pierwszej kampanii szląskiej Leopold otrzymał zlecenie zasłonięcia Branden- 
burga przeciw napaści od Hannowezu; następnie otrzymał naczelne dowództwo 
w Szląsku, a w 4744 r, podczas wlargnięcia Czechów, stanął z armiją pod 
Magdeburgiem, poprowadził ją do Szląska, r. 1745 zmusił stojący nad tameczną 
granicą korpus ausiryjacki do szybkiego odwrotu i d. 15 Grudnia zwyciężył 
w bitwie pod IKesselsdorf(. Umarł w Dessau 1747 r, jako feldmarszałek praski 
i cesarstwa niemieckiego. - O rządach jego w Dessau, ob. Anhalt i Niemcy. 
Ożeniony był z Anną Fóksin, córką aptekarza z Dessau, która w 4701 r. pod- 
niesioną została do godnosci książęcej państwa i której dzieci uznano za pra- 
wowite. Waleczny i roztropny, wyborny taktyk, łączył on z popędem do okru= 
cieństwa zamiłowanie w intrydze; wszystkie środki były dla niego jednakowe, 
byleby dopiąć swego celu.” Zycie jego opisał obszernie Varnhagen von der 
Ense ‘Berlin, 1845). F. H. L. 
Leopold (Karol Gustaw), poeta szwedzki, ur. 4756 r. w Slockholmie, 
kształcił się od 1773 r. w uniwersyiecie Upsalskim, gdzie jednak dla ubóstwa 
długo pozostać nie mógł Powróciwszy do Norrköping, gdzie ukończył był 
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szkoły, przeznaczony został przez professora Liden na nadzoreę biblijoieki, któ- 
rą tenże podarował uniwersytetowi w Upsali, po czćm udał się do Greifswałdu, 
gdzie w 1784 r. został doktorem filozofii, a w roku następnym biblijolekarzem 
miejskim w Stralsundzie. We dwa lata później otrzymał przyrzeczoną posadę 
w Upsali. Kiedy wkrótce potćm król Gustaw III chciał mieć swój dramat //elm- 
feld przerobiony na operę, Leopold wykonał to ku jego zadowoleniu, co go zbli- 
żyło do króla; został w 1786 r. członkiem nowej akademii swedzkiej, w 1787 
biblijotekarzem w Droumagholm, w 1789 r. sekretarzem królewskim, a w 1790 
powołany został do towarzystwa monarchy do Kinlandyi. Po zamordowaniu 
Gustawa III stawiony dla zasad jakobińskich przed sądem, uznał właściwóm pr 
uniewinnieniu swojórz osiąść w Linkóping. Młody król Gustaw IV Adolf jednat 
zrobił go radzoą kancellaryjiym, a po rewolucyi 1809 nadano mu szlachectwo 
iw 4818 r., mianowany sekrelarzem stanu. Wszystkie te jednak nagrody nic 
osładzały mu cierpien domowych: żona jego popadia w melancholiję i zupełną 
apatyję, on również uległ tej chorobie i zaniewidział zupełnie 1822 r. Umar? 
r. 4829. Leopold doświadczał się we wszystkich rodzajach poetycznych, z wy- 
jątkiem chyba jednej epopei; był on głównym reprezentantem smaku francuz- 
kiego i z tego powodu wystawiany na siine napaści. sam jednak nie wdawał się 
w spory literuekie. Po śmierci Kełlgren'a (ob.) nie miat już współzawodników, 
a jego tragedyje: Gdin (17660) i Virginia (1799), dotąd wysoko są cenione. 
Fisma jego wyszły zebrane w 5 lomach (Stockholm, 1831—33). F.H. L. 
Lecpoldą order, w Belgii, ustanowiony w 41832 r., w tym samym duchu co 
francuzni order Legii Honorowej i prawie tez same ma iusygnija. Wielkim mi- 
strzem jest król Belgów; oprócz niego są stopnie wieikich krzyżów, wielkich 
urzędników, koimmandorów, urzędników i kawalerów. — Order Sw. Leopolda 
w ..ustryj, założony w 4808 r. przez cesarza Franciszka I, ma 3 klassy, wiel- 
kich krzyżów, kommandorów i kawalerów. Jest to order zasługi, e na żądanie 
członków nadaje prawo do szlachectwa  Dekeracyja składa się z gwiazdy 
o ośmiu promieniach, z czerwonej emalii z białą obwódką, z koroną cesar- 
ską i liśćmi dęhowemi Wstążka ozerwona z białą wypustką. Z jednej 
strony jest legenda: Franciscus I Imperator— integritati et merito;—xz drugiej 
strony: Opes regum cordu subditorum, 18 wędkę 
LeorGlici (Janowie), uczeni polscy w XVI wieku żyjący, którzy beż ża- 
dnego z sobą powinowactwa, tylko ówczesnym obyczajem od miejsca rodzin- 
nego Lwowa. nazwiska powyższego używali. Okoliczność la niemały zanęt 
w bibiijografi naszej sprawiła, gdy nic mając rozplatanego ich rodowodu, jedne- 
go za drugiego brano. Dopiero uczony J. Muczkowski w rozprawie o Leopo- 
litach (Dwutygod. lit. krak. t. MI, str. 356), wyliczywszy iż od r. 1495 do koù- 
ca XVI wieku 35 Lwowianów na akademija krakowską uczęszczających, nosi- 
ło imiena i nazwiska Janów Leopolitów, jedynastu pomiędzy nimi odzuaczył, 
którzy znakomitszy w piśmiennictwie polskiem mieli udział, i dotąd częstokroć 
mylnie pomiędzy sobą byli pomięszani. Takiemi zaś są: — Leop lita (Jan), 
professor akądemii krakowskiej i znakomity kaznodzieja, w r. 1482 we Lwo- 
wie urodzony, tamże odbył nauki początkowe, wyższe zaś kończył w akademii 
krakowskiej, gdzie w r. 4500 otrzymawszy stopień doktora nauk wyzwolonych 
i filozońi, został professorem w wydziale filozoficznym, wykladał z wielką 
chwałą przez dwadzieścia kilka lat w kollegijach: większym i mniejszym. 
W r. 1527 uczyniony kanonikiem kollegijaty ś. Floryjana i doktorem teologij 
wkrótce potóm powołany był na kaznodzieję katedralnego, zachwycającą swą 
wymową, według świadectwa współczesnych, wielkiej nabył wziętości. Ten 
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filar uniwersytetu krakowskiego, jak go Mikołaj z Szadka nazywa, był mężem 
budującej pobożności, wielce uczonym professorem, sławnym kaznodzieją, 
w mowie i postępowaniu umiarkowanym, oraz wielkim miłośnikiem enoty 

nauk, które nad wszystko przekładał. Umarł w Krakowie w r. 1536. Z je- 
go prac naukowych znane są: Vivificae passionis Christi historia explanatio, 
ułożone w formie kazań, po jego śmerci dwukrotnie, to jest, w r. 1537 i 1538 
(w Krakowie u Unglera) wydana; tudzież: De matrimonić negue licita neque 
valido inter catholicos et haereticos (tamże, 1549 roku). — Leopolita (Jan 
Nicz, także znakomity kaznodzieja, professor, syn Kaspra, urodził się tamże 
1523 roku, wyższe nauki odbył w Krakowie, które z chlubą ukończywszy 
w r. 4538 został mistrzem nauk wyzwolonych i filozofii, i nauczycielem kazi- 
mierskiej szkoły parafijalnej, zkąd w roku 4550 do wydziału iilozoficznego był 
przeniesiony. Mimo mozolnych do tego powołania przywiązanych zatrudnień, 
poświęcał się on szczególnie naukom teologicznym, których gruntowne nabycie 
ułatwiała mu hbiegłość w językach: łacińskim, greckim, hebrajskim. W tym też 
czasie zajmował się poprawą polskiego tłómaczenia Biblii przez Leonarda Do- 
minikana (ob; wykonanego, które niesłusznie Leopolicie zostało przyznane. 
W roku 1560, otrzymawszy święcenie kapłańskie, rozpoczął swój chlubny za- 
wód kaznodziejski, który jego imię tak głosnćm uczynił Od r: 4564 przez lat 
ośm był kaznodzieją w kościele archipresbiteryjalnym P., Maryi, kanonikiem 
kolłegijaty s. Floryjana na Kleparzu, prebendarzem s. Jerzego na zamku kra- 
kowskim. Umarł w r. 1572. Podług świadectwa pierwszorzędnych naszych 
mówców: Skargi i Wujka, mąż złotej wymowy i kaznodzieja wielki, kazania 
atoli jego zaginęły.  Bihlijogratowie nasi dawniejsi i nowsi, obu tych Leopoli- 
tów razem z sobą pomieszali, którą to omyłkę prostuje Muczkowski ( Dwuty- 
godnik sir. 369). — Leo olita (Jan Weiss), syn Jerzego, od r. 1544 uczę- 
szczał na wydział filozoficzny w akademii krakowskiej, w którym w r. 1563 
bakaiarza, a w r. 1567 nauk wyzwolonych i filozofii doktora stopien otrzy mał, 
W r. 1568 do kollegijum mniejszego, a we cztery lata później, do większego 
powołany na professora, różne części nauk filozoficznych wykładał i w tychże 
przedmiotach dzieła wydawał. W roku 1576 za napisanie paszkwilów, pubii- 
cznie na rynku krakowskim na czci ukarany, dostał pomięszania zmysłów; 
w tym opłakanym stanie Żył jeszcze lat kilkanaście. Umarł w r. 1584. — Leo- 
polita (Jan Parvus, właściwie nazywał się Weniy ), syn Stanisława introliga- 
tora lwowskiego, skończył akademiję krakowską w r. 1543, znany z wierszy 
w Herbesta dziełach umieszczonych, później wstąpił do jezuitów i był w kali- 
skićm koliegijum rektorem. Umarł tamże 1596 r, — Leopolita (Jan Alandus), 
syn Stanisława, w r. 1578 przybył na uniwersytet krakowski, w którym w roku 
4580 bakałarza, a w r. 158% filozofii doktora stopień otrzymał; dalsze szczegó- 
ły jego życia i pisma które wydał ob. Alandus. — Leopuliia (Jan Ursinus), 
w aktach rodzinnego miasta Bdrem, a w Siarczyńskiego Uorazie wieku Zyg- 
munla I myluie Niedźwiedziem nazywany, był synem Walentego, urodził 
się w roku 1543, początki nauk pod najlepszymi mistrzami odbył we Lwowie, 
wyższe ukształcenie swoje winien Simonidesowi poecie, którego kosztem w ro- 
ku 1587 zaczął uczęszczać do auademii krakowskiej, gdzie w roku 1587 ba- 
kałarzem, a w r. 1593 doktorem filczofńi został. Potem wyprawiła go akade- 
mija do Lwowa na nauczyciela, ztamiąd wrócili do Krakowa i był professorem 
matematyki i astronomii. Jan Zamojski kanclerz wielki koronny, chcąc go mieć 
w swojej akademii, wysłał do Włoch dm uczenia się medycyny. W tym celu 
bawił w Bomonii lat pięć i tamże stopień doktora medycyny otrzymał. Za po- 
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wrotem do kraju był professorem w Zamościu i wykładał matematykę młodemu 
synowi Zamojskiego. Już w wieku podeszłym został kapłanem. Umarł w Za- 
mościu 1613 roku. Wydał z druku: Grammatica methodica (Lwów, 1592 r., 
w B-ce, dzieło wielkiej rzadkości); Grammatyka ta łacińska długo w szkołach 
używana i wielokrotnie była przedrukowana. W greckim i łacińskim języka 
biegły, toż w astronomii. W zakresie lekarskim odznaczył się krótką ale wy- 
borną osteologiją, którą wydał pod tytułem; De ossibus humanis traclalus (res 
(Zamość 1610 roku, w 4-ce; wydanie drugie, tamże, 1614 roku). Zycie jego 
i dzieła opisał obszernie Chodynieki (Hist. misia Łicowa, str. 427). — Leo- 
polita (Jan Czechowicz, Czechovius), syn Jana, uczył się w akademii krakow= 
skiej od r. 1589, i tamże w r. 1593 bakalarzem, a w r. 1599 stopniem doktora 
filozofii zaszczycony. Następnie był nauczycielem synów księcia Ostrogskiese 
w Jarosławiu, w końcu kaznodzieją i kanonikiem Iwowskim. Są w druku jego 
kazania w rozmaitych okolicznościach miewane. — Lkeopolita (Jan Jowiusx), 
syn Wawrzyńca, w roku 4592 rozpoczął nauki w uniwersylecie w Krakowie, 
które z taką korzyścią ukończył, że już w r 1597 seniorstwo bursy Jeruzalem 
w nagrodę swego usposobienia otrzymał. Jowiusz przez kilka lat wykładał 
autorów greckich i łacińskich w wydziale filozoficznym, przez który nakonieo 
w r. 1602 za rzeczywistego professora wybrany i w kollegijum mniejszem zo- 
stał umieszczony. Umarł w Krakowie 1640 r. Wydał z druku: 1) In nuptias 
Joan. Ceki (Kraków 1604 r., w 4-ce); Questio de poeniienlia ut est sacra- 
mentum (tamże, 1619 r., w 4-ce); 3) Questio de merito Christi (tamže, 1620 
roku). Tego Jana Leopolitę, pomięszał Siarczyński z jezuita Janem Wauchaliju- 
szem. — Leopolita (Jau Petrycy, Petrilius). syn Adama, od r. 1596 na uni 
wersytecie krakowskim, i tu na wydziale filozoficznym 1598 r. slopień bakala- 
rza otrzymał. Był on też obojga prawa licencyjatem i nofaryjuszom lwowskim. 
Wydał z druku pismo: De poena parricidii przez Czackiego o Lit. 1 pol. pra- 
wach (w t. M, na str. 4123) przywiedzione. — Leopalita (Jan Wuchatiuszu 
właściwie Muchalski), urodził się w r. 1547, mając lat 20 został magistrem 
nauk wyzwolonych w Krakowie, do jezuitów wstąpił w Rzymie 1581, ukoń- 
czywszy tam nauki i do Polski odesłany, uczył łat L3 wymowy i liczony był 
do pierwszych wieku swego mówców. Urząd przełożonego nad koliegijami 
we Lwowie lat 6, a w Kaliszu lat 9 sprawował. Umari w Radlinie 1608 roku. 
Wydał z druka piękną polszczyzną napisane dziela: 1) Żywot Pana Jezusów, 
to jest rozmyślania nabożne a gruntowne przedniejszych spraw Zbawiciela 
naszego (Kraków, 1592 r., w 4:ce); drugie wydanie (tamże £593 r. pod. tytu= 
łem: Rozmyślania na żywol Pana naszego Jezusa Chrystusa: 2) Zywot Pan- 
ny Maryi Matki Jezusotwy na części albo rozmyślania pięcdziesiąl rozdwieio= 
ny (tamże, 1597 r., w 4-ce); toż samo dzieło wyszło po jego zgonie pod ty= 
tułem: Zywot przenajchwak bniejszej Boga Rodzicy (tamže, 1648r.); 3) Wzór 
życia chrześcijańskiego x dołączeniem rozmaitych modlitw czyli katechizm, 
bezimiennie. E. M. S. 
Leopolila (Gabryjel), Zawieszko dominikan, słynny teolog i kaznodzieja 
z czasów Zygmunia III. Urodził się, nauki pobierał i do zakon kaznodziejskie= 
go wstąpił we Lwowie. Był prowincyjałem Dominikanów i kaznodzieją w ko- 
ściele krakowskim Panny Maryi. Z dziel jego widać nietylko wysokie ukształ- 
ecnie naukowo, ale i gorejącą cnotę obywatelską, oraz godną apostoła zarliwość. 
Zostawił znaczny zbiór kazań, które odznaczają się niemniej czystością nauk 
moralnych, jak jędrną i krasomówczych ozdób pełną mową, już atoli okazują 
ślady pasującego się smaku. Są w nich obrazy z natury zdjęte i wiernie oddane, 
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lecz przez zbyteczne trzymanie się nagiej prawdy, nie zawsze wytworne. 
Umarł w r. 1649. Wydał z druku: 4) Historyja o Jonaszu dla rozmyślania 
najdroższej meki Pana Jesusa (Lwów, w druk, Szeligi 1618 w 4-ce). Kazań 
sześć w których dzieje Jonasza proroka zastosowane są do cudownego Zmar- 
twychwstania Pańskiego. 23) Zwierciadło pokutujących, (tamże i tegoż roku), 
jest zbiorem dziesięcia kazań zawierających nauki moralno i przykłady wzięte 
a Życia pokulniczego św. Magdaleny. 3) Waz% miedziany albo rozmyślanie 
najdroższej meki Jewusowej (tamże it. r.) cztery kazania z osobnemi tytułami. 4) 
Hsiegi cwiezenia chrześcijańskiego, (tamže, 1619 w 4-c0) Cztery kazania po- 
dobniex ireżci ascetycznej. 5) Przysmańi duchowne gorczyca i kwas (tamže, 
1618). Kazań osm, w których przypowieść ewanzeliczuą o gorczycy i kwasie 
stosuje mówca do różnych dołegliwości w Życiu ludzkiem. Mianowicie zaś pię- 
knie in między intemi skreśla obraz kaznodziei swego czasu, 6) Oratorium 
Pałacu duchownego, (Jaworów, 1619 r.); zawiera kazań dwadzieścia, oraz 
wykład modlitwy Pańskiej. Są w nich pichne zwroty moralne, w których mów- 
ga powstaje na zepsucie obyczajów, niekarność rycerstwa i zaniedbanie dobra 
publicznego: ztąd do hbistoryi obyczajów niczmierne ważne, F. M. S. 

ŁeGtychideS, król Spartański, z rodziay Proklesa, panował po upadku De- 
marata od r. 494 przed nar. Chr. razem z Kleomenesem (ob.), później z Leoni- 
dasem (ob.). Głównie przyczynił się do zwycięztwa nad Persami w bitwie 
morskiej pod Mykale (r. 479 przed Chr.), lecz w czasie wyprawy przedsię- 
wzięiej przeciw wiarołomnym Tessalczykom obwiniony o przedajność, po 22 la- 
tach spodzonych na nslagach pablicznych, umarł na wygnaniu roku 466 
przed Chr. F. H. L. 

Lep, massa zrobiona z jagód jemioły, i tak lepka. że hyle ptak usiadł na róz- 
ge taz massa namaznną, przykleja się do nicj. 

Lepanto, stolica Hparcbii tegoż uazwiska w greckiej prowincyi Ktolsko- 
Aknrnańskiej, po nowogrecku zwana Æpakto, po turecku Ajnadekti, leży nad za- 
toka Lepancką. dzielącą Pellopenez ad reszty Iellady (zatoka ta nazywa się 
także Koryncką), o milę na północo-wschód od wązkiego wejscia do tej zatoki, 
oslanionego przez tak nazwane małe Dardanelle, czyli zamki: Kastelli Rumeljas 
iKastelli Moreas (u starożytnych Anlirrhion i Rhion). Przejście to prowadzi 
z bardziej zachodniej zatoki Patraskiej Lepanto jest miastem handlow em, źle 
zabudawanem, rezydencyją arcybiskupa greckiego; leży na stoku pagórka, na 
którym stoj stary zamek, ma 3,900 mieszkańców i port. Miasto lo zbudowane 
zostało w miejsen i z ruin starożytnego Nazpakto5, ważnego portu w Lokry- 
dzie zachodniej czyli Gzolskiej, którego nazwa pochodzić miala ztąd, że wy- 
prawiowo tu fottę Heraklidów, przeznaczoną do zdcbycia Polloponezu. W są- 
siedztwie była sławna grota poświecona Wenerze, w której wdowy madliły się 
do tej bogini o drugiego męża. Naupaklos w r. 4556 przed Chr., zabrane zostało 
przez *teńczyków Hokryjczykom i osiedlone Messeńczykamii Helofami, któ- 
rym Spartanie pezwolili kraj opuieić. W wojnie peloponnezkiej była tu stacyja 
fiotty Ateńskiej i kilkakrefna widownia wojny. Poźniej miasto to należało do Achaj- 
czyków, następnie do Elolczyków, którzy r. 2947 przed Chr. zawarli tu pokój 
z Filipem Macedońskim. W wiekach średnich miasto przez cesarza byzan- 
tyńskiego Emmanuela oddane zastało Wenecyjanom, którzy je tak silnie obwa- 
rowali, że w 1477 r. 30,000 Turków oblegało je napróżno przez cztery mie- 
siące, i że dopiero Bajazet IF zmusił je w 1499 r. do poddania się, na czele 
armii stopięćdziesięciotysiącznej. Największej sławy dostąpiło nazwisko Le- 
paniu przez wielkie zwycięztwo odniesione na morzu d, 7 Października 1571 r. 
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przez ftottę włosko-hiszpańską pod don Juanem d'Austria nad Turkami, pod 
wyspami Kurzolarskiemi, na północ od zachodniego wejscia do zatoki Patraskiej, 
która to bitwa dlatego nazywa się Lepancką, że w Lepanto była stacyja flotty 
tureckiej. Flotta ta skladala się z 250 galer, 70 fregat i brygantyn; włosko- 
hiszpańska z 210 galer, 23 okrętów transportowych i 6 galeas. Z główną 
flottą hiszpańską połączyła się takze flotylla posiłlkowa, nadesłana przez Wene- 
eyjan i kilka galer papiezkich, Turcy stracili do £50 okrętów, z któzych 130 
przewieziono w tryjumfie do Messyny; resztę zniszczono. Przeszło 15,000 
Turków połegło w bitwie, a 5,000 niewolników chrześcijańskich wypuszczono 
na wolność. Jednakże i Chrześcijanie stracili w zabitych i rannych przeszło 
5,000 ludzi. TRTE: 

Lepel, miasto powiatowe, w dawnem województwie Polockiem, dziś w gu- 
bernii Witebskiej, nad rzeką Ułą, o 17 mil od Witebska odległe. Posiadało nie- 
góyś obronny zamek przez Zygmunta Augusta wystawiony i doslatecznie 
uzbrojony. Podczas wyprawy Stefana Batorego w r. 1580. przebywał w nićm 
czas niejaki król z wojskiem opatrując warownia. Oheenie Lepel jest głównym 
punktem komunikacyj wodnych w tej stronie i liczy ogólnej ludnosci 2,500 głów, 
ma dwa kościoły prawosławne | jest dosyć porządnie zabudowane. — Lepelski 
powiat, ma rozległości mil kw. geograficznych 67. z których przypada na grun- 
ta uprawne 165.600 desiat., na łąki 30,000, lasy 415,000. Ogólna ludność po- 
wiatu wynosi głów 86,000, zajmujących się po większej części rolnictwem. 
Znaczniejsze rzeki są: Uła i Siergut, zaś jeziora są: Lepelskie, Pławjo, Tijolcze 
i Czerswiaty. Przemysł ogranicza się na hodowli bydła, znaczaem rykałów= 
stwie, uprawie Inu i pieńki. Fabryki są: 8 fabryk skór i 76 gorzelni. Bandel 
prawie cały w ręku żydów. r. M. 8. 

Lepidolii, odmiana miki (ob. Mika), napotykana w massach małych, zło- 
Żonych z blaszek mocno połyskujących, perłowalych, białych, rożowych, 
fijoletowych, zielionawych, które porównać można do luzek na skrzydłach 
metyli. 

Lepidus, nazwisko rodziny rzymskiej, należącej do starodawnego rodu Pa- 
trycjuszewskiego Emilijuszów (gens emilia). Najbardziej znani tego nazwiska 
są: Marek Emitjusz Lepidus (Marcus Aemilius), który w roku 75 przed Chr. 
będąc konsulem, usiłował obalić instytucyje “yli i na czele wajska wyruszył 
na Rzym: lecz pobity przez Katala i Pompejusza, uciekł 77 roku do Sardynii, 
gdzie życie zakończył — Marek Emitjusz Lepidus, znany tryamwir, syn poprze- 
dzającego, będąc pretorem oświadczył się w r. 49 przed 4. Chr. za Uezarem, 
który sam spiesząc do Hiszpanii, zostawił Rzym pod jego opieką i przez niego 
ogłoszony został dyktatorem. Cezar oddał jemu r. 48 prowineyję hiszpańską, 
później zrobił ga dowódzcą jazdy (magister equitum), a roku 46 swoim kole- 
gą w konsulacie. Na rok 44 powierzono mu prowincyję Galiję Narboneńską 
i Hiszpaniją. Zajęty zebraniem wojska jeszcze bawił pod Rzymem, gdy Cezar 
został zamordowany, a Antonijusz, który wyjednał mu godność najwyższego 
kapłana, umiał jego wraz z wojskiem na swoją użyć korzyść. W wojnie Mu- 
tyneńskiej (r. 43 przed Chr.), Lepidus przebywając w Gallii potajemnie wspie- 
rał Antonijusza, leez wkrótce jawnie się połączył, a gdy następnie Oktawijan 
również złączył się z Antonijaszem, Lepidus pod koniec Października przybra- 
ny został do tryumwiratu, w którym atoli dla słabości charakteru i braku zdolności 
politycznych i wojennych podrzędną tylko odgrywał rolę. Przy podziale pro- 
wineyj po bitwie pod Philippi, Oktawijan i Antonijausz, którzy go r. 42 zostawili 
jako konsula dla strzeżenia Włoch, rady jego wcale nie zasięgali; jednakże 
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roku 40 dali mu prowineyję Afrykańską. Przy wznowieniu również tryumwi- 
ratu (r. 37 przed Chr.) pozostał członkiem takowego, lubo nie powoływano go 
ani do drugiego podziała w Brandusium (r. 40), ani do ugody z Sextem Pompe- 
juszem w Misenum fr. 39). W roku 36 publiczna jego działalność skończyła 
się, po wznowionej bowiem wojnie z Sextem Pompejuszem, na żądanie Okta- 
wijana przentósi się był do Sycylii, a przyłączywszy do swego wojska ośm le- 
gij, które uciekający Pompejusz zostawił w Messanie, dufając w taką siłę chciał 
zbrojną ręką utrzymać się wbrew Oktawijanowi w Sycylii. Gdy jednakże juž 
przyjść miało do walki, przekupieni przez Oktawijana żołnierze odstapili Lepida, 
który poddać się musiał Oktawijanowi. Zatrzymawszy majątek i godność naj- 
wyższego kapłana, zmarł r. 13 przed nar. Chr.—-Syn jego, także Marek Anto- 
nijusz Lepidus, z małżonki Junii, siostry Marka Brutusa, po bitwie pod 
Akcyjum uknuł spisek na zycie Okiawijana w czem atoli ojciec jego nie brał 
udziału. P UTT: 
Łepiechin (Jan), podróżnik, akademik i autor rossyjski, urodzony r. 4737 
w Petersburgu. Nauk! pobierał w kraju i za granica; w Strashurgu otrzymał 
stopień doktora medycyny; zwiedził następnie Hollandyję; wróciwszy do Rossyi, 
objął kierunek nad jedną z wypraw naukowych. Od r. 1768, zwiedził w prze- 
ciągu pięciu lat, Moskwę, Astrachań, Orenburg, Hkaterynhurg, Archangielsk, 
następnie opłynąwszy zachodni i wsehodni brzeg morza Bialego aż do Kanina- 
Mysa (przylądka) udał się przez Petersburg do gubernii Pskowskiej, Witebskiej 
i Lifandzkiej.  Pedróż swą, bogatą w zajmujące bostrzeżenia, opisał w dziele, 
pod tytuiem: Zapiski dzienne, (tomów 4, Peiershure, 1973-—1595, in 4-to). 
Dzieło to przedrukowane powtórnie w Komp/elnyin zbiorze podróży vanko- 
wych po Rossyż, przez akademiję nauk wydanym, (tomy, IiLIVIV, Petersburg, 
1821—4822. in 5-vo). Zapiski te nie zawieraja jeduak opisu podróży Łepie- 
china po gubernijach Pskowskiej, Witebskiej i Lifanózkiej. Drukował nadto 
w czasopismach akademickich (Novi Commentarii, i Xoca Arcia) t5 rozpraw 
w języku łacińskim, w których opisał nowe gatunki zwierząt i roślin w czasie 
podróży przęz niego odkrytych. W języku rossyjskim znane są jeszcze na- 
stępne jego pisma: 4) O owcach, cienko wełnistych: 2) O wędrówce sle- 
dzi: 3) © korzyści % pofowu wielorybów w Rossyi; 4) O potrzebie badania 
roślin lekarskich, (Petersburg, 1793): 5) Przepisy do zaprowadzenia jedwa- 
bnictwa w Rossyi, (Petersburg, 1798): €) O sposobach do wapobiegania po- 
morom bydła i środkach do uleczenia lej choroby, (r. 1800, 7) Przekład 
z Bufona, Z/żstoryż Naturalnej (tom 6, 7, 8, 9140): pierwsze zaś tomy prze- 
ttómaczył wspólnie z S. Ramowskiw, Lepiechin umarł r. 1802. J. Sa... 
Lepiecki (Wloryjan), professor filozofi i wymowy w akademii krakowskiej, 
urodził się w końcu XVI wiekn w województwie sandomierskicm. Nauki od- 
bywał w akademii krakowskiej, gdzie w r. 1642 otrzymał stopień doktora filo- 
zofii i po dziesięcioletnim obowiązku publicznego professora filozofii nauk wy- 
zwolonych w iejże akademii, dla udoskonalenia się w naukach do Włoch po- 
jechal, gdzie po upiynionym roku w liceum teologicznem Sapientia romana 
zwanem, powagą papieża Innocentego X doktorem uezyniony. powrócił do Kra- 
kowa i tam pelnit obowiązki professora krasemówstwa. Umarł w Krakowie 
1653 r. Był to bardzo obfity krasomówca i rymapis: prócz sześciu kazań na 
różne uroczystości kościelne mianych, które przytacza Radymiński (Fastor, 
tom 4), pisał liezne mowy i wiersze łaciuskie, a zwłaszcza panegiryki Włady- 
sławowi VI i Janowi Kazimierzowi królom polskim, Floryjanowi Czartoryskie- 
mu i Jerzemu Lubomirskiemu, mowę na pogrzebie królewicza Zygmunta Kazi- 
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mierza, pochwały Tylickiego. Szymona Sturowolskiego i imne, wyliczone przez 
Soltykiewicza o Akad. krakow. str. 482: było ich 24. Zi tych ważniejsza są: 
Tres mitrae, ducalis, doetoralis, epżscopułis, (Kraków, 1651), na cześć ksiecia 
Czartoryskiego, wstopnjaccye na biskupstwo poznańskie, dzieło cickawe do 
historyi na uk w którem antar narzeka na upadek oświaty w Polsec. inne p t: 
Palacstra Tylicżana sive de Cicerune imitando, velerique eloqtenlia recuperan- 
da, Samym napisem (lamaczy cel i zaw ód autora. Stynał Łepiecki równie z na- 
uki jak i gładkiej w językn łacińskim wymowy, Gabryjeł Ochocki wydał na cześć 
jego pauegiryk Fes ełoguentkae Tullianae F- MIS. 

LepiężniE, ob. Podria? 

Lepnica (Silene L) raitzaj roslin należący do rodziny gwozdzikowalveh 
(Caryophy aceae}. którego cechami sa: kielich rurkawaty, niekiedy rozdeiy. pic- 
ciozçhny; korona o pięciu płatkach, bardzo czesto opofrzonych dodatkami lusko- 
watemi; dziesieć pręcików I shrek o trzech zuamionach: torebka a trzech ko» 
morach, ofwierajaca się pięcioma lub sześcioma krótkiemi klapami. Największa 
liczba gatunków tego rodzaju rośnie nad brzegami morza Śródziemneg»; jednym 
z najpiekniejszych jest Siene quinquseulnera. La, której łodyga dzieli się 
od podstawy na wiele gniozi pojedyńczych, zakończonych długieni kłosami 
kwiatów prawie bezszypnikowych których každy płatek korony ma plamę koloru 
Czerwonego. podobna do kroi kewi., na tle dialem. 

Lepows Sieć, rany wielkie, na których wzdłnź są napięte sznurki lepem 


obwiedzione; de łapania maków w nocy przy swietle stużace. 
Lepowa SSZZEA, tyka, na której rózni lepem pocigenięte. osadzaja się do 


łapania ufaków. 

Lepra, nazwa greska | lncińska (% wreekiego, /rożs, tuska), nadawana nie- 
gdyś powsuechnie znanemu n w historyi ludn izraelskiego strasznie odmalowa- 
nemu trądowi (ob.), używana bywa jeszcze po dzis dzień przez niektórych. mia- 
nowicie angielskich dermatelogów, do ceznaczenia pewnych uporczywych form 
wyrzulia skórnego, awancyo Pzoriazia (ob.), polegającego na długotrwałem za- 
paleniu skóry, wytwarzającej obok skąpej, predko zsychającej się wypociny. 
znaczną iiaść oddzielającego sig w dnzych tuskach naskórka Pospolicie 
znś rozumieją pod tą nizwą ową ferme tego wyrzutu, gdzie tenze rozszerza się 
coraz dalej schodzącemi się z soba, a nawet zachodzącemi na siebie pierscie- 
niami zostawiając po środka tychże wracająee do normalnego stanu, nieco tylko 
zaczerwienione i zgrubiałe miejsca skóry, Jest to tak zwana Psoriazis pierścic= 
niowata (Psoriasis annałata). S.S. 

Lepsius (Karol Piotr), areheolog niemiecki, ur. 4775 w Naamburgu: po 
akońezeniu wydziału prawnego w Lipsku i w Jenie, w mieście rodzinném za- 
stał adwokatem i członkiem magistratu. Kiedy po wojnach Napolconskich 
Nsuniburę wraz z częścią Saxoni wcielony został do Prus, Lepsius został (87 r. 
landratem obwodu Nannburoskiego. W 1841 r. wziąl dymissyję i odtąd wy- 
łącznie zajmował się badaniami historycznemi i archologicznemi. oraz powię- 
kszaniem i porządkowaniem bogatych swoich zbiorów. 7% wielkiej liczby prac 
jego wymieniamy (u ważniejsze: Uber das Afterthum und die Stifter des Doms 
au Naumburg (1822): Geschichte der Bischófe von Naumburg vor der Refor- 
malion (4846), W 1829 r. Lepsius założył towarzystwo archeologiczne Tu- 
ryngsko-Saxońskie, przeniesione następnie do Malli. Umari r. 1843.—hLepsin8 
(Karol Ryszard), jeden z najznakomitszych tegaczesnych Hgipcyjologów, syn 
poprzedzającego. urodził się 1813 w Nanmpnrgu nad Saalą. Po odbyciu nauk 
filel:gicznych w Lipsku, Getlyndze i Berlinie, oraz po nzyskaniu w tem osta- 
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iniem mieście stopnia doktora filozofii, udał się w 1838 r. do Faryża, gdzie już 
w roku następnym instytut przyznał ma nagrodę Volney a za rezyrawęo Palecgrafii, 
jako śródha do uczema się języków. W roku następnym przesteł akaciemii her- 
lińskiej rozprawę paleograiiczną o układzie i powinawaciwie alfabetów semi 
tyckich, indyjskich, staroperskich, staroegipskiego i etyjopskiezo, poczóm wkróte 
ce nastapila druga rozprawa o pochodzenia i powinowactwie imion liczbowych 
w językach indogermanskich, semickich 1 koptyjskim. W {1585 r. ndai się do 
Włoch, celem sindyjowania w tanecznych kiblijotekach najciekawszych zaby!- 
ków dotyczących Egipta i jego hieroglifów. W Rzymie ścisłe zabrał stosunki 
że znakomiiym uczonym posłem praskim Bunscnem. Jego List do Rosellini'ego 
o Atfalecie kieroglificznym i inne rozprawy o stylu architektury egipskiej, oraz 
o rozmaitych pomnikach sztuki tego narodu, zamieszczone w Pamielnizach In- 
stylulu Archeologicznego zywe wywołały zajęcie. W kilka lat pózniej rząd 
pruski, na zalecenie HFambaldta, Bunsena, minisira ilichharna i akademii nauk, 
postanowił wysłać swoim kosztem wyprawę naukową do Egiplu, do której Le- 
psius ułożył plan i na czele kiórej miai staną. Wyprawa ta, rozpoczęta pod 
koniec r. 1842, trwala przeszło tezy inta; po powrocie Łepsiusa do Berlina na 
początku r. 1846, akademija nauk przyjęła go do swego grona. Ga tej pory wy- 
daje w Berlinie p.t: Pomniki cgipskie i efujopskie, ogronme dzieło drakowa- 
ne z przepychem kosztem króla, obejmujące wypadki naukowe tej ważnej wy- 
prawy (in Jolio, 1853—57;  textem m 4-10). Autor pomieścił uczone badania 
nad epoką pierwotnych dziejów Kgipiu (od r. 4000 de 2000 przed nar. 4. t'hr.), 
jakoteż pierwsze w całej rozciągłości studyja nad Etyjopija. począwszy od dra- 
gie) katarakty Nilu až do rzeki Błękitnej i Sennsar. 2 tej te wyprawy Iepsiusa 
po większej części pochodzą starożyiności egiyskie, zdobiące dziś nowe mm- 
zewn w Berlinie. Z innych pism jego jeszcze tu wyn setiamy: Chronologie der 
Agypter (1849) i Das ailgemeine linyuistische Alnhatet (1856). (FH. 
Legia aibo Lepton, moneta nowo-grecka, bedgea selną częścią drachmy, 
równająca się 0,43 grosza; wywijaja z miedzi sztuki po 40, 5, 211 lepta. 
Leptis, nazwisko dwóch miasi założonych przez Feuicyjan w Afryce pół- 
nocnej, które następnie przeszły pod panowanie Kartagińczyków, a w końcn pod 
rzymskie. Jedno z nich; zwane Leptis parra, leżało na północ od małej Syrty, 
w dzisiejszej regencyi Tunetańskiej; drugie, Leptis magna, położone było na 
północ od dzisiejszego Tripolis, gdzie Została jeszcze pe nićim nazwa miasteczka 
Lebeda i obszerne ruiny z czasów rzymskich. (mę dildir 
Lerida, prowincyja hiszpańska obejmajaca zachodnią część Katalonii i li- 
cząca do :70Y OGU mieszkańców , w stronach północnej i wschodniej zaępełnioną 
jest odnegami Pireneów, lecz natomiast w stronie południowo-zachodniej 
znaczne posiada równiny. [erida nawodniona jest rzekami Segre i Llobregat 
i wpadajacemi do nich bocznemi. oraz licznemi kanałami: grant ma nader ży- 
zny, wydający zboże, konopie, lep, oliwę, wino, owoce wszelakiego rodzaju 
i jarzyny, Warowna stolica Lerida, na prawym brzegu rzeki Segre, w pysznej 
okolicy, zbudowana staraświeeko i nieregula:rie na stoku góry. na której stoi 
cytadella, jest siedliskiem władz prowincyjonalnych i rezydeneyja biskupia, ma 
kościół katedralny i trzy parafijalne, gimnazyjum. piękne przechadzki i do £9,000 
mieszkańców, irudniących się nieco przemysłem i handlem produktów rolnych. 
Liczne starożytności przypominają ezasy rzymskie; palace dawnych królów Ar- 
ragońskich jest zabytkiem wieków średnich. Miasto Lerida bowiem jest to sta- 
rożytna Hercła, nad rzeką Sicoris, gród warowny i handlowny liergetów, któ- 
rych ostatni władzcy: Mandonivs i inclibilis, pobici zostali r, 206 przed Chr. 
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rzez Scypiona., Cezar zdobył to miasto i pobił tamže legatów Pompejuszo- 
wych: Afraniusza i Petreja (r. 49 przed Chr.). Za panowania Wisy-Gotów tu 
r. 524 odbywał się sobór W r. 743, zdobyli Leridę Arabowie, a w 1147, 
Almorawiia Abdallah z Korduby pokonany został przez Chrześcijan i Lerida zdom 
byta. Po zajęciu miasta w r. 1449 przez Rajmunda Aragońskiego, zostało ono 
rezydencyja królewską i stolicą biskupa Rodu i Balbaswo. Hrancuzi zdobyli 
Leridę w 4642 r., oblesali ją napróżno w latach 1646 i 47, lecz znów szturmem 
zajęli ją i zrabowali 1707 r. W r. i840 miasto poddać sie musiało wd. 13 Maja 
francuzkiemu generałowi Suchet, w skutek klęski poniesionej przez Hiszpanów 
pod generalem O'Donnel (28 Kwielnia) pod sąsiednia wioski Margałet od Fran- 
cuzów pod generałcm Hebert. sb dób Mn 
Lerma, (Franciszek de ftoxas de Landorat, książę de), pierwszy i prawie 
samowładny minister króla hiszyańskiego Filipa HE (ob. Hiszpanija), ©bwi- 
niony w 4618 r. o otrucie królowej Małgorzaty przez pośrednictwo itodryga 
Calderona, popadł w niełaskę i przez lo jedynie nszedł rusziow. ania, że wsią- 
piwszy po śmierci swojej Żony da stanu duchownego, przes papieża Pawla V,- 
mianowany został kardynałem; większą wszakże część darowanych sobie dóbr 
utracił. Umarł r. 1625. Następca jego był jego syn, książę de Uzeda. I. i. L. 
Lerminiep (Jan ! udwik Etgeniinsz), filszof i puklicysta francazki, ur. 4808 
w Paryżu, ukożczywszy nauki tamże i w Strasburgu, odbył podróż literacką po 
Niemczech. W 1827 r. został doktorem prawa i adwokatem: jednocześnie roz- 
poczał odczyty o historyi i prawie. Wszedłszy do grona Saint- Simonistów, z0- 
stał jednym z redaktorów pisma Le Globe i od r 1584 da 39 zajmował katedre 
nauki prawadawczej w Collège de Prance, Posędzony przcz miadzież o zbytnie 
sprzyjanie rządowi w Gradniu 1539 r., zmuszony był zawiesić swoje kursa 
i cały poświęcił się dziennikarstwa w duchu ministerialnym. Po rewolacyi lu- 
towej zupelnie zszedł z pola publicznego i umarł 1857 r. Z pism jego wymie- 
niamy ważniejsze: In/roduction yónerale a Phistoire du droit (18629); Philoso- 
phie du droit (2 tomy, 1831); Influence da la philosophie du XVII siócie sur 
la tógisłalion (1838): Lettres philosophiques (1833); Au deld duRkin. tableau 
de PAllemagne depuis Mme de Stać! (2 tomy, 18385): Mtudes Phistoire et de 
philosophie (2 tomy, 1836); Cours Thistoire des łógislations compartes (1837); 
Dia ans (ensciynement (1839); Histoire des tógislateurs et des constitutions 
de ła Grèce antigne (2 tomy, 1852). Oprócz tego napisał liczne traktaty, stu- 
dyja i broszury w kwestyjach politycznych, literackich i filozoficznych, jako też 
mnóstwo artykułów do różnych przeglądów, mianowicie do enne des dewr mon- 
des i Revue contemporaine. F. H. L. 
Lermontow (Michał), znakomity współczesny poela rossyjski. urodzony 
w Moskwie r. 1844. Mając półtrzecia roku, utracił matkę. Początki nauk po- 
bierał na wsi, w domu swej babki; następnie byl uczniem pensyi uniwersyteckiej 
(dziś gimnazyjum 4-te) w Moskwie i uczęszczał potóm na wydział prawa 
w uniwersytecie. W r.1832 wras z innemi kolegami za naruszenie karności 
szkolnej, wydalony z uniwersytetu, udał się do Petersburga i wbrew życzeniu 
swej babki i opiekunki, wszedł do szkoły junkrów. Ta w czasie pobytu swego 
(r. 1832—34) zwrócił na siebie uwagę kolegów nie dość skromnemi utworami, 
jak to: Pani Ułanowa, Mongo, Swieto w Peterhofie it. p. Pani Ułanowa sta- 
ła się ulubioną junkrów poezyją, chociaż nie wszyscy koledzy luhili Lermonto- 
wa za jego dowcip i szyderstwa. Zgon Puszkina (na początku Lutego 1837 r.) 
powołał Lermentowa do wystąpienia na widok publiczny; napisał on wiersz: Na 
śmierć Puszkina, który się szybko w licznych odpisach rozbiegłŁ Nie poprze= 
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stając na pierwotnym texcie, Lermontow dodał doń jeszcze 16 wierszy, przez 
sironnictwo przeciwne wywołanych, a które stanowczo na dalszy los poety 
wpłynęły, Zestany na Kaukaz, pozostał tam blisko rok, zanim starania i za- 
biegi babki, kres wygnaniu poety położyły. Na początku rohu 1840, za pojo- 
dynek z młodym Baraniem, synem znanego historyka i ambassadora franeuzkie- 
go przy dworze rossyjskim, Lermontow powtórnie na Kaukaz zesłany. Po roku 
otrzymał pozwolenie na krótki pobyt w Petersburgu dla widzenia się z babką; 
wróciwszy na Kaukaz, wkrótce (w Lipcu 1841 roku) poległ tamże w pojedyn- 
ku. Zawód swój literacki rozpoczął Lermontów od naśladowania poetów oj= 
czystych i cudzoziemskich: lecz już za piewszem wystąpieniem, okazał talent 
niepospolity i różnostronny. W poemacie „„Chadzi Abrek” szedł śladem Pusz- 
kina, w p: „Bojar Orsza” naśladował Zukowskiego; w obu tych poematach, 
farby tak są żywe i wiersz tak silny, ze w niczćm prawie nie ustępują swoim 
wzorom. Wiersze: Gałązka z Palestyny, Samara, Trzy palmy, napisane były 
pod wpływem poezyj Puszkina: lecz w artystycznym utworze rysunku, w ży- 
wości inrb i mocy wiersza, Lermontow nie tylko sięgał do wysokości swego 
wzoru, ale nieraz go przewyższał, Z poetów cudzoziemskich, Bajron i Bar- 
bier największy na Lermontowa wpływ wywarli. Nie pozostał on wszakże 
samym tylko nasladowcą, gdyż nową dla siebie drogę utorował Jego poezyja 
jest zwierciadłem współczesnej mu społeczności. Do najlepszych niworów 
ILermontowa należą poemata: Demon i Mcyrż (Laik klasztorny) i romans Boka- 
fór naszych czasów. Akcyja w obu tych poematach odbywa się na Kaukazie, 
którego obraz przedstawił poeta w świetnych i wdzięcznych kolorach. Chara- 
ktery osób działających śmiało obmyślane, sytnacyje i sceny są w wysokim sto- 
pniu dramatyczne. Poezyje Lermontowa, poczynając od r. 4840, kilkakrotnie 
były wydawane. Najzupełniejszą jest edycyja 1863 w Petersburgu, pod (ytu- 
łem: Dzieła (Soczynienija) Lermontowa, staraniem S, Dudyszkina, w porządku 
chronologicznym ułożone: z życiorysem autora, (omów 2, in 8-vo majori). Są 
tu przekłady wierszem z Bajrona, Hejnego, Sejdlitza, Mickiewicza (Sonet 
krymski: Widok gór ze stepów IKozłowa). 7% utworów Lermontowa, znaczna 
część na języki europejskie hyła przelłómaczona. W jezyku polskim, 
oprócz ulotnych poezyj, przez W. Syrokomlę, T. Lenartowicza, J. Prusinow= 
skiego, W. Sabowskiego i wielu innych przełożonych, posiadamy: 4) Bohater 
naszych czasów, (tomów 2, Warszawa, 1844) 2) Pojedynek na Kaukazie, 
z pamiętników oficera rossyjskiego, (przez L. B., Lwów, 1847). 3) Bojar Or- 
sza, poemat, przełożył G. C. (Łwów,1855). 4) Laik klasztorny, (Mceyri), przez 
W. Syrokomię (b. Koadratowieza, Wilno 1853) w Gaxwedach, poczet dragi. 
5) Chadži- Abrek, przez Bolesława-Wiktora (M. Budzyńskiego), w Biblijotece 
Warszawskiej z roku 1855. 6) Demon, przez Wł. Sabowskiego; kilka obszer- 
niejszych nstępów, pięknym wierszem, z przedmową tłómacza, (Bioljoleka 
Warszawska, mr. 1860). Prócz tego, Wł. Sabowski wybornie przełożył 
z Lermontowa kilka ulolnych poezyj, które umieścił w zbiorku własnych utwo= 
rów poeiycznych i przekładów, pod tytułem: Ziarna i Plewy, (Warszawa, 
1860 r.). J. Sa... 
Lernejski Wąż czyli Hydra x Lerny, potwór spłodzony z Tyfona i Echi- 
dny, zamieszkiwał bagna zwane Lerna w Peloponezie i pustoszył okoliczne 
włości. Posiadał on sto głów (wedle Diodorn); Symonides dawał mu ich 50, 
inni 9 a nawet 7 tylko, z których środkowa była nieśmiertelną; podanie nadto 
mówi, że opatrzony był po obu bokach skrzydłami.  Otrzymawszy po- 
lecenie uśmiercenia go od Eurysteusa, Herkules połączył się w tym celu 
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z Jolaosem, strza'ami wypłoszył go z legowiska, pochwycił silnie rękami i po- 
czął mu ucinać głowy. Ze zdumieniem jednak ujrzał, jak na miejsce każdej 
odciętej, wyrastały natychmiast dwie nowe głowy. Oprócz tego, wysłała tle 
re na pomoc hydrze tej ogromnego raka, który poranił Ilerkulesa w nogi. 
Wszakże Herknles maczugą raka powalił i zabił, poczćm rozkazał Jolaosowi za= 
palić las pobliski. Zarzącemi głowniami z niego wyrywanemi przypickaji oba- 
dwa odtąd miejsce czyli rane po każdej odciętej pozostałe głowie, przez co no- 
we głowy narastać już nie mogły. W ten sposób pozbawił Herkules hydre 
wszystkich głów, nie wslączając i owej nieśmiertelnej, którą odciąwszy zako= 
pał w ziemie i ogromna przywalił skałą. Strzały zaś swe umaczał we krwi 
zatrutej potworu. 

Lernet (Jan Nepomucen), doktor medycyny, nauk wyzwolonych i filozofii, 
za Stanisława Augusta hył tak zwanym nadwornym konsylijarzem, później 
członkiem honorowym uniwersytetu wileńskiego, członkiem warszawskiego 
towarzystwa przyjaciół nauk. Od r. 1806 dyrektorem szkół gubernii Wołyń- 
skiej w Krzemieńcu, gdzie umarł 22 Maja 1820 r. Znakomity ten uczony 
mąż, prawie cały swój majątek za życia w summie 200,000 złotych pol. prze- 
znaczył na stypendyjum dla czterech eelujących nauka uczniów w liccnm wo- 
łynskiem, a w testamencie rozporządził, iż na przypadek śmierci pozo- 
stałego małoletniego syna jego, i reszta majątku na edukacyję dwóch uczniów 
przy tejże szkole ma byc użytą. Na tym to fanduszu utrzymywanych 
uczniów aż do zamknięcia pomienionej szkoły zwano Lernecisłami. Oprócz 
tego darował znaczną biblijstekę temuż liceum. Wydał zas z drakm: 
1) Joannis Lernet eto. Ad prepositiones de Peste a Regia Socielate Scientia- 
rum Varsaciensi prołalas respondens Dissestafio. (Krzemieniec, 1814 roku, 
w 6-ce, str. 28 i 382). Jest ta obszerna, nader pracowita i gruntowna bisto= 
ryja morowego powietrza w krajach polskich, którą autor napisał na ogłoszony 
w r. 1803 temat i wypełniwszy należycie zadanie, otrzymał za nią od towa- 
rzystwa warsz. przyj. nauk złoty medal. Doktor Soczyński, tłómaezył to dzieło 
na język polski, drukowane w Rocznikach warszawskiego low. przyj, nauk, 
tom XI, str. £—258. 2) Mowa przy otwarciu gimnazyjum wołyńskiego 
(w Krzemieńcu, 1805 r., w 8-ce). 3) lundusz na czterech ucznijw przy 
gimnazyjum wolyńskiemie Krzemieńcu p. J. Lerneta wrobiony reskrypiem ce- 
sarza Ałerandra 1 w r. 1809 potwierdzony (tamże, 1811 r., w8-ce.). F. M. S. 

Leroux (Piotr), publicysta franenzki i filozof szkoły socyjalistów, urodzo- 
ny r. 1798 w Berri pod Paryżem, początkowo był zecerem w drukarni paryz= 
kiej, a później wydawcą odpowiedziałnym. liberalnego czasopisma Le G//obe, 
którego redaktorami hyli: Guizot, Cousin, Dubois, Rémusat i inni. Kiedy Gio- 
be stał się organem i wlasnością szkoły Saint- Simonistów, Leroux pozostał je- 
go współpracownikiem i wnet w nowej sckcie wielkiego nabrał znaczenia; po 
śmierci Bazarda jednak (1832 roku), odstąpił sprawy tej szkoły i wysunął się 
z własnym systematem filozoficznym, opartym na ideach (ak zwanego socyja- 
lizmu. Pierwszy szkie tego sysiematu znajduje się w ciekawych jego artyku- 
łach, w redagowanej przezeń przez lat kilka, Hncycopedie noucelie. Później 
wydał: Refulalions de Veclectisme (1839 r.), oraz De l'humanité (2 tomy 1840 
roku), kióre to ostatnie dzieło obejmuje najobszerniejszy wykład jego nauki. 
Wedlug niego filozofja jest naturalnym rozwojem rodu ludzkiego, nauką o po- 
stępie, prowadzącą w logicznóm następstwie do kommunizmu. Filozoficzną 
podstawą tej nauki jest zasada troistości, zastosowana w sile ciała, ducha i cha- 
rukteru. Cała rzecz dość jest podobna do myśli Fouriera, z wyjatkiem falan= 
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sterow; Leroux bowiem twierdzi, że wykonanie jego systemu nie wymaga zu- 
pełnej zmiany dzisiejszych form społecznych. Odstapiwszy w 1841 r. Eney- 
klopedyję swojemu współredaktorowi Janowi Reynaud, założył z Ludwikiem 
Viardot i Jerzym Sand, pismo: Revue Independanle, a w 1345 roku w malêm 
miasteczku Boussac Przegląd społeczny (Revue sociale). zdzia rozwijał takze 
zasady swego kommnnizmau. Pa rewolacyi lutowej wybrany na członka zgro= 
madzeń ustawodawczego i prawodawczego, wygłosił fu kilka sławnych mów, 
miedzy innemi jednę o zrównanin płci niewieściej z mczką. Po zamachu sta- 
nu 2 Stycznia 4854 r. powrócił do dawnych zajęć naukowych, — Leroux (Ja- 
lijasz), brat poprzedzającego, drukarz i ekonomista, byt czlonkiem zgromadze- 
nia prawadawczego w 1849 r. Oprócz licznych broszur treści ekonomicznej 
pisn} takže różne artykuły do pism przez brata swego wydawanych. F. H. L. 

Leroux de Lincy (*dryjan), współczesuy biblijograf i archeolog fran- 
euzki, urodzony 4806 r. w Paryzu. odznaczył się mnóstwem wydawaietw do- 
tyczących najdawniejszej literatury franeużkiej, mianowicie truhadnrów, pieśni 
historycznych i t. d., oraz podobnemi artykułami w przeglądach i isnycu cza” 
sopismach. Wazne w tym kierunka są dzieła: Les lores des proverbes (2 io- 
my, 1842 r.) i Les femmes célèbres de Pancienne France (2 tomy, 184% rokn). 
Qstatniemi laty zwrócił się głównie do badania siarożylności Paryża. FP. H. la 

Leroy (lekarstwo), jeden z najgwałtowniejszych środków rozwalniających. 
drastycznych; dwa są rodzaje fego lekarstwa: jeden stopnia czwartego podobny 
w składzie swoim do tak zwanej wódki niemieckiej (ob.); drugi półyrzeczy= 
szczający, w kórym głównemi działaczami są senes i emetyk. Na zadanie 
władz akademija lekarska w Paryżu, w r. 1823, oświadczyła, że lek Leroy dla 
pozytku zdrowia publicznego powinien być zakazany. Akademija w raporcie 
swoim brzytoczyła wiele przypadków otrucia tóm lekarstwem. Wynalazca te- 
go środka ogłosił dzieło, które wyszło w polski» przekładzie pod tyt: Lerny, 
Medycyna wyleczająca, yrzelożona przez K, Anfonowicza (wydanie drugie, 
Warszawa. (043 roku). 

Leroy de St. Arnauld, ob. Saint Arnauld. 

Lerte (Adam), artysta rysownik, urodził się w Lublinie. tamże początkowe 
odbierał wychowanie, a od roku 1647 uczeszczał do szkoły sztuk pięknych 
w Warszawie. W latach 1850—1853 przy wysłanej z polecenia rady admi- 
nistracyjnej królestwa delegacyi do opisania zabytków starożytności w kraju, 
Lerne zkilką innymi przydany by? Kazimierzowi Sironczyńskiemu jako rysownik 
i wiekszą część przy jego sprawozdaniu znajdujących się akwarelli wykonał, Pra- 
ca fa w 7 wielkich atlasach zawarta, złożona jest obecnie w komissyi rządowej 
spraw wewnętrznych Ze zgromadzonych w tej podróży materyjałów za po~ 
wrotem wydawał od roku 1857 do 1859: Album lubelskie rysowane % natury 
i opisane, obejmujace celniejsze widoki i zabytki tej strony, którego wyszło 
pierwszego działu 8 zeszytów. a drugiego 4. Nadto wydał ułożony i rysowa - 
ny przez nicgo: Abecadinik historyczny (Warszawa, 1860 r.). który w ciągu 
roku jednego doczekał sic dwóch wydań. Robi! ryciny do wielu dzieł, w'ze- 
ranki osób, malował olejne ohrazy i litoerafował wielki widok w dwóch arku- 
szach, wystawiający Warszawę d vol d'oiseau. W końeu był nauczycielem 
rysunków w szkole powiatowej w Częstochowie. Umarł w r. 1863. F. M. S. 

Le Sage (Alain René), poefa francuzki, urodzony 1665 w Sarzeau na pół- 
wyspie Rhuys, w departamencie Morbihan; za młodu straciwszy rodziców, 
przez niedbalstwo swojego stryja i opiekuna stracił równiez dość znaczną oj- 
cowiznę. Nauki końezył w Vannes u jezuitów, którzy następnie dali mu miej- 
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sce w jakimś folwarku w Brelanii. Wszakże już w 1692 r. przybył do Pary- 
ža, z zamiarem odbycia kursów filozoficznych i prawnych. Zalety umysłu 
i ciała zjednaty mu przystęp do najlepszych towarzystw; a pewna bogata dama 
ofiarowała mu nawet swoją rękę, której jednak Le Sage nie przyjął Zapisany 
do listy adwokatów parlamentu, wyłącznie przeciez poświęcił się literaturze, 
z której też caie swoje ciągnął utrzymanie. Jego przyjaciel, ksiądz Lyonno, 
zapalony miłośnik lileratury hiszpańskiej, uczył go jednocześnie tego jezyka. 
Sztuki dramatyczne, jakie Le Sage pisywał dla wielkiego teatru francnzkiego, 
napatykały tu na takie (rudności, że zwrócił się zupelnie do mniejszych scen 
paryzkich. Jego komedyje: Crispin riva! de son maitre i Turcaret zyskały 
ogromne powodzenie; ostatnia szczególnie hyła ostra salyrą na ówczesnych 
finansistów, którzy ofdarowali mu £00,000 franków, jeżeli jej nie da przedsta- 
wić, na co się atoli Lesage, pomimo swojego ubóstwa. nie zgodził Większej 
jeszcze sławy nabył przez swoje niezrównane powieści komiczne: Łe diahle 
bożlewe (Djabet kulawy; przekład polski Anny Narbutowej; 2 tomy; Warszawa, 
1804 roku) i Hzistoire de Gil Blas de Santillane (przekłady polskie: A wamury 
Idz. Blasa z Santylany; 4 t.; Drezno, 1769 i Ilistoryja Idziego Błassa z Santyl-- 
lany; 4 tomy; Wilno, $844 i t844 roku). Mysl da tych arcydzież brał Le Sage 
z utworów hiszpańskich, których jednak bynajmniej nie naśladował. Później- 
sze jego dzieła: wodwile, opery komiczne, kroiochwile zebrane są w Thoufre 
de la foire i w Pelile bibliothèque des thedtres, Napisal rówwnisź naśladowany 
z hiszpańskiego wyborny romans nisko-komiczny pod tytutem: Les acantures 
de Guzman d Alfarache (2 tomy ,L732 r.), oraz drugi mniej udany: Że bs- 
chelier de Salamanque. Umarł 1747 r. Bo duo 
Lesbonax, retor grecki w pierwszym wieku po Chr., zapewne rodem z Mi- 
tyleny na wyspie Lesbos i kształcony w tamecznej szkole retorycznej, był au- 
torem kilku dzieł, z których czasu naszego doszły tylko dwie mowy wzorowe, 
napisane w ducha dawnych Attyków, jedna o wojnie korynckiej, druga wzy- 
wająca Aleńczyków do boju przeciw Sparcie. Ohie zamieszczone są w zhioa 
rach mówców greckich Rejskiego i Bekkora; eddzielnie wydał je Orilli (Lipsk, 
1820 roku). F.H. L. 
Lesbos, wyspa na morzu Egejskiém, przy wybrzeżu Azyi,ma 121 mil kw. 
powierzchni; dziś nazywa się (od dawnej stolicy Mityleny) Mefeliną, u Tur- 
ków Midylli. Lesbos mieści się w samym kącie północnym Archipelagu. 
Mieszkańców, po większej części Greków, ma przeszło 59,000. Nazwę swoją 
otrzymała ta wyspa, według podania, od Lesbosa syna Lapithesa, który za radą 
wyroczni sprowadził tn osadę, zwaną najprzód Pelasgija. Wyspa obfitowała 
w marmur i drogie kamienie, w drzewo, zboże, wino, oliwki i figi, które dotąd 
jeszcze uchodzą za najlepsze. Z pomiędzy kwitnących niegdyś 9 miast naj- 
sławniejsze były: Mitylena (ob.), Pyrrha, Mchymra, Arisha, Kressus i Antyssa; 
dziś liczą tamże do 120 miasteczek i wsi. feshos z małoznacznej monarchii 
stało się potężną demokracyją, poczóm nietylko na ladzie stałym i w dawnej 
Troadzie czyniło zdobycze, lecz r. 606 przed J. C. oparło się także Ateńczy- 
kom w wojnie sygejskiej. Pózniej niepokoili wyspę Samijczycy i Persowie, 
których zwierzchnictwo uznać musiała, aż po bitwie pod Mykale (479 przed 
Chr.) zrzuciła znów jarzmo perskie i sprzymierzyła się z Atenami. Podczas 
wojny peloponnezkiej, kilkakrotnie, lecz napróżno odrywała się od Aten; r. 427 
przed Chr. mury Mityleny przez Ateńczyków zostały zburzone, cała zaś wyspa 
podzielona na 3,000 części, z których 300 poświęcono służbie bogów, resztę 
zaś rozdano między obywateli ateńskich, którzy je wydzierżawiali dawnym 


Lesbos — Lesk 307 


właścicielom. Jednakże miasta lesbijskie wkrótce znów przyszły do siebie. 
Lesbijczycy słynęli w starożylności dlas wysokiego ukształcenia i wykwintno= 
ści, lecz zarazem dla wybryków rozpusty. Szczególnie sławną była lesbijska 
szkoła muzyczna, której początek odnoszono do Orfeusza; przed innemi odzna” 
szali się w niej Aryjon z Moethymny i Terpander z Antyssy. Z lesbijskich 
poetów lirycznych wsławili się głównie Alceusz i Safona. Ta także ro- 
dzili sie filozofowie: Pitlakus. Teefrasi i Teofanes, oraz historyk Fie'lanikas; 
m innych uczonych przebywali i uczyli ta dlugo Epikur i Arystofeles—W po- 
łowie XIV wieku Bizantyni odstąpili tę wyspę genueńskiej rodzinie Gateluzo, 
która nabył: również wyspy Imbros, Lemnos, Samotrake i Thasos. Ostatni 
książę z lej rodziny, Mikołaj, stracił w 1462 r. wraz z życiem wyspę Leshos, 
zdobytą przez Mabameda II. W latach 1698 i 41699 odnieśli pod Lesbos zwy» 
ciçztwo morskie nad Turkami Wenccyjanie, a B£ Czerwca 1824 roku Grecy. 
Dzisiejsza stolica Kastro ma 10,006 mieszkańców, 2 porty, 3 cytadelle i zna- 
czne warsztaiy okrętowe. F. H. L. 
Lescot (Piotr), opat w Clugny i kanonik katedralny paryzki, sławny archi- 
tekt, urodzony 1510 r., zmarly 1578 r., zbudował zamek Louvre, który dotąd 
jeszcze w zachoduióm (roncie dziedzińca uchodzi za najwspanialszy pomnik 
architektury (rancuzkiej. Tenże Lescot wystawił pałac Franciszka ł na polach 
Elizejskich. is, dale [p 
Leżica, z lasek czyli kratek zrobiona skrzynia alńo klatka, tak do chowania 
zwierzat, ptaków i ryb, jak do suszenia serów, krajanek i gomótek. 
Lesiński (Teofil), farmaceuta i chemik, urodził się w Warszawie 1824 r. 
i tu nauki ginaazyjalne, a pofóm szkolę farmacyi kończył. Następnie w tym 
samym przedmiocie, oraz w chemii doskonalił się w Paryżu. Za powrotem 
objąwszy po ojcu aptekę słynął jako biegły farmaceuta, wkrótce też powołany, 
na assessora farmacyi przy urzędzie lekarskim Warszawy, był professorem 
w szkole farmaceutycznej, członkiem rady !ekarskiej, a gdy w r. 1857 otwartą 
została akademija medyko-chirurgiczna, jemu powierzono katedrę chemii. 
Umari w r. 1860. Z prac jego literackich, oprócz artykułów po pismach cza- 
sowych umieszczonych, wydał x druku: Główniejsze wody mineralne, ich 
skład, działanie i wskazanie do użycia (Warszawa, 1854 r., w 8-ce); © nie- 
których nowych formach zadawania lekarstw (lamże, 1854 r., w 8-ce). Zo- 
stawił zaś lifografowane wielce cenione kursa farmacyi i chemii. F. M. S. 
Lesiowski (Jan), kaznodzieja, jezuita, był rektorem kallegijam w Grodnie, 
które rozpoczął i w Krakowie. Domami też professów rządził w Krako- 
wie, Warszawie, gdzie dom i kościół zbudował Był spowiednikiem kró- 
lewicza Władysława przez lat 10 i jego wypraw towarzyszem. Umarł w Kra- 
kowie 1633 r. Mąż uczony, zaslużony i z cnót słynący, wydał z draku pię- 
knym językiem: Wzywanie do pokuty obywatełów Korony Polskiej i księstw 
Jej podległych (Kraków, 1609 roku, w 4-ce); Wielkie zwierciadło przykiadów 
(tamże, 1630 in folio; toż w Kaliszu 1690 r., 2 tomy, w 4«ce). Są to ży» 
ciorysy ludzi pobożnością, cnotą i nauką słynących. Zostawił zaś w rękopi- 
smie wielką pracą zebraną: Ilistoryje polską, która, jak świadczy Kobierzycki, 
już za jego czasów zaginęła. F. M. S. 
Lesk, dobra w gubernii Lubelskiej, tém się odznacza, że posiada kassę 
pożyczkową dla włościan okolicznych przed dwoma laty założoną, z kapitalem 
8,000 złp. Obecnie działania tej kassy tak szybko zostały rozszerzone. iż jak 
twierdzi pan T. Snarski ( Korres. rol. handl. i przemysł. u 1868 roku, n. 96), 
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posiada przeszło 20,000 własnego kapitała wyborny wpływ wywierając na 
zamożność mieszkańców. A. WSL 
LŁeszi (Wojciech Stanisław, biskup ehelmiński, był poprzednio kaplanem 
zakonu cystersów i opatem w Pelplinie, gdzie wydał s druku: Statuta Ordinis 
Cisterciensis (am antiqua quam norissima per espilula generatia ac ean el 
prorincialia pro Polona congregatione t isterniensium sanceifa el definita 
(b. m. i r. 1745, w 4-ce). Gdy Andrzej Zalaski został biskupem: krakowskim 
w r. 1747, na jego miejsce obrany biskupem cheimińskim; pasterz zmliwy wy- 
stępował przeciw dyssydentom w dziełku pod tyinłem: Dissertatio in qua con- 
travertitur liceal ne Dissidenlióus Thorunensibus, [anum vulgo zdór erigere 
Thorunżi (Toruń, 1753 r., w 4-ce). Umarł w r. 4758. I. M. S. 
Leskich (herh tez nazwiska), przedstawia tarczę pionowo liniją przepoło- 
wioną. © którą oparte plecami do sichie stoją dwa brytany wspięte, z zadartemi 
do góry ogonami: w szczycie heimu takież dwa bryiany, ale siedzące, tylko 
przednicni łayami wspięte, jakby siażyły. Tak ten herb przedstawia Iierdarx 
pruski (rękopism kr. Wi. St. Platera), i zawiera zarazem genealogiję swieżej 
bardzo rodziny Leskich, którą wywodzi od Piotra Hiselichta (Hasselicht gn- 
bernatora krzyżackiego w Chelunie w r. 4367. J. Bł. 
Leskiewicz (Józela) z domu Turawska, znakomita spiewaczka kantraltyst- 
ka opery warszawskiej, ksziałcila się ad r. 1835 pod przewodnictwem Kurgin= 
skiego, czego owocem w krótkim czasie było wystąpienie w roli izahelii w Ros- 
siniego: FF łoszka w Algierze w r. 1839, a później w Kopciuszku i Cyruliku 
Sewilskim Rossiniego: w Łunatyczce Belliniego i t. d. W r. 1844 wyjechała 
za granicę dając się słyszeć publicznie w kilka miejscach, a korzystając przy- 
tém z rad znakomitych nauczycieli śpiewu, których po drodze przez Niemcy 
i Francyją spotykała, w rok niespelna powróciwszy do Warszawy. poszła za 
pana Leśkiewicza, urzędnika i amatora muzyki, i aż do końca r. 1857 nałczała 
do składu opery w Warszawie. Do dawniejszego jej repertoaru przykyły role 
w operach: Praysiega Mercadante'go; Lukrecyja Borgija, Linda, Maria di 
Bokan Donizettego; Marta Flotowa i inne. Jako artystka dramatyczna. nie 
rozwinęła pani Leśkiewiczowa wysokich zdolności, wynagradzajęc brah ten 
spiewem ponęinym, którego charukierystykę sam rodzaj głosu jej objaśnia. 
Występowała także w koncertach i w kościołach; koncert jej pożegnalny miał 
miejsce w d. £ Maja £858 roku, po czem opuściła scenę. 
Leslie (Jan), słynny fizyk angielski. urodził się w Largo, w Śzkocyi, 
w hrabstwie Fire, 1766 r; rzadkiemi zdolnościami do geometryi zwrócił na sie 
uwagę w jedenastym roku życia professora Robinsona, co, równie jak opieka 
udzielona przez hrabiego Kinnonl, sprawiła, ze rodzice wysłali mlodego Leslie 
na uniwersytet 8. Andrew w Glasgawie; następnie przeniósł się do Edynburga, 
zkąd po ukończenin nauk, udał się do Londynu, odzie oddał sie pracom literac= 
kim i gdzie, z pomiędzy innych, przełożył na zamówienie księgarzy Bniiona: 
Historyję naturalną ptaków (9 tomów; Londyn, 1793 roku). Nieco później 
towarzyszył pewnemu członkowi rodziny Randolph do Ameryki a po powrocie 
z Ch. Wedgewood?em zwiedził rozmaite kraje lądu stałego. Niewiadoma jest 
kiedy Leslie poświęcił się fizyce, w której pracując zdobył sobie imię. Naj- 
więcej wpłynęło na utrwalenie sławy jego, wynalezienie termometru rózżniczko- 
wego, za pomocą którego dostrzegamy najlzejsze zmiany temperatury, wyna- 
lazł także higrometr, fotometr i podał sposób zamrażania wody za pomocą ma- 
chiny pneumatycznej, z czego skorzystał przemysł, wprowadzając użycie lodu 
w krajach gorących. Mianowany w r. 1504 professorem matematyki w uni-- 
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wersyteeic edynburgskim, nastapił 4889 r. po Viayfairze na katedre hisiuryi 
naturalnej: umarł 1832 r. Był korrespondeniem instytutu i czionkiem wieła to- 
warzystw naukowych. Przegląd edymburgski i Encyklopedyja órytańska za- 
wierają prace jego, prócz tego ogłosił: Badania nad naturą i rowchodzeniem 
się ciepła (1804 rji Kurs matematyki (1509 r.): © filozofii naturalnej 1888 
roku): O postępie nauk fizycznych i ma'emealycznych w wieku NVH it. a. 

Lesaga, wieś w dawnóm Podlasiu, dzisiejszej gubernii Lubelskiej, powiecie 
biaiskim, o milę od Biały Badziwi łowskiej, wnan klasztorem i kościołem księ= 
zy paulinów, * cadownym cbrazem Baga Rodziey, lezy w pięknej okolicy, po 
nad jeziorami. Kiedy Jan Sobieski sławnym zwycięztwem i pogromem Tur- 
ków ocalił Wiedeń, w tymże rohn 4883 i miesiącu, bo 26 Września, pasterz 
Alexander Sfalnaszczyk, szukając ciotka wszedł w gęstwinę, gdzie na <rnszce 
zobaczył w wielkiej jasności święty obraz: upadi na kolana i chciał się wedlic, 
lecz strachem zdjęty, wybiegł na pole i dał znać towarzyszowi swemu Siarsze- 
mu Myrenowi Makarukowi. Powrócili więc we dwóch na toz miejsre i nj- 
rzeli w jasności jodnakowej obraz Maiki Boskiej, ua dwóch gałązkach dzikiej 
gruszy. Pastaszkowie dali znać o tem do wsi, zbiegla się gromada, a gdy je- 
den z gospodarzy chciał zdjąć obraz zjawiosy, odenchuięty mocą niewidzialną 
zosiał.  Śprowadzono slarszyzie: nodstaroście Zaiłochi, uczyniwszy z wiel- 
kićm nalożeństwem modły, przez chesię edjąt obraz święty. i przeniółszy do 
chaty Semena Makaruka, złożył na zasianym czysto stole. Cudowna jasność 
oświeeila cala izbę chiozka. Nastepnie przeniesionym został do dwor Pawia 
Kazimierza Michatowskiego, skarbnika orszańskiego, dziedzica na Lesnej Kiu- 
kowszczyznie i Grzegorzewszczyznie, do Bakoówicz i w oddzielnym alkierzu 
ze czcią postawiony. Kazimierz Michalowski, świadok wieln cndów przy obra- 
zie, w roku 1686, wybndował kościołek w miejscu gdzie się zjawił, i do iuiego 
z wielka uroczystosci} obraz ten przeniesionym zoslal: a gdzie grusza stała, 
na której go zuoleziono, wykopano stadnie, z której pobožni czerpają wodę, 
inżywają jako lekarstwo skateczne na ból oczu i rany. Dzisiejszy wspanialy 
kosciół na wzgórku leżący z twowa wyniosiemi wieżami, wymurowany zosłał 
m funduszów księży paulinów 1699 r. wraz z klasztorem, gdzie za:onnicy iej 
reguły sa stróżnuń, podobnie jak w Częstochowie, cudownego obrazu. Keściół 
piękny i chszerny: obraz objawiony jest z kamienia, prostego dłuta, ozdobiony 
klejnofaroi, zakryty drugim obrazem olejnym. Odkrycie cułownegoe obrazu 
przed oczyma pobożnych, nie odbywa się inaczej jak przy odgłosie trab i ko- 
tłów. Zupełnie podobny obraz do bodacego w wielkim alfarzu, takže z kamie- 
nia wykuty, przechowują Paalini w zakrystyi tutejszej. Wielkie organy, spra- 
wione kosztem książąt Radziwiiłów, podanie mówi, iż fundator Radziwiłł, chciał 
je słyszeć w swoim zamkn bialskim o milę odległym. i dla tego tak ogromne 
zbudować kazał; ale gdy pierwszy raz zabrzmiały. okna koscielne od huku ru- 
nęły, mar pękać się zaczał, musiał więc zaniechać swego zamiaru, i kazał je 
zmniejszyć. Piękne obrazy zdobią olarze Loczne: niektóre są pędzla sławne= 
go malorma Czechowicza (cb.). Drzewo gruszkowe, ra któróm objawił się 
święty obraz. jako relikwije zachowane w skarbcu, pobożnym po cząstee rozda- 
ją kaplani. Zwykle zamieszkuje ten klasztór czterech paulinów, pod przewo- 
dnictwem przeora, na uroczystości zaś | odpusty na cześć Panny Maryi, gdy 
tłamy wielotysięczne zgromadzą się z odległych nawet okolic kraju, sąsie- 
dni proboszcze, tak rzymsko katolickiego wyznania.jak plebani greko-unici, 
dopomagają w udzielaniu duchownej pomocy, pobożnemu łułowi. Za Karo- 
la XI! oddzial Szwedów, pustosząc miasto Białę, napadł i na klasztor Lesniań- 
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ski, który złupił z tych bogatych wotów i sprzętów, któremi pobożni napcłaiali 
skarbiec tutejszy. Na obrazie olejnym prostego pędzla, jest wprawdzie wyobra- 
żenie, że cudowną mocą z wieżye kościelnych Szwedzi wyrzuceni zostali, dra- 
gi raz anielski zastęp odpędził ich od murów świętego miejsca, ale mimo to, 
bezboźną ręką wiele z ofiar kosztownych zabrali najcezdnicy. Kościół z kla- 
sztorem, lezy wśród osad Rusi unijackiej, okala go cmentarz, na którym wzna- 
szą się liczne nagrobki ze zmarłych rodzin obywatelskich, w okolicach Lesnej 
zamieszkaiych. KR. Wł W. 

Lesne, obowiązek poddanych w Polsce, dawania panom oznaczonych skór 
z dzikiego zwierza. Zm Mieczysława Starego dawne prawo książęce od cza- 
sów Bolesława Chrobrego, zwane także lesne, zabraniało łowów w oznaczo- 
nych lasach i puszczach. Kto niedźwiedzia lnb innego grubego zwierza zabił, 
pociąguiony przez instygatorów do sądu, skazywany był na wine: siedmna- 
dziesta (70 grzywien), pięfhnadziesta, secgrywen (zapewnie 6 grzywien). Na 
mocy tego prawa nie wolne było myślistwo nawet w dobrach szlacheckich. 
Książęta mieli swych myśliwych, sokolników, bobrowniczych; tym jedynie go- 
dziło się polować, po wszystkich kniejach całego kraju. Oni ptzegladali oby- 
watelskie puszcze, jak dalece obfitują w zwierzynę, czy się nie wyplenia pod- 
stępnym sposobem.  Rozpozaawali i badali miejsca, gdzie przepływać zwykły 
jelenie, na których przesmykach najlepiej na nie polować (Naruszewicz, IV). 
W późniejszych czasach szlachta wyrobiła sobie swobodę polowania bez ža- 
dnej kontrolli. Ostroróg, uważa za pierwszy warunek wolności szlacheckiej. 
„swobodę myślistwa, jak wyraża w dziele swojom: Myslistwo % ogary. 

Leśne akademije, instytuta i szkoty, nazywają się zakłady nankowe, 
w których leśnictwo w calej obszerności jest wykładane. Dawniej kształcenie 
lesnika było tylko przypadkowe i główna zaletę leśniczego slauowilo hyc do- 
brym myśliwym. Za uhytkicm lasów i powiększeniem się ludności, okazała 
się potrzeba staranniejszego gospodarowania w lasach, a ztąd wynikla konie- 
czność przygotowywania specyjalnie wykształconych urzędników i offcyjali- 
stów. W czasach dawniejszych. gdy teoryja nie wiele jeszcze zasad ustano- 
wila, naturalny biegiem rzeczy kształcenie leśricaych zasadzano na praktyce 
i takowe powierzano doświedczonym praktykom. Takim sposobem Zanthie 
w półowie zeszlego wieku założył na Harcu pierwszą szkolę ieśną praktyczną; 
po śmierci zaś jego zaszłej w r. 1778 powstały nowe instytnta leśne prakty= 
czne, jak: w r. 1780 Fłaasego w Łauterhergu:; r. 1790 Usiara w Hercbergu; 
r. 1791 Hartia w Hungen; r. 1795 Colty w ZiUbachu; r. 1799 PDrois'a 
w Pforzheim i t. d. We wszystkich tych szkołach zwykle założyciele byli 
jedynymi nauczycielami, tylko Cotta do matematyki i nauk przyrodzonych przy- 
brał sobie pomocników. Pierwszą akudemiję leśna zalożył 1770 r. w Berlinie 
Gleditsch, który z powołania był lekarzem i botanikiem lecz nie lesnikiem; za» 
kład ten, jako nie odpowiadający potrzebom, niedlugo się utrzymywał. Ponie- 
waż przekonano się, że więcej teoretyczne wykształcenie leśnikom jest konie- 
czne, przyłączono przeto wykład leśnictwa do przedmiotów w szkołach kameral- 
nych, które w Moguncyi, Manhejmie i Lauter zostały założone. Lecz i ta nie 
zaspokoiło potrzeby, skoro przekonano się, że z teoryją w nauczaniu praktykę 
łączyć należy. Pierwsza próbę na tém polu uczynił książę wirtembergski Ka- 
rol, który w r. 1783 założył instytut leśny w Ilohenheimie, po którym otwo- 
rzono wiele podobnych zakiadów, jak: w Kieł 1784 r., w Frejhurgu w Bryzgo- 
wii 1787 r., w Dreissigacker 1801 r. it. d. Wszystkie wymienione szkoły 
były publiczne i wkrótce doszły do bardzo wielkiego rozwinięcia. W naszych 
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czasach we wszystkich szkołach leśnych, oprócz nauk specyjalnych, jest wykła- 
dana matematyka i nauki przyrodzone, a nadto przekonano się o potrzebie wy- 
znaczenia hażdemu instyturowi pewnej ilości lasu, w którymky zasady nauki 
na żywej naturze mogły być otjaśniane. Obecnie Niemoy posiadają wyższe 
zakłady naukowe leśne w Neustadt-Kberswalde, w Mariabrunn pod Wiedniem, 
w Aschaffenburgu, w Aussee i Eisenach; akademije leśne połączone z rolni- 
eżo-gospodarskiemi w Farandzie i Hohenheim; w połączeniu z instytutami po- 
litechnicznemi w Karlsruhe i Brunświku; nawet w połączenia z uniwersytetem 
w Giessen istnieje akadewijn leśna. Francyja posiada jednę szkoię łośną 
w Nancy, założoną 1825 r.: Rossyja ma dwa instyluta leśne pod Petersbur- 
giem i w Moskwie; Szwecyja w Sztokolmie; Miszpanija w okolicach Madrytu. 
W królestwie Polskićm leśnicy wyższe wykształcenie pobierali w instytucie 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, który w r. 1862 wcielo- 
ny został do instytutu polilechnicznego i rolniczo-leśnege w Puławach (No- 
wej Alexandryi); prócz tego znajdują się szkoły praktyczne leśne przy kilku 
arzędach leśnych rządowych. 

Leśnictwo, jest nauką o lasach, obejmującą systematyczne zestawienie 
praw i zasad, na których opierać się powinao utrzymywanie lasów najzgodniej= 
sze z rozmailtemi celami, które człowiek zakłada. Leśnictwo obejmuje i go- 
spodarstwo leśne czyli praktykę leśną, która jest zastosowaniem nauki do za- 
trudnień leśnych. Lasy są ważne nietylko dia materyjałow, które one dostarczają 
na opał, budowle, tudzież do rozmaitych sztuk i rzemiosł, lub innemi produkta- 
mi z nich biorącemi początek, lecz mają one wielkie, nie dające się ściśle obli- 
czyć znaczenie w gospodarstwie natury; one przyczyniają się do zachowania 
równowagi w cieple i wilgoci, zasilają wodą strumienie i rzeki, zabezpieczają 
przeciwko upałom, osłabiają siłę wiatrów, powsirzymują w postępie swoim 
zamiecie śnieżne i przenoszenie się piasków. Przyczyniają się one do utrzymania 
zdrowia judzi i uprzyjemniają życie, zdohiąc sobą ziemię. Jak rozmaite są te 
cele, tak też różne są drogi, któremi się dają osiągnąć. Inaczej zapatruje sie 
na lasy urzędnik państwa, inaczej gospodarz leśny prywatny: zawsze przecież 
głównćóm jest zadaniem leśnika, otrzymanie z lasu jak największej massy drze- 
wa przy najmniejszych kosztach, takowe najkorzystniej użyć, tudzież odnieść 
na, większy pozytek z produktów przez las dostarczanych. Leśnictwo jako na- 
uka polega na matematyce i naukach przyrodzonych, z których pewne części 
zastosowano do stosunków leśnych i oddzielnemi nazwami oznaczono, jak: 
matematykę leśną, botanikę leśną, entomologiję leśną. Naukami pomocniczemi 
leśnictwa są: gospodarstwo rolne, nauka ekonomii politycznej, nauka polieyi 
iprawa. Leśnictwo dzieli się na pięć głównych części: 1) naukę uprawy la- 
sów; 2) ochronę lasów; 8) użytkowanie lasów i technologiję leśną; 4) takso- 
wanie lasów i 5) ekonomiję polityczną leśną; nadto nie należy pomijać historyi 
leśnictwa i jego literatury. Uprawa lasów obejmuje ich zakladanie, hodowlę 
i ścinanie drzewa. Tutaj napotykamy następujące sposoby postępowania: 1) cię- 
cie rozrzucone; a) gdy drzewo bez względu na miejsce w lesie tam ścinają, 
gdzie takowe wydaje się do pewnego celu najwłaściwszem; b) gdy w zna- 
czniejszej przestrzeni lasu ścinanie wszędzie się przedsiębierze, jednakłe 
z uwagą na czas następny; 2) gospodarstwo porębowe, przy któróm drzewo na 
większych lub mniejszych przestrzeniach, na które las podzielono, w zupełno- 
ści się wycina. W takim razie dalsze odnawianie lasu uskutecznia się albo: 
a) z nasienia (uprawa wysokopienna), albo b) przez puszczanie z korzeni 
(uprawa niskopienna), albo e) jednym i drugim sposobem (uprawa mięszana); 
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3) użytkowanie gałęzi: a) przy zachowaniu wierzchołków; 6) przy ścinaniu 
wierzchołków drzew. Ochrona lasów podaje sposoby usuwania wszystkiego, 
cokolwiek, oprócz prawnego korzystania z lasów, takowym może być szkodli- 
we. Szkody w lasach zrządzane bywają przez ludzi, zwierzęta, rośliny i wy= 
padki przyrodzone. Uzytkowanie % lasów obejmuje zasady przygotowania, 
użycia i spienięzeria produktów łeśnych w stanie snrawym, stosownie do ich 
własności przyrodzonych, tak aby osiągnąć najwiekszy dochód z posiadanej 
przestrzeni lasu. Użytkowanie z lasów dzieli się na główne, do którego nale= 
z wiadomości dotyczące najodpowiedniejszego Korzystania z drzewa surowe- 
go i użytkowanie poboczne które nas ohbznajmia z korzystaniem z przedmiotów 
w lasach napotykanych, jako to: pastwisk, trawy, mchu, smoły, kamieni, zwie= 
rzyny, rybołówstwa i t. d. Technalogtja leśna podaje sposoby sztneznego przes 
robienia lub uszlachetnienia drżewa i innych produktów leśnych. Za pośred- 
niectwem oszacowania lasu staramy się oznaczyś wartość przybliżoną calego 
lub jakiej części lasu, W szacowania lasów zakładaja: 1) oznaczenie w lesie 
inb części jego znajdującej się massy drzewa pod względem ilości i wlasności: 
2) oznaczenie peryjodycznego łab rocznego stałego przyrasta: 3) oznaczenie 
wartości pieniężnej lasu ze względu na ilość drzewa w nim zawartego, przy- 
rost i warlość ziemi; 4) przekonanie sie, czy las został zmiszczony, to jest 
czy las przez niezgodne z prawami nauki używanie poniósł uszczerbek w sta- 
tym przyroście. Ekonomtja polityczna leśna zastanawia się nad okolicznościa= 
mi | przedmiotami, kióre w przemyśle leśnym należy mieć na uwadze ze wzgle- 
du na potrzeby państwa lab kraju; lutaj należy: pelicyja teśna, prawodastwo le- 
sne, tudzież nadzór nad lasami i połbwaniem ze strony rządu. W literaturze 
niemieckiej napotykamy najwiecej dzieł o różnych gałęziach lesnictwa (rakln- 
jacych. z nich wymienimy: Cotta, Grundriss der Forstwirikschaft (Lipsk, 
1849): tegoz. Anweisung zum Wałlddar (Lipsk, 1849); Precil, Das forstliche 
Verhalten und die Erziehung der denischen Waldbdume (Berlin. 1339): Kü- 
nig, Die Waldp/lege (Gota, 1849); Picil. Fovslbenutzing und Forsttechnologie 
(Berlin, 1845: König, Horsttenutuuny (Hisenach, 1551); Berg, S/aat:forst- 
wirihschaftsiehre (Lipsk, 1850). W literaturze polskiej najwięcej o leśnictwie 
pisali: Henke, Kurowski, Poblens, AJexandrowiez, Połajański i inni. 
Leśnictwe, wieś w powiecie Maryjampolskim posiada dość znaczną fa- 
bryke mydła należąca do Krysztofowicza. Na initejszym fvtwarku zajmowano 
się staranna hodowlą jedwabników; szkółka drzew morwowych liczyła prac- 
szło 12,860 sztuk wzrosłych z nasisola: zbierano zas do 5,000 kakonów je» 
dwabniczych, A. Iisi 
eśniczy, wyraz ogólny, nznaczajacy tego. htóry praktycznie gospodar- 
stwo leśne wykonywa i dozoraje lasu powierzonego sehic.  Bawniej w Litwie 
ie-niczy byt ta nrzędnik ziemski; jest wspominany w Statucie. Urzednicy i ofi- 
cyjałiści leśni rządowi, podzieleni byli w r. 4849 na Viif klass, a każda klas- 
sa miała dla siebie przepisany, właściwy mundar: () Do pierwszej Klassy na- 
leżał dyrektor wydziata lasów, członek komissyi rządowej przychodów i skar- 
bu; sterował wydziałami lasów i zwiedzał co rok '/; część leśnictw. Nadle- 
sny naczelny, kierował urządzeniem lasów, pracował w wydziale i zwiedzał 
lesvictwa. 2) Nadieśny generalny, pierwszy urzędnik leśny w województwie, 
kierował sekcyją leśną i rewidował lasy. 3) Naczelnicy sekcyj w wydziale 
lasów, wyrabiający i przedstawiający interesa leśne, tudzież professorowie 
szkoły leśnej. 4) Asessor nadłeśny, przydany w pomoc nadleśnemu general- 
nemu, pracował w sekcyi, odbywał objazdy peryjodyeznie i nłatwiał zlecone 
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sobie czynności w lośnictwach. Nadleśny, wyższa ranga zasłużonego nadlc- 
śniczego. 5) Nadleśniczy, gospodarz jednego leśnictwa. 6) Podleśny, wy- 
konywający gospodarstwo w jednej straży, dozorca onej i kontroller działań 
nadleśniczego Do tej klassy należeli uczniowie szkoły leśnej. 7) Strażnik, 
ranga zasiużońego sirzelca. 8) Strzelec, pilnował obrębu lub części lasu so- 
bic powierzonego. 'Terażniejsza klassyfikacyja, mieści urzędników leśnych 
w IV klassach, mianowicie 10, 9. 8 i 7; strażnicy i strzelcy są bezklasowi. 
Leśniewska (Ludwika), córka Pawła (ob.), śpiewaczka, urodzona w War- 
szawie okolo r. 1830, wystąpiła po raz pierwszy na scenie warszawskiej w r. 
1847: powołana do Wiednia, wystąpiła tamże w Mojzeszu Rossiniego. Udaw- 
szy się następnie do Wenecyi, Spiewała tam w teatrze Fenice w latach 1855 
i 1856. W r. 1860 była prima-donną teatru Apollo w Rzymie. Giętki i miły 
jej głos sopranowy i dobra metoda, powszechne zjednały jej uznanie. 
Leśniewski (Franciszek Michał), jezuita, wierszopis i krasomówcea, uro- 
dził się w Sandomierzu 1720 r., do zakona wstąpi! w Krakowie £735 r., potóm 
uczyl po rozmaitych kollegijach grammatyki i retoryki. był bistoryjografem 
swojej prowincyi i ministrem kollegijum, po zniesienia jezuitów przeniósł się 
do Galicyi i umart w Przemyślu 1798 r. Jest antorem wielu dzie wierszem 
i proza, przerobił i pomnażył ostatnią gramatykę Alwara, wydaną w r. 4747 
w Kaliszu, drukował dużo panegiryków, do znaczniejszych prac jego nalery. 
1) Narka zdrowia, to jest skuteczny sposób którym ste zdrowie dobre i życie, 
a przytem zmysłów, rozumu i pamięci całość aś do ostatecznej starości docho- 
scuc może (Lwów, 1765, w 8-ce: wydanie drugie, tamże, 1775; ostatnie 
w Krakowie, 1845, w S-ce). Jest to ttómaczenie z objaśnieniami znanego tra- 
kiata Ronarego. 2) Lyrica Elegine et Kpigremata selecliora (tamże. 1790, 
w 8-ce, str. 287). Zbiór przebrańszy jego poozyj. 3) Uwagi nad religij pa- 
nów dyssydentów (Przemysl, 1792—93, w 8-ce). F. M. S. 
Leśniewski (Paweł E.), zasłużony w nankacb przyrodzonych i technologii 
pisarz, (łómacz i wydawca. Urodził się w raku 4794. Po skończeniu nauk 
w szkole Pijarów w Opolu, zajmował miejsce nauczyciela jako członek tego 
zgromadzenia ou r. 1812-—i8, w kiórym opusciwszy Pijarów, był do r. 1838 
nauczycielem w Sejnach, Łęczycy, Kaliszu i Biały. Z iego zawoda przeszedł 
na urzędnika wydziału dóbr i lasów w komissyi rządowej przychodów i skar- 
bu, gdzie w końcu by! rachmistirzem. Umarł w Warszawie 1355 r. Oprócz 
wielu tłómaczeń powieści, romansów i dzieł rozmaitej treści na zamówienie dla 
księgarzy warszawskich wykonanych, ważniejsze jego prace są: £) Poradnik 
dla gospodyń wiejskich (Warszawa, 1838, 3 tomy, w 8-ce): 2) Nauka chowu 
i ulepszenia bydła (tamże, 1837); 3) Ogrodnictwo przez Czempińskiego (tam= 
ze, 1841; drngie wydanie 1851) pomimo tytułu innego aulora, jest właściwie 
jego pióra; 4) Fraktyczne gorzeliciwo (tamże, 1841): 5) Rybactwo krajowe 
itamże, 1547): 6) Nauka hocowania drobii: (1847): 7) Nauka chowu pszczół 
(1843); 8) Nauka leśnictwa (1813); 9) Odras swiata pod wzyłędem geogra- 
fi, statystyki i historyż wszystkich krajów (1943, dwa tomy; dragie wydanie 
poprawne, 1852); 40) Historyja naturalna systematycznie ułożona (1856; 
wydanie drugie, 1858; tomów 3). Redagował pierwsze u nas pismo dla viej- 
skiego ludu, pod tytułem: Kmiolek, wydawany nakładem S. Orgelbranda od 
r. 1842—1850, wyjąwszy cały r. 1846, w którym wychodził pod redakcyją 
F. M. Sobieszczańskiego. Pomiędzy Uómaczeniami jego celniejsze są: G'ale- 
ryja obrazowa zwierząt (1839, tomów 2 z rycinami); Historyja naturalna ro- 
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du ludzkiego Vireja (1844, tomów 4): Powszechne ziemiownawstwo Ibilman'a 
1853) i wiele innych. E. M. S. 

(_ Leśnik albo Szympans (Troglodytes). Rodzaj małp człowiekoksziałtnych 
(Antropomorpha), przez Lessona oddzielony od rodzaju orangutana (Satyrus), 
mający za cechy: twarz prawie pionową, z wypukióm czołem i średnio wydat- 
nemi brwiowemi krawędziami; uszy wielkie podobne do ludzkich; nos rozsze- 
rzony z zaokrągłonemi otworami: twarz naga; zęby przodowe płaskie, siekące; 
sute faworyty; członki przednie miernie przedłużone, sięgające za kolana; pa- 
znogcie płaskie; ręka szeroka, z palcami krótkiemi do ludzkich podobnemi, 
ksiuk bardzo krótki, zadnego śladu ogona; natyłki bez nabrzmiałości, włosem 
pokryte; sierć prosta, nie gęsta, rzadka na częściach spodnich. Gatunki tu na- 
leżące najwięcej są kszlaltiem do człowieka zbliżone. Najdawniej jest znany 
leśnik czarny (T. niger Dosm.). żyjący w Alcyee zachodniej, u mianowicie 
w Gwinei, Kongo i Łacngo; nierzadko do Huropy młodo sprowadzany; łatwo 
się bardzo obłaskawia i wyncza naśladowania rozmaitych czynności ludzkich, 
lecz krótko bardzo żyje w naszym klimacie i kończy na suchoty, z iego też 
powodu dorosłe zupełnie zwierzęta mało są znane. Hodowany nie cierpi 34- 
siedztwa żadnej innej małpy, i to częstokroć bywa powodem rychiego zgonu 
szympansa. Amerykański podróżnik Du Chaillon zwiedzający pobrzeze Afryki 
zachodniej w okolicach przyrównikowych w latach 1856, 57 i 58 odkrył dwa 
nowe gatuaki blizkie szympansa i nadał im nazwiska gatunkowe, wzięte z miej- 
scowyci Tr. Koolokamva i Tr. Nshiega-mhkouwe, obyczajów podobnych do 

zympansa i równie łatwo się oswajające. Ten ostatni gatunek, według świa- 
dectwa wyżej wymienionego podróżnika, żyje parami i urządza na drzewach 
odzaj dachu z gałęzi palmowych dla zasłony od deszczów. M1. T. 
Leśbiów, miasteczko w Galicyi, w obwodzie Złoczewskim, dwie i pół mili 
od Brodów. Maciej Leśniowski, kasztelan Bełzki, nabywszy Sieslrza.yn 
u przyłegłościami, własność niegdyś kniaziów Kurcewiczów, założył 1627 r. 
miasto Leśniów, a w 1637 wybudował kościół oo. bernardynów. Córka jego 
Katarzyna Hieroninowa Charlęska, starościna łucka, sprzedaje Leśniów 1641 r. 
St. Konicepolskiema, het. wielk. kor. T, S. 
Leśniowolski (Marcin), kasztelan podlaski, słynął wymową w drugiej pe- 
łowia XVI wieku, przyjaciel Jana Zamoyskiego, który w nim biegłość w na- 
uknch, moc charakteru i wyborne przymioty szacował Po wyborze na iron 
polski Zygmunta ilf, Rzeczpospolita wyprawiła go posłem do Szwecyi 
z oświadezeniem dokonanej elekcyi. Młody król dał mu się z początku prowa- 
dzić i rad jego słuchał, leez potćm, w skutek intryg dworskich i jezuickich, od- 
dalił od siebie. Namawiany od niechętnych monarsze do ich stronnictwa, łą- 
czyć się z nimi nie chciał. Umarł w Krakowie 4559 r. w domu na którym 
kazał sobie napisać: „Sama cnota sobie nagrodą” i „Dosyć jest zasłużyć.” Z0- 
stawił w ręsopiśmie Opis poselstwa przez siebie do Szwecyi odhytego, który 
się znajdował w lekach Naruszewicza. Wiszniewski (Hisl. Lit. tom 8, str. 9), 
powtarzając ża opis ten jest w rękopiśmie, przytacza jednak druk pod tytułem: 
Lesniowolskiego opis poselstwa do Szwecył po Zygmunia IH.  Poselstwo do 
króla polskiego Zygmunta LL od rady i wszech stanów wielk. ks. lifew. % któ- 
rem poselstwem poslani x senatu, jw. panowie Jan lilebowicz na Dąbrownie, 
wojewoda trocki i t. 4. (Kraków, w drukarni Mikolaja Szarienbergera, 1588, 
w 4-ce). "7, M. S. 
Lessel (Franciszek), znakomity kompozytor i fortepianista, syn także mu- 
myka i kompozytora na dworze ksicei: Czartoryskiego, urodził się r. 4780 
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w Puławach (nie zaś w Warszawie jak mylnie twierdzi Sowiński) i początko- 
wo pod okiem ojca uczył się muzyki. Około r. 1800 wysłany do Wiednia, stał 
się tu jednym z trzech najlepszych uczniów Józefa Haydna (drudzy dwaj byli 
to Pleyel i Neukomm). Wróciwszy w r. 1840 do Polski, dał się w Warsza- 
wie poznać w wielu koncertach i zajął się tu kompozycyją i nauką muzyki. 
Wkrótce potóm (1816 r.) przełożył na dzisiejszą pisownią stary hymn ś. Woj- 
ciecha: Boga Rodzica, umieszczony w wydaniu Spiewów historycznych 
J. U. Niemcewicza (1815), do których dołączył także 40 śpiewów własnej 
kompozycyi. W Marcu 1820 r. towarzystwo muzyczne amalorskie, wykonało 
w Warszawie wielkie jego oratoryjum. Poczem udał się znów w kilkaletnią 
podróż za granicę, po której powrocie otrzymał zarząd majytkhą księżnej Maryi 
Wiirtemberoskiej z domu Czartoryskiej, w której dobrach Pilicy urządził oka- 
zale ogrody i fabryki. Oprócz muzyki bowiem, biegły był w budownictwie, in- 
żenieryi i kilku językach. Po skonfiskowaniu dóbr księżnoj w r. 1832 na rzecz 
syna jej księcia Adama Wiwtembergskiego, generała wojsk rossyjshich, Lessel 
podobneż przyjął obowiązki u Popławskich, którym w Pęsicach pod Warsza- 
wą urządził pałac, ogrody i zabudowania gospodarskie. W r. 1836 otrzymał 
nrząd inspektora w instytucie gospodarstwa wiejskiego w Marymoncie, zkąd 
w r. 1837 przeniesiony na inspektora gimnazyjum w Piotrkowie, zmarł tamże 
w r. 1839, W czasie bytności swej na dworze księżnej Wiirtemkergskiej, 
upodobał sobie mocno wychowanicę jej Cecyliję Beydale i pragnął ją zaslubic, 
czemu jednak oparła się księżna, odkrywając obojgu bliskie ich pokrewieństwo; 
później wyswatała go z Franciszką HMiż, córką b. wojskowego polskiego. Kom- 
pozycyje Lessla mają wiele w sobie charakteru i ducha wynalazczego; styl ich 
jędrny, szlachetny, pokazuje sumienną pracę i dobra szkołę. Z dzieł jego wy- 
szły z druku, po więkazej części w Lipsku i Wiedniu: trio na fortepian, klarnet 
i waltornic (1807, op. 5); kwartet (op. 3); adagio i rondo a la Polonaise na 
fortepian z orkiestrą (op. 9); uwerturę z €-major na orkiestrę (1842, op. 10); 
fugę na 4 ręce na fortepian (1813, op. Li); pot-pourri na fortepian z orkiestrą 
(op. 12); koneeri w C-major na fortepian z orkiestrą (4818, op 14): 4 duetty 
na 2 flety; 4 sonaty na fortepian; 2 fantazyje na fortepian (z których pierwsza 
ofiarowana Clementi emu), aryctta z waryjacyjami na iortepian (1797 roku). 
Oprócz tego pozostało po nim w rękopiśmie kilkadziesiąt dzieł na fortepian i in- 
ne instrumenta. 

Lessel (Józcl), budowniczy, urodził się w r. 1800, odebrawszy staranne 
wychowanie, nauki budownictwa nczył się praktycznie w Warszawie, poczóm 
odbyt kurs architektury w Paryżu, zwiedził obce kraje, szezególnie Włochy, 
zkąd po pięcioletniej podróży powróciwszy do kraju został budowniczym mia- 
sta Warsznwy w r. £830, pracując odtąd bez przerwy w tym zawodzie do 
śmierci nastąpionej w r. 1814. Ze 140 jego planów, podług których wysta- 
wione były nowe lub wyreslaurowane dawniejsze budowle, do celniejszych 
nałeżą w Warszawie: dom Mintera na placu Wareckim, dom sierot i ochrony 
na Nowym swiecie, hóżaiea ua Pradze, wieże straży ogniowej. F. M. 8. 

Lesseps (Jan Chrzciciel Bartłomiej baron), towarzysz podróży Lapeyrouse'a 
(ob.), urodzony 1765 w Cetie. Będąc do 4785 roku przy ojcu swoim, konsu- 
lu generalnym, wice konsulem w Petersburgu, otrzymał rozkaz towarzyszenia 
rzeczonemu podróżnikowi. Po przybyciu wyprawy do Kamczaiki, Lesseps 
d. 29 Września 1767 r. wysłany zostal z rapportami lądem do Franeyi. Po 
długiej przeprawie przez niegościnne okolice, zajechał dnia 22 Września roku 
następnego do Petersburga, zkąd udał się w dalszą podróż do Wersalu. Tu 

58 


9i6 Lesscps — Lesser 


przez czas niejaki był przedmiotem najwyższej ciekawości, zwłaszcza gdy na 
Życzenie króla przywdział strój kamczadalski. Później był konsulem w Kron- 
siadzie i Petersburgu, zkąd go Napoleon w r. 1SI2. po zajęciu Moskwy kazał 
przy wołać do siekio i ziecił mu ustanowienie rady administracyjnej. Po restau- 
rauyi Ludwik XVI wysłał go jako sprawująccgo interesa do Lizbony, gdzie 
pozostał do r. 1823; zmarł w Paryza 1834 r. Był autorem dzieła, pod tytułem: 
G sercalions sur la Sibérie el le Kamtschalka (2 tomy, 1790). — Lesseps 
(Ferdynand), syn poprzedzającego, od r. 1839 był francuzkim konsulem gene- 
raimym w Barcelonie, gdzie okazywał się nader czynnym przeciwnikiem re- 
geucyi Espartera, jego nieprzyjaciele obwiniali "go nawet, że on przygotował 
powstanie w Listopadzie 1842 r. i że przez to ściągnął na liiszpaniję smutne 
ówczesne przesiienie — Mniemano, że rząd francuzki wyprze się postępowania 
swojego ageula, lecz wkrótce potem Lesseps otrz; mał order Legii honorowej. 
W Sierpniu 4834 r., na wieść o złożenia władzy przez wice-króla egipskiego 
Mehometa-AJi, wysłany został jako konsul generalny do Alexnndryi. W Kwie- 
tnia 1840 r. zos al ministrem pełiomocnym rzeczypospolilej (rancuzkiej w Ma- 
drycie, w r. £549 powrócił do Paryża, a w Maju udał się z missyją naduwy- 
czajuą do Rzymu, celem traktowania z tryjumwiraiem o zawieszenie broni. 
Uklad ion jednak przez generała Oudinot, idącego na Rzym, zostal odrzucony. 
L.sseps, jakoby za przekroczenie saoich instrukcyj, został odwołany i opuścił 
służbę publiczny, W Październiku 1854 r. zaproszuny został przez nowego 
wice-króla Saida Paszę do Egiptu. Tu powziął myśl pezekopania kanalu 
Suezkiego, dla której potrafił zainteresować wiadzcę Egiptu, Uzyskawszy po 
długich trudach zezwolenie Porty i przedlożywszy zawiązanemi tymczasom 
towarzystwu siudyjów kanału Suezkiego, nader ciekawy memoryjał, pod tytn- 
tulem: Percement de U'isthme de Suez; Exposé et Documenta officiels (11856 do 
1658), zgromadził na rozkaz wice-króla w Paryżu najsławniejszych inzenije- 
rów angielskich franeuzkich, niemieckich, holeuderskich i włoskich, i w ro~ 
ku 1656 mianowany został kierującym budową kanała, Dzieło to prowadzi 
wytrwale, pomimo oporu i intryg Anglii, pomimo przeszkód i obaw ge strony 
Porty. W r. 1568 z powodu zakazu, jakim dotknąć chciano przymusowy na- 
jeni rokotnikow, sprawa kanału wytoczyła się przed rząd francuzki, który je- 
dnak dotychczasowej kompanii i Lessepsowi zupełną przyznał słuszność, tak iż 
tes wątpienia wielkie to przedsięwzięcie za jego staraniem po niewielu latach 
doprowadzonćm już będzie do skutku. FANE. 
Lesser (Alexander), znakomity współczesny malarz historyczny, Izraolita, 
urodził się w Warszawie 1814 r. Ukończywszy szkoły w liceum warszaw- 
skiem, przeszedł następnie na wydział sztuk pięknych przy uniwersytecie war- 
szawskim. W Dreznie i Monachium dalsze akademiczne studyja pobierał, pod 
kierunkiem Korneljusa i Sznora, gdzie kilka własnych utworów wykonał. Od- 
dany malarstwu, nie zaniedbywał nauki dziejów i archeologii, tak ścisły mających 
z niem związek; w podróżach po Niemczech, Francyi, Belgii i Anglii, badając 
ubiory zabytków sztuki, zajmował się poszukiwaniem pomników polskich i pię- 
kny ich zbiór zgromadził Głównie maluje przedmioty historyczne, i temaia 
nawet mniej wydatne dramatycznie rozwija, jak w obrazach: Obrona Trembo- 
wh, Skarbek Hatdank, Młody Boleslaw Krzywousty, Znalezienie zwłok Wan- 
dy, Swięta Jadwiga na pobojowisku i wiele innych. Lesser, jest pierwszym 
u nas z artystów, który sceny historyczne średnich wieków, przedstawił ze 
ścisłością naukową. Z obrazów religijnych, zasługują na wspomnienie, olla- 
rzowe: Wniebowstąpienie Chrystusa, Święta Magdalena (w Diinaburgu) i Blo- 
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gosławiony Wincenty Kadłubek (w Niechmierowie). Z podań romantycznych: 
Córki Cyda w lesie (znajduje się w galeryi króla wirtembergskiego w Rosen- 
stein) i Szarka i Stirad, przedmiot wzięty z wojen dziewic czeskich Lesser 
otrzymał nagrodę w Dreznie 1833 r., a na wystawach krajowych t833 i 41 r. 
dwa wielkie medale srebrne. Z utworów jego są sztychowane, trzy małe ry- 
sunki do poezyj Mickiewicza, wydania S. ii. Merzbacha; litografowane zas: 
Obrona Trembowi, Bitwa Moldawczyków z Krzyżakami pod Ňlalborgiem za 
Władysława Jagiełły, Młody Bolestuw Krzywousty, llaodank i Apoteogza ro- 
du Krakusa. (W znakomitóm dziele: Wizerunki królów polskich, wydańem 
przez A. Dzwonhowskiego (Warszawa, 1860) czterdzieści popiersi panują- 
cych są rysunku tego artysty, podług uajwiarogodniejszych pomników, które 
Lesser na czele wymienił, Za tę pracę, mianowany został członkiem towa- 
rzystwa naukowego krakowskiego; od króla szwedzkiego otrzymał wiciki zio- 
ty medal /itleris ef artibus, a od Jana króla saskiego kosztowny pierścień dy- 
jamentowy. Z pie pismiennych wymieniamy: Pamiątki Diastowskie na Sla- 
sku (Gaz. codz. z r. 1839 nr. 196) i Dzieła Wita Stwosza oznaczone mono- 
gramami (Tygodnik illustrowany z r. L863 nr. 196). K. WŁ W. 
iiesseur Lesserowicz | Wincenty), znakomity minijaturzysta, urodził się 
w Warszawie, syn Fryderyka pułkownika wojsk koronnych i Anny z Rudkow- 
skich, zostawał w służbie dworskiej króla Stanisława Augusta, jako paź, ka= 
morjankier, a w r. 17987 szambelan. Malował zwykle minijatary królewskie do 
tabukier, medalijonów i pierścieni, które Stanisław August różnym osobom roze 
dawał. Wiele z jego minijatur było sztychowanych i litografowanych. (Obszer- 
ny Życiorys ob. E. Rasiawieckiego Słownik mafarzów polskich, tom i). 
Lessing (Gotlhold Efraim), jeden z największye h pisarzy niemieekich, uro- 
dzony d. 22 Stycznia 1729 r w Kamieńcu (w Saxonii). Ojciec jego, ubogi 
pastor, obarczony liczną rodziną, z największćm tylko wysiłeniem wystarczat 
na jakie takie wychowanie swoich dzieci. Wszakże pilność i niepospolite zol- 
ności młodego Efraima zachęcały ojca do tem większych poświęceń; wysłał go 
więc do sławnej podówczas, tak zwanej szkoły książęcej w Miśnii (Meissen), 
zkąd młodzieniec udał się na uniwersyiet do Lipska. Rodzice życzyli sobie, 
żeby on takže poświęcił się stanowi duchownemu, ale teologija nie nęciła go 
i natomiast rozwijały się w nim szybko zamiłowania literackie, paciąg do po- 
ezyi, a zwiaszcza do sceny. Lessing chętnie poddawał się tej skłonności i z upo= 
jeniem rzucił się na nową drogę. Wszedłszy w bliższe stosunki młodych ta= 
lentów, prowadzić zaczal życie nieregularne, a że mu na ten cel szczupły za- 
siłek z domu nie starczył, dla zaspokojenia swoich potrzeb przetłómaczył ko- 
medyję: Anniłal z Marivaux; napisał kilka artykułów do Gazety hamburgskiej 
i nawet oryginalną sztuczkę, p. t: Der junge Gelehrte, którą grano w Lipsku. 
Ojciec dowiedziawszy się o tem, wpadł w gniew gwałtowny, a młody Lessing 
chcąc go przebłagać, wśród zimy puścił się do domu piecholą. Gdy tu przy= 
był cały „drożony i zziębnięty, nikt nie smiał nawet czynić mu wyrzulu. Po 
kilku miesiącach spędzonych przy rodzinie, udał się do Berlina. Czał on swo- 
je powołanie literackie i postanowił usłuchać jego głosu. W Berlinie studyjo- 
wał gorliwie poetów angielskich i hiszpańskich, przełożył dzieło Huart'ego 
O zdolnościach i wraz z przyjacielem swoim Mylijusem, rozpoczął wydawnie= 
two pisma peryjodycznego, pod tytułem: Dokumenta do historyż sceny. Później 
we trzech: on, Mendelsohn i Nicolai wydawali razem Btblioteke naukową. 
W r. 1753 ogłosił pierwsze swoje próbki poetyczne; były to bajki, elegije i ody 
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anakreotyczne. Utwory te miały powodzenie, skutkiem czego nawet ojciec 
pogodził się z życiem literackićm syna. Wkrótce potćm ukazała się tragedyja 
Lessinga: Miss Sara Sampson, naśladowana z angielskiego. Mieszczański ten 
dramat śmiałą był nowacyją w Niemczech, gdzie uwielbiano w owym czasie 
pompatyczne dzieła sceny francuzkiej i pompalyczniejsze jeszcze Gottscheda 
i jego szkoły. Ale nowość ta wzruszyła publiczność, która z jednomyślnemi 
oklaskami przyjęła ją na scenie. Byłto pierwszy krok oddalający od dawnej 
rutyny, była to pierwsza wskazówka wielkiej reformy literackiej, która tež 
wkrótee się spełniła. Sława Lessinga wzrastała, ale pod względem matery- 
jalnym była to sława bezowocna, gdyż pomimo ogromnych powodzeń jako kry= 
tyk i jako poeta, zostawał on w-tém samém niemal ubóstwie, co dawniej w Lip- 
sku. Bogaty pewien kupiec, nazwiskiem Winkler, chcąc dla przyjemności 
zwiedzić Angliję i Włochy, szukał towarzysza podróży. Lessing zgłosił się 
i został przyjęty, lecz zaledwie dojechali do Hollandyi, gdy wybuchła wojna 
siedmioletnia. Winkler lękając się o swój majątek, powrócił co prędzej do 
Berlina, a zawiedzony w swoich nadziejach Lessing pozostal w Lipsku, gdzie 
pędził żywot pracowity do 4759 r. W tej epoce czynnym był współpracowni- 
kiem Bibłzjoteki naukowej, razem z Mendcłssohnem i Nieolai'im wydawał Listy 
o literaturze współczesnej, pisał swoją sławną tragedyję: Emilija Galotti 
(przekład polski Wojciecha Roguslawskiego) i tłómaczył Teatr DiderolVa. Tyle 
prac wyczerpały jego siły; zachorował, a dla wyjścia z krytycznego położenia, 
w jakiem się znajdował, zmuszony był przyjąć miejsce sekretarza przy genc- 
Tale Tauenzien. Ale juž po kilku dniach posada la stała się dlań nieznosśną; 
porzucił ją więc i objął dyrekcyje nad teatrem w Hamburgu. Tu pisał on-swo- 
je Dramaturgische Blätter, jedno z najlepszych dzieł krytyki teatralnej we 
wszystkich zgola literaturach. Było to pismo tygodniowe, którego pierwszy 
numer wyszedł dnia 1 Maja 1967 r., ostatni d. 19 Kwielnia 1768 r. Dozna- 
wane w Hamburgu przykrości naprowadziły Lessinga na mysi adbycia podró- 
zy. Głębokie siudyja nad sztukami pięknemi, mianowicie arcydzieło krytyki 
ar'ystycznej, pod tyt: Laokoon, które sławę Lessinga niesłychanie podniosło, 
wskazywały mu głównie Włochy jako cel tej podróży. Wielka trudność pole- 
gała jeszcze na braku funduszów, gdy w tém książę Brunszwicki ofiarował mu 
urząd biblijotekarza w Wojfenbiittel. Lessing przystał z radością. ale pod 
warunkiem, żeby pisma jego nie podlegały cenzurze. Tu rozpoczął się dla 
niego nowy okres działalności; z zapałem śledził w powierzonych sobie skar- 
bach literackich, badał filozofiję, historyję kościelną, sztukę, poezyję srednio- 
wieczną, Tu odkrył również rękopism Berangera z Tours: O transsubstan-- 
cyi, który drukiem ogłosił. Publikacyja ta narobiła wiele hałasu; przeciwnicy 
jego wyjednali odwołanie przywileju swobody cenzuralnej, a Lessing natych- 
miast opuścił swoją posadę. Ale ksiązę następca Brunszwicki pojechał za nim 
do Wiednia i zabrał go z sobą do Włoch. Podróż la, do której poela od tak 
dawna już tęsknił, przywróciła mu zdrowie i energiję do pracy. Po powro= 
cie wydał swoje dzieła: O wychowaniu rodzaju ludzkiego; Rozmowy o wolno- 
muarsiwie i najsławniejszy swój dramat: Nathan der Weise. W kilka lat pó- 
źniej książę Brunszwicki umarł, a syn jego udzielił Lessingowi wszystkie żą- 
dane przywileje literackie. Ale wówczas już zmartwienia familijne i przykro- 
sci domowe zatruły były jego żywot i podkopały jego zdrowie. Jego nieprzy- 
jaciele, między którymi najzajadlejsi byli ci, których sobie naraził był swemi 
krytykami, ścigali go bez przestanku; niedługo też przeżył żonę i syna jedy- 
naka i zmarł dnia 45 Lutego 1784 roku w Brunszwiku, licząc zaledwie 52 lat 
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wieku. Jako poeta liryczny Lessing nigdy wielkiej nie miał wziętości: jego 
ady są treści zbyt lekkiej, ale natomiast jego bajki prozą są wyborne. Jako 
pocta tragiczny, on pierwszy wskazał fałszywą drogę po której szli pisarze je- 
mu współcześni. oraz tę, na kiórą wstępować powinni. Jego Minna ton Barnhelm 
czyli Szczęście żołnierskie (przekład polski, Warszawa, 1778), i Nafkan dłago 
uchodziły za najlepsze dramata niemieckie: utwory Góthego i Schillera prze- 
wyzszyły je wprawdzie, lecz nie pogrążyły ich w zapomnienie. Jako filozof, 
Lessing wyrażał myśli wielkie, szlachetne, płodne, które licznych znałazły 
zwolenników. Jako krytyk, zburzył on stare odwieczne rusztowanie fałszy- 
wych teoryj i ustalił prawdziwe zasady poezyi i sztuki. Mało który człowiek 
lepiej zasłużył się swojemu krajowi. Niemcy czczą Lessinga i słusznie, gdyż 
on rozpoczął wielką reformę ich literatury, której tak świetnie dokonał Göthe, 
Zebrane jego dzieła wyszły wielokrotnie: mnóstwo też mamy dzieł o nim bijo- 
grefieznych, między któremi najcelniejsze: Lessings Leben nebst scinem noch 
tibrigen litierarischon Nachiasse, przez krata jego Karola Lessinga (2 tomy, 
1993); Lessings Gedanken und Meinungen, aus dessen Schriften zusammen- 
gestelt und erldulert, przez Fryderyka Schlegla (3 tomy, 1804); Lessings 
Leben und Charakteristik, przcz Schiuka (1825)i Lessing, sein Leben und 
seine Werke, przez Danzla i Gubrauera (1840).— Lessing (Karol Fryderyk), 
współczesny malarz, urodzony 1808 r. w Wartenberg w Szlązku, wnuk stry- 
jeczny poprzedzającego, od dzieciństwa juž okazywał wielki pociąg do rysun- 
ku, a ojciec jego, jakkolwiek chciał go wykształcić na technika, zezwolił 
w końca na wysłanie go do berlińskiej akademii sztuk pięknych. "Fu tak szyb 
kie czynił postępy, iZ w 17 roku życia otrzymał wielką nagrode akademii i og- 
tąd został bezposrednim uczniem dyrektora Schadowa. Z niezrównaną twór- 
czością następowały jedne jego dzieła po drugich: w 1829 r. Bitwa pod lko- 
ninm; w 4830 Para krołewska w załobie, w 18384 r. Rozbójnik i syn jego 
i wiele innych. W reku 1836 dal na wystawę paryzką Kazanie Fussytów, 
wielki obraz, za który otrzymał krzyż Legii honorowej. Z tegoz okresu hi~ 
storyi czeskiej są jeszcze dwa inne dzieła Lessinga: Jan Huss przed soborem 
konstancyjeńskim i Jan iiuss idący na stos. Po nich nastąpiły: Tyran Ezre- 
lino w więzieniu: Bitwa Mongołów; Pielgrzymi przy Grobie Świętym i Luther 
pałący bulle papiezką. Obraz ten, równie jak Huss przed stosem, nabyty zo- 
stał przez miasto New-York, Z krajobrazów jego zasługują na wspomnienie: 
Klasztor w śniegu; Widok góry Kijel, Deby tysiącietnie, różne skały, jezijo- 
rain p Wielką zasługą Lessinga jest uznanie wpływu poczyi romantycznej, 
obok zupełnej oryginalności. Jaka holorysta, wyższy jest ed wszystkich pra- 
wie tegoczesnych malarzy niemieckich; styl ma szeroki i wielki, pelen energii 
i głębokości. ja Eh (ke 
Lestoc właściwie L’ Estoc (Herman) urodzony r. 4692 w Celle w Hano- 
werskióm, z ojea emigranta (francuzkiego, przybył w r. 14743 do Petersburga, 
gdzie za panowania cesarzowej Elzbiety, kiórej szczególnemi względami hył 
zaszczycony, mianowany lekarzem dworu. Później Lestoc popadł w nie!laskę. 
Bestnzew, wielki kanclerz, od czasu wstąpienia na tron Elżbicty, (r. 1741) 
jego nieprzyjaciel, bo z nim wespół dzielić musiał wpływ na sposób myślenia 
monarchini, korzystając z odmiany myśli politycznych cesarzowej, poddał jej 
w podejrzenie swojego współzawodnika, który zawsze utrzymywał sirone Eran- 
eyi i Pruss. Lestoc pod straż wzięty i między innemi występkami oskarżony 
o to, ze w miejsce cesarzowej, siostrzeńca jej wielkiego księcia Holsztein- Got- 
torpskiego na tron chciał wyniese. Osadzono ga na więzienie do śmierci i ma~ 
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jatek jego na skarb zabrano. Piotr IE po wstąpieniu na tron, uwołnił Łestóca 
i wrócił mu pewną część jego majątku. Lestoc umarł roku 17697. J. Sa... 
Lesueur (itustachy), znakomity malarz franeazki, urodzony 1617 r. w Pa- 
ryzu, pierwsze nauki pobierał od swego ojca, rzeźbiarza; później został uczniem 
Szymona Vuet. Rychło już odznacz, t się kilką utworami w stylu włoskim, 
lecz sławę jego ństaliły dopiero obrazy wykonane dla kościoła kartuzów 
w Paryżu. Tu bowiem w 22 obrazach, rozpowszechnionych także przez lito- 
grafiję, przedstawił sceny z zycia ś. Brunona, zalożyciela tego zakonu. Je- 
dnoczesnie dla cechu złofniczego wymalował kazanie apostoła Pawła w Efezio, 
obraz podarowany kościołowi Panny Maryi w Paryxu, później s. Magdalenę, 
ś. Wawrzyńca i dwie sceny z życia $. Marcina. Do najeelniejszych robót je- 
gu po roku 1650. nalezały sceny z Zycia Amora, oraz muzy z *pollinem. he~ 
sueur umarł r. 1655. Zbyrek pracy i zawiść innych artystów przedwcześnie 
wycieiczyły go, têm godniejszym zaś był podziwn, iż w szluce swojej do- 
szedł do tak wysokiego stopnia doskonałości. ile że nigdy nie wydalał się za 
granicę Krancyi, a nawet Paryza. że więc kształcił się tam jedynie na wzorach 
greckich i kilku starożytnych. Z czystością formy. która była wypadkiem 
tych studyjów i która nehraniała go od zimnej manijery współczesnych mala- 
rzy francuzkich, łączył wewnetrzne ciepło, na klórem tamiym zawsze zbywało. 
Siabszym był w przedstawianiu energicznego czynu i gorącej amysłowości, 
pod względem zaś głębokości i prostoty prześcignął o wiele Lebruna i Poussi- 
na. Lesueur charakteru był zacnego i łagodnego. powszechne też go SZano> 
wano, lubo za Zycia zazdrość Lebruna nie dozwajała mu nigdy używać w zi- 
petności zasłazżonej sławy. M, jl L. 
Lesueur (Jan Franciszek) kompozytor i potomek słynnego malarza, urodził 
się r. 1763 pod Abbeville, uczył się muzyki w szkole przy katedrze w Amiens, 
następnie otrzymał posady przy katedrach w Seez i Dijon W r. 1784 został 
dyrektorem muzyki przy kościele des innocents a wr. 1786 przy Notre-Dame 
w Paryzu. Już wówczas powszechne sobie zjeduał nznanie. tak wyhornćm 
kierowaniem swej orkiestry jak i pełnemi dacha podniostego utworami. Po~ 
ciąg wrodzony i rada Sacchiufego skłoniły go do pracy dła sceny, i gdy opera 
jego Tółemaque z wielkiem daną zostala powodzeniem, złożył r. 1788 swą po- 
sadę przy Notre-Dame i zupełnie się oddał stadyjom i pracom teatralnym, aż do 
r. 1992 mieszkając u przyjaciela i protektora swego, Bochard'a de Champagny. 
Po wielu trudnościach udało mu się r. 1793 wprowadzić na scenę swą operę 
La caverne, która mianowicie dla chórów w wielkim pisanych stylu, swietnego 
doznała powodzenia. Poczėm otrzymał posadę professora muzyki przy insty- 
tucie narodowym (późniejszóm konserwatoryjum) i napisał kilka muzyk do 
uroczystości republikanckich. Uftraciwszy później swe miejsce przez intrygę 
Sacchetie go, otrzymał je napowrót za wolą Napoleona. W r. 1798 napisał 
operę Paul et Virginie, następnie La mort d'Adam (1809 r.) i Les Bardes 
(1804 r.), która te ostatnia, arcydzieło jego jakoby zaklinające duchy Ossyjana, 
tak dalece zjednała mu przychylność Napoleona, że go po odejściu Paesiella 
kapelmistrzem swym mianował, orderem legii honorowej i ziolą udarował ta- 
bakierą z napisem: Cesarz Francuzów dla twórcy Bardów. Napisał on nadto 
marsz na koronacyję Napoleona (1504 r.), muzykę żałobną na pogrzeb mar- 
szałka Turenne (1800 r.) i drugą załobną na pamiątkę Picciniego (1801 r.). 
Za restauracyi pozostawiono go na posadach które zajmował, dodając tytuł 
nadintendanta. Bral on udział wraz z Cherubini'm, MehuFem, Langle mi Ri- 
gaPcm w dziele przez Catel'a wydanóm: Sur les principes ćlementaires de 
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la musique (Paryż, 1816 r.), a oprócz tego pisał sam: Kasai sur la musique 
sacróe (Paryż, 1787 r.) i Leltre et réponse a Gaillard, sur "opera de La Mort 
d Adam (Paryż, 1801 r.). Żył w stosnnkach nader przyjaznych z naszym 
Klsnerem w czasie pobytu tego ostatniego w Paryżu. Zmarł d. 6 Paździer- 
nika 1537 r. w Chaillot. 

Lesz albo Zamesw. Skóra bardzo miękko wyprawna. Wyraz z czasów 
Zygmunta I i Zygmunia Augusta. 

Leszcz (Abramis brama Cav.). Gatanek ryby z rodziny karpiowatych, 
mrodzaju Abramis utworzonego przez Cuvier'a, mającego następne cechy: 
płetwa podogonowa tak długością swej podsiawwy jak liczbą promieni wielośro- 
tnie przewaza płetwę gfznietową; ta ostatnia w przodzie wysoka, ku tyłowi 
nagle zniżająca się; płetwy ogonowej płat dolny zwykle od górnego dłuższy; 
ciała z boków ściśnione, spód brzucha od nasady płetw brzuchowych ściśniony 
w krawędź ostrą, z boków (yłko łuskami przysłonioną; łuski na grzbiecie 
przed płe.wą dróżką nagą wzdłuż linii śrortkowej eiała rozdzielone; usta przo- 
dowe luh doine, szczęka dolna bez sęozka na spojeniu przodowem: łuska 
w ogóle spora, dość twarda z połyskiem sinawym, rzadziej złojlawym. Pe od- 
dzieleniu z rodzaju tego krąpia (Blicca), mającego zęby gardłowe w dwa rze- 
dy ustawione, w rodzaju «bramis pozostały tylko gatunki o zębach gardło- 
wych jednorzędnych z każdej strony po 5 w rzędzie. 4 czterech europejskich 
gatunków należących do rodzaju Abramis w jego ostalecznem oxresleniu, Leszcz 
własciwy jest pod kazdym względem, najwazniejszy; odznacza się kształtem 
ciała w wieku dojrzałya znacznie wysokim, wzrostem okazały, dorasta bowiem 
przeszło łokieć dłagości i waży wtedy około 10 funtów, a nawet więcej. Ce- 
chami gatunkowemi słazącemi zarazem do odróżnienia go od podleszczyka 
czyli krąpia są: w płetwie grzbietowej promieni szczepny ch 9 (u krąpia, u cer- 
ty tylko 8), w płetwie podogonowej promieni około 25 (krąp około 20, certa 
zaledwie 20), wreszcie kolor płetw wszystkich szary mniej więcej śniadaw» 
lecz nie podezerwieniony. Leszcz należy do garanków dobrze znanych, prze- 
bywa najchętniej w wodach obszernych i chłodnych. w wielkich rzekach a je- 
szcze obficiej w wiclkich jeziorach i stawach, miejscami znajduje się w wiel- 
kiej obfitości. Jest to ryba klimata północnego, na północy też dorasta okazal- 
szej wielkości i mięso ma smaczniejsze. Uważa się za dobry i zdrowy 
pokarm. A. Wal. 

Leszcz, pod samym Pińskiem, w dawnem województwie Brzeskiem, dziś 
w gubernii Mińskiej nad brzegiem Piny, niegdyś było słynne w historyi łite- 
wskiej opactwo hazyljańskie które w XIII wieku, jak chcą nasi dziejopisowie 
mianowane wrowskićm. Tu po zabiciu roku 1263 Mindowda króla Litwy, syn 
jego Wojsiełk czyli Wolstynik, zakonnik obrządku prawosławnego, schronił 
się z Ławryszewa i ukrył przed nienawiścią TWrojnata zabójcy Mindowda. 
Ztąd nakoniec po śmierci tewoż Trojnafa į Swarna jego następcy, wezwano 
Wojsiełka na tron litewski w r. 4265, który siadłszy na nim, nie porzucił ha- 
bitu, i kaptura maiszego na purpurze nie przestał nosić. Monaster tuwiejszy aż 
do czasu jego zniesienia nosił tytuł ś. Daniela. 

Leszczewo, w królestwie Polskiem, gubernij i powiecie Augustowskim, 
gminie Kuków znajdujące się jezioro, rozlewa swe wody ua 3 morgach 
przestrzeni. 

Leszczówek, przy wsi tegoz nazwiska w królestwie Polskiem, gabernii 
ipowiecie Augustowskim położone jezioro, zajmuje przestrzeni 60 morgów, 
głębokie stóp £0. 
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Leszczyc herb, właściwie Laski, zowią go tez Brogiem (Acervus) i Bro= 
Żyną. Przedstawia w polu czerwonem bróg, o żółtym dachu i białych bro- 
Żynah czyli słapach: w szczycie hełmu ogon pawi na którym toż samo godło, 
ale ukośnie umieszczone. Zdaje się że był on godłem osady Laski w Kali- 
skiem nadanej in re haereditario, już w XII wieku, a nawet wcześniej jezeli 
mamy wierzyć historykom, którzy Piotra arcybiskupa gnieźnieńskiego w 1087r. 
wywodzą z domu Leszczyc, co nam się wątpliwem zdaje. Pewniejszym jest 
Andreas de Laski czyli Andrzej Leszczyc, kasztelan kaliski z r. 1490, przodek 
podupadłej rodziny laskowskich i możnej rodziny Radolińskich, która przez 
księży urosła w znaczenie. © wywodzeniu się Leszczyców od któregoś Le- 
szka, zajiedwie wspominać warfo, bo nawet Paprocki śmiał się z tego. J. Bł. 

Leszczyna (Corylus Arelicna Lin.), znany powszechnie krzew, orzechy 
iak zwane laskowe wydający, dziko rośnie w całej Kuropie i Azyi północnej, 
n» u nas zazwyczaj hramuje brzegi lasów i tworzy wraz z innemi krzewami 
prawie wszystkie nasze gaje i zarośla. Najczęściej dorasta do 15 stóp wyso- 
kości, lecz stare krzaki szczególniej w ogrodach utrzymywane, trafiają się nie- 
kiedy dwakroć wyższe i z pieńkiem głównym moeno grubym. Prócz tego 
jeźli krzew leszczynowy bywał zaraz zmłodu stosownie obcinany, wyrasta 
nawet w drzewo, które w ówczas dość pięknej i okazałej postaci nabywa. 
Kwitnie bardzo wcześnie, a należy do roślin, mających kwiaty oddzielno- 
płciowe, w bazie poskupiane. Bazie męzkie na zdrowych i silnych okazach, 
pawstają juz często wraz z paczkami zaraz w jesieni: przez zimę są krótkie 
i twarde, a na wiosnę lub nawet w końcu Lutego rosną, przedłazaja się i gru- 
bieją, sypiąc m siebie pyłek, zapładniający kwiaty żeńskie, które znów nie 
tworzą bazi ale poznać je możua po (em, że wyglądają z pączków na końcach 
gałązek jak rzadkowłose pędzliki lub wąsiki, barwy purpurowej, zamieniające 
się później przez lato na znane orzechy. Owoce te objęte są stale do połowy 
iistkiem łiskowatym, od dołu drzewiejącym, i jakoby miseczkę tworzącym, co 
posłużyło właśnie hotanikom do skupienia roślin w jedną rodzinę, takich jak 
dąb, buk, grab, kasztan jadalny i leszczyna, podobne ukształcenie kwiatów 
i owoców posiadających, a którą to rodzinę przyrodzona, roślinami łuszczako- 
wemi albo miseczkowemi (Cupuliferde) przezwano. — Leszczyna zwyczajna 
ma liście jajowate albo okrągławe, w wierzczołku kończyste, po brzegach 
podwójnie piłkowane, z obu stron szorstko omszone i na krótkich ogonkach 
poosadzane. Bazie mezkie są na 2 cale dlugie. w stanie dojrzałości (kiedy 
pyłek sypia) żółto-brunatne, zeńskie znów bardzo małe, purpurowe. Owoce 
(orzechy) podłużne, okrywą liściasta, dzwonkową, poszczypano-ząbkowaną 
otoczone. Drugi gatunek leszczyny Coryłus Colurna Lin. zwany, ze wscho- 
du pierwotnie pochodzący, a dziś u nas po ogrodach często hodowany, wyda- 
e orzechy od laskowych dużo większe, a które tureckiemi zowja. Gatunek 
ien rosnący także dziko w Wegrzech i w południowej Europie, nie jest krze- 
wem lecz drzewem, niekiedy nawet dosyć gruhem i do 50 stóp dorastającem, 
o koronie piramidalnej i okrywie liściastej przy orzechach szczeciukami gru- 
czołonośnemi pokrytej. Trzeci wreszcie gatunek leszczyny jadalnej Corylus 
tubułosa Lin., mającej crzechy podłużne, okrywa liściastą, rurkowatą, w wierz- 
chołku zaciśniętą otulone, właściwy jest krajom południowej Wuropy, pecz 
u nas także po ogrodach często utrzymywany, albo dla orzechów, które orze- 
Bami Lamberta nazywają, albo też dla ozdoby, w odmianie czerwonej czyli 
m liśćmi brudno-krwisto-ozerwonemi. Uzżytek z leszczyny jest wieloraki, 
główny jednak na orzechy, które szczególniej świeże, dla wielu są prawdziwie 
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ułubionemi. Posiadają w sobie olej tłusty, wycisnąć się dający, który dia te- 
go ze prędko na powietrzu wysycha i zmieszany z farbami takowych nie zmie- 
nia, waznym jest w technicznej części olejnego malarstwa. Z orzechów mo- 
źna takze pewien rodzaj czekolady przygotować, jeźli je nieco przyprażymy, 
a potem z cukrem ubijemy. Gładkie i proste gałązki leszczynowe służą do 
wyrobów lasek, biczów i t. p. przedmiotów. Grnbsze gałązki łapane, dają 
wyborne obręcze do naczyń; a węgiel z leszczyny należy do najlepszych 
i najdelikatniejszych, szczególniej od malarzów, przy przygotowywaniu karto- 
nów poszukiwany. W tym celu miernej grubości pieńki tego drzewa, oble- 
piają się gliną i w ogniu wypalają, przezco otrzymuje sic węgiel w wałeczkach 
który potem zastrugany, służy do wygodnego rysowania na płótnie, W da- 
wniejszych czasach, kiedy łatwowierność i zabobon były na porządku dzien- 
nym, z gałązek leszczynowych robili szarlałani tak zwane różezki wieszcz= 
hiarskie (virgae divinaloriae), któremi mieli niby odkrywać ukryte w ziemi 
kruszce i źródła wody.  Xakoniec o leszczynie to jeszcze dodać można, że jej 
nazwa łacińska rodzajowa (Corylus) trudną jest do odgadnienia, zkądhy po- 
szła; galunkowa zaś (Avellana), ma pochodzić od miasta Abelina, w kampa= 
nii, w dolnych Włoszech, z którego okolic miano sprowadzać do Rz „ymu najle- 
psze orzechy laskowe. ? F. Be. 

Leszczyńska (Maryja), królowa francuzka, małżonka Ludwika XV, króla 
Francyi, ob. Maryja Leszczyńska. 

Leszczyński (Rafał), biskup Płocki, syn Kacpra, podkomorzego kaliskiego, 
najprzód kasztelan Lędzki i starosta Człuchowski, opuścił świeckie gadnośei 
i wstąpił do stanu duchownego, w którym wkrótce najwyższe dostojeństwa 
osiągnał. Biskupem Przemyskim został w r. 1522 a we dwa lata Plockim; raa- 
dził tą dyecezyją do śmierci w r. 1527 nastąpionej. Był gorliwym w obronie wiary 
katolickiej, pierwszy różnowiercam których nauki w Polsce krzewiły się, zam- 
knął wstęp do Mazowsza, tak dalece, że ich w dyecezyi Płockiej weale nie było. 
Za sprawą jego, Janusz książę Mazowiecki, wydal dwa surowe statuta, jeden 
przeciwko kacerzom, drugi przeciwko mężobójcom. Pierwszy drukowany był 
w r. 1525 w Krakowie z deki pasterskim tegź biskupa, powtórzony w Lubień- 
skiego Żywotach biskupów Ploekień i w Wołuminach Legum ('T. 1. karta 448 
i uastępne). F. M. S. 

Leszczyński (Rafal), wojewoda Brzeski, starosta Radziejowski i Żołdaw= 
ski (Działdowski). złożywszy urząd w ojewody, śmiałym a częstokroć znchwa= 
lym byl obrońcą szlachty przeciwko biskupom i możnym panom. W epoce pa- 
nowania Zygmunta Augusta, czynny działacz na sejmach wraz z Janem Siera- 
kowskim i Mikołajem Siennickim, stanowił przewagę róznowierców. Począt- 
kowy zawód obywatelski odznaczył burzliwością charakteru. gdy howiem na 
pierwszym za Zygmunta Augusta sejmie, król zniecierpliwiony mową, Kmicie 
przerwał, Leszczyński młody na ów czas wojewoda Brzeski, po którym nikt tak 
śmiałego wynurzenia żalu bynajmniej się nie spodziewał, począł najprzód w mo- 
wie swojej utyskiwać, iż w wolnej Rzeczypospolitej senatorom !amują mowę, 
a skończył ją zuchwałą grożbą królowi. Mamy także jego mowę na sejmie 
Piotrkowskim w r. 1550, w której powstaje na przewagę możnych panów 
(umieszczona w kronice Orzechowskiego). Osobno zaś pozostał po nim w dru- 
ku ważny zabytek p t: Rzecz którą uczynił do najmocniejszego króla Zy- 
gmunia Augusta i do wszystkiej Rady Koronnejurodzony pan Rafal Leszczyń- 
skiw Piotrkowie na walnym sejmie 1562. Mowa ta wyluszcza wszystkie pre- 


924 Leszczyńscy 


tensyje, jakie sobie do kraju rościli polscy protestanci i miała ten skutek, iż uchy = 
lono wtedy juryzdykcyję biskupów nad świeckimi w rzeczach wiary, F. M. S 

Leszczyński (Jędrzej), arcybiskup gnieźnieński, syn Wacława kanclerza 
w. kor. Początkowe nauki odbył w kollegium jezuickićm w Kaliszu, wyższe za 
granicą w Wirzburgu i we Włoszech. Wstąpiwszy do stanu duchownego zo- 
stał kanonikiem krakowskim 1624 r., proboszczem łęczyckim 4628, sekretarzem 
królewskim w ostatnich ialach panowania Zygmunta IIi. Lubiony bardzo przez 
Władysława IV, który go zrobił opatem trzemeszeńskim 1633 r., biskupem ka- 
mienieckim 1640, kanclerzem królowej Cecylii Renaty 1642, opatem czerwie- 
skim a potem tynieckim. Zasiada? na synodzie prowincyjonalnym w Warsza- 
wie 1643. Towarzyszył królowi na Litwę, a kiedy królowa tam umarta miał 
piękną na jej pogrzebie mowę, później drukiem ogłoszona. Zawsze w łas'e 
u monarchy, który bez niego prawie kroku nie stąpił, wyniesiony był na pedkai- 
clerzego kor. w r. 1645. Roztropny, zdolny, otwarty i szczery, wiał obrót 
wielki w sprawach pubiicznych i cnoię nieposzlakowaną. Grossa wlasnego Li- 
gdy nie szczędził, W Tyńcu wiele dobrego poczynił kościołowi i klasztorowi, 
w Czerwińsku fuudował teologiję i filozofiję. Przyjezdzającą do Polski królowe 
Maryję Ludwikę, witał na granicy wspaniałą mową. Wnet tež zostal biskupem 
chełmińskim 1646 r. Po sejmie 1647 r., towarzyszył królowi w drugiej podró 
zy do Litwy. gdzie we wszystkich sprawach i naradach publicznych czynny 
brał udział. Po śmierci Władysława IV był za obiorem królewicza Karola Fer > 
dynanda biskupa Płockiego, lecz gdy Jan Kazimierz otrzymał koronę, serdecznie 
do niego się przyłączył i ciągle u dworu przebywał, mając podobneż zaufanie 
i względy. Kanclerzem w. kor. został po Ossolińskim w r. 1650. Nieszczęśliwe 
wypadki krajowe nie zachwiały ani jego gorliwości ani wiary; obecny na ów- 
czesnych wyprawach wojennych, chociaż duchowny, meraz osobiście narażał się, 
a pod Beresteczkiem wśród boju objeżdzał wojska i zachęcał do męziwa zoł- 
nierzy we wszystkich przygodach nie vdstępując króla, służył mu rada i pomocą. 
Po śmierci też Macieja Łubieńskiego 1652 r., Leszczynski został po nim Pry- 
masem i arcybiskupem gnieźnieńskim; zaledwie atoli rozpoczął rządy i budowle 
nowych gmachów dla służby Bożej, wojna Szwedzka wyænała go z kraju do 
Szlaska, zkąd jednak wszelkiemi sposobami nie przestawał pomagać ojczyźnie 
i królowi pieniędzmi, radą i czynnością, wrócił do kraju £656 r. Umarł w Skier- 
niewicach 1658, pochowany w Łowiczu. W druku zostawił: 1) Oratio in funere 
Caeciliae Renatae Potoniae et Sueciae Reginae, (Kraków,1644 in fol.). Votum na 
Sejmie, 1646 r. umieszczone w dziele Podgórskiego: Pomniki do dziejów Pol- 
ski (T. I. str. 103 - 119). Niektóre jego mowy wydrukowane są w Mówcy 
Polskim. List zaś zr. 165%, w dziele Plebanskiego Jan Kaximieru Waza, 
(str. 299). E. M. S. > 

Leszczyński (Wacław), arcybiskup gnieźnieński, brat stryjeczny poprze- 
dzającego. syn Andrzeja wojewody kujawskiego, który był głową dyssyden- 
tów w Polsce, i Zofii Opalińskiej gorliwej katoliczki, Urodził się w r. 1605, za 
powodem matki do szkół uczęszezał w kollegium jezuiekićm w Poznaniu, wyższe 
nauki pobierał za granicą. Wróciwszy do ojczyzny, obrał sobie zawód ducho- 
wny: popierany przez rodzinę, został sekretarzem królewskim. kanonikiem kra= 
kowskim 1633 r., proboszczem łęczyckim po bracie Jędrzeju. Potem jezdzi: do 
Włoch i Francyi. gdzie przez dwa lata bawiąc, obcych języków wyuczył się 
doskonale. Obierany kilkakrotnie deputatem i prezydentem trybunałów koron- 
nych, zyskał powszechny szacunek. Władysław IV mianował go referendarzem 
koronnym 1643, biskupem warmińskim został w r. 1644. Wyprawiony był 
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posłem do Francyi razem z Opaliuskim, wojewodą poznańskim, po Marję Lu- 
dwikę, odbył tę podróż z podziwianym od cudzoziemców przepychem. Za cza- 
sów wojen domowych, własnym kosztem wystawił liczny kompat jazdy na obronę 
Rzeczypospolitej; za Szwedów nie mniej bronił sprawy królewskiej. Po śmierci 
Jęsrzeja, wyniesiony na Prymasa arcybiskupa gnieźnieńskiugo 1658 r., nader 
czynnie wpływał na uspokojenie kraju. Pasterz pobożny, o chwałę Bożą gorliwy, 
ludzi uczonych wmiłujący, litościwy i miłosierny, dzieci ubogie oddawał do szkól, 
podupadłe rodziny dźwigał. Umarł w Łyszkowicach 1666 r., pochowany w Lo- 
wieza. W druku został po nim Skrypt PY. Leszczyńskiego (1661 r. umieszczony 
w dziele Podgórskiego w T. IL str. 340). FP. M. S. 
Leszczyński (Boguslaw), biskup lucki, syn Bogusłuwa padkanclerzego 
koronnego, synowiec Wacława Prymasa, był provoszczem płockim i kanclerzem 
królowej Eleonory, żony Michała Korybuta od r. 1670— 74, kanonikiem kra- 
kowskim od r. 1668, opatem czerwińskim 1670 r. Po Stanisiawie Witwiekim 
został biskupem łuckim 1688 r., zkąd przeszedł na płockie, lecz umarł tylko 
nominatem 16981, pochowany w Lesznie. Uczony i biegły w prawie duchownem 
na kościoły hojny, których kilka własnym nakładem wystawil. Missyjonarzy 
warszawskich szczególny dobrodziej. F. M. S. 
Leszczyński (Rafat), wojewoda bełzki, pradziąd króla Stanisława, Żył za 
panowania Zygmunta kil. Nauki odbył w akademijach zagranicznych, w wielu 
językach, w teologii, mechanice, architekturze a nawet muzyce niepospolicie 
biegły. Całą Europę zwiedził, a wróciwszy o ojczyzny, jej poslugom się oddał. 
Na sejmach, w wielu komissyjach królewskich, bardzo czynny, w irybunałach 
koronnych stróż sprawiedliwości gorliwy. U króla Zygmunta IM w łaskach, naj- 
przód kasztelan.ją wiślicką i starostwem wschowskiem obdarzony, później wziął 
kasztelaniję kaliską a nakoniec został wojewodą bełskim. ila znakomitej zdol- 
ności a zwlaszcza wymowy łatwej i obfitej, wzywany był do różnych spraw 
publicznych. Konstytucyje koronne częste czynią o nim wzmianki Odznaczył 
się szczególniej jako posłannik do uspokojenia zwiazkowych w r. 1613. Na 
wojnę turecką w r. 1624, siu konnych i tyleż pieszych swoim kosztem dostawił 
i temiż pod Chocimem osobiście dowodzi Do układów ze Szwedami 
w r. 1635 wyznaczony, traktat na lat 25 szczęśliwie zawarł; w mieście swojem 
dziedzicznem Lesznie, alumnat na 45 uczniów ustanowił, cpatrzył i utrzymy- 
wał. Przed śmiercią pojednał się z Kościołem katolickim, przeszediszy z wy- 
znania kalwinskiego. Umarł we Włodawie 1636, pochowany w Częstochowie. 
Wydał z draku Judith, (przekład wierszem z francuzkiego P. du Bartas 1020, 
wyd. 2 w Baranowie, 1629 w 4-ce; 3 w Lipsku 1841, w 8-ce). Tydzień 
(Poemat du Bartasa). Zostawił nadlo wiele poezyj łacińskich i polskich modlitw, 
tudzież dzienniki i mowy rozmaite, które nie były drukowane. Lr. M. S. 
Leszczyński (Bogusław), podskarbi, potem podkanclerzy koronny, jeden 
z najcelniejszych mówców polskich XVII wieku. Nauki wyższe odbywał w aka - 
demijach zagranicznych, wychowany w wyznaniu ewangelickiem, w r. 1640, 
przeszedł publicznie na łono Kościoła katolickiego. Na sejmach gdzie powie- 
lekroć posłował i marszałkowską piastował laskę, tak zręcznie i sumiennie po- 
wołanie swoje wypelniał, że nie tylko prawa i ustanowienia Rzeczpospolitej do 
Jepszego wiódł składu, ale i bezkarnej w ich przewracaniu samowolności sku- 
tecznie zabiegał. Jako kanclerz pieczęci mniejszej, uchwały majestatu dziwnie 
ujmującćm wygłaszał słowem, przez Pawła Potockiego do Cycerona porówny- 
wany. Jakoż w pozostałych po nim głosach sejmowych wymowa jego jest po- 
wazna, świetna, obfita, płynie z wielką swobodą, uderzając niezwykłem bogac- 
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twem wysłowienia, śmiałemi i zręcznemi zwroty. Polszczyzna, acz gęsto nasn= 
dzona zdaniami i wyrazami łacińskiemi, ma same przez się tok właściwy i świe- 
żą barwę, ziąd między mówcami swej epoki, Leszczyński słusznie pierwsze zaj- 
muje miejsce. Umarł w r. 1660. Są w Mówcy Polskim T. l. zamieszczone nie- 
które z mów jego sejmowych i Swadzie Danejkowicza Ostrowskiego, pomiędzy 
któromi najważniejszą jest Mowa do króla na Sejmie Warszawskim, przedsta- 
wiająca żywy obraz stanu i potrzeb Rzeczypospolitej, z bolejącą skargą na za- 
niedbanie praw powinności obywatelskiej i powagi sejmów. F. M. S. 
Leszczyński (Rafał), podskarbi w. kor., generał wielko- polski, ojciec króla 
Stanisława, był marszałkiem na dworze królowej Maryi Kazimiry. Posłem do 
Porty Otiemańskiej, którą to legacyję własnym kosztem z wielką okazałością 
odbył Człowick uczony, bystrego dowcipu, przyjemnych obyczajów. Umarł 
w r. 1703, Wydał z druku: 4) Chocim Wiktorja to jest zwycięztwo na potach 
Chocimskich roku 1673 odniesione, wierszem b. m, dr. (1673 r. w 4-ce). 2) 
Sermu post ralificalionem pacis Carloviciensis, umieszczona w Swadzie łaciń- 
skiej Danejkowicza. Ziostawił w rękopiśmie Dyjaryjusa poselstwa do Tuw'cyt 
w r. 1695 odbulego, znajdujący się w biblijotece cesarskiej w Petersburgu. 
Leszczyński (Stanisław), król polski, wielki książę litewski, ob. Stanisław. 
Leszek Biały, syn Kazimierza Sprawiedliwego, księcia krakowskiego i san- 
domierskiego, i Heleny córki Wszewołoda księżniczki raskiej na Belzu; urodził 
się około r. 1185; wsiąpił na księstwa dziedziczne po ojcu w r. 1194; zabity 
w Gązawie zdradą Świętopełka i Odonicza 45 Listopada 1227 r. Kazimierz 
Sprawiedliwy wszedł elekcyją na tron krakowski, taż samą drogą dostał się do 
wladzy i syn jego Leszek, dziedzie jedynie księstwa sandomierskiego. Elekcyja 
ta siala się wbrew pretensyjom, nadziejom i życzeniom wszystkich książat star- 
szej linii, najwięcej zaś obrazała p.awa Mieczysława Starego, jedynego z sy- 
nów Bolesława, który był jeszcze władzcą całej dzielnicy. Teraz Mieczysław 
jedyny jaż z synów Krzywoustego, pozostał przy życiu, a pamięiał ciągle, że 
raz już nawet z prawa starszeństwa panował w Krakowie. Mieczysław zatem 
z orężem dochodzić począł praw swoich, ale rozbity nad Mozgawą, musiał do 
czasu zapomnieć swoich pretensyi (1196). Widząc że trudno idzie, starał się 
potóm doalać do Krakowa drogą mądrze knowanej intrygi. Chciał niby to objąć 
rząd księstwa krakowskiego tylko aż do pełnolelnosci Leszka, kiórego z matką 
Heleną odsyłał na tymczasowe mieszkanie do Sandomierza, mówił albowiem że 
rządem kierować powinien mąż dojrzały, nie zaś kobieta lub dziecko. Dobro- 
wolna Helena usunęła się do Sandomierza, i krakowianie musieli zezwolić żeby 
do nich Mieczysław powrócił poraz trzeci (1200—4). Dopięło swego celn am- 
bitne książę, gdy umarło przy panowanin*w Krakowie. Ale go śmierci stryja, 
nie wrócił jeszcze do swego prawa Leszek, chociaż według obietnicy i układów, 
to mu się sprawiedliwie należało. Trzeba albowiem wiedzieć, że Krakowianie 
którzy się Mieczysiawa umieli pozbyć, umieli się i godzić z nim, skoro za kazdą 
zmianą panującego nowe sobie zyskiwali wolności. Mieczysław po Bolesławie 
Kędzierzawym panował na mocy prawa, później rządził na mocy zezwolenia 
narodowego; to różnica wielka. Gdy tedy po śmierci Mieczysława, Leszek był 
jeszcze za mały, a męża ciągle potrzekowała ziemia krakowska do rządu, gdy 
targować się z księciem było wygodnie, miejsce panującego zajął Władysław 
Laskonogi syn Mieczysława.  Okoliezności tak się składały, że tron krakowski 
mógł wyjść z linii Kazimierza, a wrócić do linii Mieczysława, z dynastyi san 
domierskiej mógł się stanewczo przenieść do polskiej. Na czole możnowiadztwa 
krakowskiego stało wledy dwóch braci rodzonych: Paweł biskup i Mikołaj wo- 
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jewoda, obadwaj pieczęlowali się herbem Lis. Biskup to jeszcze, ale wojewoda 
dumny był bardzo, i chciał przewodzić w swojej ojczyźnie. Chodziło Mikołajowi 
o to, żeby Loszck zrozumiał stanowisko swoje panującego na mocy elckcyi, nie 
zaś na mocy prawa dziedzieznego. Ztąd chętnie oddalał wszelki wpływ jego 
od Krakowa Miało młode pa przy sobie serdecznego przyjaciela, któremu 
ojciec go polecił przy śmierci; Goworek, przyjacici ten, wojewoda sandomierski, 
dziecięcia jedynie sprawę mia! na colu. Bał się tedy Mikołaj żeby za objęciem 
tronu przez Leszka, Goworek nie poszedł nad nim górą, otóż miał w tém oso- 
biste swoje widoki, żeby oddalał co najdłużej prawo leszkowe. Byłby jaż Le- 
szek stanowczo wrócił do Krakowa po śmierci Micczysława Starego, gdyby nie 
Mikołaj, który to za główny położyt warunek i księciu i matce, zeby ustąpił Go- 
worek dobrowolnie na wygnanie. Leszek nie chciał poświęcić przyjaciela, i pa- 
nował dalej tylko w Sandomierzu, chociaż doszedł późniejszych lat i nastąpiła 
dawno przewidywana chwila, że sam rządy bedzie mógł objąć. Kiedy umarł 
Mikołaj, a młody Leszek świetne odniósł zwycięztwo pod Zawichostem nad 
Romanem księciem halickim, zapał narodowy był tak silny, że Władysław do- 
browolnic ustąpił z Krakowa, i przeniósł się do dziedzicznej ŻAK a syn Ka- 
zimierza Sprawiedliwego ostatni raz powrócił do Krakowa, żeny już umrzeć na 
pierwszym tronie w Lechii. Pojąć latwa ten zapał narodowy. Ruś halieka, do 
której od wieków sięgał wpływ polski, którą odebrał Bolesław Chrobry, od wiel- 
kich książął paiujących w Kijowie, straciła dynastyje i wdzierał się do niej 
Roman książę włodzimierski, potężny, okrutny, chytry a zachwały. Posiadłości 
jego od wschoda ograniczały ziemie leszkowe. gdyby zaś udało się mu panować 
w ilalivkiem, państwo Leszka byłoby i od poładuia wystawione na ciosy potęż- 
nego księcia innego rodu i wiary.  Niebezpieczenstwo było wielkie. Już Ka- 
zimierz Sprawiedliwy sprawy tej Rusi załatwiał, ale sianowczo ich nie roawią- 
zał, Rus halicka obawiała się Romana takze, i wyciągała ręce do Leszka. 
Książę czekał ale zadał cios stanowczy i Roman poległ pod Zawichostem (r. 1250). 
Zle w tem sobie postąpił jednak, že sprawę halicką rozwiazywał znowu nie sta- 
nowczo, ale za porozumieniem się z Węgrami, to albowiem w nieprzyjaznych 
stosunkach postawić go musiało do siinego sąsiada. Koloman krolewicz wẹ- 
gierski, ożeniwszy się z Salomeja siostrą Leszka, został koronowany przez bi- 
skupa krakowskiego Wincentego, syna Kadłubka, na króla lalickiego, ale się 
na tem państwie nie uwzymał, Ruś Czerwona dostala się drugiej dynastyi Ru- 
rykowiczów. Może też sisby Leszek niepotralił zrobić z Rusią tego, co zrobił 
dopiero Kazimierz Wielki. Ozżemł się zresztą na Rusi z Grzymisławą córka 
księcia Jarosława, i przyjazne utrzymywał ciągle z Rusią stosunki. I w ogól- 
ności panowanie io słabe było. Nie mógł książę utrzymać przy sobie Pomorza, 
zostawił więc tam rządy Swiętopełkowi, który patrzał już zawczasu na udziel-- 
nego księcia. Konrad brat Leszka który wziął w podziale Mazowsze, był to 
książę okrutny i dumny. Nie mógł odeprzeć najazdu na swoje ziemie prusaków 
litewskich, którzy wiedli ze sobą braci mnzurów pogańskich, niepodległych 
władzy książęcia. Sławny Krystyn z Ostrowa był postrachem pogan; książę go 
kaza! zabić z obawy, by przed nim nie ujął rządów. Odtad coraz gorzej w Ma- 
zowszu: książę ustanowił zakon Braci Dobrzyńskich dla zasłony ziemi swojej 
i wojowania pogan, ale nie udalo się io; więc sprowadził drugi zakon niemiecki 
Krzyżaków, którzy stali się potóm chorobą, Klęską i nieszczęściem nietylko Ma- 
zowsza, ale całej późniejszej Polski i całego narodu. Z początku lennicy, krzy- 
woprzysięztwem, zdradą, fałszerstwem i pochlebstwem, potrafili się uwolnić 
najprzód od stosunków lenniczych, a później ojcobójczą rękę na Polskę podnie- 
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sii Wojny domowe prowadzą Gryfowie z Odrowążami, których dom świeci 
wtedy wielą świętościami: Iwonem, Prandotą, Jackiem, Czesławem, Bronisławą. 
Skutek wojny okropny, bo nie dosyć że osłabiła się sila narodowa, ale jeszcze 
dochodzi do tego, że przeciw Leszkowi powstaje sprzysiężenie i ilenr;k Bro- 
day, książę włoclawski, wyciąga rękę po koronę krakowską. Qualił się Leszek, 
ale zgorszenie pozostało. Kłótnie na Szląsku i w Polsce rozwijają nieład i po- 
zwalają Niemcom zaludniać ziemie nas>e. Krandehargia coraz się więcej w głąb 
Polski posuwa. Król chce pogodzić sprawy książąt na północy, polskich, bran- 
deburgskich i Świętopełka z niemi zwaśnionego. W lym celu zwołuje zjazd do 
Gązawy. Tutaj napadli go Niemcy z Świętopełkiem i zabili zdradziecko. 
Swiętopełk więc został udzielnym księciem Pomorza po śmierci Leszka. Jul. B. 
Leszek Czarny, książę krakowski, 1278—1288 r. Najstarszy syn Kazimierza 
księcia kujawskiego, zm. w r. 1265, i Konstancyi córki Henryka Il wrocław= 
skiego, który poległ pod Lignicą, wnuk Konrada mazowieckiego. prawnuk Kazi- 
mierza Sprawiedliwego; książę najprzód inowrocławski, potćm sieradzki od ro= 
ku L264; obrany następcą Bolesława Wstydliwego, siryja stryjecznego jako 
najbliższy dziedzic na księstwa krakowskie i sundamierskie w r. 1265; książę 
krakowski i sandomierski po śmierci Bolesława dnia 10 Grudnia 1279 r.; umarł 
"A wrzesnia 1288 roku. Leszek Czarny z bratem Ziemomysłem wydarli ojca 
księstwa łęczyckie i sieradzkie, skutkiem wojny domowej, która wybuchła na 
wieść, Że macocha zamierza ich obudwóch spr. ątnąć ze świata trucizną dla te- 
go, zeby rozleglejsze dzierżawy zapewnić własnym dzieciom. Kazimierza 
nie lubili Kujawianie, w Leszku zaś więcej upatrywali dla siebie rękojmi. 
Widać, że tak samo myślał i Boleslaw Wstydliwy, kiedy Leszka wybrał na- 
stępeą swoich księstw, eo się podobało i Krakowianom, kiórzy dla cnót wielu 
i męstwa, osobiście sprzyjali młodemu księciu sieradzkhiemu. Jednocześnie 
s tem przysposobieniem Bolesława, odbyło się i wesele Leszka w Krakowie 
x Gryfina, córką księcia ruskiego Rościsława, teścia Boli 1Y, króia węgierskie- 
go, a siostrą rodzoną Kunegundy żony Ottokara króla czeskiego. Rościsław 
italicz straciwszy, panował przez łaskę teścia na Maczwie i Radnie w Sie- 
umiogrodzie i był wcale potężnym i znakomitym ksiażęciem. Znosił wiele nie- 
przyjemności Leszek od Pawla z Przenankowa biskupa krakowski go, który 
z dumy i kurzliwości charakteru zadzierał ciągle z Bolesławem Wstydliwym, 
jaki z Leszkiem. Zuchwały panek nieraz się iączył z Litwą, nawet z Ta- 
tarami i sprowadzał ich na Polskę dla tego, žeby dopiąć swych celów. Le- 
szka pragnął pozbawić dziedzictwa krakowskiego, i w tym celu nawet bunt 
wywołał Znosił też nieraz więzienia | za Bołesława i za Leszka, kiedy już 
ten książę wstąpił na tron krakowski. Potęga Kościoła była wledy straszną, 
ztąd Leszek upokorzyć się musiał przed Pawłem, a przebaczenie zyskał obszer= 
nemi nadaniami dla duchowieństwa. Całe panowanie to Leszka spłynęło wśród 
wojen i spisków, które podbudzał za niego nicchytny dla ojczyzny biskup. Pa- 
wel chciał rządzić w Krakowie i na wodzy trzymać książąt, dla tego zawsze 
na Leszka miał kogoś, wprzódy Szlązaków, teraz Konrada mazowieckiego, 
którego na tron zapraszał. Ale mimo to Leszek w niesmak Pawłowi, gromił 
Ruś i Litwę, która pustoszyła Lubelskie. Jadźwingów szczątki wyniszczył 
i na tę pamiątkę w Lublinie kościół zbudował świętego Michała. Drugi raz 
samego wielkiego księcia Witenesa rozbił pod Równem, uciekającego już w zie- 
mi Łukowskiej. Raz przed buntem schronić się musiał aż za granicę do Wę- 
gier, obronę Krakowa zdawszy na mieszczan samych niemców. Wróciwszy 
z Węgrami i Kumanami, księcia Konrada zwyciężył w Bogucie, niedaleko rze- 
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ki Raby (w roku 1285), i odtąd był spokojniejszy, a gdy Konrad zwrócił swą 
chciwość do Kvjaw, Leszek brał nad nim odwet krwawy i pustoszył mu ziemie 
Mazowieckie. Jeszeze raz przed Tatarami uciekł do Węgier (1288 roku), 
i wróciwszy znowu szukał zemsty na Konradzie. Książę to był waleczny ale 
mściwy. Czasy jego pamiętne są spustoszeniami, niezgodą, wojnami i wreszcie 
zarazą, która się mocno srożyła w księstwach lechickich. Teszek zdaje się 
nie miał wielkiego poczucia narodowości, gdy ujmując sobie Niemeów, którzy 
w główniejszych miastach prawie wyłącznie panowali, mówił z ochotą po nie- 
miecku, i w stroju niemieckim się nosił, i o krakowskich mieszczan przyjażń się 
starał, nadając im różne prawa i przywileje. W każdym razie rządy jego w Kra- 
kowie są ważne pod tym względem, że stanowią chwilę przełomu w dziejach; 
Lechia z nierządu swojego ocuea się, do pojęcia sit swych przychodzi, usiłuje 
zdeptać przeszkody, dumę możnych, rozstrój wewnętrzny, żeby się odrodzić za 
Przemysława, za Łokietka. Mamy osobny ustęp dziejów tych Leszka wypraco= 
wany przez Sząjnochę; praca to jedna ze słabszych pelnego zdolności historyka. 

Leszek, książę inowrocławski w XIU—XVI wieku, syn Ziemomysła księ- 
cia kujawskiego na Inowrocławiu i Salomei córki Sambora pomorskiego, ro- 
dzony synowiec Leszka Czarnego i Władysława Łokietka. Kiedy umarł oj- 
ciec, w r. 1287 roku, księstwo jego poszło w podział na trzech synów, małole= 
tnich: Kazimierz wziął Gniewków i kasztelaniję Słońską, Leszek Inowrocław, 
Przemysław Bydgoszez, a ziemia Michałowska została wszystkim trzem bra- 
ciom do podziału. Pierwszy akt w którym Leszek występuje jako książę panujący, 
jest z d, 2 Lutego 1296 w sprawie prywatnej między Komesem Nasławem i Ber- 
toldenem opatem byszowskim (Cod. Rzyszcz. t. LI, str. 188), Występuje tam 
wspólnie z bratem Przemysławem i piszą się obadwaj: „ksiązęta kujawscy i pa- 
nowie władystawscy (inowroelawscy).” Ten tytul urzędowy zachował później 
Leszek i w innych dyplomatach swoich, lnbo mamy i późniejsze, na których 
jak poprzednio zawsze jednym sposobem z bratem Przemysławem się pisał. Fo 
nio dziwnego, bo książęta dawni chociaż na coraz drobniejsze przechodzili 
dzielnice, tytułów większych nie zrzekali się dla wykazania swoich rodzinnych 
stosunków i jedności pochodzenia z bracią; tak Przemysław książę na Bydgosz- 
czy, mógł się nazywać panem na Inowrocławiu po ojcu, chociaż w Inowrocławiu 
panował brat i nawet ogólniejszy brał tytuł, jeszcze wspanialszy, książęcia ku- 
jawskiego, co było prawdą, bo wszyscy ci drobni władzoy byli panami na Ku- 
jawach, szli z dzielnicy kujawskiej. Przyjaźń braterska długo się w potom- 
stwie Ziemowita przechowywała, może to wpływ matki, którą wspominają; to 
pewno, że częstokroć, prawie zawsze działają wspólnie, chociaż kazdy u sie- 
bie, jakby nad całem księstwem ojeowskiem razem panowali (Cod. Rzyszcz. 
1298 r., t. II, str. 149; 1302 r.,' str. 160; 1303 r., t. I, str. 166; 1305 r, t. H, 
str. 169), Książęta musieli wszyscy mieszkać w Inowrocławiu z matką, bo 
najwięcej ich dyplomatów wydanych w tóm mieście; ze stolicy rządzili swemi 
dzielnicami. Bydgoszcz wtedy nazywał się Wyszogrodem, ztąd i tytuł książąt 
zkądinąd niezrozumiały, duces vissegradiae (Cod. Ræ. t. II, str. 710). Matka 
ostatni raz wspomina się w dziejach pod r. 1298, ale śmierć jej nie rozerwała 
sojuszu braci. Najambitniejszym z braci był Leszek, i dla tego w imieniu ich 
zawsze występował nawet przeciwko Polsce i wtedy Krzyżacy go popierali dla 
swoich widoków: była to zaś przyjaźń historyczna, bo od lat wielu zawarta 
z Ziemowitem księciem inowrocławskim. Po śmierci więe króla Przemysława, 
zgłosili si bracia o prawo swoje do Pomorza, które umierając bezdzietnym 
książę Mestwin zapisał linii poznańskiej Piastów. Książęta jednak pragnęli bo- 
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gatą tę krainę posiąść spadkiem. Leszek w roku 1296 r. więc udał się sam 
do Gdańska, żeby sobie zjednać to miasto i ziemię. Przyspieszył tylko Leszek 
swojemi zabiegami elekcyję stryja „Władysława Łokietka na króla polskiego 
(23 Kwietnia 1296 r.). Leszek oprócz ambicyi, nie nie miał, żadnych zdolności, 
a był jak wszysey książęta spółoześni nierządnym, Żył z dnia na dzień i wiele 
się zadłużał. Potrzebując pieniędzy zastawił Krzyżakom w r. 1304 w czasie 
wygnanią Łokietka ziemię Michałowską w summie 180 grzywien denarów 
monety toruńskićj, z warunkie::, że jeżeliby w przeciągu dwóch lat sam albo bra- 
cia jego nie wypłaciii tej summy, ziemia przejdzie na własność zakonu. Było 
położenie tak okropne, że pierwszy lepszy niegodziwy książę mógł bezkarnie 
szastać nie swojem dobrem, jezeli miał w kim silną oporę. Tu Leszek marno- 
wał własność nie swoję, a'e braci, bo krzyzacy stali za nin. W rok po tym 
targu zaciągnął Leszek jeszcze 120 grzywien na tę ziemię, a 62 osobno na 20 
łanów około Brodnicy. Nie mógł wypłacić się w terminie, ale miał wszelako 
tyle cnoty, że zbierał zbraćmi pieniądze i że je znalazł choć po terminie. Książę 
po kilka razy posyłał do krzyzaków z gotowością zapłaty i robił to z pewną 
uroczystością, bo raz jeździł Jan z Płomikowa wojewoda inowrocławski, do- 
stojny pan kujawski i radzca książęcy. Krzyżacy nie chcieli oddać ziemi, ow- 
szem w targ wchodzili, chcieli kupić ją na własność. Brat Henryk von Gera 
wielki Kamie ziemi chełmińskiej, był npoważźniony do wejścia w nowe układy 
z Leszkiem. Rad nierad ustąpił książę i sprzedał krew polską za 560 grzy- 
wien, z którychże potrącono owe 300 dane na pożyczkę, książęta otrzymali 
w kilku ratach grzywien 260. Układ ton stanął w Nieszawie 17 Lipca 1317 r. 
Sprawa więc wlokła się długo, Leszek opierał się, póki potrafił i póki się nie 
zniechęcił uporem krzyżackim. Była to zbrodnia narodowa i tem straszniesza 
teraz, że był król polski, do którego z tém się nie odwoływał, że wróciło z nim 
i prawo narodowe, więc bez obywateli michałowskich, bez braci, nie mógł te- 
go robić. Ale wiedział Leszek, że dopuszcza się bezprawia, więc sam 
działał i obiecywał w przywileju nadawczym, że dopiero później zezna to przed 
bracią (Dogieł Codex dipl.). Zdaje się, że był to zresztą książę pobożny, 
bo posiadamy kilka jego przywilejów danych klasztorowi byszowskiemu. 7 wła- 
snych zasobów jednakże za przyczynieniem się matki Salomei, nadał książę kla- 
sztorowi tylko ziemię Gelitowo (2 Lutego 1298 roku, Cod. Rzyszcz. t. II, 
str. 143). Nawet ziemianie dia pochlebienia się księciu dobra klasztorowi za- 
pisywali (tamže, roku 1307, t. I, str. 178; r. 1344, t. II, str. 192, 193, 196). 
Książę był równiez przyjacielem biskupstwa kujawskiego, a mianowicie bisku- 
pa Gerwarda herbu Leszczyc. Pozwolił mu we wsi Sławska pod Montwami 
wystawić zamek dia zabezpieczenia się od rozbójników i łotrów i zatwierdził 
sprzedaż wsi Korabnik dla tegoż kościoła (138 roku, Cod. Rxyszcz. t. II, str, 
209, 210). Był wtencza kapelanem jego nadwornym niejaki Burchard (tamże). 
Nie wiadomo kiedy umarł Leszek, to pewna, że po r. 1339 już za panowania 
Kazimierza Wielkiego. Dzieci nie zostawił, nie wiemy nawet czy był zonaty. 
Dziedzicem jego praw został jedyny syn Kazimierza, Władysław Biały, ksiązę 
na Gniewkowie, jedyny także potomek całej dzielnicy książąt kujawskich. Po- 
nieważ Leszek z bracią swoją rodzoną byli stryjecznemi braćmi Kazimierza 
Wielkiego, przeto Władysław Biały, z krwi, najbliższym byłby dziedzicem tronu 
polskiego, gdyby tu krew rozstrzygała. Wystąpił jednakże w swoim czasie 
i zbrojno dobijał się nieszczęśliwie korony. Jul. B. 
Leszek, książę racibórski na Szląsku, Piast w XTV wieku, syn Przemysła- 
wa I, księcia na Raciborzu, wnuk Władysława Cieszyńskiego. Leszek miał 
tylko dwie siostry, z tych jedna mniszka, więc wziął całe księstwo po śmie: i 
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ojca w r. 1295. Żona jego Agnieszka, córka Heuryka Sagańskiego. Kiedy 
Kazimierz Wielki ustępował Szląska w r. 1334—65, w dyplomacie wymienieni 
wszyscy książęta, którzy hołd koronie czeskiej złożyć mają, jest pomiędzy nie- 
mi i Leszek raciborski.  UCuarł niedługo potćm bo w roku 1339. Nie zostawił 
potomstwa, więc i księstwo przestawszy być lennością korony czeskiej, zostało 
prowincyją, którą wszelnko otrzymał w zarząd Mikolaj książę Tropawski, mąż 
siostry Leszka Anny. Zona wdowa poszla drugi raz za mąż za Ludwika księ= 
cia na Brzegu (Theiner, Vet. mon. Poł. et Lith. t. I, str. 534). Jul. B. 
Leszno, po niemiecku Lissa, w dawném województwie Poznańskićm, ziemi 
Wschowskicj, obecnie w Wielkićm Księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, 
powiecie Wschowskim, przy trakcie bitym wrocławskim, wałem otoczone mia- 
sto, było gniazdem i dziedzictwem sławnej rodziny wielkopolskiej Leszczyń- 
skich herbu Wieniawa. Rafał, Leszczyński, kasztelan Przemętski, wyjednał ro- 
ku 1547 u Zygmunta I, przywilej zamieniający Leszno ze wsi na miasto, razem 
z prawem niemieckićm, targiem tygodniowym i trzema jarmarkami do roku. 
Tenze sam dziedzic Leszna, przejąwszy się w szkole poznańskiej Łubrańskie- 
go zasadami reformacyi, przyjął wyznanie braci ezeskich i oddał im r. 4550 
kościół katolicki farny ze wszystkiemi funduszami. Wypadek ten przyciągnął 
wiele rodzin dyssydenckich, chroniących się od prześladowaria i uciekających 
ze Szląska, Czech, Morawii, Austryi; ziąd miasto szybko wzrastać i bogac.ć 
się zaczęło. Szkoła elementarna jeszcze w r. 1555 przez Rafała Leszczyij- 
skiego, kasztelana szremskiego, zaloźona, a odnowiona i uposażona r. 1604 od 
Andrzeja Leszczyńskiego, wojewody brzesku- kujawskiego, nakoniec wyniesiona 
została w r. 1626 przez Rafała Leszczyńskiego, wjewodę bełzkiego, na stopień gi- 
mnazyjum czyli wyższej szkoly. Anaczne fundusze na oparzenie rektora i nau- 
zzycieli, gmachy murowane na pomieszczenie ich i audytoryja, a przytém alumnat 
na 42 ubogich uczniów, byly owocem rzadkiej hojności dziedzica. Uczeni mężo- 
wie, jak Rybiński i Andrzej Węgierski, a po nich slawny Jan Amos Komenijusz 
i inni niemniej znamienici, byli jej rektorami. Od roku 1633 zaczęła tu kwi- 
tnąć także drukarnia dotychczas (trwająca. Wekodzielnie nabierały wziętości, 
mianowicie sakienne, a Zygmunt HHE dał przywilej na skład płótna i przędzy, 
potwierdzony od Sianów na sejmie r. 1633. Wśród takich pomyślności wznio- 
sły się w Lesznie różne gmachy i zamek z ogrodami, wały i bramy miejskie, 
a miasto do takiej okazałości przyszło, że je nazwano ozdoba Wielkiej Polski. 
W r. 1653 powrócono katolikom kościół farny z calym funduszem, bracia cze- 
scy zas nowy dla siebie wybudowali. Wojny szwdzkie za Jana Kazimierza, 
zwality na to miasto nicznane dolgi a zbyt dotkliwe klęski. A najprzód zni- 
kiy zakłady naukowe, gdy Szwedzi r. 1655 opanowali miasto. W rok potem 
Polacy zdobyli je znowu na Szwedach. Naówczas mieszkańcy Szwedom przy- 
chylni opustili 4 magistratem we 4,000 łudności swe siedlisko, z którego po- 
wodu wojsko narodowe miasto spaliło. Przytóm zdarzeniu spłonęły także spro= 
wadzone z Gdańska zwłoki Krzysztofa Arciszewskiego (ob.), sławnego przeło- 
żonego nad armatą polską, a przedtóćm pułhownika holenderskiego, który się był 
wsławił w Brezylii. W kilka lat po tym smulnym wypadku, z powracająca 
ludnością i przez ciągłą opiekę dziedziców, Leszno, zaczęło się kształtniej od- 
budowywać i znów do pomyślnego bytu przychodzić. Ale najście Karola XII, 
nowy mu cios zadało. Kościół parafijalny po ostatnim r. 1656 pozarze miasta 
odrestaurowany, stał się znowu pastwą płomieni w r. 170%, gdy wojska moskiew- 
skie niszczące dobra króla Stanisława Leszczyńskiego i Leszno cd kolka do kol- 
ka spaliły. Król Stanisław Leszczyński w 1788 r. przedał leszno Alexandro- 
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wi Józefowi Sułkowskiemu, łowczemu nadwornemu litewskiemu, w którego do- 
tąd książęcej familii dziś pozostaje. Oprócz požaru w 1655 i drugiego w 1707 
roku, dwa razy jeszcze Leszno ogniem zniszczone zostało, to jest, 1767 i 4790 
roku. Po kilku latach jednak jeszcze raz powstało z gruzów i ostatecznie 
w przeciągu lat następnych przyszło do dobrego bytu i okazałej postaci. Lu- 
dność w r. 1837 wynosiła głów 8,667, zamieszkująca w 757 domach. Prócz 
fary katolickiej, jest tu kościołów protestanckich dwa: to jest jeden luterski, dru- 
gi kalwiński braci czeskich i synagoga. Zamek piękny, ratusz, gimnazyjum, 
cztery szpitale, dom sierot, gisernia dzwonów, blich wosku, znakomite fabryki 
tytoniów, cykoryi, safijanów, pojazdów i wielka liczba młynów wietrznych. 
Przed systematem prohibicyjnym zaprowadzonym do królestwa Polskiego kon- 
gresowego, było tu wielu sukienników i tkaczy, którzy niemal wszyscy do kró- 
lestwa wynieśli się, albo też nie mając pokupu na swoje wyroby, warsztaty 
opuścili. Handel tego miasta ze Szląskiem jest znaczny i cały prawie w ręku 
żydów. Miasto liczy się do klassy H podatku przemysłowego i opłaca od 
mlewa i rzezi; ma jarmarków dwudniowych cztery w roku, kramnych i na by- 
dło. Ordynacyja miejska nadana mu została 27 Października 1832 r. W mie- 
ście jest superintendentura, urząd główny poborowy (Jlaupt- Rent-Amt), de- 
legacyja sądu ziemsko- miejskiego wschowskiego i pocztamt, tudziez sztab ba- 
talijonu landwery gwardyjskiej, sztab batalijonu landwery i dwóch szwadro- 
nów huzarów. Leszno odległe od powiatowego miasta Wschowy mil 21, od 
Poznania 10. C. B 
Lesznowski (Antoni), publicysta polski, urodzony w Warszawie 1769 r.. 
nauki początkowe odebrał w konwikcie ks. Pijarów, a ukończył je w korpusie 
kadetów. Potóm pracował w kancellaryi dyplomatycznej czyli w tak zwanym 
wtedy gabinecie polskim interessów zagranicznych. W r. 1794, nabywszy od 
szambelana Włodka najdawniejszą po Łuskinie Gazete Warszawską, odtąd ob- 
jął jej redakcyję i przez lat 24 poświęcił się całkowicie tej pracy, która zawsze 
oznaczona była cechą umiarkowania, porządnego wystawienia rzeczy, bezstron= 
nego donoszenia o wypadkach politycznych, troskliwega zbierania wiadomości 
o podróżach naukowych, o róznych dziełach, wynalazkach it. d. W ten sposób 
uczynił swoją gazetę zajmującą i powszechnie cenioną. W uznaniu tych zasług 
Lesznowski za Księstwa Warszawskiego wybrany został na sejm 1809 r., de- 
patowanym z cyrkuła miasta Warszawy w którym mieszkał gdzie i dziś to pi- 
smo się mieści. Łączył on do pięknej polskiej postawy ciała, obszerną w róż- 
nych przedmiotach naukę i wiele zdrowego rozsądku, był dobroczynnym, skro- 
mnym i zostawił po sobie żal sprawiedliwy. Umarł w r. 1820.—Lesznowski 
(Antoni), syn poprzedzającego i tejże samej gazety redaktor. Urodził się w War- 
szawie 16 Grudnia 1315 r., szkoły kończył w konwikcie księży Pijarów na 
Zoliborzu. Jakiś czas był urzednikiem w Komissyi Rządowej Spraw Wewnę- 
trznych, poczóm od 4 Kwietnia 1844 r. objął redakcyję Gazety Warszawskiej, 
którą z 300 zaledwie przedpłacicieli, praktycznym i zręcznym kierunkiem do- 
prowadził do liczby 7,500, postawiwszy na stopie wziętości znaczenia i powa- 
gi, jakiej przedtóm czasopisma codzienne u nas nie miały. W zawodzie swo- 
jem okazał on zdolności i wielkie poczucie pisarza, przedewszystkiem polemi- 
czno-politycznego i w możebnym zakresie rozwijał takowe w swojej gazecie. 
W początkach pisał także recenzyje teatralne, które odznaczające się trafnym 
poglądem ua rzeczy i zdrowym sądem, w swoim ezasie niemałą miały wzię- 
tość. W ciągu kilkanastoletniej redakcyi, Lesznowski położył zasłagi w pi- 
śmiennietwie naszem przez wprowadzenie do gazety wielu nowych przedmio- 
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tów, rozszerzył w niej korrespondencyje literackie, historyczne i polityczne, 
tak zagraniczne jako i krajowe w rozlogłem znaczeniu. Zastąpił poprzednie 
ttómaczenia z obcych języków, oryginalnemi utworami pierwszorzędnych na- 
szych autorów, których umiejąc sobie zjednać, na głośniejsze wyprowadził pole 
i lém przyłożył się do rozszerzenia czytelnictwa, tudzież większego w nióćm 
upodobania. Działalność jego w tym względzie wpłynęła także na polepszenie 
materyjalnego bytu piszących przez podwyższone przez niego, a nawet zapro- 
wadzone, stosowniejsze wynagrodzenia za ich trudy. Szczęśliwy w wyborze 
współpracowników, praktyczny” w stosunkach, serdeczny w obejściu, potrafił 
zawsze wydobyć na jaw nowe zdolności, użyć ich należycie i przywiązać do 
swego pisma. Kiedy czasopisma polityczne zaczęły się w Warszawie pomnażać, 
Lesznowski przoitował swoją wytrwałością, we współzawodnictwie zaś pó- 
źniejszem, rozwinął całą siłę swojej energii, obrotności, zręczności i czynności 
czóm doprowadził gazetę do większej jeszcze pomyślności. Zapasy te jednak 
przy coraz nowych a niespodziewanych współaawodnikach, skróciły mu Życie 
i przyspieszyły zgon. Umarł 43 Października 1859 r. powszechnie zalowany, 
SW; po sobie dobre imię i współczucie ogółu, wymownie objawione na 
jego pogrzebie, któremu towarzyszyły niezwykłe tłumy wszelkiego stanu 
ludzi. F. M. S. 
Letarg (po grecku letargos z lete, zapomnienie, i argos gnuśny), oznacza ów 
niekiedy w przebiegu niektórych chorób pojawiający się stan człowieka, gdzie 
sprawa życia. albo odbywa się prawie niepostrzeżenie, albo też bywa na pewien 
czaszupełnie zawieszoną: stan taki nazywają także śmiercią pozorną (ob Śmier c). 
W czasie letargu sprawa odżywcza i główne jej czynniki, oddychanie i krwio- 
bieg, słabnąc odbywają się w podobny sposób jak u niektórych zwierząt ciepło- 
krwistych i w wielkiej liczbie zimnokrwistych podczas ich zimowego, u nie- 
których płazów, letniego spania. Nie wiadomo z pewnością, czy sprawa od- 
Żywcza w organizmie człowieka, bez sprowadzenia rzeczywistej śmierci, na 
pewien przeciąg czasu zupelnie ustać może. To jednak pewna, że życie zwie- 
rząt niższych, które wsród nieprzyjaznych sobie okoliczności, mianowicie po- 
suchy, na całe miesiące lub lata zupełnie zamierają, budząc się dopiero za 
nadejściem przyjaznej pory, wilgotnej i cieplej, może być na pewien czas cał- 
kowicie wstrzymane i zależy ze strony organizmu oczywiście od nienaruszonej 
jego budowy Również mamy i na niektórych zwierzętach ciepłokrwistych za- 
sypiających na zimę, u których w czasie ich najgłębszego spania znikają nawet 
lekkie falowania krwi w pniach wielkich naczyń i zdaje się ustawać na pewien 
przeciąg czasu sprawa odżywcza, jawny tego dowód, że życie zwierzęce, po- 
legające na sprawie wymiany materyj w organiżmie, woże ustać na pewien 
przeciąg czasu i być znowu wzbudzonóm przez zewnętrzne czynniki, byleby 
skład i organizacyja ciala pozostały bez zmiany, byleby rie popsuł się w swych 
drobinkowych szczegółach ów, ze tak rzec można, czuły instrument. o który 
potrącająe zewnętrzne wpływy, wzbudzają w nim pierwsze czynności żywotne, 
przechodzące następnie na mocy właściwego układu drobin w harmonijną grę 
Życia. To same czynniki zewnętrzne, ciepło, elektryczność, wilgoć, tlen, które 
w mariwóm ciele podniecając sprawę chemiczą, ulatwiają jego rozkład, rozbu.-. 
dzają także i życie w złożonej w pewien sposób tkance organicznej, Nie ma 
tedy zadnej oddzielnej sily Żywonej. któraby się sprzeciwiała rozkladowi or- 
ganizmu, ale jest tylko pewien właściwy, więcej lab mniej trwały skład jego 
i budowa, wyzyskujące na jego korzyść zwyczajne wpływy zewnętrzne, kie- 
rując niemi i modyfikując je w właściwy sobie sposób, które po ustaniu tego 
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ograniczenia narzucanego im ze strony skłodu i organizacyi postępując samowol- 
nie, sprowadzają rozkład ciała. Jak długo zatem skład i organizacyja ciała 
pozostają niezmienione, tak długo wpływy zewnętrzne mogą zagasłe roz- 
niecić życie. Odbywające się w letargu bardzo słabo czynności żywotne po- 
trzebują dla zupełnego przywrócenia życia być tylko więcej rozbudzone; mogły 
one nawet znpełnie ustać a życie zawsze jeszcze dałoby się przywrócić, byleby 
skła.: i budowa ciała nienaruszonemi zostały. Stosownie do tego, co się dotąd 
powiedziało, oznakami odróżniającemi śmierć rzeczywistą od pozornej, czyli od 
letargu, mogą być tylko takie, które świadczą o ustaniu czynności żywotnych, 
a głównie też dowodzące zmiany tkanki organicznej. Tutaj należa: 10 ustanie 
ruchów serca; 29 nieoddziaływanie mięśni na wpływ prądu elektrycznego; 3° 
stężenie pośmiertne i 40 pojawienie się zgnilizny. Gdy ruchy serca, badane na 
samej klatce piersiowej, nawet dla wprawnego ucha, przez dłuższy czas, na- 
przykład przez kilka minut, nie są dostrzegalne, wówezas domyślać się można 
rzeczywistej śmierci. Zdarza się atoli dosyć często, ze się nie słyszy żadnych 
ruchów serca, a jednak życie jeszcze nie zagasło. Plouviez chcąc tedy zara- 
dzić tej niepewności, podał jeszcze w 1847 r. jako środek ku temu długą cion- 
ką igłę, która wbita przez klatkę piersiową w serce. ma wskazywać jego ruchy 
swym wolnym przez nie poruszanym końcem. Doświadczenia z tą igłą czy- 
nione na zwierzętach, uwieńczane nawet pomyślnym skutkiem, nie zdołały je- 
dnakze tego pomysłu wprowadzić w lekarską praktykę. Dla przekonania się 
o własności oddziaływania mięśni na podnietę galwaniczna, obnaza się jakikol- 
wiek taż pod skórą leżący mięsień i przepuszcza się przez niego prad elekiry- 
czny. Stęzenie pośmiertne, zależne co do swego niższego lub wyższego sto- 
pnia, od jakości chorohy sprowadzającej osfateczny koniec chorego i od rozwi- 
nięcia jego mięśni, objawia się w całćm ciele, a w szczególności w mięśniach, 
i ma swoją przyczynę w pewnej zanianie zachodzącej we wszystkich włóknach 
mięśni tak życia zwierzęcego jak i organicznego, łączącej się z ich ukwasze- 
niem i otwardnieniem, jakby skrzepnieniem, dającćm się przez ciepło nieco opó- 
źnić, a wstrzyknięciem świeżej krwi w części lub zupełnie usunąć. Stan ten 
nie zależy od nerwów, ale od samej kanki mięsnej, nie jest skurczeniem mię- 
śnia, ale znosi chwilowo jego kurczliwość, która wraca po wstrzyknięciu świe- 
Żej krwi do naczyń. Przypuszczenie, jakoby ono miało polegać na skrzepnie- 
niu włóknika, okazało się zupełnie mylnóm. Stężenie pośmiertne rozpoczyna 
się zwykle dopiero w pięć do sześciu godzin po zgonie, w członkach ciała naj- 
więcej oddalonych od jego środkowych części dosięga w przeciągu dwunastu 
do ośmnastu godzin swego najwyższego stopnia, trwa stosownie do rodzaju 
śmierci i zewnętrznej temperatury dwanaście godzin i więcej, i kończy się roz- 
poczynającem gniciem, Gnicie czyh rozkład ciała objawiający się brudno nie- 
bieskawćm, zielonkawem zabarwieniem części ciała i właściwą nieprzyjemną 
wonią, jest najpewniejszyjn znakiem rzeczywistej śmierci. Letarg pojawia się 
rzadko i tylko w pewnych ze spiączką połączonych cierpieniach, często także 
w Katalepsyi (ob.). Z pomiędzy podanych, więcej znanych przypadków, naj- 
dłużej trwał letarg od sześciu do trzydziesta dni. Krócej trwające częściowe 
lub zupełne zawieszenie czynności żywotnych, przechodzące rzadko kilkana- 
ście a niekiedy nawet kilkadziesiąt minut, najczęściej nie jest skutkiem jakiejś 
dłuzej trwającej choroby, ale zwykle chwilowo silnie działających wewnętrz- 
nych lub zewnętrznych wpływów, jak to naprzykład ma miejsce w omdleniu 
i uduszeniu, i nie nazywa się letargiem lub zaumarciem, ale w ogóle pozorną 
śmiercią, albo też szczegółowo omdleniem, uduszeniem, utonięciem ift. d. Do 
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wznowienia sprawy życia, potrzeba przedewszysjkiem świeżego powietrza. 
Qbudza się czucie środkami draźniącemi, jakim jest między innemi zimna woda, 
stosowanemi, ile możności najbliżej serca i mózgu. Łechtanie języka chorą- 
giewką od pióra lub lekkie drażnienie piersi jest często skuteczniejszóm, jak 
najgwałitowniejsze nacieranie lub przypiekanie nóg. Upust krwi bywa w naj- 
większej liczbie przypadków tylko szkodliwym. W przywracaniu do życia na- 
leży postępować z wielką wytrwałością i nie usiawać nawet wówczas, kiedy 
się zjawią pierwsze oznaki życia; przeciwnie potrzeba utrzymywać ciągłe od- 
działywanie organizmu chroniące szczególniej delikatniejsze jogo części od za- 
stoin krwistych. Już w starożytności znane były przypadki dłużej trwającej 
pozornej śmierci czyli letargu, z których kuglarze nie omieszkali korzystać, 
przywracając niby cudowną siłą zmarłych do zycia. Lekarz Asklepiades (90 r. 
przed Chr.) zyskał tym sposobem nadzwyczajne wzięcie i rozgłos w Rzymie, 
przywracając do życia pozornie zmarłą dziewczynę, którą miano już na stos po- 
łożyć. Kilka takich indywiduów ożyło na stosie po to jedynie, ażeby zgorzeć 
ze świadomością w jego płomieniach. jak Lucias Lama i Aviola, których los 
smutny opisuje nam Pliniusz. Innych zdołano jeszcze zawczasu wyrwać z pło- 
mieni, © czćm nadmienia Manilius w następującym wierszu: Er ipsis quidam 
elati rediere sepulchris. Z późniejszych czasów najwiecej znane są następujące 
przypadki: Andrzej Vesal, jeden z najznakomitszych anatomów, przyboczny le- 
karz Filipa II, robiąc sekcyję na zwłokach pewnego szlachcica hiszpańskiego, 
zmarłego z niewiadomej przyczyny, którego serce po otwarciu klatki piersiowej 
wedłag świadectwa obecnych miało odbywać jeszcze ruchy, nienawidzony już 
i poprzednio i prześladowany za to przez konserwatystów, że się powazył pier- 
wszy zerwać z nietykalną jakby świętą anatomiją Galena i uczyć prawdziwej 
anatomii człowieka na zwłokach ludzkich, został obwiniony przez inkwizycyję 
a bezbozność i mężobójstwo i na śmierć skazany. Sam jego nauczyciel Sylvius 
ogłosił go już pierwej za odszczepieństwo od wiary w naukową nieomylność 
Galena szalonym kacerzem, którego zatruwając tchnienie zaraża całą Europę. 
Za wstawieniem się atoli za nim całego dworu, inkwizycyja zmieniła w ten spo- 
sób swój pierwszy wyrok, że mu naznaczyła, w miejsce kary śmierci, za pokutę 
tylko pielgrzymkę do Palestyny. Udał się więc Vesal w tę podróż, a powraca- 
jąc już z pielgrzymki, został zaskoczony przez burzę przy brzegach wyspy 
Zanie, gdzie po rozbiciu okrętu, wyrzucony na brzeg umarł według jednych 
z głodu, a według innych z choroby 1564 r. Sławny (rancuzki anatom Winslow 
był przeznaczony jednogłośnie przez paryzki fakultet medyczny dwa razy 
(1740 i 1742) na pogrzebanie, i to właśnie, szczególniejszym zbiegiem okoli- 
czności, naówczas, kiedy miał mieć dwie mowy tyczące się niepewności oznak 
smierci, i dwa razy ożył, umierając rzeczywiście dopiero 1790 r. w 94 roku 
swego dla nauki nicocenionego zycia. Zdarzały się wprawdzie przypadki po- 
chowania zostających w pozornej śmierci; owe atoli straszne opisy, według któ- 
rych wracający do zycia, w grobie mieli sobie odjadać ręce i nogi, są po wię- 
kszej części zmyślone a w każdym razie przesadzone. Powrót do życia jest 
możliwym tylko w obszernych murowanych grobach. Tak ów znany z okru- 
cieństw cesarz Zenon nie mógłby był poogryzać sobie rąk i zjeść swoje pantofle, 
gdyby go nie złożono w obszernóm miejscu, z którego mógł błagać o pomoc 
żołnierzy postawionych przez jego żonę Aryjadnę na straży przy jego grobie. 
Przy dzisiejszym sposobie chowania umarłych w ciasnych, ziemią grubo przy- 
sypy wanych trumnach, podobne przypadki nie mogą już mieć miejsca, gdzie brak 
powietrza już nieznikomą iskierkę, ale nawet cały zasób zycia stłumiłby w fej 
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chwili, sprowadzając uduszenie. Jakkolwiek tedy przy tym sposobie chowania 
amarłych nie ma potrzeby lękać się owych okropności, nad które sam Dante w swóm 
piekle nie mógł nie straszniejszego dla swych nieprzyjaciół wymyśleć, i dziwić 
się wypada, że 6 nich zapomniał, to jednak nawet i bez tego nie godzi się przed- 
woześnie poświęcać lekkomyślnie żadnej jednostki społeczeństwa ludzkiego. 
Najczęściej wydarza się to jeszcze na zacofanym w świecie półwyspie pirenej- 
skim, gdzie nieraz nie potrzeba więcej jak tylko zasnąć nieco dłużej, aby się 
dostać do trumny; okoliczność ta może być jedną z przyczyn zmniejszania się 
tamtejszej ludności. Również i pewna część Izraelitów zostających pod wpły- 
wem fanatycznych rabinów, wykładających jeden z przepisów Talmuda w ten 
sposób, że nie należy zmarłych krewnych przechowywać przez noc w swojćm 
mieszkaniu, grzebie pospiesznie swoich umarłych. Prawodawstwa większej licz- 
by krajów, naznaczając dłuższy czas, bo 24 wodzin i więcej, pomiędzy uwiado- 
mieniem władzy o zejściu pewnego indywiduum a jego pogrzebem, gdzie indziej 
zaś, jak np. w Paryżu, stanowiąc oddzielnych do tego, odpowiednie wiadomości 
posiadających urzędników, obowiązanych odwiedzać każdego zmarłego, zapo- 
biegają chowaniu zostających w pozornej śmierci. Zbytecznemi wydają się tedy 
pozaprowadzane w niektórych niemieckich krajach, jak np. w Frankfurcie nad 
Menem, wytwornie urządzone trupiarnie, gdzie zakładają umarłym na palce 
stożkowate naparstki, od których idą druty do dzwonków umieszczonych w izbie 
strażnika. Nazywają także letargiem, letargiją albo spaniem letargicznem, 
wyższy stopień nieustającej spiączki, z której tradno zbudzić chorego; a jeżeli 
się i obudzi, to jest nieprzytomny, i pogrąża się wkrótce napowrót w stan swój 
poprzedni. S. S. 

Lete, Lethe, była to w mitologii starożytnej nazwa rzeki państwa podziem- 
nego, której wody miały tę własność, że pijące z niej dusze, zapominały na- 
tychmiast wszelkich doznanych wprzódy na ziemi dolegliwości. Właściwie pi - 
jały wodę ową te tylko dusze, które za szczególną łaską powracały na czas ja= 
kiś na ziemię nowemi przyodziane ciałami, hy znów w państwie nadziemskiem 
przebywając czas niejaki, nie zatęskniły zbytnie za roskoszami jakich używały 
w Elyzyjum czyli na polach elizejskich. 

Le Tellier (Michal), jezuita, spowiednik Ludwika XIV, może być uważany 
za złego ducha tego monarchy, w ostatnich latach jego panowania. Urodzony 
w Niższej Normandyi r. 1643, ze stanu kmiecego, ukończywszy nauki u jezui- 
tów w Caen, wstąpił do ich zakonu r. 1664. Po śmierci ks. Lachaise (ob.), spo- 
wiednika królewskiego, Le Tellier zajął jego miejsce. Zaraz objawiać się 
w nim zaczął charakter cierpki, ostry, nieludzki, prześladowczy, co nań ścią- 
gnęło nienawiść powszechną. Pierwszą czynnością, świadczącą o jego wpły- 
wie. było zniesienie klasztoru Port- Royal (ob.); przedstawił on królowi, że jest 
te siedlisko Jansenizmu i ducha republikanckiego; i skłonił go do przedsięwzię- 
cia środków na zniszczenie tego przytułku ludzi uczonych i pobożnych. On też 
podał hasło do wznowienia prześladowań, wypływających z odwołania edyktu 
Nanteńskiego, który wywołał z Francyi massę użytecznych dla kraju protestan- 
tów. Przy śmierci Ludwika XIV, Le Tellier brał udział w intrydze, mającej na 
celu oddanie regencyi księciu du Maine, z wyłączeniem księcia Orleańskiego; 
lecz gdy knowania nie wzięły skuiku, fen książę zostawszy regentem, skazał 
spowiednika — intryganta na wygnanie do Amiens, a potém do Ja Flèche, gdzie 
też on umarł r. 4719. Na posiedzenia akademii Napisów, cala jego pochwała 
ograniczyła się do dal jego urodzenia, mianowania spowiednikiem królewskim 
i dnia śmierci. L. R. 

Letnik, letniczek, pierwotnie suknia letnia kobieca: później każda suknia 
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z lekkiej materyi wyrobiona. W herbie Panną zwanym, jest panna w bialym 
letniku. 

Letniowce, miasteczko w dawnem województwie dziś gubernii Podolskiej, 
w powiecie latyczowskim, nad rzeką Kalusem czyli Kalusikiem, niegdyś nale- 
żące do dóbr królewskich, otrzymało w r. 1745 przywilej Augusta III na mia= 
sto i prawo magdehurgskie. Zbudowane na górze słynęło z burt saletrzanych. 

Letra, z niemieckiego: die Leiter, drabina wozowa, ztąd wóz letrowy, a wła- 
ściwie po polsku, wóz drabiniasty. 

Letronne (Ludwik), Francuz, znakomity rysownik, przybywszy z Paryża 
do Warszawy 1817 r., w następnym roku otworzył salę rysunkową dla płci 
pięknej, a w r. 1819 litografiję, z której wychodziły portrety wsławionych 
Polaków, obrazy świętych, widoki i nuty muzyczne. Obok tego otworzył 
zarazem salę rysunkową dla młodzieży męzkiej, a przytem naukę litografii. 
W roku 1829 opuścił Polskę, po kilku latach pobytu w Niemczech, w Paryżu 
otworzył zakład lilograficzny(1837), w którym wydawał mappy litografowane 
na płótnie, do użytku uczącej się młodziezy. Skończył życie samobójstwem 
w Paryżu 1842 r. Z jego rysunku portret Stanislawa hr. Potockiego, ministra 
i prezesa senatu, sztychował w Warszawie r. 1649 Krethlów; oryginalny ry- 
sunek jest w zbiorach Willanowskich. 

Letronne (Jan Antoni), znakomity siarożytnik francuzki, urodzony 1787 r. 
w Paryzu, w dziecinnym jeszcze wieku przez ojca swojego, który był nieza- 
możnym artystą, oddany był do pracowni Dawida; lecz dla większej skłonności 
do nauk, miał właśnie wejść do szkoły palitechnicznej, gdy z powodu śmier- 
ci ojca zmuszony był przyjąć zatrudnienie pomoenika przy pracach geografi- 
cznych Menetelle'a. W r. 1840 zwiedzał Włochy, Szwajcaryję i Hollandyję, 
zkąd powróciwszy, stopniowo otrzymywał różne urzędy i godności, mianowicie 
został professorem historyi i archeologii w Collège de France, dyrektorem bi- 
blijoteki królewskiej, w 4840 r. naczelnym inspektorem archiwów Francyi, na- 
ostatek administratorem Colicge de France. Przez cały ten czas z największą 
wytrwałością i powodzeniem zajmował się ulubionemi studyjami i bądź wyja- 
śniał, bądź prostował liczne ważne kwestyje archeologiczne, numizmatyczne, 
historyczne i geograficzne. Umarł 1848 r. w Paryżn. Do najgłówniejszych 
prac jega, które imię jego na długo utrwalą w historyi archeologii, należą: Re- 
cherches pour servir a Phistoire de l Égypte pendant la domination des Grecs 
et Romains (1823); Recueil des inscriptions grecques et latines de P Égypte 
(2 tomy; 1842—48, z atlasem) i Diplomes et chartres de Pépogue Mórovin- 
gienne sur papyrus et sur velin (1844). Z innych mniej obszernych pism je- 
go wymieniamy: Essai critique sur la topographie de Syracuse (1813); Obser= 
valions critiques et archtologiques sur les représentations zodiacales de lanti- 
quite (1824): Considérations sur Peraluation des monnaies grecques et ro- 
maines (1812); Tabulae octo nummorum, ponderum, mensurarum apud Ro- 
manos et Graecos (1825); Matériaux pour l'histoire du christianisme (1833) 
i wiele innych. Do nowego wydania dzieł Rollina (30 tomów, 4820) ważne 
ulożył objaśnienia; był równiez współpracownikiem wszystkich celniejszych 
czasopismów naukowych. F. I. L. 

Letteris (Maxymilijan, Meir Halevi), syn Gerszona, drukarza w Żółkwi, sia- 
wny i pierwszorzędny poeta hebrejski, oraz pisarz niemiecki tegoczesny. Po- 
chodzi z familii znakomitych (ypografów, która się zwala Halewi. Jednym 
z jej pierwotnych ezłonków był Uri-Febus IMalewi, słynny typograf hebrejski 
w Amsterdamie, którego dziad urodzony w Hiszpanii, doznawszy srogich prze- 
śladowań od tamecznej inkwizycyi, opuścił potajemnie swój kraj i osiadł z ro- 
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dziną w Hollandyi. Syn tegoz Uriego Febusa, mianowicie: Aaron Halewi, 
również znamienity typograf, powołany z Amsterdamu do Żółkwi przeż Jana II 
Sobieskiego i mając nadany w r. 1681 przywilej drukarski, założył drukarnię he- 
brejską, do pomieszczenia i urządzenia której oddano mu jedno skrzydło zamku, 
letniej rezydencyi króla. Za cesarzowej Maryi Teressy, która wspomniony 
przywilej na korzyść posiadających go potomków Aarona zatwierdziła, familija 
Halewi począwszy od Wolfganga (dziada Maxymilijana, przedmiotem niniej- 
szego życiorysu będącego), przybrała nazwisko Leteris, odnoszące się do ty- 
pograficznych czcionek Litterae po łacinie zwanych, chcąc tem upamiętnić swój 
stały i uprzywilejowany zawód. Letieris Maxymilijan urodził się we Lwowie 
1805 r. W 12 roku życia ułożył wyborny wiersz. Około 1824 r. osiadł Let- 
teris w Wiedniu, gdzie zachęcony został przez Szaloma Kohen do współpraco= 
wnictwa czasopisma, p. t.: Bikure ha-llim. W r. 1925 redagował czasopismo, 
p. t: Hacfirah, którego współpracownikami byli: Dawid Friedländer, Nachman 
Krochmal, Abraham Goldberg, Szalom Kohen i wielu innych znakomitych pi- 
sarzy. Od owego czasu zaczął pracować także na niwie literatury niemieckiej. 
Od roku 1835 był korrektorem i kierownikiem wydawnictwa ksiąg hebrejskich 
w Wiedniu, Presburgu i Pradze czeskiej, W czasie swego pobytu w tem mie- 
ście, otrzymał stopień doktora filozofii. W r. 4849 miewał Letteris w cesar- 
skiej akademii nauk w Wiedniu odczyty, kióre członkowie tejże akademii dru- 
kiem ogłosili i autorowi podarowali. Prace Letterisa są w hebrejskim języku: 
1) Dyóre Svir (Słowa pieśni) (Zóżkiew, 1824, Mińsk, 1832), poezyje które iak 
wielkie uznanie zyskały, iż uczeni N. Krochmal i Rapoport z własnych fundu- 
szów dali większą część kosztów pierwszej ich edycyi; 2) Ajelet ha-Szachar 
(Gozella rannej zorzy) (Żółkiew, 1825), również poezyje. Oba te zbiory utwo- 
rów poetycznych, autor później w jednę całość zebrał, nowemi wierszami po- 
mnożył i wydał, p. t.: Tofes Kinor we-Ugob (Trzymający cytrę i flet) (Wie- 
deñ, 1860); 3) Mychtabim (Listy) zbiór korrespondencyj między uczonymi 
(Lwów, 1827); 4) Paige Maim (Rzeki wody czyli tez) (tamże, 1828); 5) Ge- 
za lszaj (Szczep Iszajego) (Wiedeń, 1837), jest to wolne wierszowe przetłó- 
maczenie magedyi Atalia Rasyna, które jędrnością, wdziękiem i potoczystością 
stylu przewyższając tekst, zjednało autorowi stanowisko śród najlepszych po- 
etów i jego sławę ustaiito; 6) Chykre Łeb (Zgłębienie serca) (Presburg, 1839) 
nauka wzniosłości w Biblii; 7) Toldot Anaszim mefoarim be-lsrael (Bijogra- 
fije siawnych mężów w Izraelu) (tamże, 1839); 8) Sprostowanie i pomnożenie 
słownika hebrejskiego Ocar ha-Szeraszim, Benzewa (Wiedeń, 1339), 9) 
Uwagi nad dziełkiem poetycznóm Mygdal 0x, Mojżesza Chajima Luzzatto, 
wydanćm w Lipsku 1839 r. przez Delieza; 10) Szłom Ester (Pokój Estery ) 
(Praga czeska, 1844), jest to wyborny wierszowy przekład tragedyi Esther 
Rasyna; 11) Nowy komentara hebrejski do modlitw odświętnych Machzor 
zwanych, z przekładem niemieckim, trzy wydania (Praga czeska, 1845—49). 
Wszystkie utwory poetyczne Letterisa w hebrejskim języku, owiane są duchem 
starożytnej poezyi biblijnej, a zalecając się nadto natchnieniem i elegancyją 
mowy, stały się przedmiotem powszechnego uwielbienia. Jego zaś pisma 
w niemieckim języku są: 1) Gedichte (Lipsk, 1829); 2) Tachnune Bat Jehudah 
(Modlitwy córy Jehudy), modlitewnik ten dla kobiet wyznania mojżeszowego, 
przełożony został 4852 r. na język hollenderski, w części także na angielski, 
a rozpowszechniwszy się w Niemczech, doczekał się pięciu edycyj, z których 
ostatnia wyszła w Pradze czeskiej, 185%; 3) Sagen aus dem Oriente (druga 
edycyja; Mannheim, 1853); 4) Beitrdge zur Geschichte, Literatur und Kunst- 
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krilik CWiedeń, 1849); 5) Wspomnione wyżej odczyty, p t: Vorträge gehalten 
in der kaiserlichen Akademie der Wissenschaften (historisch philosophischen 
Klasse) (tamże, 1849); 6) Wiener Blätter lub Wiener Mittheilungen Zeite 
schrift für Israelilen (czasopismo to zaczęłe wychodzić w r. 1851): 7) liebrci= 
sche Sprachiehre (Wiedeń, 1853); 8) Wiener Vierteljahrs-Schrift (Wiedeń, 
1853 roku). EF. Str. 

Lettow, Zittawer Vortek (Maciej), dokór medycyny i filozofii, nadworny 
lekarz króla Władysława IV. Urodził się w Wilnie 1593 r. z ojca Macieja 
także lekarza i archiatra Zygmunta IM, nauki początkowe odbył w Poisce, 
wyższe za granicą, w Bazylei, Paryżu i Lowanium. Medycyny uczył się 
w Bononii i tamże stopień doktora otrzymał, Jakiś czas służył w wojsku we- 
neckiem i na wojnie przeciw arcyksięciu austryjackiemu Ferdynandowi odzna- 
czywszy się, mianowany był kawalerem orderu ś. Marka. W r. 1616 wrócił 
do ojczyzny i zaraz jaka lekarz obozowy księcia Krzysztofa Radziwiłła, był 
na ówczesnych wyprawach. Pod Smoleńskiem, z biegłości w swej sztuce za- 
lecony Władysławowi 1V, odtąd wszędzie towarzyszył królowi i za szczęśli- 
we jego wyleczenie w Nieszawie, został nadwornym lekarzem 1635 r. Obda- 
rzony następnie korzystnemi urzędami i znacznemi dobrami. jeździł z nim do 
wód badeńskich w r. 1639 i zostawił w rękopiśmie opis tej podróży. W ostat- 
niej chorobie zapóźno wezwany do Wilna, na jego ręku król, od którego tyle 
doznawał dobrodziejstw i względów, skonał, O ile szezęśliwy był Lettow za 
życia tego monareby, o tyle nieszczęśliwy pod panowaniem Jana Kazimierza, 
cały albowiem majątek w czasie wejny postradał. Umarł w r. 1667. W bi- 
blijotece Sieniawskiej znajdują się eickawe jego pamiętniki, p t.: Skarbnica pa- 
mięci różnych spraw domowych jako i potocznyeh przypominania godnych, 
w których opisane są ciekawe szczególy jego życia, tudzież ówczesnych wy- 
padków i spraw krajowych. Obszerną wiadomość o Lettowie i jego ojcu skre- 
slit Arnold w rozprawie umieszczonej w Rocznikach warsz. tow. przyjaciół 
nauk, tom VHI. F. M. S. 

Lettowie, ob. Zotysze. 

Lettres de cachet. Do pierwszej rewolucyi franenzkiej wszystkie rozpo- 
rządzenia rządu wydawano albo otwarte (Lettres pallentes), które spisane by- 
ły na pargaminie, z imieniem króla podpisanem przez ministra stanu, kontra- 
sygnowane przez jednego z ministrów, nie składane, lecz tylko od spodu zagię- 
te, z wielką pieczęcią państwa, i które zaczynały się od słów: A fous présents 
et a venir salut, a kończyły na wyrazach: Car tel est notre plaisir, W takich 
listach otwartych mieściły się edykta, rozporządzenia, łaski, przywileje i t. d.; 
do nadania im sianowczej ważności, potrzeba było zaregestrowania przez par- 
lament, którego zatem opór częstokroć wstrzymywał ich wykonanie. Drugim 
rodzajem rozporządzeń rządowych były listy zapieczętowane, zamknięte (/el- 
tres de cachetl, lettres closes), pisane na papierze, częścią w imieniu i z podpi- 
sem króla, który używał w nich pierwszej osoby liczby pojedynczej i kończył 
temi wyrazami: Sur ce je prie Dieu, qwi! vous ail en sa sainte el divine garde; 
częścią z jego zlecenia, w którym to razie zaczynały się od słów: De par le 
Roi: Il est ordonné a ete., z podpisem ministra i z przyłożeniem mniejszej pie- 
częci królewskiej. W formie takich lettres de cachet wydawane były po- 
lecenia do władz i osób pojedynczych, np. wzywające o udzielenie opinii, trans- 
łokacyje, rozkazy wydalenia się ze stolicy lub kraju, często także uwięzienia. 
Celem ułatwienia policyi tej ostatniej czynności w razach nagłych i bez straty 
czasu, dyrektor tej władzy (lieutenant general de la police) otrzymywał za- 
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wsze pewien zapas blankietów, przez co samowolność otwarte miała pole dzia= 
łania, ile razy ministrowie, lub nawet inne osoby wpływowe u dworu, chcieli 
się pozbyć kogokolwiek bez podania przyczyny takiego gwałtu. F. H. L. 

Letycyja Ramolino, matka cesarza Napoleona I, ob. Bonaparte. 

Lenbus po polsku Ludżąż, miasteczko w Szląsku nad Odrą, między Woh- 
lau i Lignicą. O ćwierć mili od niego znajduje się klasztor niegdyś cyster- 
sów. Wedle podania, miał go założyć w roku 1053 Kazimierz I-szy zwa- 
ny Mnichem, i oddał benedyktynom. W roku 1175 Bolesław Wysoki, książę 
wrocławski, uposużywszy bogato, osadził w nim cystersów, sprowadzonych 
z Pforta w Saxonii. W r. 4432 Hussyci kościół i klasztor spalili, ale wkrótce 
wspanialej odbudowane zostały. Klasztor ten posiadał 99 wsi, jako własność 
dziedziczną. Gmach klasztorny odbudowany w latach 1684—1720, przedsta- 
wia wspaniały czworokąt, a sala zwana książęcą i kościół, więcej godniejszą 
uwagi ze względu na harmoniję wymiarów, niż na wartość rzeżb i fresków. 
W kościele mieszczą się liczne nagrobki spoczywających tu książąt, pralatów 
i znakomitych osób, tak iz Leubus zwano: Mausoleum Silesiorum principum 
et nobilium, Po zniesieniu klasztoru w r. 1810, znajdował się tu urząd dóbr 
rządowych, w r. 4817 umieszczono tu zakład prowincyjonalny stadniny, liczą- 
cy 80 ogierów, w r. 1830 oddano zabndowania na prowincyjonalny instytut 
obłąkanych, który dotąd tutaj istnieje. Wies Leubas leżąca przy zabudowa- 
niach dawniej klasztornych, liczy 1,500 mieszkańców, ludzicź miasteczko Len- 
bus 600 mieszkańców, posiadają urodzajne winnice. 

Leuchtenberg, niegdyś książęce landgrafstwo niemieckie w Wyższym Pa- 
latynacie, nad rzeką Nab; składało się z okręgów: Pfreimt, Leuchtenberg, 
Wernberg i Mispraun i liczy na 4 milach [] do 7,000 mieszkańców. W XII 
wieku landgrafowie Leuchtenberęscy sprzedali swoje księstwo księciu bawar- 
skiemu Ludwikowi, później jednak, na początku XVII wieku, albo w całości, 
albo częściowo, napowrót je nabyli. Dopiero po śmierci ostatniego landgrafa, 
Maxyimilijana Adama, w r. 1649, dostało się mężowi jego siostry Mechtyldy. 
księciu bawarskiemu Albertowi VI, który jednak odstąpił go swemu bratu, ele- 
ktorowi Maxymilijanowi. Syn tegoż, elektor Ferdynand doszedłszy do pet- 
noletności, oddał Leuchtenberg młodszemu swemu bratu Filipowi, po którego 
śmierci 4705 r. kraj powrócił do Bawaryi elektoralnej. Kiedy w r. 1706 ele- 
ktor Maxymilijan Maryja Emmanuel ogłoszony został hanilą, cesarz Józef na- 
dał w 1708 r. inwestyturę Leuchtenberga Leopoldowi Maciejowi, księciu Lam- 
berg, a po jego śmierci w 1711 r. bratu tegoz, księciu Franciszkowi *ntonie- 
mu. Kiedy traktatem badeńskin z 1714 roku elektor powrócił do posiadania 
swoich krajów, otrzymał także % powrotem i Leuchtenberg, który odtąd był 
apanażem dla młodszych braci elektorskich. Po wygaśnięciu domu bawarskie- 
go, Meklenburg, który w r. 1502 nabył pewne pretensyje na Leuchtenberg, 
wystąpił z takowemi, lecz nic nie wskórał, bo księstwo oddano księciu Pałaty- 
natu bawarskiego, Karolowi Toodorowi. W roku 1817 król bawarski udzielił 
Leuchtenberg, wraz z dawniejszćm biskupstwem Kichstidt i inuemi majętno- 
ściami, jako księstwo medyjatyzowane b. wicekrólewi włoskiemu, Eugeniju- 
szowi Beauharnais, po którym przeszło na najstarszego jego syna; książętom 
Łeuchtenbergskim nadano tytul królewskich wysokości, i prawo do sukcessyi 
bawarskiej w razie wygaśnięcia linii męzkiej. —Miasteczko główne Lenchten- 
berg, z pięknym zamkiem, liczy do 700 mieszkańców. r. H. L. 

Leuchtenberg (Eugenijusz de Beauharnais, książę), syn generała hrabi do 
Beauharnais i Józefiny Tascher de la Pagerie, późniejszej cesarzowej Francu- 
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zów, ur. się 1780r. Dzieckiem będąc towarzyszył swojemu ojcu do armii nad- 
reńskiej, a po śmierci tegoż generałowi Hoche do Wandei; matka bowiem jego 
zostawała wówczas w więzieniu rewolucyjnem. Po uwolnieniu jej w 1796 r. 
Barras zaczął kształcić jego umysł, lecz wkrótce potem małżeństwo jego matki 
z generałem Bonaparte, nadało wychowaniu młodzieńca kierunek wojskowy. 
Ojezymowi swojemu towarzyszył do Włoch i do Egiptu. i awansował stopnio- 
wo na pułkownika, generała brygady i dywizyi. W r. 1805 Napoleon miano: 
wał go księciem francuzkim i wicekrólem włoskim. Dowodził tu armiją fran- 
cuzko-włoską, a po skończonej kampanii austryjackiej 1805 roku, mianowany 
został księciem Wenecyi. Zaślubiwszy w r. 1806 księżniczkę bawarską Au- 
gustę Amaliję, córkę króla Maxymilijana Józefa, roku następnego przysposo= 
biony został za syna przez cesarza Napoleona i ogłoszony następcą tronu wło- 
skiego. Rzadko który ksiązę tyle co on umiał zjednać sobie miłość Włochów. 
Podczas kampanii austryjackiej 4809 r., książę Kugenijusz wkroczył na czele 
70,000 wojska do Austryi i Węgier, zwyciężył w bitwie pod Raab i nie mało 
przyczynił się do zwycięztwa pod Wagram. Po rozwodzie Napoleona z Jó- 
zefiną 18!0 r., cesarz mianował swojego pasierba następcą wielkiego księcia 
frankfurtskiego. Podczas wyprawy do Rossyi dowodził oddzielną armiją 
z 70,000 ludzi, złożoną z czwartego korpusu pod marszałkiem Junot i z szó- 
stego pod Gouvion St. Cyr. Tu, a bardziej jeszcze w czasie odwrotu, gdzie 
po odjeździe Napoleona i króla neapolitańskiego dowodził naczelnie, równie jak 
w bitwie pod Lützen, dowiódł znakomitego talentu wodza; po zawieszeniu bro- 
ni otrzymał dowództwo armii włoskiej. Wszakże słabość tej armii i wiaro- 
łomstwo króla neapolitańskiego zmusiły go trzymać się tylko odpornie, czego 
też z wielką roztropnością dokonał. W r. 1814 cofnął się do Adygi za Min- 
cio. Po upadku Napoleona, w skutek konwencyi zawartej z generałem austry= 
jackim Bellegarde, oddał Iiombardyję Austryjakom i udał się do Paryża, gdzie 
się jednakże jego nadzieja otrzymania księstwa genueńskiego nie spełniła; 
odrzucił ofiarowaną sobie przez Ludwika XVIIL laskę marszałkowską i poje- 
chał do Munichu. Król bawarski w r. 1917 mianował go księciem Leuchten- 
bergskim z tytułem królewskiej wysokości i postanowił, izby w razie wyga- 
śnięcia linii bawarskiej, polomkowie jego panowali w Bawaryi. Umarł 1825 r. 
w Monachijum, 7% małżeństwa jego z królewną bawarską było czterech sy- 
nów i cztery córki. —Najstarszy z nich, Karol Eugenijusz Napoleon, urodzony 
1810 r., towarzyszył w r. 1829 siostrze swojej, małżonce cesarza Don Pedra 
do Brazylii i 1835 r. ożenił się z córką tegoż Donną Maryją da Gloria, króło= 
wą portugalską, umarł jednak w parę miesięcy po ślubie.—Drugi syn Macymi- 
lijan Eugenijus% Napoleon, urodzony 1817, zaślubił w 1839 r. wielką księ- 
żniczkę Maryję, córkę cesarza rossyjskiego, Mikołaja I. Umarł 1852 r. w Pe- 
tersburgu, a po jego śmierci czterem jego synom i dwom córkom nadano tytuł 
książąt Romanowskich.—Najstarsza córka wicekróla włoskiego Józefina, uro- 
dzona 4807 r., jest wdową po królu szwedzkim Oskarze i matką króla dziś pa- 
nującego.—Druga córka Amelija, urodzona 1812 r., jest wdową cesarza bra- 
zylijskiego Don Pedra. E Je, dh 
Leucippus (Leukippos), założyciel szkoły atomistów w filozofii greckiej, 
poprzednik Demokryta, według jednych był rodem z Abdery, według innych 
z Miletn albo z Elei i żył około r. 540 przed Chr.; miał on być uczniem Parme- 
nidesa, filozofa eleackiego, w każdym zaś razie systemat jego wywołany był 
przez naukę Kleantów. Eleaci bowiem zaprzeczali rzeczywistości ruchu, 
próżni i w ogóle mnogości rzeczy; według nich wszystko co jest, jest jednóm, 
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to jedno istniejące niezmiennem, zaś wszystkie zmiany tylko pozornemi. Len= 
cippus natomiast wychodził z dwoistej zasady: pełni i próżni. Pełnia składa się 
z niezliczonej ilości ciałek tak drobnych, że ich zmysłami dostrzedz nie można; 
są one same przez się niepodzielne, niezmienne i nieprzenikliwe, azaićm są to 
ciała względnie pierwotne. Wspólną ich i zasadniczą własnością jest postać, 
a z rozmaitości postaci tłómaczy się rozmaitość utworzonych przez nie zjawisk 
czyli cia. Różnią się zaś pomiędzy sobą rozmaitą postacią czyli kształtem, 
równie jak położeniem względem siebie i porządkiem w jakim są pomieszcżo- 
ne. Ta nieskończona mnogość ciał niepodzielnych wymaga z drugiej strony 
koniecznie czegoś, co ię massę od siebie odłącza, żeby się nie skupiła; to coś 
zas jest próżnią, w której poruszają się owe ciała czyli atomy. Nie wiadomo 
nam z pewnością, o ile Leucippus sam wydoskonalił w szczegółach te zasady 
atomizmu; zdaje się jednak, że dalszym ich rozwojem zajął się dopiero Ďe- 
mokryt (0b.). EHL 
Leuk (pe francuzku: Zoueche), miasteczko okręgowe w kantonie Wallis 
w Szwajearyi, na prawym brzegu Rodanu, sławne wodami mineralnemi Leu- 
kerbad. Źródła, których jest ži, mają temperaturę od 27—43 stopni Réanm ; 
główne ich części składowe są: siarczan wapna, żelazo, azot i siarczan wodo- 
tu. Kąpiele dla obojga płci urządzone są w jednym basscnie; odzież kąpie 
lowa dla mężczyzn i dla kobiet składa się z koszuli z płótna zgrzebnego 
i z chustki na głowę. Okolica jest dziko romantyczna. Kilka razy już bassen 
kąpielowy wraz z kąpiącemi się zasypany został przez lawiny; skureczność 
wód corocznie jednak licznych sprowadza gosci. F. H. L. 
Lezkadyja, wyspa w morzu Jońskióm, przy wybrzeżach Akarnanii, na pół= 
nec od Cefalonii, ma osm i pół mil kwad. powierzchni. Przylądek południowy, 
dziś Capducate, na którym niegdyś stała światynia Apollina. w pobliżu dawnej 
stolicy Leukas, nazywał się u starożytnych skałą Leukadyjską, z której coro- 
cznie z wielką uroczystością strącano w morze zbrodniarza, jakoby na pokutę 
za wszystkie grzechy ludu. Nie hyła to jednak kara śmierci, bo suknia z piór 
utrzymywała go nad wodą, z której natychmiast go wyciągano i tylko wywo- 
żono na wieczne wygnanie. Królowa halikarnaska Artemizyja i pogtka Safona 
dobrawolnie skoczyły z tej skały dla zakeńczenia cierpień bezwzajemnej miło- 
ści. Dziś wyspa ta nazywa się Lefkadha czyli Santa Maura; ma przeszło 20,000 
mieszkańców i należy do wysp Jońskich. Stolicą jest warowne miasto Amuwi- 
chi czyli Amakuki, mające 6,000 mieszkańców, dwa porty, znaczny handel 
i żeglugę. JG WIĘ JI 
Leukemija (z greckiego: teukos, biały i haima, krew), nazywana także 
przez niektórych Leukecytemiją (z greckiego: leukos, kytys, komórka, i haim), 
a przez innych białaczką, jest to choroba krwi, polegająca na powiększeniu 
w niej ilości ciałek czyli komórek białych, a zmniejszeniu (z 130 do 4.) czer- 
wonych, zachowujących się pierwszych do drugich w stosunku jak 1:2 lub na- 
wet 2:1, gdy ich stosunek w stanie normalnym jest jak 1:350. Jakkołwiek to 
cierpienie zależy najczęściej od zboczeń zachodzących w śledzionie i w gru- 
tzołach limfatycznych, to jednak uwaza się za cierpienie samoistne, tak z po- 
wodu jego charakterystycznego przebiegu, jak głównie dla tego, Że ten nie- 
normalny skład krwi zdaje się być juz w samej jej massie, skutkiem niedosta- 
tecznej przemiany wytwarzających się obficie ciałek białych w ciałka czerwo= 
ne. Odrozniają dwie formy białaczki: śledzionową i limfatyczną, stosownie 
do tego, czy nienormalny skład krwi i towarzyszące mu nahrzmienie śłedziony 
lub gruczołów limfatycznych, jest skutkiem zwiększonego wytwarzania się ko— 
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mórek białych, stanowiących miazdrę śledziony lub też komórkowatych i ziarn= 
kowatych tworów zapełniajęcych jamki gruczołów limfatycznych. Riałaczka 
pojawia się częściej u mężczyzn jak u kobiet, a do tego zwykle w średnim wie- 
ku. Ciężar gatunkowy krwi leukemiecznej jest mniejszy od takiegoż ciężaru 
krwi normalnej, co przypisać należy mniejszemu ciężarowi gatunkowemu cia- 
łek białych i zwiększonej nieco ilości wody. Ilość zełaza we krwi zmniejszo= 
na z powodu mniejszej ilości komórek czerwonych; białko, włóknik i sole, nie 
przedstawiają zadnej wyraźnej i stałej zmiany. Sledziona i wątroba prawie x 
zawsze powiększone, a gruczoły limfatyczne, tak wewnętrzne jak i podskórne, 
dochodzą w obu formach białaczki często do olbrzymiej wielkości. Choroba 
rozpoczyna się nieznacznie nabrzmieniem brzucha, uczuciem ejśnienia i pełno- 
ści w okolicy śledziony, wśród dołączających się paroksyzmów gorączki i na- 
brzmieniem gruczołów liwfatycznych. Skóra staje się bładą, przedstawiając 
niekiedy woskowe wejrzenie; oddech z powodu niedostatecznej wymiany ga- 
zów bardzo utrudniony. Mała ilość krwi upuszczona na próbę, przedstawia 
pod mikroskopem wiele białych komórek, a po skrzepnieniu warstwę szarą, 
znajdującą się pomiędzy błoną słoninowatą a czerwonym skrzepem. W nie- 
których razach rozwija się skłonność do krwotoków przyspieszających koniec 
chorego; gdy w innych przypadkach choroba może (rwać i lata. W końcu 
przyłącza się katar oskrzeli i kiszek, wodna puchlina; pojawiająca się od cza- 
su do czasu gorączka, staje się teraz ciągłą i następuje śmierć wśród ogólnego 
wyczerpnienia sił i objawów zmienionych czynności mózgowych. Wszysikie 
poznane dotąd przypadki leukemii, przy użyciu chininy, żelaza, przetworów joe 
dowych i innych środków, zakończyły się śmiercią, W jednym razie nastą- 
piło wprawdzie polepszenie po użyciu odwaru Zittmanna i pod następnym 
wpływem hydroterapii; lecz już po kilku miesiącach wzmogła się choroba 
i ukończyła śmiercią. Virchow pierwszy ogłosił w 1845 r. swe spostrzeżenia 
odnoszące się do tej przez niego odkrytej choroby, którą nazwał najprzód albi- 
nizmem krwi, a potćm leukohemiją i leucemiją. Leukemija czyli białaczka tém 
głównie różni się od chlorozy czyli bladaczki (ob.), Že ta oslatnia pojawia się 
między 14—24 rokiem u płci żeńskiej, bez widocznego w innych organach 
cierpienia, nie odznacza się tak wielką ilością białych komórek krwi, ma zu- 
pełnie inny aniżeli pierwsza, przebieg i kończy się wyzdrowieniem. Anemija 
Cob.) têm s ę różni od białaczki, że bywa skutkiem wyraźnych zboczeń w czę- 
ściach stałych lub niedostatecznego odżywienia ciała, Że się łączy z większćm 
rozwodnieniem krwi, a zmniejszeniem ilości zawartego w niej białka, S. S. 

Leukema, ob. Bielmo. 

Leusorrea (z greckiego: leukos biały ireo płyn, inaczej biale upławy), 
jest nazwą oznaczającą obfile wydzielanie przez części rodne kobiece białawe- 
go płynu, pochodzące z długotrwałego kataralnego, w wyjątkowych tylko przy- 
padkach zaraźliwego zapalenia pochwy lub macicy (ob. Kafar). W normalnym, 
nadzwyczaj rzadko napotykanym stanie, części te pokryte bywają cienką war- 
stewką szklisiego śluzu: w większej atoli liczbie przypadków ulegają one z ró- 
żnych przyczyn więcej lub mniej rozwiniętemu długotrwałemu katarowi, który 
w swym najwyższym stopniu objawia sie białemi upławami. Tylko wziernik 
rozstrzyga, czy wypływ pochodzi z macicy, czy z pochwy. Wiele kobiet znosi 
bez znacznej dla zdrowia szkody wynikającą ztąd utratę soków; gdy u innych 
pod wpływem tej utraty rozwija się anemija z bladością, osłabieniem i schu- 
dnieniem. Oprócz wstrzykiwań i zakładania tamponów do poehwy, wypala się 
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w katarze macicy kamieniem piekielnym ewrzodzenia ust macicznych i prze- 
wodu prowadzącego do wnętrza macicy. S. S. 
Leuktra, miasteczko w Beocyi, na południo-zachód od Teb, przy trakcie od 
Tespii do Platei, sławne zwycięztwem odaiesionem przez Tebańczyków pod 
Epaminondasem (ob.) nad królem spartańskim Kleombretem (r.371 przez nar. Ch.). 
Zwycięztwo to przelamało potężny wpływ, jaki przez wieki Sparta wywierała 
na całą Grecyję. Przed niedawnemi czasy znaleziono jeszcze na polu Para- 
punghia ołiarz i szczątki świątyni, które wówozas Tebańczycy na pamiątkę 
zwycięztwa wystawili swoim bogom opiekuńczym, F. ML DL, 
Leuthen, wieś w niższym Szląsku, w resencyi Wrocławskiej, sławna bitwą, 
w której dnia 5 Grudnia 1757 r, Fryderyk IL, król pruski, pobił Austryjaków 
pod księciem Karolem Lotarynagskim. Zabitych i rannych Austryjaków było 
7,000, Prusaków 3,000. Znaczna część armii cesarskiej, bo 21,500 jeńców, 
pomiędzy któremi 307 oficerów, 134 armat, 4,000 wozów i 59 chorągwi dosta- 
ły się w ręce pruskie. ESHT: 
Leuwenhoek (Antoni), urodził się w Delft w Iollandyi 1632 r.; wsławił 
się udoskonaleniami, jakie wprowadził w badowie mikroskopów i upowsze- 
chnieniem ich użycia w badaniach dotyczących historyi natura nej, anatomii 
i fizyjołogii. Zaslugi jego w nauce są liczne: pierwszy dostrzegł wyraźnie 
ciałka krwi, które Malpighi obserwował niedokładnie; opisał ich postać u roz- 
maitych zwierząt. Odkrył zwierzątka nasieniowo (spermatozoa); okazał krą- 
żenie krwi na ogonie węża; okazał budowę mięśni i nerwów; on też pierwszy 
dowiódł łączenia się ostatecznych rozgałęzień żył i tętnic. Dzieła jego w roz= 
maitych czasach ogłaszane po hollendersku, wyszły w tłómaczeniu łacińskiem, 
najprzód p. t: Arcana naturae detecta (Delf, 1695 — 99 r., 4 tomy) wyszły 
powtórnie z przedmową autora, p: n: Opera omnia (4 tomy, Lejda, 1719—22). 
Levaillant (Franciszek), stynny francuzki podróżny i ornitolog, urodził się 
1758 r. w Paramaribo w Gujanie hollenderskiej, gdzie ojciec jego, z Metz po- 
chodzący, był majętnym negocyjantem i konsulem francuzkim. Od dzieciństwa 
okazywał zamiłowanie do poznania ptaków; całe dnie spędzając w lasach. łapał 
ptaki i takowe wypychał Ze znacznym zbiorem płodów natury w r. 1777 
przybył do Paryża, zwiedził Amsterdam, gdzie poznał się z kupcem Temming= 
kiem, który od niego zbiory zakupił. W r. 1780 udał się w podróż do przy- 
lądka Dobrej Nadziei, wsparty pomocą Temmingk'a. W Afryce pozostał przez 
lat pięć, czyniąc wycieczki w głąb tej części ziemi. Przedwioty zebrane w pier- 
wszej wyprawie 1781 — 83 r. zagineły, gdyz okręt wiozący je do Europy zo- 
stał przez Anglików spalony. Szczęśliwszą w skutkach była druga wyprawa 
1783 — 85 r., w której Levaillant zgromadził znakomite zbiory. Po powrocie 
do Europy ogłosił ten podróżny dzieła: Voyage dans Pinterieur de © Afrique, 
le cap de Bonne Esperance, pendant 1780 — 83 r. (Paryż, 1790 r., wydanie 
2-oie, 1798 r., z 20 tabl. rycin), a później: Second voyage dans Vinterieur de 
PAfrique dans 1783 — S4 (Paryż, 1795 r., wydanie 2-0ie, 1803 r.). Pomimo 
niezaprzeczonych zasług nie otrzymał żadnej nagrody, prócz krzyża Legii ho= 
norowej, wyjednanego przez Laccpede”a i nie dostąpił żadnej posady. W pó- 
Znym wieku doznał tej jeszcze przykrości, że w skutek śmierci zięcia, nastą- 
pionej z otrucia, został pociągnięty do odpowiedzialności sądowej; uznany nie- 
winnym, umarł w Sczanne w Szampanii 1824 r. Prócz powyższych ogłosił 
dzieła: Hisicire naturelle des oiseaux d Afrique (6 tomów, Paryż, 1798 — 
1812 r.); Histożre naturelle d'une partie oiseaux nouveaux ef rares del Ame- 
vigue el des Indes (Paryż, 1801 — 4 r.), Histoire naturelle, des colingas et 
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des todiers (Paryż, 1804 r.); Hisloire nalurelle des perroquets (dwa tomy, 
Paryż, 1801 — 5 r.). 

LeTaR2, bogini mitologii rzymskiej, która nalażała do rodzaju bóstw, zwa- 
nych Dij nata/ii. Jejto wpływom przypisywano, ze nowonarodzone dziecię 
ojciec podnosił do góry, obiecując czy dając przez to de zrozumienia, że czu- 
wać nad niem i wychowywać go będzie. Tą tez myślą kierowany, słynny Jan 
Pawcł Richter (Jean Panl) nadał znakomitemu swemu dziełu o wychowaniu, 
tytuł, Leranu. 

Leyenclayins (Jan), historyk, urodził się w r. 1533 w Amelbruun w West- 
falii, wedłay innych Infan'czyk. Jeżdził prawie do wszystkich dworów eure-- 
pejskich w rozmaitych polilycznych poselstwach. Umarł w Wiedniu 1593 r. 
Prócz innych dziel wdyał: Commentatio de Moscorum bellis adversus finitimos 
genles (Wieden, 1571 r.). Umieszczone także w Zdiorze Pistoryjusza, t. UI, 
k. 128, oraz w dziele Siarczewskicego: Hisloriae Rulhenicae scripłores externi 
(1341 r.). Autor na początku objaśnia stosnnki Rossyi względem cesarsiwa 
Wschoduiego i Polski, następnie opisuje wojny Rossyi z Polską, Indantami, 
Szwedami i Turkami, cd r. 4500 do 1570. F. JL. S. 

Le Verrier (Urban Jan Józef) asironom francuzki, urodził się w Saint- 
Lô 48£A r. od wczesnej młodości okazywał znakomite zdolności i zamiłowanie 
do nauk matematycznych. Wszedłszy do szkoły poliiechnicznej w r. 4034, 
ukończył ją w dwa lala, a chociaż mógł wiedy wybrać sokie zawód zapewnia- 
jący taiwięjsze powodzenie, jednakze przyjął posadę inženiera w administracyi 
tubacznej, która nastręczała mu sposobność pozostania w Paryżu i oddania się 
pracom naukowym. Æ obowiązku słażby musiał przez lat kilka poswięcić się 
badaniem e.emicznym i w r. 1887 egłosił w Annales de chimie el de physiyue 
pracę o nowym związku fosforu z tlenem, w której podał sposób otrzymywania 
tlenku fosforu w stanie doskonalej czystości. Pomimo tego powodzenia 
w chemii, nie przestawał pracować nad matematyką, a zwierzchność szkoły 
politecinicznej oceniając jego wiadomości w tej nause, przeznaczyła go na rc- 
petytora w tejze szkole. Zualąziszy szczególne upodobanie w mechanice nic- 
bieskiej poszedł drogą wskazaną przez Laplacea, wymagającą tyleż pracy 
i wytrwałości co i przenikliwości. Nie cofnął się przed pytaniami najtradniejsze- 
mi i najsaczy niejszemi astronomii teoretycznej, zajął się rachaukiem nierówno- 
sei wiccznych w biegach pianet i zagadnieniem o stateczności systematu 
słonecznego w  uajrozłezlejszem jego zastosowaniu. W dwóch rozprawach 
akadeinij nauk w r. 1839 przedsiawionych Le Verrier okazał, że przyjąwszy 
massy ziemi i sześcia planet głównych, obecnie im przypisywane, zbiór tych 
ciał czyni zadosyć warunkom stateczności założonym przez KŁagrangea i do- 
wiódi nadto, ze Lłędy jakie możnaby przypuścić w ocenienia ich mass są tak 
malo, iż nie zasiugnją ua uwagę. Ziad wyprowadził granice liczebne, w któ- 
rych miwo-rody i nachylenia wzajemne ich dróg muszą być zawsze zawarte 
i pomiędzy któremi mogą się zmieniać; dowiódł tym sposobem, że staleczność 
jest zupeluie zapewniona przez systemat trzech planet: Jowisza, Saiurnt 
i Urana, pytanie zaś to eo do Merkurego, Wenery, Ziemi i Marsa pozostawi: 
nie rozstrzygniętem. Te prace zwróciły na Le Verrier'a uwagę matematyków 
i astronomów i Arago wezwał go do oznaczenia z nieznaną doiąd dokładnością 
orbity Merkurego i zmian jakich planeta od wpływu innych ciał niebieskich 
doznaje w biegu swoim elliptycznym około słońca. W r. 1S44 przedstawił 
paryzkiej akademii nauk teoryję komety prejodycznej z r. 1770 i pierwsze pi- 
smo 0 komecie peryjodycznej z r. 1843; te prace otworzyły mu wstęp do skade- 
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mii, do której został wybrany w r. 1846 na miejsco Cnssini'ogo. Powodzenie, 
z jakiem Le Verrier poprawił efemerydy planety Merkurego, zachęciło go do 
obliczenia jeszcze niedokładnicjszych tablic planety Urana. Dla sprawdzenia 
tablic tej planety jeszcze w r. 1821 sporządzonych przez Bouvarda podług 
wzorów podanych przez Laplace'a, usiłował najprzód oznaczyć perturbacyje, ja- 
kie w drodze jego sprawiają biegi Saturna i Jowisza, które były jedynemi pod- 
ienczas znanemi a mogącemi tutaj mieć udział. Następnie obliczył tablice 
tymczasowe, sporządził efemerydę wszystkich położeń tej planety, dostrzeżo- 
nych do r. 4845 i tym sposobem doszedł do zrozumienia różnicy zachodzącej 
pomiędzy faktami i teoryją Przekonany, że biegi Urana nie dadzą się wytłó- 
maczyć przyciąganiami ciał niebieskich znanych, ujrzał się w konieczności 
szukania w ciele nieznanem nowego pierwiastku periturbncyj. Wyłączywszy 
przypuszczenie istnienia większego satellity lub nieznanej komety, przeświad= 
czył się o działaniu powolnem, trwałem a przytem zmiennem planety. Wy- 
chodząc od ruchu, który należało wytlómaczyć wpływem nowej planety, za po- 
mocą równań doszedł do oznaczenia jej massy, drogi i położenia i 1 Czerwca 
1846 r. publicznie wskazał w akademii nauk miejsce tej planety na niebie, 
z przybliżeniem do 10 stopni, na d. 4 Stycznia roku następującego. Ponieważ 
powolność biegu tej planety sprawiała nie wielką jej odległość w czasie weze- 
sniejszym od wyżej oznaczonego, przeto można było przystąpić do jej odszu- 
kania; jakoż astronom niemiecki Galle zająwszy się skresleniem karty okolicy 
nieba wskazanej przez Le VWerriera, odkrył tę planetę, nazwaną Neptunem, 
23 Września, która w d. 1 Stycznia dosięgała długości różriącej się o 2 tylko 
stopnie od zapowiedzianej przez matematyka francuzkiego. Odkrycie to wy- 
wołało podziw publiczny a panujący i zgromadzenia uczone pespicszyły z ozna- 
kami swego uznania zasługi. Wkrótce przy fakultecie nauk paryzkim usta- 
nowiono katedrę astronomii dla Lo Verrier'a który został astronomem przy- 
branym w biurze długości. Prace Le Verrier'a nad planetą Neptunem, która 
czas niejaki jego nazwiskiem było oznaczaną, ogłoszone zostały w piśmie: 
Connaissance des icmps z r. 1849. Jak w wielu innych okolicznościach podo- 
bnych, tak tez i tutaj wystąpił młody matematyk angielski, Adams, który pracu- 
jąc nad tym samym przedmiotem, oznaczył bytność nieznanej planety z mniej- 
szą jednak dokładnością. Pewnem jest, że zaden z tych uczonych z prac drn- 
giego nie skorzystał, spółczesne więc przez obu dokonane odkrycie nadaje im 
jednakowe prawo do sławy. Le Verrier zyskawszy rozgłos swojemi pracami, 
został w r. 1849 wybrany z departamentu La Manche do zgromadzenia pra- 
wodawczego, gdzie szczególniej czynny brał udział w pracach dotyczących 
oświecenia publicznego i projektów do praw mających na celu odkrycia naukowe, 
Po zamachu stanu mianowany został członkiem senalu, a nieco później inspe- 
ktorem seneralnym wyższego nauczania. Od tej chwili wpływ staje się wido- 
cznym Le Verrier'a na organizacyję szkół we Francyi; jemu wykład nauk ma- 
tematycznych zawdzięcza kierunek więcej praktyczny. Takiż równie kieru- 
nek starał się nadnć wykładom nauk w szkole politechnicznej, zostawszy 
w r. 1855 członkiem komissyi ulepszenia tego zakładu naukowego. Przez 
stosunki swoje z najznakomitszemi uczonemi założył w stolicy Francyi środek 
rozległej korrespondcncyi astronomicznej, której wypadki częste przedstawiał 
akademii nauk, Po śmierci Arago w r. 1853 został dyrektotem ohserwatary- 
jum paryzkiego i natychmiast postanowił zmienić sposób i naturę obserwacyj, 
w którym to cela przedstawił rządowi rapport, wykazujący cały systemat, jakl 
miał zamiar zaprowadzić, Prace w nowym Kkiernaku niezwłocznie zostały 
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wykonywane, u ich wypadki Le Verrier ogłasza w Rocznikach cesarskiego 
obserwatoryjum paryzkiego, których tom VI wyszedł w r. 1862; wyznać je- 
dnak należy, że nieporozumienia wynikłe między dyrektorem i jego pomoeni- 
kami sprawiły, że nie wszystkie zamiary pierwszego przychodzą do skutku. 
Levesqne (Piotr Karol), historyk trancuzki, urodzony 1736 r. w Paryżu, 
w mlodosci uczył się miedziorytnictwa, z którego utrzymywał się podczas po- 
bytu w szkołach i w uniwersytecie. Z zalecenia Diderota został professorem 
w korpusie kadetów w Petersburgu. Tu z wiclka gorliwością i w krótkim 
czasie wyuczy! się języka rossyjskiego, zgłębiał źródła dziejowe tego kraju, 
i powróciwszy 1780 r. do Krancyl, egłosił swoją: Mistoire de Russie (7 to- 
mów, 1782 r.). Dzieło to, którego dalszy ciąg w 1812 r. ogłosili Mallebrun 
i Deppiug, było naipierwsze we Francyi traktujące © historyi rossyjskiej; styl 
w niem pelen wdzięku, a szczegółów nauczających obfitość. Wkrótce potem 
Levesque został członkiem akademii nadpisów i profesorem w College Royal 
później także członkiem instytutu i umarł 1812 r. w Paryżu. Z innych jego 
dzieł historycznych wymieniamy: La France sous les cing premiers Valois 
(4 tomy, 1787 r.); Hisloire crilique de la Republique Romaine (3 tomy, 
1807 r.); Etudes de Pflistoire Ancienne et de © Histoire de la Grece (5 tomów, 
1811 r.) Zostawił także przekład 'Tucydydesa. E. H. L. 
Levitschnigę (Henryk), poeta niemiecki, urodzony 1840 r. w Wiedniu, 
przez lat kilka uczęszczał do uniwersytetu na wydziały prawny i lekarski, po- 
tóm służył wojskowo, a od 1834 r. osiadł jako literat w Wiedniu. Oprócz 
licznych poezy), powiastek i artykulów krytycznych drukowanych po różnych 
almanachach i czasopismach, znaczniejsze jego praco są następujące: Rustan 
rodzaj epopei romantycznej (1844 r.); dwie tragedyje, Lora Byron i Löwe una 
Rose; śliczne powiastki fantastyczne pod tytułem: Mdr, hen (1840 r.) i kilka 
romansów, jak n. p: Kossuth und seine Bannerschaft (dwa tomy, 1850 r.); 
Brennende Liebe (1852 r.y. der Montenegriner (1853 r.)i Ld. Levitschnigg 
celuje jaskrawym kolorytem i bujnością obrazów, pań któremi jednak rzadko 
kiedy głębsza trość się ukrywa. F. H. L. 
Levitłonz (lienryk). współczesny lekarz polski. doktór medycyny uni- 
wersytelu paryzkiego, syn oficera francuzkiego wielkiej armii od r. 1813 osia- 
dłego w Palsce i Maryi z Zyczyńskich, urodził się w Krakowskhićm 1822 r, 
Nauki szkolne ukończył w gimnazjum łukowskiem, wyższe w kursach dodatko- 
wych na wydziale malematyczno- fizycznym; po ukończenia tych kursów, jako 
eelający uczeń, r. 1844 udał się da Paryża, gdzie w następnym roku po otrzy= 
maniu paten u na Bachelier ts sciences zapisany został w liczbę uczniów uni- 
wersytetu paryskiego. W r. 18498 ukońezył wydział lekarski i pozłożenia 
egzaminów otrzymał w r. 1851 dyplom na doktora medycyny z wolnością pra- 
ktykowania w całej Irancyi. ©amiąc się z ubóstwem, poznany od Fr. Lamen- 
nego, Arago i Chateaubrianda, doznawał od nich pomocy. Opuszczając Eran- 
cyję, professorowie uniwersytetu paryzkiego Velpenn, nestor operatorów irane 
euzkich, i Baron Dubois dziekan wydziału lekarskiego, zanieśli własBoręczno 
podanie do namiestnika królestwa Polskiego, przedstawiając jak najkorzystniej 
dr. Levittoux na proiessora kliniki wewnętrznej lub Obstetryki przy zawiązująe 
cej się akademii medyho-chirurgicznej w Warszawie. Przybywszy do kraju 
w końcu 1858 r., po złożeniu egzaminów w radzie lekarskiej, przyznano me 
stopień doktora medycyny z wolnością prakiykowania w królestwie. Ta 
w krótkim,czasie dostąpił niepospolitej wziętości bystrością dyjagnozy i liczne- 
mi śmiałemi a szczęśliwemi kuracyjami, które świadczyły 6 wielkich zdelno= 
60% 
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ściach i rozległej nauce. }y Przyjacielu zdrowia, umieścił kilka rozpraw, 
w których opisał rzadsze słabości, jakie obserwowal i celniejsze kuracyjw, jakich 
po powrocie do kraju dokonał. K. Wł. W. 
Lew, jako heraldyczne godło, często występuje w heraldyce zachodniej 
nietyiko na tarczach szlachty, ale też w herbach domów panujących, mianowi- 
cie zaś w licznych państwach udzielnych Rzeszy Niemieckiej, juzto sam, juzio 
w połączeniu z innemi godłami. W dawnej Polsce niektórzy z książąt Pia- 
stów w XIV wieku używali Iwa na swych pieczęciach (Przemysław). Lew 
także jest dotąd godłem miasta Lwowa, a za czasów Rzeczypospolitej służył 
i całemu województwa. W herbach szlachty polskiej tylko Prawda. Zaremba 
i Przosna mają lwa aa larczy, a Łeszczyńscy dostali go w koronie dopiero 
razem ź tytułem hrabiowskin w końcu XV wieku. Na Litwie kniaziowie 
Kurbscy, Jarosławscy i Zyżetnscy używali lwa w polu czerwonem, w prawą 
tarczy jakby w podskoku wspiętego, w szczycie helmu (rzy pióra strusie. 
Inflancka rodzina Welfów z Łudinghauzu używała także lwa wspiętego w polu 
błękitnem, mającem trzy pasy złote w poprzek. J. BL 
Lew (Felis Leo 1.), największy gatunek w rodzaju kota (ob. Kot, znauy 
od najdawniejszych czasów i obecnie prawie we wszystkich mel..żeryjach 
okazywany, dawniej bardziej na powierzchni ziemi rozprzestrzeniony, nawet 
w Grecyi zna;dował się, teraz zuajduje się w Afryce od pusiyni Sahary do przy- 
lądka Bobre) Nadzici, tudzież w niektórych cekolicach Arabii i indyj. Długość 
jego 8 sióp a wysokości 3 stopy wynosi, opatrzony jest ogouem 4 stopy diu- 
gin z kiią na końcu; szerść jednuosiajnegć brunaimo-zóllego koloru; samce 
opatrzone obfilą orzywą. Hwy żyją do iat ezterdziesiu, a dojrzewają w pią- 
tym lub szostym roku. Samica po stu kilku dniach brzemienności przynosi 
na świat dwoje iab troje młodych, które są ruuawo-Sszarcgo koloru, z malemi 
poprzecznewi pasami brunainemi i pręgą czarniawą wzdłuż grzbietu; u sam- 
ców dopiero w trzecim roku Życia zaczyna okazywać się grzywa. Odróżnia- 
ją cztery odmiany Iwa: 1) Lew senegalski, sredniej wielkości, żywego żól- 
tego koloru z takąż grzywą 2) Lew berberyjski, największy ze wszystnich, 
ciemno-brunatno-zóby, z dtuga, gęsią, ciemniejsza grzywą. 3) Lew perski 
albo azyjatycki, jasncgo jak sarna koloru, z nic gesta, lecz dłagą, cie- 
miio-brunalią grzywą, 4) Lew bezgrzywny, wspominany już przez Pliniju= 
sza, wzrostu mniejszego od poprzedzających, z ogonem królszyim, opatrzonym 
kiia obi, z grzywą składającą się z włosów cienkich, krótkich, pokręcony ch. 
Wiele wymyślono hajek o kołcu ogonowym, ziajuującym się u wszystkich 
odmian, który jest w rzeczy samej wyrostkiem na końcu ogona, natury rogawej, 
łatwo odpadającym.  Poslać, sposób zycia i skłonności lwa sa różne niż u in- 
nych gatunków koła, a ze względu na jego postać poważną, niezwykłą siłę, 
nieustraszoność i pogardę zwyczajnych niebezpieczeństw zasłużył sobie na na- 
awẹ króla zwierząt. Jak pospolitemi były lwy w czasach dawnyca mozna 
mieć wyobrażenie z podań kłassycznych pisarzy o liczbie lwów, okazywanych 
u Rzymian, podczas wielkich uroczystości. Gdy Pompejusz teatr swój po- 
swięcał na raz 600 lwów wyprowadził, Cezar 4UU samców z graywami. Usi- 
towania około ułaskiewienia lwów niektórym wielce się powiodły; lak w sta- 
rożylności Marek Antonijusz ukazywał się ludowi rzymskienu na wozie 
przez dwa lwy ciągnionym; w nowszych czasach odznaczyli się tutaj Martin, 
«wany pogromcą lwów, van Aken, właściciel menażeryi i inni. Nienałeży je- 
dnak zbytecznie ufać Iwu ułaskawienemu, gdyż zart niewiaściwy, w czasie 
jedzenia lub przy zlem usposobieniu zwierzęcia, może je do najwyższej wicie- 
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kłaśni pobudzić. Polowanie na Iwy adhywa się z pomocą psów silnych i wiel- 
kich, tndzież koni do tego przyuczonych. Oficer spahów francuzkich Gérard 
wsławił się połowaniami na lwy, które z wiclkiem powodzeniem w Algieryi 
odbywa. Łowią też lwy w jamach podobnie jak wilki. W okolicach przez 
Iwy zamieszkałych, dla zabezpieczenia się od ich napaśri rozpalają ognie; śro- 
dek ten zwykle skuteczny, nie zawsze przecież jest nieomylny. % przy lądka 
Dobrej Nadziei dostarczają do handlu znaczną ilość skór lwich, które nie meją 
wielkiej wartości. 

Lew, piaty znak zodyjaku (zwierzyńca ). umieszczony międz zy Panną i Ra- 
kiem: kanstellacyja ta znajdaje sie poniżej konstellacyi nazwanej przez Heweliju- 

aza lwem małym, która znowu jest umieszczona pomiędzy lwem i wiełką nie- 
dz wiedzicą. 

Lowa, lewa strona tak w języku perłamentarnym nazywa się, stronnictwo 
oppozysyjne. przeciwne rzędowemu, czyli stronie prawej. Wyrażenia te po~- 
wsłały w izbach francuzkich, gdzie odpowiadały miejscu zajmowauemmu przez 
członków tych stronnictw: ostatniemi czasy Jewa znaczy już niezawisle od kie- 
runku rządowego partyję liberalną, kratcowa lewa zań radykalną i repablikan- 
cka tak samo jak prawa konserwatywną, a krańcowa prawa reakcyjonistów. 
Miedzy dwoma temi stronniefwami zasiada tak zwane centram, czyli srodek, 
dzielżcy sie również na odcienia środka lewego i prawego. KT E- 

Lewald (Jan K»rol Augnst), pisarz niemiecki, ur. 1792 r. w Królewcu. 
w wojnach 1818 i 14 roku służył jako sekielarz w głównym sztahie ressyj- 
skim: później piastował nrząd w dyrekcyi szpitali rossyjskich w Niemczech. 
W epoce tei zwiedził cale Niemcy. Polskę i część Hrzneyi Po opuszczeniu 
służhy przebywał rzas jakiś w Wroclawiu, gdrie przedstnwiono pierwszą jego 
komedyję: der Grosspapa drukowaną pod pseudonimem Furt Waer. Orzy- 
mane tu powodzenie, rozbudziło w nim dawną skioi:ność do sceny. W 1848 r. 
wystąpił jako aktor w Bernie (Brünn w Morawii), | przez lat 9 w tym z:wo- 
dzie zwiedził główniejsze miasta niemieckie. Później przez lat 4 był dyre- 
ktorem teatru w Hamburgu. W czasie (ym jednak nie zaniechał pracy iiterac= 
kiej, jużto jako dziennikarz, już jako dramatyk i powieściopisarz. W 4881 r. 
udał sie do Paryża, później zwiedził %yrol i Włochy, a w 1834 r. osiadł 
w Stutgardzie. Ciągle przylem zasilał prassy drukarskie nowemi powieściami 
i pracami dramatycznemi, oraz licznemi przewodnikami dla podróżujących po 
Europie. Od 1841 r. redagował w Baden-Baden przez lat 5 czasopismo Bu- 
ropa: w latach 1548 i 49 zajmował się w Frankfurcie nad Menem współpraco- 
wnietwem w gazelach politycznych. Potêm kierował jeszcze w Stutgardzie 
EAC konserwatywną: Deutsche Chronik. Rozwijająca się w nim coraz bar- 

ziej dążność religijna, poprowadziła vo w tym czasie ra łono katolickiego Ko- 
śr Zebrane jegn dzieła. cho nie wszysikie, wyszły w £2-tu tomach (1844). 
Jest to pisarz pelen życia i niezwykłej Niemcom lekkości. — Eewale (Fanny), 
autorka niemiecka. pochodzenia żydowskiego, kremna poprzedzającego, uro= 
dzona 184! r. w Królewcu. Jej ojciec, bogaty kupiec, dał jej nader staranne 
wychowanie, a wyhór religii zestawił jej do woli. W 47 roku życia przyjęła 
chrzest świety. Po kilkoletniej podróży w Niemczech i we Francyi, zrczęła 
pisać powieści dla rozrywki chorej swej siostry. które od r. £834 do {845 po- 
jawiły się w pismach peryjodycznych: Europa i Urania. Najcelniejsze z nich 
były: Der Sfełfvertreter, Clementine. dax arme Mńdchen i inne. Wsaystkie te 
prace wyszły hezimiennie. dlatego też aulorstwo satyrycznej jej powieści Dis- 
gena przypisywane było kilku osobom: ona jednak w następnem dziele swojemm 
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p t: Ilalirnisches Bilderónch otwarcie się do niego przyznała, W 1849 r. 
wyszła jedna z najlepszych jej powieści: Prinz Louis Ferdinand. Gtównóm 
tłem utworów tej autorki jest pożycie wyższych klass spółecznyci:; dowsip 
t bystry zmysł postrzegawezy, są szczeydlnemi jej zaletami. FH. L. 

Lewalt (herb), od rodziny tegoz nazwiska tak nazwany, służący jednej tyl- 
ko rodzinie Lewaltów von Elsen, w Prusiech królewskich kolo Kwidzyna za- 
mieszkałej. Zwali się też z polska Pawalskiemi i z Luzacyi pochodzić mieli. 
Tak przynajmniej twierdzi rękopism Herbarza pruskiego (własność hr. Plate- 
ra), który ten herb tak opisuje: ma być w czerwonóm polu ręka prawa zbrojna, 
w prawej tarczy trzymająca pierścień z turkusem: w szczycie helma panna, 
lewą ręką pod bok ująwszy się, w prawej podniesionej (akiż pierścień trzyma; 
na głowie jej korona z trzema Stojącemi piórami cietrzewia. Kurapatuicki po- 
daje, ze Lewaltowie dopiero w r. 1652 przybyli do P: lski. J. BŁ 

Lewanda, ob. Lawenda. 

Lewandowski (Jakób Henryk), współczesny magister nauk weterynaryj- 
nych i zasłużony w tychże przedmioiach autor. (Urodził się w Warszawie 
1807 r., szkoły odbył w liceum i uczył się weterynaryi, którą kończył w Wie- 
dnia, zkąd powróciwszy, po złożeniu egzaminu, został weterynarzom pier- 
wszego rzędu. W r. 1851 w skutek nowego rozporządzenia rządowego, po 
odbyciu powtórnego egzaminu i napisaniu rozprawy, otrzymał stopień magistra 
weterynaryt, był lekarzem policyjno-sądowym w Warszawie, pomocnikiem dy- 
rektora szkoly weterynaryi, obecnie zaś jest lekarzem weterynaryi przy zarzą 
dzie pałaców cesarskich. Wydal z druku: £) © zarasie bydlęcej czyli powie- 
tru bydła royatego, tudzież o zapobieżeniu i zniszczeniu (akowej w kraju 
i na granicach (Warszawa, 1840, w 6-ce); 2) O podwojeniu korzyści i vna- 
cznem pomnożeniu nawozu zwierzęcego z użycia ziemi na podścielkę w slaj- 
niach (Kalisz. 1847, w 8-ec), 3) Poradnik weterynaryż gospodarczej, czyli 
nauka dochodzenia przyczyn, poznawania i leczenia chorób koni, bydła roga- 
tego, owiec trzody chlewnej, psów i kotów, oraz zapobiegania tymie, równie 
jak chorotom płastwa domowego, ryb i owadów gospodarskich (Warszawa, 
1850, w 8-ce); wydanio drugie poprawnci pomnożone z rycinami (tamże, 1858); 
4) O rasach koni i bydia na tablicach litografowanych z tekstem drukowanym 
na oddzielnych arkuszach wielkiego rozmiaru, praca dla gospodarzy wielce 
użyteczna; 5) Przy Rohlwesa Nowym lekarzu czyli sposobie leczenia koni ja- 
ko dodatek oddzielny, napisał i dołączył IYeterynaryje hemecpatyczną popu- 
iarną (1861). Oprócz tego, drukował wiele rozpraw i artykułów umieszcza- 
nych w Tygodniku rolniecym, Rocznikach gospodarstwa krajowego, w Tygo- 
dniku lekarskim i w Korrespondencie rolniczym. handlowym i przemysłowym 
przy Gazecie warszawskiej wychodzącym. F. M. S. 

Lewant (z włoskiego: & levante, wschód, kraje wschodnie), wyraz upo- 
wszechniony w Europie, a abejmujący w obszerniejszćm znaczeniu wszystkie 
kraje leżące na wschód Włoch nad morzem Sródziemnem, aż do Eufratu i Ni- 
lu, a zatém i Tnrcyję europejską, Grecyję i wyspy Jońskie, Azyję Mniejszą, 
Byryję i Egipt. W ściślejszćm znaczeniu rozumiemy pod Lewantem brzegi 
Azyi Mniejszej, Syryi i Egiptu. Handel z krajami temi prowadzany nazywa 
się /ewwanckim, ztąd i kawa arabska, sprowadzana prawie wyłącznie portami 
tch wybrzeży, znana jest pod imieniem kawy lewanckiej. Ob. dzieło Deppin- 
ga: Histoire du commerce enlre le Levant et Europe. F. H. L. 

Lewar, stancwi zastssowanie kclowrotu lub śruby, a niekiedy obu tych 
machin prostych razem, do podnoszeria wielkich ciężarów siłą jednego zwy- 
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kio ozłowieka. Lewar najpowszechniej używany składa się ze sztuki drzewa, 
w kształcie równałegłościanu długiego około 30 cali, a w dwóch pozostałych 
wymiarach mającego 10 i 6 cali; kloc ten w kierunku całej długości opatrzo= 
ny jest szeroką szparą w której poruszać się może silna sztaba żelazna zazę- 
biająca z nmieszczonym obok (rybikiem. Na osi tego oslatniego osadzona 
jest korba, którą obracając w stosowną stronę, można podnosić sziabę zębatą, 
a zarazem i ciężar oparty zwykle na górnym jej końcu rozszerzonym w kształ- 
cie sierpa. Dolny koniec sztaby jest często zagięty na bok pod kątem prostym 
i wychodzi na zewnątrz kloca, aby stanowic mógl inny punkt oparcia dla cię- 
żaru, gdyby poprzedni wypadał za wysoko. Na osi korby, na zewnętrznej 
ścianie kleca, osadzony jest sperrad, czyli kólko hamulcowe, do wsirzymania 
abrotu trybika a lem samém opadania sztaby zębatej z oparlym na niej ciężarem, 
coby nastąpiło gdyby podczas wznoszenia ciężaru człowiek przestał korbę obra- 
cać. Dolny koniec lcwaru, stanowiący punkt oparcia calego przyrządu, opatrzony 
jest czterema silnemi kolcami, aby przeszkodzić ślizganiu się w razie, gdy 
przyrząd ustawiony być musi pochyło. fo pokonywania oporów, lub pod- 
noszenia ciężarów znacznie przewyższających siłę człowieka, używane są 
lewary o podwójnem zazębienin, które wraz z korką stanowi połączenie dwóch 
kołowrotów. W podobnych lewarach, oprócz trybika zazębiającego ze sziabą, 
osndzony jest na tej samej osi drugi trybik większy, poruszany przez kólko 
mniejsze w ruch za pomocą korby. Mozna jeszcze osiągnąć ten sam cel, za- 
stępując sztabę zębatą przez silną szruhę o gwincie czworokątnym, obracającą 
aię w mutrze stanowiącej górną część kloca: szruba ta wprawia się w rach 
obrotowy za pomecą dwóch kółek zębatych kątowych i korby, » wiedy podno= 
si się ona wraz z opartym na niej ciężarem. Glowa szruhy stanowiąca punkt 
oparcia dla ciężaru nic jest stale z nią połączona, lecz może się wolno około 
niej obracać, inaczej bowiem przy obrocie szruhy i ciężarn musiniby się 
z nią obracać. AL M. 
Lewar czyli syfon, jest to przyrząd używany do przełewania cieczy : zła 
żony z rury blaszanej Inb miedzianej zgiętej zwykle pod katem prostym, i po- 
dzielonej w punkcie zgięcia na dwa ramiona nierównej długości. Przystępu- 
jąc do nżycia lewaru mniejszych wymiarów, zanurza się krótsze jego ramię 
w cieczy którą przelać zamierzamy, a przyłożywszy usta do otworu drugiego 
ramienia, wyciąga się powietrze, którego miejsce zajmuje ciecz i nnstępuje 
ciągły jej wypływ. Działanie lewarn polega na nierównem ciśnieniu jakie za- 
chodzi w dwóch jego otworach: w rzeczy samej ciśnienie na każdy otwór, ró- 
wne jest ciśnieniu atmosfery zmniejszonemu o ciśnienie cieczy napełniającej 
kazdo z ramion lawara; że zaś ramiona te nie są równej długości, przeto ró- 
wnowaga miejsca mieć nie może i wypływ raz rozpoczęty, będzie trwał ciągle 
dopóki tylko nierówność ramion, liczona w kierunku pionowym, będzie zacho- 
wana. Przy użyciu lewarów większych wymiarów, należy zamknąć oba 
potwory ramion hądź to zanurzając je w cieczy, bądź też zanurzając ramie 
krótsze, a otwór dłuższego zatykając korkiem: wówczas powietrze wyciąga 
się ustami lub małą pompką przez rurkę malej średnicy umieszczoną na ramic- 
nia dłaższem, a gdy ciccz napełni cały przyrząd, pozostaje tylko odetkać 
otwór wypływowy. Poniewnż przy znacznych wymiarach łewaru wyciąganie 
powietrza ustami jest trudne, zaś pompka nie wszędzie może być użyta, prze- 
to można lewar wprowadzić w działanie innym jeszcze sposobem, a mianowi- 
cie zamknąwszy aha otwory jak poprzednio i napelniwszy łewar cieczą wlewa- 
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ną przez otwór umieszczony w punkcie jego najwyższym. to jest, w punkcie 
zgięcia. Al. M. 

Lewarek. Do zaczerpnięcia małych ilości cieczy z naczyń lab zbiorni- 
ków zamkniętych, a opatrzonych jedynie w górnej ścianie otworem malych 
wymiaró:y, jak to ma miejsce w beczkach, używa się bardzo prostega przy- 
rządn znanega pod nazwą lewarka. Składa się on z naczynia blaszanego 
objętości jednej lubh dwóch kwart, . amhniętego ze wszystkich stran į opatrzo- 
tego dwiema rurkami: jedna z nich dłuższa zanurza się w zbiorzika przez 
otwór szpuntowy, drugą zaś wyciąga się powietrze ustami, a wówczas ciecz 
wznosi się i zapełnia stopniowo lewarek. Po nciągnięciu dostatecznej ilości 
cieczy, otwór trzymany w ustach zatyka się szybko palcem, wyjmuje się 
lewarek, a po odjęciu palca ciecz wylewa się w przygotowane naczynie. 

Lewartow ob. Lutartów. 

Lewctywa, wyraz zbliżający się do łacińskiego /rafio, ulżenie, właściwie 
lawatywa {z łacińs. lavafio mycie), oznacza lak wprowadzenie jakiegokolwiek 
płynu przez otwór siolcowy do kiszek grubych zapemoea szprycy rzyli seręgi 
lub innego narzedzia, jake też i sam płyn wprowadzony. Nazywają to jeszcze 
kłisterą (z greckiego kły: in, myc,ien mą z greckiego enienzi, wprowadzać), 
a ilość ta nazw zdaje się dewodzić, że może zbyteczna w wyrażeniu skrem- 
ność nie dozwala mianować rzeczy jej właściwóm, juz dla wszystkich dobrze 
zrozumiajem nazwiskiem. Zwyczajnóm narzędziem służącćm do zadawania 
enem jest szpryca, zakończona stożkowatą, prostą albo pod kątem prostym 
zgięta rurką, stosowsie do tego, czy jaka druga, czyli tez sama osoba zadaje 
sobie enemę. W ostatnim przypadku najdogodniejszą jestlak zwana klyzo= 
pompa, składająca się z ssąco-lloczącej pompy, ze zbiornika i giętkiej rurki 
zakończonej małą rureczką z kości słoniowej. Jakkolwiek sposób zadawania 
enem jest dosyć prosty, to jednak należy zachować przy (em pewne ostrozno- 
ści, których Jekceważenie nie jeden przypłacił życiem. Należy tedy ułożyć po- 
ziomo chorego na prawym boku v podniesioną nieco do góry miednicą i zgię- 
tem naprzód ciałom, a żeby zwolnić mięśnie brzuszne. Wprowadzając nastę- 
pnie do kiszki odchodowej rurkę, należy ją najprzód, na przestrzeni około 1, 
cala, kierować nieco ku przodowi, jakby ku pępkowi; w dalszem jej poszwaniu 
to jest na przestrzeni około 3 eesli, zwraca się ją cokolwiek ku tyłowi, albowiem 
kiszha adchodowa trzyma się w swym przebiegu wkłesłości kości krzyżowej, 
zwracając się powyżej wewnętrznego ścięgacza kiszki (sphincter ani) w tymże 
kierunku. To uskuteczniwszy popycha się zwolna stempel szprycy, zalecając 
przytóm choremu, ażeby nie robił głębokich wdechów, nie kaszlnłi nie kichatł, 
Plyn tym sposobem wstrzyknięty, przechodząc całą kiszkę grubą, dostaje się aż 
do zastawki znajdującej się pomiędzy nia a kiszkami cienkiemi, zwanej zastaw- 
ką Bauhina. Jeżeli rurka mało wsunięta nie minęła ostatniego ściągacza. to 
jej koniec przytykając do kiszki ponizej jej zwężenia. opiera się o ściance pę- 
cherza lub pochwy, a płyn, zamiast wejść głębiej do kiszki. wydobywa się 
z niej na zewnątrz. Taki sam opór napotyka szpryca i wyżej, jezeli się jej 
nio zwróciło ku tyłowi. Chcąc w takim razie siłą przezwyciężyć napotkany 
opór, można rozerwać kiszkę i pochwę, skaleczyć otrzewnię, a wstrzyknawszy 
nadto jaki płyn ostry, wywołać w niej śmiercią nkończające się zapalenie. Je- 
zeli podrażnienie kiszki, stwardniałe materyje odchodowe, nabrzmienia hemo- 
roidalne lub jakie narośle opierają się wejściu płynu do kiszki, wówczas wpro- 
wadza się do niej naiprzód kauczukowe rurkę, do której przystosowuje się rur- 
kę serępi. Zdarza się niekiedy, szczególniej u dzieci, że enema *edąc zada- 


Lewatywa — kewestam 953 


ną w zbyć wielkiej ilości rozciąga zanadto kiszkę. która tracąc w skutek tego 
swoją kurczliwość, nie może pozhyć się wstrzykniętego do niej płynu W tym 
razie wprowadza sie do kiszki odchodowej rurkę stosowna, przez którą płyn 
wydostaje się napowrót. Płyn zadany w enemie w rozmaity zachowuje się 
spasóh: nśliznia ściany kiszki i hywa pochłoniony w większej lub mniejszej 
ilości. sprawiając stosownie do swej ilości i natury, tudzież, jakości ciał 
w nim rozpuszczonych, różne w ciele skutki. Wedłneę tego dzielą enemy na 
całe wynosząca 500 gram. (1! , rant). pół enemy z 250 i ćwierć enemy z 425 
grammami płynu. Prócz tego moga hyć enemy łagodzące, narkotyczne, 
wzmacniające. odzywiające, rozwalniające, przeczyszczajace, i tak dalej. 
Całe enemy zadaje się dla cczyszczenia kiszki. jakiemi są zwykle enemy łago- 
dzące i rozwalniające. W pół enemach wyprowadza się lekarstwa działające 
miejscowo na kiszkę odchodowa, tudzież skuteczniejsze od poprzednich środki 
łagedzare i rozwałniające jako też odwary klejowate z kilkoma kroplami tyn- 
ktury makowca (opimn), zadawane w celu wstrzymania dyjaryi. W ćwierć 
enemach zadają sie srodki lekarskie, jak tynktura makowca, chinina. balsam 
kopaiwy i inne przeznaczone dn wessania: albowiem kiszka nie będąc w takim 
razie przez płyn rozpierana, może gn łatwo w sobie zatrzyać. W takichże 
samych enemach zadaja sic takze środki pażywne i lekarshie, przy cierpie- 
niach przełyku i żąłądka, nie dozwalających na wprowadzenie ah do ciala dro~ 
gą zwyczajną W kiszee grubej odbywa się wprawdzie siine ehłonienie, 
wprowadzające płynne lnb rozpnszezone ciała, jak np. przetwory makowca, 
najprzód do systemu żyły bramnej, które następnie dostają sie do reszty ciała, 
a mianowicie do układu nerwowego, niekiedy nawet prędzej. anizeli zwyczaj 
ną przez usta dregą: jednakże środki pokarmowe, nie hędąc pierweż sirawione, 
to jest przerobione we właściwy sposób przez ślinę, sok zoładkowy., kiszkowy, 
trznstkowy (pankreatyczny) i przez żółć, ażeby mogły w krew się zamienić, 
nie mogą na tej drodze podobnie jak w tak zwanych kąpiełach odzywiających, 
dostatecznie i przez lładszy ezas adzywiać organizmu. SS. 
Łewerharpt (Lórenkaupt) generał szwedzki za Karola XH, któremu 
ten król, gdy sam bhy? zajęty wyprawa polską, nolecił wielkorządztwo inant 
szwedzkich. R. 1708, gdy po powrocie z Saxonii Karół XU zapędził się 
w glab Moskwy, dał rozkaz Lewenhauptowi, aby opuścił Indanty i osłaniając 
kilkonasto tysiceznym korpusem szwedzkim wielki tabor zywności, pałączył się 
z królem. Pomimo pospiechu z jakim marsz swój odbywał. depędził go Piotr 
Wielki i przymusił do walnej biiwy. Uległ w niej Lewenhaupt, spalić mu- 
siał cały swój tabor, piechota walcząc mężnie poległa, sam załedwo z jazda 
uszedł z ogólnego pogromu. Zaszła ta bitwa w dzisiejszej Gubernii Mohylew- 
skiej pod wsią Leszną o mile od Propojska. Połączywszy się z Karolem XII, 
gdy ten król poniósł straszną pod Pułtawą klęskę i sam w szezupłem gronie 
towarzysów broni uciekał do Turcyi: Lewenhkanpt objął dowództwo nad pozo- 
stałemi szczątkami armii szwedzkiej do 12.000 zołnierzy. Osadzony pod Pe- 
rewołoczną nad Dnieprem przez Piotra Wielkiego. poddać sie musiał z ostatka 
mi, nawykłego da zwyciestwa wojska. K. WŁ W. 
Lewestam (Fryderyk Henryk) współczesny pisarz, doktor filozofii, syn 
Macieja dentysty, członka warszawskiego towarzystwa lekarskiego, rodem 
Duńczyka (który przysłużył się naszej literaturze lekarskiej kilkoma pra- 
cami, dotyczącemi swego zawodu), urodził się 1817 r. w Hamburgu. Szkolne 
nauki pobierał w liceum warszawskiem. W r. 1832 udał się do rodziny zamie= 
szkałej w księztwie Szleswiekiem i w gimnazyjum, czyli tak zwanej szkole ła- 
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oińskiej w Flensburgu, ukończył je w r. 1836, a otrzymawszy patont dojrza- 
tości, udał się na uniwersylot w Berlinie, gdzie się z pracy własnej tak jak 
w Flensburgu utrzymywać musisk  Zapisawszy się na wydział filozoficzny, 
był uczniem znakomitych ówczesnych professorów tej akademii: Gans'a, Savi» 
gny'ego, Michełeta, Gablera, Werdera, Dieterici'ego i innych. Studyjując pi- 
warzy polskich, drukował pierwsze swe prace w r. 1837 i 38 w niemieckich 
czasopismach: Magazin für die Literatur des Auslandes i Berliner Conversa- 
fionsblatt, w ostatniem umieścił tłómaczenie wierszem: kmprowizacyi % Dzia- 
dów Mickiewicza. W roku 1838 w Berlinie, wyszedł jego przekład: Klechd 
K. WŁ Wójcickiego, p. n.: Polnische Volkssagen und Märchen (nakład Schle- 
singera), przyjęty z wielkiem uznaniem przez krytykę niemiecką. W tymże 
czasie rozpoczął tłómaczenie na język polski sławnego dzieła Beltyny Arnim: 
Goethe’s Briefwechsel mil einem Kinde, którego jednak do końca nio doprowa- 
dził; pojedyńcze tylko z tej pracy ustępy drukowane były w Tygodniki lite- 
rackim (poznańskim). W r. 1839, po złożeniu przepisanych egzaminów i po 
napisaniu rozprawy inausguralnej, p. n: De Physiocrałarum systemate, otrzymał 
stopień doktora filozofii. Udał się do Paryża, gdzio do r. 1840 pozostawał. Tu 
uczęszczając do Sorbonny i do College de France na kursa Michelet'a, Lermi= 
niera, Rossi'ego, Piotra Leroux, Ludwika Wołowskiego i innych, jednocześnie 
dla własnego utrzymania był nauczycielem języka greckiego na pensyi prywat- 
nej Gnsc'a i w Ecolo Communale supérieure, której dyrektorem był znakomity 
dramatyk franouzki Goubaux, znany pod pseudonimem Dinaux; ndzielał zara- 
zem po domach prywatnych lekcyj języka niemieckiego. Między uczniami jego, 
była przez rok cały utalentowana nutorka, pani Mariel, dzisiejszy doktor me- 
dycyny, którą z języków starozytnych przygotował do egzamiru bakkalaure= 
ata. Następnie był współpracownikiem dziennika: Le Messager, którego wia- 
swiolelem był hrabia Walewski, późniejszy minister stanu. Zabrawszy znajo- 
mość z Fryderykiem Hichhoffem, biblijotekarzem królowej Ameiii, autorem 
dzieła: O Słowiańszczyznie, Uómaczonóm nn język polski przez Sewerynę 
g Zochowskich Pruszakową, otrzymał z jego poręki od filologa i podróżnika 
angielskiego H. Wighta zlecenie, przełożenia na język (rancuzki jego rękepi- 
smu, p. n: History of the Romance, w 3 tomach, któro tłomaczenie wyszło je- 
dnoczesnie z oryginałem: Histoire des langues romaines (Paryż, 1842—43). 
Zarazem korzystając z bogatych biblijotek paryzkich, idąc zwłaszcza za nnmo= 
wą Julijosza Słowackiego, z którym razem przez pó: roku mieszkając, ścisłe 
zawiązał stosunki, rozpoczął nad naszą przeszłością studyja historyczno -lin- 
gwistyczne, których owocem było przygotowane wówczas dziełko, p. n.: Pier- 
wolne dzieje Polski (Warszawa, 1841 r.), gdzie opierając się na danych języ= 
kowych, usiłuje dowieść, że zdobywczy naród Lachów czyli Leehów, od któ- 
rych jakoby pochodziła szlachta polska, nie jest plemieniem słowiańskiem, lecz 
celtyckićm. W Paryżu także przygotował do druku przekład niemiecki Nie 
boskiej komedyt Zygmunta Krasińskiego, wydany pod pseudonimem K. Bator- 
nickiego w Lipsku (nakład Webera, 1841 r.). W końcu tegoż roku powrócił do 
kraju i zd. t Stycznia 1842 r. rozpoczął wydawnictwo czasopisma, p n.: Ro- 
cewniki krytyki literackiej, które dla braku współpracowników w pierwszej po- 
łowie 1843 r. wychodzić przestało. Jednoczesnie wydał dwa dzielka d!a mło- 
dzieży: Obrazki % ycia dobrej rodziny (Warszawa, 1843) i Deklamator vol- 
ski (Warszawa, 1844 r.) i był wspólpracownikiem Biblijoteki warszawskiej, 
w której zamieszczał ogólne rzuty oka na nowszą literaturę zagraniczną; do 
wydawanej nakładem redakeyi tegoz pisma Hiblijoteki wagranicznej przetłó- 
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maczył Schillera: Listy o wychowaniu eslelyesnéem człowieka. W roka 1842 
mianowany inspektoren gimnazyjum gubernijalnego w Warszawie, w r. 1880 
przeniosiony został na takąż posadę do szkoły powiatowej, na Której do r. 1854 
pozosta. W tym roku wyszedłazy ze słażhy rządowej, pisywał do /lswonu 
literackiego Wilkońskiego i do Dziennika warszawskiego w jego począt- 
kowóm wydawnictwie. Gdy Gazela Codzienna, przeszia ua własność Ale- 
xaudra Przezdzieckiego, objął w niej dział krytyczny, i tu pod rubrykami: Ru- 
chu literackiego i Ruchu teatralnego ogłaszał przez B lata eo tydzień krytyczne 
sprawozdania o dwóch tych objawach naszego życia umysłowego. W ro- 
ku 1856 Alexandur PFrzezdziecki zaniechawszy dalszego wydawnictwa Gazefy 
Codziennej, przelał swe prawa własności na trzech dotychczasowych współ- 
pracowników, t j. Lewestnma, J. K. Gregorowieza i Józefa Prackiego, którzy 
podtrzymując przez rok cały to pismo, następnie odstąpili takowe Alex. Niewia- 
rowskiemu. Lewestam odtąd recenzyje literackie ogłaszał bezimiennie w Ga- 
zrcie Warszawskiej. 7% obszerniejszego rozmiaru prac wydał: Zwierciadło 
wieku dziecinnego, w dwóch językach polskim i franeuzkim. (Nakład S. Orgel- 
branda, 1855 r.). Ach! co za prześliczna książeczka! (nakład tegoż 1855 r.). 
Powiastki moralno-fantastyczne, podług Andersena (nakład tegoż, 1857). 
Tylko Grajek z duńskiego Andersena (Warszawa 1857, dwa tomy). Obraz 
najnowszego ruchu literackiego w Polsce (Warszawa, 1858 r.) W r. 1858, 
zaczął wspólnie z J, K. Gregorowiczem wydawać pismo ilinstrowane satyry- 
ezne p.n: Wolne Żarty, które po trzech kwartałach przerwane zostało z po- 
wodów od redukcyi niezależnych. W nich znaczna część artykułów prozą 
i wierszem jest pióra Lewestama, równie jak w nastepnych publikacyjach: Nowo- 
racznik wolnych sartów i Szpargały wiosenne. Kiedy w roku 1857, księgarz 
8. Orzelbrand powziął mysl wydawania Encyklopedyż Powszechnej, poruczył 
Łewestamowi ałożenie spisu alfabetycznego wyrazów do dzieła tego wchodzić 
mających, jako też zredagowanie całego planu wydawnictwa, którego został 
i jest dotad jeszcze jednym z redaklorów i współpracownikiem, mając działy 
historyi, literatury i geografi powszechiej, oraz przedmiotów filozoficznych 
i estetycznych. Gdy Gazeta Codzienna przeszla na własność bankiera L. Kro- 
nenberen, Lewestam objął w niej znowu dział krytyczny i artykułami swojemi 
obficie odcinek tego pisma zasilał, dopóki nowy tego pisma redaktor J. I. Kra- 
szewski, obszerniejszych tych sprawozdań krótkiemi swojemi wzmiankami pod 
znakiem mnożenia nie zastąpił. W r. 1861 przetłómaczył: Wykład teoretyczny 
i praktyczny czynności bankowych, z trancuzkiego Courcelles Senenil'a, wydany 
nakładem b. towarzystwa rolniczego w Królestwie Polskićm (Warszawa), 
rzecz pomnożona słowniczkiem terminologii handlowej. Najważniejszą z prac 
tego pisarza jest: Ilis/oryja Eleratury powszechnej, w której uwydatnił tak 
talent, jak naukę znakomitą. Dotąd wyszedl tom pierwszy w r. 1863, htóry 
MEIE literatury narodów wschodnich, grecką i rzymską. Całe dzieło skła- 
dać się ma z czterech tomów; tom drugi mieści w sobie piśmiennictwo narodów 
Romańskich, trzeci Germańskich i Fińskich, czwarty Słowiańskich. Obecnie 
wygotował przekład sławnej Nistoryi Rzymskiej Teodora Momsena. K. IV. Wł. 

Łewi, trzeci syn Jnkóba i Lii; imię to znaczy : przyłączony”? albowiem 
matka powiwszy go rzekla: „Iiym razem przyłączy się ku mnie malżonek mój, 
gdyżem mu irzech synów urodzila.” Lewi został głową pokolenia swego 
imienia, które od (rzech jego synów, podzieliło się na (rzy rody lewickie. Dy- 
na córka Jakóba i ł ii, a zatem podwćjnie siostra Symeona i Lewi, byla porwa- 
ns i zgwałcona przez Sychema, syna Hemora, który się w niej rozmiłowawszy, 
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prosił ojej ręke. Zgodził się na oddanie córki w zameźcie Jakób, pod warun - 
kiem že Sychimiej, przyjmą obrzezanie. Na co gdy oni przystali. trzeciego 
dnia kiedy najcięzsza boleść z ran bywa, Symeon i Lewi zdradziecko napadli 
na ich miasto, w pień wycięli wszystkich mężczyzn, Hemora i Sychema zamor- 
dowali, a siostrę swoje Dyne z sohą uprowadzili A gdy odeszli, drudzy sy- 
nowie Jakóba nadbiegli. splądrowali miasto, owce i bydło, kobiety, dzieci 
i wielkie łupy zahrali. Strofował Symeona i Lewi ojciec, za niegodziwy po- 
stępek. lecz oni lekce to sobie wazyli. Umierając Jakób, gdy hłogosławił sy- 
nów swnich. na tych dwóch rzucił przeklęctwo w słowach: „Symeon i Lewi 
hracia, naczynia niebrawości walezące. W radę ich niechaj nie wchodzi du- 
sza moja, a w zborze ich niechaj nie będzie sława moja. Przeklęta zapalezy- 
wość ich a gniew ich iż niezmiękczony. Rozłączę je w Jakóbie i rozproszę 
je w Jzraelu.* Umar! Lewi, jak inni synowie Jakóba, w Egipcie. licząc wieku 
lat sto trzydzieści siedu: a trzej synowie jego zwali sio: Gerson, Kaath i Mera- 
ry. (IMoje. 29, SA: 34: 49, 5—7: II Mojś., 6. 16). W szczególnej sprze- 
czności zostaje przekłęctwo Jakóba, z blogosiawieństwem udzielonem pokole= 
niu Lewi przez Mojzesza, który przed śmiercią fak rzekł Łewiema: ,Doskona- 
łość twoja i nanka twoja mężowi świctiemn twemu. któregoś doświadczył w po- 
knszenin i osądziłeś u wód sprzeciwieństwa, Błogosław. Panie, maey je- 
go a sprawy rąk jego przyjmii Potlucz grzbiety nieprzyjaciół jego: a ktorzy 
go nienawidzą, niechaj nie pozostaną” (V Moiz., 33 8—11). Jukób przepo- 
wiadał rozproszenie Lewi pomiędzy innemi pokoleniami, za kare wiarołomnego 
okrncieństwa popełnienego wzgledem Sychimitów: snełniła sie ta przepowie= 
dnia ale w odwrotnym kierunku. Rozproszenie Lewi nastąpiło nie jako Kara, 
ale jako nagroda i zaszczyt, za okazana przez to pokolenie gorliwość w spra- 
wie Boga, z powodu czci oddawanej przez Jzrselitów cielcowi złotemu (H Mojż. 
32, 26—29). Łewież (ob.) mieli sobie powierzoną służbe Bożą w Słarym 
Zakonie. W Nowym Testamencie imię Lewi po kilkakroć jest wzmiankowa- 
ne (ś. Luk., 3, 24, 29: 5, 27, 29: < Marek 2,44). Imię to nosił Mateusz 
celnik, powałany na apostolstwo, przez Jezusa Chrystusa, jak się to z porówra= 
nia okoliczności towarzyszących temu wyvadkowi okazaje. sb, R. 
Lewi, syn Salomona zm Brodów, napisał dzieło, pod tytułem: Bret Łewi 
(Dom Lewiege), studyja nad niektóremi talmudycznemi traktatami (Zółkiew, 
4762, in folio). F. Str. 
Lewici, to jest, potomkowie Lewi syna Jakóba, składali osobne pokolenie 
Izraela. Już w Egipcie podzielili sie oni na trzy rody, pochodzące od synów 
Lewiego. Gersona, Kaatha i Merari. Do Kaathitów naleseli Mojżesz i *arnn. 
Łiczha Lewitów płci męzkiej od jednego miesiąca i wyżej, wynosiła za Moj- 
żesza 22,000. Z tego pokolenia szli kapłani i cały stan duchowny w [zraclu. 
Kapłaństwo służyła rodewi Kanth. Gersonici i Meraryci składali klassę Lewi- 
tów, w ścisłóm tegn wyrazu znaczeniu, którzy byli pomocnikami kapłanów 
w służbie ołtarza. Lewici nie mieli wydzielonej sobie ziemi, jak inne pokole- 
nia, ale 35 miast w dziewięciu pokoleniach, gdzie sami mieszkali, a które zara- 
zem posiadały prawo przytułku i dla tego zwane miastami ucieczki. Utrzymy= 
wali się z ofiar i dziesięcin. Po zbudowaniu świątyni przez Salomona. Lewioi 
mieli sobie powierzony jej dozór i siraź, równie jak wszelkich sprzętów, na- 
czyń świętych i rzeczy potrzebnych dn ofiar. Do nich także należała muzyka 
i spiewy podczas nabożeństwa. zbieranie składek, straż skarbów kościelnych. 
Oprócz tego sprawowali obowiązki sędziów i nauczycieli zakonu. Według 
prawa Mojzeszowege Lewici zdalni byli do służby duchownej od 25—50 roke 
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życia; później zaś od %0 roku. Słazbę pełniii koiejno, a po jej odbyciu, wracali 
do swoich miast. L.R 
Lewicki (Michał), kardynał, arcybiskup metropolita lwowski, raski. Uro- 
dził się r. 1774 na Pokusin. Wyświęcił się na kapłana w r. 1798, kanonikiem 
metropolitalnym lwowskim został w r. 1803 za metropolity Angiełowicza, ina- 
reszcie po noininacie ks. Janie Kosteckim, biskupem przemyślskim w r. 1813. 
Po smierci Angiełowicza wziął i metropolije lwowską, na którą był prekoni- 
zowany d. 8 Marcu 1516 r. W samej sile wieku stanął na ezeie ruskiej hije- 
rarchii. Jeździi wtenczas kilka razy du Wiednia. Kiedy cesara zaprowadził 
siany krajowe w Gaheyi, Lewicki w depalacyi sejmowej jeździł do Cieszyna 
dziękować za to, pod przewodnictwem Stanisława Siemieńskiego, vchmisi:za 
kor. (30 Czerwca 1817); cesarz deputowanych zaprosił z sobą do Wieliczki. 
Wszedi następnie Lewicki do stanu magnatów na mócy prawa i znowu jeździł 
w depulacyi z powiuszowaniem cesarzowi czwartych zaślubin z Karoliną Au- 
gustą, krulewią bawarską. Od magnatów jeździł także podówczas obywatel 
ziemski, Józef Lewicki. Posłuchauie otrzy mali d. 22 Siycznia 1848 r.; cesa- 
rzowej kosztowną szkatułkę ofiarowali. Nastepnie Lewicki został rzeczywi 
stym lajnym radcą. Skromuy, zacny i świętubliwy, trafił Lewicki na tradne 
czasy. Długo ani słychać o nim nie było, ale weszła Ruś w zajścia z żywio- 
łem polskim. KRóżBe wpływy podzycały niechęć, zjawiła się i dążność ku ro- 
zerwaniu Kosciola, W starości swojej doczekał się dopiero Lewicki tych smu- 
inych wypadków, i wystapił, jako mąż prawdziwie apostolski. Wydawał li- 
czne pasterskie listy, które ua cela miały ożywianie pobożności. Chciał Ko- 
ściuł swój ulwierdzić, nawet rozszerzyć. Ułożył sam modiitwę blagalną 
o wzmocnienie w wierze hatolickiej i rozestał ją po wszystkich cerkwiach 
z nakazem, Żeby po nabożeństwie w Niedziele adiaawiali ją razem lud 
i dachowieństwo. Modlitwa la zawierała wyznanie wiary i prośbę, aby Bóg 
pozwolił, , w jedności święte) niezachwianie stać” (tekst jej w Gazecie kosciel- 
nej, 4844, ar. 21). Zacny mąż, ale slaby, nie do.syślał się, że nadużywaro 
jego dobroci Ogromna dyjecezyja, największa w Ausiryi, zajmująca ośim 
wschodnich okręgów Galicyi i Bukowinę, tudziez parafiją s. Barbary w Wie- 
dniu, miała w sobie dusz 1,400,000. Potrzebował metropolita pomocy do za- 
rząda. Pierwszy też raz za jego czasów pojawia się we Lwowie suifragan 
ruski, kiórego sobie metropolita wyprosił. Wybór jego padł na księdza Grze- 
gorza Juchimowicza. Stanowisko jego w Kosciele, bo otrzymał naturalnie bi- 
skupstwo in partibus, dawało ma pesna powagę. Kiedy potćm usunął się 
ze Lwowa na stolicę biskupia w Przemyślu, Lewicki poszukał sobie innego 
Suńraguna w ks, Bochetskim, usini zawczasu zaczęli upatrywać sobie na- 
czelnika w Jachimowiczu, na czćm cierpiała znacznie powaga inetropoluy. Po- 
mogły reznamiętnieniu się jeszcze większemu wypadki polityczne 1846 roku, 
wsród kiórych otrzymał Lewicki krzyż wielki Leopolda ,w Czerwcu), i rewo- 
łucyja wiedońska w r. 1848. Gubernator Stadion w interesie państwa zaczął 
pochlebiać stronaictwu, które od patrona katedry lwowskiej zaczynało słynąć 
jako świętojarskie. Cesarz Ferdynand miańował Lewickiego prymasem Ga- 
licyi w Czerwcu 1848 r. Dotąd prysuasostwo io, które Żadnego nie dawało 
znaczenia i było czczym bez dźwięku tytułem, należało % prawa areybiskupom 
lwowsiim łacińskim. Wakowało od początku r. 1846 po arcybiskapie Iwow- 
skim Pischieka i rząd austryjacki nie myślał wcale obsadzać arcybiskupstwa, 
bo niemógi znaleść kapłana Czecha, któryby podjął się być pasterzem pol= 
skim. Lewicki, ciągle upadal na zdrowiu, jako starzec złamany wiekiem. 
Mieszkał w Unijowie i rządy całkiem zdał na swego suffiragana, wglądał jednak 
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w sprawy wazniejsze i czynny był aż do śmierci. W r. 1850 dyjeoezyję jege 
na dwie rozdzielono: lwowską i stanisławowską, ale do mianowania biskupa 
nie przyszło. Metropolita zostawił sobie sprawy miłosierdzia, opickę nad wdo- 
wami i sierotami księży, założył ku temu fundusz wsparcia. Tóm wieczny 
pomnik zbudował sobie. Prace jego i starania świelnie wynagrodziła stolica 
apostolska. Pius IX-ty postanowił Lewickiego wynieść na kardynalstwo. 
Ojciec święty pokazywal tém, że i ruską część swojej trzody zarówna 
jak inne kochał. Nowością w kazdym razie była taka nominacyja, bo dotąd 
sami tylko lacińscy biskupi bywali kardynałami. W czasie soboru florenckiego 
jedyny w dziejach kościoła znalazł się wyjątek: dwaj greccy kapłani, Izydor 
metropolita kijowski i Bessarion, arcybiskup sieejski uzyskali purpurę. Po nich 
miał być trzoci Lewicki. Czterysta lat na to czekał Kościół, a dziwić się 
obrządkowi łacińskien:: w Polsce, że nie stawit obok siehie ruskiego? Pierw- 
Szy o przyszłej nominacyi doniósł V Univers, za nim powtórzyły gazety polskie 
nowość, która ili więcej uderzała, że nd stu lat przeszło nie było i lacińskie-. 
go nawet kardynała w Polsce. Ogłoszony wreszcie Lewicki kardynałem pres- 
byterem na konsystorzu rzymskim dnia 16 Czerwen 1856. Nie mógł kardynał 
sam osobiście udać się do Rzymu po kapelusz z powodu słabości, dla tego nie 
był policzony do Żadnej kongrogacyi i nie dostał żadnego tytułu kardynalskiego. 
Kościół nawet nie był gotów na taki wypadek, ceremonijał rzymski nie wska- 
zywał form, podług jakich miał się instalować w stolicy ruski kardynal; tak 
rzecz była nowa, niespodziewana. Ojcieć święty wyznaczył arcybiskupa prag= 
skiego kardynała Schwarzenberga, do uroczystości wręczenia kapelusza Le- 
wickiemn. Zjechał zaraz areybiskup do Galicyi, ale nawet we Lwowie nie 
mógł odbyć obrzędu, musiał jechać do Unijowa. Metropolita zaraz polem wy- 
dał list pasterski w d, 4 Września 1856 r. i nakazał w nim nabożeństwo po 
wszysikich cerkwiach na podziękowanie Boga za ten zaszczyt, jaki spotkał Ko- 
ściół ruski. List pisany po łacinie, jak w ogólności wszystkie które wydawał 
Lewicki. Po polsku nie wolno było, po rusku jeszcze nio było we zwyczaju, 
po nieriecku metropolita nie chciał, więc łacińskicgo ogólnie kasciełnego języ- 
ka używał. Ostatnim czynem jego rządów był wybór na sufragana ks. Li- 
twinowicza po śmierci Bocheńskiego. Umarł Lewicki w Unijowie d. £4 Sty- 
cznia 1858 r. Pochowany według swej woli w Uniżowie. Była to koliesnn 
strata dla Rusi. Żył lat blisko 84. Z tych biskupem był lat 45 w Przemyślu 3, 
we Lwowie na metropolii 42, kardynałem był półtora roku. Jul. B. 
Lewicki (Józef), EAEN gramatyk, rodem z Przemyśla, paroch unicki 
w Szkle w Galicyi, jest autorem gramatyki języka ruskiego, wydanej po nie- 
miecku, p. t: Gramatik der ruthenischen oder kleinrussischen Sprache in Ga- 
iizien (Przemyśl, 1833, w 8-ce). W przedmowie umieścił autor wiadomość 
o statystyce i literaturze rusińskiej. W r. 1835 wydał: Odpowiedź na zda- 
nie Łouińskiego, o wprowadzeniu abecadla polskiego do piśmienniclica ru- 
skiego (tumże, w 8-ce). F. M. S. 
Lewijatan. W księdze Hijoba znajduje się opis poetyczny wielkiego zwie- 
rzęcia wodnego, w słowach: „^ga będziesz mógł wyciągnąć Lewijatana wę- 
dą, a powrozem uwiążesz język jego? zali zawieczesz obrączkę przez Roz- 
drza jego, aibs tarniem przekolesz czelaść jego? (40, 20, 21). Najpodobniej 
oznaczał on wieloryba: niektórzy jednak twierdzili ze jest to krokodyl. łza- 
jasz prorok powiada, że Lewijatan mieszka w morzu, co się zastosować nie da 
do krokodylów, które trzymają się wód rzecznych, lub brzegów. Mówi pro- 
rok: „W on dzień nawiedzi Pan mieczem swoim twardym, i wielkim a mocnym 
Lewijatana węża zaworę, i Łewijatana węża pokrzywionego, i zabije wielory- 
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ba, który jest w morza” (27, 1). Pod postacią Lewijatana wieloryba, przepo- 
wiada wypędzenie szataną ze świata i nawrócenie pogan do Chrystusa. W po- 
wieści talnudycznej Lewijatan oznacza rybę ogromną, którą Gabryjel archanioł 
ma zwyciężyć. W ogólności, nazwisko te wyobraża potwór, siłą, wielkością 
lab potęgą czynienia źle, przerażający ludzi, podobnie jak istoty fantastyczne, 
złośliwe i okrutno, w rozmaitych mitologijach. L, R. 
Lewin albo Lebuin, Liafwin (Święty), missyjonarz u Fryzów i Saxonów, 
rodem Anglo- Saxończyk, przybył z Anglii na stały ląd, niedługo po zaczęcia 
wojny Karola Wielkiego przeciw Saxonom. Otrzymał od Grzegorza z Utre- 
chtu upoważnienie do opowiadania słowa Bożego w krainie Yascl, na granicy 
między Frankami Salickiemi a Westfaiczykami, Lewin z przydanym sobie 
Marchcimcm czyli Marcellinem, nawrócili wielu tamecznych pogan, i abudo- 
wali kościół w Deventer, na wschodnim brzegu rzeki Yssel, który Saxoni nie- 
przyjaźni chrześcijańskiej wierze spalili ijej wyznawców ztąd wypędzili. 
Niezrażony tem Lewin udał się na zgromadzenie narodowe Saxonów w Marklo 
odbywające się z Ewangeliją i krzyżem w ręku, a podniosłszy głos oświadczył, 
Że jest posłańcem Boga prawdziwego, Boga jodynego, stworzycieja nieba i zie- 
mi i wzywał aby do niego się nawrócili, wyrzekłszy się bałwochwalstwa, bo 
w przeciwnym razie, przyjdzie wkrótce król potężny i śmialy, rzuci się na 
nich jak potok gwałtowny; wszystko zniszczy ogniem i mieczem; ich zony 
i dzieci uprowadzi w niewolę; a pozostałych przy życiu pod swe jarzmo na- 
gnie. Rozguiewani Saxoni zamordować go chcieli; ale rozumniejsi ich po- 
wstrzymałi, mówiąc że oczewiście Bóg tego przybysza jest potężny, skoro on 
uniknąć cudownie potrafił tylu nichespieczeństw. Lewin wróciwszy do Frynyi, 
adbadował spalony kościół w Deventer, i osiadł w nim aż do Śmierci, która 
nastąpiła przed rokiem 976. Zywot sš. Lewina: Vila Ś. Lebuini, napisany 
przez zakonnika Hukbalda, wydrukowali Surius i Pertz. L. R. > 
Lewin (Menachem Mendel), ż miasta Satlanowa, uczony fzraelila żyjący 
w drugiej połowie XVIII i na początku biczącego stulecia.  Diugi ozas prze= 
pędził w Berlinie, kształeąc się tam pod okiem Mojzesza Mendelsohna (ob.). 
Powróciwszy do rodzinnego kraju, bawił znaczny czas w Brodach. Dzieła je- 
go są: lgerof ha=( hochmah (Listy mądrości), obejmujące wykład niektórych 
przedmiotów fizyki w sposób bardzo przystępny (Berlin, 1789); 2) Cheszbom 
ka Nefes» (Rachunek duszy)— nauki moralne na wzór tego rodzaju pism Beni- 
jamina Franklina (Lwów, 1812). Na czele tego pisma znajduje się aprobacyja 
M. Mendelsohna: 3) Refuol ha- Am (Lekarstwa ludu) jest to przekład z fran- 
euzkiego dziela Tyssota, treści medycznej (Zółhiew, 1809); 4) Sefer Masaot 
ka-Jam (Opis podróży morskich) przekład z obcych języków (Zółkiew, 1819); 
5) Przypowieści Salomona, przekład na język żydowski (Tarnopol, 1817 r.). 
"Tłómaczeniem tém autor głównie z powodu użycia w nićm Żargonu, wywołał 
przyganę i ostrą polemikę ze strony Tohijasza Feder, która nosi tytuł: Kol Me- 
chacecym, 6) Tłómaczenie parafrazomi pierwszej części religijno-fizyczne- 
go dzieła: Mole Neburhim, Majmonidcsa, na język talmudyczny (Żółkiew, 
1833 r.). Podkig Letterisa, Lewin był nauczycielem jednego z książąt Czarto- 
ryskich i wypracował dla tegoż ucznia dyssertacyję filozoficzną o systemacie 
Kania. F. Str. 
Lewiński (Józef), współczesny lekarz i pisarz, urodzony na Wołyniu 1808r. 
wo wsi Woszczatynie w Włodzinirskim. Pierwotne nauki pobierał u Bazylia- 
nów włodzimierskich, po ukończeniu których udał się do uniwersyteta wileń- 
skiego 1825 r. Wyslany wraz æ inuymi jake lekara do Turcy! w 4829 r., by? 
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w służbie wojskowej lat dziewięć i tamto obznajmił się 2 językiem i literaturą 
roszyjską, z której tak wzorowo przełożył wierszem Komedyję Grybojedowa 
Biada temu kto ma rosum, (Warszawa, 1557 r); Bajki Kryłowa i wiele in- 
nych utworów znajdujących się w rękopismie. Wiersze jego satyryczne pod 
pseudonimem Bocian % nad Iiorynia, okolicznościowe oraz Monografije, naj 
dują się rozizucone w rozmaitych naszych pismach peryjodycznych. Lewińsni 
jest teraz starszym lekarzem w gnbernii Wołyńskiej a powiatowym w Równem. 
Lewiński (Felix Łukasz, Zlekaj, pierwszy biskup podlaski. Urodził się 
około r. 1750, pochodził z Prus królewskich. Uezył się w akademii krakow- 
skiej. Kapłanem został w Kujawach za biskupstwa Rybińskiego. Kanonik 
najprzód kujawski. W r. 1788 przed sejnem wielkim był juz kanclerzem ku- 
jawskim.  Depulut na trybunal piotrkowski i lubelski pod laską Kickicgo w ro- 
ku .786 — 9. Żasiadal i drugi raz na (trybunale i zastępował prezydenta, 
Prchoszczam gdańskim miauowany ff Maja 1790 r. po rezygnacyi Skarszew - 
skiego (Sygiliaty). Kawaler orderu Św. Stanisława w r. 1734.  Komunissarz 
cywiiio-wojshowy województwa Kujawskicgo 34 Marca 1731 r., (Syydiiaty, 
ks. 87). Kapłan zacny, patryjotyczny, pracował dle ojczyzny, grosza dla mej 
nie żałował, Biskup Rybiński wybrał go sobie na suffra„ana kujawskiego. 
Piekonizowany na biskupstwo Kretrjeńskie. £robił go następnie dziekanem 
kujawsiim, scholustykieia łęczyckim, dał mu i probostwo w Żrześcia. Po smicr- 
ci Rybińskiego, która nastąpiła za czasów pruskich 1806 r., Le wiùski admiuistrato- 
rem kujawskim i pomorskim rządził dyjecezyją dlugo, lat kilaanaście. Za księ 
siwa Warszawskiego mianowany sędzią zgokoju w powiecie Bad.icjowstkim 
9 Lipca 1869 r. (Gaz. kor., Nr. 66). Sle Kujawiauie bes różnicy powiatu 
uciekali się do niego, i Lewiński godził cale rodziny, zwłaszcza od czasu za- 
prowadzenia landrechiu praskicgo. Niemcewicza przyjmował we Wiocławiku 
r. 18i7 w ozasic jego przejańdzek po kraju (Iodroze, str. 232). Zasłużone- 
mu biskupowi i obywatelowi. ieraz dopiero wynagradzano Żywot poczciwy. 
Kiedy urządził się Kościół królestwa, Lewiński mianowany 14 Sierpnia 4848 r. 
pierwszym biskupem podiaskim. Wienczas to złożył swoje prełatury i probo- 
stwa, do>ra scholasteryi lęczyckiej dzierzawił od niego aż po ran 1819 ignacy 
Czyżewski (potem biskup augustowski). Wtenczas odcał i zarząd dyjecezyi 
Kujawskiej księdzu Malczew kiemu. Aostawiał jako pamiątkę po sobie pięsiuy 
dom dia sutragańów kujawskich, który o własnym koszcie wystawił we Wto- 
eławku. Pierwszy krok jego na nowćm stanowisku pamiętny.  Zawiązało się 
w Siedluach towarzystwo dobroczyn„ości województwa Podlaskiego, biskup 
wybrany prezesem; ksiądz Kukiel, proboszcz międzyrzecki, otwierał w jego 
imieniu towarzystwo jako prezes rady wojewódzkiej (2 Maja 1849 r.). Zbu- 
dowanu szpitał pod nazwiskiem : „Dom opieki św. Józefa i pod godłem: w Bo- 
gu nadzieja nasza” (Gaz. warsz., Nr. 38, dod.). Lewinski mianowany senato= 
remi królestwa 41 Maja 1519 r. (Gas, wars», Xr. 42). Zasiadał na jednym 
tylko sejmie 1820 r. Praed śmiercią chciał jeszcze widzieć rodzinne sirony, 
odwiedził więe dobra święte w obwodzie Kujawskim, tu zachorował i po kilku 
dniach umarł 5 Kwicinia 1825 r. Ciało złożone w katedrze włocławskiej, 
serce rodzina przewiczła do Janowa. smierć ta wywołała różne i powszechne 
maniiesiacyje żalu. Oprócz samych obrzędów pogrzebowych we Włocławku 
iw Janowie, wszystkie dyjecezyje królestwa odbywały załobne nabożeństwa, 
w Prusiech zaś biskup chełmiński nakazał mszęi żałobę i duchowieństwo po- 
morskie modliło się za duszę dawnego zwierzchnika (Monitor warszaw- 
ski, Nr. 47173). Jul. B. 
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Lewiński (Franciszek Ienacy), biskup eleuteropolitański, urodził się r. 1783. 
brat rodzony biskupa podłaskiego, ale znacznie młodszy, wyświęcony na ka- 
piana w r. 1806. Przy urządzenin kapituły katedralnej został pierwszym 
w niej dziekanem. Następnie wybrał go brat na sufragana, sam niedlugo umarł, 
Nominat ostatnią biskupowi oddał posługę, exportując ciało jego ze Świąt do 
wWłoeławka. Obrany administratorem generalnym archidyjecezyi podlaskiej. 
Tymczasem w Rzymie prekonizowany na biskupstwo Kleauteropolitańskie 5 Li- 
pca 1826 r. tegoż dnia co Gutkowski na stolicę podlaską. Tak Lewiński był 
równieź pierwszym sufiraganem podlaskim. Za Gutkowskiego proboszczem 
w Łosieach z (iliją w fladynowie. Mieszkał ciągle w Łosicach. Umarł w Sier- 
pniu 1854 r. w dobrach swoich Zakrzu. (Pam. rel, XXVII 437%), Jul, B. 

Lewiński (Stefan), biskup łucki unicki. Kapłanem świeckim po ruskich ka- 
pitułach służył Kościołowi. Kanclerz włodzimierski, potem archidyjakon łucki 
za nominacyją ks. Steckiego. Obrany przez bazylijanów supraślskich opatem, d9= 
stał prezentę od Chodkiewicza, starosty zmujdz., dziedzica, | Sier. 1778 r. przez 
metropolitę Leona Szeptyckiego, zatwierdzony 3 Kwietnia 4779 r. Nobilito- 
wany przez króla herb otrzymał w przywileju z d. 16 Maja 1780 r. (Sygiliaty, 
ks. 35). Następca Szeptyckiego Smogorzewski. postanowił go wynieść na 
sufragana całej Rusi, bo potrzebował nomocy do zarządu ogromnej dyjece= 
myi. Nie hywało dotąd sufraganów na Rusi; jeżeli potrzeba wypadła, święcił 
sobie biskup dyjecezalny pomocnika, który brał drugi jego tytuł biskupi, ale 
zdarzało się to niezmiernie rzadko. Tymczasem Lewiński miał byb suraga- 
nem niejednej dyjecezyi metropolitalnej, ale sufraganem metropolity, zastępcą 
jego władzy na całej Rusi. Rzecz nowa wymagała nowego prawa, zwyczaju 
i ztąd przyszło na myśl Smogorzewskiemu wyrobić dla Lewińskiego u stolicy 
apostolskiej kościół jaki biskupi in partibus; inna nowość wielka na Rusi, która 
dotąd hiskupów takich nie miała w swojej hierarchii. Wybór Lewińskiego na 
suffragana całej Rusi rozwijał jeszcze inną zasadę. Dotąd sami bazylijanie 
bywali biskupami na Rusi. Pod rzadem nustryjackim pierwszy ksiądz Bielań- 
ski świecki kapłan, został biskupem lwowskim. Tę nowość, która sprawiedli- 
wością była, przyswajał sobie metropolita w Polsce i Lewiński miał być drugi 
ze świeckich kapłanów biskupem.  Ojciee święty nadał suffraganowi całej Rusi 
kościół tegoneński. Wyświęcenie odbyło się 4 Grudnia 1782 r. w katedrze 
pińskiej; za delegacyją metropolity dopełniał obrzędu Joachim Horhacki, biskup 
piński i znowu nowość na Rusi, w towarzystwie dwóch Opatów, czyli archiman= 
drytów ruskich, pińskiego i grodzieńskiego, jak był na to indult stolicy apostol-- 
skiej. Ogłoszony biskupem tegoneńskim encykliką z dnia 17 Marca 1785 r. 
v. s. Niedługo potóm koadjutor biskup łacki u Michała Stadnickiego od 13 Lu- 
tego 1787 r. (Sygillaty, ks. 38). Gdy zaś Stadnicki cierpieć zaczął lekkie 
pomięszanie zmysłów, Lewiński został w jego imieniu administratorem general- 
nym biskupstwa i ztąd nieraz mylnie nazywano go biskupem. Kawaler orde- 
ru Św. Stanisława za ustawy trzeciomajowej (18 Sieronia 1791 r.. Sygiliaty, 
ks. 38) Po trzecim rozbiorze, Lewiński rządził pozostałą za kordonem czę- 
ścią dyjecezyi łuckiej i mieszkał w Poczajowie. Dyjecezyje inaczej się roz- 
dzieliły. Włodzimiersko-brzeską, do której przymknęły odpadki chełmskiej 
i litewskie metropolitalnej, rządził ksiądz Główniewski, pińska utonęła. Dwóch 
tylko biskupów pozostało na ogromnej przestrzeni kraju i z bojaźnią oczekiwato 
przyszłości. Stadnicki tymczasem umarł na wygnaniu w Warszawie. Na- 
stąpiło uraądzenie Kościoła katolickiego przez nuncyjusza Littę w r. 1798. Le- 
wiński otrzymał wtedy biskupstwo łuckie. Urządzał. je w nowych grani- 
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each. Biskup był to biskup gorliwy i do Kosciola swojego mocno przywiązany, 
ezego dowodzi pomiędzy innemi i relacyja deputacyi oąkarżonych o bunty 
Tańskiego. Dzień i noc siedział w Poczajowie i cały ezas trawił na modlitwach, 
często tam celebrował i chociaż stary i słaby, biskupom był wzorem. Pomagał 
także Czackiemu w urządzeniu szkół, mianowicie w urządzeniu liceum wołyń- 
skiego. Mieli bhazylijanie klasztor i kościół swój w Krzemieńcu: na użytek 
szkół, można im było jeden i drugi zabrać, ale że było kilka tysięcy unitów 
i parafija osobna w Krzemieńcu, a kaplicę wzicto bazylijanom na użytek pra- 
wosławnych, przeto Czaeki chciał zakonników utraymać i dał im kościół refor- 
macki. Biskup, który wtenczas znajdował się w Petersburgu, przyjął te zmia- 
ny, jako zakonowi dogodniejsze (księdza Hugona Kołłątaja korrespondencyja 
listowna, ILI, £0). Niedługo potćm umarł Lewiński 23 Stycznia 1806, jadąc 
na poświęcenie Strojnowskiego, swojego przyjaciela do Lucka, zaproszony na 
tę uroczystość. Jest rzadki druk na tę śmierć jego, wiersz nędzny w nim; ty= 
tuł całkowity następny: Wiersz żałobny po śmierci $. p. jw. Stlamsława Le- 
wińskiego e:carchi (tak) biskupa cerkwiej unilskich (tak) w guberniach Kijow- 
skiej, Wołyńskiej i Podolskiej, Kuckiego, orderu Sw. Stanisława kawalera, 
w dowód nietwygasłej pamieci i wdzięczności przez księdza Julijana Micha= 
lewakiego bazyljana, szanownym umarłego cieniom ofiarowany (w 4-ee, kart 
6 z tytułami). Poeta wzywa cieni Owidega, žeby mu pomógł, podobieństwo 
między niemi to, że Owidy płakał i autor płakał. Jul. B. 
Lewinsohn (lzaak Bär), syn Jehudy Lewina, uczony Izraelita, wsławiony 
działaniem dla dobra ogółu swoich współwyznawców i wpływaniem na ich ucy- 
wilizowanie, urodził się w Krzemieścu, osiadł później w Radziwiłowie na 
Wołyniu, udał się ztąd około 1813 r. da Galicyi, przebywał we Lwowie, Tar- 
nopolu. Brodach, które wówczas były siedzibą wielu żydowskich uczonych 
i ogniskiem oświaty dla galicyjskich zydów: tu miał udział w założeniu szkoły 
EA żydowskiej. Powróciwszy w r. 181% do Krzemieńca, przyjął obowiązki 
nauczycielskie i zaczął pracować nad pismem: Teudah be-lzrael (Świadectwo 
w Izraelu); lecz gmina dowiedziawszy się o jego dązności reformacyjne), 
prześladowała go i stawiała mu przeszkody. Zniechęcony niepowodzeniem, 
wydalił się do miasta Berdyczewa, gdzie trudnił się edukacyją młodzieży. 
Wróciwszy 1822 r. powtórnie do Krzemieńca, bogatszy naukami, zaszczytnóm 
imieniem i powagą, pomimo swego ubóstwa i ciągłej słabowitości, rozwinął tam 
wielką działalność dła cywilizacyi i dobra ogółu swoich współwyznawców, zaj- 
mując się dalej nauczycielstwem; wielu jego uczniów odbyło kursa naukowe 
w wyzszych szkołach publicznych, tudzież w uniwersytelach, i zostali doktorami 
medycyny. Umarł w Krzemieńca w początku 1860 r. Jego dzieła drukowa- 
ne, są: 1) Teudah 4c- Izrael (Świadectwo w Izraelu), (Wilna i Grodno, 1828). 
W tém szacownem piśmie powstając energicznie na nieporządek w wychowaniu 
żydowskiej młodzieży kraju naszego, wykazuje konieczność gruntownego ucze- 
nia się mowy hebrejskiej, jako tez obcych języków, a szczególniej języka kra- 
jowego:; zachęca swoich współwyznawców do nauk świeckich, sztuk, umiejętno= 
ści, rzemiosł, uprawy roli i cnót tewarzyskich. 2) Kfes Damim (Nie ma krwi), 
(Wilno, około 4542). Dzieło to napisane w formie dyjalogn i wywołane wzno= 
wionym około tego czasu przeciwko żydom na Litwie i Rusi poiwarczym Zarz- 
tom potrzeby krwi chrześcijańshiej, zbijając logicznie tenże zarzut, przełożone 
mostało przez doktora Lewi na język angielski dla Mojżesza Montefiore z Lon- 
dynu i Izaaka Crémieux z Paryża, którym ono słażyło w r. 1840 za jeden 
5 środków obronienia żydów Damaszkn od prześladowania z powoda podobnego 
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cbwinienia; 3) Bel Jehudah (Dom Judy), (Wilno, 1839 r.). Pismo to ułożone 
jeszcze 1827 r., będąc systematycznćm rozwinięciem odpowiedzi jakie autor 
dał hr. Lievenowi, ówczesnemu ministrowi oświecenia, na przeszło 35 pytan do- 
ryezących Judaizmu, obejmuje: przegląd dziejów religii żydowskiej z objaśnie- 
niem głównych jej zasad: rzut oka na Izraelitów, ich księgi religijne, pisarzów, 
sekty, obyczaje i t. d.; 4) Szarasze Lebanon (Korzenie Libanu), (Wilno, 1844); 
jest-to objaśnienie wielu żródłosłowów hebrejskich połączone z wykładem nie- 
których wierszy Biblii ustępów z ksiąg talmudycznych; zawiera takže wiado- 
mość mitologij Wschodnich krajów w krótkości; 5) Taar ha-Sofer (Nóż pisar- 
ski), (Odessa, 1863), o Karaitach; 6) Arhija ha-ŚSzylonż ha-Chozeh (Achija 
Szylończyk prorok), (Lipsk, £864), apologija Judaizmu. Nadto Lewinsohn po- 
zostawił kilkanaście dzieł w rękopiśmie. Wszystkie jego pisma zalecają się nie- 
pospolitą erudycyją, a z licznych eytacyj niemi objętych pokazuje się, ix autor 
oprócz hebrejskiej mowy znał także języki: łaciński, francazki, polski, rossyjski 
i niemiecki, F. Str. 
Lewisohn (Abraham) uczony Izraelita, urodzony w Swarzędzu. w księstwie 
Poznańskiem 4806 r.; byl rabinem: trzy lata w Raszkowie w temże księstwie, 
a dwadziescia jeden lat w Pyszkowicach (Pciskretscham) w Szląsku pruskim, 
gdzie umarł 1860 r. Wydał: 1) Mekore Mynhagim (Zwódła obyczajów religij- 
nych), (Berlin, 1846), niemiecki przekład wyjątków z tegoż dzieła zamieszezo- 
ny jest w Roczniku Kleina 1848 czy 1849 r.; 2) Dwa kazania, (Gliwica 1856 
i £659 r.). Zamieszczał różne artykuły niemieckie w Bibiijotece Kleina (1858, 
naukowe korrespondencyje niemieckie (bezimiennie; w czasopiśmie Jeszuriun, 
redagowanćm przez Dra Hirsza, a różne artykuły hebrejskie w czasopiśmie Je- 
szurun Kobaka. W rekopiśmie pozostawił: kilkaset kazań w niemieclńm ję- 
szyku na soboty i święta całego roku, tudzież na śluby małżeńskie i pogrzeby; 
Aazania w hebrejskim języku osnowane na Pięeioksiceu Mojżesza; S/udyja nad 
wielą (traktatami Talmudu; Dwa zbiory poezyj hebrejskich obejmujące także 
między innemi wiele wierszy przetłómaczonych z Szyllera; Naukową korre- 
spondencyje 6 gramnatyce mowy hebrejskiej p. t: MH issenschaftiehe Korre= 
spondenz; dzieło o Dziejach Tanatów i Amorejów. W tóm ostatniem piśmie, 
autor dał dowody wielkiej erudycyi tałmudycznej, jako też rozległej wiedzy 
nauk świeckich. F. Str. 
Lewita (Ulijasz) zwany także Bachur, syn Aszera Halewi, grammatyk he- 
brejski, Jeksykograł i massoreta rozgłośnej sławy. Urodził się podług jednych 
1468 czy 1469 r. w Neustadt w średniej Frankonii, a podług innych 4471 czy 
4472 r. w Wenecyi; w każdym razie był pochodzenia niemieckiego i z tego 
pewodu zwał się niekiedy Asukenazy t. j. Niemiec. W r. 1504, w Padwie, 
w wyższej szkole (Bet Hamydrasz ha-(iadol) był nauczycielem grammatyki 
hebrejskiej i dla pozytku swoich uczniów napiseł glossy do dziełka M. Kimchi: 
Mahalech Szebile Daat (Pesaro 1508; poprawne i pomnożone wydanie, Wene- 
eyja 1546), które w niejaki czas po pierwszej edycyi, przez Sebastyjnna Mün- 
ster na język łaciński przełożone i razem z tekstem kilkakrotnie wydane zostały 
w Bazylei 1525, w Leydzie 1531 i w Wenecyi 1552. Wyzuty z całego 
mienia przy zdobyciu i złapieniu Padwy 4509 r. przez nieprzyjaciół, opuścił 
Lewita toż miasto, udał się do Wenecyi, a ztamtąd 1512 r. do Rzymu. Tutaj 
pozyskawszy protekcyję i przyjażń uczonego kardynała Aegidiusa z Viterbo, 
był przez lat 13 jego nauczycielem mowy hebrejskiej i nawzajem uczył się od 
niego greckiego języka. Z pobudki tegoż kardynała napisa! gramatyczne dzieło 
p.t: Sefer ha-Hachur, które jemu dedykował, (Rzym. 1517, poprawna edy- 
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cyja Isny 1542 r.—w przekładzie łacińszim z objaśnieniami i uwagami S. Mün- 
stera, Bazyleja 1525, 1532, 1537, 1543). Oprócz tego ułożył w Rzymie: Sefer 
ha-Harkabah o stawach hebrejskich złożonych m różnych form czasowania, 
(Rzym 1517; poprawne wydanie Wenecyja, 1546, a w przekładzie łacińskim 
S. Miinstera, Bazyleja 1525); Pirke Szirah czyli Pirke Elijahu, dzieło o spół- 
głoskach i punkcikach samogłoskowych (Pesaro 1587, następnie z uwagami au- 
tora, Wenecyja 1546, a w przekładzie iacińskim S. Miins'era, Bazylcja 1527). 
W r. 1527 ogołocony powtórnie % wszelkiego majatku i przyprawiony o nędzę 
skutkiem dokonanej w Majn tegoż roku przez wojsko Karola V lupieży Rzymu, 
wydalił się ztąd do Wenecyi. Tu połepszywszy nieco swój byt. napisał ważne 
dziełko o Massorze p. t: Mesore(-ha-Mesoret CWenecyja, 1538), z dołącze- 
niem do niego książeczki podręcznej obejmującej abbrewijaiury używane w Mas- 
sorze i naźwiska znakomitych Karaitów tudzież punktatorów i ich pisma. Wspo- 
minione dziełko, które z przekładem łacińskim 8. Mfinstera wyszło w Bazylei 
1539, a dla swej wielkiej rzadkości dwa razy w Sulzbachu 4769 i 1771 prze- 
drukowane, następnie przez Simlera na jezyk niemieczi przetłómaczone, w uwa- 
gi zaopatrzone (Hala 1772 r.) i M. Mendelsonowi dedykowane, głównie 
ustalilo sławę autora, w niem bowiem ebjawił nieznane przedtem na dobrem do- 
wodzeniu oparte zdanie: iż punktacyje j akcentacyje hehrejskie są wynalazkiem 
nastąpionym' dopiero po epoce utworzenia Talmudu. Nadto, ułożył wówczas 
dzieła: p t.: Tub Taam (Wenevcyja 1538, z przekładem lacińskim S. Mónsiera 
w skróceniu, Kkazyleja 1539) o prawidłach akeertacyi hebrejskiej w ogólności 
i w szczególności; Sefer ha- Zychrono! treści maussoretycznej; dzieło to pomimo 
przesłania go przez autora do Paryża do draka, dla niewiadomych dziś prze- 
szkód nfe wyszło na widok publiczny i dotąd znajduje się w famecznej biblijo- 
tece w pierwotnym manuskrypcie, W r. 1540 powołany został Lewita przez 
księdza Paułasa Fagiasa do miasta Isny w Szwahii niedaleko Ulmu na korre- 
ktora ksiąg hebrejskich w jego drukarni. Tam wydał: p. l: hka-Tyszbi, sto- 
wniczek 742 tradniejszych wyrazów *talmudycznych, wydrukowany razem 
z przekładem łacińskim tegoż HFaginsa 1541 r., (dziełko to doczekało się pó- 
źniej jeszcze trzech edycyj: Bazyleja 445%; tamże 1601; Grodno 1805); ka- 
Metorgemon (Fłómacz) nader szacowny słownik Chaldejski 1541; p. t: Szemoł 
Debarim (Nazwiska rzeczy) spis czyli słownik techaicznych wyrazów hebrej- 
skich, 4542, przetłómaczony na język łaciński przez Sicurda. Od r. 1542 żyjąc 
stale w Wenecyi, nłożył tam nasirpnjące dzieła: siege Ilijoba, wierszem 
(Wenecyja 1544, Kraków 1574). Przekład Psalmów Dawida ta język nie- 
miecki, (Wenecyja 1545, Zurich 1599); recenzyję grammatycznego pisma 
Mykneh Abraham Balmesa; uwagi nad grammatyką Jychiol Dawida Kimchi 
(Wenecyja 1545 r. razem z tekstem), i nad innemi dziełami grammatycznemi. 
Przypisują mu także: powieść niemiecką p t: Baba-Huch t. j. Książka o jakimś 
księciu Baba; i przekład niemiecki Pięcioksięgu Mojżesza, pięciu ksiąg biblij-- 
nych Megilot i rozdziałów biblijnych Hafforot zwanych, (wydrukowany w Kon- 
stancyi, w Szwajcaryi 1544 r.). W r. 2547 ogłosił drukiem w Wenecyi słownik 
Szaraszim Dawida Kimchi, z swojemi uwagami; wypracował tablice czasowania 
słów hebrejskich p. t.: Kuchot Paalim i komentarz nad Massorą. Znajduje się 
także jego wiele wierszy pochwalnych napisanych z okoliczności wydaw= 
niętwa różnych dzieł. Umarł Lewita w Wenecyi, 1549 r. F. Str. 
Lewitka, suknia kobieca, rozwarta na przedzie. ażeby spódnice dobrze było 
widać: poły przeciągano przez otwory kieszonek i spuszczano ich końce dla 
kształtniejszego sfałdowania; z tyłu tej szaty materyjalpej, był długi ogon, któ- 
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ry płysął posawisio w pokojach. Idąc, na ręku był zawieszony, u możniejszych 
pań przez paziów strojnych uaoszony. Suknia ia w użyciu była przez wiek 
XVI i XVIL 

Lewityk. Trzecia z pięciu ksiąg Mojzeszowych czyli Penlateuchu, tak na- 
zwana, że ze 27 rozdziałów ją składających, większa część ich zawiera w so- 
bie przepisy obrzędów religijnych, których wykonywanie służyło wyłacznie 
Lewitom (ob.). Inne rozdziały obejmują prawidła hygijeniczne dla zachowania 
zdrowia i zycia; w krajach gorących, a zwłaszcza zamieszkanych przez synów 
Izraela, niektóre mięsiwa i ryby mogły stawać się przyczyną chorób: wymienia 
je Lewityk, dzieląc zwierzęta na czyste i nieczyste. W tej księdze podane są 
sposoby zapohiegania chorobom, a nawet dwa rozdziały poświęcone są leczeniu 
strasznej choroby trądu czyli lepry. W ogóliości, wszystkie przepisy moral- 
ności i hygijeny w Łewityku, naccchowane są wielką mądrością i zastosowane 
do potrzeb i obyczajów ludu, dla którego były postanowione. Księga ta uizrae= 
litów nazywa się Waikra, jak zwykle, od pierwszego, rozpoczynającego ją sło- 
wa: pi zawołał.” L. R. 

Lewkonija, jest to powszechnie znana, dla swego przyjemnego zapachu 
hardzo lubiana, i wszędzie po egradach w gruncie i po mieszkaniach w doni- 
ezkach hodowana roślina. Są jej dwa gatunki botaniczne, to jesi letnia czyli 
doroczna (Cheżranthus annnus Lin., Mattriola annua Sweet), i zimowa czyli 
trwała (Cheśrantkus incanus Lin., Matthiola incana R. Brown). Wszystkie 
inne wzrostem, barwą kwiatów i ich pełnością rózniące się, są tylko odmiana- 
mi sztuką kodownicza przez ogrodników wytworzonemi. a nie przyrodzonemi 
czyl betanicznemi. Oba gatunki lewkonii pierwotnie pochodzą z krajów Bu- 
ropy poładnioweż, po nad Śródziemnóm morzem leżącjch, a u nas od dawnych 
bardzo czasów pielęgnowane. Jeszcze Syrenijusz w swym Zielniku wspomi- 
na o nich, zawiąc je skopkami lub Fijołkami białemi; „w ogrodach, i w ogród- 
kach także w domach na oknach, bywają na wiosnę siane,” mówi na str. 755, 
l dziś podobno nie ma mieszkania lub ogródka, gdzieby lewkonii nie trzymano, 
bo też w większej ilości w gruncie zasiana, całe lato ogród wotnością zwła- 
szeza pod wieczór napełnia, Eelnia sieje się w Lutym lub Marcu na inspekcie 
lub w doniczkach w pokoju i potem rozsadza. W Kwietniu luk Maju siać ją 
można wyrost na gruneje tam, gdzie ma już później pozostać i kwitnąćc. Zi- 
mową znów siać potrzeba w Maju na grzędzie w gruncie, potóm stosownie 
rozsadzić, a we Wrześniu do doniczek powsadzać i do oranzeryi lub pokoju 
skąpo opalanego zanieść, ostróżnie polewając póki się nie przyjmą. Na wiosnę 
wczas kwitnąć juz będą i trwać do zimy lub czasami i ciągle tak jak Laki £ob.), 
lubo lepiej je z nasion luh ze sadzonek corocznie wypielegnować. Dobra zie- 
mia czarna a pulchna i częste przesadzanie, zmienia łewkonije puste w pełne. 
Także z pełnych zebrane nasionka wydadzą pełne, tak samo jak laki. liewko= 
nija letnia ma liście wązko-lancetowate, a kwiaty białe, różowe, czerwone, 
fijotkowe, lilowe. miedziane albo też rozmaicie pstre. W zimowej zaś liście 
są w wierzchołku nie tak tępe jak u poprzedzającej. więcej białe. Nakoniec 
lewkonije w systematach roślin mieszczą się tam gdzie laki (ob). F. Be. 

Lewkowicz (Syxtus), doktor medycyny i chirurgii, professor chirurgii pra- 
ktycznej i akuszeryi w uniwersytecie krakowskim, urodzi! się w Szkudach na 
Zmujdzi £775 r., po ukończonych w uniwersytecie wiieńskim naukach lekar- 
skich w r. 4807 udał się do Wiednia, gdzie doskonalił się w chirurgii, poło- 
Znictwie i okulistyce, poczóm w r. 1809 wszedł do służby wojskowej, którą 
z początka pełnił w lazaretach francuzkich, później zaś przy legijonach pol- 
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skich. W ciągu tego w czasie pobytu w Hiszpanii ogłosił w Walladolidzie 
opis wynalezionych przez siebie kleszczy do operacyi kamienia, co jak mie- 
mniej okazana zręczność w operowaniu zjednała mu sławę we Francyi i Hi- 
szpanii i była powodem, że akademija lekarsko-chirurgiczna w Walladolidzie, 
mianowała go w r. 1814 professorem honorowym, a różne towarzystwa naako- 
we swym członkiem. W następnym roku był chirurgiem przy ambalansach 
francuzkich, z tymże wojskiem wrócił do kraju, wezwany na katodrę professora 
chirurgii przy uniwersytecie krakowskim, objął takową vo skończonej wojnie 
1515 posadę tę opuścił czasowo i znowu otrzymał w r. 1819, odkąd zajmował ją 
do r. 1829. W ciągu tego odczytał na posiedzeniach towarzystwa nauk krak. 
kilka wypracowań mianowicie: Zywoć Józefa Markowskiego, Zywo! Józefa Sa- 
wiczowskiego, drukowane w Rocznikach tegoż towarzystwa tom XII, nailto 
ogłosi O operacyi wargi zajcczej; Początki i przeszkody wzrostu chirurgii; 
O łóżku dla rodzących. Umarł w Krakowie 1838 roku. F. M. S. 
Lewocka (Katarzyna), synowica Józefa, siostra Tymoteusza Lipińskich (ob.), 
współczesna aulorka, urodzona w r. 1799 w mieście Zielwie na Litwie, wydała 
bezimiennie kilka pisemek dla dzieci, Judu i młodzieży, jako to: Powiastki dla 
dzieci % prawdziwych wydarzeń (z obrazkami: Warszawa, 1837 r.); Kasper 
Owczarek: (drama oryginalna z wydarzenia prawdziwego w 3 aktach; tamże, 
1832 roku); Bał w resursie i dworek na Topielu: Powieści starego sługi (tam- 
ze, 1840 r., przedrukowane we Lwowie, 1849 r.); Głos utoyiej matki do cór- 
ki na służbę idącej); Krótki rys zycia í. Jadwigi; Jeszcze jedna powiastka 
opisująca ochronki. Wyjątki z jej wspomnień czyli pamiętników umieszczone 
w Pierwiosnku i w Kółku domowem. Wiele artykułów jej pióra drukowane 
są: w Pismiennietwie krajowem na r. 1840; w Przyjacielu ludu: w Rozrywkach 
dla młiodzieży; w Czytelni niedzielnej | w Gazecie codziennej. Tłómaczyta 
także powieść W. Hugo: Bug Jargal (Warszawa, 1830 roku). F. M.5. 
Lewscki (Onufry), urodził się w r. 1737 w mieście Zytomierzu, nauki po- 
bierał w szkołe krzemienieckiej, gdzie uzyskawszy medal srebrny za odzna- 
czenio się, zwrócił na siebie uwagę Tadeusza Czackiego, który powierzył mu 
wychowanie syna. 7% prywatnego nauczyciela w znakomitych rodzinash kraju, 
powołany na urzędnika w królestwie Polskiem w r. 1822, stopniami doszedł do 
urzędu generalnego wizytatora szkół od r. 1829. Wysłużywszy emeryturę, 
osiadł we wsi swojej własnej Chociszewie w Płockićm i tam umarł w r. 1854. 
Wydał z druku: 1) Wykład statyki dla użycia szkół wydziałowych i woje- 
wódzkich (przekład J. Monge z wydania 5-go, przejrzanego przez Hachette; 
Warszawa 1820 r., w 8-ce, z figurami); 2) Jeometryja dla szkół wydziało- 
twych (tamże, 1628 r., w 8-ce; drugie wydanie p. t: Jeomefryja elementarna; 
tamže, 1830 r., w 8S-ce); 3) Dowód ogólny wzoru Newtona (rozprawa umie- 
szczona w ('wiczeniach naukowych na roku 1818, n. 3 i 4); 4) Nowy sposób 
dzielenia linii prostej na cześci równe (drukowany w Pamigtniku umiejetno- 
ści sztuk i nauk na r. 1824). F. M. 8. 
Lex (prawo), tak nazywało się u Rzymian pieczzdkiłe tylko postanowienie 
komicyjów kuryjowych lub centuryjowych. zwane także popułiscitum; wszakże 
po zrównaniu z niemi komicyjów (rybusowych, ich także postanowieniom na~ 
dawano godność prawa, lew. Wniosek do prawa siawiał przed komicyjami 
urzędnik, od którego też nazwiska brało swa nazwę, jak np. ler Licinia, Cor- 
meliait. d. Przed zebraniem się komicyjów miewało miejsce ogłoszenie treści 
prawa, promulgalio, po czóm odbywano dyskussyje, conciones, gdzie przema- 
wiano za i przeciw; na samych już komicyjach urzędnik wnosił, žeby lud jego 


Lex — Leyda 967 


projekt do prawa albo przyjął, albo odrzuci. Ta część prawa, w której mieści 
się przepis karcący ma przestąpienie onego, nazywała się sanclio legia; prawo 
opatrzone w taką klauzulę, było ler perfecta, a pozbawione jej, ler imperfecia.— 
Za cesarzy postanowienia senatu i ustawy cesarskie tę samą mają moc, co pra- 
wa, leges; jednakże August i pierwsi jego następcy bzęsto jeszcze ażywali for- 
my prawodawstwa ladowego. Dopiero w drugiej połowie I wieku po Chr. 
zastosowanie tej formy stawało się coraz rzadsze, a po Nerwie jaż się ona cal- 
kiem nie wydarza, F. H. L. 

Lexicon, ob. S/ownik, Lewykologija, u nas Słownictwo, — lerikoyrafija, po 
polsku S/ownikarsiwo. 

Lexington, najdawniejsze miasto i jedno ze znaczniejszych w Stanie Ken- 
tucky. w Ameryce Północnej, o mil 18,000 od Cincinnati, ma 26,000 mieszkań- 
ców, uniwersytet (transsylwańskim zwany), z biblijoteką i teatrem anatomi- 
cznym, oraz kilka pięknych gmachów publicznych, wielkie fabryki weiniane, 
hawełnianc, żelazne ż inne. — Lexington, miasteczko w Stanie Wirgińskim, 
znane dla znajdującego się w pobliżu naturalnego mostu ze skał nad rzeką Ce- 
dor-Creek. — Lexlagton, w Stanie Massachusetts pamiętne zwycięziwem 
Amerykanów nad Arglikami w d. 19 Kwietnia 1775 r. F. H. L, 

Lexycki (Franciszek), malarz obrazów kościelnych XVII wieku. niepośle- 
dniej biegłości. Urodzony w Krakowie, uczył się sztuki malarskiej we Wło- 
szech. Był żonatym, a hędąc bezdzietnym wstąpił do zakonu ś. Franciszka 
ksiczy bernardynów, żona zaś jego sukienkę zakonna tejże reguły w klasztorze 
s. Józela w Krakowie przyjęła. Umarł w Grodnie 1668 rokn. Wiele obrazów 
jego pędzla, zdobi kościoły krakowskie i galicyjskie, które wylicza E. Rastas 
wiecki w Słowniku małarzów polskich t. I. Cechą prac Lexyckiepo, jakby je- 
go monogrammem, jesi trupia głowa nad kościami na krzyż złożonemi. 

Leyda (Leyden), wielkie i piękne miasto w dzisiejszej Hoilandyi południo- 
wej, gubernii należącej do prowincyi niderlandzkiej Holandyi, ma obszerno 
ulice, mnóstwo szerokich kanałów i leży nad Starym Renem. Mieszkańców 
liczy do 40,000. Tak zwana ulica Szeroka jest jedną z najpickniejszych 
w Europie. Do najpiekniejszych gmachów publicznych należą: kosciół świę- 
tego Pankracego, z grobowcem s'awnego przez oblężenie w 1574 r. burmistrza 
Piotra Adrinnsz von der Werff; kościół s. Piotra, z grobami Roerhaave'go, 
Piotra Camper, Scaligera, Spanheima i Meermanna; ratusz. z wybornemi obra- 
mami Kukasza z Leydy, Cornelisa l ngclbrechtsen i innych. Ze starego zam- 
ku, niegdyś warownego na małym pagórku, wspaniały jest widok nak całe mia- 
sto. Niegdyś wazną gałęzią zarobkowania tutejszych mieszkańców było dru- 
karstwo i fabrykaeyja sukna, i dotąd jeszcze Leyda giównem jest targowiskiem 
wełny i towarów wełnianych. Jedną z największych ozdób miasta jest uni- 
wersylet, założony w 1575 r., dla wynagrodzenia mieszkańcom cierpień ponie- 
sionych podczas oblężenia 1574 r. Uczniów ma do 500 i posiada kosztowną 
biblijotekę z rzadkiemi rękopismami, bogaty gabinet naturalny, wyborne mu- 
zeum anatomiczne, ogród botaniczny it. d. Muzeum archeologiczne nider- 
łandzkie bardzo jest ciekawe i bogate. —U starożytnych Heyda nazywała się 
Lugdunum Batavorum, w wiekach średnich Laugduin, czyli Zegdis. Najo- 
kropniejszy czas przebyło to miasto przez całe oblężenie i blokadę ze strony 
Hiszpanów, od dnia 34 Października 1573 r. do 24 Marca r. 1574, aż dopiero 
książę Wilhelm Oranii, skutkiem przekopania grobli w Północnej Hollandyi, zmu- 
sił nieprzyjaciela do odstąpienia. W dniu 12 Stycznia 4807 r. stojący w mie- 
ście okręt, na którym było 40,000 funtów prochu, wyleciał w powietrze, skut- 
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kiem czego domy po obu stronach kanału zawaliły się i mnóstwo ludzi utra- 
cilo zycie. F.H.L. 

Ley dejska butelka, ob. Butelka teydejska. 

Leyser (4ugustyn), uczony prawnik, urodzony 1683 r. w Wittenberdze,. 
po odbyciu podróży do Włoch, Anglii i Francvi, został w 1708 r. professorem 
prawa w swojem mieście rodzinnem, gdzie zmarł w 1752 roku. “Głównie jego 
dzielo: Meditationes ad Pandectas (41 tomów; 1718 — 47), obejmuje rozpra= 
wy o wszystkich gałęziach nauki prawa, oparte na opinijach wydziałów pra- 
wnych w Helmstedt i Wittenbergu i dowodzi niezmiernej erudysyi w wielu in- 
nych także gałęziach wiedzy. Po śmierci Leysera dalszy ciąg tych Medytacyj 
wydawał Hópfner (2 tomy; 1774—80). Wpływy zdań w dziele tém objawio- 
nych nanaukę prawa, aż doostatnich niemal czasów bywały ogromne. F. H. Ja 

Lezda. Czacki wyraz ten wyprowadza od teutońskiego Żeżstan, co było 
blisko dzisiejszemu niemieckiemu Leisten. Była to naznaczona opłata od jakiej 
żywności, istniała ona w Litwie i zniósł ją Kazimierz Jagiellończyk w r. 1457, 
przez tak zwany przywilej wiemski. Pezda znaczyła więc to samo co akcyza. 
Była lezda i w Polsce, a królowa Bona: Ka lesa in Cremencia, zapewne akcyzy 
Krzemienieckiej, miała w r. 1538 dochodu, dziesięć kóp groszy litewskich. 

Lezgińska linija kordorowa. Zaczyna się w okręgu Tuszyno-pszawo- 
ehewsurskim. wchodzi do Kachetyi, ciągnac w pobliżu przez osady Tijonetów 
i Matani i wsie Napareul, Artany, Sabui, Szyldy i Kwareli do (orl(ecy Nowe 
Ziakatały, a ziamtąd podnóżem głównego pasma Kaukazkiego do m. Nuchi. 
Urządzoną była linija ta w celu obrony Gruzyi ze strony Dagestanu. Cała 
przestrzeń Lezgińskiej linii kordonowej dzieli sic na dwie części, prawe i lewe 
skrzydło. Prawy kraniec lewego skrzydła i lewy prawego skrzydła łączą się 
z sobą przy warowni Łagodechi. Na lewćm skrzydle znajdują się następne 
warownie: 4) Naflis-Mcemeli. Warownia ta położona w tem miejscu, gdzie 
wąwóz Sabujski rozszerzać się zaczyna, a leżąc między górami i wąwozem rz. 
Incoly, zupełnie go zamyka. Woda w tej warowni jest dobrą, las w poblizu. 
2) Warownia na górze Kodor. Miejsce do budowy tej warowni obrane, znaj- 
duje się na wierzchołku góry, między początkiem wąwozów Sabujskiego 
i Szyldzkiega; tu się zbliżają one z sobą na 300 sążni. Pierwszym z nich jest 
padół, w którym płynie strumień, na brzegu tegoż zbudowana warownia; drogi 
zaś poczyna się po za wyniosłościami. leżącemi z południowo-zachodniej stro- 
ny warowni. Oba te wąwozy stanowią drogę z Dido do Kachetyi. W odle- 
głośei mili od warowni, poczyna się z lewej strony wąwóz Muchacych (Anda= 
razański), wychodzący na dolinę między wsiami Artanami i Naparenlem; w po- 
dobnejże odległości z prawej strony zaczyna się wąwóz Kwarelski, idący do 
warowni tegoż nazwiska. 3) W. osadzie Szyldach znajduje się dawna waro- 
wnia królów gruzyjskich. 4) Warownia Kwarełska leży w wąwozie przed 
osadą Kwareli.  Wąwozem tym idzie jedna z najlepszych dróg z Dido do Ka- 
chetyi. 5) W. Biezanjany zbudowana nad brzegiem parowu, którym płynie 
rzeczka Sascheneti. O V; mili od Bieżanjan, na drodze do warowni Kortubań, 
znajduje się osada Kapuczyńców, Ancachców i Dzurmutców, mieszkających 
w saule palisadą otoczonym. Liczba ich około 250 rodzin wynosi. Między 
Bieżanjanami i Kortuhaniem znajduje się posterunek Apeński, zkąd idzie przez 
góry droga do Kortubania. 6) W. Korfubań lezy na równinie ze wszech stron 
lasem porosłej. W odległości */, mil od tej warowni znajdują się wyjścia 
z wąwozów Schalgori z prawej i Aregenistawi z lewej strony. 7) W. Łagode- 
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wyjścia z dwóch wąwozów, Murcuzalskiego i Chlncińskiego, > Na tej warowni 
kończy się lewe skrzydło Łezgińskiej linii kordonowej. Ciągnie się ono od Ta- 
szetyi przez osady Artany, Napareul i Sabui do Łagodech. * Prawe skrzydło 
tej linii zajmuje przestrzeń między warownią Łagodechi a fortecą Nowe-Zaka- 
faly. Ludność prawego skrzydła Lezgińskiej linii kordonowej składa się z Bie- 
łokańców, Dźarców, Jeniselców, Elisujców (należących do szczepu iezgiń- 
skiego, religii mahometańskiej) i Engelejców (pochodzących od* Gruzyjeców 
i po większej części chrześcijan). Na przestrzeni między Łagodechami a Nu- 
cha znajdują się 3 fortece: reduta Biełokańska, forteca Nowe-Jinkatały i trze- 
cia w poblizu wsi Elisa. Cały kraj od Koriubania do fortecy Nowe-Zakatały 
i na prawo do rzeki Alazani, pokryty nieprzerwanym lasem, w środku którego 
znajdują się licze wsie Džżarskie i Jenisclskie. Forteca Nowe-Zakatały zbudo- 
wana na wyniosłym brzegu rzeki Tałałyn-Czaj. Warownia Elisu leży przy 
samém wyjściu z wąwozu Elisujskiego. J. Saee. 
Leziwo albo Laziwo, sato sznury z konopi, poktórych bartnik włazi na drzewo; 
składa się z właściwego leziwa i lezaja. Leziwo sporządza się z dwóch szna- 
rów, pierwszy z włókna mocnego konopnego 18 sążni długi, 34 cala gruby, 
mocno skręcony na prawą stronę, drugi sznnr tejże samej dłagości i grubosci, 
lecz na lewą stronę syłeciony. Końce sznurów takowych odwrotnie z sobą są 
zeszpicowane, czyli do siebie skręcone i aż do miejsca zeszpicowania zawleka 
się /azbień, siedlaczka albo siadanka. Łażhień jest deszczułka 2 '/, stopy długa, 
6 cali szeroka, pół cala gruba, z drzewa dębowego. w której w obu końcach są 
zrobione otwory do nawlekania sznurów. W odległości 4 stóp od łaźbienia, 
wszywa się w sznur koziolek z drzewa (twardego w kształcie kluczki wyro- 
biony.  Potóm tenże sznur jeszcze sic przewleka pod łażbień i drugi raz przy- 
szywa sie do koziołka. Nad koziołkiem oba sznury zszywają się do siebie 
szpagatem, aby taśmę formowały i dlatego na odwrot były plecione, aby się na 
teraz nie skręcały. Tasma takowa od koziołka do zszycia nazywa się uzysk. 
Do końca tej taśmy szpicuje się jeszcze sznur pojedyńczy 18 stóp długi, zwany 
chobot, na którego końeu sg zrobione trzy węzły w odległości 6 cali od siebie, 
Lezajo składa się ze sznura na sześć sażni długiego, lecz trochę grubszego jak 
w leziwie. O cztery sąźnie od początku sznura, wszywa się łągło z drzewa 
twardego w kształcie podkowy wyrobione, sześć.cali otworu mające, z row- 
kiem zewnątrz, potém o jeden sążeń od lagła, zszywają się mocno oba sznury 
tylko w jednćm miejseu, dalej o sążeń jeden, krótszy koniee sznura przyszy= 
wa się do sznura drugiego, przeto pozostaje jeszcze dwa sążnie sznura poje= 
dyńczego, na końcu którego są dwa węzły i sznurek cienki do zawiązywania 
peHicy. Bartnik w kurlę odziany, pasem spięty, boso albo w postoły czyli 
kurpie (chodaki) obuty, chcąc wleść na drzewo, zakłada sobie łażbień przez 
głowę na plecy, aż poniżej łokci, a sznury od tegoż trzyma pod pachami, po- 
tem koziołek od przodu przez głowę bierze na szyję, aby ten leżał w tyle na 
plecach Sznur zaś z tyłu od plec pod lewe ramię i takowy znowu po lewej 
stronie głowy około lewego ramienia przekłada pod lewą pachę. Potem cały 
sanur szyty, to jest zysk, bierze w środku jego długości i 8 sążni tegoż na 
prawą stronę obok siebie wydaje, a drugie 9 sążni na lewą stronę przekłada. 
Sznury z prawej strony obwija wielkiemi łukami na podobieństwo obręczy oko= 
ło prawej ręki, a sznury z lewej strony podobnie około lewej ręki otacza, wę- 
zły zaś od końca chobofu za pas sobie zatyka. Następnie lezajo na szyję s0- 
bie zakłada, a koniec jego zostaje wolno wiszący. Bartnik włażąc na drzewo, 
najprzód uzysk na stronę lewą wydany, składa na dwoje i bierze ręką prawą 
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lak wielką tegoż długość, jak obwód drzewa może wynosić, I takowy ręką pra- 
wą około drzewa pacha t. j. zarzuca, a ręką lewą tenże sznur chwyta tak wy- 
soko jak tylko moze dosięgnąć. Potem przez bak t. j. oko czyli otwór uzy- 
ska podwójnie złożonego, a za który trzyma ręką lewą, przesadza ręką prawą 
nzysk podwójnie dwa razy złożony i przeciąga go, przez co poniżej złoży sie 
pętlica, strzemieniem zwana. W tem strzemienia część uzyska opasująca 
drzewo, leżeć powinna na części wolno wiszącej, aby po wstąpieniu nogą 
w strzemię, sznur wierzchni przyciskał spodni. Bartnik nogę lewą w strzemię 
zasadza, uzysk będący na prawej ręce składa we dwoje, bierze w rękę prawą, 
a trzymając się palcami za drzewo, podnosi się i staje na strzemieniu, a nogę 
prawą trzyma przy drzewie. Tak stanąwszy, prawa ręką uzysk pacha około 
drzewa, chwyta ręką lewą, robi strzemię, nogę lewą z pierwszego strzemienia 
wyjmuje, ręką zaś lewą pociągnąwszy za uzysk, rozprzęgn strzemię pod nim 
będące, które już opuścił. Tym sposobem po strzemionach wstępując, doleść 
moze jak najwyżej na drzewo, dolazłszy w miejsce upodobane, lezajo z siebie 
zdejmuje, ręką prawa takowe około drzewa zarzuca, a ręką lewą chwyta za 
lągło i to wkłada między sznury, na miejsce gdzie są zszyte, koniec zaś cień- 
szy od Jezaja syuszcza przy drzewie. Aby lezajo na dół po drzewie nie obsu- 
walo się, stara się bartnik zawiesić takowe na sęku czyli korzeniu po uschłej 
gałezi, a gdyby sęka nie było, dziurę świdrem wywierca i wbija kołek z drze- 
wa twardego chmalłem zwany. Nad barcią wyrobioną, chmal w drzewie na 
zawsze pozostaje, a kiedy bartnik do zatworu zalezie, aby pszczół nie turbo- 
wać, stykiem t. j. tyczką mającą widełki w cienkim końcu, lezajo na chmal za- 
kłada. Następnie koziołek z siebie zdjąwszy zawiesza w lągle, a łazbień na 
dół cokolwiek opuściwszy, siada na nim pomiędzy sznurami i trzyma takowe 
pod pachami. Potóm zmyka strzemię po kiórem dolazi, uzysk przez lągło 
przewieka, na dół przy drzewie spuszcza i koziołek z lągła wyjmuje. Łaągło 
służy zarazem za blok, w którym za pomocą sznurów od leziwa może się 
w górę podnosić lub na dół spuszczać. Kiedy za pomocą uzyska podniesie się 
lub zniży w miejsce upodobane. nzysk do koziołka zadzierga i tym sposobem 
przyczepiony utrzymuje się w powietrzu siedząc na łaźbieniu, a nogami wspie- 
rająe się o drzewo. Wtedy sznur chobot służy bartnikowi do podnoszenia po- 
trzebnych narzedzi, jako to: siekiery, fajerki, krubki it p. jako też do spusz- 
czania po lakowym w krubce plastrów z miodem. Bartnik tym sposobem za- 
czepiony, pszczoły osadza, łażbi lab podmiata. Jeżeli bartnik w drzewie obra- 
nem, przedsiębierze barć wydaiewać t.j. wyrabiać, wtedy równo ze swemi 
nogami, sznorem od leziwa we dwoje złożonym około drzewa obrzuca, a końce 
kołkiem spina. Pomiędzy drzewem a sznurami opasanemi, zasadza dwa kołki 
zwane kulami, z dwóch stron drzewa, drugie końce kul styka w kształcie wi- 
deł i zwięzuje, na których wygodnie i bezpiecznie wsparty, może baré wydzie- 
wać, jednak zawsze będąc na Jeziwach uczepiony. Kiedy bartnik po ukończo- 
nej czynności chce zejść z drzewa, wtedy węzły na końcu chobotu będące, do 
końca lezaja sznurkiem przy nim będącym przywiązuje, z koziołka sznur od- 
dzierga, t. j. rowkośła się i popuszczając uzyska przez lągło, spuszcza się na 
ziemię. Stanąwszy na ziemi, chobotem pociąga za koniec lezaja, przez co lą- 
gło spada na ziemię. (Wiktor Kozłowski: Słownik leśny, barlny, bursztyniański 
i orylski; Warszawa, 1846). 

Leża, legowisko, właściwie kwatera, stacyja, stanowisko dla wojska. Cho- 
rągwie czy pułki szły na leżę zimowe. Ustawy dawne uwalniają dobra szla- 
chty od Jeż i stanowisk żołnierskich. „W ciągnieniu wojska, rząd ma być za~ 
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ohowany, a stanowiska i leże nigdy nie mają być w dworach i miastach.” 
(Yolumina Legum, t. IU, str. 413). K. W. W. 
Leżajsk, miasto w dawném województwie Ruskism, ziemi Przemyślskiej, 
ohecnie w Gniicyi, w obwodzie Rzeszowskim, ćwierć mili od Sana położone, 
pierwotna zaś posada była nad rzeką, gdzie teraz wieś Staromieście. Włady- 
sław Jagielło przywilejem z r 1397 przemienił wieś na miasto. z nadaniem 
mu nazwy Krółowe miasto. Sprzedał w niêm wójtostwo Stanisławowi Jasien= 
skiemu, mieszczanowi z Przeworska, za 10 grzywien groszy pragskich: nadał 
mu na inkacyję miasta przestrzeń jednomilową po obu stronach Sanu, a w szcze- 
gólności mile graniu między rzeką Ozana wpadającą do Sanu i rzeką Kolna, 
pozwalając przestrzeń tę z lasów oczyścić i utworzyć 430 łanów. z których 8 
dla kościoła przeznaczył. Nadto tenże król obdarzył miasto wielą swobodami 
i prawem niemieckićn. Dwukrotnie złupione było i spałone przez Tatarów, 
mianowicie w latach 1500 i 1524, skutkiem czego Zygmunt I polecił przenieść 
je w to miejsce wałami i błotami od samej prawie natury obronne. w jakiem się 
obecnie znajduje, utwierdzając zarazem przy prawach dawnemu miastu słuzą- 
cych. Nadto zaprowadził 3 jarmarki do roku i targi tygodniowe we Czwrtek; 
wreszcie na obwarowanie pewną ilość pieniędzy z dochodów starostwa wy- 
znaczył. Roku 1534 królowa Bona otrzymała przyzwolenie na wykupienie 
Lezajska (Lezeńska) w zastawie będacego i (rzymania starostwa w dożywociu. 
Tatarzy r. 1623 spustoszywszy okolice ogniem i mieczem. uprowadzili trzody 
i lud wiejski na stepy Budziackie. Przechody różnorodnych wojsk podczas 
wojny szwedzkiej i chwilowy pobyt Karoła Gustawa. przywiodły miasto do 
ubóstwa, a rozproszeni mieszkańcy nierychło wrócili do swych siedzib. Oprócz 
kościoła farnego, przy którym według łustracyi z r. 1765 kanonicy grobu Chry- 
stusa czyli Miechowici wówczas osadzeni byli, zdobi to miasto klasztor bernar- 
dynów, wymurowany około £625 r. przez starostę liukasza Opalińskiego; cu- 
dami słynący tamze obraz Matki Zbawiciela uwieńczył koronami 8 Wrzesnia 
4752 r. Wacław Sierakowski biskup przemyślski: organy zaś do najsławniej- 
szych w Europie policzone być moga. Miasto w r. 1834 przez przypadkowy 
požar wielkie poniosło straty. Mieszkańcy, których liczba w 1848 r. 4,000 
głów wynosiła, trudnią się przędzeniem i (arbowaniem wełny, oraz wyrobem 
grubego sukna czyli tak zwanej baji. Leżajsk odległy jest 3 mile od Łańcuta. 
Leżeński (Mikołaj), syn Piotra, herbu Nałęcz, kanonik krakowski od ro- 
ku 1658. był przytem sekretarzem królewskim, proboszczem zelechowskim, 
w końcu został opatem wąchockim od r. 1675. Zostawił w rękopiśmie: Re- 
wizyja zamku krakowskiego odbyta w r. 1665 (in folio), znajdującym się 
w biblijotece głównej w Warszawie. : 
Lędźwian, fak w niektórych ziemiach Polski nazywają groszki polne, łąko- 
we i leśne (oh, Groszek). F. Be. 
Lędźwie, czyli okolica iędź wiowa, jest to tylna okolica tułowia, rozpoście- 
rająca się od tylnych końców žeber aż do bioder. W jej środkowej linii od 
tyłu leży pięć kręgów Jędźwiowych, a jej boczne części pokrywają od ze- 
wnątrz nerki. SiS: 
Lędźwie u konia; ustrój lędźwi wywiera w ogóle dość znaczny wpływ na 
moc, rączość w biegu i zwinność w zwrotach konia. Jako dobrze zbudowane 
uważamy łędźwie, gdy są miernie długie i należycie szerokie, nie będąc przy- 
tem ani zapadłemi, ani ku górze wystającemi. Wiasnosci te zależa głównie 
od ustroju kregów wchodzących w skład kolumny pacierzowej, a słu- 
zących za podstawę lędźwiów; mianowicie zaś zależą one od mocy i sposobu 
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wzajemnego między sobą połączenia kręgów, tudzież od wymiarów oraz kie- 
runku ich wyrostków, zwłaszcza poprzecznych; wszelako na przymioty lędźwi 
wpływa nie mało także objętość, oraz moc mięśni, do utworzenia tej części cie- 
ła przyczyniających się. Lędźwie krótsze przyczyniają się do ściślejszego po- 
łączenia części przedniej z tylną, a ziąd do zwięzłej budowy ciała, są zawsze 
więcej cenione, zwłaszcza u koni wierzchowych: ten jednak warunek jest 
w takim razie wymagany, aby zbyteczna rzeczonej ezęści krótkość, nie po- 
zbawiła zwierzęcia potrzebnej zwinności i nie przyczyniła się do tak zwanego 
ścigania się, to jest do uderzania w czasie biegu, kopytem nóg tylnych o prze= 
dnie. Natomiast cechują lędźwie dyć długie niemal zawsze wątłą budowę 
zwierzęcia, mianowicie, gdy obok tego i mięśnie w skład ich wchodzące, nie 
odznaczają się jędrnym i silnym ustrojem: lubo znowu z drugiej strony, koń 
o takich długich łędźwiach ma tę zaletę, iż lekko nosi jeźdzca, že ma bieg 
szybki j zwinność w zwrotach. Równie jak przydługie, uważamy za wadliwe 
także lędźwie zapadie, wilczemi zwane, dalej zbyt wąskie, te jest niedostate= 
cznie % obu stron na boki się rozprzesirzeniające, niemniej lędźwie ku górze 
zbyt wystające. czyli wypukłe, oraz tak zwane rozdwojone, posiadające na li- 
nii środkowej, w kierunku swej długości, wyrążne rowkowate zagłębienie. 
Wszystkie howiem te zboczenia w budowie, przyczyniają sie do mniej więcej 
nieprzyjemnych wiasności zwierzęcia, a najczęściej do słakego ustroju jego. 
Oslabienie w lędźwiach pociągające za sobą chód niepewny, jako mające naj- 
częściej swe Źródło w cierpienin rdzenia pacierzowego, stanowi n konia zawsze 
bardzo ważną wadę. Z tego też powodu blizny w tej części ciała, mogące 
być następstwem przypiekania lab zanwłok, równie jak sierć biała, znajdujaca 
się tu u koni ciemnej maści, a która wzbudza podejrzenie o zastosowanie na 
lędźwie wcierań maściami gryzącemi, zasługują zawsze na szczegółową z na= 
szej strony uwago i na dokładne zbadanie ich źródła.  Nastręczają bowiem nie 
bezzasadnie domysł, że cierpienie przewlekłe w łędźwiach do zastosowania 
pomienionych operacyj dało powód; takie cierpienie zaś, nie dające się zwykle 
usunąć radykałnie, wpływa zawsze w wysokim stopnia na użyteczność. a têm 
samem i na wartość konia. P. S. 
Lęgnienie, w ściślejszem znaszeniu jest to wydobywanie się rozwiniętego 
plodu z jaj tak zwanych jajorodnych zwierzat, do których należa z kręgowych, 
oprócz ptaków, także zwierzęta ziemnowodne, płazy i ryby. Ta również na- 
zwą oznaczają nawet w pospolitej mowie wszelkie powstawanie niższych zwie- 
rząt, objętych ogólnćm mianem robactwa, a niekiedy także rodzenie się, w ogóle 
rozmnażanie zwierząt ssących; i nie bez przyczyny, gdyż i te wychodzą także 
z jaja, a wszystkie opuszczają dopiero przy swem rodzeniu się błony jajowe. 
Wszystkie tedy zwierzęta wykształcają sie i lęgną z jaja, będącego rzeczywi- 
stą komórką i to nietylko wyższe, aie nawet najnizsze, które rozmnażają się 
przez podział lnb pączkowanie, gdyż one juź same w sobie stanowią niejako 
komórkę. Słusznie zatćm Virchow w miejsce dawnego Harvey'owego wyra- 
żenia: Omne vivum ex ovo, podstawił nowe odnoszące się do całej organicznej 
przyrody: Omnis cellula e cellula. Dla wykształcenia powstającego z jaja plo- 
du i uczynienia go sposobnyn: do wylęgnienia, potrzebnym jest dla kazdego 
gatunku zwierzat pewien prawie niezmienny stopień ciepła, dostarczanego jaju 
już to przez ciała rodziców majacego przyjść na świa! jestestwa, już teź przez 
słońce lub wreszcie przez inue ciała ciepło. Wygrzewanie w pierwszym razie 
odbywa się alba wewnątrz macierzystego ciała, dostarczającego zarazem za- 
rodkowi a następnie płodowi potrzebny do jego rozweju materyjał, jak to bywa 
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u zwierząt ssących. albo ież za pośrednictwem jego zewnętrznej powierzchni, 
jak np. u piaków. Jaja kanarka, jak w ogóle każdego innego czyza, poirzebu- 
ją do zupełnego wygrzania sprowadzającego lęgnienie młodych od 15—18 dni 
czasu, jaja kurze od 19 — 24 dni, kacze 25 i tak dalej. Kurczę wykształ- 
ciwszy się z zarodkowych części jaja i przeważnie z białka, rozwinąwszy się 
następnie sposobem odżywiania kosztem żółtka i powietrza, dostającego się do 
niego przez pory skorupy, przez które wydala się na zewnatrz pod wpływem 
sprawy odzywczej powstający kwas węglany, rozrywa w epoce, gdy pierwot- 
ny ciężar jaja przez wylwarzanie kwasu węglanego i parowanie zmniejszył się 
ostatecznie o 14, swemi ruchami otaczające je błoniaste osłony; przechodzi 
ze swego poprzecznego położenia w jaja do podłużnego, a zerwawszy błonę 
przedzielającą je od przestrzeni powietrznej znajdującej się w grubszym końcu 
jaja zaczyna oddychać. Wtedy to słychać niekiedy juź na dwa dni przed 
wylęgnieniem słabe w jaju piszczenie. Pod wplywem silnych ruchów kurczę- 
cia pęka także skorupa, które przy pomocy swego wprawdzie miękkiego dzio- 
ba, ale zaopatrzonego wówczas, na swej górnej części małym, twardym, rogo- 
wym kończastym wyrostkiem, odpadającym wkrótce po wylęgnieniu, robi 
w niej przenikające wskróś otwory. Ta praca (rwa zwykle pół dnia. W koń- 
cu podnosi się górna część skorupy, kurczę prostuje swoje nogi, wydobywa 
głowę z pod skrzydła, staje na nogi i opuszcza skorupę, biegając wkrótce po- 
tem i karmiąc sią same pod kierunkiem swojej, teraz nadzwyczaj troskliwej 
i odważnej. matki. Resztki błoniastych osłon, które już jakiś czas przed wy- 
lęgnieniem z powedu żarośnięcia pępka nie były odzywiane, więdnieją, odpa- 
dają od kurezęcia, pozostając w skorupie. Młode wielu innych gatunków pta- 
ków, wyłęwnąwszy się z jaja. nie są jesźcze tak jak kurezęta okryle piórami, 
ale prawie gołe i tak niedołężne, że muszą być w gnieździe przez pewien czas 
wygrzewake i karmione. Już od najdawniejszych czasów znanćm było w Egip- 
cie sztuczne wylęganie kurcząt, odbywające się w właściwych jednostajnie 
ogrzewanych piecach, zwauych Mamals, mogących pomieścić do 40,000 jaj, 
lub w gnoju. Na wyspach Kilipińskich mają spełniać ludzie ię, rzec- 
by można, nieczynna czynność. W tym celu układają jaja warstwami w po- 
piele, pokrywając je należycie wełną lub bawełną, na które kładzie się czło— 
wiek i leży na nich tak długo nieporuszony, dopóki nie nadejdzie czas lęgnie- 
nia, które przyśpiesza, nadłamując zręcznie palcami skorupy. Naśladując Kgip- 
cyjan, robiono w Europie już w XV wieku we Włoszech, aw XVI we Francyi 
próby sztucznego wylęgania jaj kurzych, ale bez pomyślnego skutku. Dopiero 
w pierwszej połowie XVIII wieku podał Réaumur odpowiedni. do tego przy- 
rząd, utrzymujący jednostajnę temperaturę wynoszącą 39-—400C., który wy- 
doskonalony później, odpowiada dzisiaj zupełnie swemu celowi. To sztuczne 
wylęganie rozwinął najprzód do wiełkich rozmiarów fizyk Bonnemain, zaopatru= 
jąc Paryz jaż od 1777 r. przez jakiś czas kurczętami, lęgnącemi się w jego 
zakładzie. Przemysł Ten atoli, z powoda zbyt kosztownego karmienia mło= 
dych kmcząt, pomimo licznych prób czynionych w Anglii i Ameryce, nie mógł 
się utrzymać ani dałej rozwijać. S. S. 

Lgoty (Jan z), ob. Elgot. 

Lassa (dosłownie: Mieszkanie Bogów), ludna stolica Tybetu, ma jednę 
milę obwedu, ale nie jest otoczone murami, jak zwykłe miasta chińskie. 
W przedmieściach dużo jest ogrodów, zasadzonych wysokiemi drzewami, któ- 
re miastu urocze nadają otoczenie. Ulice główne są bardzo szerokie i dość 
ezyste, ale przedmieścia pełne niesłychanego brudu, Domy są wysokie, zbu- 
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dowane po większej części z cegły i z kamienia, nieliczne tylko z gliny; wszy- 
stkie zaś są starannie bielone, tak iż wydają się zawsze z tego samego mate- 
ryjału. Jedno z przedmieść ma cyrkuł, w którym domy składają się całe z ro- 
gów wolich i baranich. Dziwne te budynki są bardzo mocne i dla eka nie- 
przykre. Pałac Dalai-Lamy (ob.) pod każdym względem zasluguje na sławę, 
jakiej nżywa. Wspaniały ten gmach złożony jest z kilku świątyń, różnej wiel- 
kości i ozdobności, z których środkowa, wysoka na cziery piętra, zakończona 
jest kopułą, eałą pokrytą płytami szczero-złotemi, oraz otoczona obszerną ko- 
Jamnadą, której filary również są złocone. Tu jest rezydencyja Dalai- Lamy, któ- 
ry z wysokości świątyni patrzy, jak niezliczeni jego wielbiciele w wielkie uro- 
ezystości chodzą po równinie i u podnóża boskiej góry padają na ziemię. Pała- 
ce drugiego rzedu, stojące na około wielkiej światyni, zamieszkałe Są przez 
Jamów z rozmaitych zakonów, przeznaczonych do usługi żywego Buddhy. 
Łhomond (Kiro! Franciszek), Iolog francnzki. urodzony 1727, zmarły 
1774 r. w Paryżu, był professorem w szóstćm kollegijum paryzkićm i wsławił 
się jako autor licznych książek szkolnych, po dziś dzien jeszcze przez mło- 
dzież francuzką uzywanych. Najważniejsze między uiemi miejsce zajmują 
grammatyki francuzkie, łacińskie i greckie. Skromność zacnego tego męża 
była tak wielka, ze nigdy nie chciał przyjąć na siehie wykładu w klassach 
wyższych, a ograniczał się jedynie na nauce początków, których gruntownosć 
słusznie uważał za najważniejszą podstawę przyszłości. 7% innych prac jego 
zasługują na wspomnienie: De Viris illustribus urbis Romae, Epithome hisilo- 
riae sacrae; Doctrine Chreiienne; Abregć de Thistoire de PKglise; Ilistoire 
abrege de la religion avant la cenue de Jésus Christi wiele innych. PH. L. 
L'Bópital (Michal de), kanclerz Francyi, urodzony 1508 r. w Aigueperse, 
w departamencie Puy de Dôme, był synem lekarza, podobno żyda, zostająccwa 
w służbie u konnetabia de Bourbon. Podczas wygnania tego ostatniego, miody 
L*Hópita] udał się także do Włoch i uczęszczał w Padwie na wydział prawny. 
Później otrzymał urząd audytora roty w Rzymie; 1534 r., na wezwanie kardy- 
nała Grammont, powrócił do Paryża. Po śmierci kardynała przez lat trzy był 
audytorem, a później w Paryżu został radzcą parlamentu; wkrótce jednak, nie 
zadowolony z kolegów, urząd ten złożył W r. 1547 dwór wysłał go na so- 
bar trydencki, przeniesiony wówczas do Bononii. Ztad po śmierci swojego 
protektora, kanclerza Olivier, mianowany został przez Małgorzatę de Valois jej 
kanclerzem domowym, a za wpływem kardynała lotaryngskiego, księcia Karola 
Gwizyjusza, w r. 1554 został nadintendentem skarbu. Urząd ten sprawował 
w niezwykłą bezinteressownością, przez co wielkiego nabył szacanku. Po wsią 
pienia na tron Franciszka I, L”Hópitał wszedł do rady siann, lecz wkrótce po- 
tém przyjął posadę kanclerza Małgorzaty de Valois, córki Franciszka I. Kata- 
rzyna de Medicis, obejmując w r. 1560 ster rządu w imieniu małoletniego swe- 
go syna Karola IX, mianowała I/Hópitala kanclerzem Francyi. Jako mąż 
wszechstronnie ukształcony, charakteru łagodnego i głęboki polityk, miał on 
przywrócić porządek w szarpanem namiętnościnmi państwie, oraz takowe 
uśmierzyć. W samej rzeczy starał się umiarkowaniem, zarówno względem 
Rugonotów, jak względem Gwizyjuszów i katolików, przerwać wojnę domową 
i złamać ducha stronnictw. Królową matkę nakłonił na korzyść protestantów, 
oparł się zaprowadzeniu inkwizycyi, zniósł karę śmierci za kacerstwo i wywo- 
łał kollokwije religijne w Poissy. Tymczasem rozterki w narodzie zbył były 
głębokie, iżby takie pośrednictwo mogło być skutecznóm £ zyskać ugnanie. Ka- 
tolicy przezywali go kalwinem, albo ateuszem. Już po zawarcia pokoju w Am- 


Böpital — L'Bailier 975 


boise (£563), atracił swój wpływ na Katarzynę, która połączyła się z Gwizy- 
jaszami į postanowiła w interesie politycznym wyiępić kacerzy. Niemniej tak- 
że reformy jakie przedsiębrał L'Hópital] w sądownictwie i administracyi, rozbity 
się o ówczesne rozprzężenie wszystkich stosunków publicznych. Wyklłuczony 
przez królowę matkę z rady stanu, sam 1568 r. złożył kanelerstwo i opuścił 
dwór, z którym cały jego charaktor i obyezaje w tak wielkiej zostawały sprze- 
ozności. Odtąd w zaciszu wiejskićm oddawał się wyłącznie naukom. Tak był 
ubogim, że dla siebie i na wyprawę dla jedynaczki córki prosić musiał o wspar- 
cie. Przed rozpoczęciem rzezi w nocy Ś. Bartłomieja 1572 r., królowa matka 
dom jego zająć kazała przez oddział żołnierzy, żeby go zasłonić przed niebez- 
pieczeństwem. Umarł przed ukończeniem wojny domowej, 1573 r. Grobowiec 
jego w kościele w Vignay, niedaleko Estampes, gdzie ostatne lata spędził, 
a który podczas rewolucyi chciano przenieść do Pantoonu, w r. 1838 odnowio- 
ny został ze składek narodowych. I/Hópita! zastawi! piękne poezyje łacińskie, 
pamiętniki, mowy i kilka rękopismów treści prawnej: wszystko razem Dufey 
wydał w pięciu tomach (1824), F. H. L. 

Lhowa, jezioro, znajduje się w królestwie Polskićm, gubernii Lubelskiej, 
powiecie lfrubieszowskim, w dobrach Strzelce, mające rozległości morgów 14, 
glebokie stóp 18; przepływa przezeń strumień wpadający do Buga. 

Lhuillier (Zofija de Puget), sławna kabalarka, która wywróżyła młodemu 
Stanisławowi Poniatowskiemu, bawiącemu w Paryżu, że królem polskim zosta- 
nie. Poniatowski odrzekł jej, że bedąc szlachcicem polskim, ma prawo jak 
i drudzy do korony i uważa jej wróżbę za zart przyjemny: gdyby jednak prze- 
powiednia się jej sprawdziła, zaprasza ją weześnie na stałe mieszkanie do sto- 
licy przyszłego swego królestwa. Kiedy w lar kilka wstąpił na tron polski, 
wysłał do Paryża zaufanego dworzanina, ażeby skłonił ją do przybycia do War- 
szawy, a przytćm zdjął rysunek dokładny mieszkania i umeblowania jej pokoju, 
który przywiózł z sobą.  Pospieszyła Lhuiller'owa na tak pochlebne wezwanie 
do stolicy Rzeczypospolitej. Król kazał kupić dom naprzeciw klasztoru pp. kar- 
melitek na Krakowskićm przedmieściu (nr. 371, obok domu S. Orgelbranda, w r. 
1864 rozebrany), ten przebudować i umeblować na sposób paryzkiego jej 
mieszkania. Gdy przybyła do Warszawy już go znalazła urządzonym i na 
własność oddanym. Dom ten pełen skrytek i przejść pomiedzy ścianami, we- 
wnętrznćm urządzeniem zadziwiał, Cały dwór, magnateryja polska i co miało 
styczność jakową z zamkiem królewskim, szukało u niej wróżby i hojnie pla- 
cilo. Znakomite damy, co zjezdżały na kabałę, mogły swobodnie kryć się przed 
mężami w skrytkach i tajemnych przejściach. Francuzkę tę zwaną zwykle pan= 
ną Lalli i aważano za kochankę króla, co nie było prawdą. Na tóm podaniu 
oparty, poeta Dominik Magnuszewski, w swej powieści: Posiedzenie malarza 
Macciareliego, wprowadził ją w tym charakterze. Penusyja jaką pobierała od 
Stanisława Augusta, skończyła się wraz z jego wyjazdem do Petersburga, ale 
Lhuillier, przyszła do dostatniego mienia i wygodnego do ostatnich chwil zycia. 
Zmarła w Warszawie w końcu 1802 r., licząc 86 lat wieku. W galeryi króla 
Stanisława, była piękna miniatara jej roboty, przedstawiająca siostrę tego króla, 
ranią Krakowską. W mieszkaniu letniem Łazienkach Stanisława Augusta, pa- 
łacyk ozdobny po lewej stronie w pobliżu stojący, zwano do r. 1830 pałacykiem 
Mademoiselle Lulli, gdyż w nim przez całe lato i pogodną jesień przemieszki= 
wału. za bytności w tej ustroni za miastem króła Poniatowskiego, z całym 
dworem. K. W. W. 

L'Builler (Szymon), matematyk, urodził się w Genewie 1750 roku. Bawił 
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czas niejaki jako nauczyciel matematyki w domu książąt Czartoryskich, przy 
synach generała ziem Podolskich, u którego później byź biblijotekarzem. W cza- 
się swej bytności w Polsce, wydał: Arithmetique pour les Ecoles palatinales 
(Warszawa, 1778, w 8-ce). Dzieło to również jak geometryja, oraz algebra, 
przez niego z polecenia napisane, przeznaczone zostały przez komissyję edu- 
kacyjną dla dawania w szkołach narodowych i przelłómaczone na język polski 
przez ks. Jędrzeja Gawrońskiego (ob.). Drukował także u nas dzieło, p. t: De 
relatione mułua capacitatis et lerminorum figurarum geometrice considerata 
seu de maximis et minimis (Pars l; Warszawa, 1780, w 4-ce). FK. M. S 
Li, moneta miedziana chińska, wartości około */ grosza polskiego. — Li 
czyli miła chińska, których 193 idzie na jeden stopień równika ziemskiego, jest 
równa 1998,20 stopy warszawskiejć 
Liadićres (Pioir Chaumont), pisarz francuzki, ur. 1992 r. w Pau, po ukoń- 
czeniu w 1842 r. szkoły politechnicznej wszedł do służby inżenieryi woisko- 
wej. Po bitwie pod Lipskiem, w której krat udział, w 1844 r. dosiał się 
w Gorkum, w Hollandyi, do niewoli. W 4848 r. powrócił do służby w stopniu 
kapitana, a po rewolucyi lipcowej zosiawszy oficerem ordynansowym Ludwika 
Filipa, przez lat 18 był jednym z najpoufniejszych ulubieńców rodziny królew- 
skiej. W 1846 r. został członkiem rady s'anu, a po rewolucyi lutowej 1848 r. 
zupełnie opuścił zawód pańliczny, Z pism jego wymieniamy: Conradin et lró- 
déric (1820 r ); Jean sans Peur (4821 r.); Jane Shore (1824 r.): i Walstein 
(1829 r); komedyję La tour de Babel (1845 r.), ogłoszona pod pseudonimem 
Anatole Bruant, a przypisywaną w swoim czasie przez niektóre dzionniki sa- 
memu królowi, broszurę polityczną wielkiej dowolności, p. t: Dix mois et diw- 
kuit ans (1849 r.); komedyję Zes bifons flollants (1851 r.), oraz Souvenirs 
historiques et parlementaires (1855 r.). F. H. L. 
Liany (Zżane), wyraz używany początkowo w kolonijach amerykanskich 
fraacuzkich na oznaczenie wspinających się roślin, który następnie wprowadzo- 
ny został do iunych języków przez opisujących podróże w krajach gorących. 
Pod lianami rozumieją się wszystkie rośliny opatrzone łodygą bardzo długą, 
giętką, wijącą się, która po innych roślinach i krzakach leśnych wspinając się, 
dochodzi po nad ich wierzchołki. Rośliny tej postaci w kr:jach północnych są 
rzadkie; jednakże powojnik lub wijnik pospolity (Clematis vitalba) przedstawia 
tę postać; łodygi nąpotykanego w lasach gatunku wiciekrzewu (Lonicera Peri- 
clymenum) szczelnie obejmują pnie drzew sąsiednich; również fasola (Phaseo- 
łea) i chmiel (Humulus lupulus) mogą posłużyć za przykłady tak zwanych 
lianów. W krajach gorących liany napotykają się bardzo obficie i tém bardziej 
przyczyniają się do urozmaicenia i upiększenia tamtejszych krajobrazów, że 
liczne z pomiędzy nich odznaczają się liczbą i pięknością kwiatów. Rośliny te 
utrudniają wprawdzie przenikanie w iasy, lecz dla krajowców są wielkiego 
użytku, stanowiąc dla nich prawie nieprzebytą ochronę. Wiele roślin lekar- 
skich, jak wanilla, sassaparylla i inne, należą do lianów. Pod względem bota- 
nicznym należą one do rozmaitych familij; w ogrodach europejskich nie napo- 
tykamy ich wiele, gdyż wymagają starannego pielęgnowania w ciepłarniach, 
a nadto prawie wszystkie nie łatwo dają się do kwitnienia doprowadzić. 
Liard, począikowo moneta srebrna francuzka, którą od połowy wieku sze- 
snastego, szezególniej za panowania Franeiszka Ii Henryka IV wybijano. Od 
r. 1649 zaczęto wybijać monety miedziane, zwane liardami, dia Francyi z na- 
pisem: Liard de France, tudzież dla Lotaryngii z napisem: Liard de Lorraine; 
od tej epoki liardy były ciągle wybijane aż do zaprowadzenia nowego syste- 
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mata monetarnego. Wartość liarda, który niekiedy jeszcze w obiegu się napo- 
tyka, wynosi trzy denary (deniers), czyli czwartą część sous, to jest 5,, grosza 
polskiego. 

Lias, Pod tym wyrazem, pożyczonym od górników angielskich, rozumieją 
systemat skał wapiennych, gliniastych i kwarcowych, napotykający się dość 
obficie w skornpie ziemi, jako pośredniczący pemiędzy formacyją Kejperu (ob. 
Trias) i juraską: poniewaz lias przedstawia budowę najmniej podobną do for- 
macyi jurashiej, przeto uwazają go za spodnią cześć tej ostatniej ciemno - zafar- 
bowaną, nazywając czarnym jura, odróżniając go (em samem od brunatnego 
i białego jara. W Niemczech skład linsu zwykle bywa następujący: a) wierz- 
chnią warstwę stanowi bitumiczny łupek marglowy; b) średnią, bitumiczny wa- 
pień ciemny (zwany liasowym, a przediem gryfitowym wapieniem); c) spodnią 
piaskowiec częstokroć żelazisty. Lias obfituje w bardzo piękne częstokroć ska- 
mieniałości, będące szczątkami zwierzat morskich, a niekiedy i lądowych. 
Najcharakterystycaniejsze skamieniałości są: jaszczurkowatych (Ichfhyosaurus, 
Plesiosaurus, Mysteriosarus i t. d.), tudzież ammonity, belemnity, Pesidonomi= 
Je, Trigonije, gryfity, terebratule i pentakrynity. Z hitumicznego lupku liaso- 
wego w niektórych miejscach otrzymują asfalt. W liasie napotykają się także 
metale, jak siarek 7elaza rozsiany lub w gniazdach, siarek ołowiu i cynku, siar- 
czan stroncyjany i baryty; zdarzają się w nim niekiedy lignily, zwykle w ka- 
wałkach rozrzuconych, rzadko zaś w massach więxszej ob:ętości. 

Libacyja, od łacińskiego słowa libare, bogom na cześć cokolwiek płynu 
rozlać lub oddać, zwał się u Rzymian pewien rodzaj ofiary, mianowicie ofiary 
płynnej, zasadzający się na rozlaniu cokolwiek wina na ołtarze bogów i położe- 
niu na nićm ciasta, którego cząstkę małą palono. Zwyczaj ten miewał takze 
miejsce i przy obiadach i ucztach domowych, gdzie dla Lsrów rzucano kęsek 
jadła w rozpalony na kominie ogień, a nawet przy obrzędach pogrzebowych, 
gdzie dziewiątego dnia po pochowaniu iub spaleniu ciała dopetniano libacyj 
z mleka, wina lub krwi. Kapłan ofiarny winien był skosztować trochę tego 
wina przed pokropieniem zwierzęcia ofiarnego, a razem z nim i ci, którzy pzy 
ofierze służbę czynili. 

Liban, u Greków i Rzymian zwany Libanus, u Izraelitów Libanon, dziś 
jeszcze u Arabów Džebel Liban (to jest góra Biała albo Śnieżna, poniewaz naj- 
wyższe jej szczyty śniegiem są pokryte; moze też z powodu licznych skał wa- 
piennych, jakie się tu znajdują), góra w Syryi należąca do systematu gór, któ- 
ry się zaczyna od Synai i Horehu, na półwyspie miedzy przesmykiem Suez 
i Akaba, i ciągnie się na północ przez Arabiję Skalistą, Palestynę i Syryję wła- 
ściwie nazwaną, równolegle do wschodniego pobrzezża morza Śródziemnego 
i styka się z górą Taurus, w głębi odnogi Skanderum albo Alexandretty. Liban, 
tworżący płaskowzgórze tego systematu gór, wznosi się około 33/,* szer. półn. 
ze środka doliny Nahr- Kasmieh albo Nahr al-Tkani (Leontes u starożytnych), 
która przegradza go od gór Galilejskich, ciągnie się potem ku północy na szero- 
kość w przecięciu 4-ch mil, wysokości około 7,000 stóp, długości przeszło 20 
mil, zniżając się nieznacznie na wschód, kn Celesyryi, a na zachód ku morzu 
Śródziemnemu, do 34° szer półn., gdzie nagle przełrształca się w płaszczyznę, 
jako przedłużenie pobrzeża. Część środkowa góry, właściwy Dżebel- Liban 
Arabów. tworzy płaskowzgórze. podnoszące się ciągle na przestrzeni sześciu 
mil, mając góry poprzeczne, na południe Dżebel-Sanin, 7,776 stóp wysokości, 
na północ Dzebel-Makmel 8,796 stóp wysokości. U podnóża tej ostatniej góry, 
idzie droga z Tripoli do Damaszku przez górę Libanu, dochodząc wysokości 
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7,154 stóp. Około 1,303 stóp niżej, niedaleko Bescherre, koło kapliczki Ma- 
ronitów, w miejscu prawie ogołoconćm ze wszelkiej roślinności, znajdują się 
8zcza!ki wspaniałych lasów cedrowych, które niegdyś były ozdobą tej krainy 
i niemało przyczyniły się do morskiej potęgi jej mieszkańców; lecz dzisiaj jest 
to ga:k składający się ze 300 drzew, z których £2 jest bardzo dawnych. Mie- 
szkańcy wierzą, że to są resztki lasu, który dostarczał drzewa do budowli świą- 
tyni w Jeruzalem i pałacu Salomona, przed trzema tysiącami lat. Co rok 
w dzień Przemienienia Pańskiego, Maronici, Grecy i Ormijanie odprawują mszę 
pod jednym z tych poważnych cedrów, na niekształinym kamiennym ołtarzu. 
Srodkowe części góry składają się z mass wa iennych, które nie mają tu kształ- 
tów ostrych i spiczastych, właściwych tej formacyi, ale na szerokich przestrze= 
niach rozciągają się pokładami. Mnóstwo tu znajduje się strasznych przepaści, 
trzęsawisk, źródeł, strumieni, rzeczek; lecz także nie mało dolin żyznych, chociaż 
wąskich; wszędzie gdzie góra jest dostępną, mieszkańcy uprawiają pszenioę 
i tytuń, wino, drzewa oliwne i owocowe. Wszystkie jej rozgałęzienia i niż- 
sze części pokryte są wsiami i klasztorami. Obszerne plantacyje drzew mor- 
wowych zaściełają stoki zachodnie. Jedwabnictwo jest najwazniejszóm źró- 
dłem dochodu mieszkańców. Równolegle z Libanem ciągnie się jego odrośl 
Antyliban, Dżebel-cl- Wast albo el-Szark u Arabów, tworząca kraniec pólno- 
cny wielkiego zachodniego pasma gór *rabii. Idzie wzdłuż morza Czerwone- 
go od cieśniny Bab-el-Mandeb, potem równolegle z łańcuchem wychodzącym 
z Synai, na wschodnićm pobrzeżu Arabii Skalistej, aż do Antylibanu, który pod 
33% 20 szer. półn, nagle się podnasi nad ten łańcuch arabsko -zachodm i podo- 
bnie jak Liban, roz iąga się do 34” 45‘ szer. półn. Ma prawie równą szero- 
kość, ale nie wysokość i wydaje się mniejszym stosunkowo do Kihanu, który 
podnosi się z brzegów morza. Natomiast najwznioślejszy jego szczyt, wielki 
Hermon, Dżebel-cl Szeik albo Džebel el-Teldź u Arabów, wyższy jest od Libanu. 
Ma, jak utrzymają, 9,000 stóp wysokości i przez większą część rokn sniegiem 
jes! pokryty. Z wierzchołka jego otwiera się jeden z najpiękniejszych wido- 
ków przyrody. Na zachód oko odkrywa obszerne morze jasniejące swiatlo- 
scią, wyspę Cypr, która jak obłok unosi się nad widnokręgiem; na wschód roz- 
koszną dolinę Beka, tworzącą jakby wązką drogę między dwoma pasmami gór, 
zwaliska Balbckn czyli Heliopolis, to jest grodu Słońca; potem Damaszek, a da- 
lej stepy żółtego piasku; na południe niekształine wzgórza Galilei, sławne Saint. 
Jean d'Acre i równina Karmelu: na północ wyniosłości Laodycei i Antyochii, 
miast niemniej sławnych, łańcuch gór Taurus; wreszcie, ze wszech stron góry 
pokryte długa smugg śniegu. Na wschodnim stoku Antylibanu, zaczyna się 
wielkie plaskowzgórze Syryjskie. Liczba mieszkańcow Libana wynosi oko- 
ło 400,000 dusz. Główne pokolenia są: 1) Ansarich albo Anseźris 60 000, 
zamieszkałe w północnej ezęści góry, niewiadomego pochodzenia, mówi po 
arabsku, nie trzyma się zadnej stałej religii i wyjąwszy roczną daninę płaconą 
Porcie, żyje w niepodległości; 2) Druzowie, których częsć mieszka na północy, 
a draga na południu. i 3) Maronici, chrześcijanie zamieszkali na poludniu. Te 
dwa ostatnie są panującemi pokoleniami: Żyjąc pod zwierzchnictwem Porty, shla- 
dają dwa oddzielne państewka, kazde pod władzą Kaimakama (emira), płacą 
razem Porcie daninę roczną 3 500 kies (169 375) talarów i są całkiem prawie 
niepodległe. Dwa Kaimakamaty dzielą się na 24 powiaty albo mukaty, każdy 
pod zwierzchnictwem mukatedzy, który przy pomocy wekila, ma sobie powie- 
rzony zarząd szczegółowy. Każdy powiat liczy przeszło siedmset wsi wię- 
kszych i mniejszych. oprócz znacznej liczby klasztorów. Miasta ważniej- 
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sze wą: Bejrut, Tarables nlbo Tripoli, Saida albo Sydon, Dar-el- kamar 
i Dżessin. Oba te państewka nie mają uorganizowanej sily zbrojnej: ale 
w przypadka wojny, każdy mogący nosić oręż, obowiązany jest do pospolitego 
ruszenia i stawić się powinien uzbrojony w karabin, parę pistoletów i długi nóż. 
To objaśnia jakim sposobem rozporządzać mogą znacznemi siłami i jak w osta- 
tniej wojnie Maronici zdołali wystawić 70,009 walczących, a Druzowie 30,060. 
Oprócz uprawy roli i jedwabnictwa, polowanie, rybołówstwo, chów owiec i kóz 
są źródlem dochodu mieszkańców, którzy w niektórych miejscach mają nawet 
fabryki wyrobów jedwabnych. Handel zwrócony jest szezególniej ku brzegom 
morza Śródziemnego i Damaszkowvi: ale drogi najczęściej niebezpieczne, przy- 
tem źle urządzone i żle utrzymywane, utrudzają kommunikacyje. W r. 1842 
Porta zamierzyła położyć koniec nieustanny wojnom Maronitów i Druzów. po- 
stanowiwszy Qmara-Paszę tureckim rządcą gór Libanu. Ale samowolne po- 
stępowanie tego urzędnika, skłoniło oba pokolenia do sprzymierzenia się i otwar= 
tego wystąpienia przeciw Porcie. Po zwycięztwie jakie odnieśli dnia 13 Pa- 
żdziernika 1842 r. we wsi Ehden, pod gajem cedrowym, Porta ulegając przed» 
stawieniom wielkich mocarstw, „odwołała Omara-Paszę z wojskiem, urządziła 
dwa kaimakamaty hattyszeryfem z dnia 7 Grudnia 1842 r.; a w r. 1844, także 
w skutku przedstawienia mocarstw, udzicliła za pośrednictwem Halila- Paszy 
różne ustępstwa Maronitom, Wszelako w miesiącu Kwietniu 1845 r, wzno- 
wita się wojna, zawziętsza więcej niż kiedykolwiek, miedzy dwoma pokalenin= 
mi; i początek był zrazu pomyślny dla chrześcijan. Lecz gdy wojska paszy 
tureckiego połączyły się z Druzami, Maronici doświadczali klęski po klęsce. 
W ciagu dwóch miesięcy sto siedmdziesią! ich wsi poszło w perzynę; 12,000 
wojowników wyginęło, a tyluż nędza rozpiarzchnąć się zniewoliła. Na żąda” 
nio wielkich mocarstw Porta raz jeszcze wdała się zbrojno. dwanaście tysię- 
cy Turków wkroczyło w góry Libanu, a czterdziestu dowódzców Druzów 
i Maronitów wzięto w niewolę. Poczćm nową nadane im konstytucyję w Kwie- 
tniu 184% r. Stałe zgromadzenie doradcze przydano oba kaimakamom.  Skłam 
dać się miały z przedsiawców każdego wyznania islniejacego na Libanie 
(dwóch Maronitów, dwóch Druzów, dwóch Greków unitów, dwóch Greków 
dyzunitów, dwóch Turków i jednego Melualisa): członkowie pobierać mieil 
płacę, i zajmować się szczególnie rozkładem podatków, sądzeniem spraw cy- 
wilnych i prowadzeniem śledztw w sprawach kryminalnych, rozpoznawać 
przedmioty tylko wyraźnie im polecone przez kaimakama. Nie ustawały je- 
dnakze działania nieprzyjacielskie miedzy Druzami a Maronitami; nowe usiło- 
wania wielkich mocarstw przy końcu roku 1847 okazały się bezskutecznemi, 
z powodu wielkiego powikłania sprzecznych widoków różnych stronnictw i wy- 
znań, gabinetów i władz tureckich. L. R. 
Liban (Jerzy z Lignicy), pierwszy professor języka greckiego w akademii 
krakowskiej i w Polsce. Urodził się ua Szląsku 1464 roku. Wyzsze nauki po- 
bierał w akademii krakowskiej, dokąd w r. £504 przybył, w roku 1502 został 
bakałarzem nauk wyzwolonych, a w r. 1511 magistrem. W dojrzałym już do- 
brze wieku wyuczył się po grecku w Kolonii, gdzie jeździł kosztem braci Ro- 
nerów: Jana dezo:cy żup królewskich i Franciszka rajcy miasta Krakowa, obu- 
dwóch przyjaciół nauk i ludzi uczonych. W r. 1511 zaczął był jako magister 
uczyć w akademii języka greckiego, lecz wkrótce przesądni i zazdrośni magi-- 
strowie umiejących po grecku i hebrejsku za kacerzy poczytując, zabronili mu 
i odtąd z zawziętością prześladowali. Mimo tego mając w Bonerach opieku- 
nów, został roku 1515 przez macistrat krakowski mianowany professorem 
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w szkołe Panny Maryi, gdzie nndzwyczajną w udzielaniu nauk biegłoscią i sto- 
dyczą obyczajów, szacunek wielu znakomitych zjednał sobie osób. Sławny Sta- 
nis'aw iłozjusz, pod ten czas kanonik wiślicki, zaszczyciwszy Libana swoją 
poufałoseią, otworzył mu przystep do dworu Piotra Tomiekiego, znakomitezo 
biskupa krakowskiego i podkanclerzego. Mąż ten uczony skłonił go najprzód 
do wstąpienia do stanu duchownego, a potem w roku 1528 wpływem swoim po 
siedeninastoietniej przerwie do katedry w Akademii przywrócił. Rozpoczyna 

jąc ua nowo uczyć języka greckisgo, wydał wiersze Sybilli rrytlrejskiej 
o ( hrystusie, dia ułatwienia t:j nauki młodzieży z dosłownym łacińskim tłó- 
maczeniem, a pod każdym wierszem położył podobnej treści miejsca z Starego 
i Nowego Testamentu, Wydawanemi książkami, uczeniem i słowy, zachęcał do 
języka greckiego przyltćm wykładał naukę śpiewu koscielnego, pisał o muzyce 
i składał wiersze łacińskie; go.liwie wspierał usiłowania Tomickiego i wielu 
znakomitych hellenistów w Polsce ukształcił. Umarł w Krakowie 1544 roku. 
Wydał m druku: 4) Plutarchi Cheronei de liberis educandis libelius (u Ungle- 
ra; Kraków, 4514 r., w Ś-ce; przedrukowywane tamže, w roku 4525, 1536, 
i 1550, w 8-ce); 2) Ceżetis Thebani Philosophi excellentissimi tabula, in que 
breviter totius vitae humanae ratia deseribuntur (tamže, u Floryjana Unglera 
1522 r., w 4-ce); 3) Carmina Sibillae Erylhreae (tamże, u tegoż, 1528 roku, 
w 8-ce; drugie wydanie piękniejsze; tamże, 1535 r.; trzecie, 1545 r.: toż samo 
u Wietora, 1554 roku): 4) Oeconomicorum Aristotelis libri, graecis el iatinis 
annolaiionibus suis locis illustrati (lamże, u Mat. Szarfenborgera w 4-ce). 
Jest to pierwsza grecka książka przez Macieja Szarfenbergera drukowana, ale 
nie pierwsza w Polsce, jak mylnie utrzymuje Janocki. 5) In Clarissimi Polo- 
niae Praesulis Moecenatisgue D. Petri Tomici Cracorciens's olim Episcopi Re- 
gnique Summ? Cancellerii Saphicon (tawże. 1535 r., w 4-ce). W wierszu tym 
opłakuje stratę Tomickiegu swego dobroczyćcy 6) De Philosophiae laudibus 
Oratio (tamże, 1537 r., w 4-ce); 7) Aa Generos. et Magnifice. D. Franciscum 
Bonerum Urbis Cracoviae Consularein virum Elegiacon itamżo, 1539 r., w 4ce): 
8) De musicae laudibus oratio (tamże, 1540 r., w 8-ce), Liban mial tę mowę 
na pochwałę muzyki w r. 1528 przy rozpoczęciu kursu (ej nanki 9) De accen- 
tuum ecclesiaslicorum. (tamze, bez wyrażenia roku; 1539, w 8-ce. przypisa- 
ne biskapowi Gamratowi). W tem dziele nietylko podał naukę © akcentach przy 
śpiewanin epistoł i ewangelij, le z także tu i owdzie uapomknął rozmaite regu 

ły o dobrém używanin greckich i hebrejskich akcentów, a w przydatku trzy 
arkusze obejmującym, wytknąt nie mała uchybier i błędów. które duchowni, 
greckicgo języka nieświadomi. w pismach kościelnych cadzicnnie popełniać 
zwykli. 10) Paraclesis id est adhorlatto ad giaecarum literarum sludiosos 
(tamże, u Urglera, 1545 r., w 8-ce, wydanie niedbałe, przepełnioze błędami): 
11) Zenoódżi Sophistue Epithome Parsemiarum ex Turhaeo et Didymo collecta 
(iamże, 1543 r., w 4-ce). Ułożył je porzadkiem abecadła, przydawszy własne 
tłówaczenie swoje, tudzież niektóre uwagi. 12) Elementele introductorium in 
nominum el verborum drciinaliones graccas (tamže, h. r., w 8-ce). Zostawił 
zaś w rękopiśmie niegdyś w biblijotece Załuskich znajdującym sie: Anthoiouia 
Suiclorum Patrum jussu Tomil/i collerta (1528 r., w 4-ce wielkiej), zawie- 
rający wyjątki najpiękniejszych miejsc z pism Bazylego W, Grzegorza teologa 
i Jana Złotoustego, własnemi Libana przypiskami ehbjaśnione. Obszerniejszy 
opis zycia i dziel Libana znajdnje się w uczonej i zajmującej rozprawie 4dolfa 
Mułkowskiego pod tytułem: Że rita el scriptis Georgii Libuni Lignicensis pri- 
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mł ordinarii in Academia Craeovi:nsxi ei in Polonia grecae linguae professo- 
ris dissertafio (Kraków, 1836 roku). F. M. S. 
Libanius (Zżóanios), uczony sofista grecki w LV w. naszej ery, rodem z An- 
tyjochii, w Syryi. Wykształciwszy się w Atenach, założył w Konstantynopo- 
lu, gdzie go przez intrygi usunięto z publicznej posady nauczycielskiej, szkołę 
prywatną, którą jednakże, prześladowany przez innych sofistów, wkrótce znów 
zamknąć był zmuszony. Około r. 340 udał się do Nikomedyi, gdzie miał do 
walczenia z takiemiż intrygami. aż nareszcie po pięcioletnim lu pobycie znalasł 
bezpieczeństwo i spokój w Konstantynopolu, pod opieką cesarzy: Julijana, Wa- 
leryjana i Teodozyjusza. Umarł r. 393. Z licznych jego pism, w z nacznej 
części dotąd zachowanych, a odwzorowanych wiernie ga dawnych arcy- 
dziełach, wymieniamy głównie jego mowy, deklamacyje, ćwiczenia retoryczne, 
powiastki, epitomy mów Demosthenesa i listy Mowy i deklamacyje wydał naj- 
dokładniej Reiche (4 tomy: 1794—97); Listy J. C. Wolf (1738 r.). Ob. mono- 
graliję Petersena: Commentationes de Libanie (Kopenhaga, 1847) F. H. L. 
Libawa, Lubawa (Zuboriu, Löbau, po łotewsku Łepaja), miasto nadmor- 
skie, gubernii Kurlandzkiej, ober- hauptmaństwa filazenpotskiego, powiatu sro- 
bińskiego, nąd jeziorem Libawą, o 25 i pół mili od Mitiawy. Miasto istniało 
juz przed przybyciem do Prus Kawalerów Mieczowych którzy w roku 1390 
zbudowali tu katedrę, w roku zaś 1301 zamek, a miasio mocnym murem opa- 
sali. Miasto i zamek należały do biskupów chełmińskich: w r. 1625 Libawa 
otrzymała przywileje handlowe. od roku zaś 4795, po trzecim rozbiorze Polski, 
wcielona do Rossyi. Qhbeenie stanowi jedno z najleps ych miast portowych 
nad morzem Baliyckiem: lecz dawniej i.andel Libawy daleko był obszerniej- 
szym; kupcy pierwszej gildyi posiadali kapifału ud 100,009 do milijona rsr.: 
obcenie handlen zagranicznym trudni się najwięcej 10 domów, które razem 
wzięte, zaledwie mają w obrocic około pół milijona rsr. Libawa prowadzić 
može handel w najpóźniejszej jesieni, a nawet w zinio, dla tego iż przystań jej 
zamarza tylko podczas największych mrozów.  Żegługa tu otwiera się wcze» 
śniej, jak w innych portach baltyckich: zkąd przystań libhawska stanowi schro- 
nienie nietylko dla okrętów, które przedsiębiorą podré% w późnej jesieni, lecz 
również dla statków, które na wiosnę nnzhyt wezoaśnie płynąć na pólnoe 
mają odwagę: poładniowa tama (damba) lei przystani ciągnie się na 280, pół- 
nocna zaś na 140 sążui do morza. Przytów lama południowa posuwa się jesz- 
cze dalej na 10 sgźui, gdyż brzeg południcwy, od którego się taż zaczyna, 
tworzy przylądeż, wystający w morze na 20 sąsśni. Takie przedłużenie polā- 
dniowej tamy, daje przypływającym okrętom wielką zasłonę od wiatrów połu- 
dniowych i północnych, ułatwiając im zarazem wejście do przystani. Główne 
artykuly wywozu z porin lilawskiege stanowią: zboże. siemię lniane. pieńka, 
len, pakuły, szczecina, skóry surowe i towar leśny. Wszystkie te płody otrzy - 
mują się z gubernij: Kurlandzkiej, Kewieńskiej i Wileńskiej, drogą lądową; 
skóry przywożą niekiedy z Białej Rusi, Z towarów przywo.owych główniej- 
sze są: sól i śledzie; tudzież wino, kawa, korzenie, ostrygi, owoce, farby, i po 
części wyroby rękodzielnc. DLibawski port ma stisunki handlowe głównie 
m Angliją, Daniją, Ńorwegiją. Hollandyją, Lubeka i Portugaliją. Łiczba pray- 
pływających okrętów wynosi ad 145 do 150 (46 z ballastem, 99 z ładunkiem); 
między niemi najwięcej hollenderskich, dnńskich i pruskich. Libawski port 
posiada dość znaczną liczbę własnych, na miejscu zbudowanych okrętów. Kur- 
łandzka gubernija obfituje we wszystko prawie, co do budowy okrętów jest po- 
trzekne, libawscy zaś cieśle okrętowi ustalili za „ranicą wziętość okrętów tu- 
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tetejszych. Prywatna hadowa okrętów w Libawie oddawna się zaczęła, a miano 
wicie, jak niektórzy utrzymują, w końcu XVII wieku. Osobnych warsztatów do 
budowy okrętów w Libawie nie ma, lecz kazdy buduje tam, gdzie mu jest najdo-- 
godniej. Corocznie buduje się w Libawie od 2 do 3 okrętów kupieckich. Po- 
łożenie Libawskiej przystani czyni ją bardzo dogodną dla właścieli okrętowych. 
Wartość towarów wywożonych w jedné z lat ostatnich wynosiła 1,046,837 
rubli srebrem; przywieziono zaś za summę około 164,452 rsr. Liczba mie» 
szkańców wynosi przeszło 2,000 głów. J. Sa... 

Libella (waga wodna). slaży do ustawienia poziomego narzędzi mierni- 
czych, a głównie stolika mierniczego. wszystkich kątomiarów i narzę 'zi ni- 
wellacyjnych opairzonych lunetami. Libella składa się z naczynia zamknięte- 
go tafelką szkianą, napelnionego wodą albo lepej alkoholem, z pozostawieniem 
malej przestrzeni powietrznej czyli pęcherzyka powietrznego. Jeżeli dno na- 
czynia jest zupełnie równe, a miejsce najwyższe wypukłej przykrywki szkla- 
nej, odpowiada środkowi dna w kierunku linii pionowej, w takim razie po- 
wierzchnia dna a tém samém i płaszczyzna, na której libella spoczywa, jest po- 
zioma; z tej przyczyny ów punkt najwyższy jest odznaczony. Libello prze- 
znaczone do stolików mierniczych, mają postać tabakierek okrągłych; właści- 
wiej zaś, do kątomiarów i narzędzi niwellacyjnych, jest używać libelli w postaci 
rurki, z oznaczonćm miejscem najwyższóm, które przy ustawieniu do poziomu, 
zaimuje pęcherzyk powietrzny. 

Libelt (Karol), współczesny filozot polski, ar. d. 8 Kwietnia 4807 r., w Po- 
znaniu, nauki szkolne kończył w temże mieście w gimnazyjam P. Maryi, poczem 
na uniwersytecie berlińskim nauk filologicznych, a przytćm filozofii i matematyki 
sluchał z taką gorliwością i powodzeniem, że jnz w drugim roku kursów uni- 
wersyteckich otrzymał premijum za najlepszą rozprawę p. t: De partheismo. 
W 1829 r. zostawszy doktorem filozofi, udał się do Paryża. a pod koniec roku 
następnego do Warszawy, gdzie do Września 1831 roku z odnaczenicm się 
służył w szeregach artyleryi. Qzdobiony krzyżem złotym Vźrtuli Militari. po- 
wrócił do Poznania, a że tu w ówczesnych okohrznościach nie mugł nawet my- 
śleć o posadzie publicznej, przeto osiadlszy we wsi Ulejnie, w pow. Sredzkim 
poświęcił się agronomii. Dopiero po kilku latach zwsócił się znowu do zajec li- 
terackich i naukowych. W 1840 r. objął w Poznaniu kierunek Dziennika Do- 
meowego później czasopisma Rok, oraz artykułami swemi zasilat Tygodnik Ji- 
teracki, Szkołę Polską i inne, i tym sposobem został jednym z najeclniejszych 
krzewicieli działalności pisarskiej w księstwie. W 1846 roku, uwięziony i sta- 
wiony wraz z wieloma innymi przed sądem pod oskarzeniem zdrady stanu, 
oczekiwał na roztrzygnięcie swojego losu w celach więzień politycznych 
w Poznaniu, Sonnenhergu i Berlinie, gdy mu w r. 1848, rewolucyja marcowa 
w tej stolicy niespodzianie przywróciła wolność. W Poznania, dokąd naiych- 
miast powrócił, Libelt ważną zaraz odgrywał rolę jako członek komitetu naro- 
dowego, później jako członek ztąd do kongresu słowiańskiego w Pradze Cze - 
skiej, oraz jako poseł do rozwiązanej wkrótce drugiej Izby Pruskiej, przez jakiś 
czas nawet jako deputowany w parlamencie frankfuriskim. Po tak gorliwej, lubo 
bezawacnej działalności nolitycznej, Libelt osiadł na nowo w Poznaniu, gdzie 
założył i redagował gazetę polityezną p. t: Dziennik Polski; wszakże pismo to 
po jednoroeznóm istnieniu, z powodu nowych praw prassowych, w 1850 reku 
wychodzić przestało. W tymże ezasie nie przerywał teź wydawnictwa dzieł 
swoich oddawna rozpowszechnionych, a po części już i przedićm ogłaszanych, 
a mianowicie: Wykład matematyki dla szkół gimnazyjalnych (2 tamy, Poznań, 
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1814); Filoznfijai Krytyka (5 tomów, Poznań, 1845— 4850); Zbiór pism pomniej- 
szych (5 tomów; Poznań 1849); Dziewica Orleańska, (Poznań, 1847), które to osta- 
tnie dzieło pełne świetnych í nowych poglądów pisał w więzieniu; Humor i pnra- 
wda (Petersburg, 1852); Żywot Jędrzeja Moraczewskiego (Poznań, 1855), nako- 
niee Extefyka czyli Umnielwo niękne (3 tomy; Poznań, 1851—54). Ostatnia ta 
zwłaszcza praca, bez wątpienia najważniejsza ze wszystkich Libelta, nazna- 
czyła mna w literaturze naszej całkiem odrębne stanowisko. Nie będąc ślepym 
uszniem mistrzów niemieckich, nie uganiając się też za jaskrawie oryginalnemi 
mrzonkami, potrafił on w sobie wyrobić i przez całą tcoryję piękna przeprowa- 
dzić (o ile to dzieło jego wyszło dotąd na widok publiczny) wprawdzie nie sy- 
stem, ale pogląd czysto rodzimy, przynoszący cześć szlachetnej naturze myśli- 
ciela. Szczególnie rozdziały, w których rozwija teoryję piękna przyrody, 
a zarazem zasadę w nas poczucia tego piękna, należą donajświetniejszych "jakie 
kiedykolwiek w tym przedmiocie pisano. Wszystkie zresztą pisma Libelta od- 
znaczają się niezmiertą jasnością, ogromną zdolnością analityczną, gruntowną 
erudycyją i niepospolitym wdziękiem stylu. Od lat kilku zamieszkał na wsi, nie 
zerwał jednak z życiem publicznem, gdyż stale zasiada jako depatowany w dru- 
giej Izbie Praskiej, której koło polskie wnim i w Auguście Cieszkowskim nzna- 
je swych naczelników. F. li. L 

Liber, była to pierwiastkowa nazwa staroitalskiego bożyszcza szczepienia, 
sadzenia i siewn, kióra pózniej stała się przydomkiem Bachusa. W tym chara- 
kterze odbierał ou część wspólnie z Cererą i boginią Zióera, którą uważano już 
to za Ariadno, jaz za Scmelę. już za Persefonę. Uroczystość ta zwana w Rzy- 
mie Ziber:łia. przypadała na dzień 17 Maja. W dniu tym młodzież dorastającą 
męzka, po raz pierwszy przyodziewano uroczyscie w męzką togę na kapitolu, 
czego dopelniał Praefor urbrnus, przy stosownych obictach. 

Liber (ob.) Ksiązka. 
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Str. 
Krasiosti (Henryk). 1 

— (Adam Stani- 

sław). — 

— (Xawery). 2 
Kraska, w zoologii. 

— (Jan) — 
Kraskówka. = 
KRrasław — 
Rrasna. — 
Krasne, (miasteczko). 4 

— (wieś) = 
fraśniczyńskie jezioro. 7 
Kraśnik. — 
Krasnobród. 10 
Krasuodębkski (Adam K.) 11 


Krasnojarsk. 
Krasnojudek. 
Rrasnopole. 
Hrasnosiełe. 
Krasnosłobodzi. 
Krasnomówstwo. 

K rasuoslawski powiat. 
Krasnofimsk. 

Krasny. 

Krasny Jar. 
hrasnystaw. 
Krasopani. 

Krasów ka. 
Rrasowolja. 

Krasso 

Krassowski (Michał), 
(Kajetan). 
karzeł. 


Krassus. 

(Marek Licyniusz). 

Krasucki (Michał). 

RBrasuski (Dominik). 

Rraszanki. 

Kraszeuinnikow (Stefan). 

Kraszewski (Jan) 

(Józef Daniel 
Antoni. 
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Kraszewski (Mateusz). 

Kraszkowski (Franci- 
szek Józef). 

Kraszna, 

Krala. 

Krater. 

Krates, 

Krates. 

Kraizer (Franciszek Aa- 

wery). 

(Kazimierz). 

(Walenty). 

(Pawel). 

Kraus (Michal). 

hrauz (Józet Jan). 

Kranze (Antoni). 

Gravzowicz (Bartłomiej) 

Rranzowski (Błażćj lg- 
nacy). 

Krawacz. 

Krawalnica. 

Krawat. 

Krawędź. 

łirawiecki mięśn. 

Krawiectwo. 

Krąg, (gra). 

(w łowieczwicj. 

złodziejski wyraz. 


Krągłak. 


Krczelić. 

Krealina. 

R reatinina. 

Krebs, gra. 

(Jan Ludwik). 
Krebsowa. 

Kreczman (Wojciech). 
Kreczmer (Jan). 


Str. | 


(dózef Ignacy). — 


Kreda. 

Kredenc, szafa, 
— list otwarty. 

kredyt. 
— w łowiectwie. 

Kredytowe zicmskie to- 

warzystwo. 

Hredytywa. 

Krefeld. 

Kreb! (August Ludwik). 

Krei! (Karat), 

Kreitz (Raroil. 

Rrejezi (Jan). 

Krejda (Floryjan). 

Rrejwclek, jezioro. 

Krakszys (Piotr). 

Krele. 

Rrem. 

Rremara. 

Kremer (Ladwik). 

(Józef). 

(Alexander). 

(Karol). 


hi remi. 

Kremnie. 

Rremortartari. 

Krempel (Antoni), 

Krenserweiss. 

Kremsier. 

Krenelnwane mary. 

kreol. 

Kreon. 

Kreazot. 

Krepa. 

Krepel. 

Kresa leśna. 

Kresveucyja. 

Krescens. 
— święty. 

Kreseentyn (Piotr). 

Kresko wanie. 

Krestcy. 


A 


Krestić (Mikołaj). 51 
Krestinin (Bazyli). = 
Krestowozdwiżeńskie 
przemysły. — 
Kresy. — 
Rret. 53 
Kreta. 
Krethlow (Jan Ferdynand). 34 
Kretkowscy. 
Kretkowski (Zygmunt). — 
Kretomysz. 56 
Rretowicz ( Zygmunt 
August). 
Kretschman (Karol Fry- 
deryk). = 
Kretynga. = 
Kretynizm. = 
Kretzmer (Marcin). 63 
Kreutz. = 
Kreutzer (Rudolf). = 
— (Konraàdyn). 64 


Kreuza. 
Kreuza Rzewuski (Leon). — 
Krew. 5 
— Pańska. 71 
Rrewe. = 
Krewe-Krewejto. — 
Krewny. 78 
Rrewo. = 
Kreysell (Marcin). 75 
Kreza. = 
Krezki. = 
Krezus. = 
Kręgi. = 
Kręgiel, jezioro. 76 
Kręgle. = 
Kręgowe zwierzęta, = 
Krępiuy. 88 
Krępulec. = 
Krętogłów. = 
Krężel. 89 
Kri. — 


Krieg (Jas). = 
Krieger (Fryderyk Chry- 
styjan). = 
Kristianewić (Ignacy). — 
Kviukowy posad. = 


Krka. = 
Kró... 90 
Kroaci. = 
Kroacyja 91 
Kroba. 96 
Krobia. = 
Krobski powiat. 97 
Krochmal. = 

— (Chaim). 98 

— (Nachman), = 
Krocień, 100 


Kroczewski (Jacek), — 
Krogulec, = 
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Str. 
Krogulski (Józef). 100 
Krój. — 
Kroje, berb. 104 
Krok. — 
Krokier, = 
Krokiew. — 
Krokodyl. 3 = 
K rokosz. 102 
Krokawski, herb. — 
— (Jozafat). — 
= (Piotr Jacek). — 
Król. 104 
Królesiwo Boże. 108 
Królewicz (Marko). 109 
Królewiec. 110 
= 113 
Królewnę, (gra w). 114 
Królewscy krewni. — 
Królewska woda a 
Królewskie księgi. — 
Królewskie potomstwo. — 
Królewszczyzuy. 116 
Królik. 117 
Królikarnia. 118 
Królikiewicz (Jan Ma- 
xymilijan), 119 
Królikowski (Kazimierz), — 
— (Józef Fran- 
ciszek). — 


Królodworski rękopism. 121 


Królowa polska. 122 
Rromer (Marcin). 124 
— (Andrzej). 135 
Kromlis. = 
Kromołów. = 
Kromras. 136 
Kromwell. aż 
Kromy. — 
KPponie -= 
Kronika. 137 
Kronis. = 
Kronos. = 
Krouszlot. —- 
Kronsztat, port. 138 
— miasto. 139 
Rropidło, narz. kościelne. — 
— (Jan). 140 
Rropienie. — 
Kropiesz. 141 
Kropiński (Ludwik). — 
Kropla. 142 
Kropotka (Wasil). 143 
— (Jakow). — 
Krosna. — 
Krośnianin (Paweł). — 
Krośniewice. 144 
Krosno. — 


StT. 
Krosnowski(Franciszek). 145 


= (Jan). = 

Krosta. — 
Krostedtyt. 147 
Krótkoogniaste. — 
Krótkopióre. — 
Rrótkoskrzydłç. — 
Rrótkowąs. = 
Krotochwila. — 
Kroton. 
Krotona. 
Krotoszyn. — 
Krotoszyński powiat. 
Krowa, samica. 

— morska. 

— pedatek. — 

— wyraz złodziejski. — 
Krowieki (Marcin). 
Krowne. 1358 
Krowodrza. 
Kroze. = 
Kvtań. 155 
Kruchość. 158 
Kruchawo. = 
Rruchta. = 
Krncice. = 
Krucyfer. 
krucyfix. — 
Krucyjaty. == 
Krucynijusz (Jędrzej), — 
Kruczkowski (Józef). — 
Kruczyna. 
Krudasze wski (Ludwik). 160 
Krüdener (Jnlijanna bar.) — 


Krng (Jan Filip). — 
— (Wilbelm). 161 
lriger (Jędrzej). 162 
— (Oswald). = 
-— (Franciszek). — 
Krugis. — 
Krügner (Johann Gott- 
fried), — 
Rruk, w zoologii. 163 
— nazwa łososia. 164 
— książę Bodrytów. — 
Krukowiecki (Jan, br.) = 
Krukowo. == 
Krumine. — 
Krummacher (Fryderyk 
Adolf) — 
Rrumper. 165 
Kruniewicz. — 
Kriinitz (Jan Jerzy). = 
Krup. = 
krupa. 167 
Krupczyce. = 
Krupe. = 
Krupier. 168 
Krupiński (Jędrzej). 169 


Krupka, naczynie. = 


Str. 

Krupka, herb. 169 

Krupnik. = 
Krupski (Jan Nepomucen 

Razimierz) 170 

Krusemann (Coruelis). 171 


Rrusenstern (Adam Jan) — 


Krusiński (Tadeusz). 172 

— (Jacek). 113 
Krusz. = 
K ruszce. = 


Kruszcowe góry. = 
Kruszelnicki (Stanisław). — 
Kruszewica. 


K rusznik. c= 
Kruszowski, herb. 175 
Kruszwica, sa 
Kruszyna, w chemii. 178 
— wieś. = 
Kruszyniany. 179 
Kruszyński (Jan). = 
Mrutilo (Jan). 180 
Kruzer. = 
Kruz. — 
Krużganek. = 
Krużka. = 
Rrwawne. == 
Krwawnik, w mineral. 18] 
— w zoologii. — 
Krwawy djabeł. = 
Rrwina. 182 
Krwiobieg. > 
Krwiściąg. 187 
Krwisty temperament. = 
Krwotoczek. a 
Krwotok. 188 
Kryclitouit. 189 
Kryezylsk. = 
Kryjat 5z ma. © 
Kryłów, miast. w gub. 
Lubelskiej = 
— miast. w gub. 

Kijowskiej. 196 

Kryłow (Jan). 191 
Krym. 193 
Kryminalne prawo. 199 
Rrymka. a <= 
Krynica. = 
Krynicki (Jan). 200 
Krynickie, jezioro. 201 
Krynki. = 
Kryolit. 202 
Krypa. = 
Krypta. = 
Kryptogamija. = 
Kryptografija. = 
Rryptokalwiniści. 210 
Krysie wyspy. = 
Krysiński (Dominik). — 
Rryski, ród. - 
= MA 211 
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Kryspin święty. 
Kryspus święty. 
Kryssa, 

Krystalina. 
Krystalizucyja. 
Krystalografija. 
Krystyjan. 
Krystyjanija. 
Krystyn z Gozdawy. 
Krystyna, święta 


— król. szwed. 


Krystyuiści. 
Kryszka (Autoni). 
Rpyszpinów, herb. 
Kryształ górny. 
Kryształowe szkło. 
Kryształy. 
Kryteryjum. 
Krytycyzm. 
Krytyjasz. 
Krytyka. 
hrywe-Krywejlo. 
Krywiea. 
Krywicze, 
Kryzel. 

Kryzy. 

Kryzys. 

Kryżborg. 

Krzak. 

Krzcińskie jezioro. 
Krzczonów. 
Krzeczkowski (Józef). 
Rrzek, jaja żabie. 
Krzem. 

Krzemisn. 
Krzemień. 
Krzemieniec. 
Rrzemianka. 
Krzemionki. 
Korzeń. 

Krzepice. 
Krzesać. 
Krzesichłeb. 
Krzesimir I. 


hiszp. 


Krzesimawski (Antoni 


Aodrzej). 
Krzesiwo, 
Krzesło. 
Krzeszów, 
Krzeszowice. 
Rrzęczyć. 

Krzna. 

Krzos. 

Krzycki (Andrzej). 
Krzycko jezioro. 
Rrzyczew. 
Rrzyczowskich, herb. 
Krzynów. 
Krzynowłoga mała. 
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Str. 
Krzyszkowski (Wawrz.) 254 
= (lanocenty 
Seweryn). 255 
Krzysztanowicz (Stani- 
nisław). = 
Krzysztof biskup. = 
Krzysztof, święty. 256 
— z Cieszyna. — 
= (Henryk). = 
Krzysztofowicz (Grzeg). 257 
Krzysztopory. 
Krzywacz. 
Krzywda, jezioro. = 
= herb. = 
Krzywe jezioro. = 
Rrzywe linije, = 
— powierzchnie, 260 


258 


Krzywice jezioro. 
Rrzywieki (Prokop). 

— (Teodozyjusz), — 

— (Kazimierz). — 
Kkrzywicze. 261 
Rrzywicze-Krywicze. — 
Krzywin. = 
Krzywka, 
Krzywizna. — 
Krzywkowski (Sebast.) — 
Krzywokulski (Stauisł), -- 


Ńrzywoprzysięztwo. — 
Krzywaula. = 
Ki zywulec. 263 
Krzywulka. = 
Krzyż. = 
— u konia 270 

Krzyża Świętego Pod- 
wyższenie, 272 

Krzyża Świętego Zna- 
lezienie. 273 
Krzyżacy. -= 
Krzyżak, pająk. 288 
= lis. — 


Krzyżaki, wyraz zlodz. — 
Krzyżaki, futro. = 
Krzyżanowski (Adam). — 

== (Adryjan.) == 
283 


— (Hieronim). 

== (Jan Kanty). 290 

— (Paweł). = 

= (Ignacy). — 
Rrzyże w herbach. 291 
Krzyżmo. — 
Krzyżna. — 
Krzyżodziób. 292 
Krzyżowa droga. 293 
Krzyżowa kość. — 
Rrzyżowa sztuka. 294 


Kr zyżowanie. = 


Rrzyżowe rośliny. 295 
Krzyżowe, opłata. 296 
Krzyżowe dni, — 


Iv 


Krzyżowe wojny 
Krzyżowe roboty. 
Krzyżowuica. 
Krzyżtopor (Adam). 


Krzyżyk przy paciorkach. 


— w muzyce. 
Krzyżyki. jeziora 
Ksiądz. 

Ksiądz Wojciech. 

Książ. 

Książ Wielki. 

Książę. 

Książka. 

Książki drzewur. 

Ksieni. 

Księga ba'tua. 
ziemiańska. 

Księgarstwo. 

Księgi. 

— wieczyste. 
Księgosusz. 
Księżyc. 

— turecki. 
Księżycowe góry. 
Księżycowy kamień. 
Ksiuk. 

Ksohne mięśnie 
Kstyb. 

Ksyst (Fiotr). 
Kszyk. 
Ktezybijusz. 
Ktezyfan, miasto. 
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— mąż stanu ateński. — 


K tezyjasz 
iśtytor. 
Kuba, wyspa. 

— miara. 

— miasto. 
Kuban. 
Kuban 
Kubańska Hnija. 
Kubeba 
Kubek. 
Kiibeck, 
Kubei. 
Kubicki (Jakób). 
Kubiczny 
Rubieńskie jeziora. 
Kubiesz. 
Rubina, rzeka. 
knblaj. 
Kublaniczu, bożek. 
Knblicki (Stanisław). 
Kublicz, 
Kubrak. 


Kubrakiewicz (Michał). 


Kubus, miara. 
Kucharski (Andrzej). 
Kuchary, wieś, 
Kuchenna łacina. 


API8 RZECZY 


Sir 
Kucheuna sól. 394 
Kachmistrz. = 
Kuchnia staropolska. = 
Ruchluj, rzeka. 396 


Kucie koni 
Rüeken (Fryderyk Wilh.)308 


fuecz (Karob) 399 
Kucza (Elijasz). = 

— chata. 403 
Kaczaba 


luczanie, plemie staw. — 
Kuczbaja. 

Kuczhort. 401 
Kurzborski (Walenty).  — 


= (Jan). 406 
Kaczki hctmańskie. — 
-- ~ żydowskie. 
Ruczko (Stefan). — 
Knczkowski (Jau). = 
— (Tomasz). — 
Kuczma. 107 
Kuczmański Szlak. 
Kauczmecka. = 
Kuezska nahija. 408 
Reczum. 409 


Kuczwarewicz (Marein) 410 
Kuczyński (Dominik). | 4H 
— (Wiktoryn). 413 


= (Szczepan). 414 
= (Tadensz). = 
Kudak. po 
hudasiewicz (Adolfy. 416 


Rudlicz (Bonawentura . — 
Kudlaj wyraz złodziejski. — 
Kudrewiez (Floryjan). 4132 
Rudryńce. 

Kuta. = 
Knfiekie monety. = 

pisma. 

Kuliela. 418 
Katstein. = 
Kuglarz. = 
Kugler (Franciszek Teod.) — 


Rub (Efraim Mojżesz). 419 
“ula (Pawel). 
Kiihuc (Gustaw). 
kithn=r (Rafał). 420 
kubrcihen. - 
Rujacyjosz. — 
| Kujawiacy. = 
Kujawiak. — 
Kujawy. aj 
Knkawik, ptak. 424 
Kukietka. — 
Kukiewicz (Konstanty). — 
Rukla. — 
Kaklik. — 
Kukliński (Stauisław). 425 
Kukałnik (Bazyli). — 


— (Nestar). £ 


Str. 

Kukaw jeziora. 426 
Kukowojlis. — 
Kuxuljewić Sakciński  — 
(Jan). — 
hukntka. 128 
Kukurydza. 429 
Kukuryku. 431 
Kul, miara rossyjska. s 
= sup. an 
Rala, w geometryi. = 
—  norisk Żelazny. =- 
Kulacz. = 
Kułbaka. z 
Kulezanka. 432 


kulczyba 
Kkniezychi. = 
m (Porfiry). —- 
Kulczyński (Ignacy). 434 
Kulesza (Jau Alojzy). = 
(Jan Filip). 
Kalig, w zoologii, 
— zabawa. 
Kuligowski (Matensz Ig) - 
kalrgowskie jeziaro = 
Kulik (Jakób Filip). 
Kulikawe pole. 
Wultkowski (36 rrym),  — 
= (Jan). š == 
Kalissy. w teatrze. 
Kalisy, lud w Indyjach. — 
kulista trygouonetryja  — 
Kulm. -= 
Kulmivacyja. 
Kulmiuavyjny punkt. 
Kalmus (Jan Adam). — 
Kalon, = 
linbszowa kość, 
Kulteraunizm, 
Kałzulisy. = 
hula ieciowie, = 
Katakowski (Ignacy). 
Kultacka góra. a 
Kntlnh, = 
hum. 4 
Kuma, rzeka. = 
Kumać. = 
Kunanowie. = 
Kumas (Konstanty Mich.) 448 
Rumejki. 445 
Kumejska Sybilla. = 
Kamelski (Norbert Alfons.) — 
Kumo. = 


Kumułacyja beneficyjów. 445 


435 
436 


Kumulce. — 
Kumul. == 
Kamy. = 
Kumykowie. — 
Kumykska linija przod- 
kowa. 446 
Kuimysz. = 


Str. 

Kuna, w zoologii, 347 
= kara. 448 
kart u Wozu. SS= 
Kunat (Stanislas). = 
Knnauxa, = 
Rusdurialis (Laz. tus}  — 
Kundzicz (Fadensż). 449 
Kunegunda (święta), ces. — 
— — kr. weg. — 
Kuuersdarf, 452 


hungur, 

Ranuerl (Święty). 

Kuniva. = 

Kunicki (Leou). 

Buaigh (Jan Jerzy). = 

Kuniglis. 

Kunik. 

Kuniniys: 

Kunin, w 

Runiow. = 

Fuaja. 

Kuune. 

Kunapies 

Kunów 

linnowe. 

Kunow skie jezioro. 

Kunozwierz. 

U uustvercia, 

Ruath (Karol Zygmunt). 

Runta (Karol). 

kunzen (Fryderyk Lud: 
wik Emil). 

Knapia, miasto. 

KŃuapioska gubernija. 

Rupato. 

Kuparenko (Jordaki). 

Kopellacyja. 

Kupetzky (Jau). 

Kupiańsk. 

Rupido. 

Kupice. a 

Rapin. 

Kupiszki. 

Kupki, jezioro 

Kupkówka. 

Kupon. 

Kupowo, jezioro. 

Kuperlek. jezioro. 

Kur w zoologii. 

— w medycynie. 

— herb. 

rzeczka. 

Kurs, rzeka, 

Kuracyja. 

Kurakin. 

Kurauda (Iguacy). 

Kuraut, zegar grający. 

kurs monety. 

taniec. 

Kurare, trucizua. 


is, bogitt 
WS. 


SPIS RZECZY 


Kurat w hierar, kościel. 
Knratela. 


Kurator. 468 
K uratoryja, Fa 
Kurbasy. — 
Kurbscy. = 
Korbski (Andrzcj). 469 
Kurciążka. 412 
Kureyjusz Qlareus). = 

— (Rufus). = 
Rurcyjmszowa (Józefa).  — 
Karez, herb. = 

—  charaba. 413 
Korez żolądka. 475 
iurczyński (Stanisław). 476 


Kurdesz. 
Kurdwavowski (Jakob), 
(Jan Fran.) — 


Kurdybanek. 477 
Kurdystan. =m 
Kureei, naród. 418 
Rurek, ptak drewniany. — 
— _ Karol. = 
Kureń. 419 
Kurgan. = 
Knrhau 450 
Karhanawicz (Tomasz). — 
Kurka, = 
Kurko. = 
Kuskuma. 481 
Kurlndyjź. => 
burlandzka gnbernija. 456 
Kurłandzkie księstwo. 488 
Kurmaa — 
Karnysż. = 
Kurnik. 489 
Korobród -= 
Kurorh, jezioro. = 
Kurouowie. AE 
Rurnóska zatoka. = 
Kuvopatnicki (Ewaryst 
Andrzej), 
Kuropatwa. $953 
Kuropatwia sieć, 4y 
linropatwy. 
Kurów. — 
Kurowka, rzeezka. 495 
Kurowo, jezioro. — 
Kurowski (Mikołaj). — 
— (Franciszek Xa- 
wery). — 
— (Teodor Sta- 
nisław). 496 


— (Jaa Nepomuc.) — 
Kurozwęcki Zawisza. 497 

— (Krzesław). — 
Kurozwęki. 
Kurpie, Kurpiele. 
Rarpiki. 
Kurpióski (Karol), 


498 


504 


Kurpisz, jezioro. 
Knrrer (Jakób Wilhelm 
Henryk van). 

kurs. 

Kursk. 

Kurska guberaija 

Kurski (Maciej Marjas) 

Karsko, jezioro, 

Kursoryczny wykład. 

Kursywa. 

Kurszany. 

Kurta 

Kurtaczek. 

Kurtaż. 

Kurtodrozd, 

Rortowiany. 

lurtyna. 

Kurtz (Jau Henryk). 

Kurule krzesło. 

Karwajczyn i Krajczyn. 

Kurwatura. 

Kuryja. 

Kuryja rzymska. 

Karyjon. 

Kucyjusz Dentatus 

Kurylskie wyspy. 

Kuryłowce murowane 

Kurz (Henryk). 

Kurza ślepota. 

hurzawka. 

Kurze ziele. 

Kurzelów. 

Burzeniec. (herb). 

Kurzeniecki (Marcin). 

Kurzętnik. 

husak. 

Kusski. 

Kuse dni. 

Kuśnierstwo. 

husowo, jezioro. 

Russo, lekarstwo. 

Kustosz. 
— koronny. 

Kustyn, wieś, 

Kustynia (Piotr z). 

Kasz. 

Kusza, strzelba. 

herb. 

Ruszaba, (herb). 

Ruszański (Alexander). 

Kaszel (Aniela). 

Ruszowicz (Pawel). 

Katalia czyli Kiutahia. 

kutais, 

Rulaiska gahcernija. 

Kutas, 

Kutbert (święty). 

Kutha. 

Kutija. 

Kutlof. 


vI 


Kutna-Hora. 533 
Kutner. = 
Kainica, sieć. 534 
kutno. 
Kutorga (Stefan). = 
— (Michał) 
Rutter, statek. 
Kutrzysko. = 
Kutuzow. = 
Kuty, miasto.. 
Kiitziug (Fryderyk). = 
Kuwan-Duryja. 
Kuwiek. — 
Knżma (Jan). = 
Kużelny. 
Kużnia, ob. Kowalstwo. — 
— osada fabryczna. — 
Ružnica, miasteczko, = 
Rużnica grabowska. — 
Rużnieck, miasto w gub. 
Saratowskiej. — 
= miasto w gub. 
Tomskiej. — 
Kuzowskie wyspy. 540 
Kw... — 
Kwacz. — 
Kwadowie. 
Kwadra. — 
R wadrans. — 
Kwadrat (święty). — 
— w geonietryj.,  — 
— magiczny. 541 
— ukośny. — 
-- w muzyce = 
— w typografii. — 
Kwadratryka = 
Kwadratura, w geomet. 542 
— w astronomii. — 
Kwadratara koła. — 
Rwadrupla, moneta. — 
= podatek, = 
Rwadryga. = 
Kwagga. 543 
Kwakry. = 
Kwalifikacyjne decyzyje.54 


E 579 
Laalandyja. 589 
Laar (Piotr). — 
Laba. — 
Labadie (Jan). — 
Labadyści. 581 
Laban. = 
Labarum. 582 


Labat (Jan Chrzciciel),  — 


SPIS RZECZY 


Str. 
Kwap. 547 
Kwaratanna. — 
Kwarc. 549 


R warciany Żołnierz. — 
Kwarekustatku woduego,550 
—  odcin drzewa dę- 
howego. — 
Kwarta, miara objęt. — 
= podatek. = 
— miara roli == 
= w muzyce. 
Kwartacyja. 
Kwartał. 
Kwarter. = 
Kwarteroni. 
Kwartet. — 
Kwas. = 
Kwaśnica. 559 
Kwaśniewski (Marcin). = 
R waśniński Złoty Jędrzej. — 
Kwasoród. — 
Kwassyja. 
Kwatera. 
Kwatera główna. 
Kwatermistrz. — 
Rwatermistrzowstwo ge- 
neralne. — 
Kwaterno. — 
Kwef. — 
Kwerela. — 
Kwestarz. — 
Kwestarz, gra. 
Kwestar. — 
Kweostyja, 
Kwiat (botaniczny). — 
— (chemiczny) 5 
— (łowiecki). 
Kwiatkiewicz (Jan). 
Kwiatkowski (Marcin). 
— (Piotr). 
— (Kajetan), — 
Kwiatostan. — 
Kwiaty sztuczne. = 
Kwiczol, w zoologii. 
— w mowie złod. — 


560 


Eo 


Labbe (Filip). ; 
Labé (Ludwika Charly). — 
Labe. — 
Labeaumelle (Laurent 
Angliviel de). — 
Labedollićre (Emi! Gi- 
gault de). 
Labedoyśre (Karol An- 
gelik, hrabia de). — 


584 


Kwidzyn. 
Kwieciszewo. 
Kwieł, 

Kwiet (Franciszek). 
Kwietnia Niedziela. 
Kwijetyzm. 

Kwik. 

Kwilcz. 

Kwilić. 
Kwincyjusz. 
Kwindecemwirowie. 
K wiukunx. 
Kwinkwatryje. 

K winta. 

Kwintal. 
Kwinterno. 
Kwiauteroni. 

K wiutessencyja. 
Kwiutla. 

Kwintus. 

Kwialet. 

Kwintola. 

fi wiutomonarchijanie. 
Kwiutylijan. 
Kwiatylusz. 
Kwirasy. 

Kwiryci. 

Kwiryn. 
Kwirynalije. 

K wirynus. 

Kwit. 

Kwitka (Grzegórz.) 
Rwitnienie. 
Kwoka. 
Ryanizacyja 
Kyanol. 
Kyffiżuser, zamek. 
Kylon. 

Kyme. 

Kymmene. 

Kynast. 

Kyrje elejson. 
Kythera. 

Rythnos. 


Laber. 

Laberyjusz. 

Labiawa. 

Labiche (Kugenijusz), 


La Billardióre (Jan Ju- 


lijan Honton de). — 


Labirynt. 


Lablache (Ludwik), 


Str. 


Laboratoryjum. 588 
Laborde (Jan Józef de). 589 
— (Leon Emanuel 

Szymon Hr. de) 590 
—  (Leonde). cz 
Labouchóre (Henryk). — 
Labourdonnaye (Bernard 
Franc.) 591 
= (Auna Franci- 
szek Aug.) — 
= (Franciszek 
Regis). — 
Laboureur (Jan). 592 
Labourt (L. A.) = 
Labrador, posiadłość an- 
gielska. — 
— w mineralogii. 593 
Labienus (Titius Atius). 594 
Lahrowy, ubiór. = 
Labruyère (Jan). 
Labry, w heraldyce. 
Labuan, wyspa. 
Lacaille (Mikołaj, Lud- 
wik de). 
Lacalprenede. 
Lacedemona. 
Lacépède (Bernard, Her- 
man Stefan de La- 
ville brabia de) = 


595 
596 


Lach. 
— z Lachów. = 
Lach Szyrma. = 
La Chaise (Franciszek 
dAix de), = 
Lachambeaudie (Piotr). 598 
Lachaussee (Piotr Klau- 
dyjusz Nivelle de). — 


Lachaux -de-Fonds. — 
Lachesis. — 
Lachis. = 
Lachmaun (Karol). 599 
Lachner (Franciszek). — 
— (Ignacy). 600 
(Wincenty). = 
Lachnicki (Ignacy). 600 
Lachowce. 601 
Lachowicz ( Stanisław 
August ). — 
Lachowicze. 602 


Lachowski (Sebastyjan), — 


Lachsman (Eryk). 608 
Lachy Cieszyńskie. — 
Lacki (Teodor). 604 
—  (Racper). — 
Lackich, herb. — 
Laclos (Piotr Ambroży 
Franciszek Cho- 
derlos de). — 
Lacombe (Jakób). 605 


Lacondamine. — 
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Str. 


Lacordaire (Jan Ghrzci- 
cieł Henryk). 605 
Lacretelle (Piotr Ludw.) 606 
La Croix (Jan). 607 
Lacroix (Sylwester Fran- 
ciszek). — 
— (Pawel). 608 
Laerymae Christi. 609 
Lada. = 
Ladak. 
Ladenberg (Adalbert). 
Lado. 
Ladoga. — 
Ladrony. = 
Ladrowanie. 
Lady. = 
Lidynowie. — 
Ladziński (Józef). — 
Laeken, 
Laelius, 
Laënnec (René Teodor 
Hiacynt). — 
Laereyjasz. — 
Laertes. == 
Laesare. 
Laesia. 
Laetare. = 
Laetus (Jerzy). =: 
Lafa. — 
Lafare (Karol August 
Margrabia de). 
Lafarge (Marja Gapelle 
pani) = 
Lafayette (Maryja Mag- 
dalena Pioche de 
Lavergue, hra- 
bina de). — 
— (Maryja Jan Pa- 
weł Koch Yves 
Gilbert Motier, 


616 


612 


614 


Margrabia de). 615 
— (Jerzy Washing- 
tan dc) 618 


— (Oskar Markiz de) — 
Lafitte (Jakób). — 
619 


Lafont (Karol Filip). 
Lafoutaine (Jan). 620 
— (August Hen- 

ryk). 621 

— (Leopold). — 
Lafuerle (Aicantora Mi- 

gnel). 622 

— _ (Modeso). = 

Lagarde (de Messence). — 

Lag-ba- Omer. — 

Lago-Magiore. 623 

Lagoa. == 

Lagoftalmus. 624 


Lagrange (Józef Ludwik). — 
Lagrange. Chaucel(Józ.) 625 


YII 


Str. 


La Granja. 625 
Lagutronnićre (Ludwik 
Stefan wice-hra* 

bia de). — 
Laguny. 626 
Lagus i Lagidurie. — 
Laharpe (Jan Franciszek). — 
— (Fryderyk Cezar). 627 
Lahire. = 


— (Filip de). 628 
Lahn. — 
Lahore. 

Laik. 630 

Lainé (Józef Henryk 
Joachim. — 

Lainez (Jakób). — 

— (Alexander). — 
Laing (Alexander Gor- 

don). — 
Lairesse (Gerard de). 632 


Lais. pieśni. 
— imię dwóch sław- 
nych beler grec. 


Lajbach. 633 
Lajma. 634 
Lajus. — 
Lak, moneta, 635 
Lak. — 
Lakediwy. = 
Laki. = 
Lakier. 636 
Lakiśsi. = 
Lakka. — 
Lakmus. = 
Lakonija. — 
Lakonizm. =. 


Laktancyjusz (Lucyjusz, 
Geliusz albo Cecylius 
Firmianus). 

Lalande (Józef Hieronim 

Le Francais de). — 

Lallemand (Klaudyjusz 


637 


Franciszek.) 638 
Lally-Tolendal (Tomasz 
Artiur hra- 
bia de). 639 
— (Trofim Gerard 
markiz de), — 
Lama, w zoologii. 640 
— tkanina złota, — 
— arcy-kapłan ty- 
betański. 641 


Lamantin,krowa morską.642 
Lamarck (Jan Chrzci- 
ciel Antoni Piotr 
Monet de). 
Lamarque (Maxymilijan 
hrabia). — 
Lamartine (Alfons Prat). 644 
Lamb (Karol). ; 646 


643 


wan 


Su. 


Lamb (lady Karolina). 647 
Lamballe (Marja Terese 
sa Ludwika). 
Lambeck (Piotr). 
Lamberg (Jan Filip br.) 
(Franciszek Filip). — 
Lambert (święty). 
z Aschaffcuburga. 64 
— I 


615 


24 
— i Zala. 
— II, 650 
Lambesc (Karol Euge 
nivsz). = 


Lambin (Dyonizy). 
Lambruschini (Ludwik). — 


— (Rafael). 651 

Lamech. = 

— ojciec Novgo. — 
Lamego. = 


Lamennais (Hugo Feli- 
eyjan Robert dej). ~ 
Lanientaeyje. 656 
Lameth ( farolt Malo 
Franciszek hr. de). — 
Lamelirie (Julian Offray 
de). 
Lamia. 


658 


córka Belosa = 
Lamiańska wojna. 
Lamoricióre (Krzysztof 
Leon Juchault de). 659 
Lamothe (Joanna). 
Łamotbe-le-Vayer (Fran- 
ciszek de). 661 
Lamolie-Fouqunt (Hen- 
ryk August ba- 
ron de) 
Lamotte-Fouqne Fryde- 
ryk tleuryk Ka- 


ral). 662 
Lamotte (Autoni Hou- 
dar de). — 
Lampa. 663 
— bezpieczeństwa. 665 
— filozoficzna. 666 
Lampadins (Wilhelm An- 
gust). 
Lampart. 
Lampecyjanie. - 
Lampeduza. = 
Lamperyje. 667 


Lampi (Jan Chrzciciel). 
Lamprecht Klecha. 
Lampronti Izaak. 
Lamqgrydyjusz. 
Lampsak. 

Lamueł. 

Lamus. 

Lana caprina. 

Lanark. 


SPIS RZECZY 
Sir. 
Lanca. 669 
Lancaster. hrabstwo, -— 
— tantony, 670 
(Jakób). 670 
— (Józef). 671 
Lancellot (Jan Paweł), 672 
Lancelotti (Jan Babtysta). —- 
Lancet, 673 
Lancier. — 
Lancisi (lan). — 
Lanekneecht, 674 


Lanckoroua, miasto w Ga- 
lieyi. 
miasto w guh. 
Podolskiej. 
Lanckoroński (Przecław; — 
(Stanisław). 675 


Łancyjery. — 
Landara. — 
Landau (Ezechiel). = 
—  miaslo. 676 
Lande (Roneta). 
Landeek. 
Lander (Ryszard). — 
Landes. 677 
Landgraf. 678 
Lindler, taniec. = 
Landon (Karol Paweł). 
—  ‘betyeyja Biż- 
bieta). 679 


Landor (Walter Sorage). — 
Landrat. 
Landrécy. 
Landsberg. 
Landseer : Edwin). 
Landshut. 
Laudskrona. 
Landskrone. 
Landstarm. 
Lasdwehr. 
Lanfranc. 
Laufranco (Jan). — 
Lang (Karo! Henryk). 
Langbein (\agust Fryder.) 
Lange (Sanmel). 


(Antoni). ma 
Langebek (Jakóh). — 
Langeland. 683 
Lavgenheck (Konrad Jan 

Marcin). — 
Langenbielau, wieś. — 
Laugeudijk (Piotr). — 
Laugensalza. 684 
Langer (Jan Piotr). - 
Langhaus (Rarol). 

Laogles (Ludwik). — 
Langner. — 
Langres. 685 
Laugsdorff (Jerzy Hen- 

ryk baron). —| 


Languedoc, 
Languct (Hubert). 
Laugas (Jan). 
Laujainais (Jau Dyouizy). — 


Lankaster. 687 
Lankolka. = 
Lanner (Józef Franciszek 
(Karal). — 
Lannes (Jau). 685 
Lannoy (Gilbert de). 689 


— (Julia Kornelia). — 
Landsdowne (Wilhelm). 690 
(Henryk) 


Lsntau. 631 
Lantana. 
Laalier (E. E.). 
Lanuwijum. 
Lanzi (Ludwik). 
Landamas. 
Laodycea. 
Laodike. 
Laokoon. 
Laomedon. 
Laon, 
Laos. 
Lao-tse. 
Lapeyrouse (Jan Frangi- 
szek Gloup de). 696 
Lspitarne pismo 697 
Lapis łazuk. = 
Lapithes. 
Laplace (Piotr Szymon). — 
La-Plata, rzeka. 638 
kraje 
Lapo (Arnuif), == 
Laponija. 
Lappe (Karol). 700 
Lappenherg (Jan Marcin). — 
Lapsi. 701 
Lara (Dawid ben Izaak 
Rohen de). 
Larcher (Piotr Henryk). 
Lardner (Dyjomzy). 
Larendogra. 
La Reveillóre - Lepaux 
(Łudwik Maryja). 
Largo. - 
Largus (święty). 
Larihoisióre (Jan Ambre- 
ży Bastou hr de), 
Laristan. 
Larive (August de). 
Larmo. 
Laroche (Maryja Zofija). 
Larochefoucaald, ród. 
(Franciszek). 
Larochefoucauld - Lian- 
court (Franciszek 
Alexander Fryde- 
ryk, książę de). 


693 
694 


695 


702 
703 


104 


708 


Str. 


Larochefoucauld (Ale- 
xander de). 
Larochejacquełeiu (Dou- 

vergier de). 707 

—  (Heuryk Ludwik 
August). — 
— (Ludwik). 708 
— (August). — 
— (Hesryk August 
Jerzy). = 
Larochelie. 709 
Laromiguióre (Piotr). — 
Laronuitre (Emil Klem.) 710 
Larra (dom Mariano J.) — 
Larrey (Jan Duminik), — 


106 


Larwa. ZW 
Lary. — 
Laryngitis, 712 
Lavyngoskopija, — 
Laryagolomija. 713 
Laryssa, miasto. 114 


— (herb). — 
Las u aryłów 
Las albo tracz. — 
Läsare. = 
Lasaulx (Ernest). = 
Las Casas (Fray Bartol.) 715 
Las Cases (Emanuel Aug.)716 
— (Emanuei Pon). 717 
Lasco (lan) = 
Lascy (Franciszek Maur.) — 
Laska, kij. — 
Laskarys (Audrzćj Gosta - 
wieki). 118 
— _ (Moustańty). — 
— (Jerzy Hieron). 719 
Laski, (herb). = 
— w bartuictwie. = 
Laskonogi. — 
Laskowiec. == 
Laskowski (Stefan). = 
— (Roman Korab).720 
Lasocin, wieś. — 
Lasocina, rzeka. — 
Lasocki (Mikołaj). — 
Lasopol. — 
Lasopolski (Karol de Bo- 
scamp.) 72i 
Lasowanie. = 
Lasówka, 
Lassen (Chrystyjau). — 
Lasso, rzemień. — 
— (Orlando di). — 
Lassacin. 
Lassy. = 
Lasteyrie-Dusaillaut (Ka- 
rol Filibert hr.) 724 
— (Ferdynand. = 
— (Jaliusz). <= 
Lasunak. —- 


SPIS RZECZY 


Str. 
Lasy. 7 125 
Latalski (Jan). 128 
Lätare. UŻY 
Latarnia, = 
—  czarvoaksięzka. — 
— morska. = 
Latawczyk. 782 
Latawiec, w zoologii. == 
= zły duch. 134 
Lateran. = 
Lateraneńscy kauonicy 
regularni. S 


Laleraa (Marein), — 


Latham (Robert Gordan). 735 
Latimer (Hugh). 736 
Latinius, == 
Latinus (Ursinus). 137 
Latiludivaryjusze, — 
Latium i Latynowie. 138 
Lato. 739 
Latolice 740 
Latona. — 
Latos (Jun). — 
Latoszyn. 141 


Latouche (Henryk de). — 
Latour (Baillet de) == 
— (Antoni de). — 
Latour- Auvergne. — 
(Teofil). 742 
Latour-Maubourg (Ma- 
ryja Wiktor). — 
Latowicz, 148 
La Trappe. 144 
Latreille (Piatr Andrzej). — 
Latryja, = 
L ittaigoont (Gabryjel).  — 
Lätus. — 
Latusek (Daniel). = 
Latyczów. 
Latynowie. 
Lauban. = 
Laube (Hearyk). 
Land (Wilhelm). 
Lauda, Siou. 
Laudavum. — 
Laudemium, = 
Lauder (Robert Scott). 749 
Lauderdale, — 
Laudes. 
Laudetur Jesus Christus. — 
Laudum = 
Lanenburg. — 
Laufer. 151 
Laugier (Andrzej). 
— (Ernest Paweł 
August)). 
Laukpatywoa. = 
Lauma. == 
Launa (Fryderyk). = 
Laupmauu (Henryk). — 


Laur. 


Laura, domek wiejski. — 
— kochanka Petrarki. — 
Laureat. — 


Laurencyjusz.. — 
Laurent de PArdóche 
(Paweł) 755 
Laurentie (P. S.) — 
Laurenty (święty). — 
— zakonnik. — 
— (Lawr). 756 
Lauriano (Augnstyn Try- 
bonijusz), — 


Lauriston (Alexander Ja- 
kób Bernard Law). — 


Laurop (Chrystyjan), 757 
Laurośliw. — 
Lausanne. 758 
Lauterbach (Samuel Fry- 
deryk) = 
Lautrec (Odet de Foix), 759 
Lauxmin (Zygmunt). — 


Lauzan (Antoni Nompar 


de Gaumont). 760 
Lavabo. — 
Laval. — 
Lavalette, stolica. 161 


— Maryja Cha- 
mans, hr. de). — 
Lavallièce(Ludwika Fr.) 762 


Lavater (Jan FRaeper). — 
Laville (Piotr). =: 
Lawinia. = 
Lavinium. = 
Lavoisier (Antoni Wa- 
wrzyniee.) = 
Levoisieur (Jan). 764 
Law (Jan). , = 
Lawa. 767 
Lawatera. — 
Lawaterz. 768 
Lawenburg. — 
Lawenda. -~ 
Laweta. 769 
Lawiny. = 
Lawiro wać. 710 
Lawoestine (Alexander 
Karal), — 
Lawowanie. = 
Lawrence (sie Tomasz). — 
— (Abbat). 
— (Jerzy Alfred). m71 
— (Wilhelm). — 
Lawskie jezioro. — 
Lawszowa, herb. — 
Laxenhnrg. = 
Laya (Jan Ludwik). = 
Layard (Austen Henryk). -— 
Laybach. 772 
Laynez (Jakób). pot 


B 


Lazaret. 
Taxaryści. — 
Laxdana. = 
Lazawie. — 
Lazulit. 
Lazur, 
Lazzari. 
Lazzaroni. 
Lazzi. 
Ląd. 
— aflisów. 
— wieś, 
Ladak. 
Leade (Jnanna). 
Leake (Wilhelm Marcio). 
Leal. 
Leander. 
— (święty) 
Lebadea. 
Lehbelski (Jerzy). 148 
Lebeau (Jan Ludwik J.) — 
Lebel (Ignacy). — 
Lebensobn (Abraham Dob 
Ber ha-Riolien). 779 
— _ Michal (Michal 
Józef). — 
Labiecki (Kornel Stolpo- 
wicki). 
Lebediań. 
Lebiedin. — 
Lebiedziew. 
Lebioda. 
Lebiodka. — 
Leblane (Tomasz). 
Lebrun (Karol). 
—  (Poncyjusz Dyjo- 
nizy Echouard). — 
— (Karol Franciszek).— 
— (Piotr Antoni). 783 
Lo Brun (Alasxauder An- 


182 


toni). 184 
Lebsko, jezioro. — 
Lecce. — 
Lecco. 785 
Lech, rzeka. — 


— w dziejach Polski. — 
Lecha, grzęda w ogro- 
dzie. = 
Lechevalier (Jau Chrzei 
ciel). — 
Lechija. 
Lechowicz (Andrzej). 
Leclerc d' Ostin (Wiktor 
Emmanuel). 787 
Leclereq (Micha? Teod.) — 
Lecluse, — 
Lecluse (Karol dr). — 
Lecourtier (F. J.) — 
Leczenia. 
Leda. 


BPIS RZECZY 


Sr. 
Ledebour (Ńaral Fryde- 
ryk von). 
Ledehur (Leopold Karol). 390 
Lederwerki. 


Ledóchowska (Józefa 
z Truskolawskich). — 
Ledóchowski (Stanisłuw).791 
= (Antoni). — 
— (Mieczysław) — 

Ledoux (Franciszek Ga- 
bryjel). 192 
Ledra-Rollio (Filip). = 
Lee (Anna), 793 
— (Zofija i Henryctta), — 
— (Samual). 794 
Leeds, = 
Lecmaus (Konrad). 1705 


Lesser Izaak, — 
Leetons. — 
Leeuwardon. 

Lefebvre (Franciszek J.) — 
Lefebyre-Desnouettes 


(Karol hrabia). 797 
Lefort (Franciszek). — 
Lefrane (Jan Jakób). = 
Legaci (posłowie u Rzy- 

mian. = 

— Stolicy Apostol- 
skiej, 799 
— w Polsce. 800 
Legalny. 804 
Legar. 805 
Legat — 
Legatowicz (lgnacy)., 806 
Legawe pole. — 
Legawka. ` 807 
Legenda, księga. — 


— w numizmatyce. — 
Legeudre (Adryjan Ma 


ryja). 8U8 
Legier. 809 
Legija. = 
Legija honorowa. 810 
Legijony polskie. 812 
Legitymacyja. = 
Legitymiczność. 813 
Legnuve (Gabryjel Ma- 

ryja Jau Chrzei- 

ciel), = 
Legowicz (Józef), 814 
Legowisko. — 
Legucki (Jan). — 
Legumina, 815 


Lehmann (Piotr Marcin). 
Lehon (Karol). = 
Leibnitz (Gotfryd Wilk.) — 


Leicester. 820 
— (Robert Dudley).821 
Leina. 822 


Leiuingen. - m 


Str. 
Leinster. — 
Leisewitz (Jan Antoni). 823 
Leitha, rzeka. — 
Leitmeritz, 824 
Leitrim. = 
Lejbowicz (lierszek). — 
Lejc. — 
Lejciszki, jezioro. — 
Lejpuny. 825 
Lejluck. = 
Lekain (Henryk Ludwik). — 
Lekarstwo. = 
Lekarz. 832 
Lekcyja. 434 
Lekcyje. — 
Lekeyjonaryjusz. — 
Heki, em 
Lektor. — 
Lektyka. 835 
Lelek. = 


Leleux (Adolf i Armand). 
Lelewel (Hesryk). — 


— (Joachim). 836 

— (Prot Adam) 843 
Lelijusz 545 
Leliwa (herb). =< 
Lelów. 846 
Lelowski (Antoni). 847 
Lelum-Polelum. 818 


Lely (Piotr) — 
Lemaire (Jakób) = 

— (Filip Heayrk). — 
Lo-Maistre (Mateusz). 


Lemaitre (Fryderyk). 849 
Leman, = 
Lemańskie jezioro. — 
Lemercier (Nepomcy Lu- 


dwik). 
— (ltajmoml Jul. j= 
Lemiesz. 85u 
— kość lemieszowa. 


aigi 


Lemieszka. 
Leming. 
Lemka (Grzegorz). 851 
Lemaius (Szymon). — 
Lemnos. — 
Lemoiue (Frauciszek).  — 
— (Edward). 852 
— (Gustaw) = 
= (Jobu). — 
Lemon (Marek). — 
Lemontey (Piow Bdward).— 
Lemsal. 833 
Lemur. = 
Lan. m 
Leu australny. 854 
Lena. — 
Lenartowicz (Kazimierz) 856 
— (Teoiil). — 
Lenau (Mikołaj). 857 


Str. 


Lreńce. 857 
Lenclos (Ninan de). 
Leugerke (Alexander v) 858 
= (Gozar). 
Leuglet du Fresnays 
(Mikołaj). 
Lengnich Bogumił (Got- 
fryd). 
(Karol Beujamiu). 860 
Lenie, jeziora. 
Leniok (Macićj). 
Lenienie. 
Lenistwo. 
Leniwe, jezioro. 
zwierzęta. 
Leniwiec. 
Leniwka. 
Leńkiewicz (Wiktor). 
Luukoran. 
Leane (Piotr Józef) 
Lenne prawo. 
Lennep (Dawid, Jakób). 
-=  (Jakób van). 
Lenoir (Alexander). 
(Alexander Al- 
kert), 
Lenormand (Maryja). 
(Karol). 
Lexotre (Andrzej). 568 
Levstróm (Karol Juliusz. — 
Lenlo. 


859 


Lentulus. — 
Lentyszek. 869 
Levtwójł. — 
Lenung. — 
Lenward = 
Lenz (Henryk Fryderyk 

Emih. — 
— (fakób Michal Rein. — 
bold). 870 

Leo (Jan) — 
— (Leonard). — 
— (Henryk). 871 
Leoben. — 
Leobschulz. = 
Leochares 872 

Leokadyja (Swięta). 

Leon. = 
— (wyspa). = 
= 1. (Święty). 

— IL. R 74 

~ IL. 

— IV. (Święty). — 

— M. — 

— VL — 

— VIL — 

— VIIL 876 

— IX. (Brusa). 

— X. (Jan Medy- 
ceusz). 878 


ŚPIR RZECY. 


Sir. 
Laon XI. 880 
— XII =- 
= I. Wielki 881 
— HI Ronon, — 
— IV, Chazaraz = 
— V. Armeńczyk. — 


VI Filozof, 
Leonard (Święty). 

da Porte-Mau- 
rizio. 

tłomacz Biblii. 882 
(Dawid) 

Leonardo da Vinci. 883 
Leoncyjum hetera w Ate- 
nach. 


Leoncijusz. = 
Leouhardt (Karol Ce- 

zar von). 
Leonhardt (Gustaw). 
Leonidas, król Sparty. 
octa, 
Leonilła (Swięta). 
beonińskie wiersze. 
Leonowicz (Kornelija) 
Leoutiew (Alexy). 
Lcopardi (Jasób hrabia). 
Leopold (Święty). 

I 


886 
887 


288 

== Ii 

1. (Jerzy Ghry- 

styjan Fryderyk). — 

Leojold (Rarol Fryderyk) 892 

l. w. książe losk.598 

IL — 

= L książe An- 
hail-Dessau. - 

(arol Gustaw) 


890 


Leopolda order 894 
Lcopolici (Janowie). = 
Ltopolita (Jax). 3895 


— — (Weis) 
(Parvos), — 
(Alandus), 
(Ursinus) 
—(Czechowicz, 

Czechvius-)396 
(Jan Joviusz). 


(Pelrycy 
Petryltius) — 
= — (Wuchalusz) — 
— (Gabryje:) — 
Leotychides, 897 
Lep. = 
Lepanto. = 
Lepel. 898 
Lepidolit. = 
Lepidus. = 
Lepiechia (Jan). 899 


Lepiecki (Wioryjan). 


Lepięśnik. 

Lepoica. 

Depowa sieć. 

—  soszka. 

Lepra. 

Lepsius. (Karol Piotr). 

Lepta. 

Leptis. 

Lerida. 

Lerma (Fraaciszek) 

Lerminier (Jan Ludwik 
fiugeniusz) 

Lermontow (Michal). 

Lernejski Wąz. 

Leruet (Jan Nepomucen). 

Leroux (Piotr). 

(Juliusz), 

do Lincy (Adry- 
jan). 

Loroy (lekarstwo). 

de St. Arnaud 

Lerue (Adam). 

Le Sage (Allain René). 

Lesbonax. 


j Lesbos. 


Lestol (Piatr). 
Lesiea. 
Leśiiski ( Fesfil). 
Lesiowski (lan). 
Lesk wieś. 
Leskr (Wojcioen Stani- 
slaw), 
Laskich (nerh ). 
Leśxiewicz (lózefu). 
Leslie flan) 
Leśna. 
Leśne danina, 
Leše akademije, Insty- 
tuta i szkoły. 
Leśnictwa. 
wieś. 
Leśniczy. 
Leśniewska (Ludwika). 
Leśniewski (Frauciszek 
Michal. 
(Pawe? E.) 
Lesnik małpa. 
Lrsniow miasto, 
Leśniawolski, (Marein) 
Lessel (Er anciszek). 
Józet). 
Lesseps (Jan). 
(Ferdynand), 
Lesser (Mexanier). 
Lesseur Lesserowicz 
(Wincenty). 
Lessing (Gou E [raim). 
(Karol Fryderyk), 
Lestos właściwie L” Its. 
toeg (Herman). 


917 


99 


Xil 


SPIS REZCZY. 


Leuthen. 
Louwenboek (Antoni). 


Str. 

Lesueur (Bustachy) 920 
— (Jan Franciszek) — 
Lesz skóra. 921 
Leszcz ryba. — 
— opactwo. — 
Leszczewo jeziora. — 
Leszczówek, — — 
Leszczyc 922 
Leszczyna. — 
Leszczyńska (Maryja) 923 


Leszczyński (Rafał). 
— wojewoda. — 


Leszczyński (lędrzej)., 924 
= (Wacław) — 
— (Bogusław). 925 
== (Rafal). — 
= (Bogusław). — 


(Rafał) 926 
(Stanisław) — 


Leszek Bialy. = 
— Czarny. 925 
— ksiąžzę inowro- 

eławski. 929 
— -- raciborski. 930 

Leszno. 93! 

Lesznowski (Antoni). 932 

Letarg. 933 

Lete, Lo the. 936 

Le Tellier (Michał). = 

Letnik, lelniczek. — 

Letniow ce. 937 

Leira u wozu. — 

L:tronne (Jan Antoni). — 

Letteris (Maximiljan). — 

Lettow Maciej. 939 

Letlowie. = 

Lettres de eavhel. T 

Letycyja Ramalina. 940 

Leubus. — 

Leuchtenberg. — 

— (Eugeniusz),  — 

Leucippus (Leukippas). 941 


Leuk. 942 
Leukadyja. — 
Leukemija. m 
Leukoma. 943 
Leukorrea. — 
Leuktra. 944 


Levaillant (Franciszek). 

Levana bogini. 

Levenclavins (Jan). 

Le Verrier (Urban Jan 
Józef). 

Levesque (Piotr Karol). 

Levitschnigg (Henryk) 

Levittoux (Heuryk). 

Lew w heraldyce. 

(Felis Leo L). 

w astronomii. 

Lewa strona w parlam, 

Lewald (Jan Rarol Au- 

gost). 

(herb) 


Lewauda. 


945 


950 


Lewandowski (Jakób Hen- 


ryk). 
Lewant. 
Liewar. 
— czyli syfon 
Lewarek- 
Lewartów. 
Lewatywa. 
Lewenhanpl. 
Lewcestam (<ryderyk 

Henryk). 
Lewi. 
— (syn Salomona 
z Brodów). 
Lewici. 
Lewcki (Michał). 
tJózef). 
Lewijatan. 


Lewin. (Święty). 


Lewiński) (Józef). 
— (Franciszek 
Ignacy). 
(Stefan). 
Lewinsahn (lzaak Bär}. 
Lewisobn (Abraham). 
Lewita (Eliasz). 
Lewitka. 
Lewityk. 


(Felix Łokasz). 


956 
957 
958 


959 


(Menachem Mendel). — 


96 
961 


962 
963 
964 
965 


Str. 
Lewkonija. 965 
Lowkowicz. (Syxlus) == 
Lewocka (Katarzyna) 966 
Lewoski (Onufry) — 
Lex (prawo). — 
Lexicon. 957 
Lexington. — 
— w Wirginii. — 
— w Massaluset. = 
Lexyeki (Franciszek) — 
Lejda miasto. 
Lejdejska butelka. 968 
Leyzer (Augustyn). 
Lezda. — 
Lezgińska linija kordo- 
nowa — 
Leziwo w bartaictwie. 969 
Loża 370 
Leżajsk. 971 
Lezeński (Mikołaj) - 
Lędźwian. — 
Lędźwie. — 
— u konia. = 
Łęgnienie. 02 
Lgoty (Jan z). 973 
DP Hassa. = 
Lhomod (Karol Fran- 
ciszek). 974 
L'itópitał (Michał de). — 
Lhowa jezioro. 975 


Lhuilljer (Zofija de Puget). — 
L Huiller (Szynian). 
Li. 976 
Liadiċres (Piotr Chaumont). 
Liany (Liane). 
Liard. 

Lias 

Libac: ju. 
Liban. 


977 


(Jerzy z Liguicy. 979 


Ljbauius sofista grecki, 981 
Libawa, miasto. — 
Libella (waga wadna). 982 
Libell (Karol) — 
Liber bóstwa. 983 


Książka. 
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